_Ś 


*vDlB" v 


MOLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SI 
zań za 


JRGAN KOMITETU CENTRALNEGO POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
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P rzełom kończącego się i rozpoczynającego roku 
jest zawsze okresem skłaniającym do refleksji. 
W życiu każdego człowieka jest to moment zadumy 
nad przebytą drogą i sumowania dorobku, a jednocze- 
śnie snucia planów i podejmowania postanowień na 
nadchodzący czas. Noworoczna chwila daje bowiem 
szczególny impuls do myślenia o tym, co było wczoraj 
Ii co może być jutro. 


W życiu partii — zbiorowości ludzi myślących 
i czujących kategoriami polityki obejmującej nie jed- 
nostkowe losy — przełom kolejnych lat jest także 
okresem bilansowania czasu minionego, a jeszcze bar- 
dziej — programowania tego, cc może, co po- 
winno, co musi wydarzyć się w czasie przy- 


szłym. Zwróceni całym swym programem w przy-- 


szłość, my — komuniści polscy, oglądamy się za siebie 
nie tyle z ludzkiej potrzeby poczucia satysfakcji, ile 
z konieczności czerpania nauk i spożytkowania do- 
świadczeń. 

Jest nam to czynić dziś tym łatwiej, że mamy za 
sobą pracowite grudniowe dni VII Zjazdu naszej 
partii, Zjazdu zdającego partii i narodowi sprawę 
z efektów polityki zapoczątkowanej przed pięcio- 
ma laty i kreślącego wizję Polski lat osiemdziesią- 
tych tworzoną zbiorowym wysiłkiem całego spo- 
łeczeństwa. 


Trafność zjazdowych analiz i ocen, ich zbieżność 
z odczuciami milionów Polaków oraz program odpo- 
wiadający społecznym potrzebom i ambicjom jest 
najlepszą legitymacją partii klasy robotniczej prze- 
wodzącej narodowi w procesie budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 


Towarzysząca Zjazdowi, a także wielomiesięcznym 
do niego przygotowaniom, dobra polityczna atmosfe- 
ra znajdowała najpełniej swój wyraz we wzmożonym 
wysiłku produkcyjnym załóg. w rzetelnym wykony- 
waniu podjętych wielomiliardowych zobowiązań, w 
wartościowych czynach społecznych. 


Dni, które upłynęły od zakończenia obrad Zjazdu, 
są nowym; dobitnym potwierdzeniem słuszności poli- 
tvki kontynuacji strategii pierwszej połowy lat 
10-yvch, kontynuacji w nowych, zmieniających się 
warunkach wewnętrznych i zewnętrznych Polski. Po- 
stulat wyższej jakości pracy owocującej wyższą jako- 
ścią warunków życia narodu stał się kierunkową wy- 
tyczną wszystkich naszych zamierzeń, coraz pełniej 
realizowaną w społecznej i gospodarczej prakty ce. 
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Powszechną aprobatę dla programu VII Zjazdu po- 
twierdziły spotkania delegatów na Zjazd, którzy w 
swych macierzystych organizacjach partyjnych i śro- 
dowiskach zawodowych prezentowali treść zjaz- 
dowych obrad i uchwał. Mamy obecnie wszystkie da- 
ne ku temu, by ten dobry klimat zaangażowania i po- 
parcia dla polityki partii utrwalić i spożytkować dla 
uzyskiwania coraz lepszych wyników we wszystkich 
dziedzinach życia społeczno-gospodarczego. 


Na pierwszym w nowej kadencji posiedzeniu Biuro 
Polityczne KC zatwierdziło plan działań polityczno- 
-organizatorskich po VII Zjeżdzie. Głównym ich ce- 
lem jest pełne upowszechnienie treści obrad Zjazdu 
i przeniesienie atmosfery zjazdowej do kolektywów 
partyjnych i pracowniczych oraz tworzenie najbar- 
dziej korzystnych warunków do szybkiego, aktywne- 
go i ofensywnego podjęcia realizacji zadań 1976 roku. 


_ W instancjach i organizacjach partyjnych uczynio- 

no już wiele, by osiągnąć podstawowy cel po- 
zjazdowych działań. Spotkania delegatów Zjazdu z 
kolektywami pracowniczymi przebiegały w atmosfe- 
rze żywego zainteresowania  Zjazdem i udzia- 
łem poszczególnych delegatów w jego pracach. Orga- 
nizacje partyjne rozliczały niejako swych mandata- 
riuszy z udzielonych im na Zjazd pełnomocnictw. 


Szczególne znaczenie miały spotkania z przodowni- 
kami Czynu Zjazdowego, robotnikami, uczestnikami 
wart zjazdowych, na których dawano wyraz uznaniu 
i podziękowano za tę najbardziej konkretną formę 
poparcia Zjazdu. 


W dniach 20—23 grudnia odbyły się w całym kraju 
wojewódzkie narady aktywu partyjnego i gospodar- 
czego, poświęcone omówieniu zadań społeczno-gospo- 
darczych 1976 roku w świetle uchwał VII Zjazdu. Na- 
rady te koncentrowały swą uwagę na ocenie realizacji 
zadań produkcyjnych w grudniu i zobowiązań zjazdo- 
wych oraz na przygotowaniu posiedzeń Konferencji 
Samorządów Robotniczych przyjmujących plany 
1976 roku i określających zadania zapewniające pra- 
widłowy start przedsiębiorstw do realizacji tych pla- 
nów. - 


Były to robocze, treściwe spotkania ludzi decydują- 
cych o poszczególnych dziedzinach życia społeczno- 
-gospodarczego i pclitycznego województw. Zarówno 
w referatach I sekretarzy KW, jak i w wypowiedziach 
uczestniczących w naradach członków Biura Polity- 
cznego i Sekretariatu KC, zawarte były szczegółowe 
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sytuacji społeczno-gospodarczej województw 
i'ich roli w międzyregionalnym i ogólnokrajowym po- 
dziale pracy. 


- Dzięki tak szybkiemu i konkretnemu wyciąganiu 
wniosków z uchwały VII Zjazdu we wszystkich 
województwach, udało się pomyślnie wykonać, a w 
wielu wypadkach poważnie przekroczyć zadania pla- 
nowe ostatniej dekady grudnia ub. r. Meldunki napły- 
wające do instancji partyjnych, zjednoczeń i resortów 
świadczą dowodnie, że końcówka 5-latki była szcze- 
gólnie efektywna. | 


W grudniu i styczniu posiedzenia KSR dyskutują 
t zatwierdzają projekty planu na 1976 rok. Poprze- 
dzone zebraniami KZ i egzekutyw POP, ustalającymi 
stanowisko organizacji partyjnej, KSR przyjmują 
plańy w wersji podwyższonej w stosunku do projek- 
tów przekazanych ze zjednoczeń. Staje się tak wszę- 
dzie tam, gdzie główną treścią KSR było rzetelne po- 
szukiwanie sposobu pełniejszego wykorzystania ist- 
niejących w przedsiębiorstwach rezerw, gdzie się- 
gnięto do wniosków z przeprowadzonych przeglądów 
zatrudnienia, gospodarki materiałowej oraz kon- 
strukcji i technologii. 
,. Choć w krótkim okresie od Zjazdu zrobiono już 
wiele dla dobrego rozpoczęcia realizacji jego uchwał, 
to przecież główna praca dopiero przed nami. 


Czekają nas w styczniu zebrania wszystkich POP, 
na których omawiać będziemy warunki realizacji za- 
dań roku bieżącego, wynikające z uchwały VII Zjazdu 
dla danego zakładu pracy lub środowiska. Na tle tych 
zadań określać będziemy indywiduałne obowiązki 
członków partii, kierując się zasadą bezwzględnego 
przodowania każdego komunisty w pracy zawodowej 
i społecznej. 


Trzeba, ażeby aktyw partyjny nie tylko znał dobrze 
uchwałe Zjazdu, lecz umiał wyciągnąć z niej wszyst- 
kie wnioski do swojej pracy. W programowaniu dzia- 
łalości gospodarczej niezbędna jest znajomość mate- 
riałów z grudniowego posiedzenia Sejmu PRL za- 
twierdzającego Narodowy Plan Społeczno-Gospodar- 
czego Rozwoju na rok bieżący oraz exposć Prezesa 
Rady Ministrów; są to dokumenty państwowe o pod- 
stawowym znaczeniu. 


Dopiero pełna znajomość planów państwowych 
i resdrtowych, a także wojewódzkich, miejskich, 
i gminnych, oraz warunków, w jakich przyjdzie je 
realizować, pozwoli aktywowi partyjnemu prawidło- 
wo wytyczać zadania swego zakładu pracy, instytu- 
cji czy wsi. - 


Najogólniej rzecz biorąc, do najważniejszych zadań 
należy przede wszystkim dalszy wzrost produkcji 
przeznaczonej na rynek wewnętrzny i na eksport, 
rozwój usług oraz poprawa efektywności w całej go- 
spodarce narodowej. 


Trzeba więc, aby te właśnie sprawy stały się głów- 
nym przedmiotem troski aktywu politycznego i go- 
spodarczego, załóg przedsiębiorstw, ludzi pracy w 
mieście i na wsi. Każda słuszna inicjatywa w dzie- 
dzinie poprawy organizacji i wzrostu wydajności pra- 
cy, zwiększenia dyscypliny i rytmiczności produkcji, 
oszczędności materiałów i surowców, podniesienia ja- 
kości i nowoczesności wyrobów, usprawnienia działal- 
ności ogniw administracyjnych — jest cenna i po- 
trzebna krajowi. 
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go wykorzystania wszystkich możli 


" wieczór słuchaliśmy noworocznego orędzia 


Przed wszystkimi gospodarstwami rolnymi stoi 
zadanie powiększenia produkcji roślinnej, pełniejsze- 
chowu zwierząt. Podstawą dalszego postępu w pro- 
dukcji rołniczej jest poprawa gos la ziemią. 
Troska o właściwe wykorzystanie każdego hektara 
ziemi jest ważną sprawą całej społeczności wiejskiej, 
organizacji partyjnych, organów samorządowych 
i władz gminnych oraz wojewódzkich. 


Wszystkie te podstawowe zadania roku bieżącego 
określa list Biura Politycznego KC, Prezydium Rządu 
PRŁ i Prezydium CRZZ skierowany do organizacji 
i instancji partyjnych, do KSR, do organów admini- 
stracji państwowej i gospodarczej oraz list Sekreta- 
riatu KC PZPR i Prezydium NK ZSL do gminnych 
instancji i wiejskich organizacji partii i stronnictwa. 
Zapoznanie wszystkich członków partii z treścią tych 
listów, a następnie inicjowanie czynnej nań odpowie- 
dzi, jest pilnym zadaniem instancji i egzekutyw orga- 
nizacji partyjnych. 

Nie może dziwić nikogo, że tak bardzo podkreślamy 
pilność zadań w realizacji uchwały VII Zjazdu. 
Ostatnie lata nauczyły nas mądrego pośpiechu w 
stawianiu i wykonywaniu zadań, nauczyły cenić 
czas jako wartość samą w sobie. Dlatego tak spieszno 
nam upowszechnić dorobek Zjazdu i jednocześnie 
tworzyć wszechstronne warunki do realizacji zjazdo- 
wej uchwały. 


Wezwanie partii: „nie wolne stracić ani dnia, ani 
godziny!” ma bardzo określoną wagę, jeśli się pamię- 
ta, że w ciągu jednego dnia nasz przemysł wytwarza 
wyroby i towary wartości 5 miliardów złotych, a w 
ciągu godziny — wartości ponad 200 milionów zło- 
tych. Batalia z czasem, w której komuniści kroczyli 
; kroczą w pierwszym szeregu, jest charakterystyczną 
cechą działania naszej partii w latach ostatnich. 


Musieliśmy się spieszyć, gdyż każdy dzień rodził 
nowe problemy i trudności, którym w porę trzeba 
było stawiać czoła. 


Musieliśmy się spieszyć, by nadrabiać zapóźnienia 
w rozwoju wielu dziedzin gospodarki. 


Musieliśmy się spieszyć, by eliminować trudności 
subiektywne, postawy i zachowania postęp ha- 
mujące. 

Także i dziś musimy się spieszyć, gdyż — jak mówił 
na Zjeździe towarzysz Edward Gierek: „wiele jeszcze 
pozostaje do zrobienia. Właśnie na tle wielkich 
osiągnięć ostatnich lat ostrzej i wyraźniej widzimy 
wielkość potrzeb jeszcze nie w pełni zaspokojo- 
nych i problemów wymagających rozwiązania. To 
żywe odczucie rosnących zadań, ta krytyczna świado- 
mość istniejących rezerw i możliwości, ten twórczy 
niepokój, które cechują naszą pracę partyjną i pań- 
stwową, nasze życie społeczne, stanowią cenną i nie- 
zbędną przesłankę dalszego socjalistycznego rozwoju 
kraju.” 


Te same myśli przenikały nas, gdy w sylwestrowy 
przy- 
wódcy naszej partii i jego apelu do wszystkich Pola- 
ków o twórczy, zaangażowany i pełny udział w urze- 
czywistnianiu programu VII Zjazdu. 


W tym tak bardzo skłaniającym do refleksji mo- 
mencie nasze najbardziej osobiste odczucia i przemy- 
ślenia wiazaliśmy z programem, którego zaczynamy 
właśnie rok pierwszy... 


VII ZJAZD PZPR 


dniach od 8 do 12 grudnia 1975 r. obradował 
w Warszawie VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii Ro 
Na Zjazd wybrano 1811 delegatów, reprezentują- 
cych 2 mln 359 tys. członków i kandydatów PZPR. 
294 delegatów wybranych zostało bezpośrednio na 
konferencjach partyjnych w kluczowych zakładach 
produkcyjnych. Ogółem wśród delegatów było 782 ro- 
botników zatrudnionych bezpośrednio w produkcji, 
transporcie, budownictwie i usługach oraz 182 chło- 


W obradach VII Zjazdu uczestniczyli przedstawi- 
ciele Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stron- 
nictwa Demokratycznego oraz bezpartyjni działacze 
Frontu Jedności Narodu. 

W Zjeżdzie brały udział delegacje kilkudziesięciu 
partii komunistycznych i robotniczych. Przybyli tak- 
że przedstawiciele niektórych ruchów wyzwoleńczych 
i postępowych ugrupowań oraz — w charakterze ob- 
serwatorów — przedstawiciele kilku partii socjalis- 
tycznych. 

Uczestnicy Zjazdu wysłuchali referatu programo- 
wego Biura Politycznego KC PZPR „O dalszy dyna- 
miczny rozwój budownictwa socjalistycznego — 
o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu”, 
wygłoszonego przez I sekretarza KC Edwarda Gier- 
ka (fragmenty referatu zamieszczamy na str. 12) 
oraz referatu członka Biura Politycznego KC, preze- 
sa Rady Ministrów PRL Piotra Jaroszewicza o ,.Za- 
łożeniach społeczno-gospodarczego rozwoju kraju 
w latach 1976—1980”. 

Oba referaty oraz doręczone wcześniej delegatom 
sprawozdanie Komitetu Centralnego, Centralnej Ko- 
misji Rewizyjnej i Centralnej Komisji Kontroli Par- 
tyjnej (fragmenty sprawozdania KC publikujemy na 
str. 14) za okres kadencji były podstawą dyskusji, w 
której podczas obrad plenarnych i w 17 zespołach pro- 
blemowych przemawiało 886 delegatów, 690 zaś zgło- 
siło swe wypowiedzi do protokołu Zjazdu. 

VII Zjazd PZPR przyjął uchwałę „O dalszy dyna- 
miczny rozwój budownictwa socjalistycznego — 
o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu” oraz 
rezolucję „O dalszy rozwój socjalizmu i utrwalenie 
pokoju, o dalsze umocnienie międzynarodowej pozy- 
cji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej” (wstęp i III 
rozdział uchwały publikujemy na str. 31). Zjazd 
uchwalił także zmiany w Statucie PZPR (zamieszcza- 
my je na str. 25). 

VII Zjazd PZPR dokonał wyboru 140 członków Ko- 
mitetu Centralnego, 111 zastępców członków KC oraz 
54 członków Centralnej Komisji Rewizyjnej (skład 
nowych władz podajemy na str. 20). 

Na I plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego 
dokonano wyboru 14 członków Biura. Politycznego 
KC i3 ich zastępców oraz 11-osobowego Sekretariatu 
KC. Plenum wybrało również 76-osobową Centra'ną 
Komisję Kontroli Partyjnej (skład CHKP podajemy 
na str. 22), 
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Pierwszym sekretarzem Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej został wy- 
brany EDWARD GIEREK. 

BIURO POLITYCZNE KC 


Członkami Biura Politycznego KC zostali: 


EDWARD GIEREK 
EDWARD BABIUCH 
ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 
HENRYK JABŁOŃSKI 
MIECZYSŁAW JAGIELSKI 
PIOTR JAROSZEWICZ 
WOJCIECH JARUZELSKI 
STANISŁAW KANIA 
JÓZEF KĘPA 

STANISŁAW KOWALCZYK 
WŁADYSŁAW KRUCZEK 
STEFAN OLSZOWSKI 

JAN SZYDLAK 

JÓZEF TEJCHMA 


Zastępcami członków Biura Politycznego KC 
zostali: 
KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 
JERZY ŁUKASZEWICZ 
TADEUSZ WRZASZCZYK 


SEKRETARIAT KC 
Sekretarzami KC zostali wybrani: 


EDWARD GIEREK 
"EDWARD BABIUCH 

RYSZARD FRELEK 

STANISŁAW KANIA 

WINCENTY KRAŚKO 

JERZY ŁUKASZEWICZ 

JÓZEF PIŃKOWSKI 

JAN SZYDLAK 

ANDRZEJ WERBLAN 

ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI 


Na członka Sekretariatu KC wybrany zosteł: 
ZDZISŁAW EURGWSKI 
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Życiorysy członków kierownictwa partii 


Członkowie Biura Politycznego KC 


EDWARD GIEREK 
I sekretarz KC PZPR 


Urodził się 6 stycznia 1913 r. w Po- 
rąbce, woj. katowickie, w rodzinie 
górniczej. Po śmierci ojca, który zginął 


w wypadku w kopalni, wyemigrował w 
1923 r. z matką do Francji, gdzie od 


13 roku życia pracował jako górnik 
w kopalni. 

W czasie pobytu we Francji brał a- 
ktywny udział w działalności związków 
zawodowych (CGTU). W 1931 r. wstąpił 
w szeregi Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej, uczestniczył w walkach klaso- 
wych francuskiego proletariatu, kiero- 
wał akcjami strajkowymi, rozwijał 
działalność w robotniczym Towarzystwie 
Kulturalno-Oświatowym. 


W 1934 r. za udział w strajku górni- 
ków został aresztowany i wysiedlony z 
Francji do Polski. W 1937 r. powtórnie 
emigruje, tym razem do Belgii, gdzie 
znów pracuje jako górnik. Łącznie w 
kopalniach przepracował 17 lat. Na te- 
renie Belgii prowadził żywą działalność 
polityczną w szeregach Komunistycznej 
Partii Belgii. W czasie okupacji, przeby- 
wając w Belgii, brał aktywny udział w 
ruchu oporu walcząc z hitlerowskim 
okupantem. 

Po wojnie brał udział w organizowa- 
niu na terenie Belgii Związku Patrio- 
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tów Polskich, Polskiej Partii Robotni- 
czej i kierował działalnością Rady Na- 
rodowej w Belgii, której był przewod- 
niczącym ponad dwa lata. 


W 1948 r. po powrocie do Polski roz- 
począł pracę w Komitecie Centralnym 
PPR. W 1949 r. został wybrany sekre- 
tarzem KW PZPR w Katowicach. Koń- 
czy zaocznie wyższe studia, otrzymując 
dyplom inżyniera górnictwa. 


W 1954 r., na II Zjeździe partii został 
wybrany członkiem KC PZPR i podjął 
pracę w KC jako kierownik Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego. 


W 1956 r. wybrany został sekreta- 
rzem KC PZPR, a następnie członkiem 
Biura Politycznego KC PZPR, które to 
funkcje od 1957 r. łączył ze stanowiskiem 
I sekretarza KW PZPR w Katowicach. 

Wieloletnia praca w partii, wśród ro- 
botników, aktywna działalność politycz- 
na, wielka troska o sprawy ludzi pracy 
zyskały E. Gierkowi autorytet, uznanie i 


"sympatię narodu polskiego. 20 grudnia 


1970 r. wybrany został I sekretarzem 
KC PZPR. Funkcję tę powierzył mu 
ponownie Komitet Centralny wyłonio- 
ny przez VI Zjazd PZPR. 


Jest posłem na Sejm od 1952 roku. 


Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, 
Pracy I klasy, Orderem Lenina oraz in- 
nymi odznaczeniami. 


EDWARD BABIUCH 
członek Biura Politycznego 
sekretarz KC 


Urodził się 28 grudnia 1927 roku w 
rodzinie górniczej w Grabocinie w woj. 
katowickim. Mając 14 lat rozpoczął pra- 
cę jako robotnik w kopalni „Kazimierz”. 
Po wyzwoleniu uczył .się w śląskich 
technicznych zakładach naukowych. 
Jednocześnie działał w szeregach orga- 
nizacji młodzieżowych. | 

W 1948 r. wstąpił do Polskiej Partii 
Robotniczej. Od 1949 r. pełnił odpowie- 
dzialne funkcje w Zarządzie Wojewódz- 
kim ZMP w Katowicach, a od 1950 r. 
w ZG ZMP. Po ukończeniu 2-letniej 
Szkoły Partyjnej przy KC w 1955 e. 


Orderem Sztandaru 


przeszedł do pracy w Komitecie Cen- 
tralnym PZPR. 


Od 1959 r. przez okres kilku lat pra- 
cował jako sekretarz Warszawskiego 


Nie przerywając pracy ukończył stu- 
dia w Szkole Głównej Planowania 1 
Statystyki, uzyskując tytuł magistra 
ekonomii. 

W 1963 r. powrócił do pracy w Komi- 
tecie Centralnym PZPR, gdzie objął 
stanowisko zastępcy kierownika Wy- 
działu Organizacyjnego i redaktora na- 


_czelnego „Życia Partii”. Od 1965 r. peł- 


nił funkcję kierownika Wydziału Or- 
ganizacyjnego KC PZPR. 


Od IV Zjazdu partii jest członkiem 
Komitetu Centralnego PZPR. W grud- 
niu 1970 r. na VII Plenum KC został 
wybrany na członka Biura Politycznego 
i sekretarza KC PZPR. 

Od czerwca 1971 r. jest członkiem 
Prezydium OK FJN. Poseł na Sejm od 
1969 r. Od marca 1972 r. jest członkiem 
Rady Państwa | przewodniczącym Klu- 
bu Poselskiego PZPR. 

Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
ey I i II klasy oraz Krzyżami Oficer- 
skim i Kawalerskim Orderu Odrodze- 


nia Polski. 


w twórcą maszych wspólnych osiąg- 
nięć jest klaaa rebonicza, lud 
pracujący naszego kraju. który pod 
kierownictwem naszej partii konsek- 
| realizował postanowienia VI 


CZ przemówienia końoowego tow. Ed- 
warda Gierka na VII Z 'drie PZPR) 


ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 6 października 1924 r. w 
miejscowości Escaudain (północna 
Francja) w rodzinie górnika, która w 
poszukiwaniu pracy wyemigrowała do 
Francji. Następnie wraz z rodziną po- 
wrócił na Śląsk. Na skutek bezrobocia 
powtórnie wyemigrował wraz z rodziną 
do Belgii, a następnie do Francji, gdzie 
jako górnik pracował w kopalniach wę- 
gla kamiennego. Rozwinął tam aktyw- 
ną działalność w lewicowym ruchu ro- 


HENRYK JABŁOŃSKI ! 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 27 grudnia 1909 r. w rodzi- 
nie robotniczej w Waliszewie. Ukończył 
studia na Uniwersytecie Warszawskim 
W 1934 r. uzyskał tytuł doktora nauk 
historycznych. 

W 1931 r. wstąpił do PPS. W czasie 
wojny uczestniczył w kampanii wrze- 
śniowej, a następnie w szeregach Bry- 
gady Podhalańskiej walczył pod Narwi- 
kiem. Uczestniczył w polskim ruchu 
oporu we Francji południowej. 


Polski Ludowej i Krzyżem Wielkim Or- 
deru Odrodzenia Polski oraz Orderem 
Sztandaru Pracy I klasy. Krzyżem Ko- 
mandorskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Krzyżem Grunwaldu i Orderem Przy- 
jaźni Narodów. 


MIECZYSŁAW JAGIELSKI 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 12 stycznia 1924 r. w Ko- 
łomyi. Uczęszczał do gimnazjum w Cie- 


botniczym. W 1942 r. wstąpił do Fran- 
cuskiej Partii Komunistycznej. 

W czasie wojny czynnie uczestniczył 
w ruchu oporu na terenie Francji. Był 
jednym ze współorganizatorów ZMP 
„Grunwald” w Okręgu Północnym tego 
kraju, a z chwilą powstania PPR na tym 
terenie — wstępuje w jej szeregi. W 
1946 r. wraca do Polski. Działa aktyw- 
nie w ZWM, a po zjednoczeniu organi- 
zacji młodzieżowych — ZMP. | 

Ukończył studia wyższe w Akademii 
Górniczo-Hutniczej w Krakowie i uzy- 
skał tytuł magistra inżyniera. 

Od 1957 r. pełni szereg odpowiedzia|-- 
nych funkcji w PZPR. Był m. in. kie- 
rownikiem Wydziału Propagandy, a od 
1960 r. — sekretarzem KW PZPR w 
Katowicach. 28 grudnia 1970 roku na 
plenum KW PZPR w Katowicach wy- 
brany został I sekretarzem KW. 


Członek KC PZPR od roku 1964. Ko- 
mitet Centralny wyłoniony przez VI 
Zjazd wybiera go na zastępcę członka 
Biura Politycznego KC PZPR. Poseł na 
Sejm od 1965 r. 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 
Pracy I i II klasy oraz szeregiem innych 
wysokich odznaczeń państwowych. 


„Główne źródło naszej siły — to ze- 


spolenie socjalistycznych ideałów z 
gorącym patriotyzmem narodu pol- 
„skiego. To zespolenie decydować bę- 


dzie o naszym marszu naprzód — ku 
nowym horyzontom, ku nowym osiąg- 
nięciom.” 


(Z przemówienia końcowego tow. Ed- 
warda Gierka na Zjeździe PZPR) 


Po powrocie do kraju w 1945 r. został ' 


członkiem Krajowej Rady Narodowej, 
a później posłem do Sejmu Ustawodaw- 
czego. W latach 1946—1948 był przewod- 
niczącym Wojewódzkiego i Stołecznego 
Komitetu PPS, sekretarzem CKW PPS, 
a następnie wiceprzewodniczącym CKW 
PPS. 


Przez wszystkie lata powojenne kon- 
tynuuje działalność naukową. Od 1950 r. 
jest profesorem zwyczajnym Uniwersy- 
tetu Warszawskiego. Jest członkiem 
Polskiej Akademii Nauk oraz Akademii 
Nauk ZSRR, Czechosłowackiej Republi- 
ki Socjalistycznej, członkiem-korespon- 
dentem Akademii Rumuńskiej Republi- 
ki Socjalistycznej, laureatem Nagrody 
Państwowej Ii II stopnia. 


W latach 1947—1953 był podsekreta- 
rzem stanu w Ministerstwie Oświaty. 
W 1965 r. został powołany na stanowi- 
sko ministra Szkolnictwa Wyższego. W 
latach 1966—1972 był ministrem 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego. 


W latach 1955—1965 pełnił obowiązki 
sekretarza naukowego Polskiej Akade- 
mii Nauk, a w latach 1966—1971 wice- 
prezesa PAN. 


28 marca 1972 r. został powołany na 
stanowisko przewodniczącego Rady 
Państwa. W kwietniu 1972 r. wszedł w 
skład Prezydium OK FJN. 


VII Plenum Komitetu Centralnego 20 
grudnia 1970 r. wybrało go na zastępcę 
członka Biura Politycznego KC PZPR. 
Wyłoniony przez VI Zjazd Komitet Cen- 
tralny powołuje go na członka Biura 
Politycznego KC PZPR. Poseł na Sejm 
wszystkich kadencji od 1947 r. 


Odznaczony Orderem Budowniczych 


chanowie. W czasie okupacji prowadził 
gospodarstwo rolne rodziców we wsi 
Lekowo w woj. Ciechanów i pracował 
jako robotnik rolny. Po wyzwoleniu 


ukończył studia wyższe w SGPiS w 


Warszawie, studiował następnie w In- 
stytucie Kształcenia Kadr Naukowych 
przy KC PZPR. Posiada stopień doktora 
nauk ekonomicznych. 


W latach 1946—1949 pracował w Za- 
rządzie Głównym Związku Samopomocy 
Chłopskiej w Warszawie, a do 1950 r. 
— w Centralnym Zarządzie Państwo- 
wych Gospodarstw Rolnych. 

W 1952 r. został powołany do pracy w 
KC PZPR w Wydziale Rolnym jako za- 
stępca kierownika, a następnie jako 
kierownik tego Wydziału. W 1957 r. 


'przeszedł do pracy w Ministerstwie Rol- 


nictwa, początkowo jako: wiceminister, 
a od 1959 r. jako minister. W 1970 r. 
został powołany na stanowisko wicepre- 
zesa Rady Ministrów. 

W latach 1971—1975 był przewodni- 
czącym Komisji Planowania przy Ra- 
dzie Ministrów. Od -1971 r. jest stałym 
przedstawicielem PRL w RWPG. 


W 1945 r. wstąpił do Związku Walki 


Młodych, a w rok później do Polskiej 


Partii Robotniczej. 


Od IV Zjazdu PZPR w 1964 r. jest 
zastępcą członka Biura Politycznego 


. Komitetu Centralnego. Wyłoniony przez 


VI Zjazd Komitet Centralny powołuje 


_go na członka Biura Politycznego KC. 


Poseł na Sejm od 1959 r. 


Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 
Pracy I i II klasy i innymi odznacze- 
niami, 


PIOTR JAROSZEWICZ 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 8 października 1909 r. w 
Nieświezu w rodzinie nauczyciela szko- 
gy ludowej. Po ukończeniu studiów na- 
uczycielskich od 1929 r. pracował jako 
nauczyciel, a w latach 1934—1939 jako 
kierownik szkoły powszechnej w powie- 
cie garwolińskim. W okresie pracy za- 
wodowej ukończył wyższy kurs nauczy- 
cielski następnie studiował nauki peda- 
gogiczne i społeczne w Warszawie. 

Po wybuchu wojny od września 
1939 r. przebywał w Związku Radzie- 


ckim. gdzie pracował początkowo rów- 
nież jako nauczyciel. W 1943 r. wstąpił 
ochotniczo jako szeregowy do Armii 
Polskiej w ZSRR. Ukończył szkołe ofi- 
cerska w 2 Dvwizji im. Henryka Dab- 
rowskieso. Razem z 1 Armią przebvł 
całv szlak bojowy od Lenino do Berli- 
na i Łabv. przechodząc wszystkie 
szczeble oficerskie — od chorażego. za- 
stępcvy dowódcy kompanii piechoty — 
do pułkownika. zastepcv dowódcy do 
spraw polit.-wych. 1 Armii WP. 


W 1944 r. wstapił w szeregi PPR; był 
delegatem na I Ziazd partii w 1945 r. 


Po zakończeniu działań wojennvch 
został powołany na stanowisko zastęp- 
cv szefa Głównecso 7arzadu Polityczno- 
-Wvchowawczego WP. a w 1945 r. został 
mianowanv senerałem brygady i wice- 
ministrem Obrony Narodowej. W 1950 r. 
został mianowany generałem dywizji 
i powołany na stanowisko zastepcy 
przewodniczacego Państwowej Komisji 
Planowania Gospodarczego. 


W 1952 r. został wiceprezesem Rady 
Ministrów. W latach 1954-1956 pełnił 
jednocześnie obowiązki ministra Górni- 
ctwa Węglowego. W latach 1955—1970 
był stałym przedstawicielem Polski w 
RWPG oraz członkiem Komitetu Wy- 
konawczego RWPG. 


Członek KC PZPR od 1948 r. Na IV 
Zjeździe partii w 1964 r. oraz na V Zjeź- 
dzie partii w listopadzie 1968 r. wybrany 
został zastępcą członka Biura Politycz- 
nego KC PZPR. 

20 grudnia 1970 r. na VII Plenum 
PZPR powołanv został w skład Biura 
Politycznego. W trzy dni później na 


plenarnym posiedzeniu Sejmu powołany 
został na stanowisko prezęsa Rady Mi+ 
nistrów. Komitet Centralny wyłoniony 
przez VI Zjazd wybiera go ponownie 
na członka Biura Politycznego KC 
PZPR. : | 

Od 1947 r, jest posłem na Sejm wszy- 
stkich kadencji. Jest członkiem Prezy- 
dium OK FJN i przewodniczącym Rady 
Naczelnej ZBoWiD. 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Krzyżem Wielkim Or- 
deru Odrodzenia Polski, dwukrotnie 
Orderem Sztandaru Pracy 1 klasy, 
Krzyżem Grunwaldu II i HI klasy, Vir- 
tuti Militari i Orderem Rewolucji Paż- 
dziernikowej oraz innymi odznaczenia- 
mi i orderami, 


-Na VII Plenum KC PZPR 20.XII.1970 
roku wybrany został zastępcą członka 
Biura Politycznego KC.  Wyłoniony 
przez VI Zjazd Komitet Centralny po- 
wołuje go na członka Biura Polityczne- 
go KC PZPR. 
Jest posłem na Sejm PRL od 1961 r. 
Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy oraz innymi odznaczenia- 
mi państwowymi. Posiada liczne odzna- 
czenia bojowe polskie i zagraniczne. 


STANISŁAW KANIA 
członek Biura Politycznego 
sekretarz KC 


WOJCIECH JARUZELSKI 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 6 lipca w 1923 r. w Kuro- 
wie, woj. lubelskie, w rodzinie inte- 
ligenckiej Po wybuchu wojny we wrze- 
śniu 1939 r. znalazł się na terenie ZSRR. 
a w lipcu 1943 r. wstąpił do formowanej 
tam Armii Polskiej. Przeszedł cały 
szlak bojowy 1 Armii WP. Uczestniczył 
w wyzwoleniu Warszawy, przełamaniu 
Wału Pomorskiego, w walkach nad 
Bałtykiem, Odrą i Łabą. 


W latach 1945—1947 brał udział w 
walkach z bandami zbrojnego podzie- 
mia o umocnienie władzy ludowej. 


W 1947 r. wstąpił do partii. 


Ukończył Wyższą Szkołę Piechoty 
oraz Akademię Sztabu Generalnego im. 
gen. K Świerczewskiego. W wojsku zaj- 
mował szereg odpowiedzialnych  kie- 
rowniczych stanowisk. W czerwcu 
1960 r. został powołany na stanowisko 
szefa GZP WP, a w maju 1962 r. — 
mianowany wiceministrem Obrony Na- 
rodowej. Od 1965 r., jako generał broni, 
jest szefem Sztabu Generalnego WP. a 
od 1968 r. ministrem Obrony Narodo- 
wej. W 1973 r. Rada Państwa miano- 
wała go generałem armii. Wielokrotnie 
był członkiem instancji partyjnych na 
różnych szczeblach w wojsku. 


Na IV Zjeździe partii wybrany został 
członkiem Komitetu Centralnego PZPR. 


Urodził się 8 marca 1927 r. we wsi 
Wrocanka, woj. krośnieńskie, jako sya 
małorolnego chłopa. Od 1942 r. praco- 
wał w warsztacie kowalskim jako 
uczeń, a następnie jako wykwalifiko- 
wany robotnik. 

Po wyzwoleniu był jednym z organi- 
zatorów i przewodniczącym koła ZWM 
we Wrocance. W kwietniu 1945 r. wstą- 
pił do PPR. Bierze czynny udział w 
działalności organizacji partyjnych i 
młodzieżowych. Jest przewodniczącym 
Zarządu Gminnego ZWM. przewodni- 
czącym ZP ZWM w Jaśle, kierownikiem 
Wydziału ZW ZWM, a następnie wice- 
przewodniczącym ZW ZMP w Rzeszo- 
wie. Równolegle piastuje szereg funk- 
cji partyjnych, m. in. członka egzekuty- 
wy Komitetu Powiatowego PPR w Ja- 
śle i członka egzekutywy KW PZPR w 
Rzeszowie. 

Po ukończeniu 2-letniej Szkoły Par- 
tyjnej przy KC PZPR w 1952 r. został 
powołany do pracy w ZG ZMP na sta- 
nowisko kierownika Wydziału Młodzie- 
ży Wiejskiej i członka prezydium ZG 
ZMP. 

Od 1958 r. przechodzi do pracy w 
Warszawskim Komitecie Wojewódzkim 
PZPR, obejmując stanowisko kierowni- 
ka Wydziału Rolnego, a następnie sek- 
retarza 6 WKW. W 1968 r. został powo- 


łany do pracy w KC PZPR na stanow*- 


sko kierownika Wydziału Administra- 
cyjnego. 

W trybie zaocznym kończy studia na 
Wydziale Ekonomicznym w Wyższej 
Szkole Nauk Społecznych przy KC 
PZPR. : 3 

Na IV Zjeździe partii został wybrany 


zastępcą członka KC PZPR, a na V 
Zjeżdzie — członkiem KC. Od kwietnia 
1971 r. jest sekretarzem KC PZPR. Wy- 
łoniony przez VI Zjazd Komitet Cen- 
tralny powołuje go na zastępcę członka 
Biura Politycznego i sekretarza KC 
PZPR. 

Poseł na Sejm od 1972 r. 

Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy Ii [I klasy, Krzyżami Oficerskim i 
i "wacócana Orderu Odrodzenia Pol- 


JÓZEF KĘPA 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 18 maja 1928 r. w rodzinie 
chłopskiej w Rzeczycy w woj. skiernie- 
wickim. Od pierwszych lat po wojnie 
pełnił odpowiedzialne funkcje w orga- 
nizacjach małodzieżowych. Działał m. in. 
w Związku Walki Młodych, AZWM 
„Życie” i ZAMP na terenie Łodzi, a póź- 
niejj w latach 1950—1954 w Zarządzie 
Głównym ZMP. 


W 1948 r. wstąpił do PPR. 


W latach 1954-58 był aspirantem w 
Instytucie Nauk Społecznych w War- 
szawie. Jest z wykształcenia history- 
kiem. Od 1958 r. przeszedł do pracy w 
aparacie partyjnym. W latach 1959-60 
był sekretarzem Komitetu Dzielnicowe- 
go PZPR Warszawa-Mokotów. Od 
1960 r. pracuje w Komitecie War- 
szawskim PZPR jako kierownik Wy- 
działu Nauki i Oświaty, a następnie — 
od 1961 do 1967 r. — był sekretarzem 
Komitetu Warszawskiego PZPR. Od 
grudnia 1967 r. jest I sekretarzem Ko- 
mitetu Warszawskiego PZPR. 


Na V Zjeździe partii wybrany został 
członkiem Komitetu Centralnego PZPR. 
Grudniowe VII Plenum powołuje go na 
zastępcę członka Biura Politycznego 
KC. Komitet Centralny wybrany na VI 
Zjeździe powołuje go ponownie na za- 


stępcę członka Biura Politycznego KC. . 


Jest posłem na Sejm od 1969 r. 


Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy I i II klasy, Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski i innymi od- 
znaczeniamii, 


. STANISŁAW KOWALCZYK 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 12 grudnia 1924 r. w Pa- 
bianicach w rodzinie robotniczej. Ab- 
solwent Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie: magister inżynier-meta- 
lurg. 

W czasię okupacji pracuje jako ro- 
botnik w Zakładach Dziewiarskich w 
Pabianicach. Wywieziony przez okupan- 
ta na roboty przymusowe. ucieka i u- 
krywa się. Po wyzwoleniu podejmuje 
pracę w Fabianickich Zakładach Che- 
micznych w charakterze laboranta. W 


maju 1945 r. zostaje powołany do służby 
w odrodzonym Wojsku Polskim. Po jej 
odbyciu powraca do tych samych Za- 
kładów, skąd skierowany jest na naukę 
do technikum chemicznego dla przodu- 
jących robotników w Gliwicach. 

W 1947 r. wstępuje do PPS, od zjed- 
noczenia partii robotniczych jest człon- 
kiem PZPR. 

W czerwcu 1950 r. przechodzi do pra- 
cy w aparacie partyjnym, gdzie spra- 
wuje szereg odpowiedzialnych funkcji. 
Jest m. in. kierownikiem Wydziału 
Ekonomicznego, a następnie sekreta- 
rzem KW PZPR w Katowicach. Od ma- 
ja 1968 r. jest kierownikiem Wydziału 
Przemysłu Ciężkiego i Komunikacji KC, 
a później — Wydziału Przemysłu i Ko- 
munikacji. 

Na IV Zjeździe partii zostaje wybra- 
ny na zastępcę członka KC, a na V Zjeź- 
dzie — członkiem KC. Wyłoniony przez 
VI Zjazd Komitet Centralny powołuje 
go na sekretarza KC. 

W kwietniu 1973 r. powołany na sta- 
nowisko ministra Spraw Wewnętrz- 
nych. W 1974 r. mianowany generałem 
brygady Milicji Obywatelskiej. 

IX Plenum KC w czerwcu 1973 r. wy- 
brało go na zastępcę członka Biura Po- 
litycznego. 

Jest posłem na Sejm od 1969 r. 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 
Pracy I i II klasy oraz Krzyżami Ofi- 
cerskim i Kawalerskim Orderu Odroa- 
dzenia Polski. 


WŁADYSŁAW KRUCZEK 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 27 kwietnia 1910 roku w 
Rzeszowie w rodzinie robotnika. Od naj- 
miodszych lat związany był z ruchem 
robotniczym i rewolucyjnym. Od 1929 r. 
był członkiem KZMP. a następnie 
KPP. Za swoją działalność w szeregach 
partii komunistycznej, głównie na Rze- 
szowszczyźnie, był kilkakrotnie więzio- 
ny przez władze sanacyjne W 1934 r. 
skazany został na trzy i pół roku wię- 
zienia. Po odbyciu kary wrócił do nie- 
legalnej działalności rewolucyjnej. 


W latach 1939—1941 przebywał we 
Lwowie i działał w kierownictwie 
MOPR. Od 1941 r. walczył w szeregach 
Armii Radzieckiej przeciwko hitlerow- 
com. Dostał się do niewoli, skąd uciekł 
i powrócił na Rzeszowszczyznę, gdzie 
od 1942 r. działał w konspiracji. Był 
jednym z organizatorów PPR w tym 
rejonie. Aresztowany przez hitlerow- 
ców, przebywał kolejno w obozach kon- 
centracyjnych Oświęcim, Oranienburg i 
Sachsenhausen. 


Po wyzwoleniu ponownie działa na 
ziemi rzeszowskiej — początkowo jako 
instruktor Komitetu Wojewódzkiego 
PPR, a następnie jako I sekretarz Ko- 
mitetu Miejskiego PPR i po zjednocze- 
niu — PZPR Po studiach w Szkole Par- 
tyjnej przy KC PZPR. w maju 1951 r. 
został wybrany sekretarzem Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu. W 
latach 1952—1956 był I sekretarzem KW 
PZPR w Bydgoszczy, a od 1956 r. do 
stycznia 1971 r. — I sekretarzem Komi- 
tetu Wojewódzkiego w Rzeszowie. 


Od II Zjazdu PZPR w 1954 r. jest 
członkiem KC, a od listopada 1968 r. 
członkiem Biura Politycznego KC 
PZPR. 


W styczniu 1971 r. powołany został 
przez Plenum CRZZ na stanowisko 
przewodniczącego CRZZ. W marcu 
1972 r. Sejm powołał go na stanowisko 
zastępcy przewodniczącego Rady Pań- 
stwa. 

Poseł na Sejm PRL od 1961 r. 


Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 
Pracy I i II klasy, Krzyżem Party- 
zanckim oraz innymi odznaczeniami. 


7 


STEFAN OLSZOWSKI 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 28 sierpnia 1931 roku w 
Toruniu w rodzinie nauczycielskie). W 
czasie nauki w szkole średniej był dzia- 
łaczem Związku Harcerstwa Polskiego 
i pełnił m. in funkcję komendanta huf- 
ca w pow. Włocławek Jednocześnie był 
aktywistą Związku Młodzieży Polskie). 
W czasie studiów na  Univwrersytecie 
Łódzkim działał aktywnie w Związku 
Młodzieży Polskiej, w Zrzeszeniu Stu- 


dentów Polskich i Akademickim Związ- 
ku Sportowym. Pełnił m. in. funkcję 
przewodniczącego Rady Uczelnianej i 
Radv Okregsowej ZSP oraz członka Pre- 
zydium 7arządu Łódzkiego ZMP Ukoń- 
czył studia wyższe na Uniwersytecie 
Łódzkim i uzyskał magisterium z za- 
kresu filologii polskiej. 

W latach 1954-56 pracował w Zarzą- 
dzie Głównym ZMP. Przez krótki okres 
był polskim przedstawicielem w Mię- 
dzynarodowym Związku Studentów w 
Pradze. 

W latach 1956—1960 przewodniczył 
Radzie Naczelnej Zrzeszenia Studentów 
Polskich i wchodził w skład sekretaria- 
tu KC ZMS. Przez nastenne trzy lata 
pełnił funkcje sekretarza Komitetu Wo- 
fewódzkiego PZPR w Poznaniu. 


W 1963 r. objał obowiazki kierowni- 
ka Biura Prasy KC PZPR, pełnił je do 
listopada 1968 r. 

Na IV Zjeździe partii został wybrany 
członkiem KC PZPR. Na V Zjeździe zo- 
staje wybrany sekretarzem KC PZPR. 
20 grudnia 1970 r. — na VII Plenum 
KC powołany zostaje w skład Biura Po- 
litycznego KC. Komitet Centralny wy- 
brany na VI Zjeździe powołuje go po- 
nownie w skład Biura Politycznego KC. 

Od grudnia 1971 r. obejmuje stanowi- 
sko ministra Spraw Zagranicznych. 

Jest posłem na Sejm. 


Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy I * I] klasy i Krzyżem Oficerskim 
Orderu Odrodzenia Polski i innymi od- 
znaczeniami, 


JAN SZYDLAK 
ćzłonek Biura Politycznego 
sekretarz KC 


Urodził się 24 listopada 1925 r. w Sie- 
mianowicach na Śląsku w rodzinie gór- 
niczej. W okresie okupacji pracował w 
hutach „Laura” i „Florian”. Po wyzwo- 
leniu wstąpił do Polskiej Partii Robot- 
niczej i działał w Związku Walki Mlo- 
dych, m. in. jako przewodniczący Zarzą- 
du Miejskiego w Siemianowicach Śl. i 
wiceprzewodniczący ZW ZWM w Ka- 
towicach. W 1947 r. na konferencji wo- 


jewódzkiej PPR został wybrany człon- 
kiem KW PPR w Katowicach, a w 
1948 r. po zjednoczeniu organizacji mło- 
dzieżowych został wiceprzewodniczą- 
cvm Zarządu Wojewódzkiego ZMP w 
Kielcach: a następnie w Szczecinie. 


Po ukończeniu Szkoły Partyjnej przy 
KC PZPR w 1951 r. rozpoczął pracę jako 
kierownik Wydziału Propagandy KW 
PZPR w Katowicach. W 1952 r. został 
sekretarzem propagandy KW, a w 
1954 r. wybrany został na sekretarza ZG 
ZMP, która to funkcję piastował do 
1957 r., kiedy powołany został na sek- 
retarza KW PZPR w Katowicach. W la- 
tach 1960—1968 był I sekretarzem KW 
PZPR w Poznaniu. 


Na III Zjeździe partii został wybrany 
na zastepce członka KC PZPR. a na 
TV Zjeździe partii — członkiem 
KC PZPR. Na V Zjeździe partii w listo- 
padzie 1968 r. został powołany na za- 
stępcę członka Biura Politycznego i sek- 
retarza KC PZPR. 20 grudnia 1970 r. na 
VII Plenum KC powołany zostaje w 
skład Biura Politycznego KC PZPR. 


W czerwcu 1971 r. zostaje wybrany 
przewodniczącym ZG  TPP-R oraz 
wszedł w skład Prezydium OK FJN. 

Wyłoniony przez VI Zjazd Komitet 
Centralny powołuje go ponownie na 
członka Biura Politycznego i sekretarza 
KC PZPR. 

Poseł na Sejm PRL od 1961 roku. 

Odznaczony Orderem Budowniczych 
Polski Ludowej, Orderem Sztandaru 
Pracy I i IT klasy i Krzyżem Koman- 
dorskim Orderu Odrodzenia Polski. 


JÓZEF TEJCHMA _ 
członek Biura Politycznego 


Urodził się 14 lipca 1927 r. we wsi 


-' Markowa, woj. rzeszowskie, w rodzi- 


nie małorolnego chłopa. (Ojciec Jego 
przez wiele lat przebywał na emigracji 
zarobkowej we Francji). 

/'W czasie okupacji zarabiał na utrzy- 
manie jako robotnik rolny, a potem 


pracą w miejscowym sklepie spółdziel- 


Po wyzwoleniu, w 1948 r. ukończył 


WN >: 


liceum ogólnokształcące w Łańcucie. 
Był aktywnym działaczem Związku 
Młodzieży Wiejskiej RP „Wici”. w 
1948 r., po zjednoczeniu organizacji mło- 
dzieżowych, rozpoczął pracę w Zarzą- 
dzie Głównym Związku Młodzieży Pol- 
skiej — jako instruktor do spraw młe- 
dzieży szkolnej, studiując jednocześnie 
w Akademii Nauk Politycznych w War- 
szawie. 

W 1951 r. oddelegowany został jako 
pełnomocnik ZG ZMP do pracy w ZMP 
na terenie Nowe; Huty, gdzie przeby- 
wał do 1954 r. Tam też — po rocznym 
stażu kandydackim — przyjęty został 
w 1952 r do PZPR. W połowie 1954 r 
wrócił do pracy w ZG ZMP na stanu- 
wisko zastępcy kierownika Wydziału 
Organizacy nego. 

W latach 1955—1958 studiował w 
Wyższej Szkole Nauk Społecznych przy 
KC PZPR i uzyskał tytuł magistra hi- 
storii. W 1956 r był współorganizatorem 
Związku Młodzieży Wiejskiej, pełnił ko- 
lejno funkcje przewodniczącego Komi- 
tetu Organizacyjnego, Zarządu Tymcza- 
sowego, a potem — Zarządu Głównego 
ZMW ; funkcję tę sprawował do 1963 r. 
Na III Zjeździe PZPR w 1959 r. wybra- 
ny został zastępcą członka KC. 


W 1963 r. powołany został do pracy w 
KC PZPR jako kierownik Wydziału 
Rolnego. Na IV Zjeździe partii w 1964 r. 
wszedł w skład Komitetu Centralnego 
i Sekretariatu KC partii. 


Na V Zjeździe partii w listopadzie 
1968 r. zostaje wybrany na członka Biu- 
ra Politycznego i sekretarza KC PZPR. 
Wyłoniony przez VI Zjazd Komitet Cen- 
tralny powołuje go ponownie na człon- 
ka Biura Politycznego i sekretarza KC 
PZPR. 


Poseł na Sejm od 1958 r. Wiceprezes 
Rady Ministrów od marca 1972 r. Od 
lutego 1974 r. jednocześnie pełni funkcję. 


ministra Kultury i Sztuki, Odznaczony 
Orderem Sztandaru Pracy I klasy i in- 
nymi odznaczeniami, 


TADEUSZ WRZASZCZYK 
zastępca członka Biura Politycznego 


Tadeusz Wrzaszczyk urodził się 12 
września 1932 r. w Stradomiu, w rodzi- 


Zastępcy 


członków Biura Politycznego KC 


KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 
zastępca członka Biura Politycznego 


8. »* , 


Urodził się 22 marca 1927 roku w 
Żglechowie, woj siedleckie, w rodzinie 
chłopskiej W 1946 r. ukończył szkołę 
średnią w Mińsku Mazowieckim. 

W 1946 r. wstąpił do Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej „Wici”. W latach na- 
stępnych pełnił kierownicze funkcje w 
ZMP w Łodzi. W 1956 r. został sekreta- 
rzem ZG ZMP. 

W latach 1954-56 pracował na stano- 
wisku zastępcy redaktora naczelnego 
Państwowego Wydawnictwa „Iskry” 

W 1957 r. został wiceprzewodniczą- 
cym. a następnie przewodniczącym ZG 
Związku Młodzieży Wiejskiej. 

W latach 1946-50 odbył studia rolnicze 
i otrzymał tytuł inżyniera-agronoma W 
latach późniejszych ukończył studia do- 
ktoranckie w Wyższej Szkole Nauk 
Społecznych przy KC PZPR i uzyskał 
tytuł doktora ekonomii. 

Od 1965 r. pełnił funkcję zastępcy 
kierownika Wydziału Organizacyjnego 
KC PZPR i naczelnego redaktora „Ży- 
cia Partii”. 

Na IV Zjeździe partii wybrany został 
zastępcą członka KC, a na V Zjeździe 
członkiem KC PZPR. Od listopada 
1968 r. do stycznia 1971 r. był I sekre- 
tarzem KW PZPR w Poznaniu. 

W grudniu 1970 r. VII Pilenum KC 
wybrało go na sekretarza KC PZPR i 
funkcję tę pełnił do lutego 1974 r Ko- 
mitet Centralny wyłoniony przez VI 
Zjazd wybrał go zastępcą członka B.u- 
ra Politycznego i sekretarzem KC. 

W lutym 1974 r. został powołany na 
stanowisko ministra Rolnictwa oraz w 
skład Prezydium. Rządu. Od 1965 r. jest 
posłem na Sejm.. - ! 

Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy Ii II klasy i innymi odznaczeniami. 


JERZY ŁUKASZEWICZ 


Urodził się 24 września 1931 r. w 
Warszawie w rodzinie inteligencji pra- 


cującej. Ukończył Wyższą Szkołę Nauk 
Społecznych na Wydziale Historyczno- 
Socjologicznym. 


Już w czasie nauki w gimnazjum i 
liceum w Gliwicach wiąże się z ruchem 
młodzieżowym. Początkowo działa w 
OM TUR. Od 1949 r. przechodzi do 
ZMP i pełni szereg odpowiedzialnych 
funkcji w Gliwicach, Katowicach, a na- 
stępnie w Warszawie. 


W latach 1956-57 pracuje jako ślu- 
sarz w Zakładach im. Nowotki w War- 


 szawie. W okresie 1957-60 pełni funkcję 


zastępcy kierownika Wydziału Organi- 
zacyjnego Zarządu Głównego ZMS w 
1962 zostaje I sekretarzem Zarządu Sto- 
łecznego ZMS. 


Członek partii od 1951 r. W roku 1962 
zostaje kierownikiem Wydziału Propa- 
gandy KW PZPR w Warszawie W roku 
1964 zostaje | sekretarzem Komitetu 
Dzielnicowego Warszawa-Wola, a na- 
stępnie — sekretarzem Komitetu War- 
szawskiego PZPR Wybrany na IV Zjeź- 
dzie zastępcą członka KC; na V Zjeź- 
dzie zostaje członkiem Komitetu Cen- 
tralnego. 


W 1971 r. wybrany na VI Zjeździe 
Komitet Centralny powołuje go na sek- 
retarza KC PZPR 


Od stycznia 1972 r. jest członkiem 
Prezydium oraz Sekretariatu OK FJN. 


Poseł na Sejm od 1972 r. 


Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy I klasy. Krzyżem Oficerskim i Krzy- 
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski oraz innymi odznaczeniami. 


zastępca członka Biura Poiiycznego 
sekretarz KC JAŚ 


nie robotniczej. W 1954 r., po ukończe= 


"niu Politechniki Warszawskiej z dyplo- 


mem mag:stra inzyniera, pracował jako 
konstrukior w Warszawskich Zakłaą- 
dach Radiowych T-i, a od 1956 r. w 
Fabryce Samochodów Osobowych w 
Warszawie jako technolog warsztato- 
wy, zastępca, a następnie kierownik 
Wydziału Hali Armatur i szef produk- 
cji PSO. Od 1962 r. objął stanowisko 


naczelnego inżyniera Fabryki Samocho- 
dów Osobowych 


W 1965 r. został powołany na stano- 
wisko dyrektora naczelnego Zjednocze- 
nia Przemysłu Motoryzacyjnego. kiero- 
wał całokształtem rozwoju i moderni- 
zacji przemysłu motoryzacyjnego. w 
tym w ostatnich latach — uruchomie- 
niem produkcji „Polskiego Fiata”. 


W latach 1960-1965 był wiceprzewod- 
niczącym ZG Stowarzyszenia [nżynie- 
rów i Techników Mechaników Polskich. 


Od kilku kadencji członek Komitetu 
Warszawskiego PZPR. W. grudniu 
1970 r. powołany został przez Sejm PRL 
na stanowisko ministra Przemysłu Ma- 
szynowego, w październiku ubiegłego 
roku — na stanowisko wiceprezesa 
Rady Ministrów i przewodniczącego 
Komisji Planowanta przy Radzie Mini- 
nistrów. | 


Jest także członkiem prezydium Ko- 
misji Partyjno-Rządowej do spraw u- 
nowocześniania systemu funkcjonowa- 
nia gospodarki i państwa. 


Od VI Zjazdu PZPR jest członkiem 
Komitetu Centralnego PZPR. 


Odznaczony Orderęnt Sztandaru Pra- 
cy 1 klasy i ianymi odznaczeniami. 


JÓZEF PIŃKOWSKI 
sekretarz KC 


Sekretariat Komitetu Centralnego 


- 


Urodził się 17.IV.1929 r. w Siedlcach, 
w rodzinie robotniczej. Po wyzwoleniu 
kraju ukończył liceum handlowe, a na- 


RYSZARD FRELEK- 
sekretarz KC 


Urodził się 30 maja 1929 r. w Pary« 
sowie, wo4. siedleckie, w rodzinie na- 
uczycielskiej. 

Ukończył studia dziennikarskie, Wy- 
dział Społeczno-Polityczny Szkoły 


Głównej Służby Zagranicznej oraz stu- 
dia historyczne. Doktor nauk historycz- 
nych 


Działalność społeczną i polityczną 
podjął w szkole średniej w ZHP i ZMW 
„Wici”. W czasie studiów działał w 
ZAMP ij ZMP. W marcu 1950 r. wstępu- 
je do partii. 


Jeszcze podczas studiów rozpoczyna 
pracę w Polskiej Agencji Prasowej. Z 
ramienia tej Agencji był w latach 
1957—59 korespondentem zagranicznym 
w Indiach. Po powrocie do kraju przy- 
stępuje do pracy — początkowo w PAP, 
gdzie pełni funkcję z-cy redaktora na- 
czelnego Redakcji Zagranicznej, a' na- 
stępnie w Komitecie Centralnym PZPR, 
skąd w 1968 r. powraca do PAP na sta- 
nowisko zastępcy redaktora naczelnego. 
W 1969 r. obejmuje kierownictwo Pol- 
skiego Instytutu Spraw Międzynarodo- 
wych. Od wielu lat pracuje na Uniwer- 
sytecie Warszawskim, gdzie jest docen- 
tem. 


Jest autorem licznych publikacji, 
książek i rozpraw naukowych. 

W kwietniu 1971 r. zostaje powołany 
na stanowisko kierownika Wydziału Za- 
granicznego KC PZPR. Komitet Cen- 
tralny na VI Zjeździe w grudniu 1371 r. 
wybiera go na członka Sekretariatu KC. 


Poseł na Sejm od 1972 r. 


Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy I klasy. Krzyżem Kawalerskim Or- 
deru Odrodzenia Polski i innymi odzna- 
czeniami. 
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do pracy w Komitecie 


WINCENTY KRAŚKO 
sekretarz KC 


Urodził się 1 czerwca 1916 roku w 
Kotowiczach na Wileńszczyźnie, w 
rodzinie robotniczej. W 1938 r. ukończył 
Wydział Prawa i Nauk Społecznych 


Uniwersytetu Wileńskiego, mgr praw. 


Brał udział w kampanii wrześniowej, 


m. in. w obronie Warszawy. W okresie. 


okupacji przebywał na Wileńszczyźnie, 
pracował na wsi. 


Po wyzwoleniu, od kwietnia. 1945 r. 
pracował w „Dzienniku Bałtyckim” w 
Gdyni a następnie jako redaktor na- 
czelny kolejno — „Kuriera Szczeciń- 
skiego”. „Głosu Wielkopolskiego”. kiele- 
ckiego „Słowa Ludu” i „Gazety Poznań- 
skiej”. 


W 1954 r. został sekretarzem, a od 
1957 r. — I sekretarzem KW PZPR w 
Poznaniu. W 1960 r. został skierowany 
Centralnym 
PZPR. na stanowisko kierownika Wy- 


-" działu Kultury KC PZPR, gdzie praco- 


wał do lutego 1971 r., kiedy to zostaje 
powołany na wiceprezesa Rady Mini- 
strów. W marcu 1972 r. Sejm wybiera 
go na członka Rady Państwa. 


Począwszy od III Zjazdu partii jest 
członkiem KC PZPR. Na XIII Plenum 
KC PZPR w lutym 1974 r. wybrany 
sekretarzem KC PZPR. 


Poseł na Sejm przez szereg kadencji 
— jest obecnie przewodniczącym Sej- 
mowej Komisji Spraw Zagranicznych i 
przewodniczącym Polskiej Grupy Unii 
Międzyparlamentarnej. Piastuje stano- 
wisko prezesa Towarzystwa Łączności 
z Polonią Zagraniczną. 


Odznaczony Orderami Sztandaru Pra- 
cy Fi II klasy oraz innymi odznaczenia- 
mi. 


stępnie studiował w Wyższej Szkole 
Ekonomicznęj w Poznaniu, gdzie też 
pracował jako asystent. o 

W latach 1952—1956 pełnił służbę jako 
oficer w Wojsku Polskim W latach zaś 
1956—1958 zajmował stanowiska: dy- 
rektora departamentu w Ministerstwie 
Skupu, a następnie głównego inspektora 
Inspekcji Zbożowej w Ministerstwie 


Przemysłu Spożywczego i Skupu W tym 
czasie kontynuował studia na SGPiS. 


W 1958 r. przeszedł do pracy w woj. 
warszawskim, gdzie był sekretarzem 
Rady Naukowo-Ekonomicznej, zastępcą 
przewodniczącego Prezydium WRN. a 
od 1965 r zostaje przewodniczącym te- 
go Prezydium. W październiku 1971 r. 
jest powołany na stanowisko I zastępcy 
przewodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów. którą to funk- 
cję pełni do lutego 1974 r. 


W latach 1965—1971 — członek egze- 
kutywy Warszawskiego Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR Na VI Zjeździe partii 
wybrany członkiem KC PZPR Na XIII 
Plenum KC PZPR w lutym 1974 r. z0- 
stał wybrany sekretarzem KC PZPR. 


Poseł na Sejm. 


Odznaczony m. in. Orderem Sztanda- 
ru Pracy II klasy i Krzyżem Kawaler- 
skim Orderu Odrodzenia Polsk.. 


„My wszyscy — członkowie Biura Po- 
litycznego i Sekretariatu Komitetu 
Centralnego — jesteśmy w pełni Świa- 
domi odpowiedzialności. jaka na nas 
spoczywa. Nie będziemy szczędzić sił. 
aby jej sprostać, aby wykonywać 
swoje obowiązki z pożytkiem dla par- 
tii i całego narodu. 


(Z przemówienia końcowego tow. Ed- 
warda Gierka na VII Zjeździe PZPR) 


| mama mm a.. 


ANORZEJ WERBLAM 
sekretarz KC 


Urodził się 306 paździera:ka 1924 roku 
w Tarnopolu, w rodzinie. nauczyctel- 


skiejj W czasie M wojny światowej 


przebywał w Związku Radzieckim. W 


lipcu 1943 r. wstąpił do formującej się. 


armii polskiej w ZSRR i przeszedł jej 
sziak bojowy w szeregach 1 Brygady 
Pancernej im. Bohaterów Westerplatte. 

Po demobilizacji, w 1947 r. podejmu- 
je studia na UW, rozwijając równocze- 
śnie działalność polityczną w OM TUR 
1PPS. W 1948 r. zostaje członkiem Rady 


"ZDZISŁAW ŻZANDAROWSKI 
sekretarz KC 


„Urodził żię 28 sierpnia 1929 r. w War. 


szawie w. 'rodzin.e robotniczej. Podczas 


okupacji . w pierwszych latach powo- 


. jennych przebywał w Końskich, gdzie 
. rozpeczął . działalność polityczną w sze- 


regach ZWM. W 1548 r. wstępuje do 
PPR i 

W 1952 r. kończy studia na Wydziale 
Prawa Uniwersytetu Łódzkiego a w 
Ł954 r uzyskute stupień magistra po 
studiach na Wyd.aie Fiiowoficznym 


194 
«3 PZA" - du* 
ZPOW 
KE; GZ: 1 


5) A 
4 ER Ję ; 
: ROOLPESKZYYENE 2: 
X oby «ki? ; R.” 
e A 
"7. w” u. " a 
” RB WE 1 
- [. e 0-4 


zostając nadal. kierownikiem Wydziału 
Organizacyjnego. 

Odznaczony Orderem Sztandaru Pra- 
cy- Ii II klasy oraz Krzyzem Kawaler- 
skim Orderu Odrodzenia Polski. 


ZDZISŁAW KUROWSKI 
członek Sekretariatu KC 


Urodził się 14 kwietnia 1937 r. w Jań- 
cu, woj. ciechanowskie, w rodzinie ro- 
botnika rolnego. Działalność społeczną 
rozpoczął w szkole średniej, najpierw 
w harcerstwie, a następnie w ZMP. 


Naczelnej PPS i I sekretarzem WK PPS 
w Białymstoku. Po Kongresie Zjedno- 
czeniowym pełnił funkcję sekretarza 
KW PZPR w Kielcach. Od 1952 r kon- 
tynuował studia w Instytucie Nauk Spo- 
łecznych przy KC PZPR i na UW. gdzie 
w 1954 r. otrzymał dyplom magistra hi- 
storii. Stopień doktora nauk politycz- 
nych uzyskał na Uniwersytecie im. Ada- 
ma Mickiewicza w Poznaniu. ' 


Od 1955 r. pracuje w KC PZPR jako 
kierownik Wydziału Propagandy, a na- 
stępnie Wydziału Nauki i Oświaty. Od 
1948 r. jest zastępcą członka KC, a od 
lipca 1956 r. członkiem KC PZPR. 


W latach 1972-1974 — redaktor na- 
czelny miesięcznika „Nowe Drogi”. 
Członek Prezydium ZG ZBoWiD; znany 
publicysta polityczny, autor szeregu 
studiów z dziedziny historii myśli po- 
litycznej. Profesor nadzwyczajny, dy- 
rektor Instytutu Podstawowych Proble- 
mów Marksizmu-Leninizmu przy KC 
PZPR. 

Wyłoniony przez VI Zjazd Komitet 
Centralny wybiera go na członka Sekre- 
tariatu KC PZPR. Na VIII Plenum KC 


w lutym 1974 r. wybrany został sekre- 
tarzem KC PZPR. 


Poseł na Sejm w latach 1952—1957, 
a następnie od 1861 r. Od lutego 1971 r. 
wicemarszałek Sejmu. 

Odznaczony m. in. Orderem Budow- 
niczych Polski Ludowej, Orderem 
Sztandaru Pracy I kłasy i Krzyżem Ko- 
mandorskim Orderu Odrodzenia Polski; 


W 1954 r. pełnił funkcje I sekretarza 
Kon:'teiw Uczelnianego PZPR w Uni- 
wersytecie Warszawskim. W grudniu 
1956 r. przechodzi do pracy w Komitecie 
Warszawskim PZPR, obejmując stano- 
wisko zastępcy kierownika Wydziału 
Propagandy, następnie kierownika tego 
Wydziału, później kierownika Wydziału 
Iauki i Oświaty. W latach 1960—1969 
pełnił funkcję sekretarza Komitetu 


Warszawskiego PZPR. 


W styczniu 1969 obejmuje stanowisko 
zastępcy kierownik: Wydziału Organi- 
zacyjnego KC PZPR i celaktora na- 
czelnego „Życia Partii”. Po VII Plenum 
KC PZPR w grudniu 1970 zostaje kie- 
rownikiem tego Wydziału. 


Na V Zjeździe partii został wybrany 
członkiem KC PZPR. VI Zjazd powołu- 
je go ponownie w skład członków Ko- 
mitetu Centralnego. W marcu 1972 na 
IV Plenum KC PZPR zostaje wybrany 
członkiem Sekretariatu KC PZPR, po- 


Posiada wykształcenie wyższe z za- 
kresu ekonomiki rolnictwa. Ukończył 
SGGW. Pełnił kolejno następujące fun- 
kcje: kierownika wydziału. wiceprze- 
wodniczącega i przewodniczącego Za- 
rządu Wojewódzkiego Związku Mło- 
dzieży Wiejskiej woj. warszawskiego. 
Od 1966 r do 1971 r. był przewodniczą- 
cym ZG ZMW. 


W latach 19641986 był członkiem 
egzekutywy WKW PZPR. 


Na V Zjeździe PZPR wybrany został 
na zastępcę członka KC PZPR, a na 
VI Zjeździe PZPR — na członka Ko- 
mitetu Centralnego PZPR. 


Od 1969 r. jest posłem na Sejm PRL. 


Od stycznia 1972 r. pełnił funkcję I 
sekretarza Komitetu Wojewódzkicgo 
PZPR w Białymstoku, a następnie rów- 
nież przewodniczącego WRN. W maju 
1975 r. został wybrany przewodniczącym 
Rady Głównej Federacji Socjalistycz- 
nych Związków Młodzieży Polskiej. 


„Idziemy (...) drogą dynamicznego socjalistycznego rozwoju naszej Ojczyzny. Na tej 
drodze przebudowaliśmy nasz kraj, stworzyliśmy jego nowy potencjał. nowe wa- 
runki życia. Jesteśmy dumni z tego dorobku, ze wszystkiego. co osiągnęliśmy 
w gospodarce, oświacie, kulturze — we wszystkich dziedzinach. W tych sukcesach 
widzimy — j zawsze widzieć powinniśmy — nie powód do samozadowolenia, lecz 
budujące optymizm potwierdzenie wielkXch możliwości twórczych naszego narodu 


i punkt wyjścia do coraz lepszej pracy.” 


(Z przemówienia końcowego tow. Edwarda Gierka na VII Zjeździe PZPR) 
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PARTIA NIE ZAWIEDZIE 


(Fragmenty referatu programowego Biura Politycznego KC PZPR, wygłoszonego przez Edwarda Gierka) 


Przed blisko pięciu laty — w bardzo trudnej sytua- 
cji — partia nasza, radząc się klasy robotniczej i ca- 
łego narodu, określiła założenia polityki społeczno- 
„ekonomicznej, której przyświecały dwa główne cele: 


wzrost pomyślności społeczeństwa i wzrost siły Pol- 


ski. 

Politykę tę, rozwiniętą i zaakceptowaną przez VI 
Zjazd, realizowaliśmy wytrwale i konsekwentnie, 
uzyskując we wszystkich dziedzinach dobre wyniki, 
znacznie przewyższające założenia. Dokonaliśmy do- 
niosłego postępu na drodze socjalizmu. Słowa partii 
znalazły pełne potwierdzenie w czynach. Bilansuje- 
my obecnie najbardziej owocne pięciolecie w 30-let- 
niej historii Polski Ludowej. Dobrze pracowaliśmy 
i dużo osiągnęliśmy (...) 

Polityka dynamicznego rozwoju kraju, polityka bu- 
dowania pomyślności społeczeństwa i siły socjalisty- 
cznej Polski sprawdziła się w praktyce. Jest to polity- 
ka słuszna. Będziemy ją więc kontynuować i rozwijać. 

Wniosek zasadniczy dla partii i państwa — wniosek 
na dziś i na jutro — to umacnianie więzi z klasą ro- 
botniczą, chłopami i inteligencją, z całym narodem. 

Siłę tej więzi unaoczniła kampania przedzjazdowa. 
Wytyczne na VII Zjazd zostały wszechstronnie prze- 
dyskutowane na zebraniach podstawowych organiza- 
cji partyjnych, na konferencjach zakładowych i wo- 
jewódzkich. W sprawie .propozycji zawartych w tym 
dokumencie wypowiedzieli się członkowie sojuszni- 
czych stronnictw i bezpartyjni ludzie pracy. Dyskusja 
toczyła się także w prasie, radiu i telewizji. 

. Tysiące przodujących robotników, chłopów, działa- 
czy gospodarczych, twórców nauki i kultury, ludzi 
techniki, nauczycieli, lekarzy, członków partii i bez- 
partyjnych nadesłało do Komitetu Centralnego i te- 
renowych instancji partyjnych swoje opinie i wnio- 
ski, dotyczące ważnych problemów dalszego rozwoju 
Polski. 

Dyskusja przedzjazdowa dała wyraz pełnemu po- 
parciu dla zawartego w Wytycznych Komitetu Cen- 
tralnego programu oraz wzbogaciła go o liczne cenne 
propozycje (...) 

Klasa robotnicza, wszyscy ludzie pracy udzielili 
Wytycznym Komitetu Centralnego poparcia nie tylko 
słowem i twórczymi propozycjami, lecz nade wszyst- 
ko — rzetelną pracą. Zadania ostatniego kwartału 
bieżącego roku są pomyślnie realizowane, a zobowią- 
zania produkcyjne i czyny społeczne, podjęte w zwią- 
zku z VII Zjazdem, przyczyniają się do tworzenia 
dobrych warunków startu w nowe pięciolecie. 

Właśnie dzięki temu, dzięki wspólnej pracy narodu 
mamy dziś mocne podstawy do dalszego budownictwa 
socjalistycznego, do realizacji programu, który 
uchwali nasz VII Zjazd (...) 

Założenia programowe naszej partii przekształcają 
się w rzeczywistość przede wszystkim za pośredni- 
ctwem państwa ludowego. VI Zjazd PZPR nakreślił 
program umacniania naszego państwa, dostosowania 
jego funkcji i struktur organizacyjnych do obecnego 
etapu rozwoju. Program ten był skutecznie rea- 
lizowany (...) 

Reforma i nowy podział administracyjny postawiły 
instancje i organizacje partyjne wobec złożonych i od- 
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powiedzialnych zadań politycznych, kadrowych i or- 
ganizacyjnych. Tysiącom działaczy partyjnych i pań- 
stwowych powierzone zostały nowe zadania i funk- 
cje. Wielu z nich musiało podjąć pracę na innym te- 
renie. Trzeba było zorganizować nowe komitety wo- 
jewódzkie partii i nowe urzędy wojewódzkie, umocnić 
instancje gminne i miejskie. Te trudne zadania zo- 
stały wykonane z dużą sprawnością i dojrzałością. 

Doświadczenie potwierdziło też słuszność stosowa- 
nej praktyki wysuwania I sekretarzy KW i KM, 
a także wielu sekretarzy KG na przewodniczących rad 
narodowych. Przyczynia się to do umocnienia autory- 
tetu rad i ożywienia ich pracy oraz ułatwia realiza- 
cję k'erowniczej roli partii w radach narodowych. 

„Partia nasza wychowała dobrą kadrę terenowych 
działaczy, oddanych: sprawie, ideowych. kompetent- 
nych i gospodarnych. Obecnie kadra ta uzyskała szer- 
sze pole działania. Mamy powody do zadowolenia z jej 
pracy i wysoko ją cenimy. Jesteśmy przekonani, ze 
wyw'iąże się ona dobrze z rosnących zadań i obowiąz- 
ków (...) 

Im bardziej złożone są zadania, które podejmujemy, 
im więcej wymagają samodzielności oraz inicjatywy 
mas, tym  konsekwentniej powinniśmy umacniać 
i realizować w praktyce socjalistyczną demokrację. 

Jest to demokracja w bazie, a więc w stosunkach 
produkcji, co ma podstawowe znaczenie dla rozwoju 
socjalistycznego budownictwa. 


Jest to jednocześnie demokracja w nadbudowie, w 
całokształcie życia społeczno-politycznego. Oznacza 
to coraz pełniejsze i bardziej powszechne uczestni- 
ctwo ludzi pracy w decydowaniu o sprawach pu- 
blicznych, w realizacji zbiorowych przedsięwzięć, we 
wspólnej odpowiedzialności za rozwój kraju, za przy- 
szłość narodu. To uczestnictwo i ta współodpowie- 
dzialność urzeczywistniają się w bogatych formach 
i na wielu płaszczyznach — poprzez działalnosć 
2.5 mln Polaków w szeregach naszej partii, poprzez 
sojusznicze stronnictwa polityczne, poprzez organy 
przedstawicielskie, Sejm i rady narodowe, poprzez 
związki zawodowe, spółdzielczość i inne masowe or- 
ganizacje ludzi pracy, poprzez wszystkie formy samo- 
rządu. | | 

Dla nas, budowniczych socjalizmu, demokracja jest 
nierozdzielna z dyscypliną. W demokracji widzimy 
niezawodną drogę czerpania z wiedzy i doświadczeń 
ludzi pracy. W dyscyplinie widzimy podstawę sku- 
teczności działania. Powinniśmy stale umacniać jed- 
ność demokracji i dyscypliny, praw i obowiązków, 
przywilejów i powinności — jako niepodważalną za- 
sadę życia politycznego i społecznego. 

W ostatnich latach dzięki umacnianiu kierowniczej 
roli partii wzbogaciliśmy formy socjalistycznej de- 
mokracji i metodę konsultowania z ludźmi pracy 
podstawowych rozstrzygnięć  społeczno-ekonomicz- 
nych. Widzimy w tym jedną z ważnych przesłanek 
wnikliwości i dalekowzroczności ocen oraz trafności 
podejmowanych decyzji. 

Opowiadamy się za szerokim dyskutowaniem waż- 
nych problemów życia kraju i poszczególnych regio- 
nów na wspólnej płaszczyźnie socjalistycznego rozwo- 


ju Polski, za skutecznością głosu opinii publicznej. 
Przywiązujemy wielką wagę do rozwoju kontroli 
społecznej (...) 


-" Członkowie naszej partii powinni być czynni we 
wszystkich sferach działalności społecznej, dbać o 
prymat spraw i interesów ogólnonarodowych, prze- 
ciwdziałać tendencjom partykularnym, zabiegać o 
właściwe kojarzenie interesów poszczególnych od- 
działów klasy robotniczej i grup ludzi pracy z inte- 
resami całego narodu i socjalistycznego państwa (...) 


Partia nasza jest kierowniczą siłą narodu, gdyż 
prezentuje klasę robotniczą, Której socjalistyczne 
ideały i dążenia społeczne na obecnym etapie histo- 
rycznym wyrażają interesy całego narodu. 


Więź z narodem i jego zaufanie są dla naszej partii 
wartością najcenniejszą, głównym źródłem jej siły. 
Na fundamencie tej więzi i tego zaufania kształtuje 
się moralno-polityczna jedność narodu. jego zaan- 
ame w realizację celów slawianych przez par- 
ię. 


Wcielając w życie program VI Zjazdu, zacieśniamy 
nasze związki z klasą robotniczą, umacniamy pozycję 
robotników w partii i w państwie, w życiu politycz- 
nym i społecznym. 


Nadal powinniśmy pogłębiać socjalistyczną świa- 
domość klasy robotniczej, podnosić jej poziom ideolo- 
giczny i kulturę polityczną. Dbać należy zwłaszcza 
o to, aby młode pokolenie robotników kształtować 
wedle wzorców i postaw przodującej, zahartowanej 
ideowo kadry wielkoprzemysłowego proletariatu. 
Stałym zadaniem partii powinno być upowszechnie- 
nie w całym społeczeństwie robotniczych tradycji, ro- 
botniczego spojrzenia na świat i stosunku do spraw 
państwa i narodu. Jest to jedna z najważniejszych 
przesłanek kształtowania socjalistycznej świadomo- 
ŚCi. 

Niezmiennym dążeniem polityki partii jest uma- 
cnianie sojuszu robotniczo-chłopskiego. Realizując 
zadan.a nowego etapu budowy socjalizmu, kształtu- 
jemy socjalistyczną treść tego sojuszu dwu podsta- 
wowych klas pracujących naszego społeczeństwa. 
Równocześnie zacieśniamy więź, która łączy klasę 
robotniczą z inteligencją. Polska socjalistyczna otwo- 
rzyła przed inteligencją rozległe perspektywy twór- 
czego zastosowania wiedzy i kwalifikacji. Umocnił się 
jej związek z polityką partii i państwa, z ideałami 
socjalizmu. W sojuszu klasy robotniczej i inteligencji 
widzimy główną przesłankę realizacji historycznego 
zadania, jakim jest zespalanie osiągnięć rewolucji na- 
ukowo-technicznej z walorami społecznymi socja- 
lizmu (...) 


W przełomowym okresie dziejowym nasza partia 
stała się partią całego narodu, jego przewodniczką. 
To swoje ogólnonarodowe posłannictwo pełnić bę- 
dziemy niezłomnie, zespalając w pracy dla Ojczyzny 
wszystkich Polaków — partyjnych i bezpartyjnych, 
niezależnie od zawodu, wykształcenia, sytuacji spo- 
łecznej czy też stosunku do religii. Otworzyliśmy sze- 
rokie perspektywy uczestnictwa bezpartyjnych 
w pracy państwowej.i działalności społecznej. Uma- 
cnianie jedności bezpartyjnych z partią nadal pozo- 
stanie nienaruszalną zasadą naszej polityki. Wycho- 
dzimy z założenia, że każdy umysł i każda para rąk 
są dla Polski cenne, a jedyną miarą oceny każdego 
obywatela jest jego praca, postawa ideowa i mo- 
ralna (...) 


"Naukową podstawę polityki i ideologii naszej par- 
tii stanowi marksizm-leninizm. Na tej podstawie opie- 
ramy programowanie rozwoju naszego społeczeństwa, 
wszystkie nasze decyzje i praktyczne działania. Dlate- 
go ze wszech miar zainteresowani jesteśmy w roz- 
woju nauk społecznych i humanistycznych, opartych 
na założeniach materializmu dialektycznego i histo- 
rycznego. 

Są one istotnym czynnikiem, kształtującym świado- | 
mość społeczną, stanowią płaszczyznę walki ideologi- 
cznej dwóch systemów. Ważnym zadaniem nauk spo- 


łecznych jest krzewienie naukowego poglądu na 
świat, upowszechnianie socjalistycznego systemu 
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wartości, formowanie historycznej i współczesnej sa- 
mowiedzy narodu, otwieranie nowych horyzontów 
myślowych, zaspokajanie stale rosnących potrzeb po- 
znawczych, intelektualnych i ideowych naszego spo- 
łeczeństwa. 

Polityka partii sprzyja twórczemu rozwojowi pol- 
skiej humanistyki i nauk społecznych, umacnia ich 
marksistowsko-leninowski charakter. Równocześnie 
partia oczekuje od uczonych, większej inicjatywy, 
oczekuje podejmowania ważnych problemów teorii 
i praktyki, współdziałania w ich rozwiązywaniu. 

Do ważnych naszych zadań należy stałe umacnianie 
wszystkich ogniw frontu ideologicznego. Największe 
znaczenie — rzecz jasna — ma dalsze doskonalenie 
pracy prasy, radia i telewizji, podnoszenie poziomu 
ideologicznego i kwalifikacji fachowych dziennika- 
rzy. Dorobek środków masowego przekazu jest nie- 
mały i zasługuje na pozytywną ocenę. Skutecznie 
upowszechniają one linię partii oraz dorobek budow- 
nictwa socjalistycznego, torują drogę nowatorskim 
tendencjom, odgrywają ważną rolę w przezwycięża- 
niu zacofania oraz sprzecznych z socjalizmem zja- 
wisk. | | 

Nie możemy jednak poprzestać na osiągniętym. 
Trzeba nadal umacniać ideowe kierownictwo partyj- 
ne środkami masowego przekazu, podnosić ich bojo- 
wość i odpowiedzialność polityczną. Jesteśmy przeko- 
nani, że dziennikarze polscy będą wnosić coraz więk- 
szy wkład w realizację zadań budownictwa socjalisty- 
cznego. 

W okresie międzyzjazdowym dokonaliśmy wielkiej 
pracy w budowaniu siły partii. Dziś słowo partia 
pełniej niż kiedykolwiek wyraża jedność jej szere- 
gów, jej członków organizacji i instancji. Oznacza 
wolę działania, upór i wytrwałość, wysoki poziom ide- 
owy i moralny. 

Zadania, jakie powinien postawić przed sobą każdy 
członek partii w drugiej połowie lat siedemdziesią- 
tych, to dalszy wzrost zaangażowania i bojowości, to 
pełne identyfikowanie się w słowie i czynie z polityką 
partii, to aktywność w pracy z bezpartyjnymi. 


Doświadczenia okresu między VI a VII Zjazdem 


dowodzą, że Statut PZPR odpowiada potrzebom dzia-. 


łalności oraz rozwoju partii i wymaga jedynie nie- 
wielkich zmian. Bo wat ało „dog 

Proponujemy. w szczególności „spełnić postulat wy- 
rażony już w dyskusji przed VI Zjazdem oraz pona- 
wiany również. przed VII Zjazdem i przedłuzyć 


okres pomiędzy zjazdami partii do 5 lat. Pozwoli to: 
zharmonizować terminy zwoływania zjazdów z ryt-' 


mem życia społeczno-gospodarczego i ułatwi rozpa- 
trywanie .na zjazdach założeń kolejnych. pięciolatek. 


Trzeba także.wprowadzić do Statutu zmiany, zwią- 


zane z dokonaną w wyniku decyzji VI i XVII Plenum 
KC reorganizacją struktury partii oraz podkreślić 
rolę i pozycję terenowych ogniw, ich odpowiedzial- 
ność-za kierowanie pracą partyjną. 


Uogólnić też należy doświadczenia ostatnich czte- 
rech lat, zaakcentować obowiązek przodowania ko- 
munistów w każdej sytuacji i w każdym środowisku. 

Siła i bojowość naszej partii, jej jedność ideowo- 
-pol'tyczna i sprawność działania, niezłomna wierność 
-zasadom marksizmu-leninizmu każą nam z optymiz- 
mem patrzeć w przyszłość. Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza — tak jak dotychczas — nie zawiedzie 
oczekiwań narodu. 
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PARTIA 


oświadczenia okresu międzyzjazdowego dowodzą, te 
źródłem sukcesów f skuteczności działania PZPR, jako 
siły kierowniczej w rozwijaniu budownictwa socjalistyczne- 
go, jest jej ścisła więź z klasą robotniczą i całym społeczeń-. 
stiwem. Podstawowymi warunkami służącymi umacnianiu tej 
więzi są: niezłomna wierność fundamentalnym zasadom mar- 
ksizmu-leninizmu, słuszność programu, jedność i jakość sze- 
regów partii, ich aktywność i zdecydowanie w działaniu 
oraz wysoki stopień organizacji I sprawności. 
Umocnieniu kierowniczej roli partii służyły głębokie prze- 
miany dokonujące się w jej życiu wewnętrznym. Przemiany 
te poddane zostały wnikliwej analizie na XVI Płenum KC 


" PZPR, które uogólniło oceny dotychczasowych doświadczeń 


i metod pracy partyjnej oraz nakreśliło długofalowe zadania 
w zakresie dalszego doskonalenia funkcji kierowniczych 
i programujących partii. W okresie sprawozdawczym we 
wszystkich dziedzinach życia partii nastąpił znaczny postęp 
będący wynikiem stałej inspiracji programowej centralnych 
organów partii, inicjatywy terenowych instancji i organi- 
zacji, ofiarności i aktywności członków i kandydatów PZPR. 

W okresie tym partia prewadziła intensywną pracę nad 
podnoszeniem jakości swoich szeregów. Kluczowe znaczenie 
w tym względzie odegrało ugruntowanie w praktyce dzia- 
łania partii leninowskich zasad I norm życia wewnątrzpar- 
tyjnego, a wśród nich wysokiego miana członkostwa w partii. 
Przyjęta przez Biuro Polityczne KC PZPR w 1971 roku po- 
lityka dalszego umacniania partii, uzupełnienia | poprawki 
wprowadzone przez VI Zjazd PZPR do Statutu PZPR oraz 
szczegółowe określenie zasad polityki rozwoju partii w wy- 
tycznych Sekretariatu KC PZPR z 1972 roku „W sprawie 
trybu przyjmowania w szeregi PZPR” dały wyraz zdecydo- 
waniu partii, aby w sposób widoczny podnieść jakość. umoc- 
nić zwartość, aktywność i jednolitość działania szeregów par- 
tyjnych i wszystkich ogniw partii, a jednocześnie uwalniać 
partię od ludzi nie spełniających jej wymogów statutowych: 


Według stanu na 30 czerwca. 1975 roku PZPR liczy 2359. 


tys. członków i kandydatów. Do partii należy 965 tys. robot- 
ników zatrudnionych bezpośrednio w produkcji i 225 ty$. 


rolników. Wśród pracowników. umysłowych należących do. 
PZPR jest 263 tys. inzynierów i techników, prawie 140 tys.. 


nauczycieli, blisko 107 tys. ekonomistów, 32 tys. lekarzy i per- 
sonelu medycznego, 36 tys. specjalistów rolnictwa i leśnict- 
wa. W okresie między VI a VII Zjazdem PZPR stan sze- 
regów partii wzrósł o 105 tys. osób. w 
Bazę społeczną partii stanowi klasa robotnicza. W niej 
znajduje partia swoje główne oparcie. Rosnący udział 
w składzie partii robotników świadomych, a zwłaszcza wiel- 
koprzemysłowej klasy robotniczej, ma istotne znaczenie dla 
bezwzględnego zachowania jej robotniczego charakteru 


Rozdział V sprawozdania KC PZPR 


7 ANEIACZE 


za okres od VI do VII Zjazdu BB Rozdział V sprawozdania KC PZPR za okres 


i marksistowsko-leninowskiego oblicza ideowego. Liczba ro- 
botników w składzie partii wzrosła w okresie międzyzjazdo- 
wym o 70,5 tys, przy czym wzrost przyjęć robotników do 


PZPR zaznaczył się szczególnie wyraźnie w okresie ostatn.ch 


dwóch lat O ile udział robotników wśród przyjmowanych do 
parti wynosił w 1971 roku ponad 52 proc.. w pierwszym 


półroczu 1975 roku wyniósł już 67 proc. Świadczy to wymow- 
nie o rosnącym zaufaniu klasy robotniczej do partii, a także. 
o wzrastającej roli, jaką odgrywają robotnicy w PPAYSEBTAJ 
i społeczno-gospodarczym życiu kraju. 

W okresie sprawozdawczym partia RACZ Aużą wa- 
gę do zapewnenia w swoim składzie właściwego udziału 


rolników uzasadnionego znaczeniem idei sojuszu robotniczo- 
-chłopsk:ego w polityce PZPR. Jeśli w 1971 roku rolnicy 
stanowili 9,5 proc. wśród przyjętych do PZPR, to w pierw- 
szym półroczu 1975 roku — 13,4 proc Zadania partii w roz- 
woju gospodarki żywnościowej i produkcji rolnej. przyspie- 
szenie socjalistycznych przemian na wsi wymagają dalsze- 
go umocn:enia wiejsk:ch organizacji partyjnych. 

Partia umacniała swoją pozycję we wszystkich środowi$- 
kach pracowników umysłowych. W składzie partii wzrosła 
o przeszło 64 tys. liczba inżynierów i techników 1 o 8.6 tys. 
specjalistów rolnictwa i leśnictwa. Olbrzymia większość 
wstępującej do partii inteligencji wywodzi się z klasy ro- 
botniczej i chłopskiej i jest związana z nimi trwałymi wię- 
zami. 

M:arą troski o stałe podwyższanie wiedzy ogólnej i za- 
wodowej jest to, że 166 tys. członków partii legitymuje się 
obecnie wykształceniem wyższym niż w dniu wstąpienia do 
PZPR Obecnie 15 proc. członków partii posiada wyższe 
i niepełne wyższe wykształcenie, a 26 proc. — średnie wy- 
kształcenie. 


Do partii wstępują przede wszystkim ludzie młodzi. Wśród 
przyjętych do partii w okresie międzyzjazdowym około 66 


proc. nie przekroczyło 30 lat. Towarzysze w wieku do 29 
lat stanowią -obecnie ponad 21 proc. składu partii. Jedno- 
cześnie partia dysponuje poważną liczbą towarzyszy o dłu- 
gim stażu w działalności rewolucyjnej, w walce o Polske 
Ludową, zahartowanych w pracy nad odbudową kraju. Wśród 
członków PZPR — 264 należało do SDKPiL, prawie 22 tys. 
— do KPP, KZMP oraz lewicowego nurtu PPS, ponad 24 
tys działało w podziemnej PPR i RPPS oraz w okresie oku- 
pacji należało do GL i AL, ponad 4300 osób było członkami 
partii komunistycznych za granicą. Znaczną część członków 
PZPR stanowią uczestnicy walki z faszyzmem na wszystkich 


frontach II wojny światowej. 


.Reprezentujący wszystkie pokolenia członkowie partii są 


. najbardziej przodującą częścią społeczeństwa Polski Ludo- 


wej. W. swoim środowisku wyróżniają się oni aktywnością 
zawodową i społeczną, ideowością i świadomością społeczną 
Aktywność szeregów partyjnych mobilizująco wpływa na 


„wszystkich ludzi pracy, stanowi ważny czynnik kształtowania 


zaangażowanych postaw i klimatu politycznego w całym 
społeczeństwie. Doswiadczenia w pracy nad rozwojem i umo- 
cnieniem partii uzyskane w okresie między VI i VII Zjazdem 


„PZPR stanowią trwały dorobek partii. 


Członkowie partii i organizacje partyjne działają we 
wszystkich zakładach produkcyjnych i usługowych, w insty- 
tucjach państwowych i społecznych, w środowiskach społe- 
czno-zawodowych i gminach wiejskich. Partia jest zorgani- 
zowana w 75,2 tys. podstawowych organizacji partyjnych, . 
w 23 tys. oddziałowych organizacji oraz w 61 tys. grup 
partyjnych. 

'W okresie pomiędzy VI a VII Zjazdem PZPR instancje 
partyjne zwracały szczególną uwagę na stałą aktywizację 
szeregów partii, inicjowały działania pobudzające i rozwija- 
jące ich przodownictwo w realizacji polityki partii. Szczegól- 
nie cenne jest coraz częstsze, zwłaszcza w organizacjach za- 
kładowych, ocenianie postaw członków partii na tle kolek- 
tywu. najbliższych towarzyszy i bezpartyjnych. Pozwala to 
ukonkretnić wymóg przodownictwa. 


Zdała egzamin i utrwaliła się wprowadzona uchwałą VI 
Zjazdu PZPR metoda pracy z członkami partii w oparciu 
o rozmowy indywidualne. Stanowią one istotne ogniwo wię- 
zi. między instancjami a członkami partii, przyczyniając się 
do- jej umocnienia. Instancje i organizacje partyjne z każ- 
dym rokiem wzbogacały ich treść i formy. 

_ Cennym i trwałym doświadczeniem w życiu partii były 
organizowane corocznie od 1973 roku Dni Czynu Partyjnego. 
Stały się one powszechnym sprawdzianem zaangażowania 
oraz świadomej dyscypliny członków ' kandydatów PZPR, 
manifestacją siły i jedności szeregów partyjnych w pracy 


dla kraju. 


Dalszemu ideowo-politycznemu umocnieniu szeregów par- 


tyjnych służyła wymiana legitymacji partyjnych. W toku 
- trwających przeszło rok działań przygotowawczych do wy- 


miany legitymacji instancje i organizacje partyjne przepro- 
wadziły wielką konfrontację postaw i zaangażowania człon- 
ków partii z wymogami wynikającymi z konieczności pełnej 
realizacji bieżących zadań społeczno-gospodarczych oraz do- 
konały pełnego przeglądu szeregów partii i ich zdolności do 
podjęcia jeszcze bardziej ambitnych zadań. W wyniku pra- 
cy ideowo-wychowawczej podjętej w całej partii w związku 
z wymianą legitymacji pogłębiło się wśród ogółu członków 
PZPR przekonanie, że przynależność do partii wiąże się ze 
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świadomym przyjęciem dodatkowych obowiązków, że każdy 
komunista i każda organizacja partyjna buduje autorytet 
partii, a awangardowa rola partii musi przejawiać się w rze- 
czywistym przodownictwie wszystkich członków partii. 

w istotny sposób wzbogaciły się kryteria partyjności, co 
wywarło decydujący wpływ na wzrost autorytetu organizacji 
i członków partii w środowiskach, w których działają, umoc- 
niły się więzie partii z bezpartyjnymi. Trwałym rezultatem 
tego okresu jest dalszy wzrost ideowo-wychowawczego od- 
działywania podstawowych organizacji partyjnych, pogłę- 


bienie poczucia odpowiedzialności kolektywu za każdego to-- 


warzysza, umocnienie więzi pomiędzy członkami partii, 
wzrost wpływów i oddziaływania członków i „organizacji par- 
tyjnych w środowisku. 

W okresie sprawozdawczym partia doskonaliła metody 


i instrumenty kierowania życiem politycznym, społecznym. 


i gospodarczym kraju. W życiu partii inicjowano i wdrażano 
taki sty! i metody pracy, które skutecznie zapewniały utrzy- 
mywanie trwałej więzi z bezpartyjnymi. Trafność i efekty- 
wność stosowanych metod i form działania partii umacniała 
ich ścisłe powiązanie z aktualną sytuacją, z rozeznaniem na- 
strojów społecznych i z zadaniami, jakie partia realizowała 
w tym okresie. 

Główną metodą działania instancji stało się polityczne ste- 
rowanie procesami rozwoju Społecznego, z właściwymi tej 
metodzie środkami oddziaływania: dyskusjami i konsulta- 
cjami, wyjaśnianiem i przekonywaniem, organizowaniem 
i mobilizowaniem, formułowaniem celów i zadań oraz egzek- 
wowaniem ich wykonania, mądrym gospodarzeniem poten- 
ejałem ludzkim. Styl ten umożliwiał wyzwolenie bardziej 
złożonych rezerw energii i aktywności członków partii i ogółu 
ludzi pracy. 

W okresie sprawozdawczym w doskonaleniu stylu pracy 
szczególną rolę odgrywała bliska więź Komitetu Centralne- 
go PZPR z zatrudniającymi łącznie około 1107 tys. pracowni- 
ków załogami ij organizacjami partyjnymi 164 wielkich za- 
kładów pracy oraz 100 gminami. j 

Trwałym składnikiem życia politycznego są inicjowane 
przez Komitet Centralny PZPR szerokie konsultacje społecz- 
ne przed podjęciem ważnych decyzji społeczno-gospodarczych. 
Podstawowy sens konsułtacji sprowadza się do realizacji za- 
sady: „więcej dyskusji przed podjęciem decyzji, więcej dy- 
scypliny w ich realizacji”. 

W działaniu partii ważne znaczenie dla osiągnięcia tego 
celu miały krajowe narady aktywu oraz centralnie progra- 
mowane zebrania partyjne na temat zadań wynikających 
z postanowień KC PZPR. 


Systematycznie doskonalony jest system informacji wew- 
nątrzpartyjnej, która stała się istotną formą więzi pomię- 
dzy instancjami i członkami partii. Rozszerzając zasięg 
i wzbogacając treść informacji dla instancji terenowych 
i POP, przyspieszona została i usprawniona informacja z te- 
renu do centralnych instancji. i 


Istotnym elementem więzi i informacji wewnątrzpartyj- 
nej staje się także systematyczna analiza listów członków 
partii 1 bezpartyjnych oraz szybkie reagowanie na wnioski 
i postulaty kierowane do instancji i organizacji partyjnych. 
Przy instancjach partyjnych oraz w większych zakładach 
utworzono grupy aktywu, których zadaniem jest informo- 
wanie członków partii o decyzjach instancji, przekazywanie 
im uzyskanych informacji politycznych, a jednocześnie in- 


formowanie instancji o problemach, z którymi owrecaja się 
do nich członkowie partii I bezpartyjni. | 

Podstawową zasadą organizacji i działania PZPR są leni- 
nowskie zasady centralizmu demokratycznego i demokracji 
wewnątrzpartyjnej. Przestrzeganie leninowskich zasad zde- 
cydowało o sile I zwartości partii; ich praktyczna realizacja 
przyczyniła się do wzrostu aktywności i inicjatywy członków 
i organizacji partyjnych, stymulowała dyscyplinę i rozwój 
demokracji wewnątrzpartyjnej. | 

Komitet Centralny PZPR i terenowe instancje partyjne 
stwarzały coraz lepsze warunki, aby centralizm demokraty- 
czny, zakładający prawo i obowiązek każdego członka partii 
do współdecydowania o istotnych sprawach, a także obowią- 
zek podporządkowania się woli większości i decyzjom demo- 
kratycznie wybranych władz partyjnych, mógł być realizo- 
wany w całej pełni. W życiu wewnątrzpartyjnym utrwalane 
są nowe metody aktywizowania komunistów, włączania ich 
w proces kształtowania i realizacji decyzji. W pracy wszyst- 
kich ogniw partii stworzono lepsze warunki do konstruk- 
tywnej krytyki i samokrytyki, samodzielności myślenia i ini- 
cjatywy w działaniu. _ 

W procesie umacniania centralizmu demokratycznego i de- 
mokracji wewnątrzpartyjnej ważną rolę odgrywa sposób wy- 
boru władz partyjnych oraz desygnowanie przedstawicieli 
partii na wybieralne funkcje w organach PRASA, 
władzy ludowej. 


Wysoką rangę przywiązywano do przestrzegania zasady ko- 
legialności podejmowania decyzji przez Komitet Centralny 
PZPR i jego organy. Komitet Centralny zbierał się częściej, 
niż tego wymagał Statut. Wzrósł udział członków KC w przy- 
gotowywaniu materiałów na plenarne posiedzenia i ich 
wpływ na ostateczne treści uchwał i programów KC oraz 


skuteczność kontroli ich wykonania. 


W ciągu całego okresu sprawozdawczego Biuro Politycz- 
ne KC PZPR odbywało cotygodniowe regularne posiedzenia. 
O węzłowych decyzjach Biura szeroko informowano partię 
i społeczeństwo. Biuro Polityczne i Sekretariat KC składały 
Komitetowi Centralnemu sprawozdania ze swej pracy, infor- 
mowały członków KC o pracach organów i aparatu KC. Pro- 
gramując i organizując pracę, Biuro Polityczne i' Sekreta- 
riat KC PZPR utrzymywały ścisłą więź z aktywem i tereno- 
wymi organizacjami partyjnymi, zaznajamiając się z ich opi- 
niami i propozycjami. | 

W okresie sprawozdawczym Rada Ministrów prawidłowo 
realizowała politykę partii, skutecznie i sprawnie zarządza- 
jąc gospodarką oraz wykonując zadania stawiane przez par- 
trię we wszystkich dziedzinach polityki państwowej. Decydu- 
jący wpływ na takie rezultaty pracy Rady Ministrów miała 
ideowa, aktywna i twórcza postawa działających w niej 
członków partii. | 

W połowie okresu sprawozdawczego po raz pierwszy w his- 
torii PZPR zwołana została I Krajowa Konferencja PZPR. 
Konferencja wykazała zdecydowaną wolę partii jeszcze bar- 
dziej dynamicznego i konsekwentnego realizowania strate- 
gicznej linii VI Zjazdu PZPR. Potrzeby życia, rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego kraju, inicjowane przez partię uspra- 
wnianie kierowania i zarządzania gospodarką i państwem 
powodowały potrzebę doskonalenia struktury i organizacji 
ogniw partii. W wyniku decyzji VI Plenum KC PZPR 
w 1972 roku wraz z utworzeniem gmin powołane zostały 
gminne organizacje partyjne i ich komitety. Dotychczasowa 
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ich działalność. aktywność w sterowaniu politycznym i spo- 
łeczno-gospodarczym życiem wsi dowodzi, że dobrze zdają 
one praktyczny egzamin. Aktywizacji partii i doskonaleniu 
metod działania służyło między innymi powoływanie etato- 
wych sekretarzy KG. 

Ukształtowana, w wyniku decyzji XVII Pienum KC PZPR, 
dwustopniowa struktura terenowych ogniw władzy i admi- 
nistracjj oraz nowy podział terytorialny kraju spowodowa- 
ły konieczność dokonania dalszych zmian w strukturze orga- 
nizacyjnej partii. W nowych granicach województw ukształ- 
towane zostały komitety wojewódzkie. Utworzone komite- 
ty miejskie wraz z powołanymi wcześniej komitetami gmin- 
nymi stały się bezpośrednimi organizatorami pracy podsta- 
wowych organizacji partyjnych. Przekazanie instancjom 
miejskim, miejsko-gminnym i gminnym większości upraw- 
nień i obowiązków pozwalało im bezpośrednio kierować 
całością procesów politycznych, społecznych i gospodarczych 


w podstawowych jednostkach terenowych — w miastach. 


i gminach. Niezbędne stało się przemieszczenie kadry oraz 
środków 1 instrumentów działania partyjnego po to, aby głów- 
ny ciężar pracy partyjnej przenieść do podstawowych orga- 
nizacji partyjnych oraz do komitetów miejskich i gminnych. 

w sumie dokonane w strukturze działania partii w wyni- 
ku reformy podziału terytorialnego zmiany stworzyły warun- 
ki dla dalszego umocnienia kierowniczej roli partii oraz przy- 
czyniły się do lepszego wykorzystania aktywu i aparatu par- 
ty nego. 

Cenną zdobyczą ostatnich lat jest dalsze umocnienie pod- 
stawowych ogniw partyjnych — grup i podstawowych orga- 
nizacji partyjnych. Po VI Zjeździe PZPR w pracy tych naj- 
głębiej tkwiących w masach ogniw zaszły głębokie pozy- 
tywne przemiany. Zgodnie z decyzjami Sekretariatu 
KC PZPR z 1972 roku grupy partyjne utworzone zostały we 
wszystkich większych przedsiębiorstwach i instytucjach. Sta- 
ły się one ważną formą aktywizacji członków partii w ich 
pracy z bezpartyjnymi, 

Komitet Centralny, Biuro Polityczne oraz Sekretariat KC 
PZPR przyjęły szereg postanowień zwiększających rolę i ran- 
gę podstawowych organizacji i grup partyjnych w różnych 
środowiskach. Ważną rolę w polepszaniu pracy organizacji 
partyjnych odegrały uchwały XVI Plenum KC PZPR. Wzro- 
sła rola i ideowo-wychowawcze znaczenie zebrań partyjnych. 
W coraz większym stopniu są one forum autentycznej wy- 
miany poglądów, oceny członków. partii, wypracowywania 
programów działania i kontroli ich realizacji. 

Szczególnie ważnymi etapami w życiu partii były kampanie 
sprawozdawczo-wyborcze. W trakcie zebrań i konferencji 
sprawozdawczo-wyborczych uchwały Zjazdu oraz centralnej 
instancji przekształcane były w programy działania, dokony- 
wano analizy pracy instancji i organizacji, wybierano władze, 
desygnując do nich aktyw mogący sprostać odpowiedzialne- 
mu zadaniu kierowania pracą partyjną. 

Funkcje wybieralne we władzach instancji i organizacji 
partyjnych pełni obecnie ponad 400 tysięcy członków partil 
Egzekutywy komitetów zakładowych, podstawowych i od- 
działowych organizacji partyjnych skupiają powyżej 350 ty- 
sięcy członków partii, komitety gminne i miejsko-gminne — 
39 tysięcy. Około 45 tysięcy aktywistów wchodzi w skład 
komisji i zespołów problemowych instancji partyjnych. Po- 
nad 350 tysięcy członków partii pełni wybieralne funkcje 
w organizacjach społecznych i związkach zawodowych. 


Poziom ideowo-polityczny, wiedza i kwalifikacje aparatu 
partyjnego nieustannie rosną. Dużą rolę w doskonaleniu 
aparatu partyjnego odegrały wytyczne Biura Politycznego 
KC PZPR w sprawie doboru, funkcjonowania i roli aparatu 
partyjnego. W okresie międzyzjazdowym poważnie rozwinię- 
to szkolnictwo partyjne, m.in. rozszerzając zakres zadań Wyż- 
szej Szkoły Nauk Społecznych. Umocniono międzywojewódz- 
kie szkoły partyjne. Rozwój różnych form szkolnictwa par- 
tyjnego oraz pomoc uczelni KPZR stwarzają coraz lepsze 
warunki do dalszego systematycznego kształcenia kadr par- 
tyjnych. 

W okresie wieddzdaicjyia wzrosła ranga i ofensywność 
pracy ideologicznej i propagandowej partii. Komitet Cen- 
tralny, Biuro Polityczne i Sekretariat KC PZPR skutecznie 
zajmowały się tdeowo-polityczną aktywizacją partii, proble- 
mami propagowania polityki i programu działania partit, 
upowszechniania i rozwijania marksizmu-leninizmu, patrio- 
tyzmu I internacjonalizmu. 

Pogłębieniu działalności ideowo-wychowawczej partii słu- 
ży systematyczne rozbudowywanie zaplecza naukowo-badaw- 
czego, ściślejsze związanie działalności propagandowo-poli- 
tycznej z osiągnięciami i rozwojem teorii marksizmu-leni- 
nizmu, pełniejsze wykorzystanie nauk społecznych w progra- 
mowaniu pracy ideologicznej. W tym celu w 1974 roku Biu- 
ro Polityczne KC PZPR powołało Instytut Podstawowych 
Problemów Marksizmu-Leninizmu. 


Istotne znaczenie miało rozwinięcie pracy masowo-poli- 
tycznej w związku z rocznicami wydarzeń decydujących 
o politycznym rodowodzie Polski Ludowej: trzydziestolecia 
PRL, trzydziestolecia zwycięstwa nad faszyzmem i trzydzie- 
stolecia układu między Polską a Związkiem Radzieckim. Pra- 
ca ta przyczyniła się do kształtowania świadomości politycz- 
nej narodu, odwoływania się do jego uczuć patriotycznych 
i internacjonalistycznych, jak i do podkreślania politycznych 
1 ideowych racji PZPR. 


Główną zasadą pracy Gadosaóc było kształtowanie 
patriotyzmu w duchu służenia socjalistycznej ojczyźnie, uma- 
cniania socjalistycznego państwa i jego instytucji. umacniania 
ładu i dyscypliny społecznej, upowszechniania pozytywnych 
cech społecznych oraz. zrozumienia jedności praw i obowiaąz- 
ków, a także pogłębienia poczucia dumy. z przynależności do 
wielkiej socjalistycznej wspólnoty, rosnącego autorytetu Pol- 
ski w świecie oraz umacniania zrozumienia historycznej do- 
niosłości sojuszu i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. 


Podstawą internacjonalistycznego wychowania społeczeń- 
stwa było poczucie braterstwa ze Związkiem. Radzieckim, 
krajami socjalistycznymi, poczucie solidarności z ruchami 
rewolucyjnymi I narodowowyzwoleńczymi oraz z siłami po- 
stępowymi na świecie. 

Zgodnie z leninowskimi zasadami PZPR w okresie spra- 
wozdawczym konsekwentnie kształtowała w społeczeństwie 
polskim umiejętność klasowej oceny zjawisk 1 procesów spo- 
łecznych oraz odporność na oddziaływanie obcej ideologii. 

W edukacji społeczeństwa wykorzystano rewolucyjne tra- 
dycje polskiej klasy robotniczej, tradycje walk o narodo- 
we i społeczne wyzwolenie, tradycje  polsko-radzieckiego 
braterstwa broni. Obchody pięćdziesięciolecia Związku Ra- 
dzieckiego umożliwiły pogłębienie znajomości  leninizmu 
w partii i społeczeństwie oraz przypomnienie dorobku wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej i związków 
jej wodza W.I. Lenina z polskim ruchem rewolucyjnym. Sta- 
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ły się one manifestacjami wspólnoty i przyjaźni polsko-ra- 
dzieckiej. ) 

W okresie sprawozdawczym inspiracją do dalszego pogłę- 
bienia pracy ideowo-wychowawczej była obchodzona w 1975 
roku siedemdziesiąta rocznica rewolucji 1905 roku. Poprzez 
środki masowego przekazu, wydawnictwa, muzea i pracę ma- 
sowo-polityczną popularyzowano sylwetki działaczy polskie- 
go i międzynarodowego ruchu robotniczego, wydarzenia z hi- 
storii ruchu rewolucyjnego. 

Dokonano również postępu w dziedzinie popularyzacji mar- 
ksistowskiego światopoglądu. Działaniom tym sprzyjał stały 
wzrost poziomu wykształcenia naszego społeczeństwa. 

Biorąc pod uwagę potrzeby konfrontacji ideologicznej 
w pracy ideowo-wychowawczej w wydawnictwach, w publi- 
cystyce i informacji umocniono, zintensyfikowano i pogłębio- 
no krytykę ideowego i politycznego oblicza współczesnego 
kapitalizmu. Na tym tle ukazywano humanistyczne warto- 
ści socjalizmu. 

W okresie międzyzjazdowym metody i formy pracy ideo- 
wo-wychowawczej charakteryzowało dążenie do umocnienia 
politycznej, społecznej i ideowej jedności narodu, do skupie- 
nia obywateli wokół partii i jej programu. Jednocześnie pra- 
'cowano nad eliminowaniem postaw aspołecznych i antyso- 
cjalistycznych. i 

Poprawie uległa jakość propagandy oraz jej skuteczność. 
Front ideologiczno-wychowawczy w większym stopniu za- 
czął korzystać z wyników badań socjologii, psychologii i pe- 
dagogiki. Rozpoczęto doskonalenie systemu kształcen:a i do- 
kształcania w zakresie pracy propagandowej oraz rozszerzo- 
no system badania opinii publicznej. 


Dla podwyższenia efektywności pracy ideowo-wychowaw- 
czej sprawą pierwszoplanową było zorganizowanie systemu 
doboru i ciągłego podwyższania kwalifikacji politycznych i 
merytorycznych kadr frontu ideologiczno-propagandowego. 
Aktyw partyjny frontu ideologicznego objęty został dokształ- 
caniem w systemie długo- i krótkoterminowych kursów, któ- 
rych poziom znacznie się podniósł. Zostały ponadto opraco- 
wane i są wdrażane zasady regulujące dobór i przygotowy- 
wanie kadr do wszystkich instytucji frontu ideologiczno-pro- 
pagandowego. 


Wzmożoną uwagę skierowano na zorganizowanie pracy 
ideowo-wychowawczej, tak aby jej formy były dostosowa- 
ne do właściwości środowiska i do spełnianych przez nie za- 
dań społeczno-gospodarczych. Uchwała Sekretariatu KC 
PZPR z 1972 roku „W sprawie pracy ideowo-wychowaw- 
czej partii wśród załogi Zakładów Przemysłu Metalowego 
„H. Cegielski” w Poznaniu” zawierała na przykład zadania 
pracy ideowo-wychowawczej w środowisku dużego zakładu 
przemysłowego. 


Nieodłącznym elementem pracy wychowawczej stał się rea- 
lizowany program moralnego wyróżniania ludzi dobrej ro- 
boty, popularyzowania przodownictwa pracy i współzawod- 
nictwa pracy, wyróżniania przodujących kolektywów, upow- 
szechniania hasła równania w górę i walki z przeciętnością. 


Wdrożony został system stałego informowania aktywu 
frontu ideologicznego o aktualnych problemach politycznych, 
społecznych i gospodarczych w kraju i za granicą, o sytuacji 
w międzynarodowym ruchu komunistycznym i robotniczym 
oraz o zadaniach, jakie w związku z tym stoją przed fron- 
tem ideowo-wychowawczym. 


Wykonanie uchwał VI Zjazdu PZPR wymagało wyzwole- 
nia nowych rezerw aktywności spolecznej, podwyższenia 
ideowych motywacji pracy we wszystkich dziedzinach życia. 
Partia coraz lepiej łączy pracę ideowo-wychowawczą z zada- 
niami społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, realizując 
w praktyce leninowską zasadę jedności ideologii, polityki 
1 ekonomiki. Opracowany został i wcielany jest stopniowo 
w życie program edukacji politycznej i ekonomicznej spo- 
łeczeństwa. 

Ważnym kierunkiem działania frontu ideowo-wychowaw- 
czego było kształtowanie aktywnych postaw ludzkich, prze- 
jawiających się w społecznie użytecznym działaniu i w po- 
głębianiu socjalistycznych stosunków międzyludzkich oraz 
w popularyzacji wzorców osobowych człowieka socjalizmu. 

W okresie międzyzjazdowym ukształtowany został spójny, 
obejmujący w zasadzie wszystkich kandydatów i członków 
partii, system szkolenia, służący coraz pełniejszemu upow- 
szechnianiu ideologii marksistowsko-leninowskiej, zaznaja- 


mianiu z historycznymi tradycjami i rodowodem PZPR, z jej 


programem społeczno-gospodarczym oraz z historycznie do- 
niosłym doświadczeniem KPZR. Dorobkiem tego okresu jest 
rozwinięcie szkolenia ideologicznego w poszczegó:!nych środo- 
wiskach społeczno-zawodowych uwzględniającego specyf:kę 
działalnośc; polityczno-wychowawczej tych środowisk i ich 
zadania społeczno-zawodowe. Zwiększyła się liczba słuchaczy 
w szkołach aktywu, a kształceniem w WUML objęto ponad 
30 tys. słuchaczy. 

Wydatnie rozwinięta została baza materialna i wyposaże- 
nie dydaktyczne oświaty politycznej parti. W procesie Szko- 
lenia coraz pełniej wykorzystywane są nowoczesne środki, 
takie jak radio, teiewizja i film. Coraz lepiej zaspokajane 
jest zapotrzebowanie szkolenia ideolog:cznego na podstawo- 
we pomoce — podręczniki i publikacje służące zapoznaniu 
akiywu propagandowego z marksistowską interpretacją pod- 
stawowych problemów ideologicznych. współczesności. Wy- 
dano już 2,5 miliona egzemplarzy podręczn.ków i wdrożono 
16 programów szkolenia. 

* Poważną pomocą w działalności ideowo-wychowawczej 


"członków partii w ich środowiskach i w samokształcen.iu sta- 


ły się wydawnictwa KC PZPR. Duże znaczenie dla upow- 
szechniania w społeczeństwie wiedzy o ideologii socjalistycz- 
nej i dla kształtowania socjalistycznych postaw mają sy- 
stemątycznie przygotowywane przez „Książkę i Wiedzę” 
edycje klasyków marksizmu-len:.nizmu. 

W okresie międzyzjazdowym znacznie rozszerzono działa!l- 
ność odczytowo-informacyjną. Odnowiono i powiększono 
skiad osobowy kadry lektorskiej KC, KW i KG, liczący obe- 
cnie ponad 28 tys. lektorów. W latach 1972—1975 wvgłoszo- 
no około pół miliona odczytów : informacji. 

W okresie sprawozdawczym prasa, radio i telewizja wy- 
p'acowały szereg nowych form działania, które spotkały s:ę 
z żywym zainteresowaniem odbiorców. Zwiększyła się wy- 
rażnie rola i waga akcji wychowawczo-propaeandowych 
prasy oraz telewizji, której inicjatywy coraż bardziej przy- 
czyniają się do zwiększenia aktywności społecznej. 

Znacznej poprawie uległa informacja prasowa i poziom 
publicystyki. Szczególną rolę w tym względzie odgrywa pra- 
sa partyjna, a zwłaszcza „Trybuna Ludu”. której nakład 
wzrósł z 452 tys. egz. w 1971 roku do 860 tys. w 1975 roku, 
nakład zaś wydania sobotnio-niedzielnego osiagnął ponad 
1 mln 250 tys. egzemplarzy. | 
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W okresie sprawozdawczym nastąpił dalszy postęp w za- 
kresie umacniania roli i zwiększenia oddziaływania środków 
masowego przekazu. Znacznej poprawie i rozszerzeniu ule- 
gła Informacja prasowa, wzrosła ranga publicystyki w dzie- 
dzinie popułaryzacii programu partii, kształtowania socjali- 
stycznej świadomości 1 umacniania jedności moralno-poli- 
tycznej aarodu, zwiększyła się wyraźnie rola i waga funkcji 
organizatorskich prasy, radia | telewizji. których inicjatywy 
przyczyniają się do wzrostu zaangażowania i aktywności spo- 
łecznej. 

Umocnione zostało partyjne kierownictwo środkami ma- 
sowego przekazu. Nastąpił wzrost zaangażowania i ciągłe- 
go podnoszenia poziomu zawodowego środowiska dziennikac- 
skiego. Wurożono system stałej pracy z dziennikarzami pra- 
sy, radia I telewizji. Polepszyła się działalność Stowarzysze- 
nia Dziennikarzy Polskich. 

W ciągu ostatnich łat podjętych zostało szereg decyzji 
zmierzających do polepszenia i unowocześnienia kierunków 
działania prasy, radia i telewizji Utworzenie w roku 1973 
RSW „Prasa—Książka—Ruch” jako podporządkowanej Ko- 
mitetowi Centralnemu zintegrowanej instytucji wydawni- 
czo-prasowo-kolportażowej, nowe inwestycje w przemyśle 
poligraficznym, rozbudowa bazy technicznej dla radia i tele- 
wizji rozszerzyły znacznie możliwości oddziaływania środków 
masowego przekazu Zwiększyła się objętość i nakłady pism. 
W 1975 roku nakłady prasy wydanej przez RSW wynoszą 
ponad 3 mld egz. tj. o ponad 20 procent więcej niż w 1970 
roku. W okresie tym nastąpił również poważny rozwój pro- 
gramów radiowych i telewizyjnych. 

Nastąpiły dalsze korzystne zmiany w polityce wydawni- 
czej. Wypracowano perspektywiczny program rozwoju wy- 
dawnictw i produkcji książki zawarty w uchwale Biura Po- 
litycznego KC PZPR z 1974 roku „W sprawie roli i zadań 
ruchu wydawniczego”. ! 

Podjęta realizacja programu rozbudowy j unowocześnie- 
nia poligrafii oraz coraz wydajniejsza praca wydawców umoż- 
liwiły osiągnięcie produkcji przeciętnie ponad 150 mln egzem- 
plarzy książek rocznie. Wzbogaciła się polska i przekładowa 
literatura marksistowska z zakresu nauk społecznych i eko- 
nomicznych. Polski ruch wydawniczy rozszerzył współdzia- 
łanie z wydawcami z krajów socjalistycznych. 

Właściwemu wykorzystaniu kadr w gospodarce, admini- 
stacji I życiu społecznym poświęcone było LX Pilenum KC 


PZPR w czerwcu 18973 roku. Zobowiązano instancje i orga- 
nizacje partyjne, organy administracji państwowej i gospo- 
darczej oraz organizacje społeczno-polityczne do bezwzględ- 
nego przestrzegania leninowskich zasad doboru, racjonalne- 
go wykorzystania, sterowania rozwojem i doskonaleniem 
kadr kierowniczych. Wprowadzono system pracy z rezerwą 
kadrową na Stanowiska kierownicze oraz nowe zasady ewi- 
dencji i informacji o kadrach. Z powodzeniem nealizowana 
jest zasada obowiązkowego szkolenia kadr kierowniczych 
wyższych i średnich szczebli. 

W procesie polepszania gospodarki kadrami ważną rolę 
odgrywają służby kadrowe i pracownicze. Podwyższono ran- 
gę tych służb w instancjach partyjnych i w ocganach pań- 
stwowych oraz gospodarczych. Uzyskane rezultaty pozwala- 
ją stwierdzić, że aktualny stan polityki kadrowej odpowia- 
da potrzebom obecnego etapu budownictwa socjalistycznego 
w naszym kraju. 
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Doświadczenia, które uzyskała partia w okresie pomiędzy 
VI a VII Zjazdem PZPR, są dorobkiem wszystkich jej orga- 
nizacji ; instancji. Mają one ważne znaczenie dla dalszego 
umacniania kierowniczej roli parun. dla dalszego dynamicz- 
nego rozwoju budownictwa socjalizmu w Polsce. W oparciu 
o doświadczenia całego społeczeństwa, o wielki dorobek mi- 
nionego czterolecia, w ścisłej więzi 2 klasą robotniczą 
i wszystkimi ludźmi pracy, uzbrojona w niezawodny oręż 
marksistowsko-leninowskiej nauki, partia zdolna jest jesz- 
cze wytrwalej i jeszcze pełniej urzeczywistniać historyczne 
dązenia i aspiracje budującego socjalizm narodu. 

Dorobek, z którym Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
idzie na swój VII Zjazd, pozwala jej sformułować program 
dalszego rozwoju Polski w jej socjalistycznym kształcie 
i uczynić z dekady lat siedemdziesiątych okres wielkiego 
przyspieszenia socjalistycznego rozwoju kraju w gospodarce, 
nauce i technice, w poziomie życia, w postępie społecznym 
i kulturalnym W tym historycznym procesie niezłomna wier- 
ność zasadom marksizmu-leninizmu, proletariackiego inter- 
nacjonalizmu i słuszność posiadanego programu społeczno- 
„gospodarczego, jedność ideowo-polityczna oraz zwartość 
organizacyjna szeregów partyjnych czynią z Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej niezawodną przewodniczkę na- 
rodu w budowie socjalistycznej Polski. 


Styczniowy numer „Problemów Pokojui Socjalizmu” 


„Konferencję w Helsinkach można porów. W dziale „wym 
aać Go gwiazdy pierwszej wicikości na firma- 


menete sk iowanzć ( polnych sprzecz- 
ności między h, Żakie 
ukształtowały się w ostatnich latach. I cho- 


iana poglądów” znajdziemy 
artykuł członka Komitetu Wykońawczego 
i Sekretariatu KC Komunistycznej Paris Da- 


nti Ib Noriunda „Wizja naszej własne) przy” 


me „Patriotyzm I laternacjonaliza komuni- 
stów”. Dyskutanci poruszają m. in. następu= 
4 problem: czy istnieje sprzeczność mię- 


y miłością do = bodaj a internacjonali- 
stycznym obowiązkiem. 


Dalej mastępują: artykuł sekretarza gene- 
ralnego KC Komunistycznej Partii Izraela 
RE. Wilnera, poświęcony walce z syjonizmem, 
materiał 2 Kolumbii, krótkie informacje, arty= 


ciaż areną polityczną Konferencji była Euro- 
Pa, to stanowiła ona zakończenie calego okre- 
su historycznego, zapoczątkowała nowy etap 
rogwoju stosunków na całym Świecie, wy 
wierając na nie istotny wpływ” — czytamy 
w artykule I eekretarza KC Komunistycznej 
Partii Urugwaju R. Arismendi p „Dialekty= 
ka pokojowego współistnienia | przeobrażeń 
rewołucyjnych”. Artykuł ten otwiera piecw- 
szy tegoroczny numer „PPiS”. 

„Nauka i komunizm” to tytuł nastepnego 
artykułu pióra członka KC KPZR, kierowni- 
ka Wydziału Nauki | Placówek Naukowych 
KC KPZR 8. Trapieznikowa. 

W dalszej kolejności numer przynosi arty 
kuł poświęcony działalności norweskich ko- 
munistów 1 wynikom ich KV Zjazdu oraz ko- 
mentare pł „Internacjonalizacja walorów 80- 
cjałzma” pióra odpowiedzialnego 5 
piama W. Saundleżewa, 


sziości”. Autor stwierdza m. in : „celem wal- 
ki w Danii może być tylko socjalizm... Jed- 
nakże walka może być skuteczna jedynie pod 
warunkiem. że będzie się opierać na podsta- 
wowych prawidłowościach, które zostały za- 
stosowane przez realnie istniejący socjalizm”. 
Druga pozycja: „Struktura władzy a problem 
sojuszu” stanowi głos w dyskusji na temat 
klasy robotniczej it jej sojuszników. Problem 
ten analizował już na łamach  „PPIS”* 
(nr 11/1975) Indyjski marksista I Sinha Obec= 
na replika wyszła spod pióra członka kierow= 
nictwa Komunistycznej Partii Indonezji 
8. Sudimana. 

Dział ..Doświadczenie partii” przynosi inte- 
resujący dialog między działaczami kierowni- 
czymi dwóch bratnich partii — członkiem 
Biura Politycznego KC Komunistycznej Partil 
AustrHh F. Flirnbergerem | członkiem Cen= 
tralnego Komitetu Wykonawczego KC Komue 


mistycznej Parti Kanady M. Dolgiem na te- 


kuł D. Urbaniego — przewodniczącego Komu- 
nistycznej Partii Luksemburga. w którym 
wspomina on o swej trzydziestoletniej dzia- 
łalności w parlamencie. 


„Wydarzenia i refleksje” — to dział obej- 
mujący problemy o charakterze teoretycz- 
nym; zawiera on m. in. artykuł anglelskicgo 
ekonomisty J. Purtona pt. „Kryzys kapita- 
lizmu w oczach burżuazji i klasy robotni- 
czej”. 

Numer zamyka dział „Statystyka. Informa- 
cie", na który składają się trzy materiały 
statystyczne: „Człowiek i ekonomika” — ma- 
teriał poświęcony tendencjom społeczno-go- 
spodarczego rozwoju NRD i RFN — oraz dwa 
materiały przygotowane przez Instytut Mię- 
dzynarodowego Ruchu Robotniczego Akade- 
mii Nauk ZSRR — „Ruch strajkowy w wa- 
runkach Kryzysu” | »WZEOsł bezrobocia w 
krajach kapitalistyczaych 


JÓZEF ADAMEK 
BRONISŁAW ANTECKI 
EDMUND APOLINARSKI 
EDWARD BABIUCH 
ADAM BAŁDYS 
KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 
JÓZEF BARECKI 
TADEUSZ BEJM 
EDMUND BENDOWSKI 
EUGENIUSZ BIALIC 
EDWARD BIEGANŃSKI 
JÓZEF BŁAJET 
BOLESŁAW BOGUSZEWSKI 
JANUSZ BRYCH 

JÓZEF BUZIŃSKI 
SZYMON CHYBIŁ 

JAN CHYLIŃSKI 
STANISŁAW CIEŚLIK 
KRYSTYN DĄBROWA 
JÓZEF DECHNIK 

ŁUCJA DEMIANIUK 

WIT DRAPICH 
CZESŁAW DROZDOWICZ 
LUDWIK DROŻDZŹ 
TADEUSZ FISZBACH 
RYSZARD FRELEK 
GERARD GABRYŚ 


LEONARD GADZINOWSKI 


JERZY GAWRYSIAK 
EDWARD GIEREK 
STEFAN GÓRALIK 
TADEUSZ GRABSKI 
EUGENIUSZ GROCHAL 
MIECZYSŁAW GRUDZIEŃ 
ZDZISŁAW GRUDZIEŃ 


LECHOSŁAW GRUSZCZYŃSKI 


JÓZEF GRYGIEL 
MIECZYSŁAW HEBDA 
WANDA HORBACZEWSKA 
HENRYK JABŁOŃSKI 
MIECZYSŁAW JAGIELSKI 
PIOTR JAROSZEWICZ 


TADEUSZ JAROSZEWSKI 
WOJCIECH JARUZELSKI 
RYSZARD JENDRZEJ 
FRANCISZEK KAIM 
SYLWESTER KALISKI 

JAN KAMIŃSKI 
STANISŁAW KANIA 
ALOJZY KARKOSZKA 


RYSZARD KARLIŃSKI 
ANTONI KARPIAK 


JÓZEF KĘPA 

STANISŁAW KIERMASZEK 
LEON KŁONICA | 
BOLESŁAW KOPERSKI 
STANISŁAW KOWALCZYK 
WŁADYSŁAW KOZDRA . 
WINCENTY KRAŚKO 
ZDZISŁAW KRAWCZYK 
STANISŁAW KRÓLIK 
WŁADYSŁAW KRUCZEK 
JERZY KUBERSKI 
ZDZISŁAW KUROWSKI 
JERZY KUSIAK 
ZDZISŁAW LEGOMSKI 
JAN LEŚ 

IRENA LIPIŃSKA 
JADWIGA ŁOKKAJ 
TADEUSZ ŁOMNICKI 


JERZY ŁUKASZEWICZ 
JANINA MACHNIO 
JÓZEF MAJCHRZAK 
JERZY MAJEWSKI 
MARIA MILCZAREK 
STEFAN MISIASZEK 
MIECZYSŁAW MOCZAR 


LUCJAN MOTYKA 
ZYGMUNT NAJDOWSKI 
ZENON NOWAK 

JÓZEF NOWOTNY 
JERZY OLSZEWSKI 
KAZIMIERZ OLSZEWSKI 


STEFAN OLSZOWSKI 
JÓZEF PACER 
WŁADYSŁAW PAJEK 
JÓZEF PAJESTKA 
TEODOR PALIMĄKA 
STEFANIA PARUZEL 
STANISŁAW PAWLAK 
ANTONI PIERZ 

JÓZEF PINKOWSKI 
URSZULA PŁAŻEWSKA 
TADEUSZ PORĘBSKI 


JANUSZ PROKOPIAK 
JERZY PUTRAMENT 


JAN PUZOŃ 

TADEUSZ PYKA 
MIECZYSŁAW RAKOWSKI 
KRYSTYNA RAWECKA 
JÓZEF ROJEK 
KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI 
TADEUSZ RUDOLF 
WŁADYSŁAW SASOR 
WŁODZIMIERZ SAWCZUK 
FLORIAN SIWICKI 
ZBIGNIEW SKOCZYLAS 
IRENA SROCZYŃSKA 
ROMAN STACHOŃ 
WACŁAW STANISZEWSKI 
ZYGMUNT STĘPIEŃ 
HENRYK SZAFRAŃSKI 
MACIEJ SZCZEPAŃSKI 
JAN SZOSTAK 


JAN SZYDLAK 
JANINA SZYDLECKA 


EUGENIUSZ SZYR 
JÓZEF TEJCHMA. 
FRANCISZEK TEKLIŃSKI 
WŁODZIMIERZ 
TRZEBIATOWSKI 
JÓZEF URBANOWICZ 
JERZY WASZCZUK 
ANDRZEJ WERBLAN 
JAN WIŚNIEWSKI 
RYSZARD WOJNA 
JERZY WOJTASIK 
RYSZARD WÓJCIK 
STANISŁAW WROŃSKI 
ZYGMUNT WROŃSKI 
ANTONI WRÓBEL 
TADEUSZ WRZASZCZYK 
ALEKSANDER ZARAJCZYK 
JERZY ZASADA 
WŁADYSŁAW ZASTAWNY 
JÓZEF ZAWADA 
STANISŁAW ZIELIŃSKI 
ZBIGNIEW ZIELIŃSKI 
JERZY ZIĘTEK 
ANDRZEJ ŻABIŃSKI 
ZDZISŁAW ŻANDAROWSKI 


JERZY ANTCZAK 
KAZIMIERZ BALAWAJDER 
WALDEMAR BARANEK 
WOJCIECH BARAŃSKI 
JÓZEF BARYŁA 

ZBIGNIEW BIAŁECKI 
HENRYK BIENIASZEWSKI 
ANTONI BORAWSKI 
ZBIGNIEW CHODYŁA 
MARIAN CHRUSZCZEWSKI 
JÓZEF CICHOŃSKI 
STANISŁAW CIECHAN 
STANISŁAW CIOSEK 
KAZIMIERA CZERWIŃSKA 
LUCJAN CZUBIŃSKI 
JÓZEF CZYREK 
STANISŁAW DOMERADZKI 
ZDZISŁAW DREWNIOWSKI 
WITOLD DRYLL | 
ELŻBIETA DUDEK 

JAN FIGUS 

STANISŁAW GABRIELSKI 
STANISŁAW GĘBALA 
ADAM GLAZUR 

JAN GLUZA 

ANTONI GÓRNY 
MIECZYSŁAW GRAD 


JERZY GROCHMALICKI 
ŁUCJA IGIELSKA 
MICHAŁ JAKUBIEC 
LUDWIK JANCZYSZYN 
WŁODZIMIERZ JANIUREK 


WŁADYSŁAW JUSZKIEWICZ 


BOLESŁAW KAPITAN 
MIECZYSŁAW KARAŚ 
KAZIMIERZ KĄKOL 
EUGENIA KEMPAROWA 
WIKTOR KINECKI 
HENRYK KISIEL 
WIESŁAW KLIMCZAK 
JÓZEF KOCHAŃSKI 
ALEKSANDER KOPEĆ 
HENRYK KOSTECKI 
TADEUSZ KOŚCIOWSKI 
LEON KOTARBA 
BOLESŁAW KOWALCZYK _ 
ADAM KOWALIK 
ALFRED KOWALSKI 
ROMAN KOZIOŁ 


TEODOR KUFEL 
STANISŁAW KULESZA 
JAN KULPIŃSKI 
TADEUSZ KUNICKI 

JAN LEW 

ZDZISŁAW LUCIŃSKI 
TADEUSZ LUDWIKOWSKI 


RYSZARD ŁABUŚ 
ADAM ŁOPATKA 


"IGOR ŁOPATYŃSKI 


STANISŁAW MACH 
JAREMA MACISZEWSKI 
JAN MAJKA 

STEFAN MATLĘGA 
EUGENIUSZ MAZURKIEWICZ 
LUDWIK MAŻNICKI 
EUGENIUSZ MIELCAREK 
MARCEL MIELNIK 

JAN MIETKOWSKI 
MIROSŁAW MILEWSKI 
EUGENIUSZ MOLCZYK 
EUGENIUSZ OŁUBEK 
NIKODEM OSIK 

JANUSZ OWCZAREK 
JANINA PASŁAWSKA-PRUS 
ANTONI POŁOWNIAK 
MIECZYSŁAW PRZYSUCHA 
ANTONI RADLIŃSKI 
HENRYK RECHOWICZ 


WIERA BIELICKA 


— STANISŁAW BOJAKOWSKI 


HENRYK CHRUŚLICKI 
HALINA CZARNECKA 
STANISŁAW CZEŚNIN 
MELANIA DOMŻALSKA 
STANISŁAW DROZDOWSKI 
JÓZEF DUDZIK 
WŁODZIMIERZ FRASZKA 
ZBIGNIEW GERTYCH 
STEFAN GREGUŁA 


JANUSZ ROSZKOWSKI 


MIECZYSŁAW RÓG-SWIOSTEK 


ZYGMUNT RYBICKI 
HALINA BARBARA _ 
SIDORCZUK 
STANISŁAW SKŁADOWSKI 
JERZY SMYCZYŃSKI 
RYSZARD SOCHA 
MIECZYSŁAW SOLECKI 
BOGUSŁAW STACHURA 
TADEUSZ STASIAK 
EWA SZAŁAŃSKA 


EDWARD SZYMAŃSKI 

MARIAN ŚLIWIŃSKI 

HENRYK ŚWIDERSKI 

JAN URBANOWICZ 

STANISŁAW TOPÓR 

KRZYSZTOF 
TRĘBACZKIEWICZ 

TADEUSZ TUCZAPSKI 

WŁADYSŁAW 
WALCZYKIEWICZ 

JAN WARZECHA 

ANDRZEJ WASILEWSKI 

WŁODZIMIERZ WESOŁOWSKI 

MACIEJ WIROWSKI 

JERZY WOJCIECHOWSKI 

EMIL WOJTASZEK 

JERZY WOJTECKI 


ZDZISŁAWA ZADROŻNA 
MIECZYSŁAW ZAJFRYD 
JANINA ZALEWSKA 


ZBIGNIEW ZAŁUSKI 
STEFAN ZAWODZIŃSKI 


ZYGMUNT ZIELIŃSKI 
STEFAN ŻURAWSKI 


JÓZEF HAENSEL 
MARIAN ILNICKI 
WITOLD JAROSIŃSKI 
JAN KACZMAREK 
EDWARD KARELUS 
JAN KOPIJ 
WALDEMAR KOWALSKI 
TADEUSZ KRUK 
STANISŁAW KUJDA 
ADAM KULUPA 
STANISŁAW KUZIŃSKI 
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WŁODZIMIERZ LEJCZAK 
ARKADIUSZ ŁASZEWICZ 
ELWIRA ŁUCZEWSKA 
IRENA MATUSIEWICZ 
STANISŁAW MIŚKIEWICZ 
STANISŁAW MOJKOWSKI 
ANDRZEJ OZGA 

LILIANA OZIMINA 
MARIA PELCZAR 
ANTONI PIELA 

TADEUSZ PIETRZAK 
WŁADYSŁAW POLAŃSKI 
KAZIMIERZ PRYSZCZ 
ERNEST PUZIK 

TADEUSZ PYZIAK 
BOHDAN ROLIŃSKI 


JANINA SKOWRON 

JAN SOCHA 

ROMUALD SPASOWSKI 
EUGENIUSZ STAWIŃSKI 
ELŻBIETA STOŁOWSKA 
TADEUSZ SZACIŁO 
STANISŁAW TREPCZYŃSKI 
HALINA WIDERSKA 
MIROSŁAW WIERZBICKI 
KAROL WILAMSKI 
JANUSZ WILHELMI 
MIECZYSŁAW WOJTCZAK 
ZENON WRÓBLEWSKI 
WERONIKA WYSOCKA 


"MARIAN ZIELIŃSKI 


STANISŁAW ZIĘTEK 


Przewodniczącym CKR został wybrany ARKADIUSZ ŁASZEWICZ 


Centralna Komisja Kontroli Partyjnej 


EDWARD ADAMIAK 

JERZY BAFIA 

WIESŁAW BEK 
WŁODZIMIERZ BERUTOWICZ 
STEFAN BĘDKOWSKI 
TADEUSZ BĘTKOWSKI 
SEWERYN BIDZIŃSKI 


PAWEŁ BIELAWSKI 
JAN BIENIEK 

PIOTR BIK 
PAWEŁ BŁAŻEJEWSKI 
TADEUSZ BOCHNACKI 
JAN BORKOWSKI 
KRYSTYNA BOROWSKA 
HENRYK BUCZEK 

JAN CIEŚLIK 

JAN DZIENISIUK 
STANISŁAW GĄCIARZ 
EDWARD GŁÓWKA 
STEFAN GOŁĘBIOWSKI 


„Bedziemy pogłębiać naszą jedność z bratnimi 


BAZYLI GULAN 
TADEUSZ HUPAŁOWSKI 


MARIAN JANICKI 
RUDOLF JUZEK 
WŁADYSŁAW KANDEFER 
STANISŁAW KANIA 
HENRYK KANICKI 
LUCJAN KIEWICZ 
MIKOŁAJ KIRYLUK 

JAN KLECHA 

HENRYK KOCZARA 
STANISŁAW KOSICKI 
LEOPOLD KOSIOR. . 
ZYGMUNT KOSMALA 
FRANCISZEK KSIĘŻARCZYK 
KAZIMIERZ KULESZA 
JULIAN LENART 


EDWARD ŁUKASIK 

LEON MACIEJEWSKI 
FELIKS MAJDAŃSKI 
ANTONI MAJDZIŃSKI 
JERZY MAŁECKI 

HENRYK MARIAN 

ALOJZY MELICH 

TADEUSZ MINCZAKIEWICZ 
STEFAN MISIASZEK 
STANISŁAW MLECZKO 


STEFAN NIEDZIELSKI 


FRANCISZEK NOWAK 
LECH OBREDA 


ZYGMUNT OLENIAK 


ANTONI OPOLSKI 
EUGENIUSZ PATYK 

STANISŁAW PAWLAK 
LUCJAN PIĄTKOWSKI 


FELIKS PIECZEWSKI 
JAN POLOCZEK 
WŁADYSŁAW POŻOGA 
IRENA PRZESTALSKA 
TADEUSZ ROSIK 


JÓZEFA SAŁEK 

JAN SIKORA 
MIECZYSŁAW SIWEK 
STANISŁAW SKOWROŃSKI 
WIESŁAW SKRZYDŁO 
ANTONI SKWAREK 
ZDZISŁAW SOŁUCH . 
GENOWEFA STEFAŃSKA 
STANISŁAW STEFAŃSKI 
CZESŁAW STYGAR 
STANISŁAW SZKRABA 
WŁADYSŁAW TYLEK 

JAN WEŁPA 

GRZEGORZ WOJCIECHOWSKI 
EUGENIUSZ WÓJCIK 


"WACŁAW ŻEBROWSKI 


Przewodniczącym CKKP został wybrany STEFAN MISIASZEK 


partiami Krajów wspólnoty socjalistycznej. naszą Solidarność z partiami komuni- 


stycznymi I robotniczymi, będziemy wspierać ruchy narodowowyzwoleńcze, umacniać światowy sojusz wszystkich sił postępu i po- 


koju”. 


(Z przemówienia końcowego tow. Edwarda Gierka na VII Zjeździe PZPR) 


(Przemówienie Edwarda Babiucha) 


K omisja Statutowa VII Zjazdu upoważniła mnie 
do przedstawienia propozycji zmian i uzupełnień 
w Statucie PZPR. 

Komisja Statutowa w pełni podzieliła pogląd wy- 
rażony przez towarzysza Edwarda Gierka w refera- 
cie programowym, iż „doświadczenia okresu między 
VI a VII Zjazdem dowodzą, że Statut PZPR odpo- 
wiada potrzebom działalności oraz rozwoju partii 
i wymaga jedynie niewielkich zmian”. Statutowe nor- 
my i zasady pozwalają rozwijać partii szeroką dzia- 
łalność na wszystkich frontach budownictwa socjali- 
stycznego, umacniać ideowo-polityczną zwartość swo- 
ich szeregów. Statut nasz opiera się na leninowskiej 
nauce o partii i jej historycznej misji budowy socja- 
lizmu oraz prawidłowo realizuje uniwersalne zasady 


partii nowego typu w naszych konkretnych warun- E 


kach. 

Zjazdowa dyskusja stanowi dobitne potwierdzenie, 
że partia prawidłowo sprawuje swoją wiodącą rolę 
w życiu naszego narodu. Ukazując perspektywy roz- 


wojowe zarówno na najbliższe lata, jak i na przy-' 


szłość, mobilizuje, organizuje i wyzwala inicjatywę 
ludzi pracy w podejmowaniu i wykonywaniu coraz 
ambitniejszych zadań na wszystkich płaszczyznach 
życia społecznego i ekonomicznego. 

W okresie międzyzjazdowym dokonaliśmy wielkiej 
pracy dla dalszego umocnienia naszej partii. 

Partia nasza — jako kierownicza siła socjalistycz- 
nego rozwoju Polski, sternik spraw narodu, podjęła 


i pomyślnie realizuje wielki program odpowiadający 


najżywotniejszym interesom, ambicjom i aspiracjom 
narodu. Wiernie służy sprawie socjalizmu i sprawie 
Polski. i 

Dokonania zbilansowane w przedstawionym Zjaz- 
dowi sprawozdaniu Komitetu Centralnego i referacie 
towarzysza Edwarda Gierka oraz zjazdowej dysku- 
SJi — dobitnie świadczą, że partia dzięki niezłomnej 
wierności zasadom marksizmu-leninizmu, ideowo-po- 


litycznej zwartości swoich szeregów i trwałej, moc- 


nej więzi z klasą robotniczą i całym narodem — po- 
trafi dobrze przewodzić w walce i pracy, przezwycię- 
zać trudności i pomyślnie wywiązywać się z przyjętej 
na siebie odpowiedzialności. 

Na XVI Plenum KC, w styczniu 1975, dokonaliśmy 
wszechstronnej oceny pracy ideowo-wychowawczej 
i organizacyjnej partii. Plenum określiło konkretne 
zadania dla wszystkich instancji i organizacji partyj- 
nych, uchwaliło długofalowy program dalszego umo- 
cnienią partii na miarę zadań nowego etapu budowy 
socjalizmu. 

Partia nasza wyrasta z klasy robotniczej i narodu 
i służy ich interesom, jest ona żywym, rozwijającym 
się organizmem. Dlatego nadrzędnym celem działania 
wszystkich instancji i organizacji partyjnych było 
przyswojenie i rozwinięcie najlepszych — przodują- 


| maal 


ziałania parli 


cych, najbardziej efektywnych metod działania 
w zmieniających się wraz z rozwojem budownictwa 
socjalistycznego warunkach. 

Partia nasza musi stawiać sobie coraz wyższe wy- 
magania, dawać przykład, angażować i mobilizować 
społeczeństwo. 

W ostatnich 'atach zrobiliśmy wiele dla poprawy 
jakości szeregów partyjnych. Wzrósł udział robotni- 
ków we władzach partyjnych. I nie chodzi tu tylko . 
o wzrost ilościowy, ale przede wszystkim o ich pozy- 
cję, o ich wysosą aktywność, o faktyczny wpływ na 
kierowanie pracą instancji i organizacji oraz na po- 
dejmowane decyzje. W okresie międzyzjazdowym 
szeregi partii w Irosły o 105 tysięcy nowych członków 
i kandydatów. Wśród przejmowanych do partii kan- 
dydatów rośnie udział przodujących robotników i rol- 
ników. 

W roku 1975 robotnicy stanowią blisko 68 proc. 
wstępujących do partii kandydatów, tj. najwięcej od 


Kongresu Zjednoczeniowego. 


Utrwalone w praktyce partyjnego działania kon- 
sultacje i rozmowy indywidualne, bezpośrednie więzi 
pomiędzy KC a największymi organizacjami zakłado- 
wymi i gminnymi pozwoliły pogłębić pracę ideowo- 
-polityczną, zasięgać we wszystkich istotnych spra- 
wach opinii aktywu, lepiej informować aktyw i całą 
partię o przesłankach . decyzji Komitetu Centralnego, 
precyzyjniej określać zadania. 

Umocniły się główne ogniwa pracy partii, podsta- 
wowe organizacje i grupy partyjne. W atmosferze 
pryncypialności i demokratyzmu, jaka cechować po- 
winna stosunki pomiędzy komunistami, podejmują 
one wszystkie problemy środowisk, w których dzia- 
łają, coraz lepiej wypełniają zadania PONYCZAEO 
kierownictwa. 

Wielkiego przeglądu sił partii dokonaliśmy w trak- 
cie wymiany legitymacji partyjnych. Ideowo-polity- 
czne i organizacyjne efekty tej kampanii są znaczne, 
widoczne w każdej instancji i organizacji, w działaniu 
każdego kolektywu partyjnego. Wzrósł poziom pracy 
ideowo-wychowawczej i szkolenia partyjnego. 

Posiadanie legitymacji partyjnej zbowiązuje. W na- 
szej partii zachodzą procesy przynoszące widoczne 
efekty w postaci rzeczywistego przodownictwa więk- 
szości członków PZPR. Rośnie aktywność i ofensy- 
wność działania partii. Skuteczniej przezwyciężamy 
wszystkie trudności, konsekwentniej walczymy z 
tym, co złe, co nam przeszkadza i hamuje marsz na- 
przód. 

Musimy stawiać sobie i współtowarzyszom coraz 
wyższe wymagania. Awangardowość partii to prze- 
de wszystkim bezwzględność w walce z wszelkim 
złem, przodownictwo i aktywność wszystkich jej 
członków. | 

Stałe umacnianie szeregów partyjnych to najwyż- 
szej rangi zadanie wszystkich instancji i organizacji. 

Partia konsekwentnie umacnia socjalistyczne pań- 
stwo oraz pogłębia demokrację socjalistyczną, zarów- 
no w jej bazie ekonomicznej, jak i w nadbudowie 
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ideowo-politycznej. Partia nasza konsekwentnie 
wspiera rozwój społecznej aktywności, upatrując 
w tym nieodłączną cechę socjalizmu i warunek przy- 
spieszenia rozwoju kraju. Członkowie partii mają 
obowiązek aktywnie działać w masowych organiza- 
cjach społecznych, umacniać je, angażować ich człon- 
ków do realizacji programu i polityki naszej partii. 

VI Zjazd, w trosce o dalsze umocnienie partii oraz 
pogłębienie zasad centralizmu demokratycznego — 
dyscypliny i demokracji wewnątrzpartyjnej wprowa- 
dził do Statutu niezbędne poprawki i uzupełnienia. 
Obecny stan partii, wzrost aktywności jej szeregów, 
efektywność działania instancji, organizacji i człon- 
ków PZPR — wskazują, że Statut spełnia swoją rolę 
jako organizacyjna podstawa działania partii. 

Komisja Statutowa Zjazdu uważa, że warunkiem 
dalszego umocnienia partii i jej kierowniczej roli, 
stałego doskonalenia instrumentów partyjnego dzia- 
łania i wyższej efektywności pracy jest upowszech- 
nianie znajomości Statutu oraz konsekwentne prze- 
strzeganie jego norm i zasad. 

Komisja proponuje, aby utrzymując podstawowe 
zasady i normy Statutu, wprowadzić niezbędne zmia- 
ny i uzupełnienia związane przede wszystkim z reor- 
ganizacją struktury partyjnej w wyniku decyzji VI 
i XVII Pleńum KC. | 

Realizowane z inicjatywy i pod kierownictwem 
partii kolejne etapy reformy władzy i administracji 
terenowej oraz zmiany w podziale administracyjnym 


kraju przyczyniły się w widoczny sposób do dalszego - 


rozwinięcia pracy partyjnej. Stworzone zostały nie- 
zbędne warunki pogłębienia inspiratorskich, organi- 
zatorskich i kontrolnych zadań terenowych instancji 
partyjnych. 

Półroczne doświadczenia wskazują, że założenia re- 
formy były w pełni słuszne. 

Propozycje komisji zostały doręczone towarzyszom 
delegatom na piśmie. Jak z nich wynika, proponuje- 
my, aby dotychczasowe obowiązki i uprawnienia ko- 
mitetów powiatowych przejęły komitety gminne, 
miejskie i dzielnicowe. Jedynie prawo do rozwiązy- 
wania POP i nadawania uprawnień POP — oddziało- 
wym organizacjom partyjnym w dużych zakładach 
pracy, proponujemy przekazać komitetom wojewódz- 

m. 


. Półroczne doświadczenia funkcjonowania partii 


w jej obecnej, stworzonej w wyniku realizacji refor- 
my strukturze świadczą, że zarówno komitety gmin- , 


ne, miejskie, dzielnicowe, jak i komitety wojewódz- 
kie skutecznie realizują zadania wynikające z funkcji 
politycznego kierownictwa sprawami terenu. Pogłę- 
bia się więź instancji z organizacjami i członkami 
partii. Komitety gminne i komitety miejskie prze- 
jęły zadania bezpośredniego kierowania pracą pod- 
stawowych organizacji partyjnych, rozwinęły pracę 
na rzecz dalszego jakościowego umocnienia szeregów 
partyjnych. Szczególne znaczenie w tym zakresie ma 
nadanie komitetom gminnym i wszystkim komitetom 
miejskim prawa zatwierdzania decyzji POP o przy- 
Jęciach, skreśleniach i wydaleniach. 

Dla dalszego umocnienia podstawowych organiza- 
cji proponuje się, aby za każdorazową zgodą egzeku- 
tywy KW i w porozumieniu z CKKP, w dużych or- 
ganizacjach gminnych, miejskich, dzielnicowych po- 
woływać odpowiednie komisje kontroli partyjnej. 

Uznając, że stałe doskonalenie metod kierowania 
i zarządzania jest na obecnyra etapie niezwykle istot- 
nym czynnikiem wzrostu efektywności . społeczno- 
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ekonomicznej, Komisja Statutowa uważa, że struk- 


tura i metody funkcjonowania partii muszą w peł- 
ni odpowiadać zmieniającym się warunkom oraz za- 
pewniać stałe doskonalenie partyjnego kierownictwa. 
W tym celu komisja proponuje dokonanie odpowied- 
nich poprawek w paragrafie 48 Statutu. 


Istotną poprawką jest propozycja, aby nadać egze- 
kutywom KG, KM, KD uprawnienia do przyznawa- 
nia w trybie indywidualnym, wyróżniającym się ko- 
łom socjalistycznych związków młodzieży prawa wy- 
dawania swoim członkom opinii polecającej do par- 
tiii traktowanej na równi z opinią jednego członka 
PZPR. 


Jest to wyraz wysokiej oceny działania ruchu mło- 
dzieżowego, wzrostu jego odpowiedzialności za socja- 
listyczne wychowanie swych członków i całego mło- 


„dego pokolenia. Prawo do wydawania opinii poleca- 


jącej to wielka odpowiedzialność. Komisja Statuto- 
wa, proponując wprowadzenie tej poprawki, wyraża 
przekonanie, że instancje partyjne nadając kołom 
socjalistycznych związków młodzieży prawo do wy- 
dawania rekomendacji dokonywać będą wnikliwej, 
wszechstronnej oceny ich działania oraz że młodzie- 
żowe kolektywy sprostają tej wysokiej odpowiedzial- 
NoŚCI. 

Zgodnie z rezolucją I Krajowej Konferencji PZPR, 
komisja proponuje wprowadzenie do Statutu popraw- 
ki stwierdzającej, iż po zatwierdzeniu uchwały 
o przyjęciu kandydata w poczet członków, staż par- 
tyjny zaliczany będzie od dnia podjęcia przez zebra- 
nie POP uchwały o przyjęciu go w poczet kandyda- 
tów. Poprawkę tę uzasadnia pozytywna ocena pra- 


'cy z kandydatami prowadzonej przez instancje i or- 


ganizacje partyjne. 


Komisja w pełni popiera wyrażony w referacie 
tow. Edwarda Gierka postulat, aby okres pomiędzy 
Zjazdami wydłużyć do pięciu lat, tak aby Zjazdy par- 
tii mogły oceniać realizację pięcioletnich programów 
rozwoju społeczno-gospodarczego i wypracowywać 
założenia kolejnych pięciolatek. 


Wśród obowiązków członka partii komisja propo- 
nuje podkreślić dodatkowo obowiązek zjednywania 
do jej szeregów ludzi przodujących i aktywnych, god- 
nych miana członka PZPR, rzetelnego wypełniania 
swych obowiązków wobec rodziny oraz odpowiedzial- 
ności za socjalistyczne wychowanie dzieci. 


Dla podkreślenia integralnego charakteru pracy 
partyjnej w siłach zbrojnych, komisja proponuje włą- 
czyć odrębny dotychczas paragraf 54 do rozdziału: 
„Struktura organizacyjna partii”. 


Przedkładając Zjazdowi proponowane zmiany 
i uzupełnienia Komisja Statutowa wyraża przekona- 
nie, że znajomość i przestrzeganie Statutu będzie — 
tak jak dotychczas — warunkiem siły i jedności partii 
oraz wysokiej efektywności jej działania. 


Każdy komunista, wszystkie organizacje i instan- 
cje w oparciu o statutowe normy i zasady rozwijać 
muszą ciągle lepsze i skuteczniejsze formy pracy. Mu- 
szą przodować w realizacji nakreślonych przez partię 
1 pod jej kierownictwem realizowanych zadań. 


W imieniu Komisji Statutowej wnoszę o uchwale- 
nie przez VII Zjazd zgłoszonych przez komisję pro-- 
pozycji zmian w Statucie naszej partii — partii bu- 
downiczych rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. 


Zmiany i uzupełnienia w Statucie PZPR 


Dotychczasowy tekst 


CZŁONKOWIE PARTII, ICH OBOWIĄZKI I PRAWA 


Punkt 2 


f) strzec szeregów partyjnych przed przenikaniem lu- 


dzi ideowo obcych, nieuczciwych i karierowiczów; 


Punkt 4 


d) (akapit trzeci) 
Staż partyjny zalicza się od dnia powzięcia przez 
ogólne zebranie podstawowej organizacji partyjnej 


uchwały o przyjęciu kandydata w poczet członków 
partii. 


Punkt 5 


W organizacjach zakładowych liczących powyżej 400 
członków i kandydatów, w których uchwały o przyj- 
mowaniu do partii podejmują organizacje oddziałowe, 
prawo zatwierdzania decyzji o przyjęciu posiada egze- 
kutywa komitetu zakładowego. 


f) zjednywać do jej szeregów ludzi budzących swoją 
pracą i postawą społeczny szacunek, reprezentują- 
cych wysokie walory ideowo-polityczne i moralne; 
strzec szeregów partyjnych przed przenikaniem lu- 
dzi obcych ideowo, nieuczciwych i karierowiczów; 

(uzupełnienie o punkt ) 

ł) rzetelnie wypełniać swe obowiązki wobec rodziny, 
ponosić odpowiedzialność za socjalistyczne wycho- 
wanie swych dzieci. 


(uzupełnienie w pkt. 4 po pierwszym akapicie, lit b) 

Egzekutywa KG, KM, KD może w indywidualnym 
trybie przyznać wyróżniającemu się kołu socjalistycz- 
nych związków młodzieży polskiej prawo wydawania 
swym członkom opinii polecającej do partii. Przyjęta 
na zebraniu opinia polecająca koła, które uzyskało ta- 
kie uprawnienia, jest traktowania na równi z opinią 


Staż partyjny, po zatwierdzeniu uchwały o przyjęciu 


o przyjęciu w poczet kandydatów. 


Prawo zatwierdzania decyzji podstawowych organi- 
zacji o przyjęciu do partii posiadają egzekutywy komi- 
tetów gminnych, miejskich, dzielnicowych. 


W organizacjach zakładowych liczących powyżej 400 
członków i kandydatów, w których uchwały o przyjmo- 
waniu do partii podejmują organizacje oddziałowe. pra- 


wo zatwierdzania decyzji o przyjęciu posiada egzeku- 
tywa komitetu zakładowego. 


Eszekutywa KW może przyznać prawo zatwierdza- 


nia decyzji podstawowych organizacji partyjnych 
o przyjęciu do partii egzekutywom komitetów miej- 
skich (nie posiadających uprawnień KP) oraz komi- 
tów środowiskowych i komitetów gromadzkich, których 
organizacje liczą powyżej 400 człorń:ów i kandydatów 


partii. i , 


Punkt 9 
(akapit drugi) 


Uchwała o skreśleniu wymaga zatwierdzenia przez 


egzekutywę KP (KM, KD) albo KZ w organizacjach. . 
liczących powyżej 400 członków i kandydatów. Te sa- 


me uprawnienia posiadają również egzekutywy komi- 
tetów miejskich (nie posiadających uprawnień KP), 
środowiskowych i gromadzkich, którym, zgodnie z za- 
sadami p. 5 Statutu, egzekutywa KW przyznała pra- 
wo zatwierdzania decyzji o przyjęciu doparti. 


Punkt 13 
(akapit pierwszy) 


Wydalenie z partii następuje na mocy uchwały pow- 
ziętej na zebraniu breanizacji partyjnej, do której da- 
ny członek partii należy. Uchwała zebrania partyjnego 
o wydaleniu staje się prawomocna po zatwierdzeniu 
jej przez egzekutywę KP (KM, KD), względnie przez 


uprawnioną do zatwierdzania decyzji o przyjęciu do 


„partii egzekutywę komitetu zakładowego lub komite- 
tu miejskiego (nie posiadającego uprawnień KP); wy- 
dalonemu odbiera się wówczas legitymację partyjną. 


Punkt 14 


W uzasadnionych przypadkach instancje partyjne 
(poczynając od egzekutywy KP, KM, KD), podejmując 
decyzję o skierowaniu sprawy członka partii do komi- 
sji kontroli partyjnej, mogą zawiesić go w czynnościach 
1 prawach członka partii do chwili wydania orzecze- 
nia w jego sprawie, lecz na okres nie dłuższy niż trzy 


miesiące. 


| a 


Punkt 15 
(akapit pierwszy) 


U 


W stosunku do członków KP, KM, KD, KW, ich za- | 


stępców oraz członków komisji rewizyjnych (...) 


4. 


(akapit skreślony) 


Uchwała o skreśleniu wymaga zatwierdzenia przez 


. egzekutywę nadrzędnego komitetu, uprawnioną do za- 


twierdzania uchwał w sprawie przyjęć do partii. 


Wydalenie z partii następuje na mocy uchwały po- 
wziętej na zebraniu organizacji partyjnej, do której da- 
ny członek partii należy. Uchwała zebrania partyjnego 
o wydaleniu staje się prawomocna po zatwierdzeniu jej 
przez egzekutywę nadrzędnego komitetu, uprawnioną 
do zatwierdzania decyzji o przyjęciu do partii. Wyda- 
lonemu odbiera się wówczas legitymację partyjną. 


| 
W uzasadnionych przypadkach instancje partyjne, 


podejmując decyzję o skierowaniu sprawy członka par- 
tii do komisji kontroli partyjnej. mogą zawiesić go 
w czynnościach i prawach .członka partii do chwili wy- 
dania orzeczenia w jego sprawie, lecz na okres nie dłuż- 


szy niż sześć miesięcy. 


W stosunku do członków KG. KM, KD. KW, ich za- 
stępców oraz członków komisji rewizyjnej (...) 


CENTRALIZM DEMOKRATYCZNY 


Punkt 19 
(akapit drugi) 


Organizacja partyjna, której działałność jest sprzecz- 


na z linią polityczną i normami Statutu partii — mo- 
że być rozwiązana na podstawie decyzji egzekutywy 
KP (KM, KD) w porozumieniu z egzekutywą KW 


Organizacja partyjna, której działalność jest sprzecz- 
na 2 linią polityczną i normami Statutu partii — może 


być rozwiązana na podstawie decyzji egzekutywy komie 
tetu wojewódzkiego. | 


STRUKTURA ORGANIZACYJNA PARTII 


Punkt 23 
(akapit drugi i trzeci :) 


podstawowe organizacje partyjne (zakładowe — 
w miejscu pracy. wiejskie, terenowe — w miejscu za- 
mieszkania w miastach i osiedlach) podlegają bezpo- 
średnio komitetom powiatowym (miejskim, dzielnico- 
wym), ' 


organizacje powiatowe (i równorzędne miejskie oraz 
dzielnicowe) podlegają bezpośrednio komitetom woje- 
wódzkim, | 


Punkt 25 
(akapit drugi) 


Władzą zwierzchnią organizacji powiatowej, miej- 
skiej, dzielnicowej, wojewódzkiej jest konferencja po- 
wiatowa, miejska, dzielnicowa, wojewódzka, w okresie 
zaś między konferencjami — komitety partyjne odna- 
śnego szczebla. 


Punkt 26 
(w akapicie pierwszym) 
aż ogólne zebranie lub konferencja — komitet miej- 
ski (miast nie wydzielonych), gromadzki, środowisko- 
3 

=» Konferencja powiatowa (miejska, dzielnicowa) — 
komitet powiatowy (miejski, dzielnicowy); 


Ś 


Podstawowe organizacje (zakładowe, wiejskie, tere- 
nowe) podlegają komitetom gminnym, miejskim, dziel- 
nicowym. 


Organizacje gminne, miejskie oraz dzielnicowe pod- 
legają bezpośrednio komitetom wojewódzkim. 


(Uzupełnienie o dotychczasowy pkt 54:) 


Strukturę 1 zadania organizacji partyjnych w woj- 
sku określają uchwały i instrukcje Komitetu Central- 
nego. Działalnością partyjną w wojsku kieruje Komi- 
tet Centralny poprzez Główny Zarząd Polityczny Woj- 
ska Polskiego. |. i 


Władzą zwierzchnią organizacji miejskiej, dzielni- 
cowej, wojewódzkiej jest konferencja odpowiedniego 
szczebla, a organizacji gminnej konferencja bądź 
ogólnogminne zebranie, w okresie zaś między konte- 
rencjami (zebraniami) — komitety partyjne odnośnego 
szczebla. 3 


— ogólne zebranie lub konferencja — komitet środo- 
wiskowy; | 


— konferencja gminna ub zebranie) — komitet 


| gminny, konferencja miejska, dzielnicowa — komitet 
miejski, dzielnicowy. 
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Iv 


NAJWYŻSZE WŁADZE PARTII 


Punkt 28 

(akapit pierwszy, drugie zdanie :) | 
Zwyczajny zjazd partii zwoływany jest przez Komi- 

tet Centralny co cztery lata. 


Punkt 36 
b) (zdanie drugie i trzecie) 


"W wielkich organizacjach powiatowych (miejskich) 


mogą być powoływane za każdorazową zgodą egzeku- 


tywy KW, powiatowe lub miejskie komisje kontroli 


partyjnej. Liczbę członków i skład PKKP ustala komi- 
tet wojewódzki w porozumieniu z CKKP. 

d) Pracą WKKP i PKKP kierują odpowiednie komite- 
ty partyjne. CKKP sprawuje nadzór nad orzecznic- 
twem WKKP i PKKP. 


— 


Punkt 37 
(ostatni akapit) 


Wojewódzkie, powiatowe i zakładowe komisje rewi- 
zyjne działają na zasadach analogicznych jak CKR. 


WOJEWÓDZKIE I POWIATOWE ORGANIZACJE 
"PARTYJNE 

Punkt 38. 

(akapit drugi) 

Delegatów na konferencję wojewódzką wybierają 
konferencje powiatowe i miejskie (na konferencje 
miejskie w miastach podzielonych na dzielnice — kon- 
ferencje dzielnicowe) (...) 


Punkt 39 

Władzą organizacji powiatowej jest konferencja po- 
wiatowa (miejska, dzielnicowa) zwoływana co 2 lata, 
w okresie zaś między konferencjami — komitet powia- 
towy (miejski, dzielnicowy). Delegatów na konferencje 
wybierają podstawowe organizacje partyjne według 
norm przedstawicielstwa, ustalonych przez komitet po- 
wiatowy (miejski, dzielnicowy) (...) 


Punkt 40 


Konferencję wyborczą (wojewódzką, powiatową, 
miejską, dzielnicową) zwołują odpowiednie komitety 


(...) bądź na żądanie co najmniej 1/3 ogółu liczby człon- 


ków danej (wojewódzkiej, powiatowej, miejskiej, dziel- 


nicowej) organizacji partyjnej. 


Zwyczajny Zjazd partii zwoływany jest przez Komi- 
tet Centralny co pięć lat. 


W dużych organizacjach gminnych, miejskich, dziel- 
nicowych mogą być powoływane za każdorazową zgodą 
Liczbę 
członków tych komisji i ich skład ustala komitet wo- 


egzekutywy KW komisje kontroli partyjnej. 


jewódzki w porozumieniu z CKKP. 

d) Pracą komisji kontroli w instancjach terenowych 
kierują odpowiednie komitety partyjne. CKKP spra- 
wuje nadzór nad orzecznictwem organizacji, instancji 
partyjnych oraz KKP niższego szczebla. 


Wojewódzkie, miejskie dzielnicowe, gminne | zakła- 
dowe komisje rewizyjne działają na zasadach analo- 
gicznych jak CKR. | 


WOJEWÓDZKIE ORAZ GMINNE, MIEJSKIE, 
DZIELNICOWE ORGANIZACJE PARTYJNE 


Delegatów na konferencję wojewódzką wybierają 
konferencje lub zebrania gminne oraz konferencje 
miejskie i dzielnicowe. 


- Władzą organizacji gminnej jest konferencja (zebra- 
nie) gminne, a organizacji miejskiej i dzielnicowej kon- 
ferencja miejska, dzielnicowa, zwoływane co 2 lata, 
w okresie zaś między konferencjami (zebraniami) — 
komitet gminny, miejski, dzielnicowy. Delegatów. na 
konferencje wybierają podstawowe organizacje partyj- 
ne według norm przedstawicielstwa, ustalonych przez 
komitet gminny, miejski, dzielnicowy. | 


Konferencję wyborczą (wojewódzką, gminną, miej- 
ską, dzielnicową) lub gminne zebranie wyborcze ZWo- 
łują odpowiednie komitety(...) bądź na żądanie co naj- 
mniej 1/3 ogółu członków danej (wojewódzkiej, miej- 
skiej, dzielnicowej, gminnej) organizacji partyjnej. 


Punkt 41 


Konferencja wyborcza (wojewódzka, powiatowa) roz- 
patruje i zatwierdza sprawozdanie ustępującego kó6mi- 
tetu, omawia najważniejsze zagadnienia polityczne 
i. węzłowe zadania całej partii i swojej organizacji, 
podejmuje uchwałę zawierającą wytyczne działania or- 
ganizacji I dokonuje wyboru nowego komitetu (woje- 
wódzkiego, powiatowego) oraz komisji rewizyjnej (wo- 
jewódzkiej, powiatowej). Liczbę członków wojewódz- 
kich i powiatowych władz partyjnych określa instru- 
cja Komitetu Centralnego. 


Konferencja (zebranie) sprawozdawczo-wyborcze 
rozpatruje i zatwierdza sprawozdanie ustępującego. ko- 
mitetu, omawia najważniejsze zagadnienia polityczne 
1 węzłowe zadania całej partii i swojej organizacji, 
ustala wytyczne działania organizacji i dokonuje wy- 


R RA OS. 
boru nowego komitetu oraz komisji rewizyjnej. Liczbę 


członków władz partyjnych określa instrukcja Komite- 
tu Centralnego. 


OE AG A GEE EE WE AG OE OO EE EEG CAGE OO ZZ ZEE 


Punkt 42 
(akapit pierwszy) 

Komitet Wojewódzki oraz komitet powiatowy (miej- 
ski, dzielnicowy) wybiera ze swego grona egzekutywę, 
jako organ wykonawczy, oraz wchodzących w jej skład 
sekretarzy. 0 


(akapit trzeci) 
Plenarne posiedzenia komitetów wojewódzkich i po- 


wiatowych zwołuje się nie rzadziej niż raz na dwa mie- 
siące. 


Punkt 43 


Komitety wojewódzkie i komitety powiatowe mają 
prawo odwoływać ze swego składu poszczególnych 
członków (...) | 


Punkt 44 


Komitety wojewódzkie i powiatowe powołują. odpo- 
wiednie wydziały, komisje oraz inne organy pomocni= 
cze. 


Punkt 45 


Organizacje partyjne w miastach wydzielonych go- 
siadają uprawnienia organizacji powiatowych. Jesli 
miasto wydzielone jest siedzibą powiatu, można za zgo- 
dą KC utworzyć jedną organizację partyjną miasta 
i powiatu. Organizacje partyjne w większych miastach, 
na mocy decyzji KC, dzielą się na dzielnicowe orga- 
nizacje partyjne, posiadające uprawnienia organizacji 
powiatowych. Miejskie organizacje partyjne nie posia- 
dające uprawnień organizacji powiatowych wybierają 
na konferencji miejskiej komitet miejski, działający 


pod kierownictwem komitetu powiatowego. 


Komitet wojewódzki wybiera ze swego grona, jako 
organy wykonawcze, egzekutywę i sekretariat. 


Komitet gminny, miejski, dzielnicowy wybiera ze 


swego grona egzekutywę oraz wchodzących w jej skład 


sekretarzy. 


Plenarne posiedzenia komitetów wojewódzkich, 
gminnych, miejskich, dzielnicowych zwołuje się nie 
rzadziej niż raz na dwa miesiące. | 


Komitety wojewódzkie i komitety gminne, miejskie, 
dzielnicowe mają prawo odwoływać ze swego składu 
poszczególnych członków (...) 


Komitety partyjne powołują odpowiednie wydziały, 
komisje oraz inne organy pomocnicze. 


W uzasadnionych przypadkach egzekutywy Kw, 
w porozumieniu z KC, mogą utworzyć jedną organiza- 
cję partyjną dla miasta i gminy. 
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Dotychczasowy tekst 


(uzupełnienie pkt 46:) 
Komitety są zobowiązane do zapewnienia właściwej 


polityki kształtowania i umacniania szeregów partyj- 


ny ch. 


Uprawnienia KG, KM, KD mnogą być nadawane ko- 


a | _ nA . 


mitetom zakładowym przez KC, na wniosek egzekuty= 
wy KW. 


Punkt 47 

Sformułowania: 

komitety powiatowe, miejskie, dzielnicowe (KP, 
KM, KD) i 


zastąpiono sformułowaniami: 
komitety gminne, miejskie, dzielnicowe (KG, KM, KD) 


PODSTAWOWE ORGANIZACJE PARTYJNE 


Punkt 48 
(akapit pierwszy, trzecie zdanie) 

Podstawowe organizacje partyjne tworzy się za zgo- 
dą komitetu powiatowego tam, gdzie jest co najmniej 
5 członków partii. 

(zakończenie akapitu dziewiątego :) 
(..) wyznaczonego przez komitet powiatowy. 


Punkt 52 i punkt 53 


Punkt 54 


Punkt 55 
(akapit trzeci) 

W większych organizacjach zakładowych poszczegól- 
nym organizacjom oddziałowym mogą być przyznawa- 
ne, na mocy uchwały egzekutywy komitetu powiato- 
wego, uprawnienia organizacji podstawowych. 


Podstawowe organizacje partyjne tworzy się za zgo- 
dą komitetu gminnego, miejskiego, dzielnicowego tam, 
gdzie jest co najmniej 5 członków partii. 


(...) wyznaczonego przez komitet gminny, miejsisi, dziel- 
nicowy. | GA GGNGAGE 
(uzupełniono pkt 48:) 

Komitet Centralny może na wniosek egzekutywy KW 
bądź z własnej inicjatywy podjąć odpowiednie decyzje 
dotyczące struktury organizacyjnej dla zapewnienia 
właściwej organizacji i koordynacji pracy partyjnej 
w kombinatach i przedsiębiorstwach  wielozakłado- 
wych (przemysłowych. budowlanych. rolnych i innych) 
z zachowaniem zasady produkcyjno-terytorialnej bu- 
dowy organizacji partyjnych 


(skreślono przepisy dotyczące komitetów gromadzkich) 


(został włączony do rozdziału III, pkt 23) 


W większych organizacjach zakładowych poszczegól- 
nym organizacjom oddziałowym mogą być przyżnawa- 
ne, na mocy uchwały egzekutywy komitetu wojewódz- 
kiego, uprawnienia organizacji podstawowych. 


MAJĄTEK I FUNDUSZ PARTII 


Punkt 63 

 Majątkiem i funduszami partiś zarządza Komitet 
Centralny oraz — w zakresie ustalonym przez Komi- 
tet Centralny — komitety wojewódzkie i komitety po- 
wiatowe. ioGE 


Majątkiem i funduszami partii zarządza Komitet Cen- 
tralny oraz — w zakresie ustalonym przez Komitet 
Centralny — komitety wojewódzkie, gminne, miejskie 
i dzielnicowe. | 
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Ż UCHIWAŁY VII 


(Wstęp i Il] rozdział) 


VIE" PZPR stwierdza, że konsekwentna realizacja 
programu nakreślonego na VI Zjeździe przyniosła wy- 
datny postęp we wszystkich dziedzinach budownictwa so- 
cjalistycznego — zarówno w umacnianiu materialnej bazy 
socjalizmu, w poprawie warunków życia, jak i pogłębianiu 
socjalistycznej świadomości narodu. Przyspieszyliśmy Sso- 
cjalistyczny rozwój kraju oraz postęp społeczno-ekonomicz- 
ny. Wykonane zostały i znaeznie przekroczone wszystkie za- 
dania zawarte w uchwale VI Zjazdu... 


- Zgodność programu partii z potrzebami klasy robotniczej 
i całego społeczeństwa spowodowała umocnienia jedności 
moralno-politycznej narodu, mocniej niż kiedykolwiek ze- 
spoliła go wokół partii. Dzięki temu po VI Zjeździe urucho- 
mione zostały nowe zasoby inicjatywy, energii i zaangażo+ 
wania ludzi pracy. Poparcie dla programu partii, aktywność 
i wysiłek całego narodu w jego 'urzeczywistnianiu stanowią 
główne źródło naszej siły przy realizacji zadań budownictwa 
socjalistycznego w Polsce. 


Kierując się leninowskimi zasada budówniciwa socja- 
listycznego, twórczo wcielając w życie teorię marksizmu-le- 
ninizmu, partia osiągnęła wydatny postęp w umacnianiu ideo- 
logii socjalistycznej w naszym kraju. Kroczymy drogą utrwa- 
lania i pogłębiania nierozerwalnej jedności i przyjaźni z czo- 
łową siłą socjalizmu — KPZR i Związkiem Radzieckim, 
z bratnimi partiami i państwami wspólnoty socjalistycznej. 
Dokonania w budowie socjalizmu, przynależność do wspól- 
noty socjalistycznej i pokojowa internacjonalistyczna polity- 
ka przyczyniły się do wzmocnienia pozycji Polski Ludowej 
na arenie międzynarodowej. - 


Zjazd oceniając ten wielki dorobek — stwierdza jednomyśl- 
nie, że Komitet Centralny minionej kadencji dobrze zasłużył 
się partii i narodowi. Rzetelnie i twórczo wypełniał swoje 
obowiązki, a jego praca zasługuje na wysokie uznanie. Biorąc 
pod uwagę pozytywne doświadczenia — Zjazd zaleca nowo 
wybranemu Komitetowi Centralnemu zwołanie II Krajowej 
Konferencji PZPR w połowie jego bieżącej kadencji. 


Wielostronne osiągnięcia budownictwa socjalistycznego w 
toku realizacji uchwały VI Zjazdu w pełni uzasadniają po- 
trzebę kontynuowania oraz rozwijania dotychczasowej linii 
politycznej partii. Będzie ona służyć dalszemu wzrostowi sił 
Polski, utrwałaniu wysokiej dynamiki społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju, unowocześnianiu gospodarki i osią- 
ganiu dalszej poprawy warunków życia narodu. 


Założenia tej polityki, sformułowane w Wytycznych Ko- 
mitetu Centralnego PZPR na VII Zjazd, znalazły pełne pow- 
szechne poparcie w dyskusji przedzjazdowej. 


Zjazd wysoko ocenia przebieg tej dyskusji i wyraża po- 
dziękowanie wszystkim członkom partii, wszystkim obywate- 
lom, którzy swoimi wnioskami i propozycjami przyczynili się 
do wzbogacenia programu dalszego PORZANCZECĘZH rozwoju 
naszego kraju. 


Zjazd wyraża najwyższe uznanie uczestnikom Czynu Zjaz- 
dowego oraz iniciatorom działań. które przyniosły krajowi 
dodatkową produkcję, przyczyniły się do zwiększenia cfek= 
tywności gospodarowania, poprawy warunków pracy i życia. 


Czyn Zjazdowy stanowił dobitny wyraz poparcia społeczeń- 
stwa dla polityki partii i oddania sprawie budowy socjalisty= 
cznej Ojczyzny. 

VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej po 
wszechstronnej dyskusji oraz uwzględnieniu WYRISOW dy- 
Skusji przedzjazdowej postanawia: 

— zatwierdzić sprawozdanie Komitetu Centralnego i Cen- 
tralnej Komisji PWAŻYJNEJ > z działalności w okresie między 
VI a VII Zjazdem; 

— uznać referat Biura Politycznego przedstawiony przez I 
sekretarza KC tow. Edwarda Gierka za programową pod- 
stawę działania partii; 


— zaakceptować kierunki działania rządu zmierzające do 
realizacji programu partii przedstawione przez prezesa Rady 
Ministrów tow. Piotra Jaroszewicza, 


* 


W ciągu 30 lat budownictwa socjalistycznego zbudowane 
zostały w Polsce podstawy socjalizmu i utrwaliła się jego 
polityczna oraz społeczno-ekonomiczna struktura. Państwo 
nasze ma dziś w pełni socjalistyczny charakter, władza należy 
do ludu pracującego; kierownicza rola partii przejawia się 
czynnie we wszystkich dziedzinach życia społecznego. Socja- 
listyczne stosunki produkcji dominują w przemyśle i w in- 
nych działach gospodarki, ilościowo i jakościowo rozwija się 
uspołecznione rolnictwo. Coraz mocniej i wszechstronniej 
wiąże się z socjalizmem polska wieś. Socjalizm kształtuje 
stosunki prawne, obyczajowe i międzyludzkie — ich funda- 
mentem jest socjalistyczne poczucie sprawiedliwości społecz- 
nej. Urzeczywistniona została pomyślnie większość zadań 
okresu przejściowego od kapitalizmu do socjalizmu. Pozwala 
to wkroczyć Polsce w nowy i wyższy etap budowy rozwinię= 
tego społeczeństwa socjalistycznego. Zjazd stwierdza, że rea- 
lizacja programu rozwoju społeczno-gospodarczego na lata 
1976—1980 będzie doniosłym krokiem na tej drodze. 


W budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
partia przewodzić będzie klasie robotniczej i całemu naro- 
dowi w oparciu o ogólne prawidłowości teorii marksizmu- 
-leninizmu, o zgodne z nimi doświadczenia praktyki budow- 
nictwa socjalistycznego w Polsce i w innych bratnich krajach 
socjalistycznych, a zwłaszcza — o doświadczenia budowni- 
ctwa komunistycznego w ZSRR. 

Dążąc konsekwentnie do wytyczonego celu, partia będzie 
umacniać jedność i współdziałanie ze Związkiem Radzieckim 
i innymi bratnimi krajami socjalistycznymi, działać na rzecz 
umocnienia siły wspólnoty socjalistycznej oraz pogłębienia 
integracji w ramach RWPG. 


W sferze ekonomicznej proces kształtowania rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego oznacza dalsze umacnianie so- 
cjalistycznych stosunków produkcji, rozbudowę i rekonstruk- 
cję bazy materialno-technicznej, zespolenie osiągnięć rewo- 
lucji naukowo-technicznej ze społecznymi walorami socjaliz- 
mu. wyższą jakość pracy i efektywność gospodarowania. Za- 
pewnia to wysoką dynamikę rozwoju produkcji materialnej 
1 stwarza warunki zaspokajania ma ĘDANYCH i duchowych 
potrzeb narodu. 
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W sferze społecznej kształtowanie rozwiniętego społeczeń- ' 
' stwa socjalistycznego oznacza wszechstronne urzeczy wistnie- 


nie idei sprawiedliwości społecznej, dalsze umacnianie so- 


cjalistycznych zasad w stosunkach. międzyludzkich, socja-. 


listycznej jakości życia, nierozerwalnie związanej z podno- 
szeniem jakości. pracy i poszanowaniem. jedności praw oraz 
obowiązków. 


Budując rozwinięte społeczeństwo ' socjalistyczne, partia . 


uznaje za swój nadrzędny cel i za główną wytyczną działania 
stworzenie materialnych i duchowych warunków rozwoju 
człowieka i zaspokojenia jego potrzeb, warunków do dalsze- 
go- podniesienia poziomu życia naszego narodu. Rozwój 
człowieka urzeczywistnia się w procesie rozwoju socjalistycz- 
nego społeczeństwa. Wyższa jakość pracy całego narodu, 
większy osobisty wkład każdego człowieka do wysiłku zbio- 
rowego staje się dziś głównym źródłem pomyślności jed- 
nostki, rodziny i całego społeczeństwa. 

W działalności politycznej i społecznej, w produkcji, w 
kształtowaniu stosunków międzyludzkich — wszędzie trzeba 
zapewnić prymat kryteriów jakościowych. Jest to warunek 
dalszego rozwoju i umacniania socjalizmu, warunek podno- 
szenia poziomu życia, wyzwalania rezerw i spożytkowania 
możliwości stworzonych historyczną pracą narodu. 


qi. Zadania w dziedzinie dalszego rozwoju partii 
-_ | umocnienia jej kierowniczej roli 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza — awangarda klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy — stanowi kierowniczą 


(-"siłe budownictwa socjalistycznego w Polskiej Rzeczypospo-. 


litej Ludowej. Celem działania partii jest służba wspólnej 


sprawie Polski i socjalizmu. Partia: dąży. do zapewnienia - 


_ Ojczyźnie godnego miejsca w świecie. 

Źródłem siły partii jest niezłomna wierność zasadom mark- 
sizmu-leninizmu, jedność ideowo-polityczna jej szeregów, 
nierozerwalna więź z klasą robotniczą, z całym narodem. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza jest nieodłączną 
częścią międzynarodowego ruchu komunistycznego. Wnosi 
ona istotny wkład do wypełniania jego historycznej misji, do 


jego walki o pokój i socjalizm. Zjazd podkreśla wysoką rangę. 


tej działalności, traktując ją jako nadrzędny, internacjona- 
listyczny obowiązek partii. ; 


Niewzruszonymi zasadami organizacji i działania PZPR 
jako partii leninowskiej są centralizm demokratyczny i de- 
mokracja wewnątrzpartyjna. Praktyczna realizacja tych za- 
sad powinna się wyrażać w wysokiej aktywności, inicjatywie 


i twórczym udziale członków partii w tworzeniu jej progra-- 


mu, a zarazem w jednakowej dla wszystkich dyscyplinie przy 
realizacji podjętych zadań. | 

W działalności partii, w kształtowaniu postaw jej członków 
ważną rolę spełniają krytyka i samokrytyka. Są to istotne 
metody doskonalenia pracy partyjnej. Obowiązkiem instancji 
i organizacji partyjnych jest stwarzanie warunków do roz- 
woju krytyki, wymaganie właściwego do niej stosunku, za- 
pewnienie jej skuteczności. Twórcza dyskusja i konstruk- 
tywna krytyka powinny stanowić coraz ważniejszy element 
wychowania członków partii i utrwalania dyscypliny społecz- 
nej, powinny chronić przed niebezpieczeństwem deformacji 
w życiu partyjnym i społecznym. 

W urzeczywistnianiu polityki partii szczególne znaczenie 
ma działalność podstawowych organizacji partyjnych. Sta- 
nowią one szkołę aktywności, demokracji i dyscypliny spo- 
łecznej, pełnią wielką rolę w umacnianiu więzi partii z klasą 
robotniczą i ogółem ludzi pracy. 


Ważną rolę w dzialalności podstawowych i oddziałowych 
organizacji partyjnych spełnia zebranie partyjne. Należy nie-. 
ustannie doskonalić rolę zebrań w wypiacuwy.waniu: metod 


i środków działania, SONA sRutePzna realizację pre- 
gramu partii. 

Należy ulepszać pracę grup sy Jnyók: które powinny sta- 
nowić płaszczyznę pobudzania aktywności zawodowej i spo- 
łeczno-politycznej oraz kształtowania właściwej ' postawy 
moralnej ezłonków partii, umacniania ich więzi i oddziały- 
wania na bezpartyjnych. | 

Zjazd podkreśla z naciskiem, że przynależność de partii 
oznaczać musi przyjęcie szczególnej odpowiedzialności za 
swój odcinek pracy, za swój zakład i środowisko, za budow- 
nictwo socjalistyczne, za Polskę — jej dzień dzisiejszy i po- 
myślne, bezpieczne jutro. | 


Przynależność do partii należy rozumieć jako nieustanną 
gotowość służenia sprawie klasy robożniczej i narodu, trwa- 
łość przekonań i konsekwencję w działaniu, odporność na 
trudności, nieprzejednanie wobec przeciwników socjalizmu. 

Członkostwo partii zobowiązuje do ideowości, przodowania 
w pracy, wysokiej dyscypliny, wrażliwości społecznej, do 
właściwej postawy w rodzinie i w stosunkach z ludźmi, do 
stałej troski o krzewienie ideałów socjalizmu i kształtowanie 
obywatelskich, patriotycznych postaw dzieci. 

Członka i kandydata partii musi cechować twórcza posta- 
wa, pryncypialność i hart ideowy, aktywne i samodzielne 
upowszechnianie stanowiska partii w swoim środowisku, 


„poszukiwanie najlepszych dróg realizacji decyzji partyjnych. 


Istotę aktywności członka partii stanowi przede wszystkim 
jego indywidualny wkład w realizację programu partii. Dla- 
tego też należy .wzmacniać aktywność ideowo-polityczną, 
społeczną i zawodową członków partii. Ważną rolę w pracy 


' wychowawczej partii odgrywają rozmowy ' indywidualne 


i przydział zadań partyjnych. 
Zjazd uważa za niezbędne rozszerzanie i wykorzystywanie 


w pracy partyjnej doświadczeń Dni Czynu Partyjnego, bę- 


dących manifestacją zwartości ideowej i organizacyjnej par- 
tii, ofiarności członków i kandydatów partii w pracy dla 
kraju. 

Za jedno z najważniejszych zadań partii Zjazd uznaje 
konsekwentne pogłębianie działalności ideowo-wychowaw- 
czej wśród członków i kandydatów PZPR. Tą drogą powin- 
niśmy wzmacniać nasze wychowawcze i ideologiczne oddzia- 
ływanie na klasę robotniczą i całe społeczeństwo w duchu 
ideałów socjalizmu. 

Teoretyczną podstawą tej działalności jest niezmiennie. 
marksizm-leninizm, który rozwija się w oparciu o doświad- 


"czenia naszej partii, bratnich partii krajów wspólnoty so- 
.cjalistycznej, całego międzynarodowego 'ruchu komunistycz- 
. nego. Szczególne znaczenie dla rozwoju marksizmu-leninizmu 


ma teoretyczny i praktyczny dorobek KPZR, partii. która 
stworzyła pierwsze w świecie państwo socjalistyczne, a obe- 
cnie pomyślnie kieruje budownictwem komunizmu w ZSRR. 

Dalszy rozwój nauki marksizmu-leninizmu jest kluczowym 
zadaniem partii, która w procesie budownictwa rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego będzie uogólniać nowe zjawi- 
ska i prawidłowości. 

W obecnych warunkach zwiększa się ranga pracy ideolo- 
gicznej. Wynika to z charakteru wyzszego etapu budowy 
socjalizmu w naszym kraju. Równocześnie w warunkach 
pokojowego współistnienia rośnie znaczenie ideologicznej 
konfrontacji socjalizmu i kapitalizmu. 

Zjazd zwraca uwagę na konieczność dalszego ofensywnega 
upowszechniania i propagowania socjalistycznych ideałów, 
a jednocześnie prowadzenia skutecznej, opartej o naukową 
analizę walki z ideologią burżuazyjną, z oportunizmem i mao- 
izmem, ze wszelkimi postaciami nacjonalizmu. 

Obowiązkiem partii, wszystkich jej członków jest konsek= 
wentne przeciwstawianie się wszystkiemu, co obce naszej 
ideologii, co wrogie interesom ludzi pracy, co hamuje nasz 


socjalistyczny: rozwój i przeszkadza. pełnej realizacji zadań | 


nakreślonych przez partię. 

Ważnym zadaniem partii jest stałe umacnianie wszystkich 
ogniw frontu ideologicznego, podnoszenia poziomu jego pra- 
cy do wymagań współczesności i przyszłości. 

Należy wzmóc pracę w dziedzinie patriotycznego wychowa- 
nia społeczeństwa, zwłaszcza młodego pokolenia, w duchu 
szacunku dla dokonań poprzednich pokoleń, kształtowania 
twórczych postaw społecznych i zawodowych, aktywnego 
uczestnictwa w walce o postęp. Niezbędne jest umacnianie 
szacunku dla socjalistycznego państwa i jego praw. 

Rozwijanie patriotyzmu wymaga pogłębienia historycznej 
samowiedzy narodu, przywiązania do dziedzictwa kultury, 
do wszystkiego, co w naszych dziejach było twórcze, postę- 
powe i rewolucyjne, co służyło rozwojowi narodu i państwa. 
Umacnianie socjalistycznego patriotyzmu wymaga jedno- 
cześnie przezwyciężenia w świadomości historycznej narodu 
wszystkiego, co stanowi pozostałość tradycji wstecznych, na- 
cjonalistycznych lub  kosmopolitycznych, wszystkiego, co 
sprzeczne z dążeniem narodu do postępu. 


Działalność ideologiczna partii uwydatniać powinna współ- - 


czesny sens i wartość socjalistycznego patriotyzmu, który 
przejawia się w miłości do Ojczyzny, w gotowści do wszel- 
kich dla niej poświęceń, w dobrym wypełnianiu obowiązków 
wobec kraju, w twórczej i rzetelnej pracy, dumie uzasadnio- 
nej dotychczasowymi dokonaniami narodu, w walce ze wszy- 


stkim, co godzi w sprawę socjalizmu i w dobre imię Ojczyzny. 


Socjalistyczny patriotyzm wyraża się w gospodarności, w 
ambitnym i twórczym stosunku do pracy własnej i pracy 
innych, w rozumieniu prawdy, że prawa obywatelskie są 
zawsze owocem wywiązywania się z obywatelskich obowiąz- 
ków. Jest on nacechowany poczuciem odpowiedzialności za 
rozwój i przyszłość kraju. Z niego wyrasta właśnie uznanie 
przez cały naród przywództwa PZPR oraz aktywny udział 
milionów łudzi pracy w realizacji wytyczonej przez partię 
polityki. . 

Socjalistyczny patriotyzm jest integralnie związany z in- 
ternacjonalizmem, z utrwalaniem w świadomości społecznej 
poczucia ideowej jedności, przyjaźni i braterstwa ze Związ- 
kiem Radzieckim i innymi państwami wspólnoty socjalisty- 
cznej, z międzynarodowym ruchem komunistycznym i robot- 
niczym. Socjalistyczny patriotyzm i internacjonalizm prze- 
jawiają się w klasowej solidarności z ludźmi pracy innych 
narodów, z walką narodów o społeczne i narodowe wyzwole- 


nie. z aktywną postawą potępienia sił imperializmu i reakcji, © 


z poczuciem odpowiedzialności za rozwój i bezpieczeństwo 
socjalistycznej wspólnoty. 

Do podstawowych kierunków pracy ideowo-wychowawczej 
powinno nadal należeć utrwalanie i pogłębianie w świadomo- 
Ści społecznej przekonania, że realizacja wszystkich dążeń 
narodu polskiego związana jest nierozerwalnie z socjalizmem, 
z braterskim sojuszem Polski i Związku Radzieckiego. z przy- 
należnością naszego kraju do socjalistycznej wspólnoty 
państw i narodów. 

W pracy ideowo-wychowawczej szczególne miejsce powin- 
ro zajmować upowszechnianie i wyjaśnianie linii programo- 
wej partii, aby zapewnić dla niej społeczną aprobatę i przy- 
czyniać się do mobilizacji wszystkich sił społecznych wokół 
realizacji wysuwanych przez partię zadań. 


Instancje i organizacje partyjne powinny koncentrować 


uwagę ludzi pracy i ogniw zarządzających na węzłowych - 


problemach społeczno-gospodarczego rozwoju kraju oraz mo- 
bilizować kolektywy pracownicze do podnoszenia efektyw- 
ności działania we wszystkich dziedzinach. Należy doskonalić 
system ekonomicznej edukacji załóg pracowniczych, angażu- 
jąc w jego realizację dyrekcje przedsiębiorstw, zjednoczeń 
i resortów, związki zawodowe, środki masowego przekazu. 

Istotne znaczenie dla procesu pogłębiania się socialistycz- 
nej świadomości społeczeństwa, dla umacniania jedności mo- 


. ralno-politycznej. narodu — ma działalność prasy, radia, te- - 


lewizji i wydawnictw. 


Z tego względu partia będzie nadal umacniać swoje kie- 
rownictwo środkami masowego przekazu. Prasa, radio, te- 
lewizja i wydawnictwa, upowszechniając program partii i do- 
robek budownictwa socjalistycznego, kształtując zaangażo- 
wanie i obywatelskie postawy — powinny wyzwalać aktyw- 
ność produkcyjno-społeczną ludzi pracy i torować drogę no- 
watorskim tendencjom dynamizującym socjalistyczny rozwój 
kraju. Ich zadaniem jest służyć partii jako skuteczny in- 
strument w przezwyciężaniu wszelkich sprzecznych z socja- 
lizmem zjawisk. 

Środowisko dziennikarskie — pełniąc tak istotną społeczną 
rolę — musi nieustannie podnosić swe kwalifikacje zawodo- 
we, poziom ideowy i poczucie politycznej odpowiedzialności. 


Podstawową rolę w systemie ideologiczno-propagandowej 


_ pracy partii spełniają szkolenie partyjne i informacja polity- 


czna. System szkolenia partyjnego powinien być nadal wzbo- 
gacany i doskonalony. Należy dążyć do lepszego dostosowania 
tematyki i form szkolenia do potrzeb i możliwości poszczegól- 
nych środowisk, do podnoszenia poziomu wiedzy marksistow- 
skiej członków partii, do pogłębiania znajomości praw i me- 
chanizmów rozwoju społecznego i gospodarczego. 

Należy nadal rozwijać i usprawniać system bieżącej in- 
formacji politycznej i bezpośredniej pracy ideowo-politycznej 
KC z kluczowymi zakładami pracy i gminami. 

Niezmiennym dążeniem PZPR jest umacnianie udziału 
1 roli robotników, zwłaszcza wielkoprzemysłowej klasy ro- 
botniczej, w życiu partii i kraju. 

PZPR skupia w swych szeregach przodujących ludzi pracy 
ze wszystkich warstw społecznych — jest partią całego na- 
rodu. " 

Ważną część partii stanowią rolnicy indywidualni, człon- 
kowie spółdzielni produkcyjnych, pracownicy PGR i służb 
rolnych. Zwiększenie wśród nich wpływów partii, przyjmo- 
wanie w szeregi partyjne najlepszych rolników ma szczegól- 
ne znaczenie w obliczu zadań stojących przed wsią i rolni- 
ctwem. 


- Wraz z.rozwojem socjalistycznego społeczeństwa rośnie ro!a 
inteligencji, umacnia się jej socjalistyczny charakter i jej 
związek z klasą robotniczą. Istotnym zadaniem partii jest 
dalsze zacieśnianie więzi z inteligencją, wyzwalanie jej 
aktywności i inicjatywy, skupianie jej wokół partii, przyjmo- 
wanie najlepszych jej przedstawicieli do szeregów partyjnych. 


Partia zespala w swych szeregach wszystkie pokolenia: 
komunistów polskich. Zasłużeni działacze ruchu robotniczego 
i rewolucyjnego wnoszą nadal twórczy wkład do działalności 
partii, przekazują swe rewolucyjne doświadczenia, dają przy- 
kład wytrwałej służby klasie robotniczej i narodowi. 


Szeregi partii coraz liczniej zasila pokolenie urodzone i wy- 
chowane w Polsce Ludowej. Partia będzie troszczyć się o to, 
aby nowe pokolenie polskich komunistów kontynuowało 
i wzbogacało twórczy dorobek, nagromadzony w walce o wla- 
dzę ludową i w budowie podstaw socjalizmu. Zespolenie tra- 
dycyjnych wartości ideowych naszego ruchu z wiedzą i kwa- 
lifikacjami, energią i zapałem, jakie reprezentują młode po- 
kolenia, jest wielkim źródłem siły partii. | 

W życiu naszego narodu biorą aktywnie udział socjalistycz- 
ne związki młodzieży, które przygotowują młodych do uczest- 
nictwa w życiu społeczno-politycznym, uczą ich współgospo- 
darzenia krajem. Ruch młodzieżowy organizuje młodzież do 
ręalizacji zadań budowy socjalizmu, do spełniania ważnej roli 
w życiu społecznym, politycznym i kulturalnym. - 


Nowe zadania w budowie rozwiniętego społeczeństwa so- 
cialistvczneżo stawiają przed młodzieżą wysokie wymagania 
we wszystkich dziedzinach: na polu ustawirznego kształce- 
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nia, aktywności produkcyjnej i społecznej, wysokiej dy- 
scypliny i patriotycznego zaangażowania. Młodzież przodować 
powinna w realizacji zadań najważniejszych i najtrudniej- 
szych, decydujących o przyszłości kraju. 


Wszystkie instancje i organizacje partyjne powinny trosz- 
czyć się o to, by ruch młodzieżowy spełniał jak najlepiej 
ideowo-wychowawcze funkcje w procesie socjalistycznego 
wychowania młodzieży w szkole i w zakładzie pracy. 


Instancje i organizacje partyjne powinny otaczać opieką 
wszystkie organizacje skupione w Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej — Związek Młodzieży Socja- 
listycznej, Związek Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej, So- 
cjalistyczny Związek Studentów Polskich, Związek Harcer- 
stwa Polskiego, Socjalistyczny Związek Młodzieży Wojsko- 
wej, wspierać ich inicjatywę i aktywność, pomagać w roz- 
wiązywaniu problemów młodzieży. - 


Partia troszczyć się będzie o szeroki udział młodych w ży- 


ciu politycznym i społecznym, w pracach rad narodowych. 


i organów samorządowych. 


Rosnące znaczenie ma także działalność ideowo-wycho- 
wawcza partii i ruchu młodzieżowego w organizacjach i zwią- 
zkach sportowych. Sport powinien przyczyniać się do kształ- 
towania charakterów i postaw zgodnych z socjalistycznymi 
wzorcami społecznymi. 

Istotnym zadaniem instancji i organizacji partyjnych jest 
systematyczne doskonalenie polityki kadrowej jako jednego 
z podstawowych narzędzi kierowania życiem politycznym, 
społecznym i gospodarczym. 

Należy pogłębiać pracę nad systemami doboru i oceny 
kadr, nad doskonaleniem kadr kierowniczych i przygotowa- 
niem ich do realizacji coraz bardziej złożonych i odpowie- 
dzialnych zadań. 

Zmiany, wprowadzone w wyniku realizacji reformy tereno- 
wych organów władzy i nowego podziału administracyjnego 
państwa, sprzyjają ulepszaniu stylu pracy instancji i aktywu 
partyjnego. | 

Aktyw partyjny i stanowiący jego integralną część aparat 
partyjny pełni w partii rolę szczególnie ważną. Należy nadal 
rozszerzać udział aktywu w wypracowywaniu decyzji oraz w 
kontroli wykonania uchwał partyjnych. | 

Ważnym zadaniem instancji wojewódzkich jest umacnia- 
nie pozycji komitetów gminnych i miejskich jako organiza- 
torów pracy partyjnej w terenie. Komitety miejskie i ich 
aktyw powinny ściśle współdziałać z najbliższymi komiteta- 
mi gminnymi. 

Komitety gminne powinny zapewnić efektywną poprawę 
pracy wszystkich organizacji partyjnych, kształtować ich 
poczucie odpowiedzialności za sprawy gminy oraz oddziały- 
wanie na aktywność społeczną i produkcyjną jej mieszkań- 
ców. | 

Zjazd podkreśla, że działalność naszej partii powinna sta- 
nowić wzór wysokiej jakości pracy w dziele budowy rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego. Partia podejmuje no- 
we zadania świadoma swej misji i odpowiedzialności, gotowa 
jeszcze lepiej i jeszcze pełniej spełniać swą kierowniczą rolę. 


* 


Budujemy gmach socjalistycznej Ojczyzny. Dla socjalisty- 
cznego rozwoju naszego kraju, dla pomnażania siły i znacze- 
nia Polski Ludowej, dla urzeczywistnienia ideałów socjalizmu 
we wszystkich sferach życia — realizacja programu VII 
Zjazdu będzie miała znaczenie szczególne. 

Zjazd zwraca się do wszystkich Polaków — partyjnych 
i bezpartyjnych — by nie szczędzili sił dla realizacji tego 
ambitnego programu rozwoju socjalistycznej Ojczyzny. 
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O partii z trybuny VII Zjazdu 


Z bogatej, wielonurtowej dyskusji na Zjeździe wybraliśmy fragmenty kilku- 
nastu wypowiedzi, mówiące o istocie kierowniczej roli partii, o stylu i me- 
todach pracy partyjnej, o ważności pracy ideowo-wychowawczej, o postawach 
i obowiązkach członków partii. 


„Nie ma spraw obojętnych dla narodu i nie ma spraw obojętnych dla partii” 


Zdzisław Grudzień 


Po przezwyciężeniu poważnych trudności społecznych, któ- 
re wystąpiły pod koniec lat sześćdziesiątych, partia wyszła 
do ludzi pracy z programem będącym odzwierciedleniem 
realnych możliwości naszego narodu oraz ambicji i pragnień 
współczesnego pokolenia Polaków. Odwaga i śmiałość tego 
programu Stworzyły nowy impuls i nowe motywacje dla 
wszystkich postępowych i patriotycznych sił w społeczeń- 
stwie. Wyzwoliły nieprzebrane rezerwy ideowego zaangażo- 
wania i ofiarności, dzięki czemu — po raz pierwszy w histo- 
rii Polski Ludowej — tak wysoko we wszystkich dziedzinach 
przekroczyliśmy zadania wynikające z planu pięcioletniego. 
Dorobek, jaki osiągnęliśmy w tym okresie, utrwalił w świa- 
domości społeczeństwa przekonanie o całkowitej słuszności 
leninowskiej drogi wytyczonej przez partię, jej Komitet Cen- 
tralny | towarzysza Edwarda Gierka. Leninowska praktyka 
kierowniczą partii, praktyka nieprzerwanego dialogu z ludź- 
mi pracy ukształtowała nową jakość więzi partii z klasą 
robotniczą, z całym społeczeństwem, oraz związku narodu 
z partią. - | 

Tempo I zasięg przemian, które przeobrażają oblicze Polski, 
stały się jednocześnie realnym sprawdzianem tego, że słowa 
partii znajdują pokrycie w czynach, że partia dotrzymuje 
słowa danego klasie robotniczej i wszystkim ludziom pracy. 
Unaoczniły one podstawową prawdę, że przyszłość Polski — 
to socjalizm. 


Tadeusz Fiszbach _ 


Podejmując i urzeczywistniając dzieło przyśpieszonego roz- 
woju społeczno-ekonomicznego kraju, partia z leninowską 
pryncypialnością odniosła się do potrzeb i oczekiwań ludzi 
pracy. Znalazło to wyraz w przywróceniu należnego miejsca 
zasadzie jedności spraw produkcji i bytu oraz zapewnieniu 
warunków dla realizacji tej zasady w praktyce społecznej. 
Wytyczając doniosły cel poprawy warunków bytu, w oparciu 
o wzrost społecznej wydajności pracy i unowocześnienie go- 
spodarki, uruchomiliśmy zarazem potężne źródła energii, 
przedsiębiorczości i zaangażowania milionów ludzi. Program 
partii — jego dalekosiężność i atrakcyjność — stał się waż- 
Nym czynnikiem integracji społeczeństwa wokół wspólnych 
zadań. Zespolenie dążeń i ambicji narodu z nakreśloną per- 
spektywą rozwoju przyczyniło się do wzbogacenia życia po- 
litycznego we wszystkich jego formach i przejawach. 


Komitet Centralny partii, kładąc przed pięciu laty podwa- 
liny pod gmach Polski dynamicznej, nowoczesnej i zasobnej, 
otwierał zarazem nowy okres działania partyjnego, charakte- 
ryzujący się konsekwentnym przestrzeganiem leninowskiej 
zasady jedności ideologii, polityki i ekonomiki. Pogłębienie 
więzi partii z klasą robotniczą, konsultowanie ze społe- 
czeństwem najważniejszych decyzji, wysokie tętno życia ide- 
owo-politycznego, wzrost kultury współżycia między ludźmi 
—— to najważniejsze cechy mijającego pięciolecia. 


Mieczysław Hebda 


Partia nasza, kierując się niewzruszonymi prawami mark- 
sizmu-leninizmu, wpoiła naszemu narodowi tak potrzebne 
poczucie sukcesu na drodze socjalistycznego rozwoju, a na 
obecnym Zjeździe otwiera perspektywę budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 

Stawia to przed instancją wojewódzką potrzebę dalszego 
doskonalenia Stylu i metod pracy, większej samodzielności 
instancji i organizacji terenowych, kształtowania socjalisty- 
cznych stosunków międzyludzkich, sprzyjających osiąganiu 
coraz lepszych efektów produkcyjnych. . 

W okresie sprawozdawczym nasza wojewódzka organiza- 
cja partyjna stała się bardziej dynamiczna w działaniu. 
Wzrósł w jej składzie udział robotników i chłopów, umoc- 
nione zostały zasady centralizmu demokratycznego. Wszystko 
to uwzzlędniliśmy w programie, który będziemy realizować 
w roku przyszłym i w latach następnych. 

Zasługą obecnego kierownictwa Komitetu Centralnego 
i jego I sekretarza jest utrwalanie w naszej partii leninow- 
skiego stylu dziąłania. Jest to styl wysokich wymagań w sto- 
sunku do siebie i innych, oceny człowieka poprzez efekty 
jego działania, ścisłego związku z ludźmi pracy, bezpośred- 
niości, życzliwości | szczerości. W takiej atmosferze wycho- 
wujemy członków i kandydatów wojewódzkiej organizacji 


partyjnej. 


Jerzy Zasada 


Wszystkie osiągnięcia produkcyjne i materialne były moż- 
liwe dzięki umocnieniu kierowniczej roli partii i wzrostowi 
jej autorytetu w Społeczeństwie, dzięki konsekwentnej rea- 
lizacji stwierdzenia: nie ma spraw partii obojętnych dla na- 


Todu ! nie ma spraw narodu obojętnych dla partii. 


Biorąc przykład z codziennej działalności kierownictwa 
partii, staraliśmy się także doskonalić metody pracy wszyst- 
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kich ogniw wojewódzkiej organizacji partyjnej. Możemy po- 
wiedzieć, że mamy w naszym województwie partię jednolitą 
i zwartą, że kultura pracy instancji i organizacji partyjnych 
jest coraz wyższa, a ich oddziaływanie na społeczeństwo coraz 
skuteczniejsze. Dotyczy to organizacji zakładowych, fabrycz- 
nych, a zwłaszcza gminnych instancji partyjnych. 
Pryncypialnej trosce o jakość partii towarzyszył stały pro- 
ces jej rozbudowy, zwłaszcza wśród robotników i roln'kuw. 
Uważna obserwacja i analiza rozwoju partii wskązuje na 
potrzebę stałego pogłębiania pracy ideologicznej i zwiększe- 
nią ofensywności w tej dziedzinie. Będziemy szerzej i pełniej 


akcentować obowiązki komunisty. Będziemy, zarówno w teo-- 


rii jak i w praktyce, ukazywać głęboki sens tego słowa. Trze- 
ba popularyzować jego humanitarne, obywatelskie i społecz- 
ne wartości. Jednocześnie trzeba zdecydowanie przeciwdzia- 
łać zarozumialstwu, wygodnictwu, brakowi konsekwencji 
i wytrwałości. i 


Stanisław Ciechan 


Szczególnie wysoko cenią sobie nasze załogi robotnicze 
wcześniejsze konsultowanie z nimi wszystkich ważniejszych 
decyzji, podejmowanych przez kierownictwo partii i rządu. 
Częste, bezpośrednie kontakty kierownictwa naszej partii 
z załogami i środowiskami ułatwiały nam, robotnikom — 
członkom partii. mobilizowanie kolektywów do przekraczania 
zadań planowych. 


Jerzy Łukaszewicz 


W dorobku, z jakim partia przyszła na VII Zjazd, mieszczą 
Się i te istotne przemiany, które dokonały się w samej partii, 
a za jej sprawą w Świadomości klasy robotniczej i całego 
narodu. Okrzepła jedność komunistów, potwierdzających swą 
postawą i działalnością więź z Komitetem Centralnym. 

Idziemy — zgodnie z programem partii — ku perspekty- 
wom rozległym, dalekosiężnym, ale dlatego właśnie niełat- 
wym i nieprostym. Urzeczywistniać je będziemy w ideologicz- 
mej walce. SE 
- Podejmujemy tę walkę świadomi Siły przyciągania naszych 
ideałów oraz realnie istniejącego, historycznego dorobku so- 
cjalizmu w naszym kraju i bratnich państwach. 

Będziemy zatem bardziej ofensywnie niż dotychczas pre- 
zentować zalety naszego ustroju, szczególnie akcentując i jego 
głęboki humanizm, sprawiedliwość społeczną, troskę o czło- 
wieka, poczucie socjalnego bezpieczeństwa, i rzeczywistą, so- 
cjalistyczną demokrację. 


Musimy także zwiększyć wysiłki, aby z jeszcze większą 


mocą przedstawić ludzkości naszą dziejową koncepcję i obraz 
wolnego, świadomege swej godności człowieka, żyjącego w 
wolnym, socjalistycznym społeczeństwie. Pragniemy, aby tym 
wielkim humanistycznym zadaniom coraz lepiej i pełniej słu- 
żyła nasza sztuka, nasza literatura, nasz film. 

To, co wrogie — to ideologia burżuazyjna w różnych jej 
odmianach. 

To, co obce — to sprzeczny z socjalistycznymi formami styl 


Życia, sobkostwo, zaściankowość, nietolerancja, bierność 


i malkontenctwo. 
"To, co przeżytkiem — to przede wszystkim postawa drobno- 
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Stanisław Miśkiewicz 


Po VI Zjeżdzie główny wysiłek skierowaliśmy na umocnie- 
nie organizacji i podniesienie jakości szeregów partyjnych. 
Do partii przyjęliśmy w tych latach ponad 800 przodujących 
j zaangażowanych pracowników. Szeregi naszej partyjnej 
organizacji wzrosły do 2100 członków i kandydatów. Co piąty 
pracownik jest członkiem naszej partii, Ponad 60 proc. to 
robotnicy. Stawiając wyższe kryteria, pozbywamy się tych, 
którzy w nowych jakościowo warunkach nie przodują w pra- 
cy, a swoim postępowaniem w życiu osobistym i społecznym 
szkodzą legitymacji partyjnej. 


Andrzej Żabiński 


Na pierwszy plan wysuwa się sprawa jakości na każdym 
odcinku pracy i życia. Nasze organizacje partyjne będą dbać, 
by każdy, kto chce pracować lepiej, kto pragnie zwiększyć 
swój osobisty udział w rozwoju kraju, miał ku temu odpo- 
wiednie możliwości. Dbać zarazem o to, by ludzi takich było 
jak najwięcej. 

W ostatnich 5 latach z inspiracji partii wieś polska była 
terenem swoistej rewolucji społecznej. Partia była nie tylka 
inspiratorem korzystnych dla wsi i rolnictwa przemian, ale 
kształtując je, zmieniała jednocześnie treści swojego działa- 
nia na wsi. Szczególnie reforma gmin spowodowała umoc- 
nienie organizacyjne partii w środowisku wiejskim. 


mieszczańska, upatrująca w gromadzeniu bogactw ma!eria!- 
nych główny cel życia. 

Przemiany w stosunkach spolecznych nie zachodzą samo- 
rzutnie, Są one wynikiem świadomej, politycznej działalności. 
Naszym, komunistów zadaniem jest przezwyciężanie przeja- 
wiającej się u nas w różnych formach dysproporcji między 
socjalistycznym charakterem bazy ekonomicznej oraz socja- 
listycznymi funkcjami państwa a stanem świadomości spo- 
łecznej różnych warstw i środowisk. » 


Ryszard Wojna 

Działalność ideologiczna ze swej natury nie zasklepia się w 
jakichś wąskich ramach, lecz żyje tym wszystkim, czym żyje 
człowiek, czym żyje ludzkość. Linia działania, która by dzie- 
liłą sprawy narodowe od międzynarodowych w dziedzinie 
ideologii — a szczególnie w światopoglądzie marksistewsko- 
leninowskim — nie istnieje. Wiele wskazuje na to, że front 
rywalizacji ideologicznej będzie w coraz większym stopniu 
przenikał nasze życie, Nie obawiam Się jej. Socjalizmu nie 
budujemy w chmurach, lecz w realnie istniejącym świecie, 
i wszystko, co robimy, cała naszą praca jest wobec społe- 
czeństwa tamtej strony świata konkretnym argumentem na 
rzecz socjalizmu, Za racjami naszego stanowiska przema- 
wiają walory istniejącego już socjalizmu, przemawia nasza 
koncepcja wolności człowieka — wolności od nędzy, wolności 
od bezrobocia, wolności od deprawacji i poniżenia ludzkiej 
godności. 


Ludwik Drożdż 

Partia naszą kieruje się w swojej działalności jasno sfor- 
mułowaną strategią i taktyką. stoi konsekwentnie na. klaso- 
wych pozycjach, Aby bez reszty wykorzystać te walory, mu- 
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ssmy dysponować wszechstronnie przemyślanym wzorcem 
oscbowym wspołczesnego Polaka — obywatela rozwiniętego 
państwa socjalistycznego. | 


Przekonaliśmy się niejednokrotnie, że każde osłabienie 
pracy politycznej wśród ludzi. zmniejszenie aktywności w 
propagowaniu Oraz wyjaśnieniu celów i metod realizacji 
społeczno-gospodarczego programu partii, natychmiast wy- 
korzystuje zewnętrzny i wewnętrzny przeciwnik klasowy, 
rozpuszczając plotki, lansując tezy o pozęslowosej rzetelnego 
wysiłku produkcyjnego i społecznego. 


Wynika stąd dla całego frontu ideowo-wychowawczegoa, 
dla organizacji partyjnych i każdego członka partii obowią- 
zek ciągłej pracy wychowawczej w społeczeństwie. koniecz- 
ność umacniania odpowiedzialności za kształtowanie nastro- 
jów w najbliższym otoczeniu, w kolektywie pracowniczym, 
w miejscu zamieszkania. 


W ciągu ostatnich pięciu lat kierownictwo partii dokonało 
ogromnego wysiłku, aby zasadę jednoścj polityki. ekonomiki 


i ideologii wcielać w życie, aby pracy Ideowo-wychowawczej 


nadać równoważną rangę. 


Halina Czerny-Stefańska 


Jeśli postawimy sobie pytanie, gdzie kryje się źródło tego 
prężnego rozwoju współczesnej polskiej sztuki i jej socja- 
listycznych wartości, wskażemy w odpowiedzi przede wszyst- 
kim na dobrą atmosferę polityczną i społeczną w życiu naro- 
du, która szczególnie sprzyja wszelkiej pracy twórczej. Po- 
lityką kulturalna ustalona przez VI Zjazd, częste spotkania 
i rozmowy towarzysza Edwarda Gierka ze środowiskami 
twórczymi, wreszcie — imponujący w ostatnim pięcioleciu 
rozmach i konsekwencja działań rządowych w rozwiązywaniu 
materialnych i socjalnych warunków życia i pracy dają owo- 
cne rezultaty. Pozwalają one polskim artystom lepiej wy- 
pełniać swoje obowiązki wobec narodu. 


Józet Grygiel 


Członek partii własnym osobistym przykladem — w pro- 


dukcji, w życia społecznym i rodzinnym — powinien po- 


twierdzić zgodność swego postępowania i działania z gło- 
szonym przez partię programem POYĘZA i społeczno- 
=gospodarczym. 

Ta zgodność słowa i czynu w Paa i w działaniu 
członków partii ma ogromne znaczenie dla upowszechniania 
aktywnych postaw wśród bezpartyjnych załóg i ogółu spo- 
leczeństwa. 

W takim to przodownictwie członków partii. widzimy je- 
dyną możliwość pełnego zrealizowania hasła zawartego w 
tytule Wytyeznych na VII Zjazd — „O dynamiczny rozwój 
budownictwa socjalistycznego, o wyższą jakość pracy i wa- 
runków życia narodu”. 

Naszą wojewódzka organizacja partyjna kieruje się leni- 
nowską zasadą, żę siła partii tkwi przede wszystkim w ja- 
koścj jej szeregów, w ich zaangazowaniu, w aktywnych po- 
stawach ideowo-moralnych. Pogłębiliśmy i ugruntowaliśmy 
motywacje towarzyszące programowi partii na nowe pięcio- 
lecie, . 


Zbigniew Załuski 


Postulat naszej partij — nowa jakość warunków życia — 
Jest dla $wiata kultury nakazem najwyzszym i niezwykle 
treściwym My rozumiemy, że warunki życia to jakość prze- 
życia, odczuć i uczuć ludzkich To nie tylko jakość lodówki, 
pralki, nowego mieszkania. ale jakość i ilość książek, sitoją- - 
cych na półce w nowym mieszkaniu, artystyczna jakość tego 
mieszkania. jego wystroju plastycznego | wreszcie — to Ja- 
kość, głębokość, szlachetność uczuć, człowieczeństwo — bu- 
dzonych w Sercu odbiorcy przez wieczorny program telewi- 
zyjny, film czy teatr. 
| Wiemy również, że kultura ogólna to m. in. fundament 
kultury pracy, a także stosunków międzyludzkich. Jest więc 
ona Swego rodzaju Siłą produkcyjną. narzędziem budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


Mieczysław Sasor 


W partyjnym działaniu nasza zakładowa organizacja kon- 
centrowała się na ugruntowaniu socjalistycznej świadomości 
pracowników, Wielką uwagę zwróciliśmy na podwyższenie 
poziomu wiedzy marksistowskiej członków partii, na rozwój 
szkolenia partyjnego, prowadziliśmy także wśród naszej zało- 
gi szeroką pracę ideowo-wychowawczą, Wskazywaliśmy na 
ścisły związek między jakością pracy i osiągniętymi wynikami 
a rosnącymi płacami, poprawą warunków pracy I rozwojem 
zaplecza socjalnego. 

Utworzone centrum kultury robotniczej w Mielcu coraz 
prężniej oddziałuje na środowisko, pomaga kształtować wła- 
ściwe postawy i Skupia coraz więcej pracowników i ich ro- 
dzin, Przez takie działanie zacieśnia się więź organizacji 
partyjnej i komitetu zakładowego z całą załogą. Robotnicy 
naszego zakładu stają się specjalistami o szerszym spojrzeniu 
technicznym i społecznym. co pozwala im aktywnie uczestni- 
czyć we współgospodarowaniu powierzonym majątk)em. 


Janina Szydlecka 


. My, wykonawcy programu partii, właśnie „od człowieka 
4 dla człowieka” zaczęliśmy pracę. Nie dzieliliśmy naszych 
zadań na wewnątrzpartyjne i ogólne, Jawność życia partyj- 
nego była podstawą naszego działania. 


Umacnianie kierowniczej roli partii i podnoszenie na coraz 
wyzszy poziom jej oddziaływania wymaga przede wszystkim 
wzmożenia dyscypliny członków partii, wyrażającej się w 
pełnej odpowiedzialności za realizację powierzonych im za- 
dań. Od każdego członka partii musimy wymagać inicjatywy 
i aktywności w działaniu partyjnym i zawodowym. Nie może 
być dobrym członkiem partii ten, kto jest złym pracowni- 
kiem. Dla członka partii nie ma spraw obojętnych. Na każ- 
dym Stanowisku pracy 'członek partii spełnia swoje statuto- 
we obowiązki, takie jak rzetelna praca, wrażliwość na pro- 
blemy ludzi, poszanowanie godności ludzkiej, troska a mienie 
społeczne. 


Członka partii musi cechować odwaga w ujawnianiu zła 
i niesprawiedliwości. Powinien on być w swotm środowisku 
aktywnym propagatorem polityki parti nie tykko w dysku- 
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sjach, ale przede wszystkim przez oddziaływanie własnym 
przykładem. 

Przynależność do organizacji partyjnej jest zaszczytem, ale 
nie przywiiejem. Dokonalismy bardzo duzo dla ugruntowa- 
nia kierowniczej roli partii, ale jest jeszcze wiele do zrobie- 
mia w dziedzinie kształtowania ideowych postaw członków 
partii w kolektywach robotniczych. Siłę partii zawsze sta- 
nowić będzie wartość jej członków, uznana przez kolektyw 
robotniczy. 

Organizacja partyjna ma również zadania w podnoszeniu 
kultury współżycia w zakładzie pracy. Dobry klimat, przyja- 
zną atmostera, życzliwość — to nieodzowne aspekty kultury 
dnia pracy. Bez nich prawidłowe stosunki międzyludzkie 
są teorią. 

Do ważnych zadań w pracy organizacji partyjnej należy 
konsekwentne przestrzeganie zasad sprawiedliwości społecz- 
nej w żyeęiu załogi. Jest to zagadnienie, które często zawęża 
się do sprawiedliwego rozdzielania wartości materialnych, 
jak płace, premie, nagrody. A przecież na pojęcie sprawie- 
_dliwości społecznej składa się wiele innych czynników. takich 
jak ocena wyników pracy, konsultowanie decyzji czy opinii 
przed podaniem jej do wiadomości, wrażliwość na przyczyny 
ludzkich rozgoryczeń, niepokojów, kompleksów. Tak rozu- 
miana sprawiedliwość mieści w sobie również i sprawiedliwy 
podział wypracowanych przez załogę wartości materialnych. 

Jedną z demokratycznych form więzi partii ze społeczeń- 
stwem Jest podjęta szeroko przez Komitet Centralny metoda 
bezpośrednich konsultacji ważnych decyzji z aktywem załóg 
robotniczych, środowisk naukowych i twórczych. Te same 
metody stosujemy w naszej fabryce. 

Decyzja podjęta w kolektywie pracowniczym zobowiązuje 
cały aktyw do należytego jej wykonania. Daje to większą 
pewność, że zadanie rozpatrzone zostało dogłębnie. Najważ- 


niejszym rezultatem zmian, jakie nastąpiły w działalności 
parui w mumonym $ŚS-ieciu, jest pogiębienie jej związkow 
z kiasą roboimiczą i całym narodem, Jest to równoczeźnie 
podstawowy warunek dalszego umocnienia kierowniczej roll 
partii, Zaufanie i więź z narodem musi być stale rozszerzana 
przez ciągłe doskonalenie szeregów partyjnych oraz przez 
stałą i aktywną obecność partii w życiu załogi 1 każdego 
środowiska Z ułębokiej więzi lączącej partę ze społeczeń- 
stwem Dierze się Nie tyłko narodowe poparcie, ale | czynne 
zaangażowanie milionów ludzi pracy w realizację programu 
partii. 


Uliana Ozimina 


Być członkiem partii — to być nim na co dzień, a przede 
wszystkim w pracy. Tam sprawdza się naszą partyjność. 
Członek partij powinien pracować i postępować tak, aby ci, 
którzy go nie znają mogli po jego zachowaniu poznać, te 
to na pewno Jest komunista Ale w pracy spędzamy tylko 


' pewną część dnia, a członkiem partii trzeba być zawsze 


i wszędzie. Również wówczas, gdy okoliczności tego nie ułat- 
wiają 

Chodzi o to: gdy w naszej obecności ktoś pozwala sobie 
na różnego rodzaju krytykanctwo, podważanie naszego do- 
robku dokonanągo wysiłkiem ludzi pracy — wówczas wa- 
hamy się, czy się narazić, czy udać, że się nie słyszy? 

A tymczasem trzeba się zdecydować — czy się jest komu- 
nistą czy się nim nie jest. O ile Się jest — reagować trzeba 
natychmiast. Na pewno nie jest to łatwe, wymaga ogrom- 
nego taktu, ale musimy być uzbrojeni w argumenty, o Któ- 
rych słuszności jesteśmy przeświadczeni. Musimy też zdo- 
bywać się na umiejętność uzasadnienia swego stanowiska | 
swojej racji partyjnej — chociażby to miało nas narazić 
na konflikt z pewną grupą ludzi z naszego otoczenia. 


| | „Polacy dziś mówią: nasza partia” 


Józef Kępa 


Solą życia jest aktywność. Tę prawdę znają wszyscy, któ- 
rzy wiedzę, pasję społecznego działania oddali sprawie idel 
partiL. 

Postawa taka właściwa była pokoleniom polskich rewolu- 
cjonistów, którym zawdzięczamy historyczny przełom w lo- 
sach i w życiu narodu — wejście na drogę socjalizmu. Aktyw= 
ną wobec życia | świata postawę powinniśmy uczynić funda- 
mentem społecznego obyczaju Są przecież między nami lu- 
dzie, którzy przeszkody piętrzą na naszej drodze, których 
zasady postępowania są sprzeczne 2 dominującymi w spo- 
łeczeństwie polskim pozytywnymi tendencjami. Rzec można: 
nic, co społeczne, nie jest im bliskie, Powinniśmy więc przez 
calokształt naszego działanią tworzyć klimat, w którym tacy 
ludzie czuć się będą na tyle Źle, że w ich odnoszeniu się de 
spraw ogółu dokonywać się będą pożądane zmiany. 

Partia, jako organizator naszych wysiłków, ma wielki po- 
lityczny i moralny autorytet. Z jej myślą i działaniem naród 
identyfikuje rozwój kraju, a także godne, najlepsze narodowe 
tradycje pozycji Polski w świecie. To sprawia, że Polacy 
mówią dziś: nasza partia. 


Janusz Prokopiak 


O ile wyższy byłby nasz dorobek, gdyby nie było już śro- 
dowisk, w których bierność sąsiaduje z konserwatyzmem, a 
złe stosunki wewnętrzne z pozorowaniem działań. O ile 
byłoby lepiej — gdyby nie stracony czas na zbędne narady. 
Stracony w wyniku spóźnienia do pracy, wyczekiwania przed 
okienkiem czy w rezultacie ciągnących się tygodniami spraw, 
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przerzucania papierków z rąk do rąk, z biurka na biurko. 

Można różnie wypełniać swoje obowiązki. Przy czym nie 
wystarczy samemu być w porządku, mieć poczucie dyscypliny. 
Każdy z nas, ludzi z czerwoną legitymacją, jest jednocześnie 
odpowiedzialny za oddziaływanie na środowisko, w którym 
pracuje, odpowiedzialny przed samym sobą i naml wszystki- 
mi. 

Tak rozumiemy dziś duże słowa o kierowniczej roli partii, 
kiedy je przełożyć na małe, codzienne sprawy. 


Stanisław Ryszard Dobrowolski 


Obowiązkiem naszym, komunistów, jest nigdy nie zapomi- 
nać, że w cieniu realizacji wielkich zadań, ważnych dla na- 
rodu | państwa, dla ich potęgi i przyszłości, stoją miliony 
jednostek ludzkich z ich troskami I radościami, z ich nadzie- 
jami, z ich kłopotami, z ich uzasadnionymi potrzebami, z set- 
kami drobnych, ale ważnych dla nich spraw, których bilans 
określa wartość życia. | 


Józeł Majchrzak 


Jeżeli dziś sumujemy dokonania we wszystkich istotnych 
dziedzinach życia kraju i narodu, to dostrzegamy, że partia 
nie tylko udowodniła swoją zdolność rozwiązywania stoją- 
cych przed krajem problemów, ale że Komitet Centralny, 
kierując się leninowskimi zasadami w rozwoju kraju, rów- 
nocześnie pogłębił proces przekształcenia Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej w partię całego narodu i że pogłębił 
się proces identyfikacji dążeń narodu z socjalistycznym bu- 
downictwem, 


W ZESPOLE xv | 


ednym z 17 zespołów problemowych .obradujących w trze- 

cim dniu Zjazdu był Zespoł XV. skupiający swa uwazżę 
na problemach umacniania i rozwoju partii oraz doskonale- 
nia jej kierowniczej roli. Dyskusja w tym Zespole, żywa i bo- 
gata, była przepełniona troską o takie kształtowanie treści 
i metod partyjnej działalności. by służyły one w optymalnym 
stopniu wzmacnianiu kierowniczej roli partłi klasy robot- 
niczej w państwie i czyniła z partii motoryczną siłę dalsze- 
go socjalistycznego rozwoju kraju. 

Zagajenie dyskusji przez przewodniczącego obradom I se- 
kretarza KW PZPR w Suwałkach Zbigniewa Białeckiego 
skupiło się na trzech zasadniczych kwestiach:. 


© Partia może skutecznie spełniać swą kierowniczą rolę, 
jesli zachowuje ścisłą więż z klasą robotniczą i całym społe- 
czeństwem. 


© Umacnianiu kierowniczej roli sprzyjają głębokie prze- 
manv w Życiu wewnętrznym partii, stałe doskonalenie stylu 
i metod jej działania. 


© Warunkiem politycznego przywództwa partii jest ideo- 
we. mora!ne i zawodowe przodownictwo jej członków. 

Te podstawowe i pochodne problemy. budownictwa par- 
tyjnego znalazły wielostronne oświetlenie w całodziennej de- 
bacie. Brali w niej udział sekretarze instancji partyjnych, ro- 
botnicy i rolnicy, aktyw zakładowy — działacze, których róż- 
norodne doświadczenia środowiskowe i punkty widzenia 
z różnych stopni partyjnej struktury organizacyjnej składały 
się na obraz działalności całej partii od VI Zjazdu i służyły 
wyciąganiu wniosków sprzyjających jak najlepszemu przygo- 
towaniu partii do przewodzenia narodowi w najbliższej 
i dalszej przyszłości. 


Relacje między partią a bezpartyjnymi, zarówno w skali 
ogólnej. jak i w stosunkach poszczególnych ogniw partii 
1 jej członków ze swoim środowiskiem, zajmowały czołowe 
m.ejsce w dyskusji. Powołując się na słowa Edwarda Gierka 
wvpowiedziane na XVI Plenum KC, że „nie ma w działai- 
noścj naszej partii obszarów obojętnych dla narodu”, mówio- 
no.o tym, jak ogromny wpływ na kształtowanie i cealizacię 
poiityki partii, na jej autorytet i umacnianie. więzi ze społe- 
czeństwem mają wewnątrzpartyjne normy i mechanizmy 
działania. | | | 

Szczegolnie mocno akcentowano sprawę  przodowania 
członków partii i w związku z tym potrzebę coraz wyższych 
wymagań wobec każdego komunistyv. Przodownictwo Człon- 
ków partii w działalności zawodowej, społecznej, w miejscu 
zamieszkania i w umacnianiu rodziny. konieczność rebre- 
zentowania przez nich postawy twórczego niezadowolenia 
i aktywności w realizacji zadań uznano w dyskusji za jeden 
z najważniejszych warunków awangardowości partii. 
Awangardowości, która sprawdzać się musi w praktyce żv- 
cia społecznego każdego dnia. w każdym zakładzie pracv, 
wsi, urzędzie, środowisku. Jeśli członek partii nie wyrasta 
ponad przeciętność, jeśli swą praca i postawą nie pociąea 
inavch — trudno mówić o kierowniczej roli partii w tym 
Środowisku. 


Pod tym właśnie katem oceniano pozytywne doświadczenia 
kampanii wymiany legitymacji członkowskich, która odegra- 
ła istotną rolę w formułowaniu i urzeczywistnianiu wzoru 
współczesnego polskiego komunisty. Ukształtowało się bo- 
wiem powszechne przekonanie, że posiadanie legitymacji 
PZPR oznacza nie tylko dumę z twórczego udziału w reali- 
zacji polityki partii, lecz przede wszystkim zwiększone obo- 
wiązki. wzmozony wysiłek na każdym stanowisku i w każ- 
dej sytuacji. | 

Poprzedzające wymianę legitymacji rozmowy indywidual- 
ne oraz dokonywane na zebraniach partyjnych oceny dzia- 
łania i postaw konkretnych ludzi sprzyjały tworzeniu dobre- 
go klimatu w partyjnych kolektywach. Rodziły one potrzebę 
krytycznego spojrzenia na własną pracę, szukania lepszych 
rozwiązań spraw. które niesie życie. Pomagały zwalczać ob- 
jawy zarozumialstwa i samozadowolenia, zjawiska ucieka- 
nia od istotnych spraw życia ludzi pracy, tasadowość i pozor- 
ną aktywność w działalności zawodowej i społecznej. 


Stawiając na pierwszym miejscu wartość rzetelnej pracy 
w swoim zawodzie i wartość służby dla społeczeństwa, co- 
raz większą uwagę przywiązuje się obecnie do postaw człon- 
ków i kandydatów partii także poza miejscem pracy. Ocenia 
się ich rolę i wpływ w środowisku, z którym na co dzień się 
stykają, ich postawę w rodzinie, Szczególną uwagę przywią- 
zuje się do takich walorów komunisty, jak skromność. ucz- 
ciwość, wrażliwość na sprawy ludzkie, poczucie sprawiedli- 
wości. 

Konsekwentne stosowanie tych zasad doprowadziło do te- 
go, że odeszło z partii sporo osób nie dorastających. ideowo 
i moralnie do coraz wyższych wymagań stojących przed ka- 
munistami. Jednocześnie odbywa się stały proces przyjmo- 
wania w szeregi PZPR przodujących robotników. chłopów. in- 
teligencji, młodzieży — najwartościowszych ludzi w każdym 


środowisku, którzy w pełni identyfikują się z partią. . 


Podkreślając konieczność kontynuowania tej natura! 
nej drogi umacniania partii przez jej rozwój i oczyszczanie, 
szczegó.nie mocno akcentowano konieczność umacniania ro- 


.botniczego trzonu partii przez konsekwentne przyjmowanie 


w jej szeregi przodujących robotników oraz wychowywanie 
licznycn zastępów aktywu robotniczego. | 

W pracy nad rozwojem szeregów partyjnych istotna rola 
przypada organizacjom młodzieżowym i organizacjom par- 
tyjnym w wojsku, które mają w tej dziedzinie konkretne 
osiągnięcia. 

Wprowadzona decyzjami VI i XVII Plenum KC reforma 
władz terenowych była sprawdzianem zdolności mobilizacyj- 
nych i umiejętności organizatorskich partii, W iej wyniku 
stworzone zostały nowe, bardziej sprzyjające wartnki orga- 
nizowan.a pracy partyjnej, pogłębiania więzi instanci,i i or- 
ganizacji partvjnvch ze społeczeństwem. umacniania inspi- 
ratorskich i kontrolnych funkcji partii. Pozytywne efekty 
działania władz w obecnej strukturze, wyrażające się m.in. 
dobrymi wynikami w sferze społeczno-gospodarczej, potwier- 
dzarą. że reforma była celowa, a jej załozenia są skutecznie 
wcielane w zycie. 
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Przedstawiciele nowych KW, dzieląc się doświadczeniami 
pracy w nowym układzie, stwierdzali, ze zarowno przed KW, 
jak i przed instancjami I stopnia, zwłaszcza komitetami gmin- 
nymi postawiło to nowe, trudniejsze zadania. W toku pracy 
tworzył się I doskonalił nowy model skutecznego działania 
partii, nowe wzorce działania aktywu i aparatu partyjnego, 
rozszerzał się społeczny aktyw partii, nabierając umiejętno- 


ści pracy w środowisku i współdziałania z instancjami i or- : 


ganizacjami. Aktyw KW więcej czasu poświęcą pracy w te- 
renie, jest bliżej spraw, którymi żyje społeczeństwo. łepiej 
je rozumie. Więcej niż poprzednio w pracy partyjnej uwida- 
cznia się inicjatywa i energia, wzrasta dynamika działania, 


Okres przygotowań do konferencji wojewódzkich. w okrę- 
gach wojskowych i rodzajach sił zbrojnych, cała kampania 
przedzjazdowa była okazją do dalszego ugruntowania dobrych 
doświadczeń i przyswojenia sobie przez aktyw nowych sposo- 
bów działania. 

Byłaby jednak niewybaczalnym błędem postawa zadowole- 
nia z siebie i niedostrzeganie ogromu nowych zadań. Życie 

jest wymagające i nie pozwala na chwile przestoju i wypo- 

czynku. Toteż nie umniejszając satysfakcji, do której są 
przecież powody, nie można sobie pozwolić na jakikolwiek 
spadek napięcia w wewnętrznym życiu partii. bo to odbiło- 
by się w życiu społeczeństwa. 

Opierając się na przykładach dyskutanci dowodzili, że 
systematycznie poprawia się partyjne kierowanie organami 
administracji państwowej i gospodarczej Wzrost zakresu 
funkcji kontrolnych partii nad administracją, wynikający 
m.in. z faktu, że pierwsi sekretarze instancji partyjnych są 
przewodniczącymi rad narodowych, rodzi szczególną potrze- 
bę przezwycieżania występującej jeszcze tendencji do zastę- 
powania ogniw administracji. Niezbędne jest bowiem stwa- 
rzanie tym ogniwom warunków do samodzielnego działa- 
nia, przy konsekwentnym wzmocnieniu inicjującej, mobi- 
lizującej i kontrolnej roli partii we wszystkich dziedzinach 
działalności społeczno-politycznej i gospodarczej. W tym 
świetle przydatne okazały się w praktyce zmiany statutowe 
uchwalone na VI Zjeździe, zwłaszcza w części zwiększającej 
uprawnienia POP działających w instytucjach i urzędach. 

Zwracając uwagę na konieczność doskonalenia pracy apa- 
ratu państwowego, zwiększenia jego odpowiedzialności za 
konsekwentne i sprawne urzeczywistnianie programu partii, 
podkreślano jednocześnie potrzebę eliminowania z jego skła- 
du ludzi niekompetentnych. unikających podejmowania de- 
cyzji i płynącej z nich odpowiedzialności. 

Wiele miejsca w dyskusji zajęły problemy życia wew- 
nętrznego partii, doskonalenia stylu i metod jej działania, 
Zapoczątkowane po VI Zjeździe nowe metody pracy partyj- 
nej, jak np. rozmowy indywidualne, ugruntowały się w ży- 
ciu partyjnym i cieszą się dużym uznaniem, służąc umocnie- 
niu i aktywizacji partii. 

Systematyczna praca Komitetu Centralnego i ścisły kon- 
takt z ludźmi pracy, metody szerokiej konsultacji z aktywem, 
z klasą robotniczą przed podjęciem ważniejszych decyzji, 
pogłębienie informacji wewnątrzpartyjnej — sprzyjały wzro- 
stowi zaufania do partii, wyzwalały aktywność jej członków 
1 całego społeczeństwa. 


Ważnym sprawdzianem siły PZPR, jej sprawności organi- 
zatorskiej i dyscypliny oraz wpływów na całe społeczeństwo 


— 0 czym mówiono w dyskusji — były Dni Czynu Partyj- 
nego 

Wielu dyskutantów podkreślało, że nowe zadania wymaga- 
Żą pogłębienia zdolności mobilizacyjnych partii, że realizacia 
podstawowego hasła VII Zjazdu — „O wyższą jakość pracy 
i warunków życia narodu” — wiązać się musi z nową, wyższą 
jakością pracy partyjnej. 

Wśród działań mających na celu podniesienie poziomu 
i skuteczności pracy partyjnej akcentowano potrzebę umac- 
niania samodzielności POP. podniesienia rangi zebrania par- 
tyjnego oraz doskonalenia pracy grup partyjnych. W dysku- 
sji zwracano uwagę na potrzebę kształtowania atmosfery 


rzetelnej i konkretnej, personalnie adresowanej krytyk 


Krytyka i samokrytyka zajmuje bowiem nader ważne miej- 
sce w całokształcie funkcjonowania partii jako sposób ujaw- 
niania i przezwyciężania błędów, rozwiązywania sytuacji 
konfliktowych i wykrywania rezerw. 

Poważną rolę w umacnianiu partii i doskonaleniu jej kie- 
rowniczej roli spełniała i spelnia pogłębiona praca idcowe- 
wychowawcza, szkoleniowa i propagandowa. Z pełnym uzna- 
niem podkreślano wysiłki Komitetu Centralnego w dziedzi- 
nie upowszechniania marksistowskiej wiedzy o socjalizmie, 
a zwłaszcza o jego ekonomicznych prawidłowościach, oraz 
ugruntowaniu idei socjalistycznych "w społeczeństwie. 
Wewnątrzpartyjna praca ideowo-wychowawcza — akcento- 
wano w wypowiedziach — mogła osiągnąć wyższy poziom 
dzięki opracowaniu właściwego systemu szkolenia oraz wy- 
daniu podręczników dla uczestników wszystkich form poli- 
tyczno-społecznego kształcenia w partii. 


Podkreślano także w wielu wypowiedziach, że dalszy roz- 
wój partii wymaga intensywnego rozwoju badań naukowych 
nad partią, rozwijania marksistowsko-leninowskiej wiedzy 
o partii. Postulowano m.in. przeprowadzenie badań modelo- 
wych nad komitetami gminnymi, ich strukturą i metodami 
działania. . i 

Dyskusja w Zespole dostarczyła wielu konkretnych wnie- 
sków problemowych i organizacyjnych, które — wraz z ca- 
łym plonem obrad — spożytkowane zostaną w pracy nowego 
Komitetu Centralnego i jego organów. 


Sumując: praca Zespołu wzbogaciła wiedzę o partii, była 
z jednej strony odzwierciedleniem stanu partii, a s drugiej 
— poszukiwaniem kierunków jej dalszego doskonalenia 

Wysoko oceniając rolę przywódcy naszej partii, towarzy- 
sza Edwarda Gierka, jego wielki wkład w dzieło umacnia- 
nia partii, s całą mocą podkreślano w dyskusji, że źródłem 
siły partii I warunkiem pogłębiania jej kierowniczej roli jest 
niewzruszoną. wierność zasadom marksizmu-leninizmu, kon- 
sekwentne przestrzeganie w praktyce zasad centralizmu de- 
mokratycznego, głęboka więź z narodem. | 

Wniosek, jaki nasuwa się z obrad Zespołu, zbieżny jest 
z treścią obrad całego Zjazdu: PZPR — bojowy oddział pol- 
skiej klasy robotniczej i polityczny przywódca narodu — 
stanowi sprawdzoną siłę kierowniczą budownictwa socjali- 
stycznego w naszym kraju, gwarantującą pełną realizację 
ambitnego programu społeczno-gospodarczego rozwoju Pol- 
ski, programu przyjętego na VII Zjeździe naszej partił. 


T.K- 


Internacjonalistyczne treści VII Zjazdu 


nternacjonalistyczna treść ideologicznych założeń programowych i ich prak- 

'tyczna realizacja w działalności naszej partii znalazły dobitne potwierdzenie 
na VII Zjeździe i były ważnym nurtem w jego przebiegu, znajdując wyraz w 
sprawozdaniu KC PZPR, referacie Biura Politycznego, wystąpieniu Edwarda 
Gierka i dyskusji oraz w wypowiedziach przedstawicieli partii komunistycznych 
i robotniczych. W Zjeździe uczestniczyli także przedstawiciele ruchów narodo- 
wo-wyzwoleńczych i postępowych ugrupowań, które wraz z siłami socjalizmu 


tworzą światowy front antyimperialistyczny, 


Edward Glerek I Leonid Breżniew na sali zjazdowej 


Ważnym wydarzeniem stał się udział 
w VII Zjeździe PZPR sekretarza gene- 
ralneggo KC KPZR Leonida Breżniewa, 
a treść jego przemówienia wywołała 
żywy oddźwięk na całym świecie. W li- 
ście powitalnym KC KPZR skierowa- 
nym do VII Zjazdu PZPR czytamy m. 
in.: 

„Wasz Zjazd odbywa się w okresie 
zmamieonym w życiu partii 
Program społeczno-gospodarczego _ro2- 
woju Połski, wytyczony na VI Zjeździe 
PZPR, jest pomyślnie realizowany. O- 
ziągnięto wielkie sukcesy w rozwoju 
materialno-technicznej bazy socjalizmu, 
znacznie wzrósł dobrobyt ludności. We 
wszystkich dziedzinach uczyniono wiel- 
ki krok naprzód na historycznej drodze, 
którą bratnia Polska kroczy już ponad 
30 lat (...) 

Braterski sojusz ZSRR i PRL, i 
wszystkich innych państw wspólnoty 
socjalistycznej, jest skuteczną gwaran- 
cją obrony zdobyczy rewolucyjnych na- 
szych narodów i ważnym czynnikiem 
pokoju w Europie. Słusznie możemy być 
dumni z tego, że nasza uzgodniona poli- 
tyka międzynarodowa, zmierzająca de 
utrwalenia pokoju i rozwoju współpra- 


i kraju. 


cy międzynarodowej, cieszy się aktyw- 
nym poparciem wszystkich sił postępo- 
wych i miłujących pokój i przynosi co- 
raz poważniejsze rezultaty. 


Wasz Zjazd, drodzy przyjaciele, o©0e-- 


niamy jake wydarzenie -o doniosłym 
znaczeniu międzynarodowym, gdyż jest 
to najwyższe forum partii, która ma bo- 
gate tradycje międzynarodowe ruchu 


komunistycznego i robotniczego, która . 


wnosił cenny wkład w teorię marksisto- 
wsko-leninowską i w PasYsĘ rzeczy- 
wistego socjalizmu. 

Jest to partia komunistów-tnternacjo- 
nalistów, która swą pryncypialna linią, 
swymi czynami przyczynia się do umoc- 
nienia jedności i potęgi wspólnoty soc- 
jalistycznej, zwartości wszystkich sił 
rewolucyjnych współczesnej epoki". 

W naszym Zjeździe wzięli: udział Gu- 
staw Husak, Erich Honecker. Janos Ka- 
dar, Todor Ziwkow i Jumdżagijn Ce- 
denbal. 


Zarówno powitanie przywódców bra- 
tnich partii wspólnoty socjalistycznej, 


jak 1 ich wypowiedzi oraz pozdrowie- 


nia innych partii komunistvcznych sta- 
ły się dla uczestników Zjazdu okazją 


do manifestacji ich internacjonalistycz- 
nych uczuć. 


* 


„Nie sposób omówić wszystkich wystą- 
pień poświęconych sprawom międzyna- 
rodowym na VII Zjeździe, dlatego przy- 
pomnijmy przynajmniej niektóre spra- 
wy w nich poruszone. 

Wszyscy przywódcy krajów wspólno- 
ty socjalistycznej podkreślali decydują- 
ce znaczenie jej działalności dla ugrun- 
towania zasad pokojowego współistnie- 
nia i rozwoju międzynarodowej współ- 


_' pracy. 


Obecnie, po Europejskiej Konferencji 
Bezpieczeństwa i Współpracy istnieje 
realna możliwość dalszego  kroczenia 
naprzód tą właśnie drogą — jak pod- 
kreŚlił sekretarz generalny KC KPZR. 
Wymaga to jednak starań wszystkich 
państw, które złożyły swoje podpisy pod 
dokumentem w Helsinkach, wymaga 
stworzenia odpowiedniej atmosfery zau- 
fania 1 konstruktywnej współpracy. 
Tymczasem niektóre wpływowe koła w 
krajach zachodnich usiłują temu prze- 
szkodzić, prowadząc kampanię dezinfor- 
macji i oszczerstw. Charakterystyczny 
jest fakt — zaznaczył przywódca ZSRR 
— że sam Dokument Końcowy, opubli- 
kowany w krajach socjalistycznych w 
wielomilionowych nakładach, jest mało 
znany szerokiej opinii publicznej na Za- 
chodzie. 

Wśród ważnych problemów doby dzi- 
siejszej na czołowe miejsce wysuwają 
się sprawy odprężenia militarnego. Po- 
stęp w rokowaniach na temat redukcji 
zbrojeń i sił zbrojnych w Europie środ- 
kowej — do czego kraje socjalistyczne 
szczególnie dążą — jak to podkreślił 
Leonid Breżniew — mógłby być istot- 
nym krokiem naprzód w tej dziedzinie. 

Sekretarz generalny KC KPZR. podo- 
bnie jak Edward Gierek w swoim refe- 
racie, mówiąc o sojuszu polsko-radziec- 
kim nawiązał do 70 rocznicy rewolucji 
1905 roku, która stanowi przykład ro- 
dzącej się internacjonalistycznej soli- 
darności — była początkiem wspólnej 
walki rosyjskiej i polskiej klasy robot- 
niczej. Leonid Breżniew przypomniał 
słowa Lenina wysoko oceniającego zna- 
czenie rewolucyjnej walki polskiej kla- 
sy robotniczej w 1905 roku dla sprawy 
międzynarodowego ruchu robotniczego. 

Na VII Zjeździe dokonano podsumo- 
wania dotychczasowej owocnej współ- 
pracy polsko-radzieckiej, jej znaczenia 
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dla obu krajów, dla sprawy .pokoju i 
socializmu w świecie W dyskusji poda- 
wano szereg konkretnych przykładów 
pomyślnego rozwoju współdziałania 
polskich i radzieckich komunistów, sta- 
łego rozszerzania się polsko-radzieckiej 
współpracy w dziedzinie gospodarki, 
nauki i kultury 

Sprawy socjalistycznej integracji i 
dalsze perspektywy rozwoju koopera- 
cji między krajami RWPG były poru- 
szane zarówno w wielu wypowiedziach 
delegatów, jak i w przemówieniach 
przywódców państw ARM socjali- 
stycznej. 

„Sekretarz generalny KC KP Czecho- 
słowacji Gustaw Husak stwierdził m.in.: 
„Z pełnym uzasadnieniem możemy 
stwierdzić, że nasze wzajemne korzyst- 
ne stosunki — podobnie jak wielostron- 
na współpraca w ramach RWPG — u- 
możliwiają zabezpieczenie nie zakłóco- 
nego rozwoju gospodarki narodowej na- 


szych krajów oraz rozwiązywanie zło-- 


żonych zadań rozwijającej się wspólno- 
ty socjalistycznej”. 

Należy w tym kontekście przypom- 
nieć następujący fragment z przemó- 
wienia I sekretarza KC SED Ericha 
Honeckera: 

„Słusznie możemy dzisiaj mówić o 
rozpoczynającym się procesie postępu- 
jącej integracji naszych gospodarek na- 
rodowych. Obroty handlowe między na- 
szymi krajami uległy w okresie od 1971 
roku w porównaniu z poprzednim pię- 
cioleciem prawie podwojeniu. Na nastę- 
pnych 5 lat uzgodniony 
wzrost o ponad 50 proc. 

Wielkim wydarzeniem w życiu na- 
szych narodów było wprowadzenie bez- 
wizowego ruchu turystycznego. Od tego 
czasu ponad 45 milionów obywateli na- 
szych krajów przekroczyło w obu kie- 
runkach granicę pokoju na Odrze i Ny- 
sie. Spotkania te, liczne osobiste przy- 
łaźnie są historycznym krokiem na dro- 
dze zbliżenia naszych narodów.” 


* 


VII Zjazd wykazał, że dla PZPR ja- 
ko kierowniczej siły narodu najważniej- 
szym zadaniem jest dalsze umacnianie 
sojuszu politycznego oraz gospodarczej 
współpracy i integracji państw wspól- 
noty socjalistycznej. 


Widzimy wielkie problemy współcze- 


sności i konieczność coraz szerszej 
współpracy wszystkich narodów w po- 
myślnym ich rozwiązaniu — mówił w 
referacie Edward Gierek. — Droga ku 
temu wiedzie poprzez proces odpręże- 
nia. umacnianie bezpieczeństwa i poko- 
ju. zdecydowane przeciwdziałanie po- 
czynaniom sił imperializmu i reakcji. 
Nie służy sprawie pokoju i postępu 
rozłamowa j  szowinistyczna pol'trvka 
maoistowskiego kierownictwa ChRL. 
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został dalszy 


Stanowczo przeciwstawiamy się tei po- 
lityce. sprzeczne: z inieiesam s0C Jali- 
zmu. z 'nteresami narodu polsk:ego. 

I sekretarz KC PZPR podkreślił w re- 
feracie programowvm Biura Politvczne- 
go KC. że od początku PZPR uczestniczy 
w przygotowaniach do konferencji! par- 
tii komunistycznych i robotniczych w 
Europie; wyraził przekonan:e, że kształ- 
tują się dobre przesłanki do zapewnie- 
nia sukcesu takie) konferencji. PZPR 
opowiada się również za ideą Świato- 


„wej narady ruchu komunistycznego i 


robotniczego Edward Gierek stw:erdził, 
że PZPR podziela stanowisko innych 
bratnich partii w sprawie współpracy 
dla dobra pokoju z socjalistami. soc]al- 
demokratami i innymi demokratyczny- 
mi siłami. 

W VII Zjeździe wzięli równ:eż udział 


jako obserwatorzy przedstawiciele sze- 


regu parti: socialistvcznych 


Erich Pike w s pare mj 'waltera Piecka w Zych. se 


"Problemy współdziałania komunistów 
z socjalistami i innymi postępowymi si- 
łami społecznym; w walce o pokój i roz- 
wiązywanie żywotnych spraw ludzi pra- 
cy zostały poruszone w szeregu wystą- 
pień przedstawicieli bratnich  partil. 


Szczególnie. należy przypomnieć wypo-_ 


wiedź tow. Alvo Aalto, który na tle 
analizy aktuałnej sytuacji w Finlandii 


przedstawił racje udziału KPF w no-- 


wym wielopartyjnym rządzie (fińskim. 
Sekretarz generalny KP Finlandii mó- 
wił m.in.: 

„Kapitalistyczny system Finlandii 
przeżywa dziś, jak j kapitalizm na całym 
świecie, głęboki kryzys społeczny. poli- 
tyczny i ekonomiczny. Równocześnie 
nasila się ruch mas pracujących na 
rzecz zabezpieczenia już zdobytych praw 
i rozwoju demokracji. W sytuacji tej 
rośnie zainteresowanie osiągnięciami 
państw socjalistycznych, wzrasta świa- 
domość mas. że kryzys można przezwy- 
cieżyć jedynie poprzez rozwój demokra- 
cji, ograniczenie oraz: zlikwidowanie 


władzy wielkiego kapitału, a więc — je- 
dynie przez socjalisiyczną odnowę. Po- 
glębianie się kryzysu poiitycznego wido- 
czne jest również w trudnościach ze 
stormowaniem rządu. Zdążyły upłynąć 
dwa miesiące od wyborów, zanim w 
kraju naszym utworzono rząd politycz- 
ny. 

Partia nasza zdecydowała się wziąć 
udział w rządzie, aby nasilić masową 
działalność klasy robotniczej na rzecz 
uzyskania korzystnych zmian w  dzie- 
dzinie polityki wewnętrznej i gospodar- 
czej oraz w celu odparcia wzmagają- 
cych się ataków prawicy”. | | 

We wszystkich _" przemówieniach 
przedstawiciele bratnich partii pod- 
kreślali znaczenie pokojowej polityki 
krajów socjalistycznych i wkład Polski 
w dzieło międzynarodowego  odpręze- 
nia. Kraj qasz — jak stwierdza przyję- 
ta nrzez VII Zjazd rezolucja — bedze 


nadal wnosić swój wkład w działalność 
służącą umocnieniu pokoju i międzyna- 
rodowej współpracy. 

Internacjonalistyczny dorobek VII 
Zjazdu PZPR stanie się istotną inspi- 
racją oraz ważnym czynnikiem w dal- 
szej działalności instancji i organizacji 
naszej partii. Zjazd stworzył atmosfe- 
rę sprzyjającą wymianie poglądów ji do- 
świadczeń bratnich partii komunistycz- 
nych celem dalszego umacniania jedno- 
ści międzynarocowego ruchu  robotni- 
czego w walce o utrwałenie pokoju | 
postęp społeczny Z Warszawy, w czasie 
VII Zjazdu PZPR, mocno i dobitnie za- 
brzmiał głos krajów wspólnoty socjali- 
stycznej, wyrażający ich zdecydowaną 
wolę konsekwentnego prowadzenia ak- 
tywnej polityki pokojowego współist- 
nienia, zapewnienia ludzkości przyszło- 
ści bez wojen, rozwiązywania wszelkich 
współczesnych problemów zgodnie z ży- 
wotnymi interesami narodów i z korzy- 
ścią dla nich. 

WITOLD SKRABALAK 


7 Oczy OGAE zadać MO az Mar die 


KRONIKA VII ZJAZDU 
8—12 grudnia 1975 


8 XII —W Safń Kongresowej  Pałacn 
. Kustury : Nauk; w Warszawie roz- 
poczai obrady VIJ Zjazd PZPR 


Obrady otworzył | wygłosiż przemówie- 
pon powitalne I sekretarz KC Edward Gie- 


zjazd wybrał jednomyślme Prezydium 
zjazdu, zatwierdził porządek dzienny : re- 
gulamin obrad dokonał wyboru Sekretaria- 
tu zjazdu oraz zjazdowych komisji Manda- 
towej. Uchwał t Rezolueji oraz Statutowej. 


Referat programowy  Biure Politycznego 
„O dalszy dynamiczny rozwój budownict- 
wa socj go — o wyzszą jakość pra- 
cy i warunków życia narodu” — wygłosił 
I sekretarz KC Edward Gierek. 


Pod przewodnictwem 1 sekretarza KC Ed- 
warda Gierka . odbyło się posiedzenie Ko- 
misjj Uchwał | Rezolucji, podczas którego 
powołano zespół redakcyjny pod przewod- 
nctwem członka Biurą Politycznego, sekre- 


cy. 


W pierwszym dniu. obradom Zjazdu prze- 


wodniczyli 1 sekretarz KC Edward Gierek 
i zastępca członka Biura Połitycznego KC, 


I sekretarz [KW w Katowicach — Zdzisław - 


Grudzień. , 
9.XII Rozpoczęła się dyskusja  pienar- 
Biura Politycznego. 


W umieniu sojuszniczych stronnictw poli- 
tycznych pozdrowienia i życzenia dla Zjaz- 
du przekazali prezes NK ZSL Stanisław 
Gucwa i czący CK SD Andrzej 
Benes2. 

Przemówien'e powitalne wygłosił przewod- 
niczący delegacji KPZR. sekretarz general- 
ny KC KPZR Leonid Breżniew. który nastę- 
pnie przekazał list powitalny od KC KPZR 
z pozdrowieniami dla VII Zjazdu. 


Przemówienia powitalne wygłosili: sekre- 
tarcz generalny KC KPCz Gustaw Husak. I 
sekretarz KC SED Erich Honecker, | sekre- 
terz KC WSPR Janos Kadar, ! sekretarz 
KC BPK Todor Żiwkow, I sekretarz KC 
MPLR Jumdżagijn Cedenbał. 


Pozdrowienia dla Zjazdu przekazali prze- 


= 


tarza KC Jana Szydlaka i ustalono tryb pra-. 


1a nad referatem programowym. 


Spotkanie Edwarda Gierka z przedstawicielami młodzieży — 


wodniczący delegacji: Rumuńskiej Parti 
oponiEsyczne +  Komupistycznej Partii 
Kuby. 


Sprawozdanie Komusji Mandatowej zozył 
jej przewodmczący, I sekretarz KW w Lub- 
lnie Ryszard Wójcik. 


zjazd wybrał jednomyślnie Komisję wy- 
borczą. 


Referat „Założenia społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju w latach 1976—80' wygło- 
sił członek Biara Politycznego KC. prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz 


w przerwie obrad AC delega- 
cji bratnich partii krajów socjalistycznych 
przekazali na t i sekretarza KC Bdwar- 
da Gierka dary VvIl zjazdu. 


w przerwach między obradami I Ssekre- 
tarz KC Edward Gierek spotka) się z dełe- 
gacjam) szeregu województw. górntkam; i 
hutnikami Sląska, włókniarzami  tódzkimi, 
budowniczym: magistrali  Siąsk—Warszawa, 
delegatam) woj. warszawskiego. 


pracy Zjazdu obradom 
przewodniczył Janina Zalewska - robot- 
nica Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. 
Juliana Macchiewskiego w Łodzi. Edward 
Babiuch — członek Biura Politycznego. se- 
kretarz KC, Tadeusz Porębski - rektor Po- 
ltechniki Wrocławskiej; Czesław Plńczyk — 
rolnik z Zamysłowa, woj. poznańskie. 


— Obrady Zjazdu toc si 17 
10.XII wspołach proedioc zek: SE 


Zespół I — „Dalszy rozwój przemysłu, peł- 
ne wykorzystanie zdolności produkcyjnych i 
poprawa jego efektywności” (przewodniczą- 
cy — Tadeusz Wrzaszczyk) 


Zespół DM - „Zadania w dziedzinie poli- 
tykj rolnej i wyżywienia narodu" (przewod- 
niczący — Jerzy Wojtecki) 

Zespół II1 — ożenia polityki inwesty- 
eyjnej, doskonalenie procesów  inwestycyj- 
nych ! zadania budownictwa przemysłowe- 
'go' (przewodniczący - Alojzy Karkoszka) 

pół IV — „Programowanie, rozwój ! re- 


zes 
alizacja budownictwa mieszkaniowego 
(przewodniczący — Tadeusz Bejm) 


V — „Rozwój komunikacji. trans- 
de żóówi (przewodniczący — Andrzej 
ab:ńsk1) 


zespoł VI — „Rozwój socjalństycznej in- 
tegracji. współpracy gospodarczej : handlu 
zagranicznegc" (przewodniczący — Jerzy Ol- 
szewski) 


Zespół VI — „Dałszy rozwój produkcji 
rynkowej poprawa zaopatrzenia cyaku we- 
wnętrznego, rozwó] usługę oraz? doskonalenie 
pracy handlu” (przewodniczący — Tadeusz 
Pyka | 

zespół VII — „Zadania w zakresie dosko- 
naieni» systemu planowania. zarządzania i 
kierowania zospodarką narodową” (przewod- 
niczący — Zbigniew Złelński) 


Zespó) LX - „Zadania w: dziedzinie ochro- 
ny zdrowia i óćrodowiska naturalnego oraz 
poprawy stanu sanitarnego kraju" (przewod- 
niczący — Marian SLUwiński) 


zespół X - „Zadania w dziedzinie: dalsze» 
ge rozwoju nauki | techniki oraz podnosze- 
ma ich rob w cznym downiet- 
krój (przewodniczący — Jarema Maciszew- 


Zespół XI — „Zadania w dziedzinie dal- 
szego rozwoju socjalistycznych stosunków 
spółecznych*” (przewodniczący — Wiesław 
Klimczak) A | 


Zespół XI — „Problemy moralne, ekono- 
miczne : prawne umocnienia. rodziny” (prze- 
wodnicząca - Irena Sroczyńska) 


Zespół XII — „Zadania w dziedzinie 
głętnania pracy ldeowo-wychowawczej, dal- 
szego rozwoju socjalistycznej kultury | de- 
skonaienia óćrodków masowego przekazu” 
(przewodniczący — Kazimierz Rokoszewski) 


zespoł XIV - „Zadania w zakresie dalsze- 
go pogłębienia demokracji socjalistycznej i 
umocmienia sę Pr Ar A państwa” 
(przewodniczący — Zenon Wróblewski) 


Zespół XV - „Problemy umacniania | raze 
woju partii oraz doskonalenia jej kierowni- 
aa rolt” (przewodniczący — Zbigniew Bia- 

ckl) 


Zespół XVI — „Zadania parti, państwa | 
ruchu młodzieżowego w dziedzinie kształce- 
nia | wychowanta mlodego pokolenia (prze- 
wodniczący — Jerzy Kuberski) 


Zespół XVI — „Zadania partii i państwa 
w dziedzinie międzynarodowych stosunków 
PRL' (przewodniczący — Ryszard Frelek). 


Obradująca pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego KC Józefa Tejchmy Ko- 
misja Statutowa wyłoniła zespół redakcyj- 
ny. kierowany przez członka Biura Politycz- 
nego. sekretarza KC Edwarda Babiucha. 


Odbyło się pierwsze posiedzenie Komisji 
Wyborczej bod przewodnictwem członka 


delegatami na Villi Zjazd 


Biura Politycznego, sekretarza KC FEdwar 
da Babiucha. 


w siedzibie KC odbyło się spotkanie I se- 
kretarza KC kŁdwarda Gierka i prezesa Ra- 
day Ministrów Piotra Jaroszewicza 2 kilku= 
dziesięcioma delegatami na VII zjazd, dzia- 
łaczam: socjalistycznych związków młodzie- 
ży. W spotkaniu uczestniczyli członkowie 
Biura Politycznego 1! Sekretariatu KC  Ed- 
ward Babiuch. Jan Szydlak, Jerzy Łukasze- 
wicz, Józef Pińkowski, Andrzej Werbłan | 
Zdzisław Żandarowski. 


Uczestniczące w Zjeżdzie delegacje partii 
komunistycznych i robotniczych oraz ruchów 
narodowowyzwoleńczych spotkały się z zało- 
gami zakładów pczemysłowych i ludźmi pra- 
cy w Warszawie i wielu miastach calego 
kraju. 


— Zjazd kontynuował debatę ple- 
11.XII arną. 


Pozdrowienia dla Zjazdu przekazali prze- 
wodniczący delegacji: Związku Komunistów 
Jugosławii. Parti! Pracujących Wietnamu, 
Partii Pracy Korei. Niemieckiej rartii Ko- 
munistycznej. Francuskiej Partii Komunis- 
tycznej. Włoskiej Partii Komunistycznej, 
Portugalskie) Partii Komunistycznej, Komu- 
nistycznej Partii Finlandii, Komunistycznej 
Partii Chile. Komunistycznej Partii Ind. 


zjazd przyjął jednomyślnie uchwałę w 
sprawie trybu wyborów i liczebności cen- 
tralnych władz partii. 


Komisja Uchwał i Rezolucji rozpatrzyła o- 
pracowane przez zespół redakcyjny projek- 
ty uchwały Zjazdu i rezolucji, postanawia- 
jąc przedstawić je do akceptacji delegatom 
na Zjazd. 


Pod przewodnictwem członka Biura Poli- 
tycznego, sekretarza KC Edwarda Babiucha, 
odbyło sie posiedzenie Komisji Wyborczej. 


Pod przewodnictwem członka Biura Poli- 
tycznego KC M6zefa Tejchmy odbyło sie po- 
siedzenie Komisji Statutowej. 


wyniki prac Komisji Wyborczej przed- 
stawił zastępca członka Biura Politycznego 
KC. I sekretarz KW w Katowicach Zdzisław 
Grudzień. Przedstawione zostały propozycje 
dotyczące kandydatów do władz centralnych 
oraz zgłoszone zostały dodatkowe kandyda- 
tury. . 


Zjazd powołał Komisję Skrutacyjną pod 


przewodnictwem sekretarza KW w Poznaniu 
Józefa Świtaja. 


Zjazd powołał Komisję Odwołań. 


Spotkanie Edwarda Gierka i 


Piotra Jaroszewicza 


Przeprowadzone zostały wybory  wiadz 
centralnych PZPR: członków i zastępców 
członków KC i członków CKR. 


w przerwach między obradami I sekre- 
tarz KC Edward Gierek i prezes Rady Mi- 
nistrów Piotr Jaroszewicz spotkali się 2 de- 
legatam. woj. bielskiego, 2 pracownicami 
zakładów  Obuwniczych w Chełmku, et 
przedstawicielami Ludowego Wojska Pol- 
skiego, z. delegatami woj. bydgoskiego, 2 
przedstawicielkami organizacji rodzin woj- 
skowych. 2 hutnikami Konina, delegatami 
Bełchatowa gornikami Zagłębia Miedziowe- 
go. z grupą młodzieży ZMS, z przedstawi- 
cielami Fabryki Autobusów w Sanoku i gru- 
pą delegatów z Włocławka. 


I sekretarz KC Edward Gierek spotkał się 
z przewodniczącymi delegacji Partii Komu- 
nistycznych i Robotniczych biorących udział 
w obradach Zjazdu Niemieckiej Parti, Ko- 
munistycznej Komunistycznej Partii Urug- 
waju, Libańskiej Partii Komunistycznej, 
włoskiej Partii Komunistycznej, Francuskiej 
Partii Komunistycznej, Portugaiskiej Partii 
Komunistycznej. Komunistycznej Partii In- 
dii W spotkaniu uczestniczył członek Se- 
kretariatu KC kierownik Wydziału Zagra- 
niczego KC Ryszard Frelek. 


w czwartym dniu pracy Zjazdu obradom 
przewodniczyli: Henryk Jabłoński — czło- 
nek Biura Potstycznego KC, przewodniczą- 
cy Rady Państwa. Maria Miłczarek — 1 se- 
kretarz KW w Skłerniewicach, Józef Kępa 
— zastępca członka Biura Politycznego KC, 
I sekretarz Komitetu Warszawskiego. Ma- 
rian Konieczny — rektor ASP w Krakowie; 
Jan Szydlak - członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC; Władysław Kruczek — czło- 
nek Biura Politycznego KC, przewodniczą- 
cy CRZZ. 


— Zjazd kontynuował, a następnie 
12.XII aaknał dyskusję plenarną. 


Sprawozdanie z prac Komisji Statutowej 
oiaz propozycje poprawek do Statutu przed- 
stawił członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch. Zjazd przyjął jedno- 
myślnie zmiany 1 uzupełnienia Statutu 
PZPR. 


Sprawozdanie z prac Komisji Uchwał | Re- 
zolucj; przedstawił członek Biura Politycz- 
nego. sekretarz KC Jan Szydlak. 

Zzjązd przyjął jednomyślnie: 


— uchwałę ,.O dalszy dynamiczny rozwój 
budownictwa socjalistycznego — o wyŻSZzĄ 
1akość pracy i warunków życia narodu”. 


— rezolucję „O dalszy rozwój sił socjalizmu 
1 utrwalenie pokoju. 0 dalsze umocnienie 
międzynarodowej pozycji Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej". 


Wyniki wyborów do władz centralnych 
partii przedstawił przewodniczący Komisji 
Skrutacyjnej, sekretarz KW w Poznaniu Jó- 
zef Świtaj. 


W czasie przerwy w obradach Zjazdu od- 
było się I plenum nowo wybranego Komitetu 
Centralnego. 


O decyzjach I Plenum polnformował Zjazd 
górnik z kopalni „Czerwone Zagłębie w Za- 
górzu, woj. katowickie — Adam Bałdys. 


Końcowe przemówienie na Zjeździe wygło- 
sił I sekretarz KC Edward Gierek. 


W czasie przerwy w obradach I sekretarz 
KC Edward Gierek spotkał się z delegacją 
woj. gdańskiego. 


w piątym dniu pracy Zjazdu obradom 
przewodniczyli; Zdzisław Kurowski — 
przewodniczący Rady Głównej FSZMP: Woj- 
ciech Jaruzelski — członek Biura Politycz- 
nego. minister Obrony Narodowej: Piotr Ja- 
roszewicz — członek Biura Politycznego, 
orezes Rady Ministrów; Edward Gierek 
I sekretarz KC. 


I sekretarz KC Edward Gierek spotkał się 
z I sekretarzem KC MPLR Jumdżagijnem 
Cedenbałem, a także z szeregiem delegacji 
bratnich partii komunistycznych i robotni- 
czych oraz postępowych ruchów narodowo- 
-wyzwoleńczych 1 ugrupowań, które ucze- 
stniczyły w VII Zjeździe, a m. in.: Rumuń- 
skiej Partii Komunistycznej, Komunistycznej 
Partii Kuby, Związku Komunistów Jugosła- 


wii. Partii Pracujących Wietnamu i Partii 
Pracy Koretl. ? 


Po zakończeniu obrad VII Zjazdu odbyły się 
spotkania przedstawicieli nowo wybranych 
władz PZPR z dziennikarzami krajowej i za- 
granicznej prasy, radia i telewizji. Wzięli w 
nim udział: członkowie Biura Politycznego. 
sekretarze KC Edward Babiuch 1 Jan Szy- 
dlak, zastepca członka Biura Politycznego 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


Wieczorem w Sali Kolumnowej Pałacu Ra- 
dy Ministrów w Warszawie odbyło się spot- 
kanie nowo wybranego Komitetu Centralne- 
go PZPR 2 delegacjami zagranicznymi, które 
uczestniozyły w obradach VII Zjazdu W cza- 
sie spotkania przemówienie wygłosił I sekre- 
tarz KC Edward Gierek. 


z przedstawicielami LWP — delegatami na Vil Zjazd 


« ków — - 


TO, CON 


AJPILNIEJSZE 


dy VII Zjazd dobiegał końca, zwróciliśmy się do działaczy partyjnych i delegatów z py- 


taniami: 


— Jakim sprawom poświęcicie uwagę bezpośrednio po Zjeździe, od czego rozpoczną po- 
» zjazdowe działania instancje i organizacje partyjne? 


Mówi JÓZEF ŚWITAJ, sekretarz Komitetu Wojewódzkie- 
go w Poznaniu: 


— Sprawą podstawową jest cały system działań zmiecza- 
jacych do doprowadzenia treści uchwał VII Zjazdu do wszy- 
stikich ogniw partii. Rozpoczniemy od posiedzenia egzekuty= 
wy KW. które ustali projekt poprawek do uchwały konfe- 
rencji wojewódzkiej, wynikających z uchwały Zjazdu. oraz 
zatwierdzi plan orzanizacyjnych zamierzeń mających na ce- 
lu gruntowne zapoznanie całej wojewódzkiej organizacji 
z treścią obrad Zjazdu. 


Przewidujemy odbycie narady czołowego aktywu gospo- 
darczego, kulturalnegc. oświatowego i pracowników KW, po- 
święconej informacji ze Zjazdu. Następnie we wszystkich in- 
stancjach I stopnia — KD. KM, KG : KZ — odbędą się na- 
rady I sekretarzy POP i aktywu tych instancji. W naradach 
tych wezmą udział delegaci na VII Zjazd. współpracujący 
z tymi organizacjami pracownicy KW, w tym wszyscy człon- 
kowie egzekutywy KW. Po tych naradach przewidujemy ze- 
brania POP i OOP. * 


Delegaci na Zjazd składać będą sprawozdania z obrad Zjaz- 
do na otwartych zebraniach swoich POP oraz w wybranych 
środowiskach, głównie w tych, z którymi spotykali się przed 
„Zjazdem, dyskutując nad Wytycznymi KC. 


Natomiast KW na plenarnym posiedzeniu wprowadzi po- 
prawki do uchwały konferencji wojewódzkiej, wynikające 
z uchwały Zjazdu przyjmie plan posiedzeń na 1976 rok i po- 
woła stałe komisje KW. Na tym plenum ocenimy także rea- 
lzację wniosków z kampanii przedzjazdowej. | 

— Jakie merytoryczne treści preferować będziecie w pracy par- 
tyjnej w najbliższym okresie? 


— Będzie ich wiele, wspomnę tylko o niektórych. Musimy 
dokonać szczegółowej analizy przyczyn napięć w realizacji 
zadań społeczno-gospodarczych zakończonej 5-latki, zadbać 
vo maksymalne zwiększenie dodatkowej produkcji i solidną 
realizację wszystkich zobowiązań zjazdowych, Wiele uwagi 
poświęcimy opracowaniu planów  społeczno-gospodarczego 
rozwoju i budżetów województwa. miast i gmin na rok 
1976. Rady narodowe na swyeh sesjach — poza uchwaleniem 
tych planów i budżetów — przyjmą także plany pracy, 
w których muszą być uwzględnione główne kierunki nowej 5- 
latki. To będzie bardzo poważna i odpowiedzialna praca, wy* 
magająca od instancji partyjnych specjalnej troski i uwagi. 


Pilnym zadaniem będzie przestawienie całej. propagandy 
wizualnej z okresu przedzjazdowego na prezentowanie i upo- 
wszechnianie zadań nowej 5-latki, zgodnie z uchwałą Zjaz- 
du. 


Jednym z najpilniejszych zadań jest Operatywne zapewnie- 
nie sprawności pracy handlu. Zdaję sobie sprawę, że zanim 
te słowa ukażą się w druku, będziemy już po najważniejszym 
egzaminie pracy handlu, ale w tej chwili do tego egzaminu 
dcpiero się sposobimy, więc nie mogę go pominąć, ho jest 
to kwestia o niezwykłej doniosłości spolecznej. Aby zapew- 
nić dobre zaopatrzenie. zwłaszcza na 4 wolne od pracy dni 
w grudniu, urzędy i placówki handlowe muszą naprawdę 
z sercem popracować Organizacje partyjne tych jednostek 
sprawy te traktują jako absolutnie najważniejsze. Mamy 
wszak dobrą atmosferę w społeczeństwie, Zjazd ją jeszcze 
bardziej podgrzał — więc gdyby handel nie zdał egzaminu, 
to przez 4 wolne dni ludzie mieliby powód do narzekań. 
Jak nie będzie dobrego chleba, to znajdą się tacy. co zaraz 
uogólnią, że niec nie można było kupić przed świętarni — 
a do tego nie wolno nam dopuścić. 


Mówi ZDZISŁAW KIELAR, sekretarz Komiletu Wojewódz- 
kiego w Rzeszowie: | 

Najpilniejszym zadaniem jest oczywiście zapoznanie calej 
wojewódzkiej organizacji partyjnej, a przez nią załóg zakła- 
dów pracy. instytucji, urzędów i mieszkańców wsi z uchwa- 
łą VII Zjazdu, z referatem programowym Biura Politycznego 
iz założeniami społeczno-gospodarczego rozwoju kraju na 
nowe 5-lecie. Kierownictwo KW zamierza odbyć kilka du- 
żych spotkań: z sekretarzami POP OOP, grupowymi par- 
tyjnymi i aktywem partyjnym zakładów przemysłowych; 
z sekretarzami wiejskich POP i członkami egzekutyw KG 
i KMG; z aktywem organizacji młodzieżowych, kobiecych, 
z aktywem pracującym w handlu i usługach, w służbie zdro- 
wia i oświacie. 

Chodzić nam będzie, po maksymalnym przekroczeniu za- 
dań 1975 roku, o rytmiczne wykonywanie i przekraczanie za- 
dań planowych od pierwszych dni stycznia 1976 roku. 


Drugim pilnym zadaniem wynikającym z uchwały Zjazdu 
jest umocnienie KG, a przez nie zwiększenie oddziaływania na 
pracę wszystkich POP działających na wsi i na wzrost indy- 
widualnego zaangażowania członków i kandydatów partii. 


— To jest bardzę ogólnie sformułowane zadanie, którego realiza- 
cja wymagać będzie konkretyzacji i uściśleń... 


—.. i dlatego planujemy tu wielokierunkowe działania. 
Chcemy wpływać na wzrost samodzielności i umiejętności 
sekretarzy KG, zwłaszcza w partyjnym kierowaniu organi- 
zacjami społecznymi oraz działającymi w gminie zakładami 
i instytucjami. Zwrócimy uwagę na poszerzenie wokół KG 
grup aktywu partyjnego i umiejętną z nim pracę, dawanie 
konkretnych i określonych w czasie zadań i poleceń, a na- 
stępnie ich egzekwowanie. Aktyw powinien być kierowany 
do pracy nie tylko w POP, ale do całego środowiska czy wsi, 
gdzie dana POP działa. 


Chcemy zapewnić systematyczną pracę egzekutyw i sekre- . 
tarzy KG z scekretarzami POP i całymi egzekutywami wicej- 
skich POP. Opvócz dotychczas praktykowanych narad in- 
struktażowych komitety gminne organizować będą spotka- 
nia szkoleniowo-dyskusyjne na takie tematy, jak np.: formy 
i metody pracy egzekutyw POP; sposoby merytorycznego 
i organizacyjnego przygotowania zebrań POP; formy spra- 
wcwania: kierownictwa POP nad działalnością organizacji 
młodzieżowej, kobiecej i innych; z jakimi sprawami należy 
występować do mieszkańców wsi, na ogólnowiejskich zebra- 
niach... 

Wszystkim tym działaniom przyświecać winien główny cel: 
wzrost produkcji rolnej, a zwłaszcza hodowli. W tym zakre- 
sie każda gmina i wieś ma konkretne plany, chodzi więc 
o pomoc i kontrolę pełnej ich realizacji. 


— Mówiliście o wzroście indywidualnego zaangażowania członków 
ł kandydatów partii. i 


— .. upatrując w nim podstawowy warunek podniesienia 
jakości pracy partyjnej 1 skuteczności jej oddziaływania na 
całe społeczenstwo. Chcemy w praktyce, we wszystkich śŚvo- 
dowiskach i zawodach, realizować hasło „o wyższą jakość 
pzzcy”” W tym celu zwracać będziemy uwagę i poddawać 
systematycznej ocenie nie tylko załogi robotnicze, lecz także 
kedrę inżynieryjno-techniczną, pracowników administracji 
państwowej i gospodarczej, handlu t usług. służby zdrowia, 
uczelni i innych. Chcemy doprowadzić do tego, by każdy 
członek partii i każdy pracownik określił sam lub aby POP 
czy kierownictwo służbowe określiły mu konkretne, wyższe 
od dotychczasowych zadania, 
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Podnosić wymagania 


Mówi ALEKSANDER WRÓBEL, bra- 
kars. Zakładów im. 1 Mają w Pruszko- 
wie: 


— Dumni jesteśmy z naszych wspól- 
nych dokonań, ale zdajemy sobie spra- 
wę z tego, że wiele jest jeszcze do zro- 
bienia, chociażby w dziedzinie kształto- 
wania socjalistycznych stosunków spo- 
łecznych, warunkujących wysoką jakość 
pracy i życia. Wiele czynników odgry- 
wa tu ważną rolę. Prawidłowe decyzje 
np. i konsekwentna ich realizacja wy- 
wierają wpływ na kształtowanie się Do- 
zytywnych nastrojów, poglądów i po- 
staw ludzkich. Odwrotna zaś sytuacja 
będzie. jeśli ich eczekwowanie zatrzyma 
się w połowie drogi albo decyzje nie 
będą trafne. 

Ludzi na przykład denerwuje. że po- 
"mimo wielu decyzji i zabiegów nadal na 
naszym rynku pojawiają się artykuły i 
wyroby tandetne, źle zaprojektowane 
oraz niedbale wykonane. A przecież w 
wielu wypadkach surowiec lub mate- 
riał użyty na taki wyrób był dobry i 
został zmarnowany. Poszła też na mar- 
ne praca ludzka. Jest to nie do pomy- 
ślenia. gdy główne hasło 5-latki mówi 
o wyższej jakości pracy i życia. 


Zadania w dziedzinie podnoszenia ja- 
kosci pracy ! warunkow zycia rozumiem 
jako przede wszystkim wyzsze zadania 
zakładowych organizacji partyjnych. Po 
VII Zjeżdzie trzeba w pracy partyjnej 
nadal podnosić wymagania w słosunku 
do każdego członka partii Trzeba każ- 
demu członkowi partii przydzielać kon- 
kretne zadania i konsekwentnie rozli- 
czać z ich realizacji. 

Co siódmy pracownik to członek par- 
tiii a w wielkich zakładach nawet co 
piąty. Możemy mieć poważny, wpływ na 
kształtowanie poglądów i opinii w każ- 
dym środowisku, w każdym zespole 
pracowniczym. Ale trzeba właśnie pod- 
nieść na wyższy poziom jakość naszego 
partyjnego działania. 


Chcę także zwrócić uwagę na miej- 
sce zamieszkania, jako środowisko waż- 
ne dla kształtowania socjalistycznych 
stosunków społecznych. Dotychczas pra- 
ca w miejscu zamieszkania nie znalazła 
powszechnego uznania i należnej rangi 
w procesie wychowawczym. Wpraw- 
dzie zostały wydane wytyczne Se- 
kretariatu KC w tej sprawie. ale 
zbyt powoli wdraża się je w ży- 
cie. Wytyczne zalecają kierowanie 


aktywistów z zakładów pracy i insty- 
tucji do terenowych organizacji partyj- 
nych. Otóż zakłady z tym się nie bar- 
dzo kwapią. A gra jest warta przysło- 
wiowej świeczki. 

Przed samorządami osiedli stają po- 
ważne zadania wychowawcze i gospo- 
darcze. Siłą napędową samorządów mu- 
szą być terenowe organizacje partyjne. 
Mnie osobiście niepokoi sytuacja. jaka 
pod tym względem istnieje. Nasza np. 
rada osiedlowa — jestem jej przewod- 
niczącym — obejmuje swoją działalno- 
ścią około 16 tysięcy mieszkańców. Te- 
renowa organizacja partyjna w osiedlu 
lczy 54 towarzyszy. Z wyjątkiem 4 to- 
warzyszy, skierowanych przez organiza- 
cję partyjną z Zakładów  Przemysło- 
wych im. 5 Maja. są to emeryci i ren- 
ciści. z których około połowa ze wzglę- 
du na zły stan zdrowia nie bierze czyn- 
nego udziału w pracy społecznej. 

Według przybliżonych danych w na- 
szym osiedlu mieszka około 1200 człon- 
ków partii, ale tylko 70 towarzyszy bie- 
rze udział w pracy samorządu miesz- 
kańców. Z wieloma członkami partii 
mieszkającymi w osiedlu rada spotyka 
się tylko wówczas, gdy są kłopoty z ich 
rod: nami. 

Zbyt wielu naszych towarzyszy <czu- 
je się członkami partii tylko w zaxła- 
dzie, natomiast na ulicy czy w osiedlu 
staje się anonimowym obywatelem. 

Sądzę, że dobrze byłoby zastanowić 
się nad opracowaniem takich wytycz=- 
nych, które by organizacyjnie zobowią= 
zywały członków partii do pracy w te- 
renowych organizacjach partyjnych w 
miejscu zamieszkania. 


W odczuciach delegata 


| / śród delegatów na VII Zjazd znaj- 
dowała się duża krupa towarzy= 
szy, którzy po raz pierwszy brali udział 
w pracach najwyzszego organu partii. 
Czym był dla nich uaział w Zjeździe? 
Jakie są ich najbardziej nsobiste wra- 
żenia i przeżycia? Z jakimi refleksjami 
opuszczali Salę Kongresową? 

Z takimi pytaniami zwróciliśmy się do 
ANTONIEGO PIELI, delegata z woj. 
przemyskiego, naczelnika miasta Prze- 
worska i członka egzekutywy KM w 
Przeworsku, wybranego na Zjeździe 
= ita Centralnej Komisji Rewizyj- 
nej. 


— Powierzenie mi mandatu delegata 
na VII Zjazd było dla mnie wielkim 
wyróżnieniem. Reprezentować bowiem 
ponad 20-tysięczną rzeszę członków par- 
„ti województwa przemyskiego — to du- 
oŚŃ zaszczyt, ale także olbrzymi obowią- 


Po raz pierwszy uczestniczyłem w 
partyjnej debacie na ogólnokrajowym 
forum, na którym decydowano o dal- 
szym rozwoju naszego kraju, na pierw- 
szym planie zawsze widząc ludzi i ich 
dobrobyt. 


Do udziału w obradach przygotowy- 
wałem się bardzo starannie. Zdawałem 
sobie sprawę, że omawiane na Zjeździe 
problemy znajdą następnie odbicie w 
uchwałach, które będziemy wszyscy 
realizować. Dlatego bardzo uważnie i 
szczegółowo przestudiowałem materiały 
przedzjazdowe, ażeby w czasie obrad 
brać aktywny udział i wnieść również 
swój wkład. 


Czy mi się to udało? Myślę, że tak, 
ale to tylko dzięki wspaniałej atmosfe- 
rze, jaka panowała w ciągu całego Zjaz- 
du Trema. z którą jechałem na Zjazd, 
zupełnie ustąpiła. Bezpośredniość na- 
szych przywódców wytworzyła — po- 


wiedziałbym -— rodzinny nastrój, który 
pozostanie na zawsze w mojej pamięci. 

Pięć dni wypełnionych do końca wy- 
tężoną i jakże ważną pracą. W tych 
dniach  pakreślono główne kierunki 
działania nasze' partii, nakreślono wi- 
zję Polski lat dwutysięcznych. gdyż od 
realizacji uchwał obejmujących lata 
1976-20 zalezeć będą takze lata dalsze. 
Dlatego udczuwało się na każdym kro- 
ku jak powiedziałem. rodzinny nastrój, 
ale pełen powagi, skupienia, myśli peł- 
ne rozwagi i troski. 

Pomimo podziału kraju na 49 woje- 
wódzkich jednostek administracyjnych, 
na pierwszym planie zawsze była myśl 
o tym, co dobre dla rozwoju całego 
kraju — nie zauważyłem w ogóle lo- 
kalnego partykularyzmu. Świadczy to 
dobitnie o społecznej odpowiedzialności 
wszystkich delegatów. 

Przyjęte założenia rozwoju kraju są 
planami bardzo napiętymi i trudnymi 
do zrealizowania, na dodatek przyjmo- 
wane są z myślą poszerzenia i powięk- 
szenia ich po II Krajowej Konferencji 
PZPR. Wymagać to będzie pełnej mo- 
biłizacji sił Przyznać muszę. że poważ- 
na część rezerw została wykorzystana w 
bieżącej 5-latce, i w latach 1976-80 trze- 
ba sięgać po dalsze rezerwy. o które 
będzie coraz trudniej. Ale ponieważ ist- 
nieją — należy je umiejętnie wykorzy- 
stać. 


Cieszy mnie, tak jak wszystkich, że 
na tzele najwyższych władz partyjnych 


stanął ponownie jako I sekretarz KC. 


tow. Edward .Gierek. człowiek. który 
swoją pracą i oddaniem dla kraju za- 
skarbił sobie zaufanie i uznanie narodu 
orśż zdobył wielki autorytet na całym 
świecie: Wierzę, że nowo wybrane Biuro 
Polityczne otrzyma pełne poparcie w 
realizacji przyjętego na Zjeździe pro- 
gramu. 

— Jaki był wasz udział w pracach 
samego Zjazdu? 

— Przysłuchując się dyskusji plenar- 
nej i w zespole problemowym, starałem 
się wyłowić z niej jak najwięcej dla 
swojej pracy i naszej miejskiej organi- 
zacji partyjnej. A skala prezentowanych 
na Zjeździe doświadczeń, analiz i wnio- 
sków była przebogata. Podobnie rozmo- 
wy w kuluarach i spotkania z delega- 
tami z innych województw dostarczyły 
wielu spostrzeżeń i refleksji. Teraz trze- 
ba to ktędzie wszystko sobie uporządko- 
wać, przemyśleć i dzielić się tym boga- 
ctwem z towarzyszami z mego środowi- 
ska i miasta. 


Brałem udział we wszystkich pracach 
mojej wojewódzkiej delegacji, w jej 
spotkaniach. dyskusjach i naradach. 
Uczestniczyłem także w pracach Zespo- 
łu XIV, omawiającego zadania w zakre- 


sie dalszego Poe demokracji so- 


cjalistycznej i umacniania socjalistycz- 
nego państwa. Swoje wystąpienie w dy- 
skusjj w tym Zespole poświęciłem fun- 
kcji naczelnika miasta w nowej roli po 
reformie administracyjnej. Jak mo- 
głem zauważyć — co może zabrzmi tro- 
chę mało skromnie — było ono dobrze 
przyjęte przez delegatów. 

— Zjazd już za nami, a teraz... 

— Tak, Zjazd się zakończył, podjął 
uchwały, a dla nas, delegatów, praca 
dopiero się rozpocznie. Jesteśmy współ- 
twórcami programu i za jego realizację 
i kontynuację ponosimy wspólną odpo- 
wiedzialność. 


Wróciwszy więc do swego regionu i 
środowiska, przekażę ludziom pracy 
zjazdowy klimat, atmosferę i troskę o 
losy kraju i narodu, która będzie nam 


towarzyszyć na co dzień przy realizo- 
waniu przyjętych zadań, także przy dal- 
szym wyzwalaniu inicjatyw  społecz- 
nych, z czego społeczność nowego woje- 
wództwa przemyskiego i miasta Prze- 
worska jest znana. I na pewno nie za- 
wiedzie. 


— Zjazd wybrał was członkiem Cen- 
tralnej Komisji Rewizyjnej. Gratulując 
tego wyboru pragnę spytać, jak widzi- 
cie siebie w tej nowej roli? 


— Było to dla mnie ogromne zasko- 
czenie. Jestem wdzięczny za wybór, a 
zwłaszcza towarzyszom, którzy zgłosili 
moją kandydaturę. Jest to dla mnie wy- 
soce zobowiązująca funkcja. Znam pra- 
cę komisji rewizyjnej, ale szczebla pod- 
stawowego — natomiast tu zasięg i za- 
kres działania obejmuje całą partię, od- 
powiedzialność ogromna. Będę starał 
się jak najlepiej wypełniać te poważne 
obowiązki. opierając się na. własnym 
doświadczeniu z pracy partyjnej i licząc 
na pomoc i doświadczenie ałtusgoletnich 
działaczy partyjnych. w których gronie 
będę miał zaszczyt pracować. 


— Dziękuje za rozmowę. 


Rozmawiał 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


_. nie słabnące zainteresowanie 


rzygotowaniom do VII Zjazdu partii 
P od wielu miesięcy towarzyszyła at- 
mosfera społecznego zaangażowania, 
nowych inicjatyw, poszukiwania  dal- 
szych możliwości zwiększenia produk- 
cji na rynek i eksport, zwiększenia wy- 
siłku inwestycyjnego, przyśpieszenia 
realizacji szczególnie ważnych  obiek- 
tów produkcyjnych. 
Obradom VII Zjazdu towarzyszyło 
całego 


| społeczeństwa. W wielu zakładach or- 


ganizowano zebrania podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, na których uro- 
czyście wręczano legitymacje nowym 


_. członkom i kandydatom, zaciągano war= 


ty zjazdowe, podejmowano dodatkowe 


_. zobowiazania produkcyjne. 


Wiele tysięcy ludzi pracy samorzut- 


_. nie brało aktywny udział w „niedzie- 


lach czynu zjazdowego”, organizacje 


. młodzieżowe gremialnie włączyły się 


, swoich 


do prac społecznych, ludność rolnicza 
przedterminowo wywiązywała się ze 
obowiązków, wykonywała i 
przekraczała plany skupu zboża i ży- 
wca, brała masowy udział w pracach 


' na rzecz własnej wsi i gminy. 


Trudno wymienić wszystkie przejawy 


tej społecznej i produkcyjnej aktyw- 
ności wszystkich grup społecznych i za- 


_. wodowych. Była ona wyrazem pełnego 


zrozumienia i poparcia polityki społecz- 
no-ekonomicznej, zainicjowanej na VI 
Zjeździe, polegającej na ścisłej współ- 
załeżności między rozwojem gospodar- 
czym kraju a poprawą sytuacji mate- 


/ rialnej społeczeństwa. Ta zależność by- 
' ła spójnym elementem całej działalności 


politycznej i ekonomicznej partii i pań- 
stwa w minionym  5-leciu, wyzwalała 
inicjatywę i energię ludzi pracy, zachę- 


' cała do podnoszenia efektywności dzia- 


łania, wzrostu społecznej wydajności 
pracy, racjonalnego wykorzystania za- 
sobów ludzkich, produkcyjnych i mate- 


| rialnych. Wzmożona aktywność i wysi- 


ww 


łek całego narodu znalazły odzwiercie- 
dlenie w podejmowaniu w poszczegól- 


„nych latach wielu cennych zobowiązań 


produkcyjnych i społecznych. 

To dzięki zobowiązaniom, dzięki 
„bankowi 20 miliardów”, a następnie 
„bankowi 30 miliardów”, dzięki fali zo- 
bowiązań dla uczczenia 30-lecia PRL, 
dzięki zobowiązaniom podjętym dla ucz- 
czenia VII Zjazdu partii. których war- 
tość przekracza 30 miliardów złotych 
— można było zrealizować z nadwyżką 


wiele podstawowych zadań społeczno- 
-ekonomicznych. Dzięki temu m.in. kla- 
sa robotnicza Śląska i Zagłębia wypra- 
cowała w 5-leciu nadwyżki produkcyj- 
ne wartości 82 mld złotych, a załogi 
warszawskich zakładów pracy wykona- 
ły ponad plan wyroby wartości ok. 60 
mild złotych. 


Klasa robotnicza, całe społeczeństwo 
dało w ten sposób wyraz swego popar- 
cia dla dotychczasowej strategii partii, 
wyraziły woię jej kontynuowania, 

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek 
w przemówieniu programowym na VII 
Zjeździe mówił: „Program na przyszłe 
5-lecie, podobnie jak i dotychczasowy, 
jest otwarty na nowe potrzeby i możli- 
wości rozwojowe. Jesteśmy. przekonani, 
że wszyscy ludzie pracy swoją aktyw- 
nością i inicjatywą, swoją dobrą pracą 
zapiszą w nim nowe karty, wzbogacą go 
© nowe wartości, powiększą jego zasięg 
w procesie realizacji”, 


Jest szczególnie cenne, jeśli zobowią- 
zania są społecznie i gospodarczo celo- 
we, jeśli przynoszą konkretne, wymier- 
ne rezultaty. Takie były zobowiązania 
zjazdowe, które deklarowały uzyskanie 
dodatkowych efektów produkcyjnych z 
posiadanych środków, z  zaoszczędzo- 
nych materiałów i surowców, a więc 
uzyskąnych dzięki poprawie gospodar- 
ności, Wpszemu wykorzystaniu poten- 
cjału produkcyjnego. 


W wielu przedsiębiorstwach organi- 
zacje partyjne poprzedziły podejmowa- 
nie czynów produkcyjnych wnikliwą 
analizą stanu gospodarowania, wyko- 
rzystały w praktyce wnioski z przepro- 
wadzonych przeglądów gospodarki ma- 
teriałowej, stanu zatrudnienia oraz 
przeglądu konstrukcji i technologii. 
Dlatego efekty Czynu Zjazdowego były 
praktycznym wynikiem wcześniej opra- 
cowanych programów i ujawnionych re- 
zerw produkcyjnych. 


Dzięki tym poczynaniom w skali kra- 
ju osiągnęliśmy wysokie przyrosty pro- 
dukcji ponadplanowej. Np. zobowiąza- 
nia zjazdowe, podjęte przez załogi woj. 
katowickiego, opiewające na 5,2 mild 
złotych, zostały przekroczone o ok. 3 
mld. W Łodzi łączna wartość zobowią- 
zań zamknęła się kwotą 1,7 mld zł z 
czego na dodatkową produkcję rynko- 
wą przypada ok. 1 miliard, a na eksport 
ok. 250 mln zł W województwie rzeszo- 
wskim na ogólną wartość zobowiązań 
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614 min zł, wartość wyrobów rynkowych 
i eksooriowych wynosiła 200 min zł. 

Przysłady można mnożyć. Różnorod- 
ność zbowiązań i ich charakter św:ad- 
czy o tym, że organizacje i instancje 
partyjne, które były głównym źródłem 
tej twórczej inspiracji w swoim środo- 
wisku, lepiej wykorzystują możliwości 
politycznego i ideologicznego . oddz:ały- 
wania na kolektywy pracownicze, na 
kształtowanie świadomości i morale za- 
łóg. 

Działalność ta w niemałym stopniu 
przyczyniła się do ugruntowania prze- 


świadczenia. że tylko od rzetelnej pra-- 
cy załeżą zarówno wyniki przedsiębior- 
stwa, jak i bezpośrednie zarobki ludzi 
pracy, ich osobiste zadowołenie. Hasło 
„dła ludzi przez ludzi” oznaczą, że do- 
brobyt, rozwój gospodarczy i społeczny 
kraju zależą od nas samych, od naszej 
pracy i jej efektów. | 

VII Zjazd PZPR w swej uchwale wy- 
raził „najwyższe uznanie uczestnikom 
Czynu Zjazdowego oraz  inicjatorom 


. działań, ksóre przyniosły krajowi do- 


datkową produkcję, przyczyniły się do 
zwiększenia efektywności gospodarowa- 


nia, poprawy warunków pracy i życia 
Czyn Zjazdowy stanowił debitny wyraz 
poparcia społeczeństwa dla polityki par- 
tił i oddania sprawie budowy socjali- 
stycznej ajczyzny.” 

Społeczna aktywność będzie towarzy- 
szyła realizacji zadań w nowym planie 
5-letnim, który otwiera szerokie możli- 
wości rozwojowe naszego kraju, zmierza 
do dalszego umocnienia jego pozycji w 
świecie, zapewnia dalszy, odczuwalny 
wzrost stopy życiowej i płac realnych. 


B. LESIEWICZ 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Na cześć 


W przeddzień otwarcia VII Zjaz- 
du PZPR hutnicy krakowscy zamel- 
dowali: wszystkie zobowiązania zo- 
stały nie tylko wykonane, ale prze- 
kroczone. „Wykonaliśmy dodatkową 
produkcję wyrobów ' hutniczych 
wartości 498 mln zł, wobec zadekla- 
rowanych 320 mln zł. W czynie spo- 
łecznym przepracowaliśmy 705 tys. 
roboczugodzin, wobec 600 tys. zade- 
klarowanych”. („GŁOS NOWEJ HU- 
TY” nr 48/75.) 


Załoga .„Ursusa” zrealizowała zo- 
bowiązania dla uczczenia VII Zjaz- 
du PZPR na łączną kwotę 337 mln 
zł. Wyprodukowano m.in. dodatko- 
wo 5300 ciągników i 100 w częściach 
zamiennych, za no materia- 
ły wartości 64 mln złotych. W pow- 
szechnym czynie na VII Zjazd wzię- 
ło udział 12 tys. pracowników „Ur- 
susa”. w tym wszyscy członkowie 
i kandydaci partii” (,GŁOS URSU- 
SA” nr 49/75.) 


W Zakładach Metalowych ..Pre- 
dom-Mesko” w Skarżysku-Kamien- 


VII Zjazdu 


nej w ciągu 10 miesięcy ub. roku 
przekazano na rynek dodatkowo 713 
sokowirówek. 550 kosiarek konnych 
(oraz 350 kosiarek na eksport) i 200 
maszyn do liczenia. Dodatkowo wy- 
produkowano 373 kalkulatory elek- 
troniczne i 4000 opraw oświetlenio- 
wych (.NASZE SŁOWO” nr 47/75.) 


Załoga wydziału wierteł „Baildonu” 
zobowiązania swe zrealizowała już 
31 października 1975 r. i postanowi- 
ła uczcić VII Zjazd dodatkowym 
zobowiązaniem wykonania do koń- 
ca roku 155 tys. sztuk wierteł. Czyn 
zjazdowy załogi tylko jednego wy- 
Jziału huty dał wartość ponad 5 
min zł. („GŁOS BAILDONU” nr 
22/75.) 


w Zarządzie Zakładowym ZMS 
huty „Stalowa Wola” podsumowano 
realizację zobowiązań pod hasłem: 
„Młodzież Ojczyźnie i partii na jej 
VII Zjazd”. Wysiłek ZMS-owców 
ze Stalowej Woli przysporzył przed- 


siębiorstwu  'ponadplanowo efekty 
łącznej wartości 63 mln zł. („,SOCJAĄ- 
LISTYCZNE TEMPO" nr 31/75.) 


„Pracownicy Kieleckich Zakładów 
Wyrobów Papierniczych wykonali w 
pełni zobowiązania dla uczczenia VII 
Zjazdu partii. Na rynek trafiło do- 
datkowo 940 ton kartonaży z tektu- 
ry falistej, wartości 23 mln zł.” 
(„GŁOS PAPIERNIKA” nr 22/75.) 


Komitet Zakładowy Fabryki Sa- 
mochodów Specjalizowanych  ..Pol-- 
mo SHL" w Kielcach wydał specjal- 
ną jednodniówkę pn. „W dniach Zia- 
zdu”, w które) zamieszczono m.in. 
następujący meldunek: „W ramach 
dodatkowych zobowiązań załoga na- 
sza wykonała 7 tys. sztuk pralek 
na rynek, 180 pojazdów specjalnych, 
wywrotek i cystern”. 


Załogi Elbląskiego Przedsiębiorst- 
wa Budowlanego i innych przedsię- 
biorstw budowlanych województwa 
przekazały ponadplanowo 11-kondy- 
gnacyjny budynek mieszkalny o 223 
izbach oraz skróciły o 6 miesięcy 
cykl wznoszenia fabryki domów. 
(,PROFILE” nr 49/75.) 


LEKTOR 


„Odpowiadając na Wasz list 
Towarzyszu Pierwszy Sekretarzu...” 


rzed VII Zjazdem PZPR I sekretarz 

Komitetu Centralnego partii Ed- 
ward Gierek przesłał listy do ponad 
1600 osób, zapraszając do udziału w dy- 
skusji, do podzielenia się swoimi spo- 
strzeżeniąmi | wnioskami przodujących 
robotników,- rolników, ludzi nauki, 
twórców kultury, wybitnych specjalis- 
tów i praktyków, członków partii ł so- 
juszniczych stronnictw, a także zna- 
nych bezpartyjnych społeczników. 

„Stwierdzając, iż partia przywiązuje 
wielką wagę do konsultowania swego 
programu z najszerszymi kręgami spo- 
łeczeństwa polskiego, do podejmowania 
w swej działalności twórczych inicja- 
tyw, konstruktywnych propozycji, słu- 
sznych postulatów oraz uwzględniania 
opinii ] odczuć ludzi pracy — I sekre- 
tarz KC pisał: 

„Zwracam się do Was z prośbą 
e przedstawienie przemyśleń i propozy- 
cjj w sprawach, którymi — Waszym 
zdaniem — powinien zająć się Zjazd. 
Będę Wam wdzięczny za każdy wniosek, 
którego realizacja może przyczynić się 
do przyspieszenia rozwoju kraju i po- 
myślności naszego narodu. Jestem głę- 
boko przekonany, że pomożecie swą ra- 
dą w przygotowaniu programu, z któ- 
rym partia przyjdzie na VII Zjazd.” 

Odpowiadający na list I sekretarza 
KC podkreślają, że traktują zwrócenie 
się do nich jako zaszczyt, oraz dziękują 
za stworzenie im możliwości włączenia 
się do przygotowania programu VII 
Zjazdu PZPR. Wielu towarzyszy kon- 
sultowało swoje przemyślenia i wypo- 
wiedzi z podstawowymi organizacjami 
partyjnymi, z załogami I kolektywami 
pracowniczymi, z sąsiadami i  współ- 
mieszkańcami. 

W listach wyrażane jest powszechne 
uznanie dla realizacji generalnej linii 
partii wypracowanej na VII ji VIII Ple- 
num KC, dla programu VI Zjazdu 
i osiągnięć PRL w ostatnich pięciu la- 
tach oraz dla osobistego wkładu pracy 
I sekretarza KC PZPR Edwarda Gier- 
ka w te osiągnięcia. Wielu autorów od- 
powiedzi przedstawia dorobek swego 
zakładu pracy, gospodarstwa, wsi, mia- 
sta oraz dorobek kraju w okresie nostat- 
nich lat, Powszechnie wyrażany jest po- 


ląd, iż w każdej dziedzinie życia naro- 
du dokonał się istotny postęp, że kraj 
wkroczył na drogę szybkiego rozwoju, 
który zespolony został z systehmatycz- 
nym i widocznym podnoszeniem na 
wyższy poziom materialnego i ducho- 
wego życia narodu. Świadomość tych 
przemian stanowi trwałą podstawę do 
refleksji nad dalszym rozwojem kraju 
w końcu lat siedemdziesiątych ; w dal- 
szej perspektywie. 

Metoda konsultacji — podkreślają 
autorzy odpowiedzi — przede wszystkim 
z klasą robotniczą, będąca  podstawo- 


wym elementem nowego stylu pracy in- 


stancji partyjnych, sprzyja dobrej at- 


mosferze w partii i całym społeczeńst-" 


wie. W wielu wypowiedziach, przede 
wszystkim robotników i naukowców, 
proponuje się kontynuowanie i rozsze- 
rzenie metody konsultacji, sięgania do 
opinii specjalistów i zainteresowanych 


. środowisk także w terenowych instan- 


cjach i ogniwach partii. 

Autorzy odpowiedzi zapewniają, że 
będą równie sumiennie, jak dotychczas, 
realizować nowe zadania, nakreślone 
przez VII Zjazd partii. Swoje stanowi- 
sko znaczna część odpowiadających na 
list, zwłaszcza robotnicy i rolnicy, po- 
piera konkretnym czynem produkcyj- 
nym i zobowiązaniami. 


Wszyscy autorzy podkreślają, że zda- 
ją sobie w pełni sprawę z wysiłków, ja- 
kie partia i państwo podejmują dla roz 
wiązania trudności, wyłaniających się 
w trakcie realizacji ambitnych zamie- 
rzeń. Traktują więc swoje wypowiedzi 
jako pomoc w tym trudnym dziele. 
Przedstawiane uwagi są formułowane 
z pozycji zaangażowania. W większości 
uwagi mają postać konkretnych propo- 
zycji, często opracowanych jako prak- 
tyczny plan działań. Niektóre listy, 
zwłaszcza ze środowisk naukowych, ma- 
ją charakter swego rodzaju studium na 
określony temat. Zawarte w listach pro- 
pozycje mają różnorodny charakter — 
od spraw jednostkowych. lokalnych. do 
problemów natury zasadniczej, strate- 
gicznej. 

Wiele wypowiedzi zawiera postulat 
doskonalenia funkcjonowania gospodar- 
ki i życia narodu. Propozycje te wspuoł- 


brzmią z Wytycznymi KC na VII Zjazd, 
w których zakładało się dalszy rozwój 
budownictwa socjalistycznego właśnie 
przez wszechstronne podnoszenie ja- 
kości pracy i życia narodu. „Jest to wa- 
runek — jak czytamy w Wytycznych — 
dalszego rozwoju i umacniania socjaliz- 
mu, warunek podnoszenia poziomu ży- 
cia, wyzwalania głębszych rezerw i peł- 
nego spożytkowania możliwości, które 
zostały stworzone .dotychczasową pra- 
cą narodu”. 


Z takiego założenia wychodzą przed- 
stawione propozycje usprawniania fun- 
kcjonowania niektórych dziedzin naszej 
gospodarki i życia społecznego: budow- 
nictwa mieszkaniowego, modernizacji 
gospodarki, kompleksu spraw związa- 
nych ze zwiększeniem możliwości rea- 
lizacji potrzeb ludności na rynku. Szcze- 
gółowe propozycje zgłoszono w zakre- 
sie doskonalenia transportu 4 łączności, 
chemizacji gospodarki narodowej, wy- 
korzystania bogactw naturalnych i su- 
rowcowych (przede wszystkim węgla), 
rozwoju gospodarki morskiej, wprowa- 
dzania nowych technologii, usprawnień 
organizacyjnych, doskonalenia systemu 


cen. 


Wypowiadający się ze Środowisk ka- 
dry inżynieryjno-technicznej i naukow- 
cy podnoszą problemy doskonalenia 
planowania, zarządzania i poprawy efe- 
ktywności gospodarki. Sugeruje się 
zwłaszcza kompleksowe rozwiązywanie 
tych spraw. Wskazuje się na istotne 
zmiany w gospodarce narodowej, wyni- 
kające z wprowadzenia systemu WOG, 
oraz na potrzebą rozszerzania zasięgu 
i doskonalenia działalności nowych or- 
ganizmów gospodarczych. Piszący, 
zwłaszcza ze środowisk robotniczych i 
kadry inżynieryjno-technicznej, widzą 
konieczność intensyfikacji gospodarki w 
nowym układzie województw, wykorzy- 
stania istniejącego potencjału i rezerw, 
traktując perspektywy rozwoju społe- 
czno-gospodarczego, przede wszystkim 
nowych województw, jako szansę pod- 
noszenia materialnego i kulturalnego 
poziomu życia społeczności regionu. 
Zgłoszono również wieie propozycji 
zm:erzających do bardziej efestywnewo 
wykorzystania zatwudnionych  pracow- 
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ników, zwiększenia wydajności praty, 
poprawy ' dyscypliny _ pracowniczej, 
wskazując szczególnie na znaczenie do- 
brze organizowanej pracy. 

W listach nadesłanych przez  rolni- 
ków, pracowników PGR, RSP, służb 
rolnych i naukowych instytutów rol- 
nych przewija się głęboka troska pra- 
cowników rolnictwa 0 zapewnienie 
wyższej produkcji roślinnej i zwierzę- 
cej i o społeczno-gospodarcze  prze- 
kształcenia na wsi. Wskazuje się zwła- 
szcza na powiększenie i lepsze wyko- 
rzystanie środków produkcji w rolnict- 
wie, pełne zagospodarowanie — ziemi, 
zwiększenie areału i plonów intensyw- 
nych upraw, właściwe zagospodarowa- 
nie rolnicze strefy górskiej i podgór- 
skiej, rozbudowę i unowocześnienie in- 
frastruktury na wsi, zaopatrzenie wsi 
w wodę, oszczędną gospodarkę leśną, 
rozwój przemysłu rolnv-spożywczego i 
kształtowanie racjonalnego modelu wy- 
żywienia ludzi. 

Wielę wypowiedzi, prawie ze wszyst- 
kich środowisk, dotyczy kompleksu 
spraw socjalnych, a nade wszystko dal- 
szej poprawy warunków pracy, rozsze- 
rzania świadczeń socjalnych, w tym 
wcześniejszego osiągania przez pracow- 
ników wieku emerytalnego, poprawy 
warunków życia rodzin wielodzietnych, 
młodych małżeństw i ludzi starszych 
wiekiem. Stwierdzając, iż mamy do czy- 
nienia z dużym postępem w tym zakre- 
sie, wysuwano propozycje rozszerzenia 
świadczeń socjalnych w miarę wypra- 
cowywania zwiększonych: środków na 
te cele. 

Pracownicy nauki kładli w swych li- 
stach główny akcent na kontynuowa- 
nie klimatu sprzyjającego 
nauki w Polsce, zacieśnianiu więzi nau- 
ki z produkcją. Akcentuje się potrzebę 
przyśpieszenia dokonujących się prze- 
mian jakościowych w nauce w ramach 
rewolucji naukowo-technicznej, które w 
dużym stopniu decydują i w coraz wię- 
kszej mierze będą decydować o dyna- 
mizowaniu gospodarki i przyspieszaniu 
przemian w świadomości ludzi. W lis- 
tach od nauczycieli podnosi się pro- 
blem doskonalenia systemu nauczania 
i wychowania, zwłaszcza przez pracę, 
podnoszenia rangi zawodu nauczyciel- 
Skiego i zapewniania warunków do 
wprowadzania reformy systemu oświa- 


rozwojowi 


ty. Twórcy kultury — pisarze, akto- 
torzy, muzycy, 
dalsze rozszerzanie mecenatu państwa 
nad działalnością w sferze kultury w 
miarę wzrostu potrzeb kulturalnych 
społeczeństwa. Wiele uwagi poświęcają 
w swych listach lekarze. pracownicy 
służby zdrowia. a także robotnicy i rol- 


"nicy. problemom rozszerzenia i podno- 


szenia na wyższy poziom opieki Zdro- 
wotnej. 

Dużo listów dotyczy problematyki 
wewnątrzpartyjnej. Towarzysze akcen- 
tują potrzebę dalszej ideowej, politycz- 
nej i zawodowej aktywizacji członków 
partii, zwiększenia wymagań w wypeł- 
nianiu obowiązków nałożonych przez 
partię, przodowania w środowisku, da- 
wania dobrego przykładu ideową i mo- 
ralną postawą, umiejętnością kształto- 
wania socjalistycznych stosunków mię- 
dzyludzkich oraz rozwijania  leninow- 
skich norm życia wewnątrz partii. 

Jednym z elementów stosowania le- 
ninowskich norm, stanowiących o roz- 
woju demokracji wewnątrzpartyjnej i 
socjalistycznej demokracji w naszym 
kraju, jest szeroka Konsultacja progra- 
mu partii ze społeczeństwem. Wyzwala- 
jąc w trakcie konsultacji inicjatywę 
i aktywność mas, partia zdobywa ich 
zaufanie i poparcie dla realizacji pro- 
gramu VII Zjazdu, stwarza klimat 
sprzyjający realizacji programu budo- 
wy rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego w Polsce. 

Propozycje i wnioski zawarte w od- 
powiedziach na list I sekretarza KC spo- 
żytkowane zostały w pracach Zjazdu, a 
zwłaszcza w pracy Komisji Uchwał i 
Rezolucji. 


Adresat listów tak o nich mówił w re- 
feracie programowym: 

„Pragnę serdecznie podziękować 
wszystkim, którzy swą radą, swymi 
przemyśleniami wnieśli wkład w  na- 
kreślenie perspektyw rozwoju naszego 
kraju. | 

..z wnikliwością i pieczołowitości 
wykorzystamy ich propozycje — zarów- 
no w pracy Zjazdu, jak i później, w rea- 
lizacji jego postanowień.” 

Nadawcy listów mogą mieć 
poczucie satysfakcji. 


HENRYK KIERSKI 
SŁ Instruktor KC PZPR 


któremu służymy.” 


„„Komitet Centralny, podobnie jak w poprzedniej kadencji, niezłomnie kierować 
się będzie w Swej pracy marksistowsko-leninowskim Stanowiskiem Zjazdu. Pelna 
realizacją jego uchwał będzie naszym najważniejszym zadaniem. Zadanie to zdo- 
łamy wypełnić tylko z waszą pomocą, jedynie wspólnie z aktywem i całą partią, 
w ścisłej więzi z klasą robotniczą, ze wszystkimi ludźmi pracy, z całym narodem, 


(Z przemówienia końcowego tow, Edwarda Gierka na VII Zjeździe PZPR) 


plastycy — postulują - 


NADESŁANE NOWOŚCI 
WYDAWNICZE 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


Karol Marks, Fryderyk Engels 
— Dzieła, tom. 3. Wyd. II, 1845— 
1846, zawiera „Tezy o Feuerba- 
chu” oraz „Ideologię niemiecką” 
— 681 s., 30 zł.— 


Karol Marks, Fryderyk Engels 
— Dzieła, tom 31. listy: pażdzier- 


|. nik 1864 — grudzień 1867 — 950 s... 


30 zł.— 


Historia Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. Tom IV. 
Partia Komunistyczna w walce o 
zbudowanie socjalizmu w ZSRR 
1921—1937. Księga 2 (1929—1937), 
(przekład z języka rosyjskiego) — 
607 s.. 80 zł — 


Z serii podręczników szkolenia 
partyjnego ukazały się: 

Podstawowe problemy  moral- 
ności socjalistycznej, Zbiór opra- 
cowań pod red. Haliny Maślin- 
skiej — 355 s., 20 zł.-— 


Podstawowe problemy moralno- 
Ści socjalistycznej. Teksty źródło- 
we. Wydanie II uzupełnione — 
543 s., 25 zł — 


A. iS. Krajewscy, R. Milewski 
— Rozmowy o ekonomii politycz- 
nej socjalizmu — 305 s., 22 zł.-— 


PANSTWOWE WYDAWNICTWA 
EKONOMICZNE 


Zdzisław Fedorowicz — Podsta- 
wy teorii pieniądza w gospodar- 
ce socjalistycznej — 306 s., 25 zł.-— 


Eugeniusz Piontek — Udział 
państw socjalistycznych w GATT 
— 214 s., 20 zł — 


Teoria i polityka stabilizacji ko- 
niunktury. Wybór tekstów w o- 
pracowaniu Adama Szeworskiego 
(przekład z języka angielskiego) 
— 543 s., 100 zł.— 


Andrzej Maryański — Związek 
Radziecki. Zarys geografii ekono- 
micznej regionów — 458 s., 85 zł 


Społeczno-gospodarczy rozwój 
Polski w latach 1971—1975 — Pra- 
ca zbiorowa pod redakcją Fran- 
ciszka Kubiczka — 335 s., 25 zł. — 


G. C€. Harcourt — Spory wokół 
teorii kapitału. Cambridge contra 
Cambridge. (Przekład z języka 
angielskiego) — 383 s., 63 zł 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE 


Bronisław Minc. Systemy eko- 
nomiczne, t. | — 564 s. t. II — 
493 s., cena I/II — 140 zł. 


| 


KRONIKA PARTYJNA 


11 listopada — 12 grudnia 1975 


. 


l POSIEDZENIA PLENARNE KC, 
CKR I CKKP 


20.XI oO się XIX Plenum KC, 


— zatwierdziło sprawozdanie KC z działalno- 
ści między VI a VII Zjazdem, 

— wysłuchało informacji o przebiegu kam- 
panit przedzjazdowej i przygotowaniach 
do VII Zjazdu złożonej przez członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC Edwar- 
da Babiucha, 
© Przemówienie na Pienum wygłosił 1 

sekretarz KC Edward Gierek. 


— Pl 
21.XI wizyjnej EZ onej Komisji Re- 


— omówiło działamość CKR za okres kaden- - 


R oraz wyniki przeprowadzonych kon- 


— zatwierdziło sprawozdanie CKR na VII 
zjazd. 


26 XI — Plenum CKKP. rozpatrzyło | 

przyjęło sprawozdanie z działalno- 
ści CKKP w okresie między VI a VII Zjaz- 
dem. W obradach uczestniczył członek Biu- 


ra Politycznego, sekretarz KC Edward Ba- 
błuch. 


12 XII — W przerwie obrad VII Zjazdu 

. odbyło się I Plenum nowo wy- 
branego KC, które dokonało wyboru człon- 
ków Biura Politycznego i Sekretariatu KC. 


© Nowo wybrana Centralna Komisja Re- 
wizyjna na plenarnym posiedzeniu wybrała 
swym przewodniczącym Arkadiusza Łasze- 
wicza. 


-. 


l. POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 

12 XI — Biuro Polityczne: 
. — rozpatrzyło informację rządu w 
sprawie pełniejszego wykorzystania mają- 
tku trwałego w przemyśle oraz zwiększe- 


ma w latach 1976-80 udziału inwestycji 
modernizacyjnych, 


— zapoznało się z informacją o przedsię- 
wzięciach na rzecz poprawy dyscypliny 
pracy 1 lepszego wykorzystania czasu 
pracy, ; 

— akceptowało sprawozdanie z roboczej wi- 
żyty ministra Spraw Zagranicznych w 
NRD. 3 

— postanowiło zwołać w dniu 20 listopada 
1975 c. XIX plenarne posiedzenie KC po- 
święcone przygotowaniom do VII Zjazdu 
PZPR. 


18 XI — Błuro Polityczne: 

. — zapoznało się z przebiegiem 1 
rezultatami wizyty przyjaźni złożonej w 
Polsce przez partyjno-rządową delegację 
Demokratycznej Republiki Wietnamu pod 
przewodnictwem (1 sekretarza KC PPW 
Le Duana. . 

— oceniło realizację zadań gospodarczych w 

okresie od stycznia de października 1975. 


25 XI — Biuro Polityczne: 

* — zaakceptowało rządowy  pro- 
gram rozwoju produkcji, przechowa!ni- 
ctwa 1 przetwórstwa warzyw 1 owoców 
do r. 1980 oraz wstępne założenia na lata 
1880-90, 

— oceniło stan realizacji decyzji! dotyczących 
podjecia produkcii ciągników  licencyj- 
nych w ZM .„Ursus'”, 

— rozpatrzyło niektóre problemy zgłaszane 
w listach do KC, > 

— aprobowało informacje Min. Spraw a- 
granicznych o wynikach VII Sesji Spe- 
cjalnej Zgromadzenia Ogólnego ONZ. 

— rozpatrzyło kolejne materiały związane z 
przygotowaniami do VII Zjazdu. 

1X z,.5'"re Polityczne i Prezydlum 
j Rządu na wspólnym posiedzeniu 

rozpatrzyły i zaakceptowały podstawowe za- 

łożenia _społeczno-gospodarczego rozwoju 


kraju w 1976 r. oraz projekt budżetu pań- 
stwa na rok przyszły, 


ii. NARADY I SPOTKANIA 


19.XI — Czlonkowie biuia Politycznego 
. KC: prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz i sekretarz KC Edward Babiuch 
spotkali się z grupą laureatów Turnieju 
Młodych Mistrzów Techniki. 


23 XI — W czasie studenckiej trybuny 
. zjazdowej w nowo otwartym Cen- 


trum Studenckiego Ruchu Naukowego w 


Warszawie przedstawiciele młodzieży aka- 
demickiej złożyli na ręce sekretarza KC An- 
drzeja Werblana meldunek o  zobowiąza- 
niach studentów w ramach ogólnopolskiego 
czynu „„Młodzież Ojczyźnie i partii na jej 
VII Zjazd”. 


24 XI — W siedzibie CRZZ odbyła się 
że dekoracja przodujących wynalaz> 
czyn i racjonalizatorek odznaczeniami pań- 
stwowymi. Aktu dekoracji dokonał członek 
Biura Politycznego KC, przewodniczący 
CRZZ Władysław Kruczek. 


27 XI — W Ośrodku Doskonalenia Kadr 
. Kierowniczych KC PZPR w Jad- 
wisinie zakończyło się seminarium nauczy= 
cieli akademickich z zakresu nauk socjolo= 
gicznych Z uczestnikami seminarium spot- 
kali się: sekretarz KC Andrzej Werblan i 
członek Sekretariatu KC, kierownik Wydzia= 
łu Zagranicznego KC Ryszard Frelek. 


28 XI — Członek Biura Politycznego KC, 
e przewodniczący Rady Państwa 
fienryk Jabłoński przyjął w Beiwederze gru- 
pę najlepszych studentów z całego kraju, 
laureatów konkursu im. Mikołaja Koperni- 
ka. 


© W związku z jubileuszem 30-lecia „Ży= 
cia Gospodarczego” z zespołem redakcyjnym 
pisma oraz jego najbliższymi współpracowe 
nikami spotkali się: członek Biura Politycz> 
nego, sekretarz KC Jan Szydlak i sekretarz 
KC Jerzy Łukaszewicz. 


1.XII 


— Odbyła się w Warszawie kon> 
ferencja naukowa na temat teore- 
tycznych problemów rozwiniętego  społe- 
czeństwa socjalistycznego. zorganizowana 
przez Wydział Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KC tł WSNS przy KC. W konferencji ucze- 
stniczyli naukowcy, wykładowcy szkolenia 
partyjnego, kierownicy WUML. publicyści 
i pracownicy wydawnictw Obrady prowa- 
dził kierownik Wydziału Pracy Ideowo-Wy> 
chowawczej KC Wiesław Klimczak. 
2 XII — Na terenie Lubińskiego Zagłę- 
* bia Miedziowego przebywali I sek>- 
retarz KC Edward Gierek i prezes Rady MlI- 
nistrów Piotr Jaroszewicz, którzy spotkali się 
z przodującymi górnikami, hutnikami i bu- 


downiczymi zagłębia. 
3 XII — W centralnej akademii w Ka- 
. towicach z okazji Dnia Górnika 
udział wzięli: I sekretarz KC Edward Gie- 
rek oraz członkowie i zastępcy członków 
Biura Politycznego KC — Piotr Jaroszewicz, 
Edward Babiuch, Władysław Kruczek, Jan 
Szydlak,Zdzisław Grudzień i Stanisław Ko- 
walczyk. 


pó 


© W Krakowie odbyła się ogólnopolska na- 
rada rektorów t I sekretarzy KU PZPR 
uniwersytetów, wyższych szkół pedagogicz- 

nych £ akademii ekonomicznych. 
— W uroczystym przekazaniu do 


5.XII użytku Dworca Centralnepo PKP 
w Warszawie wzięli udział: I sekretarz KC 
Edward Gierek, przewodniczacy Rady Pan- 
stwa Henryk Jabłoński i prezes Rady Min- 
strów Piotr Jaroszewicz. Przybyli również 
członkowie i zastępcy członków Biura Po- 
litycznego KC it członkowie Sekretariatu KC: 
Edward Babiuch, Nlieczysław Jagielski, Joj- 
ciech Jaruzelski, Władysław Kruczek. Ste- 
fan Oiszowski, Jan Szydlak, Józef Telchma, 
Kazimierz Barcikowski, Stanisław  Kanla, 
Józef Kępa, Stanisław Kowalczyk, Jerzy Łu- 
kaszewicz, Józef Pińkowski, Andrzej Wer- 
DIA: Ryszard Frelek, Zdzisław Żandarow- 
ski. 


Członkowie kierownictwa partii wzięli 
również udział w oddaniu do użytku ostat- 
niego odcinka Wisłostrady. 


© W Warszawie odbyło się z udziałem 
członka Biura Politycznego Ku, prezesa Rae 
dy Ministrów Piotra Jaroszewicza spotkanie 
przodujących budowniczych stołecznych in- 


"westycji komunikacyjnych. Ponad 60% osób 


otrzymało wysokie odznaczenia państwowe, 


IV. WOJEWÓDZKIE 
KONFERENCJE PARTYJNE 


Na wojewódzkich konferencjach partyj- 
nych kontynuowano wybory delegatów ną 
VII Zjazd oraz wybory komitetów woje- 
wódzkich 1 wojewódzkich komisji rewizyj- 
Asia owo RAA również konferencje 

jojsku Polskim, wybie - 
legatów na VII Zjazd. PASZ RACEDOE > 


Konferencje partyjne odbyły się: 


11.XI ZEDAAJ da Kolejowych I Dro» 


— z udziałem głównego 


kwatermistrza WP, gen. 
Obiedzińskiego, | 507 77%: Mieczysława 


= _ W. Białymstoku z udziałem 
12.XI członka KC, przewodniczącego Ra- 


dy Głównej FSZMP Zdzisława Kurowski 
ego. 
Sekretarzami KW zostali: Władysław Jócz: 
kiewicz — I sekretarz, Michał Niedźwiedź, 
Józef Piechocki, Halina Piotrowska-Oiczak, 


© W Opolu — z udziałem członka Bi 
ura 

Politycznego KC, przewodniczącego Rady 

Państwa kienryka Jabłońskiego. 


Sekretarzami KW zostali: Andrzej Żabiński 
-—- I sekretarz, Witold Danel, Józef Gruszka, 
Teresa Morawiec, Horst Stanecko. 


W Pile — z udziałem kierownika Wydzia> 
łu Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC 
Jerzego Wojteckiego., 


Sekretarzami KW zostali: Alfred Kowalski 
— | sekretarz Marian Cybulski, Józef Focht, 
Anna Tyczyńska. 


w Zamościu — 2 udziałem Czonka 
CKKP, wiceministra Obrony Narodowej, 


szefa GZP WP, gen. broni Włodzimierza 
Sawczuka. 


Sekretarzami KW zostali: Ludwik Maźni- . 
cki — I sekretarz, Marian Kargol, Wiesław 
Kral, Barbara Lecyk. 


© w Wojskach Ochrony Pogranicza — 
z udziałem zastępcy członka Biura Politycze 
nego KC, ministra Spraw Wewnętrznych 
Stanisława Kowalczyka, 


13 XI — W Kaliszu — z udziałem sekre- 
. tarza KC Andrzeja Werblana. 

Sekretarzamt KW zostali: Jerzy Kusiak — 
1 sekretarz, Antoni Buksakowski, Cezary 
Kowalak, Maria Król. 


© W Krośnie — z udziałem zastępcy człone 
ka Biura Politycznego KC, ministra Rolni- 
ctwa Kazimierza Barcikowskiego. 


Sekretarzami KW zostali: Kazimierz Bala- 
wajder — I sekretarz, Władysław Kandefer, 
Jan Kwolek. 


© W Skierniewicach z udziałem członka 


Biura Politycznego, sekretarza KC Edwarda 


Babiucha. | 


Sekretarzami KW zostali: Maria Milczarek 
— |] sekretarz, Stanisław Bartos, Kazimierz 
Borczyk, Tadeusz Szymański. 


© W Słupsku — z udziałem członka KC, 
wicepremiera Kazimierza Olszewskiego. 


Sekretarzami KW zostali: Stanisław Mach 
— | sekretarz, Zbigniew Głowacki, Anna Ko- 
walczyk, Michał Piechocki. 


© We Włociawku — z udziałem kierownika 
wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KC 
Wiesława Klimczaka. 

Sekretarzami KW zostali: Edward Szymań- 
ski — 1 sekretarz, Anna Słomska, Józef 
Sztankowski, Marian Szterk. 


14 XI — W Gorzowie Wielkopolskim — 
5 z udziałem członka KC. przewod- 
niczącego CKKP Stefana Misiaszka. 
Sekretarzami KW zostali: Ryszard Łabuś 
— [ sekretarz, Lilianą Jaraszkiewicz, Ed- 
mund Jóżwiak, Maciej Ołczyk. 


© W Przemyślu — z udziałem członka KC, 
kierownika Wydziału Kultury KC Lucjana 
Motyki. 

Sekrctarzami KW zostali: Zdztsiaw Drew- 
niowski — 1 sekretarz. Zdzisław Cichocki, 
Zenon Czech, Irmina Przy.siecka. 


© w Sieradzu — 7 udziałem zastępcy 
członka Biura Politycrrego KC. ministra 
Spraw Wewnętrznych, gen. brYyS. Stani- 
slawa Kowalczyka, 
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Tadeusz Stasiak 


Sekretarzami KW zostali: 
Jadwiga Galła- 


— | sekretarz, JaD Dębowski, 
mon, Włodzimierz Kozar. 

w Tarnowie — Z udziałem członka Biu- 
ra Politycznego KC, ministra Spraw Zzagra- 
nicznych Stefana Olszowskiego. 

Sekretarzami KW zostali: Stanisław Gębala 
— | sekretarz. Stanisław Nowak, Jan Siudak, 
Eleonora Szymkowiak. 

© w śląskim Okręgu Wojskowym "- z u- 
działem członka Biura Politycznego KC, mi= 
nistra Obrony Narodowej, gen. armii woj- 
ciecha Jaruzelskiego. - 


15.XI 


cza. 

Sekretarzami KW zostali: 
— [| sekretarz, Paweł Chocholak, Jerzy 
czóski, Bronisława Sokolowska. 


W Koninie — Z udziałem członka KC, 
wicepremiera Franciszka Kaima. 

Sekretarzami KW zostali: Tadeusz Grabski 
— | sekretarz, Andrzej Borkowski, Lech 
Ciupa, Zofia Zamojska. | 

—W Lomży — Z udziałem członka Sekre> 
tariatu KC. kierownika Wydziału Zzagranicz- 
nego KC Ryszarda Frelka. 

Sekretarzami KW zostali: Stefan Zawo- 
dziński — I sekretarz, włodzimierz Micha- 
łuk, Mieczysław Pictrzak, Waidemar Szpa- 
liński. 

© w Nowym 


Sekretariatu KC, 
ganizacyjnego KC Zdzisława 


— w Jeleniej Górze — Z udziałem 
sekretarza KC Jerzego Łukaszewi- 


Stanisław Ciosek 
Pa- 


Sączu — udziałem członka 
kierownika Wydziału Or- 
Zandarowskie- 


Henryk Koste- 
Kazimierz 


go. 
Sekretarzami KW zostali: 


cki — I sekretarz. Jan Kania, 
Rygucki, Eugeniusz Satoła. 
© w Siedlcach — 2 udziałem zastępcy 


członka Biura Politycznego, sekretarza KC 


Stanisława Kani. 
Sekretarzami KW zostali: 

—_ TI sekretarz, Andrzej Hajkowski, 

Huczek, Zofia Nowicka-Grzebisz. 


© w Suwałkach — z udziałem członka KC, 
wicepremiera Alojzego Karkoszki. 

Sekretarzami KW zostali: Zbigniew Białe- 
cki — I sekretarz, Eugeniusz Lubowicki, Ja- 


nusz Sztwiertnia. 


17 XI — w Białej Podlaskiej — 7 udzia- 
. łem sekretarza KC Józefa Pin- 
kowskiego. . 

Sekretarzami KW zostali: Ryszard Socha — 
I sekretarz, Anna Ciesielczuk, Stanisław Ka- 
per, Czesław Staszczak. 


© W Chelmie — z udziałem członka Biura 
politycznego KC, prezesa Rady Ministrów 
Piotra Jaroszewicza. 

Sekretarzami KW zostali: Henryk SŚwider- 
ski — I sekretarz. Irena Kaczmarek, Bene- 
dykt Struzik, Józet Suchorab. 


© W Kielcach — Z udziałem członka Biura 
Politycznego, sekretarza KC Jana Szydlaka. 

Sekretarzami KW zostali: Aleksander za- 
rajczyk — I sekretarz. Bronisław Danek, 
Barbara Dubińska, Zygmunt Piotrowski. 


© w Wałbrzychu — Z udziałem członka 
KC, przewodniczącego Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów, wicepremiera Tade- 
usza Wrzaszczyka. 

Sekretarzami KW zostali: 
licki — I sekretarz, Mirosław 
nuta Mika, Roman Norbert. 


© w Wojskach Lotniczych — z udziałem 
członka KC. I sekretarza Kw w Poznaniu 
Jerzego Zasady. 


© w Wojskach Obrony Powietrznej Kraju 
— Zz Udziałem zastępcy członka KC, wice- 
ministra Obrony Narodowej, gen. broni Ta- 
deusza Tuczapskiego. | 


© w Warszawskim Okręgu Wojskowym 
— z udzialem członka CKKP, wiceministra 
Obrony Narodowej, gen. broni Włodzimierza 
Sawczuka. 


Wiktor Kinecki 
Zbigniew 


Jerzy Grochma- 
Michalak, Da- 


18 XI — W. Instytucjach Centralnych 
. MON — z udziałem zastępcy 
członka KC. wiceministra Obrony Narodo= 
wej, gen. broni Floriana Siwickiego. 


© w Marynarce Wojennej — z udziałem 
członka CKKP, wiceministra Obrony Naro- 
dowej, gen. broni włodzimierza Sawczuka. 

© W Pomorskim Okręgu Wojskowym — 
z udziałem zastępcy członka KC, sekreta- 
rza KW w Bydgoszczy Tadeusza Ludwikow> 
skiego. 

© w wojskach Obrony Wewnętrznej — Z 


udziałem zastępcy członka KC. wicemini= 
stra Obrony Narodowej, gen. broni Tadeusza 
Tuczapskiego. | 


19 XI — W Lesznie — z udziałem I sek> 
. retarza KC Edwarda Gierka. 
Sekretarzami KW zostali: Stanisław Kule> 
sza — 1 sekretarz, Jadwiga Bąk, Jan Janas; 
Jan Płóciniczak, 
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V. W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


17 xI — Przebywający w Chełmie czło- 
. nek Biura Politycznego KC, pre- 
zes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz zwie- 
dził Chełmskie Zakłady Obuwia in. PKWN 
i spotkał się z ich załogą. | 

6 Przebywający w Kielcach członek Biu- 
ra Politycznero. sekretarz KC Jan Szydłak 
odwiedził Fabrykę Łożysk Tocznych „lskra” 
i spotkał się Z kierownictwem zakładów. 


19 XI — w czasie pobytu w woj. lesz= 
. czyńskim I sekretarz KC Edward 
Gierek odwiedził zootechniczny zakład do- 
świadczalny w Pawłowicach, gm. Krzemie- 
niewo. 

© W czasie pobytu w woj. radomskim se- 
kietarz KC Józef Pińkowski zwiedził Ra- 
domskie Zakłady Mięsne, SKR w Skarysze- 
wie, zakłady przetwórstwa owocowo-wa- 
rzywnego i zakład mleczarski w Lipsku. 


21 xI — I sekretarz KC Edward Gierek 
: i członek Biura Politycznego KC, 
prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz do- 
konali wmurowania aktu erekcyjnego Lubęl- 
skiego Zagłębia Węglowego. Po zwiedzeniu 
obiektów i urządzeń szybu I .„.Północ” w 
Bogdance odbyło się spotkanie E. Gierka i 
P. Jaroszewicza Zz Erupą górników | pracow- 
ników przedsiębiorstw budowlano-inontażo- 


wych. 
25 XI — Odbylo się spotkanie kierowni- 
. ctwa KW w Katowicach oraz wi. 
cepremiera i przewodniczącego Komisji Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów Tadeusza 
Wrzaszczyka z dyrektorami zjednoczeń dzia- 
łających na terenie województwa. 
nie prowadził zastępca członka Biura Poli- 
tycznego KC, I sekretarz KW Zdzisław Gru- 


dzień. 
27 XI — Komitet Warszawski ocenił wy- 
. konanie zadań społeczno-g80Spo- 

darczych 1975 r. oraz debatował nad zago- 
spodarowaniem terenów leśnych wojewodz- 
twa stołecznego. 

© Redaktorzy naczelni i publicyści cen- 
tralnej prasy. radia i TV spotkali się Z bu- 
downiczymi huty „Katowice”. w spotkaniu 
uczestniczyli: zastępca członka Biura Poli- 
tycznego KC, I sekretarz KW w Katowicach 
Zdzisław Grudzień i sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz 


1 XII —_ Kw w Koszalinie obradował 
. nad dalszą intensyfikacją produk- 
cji rolnej w gospodarce chłopskiej. 

KW w Siedlcach obradował nad proble- 
technicznego oraz 


mami wdrażania postępu 
w latach 1976—80. 


modernizacji przemysłu 
4 XII p sekretarz KZ Huty Aluminium 

. „Konin” Jerzy Karolewski i dy- 
rektor Jerzy Bartecki złożyli na ręce I se- 
kretarza KC Edwarda Gierka meldunek w 
imieniu organizacji partvjnej i załogi o wy 
konaniu zobowiązań podjętych na cześć VII 
zjazdu. 


VI. WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


13 XI — zakończyła oficjalną wizytę 
. przyjażni w Polsce delegacja par= 
tyjno-rządowa Demokratycznej Republiki 


Wietnamu z I sekretarzem KC Partii Pra- 
cujacych Wietnamu Le Duanem. 

w spotkaniach z delegacją t w pożegnaniu 
brali udział I sekretarz KC Edward Gierek, 
przewodniczący Rady Państwa Henryk Jab- 
łoński, prezes Rady Ministrów Piotr Jaro" 
szewicz oraz Mieczysław Jagielski, Stefan 
Olszowski, Jan Szydlak, Józef Kępa, Jerzy 
Łukaszewicz, Ryszard Frelek. 


17 XI — Na zaproszenie KC PZPR przy- 
. był do Polski sekretarz generalny 
KC Fortugalskiej Partii Komunistycznej Al= 
varo Cunhal. 

w spotkaniu A. Cunhala z 1 sekretarzem 
Edwardem Gierkiem wzięli udział: członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Edward 
Babiuch. członek Sekretariatu KC i kierow> 
nik Wydziału Zagranicznego KC Ryszard 
Frelek. 

Po rozmowach w KC odbyło się spotka- 
nie, w którym wzięli również udział: zastęp= 
ca członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Stanisław Kania, sekretarz KC Jerzy Łuka- 
szewicz, członek Sekretariatu KC _i kierow- 
nik Wydziału Organizacyjnego KC Zdzisław 
Zandarowski. 

w godzinach popołudniowych A. Cunhal 
spotkał się ze słuchaczami WSNS. 

18 XI — Sekretarz Generalny KC PPK 

. Alvaro Cunhal kontynuował roz- 
mowy w KC, w których udział wzięli: czło= 
nek Biura PolityczneśKo, sekretarz KC Ed- 
ward Babiuch i członek Sekretariatu KC, 
kierownik Wydziału Zagranicznego KC Ry- 
szard Frelek. 


A. Cunhal odwiedził również załogę Przed- 
siębiorstwa Automatyki Przemysłowej .Nie- 
ra-Pnefal' w warszawie—Falenicy. Następ- 
nego dnia A. Cunhal opuścił Polskę. 

19 XI — W Berlinie zakończyła 3-dniowe 

s. obrady komisja redakcyjna konie- 
rencji partii komunistycznych i robotniczych 
Europy. Delegacji PZPR przewodniczył 'se- 
kretarz KC Andrzej Werblan. 

© Moskiewski dziennik „Izwiestia'” opub- 
lkował artykuł członka Sekretaristu KC, 
kierownika Wydziału Zagranicznego kC Ry- 
szarda Frelka o koordynacji wysiłków kra- 


" łów socjalistycznych na arenie międzyYnaro- 


dowej. 

2 XII — w moskiewskim tygodniku 
s „Nowe Czasy” ukazał się artykuł 

członka Biura Politycznego, sekretarza KRC 


Edwarda Babiucha. 
5 XII — Organ KC KPZR, dziennik 

. „Prawda” opublikował artykuł 1 
sekretarza KC Edwarda Gierka zatytujowa- 
ny ..Pod sztandarem socjalizmu”. 

© Na łamach organu KC SED „Neues Deu- 
schiand'" ukazał się artykuł członka Biura 
Politycznego KC, przewodniczącego Rady 
Państwa Henryka Jabłońskiego pt. „Polska 
u progu nowego etapu budownictwa socja- 
listycznego . 

© W czasie pobytu w Polsce I sekretarza 
KC Komunistycznej Partii Urugwaju Rodney 
Arismendii odbył rozmowę z sekretarzem 
KC Andrzejem Werblanem i członkiem Se- 
kretariatu KC, kierownikiem wydziału Za- 
granicznego KC Ryszardem Frelkiem Oraz 
przebywał w Łodzi, gdzie spotkał się z 
członkami egzekutywy KŁ. 

© Przybywać zaczęły do Warszawy Zzapro- 
szone na VII Zjazd PZPR delegacje za3:a- 
niczne — partii komunistycznych i crobotni- 
czych, a także zaproszeni obserwatorzy 
z niektórych partii socjalistycznych i ruchów 
narodowowyzwoleńczych (szczegółowe  1n- 
formacje o delegacjach zagranicznych zamie- 
szczamy w „Kronice VII Zjazdu''). 

— W moskiewskim dzienntku 


6.XII „Trud ukazał SiĘ artykuł człon- 
ka Biura Politycznego KC, przewodniczące- 
go CRZZ Władysława Kruczka pt. „wazny 
etap w życiu Polski Ludowej”. 

© Organ KC KPCz „Rude Pravo' zamieś- 
cił artykuł sekretarza KC Jerzego Łukasze” 
wicza pt. „„Polska nierozerwalnym ogniwem 
socjalistycznej wspólnoty”. 

© Dziennik „.Sielskaja Żiżźń” zamieścił ar- 
tyknuł sekretarza KC Józefa Pińkowskiego 0 


polskim rolnictwie. 

7 XII — 1 sekretarz Edward Gierek Sspo- 
. tkał się z sekretarzem seneralnym 

KC KPZR Leonidem Breżniewem, przybyłym 

na obrady VII Zjazdu PZPR. w spotkan:u 

wziął udział członek Biura Politycznego KC. 

prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz. 


© Telewizja węgierska nadała wywiad Z 
członkiem Biura Politycznego. sekretarzem 
KC Janem Szydlakiem na temat dokonań 


minionego 5-lecia. 

8 XII — Dziennik „Izwiestia” zamieścił 
« artykuł członka Biura Polityczne 

go KC, prezesa Rady Ministrów Piotra Ja- 

roszewicza o dorobku Polski w okresie m.ę- 

7: VvIi VII Zjazdem. 

Organ KC KPZR dziennik „Prawda” za- 
mieścił wypowiedź członka Biura Politycz- 
nego, sekretarza KC Jana Szydlaka w zwi 
zku z udziałem w VII Zjeździe dełesacj: 
KC KPZR pod przewodnictwem Leonida 
Breżniewa. 


9 XII — w Warszawie odbyło się spot 
. kanie sekretarzy generalnych | I 
sekretarzy Komitetów Centralnych partii ko- 
munistycznych i robotniczych krajów Soc]a" 
listycznych. którzy uczestniczyń w obradach 
VII Zjazdu PZPR. 

w spotkaniu udział wzięli: I sekretarz KC 
BPK Todor Żiwkow, sekretarz generalny KC 
KPCz Gustaw Husak, I sekretarz MPRL 
Jumdżagijn Cedenbał, I sekretarz KC SED 
Erich Honecker, I sekretarz KC PZPR Et. 
ward Gierck, I sekretarz KC WSPR Jan0$ 
Kadar, sekretarz generalny KC KPZR Le” 
nid Breżniew. 

Przywódcy bratnich partii dokonali wy” 
miany poglądów w sprawie dalszego rozwo" 
ju współpracy państw socjalistycznych or37 
omówili aktualne problemy między narod» 
we. 

© Dziennik „Sowietskaja Kultura” opuD!i* 
kował artykuł członka Biura Politycznego 
KC, wicepremiera Józefa Tejchmy pt. „Po” 


tężna siła”. 

12 XII — w czasopiśmie ,„„MOoscow News” 
. ukazał się artykuł członka Buu 

politycznego KC, ministra Spraw zagran:c 

nvch Stefana Olszowskiego pt. ..PRL trw* 

łym ogniwem wspólnoty socjalistycznej”. 
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1. Członkowie i kandydaci partii opłacają osobfścia 
miesięczną składkę partyjną w następującej wysoko- 
ści: | 


a) pracujący zawodowo przy zarobkach miesięcz- ' 


nych netto w granicach: 


1.200 zł 


— 3.000 zł — 0,5 proc. 
3.001 zł — 6.000 zł — 1,0 proc. 
6.001 zł — 9.000 zł — 1,5 proc. 
9.001 zł  — 12.000 zł — 2,0 proc. 
powyżej 12.000 zł — 2,5 proc. 


b) zatrudnieni w niepełnym wymiarze godzin, przy 
zarobkach miesięcznych do 1.200 zł — 2 zł; 


c) rolnicy i członkowie rolniczych spółdzielni pro- 


dukcyjnych — w wysokości proporcjonalnej do do- 


chodów. Wysokość składki na wniosek zainteresowa- 

nego lub egzekutywy POP ustala zebranie partyjne. 

S miesięczna płacona przez rolników indywi- 

azó i członków RSP nie może być niższa niż 
zł, 


Członkowie i kandydaci partii posiadający własne 
gospodarstwa rolne, ale pracujący jednocześnie za- 
wodowo poza rolnictwem, płacą składkę od wysoko- 
ści otrzymywanego wynagrodzenia w miejscu pracy; 


d) emeryci i renciści — przy świadczeniach: 


— do 3.000 zł — od 1.do 15 zł. Zróżnicowaną wy- 
sokość składek partyjnych emerytów i rencistów 
ustala się na podstawie deklaracji zainteresowanego 
i po aprobacie zebrania POP; 


— powyżej 3.000 zł — według stopy procentowej 
dla pracujących zawodowo. 


e) członkowie i kandydaci partii nie posiadający 
własnych dochodów (studenci, uczniowie, niepracują- 
cy członkowie rodzin, żołnierze zasadniczej służby 
wojskowej) — 1 zł. | 


2) Podstawę do obliczenia składki partyjnej stanowi 
ogólna suma zasadniczego wynagrodzenia członka 
(kandydata) partii w stałym miejscu pracy oraz do- 
datkowego wynagrodzenia za ryczałty, częściowe 
etaty i umowy-zlecenia w innym miejscu pracy. Do 
wynagrodzenia wliczać należy wszystkie stałe dodat- 
ki i premie zaliczane do osobowego funduszu płac 
(kwartalne, miesięczne) oraz nagrody regulaminowe, 
zryczałtowane godziny nadliczbowe, stałe miesięczne 
dodatki za staż pracy. 


Podstawę do obliczenia składki partyjnej rencistów 
I emerytów stanowi faktycznie przyznana suma 
świadczeń przez ZUS z 25 proc. dodatkiem za posia- 
dane odznaczenia państwowe. - 


3. Nie opłaca się składki partyjnej od: 
— dodatków rodzinnych, zapomóg i różnych diet, 


— wypłat z podziału funduszu zakładowego i fun- 
duszów o podobnym charakterze, jak również nagród 
specjalnych, wypłacanych jednorazowo i niesyste- 
matycznie, przyznawanych za wyróżnienie w pracy 
j udział we wspólnym dorobku zakładu czy instytu- 
cji, s | 

— dodatków z tytułu kart zawodowych, 


— wynagrodzenia z tytułu pracy w godzinach nad- 
liczbowych, - 


— ekwiwalentów pieniężnych za deputaty, świad- 
czenia w naturze oraz umundurowanie, 


— dodatków za pracę w warunkach szkodliwych, 
uciążhwych i niebezpiecznych, 


— premii za wszelkiego rodzaju oszczędności, nie 
objętych planem osobowego funduszu płac. 


4. Składkę partyjną członków i kandydatów partii 
ustala się raz na rok od wysokości przeciętnych mie- 
sięcznych zarobków członka (kandydata) partii z roku 
poprzedniego. 


5. Egzekutywy komitetów gminnych, miejskich, 
dzielnicowych oraz zakładowych w organizacjach 
liczących powyżej 400 członków i kandydatów partii 
mogą w indywidualnych, uzasadnionych warunkami 
bytowymi, sytuacjach. uwzględniać prośbę członka 
lub kandydata partii o okresowe obniżenie wysokości 
składki partyjnej. : 


6. Członkowie partii nie pobierający stałych, mie- 
sięcznych uposażeń (m. in. rolnicy) mogą płacić skład- 
kę partyjną raz na 2—3 miesiące z góry. 


7. Członkowie należący do socjalistycznych związ- 
ków młodzieży płacą składkę partyjną pomniejszoną 
o wysokość składki opłacanej w organizacjach mło- 
dzieżowych, nie niższą jednak niż 1 zł. 


8. Członkowie partii przebywający za granicą 
opłacają składki partyjne według wytycznych Wy- 
działów Organizacyjnego i Zagranicznego KC z lipca 
1971 roku. 

'9. Postanowienia niniejsze wchodzą w życie z 
dniem 1.1.1976 r. 


10. Z nowymi zasadami obliczania I wysokości 
składek partyjnych należy zapoznać wszystkich sek- 
retarzy POP, a za ich pośrednictwem członków i kan- 
dydatów PZPR. 


SEKRETARIAT KC PZPR 
Warszawa, październik 1978 E. 


Członkowska powinność 


4 stycznia 1976 roku weszły w życie 
nowe postanowienia Sekretariatu 
Komitetu Centralnego w sprawie wy» 
sokości i zasad obliczania składek par- 
tyjnych (tekst Instrukcji Sekretariatu 
KC PZPR publikujemy na str. 53). Co 
spowodowało konieczność zmiany do- 
tychczas obowiązujących zasad i na 
czym polegają zmiany w obliczaniu 
składek partyjnych? 


Przypomnijmy, że dotychczasowe za- 
sady weszły w życie trzy i pół roku te- 
mu, 1 lipca 1972 r. Był to drugi rok za- 
czętej właśnie 5-latki i ówczesna 
struktura zarobków zatrudnionych w 
gospodarce uspołecznionej przemawiała 
za taką właśnie, jak to wówczas usta- 
lono, wysokością składki partyjnej. 
Punktem wyjścia była bowiem średnia 
płaca netto w 1971 r., wynosząca 2.358 
zł, i planowany w uchwale VI Zjazdu 
wzrost płac do 1975 r. o 17—18 proc. 


Tymczasem znaczne przyśpieszenie 
rozwoju społeczno-gospodarczego kra- 
ju umożliwiło szybszy wzrost płac real- 
nych i poważne zmniejszenie udziału 
płac minimalnych w ogólnej strukturze 
płac: średnia płaca w gospodarce uspo- 
łecznionej wyniosła na koniec ub. r. ok 
3.500 zł. 


Wzrost płac, zwłaszcza najniższych, 
spowodował znaczny wzrost wysokości 
składek, głównie w grupie najniżej i 
średnio zarabiających. Było to wyni- 
kiem ustalonego przedziału zarobków, 
od których progresywnie wzrasta sto- 
pa procentowa składek. Dotychczasowe 
progi tych przedziałów powodowały, że 
nawet stosunkowo niewysoka podwyż- 
ka płac oznaczała często wzrost wyso- 


kości składki o 50—100 proc. Zjawisko 


to było nie tylko nie zamierzone, ale 
i niepożądane. 


Liczne wnioski zgłaszane na zebra- 
niach partyjnych, w czasie zebrań i 
konferencji sprawozdawczo-wyborczych 
w ostatniej kampanii oraz kierowane 
bezpośrednio do KC zbieżne były ze 
spostrzeżeniami z inspekcji prowadzo- 


mych przez Centralną Komisję Rewizyj- 
ną i Wydział Organizacyjny KC. Człon 


kowie partii, akceptując w pełni ideę 
opłacania składek i zasadę finansowa- 
nia działalności partii głównie z wpły- 
wów ze składek, postulowali jednocześ- 
nie dokonanie zmian w obowiązujących 
dotychczas zasadach obliczania wyso- 
kości składek. Takich zmian, które od- 
powiadałyby obecnemu i przewidywa- 
nemu w najbliższym 5-leciu poziomo- 
wi płac w podstawowych środowiskach 
robotniczych. 


Sekretariat RC uznał racjonalność 
zoioszanych posturatów i dokcaal zioion 
w dofyciczas obewiaązujceych zesadach. 
Na czym te zmiany polegają? x 

Pon'eważ minimalna płaca netto w 
= R SD AJE LEJ wóciacch IW r sio ma 


Staa na poziójii:e 12UU zł — dopilCro od 


c 


tej granicy oblicza się wysokość skta- 
dek (dotychczas już od 1000 zi; Nato- 
mtast zatrudnieni w niepełnym wymia- 
rze godzin, przy zarobkach do 1.200 zł 
miesięcznie, ptacą 2 zł. Emeryci | rean- 
ciści dopiero od sumy świadczeń prze- 
kraczającej 3.000 zł płacą składkę we- 
dług stopy procentowej dla pracujących 
zawodowo (dotychczas od sumy powy- 
żej 2.000 zb. © 
Najpoważniejsza 


zmiana dotyczy 


-. wprowadzenia newych przedziałów za- 


robków, od których rośnie stopa pro- 
centowa, Ukształtowane zostały trzyty- 
sięczne przedziały zarobków, związane 
z rosnącą o 0,5 proc. stopą procentową. 
To wydłużenie — w stosunku do do- 
tychczasowych — przedziałów zarob- 
ków oznacza Obniżenie o 0,5 proc. sto- 
py procentowej składek dla zarabiają- 
cych od 2001 do 3000 zł, od 4001 do 6000 
zł, od 7001 do 9000 zł. 


Wprowadzenie nowych przedziałów 
zarobków pozwoli ponadto uniknąć 
częstych zmian progów progresji, towa- 
rzyszących podwyżkom płac w podsta- 
wowych grupach zatrudnionych w go- 
spodarce narodowej. Wysokość składki 
partyjnej będzie więc bardziej stabilna 
w dłuższym okresie czasu i na ogół niż- 
sza od dotychczasowej. 


Dla datszego „uproszczenia obliczania 
składek i ograniczenia zjawiska częstej 
zmiany ich wysokości w zależności od 
miesięcznych zarobków, ustanowiono 
zasadę, że Składkę partyjną wszyst- 
kich członków i kandydatów partii 
ustala się raz na rok, Od wysokości 
przeciętnych zarobków z roku poprzed- 
niego. Dotychczas zasada ta obowiązy- 
wała jedynie tych towarzyszy, których 
miesięczne wynagrodzenie jest rucho- 
me. Rozciągnięcie obecnie tej zasady na 
wszystkich członków partii eliminuje 
częste i drobiazgowe obliczenia, praco- 
chłonne i nie zawsze dokładne. 


Do składników podstawy do oblicza- 
nia składki partyjnej wprowadzone 
dwa nowe, od których dotychczas nie 
opłacało się składki partyjnej: stałe ry- 
ezałty za godziny nadliczbowe i stałe 
miesięczne dodatki za staż pracy. Wy- 


nika to po prostu z ich charakteru, ja- . 


ko integralnej części uposażenia mie- 
sięcznego; wiele układów zbiorowych 
dodatki te włącza bezpośrednio w skład 
stałego "miesięcznego wynagrodzenia 
pracownika. 


W indywidualnych, uzasadnionych 
warunkami bytowymi sytuacjach moż- 
na uwzględnić prośbę członka partii e 
okresowe obniżenie wysokości składld 
partyjnej. Zniesiono przy tym dotych- 
czasowy warunek „do sumy 2—5 zł mie- 
sięcznie na okres 1 roku”, pozostawia- 
Joe sprawę wysokości obniżki i ezasu 
jej trwania do swobodnego uznania et- 
zesutyw komitetów I stodnia, znoocrych 
na owej warunni bytowe Ganczo CziOB= 
ka puwiii 


* 


Takie są zmiany w dotychczas obo- 
wiązujących zasadach opłacania skła- 
dek partyjnych. Wszystkie inne zasa- 
dy pozostaja nie zmienione. dlatego ich 
nie omawiamy, odsyłając do lektury In- 
strukcji Sekretariatu KC. 


Szacuje się, że wprowadzone obecnie 
zmiany nie spowodują. spadku global- 
nych wpływów ze składek partyjnych, 
a stały rozwój partii i wzrost płac za- 
pewni ich systematyczny wzrosł w la- 
tach następnych. 


Jest dziś pilnym zadaniem EET 
cji partyjnych wprowadzenie w życie 
nowych zasad obliczania wysokości 
składek partyjnych. Przede wszystkim 
zapoznać z nimi należy wszystkich 
członków i kandydatów partii. Nowe za- 
sady przyjęte zostaną z całą pewneścią 
jake słuszne, lepiej odpowiadające 
zmienionej sytuacji płacowej w gospo- 
darce uspołecznionej, oraz jako wyraz 
spełnienia przez kierownictwo partii 
oddolnych postulatów wielu organiza- 
cji partyjnych. 


Zadbać należy, by w ciągu stycznia 
sprawnie i prawidłowo we wszystkich 
POP — przy pomocy księgowości za- 
kładowej — obliczyć średnie miesięcz- 
ne zarobki w roku 1975 każdego czlon- 
ka i kandydata partli oraz ustalić wy- 
sokość nowej składki partyjnej płaco- 
nej w roku 1976. 


Praca ta.winna być prowadzona przy 
pomocy KM, KG i KZ oraz odpowied- 
nich komisji rewizyjnyeh, tak by z 
końcem stycznia, przy wypłacie pierw- 
szych poborów w 1976 roku, każdy 
członek partii wiedział, w jakiej wyso- 
kości powinien zapłacić składkę par- 
tyjną. 


Wprowadzenie w życie nowych za- 
sad obliczania i wysokości składek par- 
tyjnych powinno być jednocześnie oka- 
zją do przypomnienia znaczenia opłaca- 
mia składki partyjnej jake sig 
powinności każdego członka 
będącej wyrazem jego więzi z partią i 
osobistym wkładem w materialne pod- 
stawy funkcjonowania partii. 


Świadomość każdego komunisty, iż w 
samofinansowaniu działalności 
jest również jego własny udzlłał, Jeat 
elementem wzbogacającym wewnętrz- 
nie naszą komunistyczną społ 


TK 


Lektury polityczne i inne 


Wydawcy 
- delegatom na VII Zjazd: 


w przeddzień VI» Zjazdu PZPR 
wszystkim delegatom na Zjazd 
wręczono zestaw publikacji przygoto- 
wanych przez kilka wydawnictw pol- 
skich dla uczczenia tego wielkiego wy- 
darzenia. W zestawie znalazło się wiele 
cennych pozycji edytorskich zasługują- 
cych ną szerokie spopularyzowanie. O 
nich to przede wszystkim pragniemy 
dzisiaj poinformować naszych Czytełni- 


ków w przekonaniu, że wzbogacają one 


bibliotekę literatury politycznej o nowe 
ważne wartości. 

Przegląd ten godzi słę niewątpliwie 
zacząć od pięknej, z ogromnym stara- 
niem wykonanej edycji dokumentów, 
zatytułowanej „Historia Polskiego Re- 
wolucyjnego Ruchu Robotniczego”. 
Otrzymała ona postać teki, w której 
zgromadzono fotokopie 76 wybranych 
archiwaliów: listów, odezw, kolumn 
czasopism, plakatów, rękopiśmiennych 
notatek działaczy — świadectw historii 
polskiej rewolucji. Do teki wydawca 
dołączył dwa skrótowe przewodniki: 
„Spis i komentarze” do dokumentów 
oraz „Chromologię ważniejszych wyda- 
rzeń”. Pozwalają one szybko £ swobod- 
nie korzystać z publikacji, a równocze- 
śnie dają czytelnikowi niezbędne mi- 
aimum informacji umiejscawiających 
poszczególne dokumenty na szerszym 
tle historycznym. Tekę przygotowała 
Krajowa Agencja Wydawnicza na pod- 
stawie zbiorów Centralnego Archiwum 
KC PZPR, Muzeum Historii Polskiego 
Ruchu Rewolucyjnego oraz Archiwum 
Głównego Akt Dawnych i Biblioteki 
Narodowej. 

Historia polskiej rewolucji ma bogatą 
literaturę służącą studiom popularyza- 
cji wiedzy historycznej. Zbiór wybra- 
nych i reprodukowanych — z troską o 
zachowanie autentyzmu — dokumen- 
tów w tece wydanej dla uczczenia VII 
Zjazdu jest na tym tle czymś całkowi- 
cie nowym. Jest to bowiem księga słu- 
żąca przede wszystkim  rozniecaniu 
wzruszeń. stworzona z miłością i budzą- 
ca miłość do świadectw naszej prze- 
szłości. Jest to księga pozwalająca prze- 
szłość polskiej rewolucji przeżywać w 
najbardziej osobistych uczuciach i re- 
fleksjach, ogarniających człowieka 
pod wpływem bezpośredniego zetknię- 
cia się z niewyrażalną w słowach wy- 
mową tych pamiątek. Ogarnia nas to 
wzruszenie już przy wczytywaniu się w 
pierwszą maleńką reprodukcję przed- 
stawiającą zamazany rękopis „Głosu 
więźnia”, pierwszego pisma socjalistów 
polskich, wydanego 16 stycznia 1879 w 
murach Cytadeli Warszawskiej przez 
Pilipinę Płaskowicką i Józefa Pła- 
wińskiego. I już nie opuszcza aż 
do końca, aż do ostatniej faksymili 
przedstawiającej plakat Kongresu Zjed- 


noczeniowego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, wydany 8 grudnia 
1948 r. Kiedy odkładamy wreszcie tekę 
na półkę, wiemy już, że będziemy do 
niej wracać, że będziemy ją przeżywać 
wiele, wiele razy, że będziemy z jej po- 
mocą wychowywać dzieci i kształtować 
poglądy młodzieży. 


Wszystko, eo tu napisano na temat 
uczuć i myśli budzących się w zetknię- 
ciu z faksymilami dokumentów „Histo- 
rii Polskiego Rewolucyjnego Ruchu Ro- 
botniczego”, należałoby na dobrą spra- 
wę powtórzyć pod adresem innej pu- 
blikacjji — tym razem przygotowanej 
przez „Ossolineum”. Jest to bowiem 
równie wzruszający pomnik wystawio- 
ny naszej przeszłości: reprodukcja pier- 
wodruków dwu pierwszych w dziejach 
polskiej poezji socjalistycznej zbiorków 
wierszy i pieśni. Wydane we wspólnej 
kopercie, noszą one, tytuł „Czegóż 
cheą?” oraz „Wybór dla rebotni- 
ków” i opatrzone są kolejno datami 
wydania 1882 i 1890. 

O pierwszych rewolucyjnych wie 
ezach polskich trzeba by, oczywiście, 
napisać wielki szkie, a nie informację. 
Trzeba by mówić o ludziach, którzy tę 
poezję tworzyli, i ianych, którzy ją wy- 
dawali, przywozili z emigracji. rozpow- 
szechniali. Trzeba by opowiadać nie- 
prawdopodobne historie. które życiu tej 
poezji towarzyszyły, i przywracać pa- 
mięć roli, jaką pełniła ona w latach 
wielkich bojów klasowych. Tu jednak, 
w skrótowym przeglądzie  biograficz- 
nym musimy przeto poprzestać na za- 
pewnieniu, że Czytelnik znajdzie na ten 
interesujący go temat sporo danych 
w dwu posłowiach dołączonych do tomi- 
ków: w szkicach bogdana Zakrzewskie- 
go i Stanisława Ryszarda Dobrowol- 
skiego. 

Nasi delegaci na VII Zjazd znaleźli 
w ofiarowanym im zestawie publikacji 
jeszcze dwa dokumenty historii ruchu 
rewolucyjnego:  bibliofilskie miniatu- 
rowe edycje: „Manifestu Komunistycz- 
nego”. przygotowaną staraniem Wy- 
dawnictw Artystycznych i Filmowych 
oraz drukarni DSP w Warszawie i Na- 
rodowej w Krakowie i wydaną przez 
„Książkę I Wiedzę” w pieknym opraco- 
waniu graficznym S. Bernacińskiego 
„Międzynarodówkę” w siedmiu językach. 
Informację tę podajemy gwoli porzad- 
ku. nic nam nie wiadomo bowiem na 
temat możliwości nabycia tego wydania 
w księgarniach. 

Współczesność reprezentowało w ze- 
stawie znacznie więcej publikacji: al- 
bum fotogramów obrazujących minione 
pięciolecie rozwoju, wykonanych przez 
reporterów tygodnika „Perspektywy”) 
„Byliśmy przy tym”, zbiór szkiców 


M. Rakowskiego, J.  Maziarskiego, 
%. Szeligi i H. Zdanowskiego wyjętych 
z dorobku tygodnika „Polityka”: „Pel- 
skie „przyspieszenie 1971—1975” oraz 
specjalna publikacja Głównego Urzędu 
Statystycznego zatytułowana „Polską 
1975”. Ta ostatnia, jak sądzimy, zaełu- 
guje na szczególną uwagę. 

„Polska 1975” to praca źródłowa wy- 
dana, jak głosi . nadruk edytorski, „do 


'użytku delegatów na VII Zjazd PZPR 


w 1975 r.” Obrazuje ena w ujęciu staty- 
styczmym, porfrtym krótkimi komenta- 
rzami, cztery podstawowe dziedziny 
pozwoju .społeczno-gospodarczego Polski 
między VI i VII Zjazdem PZPR: 1) wa- 
runki bytu ludności, 2) czynniki wzrostu 


- gospodarczego, 3) produkcję material- 


ną, 4) osiągnięcia Polski na tle świata. 
W sumie jest to dla każdego działacza 
politycznego publikacja wprost bezcen- 
na, podaje bowiem w jednym zwartym 
ujęciu wszystko, co na temat ten wie- 
dzieć mu trzeba. Uderza w niej nade 
wszystko jednak tempo, w jakim zosta- 
ła przez Komitet Redakcyjny GUS (pod 


przewodnictwem doc. dr Eugenii Krze- 


czkowskiej) opracowana I wydana. We 
wszystkich szczegółowych przedstawie- 
niach liczbowych uwzględnione zostały - 
dane za rok 1974, wszędzie, gdzie to 

było tylko możliwe — podaje się rów- 


' nież ujęcia szacunkowe roku 1975. Tak 


uaktualnionej publikacji statystycznej 
jeszcze w Polsce nie widzieliśmy. Czy 
wolno z niej wnosić, że jest to zapo- 
wiedź na przyszłość, zobowiązanie do 
skrócenia cyklu opracowywania wszyst- 
kich wowych publikacji GUS- 
owskich? Chcielibyśmy w to wierzyć. 


"W przedstawionej tu książce uderza 


również płeczołowitość i wnikliwość 
opracowania rozdziału pierwszego. ob- 
razującego wyniki osiągn'ęte w sferze 
organizacji warunków bytu ludności. 
Już sam fakt postawienia tego proble- 
mu na czele mówi za siebie. Wszech- 
stronność ujęć i komentarzy dopełnia 
obrazu. Wypada więc tylko żałować, że 
publikacji tej nie ma jeszcze w otwar- 
tej sprzedaży, wyrazić nadzieję, że jest 
to sprawa najbliższych tygodmi. 

Z „Polską 1975” koresponduje w pew- 
nym sensie maleńka broszura przygo 
towana przez KAW w postaci koloro- 
wych plansz przedstawiających w uję- 
ciach liczbowych „Podstawowe wytycz- 
ne rozwoju  społeczne-gospodarczego 
1976—1980”. Jest to wprawdzie informa- 
cja skrótowa i niepełna, ale pomocna w 
orientowaniu się w przewodnich pro- 
blemach społecznej i gospodarczej po- 
lityki partii w najbliższym pięcioleciu. 

Zestaw publikacji wręczonych dele- 
gatom uzupełnia kilka miłych pamią- 
tek: dwie teczki kolorowych widokó- 
wek, „Informator o Warszawie”, „Plan 
Warszawy”, a nawet płyta z nagraniem 
Hymnu Narodowego i Międzynarodów= 
ki — wszystkie w okolicznościowych 
wydaniach opatrzonych specjalnymi: na- 
drukami. 


zjz 
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Radio i telewizja 
w szkoleniu partyjnym 


PROGRAMU VIlI ZJAZDU — ROK 


1 


PIERWSZY w 4 dk GA 40 SE 1 Ą 
H 
AUDYCJE RADIOWE 2) Place jako element polityki społecznej x k 
3 wpływ inwestycji na postęp NaukOWO- . 
z.Smudium Wiedzy Polityczao-Społecznej — «techniczny. " i 
piątki, w programie IV PR, w godz. 22.15— IL „ZNAKI CZASU” — celem programu , , 
—22.30 jest prezentacja wyników najnowszych badań ŻYCIORYSY CZŁONKÓW  KIE- j 
socjologicznych. ułatwiających zrozumienie ROWNICTWA PARTU . . . 4 || 
Styczeńóć przemian społeczno-gospodarczych  zacho- , 
: dzących w płeśle o: w ostatnich latach. PARTIA NIE ZAWIEDZIE OCZE- » 
2.1. Jak rozumieć otwarty charakter pla- Program nadawany j raz w miesiącu. czas KIWAŃ NARODU — Fr e . 
r w Pol- trwania 30 min. agmenty a 
a. ania społecznego 1 gospodarczego Tematy: referatu programowego Biura 
9.1. Cechy rozwiniętego społeczeństwa 80- 1) Problem właściwego stosunku do wyko- Politycznego KC PZPR wyglo- 
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© Weszliśmy w okres ważnej kampanii politycznej 
— przed nami wybory do Sejmu i wojewódzkich rad 
narodowych. Założeniom kampanii wyborczej i zada- 


* niom w niej instancji i organizacji partyjnych poświę- 


camy nasz artykuł redakcyjny. 
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© VII Zjazd zalecił kontynuowanie rozmów indywi- 
dualnych z. członkami partii. W tym roku rozmowy prze- 


„prowadzone będą przede wszystkim z kadrą kierowni- 


czą jednostek gospodarczych i administracyjnych, 
z członkami i kandydatami PZPR — rolnikami oraz 
pracownikami służby rolnej w tych gminach, w których 
nie wykonano zadań planowych, a także ze wszystkimi 
członkami i kandydatami partii w zakładach i przed- 
siębiorstwach, które również nie wykonują swych za- 
dań. w informacji z prac Sekretariatu KC omawiamy 
cele i charakter tegorocznych rozmów. 


© W dziale gospodarczym zwracamy uwagę na naj- 
pilniejsze zadania 1976 roku, do których należy m. in. 
oszczędna gospodarka stalą i innymi wyrobami hutni- 
czymi. Pisze o tym Jan Kleszcz, zastępca kierownika 
Wydziału Ekonomicznego KC. 


© Aktualne problemy rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej są tematem artykułu Jerzego Wojteckiego, 
kierownika Wydziału Rolnego i Gospodarki Żywnościo- 
wej KC. Prof. Dyzma Gałaj pisze natomiast o społecz- 
nych przemianach na wsi, stwierdzając, iż ich tempo 
i zakres zależeć będą także od aktywności samych 
chłopów. 


© 24 lutego br. rozpoczyna obrady XXV Zjazd Ko- 
munistycznej Partii Związku Radzieckiego. Zjazd będzie 
nowym, ważnym etapem w rozwoju radzieckiego państ- 
wa socjalistycznego, w umocnieniu światowego syste- 
mu socjalistycznego, w jednoczeniu wszystkich sił wal- 
czących o pokój i postęp społeczny. Artykuł podsumo- 
wujący osiągnięcia dziewiątej pięciolatki i omawiają- 
cy zadania nowej, dziesiątej, przedstawione przed XXV 
Zjazdem KPZR pod ogólnonarodową dyskusję, przygo- 
towała dla nas redakcja czasopisma „Partijnaja Żizń”. 


| 
| 


W styczniu 1976 roku Fabryka Koronek w Brzozowie 
rytmicznie wykonywała plan. 
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Dworzec Centralny rozpoczął swój drugi kalenda- 
rzowy rok pracy. 


Wśród nowości wrocławskiego „Elwro” miniaturowy 
kalkulator. 


PL 480 POLAND 


22 stycznia br. odbyło się w Warszawie II plenar- 

ne posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Tematem obrad by- 
ły zagadnienia powszechnego wykorzystania rezerw 
w gospodarce narodowej. 


Otwierając obrady I sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek podkreślił doniosłość powszechnego urucho- 
mienia rezerw tkwiących w naszej gospodarce i w 
całym naszym życiu społecznym. 


VII Zjazd wytyczył ambitne i trudne cele, których 
osiągnięcie oznaczać będzie nowy jakościowo krok w 
rozwoju Polski, w umocnieniu jej pozycji w świecie, 
w podniesieniu na wyższy poziom warunków życia 
narodu. Za sprawą programu naszej partii, linii VI 
Zjazdu, dzięki jego konsekwentnej realizacji — ofiar- 
na praca narodu przyniosła doniosłe rezultaty w każ- 
dej dziedzinie. Wkraczamy więc w nowe pięciolecie w 
jakościowo innej sytuacji zarówno pod względem po- 
ziomu technicznego i technologicznego gospodarki, 
jak i stanu zaplecza naukowo-technicznego, kwalifi- 
kacji kadr. 


Towarzyszy naszej działalności atmosfera zaufania 
j poparcia społeczeństwa dla polityki partii. Słuszności 
tej polityki dowiodło życie, praktyka wielkich doko- 
nań i dnia codziennego. To wszystko pozwala nam 
dziś spojrzeć głębiej na istniejące, a dotychczas nie 
wykorzystane w pełni możliwości i rezerwy, których 
uruchomienie może znacznie ułatwić i przyspieszyć 
nasz rozwój. 


Celem Plenum jest dokonanie wszechstronnej ana- 
lizy tych spraw, a nade wszystko określenie kierun- 
ków działania naszej partii, rządu i władz państwo- 
wych, związków zawodowych w pracy na rzecz jak 
najbardziej efektywnego wykorzystania tego wielkie- 
go potencjału ludzkiej wiedzy i kwalifikacji, zaanga- 
żowania i ofiarności, zasobów materialnych, osiągnię- 
tej pozycji. W sumie więc podniesienie efektywności 
gospodarowania, co jest syntezą naszych wysiłków, 
stanowić będzie decydujący czynnik w urzeczywist- 
nianiu treści wyrażonych w myśli przewodniej VII 
Zjazdu „O wyższą jakość pracy i warunków zc na- 
rodu”. 


„d 


Nie idzie o to, by decyzje Plenum były tylko po- 
czątkiem jakiejś doraźnej kampanii. Dorobek Plenum 
będzie wtedy doniosły, jeśli pogłębimy i utrwalimy w 
działalności wszystkich instancji i organizacji partyj- 
nych, w całęj pracy państwowej i gospodarczej taką 
tendencję, taki sposób myślenia i podejścia do rozwią- 
zywania problemów społeczno-ekonomicznych, który 
oznaczałby poszukiwanie dróg uzyskiwania lepszych 


ka 


efektów w ramach istniejących możliwości i środków. 
Dotyczy to wielu dziedzin — zarówno spraw racjonal- 
nego zatrudnienia, jak i gospodarki materiałowej, or- 
ganizacji pracy, handlu zagranicznego, badań nauko- 
wych i postępu technicznego. 


Referat Biura Politycznego KC PZPR „O pow- 
szechne wykorzystanie rezerw w gospodarce narodo- 
wej” wygłosił członek Biura Politycznego KC PZPR, 
prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz. 


Następnie rozpoczęła się dyskusja, w której głos za- 
brali kolejno: członek KC, I sekretarz KW we Wro- 
cławiu — Ludwik Drożdż; dyrektor naczelny Centrali 
Zbytu Stali Centrostal” w Katowicach — Henryk 
Szklarz; zastępca członka KC, robotnica Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego im. J. Marchlewskiego w 
Łodzi — Janina Zalewska; członek KC, minister Pra- 
cy, Płac i Spraw Socjalnych — Tadeusz Rudolf; czło- 
nek KC, sekretarz KW w Katowicach — Zdzisław Le- 
gomski; członek KC, wiceminister Handlu Wewnętrz- 
nego i Usług; prezes CZSS „Społem” — Jadwiga Łok- 
kaj; członek KC, I sekretarz Komitetu Fabrycznego 
Huty im. Lenina — Józef Nowotny; członek KC, pra- 
cownik węzła PKP w Zduńskiej Woli — Karsznicach, 
woj. sieradzkie — Zdzisław Krawczyk; członek KC, 
minister Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki — 
Sylwester Kaliski; zastępca członka KC, przewodni- 
czący Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Kamien- . 
niku, woj. opolskie — Michał Jakubiec; zastępca 
członka KC, sekretarz Komitetu Warszawskiego — 
Witold Dryll; członek KC, wiceprzewodniczący CRZZ 
— Eugeniusz Grochal; zastępca członka KC, minister 
Przemysłu Maszynowego — Aleksander Kopeć; czło- 
nek KC, I sekretarz KW w Bielsku-Białej — Józef 
Buziński; członek KC, brygadzista w Stoczni Gdań- 
skiej im. Lenina — Józef Pacer; zastępca członka KC, 
minister Budownictwa i Przemysłu Materiałów Bu- 
dowlanych — Adam Gilazur. | 


Na zakończenie dyskusji zabrał głos I sekretarz 
KC PZPR — Edward Gierek. 


Plenum przyjęło jednomyślnie uchwałę „O maksy- 
malne wykorzystanie rezerw dla poprawy efektywno- 


" ści gospodarowania”. 


W końcowej części obrad członek Biura Politycz- 
nego KC PZPR, przewodniczący Rady Państwa Hen- 
ryk Jabłoński poinformował o przebiegu dotychczaso- 
wych prac nadzwyczajnej komisji sejmowej dla 
przygotowania projektu ustawy o zmianie Konstytu- 
cji PRL. 


Obrady zakończyło odśpiewanie Międzynarodówki. 
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PRZED NAMI WYBORY 


4 arządzenie przez Radę Państwa wyborów do Sejmu PRL i wojewódz- 
kich rad narodowych sprawia, że w najbliższych tygodniach problema< 
tyka kampanii wyborczej dominować będzie w politycznej i organizacyjnej 


działalności instancji i organizacji partyjnych. Zakres spraw, którymi zaj- 


mować się będzie partia w tym okresie, jest niezwykle szeroki. 


N a czoło zadań wysuwają się zagadnienia ideowo- 

„polityczne, ponieważ kampania wyborcza z sa- 
mej swej istoty zakłada powszechną rozmowę partii 
z całym społeczeństwem. 


Zbieżność terminu wyborów z pozjazdowym okre-- 


sem w pracy partii sprawia, że działalność polityczno- 
-propagandową można w pełni skoordynować i skupić 
na wyjaśnianiu społeczno-politycznego znaczenia i ro- 
li VII Zjazdu w nakreśleniu dalszych kierunków roz- 


woju społeczno-gospodarczego kraju, w umacnianiu - 


socjalistycznej demokracji, w stwarzaniu warunków 
do podnoszenia jakości pracy i warunków życia naro- 
du. Jest więc w pełni zrozumiałe, że działalność przed- 
wyborcza staje się jedną z form pracy pozjazdowej 
wśród bezpartyjnych. 


Treścią propagandy i pracy wyjaśniającej — pro- 
wadzonej przez instancje i organizacje partyjne, a z 
ich inspiracji przez komitety FJN i organizacje społe- 
czno-polityczne — powinny być przede wszystkim 
problemy rozwoju kraju prezentowane na tle zadań 
sformułowanych przez VII Zjazd. Chodzi tu o ukazy- 
wanie możliwości osiągnięcia zamierzonych celów w 
- oparciu o aktywną i zaangażowaną pracę każdego o- 
bywatela, co powinno zaowocować mobilizacją do ryt- 
micznego i pełnego wykonania planu roku bieżącego. 

Do całokształtu przedwyborczej pracy politycznej 
istotne treści wniosło II Plenum Komitetu Centralne- 
go. Troska o maksymalne wykorzystanie rezerw dla 
poprawy efektywności gospodarowania winna prze- 
pajać wszystkie działania instancji partyjnych, kie- 
rownictw zakładów pracy, członków partii i ogółu lu- 
dzi pracy. 

Ujawnianie i uruchamianie rezerw rozumiemy bo- 
wiem nie jako okresową kampanię, lecz jako proces 
ciągły, jako stałą metodę działania we wszystkich 
dziedzinach gospodarki i życia społecznego. Efektyw- 
ność tej metody zależeć będzie od konsekwencji i upo- 


ru w stawianiu, a następnie w egzekwowaniu zadań 


każdego kolektywu pracowniczego, grup partyjnych 
i całych POP. 

Niezmiernie ważkie politycznie treści wniesie do 
kampanii wyborczej problematyka zmian w Konsty- 
tucji PRL. Wszechstronne naświetlanie i wyjaśnianie 


wprowadzanych do Konstytucji zmian odegra poważ- 
ną roię w politycznej edukacji najszerszych kręgów 
społeczeństwa. 


Myślą przewodnią tych zmian jest dostosowanie U- 


stawy Zasadniczej do osiągniętego etapu rozwoju spo- 
łecznego oraz ukształtowanych w naszym kraju so- 
cjalistycznych stosunków społecznych i politycznych. 
Takie fundamentalne zagadnienia, jak: główne zada- 
nia państwa, podstawy i cele ustrojowe, prawa i obo- 
wiązki obywatelskie, instytucje demokracji socjali- 
stycznej i rola partii jako przewodniej siły politycznej 
społeczeństwa w budowie socjalizmu — staną się nie- 
zbędnymi wątkami pracy  ideowo-wychowawczej, 
wzbogacającymi treść kampanii wyborczej. 

Kończąca się kadencja Sejmu PRL skłaniać będzie 
również do prezentacji dorobku najwyższego organu 
władzy państwowej: jego działalności prawodawczej, 
wytyczania kierunków prac państwowych, sprawo- 
wania nadzoru i kontroli nad działalnością innych or- 
ganów władzy i administracji PADETWOWEJ oraz więzi 
posłów ze swymi wyborcami. - 

Zasygnalizowane tu krótko zasadnicze elementy 
działalności ideologicznej i politycznej partii w naj- 
bliższych tygodniach złożyć się winny na szczegółowe 
programy instancji partyjnych, których realizacja 
sprzyjać będzie dalszemu wzrostowi «socjalistycznej 
świadomości społeczeństwa i lepszemu wypełnianiu 
obywatelskich powinności. 

Główne kierunki pracy organizacyjnej instancji 
partyjnych w kampanii wyborczej mają również waż- 
ne, polityczne znaczenie. Rytm tej pracy określa ka- 
lendarz wyborczy wynikający z przepisów ordynacji 
wyborczej do Sejmu i rad narodowych. 

Obecnie prace organizacyjne nabierają bardziej ze- 
wnętrznego charakteru, ponieważ ogniskować się bę- 
dą wokół wyłaniania kandydatów na posłów i rad- 
nych WRN. 

Zgodnie z decyzją biura Politycznego KC kandy- 
daci na posłów do Sejmu PRL oraz na radnych WRN 
z ramienia PZPR wyłaniani będą w drodże wewnątrz- 
partyjnych konsultacji. Ta sprawdzona w poprzed- 
nich wyborach metoda jest wyrazem konsekwentnego 
przestrzegania zasad demokracji wewnątrzpartyjnej. 


Partii naszej zależy, aby reprezentujący ją w Sej- 
mie i w wojewódzkich radach narodowych członkowie 
PZPR byli działaczami najwyższej próby, to znaczy: 
wyróżniali się wysoką aktywnością polityczną i spo- 
łeczną, cieszyli się w swym otoczeniu powszechnym 
szacunkiem, odznaczali się wrażliwością na problemy 
społeczne i indywidualne sprawy ludzkie, posiadali 
umiejętność trafnej oceny zjawisk społecznych, poli- 


tycznych i gospodarczych w skali odpowiadającej ich 


późniejszym obowiązkom w Sejmie i radach narodo- 

wych. 
Sekretariat KC ustalająe tryb wyłaniania kandyda- 

tów z ramienia PZPR na posłów do Sejmu PRL oraz 


na radnych WRN kierował się troską o szeroką kon- . 


suitację w sprawie kandydatur, w trakcie której po- 


winny panować warunki do szczerego, rzeczowego . 


wypowiadania uwag i opinii o proponowanych przez 
instancje partyjne kandydatach. 
Egzekutywy komitetów partyjnych wszystkich 


szczebli w opracowanych przez siebie planach konsul- . 


tacji powinny uwzględniać przede wszystkim konsul- 
tacje z sekretarzami wszystkich POP, z członkami 
KG, KM i KD, z aktywem funkcyjnym największych 
organizacji partyjnych. Opinii o kandydatach zasięgać 
się będzie także w miejscu pracy i zamieszkania. 

Aktyw partyjny, z którym prowadzono konsultacje, 
poinformuje na zebraniach POP, OOP i grup partyj- 
nych lub w inny sposób członków partii o propozy- 
cjach i zbierze na ich temat opinie i uwagi. Podobnie 
uwzględniane będą również opinie i uwagi zgłaszane 
przez bezpartyjnych. 

Kandydatów na posłów i radnych konsultować się 
będzie z I sekretarzami POP działającymi w terenie, 
który proponowany kandydat ma reprezentować, a 
także z członkami KW, KG, KM i KD z tego terenu. 
Kandydatów na radnych WRN konsultować należy 
także na zebraniach ich macierzystych POP oraz z ak- 
tywem organizacji społecznych, do których należą. 

Spotkania konsultacyjne oraz zebrania POP mogą 
być połączone z omówieniem zadań w okresie przed- 
wyborczym. | 

Ten szeroki tryb konsultacji powinien w pełni za- 
pewnić wyłonienie kandydatów powszechnie akcepto- 
wanych, przodujących przedstawicieli wszystkich 
środowisk społecznych i zawodowych. Dopiero wów= 
czas Komitet Centralny w stosunku do kandydatów 


na posłów, a komitety wojewódzkie w stosunku do 


kandydatów na radnych WRN zatwierdzają na ple- 
narnych posiedzeniach listy proponowanych kandy- 
datów i zgłoszą je wojewódzkim komitetom FJN. 

Już choćby wypunktowanie najbliższych zadań w 
kampanii wyborczej wskazuje, jak poważną pracę 
wykonać muszą instancje i aktyw partyjny. 

'" Na dobre przygotowanie obecnego etapu kampanii 
wyborczej złożą się: szeroka praca propagandowa u- 
powszechniająca treści programu VII Zjazdu i per- 
spektywy rozwoju . socjalistycznego budownictwa, 
wyjaśnianie zasad funkcjonowania państwa oraz jed- 


ności praw i obowiązków obywatelskich w świetle 
zmian w Konstytucji PRL, sprawny tryb działania 
komisji wyborczych wszystkich szczebli, dobre wa- 


runki do rzeczowej konsultacji kandydatów na przy-' 


szłych posłów i radnych. 

W późniejszym okresie główny wysiłek w pracy 
polityczno-organizatorskiej przesunie się na szerokie 
prezentowanie wyborcom kandydatów — 
wszystkim na spotkaniach w okręgach wyborczych. 
Spotkania przedwyborcze mieszkańców i załóg praco- 


wniczych powinny stać się forum konkretyzowania 


przede 


lokalnych i zakładowych programów działania po VII 


Zjeździe, a także okazją do przeglądu i kontroli reali- 


zacji postulatów ze asanych w ot dyskusji przed- - 


zjazdowej. 
Zarówno dyskusje w ach gronach, w toku 
konsultacji kandydatów na posłów i radnych, jak i 


późniejsze spotkania kandydatów z ludnością po-. 


winny umożliwiać swobodne i szerokie wyjaśnienie 


wątpliwości i problemów. Chodzi przecież o osiągnię- 


cie, możliwie najpełniejsze, świadomej aprobaty spo- . 


łeczeństwa dla programu FJN opartego o uchwałę 
VII Zjazdu, jak i dla proponowanych kandydatów. 


W toku kampanii wyborczej zacieśniać się będzie . 
jeszcze bardziej współpraca aktywu PZPR ż aktywem_ 


sojuszniczych stronnictw politycznych. Odbyte ostat- 
nio kongresy ZSL i SD przyjęły programy działania 
swych stronnictw oparte na programie VII Zjazdu 


naszej partii, potwierdzając tym samym jego ogólno- 


narodowy charakter. Codzienna współpraca aktywu, 
zwłaszcza w tak ważnej politycznie kampanii, uma- 
cniać będzie wszystkie ogniwa FJN, stanowiącego 
wspólną płaszczyznę działania wszystkich organizacji 
społecznych i patriotycznego zespalania wszystkich o- 
bywateli wokół żywotnych interesów narodu i pań- 
stwa. 

We wszystkich przedwyborczych działaniach po- 
winna towarzyszyć nam świadomość, że nie nadmier- 
na ilość zgromadzeń i zebrań, lecz wysoka sprawność 
organizacyjna i dobre merytoryczne przygotowanie 
decydować będą o powodzeniu kampanii wyborczej. 

Szczególna rola przypada w tym okresie POP dzia- 
łającym w urzędach wojewódzkich, miejskich, dziel- 
nicowych i gminnych, bowiem od pracowników tych 
urzędów zależeć będzie dobre wykonanie i przepro- 
wadzenie niezbędnych a licznych czynności urzędni- 
czych, wynikających z przepisów ordynacji wybor- 
czej. 

Jest więc kampania wyborcza sprawą całej partii, 
wszystkich jej ogniw i każdego członka. Dobrze ją 
prowadząc zapewnimy najlepszy skład osobowy naj- 
wyższego organu władzy w państwie i przedstawiciel- 
skich organów władzy państwowej w wojewódz- 
twach, a dzięki powszechnej społecznej akceptacji dla 
naszych kandydatów i naszego programu — położy- 
my podwaliny pod pomyślną realizację nakreślonych 
na VII Zjeździe zadań budownictwa rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, T.K. 


Ż prac 
Sekretariatu 


KC PZPR 


T rwałą metodą pracy partyjnej stały 
się rezmewy indywidualne z człon” 
kami i kandydatami PZPR. Skuteczność 
tej metody potwierdzają doświadczenia 
uzyskane w okresie między VI a VII 
Zjazdem. Rozmowy spełniają ważną re- 
ię w pracy idcowo-wychewawczej i er- 


ganizacyjnej partii jako czynnik pe-- 


głębiania więzi pomiędzy instancjami a 
członkami partii. Dzięki istniejącym w 
życiu wewnątrzpartyjnym warunkom 
sprzyjającym swobodnemu wypowiada- 
niu opinii i poglądów, roesmowy stano- 
wią cenne śródło informacji e sytuacji 
w poszczególnych środowiskach, 6 RAa- 
strojach społecznych i problemach cze- 
kających na rozwiązania, 


VII Zjazd podkreślając wagę rozmów 
indywidualnych zalecił ich kontynuo- 
wanie, Przyjmuje się jako zasadę, aby 
w okresie międzyzjazdowym przynaj- 
mniej raz przeprowadzić rozmowę s 
każdym członkiem i kandydatem partal, 

Rozmowy indywidualne w roku bie- 
żącym powinny służyć dalszemu rozwi- 
janiu przodowania ezłonków partii w 
realizacji programu VII Zjazdu. Efek- 
tem tych rozmów powinna być duża ak- 
tywność członków partii 1 wszystkich 
organizacji partyjnych w realizowaniu 
zadań społeczno-gospodarczych, wyra- 
żająca się wzrostem poczucia osobistej 
odpowiedzialności każdego członka 1 
kandydata PZPR za realizację własnych 
obowiązków społeczno-zawodowych 0 
raz zadań swego zakładu pracy. 


Tak rozumiane rozmowy powinny 
służyć poprawie gospodarności, wzro- 
stowi wydajności i dyscypliny pracy, 
Jepszej jej organizacji, likwidacji niedo- 
ciągnięć, braków i trudności. W osta- 
tecznym rezultacie chodzi przecież o za- 
pewnienie pełnej realizacji zadań społe- 
czno-gospodarczych roku bieżącego 1 © 
stworzenie jak najlepszych warunków 
do urzeczywistnienia całego programu 
VII Zjazdu. 

Kierując się tymi przesłankami Se- 
kretariat KC PZPR zalecił przeprowa- 
dzenie w 1976 roku rozmów indyvwidu* 
alnych z trzema grupami członków par- 
tii: 


Z kadrą kierowniczą jednostek go- 
1. spodarczych 1 administracji pań- 
gstwowej szczebla centralnego, woje- 
wódzkiego I gminnego — w celu okre- 
ślenia zadań społeczno-gospodarczych i 
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Rozmowy indywidualne 
w 1976 roku 


erganizacyjnych kierowanych przes 
mich zakładów oraz ich osobistej odpo- 
wiedzialności za realizację zadań 1976 r. 

W trakcie tych rozmów — na pod- 
stawie uchwały VII Zjazdu, programów 
działania instancji, ustaleń przyjętych 
na wojewódzkich naradach aktywu par- 
tyjno-gospodarczego i założeń planów 
jednostek gospodarczych na 1976 rok 
oraz decyzji II Plenum KC — należy 
zwrócić szczególną uwagę na konkretne 
zadania w zakresie podnoszenia na wyż- 
szy poziom jakości pracy i efektywności 
gospodarowania. Treścią rozmów winny 
być sposoby wykrywania i wykorzysta- 
nia wszystkich istniejących rezerw oraz 
zadania w zakresie wzrostu wydajności 
I poprawy dyscypliny pracy, przy kon- 
centrowaniu się na węzłowych  zada- 
niach poszczególych gałęzi, branź i za- 
kładów. 

W rozmowach z kadrą kierowniczą 
ogniw administracji państwowej omó- 
wić należy kierunki doskonalenia me- 
tod działania podległego im aparatu, u- 
sprawniania metod zarządzania i orga 
pizacji pracy, lepszej obsługi obywateli, 

Jest rzeczą oczywistą, że właściwie 
przeprowadzone rozmowy z kadrą kie- 
rowniczą pozwalają na prawidłową o0- 
cenę kadr i stanowią istotny element 
polityki kadrowej partii, 


Propozycje co do tego, kogo imiennie 
należy objąć rozmowami i jaki będzie 
skład osobowy zespołów przeprowadza- 
jących rozmowy, przygotują odpowied- 
nie wydziały KC oraz egzekutywy KW 
1 KG. Ustalając listy kandydatów do 
rozmów, należy kierować się przede 
wszystkim obowiązującą nomenklaturą 
stanowisk, przy czym instancje partyj- 
ne w zależności od potrzeb mogą roz 
szerzyć lub zmniejszyć ilość osób obję- 
tych rozmowami. 


W składzie zespołu przepowadzające- 
go rozmowę niezbędny jest udział 
przedstawiciela nadrzędnych władz ad- 
ministracyjnych lub gospodarczych oraz 
towarzyszy znających problematykę 4i 
odcinek pracy, którym zajmuje się roz- 
mówca. 

Rozmowy z pełniącymi odpowiedzial- 
ne, kierownicze funkcje członkami ZSL 
i SD powinny być prowadzone z udzia- 
łem przedstawicieli odpowiednich  in- 
stancji tych stronnictw. 

Instancje partyjne winny zadbać, aby 
przygotowując i przeprowadzając roz- 


mowy wykorzystywano doświadczenła | 
materiały z rozmów odbytych z kadrą 


kierowniczą po VI Zjeździe. 


Rozmewy u kadrą kierowniczą należy 
przeprowadzić de końca I kwartału br. 


2 Z wszystkimi członkami | kandyda- 
e tami PZPR — rolnikami | pracew- 
nikami gminnej służby relnej w 
gminach e niskiej produkcji toware- 
wej, w których występuje nieracjonalna 
gospodarka ziemią oraa nie wykonuje 
się planu skupu zboża lub występują 
trudności w realizacji innych zadań pila- 
nowych. Treścią rozmów winna być 
szczegółowa analiza źródeł tych trudno- 
ści oraz ustalenie sposobów i metod ich 
przezwyciężania, a w tym ustalenie in- 
dywidualnych zadań gwarantujących 
realizację planów gospodarczych. 


Komitety wojewódzkie przygotują 
wykazy gmin nie wykonujących zadań 
planowych, a egzekutywy KG powołają 
zespoły do przeprowadzenia rozmów, 


Rozmowy te należy odbyć również de 
końca I kwartału br. 


3 Z wszystkimi członkami I kandy- 
e datami PZPR w zakładach produk- 
cyjnych oraz w przedsiębiorstwach rea- 
lizujących inwestycje, a nie wyko- 
nujących zadań planowych. Rozmowy 
powinny ujawnić przyczyny istnieją- 
cych trudności i nie wykorzystane re- 
zerwy oraz ustalić możliwości i sposoby 
wyrównania powstałych zaległości. Po- 
winny one także spowodować pełną mo- 
bilizację członków partii do szybkiego 
zlikwidowania trudności i zapewnienia 
rytmicznej, zgodnej z planem, pracy za- 
kladu. 


W przypadkach, w których przepro- 
wadzone w ubiegłym lub bieżącym roku 
rozmowy z członkami partii w zakła- 
dach nie wykonujących zadań nie przy- 


"noszą zamierzonych efektów, egzekuty- 


wy KW zobowiązane są do szczegółowej 
analizy pracy partyjnej, funkcjonowa- 
nia administracji oraz wszystkich przy= 
czyn występujących trudności, a następ- 
nie do podjęcia odpowiednich wniosków 
politycznych i organizacyjnych. Rozmo- 
wy w tej grupie członków partii należy 
prowadzić bieżąco, po zakończeniu każ- 
dcgo kwartału. Decyzje o przeprowa- 
dzeniu rozmów w konkretnym zakła- 
dzie będą podejmować KW lub KG. 


.—* 
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Ustalenie przes Sekretariat KC sakre- 
su rozmów indywidualnych i grup 
członków partii, z którymi te rozmowy 
należy przeprowadzić, nie wyklucza mo» 
żliwości objęcia rozmowami także in- 
nych członków pactli, Komitety woje- 
wódzkie zostały upoważnione do podję- 
cia decyzji — w porozumieniu z Wy- 
działem Organizacyjnym KC — o roz- 
szerzeniu zakresu rozmów na dodatko- 
we grupy członków partii, jeśli uznają, 
że będzie to służyło realizacji ważnych 
zadań społeczno-gospodarczych w Die- 
żącym roku. 

Szczegółowy plan przeprowadzenia 
rozzmów przygotują sekretariaty KW, 
które są odpowiedzialne za realizację 
całokształtu zadań wynikających = 
przyjętege zakresu i założeń rozmów. 


Sprawą niezmiernej wagi jest takie 
przygotowanie i przeprowadzenie roz- 
mów, aby kończyły się one określeniem 
konkretnych zadań partyjnych dla roz- 
mówcy, wskazaniem tych spraw, które 
wymagają szczególnego zainteresowania 
i uwagi członków partii. Stwarzając wa- 
runki do szczerego wypowiadania opinii 
i poglądów — z uwagą należy wysłuchi- 
wać opinii rozmówców, analizować ich 
spostrzeżenia i propozycje. 


Wszystkie zgłoszone w trakcie roz- 
mów wnioski I uwagi powinny być wy- 
korzystane w pracy instancji i orzaniza- 
ch partyjnych oraz przez jednostki ad- 
ministracji państwowej I gospodarczej. 


Po zakończentu rozmów egzekutywy 
KG 1 KW dokonają wnikliwej oceny ich 
wyników oraz określą tryb realizacji i 
kontroli wynikających z nich wniosków. 


Nie trzeba nikogo przekonywać, jak 
doniosłe znaczenie mają tegoroczne, 
zorganizowane rozmowy indywidualne z 
członkami partii. Pierwszy rok realiza- 
cji programu VII Zjazdu wymaga szcze- 
gólnego wysiłku wszystkich ludzi pra- 
cy, wśród których członkowie partii swą 
czynną postawą muszą zapewnić rzeczy- 
wiste przodowanie kolektywom pracow= 
niczym, zakładom pracy i instytucjom. 


Moment podjęcia rozmów jest więe 
jak najbardziej właściwy. Właściwy jest 
także skład osobowy tych, z którymi par- 
tia pragnie rozmawiać w pierwszej ko- 
lejności po VII Zjeździe, 


Z rozmów tych, konkretnych i szcze- 
rych, wyłonią się cząstkowe i bardziej 
ogólne propozycje i programy działań 
podnoszących jakość pracy, zapewniają- 
cych realność hasła „Więcej, szybciej i 
lepiej”, przyśpieszających wykonanie 
ogólnonarodowych, lokalnych i resorto- 
wych zadań. . 


Warto i trzeba się potrudzić, by efekt 
tych rozmów indywidualnych był wia- 
śnie taki. 


T. K 


Praca ideowo- wychowawczą 
wśród kolejarzy 


S ekretarlat KC PZPR powziął uchwałę w sprawie pracy ideowo-wychowaw= 

„czej wśród kolejarzy. Jest to kolejna dyrektywa Sekretariatu KC, służą- 
ea umocnieniu oddziaływania ideowo-wychowawczege partii w poszczegoł- 
nych środowiskach spoleczne-zawodewych, 


Szybkie tempo społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju naszego kraju powoduje 
stały wzrost zapotrzebowania na usłu- 
gi transportowe, szczególnie na przewo- 
zy koleją. Wzrasta również rola tran- 
sportu kolejowego w wymianie między- 
narodowej, wynikającej z rozwoju han- 
dłu zagranicznego i turystyki. Znalazło 
to odbicie w nakładach inwestycyjnych, 
a także podwyżkach dla niektórych 
grup pracowników PKP oraz w zmia- 
nie zasad wynagradzania za pracę w 
dni wolne. 


Na pracownikach tej stery gospodar- 
ki ciąży szczególna odpowiedzialność, 
gdyż sprawna praca kolei ma wielkie 
znaczenie gospodarcze 1 polityczne. Mu- 
szą to sobie dobrze uświadomić wszys- 
cy pracownicy kolei i w tym duchu na- 
leży rozwijać pracę ideowo-wychowaw= 
czą i mobilizować załogi kolejarskie do 
pełnego i terminowego wykonywania 
planowanych zadań. 

Intensyfikacja pracy ideowo-wycho- 
wawczej wśród kolejarzy — akcentu- 
je uchwała Sekretariatu KC PZPR — 
powinna uaktywnić podstawowe I od- 
działowe organizacje partyjne, umac- 
niać ich kierowniczą rolę 4 więź z za- 
łogą, wpływać na wzrost dyscypliny 
zawodowej kolejarzy, lepszą organiza- 
cję pracy i zwiększenie troski o kultu- 
rę obsługi pasażerów, ' kształtować 
wóród kolejarzy postawy odpowiedzial- 
ności za powierzone im mienie społecz- 
ne. 


Mimo dużych nakładów na przyrost 
potencjału przewozowego,  niewspół- 
miernie wolno przebiega poprawa tran- 
sportu kolejowego. Dlatego też cały wy- 
siłek organizacji partyjnych i adminis- 
tracji powinien być skupiony na popra- 
wie wszystkich mierników techniczno- 
„eksploatacyjnych, aby optymalnie wy- 
korzystać Środki przewozowe | maksy- 
malnie skrócić czas przewozów. 

Istotną rolę w tym działaniu — 
stwierdza uchwała Sekretariatu KC — 
odgrywają odpowiednie formy współ- 
zawodnictwa pracy i zobowiązania osią- 
gania rezultatów wyższych od plano- 


wanych. Tworząe klimat uznania dla 
dobrej roboty, kierownictwa adminis- 
tracyjne w konsultacji z organizacjami 
partyjnymi i związkowymi powinny 
szerzej stosować różne formy wyróżnień 
zasłużonych pracowników. 

Organizacje partyjne, młodzieżowe ł 
związkowe powinny przejawiać większą 
inicjatywę w rozwijaniu różnych form 
adaptacji społeczno-zawodowej nowych 
pracowników, wpływać na usprawnia- 
nie trybu załatwiania formalności przy 
przyjmowaniu do pracy, doskonalić sy- 
stem podnoszenia kwalifikacji zawodo- 
wych Uwzględniając fakt, że duża 
część młodych pracowników kolei re- 
krutuje się ze szkół kolejarskich — za- 
kładowe organizacje ZMS powinny u- 
trzymywać ścisłe kontakty z uczącą się 
młodzieżą w celu lepszego przygotowa- 
nia jej do pracy zawodowej na kolei. 

Ważną sprawą jest, aby instancje I 
organizacje partyjne wykazywały tros- 
kę e warunki socjalne załóg kolejars- 
kich i ich rodzin, systematycznie oce- 
niały postęp w poprawie warunków 
pracy i warunków socjalnych. Uwzględ- 
niając specyfikę pracy kolejarzy, a mia- 
npowicie uciążliwe dojazdy do pracy i 
niejednokrotnie wielogodzinne podróże 
na trasach dalekich od domu, należy 
zwrócić baczną uwagę na organizowanie 
wypoczynku w domach noclegowych 
załóg parowozowych i ekip konduk- 
torskich. Trzeba dążyć do rozbudo- 
wy urządzeń rekreacyjno-wypoczynko- 
wych. 

W pracy  połityczno-wychowawczej 
należy odwoływać się do tradycji kla- 
sowych kolejarskiego oddziału klasy ro- 
botniczej, solidarności i dyscypliny spo- 
łecznej, ideowego związku pracowników 
PKP z partią, ich ofiarności i zaanga- 
żowania, dbać o postawę zawodową I 
godność zawodu kolejarskiego. 

Sekretariat Komitetu Centralnego 
stwierdza, że głównym zadaniem  in- 
stancji partyjnych jest ideologiczne i 
organizacyjne umacnianie szeregów 
partii podnoszenie rangi i roli podsta- 
wowych organizacji partyjnych we 


Ś 


wszystkich służbach kelejarskich, dos- 
konalenie stylu i metod pracy OOP. 
Sprawując rzeczywiste polityczne kie- 
rownictwo w przedsiębiorstwie, orga- 
nizacje partyjne powinny inspirować i 
kontrolować działalność administracji, 
rad zakładowych, organizacji młodzie- 
żowych, a także koordynować  calo- 
kształt działalności polityczno-wycho- 
wawczej. Rozwój szeregów partyjnych 
powinien następować przez pozyskiwa- 
nie do nich przodujących kolejarzy, 
dobrze .wykonujących swe obowiązki 
zawodowe i zaangażowanych społecznie. 

Ważnym instrumentem kształtowania 
aktywnych postaw jest szkolenie par- 
tyjne. w którym członkom partii trze- 
ba stawiać wyższe niż dotychczas wy- 
magania. Zajęcia powinny częściej przy- 
bierać formę dyskusyjno-seminaryjną. 
Równolegle ze stałym doskonaleniem 
systemu szkolenia partyjnego powinna 
też następować intensyfikacja innych 
dziedzin polityczno-propagandowego 
oddziaływania. | 

Komitety wojewódzkie wspólnie z 
DOKP podejmą niezbędne kroki, aby 
przy wszystkich komitetach zakłado- 
wych partii na węzłach powstaly jesz- 
cze w bieżącym roku ośrodki pracy 
ideowo-wychowawczej, a już istnieją- 
ce — zaktywizowały swoją działalność. 
Ośrodki te trzeba w miarę możliwości 
wyposażać w sprzęt audiowizualny. 

Uchwała KC akcentuje obowiązek 
troszczenia się instancji i organizacji 
partyjnych o lepszy system informacji 
politycznej dla kolejarzy. Wyłania się 
potrzeba powołania lektorów KZ. Trze- 
ba także pracować nad udoskonaleniem 
informacji z ogniw podstawowych 
do KZ. 

Komitety wojewódzkie partii, na któ- 
rych terenie działają DOKP, RDKP 1 
węzły troszczyć się będą o to, by proble- 
my pełnego wykorzystania transportu, 
bezpieczeństwa i higieny pracy, rożwo- 
ju współzawodnictwa oraz sprawy so- 
cjalno-bytowe i sprawy pracy ideowo- 
-"wychowawczej wśród kolejarzy były 
częściej analizowane i oceniane przez 
egzekutywy KW. 

Sekretariat KC zaleca omówienie 
„Uchwały w sprawie pracy ideowo-wy- 
chowawczej wśród kolejarzy” na posie- 
dzeniach egzekutyw KW, KD, KZ oraz 
na zebraniach POP w kolejnictwie. Mi- 
nisterstwo Komunikacji opracuje odpo- 
wiedni plan realizacji uchwały Sekreta- 
riatu KC. 


E.M. 
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PIOTRKÓW TRYBUNALSKI 


STANISŁAW SKŁADOWSKI, 
1339 r. we wsł Zakościele, woj. skierniewi- 
ckie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par= 
ti od 1960 r. 1957—63 r. podmistrz, mistrz, 
główny techs.ik i kierownik komórki normo- 
wania w Prudnickich Zakładach Przemysłu 
Bawełnianego. 1963—66 r. wiceprzewodniczą- 
cy Zarządu Okręgowego ZZ Prac. Przemysłu 
włókienniczego 1 Skórzanego w Prudniku. 
1966—70 r. sekretarz KP PZPR w Kożlu. 1970— 
—71 r. I sekretarz KP PZPR w Kożlu. 
1971—72 r. kierownik Wydziału Oryanizacyj- 
nego KW PZPR w Opolu. 1972 r. kierownik 
Wydziału Ekonomicznego KW PZPR w Opo- 
lu. 1972—758 r. sekretarz KW PZPR w Opolu. 
W październiku 1975 r. wybrany 1 sekreta- 
rzem KW PZPR w Piotrkowie Trybunalskim. 


BIELSKO-BIAŁA 


STANISŁAW SZCZEPA NIKR. ur. 28.[V.1936 z». 
w Gumniskach, woj. tarnowskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek par- 
ti1 od 1952 r. 1950—5] r. kierownik szkolenia 
ZP ZMP w Dębicy. 1951—53 r. seminarzysta 
szkoły organizacyjnej ZMP w Rzeszowie. 
1953—86 r. planista w Bielskich Zakładach U- 
rządzeń Technicznych. 1956—58 r. kierownik 
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WOJ. BIELSKIE 


BIELSKA FABRYKA MASZYN WŁOKIEN- 
NICZYCH „BEFAMA'” 


GABRIEL POLACZYK, ur. 13.11.1944 r. w 
Nowym Targu, woj. nowosądeckie. 


Pochodzenie społeczne |inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 
partii od 1966 r. 1968—75 r. konstruktor, kie- 
rownik sekcji, kierownik oddziału, z-ca kie> 
rownika zakładu, główny dyspozytor w Biel- 
skiej Fabryce Maszyn Włókienniczych „„Be- 
fama". W grudniu 1975 r. wybrany 1 s8e- 
kretarzem KZ PZPR w „„Refamie”. 


WOJ. KATOWICKIE 


HUTA „BOBREK' W BYTOMIU 


ZDZISŁAW TETER, ur. 24.VI11.1937 r. w 
Sandomierzu, woj. tarnobrzeskie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. wWy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 
partii od 1861 r. 1955—56 Pr. instruktor ZP 
ZMP w Sandomierzu. 1957—62 r. studia. 1962— 
—465 r. st. konstruktor w Świdnickiej Fabry- 
ce Urządzeń Przemysłowych. 1965—68 r. z-ca 
konstruktora w Zakładach Aparatury Che- 
micznej „Chemet” w Tarnowskich Górach. 
1968—71 r. inżynier w Hucie „Zygmunt' w 
Bytomiu. 1971—75 r. instruktor, st. instruktor 
KM PZFER w Bytomiu. W listopadzie 1975 
r. wybrany 1] sekretarzem KZ PZPR w Hu- 
cie „Bobrek w Bytomiu. 


KOPALNIA 
SOSNOWCU 


KAZIMIERZ GBYL ur. 30.1.1932 r. w Wierb- 
ce, woj. katowickie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie średnie techniczne. Członek par» 
ti1 od 1954 r. 1952 inspektor inwestycyjny w 
Hucie „Milowice* w Sosnowcu. 1952—54 e. 
służba wojskowa. 1954—56 r. st. inspektor 
inwestycyjny w Hucie „Milowice”. 1956—70 
r. st. mistra w Wytwórni Maszyn Górni- 


„CZERWONE ZAGŁĘBIE” w 


ur, 23.VIL. | 


kładach Chemicznych „Blachownia” 


wydziału KM PZPR w Bielsku-Białej. 1968— 
—61 r. księgowy w Zakładach Przemysłu 
wełnianego im. Gawlika w Bielsku-Białej. 
1961—67 r. zastępca dyrektora Wytwórni 
Sprzętu Medycznego w Bielsku-Białej. 1967— 
—7$ r. dyrektor Fabryki Maszyn Elektrycz- 
nych 1 Motoreduktorów „Indukta” w Biel- 
sku-Białej. 1975 r. dyrektor Wytwórni Fil- 
mów Rysunkowych w Bielsku-Białej. W h- 
stopadzie 1975 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Bielsku-Białej. 


OPOLE 


TERESA MORAWIEC, ur. 160./11.1537 r. w 
Grzegorzowicach, woj. katowickie. 


Pochodzenie społeczne chlopskie. Wykształ- 
cenie średnie, technik-ekonomista. Członek 
partii od 1957 e. 195456 r. organizator ZMP 
w Technikum Gospodarki Komunalnej w 
Raciborzu. 1956—58 r. st. księgowa w Liceum 
Pedagogicznym w Raciborzu. 1958—61 r. kie- 
rownik administracyjny Studium  Nauczy- 
ceielskiego w Raciborzu, 19%61—78 r. ekonomi- 
sta, kierownik sekcji, z-ca kierownika działu 
planowania, sekretarz ekonomiczny  KSR, 
specjalista planowania ekonomicznego w Za- 
w Kę> 
dzierzynie. Od czerwca 1975 r. I sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Chemicznych „Blachow- 
nia”. Poseł na Sejm PRI... W listopadzie 1953 
roku wybrana sekretarzem KW PZPR w O- 
polu. 


czych w Sosnowcu. 2970—71 r. pracownik ue 
mysłowy w Kopalni „Niwka-Modrzejów' w 
Sosnowcu. 1971—75 r. I sekretarz KZ w Ko- 
palni „Niwka-Modrzejów'. W listopadzie 
1975 r. wybrany I sekretarzem KZ PZPR 
Kopalni „Czerwone Zagłębie” w Sosnowcu. 


WOJ. KRAKOWSKIE 


ZJEDNOCZENIE BUDOWNICTWA  PRZE- 
MYSŁOWEGO „BUDOSTAL” W KRAKO- 
WIE — NOWEJ HUCIE 


MAREK SZYDŁOWSKI, ur. 16.X.1939 r. we 
Lwowie. | 

pochodzenie społeczne inteligenckie. wy- 
kształcenie wyższe, inż. geolog. Członek par- 
di od 1959 e. 1957—61 r. st. technik w PP 
Poszukiwania Naftowe” w Krakowie. 1961— 
—4687 r. II sekretarz KD ZMS Kraków-Grze- 
górzki, Inspektor I z-ca kierownika Wydzia” 
łu Organizacyjnego ZW ZMS w Krakowie, 
przewodniczący ZD ZMS Kraków-Kleparz. 
1968—73 r. instruktor, I sekretarz Komitetu 
Środowiskowego Spółdzielczości KD PZPR 
Kraków-Stare Miasto. 1973—74 r. I sekretarz 
KŚ Spółdzielczości KD PZPR Kraków-Śród- 
mieście. 1974—78 r. st. inspektor Wydz. Or- 
ganizacyjnego KK PZPR. W grudniu 1975 r. 
wybrany I sekretarzem KZ PZPR w ,„Budo- 
stalu' w Nowej Hucie. 


WOJ. OPOLSKIE 
ZAKŁADY CHEMICZNE 
W KĘDZIERZYNIE 


JERZY MAŁYSKA, ur. 28.XI1.19547 r. w 
Pawonkowie, woj. częstochowskie. 

Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. chemik. Członek 
partii od 1966 r. 1971—75: r. asystent projek= 
tanta w ZCh „Blachownia w Kędzierzy= 
mie. Od sierpnia 1975 r. przewodniczacy ZW 
ZMS w Opolu. W grudniu 1975 r. wybrany 
3 sekretarzem KZ PZPR w ZCh „Blachow= 
nia' w Kędzierzynie. 


„BLACHOWNIA"* 


INSTANCJACH l 


ORGANIZACJACH | 


Główne kierunki pracy pozjazdowej 


Rozmowa z tow. EDWARDEM SZYMAŃSKIM 
— zastępcą członka KC PZPR 
I sekretarzem KW PZPR we Włocławku 


— Minęłe już kilka tygodni od zakoń- 
cgenia VII Zjazdu. Jak ten okres zo- 
stał wykorzystany w działalności woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej? 

— W uchwale VII Zjazdu znalazły 
odbicie wszystkie pozytywne, twórcze 
opinie i postulaty zgłaszane przez całe 
społeczeństwo w kampanii przedzjazdo- 
wej. Znalazły się w niej także wszyst- 
kie te problemy, którymi żyliśmy w dy- 
skusji przedzjazdowej w naszym woje- 
wództwie. Okres, który minął od Zja- 
zdu, wykorzystaliśmy przede wszystkim 
na przyswojenie jego dokumentów 
przez POP i wszystkich członków pam 
di, przez całe społeczeństwo regionu. 

Przy studiowaniu uchwały zwracał- 
śmy uwagę na to, że jest ona twórczym 
przekształceniem dyskusji przedzjazdo- 
wej oraz wystąpień na Zjeździe towa- 
rzyszy Edwarda Gierka i Piotra Jaro- 
szewicza. Informując o przebiegu obrad 
zjazdowych, akcentowaliśmy i upow- 
szechnialiśmy twórczą Roe jaka 
towarzyszyła obradom, 

Dokładne poznanie i zrozumienie ełó- 
wnych treści uchwały było wstępem do 
całego złożonego procesu wdrażania jej 
w życie, przekształcania na konkretne 
_ wskaźniki dla zakładów pracy, dla rol- 
nictwa, dla całej gospodarki wojewódz- 
twa. Dlatego też nasze wysiłki zmie” 
rzały do tego, aby każde ogniwo partif 
— POP, KM i KG — opracowało wła- 
sny program realizacji uchwały VNM 
Zjazdu. 

Proces wdrażania uchwały Zjazdu na 
naszym terenie rozpoczęliśmy  naradą 
wojewódzkiego aktywu gospodarczego i 
politycznego z udziałem przedstawicieli 
władz centralnych. Skoncentrowaliśmy 
się w niej przede wszystkim na dro- 
gach przetworzenia dokumentu zjazdo- 
wego w zadania społeczno-gospodar= 
cze roku 1976. 

Twórczą dyskusją 
wcielania w . życie przyjętego przez 
Zjazd programu chrakteryzowały się se- 
sje miejskich i gminnych rad narodo- 
wych oraz KSR. Dążymy nadal do tegą 


nad procesem 


aby wypracowaniu założeń rozwoju go- 
spodarczego na rok bieżący towarzyszy 
ła twórcza atmosfera, 

Już na wojewódzkiej konferencji 
przedzjazdowej postanowiliśmy rok 1976 
i lata następne uczynić kolejnym eta- 
pem jeszcze większej aktywności spo- 
łeczno-zawodowej ludzi pracy na rzecz 


bardziej dynamicznego, a równocześnie 


harmonijnego rozwoju województwa 
włocławskiego, etapem łagodzenia dy- 
sproporcji w poziomie rozwoju, ograni- 
czania występujących u nas trudności 
i umacniania równowagi rynkowej. 

— Może scharakteryzujecie pokrótcę 
towarzyszu sekretarzu, podstawowe za- 
dania gospodarcze województwa w roku 
bieżącym? 

— Zacznę od spraw związanych x 


rynkiem. Dążymy do tego, aby sprze- 


daż wyrobów własnej produkcji i usług 
w roku bieżącym wzrosła w stosunku 
do ub. r. o 24,6 proc. Z ogólnej warto- 
ści sprzedaży produkcji przemysłowej 
36,6 proc. przenaczone będzie na zaopa- 
trzenie rynku, 4,7 proc. na eksport, a 
pozostała część na zaopatrzenie mate- 
riałowo-techniczne i usługi 

W codziennej pracy Komitet Woje- 
wódzki akcentuje, że wzrost produkcji 
przemysłu województwa w 1976 roku 
zgodny będzie w całej rozciągłości z o- 
gólną koncepcją wzrostu gospodarcze- 


go kraju, będzie materialnym rozwinię- 


ciem programu uchwalonego na Zjeź- 
dzie. 

Zmierzamy do utrzymania dotych- 
czasowego tempa rozwoju produkcji ro- 
ślinnej i zwierzęcej. W porównaniu do 
roku 1975 produkcja globalna rolnictwa 
musi wzrosnąć o 3,5 proc. W roku bie- 
żącym zakładamy plony 4 zbóż na po- 
ziomie 30,9 q/ha, buraków cukrowych 
360 q/ha, rzepaku 22,8 q/ha. Natomiast 
obsada bydła na 100 ha użytków rol- 


nych osiągnie poziom 72,9 sztuk, trzo- 


dy chlewnej 138,7 sztuk. 
Realizując postulaty zgłaszane w kam- 


panii przedzjazdowej, konsekwentnie 


dążyć będziemy do dalszego wzrostu «- 
sług dla ludności Wartość usług powin- 
na wzrosnąć © 12,9 proc. Szczególnie 
szybko rozwijać będziemy usługi komw- 
nalne i mieszkaniowe, 

Województwo  włocławskie oczuwa 
poważne niedobory w zakresie budow- 
nictwa mieszkaniowego, dlatego wielo- 
stronne oddziaływania wojewódzkiej 
instancji partyjnej zmierzać będą do 
maksymalnego zaspokojenia potrzeb w 
tym zakresie. Zakładamy, że w roku 
bieżącyni wybudujemy o 16,5 proc. mie- | 
szkań więcej, dając tym samym wyraz 
głębokiego zrozumienia dla uchwały 
Zjazdu mówiącej o potrzebie dalszego 
podnoszenia jakości życia, warunków 
bytowych ludzi pracy. 

Aby osiągnąć pożądane efekty, pro- 
wadzić musimy odpowiednią politykę 
inwestycji. Globalne nakłady na in- 
westycje w roku bieżącym wyniosą 
10.3126 min zł, co w porównaniu do 
roku 1975 stanowi 2,5-krotny wzrost 

— Do wykonania tak poważnych za> 
dań gospodarczych niezbędna będzie 
żywa działalność partyjna Na jakich 
głównych kierunkach zamierzacie kon- 
centrować uwagę instancji ł organiza- 
cji partyjnych? 


— Dyskusja przedzjazdowa, a ostat- 
nio sesje MRN i GRN oraz posiedze 
nia KSR dowiodły niezbicie, że dróg 
dalszego wzrostu gospodarczego pozio- 
mu regionu poszukiwać należy nie tył- 
ko w czynniku materialnym w postaci 
nowych inwestycji, lecz również, a mo- 
że nawet przede wszystkim w działa- 
niu na rzecz poprawy gospodarki czyn- 
nikiem ludzkim, racjonalnego wykorzy- 
stania czasu pracy i podnoszenia wydał- 
ności pracy. 

Przy konkretyzacji wielkości zadań 
gospodarczych uświadamiamy sobie, że 
są one jedynie dolną granicą naszych 
możliwości; górnej będziemy  konsek- 
wentnie poszukiwać. 

Efekty tak rozumianej twórczej pra- 
cy nad uchwałą VII Zjazdu powinny 
przejawiać się w postaci wyzwalania 
wielkiej aktywności, inicjatywy i samo- 
dzielności myślenia wszystkich człon- 
ków partii, w postaci przejawiania wy- 
sokiej dyscypliny w podejmowaniu 4 
realizacji zadań, 


Wcielanie w życie programu VII Zjar 
adu stawia wszystkim instancjom i or- 
ganizacjom partyjnym ważne i złożone 
zadania. Chcemy tak organizować pra- 
cę partyjną, aby uzyskać trwały doro- 
bek ideowo-polityczny, aby z jednej 
strony pogłębić społeczną akceptację L- 


mii partii przyjętej na Zjeździe i zna- h 


jomość zasad jej realizacji, z drugiej 
za$ skupić uwagę i inicjatywę społe- 
czeństwa na zadaniach w roku bieżą- 
cym, a następnie w całej pięciolatce. 


| Sprawą o podstawowym znaczeniu dla 
wszystkich ogniw partii jest zapoznanie 
z przyjętym przez Zjazd programem ca- 
łego społeczeństwa, wyjaśnienie jego 
istoty i warunków jego pomyślnego u- 
rzeczywistnienia, rozwinięcie konstruk- 
tywnej i rzeczowej dyskusji. Nie jest to 
zadanie kampanijne i jednorazowe. 


Dążyć będziemy do upowszechnienia 
świadomości, że realizacja założeń roku 
1976 i całej obecnej 5-latki jest jedy- 
ną gwarancją poprawy jakości życia. 


Aby w pełni i efektywnie realizować 
zadania społeczno-gospodarczego  roz- 
woju województwa, dążyć będziemy 
konsekwentnie do umacniania Szere- 
gów partyjnych, do podnoszenia ich ja- 
kości, do kształtowania prawidłowego 
składu  społeczno-zawodowego  woje- 
wódzkiej organizacji partyjnej. 


Jeśli te kierunki pracy partyjnej uda 
nam się systematycznie realizować, to 
dzięki nim — opierając się na dobrej 


pracy instancji stopnia podstawowego 


i aktywu gospodarczo-politycznego wo- 


jewództwa — umacniać będziemy kie- 


rowniczą rolę partii. 


Rozmawiał 
TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 
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ŁUCJA IGIELSKA 
Zastępca członka KC PZPR, sekretarz KW PZPR w Toruniu 


ozwój i stałe doskonalenie działalności ogniw partii oraa prawidłowe roz- 

mieszczenie jej sił stanowi podstawowy czynnik warunkujący umacnianie 
więzi ze społeczeństwem i wpływu partii na prawidłową realizację zadań społe- 
czno-gospodarczych. Wychodząc z powyższego założenia nasz Komitet Woje- 
wódzki w Toruniu od chwili powołania poświęcił dużo uwagi zagadnieniu roz- 
woju partii i doskonaleniu jej kierowniczej roli. 


ozpoczęliśmy od opracowania za- 

mierzeń w dziedzinie kształtowania 
obustronnej więzi z terenowymi instan- 
cjami partyjnymi. Chodziło nam o uch- 
wycenie z miejsca dobrego kontaktu z 
komitetami miejskimi, gminnymi,i za- 
kładowymi. Nowe warunki spowodowa- 
ły, że aparatowi Komitetu Wojewódz- 
kiego przypadło więcej zadań i musi 
sterować ich realizacją od początku do 
końca. Przy szczupłej obsadzie kadro- 
wej w komitetach gminnych i miejskich 
jest po prostu niemożliwe posługiwanie 
się dawnymi metodami i formami pra- 
cy. Dlatego zwiększył się w sposób wy- 
raźny czas pobytu wszystkich pracowni- 
ków w terenie, określone zostały dla 
nich imienne zadania, odpowiedzialni są 


oni za utrzymywanie stałego kontaktu z 


określonymi instancjami i organizacja- 
mi partyjnymi. 

Jest to konieczne m.in. z tego wzglę- 
du, że część sekretarzy komitetów tere- 
nowych nie ma jeszcze wystarczającego 
doświadczenia w kierowaniu instancją 
bez pomocy KW. A tymczasem zakres 


obowiązków i problemów społeczno-go- 
spodarczych, wymagających samodziel- 
nego rozwiązywania przez terenowe in- 
stancje partyjne = w wyniku wprowa- 
dzenia dwustopniowej struktury — u- 
legł znacznemu rozszerzeniu. Ważną 
sprawą jest więc racjonalne wykorzy- 
stanie czasu pracy przez | sekretarzy 
komitetów terenowych,  nieobciażanie 
ich nadmierną ilością żądanych infor- 
macji i innymi pracochłonnymi spra- 
wami. 

Te formy pracy zastąpiliśmy bez- 
pośrednimi kontaktami kierowni- 
ctwa, członków KW, a przede wszyst- 
kim pracowników KW z  komitetami 
gminnymi i organizacjami partyjnymi. 

Podjęliśmy działania na rzecz skupie- 
nia wokół KG jak najszerszych grup 
aktywu, którym przydziela się konkret- 
ne zadania w pracy ideowo-politycznej 
z POP i organizacjami społecznymi 
Każdy aktywista ponosi również odpo- 
wiedzialność za prawidłową i efektyw- 
ną działalność organizacji partyjnej, do 
której należy. Wyraża się to m.in. w u- 


Między nami towarzyszami 


Kibice nowoczesności 


N a ubiegłoroczny VIII 
Turniej Młodych  Mi- 
strzów Techniki, w któ- 
rym uczestniczyło ponad 
62,5 tys. twórców z 2698 za- 
kładów pracy, ośrodków 
rozwojowo - badawczych, 
wyższych uczelni tł szkół 
średnich całego kraju, zgło- 
szono ogółem ponad 64 tys. 
prac. Zrealizowanie zgło- 
szonych innowacji i rozwią- 
zań technicznych przynio” 


sło już do tej pory efekt 
wyrażający się sumą 1,2 
mld zł. Szącuje się, że 
wzrośnie ona do 2,8 mld zł. 


Rozpatrzenie jednak skła- 
du zawodowego laureatów 
konkursu skłanią do głęb- 
szej zadumy. Przeważa zde- 
cydowanie młoda  itnteli- 
gencja techniczna, inżynie- 
rowie pracujący w dużych % 


nowoczesnych zakładach. W 
grupie nagrodzonych zna- 
lazło się natomiast tylko 
czterech pracowników 
naukowych wyższych uczel- 
mi. 


W wyższym szkolnictwie 
technicznym jest zatrudnio- 
nych wielu młodych praco- 
wników. W ubiegłorocznym 
TMMT jedynie 513 z nich 

zięło udział. A przecież 
właśnie ta grupa ludzi dy” 
sponuje laboratoriami, apa- 
raturą, bibliotekami swych 
uczelni, ma także bezpośre- 
dnią możność korzystania z 
konsultacji z profesorami t 
docentami. 


Wydaje się, że warto po- 


stulować, aby organizacje 
partyjne na wyższych w 
czelniach zastanowiły się 
nad tym problemem i opra- 
cowując plany pracy, przed- 
sięwzięły działanie uaktyw= 
niające młodą kadrę nauko- 
wą, czego wyrazem byłby 
większy ilościowo % jako- 
ściowo ich udział w intere" 
sującym t tak społecznie 
pożytecznym konkursie, ja- 
kim jest juź od wielu lat 
Turniej Młodych Mistrzów 
Techniki. 


(emt) 
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trzymywaniu stałego | ścisłego kontak= 
tu z egzekutywą i sekretarzem POP, w 
aktywnym udziale w planowaniu pracy 
partyjnej, inspirowaniu i realizowaniu 
przyjętych zadań oraz informowaniu © 
sytuacji i problemach pracy instancji 
partyjnej. 

Zdajemy sobie sprawę, że w pełnym 1 
racjonalnym zaangażowaniu i wykorzy 
staniu wszystkich sił politycznych i spo- 
łecznych w naszych gminach tkwią je- 
szcze znaczne rezerwy, stanowiące po- 
ważną siłę materialną i moralną dla le- 
pszej realizacji zadań I uchwał partii. 

W rozwoju i aktywności członków 
parti i POP jest jeszcze wiele do zro- 
bienia. Stopniowo zrywamy z nawyka- 


mi organizowania zebrań i podejmowa- 


nia prób załatwienia całej pracy 
partyjnej na zebraniach. Dążymy do te- 
go, aby praca masowo-polityczna człon- 
ków partii trwała przez cały okres mię- 
dzy zebraniami. 

W umacnianiu więzi instancji partyj- 
nych z POP i poszczególnymi środowi- 
skami młodzieży, kobiet, nauczycieli du- 
że znaczenie ma bezpośredni kontakt 
członków instancji I kierowniczego ak- 
tywu, co od samego początku, od powo- 
łania Komitetu Wojewódzkiego w Toru- 
niu weszło do stałej praktyki. Ten styl 
pracy nie tylko aktywizuje członków 
kierownictwa, ale przede wszystkim po- 
zwala zapoznać się z problemami nie- 
jako u Źródła i uzyskiwać wierny ob- 
raz spraw dotyczących danego środowi- 
ska. 


Ukazał się kolejny, lutowy zeszyt 
„Problemów Pokoju i Socjalizmu”. O- 
twiera go artykuł trzech autorów: człon- 
ka Krajowej Rady Komunistycznej 
Parti Indii 8. Mitry, członka Narodo- 
wego Komitetu Wykonawczego Komu- 
nistycznej Partii Irlandii B. Sinclara i 
członka KC Brazylijskiej Partii Komu- 
nistycznej J. Soaresa — na temat zbli- 
żającego się XXV Zjazdu KPZR. W ar- 
tykule „KPZR 4 jej historyczne znacze- 
nie” autorzy podkreślają: „Dla nas, ko- 
munistów różnych krajów, każdy zjazd 
KPZR ma szczególne znaczenie. Daje 
on podstawę do rozważań i szerokich 
uogólnień, dla konfrontacji naukowej 
teorii I praktyki, staje się sprawdzia- 
nem słuszności obranej przez nas drogi 
| miarą długości naszego kroku, po u- 


dk 


W centrum stałego zainteresowania 
komitetów miejskich 1 gminnych jest 
aktywizacja i umacnianie słabo pracu- 
jących POP. W tej sprawie nasze dzia- 
łania rozpoczęliśmy od określenia sy- 


tuacji i przyczyn składających się na ta- . 


ki stan rzeczy. Opierając się na tych u- 
staleniach KM i KG podjęły konkretne 
zadania zmierzające do poprawy sytua- 
cji. Zajęcie się Komitetu Wojewódzkiego 
pracą POP spowodowało znacznie więk- 
sze zainteresowanie aktywu funkcyjne- 
go, a tym samym większą aktywizację 
podstawowych ogniw partii. Staramy 
się doprowadzić do świadomości wszy- 
stkich członków partii, zajmujących 
kierownicze stanowiska w administra- 
cji państwowej i gospodarczej, że są oni 
w równym stopniu odpowiedzialni za 
sprawy zawodowe, jak i za pracę organi- 
zacji partyjnej. 

Mamy już pierwsze pozytywne wyni- 
ki: nasza wojewódzka organizacja par 
tyjna od czerwca ub. roku wzrosła o 
1285 kandydatów, tj. o 2,8 proc., przy 
czym tempo rozwoju w grupie robotni- 
ków wynosi 4 proc. a w grupie chłopów 
3,7 proc. Wśród przyjętych do partii do- 
minują ludzie młodzi, aktywiści organi- 
zacji młodzieżowych. 

Wprowadzenie dwustopniowej struk- 
tury organów władzy i administracji 
przyczyniło się do większego uaktyw- 
nienia wszystkich ogniw partii. Sytua- 
cja ta stworzyła korzystne warunki do 
zwiększenia społecznego zaangażowania 
oraz do wyzwolenia wielu cennych ini- 


względnieniu specyfiki naszych  kra- 
jów”. 

Autorem artykułu pt. „Strategia przy- 
spieszonego rozwoju. W świetle uchwał 
VII Zjazdu PZPR” jest członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC PZPR, 
Jan Szydlak, Ukazuje on kierunki spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju Polski. 
W konkluzji stwierdza: „Patrzymy w 
przyszłość z ufnością, w poczuciu no- 
wych sił i możliwości, w przekonaniu, 
że nadchodzące iata przyniosą wielki 
postęp na drodze budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, na dro- 
dze budowy wysoko rozwiniętej Polski 
zwycięskiego socjalizmu”. 

W dziale „Doświadczenia partii”, opu- 


blikowano stenogram rozmowy człon- 


kow Rady Redakcyjnej z pirzewodni- 


cejatyw na rzecz dałszego poszukiwania 
nowych form i metod kierowania proce- 
sami społeczno-politycznymi i  gospo- 
darczymi. Stawia to również naszym in- 
stancjom partyjnym określone zadania, 
a wśród nich stałe doskonalenie pracy 
komitetów gminnych. 

Sądzę, że po pierwszym okresie do- 
świadczeń należy przeprowadzić odpo- 
wiednie badania i określić optymalny 
model gminy i komitetu gminnego. Ba- 
dania te powinny przyczynić się do u- 
doskonalenia struktur organizacyjnych 
m.in. na linii KW-KG. W ogóle działal- 
ność organizacyjną instancji partyjnych 
należałoby w większym niż dotychczas 
stopniu oprzeć na naukowych metodach 
kierowania I zarządzania. 

Doskonalenie pracy instancji partyj- 
nych wymaga także przyśpieszenia te- 
chnicznego wyposażenia (środki łączno- 
ści, lokomocji, baza poligraficzna) u- 
sprawniającego codzienną pracę i ułat- 
wiającego kontakt z terenem. 

W związku z przyjęciem nowych pra- 
cowników potrzebne jest szybkie ich 
przeszkolenie w celu pełnego przygoto- 
wania do zadań stojących przed praco- 
wnikami aparatu partyjnego. Sprecyzo- 
wania wymagają także formy pracy z 
sekretarzami POP i egzekutywami POP. 
Dotychczasowa praktyka orgańizowania 
narad, szkoleń przyczynia się do pogłę- 
bienia ich wiedzy, jest jednak nie wy- 
starczająca, jeśli chodzi e metody i for- 
my pracy, a wiadomo, że organizacje 
partyjne są głównym realizatorem u- 
chwał instancji partyjnych. 

Proces ciągłego doskonalenia stylu 
pracy i metod działania instancji par- 
tyjnej i jej aparatu nie jest celem sa- 
mym w sobie. Służył on realizacji u- 
chwał VI Zjazdu, a obecnie zadań na- 
kreślonych przez VII Zjazd. Pomaga w 
pełnym sprawowaniu przez partię kie- 
rowniczej roli w państwie. 


czącym Niemieckiej Partii Komuni- 
stycznej, H. Miesem, na temat drogija- 
ką powinna pójść RFN, 

W dziale „Wymiana poglądów, dysku- 
sje” zamieszczone zostały: artykuł se- 
kretarza KC KP Urugwaju, E. Rodri- 
gueza, pt. „Problem jednolitego ideolo- 
gicznego frontu komunistów świata”, 
obszerne sprawozdanie z międzynarodo- 
wego sympozjum teoretycznego na te- 
mat „Rewolucja naukowo-techniczna — 
bardzo ważnym odcinkiem  współza- 
wodnictwa dwóch systemów”; artyku- 
ły — członka Biura Politycznego KC 
KP Austrii, E. Wimmera, „SpołCczne o0- 
blicze inteligencji” | członka Komite- 
tu Wykonawczego, sekretarza KC Lu- 
dowej Partii Iranu, N. Kijanuri „Układ 
sił klasowych na etapie demokratycz- 
nym”. Stanowią one dalszą część dysku- 
sji na temat „Klasa robotnicza i jej so- 
jusznicy” (poprzednie materiały na ten 
temat zamieszczone zostały w nr nr 7, 
9, 10, 11 i 12 „PPiS” z 1975 r.iw nr l 
z 1976 r.). 


PARTIA W CENTRALNEJ 


JAN KONARSKI 
Starszy mspektor Wydziału Organizacyjnego 
Komitetu Warszawskiego PZPR 


inisterstwa i centralne urzędy bezpośrednio nie tworzą 

dóbr materialnych, wywierają jednak istotny wpływ na 
tempo realizacji bieżących 1 perspektywicznych zadań społe- 
czno-ekonomicznego rozwoju kraju. Jakość pracy, rozumne i 
przemyślane działanie administracji centralnej, wszystkich jej 
komórek, decyduje w dużym stopniu o pracy podległych im 
przedsiębiorstw, instytutów, zjednoczeń itp. 

Ciągle jest więc aktualne pytanie: w jaki spcsób partyjne 
organizacje ministerstw i centralnych urzędów mogą i peo- 
winny wpływać na jakość pracy aparatu administracji oraz 
przyczyniać się do tego, aby właściwie wypełniały one swoje 
funkcje? 


* 


W ostatnich latach w pracy organizacji partyjnych mini- 
sterstw, centralnych urzędów i zjednoczeń zaszły dość istot- 
ne pozytywne zmiany. Wzrosła skuteczność partyjnego dzia- 
łania w tym środowisku. Niewątpliwie wpłynęło na to nada- 
nie przez VI Zjazd podstawowym organizacjom partyjnym w 
centralnych urzędach i ministerstwach szeregu uprawnień, 
rozwiniętych i skonkretyzowanych w uchwale Sekretariatu 
KC PZPR z maja 1973 r. Stworzone zostały tym samym możli- 
wości zwiększenia oddziaływania POP na działalność swoich 
instytucji, na postawy pracowników administracji — a co za 
tym idzie — na przebieg realizacji zadań stawianych central- 
nej administracji. POP z tej szansy — jak wskazują liczne 
przykłady — skorzystały. 

Organizacje partyjne instancji centralnych wniosły duży 

wkład w opracowanie i wdrożenie nowego systemu ekono- 
miczno-finansowego. Według nowych zasad pracuje już w 
kraju 110 organizacji gospodarczych, które wytwarzają około 
65 proc. produkcji całego przemysłu. Trzyletnia praktyka do- 
wiodła, że nowy system przyczynił się do ujawnienia i zago- 
spodarowania rezerw, do wyzwalania aktywności społeczno- 
-=zawodowej, do poprawy efektywności gospodarowania. 
- Podobnie jak każda innowacja, tak i nowe metody gospo- 
darowania napotykały i nadal napotykają trudności, wynika- 
jące z konserwatyzmu i starych schematów myślowych, a 
także ze zwyczajnego wygodnictwa. Jest więc jeszcze wiele do 
zrobienia, aby słuszne i sprawdzone zasady mogły prawidło- 
wo i bez zakłóceń funkcjonować. 

We wszystkich jednostkach centralnej administracji zwra- 
ca uwagę wyraźny postęp w zakresie upraszczania wewnę- 
trznych struktur organizacyjnych; zlikwidowano zbędne i 
przestarzałe akty normatywne, 60 wraz z innymi działaniami 
przyczyniło się do poprawy organizacji i funkcjonowania cen- 
trali i podległych jednostek. W okresie lat 1971—1975 zlikwi- 
dowano we wszystkich resortach ponad 65 tysięcy zbędnych i 
przestarzałych aktów normatywnych. 


w wiełu ministerstwach odchodzi się od sztywnej struktury 
wydziałowej i powołuje zespoły specjalistów do rozwiązywa- 
nia konkretnych problemów. W coraz szerszym stopniu łą- 
czy się komórki i wydziały o zbliżonej problematyce. Na przy- 
kład w Min. Przemysłu Chemicznego zamiast 3 wydziałów: 
Wydziału Zacepatrzenia Materiałów Technicznych. Wydziału 
Elektrycznego i Wydziału Gospodarki Cieplnej powołano je- 
d_n Zespół Energetyczny. 

Te pozytywne przemiany w centralnej administracji uzy- 
skano dzięki połączeniu wysilków kierownictwa administra- 
cyjnego i erganizacji partyjnych. Podejmuje się zresztą dal- 
sze prace zmierzające do przezwyciężania niedociągnięć w 
działalności tych ogniw zarządzania. M.in. organizacja partyj- 
na i kierownictwo Min. Handlu Zagranicznego i Gospodarki 
Morskiej zmierza do zreformowania wewnętrznej struktury 
centrali Ministerstwa oraz centra! handlu zagranicznego, do- 
stosowania jej do nowych wymagań. 


Przykładów pozytywnych działań jest wiele. Chodzi o to, 
aby zebrać dotychczasowe doświadczenia z pracy partyjnej | 
upuwszechnić je w dzialalności wszystkich POP w tym środo- 
wisku. 


Wydaje się, że partyjne organizacje w administracji cen- 
tralnej powinny śmielej podejmować również działania na 
rzecz kształtowania właściwych stosunków międzyludzkich w 
swoich środowiskach. Dotychczasowe próby można ocenić ja- 
ko mało skuteczne. 


Podobnie nadać by trzeba wyższą rangę poczynaniom prze- 
ciwdziałającym formalnemu podejściu do obowiązków pra- 
cowniczych i zmierzającym do lepszego wykorzystania dnia 
roboczego. Formalnie rzecz traktując — w ministerstwach 
dyscyplina pracy jest dobra; pracownicy rozpoczynają i koń- 
czą pracę w określonej godzinie. Należałoby jednak na za- 
gadnienie dyscypliny pracy spojrzeć z punktu widzenia jej e- 
fektów, przydatności i użyteczności wykonywanej pracy. Wy- 
daje się, że tu tkwi klucz do szukania rezerw i dalszego po- 
stępu w funkcjonowaniu ministerstw. 

W warunkach przyspieszonego rozwoju społeczno-gospo- 
darczego kraju, a zwłaszcza w świetle postanowień VII Zjaz- 
du partii, szczególnego znaczenia nabiera probiem doskonale- 
nia organizacji pracy, polityki kadrowej w resortach, racjo- 
nalnego gospodarowania zasobami ludzkimi I dokonalenia za- 
wodowego. 


W ostatnich latach organizacje partyjne i kierownictwa 
resortów sprawom tym poświęciły wiele uwagi. W większości 
ministerstw w ostatnich pięciu latach nastąpiła znaczna wy- 
miana kadry pracowniczej. Pracę w ministerstwach podjęło 
wielu pracowników z przedsiębiorstw 1 zjednoczeń, nato- 
miast część kadry z ministerstw skierowano do pracy w jed- 
nostkach niższego szczebla. 


W latach 1974—1975 przyjęto z przemysłu do Min. Przemy- 
słu Maszynowego 270 osób, w tym 134 z wyższym wykształ- 
ceniem. Natomiast na różne formy doskonalenia zawodowego 
skierowano w tym okresie 290 osób, w tym 100 osób na nau- 
kę języków obcych. 


Z..A 
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ADMINISTRACJI 


Wymiana kadr i systematyczne doskonalenie zawodowe 
wpłynęły na poprawę poziomu i jakości pracy ministerstw. 
Organizacje partyjne ministerstw w najbliższym okresie 
kwestiom tym zamierzają poświęcić więcej uwagi, zwłaszcza 


jeśli idzie o dobór i rozmieszczenie kadr, a także o ocenę pra- 


cy wydziałów i departamentów. 


Decydujące znaczenie mają tu codzienne postawy ludzi, ich 
rzetelny stosunek do pracy i otoczenia, do zadań, które wyko- 
nują. Stąd pierwszoplanowa rola i znaczenie pracy ideowo- 
-swychowawczej w całokształcie działalności wszystkich or- 
ganizacji partyjnych ministerstw i urzędów centralnych. Pro- 
blemami tymi zajmują się obecnie specjalne zespoły aktywu 
partyjnego z ministerstw. 


Dyskusja nad tymi problenami wykazała, że problem spro- 
wadzałby się zatem do intensywniejszej pracy samokształce- 
niowej i dyscypliny uczestnictwa w szkoleniach partyjnych, 
odczytach, spotkaniach itp. Z rozmów z aktywem można też 
wywnioskować, iż wielu członków partii za mało czyta prasę 
partyjną i lektury, które poleca się w ramach szkolenia par- 
tyjnego. Wynikałby stąd wniosek, aby wprowadzić zwyczaj 
egzekwowania od członków partii z tego środowiska grunto- 
wnej znajomości wiedzy s zakresu ideologii i polityki partii 
oraz uchwał i dokumentów partyjnych. 


* 


Komitet Warszawski PZPR, wspólnie z Komitetem Dzielni- 
cowym Śródmieście, na którego terenie pracuje ponad 80 
proc. instytucji centralnych, prowadzi systematyczną pracę 
nad doskonaleniem stylu I metod partyjnego działania w 
ministerstwach, urzędach centralnych i zjednoczeniach. 


Systematycznie odbywają się narady I sekretarzy organiza- 
eji partyjnych tego środowiska poświęcone wymianie do- 
świadczeń w pracy partyjnej, doskonaleniu jej stylu i metod 
szkolenia ideologicznego oraz sprawom związanym z realiza- 
cją zadań społeczno-gospodarczych i poprawą efektywności 
pracy. 


Z inicjatywy Wydziału Organizacyjnego KW przeprowa- 
dzono w ostatnich latach szereg roboczych spotkań I sekre- 
tarzy POP w poszczególnych branżach. Spotkania te odbywa- 
ły się w grupach 10-20 osobowych, oo umożliwiło wszystkim 
uczestnikom zaprezentowanie form i metod pracy własnej 
POP oraz zgłoszenie propozycji i uwag w sprawach doskona- 
lenia pracy partyjnej bądź partyjnych kontaktów i współpra- 
cy w branży i resorcie. 


Podstawowym celem tych spotkań jest dokonanie wymia- 
ny doświadczeń w pracy partyjnej i przedyskutowanie spraw 
z zakresu stosunków zawodowych na styku przedsiębiorstwo 
— zjednoczenie — ministerstwo. Spotkania te — jak potwiern- 
dzili sami uczestnicy — okazały się bardzo pożyteczne, gdyż 
umożliwiły bezpośrednie wzajemne poznanie się, d>konanie 
wymiany doświadczeń, a także załatwienie wielu spraw zawo- 
dowych, których w drodze administracyjnej od dłuższego cza- 
su nie można było rozwiązać. | 


Kontakty i współpraca partyjna na płaszczyźnie poziomej 
i pionowej nabierają szczególnego znaczenia w warunkach 
wprowadzenia nowego systemu. ekonomiczno-finansowega 
Z tego też powodu przywiązujemy nadał dużą wagę do do- 
skonalenia stylu I metod pracy partyjnej, wymiany doświad- 
czeń | rozszerzania roboczych kontaktów organizacji partyj- 
nych w układzie przedsiębiorstwo — zjednoczenie — mini- 
sterstwo. 


Za zgodą odpowiednich wydziałów Komitetu Centralngo 
PZPR organizuje się — w układzie resortowym — spotkania 
i narady I sekretarzy POP ze zjednoczeń, centralnych urzę 
dów, instytutów i central handlu zagranicznego. Np. organiza- 
cja partyjna Min. Przemysłu Ciężkiego organizuje w ciągu 
roku 3 do 6 spotkań z egzekutywami POP zjednoczeń i klu- 
czowych zakładów w celu omówienia bieżących zadań gospo- 
darczych. Podobną formę współpracy stosuje POP w Min. 
Finansów, która organizuje narady z udziałem 1 sekretarzy 
POP podległych ministerstwu jednostek organizacyjnych, po- 
święcone przedyskutowaniu aktualnych zagadnień gospodar- 
czych i problemów politycznych. W zależności od potrzeb po- 
wołuje się zespoły partyjne do rozwiązywania konkretnych 
problemów. 


Na podkreślenie zasługują formy współpracy stosowane 
przez organizację partyjną Min. Przemysłu Maszynowego. 
Członkowie tej organizacji zostali zobowiązani do nawiązy- 
wania bezpośrednich kontaków z sekretarzami KZ | POP w 
czasie pobytu służbowego w podległych resortowi przedsię- 
biorstwach. Celem tych kontaktów jest udzielenie pomocy 
jednostkom oraz bezpośrednie zapoznawanie się z problema- 
mi pracy, stosunkami i atmosferą w zakładach, zasięganie o- 
pinii na temat pracy ministerstwa, jego departamentów | ko- 
mórek. 


Stałe, bieżące i robocze kontakty egzekutyw i członków 
parti z ministerstw z organizacjami partyjnymi podległych 
jednostek przynoszą pozytywne efekty. Udało się rozwiązać 
wiele bieżących problemów z zakresu kooperacji, dostaw ma- 
teriałowych i spraw organizacyjnych. Kontakty te służą jed- 
nocześnie przekazywaniu organizacjom partyjnym i kierow- 
nictwom resortów bieżących 1 rzetelnych informacji, co ma 
istotne znaczenie dla podejmowania szybkich i trafnych decy- 
zji, a także dla usprawniania pracy w resortach. Te pozytyw- 
ne doświadczenia należałoby upowszechnić jak najszerzej. 
Przemawia za tym konieczność ściślejszego powiązania wszy- 
stkich ogniw i szczebli resortu, i co za tym idzie — zharnno- 
nizowanie ich działań i przedsięwzięć. Tylko w tej drodze 
można pomyślnie realizować główne hasło bieżącej pięciolatki 
— stale podnosić jakość pracy. 


Kilka uwag 
O kontroli 


RYSZARD ŁOPATECKI 
Przewodniczący Wojewódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej w Suwałkach 


Odnoszę wrażenie, że e komisji kontroli partyjnej mówi się i pisze mało — 
a przy tym jakby wstydliwie. Tymczasem na ogół członkowie partii o krótkim 
stażu niewiele wiedzą o tym statutowym organie. I to jest zasadniczy motyw, 


dla którego podejmuję ten temat. 


Komisja kontroli partyjnej jest ważnym instrumentem wewnątrzpartyjnym, 
który funkcjonuje w każdej partii leninowskiej. Nasz system kontroli znacznie 
się poprawił, zdajemy sobie jednak sprawę, że jest wciąż mało skuteczny. 


Mamy niezaprzeczalne osiągnięcia w 
realizacji uchwał VI Zjazdu we wszyst- 
kich dziedzinach naszego życia. Nie 
wszyscy jednak mają jednakowy udział 
w tych osiągnięciach. Z każdym rokiem 
rosną nowe, trudne zadania. I zgodnie z 
twardą logiką życia muszą rosnąć wy- 
magania. Zrozumieliśmy już, że nie stać 
nas na przeciętność. Uwierzyliśmy we 
własne siły. Poznaliśmy smak sukcesu. 
Dumni jesteśmy z tych dokonań — ja- 
ko partia klasy robotniczej, jako naród. 
I to jest zasadniczym źródłem naszego 
narodowego optymizmu jako ważnego 
instrumentu dalszej, jakże potrzebnej 
aktywności społeczno-produkcy jnej. 


Ale powszechny i na pewno uzasad- 
niony optymizm nie wyklucza, lecz 
wręcz zakłada konieczność twórczego 
niepokoju, krytycznej analizy różnych 
ujemnych aspektów naszego życia w 
województwie, gminie, zakładzie pracy, 
instytucji czy urzędzie, na wsi czy w 
PGR. Powinniśmy w obliczu nowych 
zadań znacznie ostrzej patrzeć na różne 
schorzenia, deformacje i wszelkie zjawi- 
ska patologiczne w życiu społecznym. 
Nam, terenowym działaczom partyjnym, 
każdy przejaw szminkowania szorstkich 
stron naszego życia wydaje się groźnym 
niebezpieczeństwem w praktycznej rea- 
tizacji polityki partii, 

Jeżeli uważnie obserwujemy wartko 
rozwijające się życie, to dostrzegamy 
dwie kategorie trudności, dwie katego- 
rie jakościowo różnych kłopotów, które 
nam towarzyszyły. Nie wnikając w 
szczegóły można wyodrębnić — po pier- 
wsze — trudności wynikające z naszego 
dynamicznego rozwoju. Ludzie pracy na 
ogół rozumieją tego typu trudności i 
zdają sobie sprawę z faktu, że są one 
przejściowe, można je łagodzić i prze- 
zwyciężać uczciwą i rozumną pracą każ- 
dego z nas, j 
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Ale występuje też drugi zespół kłopo- 
tów i trudności, których istota jest wy- 
bitnie subiektywna, zależna wy- 
łącznie od nas, od tych wszystkich, któ- 
rych partia desygnowała na odpowie- 
dzialne stanowiska w terenie, do stero- 
wania różnymi odcinkami naszego ży- 
cia. Każdy z nas, jako członek partii 4 
jako człowiek, potrzebuje kontroli. Są 
jeszcze niestety ludzie, którzy bardziej 
koncentrują swoje wysiłki i umiejęt- 
ności na tym, jak wytłumaczyć się przed 
partią z niewykonania zadań, niż myślą 
o tym, jak sumiennie wykonać powie- 
rzone im zadanie. I to najbardziej de- 
nerwuje uczciwych ludzi. A jak do- 
świadczenie wykazuje, tego typu szkod- 
liwe postawy występują najczęściej 
tam, gdzie mamy do czynienia z niedo- 
rozwojem kontroli partyjnej, gdzie or- 
ganizacje i instancje partyjne słabo wy- 
pełniają swoje funkcje kontrolne. 


Praca komisji kontroli partyjnej mu- 
si być dostosowana do aktualnych wa- 
runków i potrzeb partii. Temat ten był 
dyskutowany przed VII Zjazdem, jest 
omawiany również obecnie. Nowa jako- 
ściowo sytuacja polega przede wszyst- 
kim na tym, iż mamy precyzyjnie okre- 
ślone sfery odpowiedzialności partii i 
organów władzy i administracji pań- 
stwowej. Wprawdzie nie zmieniła się 
zasada, że partia odpowiada za wszyst- 
ko, co się dzieje w kraju — wynika to z 
kierowniczej roli partii w procesie bu- 
downictwa socjalistycznego. Ale dyrek- 
tywa „partia kieruje — rząd rządzi” to 
dyrektywa niesłychanie ważna dla dzia- 
łalności wszystkich terenowych ogniw 
partyjnych, w tym także dla właściwe- 
go ustawienia funkcji i roli komisji 
kontroli partyjnej w procesie dalszego 
doskonalenia stylu 1 metod pracy pan- 
tyjnej, zwłaszcza w nowej strukturze 
organizacy jnej, 


Z treści przytoczanej dyrektywy wy- 
nika jasno, że partia nie może zastępo- 
wać terenowych organów władzy i ad- 
ministracji państwowej i gospodarczej. 
Natomiast powinna systematycznie u- 
macniać swoją kierowniczą rolę w pań- 
stwie — między innymi przez doskona- 
lenie ewej funkcji kontrolnej. W tej 
dziedzinie w ostatnich latach nastąpiły 
korzystne zmiany. 


Po zniesieniu szczebla powiatowego — 
przy dużej obecnie samodzielności orga- 
nów administracji państwowej — kie- 
rownictwo KW znacznie zwiększyło 
kontrolę Egzekutywy i Sekretariatu KW 
nad instytucjami szczebla wojewódz- 
kiego, ponoszącymi pełną partyjną ©d- 
powiedzialność za praktyczną, sprawną 
i terminową realizację zadań gospodar- 
czych i polityki partii. 


Komitet Wojewódzki partii w  Su- 
wałkach przywiązuje ogromną wagę do 
kontroli realizacji przyjętych postano- 
wień. Wojewódzka instancja partyjna 
sprawuje funkcję kontrolną przy pomo- 
cy całego zespołu instrumentów. Jeśli 
chodzi o formy kontroli, to są one m.in. 
sprawowane przez wysłuchiwanie ocen, 
analiz, sprawozdań, informacji na ple- 
num, na posiedzeniach egzekutyw 1 Se- 
kretariatu KW, przedstawianych przez 
członków partii będących na kierowni- 
czych stanowiskach, a przede wszystkim 
przez codzienny kontakt członków kie- 
rownictwa KW z klasą robotniczą i róże 
nymi grupami społeczno-zawodowymi. 


Natomiast Wojewódzka Komisja Kon- 
troli Partyjnej jest statutowym, kon- 
trolnym organem partii, o podwójnym 
podporządkowaniu: Komitetowi Woje- 
wódzkiemu partii i CKKP, która ukie- 
runkowuje naszą pracę oraz sprawuje 
nadzór nad orzecznictwem. Komisja 
kontroli partyjnej powołana jest przede 
wszystkim do kontroli przestrzegania 
przez członków partii zasad ideowo-or- 
ganizacyjnych wynikających ze Statutu 
partii, do kontroli czystości szeregów 
partyjnych, do czuwania nad przestrze- 
ganiem przez członków partii dyscypili- 
ny partyjnej. Komisja kontroli partyj- 
nej pociąga do odpowiedzialności par- 
tyjnej za wykroczenia przeciw zasadom 
ideowym i programowym partii, za pod- 
ważanie jedności partii i nierealizowa- 
nie uchwał władz partyjnych. Zwalcza 
fakty tłumienia krytyki, dwulicowości, 
różnego rodzaju nadużycia ił biurokra- 
tyzm. Są to zjawiska, których elimino- 
wanie podnosi siłę I autorytet partii. 


Chciałbym tu zaakcentować szczegól- 
nie mocno, że komisja kontroli partyj- 
nej nie tylko pociąga członków partii do 
odpowiedzialności i wymierza przewi- 
dziane Statutem kary, ale także broni 
jch w wypadku niesłusznego obwinie- 
A. 


- Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


Silna grupa 


JANUSZ FASTYN 


ubii mówić oe sobie kolektyw”, 
Przy bardziej uroczystych okazjach 
słyszało się: kolektyw kierowniczy, kie- 
rownictwo. Inni mówili o nich po pro- 
stu — klika. Zwłaszcza gdy zaintere- 


sowani tego nie słyszeli. Tylko jeden ' 


pracownik był na tyle naiwny (a może 
odważny), że mówił o tym głośno. Nie 
trzeba specjalnej wyobraźni, aby prze- 
widzieć dalsze jego losy. Znamy to, zna- 
my... Ale jednak posłuchajmy. 


Należy cofnąć się nieco w czasie. W 
1972 roku Wojewódzka Komisja Kon- 
troli Partyjnej w Krakowie wkracza na 
teren Biura Projektów i Dostaw Pie- 
ców Tunelowych. Zainspirował tę in- 
terwencję ów „naiwny” pracownik in- 
żynier S., przedstawiając komisji długą 
listę zarzutów pod adresem kierowni- 
ctwa biura oraz krytykując ostro panu- 
jące w biurze stosunki. Komisja zbada- 
ła, co potrzeba, skorzystała także z po- 
mocy kontroli resortu. Zarzuty potwier- 
dziły się. Rzeczywiście panoszyła się tu 
klika. Silna grupa pod wezwaniem dy- 
rektora sterroryzowała cały zespół pra- 
cowniczy, podporządkowując wszystkie 
działania jednemu celowi: nabijaniu so- 
bie kabzy. Opodatkowano pracowników, 
a jeśli ktoś z własnej premii nie chciał 
dawać „składki na dziadka” — podpa- 
dał i w ogóle premii nie dostawał 


bądź też był szykanowany w inny spo- 
sób. Kierownictwo, aby uzyskiwać wyż- 
sze zarobki, zastosowało interesujący 
chwyt. Nie powołano w biurze oficjal- 
nych zastępców dyrektora, byliby oni 
pozbawieni dodatkowych źródeł docho- 
dów w postaci np. premii produkcyjnej, 
natomiast funkcje te faktycznie spra- 
wowali z tzw. upoważnienia dyrektora 
naczelnego kierownicy pracowni i dzia- 
łu Stałą praktyką było wzajemne na- 
gradzanie się członków kierownictwa i 
specjalne premiowanie  totumfackich. 
Do rzeczy codziennych należało zawyża- 
nie wycen dokumentacji, stosowanie 
plagiatów, wynagradzanie fikcyjnych 
wynalazków. Zdarzały się też wypadki 


„nie przemyślanego (lub przemyślanego 


zbyt dobrze), nieopłacalnego z punktu 
widzenia interesu społecznego, importu 
urządzeń z krajów kapitalistycznych. 
Wszystkie te poważne nieprawidłowo- 
ści (a ściślej kanty, kombinacje i oszu- 
stwa) lęgły się w zatęchłej atmosferze 
podejrzliwości, zastraszenia, fałszu i o- 
błudy. Nawet wówczas, gdy już komi- 
sja kontroli prowadziła z ludźmi roz- 
mowy, dyrektor wzywał ich do siebie 
i kazał się spowiadać. A podstawowa 
organizacja partyjna, której sekretarz 
wchodził do ścisłego  „kolektywu”, 
wszystko to przykrywała kolorowym 


parawanem  upstrzonym  państwowo- 
twórczymi hasłami. Zebrania partyjne 
odbywały się pod batutą dyrekcji. Z sze- 
roko otwartych ust etatowych mówców 
wyfruwały nadęte balony sloganów. 
Sprawy pracy i życia w biurze nigdy 
nie były przedmiotem obrad. A *:śh 
ktoś nieopatrznie próbował nawiązać do 
realiów życia, wystawiano mu opinię 
rozrabiacza lub wręcz idioty. Na do- 
miar nieszczęścia kilka osób z miej- 
scowej czołówki zaliczało się do akty- 
wu dzielnicowego. A komitet dzielni- 
cowy — niestety — wierzył tylko im 
i farbowanym protokołom sekretarza. 

Ale, jak się powiedziało, wkroczyłą 
tu komisja kontroli partyjnej. Towarzy- 
sze z WKKP, zgodnie zresztą z wy- 
maganiami Statutu, postanowili zadzia- 
łać  pedagogicznie od samego dołu. 
Zorganizowano zebranie partyjne i wy- 
łożono kawę na ławę. Spodziewano się, 
że nastąpi katharsis. Że w ogniu par- 
tyjnej krytyki i samokrytyki nastąpi 
moralne oczyszczenie. Nic takiego nie 
nastąpiło. Parę głosów nieśmiałej kry- 
tyki i za chwilę bezczelny atak „silnej 
grupy”. Uderzono w inżyniera SS. któ- 
ry de facto spowodował cały ten kram. 
Wybielono siebie i kilku swoich. Wy- 
szło z tego, że całe to zebranie psu na 
budę niepotrzebne, bo Biuro pracowało 
dobrze i stosunki międzyludzkie zaw- 
sze tu były znakomite, dopóki jedna 
czarna owca nie pobiegła z jęzorem do 
KW. W takiej atmosferze dopiero pod 
naciskiem przedstawicieli WKKP, u- 
dzielono kilku — rzec można — pie- 
szczotliwych — kar. Dyrektorowi T. 
— niezłomnemu przywódcy silnej gru- 
py — aż... upomnienia. Pod naciskiem 
z góry zmieniono egzekutywę POP. 
Nowo wybrana jednak, jak widać z 
późniejszych faktów, zachowała wypró- 
bowany styl pracy. 

Z perspektywy patrząc na sprawę, o- 
ceniając ją po skutkach, można po- 
wiedzieć, że WKKP popełniła wówczas 
błąd. Po prostu przedobrzyła w swych 
demokratycznych intencjach. Do demo- 


Z doświadczeń pracy partyjnej 
KURS DLA | SEKRETARZY KM I KG 


P roces doskonalenia kadry pracowni- 
ków politycznych zapoczątkował KW 
PZPR we Włocławku zorganizowaniem 
w styczniu br. kursu dla wszystkich 
(37 osób) I sekretarzy KM, KMG I KG 
z terenu województwa. Potrzeba taklego 
kursu wynikała z faktu, że większość | se- 
kretarzy posiada stosunkowo krótki staż 
pracy w aparacie partyjnym. 
Problematyka 5-dniowego kursu obejmo- 
wała 3 zasadnicze bloki zagadnień: 
funkcjonowanie rad narodowych I u- 
rzędów — chodziło tu o uporządkowanie 
wiedzy | sekretarzy — przewodniczących 
rad w zakresie właściwego przygotowania 
| prowadzenia sesji, posiedzeń prezydiów 
oraz pracy komisji rad; 


M kompleks spraw związanych z obron- 
nością cywilną; 

M praca wewnątrzpartyjna: rola, zada- 
nia | funkcje komitetów w nowej struktu- 
rze administracyjnej, planowanie pracy, 
formy i metody kierowania pracą Instancji 
I stopnia, polityka kadrowa, zadania w pra- 
cy ldeowo-wychowawczej I umacnianiu 
demokracji socjalistycznej, w dalszym roz- 
woju partii i umacnianiu jej kierowniczej 
roli. 

Ponadto w programie kursu uwzględnio- 
no tematykę organizacji pracy | zarządza 
nia, aktualne zagadnienia polityki między- 
narodowej, rolę i zadania aparatu partyj- 
nego. 

Większość zająć na kursie prowadzona 


była — oprócz wykładów I informacji — 
w formie ćwiczeń na zasadzie gier decy- 
zyjnych. Metoda ta zobowiązywała słucha- 
czy do praktycznego sporządzania róż- 
nych opracowań, które były następnie 
omawiane przez ogół, ze zwróceniem 
głównej uwagi na popełnione błędy. 
Przyczyniło się to w znacznym stopniu do 
ugruntowania niezbędnych wiadomości z 
zakresu szerokiego wachlarza spraw we- 
wnątrzpartyjnych. 

Kurs dostarczył słuchaczom dużego 
zasobu wiedzy niezbędnej w codziennej 
pracy partyjnej, co powinno wpłynąć na 
wzrost efektywności dzlałania Instancji 
partyjnych I stopnia. 

Uczestnicy kursu przedstawili wiele cen- 
nych wniosków pod adresem KW PZPR, 
które będą wykorzystywane w pracy zmie- 
rzającej do poprawy form Il stylu pracy 
instancji partyjnych, 
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kracji trzeba doróść. A nie da się tego 
powiedzieć o POP w Biurze Projektów. 
Należało wówczas rozegrać sprawę wy- 
żej i wyciągnąć surowsze konsekwencje. 
A przede wszystkim należało rozbić sil- 


ną grupę. 


Ponieważ nie uczyniono tego, klika 
szybko zabliźniła powierzchowne zadra- 
pania ' w poczuciu swej bezkarności 
zaczęła się odgrywać na tych, którzy 
ośmielii si, ją krytykować, a w pierw- 
szym rzędzie na inżynierze S. Zdegra- 
dowano go na niższe stanowisko, udzie- 
lono jakiejś kary administracyjnej. 
Główny ogień poszedł jednak z partyj- 
nej baterii. „Kolektyw” woli działać 
cudzymi rękami. Najpierw tow. S. nieja- 
ko profilaktycznie dostał upomnienie. 
Po to, żeby później mówić: był partyj- 
mie karany. Formalnie, w dokumentach, 
mie zawahano się zarzucić mu rozbija- 
nia jedności POP, bo zawsze ma od- 
mienne zdanie i głosuje nie tak jak po- 
zostali. 


Następnie, już w roku 1975, w ramach 
kampanii wymiany legitymacji na wnio- 
sek egzekutywy POP (poprzednio wnio- 
skował sam dyrektor) po prostu towa- 
rzysza S. skreślono z partii, w czym 
przejawiono dziwną  niekonsekwencję, 
bo jeśli już — to należało wykluczyć. 
Bo S. był aktywny, tylko nie po myśli 
dyrekcji i egzekutywy. A jak wiadomo 
— skreśla się raczej za brak aktywności. 


Nie będziemy wnikać w szczegóły wy- 
pisane w uchwale POP, bo prze- 
cież zawarta tam motywacja jest 
tylko pretekstem. Warto tylko dodać, że 
pretekst wymyślono nieszczególny. 
Główny argument, zwłaszcza dla wyż- 
szych instancji, był ten (co dało się 
przewidzieć i sprytnie przygotować), że 
S. był już poprzednio partyjnie karany 
i nie okazał skruchy. 


Egzekutywa KD — zaocznie, a potem 
zespół 6 WKKP mechanicznie, bez głęb- 
szej analizy i badania okoliczności spra- 
wy, opierając się na opiniach „aktywi- 
stów KD”, będących jednocześnie pro- 
minentami w Biurze Projektów — decy- 
zję POP zatwierdziły. Dopiero w Cen- 
tralnej Komisji Kontroli Partyjnej 
przywrócono towarzyszowi S. prawa 
członka partii. 


Można powiedzieć: sprawiedliwości 
stało się zadość. A jednak pozostaje pe- 
wien niedosyt. Wyobraźmy sobie dalszy 
łos inżyniera S., jeśli po wieloletniej 
pracy uprze się nadal pozostać w Biu- 


A zatem morał nasuwa się ogól- 
niejszy. Nie wystarczy w sprawie jed- 
nostkowej uczynić _ sprawiedliwość. 


rrzeba podciąć korzenie piesprawiedli- 
wości. 
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KRONIKA PARTYJNA. 


13 grudnia 1975 — 10 stycznia 1976 


l. POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO 


— Biuro Polityczne na pierwszym 
16.XII posiedzeniu w nowej kadencji: 


— rozpatrzyło 1 zaakceptowało pien działań 
polityczno-orzanizatorskich po VI zjeż- 
dzie, 


— złożyło podziękowanie wszystkim obywa- 
telom, członkom partii i sojuszniczych 
stronnictw politycznych oraz bezpartyj- 
nym. którzy pod adresem KC, rządu 1 
CRZZ nadesłali listy wyrażające poparcie 
Gla uchwał Zjazdu oraz własne przemyśle- 
nia I propozycje dotyczące ich realizacji. 


6 I — Biuro Polityczne: 


— rozpatrzyło i zaakceptowało rządowy kom- 
pieksowy program rozwoju transportu to- 
warowego i osobowego w latach 1970—82, 

— rozpatrzyło i zaakceptowało sprawozdanie 
delegacji PZPR uczestniczącej w obradach 
I Zjazdu KP Kuby, 


— zapoznało się z informacją © rezultatach 
spotkania ministrów spraw zagranicznych 
krajów socjalistycznych, które odbyło się 
15—16 grudnia ub.r. w Moskwie, oraz za- 
aprobowało atanowisko delegacji polskiej 
zajęte na tym spotkaniu. 


li. NARADY I SPOTKANIA 


1 5 XII — Zadania ruchu młodzieżowego 

A po VII Zjeździe były przedmiotem 
narady kierowniczego aktywu organizacji 
młodzieżowych, w której uczestniczył czło- 
nek Sekretariatu KC, przewodniczący ZG 
FSZMP Zdzisław Kurowski. 


17 XII — W siedzibie KC odbyła się ogól- 

s aokrajowa narada redaktorów na- 
ezelnych oraz czołowego aktywu partyjnego 
prasy, radia i TV poświęcona omówieniu za- 
dań po VII Zjeździe. Referat wprowadzający 
wygłosił zastępca członka Biura Polityczne- 
go. sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz, a dy- 
skusję podsumował członek Biura Politycz- 
nego, sekretarz KC Jan Szydlak. 


6 Z uczestnikami ogólnokrajowej narady 
kierowniczej aktywu ruchu młodzieżowego 
spotkał się sekretarz KC Zdzisław Zandarow- 
ski. 


18.XII — Przed posiedzeniem plenarnym 

Sejmu odbyło się zebranie Klubu 
poselskiego PZPR, któremu przewodniczył 
zastępca przewodniczącego Klubu, sekretarz 
KC Andrzej Werblan. 


G w debacie sejmowej nad planem i bu- 
dżetem roku 1976 stanowisko Klubu Poeel- 
skiego PZPR przedstawił członek Biura Po- 
ltycznego, sekretarz KC Jan Szydiak. 


19.XII Na wniosek Klubu Poselskiego 

PZPR, przedstawiony w porozu- 
mieniu z klubami poselskimi ZSL i SD przez 
członka Biura Politycznego, sekretarza KC 
Edwarda Babiucha, Sejm powołał komisję 
nadzwyczajną dla przygotowania projektu u- 
stawy o zmianie Konstytucji PRL, pod prze- 


wodnictwem członka Biura Politycznego KC, 


przewodniczącego Rady Państwa Henryka 
Jabłońskiego. 


© ! sekretarz KC Edward Gierek | członek 
Biura Politycznego KC, prezes Rady Mini- 


strów Piotr Jaroszewicz spotkali się z kie- 
rownictwem MSZ i ambasadorami PRL, któ- 
rzy uczestniczył w obradach VII Zjazdu. w 
spotkaniu wziął udział członek Biura Poli 
tycznego, sekretarz KC Edward Babiuch. 


© ! sekretarz KC KEaward Gierek spotkał 
stę z kierownictwem Komitetu ds. Radia | Tv. 
W potkaniu uczestniczył zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy Ła- 
Kkasgewicz. 


22 XII — Obradowało 1 pienum CKKP 
3 z udziałem członka Biura Politycz- 
nego, sekretarza KC Edwarda Bablłucha. 
przewodniczącym CKKP wybrano €złonka 
KC Stefana Misiaszka, a wiceprzewodniczą- 
eyrai: członka KC Stanisława Pawiaka, Hen- 
zyka Mariana | Stanisława Mleczko; oprócz 
nich do Prezydium CKKP weszli: Włodzi- 
mierz Berutowicz, Stefan Będkowski, Kry- 
styna Borowska, Edward Główka, tienryk 
Koczara. CKKP ustaliła główne kierunki 
pracy komisji kontroń w świetle uchwały 
VII Zjazdu. 


31 XII — I sekretarz KC Edward Gierek 
ką wygłosił noworoczne przemówie- 
mie radiowo-telewizy jne. 


g I — Członek Biura Politycznego, se- 
h kretarz KC Edward Babiuch przy- 
fął delegację Związku Młodzieży Komuni- 
stycznej Chile, s ezłonkiem Komisji Polity= 
cznej KC KP Chile, sekretarzem generalnym 
ZMK Gladys Marin, w spotkaniu uczest- 
niczył członek Sekretariatu KC, przewodni” 
czący ZG FSZMP Zdzisław Kurowski. 


© w Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierow- 
niczych przy KC PZPR w Jadwisinie zakoń” 
czyło się seminarium dla kierowniczej kadry 
pionu nauki i oświaty. 


Il. W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


— Członek Biura Politycznego KC, 
15.XII I sekretarz KW w Katowicach 
Zdzisław Grudzień spotkał się z budowni- 
czymi | załogą wydziału kowarek fiuty „Ba- 
tory” w Chorzowie oraz uczestniczył w te- 
braniu POP Chorzowskiej Wytwórni Kon- 
strukcji Stalowych „„Konstał”. 


© KW w Poznaniu ustalił główne kierunki 


pracy wielkopolskiej organizacji partyjnej 
po VII Zjeździe. 


20 «II — Rozpoczęły się wojewódzkie na” 

* rady aktywu partyjnego i gospo- 
Garczego, poświęcone omówieniu zadań wy 
nikających z uchwały VI zjazdu. W nara- 
dach we wszystkich województwach, zakoń- 
czonych 23.XII, wzięli udział członkowie Blu- 
ca Politycznego i Sekretariatu oraz wicepre- 
mierzy rządu — ezłonkowie KC i kierownicy 
wydziałów KC. 


23 XII — ezłonek Biura Politycznego KC, 
> prezes Rady Ministrów Piotr Ja- 
roszewicz wizytował budowę nowoczesnych 
zakładów mleczarskich „Wola oraz zaklady 
garmażeryjne w Warszawie. W wizytach u- 
czestniczył członek Blura Politycznego KC. 
I eekretarz Komitetu Warszawskiego Józet 
Kępa. 


— [I sekretarz KC Edward Gierek 
31.XII zerowe: do załogi Huty „War 
szawa” list z noworocznymi pozdrowieniami. 


odczytany na spotkaniu aktywu apołeczao- 
«politycznego Huty z członkiem Biuia Pority- 
oznego, I sekretarzem Komitetu Warszaw- 
skiego Józefem KĘępĄ, 


© Członek Biura Politycznego KC, prze- 
wodniczący Rady Państwa Hienryk Jabłoń- 
Skt odwiedził załogę warszawskich Zakładów 


Maszyn SGudewiamych im. l. Waryńskiego, 


Gdzie jest członkiesz POP. 


11 - KW PZPR 1 WK ZSL w Prze- 
> myślu omówiły na wspólnym po- 


wództwie. W obradach uczestniczyli sekre- 
tarz KC PZPR Józeł Pińkeowski i członek 
Prezydium, sekretarz NK  ŻSL Bolesław 


Strużok. 

9.I — Przebywający w Pile sekretarz 
KC Ryszard Frelek zapoznał się z 

dorobkiem gospodarczym | programem roz- 

woju regionu nadnoteckiego oraz spotkał się 

z aktywem polityczno-gospodarczym woje- 

wództwa. 


IV. WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


1 4. XII — Na I Zjazd Komunistycznej 
Partii Kuby udała się do Hawany 
delegacja PZPR pod przewodnictwem człon- 
ka Biura Politycznego KC, przewodniczą- 
cego Rady Państwa Henryka Jabłońskiego. 


— w. Berlinie wznowiła działal- 
16.XII ność 1 obradowała grupa redak- 
eyjna komisji redakcyjnej dla dalszego o- 
pracowania projektu dokumentu konferen- 
eji komunistycznych | robotniczych partii 
Europy. W pracach grupy wzięli udział 
przedstawiciete PZPR. 


— Powróciła z Kuby delegacja 
24.XII PZPR, która pod przewodnictwem 
członka Błura Politycznego KC, przewodni- 
czącego Rady Państwa Henryka Jabłońskie- 
go uczestniczyła w obradach I Zjazdu KP 
Kuby. 


1 I — W noworocznym numerze cza- 

: sopisrmaa „„Moscow News” ukazała 
stę okolicznościowa wypowiedź członka Biu- 
ra Politycznego KC, prezesa Rady Ministrów 
Piotra Jaroszewicza, 


Frakcji Pariamentarnej SPD w Bundestagu 
RPN, na której czele stoi przewodniczący 
Frakcji Hierbert Wehnes, Delegacja spotkała 
się z członkiem Biura Politycznego, sekreta- 
rzem KC 1 przewodniczącym Klubu Poseł- 
skiego PZPR Edwardem BRabiuchem. W spo- 
tkaniu uczestniczył członkowie Prezydium 
Klubu Poselskiego PZPR, sekretarze KC: 
Ryszacć Prelek | Wincenty Kraśko. 


W tym samym dmiu delegacja spotkała się 
z członkiem PBiura Politycznego KC, minó- 
straom Spraw Zagranicznych Stefanem Ol- 
c€zowskima, 


1.1 — IT sekretarz KC Kdwara Gierek 
przyjął przewodniczącego Frakcji 
SPD w parlamencie RFN Herberta Wehnera. 
W spotkaniu uczestniczył członek Biura Po- 
ltycznego, sekretarz KC Edward Babiuch. 


Na zakończenie pobytu delegacji Frakcji 
SPD odbyło się w Jabłonnie spotkanie z u- 
działem członka Biura Politycznego, sekreta- 
rza KC Edwarda Babiucha oraz sekretarzy 
KC Ryszarda Frelka i Andrzeja Werblana. 


Jak działają gabinety 


szkoleniowo — 


metodyczne 


ZYGMUNT JANIK 


w ostatnich trzech latach bardzo poprawiło się wyposażenie szkolenia par- 

tyjnego, jak również innych form oświaty politycznej, w nowoczesne środ- 

ki szkoleniowe. Jest to pochodna wzrostu rangi pracy ideologicznej w partii 

, | towarzyszącej temu świadomości, iż unowocześnienie metody szkolenia zwięk- 

sza jego skuteczność. sprzyja gruntowniejszemu przyswojeniu przez członków 
partii jej ideologii, programu i polityki. 


W ciągu tego okresu ukształtował się 
jednolity sposób wzbogacania procesu 
szkoleniowego w drodze organizowania 
gabinetów szkoleniowo-metodycznych. 
Obecnie w większych zakładach pracy 
i gminach istnieje kilkaset dobrze, no- 
wocześnie wyposażonych gabinetów, a 
ponadto wiele gabinetów jest w stadium 


' organizacji i uzupełniania wyposażenia 


technicznego. Ważną sprawą jest wła- 
ściwe wykorzystanie możliwości pogłę- 
bienia skuteczności szkolenia, jakie 
stwarza nowoczesna baza w połączenia 
z różnymi formami pomocy dydaktycz- 


„nych, którymi dysponuje oświata poli- 


tyczna. Bogactwo techniczne stwarza 
bowiem nowe problemy, do których — 
poza technicznymi czynnościami kon- 
serwacji i umiejętnością obsługi sprzętu 
— należy jeszcze umiejętność organizo- 
wania procesu szkolenia w nowych wa- 
rurkach i właściwego wykorzystania 
pomocy dydaktycznych. Wykładowcy, 
którzy stosują te pomoce, przekonali się, 


że muszą inaczej — niż przed ich uży- 


ciem — przygotowywać się do zajęć, że 
potrzeba dodatkowej wiedzy i uniejęt- 
ności metodycznych. 

Pierwszoplanową kwestią w zakresie 
metody szkolenia jest obecnie wyko- 
rzystanie tych wszystkich walorów, ja- 
kie stwarzają nowocześnie wyposażone 
gabinety szkoleniowe. Pozytywną rolę 
w tej mierze odegrać może upowszech- 
nianie dobrych doświadczeń. 

Interesujący dorobek ma m. in. gabi- 
net szkoleniowo-metodyczny przy 
Ośrodku Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KM w Cieszynie. Od powstania, to jest 
od wiosny 1974 roku, gabinet z powo- 
dzeniem spełnia równolegle dwie funk- 
cje związane z doskonaleniem procesu 
oświaty politycznej: zwiększania efek- 
tywności szkolenia w drodze rozbudo- 
wywanego stosowania pomocy dydak- 
tycznych oraz doskonalenia umiejętno- 
ści dydaktycznych kadry szkoleniowej. 


Inauguracja działalności gabinetu me- 
todycznego zbiegła się z obchodami 30- 
-lecia PRL. To dało impuls organizato- 
rom szkolenia, aby przeprowadzić w 
nim pierwsze zajęcie związane z dorob- 
kiem Polski Ludowej. Aby to zajęcie 
uczynić interesujące i jak najpełniej zo- 
brazować przemiany, które dokonały się 
w kraju, wykładowca zatroszczył się o 
pełne wykorzystanie możliwości dydak- 
tycznych, jakie stwarzało wyposażenie 
gabinetu. W toku wykładu słuchacze o- 
bejrzeł więc przezrocza ilustrujące epi- 
zody z okresu okupacji i pierwszych lat 
odbudowy kraju, wysłuchali z płyty 
fragmentów „Manifestu Lipcowego” 1 
wiersza Broniewskiego „Pięódziesięciu”, 
obejrzeli trzecią część krótkometrażo- 
wego filmu „O władzę ludu”, a także 
ilustracje przedstawiające rozwój ziemi 
cieszyńskiej. 

Oczywiście, nie wszystkie zajęcia mo- 
gą być tak bogato ilustrowane. Jednak- 
że organizatorzy szkolenia czynią stale 
wysiłki, aby w coraz większym stopniu 
wykorzystywać różne fonmy pomocy 
dydaktycznych. Wraz z otwarciem ga- 


* binetu wzrosło zainteresowanie wykła- 


dowców gromadzeniem i stosowaniem 
pomocy. Wieloletni wykładowca tow. 
M. Żynomeki z dużą starannością gro- 
madzi przeźrocza i plansze, fotografie | 
ślustracje z czasopism, artykuły i publi- 
kacje książkowe, a nawet różnego ro- 
dzaju pamiętniki, związane z interesu- 
jącymi go problemami. Temat zajęcia 
zawarty w programie szkolenia maso- 
wego. „Wybrane problemy międzynaro- 
dowe”, a dotyczący problemu niemie- 
ckiego, jest przez tow. Żyromskiego ilu- 
strowany — poza interesującym mate= 
riałem fotograficznym — także odtwo- 
rzeniem nagrania głosów uczestników 
Konferencji Poczdamskiej. 


W fonotece gabinetu znajdują się na- 
grania wystąpień W. I. Lenina, odtwa- 
rzane na zajęciach dotyczących historii 
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KPZR | władzy radzieckiej. Atrakcyjne 
pomoce ma gabinet na temat działalno- 
ści ONZ itp. 

Od czterech lat „Książka i Wiedza”, 
Krajowa Agencja Wydawnicza i inne 
wydają pomoce szkoleniowe dla oświa- 
ty politycznej. Są to plansze, atlasy gra- 
ficzne, przezrocza, teki z reprodukcjami 
dokumentów historycznych. Wytwórnie 
filmowe zwiększyły produkcję filmów 
o tematyce społeczno-politycznej, a 
Centrala Rozpowszechniania Filmów 
troszczy się o to, aby ułatwić ich dotar- 
cie do zespołów szkoleniowych. Szeroko 
dostępną formą pomocy dla słuchaczy 
są audycje radiowe i telewizyjne. Nadal 
jednakże potrzeby dydaktyczne oświaty 
politycznej pozostają nie zaspokojone. 
Co więcej, w środowisku dydaktyków 
panuje pogląd, iż nie da się wydawni- 
ctwami centralnymi zaspokołó w pełni 
potrzeb zróżnicowanej co de form i bar- 
dzo bogatej tematycznie eświaty poli- 
tycznej. Potrzebna jest inicjatywa, po- 
mysłowość, zapoblegliwość I wysiłek lo- 
kalnych środowisk szkoleniowych. W 
Cieszynie np. jest zasadą, że każdy czło- 
nek grupy aktywu propagandowego, 
wyjeżdżający do krajów socjalistycz- 
nych, stara się przywieźć dla Ośrodka 
coś, co może być przydatne w szkoleniu. 

Ośrodek systematycznie organizuje 
działalność zmierzającą do poęgłębiania 
metodycznych umiejętności wykładow- 
ców i lektorów, W ciągu roku odbywa- 
ją się spotkania grupy wykładowców, 
na których omawiają oni zarówno pro- 
blematykę zajęć, jak również metodę 
4 organizację zajęcia z użyciem dostęp- 
nych w gabinecie pomocy. Własnym po- 
mysłem organizatorów gabinetu jest 
prowadzenie tzw. teczek tematycznych, 
w których gromadzi się publikacje pra- 
sowe dotyczące poszczególnych tema- 
tów szkolenia. Uzupełniają one wia- 
domości zawarte w publikacjach książ- 
kowych i podręcznikach. 

Gabinet ma niejako otwarty charak- 
ter. Korzystają z niego zespoły szkole- 
nia partyjnego z zakładów pracy i in- 


stytucji, członkowie organizacji społecz- 


nych, studenci filii Uniwersytetu Ślą- 
skiego i młodzież szkolna w ramach lek- 
cji wychowania obywatelskiego I pro- 
pedeutyki filozofii. 

Sprawne funkcjonowanie urządzeń 
technicznych gabinetu wymaga facho- 
wej opieki. Zajmuje się tym społecznie 
kilkuosobowa grupa specjalistów. 

Okres organizacji gabinetu i pierw- 
szych miesięcy pracy wymagał zwięk- 
szonego wysiłku grupy aktywu propa- 
gandowego skupionego przy Ośrodku 
Pracy Ideowo-Wychowawczej w Cieszy= 
nie. Jednakże opinie słuchaczy i efek- 
ty działalności szkoleniowej w nowych 
warunkach zachęcają do dalszego do- 
skonalenia nowoczesnych metod i ich 
upowszechniania w oświacie politycz- 
nej. 
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Listy do redakcji 
W oscze narastających zadań w 
każdej dziedzinie działalności 
społeczne koszty t dyscyplina pracy 
stają się problemami niezmiernie 
ważnymi. W celu doskonalenia dy” 
scypliny pracy zostały wydane ogól- 
nopaństwowe akty prawne i przepi- 
sy wykonawcze w poszczególnych 
resortach 4 zakładach pracy. Ale czy 
w niektórych wypadkach zostały one 
właściwie zrozumiane? Czy niektóre 
posunięcia wykonawcze nie są wy” 
paczeniem słusznych zarządzeń? 


W jednym z zakładów liczącego się 


«© gospodarce instytutu jego kierow- 
nik wprowadził oprócz obowiązują” 
eych dokumentów rejestracji obe- 
eności pracowników — indywidualne 
zeszyty obecności dla każdego pra- 
cownika. Podległy personel zobowią- 
zano do wpisywania każdej nieobe- 
cności w pokoju. Obok czasu wyjścia 
t przyjścia należy wpisać cel i miej- 
sce pobytu. Nic też dziwnego, że naj- 
częściej stawiany w tej rubryce znak 
to „OO”. A co będzie — pytają 
skonsternowani pracownicy — gdy 
pracownik nie zdąży wpisać tego 
zniku przed wyjściem? 


Ba 


W wielu zakładach, których dużą 
część efektów pracy stanowią różne 
pisma i opracowania, zatrudnia się 
maszynistki, które wykonują zupeł- 
nie tnną pracę — na przykład sekre- 
tarzują dyrektorowi. A jeżeli okoli- 
czności zdarzą, że obok usytuowane 
są gabinety dwu dyrektorów tej sa- 
mej instytucji, każdy z nich ma jed- 
ną sekretarkę na etacie maszynistki 
lub na innych kryptoetatach. Tym- 
czasem pracownicy  merytoryczni, 


i bardzo często o wysokich kwalifika- 


cjach, godzinami tkwią nad maszyną 
do pisania. Wydajność i jakość takie- 
go maszynopisania pozostawią wiele 
do życzenia, a jego koszt jest o wiele 
wyższy niż koszt pracy wykonanej 
przez fachową maszynistkę. 


ź 
| W zakresie organizacji i właściwej 
: 


pracy służb pracowniczych także 
spotyka się wiele sytuacji ujemnych. 
Odbiciem tego są często schematy 
organizacyjne i regulaminy pracy za- 
kładów. Na przykład postanowienia 
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ogólnopaństwowych aktów w spra- 
wie integracji 4 doskonalenia służb 
pracowniczych do niektórych kiero- 
wników zakładów jakby wcale nie 
docierały. Nadal służby te bywają 
rozproszone po różnych pionach 4 
podporządkowane różnym — nie za- 
wsze kompetentnym — ludziom. Ob- 
szerne regulaminy pracy z zasady 
grzeszą uproszczeniami, brakiem „u” 
terenowienia”. W przeważającej tlo- 
ści są to po prostu ściągi z Kodeksu 


HP z +: 


? racy, a 24 zbiory 
orm i zaleceń obowiązujących i pra- 
ceowników, I autorów tych regulami- 
nÓW. 


Działy kadr t szkolenia niemal z 
zasady zajmują się jedynie formalną 
stroną przyjęć it zwolnień pracowni- 
ków. Całą problematyka szkolenio” 
wa wciąż spoczywa na działach me- 
rytorycznych. Każdy z tych działów 
organizuje szkolenie na swój sposób. 
Każdy para się: rezerwacją pomiesz- 
czeń, miejsc hotelowych, zapewnie- 
niem wyżywienia i transportu, ma- 
szynopisaniem, sprawami finanso- 
wymi, angażowaniem wykładowców, 
sporządzaniem programów itp. I 
znów pracownicy merytoryczni obar= 
czani są nadmiarem pracy ważnej, 
lecz dla głównych celów ich działa- 
mia ubocznej i niezwykle pracochłon- 
nej. Znów nadmierna strata czasu, 
sił i środków! A przecież — zgodnie 
z wymogami dobrej roboty — pra- 
cownicy merytoryczni powinni być 
odciążeni od tego balastu spraw. Do 
nich powinno należeć jedynie np. 
przygotowanie problematyki szkole” 
niowej, ewentualnie wskazówki do- 
tyczące wyboru literatury t wykła- 
dowców. Cała strona organizacyjna 
to przecież zadanie służby szkolenio- 
wej. 


Poruszone tu zagadnienia to ele” 


menty składowe dyscypliny pracy. 
Wciąż jest tu dużo do zrobienia i w” 
doskonalenia. 


STANISŁAW ABRAMCZYK 
Warszawa 
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GOSPODARKA — PRZEMYSŁ — PRZEDSIĘBIORSTWO 


: : BOGUSŁAW LESIEWICZ 


racowicie rozpoczął się 1976 rok, który otwiera nowy 
P etap w rozwoju naszego kraju — okres lat 1976—80 sta- 
nowiących kontynuację strategii rozwojowej przyjętej na VI, 
a potwierdzonej przez VII Zjazd PZPR. Nową pięciolatkę 
rozpoczęliśmy w atmosferze dużej aktywności społecznej i za- 
wodowej, powszechnej aprobaty uchwał VII Zjazdu. Dały 
temu wyraz liczne spotkania z delegatami, narady aktywu 
partyjno-gospodarczego przeprowadzone bezpośrednio po Zje- 
ździe, a także sesje KSR, które omawiały i zatwierdzały za- 
dania produkcyjne na rok bieżący. 


Coraz więcej ludzi w naszym kraju rozumie, że pełna reali- 
zacja celów określonych przez VII Zjazd — a zwłaszcza pod- 
niesienie. jakości pracy i warunków socjalno-bytowych jest 
możliwe do osiągnięcia tylko w warunkach utrzymania dużej 
aktywności produkcyjnej, takiej jaka towarzyszyła obradom 
Zjazdu. Praca polityczno-wychowawcza instancji i ogniw 
partyjnych, podstawowych organizacji oraz aktywu politycz- 
nego i społecznego koncentrowała się na tym, aby nie dopu- 
ścić do osłabienia tempa produkcji i jej rytmiczności, aby 
nowy rok rozpocząć bez osłabienia tempa, bez „taryfy ulgo- 
wej”. 

Główne hasło VII Zjazdu „o wyższą jakość pracy, o wyż- 
szą jakość życia” zostało dobrze zrozumiane. Jego odzewem 
były liczne inicjatywy zrodzone w ostatnich tygodniach. Sze- 


roki oddźwięk znalazły słowa rzucone z trybuny zjazdowej . 


przez łódzką włókniarkę Urszulę Płażewską, która za dewizę 
swej pracy przyjęła zasadę „po mnie nie trzeba poprawiać”. 
W kilka dni później na apel ten odpowiedziały Brygady Pra- 
cy Socjalistycznej Jana Borowskiego i Józefa Chrzanowskie- 
80 z Fabryki Maszyn Żniwnych w Płocku. | 

Jeszcze w toku trwania obrad Zjazdu załoga Stoczni im. 
Komuny Paryskiej w Gdyni proklamowała rozpoczęcie „okre- 
su wysokiej jakości pracy” przystępując do budowy nowych, 
najbardziej nowoczesnych statków, tzw. gazowców. Z cenną 
inicjatywą wystąpili pracownicy radomskich przedsiębiorstw 
budowlanych, deklarując poprawę jakości oddawanych do 


- 


eksploatacji domów, a ich przykład wywołał masowy ruch 
pod hasłem „zbudujemy więcej mieszkań dla świata pracy”, 


Rosnący ruch współzawodnictwa, chęć przodowania, wdra-- 
żanie metod dobrej roboty, wszystko to przyczyniło się do u- 
trzymania wysokiego tempa pracy w pierwszych tygodniach 
nowego roku. A wiadomo — im lepszy start, tym pomyślnieje 
sze warunki do realizacji zadań produkcyjych Toku bieżące- 
go, które nie należą do łatwych. 

Przypomnijmy, że plan społeczno-ekonomiczny zakłada u- 
trzymanie w dalszym ciągu wysokiego przyrostu dochodu na- 
rodowego — o 8,3 proc. (będzie to nadal największy przyrost 
w porównaniu z innymi krajami socjalistycznymi). W tym 
samym stopniu zwiększy się tempo spożycia — przy czym 
wzrost spożycia z dochodów osobistych będzie wyższy, gdyż 
wyniesie 8,8 proc. Takie proporcje w podziale dochodu naro- 
dowego gwarantują odczuwalną poprawę warunków byto- 


wych społeczeństwa przy utrzymaniu jednocześnie wysokiej 


dynamiki rozwojowej. « 


Pełne wykonanie tych nadrzędnych celów wymaga jednak 
spełnienia szeregu warunków, do których należy przede 
wszystkiem zapewnienie odpowiedniej równowagi ekonomi- 
cznej, a w szczególności równowagi rynkowej. To z kolei 
zależeć będzie od tempa 1 struktury produkcji podstawo- 
wych gałęzi gospodarki narodowej. 

W planie na rok bieżący przyjęto założenie, że produkcja 
rynkowa będzie rosła szybciej (o 10,2 proc.) niż produkcja o- 
gółem (8,8 proc.) — odwrotnie niż w roku ubiegłym, kiedy 
produkcja artykułów konsumpcyjnych rosła wolniej od pro- 
dukcji ogółem. Dzięki temu sprzedaż detaliczna będzie wyż- 
sza o ok. 14 proc., a usługi dla ludności wzrosną o ok. 11 proc. 
co — zdajemy sobie sprawę — nie jest szczytem naszych mo- 
żliwości, bo przy sprawnej organizacji usług można by je 
zwiększyć o ok. 2 proc. 

-_ Warto sobie uzmysłowić, że w roku 1970 w naszym kraju 
wartość dziennej produkcji przemysłowej wynosiła ok. 4 mid 
zł w roku ubiegłym wzrosła do ponad 7 mld, a w roku 1980 
osiągnie 10,5 mid. O rozmiarach i zasięgu procesów inwesty- 
cyjnych świadczy fakt, że statystycznie każdego dnia ubiegłej 
pięciolatki wydatkowaliśmy na cele inwestycyjne średnio 1,3 
mid zł, a obecnie do końca 1980 roku wydawać będziemy 1,8 
mid zł dziennie. | 

Nawet więc najmniejszy ułamek procentu kryje za sobą 
efekty materialne wartości wielu miliardów złotych, a każde 
ulepszenie, zwiększenie produkcji, skrócenie cyklu inwesty- 
cyjnego daje gospodarce olbrzymie korzyści, ma wpływ na u- 
mocnienie równowagi ekonomicznej, na zwiększenie naszego 
potencjału produkcyjnego, na lepsze zaopatrzenie rynku itp. 

Sprawy te były przedmiotem szerokiej gospodarskiej dy- 
skusji na wojewódzkich naradach aktywu oraz zakładowych 
cerganizacji partyjnych, na których analizowano wyniki ro- 
ku ubiegłego i zadania roku bieżącego, wskazywano na te ele- 
menty i czynniki, które powinniśmy wykorzystać w celu dal- 
szej poprawy działalności produkcyjnej. Zarówno w toku 
tych zebrań, jak i posiedzeń KSR, zastanawiano się nad u- 
kładem planów operatywnych, nad wewnętrzną spoistością 


„tych planów, ustosunkowywano się do podstawowych wska- 


źników techniczno-ekonomicznych, do głównych relacji — 
takich jak wzrost produkcji, wydajności pracy, zatrudnienia i 
płac. Analizowano, czy plany te odpowiadają wymogom 
zwiększenia produkcji rynkowej i eksportowej, gwarantują 
odpowiedni poziom jakości i nowoczesności wyrobów. 
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Są to zasadnicze problemy, które będą stanowiły, przed- 
miot dalszych poszukiwań, Rozwiązań, ulepszeń. Inaczej zre- 
sztą być nie może, zmusza nas do tego życie, warunki obiek- 
tywne: Warto zwróeić uwagę chociażby na jeden fakt — na 
obiektywną konieczność podnoszenia wydajności pracy już 
choćby z tytułu stale postępującego deficytu siły roboczej. 


W latach 1971—75 zatrudnienie w gospodarce uspołecznio- 
nej wzrosło o ponad 1,8 min osób, w latach bieżącej pięciolat- 
ki zatrudnienie to zwiększy się już tylko o 1,3 mln, a więc 
o 500 tys. pracowników mniej. Są to skutki tzw. niżu demo- 
graficznego i ną to nie ma żadnej rady, jest to proces, który 
będzie się pogłębiał ' aż do końca bieżącego stulecia. 


Wskutek tego zatrudnienie np. w przemyśle wzrośnie w 
ciągu najbliższch 5 lat e ok. 6 proc., podczas gdy w niektórych 
latach ubiegłej pięciolatki rosło one w granicach 3—4 proc. 
A więc średnioroczny przyrost zatrudnienia wyniesie 1,2 proc. 
Jeśli jednak weźmiemy pod uwagę ilość zakładów będących w 
budowie oraz potrzeby takich działów, jak usługi czy tran- 
sport — okaże się, że praktycznie cały przyrost zatrudnienia 
zostanie Wchłonięty przez te właśnie dziedziny. 


Oznacza to, że znakomita większość już istniejących przed- 
siębiorstw produkcyjnych będzie mogła nowo zatrudnionymi 
pracownikami tylko uzupełnić naturalne ubytki, nie może na- 
tomiast liczyć na żaden wzrost załogi. Dotyczy to przede 
wszystkim budownictwa, w którym nie zakłada się żadnego 
wzrostu zatrudnienia w skali pięciolecia ponad stan, z jakim 
resort ten rozpoczął rok bieżący. A przecież zadania produk- 
cyjne rosną, i to bardzo wysoko, wystarczy przypomnieć, że 
budownictwo ma oddać ponad 1,5 mln mieszkań wobec 1,1 
mln wybudowanych w latach 1971—75. Cały ten przyrost musi 
być uzyskany w drodze wzrostu wydajności, a więc dalszego 
stosowania postępu technicznego, rozszerzania metod uprze- 
mysłowionego budownictwa, rozbudowy zaplecza technicz- 
nego, wprowadzania nowych technologii budowlanych, więk- 
szego postępu w dziedzinie wykorzystania maszyn i sprzętu 
budowlanego, poprawy organizacji pracy na placu budowy, 
lepszego wykorzystania czasu pracy ludzi i sprzętu, wykorzy- 
stania wszystkich możliwych rezerw. 

Świadomość tego faktu, uzmysłowienie sobie tej nowej sy- 
tuacji przez kadrę kierowniczą i aktyw polityczny, a następ- 
nie przez wszystkie załogi pracownicze, ma pierwszorzędne 
znaczenie, gdyż powinno ukierunkować całą naszą działal- 
ność, cały wysiłek na szukanie newych rozwiązań organiza- 
cyjnych, technicznych i ekonomicznych właśnie pod kątem 
. doskonalenia metod produkcji, usprawnień techniczno-orga- 
nizacyjnych, racjonalnego wykorzystania ludzi i ich kwalifi= 
kacji, poprawy gospodarowania materiałami i surowcami. 

Nauczyliśmy się w ostatnich latach wiązać interes społe- 


czny z interesem zakładu. z interesem ludzi pracy. Pohtyka . 


społeczno-ekonomiczna przyjęta na VII Zjeździe partii stara 
się ten proces umocnić, sprzyja dalszemu doskonaleniu metod 
planowania i zarządzania, dąży do jeszcze ściślejszego zespo- 
lenia tych interesów. Wszystko to jest uzależnione od popra- 
wy efektywności naszej działalności, a więc od jakości naszej 
pracy, na którą składa się wysiłek wszystkich wytwórców, 
wszystkich ludzi pracy — zarówno tych na stanowiskach ro- 
boczych w fabrykach, jak i tych pracujących na wszystkich 
szczeblach administracji państwowej i gospodarczej. 

„Irzeba, byśmy mieli pełną świadomość, iż podstawowym 
źródłem dalszego postępu jest wyższa jakość pracy — mówił 
na VII Zjeździe tow. Edward Gierek. — Powinna ona wyrażać 
się w solidnym i odpowiedzialnym wykonywaniu zadań, w 
świadomej dyscyplinie, w zwiększaniu kwalifikacji, w uma- 
cnianiu etyki zawodowej oraz integracji pracowników ze 
swoim zakładem. Wyższa jakość pracy powinna stać się sy- 
nonimem sprawnej organizacji, racjonalnego wykorzystania 
czasu pracy ludzi i maszyn, efektywnej SEDANA zasobami 
surowców i materiałów”. 


Dlatego mówiąc o „wyższej jakości pracy”. nie wolno oera- 
niczać się tylko do stanowisk roboczych. Oczywiście, praca 
każdego robotnika jest bardzo ważna, decyduje o niej umie- 


„ jętne wykonywanie zadań, wykorzystanie maszyn i urządzeń, 


zmniejszanie braków i odpadów produkcyjnych. należyte wy- 
korzystanie czasu pracy. Nie mniej ważna, a może ważniejsza 
jest jakość pracy kierownika wydziału, komórki planistycz- 
nej czy konstrukcyjnej. Błąd w opracowanej dokumentacji 
konstrukcyjnej czy technologicznej ma często skutki nieod- 
wracalne, których nie zniweluje najbardziej ofiarna praca 
wielu brygad. Jeszcze poważniejsze konsekwencje ma błędna 
decyzja dyrektora. Takie błędy, oprócz elbrzymich strat ma- 
terialnych, latami odbijają się na pracy zakładów. Em wyższy 
szczebel zarządzania — tym większe konsekwencje i edpowie- 
dzialność za swoją i cudzą pracę. Im lepszy poziom kadry i 
pracowników — tym lepsze wyniki” w skali zjednoczenia, 
przedsiębiorstwa, wydziału. 


Przez jakość pracy nie rozumiemy tylko potrzeby jej 
zwiększania ilościowego, jej intensyfikacji. Na wyższą jakość 
składa się racjonalne wykorzystanie kwalifikacji ! umiejęt- 
ności każdego fachowca, każdego pracownika, właściwa ko- 
operacja między poszczególnymi komórkami w przedsiębior- 
stwie i jego związki z innymi zakładami. Składa się na to sy- 
stematyczne wprowadzanie do produkcji nowych narzędzi, 


„maszyn i urządzeń, uruchamianie produkcji nowych, jako- 


ściowo lepszych wyrobów, stawianie coraz wyższych wyma- 
gań kadrze inżynieryjno-technicznej, wreszcie - — jepsze roze- 
znanie celowości i społecznej . użyteczności * wykonywanej 
przez siebie pracy, jej skutków i znaczenia-.dla przedsiębtor- 
stwa, dla gospodarki narodowej, dla społeczeństwa. *. 
Dotychczasowe osiągnięcia, uzyskany poziom rozwoju na- 
szego kraju, atmosfera twórczych poszukiwań i chęć dosko- 
nalenia metod własnej pracy pozwalają z uzasadnionym op- 
tymizmem patrzeć na zadania roku bieżącego i lat najbliż- 
szych. Zadania sformułowane na Zjeździe, a skonkretyzowane 
przez zebrania POP i narady aktywu, powinny stać się osno- 
wą programów działania wszystkich organizacji i instancji 
partyjnych. | 


Nadesłane nowości wydawnicze 
„KSIĄŻKA i WIEDZA” 


WE rasy 0 aaa ii ada iR 
dach partyjnego kierownictwa. 534 s., 30 zł. 
Współczesne problemy demokracji socjalistycznej 
4 perspektywy jej rozwoju (wystąpienia przedstawi- 
cieli partii na międzynarodowej konferencji teoretycz- 
nej w Sofii w listopadzie 1974 r.) 144 8., 40 zł. 
Problemy psychologii społecznej a propaganda. Pra- 
ca zbiorowa (przekład z jęz. rosyjskiego). 204 s., 25 zł 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO EKONOMICZNE 


Dmitrij Lwow — Ekonomika jakości produkcji (prze- 
kład z jęz. rosyjskiego). 299 s., 25 zł. 

Kama Kozłowa, Rewold Entow — Teoria ceny (prze- 
kład z jęz. rosyjskiego). 240 s., 39 zł. 

Zbigniew Leskiewicz, Zbigniew Szorc — Wielkie or- 
ganizacje gospodarcze. Założenia i problemy organiza- 
cyjne. 195 s., 25 zł. 5 

Wiktor Rux — Handel Wschód — Zachód. Szanse — 
perspektywy. 244 s., 24 zł. 

Ewa Legomska Dworniak — Polska — Kuba. Gospo- 
darka, współpraca. 280 s., 25 zł. 


Racjonalniej gospodarować stalą 


| JAN KLESZCZ | 
Zastępca kierownika Wydziału Ekonomicznego KC PZPR 


roku ubiegłym przemysł hutniczy wyprodukował 15,0 mln ton stali, a wy- 
W robów walcowanych 11,1 min ton. Natomiast zużycie wyrobów walcowa- 
nych wyniosło około 13,1 mln ton. Import wyrobów hutniczych ogółem przekro- 
czył 3 mln ton, a eksport 1,2 mln ton. Import wyrobów hutniczych był najwięk- 
szy w historii Polski Ludowej, przy czym pochodzi głównie z krajów kapitalisty- 
cznych, albowiem we wszystkich krajach socjalistycznych na skutek szybkiego 
rozwoju budownictwa i przemysłów przetwórczych występuje niedobór więk- 
szości asortymentów wyrobów hutniczych. Szczególnie wysokie wydatki dewizo- 
we — ok. 40 proc. ogółu wydatków na ten cel — pochłaniały wyroby przetwór- 
twa hutniczego i rury. Duży import wyrobów hutniczych spowodowany był 
głównie przyspieszonym, ponadplanowym wzrosiem produkcji przemysłowej 


i budownictwa. 


K ierując się potrzebami rozwijającej 
się gospodarki, kierownictwo partii 
i rządu na początku lat siedemdziesią- 
tych podjęło decyzję przyspieszenia roz- 
woju hutnictwa i przyznało na ten cel 
dodatkowe środki inwestycyjne. Po- 
stanowiono zbudować Hutę „Katowice”, 
która ma osiągnąć 9 mln ton produkcji 
stali rocznie. Już pod koniec III kwarta- 
łu bieżącego roku gospodarka narodowa 
otrzyma pierwsze tony stali z tej huty. 
Lata siedemdziesiąte, a zwłaszcza 
druga połowa tego dziesięciolecia, przy- 
niosą istotny postęp w hutnictwie żela- 
za i stali zarówno pod względem wiel- 
kości produkcji, jak i jej jakości. W ro- 
ku 1970 produkcja stali wynosiła 11.8 
min ton, a w roku 1980, zgodnie z uch- 
wałą VII Zjazdu, wyniesie 22 min ton. 
Wraz ze wzrostem produkcji nastąpi 
modernizacja tej gałęzi przemysłu oraz 


zmiana struktury produkcji na rzecz 


zwiększenia udziału stali jakościowej i 
wyrobów o wysokim stopniu przetwór- 
stwa. 

Przyspieszenie rozwoju hutnictwa że- 
laza | stali w drugiej połowie dekady 
lat siedemdziesiątych ma bardzo istotne 
znaczenie dla zapewnienia nakreślonego 
w uchwałach VII Zjazdu partii wzrostu 
produkcji przemysłowej, rolnej i bu- 
downictwa oraz dla osiągnięcia zaplano- 
wanej poprawy salda w bilansie handlu 
zagranicznego. Musimy konsekwentnie 
zmniejszać import wyrobów hutniczych. 

W sytuacji ostrego deficytu oszczęd- 
ność wyrobów hutniczych we wszyst- 
kich zakładach gospodarki narodowej 
jes. obecnie zadaniem pierwszorzędnej 
wagi. 

Już w 1973 roku VIII Plenum KC 
sprawie oszczędnego gospodarowania 


SE OKO OP 7 RR 


FOZMAWUY KC 


stalą nadało należytą rangę gospodarczą 


_ i społeczną. W ubiegłym roku, kierując 


sie wytycznymi VIII Plenum KC, Pre- 
zydium Rządu podjęło decyzję o prze- 
prowadzeniu w gospodarce narodowej 
przeglądu konstrukcji i technologii. 
Ceiem przeglądu było wyłonienie i za- 
gospodarowanie rezerw materiałowych 
(głównie wyrobów hutnictwa żelaza i 


metali kolorowych) tkwiących w kon- 


strukcji wyrobów, technologii wytwa- 
rzania oraz odpadach powstających w 
produkcji. Przeglądem objętych zostało 
ponad 2000 przedsiębiorstw. Przeprowa- 
dziły go zespoły składające się z inży- 
nierów, techników i robotników. Pod- 
dano ocenie około 56 tys. wyrobów 
przemysłu maszynowego, metalowego i 
konstrukcji budowlanych. 

W wyniku tej społeczno-politycznej 
kampanii opracowano w przedsiębior- 
stwach programy realizacji zgłoszonych 


wniosków, które podzielono na dwa e- 
tapy — do natychmiastowego wykona- 
nia i do realizacji w dłuższym okresie 
czasu. | 4 
Według informacji ministerstw reali-- 
zacja przedsięwzięć ustalonych w wyni- 
ku przeglądu umożliwiła zaoszczędze- 
nie w 1975 r. ponad 100 tys. ton wyro- 
bów hutniczych. Oszczędności te uzy- 
skano głównie przez udoskonalenie kon- 
strukcji wyrobów i technologii — wpro- 
wadzenie nowych rozwiązań technicz- 
nych w procesie wytwarzania i stosowa- 
nie wyrobów hutniczych o podwyższo- 
nych wskaźnikach wytrzymałościowych. 
Prawie w każdym zakładzie wykryto 
możliwości usprawnienia konstrukcji 
bądź technologii, aby zaoszczędzić w ten 
sposób zużycie wyrobów hutniczych. Za- 
kłady Mechaniczne „Zamech” w Elblą- 
gu w wynriku zmiany technologii "wy- 
twarzania pierścieni zaoszczędziły np. 
2800 ton blachy rocznie. Fabryka Ma- 
szyn Górniczych „Pioma” w Piotrkowie 


Trybunalskim przez zmianę konstrukcji 


piasty krążników do taśmociągów uzy- 
skała 345 ton oszcźędności stali rocznie. 
Zakłady Metalurgiczne „Mystal” w My- 
szkowie i „Cegielski” w Poznaniu wpro- 
wadziły napawanie kół jezdnych, co po- 
zwoliło na zmniejszenie zużycia kół jez- 
dnych o 160 ton rocznie. 


Przegląd ujawnił wiele przykładów 
rozrzutnej gospodarki wyrobami hutni- 
czymi. W wielu zakładach stosuje się 
przestarzałe technologie, które w efek- 
cie dają niski wskaźnik wykorzystania 
wyrobów hutniczych. Na 361 przedsię* 
biorstw (z 2000 objętych przeglądem), z 
których każde zużywa ponad 1000 ton 
wyrobów hutniczych, 63 osiąga średni 
uzysk wsadu materiałowego ponizej 60 
proc. a 15 zakładów nawet poniżej 45 
proc. Oznacza to, że w 63 zakładach 
więcej niż 40 proc. zakupionych wyro- 
bów hutniczych, a w 15 zakładach aż 55 
proc. przeistaczało się w odpady. Moż- 
na tu dodać, iż łącznie w kraju zbieramy 
z zakładów produkcyjnych rocznie po- 
nad 1.2 min ton odpadów, w tym 800 
tys. ton stanowią wióry. Przegląd wy- 
kazał, iż niedostateczną wagę przywią- 
zuje się w niektórych zakładach do o0- 
siągania w procesie wytwarzania wła- 
ściwego uzysku z wsadu materiałowe- 
go. s 

Ponadto przegląd w całej rozciągłości 
ukazał niedostateczne "wyposażenie 
przedsiębiorstw w maszyny do obróbki 
plastycznej, urządzenia do cięcia bezod- 
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padowego materiałów oraz niedostate- 
czne upowszechnienie technologii spie- 
kania proszków metali. Należy także 
podkreślić zbyt powolny postęp w za- 
kresie normalizacji i unifikacji w pro* 
dukcji maszyn. 


W IV kwartale ub. roku sprawy zwią- 
zane s przeprowadzonym przeglądem 
konstrukcji i technologii rozpatrywał 
Sekretariat Komitetu Centralnego 
PZPR, który zatwierdził następujące 
zalecenia: 


6 W celu dalszego rozwijania w 
przedsiębiorstwach przemysłowych wła- 
ściwego klimatu dla oszczędnego gospo- 
darowania wyrobami hutniczymi i in- 
nymi materiałami komitety wojewódz- 
kie powinny dokonać oceny wdrożenia 
wniosków przyjętych przez zakłady w 
wyniku przeglądu konstrukcji i techno- 
logii wytwarzania oraz uzyskanych e- 
fektów w zakresie zmniejszenia zużycia 
materiałów. 


© W celu zapewnienia realizacji 
przyjętych przez KSR przedsiębiorstw 
programów w zakresie zmniejszenia zu- 
życie wyrobów hutniczych i innych ma- 
teriałów zalecić Prezydium Rządu, aby 
zobowiązało ministrów do wyznaczenia 
dla każdego zakładu oddzielnie dyrekty- 
wnych zadań w roku 1976 oraz wyeli- 
minowania z produkcji wyrobów i te- 
chnologii dających uzysk z wsadu mate- 
riałowego poniżej 60 proc. 


© W planach rozwoju przemysłu ma- 
szynowego preferować należy produkcję 
maszyn do obróbki plastycznej. 


© W wytycznych do rozwoju współ- 
zawodnictwa pracy na rok 1976 szcze- 
gólny nacisk położyć na oszczędność 
wyrobów hutniczych i innych deficyto- 
wych materiałów. 


© W działalności stowarzyszeń nau- 
kowo-technicznych szczególną uwagę 
zwrócić na upowszechnianie materiało- 
oszczędnych technologii i nowoczesnych 
rozwiązań konstrukcyjnych. 


Działania w zakresie 
wyrobów hutnictwa żelaza powinny być 
podejmowane zarówno przez producen-= 
tów, jak i odbiorców. W hutnictwie Że- 
laza wysiłki załóg powinniśmy skupiać 
głównie na szybkim opanowywaniu 
produkcji nowoczesnych wyrobów, cha- 
rakteryzujących się wysokimi parame- 
trami użytkowymi, na poprawie uzy- 
sków w procesie metalurgicznym i 
przetwórstwie hutniczym oraz na opty= 
malnym zagospodarowaniu odpadów u- 
żytkowych. 


W 1975 r. hutnictwo żelaza dostarczy” 
ło odbiorcom ponad 50 grup nowych 
wyrobów. 

zadaniem załóg hut uruchamiających 
nowe wyroby jest jak najszybsze opa- 
nowanie produkcji, każda bowiem do- 
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oszczędzania 


datkowa tona tych wyrobów pozwala 
na zmniejszenie kosztownego importu. 

Poprawa uzysków powinna być przed- 
miotem troski i ciągłego zainteręso= 
wania załóg hutniczych. Poprawa uzy- 
sków tylko o 0,1 proc. umożliwi dodat- 
kową produkcję 11 tys. ton wyrobów. 
Duże możliwości działania w tym za- 
kresie mają technolodzy stalowni i wal- 
cowni oraz brygady obsługujące agrega- 
ty walcownicze. i 

W roku ubiegłym hutnictwo żelaza 
dostarczyło odbiorcom ok. 200 tys. ton 
wyrobów walcowanych, odzyskanych z 
odpadów produkcyjnych. Wyroby te 


charakteryzują się najczęściej przekro=- 


czonymi  tolerancjami wymiarowymi, 
są jednak w pełni technicznie przydat- 
ne. Chodzi obecnie o to, by załogi hut 
podjęły takie działania, aby ani jedna 
tona wyrobów hutniczych, którą można 
użytecznie wykorzystać, nie trafiła do 
pieca stalowniczego, lecz do potencjal- 
nych odbiorców. 

Duże efekty gospodarcze można uzy 
skać dzięki bardziej racjonalnej gospo- 
darce wyrobami hutniczymi przez użyt 
kowników. W latach 1970—75 zanoto- 
waliśmy tylko nieznaczny postęp w tym 
zakresie. Najszybciej wzrastało zużycie 
stali w budownictwie i rolnictwie. 


Plan roku 1976 zakłada zmniejszenie 
zużycia wyrobów walcowanych, przy 
czym założone wskaźniki obniżenia zu- 


życia wyrobów walcowanych są napięte 


ij wymagać będą większej inwencji ad- 
ministracji przedsiębiorstw, zjednoczeń 
i ministerstw. Trzeba będzie sięgnąć nie 
tylko po rezerwy proste, ale również le- 
żące w sterze technologii i techniki wy” 
twarzania. | 

Działania w zakresie poprawy gospo- 
darki wyrobami hutniczymi powinny 
koncentrować się na: lepszym wykorzy” 
staniu wyrobów hutniczych przez zwię- 
kszenie uzysków, wprowadzeniu do pro- 
dukcji w szerszym zakresie nowocze- 
snych wyrobów hutniczych oraz substy- 
tutów tych wyrobów, rozwoju ruchu ra- 
cjonalizatorskiego i wynalazczego, two- 
rzeniu klimatu społecznego sprzyjające” 
go poprawie gospodarką stali. 

Chodzi o to, by żaden pracownik nie 
przeszedł obojętnie wobec zjawiska 
marnotrawstwa materiału lub jego nie- 
efektywnego wykorzystania. Wiele do 
zrobienia mają racjonalizatorzy | wyna- 
lazcy, którzy powinni zgłaszać jak naj- 
więcej projektów dających efekty eko= 


nomiczne w postaci zaoszczędzonych 


ton wyrobów hutniczych. 


Problematyka racjonalizacji goespo- 
darki wyrobami hutniczymi powinna 
być przedmiotem analiz egzekutywy 
POP, organów samorządu robotniczego, 
związków zawodowych, organizacji mło- 
dzieżowej i SNT-NOT. Ten wspólny 
front działania powinien w roku bieżą= 
cym przynieść jak najepsze rezullaty. 


NA ŁAMACH PRASY 
ZAKŁADOWEJ 


W nowym roku 


W pierwszym styczniowym nume- 
rze „WALCZYMY O STAL" (gaze- 
ta Huty im. Nowotki w Ostroweu) 
ukazał się obszerny artykuł dyrekto- 
ra naczelnego Stanisława Brody pt. 
„Wzrost wydajności i lepsza jakość 
pracy warunkiem wykonania zwięk- 
szonych zadań produkcyjnych 1976 
reku”. Autor artykułu podkreśla, że 
zwiększone zadania produkcyjne ro- 
ku bieżącego wymagają od wszyst- 
kich utrzymania wzmożonego rytmu 
pracy od samego początku. Dorobek i 
doświadczenia ubiegłych lat dają 
podstawę do stwierdzenia, że zadania 
1976 r. są możliwe do wykonania. 
Realizacja planu zależy od właści- 
wego wykorzystania wszystkich re- 
zerw oraz zlikwidowania hamulców 
wzrostu efektywności pracy. 

„Lepsza organizacja produkcji, śmiałe 
wprowadzanie postępu technicznego I te” 
chnologicznego, przy jednoczesnym 
przestrzeganiu dyscypliny społecznej | 
zawodowej — to zasadnicze czynniki 
wpływające na wzrost wydajności pracy; 
a w konsekwencji arantujące powo- 
dzenie w wykonyw. pianu”. 


W pierwszym tegorocznym nume- 
rze „GŁOSU URSUSA” (gazeta Za- 
kładów Mechanicznych „Ursus”) na 
czołowym miejscu zamieszczono in- 
formację z obrad egzekutywy KF 
PZPR. Członkowie egzekutywy za- 
jęli się oceną działalności pionu in- 
westycyjnego na tle bieżących i per- 
spektywicznych zadań „„Ursusa”. 

9 €8 — m 
RE RSNRE MUGMA 2 
wdrożenie licencji, wielkiego przedsię> 
wzięcia, w którego wyniku „Ursus” stanie 
się wielkim, nowoczesnym O da 
aa produkującym wysokiej klasy cią- 
gn ,: 

Niezależnie od robót związanych 3 
wdrożeniem licencji w pionie inwe- 
stycyjnym skupiono także uwagę na 
prawidłowym i terminowym realizo- 
waniu inwestycji w „starym” zakła- 
dzie oraz inwestycji socjalnych. 

„ZGODA” nr 22/75 (gazeta Zakła* 
dów Urządzeń Technicznych „Zg0- 
da” w Świętochłowicach) zamieści- 
ła informację o ciekawej inicjatywie 
Zarządu Zakładowego ZMS. Rzecz 
dotyczy nadmiernej fluktuacji ludzi 
młodych 4 sposobów jej zahamowa- 
nia, a trzeba wiedzieć, że ok. 68 
proc. przychodzących do zakładu to 
ludzie w wieku do lat 25. Jakie po- 
trzeby ma ta młodzież, jakich warto- 
ści szuka w zakładzie, co z tego 
otrzymuje, a czego nie? Odpowiedzi 
na te pytania byłyby punktem wyj: 
ścia do działania. które miałoby na 
celu eliminowanie słabych stron pra- 
cy z młodzieżą. Dlatego ZZ ZMS 
zwrócił się do zakładowej pracowni 
psychologicznej z prośbą © współ- 
pracę i pomoc w znalezieniu najwła- 
ściwszych metod pracy z młodzieżą. 

„„Chcieliśmy. by słowo ' „adaptacja” 
przestało być tylko pustym hasłem. a 


zastąpione zostalo konkretnymi pracami. 
Problem jest bowiem szero 4 społecz. 


nie ważny”. 
LEKTOR 


ż | maja 


Wymagamy od siebie coraz więcej 


GUSTAW FOLEK 
tl sekretarz KZ PZPR w Zakładach Chemicznych „Blachownia” 


adania minionej 5-latki wykonali- 
śmy w naszych Zakładach juź w 
dniu 8 kwietnia 1975 r. Pozwoliło nam 
to do końca ub. roku dać krajowi do- 
datkową produkcję i usługi wartości 
2270 min złotych. Dużym sukcesem za- 


łogi jest także stworzenie własnej bazy. 


wczasowo-wypoczynkowej, której do 
roku 1971 nasze Zakłady nie miały. Te 
l inne sukcesy osiągnęliśmy dzięki at- 
mosierze zaangażowania, na której u- 
trzymanie wywierała wpływ przede 
wszystkim praca ponad 850-osobowej 
organizacji partyjnej wśród całej załogi. 


Rozpoczęliśmy 0d poprawy jakości 
szeregów partyjnych. To trudne i dłu- 
gofalowe zadanie należało realizować 
kompleksowe. Trzeba było zadbać o 
zbliżenie do partii wartościowych ludzi, 
a następnie zagwarantować prawidłową 
pracę z każdym kandydatem. Podniesio- 
no więc rolę rekomendujących, a pra- 
ca 2 kandydatem jest poświadczana w 
zeszycie stażowym, który jest najważ- 
niejszym dokumentem  branym pod 
wwagę przy decydowaniu o przyjęciu w 
szeregi członkowskie. | 


W naszej gazecie zakładowej publi- 
kujemy nazwiska przyszłych członków 
partH, traktując to jako konsultację z 
załogą. Dotychczas nie było negatyw- 
nych opinii o kandydatach, co świadczy 
o prawidłowej pracy aktywu wśród 
bezpartyjnych członków załogi. Wrę- 
czanie legitymacji kandydackich 1 
członkowskich ma charakter uroczysty, 
a jednocześnie kameralny, pozwalający 
na bezpośrednią rozmowę na temat wa- 
runków pracy i stosunków międzyludz- 
kich, a także na tematy rodzinne. 


Komitet Zakładowy otacza stałą tro- 
ską pracę z najlepszymi robotnikami. 
Celem jest umacnianie robotniczego 
trzonu naszych organizacji. Co roku do- 
konujemy analizy rozmieszczenia sił 
partii, Analizą obejmujemy każde ogni- 
wo produkcyjne, poczynając od brygad. 
Na teg podstawie egzekutywa Komite- 
tu Zakładowego wytycza kierunki dzia- 


+ 


łania OOP, POP i kierownictwa admi- 


nistracyjnego. W rezultacie troski o ja- 
kość szeregów partyjnych w całej pię- 
ciolatce (do września 1975 r.) przyjęli- 
śmy 242 kandydatów, w tej liczbie 191 
przodujących robotników. Dzięki nasi- 
leniu pracy partyjnej wśród bezpartyj- 
nych robotników uzyskaliśmy dalszą 
poprawę przekroju socjalnego. Na po- 
czątku 5-latki, w 1971 r., 52 proc. ogól- 
nego stanu członków i kandydatów było 
robotnikami, w dniu zaś 30 września ub. 
roku robotnicy stanowili 57 proc. 


Ważnym instrumentem  ideowo-wy- 
chowawczego oddziaływania jest popu- 
laryzacja ludzi dobrej roboty 1 ofiar- 
nych działaczy partyjnych. W roku 1973 
ustanowiono  pięciostopniowy system 
pochwał | wyróżnień oraz założono 
centralną ewidencję - wyróżnionych. 
Spośród nich wybraliśmy delegata na 
VII Zjazd partii, był nim aparatowy 
wydziału przerobu smoły tow. Adolf 
Skorupa. 


W ideowo-wychowawczym oddziały- 
waniu partii ważnym: czynnikiem jest 
osobisty przykład członków partii. Od 
roku 1973 przyjął się u nas zwyczaj 
(dotyczący na razie aktywu partyjnego) 
noszenia na hełmie ochronnym lub 


" ubraniu roboczym plakietek z wypisaną 


funkcją partyjną. Po wymianie legity- 
macji partyjnych wszyscy członkowie 
naszej organizacji otrzymali estetyczne 
znaczki partyjne, które nosimy na ubra- 
niach wyjściowych. 


Szeroko rozwinięta praca  ideowo- 
-wychowawcza musi mieć odpowiednie 
zaplecze. Sytuacja zmusiła nas do bu- 
dowy oddzielnego budynku dla organi- 
zacji społeczno-politycznych, w którym 
znalazły dobre warunki pracy — oprócz 
KZ PZPR — Rada Zakładowa i Zarząd 
Zakładowy ZMS. Wymagania rosną 
wraz z rozwojem różnych form działa- 
nia. Powstał Zakładowy Ośrodek Pra- 
cy Ildeowo-Wychowawczej, wyposażany 
nadal w odpowiedni księgozbiór i pomo- 
ce audiowizualne, utworzono dobrze 


wyposażoną salkę do prowadzenia szko- . 


( 
leń, a także Zakładową Izbę Historii. 
i Perspektyw. 


Doskonalenie stylu pracy partyjnej 
wymaga również polepszania form prze- 
pływu informacji wewnątrzpartyjnej. 
Od początku 1975 r. zawiesiliśmy wy- 
dawanie biuletynów i ograniczyliśmy 
ilość narad, wprowadziliśmy natomiast 
system łączności z sckretarzami OOP i 
POP przy pomocy specjalnej centralki 
i osobnych linii telefonicznych, co poz- 
wala nam na szybkie konsultacje i in- 
formowanie bez odrywania aktywu ad 
pracy. > 

Poszukując lepszych form oceny pra- 
cy OOP/POP, uznaliśmy za niezbędne 
opracowanie zobiektywizowanych kry- 
teriów oceny. Pierwszej kompleksowej 
oceny pracy OOP dokonano w roku 
1973, posługując się 11 kryteriami za- 
proponowanymi przez zespół do spraw 
organizacyjnych i przyjętymi przez se- 
kretarzy. Nic lepiej nie obrazuje osią- 
gnięć, jak porównanie ich z innymi 
osiągnięciami. Pozwala to widzieć sie- 
bie na tle innych, sprzyja i pobudza do 
nowych inicjatyw i działań, wyzwala 
ambicje w członkach partii, ugruntowu- 
je poczucie odpowiedzialności każdego 
członka i kandydata OOP za pracę 
swojej organizacji. Doskonalenie syste- 
mu ocen uważamy nadal za sprawę ot- 
wartą. 


Jedna inicjatywa rodzi inną. Naprze- 
ciw potrzebie: rejestrowania osiągnięć 
OOP wyszła wymiana doświadczeń, ja- 
kiej dokonaliśmy z zakładową organi- 
zacją partyjną „Polar” we Wrocławiu. 
Pośrednikiem w wymianie było „Życie 
Partii” (nr 5/75), w którym pisałem o 
naszych doświadczeniach w pracy par- 
tyjnej. Towarzysze z Wrocławia, zapo- 
znawszy się z naszymi osiągnięciami w 
pracy 2 kandydatami i z systemem 
ocen, przekazali nam także swoje do- 
świadczenia, tj. „Księgę planowania 
pracy partyjnej”. Podjęliśmy tę inicja- 
tywę i opracowaliśmy projekt własnej 
„Księzi osiągnięć OOP/POP”. Spodzie- 
wamy się po tym dalszego usprawnienia 
i usystematyzowania pracy partyjnej, a 
jednocześnie uporządkowania  doku- 
mentacji. 
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W HUCIE > 
„STALOWA WOLA” 


- JANUSZ PIKULSKI 
I sekretarz KZ PZPR Huty „Stalowa Wola” 


ealizacja programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju wymaga przy- 
spieszenia postępu technologicznego i wprowadzania na rynek nowych wy- 
robów. Kierownictwo partyjne i administracyjne Kombinatu Huty „Stalowa 
Wola” wraz z 20-tysięczną załogą odważnie, lecz z rozwagą przyjęły zadania 


w tym zakresie. 


Wykonana przez specjalistów — z ini- 
. cjatywy organizacji partyjnej — analiza 
możliwości dorównania 
konstrukcjom światowym w zakresie 
"maszyn budowlanych wykazała, że cele 
te mogą być znacznie szybciej osiągnię- 
te przez współpracę kooperacyjno-licen- 
"cyjną z firmami reprezentującymi naj- 
wyższy poziom techniczny. Idąc tą dro- 
gą w ubiegłej pięciolatce uruchomili- 


"śmy produkcję 8 nowych wyrobów, w. 


tym żurawie hydrauliczne, ciągniki gą- 
sienicowe oraz szereg typów mostów 
napędowych do maszyn budowlanych. 


Opanowanie produkcji nowych wyro- 
bów wymagało unowocześnienia parku 


maszynowego przez zastosowanie m. in.. 


obrabiarek sterowanych numerycznie, 
centrów obróbkowych i linii technolo- 
gicznych, opanowanie nowych techno- 
logii obróbki cieplnej i produkcji kół 
zębatych, uruchomienie produkcji 9 no- 
wych gatunków stali i żeliw oraz zasto- 
sowanie komputera do sterowania i za- 
rządzania produkcją. 


Efekty z tytułu wdrożenia nowych 
technologii są duże, wynoszą średnio 
rocznie ok. 120 mln zł. Do uzyskania 
tych efektów walnie przyczyniły się sto- 
sowane przez 4.5-tysięczną organizację 
parivjną różne formy i metody pracy. 


Przed podjęciem decyzji o uruchomie-. 
niu produkcji nowego wyrobu przepro- 
wadza się szeroką dyskusję w grupach 
I organizacjach partyjnych, która ujaw= 
nia przewidywane trudności i precyzu- 
je zadania czekające towarzyszy. Wszy- 
Stikie propozycje i postulaty są szczegó- 
łowo analizowane przez specjalistów i 
stają się podstawą ostatecznego wnio- 
Sku o uruchomieniu produkcji nowego 
wyrobu. Aby zapewnić prawidłową rea- 


lizację zatwierdzonych wniosków, przy». 


dziela się konkretne zadania towarzy= 
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przodującym 


szom pracującym w komórkach związa- 
nych z wdrażaniem nowej produkcji. Z 
zadania tego towarzysze muszą się roz- 
liczyć przed cgzekutywą swojej organi- 
zacji. 


„Zdarzały się wypadki, że nie można 
było wykonać pewnych prac w normal- 
nym trybie, np. dokumentacji kon- 
strukcyjnej i technologicznej ciągników 
gąsienicowych. Powołaliśmy wówczas 
zespół roboczy składający się z pracow- 
ników różnych komórek organizacyj- 
nych znających te zagadnienia. Praca 
ta była jednocześnie zadaniem partyj- 
nym. Podobnie było przy opracowywa- 
niu technologii półfabrykatów  hutni- 
czych — 58 towarzyszy zatrudnionych w 
zespole w ciągu 10 miesięcy 1973 r. z za- 
pałem wykonywało powierzone zadanie. 


Powszechne są u nas przykłady 
współpracy oddziałowych organizacji 
partyjnych. Kiedy występowało zagro- 
żenie wykonania zadań, zwoływano 
wspólne posiedzenie egzekutyw, rzeczo- 
wo i w drodze obopólnych porozumień 
szukano najwłaściwszych rozwiązań. 


W pracy nad wdrażaniem postępu 
technicznego dużo uwagi poświęcamy 
doborowi kadry w komórkach opraco- 
wujących nowe wyroby i wdrażających 
nowe technologie. Kiedy np. w oddziale 
obrabiarek sterowanych numerycznie 
zbyt wolno dochodzono do pełnej zdol- 
ności produkcyjnej, skierowaliśmy do 
pracy w tym oddziale fachowców — 
członków parlii, którzy dawali dobry 
przykład innym i szkolili nowych pra> 
cowników. Dziś każdy wie, że w oddzia- 
le obrabiarek pracuje się dobrze i nie- 
żle zarabia. 


Inny przykład. W czerwcu ub. r. pow- 
stały kłopoty w oddziale tokarek 
z powodu dużej absencji chorobowej za- 


POPipostęptechniczny 


łogi. Członkowie partii zobowiązali się 
do nadrobienia powstałych zaległości w 
niedzielę, a do bezpartyjnych zaapelo- 
wano o wzięcie udziału w tej akcji. Od- 
dział liczy 71 pracowników, w tym 13 
partyjnych, w niedzielnym czynie 
wzięło udział 28 osób. 


Kiedy w 1973 r. Zakład Doświadczal- 
ny przystąpił do wykonywania pierw- 
szych ciągników, członkowie partii i 
młodzież ZMS postanowili objąć patro- 
nat nad tym zadaniem. Powołano sztab 
wydziałowy, podpisano umowę z kolek- 
tywem zakładu. Co dwa tygodnie człon- 
kowie sztabu spotykali się z opiekunami 
poszczególnych placówek, aby ocenić 
postęp prac i zaangażowanie towarzy- 
szy. Propagowano tę akcję przez gazet- 
ki, hasła i plansze. Efektem było wy- 
konanie w ciągu roku trzech typów cią- 
gników próbnych, a produkcję rozpo- 
częliśmy w ciągu 2 lat. Nie sprawdziły 
się przy tym prognozy zagranicznego 
partnera, który uważał, że pierwsze 
ciągniki wykonane będą dopiero po 4— 
6 latach. | 


Komitet Zakładowy systematycznie 
ocenia realizację planu rozwoju nauki 
i techniki, działalność inwestycyjną i 
wykonanie planów produkcyjnych. 


Stosujemy wiele wyróżnień partyj- 
nych. Popularne stały się listy pochwal- 
ne wysyłane do rodzin towarzyszy wy- 
różniających się w pracy. Tow. Stani- 
sław Dęgler np. otrzymał list pochwal- 
ny za troskliwą opiekę nad młodymi pra- 
cownikami. Pod jego nadzorem szybko 
opanowali nową produkcję. Wyróżnia- 
jących się popularyzujemy, umieszcza- 
jąc ich zdjęcia w gablotach I publiku- 
jąc wywiady z nimi w gazecie lub audy- 
cjach radia zakładowego. 


W związku z czekającymi nas w przy- 
szłej pięciolatce uruchomieniami 15 no- 
wych wyrobów musimy wzbogacić for- 
my pracy partyjnej. 


Związkowcy w kampanii 


sprawozdawczo-wyborczej 


TADEUSZ KRASUSKI 


Rafinerii Nafty „Gdańsk” związkowcy kończą zebrania sprawozdawczo-wy- 
borcze. W końcu lutego odbędzie się konferencja zakładowa, która wyłoni 
„aową Radę Zakładową. Odbyły się już zebrania w grupach i rozpoczęły we 
wszystkich 14 radach oddziałowych. Co nowego wnosi ta kampania do paz 
robokniczej zalogi FDAJUNJĄCEJ się jeszcze w procesie tworzenia? | 


= Okres zseżka OE 0- 
biektów i towarzyszący temu nieustają- 
cy wyścig z czasem sprzyjają pobudza- 
niu dyskusji na zebraniach związko- 
wych — mówi tow. Eugeniusz Grzelak, 
przewodniczący Rady Zakładowej w ra- 
finerii. = W tych warunkach ludzie 
szybko przekonali się, że zaangażowanie 
ma konkretny wyraz, a sukces daje sa- 
tystakcję. W takiej atmosferze łatwiej 
mówić o kolejnych, odpowiedzialnych 
zadaniach. 


Rafineria ruszyła przed terminem, w 
końcu listopada ub. roku. Z inicjatywy 
organizacji partyjnej i związkowej po- 
stanowiono dostarczyć pierwszych pro- 
duktów petrochemicznych jeszcze w o- 
kresie obrad VII Zjązdu PZPR. Udało 
się: 8 grudnia przez delegata na Zjazd 
Bogusława Baranowskiego załoga prze- 
kazała meldunek o uzyskaniu pierw- 
szych benzyn 1 olejów. 


Aktywność liczącej już 1800 osób za- 
łogi utrzymuje się Gdy trzeba, ludzie 
nie liczą czasu, zostają po godzinach 
pracy. Niekiedy robotnicy i technicy po- 
zostawali dłużej z samej ciekawości, by 
być przy rozruchu danej instalacji. 


— Zdobywane w okresie rozruchu 
doświadczenia wzbogacają dyskusję na 
zebraniach związkowych. Pozwoliło nam 
to na uniknięcie jednostronności w 
spojrzeniu na zadania ruchu zawodowe- 
go w zakładzie — dodaje tow. Grzelak, 
— Doceniając rangę i znaczenie spraw 
socjalnych, nie chcemy przecież zapomi- 
nać i o innych obowiązkach działaczy 
związkowych. A obok spraw bytowch, 
zwiazki zawodowe powinny z równym 
'uporem troszczyć się o mobilizowanie 


ludzi do rozwijania inicjatyw próduk- 
cyjnych oraz o socjalistyczne wychowa- 
nie załogi. Dopiero pełne zespolenie tych 
trzech słer i kształtowanie w tym du- 


"chu robotniczej opinii daje pełny obras 


związkowego działania w zakładzie. 


Wytyczenie takiego 
związkowej w rafinerii stało się możli- 
we m.in. dzięki inspiracjom, kontroli i 
właściwym metodom politycznego kie- 
rowania ruchem zawodowym przez or- 
ganizację partyjną. 1 sekretarz KZ 
PZPR Mieczysław Szymura bezpośred- 
nio troszczy się o to, by problemy dzia- 
łalności związkowej znajdowały szero- 
kie odzwierciedlenie w planach pracy 
egzekutywy KZ. Tow. Grzelak, będący 
członkiem egzekutywy, bierze aktywny 
udział w kształtowaniu tej części pla- 
nów. Najpełniej zaś sprawy organizacji 
związkowej omawia się na wspólnych 


' posiedzeniach Komitetu Zakładowego 


partii i Rady Zakładowej. W mijającej 
kadencji odbyło się 6 takich posiedzeń, 
zaproszono na nie również przedstawi- 
cieli dyrekcji. 


Dzięki wysiłkowi związkowców, 
wspartemu inicjatywami organizacji 
partyjnej i administracji, rozwiązano w 
zasadzie w rafinerii najpilniejsze spra- 
wy w zakresie warunków pracy. Nie 
czekając na wybudowanie obiektów so- 
cjainych, zorganizowano we wszystkich 
wydziałach szatnie i umywalnie, tam 
gdzie można — pokoje śniadaniowe, za- 
kładową stołówkę. W okresie zimowym 
wydaje się 1500 posiłków regeneracyj- 
nych i 500 obiadów. Jest to tym bardziej 
godne uwagi, że przy niektórych insta- 
lacjach pracować trzeba na otwartyra 


"powietrzu, a zorganizowanie właściwej 


„zatwierdzamy na 


„dziedzinie 


modelu pracy. 


obsługi socjalnej nie jest w tych wa-' 


. runkach sprawą prostą. 


Gdy spytałem działaczy zwiazko- 
wych w rafinerii, w jaki sposób uzy- 
skali te wyniki, odpowiedziel:: — Dzię- 
ki właściwej współpracy z działem u- 
sług socjalnych. Nie zastępujemy  je- 
go pracowników i nie dublujemy robo- 
ty. Wykorzystując zać swe uprawnienia 
posiedzeniach RZ 
plan pracy tego działu i egzekwujemy 
jego wykonanie. 


Nie od razu współpraca ta ułożyła się 
dobrze. W początkowym okresie związ- 
kowcy mieli wiele pretensji do działal- 
ności „usługowców”, krytykując ich 
brak pomysłowości,  odfajkowywanie 
spraw. W porozumieniu z egzekutywą 
KZ PZPR Rada Zakładowa wystąpiła 
więc do dyrekcji z wnioskiem o zmianę 
kierownictwa działu usług socjalnych. 
Od ponad pół roku kieruje nim tow. 
Jerzy Wojtas, były aktywista związko- 
wy. I okazało się, że można zapewnić na 


czas odzież ochronną i zimową, zorgani- 
'zować atrakcyjną wycieczkę turystycz- 


ną, postarać się o bilety do kina czy tea- 


| tru. 


Związkowcy zdają sobie sprawę, że w 
kształtowania . warunków 
pracy i życia załogi znajdują się jeszcze 


na początku drogi. W nadchodzącym o- 


kresie stawia się ludziom szczególnie 


trudne zadania, a więc i troska o ich po- 


trzeby socjalno-bytowe musi być pro- 
porcjonalnie większa. Tymczasem nie u- . 
dało się dotychczas rozpocząć budowy 

żadnego z dwóch zaplanowanych i za- 
projektowanych ośrodków wczasowych. 


Niełatwa jest również sytuacja miesz- 
kaniowa części załogi. Oddano już dla 
rafinerii 800 mieszkań, ale 200 osób cze- 
ka nadal. Na zebraniach związkowych 
krytykowane są też warunki dojazdu do 
pracy. Delegaci związkowi na konferen- 
cję zakładową zbierają wszystkie wnio- 
ski 1 postulaty. Wspólnie będą radzić, 
jak je zrealizować. 


W minionym roku odbyło się 45 na- 
rad wytwórczych, w tym 2 ogólnozakła- 
dowe i 15 wydziałowych. Podstawowym 
celem narad jest przekazanie załodze in- 
formacji o zadaniach produkcyjnych, 
mobilizowanie do wykonania planów, u- 
dzielanie odpowiedzi na zgłaszane po- 
stulaty. Serię narad wytwórczych zor- 
ganizowana przed VII Zjazdem PZPR. 
Narady stają się w rafinerii cenioną 
metodą konsultacji z załogą i formą 
bezpośredniego udziału ludzi w zarzą- 
dzaniu. Organizacja partyjna, zapozna- 
jąc się zwłaszcza z krytycznymi wypo- 
wiedziami robotników na naradach wy- 
twórczych, lepiej poznała nastroje i po- 


„trzeby załogi, 


Rozwijanie stałego dialogu z ludźmi . 
zaowęącowało licznymi inicjatywami Pro-. 
dukcyjnymi. Wydatnie skrócono okres 


dochodzenia do zaplanowanych zdolno- 
ści produkcyjnych — z pół roku do pół- 
tora miesiąca. W czasie rozruchu rafine- 
ria przerobiła kilkadziesiąt tysięcy ton 
ropy. Blisko 1,4 mln ton trzeba będzie 
przetworzyć na produkty petrochemicz- 
ne w roku bieżącym. Pracują już 4 in- 
stalacje, w ciągu roku włączane będą 
systematycznie następne. Skala trudno- 
ści zadań zwiększa się z miesiąca na 
miesiąc. Działacze partyjni i związkowi 
wiedzą to dobrze. Nie można ich roz- 
wiązać bez ścisłej więzi z załogą. 
a 

Trzeci nurt dyskusji na zebraniach 
związkowych — to szeroko rozumiane 
sprawy wychowania. Załoga jest młoda 
stażem i wiekiem: blisko 70 proc. to lu- 
dzie poniżej trzydziestki. Do pracy wciąż 
przychodzą nowi, z różnych środowisk 
i z różnymi nawykami. W roku następ- 
nym zakład będzie zatrudniał 2500 pra- 
cowników. Zrobienie z tych ludzi zwar- 
tego kolektywu to ważne zadanie orga- 
nizacji związkowej. 


Ludzie w rafinerii chcą się coraz le- 
piej poznawać, pragną nawiązywać zna- 
jomości, przyjaźnie, i domagają się od 
organizacji związkowej odpowiednich 
po temu warunków. Tworzy się więc 
kluby sportowe, kółka zainteresowań, 
przydziela ogródki działkowe, co pewien 
czas odbywają się wycieczki. Ułatwia to 
integrację z zakładem. 


W najbliższym czasie związkowcy 
przystąpią do edukacji ekonomicznej 
załogi. Nowoczesne urządzenia rafinerii 
wymagają od pracowników wysokich 
kwalifikacji i umiejętności. Wreszcie — 
w nadchodzącym okresie szukać się bę- 
dzie skutecznych metod kształtowania 
postaw pracowników, upowszechniania 
wzorców rzetelnej i wydajnej pracy, 
przeciwdziałania występującym jeszcze 
zjawiskom łamania dyscypliny i niesoli- 
dności w pracy. 

Na naradach wytwórczych i zebra- 
niach związkowych studiowane są pod- 
stawowe dokumenty zjazdowe, a ich 
treść przekładana na język CYC 
zadań I obowiązków. 
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Wyższa ranga. 


ZBIGNIEW FALIŃSKI 
Sekretarz Komitetu Łódzkiego PZPR 


R ozwój. naszej gospodarki, wzrost dochodów ludzi pracy 
wymaga szybkiego postępu w całej sterze usług spolecz- 
mych. Szczególną rolę ma do spełnienia społeczny handel 
Sprawnie funkcjonująca sieć handlowa jest ważnym instru- 
mentem realizacji polityki partii Handel i usługi stały się 
częścią mechanizmu rozwojowego, w którym cele ekonomicz- 
ne są najściślej sprzężone z celami społecznymi. 


ódzką instancją partyjna poświęcała wiele uwagi dosko- 

naleniu pracy handlu i usług. Troska ta wynikała z wielu 
przesłanek, z których najważniejszą jest specyficzna sytuacja 
w tym zakresie w Łodzi, a od niedawna także na terenie 
łódzkiego województwa miejskiego. Chodzi przede wszystkim 
e największą w kraju aktywizację zawodową kobiet, pracu- 
jących w systemie trzyzmianowym. One właśnie przeważnie 
łączą obowiązki pracownika z obowiązkami gospodyni do- 
mowej, dokonującej codziennych zakupów. 


Zrozumiałe zatem, że ilość placówek handlowych i usługo- 
wych, ich zaopatrzenie i oferty, a przede wszystkim jakość 
obsługi w znacznym stopniu wpływały na nastroje społeczne. 
Tę zależność kierownictwo łódzkiej instancji partyjnej doe- 
trzega od dawna i usiłuje w tym zakresie aktywnie oddzia- 
ływać. Ogromnie pomocne były następujące decyzje kie- 
rownictwa partii i rządu, a mianowicie: uchwała Sekretaria- 
tu KC PZPR s maja 1974 r. w sprawie wzmożenia pracy pe- 
Htyczno-wychowawczej wśród pracowników handlu wewnę- 
tcznego i usług oraz decyzja © reformie płac tej grupy za- 
trudnionych, wprowadzona w życie z dniem 1 czerwca 19:4 
roku. 


Zdawaliśmy sobie sprawę z tego, że podniesienie rangi 
pracownika handlu nie może się dokonać jedynie przez pod- 
wyższenie zarobków, że powinny nastąpić smiany jakościo- 
we, zwłaszcza w takich sferach, jak kwalifikacje zawedewe, 
kultura obsługi klienta, etyka zawodowa, a przede wszyst- 
kim w politycznej świadomości tej grupy pracowników. 

4 ż 

Te przesłanki oraz wytyczone przez uchwałę Sekretariatu 
KC PZPR z mają 1974 r. kierunki działania stały się pod- 
stawą do zaprogramowania różnych form szkolenia ideowo- 
wychowawczego pracowników handlu i usług. Zasadniczym 
celem tych poczynań było kształtowanie i upowszechnianie 
właściwych wzorców pracownika socjalistycznego handlu. 


Zaprogramowaliśmy dwa piony szkolenia pracowników 
handlu i usług: partyjny oraz związkowo-administracyjny. 
Dla kadry kierowniczej i aktywu . partyjno-związkowego 
handlu oraz usług prowadzi się szkolenie kwartalne, którego 
tematyka obejmuje zadania wynikające z programu przy- 
spieszonego rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, zagad- 
n'enia polityki kadrowej oraz problemy handlu zagranicz- 
nego. 


zawodu — wyższe wymagania 


Praca ideowo-wychowawcza w pionie związkowo-admi'ni- 
stracyjnym to przede wszystkim kwartalne spotkania 2 kle- 
rownikami sklepów i punktów usługowych poszczególnych 
branż, Organizatorami tych spotkań są przedstawiciele urzę- 
dów dzielnicowych i branżowych władz związkowych. Spot- 
kanie składa się z dwóch części: informacyjnej — przedsta- 
wicielą urzędu dzielnicowego oraz właściwego tematu szko- 
leniowego prezentowanego przez POSRRRC związku za- 
wodowego. 


W Łodzi zorganizowano w sumie 37 takich zespołów szko- 
leniowych skupiających około 2.500 uczestników. We wrze- 


śniu ub. r. na podstawie uwag egzekutyw KD Śródmieście, - 


Bałuty, Górna i Polesie Sekretariat KŁ PZPR przeanalizował 
i ocenił to szkolenie. 


Jakie wnioski nasuwa jego realizacja? 


Przede wszystkim należy podkreślić, że założone cele szko- 


lenia ideowo-politycznego zostały przyjęte w środowisku. 


z pełną aprobatą, Wysunięto jednocześnie wiele postulatów 
dotyczących przede wszystkim tematyki szkolenia, Postulo- 
wano więc, aby szkolenia uzupełniano również wiedzą poli- 
tyczną, ekonomiczną i specjalistyczną, potrzebną przy bez- 
pośrednich kontaktach pracowników handlu i usług z klien- 
tem, Zgłaszano zastrzeżenia pod adresem urzędów dzielnico- 
wych, których informacje ograniczały się często do wylicze- 
nia różnego rodzaju niedomagań w funkcjonowaniu podleg- 
ych im placówek. Kierownicy sklepów przedstawiali z koleś 
swoje pretensje, dotyczące nieterminowych: dostaw, złego 
oznakowania towarów, bnaku transportu, złych warunków 


Nie umniejszając znaczenia takiej obustronnej i na pewno 
pożytecznej informacji, większy nacisk należy położyć w 
przyszłości na zagadnienia doskonalenia organizacji i tech- 
aikj sprzedaży. Służyć temu mają m.in. pokazy i degusta- 
cje artykułów oraz wyrobów wprowadzanych do handlu. Za- 
sadniczą jednak przeszkodą jest prawie całkowity brak in- 
formacji z przemysłu o nowych artykułach. W ub. r. do Łódz- 
kiego Przedsiębiorstwa Handlu Spożywczego nadeszło od pro- 
ducentów zaledwie 18 komunikatów — informacji o nowych 
towarach. 


Pewne zastrzeżenia budzi istniejąca struktura szkolenia. 
Nie zdał praktycznego egzaminu podział branżowy, gdyż na- 
stręczył on trudności w przekazywaniu informacji. np. 
0 współzawodnictwie, zatrudnieniu czy płacach. ze względu 
na różne w branżach przepisy, Zastrzeżenia budziła także 
liczebność grup (około 100 osób). 


„. Wprowadzenie podziału na grupy pracowników handlu 
I usług handlowych, spółdzielczości pracy, spółdzielczości in- 
walidzkiej Oraz usług, zamiast podziału branżowego, przy- 
czynić się powinno do rozwiązania wielu problemów orga- 
aizącyjnych. 


Kierownicy sklepów i punktów usługowych są zobowiązani 
do przekazywania omawianych w trakcie szkolenia infor- 
macji i zagadnień podległemu .sobie personelowi. Mają oni 
także obowiazek prowadzenia szkolenia przywarsziatowego 
dlą personelu, W praktyce z realizacją tych zadań było i jest 


dość różnie, a przecież od aktywności kadry kierowniczej, 
jej umiejętności ; indywidualnego dotarcia do każdego pra- 
cownika zależą efekty szkolenia. 
A 
Kluczową sprawą dla podniesienia efektywności szkolenia 
jest zwiększenie liczby członków partii w środowisku handlu 
f usług. Dotychczas upartyjnienie tej grupy zawodowej nie 
przekracza 12 proc. 


Zobowiązano POP przedsiębiorstw handlowych i usługo- 
wych do skuteczniejszej działalności w zakresie wzmocnienia 
Szeregów partyjnych przez przyjmowanie do PZPR najbar- 
dziej wartościowych pracowników, zwłaszczą sprzedawców. 
Do zaktywizowanią pracy ideowę-wychowawczej zobligowa- 
no również ZMS oraz ŁRZZ i urzędy dzielnicowe. 


Pierwsze doświadczenia 1 wynikające z nich wnioski poz- 
walają sądzić, Że w najbliższym okresie praca ideowo-wy- 
chowawcza w łódzkim środowisku handlu i usług nabierze 
właściwego rytmu.. 


Łódzki Ośrodek Kształcenia Ideelogicznego opracował już 
strukturę | program szkolenia pracowników handlu i usług 
w nowym roku. Zgodnie z życzeniami uczestników naszych 
spotkań wprowadzimy do szkolenia szereg zagadnień pod- 
noszących kwalifikacje ogólne i zawodowe handlowców. Będą 
więc omawiane również takie problemy, jak analiza potrzeb 
rynku, rola reklamy, rola służb jakościowych, instytucje 
kontrolne, prawidłowość prowadzenia dokumentacji sklepo- 
wej. | | 


Ważnym czynnikiem usprawnienia pracy handlu jest 
współzawodnictwe pracy. Jego inspiratorami są POP oraz 


"rady zakładowe Związku Zawodowego Pracowników Handlu 


i Spółdzielczości. We współzawodnictwie uczestniczą prawie 
wszyscy pracownicy łódzkiego handlu. Prowadzi się rywa- 
lizację wewnątrzzakładową 1 międzyzakładową w ramach 
przedsiębiorstwą oraz współzawodnictwo między przedsię- 
biorstwami. Zakres współzawodnictwa dotyczy najczęściej 
poprawy jakości i kultury obsługi klientów, wyników gospo- 
darczych, podnoszenia kwalifikacji zawodowych, poprawy 
warunków bhp itp. Mieć to powinno znaczenie dla popula- 
ryzacji wzoru socjalistycznego sprzedawcy, jego Cech zawo- 
dowych i etycznych. Od kultury obsługi zależy bowiem często 
opinia klientów o sytuacji gospodarczej, ich nastroje i od- 
czucia. Dlatego nasza działalność polityczno-wychowawcza w 
tym środowisku, oprócz pobudzenia aktywności społeczno- 
-zawodowej, ma na celu także kształtowanie powszechnego 
zrozumienia roli i zadań handlu i usług w rozwoju kraju. 


Zdajemy sobie sprawę, że nie jest to łatwe zadanie. Proces 
tworzenia nowej sylwetki osobowej pracownika socjalistycz- 
nego handlu wymaga pewnego czasu. Ale — chciałbym za- 
znaczyć — nie wynika to tylko z doraźnych potrzeb, lecz 
z programu naszego rozwoju, z celów, które mamy osiągnąć, 
Podniesienie na wyższy poziom świadomości pracowników 
handlu i usług, ich wiedzy fachowej, kultury 4 sprawności 
zadowodowej przyczyni się do szybkiej poprawy działalności 
handlu. 


- Współpraca handlu z przemysłem 


X 


LECH SOSNOWSKI 
Dyrektor SDH „Central” w Łodzi 


ódzki „Central” jest największym w pionie „Społem” domem handlowym 
w kraju. Pierwotnie roczne obroty planowano na niewiele ponad 300 min 
zł, w 1975 roką zaś „Centrał” zamknąj bilans ponad miliardem zł. Dziennie prze- 
wija się przez „Central” ok. 100 tys. osób, sozononcYch ponad 40 tys. transakcji 


wartości 4—7 min sł. 


' mia? 


andel wbrew pozorom, a często i 
J U rzeczywistości, jest — powinien być 
'-— przeciwieństwem dystrybucji jako 
mechanicznego  peśrednictwa . między 
wytwórcą a kupującym. Handlować to 
znaczy nie tylko sprzedawać, ale także 
badać rynek, podpowiadać  producen- 
tom, co klienci kupują, a co nie, wpły- 
wać na profil produkcji, kształtować 
gusty odbiorców. 

Aby handel w takiej postaci funk- 
cjonował w świadomości społecznej, 
konieczne jest współdziałanie s prze” 
mysłem. Nie jest tajemnicą, że nie 
wszystkie propozycje przemysłu są uda- 
ne, że czasem — obiektywnie spełniając 
wszelkie warunki „dobrego towaru” — 
zalegają półki sklepów, nie odpowiadają 


gustom. W celu maksymalnego wyelimi- 


nowania produkcji nieudanej prowadzi- 
my wspólnie z przemysłem wiele badań 
i sondaży. 


Zakłady Przemysłu Wełnianego „9 
Maja” w Łodzi na pół roku przed uru- 
chomieniem produkcji seryjnej tkanin 
wystawiły wzory do oceny klientom 
„Centralu”. Na ekoło 100 propozycji 
tkanin ubraniowych i płaszczowych 17 
asortymentów otrzymało 80—90 proc. 
pozytywnych głosów, 12 zaś tkanin tyl- 
ko 3 proc. Te ostatnie nie weszły, o- 
czywiście, do produkcji seryjnej. ZPDz 
„Lido” i „Feniks” sondują opinie na- 
bywców przez sprzedaż partii tzw. pi- 
lotowych towarów. Pozwala to zoriento» 
wać się, które fasony, kolory, rozmiary 
są najbardziej „chodliwe”, zmniejsza 
tyzyko wielkoseryjnej- produkcji „bu- 
bli” Podobnie rzecz ma się z Cen- 
tralnym Laboratorium Przemysłu Weł- 


W czym tkwi tajemnica popularności „Centrału”, sekret dobrego handlowa 


nianego, które na podstawie wzorów 
artykułów przesyłanych przes poszcze- 
gólne zakłady wytwarza krótkie serie 


"(100—200 sztuk) sprzedawane następnie 


w „Centralu”, gdzie zbiera się dane 


mogące pomóc w należytym poznaniu 


potrzeb rynku 

Co, roku organizujemy akcję „Modni 
zawsze młodzi”. Polega ona na zapre- 
zentowaniu przemysłowi wzorów i mo- 
deli odzieży projektowanych przez łódz- 
kich studentów. Najlepsze wdrażane są 
do produkcji w zakładach przemysłu te- 
renowego, w których wcześniej rezer- 


_wuje się moce produkcyjne. 


Często bywa, że „Centra!l” przekazuje 
zakładowi wzór, zakupuje atrakcyjną 
tkaninę, daje ją do ozdabiania. Tak by- 
ło np. z popularnymi spódnicami z tek- 
sasu. Teksas wyprodukowały ZPB im. 
Harnama, przyozdobiły ZPJ „Haft” w 
Kaliszu, uszyła spółdzielnia w Zduń- 
skiej no sprzedawał zaś wyłącznie 
„Centr. 

Próbą NS sterowania po- 
dażą było uszycie przez „Wólczankę” 18 
tys. koszul z flaneli, którą „Central” o- 
trzymał z wymiany towarowej z CSRS. 
Tą samą drogą wymiany kompensacyj- 
nej (za sprzedane nadwyżki) otrzymali- 
śmy przez centrale handlu zagraniczne- 
go szereg atrakcyjnych towarów z im- 
portu — wykładziny, odzież, krawaty. 

Pośredniczenie między poszczególny- 
mi zakładami, spełnianie roli informa- 
tora i kooperanta przez „Ceantral” przy- 
nosi w efekcie lepsze zaopatrzenie. 

ZPDz „Marco” w IV kwartale ub r. 
nuały jeszcze nie wykorzystane moce 


- lepsze zaopatrzenie rynku 


pi 


pródukcyjne. ZPDz „Sira” z kolei mia- 
ły pewną nadwyżkę dzianin bistoro- 
wych. „Centrałl” zakupił owe nadwyżki 
oraz wzór i dokumentację, przekazał je 
„Marco”, które uszyły modne bluzki 
koszulowe. Dzięki temu mogliśmy zao- 
terować klientkom 7 tys. bluzek. 


Nierzadko zdarza się, że brakuje naj- 
bardziej popularnych rozmiarów. Aby 
temu przeciwdziałać, oferujemy klien- 
tom szycie miarowe. Tkaninę wybiera 
się w „Centralu”, gdzie dokonuje się 
miary, garnitur zaś szyje się w ZPO 
„Zeta” w ciągu 14 dni. Garnitur droższy 
jest zaledwie o 100 zł 


Podstawową formą współpracy han- 
dlu z przemysłem są patronaty. „Cen- 
tral” zawarł 101 umów tego typu z czo- 
łowymi producentami przemysłu lek- 
kiego, elektronicznego i metalowego. 
Przeważnie mają one postać umowy o 
zakup wybranych towarów i wszelkich 
nowości. Zakład otrzymuje raz na 
kwartał szczegółową informację o po- 
pycie na swoje towary. | 


Na zasadach wzajemności organizo- 
wane są kiermasze. Przez cały listopad 
i grudzień ub. roku trwała np. w „Cen- 
tralu” prezentacja towarów wyprodu- 
kowanych w czynach przedzjazdowych 
przez łódzkie zakłady. 


Przytoczone przykłady  współdziała- 
nia nie wyczerpują wszystkich możli- 
wości wzajemnych powiązań handlu i 
przemysłu. Stawką jest lepsze zaopa- 
trzenie rynku, ważny element wyższej 
jakości życia. o 


Sprawy te znajdują się w kręgu bez- 
pośredniego zainteresowania nie tylko 
pracowników handlu i przemysłu, Spo- 
ro miejsca i uwagi poświęcono im ta- 
kże w toku obrad VII Zjazdu, a w 
szczególności w zespole problemowym, 
poświęconym zagadnieniom produkcji 
rynkowej, poprawy zaopatrzenia oraz 
rozwoju usług i handlu, na którego fo- 
rum miałem możność poruszyć te spra- 
wy. Zespół opracował szereg wniosków 
f postulatów dotyczących dalszego u- 
sprawnienia współpracy przemysłu 1 
handlu oraz poprawy zaopatrzenia lu- 
dności, co znalazło wyraz w uchwale 
vIi Zjazdu. 
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całym zespole samorządnych instytucji i organizacji społecznych działa- 
jących na danym terenie rady narodowe odgrywają decydującą rolę. Około 
połowy radnych czynnie uczestniczy w pracach ogniw EOETA w za. 


kladach pracy lub też na wsi. 


Decyzje Biura Politycznego z maja 
1973 r. w sprawie umacniania i rozwoju 
samorządu mieszkańców miast wpłynę- 
ły na aktywizację ogniw samorządu. 
Również w uchwale VII Zjazdu stwier- 
dza się, że należy w dalszym ciągu „do- 


© — i dalej: „Partia będzie 
wspierać aktywność społeczną i działal- 
ność samorządowych erganizacji ludzi 
pracy_.”. 

x 


Integracji sił społecznych w środowi- 
sku sprzyja współpraca rady narodowej 
s samorządem robotniczym. Najszerszą 
inicjatywę w rozwijaniu praktycznych 
form współpracy z samorządem robotni- 
czym wykazują rady stopnia wojewódz- 
kiego i rady miejskie. Współdziałanie to 
obejmuje planowanie społeczno-gospo- 
darcze, rozwój usług dla ludności, 
organizację wypoczynku i turystyki, 
ochronę naturalnego środowiska czło» 
wieka, problemy gospodarki komunal- 
nej i mieszkaniowej oraz czyny społecz- 
ne. Notuje się również wpływ rad naro- 
dowych na politykę zatrudnienia, przy- 
gotowania zawodowego, bezpieczeństwa 
pracy itp. 


Tworzący się model współdziałania 


rad i organów samorządu robotniczego 
charakteryzuje się próbą komplek- 
sowego ujmowania wspólnych pro- 
biemów, Potwierdza się to w sposobie 
planowania pracy rad, tworzeniu pla- 
nów społeczno-gospodarczych i wz0oga- 
caniu form konsultacji. 


Coraz częściej stosuje się praktykę 
konsultowania planu pracy rady z akty- 
wem samorządu robotniczego. Celem 
tych konsultacji jest koordynowanie za- 
mierzeń rady z potrzebami środowiska i 
mobilizacja środowiska do wykonania 


wspólnie zaplanowanych zadań. Na u- 
wagę w tym zakresie zasługują tnicja- 
tywy rad narodowych w Stalowej Woli, 
Gorzowie Wielkopolskim, Słupsku, Lę- 
borku, Elblągu, Grudziądzu,  Bielsku- 
„Białej, Oświęcimiu, Dzierżoniowie i 
Nowej Rudzie. 


Na szczególne podkreślenię zasługuje 
działalność Miejskiej Rady Narodowej 
w Poznaniu. Przyjęła ona zasadę syste- 
matycznego odbywania spotkań z akty- 
wem poszczególnych zakładów, poświę- 
conych konsultacji planowanych zamie- 
rzeń społeczno-gospodarczych i ocenie 
realizacji przyjętych zadań. W rezulta- 
cie tych spotkań rozpatrywano na sesji 
MRN problemy socjalno-bytowe praco- 


"wników Zakładów Przemysłu Metalo- 


wego. „„H. Cegielski”, przyjęto ustalenia 
w zakresie budowy przedszkoli, żłob- 
ków, zmodernizowania sieci komunika- 
cyjnej, reorganizacji sieci handlowej i 
usługowej, polityki mieszkaniowej. Ża- 
planowano również rozpatrzenie na ko- 
lejnych sesjach dalszych problemów 
wspólnych dla miasta i zakładów. 


We Wrocławiu w wyniku konsultacji 
z zakładami przemysłowymi zgłoszono 
do projektu planu pracy rad i ich or- 
ganów 30 nowych tematów. Zgodnie z 


propozycjami załogi „Pafawagu” i Wro-- 


cławskiej Przędzalni Czesankowej 
„Weltex” poświęcono sesję WRN pro- 
blemowi usług i handlu w mieście i 
przyjęto program działania w tej dzie- 
dzinie do 1980 r. Pozostałe problemy 
weszły do planów pracy komisji WRN. 


Obserwuje się coraz większą integra- 
cję środowisk w procesie programowa- 
nia wieloletnich i rocznych zadań spo- 
łeczno-gospodarczych. W woj. olsztyń- 
skim podczas trwających kilka miesięcy 
przygotowań regionalnego planu rozwo- 
ju przeprowadzono ' konsultacje we 
wszystkich środowiskach społeczno-za- 


 wodowych. W wyniku konsultacji do 
projektu wprowadzono wiele istotnych 
korekt. W. trakcie konsultacji projektu 
społeczno-gospodarczego rozwoju woje» 
wództwa kieleckiego zgłoszono ponad 50 
uzupełnień i poprawek dotyczących 
zwiększenia zadań w zakresie produkcji 
rynkowej, handlu, usług i opieki zdro- 
wotnej. 


Coraz częściej zawierane są umowy i 
porozumienia między radami a zakła- 
dami pracy na rzecz wspólnych rozwią- 
zań problemów społecznych, gospodar- 
czych i socjalnych. W woj. katowickim 
np. w wyniku takich: inicjatyw buduje 
się wspólnie ośrodki wypoczynku świą- 
tecznego i punkty handlowo-usługowe. 
We Wrocławiu na konferencjach samo- 
rządu robotniczego w zakładach „„Mera- 
-Elwro”, „Ema-Dolmel” i „Pafawag” 
podjęto uchwały określające wielkość i 
kierunki świadczeń załogi na rzecz 
wspólnych urządzeń w dzielnicy. 


Funkcję inspiratorską 'w zakresie 
kształtowania więzi rad z ogniwami 
społeczno-zawodowymi spełniają prezy- 
dia rad narodowych. 


Prezydium Rady Narodowej m. Kra- 
kowa na tle analizy programu rozwoju 
dzielnicy Nowa Huta rozpatrzyło udział 
załogi Huty im. Lenina w świadczeniach 
na rzecz miasta. Wynikiem  posiedze- 
nia było wspólne stanowisko zakładu i 
dzielnicy w dziedzinach ochrony środo- 
wiska, inwestycji socjalno-usługowych, 
komunalnych i kulturalnych. 


Dużą rolę w aktywizacji załóg odgry- 


+wają zakładowe zespoły radnych. Do 
zasadniczych form pracy zespołów zali- 


czamy utrzymywanie stałej łączności z 
dyrekcją ł organizacjami społeczno-po- 
litycznymi działającymi w zakładzie, u- 
dział członków zespołu w naradach pro- 
dukcyjnych i posiedzeniach rady  za- 
kładowej. 


Należy stwierdzić na podstawie do- 
tychczasowej praktyki, że następuje za- 
cieśnienie współdziałania rad z ogniwa- 
mi samorządów robotniczych w rozwią- 
zywaniu lokalnych problemów społecz- 
no-gospodarczych. Kompleksowy  sy* 
stem tej działalności realizuje się przez 
wspólne programowanie zamierzeń, ro* 
boczy tok konsultacji i wymiany do- 
świadczeń między radami narodowymi 4 
ogniwami samorządów robotniczych. 


Inspiratorską rolę w integracji zamie- 
rzeń rad narodowych i samorządów ro- 
botniczych odgrywają instancje partyjne. 
Partia przez swoich członków pracują- 
cych w radach i organach samorządu 
robotniczego wpływa na kształt i cha- 
rakter współpracy omawianych orga- 
nów, przyczynia się do aktywizacji po 
szczególnych środowisk i regionów. 
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teży łębiać pra nad systemamń 
4chora a escdy adr. nad doskonale- 
niem kadr kierowniczych i przygotowaniem 
ich do realizacji coraz bardziej złożonych 
4 odpowiedzialnych zadań. 

(Z uchwały VIl Zjazdu PZPR) 


ZBIGNIEW PROCHOT 
Zastępca dyrektora Instytutu Organizacji i Kierowania 
PAN i MNSzwiT 


uchwale VI Zjazdu partii, w rozdziale „Problemy kadr 

kierowniczych”, zostały sformułowane generalne zało- 
żenia polityki kadrowej i pracy z kadrą kierowniczą Proble- 
matyka ta została szerzej potraktowana w uchwale 1X Ple- 
num KC PZPR i uchwałach Biura Politycznego KC z paź- 
dziernika 1972 r. — „W sprawie dalszego doskonalenia poli- 
tyki kadrowej I podnoszenia poziomu pracy kadr kierowni- 
czych” oraz z listopada 1973 r. — „W sprawie partyjnego sys- 
temu doskonalenia kadr kierowniczych”. Ponadto Sekreta- 
riat KC uchwalił wytyczne w sprawie przygotowania rezer- 
wy kadrowej na stanowiska kierownicze. 


W stadium końcowym znajdują się prace nad moderniza- 
cją systemu oceny okresowej kadr kierowniczych. 


W działaniach po VI Zjeździe, dotyczących polityki i gos- 
podarki kadrowej, najbardziej charakterystyczne jest trakto- 
wanie tej problematyki kompleksowo i 2 zastosowaniem 
nowego, systemowego podejścia. 


Kompleksowość oceny kwalifikacji oznacza uwzględnienie 
zarówno zakresu i poziomu wiedzy, umiejętności i cech oso- 
bowych, niezbędnych na zajmowanym stanowisku, jak też 
wyrobienia społecznego, postawy ideowo-politycznej i moral- 
no-etycznej. Wymagania kwalifikacyjne powinny być pow- 
szechnie znane, a wyniki oceny jawne dla ocenianego. Re- 
zultat talf przeprowadzonej konfrontacji oceny z zadaniami 
i wymaganiami stanowi podstawę do decyzji zaliczenia oce- 
nianego do rezerwy kadrowej z perspektywą awansu, utrzy- 
mania na zajmowanym stanowisku lub przesunięcia do pra- 
cy o mniejszych wymaganiach kwalifikacyjnych. Ponadto 
wyniki oceny wykorzystywane są przy programowaniu dzia- 
łań w systemach doskonalenia kadr kierowniczych i pracy 
z rezerwą kadrową oraz stanowią podstawę do podejmowa- 
nia decyzji w podsystemie motywacyjnym w odniesieniu do 


kształtowania poziomu płacy oraz innych stosowanych zachęt . 


materialnych i niematerialnych. Doskonalenie kadr kierow= 
niczych jest obecnie obiektywną koniecznością, gdyż wobec 
szybkiego postępu w metodach i technice zarządzania, wie- 
dza |! umiejętności w tym zakresie szybko się dezaktualizują. 
Ponadto w związku 2 narastającą lawiną informacji nauko- 
wo-technicznych. ekonomicznych i innych stało się wprost 
niemożliwe wyławianie przez kierowników we własnym za- 
kresie wszystkich najistotniejszych nowości w celu uspraw- 
nienia działalności, którą kierują. 


Zorganizowane doskonalenie kadr kierowniczych nrozpoczę- 
liśmy w Polsce w 1960 r, kiedy powołano Centralny Ośrodek 
Doskonalenia Kadr Kierowniczych. Wówczas szkolił on kad- 
rę kierowniczą przedsiębiorstw przemysłowych — mistrzów, 
kierowników wydziałów i działów, zastępców dyrektorów 
i dyrektorów naczelnych. Następnie uruchomiono kursy dla 
kadry kierowniczej zjednoczeń oraz naczelników wydziałów, 
z-ców dyrektorów i dyrektorów departamentów z minise 
terstw i w latach 1970—1972 pierwsze kursv dla podsekre- 
tarzy stanu i wiceprezesów uizędow cenwalnych. W tych 
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ostatnich kursach brali udział sekretarze KW i ówcześni wi- 
ceprzewodniczący WRN. 


Jednocześnie powstawały resortowe i branżowe ośrodki 
doskonalenia kadry kierowniczej przedsiębiorstw i części 
kadry kierowniczej (niższych szczebli) zjednoczeń. Obecnie 
ośrodki te działają już we wszystkich resortach gospodar- 
czych oraz w większości pozostałych ministerstw i urzędów 
centralnych, a także w kilkunastu branżach przemysłowych 
i wielkich organizacjach gospodarczych (WOG]). 


Zgodnie z uchwałą Biura Politycznego z października 1972 
r. powołano Ośrodek Doskonalenia Kadr Kierowniczych przy 
KC PZPR, który uruchomił szkolenie wyższej kadry kierow- 
niczej aparatu partyjnego, rządowego, rad narodowych, zwią- 
zków zawodowych i organizacji społecznych. Objęto szkole- 
niem kierowników i zastępców kierowników wydziałów KC, 
I sekretarzy i sekretarzy KW, wojewodów i wicewojewo- 


dów, ministrów i wiceministrów oraz zajmujących stanowis- 
ka równorzędne. | 


Centralny Ośrodek Doskonalenia Kadr  Kierowniczych 
przekształcony został po połączeniu 2 Ośrodkiem Szkolenio- 
wym URM i Zakładem Administracji Państwowej Komisji 
Organizacji Zarządzania URM w Instytut Doskonalenia 
Kadr Kierowniczych Administracji Państwowej. Instytut ten 
szkoli kadrę kierowniczą średnich szczebli zarządzania pań- 
stwowej administracji gospodarczej i terenowej — tj. od dy- 
rektorów WOG do dyrektorów departamentów w minister- 
stwch, od naczelników gmin do dyrektorów wydziałów 
w urzędach wojewódzkich — prowadząc ponadto badan:a 
w zakresie wybranych problemów zarządzania i dydaktyki 
doskonalenia kadr oraz szkoląc specjalistów organizacji, za- 
rządzania, informatyki i wykładowców 2 tego zakresu. 


Opierając się na szeregu ogniw, zajmujących się w Pol- 
skiej Akademii Nauk i resorcie nauki, szkolnictwa wyższe- 
go I techniki organizacją, zarządzaniem i informatyką oraz 
dyscyplinami zazębiającymi się (psychologia, socjologia, as- 
pekty prawne zarządzania itp.), utworzono międzyresortowy 
Instytut Organizacji i Kierowania PAN i MNSzWiT, którego 
głównym zadaniem jest rozwijanie socjalistycznej teorii or- 
ganizacji i zarządzania oraz prowadzenie badań w tym za- 
kresie w tzw pełnych cyklach badawczo-rozwojowych (od 
badań podstawowych, poprzez badania stosowane, do prak- 


tycznych wdrożeń). W szczególności ma to dotyczyć nowo- 


czesnych systemów zarządzania wielkimi organizacjami gos- 
podarczymi, branżami i resortami. Kolejnym ważnym zada- 
niem Instytutu jest kształcenie kadr naukowych, specjalis- 
tów i wykładowców w zakresie organizacji i zarządzania dia 
potrzeb PAN, MNSZWiT, placówek zaplecza naukowo-tech- 
nicznego i ośrodków doskonalenia kadr kierowniczych. 


Wymienione trzy placówki centralne mają obowiązek ści- 
słego współdziałania przy czym generalną koordynację dos- 
konalenia kadr kierowniczych powierzono ODKK przy KC 
PZPR, koordynację programowo-metodyczną działalności re- 
sortowych ośrodków doskonalenia kadr kierowniczych pro- 
wadzi IDKKAP, a koordynację badań w dziedzinie organ)- 
zacji I zarządzania oraz kształcenia kadr naukowych w tym 
zakresie — Instytut Organizacji i Kierowania PAN i MNSz. 
WiT Programy działania t plany roczne ODKK przy KC za- 
twierdzane są przez Sekretariat KC na podstawie opinii po- 


kierowniczych 


wołanej przez Biuro Polityczne KC Rady do Spraw Dosko- 
nalenia Kadr Kierowniczych przy KC PZPR. Przy IOK 
i IDKKAP działają Rady Naukowo-Programowe, których 
opinie stanowią podstawę zatwierdzenia programów działania 
i planów pracy przez władze nadrzędne tych placówek. 


Dla pełnego obrazu dodać należy, że w odniesieniu do kad- 
ty partyjnej od szeregu lat funkcjonują studia wyższe po- 
dyplomowe i doktoranckie w Wyższej Szkole Partyjnej przy 
KC PZPR, kursy 3-miesięczne w międzywojewódzkich szko- 
łach partyjnych w Katowicach i Bydgoszczy, kursy krótko- 
terminowe w Ośrodku Szkoleniowym przy WSNS. Wysyłamy 
także co roku kilkudziesięciu pracowników aparatu partyj- 
nego i młodzieżowego na studia do ZSRR. 


Mówiąc o działalności w zakresie doskonalenia kadr kie- 
rowniczych, warto przedstawić przyjętą koncepcję organiza- 
cyjną i programowo-metodyczną oraz propozycje dotyczące 
, dalszego jej rozwinięcia w przyszłości. 


Zgodnie z uchwałą Biura Politycznego KC z listopada 1973 
roku „każdy kierownik zajmujący stanowisko objęte nomen- 
klaturą instancji partyjnych podiega obowiązkowi stałego 
1 metodycznego szkolenia”. W latach 1972—1975 r. objęto 
doskonaleniem z oderwaniem od pracy przeszło 80 proc. kad- 
ry zajmującej stanowiska kierownicze objęte nomenklaturą 
KC. Kadra kierownicza szkolona w IDKKAP objęta została 
w ostatnich 4 latach w około 60 procentach, co było możli- 
we dzięki uruchomieniu w latach 1973—74 miesięcznych kur- 
sów  szkoleniowo-kondycyjnych dla kadry kierowniczej 
średnich szczebli aparatu partyjnego i państwowego. lstnie- 
je realna możliwość, przy dalszym rozwoju działalności tych 
placówek objęcia w następnym okresie międzyzjazdowym 
„kadry centralnej w 100 procentach, a kadr średnich w 90 
procentach (IDKKAP). 


Natomiast mimo wspomnianego rozwoju sieci ośrodków 
resortowych i branżowych, których jest już ponad 40. oraz 
wojewódzkich lub międzywojewódzkich (19), były one w sta- 
nie objąć doskonaleniem niespełna 30 proc. kadry kierowni- 
czej niższych szczebli. W obecnym okresie międzyzjazdo- 
wym szacuje się możliwość wzrostu tej liczby do ok. 40 proc. 


Warto wspomnieć w tym miejscu, że ogólna liczba kadr kie- 


rowniczych wszystkich szczebli przekracza w kraju 600 ty” 
sięcy osób. | 


W zakresie programowania działalności szkoleniowej przy- 
jęto założenie, że podstawowym okresem planistycznym jest 
okres międzyzjazdowy. Cykl szkoleniowy rozpoczynany jest 
2 tub 8-tygodniowym kursem, którego celem jest dokonanie 
generalnej oceny sytuacji politycznej, społeczno-gospodar- 
czej oraz systemu zarządzania w PRL na tle sytuacji świa- 
towej, omówienie strategii społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju, ze szczególnym uwzględnieniem optymalnych sposo- 
bów zapewnienia pełnej realizacji zamierzeń, a także zapoz- 
nanie uczestników szkolenia w ujęciu syntetycznym z wy- 
branymi, nowoczesnymi metodami zarządzania i technikami 
kierowniczymi. Następnie w odstępach rocznych lub krót- 
szych tw zależności od potrzeb) orzanizowane są kilkudnio- 
we seminaria poświecone wvbranvm  prohiamom rozwoju 
społeczno-gospodarczego i doskonalenia systemu zarządzania. 


W okresie między zjazdami każdy kierownik objęty dog- 
konaleniem w ODKK przy KC PZPR lub w IDKKAP po- 
winien uczestniczyć w szkoleniu z oderwaniem od pracy 
w ciągu 6—8 tygodni. W czasie między kursami i semi.na- 
riami powinien mieć miejsce proces samokształcenia. Kadra 
kierownicza otrzymuje materiały szkoleniowe z ośrodków 
doskonalenia kadr kierowniczych oraz materiały informa- 
cyjne z Ośrodka Informacji Centralnej, zorganizowanego 
w ramach CINTE, z zadaniem selekcjonowania i opracowy- 
wania pod kątem potrzeb kadr kierowniczych informacji 
naukowo-technicznych, gospodarczych, dotyczących nowo- 


czesnych metod i technik zarządzania itp. z kraju i ze świa- 
ta. 


Przy ustaleniu składu uczestników poszczególnych kursów 
2 i 3-tygodniowych przyjęto zasadę udziału w tym samym 


. kursie kadry kierowniczej z aparatu partyjnego,. gospodar- 


czego i związkowego, centralnego i terenowego. Daje to moż- 
ność wymiany doświadczeń, przedyskutowania wielu proble- 
mów wymagających współdziałania. Natomiast na seminaria 
problemowe, ukierunkowane tematycznie pod kątem różnych 
dziedzin działalności, powołuje się składy uczestników bar- 
dziej jednorodne, a więc np. sekretarzy ekonomicznych KW, 
wiceministrów odpowiedzialnych w resortach za wspólpra- 
cę z zagranicą, kierowników wydziałów kadr KW (czasem łą- 
cznie 2 dyrektorami departamentów kadr z ministerstw), 
kadrę kierowniczą frontu ideologicznego itp. 


W celu bliższego scharakteryzowania tematyki szkolenia 
można podać ramowy program kursu 2-tygodniowego dla 
centralnej kadry kierowniczej w roku 1974/75. 


Program. kursu obejmował 3 bloki tematyczne, a miano- 
wicie 22 godziny zajęć z zakresu ideologii, sytuacji między= 
narodowej oraz marksistowsko-leninowskiej teorii funcjo= 
nowania partii i państwa, 24 godziny nt. strategii społeczno- 
gospodarczego rozwoju kraju i wybranych programów dzia- 
łania w tym zakresie oraz 32 godziny zajęć poświęconych 
problematyce doskonalenia systemu zarządzania oraz kierun= 
kom i metodom intensyfikacji procesów rozwoju i podnosze- 
nia efektywności zarządzania. Ponadto 24 godziny przezna- 
czone były na zajęcia sportowo-rekreacyjne. W czasie zajęć 
stosowane są aktywizujące metody dydaktyczne, m.in. dys- 
kusja panelowa i kierowana, rozwiązywanie problemów 
w małych grupach, komputerowe gry decyzyjne itp. 


Zajęcia prowadzili członkowie Biura Politycznego, sekre- 
tarze i pracownicy polityczni KC, pracownicy nauki z PAN, 
WSNS i innych uczelni oraz działacze gospodarczy i wybitni 
specjaliści Zapraszano także wykładowców z ZSRR 1 innych 
krajów socjalistycznych. 


Na zakończenie kursów uczestnicy wypełniają anonimowe 
ankiety, w których ustosunkowują się do programu, meto- 
dyki prowadzenia i organizacji zajęć, a także warunków so= 
cjalno-bytowych na kursach. Z ankiet tych wynika, że taka 
forma szkolenia daje uczestnikom wiele korzyści, a przede 
wszystkim możność uporządkowania posiadanych wiadoe 
mości, uzyskania wielu nowych informacji, jednolitego rozu- 
mienia polityki ł kierunków działania partii | rządu, szerokiej 
wymiany doświadczeń i przedyskutowania, a nawet rozwią= 
zania wielu problemów, znajdujących się na styku działalno= 
ści poszczególnych uczestników szkolenia, oraz wzajemnego 
lepszego poznania się, istotnie ułatwiającego współdziałanie, 


Wydaje się, że jednym s ważnych kierunków w tym zakre” 
sie będzie dążenie do jeszcze ściślejszych powiązań progra- 
mów doskonalenia kadr z programami rozwoju kraju I dos- 
konalenia systemu zarządzania. Ważnym stymulatorem pos- 
tępu w zarządzaniu powinno stać się skrupulatne uwzględ- 
nianie w svstemie oceny i doboru kadr działań ocenianego 
na rzecz postępu w organizacji i zarządzaniu. 
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_ Pod rozwagę 


GR partii wielokrotnie, 
przy różnych okazjach, zwracało u- 
wagę na niezbędność doskonalenia Gr- 
ganizacji pracy i zarządzania.  Spraw- 
ność organizacji i efektywność zarzą- 
dzania kryją w sobie ogromne rezerwy, 
których wykorzystanie pozwoliłoby 
znacznie przyspieszyć rozwój spolecz- 
no-gospodarczy, bez angażowania 'Do- 
wych sił i środków. 

Warto zauważyć, że praca partyjna 
w licznych swoich przejawach zawiera 
również elementy kierowania i zarzą- 
dzania. 

Ludzi zaangażowanych w procesy za- 
rządzania jest, w miarę postępu nauko- 
wo-technicznego. coraz więcej. Np. w 
ZSRR bezpośrednio w sferze zarządza- 
nia gospodarką pracuje ok. 11 mln osób, 
tj. 15 proc. wszystkich zatrudnionych. 
To pokazuje skalę zagadnienia. 


kk 


W przedsiębiorstwie socjalistycznym 
zarządzanie produkcją łączy się orga- 
nicznie z zarządzaniem załogą. Ozna- 
cza to, że w socjalizmie społeczny as- 
pekt zarządzania nie tylko nie stanowi 
przeciwieństwa aspektu techniczno-or- 
ganizacyjnego, ale na odwrót — powi- 
nien przyczynić się do jego pomyślnej 
realizacji. 

Efektywnie zarządza kierownik, któ- 
ry umie doprowadzić do takich zacho- 


wań swoich podwładnych, aby zapew- 


niły one optymalną realizacją zadania, 
dając przy tym satysfakcję wykonaw-= 
com. Zapewne jest to niełatwe, gdyż 
praktyka codzienna niesie wiele sytua- 
cji konfliktowych, przeszkód, zderzeń 
interesów itp. Są jednak tacy, którym 


udaje się to osiągnąć. Doskonałe rezul- 


taty zapewniają im wysoką ocenę za- 
równo przełożonych, jak i podwładnych. 
Można wówczas mówić . o sukcesie. 
Spróbujmy odpowiedzieć — jak oni go 
osiągają? 

Najlepiej można ocenić kierownika, 
patrząc oczyma podwładnych. To, jak 
się szef prezentuje podwładnym, może 
w dużym stopniu wyjaśnić powodzenie 
lub jego brak Podwładni doskonale od- 
czuwają różnicę w pracy pod zwierzch- 
nictwem szefa dobrego i szefa nieudol- 
nego. Gdy kierownictwo jest sprawne, 
praca wydaje się bardziej interesująca, 
a osiągnięcia dają więcej zadowolenia. 


Sprawne kierowanie(f) 


Są ludzie, którzy mają talenty kiero- 
wnicze, i tacy, którzy ich nie mają Dość 
trudno jest określić te talenty, gdyż 
różne stanowiska wymagają różnych 
zdolności i umiejętności. Jest oczyw'ste, 
że od innych umiejętności zależy karie- 


ra kierownika placówki naukowej. a od: 


innych kierownika produkcji czy do- 
mu kultury. 


Przed kilku laty psycholog radziecki 
L L Umański spróbował wymienić ce- 
chy, które uznał za specyficzne dla zdol- 
nego kierownika. Pierwszą grupę okre- 
ślił mianem zmysłu organizacyjnego i 
zaliczy” doń: | 


— ukierunkowanie umysłu, które 


pozwala najbardziej wszechstronnie i' 
głęboko poznawać i rozumieć psychikę: 


innych ludzi. Składa się nań intuicja w 
osądzaniu ludzi, empatia (umiejętność 
wczuwania się), ciekawość psychologicz= 
na innych ludzi, skłonność do analizy 
psychologicznej zachowań, 


— praktyczną inteligencję, czyli u-. 


miejętność zastosowania wiadomości 
posiadanych dzięki pierwszej cesze do 
konkretnego podziału zadań, wytwarza- 
nia motywacji podwładnych. uwzg'ęd- 
niania wiadomości o stosunkach przy- 
jaźni i antypatii, charakterach i potrze- 
bach ludzi, 

— takt, znajdujący wyraz w umiejęt- 
nym dostosowaniu swoich zachowań do 
znajomości psychiki ludzi, ich aktual= 
nego stanu i cech indywidualnych. 


Druga grupa cech to umiejęt- 
nosć oddziaływania emocjo- 
nalno-wolicjonalnego. A więc? 

— energia społeczna, czyli to, co po- 
tocznie nazywamy umiejętnością zara- 
żania innych swoim zapałem, porwania 
jch do działania, wzbudzenia entuzjaz- 
mu, okazania pomocy w przetrwaniu 
trudnych momentów przez przykład 
wiasny i odpowiednie oddziaływanie, 

— stawianie ludziom wysokich wy- 
magań, oczywiście dostosowanych tak 
do sytuacji, jak i realnych możliwości 
podwładnych, . 


— krytycyzm, ale dobrze uargumen- 
towany, podany w formie rzeczowej, a 


„nie emocjonalnej, stwarzający możli- 


wość poprawy, a przede wszystkim 
życzliwy, to znaczy skierowany na za-. 
chowania czy działania, a nie osobę. 


Wreszcie ostatnia cecha ogólna — 
skłonność do pracy  organizatorskiej. 
Inaczej mówiąc — jeśli ktoś nie lubt 
kierować, nie powinien być kierowni- 
kiem. Sprawa niby banalna, ale często 
lekceważona.  Postawienie wybitnego 
fachowca na stanowisko kierownicze, 
oderwanie go od zajęć merytorycznych 
na rzecz prac administracyjno-organi- 
zacyjnych. których ani lubi, anż umie 
wykonywać, rodzi frustracje i dezorga- 
nizuje pracę instytucji. . 

Cechy podane przez Umańskiego są 
niezmiernie trudne do przyswojenia w 
ramach jakiegoś _sformalizowanego 
szkolenia Są one bardziej drógowska- 
zem dla ludzi pragnących się samodos- 
konalić. | a 

Innymi słowy, kierownicy odnoszą- 
cy sukcesy to ludzie, którzy mają od- 
powiednie cechy, wrodzone tub naby- 
te, a które pozwalają im przystosować 
ich własne zachowanie do wymagań ich 


6ćrodowiska i sytuacji. Kierownik musi 


być zawsze w stanie postawić umiejęt- 
oą diagnozę swego środowiska, 
uwzględniając takie czynniki, jak — 
podwładni, zwierzchnicy, współpraco- 
wnicy, wymagania zawodu i stanowis- 
ka. struktura organizacyjna — i do wy- 
ników tej diagnozy dostosować swoje 
zachowanie. Najważniejszym  elemcu- 
tem do uwzgiędnienia są tu zawsze pod- 
władni, oni bowiem wyznaczają zasięg 
władzy kierownika i wspólne z mm 
realizują zadania zespolu. 


weń 
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Zadania rolnictwa i gospodarki ; 


ROLNICTWO I GOSPODARKA ŻYWNOŚCIOWĄ 


żywnościowej po VII Zjeździe partii 


JERZY WOJTECKI "W relacji zasadniczego celu s 


" Zastępca członka KC 

rownik Wydziału Rolnego 

i Gospodarki Żywnościowej 
KC PZPR 


ierując się zasadami rozwoju społeczeństwa socjalistycz- 
nego i potrzebami żywnościowymi kraju, stawiamy rolni- 
ctwu zadanie dalszego 8zybkiego zwiększania produkcji 
i stopniowych przemian socjalistycznych. Przemiany te bę- 
dziemy nadal aktywnie wspierać, pogłębiając zaufanie rol- 
ników do polityki rolnej partii i celowości nowych form or- 
genizacji produkcji. Dalszy rozwój produkcji wymaga zwięk- 
szenia nakładów we wszystkich dziedzinach produkcji żyw= 
ności, pełniejszego wykorzystania rezerw, rozwoju przemy- 
słów przetwórczych oraz zwiększonych dostaw środków pro- 
dukcji i maszyn dla rolnictwa. Wymaga także zwielokrot- 
nionego wysiłku partii — wszystkich jej ogniw na wsi 
tw całej gospodarce żywnościowej. 
Załeżony w uchwałach VII Zjasdu PZPR rozwój gaspo- 
darki żywnościowej powinien zapewnić w obecnym pięcie- 


lecia wzrost dostaw artykułów żywnościowych na rynck © 


35—37 proc. 


Realizacja tego zadania wiąże się z koniecznością dalszego 
zwiększenia produkcji roślinnej, zwłaszcza pasz, gdyż zwięk- 
szenie własnych zasobów paszowych umożliwia dalszy wzrost 
hodowli. Idzie więc o to, aby tym sprawom nadać odpowie- 
dnią rangę w każdej gminie. W minionym pięcioleciu przy- 
rost produkcji zwierzęcej opierał się w zbyt dużym stopniu 
na paszach z zakupu. Brak, stosownego do potrzeb, postępu 
w produkcji pasz i zmniejszenie się w octatnich latach po- 
wierzchni uprawy zbóż wpływało na wzrost ich importu. W 
rzeczowej ocenie sytuacji należy zdać sobie sprawę, że pro- 
dukcja w wielu województwach jest znacznie niższa od $śred- 
niej krajowej, że wykorzystanie ziemi w niektórych rejo- 
nach nie było pełne, nie wszędzie stosuje się odpowiednio 
intensywne odmiany zbóż oraz że niedostateczny iest po- 
stęp w uprawie niektórych gatunków roślin. Posiadamy je- 
szczę duże rezerwy w zwiększaniu efektywności nawożenia 
roślin, żywienia zwierząt, wykorzystania maszyn rolniczych, 
a szczególnie ciągników. O tym, jak uruchomić te rezerwy, 
mówiono na Zjeździe, a ostatnio. na II Plenum Komitetu Cen- 
tralnego PZPR i mówi się na zebraniach organizacji 
partyjnych na wsi. Do spraw tych trzeba stale wracać. by 
sprawdzać i kontrolować. co w tym wzslędzie zmieniło się 
na lepsze, kto przoduje, a kto obniza efekty całości 

Dokonać musimy przede wszystkim odpowiednich zmian 
w strukturze zasiewów zwiększyć ud'iał zbóż, w tyri od- 
mian intensywnych, rozoŁerzyć uprawę burakow cukrowych, 


połeczno-ekonomicznej polityki partii, 


tj. stałej, systematycznej poprawy materialnego i społecznego pozio- 
mu życia obywateli, szczególna rola przypada rolnictwu. Polityka rolna 
partii, realizowana wspólnie z ZSL, zapewnia warunki rozwoju produkcji 
w gospodarstwach uspołecznionych i indywidualnych. 


'zasiewy kukurydzy na zielonkę i ziarno oraz innych WYSOKO 


wydajnych roślin pastewnych. Konieczne jest również pod- 
niesienie poziomu gospodarowania na użytkach zielonych. 
Powinniśmy również intensyfikować i unowocześniać pro- 
dukcję warzyw i owoców. 


Aby zapewnić dalszy postęp jakościowy w produkcji zwie- 
rzęcej, szybciej musimy wdrażać nowoczesne technologie cho- 
wu i żywienia zwierząt, poprawić ich wartość użytkową. 
Lepiej powinny być także wykorzystane możliwości hodowli 
ryb słodkowodnych. Niektóre województwa przedstawiły w 
tym względzie ciekawe propozycje, jak np. nowosądeckie, 
koszalińskie, ziełlonogórskie, słupskie. Inne powinny wyko- 
rzystać te inicjatywy. 


Niezwykle ważnym elementem polityki rolnej jest stała 
troska © właściwe wykorzystanie ziemi w produkcji rolnej 
i jej ochrona przed nadmiernym zajmowaniem na Inno cele. 
W uchwałach VII Zjazdu problemy poprawy gospodarowania 
ziemią zostały wyraźnie zaakcentowane. Wiele czasu poświę- 
cono sprawom gospodarki ziemią na zebraniach partyjnych 
na wsi. Mówiono o często rozrzutnej gospodarce ziemią, o 
enklawach ziemi odłogującej, niczyjej, o wyłączaniu urodzaj- 
nej gleby na drogi tylko dlatego, że obok wytyczona droga 
w wyniku braku konserwacji stała się nieprzejezdna, Wska- 
zywano też na złe gospodarowanie części rolników. 


Jedną z przyczyn niedostatecznego wykorzystania ziemi jest 
podeszły wiek i ubytek sił właścicieli | użytkowników gospo- 
darstw rolnych. Dlatego też w interesie społecznym jest do- 
skonalenie zasad i warunków przejmowania ziemi źle wy- 
korzystanej. Proces ten musi przebiegać szybciej. Podstawo- 
wą formą przejmowania przez państwo ziemi gospodarstw 
indywidualnych słabnących ekonomicznie pozostaje przejmo- 
wanie jej za rentę. Popierać będziemy również przepływ 
ziemi z gospodarstw słabych ekonomicznie do tych, które 
mogą intensywniej ją zagospodarować. 


Organizacje partyjne, komitety gminne, urzędy gmin i 
gminna słuzba rolna powinny systematycznie analizować 
i oceniać gospodarowanie ziemią. W gminie winien znajdo- 
wac się rejestr gospodarstw uspołecznionych, zespołów chiop- 
skich i rolników indywidualnych, którzy będą przejmować 
ziemię w zagospodarowanie. Głównym odbiorcą ziemi wyma- 
gajacej trwałego zagosnodarowania przez nowych użytkow- 
nikow powinno być nadal rolnictwo uspałecznione, szczegól- 
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nie tam, gdzie są po temu warunki. Część gruntów zago- 
spodarują zespoły produkcyjne, a także gospodarstwa indy- 
widualne. 


Zasadniczą rolę w socjalistycznych przeobrażeniach nasze- 
go rolnictwa mają do spełnienia państwowe gospodarstwa 
rolne, spółdzielnie produkcyjne i spółdzielnie kółek rolni- 
czych. 

Na państwowych gospodarstwach rolnych spoczywa wiel- 
kiej wagi obowiązek zaopatrywania całego rolnictwa w środ- 
ki produkcji pochodzenia biologicznego, wdrażania do rolni- 
ctwa nowej technologii i nowoczesnej techniki produkcji 
rolnej. Państwowe gospodarstwa rolne przygotowują ponad- 
to praktycznie kadry specjalistów dla rolnictwa, doskonalą 
i rozwijają socjalistyczne formy gospodarki rolnej w naszym 
kraju, czym wydatnie przyspieszają tempo wzrostu produkcji 
rolnej. Wykorzystując swoje możliwości techniczne i organi- 
zacyjne państwowe gospodarstwa rolne będą rozwijać ko- 
operację produkcyjną z gospodarstwami indywidualnymi. W 
rejonach o przewadze gruntów państwowych gospodarstw 
rolnych będą one stopniowo przejmować obsługę rolnictwa 
chłopskiego, WSSPYPAĄE środki z Funduszu Rozwoju Rol- 
nictwa. 


Mamy warunki do wszechstronnego rozwoju spółdzieiczo- 
ści produkcyjnej. Gospodarstwa spółdzielcze — rolnicze spół- 
dzielnie produkcyjne i zespołowe gospodarstwa kółek rolni- 
czych — powinny zwielokrotnić swoją produkcję, powinny 
zwiększać swoją rolę w specjalizacji i kooperacji rolnictwa 
chłopskiego. Na terenach o przewadze gospodarstw indywi- 
dualnych powinny przejąć wiodącą rolę w modernizacji i 
przebudowie rolnictwa. 


Państwo popierać będzie, tak jak dotąd, wszystkie dobrze 
gospodarujące, wysokoprodukcyjne gospodarstwa chłopskie. 
Wielką wagę przywiązuje się do rozwoju specjalizacji gospo- 
darstw. Specjalizacja ułatwia mechanizację prac, polepsza 
rentowność i zapewnia wzrost dochodów rolników. Dlatego 
też stwarzać będziemy specjalne preferencje dla gospodarstw 
specjalizujących się, od których oczekiwać możemy intensy- 
fikowania ich warsztatu rolnego. 


Aktywnym czynnikiem rozwoju rolnictwa polskiego są 
kółka rolnicze i ich spółdzielnie, które ukierunkowane są na 
rozwijanie wszechstronnej działalności społeczno-gospodar- 
czej w sektorze chłopskiej gospodarki indywidualnej. Głów= 
ną funkcją gospodarczą kółek rolniczych jest szeroka obsłu- 
ga produkcyjna rolnictwa indywidualnego. Działalność tę 
będziemy rozwijać, umacniać i doskonalić. Spółdzielnie kółek 
rolniczych powinny rozwijać kompleksowe usługi produkcyj- 
ne, wpływać przez usługi na rozwój procesów specjalizacji 
i kooperacji. 


W rozwijaniu produkcji rolnej i w działalności na rzecz 
przeobrażeń społecznych liczymy na niesłabnącą aktywność 
członków partii, na młodzież. Musimy jeszcze pełniej wyko- 
rzystać dotychczasowe dobre doświadczenia i aktywność spo- 
łeczną kobiet zorganizowanych w KGW. Ważne zadania w 
tym zakresie przypadają także organom spółdzielczości wiej- 
skiej i samorządu chłopskiega 


Intensyfikacja rolnictwa i szybko postępujący proces mo- 
dernizacji środków produkcji powodują konieczność dosko- 
nalenia systemu oświaty rolniczej, poradnictwa I przygoto- 
wania kadr dla rolnictwa. Sprzyjać temu będzie polityka o- 
światowa umacniająca gminne szkoły zbiorcze. 


Główną rolę we wdrażaniu postępowych form gospodaro- 
wania, rozwoju produkcji rolnej i szkoleniu rolników powin- 
na odgrywać służba rolna, Stałe doskonalenie metod jej pra- 
cy, stwarzanie jej dogodnych warunków działania. podnosze- 
nie poziomu kwalifikacji zawodowych jej pracownik-sv jest 
jednym z ważnych zadań. Do tego ceiu winmismy wykorzy 
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stać wojewódzkie ośrodki postępu PSE instytuty ba- 
dawcze oraz akademie rolnicze. 


Zadania, które realizować musimy w dziedzinie gospodarki 
żywnościowej, stawiają duże wymogi przed nauką rolniczą. 
Od pracowników nauki oczekujemy rozwinięcia badań nad 
przemianami polskiej wsi, rozwojem państwowych i_ spół- 


 dzielczych gospodarstw rolnych, zespołowych gospodarstw, 


kólek rolniczych I różnych form prostej kooperacji, wykorzy- 
staniem środków produkcji, wdrążaniem udoskonalonych roz- 
w'ązań techniczno-organizacyjnych do procesów  wytwór- 
czych w rolnictwie i przemyśle „przetwórczym. Poważne pro- 
blemy badawcze wiązą się np. z przechodzeniem na uprczemy- 
słtowione metody chowu i tuczu zwierząt i ich ochroną przed 
chorobami. 


Wiele mamy do zrobienia w s=tószióde przetwórstwa, 
przechowywania żywności i zagospodarowywania odpadów, 
w tym także odpadów z gospodarstw domowych. Intensyfiku- 
jąc i koncentrując własne prace badawcze, musimy też w 
większym stopniu korzystać 2 dorobku naukowego innych 
krajów. przystosowywać go do naszych warunków j na tej 
bazie poszukiwać lepszych rozwiązań. Pracownicy nauki po- 
winni też bardziej skutecznie uczestniczyć we wdrażaniu 
swego dorobku do praktyki. Oczekujemy w tym względzie 
na ich propozycje i inicjatywy. 


W procesie wiązania rolnictwa z gospodarką narodową i 
wzmacniania roli planu w kształtowaniu struktury i jakości 
produkcji rolniczej istotne znaczenie ma kontraktacja. Sta- 
nowi ona obecnie podstawę stosunków ekonomicznych so- 
cjalistycznej gospodarki s gospodarstwami indywidualnymi. 
Główne zadania, jakie stawiamy przed kontraktacją w odnie- 
sieniu do gospodarstw chłopskich, to umacnianie w niej ele- 
mentów produkcyjnych. oddziaływanie na rodzaj, ilość i ja- 
kość produkcji surowców. To oddziaływanie stanie się tym 
wydatniejsze, im bardziej wzmacniać będziemy dyscypl:nę 
wykonywania wszystkich warunków umów, zarówno przez 
instytucje kontraktujące. jak i producentów. Chodzi o stwo- 
-zenie klimatu rzetelnego partnerstwa, nieodzownego warun- 
ku kontraktacji wieloletniej — ekonomicznej podstawy spe- 
cializacji gospodarki. Państwo będzie nadal udzielać pomocy 
w zaopatrywaniu gospodarstw kontraktujących w środki 
produkcji i w odbiorze produktów kontraktowanych. 


Szybko rosnące zapotrzebowanie społeczne na produkty 
żywnościowe i zakładany wzrost produkcji surowców rolnych 
dyktują w dalszym ciągu konieczność rozwijania przemysłu 
spożywczego. Kierunki inwestowania obejmować będą rozbu- 
dowę mocy produkcyjnych, szczególnie w grupie produktów 
białka zwierzęcego, przetworów wysoko uszlachetnionych, 
będą także w większym stopniu uwzględniać modernizację 
zakładów dotychczasowych i prawidłowe rozmieszczenie 
zdolności przetwórczych przemysłu w stosunku do bazy su- 
rowcowej i rynków zbytu. u 

Musimy przezwyciężać trudności w przygotowywaniu kadr 
do nowych zakładów, by nie stwarzało to problemów w eks- 
ploatacji urządzeń oraz szybkim uzyskiwaniu produkcji dob- 
re; jakości. W gałęziach przemysłu spożywczego mamy rezer- 
wy, które powinniśmy w najbliższym czasie uruchomić, Cho- 
dzi m.in. o polepszenie rytmiczności pracy zakładów i peł- 
niejsze wykorzystanie nowoczesnych maszyn i urządzeń. 


Przemysł spożywczy, handel, służba zdrowia i organizacje 
społeczne powinny upowszechniać wzorce racjonalnego. od- 
żywiania i przeciwdziałać marnotrawstwu żywności. 


Osiągnięty poziom rozwoju wsi i rolnictwa oraz stworzony 
dobry klimat polityczny na wsi są wynikiem realizowanej 
wspólnie ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym polity- 
ki rolnej naszej partii. Osiągnięty dorobek powinien być wy- 
korzystywany jako czynnik mobilizujący do rozwiązywania 
zadań gospodarczych zawartych w uchwale VII Zjazdu. 


Szczególną pod tym względem rolę do spełnienia mają ko- 
mitety gminne partii, które w nowych warunkach dwustop- 
niowej struktury władzy administracyjnej muszą doskonalić 
inspiracyjne i kontrolne funkcje, dbać o polepszenie działal- 
ności administracji państwowej w zakresie rolnictwa, rozwi- 
jać aktywność gminnych rad narodowych, władz samorządo- 
wych spółdzielczości wiejskiej, kółek rolniczych KGW, zrze- 
szeń branżowych, zapewniać maksymalny udział społeczeń- 
stwa w realizacji programów społeczno-gospodarczego rozwo- 
ju gminy. 

W naszej partii są rolnicy indywidualni, członkowie spół- 
dzielni produkcyjnych, pracownicy PGR i służb rolnych. 
Zwiększanie w Środowisku wsi wpływów partii, przyjmowa- 
nie w szeregi partyjne najlepszych rolników i pracowników 
rolnictwa ma wielkie znaczenie. Sojusznikiem partii w wy- 
siikach na rzecz rozwoju produkcji rolnej i socjalistycznych 


przekształceń stosunków społecznych ne wsi jest młodzież 
wiejska, której poziom wykształcenia i ambicje produkcyjne 
I społeczne stale rosną. Uchwały VII Zjazdu ukazują mło- 
dzieży perspektywy wsi i rolnictwa, możliwości zawodowego 
i kulturalnego awansu, wiązania jej dążeń osobistych z pracą 
w rolnictwie. Instancje gminne i organizacje partyjne po- 
winny otaczać szczególną troską organizacje ZSMW, umożli- 
wiać młodzieży wiejskiej aktywny udział w życiu wsi i dobre 
przygotowanie do zawodu rolnika, 


Wokół zadań, które podjął VII Zjazd PZPR z myślą o naj- 
bliższych latach i perspektywie kraju, będziemy skupiać 
wszystkie postępowe siły społeczne na wsi i w całym kom- 
pieksie gospodarki żywnościowej. Nasz program służy lu- 
dziom i przez ludzi — zaangażowanych, pracowitych, rze- 
telnych — będzie wcielany w życia 
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Z miany, które następowały na wsi polskiej w ciągu lat 
władzy ludowej, stanowiły część składową dynamicznego 
rozwoju całej gospodarki narodowej. Sformułowania XV Ple- 
num KC PZPR o zasadach rozwoju kompleksu gospodarki 
żywnościowej w Polsce, potwierdzone w dokumentach VII 


Zjazdu, niejako sankcjonują sytuację, w której odpowie-. 


dzialność za produkcję żywności dzielona jest między rol- 
ników ł pracowników innych działów gospodarki narodo- 
wej: przemysłów produkujących środki produkcji dla rol- 
nictwa, przemysłu  rolno-spożywczego, placówek handlu, 
usług produkcyjnych itp. Sytuacja społeczno-gospodarcza i 
kulturalna wsi po raz pierwszy w dziejach staje się tożsa- 
ma z sytuacją całego narodu. 

Można więc rzec, że zmiany na wsi to pochodna funda- 
mentalnych zmian w całej Polsce. Taki też powinien być 
punkt wyjścia do rozważań o zmianach, które nieuniknienie 
będą następowały na naszej wsi w nadchodzącym pięciole- 
ciu Zwrócę uwagę na pewne dziedziny, w których te zmia- 
ny będą mieć — zgodnie ze stormułowaniami Uchwały VII 
Zjazdu — największe znaczenie. 

Pierwsza dziedzina to struktura społeczeństwa wiejskiego. 
Od lat obserwujemy zbliżanie się wskaźnika przyrostu na- 
turalnego ludności wiejskiej do wskaźnika ludności miejskiej, 
a równocześnie, na skutek dość silnego odpływu siły robo- 
czej ze wsi do miast, zmniejsza się liczebność roczników w 
wieku produkcyjnym. Ukształtowała się więc struktura 
z przewagą (w porównaniu ze strukturą ludności miejskiej) 
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roczników w wieku przed- i poprodukcyjnym, a £ niedobo- 
rami w produkcyjnym. Proces ten będzie trwał nadal, być 
może nawet z tendencją do zaostrzenia się. Będzie to wyma- 
gało energicznego działania w kierunku zastępowania ubyt- 
ków żywej siły roboczej w rolnictwie pracą maszyn. 


Odpływ ludności rolniczej do zawodów pozarolniczych po- 
woduje liczne konsekwencje społeczne, zawodowe I klasowe 
w społeczeństwie wiejskim. Odpływ ten jest prawidłowo- 
ścią krajów o rozwiniętej gospodarce. W Polsce jego miarą 
jest spadek udziału zatrudnionych w rolnictwie wśród za- 
trudnionych ogółem z ok. 60 proc. w 1938 roku do ok. 30 
proc. w 1975 roku. W latach przyszłych udział ten będzie 
się zmniejszał. 


Oceniając problem odpływu ludności z rolnictwa w świetle 
postanowień VII Zjazdu o konieczności modernizacji całego 
aparatu wytwórczego 1 wzrostu wydajności pracy, należy 
zwrócić uwagę na konieczność efektywniejszego wykorzysta- 
ma zasobów siły roboczej tzw. chłopów-robotników. Jest to 
część ludności rolniczej, która podjęła stałą pracę poza rol- 
nictwem, prowadząc nadal swoje — zwykle małe obszarowo 
— gospodarstwo rolne. Około 37 proc. właścicieli gospodarstw 
stale pracuje poza swym gospodarstwem. Po pierwsze — 
powoduje to przerzucenie ciężaru pracy na barki kobiet, a 
więc ekstensyfikację produkcji (przynajmniej do pewnego 
stopnia), a po drugie — dzielenie czasu na pracę w uspołecz= 
nionym zakładzie pracy i we własnym gospodarstwie po- 
woduje, że chłop-robotnik nie może zdobywać kwalifikacji 
w żadnej dziedzinie swej pracy, co wydatnie ogranicza war- 
tość zawodową tej olbrzymiej armii pracy i nie może być 
tolerowane w przyszłości. Po trzecie — prowadzi to, a wła- 
ściwie już doprowadziło, do zmiany w stosunkach klasowych 
na wsi, bowiem dawna biedota chłopska, dziś ludność dwu- 
zawodowa, nie jest zależna od bogatych chłopów, nie jest 
przez nich w procesie produkcji wyzyskiwana, bowiem prze- 
szła już do innej grupy klasowej — do klasy robotniczej, 
co prawda o specyficznych cechach. Nie jest to jeszcze czy- 
sta klasa robotnicza, ale nie jest to z pewnością warstwa 
chłopska. Po czwarte — chłopi-robotnicy reprezentują nowy 
wzór pracy i życia, odmienny od tradycyjnie chłopskiego. 


A więc biorąc pod uwagę tylko tę część struktury społecz 
mo-zawodowej społeczności wiejskiej, Którą reprezentują 
chłopi-robotnicy, musimy dostrzec ogrom spraw, które będą 


dynamizowały wieś, stwarzały wiele trudności, ale zarazem 
prowadzić będą do poiaryzacji społeczno-zawodowej i zmiany 
klasowej struktury wsi, a także powinny tę olbrzymią grupę 
pracowniczą doprowadzić do jednego zawodu, w którym uzy- 
skiwałaby wysokie kwalifiwacje i podwyższała wydajność 
pracy, o co przede wszystkim chodzi w procesie moderniza- 
cji i kształtowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 


nego. 

Sprawą, która ma i nadal będzie miała olbrzymie wprost 
znaczenie w kształtowaniu nowych stosunków na wsi, jest 
zmiana w więziach społecznych ludności wiejskiej. 

Ogromny rozwój środków komunikacji przewozowej i prze 
kaźnikowej (jak radio. telewizja, prasa), rozwój Instytucji 
i organizacji obsługujących wieś, kontakty z rodzinami i zna- 
jomymi, którzy wyemigrowali do miast i żyją tam, realizu- 
jąc niechłopski wzór pracy i życia, wzrost bodźców rozwi- 
jania produkcji rolniczej i dochodów potrzebnych na zakup 
rozlicznych, a pożądanych dóbr cywilizacyjnych, socjalnych 
i kulturalnych — spowodowały, że została zachwiana sama 
istota chłopskich więzi społecznych. 

Leniwa częstotliwość wydarzeń w dawnej pojedynczej wsi 
i parafii zastąpiona została dziś ogromną liczbą koniecznych 
powiązań wszystkich gospodarstw i rodzin chłopskich z in- 
stytucjami w gminie, w województwie i w całej Polsce. Fi- 
zyczna przestrzeń gminy staje się społecznie przestrzenią ła- 
twą do pokonania, ponieważ ułatwia to rozwój środków ko- 
munikacji i nade wszystko działania instytucji i organizacji, 
które w coraz większym stopniu dowożą potrzebne do pracy 
i życia dobra i odwożą wyprodukowany towar, łagodząc tym 
samym w życiu chłopów problem przestrzeni. 

W istocie punkt ciężkości układów i więzi społecznych na 
współczesnej wsi przechodzi z jednostkowych, osobistych 
kontaktów poszczególnych rodzin na stosunki ze spółdziel- 
nią, z kółkiem rolniczym, ze służbą rolną, z bankiem, z gmi- 
ną, ze szkołą, kinem, boiskiem sportowym i domem kultu- 
ry, słowem — z całym systemem organizacyjnym władzy 
państwowej, z jej społeczno-gospodarczymi i kulturalne- 
-oświatowymi formami, Ojczyzną dla chłopa była dawniej 
„nasza okolica”, dziś jest konkretna i rzeczywista cała Pol- 
ska. Jest to nie doceniany wyraz zmian w więziach i struk- 
turze społeczeństwa chłopskiego, zmian, których wyrazy 
i oznaki są rozliczne, ale które. oczywiście, nie mają jeszcze 
swego zakończenia, jeszcze trwają i trwać będą, aż do chwili 
definitywnego zlikwidowania różnie między wsią a miastem. 
Jest to jeszcze odległa przyszłość, jednakże nadchodząca pię- 
ciolatka będzie w tej sprawie powodem daleko zaawanso- 
wanych zmian. 


Rosnący strumień usług produkcyjnych dla rolnictwa, sieć 
placówek zaopatrzenia i zbytu, kredyty, szkoły, placówki kul- 
tury, poczty, ośrodki zdrowia, działalność organizacji spo- 
łecznych — to wszystko wnosi na wieś nową organizację 
społeczeństwa, środowiska, rozwija nowe więzie, rozwija też 
świadomość, że dotychczasowa samotna „obrona” rodzinne- 
go interesu w gospodarstwie ustępuje miejsca sytuacji, w 
której, obok rolnika, w jego interesie występuje i pomaga 
mu w pracy i życiu instytucja państwowa lub spółdzielcza. 
Jego osobisty interes zaczyna się identyfikować z interesem 
ogólnospołecznym. Tworzenie się kompleksu gospodarki żyw- 
nościowej jest tego najlepszym dowodem. 


Podobnie objawem przekształcania się więzi społecznych 
we współczesnej wsi są różne formy kooperacji pracy. Dzia- 
ła dziś ponad 10 tys. chłopskich zespołów produkcyjnych i po- 
nad 22 tys. zespołów wspólnego użytkowania maszyn, a udział 
kontraktacji w skupie trzody chlewnej i bydła oraz zbóż 
stanowi ponad 90 proc. ogólnej masy towarowej tych asor- 
tymentów. Jest to skutek zarówno oddziaływania instytucji 
rolniczych, jak i ogólnej działalności gospodarki planowej 
i socjalistycznego państwa, a także wyraz dostosowywania się 
poszczególnych gospodarstw i całego ustroju drobnotowaro- 
wej gospodarki do potrzeb i zasad gospodarki socjalistycznej. 


Dążność do pogłębiania społecznego podziału pracy w rolni- 
ctwie chłopskim jest wyrazem przekształcania się samej 
istoty gospodarstwa i rodziny chłopskiej. Powodem jest — 
z jednej strony — brak siły roboczej na skutek dość silne- 
go odpływu młodzieży do miast i brak środków na prywat- 
ne kupno wydajnych maszyn rolniczych oraz możność ku- 
pienia usług oferowanych przez kółka rolnicze, a z drugiej 
strony — pragnienie posiadania wolnego czasu. | 


Jak wiadomo, jedną ze specyficznych cech pracy chłopów- 
-rolników jest bezustanność pracy wynikająca i z cyklu 
przyrodniczo-klimatycznego, i z faktu, że gospodarstwo 
chłopskie jest w stanie przyjąć każdą ilość kapitału i pracy. 
Związki chłopów z szerokim światem, o czym była mowa 
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wcześniej, wywołały tak wiele nie znanych do niedawna 
potrzeb, których zaspokojenie moze nastąpić tylko w drodze 
podwyższania produkcji, że w wielu gospodarstwach nakła- 
dy pracy własnej rodziny ciągle rosną, Wytwarza się w tych 
rodzinach dość paradoksalna sytuacja: rośnie produkcja, ro- 
sną dochody i poziom życia, ale jednocześnie rosną nakłady 
pracy, nie pozwalając takim rodzinom korzystać z własnego 
dorobku ze względu na brak wolnego czasu. 

Wielu rolników z tej grupy właśnie szuka wyjścia w two- 
rzeniu zespołów rolniczych, korzysta z usług produkcyjnych 
kółka rolniczego, spółdzielni kółek rolniczych; wielu prze- 
kształca swoje gospodarstwo w przedsiębiorstwo rolnicze ty- 
pu specjalistycznego, by tym sposobem przestać podlegać 
reżimowi tradycyjnego gospodarstwa chłopskiego, w którym 
praca rodziny trwała od świtu do nocy przez cały okrągły rok, 
przez kolejne pokolenia chłopskie, czyli można powiedzieć, że 
praca chłopa była jego formą życia. 

Rozwiązanie dylematu pracy w chłopskim gospodarstwie 
może nastąpić tylko przez stopniowe wiązanie się tych go- 
spodarstw z instytucjami, z innymi gospodarstwami, by speo- 


łeczny podział pracy doprowadził po jakimś czasie i do 
wysokiej wydajności, i do takiej organizacji produkcji, w 
której byłoby miejsce na wolny czas, na urlopy itp. To 
perspektywa. Zbliżająca się pięciolatka przybliży ją, tworząc 
po temu odpowiednie warunki — rzeczowe, organizacyjne 
i polityczne. Będzie to oznaczało, że wraz z przeobrażaniem 
się gospodarstwa i rodziny chłopskiej, stanowiących podsta- 
wę społeczeństwa wiejskiego, będzie ulegała stopniowemu 
rozwiązywaniu kwestia rolna i kwestia chłopska. 

Wieś będzie ewoluowała ku formom socjalistycznym, po- 
nieważ takie jest prawo rozwoju, W warunkach socjalistycz- 
nego państwa, socjalistycznej gospodarki narodowej, w wa- 
runkach szybko rozwijającej się bazy technicznej nie może 
być inaczej. Jednakże zmiany te będą następowały w konflik- 
tach między tradycyjnymi treściami kultury chłopskiej, da- 
wnych, anachronicznych sposobów pracy i życia rodzin chłop- 
skich, a treściami, które niesie przemysłowa organizacja 
pracy, socjalistyczne cele życia, socjalistyczna kultura. 

Sformułowany w dokumentach zjazdowych program od- 
działywania na rolnictwo i społeczeństwo wiejskie uwzględ- 
nia tę specyficzną sytuację: zakłada dalszy rozwój bazy 
techniczno-organizacyjnej, jako obiektywnej podstawy mo- 
dernizacji wsi i rolnictwa; formułuje takie zasady polityki 
rolnej, które pozwolą na infensyfikację pracy rolniczej i pod- 
wyższanie produkcji rolnej; rozwija program socjalny, w 
istotny sposób przybliżający sytuację materialną i społeczną 
chłopów do sytuacji innych grup zawodowych i środowisko- 
wych. 

Ale przewidywane przemiany w społeczeństwie wiejskim 
nie będą się dokonywały automatycznie. Nie wystarczy stwo- 
rzenie bazy materialnej tych ekonomicznych i społeczno-kul- 
turalnych przemian, choć, podkreślmy to wyraźnie, jest to 
warunek nieodzowny i pierwszy. Tempo i głębokość przemian 
społecznych na wsi będzie zależało także od aktywności sil 
społecznych tego Środowiska, od stopnia włączenia podsta- 
wowych grup społeczeństwa wiejskiego, zwłaszcza chłopów, 
do procesów przeobrażeniowych., 


- Aktywność tę rozwijają powołane do tego instytucje i or- 
ganizacje rolnicze i wiejskie, samorządowe i państwowe, 
wchodząc z ludnością wiejską w rozliczne układy — o cha- 
rakterze ekonomicznym, społeczno-politycznym | kultural- 
nym. Jednakże efektywność ich działania załeży od ich 
sprawności, od prawidłowego rozpoznawania przedmiotu od- 
działywania, tzn. społeczeństwa wiejskiego, I od formułowa- 
nia w konkretnych warunkach właściwego programu. a za- 
tem efektywność ta zależy w znacznym stopniu od kadry 
kierującej pracą tych instytucji i organizacji. 


Kadra ta może działać tym skuteczniej, im trafniej prze- 
kłada ogólne idee rozwoju, zawarte w programie partii, na 
język codziennego życia 1 konkretnych sytuacji. Jest ona 
nosicielem najbardziej postępowych idei rozwoju, ale równo- 
cześnie 2 natury rzeczy poddawana jest bezustannie wpły- 
wom sił rutyny, nawykom i skłonnościom do biurokratyzmu. 
Jej działalność — jak i ogólna działalność instytucji i orga- 
nizacjj wiejskich — by skutecznie oddziaływać na społe- 
czeństwo wiejskie, powinna być i jest ukierunkowywana 41 
kontrolowana przez partię. Po pierwsze — przez podstawo- 
we organizacje partyjne w danej organizacji czy instytu- 
cji, po drugie przez partyjne organizacje terenowe oraz 1n- 
stancje nadrzędne. W tym wyraża się kierownicza rola par- 
til w kształtowaniu nowych stosunków społecznych na wsi. 


Ale działalność organizacji I instancji partyjnych w insty- 
tucjach I organizacjach wiejskich stanowi jedną stronę pro- 
cesu rozwijania stosunków na wsi ku socjalizmowi. Jego 
druga strona to bezpośrednia działalność wiejskich organi- 
cacji partyjnych wśród lndności, wychowywanie społeczeń- 
stwa wiejskiego w duchu zasad socjalistycznej ideologii, wła- 
ściwego stosunku do pracy, a także kształtowanie pozytyw- 
nych postaw wobec społecznych i państwowych instytucji, 
tanych grup społecznych, klasy robotniczej itd. Jedno- 
cześnie więc w działalności podstawowych organizacji par- 
tyjnych występuje konieczność kształtowania harmonijnych 
stosunków w płaszczyźnie „obywatel — władza”, obrona praw 
i interesów obywateli przed zbiurokratyzowanymi formami 
zarządzania, które przecież występują I będą jeszcze długo 
występowały w codziennej praktyce. ale równocześnie 41 
obrona tej władzy — urzędów, instytucji i organ:zacji — 
przed egoistyczną agresywnością jednostek, której przejawy 
można dostrzec wszędzie. Cała rzecz w tym, aby pojawiające 
6ię na wsi wynaturzenia w stosunkach „władza— obywatel” 


były rozwiązywane w taki sposób, by uzyskiwały aprobatę 
środowiska. 


Podstawowym warunkiem sukcesu politycznego w pracy 
partii na wsi jest zyskiwanie aprobaty dla programu bu- 
downictwa socjalizmu. zjednywan:e poparcia. a przez to roz- 
wijanie społecznej inicjatywy, aktywności szerokich kręgów 
społeczeństwa wiejskiego. 


W dziele tym, w aktywizowaniu sił społecznych na wsi 
w kierunku kształtowania harmonijnych stosunkow między 
władzą państwową a instytucjami tworzącymi strukturę or- 
ganizacyjną naszego społeczeństwa. ważnym sprzymierzeń- 
cem partii na wsi jest Zjednoczone Stronnictwo Ludowe. 
Stronnictwo przyjęło program partii za program własny, 
a mając długoletnie tradycje ofiarnej pracy wśród chłopów 
I duży autorytet w wielu wsiach, może odgrywać niezmier- 
nie pożyteczną rolę w codziennej pracy nad wychowywaniem 
społeczeństwa wiejskiego, nad rozwiianiem aktywności naj- 
bardziej przodujących grup społecznych t nad upowszechnia- 
niem idei budownictwa socjalizmu. Rzecz jednak w tym. by 
współpraca między ogniwami partii i ZSL na wsi była opar- 
ta na konkretnym działaniu i wyrażała się w pracy nad roz- 
wijaniem produkcji rolniczej, w usprawnianiu pracy urzę- 
dów gmin, służby rolnej, kółek rolniczych, placówek obro- 
tu towarowego, transportu i komunikacji, szkół 1 placówek 
opieki socjalnej, ośrodków zdrowia, w rozwijaniu nowych 
form gospodarczego i społeczno-kulturalnego życia wsi. W 
takiej sytuacji identyfikacja ogniw ZSL z ogólnym progra- 
mem budownictwa socjalistycznego będzie się poszerzała na 
wszystkie kręgi społeczeństwa wiejskiego, co stanie się naj- 
lepszym gwarantem sukcesu partii. Taka jest właśnie per- 
spektywa rozwoju społeczeństwa w:ejskiego w nadchodzącej 
Pięciolatce. 


Będzie to pięciolatka wielkiego wysiłku, niewątpliwie zna- 
cznych trudności w rozwiązywaniu funkcjonujących w drob- 
notowarowym rolnictwie i społeczeństwie wiejskim sprzecz- 
ności, ale będzie też pięciolatką wielkich osiągnięć i suk- 
cesów w dziele łagodzenia i stopniowej likwidacji różnie 
w warunkach pracy i życia ludności wsi i miast. co — jak 
wiadomo — jest jednym z kanonów budownictwa socjalizmu. 
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e jest przyczyną witaminowych niedostatków w naszym 

codziennym jadłospisie? Brak owoców i jarzyn czy brak 
właściwego wzorca żywienia? Wydaje się, że chodzi o oba 
$e elementy, dlatego każda inicjatywa zmierzająca do po- 
prawy sytuacji musi być przyjęta s aplauzem. 


nżyniee Maria Czechowa, kierowniczka Wydziału Kół Gos- 

podyń Wiejskich przy WZKR w Rzeszowie, od kilku lat 
prowadzi kampanię oe mądre, racjonalne żywienie, a więc 
o zdrowie. Nie tylko o to. O dochody z uprawy warzyw 
i owoców również, gdyż pozwalają lepiej żyć. W woj. rze- 
szowskim działają 453 koła gospodyń, zrzeszające przeszło 
$0 tysięcy członkiń; jest to wielka siła, mogąca pobudzić za- 
tnieresowanie wsi witaminowym kierunkiem produkcji. 
W tych kołach w bieżącym raku zoaganizowano 334 zespoły 
uczestniczące w Ogólnopolskim konkursie „Więcej warzyw, 
owoców i kwiatów”, Więcej nie tylko ilościowo, ale również 
gatunkowo. Żeby mie tylko marchew, groch, kapusta, ale 
i szpinak, Jarmuż, Sskorzonera itp. Popularyzacja mniej zna- 
nych warzyw — to jedna korzyść. Druga polega na tym, 
że w zespole pracuje się łatwiej i osiąga lepsze wyniki. 
Choćby takie okna inspektowe. Niewiele gospodyń podjęłoby 
sie ich zakładania na własną rękę. Działając w większych zes- 
połach, mają ich już w województwie 1 800. Na terenie samej 
Weryni w gminie kolbuszowskiej założyły 600 takich okien. 
Okna, tunele foliowe przeważnie zakupują SKR bądź też sa- 
me koła, zą pieniądze pochodzące ze sprzedaży innych, wspól- 
nych upraw. Bo warto podkreślić, że koła przejmują od SKR 
różne drobne skrawki ziemi i sadzą na nich maliny, po- 
rzeczki, truskawki. Koło w Sielcu np. prowadzi półtora- 
hektarową plantację czarnej porzeczki. Część zbiorów zja- 
da dzieciarnia z wiejskiego dziecińca, m.in. w postaci prze- 
tworów przygotowanych przez członkinie KGW. Resztę za- 
kupuje Spółdzielnia Ogrodnicza, która, co trzeba zaznaczyć, 
tinansowała częściowo zakup sadzonek, Pieniądze idą na po- 
trzeby Koła. 


Przykładów takich jest więcej. Można by jeszcze wspom- 
nieć o hasełku, które zrobiło prawdziwą karierę wśród gos- 
podyń tego regionu. Brzmi ono: trzy ary dla zdrowia! A cho- 
dzi w nim o to, by każda wiejska rodzina miała dla siebie 
warzywa i owoce z własnej, co najmniej 3-arowej działki. 
Można by o szkoleniach, na których kobiety zdobywają wie- 
dzę i tytuł kwalifikowanego ogrodnika-warzywnika i o wielu 
innych inicjatywach... 


3k 
Tow. Ryszard Ślęzak, prezes rzeszowskiego WZKER, członek 


Komitetu Wojewódzkiego PZPR, ujmuje sprawę szerzej, na 
tle całokszialtu kółkowej gospodarki, Jest obecnie w Rze- 
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szowskiem 38 SKR, które przejęły od kółek nieszczególny 
dorobek materialny i takąż reputację. Teraz pracują na le- 
pszą opinię w wiejskim środowisku 1 wiele wskazuje na 
to, że z dobrym skutkiem Główne kierunki działania SKR? 
Mechanizacja i usługi warsztatowe dla rolników, usługi re- 
montowo-budowlane i produkcja materiałów budowlanych, 
zespołowa gospodarka rolna, a przede wszystkim hodowla: 
bydła, trzody, drobiu, owiec... 

— Aktywizacja uprawy warzyw i owoców? Tak, to również 
bardzo ważna sprawa na tym terenie, który odczuwa dotkii- 
wy głód witaminowy. A przecież ma warunki glebowe i Kli- 
matyczne do jego zaspokojenia i podzielenia się jeszcze z in- 
nymi. No, może nie wszędzie uda się wszystko, ale na pewno 
można zrobić znacznie więcej oiż do tej pory. Są przyklady, 
że mceżna, 
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Na razię Wiśniowa ma wiśnie tylko w nazwie, ale już 
wkrótce... Prawie 6-hektarowy sad na stoku wzniesienia 
Balice powinien już w tym roku dać pierwsze wiśnie 
i jabłka, Normalne, obfite — jak się spodziewają we wsi — 
owocobranie nastąpi po 4 latach. 

Zaczęło się do niewielkiego, półtorahektarowego kawałka 
pola, które należało do Kółka, Jak go najlepiej wykorzys- 
tać? Pomyślano o Sadzie, Zdanie specjalistów potwierdziło 
słuszność wyboru, Działka Świetnie się do tego celu nadaje, 
tylko trochę mała, Wokół były chłopskie pola, nie przyno- 
szące właścicielom zbytniego profitu. Więc kiedy SKR za- 
proponowałą rolnikom połączenie gruntów *i utworzenie 
wspólnego, zblokowanego sadu — przystali. Potem było sa- 
dzenie drzew, grodzenie całości sadu, wspólny trud pielęg- 
nacji. Sad jest rzeczywiście piękny. Niektórzy rolnicy, mają- 
cy ziemię w sąsiedztwie, chcą się jeszcze dołączyć. W SKR 
już całkiem konkretnie myślą o tym, by całe to 30-hektaro- 
we wzniesienie zamienić w sad. I chyba to się uda. 
| : 

4 

W okolicach, gdzie całe „sadowniobwo” ograniczało się do 
przydomowej jabłonki czy śliwy, a truskawka była raryta- 
sem kupowanym w mieście od wielkiego święta, taki kie- 
runek myślenia (nie mówiąc o produkcji) był przełomem, 
Pewnie nie poszłoby wszystko tak gładko, gdyby spółdzielcy 
nie dogadali się z „Pektowinem” — Zakładem Przetwórstwa 
Owocowo—Warzywnego w Jaśle, 

Podział ról jest następujący: gospodarze zakładają planta- 
cje zielonego groszku (to tutejsza i „Pektowinu” specjalność), 
truskawki, czarnej 1 kolonowej porzeczki, ogórków, czosnku, 
a także sady. SKR dokonuje zabiegów pielęgnacyjnych, po- 
maga w zbiorze, w omłotach groszku, przejmuje cały „zie- 
lony towar” od rolników, Skupione na miejscu Świeże wa- 
rzywa i owoce są od razu przewożone do „Pektowinu”. Do 
Jasła niedaleko, więc docierają one tam w dobrym stanie, 
A zakład przetwórczy? Nie ogranicza się do zakontraktowam 
nia towaru, przejęcia go i wypłacenia pieniędzy. Wysyła 
swoich specjalistów do plantatorów, nadzoruje, doradza. Zysk 
z tych kontaktów jest niewątpliwy, polega między innymi 
na tym, że „Pektowin” otrzymuje pierwszorzędny towar. Rol- 
nicy też nie mają powodów do narzekań. Nawet ci zatrudnie= 
ni w przemyśle, dzięki pomocy maszyn z SKR, mogą sobie 
poradzić z uprawą, a w okresie zbiorów odstawić owoce do 
SKR-owskiego punktu, Ten w Ssczonowym Szczycie bywa 
czynny nawet do pierwszej czy drugiej godziny w nocy. 

W ub. roku kooperacja z „Pektowinem” przyniosła tutej- 
szym wsiom przeszło 3,5 młn zł. — Gdyby to nie był dobry 
interes — mówi prezes SKR w Wiśniowej, Stanisław Wilusz 
— czy ludzie przeznaczaliby 60—70 proc. swoich gruntów pod 
te uprawy? A mamy wielu takich... 
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Wzgląd ekonomiczny — przede wszystkim. Ale są i inne, 
moze nawet nie mniej ważne pożytki z rozwoju tej koope- 
racji: rolnik — SKR — zakład produkcyjny. Ludzie ze wsi 
uczą się przy tej okazji jeść warzywa I owoce, traktować je 
jako niezbędny składnik codziennego wyżywienia, 


* 


Wiśniowa nie jest wyjątkiem, W niezbyt odległym od niej 
Frysztaku tammiejsza SKR, wśród innych kierunków działal- 
ności, rozwija również ten. Ponad 200 gospodarzy ze wsl 
Lubla założyło plantacje warzyw i krzewów  jagodowych. 
I znowu pomoc SKR w zabiegach uprawowych, opryskiwa- 
niach, a na koniec skup i przewóz delikatnego towaru do 
„Pektowinu”. W minionym sezonie mieszkańcy Lubli otrzy- 
mali z tego tytułu ponad 2 miliony złotych. 


Z dyrektorem SKR we Frysztaku tow. Zdzisławem Mau- 
szyńskim rozmawiamy o spółdzielczym gospodarstwie, oglą- 
damy bazę spółdzielni, nieźle wyposażoną w maszyny rolni- 
cze, a potem ośrodek hodowlany w Głliniku Dolnym. Szała- 
sy dla cieląt, bukaciannie — jedną już funkcjonującą i dru- 
gą w budowie. Budowa zamiast siedmiu — będzie trwała ty!l- 
ko trzy miesiące. Takie jest zobowiązanie ekipy budowlanej 
SKR dla uczczenia VII Zjazdu partii. Coraz to jakiś nowy, 
interesujący temat, bo działalność SKR we Frysztaku jest 
wielokierunkowa. Wspólnym mianownikiem wszystkich po- 
czynań jest właściwe wykorzystanie ziemi i środków, po- 
zostających w dyspozycji SKR. A także wskazywanie rol- 
nikom najbardziej racjonalnych kierunków produkcji, po- 
moc w ich realizowaniu. Jednym z przykładów jest właśnie 
Lubla — wieś, mająca wszelkie dane do rozwoju sadownict- 
wa it warzywnictwa. 

Wizyta w Rzeszowskich Zakładach Przetwórstwa Owoco- 
wo-Warzywnego, znanych bardziej pod nazwą nieoficjal- 
ną — „Alima”, Stąd m.in, pochodzą doskonałe „Bobofruty” 
dla dzieci, bu wyrabia się konserwy warzywno-mięsne, soki, 
dżemy, koncentraty, mrożonki I in. Wyroby, oznaczane krajo- 
wym i międzynarodowym znakiem jakości, znane są w Polsce 
i daleko poza jej granicami. 

Zastępcę dyrektora do spraw handlowych, mgr. inż. Zdzi- 
slawa Dudzica oraz specjalistę do spraw agrotechnicznych 
mgr. Zofię Pustelak wypytujemy o perspektywy współpracy 
ze spółdzielniami kółek rolniczych. „Alima” jeszcze jej nie 
prowadzi,, ale — jak wskazują doświadczenia bratniego „„Pek- 
towinu” — takie współdziałanie jest dużą szansą dla obu 
stron. | 

— NaSzą baza — mówią przedstawiciele fabryki — opiera 
się głównie na gospodarstwach indywidualnych. Przedsię 
biorstwo ma około 10 tysięcy kontrahentów. Nie jest obojęt- 
ne, czy mamy do czynienia z tysiącami partnerów, czy, po- 
wiedzmy, dziesiątkami, Na pewno SKR mogłyby nam do- 
pomóc w załatwieniu tego problemu. 


Współpraca z SKR — to także zwiększona możliwość 
tworzenią upraw Zzblokowanych i — co niesłychanie ważne 
— mechanizacji prac. Są już różne nowoczesne maszyny (jak 
np. kombajn do Zbioru fasolki czy maszyna do zbioru po- 
midorów), które znakomicie ułatwiają pracę. Jednak opła- 
ca Się je stosować tylko na większych areałach. Wtedy też 
można mówić o planowym zasiewie, zbiorze, o racjonalnym 
rozłożeniu wysypu owoców. 

Współpraca przedsiębiorstwa z naukowcami z instytutów 
w Skierniewicach i Albigowej potwierdza słuszność uprawy 
warzyw i owoców w wielu rejonach woj. rzeszowskiego. Po- 
twierdza go również wielka potrzeba zaspokojenia witami- 
nowych potrzeb naszego społeczeństwa. Przedstawione tu 
próby włączenia się do tej sprawy spółdzielni kółek rolni- 
czych wydają się właściwę i skuteczne, Oby również inspl- 
rujące dla innych. 


Ważne są wszystkie ogniwa 


ZBIGNIEW CYGANIK 
Sekretarz KW PZPR w Zielonej Górze 


ejewództwo zielonogórskie jest regionem rolniczo-przemysłowym. Ma ono 

trudne warunki dla gospodarki rolnej, gdyż gleby należą do najsłabszych 
w kraju i niekorzystny jest układ warunków atmosferycznych. W ciągu ubie” 
głych laż uzyskaliśmy jednak wyniki produkcyjne stawiające nasz reglon na 
czołowym miejscu w tabeli krajowych producentów żywności. 


harakterystycznym zjawiskiem, 

świadczącym o wzroście poziomu 
gospodarowania i kultury rolnej, jest 
zmniejszona podatność rolnictwa na ka- 
prysy aury. W ubiegłej pięciolatce re- 
gion nasz był kilkakrotnie nawiedzany 
dotkliwą suszą, a mimo to nie zanoto- 
waliśmy zbyt głębokiego spadku pro- 
dukcji. | 

W ubiegłym pięcioleciu szczególny na- 
cisk kładliśmy na rozwój hodowli. Nie 
były to sprawy proste, jeśli zważyć, że 
w woj. zielonogórskim w wyniku sy- 
tuacji demograficznej wsi duża ilość 
rolników zdaje swe gospodarstwa Skar- 
bowi Państwa. Dość powiedzieć, że w 
ubiegłych 5 latach przejęto od rolni- 
ków przeszło 53 tys. ha użytków rolnych, 
a wraz 2 likwidacją gospodarstw na- 
stępował ubytek zwierząt gospodar 
skich. Dlatego musieliśmy szukać spo- 
sobów uzyskania takiego tempa przy- 
rostu pogłowia zwierząt, które by nie 
tylko rekompensowało ubytki wynika- 
jące z wypadania gospodarstw, ale rów- 
nież zapewniło wyraźny postęp w roz- 
woju bodowili. 

Już u progu ubiegłej S-latki podjęli- 
śmy prace nad specjalizacją gospo- 
darstw chłopskich, udzielając pomocy 
technicznej, instruktażowej, w materia- 
łach budowlanych, a nawet finansowej 
tym rolnikom, którzy upraszczali pro- 
dukcję i rozszerzali jej rozmiary. Ta- 
kim rolnikom też przydzielano przede 
wszystkim grunty PFZ na powiększe- 
nie powierzchni swych gospodarstw, O- 
becnie w województwie mamy przeszło 
3 tys. gospodarstw specjalizują- 
cych się. Dlatego używam określe- 
nia specjalizujących się, a nie specjali- 
stycznych, że nie wszystkie one osiąg- 
nęły fuż kryteria produkcyjne określo- 
ne dla takich gospodarstw przez Mini- 
sterstwo FRolnictwa. Wszystkie jednak 
uzyskują znacznie szybszy przyrost po- 
głowia 4 towarowaj produkcji ed po” 


zostałych gospodarstw. 

W modernizacji gospodarki chłop- 
skiej — specjalizacji i kooperacji z je- 
dnostkami gospodarki uspołecznionej, 
tworzeniu produkcyjnych zespołów 
chłopskich — upatrujemy źródło przy- 
spieszonego rozwoju produkcji rolnej. 

Przez pojęcie racjonalnego, intensyw= 
nego zagospodarowania gruntów rozu- 
miemy nie tylko należyte ich uprawia- 
nie, ale również rozwijanie opartej na 
tych obszarach produkcji zwierzęcej. 
Stąd też koncepcja organizowania ośro- 
dków hodowlanych kółek rolniczych, 
które gospodarując na około 19 tys. ha 
mają obecnie (w nowych granicach wo- 
jewództwa) blisko 9 tys. sztuk bydła, 
przeszło 30 tys. sztuk trzody chlewnej i 
ponad 5 tys. owiec. 

Kluczem do rozwiązania problemów 
rozwoju hodowli jest uzyskiwanie sta- 
nowisk inwentarskich w gospodarce u- 
społecznionej. 

Na początku lat siedemdziesiątych 
zrodziła się wśród działaczy gospodar- 
czych i społecznych inicjatywa pozyski- 
wania dodatkowych stanowisk dla by- 
dła, trzody i owiec przez modernizację 
istniejących już obiektów inwentarskich, 
ale przede wszystkim przez adaptację 
zbędnych obecnie w gospodarstwach u- 
społecznionych stodół i innych pomiesz- 
czeń, w tym również pomieszczeń gospo- 
darstw chłopskich przejętych przez 
Skarb Państwa. 


Te proste rezerwy szybko się jednak 
wyczerpywały, a ponadto uzyskiwane w 
ten sposób pomieszczenia przeważnie 
nie mogły stanowić rozwiązań przyszło- 
ściowych, gdyż nie stwarzały odpowied- 
nich warunków do obsługi inwentarza, 
co uniemożliwiało uzyskiwanie wyso- 
kiej wydajności pracy. Dlatego w miarę 
wyczerpywania się tych rezerw szuka- 
liśmy sposobów przyspieszenia budow- 
nictwa  inwentarskiego. Opracowano 
konstrukcję obiektów hodowlanych z 


drewna, które dziś budowane cą nie 
tylko w naszym województwie, ale i w 
tnnych regionach kraju. Wykorzystując 
te obiekty, charakteryzujące się prostą 
technologią, pozwalającą na uzyskiwa- 
nie wysokiej wydajności pracy, utworzo- 
no w naszym regionie duże fermy krów, 
fermy opasu bydła oraz fermy owiec. 

Dzięki dużej aktywności producentów 
1 organizatorów produkcji, dzięki ini- 
cjatywom aktywu polityczno-gospodarn- 
czego uzyskane w województwie w 5 
latach przyrost pogłowia bydła o pra- 
wie 30 proc. a trzody chlewnej o 67 
proc. 

Można powiedzieć, że w minionym 
pięcioleciu uczyniono w województwie 
zielonogórskim znaczny krok na drodze 
ku nowoczesnemu, wysokoprodukcyj- 
nemu rolnictwu. 

Świadomi zadań, jakie wynikają dla 
rolnictwa z uchwały VII Zjazdu partii, 
przyjmujemy takie kierunki i metody 
działania, aby przemianom społecznym 
na wsi towarzyszył wzrost produkcji. 

Z inicjatywy Komitetu Wojewódzkie- 
go PZPR opracowano I przyjęto na E- 
gzekutywie KW koncepcję długofalowe- 
go rozwoju rolnictwa. Oparta na rejo- 
nizacji produkcji, określa ona prze- 
strzenne — rolnicze zagospodarowanie 
województwa, zawiera lokalizację przy” 
szłych ferm hodowlanych, osiedli mie- 
szkaniowych i ustala rozwój całej rol- 
niczej infrastruktury. Wyznacza  rów- 
nież rolę, zadania i zakres odpowie- 
dzialności za rozwój produkcji w okre- 
ślonych rejonach poszczególnym sekto- 
rom, a więc PGR-om, spółdzielniom 
produkcyjnym i kółkom rolniczym. 

Dziś blisko 46 proc. użytków rolnych 
znajduje się w posiadaniu socjalistycz- 
nego sektora rolnictwa, Sektor uspołe- 
czniony będzie nadal umacniać swoją 
pozycję, przejmując dalsze powierzch- 
nie gruntów wypadających z gospodan- 
ki chłopskiej. Przewidujemy, że w la- 
tach 1976—80 trzeba będzie zagospoda- 
rować ponad 100 tysięcy ha. Ziemię tę 
będą użytkować państwowe gospodar= 
etwa rolne, spółdzielnie kółek rolni- 
czych, rolnicze spółdzielnie produkcyj- 
ne, a także przodujący rolnicy indywi- 
dualni. 

Rozwój ośrodków rolnych kółek rol- 
niczych następować będzie nie tylko w 
drodze przejmowania gruntów PFZ. 
Traktujemy te ośrodki jako otwartą dla 
rolników spółdzielczą formę gospoda” 
rowania, Obok spółdzielni produkcyj- 
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nych odgrywać będą one ważną rolę w 
unowocześnianiu gospodarki chłopskiej. 
Istotnym warunkiem szybkiego roz- 
woju produkcji jest rozwój budowni- 
ctwą rolniczego. Zamierzamy w bieżą- 
cym pięcioleciu wybudować co najmniej 
200 tys. stanowisk inwentarskich, tj. 
prawie dwukrotnie więcej niż w ubieg- 
łym pięcioleciu. Znacznie trudniejszym 
problemem jest budownictwo mieszka- 
niowe. W bieżącym pięcioleciu na po- 
trzeby przedsiębiorstw rolniczych i je- 
dnostek usługowych trzeba będzie wy- 
budować około 13 tys. izb. Mieszkania 
na wsi budujemy nadał metodą trady- 
cyjną, mało efektywną. Dlatego skupia- 
my uwagę specjalistów na rozwiązaniu 
tego problemu, licząc przy tym na po- 
moc władz centralnych. | 
W programie rozwoju gospodarki rol- 
nej ważną rolę wyznaczamy gospodar- 
stwom indywidualnym. Z istniejących 
gospodarstw 1/3 stanowią gospodarstwa 
dobre, prowadzone na niezłym pozio- 
mie, najczęściej przez młodych rolni- 
ków. Tym rolnikom przede wszystkim 
udzielać będziemy wszechstronnej po- 
mocy, umożliwiając im powiększanie 
warsztatu produkcyjnego. Dlasza praca 
z tymi rolnikami nad specjalizowa- 
niem gospodarstw, wprowadzenie 
współdziałania między nimi w celu roz- 
wiązywania problemów gospodarczych, 
wprowadzenie ścisłych związków koo- 
peracyjnych z jednostkami gospodarki 
uspołecznionej i przemysłem przetwór- 
czym, dostosowanie usług produkcyj- 
nych do potrzeb rolników — to główne 
kierunki naszej pracy nad kształtowa- 
niem nowoczesnych, wysoce produk- 
cyjnych gospodarstw chłopskich. 

Fromułując ambitne zadania do roku 
1980, stawiamy na aktywność, zaanga- 
żowanie i pomysłowość pracowników 
rolnictwa. Staramy się stwarzać takie 
warunki, taką atmosferę, w której ro- 
dzą się śmiałe, nowatorskie pomysły | 
inicjatywy. Obecnie np realizowana 
jest oryginalna koncepcja naszych spe- 
cjalistów z kombinatu PGR Kożuchów, 
dotycząca fermy trzody chlewnej na 10 
tys. sztuk, charakteryzująca się prosty- 
mi rozwiązaniami konstrukcyjnymi 1 
technologicznymi. 

Realizacji naszych zamierzeń w go- 
spodarce rolnej sprzyjać będzie rozwój 
przemysłu spożywczego. 

Źródłem pomyślnego rozwiązywania 
trudnych problemów naszego rolnictwa 
była i jest aktywność organizacji PZPR 
w jednostkach produkcyjnych i obsługi 
rolnictwa. Pracownicy rolniczego fron- 
tu stanowią przeszła 13 proc. składu 
wojewódzkiej organizacji partyjnej. W 
przeważającej większości organizacje 
partyjne są inicjatorami ciekawych 
przedsięwzięć przyspieszających rozwój 
naszego rolnictwa, członkowie partii — 
przykładem rzetelnej pracy i dobrego 
gospodarowania. 
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WŁODZIMIERZ PYCHTIN 
Sekretarz KW PZPR w Szczecinie 


rbanizacja województwa szczecińskiego, w którym 71.5 proc. ladności 

mieszka w miastach, stawia rolnictwu i przemysłowi rolno-spożywczema 
zadanie maksymalnego pokrycia zapotrzebowania aglomeracji na artykuły 
żywnościowe. Odpowiedź na pytanie, w jakim stopniu jesteśmy w stanie spro- 
stać obecnie i w perspeklywie tym zadaniom, dało w października plenum 
KW PZPR z udziałem WK ZSL. Na plenum tym przyjęte program rozwoju 
kompleksu żywnościowego Pomorza Zachodniego w latach 1976—1980, dalszej 
intensyfikacji produkcji rolnej I bazy przetwórczej. 


W ubiegłej 5-latce rolnicy Pomorza 
Zachodniego osiągnęli rezultaty w wielu 
wskaźnikach przewyższające średnie 
krajowe. Uzyskano duży wzrost produk- 
cji roślinnej i zwierzęcej, umocniono 
produkcyjnie 1 organizacyjnie  gospo- 
darstwa uspołecznione, które dominują 
w naszym województwie, poprawiono w 
znacznym stopniu świadczenie usług na 
rzecz rolnictwa. 

Równolegle z rozwojem produkcji 
wzrosły dochody ludności wsi. Płace 
pracowników państwowych ' gospo- 
darstw rolnych wzrosły w okresie 
1970—1974 z 1892 zł do 3146 zł, czyli o 
66 proc. Wzrastają corocznie nakłady na 
budownictwo mieszkaniowe, na kapitał- 
ne i bieżące remonty mieszkaniowe 
oraz rozwój bazy socjalnej, kulturalnej 
i wypoczynkowej w gospodarstwach 
państwowych. Zdajemy sobie sprawę 2 
dużych jeszcze potrzeb, szereg jednak 
pozytywnych zmian w tej dziedzinie 
stanowi dorobek nie mniejszy od uzy- 
skanych wyników produkcyjnych. 

Na wyniki osiągnięte w rolnictwie 
duży wpływ wywarły zwiększone dostar 
wy środków produkcji, a w szczegól. 
ności nawozów mineralnych i maszyn. 
O dokonujących się zmianach może 
świadczyć fakt zwiększenia zbioru zbóż 
kombajnami w 1975 r. w stosunku do 
1970 r. w gospodarstwach uspołecznio- 
nych z 50 proc. do 100 proc., buraków 
cukrowych z 10 proc. do 90 proc., ziem- 
niaków do 60 proc., w gospodarstwach 
indywidualnych zaś odpowiednie 
wskaźniki wynoszą 35, 10 i 6 proc. 

Rozwój produkcji rolnej jest efektem 
polityki rolnej partii i państwa, wylę- 


żonej pracy, inicjatywy i zaangażowa- 
nia kadr rolniczych oraz aktywności 
i organizatorskiegoe wysiłku instancji | 
organizacj partyjnych na wsł i w gos- 
podarstwach uspołecznionych. = 


Ponieważ duży odsetek użytków rol- 
nych w regionie szczecińskim znajduje 
się we władaniu gospodarstw uspołecz- 
nionych, ma on lepsze niż wiele innych 
województw szanse rozwijania nowo” 
czesnej gospodarki żywnościowej, a 
przede wszystkim przemysłowych form 
produkcji rolnej, właściwej rejonizacji 
i specjalizacji. 


Z jednej strony występuje w naszym 
rolnictwie pnoces zmniejszania się za- 
sięgu gospodarki indywidualnej, z dru- 
giej zaś następuje sukcesywny rozwój 
form uspołecznionych. Zadanie polega 
na tym, aby w miarę przekazywania 
gospodarstw indywidualnych za rentę 
na rzecz Skarbu Państwa ziemię tę dob- 
rze zagospodanować | uzyskiwać z niej 
wysoką produkcję. Ogólny bilans pro- 
dukcji nie tylko nie może zostać naru- 
szony, ale w dalszym ciągu musi na- 
stępować wzrost produkcji zwierzęcej, 
szczególnie mięsa wieprzowego i mleka, 
oraz produkcji roślinnej. 

Duże więc znaczenie z punktu wi- 
dzenia produkcyjnego 1 przeobrażeń 
społecznych na wsi ma rozwijająca się 
coraz szerzej kooperacja gospodarstw 
indywidualnych 2  przedsiębiorstwami 
uspołecznionej gospodarki rolnej, sprzy- 
jająca pogłębianiu procesów integra- 
cyjnych, przyspieszająca tempo wdraża- 
nia postępu technicznego i  intensyfi- 
kacji produkcji, Kooperacja produkcyj- 


na stwarza dogodne warunki do pel- 
niejszego wykorzystania zdolności pro- 
dukcyjnych gospodarstw chłopskich, 
prowadzi do specjalizacji i koncentracji 
produkcji. szczególnie zwierzęcej, 
sprzyja osiąganiu jakościowo i ilościo- 
wo lepszych efektów. W warunkach na- 
szego województwa istnieje jeszcze 
wiele mozliwości dalszego rozszerzania 
| doskonalenia powiązań kooperacy)- 
aych. 


Przyjęty przez pleaum KW PZPR 

progreza dalszego wzrostu produkcji 
rolnej i bazy  przetwórczej na lata 
1976—1980 zmierza do osiągnięcia na- 
siępujących głównych celów: 


© uyskania w 1980 raku plonów 
podstawowych ziemiopłodów na poczio- 
mie nie mniejszym niż 40 q/ha zbóż, 
260—280 q/ha ziemniaków, 360—400 
q/ha buraków cukrowych oraz około 
290—310 kg żywca 2 każdego hektara 
użytków rolnych; 


© dalszej rozbudowy usług, poprawy 
ich organizacji, jakości i terminowości; 


© zwiększenia zdolności produkcy)- 

nych przemysłu, szczególnie mięsnego, 
drołnarskiego, mleczarskiego i pojem- 
ności magazynowych oraz wdrażania 
nowych technologii przetwórczych w 
przemyśle rolno-spożywczym, aby był 
on zdolny zagospodarować w maksy- 
malnym stopniu wyprodukowane przez 
rolnictwo suroweoe; 


© poprawy warunków  eocjalno-by- 
towych i kulturalnych pracowników 
rolnictwa uspołecznionego oraz wzroe- 
tu dochodów rolników issdywidualnych. 


Wykonanie nakreślonych w progra- 
mie zadań wiąże się z potrzebą uzys- 
kania środków niezbędnych do ich rea- 
lizacji, Wartość środków trwałych w 
państwowych gospodarstwach _ rolnych 
w naszym województwie wynosi 49,6 tys. 
zł, przy średniej krajowej 60,1 tys. zł na 
1 ha użytków rolnych. W celu zapew- 
nienia prawidłowego rozwoju  państ- 
wowych gospodarstw rolnych oraz speł- 
niania przez nie wiodącej roli w koope- 
racji 2 gospodarką uspołecznioną i in- 
dywidualną, konieczne jest zwiększen:e 
nakładów inwestycyjnych i środków 
materiałowych do wysokości określo- 
nej możliwościami wykonawstwa. Prze- 
mawia za tym również fakt, że stale 
rosną rozmiary gruntów przekazywa- 
nych gospodarstwom _uspołecznionym: 
tyłko w ostatnich dwóch latach prze- 
kazaliśmy państwowym gospodarstwom 
rolnym, rolniczym spółdzielniom pro- 
dukcyjnym 1 kółkom rolniczym ponad 
18 tya ha ziemi z Państwowego Fun- 
duszu Ziemi. których zagospodarowane 
wymaga znacznych nakladów. 


„Przy bandzo małej ilości rąk do pra- 
cy w całym rolnictwie naszego wo:e- 
wództwa dużą przeszkodę w untensyfj- 
kowaniu produkcji roślinnej i hodowli 
stanowi niewystarczająca ilość trakto- 
rów ciężkich i środków transportowych. 
Liczymy na to. że trudności te w miarę 
rozwoju produkcji zostaną pokonane. 


W roku bieżącym kontynuujemy pra- 
cę nad realizacją uchwały pienarnego 
posiedzenia KW z lutego 1974 r. Za- 
kłada ona osiągnięcie w 1976 r. pro- 
dukcji żywca na poziomie 220—230 ka 
z każdego ha. Ostatnie decyzje partii | 
rządu stwarzają nowe moćliwości w tej 
dziedzinie. Staramy się je wykorzystać. 
We wszystkich gminach po wspólnych 
posiedzeniach komitetów gminnych 
PZPR i ZSL oraz otwartych zebraniach 
POP i kół ZSL sformułowane zostały 
gminne programy rozwoju hodowli na 
lata 1976—1980. Programy te w paź- 
dzierniku zostały zatwierdzone na ees- 
jach gminnych rad narodowych i na- 
brały mocy obowiązującej. 


Staramy się. aby komitety gminne | 
zakładowe oraz orzanizacje partyjne 
uznawały za swe podstawowe zadanie 
ciągłą troskę o tworzenie kłimatu dla 


"dobrej pracy, dla rozwoju zdnowych 


ambicji i imicjatyw, ponieważ najwięk- 
szą naszą rezerwą jest rzetelna, twór- 
cza praca wszystkich zatrudnionych w 
rolnictwie 1 instytucjach pracujących 
na rzecz rolnictwa. 


Organizacje partyjne oraz komitety 
gminne partii w pracy na rzecz rozwoju 
rolnictwa i kształtowania nowoczesnej 
wsi ooraz szerzej wykorzystują ogniwa 
samorządu chłopskiego i wszystkich or- 
ganizacji społecznych działających na 
wsi, a także kadrę państwowych gos- 
podarstw rolnych, rolniczych spółdzieł- 
ni produkcyjnych. spółdzielni kółek 
rolniczych. gminnych spółdzielni „Sa- 
mopomoce Chłopska” i innych. Zadaniem 
gminnego aktywu jest propagowanie i 
komtrola głównych kierunków działal- 
ności gospodarczej związanej z rozwo- 
jem produkcji roślinnej i zwierzęcej. 


Najważniejszym obecnie zadaniem 
rolników szczecińskiego województwa 
jest utrzymanie wysokiego tempa roz- 
woju produkcji rolnej. Wyniki produk- 
cyjne stanowią bazę wyjściową do rea- 
lizacjj uchwał VII Zjazdu, dlatego też 
wszyscy zatrudnieni bezpośrednio w 
rolnictwie oraz instytucjach pracujących 
na rzecz rolnictwa muszą dołożyć wiele 
wysiłku, aby wykonać z nadwyżką za- 
planowane zadania, które są na miarę 
naszych rosnących możliwości. 


| Łączność 


dla wsi 


STANISŁAW GULIŃSKI 
I sekretarz POP 
przy Ministerstwie Łączności 


mie w 1975 r. telefonizacji wyj sołeckich, 
Trzeba zaś wiedzieć, że w końcu 1971 Pr. 
na telefony czekało jeszcze 10 tys. wsi 
sołeckich, tzn. ok. 25 proc. ogólnej licz- 
by. Ta sprawa znalazła się również w 
sferze działania organizacji partyjnej 
Ministerstwa Łączności. 


Realizacja programu dzięki systema- 


„tycznej kontroli i oddziaływaniu par- 


tyjnemu przebiegała lepiej, niż przy- 
puszczano. Kierownictwo resortu wy- 
sunęło więc hasło przyśpieszenia rea- 
lizacji programu, aby zakończyć prace 
na 30-lecie PRL. Podjęte zostały liczne 
zobowiązania załóg. Zaangażowano ini- 
cjatywy organizacji partyjnych i rad 
zakładowych przy rejonowych urzędach 
telekomumikacyjnych 1 przy  DOPIiT. 
Ambicją POP i egzekutywy przy Mi- 
nisterstwie Łączności było — przez mo- 
bilizację odpowiedzialnych  pracowni- 
ków — zapewnienie przydziałów i do- 
staw niezbędnych materiałów i sprzętu, 
przyśpieszenie wykonania zadań. Za- 
mierzony efekt został osiągnięty. Na 
Święto Lipoowe w 1974 r. wszystkie 
wsie sołockie miały łączność telefonicz- 
EX 

Drugim przedsięwzięciem dla uspraw- 
nienia łączności ze wsią było zapewnie- 
nie połączeń całodobowych. Na szcze- 
blu centralnym opracowane zostały od- 
powiednie wytyczne i decyzje, za któ- 
rymi poszły przydziały środków. W la- 
tach 1972 i 1973 we wszystkich miej- 
scowościach, będących siedzibami gmin, 
wprowadzono już łączność całodobową 
przez zastosowanie urządzeń automa- 
tycznych i wprowadzenie dyżurów <ca- 
łodobowych. 

Ostatnie decyzje — związane z dwu- 
stopniową organizacją władz  tereno- 
wych — zapewniają urzędom gmin łącz- 
ność teleksową. W Ministerstwie Łącz- 
ności z udziałem aktywu partyjnego o- 
pracowano program instalowania telek- 
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sów we wszystkich miejscowościach, 
będących siedzibami urzędów gmin. 
Program zakłada realizację zadania do 
końca 1977 r. 

Aby zapewnić maksymalne wykorzy- 
stanie kosztownych urządzeń, przewi- 
duje się, że teleksy w zasadzie instalo- 
wane będą w miejscowych placów- 
kach pocztowo-telekomunikacyjnych, a 
oprócz urzędu gminy korzystać z nich 
będą inne organizacje państwowe, po- 
lityczne i gospodarcze w gminie. 

Przytoczone przykłady wskazują po- 
ważny postęp od VI Zjazdu w zakresie 
usprawnienia łączności telekomunika- 
cyjnej na wsi. Stwierdzić trzeba jednak, 
że obecnego stanu nie można uznać za 
zadowalający, że wieś nadal cierpi na 
niedostatek łączności telefonicznej, a 
przeobrażenia gospodarcze, społeczne 1 
kulturalne wsi stawiają nowe, wyższe 
wymagania. 

Obecnie możemy nakreślić podstawo- 
we kierunki działania resortu łączności 


dla usprawnienia telekomunikacji na. 


wsi: 
© kontynuowanie i w miarę możli- 
wości przyśpieszanie realizacji ProSra- | 
mu instalowania teleksów w gminach, 
© opracowanie programu zakładania 


dalszego telefonów we wsiach niesołe- | 


ckich, 


© opracowanie programu zapewnie i 
nia łączności całodobowej dla dalszej | 
grupy wsi sołeckich (część ma już takie : 


połączenia), 

© priorytetowe traktowanie przyłą- 
czania nowych abonentów  telefonicz- 
nych we wsiach, do których została do- 
prowadzona łączność telefoniczna. 

Łączność musi być niezawodna i szyb- 
ka. W wielu wsiach jest z tym nie naj- 
lepiej. Okres oczekiwania na uzyskanie 
rozmowy międzymiastowej jest jeszcze 
za długi. Pokonanie tych trudności na- 
leżałoby zaliczyć do podstawowych pro- 
blemów. Telefoniczne linie napowietrz- 
ne, bardzo wrażliwe na zmiany warun- 
ków atmosferycznych, nie gwarantują 
niezawodności. Należy dążyć do połą- 
czeń liniami kablowymi i w szerszym 
zalkresie stosować radiolinie, Budowana 
obecnie nowoczesna fabryka kabli te- 
lefonicznych pozwała na bardziej opty- 
mistyczne spojrzenie w przyszłość. 

Inna bariera do pokonania — to kosz- 
ty budowy linii i montażu urządzeń. 
Niezbędny jest tu zespolony wysiłek 
wszystkich zalnteresowanych w korzy- 
staniu s urządzeń łączności na wsi, a 
więc spółdzielni produkcyjnych, kółek 
rolniczych, placówek CRS, państwo- 
wych gospodarstw rolnych i samych 
mieszkańców. Otwiera się szerokie pole 
dla czynów spolecznych. Oczywiście, 
żadne działania nie mogą być podej- 
mowane bez przygotowania programu, 
zapewnienia dostaw urządzeń i mate 
riałów. Sprawa nie jest łatwa — ale 
realna. 
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/Z listów do Redakcji 


| / październiku rozpoczął się nowy 
rok akademick w Wyższej Szkole 
Nauk Społecznych przy KC PZPR, pią- 
ty rok pracy uczelni w nowych formach 
organizacyjnych. WSNS kształci przede 
wszystkim kadrę dła instancji partyj- 
nych. Lepiej przygotowana kadra to 
większą efektywność działania  partil, 
lepsze wykorzystanie w pracy pactyj- 
nej narzędzi poznawczych, jakie dają 


| nauki społeczne i humanistyczne. 


Hu teg m at 


Kształcenie odbywa się na trzech ro- 
dzajach studiów: doktoranckim, magi- 
sterskim oraz podyplomowym studium 
dyplomatycznym. Kursen  podstawo- 
wym i dominującym są Studia magi- 
sterskie na dwóch kierunkach: polity- 
czno-ekonomicznym oraz polityczno-so- 
cjologicznym, na którym nauka twa 
cztery lata i jest podzielona na trzylet- 
nie dyplomowe studium stacjonarne 


' oraz na roczny zaoczny kurs magister- 


+ski. Warunkiem przyjęcia jest pozytyw- 
nie zdany egzamin wstępny oraz decy- 
zja desygnująca na uczelnię, wydaną 
przez instancję wojewódzką. Słuchacza- 
mi uczelni są także członkowie ZSL i 
SD oraz innych organizacji społecznych. 
W zasadzie obowiązuje granica wieku 
do 35 lat Po ukończeniu nauki absol- 
wenci uczelni kierowani są do pracy w 
aparacie partyjnym oraz państwowym. 
Na pewno niejednego z Was ciekawi 
jacy jesteśmy my, słuchacze WSNS., 
Jesteśmy wielką rodziną aktywistów 
partyjnych-studentów. Wyznacznikiem 
naszego partyjnego zaangażowania, a- 
ktywności społecznej i zawodowej są 
osiągane przez nas wyniki w nauce. 
Nasze postawy studenckie określa świa- 


' domość oczekujących nas w przyszłości 


odpowiedzialnych zadań. 

Różne są okresy konsolidacji grup 
łudzkich. Dwa lata, które minęły od 
chwili przybycia w mury uczelni, po- 
zwoliły nam — VI grupie trzeciego roku 
kierunku polityczno-socjologicznego — 
na pełne zintegrowanie się oraz wza- 
jemne poznanie swych zalet i przywar. 
Nie szkodzi, że jest nas w grupie 22 
osoby, że tworzymy mozaikę środowisk, 
zawodów, charakterów i temperamen- 
tów. Najmłodszy członek naszej grupo- 
wej społeczności ma 26 lat, a najstarszy 
40. Reprezentujemy prawie wszystkie 
regiony kraju — od Pomorza po Pogórze. 
Przeważający odsetek grupy to byk 
pracownicy polityczni wszystkich szcze- 
bli instancji partyjnych oraz rad naro- 
dowych, związków zawodowych, orga- 
nizacji młodzieżowych, a także mamy 
po jednym członku ZSI. i SD. Ta róż- 
norodność czyni naszą społeczność gru- 
pową bogatą w doświadczenia wyniesio- 
ne ze swoich środowisk i  sta- 
nowisk pracy. Chętnie dzielimy się mię- 
dzy sobą tym doświadczeniem, przez co 
stajemy się bogatsi o praktyczną, ży- 
ciową wiedzę swych współtowarzyszy. 

Organizacyjnie każdy rok podzielony 
jest na grupy studenckie. które jedno- 
cześnie są grupami partyjnymi, Każdy 


rok ma swoją POP. Praca partyjna kon- 
centruje się na problemach nauki, jej 
poziomu, sprawach, które pomagają w 
nauce lub ją utrudniają. 

Mogłoby się wydawać, że nauka jest 
dla nas tylko formalnością, że w do- 
brych warunkach szkoły przychodzi 
nam łatwo, że nie nurtują nas poza nią 


ki, z których nes nikt nie zwolni. 
ń, osiągnięta 


normalnego polskiego 
przewiduje się dla nas żadnej taryfy 
ulgowej. Wiedzę solidnie się nam po- 
daje oraz konsekwentnie egzekwuje. 
Najlepiej świadczą o tym temperatury 
sesji egzaminacyjnych, Jak wszędzie, 
tak wśród nas są lepsi i gorsi, lecz za- 
sadą jest grupowa odpowiedzialność za 
każdego z nas. 

Każda indywidualna porażka lub każ- 
dy sukces — jest porażką lub sukcseem 
grupy. Rozwinęliśmy system Samopo- 
mocy i opieki. Wyniki satysfakcjonują 
nas wszystkich, zachęcając do pogłębia- 
nia tej formy opanowywania wiedzy. 

Okres, który dotychczas spędziliśmy 
w uczelni, wzbogacił nie tylko naszą 
wiedzę teoretyczną, ale również uzbroił 
w doświadczenie praktyczne. Tę wiedzę 
życiową zdobywamy podczas praktyk 
wakacyjnych. 

o pierwszym rolku odbywają się pra- 
ktyki w terenowych instancjach partyj- 
nych w określonych grupach tematycz- 
nych, dobieranych pod kątem zbierania 
materiałów do przyszłej pracy dyplo- 
mowej. Po drugim noku praktyka jest 


techniki i mechanizmów centralnego 
kierowania partią oraz państwem. Sta- 
nowi to obrazową lekcję łączącą teorię 
z praktyką życia politycznego. 


centralnych instytucji, takich jak 
tyczne instytucje naukowe, agencje pra- 
sowe i wydawnicze czy redakcje „TTry- 
buny Ludu” i telewizji, oraz zapoznanie 
się z ich pracą pozwala na rozszerze- 
nie naszych horyzontów myślowych. 

Kolejny rok naszej nauki nrozpoczę- 
kśmy bogatsi © doświadczenia wynie- 
sione z wakacyjnych praktyk i świado- 
mi zadań, Jakie nas czekają. 


ZBIGNIEW TALEWSKI 
Słuchacz WSN$ 
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ANDRZEJ CYBULSKI 


* 


esteśmy pod wrażeniem magii wskaźników ilościowych. Nieustannie telewi- 
zja I prasa codzienna informują o postępie robót na płacach budowy i w za- 
kladach produkcyjnych. Padają wskaźniki, procenty... Ale jakości życia nie da 
się określić jedynie wysokością produkcji lub dochodów na głowę człowieka, 
Wskaźniki te nie mówią nic o modela psychicznym i kulturalnym człowieka 


mieszkającego w Polsce. 


owoczesność — to nowocześni lu- 

dzie. Nowoczesność nie powstaje 
mechanicznie przy pomocy suchych do- 
ków, wielkich hut i maszyn. Rodzi się 
ona w ciężkich zmaganiach człowieka ze 
siereotypami myślowymi. Budowanie 
nowej Polski to nie tylko przyrost 
świadomości, intensyfikacja życia we- 
wnętrznego obywateli, postęp w sferze 
ducha. Pragnienie materialnego dosytu 
często odwraca naszą uwagę od two- 
rzenia ruchu umysłowego przygotowu- 
jącego społeczeństwo do pojmowania 
życia w kategorii bogacenia się ducho- 
wego. Trójrozwój: społeczny, intelektu- 
alny i techniczny, jakiemu podlegamy, 
stwarza potrzebę dokonywania osiąg- 
nięć kulturalnych na wiele większą ska- 
lę. niż to się dzieje obecnie. Doszliśmy 
bowiem do takiego momentu, w którym 
brak kultury paraliżować będzie nasze 
zdolności rozwoju. 

Świadomość człowieka — twierdził 
Lenin — mie tylko odbija świat obiek- 
tywny, ale go tworzy. Istotne w naszej 
kulturze jest więc działanie zmierzają- 
ce do kształtowania świata podmioto- 
wego, świata wartości współdecydują- 
cych o poczuciu sensu życia na osi 
współdziałania: człowiek — przyroda, 
człowiek — człowiek. 

Na spotkaniu z przedstawicielami kul- 
tury I sztuki w okresie obchodów 30-le- 
ca PRL tow. Edward Gierek stwierdził, 
że mamy obecnie społeczeństwo ludzi o- 
świeconych, oczekujących od twórców 
coraz ambitniejszej. pełniejszej, dosko- 
nalszejj przemyślanej inspiracji ideo- 
wej i humanistycznej. Jest to postulat" 
skierowany do twórców, aby swoją sztu- 
ką tworzyli socjalistyczny system prze- 
konań u ludzi. w ich psychice i men- 
talrości. Przemiany gospodarcze nie są 
wartością samą w sobie. Socjalizm rez- 
grywa się nie tylko na planie gospodar= 
czym, ale i ludzkim. Prymat kultury nad 
cywilizacją rozumiemy przez tworzenie 
sytuacji w których humanistyczne prio- 
rytety ideowo-moralne określają cele 
wysiłku twórczego mas pracujących. 

Przechodząc do nowego okresu roz- 
woju Polski — nkresu rozwinietego So- 
Galizmu — skupić powinniśmy siły 


frontu kulturalnego na tworzeniu rze- 
czywistych więzi społecznych, idcowo- 
-moralnych we wszystkich tych środo- 
wiskach, w których istnieje konieczność 
dokonania wszechstronnych przeobra> 
żeń cywilizacyjnych. Kultura spoleczeń- 
siwa decyduje o stylu życia zbiorowości, 
Otóż rodzina — dom spełniać mogą wa- 
żną funkcję ośrodka życia kulturalno- 
-towarzyskiego. Do formowania się no- 
wych obyczajów skłaniać powinno 
wszystko: sposób urządzenia mieszkania 
i postawa twórcza wobec własnej oso-= 
bowości. Faza kulturalnej integracji 
kręgów towarzyskich i grup nieformal- 
nych, poszukiwanie kontaktów towa- 
rzyskich i wspólnych przeżyć nabierze 
wkrótce szczególnego znaczenia. Ta po- 
stać kultury ogólnej będzie dominowała 
i dlatego na dom, rodzinę, style życia, na 
odpowiedzi na pytanie „jak żyć” prze- 
sunąć musimy naszą uwagę. Sty! kul- 
tury życia prywatnego, domowego, za- 
leżny jest od warunków mieszkanio- 
wych, ale także od postawy życiowej. 
Solidne mieszczańskie wnętrze i miesz- 
kanie przystosowane do pracy, z księgo- 
zbiorem i urządzeniami audiowizualny- 
mi wykorzystywanymi m.in. do nauki 
języków obcych, świadczą o różnych 
nawykach i dążeniach, które w sumie 
tworzą określony system kulturowy. 

Naszą znajomość kultury robotników 
przywykliśmy mierzyć statystycznie 
wielkością wydatków z funduszy związ- 
kowych i ilościa zajętych miejsc w ki- 
nie. Sprowadzamy ją do rozrywki I re- 
laksu. Tymczasem kultnra jest terenem 
silnie wartościowanym _ ideologicznie. 
Jest modelem postaw | aspiracji ludz- 
kich, stylem życia. typem przeżyć. du- 
chowym wyrazem stosunków między 
człowiekiem i techniką. Istniejące tu 1 
ówdzie materiałv badawcze mają cha- 
rakter przyczynkarski, fragmentarycz= 
ny, i nie składają się na całościowy 
obraz. Kompleksowe spojrzenie na kul- 
turę robotniczą w całej jej złożoności i 
wewnętrznym zróżnicowaniu wydaje się 
konieczne, jeśli chcemy w miarę precy- 
zyjnie zarysować jej perspektywe. a na- 
stępnie sformułować zadania zakładów 
pracy. 


Decyzje dzisiejsze przesądzają o wa- 
runkach życia kulturalnego przyszłych 
pokoleń. I o nich samych. Cele kultury 
odnieść trzeba do charakteru przyszłego 
społeczeństwa, jego klasy robotniczej — 
poziomu aspiracji kulturalnych. Trakto- 
wać kulturę nie tylko jako zespół in- 
stytucji, ale jako ogół zachowań i wybo- 


, rów, które tych zachowań są rezultatem. 


Przede wszystkim konieczne _ jest 
przemodelowanie tematu pracy w sztu- 
ce. Znakomita większość naszej kadry 
technicznej to robotnicy, technicy, in- 
żynierowie w pierwszym pokoleniu. Na- 
wyki społecznej i produkcyjnej dyscy- 
pliny, kultury pracy, etyki zawodu, któ- 
re tworzą system kulturowy, są jeszcze 
Świeże. Specjalizacja pracy zmienia 
środowisko zawodowe, a nawet klaso- 
we. Zmienia także etyczny i społeczny 
stosunek do samej pracy. Jest to temat 
niewystarczająco spenetrowany przez 
literaturę. film, a tylko częściowo obe- 
cny w publicystyce i badaniach socjolo- 
gicznych. Wiedza o robotnikach powin- 
na zostać wzbogacona twórczością mo- 
delującą normy moralne, świat wrażeń, 
idei, wzruszeń i namiętności robotnicze- 
go audytorium. Problem inny, jakże 
ważny, związany jest z koniecznością 
powstawania nie tylko dzieł podejmują- 
cych pracę jako temat, ale takich, które 
wyróżnia klasowa świadomość, robotni- 
czy punkt widzenia. Z których bije zro- 
zumienie historycznej roli klasy robot- 
niczej w naszej fazie rozwoju. 

Aby zachować równowagę w procesie 
rozwoju technicznego i duchowego, ko- 
nieczne jest pobudzanie działań kultu- 
ralnych preferujących wartości ideowe 
środowiska robotniczego. Głośna w kra- 
ju stała się kampania kulturalna towa- 
rzysząca budowie Portu Północnego. O- 
becnie kampania ta rozrasta się, wkra- 
cza na nowe budowle: rafinerię, do e- 
lektrowni w Żarnowcu, Stoczni Gdań- 
skiej. Powraca w niej postulat dotarcia 
do rzeczywistości — dzisiejszej, postulat 
sziuki posługującej się takim systemem 
wartości, aby — będąc wyrazem postę- 
powego widzenia świata — kształtowała 
go pod względem ideowym. 

Program nowej kampanii obejmuje 
konkursy literackie na nowelę, scena- 
riusz filmowy i telewizyjny, plenery i 
wystawy malarskie, reportaże na temat 
kultury robotniczej, stypendia. Przewi- 
duje on także organizowanie wielu 
imprez kulturalnych dla centrów robot- 
niczych Wybrzeża. Nowa kampania 
trwać będzie dwa lata. Mecenat przemy- 
słowy pozwala organizatorom tworzyć 
warunki organizacyjne I finansowe nie- 
zbędne do przeprowadzenia swoich za- 
mierzeń. 

Na koniec refleksja ogólniejszej natu- 
ry. Trójmiasto od pewnego czasu jest 
animatorem wielkich spektakli sztukł, 
które przez - wprowadzenie do mia- 
sta totalnej atmosfery artystycznej 
skutecznie pokonują barierę niezro- 
zurniałości sztuki, zwykle zniechęca- 
jącej do jej odbioru. Festiwale te 
coraz częściej przenosi się do Środowi- 
ska robotniczego. W ten sposób ludzie 
pracy, w zasadzie pozostający poza od- 
działywaniem sztuki, są przez nią wcią- 
gnięci w grę jako jej wspóńłtwónr- 
cy. Są to cenne próby zniesienia dy= 
stansu między sztuką a życiem. 

Niech im nie zabraknie perspektywy. 
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Czy wychowujemy nowocześnie? 


JADWIGA BIŃCZYCKA 


dy zastanawiamy się nad jakością naszej pracy i sposobami jej ulepszenia, 

G warto rozważyć kwestię dla partyjnych organizacji uczelnianych najważ- 

 miejszą: jak ulepszyć, unowocześnić pracę wychowawczą z młodzieżą. Czy t0, ce 

rebimy w dziedzinie wychowania, jest nowoczesne, czy wystarczy tylka ulep- 
szać to, ce jest w swojej istocie dobre i słuszne? : | 


G6zef Kossecki w książce pt. „Cy- 

bernetyka kultury” pisze: „Przy u- 
jęciu tradycyjnym pytamy e Istniejący 
staa i ewentualnie przyczyny, przy uję- 
ełu cybernetycznym pytamy przede 
wszystkim e coal £I metody jego osiąg- 
nięcia”. 

Biorąc- za punkt wyjścia ten cytat 
spróbujmy postawić sobie serię pytań 
4 stosownie do terenu własnych  do- 
świadczeń postarajmy się na nie odpo- 
wiedzieć. Czy w naszej partyjnej pra- 
cy wychowawczej nie skłaniamy się 
często do tradycyjnego ujęcia? Przygo- 


towujemy bardzo wiele analiz, ocen 


(często mimo najlepszych chęci niezbyt 
obiektywnych, bo dokonywanych przy 
pomocy tradycyjnych metod pomiaru) 
i w zależności od ich optymistycznego 
lub pesymistycznego wydźwięku szuka- 
my przyczyn ocenianego stanu bądź w 
sobie, bądź w „trudnościach obiektyw- 
nych”. Po wykonaniu tej pracy często 
brak nam oddechu, by zanalizowany 
stan przymierzyć do tego, co być po- 
winno, co mogłoby być przy zastoso- 
waniu nowoczesnych metod. 

W ten sposób patrzymy jak gdyby w 
„lusterko wsteczne”, zapominając o pa- 
trzeniu przed siebie. Wiadomo, że kie- 
rując — musimy patrzeć zarówno de 
przodu, jak i do tyłu. 

Trzeba stawiać sobie jasne cele i do- 
bierać do nich najstosowniejsze meto- 
dy. Czy tego nie robimy? 

Wydaje się, że w kwestii formułowa- 
nia celów istnieją różne szkoły. Nie- 
którzy uważają, że nie warto celów wy- 
mieniać, bo i tak każdy wie, do czego 
dążymy. Inni przepisują cytaty z ma- 
teriałów przekazanych przez instancje, 
powołują się na uchwały plenów, kon- 
ferencji i mają sprawę „z głowy”. By- 
wają też tacy, którzy — pamiętając o 
odgórnych ustaleniach i wytycznych — 
starają się sformułować cele własnym 
językiem, przeżywając je głęboko, wy- 
dobywając z nich siłę motywacyjną. 

Wydaje się, że tej siły motywacyjnej 
nie ma w wypadku dwu poprzednich 
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szkół stanowienia celów. Bardze niebes- 
pieczna jest sytuacja, gdy cytatelogia | 
powoływanie się na uchwały pokrywa 
asekurancką postawę. 

Następne pytanie dotyczy związku ce- 
lów i stosowanych przez nas form f me- 
tod pracy. Czy zawsze ten związek jest 
dostrzegany wyraźnie? Czy nie ma sy- 
tuacji, w której wygodniej nam jest po- 
wielać utrwalone już prawie nawyko- 
wo pewne formy 1 metody, nie bacząc 
na nowe zadania, a tym bardziej na 
skuteczne sposoby oddziaływania, suge- 
rowane przez współczesne nauki spo- 
łeczne? | 

Od dawna w nauce mówi się o po- 
trzebie strukturalnego patrzenia na 
człowieka i jego postawę, będącą zbio- 
rem składników: intelektualnego, emo- 
cjonalnego i działaniowego, i o wyni- 
kającej stąd potrzebie działania na 
wszystkie te składniki. Natomiast my — 
czy nie eksploatujemy głównie czyn- 
nika intelektualnego? Czy nasze szkole- 
nia nie są tego wyrazem? Jeśli ta for- 
ma nie daje pożądanych skutków, u- 
ważamy, że trzeba zaaplikować jeszcze 
jedną, wzmożoną dawkę słowa. Ilość 
zorganizowanych szkoleń działa na nas 
samouspokajająco, daje poczucie aktyw- 
ności wychowawczej. Ale czy jest to ak- 
tywność skuteczna, bo przecież o sku- 
teczność chodzi, a nie tylko o nasze do- 
bre samopoczucie i samouspokojenie? 
Oczywiście, bez udziału słowa nie moż- 
na sobie wyobrazić procesu wychowaw- 
czego, ale trzeba widzieć je w kontek- 
ście całego splotu innych wpływów i 
oddziaływań. Słowo powinno służyć or- 
ganizowaniu efektywnego działania — 
może ono służyć także wywoływa- 
niu wzruszeń i emocji. Bez pamiętania 
o jedności intelektu, uczuć i woli, © 
dialektycznej łączności tych elementów 
niewiele w zakresie kształtowania po- 
staw uczynimy, 

Trzeba też pamiętać, że na człowieka 
oddziałują przynajmniej cztery mecha* 
nizmy wpływów. Według Heliodora Mu- 
szyńskiego są to mechanizmy wpływu 


I 


znaczących grup, znaczących przekanań 
i postaw, ról spełecznych i osób zna- 
czących. Nie miejsce tutaj na teorety- 
czne rozważania. Chodzi raczej o uświa- 
domienie sobie konieczności pamięta- 
nia o wpływie całych układów na czło- 
wieka, a nie tylko pewnych jego ele- 
mentów. Bo, jak pisze Oskar Lange: 
„Sposób działania jest właściwością a- 
kładu jako całości, zależy bowiem nie 
tylko od sposobu działania poszczegól- 
nych elementów, ale także od strukta- 
ry układu, czyli od sieci sprzężeń mię- 
dzy elementami". Ludzie kierujący pro- 
cesem wychowania powinni dostrzegać 
cały układ elementów wpływających na 
wychowanka i odpowiednio te elemen- 
ty uruchamiać. nie eksploatując Jedne- 
go z nich kosztem zapomnienia o pozo- 
stałych. 

I znowu można by zapytać, czy wła- 
ściwie troszczymy się o klimat grup 
studenckich, zarówno tych funkcjonują- 
cych w ramach uczelni, jak i w do- 
mach studenckich? Wiadomo, Że system 
wartości płynących od grupy rówieśni- 
czej ma bardzo silny wpływ i nie moż- 
na tego źródła zaniedbywać. 


Czy pamiętając e wpływie  znaczą- 


cych przekonań i postaw, z którymi 


młodzież przychodzi na uczelnię, stara- 
my się je poznać i podjąć z tą młodzie- 
żą dialog? Czy wreszcie pamiętamy, że 
ogromny wpływ wychowawczy ma Oso- 
ba znacząca, a więc, że wchodzi tu w 
grę również nasz osobisty przykład? 
Jeśli nawet uruchomimy wszystkie wy* 
żej wymienione mechanizmy, a ten © 


. statni zaniedbamy, cały układ będzie 


zawodził. Dlatego planując pracę wy- 
chowawczą z młodzieżą, nie zapominaj- 
my także o wychowywaniu samych sie- 
bie. Pamiętajmy o tym, co powiedział 
już dawno temu Karol Marks, że także 
wychowawca powinien być wychowy” 
wany. 

Właściwie na koniec tych rozważań 
można by zadać jeszcze jedno pytanie: 
czy kierując pracą wychowawczą pa- 
miętamy o zasadach marksistowskiej 
dialektyki? Pytanie może trochę szoku- 
jące w odniesieniu do członków parti: 
marksistowsko-leninowskiej, ale jeśli 
przyjmiemy, że cybernetyczne myślenie 
jest tylko przełożeniem na nowy języś 
istoty dialektyki, to teraz szczera odpo- 
wiedź na pytanie, czy cechuje nas ujc- 
cie cybernetyczne, czy tradycyjne, be 
dzie równocześnie odpowiedzią na % 
ostatnie pytanie, 
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2 4 lutego br. rozpocznie obrady XXV Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckie- 

go. W ciągu 5 łat, które upłynęły od XXIV Zjazdu KPZR, Zwiazek Radziecki 
umocnił się gospodarczo, wzrósł poziom życia jego obywateli, utrwaliła się ideowo-poli- 
tyczną jedność radzieckiego społeczeństwa, cze się autorytet ZSRR na arenie mię- 


mócażaóca 


Z budowane w ZSRR rozwinięte społeczeństwo socjalistycz- 
ne ujawniło ogromne możliwości i wyższość gospodarki 
planowej, która nie zna bezrobocia, inflacji i kryzysów 
wstrząsających światem kapitalistycznm. Pod względem roz- 
miarów absolutnych przyrostów produkcji społecznej dziewią- 
ta pięciolatka należy do najpomyślniejszych w historii ZSRR. 
Obecne osiągnięcia są rezultatem ofiarnej pracy klasy robot- 
niczej, kołchoźników i inteligencji, rezultatem organizator- 
skiej | politycznej działalności KPZR. 


Dochód narodowy kraju w ciągu 5-lecia wzrósł o 28 proc., 
produkcja przemysłowa o 43 proc. przy czym w dziewiątej 
pięciolatce 84 proc. przyrostu produkcji było wynikiem wzro- 
stu wydajności pracy; w ósmej pięciolatce wskaźnik ten wy- 
nosił 73 proc. 

Konsekwentnie był realizowany długofalowy program roz- 
woju rolnictwa. Średnioroczne wielkości globalnej produkcji 
roślinnej i zwierzęcej wzrosły w porównaniu z ósmą pięcio- 
latką o 13 proc. Inwestycje w gospodarce rolnej przekroczyły 
131 miliardów rubli, czyli były o 48 mid wyższe niż w po- 
przedniej pięciolatce. 


W samym przemyśle oddano do użytku około 2 tys. wiel- 
kich przedsiębiorstw. Szy bszy był postęp naukowo-techniczny, 
wyższy poziom osiągnęła nauka radziecka. Doskonalono me- 
tody zarządzania I planowania, szerzej wykorzystywano au- 
tomatyczne systemy kierowania i elektroniczną technikę obli- 
czeniową. Wielkie sukcesy w rozwoju gospodarki i kultury 
zanotowały wszystkie republiki związkowe, 

Zgodnie z postanowieniami XXIV Zjazdu KPZR zrealizo- 
wany został rozległy program przedsięwzięć socjalnych, co w 
rezultacie zapewniło dalszy wzrost materialnego i kulturalne- 
£o poziomu życia narodu. Wytyczając kurs na zdecydowany 
wzrost dobrobytu ludzi pracy, XXIV Zjazd uznał to nie tylko 
za główne zadanie dziewiątej pięciolatki, lecz za ogólny kieru- 
nek ekonomicznego rozwoju kraju w dłuższej perspektywie, 
KPZR wychodzi z założenia, że nadrzędnym celem socjalisty- 
cznej produkcji społecznej jest najpełniejsze zaspokojenie ma- 
terialnych i duchowych potrzeb ludzi. Przy tym wraz ze wzro- 
stem ekonomicznego potencjału kraju rosną możliwości pod- 
noszenia dobroby tu ludzi pracy. Ń 

W pięcioleciu 1971—1975 realne dochody na głowę ludności 
wzrosły © 24 proc. Należy tu dodać, że w Związku Radzie- 
ckim ceny towarów masowego spożycia od dłuższego czasu 
pozostają na nie zmienionym poziomie. W wyniku wzrostu 
dochodów ludności wzrósł detaliczny obrót towarowy. W la- 
tach 1971—75 każda 4-osobowa rodzina wydawała przeciętnie 
w roku na zakup towarów o 575 rubli więcej. Jednocześnie 
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Artykuł przygotowan rzez zespół Redakcji czasopisma „Pare 
tunaja Żizń”, dk ; a - | 


poprawia się struktura zapotrzebowania na dobra materialne 
i usługi, rośnie popyt na wyroby droższe i wyższej jakości. 

Kontynuowane z rozmachem budownictwe mieszkaniowe 
pozwoliło w latach 1971—75 poprawić warunki życia ponad 
50 min ludzi, przy czym wysokość komornego pozostaje na 
poziomie ustalonym jeszcze w 1028 roku i w budżecie rodzin- 
nym wynoci ok. 1 proc. 


Wyniki dziewiątej pięciolatki dowodzą, że Związek Radzie- 


„oki osiągnął postęp we wszystkich dziedzinach budownictwa 


komunizmu. Stworzone zostały niezbędne warunki do rozwią- 
zania nowych zadań stosownie do długofalowej społeczno-go- 
spodarczej polityki partii. 


ciągu minionych lat osiągnięto wielkie sukcesy w poli- 
tyce zagranicznej, w realizacji Programu Pokoju, opra- 
cowanego przez XXIV Zjazd KPZR. W latach tych nastąpił 
zwrot od „zimnej wojny” do osłabienia napięcia, od konfron- 
tacji militarnej do umocnienia bezpieczeństwa i pokojowej 
współpracy. Skoncentrowanym wyrazem istotnych zmian na 
kontynencie europejskim było pomyślne zakończenie konfe- 
rencji w Helsinkach. Pozytywne wyniki KBWE są następ- 
stwem pokojowej polityki państw wspólnoty socjalistycznej, 
ich skoordynowanych działań na arenie międzynarodowej. 
Wspólnota państw socjalistycznych to wzorzec nowych sto- 
sunków między krajami, stosunków wzajemnej pomocy i ko- 
lektywnej współpracy w imię wspólnych celów. 


Wymowną manifestacją umacniających się więzi przyjaźni 
narodu radzieckiego i polskiego, KPZR i PZPR był VII Zjazd 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej I udział w nim dele- 
gacji KPZR z generalnym sekretarzem KC L. I. Breżniewem 
na czele. Zjazd jeszcze raz potwierdził nierozerwalny związek 
naszych partii i naszych narodów. 


Stosunki radziecko-polskie są nieodłączną, składową czę 
ścią wielostronnych więzi krajów wspólnoty socjalistycznej. 
Ważną dźwignią przyspieszenia rozwoju gospodarczego, owo- 
cnej współpracy w dziedzinie ekonomicznej i naukowo-tech- 
nicznej naszych krajów jest ich zespolenie w Radzie Wzajem- 
nej Pomocy Gospodarczej. Przyjęty w 1971 roku na XXV se- 
sjj RWPG kompleksowy program dalszego pogłębienia i u- 
doskonalenia współpracy oraz rozwoju socjalistycznej inte- 
gracji gospodarczej był nowym etapem zbliżenia krajów na- 
szej wspólnoty. Rozwinięciem kompleksowego programu było 
przyjęcie na XXIX sesji RWPG uzgodnionego planu wielo- 
stronnych przedsięwzięć integracyjnych w latach 1976—1980. 


9 grudnia w Warszawie w czasie obrad VII Zjazdu PZPR 
odbyło się spotkanie generalnych i pierwszych sekretarzy ko- 
miteiów centralnych partii komunistycznych i robotniczych 
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krajów socjalistycznych. Podczas spotkania jednomyślnie pod- 
kreślono znaczenie stałego rozszerzania współdziałania brat- 
nich partii i umacniania więzi między krajami socjalistycz= 
nymi we wszystkich dziedzinach. W sprawach międzynarodo- 
wych szczególną uwagę poświęcono problemowi wcielenia w 
życie zasad i ustaleń zawartych w podpisanym w Helsinkach 
Akcie Końcowym KBWE. 


Obecnie na plan pierwszy wysuwa się zadanie wdrożenia 
zasad pokojowego współistnienia w codzienną praktykę. 
Zwolennicy odprężenia i pokojowej współpracy narodów mu- 
szą wciąż przezwyciężać opór nielicznych, ale wpływowych 
kół usiłujących przeszkodzić uzdrowieniu międzynarodowego 
klimatu. Koła te wzmagają wyścig zbrojeń, sprzeciwiają się 
likwidacji istniejących źródeł kryzysów międzynarodowych, 
brutalnie ingerując w wewnętrzne sprawy innych krajów u- 
siłują osłabić walkę narodów © wolność i demokrację, zdy- 
akredytować politykę pokojowego współistnienia. 


Poważną szkodę sprawie pokoju i antyimperialistycznej 
walce narodów wyrządza polityka pekińskiego kierownictwa. 
Maoistowskie kierownictwo dąży do tego, by przekreślić 
wszystkie pozytywne osiągnięcia w Europie i przekształcić 
ją w główne zarzewie światowego konfliktu. Pekin wspiera 
reżimy reakcyjne, sprzeciwia się zwołaniu światowej konfe- 
rencji rozbrojeniowej, prowadzi politykę rozpasanego anty- 
sowietyzmu i dywersyjną działalność przeciw krajom socjali- 
stycznym. Tak więc kierownictwo ChRL znalazło się we 
wspólnym bloku z najbardziej agresywnymi kołami 1mpe- 
rialistycznymi. | 


Wspólnota krajów socjalistycznych uważnie śledzi usiłowa- 
nia wrogów pokoju i walczy o to, by odprężeniu nadać bieg 
nieodwracalny. Tylko zaprzestanie wyścigu zbrojeń, tylko 
rozwój współpracy gospodarczej, naukówo-technicznej i kul- 
turalnej wszystkich zainteresowanych narodów może zapew- 
nić, zagwarantować i umocnić prawdziwy pokój i bezpie- 
czeństwo narodów. I jest to właśnie cel, do którego dążą kra- 
je socjalistycznej wspólnoty, gdyż trwały pokój jest oai 
nym warunkiem twórczej pracy naszych narodów. 


wiązek Radziecki rozpoczyna realizację nowego, dziesią- 

tego planu rozwoju gospodarki narodowej. Na przeszło 
dwa miesiące przed rozpoczęciem XXV Zjazdu Komitet Cen- 
tralny KPZR przedstawił pod powszechną dyskusję projekt 
programowego dokumentu: „Podstawowe kierunki rozwoja 
gospodarki narodowej ZSRR na lata 1976—1980”. Dokument 
ten wyraża zasadnicze wytyczne ekonomicznej polityki partii 
na współczesnym etapie i zawiera rozwinięty, realny program 
dalszego postępu kraju. Dziesiąta pięciolatka jest nowym wa- 
żnym etapem tworzenia materialno-technicznej bazy komue 
nizmu, doskonalenia stosunków społecznych i kształtowania 
nowego człowieka, rozwoju socjalistycznego sposobu życia. 


Główne zadanie nowej 5-latki, czytamy w dólimenóe „po- 
lega na konsekwentnej realizacji kursu partii komunistycz- 
nej na podniesienie materialnego i kulturalnego poziomu żye 
cia narodu na podstawie dynamicznego i proporcjonalnego 
rozwoju produkcji społecznej i podwyższenia jej efektywno- 
Ści, przyspieszenia postępu naukowo-technicznego, wzrostu 
wydajności pracy, wszechstronnej poprawy jakości pracy we 
wszystkich ogniwach gospodarki narodowej”. 


Dziesiąta pięciolatka jest pięciolatką efektywności i jako- 
ści Na podstawie poprawy jakościowych wskaźników funk- 
cjonowania gospodarki narodowej planuje się intensywny 
rozwój przemysłu w parze ze stałym rozwojem rolnictwa. 
Dochód narodowy w ciągu 5 lat ma wzrosnąć o 24—28 proc. 
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Szczególną wagę przywiązuje się do przyspieszenia wzrostu 


wydajności pracy, który w 85—90 proc. ma być źródłem przy- 


rostu dochodu narodowego. Przy obecnych rozmiarach pro- 
dukcji ZSRR wzrost wydajności pracy tylko o 1 proc. przyno- 
si dodatkowo 3,8 mld rubli dochodu narodowego. 


Produkcja przemysłowa wzrośnie w 5-leciu o 35—39 proc., 
w tym środków producji o 38—42 proc. Doskonalić się bę- 
dzie nadal strukturę przemysłu, kontynuować koncentrację i 
specjalizację produkcji. Przewiduje się rozszerzenie produk- 
eji nowoczesnych maszyn, urządzeń i narzędzi, podniesienie 
technicznego poziomu i jakości wytwarzania, 


Średnioroczny przyrost produkcji rolniczej ma wynosić 14— 
17 proc. Nastąpi intensyfikacja produkcji rolniczej, umocni 
się jej materialno-techniczna baza. MYJE w gospodarce 
rolnej przekroczą 170 mid rubli. 


Ogólne rozmiary inwestycji w całej gospodarce narodo- 
wej ZSRR będą w dziesiątej pięciolatce większe o 24—2%86 
proc. Oznacza to, że uruchomione zostaną nowe tysiące 
przedsiębiorstw przemysłowych, zbudowane nowe linie kołe- 
jowe i drogi, powstaną nowe domy 1 szkoły, efektywniej wy- 
korzystywać się będzie surowce, poprawi się ochrona natu- 
ralnego środowiska człowieka. Plan zakłada lepsze rozmiesz- 
czenie sił wytwórczych kraju, przy czym duże znaczenie przy- 
wiązuje się do rozwijania potencjału gospodarczego wschod- 
nich obszarów ZSRR. | 


Wszystkie te zamierzenia będą realizowane dla dobra | 
szczęścia łudzi radzieckich. Realne dochody na głowę ludności 
wzrosną w 5-leciu o 20—22 proc, w tym przeciętne zarobki 
pracowników © 16—18 proc, a dochody kołchoźników ze 
wspólnego gospodarstwa o 24—27 proc. Podejmie się starania 
o stworzenie najlepszych warunków pracy i wypoczynku, 
podniesienie poziomu wykształcenia, ochrony zdrowia, wy- 
chowania dzieci, o stopniowe zbliżanie poziomu dobrobytu 
i kultury różnych grup społecznych, mieszkańców miast i wsi. 


Każdy obywatel radziecki wie, że celem wysiłków partii 
i państwa jest przede wszystkim jego dobro, aby mógł on w 
warunkach trwałego pokoju spokojnie pracować. i wszech- 
stronnie się rozwijać. Dlatego wszędzie, w całym Związku Ra- 
dzieckim przed Zjazdem KPZR toczy się szeroka i żywa dy- 
skusja nad społeczno-gospodarczym programem partii, a ko- 
lektywy pracownicze poszukują sposobów najlepszego wyko- 
nania zadań dziesiątej pięciolatki. 


Podczas omawiania „Podstawowych kierunków rozwoju go- 
spodarki narodowej ZSRR na lata 1976—1980” na plenach ko- 
mitetów partyjnych i zebraniach aktywu, na konferencjach i 
zjazdach, na otwartych zebraniach POP I masowych zgroma- 
dzeniach ludzi pracy oraz w prasie pada wiele cennych uwag 
i wniosków, które będą wzięte pod uwagę. Dyskusja nad do- 
kumentem pobudziła polityczną aktywność milionów ludzi 
pracy, jednomyślnie aprobują oni i popierają wewnętrzną i 
zagraniczną politykę KPZR, działalność jej Komitetu Cen- 
tralnego i Biura Politycznego KC z b. Breżniewem na czele, 


Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego przychodzi na 
swój Zjazd zwarta « z niezłomną wolą osiągnięcia swych ce- 
łów. W ciągu minionych 5 lat wykonano ogromną pracę i 
stworzono niezbędne przesłanki rozwiązywania jeszcze więk- 
szych zadań. 


XXV Zjazd KPZR, jego decyzje będą nowym, ważnym eta- 
pem w rozwoju radzieckiego państwa socjalistycznego, w je- 
go niepowstrzymanym marszu naprzód, w umacnianiu świa- 
towego systemu socjalistycznego, w jednoczeniu wszystkich 
sil walczących o pokój i postęp społeczny. 


Kształtowanie i doskonalenie 
ideowo — polityczne kadr partyjnych w ZSRR 


JERZY KOSEK 
Akademia Nauk Społecznych w Moskwie 


XXIV Zjazd KPZR podkreślił, że ukształtowany = 


XXIII Zjeździe partii system kształcenia i wycho- ' 


wania ideowo-politycznego kadr partyjnych odpowiada współ- 
czesnym potrzebom budownictwa komunistycznego, jednakże 
jego treści programowe powinny bardziej organicznie łączyć 
teorię marksistowsko-leninowską z najnowszymi osiągnięcia- 
mi nauki i techniki, aktualnymi problemami strategii i taktyki 
ruchu komunistycznego, z całokształtem teorii i praktyki 
pracy partyjnej. Problemom tym, a także doskonaleniu efek- 
tywności szkolenia kadr partyjnych, Komitet Centralny 
KPZR i terenowe instancje i organizacje partyjne poświę- 
ciły w ostatnich latach wiele uwagi. 


System kształcenia, wychowania i doskonalenia ideowo- 
-teoretycznego i zawodowego pracowników aparatu partyj- 
nego kształtował się stopniowo, w zależności od konkret- 
nych sytuacji, zgodnie z zadaniami, jakie podejmowała par- 
tia na kolejnych etapach budownictwa socjalizmu i komu- 
nizmu. Zmiany w sieci i strukturze wyższych i średnich 
szkół partyjnych pozostają w ścisłym związku z systema- 
tycznym doskonaleniem jakości pracowników aparatu par= 
tyjnego 1 kierowniczych kadr partyjnych. W roku 1975 około 
995 proc. sekretarzy terenowych komitetów partyjnych 
wszystkich szczebli legitymowało się wykształceniem wyż- 
szym i niepełnym wyższym; prawie co drugi z nich miał 
wyższe partyjno-polityczne wykształcenie. 


Współcześnie w sieć placówek naukowo-badawczych i 0- 
światowych KPZR wchodzą: Instytut Marksizmu-Leninizmu 
przy KC KPZR, Akademia Nauk Społecznych przy KC 
KPZR, Wyższa Szkoła Partyjna przy KC KPZR, 14 wyż- 
szych szkół partyjnych o zasięgu międzyrepublikańskim, re- 
publikańskim lub międzyobwodowym. Zaoczna Wyższa Szko- 
ła Partyjna przy KC KPZR ze swoimi filiami we wszystkich 
wyższych szkołach partyjnych i 109 punktami konsultacyj- 
nymi przy komitetach obwodowych. 12 średnich szkół par- 
tyjno-państwowych oraz sieć ustawicznie działających 30— 
—40-dniowych kursów organizowanych na szczeblu central- 
SL oraz przy republikańskich i obwodowych komitetach 
p 


Obecnie we wszystkich typach szkół partyjnych uczy się 
nie około 33 tysięcy słuchaczy. Corocznie kieruje 
się do tych szkół ponad 8 tys. osób, w tym około 110 do 
Akademii Nauk Społecznych przy KC KPZR, 2.300 do dzien- 
nych wyższych szkół partyjnych. W Zaocznej Wyższej Szko- 
le Partyjnej zdobywa wiedzę ponad 20 tysięcy pracowników 
organów partyjnych i państwowych. 


„Ważną rolę w kształceniu'i ideowo-politycznym wychowa- 

niu kadr spełnia Akademia Nauk Społecznych (ANS) przy 
KC KPZR. Kształcą się w niej pracownicy aparatu partyj- 
nego, państwowego, młodzieżowego Oraz dziennikarze ze 
Związku Radzieckiego i krajów socjalistycznych, Ci ostatni 
stanowią około 1/3 wszystkich słuchaczy Akademii. 


„Na studia doktoranckie w ANS przyjmowani są — po zda» 
niu egzaminów wstępnych — komuniści z wyższym wy- 
kształceniem, z co najmniej pięcioletnim stażem partyjnym, 
w wieku do lat 35. Jednym z warunków przyjęcia do Aka- 
demii jest posiadanie publikacji naukowych i wykazanie 
się zamiłowaniem i zdolnością do pracy naukowo-badaw= 
czej. Poza tym kandydaci na studia przygotowują 40—50- 


«stronicowe referaty z problematyki wybranej specjalizacji 
naukowej. Ostatnio dąży się do tego, ażeby typowanie kandy= 
datów na studia w ANS odbywało się w republikańskich 
i obowodowych komitetach partii przynajmniej na rok przed 
rozpoczęciem nauki. Pozwala to ubiegającym się o studia 
w Akademii lepiej przygotować się do egzaminów, pod- 
nieść poziom naukowy ich publikacji i referatów. 


Działalność dydaktyczna I naukowo-badawcza w ANS ze- 
spolona jest w jedną całość, W ciągu 3-letnich studiów aspi- 
ranci otrzymują głęboką wiedzę teoretyczną i polityczną 
w zakresie nauk społecznych, teorii i praktyki działalności 


„, partii 1 państwa. w pracy organizacyjnej i ideologicznej, 


kierowania gospodarką narodową i rozwojem kultury. Wszy- 
scy słuchacze uczestniczą w ogólnoakademickich zajęciach 
z filozofii marksistowsko-leninowskiej, ekonomii politycznej 
i podstaw naukowego zarządzania gospodarką socjalistycz= 
ną, budownictwa partyjnego (nauka o partii i teoria pracy 
partyjnej). Zajęcia z filozofii kończą się egzaminem pań- 
stwowym w zakresie tzw. minimum kandydackiego. Z po- 
zostałych przedmiotów słuchacze uzyskują zaliczenia. Ponad- 
to zdają oni jeszcze 2—3 egzaminy kandydackie, w zależ- 
ności od wybranej specjalizacji zawodowej. W ANS kształ- 
cą sią aspiranci w następujących specjalnościach: historia 
KPZR, historia ZSRR, marksistowsko-leninowska ekonomia 
polityczna, filozofia marksistowsko-leninowska, komunizm 
naukowy, podstawy naukowego zarządzania socjalistyczną 
ekonomiką, budownictwo partyjne, teoria państwa i prawa, 
teoria i metody pracy ideologicznej, teoria literatury i kry- 
tyki literackiej, teoria sztuki, międzynarodowy ruch komu- 
nistyczny i robotniczy oraz ateizm naukowy. 


ważne miejsce w działalności dydaktycznej Akademii zaj- 
mują wykłady i informacje z zakresu aktualnych proble- 
mów polityki i najnowszych osiągnięć nauki i techniki. 


Wyższa Szkoła Partyjna przy KC KPZR spełnia rolę ogni- 
wa koordynującego w stosunku do pozostałych WSZP w pro- 
blemach programowo-metodycznych. Kształcą się w niej kie- 
rownicze kadry republik, krajów i obwodów, w pozostałych 
zaś wyższych szkołach partyjnych — kadry kierownicze z 
miast i rejonów. Absolwenci dziennej i zaocznej Wyższej 
Szkoły Partyjnej przy KC KPZR, a także wydziałów dla 
słuchaczy z wyższym wykształceniem w pozostałych WSZP, 
uzyskują wyższe wykształcenie polityczno-partyjne, a egza- 
miny z filozofii marksistowsko-leninowskiej i ekonomii po- 
litycznej zalicza się im jako egzaminy w ramach minimum 
kandydackiego. Absolwenci WSzP na podbudowie szkoły 
średniej uzyskują wyższe wykształcenie ogólne i polityczno= 
"party jne. 


W sierpniu 1972 KC KPZR przyjął uchwałę „O środkach 
polepszenia przygotowania kadr partyjnych 1 radzieckich w 
Wyższej Szkole Partyjnej przy KC KPZR”. Wypełniając za- 
dania postawione w tej uchwale, zwrócono szczególną uwa- 
gę na udoskonalenie pracy dydaktycznej i ideowo-wycho- 
wawczej, przede wszystkim przez ściślejsze powiązanie teorii 
marksistowsko-leninowskiej i historycznych doświadczeń 
KPZR w budownictwie socjalizmu ze współczesnymi potrze- 
bami budownictwa komunizmu. 


Korekta dotychczasowych pregramów studiów pozwoliła 
zlikwidować powtarzanie się treści w programach niektó- 
rych przedmiotów $ wprowadzić na ich miejsce nowe cykle 
zajęć np. „Naukowe podstawy zarządzania ekonomiką S0> 
cjalistyczną”, „Problemy psychologii i pedagogiki społecznej 
w pracy partyjnej”, „Naukowe podstawy propagandy par> 
tyjnej”, „Problemy integracji socjalistycznej” t inne. Do- 
skonalenie programów siudiów trwa nadal, Istotne zmiany 
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wprowadzono w metodyce nauczania. w ostatnim- semestrze 
słuchacze WSr.P przy KC KPZR, a także i niektórych in- 
nych dwuletnich wyższych szkół partyjnych. wybierają je- 
dną z pięciu spec!alizacji zawodowych: organizacyjna praca 
partyjna, działalność ideologiczna. praca w aparacie państwo- 
wym, partyjne kierowanie rozwojem gospodarki narodowej, 


dziennikarstwo. 


Zwraca się obecnie większą uwagę na samodzielną pracę 
słuchaczy i na aktywne formy zdobywania wiedzy. Słucha-= 
cze WSzP piszą m. tn. po dwa referaty i pracę roczną 
— zaliczeniową. Zwiększono ilość konsultacji indywidual- 
nych. Słuchacze odbywają specjalistyczne praktyki szkole” 
niowe, sprawdzając swoją wiedzę i umiejętności. 


Zaoczna WSzP prowadzi swoją działalność na bazie loka- 


lowej i kadrowej dziennych WSZP. Słuchacze tej szkoły stu- 


diują według programu dziennych .WSzP. W „czasie konstul- 
tacji i sesji wvkłada się im około 30 proc. materialu pro- 
gramowego. Pozostały materiał przerabiają samodzielnie: 


Plan dydaktyczny ZWSZzP składa się z 20 dyscyplin nau- 


kowych, na które przeznacza się 768 godzin zajęć. Pozwala 


to wyposażyć pracowników aparatu partyjnego. i .państwo-: . 


wego w głęboką wiedzę z zakresu teorii marksistowsko-le- 
ninowskiej, teorii i praktyki pracy aparatu partyjnego i pań- 
stwowego oraz przekazać niezbędną wiedzę z zakresu, eko- 
nomiki gospodarki narodowej. Całość programu studiów moa- 
żna podzielić zatem na trzy grupy. Po pierwsze — dyscy- 
pliny naukowe dotyczące składowych części marksizmu-leni- 


nizmu, a także historia KPZR i międzynarodowego ruchu. 


komunistycznego. robotniczego i -narodowowyzwoleńczego; po 
drugie — takie przedmioty, jak budownictwo partyjne, pod- 
stawy pedagogiki w pracy partyjnej, podstawy wiedzy o 
państwie i prawie radzieckim, polityczna i gospodarcza ma- 
pa świata, wybrane problemy literatury i' sztuki; i po trze- 
cie — przedmioty zapewniające wzrost kwalifikacji ekono- 
micznych kadr partyjnych I państwowych. 


Ważną rolę w działalności ZWSzP odgrywają punkty szko- 
leniowo-konsultacyjne. Zwykle organizowane są w nich na- 
stępujące sesje: jesienna — 5 dni, zimowa i letnia — po 
15—20 dni. W punktach tych słuchacze zdają egzaminy rocz- 
ne i semestralne. natomiast egzamin końcowy (państwowy) 
zdają w filiach ZWSzP i w samej WSzP w Moskwie. Punk- 
ty szkoleniowo-konsultacyjne pracują pod kierownictwem 
komitetów partyjnych. W kwestiach naukowo-metodycznych 
i dydaktycznych kierownictwo sprawują filie ZWSzP. Wy- 
kładowcy w tych punktach pracują nieetatowo. Za ich do- 
bór odpowiadają komitety partyjne. 


Oprócz wyższych szkół partyjnych istnieją także w ZSRR 
Średnie partyjno-państwowe szkoły, w których szkolą się 
kadry dla rejonów rolniczych. | 


Istotnym ogniwem w strukturze organizach doskonalenia 
zawodowego i ideowo-politycznego wychowania kierowni- 
czych kadr partyjnych i państwowych są kursy organizowa- 
ne przy wyższych szkołach partyjnych i obwodowych kozmi- 
tetach KPZR, z oderwaniem szkolonych od pracy zawodowej. - 
System organizacyjny kursów pomyślany jest tak, aby każ- 
dv pracownik, objęty tą formą doskonalenia ideowo-poli- 
tycznego i zawodowego, przechodził szkolenie raz w ciągu 
3—4 lat. 


Programy kursów przewidują problematykę z zakresu ak- 
tualnych zagadnień marksistowsko-leninowskiej teorii i po- 
lityki KPZR, podstaw naukowego zarządzania gospodarką so- 
cjalistyczną, problematykę budownictwa partyjnego 1 pań- 
stwowego oraz zagadnienia z zakresu praktyki party nego 
kierowania gospodarką narodową. nauką i kulturą. 


Osoby wytypowane na kursy otrzymują półtora lub dwa 
miesiące: wcześniej plan zajęć, tematykę seminariów, wykaz 
literatury zalecanej do samodzielnego przestudiowania oraz 
polecenie napisania referatu naukowego. na określony te- 
mat, z uwzględnieniem specyfiki it doświadczeń w pracy okre- 
ślonych ogniw terenowych. Referaty te recenzują pracowni- 


"cy Komitetu Centralnego KPZR i terenowych komitetów 


wiskiem szkodliwym społecznie i 


partyjnych, organów państwowych, uezeni, teoretycy t prak- 
tycy-w danej problematyce: Po zapoznaniu się z recenzją 
i przeprowadzeniu konsultacji z recenzentem słuchacze kur- 
sów. przygotowują ostatecznie swoje referaty -do omówienia 


- 4 przedyskutowania na seminariach poświęconych wymianie 


doświadczeń w pracy partyjnej Niektóre z nich publikowa- 
ne są w specjalnych wydaniach zbiorowych. 


"W ramach przedsięwzięć zmierzających do podniesienia ak- 
tywności słuchaczy na kursach i zwiększenia efektywności 
tej formy doskonalenia ideowo-politycznego i zawodowego 
pracowników aparatu partyjnego stosuje się coraz częściej 
różnego rodzaju gry sytuacyjne ti logiczne. 


Ważną rolę w doskonaleniu treści i metodyki pracy kursów 
odgrywa rada szkoleniowo-metodyczna kursów, działająca 
przy Wyższej Szkole Partyjnej przy KC KPZR, a także po- 
dobne rady przy innych wyższych szkołach partyjnych. Sy- 
stematycznie analizują one działalność poszczególnych ośrod- 
ków kursowego szkolenia kadr, uogólniają pozytywne do- 
świadczenia z ich pracy i popularyzują je w pozostałych 
ośrodkach. Wiele uwagi poświęca się doborowi kadr wykła- 
dowców 1 seminarzystów. Oprócz wykładów i seminariów 
organizuje się zajęcia praktyczne w zakładach pracy i in- 
stytucjach celem zapoznania się z osiągnięciami w pracy 
partyjnej i wymiany doświadczeń. 


Doświadczenia ostatnich lat potwierdzają, że tak organ!'zo- 
wane kursy stanowia skuteczną, wysoce efektywną formę 
aktualizacji 1 wzbogacenia wiedzy ideowo-teoretycznej, do- 
skonalenia kwalifikacji zawodowych kadr partyjnych i pań- 
stwowych. 
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Demografowie radzieccy, prag- 


M igracja ludności wiejskiej de 
miast jest zjawiskiem pow- 
szechnym, szczególnie w krajach 
szybko rozwijających się i rozbu- 
dowujących swą bazę przemysió- 
wą. Ostatnio tym zagadnieniem 
zajęli się demografiwe radzicccy. 
Okazuje się, że w ciągu 11 lat, 
w okresie między dwoma Spisa- 
mi ludności (1359—1970), przenio- 
sło się w ZSRR ze wsi do miast 
16,8 mln osób, a więc przeciętnie 
ok. 1.5 mln rocznie, a w 1973 r. 
już 1,8 min. Zjawisko ima więc 
tendencję wzrastającą. 
Zainteresowane się, czy misra- 
cja dotyczy w równej mierze 
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wszystkich obszarów Związku Ra- 
dzicckiego. Badania wykazały, że 
intensywność odpływu na Biało- 
rusi, w Rosji i na Litwie była 
sześciokrotnie wyższa niż w Turk- 
menii, Uzbekistanie czy Tadżyki- 
stanie. 

Tempe ubytku ludności wiej- 
skiej w ostatnich latach znacznie 
stę zwiększyło. Tam, gdzie wystę- 
puje duży odpływ, stopa urodzeń 
jest niska, a stopa nmieralności 
wysoka, ponieważ ze wsi odchoe 
dz! głównie milodzież, a pozostają 
ludzie starsi. 

Dość powszechny jest posliad, że 


odpływ ludności ze w>i jest zja-- 


ekonomicznie, a więc należy mu 
energicznie przeciwdziałać. Znany 
demograf radzięski Wiktor Pierie- 
wiediencew stwierdza jednak, że 
jest to pogląd niesłuszny. Od- 
pływ ludności ma różne znacze- 
nie w różnych warunkach. Głów. 
nym kryterium oceny może tu być 
jedynie bilans zasobów siły ro- 
boczej. Tymczasem ogólnie rzecz 
biorąc, wieś radziecką ma znacz 
ne nadwyżki sily roboczej. Trud- 
ność zaczyna się wówczas, gdy 
ludność wiejska migruje głównie 
z terenów mających niedobór sily 
roboczej i prawie wcale nie opu- 
szcza tercnów mających jej nad- 
miar. Tak więc, w pewnych przy» 
padkach migrację do miast należy 
popierać, w innych zaś przeciwe 
działać jej. Zresztą działa tutaj ta- 
kże  istnielace zapotrzebowanie 
miasta na siłę coboczą, 


nąc opracować podstawy nauko- 
we politykż ludnościowej, badają 
przyczyny migracji. Okazuje się, 
że największa grupa przyczyn te 
niezadowolenie z charakteru I wa- 
runków pracy (24,4 proc.) era 
chęć kontynuowania nauki wła” 
snej lub dzieci (16,7 proc.), nie- 
zadowolenie z zarobków wymie- 
nia tylko 7,6 proc., co fest nie- 
wątpliwie wynikiem  znacznege 
wzrostu stopy życiowej ludności 
wiejskiej w ZSRR, w ciągu ostat- 
niego dziesięciolecia. 

Optymalizacja procesów migra- 
cyjnych nastąpi dopiero w wyni- 
ku zbliżenia się stopy życiowej 1 
warunków bytu ludności miejskiej 
1 wiejskiej. W tym celu prowa- 
dzona jest szybka modernizacja 
radzieckiego rolnictwa ff rozbudo- 
wa jego insfrastruktury, 

ge P.T. 


Lektury polityczne i inne 


Studia nad ideologią 


tara zasada uczy, że wiedzę zdoby- 

wać należy u Źródła. Jest to na pe- 
wno trudniejsze od studiowania opra- 
cowań, ale przynosi efekty nieosiągal- 
ne innymi drogami. Dla działacza par- 
tyjnego taką okazją do pogłębionych 
studiów nad kluczową dla niego spra- 
wą — problematyką norm życia partyj- 
nego I zasad kierowania nim — sta- 
ło się wydanie zbioru prac W. L Le 
nina poświęconych temu zagadnieniu. 
Ukazuje się on w'Polsce po raz pier- 
wszy i jest to bez wątpienia ważne wy- 
darzenie polityczne. Nie dlatego, oczy- 
wiście, by zawierał teksty nie znane, 
gdyż takich tu nie ma, ale dlatego, że 
prace podstawowe dla tematu „partia” 


podaje w jednym, troskliwie zestawio- ' 


nym tomie, posiadającym walor źród- 
ła wiedzy o roli i działaniu partii ro- 
botniczej w okresie tworzenia socjali- 
stycznego panstwa. 

Prac tych znalazły się w zbiorze bli- 
sko dwie setki. Są to, najpierw, frag- 
menty kilku fundamentalnych dzieł W. 
l. Lenina. następnie zaś artykuły pra- 
sowe. teksty referatów i wystąpień, li- 
stv, notatki. Redakcja uporządkowała je 
chronologicznie, poczynając od artyku- 
łu „Co to są „Przyjaciele ludu” i jak 
oni wojują przeciwko socjaldemokra- 
tom?*, opublikowanego po raz pierw- 
szy w roku 1894, a kończąc na ostatnich 
listach i artykułach Lenina podyktowa- 
nych w czasie jego choroby między 
23 XII 1922 r. a 2.III 1923 r. Pełny spis 
tytułów zajmuje 8 stron druku, nie je- 
steśmy przeto w stanie przedstawić bli- 
żej zawartości tomu. Czytelnik znajdzie 
jednak przewodnik do studiów w ob- 
szernym wstępie Julinsza Wacławka, a 
także — w zamieszczonych na końcu 
obszernych przypisach przeniesionych 
tutaj z wydania rosyjskiego. 

Nieskończoną ilość razy zdążono już 
powiedzieć | napisać, że myśl Lenina 
jest wciąż żywa, a wskazania z niej 
płynące — wciąż twórcze Prawda ta 
uderza nas na nowo, ilekroć sięga- 
my do jego nauk. Uderzy również każ- 
dego studiującego leninowskie teksty 
poświęcone normom działania partii i 
zasadom spełniania przez nią kierowni= 
czej roli w stosunku do państwa I spo- 
łeczeństwa. Oto np. leninowskie ujęcie 
Istoty politycznego kierownictwa partii, 
8 zarazem podstawowego warunku 
zdolności do przewodzenia — jest to u- 
miejętność. cytujemy: „nawiązania łącz- 
ności, zbliżenia się de pewnego stopnia, 
rzec można, stopienia się s najszerszy- 
mi masami ludu pracującego, przede 
Wszystkim z masami  proletariackimi, 
lecz równieź i s  nieproletariackimi, 
masami pracującymi” („Dziecięca cho- 
roba „Jewicowości” w komunizmie”). 
Służebność partii wobec klasy robotni- 
czej, a takze wobec ogółu ludzi pracy, 
łączność z masami, zrozumienie ich rze- 
czywistych potrzeb — jest po dziś dzień 
nauką nie tylko pryncypialnie słuszną, 
ale także wciąż partii niezbędną, wciąż 
aktualną. Inny przykład: „należy (...) 
rozgraniczyć funkcje partii (i jej KO) i 
władzy radzieckiej zwiększyć odpowie- 
dzialność i sasnodzielność pracowników 


aparatu państwowego Oraz instytucji 
państwowych. partii zaś pozostawić o- 
gólne kierownictwo pracą wszystkich 
organów państwowych lącznie, bez o- 
becnej zbyt częstej, nieregularnej, czę- 
sto drobiazgowej ingerencji”. Słowa te 
zostały napisane w roku 1922. 

Ale przykładami sprawy nie wyczer- 
piemy, raz przeto jeszcze zachęcamy do 
lektury. 

Inną cenną publikacją poświęconą 
ideom Lenina jest wydany ostatnio 
zbiór matemałów z międzynarodowej 
konferencji (Warszawa. 9—12.1 74) na 
temat „Idee Lenina a międzynarodowy 
ruch robotniczy” Konferencję zorgani- 
zowała polska część Stałej Komisji Wie- 
iostronnej Współpracy Akademii Nauk 
Krajów Socjalistycznych, udział w niej 
zaś wzięli pracownicy naukowi ośmiu 
krajów wspólnoty socjalistycznej. Pu- 
blikowane obecnie materiały podejmu- 
ją w sposób teoretyczny kilka szczegól- 
nie obecnie ważnych problemów mię- 
dzynarodowej polityki partii leninowe= 
skiego typu. w szczególności — problem 
walki klasowej w warunkach pokojo- 
wego współistnienia I wynikające stąd 
zadania w sferze ideologii. Podstawę do 
dyskusji na ten węzłowy temat współ- 
czesności stworzył referat zastępcy 
członka Biura Politycznego i sekretarza 
KC PZPR Jerzego Łukaszewicza, za- 
m.eszczony na czele zbioru W drugim 
nurcie rozważano temat przedstawiony 
przez prof. Stanisława Widerszpila | 
doc. Bronisława Gołębiowskiego. który 
można by najkrócej określić jako .pła- 
szczyzny zbliżenia klasy robotniczej i 
inteligencji w społeczeństwie  socjali- 
stycznym”. Książkę tę gorąco polecamy 
wszystkim zajmującym się współczesną 
problematyką międzynarodową. 

Znakomitą lekturą studyjną będzie 
również plon innej międzynarodowej 
konferencji teoretycznej (Sofia 12— 
—14.XI 74). tym razem poświęconej te- 
matowi: „Współczesne problemy demo- 
kracji socjalistycznej i perspektywy jej 
rozwoju”. Zorganizowała ją redakcja 
czasopisma „Problemy Pokoju I Socja- 
lizmu” wspólnie z KC Bułgarskiej Par- 
ti Komunistycznej, udział zaś wzięli 
czołowi działacze partyjni i pracownicy 
naukowi dziesięciu krajów socjalistycz- 
nych. a także członkowie kolegium re- 
dakcyjnego czasopisma. 

Publikacia materiałów sofijskiej kon- 
ferencji teoretycznej. podejmującej je- 
den z węzłowych problemów budowni- 
ctwa rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego. zjawia się na naszym ryn- 
ku księgarskim w bardzo odpowied- 
nim momenc'e. Doświadczenia bratnich 
partii, przedstawione przez 33 referen- 
tów, wiążą się bowiem bezpośrednio z 
zadaniami  nakreślonymi przez VII 
Zjazd PZPR: rozszerzaniem uprawnień 
społecznych i politycznych ludzi pracy, 
aktywizowaniem roli czynnika społecz- 
nego w kierowaniu i zarządzaniu pań- 
stwem, powinnościami partii w rozwo- 
ju demokracji socjalistycznej, umacnia- 
niem socjalistycznej praworządności o- 
raz wieloma dalszymi problemami prak- 
tycznej działalności partii, charaktery- 


stycznymi dła etapu rozwiniętego bu- 
downictwa socjalizmu. 


W obu sygnalizowanych wyżej zbio- 
rach prac teoretycznych ważne miej- 
sce zajmowały referaty i wypowiedzi 
opracowane przez teoretyków i działa- 
czy partyjnych Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. Trzeci zbiór 
szk:ców studyjnych, który pragniemy 
teraz przedstawić. jest w całości ich 
dziełem W zbiorze tym podejmuje się 
rozważania nad problematyką budowni- 
ctwa rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego: działalnością partii w za- 
kresie upowszechniania teoretycznie o0- 
pracowanych idei i poglądów, które słu- 
ża umocnieniu i rozwojowi stosunków 
społecznych. 


Publikację tę, zatytułowaną „Proble- 
my psychologii społecznej a propagan- 
da”, tworzy 10 prac przygotowanych 
przez tyłuż autorów, specjalistów z za- 
kresu psychologii społecznej. Dodajmy 
jeszcze, że są to prace znakomite: cel- 
nie wymierzone w zainteresowania czy> 
telnika, bogato nasycone informacją z 
badań, skonstruowane z wyraźną dba- 
łością o użyteczność wywodów w prak- 
tyce i wreszcie — świetnie napisane. 


Zbiorek, który chwalimy i który rów- 
nocześnie chcemy jak najgoręcej pole- 
cić naszym partyjnym propagandystom, 
prowadzi wyeksponowany w tytule te- 
mat dwoma nurtami. W pierwszym, 
bardziej steoretyzowanym, autorzy sy- 
tuują problematykę bądź na tle ogól- 
niejszych działań partii, bądź określo- 
nych dziedzin życia nowoczesnego spo- 
łeczeństwa. W nurcie drugim znalazły 
się szkice wychodzące naprzeciw prak- 
tykom: telewizja, radio, wystąpienia 
publiczne, informacje wizualne — co jak 
funkcjonuje, od czego zależy, jakie na- 
potyka warunki, kiedy spełnia zadania 
i od czego to zależy. Równie jasno i u- 
żytecznie wyrażonych rad i wskazówek 
na temat „jak robić dobrą propagandę” 
nie czytuje się u nas często. Nie znaczy 
to jednak, żebyśmy chcieli przeciwsta- 
wić  metodyczno-instrukcyjne prace 
zbioru wszystkim pozostałym, to znaczy 
wspomnianym wcześniej szkicom teore- 
tycznym. Te, oczywiście, znacznie trud- 
niej przedstawić w kilku informują- 
cych zdaniach, ale nie możemy oprzeć 
się pokusie, żeby nie wspomnieć o dwu 
wybijających się w tomie nowator- 
stwem problematyki i oryginalnością u- 
jęcia. Myślimy tu przede wszystkim o 
szkicu W. L. Artiemowa rozbierającym 
na czynniki pierwsze technikę pracy 
burżuazyjnej propagandy, a głównie 
prasy. oraz © znakomitym eseju W. 8. 
Korabiejnikowa pokazującym, ile re- 
welacyjnych rzeczy można się dowie- 
dzieć o różnych rzeczywistościach spo- 
łecznych przez wnikliwą analizę pra- 
sy, jak to różni ludzie w różnych sy» 
tuacjach robili, co uzyskiwali i jakie 
powinny stąd płynąć wnioski dla nas. 


A no właśnie: jakie wnioski dla nas? 
Szybko nabyć i uważnie przestudiować 
książkę. Będzie to także przyjemnością. 


(zjz) 


W. I. Lenin „O normach życia partyjnego 
1 zasadach partyjnego kierownictwa”. KiW 
1975. Wyd. I.. str 534 30 zł. 

Praca zbiorowa „Idee Lenina a O 
narodowy ruch robotniczy", KiW 1875, Wyd. 
I. str. 224, 30 zł. 

Praca zbiorowa „Współczesne problemy 
demokracji socjalistycznej it perspek!'vwy jej 
rozwoju”, KiW, seria ..Ideologia a współcze- 
sność”'. 1975. Wyd. I, str. 303, 40 zł. 

Praca zbiorowa „Problemy psychologii! spo- 
łecznej a propaganda” RIW. seria „Partia 
— Społeczeństwo — Propaganda”, 1945, Wyd. 
I, str. 208, 25 Zł. 
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FI' 480 POLAND 


Mowo ojczysta... 


ak bohater komedii Moliera „Miesz- 
czanin szlachcicem” pan Jourdain 
nie wiedział, że mówi prozą, tak prze- 
ciętny Polak nie wie, że na ogół używa 
akcentu paroksytonicznego (na przed- 
ostatniej sylabie). Na czym polega ak- 


ę* ł 8 | 
lssuka w 


centowanie: czy na głośniejszym wyma- 
wianiu sylaby, czy na zmianie wysoko- 
ści głosu — zdania są podzielone. W 
każdym razie Polak mówi twardo i kon- 
sekwentnie. 


Na tej regularności akcentowej za- 
znaczają się ostatnio coraz wyraźniejsze 
rysy. Wprawdzie wyjątki były zawsze, i 
w minionych wiekach niektóre wyrazy 
też akcentowało się na innej sylabie, 
nie zawsze na przedostatniej, tym ra- 
zem chodzi jednak o objawy szerszego 
zjawiska: akcent się zmienia, 


W ogóle język dostarcza nam więcej 
niespodziewanych odkryć, niżby to wy- 
nikało z prawidłowości jego rozwoju. 
Ow np. zaczynają się pojawiać nowe 
- sposoby wymowy samogłosek nosowych 
(ą. ę), dotychczas notowane tylko w 
gwarach. Coraz częściej spotykamy się z 
wymową typu pociung (ale n jest cofnię- 
te głębiej, jak w wyrazie gong). Niespo- 
dziewanie występuje w trzecim pokole- 
niu miejskim śpiewny akcent kresowy, 
z którego odrębności już mało kto zda- 
je sobie sprawę, bo tylko nieliczni akto- 
rzy umieją się nim posługiwać (przykła- 
dem może być film „Sami swoi”). To 
zjawisko można częściowo wytłumaczyć, 
bo kiedy dzieci znajdą się pod wpływem 
wychowawczym dziadków, przejmują 
od nich nie tylko słownictwo, ale i za- 
śpiew regionalny, który oni sami po- 
przednio, w trosce o niewyróżnianie się, 
na jakiś czas zatracili. 


Podobnie wytłumaczalne jest zjawi- 
sko zanikania akcentu na trzeciej syla- 
bie od końca (proparoksytonicznego) w 
formach czasu przeszłego (wykonaLlIś- 
my, chodziLIśmy itp.) lub trybu warun= 
kowego (potraFIŁby. mówiliBYŚMmy, za- 
miast obowiązujących form wykoNAliś- 
my, choDZlliśmy, poTRAfiłby, móWIIi- 
byśmy). Ten sposób akcentowania jest 
historyczny, tzn pochodzi z czasów, gdy 
świadomość tego, że to są formv złożo- 
ne, była jeszcze żywa. Czas przeszły 
chodziłem składał się wtedy bowiem z 
imiesłowu (chodził) i siowa posilkowego 


(jeśm) i dopiero po zrośnięciu się i skró- 
ceniu przybrał obecną postać. Podobnie 
było z innymi formami złożonymi. Po- 
nieważ akcentuje się móWIli, więc do- 
danie — byśmy nie zmłenia akcentu, 
tak jak w zwrocie: „poJUtrze byśmy po- 
jechali”. Teraz zaś, w dążności do ujed- 
nolicenia. akcent się przesuwa na przed- 
ostatnią sylabę, na wzór innych wyra- 
zow. 

"Trudniejszy do wytłumaczenia jest 
jednak tzw. akcent inicjalny, czyli pa- 
dający na pierwszą sylabę. Na ogół u- 


waża się, że mówiący po to akcentują 
wyraz w ten sposób. by wzmóc jego 
znaczęnie. Zjawisko to przybrało takie 
rozmiary. że, jak stwierdził prof. Zenon 
Kiemensiewicz, „wypadki akcentowa- 
nia pierwszej zgłoski wyrazów wielo- 
zgłoskowych dla wzmożenia siły eks- 
presji nie są dziś wcale wyjątkowe i 
trzeba je uznać za poprawne”. Ten spo- 
sób akcentowania przenika z przemó- 
wień do mowy potocznej. Badania po- 
twierdziły, że w radiu i w telewizji sta- 
nowi on największy procent błędów ak- 
centacyjnych nie tylko u rozmówców 
przypadkowych, ale i u lektorów czy 
spikerów (277 na ogólną liczbę 370, czyli 
75 proc.). Tak, błędów, ponieważ obo- 
wiązująca zasada uznaje to za błąd. 


Zmiany wyrażające rozwój języka są 
z pewnością wynikiem ogólnej demo- 
kratyzacji życia społecznego i kultural- 
nego. Coraz więcej ludzi korzysta z ję- 
zyka nie tylko jako ze środka porozu- 
miewania się w sprawach codziennych, 
ale również sprawach zawodowych, 
społecznych, a nawet używa go jako 
tworzywa artystycznego. Każdy nowy 
członek tych społeczności wnosi do ję> 
zvka swoje osobiste upodobania oraz 
bagaż własnych tradycji. Łatwo by więc 
można sformułować tezę, że zmiany w 
sposobie akcentowania są zdobyczą de- 
mokratyczną i nie należy im przeciw- 
działać, tym bardziej że prawa rządzą- 
ce rozwojem języka są prawami obiek- 
tywnymi, niezależnymi od naszej woli. 


Takie rozumowanie nie bierze łednak 
pod uwagę tego. że istnieje język ogółl- 
nopolski (jeśli nie liczyć literackiego), w 
którym muszą obowiązywać normy po- 
prawnośc! w miarę ścisłe 1 dokładne. 
Tak w mowie. jak i w piśmie. A my te 
normy poznajemy w szkole, by później 
je stosować w praktyce. 


Bo jeżeli tego nie będziemy robić, to = 
łatwością zasłużymy na zarzut, że nauka 
nie poszła w nas... 


ibis 
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Wyższej jakości nie osiągnie ge 


sowych form działania — pisze ,, 
lityczne i samokrytyczne spojrzenie 
tionowania tego, co niedoskonałe 
terażniejszości; wybór problemów, 


„Organizacja partyjna  Za- 
kładów Chemicznych ,„Za- 
chem'" w Bydgoszczy uznała, 


na przykład, że 'w jej włas- 
nym działaniu zagadnieniem 
szczególnej wagi stać się mu- 
si konsekwencja. Konsekwen- 
cja — a więc wracanie do 
przyjętych postanowień,  ba- 
danie, jakie przyniosły one 
efekty i co w związku z tym 
należy robić, by owe efekty 
pogłębiać. Dlatego obecnie w 
polu uwagi organizacji partyj- 
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ROBOTNICZA 


ŁAMACH 


GAZETA 


azeta Pomorska''. 
na własną robotę. Odwaga zakwes- 
lub nie odpowiada już wymaganiom 
które uznać należy za węzlowe. 


KIERUNEK: 
WYŻSZA JAKOŚĆ 


przez proste powielanie dotychcza- 
— Potrzebne ana- 


nej „Zachemu” znalazły się 
zwłaszcza dwie sprawy o zna- 
czeniu zasadniczym dla  ża- 
kładu i załogi: co przyniosła 
realizacja przyjętego w ubieg- 
łym roku programu w Spra- 
wie gospodarki kadrami oraz 
ustaleń dotyczących poprawy 
gospodarki materiałowej. 

Ale uwaga organizacji par- 


tyjnej skierowana jest oczy- 
wiście nie tylko na siebie. 
Również — a ściślej przede 
wszystkim — koncentruje się 


MISTRZOWIE 


Mistrzowie tworzą najliczniejszą w naszym przemyśle ekipę kierowni- 


ków. Przy 
nim kontakcie z robotnikami. 


rzy czym są to kierownicy pozostający w codziennym i bezpośred- 
Dlatego też tak istotne jest pytanie o ich 


status, o to, w jaki sposób kierują ludźmi i produkcją, jakie mają trud- 


ności 
funkcji 
„Gazety Robotniczej”. 


„W  formalno-administracyj- 
nym systemie zarządzania 
mistrz bywa na ogół biernym 
wykonawcą poleceń  przeno- 
szącym je od kierownictwa 
przedsiębiorstwa do podległej 
sobie grupy robotników. W 
takim stereotypie rola mistrza 
ogranicza się do funkcji 
„skrzynki pocztowej”, co w 
konsekwencji sprawia, że choć 
na pełniącego tę rolę czło- 
wieka spada sporo obowiąz- 
ków, to jego faktyczny udział 
w zarządzaniu i kierowaniu 
jest nieduży. Oczywiście, tak 
być nie powinno. 

(...) Jak wynika z matcria- 
łów Egzekutywy KW, zarówzno 
organizacje partyjne, jak i 
kierownictwo administracyjne 
badanych zakładów dokonały 
dużego wysiłku w zachęcaniu 
mistrzów do podnoszenia kwa- 


NOWINY 


JIIENKIK POLSKIEJ ZJEONGCZOWEJ PAATII ROBOTNICZE! 


w swej pracy i jakie 


KM PZPR w Rzeszowi.-' 
orzystania czasu pracy w wybranych przedsiębiorstwach. Punk- 


temat 


możliwości 
— zastanawia się Aleksander Kubisiak na łamach wrocławskiej 


lepszego sprawowania swych 


lifikacji; stwarzały im w tym 
celu odpowiednie warunki, 
Obecnie ok. 64 proc. mistrzów 
w tych zakładach ma wy- 
kształcenie średnie (10 osob 
nawet wyższe), w większości 
techniczne. Jako grupa zawo- 
dowa mistrzowie wykazuj 
stosunkowo dużą stabilność: 
60 proc. pełni swoje funkcje 
dłużej niż 10 lat. Stabilność 
tę można by uznawać za zja- 
wisko pozytywne, gdyby nie 
dwa dość istotne elementy: 

Po pierwsze — dobór ludzi 
na stanowiska mistrzowskie 
odbywał się, a często i nadal 
się odbywa, bez udziału czyn- 
ników ' społeczno-politycznych 
i bez niezbędnych badań 
socjo-psychologicznych, ma- 
jących na celu ujawnien: 
predyspozycji kandydatów na 
mistrzów — albo ludzi już 


GODZINY 
NIE PRZEPRACOWANE 


— informują „,„Nowiny”” — podjęła 


tem wyjścia do dyskusji była analiza przeprowadzona w 11 zakładach 


guły z opóźnieniem, utrudnia- 


pracy. niami objęto przeszło dwuletni okres. 
„Prawie we wszystkich za- 
kładach liczba godzin nie 


przepracowanych nieco wzro- 
sła. Większą ich część trzeba 


zapisać na konto różnych 
chorób  (...) 
Ponad 37 proc. zwolnień 


wydali lekarze zatrudnieni po- 
za przychodniami zakładowy- 
mi. Spostrzeżenie dość istotr:e 
Zwolnienia, dostarczane z re- 


ją przeprowadzenie odpowied- 
niej kontroli. W Zakładach 
Mięsnych w Rzeszowie miały 
miejsce wypadki, że pracow- 
nik, któremu lekarz zakłado- 
wy odmówił wydania zwolnie- 
nia, przyniósł go od lekarza 
z miejsca zamieszkania. Le- 
karz ów nie znający specyfiki 
pracy tego zakładu nie wie- 


PRA. X 


RE O A 


ona na problemach i obowiąz- 
kach zakładu oraz jego zało- 
gi. Tu zaś hasło „wyższa ja- 
kość” konkretyzowane jest 
obecnie w kilku istotnych 
przedsięwzięciach. Po raz 
pierwszy opracowany został 
kompleksowy i obejmujący 
okres pięcioletni — budowany 


z rozmachem, ale zarazem 
obwarowany bardzo  konkret- 
nymi ustaleniami — prograrn 
poprawy jakości produkcji. 


Istotnym elementem tejże po- 
prawy ma być modernizacja 
technologii wytwarzania, sta- 
nowiąca odpowiedź na wyma- 
gania, jakie zakładowi, zwła- 
szcza jako producentowi barw- 
ników, stawia jego klient — 
przemysł lekki. Przemysł ten 


chce stosować nowoczcsne 
metody barwienia — zatem 
„Zachem” musi przejść na 


zmodernizowane metody  pro- 
dukcji barwników. 


Nowy sposób spojrzenia na 
problem zastosowano też przy 
opracowywaniu programu po- 


pełniących te funkcje — do 
kierowania zespołami ludzki- 
mi. Okresowo przeprowadza- 
ne oceny kadry mistrzowskiej 


bywają nie dość wnikliwe 
(najczęściej liczą się tylko 
kwalifikacje zawodowe), w 


niektórych zakładach dokony- 
wane są rzadko i niesystema- 
tycznie. 

Po drugie — w. większości 
przedsiębiorstw nie tworzy się 
rezerwowej kadry na  stano- 
wiska mistrzowskie i nie zaw- 
sze też stwarza się warunki, 
umożliwiające mistrzom  stu- 
diowanie systemem zaocznym, 
co stanowiłoby dla ludzi zdol- 
nych i ambitnych zachętę do 
przekraczania pewnego progu, 
na którym zatrzymuje się 
większość mistrzów, nie licząc 
na dalszy awans. A tą prze- 
cież drogą możliwe byłoby po- 
łączenie zasad stabilności i 
rotacji w środowisku mistrzów, 
zapewniałoby się utrzymanie w 
nim trzonu długoletnich pra- 
cowników albo ich awansowa- 
nie, a jednocześnie — szybkie 
i skuteczne eliminowanie lu- 
dzi, którzy nie sprawdzili się 
jako mistrzowie; dawałoby to 
również lepsze szanse awan- 
su przodującym brygadzistom, 
wśród których wielu ma kwa- 
lifikacje do podjęcia obowiąz- 
ków mistrza. 

(...) Zgodnie ze swymi obo- 
wiązkami, mistrzowie i bry- 
gadziści skupiają swą uwagę 


dział zapewne, że w takim 
wypadku zupełnie wystarcza 
przesunięcie pracownika do 
innej pracy. A tak nastąpiło 
wyłączenie go z normalnego 


rytmu pracy i obciążenie do- 


datkowymi obowiązkami po- 
zostałej grupy pracowniczej. 
Nie są to, niestety, wypadki 


odosobnione. 
Trzeba jednak powiedzieć — 


sprawa ta również nie uszła 
uwagi Egzekutywy — że przy- 
chodnie przyzakładowe w ich 
obecnym stanie kadrowym, 
wyposażeniowym 1 ilościowym 


nie gwarantują szybkiej, spra- 


wnej obslugi, nie mówiąc już 
o akcji profilaktycznej. I 
wszelkie działania zmierzające 
do udoskonalenia rozszerzenia 


działalności zakładowej służby 


O NAL N E 2 


prawy warunków 

bieżącym  pięcioleciu. 
Te zmiany sposobu patrzenia 
1 podejścia do problemów, sta- 
nowiące wyciągnięcie wnios- 

ków z własnych doświadczeń, 
a będące zarazem  zakwestio- 
nowaniem dotychczasowych — 
a więc łatwiejszych chociażby 
z tytułu nawyku — metod 
działania uważa się w  „,,Za- 
chemie” za pierwsze kroki we 
wcielaniu w życie nakazu VII 
Zjazdu o kierunku na wyższą 
jakość. Jest to wspólna odpo- 
wiedź załogi, jej kadry  kie- 
rowniczej i jej organizacji 
partyjnej. Za krokami pierw- 
szymi pójdą dalsze. Komitet 
zakładowy — według słów je- 
go I sekretarza tow. Józefa 
Radtkego — chce podsunąć 
myśl, by wśród owych dal- 
szych kroków jednym z pier- 
wszych było rzetelne zastano- 
wienie się nad tym, jak udo- 
skonalić i pogłębić analitycz- 
ną. koncepcyjną i organiza- 
cyjną pracę poszczególnych 
pionów administracji zakładu". 


pracy w 


na sprawach  organizacyjno- 
-technicznych. Ale niektórzy 
nie potrafią godzić tego pod- 
stawowego obowiązku z zain- 
teresowaniami osobistymi 1 
sytuacjami pracowników, nie 
zawsze im pomagają w przy- 
stosowaniu się do warunków 
pracy w przedsiębiorstwie itd. 
Takie postępowanie wynika u 
części średniego i niższego 
dozoru z przekonania, że w 
obecnych warunkach organi- 
zacyjnych zakładów mistrz 
lub brygadzista są odpowie- 
dzialni wyłącznie za wykona- 
nie produkcji, Uwzględniając, 
że mistrzowie i brygadziści 
najczęściej i najbliżej stykają 
się z robotnikami i już choć- 
by z tego tytułu mają znacz- 
ny wpływ na  kształtcwanie 
nastrojów 1 postaw wśród 
pracowników — poziom upar- 
tyjnienia w tej grupie zawo- 
dowej ocenia się jako niewy- 
starczający. Spośród 600 mi- 
strzów do PZPR należy 320, 
a spośród 1.087 brygadzistów 
— tylko 33 proc. 
Mimo pewnych słabości i 


trudności, mistrzowie i bry- 
gadziści w większości dobrze 
spełniają swoje obowiązki 


wychowawców oraz organiza- 
torów produkcji, doprowadzili 
do integracji podległych sobie 
zespołów i często własnym 
dobrym przykładem zachęcają 
kolektywy do lepszej, wydaj- 
niejszej pracy. 


zdrowia — otrzymały w miej- 
skiej instancji PZPR  zielo- 
ne światło, wsparcie, pomoc. 
Od tego w sporej mierze za. 
leży stan zdrowotny załogi — 
a co z tym się wiąże, lepsza, 
wydajniejsza praca. 


Problemem otwartym pozo- 
stają — niestety w dalszym 
ciągu — nieobecności nie 
usprawiedliwione, zwłaszcza 
spowodowane nadużywaniem 
alkoholu. Nie należały do 
rzadkości. Zdarzały się wy- 
padki przystępowania do pra- 
cy w stanie nietrzeźwym, co 
bardzo często skończyć się 
może tragicznie. 


Godziny nie przepracowane 
są wielką rezerwą produkcyj- 
ną. Nie wolno o tym zapomi= 
nać także w .1976 roku. 


Dialtizódby Google 


A CO Z OGRÓDKAMI DZIAŁKOWYMI? 


Pracownicze ogródki działkowe mają w Polsce długą 
i bogatą tradycję. Obecnie zajmują one ogółem powierz- | i i 38 i ZARA 
chnię ponad 20,5 tys. ha. Użytkuje je ok. pół miliona ro- 
dzin, w 60%, pracowników fizycznych. 

W ostatnim 5-leciu nastąpił dalszy rozwój ogrodnictwa 
działkowego. W latach 1971-75 założono nowe ogródki 
na powierzchni 2,5 tys. ha — dalszych 70 tys. rodzin otrzy- 
mało działki. Z reguły nowe ogródki działkowe zakłada się 
na gruntach najsłabszych, często na nieużytkach i wyro- 
biskach przemysłowych. Ma to duże znaczenie dla reali- 
zacji programu rekultywacji gruntów. 

W ogródkach tych rośnie 4,5 mln drzew owocowych, 10 
min krzewów, 10 tys. ha zajmują uprawy warzyw. W ub. 
tylko roku produkcja owoców i warzyw z pracowniczych 
ogródków przekroczyła 300 tys. ton. Działkowicze, korzys- 
tając z własnego surowca, wyrabiają domowym sposobem 
tyle przetworów owocowo-warzywnych, ile wypada na kil- 
ka zakładów przetwórstwa owocowo-warzywnego. [o się 
liczy na rynku. Liczy się, bo np. w ubiegłym roku dział- 
kowicze po zaspokojeniu wlasnych potrzeb mogli ponadto 
sprzedać za pośrednictwem spółdzielczości ogrodniczo-wa- 
rzywniczej i GS ok. 100 tys. ton warzyw i owoców. 

Przytoczone dane wykazują poważne, ekonomiczne zna- 
czenie ogródków pracowniczych. Trzeba także widzieć ich 
znaczenie dla regeneracji sił i zdrowia ludzi pracy. Cieszy 
nas więc wiadomość, że Krajowa Rada Pracowniczych 
Ogródków Działkowych wspólnie z CRZZ i Ministerstwem 
Administracji Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska 
przygotowała plan urządzenia w bieżącym pięcioleciu no- 
wych ogródków działkowych na powierzchni ponad 3 tys. 
ha. W wyniku tego otrzyma ogródki dalszych 100 tys. ro- 
dzin. L. 
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[A Oprócz artykułu wstępnego, w którym omawiamy 
nakreślone przez Ill Plenum KC zadania partii w po- 
głębianiu patriotycznej jedności narodu, umacnianiu 
państwa i rozwoju socjalistycznej demokracji, pu- 
blikujemy artykuł kierownika Biura Spraw Sejmowych 
KC Zenona Wróblewskiego o działalności Sejmu VI 
kadencji. 


© Zastępca członka Biura Politycznego, minister 
Rolnictwa Kazimierz Barcikowski wszechstronnie na- 
świetla kierunki realizacji uchwały VII Zjazdu partii 
w rolnictwie, skonkretyzowane w programie rządowym 
na lata 1976 — 1980. 


© „Zaufanie rolników do polityki partii jest naj- 
większą rezerwą produkcyjną” — stwierdza zastępca 
członka KC PZPR Mieczysław Róg-Świostek w 
artykule pt. „U progu nowych perspektyw”. Bieżące 
sprawy rolnictwa i gospodarki żywnościowej omawia 
| zastępca kierownika Wydziału Rolnego i Gospodarki 
Żywnościowej KC Stanisław Sobczyk. 


© Odpowiadamy na liczne pytania, które napływały 
do redakcji w sprawie obliczania wysokości składek 


partyjnych. 


© Nasz komentarz ekonomiczny poświęcamy pro- 
blematyce il Plenum KC. Na temat rezerw piszą także 
członek KC, | sekretarz KW Ludwik Drożdż wskazując 
m. in. na nowe inicjatywy w przemyśle wrocławskim 
oraz Witold Dryll, sekretarz Komitetu Warszawskiego. 


„a «—. ma m m. wawa | 


Marcowe zakupy ziarna siewnego i nawozów 


W Karkonoszach 


Ruszyły prace przy budowie bazy kontenerowej 


Digiti 


w Gdyni 


= E_- 
OG0] PN 
ed U y 


pL 480 POLAND 


IIIPLENUM KC PZPR 


2 O br. pod przewodnictwem I sekretarza KC 

PZPR — Edwarda Gierka odbyło się w Warsza- 
wie III plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego 
Polskiej. Zjednoczonej Partii Robotniczej poświęcone 
zadaniom partii w pogłębianiu patriotycznej jedno- 
Ści narodu, umacnianiu państwa i rozwoju demokra- 
cji socjalistycznej. 


Otwierając obrady E. Gierek wskazał na doniosłość 
problematyki Plenum, która interesuje całe społe- 
czeństwo, dotyczy najżywotniejszych spraw narodu. 
Wagę tej problematyki umacnia zbliżające się ważne 
wydarzenie w życiu kraju — wybory powszechne do 
Sejmu i wojewódzkich rad narodowych. Idziemy do 
wyborów z programem, który nasza partia nakreśliła 
na VII Zjeździe, z programem rozwoju kraju i budo- 


wy pomyślności narodu. Na obecnym Plenum powin-. 


niśmy wytyczyć polityczne zadania partii w tej wiel- 
kiej rozmowie ze społeczeństwem o najważniejszych 
sprawach teraźniejszości i przyszłości Polski. 

Następnie Edward Gierek wygłosił referat Biura 
Politycznego „O pogłębienie patriotycznej jedności 
narodu, o umacnianie państwa i rozwój demokracji 
socjalistycznej”. 

Po referacie rozpoczęła się dyskusja, w której głos 
zabrali: członek KC, I sekretarz KW w Gdańsku — 
Tadeusz Fiszbach, członek KC, rektor PWST w 
Warszawie — Tadeusz Łomnicki, zastępca członka 
KC, przewodnicząca ZG Ligi Kobiet — Eugenia Kem- 
parowa, zastępca członka KC, rektor Uniwersytetu 
Śląskiego w Katowicach — Henryk Rechowicz, czło- 
nek KC, I sekretarz KZ w Przędzalni Czesankowej im. 
Gwardii Ludowej w Łodzi — Janina Szydlecka, za- 
stępca członka KC, naczelnik ZHP — Jerzy Wojcie- 
chowski, członek KC, publicysta „Trybuny Ludu” — 
Ryszard Wojna, zastępca członka KC, I sekretarz KW 
w Suwałkach — Zbigniew Białecki, członek Prezy- 
dium Centralnej Komisji Rewizyjnej, dyrektor szko- 
ły podstawowej w Poznaniu — Elwira Łuczewska, 
członek KC, minister Oświaty i Wychowania — Jerzy 
Kuberski, członek KC, redaktor naczelny „Polityki” 
— Mieczysław Rakowski, zastępca członka KC, wice- 
minister Obrony Narodowej, generał broni — Ta- 
deusz Tuczapski, zastępca członka KC, przewodniczą- 
cy Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich — Jan 
Mietkowski, członek KC, I sekretarz KW w Kaliszu 
— Jerzy Kusiak, zastępca członka KC, rektor Uni- 
wersytetu Warszawskiego — Zygmunt Rybicki, czło- 
nek KC, wiceprzewodniczący CRZZ — Eugeniusz 
Grochal, zastępca członka KC, minister, kierownik 
Urzędu ds. Wyznań — Kazimierz Kąkol, członek KC, 
wicedyrektor Instytutu Filozofii i Socjologii PAN — 
Tadeusz Jaroszewski, zastępca członka KC, redaktor 
naczelny „Chłopskiej Drogi” — Mieczysław  Róg- 
-Świostek, zastępca członka KC, rektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego — Mieczysław Karaś, członek KC, 
górnik kopalni „Barbara” w Chorzowie — Gerard 
Gabryś, członek Prezydium CKR, sekretarz OK FJN 
— Witold Jarosiński. 


Na zakończenie dyskusji zabrał głos Edward Gie- 
rek. 

— Zadania, jakie sobie postawiliśmy — powiedział 
m. in. — mają charakter długofalowy. Nie da się ich 
zrealizować w ściśle określonym czasie, nie mogą być 
przedmiotem doraźnych akcji. 

Potrzebne jest stałe, konsekwentne i skoordyno- 
wane działanie naszej partii i sojuszniczych stron- 
nictw politycznych, organizacji społecznych i mło- 
dzieżowych, sił skupionych we Froncie Jedności Na- 
rodu, instytucji wychowawczych i oświatowych, pra- 
sy, radia i telewizji, całej administracji państwowej 
nad wcielaniem w życie treści dzisiejszych obrad Ko- 
mitetu Centralnego. Chcielibyśmy, aby treści te do- 
tarły szeroko do ogółu społeczeństwa, stały się dla 
każdego przedmiotem osobistych przemyśleń i reflek- 
sji, znalazły odbicie w postawie wszystkich Polaków, 
w ich stosunku do obowiązków zawodowych, rodzin- 
nych i obywatelskich, do swojego zakładu pracy i do 
państwa. | 

Komitet Centralny jednomyślnie podjął uchwałę, 
która brzmi: 


„Komitet Centralny przyjmuje referat Biura Poli- 
tycznego wygłoszony przez I Sekretarza KC, towarzy- 
sza Edwarda Gierka — „O pogłębienie patriotycznej 
jedności narodu, o umocnienie państwa i rozwój de- 
mokracji socjalistycznej” jako wytyczną określającą 
kierunek pracy partii, państwa, organizacji społecz- 
nych, zawodowych i młodzieżowych, instytucji oświa- 
towych, wychowawczych i propagandowych w pracy 
nad dalszym kształtowaniem nowoczesnej, socjalisty- 
cznej Świadomości państwowej narodu polskiego nad 
stałym umacnianiem państwa polskiego — podstawy 
siły i pomyślności rozwoju ojczyzny, nad dalszym po- 
głębieniem patriotycznej jedności narodu w procesie 
budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne 
do skonkretyzowania programu długofalowych zadań 
instancji, organizacji i członków partii w realizacji 
kierunków działania nakreślonych na III Plenum KC. 
Komitet Centralny zaleca wszystkim instancjom i or- 
ganizacjom partyjnym szerokie upowszechnienie i 
rozwinięcie dyskusji nad treściami Plenum w okresie 
kampanii wyborczej do Sejmu PRL i wojewódzkich 
rad narodowych”. 

Następnie członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC — Edward Babiuch przedstawił w imieniu Biura 
Politycznego, z wnioskiem o akceptację, kandydatów 
partii na listy wyborcze Frontu Jedności Narodu do 
Sejmu PRL oraz planowane polityczno-organizacyj- 
ne zadania instancji i członków PZPR w przygotowa- 
niu i przeprowadzeniu wyborów. 

Komitet Centralny przyjął informację o propono- 
wanym składzie kandydatów na posłów VII kadencji 
oraz zatwierdził jednomyślnie przedstawione imienne 
kandydatury członków partii na posłów do Sejmu, u- 
poważniając Biuro Polityczne do zgłoszenia tych kan- 
dydatur odpowiednim wojewódzkim komitetom FJN, 
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Z myślą o państwie 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK 


Z myślą o państwie wprowadzone zostały do Konstytucji 
PRL zmiany i uzupełnienia, podyktowane przemianami eko- 
nomicznymi, w strukturze i świadomości społecznej, a także 
doświadczeniami budownictwa państwowego w ciągu bez ma- 
ła ćwierćwiecza. 

Z myślą oe państwie, jednoczącym wszystkie patriotyczne 
siły narodu i rozwijającym demokrację socjalistyczną, obra- 
QGowało III Plenum Komitetu Centralnego PZPR. 

Z myślą o państwie dokonywać będziemy wyboru najwyż- 
szego organu władzy państwowej — Sejmu PRL i wojewódz- 
kich przedstawicielskich organów tej władzy — rad narodo- 
wych. 

Jest intencją naszej partii, wyrażaną w polityczno-wycho- 
wawczym i organizatorskim działaniu, ażeby każde z tych 
doniosłych wydarzeń — zmiany w Konstytucji III Plenum 
KC, wybory — nie było traktowane oddzielnie, lecz przeciw- 
Bie — należy spojrzeć na nie jako na logicznie związane ze 
-«sobą i wzajem się przenikające ogniwa procesu umacniania 
socjalistycznego państwa. 

Tylko takie całościowe spojrzenie, ogarniające łącznie 
wszystkie elementy bieżących poczynań partii, zapewnić 
może ich wysoką społeczną i polityczną efektywność. 


* 


W przedwyborczej rozmowie ze społzczeństwem problema- 
tyka państwowa występuje przede wszystkim na kanwie 
zmian w Konstytucji PRL. Najważniejszym elementem tych 
zmian, mającym w skali dziejów narodu i państwa polskiego 
wymiar historyczny, jest konstytucyjne stwierdzenie, iż Pel- 
ska Rzeczpospolita Ludowa jest państwem socjalistycznym. 
Ten właśnie socjalistyczny charakter państwa jest ideą prze- 
wodnią całokształtu zmian dokonanych w ustawie zasadni- 
czej. 

Zbudowanie w Polsce podstaw socjalizmu — co stwier- 
dził VII Zjazd partii — trwałe wrośnięcie nowego ustroju 
we wszystkie podstawowe dziedziny życia kraju pozwala za- 
początkować proces budowy rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego, opartego na socjalistycznych stosunkach pro- 
dukcji w mieście i na wsi, na nowoczesnej bazie materialino- 
technicznej, na zespoleniu osiągnięć współczesnej rewolucji 
naukowo-technicznej z rewolucją społeczną. 


. 


Te właśnie przemiany sprawiły, że formułując cele naszego 
państwa mógł ustawodawca zapisać w Konstytucji, iż „pod- 
stawowym celem działalności państwa jest wszechstronny 
rozwój społeczeństwa socjalistycznego, rozwój twórczych sił 
narodu i każdego człowieka, coraz lepsze saspokajanie po- 
trzeb obywateli”. Pochodną tej generalnej zasady są nowe 
siormułowania dotyczące zasadniczych celów polityki spo- 
łeczno-gospodarczej, praw i obowiązków obywatelskich, roli 
organów władzy i administracji państwowej oraz po!skiej 
polityki zagranicznej. 

Bogactwo treści ideowych i politycznych, zawartych nie 
tylko w zmienionych przepisach Konstytucji, lecz także w 
całej ustawie zasadniczej, czynimy dziś osnową obywatel- 
skich rozważań o naszym państwie, o jego celach i instytu= 
c:ach, o naszych powinrościach, i gwarancją naszych praw. 
W rozumnym pojmowaniu spraw państwa, w kształtowaniu 
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G dyby szukać wspólnego mianownika dla wielostronnych działań 
partii w bieżącym okresie, trzeba by sięgnąć po słowo „pań- 
stwo'. Oddaje ono najwierniej istotę dziejących się wydarzeń, jest 
ich treścią i symbolem. ! 


mowoczesnej, socjalistycznej świadomości państwowej tekst 
Konstytucji PRL spełnia rolę podstawową, 

Dla nas, członków partii, szczególne znaczenie ma wpisanie 
na karty Konstytucji roli naszej partii jako przewod- 
niej siły politycznej społeczeństwa w budowie socjalizmu. 
Fakt ten jest dla nas źródłem zrozumiałej satysfakcji, gdyż 
odczytujemy w nim konstytucyjne potwierdzenie historycz- 
pej prawdy o roli naszej partii w życiu narodu. Jednakże 
ten zapis w Konstytucji nie rodzi w nas myśli o jakichś przy- 
wilejach, bowiem rozumiemy go przede wszystkim jako po- 
winność i zobowiązanie, jako nasze zwiększone obowiązki, 
zgodnie z zasadą tak dobitnie wyrażoną w uchwale VII Zjaz- 
du: 

„Zjazd podkreśla s naciskiem, że przynależność de partii 
oznaczać "musi przyjęcie szczególnej odpowiedzialności za 
swój odcinek pracy, za swój sakład i środowisko, za budow- 
nictwo socjalistyczne, sa Polskę — jej dzień dzisiejszy i po- 
myślne, bezpieczne jutro”. 

Gdy więc w przedwyborczych rodaków rozmowach o pryn- 
cypiach polityki naszego państwa przedstawiamy rolę naszej 
partii w podstawowych strukturach politycznych kraju, we 
współdziałaniu z ZSL i SD, we Froncie Jedności Narodu jako 
płaszczyźnie patriotycznego zespolenia wszystkich obywateli, 
to przedstawiamy ją zgodnie z konstytucyjnie określonym po- 
litycznym przewodzeniem narodowi, wobec którego służebną 
wypełniamy rolę. 


* 


Rozwinięciem i pogłębieniem rozległej problematyki ustrv- 
jowej stały się obrady III Pilenum KC, po raz pierwszy po- 
święcone w całości tak węzłowym zagadnieniom. Rzecz cha- 
rakterystyczna: w referacie Biura Politycznego, a także w dy- 
skusji nie padła żadna liczba, wskaźnik, procent, nie było 
mowy o tonach, kilometrach i dewizach, a przecież były to 
obrady niezwykle treściwe i bardzo konkretne. 

Pogłębianie patriotycznej jedności narodu, umacnianie pań- 
stwa i rozwój demokracji socjalistycznej — potraktowane 
łącznie jako wzajemnie warunkujące się elementy nadbudowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego — tło sprawy 
całego narodu i każdego Polaka. 

Problematyka państwa ukazana zostana na szerokim tle 
naszej narodowej historii, która pozostawiła nam w spuściż- 
nie wiele nie przezwyciężonych do końca postaw i zjawisk 
osłabiających skuteczność ogólnonarodowych wysiłków. Nie 
wszyscy jeszcze uświadamiają sobie w pełni, że Ojczyzna to 
zarówno podstawowe wartości narodowe, jak i codzienna rze- 
czywistość pracy i życia narodu, organizowana przez państwo. 

Stwierdzono dobitnie na Plenum, że państwo nasze stano- 
wi najwyższe dobro narodu polskiego, gdyż reprezentuje jego 
interesy, organizuje zbiorowy wysiłek, urzeczywistnia zasae 
dy suwerenności narodowej, zapewnia osiąganie ogólnonaro- 
dvwych i klasowych celów wytyczanych przez naszą partię. 

Jedność moralno-polityczna narodu polskiego, wytrwale i 
konsekwentnie budowana od trzech z górą dziesięcioleci, jest 
glownym czynnikiem siły państwa i podstawą skuteczności 
wszystkich naszych poczynań. Jakże przekonująco brzmia- 
ły słowa referatu wygłoszonego przez I sekretarza KC Kód- 


. warda Gierka: 


„Budując ludową, socjalistyczną państwowość polską, po 
ras pierwszy w naszych dziejach stworzyliśmy państwo, któ- 
rego rzeczywistym i pełnoprawnym gospodarzem jest naród. 
Dlatego gdy dziś mówimy o państwie, mamy na myśli nie 
tylko system instytucji, od których sprawności i skuteczności 
w działaniu niezmiernie wiele zależy. Państwo to coś więcej, 
to my wszyscy, 34 miliony Polaków”. 


Iw tym właśnie duchu, w myśl zasady „państwo to 
my wszyscy”, formułowano na III Plenum analizy i oce- 
ny. zadania i powinności Jest dziś pilnym zadaniem instancji 
i crganizacji partyjnych, a także każdego działacza i aktywi- 
sty partyjnego, by ich treść dotarła szeroko do całego społe- 
czeństwa, stała się dla każdego przedmiotem osobistych re- 
fleksji i przemyśleń, znalazła odbicie w postawie wszystkich 
Polaków, w ich stosunku do obowiązków zawodowych, ro- 
dzinnych i obywatelskich, do swojego zakładu pracy i do 
państwa. 

Plenum dostarcza bogatego materiału do takich przemyśleń 
i refleksji. Gdyby tylko wypunktować z referatu Biura Poli- 
tycznego podstawowe wątki, trzeba by w nich uwzględnić: 

— Czynniki składające się na jedność moralno-polityczną 
narodu, 

— rolę naszej partii w życiu kraju i jej związki z bezpar- 
tyjnymi, | 

— podstawowe funkcje państwa socjalistycznego, zmiany w 
metodach planowania i zarządzania, | 

— modyfikację systemu kontrołi państwowej i jej współ- 
działanie z kontrolą społeczną, 

— pozycję administracji państwowej i cechy osobowościo- 
we pracowników administracji, 


— formy demokracji socjalistycznej, zasady samorządnoś- - 


ci społecznej, funkcje krytyki społecznej i prasowej, 

— rolę dyscypliny i organizacji pracy jako niezbędnych 
przesłanek wyższej jakości pracy, 

— składniki kultury politycznej społeczeństwa, | 

— umacnianie jednolitego frontu wychowawczego i miej- 
sce młodzieży w życiu kraju... | 

Już to zwięzłe wyliczenie ukazuje wielostronność i wagę 
dyskutowanych na Plenum problemów. Każdy z nich wart 
jest dyskusji i dociekań, a wszystkie razem składają się na o- 
braz naszej rzeczywistości, odzwierciedlają stan naszego pań- 
stwa i poziom socjalistycznej świadomości państwowej, któ- 
rej podstawową przesłanką jest: 

„iż Polska jest i może być tylko socjalistyczna, że pań- 
stwo nasze io instytucja przez naród powołana dla dobra i 
realizacji jego obecnych i perspektywicznych interesów, że 
naród, Ojczyzna i państwo to nierozłączna jedność”. 

Ważnym zadaniem naszej partii jest pogłębianie postaw in- 
ternacjonalistycznych jako istotnego ogniwa świadomości 
społecznej. W tej dziedzinie szczególne znaczenie ma bliska, 
braterska więś łącząca nas ze Związkiem Radzieckim. To 
przecież w imieniu nas wszystkich dał jej wyraz I sekretarz 
KC Edward Gierek na XXV Zjeździe KPZR, przekazując 
partii Lenina i ludziom radzieckim nasze najlepsze myśli i 
życzenia. 

Doniosły teoretyczny i praktyczny dorobek XXV Zjazdu 
KPZR, którego obrady śledzilismy z uwagą, dostarcza nam 
bogatego materiału dla naszej pracy ideowo-politycznej, dla 
podnoszenia socjalistycznej świadomości społecznej, będącej 
mocnym spoiwem utrwalającym naszą przyjaźń i współpracę 
z Krajem Rad. 


x 


Polityczne i ideowe treści kampanii wyborczej łączą się z 
powszechną dyskusją nad tempem i metodami realizacji pro- 
gramu VII Zjazdu, przyjętego przez Front Jedności Narodu 
za podstawę platformy wyborczej. 


Kandydaci na posłów do Sejmu PRL i na radnych WRN, 
wyłonieni w wewnątrzpartyjnych i społecznych konsultacjach, 
prezentują wyborcom program VII Zjazdu z myślą o jak naj- 
pełniejszym jego rozwinięciu i zapewnieniu jego pomyślnej 
realizacji zjednoczonym wysiłkiem narodu. 

W tym gorącym przedwyborczym okresie zadaniem całej 
partii jest uświadomienie każdemu wyborcy, że jego obywa- 
telską powinnością jest skorzystanie z prawa udziału w akcie 
wyborczym, że akceptacja programu FJN jest akceptacją o- 
gólnónarodowego programu rozwoju socjalistycznej Polski 
przyjętego przez VII Zjazd, w którego realizacji nie może 
nikogo zabraknąć. 


Od członków naszej partii wymagamy w tej kampani! 
szczególnej aktywności, zaangażowania i rozwinięcia szero- 
kiej działalności polityczno-propagandowej w środowisku 
pracy i zamieszkania. Mają oni obowiązek aktywnego i czyn- 
nego uczestniczenia w dyskusji przedwyborczej na spotka- 
niach z kandydatami na posłów i radnych, prezentowania na 
nich polityki naszej partii, propagowania zadań, jakie nakre- 
śla partia. 

21 marca wraz z nowym Sejmem wybierzemy po raz pier- 
wszy nowe wojewódzkie rady narodowe w nowych granicach _ 
administracyjnych województw. Wybierzemy” terenowe orga- 
ny przedstawicielskie, które spełniać będą istotną rolę w in- 
tegracji spełecznej nowych organizmów wojewódzkich oraz 
w. realizacji społeczne-gospodarczych zadań regionalnych i. 
ogólnopaństwowych. 

Kierując obecnie uwagę całej partii na jak najlepsze poli- 
tyczne i organizacyjne przeprowadzenie kampanii wyborczej, . 
wybiegać musimy jednocześnie myślą w przyszłość, poza 
dzień 21marca. 

Musimy zapewnić dobry start nowym wojewódzkim radom 
narodowym. Szczególnej uwagi instancji partyjnych wymagać 
będzie zaproponowanie — w porozumieniu z instancjami 
ZSL i SD — takiego składu osobowego prezydiów WRN i 
takiego rozmieszczenia radnych w komisjach WRN, aby op: 
tymalnie uwzględnić ich wiedzę, doświadczenie i reprezenta- 
cję środowisk społeczno-zawodowych — odpowiednio do po- 
trzeb życia społeczno-gospodarczego województw. : 

Nowi radni WRN od momentu wyboru muszą czuć się po- 
trzebni w przedstawicielskim organie władzy I bezzwłocz- 
nie podjąć swą społeczną służbę w państwowym ogniwie de- 
mokracji socjalistycznej. 8740 nowych radnych WRN to 
6740 działaczy państwowych pracujących w skali regionu, 
wpływających na jego rozwój i rozkwit, w pełnej harmonii 
z interesem całego państwa. 


* 


Spośród wszystkich kierunków działań naszej partii w o- 
statnim okresie, których wspólnym mianownikiem jest sło- 
wo „państwo”, tylko sam akt wyborczy 21 marca jest aktem 
jednorazowym i kończącym się w tym właśnie dniu. Wszy- 
stkie inne działania mają charakter nie doraźny, lecz przeciw- 
nie — obliczony na miesiące i lata. 


Takie są wszak najgłębsze treści ideowo-polityczne kampa- 
nii wyborczej, takie są zadania przyjmowane w programie 
wyborczym FJN, takie są kierunki prac nad pogłębianiem 
patriotycznej jedności narodu, umacnianiem państwa i rozwo- 
jem demokracji socjalistycznej przyjęte przez III Pilenum 
KC, taki wreszcie charakter mają zmiany w Konstytucji, od- 
zwierciedlające obecny etap rozwoju społeczno-ekonomiczne- 
go i sprzyjające wszechstronnemu rozwojowi socjalistycznej 
państwowości w nowych, dynamicznie przekształcających się 
warunkach. 

Są to fundamentalne sprawy naszego państwa — najwyż- 
szego dobra narodu poiskiego, trwałej organizacji państwowej 
naszego narodowego bytu. 
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[ROLNICTWO I GOSPODARKA ŻYWNOŚCIOWA 


Kierunki realizacji uchwał 
VII Zjazdu PZPR w rolnictwie 


KAZIMIERZ BARCIKOWSKI 
Zastępca członka Biura 

Politycznego KC PZPR, 
minister Rolnictwa 


a podstawie uchwały Zjazdu został opracowany i zatwier- 

dzony przez Biuro Polityczne KC rządowy program rea- 
tizacji tych uchwał w zakresie rolnictwa i gospodarki żywno- 
ściowej na lata 1976—1980. Prezydium Rządu podjęło już sze- 
reg doniosłych decyzji wykonawczych zapewniających reali- 
zację tego pnogramu. Wspólną cechą tych decyzji jest dążenie 
do przyspieszenia we wszystkich sektorach rolnictwa intensy- 
fikacji produkcji rolnej oraz przemian strukturalnych, aby 
lepiej wykorzystywać zasoby ludzkiej pracy, grunty rolne, 
środki produkcji dostarczone rolnictwu i inne rezerwy tkwią- 
ce w tej sferze życia gospodarczego. Wcielanie w życie pod- 
Jętych decyzji będziemy traktować jako ważną i nieodłączną 
część prac nad realizacją uchwał JI Plenum KC w sprawie 
powszechnego wykorzystania rezerw gospodarki narodowcj. 


W latach 1971—1975 rolnictwo polskie osiągnęło poważny 
postęp. Produkcja globalna rolnictwa wzrosła o 21,6 proc., 
produkcja towarowa o 37,4 proc. Mimo poważnych trudności, 
jakie wystąpiły w estatnich dwu latach głównie wskutek 
niekorzystnych warunków klimatycznych, a także obniżenia 
wydajności na znacznych obszarach rolnych, rolnictwo prze- 
kroczyło zadania planu pięcioletniego. Dzięki wzrostowi pro- 
dukcji rolnej i rozwojowi przetwórstwa płodów rolnych na- 
stąpił wzrost dostaw na rynek artykułów spożywczych o 71 
proc. Wydatnie poprawił się poziom odżywiania naszego na- 
rodu. ; 

Wzrostowi produkcji rolnej towarzyszyły korzystne zmiany 
w przebudowie rolnictwa. Nastąpił przyspieszony rozwój u- 
społecznionych gospodarstw rolnych oraz zespołowego gospo- 
darowania w rolnictwie chłopskim. W latach 1971—75 gospo- 
darstwa uspolecznione przejęły do zagospodarowania 750 ty- 
sięcy ha użytków i dwukrotnie szybciej aniżeli całe rolni- 
ctwo powiększały swoją produkcję. Powstało w tym okresie 
ponad 300 nowych spółdzielni produkcyjnych i 2530 zespoło- 
wych gospodarstw rolnych kółek rolniczych oraz ponad 10 
tysięcy produkcyjnych zespołów rolników. Przeszło 75 tysię- 
cy gospodarstw indywidualnych przystąpiło do różnych form 
kooperacji. Udział gospodarki uspołecznionej w produkcji glo- 
balnej rolnictwa wzrósł z 14,4 proc. w 1970 roku do 18,4 proc. 
w 1975 r., a jej obszar z 16 proc. do 20 proc. Uspołecznione go- 
spodarstwa rolne dzięki osiągniętemu poziomowi produkcji 
oraz poprawie warunków życia swych pracowników cieszą się 
dzisiaj szacunkiem i uznaniem opinii społecznej wsi. 

Jednocześnie nastąpiło dalsze zacieśnienie powiązań gospo- 


vii Zjazd określił główne kierunki polityki rolnej na bieżące S-lecie. Stanowią 
one rozwiniętą kontynuację polityki rolnej ustalonej na VI Zjeździe oraz 
dlugofalowego programu rozwoju gospodarki żywnościowej, przyjętego przez 
XV Plenum KC. „Polityka rolna partii — powiedział Edward Gierek na VII Zjeż- 
dzie — wypracowana we współdziałaniu ze Zjednoczonym Stronnictwem Lude- 
wym, cieszy się poparciem rolników i całego społeczeństwa — zapewnia wzrost 
produkcji rolniczej oraz sprzyja przeobrażeniom społecznym na wsi polskiej. Bę- 
dziemy tę politykę kontynuować”. 


darstw indywidualnych z gospodarką planową głównie dzięki 
upowszechnieniu kontraktacji płodów rolnych. Obecnie po- 
nad 90 proc. produkcji towarowej tych gospodarstw skupiają 
państwowe i spółdzielcze organizacje. Gospodarstwa specjali- 
styczne i zespołowe całą swoją produkcję towarową dostar- 
czają państwu. - 

Pomyślne wyniki rolnictwa w minionym pięciolłeciu nie 
mogą nam przesłaniać zjawisk niekorzystnych, jakie w tym 
czasie występowały, i narastających nowych problemów, które 
muszą być rozwiązywane dla zapewnienia dalszego rozwoju 
rolnictwa. Jednym z zasadniczych problemów jest równo- 
mierny wzrost produkcji rolnej. 

Szybki rozwój produkcji zwierzęcej przy znacznie wolniej- 
szym przyroście produkcji roślinnej wymaga rosnącego im- 
portu zbóż i pasz. Koniecznością zatem jest przyspieszenie 
rozwoju produkcji pasz i zbóż, aby rozwój produkcji zwierzę- 
cej w większym stopniu oprzeć na własnej bazie paszowej. 
Możliwości w tym zakresie są duże. Widać to choćby w rażą- 
cej dysproporcji plonów uzyskiwanych przez poszczególne go- 
spodarstwa. Szacujemy, że około 2,5 mln ha gruntów rolnych 
jest wykorzystywanych ekstensywnie według dzisiaj ukształ- 
tbowanych kryteriów wydajności. Dotyczy to gospodarstw pro- 
wadzonych przez rolników w podeszłym wieku. Niemało jest 
też gospodarstw źle prowadzonych wskutek niezdolności lub 
braku dbałości właściciel. 


Duży problem stanowią gospodarstwa chłopo-robotnicze. 
W gospodarstwach chłopo-robotniczych przy wzroście docho= 
dów z pracy poza rolnictwem spada zainteresowanie zwięk- 
szaniem produkcji rolnej, ograniczonej częsta do zaspokojenia 
tylko części własnych potrzeb. W województwach, w któ- 
rych przeważa tego typu rolnictwo, przyrosty produkcji rol- 
nej są najniższe, a wahania, na przykład w pogłowłiu trzody 
chlewnej, największe. 

Nasze rolnictwo coraz dotkliwiej odczuwa stały odplyw 
łudzi w wieku produkcyjnym, a zwłaszcza młodzieży. Sytua- 
cja ta stwarza konieczność coraz aktywniejszej polityki pań- 
stwa w zakresie właściwego gospodarowania ziemią. 

Szybszy przepływ ziemi od słabszych do dobrych producen- 
tów jest podstawowym warunkiem przyspieszenia intensyri- 
kach predukcji i przemian strukturalnych w rolnictwie. 


Nie możemy być również w pełni zadowoleni s -gospodarnwania 
trodhami produkcji w rolnictwie, Spotykamy się często z przykła- 
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dami rozrzutnego stosowania środków produkcji rolnej. Dotyczy te , 
na przykład pasz przemysłowych czy też maszyn nie w pelni wy- 
korzystywanych w pracach polowych lub materiałów budowianych 
kierowanych często na cele pozarolnicze. 

Przed rolnictwem więc stoją bardzo napięte zadania w sle- 
rze produkcji i przemian społecznych. Aby je pomyślnie zre- 
alizować. trzeba kontynuować w naszej działalności wszyst- 
k'e pozytywne doświadczenia minionej 5-latki, poszukiwać 
śmielej nowych rozwiązań i środków realizacji. 


arunkiem dynamicznego i zrównoważonego rozwoju kra- 
ju w latach 1976—1980 jest zapewnienie przyrostu pro- 
dukcji globalnej rolnictwa o 15—16 proc. w tym produkcji 
zwierzęcej o 16—18 proc. Wymagać to będzie osiągnięcia przez - 
reimictwo plonów zbóż na poziomie 31—32 q w roku. Pogło- 


wie bydła powinno osiągnąć w 1980 roku 14.7—15 mln sztuk, 
a trzody chlewnej 23.0—23.5 mln sztuk Jeszcze szybciej po- 
winna rozwijać się hodowla owiec i drobiu oraz produkcja 
ogrodnicza. 

Realizację tych zadań zapewnią nakłady inwestycyjne i do- 
stawy środków produkcji. Przyjmuje się, że nakłady na inwe- 
stycje w rolnictwie wyniosą w tej pięciolatce okolo 539 mid 
zł i będą wyższe o 59 proc. w stosunku do ubiegłej pięciolatki. 
Zgodnie z programem produkcyjnym rolnictwa nakłady te 
będziemy koncentrować na budownictwie inwentarskim, in- 
westycjach związanych z gospodarką paszową, mechanizacji 
procesów produkcyjnych oraz na melioracjach i zaopatrzeniu 
wsi w wodę. W rolnictwie uspołecznionym planujemy zbudo- 
wać około 100 kompleksów szklarniowych, co wydatnie po- 
prawi zaopatrzenie ludności we wczesne warzywa. 


Istotne znaczenie dla zwiększenia plonów ma wprowadzenie in- 
tensywnych odmian zbóż Mamy podstawy oczekiwać nowych wyso- 
ko wydajnych odmian zbóż, ziemniaków i innych kultur z hodowii 
krajowej. Pomyślnie są realizowane plany poprawy wartości gene- 
tycznej w hodowli zwierząt. Poprawia się zdrowotność zwierząt, 
czego ostatnim dowodem jest uznanie Polski za kraj wolny od gruź- 
licy bydła, co jest owocem szesnastoletniej żmudnej pracy służby we- 
terynaryjnej I dużych nakładów państwa na tę akcję. 


Poważny wzrost nakładów inwestycyjnych i dostaw środ- 
ków produkcji musi być wykorzystany w pierwszej kolejno- 
ści na zwiększenie produkcji pasz i zbóż i zapewnienie pełne- 
go ich wykorzystania dla zwiększenia produkcji zwierzęcej. 
Zadanie to rozpatrywać trzeba kompleksowo na wszystkich 
szczeblach kierowania rolnictwem, w każdym przedsiębior- 
stwie i gospodarstwie. Rezerwy są tu poważne. | 

Osobnym zagadnieniem jest gospodarka na użytkach zielo- 
nych, Temat jak rzeka i więcej w tej rzece poptvneło słów 
aniżeli zmaterializowało się w postaci wzrostu. plorow siana 


czy traw Rozszerzymy zakres prac melioracyjnych na użyt- 
kach zielonych. Trzeba jednak w każdym gospodarstwie w 
gmunie i województwie zbadać, jak są wykorzystywane urzą- 
dzenia melioracyjne, by doprowadzić je do stanu pierwotnego 
tam. gdzie nie są należycie konserwowane. Upowszechniać po- 
winniśmy stosowane w niektórych województwach wspólne 


nawożenie łąk i pastwisk oraz przestrzegać terminowego 
zbioru traw. 


Dowodem wielkiego znaczenia. jakie kierownictwo państwa 
przywiązuje do poprawy bilansu zbożowo-paszowego rolni- 
ctwa, jest ostatnia uchwała Prezydium Rządu w sprawie 
zwiększenia uprawy kukurydzy na kiszonki i na ziarno. Przy- 
jęty program przewiduje doprowadzenie produkcji do pozio- 
mu 30 mln ton zielonej masy i 2—2,5 mln ton ziarna. Upow- 
szechnienie uprawy kukurydzy na ziarno będzie następować w 
miarę dostarczania odmian o skróconym okresie wegetacji, 
maszyn do siewu i zbioru oraz urządzeń do suszenia ziarna. 
W gospodarstwach chłopskich uprawę kukurydzy na ziarno 
powinniśmy wprowadzać tylko wówczas, kiedy będą 
zagwarantowane przez gospodarstwa uspołecznione lub spół- 
dzielnie kółek rolniczych kompleksowe usługi oraz odpowied- 
ni instruktaż fachowy. Nie wolno nam bowiem powtórzyć w 
uprawie kukurydzy niepowodzeń z przeszłości. 


W produkcji zwierzęcej rozpoczynamy bieżącą pięciolatkę z 
wyraźnie występującą tendencją do zwiększania produkcji 
bydła rzeźnego, owiec i drobiu. Po jesiennej podwyżce cen 
trzody odradza się tendencja do dalszego wzrostu produkcji 
wieprzowiny. Nadal jednak niepokojąco przedstawia się sy- 
tuacja w bydle mlecznym, a więc na najtrudniejszym odcin- 
ku chowu zwierząt. Stan ten powodowany jest przede wszyst- 
kim ubytkiem siły roboczej w rolnictwie, wypadaniem z pro- 
dukcji części gospodarstw i spadkiem chowu zwierząt w go- 
spodarstwach dwuzawodowych. W efekcie tego mamy zjawi- 
sko niskiego przyrostu, a nawet spadku stada krów w rejo- 
nach wielkich aglomeracji, co powoduje stałe wydłużanie się 
promienia dowozu mleka na zaopatrzenie miast. Mamy w bie- 
zącym pięcioleciu podjąć dodatkowe środki, aby zapewnić 
dalszy wzrost stada krów i produkcji mleka towarowego. 
Chodzi przy tym o takie rozmieszczenie tej produkcji, aby 
skrócić drogę przewozu mleka na cele spożycia. 


Program rozwoju produkcji mleczarskiej był dwukrotnie 
rozpatrywany na posiedzeniach Prezydium Rządu, a na po- 
czątku lutego na posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR. 
Rozwiązanie tego problemu wymagać będzie zwiększenia za- 
dań gospodarki uspołecznionej w chowie krów, przyspie- 
szanią rozwoju gospodarstw specjalizujących się w produkcji 
m!ieka, przeciwdziałania spadkowi ilości krów u tradycyjnych 
producentów. 


Konieczne stały się dodatkowe preferencje dla tego kie- 
runku produkcji Daliśmy temu wyraz w niedawno podję= 
tych uchwałach Prezydium Rządu. Na ten cel przeznaczamy 
bardzo poważne nakłady inwestycyjne, gdyż budownictwo 
obór jest wysoce kapitałochłonne. Aby skrócić cykle realiza- 
cj: obór dla krów mlecznych, rozbudujemy zakłady prefabry- 
kacji budynków inwentarskich i zwiększymy moce wykonaw- 
cze przedsiębiorstw budownictwa rolniczego i spółdzieini kó- 
łek rolniczych. 


o trudnych problemów naszego rolnictwa naieży gospo- 
darka ziemią. 

Na początku ubiegłej pięciolatki przyjęto ustawę o ochro- 
nie użytków rolnych i leśnych. Konieczne więc staje się 
zaostrzenie rygorów przy przekazywaniu ziemi na cele nie- 
rolnicze. Co roku rolnictwo traci około 30 tys. ha gruntów 
pod zabudowę mieszkaniową i przemysłową, bądź pod zabu- 
dowę dróg. Niezadowalająco przebiega proces rekultywacji, 
czegc nie można tłumaczyć wyłącznie brakiem mocy wyko- 
nawczych. Nadal zbyt wiele gruntow klasy I—III przeznacza 


się pod zabudowę. Zbyt lekko grunty najsłabsze oddaje się 
pod zalesienie. Chcemy wprowadzić zasadę, że grunty naj- 
słabsze mogą być przekazywane na  zalesienie tyłko za osobi- 
stą zgodą wojewody. 

Wychodząc z założenia, że grunty rome niezależnie od for- 
my własności są dobrem ogólnonarodowym, należy z całą 
konsekwencją stosować ustawy dające podstawy o ingerencji 
organów administracji aż do przymusowego przejęcia żle 
prowadzonych gospodarstw. Naszym zadaniem jest świadome 
wykorzystanie mechanizmów prawnych i ekonomicznych w 
kierowaniu procesem przemian strukturalnych w rolnictwie, 
w intensyfikacji produkcji rolnej. 

Obowiązujące przepisy dotyczące gospodarowania ziemią 
stwarzają liczne możliwości przejmowania ziemi i przekazy- 
wania jej do zagospodarowania. Musimy więc przez naszą 
politykę stworzyć zainteresowanie przejmowaniem ziemi za- 
równo przez gospodarstwa uspołecznione, jak i rozwojowe go- 
spodarstwa chłopskie. To zainteresowanie wzrastać może 
wtedy, jeśli stwarzać będziemy możliwości powiększania skali 
produkcji, rozwijania specjalizacji, kooperacji oraz poprawy 
zaopatrzenia technicznego rolnictwa. j 

W roku 1980 gospodarka uspoleczniona w rolnictwie obej- 
mie około 30 proc. użytków rolnych. Nadal 70 proc. ziemi bę- 
dzie się znajdować we władaniu gospodarstw indywidualnych 
i tyle mniej więcej będzie wynosił ich udział w produkcji 
tcwarowej rolnictwa. Bez dalszego więc wzrostu produkcji w 
gospodarstwach chłopskich nie będziemy w stanie rozwiązać 
problemów wyżywienia narodu. 

Dlatego musimy stwarzać warunki do modernizacji tej go- 
spodarki. Temu właśnie mają służyć preferencje ekonomicz- 
ne w postaci umarzania części wartości inwestycji związa- 
nych z przechodzeniem na specjalizację i gospodarkę zespo- 
łową, bezpłatna opieka weterynaryjna, pierwszeństwo w do- 
stawach środków produkcji oraz zapewnienie odbioru pro- 
dukcji bezpośrednio z gospodarstwa. Członkom zespołów, któ- 
re będą odpowiadać podwyższonym kryteriom ustalonym do- 
datkowo, zostanie przyznane prawo do emerytury po osiąg- 
nięciu wymaganego wieku. 

Gospodarstwa specjalistyczne i zespoły chłopskie, które 
wcześniej powstały, legitymują się obecnie imponujacyni 
wskaźnikami produkcyjnymi. Są to w całym tego słowa zna- 
czeniu wysoko produkcyjne gospodarstwa, które całą swoją 
produkcję towarową dostarczają państwu. Są one dziś w sta- 
nie przejmować ziemię w zagospodarowanie i powinniśmy im 
w tym pomagać, by zwiększać potencjał produkcyjny. Szcze- 
gólnie tę pomoc okazywać powinniśmy zespołom chłopskim, 
które mogą przez przejmowanie ziemi i nowych członków sta- 
wać się wysoko wydajnymi gospodarstwami nowego typu. 

Dużą wagę przywiązujemy do dalszego rozwoju rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych. Podjęta ostatnio w tej sprawie 
uchwała znacznie rozszerza dotychczasową pomoc państwa. 
Pomoc ta będzie się wyrażać między innymi w częściowym 
umarzaniu kredytów zaciągniętych na budownictwo produk- 
cyjne, na powiększanie stada krów mlecznych oraz w dota- 
cjach do produkcji końcowej netto. 

Wychodząc naprzeciw licznym postulatom w sprawie po- 
prawy usług produkcyjnych dla rolników oraz licząc się z ko- 
niecznością uporządkowania inwestycji w bazie usługowej 
rolnictwa, zostały również zmodyfikowane zasady gospoda- 
rowania Funduszem Rozwoju Rolnictwa. Zgodnie z nowymi 
zasadami środki z tego funduszu będą mogły otrzymywać tak- 
że państwowe i spółdzielcze gospodarstwa przejmujące 
świadczenie usług dla rolników indywidualnych w przyle- 
gtym do nich rejonie. 

Jak więc w najbardziej zwartym ujęciu można scharaktc- 
ryzować nową politykę w sprawach ziemi: 

Będziemy przySpieszać przejmowanie gospodarstw podupa- 
dających i źle prowadzonych. Będziemy pomagać wszystkim 
dobrym producentom, którzy chcą powiększać gospodarstwa 
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i zwiększać produkcję towarową dostarczaną państwu w ra- 
mach umów kontraktacyjnych. Będziemy popierać rozwój go- 
spodarstw spółdzielczych w rolnictwie chłopskim na zasadach 
dobrowolnego wyboru formy gospodarowania i dążyć do zagę- 
szczenia sieci spółdzielczych gospodarstw. Będziemy popierać 
wszechstronny rozwój państwowych gospodarstw rolnych, 
aby coraz lepiej wypełniały swoje obowiązki wobec calege 
rolnictwa zabezpieczając je w biologiczny materiał produk- 
cyjny i nowoczesne technologie. 


K ażdy światły rolnik i pracownik rolnictwa ma zapewnioną 
perspektywę rozwoju i możliwości efektywnego udziału w 
realizacji ambitnego programu VII Zjazdu partii w sferze rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej. Świadomość tej prawdy 
musi nam towarzyszyć w pracy i musi być znana rolnikom. 


Musimy dobrze przygotować służby rolne, powołane do realizacji 
tego programu, a w tym geodezyjne. Od ich operatywności zależeć 
będzie pelna realizacja przyjętych zadań. Trzeba więc obsadzić 
wolne do tej pory etaty geodetów w gminach oraz zwiększyć ich 
operatywność w załatwianiu spraw związanych z ziemią. Dotyczy 
to również działalności oddziałów ZUS często opieszale załatwiają- 
cych wnioski rentowe. 


Organy administracji państwowej powinny zapewnić pełną 
realizację postawionych przed rolnictwem zadań. Gmina be- 
wiem jest głównym ogniwem organizującym na terenie swe- 
go działania rozwój produkcji rolnej. Każda gmina powinna 
opracować konkretny plan rozwoju produkcji rolnej określa- 
jący zadania poszczególnych jednostek, instytucji i organiza- 
cji społeczno-gospodarczych działających w sferze obsługi go- 
spodarki rolnej. Plan gminy powinien precyzować skalę za- 
mierzeń i formy ich realizacji. Oceną pracy gmin będzie uzy- 
skiwany postęp przede wszystkim w tej dziedzinie. 


Od działalności gmin, od wypełniania przez nie funkcji ko- 
ordynowania wszystkich poczynań, od wzbogacania programu 
rozwoju rolnictwa twórczymi inicjatywami zależeć będzie, czy 
i w jakim stopniu planowane zamierzenia zostaną przekroczo- 
ne. 


Rozpatrując strategiczne kierunki rozwoju rolnictwa nie 
możemy zapominać o zadaniach bieżących. Od roku 1980 dzieli 
nas tylko pięć cykli produkcyjnych, z których pierwszy jest 
już w połowie zaawansowany. Zaniedbanie czegokolwiek w 
rolnictwie może być odrobione dopiero po roku. Chodzi o to, 
aby przygotowanie do prac wiosennych, a następnie pielęgna- 
cyjnych i do zbiorów przeprowadzić na miarę maksymalnych 
możliwości. Jest bo konieczne choćby dlatego, że musimy 
przełamać złą passę ostatnich dwu lat i stworzyć od nas zależ- 
ne dobre podstawy urodzaju roku 1976. 
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U; VII Zjazdu partii, jak również referat programo- 
wy tow. Edwarda 'Gierka na Zjeździe wskazują, iż 
przed rolnictwem, przed całą gospodarką żywnościową staną 
w pięcioleciu 1976—80 nowe i trudne zadania. I powiedzmy od 
razu: jeszcze większą rolę odgrywać będzie w związku z tym 
partyjna aktywność w pracy ideowo-wychowawczej na wsi, 
nakierowana na pogłębianie i umacnianie społecznego kapi- 
tału zaufania do polityki partii. 


Zaufanie rolników do polityki partii jest największą rezer- 
wą produkcyjną. Był to kapitał procentujący do dziś wzro- 
stem gospodarskiej inicjatywy i przedsiębiorczości, a także 
rosnącą skalą inwestycji własnych w gospodarstwach chłop- 
skich. Oczywiście, zaufanie to, będące głównym źródłem na- 
szych sukcesów nie jest i nie może być dane raz na zawsze, 
trzeba je budować i umacniać w procesie ciągłym, zawsze od 
nowa. W działaniu partii w sprawowaniu jej kierowniczej 
roli, jako awangardy w walce o gospodarczy i społeczny po- 
stęp, jest to sprawa kluczowa, rozstrzygająca. Wymagać bę- 
dzie nie tylko ciągłego oświetlania pryncypiów polityki partii 
i właściwego jej rozumienia, lecz także cierpliwej pracy or- 
ganizatorskiej w celu wypracowywania właściwego podejścia 
do wielu skomplikowanych problemów społeczno-ekonomi- 
cznych na wsi i w sferze gospodarki rolnej. 


Jedną z kluczowych spraw, która nas czeka w najbliższych 
latach, jest całkowite, intensywne zagospodarowanie ziemi 
wypadającej z tradycyjnej gospodarki chłopskiej. Problem 
narasta i będzie z roku na rok zyskiwał na znaczeniu. 


Przy pełnym poszanowaniu własności chłopskiej musimy 
tworzyć niezbędne warunki do stopniowej likwidacji nad- 
miernego i uciążliwego dla gospodarki rolnej rozdrobnienia 
gospodarstw. Równocześnie musimy brać opuszczoną ziemię 
pod pług i dawać ją dobrym gospodarzom na własność albo 
w dogodną dzierżawę, kierując się zawsze zasadą: przekazu- 
jemy ziemię tym, którzy chcą i potrafią ją uszanować, dobrze 
na niej gospodarzyć. 


Opierając się na mądrości i doświadczeniu gminnych orga- 
nizacji partyjnych i aktywu ZSL powinniśmy szukać jak naj- 
lepszych rozwiązań w różnych postaciach koncentracji i spe- 
cjalizacji produkcji, w tworzeniu najrozmaitszych spółek, ze- 
społów sąsiedzkich i rodzinnych, mając na uwadze zawsze do- 
brze zrozumiany interes producenta rolnika. 


edną z wypróbowanych już dróg prowadzących ku no- 
woczesności rolnictwa są różne, znane na wsi proste for- 


my kooperacyjne, tworzące najrozmaitsze warianty gospodar-- 


czej współpracy zarówno w obrębie gospodarki chłopskiej, 
jak też między gospodarstwami indywidualnymi a gospodar- 
stwami uspołecznionymi. 


Rozwijanie kooperacji między gospodarstwami indywi- 
dualnymi, a także między nimi a PGR i spółdzielniami pro- 
dukcyjnymi to bardzo ważny proces prowadzący ku dalszym 
przemianom, brzemienny w bardzo doniosłe następstwa spo- 


Na progu nowych perspektyw 


łeczne I ekonomiczne. Kooperacja zrozumiale I wymiernie u- 
łatwia naszym rolnikom podejmowanie dalszych kroków w 
unowocześnieniu produkcji, a w konsekwencji — w dalszym 
uspołecznianiu produkcji, czyli dalszej ewolucji ku socjalisty- 
cznym stosunkom wytwórczym. 


Współpraca między uspołecznionym a drobnotowarowym 
sektorem stanowi bewiem coś bardzo ważnego nie tylko w 
sensie gospodarczym, nie tylko dlatego, iż PGR z pożytkiem 
prowadzą razem z gospodarzami chów bydła czy trzo- 
dy. Jest to współpraca, w toku której wykuwa się material- 
ne i moralne doświadczenie, które będzie coraz mocniej za- 
chęcać do rozwijania gospodarki socjalistycznej i to przy po- 
mocy najsilniejszego argumentu, jakim jest dobry przykład. 
Z tego też względu prosta kooperacja, którą niekiedy trakiu- 
jemy jako coś zwykłego, pospolitego, stanowi ważny proces 
przeobrażający samą naturę — albo powiedzmy raczej — sa- 
mą istotę charakteru indywidualnej gospodarki chłopskiej! 


Wszyscy, a najbardziej rolnicy, są zainteresowani w tym, 
aby ten ruch ze wszech miar popierać. Nasz aktyw partyjny 
powinien mieć jednocześnie pełną świadomość, iż popieranie 
związków kooperacyjnych, wszelkich inicjatyw zmierzają- 
cych do rozwijania gospodarki zespołowej nie jest wcale 
sprzeczne z polityką popierania rozwoju i intensyfikacji go- 
spodarstw indywidualnych. Doświadczenie pokazuje, że po- 
stęp w kierunku nowoczesności wsi rodzić musi zmiany w 
sposobie produkcji zarówno w gospodarce indywidualnej, jak 
i gospodarce uspołecznionej. 


Z całą stanowczością winniśmy zatem odrzucić wszystkie 
proste schematy, a zwłaszcza takie podejścia praktyczne, któ- 
re w mechaniczny sposób usiłują tworzyć sztuczne klasyfika- 
cje poszczególnych sektorów rolnictwa. 


Jest to tym bardziej konieczne, jeśli chcemy przekonać rol- 
ników do nowoczesności i do awansu gospodarki rolnej w 
kierunku socjalistycznym. To przekonanie powinno się stać 
naszym atutem w walce o socjalizm na wsi, tym bardziej, iż 
cały zespół czynników obiektywnych skłaniać będzie rolni- 
ków w tym kierunku. 


Coraz uważniej przyglądają się chłopi dużym gospodar- 
stwom, specjalizacji w produkcji, która z kolei okresla po- 
trzebę koncentracji środków produkcji, ziemi, siły roboczej || 
inwestycji. Zaczynają się budzić na wsi coraz silniejsze aspi- 
racje nie tylko do mechanizacji, lecz i do podziału pracy, jako 
alternatywy wyzwalającej chłopa od tradycyjnej mordęgi i 
stwarzającej nowy, nie znany dawniej zakres wolności osobi= 
stej producenta rolnika. 


Bacznie obserwuje to młodzież wiejska. Można powiedzieć, 
że ta młodzież, która zostanie na wsi, będzie coraz mocniej 
ciągnąć wóz chłopski w tę stronę i coraz śpieszniej bądzie się 
chciała przesiadać na traktor. 


Wszystko to tworzy nowe szanse sprzyjające socjalistycz= 
nym przeobrażeniom w drobnotowarowej gospodarce chłop- 
skiej. Powiedziałbym nawet, że czas nas po temu nagli! 
Jednakże pojęcie przyspieszenia w tym względzie musi być 
bardzo odpowiedzialne, powinno być kojarzone z rozumnym i 
cierpliwym działaniem. Nie może mieć to przyspieszenie nie 
wspólnego z działaniem mechanicznym, z prostym działaniem 
administracy jnym, ani też działaniem na pokaz. 


tworzyliśmy gminę jako najni*sze I najważniejsze ogniwo 

władzy państwowej. Umacnianie autorytetu tej władzy, 
jej prestiżu to wielka, ale bynajmniej nie łatwa sprawa. Ta 
władza musi — jest to nieuniknione — stosować w różnych 
koniecznych przypadkach zakazy i nakazy, egzekwować za- 
rządzenia władz wyższych i swoje własne. Władzy nijakiej, 
słabej, nie umiejącej egzekwować powinności ludzie nie sza- 
nują. Z drugiej strony źródło autorytetu naszej ludowej robo- 
tniczo-chłopskiej władzy tkwi w tym, aby w miarę możności 
występowała ona nie tylko w roli „egzekutora”, lecz przede 


wszystkim w roli doradcy i przyjaciela. A to już jest kwestia 


bardziej złożona. 

Mówimy niejednokrotnie o socjalistycznej nobilitacji za- 
wodu rolnika, o podniesieniu jego społecznej rangi. To wielka 
rzecz. Ale ta ranga nie spadnie z nieba, ani jej nikt nie zade- 
kretuje. Tę rangę możemy tworzyć przez tysiące codzien- 
nych kontaktów, w których przejawi się nasza kultura pracy 
partyjnej, pracy społecznej i administracyjnej i nasz szacu- 
nek, przede wszystkim szacunek przedstawicieli władzy dla 
rolniczego trudu. Wielką rolę mogą tu odegrać komitety 
gminne naszej partii i nasze wiejskie organizacje partyjne 
działające ręka w rękę z przodującym aktywem ZSL. Nasz 
aktyw partyjny powinien nieustannie działać w tym kierun- 
ku, aby stawiane rolnikom wymagania dotyczące spełniania 
obowiązków względem państwa, względem gminy i samorzą- 
du gminnego splatały się zarazem coraz ściślej z życzliwym 
słowem kierowanym w stronę mieszkańców wsi, jako gospo- 
darzy i jako obywateli, jako tych, dla których nasza władza i 
nasze organizacje partyjne żyją, trudzą się i pracują. 

Musimy czynić wszystko, by słowo rolnik brzmiało dumnie. 
Przez całe wieki los chłopski był synonimem biedy, poniżenia, 
zawód zaś rolnika napiętnowany był wielkopańską, a potem 
mieszczańską pogardą dla chłopa — „chama”. Przez wieki pa- 
trzono na wieś bądź przez pryzmat „sielskich widoków”, bądź 
z politowaniem albo współczuciem, jako że wieś i chłop nie 
ze swojej winy były przecież najczęściej synonimem prymity- 
wu i zacofania. 

Socjalizm odmienił w sposób zasadniczy chłopski los, 
dźwignął mieszkańców wsi wraz z wszystkimi ludźmi pracy 
do rangi najwyższego podmiotu narodu. Mamy więc dziś 


szanse, by rolnik był godnym i szanowanym obywatelem na- 
szego kraju. Partia nasza potwierdziła to na swym VII Zjeż- 
dzie, stwierdzając, iż dąży do pełnego wyzwolenia człowieka, 
do uczynienia z pracy robotniczej i chłopskiej przedmiotu 
najwyższej godności i dumy. Trzeba, by idea ta znajdowała 
wszędzie mądrych zwolenników i realizatorów. Rzecznikami 
jej powinny być nasze wiejskie organizacje partyjne, komite- 
ty gminne partii razem z aktywem ZSL, wspierane skoordy- 
nowanym działaniem gminnych ośrodków pracy ideowo-wy- 
chowawczej. 


Przeprowadzona w ub. roku reforma administracji powin- 
na podnieść sprężystość działania terenowych ogniw władzy 
państwowej i ich dyspozycyjność wobec władz centralnych. 
Pod warunkiem jednak, że ta władza terenowa będzie patrzeć 
nie tylko w górę, i oczywiście nie tylko z pozycji administra- 
tora. Pamiętajmy, że jedynie mądre gospodarskie współdzia- 
łanie władz i placówek usługowych z rolnikami może stwo- 
rzyć praktyczną możność rozwiązywania wszystkich trudnych 
społecznych i produkcyjnych problemów wsi. 


S zczycimy się tym, iż równolegle do wielkich osiągnięć w 
gospodarczym rozwoju Polski zachodzą także wielkie 
pozytywne zmiany w świadomości społecznej naszego kraju, 
że pogłębia się związek mas pracujących z ideałami socjaliz- 
mu. 

Jest to nasza wielka moralna szansa, którą powinniśmy w 
całej pełni wykorzystać dla dalszego rezwoju kraju. Musimy 
jednakże w związku z tym jeszcze staranniej umacniać na- 
sze socjalistyczne państwo. A droga dó tego celu prowadzi 
poprzez maksymalne kojarzenie wszystkich zalet sprężystego 
kierowania z równoczesnym wzrostem poszanowania dla ini- 
cjatywy społecznej | nieustannego podnoszenia kultury pra- 
cy terenowych ogniw władzy państwowej. 


Umacniając sojusz robotniczo-chłopski, podstawę naszej 
władzy ludowej, ceniąc poparcie I zaufanie ludzi pracy jako 
dobro najwyższe, możemy być przekonani, że zrealizujemy 
uchwały VII Zjazdu partii i pójdziemy z większym rozma- 
chem naprzód, ku wielkiemu celowi, jakim jest dobro czło- 
wieka i pomyślna przyszłość naszej socjalistycznej Ojczyzny. 


blemów Pokoju i Socjalizmu”. Wśród 
zagadnień poruszonych w tym nu- 
merze na czoło wysuwa się proble- 
matyka budowy rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. Na ten te- 
mat piszą m. in. członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC SED H. Axen 
„Kształtowanie się socjalistycznego 
narodu w NRD”, członek Biura Po- 
litycznego KC WSPR G. Aczel „Na 
pozycji wyjściowej do rozwiniętego 
socjalizmu” oraz członek KC Komu- 
nistycznej Partii Czechosłowacji, od- 
powiedzialny sekretarz „PPiS” P. 
Auersperg „O pogłębienie odprężenia 
należy walczyć”, 


„„Leninowska nauka e imperializ- 


ogólnego kryzysu kapitalizmu” — to 
temat międzynarodowej konferencji 
teoretycznej zorganizowanej przez 
redakcję „PPiS” wspólnie z KC KPCz 
z udziałem przedstawicieli komuni- 
stycznych i robotniczych partii 46 
krajów. 

„Czy rewolucja naukowo-techni- 
czna podważa ideę ludowładztwa?” 
— problem ten analizuje w swym 


artykule profesor Uniwersytetu War- 
szawskiego Sylwester Zawadzki. 


Czytelnik znajdzie ponadto w nu- 
merze materiały ze Szwajcarii, Ku- 
by, Paragwaju, Kenii, materiały sta- 
tystyczne dotyczące wyścigu zbrojeń 
w krajach kapitalistycznych, noty 
bibliograficzne i inne stałe rubryki. 
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Marcowy numer „Problemów Pokoju i Socjalizmu” > 
y > e okoju i Socjalizmu wydawnicze 
Ukazał się marcowy zeszyt „Pro- mie i specyfika współczesnego etapu 
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i zastępca kierownika 
Wydziału Rolnego i Gospodarki 

Żywnościowej KC PZPR 


Zadania produkcyjne dla rolnictwa na 
1976 r. są wysokie. Produkcja globalna 
powinna wzrosnąć o około 6 proc. a 
wartość produkcji roślinnej o około 8 
proc. Kluczowym zadaniem rolnictwa — 
tej włosny — jest wydatne powiększe- 
nie produkcji roślinnej. Plan na 1976 r. 
zakłada plony zbóż na poziomie 28,5 — 
29 q/ha. Duży wpływ na plony ma wła- 
ściwe ziarno siewne. Powszechnie pro- 
pagować trzeba siew zbóż odmianami 
intensywnymi, które przy większych 
dawkach nawozów mineralnych dają 
znacznie wyższe plony. 


Przedsiębiorstwa nasienne przygoto- 
wały ponad 280 tys. ton ziarna siewne- 
go głównie na planowe odnowienie ma- 
teriału siewnego. Nie powinno zabrak- 
nąć kwalifikowanego ziarna na kontrak- 
tację nasienną i planową wymianę. 
Gminna służba rolna, kadra inżynieryj- 
no-techniczna w PGR, RSP i tereno- 
wych gospodarstwach SKR powinna po- 
święcić dużo uwagi reprodukcji właści- 
wych intensywnych odmian zbóż. 


W 1976 r. chcemy zwiększyć powierz- 
chnię uprawy kukurydzy do ponad pół 
miliona ha, tj. o 80 tys. ha więcej niz w 
1975 r. a uprawę na ziarno chcemy po- 
większyć o 35 tys. ha. Kukurydza przy 
średnich plonach ziarna w dojrzałości 
pełnej daje 10—12 tys. jednostek paszo- 
wych z jednego hektara, tj. trzy razy 
więcej niż tradycyjne zboże. Przy pra- 
widłowej agrotechnice uprawy plony 
ziarna kukurydzy w krótkim okresie 
wegetacji w naszych warunkach prze- 
kraczają nawet 60 q ziarna z hektara. 


Wychodzimy z programem zwiększe- 
nia uprawy buraka cukrowego zarówno 
na przerób, jak i na paszę dla bydła. 
Przy produkcji buraka dla cukrowni 
rolnikowi pozostają liście buraczane o- 
raz wysłodki otrzymywane z przemy- 
słu. Liście i wysłodki dają wartość pa- 
szową z hektara przekraczającą wartość 
paszową zboża. Oczywiście, jest to pa- 
sza głównie dla bydła mlecznego i opa- 
sów. Szczególnie zależy nam na zwięk- 
szeniu uprawy buraka cukrowego w 
województwach, w których cukrownie 
mają rezerwy w mocach przerobowych 
lub które leżą w zapleczu tych mocy, a 
więc w województwach: wrocławskim, 
wałbrzyskim, legnickim, leszczyńskim, 
gorzowskim, gdańskim, elbląskim, ko- 
szalińskim, rzeszowskim, białostockim, 
bielskopodlaskim, łomżyńskim, ostrołę- 
ckim i zielonogórskim. 


Prace wiosenne obejmą sadzenie zie- 
mniaków na powierzchni ponad 2.5 mln 
ha, 230 tys. ha roślin strączkowych na 
ziarno, a także blisko 660 tvs. ha jarvch 
pastewnych. Chcemy uzyskać znacznie 


chodzimy w okres pierwszej wiosny w realizacji zadań w rolnictwie wyty- 
17) czonych przez VII Zjazd. Sprawne przeprowadzenie wiosennych pcac rol- 
nych wpłynie na wykonanie zadań w całej gospodarce żywnościowej, a także 
na poprawę sytuacji płatniczej w handlu zagranicznym. 


wyższe plony ziemniaków. Będzie to 
możliwe pod warunkiem poprawy agro- 
techniki ich uprawy, zwłaszcza zaś 
wcześniejszego, zgodnego z zalecen.ami 
nauki i przodującej praktyki zwiększe- 
nia nawożenia i odpowiedniego doburu 
sadzeniaków. 

Wypełniać zadania wiosny znaczy in- 
tensywnie uprawiać kążdy hektar zieini 
rolniczej, uzyskać wyższą produkcję z 
każdego hektara użytków rolnych. Zie- 
mia musi dawać produkcję niezależnie 
od tego, do kogo należy. Dobre wvko- 
rzystanie ziemi jest obywatelskim, spo- 
łecznym obowiązkiem, W zagosp>daco- 
waniu ziemi państwo udziela dużej po- 
mocy gospodarstwom _uspołecznionym, 
zespołom rolników, gospodars.wom ko- 
operującym i specjalizującym się. 

Ziemia przejęta za rentę od rolników 
przez PGR, RSP i SKR musi byc wio- 
sną uprawiona | obsiana. Komitety 
gminne naszej partii, naczelnicy gmin, 
słuzba rolna powinny interesować się 
w.csną przebiegiem intensywnego i ra- 
cjonalnego zagospodarowania ziemi. 
Potrzeby żywnościowe kraju nie pozwa- 
laja na odłogowanie ziemi zarówno w 
gospodarce zespołowej, jak i indywi- 
dualnej. 


Na wiosnę wysiewamy najwięcej na- 
wozów mineralnych. Trzeba zasilić ro- 
śliny ozime, łąki i pastwiska, wysiać 
nawozy pod uprawy jare. Chemia stawia 
do dyspozycji rolnictwa w roku gospo- 
darczym 1975/76 ogółem 3 mln 718 tys. 
ton nawozów mineralnych w czystym 
składniku. Pozwoli to na zwiększenie 
nawożenia mineralnego o 14 kg NPK 
na ha ogółem, a w gospodarce chłop- 
skiej o 10 kg NPK. Trzeba używać 
wszystkich asortymentów nawozów, ja- 
kie mamy do dyspozycji. Nawozy z bie- 
żących dostaw powinny być sprzedawa- 
ne i kierowane wprost na pola do wy- 
siewu. Trzymanie nawozów w magazy- 
nach powoduje oczywiste straty w pro- 
dukcji rolnej. ' 

Poprawi się zaopatrzenie w Środki o- 
chrony roślin. Zaopatrzenie w herbicydy 
do odchowania zbóż wzrośnie o 34 proc. 
w stosunku do ubiegłego roku. Zwięk- 
szone będą dostawy środków chemicz- 
nych do odchowania kukurydzy i bu- 
raków cukrowych. Będzie pełne pokry- 
cie na środkł chemiczne do zwalczania 
stonki ziemniaczanej. Wykorzystan:e 
środków ochrony roślin zależy od dob- 
rze zorganizowanego ich stosowania 
przez wyspecjalizowane brvgady gospo- 
darstw uspołecznionych i SKR. 

Pomimo wzrostu dostaw maszyn dla 
rolnictwa o 11 proc. nadal będzie od- 
czuwalny niedobór traktorów i maszvn 
rolniczych. Główną rezerwą jest iepsze 


ści tych programów założono 


wykorzystanie maszyn. W pełni wyko- 
rzystać maszyny można wówczas, jeże- 
li właściwie i w odpowiednich termi- 
nach są wyremontowane, a praca ich 
jest właściwie zorganizowana. 

W zapleczu remontowym sprzętu rol- 
niczego wprowadzono terminy gotowo- 
ści do poszczególnych kampani rolni- 
czych. Termin gotowości aparatury do 
ochrony roślin był wyznaczony na 28 lu- 
tego, gdyż zabiegi ochrony roślin, zwła- 
szczą sadów, wykonywano już zimą j 


wczesną wiosną. Termin gotowości ma- 


szyn do siewu, sadzenia i nawożenia 
wyznaczono na 10 marca, a maszyn do 
zbioru zielonek już na 10 kwietnia, ma- 
szyn żniwnych na 31 maja i maszyn do 
zb'oru okopowych na 15 sierpnia. 


Takie rozłożenie terminów gotowości 
sprzętu pozwala na koncentrację prac 
remontowych maszyn potrzebnych rolni- 
ctwu w określonych terminach agrote- 
chnicznych. Do terminów prac renvwn- 
towych muszą dostosować się producen- 
ci części zamiennych, a także importe- 
rzy maszyn i części zamiennych. Ustą- 
lenie terminu gotowości sprzętu rolni- 
czego pozwala organizacjom partyjnym 
przedsiębiorstw remontowych i komite- 
tom gminnym naszej partii kontrolo- 
wać prawidłowy przebieg remontów i 
zapobiegać opóźnieniom. Dotychczasowy 
przebieg remontu maszyn rolniczych 
wskazuje, że wszystkie maszyny rolni- 
cze potrzebne do prac wiosennych staną 
do pracy, a terminy goiowości będą do- 
trzymane. 

Mamy na wsi dobrą sytuację społecz- 
no-polityczną. W styczniu i lutym od- 
były się zebrania POP i kół ZSL, które 
na podstawie listu Sekretariatu KC i 
Prezydium NK ZSL omówiły realizację 
uchwał VII Zjazdu w rolnictwie. W 
gminach opracowano programy spolecz- 


* no-gospodarczego rozwoju, konsuliowa- 


no je z aktiywem wiejskim. W większo- 
wyzsze 
wyniki produkcyjne od otrzymanych z 
urzędów wojewódzkich. Ujawniono w.e- 
le rezerw produkcyjnych. Zadania na 
19768 r. były omówione w kierown c- 
twach i partyjnych organizacjach 
przedsiębiorstw oksług: rolnic.wa. - 

Zimą odbyło się także wiele zebrań 
wiejskich w ramach kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej GS. „Samcapomoc 
Chłopska”, kółek rolniczych i spo:dziel- 
ni kółek rolniczych. Na zebraniach tych 
zgłaszano szereg wn'osków i propozycji 
dotyczących poprawy warunków pracy 
i życia na wsi. Powszechnie aprobowa- 
no gminne programy rozwoju rolnictwa. 
Trzeba skutecznie wcielać w życie te 
programy. Szczególna rola przypada tu 
komitetom gminnvm naszej parlii i 
gminnej służbie rolnej. 


Mechanizacja rolnictwa 


"w latach 1976-1980 


JÓZEF KOWALISZYN 
Dyrektor Departamentu Techniki Ministerstwa Rolnictwa 


śród wielu elementów, warunkujących osiągnięcie przyjętego w uchwale 
VII Zjazdu PZPR wzrostu produkcji rolniczej, podstawowe znaczenie ma 
dalszy rozwój bazy materiałowe-tochnicznej rolnictwa. 


Przyjęty na podstawie uchwały VI 
Zjazdu partii plan rozwoju mechanizacji 
rolnictwa zakładał podwojenie w ciągu 
5 łat rocznych dostaw i dostarczenie w 
łatach 1971—1975 sprzętu rolniczego 
wartości 69 mld zł. Plan ten został zrea- 
lizowany z ok. 10 proc. nadwyżką, War- 
tość dostaw sprzętu rolniczego wyniosła 
w 1975 r. ponad 20 mld zł, a łącznych 
dostaw w ciągu 5-lecia 1971—75 ok. 76 
mld zł. Niezależnie od globalnej warto- 
ści również we wszystkich ważniejszych 
typach maszyn dostawy były większe od 
planowanych. W istotnym stopniu zmie- 
niła się ponadto struktura dostaw na 
korzyść wydajniejszych, nowoczesnych 
maszyn. 


Potencjał technicznego wyposażenia 
wartości około 120 mld zł, którym obe- 
cnie dysponuje nasze rolnic.wo, pozwa- 
ła na zmechanizowanie w produkcji ro- 
ślinnej 70—100 proc. prac w sektorze u- 
społecznionym i 15—60 proc. prac w go- 
spodarce indywidualnej, a w produkcji 
zwierzęcej 40—65 proc. prac w sektorze 
uspołecznionym i 3—15 proc. prac w go- 
spodarce indywidualnej. W sektorze u- 
społecznionym całość zbóż zbierana jest 
kombajnami, natomiast w gospodarce 
indywidualnej mimo postępu osiągnęli- 
śmy 54 proc. mechanizacji zbioru zbóż 
maszynami ciągnikowymi, w tym zbio- 
ru kombajnami zaledwie 12 proc. Sto- 
pien mechanizacji prac w przygotowa- 
niu i zadawaniu pasz osiągnął 50—65 
proc. w gospodarce uspołecznionej i 4— 
—8 proc. w gospodarstwach indywidu- 
alnych: udaju .00 proc. i 8 proc., usu- 
waniu odchodów 65 proc. i 13 proc. 

Wzrosły dostawy środków transportu. 
W dalszym ciaeu iednak niedostateczne 
wynosązenie ro'n'ctwa w środki tran- 
sporlowe, urządzenia do załadunku i 
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wyładunku utrudnia racjonalne wyko- 
rzystanie już istniejącego potencjału do 
zmechanizowania poszczególnych proce- 
sów technologicznych. 

Mimo przekroczenia w minionym 5- 
-leciu planowych zadań oraz podwoje- 
nia dostaw ciągników i maszyn rolni- 


'czych obserwuje się, zwłaszcza w ostat- 


nich dwu latach, wzrost zapotrzebowa- 
nia na maszyny rolnicze. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, że rolnicy mogliby zaku- 
pić oraz racjonalnie wykorzystać o wie- 
le większą liczbę ciągników i maszyn, 
niż można ich dostarczyć. 

Świadomość zachodzących przemian i 
bardzo dużych potrzeb w zakresie wy- 
posażenia technicznego rolnictwa wpły- 
wała na cały przebieg opracowywania 
planów produkcji i dostaw sprzętu rol- 
niczego na lata 1976—1980. Okazało się, 
że realizacja ustalonego programu wy- 
maga nie tylko ogromnych środków fi- 
nansowych, technicznych i materiało- 
wych, ale przede wszystkim czasu nie- 
zbędnego do zbudowania nowych za- 
kładów i zorganizowania w nich pro- 
dukcji. W przejściowym okresie może 
więc występować okresowe zachwianie 
równowagi między podażą a popytem, 
co będzie w znacznym stopniu niwelo- 
wane w drodze współpracy z zagranicą, 
a zwłaszcza z krajami RWGP. Nastąpi 
przyspieszenie uruchomienia produkcji 


nowoczesnych maszyn na podstawie li- - 


cencji. Równolegle realizowany będzie 
import gotowego sprzętu, zagwaranto- 
wany wieloletnimi umowami o specjali- 
zacji ft kooperacji produkcji z krajami 
RWPG. Bezpośredni import gotowego 
sprzętu rolniczego stanowić będzie ok. 
25 proc. ogólnych dostaw. 

Pełna mechanizacja produkcji rolni- 
czej nie jest procesem prostym i łat- 


wym, który można zrealizować dowolnie 
szybko. Trzeba tu wspomnieć, że sy- 
stem maszyn rolniczych potrzebnych do 
mechanizacji naszego rolnictwa obej- 
muje ok. 600 rodzajów i typowymiarów 
maszyn i urządzeń. Istnieją też ograni- 
czenia ekonomiczne w postaci możliwo- 
ści inwestycyjnych samych rolników i 
strukturalne w postaci rozdrobnienia 
gospodarstw oraz istniejącej ś mimo 
wszystko rezerwy siły roboczej, co w 
sumie ogranicza możliwości, a w pew- 
nym zakresie również potrzeby mecha- 
nizacji. Uwzględniając te wszystkie o- 
graniczenia, zadania na lata 1976—1980 
koncentrujemy na problemach, mają- 
cych szczególne znaczenie dla mechani- 
zacji rolnictwa. Jest to — poza ciągni- 
kami — produkcja maszyn i urządzeń 
do zbioru zbóż, zielonek | okopowych 
oraz dla gospodarki paszowej — to jest 
dla najbardziej pracochłonnych i naj- 
w ażniejszych technologii w rolnictwie. 

Opracowany na tych założeniach plan 
dostaw sprzętu rołniczego przewiduje w 
latach 1978—1980 dostawy wartości po- 
nad 140 mld zł, co oznacza prawie po- 
dwojenie zaopatrzenia rolnictwa w sto- 
sunku do okresu 1971—1975. W szcze- 
gólnie ważnych typach maszyn wzrost 
ten będzie jeszcze większy i wyniesie: w 
kombajnach zbożowych ok. 210 proc., 
prasach zbierających ok. 320 proc., kom- 
bajnach do ziemniaków ok. 750 proc., 
kombajnach do buraków ok. 270 proc., 
doiarkach ok. 350 proc., kolumnach par- 
nikowych ok. 210 proc., ładowaczach ok. 
210 proc. Na obecnym poziomie lub na- 
wet nieco niższym utrzymana będzie 
produkcja maszyn kornych i prostych 
maszyn ciągnikowych. Produkcja np. 
wiązałek i kopaczek ciągnikowych, jako 
maszyn mniej wydajnych, zostanie o- 
graniczona do ok. 80 proc. dostaw bieżą- 
cego pięciolecia Dostawy ciągników 
wzrosną o ok. 70 proc. zmieni się jed- 
nak ich struktura. Dla gospodarstw u- 
społecznionych wprowadzone zostaną 
ciężkie ciągniki o mocy 150 KM i pra- 
wie 6-krotnie zwiększone będą dostawy 
ciągników typu Ursus C-385 przy jedno- 
czesnej ich modernizacji i zwiększeniu 
mocy Dostawy ciągników lekkich prze- 
znaczonych głównie dla gospodarstw in- 
dvwidualnych zwiększone będą prawie 
dwukrotnie. 


Mimo planowanego dużego zwiększe- 
nia dostaw sprzętu rolniczego trzeba się 
liczyć z tym, że w pierwszych latach o- 
becnej 5-latki popyt na maszyny będzie 
w niektórych typach większy niż możli- 
wości podaży. Dlatego przy rozdziale do- 
starczanego sprzętu konieczny jest 
trafny wybór odbiorców, którzy otrzy- 
mają sprzęt w pierwszej kolejności. 

Musimy oczywiście dać  pierwszeń- 
stwo uspołecznionym  gospodarstwom 
wielkotowarowym. Jest to uzasadnione 


nieporównywalnie mniejszym stanem 
zatrudnienia na jednostkę powierzchni i 
produkcji oraz większą koncentracją i 
lepszą organizacją produkcji, co zapew- 
nia racjonalne wykorzystanie dostar- 
czanych maszyn. Zakłada się więc mak- 
symalne pokrycie potrzeb gospodarstw 
uspołecznionych, proporcjonalnie do 
wzrostu ich areału, zwiększenia produk- 
cji roślinnej i zwierzęcej oraz zmniej- 
szenia zatrudnienia. Z ogólnej masy do- 
starczanego sprzętu przewiduje się ok. 
1/3 dla gospodarstw uspołecznionych, re- 
szta zaś będzie przeznaczona pośrednio i 
bezpośrednio na zaopatrzenie. gospo- 
darstw indywidualnych. Większość 
sprzętu specjalistycznego 1 _ bardziej 
wydajnego trafi do jednostek gospodar- 
czych kółek rolniczych (SKR), możliwie 
maksymalnie zaspokojone będą także 
potrzeby zespołów rolników i rolników 
prowadzących specjalistyczne, towarowe 
gospodarstwa rolne. 

Planowane dostawy zwiększą wartość 
brutto wyposażenia technicznego rolni- 
ctwa z ok. 120 mld zł w 1975 r. do ok. 
220—230 mld zł w 1980 r. W przeliczeniu 
na I ha użytków rolnych wartość ta 
wzrośnie w gospodarstwach uspołecz- 


nionych z ok. 14 tys. zł do ok. 20 tys. zł. 
Wartość parku maszynowego w SKR i 
gospodarstwach indywidualnych wzro- 
śnie z ok. 4 tys. zł do ok. 9 tys. zł na ha 
użytków rolnych. Stan ciągników wzro- 
śnie w gospodarce uspołecznionej z ok. 
105 tys. szt. do 160 tys. szt., w SKR i go- 
spodarstwach indywidualnych z ok. 290 
tys. szt. do ok. 470 tys. szt. Obsada ciąg- 
ników powiększy się w gospodarstwach 
uspołecznionych z ok. 4 do 5 ciągników 
przeliczeniowych na 100 ha, zaś w go- 


spodarstwach indywidualnych z ok. 23 
do ok. 4 ciągników. Dostawy kombaj- 
nów umożliwią pełny zbiór nimi pod- 
stawowych kultur w gospodarstwach u- 
społecznionych, natomiast kółka rolni- 
cze zapewnią w gospodarstwach indy- 
widualnych zbiór kombajnami ok. 30 
proc. zbóż, ok. 20 proc. ziemniaków i ok. 
70 proc. buraków. 


Zwiększone zostaną również w bieżą- 
cej 5-latce dostawy urządzeń do me- 
chanizacji produkcji zwierzęcej, szcze- 
gólnie dojarek 2-bańkowych dla gospo- 
darstw indywidualnych oraz typu „ry- 
bia ość” na wyposażenie obiektów in- 
wentarskich w gospodarstwach uspołe- 
cznionych. 


Poprawi się sytuacja w transporcie 
dzięki dostawom specjalizowanych sa- 
mochodów, których produkcja oparta 
będzie na nowych konstrukcjach nasze- 
go przemysłu motoryzacyjnego. 


Wprowadzenie nowoczesnych techno- 
logii wymaga znacznie szerszego niż do- 
tychczas stosowania energii elektrycz- 
nej. Obecne zużycie energii elektrycznej 
na cele produkcyjne w przeliczeniu na 
1 ha użytków rolnych kształtuje się w 


Polsce wyjątkowo nisko w stosunku do 
większości krajów europejskich. (Polska 
66 kWh/ha; CSRS 246 kWh/ha; NRD 338 
kWh/ha). W roku 1980 przewiduje się zu- 
życie energii elektrycznej na cele pro- 
dukcyjne olioło 120 kWh/ha. Wymagać 
to będzie: modernizacji sieci elektroe- 
nergetycznych w celu poprawy warun- 
ków zasilania co najmniej 196 tys. gospo- 
darstw indywidualnych oraz pośrednio 
poprawy tych warunków dla całych re- 
gionów; elektryfikacji 33 tys. gospo- 
darstw; budowy urządzeń energetycz- 
nych w 500 PGR — zasilania ok. 7500. 
nowych obiektów produkcji rolniczej 
(kombinaty szkłarniowe, fermy tuczu 
przemysłowego, stacje  hydroforowo- 
-pompowe, jednostki zaplecza technicz- 
nego). 


W przeważającej części przyrost ma- 
jątku technicznego w rolnictwie w bie- 
żącej 5-latce będzie miał charakter sub- . 
stytueyjny w związku z ubytkiem siły 
roboczej z rolnictwa. W Instytucie Eko- 
nomiki Rolnej obliczono, że przy utrzy- 
maniu obecnego poziomu produkcji 
zmniejszenie zatrudnienia w rolnictwie 
o jedną osobę wymaga zwiększenia wy- 
posażenia w środki trwałe o wartości o- 
koło 230 tys. zł. Jeżeli do 1990 r. wy- 
dajność pracy ma wzrosnąć 3,5-krotnie, 
jak to przewidują postanowienia XV 


Plenum KC, a produkcja rolna ma się 


podwoić przy zmniejszeniu zatrudnienia 
o połowę, to wartość majątku trwałego 
w rolnictwie w postaci maszyn i urzą- 
dzeń będzie musiała wzrosnąć do ok. 200 
tys. zł w przeliczeniu na jednostkę za- 
trudnienia w rolnictwie. Oznacza to, że 
w latach 1976—1990 około 60 proc. do- 
pływu środków technicznych do rolni- 
ctwa będzie zastępować ubytek siły ro- 


boczej i spadek żywej siły pociągowej 


oraz odtwarzać zużyte technicznie i mo- 
ralnie maszyny i urządzenia, a tylko 40 
proc. służyć będzie powiększaniu mocy 
produkcyjnych. 

Nakłada to na kierownictwa przedsię- 
biorstw rolnych i jednostek usługowych 
obowiązek zapewnienia racjonalnego i 
maksymalnego wykorzystania potencja- 
łu produkcyjnego, którym dysponują. W 
planie na 1976 rok zakładamy poprawę 
wykorzystania ciągników i maszyn rol- 
niczych co najmniej o 10 proc. Wyma- 
gać to będzie większej dyscypliny w 
eksploatacji środków technicznych w 
każdej jednostce produkcyjnej i usłu- 
gowej i podnoszenia jakości pracy służb 
technicznych i operatorów maszyn. 

Liczymy w tym zakresie na pomoc 
podstawowych organizacji partyjnych, 
których inspiratorska i kontrolna rola 
sprzyjać powinna kształtowaniu warun- 
ków stałej poprawy efektywności go- 
spodarowania. 


11 


WŁADZA - URZĄD - OBYWATEL 


SEJM VI KADENCJI 


5 S ejm jest najwyższym organem władzy państwowej. Sejm powołuje 


ZENON WRÓBLEWSKI 
Kierownik Biura Spraw Sejmowych 
KC PZPR 


stwowej. 


państwie socjalistycznym założenia programowe partii, 

uzyskując aprobatę ogólnonarodowego przedstawiciel- 
stwa, przekształcane są w obowiązujące zasady polityki pań- 
stwa. Troska o taki kierunek działalności Sejmu spoczywa na 
Klubie Poselskim PZPR, skupiającym w swych szeregach 
wszystkich posłów — członków partii. Klub Poselski, kierując 
się w swojej pracy uchwałami Komitetu Centralnego i jego 
Biura Politycznego, realizuje w Sejmie politykę Polskiej Zje- 
dnoczonej Partii Robotniczej, zapewniając jednolitość działa- 
nia członków Klubu w pracach Sejmu i jego organów i współ- 
działając z klubami poselskimi ZSL i SD. 


W Sejmie VI kadencji Klub Poselski PZPR liczył 255 peo- 
słów. Przy naszym Klubie stowarzyszeni byli również posło- 
wie bezpartyjni. Posłowie PZPR-owcy prowadzą w Sejmie i 
jego organach szeroką działalność polityczną i organizator- 
ską. Jeden z nich jako wicemarszałek zasiadał w Prezydium 
Sejmu, które czuwa nad właściwym tokiem i terminowością 
prac Sejmu. Piętnastu przewodniczyło sejmowym komisjom, 
a dalszych trzydziestu czterech było członkami ich prezydiów. 
Wielu posłów PZPR pełniło funkcje przewodniczących pod- 
komisji i doraźnie powoływanych zespołów. W toku VI ka- 
dencji posłowie PZPR występowali ponad 250 razy w deba- 
tach plenarnych, w tym blisko 50 razy jako posłowie sprawo- 
zdawcy. Powierzano im bardzo często przygotowanie korefe- 
ratów poselskich w komisjach i kierownictwo grup wyjazdo- 
wych. Odgrywali oni również aktywną rolę w organizacji 
pracy wojewódzkich zespołów poselskich i w działalności sa- 
mych zespołów. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza przywiązuje wielką 
wagę do działalności Sejmu jako najwyższego organu władzy 
państwowej i istotnego ogniwa w systemie instytucji demo- 
kracji socjalistycznej. Uchwała VI Zjazdu partii m.in. stwier- 
dzała: „Należy podejmować dalsze wysiłki... dla wzrostu roli i 
autorytetu Sejmu 1 działalności komisji sejmowych, ugrunto- 
wania zasad przedstawiania Sejmowi przez Rząd generalnych 
kierunków pracy i dzialalności na poszczególnych odcinkach 
administracji państwowej łącznie z dyskutowaniem tych 
spraw na plenarnych posiedzeniach Sejmu”. VII Zjazd partii 
ten kierunek potwierdził: „Za ważną przesłankę rozwoju de- 
mokracji socjalistycznej partia uznaje umacnianie autorytetu 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej... Partia nadal tro- 
szczyć się będzie o pełną realizację konstytucyjnych funkcji 
Sejmu”, 

Kierując się dyrektywami partii Klub Poselski PZPR roz- 
winął w Sejmie VI kadencji odpowiednie działania, które za- 
sadnicze funkcje Sejmu wypełniły konkretnymi treściami. 


| tak, w toku VI kadencji nastąpiło przede wszystkim u- 
„trwalenie funkcji stanowiąco-kontrolnej Sejmu. Znalazło 
ono wyraz w rozwinięciu przez Sejm swych zadań ogólnopań= 
stwowych, wiążących się z realizacją programu społeczno-go- 
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i odwołuje Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, stanowi prawa, 
podejmuje uchwały wytyczające kierunki działalności państwa, uchwala 
narodowe plany społeczno-gospodarczego rozwoju i budżet oraz sprawu- 
je kontrolę nad działalnością innych organów władzy i administracji pań- 


spodarczego rozwoju kraju wytyczonego przez partię. Sejm 
nie tylko uchwalał plany społeczno-gospodarczego rozwoju i 
ustawy budżetowe, ale także rozpatrywał na obradach plenar- 
nych węzłowe problemy polityki społecznej, gospodarczej i 
wychowawczej państwa zarówno w postaci konkretnych pro- 
gramów rządowych, jak też — i to w coraz większym zakre- 
sie — w formie własnych rozwiniętych projektów uchwał. 


Takimi inicjatywami rządowymi był program w zakresie 
realizacji postanowień I Krajowej Konferencji PZPR i uch- 
wał XII Plenum KC PZPR, kompleks projektów ustaw doty- 
czących dwustopniowego podziału administracyjnego kraju i 
reformy rad narodowych, uchwała o zadaniach narodu i pań- 
stwa w wychowaniu młodzieży i jej udziale w budowie so- 
cejalistycznej Polski. 

Z inicjatywy Klubu Poselskiego PZPR (w związku z decy- 
zjami Komitetu Centralnego) Sejm podjął m.in. uchwały e 
perspektywicznym programie mieszkaniowym, w sprawie Ssy- 
stemu edukacji narodowej, © dalszą poprawę wyżywienia 
narodu i rozwój rolnictwa. 


Sejm rozpatrywał również informacje problemowe rządu z dziedzi- 
my polityki zagranicznej | wewnętrznej państwa, dotyczące wybra- 
nych kompleksowych zagadnień bądź konkretnych działów admini- 
stracji państwowej, W tej płaszczyźnie mieszczą się np. oświadczenie 
Prezesa Rady Ministrów o wynikach Konferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie połączone s debatą plenarną, informacja Mir 
nistra Spraw Zagranicznych o wynikach posiedzenia Doradczego Ko» 
mitetu Politycznego Państw Stron Układu Warszawskiego oraz nie- 
których aspektach polityki zagranicznej PRL, opracowanie w sejmo- 
wych Komisjach Spraw Zagranicznych i Prac Ustawodawczych sta- 
nowiską Sejmu w sprawie ratyfikacji Układu o podstawach norma- 
łtzacji stosunków między PRL a RFN, czy też de>aty plenarne nad 
dwukrotnymi informacjami ministra Rolnictwa o zadaniach rolnic- 
twa i przemysłu spożywczego oraz nad informacją ministra Zdrowia 
1 Opieki Społecznej o stanie zdrowotności w kraju. 


Wyrazem wysokiej rangi Sejmu w systemie naczelnych or- 
ganów państwowych były: wystąpienia I sekretarza KC 
PZPR na posiedzeniu inaugurującym VI kadencję Sejmu o- 
raz na uroczystych jego posiedzeniach w 30 rocznicę PRL i w 
30 rocznicę zwycięstwa nad faszyzmem, które odbiły się sze- 
rokim echem w społeczeństwie polskim i za granicą; przed- 
stawianie Sejmowi przez Prezesa Rady Ministrów ważniej- 
szych programów i zamierzeń rządowych i jego ustosunkowye 
wanie się do debat poselskich; prezentowanie Sejmowi stano- 
wiska naszej partii przez członków jej kierownictwa w naj- 
istotniejszych sprawach będących przedmiotem obrad. 

Ta m.in. strona działalności Sejmu ucieleśnia konstytucyj- 
ną zasadę ludowładztwa i ma ogromne znaczenie polityczno- 
-wychowawcze dla kształtowania w społeczeństwie poczucia 
współodpowiedzialności za losy kraju i obywatelskiej dyscy- 
pliny, uznania dla przewodniej roli partii w procesie budow- 
nictwa socjalistycznego, szacunku dla państwa i praworząd- 
nego działania jego organów. 


Sejm VI kadencji, biorąc pod uwagę zawarte w Uchwale 
VI Zjazdu, rozwinięte w wystąpieniu sejmowym I Sekretarza 
KC PZPR tow. Edwarda Gierka w lipcu 1974 r. i potwierdzo- 
ne w Wytycznych na VII Zjazd, w dyskusji przedzjazdowej 
iw Uchwale VII Zjazdu propozycje odzwierciedlenia w Kon- 
stytucji PRL z 1952 r. przeobrażeń w życiu naszego kraju i 
stosunkach  społeczno-gospodarczych, powołał w grudniu 
1975 r. Komisję Nadzwyczajną do przygotowania projektu 
zmian w Ustawie Zasadniczej i na swym ostatnim posiedze- 
niu w dniu 10 lutego 1976 r. po wszechstronnej dyskusji 
uchwalił zmodyfikowany i uzupełniony tekst Konstytucji. 

Uchwalenie zmian w Konstytucji PRL ze względu na rolę, 
którą w systemie prawno-ustrojowym państwa i w procesie 
obywatelskiego wychowania odgrywa Ustawa Zasadnicza, by- 
ło poważnym obowiązkiem Sejmu VI kadencji i stanowić bę- 
dzie pamiętną kartę w jego działalności, która znajdzie trwa- 
łe miejsce w historii Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Poważny jest dorobek ustawodawczy Sejmu VI kadencji. 
Uchwalił on 103 ustawy, z których wiele reguluje doniosłe 
problemy społeczne, gospodarcze i administracyjne. Przykła- 
dowo wymienić tu można takie kodyfikacje, jak kodeks pra- 
cy, będący pierwszą pełną kodyfikacją w dziedzinie stosun- 
ków pracy, ustawę o państwowym arbitrażu gospodarczym, 
prawo wynalazcze, prawo budowlane i wodne, prawo lokalo- 
we, ustawę o wykonywaniu i organizacji rzemiosła i szereg 
aktów w dziedzinie uprawnień socjalnych. 


Coraz szersze zastosowanie znajduje praktyka wstępnego 
omawiania przez rząd w komisjach sejmowych zamierzeń po- 
lityki legislacyjnej i założeń konkretnych projektów ustawo- 
dawczych, konsultacja przez posłów projektowanych regula- 
cji z zainteresowanymi środowiskami, sięganie przez komisje 
do ekspertyz i kontrola przez Sejm społecznej efektywności u- 
chwalonych ustaw. Przeprowadzona w ciągu kilkunastu mie- 
sięcy przez szereg komisji sejmowych i wojewódzkich zespo- 
łów poselskich analiza problematyki rodziny doprowadziła do 
inicjatywy ustawodawczej Sejmu w zakresie nowelizacji ko- 
deksu rodzinnego i opiekuńczego. Poważną rolę w podniesie- 
niu rangi procesu legislacyjnego w Sejmie odegrało m.in. po- 
wołanie w VI kadencji Komisji Prac Ustawodawczych. 


Wzrosłą systematyczność i regularność pracy Sejmu i jego komisji. 
W VI kadencji Sejm odbył 32 posiedzenia plenarne i 1035 komisy $- 
nych, Zorganizowano 685 spotkań podkomisji i 50 wizytacji tereno- 
wych. Komisje w wyniku swej działalności oceniającej ! kontrolnej 
przedstawiły 115 opinii i sformułowały pod adresem organów admianl- 
stracji państwowej 438 dezyderatów. Szereg spraw było przedmiotem 
interpelacji i zapytań poselskich, 

Ożywiły się kontakty zagraniczne Sejmu. W okresie VI kadencji 
Sejm przyjął 76 delęgacji, grup studyjnych i przedstawicieli paria- 
mentów z 35 Krajów, a oficjalne delegacje Sejmu złożyły wizyty w 17 
krajach. Posłowie brali udział w licznych międzynarodowych konfe- 
rencjach parlamentarnych, aktywnie działała Polska Grupa Unii 
Międzypariamentarnej. 

Wzrosła także rola Sejmu VI kadencji jako organu wiążącego 8po- 
łeczeństwo z socjalistyczną władzą. Tę funkcję aktywnie wypełniały 
wojewódzkie zespoły poselskie — organizatorzy terenowej działalności 
posłów, Przeprowadziły ona ponad 28 tys. spotkań, w których uczest- 
niczyło około 2400 tys, wyborców, a na 12 tys. dyżurów posłowie 
przyjęli ok, 64 tys. obywateli, podejmując w uzasadnionych wypad- 
kach interwencje. Na spotkaniach poselskich posłowie, zaznajamia- 
ląc wyborców z polityką partii i państwa oraz z działalnością Sejmu 
i własną, realizują konstytucyjny obowiązek zdawania sprawy ze 
swojej pracy i z pracy Sejmu. Z drugiej strony spotkania te służą 
sprawie mobilizacji załóg zakładów pracy, mieszkańców wsi I kon- 
kretnych środowisk społeczno-zawodowych do zadań warunkujących 
osiąganie zamierzonych celów oraz stanowią forum poznawania po- 
trzeb i opinii społecznej. 


rezultacie te wszystkie działania, których inspirato- 
organizatorem był Klub Poselski PZPR, jako eksponent par- 
til w Sejmie, przyczyniły się do podniesienia znaczenia Sejmu 
w społeczeństwie i zyskały mu opinię owocnie pracującego 
przedstawicielstwa narodu. Zakorzeniło się też w świadomo- 
ści społecznej przekonanie, że daleko głębszą — niż zasadą 
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„wolnej gry sił politycznych” — przesłanką aktywności Sej- 
mu, rzeczowych i nie pozbawionych krytycyzmu dyskusji na- 
cechowanych wolą znalezienia optymalnych rozwiązań jest 
zgodność celów programowych, leżąca u podstaw współpracy 
i współdziałania PZPR, ZSL i SD, jednocząca wszystkich po- 
słów w imię nadrzędnych interesów narodu i państwa. 

Wynika ona z systemu politycznego naszego państwa, opie- 
rającego się na sojuszu wiodącej siły społecznej — klasy ro- 
botniczej z chłopstwem i inteligencją, z integracji naszego 
społeczeństwa we Froncie Jedności Narodu pod ogólnopolity- 
cznym kierownictwem PZPR. Wszystko to rodzi klimat zau- 
fania, współtworzenia i współodpowiedzialności, który — w 
przeciwieństwie do mechanizmu wynikającego z podziału na 
większość rządzącą i opozycję — sprzyja doskonaleniu pro- 
jektów programów i decyzji, ustaw i uchwał, przyspieszaniu 
realizacji nakreślonych zadań i optymalizowaniu działalności 
organów władzy oraz centralnych t terenowych ogniw admi- 
nistracji państwowej: > 

Klub Poselski PZPR w nowej po wyborach, VII kadencji 
Sejmu, realizując konsekwentnie politykę partii i kierując 
się uchwałą VII Zjazdu, będzie wykorzystywał już nagroma- 
dzone doświadczenia dla dalszego rozwijania wszechstronnej 
działalności parlamentu. Konkretyzując program prac i 
przedsięwzięć ukierunkowany na realizację generalnego hasła 
VII Zjazdu „O wyższą jakość pracy i warunków życia naro- 
du”, trzeba w procesie współtworzenia przez Sejm decyzji 
państwowych i doskonalenia jego uprawnień i obowiązków 
konstytucyjnych umiejętnie zespałać świadomość celów poli- 
tyki państwa z jego możliwościami na konkretnym etapie 
naszego spoleczno-gospodarczego rozwoju. 

Wymaga to jeszcze bardziej kompleksowych i pogłębionych 
analiz realizacji zasadniczych linii polityki administracji pań- 
stwowej, wartościowania dotychczasowych efektów, sygnali- 
zowania nowych problemów, które rodzi dynamiczny rozwój 
kraju. Stanowiąca historyczny dorobek socjalizmu zgodność 
celów przedstawicielskich i wykonawczo-zarządzających czyn- 
ników władzy państwowej nie może podważać zasady dysku- 
syjności ocen, poglądów i wniosków, zasady — będącej nie- 
zbędnym warunkiem optymalizacji programów, decyzji i 
działań. 

Idzie też o to, by pełnej odpowiedzialności partyjnej posłów 
PZPR-owców za treść ich wystąpień na plenarnych posiedze- 
niach Sejmu i działań w komisjach sejmowych towarzyszyła 
w większej mierze indywidualizacja, wynikająca z rzetelnej 
wiedzy i doświadczeń posłów, ich powiązań środowiskowych 
i zawodowych oraz świadomość nadrzędności interesów pań- 
stwowych i ogólnospołecznych nad interesami lokalnymi, gru- 
powymi i partykularnymi. Pamiętać przy tym zawsze należy, 
że Sejm wówczas wypełnia dobrze swe zadania konstytucyj- 
ne i cieszy się zasłużonym autorytetem społecznym, gdy nie 
tylko efektywnie realizuje swe uprawnienia władcze, lecz 
także wyraża swą działalność w sposób społecznie przekony- 
wający i merytorycznie zasadny, służąc politycznej edukacji 
społeczeństwa. Sejm wywiera kształtujący wpływ na działal- 
ność państwa i postawy obywatelskie wówczas, gdy wyraża 
to, co w świadomości społecznej słuszne i istotne, przekonują- 
co wyjaśnia to, co — choć racjonalnie pożądane — realnie nie 
jest osiągalne, polemizuje z tym, co niezgodne z rzeczywisto- 
ścią lub wręcz błędne czy fałszywe. 


Komitet Centralny rekomendował jako kandydatów z ra- 
mienia PZPR na posłów Sejmu VII kadencji cieszących się 
autorytetem w swym środowisku i wyróżniających się w pra- 
cy zawodowej robotników i rolników, pracowników różnych 
działów gospodarki narodowej i przedstawicieli poszczegól- 
nych środowisk twórczych inteligencji, działaczy gospodar=- 
czych i społecznych, państwowych i partyjnych. Gdy w nad- 
chodzących wyborach wyborcy obdarzą ich swoim zaufaniem 
— z partyjną i społeczną odpowiedzialnością podejmą oni swe 
ebowiązki, | 
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FIN i społeczne działanie 


. . BARBARA POLAK 
Sekretarz KW PZPR w Koszalinie 


aką rolę spełniają komitety FJN w 
J przyspieszaniu tempa przeobrażeń 
społeczno-gospodarczych naszego regio- 
nu, w aktywizacji jego mieszkańców? 


Ład, estetyka, porządek 


"W. minionych latach: sporo było za- 
niedbań w miastach i wsiach ziemi ko- 
szalińskiej. Na XIII Wojewódzkiej Kon- 
ferencji PZPR zwrócono się w tej spra- 
wie z apelem do społeczeństwa woje- 
wództwa. Sprawy ładu, porządku i este- 
tyki były omawiane na zebraniach or- 
ganizacji partyjnych, na ogólnych ze- 
braniach wiejskich. Bardzo czynnie 
włączyła się już wtedy do działalności 
na rzecz ładu i porządku większość og- 
niw Frontu Jedności Narodu. 


Wygląd poważnej części wsi i miast 
województwa koszalińskiego zmienił się 
już radykalnie i zmienia się w dalszym 
ciągu. Niektóre miasta uzyskały czoło- 
we lokaty w ogólnopolskich konkur- 
sach. Wyjątkowy jednak rozmach dzia- 
łalności społecznej nastąpił w ramach 
konkursów „Gmina — mistrz gospo- 
darności” i „Mistrz gospodarności”. 
Nasze województwo,  aktyw partyjny 
1 FJN są szczególnie usatysfakcjonowa- 
ne, ponieważ gmina Gościno zajęła w 
tym konkursie pierwsze miejsce w kra- 
ju, a w przeddzień Centralnych Doży- 
nek odwiedził ją I sekretarz KC Ed- 
ward Gierek i w dniu tym sztandar 
Gminnego Komitetu FJN udekorowany 
został Orderem Sztandaru Pracy II K!a- 
sy. 


Gościno zajęło czołowe miejsce w 
kraju. Mamy jednak w województwie 
koszalińskim wiele gmin, jak np. Ty- 
chowo i inne, które swymi osiągnięcia- 
mi zbliżają się de Gościna, w których 
ludziom, dzięki ich społecznej pracy, ży- 
je się lepiej i — co jest niezwykle 
istotne — coraz przyjemniej. 

Nie oznacza to, Oczywiście, że w krze- 
wieniu ładu, porządku i estetyki zro- 
biliśmy wszystko — sami oceniamy, że 
jesteśmy na początku drogi Nie można 
ukrywać, że jeszcze w wielu miejsco- 
wościach występują duże zaniedbania, 
że aktyw społeczny nie wszędzie potra- 
fi] wytworzyć właściwy klimat, że wlo- 
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żył za mało wysiłku w kształtowanie w 


społeczeństwie swoich gmin, wsi I miast 


postaw aktywnych i zaangażowanych. 
Wykazała to zresztą lustracja przepro- 
wadzona z inicjatywy KW PZPR przez 


"zespół do spraw -konkursu „Gmina — 


mistrz. gospodarności” "Wojewódzkiego 


„Komitetu FJN. Z oceny tej wynikają 


konkretne wnioski dla administracji te- 
renowej, organizacji politycznych i spo- 
łecznych. w tym także FJN, wnioski 
zmierzające do kontynuacji i rozszerze- 
nia działań na rzecz ładu, porządku 1 
estetyki wsi i miast województwa ko- 
szalińskiego. 


integracja społeczna w miejscu 
zamieszkania 


Rzecz jasna, komitety FJN, ich ak- 
tyw zajmują się nie tylko sprawami ła- 
du i porządku, aczkolwiek jest to za- 
gadnienie o dużym znaczeniu społecz- 
no-gospodarczym i politycznym. W wo- 
jewództwie koszalińskim komitety FJN 
włiożyty dużo wysiłku w rozwijanie I 
pogłębianie procesów integracji społe- 
cznej w miejscu zamieszkania, w roz- 
wijanie różnego rodzaju form samo- 
rządności mieszkańców, zmierzających 
do rozwiązania wielu lokalnych potrzeb 
środowisk i poszczególnych ludzi, prze- 
de wszystkim zaś dzieci, młodzieży i lu- 
dzi starszych. 


Dużą pomoc w rozwijaniu działa!lno- 
ści społecznej i polityczno-wychowaw- 
czej w tej rozległej dziedzinie stwarza 
„Stanowisko Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie zadań komitetów 
Frontu Jedności Narodu" z kwietnia 
1973 roku. „Komitety FJN — czytamy 
tam — powinny inspirować dzialalność 
mającą na celu kształtowanie prawid- 
łowych stosunków międzyludzkich i at- 
mosfery życzliwości. przezwyciężenie o- 
bojętności wobec negatywnych zjawisk 
w rodzinie. w Środowisku i wszędzie 
tam, gdzie one występują...”. 

Można by przytaczać wiele przykła- 
dów takiej właśnie roli komitetów FJN 
w naszym województwie. Znane są 
przykłady masowego udziału mieszkań- 
ców tych miast (innych równieżh w 
pracach społecznych i porządkowych. 


Widać to było w samym Koszalinie, 
mieście, które w ub. r. gościło tysiące 
osób przybyłych z całego kraju na 
Centralne Dożynki. Miasto zmieniło się 
nie do poznania, Wiele prac wykonały 
załogi przedsiębiorstw budowlanych, 
drogowych itp., i to jest oczywiste. Ale 
do prac porządkowych wyszli także gre- 
mialnie koszalinianie. Załogi wielu za- 
kładów produkcyjnych wzięły pod swo- 
ją opiekę poszczególne ulice, place, re- 
jony i.po godzinach pracy pomagały w 
porządkowaniu miasta. Np.. robotnicy 
i pracownicy umysłowi Frabryki Urzą- 
dzeń Budowlanych, zakładu, który z0- 
stał odznaczony orderem Sztandaru 
Pracy II klasy, przez wiele dni praco- 
wali ł porządkowali pobocza nowych 
ulic obok dworca kolejowego; 'pracow- 
nicy WSS „Społem” urządzili piękną 
skarpę na przebudowanej ulicy Zwy- 
cięstwa. Nie było chyba zakładu w Ko- 
szalinie, którego pracownicy nie uczest- 
niczyliby w pracy porządkowej na rzecz 
swojego miasta, wybranej dzielnicy, u- 
licy czy osiedla. Inspiratorem tych dzia- 
łań była nasza organizacja partyjna. jej 
aktyw oraz szeroki aktyw FJN. 

Efekty prac widoczne są nie tylko w 
uporządkowanych osiedlach, w ukwie- 
conych oknach. W ich trakcie bowiem 
spotykają się ludzie — mieszkańcy da- 
nego osiedla czy ulicy, którzy na co 
dzień się nie znają. Pracując na rzecz 
swojego najbliższego otoczenia, aby żyło 
im się ładniej, przyjemniej — ludzie 
się zbliżają do siebie, poznają, podejmu- 
ją później wiele innych społecznych 
działań, np. na rzecz wychowania dzie- 
ci t młodzieży, organizowania dla nich 


różnych form rekreacji, wypoczynku, 
sportu i zabaw. 
Przeciwdziałanie 


konfliktom społecznym... 

„.to również jedno z ważnych i z po- 
wodzeniem rozwiązywanych zadań og- 
niw FJN. We wspomnianym ,Stanowi- 
sku Biura Politycznego KC” mówi się 
na ten temat między innymi: ,,...komite- 
ty FJN powinny rozbudowywać sieć 
społecznych komisji pojednawczych i 
wspomagać ich działalność w likwida- 
cji waśni i konfliktów oraz usuwania 
przyczyn rodzących zatargi sąsiedzkie”. 

Obecnie w województwie naszym 
działają 173 społeczne komisje pojed- 
nawcze. Dla choćby pobieżnego zobra- 
zowania ich pracy przytoczę kilka da- 
nych. Otóż w pierwszym tylko pó!ro- 


czu 1975 r. rozpoznały one ponad 1.400 
"spraw, z czego uzodą lub pojednaniem 
załatwiły prawie 80 procent. A prze- 
cież gdyby nie ingerencja komisji po- 
jednawczych (w ich pracach aktyw FJN 
bierze czynny udział), ileż byłooy ludz- 
kich tragedii, nieporozumień, a nieraz 
( otwartych konfliktów społecznych. 
' Dodać przy tym należy, że dzięki ofiar- 
nej pracy aktywu FJN w tych komi- 
sjach, rzetelnemu rozpatrywaniu i zała- 
twianiu ludzkich trudnych i skompliko- 
wanych problemów społecznych. prawie 
dłowemu kształtowaniu socjalistycznych 
stosunków międzyludzkich — komisje 
pojednawcze zyskują sobie w naszym 
wsjewództwie coraz większy - autorytet. 
I to zarówno w społecznych środowi- 
skach w miastach, jak I na wsi. | 

W naszej codziennej pracy z komite- 
tami FJN zwracamy uwagę na dalszy 
rozwój organizacyjny komisji pojednaw- 
czych, na doskonalenie form. metod i 
treści ich pracy. Naszym zdaniem ko- 
misje pojednawcze w miastach powin- 
ny działać przy każdym komitecie ob- 
wodowym i osiedlowym. Celem dalszego 
organizacyjnego umocnienia  społecz- 
nych komisji pojednawczych we wsiach 
t miastach. przy każdym komitecie FJN 
szczebla miejskiego czy gminnego po- 
wołujemy zespół do spraw SKP w skła- 
dzie od 5 do 9 osób, który zajmować się 
będzie całokształtem ich działania. szko- 
leniem członków rozpoznających spra- 
wy i propagowaniem pięknych, huma- 
nistycznych idei tego społecznie po- 
trzebnego i pożądanego ruchu — ideł 
jednania ludzi. 

Wspólnie 
z radami narodowymi 


Efekty naszych działań w różnych 
dziedzinach życia społecznego i gospo- 
darczego województwa koszalińskiego 
byłyby nie do pomyślenia bez ścisłej 
więzi wszystkich ogniw FJN z radami 
narodowymi i administracją terenową. 
Sprawa dobrej, opartej na zaufaniu 
współpracy komitetów FJN i rad naro- 
dowych posiada podstawowe znaczenie 
dla poszukiwania racjonalnych rozwią- 
zań, usuwania tego wszystkiego, co u- 
trudnia i przeszkadza bądź może utru- 
dniać w najbliższym czasie sprawną 
działalność administracji gminnej i 
miejskiej. 

Administracja terenowa uzyskała no- 
we uprawnienia, zwiększyła się samo- 
dzielność miast 1 gmin. Wszystko to 
stworzyło szerokie pole do społecznego 
działania, w którym organizatorską ro- 
lę odgrywają komitety FJN. Problem 
ten należy szczególnie podkreślić, zwa- 
żywszy, Że znaczna część aktywu FJN 
szczebla powiatowego przeszła do Kko- 
mitetów FJN w miastach i gminach, 
wykorzystując w tej pracy swoją wie- 
dzę, długoletnie doświadczenie politycz- 
ne i społeczne i swój autorytet, 


tworzone w wynika reformy stołeczne województwo war- 
szawskie obejmuje prawie 378.000 ha z ludnością 2.118 tys, 
osób. W jego skład wchodzi 60 jednostek stopnia podstawo- 


wego, w tym: 7 dzielnie, 21 miast, 6 gmin i miast oraz 26 gmia 
na terenach wiejskich, 


W administracji 


stołecznej 


_ po reformie 


JAN KONARSKI, TERESA ŚWIETLIK 
Starsi instruktorzy Wydziału Organizacyjnego 
Komitetu Warszawskiego PZPR 


eforma administracji terenowej miała zasadnicze znacze- 

nie dla organów dzielnicowych. Umocniły się dzielnicowe 
rady narodowe, powołano jednoosobowe organy administra- 
cji państwowej — naczelników dzielnic oraz udoskonalono 
system nadzoru nad nimi ze strony organów stołecznych. 
Konsekwencją tego było przekazanie dzielnicom wielu zadań i 
kompetencji, należących przed reformą do organów społecz- 
nych, oraz znaczne rozszerzenie uprawnień koordynacyjnych 
naczelników dzielnie. 

Ponad dwuletni okres działalności nowych organów pań- 

stwowych w gminach oraz 8-miesięczny okres, jaki upiynął 
od czasu wprowadzenia trzeciego etapu reformy, wykazał, że 
przyniosła ona wymierne i wielostronne korzyści. Konkret- 
ne efekty działalności władz gminnych są widoczne na wielu 
odcinkach ich pracy. Dotyczą one przede wszystkim upraw- 
nień koordynacyjnych umożliwiających realizację zadań o za- 
sadniczym znaczeniu dla mieszkańców, np. budownictwa i go- 
spodarki zasobami mieszkaniowymi, budowy i remontów dróg 
lokalnych. 


Przykładem prawidłowego korzystania z uprawnień koordynacyj- 
nych jest decyzja naczelnika miasta Marki w sprawie budowy Ośrod- 
ka Rekreacyjno-Wypoczynkowego | Sportowego. Korzystając ze 
swych uprawnień koordynacyjnych naczelnik miasta wydał decyzję, 
że Fabryka Okładzin Ciernych „Polmo” w Markach-Pustelniku bę- 
dzie głównym inwestorem budowanego ośrodka i do niej nalezeć 
będzie całość spraw związanych z procesem inwestycyjnym, a pozo= 
stałe zakłady w mieście dostarczą części materiałów, sprzętu i robo= 
cizny. Wyeliminowano w ten sposób długie dyskusje, uzgodnienia 1 
zawieranie umów z różnymi kontrahentami, Dzięki temu udało się 
szybko i sprawnie zrealizować obiekt I przekazać mieszkańcom mia- 
sta t okolic. 


Ze spraw najbardziej wymiernych i odczuwalnych wskazać 
można przede wszystkim na przybliżenie urzędu do obywate- 
la w sensie skrócenia drogi załatwiania różnych spraw. Do 
nich należy zaliczyć min. wydawanie pozwoleń na budowę, 
zułatwianie spraw podatkowych, udzielanie ulg inwestycyj- 
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nych i umorzenia podatków, załatwianie spraw związanych z 
obrotem ziemią. W rękach naczelników gmin i miast skupia 
się całość polityki fiskalnej, która dawniej należała do kom- 
petencji urzędów powiatowych, często znacznie oddalonych od 
miejsca zamieszkania zainteresowanych tymi sprawami oby- 
wateli. 


w sposób widoczny poprawiła się operatywność działania 
urzędów gmin i miejskich, co w istotny sposób wpłynęło na 
szybkie załatwianie spraw mieszkańców. Znacznie podniósł 
sie poziom kultury obsługi interesantów, a sprawy są rozpa- 
trywane wnikliwie i fachowo, czego wyrazem jest spadek Ji- 
czby odwołań od decyzji naczelników gmin i miast. Przyspie- 
szony został obieg informacji statystycznej, planistycznej, go- 
spodarczej i społecznej od podstawowego ogniwa do szczebla 
wojewódzkiego i centralnego, co ma podstawowe znaczenie 
dla kierowania i zarządzania państwem. 


Naczelnicy miast i gmin korzystają z szerokich uprawnień 
i dużej samodzielności. A szybkość i fachowość w podejmo= 
waniu decyzji ma ogromne znaczenie dla załatwiania spraw 
codziennych i rozwiązywania problemów gospodarczych i 
społecznych. Skuteczne pobudzanie i rozwijanie inicjatywy 
ludności, zwłaszcza jeśli idzie o porządek i estetykę, przyczy 
niło się do uporządkowania wielu spraw. 


Wykorzystując inicjatywę i zaangażowanie mieszkańców w 
sprawy regionu, gminne i miejskie rady narodowe rozwinęły 
na dużą skalę czyny społeczne przy budowie dróg, świetlic, 
szkół, ośrodków zdrowia. Korzystając z pomocy państwa w 
postaci materiałów i surowców, sprzętu zmechanizowanego i 
Gotacji finansowych, udało się wspólnym wysiłkiem zaspokoić 
najbardziej pilne potrzeby, podnieść na wyższy poziom wy- 
gląd i estetykę miast i gmin. 


Stołeczne urzędy dzielnicowe wyróżniają się tym, Że ich 
terenem działania są rejony silnie zurbanizowane. W porów- 
naniu z urzędami miejskimi i gmin spełniają one odmienną 
rolę i mają szersze kompetencje, ponieważ stanowią część 
składową jednolitego i zwartego organizmu miejskiego. 


. Realizacja uprawnień koordynacyjnych naczelników dziel- 
nie polega głównie na sprawowaniu nadzoru i kontroli nad 
przebiegiem wykonywania zadań wynikających z planu spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju dzielnicy przez jednostki pań- 
stwowe, spółdzielcze i organizacje społeczne. Uchwały DRN 
podejmowane w żywotnych sprawach dzielnic, odnoszące się 
do tych jednostek, ułatwiają naczelnikom wykonywanie ko- 
ordynacyjnych funkcji we wszystkich dziedzinach życia mie- 
szkańców. 


Realizacja uchwały Komitetu Warszawskiego PZPR z kwie- 
tnia 1970 r. w sprawie doskonalenia pracy rad narodowych i 
samorządu mieszkańców oraz reforma administracji spowodo- 
wały istotną poprawę w organizacji i metodach pracy admi- 
nistracji dzielnicowej. Skrócono m.in. tryb postępowania przy 
załatwianiu 142 rodzajów indywidualnych spraw administra> 
cyjnych (wydawanie prawa jazdy, decyzje w sprawach zamel- 
dowania osób spoza Warszawy, przyznawanie zapomóg z fun=- 
duszów pomocy społecznej, ustalanie i odtwarzanie treści ak- 
tów stanu cywilnego itp.). Ponadto wprowadzono możliwość 
korespondencyjnego załatwiania 42 rodzajów spraw, odręcz- 
nego wydawania zaświadczeń i odpisów z dokumentów, ksiąg 
i rejestrów znajdujących się w wydziałach, uzyskiwania za- 
świadczeń również na zamówienie telefoniczne. 


W działalności urzędów coraz szerzej jest stosowana zasa- 
da odciążania interesantów od osobistego gromadzenia wy* 
maganych dokumentów, zastępowania tych dokumentów in- 
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formacjami uzyskanymi z urzędu. Obecnie wydziały uzysku- 
ją same już 80 rodzajów informacji, zamiast wymaganych 
dotąd zaświadczeń od interesantów. Wprowadzona forma tzw. 
„wydziału wiodącego”, tj. jednostki odpowiedzialnej za całość 
załatwienia sprawy, pozostającej na styku działalności kilku 
wydziałów, spotkała się z aprobatą społeczeństwa Warsza- 
wy. 


Miejskie władze spowodowały również rozszerzenie obsła- 


. gł Interesantów w godzinach popołudniowych przez instytu- 


cje administracyjne i placówki usługowe podporządkowane i 
nie podporządkowane Radzie. Dotyczy to wydziałów Urzędu 
Miasta i urzędów dzielnicowych, oddziału PZU, PKO, urzę- 
dów telefonów, spółdzielni mieszkaniowych i wielu innych 
jednostek organizacyjnych. Placówki usługowe państwowe i 
spółdzielcze, przedszkola, administracje domów mieszkal- 
nych, żłobki i przychodnie służby zdrowia (w zakresie pcd- 
stawowych specjalności) przesunęły godziny pracy do 13.00 
lub 19.30. 


Problem usprawniania obsługi interesantów znajduje się w 
sierze stałego zainteresowania DRN, ich komisji i prezydiów 
oraz aparatu kierowniczego urzędów. W eałokształcie proble- 
mów związanych z usprawnieniem obsługi interesantów 
szczególną rolę pełni Biuro Organizacyjno-Prawne i Kadr 
Urzędu Miasta, które podejmuje systematycznie odpowiednie 
przedsięwzięcia w tym właśnie zakresie i notuje szereg osiąg- 
nięć. Znajduje to również pozytywne zastosowanie w biurach 
ogólnoorganizacyjnych urzędów dzielnicowych. 


Ważnym kierunkiem działania urzędów dzielnicowych jest 
umacnianie praworządności w pracy administracji. Również 
w tej dziedzinie obserwuje się stałą poprawę, której wyrazem 
jest spadek liczby odwołań w stosunku do liczby wydanych 
decyzji. W drugim półroczu 1973 r. i w pierwszym półroczu 
1974 r. stanowiły one 75 proc. ogólnej liczby wydanych decy- 
zji, natomiast w 1975 r. analogiczny wskaźnik wyniósł 11 proc. 


Duże znaczenie dla usprawnienia postępowania administra- 
cyjnego ma usamodzielnianie pracowników w zakresie załat- 
wiania wielu spraw. Obecnie już 350 pracowników urzędów 
dzielnicowych ma uprawnienia do podejmowania decyzji w 
imieniu naczelników dzielnic. 


Oddzielenie funkcji wykonawczych od uchwałodawczych 
zdaje pierwszy praktyczny egzamin. Model obecnie funkcjo- 
nujący oceniany jest jako wyższy etap organizacji admini- 
stracji państwowej. W ocenie mieszkańców miast i wsi na- 
czelnicy są rzeczywistymi gospodarzami swoich terenów. Po- 
za wieloma uprawnieniami w zakresie administracji, dyspo- 
nują oni dużymi kompetencjami koordynacyjnymi i prakty- 
cznie wszystkie działania na terenie miast i wsi zależą od de- 
cyzji naczelników. 


Powszechna i zgodna jest opinia, że po wprowadzeniu w ży- 
cie reformy wzrosła sprawność działania terenowych orga- 
nów władzy i administracji państwowej, zwiększyła się fa- 
chowość i operatywność, szybciej i skuteczniej załatwiane są 
obecnie sprawy ludzkie. Jakościowe zmiany w organach wła- 
Gzy I administracji państwowej stwarzają sprzyjające warun- 
ki prawidłowej realizacji uchwał VII Zjazdu PZPR oraz pro- 
gramów społeczno-gospodarczego rozwoju miast I gmin w la- 
tach 1976—1980. 


Miejskie i gminne, 
czyli wspólne 


HALINA GÓRSKA 


ażda para rąk znajdzie zatrudnienie, 

więc ludzie kalkulują, która oferta 
jest bardziej nęcąca. Na miejscu, w 
Szczytnej, najpoważniejszym _chlebo- 
dawcą jest Huta Szkła Gospodarczego 
„Sudety”. Tu mieści się dyrekcja przed- 
siębiorstwa, które poza Szczytną ma 
swoje zakłady również w Dusznikach, 
Polanicy, Batorowie. Wyroby firmy ma- 
ją swoich odbiorców nie tylko w kraju, 


ale i na szerokim świecie, co jest nieza- 
przeczalnym powodem do dumy, tylko 
że nie samym szkłem gmina żyje, choć- 
by było najpiękniejsze, artystyczne, o 
wyszukanych kształtach i bajecznych 
kolorach. Zresztą i hucie nie brakuje 
problemów, zwłaszcza że swoją produk- 
cję opiera ona na pracy ludzi pochodzą- 
cych w głównej mierze z okolicznych 
miejscowości i w związku z tym żadne 
środowiskowe sprawy nie mogą jej być 
obojętne. Miejscowa władza natomiast 
musi z równą troską rozwiązywać pro- 
blemy przemysłowe, rolnicze i turysty- 
czne. 


Ry, 


Szczytna Śląska w województwie wał- 
brzyskim. Miasto niewielkie, liczące o- 
koło 5,5 tysiąca mieszkańców, tworzy 
jeden organizm z otaczającymi je wio- 
skami, zamieszkanymi przez niecałe 2 


tysiące ludzi. Wioska wiosce nierówna... 


W takiej Studziennej, na przykład, mie- 
szkają zaledwie 34 osoby i wygląda na 
to. że ich raczej przybywać nie będzie. 
Łężyce, Chocieszów, Wolany to znowu 
wioski prężne i z perspektywami, z do- 
brze rozwijającą się produkcją rolną. 
Właśnie o tę produkcję idzie teraz naj- 
bardziej. Gleby tu słabe, ale sztuka do- 
brego gospodarowania polega na tym, 


, 


by do konkretnych warunków dopaso- 
wać odpowiedni profil i najkorzystniej- 
sze formy produkcji. / 


kk 


Na szczeblu miejsko-gminnym w 
Szczytnej ukształtował się już na robo- 
czo nieformalny podział ról. Naczelnik 
tow. Leszek Łagódka para się głównie 
inwestycjami, natomiast I sekretarz 
KM-G Tadeusz Kowalczyk, z wykształ- 
cenia rolnik-inżynier, najwięcej  pa- 
sji poświęca sprawom rolnym. Choć na- 
turalnie nie oznacza to ograniczenia za- 
interesowań, bo wszystkie istotne tema- 
ty i programy działania opracowywane 
są wspólnie. Krąg spraw jest szeroki, 
dotyczy bowiem zarówno miasta, jak i 
gminy, które mając swoje specyficzne 
problemy muszą zarazem stanowić je- 
den harmonijnie rozwijający się orga- 


nizm. Zresztą szimo życie już trochę 
wymieszało to, co wiejskie, z tym, co 
miejskie. 
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Naczelnik i sekretarz KM-G przed- 
stawiają mi perspektywiczny program 
rolnictwa 1 gospodarki żywieniowej. 
Jest w tym dokumencie rozmach, a nie 
ma improwizacji. Każdy punkt jest wy- 
nikiem gruntownych przemyśleń i ana- 
liz, dotyczących kierunków gospodaro- 
wania w pośzczególnych strefach gmin- 
nego terytorium, które nie jest jedno- 
rodne. Różni się warunkami glebowo- 
-klimatycznymi, tradycjami itp. 

A więc sama Szczytna, miejscowość o 
przewadze funkcji przemysłowej, a jed- 
nocześnie nie pozbawiona szans na wy- 


' ższą produkcję rolną, zwłaszcza na ho- 


dowlę młodego bydła i owiec. Powstała 
tu niedawno spółdzielnia produkcyjna 
rokuje duże nadzieje. Rozwija się też 
sektor uspołeczniony we wsiach Niwa, 
Wolany, Słoszów, Łężyce. Działające 
tam rolnicze spółdzielnie produkcyjne» 
powinny się w przyszłości połączyć w 
jeden organizm spółdzielczy, zachowu- 
jąc jednocześnie odrębną specjalizację. 
Są również wsie, jak np. Chocieszów czy 
Dolina, charakteryzujące się intensyw- 
nym rozwojem rolnictwa indywidualne- 
go. Tu stawia się na specjalizację, 


"współpracę gospodarki chłopskiej z u- 


społecznioną, na rozwój rolniczych ze- 
społów. , 

Trudno omówić cały program. Jest on 
szczegółowy, wsparty konkretnymi fak- 
tami, liczbami. Stara się odpowiedzieć 
na pytanie: jak najlepiej wykorzystać 
ziemię w sytuacji, kiedy rolnictwu uby- 
wa rąk do pracy, a potrzeba dobrych, u- 
rozmaiconych produktów rolniczych 
nieustannie rośnie. Odpowiedzi szuka- 
ją i sami rolnicy. 


Całkiem niedawne to czasy, kiedy pa- 
nowało powszechne przeświadczenie, że 
rejon ten nie ma warunków do rozwoju 
sadownictwa. Trochę przydomowych 
drzew, nie pielęgnowanych, o mizernej 
wydajności, porażonych szkodnikami, 
zdawało się potwierdzać tę teorię. Prze- 
łamał ją sekretarz rolny Komitetu Miej- 
sko-Gminnego, a zarazem rolnik, Ol- 
gierd Wąsik z Chocieszowa, który do- 
póty drążył skałę nieufności, aż udało 
mu się stworzyć zespół trzech gospoda- 
rzy, chętnych do założenia zblokowane- 
go sadu. Jednym z tych trzech był on 
sam. Sad jabłoniowy zajmuje obecnie 12 
hektarów, a życie potwierdziło, że była 
to owocna inicjatywa. W dosłownym 
znaczeniu. Drugi sad zblokowany w tym 
województwie utworzono w rejonie 
Kłodzka. Zapewne powstaną dalsze. 
Wydaje się, że trzeba jednak szerzej 
wyjść do gospodarzy ze specjalistycz- 
nym szkoleniem sadowniczym, z zachę- 
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tą do podejmowania tego typu produk- 


- cjL 


Zespołowe formy pracy rolników 


*' potwierdzają się i w innych dziedzi- 


nach produkcji. W tym samym Chocie- 
szowie dwa pokolenia dwóch rodzin za- 
łożyły nowoczesną fermę kurzą, która 
dostarczać będzie około 12 tysięcy jaj 
dziennie. 


I jeszcze raz Chocieszów: tu również 
powstał 3-osobowy zespół hodowli by- 
dła opasowego. Gmina poddzierżawiła 
rolnikom 3 hektary ziemi, zobowiązując 
ich jednocześnie, że przy najbliższym 
spisie czerwcowym mają się wykazać 50 
sztukami bydła we wspólnej oborze. 


% 


Dyrektor Jań Nowak nie jest rozli- 
czany ani za owce, ani za kwintale z 
hektara i zapewne nie żyje na co dzień 
rolniczymi problemami gminy. W końcu 
ma na głowie wielkie przedsiębiorstwo, 
które samej tylko ponadplanowej pro- 
dukcji daje za kilkanaście milionów. 
Musi zadowolić wybredne gusty zagra- 
nicznych zleceniodawców i zaspokajać 
potrzeby rodzimych klientów w kruchej 
(ale nie finansowo), szklanej branży. 


Rozmawiamy 0  przedterminowym 
wykonaniu planów rocznych, planu 5- 
-letniego (ten był zrealizowany już 30 
września ub. r.), a także planów ekspor- 
tu. O tym. że to wszystko osiągnięto 
przy obniżonym (średnio o 1,5 proc. w 
stosunku do planu) zatrudnieniu. Dy- 
rektor obawia się, że rok bieżący nie bę- 
dzie łatwy — zadania duże, warunki 
ciężkie. Choć, trzeba przyznać, sporo się 
już zrobiło. W ubiegłym roku oddano do 
użytku piękną, nową mikrohutę szkła 
artystycznego w Polanicy. W Batorowie 
jest już nowoczesna szlifiernia kryszta- 
łów, spełniająca wszelkie wymogi och- 
rony pracownika i środowiska. Ciekawe 
perspektywy inwestycyjne (częściowo 
już realizowane) stoją przed zakładem 
w Szczytnej. 


Huta Szkła Gospodarczego „Sudety” 
to największy potentat miasta i okoli- 
cy. Towarzysz Jan Nowak  podkre- 
śla, że mniej więcej co drugi człowiek 
na tym terenie jest w jakiś sposób zwią- 
zany z hutą. Na dyrekcję, na organiza- 
cję partyjną w przedsiębiorstwie nakła- 
da to szczególny obowiązek dostrzega- 
nia nie tylko tego, co fabryczne, ale ró- 
wnież tego. co środowiskowe, ważne dla 
tuteiszych ludzi. 


W hucie nie ukrywają, że jest w tym 
społecznym podejściu do spraw środo- 
wiska również element rzeczowej kal- 
kulacji. Bez mała cała kadra HSG to 
mieszkańcy rejonu „Trójmiasta” (tak 
mówi się tu o Dusznikach, Szczytnej i 
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Polanicy) oraz okolicznych wiosek. — 
Jeśli chcemy, by się nas trzymał, a na 
ludziach, zwłaszcza fachowcach, zależy 
nam bardzo — mówią — musimy stwo- 
rzyć im dobre 'warunki pracy w zakła- 
dzie i wpływać na jakość życia poza fa- 
bryką. 


Pierwsza sprawa, która trzyma ludzi, 
to mieszkania. Z tym jest w Szczytnej 
kiepsko. Huta wystąpiła więc z projek- 
tem budowy osiedla mieszkaniowego o- 
bliczonego na 1500 izb; ponadto pow- 
stanie dom młodego robotnika na 200 
miejsc wraz z zapleczem kulturalno-by- 
towym, przedszkole, żłobek, szkoła, pa- 
wilony usługowo-handlowe itp. Huta 
zapewni z własnej kotłowni dostawę 


ciepła dla całego osiedla, przejmie rów- - 


nież wszystkie ścieki do zakładowej o- 
czyszczalni. 


Rurociąg, który doprowadzą gaz do 
zakładów w Szczytnej i Polanicy, zasili 
jednocześnie całą Kotlinę Podsudecką w 
rejonie Połanicy, Dusznik, Kudowy. W 
hucie natomiast spowoduje prawdziwą 
rewolucję techniczną, zmieniając w za- 
sadniczy sposób metody produkcji i wa- 
runki pracy ludzi. 


O świadczeniach huty na rzecz Środo- 
wiska można by powiedzieć niejedno. O 
milionie złotych na budowę drogi, o fi- 
nansowym udziale w budowie przycho- 
dni lekarskiej, o opiece nad wiejską 
świetlicą i kołem gospodyń wiejskich 
itp. Wszystko to są przejawy konkret- 
nych związków przemysłowego poten- 
tata ze Środowiskiem. W miarę swoich 
możliwości także inne zakłady i organi- 
zacje prowadzą podobną działalność. 


— [Integracja środowiska  miejsko- 
-gminnego to dla nas bardzo ważna 
sprawa — mówi towarzysz Tadeusz Ko- 
walczyk. — Ludzie mają różne zadania: 
w przemyśle, w rolnictwie, w obsłudze 
turystów, ale stanowimy przecież jedną 
całość, której interesy nie dzielą się na 
„nasze” i „ich”, lecz są wspólne. Wspól- 
nie musimy dążyć do tego, by w mieście 
i w gminie żyło się lepiej, mądrzej, cie- 
kawiej. I taką postawę reprezentuje na- 
sza instancja partyjna. Do niedawna 
wszystkie konferencje miejsko-gminne 
odbywały się w Szczytnej. Zmieniliśmy 
ten obyczaj. Poprzednią zorganizowali- 
śmy w ładnej wiejskiej świetlicy w 
Chocieszowie, traktując to jako pewien 
rodzaj wyróżnienia za duży udział tej 
wsi w realizacji czynów społecznych. 
Frekwencja była doskonała, zaintereso- 
wanie sprawami wsi członków partii z 
miasta, z zakładów pracy — ogromne. 
Sądzę, że od tej pory będą lepiej rozu- 
mieli żarliwe wystąpienia rolników, 
którzy mówią o prostych, codziennych 
sprawach — o życiu na wsi, o produkcji 
rolnej. O tym, co ważne dla nich sa- 
mych, a także dla gminy, dła kraju. 


JAK 


JERZY DANIEL 


T erenowa organizacja partyjna, któ- 
rą Kieruje Jan Broś, działa w śród- 


„miejskiej dzielnicy Ostrowca  Święto- 


krzyskiego i zasięgiem swojego zainte- 
resowania obejmuje wyrosłe tu spół- 
dzielcze osiedle mieszkaniowe. Sądzić 
by można, iż przytoczone tu fakty mają 
znaczenie tylko jako Swego rodzaju 
współrzędne organizacji na mapie mia- 
sta, ale towarzysz Broś ma na ten te- 
mat wyrobione zdanie. Podkreśla bo- 
wiem, iż owa garść informacji zawiera 
właściwie wszystko, co może okazać się 
pomocne dla scharakteryzowania specy- 
fiki środowiska będącego polem działa- 
nia pięćdziesięcioosobowego grona to- 
warzyszy. A to niezmiernie ważne: u- 
świadomić sobie dokładnie specyfikę, 
która jest niczym innym jak sumą 
spraw osiedlowej społeczności, jej po- 
trzeb i oczekiwań. Tylko na tej pod- 
stawie może się zrodzić trafny program 
partyjnej roboty, program  najściślej 
przystający do życia i pozostający jak 
najbliżej codzienności. 


— Gdy w 1973 roku zawiązywała się 
nasza organizacja terenowa — mówi 
tow. Broś — przed jej egzekutywą sta- 
nął problem „co robić”, poprzedzony po- 
szukiwaniem odpowiedzi na pytanie, o 
co nam chodzi w naszej partyjnej ro- 
bocie. Sformułowaliśmy wtedy cel, któ- 
ry wyłonił się przy spojrzeniu na osie- 
dle. W nowych blokach mieszkają lu- 
dzie, którzy przybyli z różnych dzielnic 
miasta, z podostrowieckich wsi, z odle- 
głych miejscowości. Stwierdziliśmy, iż 
wśród mieszkańców nie wytworzyła się 
z różnych powodów więź osiedlowej 
wspólnoty, która byłaby dokumentowa- 
na przejawiami dobrosąsiedzkich  po- 
staw, obywatelskich zachowań upoważ- 
niających do mówienia o zrozumieniu 
jedności potrzeb i interesów. Nasz więc 
cel został sformułowany jako iniegra- 
cja społeczności osiedlowej. 


Jak to osiągnąć? 


Tow. Broś dodaje, iż instrumentem i 
płaszczyzną realizacji powziętych celów 
został Komitet Osiedlowy, zaś organiza- 
cja partyjna przyjęła na siebie obowią- 
zek czynnika inspirującegą jego działal- 


NAJBLIŻEJ CODZIENNOŚCI 


ność, a także sprawującego polityczną 
kontrolę. W skład Komitetu Osiedlowe- 
go weszło dwu członków egzekutywy 
POP, co najmniej dwa razy w roku 
działalność komitetu staje się przedmio- 
tem oceny kierownictwa organizacji 
partyjnej. Ocenia się, czy Komitet Osie- 
dlowy dobrze nawiązuje w swej pracy 
do potrzeb mieszkańców, wykazuje się 
skutecznością i zdecydowaniem. 


Czy wszystko i zawsze udaje się po- 
myślnie załatwić? Tow. Broś, który o- 
garnia swoim spojrzeniem działalność 
wszystkich ostrowieckich terenowych 
organizacji, bowiem pełni funkcję prze- 
wodniczącego zespołu do spraw pracy w 
miejscu zamieszkania przy miejskiej in- 
stancji, daleki jest od idealizowania sy- 
tuacji, ale zarazem przyznaje, iż wszy» 
stko zależy od autorytetu działaczy, ich 
zmysłu organizatorskiego i umiejętności 
współpracy z zakładami pracy i organi- 
zacjami społeczno-politycznymi w śro- 
dowisku. Tylko wtedy Komitet Osiedlo- 
wy zaczyna się liczyć. 


Sekretarz opowiada taką historię. Rozpa- 
trywano 1 oceniano działalność placówek 
handlowych w dzielniey i przy tej okazji 
tow. Broś zwrócił uwagę handlowcom, że 
nie jest w porządku, jeśli w niedzielę rów- 
nocześnie otwarte są dwa sklepy delikate- 
sowe w centrum, w odległości stu metrów, 
natomiast podobna placówka w innej dzieł- 
nicy jest zamknięta. Ale argumentacja do- 
piero po bacdze długich przetargach znala- 
zła drogę do realizacji | to na zasadzie pró- 
by. Gospodarze „Delikatesów” dla wykaza- 
nia, iż próba się nie powiodła, przesyłali se- 
kretarzowi raporty © niedziełnych „utargach 
s płacówki otwartej na jego interwencję. 
Były to utargi nader skromne, ale tow. Broś 
l na to miał odpowiedź, którą przygotował 
po lustracjach tego sklepu. Jak utarg miał 
być zadowalający, skoro brak tego, tamtego 
ale dowieśli, ludzie odchodzą z kwitkiem? 


Dewiza „jak najbliżej codzienności” 
znajduje spełnienie w tej sferze zainte- 
resowania organizacji partyjnej i Komi- 
tetu Osiedlowego, którą moglibyśmy 
nazwać: sprawy lokatorskie. POP inspi- 
ruje działaczy Komitetu Osiedlowego do 
opiniowania planów pracy administra- 
cji osiedla. Do dobrej tradycji weszły 
przedzimowe spotkania z przedstawicie- 
lami administracji i przedsiębiorstwa e- 
nersgetyki cieplnej. Mieszkańcy repre- 
zentowani przez działaczy komitetu chcą 


— 


«wiedzieć, jak instytucje te zostały przy- 


„gotowane do nadejścia mrozów, przed- 


stawiane są sugestie, w jaki sposób na- 
leży zadbać, aby uchronić się przed u- 
tratą ciepła. Tam wybita szyba na klat- 
ce schodowej, tu znów drzwi nie chcą 
się domknąć — rejestr tylko pozornie 
drobnych spraw. Ale teren działania w 
dzielnicy nadaje im właściwe propor- 
cje. I taka kontrola okazuje się najbar- 
dziej skuteczna. 


W pewnym momencie rozmowy zwró- 
ciłem uwagę sekretarzowi, że kontynu- 
ujemy wątek zasługujący na określenie 
„interwencyjny”, a powiedzieliśmy prze- 
cież: integracja osiedlowej społeczności. 


— Istotnie — przyznał sekretarz — 
ale przecież skupianiu ludzi najlepiej 
służy pomoc w ich codziennych bolącz- 
kach i rozwiązywanie spraw osiedlo- 
wych. Ludzie widzą skutki naszej dzia- 
łalności, toteż z coraz lepszym odzewem 
spotykają się inicjatywy prac społecz- 
nych w osiedlu, co z kolei prowadzi do 
większego poszanowania wspólnego wy- 
siłku. Rodzi się wrażliwość wypierająca 
dawny obyczaj obserwowany na przy- 
kład pośród rodziców, którzy na zwra- 
caną im uwagę, że ich dziecko niszczy 
krzewy, reagowali ofuknięciem i zde- 
cydowaną prośbą, aby się nie wtrącać. 


Podobnymi sprawami zajmują się po- 
zostałe organizacje partyjne (11 POP i 
6 OOP) oraz komitety osiedlowe i obwo- 
dowe w Ostrowcu. Legitymują się one 
wymiernymi osiągnięciami i wraz z ko- 
mitetami osiedlowymi zyskały sobie 
pełne prawo obywatelstwa w środowi- 
sku. 


Sekretarz Adam Rygał z organizacji 
partyjnej w Osiedlu Sienkiewicza mógł- 
by wiele powiedzieć na temat współpra- 
cy ze spółdzielnią mieszkaniową. Jest to 
współpraca dobra i wielostronna. Ot, 
choćby działalność służąca najmłodszym 
mieszkańcom osiedla. Spółdzielnia dba o 
dobre wyposażenie ogródka jordanow- 
skiego, natomiast towarzysze z POP 
sprawują nad nim opiekuńczy patronat, 
pełnią w nim dyżury, czuwają nad spo- 
kojem dziecięcych zabaw. 

Stary i zasłużony działacz tow. Hilary 
Chamcerliński, Sekretarz 
partyjnej z Kolonii Robotniczej, mógłby 


orzan zacji 


wiele ciekawego opowiedzieć o współ- 
pracy z organizacjami społeczno-polity- 
cznymi działającymi w dzielnicy. 


Wysoce pożyteczne, pozostające jak 
najbliżej codzienności przedsięwzięcia i- 
nicjowała organizacja partyjna z dziel- 
nicy Gutwin. W tym podmiejskim, na o- 
brzeżu Ostrowca położonym osiedlu kil- 
ka domów nie miało światła, a zabiegi 
mieszkańców o podłączenie prądu oka- 
zywały się bezskuteczne, Działacze z 
partyjnej organizacji terenowej i Komi- 
tetu Osiedlowego załatwili sprawę. W 
tej samej dzielnicy w następstwie bu- 
dowy w sąsiedztwie zakładu metalurgi-- 


' cznego nastąpiło obniżenie lustra wody 


w studniach domowych. Mieszkańcy zo- 
stali praktycznie pozbawieni wody i je- 
dynym wyjściem mogły być wodocią- 
gi. Łatwo powiedzieć! Okazało się, że 
można także zrobić. Dyrekcja i załoga 
Rejonowego Przedsiębiorstwa Wodocią- 
gów i Kanalizacji wzięły sobie do serca 
strapienia mieszkańców, których rzecz- 
nikiem stali się osiedlowi działacze, i w 
przedsiębiorstwie zobowiązano się pod- 
jąć w Gutwinie roboty nie czekając, aż 
będzie okazja i możność ujęcia ich w 
planach. I tak niezależnie od zadań uję- 
tych w planie pracownicy przedsiębior- 
stwa kontynuują budowę 2,5-kilome- 
trowego odcinka wodociągu. 


Były kłopoty z powodu niedostatków 
wody w Denkowie. Środowiskowa ini- 
cjatywa i przedsiębiorczość sprawiły, 
że dzisiaj mieszkańcy przestali się skar- 
żyć. Jest wodociąg. 


I tak przykłady można mnożyć. A za- 
wsze stoi za nimi autentyczna działal- 
ność, dobre rozeznanie potrzeb, umie- 
jętności organizacyjne i coraz wyższa 
społeczna aktywność wypływająca z 
poczucia współodpowiedzialności za ja- 
kość życia w dzielnicy. 
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Aktyw robotniczy 
w działaniu 


ANNA SZAŁACH 
Sekretarz KM PZPR w Gdyni 


rzed czterema laty, dążąc do pobudzania społecznej ak- 

tywności, powołaliśmy przy KM PZPR w Gdyni ponad 
120-osobowy zespół aktywu robotniczego, reprezentującego 
wszystkie podstawowe zakłady produkcyjne i usługowe. 


Do grona aktywu robotniczego KZ i POP typowały przodu- 
jących robotników, zatrudnionych na ogół na stanowiskach 
mających istotny wpływ na przebieg procesu produkcyjne- 
go. Obowiązującym kryterium przy doborze kandydatów by- 
ły wysokie walory ideowe i moralne oraz zdolności agitacyj- 
ne. Przestrzegano także skrupulatnie zasady, aby byli to lu- 
dzie nie obarczeni żadnymi innymi funkcjami w orsaniza- 
cjach partyjnych, związkowych i młodzieżowych. 


Celem powołania zespołu aktywu robotniczego było dążenie 
do zacieśniania więzi partii z klasą robotniczą, z ludźmi pra- 
cy. Aktyw ten powiększył grono członków partii utrzymuja- 
cych stały i systematyczny kontakt z miejską instancją par- 
tyjną. Ta forma utrzymywania bezpośrednich kontaktów in- 
stancji partyjnych z przodującymi robotnikami w pełni zdała 
egzamin. Zadecydowały o tym głownie treść oraz stosowane 
formy pracy. 


Dominującą tematyką comiesięcznych spotkań było infor- 
mowanie aktywu o podejmowanych, a także przygotowywa- 
nych decyzjach Komitetu Centralnego, KW i KM. Każdora- 
zowo np. zapoznawaliśmy aktyw robotniczy z dokumenianni 
KC, które były przedmiotem konsultacji w kluczowych zakła- 
dach pracy. Wnioski i uwagi były przekazywane Komitetowi 
Wojewódzkiemu. Stosujemy również zasadę informowania o 
podejmowanych przez KW lub KM uchwałach dotyczących 
szerszej, społecznej problematyki. 


Bardzo żywy przebieg mają spotkania poświęcone proble- 
mom rozwoju kraju, województwa, a zwłaszcza miasta. Udział 
w nich kompetentnych przedstawicieli władz wojewódzkich 
i miejskich daje możność bezpośredniej wymiany poglądów 
i spostrzeżeń na tematy bliskie ludziom pracy. W niektórych 
wypadkach zgłoszone uwagi i spostrzeżenia przyczyniają się 
do skorygowania zamierzonych przedsięwzięć lub konkret- 
nych rozwiązań. Charakterystyczną cechą tych spotkań jest 
troska o jak najpełniejsze spożytkowanie sił i środków prze- 
zuaczonych na rozwój społeczno-gospodarczy w skali kraju, 
a zwłaszcza miasta, dzielnicy mieszkaniowej, osiedla, zakładu 
pracy. 

Obok rzeczowej krytyki niektórych mankamentów w funk- 
cjonowaniu organizmu miejskiego, najwięcej miejsca po- 
święca się ujuwnianiu niegospodarności, złej organizacji pra- 
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„CZUJĘ SIĘ. 
POTRZEBNY..." 


cy i dyscypliny, marnotrawstwa materiałów i surowców w 
zakładach pracy. Krytyczny, często niecierpliwy ton wystą- 
pień robotników świadczy o ich zaangażowaniu, o gospodar- - 
skim podejściu do problemów środowiska, w którym mieszka- 
ją i pracują. 

Z dużą wnikliwością wypowiada się aktyw robotniczy na 
temat niewłaściwej struktury zatrudnienia oraz przerostów 
administracyjnych. W nowym systemie finansowym sytua- 
cja taka obniża efekty gospodarcze, niekorzystnie odbija się 
na funduszu płac. Stąd postulaty powszechnego uporządko- 
wania gospodarki kadrami, aby każda para ludzkich rąk była 
jak najlepiej wykorzystana z punktu widzenia interesu społe- 
cznego i indywidualnego. 


Każde kolejne spotkanie z aktywem robotniczym dostarcza 
władzom miasta wielu informacji o brakach i niedostatkach w 
handlu, komunikacji miejskiej i usługach. Zgłoszone uwagi 
stanowią podstawę do szybkiej i w miarę możliwości skute- 
cznej interwencji. 

Dużym zainteresowaniem aktywu robotniczego cieszą się 
także okresowe spotkania z przedstawicielami organów ści- 
gania i wymiaru sprawiedliwości. Ostro i jednoznacznie oce- 
nia aktyw wszelkie przejawy pasożytnictwa społecznego, po- 
stulując poszukiwanie takich rozwiązań, które systematycz- 
nie ograniczałyby zukres tego zjawiska. 

W corocznych planach pracy z aktywem robotniczym u- 
względniamy tematykę ideologiczną, światopoglądową, a tak- 
że wybrane problemy sytuacji międzynarodowej. Zwłaszcza ta 
ostatnia jest dobrze przyjmowana przez robotników, gdvż 
realizujemy ją przy pomocy wybitnych fachowców — lekto- 
rów KCi KW, dziennikarzy i publicystów o uznanej pozycji ł 
liczącym się dorobku. 


Formą pracy, która spotkała się z powszechną aprobatą 
aktywu robotniczego, są zbiorowe wyjazdy na wielkie in- 
westycje przemysłowe, a także do wzorowych państwowych 
gospodarstw rolnych. Daje ona możność wyrobienia sobie 
szerszego spojrzenia na problemy społeczno-gospodarczego 
rozwoju regionu. 

Wizyty w budującym się Porcie Północnym, na placu budo- 
wy elektrowni szczytowo-pompowej w Żarnowcu, w Kom- 
binacie PGR Słuszewo pozwalają towarzyszom skonfronio- 
wać własne doświadczenia z doświadczeniami ludzi pracują- 
cych w odmiennych warunkach. Spotkania z przedstawiciela- 
mi dyrekcji, organizacji partyjnych, młodzieżowych i związ- 
kowych na budowach stanowiły okazję do żywej wymiany 
poglądów na temat organizacji i warunków pracy, form i me- 
tod pracy partyjnej. 

Bardzo atrakcyjna dla aktywistów reprezentujących wiel- 
koprzemysłową klasę robotniczą była wizyta w Kombinacie 
PGR Słuszewo. Pozwoaliła ona wyrobić sobie osobistiv poglad 
na przeobrażenia, które dokonały się na wsi w zakiesie 


unowocześniania produkcji rolnej oraz warunków życia i pra- 
cy robotników rolnych i ich rodzin. 


Wysoko oceniając wszechstronne korzyści wynikające z sy- 
stematycznej pracy z aktywem robotniczym instancja partyj- 
na zajmuje się okresowo sprawą wykorzystania tego aktywu 
w działalności partyjnej w zakładach. . | 

Z tego, co wiemy, wynika, że towarzysze wysoko sobie ce- 
nią powierzanie im przez KZ i POP określonych zadan, ak- 
tywne włączanie ich w proces przygotowania zebrań partyj- 
nych, na których mogą przekazać informacje uzyskane w Ko- 
mitecie Miejskim. Spełniają oni ważną rolę w grupach par- 
tyjnych, w dyskusjach na stanowiskach pracy. 


Instancja miejska podejmuje także działania, aby KZ i POP 
systematycznie rozszerzały zakres zainteresowania (owarzy- 
szami skierowanymi do aktywu miejskiego. Jedną z form ta- 
kiego zainteresowania są i coraz bardziej być powinny wszel- 


u, 


kiego rodzaju wyróżnienia. Cenioną formą wyróżnienia jest 
typowanie na wycieczki zagraniczne (Rejs Przyjaźni do Le- 
ningradu, Pociąg Przyjaźni itd). Wyjazdy takie są dodatko- 
wym, ogromnie ważnym czynnikiem poszerzania wiedzy o 
procesach społeczno-politycznych w kraju naszych przyjaciół. 

W poszukiwaniu coraz skuteczniejszych form i metod pra- 
cy z aktywem przeprowadziliśmy pod koniec ubiegłego roku 
ankietę, która zawierała pytania dotyczące: korzyści dla an- 
kietowanego z przynależności do grona aktywu, oceny pracy 
instancji z aktywem oraz propozycji nowych treści i form tej 
pracy. Ankiety te zostały przesłane do 107 osób. Z tej liczby 


ponad 80 proc. udzieliło odpowiedzi na wszystkie trzy pyta- 
nia. | 


Na pierwsze pytanie najbardziej charakterystyczną odpo- 
wiedzią było stwierdzenie, że praca w gronie aktywu daje 
możność szerokiego spojrzenia na problemy społeczno-go- 
spodarcze kraju, regionu i miasta oraz na sprawy światopo- 
gladowe i międzynarodowe, a także lepszego zrozumienia 
procesów zachodzących w kraju i na świecie; tym samym 
uzbraja w argumenty do dyskusji z kolegami i współtowarzy- 
szami pracy. 


Oto charakterystyczne odpowiedzi na pierwsze pytanie: 


„Korzyści są bardzo duże. Dla mnie osobiście jest satysjak- 
cją przynależność do tej grupy. Pozwala ona na bezpośrednie. 
spotkanie z wieloma wybitnymi ludźmi, bezpośrednie rozmo- 
wy z nami. Odwiedzanie wielkich obiektów gospodarki naro- 


dowej uczy, rozszerza światopogląd. Myślę, że każdy uczest- 
nik jest bogatszy o wiedzę po kolejnym naszym spotkariu. 
Ludzie się pytają. Można im rzeczowo odpowiedzieć na nie- 
które sprawy. Jestem wdzięczny Komitetowi Zakładowemu 
PZPR przy GPBM w Gdyni, że wytypował mnie na członka 
tej grupy”. 


„Przynależność do grupy aktywu robotniczego pozwala mt 
lepiej rozumieć politykę partii. Poza tym mam możliwość za- 
bierania głosu it bezpośredniego stawiania spraw interesują- 
cuch moje środowisko na forum KM PZPR”. 


„Podstawową korzyścią jest to, że jestem systematycznie t 
na bieżąco informowana o najważniejszych aktualnie proble- 
mach i wydarzeniach, jakie zachodzą w polityce partii i rzą- 
dn. Dzięki przynależności do grupy aktywu robotniczego mam 
możliwość lepszego zrozumienia trudności, jakie partia musi 
pokonywać na szczeblu centralnym i terenowym. Jestem za- 
dowolona, że należę do tej grupy. Przez to mogę 2 większą 
świadomością prowadzić dyskusje i rozmowy z moimi współ- 
towarzyszami na terenie pracy i poza pracą”. 


Podobnie pozytywną opinię wyraziła większość ankietowa- 
nych na pytanie drugie, tj. na temat stosowanych form pracy 
oraz zakresu tematycznego spotkań. Podkreślano walory ży- 
wego słowa, sugestywniej informującego niż środki maeso- 
wego przekazu, możliwość korzystania z doświadczeń innych 
uczestników spotkań. Pozytywnie oceniono merytoryczną i 
metodyczną stronę organizowanych spotkań, a zwłaszcza ich 
treść. Oto fragmenty trzech charakterystycznych wypowiedzi: 


„Najwyżej oceniam spotkania szczerze i rzeczowo wyjaśnia- 
jące sytuację gospodarczą w kraju, powstające trudności, oraz 
spotkania wyjazdowe na wielkie budowy, które naocznie poz- 
walają zobaczyć przeobrażenia, jakie zachodzą w kraju”. 


„Stosowane formy pracy z aktywem w ostatnich latach 
przyniosły istotny postęp w usprawnieniu informacji. Roz- 
szerzenie i wzbogacenie informacji w dół, do aktywu robotni- 
czego, pozwala lepiej rozumieć politykę partii, uzbraja w 
argumenty do dyskusji”. 


„Bardzo wysoko, gdyż na spotkaniach aktywu mogę poru- 
szać problemy, które wynikają z samego życia oraz z rozmów 
z kolegami w pracy. Czuję się potrzebny w środowisku, bo 
mogę aktywnie uczestniczyć w jego życiu”. 


Odpowiadając na pytanie: „jakie nowe formy należałoby 
wprowadzić?” — ponad 90 proc. ankietowanych, uznając za 
dobrą dotychczasową praktykę, proponuje jej rozszerzenie, 
a m.in. zwiększenie częstotliwości spotkań do dwóch w mie- 
siącu, zwiększenie ilości wyjazdów w teren w celu zwiedzenia 
ciekawych obiektów przemysłowych, zwłaszcza nowo wybu- 
dowanych, organizowanie spotkań z wybitnymi przedstawi- 


<«cielami nauki i kultury. 


Zgłoszone uwagi po niezbędnej weryfikacji zostaną uwzglę- 
dnione w dalszym programowaniu pracy. Jednak już dziś ko- 
nieczne wydaje się skuteczniejsze niż dotąd zachęcanie wszy- 
stkich komitetów zakładowych do tworzenia własnych grup 
aktywu robotniczego. Stanowią one bowiem naturałną bazę 
działalności partii, a jednocześnie ułatwiają przenoszenie po- 
lityki partii do ludzi pracy. Ę 


Istotny sens pracy z aktywem robotniczym polega również 
na tym, że następuje bezpośredni i dwukierunkowy przeplyw 
informacji, co pozwała instancji bieżąco orientować się we 
wszystkich sprawacr nurtujących świat pracy, aktywowi zaś 
lepiej rozumieć mechaniamy kierowania gospodarką i pań- 
stwem. 
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A zaznacz zz z EZ 


11 stycznia -— 10 lutego 1976 r. 


I. POSIEDZENIA PLENARNE 
KC I CKR 


— Obradowało HM 
PZPR: 


Plenum KC 


22.1. 


© Rcferat Biura Politycznego KC „O po«- 
szechne wykorzystanie rezerw w gospo- 
- darce narodowej” wygłosił członek Biura 
Politycznego KC, prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz. 


© Na zakończenie dyskusji zabrał głos I se- 
kretarz KC Edward Gierek. 


© KC przyjął jednomyślnie uchwałę „O 


maksymalne wykorzystanie rezerw dla 
poprawy efektywności gospodarowania”. 


© Członek Biura Politycznego KC, przewod- 
niczący Rady Państwa Henryk Jabłoński 
poinformował © przebiegu dotychczaso= 
wych prac Komisji Nadzwyczajnej Sejmu 
PRL dla przygotowania projektu ustawy o 
zmianie Konstytucji PRL, 


29 I — Na pienarnym posiedzeniu CKR 
le referat na temat roli i zadań ko- 
misji rewłzyjnych wygłosił przewodniczący 
CKR Arkadiusz Łaszewicz. Plenun zatwier- 
dziło półroczny plan pracy CKR. 


li. POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


13.1. 


— rozpatrzyło 1 zaaprobowało wezłowe kie- 
runki I zadania polityki zagranicznej PRL 
w r. 1976, 


— Błuro Polityczne: 


— rozpatrzyło 1 zaakceptowało główne kie- 
runki działalności polskiego ruchu mło- 
dzieżowego w realizacji uchwały VII Zja- 
zdu, 


— przyjęło rządowy program realizacji uch- 
wały VII Zjazdu w sprawie rozwoju g£o- 
spodarki Żywnościowej w latach 1976—1980, 


— postanowiło zwołać na dzień 22 stycznia 
br. II Plenum KC poświęcone sprawom 


powszechnego wykorzystania rezerw w 
gospodarce narodowej. 

20 I — Biuro Polityczne: 
|) |) 

— omówiło program realizacji inwestycji 


szczegolnie ważnych dla gospodarki naro- 
dowej w r. 1946 oraz w I połroczu 1977 r. 


— rozpatrzyło 1 zaakceptowało kierunki dal- 
szcgo doskonalenia działalności organiza» 
cji spółdzielczych na terenie wsi 1 dosio- 
sowania jej do nowej struktury admini- 
stracyjnej kraju. 


27 I — Biuro Polityczne: 

|) |. 

— dokonało oceny polityki mieszkaniowej w 
ubiegłym 5-leciu 1 omówiło główne jej za- 
łożenia na lata 1976—80, 


— rozpatrzyło 1 zaakceptowało plan przed- 
sięwzięć rządowych związanych z rozwoe 
jem budownictwa mieszkaniowego w la>- 
tach 1946—80, 


—- rozpatrzyło I zaakcepiowało kierunki dal- 
sztcj aktywizacji środowisk technicznych, 
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rozwoju 1 doskonalenia działalności NOT 
oraz zrzeszonych w niej stowarzyszeń nas 
ukowo-technicznych. 


3.11. 


— zapoznało się z informacją o działalności 
Klubu Poselskiego PZPR, 


— przyjęło informację o realizacji stanowi- 
ska Biura Politycznego z kwietnia 1973 r. 
w sprawie zadań komitetów FJN oraz o 
programie działania FJN po VII Zjeździe 
partii, 


— Biuro Polityczne: 


-— zapoznało się z przebiegiem 1 postano- 
wieniami narady Sekretarzy do Spraw 1e 
deologicznych i zagranicznych KC brat- 
nich partii krajów socjalistycznch, która 
odbyła się w Warszawie 26 stycznia br., 


— wysłuchało i zaakceptowało informację 
ministra Spraw Zagranicznych Stefana 
Olszowskiego o rezultatach spotkania kon- 
sultacyjnego z ministrem Spraw Zagrani- 
czych ZSRR Andriejem Gromyko, które 
odbyło się w Moskwie w dniach 27—28 sty= 
cznia br., 


— rozpatrzyło i zaakceptowało program róz- 
woju produkcji i przetwórstwa mleka w 
latach 1946—00. 


Ill. NARADY I SPOTKANIA 


14 I — I sekretarz KC KMdward Gierek 
ehe przyjął płk. Mieczysława Kędzię — 
dowódcę IV zmiany Polskiej Wojskowej Jed- 
nostki Specjalnej w Doraźnych Siłach Zbroj- 
nych ONZ na Bliskim Wschodzie i jego z-cę 
ppłk. Mieczysława Lenartowicza, którzy po- 
wrócili do kraju. W spotkaniu uczestniczył 
członek Biura Politycznego KC, minister O- 
brony Narodowej gen. armii Wojciech Jaru- 


zełski. 
15 I — Ww Warszawie odbyła się krajo= 
ód wa narada w sprawie realizacji 
zadań handlu zagranicznego w br. Naradzie 
przewodniczył członek Biura Politycznego 
KC. prezes Rady Ministrów Piotr Jarosze- 
wicz, a uczestniczyli w niej członkowie Biu- 
ra Politycznego KC: sekretarz KC Jan Szy- 
dlak 1 wicepremier Mieczysław Jagielski o- 
raz zastępca członka Biura Politycznego KC, 
przewodniczący Komisji Planowania przy 
Radzie Miniswrów Tadeusz Wrzaszczyk. 


© W KC odbyło się spotkanie sekretarza 
KC Wincentego KraSki z prezydium Pań- 
stwowej Rady Bibliotecznej 1 Stowarzysze- 


nia Bibliotekarzy Polskich. 
16 I — W uroczystym koncercie w Sa- 
=» U Kongresowej PKiN z okazji 31 
rocznicy wyzwolenia Warszawy wzięli u> 
dział członkowie Biura Politycznego i Se- 
kretariatu KC: Piotr Jaroszewicz, Wojciech 
Jaruzelski, Józef Kępa, Jerzy Łukaszewicz, 
Zdzisław Zandarowski. 


© W Serocku pod Warszawą zakończyło 
się 5-dniowe seminarium o tematyce społe- 
czno-ekonomicznej zorganizowane przez Wy- 
dział Prasy, Radia it Telewizji KC. w któ- 
rym wzięli udział redaktorzy naczelni oraz 
czołowi publicyści prasy, radia 1 tv. Z u- 
czestnikami seminarium spotkał się członek 
Biura Politycznego. sekretarz KC Jan Szy- 


dlak. 

19 I — Na VII Kongresie ZI.S przemó- 
ele wienie w imieniu PZPR wygłosił 

I sekretarz KC Edward Gierek. Obecni byli 

członkowie Biura Politycznego i Sekretaria= 

tu KC: Henryk Jabłoński, Piotr Jaroszewicz, 


Edward Babiuch, Kazimierz Barcikowski, Jó- 
zef Pińkowski, Zdzisław Zandarowski. 
— W obradach ostatniego dnia VIN 


21.1. Kongresu ZSL uczestniczyli: czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Ed- 
ward Babiuch, zastępca członka Biura Poli- 
tycznego KC, minister Rolnictwa Kazimierz 
Barcikowski, sekretarze KC Józef Pińkow- 
ski i Zdzisław Zandarowski. 

— Pod przewodnictwem I sekreta- 


23.1. rza KC Edwarda Gierka, z udzia- 
łem sekretarzy KC, odbyła się narada I se- 
kretarzy KW, poświęcona polityczno-orHani- 
zacyjnym zadaniom partii przed wyborami 
do Sejmu 1 WRN oraz zadaniom wynikają- 
cym z uchwały II Plenum KC ti programu 
rozwoju gospodarki żywnościowej do 1980 r. 
24 I — I sekretarz KC Edward Gierek 
= t członek Biura Politycznego KC, 
premier Piotr Jaroszewicz spotkali się z 
przedstawicielami NOT i świata techniki. w 


spotkaniu uczestniczył członek Biura Polity- 
cznego, sekretarz KC Jan Szydlak. 


© Pod przewodnictwem zastępcy członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC Jerzego 
Łukaszewicza odbyła się w KC ogólnokra- 
jowa narada redaktorów naczelnych, poświę- 
cona zadaniom prasy, radla i TV po II Pile- 
num KC. Referat wygłosił kierownik Wy- 
działu Prasy, Radia i Telewizji KC Kazimierz 
Rokoszewski. O pracach nad zmianami w 
Konstytucji PRL poinformował sekretarz KC 
Andrzej Werblan. Dyskusję podsumował Je- 


rzy Łukaszewicz. 
26.1 —'w Warszawie odbyła się kra- 
sk jowa narada aktywu rolnego. 
Wzięli w niej udział członkowie Bilura Poll- 
tycznego KC: prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz, sekretarz KC Edward Babłuch 
i wicepremier Mieczysław Jagielski, zastęp- 
ca członka Biura Politycznego KC, minister 
Rolnictwa Kazimierz Barcikowski, sekretarz 


KC Józef Pińkowski. 
27 I — Członek Biura Politycznego, se- 
Le kretarz KC Edward Babiuch przy» 
jął sekretarza generalnego Powszechnej Kon- 
federacji Pracujących Peru, członka Biura 
Politycznego KC KP Peru Gustava Espinozę 
i sekretarza Federacji Alejandro Nuneza. 
29 I — W KC odbyła się narada I se- 
że kretarzy KZ czołowych zakładów 
przemysłowych, budowlanych i usługowych 
z całego kraju, poświęcona realizacji zadań 
wynikających z uchwaly II Plenum KC Na- 
radzie przewodniczył członek Biura Polity- 
cznego, sekretarz KC Jan Szydiak. 
— Z Okazji 30-lecia tygodnika „Ko- 


30.1. bieta i Zycie” odbyło się w KC 
spotkanie z zespołem pisma. W spotkaniu 
udział wzięli członek Blura Politycznego, se- 
kretarz KC Jan Szydlak i zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 


kaszewicz. 
31 I — Członek Biura Politycznego, se- 
że kretarz KC Stanisław Kania wziął 
udział w posiedzeniu konsultacyjnym zorza 
nizowanym przez ZG Zrzeszenia Prawni- 
ków Polskich. Komitet Nauk Prawnych PAN 
1 Instytut Nauk Prawnych PAN, poświęco- 
nym omówieniu projektu zmian w Konsty- 
tucji PRL. 


. 


© W Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierow- 
niczych przy KC PZPR zakończył się kurs 
dla centralnej kadry kierowniczej na temat 
węzłowych problemów realizacji uchwały 
VII Zjazdu w dziedzinie rozwoju rolnictwa i 
gospodarki Żywnościowej. Z uczestnikami 
kursu spotkał się sekretarz KC Józef Piń- 


kowski. 
2 U — W Poznaniu w Zakładach Prze- 
że mysłu Metalowego .,)H. Cegielski” 
rozpoczęła się 2-dniowa ogólnopolska konte- 
rencja partyjno-naukowa na temat: „Rola 
organizacji partyjnych wielkich zakładów 
przemysłowych w podnoszeniu jakości pracy 
i polepszaniu warunków życia załóg”. Orea- 
nizatorem konferencji SĄ: Instytut Podsta- 
wowych Problemów 'Marksizmu-Leninizmu 


A A a 7 


oraz Wydziały: Organizacyjny, Pracy Ideo» . 


wo-Wychowawczej i Ekonomiczny KC PZPR. 
w konferencji wziął udział sekretarz KC 


Zdzisław Zandarowski. 
6 u — W Warszawie zakończyło się 
ezże 5-dniowe seminarium poświęcone 
omówieniu zadań organizacji partyjnych w 
redakcjach prasy, radia 4 telewizji po VII 
Zjeździe. Z uczestnikami seminarium spot 
kał się kierownik Wydziału Prasy, Radla i 
Telewizji KC Kazimierz Rokoszewski. 
4 IL. — W rozpoczęciu obrad XI Kon- 
. gresu SD wzięli udział: I sekre- 
tarz KC Edward Gierek oraz członkowie 
Biura Politycznego i Sekretariatu KC: Piotr 
Jaroszewicz, Edward Babiuch, Jerzy Łuka» 


szewicz i Zdzisław ŻZandarowski. Przemó- 
wienie powitalne wygłosił Edward Gierek. 


9 II — Pod przewodnictwem członka 

2że Biura Politycznego, sekretarza KC 
Edwarda Bablucha odbyło się zebranie Kiu- 
bu Poselskiego PZPR. Ostatni etap prac nad 
przygotowaniem projektu zmian w Konsty- 
tucji przedstawił sekretarz KC Andrzej Wer- 
błan, a działalność Klubu Poselskiego i jego 
członków scharakteryzował członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Edward Babiuch. 


© W obradach trzeciego dnia XI Kongre-» 
su SD uczestniczyli członkowie Biura Poli. 
tycznego i Sekretariatu KC: Edward Ba- 
biuch, Jerzy Łukaszewicz i Zdzisław Zanda- 


rowski. 

10 u — W Sejmie PRL w debacie ple- 
.=ae narnej nad projektem zmian w 

Konstytucji PRL stanowisko Klubu  Posel- 

skiego PZPR przedstawił sekretarz KC An- 

drzej Werblan. 


TV. W INSTANCJACH 
i ORGANIZACJACH 


15 I — KW w Gdańsku i Siedlcach za- 
.że twierdziły programy działania wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej w realiza» 
cji uchwały VII Zjazdu w latach 1976—77. 

— W Gdańsku odbyła się narada 


16.I. pracowników nauk społecznych 
wyższych uczelni Trójmiasta, w której u- 
czestniczył kierownik Wydziału Nauki i O- 
światy KC Jarema Maciszewski. 

— KW we Wrocławiu przyjął pro- 


19.1. gram działania wojewódzkiej ore 
gantzacjt partyjnej w realizacji w latach 
1976—77 uchwały VII Zjazdu. 


© W spotkaniu wojewódzkiego aktywu po. 
Hityczno-gospodarczego w Łomży uczestni- 
czył sekretarz KC Ryszard Frelek. 


20.1 — KW w  Bielsku-Błałej przyjął 
że program wojewódzkiej organizacji 
partyjnej w realizacji uchwały VII Zjazdu. 


24 I — KW PZPR I! WK ZSL w Byd- 

że goszczy omówiły rozwój gospo- 
darki żywnościowej województwa do r. 1980. 
w obradach wspólnego plenum uczestniczyli 
sekretarz KC PZPR Józef Pińkowski i prezes 
NK ZSL Stanisław Gucwa. 


© KW PZPR i WK ZSL w Ostrołęce omó- 
wiły wojewódzki program rozwoju gospo- 
darki żywnościowej do r. 1980 t perspektywy 
do r. 1990. W obradach wspólnego plenum 
uczestniczyli wiceprezes NK ZSL, wicepre- 
mier Zdzisław Tomal i kierownik Wydziału 
Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC Je- 
rzy Wojtecki. 


© KW w Płocku omówił zadania roku bie- 
żącego w rozwoju społeczno-gospodarczym 
województwa na podstawie uchwały VII Zja- 


26.1. 1.XW _w Białymstoku, Katowt- 

Suki j p zy key oetyrąć ustaliły kie- 
wo. kich  orza 

partyjnych w latach 1976—77. ganizacji 


© Komitet Łódzki ustalił zadania rozwo 
województwa w latach 1976—1980. w śród 


- 


dach plenum wziął udział I zastępcą kie» 
rtownika Wydziału Ekonomicznego KC Hięn- 


ryk Łukaszewski. 

27 I — KW w Ciechanowie i Zamościu 
że ustaliły zadania wojewódzkich or- 

ganizacji partyjnych na iata 1976—77 w świe» 


tle uchwały VII Zjazdu. 
28 I — Członek Biura Politycznego se- 
le kretarz KC Stanisław Kania od- 

wiedził największe place budowy w Gdysi 
oraz spotkał się z władzami miasta. 

© KW w Jeleniej Górze. Lesznie, Nowym 
Sączu, Opolu, Sieradzu i Zielonej Górze u- 
staliły zadania wojewódzkich organizacji 
partyjnych w realizacji uchwały VII Zjazdu 
w latach 1976—77. 


© w Warszawie w pierwszym posiedzeniu 
Komisji do Spraw Rozwoju Makroregionu 
Środkowego wzięli udział członek Biura Po. 
lityczneco KC, I sekretarz KW Józef Kępa, 
sekretarz KC Józef Pińkowski oraz min I 
sekretarze KW z województw wchodzących 


w skład makroregionu. 
29 I — I sekretarz KC Edward Gierek 
.2e przebywał w woj. ciechanowskim, 
gdzie odwiedził Zakład Stolarki Budowlanej 
„Stolbud”, Zakład Narzędzi 1 budowę szpi- 
tala oraz osiedla mieszkaniowego w Ciecha» 
nowie a także Wojewódzki Ośrodek Postępu 
Rolniczego w Pośwtetnem. Tego samego 
dnia spotkał się z członkami Egzekutywy 
KW. 


© KW'w Chełmie, Elbiągu, Gorzowie, Ko- 
szalinie, Olsztynie, Pile, Słupsku, Szczecinie, 
Tarnowie, Toruniu i Wałbrzychu ustaliły Zza. 
dania wojewódzkich orsanizacji partyjnych 
w realizacji uchwały VII Ziazdu w latach 
1976—1977. W obradach plenum KW w Olsz- 
tynie uczestniczył sekretarz KC Zdzisław 
Zandarowski. 


© KW PZPR I WK ZSL w Klelcach ob- 
radowały nad wykorzystaniem rezerw w role 
nictwie. W obradach uczestniczyli kierownik 
Wydziału Rolnego it Gospodarki Żywnościo- 
wej KC Jerzy Wojtecki oraz członek Prezy» 
dium, sekretarz NK ZSL Bolesław Strużek. 


30 I — KW w Częstochowie, Kaliszu, 
he Koninie i Lublinie ustaliły zada» 
nia wojewódzkich organizacji partyjnych w 
realizacji uchwały VII Zjazdu w latach 


1976—77. 
31 I — KW w Legnicy I Suwałkach o- 
ke mówiły zadania rozwoju społecz- 
no-gospodarczego województw w latach 1976 
—77 w świetle uchwały VII Zjazdu. 
— KW we Włocławku ustalił za- 


2.1. dania wojewódzkiej organizacji 

partyjnej w realizacji uchwały VII Zjazdu. 

3 Il — We Wrocławiu odbyła się woje- 
.Zże wódzka narada partyjno-gospodar- 


cza poświęcona Sprawie pelnego wykorzy= 
stanie rezerw w gospodarce. 


5 u — [I sekretarz KC Edward Gierek 
Ze przebywał w Siedlcach, gdzie za- 
poznał się z rozwojem miasta 1 powstającą 
tam nowoczesną dzielnicą przemysłową. spo- 
tkał się z przedstawicielami załogi ..Mosto- 
stalu'' i „Stalchemu', a nastepnie spotkał się 
z członkami Egzekutywy KW 1 sekretarzami 
KM, KG i KMG. 


© Sekretarz KC Ryszard Frelek spotkał 
się z aktywem partyjnym i społeczno-gospo- 
darczym woj. białostockiego. 


© KW w Białej Podlaskiej, Piotrkowie, 
Radomiu 1 Skierniewicach ustaliły zadania 
społeczno-gospodarcze województw, wynika” 
jące z uchwały VII Zjazdu. W obradach KW 
w Piotrkowie wziął udział zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz, który także odwiedził tereny bu- 
dowy bełchatowskiego zagłębia węglowego. 
6 II — KW w Przemyślu określił zada” 

.2ke nta wojewódzkiej organizacji pac 
tyjnej na lata 1976—77. 


V. WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


— „Trybuna Ludu" opublikował 
12.1. list, jaki skierował do niej seKieŻ 
tarz generalny KC KPZR Leonid Breżniew, 
w którym składa podziękowanie za wiele 
listów, jakie otrzymał z Polski po VI Zjeź» 
dzie PZPR i w przededniu Nowego Roku. 
13.1. — W Berlinie kontynuowała do 
. 32.1. pracę grupa redakcyjna ko- 
misji przygotowującej konferencję partii 
komunistycznych i robotniczych Europy w 
pracach tych brali udział przedstawiciele 


PZPR. 
21 I — I sekretarz KC Edward Gierek 
cie przyjął uczestniczącego w  obra- 
dach VII Kongresu ZSL sekretarza general- 
nego Bułgarskiego Ludowego Związku Chło- 
pskiego Petyra Tanczewa. W spotkaniu wział 
udział członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch. 


© Członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch, zastępca członka Biue 
ra Politycznego KC, minister Rolnictwa Ka- 
zimierz Barcikowski i sekretarz KC Ryszard 
Frelek Spotkali się z delegacjami zagranicz- 
nymi, które uczestniczyły w obradach VII 


Kongresu ZLS. 

22 I — Na zaproszenie KC WSPR prze- 
że bywał w Budaptszcie w dniach 

21—22.1 pierwszy zastępca kierownika Wy- 

działu Zagranicznego KC Henryk Żebrowski, 


26 I — W Warszawie odbyła się narada 
.2e sekretarzy do spraw  ideologicze 
nych łt zagranicznych KC partii krajów so» 
cjalistycznych: Bułgarii, Czechosłowacji Ku- 
by. Mongolii, NRD, Polski, Rumunii, Wesier 
1 Związku Radzieckiego. PZPR reprezento- 
wait towarzysze: Jan Szydlak, Jerzy Łuka- 
szewicz i Ryszard Frelek. 


© Tego samego dnla I sekretarz KC Ed- 


ward Gierek spotkał się z uczestnikami nas 


rady. 
3 U — Na zaproszenie KC PZPR prze> 
zzże bywała w Polsce delegacja robo» 
cza KRC Związku Komunistów Jugosławii, 
której przewodniczył członek KC ZKJ Mir 
ko Widakowić. Delegacja spotkała się z se-> 
kretarzem KC Józefem Pińkowskim, odbyła 
rozmowy w Wydziale Rolnym i Gospodarki 
Żywnościowej KC oraz odwiedziła woje- 
wództwa: olsztyńskie, opolskie, krakowskie. 
4 u — W rozpoczętym w Paryżu XXII 
dze Zjeździe Francuskiej Partii Ko- 
munistycznej uczestniczyła delegacja PZPR 
w składzie: członek Blura Politycznego, Se- 
kretarz KC Jan Szydlak oraz członek KC, 
I sekretarz KW w Gdańsku Tadeusz Fisz- 
bach. 


6 u — Uczestnicząca w XXN zjeździe 
zo FPK delegacja PZPR wzięła u- 
dział w wiecu w Lille, na którym przema- 
wiał członek Biura Politvcznego, sekretarz 
KC Jan Szydlak, oraz spotkała się z zespołem 
redakcyjnym dziennika „[Libertć” i z działa- 
czami połonijnymi z departamentów Nord t 


Pas de Calais. 
7 II — Na zaproszenie KC PZPR przy= 
czzże bvł do Polski członek Prezydium, 
sekretarz Komitetu Wykonawczego KC ZKJ 
Stane Dolanc oraz członek Prezydium KC 
ZKJ, przewodniczący KC Zwiazku Komuni- 
stów Wojwodiny Dusan Alimpic. Gości wi- 
tali: członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Fdward Babiuch i sekretarz KC Ryszard 


Frelek. 
8 u — I sekretarz KC Edward Gierek 
że spotkał się z członkiem  Prezy- 
dium. sekretarzem Komitetu Wykonawcze- 
go KC ZKJ Stane Dolancem i członkiem 
Prezydium ZKJ, przewodniczącym KC ZK 
wojwodiny Dusanem Alimpiciem. W spot- 
kaniu uczestniczyli członek Biura Politycze 
nego, sekretarz KC Edward Babiuch i se- 
kretarz KC Ryszard Frelek. 


10 II — Z przebywającymi w Polsce 
22e  przedstawicielami kierownictwa 
TKJ Stane Dolancem i Dusanem Alimpiciem 
spotkali sie członkowie Biura Politycznego 
KC: sekretarz KC Stanisław Kania, I sekre- 
tarz Komitetu Warszawskiero Józef Kępa 
oraz sekretarz KC Józef Pińkowski. 


— 
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z9] UCHWAŁA 


JULIAN KROCHMAL 
I sekretarz KM PZPR w Rzeszowie 


Prawidłowa realizacja tych zadań 
wymaga stosowania wielokierunkowych 
działań 1 zróżnicowanych form pracy. 
Zdajemy sobie przy tym sprawę z fak- 
tu. że w bieżącej działalności Komitet 
Miejski, jego aktyw i aparat nie mogą 
zajmować się tylko tymi sprawami, któ- 
re przynosi dzień powszedni, gdyż naj- 
częsciej sprowadzałoby się to do udziału 
w naradach i posiedzeniach, opracowy- 
wania sprawozdań i ocen interwencji w 
różnych sprawach. Rozumiemy, że jed- 
ną z ważnych funkcji instancji jest ba- 
danie, w jakim stopniu kierunki pracy, 
jej tormy i metody wpływają na zmia- 
nę postaw członków i kandydatów par- 
tii, kształtują ich partyjność, ideowość 
j aktywność w pracy z bezpartyjnymi. 
Dlatego w drugim półroczu ub. roku 
prawie we wszystkich organizacjach 
partyjnych w mieście zbadaliśmy grun- 
towniej jeden problem, a mianowicie: 
jak członkowie partii zapoznają się z 
treścią i jak realizują uchwały partyjne. 


Ze szczegółowej analizy wynika, że na 
ogół wszystkie ogniwa partyjne w mie- 
ście poświęcają tym sprawom wiele 
miejsca | czasu. W większości organiza- 
cj! partyjnych podstawowym i najbar- 
dziej powszechnym sposobem zapozna- 
wania z uchwałami jest odczytywanie | 
omawianie ich treści na zebraniach par- 
tyjnych oraz organizowanie dyskusji 
wskazującej, co organizacja partyjna 


winna zrobić. by zadania wynikające z - 


określonej uchwały wdrożyć w życie, 


W tym celu organizowane są rów- 
nież otwarte zebrania partyjne, które 
stanowią dobrą platformę populary:6> 
wania uchwał nie tylko wśród ezłonków 
partii. Organizacje , partyjne  stesują 
zresztą różne formy i metedy docierania 
z treścią uchwał zarówne de ezłenttów 
partii, jak i bezpartyjnyech. 


W Wytwórni Sprzętu Komunikacyj- 
Rege, w Zakładach Zmechanizowanege 
Sprzętu Domowego  „Predom-Zeimer”, 
Przedsiębiorstwie Instalacji Przemysłe- 
wych „Instałl” emawia się uchwały w 
gronie aktywu partyjnego, a następnie z 
udziałem aktywu miłedzjeżowega, BWIąG: 
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| CO DALEJ? 


odnosząc do działalności partyjnej zasadę wyższej jakości pracy wychodzimy 
z założenia, że od ideowej postawy politycznego oddziaływania na bez- 


partyjnych oraz przodowania w pracy blisko piętnastu tysięcy członków i kan- 
dydatów PZPR w Rzeszowie w poważnym stopniu zależeć będzie tempo reali- 
zacji zadań wynikających z programu uchwalonego przez VII Zjazd. 


kowego oraz innych organizacji społe- 
cznych, a ponadto organizuje się dysku- 
sje w grupach w poszczególnych wy- 
działach i gniazdach produkcyjnych, 
gdzie ustala się także konkretne zada- 
nia. 


Niektóre organizacje partyjne stosują 
zasadę indywidualnege zapoznawania 
członków i kandydatów partii z treścią 
uchwał. Najczęściej na kilka dni przed 
zebraniem podaje się do wiadomości te- 
mat uchwały, która będzie przedmiotem 
dyskusji, zobowiązując jednocześnie 
członków do zapoznania się z jej tre- 
ścią na podstawie opublikowanych ma- 
teriałów. Dzięki temu dyskusja na ze- 
braniach jest konkretniejsza, skoncen- 
trowana wokół zadań wynikających z u- 
chwały dla członków partii. 


Forma ta — stosowana najczęściej w 
organizacjach partyjnych działających 
w instytucjach i urzędach — daje dobre 
rezultaty, dlatego też będziemy ją upo- 
wszechniać przede wszystkim w tych 
organizacjach partyjnych, w których 
większość członków ma średnie lub 
wyższe wykształcenie. 


Ważną rolę w procesie zapoznawania 
zs uchwałami spełniają agitatorzy, któ- 
rzy w czasie przerw w pracy omawiają 
aktualne problemy polityki partii wyni- 
kające z uchwał instancji partyjnych. 
Formy te stosowane są szerzej głównie 
w zakłedach przemysłu kluczowego. 


Badania wykazały zarazem, że w nie- 
których organizacjach partyjnych nie 
docenia sią roli agitatorów w propago- 
waniu programu i polityki partii; w 
wielu organizacjach nie powołano aglta- 
torów, w innych zostali powołani, lecą 
nie pirzejawiali większej aktywności, 


Stosowanie różnych i ciekawych form 
zapoznawania członków partii a 
uchwałami instancji partyjnych nie jest 
równoznaczne a rzeezywistą zZAAa- 
jemoeścią treści tych dokumentów 
przez bowarzyszy, €e również potwier- 
dziły badania. Większość członków partii 
w toku przeprowadzonych rozmów wy- 
kacalą własciwą znajomość Weści pod- 


stawowych uchwał partyjnych i potra- 
fiła określić zadania z nich wynikające 
dla swego zakładu lub środowiska, jed- 
nak część towarzyszy, w tym również 
niektórzy członkowie komitetów zakła- 
dowych lub członkowie egzekutyw o- 
ganizacji partyjnych, nie potrafiła wy- 
kazać się dostateczną znajomością uch- 
wał. 


Nasze badania wskazują, że w bieżą- 
cej działalności większą uwagę zwracać 
musimy na samodzielne zapozna- 
wanie się przez członków partii z treścią 
uchwał instancji partyjnych. Mamy po 
temu sprzyjające warunki, gdyż wszyst- 
kie w zasadzie uchwały partyjne są pu- 
blikowane przez prasę, radio i telewizję, 
jest więc możliwość gruntownego ich 
przestudiowania. Innym argumentem 
przemawiającym za takim podejściem 
do zagadnienia jest fakt, że 55 procent 
członków i kandydatów miejskiej orga- 
nizacji partyjnej ma wykształcenie śre- 
dnie lub wyższe. W tych warunkach 
większą uwagę zwrócimy na kontrolę 
znajomości uchwał i umiejętności wią- 
zania zadań z nich wynikających z po- 
trzebami i warunkami swego zakładu 
pracy lub środowiska zamieszkania. 


Bardzo ważnym zagadnieniem w pra- 
cy na rzecz prawidłowego wdrażania w 
życie uchwał partii jest bieżąca kontrola 
ich realizacji. Przeprowadzone badania 
wykazały, że w większości organizacji 
partyjnych realizacja zadań wynikają- 
cych z uchwał kontrolowana jest na po- 
siedzeniach egzekutyw bądź zebruniach 
partyjnych. Pede2a8 tych posiedzeń wy- 
słuehuje się informaeji określonych 
grup tewarzyszy lub esób edpowiedzial- 
nych za realizaeję zadań wynikających m 
uchwał partyjnych. Ceraa więcej jest 
erganizacji, które jake zasadą przyjimnu- 
ją, że w ekresie półrocza należy na ze- 
braniu partyjaym ocenić Fealisacją Rie- 


U 


których uchwał wyższych instancji lub 
programów ich wykonania. 


Jednak stwierdziliśmy, że w niektó- 
rych organizacjach kwestię wcielania do 
praktyki zadań zawartych w uchwałach 
wyższych instancji traktuje się zbyt for- 
malnie. Najczęściej spotykanym przeja- 
wem sformalizowanego podejścia jest 
zadowolenie i samouspokojenie z faktu 
opracowania programu realizacji okre- 
śonej uchwały, bez stosowania okreso- 
wych i konkretnych form kontroli wy- 
konania. W niektórych organizacjach o- 
cenia się wykonanie poszczególnych za- 
dań uchwały instancji wyższych bez ści- 
słego powiązania ze zmianami, jakie w 
wyniku tej realizacji nastąpiły we wła- 
snym zakładzie pracy lub środowisku 
zamieszkania. Innym przejawem for- 
malnego traktowania problemu jest nie- 
dostateczne śledzenie przez kierowni- 
ctwa niektórych organizacji partyjnych 
— w jaki sposób przydzielone człon- 
kom partii zadania zapewniają prawi- 
dłową realizację określonej uchwały 
partyjnej, powodują korzystne zmiany 
w ich postawach, świadomości i zaan- 
gażowaniu, pełniejsze identylikowanie 
się z programem i polityką partii w 
każdych warunkach i sytuacji. 


Przedstawione tu w dużym skrócie 
wyniki bliższego poznania jednego tyl- 
ko problemu wskazują, że w pracy par- 
tyjnej nadal istnieją duże rezerwy. Wła- 
ściwe ich wykorzystanie w celu kształ- 
towania pożądanych zmian w myśleniu 
I działaniu członków partii, zmian zgod- 
nych z aktualnymi potrzebami i kierun- 
kami wyznaczonymi przez kierownictwo 
partii może być skuteczniejsze i przy- 
śpieszane, jeśli pełniej pozna się rzeczy- 
wisty stan określonej sfery partyjnego 
działania. 


W programowaniu pracy Komitetu 
Miejskiego PZPR w Rzeszowie wyzna- 
czamy sobie na cały rok tematy, które 
staną sią przedmiotem bliższego zalnte- 
resowania całego aktywu partyjnego. Na 
rok bieżący ustaliliśmy cztery pwble- 
my, które chcemy poznać bardziej 
gruntownie. Obecnie badamy formy 1 
metody pracy komitetów zakładowych i 
organizacji partyjnych a kandydatami, 
którzy w miejskiej erganizaeji partyj= 
Rej stanowią penad 11 precent — ale 6 
tym może warte Raplsać iABym vażen. 
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ert Północny — jedna z największych i najnowocześniejszych inwestycji 
w akwenie Morza Bałtyckiego. Doki pływające zaliczane do czołowych kon- 
strukcji tego typu w świecie, bazy kontenerowe stanowiące optimum współcze- 
snej techniki w dziedzinie transportu morskiego — to zaledwie kilka z przed- 
sięwzięć realizowanych przez szybko dochodzącą do światowej czołówki polską 


gospodarkę morską. 


KAZIMIERZ ZIEMIAŃSKI 
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Stanowią one rezultat dokonań rodzi- 
mej myśli technicznej, wysiłku załóg 
przetwarzających tę myśl w realne 
kształty. Jednym z decydujących czyn- 
ników jest wiedza zawodowa i doświad- 
czenie specjalistów zatrudnionych w 
projektowaniu inwestycji. Do najwięk- 
szych instytucji tego typu, nie tylko w 
gospodarce morskiej, lecz w skali kraju, 
należy Biuro Projektów Budownictwa 
Morskiego w Gdańsku. 

Organizacja partyjna, będąc od kilku 
lat rzeczywistym, politycznym gospoda- 
rzem zakładu, dokonała — szczególnie 
w roku VII Zjazdu partii — ogromnego 
kroku naprzód w dziedzinie inspiracji 
zadań decydujących niejednokrotnie w 
końcowym rachunku o profilu i no- 
woczesności gospodarki morskiej. 


Większość inicjatyw społeczno-gospo- 
darczych, prawidłowy kształt stosun- 
ków międzyludzkich, zaangażowanie ca- 
łej załogi w realizację zadań zakładu to 
tylko niepełny bilans osiągnięć organi- 
zacji partyjnej. 

Wśród wielu problemów podejmowa- 
nych przez. organizację partyjną spe- 
cjalnego wyodrębnienia wymagają — 
zdaniem aktywu — dwie grupy zagad- 
nień. Sprawa pierwsza — to kształtowa- 
nie postaw ideowych 1 zawodowych, 
druga natomiast polega na podejmowa- 
nlu coraz poważniejszych zadań w sfe- 
rze produkcyjnej. 


W okresie przedzjazdowym POP pod- 
jęła, nie plerwszą zresztą, ofensywę ide- 
owo-polityczną, wykraczającą w swej 
treści znacznie poza dotychczasowy krąg 
działania. Okres ten stał się koleinym 


etapem partyjnej rozmowy e załogą 0 


tym, jak najlepiej wykorzystać zasoby 
łudzkie do intensylikaeji działań pro- 
dukcy jnych, 


istotną rolę spełniają partyjne ze- 
społy problemowe, zwłaszcza do spraw 
produkcji i informacji. Są to organizmy 
o różnych zakresach pracy, jednakże na 
efekty ich działania składa się to samo: 
społeczna inicjatywa i społeczne  za- 
angażowanie. W zespołach tych kształ- 
tują się nie tylko inicjatywy wielkich 
przedsięwzięć, lecz dyskutowane są tak- 
że wszelkie problemy natury organiza. 


.cyjnej, techniczno-ekonomicznej, a nie- 


rzadko również zagadnienia ideowo-po- 
lityczne. W partyjnej, rzeczowej wy- 
mianie poglądów kształtują się postawy, 
opinie, propozycje, zamierzenia, progno- 
zy. Tutaj wreszcie w swobodnej wymia- 
nie zdań ocenia się niekiedy ujemne, 
negatywne zjawiska merkantylnych czy 
technokratycznych postaw. 


Nawiasem mówiąc, działalność obu 
zespołów zyskała wysoką ocenę woje- 
wódzkiej instancji partyjnej, potwier- 
dzającą zbieżność oraz współzależność 
zadań politycznych i ekonomicznych. 


— Z faktu sprawowania kierowniczej 
roli partii wynikają dla nas określone 
zadania społeczno-polityczne i ekono- 
miczne — mówi I sekretarz POP Ed- 
mund Stec. — W sferze propagandowe- 
go działania w okresie poprzedzającym 
VII Zjazd partii skierowaliśmy szcze- 
gólną uwagę na kształtowanie postaw 
ideowych oraz poszerzenie wiedzy poli- 
tycznej całej załogi, na stworzenie kli- 
matu maksymalnego włączenia załogi w 
nurt przemian społecznych. Staramy się 
m. in. — kontynuuje I sekretarz — 
przybliżyć kadrze naszej instytucji pro- 
blematykę środowisk, z którymi współ- 
tworzymy obiekty gospodarki morskiej. 
W najbliższej perspektywie zamierza- 
my przejść do wyższej formy współ- 
dzialania == roboczych spotkań akty- 
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wó” partyjnych I zespołów współpra- 
' cujących na co dzień pod auspicjami za- 
interesowanych organizacji partyjnych. 


Pierwsze próby i uzyskane w efekcie 
doświadczenia w dziedzinie wzajemnych 
kontaktów z organizacją partyjną „Hy- 
drobudowy-t” — przedsiębiorstwa, 2 
którym współpracujemy nie tylko przy 
wznoszeniu Portu Północnego, lecz rów- 
nież większości inwestycji morskich od 
Zalewu Wiślanego po Świnoujście — 
wykazują celowość takiego politycznego 
współdziałania. O ile mi wiadomo — 
kończy 1 sekretarz — próby wprowa- 
dzeńia podobnych form współpracy 
- podjęło także kilka innych dużych or- 
ganizacji partyjnych w wojewódz- 
twie gdańskim. 


Przykłady operatywnego działania, 
niezwykle istotnego z politycznego i 
produkcyjnego punktu widzenia, można 
odnotować przede wszystkim w gru- 
pach partyjnych. Z racji podziału or- 
ganizacyjnego biura na kilka pionów, 
pracowni i działów  specjalistycznych, 
strukturę organizacji partyjnej dostoso- 
wano do profilu przedsiębiorstwa, de- 
cydując się na decentralizację, a zatem 
znaczne usamodzielnienie niektórych 
ogniw, przede wszystkim zaś grup par- 
tyjnych i zespołów problemowych. W 
rezultacie przekazano grupom partyj- 
nym szereg istotnych w skali przedsię- 
biorstwa uprawnień. Dano m.in. możli- 
wość dokonywania ocen pracy średnie- 
go kierownictwa oraz ocen  dotyczą- 
cych kadr zastępczych i współdecydo- 
wania w sprawach produkcyjnych. 


Istotny jest tu także walor operatyw- 
ności. W chwilach ważnych, w sytua- 
cjach szczególnie napiętych istnieje mo- 
żliwość niemal natychmiastowego zwo- 
łania zebrania grupy oraz osób spoza jej 
grona zaintersowanych określoną spra- 
wą. Nie na zasadzie „straży pożarnej”, 
choć tego typu sytuacje niekiedy się 
zdarzają, lecz z zamysłem podjęcia kom- 
pleksowych, słusznych decyzji. 


W okresie poprzedzającym VII Zjazd 
towarzysze z  „Projmorsu” stworzyli 
punkt konsultacyjny, który również po 
Zjeździe kontynuuje, choć w nieco 
zmienionej formie, swą pracę. Spełnia 
on w coraz znaczniejszym stopniu rolę 
sondażu opinii publicznej, a jednocze- 
śnie operatywnego ogniwa informacji. 
Tutaj w toku bezpośrednich rozmów 
powstaje dogodna możliwość wymiany 
poglądów, a także uzyskania lub poałę- 
bienia wiedzy. Tego typu konsultacje 
przeprowadzono m.in. w okresie two- 
rzenia wielkich organizacji gospodar- 
czych, korekty systemu zarządzania go- 
spodarką narodową czy też w czasie re- 
organizacji resortu żeglugi i handlu za- 
granicznego. Szczególnie poważną rolę 
spełnił punkt konsultacyjny w okresie 
dyskusji przedzjazdowej. 
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7 ań OOP w szpitału 


Aktywne uczestnictwo 
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WIESŁAWA JANKOWSKA 


odobnie jak we wszystkich organi- 

zacjach partyjnych i środowiskach, 
tak i w oddziałowej organizacji partyj- 
nej Państwowego Szpitala Klinicznego 
ar 4 w Lublinie Wytyczne na VII Zjazd 
partii były przedmiotem ożywionej dy- 
skusji. Zgłaszano wówczas wiele pro- 
jektów dotyczących usprawniemia pracy 
klinik, właściwego wykorzystania kadr 
medycznych, polepszenia opieki nad 
chorym, lepszego honorowania łudzi do- 
brze pracujących i angażujących się w 
działalność społeczną. 


— Jeden z naszych kolegów — mówi 
I sekretarz OOP PSK nr 4 dr Adam 
Tomieki, adiunkt kliniki hematologicz- 
nej — opowiedział na zebraniu, jak o- 
cenia pracę lekarza jego córeczka w 
wieku przedszkolnym. Na pytanie: „kim 
jest twój tatuś?”, stwierdziła bez namy- 
słu: lekarzem. Przy drugim pytaniu: „co 
robi?”, chwilę się zawahała, a potem 
odpowiedziała kategorycznie: „pisze na 
maszynie”. Oczywiście, chodziło tu e 
wprowadzenie do dyskusji na temat 
właściwego wykorzystania kwalifikacji. 
Dotychczas bowiem lekarz zjawia się w 
sali chorych na 10 minut z rana, a po- 
tem ginie w gabinecie, by godzinami 
wystukiwać na maszynie historię cho- 
roby, karty informacyjne, zlecenia le- 
karskie, dokumentacje badań dodatko- 
wych i wiele innych dokumentów nie- 
zbędnych w lecznictwie klinicznym. A 
gdzie kontakt z chorym? Czasami bez- 
pośrednia, serdeczna rozmowa z nim, o- 
kazane zainteresowanie czynią więcej 
niż najlepsze środki farmakologiczne. 


W tym wielkim kombinacie zdrowia, 
jak mówi się często o PSK nr 4 w Lu- 
blinie, przewidzianym dla około 850 
chorych i zatrudniającym ponad 1200 
pracowników, stuosobowa oddziałowa 
organizacja partyjna jest siłą wyzwala- 
jącą w ludziach aktywny stosunek do 
spraw zawodowych i społecznych, w su- 
mie zaś do coraz lepszej i efektywniej- 
szej opieki nad chorym. 

To właśnie z inicjatywy grupy partyj- 
nej pielęgniarek i położnych zrodził się 


pomysł utworzenia tzw. transportu we- 


wnętrznego. Chodziło o odciążenie pie- 
lęgniarek od prac technicznych po- 
za oddziałem na rzecz pielęgnacji cho- 
rych. Wziąwszy pod uwagę liczbę od- 
działów w szpitalu, szło tu o sprawę 
oszczędności kilkudziesięciu godzin pra- 
cy pielęgniarek. Obecnie czynności te 
wykonuje jedna osoba, a pielęgniarki 
zajmują się w tym czasie pacjentami. O- 
czywiście, wprowadzenie w życie tego 
projektu wymagało wielu przemyśleń i 
przygotowań. 

— Aktualne tendencje w nowocze- 
snym szpitalnictwie zmierzają do za- 
pewnienia jak najlepszej opieki nad pa- 
cjentem przez wprowadzenie nowych, 
skuteczniejszych metod pracy — mówi 
członek Egzekutywy Komitetu Uczel- 
nianego AM, dyrektor Państwowego 
Szpitala Klinicznego nr 4 dr Mieczysław 
Serewko. — Nie ma zebrania partyjne- 
go, posiedzenia kolegium kierowniczego, 
na którym nie mówilibyśmy 0 tych 
sprawach. Właśnie siedzę_nad projek- 
tem organizacji oddziału szpitalnego bez 
salowych. Funkcja salowych już się 
przeżyła, mamy z tym wiele kłopotów. 
Grupy partyjne pracowników technicz- 
nych, pielęgniarek 1 położnych zgłosiły 
sporo ciekawych wniosków w tej spra- 
wie. Po kilku konsultacjach mamy taką 
oto propozycję. Obecnie np. w oddziale 
60-łóżkowym zatrudniamy 40 pielęgnia- 
rek i salowych. Chcemy zrezygnować z 
salowych. W tym samym oddziale za- 
trudnimy teraz 20 pielęgniarek, dwie 
lub trzy dietetyczki, trzy pomoce ku- 
chenne, 4 sprzątaczki, psychologa, So- 
cjologa i sekretarkę medyczną, Chce- 
my także zatrudnić jako pomoc pielęg- 
niarską młode dziewczęta po szkole 
podstawowej, przeszkolić je tu u nas w 
ciągu kilku miesięcy. Nie zmieni się 
więc liczba etatów, lecz struktura za- 
wodowa i zakres obowiązków. 

Do pomysłu utworzenia stanowiska 
sekretarek medycznych  ustosunkowali 
się bardzo pozytywnie wszyscy lekarze 
kliniczni, a także nauczyciele akademic- 
cy. Sekretarka medyczna zastąpi leka- 
rza w pracach dokumentacvjno-admini- 
stracyjnych w klinice, pomoże też w 


pracach badawczych. Na stanowiskach 
sekretarek medycznych zatrudni się ab- 


soiwentki liceów .ogólnokształcących, 
które zostaną następnie przeszkolone w 
tym kierunku. 


Lekarze natomiast, wyzwoleni od nad- 
miaru pracy biurowej, będą mogli więcej 
czasu spędzić przy łóżku chorego. 

Opowiadano mi o historiach, które 
miały niegdyś miejsce w izbie przyjęć 
szpitala. Przywożone chorych i nieraz 
całymi godzinami trwały targi o to, do 
jakiego oddziału go przyjąć. Wobec tej 
sprawy OOP nie mogła przejść obojęt- 
nie. Omówiono ją na otwartym zebraniu 
partyjnym, a następnie na posiedzeniu 
kolegium kierowniczego. Tam, gdzie 
idzie o dobro chorego, wszelkie niezdro- 
we ambicje muszą iść na bok — stwier- 
dzono. O przyjęciu chorego do tej czy 
innej kliniki decyduje dziś tzw. kierow- 
nik dyżuru dobowego. 


W tej wielkiej placówce zdrowia cią-- 


gły kontakt z I sekretarzem OOP dr A> 
damem Tomickim i członkami Egzeku- 
tywy OOP Barbarą Smok — oddziałową 
pielęgniarką z chirurgii, Marianem 
Przylepą — lekarzem kliniki ginekologi- 
cznej, Kazimierzem Kazimierczakiem — 
pracownikiem działu technicznego, inż. 
Stanisławem Kuwałką — pracownikiem 
administracji i Zenonem Bachanowi- 
czem — kierownikiem sekcji elektrycz- 
nej utrzymuje aktyw grup partyjnych. 
Zajmuje się on bieżącą oceną postaw 
moralnych członków partii zatrudnio- 
nych w klinikach, pobudzaniem ogólnej 
aktywności zawodowej, wyrabianiem 
wrażliwości społecznej u wszystkich 
pracowników. Do aktywu grup partyj- 
nych zwracają się ludzie nie tylko z no- 
wymi pomysłami rozwiązań organizacji 
pracy, ale bardzo często z tzw. sprawami 
drażliwymi, jak choćby sprawą rozdzia- 
łu nagród. 

W planach pracy oddziałowej organi- 
zacji partyjnej po VII Zjeździe partii 
wiele uwagi poświęca się usprawnie- 
niom działalności placówki, konieczno- 
ści podniesienia ogólnej dyscypliny pra- 
cy, umacnianiu roli partii i jej więzi z 
bezpartyjnymi członkami wieloosobo- 
wej załogi. Pierwsze dni stycznia br. 
rozpoczęły się pomyślnie. Przyszła wia- 
domość z Ministerstwa Zdrowia i Opie- 
ki Społecznej, że pomysł likwidacji eta- 
tów salowych jest zaakceptowany. Po o- 
pracowaniu projektu szkolenia pomo- 
cnic pielęgniarek można wprowadzać go 
w życie. 

— Cieszy nas fakt — mówi tow. A- 
dam Tomicki — że aktywne zaangażo- 
wanie członków partii wyraża się nie 
tylko w rzetelnym wykonywaniu obo- 
wiązków zawodowych i społecznych. ale 
i w myśleniu koncepcyjnym, z wyprze- 
dzeniem pewnych zjawisk, które nie do- 
strzeżone w porę, mogłyby przeszkadzać 
w dalszej pracy. 
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// serdecznymi uczuciami, slłada- 

jąc najlepsze życzenia, obchodzi- 
my tradycyjny Dzień Kobiet. Przy- 
pomnijmy, że zaledwie kilka tygodni 
temu zakończył się proklamowany 
przez ONZ Rok Kobiet. W Polsce 
wypełniony on został wieloma nowy- 
mi poczynaniami partii i władz pań- 
stowych zmierzającymi do zwiększe- 
nia udziału kobiet w życiu zawodo- 
wym i społecznym. 


W minionym roku dokonano do- 
niosłych zmian w strukturze naszego 
państwa, z czym związana była głę- 
boka reforma władz ż£ administracji 
terenowej. Tworzyliśmy nowe urzę- 
dy wojewódzkie oraz dokonywali- 
śmy reorganizacji władz przedstawi- 
cielskich. Powołano nowe władze 
partyjne na tym szczeblu oraz prze- 
prowadzono w partii kampanię wy- 
borczą zakończoną VII  Zjazżdem 
PZPR. Warto podkreślić, że do no- 
wych władz partyjnych weszło zna- 
cznie więcej towarzyszek. Obecnie 
jest 37 kobiet na stanowiskach sekre- 
tarzy KW PZPR. 


W partii mamy obecnie 582 345 to- 
warzyszek, co stanowi 23,9 proc. o- 
gólnego składu PZPR. Po ostatnich 
wyborach stanowią one 20 proc. 
członków t 17,7 proc. zastępców 
członków komitetów wojewódzkich. 
W instancjach I stopnia — tj. w ko- 
mitetach miejskich, dzielnicowych, 
gminnych, zakładowych kobiety sta- 
nowią 14,3 proc. składu ich członków 
t21 proc. zastępców członków. 


Te pozytywne przemiany w axty- 
wizacji kobiet w sferze spraw publi- 
cznych nie oznaczają bynajmniej za- 
kończenia procesu ich awansu społe- 
cznego i politycznego. W instancjach 
partyjnych np. kobiet jest stosunko- 
wo mniej, niż to wynika z ich pro- 
centowego udziału w całej partii. Z 
pewnością ich udział we władzach 
partyjnych i państwowych oraz spo- 
łecznych będzie nadal wzrastać. A!e 
nie jest to sprawa odgórnej uchwały. 
Pozycja społeczno-polityczna kobie- 
ty zależy od wielu złożonych czyn- 
ników natury bardzo praktycznej, 
takich jak rozwój sieci usług, usta- 
wiczna poprawa działalności nasze- 
go handlu i wzrost zaopatrzenia, jal: 
rozszerzanie działalności opiekuńczej 
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i wychowawczej państwa nad dzieć- 
mi itp. Jak. wiadomo, w ostatnich 5 
latach zrobiono w tej dziedzinie wię- 
cej niż poprzednio. Pragniemy nadal 
zapewniać kobiecie jak najlepsze 
warunki pracy, odpoczynku, wolnego 
czasu, który mogłaby zużytkować 
na osobisty rozwój, pomnażanie za- 
wodowych satysfakcji oraz pracę 
społeczną. 


W tych wszystkich poczynaniach 
jednak nie powinniśmy zapominać, 
że jedną z najważniejszych dziedzin 
pracy kobiet jest i pozostanie wycho- 
wanie młodego pokolenia. Kształto- 
wanie wrażliwości i uczciwości, po- 
szanowania dla pracy, miłości i przy- 
wiązania do człowieka, a więc tych 
wszystkich cech, które stanowią pod- 
stawę humanizmu socjalistycznego, 
zaczynać się powinno w rodzinie. 
Znaczenie rodziny, edukacji młodzie- 
ży i formowania jej postaw w duchu 
postępu it socjalizmu z wielką mocą 
podkreślają zmiany uchwalone przez 
Sejm PRL w naszej Konstytucji. Ró- 
wnież Statut PZPR, znowelizowany 
na VII Zjeździe partii, dobitnie ak- 
centuje odpowiedzialność - rodziców 
— członków partii za wychowanie 
własnych dzieci. 


Warto wskazania zawarte w tych 
doniosłych dokumentach stosować w 
sposób praktyczny i konkretny w co- 
dziennej działalności partii. Chodzi 
o zadania partyjne. Są one coraz czę- 
ściej stosowaną metodą aktywizacji 
członków PZPR. Dostosowuje się je 
do potrzeb różnych środowisk, a tak- 
że uzależnia od możliwości poszcze- 
gólnych towarzyszy. Wraz z rożwo- 
jem politycznym członka partii, roz- 
szerzaniem jego wiedzy i kwalifika- 
cji, w miarę awansu zawodowego za- 
dania te stają się coraz bardziej 
wszechstronne, dotyczą spraw coraz 
wyższego rzędu. Warto w ten sam 
sposób stopniować zadania partyjne 
dla kobiet w partii. Ale w konkret- 
nych warunkach osobistycn, kiedy 
wiele z nich — mimo najlepszych 
chęci — po prostu nie ma czasu na 
aktywną działalność polityczną w 
zakładzie pracy, nie traktujmy teyo 
pochopnie jako przejawu bierności. 
Pamiętajmy, że równie waźnym za- 
daniem partyjnym — szczególnie od- 
powiadającym możliwościom wielu 
naszych towarzyszek — jest jak naj- 
lepsze przygotowanie do życia swych 
własnych dzieci. Ceńmy i szanujmy 
tę pracę — ogromny wkład w roz- 
kwit naszej socjalistycznej Ojczyzny. 


= Tez 0 


Delegaci na VII Zjazd o pracy 
ideowo-wychowawczej w zakładzie 


= 


rezentujemy wypowiedzi trzech delegatów na VII Zjazd partii — brygza- 
dzistki z „Radoskoru”, górnika z Wałbrzycha ł ślusarza z kędzierzynskich 
„Azotów”, któce dotyczą doskonalenia pracy ideowo-wychowawczej w zakładzie, 
sprzyjającej doskonaleniu osobowości człowieka, głębszemu rozumieniu sensu 
dobrej roboty i zaangażowaniu w budowaniu rozwiniętego społeczeństwa socja> 


listycznego. 


Pomagamy młodzieży 


J edną z form pracy ide- 

owo-wychowawczej w 
naszym zakładzie jest obo- 
wiązkowe szkolenie bryga- 
dzistów i mistrzów w za- 
kresie znajomości Kodeksu 
Pracy ił stosowania zawar- 
tych w nim postanowień. 
Szkolenie to jest koniecz- 
ne. najniższy dozór techni- 
czny spotyka się bezpośre- 
dnio z robotnikami i jego 
znajomość praw i obowiąz- 
ków musi być na wysokim 
poziomie. Trzeba  stwier- 
dzić, iż robotnicy, jak rów- 
nież niższy dozór technicz- 
ny, znają Kodeks Pracy wy 
łącznie od strony upraw- 
nień, natomiast znacznie 
gorzej jest ze znajomością 
obowiązków. 


Ważną formą pracy ideo- 
wo-wychowawczej jest a- 
daptacja społeczno-zawodo- 
wa młodzieży. Do zakładu 
przyjmujemy młodzież wy- 
łącznie z przyzakładowej 
szkoły zawodowej. Ogólnie 
można stwierdzić, że mamy 
młodzież zdolną, chętną do 
podejmowania ambitnych 
zadań. Spora grupa  mło- 
dzieży, przeważnie dziew- 
częta, wiąże się trwale z za- 
kładem. Jednakże ostro też 
zarysowuje się zjawisko u- 
ciekania młodzieży z nasze- 
go przedsiębiorstwa. W celu 
wykrycia przyczyn tego 
zjawiska zastosowaliśmy 
metodę badań socjologicz= 
nych. Specjalnie opracowa- 
ną ankietę wypełniały dzie- 
wczęta. które zrezygnowały 
z pracy w naszym przed- 
siębiorstwie. Okazało się, 
że główną przyczyną rezyg- 
nacji z pracy była niewła- 
Ściwa atmosfera w Środo- 
wisku zakładowym. Wycią- 
gając z tego wnioski, elimi- 
nujemy stopniowo przyczy- 
ny niewłaściwej atmosiery 
w zakładzie. Dzięki temu 
znacznie zmniejszyła się 
fluktuacja młodych, mniej 
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młodzieży rezygnuje z pra- 
cy. 

Proces  społeczno-zawo- 
dowej adaptacji trzeba roz- 
poczynać w szkole. Tak też 
uczyniliśmy. Zakładowa or- 
ganizacja ZMS zwiększyła 
swoje zainteresowanie u- 
czącą się młodzieżą. Zor- 
ganizowaliśmy wymianę 
doświadczeń między  ucz- 
niami i absolwentami, któ- 
rzy po ukończeniu szkoły 
zasadniczej i technikum 
rozpoczęli studia na WSI. 
Równocześnie w ramach 
akcji „Partia rozmawia z 
młodzieżą”  zwiększyliśmy 
ilość spotkań Egzekutywy 
KZ i dyrekcji przedsiębior- 
stwa z młodzieżą rozpoczy= 
nającą pracę. Spotkania 
przynoszą efekty. Młodzież 
poczuła się potrzebna. Bar- 
dzo ważną bowiem sprawą 
jest przekonanie młodzieży, 
iż jej praca jest wysoko o- 
ceniana, jeśli jest dobrze 
wykonywana. Wzrosła ak- 
tywność produkcyjna i spo- 
łeczna młodych pracowni- 
ków. Z ich inicjatywy zor- 
ganizowano dwa oddziały 
produkcyjne, które mają 
stać się wzorem dobrej ro- 
boty. 


JANINA MACHNIO 


Członek KC, brygadzistka 
w „Radoskórze” 


Humanizacja pracy 


o nam, robotnikom Za- 

kładów Azotowych w 
Kędzierzynie, przyniosła 
realizacja programu huma- 
nizacji pracy i działalności 
społeczno-wychowawczej w 
latach 1971—1975? 


Program ten objął: po- 


prawę fizycznych warun-. 


ków pracy, warunków So- 
cjalno-bytowych oraz orga- 
nizowanie efektywnej dzia- 
łalności ideowo-wycno- 
wawczej. Co już zdołaliśmy 
osiągnąć w tym zakresie? 
Jeśli chodzi o poprawę fi- 
zycznych warunków pracy, 
to obecnie osiągnęliśmy 
znaczne zmniejszenie uciaąż- 
liwości pracy i jej szkodli- 


wości przy równoczesnej 
poprawie efektów ekono- 
micznych. Poprawiliśmy 


też warunki socjalno-bvto- 
we dzięki budowie nowych 
pomieszczeń socjalnych. 
Podstawą działalności kul- 
turalno-oświatowej był 
program pt. „Sojusz świata 
pracy z kulturą j szkołą”. 
Organizujemy spektakle te- 
atralne. imprezy estradowe, 
prelekcje, kiermasze ksią- 
żek. a także spotkania z 
wybitnymi twórcami sztuki 
i kultury. 

Ważnym elementem za- 
kładowego programu :-hu- 
manizacji pracy jest kształ- 
cenie i doskonalenie zawo- 
dowe pracowników. Dzia- 
łalność ta umożliwia syste- 
matyczne podnoszenie kwa- 
lifikacji załogi oraz zapew- 
nia napływ wykwalifiko- 
wanej młodej kadry z za» 
kładowego zespołu szkół. 
Od przeszło 3 lat prowadzi- 
my także powszechną edu- 
kację ekonomiczną załogi. 


Rozwijaniu społecznej 
aktywności sprzyja współ- 
zawodnictwo pracy. W na- 
szym zakładzie uczestniczy 
w różnorodnych formach 
współzawodnictwa ponad 80 
proc. załogi. 

Program rozwoju  na- 
szych zakładów, oparty na 
modernizacji starej wy- 
twórni i rozbudowie. ściśle 
wiąże się z programem hu- 
manizacji pracy. 


STEFAN PASIEKA 


Ślusarz w Zakładach 
Azotowych w Kędzierzynie 


Praca w grupie 


|) pracy wewnątrzpartyj- 
nej szczególną uwusę 
zwracamy na umacnianie 
kontaktów członków partii 
z całą załogą. Dlatego na o- 
statniej konferencji spra- 
wozdawczej mocno akcen- 
towaliśmy potrzebę dobrze 
zorganizowanej pracy grup 
partyjnych. 

Grupa partyjna ma stały 
kontakt z bezpartyjną czę- 
ścią załogi, interesuje się 
szkoleniem partyjnym. 
zwłaszcza kandydatów do 
partii, prowadzi pracę poli- 
tyczną w okresie między 
zebraniami OOP. Co mie- 
siąc odbywają się zebrania 
wszystkich grupowych. na 
których omawia się bieżą- 
ce problemy produkcyjne i 
polityczne. 

Stoimy na stanowisku. że 
grupy powinny wykazywać 
dużą aktywność w rozwią- 
zywaniu codziennych pro- 
blemów produkcyjnych. 
Chcemy bowiem odciążyć 
częściowo od tych zagad- 
nień zebrania OOP, aby za- 
jęły się głównie pracą par- 
tyjną i generalnymi spra- 
wami kopalni lub jej od- 
działów. | 

Ważną dziedziną jest 
praca z organizatorami pro- 
dukcji. Mimo wysokiego 
stopnia upartyjnienia tej 
grupy pracowników jest tu 
jeszcze wiele do zrobienia. 
Często nie widzi się posta- 
wy inspiratorskiej u wielu 
członków partii z nadzoru. 
Dlatego prowadzimy szko- 
lenie ideologiczne kadry te- 
chnicznej i administracyj- 
nej kopalni. Dążymy do te- 
go. aby wszyscy członkowie 
partii, a szczególnie czoło- 
wy aktyw oraz organizato- 
rzy produkcji umieli samo- 
dzielnie. poprawnie  inter- 
pretować zjawiska i koja- 
rzyć zadania gospodarcze z 
zadaniami społecznymi. 


JÓZEF ADAMEK 


Górnik strzałowy 


kopalni węgla kamiennego 
dnicdnch 


C odzienność tworzy hi- 
storię. Tę pisaną wielką 
literą, dotyczącą życia na- 
rodu, i tę cząstkową, mikro- 
historię zakładu produkcyj- 
nego, instytucji, PGR czy 
też spółdzielni produkcyj- 
nej. 

Podstawowe organizacje 
partyjne, a mamy ich blisko 
sto tysięcy, przez swoich 
członków uczestniczą na co 
dzień zarówno w produkcji 
nowych dóbr, doskonaleniu 
organizacji pracy t polep- 
szaniu warunków życia, jak 
również w tworzeniu sprzy- 
jającego pracy klimatu po- 
litycznego i społeczneyo. 


Między 


nami, 


towarzyszami 


(dtwarzajmy 


historię POP 


Czas upływa szybko 4 
bezpowrotnie. Dlatego wy- 
daje się celowe zapropono- 
wanie utrwalania historii 
podstawowych organizacji 
partyjnych, ważnych i 
przełomowych zdarzeń, w 
których uczestniczą człon- 
kowie partii w swoich ma- 
cierzystych zakładach i in- 
stytucjach, rejestrowania 
przykładów różnych przed- 
sięwzięć i inspiracji partyj- 
nych, ukazywania ludzi za- 
angażowanych w rozwój 
swoich zakładów.  Teraź- 
niejszy zapis działalności 
POP można i trzeba uzu- 
pełnić wspomnieniami sta- 
rych działaczy, dokumenta- 
mi, fotografiami. W ten 
sposób wzbogacimy nasze 
doświadczenia, przekażemy 
młodszym towarzyszom 
partyjnym utrwalony obraz 
śdeowej działalności, poczy- 
nań w interesie dobra spo- 
łecznego. 

Dopomóc w tym może 
własna gazeta zakładowa 
lub radiowęzeł przez publi- 
kacje lub zapis wspomnień 
starych działaczy partyj- 
nych. Wiele także dopomóc 
może aktyw pracujący w 
zakładowych ośrodłcach 
pracy ideowo-wychowaw- 
czej albo w „Izbach trady- 
cji i perspektyw”. 

Odtwarzajmy historię 
swoich POP. 


(emi) 


W sprawie oblicza. 
wysokości 
składek partyjnych 


d 1 stycznia 1976 roku obowiązuje nowa Instrukcja Sekretariatu KC PZPR 

w sprawie wysokości i zasad obliczania składek partyjnych. Po opubliko- 
waniu Instrukcji (nr 1/76 „ŻZP”) otrzymaliśmy wiele pytań i próśb o wyjaśnienie 
niektórych spraw szczegółowych. Odpowiedzi udzielamy po konsultacji z Wy- | 
działem Organizacyjnym Komitetu Centralnego. 


PYTANIE: 


Czy przeciętną wysokość miesięcznej 
składki partyjnej ustala się jednolicie 
dla wszystkich członków (kandydatów) 
partii, niezależnie od tego, czy ich mie- 
sięczne zarobki mają charakter stały 
czy zmienny? 


ODPOWIEDŹ: 


Nowa [Instrukcja Sekretariatu KC 
wprowadza dla całej partii jednolity sy- 
stem obliczania wysokości miesięcznej 
składki partyjnej. Podstawę obliczenia 
wysokości składki partyjnej na każdy 
rok bieżący stanowi łączna suma rocz- 
nych dochodów netto z roku poprzed- 
niego (z wyłączeniem dochodów wysz- 
czególnionych w pkt. 3 Instrukcji) po- 
dzielona przez 13% miesięcy. Wszelkie 
zmiany wysokości zarobków w roku 
bieżącym, niezależnie od wielkości tych 
zmian, uwzględni się dopiero przy usta- 
laniu wysokości składki partyjnej na 
rok przyszły. 


PYTANIE: 


Według nowej Instrukcji nie wlicza 


"się do wysokości składki partyjnej wy- 


nagrodzerida z tytułu pracy w godzi- 
nach nadliczbowych. Czy ta zasada obo- 
wiązuje również nauczycieli? 


ODPOWIEDŹ: 


Oczywiście, zasada ta obejmuje rów- 
nież nauczycieli wszystkich typów szkół. 
Wyjątek stanowią nauczyciele szkół 
podstawowych © 1—5 nauczycielach, 
którzy obowiązani są do prowadzenia 
zajęć dydaktycznych w klasach łączo- 
nych w granicach do 36 godzin tygod- 
niowo, przy czym opłata za godziny 
nadliczbowe jest zryczałtowana | ma 


charakter stałego elementu zasadnicze- 
go uposażenia. 


PYTANIE: 


Czy dodatek godzinowo-kilometrowy, 
jaki otrzymuje część pracowników PKP, 
należy uwzględniać przy obliczaniu wy- 
sokości składki partyjnej? 


ODPOWIEDŹ: 


Charakter dodatku „godzinowego” 1 
„Kkilometrowego” jest zróżnicowany Do- 
datku „godzinowego”, jako formy wy- 
nagrodzenia za pracę w godzinach po- 
nadwymiarowych, nie należy wliczać do 
podstawy zarobków, od której oblicza 
się wysokość składki partyjnej. Nato- 
miast wynagrodzenie pobierane za do- 
datek „kilometrowy”, w wysokości 0,09 
— 1.80 zł za każdy kilometr, wlicza się 
do podstawy zarobków, od której opłaca 
się składkę partyjną. Dodatek ten sta- 
nowi bowiem stałą część składową za- 
robku i jest wypłacany z osobowego 
funduszu płac. 


PYTANIE: 


Czy sformułowanie w Instrukcji „nie 
opłaca się składki partyjnej od... wyna- 
grodzenia z tytułu pracy w godzinach 
nadliczbowych” należy rozumieć w ten 
sposób, iż przy ustalaniu podstawy do o- 
bliczenia składki wyłącza się całość wy- 
nagrodzenia, czy tylko dodatek 50 i 100 
proc. za pracę w godzinach nadliczbo- 
wych? 


ODPOWIEDŹ: 
Różnica między ustaleniami nowej 


Instrukcji a poprzedniej polega na tym, 
iż obecnie przy obliczaniu wysokości 
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składki partyjnej nie uwzględnia się ca-- 


łości „wynagrodzenia z tytułu pracy w 
godzinach nadliczbowych”, o ile wyna- 
grodzenie to nie jest zryczałtowane lub 
nie stanowi stałego elementu zasadni- 
czego wynagrodzenia członka (kandyda- 
ta) partii. 


PYTANIE: 


Jak obliczać składki partyjne dla osób 
pracujących w tzw. „małym ruchu gra- 
nicznym”, otrzymujących zarobki w wa- 
lucie NRD, CSRS? 


ODPOWIEDŹ: 


W takich wypadkach wysokość zarob- 
ku otrzymywaną w walucie CSRS lub 
NRD należy przeliczyć według obowią- 
zującego przelicznika (1 korona — 1,98 
zł, 1 DM — 6,20 zł) na złote i na tej 
podstawie obliczyć wysokość składki 
partyjnej zgodnie z ogólnymi zasadami. 


PYTANIE: 


Czy lekarze opłacają składkę partyj- 
ną za dochody uzyskiwane z tytułu 
pełnienia dyżurów nocnych i świątecz- 
nych oraz prowadzenia prywatnej prak- 
tyki? 


ODPOWIEDŹ: 


Dodatek z tytułu pracy w godzinach 
nocnych i świątecznych wlicza się do 
podstawy zarobków, od której ustala się 
wysokość składki partyjnej. W odpo- 
wiedzi na inne pytanie szerzej wyja- 
śniamy różnicę między tym dodatkiem a 
dodatkiem za pracę w warunkach ucią- 
żliwych lub szkodliwych dla zdrowia. 


Dochody z tytułu prowadzenia prywat- 


nej praktyki lekarskiej stanowią stałe 
dodatkowe źródło wynagrodzenia i na- 
leży je uwzględniać przy obliczaniu wy- 
sokości składki partyjnej. 


PYTANIE: 


Czy należy opłacać składkę partyjną 
od wynagrodzenia z tytułu umowy 6 
dzieło, zwłaszcza jeśli wynagrodzenie to 
otrzymywane jest z własnego zakładu 
pracy? 


ODPOWIEDŹ: 


Wszelkie umowy-zlecenia, w ' tym 
również umowy o dzieło wlicza się do 
podstawy obliczania wysokości składki 
partyjnej. Sformułowanie 2 pkt. [In- 
strukcji, iż uwzględnia się dodatkowe 


wynagrodzenie w innym miejscu pra- - 


cy należy interpretować w ten sposób, 
że składkę partyjną opłaca się również 
za wszystkie dodatkowe dochody, okre- 
ślone w pkt. 2 Instrukcji, jakie członek 
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(kandydat) partii uzyskuje zarówno w 
Swo'm zasadniczym, jak też 
miejscu pracy. 

Położenie akcentu na sformułowaniu 
„w innym miejscu pracy” oznacza jedy- 
nie konieczność uwzględniania dodatko- 
wych dochodów nie tylko z macierzy- 
stego zakładu, lecz także z innych Źró- 
deł. 


PYTANIE: 


Czy dodatek za pracę w godzinach 


nocnych i świątecznych należy zaliczać _ 


do kategorii dodatków za pracę w wa- 


'runkach uciążliwych lub szkodliwych 


dla zdrowia? 


ODPOWIEDŹ: 


Dodatek za pracę w porze nocnej lub 
dni świąteczne, przysługujący robotni- 
kom i pracownikom umysłowym, nie 
może być utożsamiany z dodatkiem za 
pracę w warunkach uciążliwych lub 
szkodliwych dla zdrowia. Stanowi on 
odrębny składnik wynagrodzenia, od- 
mienne są przesłanki stosowania oraz 
inny sposób ustalania jego wysokości. 


Tak np. dodatek za pracę w nocy u- 
stalany procentowo (10 lub 15 proc.) jest 
związany z charakterem wykonywanej 
pracy i poziomem kwalifikacji pracow- 
nika. Natomiast dodatek za pracę w wa- 
runkach uciążliwych lub szkodliwych 
dla zdrowia wypłacany jest w określo- 
nej kwocie w zależności od stopnia szko- 
dliwości lub uciążliwości ' warunków 
pracy, a nie od poziomu wynagrodzenia 
pracownika. Odmienność charakteru 
obu tych dodatków podkreśla fakt, że 
mogą być stosowane równolegle lub od- 
dzielnie, w zależności od występowania 
przesłanek ich stosowania. Dlatego do- 
datek nocny i świąteczny wlicza się do 
podstawy obliczania wysokości składki 
partyjnej. 


PYTANIE: 


Od jakich składników świadczeń ZUS 
powinni opłacać składkę partyjną eme- 
ryci i renciści? 


ODPOWIEDŹ: 


Sprawę tę reguluje pkt 2 Instrukcji 
stwierdzając, że podstawę do obliczania 
składki partyjnej rencistów lub eme- 
rytów stanowi suma świadczeń faktycz- 
nie przyznana przez ZUS z 25 proc. do- 
datkiem za posiadane odznaczenia 
państwowe. Nie należy natomiast doli- 
czać do wysokości renty lub emerytury 
przyznawanych osobno dodatków ro- 
dzinnych, mieszkaniowych itp. Dotyczy 
to oczywiście towarzyszy  otrzymują- 


innym 


cych świadczenia powyżej 3.000 zło-- 
tych. Renciści i emeryci otrzymujący. 
świadczenia do 3.000 złotych deklarują 


skłedkę partyjną w wysokości od 1 do ' 
15 zł. | 


PYTANIE: 


Co należy rozumieć za dodatki za staż 
pracy z tytułu kart zawodowych oraz 
innych uprawnień, od których nie po- 
biera się składki partyjnej? 


ODPOWIEDŹ: 


Z tytułu kart zawodowych pracowni- 
cy po określonym stażu pracy otrzymu- 
ją jednorazowe i okresowe dodatki o 
charakterze premii specjalnej. Od tego 
rodzaju dodatków nie pobiera się skład- 
ki partyjnej. Nie dotyczy to jednak a- 
wansów do wyższej grupy uposażenia w 
niektórych zawodach, co następuje w 
ścisłym związku ze stażem pracy, oraz 
stałych miesięcznych dodatków za wy- 
sługę lat. 


PYTANIE: 


Czy należy łączyć sumę rent i zarob- 
ków przy obliczaniu składki partyjnej 
od osób otrzymujących renty i emerytu- 
ry oraz dodatkowe zarobki (częściowe e- 
taty i umowy-zlecenia) oraz od otrzymu- 
jących wojskowe renty inwalidzkie i 
pracujących jednocześnie na pełnym e- 
tacie? | 


ODPOWIEDŹ: 


Jeżeli łączna wysokość renty lub eme- 
rytury i dodatkowego zarobku nie prze- 
kracza 3.000 zł, członek partii deklaruje 
składkę partyjną w wysokości od 1 do 
15 zł. Gdy natomiast suma renty oraz 
wynagrodzenia z tytułu dodatkowej 
pracy zarobkowej przekracza 3.000 zł, o- 
płaca się składkę od łącznej sumy 
świadczeń emerytalnych i wynagrodze- 
nia z tytułu pracy. 


PYTANIE: 


Jak obliczać wysokość składki par- 
tyjnej dla rolników indywidualnych ? 


ODPOWIEDŹ: 


Rolnicy indywidualni, podobnie 'ak 
pracownicy działów gospodarki uspołe-- 
cznionej, powinni płacić składki partyj- 
ne w wysokości proporcjonainej do do- 
chodów z gospodarstwa. Podstawą do 
obliczenia wysokości składki partvjnej 
Stanowi roczna dochodowość netto go- 


spodarstwa w roku ubiegłym. Obliczo- 
ny według tej metody średni miesięczny 
dochód z gospodarstwa decyduje o wy- 
sokości miesięcznej składki partyjnej, 
zgodnie z procentową progresją podaną 
w pkt. 1a Instrukcji. | 
Wysokość składki partyjnej zatwier- 
dza zebranie POP, które może również 
nchwalić jej zwiększenie, jeśli zadekla- 
rowana przez zainteresowanego suma 
jest wyraźnie nieproporcjonalna do u- 
zyskiwanych dochodów. | 


PYTANIE: 


Jak obliczać składki partyjne człon- 


kom partii — robotnikom i pracowni- 
kom rolnym zatrudnionym w PGR? 


ODPOWIEDŹ: 


Dla tej grupy towarzyszy obowiązują 
te same zasady obliczania składek par- 
tyjnych, jak dla pracowników zatrud- 


nionych w gospodarce uspołecznione,. 
Układ zbiorowy pracowników PGR 
przewiduje dla robotników stawki wy- 
nagrodzenia za czas pracy i za akord 
oraz comiesięczną premię. Wynagrodze- 
nie pracowników umysłowych składa 
się z dwóch części: stałej płacy miesię- 
cznej oraz dodatku miesięcznego. Te 
składniki płac robotników i pracowni- 
ków umysłowych PGR należy wliczać 
do podstawy ustalania wysokości skład- 
ki partyjnej. 


Podręczniki i materiały do szkolenia partyjnego 


HENRYK HUBER | e 


Z-ca redaktora naczelnego 
Wydawnictwa „Książka i Wiedza” 


E kspozycja podręczników i materiałów do szkolenia partyjnego, jak również 
serii książek adresowanych bezpośrednio do działaczy frontu tdeologiczne- 
£o, którą przedstawiono w kuluarach VII Zjazdu partii, mogła budzić satysłak- 
cję tak autorów i współtwórców tych wydawnictw, jak i delegatów. Ekspozycja 
ta świadczyła, że i w tym zakresie zadania VI Zjazdu były realizowane, a po- 
stęp w okresie międzyzjazdowym bezprecedensowy. Jak będziemy „brać” tak 
wysoko ustawioną poprzeczkę po VII Zjeździe? Co nowego przyniesie 1976 rok? 


Planujemy, że w 1976 r. ukażą się 23 
podręczniki, w tym 11 pierwszych wy- 
dań oraz 2 wznowienia na podstawie 
nowego programu. Rzecz oczywista, 
wszystkie pozostałe wznowienia będą u- 
zupełnione i poprawione. Licząc podrę- 
czniki wydane w ub. r. i te, które się 
znajdują w sprzedaży, a których wzna- 
wiać nie będziemy, w 1976 r. do dyspo- 
zycji uczestników i wykładowców szko- 
lenia ideologicznego będą łącznie 33 ty- 
tuły. 


Ponadto planujemy wydać w br. 7 ze- 
stawów przeźroczy, co łącznie z dotych- 
czas wydanymi wyniesie 15 zestawów, 
tj. 474 klatki o łącznym nakładzie około 
pół miliona sztuk przeźroczy Dwa zesta- 
wy będą zaopatrzone w taśmę magneto- 
fonową z komentarzem. | 


Tyle danych ogólnych, przejdźmy do 
konkretów. Oto lista nowych podręcz- 


1) Podstawy marksistowskiego zarządzania 
I kterowania — pod red. St. Zalewskiego 

2) J. Kossak — Podstawy marksistowskiej 
estetyki 

3) Podstawy marksistowskiego światopoglą- 
śu — pod red. T. M. Jaroszewskiego 

4) Doświadczenia europejskich _ krajów 
RWPG w budownictwie socjalistycznym 

$) Międzynarodowy ruch robotniczy, Tom I 
(do 1945 r.) — pod red. J. Koberdowej, tom II 
(od 1945 r.) — pod red. 3. Pawłowicza (na 
czele zespołu redakcyjnego obu tomów — 

| 4. Gołębiowski) 
© System organizacji społeczeństwa socja- 


Nstycznego w Polsce — pod red. A. Dobie- 
tzewskiego. 


Nietrudno zauważyć, że to nie tylko 


nowe podręczniki szkolenia ideologicz- 
nego, ale w ogóle pierwsze wydawni- 
ctwa o tej tematyce i programie w ję- 
zyku polskim. Nie trzeba też podkreślać, 
jak potrzebne są te podręczniki dła pra- 
cy ideowo-wychowawczej, dla działal- 
ności partyjnej w ogóle. 


Ponadto ukaże się nowa książka: W. 
Skrzydłe „O partii i systemach partyj- 
nych” oraz podręczniki oparte na no- 
wym programie: Ekonomia polityczna 
socjalizmu. Wybrane problemy — pod 
red. J. Górskiego; W. Sadzikowski — E- 
konomiczne problemy współczesnego 
kapitalizmu oraz P. Bożyk — Rozmowy 
6 polityce społeczno-gospodarczej PRL 
(tyt. roboczy). 

Ze wznowień opartych na dotychcza- 
sowym programie warto wspomnieć o 
II wydaniu podręcznika dła kandyda= 
tów partii: J. Pawłowicz, A. Kurz, J. 
Gołębiowski „Podstawy ideologii i poli- 
tyki PZPR” oraz o II wydaniu podręcz- 
nika uzupełniającego dla kandydatów z 
wyższyni wykształceniem: Wł. Lorane 
— „Marksistowski geogląd na świat”. 
Oba podręczniki rozsprzedane zostały 
błyskawicznie, a zorganizowane przez 
Redakcję Analiz KiW w kilku woje- 
wództwach dyskusje bardzo wysoko je 
oceniły. Zgodnie z ubiegłoroczną zapo- 
wiedzią pierwszy z tych podręczników 
będzie bogato ilustrowany it swoim opra- 
cowaniem edytorskim winien otworzyć 
nową, jak to się mówi, kartę w opraco- 
wywaniu tego typu podręczników, 


Zestaw przeźroczy wzbogaci się o na- - 


stępujące tytuły: 
1) Program rozwoju  społeczno-gospodar- 
czego PRL 1976—1980. Scenariusz — N. Swi- 


dzińska (plus taśma magnetofonowa z ko- 
mentarzem) 

2) Gospedarka żywnościowa PRL —_A. Za- 
lewski 


3) System politycznej organizacji  społe- 
ezeństwa socjalistycznego — Z, Kędzia 

6) Rozwój europejskich krajów RWPG — 
3. Kotarski 


8) Ekonomiczne zagadnienia współczesnego 
kapitalizmu — E. Domańska | 

6, Położenie klasy robotniczej i jej walka z 
timperializmem — A. Słowaka 

7) Geneza świata i życia — S$. Kinastowski, 
St. Butrym (plus taśma magnetofonowa z 
komentarzem). 


Jednocześnie Wydział Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej KC PZPR zatwierdził 
perspektywiczny plan pracy wydawni- 
ctwa nad podręcznikami i materiałami 
do szkołenia ideologicznego. Plan per- 
spektywiczny oparty jest na dążeniu do 
rozwiązania trzech zadań: uzupełnić łu- 
ki tematyczne w dotychczasowym zesta- 
wie podręczników; do wszystkich w za- 
sadzie podręczników szkolenia masowe= 
go wydać wersje popularne; dążyć do 
wydania specjalnych podręczników dla 
WUML. 


Pierwsze zadanie jest najważniejsze. 
Oto tematy, do których piłnie potrzebne 
są podręczniki: socjologia marksistow= 
ska oraz problematyka wychowania i 
socjalistycznej rodziny (szkolenie maso- 
we), socjalizm naukowy (dla WSA), or- 
ganizacja i zasady działania PZPR (dla 
WUML), teoria i praktyka propagandy 


. socjalistycznej (dla 6 WUML). Potrzebny 


jest oparty na nowym programie podrę- 
cznik z zagadnień polskiego ruchu ro- 
botniczego oraz — również oparty na 
nowym programie — podręcznik wiedzy 
o partii. Z wersji popularnych najpil- 
niejszą sprawą jest wydanie podręczni- 
ka dla kandydatów partii oraz wiedzy o 
partii. 

Wydaje się, że już ten wyżej przed- 
stawiony wycinek planu perspektywicz- 
nego wystarczająco ukazuje skalę wy- 
siłku. który musi podjąć wydawnictwo, 
aby sprostać zadaniom. Zobrazujmy to 
jeszcze liczbami. 


Plan perspektywiczny zakłada pracę 
nad 48 tytułami podręczników (w tym 
11 dla WUML,. Plan wydawniczy przcz- 
roczy — minimum 17 tytułów plus 4 ko- 
mentarze magnetofonowe. 
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HENRYK URBANOWICZ 
Dyrektor naczelny PSP 


S tały rozwój i doskonalenie treści ideowych i form politycznej propagandy 
wizualnej stawia Przedsiębiorstwu Państwowemu „Pracownie Sztuk Pla- 


stycznych” odpowiedzialne zadania. 


Od wielu już lat nasze przedsiębior- 
stwo zajmuje się projektowaniem i rea- 
lizacją prac plastycznych z dziedziny 
politycznej propagandy wizualnej. Nie- 
dawno wydaliśmy informator o waż- 
niejszych pracach zrealizowanych przez 
PP „Pracownie Sztuk Plastycznych” w 
okresie między VI a VII Zjazdem PZPR. 


I jeśli lista ta obejmuje ponad tysiąc 
realizacji, w wielu wypadkach skompli-- 


kowanych, pracochłonnych i trudnych 
organizacyjnie, a równocześnie o wiel- 
kim znaczeniu artystycznym i ideowym 
— to daje to podstawę do zadowolenia 
z dotychczasowej pracy. Na bilans tych 
osiągnięć składa się zarówno twórczy 
wysiłek kilku tysięcy artystów plasty- 
ków, fotografików, architektów, którzy 
z nami współpracowali, jak i samych 
pracowników PSP. 


Realizując wytyczne Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC PZPR, Pra- 
cownie Sztuk Plastycznych szczególną 
wagę przywiązują do usług plastycz- 
nych właśnie w zakresie politycznej 
propagandy wizualnej. Obecnie realizu- 
jemy ponad 200 zleceń tego typu w ska- 
li całego kraju. Przy czym — co trzeba 
podkreślić — nie oznacza to, że możemy 
sobie pozwolić na niedocenianie dotych- 
czas wypracowanych form działania i 
zadań, które tradycyjnie już leżą w 
kompetencji PSP. 


Nowa 5-latka została określona jako 
5-latka jakości; kategoria jakości w 
sierze produkcji jest zrozumiała i oczy- 


wista. Odnosi się jednak ona nie tylko 


do zagadnień produkcyjnych, a przynaj- 
mniej nie tylko do bezpośrednio pro- 
dukcyjnych. 


Mimo nie do końca jeszcze zaspokojo- 
nych niektórych podstawowych potrzeb 
społecznych rosną potrzeby nowego ty- 
pu. I w miarę, jak rosnąć będzie dobro- 
byt społeczeństwa, jego zamożność; w 
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miarę, jak owe podstawowe potrzeby 
będą zaspokajane, coraz powszechniej- 
sza będzie potrzeba uczestnictwa w kul- 
turze, obcowania z wartościami estety- 
cznymi, które daje sztuka. Jest jeszcze 
jeden czynnik, który wzmacniać będzie 
tę tendencję: wzrost ilości czasu wolne- 
go. Chodzi o to, by ten zwiększony czas 
wolny nie był dla człowieka „czasem za- 
bijanym”, jak mówią socjologowie, ale 
aby był przezeń wykorzystywany z po- 
żytkiem i zgodnie z humanistycznymi 
treściami socjalizmu. Z tej perspektywy 
należy spojrzeć na naszą działalność 
wystawienniczą, a także na funkcjono- 
wanie galerii sprzedających dzieła sztu- 
ki. Pracownicy tych galerii muszą być 
świadomi, że ich rangi nie określa jedy- 
nie wielkość handlowych obrotów, ale 
Że są oni także, a nawet głównie, dzia- 
łaczami kultury, od których za- 
leży w niemałej mierze upowszechnia- 
nie plastyki w społeczeństwie. 


Większość naszych pracowników tak 
do tego podchodzi, ale warto wzmóc wy- 
siłki, by stworzyć wokół tych galerii 
szersze środowiska społeczne ludzi, któ- 
rzy przychodzą nie tylko po to, by ku- 
pić, ale także aby obejrzeć. W nowych 
centrach administracyjnych, gdzie życie 
plastyczne i wystawiennicze nie jest je- 
szcze żywe, gdzie brak instytucji kultu- 
ralnrych, galerie nasze powinny w więk- 
szym stopniu niż dotąd te funkcje speł- 
niać. Naszej działalności nie można oce- 
niać tylko przez pryzmat relacji ekono- 
micznych. 


W programie rządowym obejmują- 
cym całokształt problematyki budowni- 
ctwa mieszkaniowego, tworzenie wa- 
runków do powstania socjalistycznej 
cywilizacji mieszkaniowej, mówi się 


"wiele o osiedlu mieszkaniowym. Tu 


przecież, w osiedlu, ludzie wypełniać 
będą treścią większą część swego wol- 


nego czasu. Lecz jaką treścią? Sprawa 
ta zaakcentowana została mocno w 
„Programie rozwoju kultury na lata 
1975—1990”. 


„Komponowanie osiedli nie powinno 0» 
graniczać się do manipulowania pionowymi 
i poziomymi akcentami architektonicznymi 
oraz wykorzystywania zieleni, ale musi ue 
względniać komponenty o funkcjach ldeolo- 
gicznych, a więc celową w oddziaływaniu i 
wyrazie architekturę małych form, rzeźbę, 
malarstwo ścienne, budowie społeczne itp.* 


Doświadczenia PSP mogą tu zostać 
wykorzystane. W naszej dotychczasowej 
działalności w zakresie małej architek- 
tury zawsze podkreślaliśmy, że jej rola 
i ranga polega na zespoleniu wartości 
artystycznych, ideowych, patriotycznych 
i historycznych. W ostatnim okresie zre- 
alizowaliśmy już wiele prac z tego za- 
kresu za granicą. Ten rodzaj, jeśli tak 
można się wyrazić, eksportu artystycz- 
nego, inwestycyjnego, ale i ideowego, 
będzie się zapewne rozwijał. Przyznam 
jednak, że dużą satysfakcję sprawiłoby 
nam zamówienie na opracowanie pro- 
jektu jednego z naszych nowych osie- 
dli mieszkaniowych od strony plastycz- 
nej i w zakresie małej architektury o- 
raz realizacja tego projektu. Przewiduję 
tu zwiększone pole działania PSP w 
nadchodzących latach. 


Niegdyś funkcja propagandy wizual- 
nej sprowadzała się niemal wyłącznie 
do wartości politycznych. Dzisiaj ściśle 
wiążą się tu ze sobą wartości polityczne 
i ekonomiczne z artystycznymi. Oczywi- 
Ście wartości artystyczne pełnią funkcję 
instrumentalną, co nie znaczy jednak, że 
są nieistotne. Chodzi o to, że polityczne 
oddziaływanie treści może być pełniej- 
sze wówczas, gdy strona formalna, arty- 
styczna reprezentuje wysoki poziom. 


We wrześniu ub. roku podpisaliśmy 
porozumienie o współpracy między RSW 
„Prasa — Książka — Ruch” — Krajową 
Agencją Wydawniczą a PSP w zakresie 
realizacji zadań związanych z politycz- 
ną propagandą wizualną w bardzo sze- 
rokim zakresie. W procesie budowy roz- 
winiętego społeczeństwa  socjalistycz- 
nego rosnąć będzie bowiem waga poli- 
tycznego, ideologicznego oddziaływania 
na społeczeństwo. Coraz większe będzie 


znaczenie świadomej, wewnętrznej mo- 
tywacji człowieka. Równocześnie w 
świecie pokojowego współistnienia ro- 
śnie waga ideologicznej konfrontacji sy- 
stemów społecznych. Zadania z tego za- 
kresu musimy więc traktować bardzo 
poważnie i z całym poczuciem odpowie- 
dzialności. 


* 4 
W minionym roku Pracownie Sztuk 
Plastycznych podjęły szereg prac zmie- 
rzających do tego celu. 


Itak w porozumieniu z Komitetami 
Wojewódzkim i Miejskim PZPR w O- 
polu, w naszym Domu Pracy Twórczej 
w Borkach koło Opoła zorganizowali- 
śmy plener dla artystów plastyków, któ- 
rego celem było kompleksowe opraco- 
wanie wzorcowych projektów z dzie- 


dziny politycznej propagandy wizual- 
nej dla kilku większych zakładów pra- 
cy. W plenerze tym, który odbył się w 
sierpniu ub. roku, wzięło udział 10 i- 
miennie zaproszonych artystów plasty- 
ków. We wrzeŚniu ub. roku eksponowa- 
na była w Zakładowym Domu Kultury 
Huty „Małapanew” wystawa prac ple- 
nerowych. Stanowiła ona element to- 
warzyszący uroczystości inauguracji ro- 
ku kulturalno-oświatowego w wojewó- 
dztwie opolskim. 


Podjęliśmy decyzję, aby w Domu Pra- 
cy Twórczej PSP w Borkach koło Opo- 
la organizować 2—5+dniowe seminaria 

„na temat politycznej propagandy wizu- 
alnej. 


Pracownie Sztuk Plastycznych w po- 
rozumieniu z Komitetem Dzielnicowym 
PZPR Warszawa-Śródmieście  zorgani- 
zowały w lipcu—wrześniu ub. roku kon- 
kurs na projekt oprawy propagandowo- 
-plastycznej śródmieścia Warszawy. Ce- 
lem konkursu było uzyskanie uniwer- 
salnej struktury plastycznej umożli- 
wiającej dowolne komponowanie prze- 
strzenne i przewidzianej do usytuowa- 
nia w różnych warunkach terenowych. 
Projekty musiały uwzględniać zarówno 
charakter dzielnicowy, jak i architek- 
turę miejską oraz zieleń, a jednocześnie 
możliwość zastosowania różnych form 
przekazu informacji, jak grafika, foto- 
grafia, hasła, światło i dźwięk itp. Z po- 
szczególnych opracowań wybrano ele- 
menty najlepszych rozwiązań plastycz- 
nych i funkcjonalnych, stworzono jed- 
nolity projekt, zaakceptowany przez KD 
PZPR Warszawa—Śródmieście. Utwo- 
rzony z uczestników konkursu zespół 
artystów plastyków przystąpił do reali- 
zacji oprawy plastycznej dzielnicy. 


Będziemy apelować do środowisk 
twórczych i wszystkich pracowników o 
inicjatywę t wspólne przemyślenie za- 
rysowanych tu zadań. 
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chwała Sekretariatu KC w sprawie pracy ideowo-wychowawczej partii 

wśród załogi „H. Cegielski” stała się dla Zakładów Opon Samochodowych 
„Stomił” w Dębicy szansą dokonania jakościowych zmian stylu pracy partyj- 
nej. Czy i w jakim zakresie skorzystano z tej szansy? 


Zapoznając się w sierpniu 1973 roku z 
uchwałą Sekretariatu KC, a następnie 
opracowując własny, zakładowy  pro- 
gram pracy ideowo-wychowawczej i 
kulturalno-oświatowej, oddziałowe or- 
ganizacje partyjne i zarządy działają- 
cych w  przedsiębiorstwie organizacji 
społecznych akcentowały konieczność 
uwzględnienia w większym niż dotych- 
czas zakresie specyfiki zakładu. 


Załogę ZOS „Stomiłl* w Dębicy w 75 


proc. stanowią chłopi-robotnicy dojeż- 
_ dżający z 85 miejscowości położonych w 
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promieniu do 40 km od zakładu. Ma- 


szyny i urządzenia przedsiębiorstwa są 
technicznie bardzo zróżnicowane, stare i 
nowe, co nie pozostaje bez wpływu na 
warunki pracy, jakość produkcji i wy- 
dajność oraz na stopień trudności w u- 
trzymaniu sprawności parku maszyno- 
wego. Dębickie zakłady wytwarzają o- 
gumienie samochodowe i motocyklowe 
oraz jedyne w kraju ogumienie rowe- 
rowe. Produkcja sprzedana przekroczyła 
w ub. roku wartość 3,5 mld zł. Udział 
bezpośredniego eksportu w ogólnej 
wartości produkcji sprzedanej wynosi 
12 proc. 


Przed zakładową organizacją partyj- 
ną, liczącą ponad tysiąc członków i kan- 
dydatów, z której inspiracji powstał 
program kompleksowej działalności i- 
deowo-wychowawczej w zakładzie, sta- 
nęły ważne zadania. Dobrze i dużo pro- 
dukować, doskonalić konstrukcje i tech- 
nologie w celu systematycznego unowo- 
cześniania wyrobów, wzrostu ich warto- 
ści użytkowych i żywotności, wiązać to 
ściśle ze skuteczniejszym sterowaniem 
procesami społecznymi w przedsiębior- 
stwie. Trzeba rozwijać wśród załogi ta- 
ką działalność  ideowo-wychowawczą, 
której kierunek, formy i metody dobrze 
służyłyby upowszechnianiu polityki 
partii, wpływały na aktywność społecz- 
no-produkcyjną pracowników, kształto- 


wały zaangażowane postawy. Szczegól-- 


ną rolę w upowszechnianiu wzorców o- 


sobowych grać musi przykład członków 
partii, ich przeodowanie w pracy zawo- 
dowej i społecznej. 

Trzeba stwierdzić, że członkowie par- 
tii z ZOS „Stomil” czynnie uczestniczą 
w tworzeniu dobrego klimatu politycz- 
nego w zakładzie. Prawie wszyscy 
członkowie partii, zatrudnieni w pro- 
dukcji podstawowej i wydziałach utrzy- 
mania ruchu, uczestniczą w różnych for- 
mach współzawodnictwa pracy. Są oni 
także inicjatorami czynów społecznych, 
zobowiązań i wart produkcyjnych, mają 
zdecydowaną przewagę w grupie pra- 
cowników podwyższających swoje kwa- 
lifikacje zawodowe. Wystarczy podać, 
że spośród 826 pracowników zakładu 
wyróżnionych w latach 1974 i 1975 48 
proc. stanowią członkowie partii. Wśród 
racjonalizatorów jest 217 partyjnych 
(ponad 50 proc.), a zgłaszane przez nich 
wnioski przekraczają w ostatnim okre- 
sie corocznie 12 mln z? efektów ekono- 
micznych. 

zakładowy Ośrodek Pracy Ideowo- 
-„Wychowawczej prowadzi szkolenie 


partyjne w środowisku zamieszkania, 


Uczestniczy w nim obecnie 104 człon- 
ków partii. Do udziału w szkoleniu za- 
praszani są także bezpartyjni przodują 
cy robotnicy, aktywiści organizacji spo- 
łecznych i samorządu robotniczego. Roz- 
winięcie pracy szkoleniowej w miejscu 
zamieszkania jest konsekwencją wyso- 
kiego udziału dojeżdżających w składzie 
załogi. Działalność ta, rozpoczęta w 1974 
roku, obejmuje m.in. pomoc aktywu za- 
kładowego wiejskim POP, opiekę nad 
szkołami 1 placówkami k.o., obsługę 


stałych punktów odczytowych, pomoc 


LZS-om, a także współdziałanie przy 
organizowaniu obchodów świąt  pań- 
stwowych, rocznie itp. Pomoc zakładu 
dla szkół i placówek kulturalnych świa- 
dczona jest na podstawie patronackich 
porozumień i obejmuje m.in. dotacje fi- 
nansowe, remont tych placówek, nieod- 
płatny wynajem autobusów na wycie- 


czki, pomoc instruktorską dła zakłado- 


"- wego Domu Kultury, dla wiejskich ze- 


społów artystycznych i teatralnych. 


Członkowie partii mieszkający na wsi 
zorganizowani są w „grupach tiereno- 
wych; podejnowane z inspiracji KZ 
działania w środowisku zamieszkania 
są uzgadniane z KG PZPR. Obecnie za- 
kład sprawuje opiekę nad gminami Jo- 
dłowa, Pilzno i Brzostek, zacieśniając 
wspólpracę z aktywem gmin. 

Działalności ideowo-wychowawczej na 
zewnątrz zakładu towarzyszy intensyw- 
na praca polityczna w samym przedsię- 
biorstwie, zmierzająca do zacieśniania 
więzi instancji zakładowej i organizacji 
partyjnych z całą załogą. Otwarte ze- 
brania organizacji partyjnych, zapra- 
szanie na posiedzenia Egzekutywy OOP, 
POP, KZ oraz na plena przodujących 
robotników-członków partii, a także 
bezpartyjnych, udział członków Egzeku- 
tywy KZ w wydziałowych naradach 
wytwórczych i posiedzeniach kolekty- 
wów wydziałowych, kontakty sekreta- 
rzy KZ z robotnikami bezpośrednio na 
stanowiskach pracy — oto niektóre [or- 
my tej więzi. Do zwyczaju weszło od- 
wiedzanie przez czołowy aktyw KZ cho- 
rych pracowników w szpitalu i domu, 
składanie okolicznościowych życzeń 1 


pozdrowień itp. Kierownictwo partyjno- 


-gospodarcze zakładu często spotyka się 
z pracownikami i ich rodzinami. Spot- 
kania te stanowią okazję do wymiany 
poglądów na temat pracy w ZOS i 
problemów zakładu. 


Przy KZ powołana została 42-osobo- 
wa grupa aktywu robotniczego — człon- 
ków partii i bezpartyjnych. Z grupą tą 
w pierwszym tygodniu każdego miesią- 
ca spotykają się dyrektor i sekretarz 
KZ. Intencją spotkań, obok przekaza- 
nia bieżącej informacji o realizacji za- 
dań w przedsiębiorstwie i omówienia 
aktualnych problemów i kierunków 
pracy zakładowej organizacji partyjnej, 
jest zebranie opinii o podejmowanych 
decyzjach, o atmosferze i nastrojach 
wśród załogi. | 

Stałą pozycją są kwartalne narady z 
mistrzami, będące także forum wymia- 
ny doświadczeń z zakresu zarządzania 
i organizacji produkcji oraz kształtowa- 
nia socjalistycznych stosunków między- 
ludzkich. Przynajmniej dwa razy w ro- 
ku organizuje się spotkania z kadrą 
inżynieryjno - techniczną. Społecznie 
sprawdzalne są rezultaty prowadzonej 
w zakładzie edukacji ekonomicznej. 

Duże znaczenie przywiązuje się do 
pielęgnowania tradycji i historii zakła- 
du, kształtowania emocjonalnych z nim 
związków. W tym celu została urucho- 
miona już w 1974 r. „Izba Tradycji”. Po- 
wodzeniem załogi cieszą się zapoczątko- 
wane przed trzema laty turnieje mię- 
dzywydziałowe. Stanowią one dobrą 
rozrywkę, którą pracownicy przygoto- 
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wują sami dla siebie. Służą one także 
aktywizacji kulturalnej, upowszechnia- 
niu wiedzy społeczno-politycznej, wie- 
dzy o zakładzie, o zawodzie itp. Do- 
datkowym walorem turniejów jest ete- 
ment  integrujący załogę wydziału, 
kształtujący się w rywalizacji o zwycię- 


stwo. Podobną rolę spełnia „giełda po- 


mysłów robotniczych”. 

W ostatnich 2 łatach rozszerzono sy- 
stem szkołenia i dokształcania zawodo- 
wego. Prowadzone są kursy na tytuły 
robotnika kwalifikowanego i mistrza w 
zawodzie, wyuczania drugiego zawodu, 
przyuczania do zawodu oraz kursy spe- 
cjalistyczne. Edukacją zawodową obię- 
tych jest ok. 4 tys. pracowników zakła- 
du. 

Z inicjatywy zakładu nadano pożąda- 
ny profil szkolnictwu zawodowemu i 
dokształcającemu w Dębicy, rozszerzono 


działalność przyzakładowej szkoły o te- 


chnikum chemiczne. Na podstawie u- 
mów o współpracy z Akademią Ekono- 
miczną w Krakowie i Politechniką Rze- 
szowską uruchomiono w Dębicy punkty 
obu uczelni. Organizowane są też studia 
podyplomowe. 


Wymiernym efektem realizacji posta- 
nowień uchwały jest także fakt że w 
trudnych warunkach, zwłaszcza w Wy- 
dziale Opon Ciężkich, przy często nieryt- 
micznym zaopatrzeniu w podstawowe 
surowce, załoga wykonuje zadania i zo- 
bowiązania ponadplanowe. Wystarczy 
wspomnieć, że w latach 1973—1975 war- 
tość produkcji ponadplanowej wyniosła 
123 mln zł > 


Źródłem zmian na lepsze w zakładach 
dębickich jest stale pogłębiająca się 


więź organizacji partyjnej i kierowni- 
ctwa KZ z załogą, dob.eranie trafnych 
form pracy z większością załogi, którą 
stanowią robotnicy dojeżdżający do pra- 
cy. Powstał dobry klimat wyzwalający 
zapał i ofiarność na rzecz zakładu i śro- 
dowiska. j 

Zmiany w technologii i organizacji 
pracy oraz stała działalność profilakty- 
czna wpłynęły na obniżenie ilości wy- 


'padków przy pracy, która jest blisko o 


połowę niższa:od notowanej na przeło- 
mie lat 1970—1971. 

W dębickim „Stomilu” wiedzą, że o- 
bok spraw już załatwionych jest także 
duża ilość spraw piinych do załatwienia. 
Dotyczy to m.in. problemów mieszka- 
niowych, polepszenia lecznictwa zakła- 
dowego, zwiększenia przepustowości 


- stołówki. 


Zakładowy aktyw partyjny zdaje so- 
bie sprawę, że jeszcze sporo trzeba zre- 


bić w zakresie doskonalenia form i me- 
tod pracy ideowo-wychowawczej. Ak- 
centuje się konieczność dalszego uspra- 
wnienia przebiegu informacji partyjnej 
i politycznej, doskonalenia działalności 
wszystkich ogniw zakładowej organiza- 
cji partyjnej, zwłaszcza grup  partyj- 
nych, rozwijania form pracy z młodzie- 


żą, partyjnej inspiracji i politycznej 
kontroli administracji. 
Dotychczasowa realizacja uchwały 


Sekretariatu KC PZPR pozwala przypu- 
szczać, że jej główny cel, a mianowicie 
skuteczniejsze oddziaływanie na tempo 
socjalistycznych przekształceń w śŚwia- 
domości społecznej, jest w ZOS „„Sto- 
mil” w Dębicy już faktem, przynoszą- 
cym korzyści zarówno zakładowi, jak I 
jego pracownikom, 


E. M. 
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BOGUSŁAW LESIEWICZ 


ospodarka nasza rozwija się w tempie przyspieszonym. 

Jest to oczywiście zjawisko ze wszech miar pozytywne, 
lecz ma też pewne następstwa. Należy do nich m.in. wykorzy 
stanie tzw. prostych rezerw produkcyjnych w postaci nadwy- 
żek zatrudnienia, zmniejszenia zapasów materiałowych, zago- 
spodarowania nie wykorzystanych mocy produkcyjnych. Z 
drugiej strony wystąpiło większe zapotrzebowanie na siłę ro- 
boczą, wzrosło zużycie surowców i materiałów, zwiększyło się 
zapotrzebowanie na środki produkcji, inwestycje itp. 

Jeszcze dwa, trzy lata temu rezerwy ujawniane były meto- 
dą przeprowadzania analiz wybranych odcinków gospodarki. 
Byly to akcje podejmowane z inicjatywy partii, patronowały 
im organizacje i instancje partyjne w zakładach produkcyj- 
nych. Analizy te dotyczyły niemal wyłącznie sfery produkcyj- 
nej, nie wykraczały poza bramy fabryk. Ich efekty były duże, 
nie wyczerpywały jednak wszystkich możliwości. 

Start do nowych zadań społeczno-ekonom.cznych — o wie- 
le wyższych, w bardziej skomplikowanych warunkach zewnę- 
trznych i wewnętrznych — wymaga kompleksowego wyko- 
Icystania wszystkich rezerw w całej naszej gospo- 
darce. Wymaya stworzenią takiego systemu, który powinien 
sprzyjać stałej poprawie gospodarowania na każdym sta- 
nowisku, na każdym szczeblu. - 

O znaczeniu, jakie kierownictwo naszej partii i rządu przy- 
wiązuje do tego problemu, świadczy fakt odbycia drugiego po 
Zjeździe Plenum KC, poświęconego powszechnemu wykorzy- 
staniu rezerw w gospodarce narodowej. Uchwała II Pilenum 
stanowi dyrektywę polityczną nie tylko na rok bicżący, lecz 
na całą 5-latkę. Jej realizacja powinna wyzwolić szeroki ruch 
społeczny, stać się trzonem pracy partyjnej i związkowej. an- 
gażować aktyw społeczno-polityczny, wszystkie organy admi- 
nistracji państwowej i gospodarczej. 

„Ujawnianie rezerw i ich zagospodarowanie — stwierdził w 
swoim wystąpieniu na II Pilecnum tow. Edward Gierek — leży 
w interesie każdego pracującego, stwarza ono bowiem dodat- 
kowe możliwości przyspieszenia rozwoju kraju, a tym samym 
dalszej poprawy warunków życia ludzi pracy”. 


Organizacje i instancje partyjne przystąpiły już do wyko- 
nywania postanowień II Plenum KC. Odbyło się wiele zże- 
brań otwartych POP we wszystkich zakładach pracy, oddele- 
gowano do udziału w zakładowych komisjach najbardziej do- 
świadczonych towarzyszy, przedyskutowano plany i zamie- 
rzenia tych społecznych organów, które będą przeprowadzać 
analizę sytuacji gospodarczej w  przedsiębiorstwach oraz 
przedstawią wnioski i propozycje do długofalowych progra- 
mów zagospodarowania rezerw i wykorzystania w pełni mo- 
żliwości produkcyjnych. 

Specyfika tych badań jest oczywiście związana z branżą, 
wielkością przedsiębiorstwa, stopniem specjalizacji czy ko- 
operacji zakładów. Są jednak pewne problemy wspólne, pew- 
ne zjawiska występujące we wszystkich przedsiębiorstwach, 


* które będą przedmiotem badań i analiz zakładowych komisji. 


Z grubsza biorąc nałeżą do' nich trzy grupy zagadnień: 
© wykorzystanie zasobów pracy, © wykorzystanie majątku 
produkcyjnego, © wykorzystanie rezerw surowcowych i ma- 
teriałowych. Warto przyjrzeć się tym problemom w nieco 
szerszym kontekście. 

Weźmy sprawy zatrudnienia, Wiadomo, że kraj nasz wkro- 
czył w okres tzw. niżu demograficznego, w okres, w którym 
dopływ rąk do pracy będzie się sukcesywnie zmniejszał. Plan 
zatrudnienia na lata 1976—80 jest o ponad 500 tys. osób 
mniejszy niż w latach 1971—75. Jeszcze dwa, trzy lata temu 
reczny przyrost zatrudnienia utrzymywał się w granicach 400 


1. —450 tys. osób, w roku bieżącym plan ten obeknuje zaledwie 


170 tys. osób. Charakterystycznym zjawiskiem lat ubiegłych 
był szybszy wzrost zatrudnienia w sferze nieprodukcyjnej. 


Ta sytuacja radykalnie się zmienia. W poprzedniej 5-latce 
zwiększeniu produkcji przemysłowej o 70 proc. towarzyszył 
wzrost zatrudnienia e 15 proc., w ebecnej 5-latce produkcja 
będzie wyższa o 50 proc., ale wzrost zatrudnienia wyniesie już 
tylko ok. 6 proc. W roku bieżącym tylko do obsady stanowisk 
w nowo budowanych i przekazywanych do eksploatacji za- 
kładach trzeba będzie skierować ok. 100 tys. osób, cała nad- 
wyżka wyniesie więc tylko około 70 tys. 

Ten ostry deficyt siły roboczej nakłada na działaczy go- 
spodarczych i politycznych, na kierowników . wszystkich 
szczebli obowiązek przestrzegania ścisłego reżimu w wyko- 
rzystaniu każdego pracownika zgodnie z jego kwalifikacjami, 
ujawniania i wykorzystania istniejących jeszcze — i to dość 
poważnych — ukrytych nadwyzek zatrudnienia, precyzyjniej- 
Szego gospodarowan:a czasem pracy ludzi i maszyn. 

Tkwią tu ogromne, nie naruszone dotąd rezerwy, nie uch- 
wycił ich nawet przeprowadzony dwa lata temu przegląd ża- 
trudnienia, którego niemałych efektów nie udało się do kotica 
wykorzystać. W trakcie przeglądu zgłoszono ok. 100 tys. osób 
juko zbędne, lecz ponad 80 tys.. osób wykorzystano w tych 
samych zakładach; wypadki zwolnień i przekazania nadwyżek 
innym zakładom czy branżom były-nieliczne i sporadyczne. 
Praktycznie więc niewiele się zmieniło. 

Wciąż mamy do czynienia z niewłaściwym wykorzystaniem 
sił wysoko kwalifikowanych. Jak się okazuje, w zawodach te- 
chnicznych tylko 53 proc. osób pracuje zgodnie z nabytymi 
kwalifikacjami. Nie wykorzystaną rezerwą jest poprawa 


| struktury zatrudnienia, jeśli zważymy, że połowa pracowni- 


ków zatrudnionych w gałęziach produkcyjnych to pracowni- 
cy służb pomocniczych. W samym przemyśle olbrzymia armia 
400 tys. ludzi jest zatrudniona w transporcie wewnątrzzakła- 
dowym. Jeszcze większa liczba pracowników zatrudniona jest 
przy pracach za- i wyładunkowych. Dzień w dzień setki ty- 
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sięcy robotników czekają na transport, na załadunek czy wy- 
ładunek wagonów. Czekają nieprodukiywnie całymi dniami, 
płaci sę im za to wysokie stawki i godziny nadliczbowe. Nikt 
nie obliczy, jakie straty z tego tytułu ponosi gospodarka, stca- 
ty. których można uniknąć przez intensywną mechan:zac:ę 
tych czynności, lepszą organizację pracy, lepszą koordynację 
transportu. 


To samo dotyczy wykorzystania czasu pracy. Straty są nie 
mniej poważne. W roku ubiegłym zanotowano ponad 500 mln 
roboczogodzin nie przepracowanych z tytułu absencji i 
prawie tyle samo godzin nadliczbowych. Straty czasu pracy z 
tytułu złej organizacji pracy I produkcji sięgają w poszcze- 
gólnych zakładach 10—15 proc, czasu nominalnego. W ub. ro- 
ku przyniosło to stratę około półtora miliona dniówek robo- 
czych. 


Dzieje się to wszystko bardzo często przy tolerancyjnej po- 
stawie osób odpowiedzialnych za dyscyplinę pracy, za orga- 
nizację, za produkcję; umacnia przekonanie ludzi niezdyscy- 
plinowanych o bezkarności, pogłębia istniejące trudności. 
Wiele tych spraw uporządkowano po przeprowadzonym prze- 
glądzie zatrudnienia, ale o wielu już zapomniano, potrakto- 
wano jako jednorazową akcję. 


Gospodarka nasza ma jeszcze ogromne rezerwy w lepszym 
wykorzystaniu istniejącege potencjału wytwórczego i na ten 
problem szczególną uwagę powinny zwrócić komisje zakłado- 
we. Ostatnie lata przyniosły na tym odcinku bardzo poważne 
zmiany. Około 43 proc. majątku stanowią maszyny i urzą- 
dzenia, które liczą nie więcej niż 5 lat (mamy na myśli prze- 
mysł). Jest to nowoczesny park maszynowy. Czy jest on jed- 
nak w pełni wykorzystany? Niestety. Jak podawano na II 
Plenum, w przemyśle maszynowym mamy ok. 300 tys. zain- 
stalowanych obrabiarek do obróbki metali, które przeciętnie 
pracują na półtorej zmiany. Powinny one pracować na dwie 
zmiany, co jest przecież zupełnie realne. 


W całym przemyśle tylko 76 proc. maszyn i urządzeń pra- 
cuje na pełne dwie zmiany, przy czym stopień ich efektyw- 
nego wykorzystania nie jest zbyt wysoki. Straty wynikłe z 
częstych przestojów organizacyjnych czy awaryjnych są jesz- 
cze nadmierne. 

Przy relatywnie niskim wykorzystaniu mocy zainstalowa- 
nych maszyn i urządzeń wciąż odczuwamy silną presję 
przedsiębiorstw na nowe inwestycje, na budowę nowych za- 
kładów, nowych wydziałów. Ten pęd do inwestowania „w mu- 
ry” jest złą tradycją. W ubiegłej 5-latce zaledwie 20 proc. 
nakładów inwestycyjnych przeznaczonych było na moderni- 
zację, zaś ok. 80 proc. na budowę nowych obiektów. Tymcza- 
sem w krajach o podobnej strukturze ekonomicznej nakłady 
na modernizację sięgają 50—60 proc. Co więcej, jak wykaza- 
ły badania, w nowo wybudowanych zakładach na jedną zło- 
tówkę nakładów inwestycyjnych osiągnięto przyrost produk- 
cji wartości 1—1,2 zł, podczas gdy na jedną złotówkę zain- 
westowaną w modernizację uzyskano przyrost produkcji w 
granicach 3 zł, a więc efekt trzy razy wyższy. 


Terenem ogromnych możliwości poprawy efektywności 
gospodarowania są w dalszym ciągu rezerwy w gospodarce 
materiałowej. Mimo uzyskanych efektów wciąż daleko do sy- 
tuacji zadowalającej. Pomimo znacznego postępu w technicz- 
nym uzbrojeniu pracy, w ostatnich latach udział kosztów ma- 
teriałowych nie wykazał większej poprawy. 


Gospodarka nasza w roku bieżącym potrzebować bedzie 
materiałów i surowców, których wartość sięga 1600 mld zł. 
Zmniejszenie ich zużycia tylko o 1 proc. oznacza zaoszczędze- 
nie materiałów, z których można uzyskać dodatkową pro- 
dukcję wartości 29 mld zł, a w budownictwie ok. 4 mld zł. 
Ten ostatni resort dziennie zużywa materiały i surowce warn 


tości 450 mln zł. Wyliczono, że skrócenie cyklów budowy śre- 
dnio o 1 proc. daje dodatkowe efekty produkcyjne — ponad 
1,7 mld zł w skali rocznej. 


Problem nie sprowadza się tylko do ilości zużywanych ma- 
teriałów i surowców, lecz dotyczy w takim samym stopniu 
ich wykorzystania, a więc szeroko pojętej jakości produko- 
wanych wyrobów. Z tym nie jest najlepiej. W jednym tylko 
1974 roku wartość zareklamowanych wyrobów wyniosła 17 
mid zł, w tym wyrobów eksportowych — 3 mld. Około 11 mid 
wyniosły straty z tytułu źle wykonanej produkcji, czyli bra- 
ków. 

Nie możemy sobie pozwolić na tak rozrzutną i nieracjonalną 
gospodarkę drogimi i deficytowymi materiałami i surowcami. 
Tych surowców i materiałów jest coraz mniej, coraz trudniej 
je kupić, kosztują coraz więcej. W ub. roku kraj nasz musiał 
importować ok. 3 mln ton wyrobów hutniczych, z czego np. za 
wyroby importowane z krajów kapitalistycznych trzeba było 
zapłacić 1 mld dolarów. A o tym, jak są one wykorzystywa- 
ne, świadczy fakt, że w ub. roku odpady metali wyniosły po- 
nad 1,2 mln ton, z czego ok. 800 tys. ton stanowiły wióry me- 
talowe. 


II Plenum Komitetu Centralnego postawiło przed nami za- 
dania ogromnej wagi: nie tylko osiągnięcia większych mate- 
rialnych wartości, ale także podnoszenia świadomości społe- 
cznej tych wszystkich, od których uzyskanie tych wartości 
zależy. A więc podnoszenia poziomu świadomości nie tylko 
wytwórców: robotników i pracowników sfery produkcyjnej, 
ale w takim samym stopniu poprawy stylu pracy w sferze 
usług, w biurach i urzędach, słowem — wszędzie. 


Tu właśnie rysuje się niezwykle odpowiedzialna rola orga- 
nizacji partyjnych, które powinny wspierać wszystkie inicja- 
tywy zmierzające do poprawy gospodarowania. Zadaniem or- 
ganizacji partyjnych nie jest wyręczanie w pracy odpowied- 
nich komórek administracyjnych czy gospodarczych, łecz po- 
pieranie ich wysiłków, rozwijanie pracy polityczno-wycho- 
wawczej, uświadamianie załodze wagi problemu, skali zadań, 
możliwości poprawy i uzyskania konkretnych efektów w 
przedsiębiorstwie, wciąganie do tego dzialania organizacji za- 
wodowych i społecznych, jak NOT czy PTE, aktywizacja 
wszystkich środowisk i grup społeczno-zawodowych. 


Organizacje i instancje partyjne mają wiele bogatych do- 
świadczeń w tym zakresie. Trzeba je odpowiednio wykorzy- 
stać. Komitety zakładowe, POP i OOP będą pilotować te po- 
czynania, będą one tematem dyskusji we wszystkich organi- 
zacjach. Dotyczy to nie tylko przebiegu pracy zakładowych 
komisji, ale także zebranych przez nie materiałów, które po- 
winny być wnikliwie rozpatrzone na egzekutywach czy po- 
siedzeniach POP i komitetów zakładowych. 


Wypróbowaną metodą jest konsultowanie najbardziej tru- 
dnych i skomplikowanych problemów z załogą, z jej „akty- 
wem, z przedstawicielami jednostek nadrzędnych, placówka- 
mi zaplecza technicznego itp. Program opracowany na pod- 
stawie tak zebranych i przygotowanych materiałów stanowić 
będzie platformę wspólnego działania nie tylko w roku bie- 
żącym. Stanie się on podstawą do korekty już istniejących 
planów oraz punktem wyjścia do opracowania płanów na po- 
zostałe lata 5-latki, 


Upowszechniać najlepsze 


LUDWIK DROŻDŹŻ 
Członek KC PZPR, . 
I sekretarz KW PZPR we Wrocławiu 


roblem wykorzystania rezerw produkcyjnych nie jest tematem nowym i nie 
P po raz pierwszy znalazł się w centrum zainteresowania partii. W minionym 
S-leciu — realizując uchwały Biura Politycznego KC — dokonaliśmy przegiądu 
poziomu i struktury zatrudnienia, zapasów materiałowych, konstrukcji i techno- 
logii. Stale zajmujemy się ujawnianiem i zagospodarowywaniem rezerw tkwią- 
cych w wykorzystaniu czasu pracy, zużyciu surowców czy jednostki powierzchni 


produkcyjnej. 


Są to rezerwy proste, Urzeczywistnia- 
nie przewodniej myśli VII Zjazdu, jaką 
jest wyższa jakość pracy i warunków 
życia narodu, stwarza konieczność się- 
gania po rezerwy bardziej złożone, 
tkwiące w potencjale ludzkim — jego 
kwalifikacjach, fachowych  umiejętno- 
ściach i twórczym zaangażowaniu oraz 
tkwiące w wykorzystaniu zasobów ma- 
terialnych. Uruchomienie ich wymagać 
będzie między innymi usprawnienia or- 
ganizacji pracy, modernizacji procesów 
technologicznych, wprowadzania  no- 
wych materiałów, doskonalenia kwali- 
fikacji zatrudnionych oraz podnoszenia 
na coraz wyższy poziom ich świadomo- 
ści społecznej. 

Wykorzystanie rezerw jest bowiem w 
równym stopniu procesem technicznym 
i organizacyjnym, co społeczno-wycho- 
wawczym. Wymaga także określonego 
spasobu myślenia, skierowanego na po- 
szuxiwanie metod  efektywniejszego 
działania w ramach tych środków i mo- 
żliwości, którymi już dysponujemy. 


„Chodzi o to... — mówił na II Ple- 
num KC tow. Edward Gierek — ..by 
usuwać wszelkie przeszkody i stwarzać 
niezbędne warunki do szybkiego zago- 
spodarowania wykrytych rezerw. Dzia- 
łalność w tej dziedzinie winna mieć 
charakter trwały i kompleksowy”, 

Uważamy za swój podstawowy obo- 
wiązek tworzenie klimatu sprzyjającego 
realizacji tego zadania we wszystkich 
zakładach t na każdym stanowisku pra- 
cy. Oznacza to tworzenie skutecznych 
mechanizmów wykrywania i zagospoda- 
rowywania rezerw surowcowych, mate= 
riałowych i energetycznych, organiza» 
cyjnych i technicznych. Wykonamy to 
zadanie tylko wtedy, gdy opierać się 
będziemy w codziennej pracy na zaan- 
gażowaniu, aktywności i inicjatywie lu- 
dzi pracy, gdy doprowadzimy do pow 


szechnej świadomości tę prawdę, iż u- 
ruchomienie nie ujawnionych dotych- 


czas rezerw rozszerza nasze możliwości 


podnoszenia jakości pracy i poprawy 
warunków życia społeczeństwa, Wyma- 
ga to jednak poszukiwania rezerw nie w 
sferze abstrakcji, nie rezerw „w ogóle”, 
lecz przede wszystkim na własnym sta- 
nowisku pracy, we własnej brygadzie, 
wydziale, zakładzie. 
Ujawnianie i zagospodarowanie re- 
zerw powinno następować nie tylko w 
sierze produkcji, lecz we wszystkich 
dziedzinach działania ludzkiego. Wynika 
to ze związków zachodzących w życiu 
społeczeństwa, z wzajemnych  uzależ- 
nień i uwarunkowań między działami 
gospodarki, między sferą produkcji ma- 
terialnej a warunkami socjalnymi i 
duchowym życiem społeczeństwa. 


W działaniu na rzecz wykrywania ł 
wykorzystania rezerw dużą wagę przy» 
wiązujemy do sfery postępu techniczno- 
-organizacyjnego oraz efektywności za- 
instalowanych mocy produkcyjnych. 
Możliwości istniejące w tych dziedzi- 
nach są ogromne. Widząc te możliwości 
wrocławska instancja partyjna podjęła 
wspólnie ze środowiskiem naukowym i 
technicznym Dolnego Śląska inicjatywę 
powołania wyspecjalizowanej jednostki 
trudniącej się wdrażaniem postępu te- 
chniczno-organizacyjnego. W ten 5spo- 
sób powstało Przedsiębiorstwo Wdraża- 
nia i Upowszechniania Postępu Techni- 
cznego i Organizacyjnego — „Posteor”. 
Przedsiębiorstwu postawiono określone 
zadania, z których do najważniejszych 
należą: rozpowszechnianie nowych roz- 
wiązań w zakresie konstrukcji, techno- 
logii i organizacji pracy; przyśpieszenie 
stosowania wynalazków i inicjatyw; o- 
pracowywanie projektów technicznych i 
wprowadzanie ich do produkcji w skali 
przemysłowej; doradztwo -techniczne i 


wzory 


ekonomiczno-organizacyjne; penetro- 
wanie przemysłu i zaplecza naukowego 
w celu ujawniania zapotrzebowania na 
nowe rozwiązania. 

Z otrzymanych w ciągu  25-letniej 
działalności 133 ofert przedsiębiorstwo 
wdrożyło 61 tematów, które przyniosły 
gospodarce narodowej efekty ekonomi- 
czne w wysokości 543 mln zł wobec po- 
niesionych kosztów na wdrażanie w wy- 
gokości 27 min zł. Jak z tego wynika, 
stosunek nakładów do przewidzianych 
efektów wynosi 1:20. W toku realizacji 
znajdują cię 73 tematy, które przynio- 
są gospodarce efekty ekonomiczne war 
tości 1 miliarda złotych. 


We wprowadzaniu nowych technolo- 
gii i nowych rozwiązań techniczno-or- 
ganizacyjnych widzimy szerokie możli- 
wości lepszego wykorzystania rezerw. A 
ało ilustracja tej tezy: 


Przy współpracy Zakladów Aparatury Spa- 
walniczej ASPA wdrożono w budownictwie 
ugrzewadła óe ngrzewarek diła suzdrojeń ele- 
mentów żelbetowych kosztem 0,7 min zł, ce 
Galo roczny efekt 64 mln zi. 

Zastosowano łopatki rodzimej konstrukcji 
Ge betoniarki firmy STETTER Kosztem 0,5 
wan zi. Efekt roczny — 37 min zł. 

Dzięki wdrożeniu do produkcji papieru 
entyadhezyjnego kosztem 1,8 mln zł za0osz- 
ezędzonmo rocznie 31 min zł. 


Pracownicy przedsiębiorstwa wizytu- 
ją zakłady pracy, zaznajamiają się z ich 
problematyką i potrzebami. Zbierają in- 
formacje o najlepszych rozwiązaniach 
konstrukcyjnych, technologicznych i or= 
ganizacyjnych, uzyskanych przez pla- 
cówki naukowo-badawcze, zakłady pra- 
cy, indywidualnych wynalazców. Infor- 
macje te są wnikliwie analizowane, a 
nasiępnie wdrażane w zakładach pro- 
dukcyjnych, które zgłosiły określone 
potrzeby. 

Stwierdzamy, że rozmiary zapotrzebo- 
wań jednostek gospodarki uspołecznio- 
nej na konkretne rozwiązania technicz= 
ne i organizacyjne przekraczają już o- 
becnie możliwości „Posteoru”, istnieje 
zatem konieczność rozszerzenia działa- 
nia na inne regiony kraju (obok Wro- 
cławia, Gdańska i tworzącego się od- 
działu w Poznaniu). 

Widzimy również potrzebę i możliwo» 
ści poszerzenia sfery działalności o ta- 
kie zagadnienia, jak: rozpowszechnianie 
na terenie kraju licencji zagranicznych 
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zakupionych przez jednostki gospodarki 
uspołecznionej oraz pomoc we wdraża- 
niu licencji. | 

Znaczne rezerwy istniały i istnieją je- 
szcze nadal w zapasach nie wykorzysta- 
nych I nie zagospodarowanych maszyn 
i urządzeń. Postanowiliśmy  przeciw- 
działać tym nieprawidłowym  zjawi- 
skom, tworząc we Wrocławiu system in- 
formacji o mocach produkcyjnych, ina- 
czej bank rezerw mocy produkcyjnych. 
Jednostka ta, będąca już instytucją sa- 
modzielną od 1970 roku, otrzymała za- 
dania wykrywania rezerw produkcyj- 
nych, zagospodarowania wolnych mocy 
produkcyjnych, współdziałania z Kom- 
binatem Gospodarki Parkiem Obrabiar- 
kowym Ponar-Remo w zakresie wyko- 
rzystywania zbędnych obrabiarek. 

W latach 1970—1975 efektem działal- 
ności banku rezerw było zagospodaro- 
wanie 13,5 mln maszynogodzin wartości 
1,6 mid zł, przy czym szczyt ujawnio- 
nych rezerw przypada na lata 1971— 
1972. Współdziałając z Kombina- 
tem Ponar-Remo, bank rezerw w la- 
tach 1970—1975 zagospodarował 38568 
zbędnych obrabiarek wartości 160.5 mln 
zł, przekazując znaczną ich część na 
potrzeby rolnictwa i budownictwa. 

W ramach swojej działalności bank 
rezerw udziela pomocy przemysłowi, 
budownictwu i rolnictwu w zakresie lo- 
kowania produkcji i doprowadza do za- 
warcia umów  kooperacyjnych lub 
sprzedaży maszyn. Oceniając 6-letnią 
działalność banku rezerw, celowe wy- 
daje się upowszechnienie jego doświad- 
czeń w innych regionach kraju. 

Na podstawie powyższych  przykła- 
dów starałem się przedstawić niektóre 
kierunki naszego działania w zakresie 


ujawniania 1 wykorzystania rezerw w. 


sferze produkcji. Trzeba podkreślić, że 
w rezultacie stworzyliśmy u naszego ak- 
tywu przekonanie o konieczności dal- 
szych poczynań w tej dziedzinie. Udało 
się nam również zmienić sposób trakto- 
wania tych zagadnień przez kierowni- 
ctwa polityczne i administracyjne przed- 
siębiorstw przemysłowych 1 Innych 
jednostek gospodarczych. Daje to gwa- 
rancję uzyskania dalszych osiągnięć w 
realizacji zadań, które postawiło II Ple- 
num Komitetu Centralnego partii, 


WITOLD DRYLL 


Zastępca członka KC, 
. sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR 


Pracuiąc nad planem społeczno-gospodarczym na lata 1976 
—80, musimy się liczyć z faktem, że dalszy rozwój produkcji 
odbywać się będzie przy praktycznie nie zmienionym pozio- 
mie zatrudnienia i bardziej racjonalnym wykorzystaniu po- 
siadanych środków. Rozmowy, prowadzone w kluczowych 
przedsiębiorstwach przemysłowych województwa stołecznego 
na tematy związane z opracowaniem planu, wykazują, że 
aktyw partyjno-gospodarczy coraz lepłej rozumie swe obecne 
powinności. 

W naszej partyjnej działalności — w ścisłym współdziałan:u 
z odpowiednimi resortami i zjednoczeniami — zasadniczą u- 
wagę zwracamy na to, co można ł co należy uczynić, by 
przez efektywne wykorzystanie czasu pracy ludzi, maszyn | 
urządzeń, przez stałe ulepszanie szeroko pojętej gospodarki 
maieriałami i surowcami zwiększać rozmiary produkcji i za- 
pewniać należytą jej jakość. 


rzemysł województwa stołecznego poddany został w u- 

biegłym 5-leciu dość głębokim procesom modernizacyj- 
nym. zagadnieniom tym poświęciliśmy w pracy instancji par- 
tvjnych wiele uwagi. We wrześniu 1973 r. Plenum Komitetu 
Warszawskiego przyjęło całościowy program modernizacji 
stołecznego przemysłu. W wyniku jego realizacji w sposób 
zasadniczy unowocześniono produkcję i technologię w wielu 
zakładach, w tym takich, jak Zakłady im. Świerczewskiego, 
Fabryka Samochodów Osobowych, Huta „Warszawa”, Żakła- 
dy Radiowe im. Kasprzaka oraz Zakłady Systemów Min:.kom- 
puterowych. Pozwoliło to w minionym 5-leciu na podwojenie 
produkcji i zwiększenie wydajności pracy o 60 proc. 

Od postępu modernizacji zakładów zależy zarówno wzrost 
produkcji, jak też jej unowocześnienie. W ostatnim czasie 
zebraliśmy spore doświadczenie i osiągnęliśmy znaczne sukce- 
sy. Powstały nowe kompleksy przemysłowe, przygotowano 
bazę wytwórczą i opanowano produkcję złożoną wyrobów 
z zakresu elektroniki, informatyki, motoryzacji. 

Na te cele państwo przeznaczyło duże środki. Duży wkład 
wniosła kadra inżynieryjno-techniczna, zaplecze badawcze 
przemysłu, uczelnie, placówki PAN. Prawdą jest jednak, że 
podstawowym źródłem unowocześnienia naszego przemysłu 
były licencje. Spełniły one w rozwoju gospodarczym rolę po- 
zytywną. 

Zakup licencji — w uzasadnionych rozmiarach — będzie 2 
pewnością kontynuowany. Chodzi jednak o to, by na obecnym 
etapie rozwoju stawiać większe wymagania wobec własnego 
zaplecza naukowo-badawczego i technicznego, znacznie efek- 
tywniej niż dotychczas angażować przemysł | jego zaplecze do 
działań na rzecz unowocześniania potencjału wytwórczego. 

W tej dziedzinie mamy poważne rezerwy i możliwości. Do- 
wodzą tego ostatnie lata. Dużym np. osiągnięciem polskich 
naukowców, inżynierów i techników było opracowanie kon- 
strukcji obrabiarek sterowanych numerycznie. Zapewniają 
one realną możliwość automatyzowania wydziałów o produk- 
cji seryjnej i małoseryjnej, a więc praktycznie 3/4 całej pro- 
dukcji maszynowej. Co to oznacza w praktyce, ilustruje na- 
stępujący przykład. 

W Zakładach „Mera-Błonie” zastosowanie centrum stero- 
wanego numerycznie zmniejszyło pracochłonność obróbki 
korpusu drukarki ze 128 do około 8 godzin. Jest to przykład z 
ptwnością skrajny, ale dobrze ilustruje, jak poważnym Źróde 
łem rezerw w przemyśle jest rozwinięcie produkcji obrabia- 
Tek sterowanych numerycznie. 
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Rekonstrukcja techniczna bazy wytwórczej przemysłu sta- 
nowi główną dźwignię przyspieszenia społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju. Z konieczności musi być ona rozłożona na 
dłuższy okres, stosownie do tempa produkcji wysoko wydaj- 
nych, nowoczesnych maszyn. Rezerwą, która może być szyb- 
ko wykorzystana, jest łączenie remontów maszyn i urządzeń 
s ich modernizacją. 

W ten sposób np. w Zakładach im. Świerczewskiego pow- 
stało zautomatyzowane gniazdo szlifierek do gwintowników, 
połączone mechanicznym transportem. Przemysłowy Instytut 
Automatyki i Pomiarów, wychodząc naprzeciw możliwościom 
i potrzebom, opracował metodę automatyzowania pracy o©b- 
rabiarek przy pomocy pneumatyki, 

Poważnym odciążeniem służb głównego mechanika w wielu 
zakładach jest scentralizowanie remontów kapitalnych w 
Kombinacie Ponar-Remo. W ciągu pięciu lat kombinat ten 
zwiększył remonty renowacyjne do liczby ponad 6 tysięcy 
obrabiarek rocznie, wykonując 1/3 tych remontów w całym 
przemyśle elektromaszynowym. Pracochłonność takiego scen- 
tralizowanego, uprzemysłowionego remontu jest o połowę 
c'ższa niż w poszczególnych przedsiębiorstwach. Nadal jednak 
spora liczba zakładów nie korzysta z tych możliwości. Należy 
więc stworzyć warunki do rozszerzenia tej działalności zwła- 
szcza na remonty pras, które dotychczas są wykonywane 
przez mechaników przedsiębiorstw. 

Poważne obniżenie pracochłonności przynosi wyposażenie 
stanowisk pracy w takie przyrządy i urządzenia, jak uchwyty 
zmechanizowane, szybkozmienne imaki narzędziowe, urządze- 
nia kopiujące, magazynki i podajniki materiału, pomiarowe 
urządzen.a automatyczne i zmechanizowane (w tym do ak- 
tywnej kontroli), urządzenia  przenośnikowe, przenośniki 
przedmiotów obrabianych. Niestety, w wielu fabrykach na- 
szego województwa możliwości nowoczesnego wyposażenia 
stanowisk pracy i zwiększenia w ten sposób efektów pro- 
dukcyjnych nadal nie są wykorzystane. Podobnie przedsta- 
wiają się sprawy z mechanizacją transportu międzystanowi- 
skowego i międzywydziałowego. Wykorzystanie tych możli- 
wości jest ważnym i pilnym zadaniem zakładowych służb te- 
chnicznych. 


N: podstawie doświadczeń dotychczasowej realizacji pro- 
gramu modernizacji, mechanizacji I automatyzacji prze- 
mysłu stołecznego Komitet Warszawski pracuje obecnie z ak- 
tywem przemysłowym i zaplecza naukowo-badawczego nad 
sprecyzowaniem zadań w tej dziedzinie na lata najbliższe. 
Mamy uzasadnione prawo oczekiwać pełniejszego zaangażo- 
wania odpowiedzialnych kierownictw i służb, gdyż dotych- 
czasowe efekty partyjnych inicjatyw w tej dziedzinie wskazu- 
ją możliwość uruchomienia dużych rezerw produkcyjnych. 
Poprawa jakości pracy i produkcji, zmniejszenie braków i 
odpadów, wydłużenie okresów trwałości wyrobów i niezawod- 
ności ich działania przynieść może znaczne efekty w postaci 
zmniejszenia zużycia czasu pracy maszyn i urządzeń na pro- 
dukcję społecznie użyteczną. 

Przemysł warszawski cechuje na ogół wysoki poziom jako- 
ści produkcji, o czym świadczy m.in. ponad 1700 znaków jako- 
ści przyznanych jego wyrobom, jak również 22 proc. udziału 
w eksporcie. Nie zdołaliśmy jednak zapobiec przejściowym 
obniżeniom jakości niektórych wyrobów, zwłaszcza przezna- 
czonych na rynek, 


Daulisza poprawa jakości wymaga wysokiego poziomu orga- 
n'zacji pracy i produkcji wszystkich ogniw przedsiębiorstwa, 
pełnego wykorzystania coraz wyższych kwalifikacji kadr pra- 
cowniczych. Oznacza jednocześnie potrzebę jak najracjonal- 
niejszego gospodarowania środkami produkcji i materiałami, 
wysokiej dyscypliny technicznej i odpowiedniego poziomu te- 
chniczri.ego wyrobów. 

Dlatego musimy w rezultacie codziennego partyjnego i ad- 
m 'nistracyjnego działania, systematycznej pracy wychowaw- 
czej z zespołami pracowniczymi wytwarzać atmosferę pow- 
szechnej dezaprobaty wobec przejawów brakoróbstwa, braku 
poczucia odpowiedzialności za jakość tego, co się robi. Trzeba 
przełamać wiele barier i nawyków: psychologicznych, organi- 
zacyjnych i materialnych. Ze jest to możliwe, świadczy przy- 
kład licznych zakładów, w których dobra jakość jest codzien- 
ną ugruntowaną praktyką. 

Wiemy dobrze, że wrogiem jakości jest nierytmiczna praca 
zakładu. Gdy częste są przerwy w produkcji, gdy spiętrza się 
ona w ostatniej dekadzie miesiąca, gdy z warsztatu wychodzą 
wyroby niekompletne, które dopiero później, poza cyklem te- 
cehnologicznym są uzupełniane — osiągnięcie wysokiej jakości 
jest bardzo trudne, najczęściej wręcz niemożliwe. Nazbyt je- 
szcze często przyczyną nierytmicznej pracy jest niesumienność 
kooperantów, niska jakość bądź nierytmiczność dostaw. Po- 
woduje to fatalne skutki zwłaszcza w wielkoseryjnej produk- 
cji złożonych wyrobów. 

Komitet Centralny na swym ostatnim posiedzeniu poświę- 
cil wiele uwagi problemom kooperacji w produkcji, położył 
nacisk na konieczność bardziej harmonijnego rozwoju pro- 
dukcji finalnej i zaplecza sunowcowo-kooperacyjnego. Pod- 
kreślenie wagi tej sprawy jest niezwykle istotne i z punktu 
widzenia naszych doświadczeń pilnie potrzebne. 


Praktyka gospodarcza dostarcza wielu faktów wskazują- 
cych na nierówność praw i obowiązków w kooperacyjnych 
powiązaniach dostawcy i odbiorcy. Swoboda terminowości 
dostaw kooperacyjnych jest w sytuacji poszukiwania i wyko- 
rzystywania rezerw stanowczo zbyt duża. Kary, które obcią-= 
żają niesumiennego dostawcę, są niewspółmierne do skutków 
społecznych i ekonomicznych powodowanych u odbiorców. 


Uważam, że możliwie szybko należy podjąć kroki, aby do- 
stawy kooperacyjne i zaopatrzeniowe obłożone zostały rygo- 
rem bezwzględnego pierwszeństwa przed produkcją i sprze- 
dażą na inne cele. Niesumiennym dostawcom praktyka wo- 
luntaryzmu nie powinna się opłacać. 

Obrady II Plenum Komitetu Centralnego dotyczyły szcze- 
gólnie ważnych problemów działalności gospodarczej i partyj- 
no-politycznej po VII Zjeździe. W ich rozwiązywaniu bardzo 
wazną rolę mają do spełnienia administracja centralna i jej 
podstawcwe organizacje partyjne. Zgodnie z uchwałą Sekre- 
tariatu KC o pracy partyjnej w ministerstwach i urzędach 
cenialnych Komitet Warszawski będzie dbać o to, aby te 
POP nadal były motorem doskonalenia funkcjonowania za- 
równo samych central, jak i oddziaływania na podległe jed- 
nostki w celu tworzenia warunków jak najpełniejszego wyko- 
rzystania rezerw. Współdziałanie ministerstw, zjednoczeń i 
zakiadów produkcyjnych — do czego przyczyniać się powinny 
partyjne kontakty między nimi — może i powinno sprzyjać 
szybszemu niż dotychczas rozwiązywaniu wielu pilnych 
spraw. 
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Na przykładzie WSK w Świdniku 
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ALICJA BILSKA 


lanowanie w sferze działania społecznego w zakładzie jest ściśle związane 
z planowaniem ekonomicznym. Wynika to z funkcji samorządu robotnicze- 
go, organizacji partyjnej, związkowej I młodzieżowej. Istotną rolę w tym zakre- 
sie spełniają zakładowe organizacje PZPR, które w zakładzie sprawują nadzór 
polityczny, mają uprawnienia kontrolne w stosunku do organizacji. społecznych 


i administracji przedsiębiorstw. 


Kierownicza rola komitetów zakłado- 
wych w planowaniu wiąże się ściśle z 
koordynowaniem działania, co z kolei 
ma bezpośredni wpływ na racjonalne 
wykorzystanie czasu pracy. Problem ten 
nabiera obecnie szczególnego znaczenia 
ze względu na kampanię o lepsze go- 
spodarowanie czasem pracy i zmniej- 
szenie absencji, a co za tym idzie, o e- 
fektywniejsze wykorzystanie 
przeznaczonego na działanie społeczne. 


Prawidłowa praktyka w tym zakresie 
stosowana jest przez organizacje zakła- 
dowe w WSK w Świdniku. Komitet za- 
kładowy określa główne na dany okres 
— z punktu widzenia potrzeb zakładu — 
kierunki działania, wyznacza problema- 
tykę wspólną dla wszystkich organiza- 
cji społecznych, wskazując zadania ra- 
dy zakładowej, organizacji młodzieżo- 
wej I innych organizacji społecznych, 
wynikające z ich kompetencji i funkcji 
w zakładzie. Przy tym systemie plano- 
wania szczególną wagę przywiązuje się 
do zadań wspólnych, co pozwala na ko- 
lektywny wybór problemów wymagają- 
cych rozpatrzenia I ustosunkowania się 
Konferencji Samorządu . Robotniczego. 
Do programów zatwierdzanych przez 
KSR należą programy działalności so- 
cjalno-bytowej oraz pracy ideowo-wy- 
chowawczej. Głównymi zadaniami w 
działalności wychowawczej na rok 1976 
będzie np. kształtowanie świadomej dy- 
scypliny pracy oraz oddziaływanie wy- 
chowawcze na młodą kadrę. 

Planowanie działania społecznego, o- 
parte na skoordynowaniu prac, wyma- 
Ba odpow.ednich zasad i ustaleń oregani- 
zucyjnych. W WSK przyjęto jednolity 
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czasu 


okres planowania, Co kwartał każda or- 
ganizacja dokonuje wstępnego  zesta- 
wienia tematyki planu pracy i proble- 
mów przedstawianych na posiedzenia 
plenarne i prezydia. Projekty te oma- 
wiane są na spotkaniach aktywu wszy- 
stkich organizacji zakładowych. Nastę- 
puje tu wybór zadań do wspólnej reali- 
zacji, przesunięcie mniej aktualnych 
spraw na okres późniejszy. 

Oparcie systemu planowania na ści- 
słej koordynacji między organizacjami 
zakładowymi pozwala uniknąć  nad- 
miaru narad i zebrań, efektywnie go- 
spodarować czasem aktywu społeczne- 
go i etatowego. 


Elementami określającymi zakres 
problemowy planów są: czynniki zew- 
nętrzne — czyli postanowienia, uchwa- 
ły i wytyczne instancji partyjnych i 
innych instancji nadrzędnych oraz 
czynniki wewnętrzne wynikające z za- 
dań społeczno-ekonomicznych zakładu, 
sytuacji socjalnej załogi, oceny realiza- 
cji zadań za miniony okres uwag i 
wniosków pracowników, 

Czynniki zewnętrzne stanowią ważne, 
często obligatoryjne podstawy planowa- 
nia. W roku ubiegłym rolę taką spełnił 
obowiązek wszystkich zakładów oceny 
dyscypliny i analizy czasu pracy, w ro- 
ku bieżącym zadaniem takim będzie le- 
psze wykorzystanie czasu pracy, lepsza 
gospodarka zasobami ludzkimi, pełniej- 
sze wykorzystanie materiałów, surow- 
ców i urządzeń. 

Istotną sprawą jest, aby tematy w 
planach działania wynikały 2 potrzeb 
zakładu. W WSK w Św:dniku np. w wv- 
niku nasilających się sygnałów o zbyt 


długim czasie wdrażania do realizacji 
wniosków racjonalizatorskich postawio- 
no ten problem do przedyskutowania na 
plenum Rady Zakładowej. 

Szereg tematów "i problemów oma- 
wianych na posiedzeniach Rady Zakła- 
dowej wynika z dyskusji na naradach 
wytwórczych i naradach  produkcyj- 
nych, jak np. ocena funkcjonowania za- 
kładowej inspekcji pracy. 

W praktyce Komitetu Zakładowego 1 
Rady Zakładowej przyjęto zasadę u- 
względniania w rocznych planach pracy 
tematów stałych. Do nich należy m.in. 
przedstawienie w IV kwartale każdego 
roku na wspólnym posiedzeniu stanu 
przygotowania zakładu do pracy w wa- 
runkach zimowych. 

Ważnym czynnikiem kształtującym 
problematykę planów jest struktura so- 
cjalna załóg. Ponieważ obecna pięciolat- 
ka będzie pięciolatką ludzi młodych, ł- 
stotną rolę w planowaniu powinny sta- 
nowić ujęte kompleksowo problemy 
młodzieżowe, dotyczące zarówno spraw 
produkcyjnych, jak i  bytowo-socjal- 
nych, kształtowania właściwych postaw 
wychowawczych, nawyków i zasad dy- 
scypliny społecznej. 

Stopień realności założonych w planie 
pracy zadań zależy w dużej mierze od 
czasu, jakim dysponuje dla ich realizacji 
aktyw zakładowy. Wiąże się z tym ko- 
nieczność zestawienia realnego bilansu 
czasu pracy. 

Z dokonanej przez Radę Zakładową 
WSK w Świdniku analizy czasu pracy 
w ogniwach związkowych wynika, że o- 
koło 40 proc. czasu poświęcone jest spra- 
wom bieżącym, nie uwzględnionym w 
planie. Dlatego dobrze opracowany plaa 
wymaga uwzględnienia rezerwy czasu. 
Chodzi tu głównie o odpowiednią re- 
zerwę czasu na udział w prowadzonych 
przez partię i związki zawodowe ak- 
cjach społeczno-politycznych, konsulta- 
cjach i dyskusjach. 

Należy przy tym zwracać uwagę, aby 
do prac, nie wymagających wielu ucze- 
stników, nie angażować całego aktywu 
społecznego, którego czas przeznaczony 
na pracę społeczną jest ograniczony. Ww 
tym celu w Radzie Zakładowej WSK 
przyjęto praktykę konsultowania pro- 


 jektów planu z przewodniczącymi rad 


oddziałowych i przewodniczącymi posz- 
czególnych komisji. 

Istotną sprawą jest równomierne ob- 
ciążenie aktywu. Chodzi o to, aby w 
przydziale zadań uwzględniać nie tylko 
ich ilość, ale i czasochłonność. Kampa- 
nia sprawozdawczo-wyborcza w partii 
była dobrym przykładem wykorzystania 
czasu. Aktyw zakładowy, odciążony z 
obowiązku uczestniczenia w  ciągną- 
cych się zebraniach i konferencjach, 
może uzyskany w wyniku takiej organi- 
zacji czas poświęcić realizacji pilnych 
dla zakładu i załogi zadań. 
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jest za późno” 


Rzeszowska 


awk [Na naukę nigdy nie 


mistrzów” 


BARBARA MIĄSIK 


złonkowie każdego zespołu produkcyjnego nie tyłko wykonują zadania zwią- 

zane bezpośrednio z produkcją, ale też przechodzą szkołę życia. W kolekty- 
wie kształtują się ich postawy ideowe I osobowe. Bardzo ważną rolę spełniają 
ladzie stojący na czełe zespołów — mistrzowie. 


t 


Mistrzowie mają stały i najbliższy 
kontakt z podległymi im pracownika- 
mi. Znają ich mocne i słabe strony, wy- 
wierają wpływ na postawy ludzi. Umie- 
jętność Kształtowania stosunków mię: 
dzyludzkich, układania współpracy jest 
równie konieczna i nieodzowna jak zna- 
jomość zagadnień z dziedziny organiza- 
cji i zarządzania. 


Mobilizowanie ludzi do wydajnej pra- 
cy oraz oddziaływanie wychowawcze na 
pracowników, aby potrafili identyfiko- 
wać swoje interesy z celami zakładu, 
nabierają szczególnego znaczenia w co- 
dziennej pracy mistrza. Zbyt często jed- 
nak można spotkać mistrza uważające- 
go, że wychowanie ludzi to nie jego 
sprawa. 


Każda zakładowa organizacja partyj- 
na powinna stale pracować z mistrzami. 
W Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego 
„PZL — Rzeszów” pod hasłem „Każdy 
mistrz produkcji — mistrzem wychowa- 
nią”, rozpoczęła pracę zakładowa „Szko- 
ła mistrzów” — pierwsza tego typu 
placówka w kraju. Pierwsze zajęcia od- 
. były się 28 listopada 1975 roku. W ciągu 
dwu lat w „Szkole mistrzów” uczyć się 
będzie 300 pracowników WSK, którzy 
zatrudnieni są na stanowiskach star- 
szych mistrzów, mistrzów lub w przy- 
szłości będą nimi (kadra rezerwowa). 
Szkoleniem objęci są wszyscy mistrzo- 
wie bez względu na wykształcenie. Za- 
jęcia odbywają się raz w tygodniu po 
2 godziny. Słuchacze podzieleni są na 8 
grup liczących od 35 do 40 osób. 


Program „Szkoły mistrzów” przewi- 
duje'180 godzin wykładów łącznie z za- 
jęciami seminaryjnymi i obejmuje 9 
bloków tematycznych. Z każdego bloku 
tematycznego obowiązuje napisanie pra- 
cy kontrolnej, która łącznie z egzami- 
nem jest podstawą do zaliczenia danego 
przedmiotu. Zaliczenia wpisywane są do 
indeksów słuchaczy. 


Zajęcia prowadzone są przez specjali- 
stów z zakładu. Placówka korzystać też 


będzie z pomocy naukowców, mi.in. z 
Instytutu Organizacji Pracy i Zarzą- 
dzania MPM. 
b 4 

Składamy wizytę w szkole. Z 37-0so- 
bową grupą mistrzów zajęcia prowadzić 
będzie mgr Czesława Ciostek, kierow- 
nik sekcji w pionie specjalisty do spraw 
pracowniczych. Tematem zajęcia jest o- 
mówienie i analiza konkretnych sytua- 
eji psycho-społecznych zarówno sprzy- 
jających dobrej pracy, jak i demobili- 
zujących. Działanie na rzecz kształtowa- 
nia sytuacji pozytywnych musi być pro- 
wadzone rzetelnie, systematycznie i 
konsekwentnie. Sprawne kierowanie — 
to dobra znajomość postaw pracowni- 
czych i trafne przewidywanie reakcji 
podwładnych na określone pociągnięcie 
organizacyjne. Powodzenie każdej decy- 


zji zależy od właściwego zrozumienia, 
akceptacji i realizacji pracowników. 


Po zakończeniu wykładu rozmawiam 
ze słuchającymi. Jan Wawrzkowicz ma 
25 lat, mistrzem jest zaledwie od roku. 
W WSK podjął pracę w 1969 r. jako ab- 
solwent Technikum Mechaniczno-Elek- 
trycznego. Przez 5 lat był szlifierzem, 
studiował jednocześnie wieczorami w 
rzeszowskiej Politechnice. Rok 1975 był 
dla niego dobrym rokiem. W styczniu 
awansował na mistrza, w listopadzie o- 
bronił pracę dyplomową. 


— „Szkoła mistrzów” będzie dla mnie 
dużą pomocą — mówi. — Odpowiadam 
za pracę zespołu, w którym jest wiele 
osób starszych ode mnie i wiekiem, i 
stażem pracy. Dobry mistrz powinien 
pracować tak, aby dobro ludzi nie prze- 
słoniło mu interesu społecznego. 


Bonifacy Bartoń pracuje w WSK od 
1960 r. Skończył ZSZ w zawodzie insta- 
latora, ale pracował jako malarz lakier- 
nik. Kiedy zaproponowano mu stanowi- 
sko brygadzisty, zapisał się na kurs cze- 
ladniczy i mistrzowski. W 1969 roku żo- 


stał mistrzem, a 5 lat później — st. mi- 
strzem. Kieruje pracą 58 osób w wy- 
dziale malarni, często też zastępuje kie- 
rownika wydziału. Od 1965 roku jest 
członkiem PZPR, już trzecią kadencję 
pełni funkcję sekretarza OOP. 


— O tym, że mistrz powinien być 
przede wszystkim wychowawcą, przeko- 
nałem się na własnej skórze. Kiedyś 
bardzo nie lubiłem swojego zawodu i 
gdyby nie mój przełożony, dziś nie był- 
bym pracownikiem WSK. Staram się 
więc postępować z młodymi tak, jak po- 
stępowano ze mną. Chyba mi się to u- 
daje. Byłem trzykrotnym laureatem 
plebiscytu na najlepszego mistrza i wy- 
chowawcę młodzieży. Na zajęciach w 
szkole wykładowcy podają wiele kon- 
kretnych przykładów z życia. Ich anali- 
za jest dla mnie jakby receptą, z której 
na pewno będę korzystał. 


Antoni Proszak jest najstarszym z 
grona rozmówców. Pracę zaczynał w 
maju 1940 r. W Rzeszowie przeżył lata 
okupacji. W 1944 roku jeden z pierw- 
szych zgłosił się do pracy. Mistrzem jest 
od 24 lat. Podopieczni Proszaka to mło- 
dzi ludzie, ponad 80 dziewcząt i chłop- 
ców, którzy od czerwca ub. r. rozpoczę- 
MH pierwszą w życiu pracę. Ich wyniki i 
fakt, że dotąd zwolniło się z WSK za- 
ledwie kilku, są także oceną pracy mi- 
strza. 


— Uczyć się trzeba ciągle. Na zaję- 
ciach mamy możliwość dyskusji, w trak- 
cie której można wyjaśnić szereg 
spraw. Dzisiejsza młodzież jest zupełnie 
inna. Wiadomości zdobyte w „Szkole 
mistrzów” pomogą nam w wyjaśnieniu 
im wielu decyzji i przedsięwzięć. 


* 


Realizacja uchwał VII Zjazdu PZPR 
stawia kadrze mistrzowskiej zadania 
bardzo odpowiedzialne. Mistrz najsku- 
teczniej może przekładać uchwały partii 
na język codziennych zadań. 


„Szkoła mistrzów” w WSK nie jest 
akcją doraźną. Decyzją Komitetu Zakła- 
dowego PZPR zorganizowane będzie sy- 
stematyczne szkolenie również dozoru 
niższego — brygadzistów i ustawiaczy. 
Przedsięwzięcia zakładowej organizacji 
partyjnej służyć będą podniesieniu roli 
zespołów produkcyjnych w rozwiązywa- 
niu aktualnych zadań. 
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ZBIGNIEW SZEREW 


rogram socjalistycznego wychowa- 

nia załogi rzeszowskiej WSK opra- 
cowany przez KZ PZPR poświęca dużo 
miejsca integracji wszystkich grup spo- 
łecznych pracujących w  przedsiębior- 
stwie. Realizując ten program zakłado- 
wa organizacja partyjna stara się 
kształtować postawy pracowników nie 
tylko na stanowiskach pracy, ale też 
w miejscu zamieszkania. 


Duży procent naszej załogi stanowią 
pracownicy dojeżdżający do pracy. Są to 
ludzie posiadający gospodarstwa rolne i 
działki przyzagrodowe. Dla wielu z nich 
praca w przemyśle nie stanowi więc je- 
dynego źródła utrzymania. 

W celu głębszego poznania tych śro- 
dowisk aktyw polityczny WSK zapropo- 
nował zbadanie sytuacji w gminie Ty- 
czyn, oddalonej od Rzeszowa o ponad 12 
km, skąd codziennie dojeżdża do pracy 
w WSK 420 osób. 

Grupa aktywu zakładowego WSK o- 
raz miejsko-gminnego z Tyczyna przy- 
gotowała interesujący materiał, w któ- 
rym starała się odpowiedzieć na pyta- 
nie, jak żyją I gospodarują w miejscu 
swego zamieszkania pracownicy WSK 1 


UZNANIE EA a ż 


DLA 


„ką w miejscowym Kole 


FABRYKA I WIEŚ 


e 


jaka jest ich społeczno-polityczna ak- 
tywność. W listopadzie ub. r. członko- 
wie Egzekutywy Komitetu Zakładowego 
WSK i Egzekutywy Komitetu Miejsko- 
-Gminnego PZPR w Tyczynie odwie- 
dzili kilka gospodarstw pracowników 
WSK. 

W Budziwoju odwiedzono np. gospo- 
darstwo rolne Ferdynanda  Hiomika, 
pracownika Odlewni Żeliwa WSK. Ho- 
mikowie gospodarują na 3,4 ha ziemi, 
mają nowe zabudowania gospodarcze | 
nowy dom. Żona Homika ma dyplom 
kwalifikowanego rolnika i jest działacz- 
gospodyń. 
Dwóch synów pracuje, najmłodszy cho- 
dzi jeszcze do szkoły. Synowa też pra- 
cuje w odlewni. Homikowie to dobry 


przykład łączenia pracy w przemyśle ze - 


wzorowym gospodarzeniem na roli. 

Kolejne gospodarstwa, które zwiedza- 
no, nie były gorsze. Ale trafiały się tak- 
że zaniedbane przez właścicieli. 


Z 420-osobowej grupy dojeżdżającej 


do pracy w WSK z Tyczyna 45 proc. ma 
już ponad 10-letni staż w WSK. Z ana- 
lizy wykonania norm wynika, że na 190 
pracowników, zatrudnionych w syste- 


mie akordowym, 83 przekracza normy. 
zawodowemu zaangażowaniu nie to- 
warzyszy jednakże zadowalające zaan- 
gażowanie w życiu społeczno-politycz- 
nym. W analizowanej grupie należy do 
partii 12 pracowników. 


Próbowaliśmy szerzej przedyskutować 
zebrane spostrzeżenia i wspólnie zasta- 
nowić się nad wieloma aspektami spraw 
związanych z życiem i pracą ludzi z 
podrzeszowskich wsi. 

Aleksander Sieńko, dyrektor szkoły 
podstawowej, pełniący funkcję sekreta- 
rza KM-G do spraw propagandy mówił 
o tym, jak należy prowadzić pracę ma- 
sowo-polityczną i szkoleniową. 

Dyrektora naczelnego WSK, Józefa 
Rokoszaka, interesowały sprawy opieki 
nad młodzieżą i przygotowania jej do 
zawodu. Tak się składa, że dobry i war- 
tościowy członek zakładowej społeczno- 
ści jest też dobrym gospodarzem w swo- 
jej wsi. Ale nadszedł czas — powiedział 
m. in. — aby niektórzy 2 pracowników 
określili się, gdzie jest ich miejsce: na 
roli czy też w przemyśle. 

I sekretarz KZ w WSK, Stanisław 
Żułkiewski, wiele uwagi poświęcił pro- 
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„PROFILÓW” 


„PROFILE” — to tygod- 
nik samorządów  robotni- 
czych przedsiębiorstw prze- 
mysłu budowlanego Pomo- 
rza i Wielkopolski, którego 
redakcja mieści się w Byd- 
goszczy. „Profile”  wyróż- 
niają się wśród około 200 
gazet zakładowych. Żywo 
redagowane, zawierające 
wiele aktualnych materia- 
łów publicystycznych i in- 
formacyjnych, poświęcające 
wiele uwagi życiu i działal- 
ności organizacji  partyj- 
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nych, dobrze zorientowane 
w problematyce budowni- 
ctwa, „Profile” w ciągu 20 
lat istnienia wiernie towa- 
rzyszyły załogom przedsię- 
biorstw kudowlanych Pol- 
ski północnej, popularyzo- 
wały najlepsze inicjatywy, 
podejmowały liczne akcje 
organizatorskie, których ce- 
lem było pobudzanie akty- 
wności budowlanych, zdro- 
wej rywalizacji, wykrywa- 
nie * zagospodarowywanie 
rezerw. 


blemom związanym z wykorzystaniem 
doświadczeń tego ważnego dla obu in- 
stancji partyjnych spotkania. Chodzi 
nam o to — podkreślił — by dobry pra- 
cownik rzeszowskiej WSK był też wzo- 
rowym rolnikiem. Zdaniem tow. Żuł- 
kiewskiego, obie organizacje partyjne — 
zakładowa i miejsko-gminna — powin- 
ny częściej dokonywać oceny postaw 
ludzi pracujących w WSK i to nie tylko 
członków partii. Potrzebny jest też bliż- 
szy kontakt partyjnych organizacji 
wiejskich z organizacją zakładową i 
wydziałowymi. 

Egzekutywa KZ wystosowała do 
wszystkich POP i OOP, a także do kie- 
rownictw wydziałów i zakładów zamiej- 
scowych wchodzących w skład rzeszow- 
skiej WSK, list, w którym znalazły się 
zalecenia, wynikające z ustaleń przyję- 
tych podczas obrad w gminie Tyczyn. 
Zakłada się obustronne działanie zmie- 
rzające do stopniowego rozwiązywania 
problemu chłopo-robotników. Właści- 
ciele większych gospodarstw powinni 
poświęcić się wyłącznie ich prowadze- 
niu, natomiast gospodarujący na ma- 
łym areale po uprzednim przekazaniu 
ziemi państwu — związać się trwale z 
zakładem pracy. 


Wyjazdowe posiedzenie Egzekutywy 
KZ w Tyczynie na pewno zaowocuje 
aktywnym politycznym i społecznym 
zaangażowaniem wszystkich grup społe- 
cznych WSK w życiu swego zakładu i 
środowiska. 


„NASZE ŻYCIE” 
ma 30 lat 


marcu br. upływa % lat od ukazania się 

pierwszego numeru czasopisma „NASZE 
ZYCIE”, organu prasowego Zarządu Główne- 
go Związku Zawodewego Pracowników Prze- 
mnysłu Wiókienniczego, Odzieżowego 1 Skó- 
rzanego w PRL. Pismo wychodziło do 1956 
roku pt. „Życie Wlókiennicze” i nawiązywało 
do swego poprzednika, miesięcznika „Włók- 
niarz'”, ukazującego się od 1323 roku jako 
organ prasowy Zarządu Głównego Klasowego 
Związku Włókniarzy. 

Przez 30 lat „Nasze Życie'” wiernie towa- 
rzyszyło wydarzeniom w ruchu zawodowym 
oraz w pracy i życiu załóg przemysłu jekkie- 
go. było Inicjatorem i organizatorem wielu 
ważnych akcji społecznych. popularyzatorem 
współzawodnictwa 1 racjonalizacji, instru- 
mentem Kształtowania i wyrażania opinii 
«lókniarskiej społeczności. Wokół gazety sku- 
piła się liczna grupa korespondentów robot- 
niczych, najżywotniej związanych z proble- 
maatyką poruszaną na łamach pisma. 

Uchwałą Prezydium Zarządu Głównego 3 
1964 r. „Nasze Życie'” wyróżnione zostało „Od- 
znaką Zasłużonego Działacza” Związku, w ro- 
ku 1972 za całokształt pracy redakcia otrzy- 
zmała Nagrodę Prasową CRZZ 1 stopnia, 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Na KSR Fabryki Samochodów 


- Małolitrażowych w Bielsku-Białej 


podkreślono m.in., że rezerwy tkwią 
w eliminacji zakłóceń w dostawach 
kooperacyjnych. Inną sprawą, któ- 
rej KSR poświęciła wiele uwagi, był 
problem jakości produkcji. Przez po- 
prawę jakości FSM może uzyskać 
kilkudziesięciomilionowe  oszczędno- 
ści. Postanowiono zaostrzyć kon- 
trolę dostaw, konsekwentnie egzck- 
wować kary umowne za złą jakość 
części, wzmocnić kontrolę międzyo- 
peracyjną oraz stworzyć system bo- 
dźców materialnych dla pracujących 
bezbrakowo. Największe jednak re- 
zerwy — stwierdzono — tkwią w 
świadomości załogi i na ten problem 
trzeba zwrócić szczególniejszą uwa- 
geę. „GSONDA”, nr 2/76). 


Na KSR Fabryki Maszyn Wiert- 
niczych i Górniczych w  Gliniku 
stwierdzono, że znacznie skrócony 
musi być czas remontu obrabiarek. 
„Zastanawiające jest, że remont ka- 
pitalny obrabiarki, wysłanej do wy- 
konawcy, trwa miesiąc, a zwykły re- 
mont zrobiony przez nasze służby 


nawet 3 miesiące” („GŁOS GLINI- 
KA”, nr 1/76). 


W czasie obrad KSR w Bydgo- 
skim  Przedsiębiorstwie Budowni- 
ctwa Przemysłowego _„Pomorze” 
mówiono m.in. o potrzebie powiązań 
działów projektowania, przygotowa= 
nia produkcji i realizowania produk= 
cji oraz działu inwestycji. „Sygnały, 
że coś nie gra w dokumentacji, przy- 
chodzą dopiero od kierownika budo- 
wy, ale wtedy jest już o tyle za póź- 
no, że zmiany pociągają za sobą do- 
datkowe koszty” („PROFILE”, nr 
4/76). 


W gazecie Huty im. M. Nowotki w 
Ostrowcu „WALCZYMY O STAL, 
nr 4/76 — opublikowana została wy- 
powiedź I sekretarza KZ PZPR, tow. 
W. Kolatorowicza. Podkreślił on m. 
in., że nie tylko wykonanie planu, 
lecz także wykorzystanie wszystkich 
możliwości zwiększenia celowej. 
społecznie użytecznej produkcji, a 
zwłaszcza polepszenie jakości wyro- 
bów, zmniejszenie zużycia materia- 
łów. obniżka kosztów własnych — 
powinny stać się celem oraz ambicją 
ogółu załogi. 


„WŁÓKNIARZ” nr 2/76 (gazeta 
międzyzakładowa w Kaliszu) pubii- 


kuje wypowiedzi kilku dyrektorów 
miejscowych zakładów  przemysło- 
wych. Oto słowa inż. J. Pileckiego, 
dyrektora Fabryki Wyrobów Runo- 
wych  „„Runotex”: „Wyczerpaliśmy 
wprawdzie rezerwy proste, dysponu- 
jemy jednakże do wykonania zadań 
bieżącej 5-latki zarówno lepszą bazą 
techniczną, jak i większym doświad- 
czeniem. Musimy większą wagę przy- 
wiązać do efektywności naszego go- 
spodarowania, a więc do lepszego 
wykorzystania majątku trwałego i 
zasobów materialnych,  racjonal- 
niejszej gospodarki czasem pracy i 
kadrą pracowniczą oraz dalszego po- 
prawiania jakości produkcji”. 


Cytowana już gazeta „WALCZY- 
MY O STAL” zamieściła artykuł za- 
tytułowany: „Nie wykorzystane re- 
zerwy. Brak narzędzi w mechanicz- 
nym”. Oto jego fragment: 


„Od roku brakuje suwmiarek, wierteł, 
gwintowników, mikrometrów, rozwierta- 
ków. Zamówienia jednak załoga wyko- 
auje. Skad zdobywa się narzędzia? Naj- 
częściej wypożyczane są z innych wy- 
działów. Z tym wiąże się zawsze kilku- 
godzinna strata czasu. A czas to pie- 
niądz. Marnuje się więc również cenne 
słotówki. Wiedzą o tym pracownicy. Szu- 
kają innych rozwiązań, przerabiają na- 
rzędzia, przystosowując je do potrzeb. Są 
$o jednak tylko półśrodki. Kilkakrotne 
szlifowanie powoduje niszczenie narzę- 
dzi. Jest to widoczne marnotrawstwo. 
Brak narzędzi nie jest jedynym proble- 
mem. Członkowie załogi wyliczają 1 in- 
me niedociągnięcia w zaopatrzeniu. Nie 
dostarczono m.in. papieru śŚciernego, Z 
którego korzystają zarówno tokarze, jak 
4 ślusarze. W ubiegłym miesiącu nie bvło 
proszku do docierania zaworów. Niby 
drobne to sprawy, a powodują znaczne 
straty”. 


„GŁOS CELULOZY” nr 4/76 (gaze- 
ta Zakładów Celulozy 1 Papieru w 
Świeciu) zamieścił notatkę pt. „Ma- 
kulatura — ważny surowiec”. Z zało- 


żeń planu techniczno-ekonomicznego 


na rok 1976 wynika, iż przerób ma- 
kulatury powinien wynieść 145 tys. 
ton. Aby jednak makulaturownia 
mogła wywiązać się z nałożonego 
planu, należy dostarczyć jej surow- 
ca. Sprawa nie jest jednak łatwa, bo 
makulatury brakuje. 


„Ile marnuje się u nas papieru... Prze- 
nieśmy się na teren zakładu, a konkret- 
nie biurowca. Pomieszczenia  ZSYDOÓW 
zalegają różnymi papierzyskami. Rosną 
tego sterty i jakoś nikogo to nie razi. 
Bezużyteczny papier wywozi się z tra- 
kładu w niewiadomym kierunku. Dla- 
czego nie do własnej makulaturowni?” 


LEKTOR 
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Pod rozwagę 


a sukces w kierowaniu ludźmi 
wpływa przede wszystkim jeden e- 
lement wzajemnych stosunków między 


przełożonym i podwładnym. Można go- 


sformułować tak: im więcej swobody 
dasz podwładnemu, tym bardziej pobu- 
dzisz jego możliwości i talenty; albo od- 
wrotnie: im bardziej kierownik tłumi i- 
nicjatywę podwładnego, tym mniejsza 
jest motywacja i wydajność podwładne- 
go. Oczywiście należy rozróżnić  sta- 
nowczość od tłumienia inicjatywy oraz 
autokratyczny styl kierowania, który w 
pewnych okolicznościach może  przy- 
nieść sukcesy, od tyranii Spróbujmy 
rozróżnić cechy, które określają trady- 
cyjny i nowoczesny styl kierowania 
podwładnymi. 


Kierownik tradycyjny podkreśla 1 
wytyka jedynie błędy podwładnych, no- 
woczesny zaś stara się przede wszyst- 
kim chwalić osiągnięcia Kierownik 
tracycyjny wydaje polecenia i wskazó- 
w«i, gdy nowoczesny stawia zadania. 
Tradycyjny kładzie główny nacisk na o- 
bowiązek wykonania zadania („dopil- 
nuj, aby to zostało zrobione do jutra”), 
nowoczesny zaś główny nacisk kładzie 
na ambicję podwładnego („jeśli to wy- 
konasz, będzie to świadczyć o twojej u- 
miejętności”). Pierwszy wymaga tylko 
wykonywania pracy i uważa wysiłek 
podwładnego za coś naturalnego („za to 
ci płacą”), drugi natomiast uznaje war- 
tość włożonego wysiłku i uzyskanych o- 
siągnięć, zachęca do doskonalenia się, 
Kierownik tradycyjny traktuje podwła- 
dnych w sposób formalny i rzeczowy, 
nowoczesny zaś w sposób nieformalny i 
przyjacielski. Trzeba jednak pamiętać, 
że w stosunku do niektórych ludzi i w 
niektórych sytuacjach tradycyjny spo- 
sób kierowania jest skutećzniejszy niż 
metody nowoczesne. Np. nieudolny jest 
kierownik, który nie potrafi skrytyko- 
wać źle pracującego podwładnego. W 
stosunku do niesumiennych lub pozba- 
wionych ambicji pracowników nagana 
jest skuteczniejsza niż pochwała. Oczy- 
wiście, jeśli w wyniku nagany nastąpi 


poprawa, należy koniecznie udzielić po- " 


chwały. 


Skutecznie działający kierownik umie 
dostosować sposób działania do konkre- 
tnych okoliczności i w zależności od te- 
go stosuje takie lub inne metody. Nie 
należy więc ograniczać się do jednego 
stylu kierowania. Każdy sty! jest u- 
prawniony w odpowiedniej sytuacji w 
każdej jednak sytuacji ważnych jest 
kilka elementów, na których należy 
budować styl kierowania: 


M Podwładni chcą wiedzieć bezpo- 
średnio, jak oceniana jest ich praca. 
Psychologia pracy udowodniła, że pra- 
cownicy często myślą o tym, czy dobrze, 
czy źle pracują. Potrzebna więc jest od- 
powiedź na to pytanie. 


KĘ 


Sprawne kierowanie 2 


M.W każdym dzłałaniu najważniejszy 
jest wynik. Nie należy wysuwać na 
plan pierwszy samego działania, bo ono 
jest tylko środkiem do celu. Sprawny 
kierownik odwołuje się do ambicji pod- 
władnych, zachęcając ich do podjęcia 
nawet trudnych zadań, ale w ostatecz- 
nym rachunku liczy się wynik. 

M Jedni podwładni wymagają wię- 
cej, inni mniej swobody w wykonywa- 
niu powierzonych im zadań. Niektórzy 
ludzie mogą rozwinąć wszystkie swe 
zdolności tylko wtedy, gdy mają wolną 
rękę, gdy mogą sami podejmować decy- 


prawdziwym szefem ten, przed kim pod- 
władnt nie odczuwają lęku. Taki zwie- 
rzchnik ma zawsze surowy wyraz twa- 
rzy, wygląda na pochłoniętego sprawa- 
mi wyjątkowej wagi. Nie z każdym ra- 
czy osobiście rozmawiać, lecz tylko z ty= 
mi, którzy odpowiadają mu rangą. A 
gdy już się zniży do szeregowego praco- 
wnika, wówczas ton jego jest wyniosły. 
Jeśli ktoś się. sprzeciwia, zwierzchnik 
daje mu niedwuznacznie do zrozumie- 
nia: nie zapominaj, z kim masz do czy- 
nienia. Krytykować? Oczywiście — z 
góry w dół, tle wlezie. Z ust takiego 


zje operacyjne i stosować własne meto- 
dy działania. Dla innych natomiast taka 
swoboda jest tylko źródłem lęku, nie 
czują się bowiem do niej przygotowani. 
Kierownik musi więc umieć ocenić, ile 
komu można dać swobody dla dobra 
jego samego i wyników pracy. 

M Czy kierownik w rozmowach służ- 
bowych powinien być rzeczowy czy 
przyjacielski? To zależy od ludzi i od o- 
koliczności Powinien zachowywać się 
w sposób, który pasuje zarówno do oso- 
bowości podwładnego, jak i szefa Kie- 
rownik o usposobieniu chłodnym i dość 
sztywnym nie powinien silić się na sztu- 
czną przyjacielskość, bo fałsz wyjdzie 
na jaw od razu. Kierownik musi dbać 
jednakowo o wszystkich swoich pod- 
władnych i nie może kogoś z nich nie 
zauważać. Skuteczne kierowanie wyma- 
ga, aby z każdym podwładnym szef uło- 
żył sobie stosunki między podejściem 
bezosobowym a życzliwością, między 
rzeczowością a przyjaźnią. 

W ubiezsłym roku na łamach radzie- 
ckiego czasopisma „Kommonist” toczy- 
ła się dyskusja o stylach kierowania. 
Napisano tam. m.in: 

„Można, niestety, spotkać jeszcze typ 
kierownika przekonanego, że nie jest 


zwierzchnika można nawet często usły- 
szeć wezwanie do rozwijania krytyki, do 
ostrego stawiania spraw. Ale jeżeli kto- 
kolwiek spróbuje go krytykować, zwy- 
kle porządnie sam obrywa. W takiej at- 
mosferze stopniowo tłumi się inicjaty- 
wę ludzi, wygasa w nich zainteresowa- 
nie celami, którymi przedtem żyła zało- 
ga. Obce socjalistycznemu kolektywiz- 
mowi stosunki wyobcowania t nieufno- 
ści, intryg i rozróbek, niczym rdza zże- 
rają załogę. 


Doświadczenie wskazuje, że nic tak 
bardzo nie pomniejsza prestiżu zwierz- 
chnika jak nierzetelny stosunek do po- 
wierzonej sprawy, wyniosła, ordynarna 
postawa, brak taktu w stosunkach z 
podwładnymi, ignorowanie ich potrzeb i 
zainteresowań, nietolerancyjny  stosu- 
nek do krytyki, nadużywanie pozycji 
służbowej. Tam, gdzie takim zwierzch- 
nikom żyje się beztrosko, gdzie organi- 
zacja partyjna odnosi się do nich pobła- 
żliwie, nie może nawet być mowy o ja- 
kiejś sprzyjającej atmosferze produk- 
cyjnej, a tym bardziej o dobrej atmo- 
sjerze moralno-psychicznej wśród zało- 
gi”. 

(Pert) 
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Bułgarii skok w nowoczesność 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 


Bułgarii widać może najlepiej, jak kraj, będący jeszcze 

30 lat temu krajem żyjących na granicy nędzy chłopów, 
w ciągu jednego pokolenia dokonuje ogromnego skoku w 
nowoczesność. Statystyka obrazuje to 51l-krotnym wzrostem 
produkcji przemysłowej i 6-krotnym wzrostem dochodu na- 
rodowego w porównaniu do 1945 r.; pejzaż bułgarskich miast 
udowadnia to ogromnym kontrastem między bardziej niż 
skromną zabudową dawnych dzielnic i rozmachem współcze- 
snej architektury. 

Przy wszystkich podobieństwach w socjalistycznym rozwo- 
ju gospodarczym naszych krajów sądzę, że u nas rozwój ten 
następował dość równomiernie, natomiast Bułgaria w ciągu 
ostatniego dziesięciolecia przeskoczyła pewien etap. Wśród li- 
cznych dowodów tego skoku można wymienić, jeden z naj- 
nowocześniejszych i największych na świecie, kombinat che- 
miczny „Dewnia” pod Warną czy kompleksy rolno-przemy- 
słowe obejmujące po 280 tys. ha upraw w naddunajskim o- 
kręgu Silistra, wyposażone w najnowocześniejszą światową 
technikę, jaka tylko była w tej dziedzinie do uzyskania. 

Tym, co przewijało się we wszystkich moich rozmowach w 
instancjach partyjnych oraz w zakładach pracy, było głębokie 
przekonanie o nieograniczonych możliwościach nauki i tech- 
niki przyspieszania rozwoju kraju. Jednym też z podstawo» 
wych dokumentów ogłoszonych przez KC BPK przed XI Zjaze 
dem były tezy o podstawowych kierunkach rozwoju nauki i 
techniki w Bułgarii w najbliższej pięciolatce oraz do 1990 r. 
Tezy zakładają 3,5-krotny wzrost społecznej wydajności pracy 
w okresie niespełna 15 lat przy jednoczesnym wyelimino- 
waniu z pracy szczególnie ciężkiego wysiłku oraz zapewnieniu 
ludziom większej ilości czasu wolnego. Wszystkie dziedziny 
gospodarki muszą rozwijać się w oparciu o naukę i naukow- 
cy powinni im zapewnić należytą współpracę i pomoc. 

W działalności instancji partyjnych BPK ważną rolę od- 
grywa socjologia. W każdym z komitetów okręgowych jest 
pracownik o wykształceniu socjologicznym, do którego zadań 
należy organizowanie badań zagadnień wytypowanych przez 
egzekutywę. W Komitecie Okręgowym w Plewen w ub. roku 
zajęto się np. zbadaniem stopnia realizacji ogłoszonych przez 
KC w 1972 r. wytycznych do pracy z młodzieżą. Poświęcono 
temu ok. 7 miesięcy pracy, zbierając opinie 2800 osób, w tym 
400 sekretarzy POP. Analizowano dokumenty, przeprowadza- 
no ankiety i wywiady. Innym tematem badań był klimat spo- 
łeczny w przedsiębiorstwach produkcyjnych, praca polityczno- 
-organizacyjna wśród budowlanych, problemy pracy brygado- 
wej w rolnictwie. Sondowano także opinie publiczności o 
pracy miejscowego teatru, kryteria oceny przodownictwa w 
produkcji ł in. Późną jesienią ub. roku, gdy byłem w Plewen, 
badano, czego społeczeństwo oczekuje od XI Zjazdu. Wyniki 
analiz są przedkładane egzekutywie komitetu okręgowego ł 
stanowią podstawę działania i uchwał instancji. 


W Bułgarii brak rąk do pracy jest odczuwany o wiele o- 
strzej niż u nas. Rezerwy w tej dziedzinie zostały już właści- 
wie wyczerpane. Pozostała jedyna droga: modernizacja prze- 
mysłu, zastąpienie rąk ludzkich maszynami. Wydawałoby się, 
że skoro pracownik jest wszędzie potrzebny, rośnie płynność 
kadr. Tymczasem nie jest to zjawisko o takich rozmiarach jak 
u nas. W zakładach odzieżowych „Witosza” w Sofii na za- 
trudnionych 2500 osób, w tym 92 proc. kobiet, płynność kadr 
w skali rocznej nie przekracza 10 proc. Niewątpliwie działają 
tu znacznie mniejsze różnice w zarobkach w różnych bran- 
żach niż u nas, ale także różne przedsięwzięcia wzmacniające 
więź pracownika z zakładem. O jednym z takich rozwiązań 
epowiedział mi Iwan Stanko, kierownik Wydziału Organiza- 
eyjnego Komitetu Okręgowego w Szumen. 


Decyduje kolektyw 


W fabryce produkującej wyposażenie dla przemysłu elek- 
tronicznego o tym, kogo z pracowników nagrodzić, a kogo u- 
karać, decydował majster lub kierownik oddziału. Od 1972 r. 
prawo to przeszło na brygadę. Raz w miesiącu zbiera się ko- 
lektyw i rozpatruje wyniki każdego z członków brygady. Jeśli 
pracownik spóźnił się trzykrotnie po 15 minut lub wzrosła w 
jego pracy liczba braków, kolektyw decyduje o zmniejszeniu 
mu premii © 10—15 proc. Inny pracownik wyróżnił się wy- 
soką jakością produkcji, otrzymuje więc wyższą premię. Jest 
%o oczywiście związane z całym systemem płac i organizacji 
pracy. Brygada odpowiada za rozmiary i jakość produkcji 
oraz ma pewną swobodę w organizowaniu sobie pracy. Każda 
z brygad ma swój kodeks określający prawa i obowiązki każ- 
dego z pracowników. Całość nadzoruje organizacja partyjna. 
zainicjowany przez Komitet Zakładowy najpierw jako ekspe- 
ryment w jednym z wydziałów, po roku system ten został 
rozciągnięty na cały zakład, a obecnie stosuje go wiele za- 
kładów w okręgu Szumen. 


Po zastosowaniu „systemu samodyscypliny” znacznie polep- 
szyły się wyniki produkcyjne zakładów, wypracowano wyż- 
sze fundusze socjalne i budownictwa mieszkaniowego. Zma- 
lała także płynność kadr, kolektywy brygad są lepiej scemen- 
towane, rozwinął się patriotyzm wewnątrzzakładowy, gdyż 
pracownicy mają teraz większe pole dla własnej inicjaty- 
wy, czują się bardziej odpowiedzialni za wyniki swojej bry- 
gady, wydziału, fabryki. 


Duże wysiłki podejmują organizacje partyjne również w 
dziedzinie szkolenia brygadzistów i mistrzów. Od nich bo- 
wiem zależy właściwe podejście do pracowników, organizacja 
pracy, klimat w załodze. Prowadzi się więc szeroką działal- 
ność mającą na celu podniesienie poziomu intelektualnego, 
kulturalnego oraz świadomości politycznej średniego dozoru. 
W zakładach organizowane są różne kluby zainteresowań dia 
brygadzistów, będące ośrodkami doskonalenia zawodowego i 
intelektualnego tych ludzi. W ich szkolenie angażują się czo- 
łowi działacze partyjni, społeczni, naukowcy. 
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i Rodzinie kłopoty 


Wiele uwagi przywiązuje się w Bułgarii do umocnienia ro- 
dziny. Organizacje społeczne prowadzą szeroką działalność 
wyjaśniającą rolę rodziny w społeczeństwie socjalistycznym. 
Rozbudowuje się sieć poradni przedmałżeńskich, na wzór pol- 
skich. Niepokój budzi bowiem zarówno wzrastająca stale licz- 
ba rozwodów, jak i wzrost liczby małżeństw bezdzietnych. 

Propagowany model rodziny 2 +- 3 nie przyjmuje się. Dzia- 
łają tu różne względy, niebagatelną rolę odgrywa niechęć 
młodych małżeństw do posiadania dzieci przed „dorobieniem 
się” oraz trudne warunki mieszkaniowe. Okres oczekiwania 
na mieszkanie wydłużył się w ostatnich latach, zwłaszcza w 
Sofii. Buduje się wciąż systemem tradycyjnym, dopiero o- 
statnio sprowadzono z ZSRR pierwsze fabryki domów. 

'W tych kłopotach demograficznych odgrywa też zapewne 
rolę bardzo wysoka aktywność produkcyjna kobiet. Aż 83. 
proc: kobiet pracuje lub uczy się: Kobiety stanowią w Bułga- 


rii 44 proc. zatrudnionych w gospodarce narodowej, w prze- 
myśle na ogólną liczbę zatrudnionych —— 44,5 proc. to kobiety . 


(w Polsce 26 proc.). 39 proc. specjalistów z wyższym wykształ- 


ceniem to kobiety. 26 proc. stanowisk kierowniczych w gospo-' 
darce zajmują kobiety. Taki sam procent kobiet należy: do - 
BPK. Nic dziwnego, że podjęto szereg decyzji, aby przyjść -- 
kobiecie pracującej z konkretną pomocą. Wydana została w : ' 


tej sprawie w 1973 r. specjalna uchwała KC BPK!:i rządu. 


Zwiększono płatne urłopy macierzyńskie do-10 miesięcy 'po - 


urodzeniu pierwszego dziecka, 12 miesięcy po drugim i 14 


miesięcy po trzecim. Zwiększono też bezpłatny urlop w celu . 


wychowywania dziecka do 3 roku życia, zachowując kobiecie 
ciągłość pracy. Zapewniono kobiecie ciężarnej możliwość 
podjęcia lżejszej pracy natychmiast po stwierdzeniu ciąży, 
zachowując przeciętną z ostatnich 12 miesięcy wysokość wy- 
nagrodzenia. | 

Lekarstwa dla małych dzieci są bezpłatne, dzieci w szko- 
le otrzymują bezpłatne podręczniki i wyposażenie szkolne. 
Znacznie obniżono ceny konfekcji dziecięcej i młodzieżowej. 
Zwiększono środki finansowe na budowę przedszkoli, żłob- 
ków, poprawę zaopatrzenia w szkolnych stołówkach. 

Jak z tego widać, program opieki nad matką i dzieckiem 
realizowany jest kompleksowo. Chociaż ostatnio demografo- 
wie bułgarscy notują powolny wzrost liczby urodzeń, to jed- 
nak na bardziej znaczące efekty demograficzne trzeba będzie 
jeszcze poczekać, 


Humor I dobra robota 


W Komitecie Okręgowym BPK w Gabrowie specjalna ko- 
mórka dba o rozwój humoru, premiuje najlepsze dowcipy, 
publikuje je w czterojęzycznych zbiorach. To nie żaden dow- 
cip, taka jest specyfika tego miasta, w którym istnieje jedyne 
na świecie Muzeum Humoru i Satyry I odbywają się Między- 
narodowe Festiwale Humoru, skupiające dowcipnisiów z całe= 
go świata. 

Gabrowianie swym skąpstwem biją podobno na głowę 
Szkotów. Gdy wieczorem przychodzi gość na pogawędkę, go- 
spodarz gasi światło. Pod koniec rozmowy chce zapalić, ale 
gość protestuje: — Poczekaj — mówi — aż wciągnę spodnie. 
Zdjąłem, żeby się nie wycierały... 

Gdzie jest granica między skąpstwem i gospodarnością? 
Jakie są związki między poczuciem humoru a umiejętnością 
dobrej roboty? Gabrowo jest miastem przemysłowym. W 
1830 r. powstała tu pierwsza fabryka włókiennicza w Bułga- 
rii i pierwsza świecka szkoła. Dziś 70 proc. wyrobów z 90 za- 
kładów przemysłowych ma znak „I” jakości, a 10 produktów 
międzynarodowy znak najwyższej jakości. Przeciętne zarobki 
są tu wyższe niż w innych miastach Bułgarii. Tu właśnie bę- 
dzie najszybciej w całej Bułgarii zrealizowany program re- 
konstrukcji i modernizacji przemysłu. 
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Sądzę, że opieka partii roztoczona nad dowcipnisiami w 
Gabrowie ma swoją logikę i sens. Poczucie humoru dowodzi 
żywej wyobraźni, która jest potrzebna nie tylko w tworzeniu 
anegdot, ale również w optymalizacji wysiłków; pozwala ona 
łatwiej osiągać obecne sukcesy. 


Społeczny model kultury 


Kierowanie kulturą w Bułgarii jest zorganizowane całko- 
wicie na innych zasadach niż u nas. Począwszy od centralne- 
go organu, którym jest Komitet Kultury i Sztuki, aż po gmi- 
nę wiejską kierowanie kulturą odbywa się z szerokim zaan- 
gażowaniem aktywu społecznego. Komitet będący odpowied- 
nikiem naszego ministerstwa stanowi właściwe (poza biurem) 
ciało społeczne: 190 osób wybieranych jest co 5 lat na ogólno- 
bułgarskim Zjeździe Kultury. Wśród nich jest 28 przewodni- 
czących okręgowych rad kultury i sztuki oraz 28 przedstawi- 
cteli taktywistów związków i stowarzyszeń twórczych. 

W Komitecie koncentrują się takie sprawy, jak szkolnictwo 
artystyczne, ochrona zabytków, współpraca z zagranicą, świe-. 
ckie rytuały obywatelskie (chodzi tu o nadanie odpowiedniej 


"rangi i oprawy nadaniu imienia dziecku, ślubom itp.), wresz- 


cie współpraca z 28 radami okręgowyrni. 

Rada Okręgowa jest również ciałem społecznym (łącznie 
do rad wsżystkich szczebli jest wybieranych ok. 20 tys. osób). 
Przewodniczącym Rady Kultury jest wiceprzewodniczący O- 
kręgowej Rady Narodowej. Na szczeblu okręgu (naszego wo- 
jewództwa) rada kieruje zawodowymi placówkami kultury, 
bibliotekami, pracą kulturalno-masową, opiekuje się meto- 
dycznie działalnością amatorską. Rada jest jedynym. ośrod- 
kiem kierującym kulturą na danym terenie. Jej decyzje są 
obowiązujące dla wszystkich instytucji. Ma ona środki finan- 
sowe z budżetu rady narodowej. Budżety okręgowych rad 
narodowych są w fazie projektu analizowane w Komitecie 
Kultury i Sztuki, który może wnosić swoje poprawki, zgodnie 
z dezyderatami okręgowej rady kultury. 

Środki na inwestycje kulturalne są jednak scentralizowa- 
ne w Komitecie. Od 1950 r. ze środków tych wybudowano 
1800 domów kultury na wsi. Mniejsze przedsięwzięcia finan- 


sują okręgowe rady narodowe, ale w zasadzie ich Środki są - 


przeznaczone na działalność programową. 

We wsiach i miastach społeczne rady kultury i sztuki wy- 
bierane są co 2,5 roku, W wyborach takich w całej Bułgarii 
bierze udział ponad 800 tys. ludzi. Jest to szeroka akcja społe- 
czna. Ten społeczno-państwowy model kierowania kulturą 
ma w Bułgarii swoje tradycje. 

Kadry dla kultury kształcone są w trzech dwuletnich szko- 
łach pomaturalnych, rocznie przyjmujących 300 osób; każdy 
ze studiujących ma stypendium fundowane przez okręgowe 
rady kultury i sztuki i wie, gdzie będzie pracować i co będzie 
robić po studiach. 

W ubiegłym roku decyzją KC BPK i rządu zostało powoła- 
ne Narodowe Centrum Twórczości Artystycznej, Działalno- 
ści Kulturalnej i Środków Masowego Przekazu. Jest to insty- 
tucja ponadresortowa, która jednak nie ma uprawnień kie- 
rowniczo-administracyjnych, jest jedynie płaszczyzną koor- 
dynującą działalność w dziedzinie kultury wszystkich resor- 
tów, związków zawodowych, organizacji młodzieżowej, sło- 


- wem wszelkich instytucji, które mają w swych statutach bądź 


programach również działalność kulturalną. 

Reorganizacja ta, do której przywiązuje się w Bułgarii 
wielką wagę, ma na celu skupienie w jednym centralnym or- 
ganie dotychczas rozdrobnionych sił i środków materialnych, 
przeznaczonych na rozwój kultury, stworzenie jednolitego sy- 
stemu działalności kulturalnej, rozwoju życia artystycznego i 
upowszechniania kultury z zachowaniem specyfiki poszcze- 
gólnych środowisk i regionów, a także szkolenia i gospodarki 
kadrami kulturalnymi. 


ARNE a m m ak 


Lektury polityczne i inne 


Książki niezbędne 


R az jeszcze chcemy nasz przegląd po- 

litologiczny otworzyć książką, która, 
jak sądzimy, powinna być lekturą obo- 
wiązkową każdego działacza  partyj- 
nego. Mowa o stosunkowo niewielkim 
objętościowo (chwała za to autorom!) 
zbiorku szkiców ekonomicznych, zaty- 
tułowanym „Społeczno-gospodarczy Toz- 
wój Polski w latach 1971—1975”. Mowa 
o książce, która dokumentuje drogę 
przebytą między VI i VII Zjazdem partii 
i równocześnie czyni z tego wielkiego 
doświadczenia naukę działania gospo- 
darczego na przyszłość. 


Można, oczywiście, uczynić nam te- 
raz zarzut, że namawiamy, i to z naci- 
skiem, do lektury materiału powszech- 
nie znanego i wszechstronnie w okresie 
kampanii przedzjazdowej przeanalizo- 
wanego. Byłby to jednak zarzut tylko z 
pozoru słuszny. Po pierwsze bowiem au- 
torzy opracowania przedstawiają bardzo 
bogaty materiał faktograficzny obrazu- 
jący nie tylko stan, ale przede wszyst- 
kim sposób naszego gospodarowania w 
okresie, który przyniósł krajowi to 
wszystko, co określamy dziś mianem 
„polskiego przyspieszenia”. A po dru- 
gie, przedstawiają ten materiał w ukła- 
dzie koncentrującym uwagę czytelnika 
na głównych problemach naszej polity- 
ki społeczno-ekonomicznej: kształtowa- 
niu stopy życiowej ludności, rozwiązy- 
waniu zadań w gospodarce komunalnej 
i mieszkaniowej. w usługach, handlu i 
gospodarce materiałowej, wreszcie — w 
inwestycjach i polityce rolnej. 


Osobną pracę, na zakończenie zbioru, 
poświęcono problemowi doskonalenia 
zarządzania gospodarką narodową i za 
to należą się autorom (F. Kubiczek i 
J. Bazgier) specjalne słowa uznania. Pó- 
ki co, jest to bowiem pierwsze w naszej 
literaturze ekonomicznej ujęcie zmian 
przeprowadzonych w metodach gospo- 
darowania. o których arcysłusznie napi- 
sano we wstępie do książki, iż „stano- 
wią jedną z podstaw sukcesów odnoszo- 
nych przez nasz kraj w rozbudowie e- 
konomiki t zapewnieniu warunków 
przyspieszonej realizacji programu spo- 
łecznego”. Ale jest to równocześnie coś 
więcej niż opis (bardzo szczegółowy!) 
nowych zasad systemowych, bo jeszcze 
— analiza osiągniętych po ich wprowa- 
dzeniu postępów oraz ocena uzyskanych 
doświadczeń. Już sam końcowy rozdział 
zbioru mógłby więc stanowić niezwvkle 
cenną publikację: dodany do prac pozo- 
stałych daje syntetyczny obraz sytuacji 
w naszej gospodarce, pozwalający na iej 
samodzielną ocenę i prawidłowe wnio- 
skowanie w podstawowych problemach 
rozwojowych. 

Ale to nie *edvna na dziś lektura. któ- 
Tą chcielibysmy zalecić wszysikim na- 


szym Czytelnikom. Oto księga wielka, 
bogato ilustrowana, wyposażona w licz- 
ne mapy, diagramy i tablice, bez której 
pracownikowi politycznemu trudno bę- 
dzie się obyć. Myślimy o tomie zatytuło- 
wanym „Związek Radziecki — zarys ge- 
ografii ekonomicznej regionów”, publi- 
kacji w polskiej literaturze ekonomicz- 
nej pionierskiej, opracowanej przez An- 
drzeja Maryańskiego i wydanej nakła- 
dem PWE. Jest to praca adresowana do 
szerokiego kręgu czytelników, przedsta- 
wiająca w formie opisowej 19 makrore- 
gionów, na które współczesna geografia 
radziecka dzieli terytorium ZSRR. 

Nie mieliśmy dotychczas publikacji 
porównywalnej z pracą Maryańskiego, 
jest to więc swoista rewelacja edytor- 
ska. Geografię gospodarczą ZSRR czy- 
telnik polski mógł, oczywiście, studio- 
wać posługując się literaturą oryginal- 
ną, jeśli mu na to pozwalała znajomość 
języka i dostęp do odpowiednich opra- 
cowań. Mógł również znaleźć na jej te- 
mat sporo danych w specjalnym tomie 
Wielkiej Encyklopedii Radzieckiej, wy- 
danym u nas w 1972 roku (i dziś już 
praktycznie nieosiągalnym w sprzedaży) 


w polskim przekładzie zatytułowanym ' 


„Związek Radziecki — przyroda, czło- 
wiek, gospodarka”. Pojawienie się opra- 
cowania Marysńskiego staje się w tej 
sytuacji szansą wszechstronnego pozna- 
nia całej radzieckiej problematyki go- 
spodarczej w kilku ujęciach, a mianowi- 
cie przestrzennym, historycznym i spo- 
łecznym. 

Ścisłość nakazuje przecież to polece- 
nie uzupełnić dwiema uwagami. Pierw- 
sza dotyczy sprawy zasadniczej: mery- 
torycznej oceny książki. Dokonać jej 
musi krytyka fachowa, której opinii w 
momencie przekazywania przeglądu do 
druku jeszcze nie znamy. Kompendia o 
tak rozległej tematyce, operujące tak o- 
gromną ilością informacji, stwierdzeń, 
danych statystycznych, opisów wyma- 
gają wszechstronnej weryfikacji nauko- 
wej i w jej rezultacie dalszych prac u- 
zupełniających i doskonalących dzieło. 
Być może. iż właśnie ta okoliczność 
skłoniła wydawcę do wypuszczenia 
książki Andrzeja Maryańskiego w świat 
w skrommiutkim nakładzie 3 tys. egzem- 
plarzy. Być może, ale — i to jest na- 
sza druga uwaga — decyzja ta ma prze- 
cież i swoją drugą stronę medalu, czyni 
bowiem książkę nieosiągalną dosłownie 
nazajutrz po jej wydaniu. 

Skoro już jesteśmy przy temacie 
„Związek Radziecki”. należy odnotować 
niezmiernie ważną, znowu niezbędną w 
bibliotece każdego działacza partyjne- 
go publikację Instytutu Marksizin1-i.e- 
nin'zmu przy KC KPZR. zatytułowaną 
„ZSRR. Państwo wielonarodowe”. Inspi- 


racją były tu niewątpliwie uroczyste ob 
chody 50-łecia utworzenia państwa ra- 
dzieckiego. nie znaczy to jednak, byśmy 
mieli do czynienia z publikacją o cha- 
rakterze okolicznościowym. Zespół hi- 
storyków radzieckich, pracujący pod 
kierunkiem M. I. Kuliczenki, potrakto- 
wał bowiem półwiecze swego państwa 
jako okazję do dokonania syntezy całe- 
go dorobku naukowego radzieckich ba- 
dań nad kwestią narodową w ZSRR o- 
raz przedstawienia historii jej ostatecz- 
nego rozwiązania przez ukształtowanie 
się narodu radzieckiego — wspólnoty 
ludzi zespolonych ideologią wokół wiel- 
kich celów budownictwa społeczeństwa 
komunistycznego. 

Przegląd książek stanowiących nie- 
zbędne uzbrojenie intelektualne aktywu 
partyjnego chcemy zakończyć propozy- 
cją przestudiowania zwartej (ok. 220- 
-stronicowej) rozprawy  metodyczno- 
-instrukcyjnej Stefana Słomkiewiczą 
wydanej pt. „Dydaktyczne podstawy 
kształcenia ideologicznego”. 

Nie jest to, oczywiście, publikacja no- 
wa, autor występował już wcześniej ja- 
ko doradca metodyczny działaczy zaj 
mujących się w partii masowym kształ- 
ceniem ideologiczno-politycznym. Obe- 
cne, czwarte wydanie jego książki zo- 
stało gruntownie przepracowane i ma 
ten walor szczególny, że jest próbą na- 
dania podręcznikowi dla wykładowców 
formy obejmującej całość  niezbęd- 
nej im wiedzy dydaktycznej. Znów 
przecież nie możemy powstrzymać się 
od kilku choćby słów komentarza. Na 
początek słowo miłe, pisane z uczuciem 
wdzięczności za troskliwe, kompetentne 
i praktycznie sformułowane rady dane 
wszystkim  samokształcącym się lu- 
dziom, których w partii jest przecież 
wielu. Naszym, jednostronnym może 
zdaniem, jest to nie tylko najlepszy, ale i 
najbardziej pożyteczny rozdział (szósty) 
jego książeczki. Słowo drugie natomiast 
nie ma brzmieć złośliwie, choć godzić 
będzie w czułe miejsce naszej literatury 
politycznej. Oto na str. 97 autor „Dy- 
daktycznych podstaw...” stwierdza: 
„Wiadomo bowiem, że wykład prowa- 
dzony w żywym tempie mniej uży słu- 
chaczy...” Ano wiadomo, wiadomo, że i 
żywe tempo, l żywy język, i żywe przed- 
stawienie tematu. Tylko że ich nagminr- 
nie w naszych wykładach brakuje. W 
wykładzie, z którego wyjęliśmy cytat, 
niestety, także. 


ZJZ 


A) „„Społeczno-gospodarczy rozwój Polski 
w latach 1971—1975'. Praca zbtorowa pod re- 
dakcją Franciszka  Kubiczka, PWE, 1915, 
Wyd. I. str. 336, c. 25 zł 

(2) „Związek Radziecki — Zarys geografii 
ekonomicznej regionów". RES Maryań- 
ski, PWE, Wyd. I, str. 460 plus 16 il., c. 85 zł. 

(3) „ZSRR. Państwo wielonarodowe”. Pra- 
ca zbiorowa zredagowana w 1M-L przy KC 
KPZR, pod kierownictwem M.I. Kuliczenki. 
KiW. 1975. Wyd. I, str. 563, ©. 70 zł. 

(4) „Dydaktyczne podstawy kształcenia 1- 
deoloricznego. Stefan Słomkiewicz. KiW. 
1975. Wyd. I, str. 230, ©. 22 zł. 
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Mowo ojczysta... 


L ubię listy czytelników. One są tym 

dowodem, który zostaje nie tylko w 
świadomości. Dają pociechę. Utwierdza- 
ją w przekonaniu, że nie piszę na próż- 
no. Zwłaszcza w sprawach językowych 
są one pomocą i wsparciem, a nawet 
źródłem pomysłów. 


W sprawie 


Czytelnicy przestrzegają: tylko bez 
przesady, nie ma gorszej rzeczy niż pu- 
ryzm. Pozwólmy językowi rozwijać się 
swobodnie. Zgoda, ale od swobody do 
anarchii jeszcze daleko. Gdyby każdy 
chciał wprowadzać zmiany według wła- 
snego widzimisię, wkrótce przestaliby- 
śmy się rozumieć. 


"Napisał do mnie inż. Paweł Moszyń- 
ski z Warszawy: „Jako inżynier elektro- 
nik i pracownik Politechniki Warszaw- 
skiej stykam się często z wieloma publi- 
kacjami naukowymi. Zadziwia mnie 
przy tej okazji beztroskie traktowanie 
języka ojczystego przez moich kolegów. 
Najciekawsze jest tworzenie terminów, 
które według intencji autorów mają 
mieć brzmienie „międzynarodowe”. 


Nie jestem jedndk przeciwnikiem 
międzynarodowego słownictwa techni- 
cznego i nie zachęcam nikogo do stoso- 
wania najaśnicy zamiast reflektora, 


Proszę, niech Pan Redaktor sam osą- 
dzi. Słownik elektroniki wzbogaca się 
bardzo: opornik to rezystor, oporność — 
rezystancja, przewodność — kondukta- 
cja, tutaj cały szereg słów obcych bez 
rodzimych odpowiedników — admitan- 
cja, susceptancja itd. itp. To jeszcze 
można znieść, choć trudno zrozumieć, 
komu i co zawinił poczciwy opornik, że 
bezpowrotnie stał się rezystorem. To 
jednak nie wszystko! Spotkałem w jed- 
nym z artykułów objaw tak radosnej 
twórczości, że zaniemówiłem z wraże- 
nia. Otóż nie mamy już kondensatora, 
lecz kapacytor, pojemność też ma 
piękne brzmienie kapacytancja. 


Chyba wystarczy dla najbardziej wy- 
trzymałych!”. 


Jest to tylko jeden z wielu przykła- 
dów wpływu terminologii fachowej na 
język ogólny. I myliłby się ten, kto by 


sądził, że skutków tego nie odczuwa 
przeciętny śmiertelnik. Oto człowiek 
kupuje odbiornik radiowy, w k:óveso 
prospekcie napisano, że impedancia gin- 
śnika wynosi 4 omy. Klient, który chciał- 
by do tego odbiornika zastosować gło- 
śnik dodatkowy, a wie, że ten głośnik 
ma oporność 4 omy, nie wie, czy opor- 
ność i impedancja znaczą to samo, czy 
może jednostka oporności jest inna, a w 
ogóle zaczna się gubić w tych zawiło- 
ściach i w rezultacie rzuca wszystko do 
diabła. 
Bo nie rozumie. 


Stąd już tylko krok do technokra- 
tyzacji języka. Jeśli jedno wyrażenie 
zaczyna w różnych połączeniach zastę- 
pować poprzednio funkcjonujące okre- 
ślenia, język się cofa. Tzw. modne wyra- 
żenia zaczynają zastępować dawne, 
sprawdzone i wypróbowane, które, pod 
naciskiem tych nowych, wychodzą z u- 
życia. W ten sposób określenie duży za- 
czyna zanikać, bo jego miejsce zajmuje 
wysoki. Nie ma już dużego procentu, 
jest tylko wysoki procent. Nie ma do- 
brego tempa pracy, jest tylko wysokie 
tempo. Podobnie inne wyrazy: rozruch 


wchodzi na miejsce uruchomienia, uru- 


chemienie zaczyna zajmować miejsce 
rozpoczęcia (w przemyśle planuje się 
szereg nowych uruchomień”, zamiast 
„Fozpoczyna się produkcję nowych wy- 
robów”) itd. 

To z poglądów XIX-wiecznej nauki 
pochodzi teza o językoznawstwie, jako 
nauce tylko opisującej stan języka. Je- 
szcze inicjator wielkiego słownika pol- 
szczyzny, Jan Karłowicz, uważał, że sło- 
wnik, jako praca ściśle naukowa, „po- 
winien się zrzec wszelkiej myśli nau- 
czania, poprawiania, wszelkiego... go- 
spodarzenia w języku”. Współcześni ję- 
zykoznawcy sądzą inaczej. Olbrzymie 
zasługi w dziedzinie poprawności ięzy- 
kowej miał prof. Witold Doroszewski, 
którego Radiowy Poradnik .Językowy 
zyskał dużą popularność wśród słucha- 
czy, a pogadanki, wydane później w 
dwóch tomach, zatytułowanych „O kul- 
turę słowa”, odegrały bardzo pożyteczną 
rolę w popularyzacji kultury języka. 

Mamy wiele wydawnictw i słowni- 
ków, rozstrzygających wątpliwości, jak 
mówić i pisać. Potrzebne są jednak sta- 
le nowe, bo język, tak jak całe nasze 
życie, rozwija się i idzie naprzód, a je- 
go kroki powinna prowadzić nauka. 


IBIS 
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GŁOS SZCZECIŃSKI 


Dziennik Polskiej Zjedneczenej Partii Robotniczej 


KIERUNKI PRZEOBRAŻEŃ 


„Głos Szczeciński”” publikuje wywiad z prof. dr Wlodzimierzem We- 


solowskim, | zastępcą dyrektora instytutu Podstaw Marksizmu-Leninizmu 
pry KC PZPR. Oto odpowiedź na pytanie oe prognozy przemian w kla- 


sie robotniczej. 


„Pytanie to można rozbić 
na szereg kwestii. Po pierw- 
sze, będzie nadal wzrastała 
liczebność klasy robotniczej, 
bo nadal będzie rozwijała się 
gospodarka przemysłowa. Nie 
będzie to wzrost tak Szybki 
jak dotychczas; w minionych 
latach ' budowaliśmy fabryki, 
dziś głównie je modernizuje- 
my, wprowadzamy technologie 
wymagające mniej siły robo- 
czej. Po drugie: będzie postę- 
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pował proces awansu klasy 
robotniczej w sferze wykształ- 
cenia, udziału w kulturze i 
Życiu spoleczno-politycznym na 
różnych jego szczeblach. Szcze- 
gólnie intensywne procesy 
wszechstronnego rozwoju wy- 
stąpią w oddziałach klasy ro- 
botniczej pracującej w rolni- 
ctwie i dla rolnictwa, np. ro- 
botników państwowych gospo- 
darstw rolnych, którzy do tej 
pory pod wieloma względami 


REZERWY? 
— PROSZĘ BARDZO 


Andriej Malachowski w „Słowie Ludu', pisząc o źródłach reze'w 
| sposobach ich wykorzystania, stwierdza, że wyszukiwanie rezerw zło- 


tonych musi trwać zawsze, 


podobnie jak nieprzerwanie odbywa się 


postęp techniczny. istnieją nawet specjalne systemy służące wyzwalaniu 
nowych możliwości, jakie tkwią w środkach produkcji. 


„Jednym z nich jest coraz 
lepiej znana analiza wartości, 
polegająca na poddawaniu 
krytyce określonego produktu, 
by w ten sposób doprowadzić 
do jego ulepszenia. Znawcy 
tego systemu twierdzą, iż jego 
skuteczność sama w. Sobie 
kryje także rezerwy, i pro- 
ponują, aby zapraszać do u- 
działu w analizie również 
zwykłych odbiorców, ludzi nie 
związanych z techniką. Po- 
mysł zasługuje na uwagę ze 
względu na wyrażone w nim 
przekonanie, że postęp w 580- 
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spodarowaniu nie może być 
monopolem wtajemniczonych. 
lecz stałą kampanią, w ktorej 
powinni brać udział wszyscy. 
W tej samej grupie rezerw 
złożonych znajdują się możli- 
wości poprawy transportu. 
Uczyńmy t.lko jedną uwagę 
na ten temat. Obliczono, że 
wskutek stosowania ręcznej 
pracy przy wszelkich przeła- 
dunkach towarów zatrudnia się 
w tvm dziale co najmniej 
o 200 tys. o” „b za dużo. Wpro- 
wadzenie mechanizacji, nie- 
rzadkc €!ementarnej, pozwoli- 


NOWY SPOSÓB 
MYŚLENIA 


zakładzie zrodukcyjnym zapewniane mnie, że rozpoczęto 


, 

wyraz 
szukiwanie ukrytych 
„Trwający przegląd możli- 
wości ilościowego 1 jakościo- 
wego  zwiększanta produkcji 
nie może być jednak ujęty 
w klamry czasu, nie może 
być akcją. Winien on stać się 
permanentnym współczynni- 
k:em naszej gospodarności. 
Wwvnika to z uchwały II Ple- 
num, inicjującej szerokie dzia- 
łame w ujawnianiu i zagospo- 
darowywaniu rezerw jako po- 


wszechny ruch  spoleczny 1 
przedmiot troski wszystkich 
ludzi pracy. 


„== 


ujaumioria rezerw — pisze Ignacy Kremecki na łamach 
= że to to niezręczne stormułowanie, a moie jednak 


panu tam opinii, że przez określony czas 
=" dotąd MOCY, a później wszystko wróci „do normy”. 


trwać będzie po- 


(.. Osiągnięcie stanu ciąg- 
łej otwartości na ujawnianie 
rezerw zależne jest od nowego 
sposobu myślenia, nastawione- 
go na poszukiwanie dróg sku- 
teczniejszej pracy, przynoszą- 
cej lepszy rezultat. Nowy spo- 
sób myślenia — a więc kon- 
trolowanie swojej pracy, wy- 
ciąganie wniosków ze  Spo- 
strzeżeń dotyczących  techno- 
logii produkcji, wykorzystania 
mauiszyny, przygotowania mate- 
riału i narzędzi, wykorzysta- 
nia czasu pracy, a więc świa- 
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podobni są do chłopów. Uprze- 
mysłowienie pracy w. rolni- 
ctwie, „utechnicznienie'” jej 
oraz podniesienie ogólnego cy- 
wilizacyjnego standardu życia 
zmieni obraz pracy i życia 
robotników rolnych. 

Jeśli idzie o przemysłową 
klasę robotniczą, to nie zaw- 
sze zdajemy  sobe sprawę 
z tego, że w. najbliższym 
okresie nastąpią procesy Swo- 
iste, charakterystyczne dla 
okresu między dzisiejszą fazą 
rozwoju a okresem pełnego 
i powszechnego wykorzystania 
zdobyczy rewolucji naukowo- 
-tiechnicznej. Wprowadzamy do 
przemysłu automatyzację. W fa- 
brykach zautomatyzowanych 
robotnicy będą musieli osiąg- 
nąć poziom techników. Będzie 
to wysoko wykwalifikowana, 
rozumiejąca proccsy technoio- 
giczne, znająca fachową |lite- 
raturę. mująca zapewne w 
związku z tym i szersze 7a- 
interesowania — klasa robot- 
nicza. W niektórych jednak 
gałęziach przemysłu zachowa- 
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łoby skierować tę armię lu- 
dzi do innych, lżejszych prac, 
gdzie odczuwa się brak rąk 
roboczych. Nasuwa się dygre- 
sja: a czy nie mamy również 
rezerw w ręcznych robotach 
ziemnych, jakie powszechnie 
widzi się w gospodarce ko- 
munalnej w miastach? Czy 
konsekwentnie mechanizujemy 
prace biurowe, pochłaniające 
jeszcze zbyt wiele żywej. ludz- 
kiej pracy? Czy automatyczne 
centrale wystarczająco szybko 
wypicrają trud  telefonistek? 
Jaki jest postęp mechanizacji 
robót w drobnej wytwórczo- 
Ści, usługach, gospodarce ma- 
gazynowej? 

Przez moment zatrzymajmy 
się jeszcze na rezerwach in- 
westycyjnych, „uniwersytecie 
oszczędnego gospodarowania”. 
Prowadzimy obecnie w kraju 
ok. 8 tysięcy rozmaitych pla- 
ców budowy. Oznacza to 
ogromną dekoncentrację ludzi 
i sprzętu. Poglądowy przykład 
marnotrawienia sił łatwo zlo- 
kalizować np. w. Kielcach, 
u zbięgu ulic Wesołej i Gwar- 
dii Ludowej. W odstępie kilku 
lat budowano tam gmach 
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domość znaczenia 
efektywności. I 

konsekwencja w działaniu. 
Ż niewielkuni zmianami od- 
nosi się to również do spo- 
sobu myślenia w innych niż 
przemysł dziedzinach:  rolni- 
ctwie, handlu i usługach, 
oświacie i służbie zdrowia, 
w placówkach naukowych, w 
organach administracji. Nie 
ma takiej dziedziny życia 
i pracy, gdzie ujawnianie re- 
zerw byłoby nieistotne. Nie 
ma takiej dziedziny życia 
i pracy, gdzie nowy sposób 
myślenia byłby zbędny. Cho- 
dzi o to, aby nowy sposób 
myślenia stał się powszechny, 
Zostało już stwierdzone, że 
„największe rezerwy tkwią w 
myśleniu o rezerwach”. Ozna- 
cza to, że poprawa jakości 
gospodarowania i działania u- 
warunkowana jest świadomą 
dążnością do zmiany zastane- 
go stanu rzeczy, do stosowa- 
nia zasobów energii dla celów 
ogoólnospołecznego rozwoju. 


poprawy 
oczywiście 
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ją się jeszcze tradycyjne me- 
tody wytwarzania, robotnik 
w tych gałęziach będzie przy- 
pominał dzisiejszego robotnika 
na poziomie zasadniczej Sszko- 
ły zawodowej. Wystąpią jesz- 
cze prawdopodobnie — choć 
w małej skali — prace proste, 
czysto fizyczne, nie wymaga- 
jące kwalifikacji, a ludzie 
przy nich zatrudnieni nie o- 
siągną jeszcze tego Samego 
poziomu co poprzednia grupa. 
Szybkie tempo rozwoju prze- 
myvsłowego w dzisiejszym 
świecie oznacza m.in. utrzy- 
mywanie się coraz innvch 
płaszczyzn zróżnicowania we- 
wnętrznego klasy robotniczej. 
Polityka społeczna winna 
zmierzać do ich pomniejsza- 
nia i likwidowania. A nie 
będzie to proces łatwy. Eli- 
minacja występujących  dys- 
proporcji będzie powodowała 
przesuwanie się klasy robot- 
niczej w wyższe rejony wy- 
kształcenia, kwalifikacji zawo- 
dowvch, konsumpcji kultural- 
nej.” 
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„Miastoprojektu”, prawie taką 
jak ten obiekt dobudówkę do 
niego, wreszcie gmach „,,Cer- 
sanitu”. Trzykrotnie zagospo- 
darowywano od początku ten 


„sam teren, montowano 1i roz- 


bierano dźwigi, powoływano 
załogę itp. Drogo kosztuje nas 
takie rozcieranie inwestycji na 
miał, wynikające z braku 
kompleksowego planowania. 

(...) Rezerwy są wszędzie 
i wykorzystanie ich jest dziś 
— w myśl apelu rzuconego 
na II Plenum KC — niezbęd- 
nym, długookresowym działa- 
niem, w którym powinien 
wziąć udział cały naród. Po- 
wodzeniu zaś sprzyja szybko 
rosnący poziom wykształcenia 
naszego społeczeństwa, tym 
Samyn1 poszerzenie się jego 
horyzontów myślowych, wzrost 
kultury. Blisko 700 tys. pra- 
cowników gospodarki uspołecz- 
nionej posiada już wyższe wy- 
kształcenie, blisko 2,5 mln le- 
gitymuje się średnim, a pra- 
wie 2,3 mln zdobyło zasadni- 
cze zawodowe. To jest właśnie 
siła, która powinna  powie- 
dzieć swoje słowo w sprawie 
rezerw.” 


Aby warunek powszechności 

nowego sposobu myslenia speł- 
niał się permanentnie w na- 
szej codzienności, konieczne 
jest wytworzenie sprzyjającego 
klimatu, wyzwalającego  „re- 
zerwy myślowe”. Zadanie to 
spoczywa przede wszystkim 
na organizacjach partyjnych, 
na każdym członku partii. 
Wyjaśnianie głębokiego sensu 
społecznego uchwały II Ple- 
num,  unaocznianie potrzeby 
wyższej jakości pracy jako 
trwałej cechy naszego gospo- 
darowania, a także osobisty 
przykład zaangażowania — po- 
winny integrować poszczegól- 
nych pracowników i całe ko- 
lektywy wokół wykorzystywa- 
nia rezerw, pobudzać do ta- 
kiego sposobu myślenia, który 
by stał się motorem doskona- 
lenia realizacji wiodącej tezy 
VII Zjazdu partii „O wyższą 
jakość pracy i warunków żŻy- 
cia narodu”. 
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Minikowo w woj. bydgoskim, Lubań w woj. gdańskim, 
Stare Pole w woj. elbląskim, Smiłowice w woj. katowickim, 
Modliszewice w woj. kieleckim, Grzmiąca w woj. koszaliń- 
skim, Karniowice w woj. krakowskim, Końskowola w woj. 
lubelskim, Bratoszewice w woj. łódzkim, Boguchwała 
w woj. rzeszowskim, Poświętne w woj. ciechanowskim, 
Parzkowice w woj. szczecińskim, Wysoka w woj. wrocław- 
skim, Kajsk w woj. zielonogórskim, Selinko w woj. poz- 
nańskim, Łosiów w woj. opolskim — oto miejscowości, 

w których istnieją już wojewódzkie ośrodki postępu rolni- 

czego. W przyszłości tego rodzaju placówki będą organi- 

zowane w pozostałych województwach. ż dż BR 

Szkolenie pracowników służby rolnej oraz rolników, 3 SR | | Ź 


wdrażanie postępowych metod gospodarowania, upow- 
szechnianie najlepszych doświadczeń w zakresie gospo- 
darki rolnej oraz informacja naukowo-techniczna — oto 


podstawowe zadania wojewódzkich ośrodków postępu o » asi > 8 8 
rolniczego. pe . mima 

WOPR w Bratoszewicach obejmuje swym wpływem s > >> R 
w woj. łódzkim, piotrkowskim, sieradzkim i skierniewickim SG RER | Ę A -20D 


ponad 300 tys. gospodarstw chłopskich, które w sumie 
mają ponad 1 mln 200 tys. ha użytków rolnych. 

W ub. roku w Bratoszewicach przeszkolono na różnego 
rodzaju kursach ponad 800 pracowników gminnej służby 
rolnej. Ośrodek zatrudnia 152 wysoko kwalifikowanych 
specjalistów rolnictwa. Specjaliści WOPR w Bratoszewicach 
pierwsi w kraju zajęli się sprawami kooperacji i specja- | 
lizacji. Pod koniec ub. roku w zasięgu działania ośrodka PRE Ę 


W SŁUŻBIE POSTĘPU ROLNICZEGO 


znajdowało się już ponad 5.500 gospodarstw chłopskich 
specjalizujących się w produkcji mleka, ok. 6.000 specja- 
lizujących się w produkcji trzody chlewnej i 300 gospo- 
darstw owczarskich. 

Ziemie na obszarze działania 6 WOPR w Bratoszewicach 
są na ogół słabe, ale na 100 ha użytków rolnych obsada 
trzody chlewnej przekracza już 110 sztuk, bydła 70 sztuk 
i owiec 23 sztuki. Z tego też względu wielką wagę przy- 
wiązuje się do racjonalnej gospodarki paszowej. Ważną 
galęzią produkcji rolniczej jest warzywnictwo i sadow- 
nictwo. Warzywa i sady zajmują już ponad 5”, użytków 
rolnych. 

Przykładem dobrej roboty jest gospodarstwo należące do 
ośrodka. Zajmuje ono powierzchnię 521 ha, w tym 440 ha 
użytków rolnych. Na 100 ha użytków rolnych w gospodar- 
stwie tym przypada 160 sztuk bydła, w tym 22 krowy, od 
których uzyskuje się rocznie po 4220 |. mleka. Z każdego 
ha gospodarstwo sprzedaje po 735 kg mięsa. Plony zbóż 
i okopowych też są przykładowe. W ub. roku, niepomyśl- 
nym dla rolnictwa, uzyskano 45 q zboża, 800 q buraków, 
700 q zielonej masy kukurydzy i 57 q ziarna kukurydzy 
z ha. Zysk z 1 ha wyniósł 11.516 zł. W przeliczeniu na 
1 zatrudnionego wartość produkcji towarowej wyniosła 
293 tys. zł. Dobra robota WOPR w Bratoszewicach znaj- 
duje odbicie w polepszaniu metod gospodarowania w kil- 
kunastu tysiącach gospodarstw. Obecnie chodzi o to — 
mówi tow. Jerzy Czacki, dyrektor WOPR w Bratoszewicach 
— by rozwinąć i utrwalić nasze osiągnięcia. L. 
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19 marca br. odbyło się z udziałem Sekretarza 
KC PZPR Zdzisława Żandarowskiego posiedzenie Kole- 


 gium Redakcyjnego miesięcznika „Życie Partii”, na 


którym zakomunikowana została decyzja Sekretaria- 
tu KC o mianowaniu redaktorem naczelnym „Życia 
Partii” Igora Łopatyńskiego, zastępcy członka KC, do- 
tychczasowego zastępcy redaktora naczelnego „„Iry- 
buny Ludu”. 

W posiedzeniu Kolegium uczestniczyli: kierownik 
Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC Kazimierz Roko- 
szewski, | zastępca kierownika Wydziału Organizacyj- 
nego KC Krystyn Dąbrowa, prezes ZG RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch” Stanisław Mojkowski, dyrektor Wy- 
dawnictwa Współczesnego Paweł Kozak, dyrektor 
Biura Kadr i Szkolenia ZG RSW „Prasa-Książka- 
-Ruch” Eugeniusz Krauze. 


W NUMERZE: 


© Kierunki i treść pracy ideowo-wychowawczej 
partii w bieżącym roku omawia Wiesław Klimczak, 
kierownik Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KC, 
podkreślając m.in. potrzebę upowszechniania znajo- 
mości zadań  społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. 


© Z doświadczeń pracy wojewódzkich instancji 
partyjnych wynika, że rezerw w naszej gospodarce 
jest wiele i to bardzo różnych. O źródłach rezerw 
i sposobach ich wykorzystania w przemyśle i rolnic- 
twie piszą działacze terenowi. 


© Lesław Wojtasik na podstawie doświadczeń 
warszawskich dzieli się swymi uwagami na temat or- 
ganizacyjnego modelu i zadań zakładowych ośrod- 
ków pracy ideowo-wychowawczej. 


© Zjednoczenie związków młodzieży pracującej 
jest wydarzeniem ważnym nie tylko w życiu młodego 
pokolenia. Stworzone zostaną lepsze warunki ideo- 
wego dojrzewania i społeczno-produkcyjnej aktywi- 
zacji młodych obywateli socjalistycznej Polski — pi- 
szeny o tym w naszym komentarzu. 


© Współpraca zakładów przemysłowych warszaw- 
skiej Woli z Politechniką, datująca się od paru lat, 
przynosi już interesujące i wymierne efekty. Pisze 
o nich Jacek Żmuda, instruktor KD. 


© W bratniej KPCz dobiega końca kampania 
przedzjazdowa. O jej przebiegu i treściach, które 
będą przedmiotem obrad XV Zjazdu KPCz, pisze 
Josef Valenta, redaktor naczelny pisma  „Żivot 
Strany”. 


Młodzież z wrocławskich Zakładów „Predom-Polar" 
realizuje zobowiązania dla uczczenia Kongresu 
Młodzieży Polskiej. 


POM w Leżajsku już w połowie marca wyremonto- 
wal 800 maszyn potrzebnych do prac polowych. 
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Zakłady Wyrobów Obiciowych „Vera” w Łodzi od 


września zaczną dostarczać po 9 milionów metrów 
dzianin rocznie. 
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R ierunki i treści pracy ideowo-wychowawczej partii w bieżącym 


roku wiążą się z upowszechnianiem uchwał VII Zjazdu PZPR oraz 


WIESŁAW KLIMCZAK zapewnieniem ideologicznych uwarunkowań pełnej realizacji zadań 
Zastępca członka KC PZPR, społeczno-ekonomicznych pierwszego roku obecnej pięciolatki. Zasad- 
kierownik Wydziału Pracy _ .„niczą, inspirującą i koordynacyjną rolę w tej działalności spełnia plan 
ldeowo-Wychowawczej KC ideologicznej i propagandowej pracy partii, oparty na dyrektywnych 


dokumentach Biura Politycznego i Sekretariatu KC i aprobowany co 


| odstawowym zadaniem wszystkich organizacji partyj- 
nych oraz członków partii jest przyswajanie i studie- 
wanie treści dokumentów VII Zjazdu partii. Odbyte bezpo- 
średnio po VII Zjeździe zebrania POP stały się początkiem 
długofalowej pracy, w której wyniku każdy członek partii 
powinien określić wynikające z Uchwały wnioski dla swej 
pracy zawodowej i społecznej. Pomocne w tym są wydawni- 
ctwa KiW, materiały szkoleniowe i lektorskie omawiające 
określone aspekty tematyki zjazdowej. W jej przyswojeniu 
|! wiele instancji i organizacji partyjnych osiągnęło już po- 
ważne rezultaty. W niektórych jednak środowiskach zadanie 
| to realizowane jest zbyt powierzchownie. 


Instancje partyjne muszą stworzyć najlepsze warunki do 
przeprowadzenia w tym roku we wszystkich cyklach i for- 
mach szkolenia partyjnego trzech zajęć poświęconych nastę- 
pującym tematom z zakresu problematyki VII Zjazdu: przy- 
spieszenie tempa budowy socjalizmu w Polsce — istotą pro- 

] gramu partii w dekadzie 1971—1980; główne czynniki wa- 
| runkujące pomyślną realizację Uchwały VII Zjazdu; kształ- 
towanie socjalistycznej świadomości narodu, umacnianie ko- 
munistycznej pryncypialności w walce ideologicznej — pod- 
stawowym zadaniem pracy ideowo-wychowawczej. 


Szczególnie ważne jest zorganizowanie nowych grup szko- 

i lenia partyjnego, które podejmą studiowanie ośmiotematy-= 

| cznego cyklu zjazdowego. Dotyczy to także narad partyjno- 

| służbowych i szkoleniowych, kursów i konferencji doskona- 

lenia kadr partyjnych, państwowych i gospodarczych. W ra- 

mach konferencji ideologiczno-teoretycznych należy oświet- 

lać określone aspekty głównej tematyki VII Zjazdu — pro- 

blemów budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
oraz wyższej jakości pracy i warunków życia narodu. 


W celu lepszego upowszechniania treści Zjazdu w róż- 

nych środowiskach społecznych instancje partyjne powinny 

| okazywać większą pomoc lektorom organizacji młodzieżo- 

wych, związkowych i innych, a zwłaszcza aktywowi działają= 
cemu w miejscu zamieszkania. 

Stałym zadaniem wszystkich organizacji partyjnych jest 
umacnianie dobrej atmosfery społecznej, klimatu aktywnego 
poparcia dla programu VII Zjazdu, znajdującego wyraz we 
wzmożonym wysiłku produkcyjnym i zawodowym, w rze- 
telnym wykonywaniu podjętych zobowiązań i czynów spo- 

| tecznych. 


* 


Program VII Zjazdu partii stał się platformą FJN w wy- 


| borach do Sejmu i wojewódzkich rad narodowych. W kam- | 


panii polityczno-propagandowej przed wyborami podjęto 
| i głęboko oświełtlono przede wszystkim problemy deinokracji 


pół roku przez Biuro Polityczne. 


socjalistycznej, praw i obowiązków obywatelskich, roli i za- 
dań organów przedstawicielskich. Wyjaśniano zmiany doko- 
nane w Konstytucji, odpowiadające osiągniętemu etapowi so- 
cjalistycznych przemian społeczno-gospodarczych w naszym 
kraju. Tematyka ta powinna być nadal upowszechniana w 
pracy ideowo-wychowawczej organizacji partyjnych, ze szcze- 
gólnym uwzględnieniem problemów umacniania socjalisty- 
cznego państwa, dalszego rozwoju demokracji, umacniania 
autorytetu przedstawicielskich organów władzy, doskonalenia 
zarządzania i administracji państwowej w interesie ogółu 
obywateli. | 

Cenne doświadczenia zebrały organizacje partyjne i ogni- 
wa FJN w dyskusji nad regionalnymi programami rozwoju, 
nad wnioskami dotyczącymi spraw danego Środowiska, za- 
kładu pracy, instytucji, gminy. Dyskusja przedwyborcza, po- 
budzając aktywność społeczną, przyczyniła się do rozwiązy- 
wania wielu spraw własnymi siłami. Jest to cenna wska- 
zówka dla organizacji i instancji partyjnych, jak inspirować 
wartościową wychowawczo dyskusję nad rozwiązywaniem 
różnorodnych problemów regionalnych. 


* 


W zakresie upowszechniania treści planu społeczno-eko- 

nomicznego rozwoju kraju w 1976 r. podstawą interpreta- 
cji ideologicznej oraz wykładni w pracy wychowawczej par- 
tii jest materiał KC pt. „Kierunki propagandy zadań spo- 
teczno-ekonomicznych 1976”. Należy prowadzić opartą na 
tym dokumencie pracę wyjaśniającą w organizacjach par- 
tyjnych, zespołach szkolenia partyjnego, grupach  lektor- 
skich. Idzie o to, aby każdy członek partii znał główne za- 
dania społeczno-ekonomiczne obecnego roku i zaznajamiał 
z nimi najbliższe otoczenie. Zadania tegoroczne i całego pla= 
nu 5-letniego są ważnym etapem konkretyzowania i urze- 
czywistniania wizji rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. 
Sprawą o podstawowym znaczeniu jest osiągnięcie istot- 
nego postępu we wzbogacaniu argumentacji i pełniejszym 
interpretowaniu myśli przewodniej VII Zjazdu: „O wyższą 
jakość pracy i warunków życia narodu”. Rezultatem pracy 
ideowo-wychowawczej powinien być dalszy rozwój proce- 
sów jakościowych w gospodarce, wymierny postęp w działal= 
ności produkcyjno-zawodowej. Służy temu zwłaszcza praca 
polityczno-propagandowa dotycząca treści II Plenum KC 
„O powszechne wykorzystanie rezerw w gospodarce naro- 
dowej” oraz programów opracowanych po Plenum na róże 
nych szczeblach zarządzania. Instrumentem tej działalności, 
który powinien być otoczony stałą opieką organizacji par- 
tyjnych, są zakładowe ośrodki informacji — radiowęzły, ga= 
zety, biuletyny. 
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Wsparciem wysiłków organizacji partyjnych w zakładach 
pracy jest działalność środków masowej informacji: prasy, 
radia i telewizji, ktore coraz szerzej, trafniej i skuteczniej 
podejmują problematykę wynikającą z treści II Plenum KC. 

Konsekwentnej realizacji wymaga system edukacji eko- 
nomicznej społeczeństwa, która powinna przyczynić się do 
lepszego rozumienia praw i mechanizmów gospodarki socja- 
listycznej oraz R społecznych i gospodarczych portii 
i państwa. 

System edukacji sśoRóWiczóći jest stale doskonalony. W 
bieżącym roku zostanie przygotowana i wdrożona nowa kon- 
cepcja organizacyjna, opracowana będzie tematyka odpo- 
wiadająca aktualnym potrzebom świadomości ekonomicznej 
społeczeństwa. | 

W środowłsku wiejskim wzrost świadomości ekdnomicz= 
nei powinien przynieść przyspieszenie socjalistycznych prze- 
mian w gospodarce rolnej, pełne wykorzystanie możliwości 
zwiększenia produkcji roślinnej i zwierzęcej. 


' Doskonalenia wymaga także system partyjnej działalności 


wychowawczej w wielkich zakładach pracy. Szczególnej tro- 
ski instancji partyjnych wymaga, zgodnie z uchwałami VII 
Zjazdu, doskonalenie funkcji wychowawczych majstrów, mi- 
strzów i całego dozoru ekonomiczno-technicznego. Niezbędne 
jest pełne wdrażanie uchwał Sekretariatu KC w sprawie 
pracy ideowo-wychowawczej partii w Zakładach Przemysłu 
Metalowego „H. Cegielski” w Poznaniu, wśród kolejarzy, 
wśród załóg polskich statków morskich, a także wśród pra- 
COWOROW handlu wewnętrznego i usług. 
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Ideowo-wychowawcze zadania organizacji partyjnych po 
VII Zjeździe są kontynuacją programu ideologicznego partii, 
wyrażonego w uchwałach VII, XIII i XVI plenarnego posie- 
dzenia KC, których dalszym rozwinięciem były uchwaiy nie- 
dawnego, III Plenum KC. 

. Realizacja zadań postawionych przez III Plenum wymaga 
dalszego doskonalenia pracy ideowo-wychowawczej wszyst- 
kich organizacji partyjnych, przede wszystkim zaś działają 
cych w instytucjach frontu ideologicznego. Potrzebne jest 


zwiększenie odpowiedzialności organizacji partyjnych i ogó- 


łu członków partii za działalność ideowo-wychowawczą w za- 
kładach i środowiskach, za doprowadzenie do zrozumienia 
faktycznej jedności zadań produkcyjnych i ideowych, za uru- 
chomienie działalności samorządów mieszkańców w celu po- 
prawy codziennych warunków życia. Potrzebna jest dalsza 
intiensyfikacja pracy ideologicznej w środowisku wiejskim. 
Centralną sprawą naszego systemu ideowo-wychowawcze- 
go, działania partii i instytucji wychowawczych państwa jest 
kształtowanie przekonania, że praca nad pomnażaniem 


siły naszego narodu, sprzyjająca umocnieniu autorytetu Pol-- 


ski w świecie, umacnianie ideowo-moralnej jedności wszy- 
stkich obywateli naszego kraju jest najwyższą miarą patrio- 
tyzmu i najlepiej rozumianym interesem indywidualnym ka- 
żdego członka naszej społeczności. 


W celu upowszechniania treści III Plenum przeprowadzone 
zostaną w ciągu bieżącego roku w całej partii powszech- 
ne zebrania ideologiczne na następujące tematy: 

— umacnianie patriotycznej jedności narodu w procesie 
budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego; 

— zadania POP i członków partii w umacnianiu dyscy- 
pliny społecznej, ładu i porządku; | 

— zadania POP w dziedzinie wychowania obywatelskie- 
go, krzewienia świadomości obywatelskiej. 


Doe wszystkich form masowego szkolenia partyjnego wpro- 
wadzona zostanie tematyka wynikająca z III Plenun oraz 
uruchomiony zostanie nowy cykl programowy poświęcony 
tym problemom. Komitet Centralny wprowadzi również te- 
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matykę III Plenum do programu pracy lektorskiej i szkole- 
nia aktywu oraz zapewni wydanie odpowiednich publikacji 
w tym zakresie. 

Stałą troską i zadaniem organizacji partyjnych jest akty- 
wizowanie twórczej inicjatywy młodzieży, przyciąganie jej 
do ruchu współzawodnictwa, podnoszenie na wyższy poziom 
pracy ideowo-wychowawczej w środowisku młodzieży, a 
zwłaszcza doskonalenie systemu szkolenia jdeologicznego w 
jej organizacjach. Zjednoczenie związków młodzieży pra- 
cującej zwiększy możliwości ideowo-wychowawczej działal- 
ności ruchu młodzieżowego. 


* 


Podstawą naszych sukcesów i warunkiem pomyślnego roz- 
woju budownictwa socjalizmu w naszym kraju jest czerpa-' 
nie z doświadczeń i dorobku KPZR, jest braterski sojusz i 
wszechstronna współpraca ze Związkiem Radzieckim 1 
wszystkimi krajami wspólnoty socjalistycznej. 

Obrady i uchwały XXV Zjazdu KPZR stanowią Gosledy 
etap rozwoju teorii marksizmu-leninizmu i praktyki budow- 
nictwa socjalizmu i komunizmu. Zjazd stał się wielkim wy. 
darzeniem dla całego międzynarodowego ruchu komunistycz= 
nego i robotniczego, dla wszystkich postępowych sił na 
świecie. Mówił o tym I sekretarz KC Edward Gierek z try- 
buny XXV Zjazdu i na naradzie centralnego aktywu PZPR. 

W partii i w szerokich kręgach naszego społeczeństwa 
upowszechniać będziemy bogatą treść dokumentów Zjazdu 
komunistów radzieckich, zgodnie z rezolucją przyjętą na na- 
radzie centralnego aktywu partyjnego. 

Organizacje partyjne powinny zatroszczyć się o stworze- 
nie warunków do wnikliwego studiowania dokumentów XXV 
Ziazdu na zebraniach partyjnych i w zespołach szkolenia 
partyjnego  .przerabiających program: „Historyczne  do- 
świadczenia KPZR i ZSRR w budownictwie komunizmu”. 
Zwrócić trzeba uwagę na takie problemy, jak: twórcze za- 
stosowanie w działalności KPZR leninowskiej tezy o jedno- 
ści ideologii i ekonomiki; kierunek i wyniki strategii spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju ZSRR, rozwój rewolucji nau- 
kowo-technicznej i jej zespolenie z walorami socjalizmu; ro- 
la państwa radzieckiego w budowie materialno-technicznej 
bazy komunizmu i umacnianiu pokoju światowego. 


Z uwagą i zainteresowaniem śledzić będziemy dorobek 
i twórczy wkład zjazdów bratnich partii krajów socjalistycz- 
nych w rozwój rewolucyjnej teorii. Organizacyjną płaszczyz- 
ną studiowania tego dorobku są w naszej partii zespoły pra- 
cujące w oparciu o program „Doświadczenia europejskich 
krajów socjalistycznych — członków RWPG — w budowie 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego”. Upowszechnie- 
niu treści i dorobku XXV Zjazdu KPZR oraz zjazdów brat- 
nich partii krajów socjalistycznych służyć będzie również 
działalność lektorska i informacyjna organizowana przez Ko- 
mitet Centralny i komitety wojewódzkie partii. Instancje te- 
renowe i organizacje partyjne powinny zatroszczyć się o 
zapewnienie aktywowi partyjnemu i społecznemu możliwości 
korzystania z różnych źródeł wewnątrzpartyjnych i ogólnych 
w celu głębokiego zapoznania się z dorobkiem i doświadcze- 
nami XXV Zjazdu KPZR i zjazdów innych bratnich partii 


* 


Cała nasza partia przystąpiła do realizacji programu VII 
Zjazdu, do wykonania zadań pierwszego roku nowej pię- 
ciolatki w warunkach wysokiej aktywności politycznej i pro- 
dukcyjnej klasy robotniczej, wszystkich ludzi pracy. Dalszy 
rozwój ideowo-wychowawczej działalności partii w celu rea- 
lizacji programowego hasła VII Zjazdu „O wyższą jakość 
pracy i warunków życia narodu” jest codziennym obowiąz- 
kiem każdej instancji i organizacji, każdego czionka partii. 
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ZDZISŁAW DREWNIOWSKI 


Zastępca członka KC PZPR, 
I sekretarz KW w Przemyślu 


Do świadomości większości towarzy- 
szy działających w miastach naszego 
województwa trafiło przekonanie, że 
miejsce zamieszkania powinno być dru- 
gim — obok zakładu pracy — frontem 
ideowo-politycznej i organizacyjnej 
działalności partii. Reforma terenowych 
organów władzy i administracji pań- 
stwowej stworzyła nowe możliwości i 
„większyła szanse lepszego wypełniania 
„wiązanych z tym zadań partyjnych. 
Zwiększyła się rola ogniw samorządu 
mieszkańców. Reforma przyczyniła się 
do dalszego rozwoju inicjatywy społecz- 
nej, czego w naszym młodym woje- 
wództwie mamy bardzo liczne przykła- 
dy. 


Dotychczasowy przebieg realizacji 
"Wytycznych Sekretariatu KC z maja 
1973 roku w dwóch miastach — Prze- 
myślu I Przeworsku — oceniliśmy nie- 
dawno na posiedzeniu Egzekutywy KW. 
Była to zarazem okazja do skonfronto- 
wania dorobku i doświadczeń zbiorowe- 
go i indywidualnego działania członków 
partii w miejscu zamieszkania. Chyba 
warto je szerzej spopularyzować. 


Przeworsk — miasto znane w całym 
kraju dzięki wzorowej gospodarności 
mieszkańców. W 1974 r. zdobyło za- 
szczytny tytuł „Arcymistrza Gospodar- 
ności w XXxX-leciu Polski Ludowej”. 
U progu 1975 r. mieszkańcy tego miasta 
podjęli czyny społeczne na kwotę 4.700 
tys. zł. Na tydzień przed rozpoczęciem 
obrad VII Zjazdu PZPR złożyli meldu- 
nek oe zrealizowaniu czynów na rzecz 
miasta i środowiska na łączną wartość 
8,8 mln zł. 


Na tak imponujący bilans niewątpli- 
wie wywarły duży wpływ m. in. in- 
spiratorskie działania towarzyszy z 
trzech działających w tym mieście tere- 
nowych organizacji partyjnych, w któ- 
rych około 60 procent stanowią emery- 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH PZPR 


roblemy umacniania i rozwoju samorządu mieszkańców w miastach oraz 
zadania pracy partyjnej w miejscu zamieszkania ani na moment nie umy- 
kają x pola widzenia zarówno wojewódzkiej instancji partyjnej, jak i instan- 
cji stopnia podstawowego w województwie przemyskim. Rangę tych zagadnień 
dobitnie podkreślono na VII Zjeździe i w jego uchwale, temat ten stal się jed- 
nym z głównych wątków i przewodnich motywów w toku obrad III Plenum KC. 


ci i renciści. Obszar działania organiza- 
cji pokrywa się z rejonami działania 
trzech osiedlowych organów Ssamorzą- 
du mieszkańców. Organizacje te w |lip- 
cu 1975 roku zostały zasilone członka- 
mi partii — pracownikami byłego U- 
rzędu Powiatowego. W większości są to 
aktywni i zaangażowani towarzysze, 
którzy swoją postawą w znacznym sto- 
pniu wpływają na pracę tych organi- 
zacji. 


Przykładem dobrej roboty mogą być 
rezultaty uzyskanę przez organizację te- 
renową nr 2, której sekretarzem jest 
tow. Roman Bobrek. 

Poważnym dorobkiem  legitymują 
się również towarzysze z pozostałych o- 
siedli Przeworska. 


Roli współgospodarzy partyjni dzia- 
łacze ogniw samorządu mieszkańców 
nie ograniczają bynajmniej tylko do in- 
spirowania wysiłku dla wspólnego do- 
bra. Za swój obowiązek uważają rów- 
nież sprawowanie społecznej kontroli 
nad pracą placówek handlowych i u- 
sługowych, szybkie i zdecydowane rea- 
gowanie na wszystkie zauważone nie- 
prawidłowości. 


Przedmiotem troski towarzyszy z or- 
ganizacji samorządowych jest także 
przestrzeganie norm porządku, ładu i 
bezpieczeństwa publicznego. Owocna 
jest współpraca i codzienne współdzia- 
łanie z osiedlowymi jednostkami ORMO. 
Ogniwa samorządu mieszkańców spra- 
wują ponadto społeczny mecenat nad 
istniejącymi w ich zasięgu działania 
placówkami _ kulturalno-oświatowymi, 
samorzutnie pomagają w programowa- 
niu działalności świetlic i klubów. 

Bywają niestety, przypadki, że auto- 
rytet i siła oddziaływania organów sa- 
morządu mieszkańców nie są takie, ja- 
kich oczekiwalibyśmy. Oto jeden z 
przykładów. Towarzysze z miejskiej 
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instancji PZPR w Przemyślu poinfor- 
mowali Egzekutywę KW, że w wyniku 
inspirowanej przez organizacje partyj- 
ne kontroli społecznej w zakresie spraw 
socjalno-porządkowych, zaopatrzenia i 
kultury handlu oraz pracy ADM w ro- 
ku 1975 komitety samorządu skierowały 
127 wystąpień do naczelnika — obecnie 
prezydenta Miasta Przemyśla oraz kil- 
kadziesiąt wystąpień do kierowników 
jednostek gospodarczych. Analizując 
sposób załatwiania tych wystąpień, or- 
ganizacje partyjne stwierdziły, że nie- 
które problemy zostały potraktowane 
przez organy administracji formalnie; 
dopiero interwencja organizacji spowo- 
dowała odpowiednią reakcję. Ujawnio- 
no także przypadki pomijania samorzą- 
du przy podejmowaniu decyzji o loka- 
lizacji niektórych obiektów (na przy- 
kład — garaży), zmianie godzin pracy 
placówek handlowych, ustalaniu pla- 
nów remontów mieszkań itp. 


Wobec takich sytuacji nie można 
przechodzić obojętnie. Dlatego też Eg- 
zekutywa KW zwróciła uwagę na po- 
trzebę lepszego stylu współpracy I kon- 
taktów ogniw administracji terenowej 
z organami samorządu mieszkańców, 
których słuszne wnioski i uwagi muszą 
być bezwzględnie respektowane. 

Uznaliśmy też za celowe zalecenie ko- 
mitetom miejskim, aby częściej i w 
szerszym niż do tej pory stopniu odde- 
legowywały członków zakładowych or- 
ganizacji PZPR do pracy śŚrodowisko- 
wej w miejscu zamieszkania, między 
innymi do pracy z młodzieżą oraz dzia- 
łań na rzecz poprawy stanu porządku 
i estetyki w miastach i osiedlach. Par- 


"tyjne grupy pracy terenowej mają tu- 


taj szerokie pole do popisu. Podkreśla- 
my przy tym ogromne znaczenie osobi- 
stego przykładu działacza partyjnego, 
grupy towarzyszy, jako jednego z naj- 
ważniejszych czynników pobudzających 


ogół mieszkańców do pracy dla wspól- 
nego dobra. | 

Obecnie terenowe organizacje partyj- 
ne w Przemyślu liczą około 300 towa- 
rzyszy, w tym około 200 emerytów i 
rencistów. Stale zwiększają się szeregi 
członków partii, przeniesionych tu cza- 
sowo z POP przy zakładach pracy i 
instytucjach. Ponadto w grupach par- 
tyjnych pracuje około 80 członków par- 
tii, działających w terenowych  ogni- 
wach organizacji społecznych. Jak z po- 
wyższego zestawienia widać, do pracy 


w miejscu zamieszkania zaangażowano . 


w Przemyślu dość liczną grupę aktywu 
partyjnego, w większości © długoletnim 
stażu, dużym doświadczeniu i poczuciu 
odpowiedzialności za realizację posta- 
wionych im zadań. 


Obserwacja i ocęna dwuletniej pracy 
terenowych organizacji partyjnych oraz 
grup pracy terenowej pozwala na 
stwierdzenie, że był to okres groma- 
dzenia pożytecznych doświadczeń, wy- 
pracowania metod działania, konsolida- 
cji sił społecznych w osiedlach i obwo- 
dach oraz realizacji pożytecznych przed- 
sięwzięć społeczno-politycznych i go- 
spodarczych. Na dobrym poziomie pro- 
wadzona jest praca wewnątrzpartyjna. 


W ostatnich miesiącach i tygodniach 
terenowe organizacje partyjne w woj. 
przemyskim rozwinęły szeroką działal- 
ność zmierzającą do zapoznania wszyst- 
kich mieszkańców miast z uchwałami 
VII Zjazdu i III Plenum KC, do zapoz- 
nania z planami społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju województwa i miast. Ustala 
się przy tym konkretne zadania każdego 
mieszkańca miasta w pracy nad jego 
rozwojem. Ta szeroka kampania pro- 
wadzona była w ścisłym związku z 
kampanią wyborczą do Sejmu PRL i 
wojewódzkich rad narodowych. Przy- 
gotowujemy się także do wyborów no- 
wych komitetów osiedlowych i obwo- 
dowych. Wspólną naszą partyjną tro- 
ską jest kierowanie do pracy w samo- 
rządzie ludzi operatywnych, ofiarnych, 


cieszących się rzeczywistym autoryte- 


tem w miejscu zamieszkania. 


Stawiamy na towarzyszy, którzy po- 
mogą nam lepiej I szerzej rozwinąć ten 
ważny front pracy partyjnej. Od po- 
wodzenia naszych wspólnych starań i 
wysiłków, od stałego podnoszenia kul- 
tury współżycia społecznego, dalszego 
zwiększenia zaangażowania mieszkań- 
ców w rozwiązywanie własnych spraw 
swoimi siłami, od rozwinięcia czynów 
społecznych, od zwiększonej troski © 
wspólne mienie, o ład i porządek, o 
gospodarność na terenie osiedla — za- 
leży przecież także w dużym stopniu, 
kiedy zmaterializujemy przewodnie ha- 
sło VII Zjazdu. A to powinno każdemu 
leżeć na sercu. 
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ożna by o tej organizacji napi- 
M. artykuł pełen uznania, uza- 
sadniając je planami pracy KZ i OOP, 
fragmentami protokołów z zebrań par- 
tyjnych, regularnością płacenia  skła- 
dek, wykazem odbytych szkoleń... Jed- 
nym słowem tym wszystkim, co decy- 
duje o formalnej stronie pracy partyj- 
nej. 

Można by też stwierdzić, że organi- 
zacja nie spełnia należycie podstawowej 
funkcji kierownika politycznego insty- 
tucji, w której działa, uzasadniając ten 
pogląd zarzutem, że KZ koncentruje się 
w pracy na problemach bieżących wca- 
le nie najbardziej węzłowych, unikając 
zagadnień, które można zaliczyć naje 
ogólniej do strategii działania instytu- 
cji. 

Można by też dodać, że ani KZ, ani 
OOP nie są informowane przez kie- 
rownictwo np. o zmianach kadrowych, 
że wszystko to dzieje się poza organi- 
zacją partyjną. A także i to, że sekre- 
tarze KZ łączą swoje funkcje partyjne 
z wysokimi stanowiskami administra- 
cyjnymi, trudno zatem spodziewać się, 
by krytykowano na zebraniu POP dy- 
rektora, który prowadzi to zebranie ja- 
ko sekretarz KZ. 


Jak więc jest w rzeczywistości? Któ- 
ra z tych opinii jest bliższa prawdy? 
Przyznam, że trudno o jednoznaczną o- 
cenę, życie z reguły jest bardziej skom- 
plikowane niż schematy, stwierdzenie 
zaś, że prawda leży pośrodku, niczego 
nie rozwiązuje. Nim zatem zastanowi- 
my się nad postawionym pytaniem — 
kilka uwag. 
| o reformie w ubiegłym roku wszy- 

stkie urzędy wojewódzkie stanęły 
wobec jakościowo nowych problemów, 
których rozwiązanie wpłynie na funk- 
cjonowanie administracji państwowej 
także w jej podstawowym, gminnym o- 
gniwie. W okresie od reformy sporą 
część energii działaczy partyjnych po- 
chłonęły tak ważne wydarzenia, jak VII 
Zjazd PZPR czy ostatnio wybory do 
Sejmu i rad narodowych. Nie zawsze 
więc starczało czasu na zastanawianie 
się, w jaki sposób usprawnić działalność 
partyjną w urzędach wojewódzkich czy 
urzędach innych szczebli, aby z powo- 
dzeniem realizować zadania nałożone na 
administrację państwową. Niezależnie 
jednak od tego wielu działaczy zdaje 
sobie sprawę z niedoskonałości obecne- 
go modelu funkcjonowania tych orga- 
nizacji. Najlepiej pokazać to na przy- 
kładzie. Dotyczy on pracy partyjnej 
w Urzędzie Wojewódzkim w Kosza- 
linie, ale równie dobrze mógłby odno- 
sić się do organizacji partyjnej wielu 
innych urzędów wojewódzkich. 

Organizacja partyjna przy Urzędzie 
Wojewódzkim w Koszalinie liczy 438 
członków PZPR. Ma więc własny Ko- 


= 


Partia w 
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mitet Zakładowy skupiający 16 OOP, 
pracujących na prawach POP. Grupuje 
ona organizacje i członków partii z tak 
różnych instytucji, jak Straż Pożarna 
i Dom Kultury, Biuro Geodezji i Urzą- 
dzeń Rolnych i Totalizator Sportowy. 
Pełny wykaz instytucji wchodzących w 
skład organizacji partyjnej przy Urzę- 
dzie Wojewódzkim w Koszalinie zaj- 
muje kilka stron maszynopisu. 

Nieczęsto spotykana jest także taka 
struktura wykształcenia I wieku człon- 
ków jak w tej organizacji. Ponad 220 to- 
warzyszy legitymuje się dyplomami 
wyższych uczelni, około 100 skończyło 
średnie szkoły zawodowe. Grupa najlicz- 
niejsza to towarzysze w wieku od 30 do 
49 lat, 72 osoby zaś liczą staż partyj- 
ny co najmniej od 1948 roku. Są to 
więc ludzie o wysokim stopniu przy- 
gotowania zawodowego 1 dużym stażu 
politycznym, którzy mogliby stanowić 
poważną siłę jako zespół. Faktycznie 
jednak towarzysze ci, należąc do róż- 
nych OOP, nie mających żadnych 
wspólnych zainteresowań, formalnie 
tylko powiązanych z POP przy Urzę- 
dzie Wojewódzkim, stanowią grupy 
działające niezależnie od siebie, w ra- 
mach swoich organizacji oddziałowych. 

Taki stan podyktowany został po- 
trzebami chwili: kiedy po reformie ad- 
ministracji państwowej i ograniczeniu 
liczby etatów w KM PZPR zastanawia- 
no się, co zrobić z grupą słabych licze- 
bnie organizacji, można było włączyć je 
do organizacji terenowych albo stwo- 
rzyć wspólny Komitet Zakładowy przy 
silnej organizacji Urzędu Wojewódzkie- 
go. Wybrano tę właśnie alternatywę. 
Podporządkowano KZ  jednocześrie 
niektóre organizacje przy instytucjach 
nie stanowiących komórek Urzędu — 
ważnych jednak z uwagi na ich funk- 
cje dla rozwoju województwa, jak wła- 
śnie owo Biuro Geodezji. Uzasadniano, 
że wskutek tego władze wojewódzkie 
otrzymają możność partyjnego wpły- 
wania na to, co się dzieje w owych 
instytucjach. Był to oczywiście argu- 
ment czysto formalny w świetle upra- 
wnień, którymi dysponuje wojewoda. 

Komitet Zakładowy PZPR liczy 17 
towarzyszy, praktycznie przedstawicie- 


urzędzie - ale jaka? 


« 


li wszystkich OOP, egzekutywa 9 osób. 
Sekretarzami są: pierwszym jest dy- 
rektor Wydziału Finansowego UW, 
sprawy organizacyjne prowadzi dyrek- 
tor Wydziału Kultury, propagandą za!- 
muje się wicekurator. Każdy sekretarz 
ma, oczywiście, szeroki zakres obowiąz- 
ków służbowych, postarano się zatem 
odciążyć ich od wszystkich spraw tech- 
nicznych związanych z  funkcjonowa- 
niem organizacji i KZ. Z Wydziału Fi- 
nansowego wygospodarowano etat, po- 
wiedzmy — sekretarza technicznego KZ, 
którym został członek egzekutywy KZ, 
pracownik tego Wydziału. 


Po reformie najpilniejszym zadaniem 
KZ .i całej organizacji była pomoc w 
umacnianiu urzędów gmin. KZ powo- 
łał więc grupę aktywu, dobierając do 
jej składu najbardziej doświadczonych 
towarzyszy, którzy regularnie jeździli 
do przydzielonych gmin, pomagając im 
w pracy. Równolegle zaś grupę o ta- 
kim samym zakresie działania powoła- 
no przy KW PZPR. W krótkim czasie 
okazało się, że grupa z Urzędu Woje- 
wódzkiego nie zdała egzaminu, Jej 
członkowie jeździli do gmin przede 
wszystkim jako przedstawiciele admini- 
stracji państwowej, ograniczając swoje 
zainteresowania do dziedzin, w których 
pracowali zawodowo i za które zawo- 


dowo odpowiadali. Ponieważ na doda- 


tek było to dublowanie działania bar- 
dzo aktywnej grupy działającej przy KW 
PZPR, Komitet Zakładowy zrezygno- 
wał z tej formy. 


W jaki zatem sposób organizacja par- 


tyjna przy Urzędzie Wojewódzkim po-: 


maga urzędom gmin? Pytanie to jest 
tym istotniejsze, że wobec niedoskona- 
łej — w wielu przypadkach — obsady 
kadrowej urzędów gmin, ich działanie 
budzi sporo kontrowersji i musi minąć 
jeszcze pewien czas, nim zatrudnieni w 
gminach zdobędą należyte doświadcze- 
nie w pracy administracyjnej. Z dru- 
giej strony Spotyka się często w urzę- 
dach gmin opinie, że Urząd Wojewódz- 
ki i ludzie w nim zatrudnieni traktują 
pracowników z gmin z nonszalancją, że 
nie liczą się z ich opiniami, że zdarza 
się nawet ograniczanie uprawnicń itp. 


Odpowiedź na to pytanie — w kilku 
gminach, w których rozmawiałem z na- 
czelnikami — była jednoznaczna: „Nie 
pomaga!” Po prostu towarzysze z Urzę- 
du Wojewódzkiego, niezależnie od t= 
go, czy mieli delegację KZ czy wydzia- 


łu Urzędu, traktowali pobyt w gminie 
czysto administracyjnie, initere- 
sując się wyłącznie sprawami wchodzą- 
cymi w zakres ich zainteresowań zawo- 
dowych. Decydowało widocznie to, że 
po prostu lepiej się na nich znają i one 
właśnie stanowią o ich opinii zawo- 
dowej. 


Tow. Joanna Szczepaniak z Wydziału 
Organizacyjnego KW PZPR w Koszaji- 
nie widzi w tym prawidłowość, polega- 
jącą na niemożliwości oddzielania pra- 
cy zawodowej od tego, co robi się w 
ramach zleceń partyjnych. Powiada, że 
w ostatecznym efekcie sprawdzianem 
działalności partyjnej jest sprawność 
działania  administracyjnego Urzędu 
Wojewódzkiego i jego agend. I ma nie- 
wątpliwą rację, ale... « 


Sprawa nie jest taka prosta. Kiedy 


rozmawią się z pracownikami urzędów, 


gmin czy z pracownikami Urzędu Wo- 
jewódzkiego, a także przegląda doku- 
menty partyjne POP, widać, że z for- 
malnego punktu widzenia mecha- 
nizm ten pracuje sprawnie. To znaczy 
odbywają się zebrania, zbiera się skład- 
ki, organizuje szkolenia; natomiast nie- 
wiele robi się dla kształtowania postaw 
ludzi, i to zarówno z Urzędu, jak i gmin. 
A przecież to powinno być najważniej- 
szym zadaniem organizacji partyjnej w 
administracji. 


I chociaż sekretarz Komitetu Zakła- 
dowego, długoletni pracownik admin!- 
stracji, cieszy się dużym osobistym au- 
torytetem wśród pracowników Urzędu, 
to jednak organizacja partyjna autorcy- 
tetu takiego nie ma, gdyż jej wpływ na 
bieg spraw, na sytuację wewnątrz U- 


_rzędu jest praktycznie znikomy. Jest to 


m. in. konsekwencja dominacji zwierz- 
chnika administracyjnego, któremu 
służbowo podlegają wszyscy sekretarze. 


Może ktoś powiedzieć, że przecież z 
reguły sekretarzami POP są pracowni- 
cy przedsiębiorstw. Racja, ale jest za- 
sadnicza różnica między sytuacją, w 
której funkcję sekretarza piastuje ro- 
botnik czy inżynier w zakładzie pracy, 
a sytuacją, w której sekretarzem jest 
przełożony — urzędnik na wysokim sta- 
nowisku. Jest to różnica jakościowa, u- 
trudniająca niezależność sądów i bez- 
kompromisowość w egzekwowaniu u- 
staleń organizacji. 


Czy jest to wina towarzyszy kierują- 
cych tą organizacją w Koszalinie? Nie. 


"łoby powołanie etatowego 


Osobiście nie wierzę w umiejętność ta. 
kiego rozgraniczania funkcji dyrektora 
i seltretarza partii, by jednocześnie,ale 
równie sprawnie £ skutecznie pełnić | 
jedną, i drugą. Nie jestem przeciwni- 
kiem spełniania funkcji partyjnych 
przez ludzi na stanowiskach kierowni- 
czych, ale nie w każdej sytuacji jest to 
słuszne. Jeżeli np. sekretarzem jest 
jednocześnie dyrektor najważniejszego 
wydziału urzędu wojewódzkiego  dy- 
sponującego środkami finansowymi 
przydzielanymi gminie itp. — nietrudno 
wyobrazić sobie jego rozmowę Z na- 
czelnikiem gminy. Będzie ona rozmową 
dwóch ludzi z administracji. Nietrudno 
także wyobrazić sobie partyjne spotka- 
nie szefa urzędu z kierownictwem or- 
ganizacji: wojewoda z jednej strony 
stołu, trzech podległych mu dyrekto- 
rów z drugiej. Albo: dyrektor wydzia- 
łu urzędu i trzech jego kolegów — se- 
kretarzy KZ. Jak przy tym rozgraniczyć 
ocenę zespołu pracowników dokonywa- ' 
ną przez sekretarza od oceny dokony= 
wanej przez tego samego człowieka — 
jako ich zwierzchnika służbowego? 
Wbrew pozorom nie są to problemy 
czysto formalne. 


Tow. Stanisław Mazur, I sekretarz 
KM PZPR w Koszalinie, zdający sobie 
doskonale sprawę ze wszystkich pozy- 
tywów i braków pracy partyjnej orga- 
nizacji przy Urzędzie Wojewódzkim, u- 
waża, że najlepszym rozwiązaniem by- 
sekretarza 
KZ. Można to podeprzeć stwierdzeniem, 
że przecież w fabrykach, których dy- 
rektorami są też aktywiści partyjni, 
istnieją etatowi sekretarze. Opinie wie- 
lu doświadczonych ludzi z aparatu ad- 
ministracyjnego, których pytałem o te 
sprawy, były jednak podzielone. 


Faktem jest, że Komitet Miejski w 
Koszalinie zmierza do zmian w organl- 
zacji partyjnej przy Urzędzie Woje- 
wódzkim, przesuwając niektóre orza- 
nizacje do komitetów branżowych two- 
rzonych przy KM PZPR. Faktem jest 
też, że wielu towarzyszy z organizacji 
partyjnej przy Urzędzie Wojewódzkim 
zastanawia się, jak usprawnić pracę. 
Istnieje więc ferment w tej dziedzinie, 
są dyskusje i spory, a to już daje na- 
dzieję, że sprawa wyjdzie z impasu. 


Oczywiście, wymaga to .nieco czasu, 
z pewnością jednak działacze partyjni 
z Koszalina — jak i z innych -woje- 
wództw — wypracują takie formy 1 
struktury partyjne przy urzędach wo- 
jewódzkich, które — dostosowane do 
współczesnych potrzeb działęlności po- 
litycznej — zdadzą w pełni egzamin. 
Jest to konieczność tym pilniejsza, im 
większa odpowiedzialność spoczywa na 
terenowych organach _ administracji 
państwowej i ich pracownikach. 


Zadania i organizacja Zakładowych 


7, "kladowe Ośrodki Pracy Ideowo-Wychowawczej (ZOPIW) mają jaż dzicsięciolet- 


nią tradycję*). Powołane przez zakładowe organizacje partyjne na podstawie za- 


LESŁAW WOJTASIK 


leceń i wytycznych KC PZPR, stały się obecnie częścią zakładu pracy w istotny sposób 
wpływającą na prawidłowe jego funkcjonowanie. Generalnym ich zadaniem jest 
kształtowanie zaangażowanych postaw ideowo-politycznych pracowników, a przede 


wszystkim mobilizowanie załóg do pełnego wykonywania zadań produkcyjnych eraz 


Rola ZOPIW określona jest stosowanymi formami pracy 
kdeowo-propagandowej. Są to przede wszystkim formy bez- 
pośredniej pracy z ludźmi. Formy te zą najbardziej efektyw- 
ne, ponieważ pozwalają mna maksymalne dostosowanie pra- 
ey propagandowej do potrzeb, zainteresowań oraz cech de- 
mograficznych załogi. W tym przede wszystkim upatrywać 
należy przyczyn dużej popularności ZOPIW wśród załóg 
zakładów pracy oraz znacznych efektów w działalności ideo- 
wo-propagandowej. 

ZOPIW funkcjonują w każdym większym zakładzie pracy. 
Jest więc ich w Polsce kilkaset. Wydaje się, że sytuacja doj- 
rzała do pewnego uogólnienia dotychczasowych doświadczeń 
ośrodków i dokonania próby ogólnej kodyfikacji norm i za- 
sad ich pracy. W dalszym ciągu rozważań przedstawię pew- 
ne — również ogólne — propozycje w tym zakresie. 


Zadania ZOPIW 


Podstawowym zadaniem ośrodka jest scentralizowanie ca- 
łokształtu działalności propagandowo-informacyjnej w za- 
kladzie pracy. Wynikiem tej centralizacji powinna być ła- 
twość kierowania propagandą i informacją oraz większa 
skuteczność realizacji zadań. Ogólnie biorąc wyróżnić może- 
my trzy podstawowe zakresy zadań realizowanych przez 
ZOPIW: | 

1. Zadania propagandowe i ideowo-wychowawcze: szkole- 
nie partyjne, masowa praca polityczna, propaganda produk- 
cyjna, propaganda wizualna. 

2. Organizowanie pracy kulturalno-oświatowej i wypo- 
czynku: imprez artystycznych, wycieczek i innych zorgani- 
zowanych form wypoczynku załogi, masowych imprez spor- 
towych. 

3. Organizowanie reklamy i marketingu. i 

Najwięcej ZOPIW zajmuje się realizacją wyłącznie pierw- 
szego z wymienionych zakresów zadań. Większe i bardziej 
prężne ośrodki zajmują się także organizowaniem pracy kul- 
turalno-oświatowej i wypoczynku załogi. Tylko nieliczne 
ośrodki realizują wszystkie trzy wymienione wyżej zakresy 
zadań. Wynika z tego, że zakres zadań wykonywanych przez 
różne ośrodki jest ilościowo i jakościowo różny. Rodzi się 
pytanie, czy można ustalić optymalny dla wszystkich zakła- 
dów model zadań ZOPIW? Doświadczenia wskazują, że jest 
to możliwe. Sprawy związane z reklamą i marketingiem są 
na tyle specyficzne, iż wymagają oddzielnych rozwiążan in- 
stytucjonalnych i nie powinny wchodzić w zakres zadań wy- 
konywanych przez ośrodki. ZOPIW winien centralizować rea- 
lizację wszystkich zadań w dziedzinie pracy ideowo-wycho- 
wawczej, propagandowej 1 kulturalno-oświatowej na tere- 
nie zakładu pracy, ponieważ tylko w tych warunkacn może 
być zapewniona odpowiednia do potrzeb koordynacja i ma- 
ksymalne wykorzystanie sił i środków. Tak ogólnie ustalo- 
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*) Nazwę tę noszą od ab. roku. Poprzednio: Zakła 
Propagandy i Informacji, - | OP dowe Ośrodki 


" realizuje. 


powodowanie ich zaangażowanej aktywności społecznej. 


me zadania ulegają konkretyzacji w zakładzie pracy w związ 
ku z jego specyfiką. 


Organizacja ZOPIW 


Organizacja ZOPIW winną być ściśle dostosowana do za- 
dań, które ośrodek ma realizować. Podstawowym więc zało- 
żeniem organizacyjnym powinno być scentralizowanie wszy- 
stkich komórek organizacyjnych i osób wykonujących za- 
dania pracy ideowo-wychowawczej, propagandowej i kultu- 
ralno-oświatowej pod jednym kierownictwem organizacyj- 
nym. Analiza aktualnego stanu w ośrodkach warszawskich 
zakładów pracy pozwala na określenie trzech typów organi- 
zacji. 

1. Organizacja kompleksowa. W tym systemie organizacyj- 
nym występuje wspomniana wyżej centralizacja. W skład 
ośrodka wchodzą: radiowęzeł zakładowy, redakcja gazety 
zakładowej, plastyk, instruktor k-o, bibliotekarka — jednym 
słowem wszystkie osoby i komórki organizacyjne, które fun- 
kcjonują w zakładzie pracy i służą realizacji zadań ideo- 
wo-wychowawczych. 

2. Organizacja rozproszona. W tym typie organizacji na 
czele ośrodka stoi kierownik i rada programowa. Wszystkie 
wymienione w punkcie 1 instytucje nie są organizacyjnie 
podporządkowane ZOPIW, lecz funkcjonują na zasadach bez- 
pośredniej podległości dyrekcji zakładu lub komitetowi za- 
kładowemu PZPR. Kierownicy radiowęzłów, redaktorzy ga- 
zet zakładowych itp. wchodzą w skład rady programowej 
ośrodka. 

3. Organizacja pośrednia. Ten typ organizacji jest typem 
przejściowym od organizacji rozproszonej do kompleksowej. 
W niektórych zakładach pracy kierownikowi ośrodka pod- 
porządkowany jest np. radiowęzeł, a redakcja gazety za- 
kładowej funkcjonuje na zasadach samodzielności. Możliwe 
są w tym układzie różne warianty. 

Wydaje się, że usprawnienie i podniesienie efektywności 
pracy ZOPIW zależy w dużej mierze od ustalenia ogólnego 
schematu jednolitej struktury organizacyjnej ośrodków. W 
proponowanym ujęciu ośrodek staje się pełnoprawną ko- 
mórką organizacyjną zakładu pracy, ze wszystkimi wynikają- 
cymi stąd konsekwencjami. Kierownik ośrodka podlega słu- 
żbowo jednemu z dyrektorów zakładu, merytorycznie zaś 
pracą kieruje komitet zakładowy PZPR. ZOPIW stanowi or- 
gan wykonawczy komitetu zakładowego w zakresie masowej 
pracy politycznej z załogą. 

Kierownikowi ośrodka podlegają wszystkie działające w 
zakładzie pracy etatowe i nieetatowe instytucje realizujące 
zadania pracy ideowo-wychowawczej i kulturalno-oświato- 
wej (radiowęzeł, gazeta zakładowa, plastyk, instruktor k-o 
itp.). W. celu realizacji zadań szczegółowych tworzone są 
— w zależności od potrzeb — różne zespoły wykonawcze. 
Ilość tych zespołów zależy od zakresu zadań, jakie ośrodek 
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Ośrodków Pracy ldeowo - Wychowawczej 


W celu koordynacji całokształtu zadań, form działania i in- 
nvch problemów pracy ZOPIW POWE:YYADA jest rada pro- 
gramowa. 


Przedstawiony tu projekt jest projektem ramowym i po- 
winien być dostosowany do struktury organizacyjnej i zadań 
zakładu pracy. 


Wszelkie dyskusje na temat organizacji ZOPIW obracają 
się w konsekwencji wokół problemu etatów. Wydaje się, że 
problem ten jest niewłaściwie rozumiany i rozpatrywany w 
cderwaniu od konkretnej sytuacji kadrowej zakładów pracy. 
W wypadku organizacji rozproszonej występuje on ze szcze- 
gólną ostrością, ponieważ kierownik ośrodka najczęściej 
nie dysponuje żadnymi pracownikami. W wypadku organi- 
zacji kompleksowej problem etatów nie występuje prawie 
nigdy. Wynika z tego, że problem etatów dla ZOPIW impli- 
kowany jest wyraźnie typem ich struktury organizacyjnej. 


Utworzenie ZOPIW o proponowanej strukturze organiza- 
cyjnej nie sprowadza się do tworzenia nowych etatów, lecz 
do racjonalnego wykorzystania etatów już istniejących. 


Jest od tej reguły jeden wyjątek — dotyczy on etatu kie- 
rownika ośrodka. Stanowisko to w każdym wypadku win- 
no być etatowe. Efektywność pracy w dużej mierze zależy 
od teoretycznego i praktycznego przygotowania kierownika. 
Niektóre instancje organizują ich systematyczne szkolenie. 
Jeżeli funkcja kierownika pełniona będzie społecznie lub na 
zasadzie oddelegowania, cały wysiłek szkoleniowy w wielu 
wypadkach będzie zmarnowany. Pomijam w tym miejscu tak. 
istotny problem jak kumulowanie doświadczeń w toku pra- 
cy. Wszystko to pozwala na sformułowanie tezy, iż stanowi- 
"sko kierownika ZOPIW winno być etatowe, powinno być 
traktowane jako zawód. 


' 


Rada programowa — model pracy 


Jak wyżej wspomniano, jednym z elementów organizacyj- 
nych ZOPIW jest rada programowa. Rady te powołune zo- 
stały przy wszystkich ośrodkach. Są to najczęściej duże 
struktury organizacyjne, składające się w niektórych wy- 
padkach nawet z ponad dwudziestu osób. W wielu wypad- 
kach rady programowe gromadzą ludzi niekompetentnych, 
nie wnoszących niczego nowego do pracy ZOPIW. Wreszcie 
niektóre rady mają ustalony zbyt szczegółowy zakres zadań 
i tym samym ograniczają inicjatywę pracowników ośrod- 
ka przez konieczność wieloszczeblowych konsultacji i za- 
twierdzania przedsięwzięć. 

Rady programowe są nieodłącznym i koniecznym elemen- 
tem organizacyjnym ZOPIW. Powinny one spełniać trzy 
podstawowe zadania: " 

— mobilizować siły społeczne do realizacji zadań pracy 
ideowo-wychowawczej i kulturalno-oświatowej realizowa- 
nych przez ZOPIW; 

— ustalać i zatwierdzać główne kierunki i metody pracy 
ZOPIW; 

— organizować SR R ośrodka z organizacjami poli- 
tycznymi i społecznymi na terenie zakładu pracy. 

Rada powinna więc spełniać zadania koncepcyjne i ogólno- 
organizacyjne, a nie drobiazgowo organizować i kontrolo- 


wać działanie pracowników ośrodka. Powinien to być zespół 


nieliczny, lecz sprawny i operatywny. W skład tego zespołu 
powinni wchodzić: przedstawiciel KZ PZPR jako przewodni- 
czący rady programowej, przedstawiciel dyrekcji, psycholog 
i socjolog zakładowy, przedstawiciele organizacji młodzieżo- 
wych, przedstawiciele niektórych organizacji społecznych, 
przedstawiciel rady zakładowej i rady robotniczej oraz kie- 
rownik ZOPIW. 


Zgromadzenie małej liczby ludzi kompetentnych pozwoli 
na szybkie i operatywne działanie rady. 


Ośrodki międzyzakładowe 


Rozpatrując problem generalnej organizacji ZOPIW, nie 
sposób pominąć sprawy małych zakładów pracy. Obserwu- 
jemy obecnie tendencje do tworzenia ośrodków we wszyst= 
kich prawie zakładach pracy. Nie wszystkie jednak zakłady 


„mają odpowiednie możliwości zorganizowania ZOPIW o stru- 


kturze zapewniającej optymalne działanie. Funkcjonuje 
wiele ośrodków małych, a więc słabych i nie zapewniających 
w odpowiednim stopniu realizacji zadań w ramach ideowo- 
-politycznego i kulturalno-oświatowego oddziaływania na za- 
łogę. W tej sytuacji szczegółowego rozpatrzenia wymaga kon- 
cepcja organizowania Międzyzakładowych Ośrodków Pracy 
Ideowo-Wychowawczej, które swoim działaniem mogą obej- 
mować kilka małych zakładów pracy funkcjonujących na 


. określonym terytorium. W takim ujęciu organizacyjnym o- 


środek będzie spełniał funkcję koordynacyjną i wykonawczą 
w zakresie pracy ideowo-wychowawczej i kulturalno-oświa- 
towej. Skumulowanie możliwości kilku małych zakładów w 
tym zakresie pozwoli na stworzenie silniejszych i spraw- 
niejszych organizacyjnie ośrodków. 


Jeżeli obok dużego zakładu pracy funkcjonuje mały zakład, 
rozpatrzyć można możliwość przejęcia niektórych zadań w 
ramach pracy ideowo-wychowawczej i kulturalno-oświato- 
wej małego zakładu przez ZOPIW dużego zakładu. Może to 
nastąpić na zasadzie porozumienia między komitetaini za- 
kładowymi PZPR. 


W konsekwencji chodzi o to, aby załogi wszystkich zakła= 
dów pracy znalazły się w zakresie oddziaływania ośrodków. 
Dotychczasowe doświadczenia wykazały dowodnie, iż dobrze 
funkcjonujący ośrodek w sposób istotny wpływa na podnie- 
sienie poziomu pracy ideowo-wychowawczej w zakładzie pra- 
cy, na ideologiczne i ekonomiczne uświadomienie załogi i w 
konsekwencji na wydajność pracy. 


* 


Przedstawiłem podstawowe problemy pracy ZOPIW, 
a przede wszystkim zarys generalnej koncepcji organizacyj- 
nej ośrodków. Niektóre z przedstawionych propozycji mogą 
być dyskusyjne, co nie wpływa na aktualność wniosku 0 ko- 
nieczności centralnego uporządkowania pracy 7ZOPIW. 
Wymaga tego waga zadań, jakie te ośrodki współcześnie 
realizują, i konieczność maksymalnego wykorzystania wszy= 
stkich sił i środków woo do ideowego kształtowa= 
Nia SpOłECZCUDLWA NEM $. a 


Uczmy się od „Cegielskiego” 


Daleko, a jednak blisko 


rzy czwarte pracowników ponad trzytysięcznej załogi Wytwórni Urządzeń 

Chłodniczych w Dębicy stanowią mieszkańcy wsi. Przed organizacją par- 
tyjną przedsiebiorstwa, liczącą 800 członków i kandydatów, którzy również 
w większości (ponad 66 proc.) mieszkają w poddębickich wioskach, stanęło 
zatem zadanie znalezienia nowych, lepszych i rozwijania już wypróbowanych 
form i metod pracy ideowo-wychowawczej z dojeżdżającymi. Inspiracją w tej 
dziedzinie była uchwała Sekretariatu KC PZPR z sierpnia 1972 r. w sprawie 
pracy ideowo-wychowawczej partii wSród załogi Zakładów „H. Cegielski” w 


Poznaniu. 


ł 


Od czego rozpoczęto w Dębicy? Od 1 
stycznia 1973 r. środki propagandowe 
zostały skoncentrowane w jednym 
miejscu. Powstał Dział Propagandy i 
Informacji, podlegający administracyj- 
nie dyrektorowi przedsiębiorstwa, czer- 
piący zaś inspirację do swej pracy ze 
ścisłych kontaktów z Zakładowym O- 
środkiem Pracy Ideowo-Wychowawczej 
oraz z Komitetem Zakładowym partii. 
Stworzenie działowi odpowiednich wa- 
runków kadrowych i technicznych po- 
zwoliło na osiągnięcie w stosunkowo 
krótkim czasie dobrych wyników. 


Autorytet i duży krąg czytelników 
zyskała gazeta zakładowa — „Echo Za- 
łogi”. Materiały prasowe poświęcone lu- 
dziom dobrej roboty nie mają nie wspól- 
nego z okolicznościowymi laurkami. 
Najlepszym dowodem jest choćby przy- 
znanie w ub. roku „Echu Załogi” głó- 
wnej nagrody Klubu Redaktorów Ga- 
zet Zakładowych SDP za tego rodzaju 
publikacje. Gazeta kładzie główny ak- 
cent na funkcję ideowo-wychowawczą, 
będąc równocześnie jednym 2 'instru- 
mentów zarządzania zakładem. 


Uznaniem cieszy się również rozgło- 
śnia zakładowa. Jej program dociera do 
80 procent załogi. Naczelną dewizą roz- 
głośni jest "maksymalne operowanie 
realiami zakładowymi. Rozgłośnia po- 
dejmuje krytykę niewłaściwych postaw 
czy zjawisk w stopniu większym, niż 
to robi gazeta. Nie wynika to z prze- 
konania, iż lepiej „prać brudy” we wła- 
snym domu, gdyż gazeta ma zasięg wy- 
kraczający poza fabryczne środowisko, 
ale z faktu, że rozgłośnia może reago- 
wać natychmiast, gazeta zaś wolniej, co 
wiąże się z długim cyklem produkcy)- 
nym. Warto zaznaczyć, że na krytykę 
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podejmowaną przez rozgłośnię dyrek- 


cja szybko reaguje, wyciąga wnioski w 
stosunku do winnych zaniedbań lub zle- 


ca przeprowadzenie dalszej szczegóÓ- 
łowej analizy przez Dział Kontroli We- 
wnętrznej. 


X 
Wiele korzystnych zmian nastąpiło w 


ostatnich latach w stylu propagandy wi- 
zualnej.j W WUCh zerwano z hasłami 
j planszami uniwersalnymi. W wydzia- 
łach produkcyjnych wiszą plansze o ta- 
kiej treści: „W I półroczu br. statysty- 


cznie każdy pracownik Wydziału X nie 
pracował przez 150 godzin. Straty: 75 
min zł. Jaki jest w tym Twój udział?” 
lub „Eliminując choroby, przepustki, 
postoje, bumelki, Wydział Y mógł wy- 
tworzyć w ciągu roku za 30 mln zł wię- 
cej produkcji. Zacznij wymagać więcej 
od siebie i innych”. W propagandzie wi- 


zualnej wykorzystuje się w WUCh na- 


wet sławę dębickich mistrzów świata w 
zapasach, braci Lipieniów. 
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Porozumienie podpisane przez WUCh 
z krakowską Akademią Sztuk  Pięk- 
nych w 1974 r. sprzyja doskonaleniu 
form propagandowego oddziaływan:a. 
ASP opracowała kolorystyczny wystrój 
wewnętrzny i zewnętrzny hal produk- 
cyjnych, zaprojektowała prawidłowe 
systemy ciągów przestrzennego rozmie- 
szczenia elementów propagandy poli- 
tycznej w WUCh, na terenie przyleg- 
łym oraz w obiektach zakładowych i w 
samym mieście. W przedsiębiorstwie | 


zakładowym ośrodku wypoczynkowym 


zlokalizowano wiele kompozycji prze- 
strzennych. We wrześniu ub. roku od- 
był się już trzeci z kolei plener rze- 
źbiarski, a ich efekty — elementy rze- 
źbiarskie stanęły na terenie fabryki. 

Przed trzema laty zrealizowano eks- 
perymentalny film rejestrujący różne 
wydarzenia w życiu zakładu. Stanowi- 
ło to zaczątek własnej kroniki filmo- 
wej (na taśmie 16 mm), której każda 
projekcja trwa ok. 20 minut. Kronika 
filmowa WUCh nie ogranicza się jed- 
nak do rejestrowania wydarzeń zakła- 
dowych. Jest także instrumentem pro- 
pagandowego oddziaływania. Wyświe- 
tlana jest w kinie zakładowym podczas 
różnego rodzaju imprez. Filmy pow- 
stają całkowicie siłami pracowników 
zakładu. 


Do nowego spojrzenia na pracę ideo- 
wo-wychowawczą wśród załogi WUCh 
przyczyniły się także badania socjolo- 
giczne prowadzone w 1973 r. przez Za- 
kład Polityki Rolnej WSNS w wWar- 
szawie. Pod koniec wspomnianego roku 
odbyło się w WUCh plenum KZ PZPR, 
którego tematem była ocena postaw i 
zaangażowania pracowników  przedsię- 
biorstwa w miejscu zamieszkania. Oce- 
ny tej dokonano na podstawie badań 
prowadzonych w dwóch gminach: Dę- 
bicy i Żyrakowie. Postanowiono zinten- 
syfikować działalność ideowo-wycho- 
wawczą w miejscu zamieszkania. Uzna- 


"no za celowe i pożyteczne organizowa- 


nie spotkań środowiskowych. Co roku 


Między nami, towarzyszami 


Nie pieścić się 


Ktoś zamiłowany w matematyce, a je- 
dnocześnie kierujacy się interesem Spo- 
tecznym, postanowił w „Siarkopołu” w 
Machowie k/Tarnobrzega obliczyć, fu 
pracowników tych zakładów w ciągu u- 
biegłego roku przebywało na zwolnie- 
niach lekarskich. Okazało się, że staty- 
styczny pracownik przebywał w omawia- 
nym okresie na zwolnieniu lekarskim 
prawie 20 dni. W sumie przebywano na 
zwo!nieniach 252.744 dni, co daje 692 lata! 

Wyliczenia wykazały także, że ilość 
zwolnień lekarskich z roku na rok wzra- 
sta Maluczko., a w jednym roku „,zali- 
czymy sobie'* millenium. Dziesięć wieków 
przeżyjemy w piernatach. I tylko w jed- 
nym z większych zakładów. 


Socjalistyczny zakład w pełni realizu- 
je prawo pracownika do Ochrony sWUJ- 
jego zdrowia. Ale czy czasem tego prey- 
wileju nie wykorzystujemy ponad Nnovr- 
me? Mozna by rzec: lubimy piescić się! 
Aie jak praktyka wielu zakładów prze- 
mysłowych dowodzi, to pieszczenie SiĘ 
wyrządza bardzo poważne szkody eko- 
nomiczne. Toteż kolektvywy partyjne — 
począwszy od grup partyjnych, w któ- 
rych widać, kto i jak pracuje, kto nie 
„chce” być zdrowym — powinny zwra- 
cać więcej uwagi na tzw. niezdo!ność 
pracowniczą. Krok za krokiem zinniej- 
szać nadmierną absencję chorobową. E- 
pidemie — jak i trzęsienia ziemi — zda 
rzają się sporadycznie. Nagminnemu zaś 
pieszczeniu się — trzeba się przeciwsta- 
wiać! 


(eml) 


odbywa się ponad dziesięć imprez tego 
typu, przeważnie w miejscowościach, w 
których mieszka najwięcej pracowni- 
ków zakładu. 

Te niedzielne spotkania cieszą się za- 
interesowaniem mieszkańców wsi i ma- 
łych miasteczek, nieczęsto bowiem zda- 
rza się okazja bezpośredniego dialogu 
robotników z całym kolektywem kie- 
rowniczym swojego przedsiębiorstwa. W 
dniu tym od samego rana trwają roz- 
grywki sportowe i zajęcia rekreacyjne, 
organizowane przez działaczy zakłado- 
wego koła TKKF. Przyjeżdżają ekipy 
zakładowych lekarzy. Odbywają się 
koncerty w wykonaniu zespołów arty- 
stycznych WUCh, eksponowane są wy- 
stawy ilustrujące dorobek i perspekty- 
wy WUCh ze zdjęciami wyróżniających 
się pracowników, mieszkańców danej 
miejscowości. Ta część wystawy pozo- 
staje przez jakiś czas w szkole i klu- 
bie na wsi. 

Do codziennej praktyki weszła też 
ścisła współpraca KZ i dyrekcji WUCh 
z komitetami gminnymi PZPR, naczel- 
nikami gmin, sołtysami. Do miejsca za- 
mieszkania pracowników przeniesione 
część zajęć szkolenia partyjnego, ale 
tylko tam, gdzie istnieją po temu od- 
powiednie warunki lokalowe i techni- 
czne. 

Z działalnością w miejscu zamieszka- 
nia wiąże się również realizacja umów 
patronackich z placówkami oświatowo- 
-wychowawczymi. WUCh ma pod opie- 
ką m. in. Państwowy Dom Dziecka, 
Gminny Ośrodek Kultury w Podgrodziu, 
kilkanaście szkół. Wytwórnia otacza o- 
pieką szkoły i inne placówki oświato- 
wo-wychowawcze w sposób zjednujący 
jej uznanie. W czynie społecznym ro- 
botnicy wykonują różne urządzenia 
sportowo-rekreacyjne, pomagają przy 
remontach szkół. Młodzież ma z kolei 
sposobność odwiedzania  przedsiębior- 
stwa, gdzie zapoznaje się z pracą wy- 
konywaną przez swoich ojców, zwiedza 
obiekty przyfabryczne i socjalne. 

Praca ideowo-wychowawcza w śŚrodo- 
wisku nie jest prowadzona wyłączanie 
siłami aktywu zakładowego. W osiedlu 
fabrycznym „Metalowiec” z inspiracji 
KZ rozwinął szeroką działalność wycho- 
wawczą, zwłaszcza wśród młodzieży, 
tamtejszy komitet osiedlowy. 


Nie sposób przedstawić całego reje- 
stru wychowawczo-politycznych poczy- 
nań WUCh. Dotychczasowe formy pra- 
cy ideowo-wychowawczej w zakładzie, 
wzbogacane doświadczeniami organiza- 
cji partyjnej „Cegielskiego? oraz wła- 
snymi, uwzględniające celowe i atrak- 
cyjne sposoby dotarcia do pracownika i 
jego rodziny w miejscu zamieszkania — 
warto szerzej rozpowszechniać. 


Praca ideowo — wychowawcza w zakładzie 


„QM AE W 1 Z wk MA! 
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EUGENIUSZ MICHALUK 


dukacja ekonomiczna stała się w 

E Zakładach Wytwórczych Lamp E- 
lektrycznych im. Róży Luksemburg w 
Warszawie czynnikiem  wzmagającym 
dyscyplinę i aktywność twórczą na każ- 
dym stanowisku pracy. Jednocześnie 
dążność do podwyższania kwalifikacji 
dzięki pracy organizacji partyjnej iden- 
tyfikuje się z kształtowaniem postawy 
osobistego zaangażowania załogi, w wię- 


| kszości kobiecej, zarówno na rzecz pro- 
, dukcji bieżącej, jak i w tworzeniu kli- 


2 món ai m 


matu współodpowiedzialności za zakład 
i siebie. 


Kompleksowo — konkretnie 


Aktyw partyjny „Róży”, opracowując 
zakładowy program przedsięwzięć ideo- 


_wo-wychowawczych, opiera się na spra- 


wdzonych formach działalności, wzbo- 
gacając je propozycjami załogi. Chodzi 
przy tym o takie skonstruowanie prog- 
ramu aktywności pracujących, by za- 
spokajał on zainteresowania wszystkich. 
Słowem: program dla każdego i dla 
wszystkich. 


Program tej działalności zawiera pro- 
pozycje działających w zakładzie ośrod- 
ków wiedzy i propagandy partyjnej, jak 
gazeta, radiowęzeł czy też „Izba Tra- 


dycji i Pamięci” — które pracują pod 


| środka Pracy 


bezpośrednią opieką Zakładowego O- 
Ideowo-Wychowawczej. 
Nie wdając się w szczegółowy wykaz 
propozycji, warto zaakcentować ich 


' konkretność. Dla gazety zakładowej np. 


ważną dziedziną działalności jest — po- 


' za stroną informacyjną — popularyzo- 


a 


wanie przykładów dobrej roboty. Re- 
dakcja gazety prowadzi wymianę do- 
świadczeń nt. pracy partyjnej w wy- 
działach, adaptacji młodzieży, postępu 
technicznego, stosunków  międzyludz- 
kich itp. Radiowęzeł m. in. urozmaica 
swój magazyn informacyjny tematyką 
dotyczącą unowocześniania organizacji 


pracy, cyklicznymi audycjami przezna- 


'czonymi dla stałych kręgów słuchaczy 


— młodzieży, przodowników pracy, pe- 
dagogów. 

Za ważną sprawę uznano propagandę 
wizualną. Dlatego też problematyce e- 
stetyki w wydziałach produkcyjnych na 
co dzień poświęca się sporo uwagi. Przy 
różnych okazjach inicjuje się konkursy, 
wyróżnienia i nagradza co ciekawsze 
pomysły graficzno-plastyczne. 

Równolegle więc z dbałością o ja- 
kość produkcji występuje tu troska o 
stwarzanie nastroju sprzyjającego do: 
bremu samopoczuciu. A każdy zapyta- 
ny pracownik „Róży” powie, że poza 
znacznym wzrostem realnych płac — 
w ostatnich latach zmienił się zarówno 
wygląd zakładu, jak i atmosfera w nm 
panująca. 


Urozmaicone formy szkolenia 


We wszystkich przedsięwzięciach w 
„Róży” przodują członkowie partii. Za- 
kładowa organizacja partyjna, licząca 
ponad 1250 członków i kandydatów, 
zrzeszonych w 9 POP, 28 OOP i 116 
grupach partyjnych, wiele robi w swoim 
zakładzie oraz na rzecz dzielnicy — 
Woli i stolicy. Wielu jej członków dzia- 
ła w dzielnicowej i Stołecznej Radzie 
Narodowej, uczestniczy w pracach rad 
osiedlowych, a ostatnio współpracuje z 
aktywem KG w podwarszawskiej miej- 
scowości Tułowice. 

— Chcemy traktować pracę ideowo- 
-wychowawczą jako pasję społeczną — 
mówi sekretarz KZ tow. Tadeusz Kret- 
kiewicz, — Wiążemy to z naszą sytua- 
cją w zakładzie, z produkcją. Lepiej pra- | 
cować to znaczy także lepiej działać w 
swojej grupie partyjnej, OOP i POP. 

Trzy czwarte członków partii w „Ró- 
ży” uczestniczy w różnych formach 
szitolenia partyjnego. Przy KZ istnieje 
27-osobowa grupa lektorska. Zorgani- 


zowano gabinet metodyczny, wyposażo- 
ny w nowoczesny sprzęt audiowizuał- 
ny. 

Te dobre 


warunki, umożliwiające 


szkolenie na wysokim pcziomie, powo- 


dują większe niż poprzednio wymaga” 
nia webec słuchaczy. Egzekutywa KZ 
często kontroluje i ocenia przebieg 
szkolenia, wysłuchuje opinii uczestni- 
ków. Równocześnie wykorzystuje się 


możliwości pomagania słuchaczom w. 


formie dotąd nie stosowanej: od nie- 
dawna np. na łamach gazety zakła- 
dowej „Elektronowiec” omawia się nie- 
które tematy przerabiane szczegółowo 
na szkoleniu. 


Warto dodać jeszcze, że szkolenie 
kandydatów do partii odbywa się tak- 
że w „Izbie Tradycji” w kontakcie z hi- 
storią macierzystego zakładu. Członko- 
wie partii goszczą często w salach Mu- 
zeum Woli, gdzie zapoanają się z hi- 
storią swej dzielnicy. 


Z zakładem „na ty” 


Ważne miejsce w zakładowym pro- 
gramie pracy  ideowo-wychowawczej 
zajmuje praca masowo-polityczna. Or- 
ganizacja partyjna wespół z organizacją 
związkową przewiduje dalsze rozszerze- 
nie różnych form społecznego i moral- 
nego uznania dla przodujących pracow- 
ników, usprawnienie systemu adaptacji 
społeczno-zawodowej, kształtowanie a- 
ktywnej postawy młodzieży oraz ulep- 
szanie socjalistycznych stosunków mię- 
dzyludzkich. Szeroko został potraktowa- 
ny problem podnoszenia wiedzy i kwa- 
lifikacji, organizowane będą różne for- 
my szkolenia zawodowego i specjalisty- 
cznego oraz dokształcania. Doskonalony 
będzie system poradnictwa przez orga- 
nizowanie konkursów z dziedziny za- 
wodowej, bhp, racjonalizacji i wynalaz- 
czości pracowniczej itp. oraz otaczania 
opieką pracowników łączących naukę z 
pracą zawodową. 

Większość tu pracujących stanowią 
kobiety. Dlatego zamierza się ekspono- 
wać zagadnienia dotyczące poprawy ich 
warunków pracy i wypoczynku. 


Tow. Maria Paradowska, kierownik 
ZOPIW, mocno akcentuje udział kobiet 
z „Róży” we wszelkiego rodzaju pra- 
cach politycznych i społecznych. 40 proc. 
kobiet należy do partii i prowadzi ak- 
tywną działalność ideowo-wychowaw- 
czą. Z ich inicjatywy w poszczególnych 
wydziałach organizowane są często Im- 
prezy rozrywkowe pn. „Podwieczorek z 
Różą”, dla nowo przyjmowanych odby- 
wa się impreza artystyczna nazwana 
„Róża dla młodych”, 

To bycie z własnym zakładem „na ty” 
stało się już dobrą tradycją Zakładów 
im. Róży Luksemburg w Warszawie. 
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Na wokandzie komisji kontroli partyjnej - 


. 


; JANUSZ FASTYN 


„Obowiązkiem członka partii jest: (...) 


dbać o wysoki poziom mora!ny, być . 


skromnym, szczerym 4 uczciwym (...)”_ 
(Statut PZPR) 


Q_zynie poplątało się Życie towa- 
rzyszowi M. Gdyby jego czyny i 


słów, jeśli miał komuś wygarnąć to, co 
myśli o nim. Szczerze też przyznawał się 
do niektórych swoich błędów. Nie kradł. 
Przeciwnie — złodziejstwo go mierziło 
i złodziejom wydawał  bezpardonową 
walkę. Poziom moralny? Nie odsądzał- 
bym go od czci i wiary, chociaż przyznać 
muszę, że miewał wyskoki wykraczają- 
ce poza „przeciętną”. Zanadto go ciąg- 
nęło do kieliszka. A kiedy przebrał 
miarę — zdarzyło się to parę razy w 
publicznych lokalach — brał się do bi- 
cia. Zresztą ta jego słabość (a raczej si- 
ła, bo rękę ma mocną, jak mało kto) 
najmniej była eksponowana, kiedy for- 
mułowano przeciw niemu zarzuty. I 


„wreszcie sprawa skromności. Towa- 


rzysz M, skromnością nie grzeszył. 
Przyjrzyjmy się bliżej jego drodze ży- 

ciowej. Tak zresztą uczyniła. komisja 

kontroli partyjnej usiłująca przed pod- 


_jęciem decyzji poznać bliżej człowieka, 


ujrzeć go nie tylko w tym jednym, kry- 
tycznym momencie życia, ale w cało- 
kształcie dobrych i złych odmian losu. 


Wystartował jako kierownik gospo- 
rolnego. Było to jeszcze w cza- 

sach, kiedy PGR stanowiły synonim złe- 
go gospodarowania. Kierując pracą na 
rol, zaocznie studiował leśnictwo. Na 
rok przed uzyskaniem dyplomu udało 
mu się objąć we władanie małe nadie- 
śnictwo. Dziś nie ukrywa, że wyzyskał 
tu swoje łowieckie przyjaźnie. Był zapa- 
lonym myśliwym i każdą wolną chwi- 
lę (nieraz kosztem zawodowych zajęć) 
poświęcał tropieniu zwierzyny. Nawet 
będąc już zawodowym leśnikiem tak się 
zapamiętywał w swej pasji, że nie był 
w stanie powstrzymać się od kłusow- 
nictwa. Toteż niedługo zagrzał miejsce 
w Lasach Państwowych. Ledwie otrzy- 
mał dyplom inżyniera leśnika, musiał 
wynieść się z lasu. Z wilczym biletem. 


Kilka uwag i wniosków z pracy 


TADEUSZ GEMBICKI 
Przewodniczący WKR we Włocławku 


WRR 


we Włocławku po kilku miesiącach pracy zdobyła już pewne 
doświadczenie i zanotowała pewien dorobek. Od początku bowiem 


WKR i jej Prezydium zdawały sobie sprawę z tego, że tylko przy pełnym 
włączeniu do pracy koniisji rewizyjnych stopnia podstawowego będzie można 
wywiązać się z zadań statutowych i regulaminu Komisji. 


Rok ubiegły w pracy komisji rewi- 
zyjnych stopnia podstawowego był nie- 
typowy. Wiadomo, nie w każdym mie- 
ście i gminie istniały komisje rewizyj- 
ne. Powołane tymczasowo, zanim okrze- 
pły, uległy likwidacji w związku z 
kampanią wyborczą. Mimo to zanoto- 
wały sporo osiągnięć w swej pracy. 

Do końca ubiegłego roku przepro- 
wadzono ponad 400 kontroli, tj. w po- 
nad 1/3 wszystkich POP w wojewódz- 
twie. W ich wyniku spowodowano usu- 
nięcie wielu braków i niedomagań. Do- 
tyczyły one głównie nieterminowości w 
płaceniu składek partyjnych, ich zani- 


żania, przetrzymywania  zainkasowa- 
nych kwot z tego tytułu itp. W efekcie 
kontroli prowadzono instruktaż oraz 
rozmowy z zalegającymi. W sumie przy 
pomocy komisji rewizyjnych i w wyni- 
ku odpowiednich działań kierownictwa 
wojewódzkiej instancji partyjnej rocz- 
ny plan składek wykonano w 116 proc., 
a zaległości z tego tytułu obniżyły się 


prawie o połowę. 


Stwierdzono i usunięto szereg niedo- 
magań w ewidencji partyjnej. Polegały 
one głównie na nieprawidłowym wypeł- 
nianiu deklaracji wstępującego do par- 
ti i opinii polecających, nieprawidło- 


ś 


SKROMNOŚĆ 


Przycupnął w jakiejś fabryczce jako 
robotnik niewykwalifikowany. Szybko 
jednak, ujawniwszy zdolności organiza- 
cyjne, spryt i wiedzę, awansował naj- 
pierw na magazyniera, a potem kierow- 
nika zakładu. W tym czasie wstąpił do 
partii. Po okresie kandydackim i utrwa- 
leniu swej pozytywnej opinii zaczął my- 
śleć o dalszym awansie. Powiat, w któ- 
rym M. wybrał egzystencję, nie obfito- 
wał w kwalifikowane kadry. Wkrótce 


więc władze powiatowe, dokonując re-. 


organizacji dużej spółdzielni, pomysla- 


ły. że najlepszym kandydatem na pre-- 
zesa byłby właśnie M. I tak się rozpo- : 


czął drugi etap kierowniczej kariery. 

M. wszedł de miejscowej elity. W 
krótkim czasie był niezastąpiony w mia- 
steczku. Imponował mocną głową oraz 
znajomością spraw myśliwskich. Był 
najlepszym strzelcem w okolicy. 


Zapewne ten okres najmocniej zacią- 
żył na życiu naszego bohatera. Serde- 
czny dla swych możnych przyjaciół, sta- 
wał się coraz nieznośniejszy dla swych 
współoracowników i podwładnych. 
Przestał się liczyć z ludźmi, pomiatał 
nimi, traktował spółdzielnię jak swój 
własny folwark. Skargi, które napływa- 
ły na niego, nie tylko bagatelizowano, 
lecz nawet interpretowano jako złośli- 
we donosy na człowieka „silnej ręki”. 
I jako takiemu właśnie prężnemu kie- 
rownikowi sekretarz KP (najlepszy 
druh myśliwskich wypraw) zapropono- 


"wał stanowisko naczelnego dyrektora 


największej w mieście fabryki. Nie bę- 


"dziemy wnikać teraz, jak to się mogło 


stać, że odpowiedzialny towarzysz z 
partyjnej instancji wraz z odpowiedzial- 
nymi towarzyszami ze zjednoczenia 
mógł zaproponować inżynierowi leśni- 
kowi nie mającemu nigdy do czynienia 
z przemysłem, stanowisko dyrektora 
fabryki metalowej. | | 


Teraz M. już przewróciło się w gło- 
wie na dobre. Kilka jego pociągnięć 
zbulwersowało załogę. Nie będziemy 
mówić o dyletanckim kierowaniu fa- 
bryką. Fachowa kontrola już po pier- 
wszym roku dyrektorowania M. ujaw- 
niła nieprawidłowości, za które M. zo- 
stał odwołany ze stanowiska. Nas inte- 
resuje sylwetka człowieka, jak to za- 
sygnalizowaliśmy na wstępie tych roz- 
ważań. | 

Nowy dyrektor przede wszystkim po- 
myślał o sobie i swojej rodzinie. Uznał, 
że taki jak on dyrektor nie może mie- 
szkać w standardowym mieszkaniu. Na- 
leży mu się więcej i lepiej. W sąsiedz- 
twie zakładu, w pięknym, choć zanied- 


banym ogrodzie stoi pseudogotycka wil- 


la z wieżyczkami i tarasem. Właśnie 
powstał pomysł, aby tę willę, w któ- 
rej niegdyś mieszkał fabrykant, a póź- 
niej był żłobek (przeniesiony do nowe- 


- go pomieszczenia), przysposobić na fa-. 


bryczny klub NOT-u. Już zaczęto re-_ 
mont, kiedy nowy dyrektor zaintereso- 
wał się sprawą. Klub NOT? Nie, mof 
drodzy, w tej willi zamieszka wasz dy- 
rektor. I zamieszkał! Mimo sprzeciwów 
organizacji partyjnej i załogi. Mało te- 
go. Koszty renowacji pałacyku polecił 
pokryć z funduszów zakładu. A do ob- 
sługi centralnego ogrzewania w willi i 
strzyżenia trawy w swym ogrodzie wy- 
korzystywał pracowników fabryki, Ka- 


„ żąc im przychodzić na posługi w czasie 


godzin pracy i nic im za to nie pła= 
cąc. p aSZ 
Dyrektorski samochód (to znaczy sa- 
mochód służbowy) stał zawsze przed. 
willą, a jeśli nie stał — znak, że dy- 
rektor wyjechał na polowanie. Ra 
Z załogą dyrektor M. nigdy się ni 
spotykał, nie kontaktował się nawet z. 
jej przedstawicielami, kiedy przychodzi-. 
li do jego gabinetu. Rozmawiał z ni- 
mi przez sekretarkę. Nie bywał także 
na zebraniach swojej organizacji par- 
tyjnej. Nie przyszedł nawet na zebranie, 
na którym rozpatrywano jego sprawę. 
Organizacja partyjna potraktowała go 
pobłażliwie, udzielając mu tylko naga- 
ny z ostrzeżeniem. Ale M. się wściekł. 
Zaczął interweniować. Tylko że nie bv- 
ło już u kogo. Gdy wydalono go z par- 
tii, zaczął rozumieć swój błąd. e. 
Już jako szary pracownik, na drugim 
końcu Polski, od kilku lat żył sobie po 
cichutku. I nagle znów się ocknął. Za- 


' czyna pisać listy. Że został skrzywdzo- 


ny, bo wówczas był „taki okres” — 
wówczas skrzywdziła go historia... 


Czyżby? 


komisji rewizyjnyc 


wym prowadzeniu kart ewidencyjnych 
t rejestracyjnych oraz zeszytów ewiden- 
cyjnych, niedostatecznej działalności i 
nieegzekwowaniu zadań partyjnych w 
zakresie wzrostu partii itp. 

W powyższych sprawach w grudniu 
ub. roku przeprowadziliśmy w WKKP 
wspólną kontrolę, obejmując nią wszy- 
stkie rejony ewidencji oraz 53 POP. W 
I półroczu br. zamierzamy przeprowa- 
dzić wspólnie z WKKP badanie przy- 
czyn braku rozwoju partii w niektó- 
rych organizacjach partyjnych w bu- 
downictwie i przedsiębiorstwach rolno- 
-spożywczych. 

W planie pracy na I półrocze obję- 
to badaniem sprawozdania finansowe 
i bilans KW PZPR, kontrolę go- 
spodarki blankietami legitymacji par- 
tyjnych, załatwianie listów, skarg i 
wniosków ludności oraz kompleksowe 
kontrole w dwóch rejonach ewidencyj- 
nych wszystkich KM, KMG, KG oraz 
w maksymalnej ilości POP. Komplek- 
sowość tych kontroli polega na tym, że 


obejmie ona rozliczenia wpływów ze 
składek partyjnych i analizę ich opła- 
cania, niektóre zagadnienia z zakresu 
gospodarki wewnątrzpartyjnej w POP 
oraz analizę działalności komisji rewi- 
zyjnych. 


Wyniki kontroli za I kwartał i rok 
ubiegły podsumuje WKR na plenaraym 
posiedzeniu w kwietniu br., a ocena 
pracy kilkunastu komisji rewizyjnych 
stopnia podstawowego będzie przedmio- 
tem obrad WKR w czerwcu br. 


Aby sprostać powyższym zadaniom, 
przy WKR utworzono aktyw składają- 
cy się z 18 osób. Między członków 
WKR i aktywistów (członek WKR + 
aktywista) podzielono komitety miej- 
skie i gminne. Na każdy zespół przypa- 
dają 2—3 miasta i gminy. Zadaniem ze- 
społu jest inspiracja i pomoc w pracy 
komisji rewizyjnych stopnia podstawo- 
wego, branie udziału w ich posiedze- 
niach oraz prowadzenie kontroli zleco- 
nych przez WKR. 


Staramy się za pośrednictwem zespo- 
łów poznać plany pracy komisji tereno- 
wych oraz ich realizację, pomagać w 
organizowaniu kontroli. Ponieważ ko- 
misje rewizyjne stopnia podstawowe- 
go są nieliczne (3—7 członków), tworzy- 
my także wokół nich odpowiedni aktyw, 
w przeciwnym bowiem wypadku nie 
byłyby one w stanie spełnić swej roli. 


Na szczeblu wojewódzkim przyjęliśmy 
zasadę formułowania ogólnych zadań w 
planach pracy WKR. Natomiast ich 
szczegółowe opracowanie oraz organi- 
zacja kontroli należy do Prezydium 
WKAR, które regularnie raz na miesiąc 
odbywa posiedzenia. 


Kierownictwo wojewódzkiej instancji 
partyjnej wykazuje duże zainteresowa- 
nie pracą WKR i udziela jej pomocy. 


Jesteśmy przekonani, że oddziałując 
na poprawę gospodarki wewnątrzpar- 
tyjnej przyczyniamy się do podniesienia 
na wyższy poziom efektywności organi- 
zacji partyjnych w realizacji uchwały 
VII Zjazdu, plenarnych posiedzeń KC 
PZPR oraz wojewódzkiej instancji par= 


tyjnej. 
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KRONIKA PARTYJNA. 


11 lutego — 10 marca 1976 r. 


1. POSIEDZENIA 


PLENARNE KC 
20 u — Obradowało w Warszawie [M 
. Plenńum KC PZPR. Referat Biura 


Politycznego „O  pogiębienie , patriotycznej 
jedności narodu, o umacnianie państwa 1 
rozwój demokracj: socjalistycznej” wygłosił 
I sekretarz KC Edward Gierek. KC podjął 
uchwałę w tej sprawie. 


Zadania partli w kampanii wyborczej oraz 
*andydatów partii na listy wyborcze FJN 
do Sejmu PRL przedstawił członek Biura Po- 
ltycznego, sekretarz KC Edward Babiuch. 
KC zatwierdził kandydatury członków par- 
tii na posłów do Sejmu PRL. 


ii. POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


11E — Biuro Polityczne: 


— oceniło realizację zadań gospodarczych 
w styczniu, 


— zapoznało się z wybranymi problemami 
poruszanymi w listach 1 skargach kierowa- 
nych do instancji partyjnych w 1975 nm, 


— postanowiło zwołać w dniu 20 lutego 
br. MI Plenum KC poświęcone zadaniom 
partii w pogłębianiu patriotycznej jedności 
narodu. umacnianiu państwa 1 rozwoju s0- 
cjalistycznej demokracji. 


18.II 


— dokonało analizy sytuacji energetycznej 
w kraju. 
. — zapoznało się ze stanem prac na budo- 
wie huty ,„„Katowice''. 

— zatwierdziło zasady racjonalnego zago- 
spodarowania terenów wiejskich, opracowa= 
wa przez rząd w myśl uchwał XV Plenum 


10.III 


— zaaprobowało sprawozdanie t wnioski 
delegacji PZPR na XXV Zjazd KPZR, przed- 
stawione przez I sekretarza KC na spotka” 
niu centralnego aktywu partyjnego, 

— oceniło realizacje zadań gospodarczych 
w ciagu dwóch miesięcy br., 

— zaakceptowało program upowszechniania 
r" 1 realizacji postanowień III Plenum 


— Bluro Polityczne: 


— Bluro Polityczne: 


li. NARADY I SPOTKANIA 


12 u ' — Odbyło się okresowe spotkanie 
, I sekretarza KC Edwarda Gierka 
z dziennikarzami prasy, radia t telewizji, 
Które prowadził zastępca członka Blura Po- 
litycznego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


© Odbyła się narada sekretarzy KW zaj- 
mujących się sprawami ekonomicznymi, po- 
święcona pracy partyjnej po II Plenum KC. 
Naradzie przewodniczył członek Biura POll- 

tycznego, sekretarz KC Jan Szydlak, 
— Odbyło stę posiedzenie Cen- 


18.11 tralnej Komisji Porozumiewawczej 
Partii i Stronnictw Politycznych, na którym: 

— postanowiono rekomendować Ogó!nopol- 
skiemu Komitetowi FJN uznanie uchwalo- 


nego na VII Zjeździe PZPR programu jako 
platformy FJN w kampanii wyborczej do 
Sejmu | WRN, 


— omówiono aktualne zadania partii i 
stronnictw politycznych w związku s wy 
borami do Sejmu 1 WRN. 


Ze strony KC PZPR w obradach udział 
wzięli: Edward Gierek, Ptotr Jaroszewicz, 
Edward Babiuch, Jan Szydlak, Zdzisław Zan- 
darowski. 


21 R | | — W Ośrodku Doskonalenia Kadet 

Kierowniczych przy KC PZPR za- 
kończył się kurs dla centralnej kadry kie- 
rowniczej na temat węzłowych problemów 
realizacji uchwały VII Zjazdu w dziedzinie 
rozwoju rolnictwa 1 gospodarki żywnościo= 
wej. Z uczestnikami kursu spotkał się se- 
kretarz KC Józef Pińkowski, 


93 U i Na sesji OK FJN poświeconej 
. tehwaleniu deklaracji wykorczej 
FJN _ programowe przemówienie wygłosił 
cztonek Biura Politycznego KC, przewodnu. 
czący Rady Państwa Henryk Jabłoński, któ- 
ry został wybrany przewodniczącym FJN. 
24 u — w Pawłowicach w woj. Ilesz- 
. czyńskim odbyła się narada se- 


kretarzy KW odpowiedzialnych za sprawy 
rolnictwa. W naradzie uczestniczył sekre- 


tarz KC, Józef Pińkowski. 
25 II — Członek Biura Politycznego, 8e- 
ę kretarz KC Jan Szydlak przyjął 
delegacje Związków Zawodowych Jugosła- 
wii z członkiem Prezydium KC ZKIJ, prze- 
wodniczącym Rady Konfederacji Zwiazków 
Zawodowych Miką Szpiljakiem, W spotka- 
niu uczestniczył członek Biura Pol:tycznego 
EE przewodniczący CRZZ Władysław Kru- 
czek. 


© Odbyło się posiedzenie komitetu redak= 
cyjnego opracowującego wielotomową histo- 
rię partii 1 polskiego ruchu robotniczego. 
Spotkanie prowadził przewodniczący komie 
tetu, sekretarz KC Andrzej Werblan. 


28 u — w Ośrodku Doskonalenia Kadr 
. Kierowniczych przy KC PZPR za- 
kończył się kolejny kurs dla centralnej ka- 
dry kierowniczej na temat węzłowych prob- 
łemów uchwały VII Zjazdu w. dziedzinie 
rozwoju rolnictwa 1 gospodarki żywnościo- 
wej. Z uczestnikami kursu spotkał się za> 
stępca członka Biura Politycznego KC, minie 
ster Rolnictwa Kazimierz Barcikowski. 


2 ni — W Jabłonnie k/warszawy odby* 
s ła się narada aktywu partyjnego 
nauk społecznych i humanistycznych poświę- 
cona omówieniu zadań komitetów nauko- 
wych, placówek Wydziału I PAN oraz cza- 
sopism z zakresu nauk społecznych w reali- 
zacji uchwał III Plenum KC. 


5 nI — Z okazji Międzynarodowego 
. Dnia Kobiet w KC PZPR odbyło 
się spotkanie I sekretarza KC Edwarda Gier- 
ka 1 prezesa Rady Ministrów Piotra Jaro- 
szewicza z reprezentacją kobiet polskich. w 
spotkaniu udzia? wzięli: członek Biura Poli* 
tycznego KC Edward Babiuch i sekretarz 
KC Zdzisław Zandarowski. . 


8 nI — I sekretarz KC Edward Gie- 
. _ trek i prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz wystosował list do kobiet pol> 


skich z okazji Międzynarodowego Dnia Ko- 
biet. 


8 nuI — W Katowicach ocbyła się uro- 
. czystość nadania 1 sekretarzowi 
KC Edwardowi Gierkowi tytułu ,„„Zasłużone- 
go Górnika PRL”, przyznanego w 5% roczni- 
cę podjęcia pracy w zawodzie górniczym. 
Tego samego dnia I sekretarz KC Edward 
Gierek zwiedził Zakłady Urządzeń Kompu- 
terowych „Mera-Elzab* w Zabrzu | spotkał 
się z naukowcami oraz władzami miasta. 


© Inauguracją spotkań kandydatów na po- 
słów do Sejmu PRL i radnych WRN z wy 
borcami było spotkanie I sekretarza KC 
Edwarda Gierka z wyborcami w Sosnowcu. 
W spotkaniu uczestniczył członek Biura Po- 
litycznego KC, I sekretarz KW w Katowi- 
cach Zdzisław Grudzień. 


10 YI — W siedzibie KC odbyło się spo- 
.2al tkanie centralnego aktywu partyj- 
nego poświęcone omówieniu dorobku XXV 
Zjazdu KPZR. W spotkaniu, któremu prze- 
wodniczył I sekretarz KC Edward Gierek, 
wzięli udział członkowie Biura Politycznego 
1 Sekretariatu KC. Sprawozdanie delegacji 
sei na XXV Zjazd KPZR złożył Edward 
- Gierek. 


TV. W INSTANCJACH * 
| ORGANIZACJACH 


13 u — [I sekretarz KC Edward Gie 
. rek przebywał w Radomiu, gdzie 
odwiedził Zakłady Metalowe tm. gen. Wal- 
tera, Zakłady Przemysłu Skórzanego „Rado- 
skór”, zwiedził nowe osiedla mieszkaniowe 
oraz spotkał się z Egzekutywą KW. gospo- 
darzami miasta ft przedstawicielami klu- 
czowych zakładów pracy. 


© W uroczystości nadania Szkole Podofi- 
cerskiej MO w Pile imienia gen. bryg. Hen- 
rvka Słabczyka uczestniczył członek Piura 
Politycznego KC, minister Spraw wewnętrz- 
nych Stanisław Kowalczyk, który nastepr:ie 
Spotkał się z kierowniczymi działaczami par 
tyjnymi i administracyjnymi województwa. 


© Sekretarz KC Ryszard Frelek spotkał się 
z aktywem partyjnym woj. koszalińskiego, 
zwiedził Ośrodek Naukowo-Produkcyjny 
Półprzewodników, a następnie spotkał sie 2 
aktywem  społeczno-kulturalnym 1 nauko- 
wym Koszalina. i 


Sekretarz KC Józef Pińkowski spotkał 
sie w Olsztynie z aktywem partyjnym prze- 
mysłu rolno-przetwórczego oraz instytucji i 
organizacji obsługujących rolnictwo, a na* 
stępnie zwiedził przemysłową fermę tuczu 
trzody chlewnej w Knopinie 1 Warmińską 
Fabrykę Maszyn Rolniczych w Dobrym Mie- 
ście. 


16 u -—- Rozpoczęły się i do dnia 19.1] 
. zakończyły się we wszystkich wo- 
jewództwach posiedzenia plenarne komite- 
tów wojewódzkich PZPR. na których oma” 
wiano zadania wojewódzkich organizacji 
partyjnych w kampanii wyborczej do Sejmu 
PRL 1 WRN. Uczestnikom obrad przedsta- 
wiono kandydatury na posłów do Sejmu | 
radnych WRN wyłonione w toku konsulta- 
cji wewnątrzpartyjnych. 


17 U — Kw w Bielsku-Białej obrado- 
* wał nad przygotowaniem do wpro” 
wadzenia reformy systemu edukacji naro- 
dowej. 


© KW w Opolu obradował nad racjonal- 
nym wykorzystaniem bogactw naturalnych 
1 ochroną środowiska. 


© KW w Suwałkach ocenił stan przygoto” 
wań do wiosennych prac w rolnictwie. 


© KW w Zamościu obradował nad rezef" 
wami tkwiącymi w gospodarce. 


18 U — KW w Białymstoku obradował 
: nad koncepcją rozwoju społeczno” 
„gospodarczego ..województwą do LE. 19%. 
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© Kw w Kiblągu ocenił realizację planu 
spoieczno-gospodarczego w styczniu br. 


6 kw w Gdańsku ustalił kierunki dosko-- 


naienia pracy organizacji partyjnych w za- 
kładach przemysłowych. 


© KW w Koszalinie obradował nad wyko- 
rzystaniem rezerw. 


© Komitet Krakowski ustalił zadania wo- 
jewodzkiej organizacji partyjnej na lata 
1976—77. A 


© «<w w Krośnie ustalił kierunki dosko- 
nalenia działalności organów przedstawiciel- 
skich i administracji państwowej. 


OG© KW w Legnicy przyjął program popra- 
wy warunków pracy i życia kobiet 


© Kw w Lesznie obradował nad wykorzy- 
staniem rezerw w rolnictwie w świetle u- 
chwały II Plenum KC 


© KW w Łomży i Sieradzu ustaliły zada- 
nia wojewódzkich organizacji partyjnych na 
lata 1976—77. 


© KW w Słupsku ocenił przygotowanie 
rolnictwa do kampanii wiosennej. 


© Kw w Tarnobrzegu obradował nad wy- 
korzystaniem rezerw. 


© Komitet Warszawski ustalił program 

stołecznej organizacjt partyjnej po VII Zje- 
ździe ocaz zadania wynikające z uchwały 
li Pienum KC. 


©w Opolu w spotkaniu aktywu frontu 
tdeologicznego uczestniczył sekretarz KC 


Ryszard Frelek. 
19 I — Przebywający w Proszowie se- 
. kretarz KC Józef Pińkowski zw.e- 
dził WSK i Zakłady Mięsne w tym mieście. 
25 Il — w Zabrzu odbyło stę spotkanie 
. Egzekutywy KW w Katowicach 8 
młodzieżowymi przodownikami pracy : de- 
iegatam: na wojewódzkie zjazdy socjalisty- 
cznych związków młodzieży W spotkaniu u> 
czestniczył członek Biura Politycznego KC, 
I sekretarz KW Zdzisław Grudzień i czło- 


nek Sekretariatu KC. przewodniczący RG 
FSZMP Zdzisław Kurowski. 


© w Łodzi odbyła się konferencja teore- 
tyczno-metodyczna na temat coli propagan- 
dy wizualnej w kształtowaniu świadomości 
socjalistycznej Uczestniczyli w niej przed- 
Stawtciele zarządów politycznych okręgów 
wojskowych 1! rodzajów 'sił zbrojnych u- 
czetlni wojskowych oraz łódzkich instancji 
partyjnych I komitetów zakładowych. 

— KW w Rzeszowie ustalił zada- 


20.11 nia wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej w realizacji uchwał VII Zjazdu oraz 
Il 4 IIl Plenum KC. W obradach uczestni- 
czył zastępca członka Biura Politycznego. se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicza, któcy tego 
samego dnia zapoznał się z pracą zakładów 
„Predom-Zelmor” 1 spotkał się 2 aktywem 
partyjno-ekonomicznym gminy Krasne. 


© Sekretarz KC Józef Pińkowski spotkaj 
sę 2 przodującymi rolnikami | pracownika- 
mi służby rolnej woj. ciechanowskiego, 


1 80 | — w woj olsztyńskim przebywa- 
. 1: zastępca członka Biura Polie 
tycznego KC, wicepremier Tadeusz Wrza- 
Szczyk | sexretarz KC Józef Piókowski. Od- 
wiedziń on; Kętrzyńskie Zjednoczenie Rol- 
niczo-Przemysłowe. Kombinat Rolniczy Spół- 
dzielni Produkcyjnej w Bisztynku. SKR w 
Jankowie t PGR w Kozłowie, następnie spo- 
tkalr się z sekretarzem KW i kierownictwem 

wojewódzkich zjednoczeń rolniczych. 
— W woj. pilskim przebywał czło- 


2.III nek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Jan Szydłak, który spotkał się z Sekre- 
tariatem KW i odwiedził Fabrykę Zarówek 


„Polam”, 

2 ui «+ Seleretarz KC Wiacenty Krzśke 
v spotkał sią w Htalymstłoku 2 ake 

tywem kolturalnym | przedstawicielam! Śr0e 

dowisk twórczych miasta i województwa. 


4 uI — W woj. katowickias przebywał 
. członek Biura Politycznego. sekre> 
tarz KC Jan Szydlak. W towarzystwie Człon> 
ka Biura Politycznego KC. I sekretarza KW 
Zdzisława Grudnia | zastępcy członka Biu- 
ra Politycznego KC. wicepremiera Tadeusza 
Wrzaszczykąa zwiedził Zakłady Mechaniczne 
Przemysłu Metal: Nieżelaznych ..Zame'”* w 
Strzebnicy. Fabryke Obudów Zmechanizo- 
wanych ..Fazos"” w Tarnowskich Górach orsz 
huty ..Zygmunt” w Bytomiu ! „Pokój” w 
Rudzie Śląsktej, a następnie uczestniczył w 
posiedzeniu Egzekutywy KW. 


V. WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


16 II — Członek Biura Politycznego. te- 
. kretarz KC Stanisiaw Kania spo- 
tkał się 2 przebywającym w Polsce na wy» 
poczynku członkiem Biura Politvcznego, S6- 
kretarzem KC KP Finiandii Oivo LebBto. 
18 u — W czasopiśmie KC KPZR „Kom- 
. mun'st"” ukarał sie artykuł sekre- 


tarcza KC Ryszarda Frelka pt. „Jedność. bra- 
terstwo. współpraca", 


19 Il — W dzienniku „„Izwiestla”” uka-. 
* zał się artykuł członka Biura Po- 
litycznego KC prezesa Radv Ministrów Pio. 


o Jaroszewicza pt. ..W duchu karty poko- 
u”, 


© Na zaproszenie KC ZKJI przebywała w 
Beigradzie z wizytą coboczą delegacja KC 
PZPR » zastępcą kierownika Wydziału Zae 
granicznego KC Bogumiiem Sujką  Delega- 
cję przyjał członek Komitetu Wykonawczęe 
go Prezydium KC ZKJ Dobrivoja Vidić. 

21 II — Zakończyła wizytę w Polsce de- 

. tegacja robocza Wydziału Precmy= 
słu, Rolnictwa ' Komunikacji KC WSPR «8 
zastępcą kierownika Wydziału istvanem Len- 
dvalem Delegacja została przyjęta orzez 
członka Biura Politycznego sekretarza KC 
Jana Szydlaka, przeprowadziła rozmowy £ 
udziałem kierownika Wydziału Ekonomic?e 


nego KC Zbiśniewa Zielińskiego ocaz w KW 
w Warszawie. B:ałvmstoku i Płocku 


© Zakończyła wizytę w Polsce delegacja 
KC KP Kolumbii 2 zastępcą członka Biura 
Politycznego KC Alvare Delgado. Deienacja 
odbyła rozmowe 2 sekretaczem KC Ryszar” 
dem Frelkiem. Ponadto spotkała się z kie> 
rownikiem Wydziału Ro!lneco * Gospodarki 


*" Zywnościowej KC Jerzym Wojteckim oraz 


przebywała w Skierniewicach. 
23 jj | — Do Moskwy przybyła delegacja 
. PZPR na XXV Zjazd KPZR De- 
tegacji przewodniczył ł sekretarz KC Edward 
Gierek. a w jej skład wchodzili członkowie 
Biura Politycznego KC: orezes Rady Minie 
strów Piotr Jaroszewicz. sekretarz KC Ed” 
ward Babiuch i minister Obrony Narodowej 
gen. armii Wojciech Jaruzelski oraz sekre> 
tarz KC Ryszard Frelek : członek KC. ame 
basador PRL w ZSRR Zenon Nowak. TeRo 
samego dnia delegacja PZPR złożyła wieniec 
przed Mauzoleum Lenina oraz  wiazanki 
kwiatów na grobie Feliksa Dzierżyńskiego i 
pod murem kremlowskim, gdzie znajdują stę 
prochy Konstantego Rokossowskiego. Towa- 
rzysze Wojciech Jaruzelski | Ryszard Frelek 
złożyli wiazanki kwiatów na grobach Włia- 
dysława Korczyca t Stanisława Popławskie= 


go. 

25 Il — Na XXV zjeździe KPZR prze» 
e mówienie powitalne w Imieniu dee 

tegacjj PZPR wygłosił | sekcetarz KC Ed" 


ward Gierek. 

26 Il — Delegacja PZPR. uczestnicząca 
* w XXV Zjeździe KPZR spotkała 

się w Ambasadzie PRL 2 grupą bvlych Re-> 

nerałów i oficerów Ludowego Wojska Poł 


skiego. i 

27 | — Delegacja PZPR uczestnicząca 
« w XXV zjeździe KPZR spotkała 

Sie 2 zatogą moskiewskich Zakładów Samo 

chodowych im. Leq:nowskiego Komsomołu 

oeas zwiedziła wystawę. poświęconą planom 

cozwoju- Moskwy. 


X 


© Sekretarz KC Zdzisław  Zandarowski 
przyjął delegację KC Rumunskie; Pati! Koe 
munistycznej pod przewodnictwem *tastępcy 
kierownika Wydziału Stosunków Międzyna= 
rodowych KC RPK Dumitru Turkusa, 
29 u — Delegacja PZPR na XXV Zjazd 
. KPŁR _ orzedbywała w Kijowie, 
gdzie zpotkata une 2 kierownictwem KC KP 
Ukrainy Następnie delegacja złozyła w.eniee 
aa grobie N.eznanego Żołnierza, zwiedziła 
miasto oraz spotkała się 2 Gziaiaczam: KP 
Ukrainy. Towarzysze Edward Babiuch » Ry 
szard PFrelek złożyli wiązankę kwiatów na 
grobie Wandy Wasilewskiej, tow. Wojciech 
Jaruzelski na grobach zołnierzy Ludowego 
WP poległych w walce z hitlerowcami. 
1 MI — Delegacja PZPR na XXV Zjazd 
* KPZR w drugim dniu pobDytu w 
Kijow:e odwiedziła Zjednoczenie Produkcyj- 
no-Techniczne Maszyn Liczących i: Sterująe 


cych gdzie spotkała się 2 załogą na wiecu 
przyjaźni. 


3 ni — Przebywająca w Bułgarii na 
. zaproszenie KC BPK delegacja KC 
PZPR. której pczewodniczył: Kierownik Wy» 
działu Pracy  Ideowo-Wychowawczej -KC 
Wiesław Klimczak, została przyjęta przez 
członka Biura Politycznego. sekretarza KC 
BPK Aleksandra Liłowa. 


4 uI — W Moskwie odbyło Się spotka» 
. nie przewodniczących delegacji 
szeregu partii komunistycznych 1 robotnie 
czych, uczestniczących w obradach XXV 
zjazdu KPZR + sekretaczem zeneralnym 
KC KPZR Leonidem Breżńiewem, czionkami 
Btura Politycznego, zastępcami członków 
Biura Politycznego i sekretarzamt KC KPZR. 
w spotkaniu wziął udział 1 sekretarz KC . 
PZPR Edward Gierek, 


. 


NE 


3 


Delegacja PZPR na XXV Zjazd KPZR spo- 
tkala się z aktywem PZPR polskich placó* 
wek w Związku Radzieckim. W czasie spot> 
kania zabrał głos 1 sekretarz KC Kdward 
Gierek. | 


5 I — IL sekretarę KC Edwaed Gierek 
> - w imieniu delegacji zagranicznych 
obecnych ną XXV Zjeździe KPZR wygłosił 
przemówienie RX z członkam! noe 


-wo wybranych najwyższych władz KPZR. 


| . ; | DI : | - Eni 
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ZDZISŁAW LEGOMSKI 


Członek KC PZPR, 
sekretarz KW w Katowicach 


Skojarzenie postępu technologicznego 
z koncentracją i specjalizacją produkcji 
oraz postępem w organizacji pracy i 
zarządzania — to droga do efektywniej- 

„szego spożytkowania wysokich kwalifi- 
kacji i kultury technicznej ponad 820- 
-tysięcznej rzeszy pracowników zatrud- 
nionych w przemyśle województwa; to 
działanie na rzecz wzrostu wydajności 
pracy ł dynamiki produkcji przy obni- 
żaniu kosztów wytwarzania wyrobów, 


GOSPODARKA-PRZEMYSŁ-PRZEDSIĘBIORSTWO 


|, 


województwie katowickim, w którym na stosunkowo niewielkiej prze- 

strzeni skupiony jest ogromny i mimo dotychczasowych przedsięwzięć 

modernizacyjnych — w znacznej części jeszcze przestarzały potencjał produk- 

cyjny, źródłem szczególnie dużych rezerw produkcyjnych jest kompleksowa 

stała rekonstrukcja techniczna i organizacyjna poszczególnych branż przemyslu. 

_ Na podejmowaniu działań w tym kierunku oraz upowszechnianiu dobrych doś- 

' wiadczeń skupiają więc przede wszystkim uwagę ogniwa katowickiej woje- 

wódzkiej organizacji partyjnej, realizując zadania wynikające z uchwalonego 
przez II Plenum KC programu powszęchnego wykorzystania rezerw. 


Świadczą 6 tym m. in. uzyskane w pó- 
przednich latach efekty rekonstrukcji 
głównych branż przemysłowych w na- 
szym regionie. 

W górnictwie węgla kamiennego łą- 
czenie kopalń w duże jednostki, coraz 
szersze upowszechnianie zasady koncen- 
tracji robót na dużych odcinkach eks- 
ploatacyjnych przy wysokim wzroście 
wyposażenia technicznego załóg g£órni- 
czych, unowocześnianiu maszyn i urzą- 


tensyfikacji wydobycia węgla w ostat- 
nich 5 latach. Nie notowanym w historii 
naszego górnictwa osiągnięciem było u- 
gyskanie w roku 1975 przyrostu wydo- 
bycia o 9,6 min ton bez zwiększenia za- 
trudnienia, Ten kierunek górnictwo 
konsekwentnie kontynuuje 1 rozwija, 
zwiększając zarazem udział zaplecza 
naukowo-badawczego w rozwiązywaniu 
problemów eksploatacyjnych. 


zwłaszcza ' kosztów -. materiałowych. 


dzeń — było głównym czynnikiem in- 


Podobne rezultaty, osiągnięte w wy- 
niku realizacji opracowanych z inspira- 


sile ekonomicznej, o prężności i nowoczesności gospo- 

darki decyduje wielkość i poziom posiadanego poten- 
cjału produkcyjnego. Jest rzeczą powszechnie wiadoiną, że 
potencjał naszego kraju, w znacznym stopniu zniszczony w 
czasie wojny, był bardzo skromny i zacofany. Dlatego przez 
wiele lat, konsekwentnie realizując program socjalistyczne- 
go uprzemysłowienia Kraju, musieliśmy cały nasz wysiłek 
inwestycyjny skupić na budowie nowych zakładów produk- 
cyjnych, tworzeniu nowych stanowisk pracy dla ludzi. 


Ogólnie rzecz biorąc od roku 1946 wydaliśmy na budowę 
i rozbudowę przemysłu w naszym kraju kwotę 1,9 biliona 
zlotych — podczas gdy wartość wszystkich zrealizowanych 
inwestycji wyniosła w tym czasie około 4,5 biliona złotych. 
Dzięki temu wartość majątku produkcyjnego zwiększyła się 
z ok. 193 mld zł w 1946 roku aż do 1550 mid sł obecnie. 
W efekcie udział tego majątku w wartości wszystkich środ- 
ków trwałych w gospodarce narodowej zwiększył się z około 
10 do ponad 30 proc. 


Temu olbrzymiemu wysiłkowi inwestycyjnemu zawdzię- 
czamy zmiany i przebudowę struktury gospodarczej Polski, 
która za życia jednego pokolenia przekształciła się z kraju 
rolniczego w kraj przemysłowo-rolniczy. Chciałbym się tu 
posłużyć jednym, ale za to bardzo wymownym przykładem. 
Oto wg szacunków amerykeńskiego Banku Światowego do- 
chód narodowy w Polsce w ub. roku w przeliczeniu na 1 
mieszkańca wynosił 2450 dolarów, tymczasem dochód ten 
przed wojną według cen porów BRARTRZĘ? wynosił dokład- 
nie 98 dolarów. 
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Nasz 
komentarz 


W stronę 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


W latach ostatniej 5-latki zanotowaliśmy szczególnie wy- 
sokie tempo nakładów inwestycyjnych (rosły one średnio- 
rocznie o 22 proc.) Największy udział w nakładach przezna- 
czonych na przemysł miały tzw. inwestycje produkcyjne, czyli 
przeznaczone na budowę nowych obiektów. Środki przezna- 
czone na modernizację wyniosły zaledwie ok. 20 proc. na- 
kładów, podczas gdy w innych krajach o podobnym pozio- 
mie rozwoju na cele modernizacyjne przeznacza się powyżej 
60 proc. nakładów inwestycyjnych. 

Budowa nowych obiektów produkcyjnych, czyli inwesto- 
wanie „w mury”, jak się potocznie mówi — jest konieczna 
i niezbędna tylko do pewnego czasu. Do czasu, gdy istnieją- 
cy deficyt zdolności produkcyjnych nie może być zlikwido- 
wany innymi sposobami — na przykład: przez zwiększenie 
współczynnika zmianowości, rozbudowę poszczególnych wy- 
działów czy oddziałów produkcyjnych, wreszcie moderniza- 
cję, a więc wymianę parku maszynowego, wprowadzanie no- 
wych procesów technologicznych itp. 

Jeżeli jednak możliwości takie istnieją, nie powinno się 
podejmować decyzji o budowie nowych fabryk, nowych za- 


cji katowickiej wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej programów rekonstrukcji 
starego hutnictwa oraz przemysłu meta- 
li nieżelaznych, potwierdzają, że mo- 
dernizac ja stanowi najbardziej efckty- 
wny sposób spożytkowania środków in- 
westycyjnych. Zmodernizowane lub no- 
we wydziały w hutach „Ferrum”, im. 
Cediera, „„ Batory”, „Zawiercie”, „Bail- 
don”, „Kościuszko” i innych przynoszą 
szybki wzrost produkcji o wysokich pa- 
rametrach technicznych dzięki koncen= 
tracji i specjalizacji produkcji  prze- 
twórczej w takich warunkach technicz= 
nych, które zapewniają wysokie zwięk- 
szanie wydajności pracy. 


Modernizacja i specjalizacja w prze- 
myśle metali nieżelaznych spowodowa- 
ła, że w ubiegłej 5-latce przy wzroście 
majątku trwałego o 36 proc. nastąpiło 
zwiększenie produkcji o 77 proc. głów 
nłe w drodze wzrostu wydajności pra- 
cy (zatrudnienie zwiększyło się o nie- 
całe 3 proc.). 


W toku realizacji branżowych prog- 
ramów rekonstrukcji i rozwoju obejmu- 
jących procesy modernizacyjne i budo- 
wę nowych ebiektów (jak np. w hut- 
nictwie, gdzie specjalizacja starych za- 
kładów skojarzona jest z budową hu- 
ty „Katowice”) zrodziły się cenne inic,a- 
tywy na rzecz doskonalenia i wzrostu 
efektywności procesów inwestycyjnych. 

Wojewódzka organizacja partyjna z 
całą stanowczością wdraża zasadę, że 
zakończenie procesu inwestycyjnego to 
nie moment uroczystego przecięcia wstę- 


gi, lecz dzień, w którym nowy czy zinoe 
dernizowany zakład lub wydział osią- 
ga planowaną zdolność produkcyj- 
ną. W tym celu upowszechniamy do- 
świadczenia górnictwa i hutnictwa, 
gdzie kadry robotniczo-inżynierskie dla 
nowych i rekonstruowanych obiektów 
kompletuje się spośród doświadczonych 
załóg. Pozwala to łączyć prace budow- 
lano-montażowe z rozruchowymi i roz- 
poczynać produkcję jeszcze przed o- 
statecznym przekazaniem obiektów de 
eksploatacji. 


Z wielu przykładów można wymienić m.. 


in. rozpoczęcie wydobycia węgla w kopalni 
„Piast” z dwu | półrocznym wyprzedzeniem 
czy wyprodukowanie w hucie „Batory” 230 
ton odkuwek do chwili przekazania wydzia- 
łu kowarek. W ten sposób również przygo- 
towujemy rozpoczęcie produkcji w hucie 
„Katowice”, a w Hucie Metali Nieżelaznych 
„Szopienice podjęliśmy kroki w celu roz* 
poczęcia z półrocznym wyprzedzeniem dzia- 
łalności produkcyjnej nowej walcowni taśm 
miedzianych. 


Oprócz dalszej rekonstrukcji tech- 
nicznej i koncentracji organizacyjnej w 
górnictwie oraz metalurgii, wiele uwagi 
poświęcamy upowszechnieniu  uzyska- 
nych doświadczeń w przemyśle elektro- 
maszynowym. Kompleksowa moderni- 
zacja 17 wybranych przedsiębiorstw tej 
branży w woj. katowickim pozwoli na 
zmiany w technologii wytwarzania, ra- 
cjonalizację zatrudnienia, poprawę or= 
ganizacji produkcji i wysoki wzrost wy- 
dajności pracy. Około 90 proc. nakładów 
przeznacza się na techniczne unowocze- 
śnienie potencjału produkcyjnego, a je- 


w 


dynie 10 proc. na roboty budowlano- 
montażowe, | 

Katowicka wojewódzka instancja 
partyjna kładzie nacisk na to, by od- 
budowa parku maszynowego nie ograni- 
cząła się do prostej wymiany, lecz była 
równoznaczna z wprowadzaniem do za- 
kładów najnowszej techniki i technolo- 
gii wytwarzania. . 


Procesom modernizacyjnym sprzyja 
koncentracja i specjalizacja produkcji, 
zmniejszanie liczby asortymentów i wy- 
dłażanie serii wyrobów. W tym celu 
niezbędny jest postęp w organizacji 1 
zarządzaniu, tworzenie dużych, wieloza= 
kładowych jednostek gospodarczych. 
Powstają bowiem wówczas warunki 
do dużej ekonomicznej efektywności 
wprowadzania wyspecjalizowanych cią? 
gów technologicznych i  specjalistycz- 
nych urządzeń produkcyjnych. Powsta- 
ją możliwości zmniejszania obsady 1 
zwiększania współczynnika zmianowo- 
ści bez wzrostu liczebności załóg, a 
więc w drodze zmian w strukturze za- 
trudnienia. 


Dlatego też, dążąc do lepszego spożyt- 
kowania posiadanych zasobów kadro- 
wych I środków produkcji oraz do zwię- 
kszenia efektywności przedsięwzięć mo- 
dernizacyjnych, zamierzamy tworzyć sil- 
ne organizmy gospodarcze, przekształ- 
cić istniejące przedsiębiorstwa w duże 
jednostki, włączając do nich także o- 
środki zaplecza naukowo-rozwojowego. 
Przygotowujemy m. in. utworzenie 
przedsiębiorstwa produkcyjnego meta- 


Przedsiębiorstwa takie przez wiele lat pozbawione są za- 


modernizacji: 


kladów, i to z wielu względów. Jednym z podstawowych jest 
rachunek efektywności inwestycji. W zakładach budowanych 
od podstaw efektywność ta jest co najmniej trzy razy niż- 
sza od wyników, które można osiągnąć właśnie w drodze mo- 
dernizacji 1 lepszego wykorzystania istniejącego potencjału 
wytwórczego. Inaczej mówiąc, ten sam efekt produkcyjny 
można uzyskać 3-krotnie taniej. 


Modernizacja ma poza tym wiele innych zalet. Rozbudowa | 


już istniejącego przedsiębiorstwa, wybudowanie nowej hali 
lub jej przebudowa, albo po prostu zwykła wymiana parku 
maszynowego nie nastręczy np. większych kłopotów z ob- 
sadą nowych stanowisk. Podstawowa kadra techniczna — 
często o bardzo wysokich kwalifikacjach — jest na miejscu. 
Trzeba ją przeszkolić w opanowaniu nowych procesów, ob- 
słudze nowych maszyn i urządzeń. 

Jakże inaczej wygląda obsada tych samych stanowisk w 
nowo wybudowanym zakładzie, zlokalizowanym w terenie 
pozbawionym zaplecza kadrowego! Ile to lat takie nowe 
przedsiębiorstwo boryka się z trudnościami, ściąga ludzi z ca- 
łej Polski. Nie wyszkolona i nie przygotowana załoga przez 
długi czas nie może osiągnąć planowanej wydajności, wskaż- 
nika fluktuacji są tak wysokie, że nierzadko w ciągu jedne- 
go roku większość załogi się wymienia. Cierpi na tym jakość 
produkcji, realizacja zadań planowych, rosną koszty, 


plecza badawczo-rozwojowego, wskutek czego wyroby przez 
nie produkowane nie reprezentują wysokiego poziomu tech- 
nicznego. Dochodzą do tego kłopoty związane z kooperacją, 
eksportem. 


Nie tylko te argumenty przemawiają za zmianą struktu- 
rv nakładów inwestycyjnych, za zwiększeniem udziału środ- 
ków przeznaczonych na rekonstrukcję i modernizację. Przy- 
pomnijmy, że w latach 1976—1980 nakłady inwestycyjne bę- 
dą o około 37—40 proc. wyższe niż w ostatniej 5-latce i zam- 
kną się kwotą 2,6—2,7 biliona złotych (w porównaniu do 
1,6 biliona z lat 1971—75). Jest ich i będzie coraz więcej, 
trzeba więc jak najracjonalniej środki te wykorzystać — 
m. in. przez większy udział inwestycji o charakterze moder- 
nizacyjnym. 

Taki jest sens uchwały VII Zjazdu partii oraz wytycz- 
nych II Plenum KC, które zajmowało się szeroką proble= 


„matyką poprawy efektywności naszego gospodarczego działa- 


nia, szukania i wyzwalania rezerw produkcyjnych, inwe- 
stycyjnych, technicznych i organizacyjnych. , 
Obiektywną przesłanką, która zmusza nas do zastosowania 
tej polityki, do forsowania wzrostu produkcji w drodze lep- 
szego wykorzystania istniejącego parku maszynowego, jest 
pojawienie się tzw. bariery zatrudnienia. Zmniejsza się po- 
daż rąk do pracy — co z jednej strony jest wynikiem dy- 
namicznego rozwoju gospodarczego i rosnącego w związku 
z tym zapotrzebowania na siłę roboczą, z drugiej natomiast 
— skutkiem tzw. niżu demograficznego. Deficyt ten Już obe- 
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lowych wyrobów rynkowych, propozy- 
cje zorganizowania kombinatu „Bumar- 
-Łabędy”, w którym uruchomiona bę- 
dzie produkcja nowoczesnych maszyn i 
urządzeń dla górnictwa i budownictwa 
na podstawie zawartych już umów mię- 
dzynarodowych, powołanie kombinatu 
urządzeń kotłowych oraz kombinatu 
maszyn ciężkich „Zgoda”, wyspecjalizo- 
wanego w produkcji podstawowych u- 
rządzeń dla przemysłu okrętowego, gór- 
nictwa oraz dla budownictwa i fabryk 
domów. 

W tworzeniu organizacji gospodar- 
czych, grupujących przeważającą część 
zakładów przemysłu elektromaszynowe- 
go w województwie, upatrujemy możli- 
wości zwiększenia w latach  1976—80 
boszukiwanej produkcji rynkowej, eks- 
portowej i zaopatrzeniowej o 130 proc. 
Ten ponad dwukrotny wzrost, oparty 
"na przedsięwzięciach modernizacyjnych 
i specjalizacyjnych, na lepszym wyko- 
rzystaniu kwalifikowanych kadr i zwię- 
kszaniu wskaźnika zmianowości, zosta- 
nie w ponad 95 proc. pokryty przez 
wzrost wydajności pracy. 

Realizacja tego rodzaju rozwiązań 
wymaga dużego wysiłku instancji i or- 
ganizacji partyjnych, a przede wszyst- 
kim przekonania zespołów kierowni- 
czych, i załóg przedsiębiorstw o konie- 
czności wdrażania na obecnym etapie 
rozwoju i postępu w organizacji pracy i 
zarządzania. Komitet Wojewódzki 
PZPR w Katowicach wspólnie z Urzę- 
dem Wojewódzkim i odpowiednimi ve- 


RZE TER + RORZZE 1 KOZZS ę BPEEZĘ ZÓEEÓEO,O z 


sortami przygotowuje wprowadzenie w 
życie związanych z tym decyzji. 

Sprzyja temu klimat gospodarności 
wśród załóg województwa katowickie- 
go. Pogłębiona w trakcie przeglądu 4a- 
pasów materiałowych, struktury  za- 
trudnienia oraz technologii i konstruk- 
cji wyrobów gospodarska troska załóg 
o lepsze wykorzystanie maszyn i urzą- 
dzeń, surowców i materiałów, kwalifi- 
kacji kadr — owocuje obecnie powsze- 
chnym ruchem wykrywania rezerw i o- 
peratywnym ich wykorzystywaniem. 

W naszej organizatorskiej pracy par- 
tyjnej dążymy do upowszechniania dob- 
rych wzorów 1 inicjatyw, rodzących się 
w kolektywach pracowniczych. Takich 
jak np. opracowana w hucie „Łabędy” 
metoda wykorzystywania prac remon- 
towych do technicznego unowocześnia- 


„nia i zwiększenia mocy produkcyjnych. 
W ten sposób w hucie podwojono po- 


jemność pieca martenowskiego oraz u- 
zyskano wzrost produkcji w walcowni 
dużej i zgniataczu o 30 tys. ton wyro- 
bów rocznie, obecnie zaś  dozbrajana 
jest wykańczalnia, dzięki czemu nastąpi 
dalszy wzrost produkcji o 60 tys. ton 
wyrobów hutniczych. Podobnie w hucie 
„Kościuszko” remont walcowni dużej i 
zgniatacza przyniesie wzrost produkcji 
o 10 tys. ton wyrobów rocznie. Wysił- 
ki takie podjęto również w hutach „Ba- 
tory” i „Buczek”. Upowszechnienie tej 
metody w innych branżach przemysłu 
stanowi poważne źródło rezerw  pro- 
dukcyjnych — zwiększa się przecież 


moc urządzeń czy działów stanowiących 
„wąskie przekroje” zakładu. 

We wszystkich przedsięwzięciach, po- 
dejmowanych z myślą o uruchamianiu 
prostych i złożonych rezerw ilościowe- 
go oraz jakościowego wzrostu wytwa- 
rzania, opieramy się na pracy z ludźmi 
i wśród ludzi. Dążąc do racjonalnego 
wykorzystania kadr, kładziemy nacisk 
na to, by inżynierom w przemyśle po- 
wierzać przede wszystkim zadania w 
działach przygotowania produkcji, de- 
cydujących o nowoczesności technicznej 
i technologicznej. Wdrażanie zaś  no- 
wych technologii i konstrukcji — to 
szczególnie odpowiedzialne zadanie mi- 
strzów. Wiąże się to m. in. z umocnie- 
niem pozycji kadry mistrzowskiej w 
kierowaniu kolektywami pracowniczy- 
mi, ze zwiększeniem jej roli w przysp:e- 
szaniu postępu, racjonalizacji i wyna- 
lazczości pracowniczej, służącej zwła- 


-. szcza mechanizacji czynności uciążli- 
. wych. 


Konsekwentnie rozwijamy _ spraw- 
dzone formy oddziaływania ideowo-wy- 
chowawczego na załogi, wyróżniania i 
honorowania ludzi dobrej roboty i tym 
samym rozszerzania ruchu równania w 
górę — do najlepszych. Wzbogacając 
treść tego ruchu, zgodnie ze sformuło- 
waną w uchwale VII Zjazdu PZPR za- 
sadą podnoszenia jakości pracy i osią- 
gania w tej drodze wyższej jakości ży- 
cia, w ocenie wyników pracy ludzi na- 
dajemy priorytet kryteriom jakościo- 


„wym. 


cnie zaczyna się dawać we znaki, i to przede wszystkim na 
terenach o wysokiej koncentracji przemysłu. Powoduje on co- 
raz większe trudności w obsadzie drugich i trzecich zmian 
oraz wprowadzaniu 4-brygadowego systemu pracy, a także 
w obsadzie stanowisk w nowo wybudowanych zakładach. 


Można i trzeba temu zaradzić, racjonalniej wykorzystując 
siłę roboczą, przede wszystkim poprawiając strukturę za- 
trudnienia w wielu gałęziach i branżach przemysłowych, w 
których niemał połowa zatrudnionych pracuje w służbach 
uieprodukcyjnych itp. Drogą wyjścia jest intensywna mo- 
dernizacja parku maszynowego, instalowanie wysoko wydaj- 
nych, zautomatyzowanych obrabiarek i maszyn, które wy- 
magają znacznie mniejszej obsługi, a także mechanizacja 


najbardziej pracochłonnych procesów i czynności nieproduk- 
cyjnych. 


S«eroko zakrojona po II Plenum KC przez instancje i or- 
ganizacje partyjne praca nad wyzwalaniem rezerw oraz ana- 
lhze wykorzystania istniejących środków produkcji przynosi 
juź rezultaty. Dotyczy to intensyfikacji produkcji, obniżenia 
jcj kosztów, wzrostu wydajności, ograniczenia zatrudnienia 
na stanowiskach pomocniczych, poprawy technologii mają= 
cych na celu zaoszczędzenie deficytowych materiałów i pół- 
fabrykatów, poprawy współczynnika zmianowości itp. 


O tym, jak znaczne rezerwy i jak wielkie korzyści kryją 
się za tak pomyślanymi rozwiązaniami, świadczy przykład 
wo] katowickiego. Z inicjatywy Komitetu Wojewódzkiego 
-w I poiowie 1974 r. poddano analizie możliwość moderniza= 
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cji 25 dużych zakładów przemysłu maszynowego — celem 
było osiągnięcie do roku 1980 wzrostu produkcji o 18 mid zl. 


Opracowano dwa warianty: w jednym wyliczono, że taki 
przyrost produkcji można osiągnąć przez modernizację 
wspomnianych przedsiębiorstw kosztem 11 mild zł, z czego 
1,9 mid stanowić będą roboty budowlano-montażowe. Według 
drugiego rozwiązania ten sam przyrost produkcji, osiągnięty 
w drodze budowy nowych obiektów, miał kosztować ok. 18 
mld zł, przy czym nakłady na roboty budowlane wyniosłyby 


ok. 7 mld, czyli 40 proc. ogółu nakładów. Perównanię kosztów 
mówi samo za siebie. 


Kierunek polityki inwestycyjnej wyznaczony uchwałami 
zarówno VII Zjazdu partii, jak i II Plenum KC prowadzi 
do osiągnięcia znacznie lepszych rezultatów ' przy niższych 
społecznych kosztach; daje to możliwości przeznaczenia ra- 
oszczędzonych w ten sposób środków na cele socjalno-bytowe, 
na realizację podstawowych zadań społecznych. 


Uzmysłowienie sobie rangi tych problemów, zapoznanie z 
nimi całych załóg i kolektywów pracowniczych, przekonanie 
ich o potrzebie i konieczności nowego podejścia do tych za- 
gadnień — jest ważkim zadaniem wszystkich ogniw i or- 
ganizacji partyjnych, wymaga rozwinięcia intensywnej pra- 
cy ideowo-wychowawczej i propagandowej, a także objęcia 
pełnej kontroli przez czynniki polityczne naa opracowaniem, 
a następnie realizacją przyjętych na KSR programów wyzwa* 


„lania rezerw, zwrócenia szczególnej uwagi na lepsze, efek- 
"tywniejsze wykorzystanie posiadanego majątku POSAY 


nego, jego modernizację i unowocześnienie. 


TADEUSZ WOJCIECHOWSKI —[ 

Zastępca przewodniczącego 

Państwowej Rady Gospodarki 
Materiałowej 


P ierwsza dotyczy możliwie najbardziej efektywnego wy- 
korzystania materiałów, a więc zmniejszenia ich ilości 
na jednostkę wyrobu, zastosowania materiałów tańszych 
(oczywiście bez pogorszenia jakości), dających obniżenie ko- 
sztów materiałowych, a także maksymalnego wykorzystania 
surowców wtórnych. Na II Plenum sprecyzowano w tym 
zakresie konkretne zadanie: uzyskania obniżki w latach 
1976—80 wskaźnika udziału kosztów materiałowych w war- 
tości sprzedaży w przemyśle o ok. 9 proc., a w budownictwie 
o ok. 3,5 proc. 


Druga — to rezerwy związane z dalszym ograniczeniem 
tempa wzrostu zapasów, które wprawdzie obniżyło się po 
przeglądzie zapasów przeprowadzonym z inicjatywy partii na 
przełomie 1974 i 1975 r., ale nadal jest zbyt wysokie. 


Trzecia — to zagadnienia związane z cyrkulacją materia- 
łów od ich wyprodukowania do momentu zużycia, mieszczą- 
ce w sobie problematykę sprawności funkcjonowania syste- 
mu zaopatrzenia, racjonalnego wykorzystania magazynów, 
ograniczenia przewozów w możliwym zakresie itp. 


Ramy artykułu nie pozwalają na szczegółowe przedstawie- 
nie wszystkich potencjalnie istniejących i dostrzegalnych re- 
zerw, chciałbym więc skoncentrować się głównie na instru- 
mentach ich wyzwalania i zwrócić uwagę na te rezerwy, 
których uruchomienie wydaje się możliwe w stosunkowo 
krótkim czasie. 


P ierwsza z wymienionych grup rezerw wymaga przede 
wszystkim zdyskontowania wniosków z niedawno prze- 
prowadzonego (w 1975 r.) przeglądu konstrukcji i technologii 
wytwarzania. Powinno to być podstawowe zadanie w każ- 
dym  przedsiębiorstwie. Wnioski te należałoby, oczywiście, 
wzbogacić o wyniki obecnego przeglądu, ale z dużym praw- 
dopodobieństwem można przyjąć, że na ogół już obecnie wia- 
domo, co należy w najbliższym czasie zrobić, aby doprowa- 
dzić do zmniejszenia nakładów materiałowych; wiadomo ta- 
kże, jakich do tego potrzeba środków. Nie zawsze jednak 
opracowane na tej podstawie programy działania są konsek- 
wentnie realizowane. 


Natomiast instrumentem, który powinien pomóc w wyzwa- 
laniu dalszych rezerw w tej dziedzinie, jest — moim zda- 
niem — stała analiza wartości produkowanych wyrobów, 
wspomagana analizą ekonomiczną struktury kosztów ich wy- 
twarzania. 


Analiza wartości jest w gruncie rzeczy szkołą krytyczne- 
go myślenia, krytycznej oceny produktów i nie powinna być 
uważana za instrument służący tylko wąskiemu gronu 
specjalistów. Konieczne jest włączenie do analizy — trakto- 
wanej jako proces stały — całej załogi przedsiębiorstwa, 
potraktowanie analizy jako społecznego zadania, mimo że 
ostateczne wykorzystanie jej wyników zależy od specjali- 
stów. 


Poważne źródło rezerw pozwalających na obniżenie nakła- 
dów materiałowych tkwi w jakości, poczynając od jakości 
materiałów, kończąc na jakości produktów. Im więcej bę- 


Plenum KC PZPR, poświęcone powszechnemu wykorzystaniu rezerw w gospo- 
darce narodowej, zwróciło ponownie uwagę także na rezerwy (kwiące w szeroko 
rozumianej gospodarce materiałami. Analizując tę obszerną dziedzinę dochodzimy do 
wniosku, że chodzi fu o ujawnienie, a następnie zdyskontowanie rczerw micszczących 
się w trzech zasadniczych grupach: | 


dziemy potrafili wyprodukować i wykorzystać materiałów 
wyższej jakości, tym większe efekty uzyskamy w obniżeniu 
jednostkowego ciężaru produktów z tych materiałów wyko- 
nywanych. Zastosowanie np. stali o podwyższonej wytrzy- 
małości pozwala zmniejszyć jej zużycie przy produkcji różne- 
go rodzaju konstrukcji o 15—30 proc., a np. w produkcji 
zbiorników i rurociągów ciśnieniowych — o blisko 60 proc. 


Nie wystarczy jednak produkować taką stal, trzeba także 
umieć ją stosować. W ostatnich latach możliwości jej pro- 
dukowania uległy wydatnemu rozszerzeniu, ale zapotrzebo- 
wanie nie wzrasta w dostatecznym stopniu. Wykorzystanie tej 
rezerwy materiałowej zależy więc nie tylko od producen- 
tów stali, ale także od jej użytkowników, a przede wszyst- 
kim od projektantów, konstruktorów i technologów. Doty- 
czy to zresztą wszystkich nowych, lepszych jakościowo od- 
mian i rodzajów materiałów. 


Ze sprawą jakości materiałów wiąże się także trwałość 
wyrobów i wynikający z tej trwałości okres niezbędnej ich 
reprodukcji. Poczynając od najbardziej popularnych wyro- 
bów przemysłu lekkiego, a kończąc na skomplikowanych 
produktach trwałego użytku z przemysłu maszynowego i e- 


'lektronicznego — trwałość wyrobów w istotnej mierze zależy 


od jakości zużytych do ich produkcji materiałów, choć oczy- 
wiście także od poprawności konstrukcji, technologii i stadran- 
ności wykonania. Zmniejszenie ścieralności i kurczliwości 
tkanin używanych nie tylko do produkcji odzieży powszech- 
nego zastosowania, ale także np. odzieży ochronnej i robo- 
czej, pozwala niejednokrotnie na dwukrotne wydłużenie 
okresu użytkowania tych wyrobów, zmniejszając w tej samej 
proporcji zużycie materiałów i nakłady na zakup odzieży po- 
noszone przez przedsiębiorstwo. Wydłużenie średniego prze- 
biegu opon dające ewidentną oszczędność kauczuku — te- 
chnicznie możliwe w granicach 50—100 proc. dzisiaj osiąza-= 
nych przebiegów — jest wynikiem zarówno zmian konstruk- 
cyjno-technologicznych, jak i m. in. zastosowania nowocze- 
snych kordów — a więc nowych, wysoko wydajnych ma- 
teriałów. 


D "8 grupa interesujących nas związków między jako- 
ścią a materiałochłonnością dotyczy stopnia uzyskiwa- 
nej jakości produkcji w sensie ogólnej zgodności z obowiązu- 
jącymi normami. Ujmując sprawę najprościej — chodzi o 
ilość występujących w kolejnych fazach produkcji braków 
naprawialnych I nienaprawialnych oraz udział niższych ga- 
tunków. Gospodarka narodowa ponosi z tytułu braków pro- 
dukcyjnych poważne straty, które w przemyśle sięgają obe- 
cnie 12 mld zł rocznie, przy czym doliczyć trzeba do tego 
jeszcze straty wynikające z przekwalifikowania wyrobów do 
niższych gatunków. ! | 


Co najmniej 50—70 proc. całkowitego kosztu wytworzenia 
wyrobu przemysłowego lub podzespołu to koszt materiału — 
oznacza to, że materiałochłonność produkcji w wyniku pow- 
stawania braków rośnie bardzo poważnie i że materiały war- 
tości 6—10 mln zł (przy obecnej wielkości produkcji) mo- 
głyby być wykorzystane do innych celów, gdyby założyć — 
teoretycznie — całkowitą eliminację braków. Natomiast w 
pełni realna jest możliwość zmniejszenia strat z tego tytułu 
o 50 proc. 


17 


T rzecia grupa zależności między jakością 1 materiało- 
chłonnością produkcji wiąże się z wadliwością goto- 
wych produktów, które weszły w fazę eksploatacji. Dotyczy 
to praktycznie artykułów długotrwałego użytkowania, a więc 
przede wszystkim produktów przemysłu maszynowego, elek- 
trotechnicznego, elektronicznego, meblarskiego Itp.. ale tak- 
że produktów budownictwa — budynków mieszkalnych 
i produkcyjnych. 


Niemal każda reklamacja wyrobu wadl:wie wykonanego 
pociąza za sobą określone nakłady materiałowe. Bardzo rzad- 
ko usunięcie usterki wymaga tylko zabiegów fachowca, naj- 
częściej konieczna jest wymiana jakiejś części lub podze- 
społu. lub naprawa wymagająca także zastosowania odpo- 
wiedniego materiału. Można określić, że co najmniej 1 mld zł 


rocznie kosztują obecnie materiały i części zużyte przy na-- 


prawie reklamowanych wyrobów w tzw. okresie gwarancyj- 
nym, a więc na koszt producenta. 


Wyroby długotrwałego użytku wymagają jednak napraw 
także po okresie gwarancji. Wielkość zużycia materiałów 
i części na naprawy po tym okresie nie jest na ogół mniej- 
sza niż w okresie gwarancji. Aczkolwiek odbywa się to 
kosztem użytkownika (indywidualnego lub uspołecznionego), 
to jednak z szerszego punktu widzenia w gospodarce naro- 
dowej zwiększa się materiałochłonność eksploatacji danego 
wyrobu proporcjonalnie do ogólnej jego wadliwości — nie- 
zależnie od nakładów na robociznę, strat wynikających z wy- 
łączenia z eksploatacji itp. j 


Zz maliśmy się dłużej nad problematyką „jakość a 
materiałochłonność” po prostu dlatego, aby na przykła- 
dzie tej grupy problemów wykazać związki zachodzące mę- 
dzy różnymi problemami gospodarczymi. Każda analiza re- 
zerw musi więc być traktowana jako analiza kompleksowa, 
gdyż w praktyce nie ma takiej grupy rezerw, która nie 
wpływa na możliwości ich wykorzystania w innej grupie. 


W zadaniach ustalonych po II Plenum, związanych z go- 


spodarką zapasami, przyjęto, że w przemyśle, który jest naj- 
większym pos adaczem zapasów, powinno się w latach 1976— 
1980 utrzymać przyrost zapasów nie większy niż 0,7 na 1 proc. 
wzrostu produkcji. Realizacja tego zadania — niezależnie od 
wykorzystania wniosków z przeglądu zapasów (1974—75) — 
wymaga przede wszystkim bardzej konsekwentnego zajęcia 
się problematyką wpływu organizacji systemu zaopatrzenia 
materiałowego i sprawności jego funkcjonowania na gospo- 
darkę zapasami. Problem ten występuje we wszystkich kra- 
jach socjalistycznych. 


Uruchomienie głębszych, ale i znacznie większych rezerw 
związanych z funkcjonowaniem systemu zaopatrzenia wyma- 
go więc modernizacji istniejącej koncepcji organizowania te- 
go systemu. 


Przeanalizować trzeba także rezerwy tkwiące w Ściśle 
związanej z systemem obrotu gospodarce magazynowej. Cho- 
dzi tu m. in. o niezbędną intensywność i synchronizację 
rozwoju bazy magazynowej w postaci sieci handlu hurto- 
wego mater'ałam.:, a także zaplecza magazynowego przedsię- 
biorstw produkcyjnych. Każda prawidłowo przeprowadzona 
koncentracja daje oszczędność śródków. Koncentracja orga- 
nizacyjna magazynów kilku leżących w pobliżu siebie przed- 
siębiorstw daje nie tylko lepsze wykorzystanie powierzchni 
magazynowych, ale także zmniejszenie zapasów, bowiem ich 
wielkość — szczególnie zapasów materiałów pomocniczych 
i związanych z utrzymaniem ruchu — może być wówczas 
mniejsza. Trzeba rozważyć również możliwości przejęcia w 
ogóle funkcji magazynowania przez duże zespoły magazyno- 
we jednostek handlu materiałowego, które zaopatrywałyby 
rytmiczne i w sposób gwarantowany przedsiębiorstwa po- 
łożone w ich pobliżu, a przedsiębiorstwa te mogłyby wów- 
czas zrezygnować z utrzymywania własnych zapasów i wła- 
snych magazynów. 


N zależnie od stopniowego wyzwalania rezerw, wymaga- 
jących kompleksowych rozwiązań systemowych zaopa= 
trzen a i obrotu materiałowego, w każdej jednostce obrotu 
występują możliwości usprawnienia obsługi odbiorców wpły- 
wające zarówno na gospodarkę zapasami, jak i na rymicz- 
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ność produkcji. Wykorzystanie tej rezerwy wymaga na ogół 
tylko zabiegów organizacyjnych, zmierzających przede wszy- 
stkim do skracania tzw. terminów wyprzedzeń w składaniu 
zamówień przed terminem dostawy, doprowadzenia do skró- 
cenia czasu załatwiania odbiorcy przy sprzedaży hurtowej 
(obecnie czas oczekiwania zaopatrzeniowca i środka tran- 
sportu przed hurtowniami materiałowymi wynosi średnio 2 
godziny, ale w niektórych przypadkach sięga nawet 5 go- 
dzin). Uruchomienie tych rezerw wiąże się zatem z ogólną 
poprawą stosunków handlu materiałowego i odbiorców, po- 
prawą jakości pracy jednostek obrotu i solidnością w rea- 
lizacji zobowiązań, dającymi łącznie wzrost pewności termi- 
nowych dostaw, decydującej o skali gromadzenia zapasów. 


Trzeba także zwrócić uwagę, iż część nieprawidłowości 
występujących w gospodarce zapasami i powodujących nad- 
mierny ich wzrost wiąże się z organizacją pracy służb zao- 
patrzenia przedsiębiorstw-odbiorców. Niemal każda  kon- 
trola gospodarki materiałowej w przedsiębiorstwach ujaw- 
nia, że część materiałów zamawiana jest bez dostatecznie 
krytycznej analizy posiadanych zapasów oraz złożonych i rea- 
lizowanych zamówień. Nadal również występuje nie zaw- 
sze uzasadniona ostrożność służb zaopatrzenia, powodująca 
zamawianie daleko większych ilości materiałów, niż rzeczy- 
wiście potrzeba. W konsekwencji odkładają się one w po- 
staci nadmiernych zapasów. Instrumentem, który może wy- 
zwolić tę część rezerwy, jest i w tym wypadku po prostu 
łepsza organizacja pracy służb zaopatrzenia, której zasady 
są dostatecznie wyjaśnione w powszechnie dostępnej kte- 
raturze. 


N="et tak skrótowy przegląd niektórych możliwych do 
stosunkowo szybkiego wykorzystania rezerw w gospo- 
darce materiałowej wskazuje na konieczność traktowania 
jch przeglądu jako działalności ciągłej, integralnie związanej 
z metodami zarządzania przedsiębiorstwami. Właściwie — 


(uwzględniając postęp techniczno-organizacyjny — nigdy nie 


można uznać, że osiągnęło się w tej dziedzinie stan idealny. 
Zawsze istnieje możliwość znalezienia i wykorzystania no- 
wych rezerw, pozwalających na podniesienie gospodarki ma- 
teriałowej na wyższy poziom. Tylko przy takim założeniu, 
wykorzystując społeczną inicjatywę i reagując na każdy kon- 
struktywny wniosek, można liczyć na rzeczywiście szybki 
postęp. 


e wszystkich " przedsiębior 

stwach powołano komisje, 
których celem jest dokonanie wni- 
kliwego przeglądu gospodarki, wy- 
krycie istniejących rezerw i wska- 
zanie sposobów ich zagospodarowa- 
nia. 

W „GŁOSIE FSC” — nr 7/76 (sgaze- 
ta Fabryki Samochodów  Ciężaro- 
wych w Lublinie) obok informacji 
pt. „Trwa akcja ujawniania rezerw” 
zamieszczony został komentarz re- 
dakcyjny pt. „Rezerwy gospodarno- 
ści”. Czytamy w nim m. in.: 

„Są du dziś w naszych zakładach ta- 
kie sekundy, minuty i kwauranse, w 

3 których nie nie powstaje, które ucieka- 
ją z rachunku. One tworzą rezerwę cza- 
su pracy. Czy maszyny na jałowym bie- 
gu muszą pochłaniać energie elektrycz- 
ną; czy nie można zmniejszyć zużycia 
surowców na jednostkę produktu, obni- 
żyć ciężaru maszyn it urządzeń? Są przy- 
kłady, iż na nowych maszynach, w o- 
parciu © nowoczesne technologie, przy 
zużyciu wysokiej jakości surowców pro- 
dukuje się towary złe, wadliwe, niepeł- 


nowartościowe, takie, które nie  znaj- 
dują społecznej aprobaty”. 


Gazeta Huty im. Nowotki w Ostro- 
wcu — „WALCZYMY O STAL” nr 
6/76 — wydrukowała wypowiedzi 
trzech pracowników pod wspólnym, 
znamiennym tytułem: „Rezerwy są 
wszędzie”. Jerzy Rutkowski, Ślusarz 
spawacz, mówi: i 

„Pracuję w wydziale mechanicznym 2 


lat. Uważam, że postęp nie ogranicza się 
do techniki i technologii. Nowoczesna 
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JERZY OBARA 
Sekretarz KZ PZPR w ZUP „Chemar” w Kielcach 


kieleckim „Chemarze”, wykonu- 

jącym ważne dla gospodarki na- 
rodowej zadania, przede wszystkim dla 
chemii i energetyki, osiągnięcie wySo- 
kich wskaźników produkcyjnych jest 
możliwe tylko przez wszechstronne wy- 
korzystanie rezerw i kontynuowanie 
procesów modernizacyjnych. 


Wyrazem właściwego zrozumienia 
przez nasze brygady robotnicze zadań 
wynikających z uchwały VII Zjazdu o- 
raz II Plenum KC są zobowiązania mlo- 
dzieżowego oddziału Wytwórni Apara- 
tury Chemicznej, dotyczące przyspie- 
szenia do 30 listopada br. dostaw dla 
ZSRR 8.000 zbiorników przewidzianych 
kontraktem na rok 1976. Ponadto przo- 
dująca młodzieżowa brygada tow. Sta- 
nisława Uby, która zdobyła I miejsce 
we współzawodnictwie wojewódzkim w 


ub. roku i tytuł brygady im. VII Zjazdu 


PZPR, podjęła zobowiązanie realizacji 


zawartego w styczniu 1976 r. dodatko- 
wego kontraktu na dostawę 9 zbiorni- 
ków dla ZSRR do dnia rozpoczęcia XXV 


Zjazdu KPZR, przyspieszając dostawy . 


o 37 dni. 


Przekuwając w czyn słowa I sekreta- 
rza KC Edwarda Gierka, wypowiedzia- 
ne na zakończenie obrad VII Zjazdu, iż 
„nie woino nam tracić ani dnia, ani go- 
dziny”* — załoga nasza ralizuje tego- 
roczne zadania w atmosferze dużej ak- 
tywności zawodowej i społecznej. 


Z nadwyżką wykonaliśmy plan stycz- 
niowy, osiągając wyższą wydajność w 
porównaniu z IV kwartałem ub. roku, 
Wystartowaliśmy więc z wyższego pu- 
łapu, utrzymujące się zaś tempo pracy, 


zadania związane 


kontrola 


wspierane nowymi. inicjatywami załogi, 
wskazuje na utrwalanie tych pozytyw= 
nych tendencji 


Plan bieżący i założenia na dalsze la- 
ta mają charakter otwarty dla inicja- 
tyw, gospodarskich ulepszeń i propo- 
zycji przekraczania ustalonych zadań w 
drodze uruchamiania rezerw. Wyszliśmy 


"z założenia, że o powodzeniu naszych 


działań decydować będzie przede wszy- 
stkim szerokie upowszechnienie i zain- 
teresowanie problematyką II Plenum 
całej załogi, a także kształtowanie pra- 
widłowego klimatu społeczno-politycz- 
nego. Temu właśnie celowi były po- 
święcone w lutym br. otwarte zebrania 
partyjne, na których poza wyjaśnie- 
niem społecznego sensu problematyki II 
Plenum KC PZPR omówiliśmy i posta- 
wiliśmy członkom i kandydatom partii 
z kształtowaniem 
właściwych postaw i atmosfery w śro- 
dowisku oraz tworzeniem odpowied- 
nich warunków do sprawnego i rze- 
telnego wykonania przyjętych postano- 
wień. Określiliśmy także zadania on- 


Z gospodarską troską 


winna być także organizacja pracy. Nie- 
stety, nie możemy się jej dopracować. 
Często zdarza się, że w hali montażowej 
wykwalifikowani ślusarze kierowani są do 
załadunku wagonów”, 


Wiesław Jop, wytaczacz i kierow- 
nik BPS, wskazał na braki we 
współpracy z wydziałem konstruk- 
cyjnym, wskutek czego w pierwszej 
połowie miesiąca wykonuje się mniej 
ważne części zamienne, a dopiero w 
III dekadzie rozpoczyna się gonitwa 


, ża planem. Tadeusz Chmiel, bryga- 


dzista zespołu ślusarzy, podkreślił, iż 
w czasie remontów urządzeń hutni- 
czych marnuje się wiele czasu na 
skutek niedostatecznego ich przygo- 
towania. 


Także w „PROFILACH” nr 7/76 
(organ samorządów robotniczych 
przedsiębiorstw przemysłu budowla-= 
nego Pomorza i Wielkopolski) uka- 
zały się wypowiedzi pod wspólnym 
tytułem ,„„Rezerwy są wszędzie”. Mó- 
Wi dyrektor Włocławskiego Przed- 
siębiorstwa Robót Inżynieryjnych 
Budownictwa Przemysłowego S$. O- 
sński: 


„W ubiegłym roku wykorzystanie no- 
minalnego czasu pracy w grupie wy» 
twórczej wyniosło 84,4 proc., 2,5 proc. no- 
minalnego czasu pracy pochłonęły prze- 
stoje I nieuzasadnione przerwy, 2,5 proc. 
stanowiły absencje nieusprawiedłiwione, 
4,6 proc. absencje chorobowe. W wyni- 
ku spóźnień, wcześniejszego opuszczania 
stanowisk, ezczynności, nieusprawiedli- 
wionej nieohecności — przedsiębiorstwo 
poniosło wielomilionowe straty...”, 


Kierownik Stanisław Jarmużek: 


„Nie wszystkie stracone godziny wy- 
nikają ze złej woli ludzi. Powodem |i- 
cznych spóźnień są Środki komunikacji 
MPK 1 PKS. Najbardziej nadużywa 
cierpliwości dojeżdżających PKS, szcze- 
gólnie na trasach Toruń — Bydgoszcz i 
Dobrzyń — Włocławek. Również MPK 
Włocławek odmówiło przedłużenia linii 
nr 10 o jeden przystanek. Pokonanie od- * 
iegłości do „Azotów” pieszo lub samo- 
chodami z plandeką jest szczególnie u- 
ciążliwe zimą. Owe niedogodności pro- 
wadzą do innego zjawiska — nadmier- 
nej fluktuacji kadr”, 


Autor notatki zatytułowanej: „To 
są nasze złotówki. Mroczne kąty ma- 
gazynów”, która ukazała się w „NY- 
SKIM METALOWCU” nr 3/7 (gazeta 
Zakładów Urządzeń Przemysłowych 
w Nysie), podkreśla, że do ewidencji 


materiałów prowadzone są w zakła- 
dzie cztery kartoteki: w magazynie, 
zaopatrzeniu, księgowości i dziale e- 
lektronicznego przetwarzania  da- 
nych. Pracuje przy tym sztab ludzi. 
W czterech miejscach rejestruje się 
przychody, rozchody i straty końco= 
we materiałów. „Zdziwiająca rzecz, 
że żadna z tych osób nie czyta i nie 
analizuje tego, co się dzieje na kar- 
totece. Jaki jest stan zapasów, czy 
konieczna jest następna dostawa itp.”. 
Autor wskazuje szereg zbędnych za- 
kupów.i straty z tego tytułu. 

„Czy stać nas na takie marnotraw- 
stwo?” — to tytuł krytycznej notat- 
ki, którą zamieściła „SONDA” nr 
3/76 (gazeta Fabryki Samochodów 
Małolitrażowych w Bielsku-Białej). 
W fabryce dzienna produkcja wyno- 
si już kilkaset samochodów. Poje- 
dyncze wybrakowane egzemplarze 
samochodów odstawiane są na par- 
king z przeznaczeniem do poprawek. 


„To zrozumiałe. Nie możemy jednak 
pojąć, dlaczego te samochody stoją tam 
całymi miesiącami, a nawet latami. Je- 
Śli na linii montażu zabraknie nagle ja- 
klegoś detalu z kooperacji, pracownicy 
bezceremonialnie wykręcają go z wybra- 
kowanych samochodów. Z parkingu ko- 
rzystają też zwykli złodziejaszkowie. Re- 
sztę spustoszenia w samochodach doko- 
nują czas i warunki atmosferyczne. Sku- 
tek jest wiadomy —= samochody, które 
jeszcze przed rokiem lIśniły lakierem, są 
obecnie kupą szmelcu”, 
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ganizacji związkowej, młodzieżowej 4 
stowarzyszeń technicznych. 


Sprawując partyjną kontrolę nad ca- 
łokształtem prac, Egzekutywa KZ PZPR 
zaopinowała i zatwierdziła polityczne i 
administracyjne plany zapewniające 
prawidłowy przebieg analizy rezerw w 
zakładzie. Plany te określają zadania ak- 
tywu społeczno-politycznego delegowa- 
nego do pracy w zespołach, obszar dzia- 
łania powołanych komisji oraz składy 
sześciu zespołów branżowych. W „Che- 
marze” zakres analizy rezerw obejmuje 
produktywność majątku trwałego, za- 
soby ludzkie, gospodarkę surowcami, e- 
nergią i materiałami, modernizację 
środków trwałych, organizację pracy i 
procesów produkcyjnych oraz handel 
zagraniczny. 


Administracyjny plan poprawy efek- 
tywności i jakości gospodarowania o0- 
bejmuje dwa etapy realizacji: pierw- 
szy etap — na rok 1976, oraz drugi — 
na lata 1977—80. Ten ostatni będzie 
punktem wyjścia do dyskusji z kierow- 
nictwami zjednoczenia i resortu nad 
konstrukcją planu na 1977 r. 


Plan politycznego działania określa 
wytyczne dla organizacji partyjnej, 
związkowej, młodzieżowej i stowarzy- 
szeń naukowo-technicznych na okres 
przeglądu rezerw. Zadania tych organi- 
zacji omówiliśmy na roboczo-instruk- 
tażowej naradzie czołowego aktywu po- 
lityczno-społecznego w pierwszej fazie 
przygotowań. Kierowaliśmy się przede 
wszystkim potrzebą rozwinięcia pow- 
szechnego ruchu społecznego w poszcze- 
gólnych środowiskach w celu pobudze- 
nia nowych inicjatyw, wniosków i pro- 
pozycji oraz sprawnego ujawniania re- 
zerw i szybkiego ich zagospodarowywa- 
nia. Za najważniejsze uznajemy przeła- 
manie barier myślowych oraz zmianę 
mentalności niektórych ludzi, traktują- 
cych często w sposób kampanijny po- 
dejmowane przez partię działania. Ko- 
lejnym naszym celem jest ukształtowa- 
nie w załodze nawyku stałego anali- 
zowania i wyzwalania rezerw na każ- 
dym stanowisku Ii szczeblu, 


Niezwykle istotne jest, aby czas mię- 
dzy ujawnianiem rezerw a ich wyko- 
rzystaniem był jak najkrótszy. Zależy 
nam także na tym, aby zdobyte w tej 
dziedzinie doświadczenia miały trwały 
i kompleksowy charakter, tworząc na 
przyszłość system ciągłego wyzwalanią 
i zagospodarowywania rezerw. 


Już na podstawie wstępnych prae ze- 
społów branżowych oceniamy, że za- 
proponujemy KSR podwyższenie tego- 
rocznych zadań produkcyjnych o około 
$ proc. 


W celu sprawnego przebiegu prze- 
glądu Komitet Zakładowy określił tak- 
że zadania działającej przy KZ par- 
tyjnej grupy kontrolnej, która we 
współpracy z egszekutywami POP i OOP 
prowadzi bieżącą ocenę udziału i aktyw- 
ności członków poszczególnych zespo- 
łów branżowych, a zwłaszcza członków 
partii. Wnioski wynikające z kontroli 


"stanowią podstawę do bieżącej oceny 


przeglądu przez Egzekutywę KZ PZPR. 
Co kwartał Egzekutywa KZ oceniać bę- 
dzie realizację przyjętego programu wy- 
zwalania i zagospodarowywania rezerw. 


Równolegle z analizą rezerw prowa- 
dzić będziemy indywidualne rozmowy z 
członkami i kandydatami partii. Stały 
się trwałą metodą naszej partyjnej pra- 
cy. Chcemy przede wszystkim, aby roz- 
mowy służyły dalszemu rozwijaniu 
przodownictwa członków partii w reali- 
zacji zadań społeczno-gospodarczych o0- 
raz wzrostowi poczucia osobistej odpo- 
wiedzialności każdego członka i kandy- 
data PZPR za realizację własnych o- 
bowiązków społeczno-zawodowych i za- 
dań swojego środowiska. 


W trakcie rozmów chcemy zwrócić u- 


wagę na konkretne zadania w zakresie - 


podnoszenia jakości pracy i efektywno- 
ści gospodarowania. Szczególnie wyso- 
kie wymagania stawiamy kierownicze- 
mu aktywowi partyjnemu i gospodar- 
czemu oraz kadrze technicznej w za- 
kresie wprowadzania nowoczesnej or- 
ganizacji pracy, technologii i postępu 
technicznego oraz ogólnej poprawy e- 
fektywności gospodarowania, co w osta- 
tecznym rezultacie powinno stworzyć 


" odpowiednie warunki do przyjęcia rea- 


lizacji zwiększonych zadań społeczno- 
-gospodarczych. 


Wszystkie zgłoszone w trakcie roz- 
mów wnioski i uwagi wykorzystamy w 
naszej pracy partyjnej. 


Realizację uchwały II Plenum KC 
traktujemy jako doniosłe zadanie, które 
będzie nam towarzyszyło przez całe 
bieżące pięciolecie. 


Kierunki 
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MAREK HOŁDAKOWSKI 


Inspektor Wydziału 
Ekonomicznego KC PZPR 


P odniesienie efektywności gospodaro- 
wania jest kluczem do urzeczywist- 
nienia tych treŚci, które wyraża prze- 
wodnia myśl VII Zjazdu „O wyższą ja- 
kość pracy i warunków życia narodu”. 
Zadanie to dotyczy w całej rozciągłości 
sfery handlu, przy czym funkcje, jakie 
spełnia on w polityce społeczno-gospo- 
darczej ostatnich lat, upoważniają do 
stwierdzenia, że lepsze wykorzystanie 
rezerw w Handlu jest zadaniem ze spo- 
łecznego punktu widzenia szczególnie 
ważnym. 


Decydują o tym następujące okolicz- 
ności: | 

Po pierwsze: stan rynku i poziom pra- 
cy handlu będzie w ocenie społecznej 
jednym z podstawowych mierników po- 
twierdzonej na VII Zjeździe polityki 
dalszej poprawy poziomu życia narodu. 
Będzie on w związku z tym kształto- 
wał w istotny sposób samopoczucie spo- 
łeczne (i wynikające z niego uwarunko- 
wania, np. wydajności pracy). 


Okres ostatnich kilku miesięcy, cha- 
rakteryzujący się brakiem niektórych 
towarów na rynku, nie sprzyjał w opm- 
nii handlowców „samoczynnemu” do- 
skonaleniu się funkcjonowania handlu 
(a niekiedy służył nawet jako „alibi” 
dla usprawiedliwienia niesprawności te- 
go funkcjonowania). Istnieje więc pil- 
na potrzeba odwrócenia tej sytuacji i 
nadania czynnikowi sprawności pracy 


'handlu charakteru elementu aktywnie 


wplywającego na mechanizm funkcjo- 
nowania calego rynku. Jest bowiem o- 
czywiste, że dobrą sprawność, np. pro- 
cesu sprzedaży, sprawność oerganizowa- 
nia dostaw itd. może w dość znacznym 
stopniu łagodzić istniejące braki, nato- 
miast brak sprawności powiększa ie. 
Sprawą dużej wagi jest więc umiejęt- 
ność stworzenia przez organizacje par- 
tyjne klimatu społecznej ofensywności 
wobec przejawów niegospodarności w 
wykorzystywaniu kadr, powierzchni 
sprzedażnej, urządzeń technicznych itd. 


Po drugie: handel pracuje w warun- 
kach bardziej chyba niż inne działy go- 


działania w handlu 


spodarki rozbudowanego systeniu fun- 
kcjonalnych powiązań i swego rodzaju 
rozproszenia. Codziennie kilkadziesiąt 
tysięcy sklepów otrzymuje dostawy od 
wielu tysięcy dostawców, a około milio- 
na pracowników dokonuje wieluset ty- 
sięcy transakcji kupna-sprzedaży. A 
więc na efekty, które chcemy uzyskać, 
realizując w tym dziale uchwały II Ple= 
num, składa się zaangażowanie wielkiej 
liczby pracowników handlu, wykorzy- 
stanie ich zbiorowych umiejętności i do- 
świadczenia, ich społecznego zaangażo- 
wania na rzecz podniesienia jakości 
pracy. | 


Dokumenty II Plenum zawierają ja- 
sno sformułowaną, konkretną dyrekty- 
wę zaadresowaną bezpośrednio do or- 
ganizacji handlowych. 


„W ubiegłym 5-leciu znacznie rozbu- 
dowaliśmy bazę materialno-techniczną 
handlu. O ekoło 30 proc. wzrosła np. 
powierzchnia sklepów. Ten zwiększo- 
ny potencjał trzeba znacznie lepiej wy- 
korzystać, m. in. lepiej dostosowując 
czas pracy placówek handlowych do na- 
tężenia ruchu kupujących, elastycznie 
przesuwając personel między stoiskami, 
szerzej stosując zatrudnienie w niepeł- 
nym wymiarze godzin, a także skraca- 
jąc czas trwania przebudowy i remon- 
tu sklepów”. I dalej: „W latach 1971— 
—1975 zatrudnienie w naszym handlu 
wzrosło © 180 tys. osób, czyli o ponad 
20 proc. przy czym w odczuciu społe- 
czeństwa nie znalazło to należytego od- 
zwierciedlenia w poprawie jakości ob- 
sługi klientów”, | 


Wynikające ztego zadania sprowadzić 
można do trzech podstawowych kierun- 
ków działania wewnątrz handlu. 


Chodzi — po pierwsze — o Sprowa- 
dzenie nowego systemu ekonomiczno- 
-finansowego ze szczebla przedsiębior- 
stwa do jednostki podstawowej, tj. do 
sklepu, oraz opracowanie takich zasad 
wynagradzania, które powinny wzmo- 
cnić indywidualne motywacje oddziału- 
jące na postawy sprzedawcy i kierow- 
nika sklepu w kierunku większego za:n- 
teresowania intensywną sprzedażą. 


Pe drugie: chodzi o opracowanie w 
każdej organizacji handlowej takiego 
statusu zatrudnienia na pół etatu i in- 


nych elastycznych form zatrudnienia, 
które — zachęcając do podejmowania 
pracy w tej formie — zlikwidowałyby 
zjawisko niedostatecznej obsługi w go- 
dzinach szczytu i niewykorzystanie per- 
sonelu w pozostałym czasie. Skalę opóź- 
nienia naszego handlu w tej dziedzinie 
ilustruje fakt, że ok. 6—7 procentowy u- 
dział pracowników zatrudnionych na 
pół etatach w naszym kraju jest ok. 5- 
-krotnie niższy niż w niektórych kra- 
jach socjalistycznych. 


Po trzecie — szybkie i pełne zdyskon- 
towanie w organizacji sprzedaży możli- 
wości, które stwarza decyzja o mońy- 
fikacji zasad odpowiedzialności mate- 
rialnej pracowników handlu, 
wiające likwidację „przywiązania” pra- 
cownika do „swojego” stoiska, niezalez- 
nie od sytuacji w innych stoiskach i 
działach. 


Istotne możliwości uruchomienia re- 
zerw zawiera grupa problemów lezą- 
cych w sferze stosunków między han- 
dlem a produkcją (dostawcami). Konie- 
czne jest — z jednej strony — dosxo- 
nalenie systemu powiązań i lepsze do- 
stosowanie struktury podaży do szcze- 
gólnej struktury popytu, z drugiej zaś 
— o organizacyjno-techniczne unowo- 
cześnienie przebiegów towarów od nali 
fabrycznej na półkę sklepową. 


Istnieją wreszcie rezerwy tkwiące w 
przezwyciężaniu pewnych nawyków, a 
polegające — ogólnie mówiąc — na 
podnoszeniu kultury handlu. To, co po- 
winno być osiągane praktycznie bez za- 
dnych nakładów, to po prostu większy 
ład i porządek w placówkach handlo- 
wych, czystość i estetyka, życzliwość i 
uprzejmość personelu; nadal jednak jest 
to trudno osiągalne w znacznej części 
placówek handlowych. ' 


Wszystkie te problemy wymagają od 


„organizacji partyjnych, zalóg ł kierow- 


nictwa organizacji handłowych głębo- 
kiej analizy oceny zarówno słabości, jak 
1 dobrych doświadczeń, których nie 


brak I które trzeba upowszechniać. Od. 


nadania temu procesowi szerokiego 
społecznego charakteru zależy w dużej 
mierze poprawa jakości pracy handlu, 
tej dziedziny gospodarki, w której ja- 
kość życia i jakość pracy integruje się 
chyba najpelniej. 


umozli= - 


Kwietniowy numer 
„ „Problemów Pokoju 
i Socjalizmu” 


Kwietniowy numer _ „Proble- 
mów Pokoju i Socjalizmu” otwie- 
ra relacja z XXV Zjazdu KPZR 
— P. Auersperga, członka KC Ko- 
munistycznej Partii Czechosło- 
wacji, S$. Mitry, członka Krajo- 
wej Rady Komunistycznej Partii 
Indii, i J. Pittmana, członka Ko- 
mitetu Politycznego KC Komuni- 
stycznej Partii USA, którzy re- 
prezentowali na Zjeździe „PPiS”. 

Z uwagi na ogromne zaintere- 
sowanie czytelników książką 
przewodniczącego WIPK Luigi 
Longo „Między reakcją 1 rewo- 
łucją” i poruszonymi w niej pro- 
blemami, redakcja ..PP:S” zwró- 
ciła się do niego z prośbą o udz e- 
lenie odpowiedzi na szereg pytań. 
Pytania i odpowiedzi zamieszczo- 
ne zostały w numerze pod tytu- 
łem „Potężna przeobrażająca si- 
ła”. 

Z cyklu materiałów publikowa- 
nych w związku z dwusetną ro- 
cznicą Stanów Zjednoczonych 
numer przynosi artykuł sekreta- 
rza generalnego KP Stanów Zje- 
dnoczonych G. Halla pt. „Baro- 
metr zapowiada niepogodę”. 


Na temat zwycięstw rewolucji 
ludowych w krajach Półwyspu 
Indochińskiego w 1975 r. pisze w 
artykule „Siła rewolucyjnego 


przykładu” członek Krajowej Ra- 
dy Komunistycznej Partii Indii 
Sarada Mitra. 


W dziale „Wydarzenia i reflek- 
sje” czytelnik znajdzie m. in. ar- 
tykuł na temat kryzysu gospodar- 
czego w krajach kapitalistycz- 
nych. 


Dział „Doświadczenia partii” 
rozpoczyna artykuł członka Ko- 
mitetu Wykonawczego i Sekreta- 
riatu KC Komunistycznej Partii 
Argentyny A. Favy — „Klasowy 
charakter partii masowej”. Arty- 
kuł ten zapoczątkowuje cykl ma- 
teriałów poświęconych teoretycz- 
nym. i praktycznym problemom 
walki komunistów o masową par- 
tię marksistowsko-leninowską. 


Numer przynosi także artyku- 
ły: członka KC SED, dyrektora 
Instytutu Nauk Społecznych przy 
KC SED 0. Reinholda „Jeszcze 
jedna metamorfoza antymarksiz- 
mu”; brazylijskiego socjologa R. 
Freitasa „Czy w Brazvlii istnie- 
je kapitalizm państwowomonopo- 
listyczny?”: dalsze rozważania na 
temat problemów współpracy ko- 


'mun stów i katolików w walce o 


pokój. demokrację i socializm (za- 
gadnieniom tym poświęcone były 
w -„PPIS” artykuły w nr nr 6. 8, 
10 z 1974 r. i nr 6 z 1975 r.), roz- 
mowę z głównym redaktorem ga- 
zety .Nepszabadsag” Ł. Katoną na 
temat roli gazety w rozszerzan:u 
i umacnianu więzi partii z ma- 
sami: repliki, notv bibliograficz- 
ne, materiały statystyczne. 


HENRYK MIGUS 
I sekretarz KZ PZPR Olsztyńskich Zakładów Opon Samochodowych 
„Stomil” 


ałoga Olsztyńskich Zakładów Opon Samochodowych „Stomił” przekroczy- 
'ła zadania pianu pięcioletniego 1971—75 o około 2,4 miliarda złotych. 
Podjęte w ub. roku zobowiązania przekroczyliśmy o 37,5 mln złotych. 


Analiza wykonania zadań roku ubie- 
głego oraz ocena aktualnych warunków 
produkcji, przeprowadzona na  zebra- 
niach oddziałowych organizacji par- 
. tyjnych i kolektywów wydziałowych, u- 
możliwiła przyjęcie na 1976 r. planu 
produkcji wyższego o 220 mln zł od 
wykonania w 1975 r., przy założeniu 
zmniejszenia zatrudnienia o 1,5 proc. w 
porównaniu do uzyskanej w ubiegłym 
roku średniej rocznej zatrudnienia. Ca- 
ły przyrost produkcji zostanie więc u- 
zyskany w wyniku wzrostu wydajności 
pracy. Konferencja Samorządu Robotni- 
czego, przyjmując plan na 1976 rok, je- 
dnocześnie zobowiązała kierownictwo 
Zakładów do działania umożliwiającego 
zwiększenie produkcji. 

Wykorzystując wnioski zgłoszone w 
trakcie przeglądu gospodarki materiało- 
wej, konstrukcji i technologii, zatrud- 
nienia, analizy dyscypliny pracy oraz 
dyskusji przedzjazdowej i po VII Zjeź- 
dzie — opracowano na 1976 r. plan 
przedsięwzięć technicznych, technologi- 
cznych i organizacyjnych w celu lep- 
szego wykorzystania rezerw, program 
racjonalnego wykorzystania surowców 


i materiałów, program podniesienia dy-- 


scypliny pracy oraz plan przedsięwzięć 
socjalnych. 

Dokumenty te po przedyskutowaniu 
na forum partyjnym zostały zatwierdzo- 
ne przez KSR i są załącznikami do pla- 
nu produkcji. Konkretyzują one zadania 

"kierownictwa i załogi w 1976 r. Każda 
oddziałowa organizacja partyjna odpo- 
wiedzialna jest za kontrolę ich realiza- 
cji w części dotyczącej jej terenu dzia- 
łania. Członkowie i kandydaci partii o- 
trzymali odpowiednie zadania partyjne. 
Każda OOP opracowała własny plan 
realizacji uchwał VII Zjazdu i II Ple- 
num KC. 

W działalności zakładowej organiza- 
cji partyjnej szczególne miejsce w ro- 
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ku bieżącym zajmować będzie kontrola 
realizacji postanowień w zakresie 
usprawnienia pracy poszczególnych 
służb przez doskonalenie organizacji 
pracy, stosowanie systemu płac ściślej 
związanego z ilością i jakością pracy, 
zmniejszenie przerw w produkcji z po- 
wodu planowanych remontów oraz u- 
ceuwania defektów i awarii. Chodzi o 
zwiększenie wydajności pracy, większe 
zaangażowanie wszystkich uczestników 
procesów produkcyjnych, podnoszenie 
jakości pracy na każdym stanowisku. 
Doskonalimy system przygotowania i 
prowadzenia zebrań partyjnych umożli- 
wiających swobodną wymianę doświad- 
czeń, co przyczynia się do tworzenia 
klimatu dobrej roboty. Piętnowanie źle 
pracujących, wskazywanie na czynaiki 
hamujące wzrost wydajności praęy — 
to ważne zadanie grup partyjnych. 
Szczególną wagę przywiązujemy do 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych i 
wiedzy politycznej. W roku 1975 prze- 
szkolono zawodowo 3.846 pracowników, 
tj. 87,4 proc. załogi. W szkołach wieczo- 
rowych i w systemie zaocznym uzupeł- 
nia wykształcenie 301 pracowników. 
Podnoszenie wiedzy politycznej odby- 
wa się w ramach szkolenia partyjnego, 
filii Wieczorowego Uniwersytetu Mark- 


sizmu-Leninizmu, na zajęciach powsze- 
chnej edukacji ekonomicznej dla śred- 
niej kadry kierowniczej.  Miernikiem 
podniesienia kwalifikacji zawodowych I 
wiedzy politycznej jest wzrost wydaj- 
ności pracy w sensie ilościowym i jako- 
ściowym oraz wzrost zarobków pracow- 
ników. 


Ostatni przegląd gospodarki materia- 
łowej wykazał, jak wiele mamy do zro- 
bienia. Realizacja zaleceń zespołów i 
wniosków załogi umożliwiła obniżenie 
zapasów o ok. 20 proc. w porównaniu 
do 1974 roku. Doskonalenie gospodarki 
surowcami, energią i materiałami umoż- 
liwi obniżenie kosztów materiałowych w 
wartości sprzedanej produkcji o 4 proc. 
oraz zmniejszenie materiałochłonności 
wyrobów, przy zachowaniu wymaga- 
nych własności użytkowych, o co naj- 


mniej 1 proc. i zaoszczędzenie zużycia - 


W YW POWAZNE 


paliw i energii w wysokości 500 ton 
paliwa umownego. 

Szczególne znaczenie ma jakość pro- 
dukcji. Mimo uzyskania 97 proc. I ga- 
tunku istnieje potrzeba dalszego dosko- 
nalenia konstrukcji opon i podnoszenia 
ich wartości użytkowych. Zagadnienie 
to jest przedmiotem stałych badań i ma 
ścisły związek z zarobkami pracown.- 
ków mających bezpośredni udział w 
produkcji opon. 

zakładamy podniesienie produktyw- 
ności środków trwałych o 2 proc. w 1976 
roku, a w roku 1980 o 10 proc. (liczo- 


'nej stosunkiem wartości sprzedaży w 


cenach zbytu do wartości brutto Środ- 
ków trwałych ogółem), uzyskanie współ- 
czynnika zmianowości w roku bieżą- 
cym na poziomie 2,7 oraz jego podno- 
szenie w latach następnych. 

Wyższą jakość pracy chcemy osiąg- 
nąć przez znaczne zwiększenie wymagań 
wobec wszystkich pracowników, kształ- 
towanie socjalistycznych postaw, pogłę- 
bianie socjalistycznych motywacji ludz- 
kiego działania. W codziennej pracy dą- 
żymy do konsekwentnego egzekwowa- 
nia podjętych uchwał, realizacji posta- 
wionych członkom i kandydatom partii 
zadań. niezależnie od zajmowanego sta- 
nowiska. 


Pod rozwagę 


W bogatej literaturze poświęconej te- 
orii kierowania i zarządzania moz- 
na się spotkać z pojęciem stylów kiero- 
wania. Już w 1939 r. w wyniku badań 
przeprowadzonych w przemyśle amery- 
kańskim teoretycy wyróżnili trzy style 
kierowania: autekratyczny, liberalny i 
demekratyczny. Stwierdzono także 
wówczas, że najsprawniejszemu wyko- 
naniu zadań przez grupę kierowaną 
służy styl demokratyczny. Ale dalsze 
badania podważyły słuszność tej tezy 
dla każdej sytuacji. Sty! demokratyczny 
ma jednak do dziś wielu zwolenników, 
przy czym w praktyce nazwą tą okzre- 
ślane bywa często kierowanie polegają- 
ce na nieingerencji, czyli po prostu li- 
beralny styl kierowania. Często też 
„demokratami” nazywają siebie ludzie, 
którzy po prostu boją się kierować lub 
których zastępują w pełnieniu tej funk- 
cji ich operatywniejsi podwładni. 


Obecnie, gdy wydoskonalono metody 
badań, a badacze są bardziej wrażliwi 
na procesy zachodzące w grupach ludz= 
kich, stało się jasne, że kierowanie 
nie powinno się opierać wyłącznie na 
takim czy innym stylu, ale wszechetron- 
nie, całościowo ujmować zagadnienie w 
zależności od konkretnej sytuacji. 

W każdym wypadku należy rozważyć 
takie elementy, jak: stosunki między 
kierownikiem a członkami grupy, struk- 
turę zadania, formalną władzę kierow- 
nika. 

Jeżeli, na przykład, stosunki między 
grupą 1 kierownikiem układają się źle, 
grupa nie jest skłonna stosować się do 
jego sugestii, nie akceptuje go, wówczas 
zastosowanie stylu demokratycznego 
spowoduje faktyczne wykluczenie kie- 
rownika i przejęcie inicjatywy przez 
grupę zgodnie z jej intencjami. Podob- 
nie, jeśli zadanie jest niejasno stormu- 


łowane, jeśli nie bardzo wiadomo, o co. 


w zadaniu chodzi. demokratyczna dy- 
skusja niewiele pomoże. Wreszcie, jeśli 
keroynik nie ma żadnych formalnych 
uprawnień tak w dziedzinie nagród jak 
kar, w czym podwładni doskonale się 
orientują, próba „wspólnego sprawowa- 
nia rządów” spali na panewce. We 
"wszystkich takich przypadkach jedyne 
autokratyczny styl zarządzania — wy- 
dawanie poleceń i dopilnowanie ich wy- 
konania — może przynieść sukces. 


Weźmy teraz sytuację krańcowo od- 
mienną. Grupa bez zastrzeżeń akceptu- 
je kierownika. jest lojalna i oddana, 
struktura zadania jest jasna, kierownik 
ma dużą władzę nadaną. Wówczas, aby 
wykonać zadanie, kierownik nie musi 
zachęcać podwładnych do pracy, dyspo- 
nuje bowiem systemem nagród i kar, 
wykonanie zadania nie wymaga wspól- 
nych dyskusji i uzgodnień — byłaby to 
bowiem w tym wypadku tylko strata 
czasu. Tu również styl autokratyczny 
zda egzamin. 

Jednak między tymi dwiema skrajny- 
mi sytuacjami pozostaje cała stera nor- 
malnych warunków pracy, kiedy nie 


l 


Sprawne kierowanie " 


f 


jest ani bardzo źle, ani bardzo dobrze. | 


W tych normalnych warunkach niezbę- 
dne jest zmienianie stylu działania w 
zależności od potrzeb, z tym jednak, że 
zalecane jest przez teoretyków prefero- 
wanie demokratycznego stylu kierowa- 
nia. 

Na przykład, grupa wykonała zgodnie 
z poleceniami kierownika jasno okre- 
ślone zadanie i przystępuje do zadania 
trudniejszego. Kierownik powinien 
wówczas wstrzymać się od wydawania 
poleceń i zapoczątkować dyskusję. 

Podobnie zmienia się sytuacja, gdy 
autorytet kierownika rośnie. Po wielu 
wspólnych dyskusjach podwładni na- 


| brali do kierownika takiego zaufania, że 


następne zadanie może im po prostu 
zlecić, a oni wykonają je zgodnie z po- 
leceniami, wiedząc, że zaoszczędzi im to 
czasu i nakładów. 

Skąd bierze się autorytet kierownika 
w grupie? Przecież kiedyś wykonali 
wspólnie jakieś pierwsze zadanie i po- 
zycja szefa nie była jeszcze ani dobra, 
ani zła. Dopiero z czasem nabrała okre- 
ślonej jakości. Pozycja ta jest dobra, 


jeśli kierownik potrafi właściwie postę- 


pować z podwłaanymi. Ale co to znaczy 
właściwie postępować? 

Sposób postępowania wobec podwład- 
nych — stwierdzają teoretycy kierowa- 
nia — zależy od stopnia ich dojrzałości. 
Nie chodzi tu o dojrzałość w sensie wie- 
ku czy też psychiczną, ale o dojrzałość 
jako pracowników. 

Pracownika dojrzałego cechuje nasta- 
wienie na wybitne osiągnięcia, niezależ- 
ność, zdolność podejmowania odpowie- 
dzialności za siebie i innych, zrozumie- 


„nie celów. Na dojrzałość wpływa bez- 


sprzecznie przygotowanie zawodowe, 
doświadczenie nabywane w pracy i za- 
angażowanie społeczne, 


Kierownik powinien, generalnie rzecz 
biorąc, prowadzić pracownika od nie- 
dojrzałości do dojrzałości, zmieniając 
odpowiednio swój styl postępowania. 
Początkowo powinien kłaść nacisk wy- 
łącznie na wykonanie zadań, w następ- 
nej fazie dbać na równi o wykonanie 
zadań i o stworzenie właściwych stio- 
sunków między nim a podwładnym. 
Sfera stosunków w grupie powinna ab- 
sorbować kierownika nawet wówczas, 
gdy dojrzałość pracowników osiągnie 
taki stopień, że zadanie można wyłącz- 
nie zlecić. Oczywiście, nawet pracując 
już z ludźmi dojrzałymi, rozsądny kie- 
rownik powinien umieć kłaść wzmożo- 
ny nacisk na zadanie (gdy np. rozpoczy= 
na się pracę nad nowym problemem) 
lub na kontakty społeczne (gdy np. pra- 
cownik ma kłopoty osobiste). 


W ogóle należy ustrzec się przed sto- 
sowaniem skrajnych recept, które fun-- 
kcjonują w teorii zarządzania, ale nie 
sprawdziły się w życiu. Wiedza o kiero- 
waniu nie jest bowiem zbiorem nieo- 
mylnych i stałych zasad. Jest tu wręez 
niemożliwe wybranie sobie jednej, op- 
tymalnej drogi postępowania. Niczbęd- 
na jest natomiast refleksja nad własną 
działalnością, zastanawianie się, co może 
być warunkiem sukcesu w danej, kon- 
kretnej sytuacji. Refleksja ta czasem 
prowadzi do pesymistycznych wniosków. 
Kierownicy mogą np. stwierdzić, że ich 
czasem dysponują wszyscy, tylko nie 
oni. Dysponują nim zwierzchnicy żąda- 
jący wypełnienia poleceń i podwładni 
proszący © pomoc i wyjaśnienie. W 
skrajnych przypadkach praca kierowni- 
ka sprowadza się do odbierania telefo- 
nów i wydawania poleceń. Wciąż czyn- 
ności operacyjne usuwają na plan dal- 
szy czynności koncepcyjne, twórcze. . 


Kierownicy działają w obrębie orga- 
nizacji, ich decyzje są efektywne, jeśli 
zaakceptuje je zwierzchnik, a podwład- 
ni potrafią je zrealizować. Działając w 
obrębie organizacji, kierownik widzi 
właściwie jedynie jej wnętrze. To, co się 
dzieje na zewnątrz, jest mu znane tylko 
w przybliżeniu. Tymczasem cele zakła- 
du tkwią w rzeczywistości zewnętrznej. 
Żle się dzieje, gdy np. w fabryce obu- 
wia zapomina się, że celem działalności 


"jest dostarczenie społeczeństwu dobre- 


go, modnego obuwia, i uważa się, że 
celem jest wykonanie planu wartościo- 
wego oraz sprawne funkcjonowanie ad- 
ministracjł („u nas wszystko gra”). Sku- 
tki takiego odcięcia się od rzeczywisto- 
ści trafnie opisał N. Parkinson. Kierow- 
nik, chcąc ich uniknąć, musi stale pa- 
miętać o rzeczywistości zewnętrznej nie 
objętej jego kontrolą. | 
Choć wymienione wyżej przeszkody w 
efektywnym kierowaniu obiektywnie 
istnieją, nie da się ich nigdy ani omi- 
nąć. ani w pełni przezwyciężyć. Trzeba 
więc brać je pod uwagę wówczas, gdy 
rozważamy, jak podnieść efektywność 
swej pracy. 
(per) 


LUDWIK MAŻNICKI 


Zastępca członka KC PZPR, 
I sekretarz KW w Zamościu 


Wskaźnik np. zagęszczenia dróg !o- 
kalnych na 1 km kw. jest w naszym 
województwie niższy od średniego kra- 
jowego o 29 proc., a w rejonach najbar- 
dziej towarowych (Hrubieszów, Toma- 
szów) o szczególnie ciężkich glebach 
gęstość dróg twardych jest jeszcze niż- 
sza. Mamy natomiast przykłady, że wy- 
budowanie drogi podwajało wielkość 
produkcji buraka cukrowego, że roz- 
wiązanie zaopatrzenia w wodę zwielo- 
krotniało produkcję zwierzęcą. 


Biorąc pod uwagę nasze naturalne 
możliwości, a także konieczność inten- 
syfikowania produkcji rolnej, woje- 
wódzka instancja partyjna dokonała 
szczegółowej analizy sytuacji w rolni- 
ctwie i na wsi i przyjęła kompleksowy 
program działania na lata 1976—1980. 


Obejmujemy znaczny areał użytków 
rolnych: ok. 500 tys. ha. Są one jednak 
bardzo rozdrobnione pod względem 
strukturalnym ł znacznie zróżnicowane, 
jeśli idzie o jakość gleb. Sektor uspołe- 
czniony ogółem (PGR, RSP i KR) zaj- 
muje 9 proc. powierzchni, a wielkość 
gospodarstwa indywidualnego przecięt- 
nie wynosi 5,3 ha, 


Stosownie do charakteru naszych gleb 
(pod względem wartości bonitacyjnej 
czwarte miejsce w kraju) określiliśmy, 
że w produkcji roślinnej dominować bę- 
dzie produkcja zbóż. W strukturze za- 
siewów 4 zboża zajmują u nas ok. 57 
proc., w tym udział pszenicy i jęczmie- 
nia stanowi 75,8 proc. (trzecie miejsce w 
kraju, wobec średniej krajowej 43,8 
proc.). Nie znaczy to bynajmniej, że zaj- 
mujemy równie czołowe miejsce w wy- 
sokości uzyskiwanych plonów. Przeciw= 
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W ojewódziwo zamojskie wkracza obecnie na drogę intensywnego gospoda- 
rowania posiadanymi zasobanii ziemi i innymi środkami produkcji. Z dos- 
wiadczenia zaś pracy wojewódzkiej instancji partyjnej wynika, że rezerw pro- 
dukcyjnych jest wiele i to bardzo różnych. Niektóre z nich to rezerwy proste, 
wynikające z wieloletnich zaniedbań gospodarczych, zacofania i konserwatyz- 
mu, powodujących dysproporcje produkcyjne pomiędzy gospodarstwami, wsiami 
i gminami. Inne są rezerwami złożonymi wymagającymi dodatkowych nakła- 
dów i środków, przede wszystkim w zakresie sprzętu mechanicznego, budow- 
nictwa gospodarczego, dróg, zaopatrzenia wsi w wodę, energię elektryczną, 


wykwalifikowanych kadr itp. 


nie, w roku ubiegłym nastąpił spadek 
urodzaju zbóż o ok. 9 q z 1 ha. Jest to 
nasze główne zmartwienie i jednocześ- 
nie wielka rezerwa. Chcielibyśmy już w 
tym roku uzyskać nie tylko wydatną 
zwyżkę plonów, ale także pewność, że 
zabezpieczymy się na przyszłość przed 
takimi wielkimi i zaskakującymi spad- 
kami. i 


Następnym preferowanym przez nas 
kierunkiem produkcji roślinnej jest roz- 
wój upraw roślin przemysłowych. W o- 
gólnej powierzchni zasiewów rośliny te 
(buraki, tytoń, chmiel, rzepak, konopie i 
inne) zajmują 14,7 proc., wobec śred- 
niej krajowej 6,6 proc. co daje nam 
pierwsze miejsce wśród innych woje- 
wództw. 


Na podkreślenie zasługuje, że w gru- 
pie tych roślin największą pozycję zaj- 
mują buraki cukrowe (pierwsze miejsce 


w kraju — 9 proc. produkcji krajowej) 


oraz tytoń (również pierwsze miejsce i 
aż 19 proc. produkcji krajowej). W tym 
roku plan produkcji cukru został wyko- 
nany z nadwyżką 11 tys. ton wraz ze zo- 
bowiązaniem na VII Zjazd. Biorąc pod 
uwagę możliwości glebowe I umiejętno- 
ści producentów, możemy w ciągu kilku 
najbliższych lat powiększyć produkcję 
do 200 tys. i więcej ton cukru. Wymagać 


to będzie zwiększenia areału uprawy” 


buraka w strukturze zasiewów z 9 do 
11 proc., ale także budowy cukrowni 6 
mocy 6—8 tys. ton przerobu na dobę o- 
raz szybkiej modernizacji i rozbudowy 
istniejących cukrowni. 


Logiczną konsekwencją tego kierunku 
jest rozwój chowu bydła, ponieważ w 


ten sposób zwiększamy naturalną bazę . 


paszową dla bydła, 


W obsadzie bydła znajdujemy się nie- 
znacznie powyżej średniej krajowej — 
70,7 sztuk na 100 ha użytków rolnych, w 
trzodzie zaś chlewnej po spadku w ubie- 
głym roku mamy niską obsadę i spory 
dystans do odrobienia. Niekorzystną sy- 
tuację pogłębia mniejsze zainteresowa- 
nie rolników wzrostem pogłowia trzody 
wobec możliwości uzyskania nie gor- 
szych dochodów z innych kierunków 
produkcyjnych. Ponadto województwo 
ma lepsze możliwości produkowania 
pasz bydlęcych (wysłodki, siano, inne 
pastewne), trudniej zaś jest o pasze dla 
trzody. 


Nastawiamy się przede wszystkim na 
intensyfikację chowu bydła zarówno 
mlecznego, jak i opasowego. Największą 
słabością jest niska wydajność krów. 
Przeciętnie skupujemy od 1 krowy ok. 
819 litrów (w kraju około 1320). Poważ- 
ną przyczyną tego stanu jest nieumie- 
jętne żywienie krów. 


Biorąc pod uwagę konieczność uru- 
chomienia wszystkich rezerw, już we 
wrześniu ub. roku przedstawiliśmy rol- 
nikom-producentom program rozwoju 
rolnictwa wynikający z zadań ustalo- 
nych na sierpniowym plenum KW. Po 
VII Zjeździe program poddaliśmy po- 
nownej dyskusji m.in. na wspólnych ze- 
braniach POP i kół ZSL oraz wspól- 
nych plenarnych posiedzeniach KG 
PZPR i GK ZSL. W ten sposób powstał 
program wojewódzki oraz programy w 
gminach, konkretyzujące zadania wsi 1 
poszczególnych rolników. 


Określiliśmy duże tempo wzrostu 
produkcji rolnej, prawie we wszystkich 
podstawowych wskaźnikach szybsze niż 
średnie krajowe. 


m. = 
x. 


W realizacji tych wyższych zadań na- 
potykamy niemałe trudności. Nie ma- 
my np. pokrycia naszego zapotrzebowa= 
nia na szereg podstawowych środków 
produkcji — nawozy, sprzęt mechanicz- 
ny, szczególnie do upraw specjalistycz- 
nych, materiały budowlane. Mimo tych 
trudności głównym celem naszej partyj- 
nej organizatorskiej działalności na wsi 
jest uzyskanie w bieżącym roku wzrostu 
towarowej produkcji rolnej o 12,2 proc., 
w tym roślinnej o 12,4 proc., a zwierzę” 
cej o 11,9 proc. 


W produkcji roślinnej zasadniczą wa- 
zę przywiązujemy do racjonalnego wy- 
korzystania ziemi. Wiąże się to z upow- 
szechnieniem stosowania nowoczesnych 
środków produkcji 1 doskonaleniem 
struktury zasiewów. 


Rozwój produkcji zbożowej ogranicza 
stosunkowo mała atrakcyjność tej pro- 
dukcji. Mimo mniejszej pracochłonności 
nie wytrzymuje ona w naszych warun- 
kach konkurencji z uprawą niektórych 
roślin przemysłowych, 
krowy, tytoń, chmiel i inne. Sytuację 
pogarsza nieurodzaj i spadek wydajnoś- 
ci zbóż w roku ubiegłym, który unie- 
możliwił wykonanie planu skupu i uzy- 
skanie wpływów planowanych przez 
poszczególne gospodarstwa. 


W produkcji rolnej staramy się usu- 
wać wszystkie przeszkody natury su- 
biektywnej. Z większością z nich upo- 
raliśmy się już przy siewach jesien- 
nych, prace te bowiem zostały w zasa- 
dzie zakończone w pożądanych termi- 
nach agrotechnicznych przy  właści- 
wym doprawieniu gleby, gęstości siewu 
i poziomie nawożenia. Ponad 70 proc. 
zbóż ozimych  zasialiśmy odmianami 
wysoce intensywnymi, rezygnując z od- 
mian, które od kilku lat nie sprawdzały 
się na naszym terenie. 


Zwiększając udział województwa w 
rozwiązywaniu ' krajowego problemu 
zbożowo-paszowego, wychodzimy w bie- 
żącym roku z koncepcją rozszerzenia u- 
prawy poplonów oraz kukurydzy na 
ziarno i zielonkę. Planujemy obsianie 
kukurydzą 15 tys. ha, w tym na ziarno 
2 tys. ha. Będzie to obszar trzykrot- 
nie większy od dotychczas obsianego 
tą rośliną. Pod poplony przeznaczamy 
powierzchnię 40 tys. ha, tj. 30 proc. wię- 
cej niż w roku ubiegłym. Niewątpliwym 


"hamulcem będzie brak sprzętu mecha- 


nicznego do zbioru i konserwacji pasz. 
Liczymy tu na pomoc władz central- 
nych. 


W zakresie organizacji i postępu w 
rolnictwie jest jeszcze wiele do zrobie- 
nia. Duże znaczenie ma specjalizacja i 
kooperacja w gospodarstwach  chłop- 


jak burak cu-- 


skich. Przyjęliśmy zasadę, że każdy rol- 
nik — członek partii posiadający gospo- 
darstwo © powierzchni 5 ba lub więk- 
szej powinien specjalizować się w okre- 
ślonej produkcji. W województwie zor- 
ganizowano już 359 różnych chłopskich 
zespołów produkcyjnych, w tym 131 w 
produkcji zwierzęcej, a 2480 gospo- 
darstw podjęło specjalizację. Organizu- 
jemy zblokowane plantacje buraków 
cukrowych, których w tym roku powin- 
no być około 2500 ha. 


Nasz partyjny aktyw  społeczno-go- 
spodarczy wiele uwagi poświęca wdra- 
żaniu postępu i kultury rolnej. Jedną z 
zasadniczych form jest szkolenie rolni- 
cze. 


Interesującym elementem jest zorga- 
nizowanie turnusowych pobytów  na- 


szych rolników w woj. poznańskim. Po- 
stanowiliśmy, że 1000 naszych młodych 
rolników powinno odbyć okresowe sta- 
że u młodych rolników poznańskich, 
którzy specjalizują swoje gospodarstwa. 
Liczymy, że doświadczenia tam nabyte 
i podpatrzone nowoczesne metody go- 
spodarowania przeniesione zostaną cho- 
ciaż w części do każdej wsi zamojskiej. 


Analizując sytuację w rolnictwie za- 
mojskim i oceniając podejmowane dzia- 
łanie, można wysunąć kilka uwag ogól- 
nych, a mianowicie: 


MM w produkcji roślinnej powinniśmy 
rozwijać produkcję zbóż, a zwłaszcza u- 
prawę pszenicy i jęczmienia oraz do- 
skonalić uprawę przemysłowych 1 
zwiększać areał roślin pastewnych; 


[B w produkcji zwierzęcej głównym 
kierunkiem ma być intensywny rozwój 
hodowli bydła mlecznego i opasowego0, 
kierunkiem uzupełniającym — trzoda 
chlewna. 


Powinniśmy mieć na uwadze specja- 
lizację nie tylko w ramach gospodarstw 
i wsi czy gmin, ale także w ramach ca- 
łego województwa. Sprawę tę trakto- 
wać trzeba jako dopiero zapoczątkowa- 


ną. 


FELICJAN KOTOWICZ 


T owarzysz Pięta, zastępca kierowni- 
ka Wydziału Rolnego i Gospodarki 
Żywnościowej KW PZPR w  Elblą- 
gu, zapytany oe przykład współpracy 
państwowych gospodarstw rolnych z 
rolnikami indywidualnie gospodarują- 
cymi, odpowiedział od razu: — Jedźcie 
do Czernina. | 
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Czernin leży niemal na przedmieś- 
ciach Sztumu. Kombinat PGR, którego 
dyrekcja ma tu swą siedzibę, obejmuje 
17 gospodarstw rolnych, kilka ferm ho- 
dowlanych oraz sad o powierzchni 250 
hektarów. Poza tym dyrekcji Kombina- 
tu podlegają gorzelnia, wytwórnia pasz, 
warsztaty mechaniczno-remontowe  o- 
raz zajazd turystyczny „Jonatan”. Ra- 
zem we władaniu Kombinatu znajduje 
się około 20 tys. ha użytków rolnych, 
na których pracuje blisko 2 tys. osób. 


— Kooperacja z chłopami — mówi 
dyr. Jan Grzywak — rozpoczęła się u 
nas mniej więcej przed 3 laty. Mieli- 
śmy na celu przede wszystkim nawią- 
zanie bliższych kontaktów i pomoc dla 
gospodarzy w podnoszeniu poziomu 80- 
spodarki rolnej. Nie obiecywaliśmy %0- 
bie w tym czasie korzyści materialnych 
dla samego Kombinatu. Tymczasem pe 
trzech latach okazało się, że kooperacja 
ze wsią poważnie wpływa na wyniki 
produkcyjne uzyskiwane przez nasze 
gospodarstwa, leżące — nawiasem mó- 
wiąc — na terenie aż 6 okolicznych 
gmin. Stwierdziliśmy na przykład, że 
tam, gdzie rozwinięto kooperację w za- 
kresie chowu trzody chlewnej, utrzy- 
muje się duże tempo wzrostu pogłowia 
trzody w naszych i w chiopskich gospo- 
darstwach. 


Tow. inż. Jan Karwan podkreśla, że 
najlepsze wyniki dała dotychczas współ- 
praca w produkcji zwierzęcej. Gospoda- 
rze zainteresowani kooperacją podpi- 
sują umowy, na ich podstawie otrzymu- 
ją z PGR np. loszki, które spłacają poź- 


niej warchlakami. W wyniku koopera- 
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cji w ubiegłym roku Kombinat otrzymał 
od gospodarzy 14 tys. warchlaków. ż 


, 


Drugą dziedziną współpracy są usłu- 
gi techniczne świadczone gospodar- 
stwom chlopskim przez gospodarstwa 
należące do Kombinatu. Pomoc dotyczy 
praktycznie wszystkich cięższych prac 
polowych. Kombinat stawia do dyspo- 


zycji gospodarzy ciężkie ciągniki, udo-- 


stępnia specjalne siewniki, przeprowa- 
dza w okresie żniw szybki zbiór ziarna 
kombajnami, zbiera z pola 1 skupuje 
słomę od tych, którzy mają jej nadwyż- 
ki. Wprowadzając nowoczesne maszyny 


na chłopskie pola, PGR wprowadza aa 


nie nowoczesną technikę, pokazuje rol- 
nikom, że można lepiej i wydajniej pra- 
cować. 


Usługami technicznymi Kombinat ob- 
jął w ubiegłym roku 8 wsi. W tym roku 
będzie ich więcej. 


— W przyszłości mamy zamiar wpro- 
wadzić coś nowego — zapowiada tow. 
Karwan. — W Kombinacie mamy samo- 
lot do usług rolniczych, rozpoczęliśmy 
więc rozmowy z naczelnikiem gminy 
Dzierzgoń w sprawie lotniczego nawo- 
żenia ok. 400 ha łąk stanowiących wła- 
sność rolników gospodarujących indy- 
widualnie. 


— Ostatnią dziedziną naszej współ- 
pracy ze wsią — kontynuuje tow. Kar- 
wan — są usługi socjalno-kulturalne. 
PGR sprawują w gminach patronaty 
nad szkolną akcją „Szklanka mleka” dla 
dziecka. Współpraca ze szkołami wyra- 
ża się także w pomocy, którą młodzież 
szkolna świadczy gospodarstwom. w ok- 
resie żniw i wykopków. W szczególnie 
uzasadnionych przypadkach Kombinat 
udostępnia dzieciom rolników  indywi- 
dualnych miejsca we własnych przed- 
szkolach. 


Na szczególną uwagę zasługuje dzia- 
łalność Zakładowego Domu Kultury w 
Czerninie. Powstał tu zespół pieśni i 
tańca, orkiestra, kółka zainteresowań, w 
których każdy mieszkaniec wsi moż 
brać udział. Dom jest otwarty dla wszy- 
stkich mieszkańców Czernina i okolicz- 
nych wsi, podobnie jak 17 klubo-ka- 
wiarni znajdujących się w gospodar- 
'stwach Kombinatu. 


Można by długo mówić o różnych in- 
nych, drobniejszych formach współpra- 
cy Kombinatu ze wsią. We wszystkich 
tych akcjach główną rolę spełniają oc- 
ganizacje partyjne i ich członkowie. fKo- 
mitet Zakładowy PZPR np. swymi wy- 
kladowcami obsługuje szkolenie partyj- 
ne we wsiach leżących w rejonie dzia- 
łalności Kombinatu. | 
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Na drodze 
do nowoczesności 


TADEUSZ STASIAK 
Zastępca członka KC PZPR, 
I sekretarz KW w Sieradzu 


R omitety gminne PZPR oraz POP wspólnie z administracją terenową woje- 
wództwa sieradzkiego rozpoczęły popularyzowanie specjalizacji w gospo- 
darstwach chłopskich. W ubiegłym roku działało już 3120 gospodarstw specjali- 
zujących się w hodowii zwierząt gospodarskich, w tym 1760 trzody chlewnej. 
Gospodarstwa te sprzedają rocznie g I ha użytków rolnych średnio około 500 kę 
żywca. Siosuje się w nich nawożenie mineralne wyższe o 50*/, od średniego 
w województwie, co się wiąże z dążeniem do nagromadzenia własnych pasz 


Ponadto pracowało 210 zespołów pro- 
dukcyjnych, zrzeszających 650  gospo- 
darstw. Zespoły te specjalizują się w 
różnych kierunkach produkcji I wyra- 
źnie dominują w produkcji towarowej. 
Dostarczają one np. z 1 ha użytków 
rolnych 600—800 kg żywca lub 2500-— 
2800 litrów mleka. Dobre rezultaty o- 
siągają rolnicy prowadzący zespołówą 
uprawę na terenach łąkowo-pastwisko- 
wych. 


Niedostateczna jest jednak pomoc o9- 
kazywana tym gospodarstwom przez 
spółdzielczość wiejską w zakresie zao- 
patrywania w środki produkcji i od- 
bioru produktów i ziemiopłodów. Błęd- 
ne jest np. zbyt-handlowe traktowanie 
gospodarstw specjalizujących się w pro- 
dukcji mleka przez spółdzielczość mle- 
czarską. Lepsze powinno być poradni- 
ctwo żywieniowe, efektywniejsze zwal- 
czanie chorób i konkretna pomoc w mo- 
dernizacji budynków inwentarskich. 


Niedociągnięcia te wynikają głównie 
z wąskobranżowego punktu widzenia o- 
raz braku koordynacji działania OSM 
np. rozwijając 
darstw indywidualnych w produkcji 
mleka, zapewniła wprawdzie poradni- 
ctwo żywieniowe, ale nie mogła poko- 
nać trudności w zaopatrzeniu w mate- 
riały budowlane potrzebne do moderni- 
zacji gospodarstwa itp., bo to nalezało 
do gestii innych jednostek. Instruktor 
poradnictwa OSM pomagał gospodar- 
stwu specjalizującemu się ustalać bilans 
paszowy i normy żywieniowe krów, a:e 
miał jednak wpływu na zapewnienie na- 
sion roślin pastewnych, które wzboga- 
ciłyby pasze, lub odpowiednich nawo- 
zów mineralnych, bo dostawami środ- 
ków produkcji zajmowały się gminne 


_ spółdzielnie, 


specjalizację  gospo- 


integracja więc spółdzielczości rolni- 
czej przyniesie wyraźne usprawnienia 


organizacyjne, które wyełliminują wy-. 


stępujące nieprawidłowości w niesieniu 
pomocy gospodarstwem _—specjalistycz- 
nym i zapewnią im efektywną pemoc. 
Dokonywane zmiany w strukturze wiej- 
skiej organizacji spółdzielczej dostoso- 
wane będą do nowego podziału admini- 
stracyjnego kraju. W każdej gminie bę- 
dzie działała jedna silna ekonomiczn:e 
baza techniczna i materiałowa, w kon- 


"sekwencji czego poprawi się obsługa 


mieszkańców wsi i skuteczniejsza będzie 
pomoc gospodarstwom indywidualnym 
i zespołom chłopskim specjalizującym 
się w produkcji. 


W programie rozwoju rolnictwa na 
lata 1976—80, przyjętym na wspólnym 
posiedzeniu KW PZPR i WK ZSL w 
Sieradzu, określiliśmy zadania i kierun- 
ki rozwoju specjalizacji w gospodac- 
stwach indywidualnych i zespołach 
chłopskich oraz rozszerzania kooperacji. 
Podstawą do określania kierunków 
specjalizacji produkcji jest racjonaine 


„wykorzystanie ukształtowanej struktu- 


ry użytkowania gruntów, doświadczeń 
zawodowych i nawyków produkcyjnych 
rolników oraz zasobów żywej pracy i 
środków trwałych. 


Warunki ekonomiczno-przyrodnicze 
woj. sieradzkiego stwarzają możliwość 
profilowania produkcji rolnej w kie- 
runku rozwijania produkcji zwierzęcej, 
opartej na dobrze zorganizowanej bazie 
paszowej. Kierując się tymi zasadami i 
warunkami, będziemy rozszerzać specja- 
lizację produkcji zwierzęcej w gospodar- 
stwach indywidualnych, z jednoczesnym 
podporządkowaniem całej produkcji ro- 
ślinnej wybranym kierunkom chowu 
zwierząt gospodarskich. Będziemy -coz- 


gp" 


wijać produkcyjne zespoły rolników 
specjalizujących się w wybranych kie- 
runkach, w których — poprzez wspólne 
inwestycje — będzie można wydatnie 
zwiększać produkcję towarową i stwa- 
rzać warunki do pełniejszego wykorzy- 
stania kompleksowej mechanizacji prac 
w nolnictwie. W rejonach o korzystnych 
warunkach przyrodniczo-glebowych bę- 
dziemy organizować zblokowane upra- 
wy roślin przemysłowych, warzyw i sa- 
dów, eo pozwoli zapewnić skuteczniej- 
szy instruktaż i umożliwi wprowadzenie 
specjalistycznego sprzętu maszynowego 
oraz lepsze organizowanie dostaw środ- 
ków produkcji i odbioru zemiopłodów. 
Będziemy dążyli do rozwijania specja- 
lizacji wszystkich rolników zamieszka- 
łych w jednej wsi lub sołectwie. Uła- 
twi to nowoczesne użytkowanie łąk i 
pastwisk, pełniejsze wykorzystanie 
sprzętu do konserwacji pasz, instalo- 
wanie deszczowni na uprawach. pastew- 
nych. Ponadto pozwoli dostosować — w 
wyniku modernizacji — istniejące bu- 
dynki gospodarskie do wymagań zo0o- 
higienicznych i mechanizacji pracy. 

W bieżącej pięciolatce w każdej gmi- 
nie będziemy dążyć do wyspecjalizowa- 
nia w ustalonym kierunku produkcji co 
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najmniej jednej wsi, Dla takiej wsi zo- | 


stanie opracowany projekt urzędzenio- 
wo-rolny, ustalający 


dostosowanie | 


wszystkich działów produkcji rolnej do - 
kierunku specjalizacji. Część składową . 


tego programu stanowić powinny za- 
mierzenia inwestycyjne i organizacyj- 


ne instytucji działających na rzecz rol- | 


nictwa, dostosowane do potrzeb okre- 


ślonego kierunku przetwórstwa płodów 


rolnych i skupu masy towarowej. 


Przy. wyborze kierunku specjalizacji | 
dla całej wsi uwzględnimy strukturę. 
gospodarstw i użytków rolnych oraz 


tradycje produkcyjne rolników. Chów 
bydła będzie powiązany z rejonami 
kontraktacji buraków cukrowych, któ- 


rych uprawa umożliwia poprawienie bi- . 
Rejonizacja chowu 


lansu paszowego. 
trzody chlewnej jest ściśle powiązana z 


rejonami o wysokim udziale ziemnia- 


ków w strukturze uprawy. 


Obecnie komitety gminne na podsta- - 


wie doświadczeń przygotowują się do o- 
bejmowania specjalizacją wybranych 
wsi, w których powinien być skoncen- 
trowany wysiłek inwestycyjny. Szcze- 
gólnie zwraca się uwagę na takie in- 
westycje produkcyjne, jak zagospodaro- 
wanie użytków zielonych, drenowanie 
gruntów rolnych, instalowanie wodo- 
ciągów. 


Urząd Wojewódzki, przejmując role 
koordynacyjne, zapewni oprócz nakła- 
dów inwestycyjnych — także moce wy- 
konawcze przedsiębiorstw  budowla- 
nych. 


„proces zjednoczenia spółdzielczości 


o Ę 
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W całokształcie działań związanych 
z gospodarką Żżywnościową do- 
niosłe zadania przypadają organizacjom 
spółdzielczości wiejskiej, w szczególności 
zaś Spółdzielczości Zaopatrzenia i Zbytu 
CRS „Samopomoc Chłopska”, Spółdziel- 
czości Mleczarskiej oraz Spółdzielczości 
Ogrodniczej. Każda z tych masowych 
organizacji zgromadziła poważny doro- 
bek w zakresie rozwoju samorządowych 
form działalności i podnoszenia kultury 
rolnej. W praktyce co roku następowało 
zacieśnianie współpracy wymienionych 
organizacji spółdzielczych. Kierujac się 
więc wspólnymi, nadrzędnymi ce- 
lami ich działacze wyszli z koncepcją 
zjednoczenia spółdzielczości wiejskiej. 
Koncepcja ta po przedyskutowaniu 
przez samorząd każdej organizacji stała 
się podstawą uchwały Kongresu Spół- 
dzielczości Rolniczej o utworzeniu jed- 
nej organizacji: Centralnego Związku 
Spółdzielni Rolniczych " „Samopomoc 
Chłopska”. W związku z tym wydarze- 
niem przedstawiciel redakcji „Życia 
Partii” przeprowadził rozmowę z tow. 
JANEM KAMIŃSKIM, członkiem KC 
PZPR, prezesem Zarządu Głównego 
CZSR „Samopomoc Chłopska”. 


RED. — Na jakich zasadach dokonuje się 
wiej- 
skiej, z jakiego miejsca spółdzielczość ta e- 
becnie startuje i jakie pragnie osiągnąć bliż- 
sze i dalsze cełe? | 


J. K. — To dobrze, że zostało użyte o- 
kreślenie „proces zjednoczenia”. Tak 
bowiem należy widzieć i oceniać doko- 
nujące się zmiany w organizacyjnym 
modelu naszej spółdzielczości. Kwiet- 
niowy Kongres — praktycznie biorąc — 
te zmiany zapoczątkowuje. Do. końca 
października br. odbędą się wojewódzkie 
zjazdy delegatów, w gminnych spół- 
dzielniach zaś i wojewódzkich spółdziel- 
niach mleczarskich i ogrodniczych wal- 
ne zebrania przedstawicieli odbędą się w 
przyszłym roku. Wdrażanie zmian obję- 
tych programem zjednoczenia spółdziel- 
ni rolniczych rozkładamy w czasie, gdyż 
chodzi o to, aby nie zakłóciły one reali- 
zacji trudnych zadań bieżącego roku, i 
wreszcie dlatego, że potrzebny jest nam 
czas do przygotowania dalszych rozwią- 


zań na przyszłe lata. Pragnę zaznaczyć, 
że zjednoczenie następuje na zasadach 
pełnego poszanowania wszystkich sta- 
tutowych praw każdej z łączących się 
organizacji, Działając na zasadzie kon- 
centracji sił, będziemy się starać efek- 
tywniej niż dotychczas wykorzystać po- 
siadane środki techniczne i potencjał 
łudzki. Liczymy na dojrzałość aktywu, 
na wyrobienie obywatelskie członków 
organizacji spółdzielczej. 


Rolnik jest nabywcą środków produk= 
cji, dostawcą produktów rolnych oraz 
konsumentem artykułów spożywczych. 
Rosną jego potrzeby i wymagania, co 


"dyktuje konieczność unowocześnienia 


organizacji i rozszęrzenia form obsługi 
rolnictwa i ludności wiejskiej. Rolnik 
nie chce już i nie może mieć do czynie- 
nia z kilkoma partnerami. W wyniku 
zjednoczenia związków spółdzielni pow- 
stały warunki do lepszego wykorzysta- 
nia środków materiałowych i finanso- 
wych, nakładów inwestycyjnych, tran- 
sportu i zaplecza naukowo-badawczego. 
Zrozumiałe, że tego rodzaju przedsięw- 
zięcie ma, jak zwykle, nie tylko entuzja- 
stów i zwolenników. Każdy jednak logi- 
cznie myślący dojdzie do wniosku, że 
zjednoczenie to przyniesie wymierne 
korzyści i rolnictwu, i ludności wiej- 
skiej, i samej spółdzielczości. W ten spo- 
sób lepiej dostosujemy się do zachodzą- 
cych na wsi przemian. | 


RED. — W motywach zjednoczenia spół- 
Gzielczości rolniczej wskazywano na potrze- 
bę dostosowania modelu organizacji do ad- 
ministracyjnego podziału kraju. 


J. K. — Tak, to rzecz bardzo istotna. 
Każda gmina ma roczny i wieloletni 
plan rozwoju społeczno-gospodarczego. 
W realizacji programowych zadań do- 
niosłą rolę mają do spełnienia organi- 
zacje spółdzielczości rolniczej. Główną 
organizacją gospodarczą w gminie, or- 
ganizacją najlepiej wyposażoną w środ- 
ki techniczne była dotychczas gminna 
spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”. 
Plany gospodarcze GS były istotną czę- 
ścią ogólnego planu rozwojowego gmi- 
ny. GS nie zajmowały się jednak tak 
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ważnymi rodzajami produkcji, jak mle- 
ko, owoce, warzywa. Artykuły te znaj- 
dowały się w gestii branżowych spół- 
dzielni pracujących w układach orga- 
nizacyjnych ponadgminnych, co nie 
sprzyjało bliskiemu współdziałaniu tych 
spółdzielni z władzami terenowymi i 
powstającymi często nowymi potrzeba- 
mi samych rolników — mieszkańców 
gmin. Skoncentrowanie całej działalno- 
Ści spółdzielczej w obrębie gmin przy- 


czyni się do skuteczniejszego sterowa- 


nia przez władze polityczne i admini- 
stracyjne calą gospodarką rolną. Pod- 
stawowa spółdzielcza jednostka handlo- 
wa i usługowa w gminie zajmować się 
będzie kontraktacją i skupem również 
takich produktów rolnych, jak mieko, 
owoce i warzywa. | 


RED. — Gdy się mówi 6 integracji albo 
reorganizacji, spotyka się zazwyczaj w £ru- 
pach zainteresowanych z różnymi odczu- 
ciami... 


J. K. — Wiem, co macie na myśli 
Nieunikniony będzie pewien ruch ka- 
drowy, ale to przecież rzecz normalna. 
Ludzie dobrej roboty mogą być spokoj- 
ni. Sfera usług wymaga intensywnej 
rozbudowy. Oszczędności nie szukamy 
w listach płac, tylko gdzie indziej. Nie © 
nadmiarze, lecz o braku ludzi możemy 
mówić, gdyż zadania są coraz większe. 


Obsługa produkcyjna ponad $ mln 
gospodarstw, kilku tysięcy PGR i in- 
nych jednostek, obsługa konsumpcyjna 
17 min mieszkańców wsi i małych mia- 
steczek, obsługa sezonowa kilku milio- 
nów turystów i wczasowiczów — oto w 
największym skrócie przedmioty dzia- 
łania dotychczasowych spółdzielni zao- 
patrzenia i zbytu. Pod względem glo- 
balnej produkcji mleka i jego przetwo- 


rów kraj nasz zajmuje jedno z czoło-- 


wych miejsc w Świecie. Jest w tym po- 
ważny wkład spółdzielczości mleczar- 
skiej. Wartość produkcji towarowej wa- 
rzyw i owoców w całej produkcji ro- 
Ślinnej wynosi ok. 26 proc. Określa to 
znaczenie spółdzielczości ogrodniczej. 
Trzeba nadal rozwijać te gałęzie produk- 
cji, rozwijać usługł. 


W ramach zjednoczonej organizacji 
spółdzielczej rozwijać będziemy wszyst- 
kie dobre tradycje każdej z łączących 
się organizacji, będziemy umacniać ich 
dotychczasowe więzie z rolnikarni. Sta- 
wiamy na samorząd. Jest i pozostanie 
on w centrum naszej uwagi. W realiza- 
cji naszych zadań bardzo liczymy na 
wszechstronną pomoc POP i kół ZSL, 
komitetów gminnych partii i ZSL oraz 
administracji terenowej. 


Rozmowę przeprowadził: 
WITOLD LESKI 


| 
"TRZEBA ZACZĄĆ - 


| ZYGMUNT NOWACKI 
I sekretarz KMG w Krobi, woj. leszczyńskie 


iasteczko Krobia to ośrodek usługowy regionu rolniczego. Gmina Krobia 
liczy 14 tys. mieszkańców, 21 wsi sołeckich, 1560 gospodarstw indywidual- 
nych i 6900 ha ziemi przez nie uprawianej. Mamy ponad 900 członków i kandy- 
datów PZPR w 30 POP, w tym 18 organizacji wiejskich, Jesteśmy gminą typo- 
wo rolniczą, Poza znanymi nie tylko w kraju Wielkopolskimi Zakładami Prze- 
mysłu Owocowo-Warzywnego w Pudliszkach nie ma u nas wielkiego przemysłu. 


Problemom rolnictwa poświęcamy 
najwięcej miejsca w programie działa- 
nia na rok 1976. Mamy też przedyskue 
towane na plenarnym posiedzeniu KMG 
i na naradzie aktywu społeczno-gospo- 
darczego Szczegółowe plany dla całej 
gminy oraz poszczególnych wsi. Plany 
te przedstawiła gminna służba rolna na 
wiejskich zebraniach POP. Członkowie 
partii oceniają możliwości swoich go- 
spodarstw i podejmują dodatkowe za- 
dania produkcyjne. 


y - 


KMG rozpoczął w tym roku szeroką 
pracę związaną z koordynacją i plano- 
waniem produkcji rolnej. Doprowadzili- 
śmy do tego, że plany działania SKR, 
GS, Banku Spółdzielczego są w mak- 
symalnym stopniu dostosowane do po- 
trzeb indywidualnego rolnictwa. Jak 
wiele zależy od usług SKR oraz GS, 
przekonaliśmy się w roku 
kiedy to po raz pierwszy w brygado- 
wym systemie pracy  przeprowadzili- 
śmy akcję żniwną. Z pracą kombajnów 
zsynchronizowany był odbiór ziarna 
bezpośrednio z pól do magazynów GS. 
Ten system brygadowej obsługi chcemy 
w tym roku rozszerzyć również na inne 
prace. Między innymi SKR podpisała z 
rolnikami indywidualnymi umowy na 
kompleksową uprawę 250 ha buraków 
cukrowych. GS otrzymuje wytyczne od 
KMG w sprawie prawidłowego roz- 
działu środków produkcji rolnej. Egze- 
kutywa KMG okresowo ocenia działal- 
ność tej instytucji. 


Dzięki aktywności działaczy KMG zo- 
bowiazanie o wykonaniu skupu zboża 
przed VII Zjazdiem PZPR zostało zreali- 
zowane w dniu 6 grudnia. Tym samym 
przekroczono plan. 


ubiegłym, 


W tym roku stoimy przed trudnym 
zadaniem, gdyż chcemy utrzymać do- 
tychczasowe tempo, a wyniki, jakie o- 
siągnęliśmy w roku ubiegłym, są bar- 
dzo dobre. Średnie plony czterech zbóż 
wyniosły 41,7 q/ha. Niższe były w ub. 
roku plony buraków cukrowych i zie- 
mniaków ze względu na długotrwałą 
suszę. Mamy 93,8 sztuk bydła na 100 ha 
i 285,6 sztuk trzody chlewnej. Dostar- 
czyliśmy w ubiegłym roku ponad 5 mln 
litrów mleka. Jest to zasługa naszych 
rolników, ich pracowitości i zapobiegli- 
wości. Trzeba tu dodać, że 860 proc. rol- 
ników ma wykształcenie rolnicze bądź 
tytuły wykwalifikowanego rolnika. 


W rolnictwie widzimy jeszcze duże 
rezerwy. Można i trzeba je wykorzystać 
przy intensywniejszej pracy służby rol- 
nej i wszystkich specjalistów rolnictwa. 
Podstawową sprawą jest specjalizacja 
gospodarstw indywidualnych. Nasi rol- 
nicy są już w większości przekonani, że 
jest to jedyny sposób szybkiego zwięk- 
szenia produkcji i jedyny sposób popra- 
wy warunków życia wsi. 


— Obecnie mam czas na wszystko, 
na wycieczki, na wyjazd do kina, tea- 
tru, mam więcej czasu dla rodziny, mo- 
gę poświęcić się pracy społecznej — mó- 
wi rolnik indywidualny z Krobi, delegat 
na VII Zjazd PZPR, członek KW PZPR 
w Lesznie tow. Janusz Wożniak. — Sta- 
ło się to możliwe dzięki przestawieniu 
gospodarstwa na specjalizację. Gospo- 
daruję na 8 ha ziemi ornej, obsiewam ją 
wyłącznie roślinami, które służą jako 
pasza dla trzody chlewnej. Wybudowa- 
łem nową chlewnię na ponad 100 sztuk 
trzody. W najbliższym czasie dostarczę 
PGR 40 loszek hodowlanych wysokiej 
klasy, zajmuję się także chowem war- 
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cehlaków. Dziennie w okresie zimy nie 
potrzebuję więcej niż trzech godzin, aby 
wykonać wszystkie prace przy hodowli. 


Chlewnia tow. Antoniego Bryła, se% 
kretarza POP w Chwałkowie, to jeden z 
najnowocześniejszych budynków gospo- 
darskich na naszym terenie. Znajduje 
się tu 25 macior, razem zaś ponad 200 
sztuk' trzody. Nad każdym kojcem dla 
prosiąt lampa nagrzewająca. Dwa elek- 
tryczne wentylatory wyciągowe w kilka 
minut wymieniają powietrze w chlew- 
ni. Pasze rozwozi się wózkiem własnej 
konstrukcji. Przygotowanie 1 zadawa- 
nie paszy dla tej ilości trzody trwa zale- 
dwie pół godziny. Tyleż samo czasu po- 
trzeba na oczyszczenie chlewni z obor- 
nika. Po  przyciśnięciu guzika szufla 
mechaniczna zbiera obornik I po spe- 
cjalnej pochylni ładuje na podstawione 
wozy lub roztrząsacze, które ciągnik 
wywozi w pole. ; 


— Moje gospodarstwo zajmuje 1245 
ha — mówi tow. A. Bryl — z tego 2 ha 
obsiałem kukurydzą na ziarno z wyni- 
kiem 82 q/ha. Pozostałą część przezna- 
czyłem na ziemniaki, buraki, lucernę, 
„jęczmień. Ta struktura zasiewu unieza- 
leżnia mnie od dostawy pasz przemy- 
słowych. W 70 proc. hodowlę oparłem 
na własnych paszach. Produkcja dzien- 
na z mojego gospodarstwa wynosi 100 


kg żywca. Kooperuję w dostawach war- | 


chlaków z kombinatem spółdzielni pro- 
dukcyjnych w Skoraszewicach. 


Do dobrych rolników specjalistów na- 
leżą także: Marian Andrzejewski z Kro- 
bi, wiceprezes WK ZSL gospodarujący 
na 16 ha z obsadą 200 sztuk trzody 
chlewnej, Jan Krajka z Grabianowa — 
35 ha i 480 sztuk trzody, Antoni Pazoła 
z Sułkowic — 24 ha i 30 sztuk krów o 
wysokiej wydajności mleka. 


Zmierzamy obecnie do utworzenia jak 
największej liczby gospodarstw nasta- 
wionych na produkcję mleka ze wzglę- 
du na budującą się w Gostyniu konden- 
sownię, której dzienny przerób będzie 
wynosił 200 tys. litrów. Wielu rolników 
— członków partii przestawienie swo- 
ich gospodarstw na specjalizację trak- 
tuje jako zadanie partyjne. Taką dekla- 
rację odebraliśmy już od ponad 100 rol- 
ników. Możemy zatem mówić o maso- 
wości. 


W ciągu kilku lat moglibyśmy podwo- 
ić towarowość naszej gminy, nie roz- 
wiązany jest jednak problem budynków 
inwentarskich. Nie wszystkie dają się 
adaptować do potrzeb rozszerzonej i no- 
woczesnej hodowli, Trzeba budować no- 
we obiekty, brak jest jednak materia- 
łów budowlanych. Nie jesteśmy także 
zadowoleni z aktualnego rozdziału pasz 


-. przemysłowych, rozdzielniki nie są do- 


stosowane do poziomu - towarowości 
gminy. Ułatwieniem pracy rolnika mo- 


"głaby być większa mechanizacja robót 


polowych. Nie można niestety zwięk- 
szyć obszaru zasiewu kukurydzy na ziar- 
no, ponieważ nie ma dostatecznej ilo- 
ści kombajnów zbierających. Chcieliby- 
śmy mieć również większą ilość bardziej 
intensywnych odmian zbóż, ziemniaków 
czy buraków. Odmiany, które stosuje- 
my, nie rokują nadziei na wyższe plo- 
ny. Wielkim udogodnieniem dla rolni- 
ków byłaby suszarnia zielonek i nasion 
kukurydzy. 


Nie wszyscy jednak rolnicy naszej 
gminy doceniają nowoczesne sposoby 
gospodarowania. Mamy niektóre środo- 
miska o głęboko zakorzenionych trady- 
cjach. które trzeba przełamywać. Jest 
to zadanie na najbliższy okres. Dlatego 
na wszystkich zebraniach wiejskich pro- 
pagujemy nowoczesne sposoby gospoda= 
ruwania, przeprowadzamy regularne 
szkolenia rolników. W pierwszej kolej- 
ności idzie nam o to, aby przestawić 
strukturę zasiewów, sięgając po rośliny 
bardziej intensywne, jak jęczmień, 
pszenica i kukurydza. Mamy już kon- 
kretne efekty naszej pracy. Wielu rol- 
ników zwiększa areał upraw tych ro- 
ślin, zapewniających dodatkową ilość 
pasz, których brak bardzo wyraźnie za- 
znaczył się w minionym okresie. 


Dużą rolę do spełnienia mają instruk- 


torzy służby rolnej. Instruktaż, facho- 
we rozmowy z rolnikami, pomoc w mo- 
dernizacji obiektów inwentarskich — to 
powinno być ich podstawowe zadanie. 
Tymczasem instruktorów absorbują ta- 
kie prace, jak kilkakrotne opisy inwen- 
tarza, spisy kwartalne dla GUS, wyrę- 
czają oni geodetów, prowadzą ubezpie- 
czenia zwierząt, wypisują bloczki na 
szczepienie psów itp. Wszystkie te czyn- 
ności są bardzo pracochłonne i odrywa- 
ją instruktorów od terenu. Zmiany w 
tej dziedzinie to również ważny ele- 
ment kompleksowego działania na rzecz 


zwiększenia produkcji środków żywno- 
ściowych. 


Rezerwy tkwią także w strukturze 
nawożenia. W tej chwili osiągamy 280 
NPK/ha. Daleko nam jeszcze do osiąg- 
nięcia górnej granicy. Przeszkodą jest 
brak odpowiednich ilości nawozów azo- 
towych, do których rolnicy są od lat 


przekonani i najchętniej je stosują. 


W naszej gminie gospodarzy Kombi- 
nat PGR Pudliszki. Współpraca rolni- 
ków indywidualnych z kombinatem nie 
jest jeszcze zadowalająca. Do tej pory 
ograniczała się do wykonywania prac 
sprzętem PGR w okresie żniw I wykop- 
ków. Możliwości są znacznie większe. 
Rozwinięcie tej współpracy jest kolej- 
nym zadaniem KMG, jak też KZ w 
kombinacie. 


Do tegorocznych zadań KMG należy 
także rozwiązywanie problemów socjal- 
nych gminy. Na tym polu mamy spore 


zaległości i nadrobienie ich w najbliż- 


szym czasie będzie naszą ambicją — za- 
daniem każdego członka PZPR. Nie ma- 
my jeszcze Gminnego Ośrodka Kultury 
z prawdziwego zdarzenia. Budowa tego 
obiektu kosztem 7 mln złotych rozpo- 
częła się w końcu ub. roku. W bardzo 
trudnych warunkach odbywają się zaję- 
cia szkolne. Rozpoczęcie budowy gmin- 
nej szkoły zbiorczej kosztem 32 m!n zło- 
tych przewidziane jest w roku bieżą- 
cym. Generalnej modernizacji wymaga 
sieć handlowo-gastronomiczna. W wy- 
konywaniu tych zadań liczymy na ak- 
tywną pomoc całego społeczeństwa. Ma- 
my wiele przykładów dobrej pracy spo- 
łecznej, jak np. przy budowie Wiejskie- 
go Domu Kultury w Gogolewie. 


Hasło wyższej jakości pracy i warun- 
ków życia narodu napotyka w naszej 
gminie powszechny odzew. Trzeba jed- 
nak zdezaktualizować słowa refrenu 
starej regionalnej piosenki biskupiań- 
skiej ,,..bo serce ojca by zapłakało, 
gdybyś ty orał inaczej”. Otóż musimy 
zaćząć orać inaczej, aby ludziom żyło się 


lepiej i dostatniej. 


WARUNEM: 


KAZIMIERZ LEWKOWICZ 
I sekretarz KG PZPR w Tykocinie, woj. białostockie 


odstawą naszej pracy w rolnictwie jest program na lata 1976—1980, któ- 

rego główne założenia określiła [Il Gminna Konferencja PZPR. Program 
przed zatwierdzeniem poddaliśmy ocenie na zebraniach ogólnowiejskich i na 
spotkaniach z aktywem kierowniczym instytucji obsługujących rolnictwo. Kon- 
sultacja ze spoleczeństwem ma istotne znaczenie. Po pierwsze uzyskujemy wiele 
uwag, wniosków i propozycji wzbogacających założenia programowe. Po dru- 
gie — konsultacje nakładają większą współodpowiedzialność za realizację przy- 


jętych wskaźników. 


W produkcji roślinnej chcemy uzy- 
skać w 1980 r. następujący wzrost plo- 
nów: czterech podstawowych zbóż z 30 
q/ha w 1975 r. do 38 q/ha, buraków cu- 
krowych z 360 q/ha do 410 q, rzepaku 
z 22 q/ha do 30 q, siana łąkowego z 50 
q/ha do 70 q. Powierzchnia uprawy bu- 
raka cukrowego zwiększy się z 618 ha 
w 1975 r. do 750 ha w 1980 r., a po- 
wierzchnia uprawy rzepaku ze 199 de 
600 ha. 


Ze względu na istniejące możliwości 
zwiększenia produkcji pasz, m. in. przez 
właściwe zagospodarowanie użytków 
zielonych, a przede wszystkim uregulo- 
wanie stosunków wodnych (mamy tylko 
19 proc. użytków zielonych zagospoda= 
rowanych i zmeliorowanych), zakłada- 
my szybki wzrost produkcji zwierzęcej. 
Rezerwy paszowe uzasadniają wzrost 
produkcji zwierzęcej: bydła o 36 proc., 
trzody chlewnej o 42,9 proc., owiec © 
81 proc. Obsada pogłowia na 100 ha u- 
żytków rolnych będzie się przedsta- 
wiać następująco: bydła ogółem 85 
sztuk, trzody chlewnej — 155 sztuk, o- 
wiec — 23 sztuki. 


Jedną z naszych pozycji w programie 
jest tworzenie wsi specjalistycznych, tj. 
wsi, w których — po rozsądnym prze- 
myśleniu i przeanalizowaniu z ich 
mieszkańcami wszystkich możliwości — 
przyjęty zostanie jeden kierunek pro- 
dukcji rolnej. Obecnie taką formę pro- 
dukcji zastosujemy we wsi Stelmacho- 
wo, w której rolnicy specjalizujący się 
w produkcji owczarskiej będą produko- 
wać materiał zarodowy dla swych są- 
siadów. Taka specjalizacja pozwoli nam 
zapewnić właściwy instruktaż, opiekę 
weterynaryjną, zaopatrzenie w pasze, a 
rolnikom przyniesie konkretne wy- 
niki materialne. 
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Zespoły wspólnego użytkowania ma- 
szyn w kooperacji ze Spółdzielnią Kółek 
Rolniczych postanowiły odchować 80 
cieląt i bukatów, utrzymać 30 macior 
oraz odchować 300 warchlaków. 


Duży wkład w unowocześnianie na- 
szego rolnictwa wnoszą rolnicy—człon= 
kowie PZPR, którzy w wielu wypad- 
kach pierwsi tworzą gospodarstwa spe- 
cjalistyczne czy zespoły. Dwóch  na- 
szych towarzyszy otrzymało listy po- 
chwalne od I sekretarza KC PZPR zą 
duże osiągnięcia w produkcji rolnej. Są 
to tow. Jan Bystrowski, kierujący ze- 
społem bydła opasowego, i tow. Antoni 
Gołębiewski, specjalizujący się w „_ pro- 
dukcji warchlaków. 


Wymienione przykłady nie są już od- 
osobnione. Dobre gospodarowanie rol- 
ników — członków partii podnosi au- 
torytet partii w środowisku wiejskim. 
Najistotniejszym zaś czynnikiem reali- 
zacji zadań są ludzie ze swoją wie- 
dzą, doświadczeniem i świadomym u- 
czestnictwem w socjalistycznym przeo- 
brażaniu wsi i rolnictwa. 


Dlatego dużą wagę przywiązujemy do 
podnoszenia kwalifikacji i świadomości 
naszych rolników. Edukację zawodową 
rozpoczynamy w szkole podstawowej, 


_gdzie zorganizowane zostały klasy przy” | 


sposabiające do zawodu rolnika. Bar- 
dziej rozwiniętą formą kształcenia mło- 
dzieży są dwie zasadnicze szkoły rolni- 
cze, poziom jednak, przygotowania za- 
wodowego absolwentów tych szkół jest 
naszym zdaniem zbyt niski i nie odpo- 
wiada wymaganiom nowoczesnego rol- 
nictwa. Masową formą podnoszenia 
kwalifikacji rolników są zespoły przy» 
sposobienia rolniczego, szkolenie i kursy 


specjalistyczne oraz działające na tere- / 
„nie gminy Studium Wiedzy Rolniczej. 


KOORDYNACJA 


Oprócz zagadnień typowo fachowych 
przekazujemy rolnikom i aktywistom 
wiejskim wiedzę z zakresu polityki rol- 
nej PRL. Odbyliśmy cykl zebrań we 
Qszystkich wsiach. Z satysfakcją Śledzi- 
my kształcenie polityczne kobiet. Ak- 
tyw kierowniczy gminy uczestniczy w 
cotygodniowych wykładach filii WUML 
w Tykocinie. 


Zadania rolnictwa są często tematem 
posiedzeń plenarnych KG PZPR i Eg- 
zekutywy. Przyjęliśmy zasadę zbierania 
co tydzień sztabów rolnych, tj. kilku- 
nastooscbowego aktywu kierowniczego 
gminy, aby przedyskutować realizację 
bieżących zadań. I sekretarz KG PZPR, 
jako przewodniczący GRN, ma możność 
inspirowania pracy Komisji Rolnictwa 
GRN. Trzeba stwierdzić, iż praca Ko- 
misji, jej kontrole w terenie są boga- 
tym i pomocnym źródłem informacji o 
terenie i jego potrzebach. Programy i 
decyzje przyjęte na posiedzeniach KG 


„czy Egzekutywy są przekazywane U- 


rzędowi Gminy bądź innym jednostkom 
obsługującym rolnictwo. 


Duże znaczenie ma koordynacja po- 
czynań wszystkich służb i instytucji ob- 
sługujących rolnictwo, szczególnie słu- 
żby rolnej, Spółdzielni Kółek  Rolni- 
czych, Gminnej Spółdzielni „SCh”, Ban- 
ku Spółdzielczego i służb specjali- 
stycznych. Należy stwierdzić, że na te- 
renie gminy współpraca tych instytucji 
układa się dobrze. Brak jest natomiast 
koordynacji między służbami surowco- 
wymi a służbą rolną. Jesteśmy zdania, 
iż służby surowcowe nie mogą ograni- 
czać się do zawarcia umowy kontrak- 
tacyjnej i jej egzekwowania, nie zwra- 


Nadesłane 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


N.W. FADDIEJEW — Rada Wzajem- 
nej Pomocy Gospodarczej — (przekład 
z języka rosyjskiego), 324 s. 52 zł. 


SIMON KUZNETS — Wzrost gospo- 
darczy narodów. Produkt i struktura 
produkcji — (przekład z języka angiel- 
skiego), 349 s., 85 zł. 


JERZY BOROWSKI — Import'a pro- 
dukcja przemysłowa, 174 5s., 26 zł. 


cając uwagi na agrotechnikę, nawożenie 
i inne ważne zabiegi związane z wła- 
ściwym prowadzeniem gospodarstwa, 
Ostatnio Spółdzielnia Kółek  Rolni- 
czych objęła kompleksową uprawą bu- 
raki cukrowe na powierzchni 200 ha, 
zapewniając rolnikom wykonanie wszy- 
stkich prac związanych z uprawą tej 
rośliny — począwszy od siewu, a koń- 


cząc na dostarczeniu plonu do punktu 


skupu. Wprowadzenie kompleksowych 
usług w produkcji roślinnej odciąża rol- 
ników od pracochłonnych zabiegów a- 
grotechnicznych, wymagających często 
specjalistycznego sprzętu, oraz zapew- 
nia specjalistyczną opiekę i instruktaż, 
Zdaniem kierownictwa SKR i służby 
rolnej świadczeniem kompleksowych u- 
sług przy produkcji buraka cukrowego 
jesteśmy w stanie objąć około 500 ha 
uprawy, brak jednak sprzętu i ma- 
szyn, głównie kombajnów buraczanych. 
SKR zawarła także umowy na wykona- 
nie usług kompleksowych na 250 ha 
rzepaku oraz 300 ha zbóż. | 


Gminna - Spółdzielnia „Samopomoc 
Chłopska” obsługuje 35 wsi w naszej 
gminie. Działalność GS stanowi istotny 
element programu intensyfikacji pro- 
dukcji rolnej w zakresie obrotu rolne- 
go, handlu detalicznego i usług. Zmia- 
ny w strukturze rolnictwa wymagają 
przechodzenia od tradycyjnych form 
sprzedazy w magazynach i składach do 
bezpośredniego kontaktu z rolni- 
kami w gospodarstwach, a także do 
sprzedaży komisowej i ajencyjnej na 
wsi. Formy te istotnie zrnniejszają czas 
rolników poświęcony na zakup środków 
produkcji, wpływają również na 
zmniejszenie zapotrzebowania spółdziel- 
ni na powierzchnię magazynową. 


, Współpraca w realizacji wspólnych 
* zadań, inspirująca i kontrolna funkcja 
instancji partyjnej służyć będzie uspra- 
wnianiu działalności produkcyjnej i or- 
ganizatorskiej wszystkich jednostek u- 
czestniczących w procesie rozwoju rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej. 


Sprawa całej załogi 


" STANISŁAW MAĆKOWIAK 
I sekretarz KZ PZPR Kombinatu PGR w Żaganiu 


agadnienie stałego poszukiwania i wykorzystania rezerw, które było tema- 

tem obrad II Plenum, jest w centrum zainteresowania Komitetu Zaklado- 
«wego, dyrekcji przedsiębiorstwa, oddziałowych organizacji partyjnych, kierow 
nictw i załóg zakładów należących do Kombinatu PGR w Żaganiu. 


Stałe ujawnianie rezerw i pełne ich 
wykorzystanie prowadzi do systematy- 
cznego wzrostu produkcji, poprawy wy- 
ników ekonomicznych oraz warunków 
pracy i socjalno-bytowych załóg. Efek- 
tem tego działania w naszym przedsię= 
biorstwie jest podwojenie . produkcji 
globalnej w ostatnich 4 latach. W 1975 r. 
uzyskaliśmy m.in. plony 44 q/ha czte- 
rech podstawowych zbóż, podczas gdy w 
1971 r. wydajność wynosiła tylko 22 q. W 
okresie tym nastąpił również wzrost in- 
wentarza żywego: obsada trzody chlew- 
nej wzrosła z 48 sztuk do 110 sztuk, by- 
dła z 57 do 110 sztuk na 100 ha użytków 
rolnych. Wzrosła dzięki temu produkcja 
towarowa netto z 41,5 mln zł do 87.9 
min zł, a efekty te uzyskano przy nie 
zmienionym stanie zatrudnienia. 


Dobra sadanizacje i wzrost wydajno- 
ści pracy wpłynęły na potrojenie Śśred- 
nich płac. Przeciętna miesięczna płaca 
w roku 1975 wynosiła 4.700 zł. 


Zgodnie z uchwałą II Plenum Komi- 
tetu Centralnego powołaliśmy komisje 
do analizy i wykorzystania rezerw w 
Kombinacie i podległych mu zakładach 
rolnych. Komitet Zakładowy zalecił ko- 


nowości wydawnicze 


ZDZISŁAW PIERŚCIONEK — On- 
tymalizacja planów gałęzi przemysłu 
— 154 s. 18 zł. 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


Słatut Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Ze zmianami i uzupełnie- 
niami uchwalonymi przez VII Zjazd 
PZPR w grudniu 1975, 125 s., 5 zł. 


Referat sprawozdawczy KC KPZR na 


XXV Zjazd, wygłoszony przez sekreta- 
rza generalnego KC Leonida Breżnie- 
wa, 130 s. 10 zł. 

Wybrane problemy międzynarodowe. 
Praca zbiorowa w cyklu podręczników 
szkolenia partyjnego. Pod red. Janusza 
Symonidesa. 645 s., 30 zł. 

Kształtowanie motywacji i postaw. 


Socjotechniczne problemy działalności 


ideowo-wychowawczej. Wybór i wstęp 
Czesław Czapów, 423 s., 50 zł. 


misjom, by szczególną uwagę zwracały 
na racjonalne gospodarowanie zasoba- 
mi ludzkimi, maksymalne wykorzysta- 
nie ziemi i majątku trwałego, uspraw= 
nienie gospodarki surowcowej, materia- 
łowej i paszowej, rozszerzenie i uspraw- 
nienie kooperacji między zakładami ł 
poszczególnymi sektorami rolnictwa. 


Przewidujemy, że prace komisji wpły- 
ną już w bieżącym roku gospodarczym 
na znaczne zdynamizowanie produkcji 
w przedsiębiorstwie, Już w tym roku 
np. stan bydła w naszym przedsiębior- 
stwie wzrośnie o 3 tys. sztuk, to jest e 
35 proc. Jest to jeden z przykładów wy- 
korzystywania rezerw. 


Na zebraniach OOP członkowie partii 
stwierdzili, że pomimo dobrych wyni- 
ków produkcyjno-ekonomicznych  na- 
szego przedsiębiorstwa duże rezerwy je- 
szcze istnieją na wielu odcinkach. Ich 
ujawnienie i uruchomienie zależy od 
właściwego działania komisji, dlatego 
też Komitet Zakładowy do pracy w nich 
oddelegował najbardziej wypróbowany 
aktyw partyjny. Należy tu podkreślić, 
że w pracach komisji błorą udział cale 
załogi inspirowane przez oddziałowe or- 
ganizacje partyjne. | 


Program wykorzystania rezerw zosta- 
nie po rozpatrzeniu i zaopiniowaniu 
przez Komitet Zakładowy zatwierdzony 
na Konierencji Samorządu Robotnicze- 
go. W kwietniu Komitet Zakładowy 
PZPR dokona oceny całokształtu prac 
komisji oraz udziału oddziałowych or- 
ganizacji partyjnych w tym tak waże 
nym dla naszej gospodarki przedsię- 


wzięciu. 
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Radny w gminie 


TADEUSZ KRASUSKI 


uków pod względem obszaru jest 
Ł największą gminą w województwie 


siedleckim; w 34 wsiach zamieszkuje 


ponad 15 tys. mieszkańców. Choć władze 
miejskie i gminne stanowią odrębne 
jednostki administracyjne, na bieżąco 
ściśle ze sobą współpracują. Nie może 
być zresztą inaczej, skoro kilkuset mie- 
szkańców gminy co dzień dojeżdża do 
pracy w Łukowskich Zakładach Obuwia 
czy zakładach mięsnych, a wielu oby- 
wateli miasta pracuje w przedsiębior- 
stwach i instytucjach znajdujących się 
na terenie gminy. Współdziałanie roz- 
wija się i dlatego, że w gminie Łuków 
wypracowano metody działania, będące 
przykładem nieschematycznego podej- 
ścia do realizacji zadań. 


— Społeczeństwo gminy wybrało 
przed trzema laty do GRN 50 radnych 
— mówi tow. Janusz Celiński, I sekre- 
tarz KG PZPR i przewodniczący GRN. 
— Obowiązki radnego, wymagania sta- 
wiane delegatowi ludzi pracy są znane. 
Radni zostali z nimi szeroko zapoznani 
w trakcie specjalistycznych szkoleń. A 
mimo to aktualne jest wciąż pytanie: 
co zrobić, by radni byli w praktyce 
działaczami społecznymi. 


W Łukowie towarzysze doszli do 
wniosku, że od stawiania wysokich wy- 
magań nie mniej ważne jest tworzenie 
odpowiednich źwarunków,  sprzy- 
jających działalności radnych. 


Po powołaniu Urzędu Gminy grupa 
najbardziej zaangażowanych pracowni- 
ków pod kierownictwem naczelnika, 
ow. Kazimiery Goławskiej, wybranej 
gÓóźniej w skład Egzekutywy KW PZPR 
w Siedlcach, przystąpiła do opracowy= 
wania ankiet w celu badania opinii spo- 
łeczeństwa gminy w różnych sprawach. 
Ankieta jest anonimowa, a jej wypeł- 
nienie dobrowolne. Nie wysyła się ich 
jednak „na chybił trafił”. Po kilka eg- 
zemplarzy otrzymują radni GRN i oni 
je rozdają w swoich wsiach ludziom, 
którzy są w stanie przedstawić w danej 
sprawie najbardziej interesujące poglą- 
dy. Każdy z respondentów sam odsyła 
ankietę na adres naczelnika, 


Z pewnością zawodowi socjologowie 
zastanawialiby się, czy łukowskie an- 


32 


kiety odpowiadają wszystkim nauko- 
wym rygorom stawianym tej formie ba- 
dania opinii publicznej. Działaczom łu- 


. kowskim nie o to chodzi. Zadają w swo- 


ich ankietach kilkanaście jasno sformu- 
łowanych pytań, dotyczących z reguły 
funkcjonowania określonych instytucji 
w gminie. Były więc ankiety w sprawie: 
oceny przebiegu szkoleń rolniczych, ja- 
kości świadczonych w gminie usług i 
braków w tym zakresie, pracy punktów 
skupu mleka, wykorzystania gruntów 
rolnych, zaopatrzenia placówek handlo- 
wych w artykuły pierwszej potrzeby, 
pracy listonoszy, a także PKS. W lutym 
br. rozesłano ankietę na temat działal- 
ności służby zdrowia. 


Z każdej ankiety wypływają dla Ko- 
mitetu Gminnego PZPR i Urzędu Gmi- 
ny określone wnioski. Analizuje je Eg- 
zekutywa KG i podejmuje odpowiednie 
uchwały, uwzględnia w planach rozwo- 
ju  społeczno-gospodarczego Gmiana 
Rada Narodowa, przyjmuje do realiza- 
cji Urząd Gminy. Cztery komisje GRN: 
rolnictwa; oświaty, kultury i spraw so- 
cjalnych; ładu i porządku publicznego 
oraz rozwoju gospodarczego i zaopa- 
trzenia uzyskały dzięki temu wiele kon- 
kretnych tematów do dyskusji na po- 
siedzeniach. Radni wnikliwiej poznają 
opinie i nastroje swoich wyborców. Nie 
jest to zresztą jedyna forma konsulta- 
cji ze społeczeństwem. Gdy przystępo- 
wano do konstruowania planu społecz- 
no-gospodarczego rozwoju gminy, zwró- 
cono się poprzez radnych GRN do oby- 
wateli z zapytaniem, jakie sprawy wy- 
magają w ich opinii najszybszego roz- 
wiązania. Obliczono, że wypowiedziało 
się w tej sprawie, głównie w rozmo- 
wach z radnymi, 30 proc. mieszkańców. 


"Co dominowało w wypowiedziach? 
Ludzie chcieli rozwiązania trzech pro- 
blemów: poprawy działalności handlu 
wiejskiego, podniesienia poziomu usług 
oraz przyspieszenia budowy dróg. W u- 
chwalonym przez GRN planie rozwoju 
społeczno-gospodarczego, który stał się 
w praktyce programem wytyczonym 
przy bezpośrednim udziale obywateli 
gminy, skoncentrowano się na tych wła- 
śnie kierunkach działania. Odwołanie 


się do opinii społecznej przyjęte zostałe 
przez ludzi nie tylko z uznaniem, ale 
przyczyniło się do wyzwolenia wielu ini- 
cjatyw, służących przyspieszeniu wyko- 
nania przyjętego przez GRN programu. 
Dzięki temu konkretnemu wsparciu, 


głównie w postaci czynów społecznych, 


w roku 1974 wybudowano 11 km dróg, 
a w ubiegłym — dalsze 6. Wysiłek ten 
da się ocenić lepiej, jeśli zważyć, że ze 
środków budżetowych GRN można by 
budować rocznie zaledwie 1 km dróg. 


Tow. Celiński ocenia: — Zaangażo- 
wanie radnych GRN w proces stałe- 
go zapoznawania się z wnioskami i po- 
trzebami ludzi pracy uświadomiło oby- 
watelom, jak wiele można zrobić dzięki 
uruchomieniu własnych, lokalnych ra- 
zerw. Udowodniło zarazem, że rozwój 
demokracji socjalistycznej jest ważnym 
czynnikiem  dynamizowania rozwoju 
społeczeństwa. O uzyskanych wynikach 
dobitnie świadczy fakt, że w konkursie 
„Gmina — mistrz gospodarności” Łu- 
ków zdobył ostatnio III miejsce w kra- 
ju. 


Wyniki te przyczyniły się do podnie- 
sienia rangi radnych w odczuciu społe= 
cznym — i ich samych. Wzrosła frek- 
wencja na sesjach GRN, dochodzi do 
blisko 100 proc. Są radni, którzy nie o- 
puścili ani jednego posiedzenia w cią- 
gu dotychczasowej kadencji. Zwiększyła 
się ich aktywność na sesjach i obradach 
komisji, co wyraża się w zgłaszanych 
poprawkach i uzupełnieniach do projek- 
tów dokumentów. Dzięki temu uchwały 
lepiej uwzględniają potrzeby mieszkań- 
ców gminy, zawierają więcej proble- 
mów merytorycznych. 


Autorytet GRN wzrósł w sposób od- 
'czuwalny po wyborze na jej przewodni- 
czącego I sekretarza KG PZPR. Partyj- 
ne kierownictwo przyczyniło się do u- 
mocnienia pozycji Rady wśród obywa- 
teli: Gminna Rada Narodowa stała się 
organem władzy, podejmującym i roz- 
wiązującym węzłowe problemy regionu. 


Gminna instancja partyjna dokonuje 
okresowych ocen pracy radnych. Działa 
klub radnych — członków PZPR, które- 
mu przewodniczy wzorowy rolnik, tow. 
Kazimierz Zarzycki. Ostatnio Egzekuty- 
wa KG zapoznała się z działalnością 
klubu i podjętymi przezeń inicjatywami. 
Nie wszystkie oceny wypadły zadowala- 
jąco; z radnymi nie wykazującymi nie- 
zbędnej inicjatywy przeprowadzono 
rozmowy. W porozumieniu z instancją 
partyjną rozmowy takie przeprowadzo- 
no również z radnymi — członkami ZSL 
i bezpartyjnymi. Pozwoliło to na usu- 
nięcie wielu niedostatków w ich pracy, 
na wzmocnienie dyscypliny. 


MŁODZIEŻ-NAUKA-WYCHOWANIE 


wiązek Młodzieży Socjalistycznej, Związek Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej 


x - // i Socjalistyczny Zwiążek Młodzieży Wojskowej znajdują się w przededniu zjed- 


c 
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noczenia i utworzenia współnej erganizacji: Związku Socjalistycznej Młodzieży Pol- 
skiej. Decyzję tę poprzedził istniejący od dawna ruch na rzecz integracji, czego wyra- 


zem stało się powołanie przed dwoma łaty Federacji Socjalistycznych Związków Miło- 
- dzieży Polskiej, do której należą również Socjalistyczny Związek Studentów Polskich 
i Związek Karcerstwa Polskiego. Z. czege wynikają te tendencje do jedności, jakie są 


Są one odbiciem ogólnonarodowej integracji wszystkich 
środowisk ludzi pracy w Polsce wokół programu partii 
opracowanego na VI i VII Zjeździe PZPR. Program ten za- 
kłada szybki postęp w dziedzinie bytu materialnego oraz 
poziomu oświaty i kultury, zmierza do ukształtowania w na- 
szym kraju podstaw rozwiniętego społeczeństwa  socjali- 
stycznego. Oznacza to w praktyce stopniowe zacieranie różnie 
między miastem a wsią, między pracą fizyczną a umysłową, 
zapewnienie równego startu dla młodzieży ze wszystkich 
warstw społecznych. Wśród aktywu ZMS, ZSMW i SZMW 
panuje powszechne przekonanie, że utworzenie zjednoczonej 
organizacji młodzieży pracującej przyczyni się w wydatny 
sposób do przyspieszenia postępu we wszystkich dziedzinach 
życia kraju. | 

Jedność ideow a wszystkich związków młodzieży polskiej 
jest od lat bezspornym faktem. U jej podstaw leży uznanie 
zasad naukowego socjalizmu i polityczno-ideowego przewod- 
nictwa PZPR. Obecnie chodzi również o połączenie orga- 
nizacyjne. Jakie realne korzyści powinno ono przynieść 
młodzieży ? 

Przede wszystkim młodzież pracująca mieć będzie znacznie 
poważniejszą reprezentację swoich interesów i aspiracji za- 
równo w skali ogólnopolskiej, jak i w terenie, w zakładach, 
instytucjach i środowiskach. 

Po drugie — powstanie lepsza możliwość wykorzystania 
bogatej bazy szkoleniowej, turystyczno-wypoczynkowej i in- 
nych środków materialnych, którymi dysponują dotąd po- 
szczególne organizacje. 

Po trzecie — należy oczekiwać zwielokrotnienia wysiłków 
aktywu, zarówno etatowego jak i społecznego, skupionego 
przy instancjach trzech organizacji oraz lepszego wykorzysta= 
nia wzajemnych doświadczeń i metod pracy stosowanych w 
poszczególnych związkach. Od Kongresu Młodzieży Polskiej 
aktyw ten, działając wspólnie na co dzień, nabierać będzie 
głębszego doświadczenia w pracy politycznej, co będzie wpły- 
wać na jego przyszłą robotę w ogniwach gospodarki, oświa- 
ty i kultury, a także w aparacie partyjnym i administra- 
cyjnym. 

Najważniejszym jednak rezultatem zjednoczenia będzie, jak 
"można się spodziewać, skoncentrowanie wszystkich sil do 
wzmożenia pracy ideowo-wychemawczej z całą młodzieżą. 
OGdpawiada to"linii nakreślonej na VII Zjeździe PZPR. Z je- 
go trybuny tak mówił na ten temat tow. Edward Gierek: . 


ich przesłanki społeczne i polityczne? 


„Obecnie na plan pierwszy wysuwa się zadanie dalszego 
konsekwentnego umacniania jednolitego frontu wychowaw- 
czego. Dyktują to potrzeby rozwojowe naszego społeczeństwa, 
wynika to także z potrzeb walki ideologicznej. Jest to bo- 


- wiem w istocie wałka o młodzież, o jej serca i umysły”. 


W tym miejscu przypomnieć należy — jako stale aktualną 
wytyczną działania — VII Plenum KC PZPR z listopada 
1972 roku. Na plenum tym partia dokonała po raz pierwszy 
wszechstronnej analizy spraw młodego pokolenia i jego przy- 
gotowania do aktywnego udziału w budowie socjalistycznej 
Polski. Dokument ten powinien być stałą podstawą pracy 
z młodzieżą każdej instancji i organizacji PZPR, ponieważ 
zawiera cenne tezy teoretyczne oraz zadania praktyczne w 
tej sferze życia społecznego. 


Zjednoczenie organizacji młodzieży pracującej ma wielkie 
znaczenie dla realizacji pozytywnych poczynań w dziele 
unowocześniania Polski. Mieć ono będzie również poważny 
wpływ na samopoczucie i zwiększenie ofensywności młodych 
w walce z reliktami dnia wczorajszego. W tezach do dysku- 
sji przed Kongresem Młodzieży Polskiej napisano m. in.: 


„Jako ruch młodzieżowy wypowiadamy zdecydowaną wal- 
kc wszelkim przejawom konserwatyzmu i formalizmu w 
działalności wielu jeszcze ludzi, urzędów i instytucji spo- 
tecznych. Wypowiadamy walkę negatywnym zjawiskom spo- 
tccznym i obyczajom: znieczulicy i niewrażliwości na sprawy 
iudzi i ogółu społeczeństwa, egoizmowi i dwulicowości, pry- 
wacie, klikowości i karierowiczostww”. 


Można żywić nadzieję, że młodzieńcza bojowość i nonkon- 
formizm, zapał i energia w działaniu, skierowane w jednolity 
nurt organizacyjny, stanowić będą cenne wsparcie dla po- 


_ czynań partii i władz państwowych w dziele rozwoju nasze- 


go kraju. Zresztą naturalne dla młodzieńczego wieku otwar- 
cie na wszelkie nowatorstwo łączy się bezpośrednio z awan- 
gardową rolą naszej partii. Przed dwoma laty na naradzie 
aktywu robotniczego ZMS tow. Gierek przypomniał zna- 
mienne słowa, wypowiedzianie kiedyś na ten temat pizez 
Lenina: 


„Jesteśmy partią przyszłości, a przysziość należy do milo- 


dzieży. Jesteśmy partią nowatorów, .a z nowatorami zawsze 
'ehetniej idzie młodzież. Jesteśmy partią ofiarnej walki, a do 


oliarnej walki zawsze pierwsza pójdzie młodzież.” 
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Idea zjednoczenia ruchu młodzieżowego znajduje pełne u- 
znanie kierownictwa naszej partii. Cała partia, wszystkie jej 


instancje i organizacje powinny stwarzać jak najlepszy kli-- 


mat dla nowej organizacji i w ogóle dla działalności mlo- 
dych. Chodzi przede wszystkim o następujące sprawy: 

— codzienne zainteresowanie poczynaniami młodzieży we 
wszystkich środowiskach; 

— popieranie jej inicjatyw i wniosków zmierzających do 
usprawnienia pracy, podnoszenia wydajności, jakości produk= 
cji, obniżki kosztów produkcji itp.; 

— uważne i życzliwe wysłuchiwanie wszelkich uwag kry= 
tycznych dotyczących zarówno spraw produkcyjnych, jak i za> 
sad współżycia między ludźmi, pomoc w doprowadzeniu do 
realizacji postulatów, które wynikać będą z krytyki, jeśli 
okaże się słuszna i sprawiedliwa; 

— pomoc młodym w zaspokajaniu ich potrzeb zawodo- 
wych i osobistych, dbałość o ich warunki materialne, o mo- 
żliwości rozwoju i pełnego wykorzystania ich zdolności i kwa- 
lifikacji; 

— ustawiczna troska o wychowanie w duchu postępu i so= 
ejalizmu. 

Zadań tych można by wyliczać więcej, ale nie o to chodzi. 
Chodzi natomiast o to, aby działacze partyjni — nie stwa- 
rzając bynajmniej młodym jakichś warunków cieplarnia> 
nych — pomagali w ich adaptacji w życiu społecznym na 
wszelkich jego płaszczyznach. Chodzi głównie o to, aby nie 


dopuszczać do rozbieżności między deklaracjami a czynami, 


do naruszania zasad sprawiedliwości społecznej, tłumienia 
krytyki itp. zjawisk, gdyż wpływają one demoralizująco na 
kształtowanie postaw młodzieży. 


A takich negatywnych zjawisk bywa jeszcze sporo. Dla 
przykładu: przedsiębiorstwo podpisuje umowę z organiza- 
cją młodzieżową, zobowiązując się do oddania pewnej liczby 
mieszkań młodym, jeżeli uczestniczyć będą w budowie blo- 
ków. Młodzi pracują, poświęcając wiele czasu i potu dla tej 
sprawy, rezygnują z odpoczynku, urlopu, a potem... miesz- 
kania przydziela się komu innemu. 

Niemało przykrych doświadczeń wynoszą młodzi z prak- 
tyk robotniczych i ze stażów, podczas których traktowani 
są jak przysłowiowe piąte koło u wozu. Niewykorzystanie ich 
kwalifikacji, marnowanie czasu, uczenie cwaniactwa i bu- 
melanctwa — to znane choćby z prasy, liczne jeszcze uty= 
skiwania młodych po takich kontaktach z niektórymi zakła= 
dami 


Zdarzają się też przypadki opacznego pojmowania samo- 
rządności, np. w niektórych szkołach średnich. Sprowadza 
się ją nieraz w praktyce do tzw. samoobsługi, czyli samo- 
dzielnego sprzątania, utrzymywania porządków w klasie itp. 
Bardzo to potrzebne, ale nie należy mieszać zwykłych czyn- 
ności wykonawczych z ideą samodzielnego udziału w 
decydowaniu o sprawach swego środowiska. - 


Chodzi po prostu o to, aby młodzież i w ramach swej or- 
ganizacji, i poza nią uczyła się — z jednej strony — zasad 
rzetelnej roboty, mistrzostwa w zawodzie, dyscypliny w za- 
kresie wykonywania poleceń służbowych, ale także — 
z drugiej strony — prawideł życia publicznego, zasad d emo- 
kracji socjalistycznej, aby znała swe obowiązki oraz pra- 
wa jako gospodarza własnego zakładu i — państwa. 

Takie właśnie praktyczne .kojarzenie ideowych zasad so- 
cjalizmu z praktyką dnia powszedniego kształtować pozwala 
charaktery i postawy na miarę aspiracji obywatela socjali- 
stycznej Polski. I w tworzeniu podstaw takiej właśnie pra k- 
tycznej edukacji najlepiej pomóc mogą młodzieży 
organizacje i instancje partyjne. Stwarzać to będzie jeszcze 


-lepsze niż dotychczas warunki zaangażowania ideowego mło- 


dzieży i wyrastania nejaktywniejszych członkiń i członków 
nowej organizacji na przyszłych działaczy partyjnych. 


ZMS, ZSMW i SZMW mają poważny dorobek w pracy wy- 
chowawczej oraż w upowszechnianiu zasad nowatorstwa i do- 
brej roboty we wszystkich dziedzinach produkcji. Od lat pro- 


„wadzą cenne akcje szkoleniowo-produkcyjne, współzawodni- 


<two pracy. Wymieńmy ćhoćby takie inicjatywy, jak Turniej 


Młodych Mistrzów Techniki i Rolnicza Giełda Techniki, on- 


ganizowanie okresowych przeglądów kwalifikacji zawodo- 
wych, przyjmowanie patronatu nad czołowymi inwestycjami 
w kraju, stałe prowadzenie popularnych plebiscytów na „Naj. 
lepszego mistrza, nauczyciela i wychowawcę młodzieży”, na 
„Wzorowego pracownika i kolegę”. Podkreślić należy wkład 
organizacji młodzieżowych w wychowanie młodzieży uczącej 
się i studiującej, w przygotowanie Kodeksu Ucznia i wresz- 
cie w opracowanie koncepcji reformy oświaty. Poczynania 
te mogą być zwielokrotnione w nowej, zjednoczonej orga- 
pizacji. 


W nowych warunkach, uwzględniając nowe potrzeby i zain- 
teresowania współczesnej młodzieży — twórczo wykorzystać 
można i należy nie tylko dorobek łączących się trzech part- 
nerów, ale również piękne tradycje ZMP oraz jego poprzed- 
niczek: ZWM, OM TUR i „Wici”. 


W bydgoskim „Zachemie” 
Młodzieżowy patronat 


oncepcja budowy 

kompleksu  „Poliure- 
tany' w „Zachem” w Byd- 
goszczy zatwierdzona zosta- 
ła w maju 1970 r. a pier- 
wszym etapem jej realiza- 
cji jest budową Zakładu E- 
icktrolizy Solanki. Był to o- 
biekt kluczowy, decydują- 
cy o terminie uruchomienia 
całej inwestycji. Mimo za- 
angażowania znacznego po- 
tencjału ludzkiego i mate- 
riałowego, w początkowej 
fazie budowy wystąpiło 
wiele truuności. Zagadnie- 
nia te były przedm.otem 
częstych narad aktywu par- 
tyjnego (i gospodarczego 
„Zzachemu” — z udziałem 
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KW PZPR — z wykonaw- 
cami. Wówczas zrodziła się 
myśl, aby młodzież objęła 
patronat nad budową obie- 
ktu elektrolizy solanki 


„wraz z rurociąg.em solan- 


ki. Organizacja ZMS pod- 
jęła się tego, podpisana zo- 


"stała umowa  patronacka 


między Dyrekcją Zakładów 
Chemicznych a ZZ ZMS, w 
której określono dwustron- 
ne zobowiązania. 
Zaangażowanie i upór 
młodz'eży. konsekwencja w 


działaniu pozwoliły przeła= 


mać trudności i systema- 
tycznie realizować  nakre- 
śłone plany. Sprzvjał temu 
klimat istniejący w Zakła- 


dach. Kierownictwo gospo- 
darcze zapraszało młodz eż 
na posiedzenia sztabu bu- 
dowy, posiedzenia pionu 
inwestycji, gdzie wspólnie 
ustalano plany działania i 
podejmowano decyzje. Or- 
gan:zowaliśmy wyjazdy do 
dostawców aparatury i u- 
rządzeń, włączaliśmy  no- 
wych członków ZMS do 
pracy. systematycznie śle 
dziliśmy przebieg robót. 

W trakcie patronatu na- 
wiązaliśmy kontakty z bli- 


"sko 30 organizacjami zakła- 


dowymi ZMS w kraju oraz 
z dwiema organizacjami 
FDJ z NRD. 

Patronat nad budową Za- 
kładu Elektrolizy  Solanki 
doprowadził nie tylko do 
wymiernych efektów eko- 
nomicznych i przyczynił się 
da przedterm nowego  za- 
kończenia instalacji. Przy 


czynił się on też do wzro- 
stu autorytetu organizacji 
ZMS; zdobyliśmy uznanie 
kierownictwa zakładu u- 
mocniła się nasza wiara we 
własne siły, pokazaliśmy. że 
można liczyć na młodych. 
Patronat nasz odbił się 
szerokim echem w Bydeo- 
szczy i w całym  kracu. 
Włączenie sie młodzieży in- 


"nych zakładów  poszerzyło 


jego zasięg, zmobilizowało 
młodych do wydajniejszej 
pracy. Przysporzył nam też 
wielu przyjaciół z bratnich 
zakładów w kraju i za gra- 
nicą. Po dzień dzisiejszy 
trwa więź z naszymi przy- 
jaciółmi z NRD i towarzy- 
szami radzieckimi. którzy 
służyli radą i pomocą w 
rozwiązywaniu trudnych 
problemów budowy. 


W. PAWŁOWSKI 


NI 1. i | 
| Niandat zobow 


FELIKS BIŁOS 


M łodzi robotnicy, nauczyciele, rolni- 

cy — wszyscy ci, którzy rozpoczęli 
dopiero start w zawodzie, włączają się 
również w nurt życia społecznego. Ich 
wiek daje im szanse szczególnie aktyw- 
nego i dynamicznego działania. 


"Jacy są ci spośród nich, którzy piastu- 


ją mandaty? Co dają z siebie środowi- 
sku, jakie przejawiają inicjatywy, ce 
robią dla społeczeństwa, a zwłaszcza dla 
młodych wyborców? 


Nasza radna 


Jadwiga Kaźmierczak, delegatka na 
VII Zjazd PZPR, znana jest wśród kali- 
skiej braci harcerskiej. Jako nauczyciel- 
ka i radna MRN utrzymuje Ścisłe kon- 
takty z władzami oświatowymi, a także 
ze środowiskiem tamtejszych działaczy 
FSZMP. Wieloletnie doświadczenia w 
pracy z młodzieżą sprawiły, że z jej i- 
nicjatywy na forum Rady w sposób na- 
turalny skupiają się sprawy życiowe i 
wychowawcze młodego pokolenia. Or- 
ganizowanie wypoczynku wakacyjnego, 
przyciąganie początkujących nauczycieli 
i wychowawców do pracy z organizacja- 
mi młodzieżowymi, pomoc dla młodych 
małżeństw = to codzienne problemy, 
którymi żyje radna Kaźmierczak. 


„Nasza radna” — jak mówi o niej 
młodzież — zna bolączki i potrzeby mło- 
dych, przenosi ich postulaty na forum 
Rady, i zwykle ze skutkiem pozytyw- 
nym. Z drugiej strony młodzi dzięki 
stałym kontaktom z radną Kaźmierczak 
poznają warunki i możliwości władz 
miejskich, dowiadują się, co można uzy- 
skać już dziś, a z czym trzeba jeszcze 
poczekać. 


— Trudno oczywiście wydzielać w 
pracy społeczno-politycznej to, co przy- 
należy do funkcji radnej, a co odnosi się 
do działalności partyjnej czy młodzieżo- 
wej — mówi towarzyszka Kaźmierczak. 
— Sądzę jednak, że młodzi radni po- 
winni bardziej akcentować swoją oso- 
bowośc i wykorzystywać swoje miejsce 
w Radzie. Nie spełnia tej roli dotych- 


czasowy zespół radnych. Tymczasem 
wiele istotnych problemów można i na- 
leży podejmować na płaszczyźnie zespo- 
łu młodych radnych. Jednostkowe in- 
terpelacje nie zawsze traktowane są 
jako opinie i poglądy pokolenia mło- 
dych. 


Z ojca na syna 


Łagowo w gminie Krzywin w woj. 
leszczyńskim liczy pół tysiąca miesz- 
kańców. Wieś, jakich wiele w Wielko- 


' polsce. Rolnictwo tu dobre, wysoko to- 


warowe. Tutaj właśnie na 16 hektarach 
gospodaruje z rodziną radny Miejsko- 
„Gminnej Rady Narodowej w Krzywi- 
nie tow. Henryk Frąckowiak. W szere- 
gi partii i do Rady Narodowej trafił po- 
przez ZSMW. 


— O przywiązaniu młodych do wsi 
decyduje w dużej mierze poziom kultu- 
ry życia codziennego. W PGR i spół- 
dzielniach produkcyjnych jest już z tym 
raczej dobrze. We wsiach indywidual- 
nych — po prostu źle. Ten problem mo- 
cno i otwarcie stawiam na sesjach Rady 
i w komisji. Kluby wiejskie muszą za- 
cząć oddziaływać na kulturę wsi. Jest 
już duża poprawa; utworzono gminne o- 
środki kultury, zaktywizowano organi- 
zacje młodzieżowe. Potrzebny jest or- 
ganizator, który nadałby kierunek ini- 
cjatywie młodzieży 1 skupił ją wokół 
klubu. 


Henryk Frąckowiak nie chce być ra- 
dnym malowanym. Sporo szumu zrobił 
we władzach gminnych o stan świetlicy 
wiejskiej w Rąbinie. Obiekt był zrujno- 
wany, a nikt nie chciał pomóc młodym, 
chętnym do społecznego działania. Jego 
interpelacja w Radzie ruszyła sprawę z 
miejsca. Jeśli dobrze pójdzie, będzie 
miał Rąbin dobrze funkcjonującą świet- 
licę. 


— W pojedynkę młodemu nie jest 
łatwo działać w Radzie. Do niedawna 
często jeszcze kwitowano moje wystą- 
pienia stwierdzeniem: „Młody jesleś, 


Życia nie znasz”, Odpowiadałem na to: 


1. 
Ne 


zuja 


„Być może, brak mi jeszcze doświadcze- 
nia, ale znam wieś, tu się urodziłem, 
znam rolników i młodzież. Nie w swoim, 
lecz w ich imieniu występuję”. 


Ww samym Łagowie młody Frącko- 
wiak zdobył sobie już duży autorytet. 
Sołtys Juskowiak, stary, doświadczony 
rolnik, często spotyka się z Henrykiem. 
Twierdzi, że udał się wsi młody radny, 
że potrafi tam, gdzie trzeba, dobijać się 
o sprawy ludzi, gdzie indziej zaś uci- 
szyć pieniaczy lub zmobilizować ludzi 
do społecznego czynu. 


— W moim wypadku — zwierza się 
radny Frąckowiak — znajduje potwier-- 
dzenie prawda ludowych przysłów. Tego 
e jabłku, co pada niedaleko od jabłoni, 
i tego e skorupce, która za młodu nasią- 
ka. To zasługa ojca. Był radnym do 1972 
roku. Ojciec wyznawał zasadę, którą 
nam wpajał: „Pracuj dobrze, żeby nikt 
nie mógł tobie nic zarzucić. Nie zamy- 
kaj się we własnym gospodarstwie, w 
rodzinie — działaj dla innych”. 


U Frąckowiaków w Łagowie odbywa 
się naturalne i bezkolizyjne przekazy- 
wanie gospodarstwa w młode ręce. Hen- 
ryk przejmuje obecnie kierownictwo 
nad rodzinnym warsztatem rolnym. Ten 
fakt, liczący się w życiowym dorobku, 
rozszerza krąg spraw, którymi żyje rad- 
ny Frąckowiak. 


Bez fałszywych 
podziałów 


Jedną z radnych MRN w Koninie jest 
Teresa Świąder — z wykształcenia pra- 
wnik, działacz ZMS. Pracuje w Koniń- 
skich Zakładach Naprawczych Przemy- 
słu Węgla Brunatnego. Od dwóch lat ma 
legitymację partyjną. W Radzie Miej- 
skiej pełni funkcję wiceprzewodniczą- 
cej Komisji Przestrzegania Prawa i Po- 
rządku. 


— Radną zostałam w grudniu 1972 r. 
Działałam wówczas w Związku Młodzie- 
ży Socjalistycznej. Zostałam od razu 
przewodniczącą zespołu młodych rad- 
nych przy ówczesnym Zarządzie Powia- 
towym ZMS. Od ubiegłego roku, ze 
względu na podjęte studia aplikacyjne, 
musiałam zrezygnować z „szefowania”. 
zespołowi. | | 


— Nasze inicjatywy? Jest ich wiele. 
Na pierwszym miejscu stawiam sprawę. 
utworzenia przy Urzędzie Miasta komi- 
sji do spraw resocjalizacji osób prowa- 
dzących pasożytniczy tryb życia. Są już 
efekty naszych działań. Wydaje m: się 
jednak. że w większym stopniu powinny 
_się tą młodzieżą „zajmować ZMS i 
ZSMW Nie wiem, dlaczego unikają one 
pracy z tą częścią młodych ludzi, któ- 
rym trzeba pomóc. Rówieśnicze działa- 


nia przyniosłyby efekty większe, niż to 


się do tej pory udaje. 


— Wydaje mi się, że nie może być 
różnie między młodymi I starymi. Wszak 
wszyscy, bez względu na wiek, jeste- 
śmy partnerami, każdy głos jest wazny, 
każdy słuszny postulat załatwiany. Tak 
przynajmniej dzieje się w naszej koniń- 
skiej Radzie Miejskiej. Uważam jednak, 
że administracje powinny energiczniej 
reagować na postulaty wyborców, prze- 
kazywane przez nas do urzędów. Nawet 
jeżeli sprawa jest nie do załatwienia, 
rozpatrzyć ją powinny szybciej, a prze- 
de wszystkim rzetelniej. | 


3% 


Gdyby spróbować sprowadzić do 
wspólnego mianownika cechy przedsta- 
wionych tu osób, to każda z nich kształ- 
towała swą postawę działacza w organi- 
zacji młodzieżowej. W niej uczono się 
szerszego spojrzenia. poznawano smak 
pracy społecznej, tunkcjonowanie me- 
chanizmów naszego życia społeczno-go- 
spodarczego. Młodzi chcą i mają wszel- 
kie dane po temu, by w ciałach przed- 
stawicielskich zaznaczać swą obecność. 
Będąc częścią społeczeństwa mają oni 
jedńak swoje własne problemy i po- 
trzeby. Interes całego społeczeństwa, 
naszej przyszłości wymaga, by swoje 
dążenia t aspiracje mogli realizować w 
sposób możliwie najpełniejszy. 


Ponad 100 tys. 
książek 

Biblioteka przy Międzywojewódzkiej 
Szkole Partyjnej PZPR j Wojewódzkim 
Ośrodku Kształcenia ldeologicznego 
KW PZPR w Katowicach ma najwię- 
kszy zbiór literatury społeczno-polity= 
cznej na południu kraju. Zgromadzo- 
nych zostało tutaj ponad 100 tys. ksią» 
żek o tej tematyce. Czytelnicy mają do 
dyspozycji ponad 200 tytułów dzienni- 
ków, tygodników 1 czasopism facho- 
wych. | 

Z biblioteki korzystają przede wszy» 
stkim słuchacze i pracownicy szkoły. 
pracownicy aparatu partyjnego i mło- 


dzieżowego. wykładowcy szkolenia par-- 


PACK oraz studenci Uniwersytetu 
ląskiego., 


(K. R.) 
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Z doświadczeń dzielnicy . 
Warszawa - Wola 


JACEK ŻMUDA 
Instruktor KD PZPR Warszawa—Wola 


T' ematem tym zajmowaliśmy się już na łamach „ŻP” 
przed. kilku laty. Wtedy współpraca wolskich zakła- 
dów przemysłowych 2 Politechniką Warszawską dopiero 
się rozpoczynała it więcej było pobożnych życzeń niż suk- 
cesów, więcej widać było przeszkód niź realnych możli- 
wości. Wydawało się, że zbliżenie tak bardzo różnych or- 
ganizmów jak uczelnia i fabryka, różnych zarówno pod 
względem celów działania, jak i organizacji, kadry i jej 
nawyków myślenia, natrafi na trudności nie do przezwy- 
ciężenia. 

Z drugiej jednak strony towarzysze z KD PZPR Wola 
słusznie rozumowali, że uzyskanie wyższej jakości pracy 
ogromnego kompleksu przemysłowego, skupionego w dziel- 
nicy, unowocześnienia produkcji, wprowadzenie nowych 
wyrobów i technologii, zwię!:szenie wydajności pracy jest 
możliwe jedynie przy oparciu się na nauce. (Red.). 


mowa między zakładami przemysłowymi dzie!nicy War- 

szawa-Wola oraz Politechniką Warszawską, podpisana 
28 kwietn:a 1970 r., ustaliła kierunki działań merytorycznych 
i organizacyjnych. Utworzono Radę Naukowo-Społeczną i 
wyłoniono jej prezydium, które spełnia we wzajemnych kon- 
taktach rolę zespołu programująco-kontrolnego. Jednocześnie 
instancja dzielnicowa zobowiązała zakładowe organ:zacje 
partyjne do włączenia się w realizację postanowień umowy. 
Pierwsze lata współpracy nie przyniosły jednak zadowalają- 
cej realizacji ujętych w umowie zamierzeń. Upłynął jakiś 
czas, zanim zdołaliśmy stwierdzić, co tu przeszkadzało. A 
było tych przeszkód kilka: 

M Szybki rozwój zakładowego zaplecza badawczo-rozwo- 
jowego w większości dużych wolskich zakładów nie szedł 
w parze z profilowaniem ich działalności. W rezultacie — przy 
szybko wzrastającym potencjale produkcji oraz napływają- 
cych szerokim strumieniem nowych 'technologiach i licen- 
cjach zagranicznych — powstawała luka w postaci braku 
prac policencyjnych oraz badań o charakterze perspektywicz- 
nym, programujących rozwój branży. Związki z centralnym 
zapleczem badawczo-naukowym ograniczały się w większości 
wypadków do doraźnych kontaktów. 

MB Struktura organizacji badań, jaką miała Politechnika 
Warszawska, nie pasowała do potrzeb i problematyki zadań 
w przemyśle. W rezultacie pomiędy „nauką” a „techniką i 


. produkcją” istniał ścisły podział, skłaniająey do formalnego 


traktowania zagadnienia. Prace realizowane przez uczeln.ę 
miały głównie charakter - podstawowo-badawczy, tzn. kon- 
centrowały się na zagadnieniach teoretycznych. a ich cykl 
realizacji pozostawał w tyle za szybkimi zmianami w pro- 


E dukcji. | 


M Proces dydaktyczny w Politechnice Warszawskiej oraz 
stan jej bazy. badawczej i laboratoryjnej me pozwalał na 


NAUKA PODWYŻSZA JAKOŚĆ 
PRACY IŻYCIA 


całkowicie prawidłowe przygotowanie studentów do zadań 
czekających ich w przemyśle. Stan taki pogłębiony był przez 
brak szeregu specjalności w uczelni, np. problematyki zapi- 
su magnetycznego, dominującej w Zakładach Radiowych im. 
Kasprzaka. 


Zdanie sobie sprawy z tych zjawisk i uściślenie dotych- 


czasowych kierunków działania, jak również rozszerzenie: 


składu Rady Naukowo-Społecznej w II kwartale 1974 r. 
znacznie ożywiło wzajemne kontakty. Przejawiło się to w or- 
ganizowaniu w roku akademickim 1974/1975 sympozjów nau- 
kowych w takich zakładach, jak Fabryka Wyrobów Precyzyj- 
nych im. Gen. K. Świerczewskiego, Warszawskie Zakłady 
Maszyn Budowlanych im. L. Waryńskiego, Zakłady Mecha- 
niczne im. M. Nowotki, Zakłady Radiowe im. M. Kasprzaka, 
Zakłady Wytwórcze Lamp Elektrycznych im. R. Luksemturg, 
Warszawskie Zakłady Farmaceutyczne „Polfa” i Warszaw- 
skie Zakłady Fotochemiczne „Foton”. 


Głównych korzyści z tych spotkań należy upatrywać w za- 
poznaniu szerokiego grona kadry pracowników inżynieryjno- 
-technicznych z możliwościami wykorzystania dorobku nau- 
kowego Politechniki, jej zaplecza badawczego, oraz w na- 
wiązaniu bezpośrednich kontaktów przy realizacji tematów 
techniczno-rozwojowych. Podobne korzyści wynieśli również 
pracownicy naukowi Politechniki, zapoznając się z procesem 
wytwórczym poszczególnych zakładów, stopniem nowoczesno- 
ści metod wytwarzania, organizacją produkcji oraz z wielo- 
ma jednostkowymi urządzeniami technicznymi i technolo- 
gicznymi. 


Sympozja pozwoliły również sformułować szereg bieżących 
zadań, usunąć przeszkody natury formalnej oraz uściślić pro- 
blematykę badawczą na następne lata. W toku dyskusji 
wskazywano na celowość szerszego stosowania zespołów m.e- 
szanych we współpracy uczelnia — zakład. 


Doświadczenia Zakładów. im. R. Luksemburg, Fabryki im. 
Gen. K. Świerczewskiego, Zakładów „Polfa” oraz im. L. Wa- 
ryńskiego wykazały, że zespoły mieszane, jednoczące ludzi 
o dużym doświadczeniu zawodowym i praktycznym, znają- 
cych możliwości techniczne zakładu, oraz pracowników nau- 
kowych o bogatym dorobku teoretycznym, są zdolne do podej- 
mowania prac o pełnych cyklach rozwojowych. 


Wyjątkowo owocnie wykorzystano tę formę współpracy w Kom- 
binacie Techniki Świetlnej „Polam, w którym w ramach umo» 
wy z Instytutem Elektroencrgetyki Politechniki Warszawskiej pra- 
cowal w ostatnich latach zespół składający się z 16 pracowników 
instytutu i 13 pracowników Kombinatu, a w ramach umowy z in- 
stytutem Chemii Ogólnej i Technologii Nieorganicznej 17 naukowe 
ców oraz 15 pracowników Zakładu. Efektem tej współpracy było 
między innymi opracowanie metod pomiaru parametrów świetlnych 
śródeł światła, luminoforów o wyższej BE i REPO ch metod 
bedania trwałości świetlówek. 


Obok  toróbiematski technicznej we wzajemnych kontak- 
tach uczelnia — zakład na czoło wysuwają się zagadnienia 
dydaktyczne. Ranga zadań stawianych przed przemysłem 
i jego jakościowe przemiany powodują konieczność przyspie= 


N 


szonego rozwoju kadry produkcyjno-technicznej. Środkami 
realizacji tak nakreślonych celów są między innymi przy 
zakładach przemysłowych: filie studiów inżynierskich, spe- 
cjalistyczne studia podyplomowe, studia doktorańckie. 


Z drugiej strony Politechnika Warszawska uzyskała w 
szerszym zakresie możliwość prowadzenia w naszych zakła- 
dach studenckich prac dyplomowych oraz prac doktorskich. 
Starania szły w kierunku jak największego zbliżenia tema- 
tyki opracowań do konkretnych potrzeb przemysłu. W roku 
akademickim 1974/75 w 7 wolskich zakładach odbywało swoje 


. praktyki i opracowywało prace przejściowe oraz dyplomo- 


we ponad 950 studentów, w roku 1975/76 ich liczba wyniesie 
ponad 1.100. Problem właściwego spożytkowania ambicji i 
wiedzy tak dużego potencjału ludzk.ego, jakim dysponuje 
Politechnika, nabiera szczególnego znaczenia i jeszcze nie 
znalazł pełnego rozwiązania. 


Bliska współpraca zakładów przemysłowych oraz instytu- 


. tów uczelnianych pozwoliła również na pełniejsze zaspoko=< 


jenie zapotrzebowania zakładów na młodą kadrę technicz- 
ną opuszczającą uczelnię. Wzajemne uzgodnienia organiza- 
cyjne stwarzają możność wiązania przyszłych absolwentów z 
zakładem już od III roku studiów przez przydzielanie im 
praktyk oraz prac przejściowych i dyplomowych tematycz- 
nie związanych z produkcją danej fabryki. Absolwenci roz- 
poczynający pracę w przemyśle nie zapoznają się więc od 
nowa ze specyfiką zakładu, lecz mają już niezbędne wiado- 
mości teoretyczne i praktyczne do podjęcia pracy. Co roku 
Instytut Organizacji i Zarządzania Politechniki Warszaw- 
skiej w okresie poprzedzającym rozdanie prac przejściowych 
i dyplomowych rozsyła oferty do wolskich zakładów prze- 
mysłowych z zapytaniem o potrzeby kadrowe 1 tematykę 
prac. Efektem wzajemnych uzgodnień było rozdanie w 1975 
roku 20 prac dyplomowych, a w konsekwencji zatrudnienie 
specjalistów w zakładach. 


Nie sposób także pominąć wzajemnej wymiany kadry po- 
między przemysłem a nauką. Angażowanie pracown:ków 
Kombinatu „Polam”, Zakładów im. L. Waryńskiego oraz Fa- 
bryki im. K. Świerczewskiego w charakterze wykładowców 
na Politechnice Warszawskiej, jak również pracowników na- 
ukowych PW w charakterze doradców w zakładach przemy- 
słowych, znacznie usprawniło przepływ wiedzy i wzajem- 
nych doświadczeń. Ostatnie lata przyniosły również nowe 
in'.cjatywy zakładów przemysłowych w zakresie wyposaże- 
nia w aparaturę i urządzenia badawcze laboratoriów i war- 
sztatów uczelnianych. Można tu np. wymienić przekazanie 
przez Fabrykę im. K. Świerczewskiego na potrzeby Poli- 
techniki Warszawskiej specjalistycznego wyposażenia za 
kwotę 500 tys. złotych, niezbędnego do realizacji prac zle- 
conych przez zakład. 


Pięciolatka 1971—1975 przyniosła zaangażowanie potencja- 
łu naukowego Politechniki Warszawskiej na rzecz wolskiego 
przemysłu w kwocie blisko 90 mln zł, należy jednak pod- 
kreślić, że ponad 50 proc. tej sumy zostało wydatkowanych 
w latach 1914/15. | 
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Z zakładów przemysłowych największy udział miały Zakłady im. 
L. Waryńskiego — 19,2 min zł, Fabryka im. Gen. K. Świerczew- 
skiego — 13,6 min zł, Zakłady im. M. Kasprzaka — 12,0 min zł. 

Wydatkowane sumy przyniosły zakładom korzyści zarów- 
no wymierne — w postaci oszczędności materiałów, surow- 
ców czy też robocizny, jak również w trudnych do obl:cze- 
nia usprawnieniach organizacyjnych, opracowaniach podno- 
szących jakość wyrobów czy też zwiększających bezpieczeń= 
stwo i higienę pracy. 

W obecnej pięciolatce potencjał badawczy Politechniki 
Warszawskiej będzie wykorzystany w 75 próc. na realizację 
programów rządowych, węzłowych i m.ędzyresortowych. Uzy- 
skanie przez wolski przemysł priorytetu na włączenie się ze 
specyfiką badawczą w 25-procentową rezerwę potencjału Po- 
litechniki uważamy za jedną z niewątpliwych korzyści, jaką 
przemysł wolski uzyskał w wyniku realizacji porozumienia. 


* 


Dotychczasowy dorobek i program na najbliższe lata omó- 
wione zostały na dorocznym spotkaniu Rady Naukowo-Spo- 
łecznej z kierownictwem Politechniki Warszawskiej, wolskich 
zakładów przemysłowych i KD PZPR w styczniu br. Dysku- 
sja nasunęła: szereg wniosków co do dalszej współpracy, a 
przede wszystkim jej zasadniczych kierunków. 


Pomyślna opinia o przebiegu i efektach 7 CT 
które odbyły się w roku akademickim 1974/75, skłoniła Radę 
Naukowo-Społeczną do utrzymania organizacyjnego nadzoru 
nad planowanymi w okresie 1975/76 dalszymi 18 spotkaniami. 
Będą to spotkania w większości przypadków monotematy- 
czne, w węższym gronie specjalistów omawiające konkret- 
ne zagadnienia fachowe. | | 

Głównym zadaniem Rady Naukowo-Społecznej, jak rów- 
nież odbywających się w bieżącym roku sympozjów, będzie 
próba odpowiedzi na pytanie: jaki, obok rozwiązywania bie- 
żących problemów, kierunek nadawać zakładowym ośrodkom 
badawczo-rozwojowym, aby w ramach niezbędnej specjaliza- 
cji powstała w nich nowocześnie wyposażona, nie dublują- 
ca się z wyposażeniem uczelni baza laboratoryjna i doświad- 
czalna. Pozwoli to w konsekwencji zgromadzić w ośrodkach 
własną kadrę naukowo-techniczną lub ją wychować, tworząc 
ważny ośrodek naukowy w danej specjalności. 


Podstawą specjalizacji jest wytyczenie węzłowych tematów 
badawczych opartych na umowach wieloletnich. Powinny 
one doprowadzić do powstania w instytutach naukowych PW 
zespołów specjalistycznych wiążących swój rozwój naukowy 
z pracą na rzecz wybranych partnerów z przemysłu. W mia- 
rę możliwości i stosownie do zakresu realizowanych prac, za- 
kupy specjalistycznego wyposażenia tych zespołów będą fi- 
nansowane przez zakłady przemysłowe. 

W dziedzinie dydaktyki przewiduje się kontynuowanie do- 
tychczasowych form. Główne wysiłki skupione będą na or- 
ganizowaniu i programowaniu wieczorowych studiów inży- 
nierskich, studiów podyplomowych i doktoranckich. 


Natomiast w dziedzinie przygotowania studentów do pracy 
w przemyśle wysiłki organizacyjne kierownictw instytutów 
i zakładów przemysłowych będą zmierzały do ściślejszej niż 
dotychczas koordynacji tematyki prac przejściowych i dyplo- 
mowych. W ramach wzajemnych uzgodnień zostaną rów- 
nież określone bieżące i perspektywiczne zapotrzebowania na 
absolwentów poszczególnych specjalności. 


Jak widać, wiele problemów związanych z procesem dydak- 
tycznym przyszłej kadry inżynieryjno-technicznej ciągle cze- 
ka na rozwiązanie. Tym bardziej cenne jest porozumienie Ra- 
dy Uczelnianej SZSP Politechniki Warszawskiej z Federacją 
SZMP dzielnicy Wola w dziedzinie współpracy naukowej 
studentów zrzeszonych w kołach naukowych oraz młodej ka- 
dry technicznej w zakładach, pod patronatem Naukowego 


Centrum Studenckiego, powołanego w 1975 roku jako jedno- 
stka budżetowa miasta, a także współpracy kuituralnej, tu- 
rystycznej i sportowej. Dzięki temu oba. środowiska mają 
szansę bezpośredńiego współuczestniczenia w pracy, _wzajem- 
nego poznania i wspólnej działalności wychowawczo- -szkole- 


niowej. Realizacja tej inicjatywy wymaga jedńak pomocy 


i opieki instancji partyjnych. Należy się również liczyć z tru- 
dnościami organizacyjnymi w pierwszym okresie. 


Współpraca wolskich zakładów przemysłowych z jednost- 
kami centralnego zaplecza naukowego nie ogranicza się oczy- 
w.ście do Politechniki Warszawskiej, ale obejmuje także re- 
sortowe ośrodki naukowo-badawcze, ośrodki naukowe PAN 
i wiele innych. Zebrane przez Radę Naukowo-Społeczną i or- 
ganizacje partyjne doświadczenia współpracy z Politechniką 
Warszawską mają w większości przypadków charakter ogól- 
ny i są wykorzystywane w kontaktach z innymi „me 
mi naukowo-badawczymi. 


Warunkiem szybkiej integracji nauki i przemysłu są bo- 
w.em działania zainteresowanych w rozwoju danej specjal- 
ności zakładów przemysłowych i jednostek badawczych, po- 
zwalające realizować prace zakrojone znacznie szerzej niż 
w przypadku, gdy prezentują one interesy partykularne. 


Przykładem jest zbudowane w latach 1970—1974 na terenie WAT 
kosztem 35 mln złotych laboratorium do badań naukowych 1 roz- 
wojowych zespołów oraz kompletnych układów napędowych. Przy 
realizacji tego laboratorium nastąpiło zespolenie wysiłków nauko- 
wych, technicznych i finansowych Wojskowej Akademii Technicz- 
nej i zakładów zgrupowanych w Zjednoczeniu Maszyn Budowia- 
nych „Bumar”. Z laboratorium korzystać będą między innymi Za- 
kłady im. L. Waryńskiego. Przykład ten, bynajmniej nie odosob- 
niony, obrazuje również stale rosnącą — co jest konsekwencją wzro- 
stu potrzeb przemysłu — skalę badań. 


Rozumiejąc, że nowoczesności produkcji powinien towarzy- 
szyć rozwój świadomości pracowników przemysłu, KD PZPR 
podjął starania o stworzenie w dzielnicy bazy dla uczestni- 
ctwa w kulturze w różnych jej przejawach. Kierunek ten, 
realizowany między innymi z udziałem wyższych szkół arty- 
stycznych — PWST i ASP, przyniósł w efekcie wzbogacenie 
dzielnicy o nowy teatr, muzeum, pomniki, lokale wystawo- 
we. Ten szeroki krąg możliwości czerpania z dorobku nauki, 
przepływu wzajemnych doświadczeń i wspólnego kształto- 
wania dziedzin życia istotnych dla równomiernego rozwoju 
jest dobrą bazą wyjściową do realizacji uchwał VII Zjazdu 
iII Plenum KC PZPR. 


- 


Partia w uczelni 


JERZY STRZEŻEK 


i sekretarz KU PZPR Akademii 
Rolniczo-Technicznej w Olsztynie 


W uczelnianej organizacji partyjnej 
Akademii Rolniczo-Technicznej w Olsz- 
tynie działa obecnie 13 POP, obejmują- 
cych 21 grup partyjnych, w tym 11 grup 
studenckich. Organizacja liczy ponad 
650 członków i kandydatów. W zespole 
kadry nauczającej co drugi samodziel- 
ny pracownik oraz co 4—5 adiunkt i 
asystent jest członkiem partii, a wskaź- 
nik upartyjnienia studentów wynosi 
ponad 5,5 proc., w tym na latach III-V 
ponad 10 proc. 


'W 25-letnim okresie działalności og- 

niw partyjnych w Akademii stale do- 
konywano weryfikacji treści, form i 
metod pracy ideowo-wychowawczej z 
młodzieżą akademicką. Najbardziej e- 
fektywne i sprawdzone w praktyce sta- 
rano się utrzymać i popularyzować. W 
wyniku tego w systemie pracy partyj- 
nej dysponujemy dziś całym zespołem 
różnych aprobowanych w środowisku 
akademickim sposobów realizacji my- 
śli politycznych 1 ideologii partii oraz 
statutowych zadań uczelni. | 


Naszą uwagę koncentrujemy szcze- 
gólnie na: intensyfikowaniu ideowego 
oddziaływania wszystkich elementów 
środowiska wychowawczego,  inspiro- 
waniu i umacnianiu działalności SZSP, 
upowszechnianiu pozytywnych oddzia- 
ływań  kolektywów studenckich na 


kształtowanie indywidualnych postaw | 


socjalistycznych ich członków,  pogłę- 
bianiu więzi młodzieży studenckiej bez- 
pośrednio ze środowiskiem jej przyszłej 
pracy, racjonalnym zagospodarowaniu 
wolnego czasu studentów. 


Praca polityczna ze studeniami roz- : 


poczyna się już na kursach przygoto- 
wawczych i podczas studenckich prak- 
tyk robotniczych na roku „zerowym”. 
Zarówno na ten etap, jak i do później- 
szej pracy opiekuńczo-wychowawczej, 
nasze POP kierują nauczycieli akade- 
mickich wyróżniających się zdolnościa- 


mi ofensywnego propagowania ideJio- 


_- kadry dla rolnictwa 


W uczelnianej erganizacji partyjnej Akademii Rolniczo-Technicznej w O1- 

sztynie działa obecnie 13 POP, obejmujących 21 grup partyjnych, w tym 
11 grup studenckich. Organizacja liczy ponad 650 członków i kandydatów. W ze- 
spole kadry nauczającej co drugi samodzielny pracownik oraz 00 4-—5 adiunkt 
i asystent jest członkiem partii, a wskaźnik upartyjnienia studentów - wynosi 
penad 5,59/,, w tym na latach III—V ponad 167. 


gii socjalistycznej I światopoglądu nau- 
kowego. s 


Organizacja partyjna tak m. in. wy- 
korzystuje swój wpływ na kształtowa- 
nie polityki kadrowej, aby już przy do- 
borze kandydatów na pracowników na- 
ukowo-dydaktycznych zapewnić  pozy- 
skiwanie najwartościowszych studentów 
i zarazem działaczy SZSP. Stało się 
regułą w uczelni, że przy kwalifikowa- 
niu kandydata na pracownika rozpa- 
truje się przede wszystkim opinie grup 
partyjnych i organizacji SZSP. Jedno- 
cześnie w trakcie stażu asystenckiego, z 
inicjatywy KU PZPR, wprowadzono na 
obowiązkowych zajęciach Studium 
Przygotowawczego seminaryjny  prog- 
ram z zakresu aktualnych problemów 
społeczno-politycznych i światopoglądo- 
wych. W uczelnianym systemie wyróż- 
nień i awansów wysoko ceni się nie tyl- 
ko wybitne osiągnięcia  naukowo-ba- 
dawcze, ale również pożądane efekty 
pracy  dydaktyczno-wychowawczej z 
*mlodzieżą. Od wszystkich nauczycieli a- 
kademickich wymaga się w uczelni 
identyfikacji z polityką partii. 


W pracy ideowo-wychowawczej sz 
młodzieżą szczególnie ważne jest stałe 
zainteresowanie partii rozwojem i uma- 
cnianiem SZSP. 


Każda forma i dziedzina pracy SZSP 
jest w naszej uczelni traktowana jako 
jeden z elementów jednolitego procesu 
socjalistycznego wychowania. Organi- 
zacja partyjna dąży do nadawania ży» 
ciu społecznemu młodzieży akademi- 
ckiej takich form, które przy zachowa- 
niu pełnej samorządności studenckiej 
zapewniają właściwy rozwój osobowo- 
ści, sprzyjają trafnemu wyborowi dróg 
życiowych, rozwijają samodzielność my- 
ślenia i działania młodzieży w warun- 
kach budowania rozwiniętego  społe- 
czeństwa socjalistycznego, 


Pomocą metodyczną i merytoryczną 
służą SZSP wszyscy członkowie partii, 


władze uczelni i wydziałów. Takie zada- 
nie ma również powołany w roku ubie- 
głym z inicjatywy Komitetu Uczelnia» 
nego PZPR Ośrodek Metodyczny Pra- 
cy |Ideowo-Wychowawczej działający 
przy Instytucie Nauk Społeczno-Polity- 
cznych. Program działalności tego 0- 
środka obejmuje zarówno badania 1 
sondaże naukowe postaw i pogladów 
młodzieży, jak i porady metodyczne dla 
ogniw frontu wychowawczego ucze!ni 
w zakresie pracy ideowo-wychowawe 
czej. Utworzenie Ośrodka jest w na- 
szych warunkach tym bardziej uzasad- 
nione, iż obecny stopień rozwoju akade- 
mickiego ruchu młodzieżowego wymaga 
fachowo przygotowanych kadr i form 
działania. Nie będzie bowiem liczących 
się efektów w pracy wychowawczej 
Związku bez intensywnych nowoczee 
snych metod działania partyjnego £ 
szerokim aktywem SZSP, który trze- 
ba kształcić organizacyjnie, politycznie 
ij pedagogicznie. 


Jedną z form tego typu działalności 
jest wprowadzona w ART studencka 
samoocena postępów w nauce i pracy 
społecznej poszczególnych członków 
grup działania SZSP. Mimo dość dysku- 
syjnej opinii o tej formie pracy wycho- 
wawczej w niektórych stołecznych cza- 
sopismach, dyskusja środowiskowa w 
uczelni niemal jednogłośnie wykazała 
konieczność utrzymania podstawowych 
jej założeń. | ś 


w przeprowadzonej ocenie. w bieżącym 
roku akademickim palmę pierwszeństwa o* 
trzymał TV rok Wydziału Rolniczego. Wyróż” 
niony rok studiów, oprócz wysokiej śred* 
niej wyników w nauce, charakteryzuje rówe 
nież zaangażowanie w pracy Społecznej — 
udział w ochotniczych, wakacyjnych bryga* 
dach traktorowych, w remoncie domu Stu- 
denckiego, we współpracy z komitetami o: 
pieki społecznej i w akcji krwiodawstwa. 
W kolektywie studenckim tego roku wyróż* 
nia się aktywnością liczna grupa partyjna. 


Za najlepszego studenta Akademii w bie- 
żącym roku uznano tow. Zbigniewa Wiśnie” 


wskiego z V roku Wydziału Geodezji i U- 
rządzeń Rolnych, którego średnia z całego 
okresu studiów wynosi 5,0 i który aktyw- 
nie pracuje społecznie w organizacji partyj- 
nej i SZSP. 


Zmodyfikowany system oceny zosta- 
nie utrzymany w przyszłości, jako in- 
strument zapewniający każdemu  stu- 
dentowi satysfakcję z efektów jego po- 
stępów w studiach i zaangażowania w 
pracy społeczno-politycznej. 


W zespole socjotechnicznych wska- 
zań od dawna jest znana zasada, że do 
świadomości i przekonań młodzieży naj- 
tatwiej trafiać przez samą młodzież. Nie 
ma co liczyć na wielkie efekty bez ko- 
lektywów studenckich, świadomych 
swych celów, o dużej wewnętrznej spoi- 
stości i doskonałej harmonii stosunków 
wewnętrznych. Wychodząc z tych zało- 
żeń POP w ART starają się podnosić 
samowychowawczą rolę grup działania 
SZSP przez przydział zadań w tych gru- 
pach studentom — członkom i kandyda- 
tom partii. O autorytecie 
przez studentów — członków partii w 
SZSP może chociażby świadczyć to, iż 
ponad 60 proc. funkcji z wyboru w ra- 
dach wydziałowych i Radzie Uczelnia- 
nej pełnią studenci — członkowie 
PZPR. 


Ważnym elementem formowania pro- 
gramu ideowo-politycznego SZSP i me- 
tod jego realizacji jest bieżące, robocze 
wsparcie, jakiego udzielają POP stu- 
denckim grupom partyjnym. Dążymy do 
tego, aby grupy działania SZSP w wię- 
kszym niż dotąd stopniu zacieśniały 
współpracę ze studenckimi grupami 
partyjnymi. Obserwujemy, że wszędzie 
tam, gdzie istnieje prężna, © dużym tę- 
tnie życia partyjnego POP, tam również 
największymi efektami może się posz- 
czycić organizacja SZSP. Również wszę- 
dzie tam, gdzie działają świadome 
swych celów  kolektywy studenckie, 
tam jest największy wskaźnik  reko- 
mendowanych przez SZSP w szeregi 
partii. 


Pożądane efekty wychowawcze przy- 
nosi również współdziałanie naszej or- 
ganizacji SZSP z innymi organizacjami 
Federacji Socjalistycznych Związków 
Młodzieży Polskiej, 


Akademia Rolniczo-Techniczna pod 
względem składu socjalnego zarówno 
kadry, jak i studentów, charakteryzu- 
je się profilem  robotniczo-chłopskim. 
Ma to swoje pozytywy wychowawcze, 
ale też stwarza wiele specyficz- 
nych zadań ideowo-wychowawczych, 
między innymi w zakresie humanizacji 
i przyswojenia współczesnych  warto- 
ści dóbr kultury socjalistycznej. Mło- 
dzież robotniczo-chłopska, stanowiąca 


40 


zdobytym. 


na niektórych wydziałach nawet ponad 
70 proc. ogółu studentów, jest zdyscy- 
plinowana i pracowita, poważnie trak- 
tuje obowiązki wynikające ze statusu 
studenta. Niemniej dają się zauważyć 
zróżnicowania w zakresie korzystania z 
dóbr kultury i ich percepcji. Dlatego 
też zagospodarowanie wolnego czasu 
studenta przez formy życia kulturalne- 
go, sportowego i turystycznego o odpo- 
wiednich treściach ideowych było i jest 
w centrum zainteresowania ogniw par- 
tyjnych. 


W uczelni działa od kilku lat Ośro- 
dek Metodyczny Pracy Kulturalnej, 
którego celem jest kształcenie nawyv- 
ków kulturowych studentów, przygoto- 


wanie ich do działalności kulturalno-o- 
światowej oraz rozwijanie zdolności ar- 
tystycznych. W różnych formach stu- 
denckiego życia kulturalnego uczestni- 
czy przeciętnie ponad 1000 studentów 
biorących udział w pracach 11 klubów 


studenckich i 13 zespołów  artystycz- 


nych. W mającym już 7-letnie tradycje 


Turnieju Domów Studenckich zawsze są 
oceniane zarowno wartości artystyczne 
programu, jak i jego wymowa ideolo- 
giczno-wychowawcza. Warto dodać, że 
w przygotowaniach i eliminacjach do 
tego turnieju, trwających od początku 
każdego roku akademickiego, bierze u- 
dział ponad 1500 studentów. 


Przedstawione tu treści i niektóre 
formy działalności partyjnej na rzecz 
przygotowania i doskonalenia kadr nie- 
zbędnych rolnictwu organizacja partyj- 
na będzie kontynuować i wzbogacać. 
Członkowie organizacji partyjnej w 
ART świadomi są, że przyjęty przez VII 
Zjazd program unowocześnienia i socja- 
listycznej przebudowy rolnictwa będzie 
wymagał podniesienia poziomu kształ- 
cenia studentów i badań naukowych, 
jak też poprawy jakości systemu pracy 
ideologicznej i wychowawczej Akade- 
mii, 


Na przykładzie Łodzi 


MICHAŁ STRZELECKI 


radycje kultury fizycznej w Łodzi 
"Tsiecaia końcowych lat XIX w., kie- 

dy to przy towarzystwie „Trzeź- 
wość” powstała sekcja gimnastyczna, 
propagująca wśród młodzieży  robotni- 
czej ćwiczenia cielesne. W tym okresie 
zaczęły powstawać w Łodzi organizacje 
sportowe, które jednak skupiały w 
swych szeregach młodzież z elity prze- 
mysłowo-finansowej miasta. 


Pierwszy polski klub sportowy (Łódz- 
ki Klub Sportowy) otrzymał oficjalnę 
zezwolenie na swą działalność od władz. 
carskich w 1908 r., a w dwa łata póź- 
niej Urząd Gubernatora w Piotrkowie 
zatwierdził statut Towarzystwa Miłoś- 
ników Rozwoju Fizycznego na Widze- 
wie (późniejsza nazwa: Robotnicze To- 
warzystwo Sportowe „Widzew ”). Twór- 
cami Towarzystwa, a jednocześnie je- 
go aktywnymi działaczami i sportow- 
cami byli młodzi robotnicy z zakładów 
Kunitzera. 

W latach międzywojennych RTS Wi- 
dzew pozostało wierne swym tradycjom 
robotniczym. Klub ten był nie tylko 
propagatorem kultury fizycznej wśród 
widzewskiej biedoty, ale skupiał zara- 
zem bojowników rewolucyjnych idei. 
Przydomek „Czerwoni” odnosił się nie 
tylko do barw klubowych. Był rozumia- 
ny jako symbol „Czerwonego Widzewa”, 
którego proletariat toczył z sanacyjnym 
reżimem walkę o swe prawa. IKażdego 
roku w dniu 1 Maja manifestowała swą 
proletariacką jedność młodzież sporto- 
wa z RTS Widzew i TUR. 

W zmienionych warunkach społeczno- 
-politycznych, w Polsce Ludowej, kul- 
tura fizyczna zyskała należną jej rangę. 
Uwidoczniło się to szczególnie na przy- 
kładzie Łodzi, adzie jak przysłowiowe 
grzyby po deszczu zaczęły powstawać 
koła i kluby sportowe przy zakładach 
pracy. W 1948 r. Egzekutywa Komitetu 
Łódzkiego Polskiej Partii Robotniczej 
podejmuje uchwałę w sprawie rozwoju 
kultury fizycznej i sportu, zalecając ró- 
wnocześnie organizacjom partyjnym 
wszystkich szczebli, aby w swej pracy 
politycznej więcej uwagi poświęcały te- 
mu ważnemu zagadnieniu społecznemu. 
Była w tym dokumencie mowa o po- 
trzebie upowszechniania wychowania fi- 
zycznego, lepszej organizacji wypoczyn- 
ku po pracy oraz podniesienia sportu 
na wyższy poziom, w duchu socjalisty- 
cznych zasad współzawodnictwa i wy- 
chowania młodego pokolenia Polaków 
na dobrych obywateli Ludowej Ojczy- 
zny. 

Rozwinięciem tego historycznego już 
dziś dokumentu były dalsze uchwały i 
wnioski w sprawie kultury fizycznej i 
sportu podejmowane w ostatnim trzy- 
dziestoleciu na plenarnych posiedze- 
niach, zebraniach Egzekutywy i Sekre- 
tariatu Komitetu Łódzkiego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Partia 


Kultura fizyczna 
w robotniczym mieście 


była inspiratorem, wskazywała i wska- 
zuje nadal kierunki, w których powin- 
na rozwijać się kultura fizyczna. 

Z inicjatywy KŁ PZPR opracowano 
program rozwoju kultury fizycznej w 
Łodzi w latach 1974—1990. Program ten 


A, 


stał się następnie przedmiotem dysku- 
sjj na posiedzeniu Egzekutywy KŁ 
PZPR w dniu 21 lutego 1974 r. Na- 
kreślony program został przyjęty, a 
Egzekutywa zobowiązała  dziełnicowe 
instaneje partyjne do zwiększenia nad- 
zoru i oddziaływania na POP przy klu- 
bach sportowych oraz przydzielania 
konkretnych zadań partyjnych człon- 
kom partii działającym w zarządach 
klubów sportowych. Zobowiązano tak- 
że Wydział Organizacyjny KŁ PZPR do 
przedstawiania, co najmniej raz w roku, 
informacji o stanie realizacji przyjęte- 
go programu rozwoju kultury fizycznej 
w Łodzi. Przy tym Wydziale łódzkiej 
instancji partyjnej działa już od kilku 
lat Komisja do Spraw Sportu i Tury- 
styki, która systematycznie dokonuje o- 
ceny przebiegu realizacji przyjętego 
przez Egzekutywę programu, przedsta- 
wiając swe uwagi i wnioski kierowni- 
ctwu Wydziału. 

Dzięki inicjatywie i poparciu pięciu 
dzielnicowych komitetów partii w Ło- 
dzi wzrosła ranga kultury fizycznej, co 
przyczyniło się w dużym stopniu do jej 
dalszego upowszechnienia. Umocniono 
dorobek w sporcie wyczynowym, po- 
większyły się szeregi członków TKKF ii 
PTTK, coraz więcej ludzi pracy korzy- 
sta z wypoczynku i rekreacji fizycznej 
w miejscu zamieszkania. 
społecznych, których inspiratorami by- 
ły dzielnicowe komitety partyjae, po- 
wstało w ostatnim 5-leciu wiele piaców 
gier i zabaw sportowych na terenie 
nowych osiedli mieszkaniowych. W tra- 
kcie budowy jest Park Kultury i Wy- 
poczynku w dzielnicy poleskiej, kićry 
służyć będzie wszystkim mieszkańcom 


W czynach : 


kJ 


W Łodzi wykształciła się w ostatnich 
latach dość specyficzna forma dzielni- 
cowych klubów sportowych, silnych 
organizacyjnie, wielosekcyjnych, domi- 
nujących w sporcie wyczynowym. 

Są to wizytówki miasta i zarazem 


poszczególnych dzielnic: RTS Widzew — 
na Widzewie, KS Włókniarz — w Śród- 
mieściu, Start na Bałutach, ChKS Ko- 
munalni na Górnej i ŁKS na Polesiu, 
chociaż ten ostatni ma raczej charak- 
ter klubu ogólnomiejskiego. ŁKS, Wi- 
dzew, Włókniarz to równocześnie klu- 
by wielkoprzemysłowej klasy robotni- 
szej, która im patronuje, udziela mo- 
ralnego i finansowego poparcia. 


KS Włókniarz ma wielu patronów w 
śródmiejskich zakładach pracy, korzy- 
sta z ich pomcy. Ale klub ten właści- 
wie należy do największych  zakła- 
dów bawełnianych w kraju — ZPB im. 
Obrońców Pokoju. Na czele Rady O- 
piekuńczej klubu stoi dyrektor naczel- 
ny tych zakładów, a w skład zarzą- 
du wchodzą aktywiści partyjni tychże 
zakładów. 


— Chcemy jeszcze silniej związać 
nasz zakład z klubem i odwrotnie — 
mówi przewodniczący Rady Opiekuń- 
czej. — Chodzi nam mianowicie o to, 
aby za pomoc udzielaną klubowi przez 
naszą załogę, klub świadczył usługi na 
rzecz zakładu. Mam tutaj na myśli fa- 
chową opiekę klubu nad  przeprowa- 
dzaniem spartakiad zakładowych, zorga- 

izowanie przez klub sekcji gimnastyki 
rekreacyjnej dla kobiet, nauki pływa- 
nia dla pracowników i ich rodzin — 
słowem jeszcze szerszego umasowienia 
kultury fizycznej wśród załogi ZPB im. 
Obrońców Pokoju. Te postulaty, o któ- 
rych tutaj mówię, wysunięte zostały na 
ostatnim plenarnym posiedzeniu Ko- 
mitetu Zakładowego i muszą być one, 
przy obopólnym zrozumieniu, wcielane 
w życie. 

Hasło: „Sport szkołą obywatelskiego 
wychowania” nie pozostaje w Łodzi ha- 


słem „na papierze”. Najwyraźniej wi- 
dać to na przykładzie KS Włókniarz. 
Klub ten już od dość dawna opiera 
swój rozwój wyłącznie na własnych wy- 
chowankach. Władze klubu dbają o to, 
aby ich podopieczni zdobywali okre- 
ślone zawody, kończyli szkoły średnie 
i wyższe. Dzięki opiece i pomocy kie- 
rownictwa klubu, organizacji młodzie- 
żowej, wielu byłych sportowców Włók- 
niarza ukończyło pomyślnie studia wyż- 
sze, są dziś cenionymi lekarzami i in- 
żynierami różnych specjalności. 


Koło ZMS w tym klubie, istniejące 
przy sekcji piłki nożnej, odgrywa rolę 
łącznika między zawodnikami i zarzą- 
dem klubu, rozpatruje wnioski dotyczą- 
ce kar, jak i wyróżnień piłkarzy, orga- 
nizuje odczyty na tematy polityczno- 
-społeczne oraz inicjuje prace społecz- 
ne. Piłkarze sami latem pielęgnują bo- 
isko, na którym później grają mecze; 
przepracowali wiele godzin przy po- 
rządkowaniu całego ośrodka sportowe- 
go oraz przygotowaniu terenu pod bu- 
dowę hali sportowej. W  przeciwień- 
stwie do przedstawicieli tej dziedziny 


"portu w innych klubach piłkarze we 


Włókniarzu stanowią czynnik mobilizu- 
jący, a równocześnie integrujący całe 
środowisko wokół najżywotniejszych 
problemów związanych z całokształtem 
obywatelskiego wychowania młodego 
pokolenia sportowców. Prawidłowe wy- 
chowanie sprzyja też temu, iż nikt nie 
szuka łatwiejszego „sportowego chleba” 
gdzie indziej. 


— Jesteśmy bardzo głęboko związani 
z naszym klubem, bo mamy w nim do- 
bre warunki rozwoju sportowego, nauki 
i wyrobienia właściwego stosunku do 
życia — mówią sportowcy Włókniarza. 


W ostatnim pięcioleciu nastąpił szyb- 
ki rozwój Łodzi w sferze produkcji, bu- 
downictwa komunalnego, dóbr kultu- 
ralnych, wzrósł, tak jak i w całym kra- 
ju, poziom życia mieszkańców. Z pro- 
gramem rozwoju i modernizacji Łodzi 
idzie również w parze zapewnienie jej 
mieszkańcom właściwych warunków 
poprawy stanu zdrowia, sprawności fi- 
zycznej i regeneracji sił po pracy i nau- 
ce. Program tego działania zgodny jest 
z uchwałami VI i VII Zjazdów PZ.PR. 
W myśl tych wskazań w łódzkich orga- 
nizacjach sportowych dyskutuje się i 
wyciąga konkretne wnioski na tematy 
polepszenia jakości pracy szkoleniowo- 
-organizacyjnej, lepszej gospodarności, 
stosowania bardziej prawidłowych form 
wychowawczych oraz metod działania, 
które przyczynią się w jeszcze więk- 
szym stopniu do upowszechnienia kul- 
tury fizycznej, wypoczynku po pracy i 
wzrostu poziomu sportu wyczynowego. 
Łódź ma uzasadnione ambicje i możli- 
wości, aby i na tym odcinku życia spo- 
łecznego należeć do przodujących ośrod- 
kow w kraju. 
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W przeddzień XV Zjazdu KPCz 


W BRATNICH 


— 


PARTIACH 


WSZECHSTRONNY ROZWÓJ 
SOCJALIZMU W CZECHOSŁOWACJI 


JOSEF VALENTA 
Redaktor naczelny „Żivota Strany" 


l 4 1976 r. rozpoczyna w Pradze obrady XV 

Zjazd Komunistycznej Partii Czechosłowacji. Okres 
przedzjazdowy stanowił dobrą okazję do ogólnopartyjnej 
i ogólnonarodowej dyskusji na temat dotychczasowych osią- 
gnięć I działań na przyszłość. Doniosłą rolę w tej ogólnonaro- 
dowej dyskusji odegrał List KC KPCz do instancji i organiza- 
cji partyjnych, do wszystkich komunistów w sprawie przygo- 
towań do XV Zjazdu KPCz oraz projekt dyrektyw społeczno- 
-gospodarczego rozwoju w latach 1976—1980. 


zechosłowacja dzięki niestrudzonej pracy społeczeństwa, 
dzięki kierownictwu partii i przynależności do wspólnoty 
socjalistycznej osiągnęła po XIV Zjezżdzie KPCz wszechstron- 
ny rozwój. Umocnił się ustrój socjalistyczny, wzrósł między- 


narodowy autorytet i prestiż kraju. Stanowi to potwierdzenie 


słuszności politycznej linii XIV Zjazdu, która zyskała aktyw- 
ne poparcie ludzi pracy. j 


". Piąty plan 5-letni, uchwalony przez XIV Zjazd, został w 
glównych wskaźnikach wykonany przed terminem. Dochód 
narodowy zwiększył się o 1/3, jego wzrost zaś w ponad 90 proc. 
pokryty został przez wzrost społecznej wydajności pracy. 
Dobrze rozwijało się rolnictwo. Spożycie masła, jaj i w za» 
sadzie również mięsa pokrywamy już w pełni z własnej pro- 
dukcji. Poważnie przekroczony został plan produkcji zbóż. 
Średnie zbiory zbóż z hektara osiągnęły w pięcioleciu 34,4 q. 
Jednocześnie zachodzą na wsi doniosłe zmiany jakościowe. 
Umocniły się spółdzielnie produkcyjne i państwowe gospo- 
darstwa rolne, pogłębiły się socjalistyczne stosunki produkcji, 
nastąpił wyraźny postęp w procesie wyrównywania różnie 
między miastem a wsią. Doniosłym elementem społeczno-eko- 
nomicznych przemian na wsi było szybkie tempo koncentracji 
i specjalizacji produkcji rolnej. 


Zgodnie z ogólną linią partii, zakładającą stopniowe wy- 
równywanie różnic w poziomie ekonomicznym obu republik 
narodowych, szybciej rozwijała się gospodarka w Słowackiej 
Republice Socjalistycznej niż w Republice Czeskiej. Wyko= 
rzystywanie naturalnych i ekonomicznych warunków obu re- 
publik wzmacnia jedność gospodarki czechosłowackiej i po- 
mnaża majątek całej naszej socjalistycznej ojczyzny. 

Na pomyślny rozwój naszej ekonomiki korzystnie wpływa 


fakt, że jesteśmy członkiem RWPG i aktywnie uczestniczymy 


> sk 


w realizacji kompleksowego programu socjalistycznej inte- 
gracji gospodarczej. 


Pomyślńa realizacja zadań gospodarczych umożliwiła wy- 
konanie, a na niektórych odcinkach nawet przekroczenie so- 
cjalnego programu XIV Zjazdu. Pieniężne dochody ludności 
wzrosły w ciągu 5 lat o 67 mld koron, przeciętna płaca mie- 
sięczna pracowników gospodarki narodowej wzrosła o 370 ko- 
ron i wynosiła w roku ubiegłym 2306 koron. Zbudowano o 
114000 mieszkań więcej, niż przewidywał plan 5-letni (ogó- 
łem 614000), na społeczną pomoc dla rodzin z dziećmi i dla 
młodych małżeństw przeznaczyło państwo o pięć miliardów 
więcej niż w 1970 r., wzrosły o 3,3 mld koron (w skali rocznej) 
renty i emerytury, którymi objętych jest ponad 3 mln obywa- 
teli. 200 miliardów wydano w piątej pięciolatce na zdrowie, 
szkolnictwo i kulturę, co wynosi blisko o połowę więcej niż w 


- czwartym planie pięcioletnim. Każde gospodarstwo domowe 


ma pralkę i telewizor, blisko 80 proc. — lodówkę, a co trzecie 
— samochód. 


Wszystkie nasze sukcesy osiągnięte w rozwoju gospodarki i 
podnoszeniu stopy życiowej są szczególnie wyraźne, kiedy się 
je porówna z rzeczywistością świata kapitalistycznego przeży- 
wającego głęboki kryzys. W odróżnieniu od panującej w kra- 
jach kapitalistycznych inflacji koszty utrzymania u nas nie 
wzrosły, pozostały na poziomie roku 1970. Wszystko to wzmo- 
cniło nabywczą siłę korony I umocniło zaufanie ludności do 
naszej waluty. 


List Komitetu Centralnego partii w sprawie przygotowań 
do XV Zjazdu podkreśla, że jednocześnie z rozwojem bazy 
materialno-technicznej dokonywały się pozytywne zmiany 
również w całej socjalnej, politycznej i ideowej dziedzinie ży- 
cia naszego społeczeństwa. Umocniła się kierownicza pozycja 
klasy robotniczej, umocnił się sojusz robotników, chłopów 
i inteligencji oraz braterskie związki naszych narodów i naro- 
dowości, moralno-polityczna jedność społeczeństwa, socjali- 
styczna świadomość i internacjonalistyczne uczucia ludzi pra- 
cy. wzrósł poziom ich wiedzy i kultury. Umocniło się państwo 
socjalistyczne i pogłębiła socjalistyczna demokracja. Coraz 
szerzej upowszechniają się elementy socjalistycznego sposobu 
życia. 

Siłą motoryczną postępu społeczno-gospodarczego była par- 
tia komunistyczna. W walce o realizację uchwał zjazdowych, 
pamiętając o naukach z okresu kryzysu, partia umacniała się 
od wewnątrz, pogłębiała swą jedność ideową, organizacyjną i 
internacjonalistyczną, gromadziła nowe siły i doświadczenia, 
umacniała więź z najszerszymi warstwami ludzi pracy. 


i i 


Dużo uwagi poświęciła partia poprawie jakości swych sze- 
regów. Od XIV Zjazdu przyjęto do partii 318 628 kandydatów. 
1 stycznia br. KPCz liczyła 1 214 985 członków i 116 107 kandy- 
datów. Ponad 60 proc. nowo przyjętych stanowią robotnicy 
«po blisko 25 latach zatrzymano spadek ich udziału w partii), 
a ponad 90 proc. ludzie w wieku do 35 lat. 


wyniki osiągnięte przez społeczeństwo czechosłowackie są 
owocem wspólnych wysiłków; osiągnęliśmy je dzięki trwałe- 
miu sojuszowi ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami 
wspólnoty socjalistycznej. To właśnie ścisła braterska współ- 
praca umożliwia wszechstronny rozwój krajów socjalistycz- 
nych, które są główną siłą światowego postępu i pokoju. Nie- 
dawne zjazdy bratnich partii komunistycznych i robotniczych, 
wśród nich VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotni- 
czej oraz przygotowania do zjazdów w innych krajach so- 
cjalistycznych potwierdzają fakt, że miniony okres był nad- 
zwyczaj owocny w życiu i współpracy państw wspólnoty so- 
cjalistycznej. Historyczne znaczenie miał w tej dziedzinie 
RXKV Zjazd KPZR, który na bazie naukowej analizy ukazał 
główne tendencje rozwojowe współczesności. 


WZ: Komitetu Centralnego partii mówi się, że XV 
Zjazd KPCz opracuje program dalszego wszeęchsironne- 


go rozwoju socjalizmu w Czechosłowacji. 


Doniosłym punktem programu XV Zjazdu będzie przedy- 
skutowanie i uchwalenie dyrektyw szóstego pięcioletniego 
planu rozwoju czechosłowackiej gospodarki narodowej na la- 
ta 1976—1980. Istotą mowej pięciolatki będzie umocnienie 
i rozwinięcie pozytywnych tendencji w gospodarce narodowej 
wytyczonych przez XIV Zjazd partii. 


Produkcja przemysłowa ma do roku 1980 wzrosnąć o około 
33—34 proc., budownictwo o ponad 35 proc., a produkcja rol- 
na o 14—15 proc. Priorytetowo rozwijać się będzie przemysł 
maszynowy, chemia i energetyka oraz produkcja materiałów 
budowlanych. Produkcja przemysłu maszynowego, który jest 
głównym ogniwem gospodarki czechosłowackiej, ma wzrosnąć 
o ponad połowę. Inwestycje mają być o 1/3 wyższe niż w mi- 
nionym pięcioleciu. 


Dużą wagę przywiązuje partia do jeszcze ściślejszego po- 
wiązania naszej gospodarki z ekonomiką krajów członkow- 
skich RWPG, przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim. 
Zakłada się, że obroty towarowe CSRS z krajami socjalistycz- 
nymi, wyrażone w cenach z 1974 r., powinny w latach 1976— 
—1980 wzrosnąć o ponad 40 proc. Polska Rzeczpospolita Lu- 
dowa również w latach 1976—1980 będzie na trzecim miejscu 
w czechosłowackim handlu zagranicznym. Czechosłowacki 
eksport do Polski ma w tym okresie wzrosnąć o około 40 
proc., a import o 68 proc. Największe obroty będą dotyczyły 
ponownie grupy maszyn i urządzeń. Wymiana produktów 
przemysłu lekkiego i spożywczego oraz dostaw ciągów pro- 
dukcyjnych i wyrobów przemysłu chemicznego będzie obu- 
stronnie wyrównana. Polscy budowlani nadal będą pomagać 
w realizacji zadań naszego planu inwestycyjnego. 


Głównym zadaniem naszej szóstej pięciolatki będzie także 
w przyszłości — w duchu generalnej linii partii — wszech- 
stronne zaspokajanie rosnących potrzeb ludności, podnoszenie 
jej poziomu materialnego i kulturalnego na bazie dynamicz- 
nego wzrostu i podnoszenia efektywności społecznej produk- 
cji oraz wydajności i jakości pracy. Chodzi przy tym o to, 
aby wzrost poziomu życia prowadził do wszechstronnego roz- 
woju twórczych zdolności człowieka, do jego harmonijnego 
rozwoju, do wzrostu poziomu wykształcenia i dojrzałości kul- 
turalnej, do ściślejszego powiązania interesów społecznych z 
interesami jednostki. 


rzy całej trosce, którą poświęca się rozwojowi gospodarki 

narodowej, nie możemy ani na chwilę zapominać o zna- 
czeniu pracy ideologicznej, o jej systematycznym rozwijaniu 
i doskonaleniu. Rosnące znaczenie pracy ideologicznej wyni- 
ka z tego, że dalszy pomyślny rozwój społeczeństwa socjalisty- 
cznego jest nierozłącznie związany z niezbędnym wzrostem 
świadomości ludzi. 


Wychowywanie socjalistycznego człowieka odbywa się w o- 
strej walce klasowej z ideologią burżuazyjną. List Komitetu 
Centralnego podkreśla, że w warunkach czechosłowackich 
prawicowy oportunizm jest i pozostanie nadal głównym nie- 
bezpieczeństwem. 


Długofalowym doniosłym zadaniem pracy ideologicznej na- 
szej partii jest wychowywanie w duchu socjalistycznego pa- 
triotyzmu i proletariackiego internacjonalizmu. Korzystając 
z doświadczeń bratnich krajów, a zwłaszcza Związku Radzie- 
ckiego, prowadzimy walkę z wszelkimi przejawami antyso- 
wietyzmu, który jest najbardziej skoncentrowanym wyrazem 
antykomunizmu, i z jego źródłami — rewizjonizmem, nacjo- 
nalizmem, maoizmem i syjonizmem. Obrona i rozwijanie pro- 
ietariackiego internacjonalizmu jest żywotnym interesem na- 
szych narodów. Jest to wyraz prawdziwego patriotyzmu. 


43 


„iasza partia — głosi List Komitetu Centralnego — ak- 
tywnie przyczynia się do jedności i współpracy partii komu- 
nistycznych i robotniczych na mocnej ideowej bazie marksi- 
zmu-leninizmu i proletariackiego internacjonalizmu. Konfe- 
rencję europejskich partii komunistycznych i robotniczych a- 
ważamy za istotny wkład w sprawę umocnienia ich bojowej 
jedności.” > 3 


Doniosłe miejsce w XV Zjeździe zajmą zagadnienia polity- 
ki zagranicznej partii i państwa czechosłowackiego. Owocna 
walka Związku Radzieckiego, Czechosłowacji, Polski i innych 
knajów socjalistycznych oraz ich komunistycznych partii o 
realizację programu pokoju doprowadziła do pozytywnych 
zmian w sytuacji międzynarodowej. Wszystko to otwiera no- 
wy etap życia narodów w pokoju, a zarazem wymaga nowych 
wysiłków, aby konsekwentnie kroczyć tą drogą, umacniać i 
rozszerzać osiągnięte efekty, by odprężeniu polityczneinu to- 
warzyszyło odprężenie militarne. 


a lipcowym Plenum KC z ub. roku, które podjęło uchwa- 

łę o zwołaniu XV Zjazdu, towarzysz Gustav Husak o- 
świadczył, że w okresie przygotowań do Zjazdu musimy wię- 
cej niż kiedykolwiek zajmować się samą partią. Dziś, w 
przeddzień Zjazdu partii, można powiedzieć, że dyrektywa ta 
jest realizowana. W sposób przekonujący pokazały to zebrania 
sprawozdawczo-wyborcze i konferencje partyjne. Szeroko i 
kompetentnie radziły one o pracy partii, o życiu wewnatrz- 
partyjnym, o więzi partii z ludźmi pracy i o tym, co robić, 
aby partia jeszcze lepiej realizowała swą kierowniczą rolę w 
społeczeństwie. Podjęte działania prowadzą do dalszego ideo- 
wego i organizacyjnego umocnienia jedności partii, do kon- 
sekwentnego przestrzegania statutu i zasad centralizmu de- 
mokratycznego, do pogłębienia demokracji wewnątrzpartyj- 
nej, kolektywnego kierownictwa, rozwoju krytyki i samokry- 
tvki, wzmocnienia partyjnych stosunków międzyludzkich i do 
wytwarzania takiej atmosfery, w której nie byłoby miejsca 
dla formalizmu i subiektywizmu. Szczególnie cenną cechą ze- 
brań sprawozdawczo-wyborczych i konferencji jest to, że zgo- 
dnie z postulatami listopadowego (1974 r.) Plenum KC KPCz 
przyczyniły się one do rozwoju takich metod i stylu pracy, 
które nacechowane są komunistyczną odpowiedzialnością i 
pryncypialnością, rzeczowością i koncepcyjnością. 


W centrum uwagi znajduje się również systematyczne pod- 
noszenie jakości szeregów partyjnych — konieczne jest, aby 
komuniści byli ludźmi aktywnymi. Blisko 1/4 wszystkich czło- 
nków partii stanowią kandydaci i młodzi członkowie partii 
przyjęci po XIV Zjeździe. Należy więc doprowadzić do tego, 
by ta nowa generacja partyjna zajęła godne miejsce w czoło- 
wych szeregach budowniczych socjalizmu, przyswoiła sobie 
rewolucyjne tradycje partii, aby — jednym słowem — wyro- 
Śli z niej zahartowani komuniści. 


zk 


Komunistyczna Partia Czechosłowacji idzie na swój Zjazd 
z hasłem: „W trwałej jedności KPCz i narodu o dalsze suk- 
cesy w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego”. 
Zjazd będzie miał doniosłe znaczenie dla wszechstronnego 
rozwoju kraju, budowy szczęśliwego i pokojowego życia spo- 
łeczeństwa czechosłowackiego, a realizacja jego uchwał umo- 
cni socjalizm także w skali międzynarodowej. 


PRASA 


LUDWIK JAWORSKI 


NiżSe Partia Komunistyczna 
(DKP) w swojej codziennej działal- 
ności wiele miejsca poświęca pracy pro- 
pagandowej wśród swoich członków, 
jak również oddziaływaniu na Sszero- 
kie kręgi społeczeństwa zachodnionie- 
mieckiego. Celowi temu służy m.in. jej 
prasa zarówno centralna, jak i zakłado- 
wa. Najważniejszą rolę w popularyza- 
cji idei naukowego socjalizmu oraz poli- 
tyki partii w walce o demokratyczną 
odnowę państwa zachodn'oniemieckiego 
spełnia centralny organ DKP „Unsere 
Zeit”. Pismo to zaczęło ukazywać się od 
marca 1969 roku, a więc jeszcze przed I 
Zjazdem DKP, najpierw jako tygodnik. 
a od 1 października 1973 roku jako 
dziennik o jednorazowym nakładzie 70 
tys. egzemplarzy. 


Mimo że „Unsere Zeit” działa w nie- 
łatwych warunkach monopolu dystrybu- 
cyjnego i presji wielkich koncernów 
prasowych, jest bojkotowane i zwalcza- 
ne przez różne ugrupowania reakcyjne 
i antykomunistyczne, w działalności 
swojej nie ogranicza się jedynie do bie- 
żących interesów mas pracujących, ale 
łączy codzienną walkę o prawa ludzi 
pracy z walką o zasadnicze, historyczne 
cele klasy robotniczej. Dla marksistow- 
skiej gazety robotniczej walka o polep- 
szanie sytuacji ludzi pracy w państwo- 
wo-monopolistycznym systemie wyzy- 
sku oraz walka o zniesienie i likwida- 
cję wyzysku w ogóle są stronami tego 
samego medalu. 


DKP stawia przed „Unsere Zeit” za- 
danie przeniknięcia do klasy robotni- 
czej socjalistycznej świadomości. Żadna 
bowiem gazeta w RFN — poza gazeta- 
mi Niemieckiej Partii Komunistycznej 
— nie jest zdolna uświadomić klasie 
robotniczej, a szczególnie młodemu po- 
koleniu, że trwałe polepszenie sytuacji i 
rozwiązanie zabrzmiałych sprzeczności 
oraz konfliktów społecznych możliwe są 
tylko pod warunkiem przezwyciężenia 
władzy kapitału monopolistycznego i u- 
stanowienia prawdziwej demokracji, tj. 
władzy większości nad mniejszością. 


Ważnym wydarzeniem w życiu gaze- 
ty jest jej święto, które mimo przeszkód 
ze strony władz, organizowane jest rok- 
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KOMUNISTYCZNA W RFN 


rocznie od 1974 roku w  Diisseldorfie. 
Święto „UZ” stanowi istotną formę po- 
pularyzacji gazety nie tylko wśród 
członków i sympatyków partii, ale i w 
szerokich kręgach społecznych Republi- 
ki Federalnej Niemiec, o czym świadczy 
chociażby liczna frekwencja. W pierw- 
szym Święcie „UZ”, jesienią 1974 roku, 
uczestniczyło około 250 tys. osób, w 
święcie zorganizowanym w roku 1975 
uczestniczyło już ponad 400 tys. ludzi. 
Jednym z najważniejszych elementów 
tej uroczystości są dyskusje uczestni- 
ków nie tylko z działaczami DKP, ale 
również z  przedstawicielami niemal 
wszystkich redakcji gazet komunistycz- 
nych z całej Europy. 


Organem teoretycznym DKP jest 
dwumiesięcznik „Marxistische Blatter”, 
ukazujący się od 1963 roku nakładem 
Towarzystwa Augusta Bebla we Frank- 
furcie nad Menem. W latach 1963—1975 
nakład pisma wzrósł z 1500 do 8000 
egzemplarzy. Zdobywa ono coraz szer- 
szy rozgłos, umacnia swoje wpływy 
szczególnie wśród młodego pokolenia o- 
raz wśród postępowej części społeczeń- 
stwa. 


W przedmowie do pierwszego nume- 
ru, który ukazał się w listopadzie 1963 
roku, stwierdza się, że pismo zamierza 
stać się „niezawodnym źródłem pomo- 
cnym w studiowaniu naukowego socja- 
lizmu”. Biorąc za podstawę potrzeby 
walki klasy robotniczej przeciwko wiel- 
kiemu kapitałowi, pismo w swych nu- 
merach poświęconych wybranym aktu- 
alnym problemom rozpatruje z pozycji 
marksistowsko-leninowskich problemy 
z zakresu teorii I praktyki niemieckiego 
i międzynarodowego ruchu robotnicze- 
go. W sferze zainteresowań pisma znaj- 
dują się zagadnienia ekonomiki, polity- 
ki, życia społecznego, najważniejsze wy* 
darzenia zachodzące zarówno w kraju, 
jak i za granicą. Analizując stosunki 
społeczne, ujawniając perspektywy wal- 


ki klasowej dąży ono do tego, aby do-. 


starczyć 'wystarczającej argumentacji, 
którą czytelnik mógłby posłużyć się w 
politycznych i teoretycznych dyskusjach 
z przeciwnikami klasowymi. 


Ważną rolę w działalności Niemie- 
ckiej Partii Komunistycznej odgrywają 
gazety zakładowe. Stanowią one — w 
odróżnieniu od prasy zakładowej wyda- 
wanej przez przedsiębiorstwa  zacho- 


dnioniemieckie*) — skuteczną broń w 
walce robotników o ich ekonomiczne i 
społeczno-polityczne prawa.  Przyczy- 
niają się do popularyzacji polityki partii 
wśród załóg robotniczych, ukazują 
sprzeczności klasowe występujące w 
przedsiębiorstwie i społeczeństwie, wpa- 
jają robotnikom przekonanie, że sprze- 
czności te mogą być zlikwidowane je- 
dynie w drodze zniesienia prywatnej 
własności środków produkcji. Obecnie 
grupy partyjne DKP w zakładach pracy 
wydają ponad 360 tytułów gazet zakła- 
dowych i lokalnych, których nakłady 
wahają się w granicach od 500 do 2000 
egzemplarzy o objętości 4—8 stron. 


W gazetach zakładowych DKP widzi 
główną płaszczyznę oddziaływania par- 
tii na masy robotnicze, a tym samym u- 
macniania jej szeregów i rozszerzania 
wpływów w zachodnioniemieckim spo- 
łeczeństwie. Gazety zakładowe wyda- 
wane przez grupy DKP cieszą się po- 
pularnością nie tylko wśród członków 
partii, ale również wśród robotników 
członków SPD oraz bezpartyjnych i w 
kręgach młodzieżowych. Popularność ta 
wypływa z tego, że w przeciwieństwie 
do gazet wydawanych przez pracodaw- 
ców zacierających wyzysk robotników, 
ujawniają one mechanizmy wyzysku 
klasy robotniczej przez wielki kapitał 
monopolistyczny. Gros tematyki kon- 
centruje się wokół codziennych trosk 
robotników. Wskazuje się na brak urzą- 
dzeń socjalnych, niesłuszne zwolnienia z 
pracy, przyczyny wypadkowości przy 
pracy, złe wyżywienie w stołówkach 
zakładowych. W dziedzinie gospodarczo- 
-politycznej postuluje się uspołecznienie 
kluczowych gałęzi przemysłu, wskazu- 
jąc przy tym na art. 15 Konstytucji 


_.RFN, który dopuszcza taką możliwość. 


W ten sposób gazety DKP skutecznie 
demaskują lansowane przez prasę kapi- 
talistyczną „partnerstwo społeczne”, wy- 
kazując niezbicie, że wszystkie dążenia 
monopolistów zmierzają wyłącznie do 
osiągania maksymalnych zysków kosz- 
tem intensyfikacji pracy robotników. 


— 


SW RFN wydawanych jest przez dyrek 
cje przedsiębiorstw ponad 500 gazet zaklado= 
wych, których łączny nakład wynosi ok. 6 
min egzemplarzy, Niezależnie od tego uka- 
zuje się około 50 gazet związkowych o nakła- 
dzie ok. 13 min ogzempiarzy. 


Naświetlają one szeroko problemy mło- 
dzieży robotniczej i kobiet oraz robot- 
ników obcokrajowców. Wskazują, że 
właśnie te grupy pracownicze w wielu 
wypadkach są najbardziej dyskrymino- 
wane przez pracodawców. 


Ważne znaczenie mają informacje o 
aktualnych akcjach pracowników  in- 
nych przedsiębiorstw albo innych wy- 
działów. Gazety DKP starają się przy 
tym 'zwracać uwagę przede wszystkim 
na te formy wystąpień, które w naj- 
większej mierze odpowiadają  pozio- 
mowi świadomości danego kolektywu i 
jego gotowości do walki. Tego rodzaju 
materiały pobudzają robotników do sa- 
modzielnych działań rozwijających ich 
inicjatywę klasową. Zawierają one rów- 
nież informacje o sytuacji robotników 
w krajach socjalistycznych. Porównują 
osiągnięcia klasy robotniczej tych kra- 
jów z warunkami pracy i życia w Repu- 
blice Federalnej Niemiec. 


Zadania walki robotników w przed- 
siębiorstwach związane są z zadaniami 
walki klasowej ludzi pracy w skali o- 
gólnospołecznej. Gazety zakładowe wy- 
jaśniają robotnikom, że po to, by osiąg- 
nąć realizację ich żądań produkcyjnych, 
ekonomicznych i społecznych, należy 
nie tylko przezwyciężyć opór wielkiego 
kapitału monopolistycznego, ale przede 
wszystkim zmienić istniejący system 
panowania klasowego w Republice Fe- 
deralnej Niemiec. 


Kierownictwa przedsiębiorstw wszel- 
kimi metodami usiłują osłabić wpływ 
gazet DKP wśród robotników. Służy te- 
mu m.in. wydane w 1972 roku przez Fe- 
deralny Trybunał Pracy postanowienie 
zakazujące robotnikom w jakikolwiek 
sposób „działalności na szkodę autory- 
tetu przedsiębiorcy” — inaczej mówiąc 
— krytykowania właścicieli. W jednym 
z pism okólnych, wydanych przez prze- 
mysłowców, mówi się o konieczności u- 
jawniania „za pomocą zdjęć fotograficz- 
nych” kolporterów ulotek i gazet zakła- 
dowych. Wystarczy, aby korespondent z 
przedsiębiorstwa podpisał swoim nazwi- 
skiem artykuł, a już grozi mu natych- 
miastowe zwolnienie z pracy. 


Mimo trudności, które napotykają ga- 
zety komunistyczne, oraz licznych ata- 
ków chadecji stanowią one niezbędny 
oręż walki DKP z wielkim kapitałem 
monopolistycznym. 
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O problemach 
działalności 
organizacyjno- 
gospodarczej 
WSPR 


marcowym numerze miesięcznika 
„Partćelet” ukazał się artykuł 
kierownika Wydziału KC WSPR, zaj- 
mującego się sprawami partii | orga- 
nizacji masowych, Sandora  Jakaba 
pt. „Niektóre aktualne probiemy dzia- 
łałności organizacy jno-gospodarczej”. 
Jak czytamy w artykule, ważnym 
rezultatem działalności politycznej 
jest ukształtowanie się bardziej real- 
nego podejścia do oceny sytuacji go- 
spodarczej Węgier. Grudniową (1974 r.) 
uchwałę KC WSPR w tej sprawie 
wielu początkowo traktowało jako 
kampanię gospodarczą, nie zawsze 
biorąc pod uwagę takie ważne kwe- 
stie, jak konieczność stworzenia no- 
woczesnej struktury produkcji orae 
wdrożenia nowoczesnej technologii, a 
także lepszej organizachi pracy oraz 
bardziej ekonomicznego wykorzysta” 
nia siły roboczej. 


Autor artykułu opowiedział się za 
efektywniejszą kontrolą działalności 
gospodarczej. System zdawania spra- 
wy przez kierowniczych działaczy goe- 
podarczych nie wyczerpuje  szero- 
kich możliwości stosowania różnych 
form kontroH partyjnej. Sprawozda- 
nia nie oznaczają, tż nie może być od- 
rębnej kontroli ze strony organów 
partyjnych. Szczególne znaczenie ma 
umocnienie kontrali  pastyjnej w 
dwóch kierunkach. Po pierwsze, na- 
leży śmielej opierać sig na specjali 
stach z danej dziedziny, z drugiej zaś 
strony uwzględniać poglądy 1 uwagi 
organizacji niższych szczebli, człon 
ków partii oraz członków organizacji 
masowych. Oznacza to, tż należy na- 
dal demokratyzować kontrolę partyj- 
ną, ale równocześnie kontrola partyj- 
na nie może zastąpić kontroli ze stro- 
ny przedsiębiorstw, organów nadzor- 
czych i organów władzy. 


Autor wyraża pogląd, iż pozytyw- 
nym zjawiskiem jest fakt, iż osctat- 
nio wzrosła liczba kontroli, Jednakże 
większa ich część ma charakter in- 
spekcji. Aczkolwiek są one również 
ważne, to jednak główny nacisk nale- 
ży kłaść nie na nie, lecz na kontrole 
gospodarcze, które dokomują analizy 
efektywności, stanowiącej istotę pro- 
cesów gospodarczych, a także badają 
stopień realizacji zadań polityki go- 
spodarczej. 


Efektywność produkcji stanowi naj- 
bardziej elastyczny czynnik gospodar. 
ki, jej największą rezerwę. Żaden s 
czynników efektywnego  gospodaro- 
wania nie może się obejść bez aktywe 
nego udziału szerokich mas pracują” 
cych. Oznacza toe również, że moder- 
nizacja wymaga od ludzi pracy wyż- 
szych kwalifikacji, a także wyższego 
poziomu świadomości oraz gotowości 
dostosowywania się do nowych wa- 
runków, 


a 


= węrzazd K 


MODA OKE TR CEZ mz 


WIEZCZĘ Z 


i 


RADIO I TELEWIZJA 


W SZKOLENIU PARTYJNYM 


Audycje radiowe 


I. Studium wiedzy polityczno-społecznej — 
audycje nadawane w każdy piątek o godz. 


KWIECIEŃ 


2.IV — System szkolnictwa 
rozwój gospodarczy 


9.IV — Socjalistyczna koncepcja życia 


16.IV — Materialne warunki życia jednost- 
ki a wszechstronny rozwój jej osobowości 

23.IV — Rozwój jednostki a rozwój społe- 
czny 


30.IV — Antropologia marksistowską i hue 
manizm socjalistyczny 


wyższego a 


MAJ 


> — Socjalistyczne przeobrażenia polskiej 
ws . 


14.:V — Podstawowa organizacja partyjną, 
jej rola w systemie działalności partii 


21.V — Przyczyny recesji gospodarczej w 
krajach zachodnich | 


28.V — Miejsce i rola tradycji w kulturze 
narodowej 


CZERWIEC 


4.VI — Systemy wyborcze w krajach 80- 
ejalistycznych 
11.VI — Społeczna rola sztuki 


18.VI — Marksistowski materializm fillozo- 
ficzny 


25.VI — Zasady demokracji socjalistycznej 


I. Człowiek — społeczeństwe — ideologia 
— audycje nadawane w każdy wtorek o 
godz. 19.00—19.15 w pr. IV będą omawiały 
m. in. tematy: 


— Ideowo-wychowawcze treści zawarte w 
Konstytucji 

— Konstytucyjna ochroną środowiska na- 
turalnego wyrazem troski o lepsze warunki 
życia społeczeństwa 


— Style życia i wzorce osobowe w okresie 
budowy rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego 

— Front Jedności Narodu platformą ak- 
2 AEO współdziałania wszystkich obywar- 
e 


— Samorząd społeczny formą uczestnictwa 
obywateli w zarządzaniu państwem 


— Rola PZPR w rozwijaniu demokracji so- 
cjalistycznej 


— Idee przewodnie rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego 


— Rola polityki społecznej w ksztaltowa- 
niu społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu 


IN. „Postawy i wzory” — audycje na- 
dawane oo dwa tygodnie w środy o godz. 
18.40—19.00 w pr. IV 


KWIECIEN 


1.IV — Szczerość 
31.IV — Godność 


MAJ 
5.V — Współczesne pojęcie znaczenia ,„pa- 
triotyzm” ; 
19.V — Kariera I karierowiczostwo 
CZERWIEC 
2.VI — Rola społeczna etyki zawodowej 


16VI — Rola norm moralnych w harmonii. 
towaniu współzycia społecznego ' 


Tv. „Prądy i poglądy” — audycje nada- 


"wane w każdą środę o godz. 17.46—17.55 w 


pr. Il 
KWIECIER 


3.I1V — Marksistowska ocena teorii kon- 
wergencji 


1%4.IV — Strukturalizm a marksizm 


21.IV — Koncepcja tzw. niekapitalistycznej 
drogi rozwoju trzeciego świata 


28.1V — Charakter współczesnego pozyty- 
wizmu 


V. „Ekonomia na co dzień” (tematy wy- 
brane) — audycje nadawane w każdą środę 
© godz, 19.00—19.15 w pr. IV będą omawiały 
m.in. tematy: 

— „Za lle” — czyli o efektywności inwe- 
stycji 

— Czy stać nas na przestoje maszyn? 


— Zespolenie interesów własnych 1 społe 
cznych 

— Stosunki międzyludzkie w przedsiębior- 
stwach t ich wpływ na wydajność pracy 
oraz na realizowanie celów ustrojowych 


— „Usługi — towar poszukiwany” — ich 
znaczenie społeczne i ekonormniczne 


— Rola eksportu w podnoszeniu jakości 
produkcji 


— Czynniki kształtujące jakość pracy 

— „„Moja praca moją wizytówką'' 

— „Ogniwo pierwsze” — czyli o roli przed- 
siębiorstwa oraz jego powiązaniach z branżą 
icałą gospodarką 


— Umiejętność bilansowania w gospodarce 
podstawą harmonijnej produkcji 

„NURT” — Nauczycielski Uniwersytet Ra- 
diowo-Telewizyjny — audycje nadawane we 
wtorki i czwartki e godz. 20.85—20.25 w pr. I 
na falach długich i powtarzane w środy | 
piątki o godz. 6.05—6.25 również w progra- 
mie I (Cykl kończy się w dniu 11.V.76). 


KWIECIEN 


— Problem współistnienia t współzawod- 
nictwa dwóch systemów  społeczno-ekono- 
micznych 


— Nowoczesne metody nauczania i uczenia 
się (dwie części) 


— Postawy I techniki wychowawcze rodzi- 
ców a kształtowanie osobowości 


Audycje telewizyjne 


1. „TEMPO — Telewizyjny Magazyn Eko- 
nomiczny 

1. Handel zagraniczny (kwiecień) 

2. Rozprawa o jakości (maj) 


3. Organizacja procesu zarządzania (czer- 
wiec) 


Il. „RODOWODY” 


1. Mój ojciec (kwiecień) 
2. Alfred Fiderkiewicz (maj) 
3. Bolesław Bierut (czerwiec) 


II. TELEWIZYJNY UNIWERSYTET POW- 


SZECHNY — programy emitowane 23 razy w 
miesiącu, w piątki, program II. 


1. Cywilizacja — odwrotna strona medala 
2. Rodzina idealna 
3. Miejsce Polski w świecie 


4. Organizacje międzynarodowe 


TV. „EUREKA” — magazyn naukowy (raz 
w tygodniu) 


Lektury polityczne i inne 


Ideologia i propaganda 


N ie powiemy nic nowego stwier- 
dzając, że aktualna sytuacja w 
międzynarodowym ruchu rewolucyjnym 
jest jednym z tych problemów, któ- 
re przykuwają dzisiaj najmocniej u- 
wagę zarówno mężów stanu, jak i sze- 
rokiej opinii publicznej całego świata. 
Sytuacja ta wymaga od komunistów 
twórczych analiz i uogólnień wciąż 
zmieniających się warunków walki 
międzynarodowego ruchu rewolucyjne- 
go. I jest to nakaz konkretny, sprowa- 
dzający się przede wszystkim do stu- 
diów, do nauki. 


Chcemy dzisiaj przedstawić Czytelni- 
kom dwie propozycje lektur o funda- 
mentalnym dla sprawy tej znaczeniu. 
Pierwsza z nich to zbiór rozpraw Bo- 
rysa N. Ponomariowa, zastępcy człon- 
ka Biura Politycznego i,sekretarza KC 
KPZR, wydany w tomie zatytułowanym 
„Niektóre zagadnienia ruchu rewolucyj- 
nego”. Druga to obszerna praca sekre- 
tarza Rady Wzajemnej Pomocy Gospo- 
darczej, Nikołaja Faddiejewa, poświę- 
cona działalności tejże organizacji i ma- 
jąca jej nazwę w tytule. Obie są. teo- 
retyczną wykładnią zjawisk zachodzą- 
cych aktualnie na dwu różnych fron- 
tach działalności sił socjalistycznych na 
arenie międzynarodowej. 


Borys Ponomariow koncentruje się na 
ideologicznej problematyce naszego ru- 
chu. W serii rozpraw podejmuje trzy 
główne tematy. Pierwszy, dominujący w 
całej książce, można by najkrócej okre- 
Ślić jako strategię i taktykę partii ko- 
munistycznych i robotniczych w świe- 
cie, ze szczególnym uwzględnieniem roli 
Komunistycznej Partii Związku Radzie- 


ckiego i jej wkładu w rozwój świato- . 


wego procesu rewolucyjnego. Drugi nurt 
jego prac tworzą teoretyczne rozważa- 
nia nad treścią idei internacjonalizmu 
proletariackiego oraz jej oddziaływa= 
niem na praktykę walki. Wreszcie trze- 
ci to analiza współczesnej sytuacji na 
arenie międzynarodowej i na jej tle — 
roli socjalizmu. Tu rozważania Borysa 
Ponomariowa wybiegają znacznie poza 
ramy ruchu rewolucyjnego, skupiając 
uwagę czytelnika na wybranych pro- 
blemach świata kapitalistycznego i w 
jeszcze większym zakresie — krajów 
rozwijających się i ruchów narodowo- 
wyzwoleńczych. Bliższe przedstawie- 
nie tej niezmiernie ważnej książki jest 
oczywiście w krótkim przeglądzie bi- 
bliograficznym niemożliwe, tym bar- 
dziej, że wywody autora nie mają tu 
układu systematycznego, lecz przeciw- 
nie — są wkomponowane w poszczegól- 
ne artykuły pisane zazwyczaj z okazji 
jakiegoś doniosłego wydarzenia mię- 
dzynarodowego. 


Inaczej w wypadku N. W. Faddieje- 
wa, który podejmując temat „Rada 


Wzajemnej Pomocy Gospodarczej” zde- 
cydował się w istocie na stworzenie 
monografii o układzie tradycyjnym. Go- 
dzi się przede wszystkim zauważyć, że 
jest to publikacja naukowa o iunda- 
mentalnym znaczeniu dla wszystkich 
zajmujących się ekonomiką w ogóle, a 
ekonomią polityczną socjalizmu w 
szczególności Wszystkich — to znaczy 
zarówno pracowników nauki, jak i pra- 
ktyków gospodarczych, reprezentantów 
socjalistycznej myśli ekonomicznej i 
specjalistów spoza jej kręgu, nauczają= 
cych i uczących się. Wynika to prze- 
de wszystkim z roli, jaką RWPG od- 
grywa dzisiaj w gospodarce światowej, 
ale także — z charakteru pracy Nikoła- 
ja Faddiejewa, która jest najbardziej 
pełnym i kompetentnym przedstawie- 
niem tego problemu oraz najbardziej 
miarodajnym i wszechstronnym  źŹró- 
dłem dla wszelkich nad nim  ba- 
dań i studiów. Naszych Czytelników 
nie ten jednak aspekt sprawy skłaniać 
będzie do lektury. Chcemy więc zwró- 
cić ich uwagę, że praca Faddiejewa jest 
czymś więcej niż tylko źródłem pozna-= 
wczym interesującym specjalistę. Jej 
główny walor to szeroka wykładnia 
światowej roli tych głębokich procesów 
integracji gospodarczej, które zachodzą 
wewnątrz wspólnoty państw socjalisty- 
cznych. 


Obraz światowej roli systemu państw 
socjalistycznych został w książce N. W. 
Faddiejewa przedstawiony w sposób 
szeroki, wręcz panoramiczny. Jest też 
bardzo solidnie udokumentowany. Wy- 
daje się, że szczególną w tym względzie 


"wartość dla polskiego czytelnika będą 


miały te rozdziały pracy, które, anali- 
zując rosnący udział krajów Rady w 
gospodarce Światowej, ukazują równo- 
cześnie wzrastającą atrakcyjność na- 
szych rozwiązań strukturalno-ekonomi- 
cznych, a także doświadczeń praktycz= 
nych, dla różnych krajów znajdujących 
w aktywnej współpracy z RWPG 
szansę znacznie 
szybszej realizacji własnych interesów 
narodowych. Na koniec warto zwrócić 
jeszcze uwagę na szczególnie ważny 
nurt rozważań N. W. Faddiejewa, a 
mianowicie na jego analizę wewnętrz- 
nych trudności i sprzeczności w rozwo- 
ju stosunków między krajami socjali- 


stycznymi, analizę ukazującą zarówno. 


ich przyczyny, jak i drogi przezwycię- 
żenia. „Komuniści nigdy nie uwa- 


"żali, że socjalizm jest społeczeństwem 


bezproblemowym, zastygłym i że oni sa- 
mi są zabezpieczeni przed wszelkimi o- 
myłkami.. Uważają oni. że jednakowo 
pojmowana teoria marksistowsko-leni- 
nowska, jednakowy ustrój społeczno-e- 
konomiczny, pokrywanie się podstawo- 
wych interesów i celów tworzy obick- 
tywną podstawę umożliwiającą pomysl- 
ne rozwiązanie problemów w stosun- 


korzystniejszej i” 


— 


"szeroki krąg czytelników i 


kach między państwami socjalistyczny» 
mi. przezwyciężenie wszelkich trudności. 
i przeszkód na drodze do osiągnięcia 
ogolnego postępu”. 


Otrzymaliśmy więc niezmiernie cen- 
ną publikację, zdolną zainteresować 
zaspokoić 
bardzo różne ich potrzeby. Radzimy 
przeto pospieszyć się z jej nabyciem, na- 
kład książki nie jest bowiem wysoki. 


„Do naszego przeglądu nowości prag- 
niemy włączyć także dwie publikacje 
adresowane do szerokiego kręgu działa- 
czy frontu ideologicznego, a w szcze- 
gólności — wykładowców i uczestników 
szkolenia partyjnego. 


Mamy tu przede wszystkim na myśli 
nową pozycję aktywnie i pomysłowo 
rozwijanej serii „Ideologia a Współcze- 
sność”, a mianowicie tomik zatytułowa= 
ny „W kręgu ideologicznych dyskusji”. 
Jest to zbiór szkiców, zestawiony z my- 
ślą o pomocy naukowej do szkolenia 
partyjnego z zakresu podstaw światopo- 
glądu marksistowskiego. Na całość skła- 
dają się tu prace poświęcone czterem 
tematom: węzłowym zagadnieniom a- 
ktualnej pracy ideowo-wychowawczej 
partii, niektórym dyskusjom z kręgu 
filozofii marksistowskiej, marksistow= 
skiej wykładni przemian zachodzących 
we współczesnym chrześcijaństwie oraz 
krytyce wybranych tendencji ideowych 
funkcjonujących obecnie w świadomości 
społeczeństw burżuazyjnych. Połączenie 
tak różnych spraw w jednym tomie jest 
zapewne dość przypadkowe, co w ni- 
czym jednak nie odbiera smaku lektu- 
rze. Dano nam bowiem nie tylko teksty 
potrzebne, pomocne w pracy, ale tak- 
że bardzo żywe, najściślej związane z 
aktualnymi zainteresowaniami aktywu 
partyjnego i rzeczywiście świetnie napi- 
sane. 


Druga publikacja to kolejny tom z 
serii „Partia — Społeczeństwo — Pro- 
paganda”, podobnie jak poprzednia — 
stale goszczącej w naszych przeglądach 
bibliograficznych. Chcielibyśmy w zwia= 
zku z tym podkreślić, że po długim mil- 
czeniu na temat teorii propagandy za- 
plecze naukowe naszej partii wniosło 
w okresie dwu ostatnich lat aż kilka- 
naście fundamentalnych, nowych prac 
z tego zakresu. Powstała więc obecnie 
i jest do powszechnego użytku bardzo 
bogata biblioteka pozwalająca pracow- 
nikom frontu  idcologicznego zdobyć 
pełne naukowe przygotowanie we wszy- 
stkich nieomal dziedzinach ich pracy. 
Książka Lesława Wojtasika „Teoria ł 
praktyka politycznej propagandy wizu- 
alnej” zapełnia ostatnią bodaj lukę w 
literaturze teoretycznej przedmiotu, jest 
bowiem poświęcona propagandzie wi- 
zualnej. Nie trzeba dodawać, że jest to 
temat szczególnie ważny, choćby z racji 
skali naszego działania na tym polu. 


ZJZ 
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Mowo ojczysta... 


„Z kogo się śmiejecie? Z siebie się 


śmiejecie!” Nie ma nic gorszego niż taka - 


prawda. Każdy, kto pierwszy raz usły- 
szał swój głos nagrany na taśmę mag- 
netofonową, najpierw nie chce wierzyć, 
że to on, a potem zaczyna się dziwić: 
„To ja naprawdę tak mówię? Te kluski 


Język w radiu i telewizji niewiele się 
różni od języka ogólnego, który się sły- 


szy w biurze i na ulicy, w szkole'i w. 


fabryce. Nawet czasem tzw. grubsze sło- 
wo się w nim trafi... Po drugie — jest w 
takim samym stopniu, jak nasz język 
potoczny, zaśmiecany błędami i manka- 
mentami. Często używa się więc przy- 
słówka aktualnie zamiast teraz, obecnie, 
dziś, a nawet używa go niewłaściwie, bo 
aktualny to dziejący się właśnie teraz 
— więc to pierwotne znaczenie rozciąga 
się na pogranicze nie zawsze do tego pa- 
sujące. | 


Byki hasają w eterze 


w gębie to ja? To zmiękczanie ke-ge to 
też ja? A te straszliwe błędy! Nie do 
wiary!” | 


Zachęcałbym każdego, kto marzy 0 
tym, żeby radio z nim przeprowadziło 
wywiad: niech sobie przedtem zrobi ta- 
ką próbę, niech poprosi znajomego, że- 
by się zabawił w reportera, i niech spró- 
buje odpowiadać. Przekona się, że to nie 
taka łatwa sprawa. 


O tym samym się przekonujemy, słu- 
chając radia albo oglądając telewizję. 
Jak twierdził Stańczyk, w Polsce zaw- 
sze było najwięcej lekarzy. Dziś można 
stwierdzić, że w Polsce najwięcej jest 
językoznawców. Wszyscy wytykają ra- 
diu i telewizji, że propagują złą polsz- 
czyznę. Co to jest jednak zła polszczyz- 
na? Ta zła polszczyzna to ja, to wy, to 
my wszyscy, którzy występujemy w ra- 
diu i w telewizji i którzy możemy tam 
występować, gdy pewnego dnia zwróci 
się na nas oko kamery i zbliży się mi- 
krofon. 


Tydzień Kultury Języka, który urzą- 
dza się co roku w lutym, zawsze jest o- 
kazją do doraźnej rozprawy z bykami. 
Taka akcja nie dałaby jednak żadnych 
rezultatów, gdyby się zdarzała raz na 
rok około Wielkanocy. I dlatego miło 
mi donieść, że przez okrągły rok działa 
czujne ucho, pilnujące poprawności ję- 
zyka w audycjach radiowych i progra- 
mach telewizyjnych. Wszystkie niewła- 
Ściwe zwroty i wszystkie błędy omawia 
się później w specjalnym Biuletynie In- 
formacji Językowej, który ukazuje się 
staraniem działu realizacji i emisji Ra- 
diokomitetu. Przejrzałem kilka egzem- 
plarzy Biuletynu, spodziewając się stra- 
szliwych ,przykładów  'zachwaszczania 
języka i sensacyjnych odkryć z dziedziny 
błędologii — a tu nic z tych rzeczy! 


CPAciod Pr PETYERIĄZJ KRC ODC ZEP TR gy gy EZ dzy cz CEO PEER PZ SPORO TERETDIECZYĄEE) 


Dalej: często spotyka się błąd, gdy 
chcąc określić coś w przybliżeniu, mó- 
wimy „około pięć procent”, „około dzie- 
sięć kilometrów”, podczas gdy wiadomo, 
że przyimek około rządzi dopełniaczem 
(około pięciu procent, około dziesięcin 
kilometrów). I odwrotnie: przyimek we- 
nad, który rządzi biernikiem, bywa cza- 
sami w takim zestawieniu: „W sali 
znajdowało się ponad pięciu tysięcy słu- 
chaczy”. W tym wypadku przyimek po- 
nad, określający wielkość przybliżoną, 
krzyżuje się z przyimkiem około, który 
rządzi jednak zupełnie innym niż on 
przypadkiem... Następnie: za szczyt ele- 
gancji uchodzi zwrot jako że, który jest 
nie tylko archaiczny, ale i pretensjonal- 
ny, bo współczesne gdyż, z powodu, po- 
nieważ, bo — są bardziej na miejscu. I 
dalej: różnego rodzaju powiedzonka 
wtrącone z nieśmiertelnym jak najbar- 
dziej i rzadszym bynajmniej, używanym 
ni przypiął, ni przyłatał... | 

Trudno wyczerpać w felietonie ten 
obszerny temat, którego zakres wystar- 
czyłby na całe dzieło. Tydzień Kultury 
Języka przypomina polowanie dyploma- 
tyczne, na którym dyskretnie ukryci na- 
ganiacze wypuszczają tresowane zwie- 
rzęta na strzał. Ale trwa to krótko. 
Tymczasem nadal byki hasają w eterze, 
a polowanie na drobne sztuki jest zaję- 
ciem mało efektownym. Dobrze więc, że 
jest taki Biuletyn. Wypada mu jednak 
życzyć, aby nie miał się czym żywić. Im 
prędzej, tym lepiej. 

- IBIS 
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FELICJAN KOTOWICZ — Komobit- 
nat PGR kooperuje z rolnikami 
TADEUSZ STASIAK — Na drodze 
do nowoczesności IECECNE A" 
WITOLD LESKI — Z korzyścią 
dla wspólnej sprawy . . . « : 
ZYGMUNT NOWACKI — Trzeba 
zaczać orać inaczej AZDNESEE" 
KAZIMIERZ LEWKOWICZ — Wa- 
runek: koordynacja RZEK 
STANISŁAW MACKOWIA —_ 
Sprawa całej załoat ż 


TADEUSZ KRASUSKI — Radny 
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MŁODZIEŻ, NAUKA, 
WYCHOWANIE 


LECH WINIARSKI. — Silnti jed- 
nością ET ZCACCECJEM 
FELIKS BIŁOS — Mandat zobo- 
wiązuje RW je SŁÓD ow: +8 
JACEK ŻMUDA — Nauka pod- 
wyższa jakość pracy t życła . . 
JERZY STRZEŻEK — Partia w 
uczelni — kadry dla rolnictwa . 
MICHAŁ STRZELECKI — Kultura 
fizyczna w robotniczym mieście . 


Ww BRATNICH PARTIACH 


JOSEF VALENTA — W przeddzień 
XV Zjazdu KPCz. Wszechstronny 
rozwój socjalizmu w Czechosło- 
wacjt NOEOKIKIETECIEEJE 

LUDWIK JAWORSKI — Prasa ko- 
munistyczna w RFN  . » « » « 
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ROZWÓJ USŁUG 


Trudno dziś wyobrazić sobie prawidłowe funkcjonowanie poszczegól- 
nych dziedzin życia bez szybkiego rozwoju usług. Należą one do tej 


stery działalności, która w znaczne 


mierze określa poziom życia spo- 


leczeństwa — pisze „TRYBUNA ROBOTNICZA”. 


„Rozeznanie potrzeb terenu 
i na tej podstawie szczegóło- 
we opracowanie kierunków 
rozwoju poszczególnych dzia- 
łów usług — to tylko pierw- 
szy Krok w realizacji partyj- 
nego programu rozwoju usług, 
pojmowanego jako jeden 
z podstawowych elementów 
decydujących o jakości życia 
społeczeństwa. Jest on szeroki 
i ambitny. Przyspieszenie jego 
realizacji wiedzie poprzez po- 
szukiwanie i wdrażanie no- 
wych, doskonalszych rozwią- 
zań. Obecnie upowszechnia się 
np. nowy system organizacyj- 
ny, który — najogólniej rzecz 


GŁOS WYBRZEZ 


Duiennik Polskiej Zjednoczonej Partil Robotniczej 


biorąc — polega na scaleniu 
rozproszonych dotychczas 
przedsiębiorstw usługowych w 
rękach jednego gospodarza(...) 

Wprowadzone niedawno no- 
we zasady finansowania dzia- 
łalności usługowej oraz doko- 


nujące się uproszczenie jej 
struktury organizacyjnej sta- 
nowią dogodne warunki do 


unowocześniania tej dziedziny 
gospodarki. Na dzisiejszym e- 
tapie rozwoju gospodarczego 
nie zdają już egzaminu małe, 
ciasne warsztaciki, w których 
jeden czy dwóch pracowników 
gorzej lub lepiej „coś tam 
naprawia”. Także i tu ko- 


DLACZEGO OPUSZCZAJĄ WIEŚ? 


Współczesna młodzież wiejska ma wiele możliwości wyboru zawodu 


i pracy. Inne niż przed 


laty są 


jej potrzeby i zainteresowania — 


pisza ANDRZEJ BRODZIŃSKI na łamach „GŁOSU WYBRZEZA”, zasta- 
nawiając się nad sprawą migracji części miodzieży chlopskiej do miast. 


„Wyobrażenia młodzieży 
wiejskiej o życiu w mieście 
koncentrują się przede wszyst- 
kim wokół problemu czasu 
wolnego. Stanowi on jedną 
z podstawowych przyczyn kon- 
fliktu młodzieży z pokoleniem 
dorosłych, bowiem tradycyjna 
rodzina chłopska nie zna po- 
jęcia „czas wolny”. Jej życie 
całkowicie wypełnione jest 
pracą, przerywaną jedynie ko- 
niecznym okresem odpoczynku 


GŁÓŚ 


ROBOTNICZY 


Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii Robotrkczej 


Podstawowa 0 
niki Łódzkie 
stwierdza „GŁOS ROBO 
I sekretarz POP — dr ini. Zenon 


„Bieżące wykonywanie  za- 
dań dydaktyczno - wychowaw- 
czych, rozwój bazy naukowej 
i nawiązywanie kontaktów 
z przemysłem — oto nasze 
działanie. Realizacja tego pro- 
gramu możliwa jest tylko 
dzięki dobrej współpracy dzie- 
kana Wydziału z Egzekutywą 
POP. Właśnie w tej współ- 
pracy dostrzegam źródło wszy- 
stkich osiągnięć. W czym ona 


się przejawia na co dzień? 
Każda uchwała organizacji 
partyjnej dotycząca uczelni 


anizacja partyjna 
zaliczana t do 
CZY”, 


lub specjalnymi okolicznościa- 
mi o charakterze świątecznym. 
Wolny czas jest tu zjawiskiem 
sprzecznym z interesem go- 
spodarstwa i rodziny. Problem 
ten dotyczy przede wszystkim 
gospodarstw słabych  ekono- 
micznie, gdzie rodzice najmoc- 
niej sprzeciwiają się czasowi 
wolnemu młodych. 

Natomiast młody człowiek 
w mieście dowolnie dysponuje 
swym czasem po zakończeniu 


PARTNER 
i GOSPODARZ 


Wydziału Elektrycznego Politech- 


najlepiej pracujących w uczelni — 
Na temat pracy 
Plichczewski powiedział: 


tej organizacji 


przekazywana jest dziekanowi, 
który na bieżąco ustosunko- 
wuje się do problemu. Wiele 
spraw udaje się załatwić 
dzięki bieżącym kontaktom — 
bez zbędnych papierków i u- 


rzędniczych odpraw. Przecież 
cele naszej działalności są 
zbieżne. Pracujemy bowiem 
dla całego środowiska. Orga- 
nizacja partyjna jest współ- 
gospodarzem uczelni. Towa- 
rzysze zasiadający w Radzie 
Wydziału i biorący udział 


w posiedzeniach kolegiów dy- 
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nieczne jest więc przejście na 
przemysłowe formy pracy. 


Zatem przyszłość usług to 
silne, oparte na mocnych pod- 
stawach ekonomicznych, wy- 
specjalizowane przedsiębior- 
stwa, dysponujące nowoczes- 
nym wyposażeniem  technicz- 
nym i odpowiednim zabezpie- 
czeniem materiałowym. I do 
stworzenia takich właśnie u- 
sługowych kombinatów  obec- 
nie s.ę dąży. 


(...) Obok rozwoju  ilościo- 
wego i wzbogacania wachlarza 
świadczonych usług sprawą 
niezmiernie istotną jest  po- 
prawa jakości pracy placówek 
usługowych. W (tej dziedzinie 
wciąż jeszcze jest bardzo wie- 
le do zrobienia. Poprawa wa- 
runków socjalnych i płaco- 
wych, która w ostatnich la- 
tach objęła pracowników za- 
trudnionych w usługach, 
świadczy o znaczeniu, jakie 
partia i rząd przywiązują do 
tej dziedziny gospodarki. Robi 
się wszystko, aby podnieść 
rangę zawodów usługowych. 
Jednocześnie jednak rosną — 
co jest zrozumiałe — wyma- 
gania w stosunku do ludzi 


dnia pracy. Można podjąć do- 
datkową pracę, iść na spacer, 
do teatru, można po prostu 
niec nie robić. Ten wolny czas 
(często pozorny) pracownika 
w mieście działa na wyobraź- 
nię części młodzieży wiejskiej, 
stanowiąc zachętę do naśla- 
dowania, przyczynę upomina- 
nia się o wolną chwilę. Po- 
nadto miasto oferuje większy 
wybór imprez kulturalnych, 
sportowych. Życie w mieście 
ma poza tym szybsze tempo, 


a to pociąga mlodych. 1%, 


Młodzi decydują się opuścić 
wieś po porównaniu metod 
pracy w mieście i na wsi. 
Mimo poważnych osiągnięć w 
mechanizacji prac rolnych, 
w wielu jeszcze wsiach sto- 
sowane są bardzo prymitywne 
metody. Dotyczy to szczegól- 
nie gospodarstw o niewielkim 
areale ziemi, gdzie wprowa- 
dzenie maszyn jest nieopła- 
calne. Natomiast spojrzenie na 
miasto, na jego place budo- 


rektorskich prezentują stano- 
wisko partii oraz inicjują cie- 
kawe akcje, np. opracowanie 
planu pracy kolegiów, wdra- 


żanie nowoczesnych  progra- 
mów studiów. Warto także 
podkreślić, iż powstanie no- 
wego kierunku studiów — 


elektroniki, jest 
sługą towarzyszy. 
(...) "Na terenie 
Elektrycznego 

Łódzkiej 
studencka 


również za- 


Wydziału 
Politechniki 
działa także prężna 

grupa partyjna, 
w której skład wchodzi 21 
członków i kandydatów. Po- 
nieważ postawiono na jakość, 
w szeregach partyjnych zna- 
leźli się ludzie wartościowi, 
osągający dobre wyniki w 
nauce, będący jednocześnie 
aktywnymi działaczami orga- 
nizacji młodzieżowej. Zresztą 
aktywne uczestnictwo w pracy 
SZSP potraktowano jako jeden 
z warunków umożliwiających 
np. przeszeregowanie kandy- 
data w poczet członków par- 
tii. 

(...) Studenci — członkowie 
PZPR biorą także udział w 


e 


OÓKULIŃ E i 


pracujących w usługach. Obok 
stalego podnoszenia poziomu 
kwalifikacji zawodowych szcze- 
gólnie ważne jest tu to, co 
można nazwać kulturą pracy, 
kulturą obsługi klientów, a co 
częstokroć pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia. 

Wysoki poziom usług to tak- 
że oszczędność czasu, na <o — 
jako jedną z rezerw czekają- 
cych na zagospodarowanie — 
zwróciło uwagę II Plenum KC 
PZPR. Intensyfikacja działal- 
ności usługowej jest zadaniem 
niezwykle pilnym. Usługi, ich 
wysoka jakość są nieodzow- 
nym warunkiem powodzenia 
zamierzeń podejmowanych 
z myślą o pełnym zaspokoje- 
niu stale rosnących potrzeb 
społecznych. Główny 
wynikających stąd zadań bie- 
rze na swe barki gospodarka 
państwowa. W ramach progra- 
mu rozwoju usług rozległe 
pole działania otwiera się 
także przed rzemiosłem i Sspół- 


dzielczością pracy. Od właści-- 


wego skoordynowania działań 
tych trzech gestorów zależy 
zatem m.in. sprawne wcielenie 
w życie ambitnego programu 
doskonalenia jakości usług." 


wy, na różnorodność pracują- 
cych tam maszyn wyzwala 
chęć włączenia się w nurt 
szybkich przeobrażeń naszej 
gospodarki; dynamika tych 
zmian jest większa w mieście. 
Część młodzieży nie akcep- 
tuje sposobu życia i pracy 
swych rodziców. Szukają więc 
zajęcia poza domem i gospo- 
darstwem. 
+ Gospodarstwo chłopskie jest 
miejscem pracy i równocześ- 
nie miejscem życia rodziny, 
z tym że praca na roli jest 
czynnikiem ważniejszym, gdyż 
"to ona dyktuje porządek w 
czasie, z roku na rok, z dnia 
,na dzień. Gospodarstwo na- 
rzuca swym użytkownikom 
swoisty reżim, i dlatego wielu 
młodych ludzi nie chce pod- 
dać się obowiązkom  właści- 
ciela gospodarstwa. Ta niechęć 
to nie obawa przed pracą, 
ale świadomy wybór możli- 
wości prowadzenia innego sty- 
lu życia, wykonywania innego 
zawodu.” 


pracy organów kolegialnych 
uczelni, m.in. w Radzie Wy- 
działu, Komisji Programowej, 


w Radzie d.s. Młodzieży. War- 
to zwrócić uwagę na znamien- 
ny fakt: młodych traktuje się 
tutaj jak rzeczywistych part- 
nerów i gospodarzy uczelni. 
Wzrosła jednocześnie odpowie- 
dzialność studentów, którzy 
chcą coraz bardziej decydo- 
wać o swoich sprawach  (...) 


Sądzimy, że niektóre z do- 
świadczeń towarzyszy z Wy- 
działu Elektrycznego PŁ za- 
sługują na naśladowanie przez 


organizacje partyjne innych 
wyższych uczelni. Przecież dla 
nikogo w środowisku akade- 


mickim nie jest tajemnicą, że 
jeszcze zbyt często wydziałowe 
POP uwikłane są w różnego 
rodzaju spory i przetargi 
z władzami administracyjnymi 


i dyrekcjami instytutów. Drob- 


ne sprawy, jakże często o cha- 


rakterze „rozgrywek  perso- 
nalnych, przesłaniają proble- 
my dużej rangi, które decy- 


dują o ostatecznym kształcie 
nauki i procesu ksztalcenia.” 


Digltizad by Google 
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Zakłady Przemysłu Cukierniczego „22 Lipca” są najwięk- 
szym przedsiębiorstwem cukierniczym w Polsce, zatrudniają 
ogółem ponad 3,5 tys. osób. Prawie 100 pracowników ma 
studia wyższe, 600 legitymuje się średnim wykształceniem. 
70'/, załogi stanowią kobiety. Większość pracowników to 
absolwentki Zasadniczej Szkoły Zawodowej i Technikum 
Cukierniczego. Wielu młodych zostało przyuczonych do za- 
wodu w OHP. Obok takich ludzi, jak Górczyńscy i Kaca- 
kowie, którzy z pokolenia na pokolenie tu pracują, za- 
początkowuje się nowe tradycje rodzinne. 


Zakłady wytwarzają około 260 asortymentów wyrobów 
cukierniczych, 51 wyrobów posiada znak jakości. Wyroby 
ich rozprowadzają — poza siecią handlu państwowego 
i spółdzielczego — trzy sklepy firmowe, ponadto zakład 
sprawuje patronat nad 100 sklepami w różnych częściach 
kraju. Wyroby przedsiębiorstwa eksportuje się także do 
30 krajów europejskich i zamorskich. Codziennie zakład 
dostarcza na rynek i na eksport 200 ton wyrobów. Stanowi 
to 25, krajowej produkcji wyrobów cukierniczych, w tym 
500, wyrobów czekoladowych i czekoladowanych. 

Duży wpływ na szybsze wykonanie planowych zadań 
mają zobowiązania załogi. W 1972 r. załoga przedsiębior- 
stwa wniosła do banku „20 miliardów” dodatkową pro- 
dukcję wartości 131 mln zł, w 1975 r. wykonała dodatkową 


p= 


produkcję wartości 64 mln zł. Fabryka rozbudowuje się 
i modernizuje. W latach 1976-80 ogólna wartość produk- 
cji przekroczy 22 mld zł. Będzie to 178,6 proc. wartośc 
produkcji planowanej w ub. pięciolatce. Obecnie wartość 
produkcji na 1 zatrudnionego przekracza 942 tys. zł. 


Na terenie zakładu rozwija się działalność kulturalno= 
-oświatowa. Biblioteka liczy ponad 6 tys. woluminów. Klub 
pracowniczy organizuje różne imprezy kulturalno-oświato- 
we, z których korzystają również emeryci. Jest ich w sumie 
800. Zakład utrzymuje z nimi żywe kontakty. 


W latach 1971-75 poważnie rozbudowano bazę socjal- 
no-bytową. Uruchomiona została stołówka i ambulatorium 
lekarskie. W przyzakładowej służbie zdrowia pracuje 13 le- 
karzy i 63 innych pracowników medycznych. W bieżącym 
roku z wczasów krajowych skorzysta prawie 1500 osób, 
a z zagranicznych ponad 120. W sezonie wakacyjnym dla 
tysiąca dzieci stworzy się warunki do wypoczynku w 


ośrodkach kolonijnych. > 


Kierowniczą rolę w życiu załogi sprawuje 400-osobowa 
organizacja partyjna, aktywnie działają organizacje „ed 
łeczne i zawodowe. Zakłady „22 Lipca” były pierwszym 
przedsiębiorstwem w Polsce, w którym w 1971 r. ekspe- 
rymentalnie wprowadzono wolne soboty. Inicjatorem tego 
przedsięwzięcia była zakładowa organizacja partyjna. 
W pierwszych szeregach ofiarnych, zaangażowanych, am= 
bitnych pracowników są m.in.: Zofia Tarnowska, Genowe-_ 
fa Ostrowska, Jadwiga Piotrowska, Barbara Sikorska, Ire- 
na Wrońska, Andrzej Karbowniczek, Henryk _ Ciompa, 
Zbigniew Szczeciński, Ryszard Czechowicz, Andrzej Kot, 
Henryk Siejak, Edward Dyśko, Zdzisław Okulski, Mieczysław 
Knotek, Jan Stajszczak, Eugeniusz Mierzejewski, Zdzisłe 
Rozenberg. 
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W 1974 roku z okazji 25-lecia wydania pierwszego numeru 
„Życie Partii” ustanowiło doroczne nagrody dla dziennikarzy 
regionalnych gazet PZPR za najcelniejsze artykuły publicystycz- 
ne (reportaże, komentarze, felietony) na temat aktualnej pracy 
instancji i POP, a w szczególności upowszechniające doświad- 
czenia w pracy partyjnej, popularyzujące nowatorskie metody 
działania partyjnego w różnych środowiskach. 

ub. r. laureatką | nagrody została Maria  Kędzier- 
ska z „Gazety Pomorskiej” (Bydgoszcz). 

Do nagrody „Życia Partii” za r. 1975 kolegia redakcyjne zgło- 
siły 20 kandydatów. 

Jury Konkursu w składzie: przewodniczący Jury — | zastępca 
kierownika Wydziału R ann KC Krystyn Dąbrowa, 
sekretarz — Eugeniusz Michaluk („Życie Partii”) oraz człon- 
kowie: Tadeusz Gutkowski („Życie Partii”), Leszek Jucewicz 
(SDP), Tadeusz Kołodziejczyk (,,Życie Partii”), Kazimierz Króli- 
kowski (Wydz. Prasy, Radia i Telewizji KC), Jerzy Łazarz (ZG RSW 
„Prasa-Książka-Ruch”), po wnikliwym rozpatrzeniu wszystkich 
zgłoszonych prac, postanowiło: 


nie przyznawać I nagrody, 

natomiast przyznać dwie Il nagrody w wysokości po 5000 zł 
Tadeuszowi Ostaszewskiemu z „Gazety Olsztyńskiej” (Olsztyn), 
Józefowi Porębskiemu ze „Sztandaru Ludu” (Lublin) 


oraz 
dwie Ill nagrody w wysokości po 3000 zł 
Ryszardowi Beresiowi z „Nowin” (Rzeszów), 
Ewie Wanackiej z „Trybuny Robotniczej” (Katowice), 


a nadto 


trzy wyróżnienia w wysokości po 1500 zł 
Bronisławowi Słomce z „Głosu Szczecińskiego” (Szczecin), 
Stanisławowi Świeradowi z „Gazety Współczesnej” (Biały- 
stok), 
Andrzejowi Wrazidle z „Trybuny Robotniczej” (Katowice). 


Redakcja „Życia Partii” serdecznie gratuluje wszystkim na- 
grodzonym. 

O terminie wręczenia nagród zainteresowani zostaną powia- 
domieni. | 


„EMEA MY WET 0 1/0 OWTRIINA"" C MudaAE TB EM ia. EJ PTI 47 


vw ><] W iioOEEPY TUŻ 2 TR ALBZYW*""A_ HE ŁY tako EF) CIECZ AJ) 7. AP” M7” 


=aUYW z + dE ZAW" mA MK” CHR” mA PIO RIZR EYE PzY (PYT A TĄ MAPY KIA I W OP p RECZNE ED. A PROZA ÓŻ GOO 


wk 


|: 480 POLAND 


JERZY ŁUKASZEWICZ 
Zastępca członka Biura Politycznego, sekretarz KC PZPR 


Program VII Zjazdu partii, który stał się platformą 
wyborczą FJN w ostatnich wyborach do Sejmu PRL 
i wojewódzkich rad narodowych, uzyskał powszech- 
ną aorobate naszeno sovołeczeństwa, stał się podsta- 
wą integracji narodu wokół partii. Powszechne jest 
zrozumienie, że PZPR jest dziś rzeczywiście partią 


2 narodu, że służy najżywotniejszym interesom 
olski. 


kres wyborczy sprzyjał popularyzacji uchwały VII Zjaz- 

du, a zwłaszcza tych jej aspektów, które wiążą się z dal- 
szym rozwojem społeczno-gospodarczym, z istotą demokracji 
socjalistycznej, prawami i obowiązkami obywatelskimi, rolą 
i zadaniami organów przedstawicielskich. 


Upowszechniać głęboki sens uchwały 
vii Zjazdu 


Najważniejszym zadaniem całej partii i jej frontu ideo- 
wo-wychowawczego jest zespolenie sił i energii wszystkich 
Polaków wokół realizacji programu VII Zjazdu. Program 
Zjazdu, oparty na dokonaniach lat 1971—75, to program rea- 
Iny, wszechstronnie przedyskutowany w partii, na Kongre- 
sach ZSL i SD, w kampanii wyborczej. Kiedy odczuwamy kło- 
poty dnia powszedniego, warto uświadomić sobie, o ile byli- 
byśmy ubożsi i jak wielkie byłyby nasze trudności, gdyby 
majątek narodowy nie zwiększył się o prawie 2 biliony zło- 
tych, gdyby produkcja przemysłowa była niższa o 70 proc., 
gdyby 1134 tysiące rodzin nie otrzymały nowych mieszkań, 
gdyby płaca realna była niższa o 40 proc., gdyby ludność 
wiejską nie została otoczona bezpłatną opieką lekarską, gdy- 
by kraj nasz był bez nowych 90 fabryk domów, bez nowych 
zakładów mięsnych, chłodni i zmodernizowanych zakładów 
przemysłu lekkiego, bez nowych mocy w przemyśle węglo- 
wym, miedziowym, energetyce. 

Lista tego, czego dokonaliśmy w ciągu ubiegłego 
pięciolecia, jest długa. Powinniśmy stale o tym pamiętać w 
naszej pracy propagandowej. Z dotychczasowych sukcesów 
trzeba bowiem czerpać podnietę i siłę do realizacji zadań na 
lata 1976—80, do rozwiązywania trudnych problemów wspól- 
Rym wysiłkiem całego narodu. 

Ważnym naszym obowiązkiem jest przełożenie ogólnych 
zadań i głównego hasła Zjazdu „O wyższą jakość pracy i wa- 
trunków życia narodu” na konkretne zadania każdego Środo- 
wiska, każdej Instytucji, każdego obywatela. Pogłębić zatem 
trzeba działalność, którą zapoczątkowaliśmy po VII Zjeździe, 
a zwłaszcza w kampanii wyborczej, kierowania uwagi każde- 
80 kolektywu na usprawnienie własnej pracy na każdym od- 
tinku. Chodzi o wytworzenie kultu dobrej roboty, racjonal- 
Tego myślenia i działania. Wyższa jakość pracy ściśle wiąże 
SiĘ ze zwiększeniem efektywności i wydajności. Podstawową 
Sprawą jest przestrzeganie z żelazną konsekwencją dyscypli- 


ny planu i dyscypliny technologicznej, podniesienie kultury 
pracy i kultury stosunków międzyludzkich w zakładzie pra- 
cy, w instytucji, we wszystkich sferach naszego życia społe- 
cznego. 

Wyższa jakość pracy jest środkiem do podniesienia jakości 
warunków życia narodu. W socjalistycznym rozumieniu ozna- 
cza to harmonijny wzrost poziomu materialnego życia społe- 
czeństwa powiązany ze wzrostem poziomu wiedzy i kultury 
narodu, upowszechnieniem socjalistycznych zasad ideowo- 
-moralnych, życzliwym stosunkiem do ludzi, poszanowaniem 
godności ludzkiej, bogactwem możliwości zaspokajania szero- 
kich potrzeb duchowych wszystkich członków naszego spo- 
łeczeństwa. , 

W działalności politycznej ciągle trzeba mieć na uwadze 
treści II Plenum KC, które przełożyło główne hasło VII Zjaz- 
du na zadania w sferze produkcji materialnej. Źródłem u- 
trzymania wysokiej dynamiki rozwoju jest uruchomienie re- 
zerw. Tylko racjonalne gospodarowanie surowcami i mate- 
riałami, pełniejsze wykorzystanie potencjału wytwórczego, 
racjonalne gospodarowanie zasobami ludzkimi, efektyw- 
niejsze wykorzystanie funduszu płac, lepsza organizacja pra- 
cy mogą stworzyć warunki do wykonania i przekroczenia za- 
dań. A jest to kwestia o podstawowym znaczeniu, która za- 
decyduje © naszych sukcesach w dynamizowaniu budowni- 
ctwa socjalistycznego. 

Dominacja czynników jakości i efektywności w obecnej 
pięciolatce stawia konkretne zadania wszystkim kolekty- 
wom pracowniczym, każdej organizacji i instancji partyjnej. 
Dotyczą one przede wszystkim zwiększenia produkcji rynko- 
wej, poprawy jej jakości i struktury, wykorzystania wszye 
stkich możliwości zwiększenia opłacalnego eksportu, utrzy= 
mania prawidłowych relacji ekonomicznych między efekta- 
mi pracy a stopniem ich opłacania, racjonalnej gospodarki 
materiałowej, wzrostu efektywności wykorzystania kadr. Du- 
że rezerwy ekonomiczne tkwią w sferze projektowania i rea- 
lizacji inwestycji. Nowoczesna gospodarka to również nowo- 
czesna struktura nakładów inwestycyjnych, a więc wzrost 
udziału inwestycji o charakterze modernizacyjnym, przesą- 
dzających o nowoczesności metod wytwarzania. 

Warunkiem realizacji tych zadań jest ich szeroka popula- 
ryzacja i zrozlimienie przez ogół ludzi pracy. Dotarcie do 
wszystkich środowisk  społeczno-zawodowych, umiejętność 
doboru rzeczowych argumentów, ukazanie roli i miejsca po> 
szczególnych środowisk w realizacji ambitnych celów społe- 
cznych i gospodarczych — to najważniejsze zadania organi- 
zacji i instancji partyjnych, wszystkich członków partii, ca» 
łego frontu propagandy. 

Wymóg poprawy jakości pracy i efektywności gospodaro= 
wania w sferze produkcji materialnej i konsumpcji społecz= 
nej zawiera w sobie szeroko pojętą problematykę oszczędnoś- 
ci. Na obecnym etapie rozwoju gospodarczego Polski oszczęd+ 
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ność to przede wszystkim racjonalne i rozsądne wykorzysta- 
nie kadr, posiadanych zasobów maszyn i urządzeń, czasu, 
materiałów i narzędzi po to, aby efext końcowy, jakim jest 
zaspokojenie potrzeb, był jak największy. Tak rozumiana o- 
szczędność jest przeciwstawna marnotrawstwu i rozrzutnoś- 
ci, jest wyrazem gospodarności i celowości działań jedno- 
stkowych i zbiorowych. 

Problematykę jakości i efektywności pracy oraz wykorzy- 
"stania rczerw powinniśmy ukazywać w pracy ideowo-wy- 
chowawczej na szerokim tle społeczno-gospodarczym i poli- 
tycznym, aby we wszystkich środowiskach społeczno-zawo- 
dowych ugruntować przekonanie, że czynniki jakościowe na- 
szej pracy są podstawowym warunkiem dalszego dynamiczne- 
go rozwoju kraju. 

Strategia rozwoju społeczno-gospodarczego otejmuje także 
proces doskonalenia zarządzania gospodarką i państwem. 
Działania naszej partii idą tu w dwóch podstawowych kie- 
runkach: uspnawniania pracy administracji centralnej i te- 
renowej oraz wcielania w życie zasad nowego systemu e- 
konomiczno-finansowego organizacji gospodarczych.  Dąży- 


my do wzmocnienia strategicznych funkcji planowania i cen- 


tralnych dyspozycji gospodarczych, a jednocześnie — do 
zwiększenia zakresu samodzielności i odpowiedzialności jedno- 
stek gospodarczych. Musimy ugruniować w społeczeństwie 
przeświadczenie, że doskonalenie funkcjonowania gospodar- 
ki i państwa służy realizacji celów społeczno-gospodarczych 
oraz łączy się najściślej z wyzwalaniem twórczej inicjatywy 
wszystkich ludzi pracy. 

Podstawowym elementem naszej strategii rozwoju społe- 
ezno-gospodarczego, która wyzwoliła w okresie między VI 
a VH Zjazdem potężne rezerwy zaangażowania i twórczej 
inicjatywy. jest jedność celów ekonomicznych i społecznych. 
Partia nadała tej strategii charakter trwałego czynnika roz- 
woju kraju, co znalazło swoje odzwierciedlenie w głównym 
haśle achwały VII Zjazdu. Z tej drogi partia nie zejdzie. 
Naszym obowiązkiem jest umacniać przekonanie o trwałości 
tej strategii i jej kontynuacji w latach 1946—80. 


Stale podnosić poziom 
socjalistycznej świadomości narodu 


Obok kształtowania aktywności społeczno-zawodowej za- 
sadn.czym zadaniem w pracy ideowo-wychowawczej partii 
jest stałe podnoszenie poziomu socjalistycznej świadomości 
narodu. Problemy doskonalenia efektywności pracy ideolo- 
g.cznej i propagandowej były wielokrotnie przedmiotem uch- 
wał Komitetu Centralnego, Biura Politycznego i Sekretaria- 
tu KC. Po VI Zjeździe problematykę ideologiczną rozpatry- 
waliśmy na VII, XIII i XVI Plenum KC, wyznaczając głów- 
ne kierunki i treści tej pracy. Po VII Zjeździe problematykę 
ideologiczną podjęło III Plenum KC. Mamy w tej dziedzinie 
znaczny dorobek. Opracowaliśmy program kształtowania 
świadomości społeczeństwa odpowiadający rosnącym wyma- 
ganiom i potrzebom życia społecznego oraz jednolity, komple- 
ksowy system działania partii i całego frontu ideologicznego. 
Jednaxże nie może nam to przesłonić występujących niedo- 
statków, a także słabości tych ogniw frontu ideologicznego, 
które nie nadążają za wymaganiami stawianymi przez życie 
i przez partię. Wiemy, że w możliwościach naszego oddziały- 
wania ideologicznego istnieją jeszcze nie wykorzystane rezere 
wy, że niektóre elementy naszego systemu pracy ideowo-wy= 
chowawczej cechuje niedowład. Musimy dokonać krytycznej 
analizy brasów rysują:ych się w działalności idzowo-wycho- 
wawczej, aby wzmóc ofensywność naszej pracy, aby skutecz- 
niej eliminować występujące zjawiska negatywne. 

Poważnym osiągnięciem partii w okresie po VI Zjcździe 
jest podniesienie poziomu pracy organizacyjno-politycznej i 
ideowo-wychowawczej wśród klasy robotniczej. Wzrost a- 
wangardowej roli klasy robotniczej, jej dojrzałości ideowo- 


2 


— politycznej wyraża się w pomyślnym, ponadplanowym 
wykonaniu zadań ostatniego planu 5-letniego, w uzyskaniu 
ij utrzymaniu także obecnie wysokiego tempa rozwoju pro- 
dukcji materialnej. Załogi wielkich zakładów produkcyjnych 
skupiających znaczną część klasy robotniczej są głównymi 
motorami przyspieszenia przemian społeczno-ekonomicznych 
i podstawową siłą wspierającą politykę partii. Jednakże wc.ąż 
nie osiągnęliśmy zadowalających rezultatów w upowszech- 
n.aniu wysokiej kultury pracy, w wyzwalaniu ambcji dobre- 
go, rzetelnego wykonywania obowiązków zawodowych, w 
podnoszeniu poziomu dyscypliny zawodowej. Wskazać moż- 
na jeszcze wiele zespołów i grup pracowników w poszczegó:!- 
nych zakładach, w których nie znalazło wciąż właśc:wego 
zrozumienia hasło dobrej roboty: „Po mnie poprawiać nie 
trzeba”. Niedostatecznie też rozwinęliśmy bodźce moralnego 
wyróżniania ludzi dobrej roboty oraz budowania ich spoałe- 
cznego autorytetu. 

Po VI Zjeździe zintensyfikowaliśmy działalność ideowo-wy- 
chowawczą na wsi. Nowe możliwości rozwinięcia pracy wy- 
chowawczej, związane z reformą administracji, zostały dob- 
rze wykorzystane. Uzyskaliśmy wymierne rezultaty w po- 
większaniu i przysp'eszaniu produkcji rołnej, w usprawnia- 
niu całokształtu organizacji życia wsi. Jednakże nadal od- 
działywanie partir na wsi jest słabsze, niż wymagają tego 
procesy przemian społeczno-gospodarczych oraz potrzeby 
wyższej wydajności całego rolnictwa. Niezbędne jest znaczne 
zwiększenie siły ofensywnej pracy partyjnej i lepsze wyko- 
rzystanie wiełu ogniw naszego systemu pracy politycznej 
i środków oddziaływania, którymi dysponuje front ideologi- 
czny. Działalność ideowo-wychowawcza wśród ludności wiej- 
skiej jest ważnym elementem realizacji postanowień III Ple- 
num. Należy upowszechniać świadomość, że patriotycznym 
obowiązkiem wsi jest wyżywienie całego społeczeństwa, spro- 
stanie nie tylko dzisiejszym. ale i stale rosnącym potrzebom. 
Społecznym obowiązkiem producentów rolnych jest wyko- 
rzystanie każdej możliwości zwiększenia produkcji rolnej, 
podnoszenia kultury rolnej, wprowadzania nowoczesnych me- 
tod agrotechnicznych. przede wszystkim zaś pełne i termino- 
we wypełnianie zobowiązań wobec państwa, wynikających z 
umów kontraktacyjnych i ustawodawstwa podaixowego. 

Nasilić należy pracę ideowo-wychowawczą wśród młodzie- 
ży wiejskiej. Jest ona szczególnie chłonna na przyjęcie wizji 
nowoczesnego rolnictwa i wsi socjalistycznej. Program partii 
w tej dziedzinie stwarza młodzieży wiejskiej wielką szansę 
urzeczywistnienia swych dążeń. Wymaga to jednak z naszej 
strony zachęcenia młodzieży do kształcenia się w zawodach 
potrzebnych rolnictwu i wsi, do podejmowania pracy w roł- 
nictwie. Należy konsekwentnie umacniać przekonapie, źe 
podstawą naszej polityki rolnej jest harmonijne kojarzenie 
procesów uspołeczniania rolnictwa ze wzrostem produkcji 


- solnej. 


Młodzież popiera program partii, aktywnie włącza się w 
nurt przemian socjalistycznych kraju. Wyrazem rosnącej doj- 
rzałości ideowo-politycznej młodego pokolenia są procesy 
konsolidacji ruchu młodzieżowego. Ale do umysłów młodzie- 
ży nadal mają jeszcze dostęp obce nam treści, wzory życia, 
postawy moralne. Należy oczekiwać, że Federacja Socjalisty- 
cznych Związków Młodzieży Polskiej, poszczególne związki i 
ogniwa frontu ideowo-wychowawczego młodzieży podejmą 
bardziej ofensywne działanie na rzecz popularyzacji polityki 
partii i wałorów socjalizmu, popularyzacji godnych naślado- 
wania wzorów osobowych, rozwijając i doskonaląc formy 
szkolenia ideologicznego. 

W kwietniu nastąpiło ważne wydarzenie w ruchu młodzie- 
żowym — Kongres Młodzieży Polskiej. Powstanie Związku 
Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, zespolenie sił młodziczy 
pracującej miast i wsi oraz młodych żołnierzy stwarza nową 
jakość w ruchu młodzieżowym, pozwalając na podjęcie no- 
wych, ważnych zadań. Jestesmy w najwyższym stopniu sain- 


teresowani tym, by nowa organizacja chlubnie kontynuowała 
najlepsze tradycje ruchu młodzieżowego, by jej działaniom 
towarzyszyła dobra atmosfera polityczna. 

Partia i państwo podjęły szczególne wysiłki na rzecz u- 
mocnienia rodziny, stwarzanią jej coraz lepszych warunków 
życia i wychowania młodzieży. Wiele uczyniliśmy, by ułat- 
wić życie matkom wychowującym dzieci. Rozwijamy program 
społeczny i upowszechniamy zasady ideowo-moralne sprzy- 
jające integracji życia rodzinnego i trwałości rodziny. A 
jednak wciąż jeszcze w niedostatecznym stopniu ta polityka 
partii znajduje odbicie w działalności instytucji wychowaw- 
czych, środków masowego przekazu i organizacji ideowo-wy- 
chowawczych. 


Zdecydowanie wcielać w życie zasady 
patriotycznego wychowania 


Świadomość zarówno osiągnięć, jak słabości w naszej pra- 
cy pozwala określić konkretne wnioski do dalszej, bardziej 
intensywnej działalności. Zostały one w sposób komplekso- 
ky sformułowane w uchwale III Plenum KC, która określiłą 
zasady patriotycznego, obywatelskiego, a jednocześnie inter- 
nacjonalistycznego wychowania, przyniosła precyzyjną wyk- 
ładnię zadań i obowiązków frontu ideowo-wychowawczego w 
walce ideologicznej na obecnym etapie pokojowego współ- 
istnienia. w walce z burżuazyjną propagandą, starającą się 
za wszelką cenę pomniejszyć wpływy socjalizmu na świecie. 

Partia przywiązuje ogromną wagę do rozbudzania godnoś- 
ci narodowej, kształtowania poczucia obywatelskiej odpowie- 
dzialności i przywiązania do socjalistycznego państwa. Dla- 
tego niezbędne jest krzewienie szacunku dla postępowych 
tradycji narodowych i tradycyjnych symboli bytu narodowe- 
go. Istotnym zadaniem jest znalezienie właściwych form 
popularyzacji Konstytucji PRL. Stosunek do godła, flagi 
narodowej, hymnu i Konstytucji stanowi bowiem wyraz u- 
czuć obywateli do ludowego państwa, jest istotnym kryte- 
rium dojrzałości obywatelskiej każdego Polaka. 

Kształtowanie miłości ojczyzny wśród dzieci i młodzieży 
jest podstawową powinnością polskiej rodziny i szkoły. Niez- 
będne jest powszechne wykorzystywanie możliwości mu- 
zeów oraz izb pamięci i perspektyw w zakresie kształtowa- 
nia postaw patriotycznych i popularyzacji postępowych tra- 
dycji narodu polskiego, historii walk o powstanie i utrwale= 
nie władzy ludowej w naszym kraju. Jednocześnie powinniś- 
my upowszechniać wiedzę o bratnich krajach socjalistycznych 
i ich osiągnięciach, o wspólnocie naszych celów. 

W celu kształtowania socjalistycznych i patriotycznych o- 
byczajów w życiu społecznym niezbędne jest opracowanie za- 
sad ceremoniału państwowego i obywatelskiego, ceremonia- 
łu imprez polityczno-propagandowych, nadawania imion zbio- 
rowościom, składania uroczystego ślubowania przez pracow- 
ników administracji państwowej, rad narodowych i innych, 
przy wprowadzaniu nowych pracowników do zakładów pra- 
cy, a także doskonalenia ceremoniału w organizacjach mło- 
dzieżowych, w szkołach wszystkich stopni oraz podczas im- 
prez sportowych. 

Uważamy także za niezbędne podjęcie całego kompleksu 
zagadnień związanych z postawą Polaka za granicą i jego 
narodową, obywatelską godnością w kontaktach z cudzoziem- 
cami. 

W pracy ideowo-wychowawczej partii głównym zadaniem 
jest pogłębione upowszechnienie w społeczeństwie ideologii 
marksistowskiej, krzewienie ideałów i wyjaśnianie istoty so- 
cjalistycznego humanizmu. Ofensywne wcielanie w życie za- 
sad patriotycznego, obywatelskiego wychowania wymaga zde- 
cydowanego zwalczania negatywnych postaw i działań. 

Zjawiskiem świadczącym o niedostatkach w pracy ideo- 
wo-wychowawczej i propagandowej partii jest występowa- 
nie wciąż w naszym życiu społecznym takich reliktów prze= 


szłości, jak kosmopolityzm i kosmopolityczne postawy. Ko- 
smopolityzm nie jest zjawiskiem masowym, wywiera jednak- 
że destruktywny wpływ na proces przemian świadomości 
społecznej. Postawy kosmopolityczne to bezideowość, niewia- 
ra w możliwości i umiejętności własnego narodu, bezreflek- 
syjna fascynacja zachodnim stylem życia i modelem konsum- 
pcji, brak emocjonalnego zaangażowania w wykonywaną pra- 
cę, obsesja posiadania dóbr materialnych, często za cenę po- 
niżenia własnej godności, negacja możliwości twórczych wła- 
snego narodu. Postawy kosmopolityczne należy konsekwent- 
nie eliminować. Są one sprzeczne z treścią patriotyzmu 
sprzężonego nierozdzielnie z proletariackim internacjonaliz- 
mem. 

Przeciwstawiać się będziemy także osobliwemu „obiekty- 
wizmowi”, postawie „kibica”, będziemy zwalczać sądy i opi- 
nie mające na celu zakwestionowanie dorobku narodu, oś- 
mieszanie postaw zaangażowanych, rzetelnej pracy, rzetelne- 
go stosunku do zadań i obowiązków. 


integrować społeczeństwo — obowiązkiem 
kultury polskiej 


Niezbędnym warunkiem zbudowania rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego jest wysoki poziom rozwoju kultu- 
ry. Naród nasz ma wielki dorobek artystyczny i kulturalny 
ceniony w całym świecie. Kultura polska zawsze związana by- 
ła z życiem narodu, była czynnikiem integracji społecznej. 
jej twórcy czynnie uczestniczyli w walce o niezależność po- 
lityczną kraju, o jego państwowość. Historia dowiodła, że 
prawdziwie wielka twórczość powstaje w głębokiej więzi 
twórców z życiem swojego narodu, a przede wszystkim z je- 
go masami pracującymi. 

Osiągnięcia naszej socjalistycznej kultury są dziełem uta- 
lentowanych i zaangażowanych twórców. Jesteśmy im za to 
wdzięczni. Tak wielkie osiągnięcia nie byłyby jednak możli- 
we, gdyby kultura i twórcy nie znajdowali się pod troskli- 
wą opieką ludowego państwa, gdyby założenia polityki kul- 
turalnej partii i państwa nie stworzyły sprzyjających wa- 
runków do jej wszechstronnego rozwoju. 

W życiu socjalistycznego społeczeństwa kultura pełni wie- 
lorakie funkcje. Jedną z najważniejszych jest integracja na- 
rodu. 

Kultura socjalistyczna — zgodnie z naszą ideologią — ot- 
warta jest na wszelkie głęboko humanistyczne wartości. Jest 
i będzie zamknięta natomiast dla zjawisk dekadenckich, dla 
pozornych wartości czy ideałów mających niewiele wspólne- 
go z humanizmem. Nie możemy się godzić na upowszechnia- 
nie w twórczości artystycznej i literackiej treści i postaw 
obcych naszym ideałom, na lekceważenie naszej tradycji 
i narodowego dorobku. 

Wszystkie instytucje upowszechniania kultury, ogniwa pro- 
pagandy, środki masowego przekazu mają obowiązek popu- 
laryzacji i popierania tych twórców i naukowców, którzy 
dbając w swych dziełach o wysoki poziom merytoryczny i 
artystyczny przyczyniają się swą twórczością do umacniania 
socjalistycznej, patriotycznej świadomości narodu. 

W kształtowaniu właściwych postaw obywatelskich i po- 
głębianiu patriotycznej świadomości narodu niepoślednią ro- 
lę odgrywa ruch wydawniczy. Na rynku księgarskim ukazu- 
ją się liczne tytuły świadczące o pomyślnym rozwoju współ- 
czesnej polskiej literatury p:ęknej i społeczno-politycznej. 
Trzeba jednak stwierdzić, że wciąż jeszcze odczuwamy niedo- 
syt książek kształtujących zaangażowane postawy społeczne. 
Toteż niezbędne jest ciągłe doskonalenie polityki wydawni- 
czej, zwłaszcza programowania tematycznego, polityki na- 
kładów, szaty edytorskiej. Konieczne jest podnoszenie kwa- 
lifikacji kadr redakcyjnych oraz doskonalenie działalności 
recenzyjnej. Elim'n-wać trzeba z rocenzji subiektyw:zm, wię- 
cej troski przejaw.aż o uuzymuiiue marksistowskich kryte- 


riów estetycznych 1 metodologlcznych, z czym wiąże się 
podniesienie roli krytyka i recenzenta jako znawcy orzeka- 
jącego o wartości dzieła oraz wyrażającego stanowisko zgo- 
dne z naszym programem ideowo-wychowawczym. 


Wzbogacać pracę ideowo-wychowawczą 
treściami lll Pienum 
Tematyka wynikająca z III Plenum powinna stanowić 
podstawę opracowania i wdrożenia kolejnego, nowego prog- 
ramu w masowym szkoleniu partyjnym. 


Główna uwaga organizacji partyjnych, aktywu ideolog'cz- 


nego, organizatorów i wykładowców szkolenia partyjnego 
powinna być skoncentrowana na zwiększeniu skuteczności 
pracy szkoleniowej. Zmierzać trzeba do tego, aby powszech- 
ny udział członków i kandydatów partii w szkoleniu partyj- 
nym przekształcał się w powszechną aktywność w pogłębia- 
niu wiedzy ideologicznej i manifestował się w postawach 
ideowo-moralnych, w pracy produkcyjnej i działalności spo- 
łlecznej, 

Niezbędny jest dalszy rozwój partyjnej działalności infor- 
macyjno-lextorskiej, zwiększenie oddziaływania żywego Sło- 
wa i bezpośredniego kontaktu aktywisty partyjnego z orga- 
nizacjami i grupami partyjnymi. Jest to bowiem instrument 
codziennej więzi i rozmowy kierownictwa partii z członka- 
mi, przekazywania im treści naszej polityki i wysłuchiwania 
ich opinii. 

Bardzo ważnym zadaniem POP jest ciągłe doskonalenie 
postaw politycznych, ideologicznych, moralnych i zawodo- 
wych kwalifikacji członków partii pracujących w urzędach 
i instytucjach. Pracownicy urzędów i instytucji państwowych 
powinni zdawać sobie sprawę, iż wypełniając swoje zadania 
zawodowe. realizują równocześnie funkcje wychowawcze. 
Doskonalenie tych funkcji wymaga opracowania długofalo- 
wego programu podnoszenia kwalifikacji merytorycznych 
i społecznych pracowników instytucji, kształtowania typu 
pracownika — działacza społecznego. Równocześnie w insty- 
tucjach frontu ideologiczno-propagandowego należy dokonać 
partyjnego przeglądu kadr pod kątem ich kwalifikacji poli- 
tycznych, ideowych i merytorycznych oraz przeprowadzić o- 
cenę realizacji postanowień Biura Politycznego KC w spra- 
wie doboru, kształcenia i doskonalenia pracowników tego 
frontu. 

Znacznie więcej uwagi zwrócić musimy obecnie na konsek- 
wentną realizację przyjętych decyzji i kontrolę wykona- 
nia ucliwał, na wzmożenie aktywności i ofensywności w co- 
dziennym, systematycznym wdrażaniu polityki partii, Wy- 
maga to zwięxszenia odpowiedzialności kadr kierowniczych 
frontu ideologicznego, kierowników placówek i instytucji 
ideowo-wychowawczych, redaktorów naczelnych czasopism, 
dziennikarzy, działaczy organizacji społecznych. 

Treści III Plenum KC są ważną dyrektywą ideologiczną do 
wszechstronnych działań dydaktycznych 1 wychowawczych 
w oświacie i szkolnictwie wyższym. Tu bowiem kształci się 
i wychowuje młode pokolenie Polaków, którego szczyt akty- 
wności zawodowej i społecznej przypadać będzie na okres 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Naszym obo- 
wiązkiem jest nie tylko wyposażyć młodzież w kwalilikacje 
i umieję:ności zawodowe, lecz również wpoić jej głębokie u- 
miłowanie socjalistycznej Ojczyzny, wierność ideałom So- 
cjalizmu, świadomość obowiązków wobec państwa, zdolność 
dostrzegania i zrozumienia jego racji i potrzeb, a także szcze- 
re uczucia internacjonalistyczne. 

Opierając się na treściach III Plenum KC doskonalić bę- 
dziemy programy pracy ideowo-wychowawczej szkół i wyż- 
szych uczelni, a także podejmujemy prace nad wzbogaceniem 
programów nauczania, podręczników szkolnych i akademi- 
ckich. Towarzyszyć temu będzie stała troska o wzrost kwali- 
kacji zawodowych ji ideowo-politycznych nauczycieli w 
szkołach wszystkich szczebli. Szczególną wagę przywiązuje- 
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my w tym zakres'e do przedmiotów ideologicznych. Powinny 
one coraz lepiej przyczyniać się do kształtowania wiedzy Spo- 
łeczno-politycznej i postawy obywatelskiej młodzieży, wpły- 
wać decydująco na jej światopogląd, propagować marksizm- 
-leninizm, 

Problematyka III Plenum KC jest inspiracją do rozwoju 
i pogłębienia marksistowsko-leninowskich badań  nauko- 
wych w dziedzinie nauk społecznych i humanistycznych. Nau- 
ki te powinny aktywniej niż dotąd wpływać na proces 
kształtowania socjalistycznej świadomości narodu. Z ich do- 
robku będzie czerpać nasz front ideologiczny, korzystać z 
niego będziemy kształtując postawy patriotyczne i obywatel- 
skie. Zadania stojące przed naukami społecznymi wymagają 
prowadzenia właściwej polityki kadrowej, wymiany nauko- 
wej, polityki wydawniczej, polityki awansów i nagród. 

Dążyć będziemy, by tematyka budownictwa socjalistyczne- 
go i partyjnego, kierowniczej roli partii, umacniania państwa 
i demokracji socjalistycznej została szerzej uwzględniona w 
planach badawczych instytucji naukowych. 

Powinniśmy obecnie zmierzać do tego, aby polityczna i mo- 
ralna jedność narodu wyrażała się w czynnym udziale w 
społecznych, gospodarczych i kulturalnych procesach rozwoja 
kraju, utożsamianiu się z państwem jako całością, przestrze” 
ganiu zasad moralności socjalistycznej w życiu rodzinnym, 
w stosunkach międzyludzkich, w całokształcie życia społe- 
cznego. Umacniać należy przekonanie, że nic nie służy lepiej 
utrwalaniu jedności społeczeństwa niż wytężona praca dla 
ojczyzny. Patriotyzm uczynić musimy naczelną kategorią 
działalności ideowo-wychowawczej. Treści patriotyczne stać 
się powinry czynnikiem zespalającym wychowanie w rodzi- 
nie. w szkołach i uczelniach z codzienną działalnością załóg 
zakładów pracy, z powszechną działalnością wszystkich og- 
niw frontu ideologicznego. 

Więcej niż dotychczas miejsca w naszej pracy wychowaw- 
czej zajmować powinno upowszechnianie tradycji naszego 
narodu, dokonań jego najbardziej postępowych sił, a przede 
wszystkim tradycji ruchu robotniczego. Wydobywać trzeba 
z bogatej historii Polski i historii naszej partii dowody umi- 
łowania takich wartości, jak sprawiedliwość społeczna, bo- 
haterstwo przejawiane w walce o dobro ludzi, umiłowanie 
kraju i narodu. 

W kształtowaniu współczesnych postaw patriotycznych na- 
leży wykorzystać historyczną świadomość narodu i właściwą 
interpretację tych historycznych wydarzeń, które ukształto- 
wały nasz obecny byt narodowy. 

Upowszechnianie prawdy o II wojnie światowej, populary- 
zowanie naszego wkładu w rozgromienie faszyzmu, wykazy- 
wanie słuszności orientacji politycznej polskich sił rewolucyj- 
nych powinno nadal stanowić treść pracy ideowo-wycho- 
wawczej frontu ideologicznego. Jest to istotny element 
ideowej jedności i wszechstronnych więzi ze Związkiem Ra- 
dzieckim i krajami wspólnoty socjalistycznej, ugruntowania 
w świadomości narodu zrozumienia pełnej zgodności polskiej 
racji stanu z naszym miejscem we wspólnocie socjalistycznej. 

Rozwijać należy internacjonalistyczne postawy naszego na- 
rodu sięgające korzeniami tradycyjnego hasła „Za wolność 
waszą i naszą”, którego wykładnią jest dzisiaj związek z na- 
rodami walczącymi o postęp społeczny i wyzwolenie narodo- 
we. 

Realizacja głównego celu polityki partii — budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego — sprawia, że mo- 
tywem przewodnim naszych działań musi być rozwój pro- 
cesów jakościowych. Skłania to do zwiększenia ofensywnoś- 
ci ideowo-wychowawczej działalności partii, do wnikliwej 
analizy dotychczasowej pracy, eliminowania występujących 
w niej słabości i poszukiwania skuteczniejszych środków i 
metod działania. 


(Z referatu wygłoszonego na naradzie centralnego aktywu prvpa-> 
gandowego w kwietniu br.), | 


a 


Z prac 
Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC 


Rozwój partii 


umecnianie 
jej wpływów 


Ww ostatnich latach instancje i organizacje partyjne konsekwentnie realizowały politykę umacniania i roz- 


woju partii nastawioną głównie na poprawę jakości szeregów partyjnych oraz na umocnienie ich robot- 


niczego trzonu. Podejmowane w tych kwestiach decyzje — Biura Politycznego KC z 1971 r., VI Zjazdu, Sekre- 
tariatu KC z 1972 r., XVI Plenum KC z 1975 r. — miały zasadnicze znaczenie dla rozwijania pracy ideo- 
wo-wychowawczej i organizacyjnej. Wszechstronnej oceny wyników tej pracy dokonało Biuro Polityczne 


KC na posiedzeniu w dniu 6 kwietnia br. 


turo Polityczne stwierdziło, że w wyniku realizacji zasa- 

dniczych decyzji kierownictwa partii w latach 1972—1975 
poprawiała się systematycznie jakość szeregów partyjnych 
i ich struktura klasowa. 

Rośn.e stale udział robotników w składzie partii i ich rola 
w kształtowaniu i realizacji programu PZPR. Wzrosły wpły- 
wy partii na wsi w wyn._ku stałego dopływu w jej szeregi naj- 
lepszych roln ków indywidualnych, członków spółdzielni pro- 
dukcyjnych, pracowników PGR i służb rolnych. Zacieśniła 
się więź partii z socjalistyczną inteligencją. W szeregi partii 
wstępują organ zatorzy produkcji i życia społecznego, praco- 
wn.cy oświaty i nauki, twórcy kultury. 

Licząca ponad 2.437 tys. członków i kandydatów (wedłvg 
stanu na dzień 31 grudnia 1975 r.) Polska Zjednoczona Pariia 
Robotnicza jest — jak to podkreśla uchwała VII Zjazdu — 
partią całego narodu, skupiającą w swych szeregach przodu- 
jących ludzi pracy ze wszystkich klas i warstw społecznych. 


i. Stan obecny 


W latach 1972—1975 parta wzrosła o 183 tys. członków 
i kandydatów, tj. o ok. 8 proc. w stosunku do.stanu w dniu 
31 grudnia 1971 r. (mędzy V a VI Zjazdem wzrost ten wy- 
niósł 7,1 proc.). | 

Wzrost szeregów partyjnych wykazuje nieznacznie mniej- 
szą dynamikę niż przyrost dorosłej ludności kraju, w:ększą 
natom ast od wzrostu zatrudnienia w gospodarce uspołecz- 
niomej. Członkowie i kandydaci PZPR stanow.ą ok. 10 proc. 
ogółu ludności od lat 18 (w r. 1971 — 10.1 proc.) oraz ok. 
16 proc. ogółu zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej 
(w 1971 r. — 17,7 proc.). 

Robotnicy stanowią 41,8 proc. ogółu członków i kandydatów 
PZPR, rolmcy 9.5 proc., pracownicy umysłowi 41,8 proc, 
a pozostali 6,9 proc. 

Liczba robotników w partii wzrosła w ostatnich czterech 
latach o 124,4 tys. W wyniku konsekwentnie realizowanej 
polityki umacniania robotniczego trzonu partii, między VI 
iVII Zjazdiem zahamowany został proces spadku udziału ro- 
botników w szeregach partyjnych. Wzrost liczby robotników 
w partii w latach 1972—1975, wynoszący 14 proc., był większy 
od wzrostu całej partii (8 proc.) i zdecydowanie przewyzszał 
wzrost liczby pracowników umysłowych (3,6 proc.). 

Organizacje partyjne w miastach skupiają obecnie ponad 
1.790 tys. (73,5 proc.) członków i kandydatów, na wsi 647 tys. 
(26,5 proc.). Liczba członków i kandydatów partii w mia- 
stach wzrosła o 181,2 tys., na wsi o 1,7 tys. 

Udz ał kobiet w szeregach partyjnych wzrósł o 1,1 punkta 
I stanowi 23,9 proc. 


Tyle mówią podstawowe dane o rozwoju partii w latach 
1972—1975. Będziemy jeszcze do nich powracać, analizując 
rozwój partii w poszczególnych środowiskach zawodowych 
i województwach oraz konkretne problemy rozbudowy szere- 
gów partyjnych, umacniania ich wpływu i przodującej 
w społeczeństwie roli. 


II. Wnioski I zadania na przyszłość 


Biuro Polityczne KC. analizując pracę ideowo-wychowaw- 
czą i organizacyjną na rzecz rozwoju i poprawy jakości sze- 
regów partyjnych, sformułowano szereg ocen I wniosków, któ- 
rymi kierować się będą instancje i organizacje partyjne w 
swej pracy w tej podstawowej dla partii dziedzinie. 


Jakie to są oceny, wnioski i zadania? 


ostatanich czterech latach instancje i organizacje par- 

tyjne wypracowały i utrwaliły w praktyce w.ele cen- 
nych doświadczeń w pracy nad umacn:an em i rozwojem par- 
ti Praca ta powinna być nadal kontynuowana na podstawie 
uchwał VI i VII Zjazdu, XVI Plenum KC oraz wytycznych 
Sekretariatu KC. Kierowanie procesem rozwoju szeregów 
partyjnych wymaga pogłębionych analiz przemian zacho- 
dzących w strukturze społeczno-zawodowej w wyniku socja- 
listycznej industr.alizacji i urbanizacji oraz procesów demo- 
graficznych w społeczeństwie. Rozwój szeregów partyjnych 
powinien zapewn ć stałe umacnianie wpływów partii oraz 
rownomierne rozmieszczenie jej sił we wszystkich środowi- 
skach społeczno-zawodowych i regionach. 

Egzekutywy KW, opierając się na wynikach rozwoju sze- 
regów partyjnych w latach 1972—1975 oraz w I kwartole br., 
powinny dokonać wszechstronnej oceny stanu i rozmieszcze- 
nia sił partii w województwie oraz określić zadania w zakre- 
sie dalszego rozwoju i umacniania jej szeregów z uwzględ- 
nien'em potrzeb i możliwości w poszczególnych organiza- 
cjach i środow skach. 

Komitety gminne, miejskie i dzielnicowe, opierając sę na 
równie szczegółowej analizie rozmieszczenia sił parti na 
swo.m terenie, powinny opracować długofalowe programy 
pracy ideowo-wychowawczej i organizacyjnej w konkret- 
nych środowiskach, w których należy umocnić organiza- 
cje partyjne i ich wpływ na otoczenie. 

Problemy związane z umocnieniem i rozwojem szeregów 
partyjnych powinny być raz w kwartale omaw.ane na pos.e- 
dzen:ach egzekutyw wszystkich instancji partyjnych. 

Należy zapewnić wysoki udział robotników wśród nowo 
przyjmowanych i stale rosnący wzrost Ich udziału w składzie 


5 


społeczno-zawodowym partii, konsekwentnie umacniać orga- 
nizacje partyjne w dużych skupiskach klasy robotniczej, na 
wielkich inwestycjach i placach budów, w przedsiębiorstwach 


budowiano-montażowych oraz w tych wszystkich przedsię 


biorstwach, w których upartyjnienie robotników jest zbyt 
małe. | 


Wobec zadań związanych z rozwojem rolntotwa i socjali- 
stycznymi przeobrażeniami na wsi, rozwijać i umacniać nale- 
ży wiejskie organizacje partyjne, głównie przez wzrost udzia- 
łu rolników indywidualnych w szeregach partyjnych. Dotyczy 
to zwłaszcza tych województw, w których struktura społecz- 
no-gospodarcza wskazuje na istnienie znacznych możliwości 
w tym zakresie. Rozbudowie partii na wsi towarzyszyć mu- 
Si szczegółowa analiza procesów społecznych zachodzących 
w konkretnych środowiskach, w tym także procesu zmniej- 
szania się liczby ludności utrzymującej się wyłącznie z pracy 
we własnych gospodarstwach rolnych. Rozwijać i umacniać 
należy organizacje partyjne w państwowym i spółdzielczym 
sektorze rolnictwa oraz w instytucjach obsługi rolnictwa. 


Dalsze zwiększanie udziału robotników i chłopów w sikła- 
dzie partii jest szczególne ważne w tych organizacjach woje- 
wódzkich, w których stanowią oni mniej niż 50 proc. ogó- 
łu członków i kandydatów, a jest takich organizacji w kraju 
6, nie l cząc 3 województw miejskich. 


W szeregi partii przyjmować należy przodujących w pra- 
cv zawodowej i społecznej, zaangażowanych i aktywnych 
w realizacji programu i polityki partii przedstawicieli inteli- 
gencji pracującej, w tym główne organizatorów produkcji 
i życia społecznego. Szczególnie ważnym zadaniem jest dal- 
Sze umacnianie sił i wpływów partii we wszystkich środowi- 
_skach mteligencji pracującej na wsi. 


nstancje i organizacje partyjne powinny rozwinąć pracę 
na rzecz zwiększenia iłości przyjęć do partii aktywistów 
socjalistycznych związków młodzieży, a równocześnie ści- 
ślej przestrzegać statutowej zasady przyjmowania do partii 
osób w wieku do 24 lat spośród członków organizacji mło- 
dzieżowych. Należy udzielać wszechstronnej pomocy i popar- 


cia dla wszystk:ch inicjatyw programowych Federacji SZMP, 


które mają na celu przygotowanie młodzieży, w tym głównie 
przodujących robotników i rolników, do wstąpienia w szeregi 
PZPR. 


Zgodnie ze Statutem PZPR instancje partyjne powinny 
przyznawać wyróżniającym się kołom związków młodzieży 
prawo udzielania opinii polecających swym członkom ubiega- 
jącym się o przyjęcie do partii. Zasady przyznawania tego 
prawa ustalił Sekretariat KC (przedstawimy je na str. 7). 


Istnieje pilna potrzeba wnikliwej oceny działania wszyst- 
kich komitetów uczelnianych partii i ogniw SZSP oraz 
przeprowadzenia rozmów indywidualnych z partyjną kadrą 
wyższych uczelni i aktywem SZSP. Na podstawie tych ocen 
i rozmów określić należy konkretne zadania w pogłębianiu 
pracy ideowo-wychowawczej organ:zacji partyjnych, uczelni 
I SZSP wśród studentów, której efektem powinien być m. .n. 
widoczny wzrost upartyjnienia w tym środowisku. Szczegól- 
ną uwagę należy zwrócić na rozwój) szeregów partyjnych 
wśród studentów akademii rolniczych, wyższych szkół nau- 
czycielskich, kerunków społeczno-politycznych na un. wer- 
sytetach i uczelni artystycznych. 


Wzrost udziału wśród przyjmowanych do PZPR aktywi- 
stów organizacji młodzieżowych — robotników, rolników, 
kadry inżynieryjno-technicznej i studentów — powinien 
przyczynić się do zahamowania procesu „starzenia się” partii. 
Analiza przyczyn tego procesu oraz skuteczne zapobieganie 
mu jest ważnym zadaniem w Świadomie realizowanej poli- 
tyce rozwoju szeregów partyjnych. 
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nstancje gminne, miejskie i dzielnicowe powinny syste- 
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matycznie i szczegółowo analizować przyczyny skreśleń 
i wydaleń, przeprowadzać rozmowy indywidualne ze wszy- 


stkimi kandydatami partii oraz członkami PZPR — robotni- 
kami i ehłopami skreślanymi na brak aktywności. Na. pod- 
stawie tych rozmów formułować należy wnioski służące do- 
skonaleniu metod pracy indywidualnej w organizacjach i gru- 
pach partyjnych. 


celu bardziej prawidłowego, zgodnego z rzeczywistoś- 

cią odzwierciedlenia struktury społeczno-zawodowej 
w partii zmienia się dla celów statystyki partyjnej klasyfi- 
kację niektórych grup pracowniczych. 


W charakterystyce składu społecznego partii — biorąc 


pod uwagę kryterium wykonywanej pracy — do klasy robot- 


niczej zaliczać należy pracowników gospodarki uspołecznio- 
nej zatrudnionych bezpośrednio w produkcji dóbr j uslug 
materialnych oraz tych, których czynności wykonywane w 
procesie produkcji i usług przeważają nad czynnościami or- 
ganizacyjno-kontrolnymi. Dotychczasowy podział, zgodny 
z ogólnie przyjętymi zasadami, wynikał z kryteriów formal- 
no-prawnych, które zniesone zostały przez nowy Kodeks 
Pracy. . 

W związku z tym poczynając od bieżącego roku do grupy 
robotników zaliczać się będzie kierowników zespołów ro- 
botniczych wykonujących pracę na równi z członkami tych 
zespołów (mistrzów, majstrów, sztygarów) oraz tzw. pra- 
cowników obsługi, wykonujących zawody związane bezpośre- 
dnio z transportem, handlem i usługami (maszynistów kole- 
jowych, magazynierów, spedytorów, kierowników stoisk i ma- 
łych sklepów), których zaliczano dotychczas do pracowników 
umysłowych. 
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Przedstawione tu wnioski Biura Politycznego KC powinny 
być dokładnie omówione przez egzekutywy instancji i orga- 
nizacji partyjnych w celu jak najpełniejszej ich realizacji. 
Prawidłowy rozwój partii — jak to podkreśla uchwala VII 
Zjazdu — jest sprawą całej partii, wszystkich jej ogniw i 
członków. Jakość szeregów partyjnych decyduje bowiem © 
pracy całej partii, o prawidłowości jej polityki 1 skuteczności 


jej działania. 
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Z prac 
Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC 


śród zmian i uzupełnień w Statucie PZPR wprowadzo- 

nych przez VII Zjazd znalazła się zasada przyznawa- 
n.a wyrózniającym się kołom socjalistycznych związków mło- 
driezy polskiej prawa do udzielania swym członkom opinii 
poiecające! do partii. Prawo to przyznawane będzie na mocy 
indywidualnych decyzji egzekutyw KG, KM i KD, a op.nia 
poiecająca koła, które uzyskało takie uprawn:enia, traklo- 
wana będzie na równi z op.nią jednego członka part.i. 

Realizacja tej zasady powinna służyć dalszemu rozwojowi 
s<eregów partyjnych przez zapewnienie dopływu do partii 
przodujących młodych robom:ków, rolników, studentów 
1 żołnerzy. Jednocześnie wzrosnąć pow.nna odpowiedzial- 
ność organizacji partyjnych za dalsze umocnienie ideowo- 
-polityczne . organizacyjme kół związków młodzieży. 

Ostatnio Sekretariat KC przyjął „Wytyczne w sprawie za- 
sad i trybu przyznawania wyróżniającym się kołom socjali- 
stycznych związków młodzieży polskiej prawa do wydawania 
swoim członkom opinii połecającej do partii”. Wytycz- 
ne Sekretariatu KC regulując dokładnie podstawowe zasa- 
dy przyznawanca tego prawa umożliw ają instancjom partyj- 
nym wprowadzenie w życie tej nowej w naszej partii prak- 
tyki rekomendowania do partii. | 


Uprawnienia do przyznawania kołom socjalistycznych 
związków młodzieży polskiej prawa udzielania swoim człon- 
kom opinii polecającej do partii mają egzekutywy KG. KM 
i KD oraz egzekutywy komitelów posiadających prawo 
zatwierdzania decyzji POP o przyjęciu do partii. Prze- 
strzegać się będzie zasady, iż prawo do udzielania reko- 
mendacji nadawane jest poszczególnym kołom przez odpo- 
wiednie instancje partyjne w trybie indywidualnym w wyni- 
ku szczegółowej oceny działalności kół oraz pracy partyjnej 
z młodzieżą w środow.sku ich działania. 

Prawo to dotyczy kół oraz grup działania związków mło- 
dzeży skupiających młodzież pracującą, studiującą na wyż- 
szych uczelniach i odbywającą służbę wojskową, 

Przyznanie kołu uprawnienia do wydawania opinii pole- 
cającej do partii następuje na pisemny wniosek egzekutywy 
odpowiedniej POP lub OOP (posiadającej uprawnienia POP) 
lub na wniosek instancji organizacji młodzieżowej, jeśli na 
terenie dz:ałania koła nie ma POP. 

Przedstawtenie wniosku o nadanie uprawnienia powinno 
być poprzedzone wszechstronną i wnikliwą partyjną oceną 
pracy koła, dokonaną w obecności członków jego zarządu. Pod- 
stawą wmiosku powinny być rezultaty pracy koła w dziedzin:e 
ideowo-wychowawczej, przestrzeganie norm statutowych, 
wysoka indywidualna aktywność społeczna i zawodowa jego 
członków. 

Po zatwierdzeniu wniosków przez egzekutywę nadrzędnej 
instancji partyjnej i poinformowaniu o tym odpowiedniej 
POP, decyzję tę przedstawiciel egzekutywy POP przekaże do 
wiadomości koła na specjalnym jego zebraniu. Zebranie to 
powinno być okazją do przypomnienia podstawowych norm 
statutowych PZPR, jej założeń ideowych i programowych 
oraz form ich realizacji w środowisku działania POP i koła 
organizacji młodzieżowej. 

Obowiązywać będzie zasada, iż ua opinię polecającą 
do partii umnaje cię jedynie doozuję przyjętą na sebra- 


MŁODZIEŻOWE 
REKOMENDACJE 
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niu koła, zwykłą większością głosów. W zebraniu tak'm .po- 
winien uczestniczyć członek egzekutywy POP lub przedsta- 
wiciel KG, KM czy KD. Pożądane jest, aby w zebraniu kolą, 
na którym omawiana jest sprawa udzielenia opinii polecają- 
cej, uczestniczył także rekomendujący kandydata członek 
PZPR. 

Akt udzielania opinii polecającej do partii na zebraniu ko- 
ła powinien stanowić ważne wydarzenie Ideowo-wychowaw- 
cze i odbywać się w podniosłej atmosferze. 

Ubiegający się o przyjęce do partii pow nien przedstawić 
na zebraniu motywy swojej prośby. Powin.ean on m.eć co 
nojmniej dwuletni staż przynależności do FSZMP | odpuwia= 
dać wszystkim kryteriom staw.anym kandydaiom parti, za- 
wartym w Słatuce PZPR oraz w wytycznych Sekretariatu 
KC w sprawie trybu przyjmowania w szeregi PŁPR ż maja 
1972 r. 

Op'nia polecająca powinna być udzielana na podstawie do- 
brej znajomości kandydata i w przekonaniu, że daje sę ją 
osobie ideowej i zaangażowanej w realizację programu i po- 
lityki PZPR. Powinna ona zawierać wnikliwą charakterysty- 
kę rekomendowanego oraz uzasadnienie decyzj. koła. 

Egzekutywy POP powinny powierzać rekomendowanym 
przez koła związków młodzieży kandydatom PZPR, jako 
główne zadanie partyjne, aktywną pracę w organizacji mio- 


_ dzieżowej. 


Prawo udzielania rekomendacji przez zebranie koła może 
być cofnięte w wyniku n.ewłaściwej pracy koła bądź wsku- 
tek wystawienia rekomendacji w sposób niezgodny z wytycz- 
nymi Sekretariatu KC. Wniosek w sprawie cofnięcia pra- 
wa do rekomendacji podlega zatwierdzeniu przez egzekutywę 
instancji partyjnej, która to prawo przyznała. 

Instancje i organizacje partyjne mają obowiązek przestrze- 
gania statutowego wymogu przyjmowania do partii młodzie- 
ży do lat 24 w zasadzie spośród członków organizacji młodzie- 
żowych. Pozostaje w mocy statutowa zasada, iż wobec człon- 
ków organizacji młodzieżowych należących do kół nie mają- 
cych uprawnień rekomendowania lub rekomendowanych 
przez 2 członków PZPR — konieczne jest zasięgaiie opinii 
ich organizacji, , 


* 


Wytyczne Sekretariatu KC powinny być znane egzekutywom 
wszystkich POP. Po przyznaniu kołom związsów młe<iz.czy 
uprawmeń do rekomendowan:a do partii, egzekutywy POP — 
które występowały o to uprawnienie — powinny przynaj- 
mniej raz na rok dokonywać szczegółowej analizy pracy tych 
kół, a o wynikach ocen informować egzekutywy nadrzędnych 
instancji. 

Wprowadzając do praktyki naszej pracy partyjnej tę nową 
statutową zasadę pamiętajmy, że prawo do rekomendowania 
swoich członków w poczet kandydatów PZPR powinno być 
formą najwyższego wyróżnienia przodujących Kól za 
udział w realizacji polityki partii. Stosowanie tego prawa po- 
winne służyć dalszej aktywizacji socjalistycznych związków 
młodzieży i pogłębieniu prowadzonej przez nie pracy ideowo- 
-wychowawczej we wszystkich środowiskach nałodziczy. 

T.K. 
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JÓZEF BUZIŃSKI 
Członek Komitetu Centralnego PZPR, 
| sekretarz KW w Bielsku-Białej 


ierwszoplanowym obowiązkiem instancji jest tworzenie 
P erganizacyjno-politycznych warunków do wzrostu sił 
partii w województwie, zwiększenie jej zdołności kształtowa- 
nia opinii społeczeństwa i mobilizowania go do realizacji ce- 
lów wytyczonych przez partię. 

Wychodząc z założenia, że ogniwem rozstrzygającym o po- 
wodzeniu naszej pracy są instancje I stopnia — a w warun- 
kach naszego wielkoprzemysłowego regionu centrami społe- 
czno-gospodarczymi, decydującymi e ekonomice wojewódz- 
twa, są ośrodki miejskie z ich egromną różnorodnością pro- 
błemów — Egzekutywa KW uznała za cełowe dokonanie anali- 
zy metod i skuteczności naszego partyjnego działania, biorąc 
za punkt wyjścia analizę pracy Komitetu Miejskiego w An- 
drychowie. 


Ośrodek 6. ze swoją sia5ię tradycją walk rewolucyj- 


nych, wysokim stopniem uprzemysłowienia, licznymi załoga- 
mi zakładów o nowoczesnej (w tym rynkowej) produkcji, 
wieloma kłopotami gospodarki komunalnej oraz wielorakimi 
związkami z okołicznymi wsiami (skąd rekrutuje się znacz- 
na część pracowników andrychowskiego przemysłu), wyda- 
wal nam s.ę reprezentatywny dla regionu bielskiego. 


| Przedmiot naszych badań 

"Chcieliśmy ustalić, czy metody naszej pracy z instancjami 
I stopnia i tychże z ponad 1000 POP oraz środowiskami spo- 
łeczno-zawodowymi odpowiadają nowym potrzebom; czy u- 
względniają wszystko to, co decyduje o wartości i sku- 
' teczności pracy partyjnej, czy właśc.wie organ'zujemy pracę 
"swoją i podległych instancji; czy możemy dla nich stanowić 
' wzorzec szutecznego działania i czy pomagamy im w budo- 
waniu ich autorytetu w środowisku, Chcieliśmy także ustalić, 
czy obecnie, przy znacznym — powiedziałbym — techni- 
cznym utrudnieniu współpracy z podległymi jednostkami 


(jest ich po prostu wielokrotnie więcej niż było powiatów) 


wzajemne kontakty są wystarczające, gdzie i jak należałoby 


szukać ich poprawy, oraz stwierdzić, jak instancje terenowe 


wykonują swoje zadania i statutowe obowiązki. 


Za punkt wyjścia do ustaleń Egzekutywy wzięliśmy przy- 


gotowaną przez KM w Andrychowie informację o pracy tej 

instancji miejskiej oraz ocenę pracy instancji I stopnia, przy- 
gotowaną przez Wydział Organizacyjny KW i opartą na 

badaniach w terenie. 

W celu pogłębienia znajomości problemów środowiskowych 

1 politycznej obecności KM w życiu zakładowych organiza- 
cji partyjnych członkowie Egzekutywy KW zwizytowali przed 
posiedzeniem kilka zakładów pracy i spotkali się tam z kolek- 

tywami partyjnymi robotników, mistrzów i innych. Su- 

„ma zebranej w tej drodze wiedzy stanowiła bogaty materiał 

„ do przemyśleń, dyskusji i wniosków. Istotny wpływ na kie- 
runek dyskusji i wypracowanych przez Egzekutywę wnio- 
„ sków miał czynny udział w jej posiedzeniu szerokiej reprezen- 
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tacji andrychowskiego aktywu partyjnego oraz sekretarzy 
większych KM z województwa. Wszystko to pomogło nam 
wyrobić sobie pogląd na aktualny stan sił organizacyjno-poli- 
tycznych wojewódzkiej organizacji partyjnej oraz ustalić kie- 
runki działań, które powinniśmy podjąć na szczeblu KW Lr w 
terenie. 

Jeśli praktyka funkcjonowania partii w nowym układzie 
organizacyjnym utwierdza nas w przekonaniu, że wiele Sto- 
sowanych uprzednio metod politycznego oddziaływania spra- 
wdza się również w nowych warunkach, to jednocześnie 
wskazuje ona pilną potrzebę poszukiwania nowych metod, 
środków i form działania i oddziaływania, a także upowsze- 
chniania najbardziej owocnych doświadczeń. Zebrane do- 
świadczenia potwierdzają też, że przesunięcie ciężaru kiere- 
wania i animacji życia partyjnego na szczebel najniższy e- 
twiera możliwości wzmocnienia siły działania partii — pod 
warunkiem wszakże, iż towarzyszy mu jakościowo lepsza, 
dojrzalsza praca instancji I stopnia. 

Ta lepsza praca oznaczać musi większą samodzielność w 
podejmowaniu spraw środowiskowych, wszechstronną -zna- 
jomość problemów danego terenu, bezpośredni i częsty kon- 
takt z załogami oraz konieczność skupienia. wokół KM czy 
KG możliwie najszerszego grona aktywu. I co najważniej- 
sze: oznaczać musi umiejętność przekładania wielkich, kie- 


. runkowych działań partii na konkretne środowiskowe za- 


dania, służące wypełnianiu strategicznych zamierzeń i proe- 
ramowych zadań partii. 


Różne waciaii l możliwości 


Analiza pracy poszczególnych ogniw partii wskazuje, że w 
instancjach I stopnia występuje duże zróżnicowanie poziomu 
pracy i rzeczywistej siły politycznego oddziaływania, nieza- 
leżnie od różnic strukturalnych, wielkości, składu itp. Wpły- 
wa na to kilka przyczyn, z których w pierwszej kolej- 
ności należałoby wymienić poziom i „możliwości kienowniczej 
kadry partyjnej w gminach i miastach, stan aktywu partyj- 
nego, tradycje i doświadczenia, a także niejednolitą ace te- 
chniczną działania. 

Inne są np. warunki i możliwości pracy politycznej KM 
w m.astach, które były siedzibami powiatów. W miastach 
tych komitety miejskie pozostawały zawsze niejako w cieniu 
komitetu powiatowego. KP skupiał najlepszy aktyw, obej- 
mował swo.m zasięgiem wszystkie najważniejsze grupy prob- 


.lemów, jego aktyw i aparat bezpośrednio rozwiązywał wszy- 


stkie najtrudniejsze sprawy. Otóż w tych b. miastach powia- 
towych KM przejęły najlepszą bazę lokalową, zorganizowaną 
łączność, większy krąg doświadczonego aktywu. Mają też 
wypracowane metody i nawyki bardziej samodzielnego — 
powiedziałbym — śmielszego działania. I sekretarzami KM 


są byli 1 sekretarze lub sekretarze KP. Upraszczając nieco 


i generalizując sprawę można by powiedzieć, że te komitety 
przystąpiły do samodzielnej działalności i przyjęcia pełnej 
odpowiedzialności za powierzony teren z w.ększym kredy- 
tem autorytetu oraz — co wydaje się niezwykle istotne — 
z większą pewnością siebie, której wielu innym %omitetom 


. jeszcze brakuje. 
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Objawy braku dostatecznego poczucia kompetencji cechu- 
ją pracę niektórych KM tych miast, które nie były siedziba- 
mi powiatów, są zaś ośrodkami o dużym stopniu uprzemysło- 
wienia. W dawnych warunkach z dużymi komitetami zakła- 
dowymi w tych miastach pracowały bezpośrednio komitety 
pow.atowe. W zasięgu KM znajdowały się w praktyce małe 
POP. Na terenie miasta nie było więc zintegrowanego działa- 
nia partyjnego. KM | komitety zakładowe działały niejako 
niezależnie od siebie. Oznaczało to rozproszenie sił i brak 
współdziałania w ramach środowiska miejskiego. N.e trzeba 
tu uzasadniać, że działo się to ze szkodą dla środowiskowej 
pracy partii i na dobrą sprawę z dużą szkodą dla zdolności 
ofensywnej instancji, zwłaszcza w sferze ideowego jej od- 
działywania. | 

w wyniku dokonanych zmian wyraźnie wzrosła ranga 
miejskich instancji partyjnych w tych miastach. Objęły one 
politycznym oddziaływaniem wszystk.e organizacje partyjne, 
w tym także duże KZ. W centrum zainteresowania instancji 
miejskich znalazły się też wszystkie najważniejsze dziedziny 
działalności społeczno-gospodarczej. Stwarza to warunk.:, w 
których mogą one, a nawet muszą uważać się za polityczne- 
go gospodarza terenu — z całą odpow.edzialnością, która wy- 
nika z tego faktu. Już dziś instancje te zdecydowanie lep:ej 
koordynują wszystkie ważniejsze przedsięwzięcia polityczne 
i społeczno-gospodarcze w mieście. W obecnym uk/adzie ró- 
wn.eż duże zakłady pracy skuteczniej wiążą zagadnienia wła- 
snego rozwoju z rozwojem miasta. W znacznie też większym 
stopn.u mniejsze POP wykorzystują doświadczenia i formy 
pracy partyjnej dużych organizacji 

W zupełnie innej sytuacji są KG i KMG, które do swojej 
obecnej roli przygotowane były znacznie wcześn.ej. Wraz 
z utworzeniem gmin zwiększała się ich samodzielność i poli- 
tyczna rola w środowisku. Dziś dysponują one stosunkowo do- 
brą kadrą, liczniejszym niż dawn ej aktywem, więxszymi u- 
prawnieniami, jednak techniczno-organizacyjna baza ich 
działania jest skromna (np. łączność z województwem naj- 
słabiej zorganizowana). 


W samym środku życia 


Analizując stan zorganizowania instancji I stopnia, obe- 
ce metody ich pracy oraz skuteczność działania, szukaliśmy 
odpow.edzi na pytanie: jaka jest rzeczywista siła polityczne- 
go oddziaływania, jaki jest wpływ KM i KG na procesy spo- 
tecznego i gospodarczego rozwoju gmin i miast? 

Stwierdziliśmy, że obecny poziom pracy instancji I stop- 
nia jest przeciętnie wyższy od dawnych KM i KG, że rze- 
czywiście tkwią one w samym środku życia społecznego i dy- 
sponują szerszym polem manewru w bezpośredniej pracy z 
ludźmi. Daje im to ogromne możliwości, ale — co wydaje się 
równie wartościowe i w jak:.mś sensie nowe w naszym 
działaniu — zobowiązuje je do ustawiczego doskonalenia 
metod własnej pracy, podnoszenia poziomu wiedzy politycz- 
nej aktywu partyjnego na miarę potrzeb coraz bardziej wy- 
magającego środowiska, w którym dz.ałają. 

Poziom pracy instancji I stopnia jest jednak dość zróżni- 
cowany. Część z nich, niestety, ogranicza jeszcze swe działa- 
nie do funkcji organizacyjnych, treść pracy nie jest dostate- 
cznie głęboka, oceny zbyt pob.eżne, nie poparte gruntownym 
i pełnym rozeznaniem sytuacji, a wnioski nie są trafne. Za- 
sadniczą przyczyną znacznych różnic jest to, że szczupła, naj- 
częściej jednoosobowa obsada (etatowa, a w niektórych wy- 
padkach społeczna) często nie umie wykorzystać aktywu par- 
tyjnego, uruchomić sił, którymi instancja dysponuje, a bez 
odpowiednie dobranego i przygotowanego aktywu — niemoż- 
kwe jest sprawno i skuteczne działanie. Liczne przykłady 
wskazują, że najlepiej i najskuteczniej pracują i oddziału= 
Ją na środowisko instancje, które skupiły wokół siebie liczny, 


doświadczony 1 chętny do pracy aktyw partyjny. Potrzeba 
znacznie szerszego i konkretniejszego działania aktywu w 
instancjach I stopnia-wynika także z konieczności utrzyma- 
mia i pogłębienia więzi z zakładowymi i podstawowymi or- 
ganizacjami partyjnymi, do których rzadziej niż dawniej 
będzie mogła docierać o wiele mniej liczna kadra etato- 
wych pracowników partyjnych. 

Jesteśmy świadomi, że o sile całej wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej w bardzo dużym stopniu rozstrzygać będzie si- 
ła, skuteczność, operatywność i treść działania instancji I 
stopnia. Dlatego też podstawowy kierunek naszych — Komi- 
tetu Wojewódzkiego — działań wewnątrzpartyjnych zmierza 
do podniesienia rangi instancji I stopnia przez merytoryczną 
pomoc, systematyczną informację, pogłębianie więzi i współ- 
działanie na linii KW — instancje I stopn a — POP. Stara- 
my się, by styl I metody pracy KW i wszystkich jego komó- 
rek organizacyjnych służyły poprawie działalności tych in- 
stancji — jako gospodarza miasta lub gminy, rzeczywistego 
kierownika politycznego, przedstawiciela wszystkich organi- 
zacji partyjnych w danym środowisku. 

Jest bezsporne, że instancje partyjne I stopnia w ciągu nie- 
spełna rocznej działalności wypracowały już w:ele wartoś- 
ciowych, sprawdzonych pomyślnymi rezultatami metod pra- 


„cy politycznej i wewnątrzorganizacyjnej. Większość z nich 


wykazuje znaczną samodzielność w trafnym programowan:u 
i dojrzałym organizowaniu działania. 


Kiedy w trakcie wspomnianego posiedzenia Eszekutywy 
KW padło pod adresem aktywisty z zakładowej organizacji 
partyjnej z Zakładów Przemysłu Baweln'anego „„Andropol” 
pytanie: „Od której instancji Komitet Zakładowy oczekuje 
największej pomocy i która dlań jest najcenniejsza w co- 
dziennej pracy partyjnej?” — towarzysz ten bcz wahania 
wskazał na pomoc Komitetu Miejskiego. Niczego lepszego nie 
mogliśmy oczekiwać. Rzecz w tym, by każdy KM, KMG i KG 
cieszył się takim autorytetem i by w nim właśnie upatrywa- 
no siłę zdolną najlepiej prowadzić sprawy najistotniejsze dia 
środowiska i parti: jako całości. 


Wszystkie ogniwa są równie ważne 


Są to pierwsze pozytywne wnioski z reformy. Nie oznacza- 
ją one jednak stanu, który nas zadowala. Wnioski Egzekuty= 
wy KW podkreślają, iż chodzi o to, by wojewódzka organi- 
zacja partyjna działała jednocześnie wszystkimi ogniwami, 
by każda instancja I stopnia i każda POP działała ze świado- 
mością, że jest jednym 2a ogniw partii jako całości I uczest- 
nikiem wspólnego działania dla realizacji jednego programu 
partii. ę 

Rzecz sprowadza się więc do trwałego i efektywnego sy- 
stemu więzi KW z instancjami I stopnia, a przez nie z POP 
i ludźmi pracy regionu. Systemu, który zapewni szybką in- 
formację, przekaz dyspozycji, umożliwi! szybkie rozeznanie 
występujących rezerw i nastrojów społecznych, pozwoli na 
podjęcie jednolitych i trafnych działań. Taki system można 
stworzyć tylko przez szersze wprowadzenie do praktyki ży- 
cia partyjnego możliwie częstych, żywych i bezpośrednich 
kontaktów działaczy partii wszystkich szczebli z członkami 
partii, środowiskami fabrycznymi, ze społeczeństwem. Dila- 
tego ogromnego znaczenia nabiera działanie zmierzjące do 
odformalizowan:a pracy partyjnej, wveliminowania z prak- 
tyki wszystkich czynności zbędnych, mało efektywnych, 
czynności zza biurka, na rzecz możliwie najczęstszego prze- 
bywania działaczy wśród członków partii, częstszych rozmów, 
dyskusji, kontaktów i więzi nieformalnych i nieoficjalnych, 
Odnos: się to w równej mierze do działań aktywu instancji 
I stopnia, jak i Komitetu Wojewódzkiego. : 

Z myślą o takim działaniu trzeba będzie skorygować do- 
tychczasowe piany pracy wszystkich instancji, ich kalendarze 


czynności. eliminując z nich tematy, których rozpatrywanie 
oznacza często w praktyce zastępowanie i wyręczanie, a węc 
pó części także zwalnianie organów admin'stracji i kompe- 
tentnych ogniw gospodarczych od odpowiedzialności. Jest 
natomiast ogromn.e ważne, by instancje partyjne umiejętnie 
i pełniej inspirowały kierowniczy aparat administracji pań- 
stwowej, kierown:ctwa instytucji i organizacji społecznych, 
zwiększały wymagan a wobec pracujących tam członków 
partii, a także rozliczały ich z nałożonych zadań. 


Do tak rozum.anego działania niezbędne jest starannie 
przemyślane przygotowywanie plenarnych zebrań i posie- 
dzeń egzekutyw instancji partyjnych. Chodzi przede wszy- 
stkim o umiejętność gruntownego partyjnego i politycznego 
poznania rozpatrywanego problemu. Każdy członek instancji 
lub egzekutywy powinien mieć w danej sprawie własne zda- 
Die, w miarę możliwości skonsultowane z członkami partii. 
Trzeba podnieść rangę decyzji instancji I stopnia, równie 
ważnych dla danege terenu, jak decyzje instancji central- 
nych w odniesieniu de kraju, zapewniać ich zgodność z 
uchwałami KC i KW. 


Czego wymagamy od naszego KW? 


Uważamy, że przede wszystkim dz:ałanie Komitetu Wojewó- 
dzkiego, jego Egzekutywy i Sekretariatu musi się przyczyniać 
do umacniania roli i znaczenia instancji I stopnia, do podno- 
szenia ich organ'zacyjnej sprawności i prężności działania 
jako czynnika decydującego o naszych możliwościach wyko- 
nania zadań całego województwa, naszego udziału w politycz- 
nym i społeczno-gospodarczym życiu kraju. 

Aby dobrze działać i rzetelnie pracować, każdy członek 
partii musi znać bieżące poczynania partii, strategię jej dzia- 
łania, cele i środki. Główna odpowiedzialność za skuteczne 


i wszechstronne uzbrojenie aktywu partyjnege instancji I 
stopnia w argumenty polityczne i głęboką wiedzę społeczną 
spoczywa na instancji wojewódzkiej. Z tego wynika określo- 
ny obowiązek, by nie tracąc nic ze swo:ch funkcji programu- 
jących, Komitet Wojewódzki i jego aparat polityczny 
utrzymywał jak najbliższy kontakt z terenem, by tworzył 
sytuacje, w których terenowy działacz partyjny byłby nie tyl- 
ko odbiorcą zleceń i ocen, ale i ich nadawcą. 


Aktyw partyjny oczekuje od nas poza konkretnymi rozwią- 
zanami także wykładni problemów, rzetelnej motywacji 
działań, wymiany myśli. 


Takie problemy, jak gospodarka kadrą partyjną i ustawi- 
czne doskonalenie oraz poszerzenie kręgu aktywu partyjnego 
wokół instancji wszystkich szczebli, lepsze metody pracy 2 
aktywem i rzeczywiste zacieśnienie więzi między wszystkimi 
ogniwami partii, położenie nacisku na polityczne sterowanie, 
a nie wyręczanie podległych ogniw partyjnych czy jednostek 
administracji i gospodarki, rozbudzanie poczucia odpowie- 
dzialności każdego członka partii i każdego obywatela za 
sprawy całego kraju, systematyczna poprawa dyscypl:ny or- 
ganizacyjnej i jednocześnie podnoszenie rangi pracy ideowo- 
-wychowawczej — wymagają stałej troski instancji wszyst- 
kich szczebli, są ich głównym obowiązkiem politycznym. 
Szczególn:'e ważne zadania spoczywają w tym przedmiocie na 
KW i jego aparacie politycznym. 


Jeśli po przeprowadzonej ocenie czujemy się uprawnieni 
do stwierdzenia, iż stan naszej wojewódzkiej organizacji par- 
tyjnej gwarantuje wypełnien'e politycznych i społeczno-go- 
spodarczych zadań. jakie postawiło przed województwem 
bielsk m kierownictwo partii, to widzimy w tym dla nas 
jednocześnie zobowiązuje do ciągłego umacniania .tereno- 
wych instancji partii wszystkimi dostępnymi środkami: 


Majowy numer „Problemów Pokoju i Socjalizmu”” 


O bezpośrednich kontaktach z tow. Soierem 
opowiadają również przywódcy wielu brat- 
nich partii krajów Ameryki Łacińskiej. 


„XXV Zjazd KPZR dostarczył całej na- 
szej partii, całemu narodowi radzieckiemu 
ogromnego ładunku nowej siły ideowo-po- 
litycznej — pisze w pierwszym artykule ko- 
lejnego, majowego numeru „Problemów Po- 
koju 1 Socjalizmu” zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC KPZR Borys 
Ponomariow. — Na zebraniach aktywu par- 
tyjnego, na zebraniach ludzi pracy, które 
odbyły się w całym kraju, uchwały zjazdu 
zyskały gorące i jednomyślne poparcie. Przy- 
jęto je z poczuciem wysokiej  odpowie- 
dzialności 1 z entuzjazmem, z prawdziwie 
bolszewicką gotowością: każdy gotów jest 
odpowiedzieć czynem i na miarę swych sił 
nowymi zobowiązaniami na apel partii. O- 
gólnonarodowe współzawodnictwo o reali- 
zację wytycznych XXV Zjazdu wymownie 
świadczy © tym, że sprawa partil jest 2y- 
wotną sprawą każdego człowieka radzieckie- 
go, komunisty i bezpartyjnego.”" 


Numer przynosi skrócony stenogram dy- 
skusji przeprowadzonej przez członków Ra- 
dy Redakcyjnej „PPIS'” z pierwszym sek- 
retarzem KC Komunistycznej Partii Urug- 
waju tow. R. Arismendi. Zagadnienia poru- 
szone przez tow. Arismendiego pozwalają 
wyrobić sobie pogląd na sytuację politycz- 
ną w Urugwaju i w całej Ameryce Łaciń- 
skiej, a ponadto są przyczynkiem do dysku- 
sji marksistów, prowadzonej na łamach mie- 
sięcznika; dotyczą one problemu sojuszni- 


ków klasy robotniczej na obecnym etapie 
walki rewolucyjnej, problemu zaj'nującego 
jedno z czołowych miejsc w marksistow- 
sko-leninowskiej teorii, strategii : taktyce. 


W dziale „Życie partii” czytelnik znaj- 
dzie artykuł ministra kultury NRD na te- 
mat polityki SED w dziedzinie kultury oraz 
relację z rozmowy przeprowadzonej przez 
korespondentów „PPiS” z członkiem Ko- 
misji Politycznej KC Portugalskiej Partii 
Komunistycznej A. Gervasio. Stoi on na 


' czele regionalnego kierownictwa PCP, or- 


ganizując jego pracę wśród najemnych ro- 
botników rolnych i drobnych rolników A- 
Jlentejo, których wytrwała walka przeciwko 
obszarnikom zapoczątkowała reformę rol- 
ną. A reformę tę słusznie zalicza się do hi- 
PM zdobyczy narodu portugalskie- 

o. 

Redakcja ,„PPiS'* uważając, że jej inter- 
nacjonalistycznym obowiązkiem jest syste- 
matyczne zamieszczanie informacji © boha- 
terach podziemia, więźniach dyktatur, an- 
tyfaszystach, o odważnych uczestnikach 
walk toczących się w przeszłości t obecnie, 
o romantyzmie i dniach powszednich wal- 
ki rewolucyjnej — publikuje wywiad z pier- 
wszym sekretarzem KC Paragwajskiej Par- 
tii Komunistycznej Reynaldo Marinem, 
który mówi o walce komunistów paragwaje 
skich i o działalności więzionego obecnie 


sekretarza KC PCP Miguela Angela Solera.. 


Numer przynosi również wywiady przepro- 
wadzone przez korespondentów „.PPIS" 2 
kierowniczymi działaczami państwowymi | 
politycznymi kilku rewolucyjno-demokraty- 
cznych rządów Afryki — Demokratycznej 
Republiki Somalli, Republiki Gwinei—Bis- 
sau, Ludowej Republiki Konga, Zijednoczo- 
nej Republiki Tanzanii oraz Republiki Mah. 


Czytelnik znajdzie ponadto w numerze ar- 
tykuł członka Komitetu Politycznego KC 
KP Stanów Zjednoczonych FHelen A. Wie 
ter, pt. „Jakiej polityki zagranicznej USA 
tyczyliby sobie ludzie pracy” oraz artyku- 
ły: ministra handlu zagranicznego CSRS A. 
Barcaka „Handel w służbie pokoju | pestę- 
pu społecznego”; wicedyrektora Instytutu 
Współczesnych Teorii Społecznych Bułgar" 
skiej Akademii Nauk G. Girgimowa — „Ce 
chy ewolucji ideologicznej maelzmu”; sekre- 
tarza KC Komunistycznej Partii Izraels Za 
hi Karkabi — „Problem władzy w ekresie 
przejściowym”; noty bibitograficzne, mim 
omówienie listu otwartego amerykańskiego 
ekonomisty Hansa Apla do Andrieja Sacha- 
rowa, opublikowanego w ukazującym się 
w _ Kolonii demokratycznym czasopiśmie 
„Bliitter fur deutsche und internationale Po- 
Ltik''; materiały statystyczne: „Co dsła pię” 
eiolatka człowiekowi radzieckiemu”, „Robe 
micy imigranci w kapitalistycznych krajach 
Europy”; kronikę, krótkie informacje i inne 
materiały. - 
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kola komisji 


ARKADIUSZ ŁASZEWICZ 
Przewodniczący Centralnej Komisji Rewizyjnej 


stotnej pomocy instancjom partyjnym w realizacji uchwał w sprawach 

wewnątrzpartyjnych udzielają komisje rewizyjne, które — działając jakby 
w drugiej linii — dostarczają obiektywnych informacji o stanie badanych za- 
gadnień w komitetach i organizacjach, co umożliwia instancjom skuteczne rea- 
gowanie w odpowiednim czasie na nieprawidłowe zjawiska. Spełniając funkcje 
kontrolne -instruktażowe, pomagają one usprawniać działalność partyjną, wpły- 
wają na podniesienie aktywności i zaangażowania członków partii i organizacji. 


W od VI Zjazdu bardzo się 
zwiększyła rola partyjnych komi- 
sjj rewizyjnych, wzrosła ilość komisji 
oraz liczba ich członków. Jeśli np. w 
latach 1967—1968 w 922 wojewódzkich, 
powiatowych i zakładowych komisjach 
rewizyjnych działało 7890 członków — 
to obecnie w 3635 komisjach różnych 
szczebli działa ponad 23,5 tys. osób re- 
prezentujących różne środowiska spo- 
łeczne. Ponadto w komisjach tych, obok 
towarzyszy wybranych na konferen- 
cjach sprawozdawczo-wyborczych, pra- 
cuje wiele tysięcy aktywistów nie po- 
chodzących z wyboru. W sumie jest to 
więc poważna armia aktywistów, poma- 
gających instancjom partyjnym w do- 
skonaleniu pracy wewnątrzpartyjnej. 
Rozszerzenie udziału w pracach kon- 
trolnych aktywu skupionego w komi- 
sjach rewizyjnych świadczy o dalszym 
rozwoju demokracji wewnątrzpartyjnej. 

Niezwykle ważnym organem w syste- 
mie kontroli w partii są wybrane w o- 
statniej kampanii  sprawozdawczo-wy- 
borczej gminne, miejskie i dzielnicowe 
komisje rewizyjne Od ich aktywności 
w dużej mierze zależy skuteczność 
działania kontrolnego. W skład 2691 ko- 
misji I stopnia wybrano ponad 17 tys. 
członków; wśród nich znajduje się wie- 
lu działaczy byłych powiatowych komi- 
sji rewizyjnych, którzy przyczynili się 
do stosunkowo szybkiego zintensyfiko- 
wania działalności kontrolnej w tere- 
nie. 

Zasadnicze kierunki kontroli sprawo- 
wanej przez komisje rewizyjne określa 
Statut partii, szczegółowy zaś zakres 
działania, organizacja prac i sposób wy- 
konywania kontroli określają regulami- 
ny i wytyczne władz partyjnych. W ra- 
mach tych ogólnych zadań określony 
jest również zakres działania gminnych, 
miejskich i dzielnicowych komisji re- 


w.zyjnych. W ujęciu 


syntetycznym 
sprowadza się on do: | 


MB kontroli trybu załatwiania spraw 
w takich dziedzinach działalności wew- 
nątrzpartyjnej, jak np. przestrzeganie 
wytycznych Sekretariatu KC w spra- 
wie trybu przyjmowania w szeregi par- 
tii; prawidłowość ewidencji członków 
i kandydatów oraz statystyki partyjnej; 
tryb załatwiania listów i skarg wpły- 
wających do komitetów i organizacji 
partyjnych oraz wniosków zgłaszanych 
przez członków partii; kontrola obiegu, 
trybu załatwiania i zabezpieczenia do- 
kumentacji (protokołów, planów pracy, 
korespondencji); 


M kontroli terminowości, wysokości t 
zasad obliczania składek partyjnych; 


M kontroli wykorzystania i zabezpie- 
czenia majątku partyjnego. 


Komisje gminne, miejskie i dzielnico- 
we przeprowadzają stosownie do swych 
aprawnień kontrole w komitetach im 
równorzędnych, komitetach _ zakłado- 
wych (nie posiadających uprawnień in- 
stancji I stopnia), podstawowych orga- 
nizacjach partyjnych oraz innych jedno- 
stkach podległych komitetom partyj- 
nym. Ponadto biorą one udział w kon- 
tnolach organizowanych przez CKR 4 
wojewódzkie komisje rewizyjne oraz 
współpracują z zakładowymi komisja- 
mi rewizyjnymi w ukierunkowaniu pra- 
ey tych komisji. 


Krótki okres działalności gminnych, 
miejskich i dzielnicowych komisji rewi- 
zyjnych w nowej strukturze organiza- 
cyjnej nie pozwala jeszcze na pełną o- 
cenę ich funkcjonowania. Niemniej na 
podkreślenie zasługuje fakt, że chociaż 
większość mowo wybranych komisji 
rewizyjnych nie miała doświadczenia w 
pracy, to jednak — dzięki wydatnej po” 


rewizyjnych w doskonaleniu pracy partii 


mocy kierownictw KW i WKR oraz 
własnej aktywności — legitymuje się 
już znacznymi osiągnięciami. | 

Komisje pracują na podstawie kwar- 
talnych bądź półrocznych planów. Kon- 
trolami obejmują pokaźny odsetek or- 
ganizacji partyjnych, a tematy kontro- 
HH dobierane są zgodnie z potrzebami 
miejscowych dnstancji. Do najczęściej 
podejmowanych tematów kontrolnych 
należą m. in. opłacanie składek człon- 
kowskich, tryb przyjmowania w szeregi 
PZPR, sposób załatwiania skarg i zaża- 
leń zgłaszanych do POP i miejscowych 
instancji partyjnych, gospodarka blan- 
kietami legityrnacji partyjnych,  ewi- 
dencja członków i kandydatów partii, 
realizacja wniosków zgłaszanych na ze- 
braniach partyjnych itp. Wyniki kon- 
troli omawiane są najczęściej na ple- 
narnych posiedzeniach komisji. Mate- 
riały kontrolne komisji rewizyjnych co- 
raz częściej są także przedmiotem ob- 
rad komitetów partyjnych ł ich egzeku- 
tyw. 

Coraz więcej komisji rewizyjnych 
przywiązuje wagę do jakości przepro- 
wadzanych kontroli, których celem jest 
nie tylko stwierdzenie faktów, lecz tak- 
że udzielenie konstruktywnej pomocy 
sekretarzom kontrolowanych POP, któ- 
rzy wysoko cenią taką pomoc komisji. 

Wypełnianie zadań kontrolnych w 
pełnym zakresie przez komisje rewizyj- 
ne nie ma jednak charakteru powszech- 
nego. Sporo jest jeszcze komisji, zwłasz- 
cza gminnych, które na skutek braku 
doświadczeń lub źle pojętych obowiąz- 
ków są mało aktywne i działają w wą- 
skim zakresie. 

Nie wszystkie komisje zapoznały się 
z wytycznymi CKR i Wydziału Organi- 
zacyjnego KC w sprawie zasad i kierun- 
ku działania komisji rewizyjnych I stop- 
nia, co spowodowało opóźnienie rozpo- 
częcia prac kontrolnych. Szereg komi- 
sji pracuje jeszcze bez planu. Częste są 
przypadki, że komisja pracuje aktyw- 
nie, ale kontrole swe ogranicza tylko do 
POP, nie podejmuje natomiast kontro- 
li w gminnych i miejskich komitetach 
partyjnych. Niektóre komisje rewizyj- 
ne ograniczają kontrolę tylko do spraw= 
dzania opłacania składek, pozostawiając 
poza kontrolą inne, nie mniej ważne 
dziedziny życia wewnątrzpartyjnego. Są 
też komisje, które oczekują na polece- 
nia z zswnątrz, np. z WKR, z własnej 
zaś inicjatywy kontroji nie podejmują. 
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Komisje rewizyjne, zwłaszcza te słre 
bsze, wymagają systematycznej opieki i 
pomocy zarówno wojewódzkich komisji 
rewizyjnych, jak i sekretarzy komite- 
tów gminnych, miejskich i dzielnico= 
wych. Formy tej pomocy są bardzo róż- 
ne. Do najczęściej stosowanych zaliczyć 
można: 

© oddelegowanie członków WKR do 
stałej współpracy z komisjami rewizyj- 
nymi I stopnia. Towarzysze ci uczestni- 
czą w plenarnych posiedzeniach GKR, 
MKR i DKR, pomagają w opracowaniu 
planu pracy, wspólnie uczestniczą w 
niektórych kontrolach itp.; 

© zapraszanie przewodniczących 
GKR, MKR i DKR na posiedzenia pre- 
zydium i plenarne posiedzenia WKR; 


© organizowanie wojewódzkich i re- 
jonowych narad z  przewodniczącymi 
komisji rewizyjnych I stopnia w celu 
wymiany doświadczeń; 

© przekazywanie przewodniczącym 
GKR, MKR i DKR planów pracy WKR; 

© analizowanie planów pracy komisji 
rewizyjnych I stopnia nadsyłanych do 
WKR oraz wysłuchiwanie informacji © 
ich realizacji. 

Jedną z istotnych form pomocy jest 
organizowane przez WKR _ szkole- 
nie przewodniczących | członków ko” 
misji rewizyjnych I stopnia. Na szkole- 
niach tych towarzysze zapoznają się 
szczegółowo a podstawowymi dokumen- 
tami partyjnymi dotyczącymi pracy we- 
wnątrzpartyjnej. W programach szko- 
lenia sporo miejsca zajmują przedsta- 
wiane często przez sekretarzy KW bądż 
kierowników wydziałów —organizacyj- 
nych informacje o aktualnej sytuacji 
politycznej i gospodarczej w kraju oraz 
o zadaniach organizacji partyjnej dane- 
go województwa. Szkolenia odgrywają 
istotną rolę w doskonaleniu pracy ko- 
misji rewizyjnych. Byłoby jednak 
wskazane, aby — obok dotychczas prze- 
rabianych tematów — wyprowadzić do 
programów szkoleniowych omawianie 
form I metod kontroli. 

Stosowane przez WKR formy pomocy 
komisjom I stopnia zasługują na upow- 
szechnienie i dalsze ich doskonalenie. 

Wzrastająca rola instancji partyj- 
nych I stopnia w nowej strukturze or- 
ganizacyjnej partii wymaga doskonale- 


nia form i metod pracy komisji rewi-- 


zyjnych działających na tym szczeblu, 
główny bowiem ciężar kontroli gospo- 
darki wewnątrzpartyjnej POP, KG, KM 
1 KD spoczywa na tych komisjach. 

Działalność komisji rewizyjnych, sku- 
piających szeroki aktyw doświadczo- 
nych i ofiamych działaczy partyjnych, 
wykonujących sumiennie swoje obo- 
wiązki, stanowi konkretną pomoc dla 
instancji partyjnych w realizacji zadań 
nakreślonych uchwałami VII Zjazdu 
partii. 


12 


Jak umacniamy gminne 
organizacje partyjne 


JAN GLUZA 
Zastęca członka KC PZPR, 
sekretarz Komitetu Krakowskiego 


woj. krakowskim działa 306 gminnych i 9 miejsko-gminnych erganizacj 

partyjnych. Skupiają one ponad 17 tys. członków i kandydatów, tj. 22,6 proc. 
ogólnego stanu krakowskiej organizacji partyjnej. Sieć 432 podstawowych er- 
ganizacji partyjnych obejmuje prawie wszystkie wsie województwa. Ponad 
8 proc. dorosłych mieszkańców wsi te członkowie lub kandydaci partii. Wy- 
stępuje jednak znaczne zróżnicowanie stopnia upartyjnienia w gminach: ed 
1,7 proc. w gminie Biskupice do 11,6 proc. w gminie Proszowice. Dlatego uma- 
enianie siły partii w poszczególnych wsiach i gminach stanowi naczelne zada- 
nie Komitetu Krakowskiego, gminnych instancji i organizacji. 


Konieczność bieżącego, bezpośrednie- 
go kierowania pracą gminnych organi- 
zacji i ich instancji zrodziła pilną po- 
trzebę — z jednej strony — powierze- 
nia funkcji I sekretarzy KG najbardziej 
predestynowanym do tego towarzyszom, 
z drugiej zaś — dostosowania do nowej 
sytuacji stylu i metod pracy etatowych 
pracowników Komitetu Krakowskiego. 

Obecnie funkcje sekretarzy KG pełni 
etatowo 44 towarzyszy, przy czym 43 
proc. z nich ma wyższe lub niepełne 
wyższe wykształcenie. Pozostali legity- 
mują się wykształceniem średnim, w 
zdecydowanej większości (80 proc.) ma- 
ją wyuczony zawód. Najliczniejszą gru- 
pę (77 proc.) stanowią sekretarze w 
wieku do 45 lat. Patrząc z perspektywy 
prawie rocznych doświadczeń, możemy 
stwierdzić, że generalnie dobór sekre- 
tarzy KG był tratny, choć w niektó- 
rych wypadkach niezbędne były zmia- 
ny. Celem naszej połityki kadrowej, jak 
i działań organizacyjnych i propagan- 
dowych jest bowiem stałe umacnianie 
roli i znaczenia KG. 

Dużą uwagę zwróciliśmy na ukształ- 
towanie oerganizacyjnych form współ- 
dzialania Komitetu Krakowskiego z in- 
stancjami gminnymi. Dążyliśmy do o- 
pracowania systemu zapewniającego 
codzienne, bezpośrednie kontakty  in- 
spektorów KK nie tylke z aktywem 
gminnym, ale także z POP. 

W związku z tym wprowadziliśmy 
terenowo-problemowy system pracy in- 
spektorów KK. System ten obejmuje 
wszystkich pracowników, przy czym in- 
spektorzy Wydziału Organizacyjnego 
współpracują z grupą organizacji gmin= 
mych (utworzyliśmy 7 terenowych ze- 


' bieżącego współdziałania 


jonów skupiających 5—6 gmin), nato- 
miast pozostali pracownicy KK obok 
pracy problemowej utrzymują kontakty 
z jedną organizacją gminną. W ten spo- 
sób zapewniliśmy bezpośrednie więzi 
wszystkich pracowników KK z organi- 
zacjami gminnymi (udział w kampa- 
niach politycznych, posiedzeniach KG, 
zebraniach POP, instruktaż, wymiana 
doświadczeń i informacji). 


Duże znaczenie przywiązujemy do 
inspektorów 
terenowych Wydziału Organizacyjnego 
z komitetami gminnymi. Zapewniają o- 
ni, przebywając stale w terenie, bieżą- 
cy przepływ dwustronnej informacji. 
Na odbywanych okresowo rejonowych 
spotkaniach, a także w trakcie codzien- 
nych osobistych kontaktów z sekreta- 
rzami KG, przekazują oni dyrektywy 
kierownictwa KK, aktualne zadania, 0- 
mawiają formy i sposoby ich realizacji. 
Jednocześnie uzyskują informacje © 
społecznym odbiorze podjętych decyzji, 
o występujących w terenie kłopotach ł 
trudnościach, zbierają propozycje roz- 
wiązań i wniosków. Zebrane w ten Sspo- 
sób informacje są przedmiotem cotygo- 
dniowych narad pracowników Wydziału 
z udziałem sekretarzy wybranych KG. 

System ten przynosi wielorakie ko- 
rzyści. Orientuje przede wszystkim bie- 
żąco co do stanu realizacji uchwał i dy- 
rektyw partyjnych, nastrojów społecz- 
nych towarzyszących upowszechnianiu 
decyzji partii, występujących trudności 
oraz wniosków i postulatów. W tea 


system ten umożliwia stale. inspirawa- 


nie instancji gminnych do działań poli- 
tycznych i organizacyjnych w celu roz- 
wiązania różnych problemów  społecz- 
no-gospodarczych i kulturalnych. Ta 
codzienna więź pracowników KK z te- 
renowymi ogniwami partii (sekretarza- 
mi, aktywem) zapewnia  aktywowi 
gminnemu szerszą, szybszą, bardziej po- 


głębioną znajomość przedsięwzięć i za- 


mierzeń, sposobów działania i rozwią- 
zań podjętych na szczeblu wojewódz- 
kim. Niezależnie od tego wszyscy- sck- 
retarze objęci są systematycznym szko” 
leniem z zakresu ferm i metod działa- 
nia partii, szczególnie w średowisku 
wiejskim, a także z zakresu funkcjono- 
wania organów władzy i administrac 

państwowej. 


Praktyczne doświadczenia i uwagi 
dotyczące pracy organizacji gminnych, 
organów przedstawicielskich i samorzą- 
du wiejskiego są przedmiotem okreso- 
wych spotkań roboczych kierownictwa 
KK z sekretarzami instancji gminnych. 

Z korzyścią dla działalności organiza- 
cji gminnych ukształtowany został sy- 
siem ich współpracy z organizacjami 
zakładowymi. Wszystkie organizacje 
wiejskie objęte są oddziaływaniem za- 
kładowych zespołów współpracy z gmi- 
nami. Kontakty te zapewniają meryto- 
ryczną i organizacyjną pomoc instan- 
cjom i organizacjom gminnym. 


W rezultacie bieżącej wymiany do- 
świadczeń, inspiracji i kontroli wyko- 
nania uchwał uzyskujemy: stałe postę- 
py w usprawnianiu I wzroście efektyw- 
ności funkcjonowania. KG. Wyraźnie 
zwiększyła się liczba aktywu gminnego 
i wiejskiego, lepsza jest organizacja je- 
go pracy, pełniej jest on wykorzystywa- 
ny, widoczne i społecznie uznawane są 
efekty jego działania. Wyrazem tego 
jest systematyczny rozwój szeregów 
partii w środowisku wiejskim, szczegól- 
nie wśród rolników, kobiet i młodzie- 
ży. Od lipca 1975 r. do kwietnia br. or- 
ganizacje partyjne w gminach przyjęły 
ponad 1.300 kandydatów, w tym ponad 
850 rolników i robotników. Skuteczniej 
prowadzona jest praca masowo-polity- 
czna, informacyjna i szkoleniowa. Ak- 
tyw partyjny lepiej zapewnia przeno- 
szenie i rozpowszechnianie treści u- 
chwał i dokumentów partyjnych, decyzji 
partii i rządu. 


Najistotniejszym rezultatem naszego 
oddziaływania jest wyraźny wzrost go- 
spodarności w gminach i wsiach, prze- 
jawiający się w pełniejszym wykorzy- 
staniu możliwości i warunków rozwoju 
produkcji roślinnej i zwierzęcej. Sy- 
stematycznie zwiększa się liczba gospo- 
darstw zespołowych i  specjalistycz- 
nych, mieszkańcy wsi realizują wiele 
czynów społecznych przynoszących wy- 
rażną poprawę warunków pracy i ży- 
cia, 


Na pierwszym planie 
- praca w gminie 


IRENA KACZMAREK 
7 Sekretarz KW PZPR w Chełmie 


a najważniejsze w działalności ideowo-wychowawczej w woj. chełmskim 

uznaliśmy umocnienie gminnych ośrodków przecz skupienie wokót nich 
najlepszego aktywu propagandowego. W tworzeniu aktywu wyszliśmy poza tra- 
dycyjny trzon nauczycielski. W składzie rad programowych, zespołów i sekcji 
zwiększa się udział pracowników kultury, agronomów, lekarzy, przedstawicie- 
li organizacji młodzieżowych i społecznych oraz światłych rolników. Udział 
różnych grup społeczno-zawodowych w pracy ideowo-wychowawczej zapewnia 
nam spełnienie postulatu wszechstronnej działalności, pozwała na rozwój zain 
teresowań, upowszechnianie inicjatyw aktywizujących środowiska. 


minne ośrodki pracy ideowo-wy- 

*'howawczej w coraz szerszym Sto- 
pniu przejmują w swoim środowisku 
kierowanie pracą propagandowo-polity= 
czną. Ożywiły one i  skoonrdynowały 
wspólne wysiłki ideowo-wychowawcze 
partii, stronnictw politycznych i organi- 
zacji społecznych. Nastąpił wzrost e- 
fektywności organizacyjnej i merytory- 
cznej szkolenia partyjnego na wszyst- 
kich jego poziomach. Ceniąc żywe sło- 
wo jako główny środek przekazu wie- 
dzy, łączymy je ze stesowaniem Środ- 
ków poglądowych. Lepszy dobór kadry 
wykładowców, systematyczna obserwa- 
cja ich pracy, wprowadzenie zajęć pod- 
eumowujących umacnia rangę szkole- 
n:a. 

Wojewódzka instancja partyjna oraz 
komitety gminne dużą wagę przywiązu- 
ją do pracy z kandydatami partii. Wo- 
jewódzki Ośrodek Kształcenia Ideolo- 


gicznego opracował jednol.te dla całego 


województwa zasady organizacyjne, 
które precyzują zadania POP i KG w 
procesie szkolenia. Przewidują one m. 
in. poza samokształceniem uczestnictwo 
kandydata w 3-4 konsultacjach, prze- 
prowadzanych w niewielkich grupach 
konsultacyjnych przy gminnych ośrod- 
kach pracy ideowo-wychowawczej. Po- 
nadto dwukrotnie w ciągu stażu kandy- 
daci uczestniczą w seminarium organi- 
zowanym przez WOKIL. Dobre doświad- 
czenia pracy z kandydatami mają gmin- 
ne ośrodki w Rudzie-Hucie i Leśnio- 
wicach. W POP na terenie tych gm.n za 
pracę polityczną z kandydatem odpo- 
wiada jeden z rekomendujących, kon- 
sultacje w KG prowadzą sekretarze. 
Aktywną rolę w oddziaływaniu na 


środowisko spełniają zespoły do pracy 
informacyjno-odczytowej. ' Niewątpii- 
wym osiągnięciem jest utworzenie w 
stosunkowo krótkim czasie grup lektor- 
skich KG oraz stałych punktów odczy- 
towych. Za merytoryczne i metodyczne 
przygotowanie lektorów odpowiedzialny 
jest Wojewódzki Ośrodek Kształcenia 
Ideologicznego. Głównym oelem opra- 
oowania sieci odczytowej w wojewódz.- 
twie było objęcie jak największej iłoś- 
ci środowisk. Całokształtem tej dzia- 
łalności kieruje zespół koordynacyjny 
powołany przez WOKI. Dokonuje on a- 
nalizy problemów stawianych przez 
społeczeństwo | opracowuje tematykę, 
zasięg i miejsce spotkań. 

W ostatnim okresie podjęliśmy szereg 
inicjatyw zmierzających do nadania 
w ększej rangi zawodowi rolnika, Stwo- 
rzenia atmosfery powszechnego Sszacun- 
ku i uznania dla jego trudu. 

Młodzieży pracującej w rolnictwie 
stwarzamy szeroką płaszczyznę rozwi- 
jania aktywności społeczno-produkcy j- 
nej, poszukiwania coraz lepszych i sku- 
teczniejszych metod pracy, propagując 
wśród niej chęć przodowania. Przykła- 
dem może być powołanie Młodzieżowej 
Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej, a 
także tworzenie zespołów młodych 
rolników. 

Sekretariat Komitetu Wojewódzkiego 
odbywa okresowe spotkania z przodują- 
cymi młodymi rolnikami, w czasie któ- 
rych dyskutuje się o problemach inten- 
syf kacji produkcji rolnej, o kłopotach 
i trudnościach, jakie napotykają młodzi 
w prowadzeniu nowoczesnych  gospe- 
darri'iw. Wprowadziliśmy Kartę Mlode- 
go Rolnika, która jest i wyróżnieniem, i 
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zobowiązaniem do polepszańia  wyni- 
ków gospodarowan:a. Dobrą formą roz- 
wijania aktywności rolników stały się 
gminne sejmiki młodych rolników, or- 
ganizowane przez samą młodzież przy 
zaangażowaniu gminnych ośrodków 
pracy ideowo-wychowawczej. Efektem 
tych spotkań było m.in. podjęcie przez 
ponad 200 rolników zobowiązań zwięk- 
szenia produkcji zwierzęcej, rozwoju 
specjalizacji i kooperacji. W czasie sej- 
mików oceniano współzawodnictwo in- 
dywidualne i zespołowe młodzieży. 

Sprawdzoną formą upowszechniania 
polityki partii na wsi, podejmowaną w 
coraz szerszym Stopniu przez gminne o- 
środki pracy ideowo-wychowawczej, są 
spotkania kierowniczego aktywu gmin 
z ogółem mieszkańców wsi. W toku 
spotkań aktywiści omawiają  najważ- 
niejsze problemy działalności partii i ży- 
cia gminy oraz odpowiadają na liczne 
pytania. 

Dużą rolę w zakresie pracy ideologi- 
cznej odgrywają na wsi placówki oś- 
wiatowe i kulturalne. Podjęliśmy ini- 
cjatywę określoną mianem „gminnego 
spotkania z kulturą”. Ta forma zbl.żenia 
środowiska wiejskiego do kultury pole- 
'ga na prezentowaniu dorobku artysty- 
'cznego twórców ludowych. Gminne oś- 
"rodki pracy ideowo-wychowawczej w 
, Kraśniczynie, Wojsław:cach, Woli Uh- 
"ruskiej, Dubience, przy pomocy Okręgo- 
"wego Muzeum | Zarządu Wojewódzkie- 
go TWP, organizują raz w miesiącu wy- 
stawy. Zainteresowanie społeczeństwa 
dobrze przygotowanymi imprezami ma- 
sowymi, łączącymi treści polityczne z 

atrakcyjną formą jest duże. 

Wszystkie, nie tylkę tu  prezen- 
towane, formy działalności ideowo-wy- 
chowawczej partii w gmin'e zmierzają 
do osiągania lepszych wyników społe- 
czno-ekonomicznych. kształtowania i 
rozw.jania świadomości obywatelskiej i 
socjal stycznych stosunków w  społe- 
czeństwie. 


Różne formy i metody naszej pracy 
sprawdziły się, przynosząc zwiększenie 
aktywności środowisk gminnych. pod- 
niesienie ich poziomu ideowego i świa- 
topoglądowego, a także znaczne efekty 
społeczno-gospodarcze. Te, które najle- 
pej na naszym terene zdają ceszamin, 
chcemy kontynuować i upowszechniać. 

B.lansując dorobek gminnych ośrod- 
ków pracy ideowo-wychowawczej nie 
sposób pominąć faktu, iż nie w każdej 
gminie zaczynaliśmy działanie od pod- 
staw. W'ele kom.tetlów gminnych miało 
już w tej dziedzinie bogate doświadcze- 
nia. Obecnie zachodzi potrzeba dosko- 
nalenia sprawdzonych form i dostoso- 
wywania ich do nowych potrzeb. 

Najistotniejszy jest fakt angażowania 
się aktywu gminnego w realizację za- 
dań przyśpieszającą osiągnięcie celów 
nakreslonych przez VII Zjazd partii, 
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-- Praca partyjna 
w osiedlu 


ROMAN SADY 
| sekretarz KOD PZPR Krowodrza w Krakowie 


cielanie w życie decyzji Biura Politycznego i Sekretariatu KC z maja 1973 
W roku o pracy partyjnej w miejscu zamieszkania odbywało się na terenie 
dzielnicy Krowodrza w nowych warunkach, wynikających ze zmian w podziale 
administracyjnym Krakowa. Był to z jednej strony element ułatwiający wpro- 
wadzenie nowych form pracy w miejscu zamieszkania zarówno w odniesieniu 
do struktury terenowych organizacji partyjnych, jak i samorządu mieszkańców. 
Z drugiej strony w praktyce wystąpiły pewne trudności, z których szczególnie 
dotkliwy był odpływ znacznej części aktywu zaangażowanego w pracy dawnych 
terenowych grup partyjnych, komitetów blokowych I ogniw FJN. 


Włączenie osiedli peryferyjnych z te- 
renu byłego powiaja krakowskiego w 
organizm ogólnomiejski sprawiło, że 
Krowodrza stała się dzielnicą kontra- 
stów, tak w sensie rozwoju społeczno- 
„gospodarczego poszczególnych osiedli, 
jak i rozmieszczenia sił polityczno-spo- 
łecznych. Również w nowych osiedlach 
mieszkaniowych integracja sił społecz- 
nych była utrudniona ruchliwością mie- 
szkańców, brakiem więzi społecznej, 
które dopiero po dłuższym okresie prze- 
rodziły się w poczucie wspólnoty osied- 
lowej i potrzebę aktywnego działania na 
rzecz środowiska. Te 1 inne zjawiska 
wpływały w zasadniczy sposób na pro- 
ces, tempo i skuteczność wdrażania no- 
wych form pracy w środowisku zamie- 
szkania. 

W istniejących od jesieni 1973 roku 
terenowych organizacjach partyjnych 
działa 816 członków partii, co stanowił 
około 8,1 proc. stanu osobowego dziel- 
nicowej organizacji. W działalności 
terenowych organizacji należy uwzględ- 
nić dwie podstawowe funkcje. 

Funkcja zewnętrzna, związana z od- 
działywaniem  polityczno-wychowaw= 
czym na inne organizacje społeczne w 
osiedlach, a głównie z umacnianiem ro- 
li i autorytetu komitetów osiedlowych 1 
samorządów mieszkańców, to inspiro- 
wanie poczynań tych komitetów, po- 
moc przez delegowanie towarzyszy do 
komisji problemowych, dokonywanie o- 
kresowych ocen pracy komitetów osle- 
dlowych. Do funkcji tej zaliczyć również 
należy oddziaływanie na ogół miesz- 
kańców osiedli, wyrażające się w podej- 
mowaniu przez nich czynów społecz= 
nych, tworzeniu jednolitego frontu wy= 


chowawczego, podnoszeniu poziomu 
bezpieczeństwa, porządku i estetyki o- 
siedli. 

Dochodzi do tego praca partyjna sa- 
mej organizacji, programowanie i reali- 
zacja przyjętego planu, doskonalenie 
stylu pracy i wypracowywanie nowych 
form działalności przez dalsze aktywi- 
zowanie członków organizacji, przy- 
dział zadań partyjnych, prowadzenie in- 
dywidualnych rozmów, dokonywanie 60- 
cen postaw członków partii. W tej dzee- 
dzinie organizacje terenowe miały do 
przezwyciężenia poważne trudności, 
wynikające głównie z konieczności in- 
tegrowania członków na podstawie for- 
malnego kryterium, jakim jest miejsce 
zamieszkania. 

Opierając się na Wytycznych Sekreta- 
riatu KC PZPR, Komitet Dzielnicowy 
podjął następujące przedsięwzięcia: 

— powołał komisję do spraw pracy 
partyjnej w miejscu zamieszkania 2 za- 
daniem inspirowania, koordynowania i 
ustalania głównych kierunków działa- 
nia politycznego, społecznego i organi- 
zacyjnego w zakresie spraw bieżących 
oraz programowych, będących w sferze 
zainteresowania partyjnych grup pra- 
cy terenowej; 

— wybrał 22 zakładowe organizacje 
partyjne, które zaopiekowały się grupa- 
mi pracy terenowej; 

— utworzył komisję środowiskową 
pracy partyjnej w miejscu zamieszka- 
nia; | 

— zapewnił niezbędną pomoc lek- 
torską; | 

— ocenił pracę partyjną w miejscu 
zamieszkania na plenarnym posiedze- 
niu. 


Terenowe organizacje partyjne pow- 
zięły na zebraniach wyborczych uchwa- 
ły stanowiące ich program działanią, 
koncentrujące się m.in. na: rozszerzeniu 
wpływu na pracę samorządu; integro- 
warmiu wszystkich sił do prący społe- 
czno-wychowawczej oraz rozwiązywa- 
niu spraw wynikających z potrzeb mie- 
szkańców oraz z programu rozwoju 
społeczno-gospodarczego dzielnicy i o- 
siedla; okresowej ocenie działalności 
komitetów osiedlowych, ADM,  społe- 
cznych komisji pojednawczych i akty- 
wności członków partii, skierowanych 
do pracy w komitetach osiedlowych i 
komisjach  pojednawczych; zasilaniu 
członkami partii komisji problemowych 
komitetów osiedlowych; nawiązywaniu 
współpracy z kierownictwem szkół i z 
komitetami rodzicielskimi; inicjowaniu 
czynów społecznych i mobilizowaniu do 
ich realizacji mieszkańców osiedli. 

Kolejnym ogniwem pracy partyjnej w 
mniejscu zamieszkania są grupy pracy 
terenowej, skupiające członków partii 
piastujących kierownicze stanowiska w 
instytucjach lub organizacjach  maso- 
wych, działających na terenie osiedla. 
W skład grup wchodzą nadto przewod- 
niczący komitetów osiedlowych lub je- 
den z ich zastępców oraz I lub II sek- 
retarz terenowej organizacji, 


Oddziaływanie członków partii na te- 
renie osiedla na bezpartyjnych miesz- 
kańców znajduje odzwierciedlenie w 
zwiększaniu udziału obywateli w pra- 
cach społecznych na rzecz osiedla, w 
trosce o jego estetyczny wygląd oraz w 
wykorzystywaniu zebrań mieszkańców 
do przedstawiania polityki partii i rzą- 
du. 

Problematyką samorządu  mieszkań- 
ców zajmuje się także Prezydium DRN. 
Na podkreślenie zasługuje podjęcie na 
sesji DRN tematyki funkcjonowania 
samorządów mieszkańców, która po- 
zwoliła na wprowadzenie niezbędnych 
usprawnień organizacyjnych. W dążenia 
de podnoszenia roli samorządu naczel- 
nik dsiełnicy określił rodzaje spraw, w 
których cbowiązuje zasięganie opinii 
kasaltoków osiedlowych. 


De ciekawszych inicjatyw komitetów 


osiedlowych należy wprowadzenie 
zmian w rejenizacji specjalistycznej po- 
mocy lekarskiej, dostosowanie godzin 
otwarcia wielu placówek usługowych i 
handlowych do potrzeb mieszkańców, 
egzekwowanie terminowego urucha- 
miania zaplanowanych obiektów han- 
dlowych, usługowych, placówek oświa- 
towych i wychowawczych. 

Krąg problemów i zadań rozwiązywa- 
nych w miejscu zamieszkania świadczy 
o tym, że zarówno organizacje tereno- 
we, jak i komitety osiedlowe są zdolne 
do politycznego kierowania działalnoś- 
cią społeczne-wychowawczą i  £ospe- 
darczą osiedla, 


„PARTIA W URZĘDZIE 
- ALE JAKA?” 


JEST INACZ 


U NAS 
E | 


WACŁAW STOPIŃSKI | 
I sekretarz KZ PZPR w Urzędzie Wojewódzkim we Wrocławiu 


artia w urzędzie — ale jaka?” — zastanawia się tow. Włodzimierz Wo- 
99 decki w swym artykule opublikowanym w 4 numerze „Życia Partii, pro- 


wokując do podjęcia tego tematu. 


Reprezentuję POP działającą w podobnych formalnie warunkach, lecz róż- 
niącą się w swym działaniu od opisanej w artykule. Rola organizacji partyjnej 
w administracji państwowej jest określona przez Statut, jednak realizacja za- 


dań bywa — jak widać — różna. 


W wyniku reformy 
państwowej nastąpiło we Wrocławiu 
połączenie dwóch jednostek szczebla 
wojewódzkiego, tj. Urzędu Miasta i U- 
rzędu Wojewódzkiego. Zintegrowane 
zostały również POP obu Urzędów. Na 
konferencji zakładowej w październiku 
1975 roku wybrany został 25-osobowy 
Komitet Zakładowy i 8-osobowa Egze- 
kutywa. Ich skład jest odmienny od 
koszalińskiego. Sekretarzami są: pier- 
wszym — zastępca dyrektora Wydziału 
do Spraw Wyznań, organizacyjnym — 
inspektor wojewódzki Wydziału Budże- 
towo-Gospodarczego, a propagandy — 
dyrektor Ośrodka Informatyki. W skła- 
dzie KZ jest 1 dyrektor wydziału, 4 zża- 
stępców, 2 dyrektorów jednostek pod- 
porządkowanych Urzędowi, pozostali 
członkowie (18) nie pełnią kierowni- 
czych funkcji w administracji. W 18 
GOP w żadnym wypadku sekretarzami 
nie są pracownicy sprawujący funkcje 
kierownicze w 


W Komitecie Zakładowym PZPR dzia» 
łają trzy zespoły problemowe: 
do spraw współpracy a organizacjami 
społecznymi, do spraw pracy wewnątrz- 
partyjnej I do spraw ideologicznych. 
Działalnością propagandową zajmuje 
się Ośrodek Pracy Ideowo-Wychowaw= 
czej dysponujący nowoczesnym gabine- 
tem audiowizualnym. 

Pedobnie jak w Koszalinie, mamy w 
KZ „pożyczony” etat z jednego z wydzia- 
łów, a pracownikiem KZ jest towarzysz= 
ka nie pełniąca żadnej funkcji w POP. 


W przeciwieństwie do Koszalina nie 
widzę potrzeby, aby I sekretarz KZ pel- 
mił ową funkeję etatowe. Prawidłe- 
wa, olektywna działalność założy od 


administracji 


poprawnej organizacji pracy. polcgają- 
cej na równomiernym rozłożeniu zadań 
na wszystkich towarzyszach pełniących 
funkcje w KZ. Istnienie etatowego I 
sekretarza KZ zdejmowałoby część od- 
powiedzialności z pozostałych sekreta- 
rzy i członków KZ. W obecnej sytuacji 
wszyscy czujemy się jednakowo odpo" 
wiedzialni, gdyż na wszystkich nas cią- 
żą obowiązki zarówno partyjne, jak i 
zawodowe. 

Działania naszego KZ koncentrują się 
na problemach pracy ideowo-politycz- 
nej. W ostatnim okresie np. sekretarze 
KZ przeprowadzili rozmowy ze wszy- 
stkimi dyrektorami wydziałów Urzędu 
i I sekretarzami OOP. Celem tych roz- 
mów było zapoznanie się z kierunkami 
pracy kierownictwa administracyjnego, 
jak również podniesienie rangi sekre- 
tarza OOP jako współpartnera dyrek- 
tora w kształtowaniu postaw pracow- 
ników administracji. W wyniku rozmów 
odbyły się otwarte zebrania partyjne, 
na których dyrektorzy wydziałów pod- 
dali pod dyskusję roczne plany pracy 
wydziałów. Równocześnie ustaliliśmy, 
że 60 kwartał oceniać będziemy stan 
realizacji tych planów. 

Nie spotkaliśmy się w naszej działal- 
ności ze zjawiskiem lekceważącego sto- 
sunku czy nawet obojętności kierowni- 
ctwa Urzędu wobec poczynań organiza- 
cji partyjnej. Konsekwentnie zmierza- 
my do tego, aby każdy członek partii 
widział się w rob działacza, żywo rea- 
gował na wszystko, co wokół nas się 
dzieje, budował autorytet partii i wła- 
dzy państwowej. 

Jako I sekretarz Komitetu Zakłado- 
wego jestem w stałym kontakcie z wo- 
żewodą i wicewojewodą, ce. umożliwia 


mi wymianę poglądów na tematy bę- 
dące w centrum uwagi organizacji par- 
tyjnej i kierownictwa Urzędu. Trady- 
cyjną formą kontaktów sekretarza z 
wojewodą są środowe spotkania. 
Autorytet organizacji zależy od wy- 
ników jej pracy. Dlatego też szczególną 


uwagę zwracamy na efektywność pracy. 


podstawowych ogniw OOP. Za skute- 
czną formę oddziaływania na środowisko 
uznaliśmy organizowanie otwartych ze- 
brań. Komitet Zakładowy na swych po- 
siedzeniach dokonuje oceny jakości 
tych zebrań. 


Aktywny nudział członków partii w 
pracach organizacji społecznych działa- 
jących na terenie Urzędu traktujemy 
jako konkretne zadanie partyjne. KZ 
i Egzekutywa wysłuchują informacji na 
temat działalności tych organizacji. 

Likwidacja powiatów i w związku z 
tym bezpośrednie podporządkowanie 
gmin województwu postawiło przed ad- 
ministracją szczebla wojewódzkiego za- 
danie umacniania urzędów gmin. W tej 
sytuacji powstał problem określenia no- 
wej roli naszej POP. Uznaliśmy, że po- 
winna ona polegać na współpracy z 
POP w urzędach gmin. Intencją naszą 
była wymiana doświadczeń w pracy i- 
deowo-wychowawczej, udzielanie  po- 
mocy w szkoleniu na określone tematy. 
Kontakty aktywu naszych OOP rozpo- 
czynały się od poinformowania sekre- 
tarzy KG o naszych zamiarach. Wyjaś- 
niliśmy, że nie jesteśmy do „ustawia- 
nią” KG, lecz jaxo partnerzy chcemy o- 
pierać współpracę na zasadzie wymia- 
ny doświadczeń.  Stwierdzić jednak 
musimy, że POP w urzędach nie wy- 
kazują większego zainteresowania 
współpracą. | 
Zgadzam się z tow. Wodeckim, że 
kształtowanie postaw pracowników ad- 
ministracji terenowej jest najważniej- 
szym zadaniem organizacji 
Większość naszych działań zmierza wła- 
śnie w tym kierunku. Między innymi 
praktykujemy cotygodniowe spotkania 
ze wszystkimi sekretarzami OOP, poz- 
walające w sposób ciągły inspirować 
działalność całej organizacji, poznawać 
problemy nurtujące OOP. Nieodzowna 
jest znajomość problematyki Urzędu ja- 
ko całości, dlatego na zebrania sekre- 
tarzy zapraszamy dyrektorów wydzia- 
łów, którzy przedstawiają problemy nas 
interesujące, a tym samym poszerzają 
krąg osób zorientowanych w realizacji 
bieżących zadań  społeczno-gospodar- 
czych. 

Zdaję sobie sprawę z tego, że moje u- 
wagi na temat pracy partyjnej w urzę- 
dzie są głosem w dyskusji i dostrzegam 
konieczność stałej wymiany doświad= 
czeń pomiędzy POP działającymi w u- 
rzędach stopnia wojewódzkiego, aby 
wypracpwać taki model działania, któ- 
zy odpowiadalby potrzebom, 
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partyjnej. 


11 marca — 10 kwietnia 1976 r. 


i. POSIEDZENIA BIURA 
POLITYCZNEGO KC 


23.III Biuro Polityczne: 


— zapoznało się z informacją o przebiegu 
wyborów do Sejmu PRL VII kadencji | WRN, 

— wyraziło podziękowanie wszystkim 
członkom kom:sji wyborczych i aktywistom 
FJN. pracownikom łączności 1 komunikacji, 
wszystkim których ofiarna praca przyczy 
niła się do dobrej organizacji i sprawnego 
przeprowadzenia wyborów, 


— omówiło zadania związane z przygoto- 
wanliami do pierwszego posiedzenia plenar- 
nego Sejmu PRL VI kadencji, 


— zapoznało się z oceną aktualnej sytuacji 
zbożowo-paszowej w roku gospodarczym 
1975776 1 zaakceptowało przedstawione przez 
rząd wnioski, 


30.111 Biuro Polityczne: 


— zapoznało się z informacją o realizacji 
programu rozwoju i modernizacji miasta Ło- 
dzi w latach 1971—75. 


— rozpatrzyło t zaakceptowało informację 
o kombletowaniu załóg dla obiektów prze- 
mysłowych, które powinny uzyskać w br. 
projektowane zdolności produkcyjne. 


6.IV 


— zaaprobowało *sprawozdanie 
PZPR na XI Zjazd BPK. 

— oceniło pracę ideowo-wychowawczą 41 
organ'zacyjną na rzecz rozwoju i popiawy 
jakości szeregów partyjnych, 

— zapoznało się z informacją o aktualnej 
sytuacji w produkcji roślinnej i stanie za- 
awansowania prac w rolnictwie. 


Biuro Polityczne 


delegacji 


Il. NARADY I SPOTKANIA 


11 nI Rozpoczęły się w całym kraju 

* spotkania kandydatów na posłów 
do Sejmu z wyborcami. W spotkaniach ue. 
czestniczyli kandydaci z ramienia PZPR, 
w tym wszyscy członkowie kierownictwa 
partii. 


Jednocześnie odbywały się spotkania kan- 
dydatów na radnych WRN, w których ucze- 
stniczył wszyscy kandydujący z ramienia 


PZPR. 
12 uI W Ośrodku Kursów KC PZPR za- 
. kończył się kurs dla wykładowe 
ców i seminarzystów szkolenia partyjnego, 
poświęcony XXV Zjazdowi KPZR. Z ucze- 
stnikami kursu spotkał się kierownik Wy» 
działu Pracy Ideowo-Wychowawczej KC 
Wiesław Klimczak. 


15 nI Z okazji 0-lecia tygodnika „Przy- 
. jaźń” z zespołem redakcyjnym 
spotkali się: członek Biura Politycznego, se» 
kretarz KC Jan Szydłak it zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łu” 
kaszewicz, Obecny był kierownik Wydziału 
Prasy, Radia I Telewizji KC Kazimierz Roko- 
szewski. 


16 I Zakończyła się w Warszawie 2- 
* dniowa ogólnokrajowa narada ak»= 
tywu oświatowego t działaczy Społeczno-po- 
litycznych, poświęcona aktualnym  proble> 
mom polityki oświatowej oraz kierunkom 
pracy partyjnej w oświacie W obradach u- 
czestniczył m. in. kierownik Wydziału Nauki 
4 Oświaty KC Jarema Maciszewski. 
19 UI Odbyło się z udziałem sekretarza 
. KC Zdzisława Zandarowskiego 
kolegium redakcyjne „Życia Partii", na któ- 


„rym zakomunikowana została decyzja Sekre- 


tariatu KC o mianowaniu redaktorem na- 
czelnym „Życia Partii" zastępcy członka KC 
Igora Łopatyńskiego, dotychczasowego za- 
stępcy redaktora nacz „Trybuny Lu- 
du'. W posiedzeniu kolegium uczestniczyii: 
kierownik Wydziału Prasy, Radia i Telewi- 
zji KC Kazimierz Rokoszewski i I zastępca 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KC 
Krystyn Dąbrowa. 


23 I Odbyło się posiedzenie Centralnej 
* Komisji Porozumiewawczej Partii 
1 Stronnictw Politycznych, poświęcone omó- 
wieniu przebiegu i wyników wyborów do 
Sejmu PRL i WRN oraz spraw związanych 
2 przygotowaniem pierwszego posiedzenia 
Sejmu PRL VII kadencji. Z ramienia KC 
PZPR w posiedzeniu udział wzięli: Edward 
Gierek, Piotr Jaroszewicz, Edward abiuch, 
Andrzej Werblan, Zdzisław Zandarowski. 
Pod przewodnictwem I sekretarza 


25.III KC DPdwarda Gierka odbyło się 
pierwsze posiedzenie Klubu Poselskiego 
PZPR w Sejmie VII kadencji. Wybrano 
Prezydium Klubu w składzie: przewodniczą- 
cy — Pdward Babiuch, zastępcy przewod- 
niczącego — Andrzej Werblan i Irena Sro- 
czyńska, sekretarz — Krzysztof Trębaczkie” 
wicz, członkowie — Józe£ Barecki, Ryszard 
Frelek, Stanisław Kania, Eugenia Kemna- 
rowa, Józef Kępa, Wincenty Kraśko, Adam 
Łopatka, Jerzy Łukaszewicz, Maria Milcza- 
rek, Józef Pińkowski, Zbigniew Zieliński, 
Zdzisław Zandarowski. 


© W Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierow- 
niczych przy KC PZPR zakończyły się semi- 
naria dla rektorów wyższych uczelni, po» 
święcone omówieniu zadań uczelni w reali. 
zacji uchwał VII Zjazdu. M i [MM Plenum 
KC PZPR Zajęcia prowadził m. in. kierow 
nik Wydziału Nauki i Oświaty KC Jarema 


Maciszewski. 

26.I1I I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął prezesa Rady Ministrów 

Piotra Jaroszewicza, któremu Sejm PRL po- 

wierzył misję utworzenia nowego rządu. 

Przedmiotem rozmowy były Sprawy związa- 

ne z ustaleniem składu Rady Ministrów | 


Prezydium Rządu. 
27 ni Pod przewodnictwem członka Biu- 
* ra Politycznego, sekretarza KC 
Edwarda Bablucha odbyło się zebranie Klu- 
bu Poselskiego PZPR, na którym informa- 
cję o przesłankach zmlan w organizacji. nie- 
których naczelnych organów administracji 
państwowej i w sprawie proponowanego 
składu Rady Ministrów przedstawił członek 
Biura Politycznego KC, premier Piotr Jaro- 
szewicz, 


© w poselskiej debacie nad exposć Pre- 
zesa Rady Ministrów w Imieniu Klubu Po- 
aelskiego PZPR zabrał głos członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Edward Babiuch. 
We Wrocławiu odbyła się odpra- 


29.III wą kierowniczej kadry sił zbroj- 
nych, której przewodniczył członek Biura 
Politycznego KC, minister Obrony Narodo- 
wej gen. armii Wojciech Jaruzelski. W od- 
prawie uczestniczył członek Biura Politycze 
nego, sekretarz KC Stanisław Kania. 


© Odbyły się obrady ZG SDP poświęcone 
kształceniu 1 doskonaleniu młodych kadr 
dziennikarskich. W obradach uczestniczył 
kierownik Wydziału Prasy, Radia i Telewi- 


zji KC Kazimierz Rokoszewski. 
30 M Odbyła się w Warszawie konferen- 
. cja naukowa na temat znaczenia 
dorobku XXV Zjazdu KPZR dla teorii 
i praktyki budownictwa socjalistycznego. W 
konferencji udział wzięli: członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Jan Szydlak, za- 
stępca członka Biura Politycznego, sekretarz 
KC Jerzy Łukaszewicza, sakretarz KC An- 
arzej Werblan. 
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1.IV 


częła się konferencja naukowa, 
zorganizowana prze Instytut Podstawo= 
wych Problemów Markstzmu-Leninizmu 


przy KC PZPR i Komitet Nauk Socjologicz= 
nych PAN. poświęcona problemom marksi= 
stowskiej teorii rozwoju społecznego. W kons 
ferencji wziął udział sekretarz KC Andrzej 
wWerblan. 


2 IV W obradach Kongresu Zjednocze- 
. niowego Spółdzielczości Rolniczej 
uczestniczyli członkowie Biura Politycznego 
KC: premier Piotr Jaroszewicz i sekretarz 
KC Edward Babiuch, zastępca członka Biura 
Politycznego KC. minister Rolnictwa Kazi- 
mierz Barcikowski, sekretarz KC Józef Piń* 
kowski. 

Po zakończeniu obrad Kongresu I sekre- 
tarz KC Edward Gierek i prezes Rady Mie 
nistrów Piotr Jaroszewicz spotkali się w Ko- 
mitecie Centralnym z grupą delegatów na 
Kongres W spotkaniu udział wzięli towarzy= 
sze: Edward Babiuch, Kazimierz Barcikow- 
ski i Józef Pińkowski. 


© Pod przewodnictwem członka Biura Po- 
ltycznego, sekretarza KC Jana Szydłaka od- 
bywa się w siedzibie KC krajowa narada ak- 
tvwu ideologicznego poświecona omówie- 
niu aktualnych zadań I kierunków pracy 1 
deowo-wychowawczej. Referat wygłosił za” 
stępca członka Biura Politycznego. sekretarz 
KC Jerzy Łukaszewicz. W naradzie udział 
wzięli sekretarze KC: Wincenty Kraśko | ANn- 
drzej Werbian. członek Sekretariatu KC 
Zdzisław Kurowski, oraz członkowie kiero- 
wnictw wydziałów KC: Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczej, Nauki i Oświaty. Kultury, Pra- 
sy, Radia i Telewizji oraz Organizacyjnego, 
5 IV Z okazji zbliżającego się święta 

. pracowników służby zdrowla I se= 
kretarz KC Edward Gierek | prezes Rady Mi- 
nistrów Piotr Jaroszewicz spotkali się z grupą 
naukowców, lekarzy | pielęgniarek z prze- 
mysłowej służby zdrowia. W spotkaniu u- 


czestniczył członek Biura Politycznego, S€- 
kretarz KC Stanisław Kania. 


© w KC odbyła się ogólnopolska narada 
I sekretarzy KU poświęcona zadaniom u- 
czelnianych organizacji partyjnych w świe» 
tle uchwał II t III Plenum KC. W nara- 
dzie uczestniczył sekretarz KC Andrzej 
wWerblan, a referat wygłosił kierownik Wy- 
działu Nauki i Oświaty KC Jarema Macl- 
szewskl. 


7 IV przewodniczących delegacji kie> 
. rownictw związków dziennikar= 
skich krajów RWPG. uczestniczących w kon= 
sultacyjnym spotkaniu organizowanym przez 
SDP, przyjął zastępca członka Biura Polie 
tycznego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


8 IV Odbyło się końcowe konwersato- 
. rium z cyklu spotkań nt. ..Socja- 
listycznego wariantu rewolucji naukowo-tie> 
chnicznej”, organizowanych przez KC PZPR 
4 Instytut Podstawowych Problemów Mzork- 
sizmu-Leninizmu. Spotkaniu przewodniczył 
sekretarz KC Andrzej Werblan. 


9 IV Z okazji Dnia Metalowca I sekre> 
. tarz KC Edward Gierek i prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz spotkal 
się z grupą przedstawiciel przemy” 
słu maszynowego 1 przemysłu maszyn cieże 
kich i rolniczych. W spotkaniu uczestniczył 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jan Szydlak. 


lit. w INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


11 ni KW w Tarnobrzegu przyjął woje 
. wódzki program rozwoju wypo 
czynku ludzi pracy 1 turystyki. W obradach 
pienum uczestniczył członek Biura Politycze 
nego KC, przewodniczący CRZZ władysław 
Kruczek. 


12 I Przebywający w Poznaniu I se- 
. kretarz KC Edward Gierek, czion- 
kowie Biura Politycznego KC: prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz i sekretarz KC 
Edward Babiuch odwiedzili Uniwersytet im. 
A. Mickiewicza 


13 I Przebywający w Płocku sekretarz 
. KC Józef£ Pińkowski spotkał się z 
Sekretariatem KW. 


„ 4 I przebywający we Wrocławini czło- 
. nek Biura Politycznego. sekretarz 
KC Jan Szydlak zwiedził fabrykę domów, 
nowe osiedle Popowice, Fabryke Maszyn RBu- 
dowlianych „Fadroma”, a następnie uczestni= 
czył w posiedzeniu Egzekutywy Kw. 


G©w Plocku w naradzie przodujących 
rolników, pracowników służby rolnej i pla- 
cówek współpracujących ze wsią uczestni= 
czył zastępca członka Biura Politycznego KC, 
minister Rolnictwa Kazimierz Barcikowski. 


29 II KW PZPR i WK ZSL w Siedlcach 
. na wspólnym plenum przedyskuto- 
wały główne kierunki rozwoju gospodarki 
żywnościowej w latach 1976—1990. w obra- 
dach wzięli udział zastępca czlonka Biura 
Politycznego KC, minister Rolnictwa Kazi- 
mierz Barcikowski i wiceprezes NK ZSL 
Zdzislaw Tomal. 


© w wojewódzkiej naradzie przodujących 
rolników w Skierniewicach uczestniczył se+* 
kretarz KC Józef Pińkowski. 


30 KW PZPR 1 WK ZSL w Kaliszu 
> na wspólnym plenum ustaliły głó- 
wne kierunki rozwoju gospodarki żywnoś- 
ciowej do 1880 r. W obradach wziął udział 
prezes NK ZSL Stanisław Gucwa. 


31 m Plenum Komitetu Warszawskiego, 
* pod przewodnictwem członka Biu- 
ra Politycznego. I sekretarza KW Józefa Kę” 
py. przyjęło program rozwoju rolnictwa i go- 
spodarki żywnościowej do 1990 r. w obras 
dach uczestniczył sekretarz KC Józef Piń- 
kowski. 


© w Skierniewicach I w całym wojewódze 
twie rozpoczęły się Dni „Trybuny Ludu” 
trwające do 3.1V. 


3.IV w Białymstoku w wojewódzkim 
. spotkaniu przodujących rolników 
wziął udział sekretarz KC Józe£ Pińkowski, 


5 IV w Elblągu w wojewódzkim spot- 
. kaniu przodujących rolników 
wziął udział sekretarz KC Józef Pińkowski, 
który następnie zapoznał się z pracą zakła- 
dów rolnych w Nowotnej i Jesionnej oraz 
zwiedził stacje pomp w gminie Stegna. 


1. IV KW PZPR i WK ZSL w Koninie 
. obradowały nad głównymi kierune 
kami rozwoju rolnictwa 1 przemysłu rolno-> 
-spożywczego w latach 1976—80. Ww obradach 
uczestniczyli: sekretarz RC Józef Pińkowskti 
i prezes NK ZSL Stanisław Gucwa. 


© KW PZPR 1 WK ZSL w Radomiu ob- 
radowały nad programem rozwoju rolnictwa 
1 gospodarki żywnościowej w latach 1976—80. 
W obradach uczestniczyli: zastępca członka 
Biura Politycznego KC, minister Rolnictwa 
Kazimierz Barcikowski i członek Prezydium, 
sekretarz NK ZSL Bolesław Strużek. 


8.IV I sekretarz KC Edward Gierek 
+ przebywał w woj. skierniewickim, 
gdzie odwiedził Zakłady Urządzeń Odpyla- 
jących 1 Wentylacyjnych „Rawent”, zakład 
doświadczalny krakowskiego Instytutu 700- 
techniki w Rossosze, bazę maszynową SKR 
w Kurzeszynie i budujący się kombinat mię> 
sny w Rawie Mazowieckiej. a nostepnie 
spotkał się z Egzekutywą Kw i kierownict= 
wein Urzędu Wojewódzkiego. 


© KW w Gdańsku obradował nad węzło= 
wymi problemami systemu oświaty, szkolni- 


ctwa 1 socjalistycznego wychowania młodzie- 
ży. 


© Kw w Kielcach debatował nad doskona>= 
leniem pracy komitetów 1 POP oraz umac> 
nianiem Sił partii na wsi. W obradach ucze= 


stniczył zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


© Kw w Zielonej Górze obradował nad 
rozwojem 1 upowszechnianiem kultury. W 0- 


bradach uczestniczył kierownik wydziału 
Kultury KC Lucjan Motyka. 
i 


IV. WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


16.I1I w Berlinie rozpoczęło sie posie= 
* dzenie grupy redakcyjnej poświęe 
cone dalszej pracy nad projektem dokumen= 
tu konferencji parti komunistycznych i ro 
botniczych Europy. W posiedzeniu wzięli u 
dział przedstawiciele PZPR. 


19.1 Marcowy numer czasopisna KC 
ię KPZR „Agitator” publikuje wypo 
wiedź członka Biura Politycznego. sekreta- 
rza KC Mdwarda Babiucha na temat XXV 
zjazdu KPZR. 


20 UI W czasie obrad IV Zjazdu Niemie- 
. ckiej Partii Komunistycznej w 
Bonn przemawiał przewodniczący delegacji 
PZPR, członek Biura Politycznego. sekretarz 


KC Stanisław Kania. 
22 UI Do Berlina przybvła z wizytą de- 

. iegacja KC PZPR z sekretarzem 
KC Józetem Pińkowskim w celu przeprowa= 
dzenia rozmów w camach programu współ- 
pracy między KC obu partii w dziedzinie 
rolnictwa, leśnictwa 1 gospodarki żywnościo= 
wej. Tego samego dnia Józef  Pińkowski 
przyjęty został przez I sekretarza KC SED 
Ericha Honeckera. 


© W dzienniku „Izwiestia” ukazał się ar- 

tykuł zastępcy członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC Jerzego Łukaszewicza pt. 
„Wytyczając nowe drogi” poświęcony w spół+ 
pracy polsko-radzieckiej 1 XXV ZJazdowi 
KPZR. 


28 UI Na obrady XI Zjazdu BPK przy+ 
* była do Sofii delegacja PZPR pod 
przewodnictwem I sekretarza KC Edwarda 
Gierka. w skład delegacji wchodzą: członek 
Biura Politycznego KC, I sekretarz KW w 
Katowicach Zdzisław Grudzień, kierownik 
Wydziału Rolnego i Gospodarki ZYWNOŚCIO= 
wej KC Jerzy Wojtecki oraz ambasador PRI 
w Bułgarii Jerzy Muszyński. 


30 UI I sekretarz KC Edward Gierek wy” 
. glosił przemówienie w imieniu 


PZPR na XI Zjeździe BPK. 
1 IV Delegacja PZPR uczestnicząca w 
. obradach XI Zjazdu BPK przeby- 
wała w Ruse. gdzie spotkała się z aktywem 
partyjnym okręgu, zwiedziła miasto 1 sto+ 
cznię im. Iwana Dvmitrowa Na wiecu przy- 
jaźni w Zakładach Budowy Maszyn Rolni> 
czych im. Georgi Dymitrowa przemawiał 
członek Biura Politycznego KC. I Sekretarz 
KW w Katowicach Zdzisław Grudz:cń. 
4 IV Zakończyła wizytę w Polsce detc= 
> gacja robocza KC Monsgolsk:ej 
Partil Ludowo-Rewolucyjnej z I sekreta= 
rzem Komitetu OkręgoweAsO Gobi-Ałtajskie= 
go Churle. Delesacja została przyjcta pr7eZ 


członka Biura Polityczneśo, sekretarza KC 
Stanisława Kanię. 


1 IV Na zaproszenie KC KPZR przeby= 
. wała w Moskwie Go'""." A V.Vv- 
działu Prasy, Radia 1 Telewzji KC z kiee 
rownikiem Kazimierzem Rokoszewskim. Dr- 
legacia została przyjęta prze? sekretarza KC 


KPZR Michaiła Zimianina. 

8 IV Sekretarz KC Ryszard Frelek spot 
+ kał się w Pradze z członk.em Pre- 

zvdium, sekretarzem KC KPCz Wasilem Bias 


kiem. 
9 IV W XXII Zjeździe KP Belcii uczest= 
: niczyła delegacia PZPR W skla= 
dzie: sekretarz KC Zdzisław Zandarowski, 
zastępca członka KC. I sokretarz Kw we 
Włocławku Edward Szymański. 
© Zakończyła wizytę w Polsce delegacja 
robocza Wydziału Gospodarki Partyjnej KC 
WSPR z zastępcą kierownika tego Wwydziałwe 
Belą Bogota. Delegację przyjął sekretarz KC 
Józef Pińkowski. 


KNOWN A 
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Prawdy oczywiste 


Bi Komendzie Wojewódzkiej MO w 

Gdańsku prawie połowa pracowni- 
ków to ludzie młodzi, noszący milicyj- 
ne mundury mniej niż 5 lat. Już to, nie- 
zależnie od konieczności stałego podno- 
szenia kwalifikacji zawodowych mło- 
dych funkcjonariuszy MO i SB, wskazu- 
je na wielką wagę, jaką kierownictwo 
Komendy musi przykładać do kształto- 
wania postaw moralno-politycznych 
swojej kadry, ugruntowywania świado- 
mości i wiedzy politycznej, a także kul- 
tury osobistej pracowników Milicji. 
Wiadomo bowiem, że kontakt z Mili- 
cją kształtuje często stosunek obywate- 
la do władzy, kiedy zaś się ma zaled- 
wie dwadzieścia parę lat łatwo traci się 
samoxsontrolę, co może prowadzić do 
nadużywania uprawnień. 


Dlatego też w pracy politycznej Ko- 
mitetu Zakładowego PZPR przy Ko- 
mendzie Wojewódzkiej MO w Gdańsku 
zagadnienia ideowo-wychowawcze od- 
grywają istotną rolę. Komitet ten zresz- 
tą wypracował wiele interesujących 
form działania. Można by je z powodze- 
niem zastosować nie tylko w organach 
MO, lecz także w innych instytucjach 
zatrudniających młodych ludzi, często 
nie przygotowanych należycie politycz- 
nie do pełnionych przez nich funkcji. 

Powie ktoś może, że w MO i SB 
wszystko odbywa się na zasadzie roz- 
kazu, że jest on równie bezdyskusyjny, 
jak w wojsku. Racja, rozkaz musi być 
wykonany. Ale w sferze podlegającej i- 
deologicznemu oddziaływaniu nie cho- 
dzi o wykonywanie rozkazów, trzeba 
stosować takie formy pracy, które tra- 
fią do świadomości ludzi i zostaną przez 
nich akceptowane. W tej sprawie przy- 
słowiowym postawieniem „na  bacz- 
ność” niewiele się zdziała, 


Tow. Jerzy Kupliński, I sekretarz KZ, 
zaproponował dziennikarzowi zapozna- 
nie się z dokumentacją KZ. Ryły to: 
program działania KZ na lata 1976— 
—1977, zawierający szereg ogólnych, 
kierunkowych sformułowań, a przede 
wszystkim „Wytyczne dotyczące celów i 
zadań w zakresie idcowo-wychowaw- 
czego i politycznego oddziaływania na 
funkcjonariuszy MO i SB”. Warto za- 
cytować niektóre fragmenty tych doku- 
mentów jako przykład odejścia od for- 
malizmu na rzecz konkretyzacji zadań. 

Szczególnie wiele uwagi w tych do- 
kumentach poświęca się procesom ada- 
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ptacji młodych pracowników, wyraźnie 
postulując, by „nowo przyjętych funk- 
cjonariuszy obu służb gruntownie zapo- 
znać z obowiązującymi przepisami służ- 
bowymi i specyfiką zadań. Przed prze- 
szkoleniem nie kierować ich do prac 
pomocniczych (porządkowanie  archi- 
wum, zszywanie akt, wypisywanie kart), 
lecz od początku stawiać wymagania o- 
raz odpowiednio starannie kierować, 
zwłaszcza w pierwszym okresie, proce” 
sem adaptacji, mając na uwadze zespół 
indywidualnych cech osobowości, wy- 
kształcenie, ambicje itp.”. Sądzę, że pod 
takim sformułowaniem podpisaliby się 
wszyscy socjologowie  zastanawiający 
się w naszych fabrykach nad trudnoś- 
ciami adaptacji młodych członków zało- 
gi. 


W praktyce gdańskiej KW MO wyglą- 
da to m.in. w ten sposób, że młodym 
człowiekiem opiekuje się doświadczony 
kołega w ramach swoich zadań partyj= 
nych i wprowadza go w arkana służby. 
Jeżeli do tego doda się wypracowany 
szczegółowo system ocen — z pochwa- 
łami, premiami, ogłaszaniem nazwisk i 
biografii najlepszych w Biuletynie In- 
formacyjnym KZ itp., a z drugiej stro- 
ny system krytycznych analiz dokony- 
wanych zarówno przez kierowników 
służbowych, jak i OOP — musi to da- 
wać efekty. 


Służba w organach Milicji i Bezpie- 
czeństwa — trudna, odpowiedzialna, 
narażająca często ludzi na stresy, zwykle 
czasochłonna — nie stwarza warunków 
sprzyjających umacnianiu życia rodzin- 
nego. Jest więc dowodem dużej mądro- 
ści i doświadczenia życiowego towarzy- 
szy, którzy opracowywali „Wytyczne”, 
że w zakres partyjnego działania, par- 
tyjnych zleceń włączyli również i ten 
ważny z punktu widzenia osobistych 
spraw pracowników element działalnoś- 
ci. Zresztą na dobrą sprawę takie sior- 
mułowania zadań politycznych mogłyby 
z powodzeniem znaleźć się w progra- 
mach działania wszystkich naszych pod- 
stawowych organizacji partyjnych. A w 
ilu programach znajdują się? 


I wreszcie na zakończenie ostatni cy- 
tat dotyczący zleceń partyjnych: „Każdy 
towarzysz winien otrzymać zadanie par- 
tyjne i bvć na podstawie jego realiza- 
cji oceniany. Zadania muszą być kon- 


kretne i zindywidualizowane. Wartość 
wychowawcza zleceń partyjnych sosta- 
nie zachowana, gdy ich wykonanie 
przynosić będzie zadowolenie, poczucie 
dobrze spełnionego obowiązku. Głównie 
zaś chodzi o to, by były one społecznie 
pożyteczne, potrzebne, i w każdym wy- 
padku muszą być wykonalne”. Nie wy- 
maga to komentarza, co najwyżej uwa- 
gi. że te kryteria zbyt rzadko stosuje 
w życiu wiele innych  ogranizacji 
partyjnych. 

Cytowane wyżej dokumenty zawiera- 
ją znacznie więcej interesujących uwag 
i sugestii. Podałem tutaj przede wszy- 
stkim te, które — choć dotyczą prawd 
oczywistych — niestety, nieczęsto sto- 
sowane są w życiu przez organizacje 
partyjne, koncentrujące uwagę z reguły 
na sprawach bieżących zadań zakładu 
i na tym, co się w nim dzieje. Wydaje 
mi się, że to, co najcenniejsze w cytowa- 


nych dokumentach partyjnych, dotyczy 


wyjścia z działalnością polityczną poza 
zamknięty krąg własnej instytucji — z 
jednej strony, a z drugiej — sformuło- 
wania na piśmie tych prawd, z któ- 
rych każdy na ogół teoretycznie zdaje 
sobie sprawę. Przykładem może być tu 
taj adaptacja młodych pracowników. 


Dokument Komitetu Zakładowego 
jest przeznaczony dla sekretarzy OOP, 
stanowi ich podręcznik codz:ennego 
działania. Jeżeli się do tego doda syste- 
matyczną kontrolę realizacji ustaleń np. 
w postaci omawiania problemów dyscy- 
pliny i postaw funkcjonariuszy, praca 
partyjna musi dawać rezultaty. Trzeba 
tu podkreślić, że ogromną wagę do niej 
przywiązuje kierownictwo Komendy. 


Oczywiście, gdyby wszystkie te wy- 
tyczne, opracowane przez Komitet Zak- 
ładowy PZPR, były ściśle wcielane w 
życie, pracownicy Komendy Wojewódz- 
kiej byliby zespołem na wzór przygoto- 
wanego tam tzw. „wzorea osobowego 
funkcjonariusza”. W Komendzie jednak 
pracują żywi ludzie, mający swoje tro- 
ski i kłopoty, zalety i wady, i choć oso- 
biście nie wierzę w to, by choć jeden z 
nich odpowiadał w pełni owemu wzot- 
cowi osobowemu — inicjatywie opraco- 
wania „Wytycznych” ł zawartym w 
nich sformułowaniom należy przyklas- 
nąć. Także dłatego, że wielu łudzi zda- 
je sobie teoretycznie sprawę z prawd 
podstawowych, lecz nie tak wiele je 
realizuje. I przypomnienie o tym. a tak- 
że egzekwowanie ich jako zadania 
partyjnego warte jest i uznania, i po- 
pularyzacji. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


etknąłem się ze sprawą, w której 

tzw. poczucie moralne osób obwi- 
nionych nie osiągnęło nawet poziomu ze- 
rowego. Ich patronem mógłby być Kali 
z sienkiewiczowskiej „W pustyni i pusz- 
czy”, Który jak pamiętamy, w sposób 
nieskomplikowany dokonywał  rozróż- 
nienia między dobrem a złem (Kali u- 
kraść — dobre, Kalemu ukraść — złe). 


Nie byłoby to aż tak rażące, gdybyś- 
my nie mieli do czynienia z bardzo eks- 
ponowanym środowiskiem ludzi wyso- 
ko utytułowanych. 


Główną postacią naszej powieści jest 
pewien docent doktor inżynier — 
p.acownik naukowy jednej z prowin- 
cjonalnych uczelni technicznych. Bę- 
dziemy w skrócie nazywali go Docen- 
tem. Towarzyszy mu cała plejada in- 
nych pracowników naukowych — dok- 
torów, magistrów, inżynierów. Są to 
przeważnie członkowie partii, wysoko 
oceniani przez swoich przełożonych i 
mający (do tej pory) dobrą opinię par- 
tyjną. 


Sprawa zrodziła się na gruncie współ- 
pracy nauki z przemysłem. Fabryki się 
modernizują, korzystając coraz szerzej z 
pomocy uczelni i instytutów. Jest to 
proces pozytywny, potrzebny, natural- 
ny. Praktycy sami nie daliby sobie ra- 
dy. Jednakże w stosunkach nauki z 
przemysłem nie wszystko odbywa się 
tak, jak byśmy mogli sobie to wyobra- 
żać na podstawie sprawozdań. 


Docent jest człowiekiem czynu i du- 
żych ambicji. Wiele czasu poświęca dzia- 
łalności naukowo-badawczej i dydakty- 
cznej. Kieruje ważną katedrą, przygo- 
towuje narybek doktorski (jest promo- 
torem lub recenzentem), prowadzi wy- 
kłady i seminaria, czuwa nad wdraża- 
niem lub sam wdraża technikę do prze- 
mysłu, pogłębia i doskonali swoją wie- 
dzę i własny dorobek naukowy, prag- 
nąc uzyskać tytuł profesorski. Najwię- 
cej jednak czasu poświęca na robienie 
pieniędzy! 

Od razu chciałbym się zastrzec, że nie 
mam nic przeciw wysokim zarobkom u- 
zyskanym w sposób uczciwy, dobrą pra- 
cą. Ale tu, niestety, mamy do czynienia 


z nieprzeciętnym cwaniactwem i nieucz- 
ciwością. 

Docent ze swoich  współpracow- 
ników i podwładnych zorganizował coś 
w rodzaju przedsiębiorstwa usługowego 
dla gospodarki, w szczególności dla 
przemysłu. Brali zlecenia na najrozma- 
itsze tematy, opracowywali je i przeka-> 
zywali zleceniodawcy. Pieniądze należ- 
ne za prace gromadzili na książeczce 
PKO, a potem dokonywali nieoficjal- 
nych rozliczeń we własnym gronie, in- 
nych niż rozliczenia oficjalne (aby unik- 
nąć progresji podatkowej). Interesowa- 
ła ich nie tylko własna specjalność. 
Brali każdą robotę, nie widząc żadnych 
przeszkód w opracowywaniu nawet ta- 
kich tematów, o których po raz pierw- 
szy dowiedzieli się ze zlecenia. Toteż w 
„dorobku” zespołu Docenta można zna- 
leźć prace z zakresu planowania, odlew- 
nictwa, mechaniki, ochrony środowiska, 
budownictwa i geologii. Zabrakło tylko 
astronomii i filozofii. Ale — biorąc pod 
uwagę metodę, jaką zespół stosował — 
mógłby on i na takie tematy się por- 
wać. 


Metoda była nadzwyczaj prosta: brać, 
oo się da i skąd się da, trochę przy- 
strzyc, poprzestawiać, dodać trochę od 
siebie, podpisać i szybko sprzedać. Tak 
więc sprzedawali jako własne opra- 
cowania cudze pomysły, wynalazki 
— często ogólnodostępne, powszechnie 
znane i aż dziw, że nikt ich wcześniej 
nie zdemaskował. Rzuca to nie najlep- 
sze światło na jakość informacji techni- 
cznej oraz na łatwowierność naszych 
menażerów przemysłu. 


Sprawa wyszła na jaw tylko na sku- 
tek wewnętrznych konfliktów w szaj- 
ce (pardon: zespole) Docenta. Dopóki 
boss dzielił pieniądze sprawiedliwie, we- 
dług wkładu pracy poszczególnych 
członków, interes działał bez zakłóceń. 
Kiedy jednak Docent zaczął niektórych 
pomniejszych pomagierów wyzyskiwać, 
jeden z nich sypnął. 


I tak wyszła na jaw ostatnia praca 
docentowskiej spółki. 

Zlecenie z pewnej fabryki dotyczyło 
opracowania konstrukcji zabezpieczenia 


do urządzenia mechanicznego produko- 
wanego przez tę fabrykę. Opracowanie 
cryginalnego rozwiązania zabrałoby 
wiele czasu, pochłonęło masę energii, a 
do tego zespół nie był przyzwyczajony. 
Od czego jednak głowa na karku. Do- 
cent, który jest człowiekiem oczyta- 
nym, przypomniał sobie, że widział już 
gdzieś podobne rozwiązanie. Napisał 
więc do centralnego biura konstrukcyj- 
nego odpowiedniej branży list z prośbą 
o udostępnienie właściwej dokumenta- 
cji. Okazało się, że trafił pod właściwy 
adres. Biuro zgodziło się odsprzedać 
(oczywiście uczelni, nie docentowi) 
kompletną dokumentację konstrukcyj- 
ną za kilka tysięcy złotych. Docent nie- 
zwłocznie ją zakupił, polecił swym lu- 
dziom poddać ją odpowiedniej kosme- 
tyce i sprzedał fabryce za kilkadziesiąt 
tysięcy złotych. W rejestrze prac wyko- 
nanych przez zespół zapisano kolejny 
temat. Do rozliczenia wśród członków 
zespołu wpłynęła kolejna suma. Uczel- 
nia zyskała kolejny powód do dumy... 
który szybko przekształcił się w powód 
do wstydu. 


Kilku pracowników naukowych z Do- 
centem na czele zwolniono dyscyplinar- 
nie. Docenta i jeszcze kilku wydalo- 
no z partii. Skończyła się sielanka. 

Pora na refleksję. Oprócz bezsprzecz- 
nej winy zdemoralizowanych jednostek, 
które po prostu dopuszczały się prze- 
stępstw (śledztwo prowadzi prokuratu- 
ra), trzeba tu powiedzieć o atmosferze 
w środowisku w jakimś stopniu roz- 
grzeszającej podobne nadużycia. Świad- 
czy © tym choćby fakt, że macierzysta 
organizacja partyjna nie wydaliła Do- 
centa z partii (dając mu tylko naganę 
z ostrzeżeniem), zrobiła to dopiero ko- 
misja kontroli. To chyba daje do myśle- 
nia. 


Sądzimy, że instancje partyjne przyj- 
rzą się bliżej poziomowi pracy ideowo- 
politycznej na tej uczelni i skłonią tam= 
tejszą organizację partyjną do bardziej 
samokrytycznej oceny swych sze- 
regów. Nie można tolerować sytuacji, 
w której ewidentne zło moralne, posta- 
wą z gruntu sprzeczna z partyjną etyką, 
cyniczne łamanie zasad Statutu partii — 
spotkają się w partyjnym gronie z po- 
błażliwością. 


JANUSZ FASTYN 
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działalności partyjnej oraz w za- 

rządzaniu i kierowaniu dużo pożyt- 
ków mogą przynieść konsultacje z wię- 
kszym gronem osób — czy to w postaci 
stałych komisji, czy też powołanych 
specjalnie zespołów. Mogą vne uchro- 
nić od popełniania błędu przy wyda- 
waniu decyzji, zmuszają do głębszego 
zastanowienia się nad problemem. Na 
zebraniu rodzi się więcej pomysłów niż 
może mieć jeden człowiek, w obecności 
innych osób każdy konkretniej i odpo- 
wiedzialniej formułuje swoje opinie, 
wreszcie rozwiązania wypracowane 
przez zespół są lepiej i chętniej wyko- 
nywane przez jego członków. 

A jednak z praktyki wiemy, że wiele 
różnych komisji czy zespołów gubi się 
w dyskusji I nie posuwa naprzód roz- 
wiązania omawianego zagadnienia. Czę- 
sto narzeka się, że czas narad jest nie- 
raz zmarnowany, choć w naradzie u- 
czestniczą na ogół ludzie kompetentni, 
mogący wiele wnieść do danej sprawy. 

Główne przyczyny tego stanu rzeczy 
to zwykle złe przygotowanie narady lub 
niewłaściwa postawa jej uczestników, 
nie potrafiących wyjść poza swój par- 
tykularny, specjalistyczny punkt widze- 
nia. Przede wszystkim należałoby okre- 
ślić w jakich sprawach zespołowe 
rozwiązywanie zdecydowanie góruje 
nad decyzjami jednostkowymi. Wystę- 
puje to: 1) gdy chodzi o problemy złożo- 
ne, wymagające zaangażowania umie- 
jętności i informacji specjalistów, 2) gdy 
problem wymaga raczej oszacowania 
niż obliczeń (np. stan realizacji konkret- 
nej uchwały wyższej instancji), 3) gdy 
porównanie pomysłów zwiększa szansę 
znalezienia najlepszego rozwiązania (np. 
jak zwiększyć efektywność zebrań POP 
lub jak polepszyć stan bhp w zakładzie), 
4) gdy zaakceptowanie rozwiązania 
przez członków zespołu jest sprawą naj- 
ważniejszą (np. podjęcie produkcji po- 
nadplanowej, zmiana godzin pracy). 

Zebranie jest też szczególnie korzyst- 
ne i potrzebne, gdy sytuacja wymaga od- 
ważnych decyzji i inicjatyw. 

Zasadniczym surowcem, z którego po- 
wstaje dobre rozwiązanie i słuszna de- 
cyzja, jest informacja. Musi ona być 
dokładna, jasna, dostarczona na czas i 
musi dotyczyć danego problemu. Orga- 
nizator zebrania powinien przewidzieć, 
jaka informacja będzie potrzebna, i 
wiedzieć, gdzie jej szukać. Dobrze jest 
porównywać informacje ze źródeł ofi- 
ejalnych z informacjami zebranymi na 


O skutecznym 


ten temat nieoficjalnie. Wszelkie poczy- 
nania zmierzające do usprawnienia sy- 


stemu informacyjnego są zawsze po- 


trzebne i opłacalne. 

Niektórzy organizatorzy zebrań i na- 
rad sądzą, że im obszerniejsze informa- 
cje przekażą uczestnikom, tym lepsze 
będą wyniki narady. Nie bardziej błęd- 
nego. Z obszernych opracowań infor- 
macyjnych zwykle czytany jest początek 
i koniec, natomiast treść znajdująca się 
wewnątrz przerzucana jest pobieżnie, i 
to najczęściej już w trakcie zebrania. 
Nie należy zmuszać uczestników narad, 
aby mozolnie przekopywali się przez 
wielość słów. Zazwyczaj utrudnia to 
zrozumienie problemu i bynajmniej nie 
usuwa wszystkich wątpliwości, odwro- 
tnie — rodzi nowe. Inne, również czę- 
ste zjawisko polega na tym, że ktoś, kto 
zdołał przetrawić obszerną informacje, 
nabiera jeszcze przed zebraniem prze- 
konania, że doskonale poznał już oma- 
wiany problem, i zajmuje stanowisko, 
nie wysłuchując innych osób. Może to 
pnowadzić do błędnych decyzji. 


narad sposobie 


Przygotowując informację należy 
trzymać się następujących zasad: spo- 
rządzać informację w krótkiej i skon- 
densowanej formie, sprawdzać dokład- 
ność i rzetelność informacji, ograniczać 
ją do tematu, który ma być rozpatry- 
wany, dostarczać informację nie póź- 
niej niż na trzy dni przed terminem na- 
rady. 


* 


Na ogół zebranie można podzielić na 
kolejne etapy: zapoznanie z problemem, 
wysuwanie propozycji rozwiązań, ich o- 
cena zawierająca przewidywanie skut- 
ków, podjęcie decyzji i omówienie jej 
realizacji. Jeśli zagadnienie jest bar- 
dzo złożone, może być pożyteczne prze- 
znaczenie oddzielnego zebrania dla każ- 
dego etapu. Każdy etap wymaga bo- 
wiem innego rodzaju pracy intelektual- 
nej: analizy, twórczości, krytycznego po- 
dejścia, osądu. 


Na pierwszym etapie przewodniczący 
zebrania przedstawia problem będący 
do rozwiązania, opisuje różne jego as- 
pekty, koszty czy kierunki zamierzo- 
nych przedsięwzięć, wreszcie prosi ucze- 
stników zebrania o przedstawienie uzu- 
pełniających danych oraz o wyrażenie 
swojej ogólnej opinii, jednak bez kon- 
kretnych propozycji rozwiązań. Na za- 
kończenie tego etapu przewodniczący 


powinien streścić wynik wymiany zdań 
i pokrótce scharakteryzować zasadni- 
cze elementy problemu. 


Na drugim etapie uczestnicy przy- 
stępują do proponowania rozwiązań. 
Rozwiązanie ostateczne może być wyni- 
kiem żmudnego poszukiwania, zbliżania 
się krok po kroku, lub też może poja- 
wić się w przebłysku twórczego pomy*- 
słu w niemal gotowej formie. Należy 
pamiętać, że na tym etapie nawet suge- 
stie pozornie niepraktyczne lub zabaw-= 
ne mogą zawierać ziarno rozwiązania. 
Ciągle trzeba próbować czegoś nowego, 
aby wreszcie znaleźć najlepsze rozwią- 
zanie. Gdy etap poszukiwań kończy s.ę 
wcześnie, zwykle nie daje on oczekiwa- 


nych wyników. Niezwykle ważna jest 


na tym etapie atmosfera zebrania. 
Może ona albo pobudzić twórczość, albo 
ją unicestwić. Zależy to przede wszyst- 
kim od przewodniczącego. Ważnym za- 
daniem przewodniczącego jest nie do- 
puścić, aby zespół pochopnie przyjął 
pierwsze nasuwające się rozwiązanie 
bez uprzedniego rozpatrzenia innych 
możliwości, a także nie pozwolić na zło- 
śliwe uwagi pod adresem wypowiada- 
jących się. Wszyscy uczestn:.cy muszą 
odczuwać, że mogą mówić swobodnie i 
wymieniać między sobą różne pomysły. 
Wytwarza się wtedy łańcuch skojarzeń, 
który najłatwiej doprowadza do celu. 


Etap trzeci — ocenę propozycji roz- 
wiązań — należy zacząć od ich przy” 
pomnienia. Zanim zostaną rozważone 
wszystkie możliwości, nie należy podej- 
mować decyzji. Dobrze jest wypisać dla 
każdej propozycji w dwóch kolumnach 
korzyści oraz złe strony tego rozwiąza- 
nia, a następnie porównać je. 

Na etapie czwartym wybiera się naj- 
korzystniejsze rozwiązanie, po czym dy- 
skusja przechodzi do omawiania Sposo- 
bów najlepszego wykorzystania dob- 
rych oraz ograniczenia złych skutków 
wybranego rozwiązania. Dobrze iest też 
rozważyć następujące kwestie: jak na- 
leży poinformować zainteresowanych ? 
Jak pozyskać ich współdziałanie? Kto 
powinien dopomóc w wykonaniu de- 
cyzji? Jakie inne działania należy pod- 
jąć? 

Opisana technika zebrań pozwala na 
szybkie znalezienie rozwiązania, które 


pojedynczemu człowiekowi  zabrałoby 
wiele tygodni rozważań. Oczywiście, w 
praktyce może się zdarzyć, że potrzeb- 
na jest natychmiastowa decvzja i nie 
ma czasu na zebranie zespołu konsulta- 
cyjnego. Taka szybka decyzja bywa 
często lepsza w rezultacie od decyzji 
doskonałej, którą podjąłby zespół, ale 
która byłaby spóźniona. Jeśli jednak 
zagadnienie jest poważne, to czas na 
konsultację zawsze powinien się zna” 


leżć. To się zwykle opłaca. 


(pert) 
Rysunki: JERZY FLISAK 


WYKORZYSTANIE REZERW 


—ŹRÓDŁEM ROZWOJU 


Pierwsze efekty 


połowie kwietnia br. zakończyły 

się ostatnie sesje Konferencji Sa- 
morządu Robotniczego w zakładach 
produkcyjnych poświęcone omówieniu 1 
zatwierdzeniu programów pełnego za- 
gospodarowania i wykorzystania re- 
zerw. Sprawy te, jak wiadomo, były 
przedmiotem prac powołanych na po- 
czątku lutego po II Plenum KC spe- 
cjalnych zespołów zakładowych, które 
miały przeprowadzić gruntowną analizę 
sytuacji gospodarczej przedsiębiorstw 
oraz ujawnić i zaproponować sposoby 
zagospodarowania wszelkich rezerw. 


Działalność ta, aczkolwiek  doty- 
cząca głównie sfery produkcyjnej, była 
przedmiotem żywego zainteresowania a- 
ktywu partyjnego, wszystkich ogniw i 
instancji partyjnych, które od samego 
początku aktywnie włączyły się do tej 
akcji, delegując do zespołów swoich 
działaczy, rozwijając ożywioną pracę 
propagandową 1 wyjaśniającą, organi- 
zując instruktaż, powołując punkty 
konsultacyjne itp. 


Komitety partyjne wykazały dużo i- 
nicjatywy w poszukiwaniu nowych 
form realizacji uchwały II Plenum KC, 
wytycznych Sekretariatu KC oraz Pre- 
zydium CRZZ. Wydziały ekonomiczne 
KW na bieżąco współpracowały z komi- 
sjami i organizacjami partyjnymi w za- 
kładach pracy, organizowały spotkania 
i seminaria dyrektorów i sekretarzy KZ. 
W wielu województwach sekretarze KW 
spotykali się regularnie z aktywem 
partyjno-gospodarczym j członkami ze- 
społów roboczych na miejscu, w fabry- 
ce, egzekutywy omawiały i śledziły 
przebieg prac, analizowały wyniki os.ą- 
gnięte przez kom':sje zakładowe, sugero- 
wały podejmowanie nowych tematów 
badawczych, upowszechniały najcieka- 
wsze osiągnięcia i in cjatywy. 

Ta ożywiona i wszechstronna działal- 
ność dała już pierwsze rezultaty. 


Według niepełnych danych progra- 
my KSR pozwolą w roku bieżącym 


dków 


na zwiększenie produkcji w przemy- 
śle o ok. 25 miliardów złotych. a w bu- 
downictwie o ponad 3 miliardy. Oznacza 
to, że w poszczególnych województwach 
zadania planowe wzrosną w granicach 
od 1,1 do 1.3 procent, przy jednocze- 
snym wzroście wydajności pracy, © 1.0— 
1,4 proc. A więc cały ponadplanowy 
przyrost produkcji załogi osiągną dzię” 
ki podniesieniu wydajności, co przy- 
czyni się bezpośrednio do poprawy pod- 
stawowych relacji ekonomicznych w 
przemyśle. 


Z regionów, w których efekty te bę- 
dą największe, trzeba wymienić woj. 
katowickie, (przyrost produkcji o 3 mld 
zł), woj. poznańskie (ponad 1,8 mld zł), 
tódzkie (ok. 1,5 mild zł). warszawskie 
(ok. 1,3 mid zł), krakowskie (ok. 1,1 mid 
zł), tarnowskie (ponad 1 mid zł), wro- 
ctawskie (ok. 850 mln zł). 


Załogi i aktyw partyjny dobrze zrno- 
zumiały cele tej szeroko zakrojonej 
działalności na rzecz poprawy efektyw- 
ności gospodarowania. Świadczy o tym 
fakt, że ponad 36 proc. całej dodatkowej 
produkcji dotyczy wyrobów  przezna- 
czonych na zaopatrzenie rynku, a po- 
nad 17 proc. na eksport. W woj. wro- 
cławskim produkcja rynkowa wyniesie 
460 mln, eksportowa 141 mln zł. w woj. 
warszawskim dostawa towarów na ry” 
nek wzrośnie o 700 mln zł, a eksport 
o ok. 150 mln zł. Podobne proporcje wy” 
stępują także w woj. łódzkim, zielono- 
górskim, bielskim i innych. 


Cały dodatkowy przyrost produkcji 
uzyskany zostanie przez lepsze wyko- 
rzystanie istniejącego potencjału pro- 
dukcyjnego w ramach posiadanych Śro” 
finausowych i materiałowych. 
Wiele zakładów (np. w Gorzow.e) z ini- 
cjatywy KW podjęło się przez lepsze 
wykorzystanie materiałów odpadowych 
i wtórnych wykonać produkcję wyro- 
bów rynkowych wartości 30 mln zł. 


Wszystkie te poczynania bezpośred- 
nio przyczyniają SiĘ do poprawy g0Spo- 
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! rowania, sięgają do głębiej ukrytych 


ezerw, prowadzą do racjonalniejszego 
wykorzystania czynników ludzkich, te- 
nicznych, materiałowych. Dzięki temu 
nastąpi dalsza obniżka kosztów wytwa- 
rzania, a przede wszystkim zmniejszenie 
kosztów materiałowych o 0,8 proc., co w 
konsekwencji przyniesie akumulację w 
przemyśle wyższą o ok. 1,5 proc., to jest 
© około 6 mld zł. 


Sprawą o istotnym znaczeniu jest 
zmniejszenie pracochłonności i zmniej- 
szenie zużycia materiałowego, szczegól- 
nie zaś ograniczenie surowców i mate- 
riałów deficytowych. I tu — jak można 
się było spodziewać — komisje zakła- 
dowe wniosły bardzo poważny wkład. 
W woj. gdańskim ujawnione na tym 
polu rezerwy i oszczędności szacuje się 
na 1,1 mld zł, w toruńskim i zielonogór- 


wywodzi się metoda „Do-Ro”* — powo- 
łano w poszczególnych wydziałach rady 
do spraw jakości, 
przedsiębiorstwa rozpoczęto prace nad 
stworzeniem jednolitego systemu jakoś- 
ciowego. Podobne przedsięwzięcia zano- 
towano na terenie woj. łódzkiego, gdzie 
wojewódzka instancja partyjna położyła 
na te sprawy szczególny nacisk. 


Pozornie najskromniejsze wyniki za- 
notowano w zakresie zmniejszenia za- 
trudnienia, przewiduje się bowiem je- 
go spadek tylko o 0,1 punkta. Jeśli je- 
dnak weźmiemy pod uwagę cały przy- 
rost produkcji oraz tempo wzrostu wy- 
dajności pracy, nie można mieć do tego 
wskaźnika większych zastrzeżeń. Fak- 
tem jest, że komisje i aktyw partyjny 
przywiązywały bardzo duże znaczenie 
do racjonalnego wykorzystania ludzi. 


W Hucie im. Lenina wyprodukowano dodatnowo 22 tys. ton wyrobów walcowanych. 


skim zaoszczędzi się od 300 do 500 tys. 
ton wyrobów hutniczych. Przedsiębior- 
stwa wrocławskie zmniejszą zużycie 
wyrobów hutniczych o ponad 3 tys. ton, 
węgla o 5 tys. ton oraz 30 mln kWh 
energii elektrycznej. W woj. tarnow- 
skim zakłady zmniejszą zużycie paliw o 
500 tys. ton, w woj. krakowskim obni- 
ży się stan zapasów o wartość ok. pół 
miliarda złotych. 

W trakcie prac komisji narodziło się 
wiele nowych i ciekawych inicjatyw. 
W toruńskim „Merinotexie” — skąd 
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Zdecydowaną większość ujawnionych 
nadwyżek siły roboczej wykorzystano 
na miejscu, w przedsiębiorstwach, np. 
przez przesuwanie pracowników ze 
służb pomocniczych bezpośrednio do 
produkcji. Tak było w Huc.e im. Lenina, 
gdzie do prac produkcyjnych przesunię- 
to 556 osób, oraz w innych w.ększych 
zakładach przemysłu hutn.czego, gdzie 
w ten sposób uzyska się zwiększen:e 
wartości produkcji o 500 mln zł. otrzy- 
mując m. in. dodatkowo 22 tys. ton wy- 
robów walcowaunych. Taka sama opera- 


a w skali całego. 


cja przeprowadzona w Zakładach „Ce- 
gielskiego” w Poznaniu pozwoli na 
zwiększenie produkcji o 115 min zł. 

W całym przemyśle nastąpi w ten 
sposób zmniejszenie zatrudnienia w ad- 
ministracji o ok. 1 proc., natomiast w 
górnictwie o ok. 4 proc., gdzie ponadto 
ok. 700 pracowników zostanie przesu- 
niętych do produkcji. 

Poszukiwania rezerw w budownict- 
wie i transporcie miały podobny prze- 
bieg. Główny nacisk położono na lepsze 
wykorzystanie czasu pracy maszyn i u- 
rządzeń, poprawę organizacji pracy na 
budowach, zmniejszenie zużycia mate- 
riałów i poprawę wykonawstwa. W 
transporcie prace komisji koncentrowa- 
ły się na lepszym wykorzystaniu tabo- 
ru, pełnym wykorzystaniu ładowności, 
przyspieszeniu obrotu środków tran- 
sportowych. 

Warto w tym miejscu wymienić ini- 
cjatywę kolejarzy szczecińskich, którzy 
przez zwiększenie ciężaru każdego po- 
ciągu o 30 ton wygospodarują w ciągu 
roku ok. 500 dodatkowych składów po- 
ciągów. Kolejarze z Wałbrzycha w ten 
sposób chcą wygospodarować 27 tys. 
wagonów, a DOKP Katowice dzięki ta- 
kim posunięciom zwiększy zdolność 
przewozową o ok. 4,3 mln ton. Zdolnoś- 
ci przewozowe PKP zwiększą się więc 
o 1,5—2 proc. w stosunku do pierwot- 
nej wersji planu. 

Przykładów podobnych jest wiele. Są 
to z reguły rezerwy, których wykorzy- 
stanie nie wymaga dodatkowych śro- 
dków finansowych, technicznych czy 
materiałowych. Ale przecież na tym 
sprawa się nie kończy. Programy opra- 
cowane przez komisje zakładowe obej- 
mują zarówno rok bieżący, jak i zadania 
w roku przyszłym i latach następnych. 


W toku prac zakładowych komisji 
ujawniono możliwości zwiększenia pro- 
dukcji i jej wzbogacenia także przez 
podniesienie poziomu kooperacji, upo- 
rządkowanie asortymentowe, zmiany w 
profilu specjalizacyjnym produkcji itp. 
Te przedsięwzięcia wymagają dalszych 
badań i studiów, a także decyzji jed- 
nostek nadrzędnych, wymagają więc 
w.ęcej czasu. 


Obecnie załogi przystąpiły do wdraża- 
nia programów zatwierdzonych _ przez 
KSR. Jest to na pewno etap tradnicjszy, 
wymagający większego wysiłku, lepszej 
koordynacji, sprawnego kierowania i 
nowych bodźców. 


Do organizacji partyjnych aktywu 
społecznego i gospodarczego należy 
tworzenie odpowiedniego klimetu, 
sprzyjającego realizacji przyjętych 


wniosków. Chodzi o system sprzyjają- 
cy ciągłemu podnoszeniu poziomu 80- 
spodarowania. 


BOGUSŁAW LESIEWICZ 


Czynniki 
. przyspieszenia 


MICHAŁ NIEDŹWIEDŹ 
Sekretarz KW PZPR w Białymstoku 


rzyjęta przez VI Zjazd partii strategia dynamicznego rozwoju kraju sitwo- 

rzyła społcczno-polityczne i ekonomiczne warunki, które pozwoliły w la- 
tach 1971—1975 wprowadzić gospodarkę województwa białostockiego na tory 
przyspieszonego rozwoju i uzyskać wydatną poprawę materialnego i kultnralne- 
go poziomu życia ludzi pracy. Dzięki temu 1976 rok rozpoczęliśmy z dwukrotnie 
wyższą, w porównaniu z 1970 rokiem, produkcją przemysłową i budowlano- 
-montażową, z dwukrotnie wyższymi przychodami pieniężnymi ludności i glo- 
balną produkcją rolną większą o jedną trzecią. 


Ta wysoka — wyższa niż przec:ętnie 
w kraju — dynamika rozwoju woje- 
wództwa opierała się jednak w dużym 
stopniu na rozszerzonym programie in- 
westycyjnym i wykorzystaniu nie za- 
gospodarowanych jeszcze zasobów pra- 
cy. Na przykład: nakłady inwestycyjne 
na jednego mieszkańca (aczkolwiek w 
dalszym ciągu niższe niż średnio w 
kraju) w 1975 roku były przeszło dwu- 
krotnie wyższe niż w roku 1970 a za- 
trudnienie w gospodarce uspołecznio- 
nej w okresie ubiegłego 5-lecia wzrosło 
o ponad 25 procent. W bieżącym roku na 
taką dynamikę wzrostu nakładów inwe- 
stycyjnych nie możemy liczyć, jeśli nie 
udowodnimy wysokiej społeczno-eko- 
nomicznej ich efektywności. Również 
zasoby siły roboczej będą w tym okre- 
sie co najmniej o połowę niższe niż w 
latach 1971—1975. 


Tymczasem chcemy, więcej: musi- 
my utrzymać wysoką dynamikę roz- 
woju województwa, gdyż jego udział w 
tworzeniu i podziale dochodu narodo- 
wego z wielu przyczyn jest niewspół- 
miernie niski w stosunku do możliwoś- 
ci. Dlatego w konsekwentnej realizacji 
wszystkich bez reszty postanowień i za- 
leceń II Plenum KC upatrujemy szan- 
sę na uzyskanie kolejnego — „drugiego 
przyspieszenia” w rozwoju społeczno- 


-gospodarczym województwa w latach - 


1976-1980 i w dalszej perspektywie. 


Rozwój naszego województwa o wiele 
dłużej niż innych regionów kraju opie- 
rał się na czynnikach ekstensywnych, 
a jeszcze zaledwie kilka lat temu głów- 
nie na obfitości zasobów pracy. Nie pozo- 
staje to bez ujemnego wpływu na racjo- 
nalne gospodarowanie czynnikiem ludz- 
kim dzisiaj, mimo zmienionej sytuacji w 
tym względzie. 


Ekstensywny rozwój gospodarki 


szczególe mocno jest widoczny w rol- 


nictwie. Jak wiadomo, województwo 
białostockie pod względem powierzchni 
użytków rolnych zajmuje czwarte 
miejsce w kraju, przy równocześnie 
bardzo niskiej ich produktywności i wy- 
sokim odsetku ziemi źle zagospodaro- 
wanej. Niski jest także poziom nawo- 
żenia mineralnego i w związku z tym 
stosunkowo niskie plony. Na tym tle 
ostatnie decyzje stwarzające dodatkowe, 
dogodne warunki intensyfikacji produ- 
kcji rolnej otwierają wielką szansę peł- 
niejszego wykorzystania rezerw w rol- 
nictwie i gospodarce żywnościowej, od- 
grywającej wielką rolę we wszechstron- 
nym rvzwoju województwa. Wykorzy- 
stując te warunki, możemy w bieżącym 
5-leciu osiągnąć dwukrotnie wyższą dy- 
namikę wzrostu produkcji rolnej od 
przyjętej średnio dla całego kraju. 


Decyzje II Plenum Komitetu Central- 
nego trafiły: na korzystny grunt społe- 


czno-polityczny, dobrą atmosferę, 
wzmożoną aktywność społeczno-pro- 
dukcyjną załóg, wywołaną poczuciem 


sukcesu minionych 5 lat 1 wzrostem 
wiary we własne siły. Jednocześnie wy- 
szły one naprzeciw podjętym już wcze- 
śniej przez nas działaniom na rzecz 
wzrostu efektywności gospodarowania i 
poprawy jakości pracy. 


Pragnę wspomnieć, że już w połowie 
1974 roku plenum Komitetu Wojewódz- 
kiego PZPR określiło główne zadania 
i kierunki poprawy efektywności go- 
spodarowania w przemyśle. Rezultaty 
działań instancji i organizacji partyj- 
nych w realizacji zadań ustalonych na 
tym plenum znajdują swój wyraz m. in. 
w stałym wzroście wydajności pracy. 
Udział ap. wydajności pracy w przyroś- 
cie wartości produkcji przemysłowej w 
1971 roku wynosił jeszcze zaledwie 22 
proc. w roku 1975 już 82 proc. a w 
pierwszym kwartale bisżącego roltu — 


przeszło 91 proc. Zatem do realizacji 
uchwał Il Plenum KC przystąpiliśmy 
już z pewnym doświadczeniem. Marny 
społeczne i organizacyjne warunki dv 
pomyślnego i pełnego wykonania posta- 
wionych przez II Plenum KC zadań, 
które zadecydują o możliwości utrzyma- 
nia w bieżącym 5-leciu kursu na takie 
przyspieszenie rozwoju naszego woje- 
wództwa, jakie uzyskaliśmy w latach 
1971—1975. | 

W rozwijaniu przez erganizacie par- 
tyjne powszechnego, masowego  ru- 
chu na rzecz poprawy gospodarności, 
jakości efektów pracy ludzkiej i wvzwa- 
lania rezerw upatrujemy także szanse 
dalszego wzrostu zasięgu, siły i skutecz- 
ności partyjnego oddziaływania na lu- 
dzi, ich postawy. świadomość i motywa- 
cje społeczno-polityczne w ich pracy t£ 
życiu codziennym. 

* 


Społeczno-ekonomiczne efekty  tre:ci 
pracy i działań organizatorskich w pier- 
wszym etnpie ujawniania i zagvspoda= 
rowywania rezerw są obiecujące. cho- 
ciaż na wielu odcinkach wymagają po- 
głębienia. Nie wszędzie bowiem rozż- 
mach prac | ich efekty są zadowalające. 

Z przedstawionych programów zago- 
spodarowania rezerw w przemyśle w 
1976 r. wynika, że rezultatem lepszego 
wykorzystania czasu pracy ludzi i ma- 
szyn, poprawy organ:zacji pracy i pro- 
dukcji oraz uruchomienia innych re- 
zerw będzie wzrost wartości sprzedanej 
produkcji i usług o 372 mln zł, w tym 
na zaopatrzenie rynku wewnętrznego o 
249 min zł — tj. o 2 procent więcej niż 
planowano. 

Przemysł uzyska wydajność pracy © 
1,2 proc. wyższą od planowanej. Pv- 
prawie ulegnie współczynnik produkty- 
wności środków trwałych w przemyśle 
o 1,1 proc., wzrośnie zmianowość pracy, 
zmniejszy się udział kosztów materiało- 
wych w sprzedaży produkcji. 

W Kolejowych Zakładach Konstruk- 
cji Stalowych i Urządzeń Dźw:igowych 
w Starosielcach zużycie stali np. 
zmniejszy się o 124 tony, co w powiąza- 
niu z uruchomieniem innych rezerw 
wynikających z przeglądu technologii 
wytwarzania da dodatkową produkcję 
200 ton konstrukcji mostowych i rozja- 
zdów kolejowych. 

Wzmożona aktywność społeczno-pro- 
dukcyjna załóg związana z realizacją 
uchwały II Plenum KC wp:ynęła w i- 
stotny sposób na dalszą poprawę bieżą” 
cej działalności przedsiębiorstw prze- 
mysłowych. Jeszcze w styczniu dyna- 
mika sprzedaży wyrobów i usług kształ- 
towała się na poziomie 111,1 proc., w lu- 
tym wzrosła do 113.5 proc. a na koniec 
marca do 115,7 proc. Równocześnie 
szybciej wzrasta wydajność pracy w 
przernyśle: ze 100.6 proc. w styczniu de 
112,0 proc. w lutym i 114,1 proc. w mar- 


cu. Nastąpiła też poprawa podstawo- 
wych relacji ekonomicznych. Udział 
wydajności pracy w przyroście produk- 
cji przemysłowej w styczniu br. wyno- 
sił 86,6 proc., za dwa miesiące 89,7 t£roc., 
za I kwartał — 91,1 proc. 


W ogólnym bilansie ujawnionych re- 
zerw ważną pozycję stanowi rolnictwo. 
Przeprowadzone przez gminną służbę 
rolną rozpoznanie rezerw w 53 tys. go- 
spodarstw chłopskich w toku dwukrot- 
nych rozmów indywidualnych z każ- 
dym rolnikiem wskazuje, że opierając 
sie na własnych paszach można będzie 
w naszym województwie w bieżącym 
roku zwiększyć stan pogłowia zwierząt 
gospodarskich: bydła o 2.750 sztuk. 
trzody chlewnej o 6.500 sztuk, owiec o 
2.140 sztuk. Jest możliwość zwiększenia 
obszaru trzykrotnego zbioru siana do 
34.590 ha, wobec 27.317 ha w ub. roku. 


Z przeprowadzonej analizy rezerw w 
gminach wynika, że planowany na 5,7 
proc. wzrost produkcji roślinnej może 
być wyvższy, jeśli zwiększymy zasiew 
zbóż jarych o 3.160 ha oraz zasiew ro- 
ślin bardziej wydajnych: 
1.060 ha i jęczmienia o 1.890 ha. Pozy- 


pszenicy 0. 
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tywne rezultaty uzyskano także w po- 
szukiwaniu rezerw paszowych i popra- 


wie stopnia rolniczego wykorzysta- 
nia maszyn w spółdzielniach kółek rol- 
niczych. 


DJ 


Zagospodarowanie w bieżącym roku - 


ujawnionych rezerw w budownictwie 
przyniesie wzrost wartości obrotu glo- 
balnego o 31 mln zł, przy nie zmienio- 
nym poziomie zatrudnienia, a w budo- 
wanej fabryce mebli zostanie urucho- 
miona produkcja na 40 dni przed plano- 
wanym terminem. 


Elextem przeglądu rezerw w przed- 
siębiorstwach transportu samochodowe- 
go będzie wzrost wartości przewozów 1 
usług o 30 mln zł, tj. o blisko 2 proc. 
więcej w stosunku do planu, przy ró- 
wnoezesnym zwiększeniu akumułacji fi- 
nansowej o 1,2 proc. 


Przytoczyłem kilka przykładów za- 
gospodarowania rezerw w wybranych 
dziedzinach gospodarki. Rzecz jasna, 
wyniku pierwszego etapu uruchamiania 
rezerw są znacznie bogatsze i mają tru- 
dny nieraz do wyrażenia w liczbach 
walor ekonomiczno-produkcyjny, społe- 
czny i wychowawczy. 


Programy zagospodarowania rezerw 
po ich zatwierdzeniu przez KSR obe- 
cn:e powróciły niejaky do załóg, ale już 
w formie konkretnych zadań poszcze- 
gólnych stanowisk i służb. Określeniu 
roli organizacji partyjnych w realizacji 
tych zadań. otwartych dla nowych ini- 
cjatyw, poświęciliśmy plenarne posie- 
dzenie Komitetu Wojewódzkiego PZPR. 
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TADEUSZ GŁOWATY 
Sekretarz KW PZPR w Rzeszowie 


eszcze przed obradami II Plenum KC zastanawialiśmy się w instancji wo- 
J jewódzkiej, jak przy posiadanym potencjale i środkach można lepicj i elek- 
tywniej gospodarować, jak osiągnąć lepsze wyniki. Po II Plenum opracowaliśmy 
program działania organizacji partyjnych, wykorzystując do jego popularyzacji 
prasę, radio i tclewizję, radiowęzły zakładowe i propagandę wizualną. Treść 
uchwały II Plenum omawiano na zebraniach otwartych i w grupach partyj- 
nych, włączyliśmy również ten temat do odbywających się właśnie zebrań spra- 
wozdawczo-wyborczych w związkach zawodowych. 


O dużym zainteresowan.u problemem 
rezerw i społecznym zaangażowaniu 
pracowników tą ważną sprawą świadczy 
duża ilość wniosków, które wpłynęły do 
kom'sji zakładowych. Analiza tych 
wniosków i propozycji poważnie wzbo- 
gaciła zakładowe programy. W WSK w 
Mielcu np. zgłoszono 837 wniosków, z 
których 366 zakwalifikowano do prog- 
ramu zakładowego, a pozostale skiero- 
wano do bezpośredniej realizacji w wy- 
działach. Ujawnien:e rezerw i ich za- 
gospodarowanie nie jest traktowane w 
WSK jako akcja, lecz jako proces ciąge- 
ły, obejmujący całą pięciolatkę. Przykła- 
dem tego może być ogłoszenie kon- 
kursu racjonalizatorskiego pod tytułem: 
„Dobry pomysł — efcktywną rezerwą”. 

Podobnie w Zakładach Chemicznych 
w Sarzynie ze 148 zgłoszonych propo- 
zycji 50 znalazło się w programie. Łą- 
cznie we wszystkich przedsiębiorstwach 
przemysłowych, budowlanych i tran- 
sportowych zgłoszono 1728 wniosków, z 
czego ponad połowa została ujęta w 
programach zakładowych. 

Analiza rezerw w zakładach przemy- 
słowych obejmowała w zasadzie cało- 
kształt 


Komisje koncentrowały się jednak na 


działalności ' przedsiębiorstwa. 
możliwościach lepszego wykorzystania 
Środków produkcji, czasu pracy, dosko- 
nalenia organizacji pracy i zwiększenia 
w ten sposob produkcji, poprawy jej ja- 


kości i zmniejszenia kosztów wytwa- 
rzania. 


W budownictwie dominującym prob- 
lemem była poprawa organizacji pracy 
na placach budów i ściślejsza koordy- 
nacja robót wszystkich uczestników 
procesu inwestycyjnego. 


W jednostkach transportowych kon- 
centrowano się na poprawie wykorzy- 
stania taboru przez lepszą organizację 
pracy, czynności za- i wyładowczych, 
remontów i zwiększenie sprawności 
sprzętu. Sporo uwagi poświęcono popra- 
wie dyscypliny pracy i oszczędniejszej 
gospodarce paliwami oraz częściami za- 
pasowymi. 

Poważne rezerwy kryją się w możli- 
wościach zwiększenia produkcji rolnej. 
Jest to jednak w warunkach bardzo 
rozdrpobnionej gospodarki rolnej w woj. 
rzeszowskim jeden z najtrudniejszych 
KG 
przygotowane są programy intensyw- 


problemów. Pod kierownictwem 


niejszego zagospodarowana każdego 
kawałka ziemi, zwiększenia produkcji 
zbóż i pasz oraz wzrostu hodowli. Sta- 
wiamy na rozwinięcie produkcji owo- 
ców | warzyw, zwłaszcza w pobliżu 
m.ast, a także zaplecza dla przetwór- 


stwa. 


Na Konferencjach Samorządów Ro- 
tniczych przyjęto zaakceptowane 
przez organ:zacje partyjne programy 
zagospodarowan:a rezerw. Pelna ich 
realizacja powinna już w r. 1976 przy 
nieść zwięsszenie produkcji sprzedanej 


| usług w województwie rzeszowskim o 
778 mln zł, co oznacza podwyższenie 
tempa wzrostu produkcji o 2,1 proc. 
Istotne jest, że zakładamy . znaczny 
przyrost produkcji na rynek wWewnę- 
trzny i na eksport. 

Dotychczasowy etap real.zacji uchwa- 
ły II Plenum został przeprowadzony w 
sposób właściwy w całym przemyśle 
województwa. Obecnie wysiłek i ener- 
gię członków partii, pracowników prze- 
mysłu kierunkujemy na pełną realiza- 
cję przyjętych programów, na dalsze 
ich wzbogacanie, na uczynienie proce- 
su wyzwalania rezerw metodą codzien- 
nej, systematycznej pracy. 


Dostrzegliśmy jednocześnie, że anali- 
za rezerw w przedsiębiorstwach budow- 
lanych nie została przeprowadzona w 
sposób zadowalający, nie  wydobyła 
wszystkich możliwości. Przeprowadza- 
liśmy w.ęc przy pomocy aktywu partyj- 
nego rozmowy na budowach z przodu- 
jącymi robotnikam:, majstrami i bry- 
gadzistami, kadrą techniczną i kierow- 
nictwem administracyjnym. Wnioski: z 
tych rozmów pozwolą na wzbogacenie 
treści pracy partyjnej, na poprawę or- 
ganizacji robót i jakości budowanych 
mieszkań, na dalsze skrócenie cyklu bu- 
dowy. 


W dyskusji w zakładach, na sesjach 
KSR, w rozmowach, które przeprowa- 
dziliśmy w marcu z kadrą k erowniczą, 
wskazywano także na sprawy, których 
rozwiązanie wykracza poza możliwości 
pojedynczego przedsiębiorstwa. 


Wypowiedzi na ten temat można po- 
dzielić na trzy grupy. Pierwsza doty- 
czy modernizacji mniejszych zakładów, 
w których poziom techniki i technolo-- 
gii pozostawia wiele do życzenia. Druga 
grupa dotyczy pogłębienia analizy re- 
zerw przez resorty i zjednoczenia. Idzie 
o lepsze powiązania kooperacyjne i za- 
pewnienie  rytmiczniejszych " dostaw 
materiałowych. Wskazywano również na 
potrzebę koncentrowania niektórych 
rodzajów produkcji. Wreszce trzecia 
grupa dotyczy możliwości wykorzysta- 
nia surowców miejscowego pochodzenia. 
Województwo rzeszowskie zasobne jest 
w nie wykorzystane dotychczas złoża 
kruszyw, wapieni i gipsów, których 
eksploatacja przyniosłaby poważne ko- 
rzyści. Wymaga to jednak dużych środ- 
ków inwestycyjnych i może być reali- 
zowane dopiero w przyszłych latach. 


W niektórych wnioskach formułowa- 
no konieczność doskonalenia organiza- 
cji pracy w układach międzyresorto- 
wych. Większe przedsiębiorstwa tworzą 
np. własne ośrodki obliczeniowe, nie 
wykorzystując możliwości maszyn ma- 
tematycznych, a także ludzi. Scentrali- 
zowanie tej działalności i utworzenie 
regionalnych ośrodków obliczeniowych 


Szkoła gospodarności 


TADEUSZ SZATAŃSKI 
| sekretarz KZ PZPR w Zakładach Elektronicznych 
„Warel” 


końcu marca br. Kon- 

ferencja Samorządu 
Robotniczego Zakładów 
Elektroniczych „Warel” w 
Warszawie zatwierdziła 
zakładowy program  pow- 
szechnego 'wykorzysiania 
rezerw. Zakończony został 
pracowity okres działalnoś- 
ci zakładowej - komisji, 
trzech zespołów problemo= 
wych, kilku grup specjali- 
stycznych, działających 
zgodnie z uchwałą II Pie- 
num KC PZPR. 


Konkretne ustalenia 
KSR to przyjęcie dodaiko- 
wej produkcji w bież. roku 
wartości 6 mln zł oraz 
zwiększenie akumulacji o 
8 mid zł. 


Z bogatego programu 
przedsięwzięć warto wy= 
mienić wygospodarowanie i 
postawienie do dyspozycji 
innych zakładów dodatko- 
wo w roku bież. 17 sztuk, a 
do roku 1980 45 obrabiarek 
uniwersalnych, zwiększenie 
wskaźnika zmianowości 
pracy maszyn i urządzeń z 
461 za 1975 r. do 470 w r. 
1976 oraz zwiększenie zmia= 
nowości pracy roboiników z 
1.26 do 1,40, skrocenie po- 
stoju maszyn i urządzeń 
przez sprawniejsze przeglą= 
dy i remonty, uzyskanie 
znacznych oszczędności ma= 
teriałowych. W roku bież. 
przewidujemy zmniejszenie 
zużycia maieriałów o 2395 
tony, a do roku 1980 o około 


„fekty na 


434 tony wartości 161 mln 
zł. 

Realizacja uchwał II Ple- 
num obejmuje nie tylko e- 
dzisiaj. Proces 
wyzwalania rezerw trwać 
będzie i w latach następ- 
nych. Wymienię tu takie 
zamierzenia, jak: program 
wdrażania w latach 1976— 
—80 do produkcji obrabia= 
rek sterowanych numerycz= 
nie, centrów obróbczych i 
obrabiarek samoprogramu= 
jących i linii montażu. Da- 
lej — plan modernizacji 
środków trwałych, w wyni= 
ku którego mamy osiągnąć 
do roku 1980 zwiększenie o 
ponad 20 proc. stopnia me- 
chenizacji i automatyzacji. 

Duże nadzieje wiążemy z 
rcalizacją programu unifi- 
kacji i normalizacji. Anali- 
za wykazałą możliwosci 
wyeliminowania importa 
pewnych podzespołów i za- 
sto nienia ich krajowymi. 

Podczas dyskusji w zaple- 
czu technicznym _ doszliś- 


my do wniosku, że proste 
rezerwy zostały prawie 
wyczerpane. Opracowany 
więc został program wpro- 
wadzenia nowoczesnych 
metod do prac zaplecza te- 
chnicznego. 

Warto jeszcze wspomnieć 
o usprawnieniu systemu a- 
daptacji nowych pracowni- 
ków, o przeglądzie kwali- 
fikacji pracowników na 
stanowiskach kierowników, 
mistrzów i służby pracow- 
niczej. 

Przyjęcie przez KSR pro- 
gramu wyzwalania rezerw 
kończy I etap realizacji u- 


, chwały II Plenum. Następ- 


nym będzie wdrożenie 
programu w życie. Ocenia- 
my, ze prace nad realizacją 
uchwał II Pienum były dla 
Zakładu i calej organiza- 
cji partyjnej dobrą szkołą 
gospodarności, dalszym 
krokiem na drodze dosko- 
najenią działalności oraz 
poprawy wyników ekono- 
micznych przedsiębiorstwa. 
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pozwoliłoby aa efektywniejsze ich wy- 
korzystanie. 

Poważną rezerwą w województwie są 
nadal zasoby siły roboczej. Wydawało- 
by się, że wystarczy odpow.ednio po- 
kierować ruchem 'migracyjnym. Nie 
jest to jednak sprawa prosta. Analiza 
rezerw ludzkich wykazuje, że większość 
nadwyżki stanowią kobiety, których 
przyw.ązanie do miejsc zamieszkan.a 
jest bardzo s.lne. Rozwiązanie proble- 
mu widzimy w rozwoju przemysłu lek- 
kiego oraz przemysłów precyzyjnych, 
zatrudniających dużą liczbę kobiet. 


Główną uwagę będziemy koncentro- 
wać na kojarzeniu interesów regionu z 
interesami kraju oraz stwarzanu wa- 
runków uruchamiania społecznie uzasa- 
dnionych rezerw. Ich wyzwalanie w 
każdym środowisku, zakładzie pracy, na 
wsi i w mieście jest naszym patrioty- 
cznym obowiązk:'em, gdyż jest te jedy- 
na droga do pomnażania ogólnonarodo- 
wego dorobku i siły Polski, przyśpicsze- 
nia jej rozwoju. 


Na potrzeby 


ZBIGNIEW FALIŃSKI 
Sekretarz Komitetu Łódzkiego 
PZPR 


olinictwo miejskiego województwa 

łódzkiego uzyskało w ub. roku gle- 
balną produkcję wartości 3.3 mid zł 
Oznacza © wzrost o 40*/e w stosunku do 
roku 1970. Na wzrost ten złożył się 
przyrost pogłowia bydła e 29*/e I trzody 
chlewnej o 43*%/e, w produkcji roślinnej 
uzyskano plony zbóż wyższe e 6 q/ha 
niż w 1970 r. 


Dokonaliśmy wnikliwej analizy po- 
tencjału produkcyjnego w nowych gra- 
nicach administracyjnych 1 potrzeb 
konsumpcyjnych całej aglomeracji. W 


październiku ub. roku Egzekutywa Ko- 
mitetu Łódzkiego PZPR i Prezydium 
WK ZSL zatwierdziły kierunki rozwoju 
produkcji rolnej i przemysłu  rolno- 
-Spożywczego na lata 1976—80. Program 
ten, zatwierdzony następnie przez Radę 
Narodową województwa miejskiego, 
zmierza do ujawnienia i wykorzystania 
istniejących rezerw. Za sprawę najważ- 
niejszą uznaliśmy wzrost  predukcji 
mleka, jaj, warzyw i owoców, przezna- 
czonych na bezpośrednie zaopatrzenie 
rynku i zaspokojenie codziennych po- 
trzeb ludności województwa. 


Wzrastające zapotrzebowanie na mie- 
ko i jego przetwory spowodowało, że w 
produkcji zwierzęcej program zakładę 
szybki wzrost pogłowia bydła. W 1980 r. 
pogłowie bydła powinno osiągnąć 0.8 
sztuk w przeliczeniu na 100 hektarów 


Mamy program działania 


ZBIGNIEW KMIEĆ 
I sekretarz KZ PZPR w ZWCh „Chemitex-Elana" 


bieżącym _pięcioleciu 

zakłady Włókien 
Chemicznych „Chemitex-B- 
lana” w Toruniu rozbudo- 
wują się kosztem ok. 9 mld 
zł. W wyniku inwestycji 
nastąpi prawie dwukrotny 
wzrost produkcji jedwabiu 
poliestrowego — włókna 
najbardziej poszukiwanego, 
co pozwoli na zaspokojenie 
potrzeb rynku wewnętrzne- 
go i zwiększenie eksportu. 

Na organizacji partyjnej 
„Elany” ciąży więc duża od- 
powiedzialność polityczna i 
gospodarcza. Zdajemy  So- 
bie sprawę, że zac:ągnęliś- 
my wobec państwa i społe- 
czeństwa olbrzymi dług, 
który powinniśmy jak naj- 
szybciej spłacić. 

Już w IV kwartale ub. 
roku, kiedy przy tworze- 
niu planu gospodarczego na 
rok bieżący stanęliśmy wo- 
bec faktu, że w wyniku 
działalności inwestycyjnej 
osiągniemy w 1976 r. zale- 


dwie 3 proc. przyrostu pro- 
dukcji, wiedzieliśmy, że 
źródeł dalszego wzrostu 
produkcji oraz wzrostu wy 
dajności pracy szukać nale- 
ży w intensyfikacji postępu 
technicznego. Potwierdziły 
to zebrania oddziałowych 
organizacji partyjnych i 
dyskusje aktywu politycz- 
no-społecznego na różnych 
szczeblach przedsiębior= 
stwa, koncentrujące się na 
"wskazywaniu rezerw. W re- 
zultacie na Konferencji Sa- 
morządu Robotniczego w 
styczniu br. zatwierdziliś- 
my wyższe zadania w za- 
kresie produkcji i wydaj- 
ności pracy, niż wynikało 
to z wytycznych jednostki 
nadrzędnej. 

Zwróciliśmy przede wszy- 
stkim uwagę na maksymal- 
ne wykorzystanie wewnę- 
trznych czynników intensy- 
fikacji produkcji,  podno- 
szenia jakości i wzrostu 
wydajności pracy. Dokona- 


liśmy m. in. analizy struk- 
tury zatrudnienia kadry in- 
żynieryjnej. Wykazała ona, 
że na 232 inżynierów aż 112 
zajmuje stanowiska, na 
których nie zawsze właści- 
wie były wykorzystane ich 
kwalifikacje zawodowe. Na 
styczniowej KSR  zatwiec=- 
dziliśmy więc nowy sche- 
mat organizacyjny przed- 
siębiorstwa, eliminując nie- 
które szczeble kierownicze. 
Wygospodarowaną w ten 
sposób rezerwę inżynierów 
skierowaliśmy do nowo u- 
tworzonego pionu jakości i 
postępu technicznego. 


Kiedy w styczniu br. od- 
było się II Plenum KC, po- 
święcone powszechnemu 
wykorzystaniu rezerw w 
gospodarce narodowej, by- 
liśmy w zasadzie już przy- 
gotowani do realizacji jego 
postanowień. 


Powołana w. przedsię= 
biorstwie komisja do anali- 
zy rezerw i opracowania 
programu ich wykorzysia- 
nia spotkała się z pełnym 
zrozumieniem załogi, dzięc 
ki czemu praca komisji u- 
wieńczona została  przyję> 
ciem przemyślanych i cen- 
nych wniosków,  uwzęględ- 


nianych już w bieżących 
planach. 

© W zakresie wykorzy- 
stania majątku trwalego i 
produkcji nowości  rynko- 
wych założono wzrost war- 
tości sprzedaży w _ lataca 
1976—1980 o 540,1 mln zł. 


© Zwiększenie wartości 
sprzedaży w wyniku postę- 
pu technicznego i moderni- 
zacji w tym samym okresie 
osiągnie 564,5 mln zł. 


© Obniżenie kosztów 
surowców, materiałów i e- 
nergii w stosunku do planu 
1976 r. wyniesie w latach 
1976—80 ok. 200 mln zł. Ob- 
niżenie kosztów inwestycy)- 
nych — 138,413 mln złotych. 


Nasza organizacja partyj- 
na nie zadowala się wynm- 
kami komisji. Poważne 
źródło rezerw widzimy w 
wykorzystaniu czasu pracy 
i przestrzeganiu dyscypliny 
produkcyjnej. Dużo uwa- 
gi poświęciliśmy elimino- 
waniu zjawiska niecbecno- 
ści nieusprawiediiwionej. 
Obecnie chcemy wykształ- 
cić wśród załogi nawyk ści- 


słej dyscypliny, mierzonej 
konkretnymi wynikami 
pracy. 


wielkiego miasta 


użytków rolnych. Stado bydła musi 
więc wzrosnąć o 20,7 tys. sztuk, w tym o 
7 tys. krów. Musi też wzrosnąć wydaj- 
ność krów z obecnych 2700 litrów do 
3000. litrów mleka od krowy rocznie. W 
1980 r. województwo powinno dostar- 
czyć 98 milionów litrów mleka towaro- 
wego. Najszybsze tempo wzrostu pogło- 
wia bydła zakłada się w gminach, w 
których występują stosunkowo duże ob- 
szary użytków zielonych. 


Rozwijać się będzie również  tucz 
trzody chlewnej, pozwalający m.in. na 
zagospodarowanie znacznych ilości od- 
padów spożywczych. Ten kierunek pro- 
dukcji rozwijać będą głównie ośrodki 
rolne spółdzielni kółek rolniczych w 
kooperacji z gospodarstwami indywi- 
dualnymi. 


Podstawowym zadaniem w produkcji 
roślinnej, wymagającym . komplekso- 
wych rozwiązań we wszystkich sekto- 
rach gospodarowania, będzie intensyfi- 
kacja bazy paszowej stosownie do za- 
kładanego wzrostu pogłowia zwierząt 
gospodarskich, zwłaszcza bydła mlecz- 
nego. 


Uprzywilejowanym kierunkiem bę- 
dzie produkcja ogrodnicza — głównie 
warzyw w uprawie polowej oraz pod 
szkłem i w tunelach foliowych. Pro- 
gram zakłada zwiększenie upraw wa- 
rzyw gruntowych z 3,1 tys. ha do 5,1 tys, 
ha w 1980 r., pod osłonami foliowymi z 
81,6 ha do 112 ha. Produkcja ta będzie 
lokalizowana w gospodarstwach specja- 
listycznych, zespołach chłopskich, rolni- 
czych spółdzielniach produkcyjnych i o- 
środkach rolnych kółek rolniczych. 


Wzrośnie też poważnie produkcja wa- 
rzyw pod szkłem, zlokalizowana w pań- 
stwowych przedsiębiorstwach ogrodni- 
czych. Do 1980 r. zakłada się wybudo- 
wanie na obszarze 12 ha nowego kom- 
binatu szklarniowego ocieplanego przez 
budowaną obecnie elektrociepłownię IV. 


W zakresie sadownictwa program za- 
kłada wzrost powierzchni sadów z 3.2 
tys. ha do 3,8 tys. ha. Nowe nasadzen:a 
drzew owocowych lokalizowane będą 
głównie w rolniczych spółdzielniach 
produkcyjnych i zblokowanych sadach 
chłopskich. 


Wreszcie sprawa ziemi, jej prawidło- 
wego i efektywnego zagospodarowania. 
Obecnie w województwie około 8 proc. 


gruntów nie jest należycie wykorzysta- 
nych. Część tej ziemi zostanie przekaza- 
na państwu w zamian za rentę. Resztę 
trzeba będzie przejąć w ramach postę- 
powania administracyjnego. Przewiduje 
się, że w bieżącej pięciolatce urzędy 
gmin przejmą na rzecz Skarbu Państwa 
około 14—15 tys. ha ziemi. 


O tym, kto ziemię przejmie w użytko- 
wanie, decyduje naczelnik gminy. Ale 
nie tylko. Ogromna rola w tym zakresie 
przypada instancjom i organizacjom 
partyjnym, komisjom rolnictwa GRN, 
wszystkim aktywistom wiejskim. Obo- 
wiązuje zasada naczelna: ziemię trzeba 
dać temu, kte gwarantuje jej właściwe 
zagospodarowanie. 


Dla pełnej realizacji zadań naszego 
rolnictwa konieczne będą przekształce= 
nia organizacyjno-techniczne i struktu- 
ralne w całym kompleksie żywnościo- 
wym, zwiększenie dostaw środków pro- 
dukcji, rozwój usług, wzrost nakładów 
inwestycyjnych oraz podniesienie po- 
ziomu nauki i oświaty rolniczej. 


1,5-krotny wzrost wydajności pracy 
na 1 zatrudnionego w rolnictwie wyma- 
gać będzie większego zaopatrzenia rol- 
nictwa w sprzęt zmechanizowany. Obe- 
cnie na 100 ha użytków rolnych średnio 
w województwie przypada 17,5 jedno- 
stek pociągowych, w tym 9,7 jednostek 
siły mechanicznej, Na jeden ciągnik 
przypada ponaJ 75 ha użytków rolnych. 
Zbiór zbóż zmechanizowany jest zaled- 
wie w 40 proc. (w tym kombajnami tyl- 
ko 10 proc.), sprzęt roślin okopowych w 
około 60 proc. Odczuwalny jest brak 
mechanizacji prac przy uprawach wa- 
rzyw, zbioru i konserwacji zielonek oraz 
w obsłudze obór i chlewni. 


Zakładając, iż w 1980 r. powinniśmy 
mieć 1 ciągnik na 50 ha użytków rol- 
nych, a podstawowe prace w rolnictwie 
winny być zmechanizowane co najmniej 
w 80 proc., rolnictwo łódzkie powinno 
mieć 2 tys. ciągników z odpowiednim 
sprzętem towarzyszącym i około 130 
kombajnów zbożowyh. 


W 1980 r. areał gruntów w społecz- 
nym sektorze gospodarki wzrosnąć po- 
winien do 20 proc., co wiąże się z inten- 


syfikacją procesów inwestycyjnych w 


zakresie budynków inwentarskich i bu- 
dynków mieszkalnych dla załóg. Sa- 
mych nowych stanowisk dla bydła w 


sektorze uspołecznionym będzie trzeba 
ponad 8 tysięcy, a w sektorze indywi- 
dualnym około 16 tysięcy. 


Rozwój produkcji zwierzęcej, zwłasz- 
cza produkcji mleka, zależy też od stop- 
nia zaopatrzenia rolnictwa: w wodę, 
tymczasem wieś nasza odczuwa poważ- 
ny jej brak. Ze względu na stan istnie- 
jących urządzeń zachodzi pilna po- 
trzeba wybudowania i rozbudowy sieci 
wodociągowej — w samych siedmiu 
gminach, w których rozwijać się będzie 
chów bydła mlecznego, niezbędne jest 
wybudowanie w bieżącej 5-latce około 
100 km sieci wodociągowej. Ponieważ 
zaledwie 21 proc. użytków rolnych w 
województwie ma uregulowane stosunki 
wodne, istnieje także pilna potrzeba 
przeprowadzenia melioracji na obszarze 
ponad 26 tys. ha użytków rolnych — 
zwłaszcza tam, gdzie zakłada się zwięk- 
szenie produkcji warzyw i wzrost cho- 
wu bydła mlecznego, i regulacji rzek na 
długości około 111 km. 


W tych wszystkich przedsięwzięciach 
liczyć trzeba głównie na własne siły, 
choć nieodzowna będzie również pomoc 
z zewnątrz. 


Na zebraniach wiejskich POP, na 
wspólnych zebraniach organizacji pa.- 
tyjnych i kół ZSL, na otwartych zebra- 
niach wiejskich omawia się i określa 
konkretne zadania całych wsi i poszcze- 
gólnych rolników. | 


We wsi Osse należącej do gminy Stry- 
ków aktywiści partyjni i członkowie 
ZSMW pierwsi wprowadzili uprawę ku- 
kurydzy na ziarno. Pomagali im w tym 
fachowcy z Ośrodka Postępu Rolniczego 
w Bratoszewicach. Plony zebrano z 15 
hektarów. I to plony wysokie. Efekt: w 
tym roku rolnicy obsieją kukurydzą 25 
hektarów. 


Komitety gminne partii zdają sobie 
sprawę z odpowiedzialności, która ciąży 
na nich w zakresie realizacji programu 
żywnościowego województwa. Stąd tro- 
ska KG o pokazywanie dobrych przy- 
kładów gospodarowania, o współdziała- 
nie z ZSL i bezpartyjnymi dobrymi roi- 
nikami. Cel jest przecież wspólny dla 
wszystkich. Wspólnie więc trzeba szu- 
kać rezerw i je uruchamiać. 


Chłopi wiedzą najlepiej, jak kto go- 
spodarzy, jakie ma możliwości. Duże 
znaczenie ma więc rola wiejskich POP . 
w intensyfikacji produkcji rolniczej. Bo 
program może być najlepszy, ale musi 
być wprowadzany w życie. Czuwać nad 
jego realizacją we wsi powinna nie tyl- 
ko służba rolna, ale cały społeczno-poli- 
tyczny aktyw wiejski. Tylko wtedy am- 
bitne i trudne zadania mogą być pomy- 
Ślnie zrealizowane. 
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procesie wykrywania i zagospodarowywania rezerw 
| budownictwo odnotowuje sporo osiągnięć. Przeprowa- 
dzono przeglądy zatrudnienia i gospodarki materiałowej, 
przegląd rozwiązań konstrukcyjnych, stale intensyfikowane 
są metody wytwarzania. Proces ujawniania i zagospodaro- 
wywania rezerw traktujemy w budownictwie jako stałą ten- 
dencję do wykorzystywania możliwości tkwiących w ludziach, 
technice, organizacji produkcji, czynnikach materiainych, sy- 
stemie planowania i zarządzania — słowem we wszelkim 
działaniu, Szukamy wciąż nowych form i metod unowocześ- 
niania technologii, efektywniejszych form wykorzystania 
bazy produkcyjnej, maszyn i ianego majątku trwałego; szu- 
kamy oszczędności w gospodarce materiałowej i takich form 
gospodarowania kadrami, aby — mimo malejących zasobów 
siły roboczej — zapewnić przez wzrost wydajności pracy szy- 
bkie tempo produkcji. 


udownictwo wytwarza 11,5 proc. produkcji globalnej 
B.-... wypracowuje 12,5 proc. dochodu narodowego, an- 
gażuje w swej działalności 8,5 proc. majątku narodowego i 
środków obrotowych, zatrudnia 1450 tys. pracowników, czyli 
12 proc. pracowników sektora uspołecznionego. Wartość ma- 
jątku trwałego w budown.ctwie przekroczyła 100 mld zł, a 
jednodniowe zużycie materiałów w produkcji budowlano- 
„montażowej przedstawia wartość 450 mln zł. W tych mate- 
riałach coraz więcej jest wysoko przetworzonych wyrobów 
hutnictwa żelaza, przemysłu metalowego, chemicznego, pre- 
fabrykatów opartych na materiałach mineralnych i innych, 

Przedsiębiorstwa budowlano-montażowe osiągną w roku 
bieżącym produkcję globalną wartości 260 mld zł. Całkowity 
jej przyrost ma być osiągnięty wyłącznie przez wzrost wy- 
dajności pracy. W roku bieżącym mamy obowiązek prze- 
kazać do użytku: 

M 91 obiektów, uznanych za szczególnie ważne dla gospo- 
darki narodowej, o wartości kosztorysowej 110 mid zł, tj. 
ponad 70 proc. w.ększej niż w roku ub.; 

MM 8.8 mln m? powierzchni użytkowej mieszkań, tj. o ponad 
9.5 proc. więcej niż w 1975 r., przy czym znaczny wzrost 
tego budownictwa nastąpi w województwach nowych; 

MM o 18 proc. więcej obiektów socjalno-usługowych towa- 
rzyszącym budownictwu mieszkaniowemu. 


Podnieść jakość pracy 


Istotne rezerwy dostrzegamy w podwyzszeniu jakości pra- 
cy załóg budowlanych. Analizy wskazują na utratę ponad 
10 proc. czasu pracy na skutek wadl.wej organizacji pracy 
brygad bądź nieprzestrzegania dyscypliny pracy. Wiele czasu 
i środków traci się na roboty poprawkowe. Około 5 proc., 
a w skrajnych przypadkach nawet więcej, wynoszą straty 
czasu pracy spowodowane nierytmicznymi dostawami mate- 
riałów i niesprawnośc ą maszyn budowlanych. 

Środkiem wyzwolenia rezerw na stanowiskach roboczych 
jest stosowanie nowocctesnej organizacji i właściwych metod 
pracy. Wprowadzamy szerzej sysiem pracy wielozm.anowej 
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i wielobrygadowej, polegający na synchron zacji pracy wszy- 
stkich brygad na budowie. W ub. roku praca według tez3o 
systemu zorganizowana była już na ok. 7 tys. obiektów. 
Efektem był wzrost wydajności pracy o ok. 20 proc. i skróce- 
nie cykli wykonania obiektów o ponad 10 proc. 

Dążymy do lepszego wykorzystania kwalifikacji pracow- 
ników, przeciętnie bowiem 20 proc. kadry wykonuje prace 
niezgodne z wyuczonym zawodem. Istotny problem stanowią 
pracown:cy opuszczający pracę bez usprawiedliwienia. W 
1975 r. w całym budownictw.e straty z tego tytułu wyniosły 
1,8 miliona dniówek roboczych, co jest równoznaczne z utra- 
tą zdolności produkcyjnej kilku dużych przedsiębiorstw bu- 
dowlanych. Widzimy tu pole działania zarówno dla aparatu 
admin'stracyjnego, jak i przede wszystkim dla organizacji 
partyjnych, związkowych i stowarzyszeń technicznych. 


Unowocześniać technologię 


Wyższej jakości pracy załóg budowlanych sprzyjać będz:e 
upowszechnianie Wypróbowanych, najnowszych technolozii 
oraz wprowadzanie nowych rozwiązań technicznych i tech- 
nologicznych, jak też szeroko pojęta modernizacja zaplecza 
budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych. 

W budown:ctwie mieszkaniowym rozwijamy intensywnie 
technolog ę wielkopłytową, najefektywniejszą dla masowego 
budownictwa wielorodzinnego. Zmierzamy do tego, aby sy- 
stematycznie zwiększając rozmiary i terytorialny zasięg stoso- 
wania tej technologii — doprowadzić do wzrostu jej udziału 
z 59 proc. w 1975 r. do 80 proc. w 1980 roku. Zmniejsza ona 
pracochłonność wybudowania 1 m* powierzchni użytkowej 
mieszkania (obejmującą łącznie prefabrykację w zapleczu, 
transport i montaż na budowie) z 26 do 14 robOczogodzin. Na 
samym placu budowy pracochłonność 1 m? zmniejsza się z 18 
godzin do 6, a więc trzykrotnie. 

Zapoczątkowujemy wdrażanie w budownictwie ogólnym 
tzw. systemu budownictwa monolitycznego, opartego na no- 
wym typie deskowań. Stosowanie tego systemu zmniejszy 
relatywnie zapotrzebowanie na prefabrykaty, a przede wszy- 
skim umniejszy transport materiałów o ok. 20 proc., obniży 
zużycie stali i betonów w konstrukcji o 10 proc. w stosunku 
do innych technologii. 

Rozpoczynamy budowę pierwszych obiektów z wielkowy- 
miarowych elementów gazobetonowych, wytwarzanych z od- 
padów poprodukcyjnych, na bazie pyłów dymn.cowych i no- 
woczesnych elementów wielowarstwowych. W niektórych 
rozwiązan.ach konstrukcyjnych system ten pozwoli zmniej- 
szyć ciężar obiektów o ok. 60 proc. ulegnie też skróceniu cykl 
realizacji o co najmniej 20 proc. 

Doskonalić będziemy i rozszerzać budowę obiektów han- 
dlowo-usługowych opartych na lekkich konstrukcjach sta!o- 
wych. W konsekwencji uzyskamy skrócenie cyklu budowy do 
4) proc. i zmniejszenie ciężaru obiektów przeciętnie z 700 do 
140 kg na 1 m?. Tym systemem budować będziemy 70—75 proc. 
ogółu obiektów handlowo-usługowych. 

Na ściany osłonowe hal przemysłowych oraz obiektów pa- 
wilonowych zastosujemy blachy trapezowe odpowiednio o- 
cieplone wełną mineralną lub izolacją z tworzyw chermnicz- 
nych. Produkcja tych blach wzrasta sukcesywnie; w 19/6 
roku zostaną one zastosowane już do montażu ścian o po- 
wierzchni 5 mln m3, Efektem tego będz e obniżenie praco” 


chłonności robót o 50 proc. w porównaniu do rozwiązań o- 
becn.e stosowanych oraz zmniejszenie ciężaru budynków 
przeciętnie o 60 proc. w stosunku do budynków z tradycyjną 
obudową. 

Są to niektóre tylko przykłady nowych rozwiązań, wska- 
zujące rezerwy, które powinna wyzwolić nowa techn ka bu- 
downictwa oraz modernizacja przemysłu materiałów budow- 
lanych. 

Uruchomić wszystkie rezerwy 


Podejmowane usprawnienia przyczynią się także do lep- 
szego wykorzystania środków produkcji. Nastąpi zwiększenie 
efektywnego czasu pracy maszyn co najmniej o 7 proc. w 
porównaniu de 1975 r., z tendencją do zwiększenia do 30 proc. 
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O brygadzie Ryszarda Kioca piszemy na str. 30 
w latach następnych. W tym celu skoncentrujemy maszyny 
i sprzęt w specjalistycznych przedsiębiorstwach, będziemy o- 
graniczać liczebność typów maszyn budowlanych, położymy 
akcent na zasadnicze skrócenie przestojów remontowych. 

Widz my także rezerwy w gospodarowaniu taborem samo- 
chodowym. Oceniamy, że w bieżącym roku zadania przewozo- 
we zostaną zrealizowane w 60 proc. przez lepsze wykorzysta- 
nie taboru. Uruchomimy rezerwy przez zwiększenie co naj- 
mniej o jedną czwartą pracy na II zm.anie oraz przez elimi- 
nowanie często zbędnych przerzutów mas ziemnych z wielu 
placów budowy. W tym celu zapewnimy odpowiednie współ- 
działanie inwestorów, projektantów i wykonawców w celu 
zagospodarowania mas ziemnych w ramach placu budowy 
łub w najbliższym jego sąsiedztwie. Oceniamy, że w ten 
sposób będzie można zmniejszyć zapotrzebowanie na przewo- 
zy o 20 mln ton. Zmniejszą się także przewozy w wyniku roz= 
wijania lokalnej produkcji materiałów budowlanych . 

Prowadzone analizy wskazują ponadto możliwość wyko- 
rzystania pewnych rezerw na rzecz kolei. Uzyskamy je przez 
zapewnienie odbioru materiałów z transportu wagonowego 
tylko 2 250 stacji kolejowych, przystosowanych do zmechani- 
zowanych czynności ładunkowych, zamiast z 400 stacji w 
1975 roku. 


Leplej zaopatrywać rynek 


Dokonaliśmy gruntownej analizy zadań przemysłu mate- 
riałów budowlanych na 1976 rok i na podstawie ich porów- 
nania z faktycznymi możliwościam: już teraz możemy określić 
wielkość rezerw na ok. 3 mld zł i o tyle produkcji więcej 
powinien dać przemysł materiałów budowlanych. 

Uzyskamy to w wyn.ku usprawnień organ zacji i wzmoże- 
nia dyscypliny pracy przemysłu. Ograniczając straty czasu 
pracy p.eców, zw:ęxszymy produkcję cementu, wapna, mate- 
riałów ściennych. 

W konsekwencji dynamika produkcji materiałów budowia- 
nych wyprzedzi tempo wzrostu produkcji budowlanej, tak że 
materiałami będziemy mogli lepiej pokryć wzrastające po- 
trzeby społeczne. Szczególną uwagę zwracamy na lepsze 
zaopatrzenie rynku. Dostawy na rynek w 1976 roku bedą 
większe o 9 proc. niż w 1975 roku, a ich dynamika w latach 


następnych utrzymywać się będzie nadal na wysokim pozio- 
mie. 

Narzędziem pomocnym w realizacji przedstawionych zam .e- 
rzeń będzie nowy system ekonomiczno-finansowy. Od bieżą- 
cego roku będzie on szeroko wprowadzany do budownictwa, 
a w przemyśle materiałów budowlanych będzie już systemem 
powszechnym. 


Budować szybciej 


istotnym, jeśli nie najważniejszym wkładem budowlanych 
do ogólnonarodowego dorobku w dz.edzinie zagospodarowa- 
nia rezerw jest skracanie cykli realizacji inwestycji, zwłasz- 
cza inwestycji produkcyjno-usługowych. Efektem skrócenia 
cykli o ok. 35 proc. w ubiegłym pięcioleciu było uzyskanie 
produkcji wielomiliardowej wartości, a w konsekwencji przy- 
śpieszenie wzrostu dochodu narodowego. Szacujemy w przy- 
bliżeniu, że skrócenie cyklu realizacji obiektów przemysło- 
wych o 1 proc. (tj. o ok. 12 dni) zapewnia przyrost dochodu 
narodowego © ok. 1,7 mid zł. Warto, aby świadomość tej 
ważnej dla społeczeństwa zależności towarzyszyła w oodzien- 
nym życiu wszystkim uczestnikom procesu inwestycyjnego. 

W tej dziedzinie rezerwy szacujemy na ok. 20 proc. Ich 
uruchomienie wymagać będzie utrzymania dyscypliny in- 
westycyjnej, w tym także dalszej koncentracji środków w ce- 
lu szybszego realizowania inwestycji. Dążąc do skracania 
cykli inwestycyjnych, działać będziemy w kierunku dalszego 
uproszczenia trybu sporządzania i zatwierdzania dokumen- 
tacji, w konsekwencji zaś — obniżenia kosztów projektowa= 
nia. W większym stopniu będziemy stosować powtarzalne 
projekty, oparte na typowych elementach konstrukcyjnych, 
zamiast rozwiązań tradycyjnych. W większej także skali mu- 
simy wykorzystać możliwości modernizacji istniejących za- 
kładów zamiast podejmowania inwestycji nowych. 

Dbać będziemy również o wyzwalanie rezerw niematerial- 
nych w procesie inwestycyjnym. Chodzi tu przede wszystkim 
© estetyczne, kulturowe wartości dzieła budowlanego, które. 
może być piękniejsze, bardziej funkcjonalne i trwalsze. Wy- 
siłki architektów, konstruktorów, urbanistów połączone ze 
starannością załóg budowlanych powinny z tych samych ma- 
teriałów i elementów wydobyć piękno i harmonię kształtów 
oraz barw. Wiele już zbudowanych obiektów dowodzi, że po- 
stulat taki jest w pełni realny, a działania podejmowane w 
tym kierunku zyskują uznanie społeczeństwa. 


Przekroczyć plan 


Świadomi jesteśmy, że największe możliwości tkwią w po- 
stawach ludzi. Prawdę tę potwierdziły doświadczenia z po- 
przedniej pięciolatki i potwierdzają pierwsze miesiące bieżą- 
cej. Działamy zatem w kierunku wytwarzania powszechnej 
atmosfery, w której chęć działania, wola zmiany na lepsze 
istniejącego stanu i wykorzystania potencjalnych możliwoś- 
ci, konsekwencja i upór w działaniu złożą się na osiągnięcie 
sukcesów w dalszym społecznym i gospodarczym rozwoju 
kraju. : 

Tak w.:dzimy nasz wkład, wkład budowlanych w realiza- 
eję programu partii Zadaniom, które podejmujemy, przyś- 
wieca jako cel bezpośrednia poprawa materialnych warun- 
ków bytu społeczeństwa. Biorąc to pod uwagę zrobimy wszy- 
stko co niezbędne, aby wytyczone na obecne pięciolecie za- 
dania zostały nie tylko wykonane, ale I przekroczone. Stwo- 
rzy to bow.em podstawy materialne do szybszego postępu w 
rozwiązywaniu ważnych i p lnych problemów społecznych. 

Orientujemy się, że bilans potrzeb i możliwości jest napię- 
ty i nie ma warunków, aby uzyskać środki w rozmiarach 
w.ększych od tego, co na rozwój budown.ctwa zostało prze- 
znaczone w założeniach planu. Obraliśmy zatem zgodną z tre- 
ścią uchwał II Plenum Komitetu Centralnego drogę realiza- 
cji zadań w ramach posiadanych środków powiększanych 
przez lepszą gospodarność. 
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_Na warszawskich budowach 


. 


| | arszawskie Bródno jest dziś no- 
woczesną dzielnicą, w której 
mieszka już 90 tys. osób. Nadal jed- 
nak powstają tu nowe domy. Na pla- 
cach usypiska żwiru, składowiska e- 
lementów, dźwigi. Budowlani mó- 
wią, że są już „za króżkie” i patrzą 
coraz wyżej, chociaż wielu z nich pa- 
mięta jeszcze, jak to nosiło się cegły 
w „kKoziołkach”. No cóż, postęp goni 
postęp i pomimo kłopotów materia» 
łowych i tego, że dźwigi „ósemki” 
nie sięgają ostatnich pięter, to jed- 
nak roboty idą pełną parą. 


— fTIrzonem mojej brygady są lu- 
dzie młodzi — mówi grupowy Ry- 
szard Kloc. W budownictwie pracu» 
je od 30 lat. Stawiał MDM. Marien- 
sztat, Stare Miasto, Trasę WZ, a te- 
raz Bródno. — Lubię pracować z 
młodymi, tylko trzeba do nich zna» 
leźć odpowiednie dojście. Czuwać, 
żeby im się nie działa krzywda, bo 
niestety są jeszcze wśród starszych 
pracowników tacy, którzy wykorzy 
stują ich niedoświadczenie. Wielu z 
nich wyrasta na dobrych fachowców, 
chociażby montażysta Leon Goes, 
chętny do pracy społecznej, odpowie- 
dzialny, kulturalny i koleżeński. A- 
le ludzie są różni... Wrócił niedaw= 
no z wojska młody człowiek. Zaczął 
zaglądać do kieliszka. Opuścił się w 
pracy. Próbowałem z nim rozmawiać, 
niestety... 


— Przychodzą łudzie do organiza= 
cji ze swymi kłopotami? 


— Często. Pomagamy im w miarę 
możliwości. Kiedy Piotr Rosik miał 
chore dziecko, to pomogliśmy umieś- 


cić je w sanatorium. Otrzymał też 


bezzwrotną pożyczkę. Bardzo ważne 
jest, by robotnicy byli przekonani, że 
jest ktoś, kogo obchodzą ich życiowe 
sprawy. 


Na placu budowy na Targówku 
spotykam sekretarza POP Albina 


Siwaka. — Teren naszej budowy jest 


rozrzucony. Ciężar pracy opiera się 
na doświadczonych  fachowcach: 
Wiktorze Grabowskim — montaży 
ście, Zygmuncie Lasockim — zbroja- 


rzu, Stanisławie  Wyszyńskm  — 
montażyście, Janie Borowskim — 
cieśli. Organizacja partyjna mocno 
stawia na dyscyplinę, bo inaczej 
wszystkie nasze plany wezmą w łeb. 
Zdarzają się, niestety, sprawy przy- 
kre. Nie tak dawno na wniosek POP 
dyrekcja rozwiązała umowę z maj- 
strem, który pił podczas pracy. To- 
lerować takich spraw nie możemy. 


— Przypatrujemy się młodym, 
którzy przychodzą na budowę. Py- 
tamy, co ich interesuje, co chcieliby 
robić? Są to działania prowadzone 


-przez nasz aktyw partyjny, a wyróż- 


niają się w nich towarzysze Stefan 
Ruciński, Ryszard Kloc, Stanisław 
Wyszyński. Wielu młodych ludzi nie 
wytrzymuje ciężkiej roboty, bo tu 
trzeba siły i zawziętości. 


— Robimy wszystko, żeby podno- 
sić kwalifikacje załogi. Kierujemy 
młodych robotników do technikum 
budowlanego i wielu z nich po skoń- 
czeniu szkoły zajmuje kierownicze 
stanowiska. Obecnie np. dwaj sek= 
retarze KZ są absolwentami Tech» 
nikum dla Przodujących  Robotnie 
ków, są to nasi wychowankowie i 
możemy na nich polegać. Każda bry» 
gada ma własny styl pracy. Bryga- 
da Mariana Skrzypczaka dba np. 6 
jakość i dobre tempo, ale jest mało 
wszechstronna, brygada Kloca to 
młodzież, a u Wysockiego i Cibora 


' pracują głównie członkowie  partiL 


Trzeba stwierdzić, że w każdej bry=> 
gadzie o tempie i jakości pracy de- 
cydują partyjni, oni są drożdżami i- 
nicjatywy i pracowitości. 


w Zakładowym Ośrodku Pracy 
Ideowo-Wychowawczej zastałem 
tow. Andrzeja Małanowskiego: 


— Siedzę nad Biuletynem Infor- 
macyjnym, który wspiera aktyw 
funkcyjny POP, grupowych, aktyw 
związkowy w codziennej pracy. Pre- 
zentuje sylwetki wzorowych praco- 
wników. Wydaje nam się, że sżowo 
pisane jest dobrą formą propagandy 
w naszej sytuacji, Załogi nasze są 


przecież rozproszone na terenie całej 
prawobrzeżnej Warszawy, trwa cią- 
gle rotacja brygad i fachowców. 
ZOPIW wspomaga pracę Średniego 
nadzoru przez wydawanie fotoserwi- 
sów obrazujących społeczne życie ca- 
łego kombinatu i trzeba przyznać, że 
ta forma przyjęła się wśród załogi. 

— Organizujemy spotkania z sek- 
retarzami POP i grupowymi partyj- 
nymi z myślą o rozwoju szeregów 
partyjnych — mówi I sekretarz KP 
tow. Edmund Rybczyński, — Stara- 
my się upowszechniać przekonanie, 
że za jakość pracy organizacji odpo- 
wiadają wszyscy jej członkowie. 
Główne nasze zadania to realizacja 
uchwał II Plenum KC PZPR. Komi- 
sja zakładowa powołana do analizy 
rezerw na bieżąco ocenia możliwości 
we wszystkich branżach i na wszy- 
stkich stanowiskach pracy. 


— Jakich spodziewacie się wyni- 
ków? 


— Sprawą zasadniczą dla naszego 
przedsiębiorstwa jest uzbrojenie te- 
renu. Chcemy określić możliwości 
wcześniejszego i sprawnego uzbro- 
jenia terenu, polepszenia organizacji 
pracy i wprowadzenia nowych tech- 
nologii Planujemy przyśpieszenie 
cyklu produkcyjnego o dwa miesiące. 
Musimy też solidnie popracować nad 
poprawą dyscypliny, a przede wszy- 
stkim eliminować przypadki pijań- 
stwa. Te poczynania wychowawcze 
zostały ujęte w programie pracy par- 
tyjnej po VII Zjeździe PZPR, będzie- 
my je konsekwentnie realizować. 


Jest więc dobry klimat i program 
zamierzeń. 


Szybszy rozwój budownictwa mie- 
szkaniowego zależeć będzie m.in. od 
przyśpieszenia produkcji gotowych 
elementów, od poprawy transportu, 
uzbrojenia terenu, ale przede wszy- 
stkim od ludzi... 


Aktyw partyjny KBM Warszawa 
„Wschód” dobrze rozumie swoje po- 
winności i utrwala w codziennej pra- 
cy treść słów tow. Edwarda Gierka 
na III Plenum KC PZPR: „Od na- 
szego zespolenia wokół żywotnych 
spraw kraju, od rzetelnej pracy, od 
poziomu świadomości i dyscypliny, 
od realizacji praw i wypełniania o- 
bowiązków, od współdziałania z wła- 
dzami I instytucjami zależy siła Pol- 
ski i pomyślność narodu”. 


RYSZARD TARWACKI 


CZŁOWIEK W ZAKŁADZIE 


Działalność 
ideowo= 
wychowawcza 
wśród mistrzów 


JANUSZ KUBASIEWICZ 
Starszy inspektor KC PZPR 


ostęp społeczny i szybko rozwijająca się gospodarka, 

zmiany w technologii, organizacji i planowaniu produk- 
cji przyczyniają się do zmiany roli i funkcji mistrza, wyzna- 
czają mu coraz odpowicdzialniejsze obowtązki. Mistrz ma do 
spełnienia dwa równorzędne zadania: organizatora produk- 
cji i wychowawcy współdziałającej z nim załogi. Mistrz mu- 
si więc oprócz przygotowania zawodowego posiadać umiejęt- 
ności organizacyjne 1 odpowiednią wiedzę w tym zakresie. 
Musi być również wychowawcą i mieć duże doświadczenie 
w pracy społecznej. 


D bać o trafną obsadę stanowisk mistrzowskich, poddawać 
krytyce tych, którzy nie potrafią sprostać stawianym za- 
daniom, budować autorytet mistrzów, podnosić ich rangę w 
kierownictwie przedsiębiorstwa — oto ważne zadania organie 
zacji partyjnych. Wielu mistrzów to członkowie i aktywiści 
partii. Organizacje partyjne mają obowiązek wnikliwie oce- 
niać ich postawę, kształtować polityczny i wychowawczy pro- 
fi ich codziennej pracy. 


Na przykład w „Ursusie” 


Zespoly mistrzowskie są podstawowym ogniwem w zyste- 
mie organizacyjnym przedsiębiorstwa. Właściwe ich funkcjo- 
nowanie jest warunkiem racjonalnego wykorzystania czasu 
pracy ludzi i maszyn, wyrównanego poziomu jakości, termi= 
nowego wykonywania zadań. Rola mistrza ma kluczowe znae 
czenie w systemie organizacji pracy w przedsiębiorstwie. 
Mistrz musi mieć umiejętność i odwagę podejmowania sa- 
modzielnych decyzji, musi umieć organizować pracę zespo- 
łu. 

Bogaty i wieloletni dorobek w pracy z kadrą mistrzowską 
ma organizacja partyjna w Zakładach Mechanicznych „Ur- 
sus”. W 1972 r. opracowano tu „Ramowy program działania 
dla podniesienia roli i rangi mistrza”. Wyeksponowano rolę 
mistrza jako kierownika powierzonego odcinka pracy i pro- 
wadzącego aktywne działania wychowawcze wśród podleg- 
łych mu pracowników, odpowiedzialnego za kształtowanie 
właściwych stosunków międzyludzkich i tworzenie klimatu 
poszanowania pracy i mienia społecznego. W „Ursusie'” wpro- 
wadzono nowy tryb powierzania stanowiska mistrza, by wy- 
różnić go spośród innych pracowników. Podniesiono również 
wynagrodzenie mistrzów przez wprowadzenie dodatku funk- 
cy)nego. Troszcząc się o poprawę warunków pracy mistrza, 
wykonano typowe stanowiska, łatwe do przestawienia i wy- 


PRACY 


Organizatorzy 
iwychowawcy 


posażone w odpowiednie oświetlenie i telefon. Dużą pomoc 
w codziennym spełnianiu obowiązków służbowych stanowi 
„Poradnik mistrza ZM „Ursus”. Podjęto szereg działań w 
zakresie podnoszenia kwalifikacji mistrzów. Okresowo odby= 
wają się z nimi spotkania dyrekcji i kierowników zakładów. 
Dając mistrzom dodatkowe uprawnienia, lepsze płace i wa- 
runki pracy, wprowadzono miesięczne oceny ich pracy. 
Wprowadzenie w przedsiębiorstwie jednolitego „arkusza o- 
ceny mistrza” oraz wymiernych kryteriów zapewniło porów= 
nywalność i obiektywność ocen. 

Kompleksowe ujęcie problemu pracy z kadrą mistrzów w 
ZM „Ursus” daje pozytywne efekty zarówno w sferze pro- 
dukcyjnej, jak 1 w pracy ideowo-wychowawczej z załogą. 
Nastąpił znaczny wzrost autorytetu i roli mistrza w przed- 
siębiorstwie. 


Pierwszy zwierzchnik 


Zakład stanowi określoną społeczność, w której powstają 
różne problemy i napięcia. Pierwszą osobą, która z nimi 
sie spotyka, jest mistrz i brygadzista. Oni najlepiej i naj- 
skuteczniej mogą reagować, bo są bliżej pracownika, najle- 
piej znają przyczyny napięć i najtrafniej mogą ocenić sytua- 
cję. Utrzymując stałe i bezpośrednie kontakty ze średnim 
dozorem technicznym, organizacje partyjne w ramach swo- 
ich statutowych obowiązków mogą skutecznie przeciwdziałać 
powstawaniu napięć i konfliktów międzyludzkich. Doskona- 
łąc stosunki międzyludzkie erganizacje partyjne w przed- 
siębiorstwach przemysłowych wkraczają w sterę bezpośrcd- 
nich kontaktów z zalogą, ce ma zasadniczy wpływ na efck- 
ty pracy ideowo-wychowawcezej. 

Wychowawcza rola mistrza nie ogranicza się do mobili- 
zacji podległych mu pracowników do wykonywania zadań, 
Efekty pracy mistrza trzeba oceniać także z punktu widze- 
nia jakości produkcji, fluktuacji załogi, absencji, troski o kul- 
turę pracy, wzajemnych stosunków w zespole, poszanowa- 
nia mienia społecznego i stanowiska pracy. 


Mistrz odgrywa ważną rolę w kształtowaniu socjalistycz- 
nych warunków współpracy ludzi w procesie produkcyjnym. 
Może on realizować swoje kierownicze zadania tylko przez 
harmonijne współdziałanie z podwładnymi. Zdolność współ- 
pracy z ludźmi uważana jest za podstawową cechę dobrego 
mistrza. Te umiejętności postępowania z ludźmi mistrz mo- 
że nabyć przez praktykę oraz odpowiednie szkolenie. Od mi- 
sirza wymaga się sprawiedliwego, zgodnego z kwalifikacja= 
mi podwładnych rozdziału pracy, zgłaszania wniosków o prze- 
szeregowanie, przyznanie premii, udzielenie kary itp. Jest 
on więc tym, od którego bezpośrednio zależy układ stosun- 
ków międzyludzkich w zespole. 

Dla pracowników podejmujących pierwszą pracę mistrz 
jest pierwszym, bezpośrednim zwierzchnikiem, reprezentan- 
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tem kierownictwa zakładu. Szczególnie w stosunku do tej 
grupy pracowników mistrz powinien spełniać funkcję wy- 
chowawczą, wymagać — lecz jednocześnie rozumieć trudnośs 
ci i problemy, z którymi nie mogą sobie poradzić — wzbu- 
dzać szacunek, sympatię i zaufanie. 

Często przez pryzmat umiejętności mistrza i jego postawy 
moralnej robotnicy oceniają sytuację w przedsiębiorstwie. 
Stosunki panujące w zespole mistrzowskim mają decydują> 
cy wpływ na kształtowanie patriotyzmu zakładowego. Dob- 
ra atmosfera, dyscyplina pracy i wysoki poziom wymagań 
w zespole mistrzowskim kształtują wysoką kulturę pracy. 
Taka atmosfera ma zasadniczy wpływ na kształtowanie po- 
staw pracowniczych, umacnianie zasad rzetelnej pracy. 


Umocnienie pozycji mistrza wymaga zaniechania praktyki 
podejmowania decyzji w sprawach pracowniczych bez jego 
opinii i udziału. Dotyczy to wszystkich spraw pracowników 
podległych mistrzowi, zwłaszcza zaś świadczeń, płac, wy- 
różnień, nagród, podziału stanowisk pracy itp. Nie można do- 
puszczać do sytuacji, w której mistrzowi pozostawia się tylko 
prawo do karania pracownika. Pracownik powinien wie- 
dzieć, że ocena wyników jego pracy przez mistrza ma zasad- 
nicze znaczenie dla określenia jego pozycji w kolektywie, 
zakładzie pracy I wpływa na perspektywy awansu płacowe- 
go i zawodowego. 


Wymagania rosną 


Rola mistrza jest szczególnie odpowiedzialna w dobie bu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, gdy wraz 


z przeobrażeniami w przemyśle, z unowocześnieniem techni- 


ki, technologii i metod zarządzania zmienia się jakościowy 
skład załóg. Robotnicy, których pracą kieruje mistrz, repre- 
zentują coraz wyższy poziom wiedzy, mają wyższe aspirecje 
i poczucie własnej godności. Styl pracy mistrza musi odpo- 
wiadać wymaganiom nowoczesnej klasy robotniczej; mistrzo- 
wi coraz bardziej potrzebna jest wiedza nie tylko z zakresu 
techniki i organizacji pracy, lecz także socjologii i psycholo- 
gii. 

Roli mistrzów, jako bezpośrednich organizatorów produkcji, 
kierowników i wychowawców zespołów pracowniczych, po- 
święcono wiele uwagi na II Plenum Komitetu Centralnego. 


Ich aktywny udział w opracowywaniu i realizacji zakłado-. 


wych programów wykorzystania rezerw jest niezbędny. Z 
dotychczasowej realizacji uchwał II Plenum KC w kluczo- 
wych przedsiębiorstwach przemysłowych wynika, że istotnie 
średni dozór techniczny wykazuje wiele pomysłowości i ini- 
_cjatywy przy opracowywaniu zakładowych programów wy* 
korzystania rezerw. W licznych zakładach projekty tych 
programów przed ich zatwierdzeniem przez Konferencje Sa- 
morządów Robotniczych były przedmiotem dyskusji-konsul- 
tacji w gronie mistrzów. 

Jeszcze nie we wszystkich zakładach należycie docenia się 
potrzebę udzielania pomocy mistrzom przez zapewnienie kie= 
„rowanym przez nich zespołom odpowiednich warunków or. 
ganizacyjnych, technicznych i sanitarnych, wyposażenie po- 
wierzonych tym zespołom odcinków pracy w odpowiednie 
narzędzia i materiały, pomoce warsztatowe, a także prawid- 
łowe oświetlenie, wentylację, transport itp. W tej sytuacji 
mistrzowie, borykając się z wieloma trudnościami, ogranicza- 
ją się do zapewnienia podstawowych i niezbędnych warun- 
ków produkcji, nie mają czasu na pełnienie funkcji kierow= 
niczych i wychowawczych. 


Jak uczą doświadczenia... 


Wiele zakładowych organizacji partyjnych ma bogaty do- 
robek w pracy z kadrą średnicgo dozoru technicznego i mi- 
strzowskiego w przedsiękiers.wie, 
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W nr 3/75 „ŻP” pisaliśmy, że w Wytwórni Sprzętu Ke- 
munikacyjnego PZL „Rzeszów” pod hasłem: „Każdy mistrz 
produkcji — mistrzem wychowania” w listopadzie ub. roku 
rozpoczęła pracę zakładowa „Szkoła mistrzów”. W niej w 
ciągu dwu lat uczyc się będzie 300 pracowników zakładu, 
zatrudnionych na stanowiskach mistrzów lub stanowiących 
rezerwę kadrową. Komitet Zakładowy, dostrzegając potrze- 
bę dalszego zwiększenia roli zespołów produkcyjnych w roz- 
wiązywaniu bieżących zadań przedsiębiorstwa, postanowił ob- 
jąć systematycznym szkoleniem również m.in. dozór techni- 
czny, brygadzistów i ustawiaczy. 


W „Pafawagu” na podstawie arkusza ocen dozoru śŚrednie- 


"go przeprowadzono analizę kadry mistrzów. Objęto nią 4 


osoby. Wyniki analizy wpłynęły na wzrost pozycji mistrza 
w zakładzie. Mistrzowie, którzy uzyskali negatywne oceny, 
nie otrzymują przeszeregowań i nagród. Powtórna niepomyś!- 
na ocena stanowi podstawę do odwołania z zajmowanego sta- 
nowiska. 

W Zakładach „Chemitex—Wistom” w Tomaszowie Maze 
wieckim na plenum KZ dokonano analizy i oceny pracy mi- 
strzów. Zakłady zatrudniają ponad 200 mistrzów. Ponieważ 
wielu z nich, dobrze rozwiązując problemy techniczne i tech- 
nologiczne, nie potrafiło radzić sobie z podległymi pracowni- 
kami, wszystkich mistrzów objęto szkoleniem z zakresu or- 
ganizacji pracy, psychologii, pedagogiki oraz prawa pracy. 
Raz w roku przedstawiciele KZ i dyrekcji rozmawiają ze 
wszystkimi mistrzami. W rezultacie wzrósł poziom kadry mi- 
strzowskiej w przedsiębiorstwie. 


W Zakładach Przemysłu Elektronicznego „Kazel” w Ko- 
szalinie w kwietniu br. rozpoczął się kurs dla wszystkich 
mistrzów zatrudnionych w przedsiębiorstwie. Organizatorem 
kursu jest KZ PZPR wspólnie z Kuratorium Okręgu Szkol- 
nego. 

W Kombinacie Typowych Elementów Hydrauliki Siłowej 
we Wrocławiu powołano mistrzów do spraw adaptacji, któ- 
rych głównym zadaniem jest ułatwianie młodym pracowni- 
kom przystosowania się do nowego miejsca pracy. 


Warunek powodzenia 


Mistrzowie starają się, aby kierownictwo zakładu czy wy- 
działu wyznaczało im i zespołom, którymi kierują, konkret- 
ne zadania na każdy dzień, dekadę, miesiąc. Zdarza się jesz- 
cze, iż zadania te dostarcza się z opóźnieniem, są przypadki, 
że w ogóle nie określa się zadań dla mistrza i jego odcinka 
pracy bądź zadania takie nie obejmują służb pomocniczych. 
Mistrzowie muszą jednak wiedzieć, czego od nich i ich wspoł- 
pracowników oczekuje kierownictwo przedsiębiorstwa w za- 
kresie ilości i jakości produkcji, zmniejszania braków, ogra- 
niczenia fluktuacji i absencji, poprawy dyscypliny i wydaj- 
ności pracy. 

Upowszechnienie bogatych doświadczeń wielu zakładowych 
organizacji partyjnych z pracy ideowo-wychowawczej z mi- 


strzami, wsparte uchwałą Rady Ministrów z dnia 23 stycznia 


1976 r. w sprawie obowiązków i uprawnień mistrzów w zakła- 
dach pracy, powinno przyczynić się do dalszego umocnienia 
pozycji i autorytetu mistrza w procesie spełniania funkcji 
produkcyjnych i wychowawczych przedsiębiorstw przemysło- 
wych. Uchwała Rady Ministrów, powzięta w porozumieniu z 
Centralną Radą Związków Zawodowych, nie tylko precyzuje 
zakres obowiązków i uprawnień mistrzów, ale także regu- 
luje sprawy związane i kryteriami i doborem kandydatów 
na stanowisko mistrza, kwestie uposażenia i doskonalenia 
zawodowego, wprowadza tytuł „mistrza dyplomowanego". 
Zostały w ten sposób stworzone podstawy prawne do dalszych 
działań organizacji partyjnych i administracji przedsiębiorstw 
w zakresie tworzenia materialnych warunków wydajnej i wy 
snokojakościowej pracy mistrzów, uczenia takiej pracy i cz" 
zcekwowania jej. 


Czas dos 


ks”: 


R 
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STANISŁAW MAĆKOWSKI 
I sekretarz Komitetu Fabrycznego PZPR 
w Zakładach Mechanicznych „Ursus” 


R osnące zapotrzebowanie na ciągniki rolnicze powodowało konieczność usta- 
lania dia ZM „Ursus” z roku na rok coraz wyższych zadań produkcyjnych. 
W obecnej sytuacji, kiedy przekroczono projektowe zdolności produkcyjne przed- 
siębiorstwa 0 około 16%/e kiedy w ciągu ostatnich 3 lat zmniejszyło się za- 
trudnienie, zachodzi pytanie, co jest źródłem sukcesów ZM „Ursus”, co sprawiło, 
że zadania planowe nie tylko były wykonywane, ale i przekraczane, że podejmo- 


wano także produkcję dodatkową. 


Chciałbym 'podkreślić — co potwier- 
dza praktyka — że w miarę podejmo- 
wania coraz trudniejszych zadań rośnie 
zmaczenie działalności  ideowo-wycho- 
wawczej, doskonalenia gospodarki ka- 
drami, racjonalizowania struktury za- 
trudnienia. *' 


Od przeszło roku ZM „Ursus” przy- 
gotowują się, niezależnie od realizacji 
bieżących zadań, do stworzenia nowych 
zdolności produkcyjnych i uruchomie- 
nia produkcji licencyjnej. Wiadomo bo- 
wiem, że w 1974 roku został podpisany 
z firmą Massey-Ferguson-Perkins Kon- 
trakt na uruchomienie w okresie bie- 
żącej S-latki produkcji całej rodziny 
ciągników rolniczych. 


Chciałbym przy tym zwrócić uwagę 
na pewną specyfikę, wynikającą z te- 
go, że „Ursus” jest zlokalizowany nie- 
daleko Warszawy, że cały podwarszaw- 
ski region jest silnie uprzemysłowiony, 
mamy więc od wielu lat poważne kłopo- 
ty z rekrutacją pracowników i z fluk- 
tuacją załogi. W 1972 roku opracowali- 
śmy program pracy ideowo-wychowaw- 
czej zmierzający do większej stabiliza- 
cji załogi, jak również przyspieszenia 
procesu jej zawodowego doskonalenia, 
mając na uwadze przyszłe zadania wy- 
magające znacznie wyższych kwalifika- 
cji, lepszego zawodowego przygotowa- 
nia pracowników. 


Zadania te, a zwłaszcza system adap- 
tacji społeczno-zawodowej, opracowano 
na podstawie badań komórki socjolo- 
giczno-psychologicznej. Komórka ta jest 
w ZM „Ursus” szeroko wykorzystywa- 
na również przy opracowywaniu zasad 
ocen indywidualnych pracowników  [i- 
zycznych i umysłowych, ocen kadry kie- 


rowniczej, zwłaszcza mistrzów, a także 
w prowadzeniu w razie potrzeby doraż- 
nych badań środowiskowych. 


Podjęcie problematyki adaptacji spo- 
łeczno-zawodowej, zwłaszcza w odnie- 
sieniu do młodych pracowników (gdyż 
w tej grupie zatrudnionych, o stażu de 
8 lat, wskaźnik fluktuacji był najwyż- 
szy), pozwoliło na lepsze sprecyzowanie 
zadań związanych z utrzymywaniem 
kontaktów ze szkołami, z usprawnie- 
niem systemu przyjęć do pracy, wpro- 
wadzeniem nowych metod wdrażania 
młodych pracowników do produkcji. 
Określono zadania brygadzistów i mi- 
strzów w zakresie tworzenia takiego 
klimatu, aby młodzi pracownicy mogli 
szybko przyswoić sobie podstawowe o- 
bowiązki, opanować odpowiedni zakres 
czynności i wywiązywać się dobrze z 
obowiązków zawodowych. 


" - Przyjęto nowy system oceny przebie- . 


gu stażu orientujący, jak funkcjonuje 
bezpośrednia opieka nad młodym pra- 
cownikiem. Organizowane są co pewien 
okres spotkania nowo zatrudnionych 
pracowników i stażystów z kierowai- 
ctwem społeczno-politycznym i admini- 
stracyjnym przedsiębiorstwa. . Można 
dziś powiedzieć, że system ten zdał 
egzamin gdyż np. wskaźnik fluktnacji 
zmniejszył się z około 46 proc. w 1972 
roku do około 33 proc. w roku 1975. 


Po to, żeby system adaptacji społecz- 
no-zawodowej mógł należycie funkcjo- 
nować, trzeba było podejść do proble- 
mu kompleksowo, uwzględniając wpływ 
różnych czynników na postawę, Świa- 
domość i stopień powiązania pracowni- 
ka z zakładem. Przede wszystkim 


chciałbym tu wymienić system pozama- 


terialnych wyróżnień, Jest on w ZM | 


„Ursus” szeroko rozbudowany i prze- 
widuje wiele różnych form wyróżnia- 
nia pracownika za dobre wyniki w 
pracy zawodowej i aktywność w dzia- 
łalności społecznej i politycznej. Stwo- 
rzono system wyróżnień tych, którzy 
mają najlepsze osiągnięcia we współza- 
wodnictwie, w podejmowaniu czynów £ 
zobowiązań . społeczno-produkcyjnych. 
Jest również określony system wyróż- 
nień ludzi, którzy przejawiają dużą ak= 
tywność twórczą w ruchu racjonaliza- 
torskim i wynalazczym, system przewi- 
dujący lepsze wiązanie pracowników z 
zakładem. 


W całym systemie adaptacji społecz- 
no-zawodowej, jak również usprawnia- 
nia działalności ideowoe-wychowawczej, 
uznaliśmy czołową rolę mistrza, który 
jest nie tylko bezpośrednim zwierzchni- 
kiem i organizatorem produkcji. 


Z inicjatywy organizacji partyjnej 
powstał specjalny program podniesienia 
roli i rangi mistrza, który przewidywał 
zwerytikowanie tej kadry, zwiększenie 
wymagań kwalifikacyjnych, wprowa- 
dzenie specjalnego systemu powoływa- 
nia i awansowania mistrzów, podnie- 
sienie płac i wprowadzenie tzw. „karty 
mistrza”, która z jednej strony zwięk- 
szyła odpowiedzialność mistrzów, a z 
drugiej znacznie rozszerzyła ich upra- 
wnienia. Wprowadzono comiesięczną o- 
cenę pracy mistrza, pomyślaną bardzo 
szeroko, bo wchodziła w rachubę nie 
tylko ocena wyników produkcyjnych, 
ale również jakościowych, poprawy dy- 
scypliny podległych pracowników, 
wskaźnika fluktuacji, a także stanu w 
zakresie bhp, przestrzegania przepisów 
itp. | 


Od 1974 r., kiedy przyjęto ostatecz- 
nie program podniesienia kwalifikacji 
załogi i jej doskonalenia zawodowego, 
uzyskaliśmy istotne i wyraźne zmiany 
jakościowe w samej załodze i struktu- 
rze zatrudnienia, Wystarczy powiedzieć, 
że w ostatnich 3 latach poziom zatrud- 
nienia systematycznie spadał. Przewi- 
duje się w roku bieżącym dalsze 
zmniejszenie załogi © około 270 osób, 
podczas gdy produkcja rośnie. W ubie- 
głym 5-leciu sprzedaż produkcji i usług 
wzrosła © ponad 83 proc., produkcja 
ciągników zwiększyła się z około 38 tys. 
w 1970 roku do ponad 57.500 w roku 
ubiegłym, przy niższym poziomie za- 
trudnienia. Zwiększyło się znacznie za- 
trudnienie pracowników z wykształce- 
niem wyższym, średnim i zawodowym 
kosztem wyraźnego spadku zatrudnie- 
uia pracowników z wykształceniem 
podstawowym i niepełnym podstawo- 
wym. Równocześnie, gdy np. w 1972 ro- 


ku dokształcało się we wszelkiego ro- 
dzaju szkołach zaledwie 460 pracowni- 
ków, to w ubiegłym roku w szkołach 
wyższych, średnich, zawodowych i pod- 


stawowych dokształcało się w systemie: 


wieczorowym lub zaocznym ponad 1.100. 


Świadczy to wymownie, jak przebie- 
ga proces doskonalenia samej załogi t 
jak jest ona przygotowywana do po- 
dejmowania coraz trudniejszych, bar- 
dziej złożonych zadań gospodarczych. 
Jest to w znacznej mierze wynik sku- 
teczności pracy partyjnej z załogą. 


Organizacje partyjne, wszyscy człon- 
kowie partii spełniają rolę inspirującą 
w całokształcie działań zmierzających 
do przekraczania planowych zadań, po- 
prawy efektywności gospodarowania i 
utrzymywania wysokiej aktywności za- 
łogi. Wiąże się te również z zadaniami 
partyjnymi, które są tak ustalane, aby 
pobudzać postęp na każdym stanowi- 
sku, bezpośrednio oddziaływać na po- 
prawę jakości pracy oraz umacniać 
przodującą rolę członków partii we 
wszystkich środowiskach. 


Umiejętność widzenia tego, co jest 
istotne dziś i na przyszłość, jest pod- 
stawą do ustalania prawidłowych pro- 
gramów i właściwego wykorzystania e- 
nergii społecznej, zwiększenia efektyw- 
ności pracy partyjnej. Sprawa ta wiąze 
się jednocześnie z koniecznością uspra- 
wniania metod, form i stylu pracy par- 
tyjnejj W „Ursusie” od 4 lat, oprócz 
prowadzonych szkoleń, rozwijamy sy- 
stem informacji bieżącej dla aktywu. 
Prowadzimy co roku specjalne badania 
dotyczące całokształtu pracy partyjnej 


we wszystkich podstawowych i oddzia- 


łowych organizacjach partyjnych w 
przedsiębiorstwie. Musimy wiedzieć, jak 
poszczególne organizacje pracują. Jest 
to bardzo ważne, gdyż chodzi o te, by 
w rozbudowanej strukturze partyjnej w 
„Ursusie” (składającej się ze 175 grup 
partyjnych, 20 podstawowych i 36 od- 
działowych organizacji partyjnych) or- 
ganizacje przodujące mające debre do- 
świadczenie, mogły je przekazywać in- 
nym. 


W bieżącym roku i w całej 5-latce 
będziemy — w kontekście uchwał VII 
Zjazdu partti I II Plenum Komitetu 
Centralnego — na bieżąco analizować 
sprawy związane z doskonaleniem sty- 
lu, metod i form pracy partyjnej. Bę- 
dą one podstawą wszelkich nowych po- 
czynań w. działalności wewnątczpartyj- 
nej. 


Humanizacja pracy w „Blachowni” 


Czy wszyscy umiemy 
dobrze pracować? 


Zakładach Chemicznych „BLACHOWNIA? w Kędzieczynie istotną rolę w 
kształtowaniu osobowości pracownika według socjalistycznego wzorca, w 
zespalaniu jednostek w kolektyw pracowniczy spełnia zakładowa organizacja 
partyjna. Dzięki poczynaniom aktywu partyjnego w Zakładach realizuje się 
kompleksowy system humanizacji pracy i socjalistycznego wychowania załogi. 


W „Blachowni” powiada się: „Nau” 
czyliśmy się już pracować lepiej. Ale 
czy nauczyliśmy się tego wszyscy? 
Czy nie ma wśród nas zwolenników „te- 
orii przeciętności”, owych śŚredniaków, 
którzy nie lubią sami i nie radzą niko- 
mu wyróżniać się? Czy nie ma już ma- 
ruderów? Dopóki tacy są, efekty wspól- 
nej pracy zawsze będą pomniejszane” 

W programie akcentuje się zarówno 
problem trafnego stosowania bodźców 
moralnych i pozamaterialnych, jak też 
prawidłowego sterowania procesem a- 
daptacji społeczno-zawodowej nowo za- 
trudnionych, zwłaszcza młodzieży. 


W znacznie większym stopniu niż 
dotychczas zwrócono uwagę na czynniki 
kształtujące pożądane postawy pracow- 
nika: aktywność zawodową, poczucie 
odpowiedzialności za sprawy zakładu, 
dumy z jego sukcesów, przeciwdziałanie 
wszelkiemu marnotrawstwu. Na ła- 
mach gazety zakładowej 1 w audy- 
cjach radiowęzła prezentuje się ludzi 
dobrej roboty. Wręcza się też listy po- 
chwalne i gratulacyjne, wpisuje do 
Księgi Ludzi Zasłużonych, zaprasza na 
specjalne spotkania z przedstawicielami 
KZ i dyrekcji zakładów. 

W sferze stosowania systemu bodź- 
ców materialnych zakłada się ściślejsze 
powiązanie przeszeregowań z tzw. oce- 
nami okresowymi, premiowanie i dodat- 
ki przejściowe za przekroczenie zadań 
ptanowych, otwarcie pułapu premiowe- 
go w dniówce zadaniowej. Organizacji 
partyjnej w ZCh „Blachownia” zależy 
na wyróżnianiu dobrze pracujących, aby 
w ten spesób kształtować postawę każ- 
dego nowego członka załogi, na włącza- 
niu do pracy w kolektywie, doprowa- 
dzaniu do poczucia wspólnoty z zakła- 
dem, a tym samym na stworzeniu barie- 
ry przeciwdziałającej nadmiernej Muk- 
tuacji. 

Sprawą zawsze aktualną jest aume- 


sfera towarzysząca codziennej pracy. W 
tym zakresie robi się wiele. Obecnie w 
każdej jednostce organizacyjnej nowo 
zatrudnieni pracownicy znajdują swo- 
ich opiekunów. Opiekuństwo traktuje 
się jako wyróżnienie za dobre pełnienie 
obowiązków zawodowych, a nadto do- 
dodatkowo się je nagradza. Podobną o- 
piekę sprawuje również aktyw ZMS, 
Nowy trafia — jeśli tylko to jest możlii- 
we — do przodującej brygady, przez co 
od początku uczy się dobrej roboty. Po 
okresie próbnym następuje uroczysta 
nominacja na pracownika ZChB. Co 
trzy miesiące odbywają się spotkania 
kierowników jednostek z młodymi pra- 
cownikami, którzy już na wstępie mie- 
li okazję zaznajomić się z zakładem i 
jego Izbą Historii i Perspektyw. 

Aby przybliżyć problematykę zakła- 
dową uczniom ostatnich klas szkoły 
przyzakładowej, urządza się ich spot- 
kania z kierownictwem zakładu, przed- 
stawicielami organizacji młodzieżowej, 
socjologiem czy pracującymi już kolega- 
mi. Dla praktykantów urządza się 
konkursy z nagrodami, stypendystów 
zaś zaprasza się na spotkania z okazji 
„Dnia Chemika”, wysyła się im gazetę 
zakładową, zachęca do podejwnowania 
prac magisterskich tematycznie związa- 
nych z technologiami produkcji w 
ZCHhB. 

W programie humanizacji pracy przy- 
wiązuje się wagę do doskonalenia mi- 
strzów, gdyż mają oni największe chyba 
możliwości wychowawczego  oddziały- 
wania na podstawowy trzon zakładu. 
Kandydatów na mistrzów poddaje się w 
„Blachowni* badaniom _ psychologicz- 
nym, daskonali się ich umiejętności za- 
wodowe głównie na specjalistycznych 
kursach z zakresu socjelogii, psychoólłe- 
Sli pracy, pedagogiki, ekonomii, orgaat- 


zacji t zarządzania. W ostatnia okresie 


przez ich podwładnych, a następnie 
konfrontowanie jej z oceną dokonaną 
przez przełożonych. Raz na kwartał or- 
ganizuje się też spotkania grup mi- 
strzów z kierownictwem społeczno-gos- 
podarczym zakładu. Stanowi to dosko- 
małą okazję do sondażu problemów nur- 
tujących to środowisko zawodowe. Za- 
kładowa gazetą prezentuje na swoich 
łamach Sylwetki wzorowych mistrzów. 

Staranniej i szerzej niż dotychczas 
w realizacji zakładowego programu hu- 
manizacji pracy akcentuje się udział za- 
łogi w zarządzaniu przedsiębiorstwem. 
Stosuje się takie formy współzarządza- 
nia, jak m. in. narady wytwórcze, uak- 
tywnia działalność organizacji społecz- 
nych, a zwłaszcza stowarzyszeń techni- 
cznych, organizuje systematyczne spot- 
kania dyrekcji z załogą w formie tzw. 
wieczorów pytań i odpowiedzi. Z prak- 
tyki wynika, że ta ostatnia forma w i- 
stotny sposób przyczynia się do utrwa- 
lenia więzi pracowników z zakładem. 

W działaniach wychowawczych  za- 
kładu nie można też pominąć roli współ- 
zawodnictwa pracy. Łączy ono poszcze- 
gólnych pracowników w zespoły, wy- 
zwala ich aktywność, budzi ambicję 
przodowania i uczucia dumy z osią- 
gnięć, przez co: następuje identyfikacja 
interesów poszczególnych grup z intere- 
sem całej załogi i przedsiębiorstwa. Aby 
rywalizacji wewnątrzzakładowej przy- 
dać barw, postanowiono tu rozszerzyć 
kryteria oceny o takie elementy, jak 
fluktuacja kadr i atmosfera pracy (oce- 
niana na podstawie badań ankieto- 
wych). Ponadto zamierza się obecnie 
organizować więcej konkursów na „kul- 
turę i estetykę miejsca pracy”. 

Powiązanie wiedzy technicznej z tro- 
ską o dobro zakładu wyraża się najpeł- 
niej w ruchu wynalazczym i racjonali- 
zatorskim. Dla jego ożywienia postano- 
wiono m. in. w ostatnich klasach szkoły 
przyzakładowej oraz na kursach mi- 
strzowskich wprowadzić wykłady na te” 
mat prawa wynałazczego, zwiększyć li- 
czbę społecznych doradców  technicz- 
nych, kontrolować terminy opiniowania 
projektów wynalazczych, a nadto włą- 
czać do akt osobowych zaświadczenia o 
wnioskach racjonalizatorskich, uwzglę- 
dniając je w opiniach pracowniczych. 

Wiadomo, że od kwalifikacji załogi za- 
leży jakość jej pracy. Dlatego też w pro- 
gramie humanizacji pracy w ZChB 
przewiduje się w bieżącym jeszcze roku 
adaptację i nowoczesne wyposażenie je- 
dnej z sal wyłącznie dla potrzeb szkole- 
nia zawodowego i rozszerzenie Zaoczno- 
konsultacyjnej formy nauczania w 
szkoleniu wewnątrzzakładowym. Za- 
mierza się też dalej doskonalić system 
informacji w zakresie zdobywania 
przez pracowników wymaganych kwa- 
lifikacji oraz stałe podnoszenie kwalifi- 
kacji dydaktycznych kadry wykładow- 
ów | EM. 


akie nowe elementy wpływać będą na pracę rad zakładowych po zakończe- 
niu związkowej kampanii wyborczej w zakładach, jakie formy i metody dzia- 


łania odpowiadać będą zadaniom rad zakładowych w realizacji 


VII Zjazdu partii? 


Sytuacja wymaga — po pierwsze — 
dostosowania struktury zakładowych or= 
ganizacji związkowych do nowego sy- 
stemu organizacyjnego przedsiębiorstw, 
a tym samym ustanowienia reprezenta- 
cji załóg na wszystkich szczeblach za- 
rządzania; po drugie — określenia no- 
wej hierarchii zadań odpowiadających 
aktualnym wymaganiom  ekonomicz- 
mym przedsiębiorstw onaz zastosowa- 
nia najbardziej skutecznych metod rea- 
iizacji tych zadań. 


W kwestli pierwszej — definitywne 
rozwiązanie wprowadzono decyzjami 
Prezydium CRZZ z października 1975 r. 
W sposób jednoznaczny określiły one 
zasady wybierania, funkcjonowania i fi- 
nansowania związkowych rad w przed- 
siębiorstwach, kombinatach, związko- 
wych rad koordynacyjnych na wielkich 
budowach oraz związkowych komisji 
przy zjednoczeniach i jednostkach nad- 
rzędnych. 


W kwestii drugiej — podkreślić na- 
leży, że nie wystarczą tu rozwiązania 
centralne. Zarówno wybór i hierarchia 
zadań, jak i metody pracy powinny od- 
powiadać warunkom ji specyfice każde- 
go zakładu, wydziału czy oddziału, czyli 
należą do kompetencji samych rad za- 
kładowych. . 


Obowiązki i uprawnienia rad przed- 
sębiorstw 4 kombinatów sprowadzają 


się najogólniej do reprezentowania sta- 


nowiska załóg wobec administracji wyż- 
szych szczebli zarządzania, współpracy 
z nią w przedmiocie działania związ- 
kowego, pomagania radom zakładowym 
w real:zacji decyzji i postanowień nad- 
rzędnych instancji związkowych. Związ- 
kowe rady przedsiębiorstw i kombina- 
tów nie mogą przejmować żadnych do- 
tychczasowych ustawowych 1 statuto- 
wych uprawnień rad zakładowych. Lo- 
tyczy to również uprawnień finanso- 
wych, głównie jeśli chodzi o środki po- 


_ chodzące z funduszu składek związko= 


wych, którego minimum 50 proc. powin- 


_ no pozostać do dyspozycji rad zakła- 


dowych. 


uchwały 


Aktyw zakładowy musi dobrze przy- 
ewoić sobie te zasady, zwłaszcza że 
większość rad przedsiębiorstw i rad 
kombinatów została wybrana po raz 
pierwszy. 


Wzrost samodzielności 1 uprawnień 
przedsiębiorstw podnosi rolę rad zakła- 
dowych jako organów przedstawiciel- 
skich załóg, zobowiązuje je do rozwią- 
zywania we własnym zakresie i z wła- 
snej inicjatywy wielu istotnych proble> 
mów. Idzie po pierwsze — o reprezen- 
towanie stanowiska związkowego przy 
ustalaniu planów produkcyjnych; po 
drugie — o skierowanie głównej uwagi 
na zwiększenie produkcji, poszukiwanie 
rezerw, gospodarkę materiałową, wzrost 
wydajności pracy i poprawę jakości pro- 
dukcji; po trzecie — o zwiększen:e kon- 
troli społecznej, głównie w zakresie wy- 
korzystywania dyspozycyjnego  fundu- 
szu płac i jego nadwyżek; po czwarte — 
e wprowadzenie nowych elementów 
pracy wychowawczej, szerokie  stoso- 
wanie form edukacji ekonomicznej za- 
łóg. | 

Rady zakładowe, zależnie od sytua- 
eji i specyfiki zakładów, muszą okreś- 
lić kierunki pracy i opracować odpo- 
wiednie formy działania. Stare meto- 
dy pracy nie zawsze odpowiadają po- 
trzebom obecnego etapu rozwoju społe- 
czno-gospodarczego kraju. | 

Ustanowienie funduszu socjalnego, 
mieszkaniowego i funduszu nagród, ure- 
gulowanie spraw pracowniczych w Ko- 
deksie Pracy oraz obowiązek admini- 
stracji powołania służb pracowniczych 
— uwolniły rady zakładowe od wielu 
pracochłonnych obowiązków  admini- 
stracyjnych. Tym samym zapewniono 
egranizacjom związkowym warunki do 
skutecznego sprawowania ich właści- 
wych funkcji. 


Miniona kadencja była dla aktywu 
związkowego okresem wzmożonej pra- 
cy i szkołą szybkiego opanowania zasad 
tworzenia i podziału nowo .utworzo- 
nych funduszy, nowego prawa pracy i 
innych dokumentów wykonawczych, 


= 


związanych z kompleksowym regulowa- 
niem problemów polityki socjalnej. Jak 
oceniło XVII Plenum CRZZ, społeczny 
i etatowy aktyw związkowy w pełni 
wywiązał się z postawionych w tym za- 
kresie zadań. 

Nowym problemem jest współdaiała- 
nie rad zakładowych ze służbami praco- 


wniczymi i nadrzędnymi jednostkami - 


administracji, odpowiedzialnymi . za 


działalność socjalną. Z pola widzenia 


rad zakładowych nie "mogą schodzić 
takie sprawy, jak kształtowanie zakła- 
dowej polityki socjalnej, dysponowanie 
środkami i świadczeniami, sprawowanie 
kontroli społecznej. 

Służby pracownicze funkcjonują w 
strukturze organizacyjnej czterech pod- 
stawowych pionów: zatrudnienia 1 
płac, szkolenia zawodowego, usług 80- 
cjalnych, analiz społecznych, w których 
skład wchodzą m.in. pracownie psycho- 
logii i socjologii pracy. Obowiązki rad 
sprowadzają się do współdziałania sz 
pionami zatrudnienia i płac oraz pio- 
nami szkolenia zawodowego, dyspono- 
wania i sprawowania kontroli w dzia- 
łalności socjalnej, korzystania z usług 
pracowni socjologii i psychologii w o- 
pracowywaniu analiz ocen i innych ma- 
teriałów, głównie stawianych na KSR. 

Przyjęty przez VII Zjazd partii pro- 
gram budowy rozwiniętege spoleczeń- 
stwa socjalistycznego wymaga nowege 
spojrzenia na problemy demokracji so- 
cjalistycznej w zakładzie pracy, doskeo- 
nalenia pracy samorządu robotniczego, 
kształtowania szerszej więzi z zalogą. 

W przeniesieniu na grunt związkowy 
problemy te sprowadzają się do dwóch 
naczelnych zadań: potrzeby aktywizacji 
ogniw związkowych w pracach samo- 
rządu robotniczego i szukania nowych, 
skutecznych metod przenoszenia polity- 
ki partii do załóg oraz zasięgania ich o- 
pinii w przedmiocie kształtującym tę 
politykę. 

W nowych warunkach większego zna- 
czenia nabiera Konferencja Samorządu 
Robotniczego. Chodzi głównie o kon- 
kretność uchwał i konsekwentną kon- 
trolę ich realizacji. 

Praktyka wskazuje, że rady zakłado- 
we dotychczas w niewystarczającym 
stopniu korzystały z uprawnień Kon- 
ferencji Samorządu Robotniczego, prze- 
de wszystkim w dziedzinie funkcji sta- 
nowiących i kontrolujących w stosunku 
do administracji przedsiębiorstw. Zja- 
w.skom tym często towarzyszą przeja- 
wy formalizowania sesji KSR. w tych 
warunkach ważną sprawą jest wprowa- 
dzenie obowiązku zajmowania przez ra- 
dy zakładowe stanowiska w sprawach 
wniesionych pod obrady KSR. Stano- 
wisko to powinno opierać się na zebra- 
nych uprzednio opiniach i ocenach ze- 
społów pracowniczych i niższych ogn w 
związkowych. Niezbędne jest także 
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podniesionie rangi narad wytwórczych, 
które stanowią istotny element demo- 
kratycznego zarządzania. 

Obowiązkiem rad zakładowych jest 
przenoszenie polityki partii do załogi, a 
szczególnie do bezpartyjnych, oraz 
przekazywanie nadrzędnym instancjom 
związkowym opinii, ocen i stanowiska 
załóg. Prawidłowe wywiązywanie się 2. 
tego obowiązku wymaga dobrze zorga- 
n'zowanego systemu pracy  wewnę> 
trznej. 

Jednym z podstawowych ogniw od- 
działywania na zalegę są grupy związ- 
kowe. Mąż zaufania z jednej strony in- 
formuje radę zakładową o problemach, 
opiniach i ocenach zespołu pracowni- 


czego, z drugiej zapoznaje grupę zwiąa- - 


kową z zadaniami programowymi i sta- 
„powiskiem organizacji związkowej. 

Podstawowymi metodami pracy zwią- 
zkowej jest konsultacja i informa- 
cja. Konsultacje weszły na stałe do 
praktyki życia wewnątrzzakładowego i 
na ogół zdają egzamin. Natomiast pro- 
blemem nadal otwartym jest sprawa 
informacji wewnątrzzakładowej. O po- 
trzebie zajęcia się tą kwestią mówią 
przeprowadzone badania. Z badań Ko- 
mitetu Krakowskiego PZPR wynika np, 
że 92 proc. pracowników nie potrafiło 
nie powiedzieć na temat ostatniej sesji 
KSR, a tylko co 7 pracownik mógł w 
przybliżeniu powiedzieć, czym zajmo- 
wał się samorząd w ostatnim roku. Na 
pytanie, skąd najczęściej czerpana jest 
informacja o sprawach wewnątrzza- 
kładowych, duża grupa wskazała ros- 
mowy z kolegami, tablice ogłoszeń i ra- 
diowęzeł, natomiast zaledwie 11 proc. 
— zebrania organizacji zakładowych i 
9 proc. — KSR. 

Główną dewizą pracy rad zakłado- 
wych jest podnoszenie poczucia społe- 
cznej odpowiedzialności każdego praco- 
wnika za jego osobiste wyniki oraz wy- 
niki całego przedsiębiorstwa. Rady za- 
kładowe — na podstawie własnego ro- 
zeznania oraz analiz prowadzonych 
przez administrację — muszą stale 
wskazywać załogom istniejące rezerwy, 
mobilizując zaś do ich wykorzystania, 
kształtować świadomość ścisłego związ- 
ku między wynikami produkcyjnymi a 
osobistym interesem każdego pracowni- 
xa, 


ALICJA BILSKA 


| ROLNICTWO 


Płockich 


iezwykłe to było spotkanie. Może 
właściwiej byłoby nazwać je go- 


'spodarską rozmową. Serdeczną, pełną 


troski o to, co jest naszym wspólnym 
interesem: o dźwiganie rolnictwa — tej 
gałęzi narodowej gospodarki, która ży- 
wi. Do Płocka, u progu wiosny, a do- 
kładnie 24 matca, zjechało prawie 400 
przodujących rolników . województwa. 
Na spotkaniu z zastępcą członka Biura 
Politycznego KC PZPR, ministrem 
Rolnictwa Kazimierzem Barcikowskim 
oraz z władzami województwa awan- 
garda płockiego rolnictwa radziła nad 
tym, jak gospodarować jeszcze lepiej, 
jak osiągać wyższe plony z hektara, roz- 
wijać hodowlę zwierząt. Jak wieś uczy- 
nić zasobniejszą i podnieść dobrobyt 
kraju. 


Wyróżnienie, które pobudza 


Województwo płockie w tym roku bę- 
dzie gospodarzem centralnych dożynek. 
Mimo że ogarnia tylko 2,1 proc. użyt- 
ków rolnych, dostarcza na rynek krajv- 
wy 2,4 proc. skupowanego żywca, 3, 
proc. zbóż, 3,5 proc. mleka, 5,4 proc. bu- 
raków cukrowych i wielu innych arty- 
kułów rolnych. Minione 5-lecie zapisało 
się tu 35-procentowym wzrostem produ- 
kcji globalnej rolnictwa, co znacznie 
przewyższa wskaźnik krajowy. 


Sukcesy sprawiają satystakcję, ale 
płockim nolnikom daleko do stanu bło- 
giego samozadowolenia. Dowiodło tego 
spotkanie najgospodarniejszych. W wy- 
stąpieniu sekretarza KW PZPR w Plo- 
cku Józefa Biedrzyckiego była mowa 
i u tym, co jeszcze trzeba zmienić. O 
nie najlepszych wynikach w skupie 
mleka. O rażących dysproporcjach pro- 
dukcyjnych w poszczególnych gminach, 
gospodarstwach. Uczestnicy spotkania, 
powołując się na własne obserwacje i 
doświadczenia, potwierdzili, że są jesz- 
cze duże możliwości poprawy gospoda- 
rowania. Są rezerwy, których wydoby- 
cie zależy w dużym stopniu od samych 
rolników, a także od tego, jak rolnicy 
są zaopatrywani w środki produkcji, jak 
ich obsługują powołane do tego insty- 
tucje. 


I GOSPODARKA ŻYWNOŚCIOWA | 


po cnn") 


rolników satysfakcje i ambicje 


Mówiono o kłopotach, wspólnie za- 
stanawiano się nad sposobami ich roz- 
wiązania. Minister konsultował trudne 
sprawy z tymi, którzy stoją bezpośred- 
nio przy rolniczym warsztacie. Były ta- 
kie sprawy, które od ręki pomógł za- 
łatwić. Są jednak problemy — i z tym 
zgodzili się wszyscy — z którymi moż- 
na uporać się tylko na gminnym forum: 
solidność usługi świadczonej przez trak- 
torzystę SKR czy praca magazyniera. 
Któż, jeśli nie sami rolnicy, nie organi- 
zacja partyjna, nie samorząd chłopski — 
może ich lepiej dopilnować? 


— Trzeba by nie wiem ile czasu, żeby 
załatwić tyle spraw, ile załatwiliśmy 
podczas tego spotkania — powiedział 
nazajutrz tow. Józef Biedrzycki. — Je- 
steśmy przekonani, że ci ludzi, którzy 
z takim przejęciem zabierali głos pod- 
czas „rolniczego sejmiku”, przekazywa- 
li własne doświadczenia, deklarowali 
ofiarny udział w szukaniu produkcyj- 
nych rezerw, że właśnie oni staną się za- 
czynem drożdżowym płockiego rolni- 
ctwa. Inspiratorami tej wielkiej roboty, 
dzięki której nasz region godnie spełni 
rolę gospodarza ogólnopolskich  doży- 
nek. Pokaże gościom z całego kraju pło- 
cką wieś schludną, uporządkowaną i go- 
spodarną, produkującą intensywnie, 
nowocześnie. Nasi rolnicy są dumni z 
roli, jaka im przypadła. Traktują to ja- 
ko wyraz uznania dla ich trudu, prag- 
ną dowieść, że nań zasłużyli... 


Za dobrym pójdzie cała wieś 


— Jesteśmy pod wrażeniem „rolni- 
czego sejmiku” w naszym wojewódz- 
twie — przyznaje I sekretarz Komitetu 
Gminnego PZPR w Radzanowie tow. 
Stefan Kiełbasa. — Nasza gmina może 
pochwalić się dobrymi wynikami w rol- 
nictwie, ałe nie powiedzieliśmy ostat- 
niego słowa. Są jeszcze duże możliwoś- 
ei. A gdyby ktoś wątpił, niech porozma- 
wia z takimi rolnikami, jak np. Edward 
Gawiński z Kostrogaju, Stefan Gawiń- 
ski ze Slepkowa Królewskiego czy Ta- 
deusz Beguszewski ze wsi Woźniki-Pa- 
klewy. Ten pierwszy gospodaruje na 3% 


hektarach, ma porządne, zmechanizowa- 
ne budynki gospodarskie, nastawia się 
na hodowlę. W ubiegłym roku sprzedał 
państwu 9 ton żywca oraz 63 tony ziar- 
na. Podobnie młody rolnik Tadeusz Bo- 


' guszewSki, gospodarujący wspólnie z oj- 


eem. Ten również odstawił 9 ton żyw- 
ca i 40 ton zboża, 20 tysięcy litrów mle- 
ka. Specjalizuje się w nietypowej na 
naszym terenie dziedzinie — w hodowli 
owiec. Na razie początki, ale wygląda 
na to, że przekształcą się one w owczar- 
stwo z prawdziwego zdarzenia. Tadeusz 
jest kandydatem na członka partii. Ga- 
wiński — ten drugi, ze Ślepkowa, to 
także pierwszorzędny rolnik i aktywny 
społecznik. Jest członkiem Egzekutywy 
Komitetu Gminnego, duszą wielu war- 
tościowych poczynań w środowisku, jak 
choćby budowa domu kultury czy dzia- 
łalność regionalnego zespołu. W swo- 
im gospodarstwie osiąga najwyższą u 
nas wydajność mleka od 1 krowy — 
$ tysięcy litrów rocznie! A buraków — 
460 q z hektara. W zeszłym roku odsta- 
wił 14,5 tony zboża, 6 ton żywca, 19 tys. 
Ktrów mleka. Gawiński to jeden z tych 
rolników, do których zwracamy się z 
trudnymi sprawami, bo wiemy, że nie 
tylko sami nam pomogą, ale swoim 
przykładem pociągną innych. Tak to 
już jest, że z kiepskim gospodarzem 


nikt się nie liczy, za dobrym pójdzie 


cała wieś... 


Sekretarz KG mówi v roli dobrego 


przykładu i o całym zespole czynników 
składających się na sukces gminy w 
produkcji rolnej. Do rozmowy przyłą- 
cza się naczelnik Urzędu Gminy tow. 
Mirosław Kowalewski, Charakteryzują 
„swój” teren działania. 


Gmina Radzanowo. 1 679 gospodarstw, 
średnia powierzchnia jednego nieco po- 
nad 6 hektarów. W ubiegłym roku śre- 
dnia wydajność 4 zbóż z 1 ha wyniosła 
32 q. Ale nie brak też i gospodarzy, 
którzy uzyskań po 45 q pszenicy czy 
jęczmienia z 1 ha. Plan skupu ziarna 
x ubiegłorocznych zbiorów gmina wy 


, konała w styczniu. 


Dzięki gospodarskiemu podejściu rol- 
ników gmina wykazuje się najwyższą 
w województwie obsadą trzody chlew- 
nej: 186 sztuk na 100 ha. W tym roku 
ma być 201 sztuk. Gorzej z bydłem, bo 
na terenie gminy jest mało łąk, ale mi- 
mo wszystko Radzanowo nie schodzi 
poniżej średniej wojewódzkiej. W roku 
bieżącym, zgodnie z planami, nastąpi 
wzrost z 72,6 sztuk do 76 sztuk bydła na 
100 hektarów. 


Rezerwy w gminie 


Liczby mówią wiele o vsiągnięciach, 
mało o trudzie rolnika. Wieś wyludnia 
się, coraz mniej jest rąk do pracy. Prze- 
mysłowy Płock wabi dobrymi zarobka= 
mi. Część młodzieży pozostaje jednak na 
gospodarstwie. Przeważnie tam, gdzie 
gospodarstwo jest dobrze utrzymane, z 
ładnymi budynkami, w które rodzice za- 
inwestowali spore sumy. Szkoda odejść. 
Lecz młodzi chcą mieć gwarancję, że 
ich praca będzie choć trochę podobna do 
tej w przemyśle. Nie prymitywna i wy- 
czerpująca, lecz wsparta nowoczesnymi 
środkami produkcji. Wydajnymi maszy- 


Gmina była kiedyś wytypowana do 


„kompleksowej mechanizacji, jej wypo- 


sażenie przedstawia się więc nie najgo- 
rzej. Na 26 hektarów ziemi przypada 1 
ciągnik (licząc sprzęt SKR i prywatny). 
Jest też 11 kombajnów zbożowych i15 
kombajnów buraczanych. Te ostatnie 
weszły na pola przed rokiem. Początko- 
wo przyjęte przez rolników z rezerwą — 
po zdaniu egzaminu stały się bardzo po- 
żądanymi pomocnikami w pracy. 


Teraz jest bardzo ważne, by równie 
sprawna jak kombajny okazała się... 
Spółdzielnia Kółek Rolniczych. Są 
wszelkie dane po temu. Jest sprzęt, bę- 
dzie dobra baza, bo program inwesty- 
cyjny przewiduje 40 mln zł na jej budo- 
wę, chodzi więc głównie o dobrą organi- 
zację pracy, która pozostawia jeszcze 
trochę do życzenia, o większą gospodar- 
ność, co, oczywiście, zależy w głównej 
mierze od ludzi. Szczególąej koncentra- 


cj wymagają okresy prac polowych, a 
przede wszystkim Żniwa, kiedy zadania 
spiętrzają się, wszyscy chcieliby być ob- 
służeni jak najszybciej i najdokładniej. 
Wtedy w SKR wszystko musi chodzić 
jak w zegarku. 


Przede wszystkim — mówić 
jak jest 


— Chcąc osiągać dobre wyniki w 
gminie — twierdzi sekretarz z Radza- 
nowa — trzeba włączyć w tę sprawę 
wszystkie związane ze wsią organiza= 
cje i, oczywiście, wszystkich rolników. 
Jako organizacja partyjna staramy się 
być z nimi na co dzień; rozmawiać 0 
kłopotach, podpowiadać rozwiązania. A 
przede wszystkim mówić tak, jak jest, 
nie obiecywać złotych gór, bo ludzie nie 
lubią, kiedy się robi obietnice, a potem 
nic z tego nie wychodzi. 


W ciągu tych 5 lat zasobność wsi 
wzrosła. Nasi rolnicy mają przeszło 20 
min zł oszczędności w bankach spół- 
dzielczych. Chcą inwestować, musimy 
ich obdzielać sprawiedliwie, uczciwie 
informować. 


Coraz większy jest wśród rolników 
autorytet organizacji partyjnej. Przed 
VII Zjazdem w ciągu 2 miesięcy wstą- 


piło do partii 20 dobrych rolników. U- 


przednio skreśliliśmy 28 członków, któ- 
rych partyjność była fikcją. Wyszliśmy 
z założenia, że jakość ludzi jest w par- 
tii sprawą zasadniczą. To zachęciło wie- 
lu rzetelnych rolników do wstępowania 
w nasze szeregi... 


Obecnie mamy 325 członków partii. 
Członkowie partii i ZSL-owcy to ludzie, 
na których możemy liczyć. Zarówno w 
produkcji rolnej, jak i w różnych spo- 
łecznych inicjatywach. 


Myślę, że jako współgospodarze świę- 
ta plonów nie powstydzimy się naszych 
wyników produkcyjnych i wyglądu na- 
szych wsi. 

HALINA GÓRSKA 


Z problemów pracy KM”G 
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LESŁAW IWANOWSKI 
I sekretarz KM-G PZPR w Świebodzinie 


lasto i gmina Świebodzin tworzą integralną całość. Wsie otaczające mia- 
sto stanowią naturalne zaplecze dla produkcji żywności, miasto zaś, cen- 
trum administracyjne i przemysłowe, jest również centrum handlowym dla 
okolicznej ludności. Przy takim podziale funkcji w Świebodzinie obok prężnie 
rozwijającego się przemysłu niezwykle ważną gałęzią naszej gospodarki jest 


rolnictwo. 


W ogólnym areale sektor uspołecz- 
niony zajmuje 64 proc. powierzchni, go- 
spodarka chłopska 36 proc. Z ogólnej 
liczby 1967 członków 1 kandydatów 
PZPR w organizacji miejsko-gminnej 
480 towarzyszy pracuje w 27 POP w 
dziedzinie rolnictwa. Wielu z nich sta- 
nowi czołowy aktyw instancji oraz or- 
ganizacji społecznych i gospodarczych, 
działających w rolnictwie. 


Analizując pracę polityczną na wsi, 
Egzekutywa KMiG uznała, że w bieżą- 
cej działalności partyjnej więcej pomo- 
cy należy udziedić POP w środowisku 
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wiejskim. Aktyw skierowany do współ- 
pracy z tymi organizacjami ma zadanie 
zadbania o to, by uchwały instancji 
wszystkich szczebli i plany działania w 
porę i odpowiednio precyzyjnie doc.e- 
rały do wszystkich mieszkańców wsi. 
Chcemy doprowadzić do sytuacji, w któ- 
rej każdy rolnik, każdy pracownik jed- 
nostki obsługi rolnictwa będzie znał 
swoje miejsce i rolę w realizacji pro- 
gramu. . 


Doskonalimy pracę wewnątrzpartyj- 
ną, zacieśniamy także współpracę POP 
z kołami ZSL. W pierwszych dniach 
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EDWARD ŁOJEWSKI 
I sekretarz KM-G PZPR w Mońkach 


naszej gminie specjalizacja pro- 

„dukcji prowadzona jest w 150 go- 
spodarstwach indywidualnych, 32 ze- 
społach rolników indywidualnych oraz 
powstałych w ubiegłym roku 7 spół- 
dzielniach tuczu trzody chlewnej. 


Dotychczasowe doświadczenia organi- 
zowania specjalizujących się  gospo- 
darstw i zespołów wskazują, że formy 
te pozwalają osiągnąć istotny postęp w 
intensyfikacji produkcji rolnej. Proces 
specjalizacji i kooperacji produkcji 
zwierzęcej to jeden z mierników postę= 
pu obserwowanego w ciągu ostatnich 
lat w naszym rolnictwie. Rolnicy, obie- 


rając określony kierunek produkcji, 
zwiększają znacznie ilość zwierząt 
Przytoczę tu kilka przykładów. Zespół 
Tadeusza Jarockiego hoduje rocznie o- 
koło 500 sztuk trzody chlewnej, zespół 
Lecha Magnuszewskiego 50 opasów i 13 
krów mlecznych. Ogółem już 22 zare” 
jestrowane zespoły rolników prowadzą 
działalność hodowlaną. W roku bież 
pragniemy założyć dalszych 15 zespołów 
hodowlanych oraz osiągnąć na konmiec 
bież. roku 200 gospodarstw  specjali- 
stycznych. 

W ubiegłym roku dopomogliśmy roł- 
nikom w zorganizowaniu spółdzielni tu- 
czu trzody chlewnej. Dlaczego popiera 


stycznia br. odbyliśmy wspólne posie- 
dzenie komitetów PZPR i ZSL, na któ- 
rym omówiono plan przedsięwzięć po 
VII Zjeżdzie partii. Na posiedzenie za- 
prosiliśmy przodujących rolników oraz 
aktyw polityczno-gospodarczy. Po zapo- 
znaniu się z Listem Sekretariatu KC 
PZPR i Prezydium NK ZSL przyjęto 
program rozwoju rolnictwa miasta i 
gminy Świebodzin w 1976 r. Program 
ten zobowiązuje wszystkich rolników, 
członków PZPR i ZSL, do dużej aktyw- 
ności społecznej i produkcyjnej. 

W globalnej produkcji rolnej założy- 
bńśmy wzrost o 7,3 proc. w porównaniu 
do roku 1975. W produkcji roślinnej, 
pomimo zmniejszenia się ogólnej po- 
wierzchni użytków rolnych, zakłada się 
wzrost zasiewów zbóż o 3,7 proc., w 
tym pezenicy o 7,6 proc., jęczmienia o 
52 proc. — przy zmniejszeniu uprawy 
żyta, które wciąż stanowi 50 proc. za- 
siewów i uprawiane jest na polach, na 
których mogą rosnąć bardziej intensy- 
wne gatunki zbóż. Zakładamy również 
niewielki wzrost powierzchni upraw pa- 
stewnych, 60 oznacza, że więcej uwagi 
poświęcimy w br. racjonalnemu gospo- 
darowaniu na trwałych użytkach zielo- 
nych, których mamy niemało, a które 
mogą dawać o 30 proc. więcej dobrej 
paszy. 

Najwięcej uwagi producentów | służ- 
by rolnej koncentrować będziemy w 
1976 r. na wzroście pogłowia inwenta- 
rza żywego oraz sprzedaży żywca, mie- 


ka, wełny i innych pochodnych produk- 
cji zwierzęcej. 

W planie na rok 1976 w gospodarce 
chłopskiej założyliśmy wzrost pogłowia 
bydła o 8,3 proc., przy czym stan krów 
utrzyma się na poziomie roku ubiegle- 
go. Pogłowie trzody chlewnej chcemy 
zwiększyć o 8,7 proc. oraz owiec o 20,8 
proc. Osiągnięcie założonych wielkości 
w produkcji zwierzęcej i skupie, przy 
postępującym procesie zdawania  go- 
spodarstw za rentę, nie będzie łatwe, 
niemniej realne przy specjalizacji w 
hodowli, tworzeniu zespołów rolników 


hodowców, rozwijaniu i doskonaleniu 


kooperacji między rolnikami, PGR, 
SKR i spółdzielnią produkcyjną, pro- 
wadzeniu letniego tuczu bydła, trzody 
lub owiec. 

Duże zadania stawiamy jednostkom i 
instytucjom pracującym na rzecz rol- 


"mictwa. Uważamy, że coraz lepsze ich 


wyposażenie techniczne, poprawa kwali- 
fikacji kadry fachowej, zdobyte  do- 
świadczenia stwarzają warunki do peł- 
niejszego wykorzystania istniejącej ba- 
zy. 

Szczególnym zadaniem służby rolnej 
jest podniesienie poziomu gospodarstw 
saaniedbanych. Problem gospodarstw za- 
niedbanych był tematem ożywionej dy- 
skusji na wielu zebraniach wiejskich. 
Doszliśmy do przekonania, że dotych- 
czas za mało uwagi poświęciliśmy tej 
grupie rolników. Zadowalał nas wskaź- 
nik ogólny, z reguły korzystny. 


Od tego roku także musimy przejąć 
inicjatywę w sterowaniu zasiewami, 
mamy bowiem gospodarstwa, których 
rzekomą specjalizacją jest uprawa tra- 
wy nasiennej przy zupełnym braku in- 
wentarza, albo wypadki odstępowania 
ziemi pod te uprawy ludziom spoza roi- 
nictwa itp. 

Dużo nieporozumień wynika z tego, 
że sprawami kontraktacji na wsi zaj- 
muje się wiele instytucji. Uważamy, ze 
pracownik służby rolnej związany z da- 
nym terenem, znający doskonale każde 
gospodarstwo rolne, powinien być od- 
powiedzialny za właściwą koordynucję 
kontraktacji. 


Dążeniem naszej instancji i organi- 
zacji partyjnych jest deskonalenie pra- 
cy ze służbą rolaą. Służyć temu będą 
rozmowy partyjne, które prowadzimy z 
ezłonkami partii zawodowo związanymi 
z rolnictwem. | 


Istotną rolę w realizacji naszych za- 
mierzeń spełniają samorządy chłopskie, 
będziemy więc umacniać i podnosić ich 
rangę. 


Wszystkie przedsięwzięcia zwiazali» 
śmy ściśle z pracą polityczną tereno- 
wych ogniw partyjnych. Jesteśmy prze- 
konani, że w wyniku właściwego klima- 
tu politycznego i dobrej pracy zadania 
określone w programie rozwoju rolni- 


| etwa na rok 1976 zostaną wykonane. 


U 


my ten typ produkcji? Otóż mamy ma- 
ło użytków zielonych, w strukturze u- 
praw 28 proc. zajmują ziemniaki. Rol- 
nicy nasi dobrze uprawiają tę roślinę, 
uzyskując plony w granicach 220—300 q 
z ha. Te nowego typu gospodarstwa 
zespołowe zorganizowali członkowie 
PZPR i ZSL — fak było w Rybakach, 
Krzeczkowie, Kołodzieży i Boguszewie. 


W roku 1976 planujemy wybudować 
nowe chlewnie we wszystkich spółdziel- 
niach, wówczas spółdzielnie dadzą 45 
proc. obecnej produkcji trzody wszyst- 
kich gospodarstw w gminie. 


Pomyślnym zjawiskiem jest zdobycie 
przez spółdzielnie wysokiej oceny w 
swoich środowiskach. Wymownym fak- 
tem są dalsze zgłoszenia rolników do 
spółdzielni. Uważamy, że powstanie rol- 
niczych spółdzielni typu branżowego 
pozwoli pełniej i racjonalniej wykorzy- 
stać zasoby ziemi, która będzie bądź 
wykupywana, bądź przejmowana na 
rzecz państwa w zamian za rentę. 


W ostatnich latach na terenie gminy 
Mońki szybko rozwijała się zarówne 
produkcja roślinna, jak zwierzęca. W 
ostatnich trzech latach plony czterech 


podstawowych zbóż wzrosły © ponad 
4 q/ha, a ziemniaków o 40 q/ha. Zmie- 
niła się struktura zbóż na korzyść ga- 
tunków i odmian wysoko wydajnych. 
Rośnie nawożenie mineralne. W roku 
1971 wysiano 96 kg NPK/ha, a w roku 
1975 już 164 kg NPK/ha. 


Zwiększa się pogłowie najważniej- 
szych gatunków zwierząt. Pogłowie by- 
dła w porównaniu do roku 1971 wzro- 
sło w ub. roku o 18 proc., trzody chlew- 
nej o 16 proc. chociaż rok ubiegły był 
dla hodowli rokiem niekorzystnym. O- 
becnie obsada pogłowia na 100 ha użyt- 
ków rolnych wynosi: bydła — 65,4 
sztuk, trzody chlewnej — 135 Sztuk. 
Wyriki te jednak nas nie zadowalają. 
Dlatego dalsza intensyfikacja produkcji 
relnej będzie podstawowym kierunkiem 
rezwoju gminy. Z tego wynikają głów- 
ne zadania partyjne i gospodarcze na 
najbliższe lata. 


Zachodzi konieczność zwrócenia uwa- 
gi mieszkańców wsi i instytucji pracu- 
jących dla rolnictwa na następujące za- 
gadnienia: racjonalne wykorzystanie 
posiadanych zasobów ziemi; dalsze 


zwiększanie plonów; zmiany w struktu- 
rze zasiewów, które polegać będą na 
zwiększaniu gatunków zbóż wydajnych 
(jęczmień, pszenica); racjonalne gospo- 
darowanie i maksymalne wykorzysta- 
nie zasobów paszowych z użytków zie- 
lonych; racjonalna gospodarka na past- 
wiskach; szybkie zwiększenie pogłowia 
bydła i trzody chlewnej oraz poprawa 
jakości hodowli; zwiększenie przyrostu 
pogłowia owiec; rozwój bazy ogrodni- 
czej w rejonie przymiejskim. 

Wykonanie planu na rok 1976 wyma- 
gać będzie dużego wysiłku organizacyj- 
nego. 

Dążyć będziemy do zwiększenia upra- 
wy warzyw i owoców, przynajmniej w 
stopniu zaspokajającym potrzeby włas- 
ne mieszkańców. Planujemy uzyskać na 
100 ha bydła 70 sztuk i trzody chlew- 
nej 150 sztuk. Nastąpi wzrost wydajnoś- 
ci mleka do 2.700 litrów od krowy. 
Przewidujemy skup 2.600 ton zbóż, oko- 
ło 10.000 ton ziemniaków, 2.240 ton 
żywca i 5.100 tys. litrów mleka. 


Plan na rok 1976 jest zakrojony na 
miarę rosnących możliwości i zgodny z 
perspektywami rozwoju naszej gminy. 


W wiejskich 
placówkach 
handlowych 


Materiał do artykułu przygoto” 
wany został przed Kongresem Zjed- 
noczeniowym Spółdzielczości Rolni- 
czej — stąd dawna struktura I na- 
awy agend, wnioski jednak dotyczą- 
ce działalności partyjnej są w pełni 
aktualne. (Red.) 


E wszystkich punktach sprzedaży 

detalicznej, w punktach skupu, za- 
kładach gastronomicznych, usługowych, 
a także ośrodkach „Nowoczesna  Go- 
spodyni” i w Klubach Rolnika w woje- 
wództwie zamojskim były do dyspozy- 
cji klientów książki skarg i wniosków. 


Z tej formy bezpośredniej krytyki 
działainości placówek handlu wiejskie- 
go korzystało się tu nader rzadko. Jeś- 
1: zdarzyły się jakieś wpisy, to raczej 
typu: „Dlaczego u was nie ma piwa „O- 
kocim”, a wódkę podaje się bez uprzed- 
niego ochłodzenia jej w lodówce?”. Po- 
ważniejsze zarzuty pod adresem handlu 
wiejskiego, jego pracowników kierowa- 
ne są w forme skarg do Woj. Związku 
Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska”, organów administracji pań- 
stwowej ezczebla gminnego i wojewó- 
dzkiego, CRS albo Referatu Listów i 
Inspekcji KW PZPR. 


— Częste są jeszcze w naszej sieci 
handlowej okresowe braki niektórych 
artykułów spożywczych *  przemysłó- 


wych — mówi prezes WZGS w Zamoś- | 


ciu tow. Władysław Krasnawski. —Tak- 
że jakość sprzedawanych towarów budzi 
bardzo często słuszne zastrzeżenia kli- 
entów. Staramy się tym niedociągnie- 
ciom w miarę naszych możliwości coraz 
skuteczniej zapob.egać. 


- — Skargi, które otrzymujemy, doty- 
czą nie tylko tych spraw — uzupełnia 
sekretarz Komitetu Zakładowego PZPR 
w WZGS tow. Adam Pelech — ale tak- 
że spraw zawinionych bezpośrednio 
przez naszych sprzedawców, kierowni- 
ków pawilonów, fakturzystów, magazy- 
n.erów — ludzi, którzy mają bliski kon- 
takt z klientem. Dotyczą one przede 
wszystkim niewłaściwego załatwiania 
reklamacji zgłaszanych przez klientów 
oraz braku kultury obsługi, a także, ną 
szczęście już bardzo sporadycznie, nieu- 
czciwości sprzedawców, magazynierów 1 
pracowników punktów skupu. 


c<argi źródłem 
sprawniania pracy 


W zamojskim Zarządzie WZGS dzia- 
ła ponad siuosobowa organizacja par- 
tyjna. Zgodnie z planem pracy Komitet 
Zakładowy analizuje raz na kwartał 
skargi i wnioski, które dotyczą dz:ałal- 
ności WZGS i gminnych spółdzielni. Z 
analizy tej wynika potrzeba zwrócenia 
uwagi na te lub inne niedomagan:a w 
pracy handlu wiejskiego. Z ostatniej np. 
grupy skarg, które analizowano na po- 
siedzeniu KZ, wynikało, że nie zawsze 
przyczyną nieporozumień między klien- 
tem a sprzedawcą jest zła wola tego o- 
statn'ego, ale po prostu braki w jego 
przygotowaniu zawodowym.  Postano- 
wiono więc zlikwidować źródło tych 
nieporozumień przez gruntowne prze- 
szkolenie sprzedawców. 


Odbywają się także niedzielne spot- 
kania z kierownikami pawilonów han- 
dlowych i sprzedawcami z udziałem dy- 
rektorów zakładów gospodarczych 
WZGS. Głównym tematem spotkań są 
sprawy związane z odbiorem jakościo- 
wym towaru, sprawnym załatwian:.em 
zgłaszanych przez klientów reklamacji, 
a także kulturą handlu, informacją han- 
dlową, ekspozycją towarów itd. 


Komitet Zakładowy PZPR w zamoj- 
skim WZGS utrzymuje bezpośredni 
kontakt z podstawowymi organizacja- 
mi partyjnymi w 48 gminnych Sspół- 
dzielniach. Kontakt ten jest bezpośredni 
dlatego, że 48 aktywistów KZ oddele- 
gowano, w ramach zadań partyjnych, 
do pracy z tymi organizacjami. Korzyś- 
ci są z tego obopólne: zakładowa orga- 
nizacja partyjna w WZGS orientuje się 
dobrze w działalności POP placówek 


gminnych i odwrotnie. Ta wzajemna o- 
r.entacja bardzo ułatwia współdziałanie 
w zasadniczych dla spółdzielczości wiej- 
skiej zadaniach  społeczno-gospodar- 
czych, we właśc.wym ustawieniu pracy 
partyjnej. 


Wzorem Komitetu zakładowego 
WZGS podstawowe organizacje partyj- 
ne w GS nadały także sprawom skarg i 
wniosków ludności właściwą rangę. Na 
zebraniach POP analizuje się sygnały 
zawarte w skargach, a jeśli dotyczą o- 
ne niewłaściwych postaw ludzkich, dy- 
skutuje się nad nim: szczególnie wnik- 
liwie, wykorzystując wnioski w pracy 
wychowawczej POP. 


POP gminnych spółdzielni w Szcze- 
brzeszynie, Skierbieszowie, Zwierzyń- 
cu, Dołhobyczowie, Józefow.e, M.rczu i 
Hrubieszowie niejednokrotnie już roz- 
patrywały na swych zebraniach przy- 
czyny i źródła niezadowolenia ludności 
sygnalizowanego w skargach. Po uprze- 
dnim sprawdzeniu zarzutów omawiano 
je na zebran'u, poddając krytyce wadli- 
wą organizację pracy placówek GZ 
brak troski o pełniejsze i sprawn.ejsze 
zaopatrzenie sklepów i magazynów. 
Członków. partii zateudnionych w tych 
placówkach zobowiązano do aktywnego 
włączenia się do usprawnienia pracy 


"sklepów, pawilonów handlowych, pun- 


któw skupu i magazynów. Z inicjaty- 
wy POP tych gminnych  spółdziel- 
ni przedłużono czas pracy niektórych 
placówek handlowych, czego domagała 
się ludność. 


— Dobrze się dzieje, że wielu praco- 
wników WZGS — aktywistów partyj- 


nych potrafi pewne sprawy przenieść ; 
nie tylko na płaszczyznę służbową w | 


gminnych spółdzielniach, ale zaintereso- 


wać nimi także POP — stwierdza Wie- | 
sław Kral, sekretarz KW PZPR w Za- 


mościu. 
Warto podać np., że pracownicy działu 


kontroli gospodarczej WZGS do dok-- 
ładnym rozpatrzeniu skarg dotyczących 


pracy gminnych spółdzielni nie ograni- 
czają się do sporządzanią odpowiedniego 
sprawozdania służbowego, ale uwagi 
swoje przekazują także egzekutywom 


POP. Jeśli, powiedzmy, w toku bada- i 


nia skargi na sklepową wyszło na jaw, 


że ogólnie przyjętym zwyczajem wśród | 
sklepowych jest nieliczenie się z ofi- 


cjalnymi godzinami pracy sklepu (wy- 
„wieszki typu: 
„„Wrócę za godzinę”, „Jestem na pocz- 


„Wyszłam do Zarządu”, 


cie”), stanowi to dla POP sygnał, by na | 
zebraniu porozmawiać o aktywności za- 


wodowej, o stosunku do pracy własnej 


i czasu innych, o dyscyplinie społecz- | 


nej. Takie zebrania, poparte autentycz- 


nymi przykładami, spełniają bardzo wa- 
żną rolę w pracy . 


wychowawczej : z . 


członkami partii, w podnoszeniu na. 


wyższy pozom pracy placówek handlu 
wiejskiego. 

WnikHiwe rozpatrywanie krytycznych 
uwag ludności "obsługiwanej przez 


gminne spółdzielnie w województwie za- | 
mojskim pozwoliło na podjęcie przez to 


przedsiębiorstwo wielu działań profiła- 
ktycznych. Do nich należy wspomniane 
już uprzednio szkolenie sprzedawców, 
a także zorganizowane niedawno 


współzawodnictwo o tytuł najlepszego - 


sprzedawcy i najlepszej placówki han- 
dlowej. Czyni się także wiele w dzie- 
dzinie podnoszenia kwalifikacji zawo- 
dowych i ogólnych skoki obro- 
tu towarowego i usług. ' 


Komitet Zakładowy PZPR w "WZGS i 
POP gminnych spółdzielni oceniają -sta- 
le kadrę kierowniczą i pracowników ze 


- 


szczególnym uwzględnieniem ich umie- | 


jętności, aktywności zawodowej, zaan- 
 gażowania społecznego i osiągnięć w 
pracy. W pierwszej kolejności ocenia 
się sytuację w tych działach WZGS 1 


gminnych spółdzielni, gdzie dzieje się 


nie najlepiej, a co znajduje 
m.in. właśnie w skargach i zażaleniach 
Realizując uchwałę Sekretariatu KC 
PZPR w sprawie wzmożenia dz ałalność- 
ci ideowo-wychowawczej wśród pra- 
cowników handlu, zarówno KZ WZGS, 


jak i POP gminnych spółdzielni woje- 


wództwa zamojskiego czynią wszystko, 
by podnieść aktywność, zaangażowan.e 
i zapewnić twórczy udział członków 
partii i wszystkich pracown:ków w wy- 
konywaniu zadań uchwalonych przez 
VLI Zjazd partii. 


odbicie 


Ea i | 


* WIESŁAWA JANKOWSKA - 


do intensyfikowania produkcji, 
„mogli skorzystać z różnych form sprze- 
* daży lub przekazania swoich gospo- 
_darstw na rzecz państwa lub bezpośre- 
„dnio rolniczym jednostkom gospodarki 


' wiązują tu dwa warunki: 


styczniu br. został przyjęty przez rząd i Biuro Polityczne KC PZPR 
rządowy program realizacji uchwał VII Zjazdu PZPR w zakresie rolni- 
ctwa i gospodarki żywnościowej na lata 1976-—80. Celem przedsięwzięć zawar- 
tych w tym programie jest dalsza intensyfikacja produkcji rolniczej, zwłaszcza 
towarowej. W programie stwierdza się, że ważną zasadą polityki rolnej jest 
tworzenie korzystnych warunków dla wszystkich dobrze gospodarujących, uma- 


enianie poczucia trwałości gospodarowania tych prednucentów, 


którzy roz- 


wijają swoje warsztaty ok gaikódiii i powiększają coyY dla pasywa 


Rolnicy, którzy nie mają warunków 


będą 


uspołecznionej. Program przewiduje 


"wprowadzenie gwarantowanych przez 
„państwo papierów wartościowych (obli- 
gacji), które będzie otrzymywał właści- 


ciel gospodarstwa w zamian za oddaną 


"ziemię. Papiery wartościowe będą wy- 
_ kupywane przez bank, a ich posiadacz . 


będzie miał prawo wnieść je według 


wartości nominalnej jako wkład do. 


spółdzielni mieszkaniowej lub regulo- 
wać nimi należność za nabycie dzialki 
budowlanej oraz inne należności. 
Podkreślenia wymaga, że w progra- 
mie przewiduje się możliwość powięk- 


" szanła ebszaru gospodarstw, jeśli pro- 
"wadzone są one siłami własnymi i 
- członków swojej rodziny. Gospodarstwa 
indywidualne o wysokiej i szybko co- 
'snącej prodnkcji towarowej, a w tym . 
specjalizujące się, mają korzystać z 


pierwszeństwa w zaopatrzeniu w defi- 
cytowe środki produkcji oraz w korzy- 
staniu z kredytowej pomocy państwa. 

Jakie gospodarstwa można zaliczyć do 
gospodarstw  specjalistycznych?  Obo- 
uzyskiwanie 
przez gospodarstwo z produkcji, w któ- 
rej się specjalizuje, odpowiedniego roz- 
miaru produkcji towarowej oraz zby- 
wanie wytworzonych produktów jed- 
nostkom gospodarki uspołecznionej na 
podstawie umów wieloletnich. 

Poważne znaczenie dla gospodarstw 


. specjalizujących się mają ustalenia do- 


tyczące umorzeń kredytów bankowych, 
podatku gruntowego oraz innych należ- 
ności i świadczeń pieniężnych na rzecz 


„świadczyła usługi, 


państwa. Umorzenia sawkiświć tym 
gospodarstwom z tytułu kosztów ponie- 
sionych na inwestycje ZWIĄZANE z pro- 
dukcją rolną. 

W wyniku porozumienia zawartego 
między Bankiem Gospodarki” "Żywno- 
ściowej a Centralnym Związkiem Kó- 
łek Rolniczych w sprawie obsługi kaso- 


wej i rozliczeniowej przez banki spół- 


dzielcze, wprowadzone zostały bardzo 
uproszczone zasady kredytowania usług 
świadczonych przez jednostki organi- 
zacyjne kółek rolniczych. W przypadku 
gospodarstwa specjalistycznego, które 
ma przyznany kredyt przez bank spół- 
dzielczy, rolnik, na rzecz którego SKR 
podpisuje Jedynie 
wykonanie usługi i na tym samym do- 
kumencie określa formę zapłaty. Do- 
kument ten trafia za pośrednictwem 
SKR do banku spółdzielczego, który 
wartością usługi obciąża rachunek kre- 
dytowy rolnika i uznaje rachunek SKR. 


_ Rolnika nic więcej nie obchodzi. 


Banki spółdzielcze znajdują się w 


"każdej gminie. Kredytują one bezpo- 
średnio zespoły rolników i załatwiają 
wszystkie sprawy związane z finanso- 
"waniem i kredytowaniem obrotu zie- 


mią. (Sprawy te omówiłem szerzej w 


"„ŻP” nr 9/75). Ułatwia to w sposób 
" istotny współpracę urzędów gmin z apa- 
"ratem bankowym. 


Po kongresie połączeniowym  spół- 


* dzielczości mieczarskiej, ogrodniczej o0- 


raz zaopatrzenia i zbytu cała spółdziel- 


* czość wiejska ma obecnie szerokie moż- 


liwości współdziałania w realizacji 


" gminnych planów rozwoju rolnictwa. 


Zgodnie z ustaleniami wspomnianego 


' na wstępie rządowego programu plan 


gminy ma „stanowić podstawowy do- 
kument wytyczający kierunki rozwoju 
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produkcji rolnej i określający zadania 
właściwych jednostek, instytucji i orga- 
nizacji Spo:CCZnO-gOSPOUArczyco działa 
jących w sterze obsługi gospodarki rel- 
ne) (...)” Funkc;e tego planu, ODOWIĄŁ" 
zk) i ząadama naczelników gmnń wv- 
magaja odrębnego omówienia. Tu chcę 
zwrócić uwagę na dwie sprawy. 
Koordyraicrem real'zacji gminnych 
planów rozwoju produkcji rolnej jest 
urząd gminy. który — zgodnie z usta- 
leniami programu cządowego — „posia- 
da uprawnienia do decydowania 0 £o- 
spodarowaniu deficytowymi  środkaini 
produkcji i odpowiednim kierowaniu 
środków pomocy państwa w sposób za- 
pewniający maksymalny wzrost pro- 
dukcji towarowej na swoim terenie”. 


Podkreślam te lunkcje urzędu gmi- 
ny, aby wskazać potrzebę selektywnej 
1 skoordynowanej działalności wszyst- 
kich instytucji it organizacji pracują- 
cych w rolnictwie i dla rolnictwa. Se- 
lektywne działanie polega przede wszy 
stkim na zapewnieniu zaopatrzenia w 
środki produkcji i usług produkcyjnych 
oraz pomocy kredytowej i instruktazo- 
wej zespołom rolników i  gospodar- 
stwom specjalizującym się. Te dwie 
grupy producentów korzystają ze szcze- 
gólnych priorytetów. 


Praktyka stosowana na niektórych te- 
renach wskazuje, że priorytety te nie 
zawsze są przestrzegane. Jeszcze dość 
często zainteresowanie urzędów gmin 
kończy się np. na rejestracji zespołu. 
Obecnie rejestracji będą podlegały ró- 
wnież gospodarstwa specjalizujące się. 
Tak zespoły rolników, jak i gospodar- 
stwa specjalizujące się muszą być oto- 
czone szczególną opieką. Społeczność 
wiejska obserwuje nie tylko wyniki 
produkcyjne uzyskiwane przez te grupy 
producentów, ale również trudności, ja- 
kie one napotykają, oraz formy i za- 
kres udzielanej im pomocy — i na tym 
często buduje swoją ocenę stosunku 
władz do tych nowych form gospodaro- 
wania w naszym rolnictwie. Zachęcać 
do naśladownictwa mogą tylko pozyty- 
wne przykłady. Stąd też potrzeba po- 
dejmowania skoordynowanych działań. 
Nie wystarczy np. przyznanie kredytu, 
jeśli równocześnie kredytobiorca nie o- 
trzyma przydziału środków do produk- 
cji bieżącej, materiałów budowlanych, 
pomocy w wykonawstwie i zaopatrze- 
niu oraz montażu tzw. małej mechani- 
zacji itp. Ograniczoność środków dla 
rolnictwa w stosunku do  występują- 
cych potrzeb zmusza do dokonywania 
wyboru, cealnego podejścia, niesienia 
pomocy tym producentom, którzy gwa- 
rantują jej wykorzystanie w sposób 
najefektywniejszy. zapewniający duzy i 
szybki wzrost produkcji towarowej. 


TADEUSZ WYSZOMIRSKI 


Cukrownie 


WIESŁAW GÓRALCZYK 
Naczelny dyrektor Zjednoczenia Przemysłu Cukrowniczego 


bieżącym roku przypada 150-lecie polskiego cukrownictwa zwiaązire z 
uruchosnieniem w roku 1826 czynnej do dziś cukrowni „Częstoc.ce”. 


Przemysł cukrowniczy, posiadający bogate tradycje i duży dorobek, odgry- 
wa ważną role w kompleksie żywnościowym kraju i podobnie jak caly przemysl 
spożywczy wszedł w okres intensywnego rozwoju. 


Potrzeba szybkiego zwiększenia pro- 
dukcji cukru wynika zarówno z konie- 
czności zaspokojenia stale wzrastające- 
go spożycia wewnętrznego, jak i celo- 
wości rozwijania eksportu tego produ- 
ktu wobec korzystnej koniunktury na 
rynkach zagranicznych. 


Założony wzrost produkcji cukru do 
roku 1980, wynoszący około 37 proc. w 
porównaniu do poziomu produkcji w 
roku 1975, oznacza jednocześnie poważ- 
ne zwiększenie produkcji buraków cuk- 
rowych, które — jak wiadomo — sta- 
nowią nie tylko surowiec dla cukrowni, 
ale także dostarczają rolnictwu wartoś- 
ciowej paszy. Wzrost produkcji cukru 
przyczyni się więc do wydatnego zwięk- 
szenia zasobów paszowych, co będzie 
miało istotne znaczenie dla zaprogramo- 
wanego w bieżącym pięcioleciu tempa 
rozwoju.hodowili. 


W kampanii 1976/77 r. przemysł cu- 
krowniczy ma do spełnienia wielkie za- 
danie, musi bowiem wytworzyć znacznie 
więcej cukru aniżeli w ubiegłej kampa- 
nii. Postawiony przed przemysłem cel 
jest realny pod warunkiem pełnej mobi- 
lizacji wszystkich sił i środków  stoją- 
cych do jego dyspozycji oraz ścisłego 


. współdziałania wszystkich organizacji i 


instytucji pracujących na rzecz cukrow” 
nictwa. Mając na względzie zapewnienie 
optymalnych warunków do sprawnego 
przeprowadzenia nowej kampanii i wy- 
konania zaplanowanej produkcji cukru, 
przemysł cukrowniczy na początku bie- 
żącego roku opracował konkretny prog- 
ram przedsięwzięć ' organizacyjno-te- 
chnicznych. 


Realizacja programu przebiega na o- 
gół sprawnie. Do końca marca br. cuk- 
rownie zakontraktowały do  tegorocz- 
nych zbiorów 560 tys. ha buraków, prze- 
kraczając o 2 proc. zadania planowe. 


Największą powierzchnię upraw bu- 
raków (około 42 tys. ha) zakontraktowa- 


. 


ło województwo zamojskie. które pod 
tym względem jest potentatem w kra- 
ju. 
Przy ustalaniu i realizacji zadań kon- 
traktacyjnych na rok biezący przemysł 
cukrowniczy kierował się naczelną dy- 
rektywą, aby zapewnić potrzebną ilość 
surowca tym przedsiębiorstwom, które 
dysponują stosunkowo duzymi mocami 
przerobowymi, a w poprzednich latach 
odczuwały poważny brak buraków : z 
tego powodu kończyły kampan.ę zna- 
cznie wcześniej od innych przeds ę- 
biorstw. Dotychczasowe wyniki ken- 
traktacyjne wskazują, że założony cel 
został osiągnięty. 


Plantatorzy zostali zaopatrzeni w na- 
siona buraczane. W bieżącym roku 
zwrócono szczególną uwagę na jakość 
materiału siewnego, zwłaszcza nasion 
jednokiełkowych, którymi obsiana bę- 
dzie ponad połowa  zakontraktowanej 
powierzchni upraw, w tym na całej po- 
wierzchni w państwowych  gospodar- 
stwach rolnych. Dzięki dobremu przy- 
gotowaniu gleby przez rolników, sprzy* 
jającym warunkom atmosferycznym w 
jesieni i na wiosnę oraz lepszemu zao- 
patrzeniu rolnictwa w środki do wy- 
konania siewów można się spodziewać 
odpowiednich wyników. 


Dla ochrony plantacji  buraczanych 
przed chwastami importowano 1750 
ton herbicydów, umożliwiając dokona- 
nie zabiegów praktycznie na całym za- 
kontraktowanym areale. 

W celu zwiększenia  oddziałytwan.a 
przemysłu cukrowniczego na poziom a- 
grotechniki w uprawie buraków cukro- 
wych, okres zlmowy został wykorzysta- 
ny na organizowanie, we współdziala- 
niu z gminną służbą rolną i CZKR, 
szkolenia plantatorów w zakresie nowo- 
czesnej technologii uprawy buraków 
cukrowych. Rozpowszechniony został w 
teren'e barwny film na ten temat, wy' 
korzystany jako materiał dydaktyczny 


przygotowują się do nowej kampanii 


podczas szkolenia plantatorów. W okre- 
sie bezpośrednio poprzedzającym siewy 
buraków nasilona została informacja fa- 
chowa dla rolników w prasie rolniczej. 


cukrownie muszą wyjątkowo starannie 
przygotować się do nowej kampanii, za- 
pewnić ciągłą, bezawaryjną i rytmicz- 
na pracę fabryk, co jest podstawowym 


W cukrowni „Wschowa” 


radiu i telewizji. Przez cały okres trwa- 
mia siewów buraków cała służba agro- 
techniczna przemysłu, współdziałając z 
terenową służbą rolną, nadzorowała ich 
_ przebieg i podejmowała odpowiednie 
interwencje w przypadkach stwierdze- 
nia nieprawidłowości, zwłaszcza zja- 
wiska tzw. niedosiewów plantacji, które 
niestety miały miejsce w ostatnich la- 
tach. 


Licząc się ze znacznie większymi zbio- 
rami buraków niż w ub. latach i w 
związku z koniecznością zapewnienia 
lepszych warunków do sprawnego od- 
bioru buraków od plantatorów i odpo- 
powiedniego ich zagospodarowania przy 
jak najniższych stratach, przemysł cu- 
Kkrowniczy opracował program unowo- 
cześnienia punktów skupu, któcy jest 
kontynuacją prac rozpoczętych w tym 
zakresie przed trzema latami. Nakłady 
potrzebne na realizację wspomnianego 
programu wyniosą około 700 mln zł. 


Podobnie jak w zakresie surowco- 
wym. przedsiębiorstwa i cukrownie z 
duzym nasileniem prowadzą prace w 
zakresie techniczno-organizacyjnego 
przygotowania fabryk do wielkiej kam- 
panii 1976/77 roku, która według zało- 
żeń ma trwać średnio 130 dni, a więc 
będzie to najdłuższa kampania w histo- 
rii naszego przemysłu cukrowniczego. 
Ta okoliczność sprawiła, że wszystkie 


warunkiem osiągnięcia dobrych wyni- 
ków produkcyjnych i ekonomicznych. 


W tym celu zaraz po zakończeniu u- 
biegłej kampanii wszystkie zakłady i 
przedsiębiorstwa opracowały szczegóło- 


-we programy działania uwzględniające 


prawidłowe i terminowe wykonanie 
wszystkich inwestycji i remontów, któ- 
re są konsekwentnie realizowane zgo- 
dnie z planem. Ponadto zakłady podję- 
ły szereg dodatkowych przedsięwzięć 
technicznych i organizacyjnych, wyni- 
kających z opracowanych i przyjętych 
programów dotyczących wykorzystania 
rezerw. Realizacja tych przedsięwzięć 
pozwoli na lepsze wykorzystanie suro- 
wca i zainstalowanych mocy przerobo- 
wych cukrowni. zmniejszenie strat pro- 
dukcyjnych, polepszenie jakości cukru 


i zwiększenie produkcji eksportowej, 
zmniejszenie zużycia materiałów. pod- 


niesienie wydajności pracy i ogólną po- 


prawę gospodarności. Wprowadzając 
postęp techniczny do procesu technolo- 
gicznego. szereg cukrowni w biezącym 
roku zastosuje nowoczesną aparaturę. 


W ramach wykorzystania  istnieją- 
cych rezerw przemysł podjął przygoto- 
wania do lepszego wykorzystania cuk- 
rowni w okresie międzykampanijnym. 
Między innymi przewiduje się produk- 
cję koncentratów paszowych na bazie 
wysiodków suszonych, a także rozsze- 


rzenie suszenia zielonek w suszarniach 
cukrowni. 

Jednym z najważniejszych problemów 
związanych z przygotowaniami  prze- 
mysłu do nowej kampanii jest termi- 
nowe oddanie do użytku oraz sprawne 
przeprowadzenie rozruchu i pierwszej 
kampanii w nowej cukrowni „Krasny- 
staw”, której budowa dobiega końca. 
Podjęto szereg środków, aby wykorzy- 
stując dotychczasowe doświadczenia cu- 
krowni „„Łapy” z powodzeniem zrealizo- 
wać te zadania. - 


Nieodłączną częścią programu w zak- 
resie przygotowania przemysłu do kam- 
panii są przedsięwzięcia techniczno-or- 
ganizacyjne realizowane przez cukrow- 
nie w dziedzinie dalszej poprawy wa- 
runków socjalno-bytowych załóg. Cu- 
krownie prowadzą modernizację i reno- 
wację hoteli robotniczych, stołówek, po- 
mieszczeń socjalnych i higleniczno-sa- 
nitarnych, a także domów  mieszkal- 
nych i ośrodków wypoczynkowych. 
Szczególną uwagę zwraca się na stwo- 
rzenie dobrych warunków bytowania i 
wypoczynku po pracy dla przyszłych 
pracowników kampanijnych. 

Przygotowując się do kampanii, prze- 
mysł cukrowniczy musi przed rozpoczę- 
ciem produkcji zgromadzić odpowiednie 


zapasy węgla, którego potrzeba na kam- 


panię około 2 mln ton, i kamienia wa- 
piennego — około 1 mln ton. Najwięk- 
szy problem stanowią dostawy kamienia 
wapiennego, które przebiegają z poważ- 
nym opóźnieniem w stosunku do usta- 
lonych harmonogramów, głównie z 
powodu trudności transportowych. 


Duże zadania produkcyjne cukrowni- 
ctwa w bieżącym roku i perspektywa 
bardzo długiej kampanii wymagać bę- 
dą możliwie jak najwcześniejszego jej 
rozpoczęcia i dobrego zorganizowania 
jej przebiegu, włączając w to również 
akcję wykopków buraków. 

Dążąc do wykorzystania istniejących 
jeszcze rezerw zaprogramowaliśmy w 
bieżącym roku szerokie szkolenie ka- 
dry kierowniczej i pracowników posz- 
czególnych służb przemysłu. Położony 
został duży nacisk na rozwijanie wyna- 
lazczości i wdrażanie wniosków racjo- 
nalizatorskich, a także na szersze niż 
dotychczas upowszechnianie dobrych 
doświadczeń w zakresie remontów, pro- 
dukcji międzysezonowej i w sferze su- 
rowcowo-materiałowej oraz produkcyj- 
nej. 
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Sprawy nie tylko młodzieży 


Harcerstwo w iiceum 


D ziewczęta i chłopcy w jednolitych 
munuurkach z okragłą nuszywką 
wysoko na rękawach, na której bie- 
gnie dookoła napis: Szczep „Uriąt dią- 
skich” — Katowice. Ludzie lubią czy- 
tac takie napisy. ciekawi, Skąd są ci 
młodzi. A pojawiają się w róznych Sstro- 
nach Polski. Nad morzem, na obozach. 
Na zimowiskach w gorach, na róznych 
zajęciach w Jurze Krakowsko-Często- 
chowskiej, gdzie nawet odkryli zupełnie 
nie zraną jaskinię. 

— To jest nasza własna jaskinia, je- 
szcze nikt tam nie był i tam mamy swój 
postój. gdy idziemy w te strony — mó- 
wią jej odkrywcy, uczniowie II Liceum 
im. Marii Konopnickiej w Katowicach, 
liceum znanego z bardzo dobrych ce- 
zuliatów wychowawczych oraz wyni- 
ków w nauczaniu. Absolwenci tego li- 
ceum niemal wszyscy pomyślnie zdają 
egzaminy wstępne naa wyzsze uczelnie. 
Trudno określić, jaka w tym zasługa 
grona pedagogicznego. organizacji has- 
cerskiej i samej młodzieży — ich 
wszystkich wysiłki sumują się w war- 
tosć, która w tym wypadku jest już bar- 
dzo wymierna. 

Nad całością tych działań czuwa 
szkolna podstawowa organizacja party)- 
na. która sterując poczynaniami wycho- 
wawczymi, inspirując wiele  przedsię- 
wzięć, jednocześnie troskliwie rozwija 
inicjatywy młodzieży i wspomaga ży- 
w.ołową, autentyczną pomysłowość i 
ruchliwość intelektualną młodych. 

Otaczają swoją działalność symboliką, 
większość akcji przeprowadzają pod 
kryptonimami, co ich przedsięwzięciom 
nadaje posmak tajemniczości. Zewnę- 
„trzny ceremoniał dobrze utrafia w dą- 
żenia wczesnej młodości, które po pier- 
wsze — polegają na szukaniu samo- 
dzielności, a po drugie — dobrze owo- 
cują, gdy są realizowane w grupie ró- 
wieśniczej, w druzynie 

Przygotowanie do życia, czy już samo 
życie? Autentyczna działalność, czy tyl- 
ko wprawki i ćwiczenia? 

Siedzę w gronie chyba 20 harcerzy ze 
szczepu „Orląt Śląskich” i widzę, że w 
wieku lat kilkunastu można już 
mieć nerw społeczny i polityczny. Je- 
szcze anie mara dowodu osobistego. bo 
są na to za młodzi (z wyjątkiem tych z 
klasy maturalnej). a juz przyjmują na 
siebie odpowiedzialność za młodszych o 
parę lat kolegów. Co oznacza np. kryp- 
ton:.m „Powitanie”? Kryje się pod nim 
kawał dobrej roboty. Chodzi mianowi- 
cie o p.erwszoklasistów. Już na począt- 
ku wakacji wiadomo. jacy koledzy 
przyjdą do liceum Wtedy starsi harce- 
rze wysyłają do nich listy, że ich wita- 
ja w swoim gronie i: żeby na starszych 
kolegów liczyli. W kilka dni po zaczę- 
ciu roku szkolnego juz z nowym są 
zb:órki, juz starsi roztaczają nad nimi 
opiekę. Wyznaczałą spośród  swalego 
grona pilotów pierwszych klas, któ- 
rzy pokazują gmach szkoły. 

— Jaka to radość przcować 7 zu- 
chami — mówi dziewczyna, która w 


ŚĄ 


_modzielności, 
"szerszego spojrzenia na sprawy społe- 


tym roku zdaje maturę. — Jak mam 
taką grupę zucnów ze SobLĄ, to się CŁUjĘ 
dorosła. Jesiem odpowiedzia.na za ch 
bezpieczeństwo. zdrowie i dobre samo- 
poczucie w czasie zabawy. Harcerstwo 
w wojewodziwie orzeanizuje akcję iet- 
nią dla k:lkuset tysięcy dzieci i mło- 


dzeży A mamy w kadrze około 100 Iu- 


dzi. Trzeba opierać się na harcerzach 
na doświadczonych instruktorach, na 
młodzieży it na sympatykach harcer- 
stwa. w tym na rodzicach, którzy nam 
pomagają. W ten sposób dzięki mobili- 
zacji wielu ludzi osiągamy to, że dzie- 
ci wracają z obozów letnich bardziej 
samodzielne, dorosłe i pełne wrażeń 

Już 15 lat trwa akcja .„Zamon.t” — 
kryptonim, który oznacza zamki i amo- 


nity. czyli całość akcji obozowej zloka- 


lizowanej w Jurze Krakowsko-Częs:o- 
chowskiej. Jednocześnie prowadzona 
jest akcja „Amar”, która obejmuje wod- 
niaków, a ma na celu naukę pływania 
oraz wdrażanie do ochrony środowiska 
naturalnego człowieka. 

Działalność letnia. wakacyjna, jest 
może działalnością najbardziej masową 
i spektakularną, i wówczas to w środ- 
kach masowego przekazu następuje 
przypływ tematyki harcerskiej, i wte- 
dy tc zazwyczaj pisze się o nocnych 
wartach i samodzielnym obieraniu 
ziemniaków. Przeciwko takiemu ujmo- 
waniu pracy harcerskiej protestują sa- 
mi harcerze, bo przecież nie o to cho- 
dzi, zakres pracy wychowawczej jest 


" bardzo szeroki i obfituje w wiele im- 


prez o charakterze przygodowym. któ- 
re mają jednak głębszy sens w wycho- 
waniu patriotycznym, kształtowaniu sa- 
zaradności, wymagają 


czne oraz głębszego poznania kraju. 

Praca harcerska trwa okrągły rok. 

W szczepie „Orląt Śląskich” zrodzi- 
ła się inicjatywa powołania Harcerskiej 
Agencji Prasowej. w skrócie HAP. O- 
becnie HAP działa już w paru liceach 
ogólnokształcących Katowic.  przyczy- 
niając się do integracji młodzieży i roz- 
woju tej ciekawej formy pracy. Zwięk- 
sza się liczba korespondentów, a wraz z 
nimi w ogóle liczba harcerzy, którzy zy- 
skali bardzo ciekawe pole działania. 

— Poszliśmy w Katowicach szlakiem 
nowych inwestycji = mówią ucznio- 
wie. — Rzecz polegała na wywiadach, 
chcieliśmy udostępnić młodzieży wie- 
dzę o rozwoju naszego miasta. Inwe- 
stycje, które nas cieszą, to dom towa- 
rowy „Skarbek”, hotel „Silesia”. Nie- 
stety — mów:ą z zalem — nie potrak- 
towano nas poważnie, mieliśmy trud- 
ności w zebraniu materiału, o czym 
zresztą napisaliśmy w naszym „Świa- 
towidzie”. 

No cóż. zdarza się. Nie zawsze próby 
wejścia w dorosłe życie znajdują wśród 
dorosłych odpow:edni rezonans. Ale 
przecież są to próby mimo wszystko o0- 
wocne. bo pozwslarą poznać trudności 
zbierania materiału, technikę pracy 
dz.ennikarskiej. 


— Chcemy w naszym HAP — mówią 
z zapałem harcerze — zaproponować 
nowy poglad na zabytki przemysłowe. 
Nawiązaliśmy kontakty z zawodową 
szkołą górniczą w Bytomiu. Razem od- 
najdujemy Siare. XIX-wieczne zakła- 
av pracy ! pojedvncze stanow:ska pracy, 
które obecnie zasługują 'uz na rancę 
zabytków kultury materialnej. częste są 
to także obiekty pochodzące z XX wie- 
ku. Nawiazu emv kona'ak:v z oapowied- 
nimi placówkami muzeałnymi. aby u- 
chronić te obiekty od zapomnienia | 
zniszczenia. 


Szczep jest już na tyle silny. że po- 
de:mu)e duze zedania. np osiatnio 
przystąpiono do opracowania monogra- 
fii szczepu „Orląt Słąskich”. a następ” 
nie za dwa, trzy lata szczep opracuje 
monografię całego śląskiego  harcec- 
stwa. 


Idąc po południu do archiwów oraz 
bibliotek, opracowując te tematy nawet 
nie myślą, że to, co robią, jest właśnie 
wychowaniem patriotycznym. 


Szczep prowadzony jest przez Krv- 
stynę Czechowską, etatową szczepową, 
która ponadto prowadz: zaręcia poza- 
lekcyjne z zakresu wf. Szczepowa za- 
praszana jest na posiedzenia egzekutyw 
POP w liceum, a ponadto pomnacarą ej 
nauczyciele — członkowie partii w or- 
ganzowaniu takich akcj. rak O':mo 3% 
da Wiedzy o Polsce i Świecie Współcze- 
snym, Konkurs Wiedzy o Parti. a tak- 
że w wielu sprawach organizacyjnych. 
Organizacja partyjna czuwa ponadto 
nad tym, aby dobre wzory pracy roz- 
winiętej przez ZMS zostały  przewe'e 
przez HSPS (Harcerską Służbę Polsce 
Socjalistycznej) działającą obecnie wśród 
młodzieży uczącej się. Te dobre wzory 
to przede wszystkim praca różnego ro- 
dzaju klubów, eksponowanie ważnych 
wydarzeń w kraju i za granicą. deko- 
rowanie szkoły, organizowanie prac 
społecznie użytecznych. dbałość o kon- 
serwację sprzętu szkolnego.  organ:zo- 


wanie imprez turystycznych itd. 


W wielu szkołach woj. katowickiego 
znaleźć można ciekawe przykłady efe- 
ktywnego oddziaływania szkolnej orga- 
nizacji partyjnej na pracę młodziezy 
harcerskiej. 50 proc. dorosłych instruk- 
torów ZHP to członkowie partii. Wielu 
instruktorów harcerskich lub szczepo- 
wych jest zarazem sekretarzami POP w 
szkołach. Sekretarze POP z reguły Dio- 
rą udział w posiedzeniach rad szcze- 
pów, w imprezach harcerskich, są obe- 
cni w czasie uroczystego przyrzeczen:a. 
Organizacje partyjne pomagaja orga- 
nizacjom harcerskim w nawiązywaniu 
kontaktów z opiekuńczymi zakładami 
pracy, w organizowaniu spotkań z ludź- 
mi dobrej roboty. W I Liceum Ogólno- 
kształcącym im. Śniadeckiego w Sie- 
mianowicach z inspiracji organizacji 
partyjnej organizuje się forum z udzia- 
łem I sekretarza POP ji dyrektora Szko- 
ły, którzy odpowiadają na pytania za- 
dawane przez młodzież.  Organ:zacje 
partyjne opiekują się również przygo- 
towaniem i przebiegiem różnego rodzau 
czynów społecznych podejmowanych 
przez młodzież. W kwietniu we wszy- 
stkich szkołach woj. katowickiego pra- 
ca organizacji harcerskiej była tema- 
tem zebrań POP. 


W systematycznej pracy następuje 
stały rozwój intelektualny i polityczne 
zaangażowanie młodzieży. 


EWA WANACKA 


W BRATNICH 


Przed 
[X Zjazdem SED 


WERNER SCHOLZ © 
Redaktor naczelny organu KC SED „Neuer Weg" 


| Zjazd Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności 

(SED) jest wielkim wydarzeniem w życiu naszej partii 
i całej iudności NRD. Odbywa się on po XXV Zjeździe KPZR, 
którego dalekosiężne postanowienia mają zasadnicze znacze- 
nie również dla naszego kraju. 


Już od miesięcy członkowie i kandydaci SED oraz miliony 
ludzi pracy w mieście : na wsi przygotowują się do najwyż- 
szego forum kemunistów naszego państwa. Przygotowaniom 
tym służyła kampania wyborcza w partii, która umocniła na- 
szą marksistowsko-leninowską organizację i zmobilizowała 
towarzyszy do nowych zadań. Temu celowi służyła także 
ogólnonarodowa dyskusja nad dokumentami, które Zjazd 
omówi i uchwali. Z całkowitą aprobatą członków partii i lu- 
dzi pracy spotkały się projekty programu SED i wytycz- 
nych rozwoju gospodarki narodowej na lata 1976—1980 oraz 
zmian w Statucie partii. 


Wszystkie te trzy dokumenty dyskutowane były w ścisłej 
ze sobą w.ęzi. Program wskazuje drogę i cele, o które walczy- 
my, aby ukształtować rozwinięte społeczeństwo socjalistycz- 
ne i stworzyć podstawy społeczeństwa komunistycznego. 
Projekt wytycznych kreśli praktyczne kroki, które powinniś- 
my na tej drodze zrobić w najbliższym pięcioleciu. Statut za- 
wiera prawa i obowiązki członków partii, które odpowiadają 
nowym potrzebom społecznym. 


Dyskusja nad dokumentam: zjazdowymi przyczyniła się do 
głębszego zrozum enia prawidłowości budownictwa socjaliz- 
mu, do wdrażania socjalistycznego stylu życia. W okresie dy- 
skusji rozwinęło sę współzawodnictwo na cześć IX Zjazdu 
pod hasłem: „Z każdej marki, każdej godziny pracy, każdego 
grama materiału jak najwięcej efektów!” W.ele kolektywów 
zakładowych uważa za sprawę honoru przekazanie przeż 
swych delegatów na Zjazd meldunku o wykonanych planach. 


Charakterystycznym elementem przygotowań do IX Zjaz- 
du SED było wnikliwe studiowanie mater.ałów XXV Zjaz- 
du KPZR. W budewie rozw nię:ego Społeczeństwa socjali- 
stycznego nasza parta kieruje się bogatymi dośw adczenia- 
mi KPZR. Umocn enie więzi z KPZR, pogłęb enie bratersk:e- 
go związku z narodami ZSRR ma dla naszej pracy znaczenie 
podstawowe. Podpisany niedawno w Moskw:e nowy Układ 
o Przyjaźni, Współpracy i Pomocy Wzajemnej opiera się na 
mocnych podstawach marksizmu-len'nizmu i proletariackie- 
go imternzcionalizmu. Układ tworzy niezbędne przesłanki 
wszechsironnych i zac eśniających się stosunków między obu 
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krajami. Istotą układu jest dążenie do dalszego Zzbl'żenia 
między NRD i ZSRR, dalszego umocnienia bojowej wspól- 
noty KPZR i SED. 


| X Zjazd SED sporządzi bilans osiągnięć od VIII Zjazdu. 

Wytyczy on także kolejny etap kształtowania w NRD 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. W tym właśnie 
widzimy wkład w dalsze umacnianie naszego państwa robot- 
niczo-chłopsk.ego w ramach socjalistycznej wspólnoty bra- 
tnich krajów, w rozwój socjalizmu i utrwalenie pokoju. 


Będzie to pomyślny bilans. Dzięki poparciu bratniych kra- 
jów socjalistycznych wywalczone zostało prawno-międzyna- 
rodowe uznanie NRD. W polityce wewnętrznej zrealizowano 
główne zadanie VIII Zjazdu: jedność polityki ekonomicznej 
i socjalnej. Gospodarka narodowa rozwijała się w szybk.m 
tempie. Charakterystyczne są wysokie wskaźniki przyrostu 
dochodu narodowego, wydajności pracy, wzrostu produkcji 
towarowej 1 eksportu. Przyspieszono wdrażanie os:'ągnięć 
nauki i techniki w przemyśle i rolnictwie. Dochód narodowy 
wzrósł z 113 mld marek w 1971 r. do 141 mld w 1975 r. Przy- 
rost dochodu narodowego jest prawie wyłącznie rezultatem 
wzrostu wydajności pracy. Nowe technologie i wyposażenie 
produkcyjne umożliwiły wyższą jakość wyrobów i większą 
oszczędność materiałów i energi. Ponad 180 mld marek wy- 
datkowano w latach 1971—1975 na powiększenie środków 
trwałych, ich odnowienie i zmodernizowanie. Wyższa efek- 


' tywność gospodarki zapewnia realizację najszerszego w hi- 


storii NRD programu socjalnego. W ciągu ostatnich pięciu 
lat poprawione zostały warunki mieszkaniowe ponad 1,7 min 
obywateli, głównie zaś rodzin robotniczych. 


Od VIII Zjazdu ok. 3,3 mln ludzi pracy otrzymało podwyż- 
ki płac. Dochody realne ludności wyższe są dziś o 27 prac. 
niż w 1970 r. W 1972 r. nastąpiła podwyżka emerytur, która 
objęła 3,4 mln osób, a przeciętna miesięczna emerytura wzro- 
sła o 28 procent. W 1974 r. państwo wypłacało czteroosobcwej 
rodzinie 511 marek mies.ęcznie z funduszów socjalnych. Licz= 
by te mówią wyrażnie o wielkim postępie w życiu ludzi pra- 
cy naszego państwa, dowodzą słuszności kursu partii wytyv- 
czonego dla dobra ludzi. Dowodzą one także siły i żywotności 
socjalizmu oraz jego wyższości nad kap: talizmem. 

Podczas gdy w krajach kap talistycznych zaostrza się kry- 
zys, a warunki życia ludzi pracy stale się pogarszają, w na- 
szym kraju ludzie pracy mają zapewniony byt i wyraźn e na- 
kreślone perspektywy. Wyniki osiągnięte od VIII Zjazdu po- 
budzają sły twórcze robotników, spółdzielców-rolników i .n- 
teligencji. Świadectwem tego jest wytężona praca nad wyko- 
naniem planów gospodarczych, upowszechn anie socjalistycz- 
nego światopogłądu i stylu życ a. Do ruchu „Pracować, uczyć 
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się i żyć według: socejalisttcznych wzorców” włączyły się 
setki tysięcy ludzi pracy. 


Na cześć IX Zjazdu rozwinęło się współzawodnictwo mło- 
dzeży. Kampania FDJ oszczędzania materiałów przyniosła 
w pięcioleciu 1971—1975 w rezultacie blisko 2,5 mld marek. 
Liczba młodzieżowych obiektów, na których młodzi ludz:e 
opanowują problemy postępu naukowo-technicznego i dosko- 
nalenia jakości, wzrosła z ok. 25 tys. w 1970 r. do 73 tys. 
obecnie. Na największym z tych obiektów, budowie trasy 

„Drużba” w ZSRR, członkowie FDJ realizują przedsięwzięcie 
ważne dla zaopatrzenia NRD w surowce i energ'ę w ramach 
socjalistycznej integracji gospodarczej. Samo życie dowodzi, 
że młodzi popierają w pełni politykę naszej partii, że czują 
się patriotami i internacjonalistami. 


Nasza partia traktuje sukcesy na drodze do rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego jako wkład w umocnienie 
siły naszej socjalistycznej wspólnoty. Każdy krok naprzód 
w naszymi kraju jest zarazem krokiem naprzód na drodze do 
socjalizmu, komunizmu w bratnich krajach. Rośnie dzięki 
temu przyciągająca siła socjalizmu na świecie, skutecznie 
wspierana jest walka międzynarodowego ruchu komunisty- 
cznego i robotniczego o socjalizm i pokój. 


| X Zjazd SED nakreśli zadania, które mamy rozwiązać na 


drodze do rozwiniętego NACERNA socjalistycznego - 


i budowy komunizmu. 


Główne zadanie, określone przez VIII Zjazd, pozostaje na- 
dal naszym zadaniem strategicznym. Idzie o systematyczny 
wzrost poziomu życia materialnego i kulturalnego narodu na 
bazie stałego wzrostu produkcji socjalistycznej, podwyższa- 
nia efektywności gospodarki, przyspieszania postępu Da0” 
wo-technicznego i wzrostu wydajności pracy. 


Również w przyszłości cały nasz wysiłek będzie zmierzał 
do tego, aby rezultaty pracy, postęp w produkcji oraz sto- 
sowanie osiągnięć nauki i techniki służyły ludziom pracy, 
aby stale rósł poziom życia narodu. Wzrost wydajności pra- 
cy jest najważniejszym źródłem rozwoju gospodarczego, 
a zarazem przesłanką coraz lepszego zaspokajania potrzeb 
obywateli. Polityka ekonomiczna i socjalna SED zmierza do 
zacierania różnie między pracą fizyczną a umysłową, do 
zbliżania warunków pracy i życia w mieście i na wsi. Jądrem 
polityki socjalnej jest problem mieszkaniowy. Zakładamy, 
że kwestię mieszkaniową rozwiążemy do 1990 r. Ważkie cele 
wyznaczamy także w dziedzinie oświaty i kultury. Sztuka 
i kultura powinny przyczyniać się do kształtowania socjali- 
stycznej świadomości i rozszerzania ogólnego wykształcenia 
ludzi pracy. | 


Intensyfikacja produkcji będzie nadal główną drogą roz- 
woju NRD. Szczególnie ważne jest podniesienie efektywności 
pracy i w tym celu wykorzystanie wszystkich możliwości po- 
stępu naukowo-technicznego. Dalsza intensyfikacja oznacza 
przede wszystkim zwrócenie uwagi na jakościowe czynniki 
wzrostu wydajności pracy. Wymaga to racjonalnego wyko- 
rzystania społecznych zasobów pracy i majątku trwałego, 
racjonalnej gospodarki materiałowej, naukowo zorganizowa- 
nej działalności inwestycyjnej, ale także walki o lepszą ja- 
kość wyrobów. 


Systematyczny wzrost dobrobytu ludności wymaga od rol- 
nictwa stałego zwiększania produkcji. Jest to na dłuższą me- 
tę meżliwe tylko przez utworzenie wielkich jednostek pro- 
dukcyjnych, przez specjalizację i koncentrację produkcji rol- 
nej. Krok po kroku produkcja roślinna i zwierzęca prze- 
kształca się w produkcję na zasadach przemysłowych, z w.el- 


ką korzyścią dla całego społeczeństwa. Oddziałuje to pozyty- 
wn e na umacnianie sojuszu robotniczo-chłopsk.ego. 


Podniesienie efektywności gospodarki wymaga ujawnienia 


całego bogactwa doświadczeń : twórczych sił ludzi pracy. Już 
dziś ich in:cjatywa znajduje wyraz w różnych formach we 
współzawodnictwie przedzjazdowym. Wym:enić tu m. in. mo- 
żna tzw. uwagi do planu ujawniające rezerwy, indywidualne 
plany twórcze, warty produkcyjne. 

Po IX Zjeźdze SED kontynuować będziemy — wspólnie 


'ze Związkiem Radzieck.m i innymi bratn'mi krajami — wad- 


kę o nowe osiągnięcia we wszystkich dziedzinach w celu dal- 
szego kształtowan.a rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. 


by osiągnąć ambitne cele, które wyznaczy IX Zjazd, 
trzeba wyższe wymagania postawić naszej marksistow- 
sko-leninowskiej partii. Partia komunistów NRD, która Ili- 
czy ponad 1,9 mln członków 1 kandydatów, jest na to przy- 


Wręczanie legitymacji SED 


gotowana. Partia tkwi mocno w klasie robotniczej i cieszy 
się zaufaniem narodu. 

W toku realizacji postanowień VIII Zjazdu partia zebrała 
wiele wartościowych doświadczeń, które obecnie, na począt- 
ku nowego etapu będą wielce przydatne. Kampania wyborcza 
w partii przyczyniła się do przygotowania towarzyszy do 
przyszłych zadań. W rzeczowej i krytycznej atmosferze oma- 
wiano szczegółowo przedstawione w dokumentach zjazdo- 
wych założenia. Pozwoliło to naszym towarzyszom pogłębić 
znajomość marksizmu-leninizmu. 

Wielka liczba wniosków i propozycji, dotyczących wcielania 
w życie polityki naszej partii, wykazuje nie tylko demokra- 
tyczny charakter kampanii wyborczej; w toku wyborów 
ujawniła się dojrzałość polityczna, bojowe doświadczenie 
członków i kandydatów SED. W organizacjach partyjnych, w 
komitetach powiatowych i zakładowych wybrano do władz 
dziesiątki tysięcy doświadczonych i politycznie ukształtowa- 
nych komunistów. Wyróżniają się oni bliską więzią z klasą 
robotniczą i pryncypialną stałością przekonań w realizowa- 


Tniu polityki partii. Takie kadry tworzą aktyw, z którym moż- 


na rozwiązywać coraz wyższe i trudniejsze zadania. 

Nasza partia jest jednolita i zwarta, skupiona wokół Komi- 
tetu Centralnego i jego I sekretarza Ericha Honeckera. Zdaje- 
my sobie sprawę z tego, że nadchodzący okres będzie dla nas 
ważnym sprawdzianem. U boku KPZR, najbardziej doświad- 
czonego i wypróbowanego oddziału m.ędzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robotniczego, u boku bratnich part.i socja- 
listycznej wspólnoty. my, komuniści NRD, jesteśmy gotewi 
sprostać nowym potrzebom walki o socjalizin, komunizm. 
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Lektury polityczne i inne 


Pamięć przeszłości 
1 świadomość współczesna 


Bain masową poprzednich gene- 
racji była powieść, utwór fikcyjny 
łączący w sobie „dzianie się” ze „zna- 
czeniem” — w jedną całość. Społe- 
czeństwa współczesne czytają najchęt- 
niej relacje oparte na faktach, przedsta- 
wianych z wszelkich możliwych pun- 
któw widzenia. Ten gatunek literatury 
okazał się w naszych czasach najspraw- 
niejszym albo przynajmniej najbardziej 
popularnym środkiem przekazu treśc: 
kształtujących świadomość społeczną. 
Pod jednym wszelako warunkiem, tym 
mianowicie. ze relacja oparta na fak- 
tach nie przestaje być literaturą akcji, 
dziania się. ruchu obrazów i znaczeń. 

Warunek ten w stopniu niemal do- 
skonałym spełniają wspomnienia, pa- 
miętniki. Wszelkie literackie  świade- 
ctwa przeszłości znajdują we współcze- 
snym śŚśw.ecie setki milionów czytelni- 
ków. są tłumaczone na wszystkie pod- 
stawowe języki i wywierają w rezulta- 
cie ogromny wpływ. 

Chcemy właśnie zarekomendować na- 
szym Czytelnikom dwie tego rodzaju 
relacje. obie poświęcone historii II woj- 
ny światowej. zmagań z hitlerowskim 
najeźdźcą. Są to wspomnienia Siergieja 
Sztemienki(1) i Iwana Jakubowskiego 
(2), które — wydane w Polsce przed 


kilkoma tygodniami — stały się obe- . 


cnie jednym z największych wydarzeń 
edytorskich rosu. Obu autorów nie trze- 
ba bliżej przedstawiać, są dobrze zna- 
n! — pierwszy jako szef sztabu, drugi 
zaś jako dowódca wojsk państw Ukła- 
du Warszawsxiego. Tu jednak znaczenie 
istotniejsze mieć będą ich funkcje i do- 
świadczenia z lat 1941—45. wówczas bo- 
wiem każdy z nich spoglądał na bieg 
wydarzeń wojennych z całkowicie od- 
m.ennego punktu obserwacji. S. Szte- 
mienko jako szef Wydziału Operacyjne- 
zo Sztabu Generalnego Armii Radzie- 
ckiej patrzył na sprawy z wyżyny naj- 
wyższych organów kierowania wojną, 
był bowiem współtwórcą, uczestnikiem 
badź przynajmniej świadkiem działań 
strategicznych decydujących o losach 
wojny. Marszałek ł. Jakubowski nato- 
miast rozpoczął kampanię wojenną Ja- 
ko dowódca pułku i ukończył ją w 
randze pułkownika na stanowisku za- 
stąępcy dowódcy korpusu. oglądał więc 
wojnę oczami oficera linioweto szczebla 
taktvczn”go Obok wvnikającej stąd od- 
m'enności obu relacini trzeba jednak 
podn.esć równocześnie korzyści, jaxie 


daje łączna lektura obu dzieł. Pozwala 
ona bowiem czytelnikowi rozważać te 
same lub zbieżne problemy wojny z dwu 
uzupełniających się stanowisk. 


Wydane obecnie wspomnienia zmar- 
łego niedawno gen. Sztemienki to 
już jego druga wielka opowieść o 
pracy „Sztabu Generalnego w latach 
wojny”. Pod takim właśnie tytułem u- 
kazała się w 1969 r. w Polsce książka, 
którą zarówno krytyka fachowa jak i o- 
pinie czytelnicze przyjęły z najwyższą 
uwagą i postawiły w pierwszym rzędzie 
radzieckiej literatury  wojskowo-histo- 
rycznej. Obecna publikacja, zatytułowa- 
na „Jeszcze raz © Sztabie Generalnym 
w latach wojny”, jest nie tyle konty- 
nuacją, co rozwinięciem poprzedniej, i 
to o niezwykle ważne i interesujące 
wątki: opisuje przebieg wypadków skła- 
dających się w sumie na historię misji 
wyzwoleńczej Armii Radzieckiej w Eu- 
ropie. Jest to warstwa dominująca w 
książce, a składają się na nią także dzie- 
je „sprawy polskiej” doprowadzone do 
dnia wyzwolenia Warszawy oraz, na ko- 
niec — historia ostatnich dni wojny 
widziana oczami wojskowego świetnie 
zorientowanego w całej skomplikowa- 
nej grze strategiczno-politycznej zarów- 
no w łonie koalicji, jak i w obozie wro- 
ga. 


Znakomite i szczególnie dla czytelni- 
ka atrakcyjne uzupełnienie relacji sta- 
nowi nieprzebrane bogactwo anegdot i 
opisów zakulisowych wydarzeń, w któ- 
rych kreśleniu Sztemienko jest mis- 
trzem i — co tu ukrywać — niezrówna- 
nym autorytetem. Jeśli teraz powiemy, 
że w sumie jest to książka, którą się 
czyta jednym tchem, nie zostaniemy na 
pewno posądzen! o przesadę. Ważniejsze 
jednak od przyjemności lektury będą 
wartości, jakie wnosi ona do naszej 
wiedzy o wkładzie Radzieckich Sił 
zbrojnych w ocalenie Europy i wyz- 
wolenie jej nanodów. 


Książka Iwana Jakubowskiego ..Żie- 
mia w ogniu” jest wspomnieniem do- 
wódcy, dysponującego innym doświad- 
czeniem: oficera-czołgisty, działającego 
przez cztery lata nieprzerwanie na głó- 
wnym kierunku frontu radziecko-nie- 
mieckiego. Jego szlak bojowy miał więc 
swój początek pod Mińskiej, prowadził 


drogami odwrotu pod Moskwę i Stalin-- 


grad. a następnie przez Kursk, Kiiów, 
Zachodnią Ukrainę do Polski, a stąd — 


„Współczesna polska klasa 


przez przyczółek sandomierski, Piotr- 
ków, Wieluń, Opole, Dolny Śląski Ny- 
sę — do Berlina. 


Droga ta określiła teraz scenariusz 
książki. Jest w nim także obszerny roz- 
dział polski, szczególnie bliski naszemu 
czytelnikowi, bo opisujący dni wyzwole- 
nia z eałym bogactwem szczegółów hi- 
REWAL i niepowtarzalną atmosferą 
chwili. 


W książce tej jest jednak coś więcej 
niż świetny opis walk i barwny przekaz 
towarzyszących im okoliczności. Autor 
pisał ją z blisko 30-letniej perspekty- 
wy, już jako dowódca nawykły do my- 
ślenia w skali całego teatru wojennego, 
i fakt ten nie mógł pozostać bez wpływu 
na tok jego wspomnień. W wyniku po- 
wstała druga — równa objętością pier- 
wszej — warstwa książki, którą można 
by określić jako szkic historii działań 
Radzieckich Sił Zbrojnych na głównym 
kierunku walki, spełniający tutaj rolę 
szerokiego tła dla relacji osobistych. 


Do tej rekomendacji dwóch wybit- 
nych publikacji wojenno-wspomnienio- 
wych literatury radzieckiej pragniemy 
jeszcze dodać krótką, z braku miejsca, 
informację o nowościach polskiej li- 
teratury politologicznej. Pierwsza z nich 
to obszerna rozprawa Przemysława 
Wójcika pt.  „Marksowska kencepcja 
wyzwolenia pracy i jej antagoniści”(3) 
przedstawiająca krótką  rekapitulację 
marksistowsko-leninowskiej koncepcji 
wyzwolenia pracy, ustanowienia  sto- 
sunków pełnej demokracji socjalistycz- 
nej i ukształtowania „człowieka społe- 
cznego”. Rozważania na ten doniosły i 
dziś szczególnie aktualny temat są tu 
zderzone z przedstawieniem burżuazyj- 
no-technokratycznego podejścia do pro- 
blematyki zarządzania gospodarką i or- 
ganizacji pracy ludzkiej. a także — re- 
formistycznymi koncepcjami ruchu ro- 
botniczego w ich zarówno historycz- 
nym, jak i aktualnym kształcie teore- 
tycznym i praktycznym. 


Druga publikacja, którą gorąco pole- 
camy, to kolejna pozycja serii „Ideolo- 
gia a Współczesność” zatytułowana 
robotni- 
cza”(4). Jest to zbiór materiałów przy- 
gotowanych na konferencję naukową 
zorganizowaną przez Uniwersytet Łó- 
dzki. Temat został tu przedstawiony z 
wielu uzupełniających się wzajem 
punktów patrzenia, co sprawiło, że jest 
to lektura wręcz prowokująca czytelni- 
ka do samodzielnych konfrontacji roz- - 
ważań autorów z własnymi doświadcze- 
niami. Szkoda jedynie. że znakomita 
większość prezentowanych w niej da- 
nych. obserwacji czy ustaleń odnosi się 
do okresu sprzed roku 1970. Życie pły- 
nie w naszym kraju szybko, a opóźnie- 
nie. o które w tym przypadku chodzi, 
ma szczególnie ważne znaczenie meryto- 
ryczne. 

(zjz) 


Q) Siergiej Sztemienko „Jeszcze Taz 06 
Sztabie Generalnym w latach wojny”, 
WMON 1978. Wyd I. str. 576. 50 zł. 

(2) Iwan Jakubowski „Ziemia w ogniu”, 
WNMON 1976. Wyd. 1. str 696. 85 zł. 

(3) Przernysław Wójcik „Marksowska kon= 
cepcja wyzwolenia pracy i jej antazoniśc”, 
WMON 1976, Wvd 1. str 272. 10 zł. 

(4) Przca zb'orowa ..Wsnółczesna polska 
klasa robotnicza , KiW 1975, Wyd. 1, str. 
408, 3) Zł. 
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M Tydzień Kultury Języka w 
bolskim Radiu. Przetoczyła się fa- 
la dyskusji prasowych o poprawności 
języka. Odbyła się w Sosnowcu sesja 
naukowa Uniwersytetu Śląskiego na te- 
mat polityki językowej. Zakończył się 
sejmik polonistyczny w Piotrkowie. JĘę> 
zyk polski w nowych programach szkol- 
nych ma być zasadniczym przedmiotem 
nauczania. 

Radio i telewizja zaczynają poświęcać 


kulturze języka więcej uwagi. To dob- 
rze, ale to za mało. Aleksander Mała- 


swobodnym, a być swobodnym to być 
sobą. To nie jest jednak cecha, która 
przychodzi sama. Nikt się nie rodzi 
mówcą, choć są, oczywiście, ludzie 
mniej i bardziej uzdolnieni. Opowiadał 
m: jeden z językoznawców, że do czasu 
studiów nie znał właściwie języka lite- 
rackiego. Pochodzi ze wsi i w domu 
mówiono wyłącznie gwarą. Powazną 
pracę nad językiem literackim zaczął 
dopiero na studiach. Dziś nie tylko mó” 
wi piękną polszczyzną ogólnopolską (bo 
raczej taka nazwa się przyjmuje dla ję- 
zyka literackiego), ale jest znanym nau- 
kowcem. ' 

Przysłowie: „Jak cię widzę, tak cię 
piszą” można by właściwie zmodyfiko- 
wać na „jak cię słyszą, tak cię piszą”. 
To prawda. Sprawność językowa ułat- 
wia kontakt. Człowiek wywiera tym le- 
psze wrazenie, im lepiej potrafi się wy” 


Szczególny szacunek dia 
- pięknej mowy polskiej. 


chowski w jednym ze swoich cotygod- 
niowych felietonów w „Kulturze” pisze 
nawet. że „gdyby środki masowego 
przekazu inwestowały choć połowę tej 
energii, jaką ładują w organizowanie 
transmisji sportowych, w obronę czy- 
stości i sprawności języka albo w kształ- 
towanie jakiegoś swobodnego t senso- 
wnego stylu bycia Polaków — efekty 
byłyby na pewno widoczne”. Święte sło- 
wa! Styl bycia te przecież także styl 
mówienia. Nie trzeba specjalnie uważ- 
nego obserwatora, by dostrzec, że nasz 
język potoczny jest daleki od doskona- 
łości. Nawet ci, którzy na co dzień po- 
sługują się nim sprawnie, w bodaj tro- 
chę oficjalnej sytuacji zaczynają się Ssa- 
dzić, puszyć i namaszczać, wpadając w 
drętwotę tak przeraźliwą, że mózg sta- 
je dęba. 

A chamstwo? Przecież chamstwo nie 
zawsze musi się przejawiać w rękoczy- 
nach. Częściej dostrzegamy je właśnie 
w słowach. Skąd się bierze? Kiedy? A 
właśnie. Wtedy, kiedy się człowiek nie 
może wysłowić. Kiedy w starciu na ję- 
zyki widzi, że przeciwnik ma przewa- 
gę. Kiedy nie umie udowodnić swojej 
racji. Wtedy przybiera postawę agresy- 
wną i chce rozmówcę obrazić, I płynie 
tzw. łacina. 

Sprawność językowa nie jest rzeczą 
tak biahą, jak by się z pozoru wyda- 
wało. Być pewnym tego, że się umie po- 
wiedzieć, co się chce powiedzieć, to być 


EO 


słowić. Na jakiej podstawie wyrabiamy 
sobie zdanie o kimś, kogo poznajemy? 
Na podstawie tego, jak wygląda i jak 
mówi. Wyobraźmy sobie, że przyjmuje- 
my człowieka do pracy. Wchodzi. bąka 
coś, na pytanie odpowiada niekonkret- 
nie. Co z tego, że pokazuje dobre świa- 
dectwo, skoro nie budzi sympatii? Już 
na wstępie ma kreskę; mówimy, że nie- 
obyty. Co to znaczy? Dawniej tak się 
mówiło o człowieku, który jadł rybę no- 
żem. Dziś nazywamy tak raczej tego, 
kto nie umie się wypowiedzieć. 


Język należy do wartości kultura!- 
nych. Jest dobrem narodowym. Za mało 
dbaliśmy dotychczas o to dobro, już po- 
czynając od szkoły. Z wielu stron sły= 
szałem głosy uznania wobec stanowiska 
Edwarda Gierka, który w przemówie- 
niu na III Plenum KC powiedział: 

„Z szacunkiem szczególnym odnosimy 
się — i powinniśmy tego powszechnie 
wymagać — do ojczystego języka, do 
pięknej mowy polskiej, która była naj- 
silniejszym spoiwem narodu, pozwala- 
ła mu trwać i nawet w najcięższych cza- 
sach wzbogacać swą Kulturę, rozwijać 
patriotyczną i postępową myśl”. 

Zwracam uwagę na ten Szacunek 
szczególny i na tę piękną mowę pol- 
ską. Jedno jest od drugiego Ściśle zależ- 
na. Mowa polska musi być piękna, aby 
szacunek mógł być szczególny. 
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łeczno-polityczne składają zamówienia w miejscowych Oddzłałach RSW „Prasa-Ksiażka= 


-Ruch* Zakłady pracy i instytucje w miejscowościach. w których nie ma Oddziałów RSW, 


oraz prenumeratorzy indywidualni zamawiają prenumeratę w urzedach pocztowych lub u do- 


reczycieli. Prenumceratę ze zieceniem wysyłki za eca nice. która jest o 0 
od prenumeraty krajowej. przyjmuje RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch”. Centrala Kolportażu Pra- 


sy | Wydawnictw. uł. Towarowa 28, 00-955 Warszawa, konto PKO ar 1531-71 — w terminach 


podanvch dia prenumeraty kralowej. 


RSW „Prasa-Ksiażka-Ruch” Prasowe Zakłady Graficzne, 02-017 Warszawa, ul. Nowogrodzka 


8186, Zam. 1111. J-23. Indeks 38513. 
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sem przełożeni bardzo nie lu- mi 
bią, gdy ktoś z podwładnych 
chce być od nich mądrzejszy. 
Czują się zagrożeni w posadzie 


jeszcze jeden wniosek. 
W sporej chyba grupie miesz- 
kańców nie wyrobiliśmy prze- 
konania o współrządzeniu na- 


ZADECYDUJCIE, 


DYREKTORZE L urażeni w godności oOso- szym krajem i współodpowie- 
ROBOTNICZA bistej. Czasem żadne inicjaty- dzialności za jego losy. Jeli 
wy nie pomagają, gdyż prze- ktoś jest przekonany, że jego 

łożeni nie chcą trudzić się głos się nie liczy, to po co 


dla załatwienia czyichś wnios- 
ków. Po pewnym czasie nikt 
już nie wysila się, aby coś 
wymyślić, bo po co, skoro 
nikt go za to nie pochwali, 
a może także zganić. Zresztą 
inne przyczyny też mogą two- 
rzyć atmosferę, która nie 
sprzyja rozwojowi ludzkiej ini- 
cjatywy. Klimat najczęściej za- 


ma się wysilać? 


Jesteśmy 
Nia tylko” jest dobrze 
— zauważa HENRYK SMOLAK w felietonie na lamach ,, 
BOTNICZEJ. 


Nie ma wszechmocnych. To 
nieprawda, że ktoś na wyż- 
szym szczeblu potrafi zaradzić 
wszelkiemu złu, wszystkim 
mankamentom. Liczy się ini- 
cjatywa każdego(...) 


Wszechmocny jest naród. Na- 


krajem, w którym praktycznie każdy ma własne zdanie. 


poinformowany, lecz wie, co i jak robić lepiej (...) 
GAZETY RO- 


„Jeden ze znajomych, 1ile- 


postulaty. Niech załatwiają ci, 
kroć ktoś w jego obecności 


co mają władzę” (...) 


- naw" NE Z 


a =, 


podniesie jakąś kwestię, zaraz 
replikuje — „Nie masz racji.” 
Spytałem go kiedyś, dlaczego 
nie działa, skoro wie, jak 
konkretną sprawę załatwić(...) 
— „Ja tylko zgłaszam wnioskii 


ODRZANISECZA 


Prace społeczne mają być lekcją wychowawczą. Mają 
do pracy i szacunku dla ludzi pracy. Ma 


samodzielności i spodarności, 

BERNARD WALEŃSKI na łamach 

takq lekcją wtedy, 
olu, gdy 


chłopcy i dziewczęta 
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[TRYBUNA 


gdy harcerze naprawia 
drzewa w swoim 


Typowy przykład asekura- 
cji? Wyjdzie coś nie tak, więc 
niech inni odpowiadają. Zre- 
sztą może być wiele innych 
przyczyn braku w niektórych 
środowiskach inicjatywy. Cza- 


LEPSZE 
JEDNO DRZEWO... 


uczyć szacunku 
dobrej organizacji, 


mają rozwijać inic ę — stwierdza 
zabawki w pobliskim 


Y szkolnych pracowni, gdy 
zakładają ogródek  jordanowski 


dla swoich małych sqsiadów itp., itd. 


„Takich prac wykonuje się 
mnóstwo i w sumie składają 
się one na wielki, serdeczny 
dar ojczyźnie, miastu, wsi, so- 


bie. 
Bywa jednak też, i to, nie- 
stety, zbyt często, że szkoła 


społecznego wychowania przez 


KZWEB", ZOOTY LTM O W ZU) 


pracę zamienia się w uniwer- 
sytet cwaniactwa i lenistwa. 
Władze oświatowe wprowa- 
dziły obowiązek uczestniczenia 
młodzieży w pracach społecz- 
nych, co już jest pomyleniem 
pojęć. Wyznaczono nawet go- 
dzinowe limity pracy, skrupu- 


TWOJE 


Gazeta Współczesna 


O KULTURZE POLITYCZNEJ SPOŁECZEŃSTWA 


JAN SE porusza w 
kultury po 


ośrodków iczych — 


„GAZECIE WSPÓŁCZESNEJ” 
po wer. Paso ząt pet Składa się na nią kultura działania 
erown również rzesz 


problem 


obywateli. Kultura ta 


w ogromnym stopniu zależy adm od poziomu intelektualnego spo- 


łeczeństwa. Nowa strategia społeczno-gospodarcza 


oznaczała  jedno- 


cześnie zastosowanie zasad kultury politycznej na miarę współczesne- 
go poziomu klasy robotniczej i ogółu pracujących. 


„„Partia odrzuciła anachro- 
niczne w obecnych warunkach 
metody kierowania auto- 
kratycznego0, ponieważ 
system ten uniemożliwiał u- 
jawnianie się i praktyczne 
spożytkowanie wielkich pokła- 
dów inicjatywy i nowatorstwa 


ludzkiego. Odrzucenie tych 
przestarzałych metod wiązało 
się z nawiązaniem stałego 


dialogu ze społeczeństwem, 
z rozszerzeniem jawności ży- 
cia publicznego, z wyraźnym 
podniesieniem rangi opinii pu- 
blicznej, co obecnie oznacza: 
opinii świata pracy. 

Kultura rządzenia wymaga 
jeszcze uzupełnienia jej przez 
kulturę korzystania z demo- 
kratycznych uprawnień przez 
obywateli. W obydwu dziedzi- 
nach odziedziczyliśmy — jak 
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wiadomo — różne tradycje, do- 
bre i złe. 


Jeżeli więc zdecydowanie od- 

rzucamy w postępowaniu 
przedstawicieli władz pokrzy- 
kiwanie, bicie pięścią w stół, 
krępowanie swobody  wypo- 
wiedzi i oddolnej kontroli — 
to równocześnie pro publico 
bono musimy zbiorowym wy- 
siłkiem zwalczać powszechne 
przywary społeczne, odziedzi- 
czone po niektórych  przod- 
kach. 


Jakie są to przywary? Można 
ich wyliczyć niemało. Spójrz- 
my jednak na nie bardziej 
globalnie. Np. pojęcie wolno- 
ści. U niemałej części naszych 
rodaków traktowana bywa ona 
dość specyficznie. Wolność — 
to prawo do nieskrępowanego 


ą edlu i potem troskliwie 
o nie dbają, gdy pielęgnują żołnierskie mogiły, gdy uczniowie liceów 
i techników wykonują nowe przyrząd 

z jakiejś wsi 


reg nacz IA: wy 
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leży od przełożonych. A potem 
przełożeni się dziwią, że ktoś 
do nich dzwoni i prosi: ,„,Zza- 
decydujcie, dyrektorze.” 
Przykład kolegi, tego ze zda- 
niem na każdą okazję, nasuwa 
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To zna- 
a nie jej 


latnie przestrzegane. 
czy godziny pracy, 
sens (...) 

Aranżerem okresowych akcji 
czynów są organizacje mło- 
dzieżowe. Trzeba przyznać i 
jeszcze raz to podkreślić, że 
założenia tych akcji są na 
wskroś godne uznania. Z re- 
alizacją natomiast jest i do- 
brze, i źle. Obok autentycz- 
nych i bardzo wartościowych 
efektów dużo jest w tych 
akcjach tak zwanej lipy w 
proszku. Ktoś obliczył, że gdy- 
by zsumować wszystkie od- 
cinki dróg lokalnych, wyko- 
nanych w czynie spolecznym — 
a figurujących w meldunkach 
— to Polska powinna być wy- 
łącznie wielkim bitym traktem. 
A gdyby podliczyć meldunki 
z akcji zadrzewiania, to oka- 


załoby się, że jesteśmy od 
morza do Tatr i od Bugu 
po Odrę bujną, zieloną pusz- 
czą (...) 


Przyczyny tego stanu tkwią 


załatwiania osobistych, indy- 
widualnych potrzeb i kapry- 
sów. Kto mnie krępuje w tej 
osobistej wolności — tego trze- 
ba przynajmniej zlekceważyć 
albo po cwaniacku „wykiwać”. 
Okazji jest wiele. Poczynania 
na tej niwie sprowadzają się 
do częstego łamania  przepi- 
sów, oszukiwania własnego za- 
kładu i państwa — niepłace- 
nie za jazdę autobusem czy 
pociągiem, naruszania dyscy- 
pliny pracy pod pozorem cho- 
roby, niechęci do podporządko- 
wania się żelaznej dyscyplinie, 
jaką narzuca nowoczesna orga- 
nizacja przemysłowa. U podło- 
ża tych zjawisk leży nieraz 
brak wyobraźni niektórych lu- 
dzi, którzy nie widzą nie- 
szczęścia w tym, że akurat 
chcą sobie dziś pozwolić na 
„lewy urlop'« Chcą — ich 
sprawa i nikt tu nie ma nic 
do gadania. Jest to również 
anachroniczna postawa w no- 
woczesnej organizacji produk- 
cji, jak postawa kierownika, 
który podchodzi do personelu 
z taktem dworskiego ekono- 
ma. 


Inna grupa grzechów prze- 
ciw kulturze politycznej to 
sarmacka skłonność do  po- 
śpiesznego oceniania wszyst- 
kich zawiłych i skomplikowa- 
nych zjawisk, głównie gospo- 
darczych, bez jakiejkolwiek 
znajomości rzeczy. Posłuchaj- 
cie zwłaszcza przy świątecz- 
nych biesiadach tych  cudo- 
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sze codzienne utrapienia zni- 


kną wówczas, gdy nikt nie 
zechce uprawiać strusiej poli- 
tyki, połączonej z kelnerskim 
gestem.” 


w  roboczogodzinach. Na nich 
opierają się meldunki do rad 
gminnych, z gmin do rady 
wojewódzkiej, z województw 
do stolicy. Nie jest w nich 
ważne, co zrobiono, ważne, ile 
stracono lub poświęcono na to 
roboczogodzin. A te przelicza 
się na złotówki i stąd już 
tylko krok do absurdów. So- 
lidni przegrywają z leniami(...) 

Młodzi lubią pracować, chcą 
być potrzebni i przydatni. Ich 
praca zawodowa i społeczna 
zasługuje na najwyższe uzna- 
nie. Jedynymi jednak jurora- 
mi w jej ocenie powinni być 
współmieszkańcy wsi czy mia- 
sta, a jedyną nagrodą własna 
satysfakcja z dobrze wykona- 
nej roboty. A tu żadne robo- 
czogodziny i meldunki — 
choćby najbardziej nawet ko- 
lorowe — nikogo nie oczarują. 
Wtedy dopiero jedno drzewko 
na skwerku prawdziwe będzie 
więcej warte od całego lasu 
na papierze.” 


.„ 


twórczych rad na temat podnie- 
sienia zarobków, zwiększenia 
ilości towarów w sklepach itd., 
itp. Zapomina się wówczas naj- 
częściej o wydajności pracy, 
o dyscyplinie, o walce z par- 
tactwem. Tego rodzaju „,oce- 
ny” 1 „recepty*”* przy rodzin- 
nym stole jeszcze jakoś pozo- 
stają nieszkodliwe. Ale prze- 
niesione do Środowiska pracy, 
powtarzane na co dzień — mą- 
cą w głowach, wywołują na- 
stroje malkontenckie, osłabiają 
aktywność produkcyjną. Trze- 
ba je zwalczać i rugować, 
należy z nimi ostro polemi- 


zować, ale przede wszystkim 
uczyć ludzi prawideł ekono- 
miki (...) 


Uchwały VI ! VII Zjazdu 
partii podkreślają oddziaływa- 
nie wzajemne na siebie oby- 
dwóch tych generalnvch czyn- 
ników kultury politycznej, 
którymi są: styl rządzenia 
przywódców 1 kierowników 
oraz obywatelska świadomość 
społeczeństwa. 


Piszemy o tych sprawach 
świadomi generalnego poparcia 
Polaków dla programu partii 
i aktywnego udziału olbrzy- 
miej większości narodu w 
wielkim dziele szybkiego roz- 
woju kraju. Ale wskazując 
rewiry, w których nie wszyst- 
ko jeszcze działa na rzecz po- 
stępu, ukazujemy rezerwy o 
znaczeniu jeszcze większym 
niż zasoby surowców 41 ener- 
gii.” 
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W Zakładach Mleczarskich na Woli 


W ub. roku na jednego miesz- 
kańca naszego kraju przypada- 
ło 280 litrów mleka i przetwo- 
rów oraz 7 kg masła. W spoży- 
ciu mlekai jego przetworów zaj- 
mujemy podobne miejsce jak np. 
Dania, Francja i Czechosłowa- 
cja, ale wymienione i niektóre 
jeszcze inne kraje znacznie wy- 
przedzają nas pod względem 
asortymentu uszlachetnionych wy- 
robów mleczarskich. Do 1980 
roku chcemy na jednego miesz- 
kańca osiągnąć 8,5 kg masła 
oraz 310 kg mleka i przetworów 
mleczarskich. 


Przestrzenne hale produkcyj- 
ne, dużo w nich światła, wszę- 


dzie idealna czystość. Cały 
cykl produkcyjny  zmechanizo- 
wany i zautomatyzowany. Ma- 


szyny i urządzenia o światowym 
standardzie. W okresie rozruchu 
zakład przerabia 350 tys. litrów 
mleka dziennie. W docelowej 
produkcji wydajność wzrośnie do 
620 tys. litrów mleka na dobę. 

Załoga bardzo młoda, liczy 
pół tysiąca osób. Organizacja 
partyjna zrzesza 60 członków 
i kandydatów. Wśród dobrych 
pracowników już zdążyli się 


ZNAK FIRMOWY 


— KROPLA 


Nadrabiając zaległości  wy- 
datkowaliśmy w ub. pięcioleciu 
na inwestycje w przemyśle mle- 
czarskim ok. 17 mld zł. Wybu- 
dowaliśmy 33 duże nowoczesne 
zakłady mleczarskie, w tym Za- 
kłady  Mleczarskie „Wola” w 
Warszawie. W Europie są tylko 
dwa tego typu zakłady: w Oslo 
i Rzymie. Warszawski zakład 
był budowany z udziałem firmy 
norweskiej „LANDTEKNIKK”. Bu- 
dowę zakładu rozpoczęto w 
kwietniu 1974 roku, otwarcie na- 
stąpiło w marcu br. 


MLEKA 


wyróżnić: Stefan Wirski, Jerzy 
Woropaj, Zdzisław Sztranc, Wła- 
dysław Macura, Zdzisław Ha- 
łaczkiewicz, Marian Gębka, An- 
drzej Kaczorowski, Tadeusz Pe- 
rzyński, Andrzej Pawlikowski. 
Olga Kabat, Marek Salski, Ed- 
ward Góralczyk, Piotr Piotrow- 
ski, Jolanta Wulkiewicz, Helena 
Rybak, Jadwiga Krzyślak, Zyg- 
munt Dziewanowski, Szczepan 
Kruszewski, Maria Kozak, Wie- 
sława Białek, Wacława Skotnic- 
ka, Elżbieta Karolczuk. 


WAGASZ WGN 


NAK ANKADKGOOCK, 
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| The University 
i of Michigan 
Perlodical 


Sekretarz KC, tow. Zdzisław Żandarowski wręcza nagrodę jednemu z laureatów 
— tow. Tadeuszowi Ostaszewskiemu. 


Z udziałem sekretarza KC PZPR tow. ZDZISŁAWA ŻANDAROWSKIEGO od- 
była się w naszej redakcji 14 maja br. uroczystość wręczenia dorocznych na- 
gród „Życia Partii” za publicystykę partyjną w 1975 roku na łamach regional- 
nych dzienników PZPR. 

Nagrody otrzymali: Il stopnia — tow. TADEUSZ OSTASZEWSKI z „Gazety 
Olsztyńskiej” i tow. JÓZEF PORĘBSKI ze „Sztandaru Ludu” (Lublin). III stopnia — 
tow. EWA WANACKA z „Trybuny Robotniczej” (Katowice) i tow. RYSZARD 
BEREŚ z „Nowin” (Rzeszów) oraz wyróżnienia — tow. BRONISŁAW SŁOMKA 
Z „Głosu Szczecińskiego”, tow. STANISŁAW ŚWIERAD z „Gazety Współczes- 
nej” (Białystok) i tow. ANDRZEJ WRAZIDŁO z „Trybuny Robotniczej” (Kato- 
wice). 

Redaktor Naczelny „Życia Partii” tow. IGOR ŁOPATYŃSKI złożył nagrodzo- 
nym dziennikarzom serdeczne gratulacje, życząc im dalszych sukcesów zawo- 
dowych szczególnie w zakresie podnoszenia na wyższy poziom publicystyki par- 
tyjnej na łamach swoich gazet. 

W uroczystości uczestniczyli: zastępca kierownika Wydziału Prasy, Radia 
i Telewizji KC PZPR tow. ZDZISŁAW ANDRUSZKIEWICZ oraz wiceprezes ZG RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” tow. WIESŁAW BEK. 


Po otrzymaniu nagród. Od lewej: tow. Bronisław Słomka, tow. Józef Porębski, 
tow. Stanisław Świerad, tow. Tadeusz Ostaszewski i tow. Ryszard Bereś. 


Fot. Maria Monasterska 
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| uż po raz czwarty w miastach i wsiach całego kraju 

J stanęła do czynu społecznego Polska Zjednoczona Par- 
1 tia Robotnicza — blisko dwa i pół miliona jej członków 
i kandydatów. Kolejny Dzień Czynu Partyjnego, wyrosły 
| Z tradycji pierwszych lat odbudowy zniszczonego wojną 
' kraju, ugruntował naszą nową, współczesną już tradycję 

zbiorowego partyjnego wysiłku dla kraju i społeczeństwa. 
; Przebieg Czynu Partyjnego potwierdził w pełni założe- 
' nia, którym kierowało się Biuro Polityczne KC ogłasza- 
jąc 16 maja tegorocznym dniem ogólnopartyjnego Czynu 
społecznego i produkcyjnego. 

' W przygotowanie Czynu instancje partyjne włożyły wie- 

le wysiłku i inwencji, dbając o to, by stał się on przykła- 
' dem wzorowej organizacji pracy, a jego rezultaty służyły 
+ przede wszystkim zaspokajaniu potrzeb mieszkańców 
miast i wsi, podniesieniu kultury i estetyki życia codzien- 
nego i poprawie zaopatrzenia rynku. Doświadczenia lat 
ubiegłych, umiejętnie wykorzystane przez instancje par- 
tyjne, pozwoliły tak skoncentrować prace, aby ich efekt 
był wymierny i od razu widoczny. 

Szeroki udział w tegorocznym Czynie członków sojusz- 

niczych stronnictw politycznych i obywateli bezpartyj- 
, nych stanowił dobitną demonstrację poparcia dla partii ze 
strony całego społeczeństwa. Masowe uczestnictwo człon-= 
ków organizacji młodzieżowych, zwłaszcza powstałego nie- 
dawno ZSMP, było manifestacją więzi z partią i czynnie 
wyrażoną chęcią praktycznej realizacji uchwał Kongresu 
Młodzieży Polskiej. 
ł tmosfera panująca wśród uczestników prac Spo- 
| łecznych sprawiła, że Czyn stał się manifestacją, 
w której ochotniczo i masowo brali udział bezpartyj- 
ni, członkowie rodzin. Wydajna praca uczestników na 
miarę ich możliwości, pogodny nastrój, wzajemna życzii- 
!  wość i solidarność w wykonywaiu zadań — to charakte- 
.  rystyczne cechy tego dnia. Elastyczna organizacja prac 
.  uwzględniała fizyczne możliwości różnych grup pracują- 
- cych, co powodowało w wielu wypadkach samorzutne 
, przedłużanie ustalonego czasu pracy. 


i Mimo niekorzystnej w tym dniu pogody, w Czynie 

'' Partyjnym uczestniczyło — jak szacuje się na podstawie 

, informacji z województw — ok. 4 miliony osób, to jest o 
ponad 600 tys. więcej, niż w roku ubiegłym, w tym ok. 800 

3 tys. bezpartyjnych. Udz:ał młodzieży, pracującej z zapa- 
łem na wyodrębnionych odcinkach, szacuje się na ok. 
750 tys. 

Czyn Partyjny realizowany był na ok. 18 tys. obiektów, 

z czego 2/3 przypada na wieś. 

w miastach przeważały prace przy porządkowaniu cią- 
gów komunikacyjnych, remontach i konserwacji urzą- 
dzeń rekreacyjnych, sportowych i socjalnych, przy przy- 
gotowaniu terenów pod budowę pawilonów handlowych i 
usługowych, sieci gazowej i kanalizacyjnej. 

W zakładach pracy koncentrowano prace przy TEmon- 
tach i konserwacji zakładowych ośrodków wypoczynko- 
wych, pomieszczeń socjalnych i budowie dróg wewnątrz- 
r zakładowych. Czyn produkcyjny podejmowano wyłącznie 
'. w zakładach, w których istniało pełne pokrycie surowcowe 
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na dodatkową produkcję oraz możliwości wykonania prae 
głównie siłami członków partii. Zadania dotyczyły głów- 
nię produkcji elementów i materiałów budowlanych oraz 
prac budowlano-montażowych. Znaczny udział w realizo- 


"wanych zadaniach miała produkcja towarów rynkowych, 


dodatkowych dostaw kooperacyjnych i eksportowych oraz 
służących przyspieszeniu procesów inwestycyjnych. 

Na wsi głównym frontem prac była budowa i moderni- 
zacja dróg prowadzących do szkół zbiorczych, do siedzib 
gmin i województw, zwłaszcza w nowych województwach. 
Znaczną część zadań stanowiły także prace przy budowie 
przystanków PKS, remiz strażackich, parkingów, obiektów 
sportowych i rekreacyjnych. Wiele pracy włożono w re- 
nowację i konserwację urządzeń melioracyjnych, a w 
niektórych rejonach kraju — w prace polowe, zagospoda- 
rowywanie odłogów i nieużytków rolnych. 

w wielu województwach ekipy służby zdrowia przeba- 
dały kilkanaście tysięcy osób, głównie młodzieży szkolnej 
na wsi. 

P »parcie dla idei Czynu wykazali także  człon- 
zowie partii i bezpartyjni pracujący poza granicami 
kraju, budujący obiekty w krajach socjalistycznych. Człon- 
kowie załóg budujących polski odcinek gazociągu orenbur- 
skiego i rurociągu naftowego „Połock” na Białorusi praco- 
wali społecznie przy budowie urządzeń socjalnych. Polskie 
załogi pracujące w Czechosłowacji i NRD koncentrowały 
prace przy budowie obiektów socjalnych i kulturalnych. 

Rozmiary prac wykonanych w Czynie oraz ich efekty 
rzeczowe są poważne. Wysiłek każdego uczestnika Czynu 
był cenny, a jego wartość moralna i polityczna nie zależy 
od wartości materialnej liczonej w złotówkach, metrach, 
kilogramach. 

My — polscy komuniści, jesteśmy ludźmi wspólnej idei, 
dążeń, pragnień. Jesteśmy razem siłą zmieniającą nasz 
kraj — czego wymowny dowód daliśmy całemu społe- 
czeństwu w dniu 16 maja. 

dy w dwa dni później Biuro Polityczne KC oce- 

niało przebieg i wyniki Czynu, stwierdziło, że ma- 
sowy udział w pracach stał się kolejnym świadectwem wy- 
sokiej zdolności mobilizacyjnej i siły partii oraz powsze- 
chnego poparcia dla uchwał VII Zjazdu. Czyn przyczynił 
się do uporządkowania i poprawy estetyki miast, wsi i o- 
siedli, wzbogacił kraj o nowe obiekty użyteczności pu- 
blicznej, przyniósł poważne elekty w postaci ponadplano- 
wej produkcji rynkowej oraz szybszego wykonania zadań 
w budownictwie i gospodarstwach rolnych. 

Biuro Polityczne KC wyraziło uznanie wszystkim ucze- 
stnikom Czynu za ofiarną, rzetelną pracę, której rezulta- 
ty służą całemu społeczeństwu. 

Naszą osobistą i zbiorową sytuację płynącą z udoku- 
męntowanego przodowania w narodowym wysiłku zmie- 
niającym, wzbogacającym i upiększającym ojczysty kraj- 
obraz, dzielimy razem z naszymi bezpartyjnymi współto- 
warzyszami pracy. R 

Bogatsi o nowe doświadczenie Czynu Partyjnego bę- 
dziemy z niego korzystać w codziennej pracy przez pozo- 
stałe powszednie dni roku. | 

| T.K. 
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W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH PZPR 


Ludzie piszą do komitetu 


ZBIGNIEW BIAŁECKI 
Zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Suwałkach 


eforma administracji i władz terenowych stworzyła obiektywne warunki 
do skuteczniejszego, bezpośredniego oddziaływania społeczeństwa na ogni- 
wa władzy. Miała ona pełne poparcie ludzi pracy, co znalazło swój wyraz m. in. 
w minionych wyborach do Scjmu i wojewódzkich rad narodowych. Dlatego też 
Egzekutywa naszego Komitelu Wojewódzkiego, rozpatrując analizę wpływu 


listów i skarg ludności do instancji partyjnych, traktowała ten temat m.in. jako - 


_ test do oceny funkcjonowania nowych ogniw władzy terenowej. 


W nowej strukturze administracyjnej 
i partyjnej zrobiono bardzo wiele, aby 
uprościć procedurę postępowania mery- 
torycznego przy załatwianiu spraw zgło- 
szonych indywidualnie. Znacznie waż- 
niejsze obecnie jest jednak kształtowa- 
nie i utrwalanie postaw zespołów kiero- 
wniczych instytucji i instancji, polega- 
jących na traktowaniu również jedno- 


.stkowych spraw ludzi pracy jako skła- 


dowej części problemów ważnych spo- 
łecznie, pierwszoplanowych. W tym za- 
kresie dostrzegamy pewien _ postęp. 
Chcemy ten proces przyspieszać i roz- 
szerzać na wszystkie organizacje i insty- 
tucje. 

Obecnie do instytucji szczebla woje- 
wódzkiego wciąż jeszcze wpływa sto- 
sunkowo dużo zażaleń, próśb i odwołań 
od decyzji terenowych organów gospo- 
darki i administracji państwowej. W 
ciągu II półrocza ub. roku do KW wpły- 
nęło 350 skarg pisemnych i podobna i- 
lość do Urzędu Wojewódzkiego. Do 
WRZZ wpłynęło 80, a do instytucji i or- 
ganizacji obsługujących rolnictwo — 0- 
koło 200. 

Spośród skarg kicz do KW 
około 90 proc. było w pełni uzasadnio- 
nych. Jeżeli do tego dodać znaczny pro- 
cent skarg nieuzasadnionych, lecz wy 
nikających z tego, że wcześniej załat- 
wiający je urząd nie wyjaśniał, dlacze- 
go dana sprawa nie może być załatwio- 
na zgodnie z oczekiwaniem obywatela 
— to można bez przesady stwierdzić, że 
zdecydowana większość skarg jest słu- 
szna. 

Wielka część skarg dotyczy ogólnie 
znanych kłopotów, których nasza woje-> 
wódzka instancja partyjna nie jest w 
stanie w pełni rozwiązać, Należą do 


nich: niepełne zaopatrzenie rynku w 
materiały budowlane i meble, maszyny 
i sprzęt rolniczy, sprawy mieszkanio- 


we itp. W tej sytuacji szczególnie ostro 


krytykowane są przejawy marnotraw= 
stwa, braku gcspodarności, złej dystry> 
bucji i niezgodnego z poczuciem spra- 
wiedliwości społecznej podziału mate- 
riałów deficytowych. Piszący w tych 
sprawach wykazują dużą znajomość ak- 
tualnych problemów społecznych i eko- 
nomicznych zarówno województwa, jak 
i kraju. Przy powoływaniu się na wy- 
stąpienia np. tow. Gierka widoczna jest 
nie tylko znajomość treści tych wystą- 
pień, ale co ważniejsze — prawidłowe 
rozumienie ich sensu. 

Jest dużo innych dowodów, że piszą- 


cy doskonale znają przysługujące im 


prawa i zakres powinności urzędów i 
instytucji w stosunku do obywatela. Je- 
żeli urząd z tych zadań nie wywiązuje 
się lub wywiązuje się nie w pełni, spo- 
tyka się to często z krytyką zawartą w 
listach i skargach kierowanych do nad- 
rzędnych instancji i instytucji, w tym i 
do KW. E 

Jest zjawiskiem normalnym, że ludzie 
nie chcą tolerować złego stanu rzeczy 
w różnych dziedzinach. Chodzi o to, by 
wykorzystując zwiększoną wrażliwość 
na wszelkie przejawy zła, uśziadamiać 


„coraz szerszym kręgom społeczeństwa 


źródła i istotę powstających braków i 
napięć. 

W trybie załatwiania skarg i listów 
wypracowuje się i doskonali taki sy- 
stem pracy, w którym uświadamia się 
miejsce, rolę i współodpowiedzialność 
każdego za powstawanie sytuacji, które 
później stają się dokuczliwe społecznie. 
Sprzyja temu wysoka aktywność nasze- 


go społeczeństwa, zaostrzenie kryteriów | 
w ocenie wszystkich dziedzin naszeso | 


życia. 

Wielu ludzi zwraca się do instancji 
partyjnych ze skargami ustnymi. W wyv- 
padku naszego KW w drugim półroczu 
ub. roku liczba przyjętych interesantów 
wynosiła 360 osób. W tym czasie w :n- 
stancjach I stopnia przyjęto ponad 220 
osób. Liczby te ilustrują tylko ogólne 
proporcje między zgłaszającymi się do 
KW i do instancji I stopnia, lecz nie a 
pełnym obrazem wpływu skarg ustnych, 
szczególnie do instancji I stopnia. In- 
stancje te nie są bowiem w stanie zare- 
jestrować wszystkich spraw, tym bar- 
dziej, że większość z nich załatwia się 
natychmiast — „od ręki”. 

Z tego zestawienia wynika jednak 
znamienny fakt, że liczba osób, których 
zdaniem KM lub KG załatwił ich spra- 
wę źle i dlatego zwracają się do Kw, 
jest znikoma. Również sprawy przeka- 
zane przez KW są na szczeblu miasta i 
gminy załatwiane szybko i właściwie. 
Wynika to na pewno zarówno z rzetel- 
nego traktowania przez instancje I sto- 
pnia spraw ludzkich, jak również z fasx- 
tu pełnej znajomości terenu i rozwią- 
zywanych problemów. 

Nie znaczy to, że już wszystkie urzę- 
dy miejskie i gmin pracują bez zastrz=- 
żeń. Warunki rzeczywistego zbliżenia 
władzy terenowej do obywateli nie za- 
wsze są w pełni wykorzystywane. D!a- 
tego między innymi wśród listów wpły- 
wających do KW największą grupę sta- 
nowią skargi dotyczące pracy instytu- 
cji, organizacji i przedsiębiorstw obsłu- 
gujących rolnictwo. Oczywiście, na w: 
le spraw urzędy gmin mają tvlko 
wpływ pośredni, przez podlegające lub 
koordynowane przez nie jednostki 
Część jednak spraw dotyczy bezpośred- 
nio urzędu gminy. Do takich należą: 
sprawy obrotu ziemią, przekazywanie 
gospodarstw za rentę, rozdział materia- 


łów budowlanych i środków produkcji. 


Niewłaściwe lub nawet niezgodnie z 
obowiązującymi przepisami załatwienie 
tych spraw często nie jest wynikiem 
złej woli. W wypełnianiu przez urzędy 
i komitety gminne nowych funkcji, wy- 
nikających z przejęcia dawnych obo- 


'wiązków i uprawnień instancji powia- 


towych, brak im jeszcze większezjo doś- 
wiadczenia. Trudności w przystosowa- 
niu się do nowych warunków i zakresu 
zadań wymagają zwiększonej pomocy 
wszystkich instytucji szczebła wojewó- 
dzkiego dla ogniw stopnia podstawowe- 
go. Nie ma jednak potrzeby wyręcza- 
nia dzisiaj gminy w » podstawowych 


" funkcjach. 


Drugą pod względem wielkości grupą 
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roblemów podnoszonych w listach kie- 
wanych do KW są — najogólniej mó- 
iąc — stosunki w zakładach pracy. 
śród nich dominują sprawy bezpoś- 
nio dotyczące piszących, takie jak 
wolnienia z pracy, awanse, wysokość 
nagrodzeń itp. Poruszane są również 
roblemy o charakterze bardziej ogól- 
nym, jak — socjalno-bytowe warunki 
racy, stosunki między kierownictwem 
załogą, podejrzenia o nadużycia ma- 


ialne itp. 


Jest rzeczą niepokojącą, że zarówno w 
ierwszej, jak i drugiej grupie spraw 


Oczywiście, rozpatrujemy je łącznie; 
we wzajemnym związku i na szerokim 
tle ogólnych zjawisk i uwarunkowań 
społeczno-politycznych. Tylko z takiego 
ujęcia problemu można bowiem wpro- 
wadzić wnioski do pracy wojewódzkiej 
instancji I stopnia, a także POP. 


Bezpośredni kontakt odpowiedzial- 
nych pracowników KW z problematyką 
skarg jest konieczny z kilku względów. 
Chociaż treść listów w przytłaczającej 
większości dotyczy spraw i braków o0- 
gólnie znanych, to jednak żywy kon- 
takt z ludźmi nie pozwala na zatarcie 


Ratusz — jeden z najciekawszych klasycystycznych zabytków Suwaik. 


członkowie partii i związków zawodo- 


wych rzadko zwracają się do swoich 
macierzystych organizacji. Według na- 
szego rozeznania nie wynika to z braku 
przekonania o możliwości pozytywnego 
stosunku tych organizacji do danej 
sprawy i pomyślnego jej tam załatwie- 
nia, ale przede wszystkim z obawy o 
negatywną _ reakcję przełożonych. 
Zwracający się w tych sprawach do 
KW proszą o niekierowanie spraw do 
załatwienia w miejscu pracy lub zamie- 
szkania, a znaczna część o nieujawnia- 
nie ich nazwisk. Taka sytuacja jest wy- 
nikiem przeświadczenia znacznej części 
ludzi, że przełożeni poczytają im to za 
złe i w konsekwencji zaszkodzi im to w 
miejscu pracy. I nie jest to, niestety, 
często jeszcze przeświadczenie bezpod- 
stawne. Wojewódzka Komisja Kontroli 
Partyjnej prowadzi już kilks takich 
spraw i warto nadać im szerszy wydź- 
więk społeczny. | 

Rozpatrując na posiedzeniu Zzzeku- 
tywy KW te problemy, zwróciliśmy u- 
wagę na dwa podstawowe aspekty lis- 
tów i skarg kierowanych do instancji 
partyjnych; pierwszy: incydentalny — 
dotyczący jednostkowej sprawy  czło- 
wieka lub grupy ludzi; drugi: społecz- 
ny — znacznie szerszy i wielopłaszczyz- 
nowy. 


ich ostrości, przypomina o ich skali i 
dokuczliwości, pozwala śledzić dane 
sprawy w procesie przemian. Dzięki te- 
mu problemy te nie pozostają anonimo- 
we. Bieżące śledzenie listów i skarg 
zmusza do wnikliwej analizy związa- 
nych z tym mechanizmów społecznych, 
daje wgląd w źródła powstawania pro- 
blemów trudnych. Ważną funkcją 
skarg jest sygnalizowanie nieprawidło- 
wości w działaniu urzędów i instytu- 
cji. 


Egzekutywa KW uznała, że wnioski z 
przeprowadzonej analizy listów i skarg 
mają służyć do usprawniania pracy Ko- 


mitetu Wojewódzkiego, instancji I stop- - 


nia, a także i głównie POP. Jedną z wa- 


'zżnych spraw jest wskazanie koniecznoś- 


ci szerszego włączania POP do rozwią- 
zywania problemów poruszanych w li- 
stach i skargach. Uznaliśmy, że POP 
muszą spełniać większą rolę nie tylko 
w doraźnym załatwianiu spraw, ale 
przede wszystkim wpływać na kształto- 
wanie prawidłowej sytuacji w swoim 
środowisku, Ze względu jednak na 
szczególną złożoność niektórych spraw 
zawartych w skargach, bezpośredni u- 
dział komitetów pierwszej instancji i 
Komitetu Wojewódzkiego w ich rozwią- 
zy waniu często jest niezbędny. 


Nowa inicjatywa KZ 
w rzeszowskiej WSK 


W rzeszowskiej WSK po pierw- 
szej w kraju „Szkole mistrzów” 
powołano również z inicjatywy e- 
gzekutywy KZ — „Szkołę Pracy 
Socjalistycznej” 

Słuchaczami „Szkoły Pracy So- 
cjalistycznej” są ustawiacze i 
brygadziści, którzy obok mistrzów 
stanowią ważne ogniwo w kształ- 
towaniu postaw pracowniczych i 
kierowaniu procesami produkcji. 

Zajęcia odbywają się po pracy 
raz w tygodniu. Tematyka szkole- 
nia  ustawiaczy i brygadzistów 
ujmuje problemy organizacji i za- 
rządzania, wybrane zagadnienia 
ekonomiki przedsiębiorstwa,  pe- 
dagogiki pracy oraz elementy 
marksistowsko-leninowskiei my- 
Śli ekonomicznej i politycznej. 
Ponadto przewidziano wykłady z 
zakresu form demokracji socjali- 
stycznej i zasad samorządności 
społecznej oraz funkcji krytyki 
społecznej i prasowej. (Z.S.) 


Gminne szkoły 


aktywu partyjnego 


Z inicjatywy Komitetu Woje- 
wódzkiego PZPR we Wrocławiu 
powołano w bieżącym roku szko- 
leniowym przy komitetach gmin- 
nych szkoły aktywu partyjnego. 
Ich zadaniem jest pogłębienie 
wiedzy społeczno-politycznej i fa- 
chowej aktywu gminnego. Słu- 
chaczami szkół zostali sekretarze 
organizacji partyjnych, wyśła- 
dowcy szkolenia politycznego, ak- 
tyw gminnych ośrodków pracy i- 
dcowo-wychowawczej, służba rol- 
na urzędów gmin, aktyw ZSL, or- 
ganizacji młodzieżowych i kobie- 
cych. Ogółem w szkołach kształci- 
ło się 3 tys. osób. Zajęcia rozpo- 
częły się w listopadzie ub. roku i 
trwały do marca br., a więc w o0- 
kresie najbardziej dogodnym dla 
aktywu wiejskiego. 

Problematyka zajęć obejmowa- 
ła trzy cykle: zasady polityki rol- 
nej PRL, sytuacja międzynarodo- 
wa, zagadnienia fachowe rolni- 
ctwa. 

Gminne szkoły aktywu partyj- 
nego w pełni zdały egzamin, będą 
one kontynuowały działalność w 
następnym roku szkoleniowym. 


Plon rozmów indywidualnych 


MARIA MARKIEWICZ 
Sekretarz KW PZPR we Wrocławiu  . 


okrocznie rozmawiamy z członkami i kandydatami partii w określonych 
środowiskach, świadomie i planowo wybranych. Rozmowy indywidualne 
prowadzone w I kwartale 1976 r. miały w eiekcie przynieść pełniejszą realizację 
zadań spoleczno-gospodarczych, zapewnić dobry start realizacji planu w pierw= 


szym roku nowej 5-latki. 


Do pełnej oceny cfektów rozmów indywidualnych potrzebna jest odpowiedź 
na zasadnicze pytanie: w jakim slopniu rozmowy indywidualne wpłynęły na 
wzmożenie przodownictwa członków PZPR, na zwiększenie siły ich oddziały= 
wania na poszczególne środowiska ludzi pracy w celu pogłębienia ich zaanga” 


żowania w realizację programu partii? 


Pełnej i szczegółowej odpowiedzi na 
to pytanie nie znajdziemy jeszcze, ale na 
podstawie wniosków z rozmów i wy- 
ników realizacji zadań możemy stwier- 
dzić, że w województwie wrocławskim 
rozmowy indywidualne stały się waż- 
nym czynnikiem przyspieszającym wy» 
konanie zadań _ społeczno-gospodar- 
czych. 

We wrocławskiej organizacji partyj- 
nej w I kwartale br. przeprowadzono 
ponad 7,5 tys. rozmów indywidualnych, 
obejmując nimi różne grupy członków 
partii. 

Obok spraw dotyczących zwiększe- 
nia aktywności i rzetelności w realiza- 
cji zadań społeczno-gospodarczych roz- 
mowy obejmowały także problemy pod- 
noszenia wiedzy ideologicznej i polity- 
cznej, kwalifikacji zawodowych oraz 
kształtowania postaw w miejscu za- 
mieszkania i środowisku _ rodzinnym. 
Członkom partii stawiano zróżnicowane 
wymagania w zależności od ich pozio- 
mu, środowiska, zajmowanego stanowi- 
ska. 


Z kadrą kierowniczą administracji 
terenowej 


sozmowy dotyczyły głównie spraw 
związanych z funxcjonowaniem nowego 
modelu organów administracji po III 
etapie reformy. Wnioski z rozmów z na- 
czelnikami gmin i miast potwierdzają, 
że zdecydowana większość z nich właś- 
ciwie wykonuje zadania i wykorzystuje 
swoje uprawnienia, dobrze zna potrze- 
by oraz możliwości i perspektywy roz- 
wojowe gmin i miast. Charakterysty- 
czne, że w rozmowach nie było w za- 
sadzie narzekań na trudności, których 
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rozwiązania należałoby szukać poza 
gminą. 

Naczelnicy dzielnic miasta  Wrocła- 
wia koncentrowali się w swoich wy-= 
powiedziach na możliwościach aktyw= 
niejszej działalności dzielnicowych or- 
ganów administracji w rozwiązywaniu 
problemów miasta i zaspokajaniu po- 
trzeb społeczeństwa „w - warunkach 
większej samodzielności dzielnic, wska- 
zywali na konkretne uzyskane już efe- 
kty w tej dziedzinie. 

Rozmowy pozwoliły poznać bliżej 
kadrę naczelników gmin, miast i dziel- 
nic. Spośród 44 naczelników gmin i 
miast, 3 wykazało się słabą znajomością 
uchwał VII Zjazdu i wynikających stąd 
dla nich zadań, słabą znajomością pro- 
biematyki zawodowej, jak również sła- 
bymi wynikami w realizacji zadań spo- 
łeczno-gospodarczych. W stosunku do 
tych towarzyszy wystąpiono z wnioska- 
mi o odwołanie z zajmowanych stano- 
wisk. 

Dużym zasobem wiedzy fachowej i 
politycznej oraz dobrą znajomością za- 
dań i problemów, wynikających z uch- 
wał VII Zjazdu dla organów admini- 
stracji stopnia wojewódzkiego i podsta- 
wowego, wyiazali się dyrektorzy wy- 
działów Urzędu Województwa Wrocła- 
wskiego i miasta Wrocławia. Jednocześ- 
nie jednak niektórzy z dyrektorów pró- 
bowali ukazywać w warunkach zewnę- 
trznych przyczyny nieprawidłowości w 
funkcjonowaniu wydziałów. Dlatego w 
rozmowach z tymi dyrektorami główną 
uwagę zwrócono na konieczność ściślej- 
szego współdziałania wydziałów, zapew- 
nienia prawidłowego oddziaływania i 
skuteczniejszej pomocy jednostkom sto- 
pnia podstawowego oraz rozwiązywanie 
węzłowych problemów województwa i 


miasta Wrocławia bez wyczekiwania na 
impulsy z zewnątrz. 


Wiele miejsca poświęcono sprawom 
zwiększenia aktywnosci społecznej pra- 
cowników organów administracji. Uwa- 
żamy bowiem, że problem ten ma szcze- 
gólne znaczenie z uwagi na konieczność 
stałego kontaktu tego aparatu z obywa- 
telem, głębokiej znajomości problemów 
środowiska i dużej wrażliwości przy za- 
łatwianiu trudnych nieraz spraw ludz- 
kich. 


W rozmowach z kadrą kierowniczą 
jednostek gospodarczych 


położono nacisk na pełne wykorzy- 
stanie rezerw zwłaszcza w dziedzinie 
wzrostu wydajności pracy, zmniejszenia 
zużycia surowców i materiałów, lep- 
szego wykorzystania parku maszynowe- 
go oraz poszukiwania innych możliweś- 
ci zwiększenia produkcji, zwłaszcza na 
rynek i eksport. 


Dużo miejsca w rozmowach zajęło 
prawidłowe wiązanie spraw produkcy- 
nych z wychowawczymi. Podkreślano 
rolę, jaka pod tym względem przypada 
średniemu -dozorowi technicznemu —— 
mistrzom i brygadzistom. Akcentowano 
w rozmowach konieczność podejmowa- 
nia dalszych "działań służących zwięs- 
szeniu ich rangi i roli w zakładzie. 


Wyniki rozmów, a także zgłaszane i- 
nicjatywy potwierdzają wysoką aktyw- 
ność naszej kadry gospodarczej. Wnio- 
ski i uwagi kierowane pod jej adresem 
miały przede wszystkim charakter mo- 
bilizujący do wykonania zwiększonych 
zadań produkcyjnych i efektywnego go- 
spodarowania. Tak np. dyrektora Zak- 
ładów Elektronicznych „Mera—Elwro” 
zobowiązano do przyspieszenia opra- 
cowania systemów sterowania produk- 
cją i procesami technologicznymi, a dy- 
rektora Okręgu Poczty i Telekomuni- 
kacji do stworzenia właściwych warun- 
ków i odpowiedniego przygotowania 
terminowej realizacji inwestycji pocz- 
towych i telekomunikacyjnych. 


O klimacie rozmów indywidualnych, 
rozumieniu ich sensu i wielkim zaan- 
gażowaniu członków i kandydatów par- 
tii w realizację zadań świadczyć mogą 
m.in. fakty samorzutnego występowania 
z inicjatywami produkcyjnymi w trak- 
cie rozmów, co miało miejsce zwłasz- 
cza na wsi. 


—* Wiwa 


W naszym działaniu zwróciliśmy 

rzede wszystkim uwagę na pełne wy- 
korzystanie „zdolności ' produkcyjnych 
przemysłu. 


Jak wykazała analiza, dokonana z i- 
nicjatywy KW w 30 dużych zakładach 
przemysłowych, istnieją możliwości 
zwiększenia wartości produkcji o ponad 
'13,6 mid zł, z tego duży procent na ry- 
nez — w wyniku zwiększenia stopnia 
zmianowości pracy, przy zwiększeniu 
„liczby mieszkań dla załóg tych zakła- 
dów. Trzeba podkreślić, że przeprowa= 
dzone z dyrektorami tych przedsię= 
biorstw i I sekretarzami KZ rozmowy 


W „Elwro” przy montażu jednej z jed- 
nostek komputera. 


indywidualne, dały nam pełny obraz sy- 
tuacji kadrowej w przedsiębiorstwach, 
pozwoliły na obiektywną ocenę kadry 
dyrektorów tych jednostek. 


W rozmowach z dyrektorami jedno= 
stek gospodarczych wiele uwagi poś- 
więcono pracy partyjnej, wskazując na 
pewne jej słabości. Zwracamy uwagę. 
że nie zawsze najbardziej istotne spra- 
wy zakładu czy wydziału podejmowa- 
ne są na zebraniach partyjnych. Często 
jeszcze brak konsekwencji w real.zacji 
uchwał i wniosków organizacji partyj- 
mych, zwłaszcza przez niektórych dyre- 
ktorów, którzy koncentrują się nieraz 
wyłącznie na realizacji uchwał instan- 
cji nadrzędnych. 


Rozmowy z kadrą kierowniczą 
jednostek, które nie wykonały 
zadań planowych 


poprzedzono rozmowami ze wszystkimi 
członkami i kandydatami partii oraz 
szczegółową analizą wszystkich  zgło- 
szonych w tych rozmowach wniosków i 
uwag. 


Wnioski pracowników tych zakładów 
dotyczyły m.in. poprawy organizacji 
pracy, w tym transportu wewnątrzza- 
kładowego, rytmicznego zaopatrywania 
w materiały. W niektórych przypadkach 
wskazywano na słabą pracę dyrekcji w 
przeciwdziałaniu zjawiskom _niekorzy= 
stnym, jak fluktuacja kadr, absencja, 
złe warunki socjalno-bytowe. 


Wydziały KW, przygotowując rozmo- 
wy z tą grupą członków PZPR, doko- 
nały analizy wyników ekonomicznych 
oraz trudności w realizacji zadań. 


Taka kolejność rozmów umożliwiła o- 
mówienie z kadrą kierowyniczą uwag i 
wniosków zgłoszonych przez zalogi tych 
zakładów oraz precyzyjne określanie 
przyczyn niepowodzeń w realizacji pla- 
nu i możliwości nadrobienia zaległoś- 
ci. Po przeanalizowaniu sytuacji zobo- 
wiązano dyrextorów do podjęcia takich 
działań, które zapewnią szybkie odro- 
bienie opóźnień oraz rytmiczną i pełną 
realizację zadań planowych. 


Dyrektora P. P. „Żegluga na Odrze” 
zobowiązano np. do nadrobienia zaległo- 
ści przewozowych powstałych w stycz- 
niu i lutym br. oraz do budowy przeła- 
downi zakładowych i reaktywowania 
portów w Sanowie i Oławie. Dyrekto- 
ra Dolnośląskiego Przedsiębiorstwa Bu- 
downictwa Przemysłowego — do przy- 
spieszen:a realizacji inwestycji w zak- 
ładach „Pollena”, a także do przekaza- 
nia w terminie do 31 marca br. do roz- 
ruchu mleczarni. Termin ten został do- 
trzymany, a całą inwestycję zobowiąza- 
no się zakończyć w czerwcu br, tj. 
przed upływem terminu dyrektywnego. 
Ponadto w wyniku oceny kadry kiero- 
wniczej tego przedsiębiorstwa wystą- 
piono z wnioskiem o odwołanie 2 za- 


stępców dyrektora. 


Wiele cennych wniosków i konkret- 
nych zobowiązań produkcyjnych przy- 
niosły 


rozmowy z rolnikami indywidual- 
nymi I służbą rolną 


W środowisku tym poruszano głównie 
problemy związane z potrzebą wzrostu 
produkcji rolnej, bardziej efektywnego 
gospodarowania ziemią i rozwijania 
form zespołowego gospodarowania. Rol- 
nicy zgłosili także szereg krytycznych 
uwag pod adresem spółdzielni kółek rol- 
niczych, gminnych spółdzielni i służby 
rolnej. Deklarowali zwiększanie pogło- 
wia bydła i trzody chlewnej. Np. rolni- 
cy z gminy Trzebnica zobowiązali się 
dodatkowo wyhodować 80 szt. trzody i 
30 szt. opasów, z gminy Kostomłoty — 
37 cieląt i 97 sztuk trzody, z gminy Wo- 
łów — 350 szt. cieląt i 130 loszek. W 
trakcie rozmów ujawniono także szereg 
wolnych stanowisk dla inwentarza ży 
wego, np. w gminie Wołów ponad 650, 
a Żmigród — około 700. 


Należy stwierdzić, że rolnicy — człon- 
kowie partii są wyróżniającymi się pro- 
ducentami. Podjęte zobowiązanią 
świadczą o wysokim zaangażowaniu w 
realizacji zadań wynikających z progra- 
mu żywnościowego. 


* 


Rozmowy indywidualne miały  cha- 
rakter pryncypialny, prowadzone były 
w atmosferze życzliwej i konstruktyw- 
nej. Umożliwiło to formułowanie rozwi- 
niętych wniosków, zarówno do natych- 
miastowego załatwienia, jak też długo- 
falowych. 


Rozmowy miały duże znaczenie wy- 
chowawcze. Członkowie partii, którzy 
wymieniali z zespołem uwagi na tematy 
swojej pracy, byli również inforumowa- 
ni o zadaniach dotyczących całego za- 
kładu czy regionu, nie zawsze dostrze- 
ganych z pozycji jednostki. Pogłębiało 
to emocjonalny stosunek do problemów 
i trudności, pobudzało poczucie współ- 
odpowiedzialności za rozwiązywanie 0- 
mawianych zagadnień. 


Indywidualne rozmowy partyjne poz- 
woliły także na bardziej wszechstron= 
ną i obiektywną ocenę kadr w poszcze- 
gólnych środowiskach i zakładach oraz 
dały obraz aktualnej sytuacji w okreś- 
lonych dziedzinach życia społecznego i 
gospodarczego. Formułowane ' podczas 
rozmów wnioski i zadania zmierzały 
do podniesienia efektywności gospoda- 
rowania, doskonalenia metod i stylu 
działania administracji państwowej i 
gospodarczej oraz aktywizacji  człon- 
ków i kandydatów partii w działalności 
wewnątrzpartyjnej. 


Partia w urzędzie—-ale jaka? 


Uznanie | 


g ojewódziwo elbląskie — 6 miast, w tym stutysięczny Elbląg zs „Zame- 
W chem” i Kwidzyń z budującymi się, największymi w kraju zakładami ce- 
łulozowo-papierniczymi, 43 gminy obejmujące cały obszar najżyźniejszych rolni- 
cze ziem, Żuławy, wreszcie Mierzeja Wiślana, Malbork, Frombork, w lecie kil- 


ka milionów turystów. Mieszka tu penad 400 tysięcy ludzi, prawie 40 proc. 


z nich pracuje w rolnictwie, w połowie uspołecznionym. 


Mówi I sekretarz KZ PZPR w Urzę- 
dzie Wojewódzkim w Elblągu tow. Cze- 
sław Pieprzak: — Administrowanie tym 
skomplikowanym organizmem spoczywa 
w rękach 420-osobowego zespołu praco- 
wników Urzędu Wojewódzkiego. Od ja- 
kości pracy tego zespołu, jego stosunku 
do ludzi i problemów zależy w ogram- 
nym stopniu prawidłowość rozwoju wo- 
jewództwa. 


Organizacja partyjna w Urzędzie 
Wojewódzkim liczy 137 członków i kan-. 
dydatów, wyłącznie pracowników UW. 
Jest to około 40 procent upartyjnienia, 
Mamy 6 oddziałowych organizacji sku- 
piających od 13 do 37 towarzyszy, 11- 
-osobowy Komitet Zakładowy, w któ- 
rego skład wchodzi trzech dyrektorów 
wydziałów, pozostali to szeregowi pra- 
cownicy. Funkcję I sekretarza KZ spra- 
wuje dyrektor Biura WRN, co pozwala 
na sprawne łączenie problemów pracy 
administracji z kontrolną funkcją Ra- 


dy, oczywiście łączenie na forum par- 


tyjnej organizacji. Sekretarzami są dy- 


rektor Wydziału Spraw Wewnętrznych 
lub wizytator Kuratorium. | 


W tym miejscu przerwałem statysty= 
czną relację, zainteresowany maałą licz- 
bą oddziałowych organizacji: — Dla- 
czego tylko sześć, przecież wydziałów 
jest więcej? 


— Każda OOP obejmuje towarzyszy z 
kilku wydziałów UW, o 
zainteresowaniach zawodowych. Np. 
Kuratorium ma wspólną OOP z Wy- 
działem Kultury i Wydziałem Kultury 
Fizycznej, Biuro Organizacyjno-Prawne 
z Wydziałem Budżetowo Gospodarczym 
i Biurem WRN. Organizacje oddziało- 
we wskutek tego są liczebniejsze, mo- 
cniejsze kadrowo, a poza tym pozwala 
to na wyjrzenie poza zakres własnego 
wydziału. Mniej też wpływają na dys- 
kusję zależności służbowe, gdy problem 


pokrewnych 


dotyczy szerszego grona towarzyszy. 
Wcale nie twierdzimy, że takie rozwią- 
zanie jest ideąlne. Komitet Zakładowy 
zaczął działać we wrześniu ubiegłego 
roku, nadal więc gromadzimy doświad- 
czenia. 

— Czym zajmuje się organizacja? 

— Można wyróżnić cztery grupy te- 
matyczne będące przedmiotem pracy or- 
ganizacji: problemy wynikające z 
wdrażania uchwał VII Zjazdu, przede 
wszystkim zapoznanie z nimi wszy.st- 
kich członków partii; po drugie — pro- 
blematyka socjalna, doskonalenie za- 
wodowe i wreszcie sprawa skarg. 


Warunki pracy naszego Urzędu były 
początkowo bardzo trudne, ostro wy- 
stępowały potrzeby socjalne pracowni- 
ków. Nie było wówczas w Urzędzie Ra- 
dy Zakładowej, którą powołano dopiero 
niedawno. Ktoś musiał się sprawami 
bytowo-socjalnymi zająć, gdyż był to 
problem ludzki wpływający na klimat w 
pracy. Sprawą zainteresowała się orga- 
nizacja partyjna i potem współnie z 
wojewodą 'powierzono prowadzenie 
wszystkich akcji socjalnych jednemu z 
wydziałów, organizacja zaś  kontrolo- 
wała ich wykonanie. Rozwiązywanie ta- 
kich problemów stwarza dobrą opinię 


Nowi sekretarze komitetów wojewódzkich. PZPR 


KATOWICE 


WIESŁAW KICZAN, ur. 19.V 1932 r. w 
Kałuszu (ZSRR) 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. górnik i ekonomista. 
Członek partii od 1954 r. 1951—52 r. refe- 
rent w Zakładach Urządzeń Technicznych w 
Gliwicach. 1952—58 r. student Politechniki 
Śląskiej. 1956 r. kierownik wydziału ZW ZMP 
w Katowicach. 1955—62 r. 1 sekretarz KW 
2MS w Katowicach. 1962—69 r. zastepcą kie- 
rownika i kierownik Wydziału Węsg'owego 
KW PZPR w Katowicach. 1969—71 r. sekre- 
tarz KW PZPR w Katowicach. 1971—16 r. wi- 
ceprezes i I zastępca prezesa Wyższego U- 
rzędu Górniczego. W maju 1976 r. wybra- 
ny sekretarzem KW PZPR w Katowicach. 


KIELCE 


WITOLD GADOMSKI, ur. 9.V 19090 r. w 
Żarnowie, woj. ciechanowskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, historyk 1i prawnik. 
Członek partii od 1960 r. 1956—61 r. student 
Uniwersytetu Warszawskiego. 1960—061 r. star- 
szy instruktor Rady Głównej Zrzeszenia 
LZS. 1961—68 r. instruktor, zastępca kierow- 
nika 1 kierownik Wydziału Organizacyjnego 
ZG ZMW. 1968—70 r. sekretarz ZG ZMW. 
1970—76 r. st. instruktor ł st. inspektor w 


wydziale Organizacyjnym KC PZPR. w 
kwietniu 1976 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Kielcach. 


KOSZALIN 


WALDEMAR CZYŻEWSKI. ur. 20.7 1834 r. 
w Mszadli Starej, woj. radumskie 

Pochodzenie społeczne chłopskie. wy. 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członek par- 
tii od 1956 r. 1953—58 r. agronom i kierownik 
eksploatacji POM w Wałczu. 1954—454 r. in- 
struktor i sekretarz KP PZPR w Wałczu. 
1964—67 r. słuchacz WSNS. 1967—73 r sekre- 
tarz i I sekretarz KP PZPR w Szezec'nkui. 
1973—75 r. I sekretarz KMiP PZPR w MKosza- 
linie. 1975—76 r. wicewojewoda koszannuki. 
w lutym 1974 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Koszalinie. 


KROSNO 


FELIKS LENIART, ur. 18.1X. 1936 
r. w Brzyskiej Woli, woj. rzeszowskie, 


Pochodzenie społeczne ch'opskie. Wyksz= 
tałcenie wyższe, mur nauk *połecznych. 
Członek partii od 1954 r. 1954—57 r. naczy- 
ciel szkoły podstawowej w Dabrowicy i Bie- 
daczowie. 1957—59 r. słuzba wojskowa. 1333— 
—60 r. nauczyciel szkoły podstawowej w Gro- 
dzisku Dolnym. 1960—70 r. instruktor, kiero- 
wnik POPP, sekretarz KP PZPR w Lezżaj- 
Sku. 1970—72 r. I sekretarz KP PZPR w 
Lubaczowie. 1972—75 r. słuchacz WSNS, 
1975—76 r. kierownik Wydziału Oruanizacyj= 
nego KW PZPR w Krośnie. W lutym 19% r. 
wybrany sekretarzen KW PZPR w Kroś- 
nie. 


PRZEMYŚL 


EUGENIUSZ KOZA, ur. 19.II 1838 r. w 
Gwożnicy Dolnej, woj. rzeszowskie. 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wwy. 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tii od 1361 r. 1961—66 r. agronom gromau.xi 
we Frysztaku. 1966—72 r. sekretarz KP PZPR 
w Strzyżowie. 1872—74 r. Słuchacz WSNS. 
1974—35 r. I sekretarz KP PZPR w Lezajski. 
1975—76 r. prezes WZKR w Przemyślu W 
kwietniu 1976 r. wybrany sekretarzem KW 
PZPR w Przemyślu. 


RADOM 


JOZEF TOBIASZ, ur. 25.IX 1336 r. w 7a 
krzemiennej (ZSRR). 

Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inżynier-mechanik. Cz:o- 
nek partii od 1962 r. 1959—60 r. kierownk 
wydziału, główny inżynier POM w Swte- 
tej Katarzynie. 1961—63 r. kierownik biura 
konstrukcyjnego Świdnickiej Fabryki Urza- 
dzeń Przemysłowych. 1963—58 r. kierownik 
wydziału, główny technolog. szef wydziaiu 
przygotowania produkcji Fabryki Wagorów 
w Świdnicy. 1968—69 r. kierownik działu in- 
westycji Swidnickiej Fabryki Urzadzen 
Przemysłowych. 1969—52 r. zastępca dyrekto- 
ra Zakładów Urządzeń Galwani'zacyjnych | 
Lakierniczych w Wieluniu. 1972—76 r. 2a- 
stępca dyrektora | dyrektor nacze:ny 
Przedsiębiorstwa Projektowania 1 Dostaw 
Transportu Technologicznego i Składowania 
„Techmatrans”. W kwietniu 1976 r. wybra 
ny sekretarzem KW PZPR w Radomiu. 


organizacji w oczach całego zespołu 
pracowniczego. Jest więc działaniem 
politycznym. 

Nasze organizacje zajmowały i zaj- 
mują się sprawami kadrowy:ni, chce- 
my bowiem, by ludzie pracujący w U- 
rzędzie uzupełnieli wyksziałcenie, uUczy= 
li się. Staramy się, by mieli do tego od- 
powiednie wzrunki oraz srrzyjający kii- 
mat w swoich wydz.ałech. ! 

W reszcie sprawa skarg. Analizujemy 
ich wpływ, tryb zełatwiania itp. Dwie 
OOP dokonaiy już analizy skerz wpły= 
wających do wydzizłów, kolejne organie 
zacje przyzo.owują się do takich ana- 
liz, potem rzecz będzie przedmiotem 
dyskusji na posiedzeniu KZ. Wagi te:o 
problemu dla sprawności funkcjonowa- 
nia urzędu nie trzeba wyjaśniać. 

Oczywiście, niezależnie od tych pro- 
blem$w w organizacjach oddziałowych 
trwa normalna statutowa działalność, 
oiżbywają się szkolenia, zbiera się skia- 
dki itp. Są to sprawy oczywiste i dla- 
tego nie omawiam ich szerzej, chociaż 
prawdę mówiąc ta strona naszej par- 
tyjnej działalności napotyka spore tru- 
dności. Cncdzi o to, że liczna grupa na- 
szych pracowników dojeżdża do Elblą- 
ga z okolicznych miest. Trudno tych 
ludzi angażować do działalności poza 
zodzinami pracy. 

— Jak oceniacie aktywność politycz- 
ną i społeczną członków waszej organi- 
zacji? | 

— Można by to określić bardzo pro- 
sto: 46 towarzyszy jest członkami róże 
nych komisji i zespołów przy Komite- 
cie Wojewódzkim i Komitecie Miej 


skim. Większość towarzyszy przed pod- 
jęciem pracy w UW była zaliczana do 
aktywu politycznego byłych komitetów 
powiatowych. Znają teren, znają ludzi 
tam mieszkających. Już to pozwala im 
sprawniej rozwiązywać wiele zawodo- 
wych problemów. Jednak prawdę mó- 
wiąc liczymy przede wszystkim na to, 
że działalność społeczna wchodzi w na- 
wyk i ci towerzysze na pewno aktywnie 
działają na terenie zamieszkania. 

— Jak wygląda wasz  koniakt i 
współpraca z urzędami zmin i ich pode 
stawowymi organizacjami  partyjnymi, 
wydaje się bowiem, że właśnie tam bye 
łoby doskonałe pole do działania dla to- 
warzyszy pracujacych w UW? 

— Nasza orzanizacja nie zajmuje się 
sprawami gmin ani kontaktami z or- 
ganizacjami partyjnymi w gminach. 
Wyszliśmy z założenia, że po pierw= 
sze — przede wszystkim musimy zorgae 
nizować sprawnie działający Urząd, po 
drugie — uważamy, że kontakt utrzy- 
mywany przez komisje działające przy 
Komitecie Wojewódzkim, w których 
pracują nasi towarzysze, w zupełności 
wystarczy. Zresztą za te oreanizacje w 
pełni odpowiadają komitety gminne 
partii, coraz lepiej dające sobie radę. 

— Wróćmy zatem do spraw wewnęe 
trznych waszej organizacji. Jej toll, 
funkcji, metod kierowania pracą par- 
tysną. 

— Podejmując w najtrudniejszym, 
początkowym okresie takie problemy, 
jak warunki. socjalno-bytowe, zyskaliś- 
my uznanie pracowników. A to już jest 
dużo. Sekretarze KZ uczestniczą we 


wszystkich poczynaniach naszego Urzę- 
du, np. w systematycznych okresowych 
naradach z dyrektorami. Z nami też, z 
KZ, wojewoda konsultuje wszystkie 
decyzje kadrowe. Z naszym udziałem 
albo tylko na forum partyjnym doko- 
nuje się okresowych ocen pracy wy- 
działów. Dołożyliśmy starań, aby przy 
wszelkich ocenach kadrowych jednym 
z ważnych kryteriów była także posta- 
wa społeczno-polityczna. Przy pełnej 
akceptacji takiego postawienia sprawy 
przez wojewodę, ocen takich dokonuje 
się regularnie. Warto także podkreślić, 
że każde posiedzenie -KZ odbywa się z 
udziałem wszystkich sekretarzy OOP, 
którzy dzięki temu są całkowicie wpro- 
wadzeni w sprawy Urzędu Wojewódz- 
kiego, co z pewnością pomaga im w 
pracy i partyjnej, i zawodowej. 


Jednym z ważnych aspektów naszej 
działalności jest kształtowanie w zespo- 
le pracowniczym sposobu  rozumowa- 
nia w skali województwa. Wbrew pczo- 
rom nie jest to sprawa prosta, bo na- 
sza kadra w znaRomitej większości 
składa się z byłych pracowników admi- 
nistracji powiatowej — można się więc 
spodziewać preferowania przez nich in- 
teresów miasta zamieszkania przed in- 
teresami innych miast i miasteczek. 
Na podstawie jednak osobistych infor- 
macji i obserwacji ze spotkań przedwy- 
borczych, spotkań z radnymi itp. 
stwierdzam, że nie jest to dla nas prob- 
lemem. 


Rozmawiał: 
STEFAN LEWICKI 


Nowi pierwsi sekretarze komitetów miejskich i dzielnicowych PZPR 


WŁOCŁAWEK 
JOZEF BOCZARSKI, ur. 0.VI 1939 r. w 
Batorzu, woj. lubelskie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. 'Wyksz- 
tałcenie wyższe, socjolog. Członek parti: od 
1060 r. 1955—57 r. tokarz, brakarz KiraśŚnie 
ckiej Fabryki wyrobów Metalowych. 
1957—81 r. uczeń w Technikum Przemysło= 
wo-Pedafoglcznym we Włocławku. 1261 — 
67 r. wiceprzewodntczący | przewodniczący 
ZM ZMS we Włocławku. 1967—70 kierownik 


Nowi pierwsi 


WCJ. KALISKIE 


U 


WYTWÓRNIA SPRZĘTU KOMUNIKACYJ>= 
NEGO W KALISZU 


JERZY RADZIEJEWSKI, ur. 1L.VIII 1938 r» 
we Wrześni, woj. poznańskie 


Pochodzenie społeczne intellgenckie. Wy». 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 
partii od 1962 r. 1958—658 r. traser WSK w Kae» 
llszu. 1958—59 r. student Politechniki Szcze- 
cińskief. 19359—76 r. traser, kontroler jakości, 
kierownik wydziału, specjalista do spraw 
szkolenia, kierownik warsztatów szkolnych 
WSK w Kaliszu. W lutym 1976 r. wybrany 
t sekretarzem KZ PZPR w WSK. 


ćziału osobowego t szkolenia w Kujawskiej 
Favoryce Fart i Lakierów we Wiocławku. 
1010—1975 r. Sekretarz KM. 

PZPR we Włocławku. 19.5—76 r. kierownik 
WOKI we Włocławku. W lutym 1976 r. wy» 
brany I sekretarzem KM PZPR we Włocia- 
wku. 


WARSZAWSKI WĘZEŁ KOLEJOWY 


FELIKS HALEJ, ur. 5.VI 1932 r. w Oszczo” 
wie, woj. zamojskie 


WOJ. ŁÓODZKIE-MIEJSKLIE 


FABRYKA TRANSFORMATORÓW 1 APA- 
RATURY TRAKCYJNEJ „EMA=—FLTA*” w 
Łodzi 


JĘDRZEJ LELONKIEWICZ, ur. 10.1 1936 r. 
w Utracie, woj. sieradzkie 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy» 


kształcenie wyższe, inż. elektryk. Członek 
partii od 1961 r. 1959—76 r. konstruktor, kiero- 
wnik sekcji, kierownik pracowni, zastępca 
głównego konstruktora, główn technolog w 
Fabryce Transformatorów i Aparatury Trake 
cyjnej „Ema—Elta” w Łodzi. W lutym 
1976 r. wybrany I sekretarzem KZ PZPR w 
tym zakładzie 


Pochodzenie społeczne chłopskie. WyksSZ- 
tałcenie wyższe, inż. elektronik. Członek par- 
tii od 1933 r. 1959—62 r. monter, brygadz:sta, 
majster, st. inżynier budowy, kierownik bu= 
dowy w Kolejowych Zakładach Zabeznie 
czenia Ruchu i Łączności. 1962—64 r. inspek- 
tor nadzoru inwestycyjnego DOKP Waisza- 
wa. 1964—73 r. rzecznik patentowy w War- 
szawie 1973—76 r. sekretarz I£D PZPR War- 
szawskiegso Węzła Kolejowego. W styszniu 
1916 r. wybrany I sekretarzem KD „4PR 
Warszawskiego Węzła Kolejowego. 


sekretarze komitetów zakładowych PZPR 


WOJ. PIOTRKOWSKIE 


ZAKŁADY WŁÓKIEN CHEMICZNYCH 
„CHEMITEX—WISTOM”* w Tomaszowie Ma- 
zowicckim 


RYSZARD ERTMAN, ur. 23.VI 1933 r. w 
Wilnie 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Czlonek par- 
til od 1553 r. 1952—54 r. księgowy Tomaszow= 
skich Zakładów Włókien Sztucznych. 1954 r. 
przewodniczący ZZ ZMP w MZPW „Mazo- 
via'. 1954—55 F. wiceprzewodniczący ZM 
ZMP w Tomaszowie. 1955—70 r. księkowy, 
kierownik działu gospodarczego. kierownik 
sekcji organizacyjnej w Zakładach włókien 
Sztucznycn w Tomaszowie. 1970—:6 r. kiero- 
wnik działu finansowego ZWCh „Chemitcx— 
—Wistom” w Tomaszowie. W kwietniu 1976 r. 
wybrany 1 sekretarzem KZ PZPR w tym 
zakładzie. 
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— Nie mam potrzeby ukrywać swego nazwiska ani tego, 
co myślę. Proszę bardzo, niech redakcja nie używa krvptoni- 
_móćw ani inicjałów, niech wyraźnie zlokalizuje sprawę... 

Tak powiedział do mnie Tymoteusz Borkowski, nauczyciel 
matematyki w Zespole Szkół Zawodowych przy ulicy Stalin- 
gradzkiej 25/27 w Warszawie. Trafił do naszej reda!:cji z 
odwołaniem od decyzji POP we własnej szkole, ponieważ 
organizacja partyjna odrzuciła jego prośbę o przyjęcie w sze- 
regi PZPR. Swoje odwołanie napisał w formie artykułu. 

„Wiek 33 lata to wiek dojrzały; świadomość pełna, świa- 
topogląd skrystalizowany, który w dalszym życiu uleyał bę- 
dzie raczej niewielkim modyfikacjom” — czytamy na wstę- 
pie Dalej autor podaje, że pochodzi z rodziny chłopskiej, 
mieszkającej niedaleko stolicy. Gospodarstwo niewielkie — 
3,9 ha. Nie badylarskie, ot skromna rolna posiadłość. 

„Lata szkolne nie przyczyniły się do rozbudzenia we mnie 

zainteresowań przynależnością do jakiejkolwiek organizacji 
—. pisze dalej Borkowski. — Złożyło się na to kilka przyczym 
(...) ale chyba nade wszystko zbyt mała propaganda działal- 
ności istniejących w szkołach organizacji młodzieżowych”. 
_ W Studium Nauczycielskim w Warszawie, kiedy miał 19 lat, 
zaczęły go frapować „znakomicie prowadzone wykłady z 
filozofii, poszerzające horyaonty myślowe i krystalizujące 
światopogląd”. Jak pisze następnie, na jego postawę niiały 
wpływ organizacje, do których wówczas wstąpił — ZMS 
i ZSP. 


A potem była praca i studia zaoczne, był nawał roboty, by- 
ły uciążliwe dojazdy z rodzicielskiego domu do stolicy. To 
wszystko utrudniało podjęcie decyzji o wstąpieniu do partii. 
Kiedy już pracował w szkole, pewien impas w życiu POP — 
„niemożność rozstrzygnięcia przez ludzi partii ważnej dla 
zakładu pracy kwestit” odsunęła znowu w czasie ten krok. 


Zdecydował się nań przed rokiem, już po dłuższej pracy w 
tym środowisku, a decyzja ta, jak napisał do redakcji „Życia 
Partii”, spowodowana została w wielkim stopniu obecnym 
podkreśleniem przez partię rangi rzetelnej roboty oraz sza- 
cunkiem dla ludzi należycie wykonujących swe powinności. 
Borkowski sam siebie uważa za jednego z nich. Jest przeko- 
nany, że jego praca zasługuje na uznanie. 

Tymczasem... Odbyły się dwa zebrania POP i dwukro- 
tnie w głosowaniu odrzucono wniosek Borkowskiego. Pier- 
wsze zebranie odbyło się w czerwcu ubiegłego roku, zaś dru- 
gie — w marcu roku bieżącego. 

— Skąd ta negatywna opinia? 

Pytanie to kieruję do I sekretarza POP tow. Olgierda Za- 
leskiego i dyrektora szkoły tow. Mariana Chmielarza. 

— Nie wystarczy być dobrym pracownikiem. Trzeba dzia- 
łać społecznie. Gdybyśmy mieli do czynienia z robotnikiem, 
głosowałbym za przyjęciem do partii, ale od pedagoga należy 
wymagać więcej — stwierdza dyrektor. Sekretarz podtrzymu- 
je tę opinię. | 

— Ajaki jest jako pracownik — nauczyciel? 


— Jest dobrym dydaktykiem. Pod tym względem nie mam. 


zastrzeżeń. Punktualny, rzeczowy, stosuje atrakcyjne metody 
nauczania. Ale nie zawsze uczestniczy w pracach społecz- 
nych. W niedziele np. nie przychodził... 

— Nie bardzo rozumie opiekuńczą rolę szkoły. Gotów by 
usunąć ucznia za jakieś przewinienia, choć rokuje nadzieję 
na poprawę, 
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— Popełnia błędy wychowawcze. W czasie zabawy prze<a- 
dnie kontroluje uczniów. Np. powiada do chłopaka: „Chucn- 
nii!” — To nie jest podejście... = 

Mimo tych zastrzeżeń Borkowski ma mocną pozycję w gro- 
ric pedagogicznym. Na wniosek dyrekcji otrzymał nieduwi:o 
necrodę Ministra Oświaty i Wychowania — III stopnia ids- 
rekcja wnioskowała o II stopień) Na 36 stałych nauczyc.eli 
w szkole w ciągu paru lat takie wyróżnienie otrzymało 6 o- 
scL. 

Borkowski znany jest poza szkołą i z innych względów. 
Jest aktywny i... piszący. Jego publikacje dotyczące dosw:ad- 
czeń pedagogicznych zamieszczają czasopisma wydawane 
przez władze resortu i Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Otrzymał też wyróżnienie za udział w konkursie pt. „Kształ- 
towanie postaw patriotycznych i internacjonalistycznych w 
mojej pracy wychowawczej”. Dyplom podpisał przewodni- 
czący Sądu Konkursowego generał Zygmunt Huszcza. Z tej 
okazji redakcja „Wychowania Obywatelskiego” przesłała lau- 
reatowi pismo gratulacyjne. u 

Pisując sporo, Borkowski ukazuje w swych artykułach 
nie tylko blaski, ale i cienie życia w środowisku szkolnyin 

Jest mocny w swoim przedmiocie. Przed 2 laty napisał 
„Skrypt matematyki do pisemnego egzaminu dojrzaiości”. 
Niewielu jest chyba nauczycieli podejmujących tego rodzaju 
ambitne próby twórczego działania w swej specjalności. 

Zajmuje się czasami badaniami typu socjologicznego. U- 
trzymuje kontakty z dawnymi wychowankami szkoły, sondu- 
jąc ich opinie w różnych kwestiach. Dość swoisty ślad 
tych poczynań znajduje się w jego aktach w postaci pisma 
dyrektora Chmielarza, udzielającego Borkowskiemu karv po- 
rządkowej za „wysyłanie przez Sekretariat szkoły bez zgody 
i wiedzy dyrekcji ankiet do absolwentów”. 

Borkowski zareplikował na to w sobie właściwy spos%5. 
odpisując dyrektorowi, że „wytknięcie” to jest tendencyjne i 
że koszty tej imprezy pokrywał z własnej kieszeni, aby zeb- 
rac materiały na lekcje wychowawcze. 

Takich spięć można by zacytować więcej i one chyba rzu- 
tuią w dużym stopniu na ocenę Tymoteusza Borkowskiego. 
Wielu kolegów wyraźnie drażni jego pewność swych racji i 
bezkompromisowość w ich obronie. W tym kontekście zna- 
miennie brzmi znowu fragment pisma Borkowskiego do na- 
szej redakcji: 

„..'w partii potrzebni są ludzie aktywni i w pełni zaangażo- 
wani, co wielokrotnie podkreślał I sekretarz KC tow. Edward 
Gierek mówiąc m.in.: „Należy cenić ludzi z twórczym n.e" 
pokojem, gdyż oni są awangardą postępu”. 

Jak jednak patrzą na to inni? Kogo uważają za tych „.1wór- 
czo niespokojnych”? Borkowskiego? Z wielu opinii odczytu- 
ję raczej inne oceny: człowiek apodyktyczny, zbyt hardy, 
mo skłonności do rozrabiania. Dlaczego np. nie uz- 
nał racji POP, lecz z miejsca odwołał się do Komiteiu Dziel- 
nicowego? Dlaczego wciąż pisze do prasy? 

Tow. Danuta Foryś-Maciejewska, polonistka, krytycznie 
ocenia postawę Borkowskiego. W rozmowie pada nawet u- 
waga, że swoimi posunięciami narusza on zasady centralizniu 
demokratycznego. Ale ostatecznie dochodzimy do wniosku, 
że takiego „naruszenia” tu nie ma. Bo właśnie bardzo cha- 
rakterystyczną normą tego centralizmu jest prawo odwoly- 
wania się do najwyższych instancji PZPR bez „drogi służoo- 


wej” obowiązującej w pragmatyce urzędniczej. 


O r m a m mm. a. Wym main wy madaimk= r 


Mimo wszystko towarzyszka uważa, że Borkowski nie za= 
sługuje na przyjęcie do partii. Jest on raczej typem urzędni- 
ka niż działacza, dba o drobiazgową dokumentację wszyst- 
kiego, co robi. Jednocześnie towarzyszka przyznaje, że „ucz- 
nia nie wypędzi”. Co to znaczy? 

— Kiedy trzeba, kolega Borkowski potrafi zostać z ucz- 
niem po lekcji, usiąść z nim, wyjaśnić mu jego wątpliwości, 
jeszcze raz wytłumaczyć materiał... 

Jakiż więc jest ten Borkowski? Apodyktyczny belfer „nie 
rozumiejący opiekuńczej roli szkoły”, czy troskliwy opiekun 
wychowanków, nie liczący godzin swej pracy? Skąd nagle 
opinia, że to „typ urzędnika”, skoro rozsadza go typowa ra- 
czej dla działacza energia, kipiąca czasem poza brzegi szkol- 
nego tygla? 

Ta opinia powstała chyba z powodu gromadzenia akt i do- 
kumentów na każdą okoliczność. Dyrektor Chmielarz — jak 
powiada — jest już tym wszystkim zmęczony. Bo Borkow- 
ski domaga się, aby do jego teczki personalnej wpinać 
wszystko: i zaświadczenie o ukończeniu z bardzo dobry- 
mi wynikami kursu z filozofii i psychologii, zorganizowanego 
przez Komitet Warszawski PZPR, i owe gratulacje z redak- 
cji „Wychowania Obywatelskiego”, i podziękowania klasy 
„za 3-letnią opiekę i bezinteresowną pomoc w przygotowaniu 
do matury”, i odpis dyplomu „Sztandaru Młodych”, i... 

Wygląda to rzeczywiście na małostkowość, ale może jest to 
wyraz obawy, że coś, czego się nie udokumentuje, może być 
Żle zinterpretowane, przeinaczone, wykorzystane przeciw. 
Może to jest uzasadniony wynik nieufności do obiektywizmu 
przełożonych? ; 

— Staram się być wobec kolegi Borkowskiego jak najbar- 
dziej obiektywny — mówi dyrektor. — Dlatego moje oceny 
oddają sprawiedliwość jego kwalifikacjom i pracowitości. 
Ale on stale pragnie narzucić nawet swoje sformułowania, 
spiera się o każde słowo. Kiedy wystawiałem mu opinię w 
sprawie tej nagrody ministra, uważał, że nie oddawała jego 
zesług, domagał się jej zmiany. Potem żądał dania mu do 
wglądu nowej. I to wszystko na piśmie. 


Jest uparty. Chce zawsze postawić na swoim. Kiedy wesz- 


ła nowa pragmatyka nauczycielska — odniósł się do niej 
krytycznie. Wystąpił nawet z ZNP. 


I znowu zagęszczają się zarzuty. Znów obraz Tymotcusza 
Borkowskiego staje się wieloznaczny. Jak go wreszcie skla- 
syfikować: pozytywny — czy negatywny? 

Warto chyba jeszcze raz wrócić do ostatniego zebrania 
POP, na którym zapadła decyzja: NIE! To „nie” jest wiążace, 
zgodnie ze słuszną zasadą, że w głosowaniu decyduje więk- 
szość. Ale owa większość konkretnie oznaczała wówczas: 
7 głosów przeciw i 6 głosów za Borkowskim. 

Dla pogłębienia obrazu osobowości tego kontrowersyjnego 
człowieka zacytujmy jeszcze niektóre opinie. Mówi zastęp- 
czyni dyrektora szkoły Maria Bugaj, wieloletnia profesorka 
tej placówki, która przed laty uczyła kilkunastolatka — Bor- 
kowskiego. Tak, bo dzisiejszy profesor matematyki, ab5o0l- 
went Uniwersytetu Warszawskiego, chodził niegdyś tutaj i 
po skończeniu tej szkoły otrzymał specjalistyczny dyploin o- 
buwnika. Nie chciał na tym jednak poprzestać. Poszedł wów- 
czas do Studium Pedagogicznego, skąd wrócił do dawnej 
szkoły na nauczyciela. Pracując — zaocznie zdobył dyplom 
z matematyki na UW. | 

— Pamiętam go z tamtych lat. Był uczniem piątkowym. 
Bardzo ambitnym. Pracowitym. Chciał się zawsze wybić. 
Miał chyba pewne kompleksy wynikające z pochodzenia... 
Może stąd powstał nawyk dokumentowania wielkości swo- 
iej osoby. Nawyk, aby każdą rzecz wpisać do akt. Wszyst- 
ko, co jest „dokumentem”, kolega Borkowski robi bardzo 
sprawnie, ale czy to jest autentyczne zaaagażowanie — trud- 
no powiedzieć. 

Zupełnie inaczej mówi tow. Witold Aleksiun, rusycysta — 
jeden z rekomendujących Tymoteusza Borkowskiego do par= 


tii Zwraca on uwagę na jego postawę w trudnych dla kraju 
i partii momentach. 

— Były przecież takie okresy kryzysowe, kiedy partię a- 
takowano. Wyśmiewano wtedy naszych działaczy. Kolega 
Borkowski nigdy się nie śmiał. Uważam, że nasza organiza- 
cja partyjna wiele by zyskała przyjmując go w swoje szere- 
gi. Warto wykorzystać jego ogromną energię, a także odwa- 
gę, jego wiedzę polityczną. 

Ciepłe, pozytywne słowa. Ale tyle tych krytycznych. 
Zarzutów pada wiele. Ogólnych i konkretnych. Że za mało 
pracuje społecznie, że zawsze dba, aby zarobić, że nie zorga- 
nizował w swojej klasie harcerstwa. 

Wszystkie te opinie zasłyszane w szkole powtórzyłem Ty- 
moteuszowi Borkowskiemu. Wiele zarzutów uważa za krzyw= 
dzące. 


— Mało pracuję społecznie? — Wylicza szereg poczynań 
podjętych z uczniami. — Może mało tego, ale czy bierze się 
pod uwagę, ile ja w ogóle pracuję?! Dojeżdżam codziennie z 
Błonia do szkoły. To pochłania codziennie ponad 3 godziny. 
Same dojazdy! Zawsze jednak bywam w szkole wcześnie, 
nieraz kwadrans po siódmej. Inni, mieszkający na miejscu, 
nieraz się spóźniają. 


Gonię za pieniędzmi... Tak, łatwo robić takie zarzuty. 
Mam półtora etatu. Niech jednak ktoś zastanowi się, kiedy 
ja wracam do domu. Owszem, zarabiam, ale żona nie pracu- 
je. Od października ubiegłego roku wzięła bezpłatny urlop 
na wychowanie małego dziecka. Dzieci mam dwoje: starsze 
4i pół roku i to drugie — parę miesięcy. Ten bezpłatny urlop 
może potrwać ze 3 lata, a rodzinę trzeba utrzymać, zebrać 
trochę pieniędzy na przyszłość, na jakieś samodzielne mie- 
szkanie, bo ileż można mieszkać u rodziców? 


— Harcerstwo... Hm, a w ilu klasach istnieją naprawdę 
dobrze pracujące koła? Tylko mnie się to wytyka? 


— Ale w tym przypadku — zauważam — warto chyba 
przypomnieć wasze własne wspomnienia z młodości. Narze- 
kaliście sami na brak wcześniejszego zainteresowania spra- 
wami polityki ze względu „na zbyt.małą propagandę istnie- 
jących w szkole organizacji młodzieżowych”. Pamiętacie to 
wasze sformułowanie? Warto chyba dołożyć starań, aby w 
przyszłości nie powiedzieli tego samego wasi wycnowanko- 
wie. Harcerstwo — to przecież szansa ideowego oddziaływa- 
nia na młodzież. 


— Naturalnie. Starałem się zresztą zorganizować je w kla- 
sie. Zrobiłem listę chętnych, ale dzisiaj trudno młodzież na- 
kłonić do organizacji. Ma bardziej konsumpcyjny stosunek do 
życia. Niełatwo ją czymś zainteresować. Zaraz się znudzi. 
A przecież nie chodzi o założenie koła harcerskiego, żeby tyl- 
ko gładko napisać sprawozdanie. Chodzi o rzeczywiście ak- 
tywne koło. Młodzi niechętnie dają się wciągnąć do czegoś 
na trwałe, ale kiedy się do nich dobrze podejdzie, to chętnie 
podejmują konkretne działania. Przed 1 Maja cała moja 
klasa stanęła do prac społecznych. To jest chyba jakiś wynik 
mojego oddziaływania ideowego? To też powinno się liczyć. 

Ja wiem, dlaczego tak często spotykam się z różnymi kryty- 
cznymi opiniami. Bo najlepszy jest taki, co nigdy nic nie po- 
wie, tylko zawsze przyklaśnie... 

Nie mogę pogodzić się z tym, że odrzuca się moją prosbę o 
przyjęcie do partii. Uważam, że w niej jest moje miejsce. 
Teraz pójdę do sekretarza POP i zapytam konkretnie, kiedy 
jeszcze raz postawi moją sprawę na zebraniu. Jeżeli nie da mi 
wyraźnej odpowiedzi, jeszcze raz odwołam się do Dzielnicy. 

Tyle dziennikarskich relacji. Nie stawiamy kropki nad „Ii”, 
nie przesądzimy ostatecznego wyniku sprawy. Zresztą opisa- 
ne tu okoliczności i konflikty zdarzają się chyba częściej i 
dlatego zasługują na szerszą refleksję. 


LECH WINIARSKI 
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Rozmowa o postawie 
(Dyskusja nad filmem „Życiorys”) 


Z amieszczamy poniżej fragmenty dyskusji nad filmem „Życiorys”, 
która odbyła się w Kiuble Twórców I Działaczy Kultury „KUŻNICA” 
w Krakowie. Dyskusja trwała ktłlka godzin, brało w niej udział kiikanaś- 
cie osób — pisarzy, robotników, naukowców, dziennikarzy, działaczy 
partyjnych. | 

Publikujemy fragmenty wypowiedzi następujących towarzyszy: Tade- 
usza Hołuja — pisarza, posła na Sejm PRL; Józefa Lipca — pracowni- 
ka naukowego, publicysty; Czesława Gieruszyńskiego — słuchacza 
Technikum dla Przodujących Robotników w Nowej Hucie; Adama Jęd- 
rusika — | sekretarza KZ PZPR MPK w Krakowie; Bogdana Michno- 
wicza — | sekretarza KZ PZPR „Mostostalu” w Krakowie; Edwarda 
Chudzińskiego — pracownika naukowego i publicysty; Zbigniewa Siat- 


kowsklego — pracownika naukowego i działacza kultury. 


Kilka słów o filmie. „Życiorys” został zrealizowany w Wytwórni Filmów Doku- 
mentalnych w Warszawie przez młodego, ale już znanego (m. in. nagroda „Po- 
lityki” — „Drożdże — 1976') reżysera Krzysztofa Kieślowskiego. Współautorem 
scenariusza, w dużym stopniu opartego na wątkach felietonów „Na wokandzie 
komisji kontroli partyjnej”, jest nasz kolega redakcyjny — Janusz Fastyn. Film 
ma charakter dokumentalnego zapisu posiedzenia komisji kontroli partyjnej, któ- 
ra rozpatruje odwołanie robotnika Gralaka wydalonego z partii przez macierzys- 
tą organizację partyjną. W ciągu całego filmu toczy się na kanwie życiorysu 
Gralaka jego dramatyczny dialog z członkami komisji. Czyli inaczej mówiąc — 


dyskusja o postawie członka partii. 


TADEUSZ HOŁUJ: 


Nie jestem krytykiem filmowym, ale 
wydaje mi się, że w filmie polskim ro- 
dzi się „nowa fala”, której wyznaczni- 
kami są tak „Życiorys”, jak „Dyrek- 
torzy”. Filmy te, niezależnie od gatunku 
i wartości artystycznej, są — jak to się 
mówi — z życia. I to z życia nie egzoty- 
cznego. 


„Życiorys” to film typu: siedzi kilku 
ludzi przy stole i mówi. I okazuje się, 
że to może być i dramatyczne, i artysty- 
cznie świetne, o ile ludzie mówią o rze- 
czach nas interesujących. Nie wiem, czy 
ten film zyskałby sobie takie wzięcie 
jak tutaj, gdybyśmy go pokazywali w 
normalnej sali kinowej, dla tzw. sze- 
rokiej publiczności. Natomiast  zasta- 
nawiam się, czy takiego filmu, może i 
w półgodzinnej wersji, nie należałoby 
puszczać po prostu w zakładach pra- 
cy, w czasie przerwy w pracy? 


Daleki jestem od tzw. prostej pro- 
pagandy. Film przecież niczego nie roz- 
strzyga. Stawia kilka zagadnień, nie- 
słychanie żywotnych. Komisję kontroli 
partii i stosunek do spraw partii po- 
kazuje w bardzo ludzki sposób, 
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(Red.) 


Nie wiem, jakie mają doświadczenia 
partyjne twórcy filmu, ale mnie to u- 
derzyło, że intryga przez nich wymyś- 
lona nie tylko dramaturgicznie, ale po- 
litycznie dobrze się komponuje. To jest 
naprawdę życiorys. Można złożyć sobie 
fabułkę z kilku spraw, z kilku życio- 
rysów, ale w linii życia bohatera filmu 
mogłyby one brzmieć fałszywie. A tu 
one się nie kłócą. Jest to przecież wiel- 
ki problem, jest to kawałek tragedii 
człowieka, ponieważ naprawdę to obie 
strony mają swoje racje. Sprawa nie zo- 
stała rozstrzygnięta. Nie było tu kropki 
nad „i”. 


JÓZEF LIPIEC: 


Mamy postawiony tu problem: co to 
jest partia, czy raczej — gdzie jest par- 
tia. Komisja reprezentuje partię. Ale 
bohater filmu to też jęst partia. Pro- 
blem polega więc na tym, kto kogo o- 
cenia, a w filmie mamy sytuację, w 
której dochodzi do obustronnej oce- 
ny. Jak w rzeczywistości. 

Problem polega na tym, jakie są kry- 
teria przyznawania prawa do oceny. 
Istnieją określone normy, do których 


przymierza się bohatera. Ci, którzy go 
oceniają, czynią to w imię racji statu- 
towych. Ale w Statucie partii napisa- 
no również, że członek partii ma nie 
tylko prawo, ale wręcz obowiązek od- 
powiadać za zakład, za ludzi, szerzyć 
ideały, moralność socjalistyczną itd. I 
oto ten robotnik z filmu usiłuje stanąć 
na tej płaszczyźnie. On proponuje pew- 
ną koncepcję partii. 


m 
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Robotnik Gralak — główna postać fil- 
mu „Życiorys”. 


Partia to nie jest jakiś heglowski fe- 
tysz, taki „rozum”, nie wiadomno przez 
kogo reprezentowany. Propozycja auto- 
rów filmu, zgodna zresztą z naszą ak- 
tualną samowiedzą, polega na tym, że 
źródeł rozumu partii szukać należy w 
potrzebach, aspiracjach, w zdrowym 
rozsądku klasy robotniczej, w tym, co 
jej bezpośrednio dotyczy. Nikt nie mo- 
że za — lub gorzej: zamiast — tych 
ludzi podejmować decyzji. 


CZESŁAW GIERUSZYŃSKI: 


Dopiero jak wyjdzie jakaś większa a- 
fera, jak się kogoś przyłapie, to mu 
się wszystko odgrzebie. Ale tak szczerze 
mówiąc, to np. w toku jego pracy nie 
zwraca się uwagi na poszczególne ele- 
menty działania. A przecież organizacja 
partyjna i egzekutywa jest właśnie po 
to, żeby ukierunkować człowieka. Mło- 
dy robotnik po szkole podstawowej czy 
zasadniczej tej świadomości nie ma. I 
dlatego najważniejsza jest praca z nim, 
ale praca na co dzień. A partia w za 
kładach jest w zasadzie zajęta sprawż 
mi ekonomicznymi. Człowiek ma zaś 
swoje problemy i egzekutywa powinna 
rozumieć te problemy. Pomagać. Bo 


rozwiązać. 
JÓZEF LIPIEC: 


Sprawa zasługująca na szczególnie 


głęboki ukłon w stronę tego filmu to 
pokazanie na przykładzie jednego ży- 
ciorysu działalności partii na szczeblu, 


- 


przecież nikt nie jest w stanie sam ich 


ADAM JĘDRUSIK: 


Nie wiem, jak bym postąpił w takiej 
sytuacji jako sekretarz KZ i jak bym 
prowadził egzekutywę. Widzę jednak po 
oglądnięciu tego filmu, że trzeba by by- 
ło bardziej wnikliwie porozmawiać — 
poprosić na egzekutywę i wszystkich 
członków, i tego towarzysza, który mo- 


Przewodniczący zespołu orzekającego (Kadr z filmu „Życiorys”). 


gdzie członkowie partii bezpośrednio 
stykają się z problemami, które wyma- 
gają nie tylko określonej decyzji, ale i 
własnej wyraźnej postawy. Rozstrzyga- 
nia w swoim sumieniu pewnych racji, 
za którymi musi iść określony czyn. 


że na komisji nie miał możliwości się 
bronić. Może gdyby tak stawiać sprawę 
na egzekutywach KZ, to mniej byłoby 
spraw na komisjach kontroli partii. 

W organizacjach partyjnych zasiada 
również kierownictwo administracyjne, 


„Sekretarz KZ (Kadr z filmu „Zyciorys''). 


Bo są członkami partii. A wtedy róż- 
nie się ludzie na zebraniach partyj- 
nych ustawiają. Mimo tego, że są 
przekonani o swoich racjach, to jed- 
nak nie stawiają ostro sprawy. Repre- 
zentuję bardzo duży zakład MPK i pro- 
blemów mamy niemało. Myślę, że ten 
film pomoże ludziom rzetelniej, uczci- 
wiej stawiać problemy na zebraniach. 


TADEUSZ HOŁUJ: 


Ktoś tu powiedział o tym filmie, że 
on się dzieje poza kadrem, i to miał 
być negatywny moment. On się dzieje 
w nas. O dziele, o wartości artystycz- 
nej filmu świadczy to, na ile on się 
dzieje w nas... Film potrąca sprawy, 
które nas głęboko interesują, i dlatego 
powinien być pokazywany na  pe- 
wno w środowiskach robotniczych. I 
tu bym nie rozróżniał partyjnych czy 
bezpartyjnych. Dlatego, że to są ich 
sprawy. Każdy znajdzie w filmie jakąś 
swoją cząstkę swoich losów, swoich u- 
kładów, a może to właśnie spowoduje 
ten „wąski”, dydaktyczny sukces, że lu- 
dzie będą śmielsi, że ludzie na zebra- 
niach będą mówić o tym, co mają do 
powiedzenia, że będą odważni i prawi. 


„ 


CZESŁAW GIERUSZYŃSKI: 


Mówiono o tzw. rozrabianiu. Wiem, 
że lepiej nie rozrabiać. Jak człowiek 
zacznie rozrabiać, to go karzą. Ale czło- 
wiek jest człowiekiem. Jak coś rozra- 
biasz, nie spodobasz się temu, tamtemu, 
za dużo widzisz po prostu — to cię przy- 
kręcą. A jak ktoś jest spokojny, to mo- 
że być 500 lat w partii! A ja uważam, że 
gdy ktoś rozrabia, to jeszcze jest nic. 
Myślę o pozytywnym „rozrabianiu”. Bo 
rozrabiać to jest właśnie szukać. Na pe- 
wno czasem zdarzają się pomyłki, bo 
tylko człowiek, który nic nie robi, nie 
błądzi. Powinniśmy właśnie, gdy ktoś 
błądzi, uświadomić go. Najprościej każ- 
dego określić mianem rozrabiaki. Jak o- 
żywić partię od dołu? Wiadomo, że był 
taki okres, że u góry było co inhego, a 
na dole co innego. Przecież jeżeli się 
nie uzgadnia z klasą robotniczą pew- 
nych posunięć, to trudno wymagać od 
niej poparcia. Jeżeli posunięcia są pra- 
widłowe, to mamy doping i ich akcep- 
tację przez klasę robotniczą. Ale gdy o- 
ne są nieprawidłowe, wcześniej czy póź- 
niej to wychodzi na wierzch. Nie od 
razu może, ale jak później wychodzi, to 
z większym nasileniem. I to jest właś- 
nie najgorsze. 


Mówi się o tym, że idziemy na jakość. 
Chciałbym, żeby partia była jak naj- 
lepszej jakości. Jakość jest najważnie j- 
sza. Bo po prostu jest jeszcze dużo ludz. 
takich, którym jest wszystko jedno. 
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JÓZEF LIPIEC: 


Sytuacja, którą sztucznie stworzyli 
realizatorzy filmu, jest powtórzeniem 
sytuacji, w jakiej znajdują się napraw- 
dę ci sami ludzie, którym przychodzi o0- 
degrać dokładnie taką samą rolę na 
dziesiątkach podobnych posiedzeń, kie- 
dy przychodzi rozstrzygać w swoim, ale 
nie tylko swoim imieniu, bo właśnie w 
imieniu swojej roli. Istnieją bowiem 
dwa plany, które realizatorom udało się 
ma samym wstępie filmu przedstawić 
w głosie młodego sekretarza KZ. On 
„jako człowiek” — przyznaje rację pod- 
sądnemu, natomiast „jako sekretarz” — 
zareagował inaczej, potępił go, wyrzucił 
go z partii i dalej podtrzymuje tę swoją 
decyzję. Mamy tutaj zatem do czynie 
nia z bardzo kłopotliwą kombinacją o- 
wych społecznych ról, które przyjmuje 
miejeden politykujący członek partii. 
Mianowicie rozdziela siębie na człowie- 
ka i na kogoś jeszcze. Oddziela czło- 
wieczeństwo od czegoś, gą niesie jakieś 


'inne racje. I dopiero to, co nieczłowie- 
'cze, wydaje mu się partyjne. Oto para- 


doks, który jest ukrytym tematem tego 
filmu. 


Film był zatem opowieścią nie tylko 
o pewnej konkretnej sytuacji i spra- 


"wie, ale był opisem — rzekłbym: egzy- 


stencjalnej — sytuacji człowieka wy- 
stępującego w roli oceniającego postę- 
powania innego człowieka. 


BOGDAN MICHNOWICZ: 


Film się podobał, o tym już mówio- 
no. Ja osobiście chciałbym go widzieć 
w swoim gronie, wśród ludzi mojego 
zakładu pracy. Rzeczywiście jest on z 
życia. 

Czy do końca z życia? Przepraszam, 
że teraz może trochę przeholuję. Dla 
mnie ta komisja z filmu była jednak 


trochę niepartyjna. Może się mylę, ale 
wydaje mi się, że wśród tych siedmiu 


czy dwunastu sprawiedliwych -powiniś- .- 


my znaleźć choćby jednego, który rozu- 
mie złożoną osobowość oskarżonego i 
próbuje przynajmniej wysupłać te ele- 
menty, które wcale nie są oczywiste. Że- 
by nie być gołosłownym: zauważcie — 
jeden z członków komisji nie pyta o do- 
wody, nie oczekuje dowodów, on chce 
dokumentów. On nie chce dowodów, nie 
chce obrony tego człowieka, on chce 
dokumentów. Partia dla niego to do 
końca sformalizowana instytucja, a nie 
zbiorowość ludzka. Więcej chyba można 
i należy oczekiwać dojrzałości w stoso- 
waniu zasady, by dawać szansę czło- 
wiekowi, który po prostu gdzieś tam się 
potknął, pomylił, nie tak szedł przez ży- 
cie, jak to można wyczytać w podręcz- 
nikach. 

Nie mówię, że członek partii ma ja- 
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kieś specjalne prawo do błądzenia, ale 
zdarza się przecież, że niejeden członek 
partii może mieć taką sytuację jak 
Gralak. I rodzi się pytanie: czy musi 
napotkać tylko opór, mur i niezro- 
zumienie u wszystkich ? 


EDWARD CHUDZIŃSKI: 


Jest to film o partii. Prezentuje po- 
stać, której sprawy najistotniejsze w 
życiorysie wynikają z konfliktu z par- 
tią. Tylko na zasadzie tzw. elementów 
obciążających wyciąga się rzeczy, któ- 
re mają tę postać zdyskredytować, 


Członek zespołu orzekającego -(Kadr z 
filmu ,„Życiorys”). 


szuka się jej ludzkich słabostek. Ale 
tak naprawdę na wokandzie są dwie 
sprawy, które łączą się z partią. W 
1964 r., a to jest iłustracją problemu lat 
sześćdziesiątych w ogóle, wynika spra- 
wa nowych form technicznych i straj- 
ków. Zwróćmy uwagę, co się dzieje w 
biografii tego człowieka z legitymacją 
partyjną. On reaguje dwukrotnie (za 
każdym razem jest to kluczowy mo- 
ment w jego biografii) i dwukrotnie 
wchodzi w sprzeczność także z polityką 
partii. Przecież za wszystko, co dzieje 
się w tym kraju, bierze w końcu odpo- 


wiedzialność partia. Ten film ma więc 


znacznie szerszy wymiar i trzeba py- 
tać o sprawy podstawowe, elementarne. 
Dlaczego ten człowiek z legitymacją 
partyjną w kieszeni wtedy popada w 
konflikty? Po raz drugi popada w kon- 
flikt w 1974 roku. Za to twórców cenię 
szczególnie, w przeciwieństwie do twór- 
ców , Dyrektorów”, którzy zadowolili się 
zbyt łatwym happy endem. 


Towarzysze się dopominają, żeby ten 
film pokazać albo na zamkniętych, albo 
na otwartych seansach, albo w ogóle w 
telewizji. Ale postawmy kropkę nad 
„i”. Powiedzmy, dlaczego ten film po- 
winien być pokazywany. Bo nasza rze- 
czywistość jest w dalszym ciągu kon- 
fliktowa, bo ludzie nie tylko wczoraj 
czy przedwczoraj, ale także dzisiaj znaj- 
dują się w sytuacjach alternatywnych, 
kiedy trzeba wybierać, opow:edzieć za 
czymś, co nie jest gotowe, pewne, „bez- 
pieczne”. Jeśli podejmują decyzję czy 
reagują — z legitymacją partyjną w 
kieszeni — to się narażają także i na 
to, że trafią być może do komisji kon- 
troli partyjnej. 


ZBIGNIEW SIATKOWSKI: 


Kiedy obejrzałem „Życiorys”, stało się 
dla mnie jasne, że nasza zamierzona 
dyskusja o filmie przekształci się w dy- 
skusję o partii. Tak też jest. Co więcej: 
dyskutując o partii, dyskutujemy 0 
społeczeństwie i narodzie, bo inaczej 
się nie da w naszym pokoleniu, bo nie 
jest możliwy dziś autentyczny obraz 
społeczeństwa bez prawdomównego u- 
kazania partii, ani autentyczny obraz 
partii poza ogólnonarodowym kontek- 
stem. 


Film Kieślowskiego wybiera — i nam 
proponuje — pewien styl rozmawiania o 
sprawach partyjnych. Jakiż to styl? Po 
prostu właśnie prawdomówny. Wyczu- 
walna w tym filmie szorstkość, kan- 
ciastość, niewyheblowanie — to prze- 
cież decyzja, aby opowiedzieć o życiu 
takim, jakie jest, a nie tylko takim, 
jakie być powinno, jakie by się chciało 
mieć. My, marksiści, wiemy, że wszy- 
stko co istnieje, co się składa na świat, 
każda rzecz i każde działanie, zasadza 
się na wewnętrznych sprzecznościach. 
Ale na ogół wiemy to teoretycznie, jak- 
by.osobno, bez zetknięcia tej wiedzy z 
potoczną życiową praktyką. Stąd (mię- 
dzy innymi stąd) takie częste w. naszych 
opiniach o świecie łagodzenie ostrości 
problemów, rozmazywanie konfliktów, 
podnoszenie ocen o jeden stopień w sto- 
sunku do tego, jaka jest rzeczywistość. 
Ultraoptymizm (w dodatku często pole- 
gający nie tyle na światopoglądzie, co 
na zakłopotanych niedomówieniach); o- 
braz z nadmiarem świateł i różu — po 
to, byśmy nie popadli w posądzenie o 
czarnowidztwo. Kieślowski nie ma z 
tym nic wspólnego, na szczęście nic też 
wspólnego z wykrzywieniem przeciw- 
stawnym: z kwękaniem o braku wyjś- 
cia. Pokazuje prawdę, chwilami nawet 
piołunową, za to akuratną, i wie, że 
zrozumieć prawdę, wyciągnąć z niej u- 
czciwe wnioski — to droga wychodze- 
nia z trudności. Szczerze z nim się zga- 
dzam, 
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Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


WELT Bos aa IO 


Pech i hak 


ączy ich tylko jedno: obaj zajmo- 

wali kierownicze stanowiska i obaj 
w tym samym czasie zostali wydaleni 
z partii. Wszystko inne ich dzieli, od- 
różnia. Wygląd zewnętrzny, wiek, oso- 
bowość, styl życia. 


Jeden — Julian Łysy to zażywny męż- 
czyzna po pięćdziesiątce. Silny, krępy, 
o byczym karku i takimż temperamen- 
cie. Energiczny kierownik, sprytnie 
władający przedsiębiorstwem, chociaż 
nadużywający silnej ręki. Bardziej dba- 
jący o przypodobanie się przełożonym 
niż o sympatię podwładnych. 


Drugi — to Bolesław Gałązka, nosi 
niewielką bródkę (wtóra przysporzyła 
mu trochę kłopotów), ale ma raczej wy- 
gląd chłopięcy. Skończył już 35 lat, a 
każdy mu daje mniej. Dużo czyta, in- 


teresuje się polityką i kulturą. Bardzo. 


pracowity — niektórzy uważali, że za 
bardzo, gdyż więcej zawsze wymagał 
od siebie niż od innych. Chwilami robi 
wrażenie przemądrzałego, ale w rzeczy- 
wistości jest skromny. Niepotrzebnie 
zrażał sobie przełożonych, próbując za- 
chować własne zdanie, podczas gdy oni 
mieli inne. 


Już z tych skrótowych charakterystyk 
widać, że obaj byli całkiem inni, a spot- 
kało ich to samo. Jak się to stało? 


Julian Łysy od ponad dziesięciu lat 
dyrektorował w przedsiębiorstwie han- 
dlowym. Warto podkreślić, że w tym sa- 
mym  przedsiębiorsbwie (tylko inaczej 
się wówczas nazywało) przed dwudzie- 
stu pięciu laty zaczynał od subiekta w 
małym sklepiku. Przeszedł więc wszyst- 
kie szczeble hierarchii. Nie było dla nie- 
go żadnych tajemnic w firmie. Czuł się 
tu jak we własnym domu. A może na- 
wet lepiej, bo coraz częściej pod pretek- 
stem pracy spędzał w dyrektorskim ga- 
binecie wieczory zakrapiane alkoholem 
i umilane damskim towarzystwem. Że- 
by tylko wieczory. Także w ciągu dnia 
pracy w biurze Łysego nie wylewano za 
kołnierz. Po prostu małe bankieciki na- 
. leżały tu do dobrego tonu. Oczywiście 
nie wszyscy brali w nich udział. Tylko 
grono najpewniejszych, najlepiej obez- 


nanych ze sprawami firmy, najwierniej 
patrzących w oczy dyrektora. Oni to na- 
leżeli do osób najczęściej awansowa- 
nych i nagradzanych. 


Zamiłowania Łysego dobrze znak kie- 
rownicy podległych placówek w terenie, 
toteż każdy wyjazd służbowy dyretotora 
kończył się pijaństwem. A potem — je- 
Śli tylko mógł się wczołgać do samocho- 
du — niebezpiecznym rajdem do domu. 
Jeździł zawsze sam służbową „Wołgą”, 
a siadanie za kierownicą po pijanemu 
należało do jego ulubionych rozrywek. 
Kilkakrotnie rozbijał wóz i później re- 
montował za państwowe pieniądze. A 
kiedy pewnego razu spowodowawszy 
wypadek pokaleczył ludzi — po prostu 
uciekł z miejsca przestępstwa. 


Można by długo snuć opowieść o po- 
stępkach Łysego. Wzrosłaby ilość wy- 
kroczeń zarejestrowanych na tej kartce, 
ale nie o to chodzi. Ten człowiek — zły 
i zdemoralizowany, pomiatający słab- 
szymi, a korzący się przed silnymi, 
dzielący ludzi na swoich (tych, którzy z 
nim piją) i obcych (wszyscy pozostal:) 
przez długie lata egzystował w partii nie 
doczekawszy się nawet upomnienia, 
przez długie lata pełnił kierownicze 
stanowisko i nikt mu złego słowa nie 
powiedział — zwierzchnicy z centrali 
studiowali tylko gładkie sprawozdania. 
Dopiero kiedy zainteresował się nim 
prokurator — ótworzyły się oczy innym. 
Odebrano mu partyjną legitymację, 
wyrzucono z fotela. 


A gdyby wówczas nie popełnił prze- 
stępstwa, czy nadal szarogęsiłby się w 
swoim grajdołku? Nie można tego wy- 
kluczyć. Bo jak powiedział jeden z miej- 
scowych: Łysy pił nie tylko w swoim 
przedsiębiorstwie. A tamci, z którymi 
pił nie daliby mu krzywdy zrobić. Do- 
brze, że miał pecha. 


Zupełnie inaczej wygląda sprawa Ga- 
łązki. Jego z kolei bardzo gładko, bez 
żadnych wątpliwości wydalono z partii. 


W przeciwieństwie do Łysego nie pił, 
nie łajdaczył się, nie krzywdził ludzi. 
Żył porządnie, pracował dobrze, dużo 
działał społecznie — najpierw w związ- 


ku młodzieży, potem w partii. Otrzy- 
mywał nagrody i wyróżnienia, także od- 
znaczenia państwowe. Jest człowiekiem 
ogólnie lubianym i szanowanym w śŚro- 
dowisku. Przed rokiem awansował na 
kierownicze stanowisko w zakładzie 
pracy, co mu przysporzyło zawistnych, 
ale kto ich nie ma. W ciągu ostatnich 
15 lat (czyli przez całe niemal dorosłe 
życie) był wzorem człowieka i obywa- 
tela. Świadczą o tym nie tylko urzędowe 
opinie i charakterystyki, ale także re- 
lacje bliższych i dalszych znajomych, 
ocena jego partyjnej organizacji. Podo- 
bnie jak w poprzedniej sprawie negaty- 
wy, tutaj można by mnożyć pozytywy. 
Bolesław Gałązka to po prostu kry- 
ształowy człowiek! 


I co z tego? Ma haka w życiorysie — 
to go gubi. Nikt przedtem o tym haku 
nie wiedział i ci, którym Gałązka był 
niewygodny („za uczciwy, za porządny”) 
nie mieli się do czego przyczepić. Jeden 
nawet próbował „podnieść problem bro- 
dy” — ale go wyśmiano. I raptem przy 
jakiejś wódce pewien dawny kolega, 
pewnemu nowemu Koledze nadał bom- 
bową wiadomość: „ty wiesz, że Bolek 
siedział” ? 

Ń 


Takie wiadomości rozchodzą się szyb- 
ko. Powiatowa komisja kontroli (było to 
przed rokiem, tuż przed reformą) długo 
się nie patyczkowała. Siedział? Siedział. 
Zataił? Zataił. No to lu! Zabrali legity- 
mację i po wszystkim. Pracy też musiał 
szukać innej. 


Powiem szczerze, że bardzo mnie to 
zmartwiło. O ile w wypadku Łysego 
odczułem jakąś ulgę, radość nawet, że 
późno, ale jednak partia uwolniła się 
od niepożądanego elementu, o tyle przy 
Gałązce coś mnie ścisnęło za gardło. 


Na szczęście to nie był ostateczny fi- 
nał. Finał rozegrał się przed kilkoma 
dniami w zespole Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej. Obaj bowiem odwo- 
łali się. Łysemu bez namysłu przypie- 
czętowano karę, dziwiąc się tyłko, że 
miał czelność odwoływać się. Gałązce 
przywrócono prawa członka partii. To- 
warzysze z CKKP słusznie rozumowali, 
że wykroczenie 19-letniego chłopaka 
sprzed szesnastu lat, za które odsiedział 
prawie rok w więzieniu, nie może mieć 
wpływu na aktualną ocenę dorosłego 
człowieka, który swą nienaganną pracą 
i postawą udokumentował swoją war- 
tość i prawo przynależenia do socjali- 


_ stycznej społeczności. 


JANUSZ FASTYN 
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11 kwietnia — 10 maja 1976 r. 


i. POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO KC 


13.IV 


— oceniło realizację zebrań gospodarczych 
w I kwartale br., 


— Biuro Polityczne: 


— zapoznało się ze stanem przygotowań 
handlu do okresu przedświątecznego, | 


— rozpatrzyło informację o realizacji uch- 
wały Biura Politycznego sprzed dwu lat w 
sprawie doboru i kształcenia kadr dzien- 
nikarskich. 


22.IV 


— zaaprobowało sprawozdanie 
PZPR na XV Zjazd KPCZz, 


— Biuro Polityczne: 


delegacji 


— zapoznało się z rezultatami wizyty prze- 
wodniczącego Rady Ministrów LRB Stanko 
Todorowa w PoQlsce. " 


— rozpatrzyło informację na temat aktual- 
nej sytuacji w rolnictwie, SE Fu 


=— zapoznało się z przebiegiem realizacji 
zadań budownictwa mieszkaniowego w I 
kwartale br., SE z 


l 
— postanowiło, że 16 maja będzie kolejnym 


Dniem Czynu Partyjnego. 
27 IV — Biuro Polityczne: 
|) 


— rozpatrzyło informację na temat realiza- 


cji wytycznych Biura Politycznego KC, Pre-- 


zydium Rządu i Prezydium CRZZ w spra- 
wie dalszej poprawy warunków pracy oraz 
zakładowej działalności socjalno-bytowej w 
roku 1976 w zakładach pracy resortów gór- 
nictwa i energetyki, przemysłu maszynowe- 
go, chemicznego, lekkiego oraz budownictwa 
i przemysłu materiałów budowlanych. 


— zaakceptowało kierunki gospodarki pa- 
szowej w obecnym 5-leciu. 


4.[V 


— zaaprobowało informację o rezultatach 
oficjalnej wizyty przewodniczącego Rady 
Państwa Henryka Jabłońskicgo w Republice 
Austrii, 


— Bluro Polityczne: 


— zapoznało się z informacjami KW w 
Szczecinie i Wrocławiu dotyczącymi działal- 
ności politycznej organizacji partyjnych tych 
województw na rzecz utrzymania wysokiego 
tempa produkcji towarów na rynek 1 popra- 
wy zaopatrzenia ludności, - 

— zapoznało się ze stanem realizacji inwe- 
stycji szczególnie ważnych dla gospodarki 
ARA które mają być oddane do użytku 
w br., 


— zapoznało się z kolejną informacją o ak- 
tualnym stanie prac w rolnictwie. 


Il. NARADY I SPOTKANIA 
14 IV — Odbyło się plenarne posicdzenie 
* CKKP. Referat o węzłowych za- 
daniach komisji kontroli partyjnej w obr. 


wygłosił wiceprzewodniczący CKKP Henryk 
Marian. 


CKKP przyjęła program działania na rok 
bieżący oraz wprowadziła poprawki do swe- 


go regulaminu. 

15 IV — I sekretarz KC Edward Gierek 
* w obecności członka Biura Poli- 

tycznego KC, premiera Piora Jaroszewicza 

przyjął przebywającego z oficjalną wizytą w 

Polsce członka Biura Politycznego KC BPK, 

przewodniczącego Rady Ministrów LRB 


Stanko Todorowa. 

21 IV — Z okazji 31 rocznicy polsko-ra- 
e dzieckiego Układu o Przyjaźni, 

Współpracy i Pomocy Wzajemnej w wWar- 

szawie odbył się uroczysty koncert. Przemó- 


wienie wygłosił członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Stanisław Kania. W uroczy- 
stości uczestniczyli. członek Biura Politycz- 
nego. sekrctarz KC Jan Szydlak, zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz, sekretarz KC Zdzisław 
Żandarowski. 


© Staraniem Instytutu Podstawowych 

Problemów Marksizmu—Leninizmu KC 
PZPR, Zarządu Głównego TPPR i Domu 
Kultury Radzieckiej — odbyło się w Kra- 
kowie ogólnopolskie seminarium „Lenin w 
nauce”. 


22 IV — I sekretarz KC Edward Gierek 
* 1 członek Biura Politycznego KC, 
premier Piotr Jaroszewicz przyjęli delega- 
cję pracowników przemysłu lekkiego z oka- 
zji Dnia Włókniarza. W spotkaniu wziął u- 
dział członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Jan Szydłak. | 


© I sekretarz KC Edward Gierek spotkał 
się z grupą działaczy . Kongresu Sianow 
Zjednoczonych. przebywająca w - 
na zaproszenie Sejmu. 


—W KC odbvła się narada sekre- 
tarzy KW odpowiedzialnych za 


23.IV 


sprawy ekonomiczne. Przedyskutowano wy- 


niki społeczno-gospodarczego rozwoju kraju 
w I kwartale br. oraz kierunki pracy orga- 
nizacji i instancji partyjnych w zakresie re- 
alizacji tegorocznych zadań gospodarczych. 
Naradzie przewodniczył członek 
litycznego, sekpetarz KC Jan Szydlak. 


+. (©. W Instytucie Ruchu Robotniczego -WSNS 


przy KC PZPR odbyło się sympozjum nau- 
kowe Zakładu Historii Polski Ludowej na 
temat: ..Rozwój i działalność PZPR w latach 
1948—1975''. 


24 IV — Sekretarz KC Wincenty Krańke 
* spotkał się z przebywającą w Pol- 
sce delegacją Narodowej Rady kultury Re- 
publiki Kuby z przewodniczącym Luisem 


Pavonem. 

26 IV — W KC odbyła się krajowa na- 
. rada aktywu polityczno-gospodar- 

czego przemysłu szklarskiego i ceramicznego. 

Obradom przewodniczył członek Biura Poli- 

tycznego, sekretarz KC Jan Szydlak. 


© w warszawie odbyła się pod przewoad- 

nictwem członka Biura Politycznego KC, 
wiccpremicra Józefa Tejchmy krajowa na- 
rada przedstawicici zakładow pracy ucze- 
stniczących w rcalizacji programu „Sojusz 
świata pracy z kulturą i Sztuką”. W nara- 
dzie uczestniczył kierownik Wydziału Kultu- 
ry KC Lucjan Motyka. 


27 IV — Z okazji 80 rocznicy urodzin do- 
* wódcy polskich sił zbrojnych u- 
tworzonych w ZSRR. gen. broni Zygmunta 
Berlinga odbyło się z udziałem I sckreta- 
rza KC Edwarda Gierka i członka EBiu- 
ra Politycznczo, prezesa Rady Ministrow 
Piotra Jaroszewicza uroczyste posicdzenie 
Prezydium Rady Naczelnej t Zarządu Głó- 
wnego ZBowiD. W posiedzeniu wzięli re- 
wnież udział członkowie Biura Politycznego 
KC: Sekretarz KC Stanisław Kania i mini- 
ster Obrony Narodowej, gen. armii Wojciech 
Jaruzelski. 


W KC odbyła się narada sekretarzy 
KW zajmujących się sprawami organizacyj- 
nvmi, poświęcona aktualnym zadaniom in- 
stancji i organizacji partyjnych, a zwła- 
szcza dalszemu umacnianiu szeregów partii 
1 polityczno-organizacyjnym przygotowa= 
niom do dnia Czynu Partyjnego. Naradzie, 
w której uczestniczył członek Biura Polity- 
cznego. sekretarz KC Edward Babiuch. prze- 
wodniczył sekretarz KC Zdzisław Żandaro= 
wski. Podstawą do dyskusji było wystąpie- 
nie I zastępcy kierownika Wydziału Organi- 
zacyjnego KC Krystyna Dąbrowy. 


Polsce - 


Biura Po-. 


28 IV — Odbyło się kolejne okresom e 
. spotkanie 1 sekretarza KC  Ed- 
wanda Gierka z dziennikarzami prasy, radia 
i telewizji. W Spotkaniu uczestniczyli czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Jan 
Szydlak, oraz zastępca członka Biura Poll- 
tycznego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 
© W zjazdach organizacji młodzieżowych 
— ZMS, ZSMW i SZMW — a następnie w I 
zjeździe ZSMP uczestniczyli: członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Edward Babiuch, 
sekretarze KC Józef Pińkowski i Zdzislaw 
Żandarowski, członek Sekretariatu KC 


Zdzisław Kurowski. 
29 IV — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął przewodniczących delega- 
cji zagranicznych, przybyłych na Koneres 
Młodzieży Polskiej. W spotkaniu udział 
wzięli: członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch, sekretarz KC Zdzisław 
Żandarowski, członek Sekretariatu KC Zdzi- 
sław Kurowski. 


© Sekretarz KC Ryszard Frelek spotkał się 
z przebywającą w Polsce grupą dziennikarzy 
z RFN. - 


30 IV — w przeddzień 1 Maja w gema- 
. chu KC członkowie Biura Politv- 
cznego 1 Sekretariatu KC z I sekretarzem 
KC Edwardem Gierkiem spotkali się z przo- 
downikami pracy. z weteranami ruchu ro- 
botniczego i przedstawicielami młodzieży. 


© w obradach Kongresu Młodzieży Pol- 
skiej wzięli udział członkowie Biura Polity- 
cznego i Sekretariatu KC: Edward Gierek, 
Henryk Jabłoński, Piotr Jaroszewicz, Edward 
Babiuch, Wojciech Jaruzelski, Jan Szydlak, 
Jerzy Łukaszewicz, Józet Pińkowski, AnR- 
drzej Werbian, Zdzisław Żandarowski. 


1 V — W całym kraju odbyły się po- 
. chody i wiece 1-Majowe. W mani- 
festacji l-Majowej w Warszawie wzięli u- 
dział członkowie Biura Politycznego i Sek- 
retariatu KC; przemówienie wygłosił I Ssek- 
retarz KC Edward Gierek. - > = 


3 V — I sekretarz KC Edward Gierek 
.v. przyjął wiceprzewodniczącego Za- 
rządu Federalnego SPD. nadburmistrza Bre- 
my Hansa Koschnika: W: spotkaniu uczest- 
niczyłi: członek Biura Politycznego KC. mi- 
mister Spraw Zagranicznych Stefan Otszo- 
wski i sekretarz KC Wincenty Kraśko. 
| V — odbyła się zorganizowana przez 
. redakcję „Ideologii i Polityki”. O- 
środek Kursów Partyjnych KC PZPR i In- 


stytut Nauk Prawnych PAN  konferenc:a 
naukowo-ideologiczna na temat praw i obo- 


wiązków obywateli PRL. 
8 V — Ww Warszawie z okazji Dria 
. Zwycięstwa wieńce na Grobie 
Nicznanego Żołnierza złożyli: I sekretarz KC 
FKdward Gierek, przewodniczący Rady Pan- 
stwa Henryk Jabłoński. prezes Radv Mini- 
strów Piotr Jaroszewicz oraz czlonek Biura 
Politycznego KC. minister Obrony Narocdo- 
wej, gen. armii Wojciech Jaruze'ski i Mar_ 
szałek Polski Michał Rola—Żymierski. W u- 
roczystości uczestniczyli członkowie Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC: Zdzisław 
Grudzień, Stanisław Kania, Józef Kena, Sta- 
nisław Kowalczyk, Władysław Kruczek, win- 
centy Kraśko, Andrzej Werblan. 


© w uroczystym posiedzeniu Radv Naczel- 

ncj ZBoWiD uczestniczyli: Edward Gierek. 
Henryk Jabłoński. Piotr Jaroszewicz, Zdzi- 
sław Grudzień, Wojciech Jaruzelski, Stani: 
sław Kania, Władysław Kruczek, Wincenty 
Kraśko. 


10 V — W KC odbyła sic narada SsekTr= 
s tarzy KW odpowiedzialnych 7a 
sprawy rolne. poświecona omówieniu pre 
blemów wzrostu produkcji zbóż. przysoro- 
wań do sianokosów i Żniw oraz rozue"u 
spółdzielni produkcyjnych i zasad tworzenia 
kombinatów PGR. Naradzie przewodniczył 
sekretarz KC Józef Pińkowski. 


M. W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


12 IV — W woj. ciechanowskim przeby” 
. wał sekretarz KC Józef Pińkow- 
ski, który zapoznał się z przebiegiem w'io0- 
sennych prac polowych a następnie spotkał 
się w Działdowie z miejscowym aktywenm 
społeczno-politycznym. 


© Egzekutywa KW w Opolu spotkała Się £ 
blisko 700 uczniami szkół średnich. przys 
towującymi się do tegorocznych matur. 


OZNA EO 
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1 4 TV — KW w Skierniewicach omówił 
* kierunki rozwoju rolnictwa i go- 
spodarxzi żywnościowej w latach 1976—80. w 
obradach uczestniczył zastępca członka Biu= 
ra Politycznego KC, minister Rolnictwa Ka- 


zimierz Barcikowski. 

15 TV — W Hucie „Warszawa” odbyło się 
. spotkanie przodujących mistrzów 

z zakładów pracy Warszawy i woj. stołeczne- 

go. Na spotkanie przybył I sekretarz KC 

Edward Gierek, oraz czlonek Biura Polity- 

cznego KC, I sekretarz KW Józef Kępa. 


© KW PZPR i WK ZSL w Zamościu obra- 
dowały nad doskonaleniem kompleksowej o- 
bsługi rolnictwa. W obradach wziął udział 
zastępca kierownika Wydziału Rolnego i Go- 
spodarki Żywnościowej KC Remigiusz Iwa- 


nowski. 

21 IV —W Hucie Im. Lenina w Krako- 
. wie odbyło się spotkanie przodu- 

jących mistrzów kombinatu, w którym wziął 

udział członek Biura Politycznego KC. prze- 

A NICZACY Rady Państwa Henryk Jabłoń- 

s 


KW PZPR i WK ZSL w Nowym Sączu 
ustaliły program rozwoju gospodarki żyw- 
nościowej w latach 1978—80. W obradach 
wziął udział sekretarz KC Józef PińkowsXi 
i członek Prezydium, sekretarz NK Bolesław 


Strużek. 

22IV - KW w Toruniu ustali kierunki 
id rozwoju usług produkcyjnych dla 

rolnictwa przez SKR. 


© Odbyły się zakładowe narady mistrzów, 


w Kktórvch uczestniczyli członkowie Biura 
Politycznego i Sektetariatu KC. 
ya 2 IV — (KW w  Bielsku—Bialej ocenił 


wykonanie «zadań społeczno-go-= 
spodarczych w województwie w 1 kwarta- 
łe br. W obradach uczestniczył kierownik 
wydziału Prasy. Radia i Telewizji KC Kazi- 
mierz RokoszewSski. 


© KW PZPR i WK ZSL w Ciechanowie o- 
mówiły wezłowe kierunki rozwoju rolnictwa 
1 ceospodarki żywnościowej w latach 1976— 
—1990. W obradach wzieli udział: sekretarz 
KC Józef Pińkowski i wiceprezes NK Zdzi- 
sław Tomal. 

© KW w Szczecinie obradował nad kierun- 
kami rozwoju oświaty. W obradach wziął u- 
dział zastepca kierownika Wydziału Nauki 1 


Oświaty KC Czesław Banach. 
2 4 TV — I sekretarz KC Edward Gierek 
+ 1 członek Biura Politvcznego KC, 
premier Piotr Jaroszewicz, w towarzvstwie 
członka Biura Politycznego KC. I sekreta- 
rza KW w Katowicach Zdzisława Grudnia 
odwiedzili plac budowy Huty .„Katowice” | 
spotkali sie z budowniczymi kombinatu. a 
nastepnie odwiedzili Hutę Metali Nieżelaz- 
nvch ..Szopienice' oraz spotkali sie w Kato- 
wicach z kierowniczym aktywem górnictwa. 


LO KW w Przemyślu obradował nad do- 
skona'eniem gospodarki i partvinego działa- 
nia dia zapewnienia wykonania zadań br. 


26 IV — Sekretarz KC Ryszard Frelek 
ie spotkał się z czołowym aktywem 
partvinvm. społeczno-gospodarczym i nau- 
kowym woj. katowickiego. 


© KW w Chełmie obradował nad dosko- 
naleniem pracy ideowo-wvchowawczej. W o- 
bradach uczestniczył zastepca kierownika 
Wydziału Pracy Ideowo—Wychowawczej KC 
Antoni Juniewicz. 


© KW PZPR i WK ZSL w Łomży obrado- 
wały nad głównymi kierunkami rozwoju rol- 
nictwa 1 gospodarki żywnościowej do r. 1980. 
w obradach uczestniczyli: członek Prezv- 
ditum. sekretarz NK ZST. Bolesław Strużek 
1 zastepca kierownika Wydziału Rolnego i 
Gospodarki Żywnościowej KC Remigiusz I- 
wanowski. 


© Komitet Łódzki obradował nad kierun- 
kami poprawv jakości i nowoczesności pro- 
dukcji do r. 1980. 


© Kw w Olsztynie obradował nad głów- 
nvmi kierunkami rozwoju oświaty do r. 1980. 
W obradach uczestniczył zastepca kierowni- 
ka Wuvdziału Nauki 1 Oświaty KC Czesław 
Banach. 


© Kw w Wałbrzychu obradował nad 
kształtowaniem zaangażowanych postaw lu- 
dzi pracy w realizacji uchwały VII Zjazdu. 


© Kw we Włocławku poświęcił $we ob- 
rady pracy ideowo-wychowawczej w prze- 


myśle, komunikacji, handlu ł usługach. w 
obradach udział wziął zastępca członka Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łuka” 


szewicz. 
28 IV —Kw w Białymstoku ustalił za- 
. dania instancji i organizacji par- 
tyjnych w wykorzystywaniu rezerw gospo= 
darczych. W obradach uczestniczył I zastęp- 
ca kierownika Wydziału Ekonomicznego K 
Łukaszewski. 


28 IV — I sekretarz KC Edward Gierek 
. 1 członek Biura Politycznego KC, 
prezes Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz 
odwiedzili załogę Huty „Warszawa”. 


© W licznych zakładach przemysłowych 
odbyły się narady mistrzów, w których u- 
czestniczyli członkowie Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC. 


© W Katowicach odbyło się spotkanie 
przedstawicieli wszystkich środowisk i akty- 
wu społeczno-politycznego £ł gospodarczego 
województwa. W spotkaniu uczestniczył czło- 
nek Biura Politycznego KC, I sekretarz KW 
w Katowicach Zdzisław Grudzień oraz sek- 

retarz KC Andrzej Werblan. 
— Na uroczystym koncercie w 


30.IV Warszawie Spotkali się weterani 
walki i pracy, przodujący robotnicy, działa 
cze społeczni 1 młodzież. Na koncercie obe- 
ceni byli członkowie Biura Politycznego KC: 
wicepremier Mieczysław Jagielski i I sekre- 
tarz KW Józef iKępa oraz sekretarz KC Win- 
centy Kraśko. 


© Zastępca członka Biura Politycznego 
KC. minister Rolnictwa Kazimierz Barciko- 
wski spotkał się z członkami POP Czasopism 


KC PZPR. 

3 V — Przebywający w woj. koniń- 
. skim członek Biura Politycznego, 

sekretarz KC Jan Szydlak zwiedził Zakłady 

Przemysłowe w Koninie, a następnie spot- 


kał się z Egzekutywą KW. 

4 V — KW w Płocku omówił rolę or- 
. Banizacji partyjnej na wsi w rea- 

iizacji zadań społeczno-produkcyjnych 1 ide- 

owo-wychowawczych. W obradach uczestni- 

czył kierownik Wydziału Prasy, Radia i T 

lewizji KC Kazimierz Rokoszewskł. |. | 

5 V — Przebywający w woj. olsztyń- 
. skim sekretarz KC Zdzisław Żan- 

darowski wziął udział w posiedzeniu Woje- 


wódzkiego Zespołu Poselskiego oraz zwiedził 
kombinat mięsny w Ostródzie. 


© Kw w Gorzowie Wikp. obradował nad 
podniesieniem efektywności gospodarowania 
w przemyśle, budownictwie, transporcie. 

6 V — Przebywający w woj. pilskim 
. I sekretarz KC Edward Gierek 
zwiedził Piłę, zakład przemysłu rolnego w 
Ciszewie, Zakłady Porcelany i Porcelitu o- 
raz Zakład Wodoleczniczy w Chodzieży, a 


następnie wziął udział w posiedzeniu Egzeku- 
tywy KW. | 


© KW w Elblągu wytyczył główne kierun- 

ki rozwoju produkcji zwierzęcej na lata 
1976—80. W obradach uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego KC, minister 
Rolnictwa Kazimierz Barcikowski. 


© KW PZPR I WK ZSL w Tarnobrzegu 
obradowały nad kierunkami rozwoju rolni- 


ctwa w latach 1976—80. 
7 V — KW w Katowicach pod prze- 
. wodnictwem członka Biura Poli- 
tycznego KC, I sekretarza KW Zdzisława 
Grudnia obradował nad doskonaleniem pra- 
cy ideowo-wychowawczej. W pienum KW 
uczestniczył członek Biura Politycznego, Sek- 
retarz KC Jan Szydilak. 


© KW w Sieradzu omawiał węzłowe zada- 
nia w zakresie rozwoju oświaty i wycho- 
wania w latach 1976—80. 


10 V — Przebywający w woj. często- 
. chowskim członek Biura Polity- 
cznego KC, wicepremier Józef Tejchma spo- 
tkał się z aktywem kulturalno-oświatowym 1 
gospodarczym województwa, następnie zwie- 
dził instytucje i placówki kulturalne w My- 
szkowie, Koziegłowach, i Częstochowie. 


© Przebywający w Siedlcach sekretarz KC 
Ryszard Frelek spotkał się z sekretarzami 
KM i aktywem społeczno-gospodarczym wo- 
jewództwa oraz zapoznał się z budową fab-= 


ryki domów 1 zakładów produkcji podze- 
społów ,„Polmo''. 


© KW w Pile dokonał analizy wyników 
społeczno-gospodarczych województwa. 


© KW w Piotrkowie Trybunalskim obra- 
dował nad sprawami budownictwa mieszka- 
niowego w latach 1976—80. W obradach u- 
czestniczył członck Biura Politycznego, sek- 
retarz KC Jan Szydlak, który również od- 
wiedził zagłębie górniczo-energetyczne „Beł- 
chatów”'. 


IV. WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYNARODOWA 


12 IV — Pod przewodnictwem I sekreta- 
. rza KC Edwarda Gierka w obra- 
dach XV Zjazdu KPCz uczestniczyła delega- 
cja PZPR. W skład delegacji wchodzili: 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jan Szydłak, I sekretarz KW w Krakowie 
Wit Drapich oraz ambasador PRL w Cze- 
chosłowacji Jan Mitręga. 


© Na zaproszenie KC PZPR przybyła do 

Polski delegacja Socjalistycznej Partii Fin- 
łandii. Delegacja spotkała się z członkami 
Prezydium Klubu Poselskiego PZPR, sekre- 
tarzami KC — Wincentym Kraśko i Ryszar- 
dem Frceikiem. 


© Sekretarz KC Ryszard Frelek spotka? się 
z przebywającym w Polsce sekretarzem ge- 
neralnym Partii Postępu | Socjalizmu Ma- 
roka — Ali Yatą. 


© Zakończyła wizytę w Polsce delegacja 
Socjalistycznej Partii Odrodzenia Arabskie- 
go z Syrii, zapoznając się z doświadcze- 
niami i dorobkiem pracy partyjnej w dużych 
zakładach przemysłu lekkiego. 
16.[V putowany do Bundestagu, rzecz- 
nik frakcji SPD do spraw polityki 
zagranicznej Bruno Friedrich, został przyję- 
ty przez członka Biura Politycznego, sekre- 
tarza KC, przewodniczącego Klubu Posel- 
skiego PZPR Edwarda Babiucha oraz spot- 
kał się z sekretarzem KC Ryszardem Frei- 
kiem oraz z członkiem Sekretariatu KC, 


przewodniczącym FSZMP Zdzisławem Ku- 
rowskim. 


— Przebywający w Warszawie de- 


© Zakończyła wizytę w Polsce grupa kon- 
sultacyjna KC WSPR. Goście przeprowadzili 
rozmowy w KC z kierownikiem Wydziału 
Kadr Zygmuntem Stępniem oraz w KW w 


Katowicach. 

21 IV — W 80 rocznicę utworzenia SED 
. depeszę z gratulacjami i życzenia- 

mi do KC SED przesłał KC PZPR. 

24 IV — Przebywający w Polsce czło- 
e nek Biura Politycznego KC KP 

Wenezueli Diaz Ortega Pedro odbył rozmo- 


wy z sekretarzami KC Ryszardem Frelkiem 
1 Zdzisławem Żandarowskim. 
— w Berlinie rozpoczęło się 3- 


4.V -dniowe posiedzenie Komisji Re- 
dakcyjnej przed Konferencją Partii Komu- 
nistycznych t Robotniczych Europy. W po- 
siedzeniu uczestniczyła delegacja PZPR pod 
kierownictwem członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC Edwarda Babiucha. 


© Dzienniki .„Prawda” 1 „„Moskowskaja 
Prawda” opublikowały wywiad udzielony a- 
gencji TASS przez członka Biura Politycz- 
nego KC, przewodniczącego CRZZ Władysła- 
wa Kruczka, poświęcony znaczeniu XXKV 
zjazdu KPZR. 


© w Miedzeszynie k/Warszawy rozpoczęła 
się międzynarodowa konferencja naukowa, 
poświęcona omówieniu wybranych  zagad- 
nień społecznych zawartych w programach 
partii komunistycznych i robotniczych kra- 
jów socjalistycznych. Organizatorem konfe- 
rencji był m.in Instvtut Ruchu Robotnicze- 


go WSNS przy KC PZPR. 
— Z Okazji pobytu w Bułgarii z 


«w 

5.V delegacją Sejmu PRL zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz spotkał się z członkiem 
Biura Politycznego. sekretarzem KC BPK 


Aleksandyrem Liłowem. 

7.V — Zakończyła wizytę w Polsce 
. | delegacja robocza Wydziału Pro- 

pagandy KC SED. Delegacja przeprowadziła 

rozmowy w KC, WSNS i w KW w Bydgo- 

szczy i Toruniu oraz została przyjęta przez 
sekretarza KC Zdzisława Żandarowskiego. 


WOW R RY TETRA ZEE ZO ZAREZERWOWANE O ZEE R ZZO ZOZ ZOZ ZE ZOZ ZEWN WA ZOO ZZO JO OR DO OO O RZ EZR ZOE EA, 
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Z PROBLEMÓW PRACY IDEOWO-WYCHOWAWCZEJ 


"JÓZEF GRUSZKA 
Sekretarz KW PZPR w Opolu 


akładowe ośrodki pracy ideowo-wychowawczej, jak wykazuje praktyka, . 


spełniają w wielu zakładach rolę sztabu KZ w codziennej, ofensywnej dzia- 
łalności informacyjno-propagandowej. Dzięki nim praca ideowo-wychowawcza 
jest skoordynowanym dzłałaniem instancji partyjnych, organizacji społecznych, 
młodzieżowych i kierownictwa administracyjnego oraz istotnym czynnikiem 
przyspieszonego tempa rozwoju społeczno-gospodarczego województwa. 


Zakładowe organizacje partyjne w o- 
statnich latach poświęciły wiele uwagi 
podnoszeniu kwalifikacji zawodowych i 
edukacji ekonomicznej załóg. Edukacja 
ekonomiczna załogi w kędzierzyńskich 
„Azotach” rozpoczęła się w grudniu 
1972 roku i od tego czasu jest prowa- 
dzona cyklicznie, zgodnie z zaleceniami 
KW PZPR w Opolu oraz przyjętym 
programem. Obowiązkiem doskonalenia 
ekonomicznego objęty został w,„Azo- 
tach” średni dozór techniczny (mistrzo- 
wie i starsi mistrzowie) oraz aktyw i 
działacze samorządu robotniczego. W 
roku 1973 szkolenie ekonomiczne miało 
charakter masowy i obok dozoru śred- 
niego objęło ponad 45 tys. robotników. 


Nauka i mistrzowie 


Od 1972 roku w Hucie „Małapanew” 
w Ozimku przeszkolono cały dozór śred- 
ni z wyjątkiem pracowników uczęszcza- 
jących do szkół wieczorowych. W związ- 
ku z wprowadzeniem nowego Kodeksu 
Pracy objęto szkoleniem 285 osób, głów- 


nie kierowników działów, wydziałów i - 


| mistrzów. 


Z inspiracji komitetów zakładowych 
PZPR, organizacji młodzieżowych i 
związkowych szczególną uwagę zwra- 
ca się na bardziej wszechstronne przy- 
gotowanie mistrzów i  brygadzistów, 
którzy z racji swej funkcji są nie tyl- 
ko organizatorami produkcji, ale wpły- 
wają na kształtowanie stosunków mię- 
dzyludzkich w zespołach pracowniczych. 

Pragnąc przyjść z pomocą mistrzom 
instancje partyjne i różne organizacje 
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wprowadzają szkolenia z zakresu nau- 
kowej organizacji, socjologii i psycho- 
logii pracy. Jedną ze stałych form pra- 
cy z kadrą mistrzowską w Zakładach 
Azotowych „Kędzierzyn” jest organizo- 
wanie co pół roku tzw. sejmików mi- 
strzów. Spotkania te są okazją do wy- 
miany poglądów, podzielenia się trud- 
nościami i wyrażenia opinii mistrzów 
na temat stosunków w podległych im 
zespołach pracowniczych. 

We wszystkich większych zakładach 
Opolszczyzny organizuje się plebiscyty 
na najlepszego mistrza i wychowawcę 
młodzieży. Wyboru dokonują sami pra- 
cownicy, a wyróżnionych nagradza się 
różnego rodzaju dyplomami i odznaka- 
mi. W 1975 roku plebiscyt przeprowa- 
dzono w 136 zakładach, a w głosowa- 
niu uczestniczyło 46 tysięcy osób. Ty- 
tuły „Najlepszego nauczyciela i wycho- 
wawcy młodzieży” nadano 172 osobom. 

W krapkowickim „Otmęcie” od kilku 
lat praktykuje się otwarte zebrania 
OOP, na których wszyscy pracownicy 
mogą się dzielić swoimi osiągnięciami, 
jak również wskazywać na różnego ro- 
dzaju niedociągnięcia w ich komórkach 
organizacyjnych. Wnioski z takich na- 
rad są wykorzystywane przez mistrzów 
w codziennej pracy z podległymi zespo- 
łami pracowniczymi. Mistrzowie w „Ot- 
męcie” są inicjatorami czynów produk- 
cyjnych i społecznych oraz społecznego 
ruchu racjonalizatorskiego i  socjali- 
stycznego współzawodnictwa pracy. Wy- 
różniających się w. tych akcjach pra- 
cowników mistrzowie popularyzują na 
łamach gazety zakładowej „Echa Otmę- 
tu” i w radiowęźle zakładowym. 


«* 


Większość opolskich zakładów przeję- 
ła doświadczenia Zakładów „JH. Cegiel- 
ski” w Poznaniu w zakresie adaptacji 
pracowników. W programach adaptacji 
zawodowej sprecyzowano rołę i zada- 
nia w tym zakresie wszystkich. ogniw 
zakładowych uczestniczących w proce- 
sie wychowania. 


W Zakładach Koksowniczych w Zdzie- 
szowicach, które znajdują się w trakcie 
intensywnej rozbudowy i kompletowa- 
nia nowej załogi, sprawy właściwej a- 
daptacji pracowników, często po raz 
pierwszy stykających się z wielkim 
przemysłem, nabrały szczególnej wazi. 
Każdy młody pracownik otrzymuje o- 
piekuna ze strony organizacji młodzie- 
żowej, który pomaga mu zaadaptować 
się w nowym środowisku pracy. Uczu- 
lono również kolektywy wydziałowe na 
problemy nowych pracowników. Ich 
sprawy i potrzeby traktowane są pier- 
szoplanowo. Nowo przyjmowani zatrud- 
niani są w zespołach stanowiących 
zgrane i doświadczone kolektywy ro- 
bocze. 


W coraz większej liczbie zakładów 
tradycją stał się doroczny zwyczaj pa- 
sowania absolwentów szkół  zawodo- 
wych na pracowników. Zwyczaj ten, 
przyjęty od Huty im. Gen. K. Świer- 
czewskiego w Zawadzkiem, jest wyso- 
ko ceniony przez młodzież i przyczynia 
się do wiązania”jej z nowym miejscem 
pracy. W Kombinacie Cementowo-Wa- 
pienniczym na tę uroczystość zapra- 
sza się również rodziców. Najlepsi ab- 
solwenci i ich rodzice otrzymują dyplo- 
my i nagrody. Zwyczaj ten praktykuje 
też prudnicki „Frotex”, Huta „Małapa- 
new”, Opolskie Przedsiębiorstwo  Bu- 
downictwa Przemysłowego. 


O wyższą świadomość 


We wszystkich dużych zakładach 
przemysłowych położono nacisk na pod» 
noszenie wiedzy ideołogicznej członków 
i kandydatów partii. W kluczborskim 


A 


„Famaku” szkoleniem partyjnym objęci 
są wszyscy kandydaci i członkowie par- 
tii oraz duża część aktywu bezparty|- 
nego. Zajęcia prowadzi grupa wykła- 
dowców, którzy ukończyli WUML. Te- 
matyka szkoleń jest dobierana przez 
OOP. Frekwencja na szkoleniach, bio- 
rąc pod uwagę zmianowość oraz znecz- 
ny procent dojeżdżających do zakładu, 
jest wysoka (przeciętnie 75 proc. słu- 
chaczy). Wszystkim uczestnikom szkole- 
nia zapewniono szeroki zestaw litera- 
tury spcłeczno-politycznej, dostępnej w 
bibliotece zakładowej. W szkoleniu wy- 
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cownika funkcją partyjną i zawodową. 

Szczególny nacisk kładzie się na kult 
dobrej roboty, eksponowanie i popu- 
laryzowanie ludzi, którzy wyróżniają się 
rzetelnym wypełnianiem swoich obo- 
wiązków. zaangażowaną postawą spo- 
łeczną. W Zakładach Chemicznych „Bla- 
chownia” od wielu lat wybiera się 
„Najlepszego pracownika i kolegę”. Lu- 


dzie wyróżnieni takim tytułem przez 


załogi wydziałów otrzymują specjalne 
przywileje w postaci np. pierwszeństwa 
do wczasów, nagród i są popularyzowa- 
ni w miejscowej gazecie zakładowej. Tę 


Urządzenia Zakładów Chemicznych w Blachowni. 


korzystuje się w szerokim zakresie Środ- 
ki audiowizualne. 

Ponieważ: największe możliwości od- 
dzictywania na Świadomość i postawę 
członków partii ma grupa partyjna, w 
wielu zakładach egzekutywy POP sta- 
rają się zwiększyć pomoc dla grup par- 
tyjnych przez udział grupowych par- 
tyjnych w posiedzeniach egzekutyw 
POP, na których informowani sa oni 
o bieżących zadaniach partyjnych i pro- 
dukcyjnych. Inspiracja KZ zmierza do 
tego, by grupy partyjne zajęły się mo- 
bilizacją do wykonywania zadań pro- 
dukcyjnych i poprawą jakości produk- 
cji, maksymalnym wykorzystaniem re- 
zerw, popularyzacją racjonalizacji i po- 
prawą organizacji pracy, kształtowa- 
niem stosunków międzyludzkich oraz 
oddziaływaniem na prawidłowy rozwój 
organizacji partyjnych. 

Wychodząc ze słusznego stanowiska, 
że na pozycję każdej organizacji par- 
tyjnej w środowisku pracy składa się 
codzienna aktywność zawodowa i spo- 
łeczno-polityczna jej członków, KRZ 
PZPR w Zakładach Urządzeń Przem; - 
słowych w Nysie akceniuje mocno w 
prozramie swego działania właściwy 
rozdział zadań partyjnych. Propozycje 
zadań są konkretne, uwzględniają czas 
ich realizacji i sposób oceny. Dba 
się również o to, by zadania były do- 
stosowane do zdolności  realizująceżo 
oraz powiązane z pełnioną przez pra- 


formę wyróżniania najlepszych przeję- 
ły również inne zakłady. 

Opolskie fabryki coraz więcej uwagi 
poświękają kształtowaniu dobrze no- 
jętego patriotyzmu lokalnego. Poza iz- 
bami tradycji służą temu specjalne oa- 
znaki i emblematy zakładowe, sparta- 
kiady zakładowe. Chciałbym szczególnie 
podkreślić inicjatywę KZ z Kędzierzyń- 
skich „Azotów”, który jest inspiratorem 
ciekawych i cieszących się ogromnym 
zainteresowaniem turniejów . między 
brygadami pracy socjalistycznej i zakła- 
dami wchodzącymi w skład kombinatu. 
Każdy zakład wystawia swoją repre- 
zentację, która rywalizuje z kolegami 
w różnych dyscyplinach sprawnościo- 
wych i kulturalnych. 


Dużą rolę w integracji załóg odgry- 
wają gazety i radiowęzły zakładowe. 
Gazety wychodzą w 11 zakładach. 
Wszystkie poświęcają dużo uwagi po- 
pularyzowaniu ludzi dobrej roboty, 
szczególnych osiągnięć brygad, oddzia- 
łów i wydziałów. Niektóre z nich, jak 
np. „Życie Blachowni”, publikuje na- 
zwiska ludzi, którzy przepracowali w 
kombinacie 10 i więcej lat. 


Korzystnym zmianom uległa w cią- 
gu ostatnich lat propaganda wizualna. 
Komitet Wojewódzki w Opolu po- 
maga kctnitetom zakładowym w posgłę- 
bianiu pracy  ideowo-wychowawczej, 
stosowaniu jej nowych form i metod. 


"wych, wyraźną 


"Temu celowi służyła np. ubiegłoroczna 
sesja naakowa poświęcona problema- 
tyce postaw ludzkich w procesach pra- 
cy i jej społeczno-ekonomicznych uwa- 
runkowań. Chodziło nam o pobudzenie 
szerszej refleksji aktywu nad sprawą 
walki z przeciętnością. Materiały na se- 
sję przygotowali pracownicy Instytutu 
Śląskiego, a do dyskusji przy jednym 
stole z naukowcami zaprosiliśmy wy- 
bijających się robotników,  brygadzi- 
stów, mistrzów, dyrektorów. Dyskusja 
była bardzo interesująca i zaowocowała 
wieloma konstruktywnymi wnioskami. 

Sądzę również, że dużo wzajemnych 
korzyści dają okresowe spotkania kie- 
rownictwa KW z grupą robotniczego 
aktywu propagandowego, która istnieje 
przy naszej instancji. Z grupą tą kon- 
sultujemy najważniejsze nasze przced- 
sięwzięcia w dziedzinie działalności 
ideowo-wychowawczej, od jej  człon- 
ków otrzymujemy wiele cennych infor- 
macji i sygnałów dotyczących skutecz- 
ności i braków pracy ideologicznej, pro- 
pagandowej, oni też do swoich środo- 
wisk przenoszą najlepsze doświadczenia 
innych zakładów. 

Słuszność stosowanych form i me- 
tod pracy w zakresie działalności ideo- 
wo-wychowawczej i politycznej w za- 
kładach przemysłowych Opolszczyzny 
wyraża się zwiększoną aktywnością 
wszystkich partyjnych ogniw zakłado- 
poprawą dyscypliny 
partyjnej i wzrostem odpowiedzialnoś- 
ci załóg robotniczych za realizację zadań 
społeczno-gospodarczych, wynikających 
z uchwał VII Zjazdu PZPR. 

Oczywiście, świadomi jesteśmy wie- 
lu jeszcze braków i niedociągnięć w 
sferze działalności propagandowej. 
Usprawnienia wymaga w niektórych 
zakładach produkcyjnych system infor- 
macji wewnątrzzakładowej, partyjnej i 
społeczno-gospodarczej. Pozytywnie pod 
tym względem ocenić można gazety za- 
kładowe, gorzej wygląda wykorzysty- 
wanie radiowęzłów. Radiowęzły powin- 
ny szerzej niż dotychczas wychodzić na- 
przeciw zainteresowaniom załóg, odpo- 
wiadać na ich pytania i wątpliwości. 

Przed całym aktywem propagando- 
wym przedsiębiorstw stoi zadanie u- 
sprawniania i podnoszenia politycznego 
poziomu informacji. Kluczową rolę pod 
tym względem w dużych zakładach od- 
grywać powinny ośrodki pracy ideowo- 
-wychowawczej. W procesie oddziały- 
wania ideowo-wychowawczego na Śro- 
dowiska robotnicze ważna jest komu- 
nikatywność argumentacji i form prze- 
kazu. Chodzi tu o umiejętne przełoże- 
nie ogólnokrajowych założeń i infor- 
macji na język pojęć i wyobrażeń do- 
stosowanych do sytuacji konkretnego 
zakładu i do poszczególnych stanowisk 
pracy, 
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Z doświadczeń 
KM PZPR 


Kształtowanie 
człowieka jutra 


KAZIMIERZ MATUSZAK 
I sekretarz KM PZPR w Kielcach 


ciągu ostatnich kilkunastu lat Kielce stały się prężnym ośrodkiem go- 


W spodarczym i kultusalnym. Oblicze współczesnych Kielc, sktruktura spo- 
łeczna mieszkańców, tempo i kierunki rozwoju kształtuje obecnie przemysł. 
Miasto liczy obecnie ponad 150 tys. mieszkańców, z których zdecydowana wię- 
kszość znajduje zatrudnienie w licznych zakładach przemysłowych, które 
w sposób zasadniczy wpływają na charakter miasta i warunki bytu jego 


mieszkańców. 


Ofiarna praca i zaangażowana postawa zatrudnionych w przemyśle ludzi 
sprawiły, że zadania ubiegłej pięcielatki zostały zrealizowane przed terminem, 
a przyrost produkcji, zamykający się kwotą prawie 4 mld złotych, uzyskano 
głównie dzięki lepszej wydajności i organizacji pracy. Eksportowe wyroby kie- 
leckiego przemysłu znane są w 75 krajach wszystkich kontynentów. 


Jeśli praca i produkcja zajmują tak 
poważne miejsce w sferze bytu społe- 
czeństwa Kielc, musi to także znaleźć 
swoje odzwierciedlenie w sferze jego 
kultury j świadomości.  Dialektyczna 
jedność polityki, ekonomiki i kultury 
oraz zasada jednolitego kierowania pro- 
cesami rozwojowymi w tych trzech 
dziedzinach życia społecznego przez 
partię jako awangardę klasy robotni- 
czej — znalazły pełne odzwierciedlenie 
również w Kielcach. W mieście mamy 
obecnie 204 placówki kulturalne, w tej 
liczbie: Muzeum Narodowe z trze- 
ma oddziałami, 127 bibliotek oraz uni- 
kalny w skali krajowej amfiteatr. Sieć 
placówek kulturalnych uzupełniają 53 
szkoły i dwie wyższe uczelnie: Politech- 
nika Świętokrzyska i Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna. 


Ta dość pokaźna baza oraz liczna gru- 
pa zatrudnionych w niej pracowników 
kulturalno-oświatowych, aktyw partyj- 
no-kulturalny oraz Środowiska twórcze 
współtworzą nowe wartości artystyczne, 
poszukują skutecznych form  upow- 
szechniania kultury, realizują program 
działalności kulturalno-wychowawczej. 


Inspiratorem i politycznym kierow- 
nikiem tej działalności jest Komitet 
Miejski PZPR, który od wielu lat sy- 
stematycznie wytycza główne kierunki 
działania, uwzględniające społeczno-go- 
spodarczy rozwój miasta. 


Pojęcia kultury nie można ograniczyć 
wyłącznie do zespołu wartości estetycz- 
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nych, a aktywności kulturalnej tylko do 
uczestnictwa w tych wartościach. Ist- 
nieje bowiem strukturalna i funkcjonal- 
na jedność działalności ludzkiej: zawo- 
dowej, rodzinnej, towarzyskiej, rozryw- 
kowej, intelektualnej i artystycznej. 
Plan kulturalnego kształtowania życia 
ludzkiego powinien więc obejmować 
wszystkie te dziedziny. 


Wychodząc z tego założenia, w listo- 
padzie 1974 roku na plenum KM PZPR 
przedyskutowaliśmy gruntownie tę pro- 
blematykę, a w uchwale „W sprawie 
działalności  kulturalno-wychowawczej 
w świetle obecnych i przyszłych po- 
trzeb społecznych”  sprecyzowaliśmy 
główne zadania kierunkowe. Dokument 
ten, uzupełniany i wzbogacony o treści 
zawarte w uchwale VII Zjazdu, stał się 
punktem wyjścia do opracowania pla- 
nów działalności kulturalnej i wycho- 
wawczej na najbliższe lata. 


Podstawowym kierunkiem działalnoś- 
ci kulturalnej wynikającym z przemy- 
słowego charakteru miasta, jest wielo- 
stronna praca uwzględniająca. potrzeby 
i zainteresowania robotniczego odbior- 
cy. Pojmujemy ją bardzo szeroko: od 
systematycznej poprawy warunków so- 
cjalno-bytowych poczynając, przez róż- 
ne formy amatorskiej działalności arty- 
stycznej, a na współpracy z zawodowy- 
mi środowiskami kulturalnymi kończąc. 
Akcentujemy rolę klasy robotniczej w 
kulturze, stosunek do kraju ojczystego, 
moralność pracy itp. wartości, wprost 


bezcenne, 
jutra. 


w kształtowaniu człowieka 


Wypracowaliśmy w tej dziedzinie 
wiele form, mamy pewne doświadcze- 
nia. Nie sposób omówić wszystkich. Za- 
sygnalizuję najważniejsze: z pomocą 
FSS „Polmo-SHL” i z działem kielec- 
kich historyków opracowano i wydano 
drukiem monografię tego zakładu; Kie- 
lecka Fabryka Pomp w Białogonie u- 
rządziła pierwsze w mieście muzeum 
zakładowe obrazujące własną historię 
i tradycje; przygotowywane jest urzą- 
dzenie dwóch podobnych placówek w 
innych zakładach. W ramach „Sojuszu 
świata pracy z kulturą i sztuką” na te- 
renie miasta organizowane są Robotni- 
cze Dni Kultury, podczas których dy- 
skutuje się problemy kultury w środo- 
wisku robotniczym; opracowano pro- 
gram współpracy zakładów przemysło- 
wych z zawodowymi placówkami u- 
powszechniania kultury i środowiskami 
twórczymi. 


W wyniku tego rodzaju poczynań za- 
kłady pracy zaczynają odgrywać coraz 
poważniejszą rolę w rozwoju kultury 
artystycznej w mieście. Przy wydatnej 
np. pomocy finansowej Kieleckiej Fa- 
bryki Pomp realizuje się obecnie III 
plener rzeżbiarski; w kilku kieleckich 
zakładach przemysłowych odbywa się 
plener malarski, ZUChiAP i Fabryxa 
Samochodów  Specjalizowanych  ,„Pol- 
mo-SHL” partycypują finansowo w or- 
ganizacji konkursu literackiego poświę- 
conego tematyce robotniczej, a wielu 
zasłużonych pracowników od kilku lat 
uczestniczy w konkursach na wspom- 
nienia, pamiętniki i dzienniki, doku- 
mentując w ten sposób swoje życie i 
pracę. 


Największe kicleckie zakłady prze- 
mysłowe prezentują swój dorobek pro- 
dukcyjny i kulturalny na masowych im- 
prezach organizowanych w hali wido- 
wiskowo-sportowej. Tym przedsięwzię- 
ciom towarzyszy wiele innych, popula- 
ryzujących literaturę oraz przodownie 
ków pracy, racjonalizatorów, hobbys- 
tów-kolekcjonerów itp. W sumie zaś w 
całym programie działalności kultural- 
nej staramy się umiejętnie łaczyć tra- 
dycję ze współczesnością, wydobywać z 


przeszłości to, co postępowe i twórcze; 
łączyć z tym, ce nowoczesne, ambitne, 
ideowe, słowem — kształtować aktyw- 
ną osobowość człowieka końca XX wie- 
ku, człowieka czynnie uczestniczącego 
we wszystkich przejawach społeczno- 
politycznego życia kraju. 


Drugim podstawowym, inspirowanym 
przez partię, kierunkiem działania jest 


Kielcach od 1974 r. Harcerski Festiwal 
Kultury Młodzieży Szkolnej — impreza 
o ogólnopolskim zasięgu, wzbogacają- 
ca formy i treści życia kulturalnego w 
mieście. | 


Na rozwój tych (i innych) form dzia- 
łalności kulturalnej wywiera niewąt- 


pliwy wpływ utworzenie w Kielcach 


Amfiteatr z widokiem na Park Kultury i Wypoczynku im. XXX-lecia PRL. 


praca z młodzieżą. Nawiązując do treści 
uchwał VII Plenum KC PZPR z 1972 r. 
i uchwały Sejmu PRL z 1973 r. zinten- 
syfikowaliśmy tę działalność, nadając 
jej organizacyjną formę Kieleckiego 
Festiwalu Kulturalnego pod nazwą 
„Młodzi idą”. Zadaniem festiwalu jest 
stworzenie praktycznych ' możliwości 
bezpośredniego współuczestniczenia w 
kulturze. W ramach festiwalu prowa- 
dzony jest także Młodzieżowy Uniwer- 
sytet Kultury, mający na celu pogłę- 
bienie wiedzy z zakresu współczesnej 
literatury polskiej, plastyki, muzyki i 
filmu. Zajęcia na nim mają charakter 
wszechnicowy i odbywają się na zasa- 
dzie spotkań z wybitnymi twórcami 
kultury polskiej. 


W całokształcie tych poczynań bardzo 
ważną rolę odgrywa organizowany w 


Politechniki Świętokrzyskiej i Wyższej 


Szkoły Pedagogicznej oraz rozwój śro- 


dowiska naukowego, które rychło na- 


wiązało liczne kontakty z zakładami 
pracy i środowiskami twórczymi, po- 
dejmując problematykę  humanizacji 
pracy, ochrony środowiska naturalnego 
oraz rozwoju działalności kulturalnej. 
Naukowcy kieleccy byli m. in. inicjato- 
rami i brali czynny udział w sesjach 
naukowych poświęconych 30 rocznicy 
zwycięstwa nad faszyzmem hitlerow- 
skim, 50 rocznicy śmierci Stefana Że- 
romskiego, 150 rocznicy śmierci Stani- 
Dekadzie Literatury 
Kieleckiej. Ich osobiste zainteresowania 


sława Staszica, 


naukowe, aktywność społeczna oraz po- 
stawa ideowa nadają wielu poczyna- 
niom kulturalnym wyższy poziom, 


Wzbogacają je o głębsze treści, powodu- 


ją ruch umysłowy w różnych kręgach 
społecznych. 


Kieleckie środowiska naukowe i twór- 
cze, na których rozwoju bardzo nam 
zależy, dokumentują w różnych formach 
zmiany pokoleniowe, uczestniczą ak- 
tywnie we wszystkich poczynaniach 


kulturalnych. Za wybitne osiągnięcia 


Fot. Jerzy Kamoda. 


artystyczne władze miejskie przyznają 
twórcom i działaczom doroczne Nagro- 
dy Miasta Kielc. 


Przedstawione — z konieczności w o- 
gromnym skrócie — podstawowe kie- 
runki oraz niektóre formy działania nie 
wyczerpują, oczywiście partyjnej inspi- 
racji i politycznego sterowania działal- 
nością kulturalną w mieście. Najważ- 
niejsze jest dla nas to, by główne pro- 
blemy ująć w system organizacy jno- 
programowy. Konsekwentna realizacja 
tego programu, wzbogacona o treści VII 


Zjazdu oraz III Plenum KC PZPR, po- 


"winna przynieść określone wyniki ideo- 


wo-wychowawcze, wyrażające się w S0- 


 cjalistycznych postawach naszego spo- 


łeczeństwa — w kształtowaniu człowie- 
ka jutra. . 
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Stawiać na wysoką jakość 


chwałą Egzekuiywy KW w roku 1971 powołano w wytypowanych przed- 
| 8 EPA kilkadziesiąt pierwszych zakładowych ośrodków pracy idco- 
wo-wychowawczej. Dla ułatwienia ich startu opracowano w Komitecie Woje- 
wódzkim ramowy zakres działania ośrodka. 


— Jest to wyłącznie materiał pomo- 
cniczy dla aktywu, właśnie ramowy 
— mówi tow. Edmund Adamski, kiero- 
wnik WOKI w Szczecinie. — Dokument 
taki nie przyniósłby pożytku, gdyby nie 
bacząc na specyfikę pracy partyjnej z 
poszczególnymi załogami, wdrażano 80 
wszędzie w nie zmienionej, wzorcowej 
postaci. 

W praktyce zakładowe ośrodki w 
| woj. szczecińskim ukształtowały się ja- 
iko jeden z działów zakładu. Dyrekcja 
„reguluje administracyjno-gospodarcze 
problemy ich działalności, organizacja 
,partyjna odpowiada za pracę masowo- 
-propagandową. Ośrodki mają rady pro- 
gramowe, złożone z przedstawicieli kie- 
„,rownictwa organizacji partyjnej, dyrek- 
cji, rady zakładowej, ZSMP, stowarzy- 
szeń naukowo-technicznych. W ten spo- 
sób zapewniono rozszerzenie oddziały- 
wania ośrodka na całą załogę, na na- 
'sycenie jego pracy treściami ważnymi 
'nie tylko dla szkolenia partyjnego, ale 
'i1deowego wychowania wszystkich pra- 
' cowników. 
| "W największym skrócie można by 
|powiedzieć, że zadania zakładowych o- 
| środków w woj. szczecińskim sprowa- 
idzają się de zapewnienia stalego od- 
'działywania ideowo-wychowawczego na 
'załogę, wykorzystania stosowanych śro- 
'dków do popularyzacji polityki partii o- 
'iraz przyspieszenia realizacji zadań go- 
ispodarczych przedsiębiorstwa, a także 
| dostarczania intermacji załodze. 

Wytyczenie zasad działalności propa- 
Gandowej, głównie na podstawie uch- 
twały Sekretariatu KC PZPR „W spra- 
|wie pracy ideowo-wychowawczej wśród 
izałogi zakładów „H. Cegielski” w Poz- 
inaniu”, przyczyniło się do znacznego u- 
iporządkowania w tej mierze sytuacji w 
| województwie. 

Obecnie w województwie istnieją 72 
"zakładowe ośrodki pracy ideowo-wy- 
'chowawczej. Obok największych, z kil- 
ikuosobową obsadą etatową, jak w ze- 
pole portowym  Szczecin-Świnoujście, 
'Polskiej Żegludze Morskiej, Stoczni Re- 
montowej „Gryfia” czy DOKP, działają 
„głównie ośrodki społeczne, oparte na 
«aktywie partyjnym i związkowym, Wo- 


jewódzki Ośrodek Kształcenia Ideologi- 
cznego organizuje okresowe szkolenia 
kadr propagandowych z zakładów. Te- 
matem zajęć jest teoria i praktyka pro- 
pagandy, metodyka pracy dydaktycznej, 
a także zdobywanie praktycznych u- 
miejętności w obsłudze sprzętu audio- 
wizualnego czy wytyczanie okresowych 
zadań dla zakładowych ośrodków. 


Stałym motywem, towarzyszącym tym 
spotkaniom, jest apel o zrywanie ze 
sztampowymi metodami pracy, rutyną, 
która w działaniu propagandzisty przy- 
nosi znudzenie słuchaczy, brak zainte- 
resowania wykładem. Dlatego towarzy- 
sze w szczecińskim WORKI doceniają 
znaczenie wymiany doświadczeń przez 
kadry propagandowe. Spotkania odby- 
wają się w różnych zakładach, o nieje- 
dnakowych możliwościach technicznych 
rozwijania pracy propagandowej. Zde- 
rzenie opigii i poglądów, metod ukształ- 
towanych w najróżniejszych warunkach 
działania przynosi ciekawe spostrzeże- 
nia. Tow. Adamski mówi: — W wy- 
niku tych spotkań ugruntowuje się 
przekonanie naszego aktywu, że działal- 
ność ideowo-wychowawcza zależy nie 
tyle od ilości posiadanych przez ośro- 
dck magnetowidów czy rzutników, ile od 
pasji i zaangażowania ludzi wykonują- 
cych tę robotę. 


Utworzono ostatnio wojewódzką szko- 
łę aktywu, w której zdobywa wiedzę 
także kadra aktywistów frontu propa- 
gandowego. Co kwartał organizuje się 
w WOKI spotkania kierowników ośrod- 
ków zakładowych celem wymiany do- 
świadczeń i bieżącego instruktażu. Przy- 
spieszono wydatnie tryb przekazywania 
materiałów i informacji z WOKI do o- 
środków dbających, by dotyczyły one 
najbardziej aktualnej problematyki 
działalności partii. Ostatnio utworzono 
42 zespoły studiujące problematykę VII 
Zjazdu PZPR. 


Coraz wyraźniej kształtuje się w woj. 
szczecińskim koncepcja pracy ideowo- 
-wychowawczej wśród załóg. Jak oce- 
niana jest jej przydatność w konkret- 


"nym zakładzie, np. w Stoczni śm. War- 


skiego? | 


— [stotną pomocą są dla nas spotka- 
nia aktywu propagandowego — mówi 
tow. Stanisław Miśkiewicz, | sekretarz 
KZ PZPR w Stoczni, członek Centralnej 
Komisji Rewizyjnej. — Pozwala to kry- 
tycznie spojrzeć na wartość własnych 
metod. Ta wymiana doświadczeń u- 
gruntowuje nas zarazem w przekonaniu, 
że każdy ośrodek zakładowy, a więc 
także nasz, musi wypracowywać wła- 
sne, oryginalne metody działania, najle- 
psze w istniejącej sytuacji. 


Kierownik ZOPI w Stoczni, tow. To- 
masz Świętoeń, to były działacz ZMS 
szczebla wojewódzkiego. Inni towarzy- 
sze zatrudnieni w ośrodku mają także 
za sobą pracę w ruchu robotniczym. 
Kierownictwo ZOPI postawiło przede 
wszystkim na wszechstronne i sprawne 
informowanie załogi o węzłowych spra- 
wach zakładu i kraju. Jest to wynik 
przemyślenia sytuacji z poprzednich 
lat, gdy brak rzetelnej, partyjnej in- 
formacji zastępowany był pogłoskami 
czy wręcz plotką. Dwa razy dziennie na- 
daje audycje radiowęzeł, przekazując 
aktualne wiadomości. W planach jest 
budowa rozgłośni, wyposażonej w nowo- 
czesny sprzęt. Przy załodze liczącej kil- 
kanaście tysięcy osób radiowęzeł za- 
pewnia najszybsze  rozpowszechnianie 
informacji. 

Pod patronatem ośrodka wydawana 
jest gazeta zakładowa „Głos Stoczniow- 
ca”. Stoczniowe wydarzenia upamiętnia 
tutejsza agencja fotograficzna; jej ser- 
wis to nie tylko spotkania i uroczystoś- 
ci zakładowe, ale przede wszystkim lu- 
dzie = przodownicy pracy. Ośrodek roz- 
prowadza też serwis CAF. Materiały te 
otrzymują sekretarze propagandy 35 od- 
działowych organizacji. Co poniedziałek 
ukazuje się biuletyn partyjny. Redagu- 
jący starają się, by w biuletynie jak 
najmniej było suchych, schematycznych 
sprawozdań z posiedzeń KZ czy Egze- 
kutywy. Zamiast tego zamieszcza się 
komentarze, dotyczące skutków społecz- 
no-gospodarczych określonych decyzji 
dla załogi, wyjaśnia, jak je przełożyć na 
konkretne zadania dla załogi czy wy- 
działu. 


a „w 


Zasadę „być jak najbliżej potrzeb za- 
lóg” zastosowano również w szkoleniu 
partyjnym. Włącza się do niego przo- 
dujących . bezpartyjnych, organizuje 
wspólne szkolenia z organizacją związ- 
kową, w edukacji ekonomicznej ucze- 
stniczy wielu mistrzów. Szkoli się w Sto- 
czni 1500 osób. 


Kierownictwo ośrodka opracowuje 


coraz atrakcyjniejsze metody szkolenia 
politycznego. Przygotowuje się nie tyl- 
ko własnych lektorów. Przyjeżdżają wy- 
kładowcy z Warszawy, z prasy central- 
nej i szczecińskiej, z uczelni. — Tylko 
wysoki poziom wykładów i kompeten- 
cje lektora mogą naprawdę zaintereso- 
wać ludzi — mówi tow. Stanisław No- 
wicki, sekretarz KZ. 


W Stoczni realizuje się także przemy- 
Ślaną koncepcję wystroju propagando- 
wego. Nawiązano współpracę z oddzia- 
łem szczecińskim Związku Polskich Ar- 
tystów Plastyków. Opracowują oni kon- 
cepcję rozmieszczenia haseł i plansz, by 
była to propaganda oszczędna w środ- 
kach wyrazu, przekonująca i sugestyw- 
na. I w tej dziedzinie podjęto koncen- 
trację, tworząc tzw. centra propagando- 
we na terenie Stoczni. 55 gablot znajdu- 
je się pod nadzorem przydzielonych do 
tego towarzyszy. Co pół roku dokonuje 
się przeglądu stanu propagandy wizu- 
alnej w zakładzie. 

Szereg rozwiązań konsultowanych jest 
z aktywem wydziałów. Czasem robotni- 
cy mówią: — Chcecie nam tu wstawić 
nową tablicę informacyjną, a od paru 
tygodni nie działa w hali wentylator. 
Zróbcie porządek z wentylatorem, 
przyjdzie kolej na propagandę. — Kole- 
ktywy wydziałowe .wypowiadają się, 
jaki typ dekoracji hali fabrycznej był- 
by w ich warunkach najbardziej pożą- 
dany. W Komitecie Zakładowym towa- 
rzysze mówią wprost: — Nie chcemy 
załogi „uszczęśliwiać” na siłę, niech lu- 
dzie zdecydują, co jest potrzebne. 

Jest to rezultat analizy skuteczności 
propagandy w zakładzie. Ocena przy” 
datności określonych rozwiązań przez 
pracowników, uwzględnianie realnego 
zapotrzebowania załogi, elastyczność w 
przechodzeniu od form mniej do bar- 
dziej skutecznych — to cechy pracy i- 
deowo-wychowawczej w Stoczni im. 
Warskiego. Ten styl działania obowią- 
zuje tu od kilku lat i towarzysze zdają 
sobie sprawę, że wiele mają jeszcze do 
zrobienia, gdyż nie wszystko zostało już 
ostatecznie ustalone i rozwiązane. Po- 
moc WOKI pozwala na sprawniejsze 
podejmowanie tych problemów. 


TADEUSZ KRASUSKI 


Praca z całą załogą 


EDMUND FELISIAK 
Sekretarz KZ PZPR Komalni „Pstrowski” w Zabrzu 


łównym celem, ujętym w programie 

działania naszej zakładowej organi- 
zacji partyjnej po VII Zjeździe, jest pod- 
noszenie jakości pracy. Chodziło o u- 
powszechnienie poczucia odpowiedzial- 
ności za wykonywane zadania, rozbu- 
dzania ambicji zawodowych. 


Codzienny kontakt z ludźmi przyczy- 
nia się do wytwarzania dobrej atmoste- 
ry wśród całej załogi, pobudza do wzbo- 
gacania dotychczasowych form partyj- 
nego działania, jest wyznacznikiem no- 
wych inicjatyw. Jedną z nich było uho- 
norowanie dyplomami „Realizator Czy- 
nu Zjazdowego” 236 towarzyszy, którzy 
wyróżnili się w okresie przygotowań i 
trwania VII Zjazdu. ź 


Do rodzin górników wyróżniających 
się w pracy i do szkół, w których uczą 
się ich dzieci, wysyłamy indywidualne 
listy pochwałne. Organizujemy spotka- 
nia z aktywistami bhp i przodowymi. 
Wizytujemy stanowiska pracy, dowia- 
dując się o warunkach pracy, trudnoś- 
ciach w realizacji zadań produkcyjnych, 
o życiowych problemach pracowników. 
Pilnujemy, by ludzie osiągający bardzo 
dobre wyniki mieli pierwszeństwo w o0- 
trzymywaniu mieszkań i skierowań na 
leczenie sanatoryjne w kraju i za gra- 
nicą, na wczasy, byli przedstawiani do 
odznaczeń państwowych, awansów służ- 
bowych, premii. 


Takie formy wyróżniania wywierają 
istotny wpływ na mobilizacię załogi do 
lepszej pracy. W I kwartale br. załoga 
kopalni „Pstrowski” przekroczyła zada- 
nia z poważną nadwyżką 3540 ton wę- 
gla, mimo zmnicjszonego stanu zatrud- 
nienia. Wskaźnik wydajności przekro” 
czono w stosunku do analogicznego 0-_ 
kresu ubiegłego roku o 112 kg na dnio- 
wkę. 


Dużo czasu i uwagi poświęcamy pracy 
nad podnoszeniem jakości szeregów 
partyjnych. Aby polepszyć stan jakos- 
ciowy zakładowej organizacji partyj- 
nej, OOP okresowo oceniają aktywność 
członków i kandydatów partii na egze- 
kutywach oraz w rozmowach indywidu- 
alnych. 


W szeregi partii przyjmujemy ludzi, 
którzy swoją pracą zawodową i posta- 


wą społeczno-polityczną budzą szacunek' 
i uznanie. W ostatnim okresie ponad 
90 proc. przyjętych w szeregi partii sta- 
nowili robotnicy kadrowi. W rozbudo-= 
wie organizacji partyjnej Kierujemy się 
zasadą przyjmowania pracowników 
przede wszystkim z grona ludzi dobrej 
roboty, aktywu młodzieżowego i skupio- 
nego w organach samorządu robotni- 
czego. Członkowie egzekutyw OOP pro- 
wadzą indywidualne rozmowy z ubiega- 
jącymi się o wstąpienie w szeregi par- 
tii. Każda OOP na bieżąco pracuje z ak- 
tywem bezpartyjnym. 


Dla aktywu młodzieżowego zorgani- 
zowano już po raz drugi studium wiedzy 
o partii. Szkolenie to ukończyło około 
80 aktywistów ZMS. 


Znacznie podnieśliśmy rangę zebrań 
partyjnych. Właściwe przygotowanie 
zebrań, wcześniejsze ustalenie tematyki 
umożliwia członkom partii odpowiednie 
przygotowanie się do zebrań. Zebrania 
OOP poprzedzają zebrania grup partyj- 
nych. W większym niż dotychczas stop- 
niu tematykę zebrań wiążemy z oceną 
postaw członków partii. Stwarzamy at- 
mosferę sprzyjającą aktywizacji uczest- . 
ników zebrania polegającą na swobod- 
nym wypowiadaniu się i krytycznym 
ustosunkowywaniu się do omawianych 
problemów. 


Zasięgamy opinii członków partii i za> 
łogi przy rozwiązywaniu węzłowych 
problemów kopalni, na przykład zaga- 
dnień dotyczacych realizacji uchwały 
II Plenum KCPZPR czy zobowiązań 
produkcyjnych. Bieżąco informujemy 
członków i kandydatów partii o pracy 
organizacji partyjnej, o jej efektach i 
niedociągnięciach. Każdy wnioskodawca 
otrzymuje natychmiast lub na następ- 
nym zebraniu partyjnym odpowiedź na 
złożony wniosek. Organizujemy spotka- 
nia kierownictwa partyjnego z dozorem, 
z przodowymi, aktywistami bhp oraz 
organizacjami społecznymi i masowymi. 

W ramach szkolenia partyjnego po 
VII Zjeździe dwa zajęcia zostały poś- 
więcone omówieniu jego uchwały. Pro- 
wadzimy ponadto w ramach szkolenia 
partyjnego kurs dla średniego dozoru 
na temat stosunków międzyludzkich w 
socjalistycznym przedsiębiorstwie. 
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ombinat Górniczo-Hutniczy „Orzeł Biały” obejmuje cztery miejscowości: 
Piekary Śląskie, Bylom. Dąbrówkę Wielką i Brzeziny Śląskie. W tym ostat- 
nim miasteczku znajduje się Zakładowy Ośrodck Pracy Ideowo-Wychowawczej 
z gabinetem szkoleniowo-metodycznym, Izbą Tradycji i Perspektyw, biblioteką. 


czytelnią i księgarnią, studiem radiowym i redakcją gazety zakładowej. Jak na 
co dzień wygląda działalność tego imponującego centrum wiedzy partyjnej? 


— Dawniej szkoliło się, gdzie się da- 
ło — mówi kierownik ZOPIW tow. 
Bronisław Raj. — Dzisiaj nie ma już 
takich problemów. 


Gabinet szkoleniowo-metodyczny Wwy- 
posażony jest w grafoskop, epidiaskop, 
rzutnik, projektor, magnetofon, kame- 
rę filmową i telewizyjną oraz magne- 
towid. Są także materiały ilustracyjne, 
różne plansze, wykresy, przeźrocza, ma- 
py i filmy. Do każdej pomocy szkolenio- 
wej dołączona jest metryczka informu- 
jąca, jaki problem i jaki temat można 
zilustrować. Przy wykorzystywaniu fil- 
mów krótkometrażowych pomocny jest 
katalog wydawany przez Zjednoczenie 
Rozpowszechniania Filmów. 


Odbywają się tu zajęcia szkolenia 
partyjnego, a także kursy zawodowe, 
związkowe oraz zajęcia szkoleniowe 
„organizacji społecznych. Codziennie 
przez gabinet przewija się ok. dwustu 
osób. Co miesiąc następuje zmiana ro- 
dzaju kursów, ale nie maleje intensyw- 
ność szkolenia. 


— W pracowni fotograficznej sporzą- 
dzamy przeźrocza — mówi kierownik 
szkolenia partyjnego, tow. Jerzy Komor, 
pokazując kilka zestawów. — Mamy ka- 
merę filmową i tworzymy filmową kro- 
nikę zakładu. Przydaje się ona w czasie 
różnych zajęć szkoleniowych. Pokaza- 
liśmy np., jak realizowano u nas zo- 
bowiązania na cześć VII Zjazdu partii, 
jak rozwijały się ośrodki socjalno-kul- 
turalne, jak postępował rozwój niektó- 
rych wydziałów kombinatu i moderni- 
zacja wielu oddziałów i zakładów. Wie- 
lu wykładowców gromadzi zestawy po- 
mocy naukowych na własną rękę. Zbie- 
rają fotografie, kroniki, dokumenty, 
czasopisma. Niektórzy mają własne bo- 
gate archiwa. Wykładowca tow. Kon- 
rad Żydek nagrał np. na taśmę magne- 
tofonową rozmowy z byłymi pracowni- 
kami kopalni „Orzeł Biały”, którzy w 
okresie międzywojennym walczyli 0 
prawo do pracy, stawali w obronie praw 
politycznych, występowali przeciw fa- 
szyzacji kraju. Rozmowy te tow. Ży- 
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dek ilustrował przeźroczami wykonany- 
pracowni fotograficznej. 


. 


mi w naszej 


Kiedy na zajęciu szzoleniowym oma- 
wiano temat: „PPR na czele walki o 
wyzwolenie narodowe, O zwycięstwo re- 
wolucji socjalistycznej”, zaproszono 
działacza PPR, tow. Huberta Grabarę. 
Opowiedział on słuczaczom, jak w Pie- 
_karach Śląskich organizował pierwsze 
komórki PPR. Jego wspomnienia zosta- 
ły zilustrowane zdjęciami, przeżroczami 
i filmem. 


Takie formy zajęć lepiej służą pogłę- 
bianiu wiedzy, ułatwiają zrozumienie 
temaltu. Wykładowcy pamiętają o tym 
także, że uczestnicy szkolenia partyj- 
nego przychodzą na wykłady po pra- 
cy. 

W Kombinacie utworzono cztery gru- 
py szkolenia z zakresu materiałów 
VII Zjazdu partii. Zajęcia prowadzone 
są metodą seminaryjną, ilustrowane fil- 
mem, zajęciami i dokumentami. Z mag- 
netowidu odtwarzane są fragmenty 
obrad VII Zjazdu. Tego typu zajęcia 
wymagają szczególnego przygotowania 
wykładowców. 


Ośrodek prowadzi z nimi systematy- 
czną pracę, zwłaszcza w zakresie me- 
todyki zajęć. Specjalne zajęcia prowa- 
dzi się dla wykładowców, którzy przy- 
stępują do tej pracy po raz pierwszy. 
Wielu wykładowców miało np. pewne 
trudności z opracowaniem konspektów. 
Vłatwiono im tę pracę, dając do wglądu 
konspekt przykładowy, przy tym kon- 
galtant wyjaśniał, jak konspekt należy 
przystosować do własnych warunków. 
W gabinecie szkoleniowo-metodycznym 
często przekazuje się wykładowcom in- 
formacje niedostępne jeszcze w publi- 
kacjach. 


Bardzo ważną rolę w doskonaleniu 
pracy wykładowców odgrywa wymiana 
doświadczeń. Organizuje ją Ośrodek. Po 
zajęciach w gabinecie szkoleniowo-me- 
todycznym odbywa się dyskusja, pod- 
czas której wykazuje się słabe i mocne 
strony ujęcia tematu i jepo przekazy-= 


wania. Poza tym wykładowcy otrzymu- 
ją „Informator Bibliograficzny”, z 2a- 
kresu literatury marksistowskiej !t spo- 
łeczno-politycznej, otrzymują także na 
bieżąco wszystkie czasopisma partyjne: 

Dużym uznaniem pracowników Kom- 
binatu cieszą się biblioteką, czytelnia 
i księgarnia. 

— Księgarnia nie jest jeszcze dosta- 
tecznie spopularyzowana — twierdzi 
księgarz, działacz partyjny i zwiaązko- 
wy, emeryt tow. Feliks Moszyński. — 
Co miesiąc urządzam kiermasze w co- 
raz to innym zakładzie podległym Kom- 
binatowi. 

W bibliotece i czytelni literatury Spo- 
łeczno-politycznej najczęściej goszczą 
wykładowcy przygotowujący się do za- 
jęć, słuchacze dwuletniego Studium 
Podstaw Marksizmu-Leninizmu. Korzy- 
stają z niej także ci studenci Akademii 
Ekonomicznej w Katowicach, którzy 
mieszkają w Brzezinach Śląskich. 

— Nieraz przez czytelnię przewija się 
kilkadziesiąt osób w ciągu dnia — mówi 
tow. Jan Makowski, kierujący bibliote- 
ką i czytelnią. — Są tu dobre warunki 
do pracy. Przyjeżdżają do nas wykła- 
dowcy z zakładów „Waryńskiego , 
„Marchlewskiego” i „Dąbrówki”. Przy- 
chodzą także coraz częściej uczniowie 
szkół licealnych. 

W skład Ośrodka Pracy Ideowo-WV- 
chowawczej wchodzi Izba Tradycji 
i Perspektyw. Ukazuje ona osiągnięcia 
i dorobek Kombinatu, daje przegląd 
walki klasy robotniczej o prawa naro- 
dowe i społeczne, uczy historii i pa- 
triotyzmu. 

Wizyta w Izbie jest częścią wycho- 
wania obywatelskiego w szkołach pod- 
stawowych w Brzezinach Śląskich i Ze- 
spole Szkół Zawodowych przy KCH 
„Orzeł Biały”. Częstymi bywalcami Izdv 
bywają również weterani powstań ŚlĄ- 
skich i uczestnicy II wojny światowej. 
Przychodzą tu pracownicy Kombinatu, 
„zwłaszcza ci, których portrety umiesz* 
czono w galerii zasłużonych, opowiada- 
ją o własnej pracy, © osiągnięciach wy" 
działu i Kombinatu. 

Dzień powszedni Kombinatu prezeń” 
uje radiowe studio w krótkich wy” 
wiadach z najlepszymi pracownikami, 
nadaje audycje słowno-muzyczne, kon* 
certy i krytyczne felietony. Bieżącej 
pracy partyjnej dużo miejsca poświe” 
ca dwutygodnik zakładowy „Głos Orła 
Białego”. W ostatnio zainicjowanym cy” 
klu artykułów wiele pisze się 0 zada- 
niach wynikających z postanowień II 
Plenum KC. Popularyzując ludzi dobrej 
roboty, racjonalizatorów. działaczy spo” 
łecznych, jednocześnie omawia się pro” 
blemy związane z wykorzystaniem cza” 
su pracy, polepszeniem organizacji pra” 
cy, dyscypliną itp. W ten sposób pismo 
stwarza klimat sprzyjając osiągan:U 
lepszych efektów ekonomicznych. ; 
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Największa rezerwa 
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członek KC PZPR 
minister Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 


odstawowym zadaniem w zakresie polityki zatrudnienia, warunkującym 
P szybki rozwój gospodarczy, jest zapewnienie racjonalnego i oszczędnego 
gospodarowania posiadanymi zasobami pracy. Powinniśmy zmierzać do utrwa- 
lenia korzystnych tendencji w tym zakresie, jakie wystąpiły w raku 1975. 
Kierunki polityki zatrudnienia zostały jasno określone przez VII Zjazd partii 
Racjonalne, zgodne z potrzebami rozwoju gospodarki, rozmieszczenie i wykorzy- 
Stanie kadr pracowniczych jest podstawowym warunkiem podnoszenia jakości 
pracy. Dotyczy to całej sfery produkcji, każdego zakladu i wydziału produkcyj- 
nego Oraz szeroko pojętej stery konsumpcji i usług. 


W ostatnich latach w szybkim tempie 
8 modernizowaliśmy naszą gospodarkę 
narodową. Ponad połowa urządzeń sie- 
ry wytwórczej liczy obecnie mniej niż 
pięć lat. Uruchomione zostały zakłady, 
wydziały, linie automatyczne, zwięk- 
szyło się techniczne wyposażenie usług. 
Modernizacja gospodarki zmusza do 
zmian w strukturze zatrudnienia, gdyż 
bez nich postęp techniczny i organiza- 
cyjny nie przynosiłby zamierzonych e- 
fektów materialnych i społecznych. Po- 
łityka zatrudnienia nabiera więc jakoś- 
ciowe nowego charakteru — musi ona 
prowadzić do lepszego wykorzystania 
kwalifikacji kadr i czasu pracy wszy- 
stkich zatrudnionych. Musimy też zad- 
bać, by zatrudnienie absolwentów po- 
dejmujących swoją pierwszą w życiu 
pracę było racjonalne. Istnieją obecnie 
wszelkie warunki, aby prawidłowo wy- 
pełnić to zadanie, uwzględniając zaró- 
wno ambicje zawodowe poszczególnych 
pracowników, jak i potrzeby społeczno- 
-gospodarcze kraju. 


Obecna sytuacja na rynku pracy i 
perspektywy na najbliższe lata ws«azu- 
ją, że nie można liczyć na zwiększanie 
się zasobu wolnych rąk do pracy, prze- 
ciwnie, z roku na rok maleć będzie ich 
ilość. Tymczasem sam przemysł tylko w 
1976 roku musi obsadzić prawie 120 tys. 


miejsc pracy w nowo uruchamianych 
zakładach. Dlatego racjonalne zatrud- 
nienie stanowi obiektywną konieczność 
i musi być realizowane bardzo konsek- 
wentnie. Konieczne jest dalsze poszuki- 
wanie rezerw na tym odcinku. Możemy 
osiągnąć duże efekty, dążąc do lepszego 
rozmieszczenia kadr wykwalifikowa- 
nych i wykorzystania ich możliwości w 
istniejących zakładach. 


Nowe zakłady nie mogą czekać 


Biuro Polityczne KC PZPR i Prezy- 
dium Rządu wskazało na konieczność 
priorytetowego zapewnienia kadr dla 
szczególnie ważnych inwestycji, jest to 
bowiem jeden z warunków pełnego wy- 
korzystania majątku trwałego budowa- 
nego ogromnym wysiłkiem. 92 najważ- 
niejsze obiexty, określone na początku 
teso roku, mają zapewnić wzrost pro- 


dukcji wartości około 100 mld zł. 


Trzeba powiedzieć wyraźnie, że jed- 
nym z najważniejszych warunków roz- 
poczęcia produkcji natychmiast po za- 
kończeniu budowy jest wcześniejsze 
przygotowanie kadr. Inwestorzy są 0- 
bowiązani opracować plany zapotrzebo- 
wania nowych zakładów na pracowni= 


ków według zawodów, kwalifikacji i 
płci oraz plany szkolenia załogi eksplo- 
atacyjnej i określić źródła pozyskiwania 
zasobów pracy. Plany powinny być pra- 
cooszczędne, zapotrzebowanie na praco- 
wników dla nowo uruchamianych zak- 
ładów powinno być ujęte oszczędnie, u- 
względniać naukową organizację pracy, 
nowoczesne technologie wytwarzania, 
Konieczne jest przeprowadzenie dokła- 
dnej weryfikacji sporządzonych już pro- 
gramów kompletowania załóg dla in- 
westycji realizowanych w latach 1976 i 
1977. Weryfikacja musi uwzględniać no- 
we normatywy zatrudnienia, wynikają- 
ce ze skutków postępu techniczno-orga- 
nizacyjnego. Sięgnąć należy do _doś- 
wiadczeń przodujących zakładów w 
dziedzinie organizacji zarządzania i wy- 
korzystania kadr. Weryfikacja powinna 
we wszystkich resortach doprowadzić do 
obniżenia założonych pierwotnie po- 
ziomów zatrudnienia w nowych zakła- 
dach oraz do zwiększenia udziału inwe- 
storów w pokrywaniu zapotrzebowania 
na siłę roboczą w nowych zakładach 
pracy średnio około 20 proc. do 45— 
—50 proc. Sięgnąć trzeba do wszyst- 
kich własnych źródeł zasobów pracy i 
rezerw ujawnionych w toku przeglą- 
dów zatrudnienia i realizacji wniosków 
zgłoszonych w czasie tych przeglądów. 


Konieczne jest pełne wykorzystanie 
możliwości kadrowych i etatowych, po- 
wstałych w wyniku realizacji postano- 
wień w sprawie powszechnego wyko- 
rzystania rezerw w gospodarce uspołe- 
cznionej — określenie przez resorty in- 
westujące rezerw zatrudnienia w istnie- 
jących zakładach, zwłaszcza w obiek- 
tach modernizowanych, i opracowanie 
planu wykorzystania kadr, w tym kadr 
wykwalifikowanych, głównie w zakła- 
dach przekazywanych do eksploatacji w 
1976 r. iw I półroczu 1977 r. 


Co wynika z przeglądu 
zatrudnienia 


Przeprowadzony zgodnie z uchwałą 
II Plenum KC powszechny przegląd re- 
zerw w zakładach pracy dotyczył także 
stopnia wykorzystania kadr kwalifiko- 
wanych oraz problemów organizacji 
pracy. Przegląd ten odbywał się w at- 
mosferze dobrze zrozumianego interesu 
społecznego, przy aktywnej postawie 
członków podstawowych organizacji 
partyjnych i ogniw związkowych. Przy- 
niósł w rezultacie wzrost społecznej e- 
fektywności gospodarowania. Nie we 
wszystkich jednak zakładach pracy był 
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on przeprowadzony prawidłowo. W nie- 
których xakładach petvakiowano go w 
sposób formalny, nie sięgając do wŁYy- 
stkich rezerw. Niezależnie od tego, jak 
przebiegał ten przegląd, musimy kon- 
tynuować wysiłki na rzecz bardziej e- 
fektywnego wykorzystania kadr we 
wszystkich przedsiębierstwach i insty- 
tucjach. 


Z wstępnych danych przeglądów za- 
trudnienia, przeprowadzonych w I 
kwartale br. w sześciu resortach wyni- 
ka, że ujawniono rezerwy zatrudnienia 
liczące około 15 tys. osób, co odpowia- 
da około 1,2 proc. ogółu zatrudnionych 
w jednostkach objętych przeglądem. 
Źródłami tych rezerw były czesto nad- 
miernie rozbudowane struktury organi- 
zacyjne, przypadki oczywistych przero- 
stów etatowych, a także nadmierne za- 
trudnienie możliwe do zlikwidowania w 
wyniku realizacji często nawet bardzo 
prostych rozwiązań organ'zacyjnych. W 
rezultacie zmniejszono zatrudnienie, 
m.in. pracowników administracyjno- 
-biurowych, i dokonano niezbędnych 
uproszczeń strukturalno-organizacyj- 
nych. Istotnym osiągnięciem przeglądu 
jest łączenie przedsiębiorstw, zakładów 
i innych jednostek. 


W toku przeglądów załrudnienia w 
większości jednostek zwrócono uwagę 
na strukturę kwalifikacyjną zatrudnio- 
nych, w tym na zgodność zawodu wyu- 
czonego z wykonywanym Graz na zgo- 
dność poziomu wykształcenia z taryfi- 
katorem kwalifikacyjnym. Przeglądy te 
przyniosły również efekt pośredni w po- 
staci ograniczenia tendencji do nieuza- 
sadnionego zwiększania zatrudnienia. 


Ujawnione w wyniku przeglądów re- 
zerwy zatrudnienia zostaną zagospoda- 
rowane w terminie do końca br. w ra- 
mach własnych jednostek i w drodze 
przemieszczeń pracowników do nowych 
placówek, a także de przedsiębiorstw i 
jednostek, w których istniała potrzeba 
uzupełnienia stanu zatrudnienia w dzia- 
łalności podstawowej. 


Zgłoszono także szereg wniosków do- 
tyczących m.in. doskonalenia struktury 
organizacyjnej i zarządzania, poprawy 
dyscypliny, wykorzystania czasu i wy- 
dajności pracy, zwiększenia zmianowoś- 
ci pracy, doskonalenia organizacji na 
stanowisku pracy, bardziej efektywnego 
wykorzystania zachęt materialnych w 
ramach obowiązujących systemów wy- 
nagradzania oraz lepszego wykorzysty- 
wania kwalifikacji pracowników. Sy- 
stematyczna realizacja wniosków  po- 
winna przyczynić się nie tylko do dal- 
szego postępu organizacyjnego, ale, po- 
dobnie jak to miało miejsce w roku u- 
biegłym, do ujawnienia dodatkowych 
reżerw zatrudnienia, 


24 


Niezbędna jest Ścisia kontrola 


Oszczędnej polityce zatrudnienia 
mnyzyjać powinno także stosowanie sze- 
regu zróżnicowanych i wielostronnych 
działań typu ekonomicznego i organi- 
zacyjnego. Działania te polegają, podo- 
bnie jak w 1975 roku, na obciążeniu 
funduszu płac z tytułu dodatkowego za- 
trudnienia, a także na wykorzystywa- 
niu zasad obowiązujących w nowym SY- 
stemie ekonomiczno-finansowym oraz 
na stosowaniu nowych form wynagra- 
dzania, np. akordu zryczałtowanego. 
"Niezbędne jest też okresowe wstrzymy= 
wanie przyjęć do pracy wszędzie tam, 
gdzie gospodarxa kadrami jest nieracjo- 
nalna. Decyzje w tych sprawach nale- 
żą obecnie do ministrów i wojewodów. 


W celu prawidłowej realizacji zadań 
zawartych w Narodowym Planie Spo- 
łeczno-Gospodarczym muszą być prowa- 
dzone bieżące kontrole stanu zatrudnie- 
nia i ścisłego przestrzegania zasad poli- 
tyki racjonalnego zatrudnienia. Kontro- 
la realizacji podjętych decyzji spoczy- 
wa na wszystkich ogniwach administra- 
cji państwowej i gospodarczej. Bardzo 
ważne jest, aby kontrole te prowadzo- 
ne były na bieżąco, ©o pozwala odpo- 
wiednio wcześnie reagować na przeja- 
wy niegospodarności i nieracjonalności 
w polityce zatrudnienia. 


Decydujący potencjał 


Dotychczasowe działania przynoszą 
pozytywne rezultaty. Już obecnie prze- 
widuje się, że ujawnienie i zagospodaro- 
wanie rezerw, w tym także w wyniku 
przeprowadzonego we wszystkich jed- 
nostkach przeglądu zatrudnienia, poz- 
woli na uzyskanie w roku bieżącym 
dodatkowej produkcji 
budowlanej przy równoczesnym utrzy- 
maniu założonego w NPSG przyrostu 
zatrudnienia, 


W gospodarce uspołecznionej pracuje 
już ponad 11,5 mln osób. Racjonalne go- 
spodarowanie tymi zasobami pracy ma 
kluczowe znaczenie w obecnym okresie. 
Jak stwierdził na II Plenum KC PZPR 
tow. Edward Gierek: „Racjonalne wyko- 
rzystanie tego potencjału stanowi naj- 
większą rezerwę, decydującą oe dalszym 
dynamicznym _społeczno-gospodarczym 
rozwoju naszego kraju”. 


Dotychczasowe rezultaty w zakresie 
polityki zatrudnienia w pełni potwier- 
dzają słuszność, skuteczność i celowość 
wprowadzonych przedsięwzięć.  Przed- 
sięwzięcia te pozwalają na tworzenie 
zachęt na rzecz racjonalizacji zatrud- 
nienia i ułatwiają procesy sterowania 
coraz trudniejszą sytuacją na rynku 
pracy. 

TADEUSZ RUDOLF 
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Po Il Plenum KC 


WINCENTY CHEŁCHOWSKI 
Sskretarz KW PZPR w Olsztynie 


KW PZPR w Olsztvnie starannie się 
przygotował do realizacji uchwał II 
Dłenum KC. W celu przedyskuło0w n:a 
wytycznych Sekretariatu RGmiitetu 4 en- 
tralnego PZPR i Prczydium CRZ4 w 
Sprawie powszechnej analizy rczerw i 
programow ich wykorzystania odby- 
lismy w KW PZPR snhoikanie ze wszy- 
stkimi sekretarzami POP i dyrektorzmi 
przedsiębiorstw przemysłow:ch. Bran- 
żowe narady odbyły się z aktywem bu- 
dowlanym, handlowców,  transportow- 
ców, gospodarki komunalnej i mieszka- 
niowej. 

W lutym każda organizacja partyjna 
odbyła otwarte zebranie, na którym 
szczegółowo zapoznano członków partii 
i załogi z uchwałami II Pilenum i pla- 
nami ujawniania rezerw. Już na tych 
pierwszych zebraniach wniesiono wiele 
ciekawych propozycji, ale przede wszy- 
stkim stworzyły one dobry klimat do 
dalszej pracy nad realizacją uchwał II 
Plenum KC. j 


Niezastąpioną rolę odegrały komisje 
zakładowe, składające się ze speciaji- 
stów i aktywu społecznego. W wielu za- 
kładach powołano zespoły robocze oraz 
komisje wydziałowe. Bardzo trafna oka- 
zała się dyrektywa, by komisji zakłado- 
wej przewodniczył naczelny dyrektor 
przedsiębiorstwa. Propozycje pracownie 
ków starano się w większości wypad- 
ków dokładniej precyzować, a dyrek- 
cje z uwagą przyjmowały te wnioski. 
Sądzę. że jest to jedna z gwarancji do- 
brej realizacji przyjętych zakładowych 
programów działania. 

W dniach od 18 do 31 marca odbvly 
się posiedzenia Konferencji Samorządu 
Robotniczego, na których przcana!!z0- 
wano zatwierdzone programy ujawnia- 
nia i zagospodarowania rezerw. ; 

Oceniamy, że mimo krótkiego czasu 
komisje dołożyły wielu starań, by te 
programy należycie opracować. Posie- 
dzenia KSR były dobrze przygotowane, 
brali w nich udział członkowie egzeku- 
tyw KW, członkowie Komisji Ekono- 
micznej KW oraz aktyw wojewódzki 
przydzielony imiennie do każdego 2a- 
kładu pracy. 

Podstawowymi tematami, wokół któ- 
rych koncentrowały swą działalność 
Komisje zakładowe i dyskutanci na po” 
siedzeniach KSR, były przede wszyst- 
kim ezynniki decydujące o możliwo” 
ciach dalszego wzrostu produkcji w 
1976 r. 

Głębszej analizie poddano wykarzy* 
stanie istniejącego potencjału wytwór 
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| 


PIERWSZY ETAP 


czego, szczególnie zainstalowanych ma- 
szyn i urządzeń. W wielu zaxładach za- 
akcepiowano wnioski o wydłużenie do- 
tychczasowego czasu pracy maszyn 
i bardziej efektywne ich wykorzystanie. 

Dużo uwagi poświęcono poprawie go- 


W zakładach przemysłowych w wy- 
niku dziaiań związanych z ujawaian wa 
i zagospodarowaniem rezerw wartość 
produkcji przemysłowej w bieżącym ro- 
ku wzrośnie o 264 min zł, w tym na ce- 
le rynkowe o 139 mln zł i na eksport o 


Anna Haręziak przy pracy na wydziale opon radialnych OZOS 


spodarowania zasobami ludzkimi. W 
większości przedsiębiorstw ponownie 
przeanalizowano realizację wniosków 
zgłoszonych w przeglądzie zatrudnienia. 
Głównym kierunkiem działania była 
poprawa struktury zatrudnienia przez 
przesunięcie pracowników ze służb po- 
mocniczych do bezpośrednio produkcyj- 
nych. 

Liczni dyskutanci wypowiadali się w 
sprawie poprawy gospodarowania ma- 
teriałami, energią, paliwami. Jak wy- 
nika z programów zakładowych, prze- 
widuje się uzyskanie w przemyśle osz- 
czędności 8 tysięcy ton paliwa, 2,7 mi- 
lionów kWh energii elektrycznej, około 
20 ton metali nieżelaznych. Ponadto w 
programach przyjęto znaczne oszczęd- 
ności materiałów metalowych, tkanin, 
papieru i innych surowców i materia- 
łów. 

Sporo krytycznych uwag zgłoszono 
pod adresem transportu wewnątrzza- 
kładowego, a szczególnie istniejących 
tam przerostów zatrudnienia przy sto- 
sunkowo małej mechanizacji. Krytycz- 
nie oceniono straty, które ponoszą 
przedsiębiorstwa płacąc kary za prze- 
trzymywanie taboru kolejowego. 

Wielu dyskutantów, zwłaszcza w za- 
kładach spółdzielczości pracy wskazy- 
wało na duże rezerwy, które tkwią w 
poszczególnych stanowiskach pracy, 
gdyż trudności w zaopatrzeniu materia- 
łowym nie pozwalają na zwiększanie 
produkcji. Dotyczy to przede wszystkim 
branży meblarskiej. 


24,8 min zł. Z tego w OZOS, gdzie mię- 
dzy innymi wyprodukuje się ponad 
plan 30 tys. opon do samochodów cię= 
żarowych, © 36 mln zł. Wojewódzki 
Związek Spółdzielni Mleczarskich zwię- 
kszy produkcję o 29 mln zł, z tego 10 
mln zł produkcji eksportowej, a Olsz- 
tyńskie Fabryki Mebli o 15 mln zł, dając 
ponad plan 570 kompletów kuchennych, 
1500 foteli tapicerskich. Olsztyńskie Za- 
kłady Drobiarskie przekażą na rynek 
dodatkowo 204 tony drobiu o wartości 
11 mln zł. Warmińska Fabryka Maszyn 
Rolniczych zwiększy produkcję poszu- 
kiwanych części zamiennych do maszyn 
o ponad 7 mln zł, Zakłady Przemysłu O- 
dzieżowego „Warmia w Kętrzynie — 
o 8,6 mln zł; wyprodukują one na rynek 
ponad plan 4,5 tys. kurtek damskich i 
2,5 tys. kurtek męskich. Zakłady „Pre- 
dom-Farel” w Kętrzynie wyprodukują 
ponad plan 5 tys. suszarek do włosów, 
8,6 tys. kuchenek elektrycznych oraz 
około 3,5 tys. poszukiwanych na rynku 
opraw oświetleniowych o wartości 57 
mln zł. 

W budownictwie zespoły koncentro- 
wały uwagę głównie na problemach 
związanych z poprawą organizacji pra- 
cy na budowach, możliwościach wzrostu 
wydajności pracy, poprawie zaopatrze- 
nia i gospodarki materiałowej, a zwłasz- 
cza poprawie wskaźnika wykorzystania 
posiadanych maszyn i urządzeń. 

W wielu przedsiębiorstwach budow- 
nictwa ogólnego postulowano powołanie 
niewielkich grup instalacyjnych, które 


wykonywałyby wszystkie drobne robo- 
ty elektryczne i instalacyjne. Obecn:e 
roboty te, wartości od kilkunasiu do 
kilkudziesięciu tysięcy złotych, wyxo- 
nują przedsiębiorstwa  specjaiistyczne, 
dowożąc na plac budowy z dalszej od- 
ległości odpowiedni sprzęt, materiały i 
ludzi, co nie zawsze jest uzasadnione €- 
konomicznie. Ponadto na realizację tych 
drobnych robót niejednokrotnie czeka 
się dość długo, co hamuje inne prace i 
opoźnia terminy realizacyjne. 

W przedsiębiorstwach podległycn O!- 
sztyńskiemu Zjednoczeniu Budownic- 
twa wartość produkcji podstawowej w 
wyniku zagospodarowania ujawnio- 
nych rezerw zwiększy się o 31 mln zł, 
a wartość zapasów materiałowych w 
stosunku do planu 1976 r. zmniejszy się 
o blisko 78 mln zł. W Olsztyńskim 
Przedsiębiorstwie Budownictwa  Prze- 
mysłowego wartość produkcji w wyni- 
ku zagospodarowania ujawnionych re- 
zerw wzrośnie o 10 mln zł, a w przedsię- 
biorstwach przemysłu materiałów bu- 
dowlanych o 28,8 mln zł. 

W transporcie podstawowym zagad- 
nieniem, którym zajmowały się komisje 
zakładowe, było dostosowanie istnieją- 
cych zdolności przewozowych do wzra- 
stających zadań w zakresie przewozu 
osób i masy towarowej. W jednostkach 
PKS poprawa wykorzystania taboru sa- 
mochodowego pozwoli zwiększyć prze- 
wóz ładunków o tonażu 40 tys. ton. Pra- 
ce związane z ujawnianiem rezerw w 
jednostkach PKP zmierzały do zapew- 
nienia wykonania zadań planowych. 


W handlu skoncentrowano się na le- 
pszym wykorzystaniu zasobów ludzkich. 
Zamierza się przesunąć ze służb ad- 
ministracyjnych i ekonomiczno-handlo- 
wych do działów operatywnych 107 
pracowników. W wyniku reorganizacji 
handlu z pewnością przesunięcia te bę- 
dą znacznie większe. Jednostki handlo- 
we zamierzają zwiększyć zatrudnienie 
pracowników o niepełnym wymiarze 
czasu pracy o ponad 300 osób. Planuje 
się też ograniczenie czasu zamknięcia 
sklepów przez skrócenie remontu o 650 
dni, tj. o 15 proc. w stosunku do planu. 

W warunkach województwa olsztyn- 
skiego, o znacznej przewadze małych 
zakładów przemysłu kluczowego i spół- 
dzielczego, zasadniczym tematem w za- 
kresie rezerw na lata 1977—1980 jest 
dalsza modernizacja istniejących zakła- 
dów. W poszczególnych zakładach 
wspólnie z kołami NOT powołano 
zespoły, które do lipca br. przygotują 
konkretne programy modernizacji, by 
na ich podstawie można było zainstalo- 
wać park maszynowy zapewniający u- 
zyskanie nowoczesnej produkcji. 

Problem ujawniania rezerw traktuje- 
my nie jako jednorazową akcję, ale ja- 
ko ciągły proces w naszej pracy partyj- 
nej i gospodarczej. 
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Związkowa kampania sprawozdawczo-wyborcza 


MILION GŁOSÓW 


MIECZYSŁAW GRAD . 
Zastępca członka KC PZPR, sekretarz CRZZ 


wiązkowa kampania sprawozdawczo-wyborcza w zakładach pracy miała 
na celu dokonanie oceny dorobku ogniw związkowych w minionej kaden- 
cji — przebiegającej w ważnym okresie rozwoju społeczno-ekonomicznego kra- 
ju — oraz przyjęcie programów działania wynikających z uchwał VII Zjazdu 
partii, przeprowadzenie oceny i dokonanie wyboru wladz zakładowych organi- 


zacji związkowych. 


Doniosły wpływ na podniesienie ran- 
£i i znaczenia kampanii miał fakt prze- 
prowadzenia jej bezpośrednio po VII 
Zjeździe i na początku nowej pięciolat- 
ki. Przyniosło bo wymierne efekty spo- 
łeczno-polityczne. Po pierwsze — ze 
brania i komferencje stanowiły prze- 
dłużcenie debaty VII Zjazdu, przeniesie- 
nie do zakładów pracy dyskusji nad do- 
robkiem i zadaniami partii, prowadzenie 
jej wśród wszystkich zatrudnionych — 
partyjnych i bezpartyjnych; po drugie 
— uchwały VII Zjazdu i założenia pla- 
nu na lata 1976—1980 stanowiły podsta- 
wę programów działania na nową ka- 
dencję, stwarzając tym samym warunki 
równoległego planowania 
związkowych z planowaniem społecz- 
no-ekonomicznym przedsiębiorstw. 

Na właściwym klimacie związkowych 
zebrań i konferencji oraz znaczeniu 
kampanii zaważył stosunek instancji i 
organizacji partyjnych. Sprawowały o- 
ne polityczne kierownictwo w okresie 
przygotowań do zebrań i konferencji 
oraz wydatnie pomagały organizacjom 
związkowym w prowadzeniu całej kam- 
panii. 

Znaczenie i rolę kampanii najpełniej 
zaznacza jej zasięg społeczny. Objąła 
ona wszystkie zakłady pracy i wszyst- 
kie zespoły pracownicze. W zebraniach 
niższych ogniw związkowych i konfe- 
rencjach zakładowych wzięło udział po- 
nad 10 mln zatrudnionych. Łącznie w 
dyskusji zabrało głos prawie 1 mln osób, 
w tym prawie 70 proc. w grupach 
związkowych, co ma tym większe zna- 
czenie, że poruszone tam problemy do- 
tyczyły głównie usprawniania pracy i 
jej warunków na stanowiskach robo= 
czych. 

Kampania w całej rozciągłości po- 
twierdziła poparcie dla polityki partii i 
zaangażowanie społeczno-polityczne lu- 
dzi pracy. Jednocześnie kampania sta- 
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organizacji 


nowiła odbicie rosnącej świadomości za- 
łóg w ostatnich latach. , 

Najpełniejszym dowodem rosnącej 
świadomości i poczucia odpowiedzial- 
ności załóg była dyskusja. Cechowała ją 
konstruktywność i odpowiedzialność za 
zakłady pracy, identyfikowanie efektów 
ekonomicznych przedsiębiorstw z gos- 
podarką narodową. Dyskusja stanowiła 
szeroki ogólnopolski przegląd poszuki- 
wania rezerw. Problemy produkcyjne, 
socjalne i wychowawcze zgłaszano wraz 
z jednoczesnym wskazywaniem sposo- 
bów ich rozwiązań. 

W problematyce ekonomiczno-pro- 
dukcyjnej dużo uwagi koncentrowano 
na doskonaleniu metod działania zakła- 
dowych organizacji związkowych w 
podnoszeniu efektywności produkcji i 
aktywizacji społeczno-zawodowej za- 
łóg. Wskazywano na osiągnięcia w roz- 
woju współzawodnictwa pracy i racjo- 
nalizacji, dyskutując jednocześnie nad 
usprawnieniem tego ruchu. 

Z dużą troską wskazywano na przy- 
czyny dezorzanizujące pracę i hamują- 
ce wzrost produkcji, jak niesolidność 
i nieterminowość zakładów kooperu- 
jących, nierytmiczność dostaw materia- 
łowych, brak części zamiennych do ma- 
szyn i urządzeń. 

Podkreślając duże osiągnięcia w za- 
kresie wzrostu poziomu płac, w niektó- 
rych branżach i zakładach wskazywa- 
no na potrzebę dalszego doskonalenia 
systemu wynagrodzeń. 

W problematyce socjalnej podkreśla- 
no osiągnięcia, jakie całe społeczeństwo 
uzyskało między VI a VII Zjazdem par- 
tii. Jednocześnie stwierdzono potrzebę 
rozwiązania takich problemów, jak pod- 
niesienie jakości odzieży ochronnej, do- 
wóz pracowników do pracy, funkcjono- 
wanie zakładowej służby zdrowia, roz- 
wój profilaktyki, oraz innych spraw do- 


tyczących zakładów i środowiska za- 
mieszkania. 

W problematyce wychowawczej naj- 
częściej poruszano sprawy związane z 
poprawą dyscypliny pracy. Wskazywano 
na potrzebę bardziej ofensywnego 
działania w celu kształtowania właści- 
wych stosunków międzyludzkich w ko- 
lektywach pracowniczych. Dużo mó- 
wiono o roli średniego nadzoru techni- 
cznego i o złożonych problemach mło- 
dej kadry. | 

Dyskusji i rozważaniom na tematy 
programowe związków zawodowych to- 
warzyszyło poszukiwanie nowych sku- 
teczniejszych metod działania. Zebrania 
i konferencje poprzedziła rzetelna oce- 
na pracy organizacji związkowych i 
skupionego w niej aktywu. 

Składy socjalne nowo wybranego ak- 
tywu wskazują na korzystne przeobra- 
zenia w strukturze załóg. W nowo wy- 
branych władzach organizacji zakłado- 
wych poważnie umocniony został trzon 
robotników i przedstawicieli podstawo- 
wych zawodów, a w placówkach i in- 
stytucjach naukowych —  pracowni- 
ków nauki. 

w 299.000 wybranych członków rad 
zakładowych ponad 40 proc. stanow:ą 
robotnicy, wśród których prawie 8U 
proc. ma wykształcenie wyższe niż poG- 
stawowe. Zwiększona liczba kobiet z 35 
proc. w kampanii 1972 roku do 42 proc. 
obecnie i młodzieży z 15 proc. do 24 
proc. świadczy o dostosowaniu struktu- 
ry władz do zachodzących zmian w 
strukturze zatrudnienia. 

Kampania sprawozdawczo-wyborcza 
w zakładach pracy zamknęła ważny e- 
tap pracy związków zawodowych. Okres 
minionej kadencji był etapem nadrabia” 
nia zaległości i regulowania szeregu na- 
brzmiałych problemów z zakresu płac, 
polityki socjalnej, prawa pracy i stosun- 
ków międzyludzkich. Równolegle z ty- 
mi pracami doskonalono strukturę ru- 
chu zawodowego i funkcjonowanie 05 
niw związkowych. 

W całokształcie naszej działalności 
wiele uwagi w obecnym okresie należy 
skupić na problematyce ekonomiczno 
-produkcyjnej. Rady zakładowe muszą 
nadążać za procesem doskonalenia g0S- 
podarki narodowej w poszukiwaniu I 
dostosowywaniu metod działania do no- 
wego systemu zarządzania, finansowa: 
nia ij organizacji przedsiębiorstw. 

Dalszego doskonalenia wymaga Sy- 
stem płac. Dotyczy to głównie proble- 
mów wewnątrzzakładowych. Sprawa tą 
powinna stanowić przedmiot szczególnej 
uwagi w zakładach pracy, w których 
obowiązują nowe zasady finansowania i 
związana z tym większa samodzielność * 
administracji. 

Problemem wymagającym  duże% 
zainteresowania rad zakładowych jest 
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umacnianie zasad praworządności. Sła- 
ba znajomość prawa pracy rodzi szereg 
nieporozumień w zakładach. Stawia to 
radom zakładowym, instancjom i ośrod- 
kom szkolenia związkowego obowią- 
zek gruntownego szkolenia aktywu za- 
kładowego w zakresie znajomości Kode- 
ksu Pracy i związanych z nim aktów 
normatywnych. 


Mimo poważnych osiągnięć w realiza- 
cji polityki społecznej dalszego dosko- 
nalenia wymaga zakładowa działalność 
socjalna. Chodzi przede wszystkim o ra- 
cjonalniejsze gospodarowanie środkami 
pochodzącymi z zakładowego funduszu 
socjalnego i mieszkaniowego, o prze- 
strzeganie prawidłowego przeznaczenia 
i proporcji ich podziału, o skierowanie 
środków na zaspokajanie potrzeb pra- 
cowników najbardziej potrzebujących. 
Trwałą zasadą powinno być dokonywa- 
nie każdego roku analizy wykorzystania 
funduszu socjalnego i stawianie tych 
spraw na KSR. 


Ważnym elementem działalności wy- 
chowawczej i socjalnej rad zakładowych 
są problemy młodzieży. Stale obniżają- 
ca się średnia wieku załóg wskazuje na 
potrzebę kompleksowego zajęcia się 
sprawami młodej kadry. Dotyczy to za- 
równo spraw produkcji, jak i potrzeb 
socjalnych, adaptacjj w zawodzie, 
kształtowania właściwych postaw, na- 
wyków i zasad dyscypliny społecznej. 


Jednym z istotnych zadań jest nie- 
zwłoczne przystąpienie do przeszkolenia 
nowo wybranego aktywu rad zakłado- 
wych. Równolegle przygotowywać nale- 
ży aktyw do prowadzenia zakładowego 
szkolenia ekonomicznego. 


Kampania  sprawozdawczo-wyborcza 
w zakładach pracy stanowiła szeroką 
platformę poszukiwania nowych metod 
działania i doskonalenia systemu funk- 
cjonowania ogniw zakładowych. Spra- 
wom tym poświęcone zostało XVII Ple- 
num CRZZ. W obecnym okresie szcze- 
gólne znaczenie ma aktywizacja grup 
związkowych i usprawnienie pracy mę- 
ża zaufania. Chodzi o to, by mąż zau- 
fania był partnerem mistrza we wszy- 
stkich sprawach dotyczących organiza- 
cji pracy, ocen i nagradzania pracowni- 
ków, jak również rzecznikiem kolekty- 
wu pracowniczego. 

Pierwszoplanowym zadaniem aktywu 
związkowego wszystkich szczebli jest 
rzetelny stosunek do realizacji wnio- 
sków zgłoszonych w toku zebrań i kon- 
ferencji. 

Zgłoszone w zakładach pracy proble- 
my, propozycje i wnioski stanowić będą 
podstawę do opracowania dokumentów 
w kolejnych etapach kampanii — na 
zjazdach krajowych, konferencjach 
sprawozdawczo-wyborczych WRZZ i 
VIII Kongresie Związków Zawodowych. 
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omimo skomplikowanej struktury produkcji (obecnie wytwarzamy ponad 
150 finalnych produktów) i określonych trudności surowcowo-transporto- 
wych zwiększyliśmy w ubiegłym 5-leciu wartość produkcji towarowej z 41.3 
do 6,3 mid zł (o 47 proc.). Osiągnęliśmy jednocześnie ponadplanową produkcję 
wartości 0,5 mid zł, przy czym — co jest niezmiernie ważne: wyniki te uzyskali- 
śmy przez pokrycie w 100 proc. przyrostu produkcji wzrostem wydajności pracy. 


Na podkreślenie zasługuje osiagnię- 
cie tych wszystkich korzystnych rezul- 
tatów przy stosunkowo nieznacznej roz- 
budowie bazy produkcyjnej. Upoważnia 
nas to więc do stwierdzenia, że blisko 
2-tysięczna organizacja partyjna żywo 
współdziałająca z aktywem związko- 
wym, młodzieżowym i innych organiza- 
cji społecznych, skutecznie kieruje po- 
nad 11-tysięczną załogą. 


Gospodarność — 
to wyzwalanie inicjatyw 


Duży wpływ na nasze wyniki mają 
inicjatywy robotnicze. Przez umiejętne 
połączenie działań propagandowych z 
organizacyjno-ekonomicznymi  wpoili- 
śmy większości załogi zasady efektyw- 
nego  współgospodarowania, potrzebę 
stosowania rachunku ekonomicznego na 
co dzień, a także odwagę podejmowa- 
nia decyzji i ponoszenia za nią odpo- 
wiedzialności. - 

Dopiero po takim przygotowaniu 
przystąpiliśmy do realizacji zadań po- 
stawionych przez VII Zjazd i II Ple- 
num KC. Komitet Zakładowy na pod- 
stawie wcześniejszych poczynań (np. 
ocena kadry kierowniczej, analiza roli 
mistrza w fabryce) wykazał, iż można 
i należy, stosując szeroko pojętą pracę 
jdeowo-wychowawczą i organizatorską 
wśród załogi, osiągnąć lepsze wyniki 
w drodze zagospodarowania rezerw i 
poprawy efektywności gospodarowania. 

Plonem analizy rezerw, przeprowa- 
dzonej przez załogę pod merytorycz- 
nym kierownictwem specjalistów z ko- 
misji zakładowej i pięciu zespołów 
problemowych, stał się zakładowy prog- 
ram wykorzystania rezerw, zaopiniowa- 
ny przez Komitet Zakładowy PZPR, za- 
twierdzony przez Konferencję Samorzą- 
du Robotniczego i przyjęty przez Zjed- 
noczenie „Petrochemia'”. 


Zdając sobie sprawę z tego, iż sprawą 
jest trudna — po pierwsze dlatego, że 
zostały wyczerpane tzw. rezerwy pro- 


„ste, po drugie, że podobnie jak w ubieg- 


łych latach większy wzrost odbywać 
się musi przez uruchomienie pozainwe- 
stycyjnych czynników zaleciliśmy 
zwrócenie uwagi ma postęp techniczny 
$ organizacyjny, eszczędność materia- 
łów i surowców oraz lepsze wykorzy- 
stanie zacobów ludzkich i czasu pracy 
załogi. 

Program przewiduje więc m. in. 
zmniejszenie zatrudnienia o 134 etaty 
w stosunku do stanu na 16 stycznia 
br. dzięki usprawnieniu systemu mie- 
rzenia efektywności pracy, poprawie or- 
ganizacji stanowisk pracy, doskonaleniu 
polityki płacowej, zwiększaniu kwalifi= 
kacji zawodowych, poprawie dyscypliny 
i lepszemu wykorzystaniu czasu pracy. 


W zakresie produkcji znaleziono moż- 
liwość jej ponadplanowego wzrostu 
łącznej wartości 34 mln zł. | 

Poprawa gospodarki  materviałowo- 
-surowcowej pozwoli na zaoszczędzenie 
surowców chemicznych wartości 22,5 
mln zł, materiałów hutniczych 12,7 mln 
zł i energetycznych 65,5 mln zł. 


Wykorzystując kwalifikacje 


Chciałbym podkreślić, że obok lepsze- 
go wykorzystania środków trwałych, 
poprawy technologii produkcji i jako- 
ści wyrobów — w sposób konkretny 
zajmujemy się sprawami ludzkimi. 

Chodzi tutaj m. in. o racjonalne za- 
trudnienie ludzi z wyższym i średnim 
wykształceniem. Rezerwy w tym zakre- 
sie widzimy w Zakładzie Projektowym, 
gdzie część wysiłku pochłaniają opraco- 
wania dokumentacji zbędnej, czasem 
obliczonej na ilość, a zdarza się, że i na 
wyrost. 
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Dostrzegamy potrzebę lepszego niż 
dotychczas wykorzystania zdolności i 
umiejętności kadry Ośrodka Badawczo- 
-Rozwojowego przez wyeliminowanie 
badań, które przypominają przysłowio- 
wy już „jałowy bieg” bądź „wyważanie 
otwartych drzwi”. 

Wiemy, że część kadry inżynieryjno- 
-technicznej, zwłaszcza służb technolo- 
gicznych, zbyt dużo czasu poświęca 


działalności administracyjno-porządko- 
wej bądź czynnościom  informacyjno- 
-statystycznym. 


Możliwość dalszego wyzwalania ilo- 
ściowych i jakościowych rezerw zawie- 
ra również doskonalenie zarządzania 


KPANC ANK a, 


Praca przy piecach karbidowych w Zakładach Chemicznych w Oświęcimiu. 


przez Średni dozór techniczny — to jest 
mistrzów i brygadzistów. Doświadczenia 
nasze oparte na analizie roli mistrza 
w fabryce dowodzą, iż jest to zagadnie- 
nie bardzo ważne w życiu społeczno- 
-gospodarczym zakładu. 

Na 465 mistrzów — 271 ma średnie, 
a 16 wyższe wykształcenie, 174 ma wy- 
kształcenie zawodowe oraz ukończony 
kurs mistrza kwalifikowanego. Przewa- 
żająca część mistrzów nie przekroczyła 
czterdziestki, a równocześnie legitymuje 
się stażem pracy na tym stanowisku od 
kilku do 10 lat. 45 proc. mistrzów to 
członkowie partii. 

Wszystkich mistrzów przeszkoliliśmy 
m. in. na specjalnym kursie z zakresu 
pedagogiki, socjologii i psychologii pra- 
cy. Uważamy, że w tej kadrze wykwali- 
fikowanych fachowców kryją się dal- 
sze rezerwy, które musimy uruchomić 
przez zwiększenie odpowiedzialności za 
wykonywaną pracę, jeszcze większy 
wpływ na postęp techniczny, nowe ini- 
cjatywy organizatorskie, racjonalizację 
procesów technologicznych, a także 
przez zwiększenie oddziaływania wy- 
cnowawczeg0. 
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To, o czym piszę, zostało potwierdzo- 
ne przez samych mistrzów na spotkaniu 
z nimi. 

Obecnie  intensyfikujemy szkolenie 
kadry rezerwowej (kierowniczej. i mi- 
strzowskiej) oraz szkolenie specjali- 
styczne remontowców, obsługi dźwigów, 
suwnic, multikarów. Szkołenie np. dla 
200 aparatowych organizować będzie- 
my z myślą o wprowadzeniu obchodo- 
wego i brygadowego systemu obsługi in- 
stalacji. 

W zakresie poprawy dyscypliny pra- 
cy istotny postęp chcemy osiągnąć przez 
pełną realizację programu  przedsię- 
wzięć  organizacyjno-technicznych, z 


0 Ozi 


którym przystąpiliśmy do IV ogólnopol- 
skiego Konkursu „Dobrej Roboty”. 
Program ,„Do-Ro”, akceptowany przez 
robotników,  brygadzistów, mistrzów, 
został szczegółowo rozpisany na wszyst- 
kie komórki organizacyjne. Stanowi to 
dobrą przesłankę i zapowiedź jego po- 
myślnej realizacji. 


Telefon rezerw 


Wymierne efekty w rozbudzaniu ini- 
cjatyw pracowniczych daje rzetelny sto- 
sunek do uwag i wniosków, Dużą po- 
pularnością cieszy się u nas „teleron 
rezerw”. Na przyjmowane telefonicznie 
wnioski (również anonimowe) załoga 0- 
trzymuje w możliwie krótkim czasie od- 
powiedzi przez radiowęzeł czy gazetę 
zakładową „Oświęcimski Chemik”, sta- 
le podejmującą na swoich łamach prob- 
lematykę „Do-Ro'". 

Ujawnianie rezerw tkwiących przede 
wszystkim w czynniku ludzkim i popra- 
wa jakości życia załogi przez doskonale- 
nie jakości pracy stały się u nas proce- 
sem ciągłym. 

JERZY SARATOWICZ 
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Czerwcowy numer 
„Problemów 


Pokoju i Socjalizmu”” 


rzy pierwsze artykuły czerwco- 

wego numeru „PPiS'' poświęco- 
ne są wynikom obrad zwołanych w 
ostatnim okresie zjazdów trzech par- 
ti komunistycznych — Komunistycz- 
nej Partii Czechosłowacji, Bulgarskiej 
Partii Komunistycznej i Francuskiej 
Partii Komunistycznej. 

Dział „Doświadczenia partii” przy- 
nosi skrót rozmowy przeprowadzonej 
przez przedstawiciela Komunistycznej 
Partii Chile w ,„PPiS” z założycielem 
chilijskiej Partii Chrześcijańsko-De- 
mokratycznej, B. Leightonem. Tema- 
tem rozmowy jest problem uczestni- 
ctwa w procesie zjednoczeniowym ©0- 
bok partii Frontu Jedności Ludowej 
także innych sił politycznych i spo- 
łecznych, a przede wszystkim partit 
chrześcijańsko-demokratycznej, która 
cieszy się dużymi wpływami wśród 
ludności katolickiej. Dział zawiera ró- 
wnież stenogram rozmowy przepro- 
wadzonej przez korespondenta „PPiS” 
z członkiem Komisji Politycznej KC 
Portugalskiej Partii Komunistycznej, 
Cc. Costą, na temat obecnej sytuacji w 
Portugalii i perspektyw rozwoju re- 
wolucji, a także artykuł członka Biu- 
ra Politycznego KC Komunistycznej 
Partii Grecji, R. Kukulu, który wy- 
powiada się na temat doświadczeń 1 
problemów związanych z budową ma- 
sowej partii marksistowsko-leninow- 
skiej w Grecji. 

Informacja z cyklu ,,Na kartach 
księgi bohaterstwa”, poświęcona jest 
pamięci zamordowanego sekretarza 
generalnego Jednolitej Federacji 
Związków Zawodowych Salwadoru, 
Rafaela Aguinady Carranzy. 

w dziale „Wydarzenia i refleksje” 
profesor WSNS Wiesław Iskra omawia 
problem stosunków gospodarczych i 
wymiany handlowej między krajami 
socjalistycznymi 1  kapitalistycznymi 
oraz współpracy między RWPG 1 
EWG. Znajdują się tu ponadto ma- 
teriały z Hiszpanii, Hondurasu, Izra- 
ela, rozmowa z wybitnymi przywód- 
cami Ludowej Republiki Angoli, Lu- 
dowej Republiki Mozambiku oraz z 
członkami kierownictw ruchów  na- 
rodowowyzwoleńczych RPA, Zimba- 
bwe (Rodezja) i Namibii, a także no- 
tatka na temat uchwalonego przez 
Światową Radę Pokoju Nowego Ape- 
lu Sztokholmskiego o przerwanie wy- 
ścigu zbrojeń i odprężenie. 

Dział „Wymiana poglądów” przyno- 
si dwie pozycje: artykuł profesora 
katedry naukowego komunizmu In- 
stytutu Nauk Społecznych przy KC 
SED, G. Hoppego, pt. „Styl życia w 
socjalizmie i kapitalizmie” oraz arty- 
kuł historyka węgierskiego G. Abri 
pt. „O maoistowskiej koncepcji nara- 
stania czynników wojny i rewolucji”". 

Na kolejny dział numeru „Na ła- 
mach prasy” składają się m. in. roz- 
ważania nad książką C. Juliena „„Sa- 
mobójstwo demokracji”. 

Ostatni dział przynosi materiał po- 
święcony antyrobotniczemu ustawo- 
dawstwu w krajach kapitalizmu, in- 
formację o Światowej Federacji Mlo- 
dzieży, kronikę i inne materiały. 


U PROGU SEZONU URLOPOWEGO 


Bez ulgowej taryfy 


aczyna się sezon urlopowy. Nadal bowiem panuje przekonanie, że najlepszy 
/ / urlop to tylko w lipcu lub sierpniu. Zakłady pracy — ze względu na wyn'ogi 
produkcji i realizację planów gospodarczych — nie zawsze mogą uwzględnić 
indywidualne pragnienia czy interesy. Wszyscy nie mogą iść na urlop jednocze- 
śnie, chociaż wiele zakładów w tym czasie planuje remonty i zwalnia całe wy- 
działy. Zdecydowana większość przedsiębiorstw i fabryk musi pracować nie- 
przerwanie, musi zachować rytmiczność produkcji, systematycznie wykonywać 


swoje zadanie. 


Jak zakłady, ich administracja, orga- 
nizacje związkowe i partyjne przygoto- 
wały się do tego trudnego okresu, w ja- 
ki sposób zapewniły z jednej strony 
wypoczynek załogom, z drugiej zaś 
wykonanie planów produkcji? 

esteśmy w Zakładach Metalowych 
im. gen. Waltera w Radomiu, za- 
kładzie znanym z produkcji doskona- 
łych maszyn do szycia i pisania, urzą- 
dzeń do tzw. pneumatyki sterowanej. 

Rozmawiam z wiceprzewodniczącym 
Rady Zakładowej tow. Bronisławem 
Nowakowskim. — Wydaje mi się, że na- 
sza ponad 10-tysięczna załoga jest w ro- 
ku bieżącym lepiej przygotowana do se- 
zonu urlopowego niż w latach poprzed- 
nich — stwierdza mój rozmówca. — Już 
drugi rok sprawami tymi zajmuje się 
służba pracownicza, która m. in. prze- 
jęła od nas, tj. od Rady Zakładowej, 
wszystkie sprawy ' administracyjno- 
-techniczne dotyczące organizacji wy- 
poczynku dla załogi. Rada dzięki temu 
może skoncentrować się na sprawach 
rozdziału miejsc wczasowych czy sana- 
toryjnych, na planowaniu polityki so- 
cjalnej. , - 

Mamy dwa ośrodki własne, jeden w 
Sielpicach, drugi w Solcu nad Wisłą, 
z których łącznie w sezonie skorzysta 
1800 osób. Ośrodek w Sielpicach roz- 
budowujemy, stawiamy tam pawilon 
hotelowy, mamy też domki campingowe. 
Resztę zapotrzebowań uzupełniamy 
przez Fundusz Wczasów Pracowniczych, 
umowy z przedsiębiorstwami turystycz- 
nymi czy wynajem kwater. 

— Rok bieżący jest dla nas dosyć 
trudny już chociażby z tego powodu, 
że rozpoczynamy produkcję nowych ty- 
pów samochodów w kooperacji z „Jel- 
czem” i „Starem” — mówi tow. P. Ko- 
walczyk. — To nam trochę komplikuje 
sprawę. Chcemy przełamać tradycje 
planowania urlopów tylko na miesiące 


letnie, zapewniamy atrakcyjne miejsca 
wczasowe w pozostałych porach roku. 
Nie zawsze się to udaje. 

- — Okres letni jest dla nas dodatkowo 
trudny także z innego powodu — wtrą- 
ca tow. W. Pasternak. — W zakładzie 
pracuje sporo chłopów-robotników, któ- 
rzy w czasie nasilonych prac polowych 
korzystają z przysługujących im urlo- 
pów. Sprawy te nakładają się na sie- 
bie. Co robimy? — W lipcu i sierpniu 
na urlopy zwalniamy nie więcej niż 
12—13 proc. załogi. W niektórych wy- 
działach robimy remonty, dzięki czemu 
cała załoga może iść na urlop. Rozkła- 
damy urlopy na inne miesiące, aby w 
każdym odchodziło na wypoczynek nie 
mniej niż 7 proc. załogi. 

Naszą sprawą jest, aby w okresie na- 
siłlonych urlopów tak mobilizować za- 
łogę do pracy i tak ją organizować, że- 
by nie osłabić tempa produkcji. Prze- 
analizowaliśmy niedawno plan urlopów 
całego aktywu partyjnego. Nie może 
iść na urlop jednocześnie kierownik 
wydziału, sekretarz POP, przewodniczą” 
cy Rady Oddziałowej. Towarzysze roz- 
kładają swoje urlopy, aby w najbar- 


dziej gorączkowym okresie być na miej- 


scu. Sprawy te omawiamy na naradach 
z sekretarzami POP raz w miesiącu, 
przy ocenie pracy partyjnej w poszcze- 
gólnych jednostkach produkcyjnych, o- 
raz na naradach wytwórczych. 

— Gdzie wypoczywają pracownicy? 
Mamy własny ośrodek wypoczynkowy 
nad Jeziorem Rożnowskim — mówi tow. 
Roman Chatys, — Rozbudowujemy go, 
stawiamy tam nowe pawilony. Wymie- 
niamy miejsca wczasowe z innymi zak- 
ładami, dzięki czemu ludzie mogą co ro- 
ku spędzać urlopy w innych rejonach 
kraju. Nawiązaliśmy współpracę i wy- 
mianę bezdewizową z towarzyszami wę- 
gierskimi, wysyłamy €o roku 40 dzieci 
i tyle samo dorosłych nad Balaton. 


uża im. Newotki w Ostrowcu Świę- 

tekrzyskim — to jeden z najwick- 
szych zakładów przemysłowych K:eiec- 
czyzny. Praca w hucie nie nalezy do 
łatwych, zwłaszcza latem. Dlatego wy- 
poczynek ponad 15-tysięcznej załogi jest 
sprawą 6 pierwszorzędnym znaczeniu. 


Tow. Bogusław Jaworski, sekrctarz 
Rady Zakładowej i tow. Wiesław Szcze- 
chura, kierownik Działu Usług i Zaopa- 
trzenia Robotniczego, są dobrej myśli. 

Fundusz socjalny w Hucie w roku 
bieżącym wynosi ponad 22 miliony zło- 
tych. Jego podział zapewnia załodze 
przyzwoity wypoczynek w okresie urlo- 
powym. Co roku przybywa miejsc w 
ośrodkach własnych i obcych. Poprawa 
jest widoczna, np. w roku 1974 z takie- 
go wypoczynku skorzystało 1720 osób, 
w roku ubiegłym już 3200, a w roku 
bieżącym skorzysta 3620. 


— Największym powodzeniem cieszą 
się wczasy we własnym ośrodku w Mię- 
dzywodziu oraz ośrodku wypoczynku 
sobotnio-niedzielnego w Solcu — mówi 
tow. B. Jaworski. — Poza tym buduje- 
my nowy ośrodek w Jastrzębiej Górze. 
Zapewniamy 1200 miejsc na koloniach 
i obozach młodzieżowych, przeważnie 
nad morzem. Mamy sporą grupę renci- 


stów, nie zapominamy o nich i udosięp- 


niamy im ośrodki w pozostałych mie- 
siącach, a w lecie organizujemy im 
wczasy razem z zarządem pracowni- 
czych ogródków działkowych. 

Jakie wnioski wypływają z tego re- 
porterskiego zwiadu? Zakłady są lepiej 
przygotowane do sezonu wypoczynko- 
wego. W ostatnich latach znacznie roz- 
budowano bazę wczasowo-wypoczynko- 
wą, poprawił się jej standard. Powsta- 
ją nowe ośrodki, czynne przez cały rok, 
a nie tylko w ciągu kilku letnich tygo= 
dni. 

Niedawno powołane służby pracow- 
nicze bardziej kompleksowo starają się 
realizować zakładowe programy socjal- 
no-bytowe. Jednolita połityka socjalna 
ustalana przez ogniwa związkowe, przy 
aprobacie organizacji partyjnych, ma 
teraz jednego gospodarza, jednego dy- 
sponenta funduszu socjalnego, pozwa- 
la na lepsze, bardziej racjonalne jego 
wykorzystanie. 


Potrzeby są jednak nadal większe od 
możliwości, dlatego w dalszym ciągu 
niezbędna jest kontrola organizacji par- 
tyjnych ł komitetów zakładowych nad 
realizacją programów socjalnych, nad 
podziałem środków przeznaczonych na 
cele socjalno-bytowe, dbanie o to, aby 
w miarę możliwości w pierwszym rzę- 
dzie zapewnić jak najlepszy wypoczy- 
nek ludziom odznaczającym się rzetel- 
nym stosunkiem do pracy, osiągającym 
najlepsze rezultaty. 


B.L. 
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Pod rozwagę 


łownik języka polskiego pod hasłem 

„mistrz” podaje kilka znaczeń. A 
więc mistrz jest to „człowiek przewyź- 
szający innych biegłością i umiejętnoś- 
cią, niedościgniony w jakiejś dziedzi- 
nie”, ale także „człowiek, którego się o- 
biera za wzór, za przewodniką, którego 
się naśladuje, nauczyciel”. Treści za- 
warte w tych dwu definicjach sięgają 
szczytów ludzkich ambicji i ludzkich 
możliwości. Któż z nas bowiem nie 
chciałby być niedościgniony w jakiejś 
dziedzinie, kto nie pragnąłby uchodzić 
za wzór do naśladowania dla innych? 

Te dwa znaczenia — wydaje się — 
dość precyzyjnie określają nie tylko po- 
zycję mistrza w literaturze, sporcie, 
nauce, ale również miejsce mistrza w 
zakładzie pracy. Status mistrza obejmu- 
je bowiem dwie role, jakie musi speł- 
niać jednocześnie taki człowiek w za- 
kładowej społeczności. Musi on być bez- 
pośrednim kierownikiem zespołów lu- 
dzi realizujących określone, wyodręb- 
nione zadania produkcyjne, ale także 
musi być wychowawcą i nauczycielem 
_ w stosunku do swych podwładnych. 


Co należy do mistrza? 


Aby móc rozważyć działania, które 
należałoby podjąć w zakładach dla dal- 
szego wzmocnienia pozycji mistrza, 
warto określić stawiane mistrzom wy- 
magania. Na pewno w różnych zakła- 
dach różnie są one formułowane, ale 
można je sprowadzić do następujących: 
— organizowanie i usprawnianie pracy 

na powierzonym odcinku, 

— racjonalne rozmieszczenie pracowni- 
ków na stanowiskach pracy, 

— nadzorowanie i kontrolowanie wyko- 
nania zadań, 

— podejmowanie działań zmierzających 
do podnoszenia jakości i wydajności 
pracy podległych pracowników, 

— instruowanie, szkolenie, dbałość ©0 
podnoszenie kwalifikacji pracowni- 
ków, 

— wprowadzanie do pracy i odpowie- 
dzialność za przebieg adaptacji no- 
wo przyjmowanych pracowników, 

— uczenie pracowników norm postępo- 
wania w różnych sytuacjach społecz- 
nych, udzielanie pomocy, rozstrzyga- 
nie konfliktów, stanowienie wzorca 
osobowego dla zespołu, także w spra- 
wach wymacających zaangażowania 
ideowo-politycznego. 
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Jaki powinien być kandydat 
na mistrza? 


Oczywiście, stworzenie modelu idcal- 
nego mistrza nie jest możliwe, gdyż w 
zależności od warunków pracy różne ce- 
chy wysuwają się na pierwszy plan. W 
każdym jednak zakładzie powinien ist- 
nieć psychologiczny model człowieka 
najbardziej odpowiedniego na to stano- 
wisko. Bowiem bez takiego modelu tru- 
dno jest prowadzić dobór czy szkolenie 
mistrzów. Kandydat na mistrza powi- 
nien mieć obok odpowiednich umiejęt- 
ności zawodowych (wykształcenie, staż), 
odpowiedniego poziomu  intelektualne- 
go i zaangażowania społecznego — tak- 
że cechy osobowości pozwalające peł- 
nić mu funkcję kierowniczą. Powinna 
go więc cechować ogólna aktywność i e- 
nergia, umiejętność podejmowania de- 
cyzji, zrównoważenie i zdolność adap- 
tacji w trudnych warunkach, tendencje 
przywódcze, łatwość w nawiązywaniu 
kontaktów z ludźmi i współpracy w ze- 
spole, umiejętność obserwacji siebie i 
innych. 


Zdarza się niejednokrotnie, iż na kur- 
sy mistrzowskie kieruje się ludzi, któ- 
rzy nie mają tych cech, wychodząc z za- 
łożenia, że nabędą je w trakcie pracy. 
Jest to błędne podejście, będące póź- 
niej źródłem rozczarowania, konflik- 
tów, które zakłócają zarówno tok pro- 
dukcji jak i stosunki międzyludzkie. 
Dziś, gdy w wielkich zakładach są pra- 
cownie psycho-socjologiczne, gdy ist- 
nieją też liczne placówki poza zakłada- 
mi badające przydatność zawodową — 
każde rozsądne kierownictwo zakładu 
jako podstawowy warunek objęcia sta- 
nowiska mistrza postawi pozytywny 
wynik badań, Oczywiście, negatywny 
wynik nie dyskwalifikuje człowieka. 
Może on być dobrym pracownikiern w 
zdobytym zawodzie, ale nie powinien 
sprawować funkcji mistrza. 


Jaki powinien być mistrz? 


Badania socjologiczne prowadzone 
swego czasu w Hucie im. Lenina pozwo- 
liły stwierdzić, jakie wymagania sta- 
wiają mistrzowi robotnicy. Wydaje się, 
że postulaty robotników HiL mogą mieć 
zastosowanie w każdym zakładzie. 
Mistrz, zdaniem podwładnych, powi- 
nien: 

— dobrze znać swoją robotę, a w wy- 
padkach wątpliwych liczyć się z do- 


— informować robotników, jaki 


świadczeniem i inicjatywą robotni- 
ków, 


jest 
cel ich roboty i dlaczego właśnie tax 
a nie inaczej mają wykonać powie- 
rzone zadanie (tu dotknięto bardzo 
ważnej sprawy: mistrz powinien dą- 
żyć do tego, aby podwładny wyko- 
nywał polecenia nie tylko dlatego, że 
zostały mu narzucone, ale również 
z przekonaniem, iż inny sposób wy- 
konania byłby mniej właściwy. Na- 
zywa -się to obiektywizacją poleceń. 
Polecenie powinno też być wydane w 
takiej formie, aby było oczywiste, że 
jest ono logicznym wnioskiem z ©- 
biektywnie istniejącej sytuacji. To 
eliminuje u podwładnych wiele pzy- 
chicznych oporów i umacnia zwar- 
tość zespołu), 


— wydawać polecenia w sposób dokład- 
ny i zrozumiały dla robotników, któ- 
rzy nie zawsze dostrzegają ich sens 
z punktu widzenia całokształtu pro- 
cesu produkcji, 


— unikać wydawania służbowych pole- 
ceń w tonie rozkazującym, 


— nie zmioniać wydanych poleceń i 
być gotowym do wzięcia odpowie- 
dzialności za ich skutek, 


— wymagać dyscypliny od  podwład- 
nych, ale być przy tym koleżeński, 
wytwarzać atmosferę życzliwości i 
wzajemnego zaufania, 


— być sprawiedliwym w ocenie pra- 
cowników, 


— wykazywać większe zainteresowanie 
warunkami bytowymi i sytuacją oSs- 
bistą robotników. 


Czy są to jakieś przesadne wymaga- 
nia? Prof. Jan Szczepański zauważa, że 
„wiele z tych cech powinien pe prostu 
posiadać każdy przyzwoity  człowick 
chcący przyzwoicie wykonywać dowol' 
ny zawód”. 


Jak pomóc mistrzom? 


Trudności w pracy mistrza zwiększa- 
ją się w miarę wzrostu złożoności pro- 
cesów produkcyjnych, ale także w mia- 
rę wzrostu przygotowania zawodoweg0 
i poziomu ogólnego pracowników. Po- 


ula lm 


* 
przeczka, którą sam sens słowa „mistrz” 
ustawił już bardzo wysoko, wciąż jest 
podnoszona. Takie są bowiem wymogi 
nowoczesności. 
Różnorodność warunków techniczno- 
-organizacyjnych wymaga, aby każdy 


Rys. Jerzy Filsak 


mistrz wypracował sobie własną, naj- 
lepszą metodę pracy, dostosowaną do 
kierowanego odcinka produkcji. 


Znacznie więcej czasu może mistrz 
przeznaczyć na kierowanie produkcją i 
ludźmi, jeśli w zakładzie panuje spraw- 
na organizacja pracy. Wówczas mistrz 
nie musi się borykać ze sprawami nie 
należącymi do jego obowiązków. Jeśli 
więc chcemy, aby mistrzowie spełniali 
jak najlepiej swoje zadania, należy 
przede wszystkim usprawnić w zakła- 
dzie pracę służb usługowych. 


Narzuca się także wniosek o koniecz- 
ności zbadania w zakładach wykorzy- 
stania czasu pracy przez mistrza i uwol- 
nienia go od spraw nie wymagających 
jego udziału. W hucie im. Świerczew- 
skiego w Zawadzkiem prace o charak- 
terze administracyjno-biurowym prze- 
jęły np. referentki ogólne poszczegól- 
nych wydziałów. Funkcję tę ustanowio- 
no niedawno po to, by ludzie nie musie- 
łi odrywać się od pracy dla załatwienia 
spraw w administracji zakładu. 


Niezbędne wydaje się także zreformo- 
wanie programów kursów  mistrzow- 
skich. Na nanadzie w „Elwro” we Wro- 
oławiu, podobnie jak w wielu innych 
zakładach, mistrzowie podkreślali po- 
trzebę posiadania podstawowych wia- 
domości z pedagogiki, psychologii oraz 
socjologii pracy. W ostatnich latach co- 
raz bardziej bowiem przesuwa się punkt 
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ciężkości roli mistrza z organizatora i 
kontrolera na nauczyciela i wychowaw- 
cę. Tymczasem na średnio 200 godzin 
kursu mistrzowskiego wymienione 
przedmioty obejmują zaledwie 10 go- 
dzin. 

Mistrzowie powinni mieć możliwość 
wymiany doświadczeń w ramach swego 
zakładu, a także z innymi zakładami. 
Mogą to być „rady mistrzów” zapropo- 
nowane w warszawskich zakładach „O- 
mig”, mogą to być periodyczne spot- 
kania i narady, może to przyjąć for- 
mę mniej sformalizowaną, np. zakłado- 
wych klubów mistrzów,  inicjujących 
spotkania i dyskusje m. in. ze specjali- 
stami z zakresu organizacji pracy oraz 
różnych gałęzi wiedzy o człowieku. 
Ważne jest, by stworzyć w zakładzie 
trwałą płaszczyznę wymiany poglądów, 
uzupełniania wiadomości, podejmowa- 
nia wspólnych przedsięwzięć korygują- 
cych ujawniane niedociągnięcia. 


Z rozmów z mistrzami wynika, że 
chcą oni pracować efektywnie w sposób 
zgodny z nowoczesnymi formami zarzą- 
dzania i kierowania. Rzeczywiście chcą 
być mistrzami — w pełnym rozumieniu 
sensu tego pięknego słowa. Warto i na- 
leży im w tym pomóc. 


(pert) 


i 


Mistrz w 
zakładzie 


amy ich w gospodarce narodowej 132 tysiące. Jest to więc prawdziwa 
armia, która z racji pełnionych funkcji decyduje o sprawnej i rytmicznej 
produkcji, o pracy zespołów robotniczych, całych kolektywów pracowniczych. 
O roli mistrza, jego zadaniach i odpowiedzialnej pracy w produkcji i w proce- 
sie wychowania mówiono wiele na VII Zjeździe partii, na II Plenum KC. 


„Partia nasza — powiedział na spot- 
kaniu z mistrzami Warszawy i stołecz- 
nego województwa tow. Edward Gierek 
— jako partia klasy robotniczej zaw- 
sze wysoko ceniła mistrzów, bezpośred- 
nich organizatorów produkcji, ludzi dy- 
sponujących dużym doświadczeniem i 
wysokimi umiejętnościami zawodowy- 
mi. Jest toe naturalne i w pełni zro- 
zumiałe, bowiem kadra mistrzów wy- 
rosła z klasy robotniczej i stanowi jej 
część organiczną, 


Wszystkie zadania, jakie podcjmuje- 
my, mają wspólny mianownik: ich wy- 
konanie zależy od postawy ludzi, od 
najbardziej celowego spożytkowania ich 
kwalifikacji i umiejętności, od trafności 
oceny ich pracy. Stąd właśnie — rosną- 
ca rola mistrzów”. 


*k 
zy można by sformułować zasady 
dobrej pracy z mistrzami, ich od- 
działywania na załogę, na wyniki pro- 


Zajczewski, Marchewka i inni 


dukcyjne? — z tym pytaniem zwróci- 
łem się do I sekretarza KZ Huty „War- 
szawa”, tow. Wojciecha Marcinkowskie- 
go. 


— Trudno tu o recepty. Mogę tylko 
posługiwać się własnym  doświadcze- 
niem z pracy ze średnim dozorem tech- 
nicznym. Mamy w Hucie 370 mistrzów, 
większość z nich to członkowie partii, 
aktywiści. Jest to więc spora grupa, 
o poważnym dorobku zawodowym i du- 
żym stażu pracy. W ostatnich latach a> 
wansowaliśmy na stanowiska mistrzów 
wielu młodych, zdolnych ludzi. Na przy- 
kład w stalowni 30—40 procent dozoru 
wymieniono w ten sposób. Stanowiska 
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mistrzów objęli przede wszystkim ab- 
<soraenci Technikum dla Przodujących 
Robotników. 

Zdając sobie doskonale sprawę z roli, 
jaką odgrywa mistrz w zespole pra- 
cowniczym, od szeregu lat z inicjaty- 
wy Komitetu Zakładowego, przy pomo- 
cy Zakładowej Pracowni Socjologicznej 
przeprowadzamy okresowe oceny mi- 
strzów. Stosunkowo dobrze orientuje- 
my się, jakie kwalifikacje posiadają, 
czy czynią postępy, czy podnoszą swo- 
ie kwalifikacje, w jaki sposób radzą so- 
bie z pracownikami itp. 


Ale mimo znajomości środowiska 
możliwości praktycznego wykorzystania 
tvch ocen były minimalne. Chociażby z 
tego powodu, że: wskutek źle ustawio- 
nych bodźców materialnych (mistrz nie- 
rzadko zarabia mniej niż podlegli mu 
robotnicy czy brygadziści) trudno było 
znaleźć kandydatów na te stanowiska. 


Obecnie sytuacja uległa radykalnej 
zmianie. Ostatnia Uchwała Rady Mini- 
strów daje nam do ręki poważne środ- 
ki, pozwala na właściwą politykę kad- 
rową, dobór na stanowiska mistrzów 
najlepszych ludzi i fachowców. 


Za najważniejsze zadanie w pracy 
partyjnej z mistrzami uważamy — obok 
kontynuowania sprawdzonych metod, 
jak np. szkolenia m.in. z zakresu Sso- 
cjologii i psychologii pracy — prze- 
prowadzenie rzetelnej weryfikacji tej 
kadry i opracowanie bardziej precyzyj- 
nych metod oceny pracy mistrzów. 


Przygotowujemy obecnie program 
pracy ze średnim dozorem, który zakła- 
da między innymi ożywienie pracy ideo- 
wo-wychowawczej. Chcemy przyciągnąć 
do partii najlepszych mistrzów. Obser- 
wujemy, że tam, gdzie dobry mistrz jest 
członkiem partii, tam i grupa partyjna 
jest liczna i siłna, tam nie ma kłopo- 
tów z wykonaniem zadań. Wielu mi- 
strzów — to ofiarni działacze i akty- 
wiści partyjni, są wśród nich I sekre- 
tarze POP, wielu jest członkami egze- 
kutyw, Komitetu Zakładowego. 


Mimo że w. Hucie stworzyliśmy 
wszystkim warunki do . podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych,  kontynuo- 


wania nauki w szkołach średnich i wyż- 
szych (mamy na miejscu punkt konsul- 
tacyjny Akademii Górniczo-Hutniczej z 
Krakowa), pracę z mistrzami widzimy 
w aspekcie długofalowym, chcemy im 


stworzyć warunki do dalszego rozwoju, 


awansu zawodowego i społecznego. 


T ow. Henryk Zajczewski jest mi- 
strzem w stalowni, w hali przygo- 
towania zestawów. Jest jednym z naj- 
młodszych stażem mistrzów, funkcję tę 
odjął przed rokiem, po ukończeniu 
Technikum dla Przodujących Robotni- 
kow. W zawodzie hutnika pracuje jed- 
nik już 24 lata, a w samej Hucie War- 
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szawa od roku 1958, i to cały czas w 
stalowni. Poznał więc pracę — jak to 
się mówi — od podszewki. 


— Co mi najbardziej pomaga w pra- 
cy? Chyba długoletnie doświadczenie, 
znajomość zawodu, tajników wykony- 
wanej pracy. Technikum rozszerzyło 
znacznie mój zakres wiedzy, na wiele 
spraw patrzę teraz inaczej, niż je wi- 
działem jako robotnik czy brygadzista. 
I to mi bardzo pomaga w pracy z ze- 
społem, z brygadą. Znajdujemy zawsze 
wspólny język, a to się liczy najbar- 
dziej. 


Huty „Warszawa” 


Na wydziale stalowni 
pracownicy otrzymują wodę minerałną. Na 
zdjęciu pierwszy wytapiacz Leon Dębala. 


Brygadę objąłem w trudnej sytuacji, 
panowały w niej nie najlepsze stosunki. 
Dziś, po roku, z satysfakcją mogę po- 
wiedzieć, że mój zespół należy do przo- 
dujących. Poprawiło się wykonanie za- 
dań, wzrosły zarobki. 


Za swój główny obowiązek uważam 
takie organizowanie pracy, aby każdy 
członek brygady miał zapewniony front 
robót, aby nie obijał się, nie był bez- 
czynny. W pracy — jak w życiu, czło- 
wiek jest zaskakiwany różnymi wyda- 
rzeniami. Czasem trzeba decydować 
szybko i samemu, ale częściej rozma- 
wiać z ludźmi, radzić się ich, wspólnie 
podejmować decyzje. 


W naszej Hucie fundusz mistrza sto- 
sowany jest już od ładnych kilku lat. 
Jest to dla mnie bardzo duża pomoc, 
środek do pobudzenia inicjatywy, wy- 
konania szczególnie trudnych zadań. 
Podział tego funduszu, przyznawanie 
nagród staram się przeprowadzać tak, 
aby wszyscy o tym wiedzieli: kto, ile 
i za co dostał. 


Nowy system płac mistrzów uważam 
za dobry, będzie on stanowił zachętę 
do podnoszenia kwalifikacji, osiągania 
najlepszych wyników przez bardziej 


ambitnych pracowników, z których każ- 
dy ma szansę zostać mistrzem. 


ow. Andrzej Marchewka jest jed- 
T nym z najstarszych mistrzów w 
walcowni, pełni tę funkcję od 23 lat. 
Pracę w hutnictwie rozpoczął w 1943 
roku w „Hucie Cedlera” w Sosnowcu, 
a w Hucie „Warszawa” pracuje od 1952 
roku. Jego brygada dla uczczenia świę- 
ta 1-Majowego pobiła rekord walcowa- 
nia prętów na zmianie B, wykonując w 
ciągu 8 godzin 530,1 ton (przy średnim 
wykonaniu 320—350 ton). 

— Dobra praca i wyniki zależą moim 
zdaniem — mówi tow. A. Marchewka 
— od należytej organizacji pracy, od 
sprawnego rozstawienia ludzi na stano- 
wiskach produkcyjnych oraz pełnej ich 
mobilizacji. Mój zespół liczy 36 osób, 
od wielu lat fluktuacja jest znikoma. 
Ubywają tylko ci, którzy idą do woj- 
ska. Stanowimy więc zgrany kolektyw. 
Ważne jest nie tylko, żeby każdy pra- 
cownik wykonał należycie, co do nieg) 
należy, ale też aby potrafił zastąpić w 
razie potrzeby kolegę na innym sta- 
nowisku. Dlatego od lat dążę do tego, 
żeby w mojej brygadzie pracownicy 
mieli po dwie, a nawet trzy specjalnoaś- 
ci, aby w każdej chwili mogli stanąć 
na innym stanowisku i tak samo dobrze 
pracować. - 


Mistrz musi być nie tylko dobrym 
kierownikiem, organizatorem. Musi być 
także nauczycielem, znać doskonale 
swój fach, przekazywać swoją wiedzę i 
umiejętności robotnikom, zwłaszcza 
młodym, często musi sam pokazać, jak 
trzeba wykonać daną czynność. 


Mistrz musi myśleć nie tylko o spra- 
wach bieżących, musi  wybiegać w 
przyszłość, przygotować siebie i ludzi 
do nowych, trudniejszych zadań. Musi 
mieć zaufanie do ludzi i pozyskać so- 
bie takie samo zaufanie i autorytet u 
innych. A poza tym musi interesować 
się ludźmi, starać się ich poznać, wie- 
dzieć o ich bolączkach oraz sukcesach, 
okazywać zwyczajną ludzką życzliwość 
i pomagać w rozwiązywaniu różnych 
życiowych problemów zarówno w pra- 
cy, jak i życiu prywatnym. 


ypowiedzi tych doświadczonych 
mistrzów nie wyczerpują tema- 
tu. Przeciwnie — otwierają go. Jak or- 
ganizacje partyjne okazują pomoc i za- 
intieresowanie pracą mistrzów i kiero- 
wanych przez nich zespołów? Jak widzą 
mistrza robotnicy czy przełożeni? Co 
cenią w nim najbardziej, czego oczeku- 
ją, jakie mają do niego pretensje czy 
zastrzeżenia? 
Podzielcie się z nami swoimi reflek- 
sjani i uwagami na ten temat. Chęt- 
nie opublikujemy Wasze wypowiedzi. 


B.L. 
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KAZIMIERZ PARYSZEK 
Sekretarz Komitetu Warszawskiego PZPR 


d utworzenia stołecznege. województwa warszawskiego w pracach war- 

szawskiej instancji partyjnej ważne miejsce zajęły problemy rozwoju rol- 

nictwa i gospodarki żywnościowej. Wokół dynamicznie porodowe się 
stolicy chcemy mieć nowoczesne, wysoko wydajne rolnictwo. 


Po analizie warunków produkcyjnych ” 


przeprowadziliśmy wiele konsultacji z 
naukowcami, ze specjalistami, z gospo- 
darzami gmin, z aktywem partyjnym 
i przodującymi rolnikami. W rezultacie 
tych i innych poczynań marcowe ple- 
num KW PZPR określiło kierunki roz- 
woju rolnictwa i gospodarki żywnościo- 
wej w województwie stołecznym war- 
szawskim na okres bieżącej pięciolatki 
oraz założenia programowe rozwoju 
tych gałęzi produkcji do roku 1990. 


Specyfika naszej wsi 


Obecnie już w niektórych gałęziach 
produkcji rolnictwo stołeczne osiąga 
duże efekty — posiadając 1,1 proc. uży- 
tków rolnych, dostarczamy prawie 2 
proc. żywności w kraju. Czołową po- 
zycję zajmujemy w produkcji warzyw, 
dzięki temu znaczne ich ilości wy- 
syłamy do innych regionów kraju i na 
eksport. Warszawa wśród europejskich 
stolic jest "Jedyną aglomeracją w tak 
korzystnej sytuacji. Rolnictwo nasze 
liczy się również jako producent żyw- 
ca, osiągamy większy skup mięsa 
wieprzowego i wołowego z hektara niż 
przeciętnie w kraju. Dlatego też dość 
korzystnie przedstawia się wartość pro- 
dukcji towarowej obliczona na każdego 
zatrudnionego w naszym rolnictwie. 


Uspołeczniony sektor rolnictwa go- 
spodaruje na 10,9 proc. użytków rol- 
nych i dostarcza 18 proc. towarowej 
produkcji rolnej. Poszukując — zgodnie 
z uchwałami XV Plenum KC i VII 
Zjazdu partii — rezerw produkcyjnych 
tkwiących w naszym rolnictwie, wy- 
<ciągnęliśmy jednoznaczne wnioski: na 
zapleczu Warszawy musimy rozwijać na 
miarę możliwości technicznych i kadro- 


wych  wielkotowarewe gospodarstwa 
rolne, państwowe i spółdzielcze. Jedno- 
cześnie trzeba dbać o aktywność: pro- 
dukcyjną gospodarstw chłopskich, któ- 
rych produkcja decyduje jeszcze o zao- 
patrzeniu rynku w artykuły rolne. Sy- 
tuacja jest trudna: średnia powierzch- 


nia gospodarstwa indywidualnego wy- 


nosi zaledwie 2,4 ha, 57 procent rolni- 
ków ma warsztaty produkcyjne o po- 
wierzchni od 0,5 do 2 hektarów. Ponad 
40 proc. gospodarstw należy do chło- 
pów-robotników. Prawie połowę go- 
spodarstw prowadzą kobiety. Szybko 
postępuje proces starzenia się wsi. 

Za kilkanaście lat liczba ludzi za- 
trudnionych w rolnictwie naszego wo- 
jewództwa zmniejszy się o 60—70 tys., 
natomiast produkcja rolna w obecnym 
piętnastoleciu —= jak zakładamy — ma 
być podwojona, a jej wartość na każde- 
go zatrudnionego wzrośnie z 9%0 do 
400 tys. zł rocznie. Jednym więc z naj- 
trudniejszych problemów, który będzie- 
my musieli rozwiązać tak ze względów 
społecznych, jak i produkcyjnych, jest 
gospodarka ziemią. 


Cenny każdy hektar 


W województwie stołecznym każdy 
skrawek ziemi ma dla produkcji rolnej 
istotne znaczenie, dlatego Komitet War- 
szawski systematycznie zajmuje się 
efektywnym wykorzystaniem  wszyst- 
kich użytków rolnych. Na wszystkie in- 
stancje partyjne nakładamy odpowie- 
dzialność za prawidłowe działanie w 
tym zakresie. Jest to również zadanie 
terenowej administracji państwowej i 
gospodarczej. 

Rozwój stolicy, przemysłu, całej in- 
frastruktury wymagać będzie, oczywi- 
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ście, zajmowania części użytków rol- 
nych pod inwestycje. Proponujemy jed- 
nak takie przestrzenno-gospodarcze 
rozwiązania, które zapobiegną zuboże- 
niu rolnictwa o gleby najlepsze i dob- 
re. Podobne kryteria ustaliliśmy także 
dla inwestorów działających w rolni- 
ctwie. W najbliższych latach dokonamy 
też rekultywacji ziemi zdewastowanej, 
zagospodarujemy wszystkie wspólnoty. 


. Na marcowym plenum KW PZPR 
zwróciliśmy również uwagę na niczym 
nie uzasadnione dysproporcje w pozio- 
mie produkcji poszczególnych  gospo- 
darstw pracujących w podobnych wa- 
runkach. Dotyczy to głównie rolników 
indywidualnych, ale duże rezerwy i 
możliwości widzimy: też w RSP, PGR 
oraz w gospodarstwach doświadcza!l- 
nych instytutów naukowych. 


Gdyby wszyscy rolnicy osiągnęli śred- 
ni wojewódzki poziom plonów, uzyska- 
libyśmy wówczas dodatkowo w roku 
około 15 tys. ton zboża, to jest ilość 
odpowiadającą obecnemu skupowi zbo- 
ża z gospodarki indywidualnej. W par- 
tyjnym działaniu na wsi rozbudzamy 
więc ambicje rolników na rzecz równa- 
nia słabszych producentów do dobrych, 
tych zaś do pozłomu przodujących przy 
jednoczesnym dążeniu najlepszych do 
nowych osiągnięć. 


Kierunki specjalizacji 
Głównym zadaniem naszego rolni- 
ctwa jest coraz lepsze zaopatrywanie 
stolicy w artykuły spożywane w stanie 
świeżym, których transport na duże od- 
ległości jest kosztowny i obniża ich ja- 
kość. Dlatego specjalnością rolnictwa 
stołecznego będzie produkcja warzyw, 
owoców, mięsa, zwłaszcza zaś mleka 
spożywczego. Najwyższy stopień specja- 
lizacji osiągnęliśmy w produkcji wa- 
rzyw. Co piąty kilogram warzyw Spo- 
żywanych w kraju pochodzi z woje- 
wództwa stołecznego. W ciągu piętnastu 
lat produkcja warzyw gruntowych 
wzrośnie z 463 tys. ton do 700 tys. ton 
rocznie, natomiast wczesnych 1 przy- 
spieszonych z 11,8 tys. do około 3ł tys. 
ton. Ten wzrost chcemy uzyskać głów- 
nie przez intensyfikację produkcji, przy 
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minimalnym powiększeniu areału 
upraw. Będziemy też rozwijać produk- 
cję owoców, zwłaszcza miękkich i ja- 
gód. W latach 1976—90 ich produkcja 
zwiększy się z 75 tys. do 180 tys. ton. 
Podstawowym jednak kierunkiem 
wzrostu produkcji rolnej stanie się ho- 
dowla, przede wszystkim bydła miecz- 
nego. Nasze zapotrzebowanie na świeże 
"mleko możemy i powinniśmy pokryć 
w przyszłości z własnej produkcji. W 
programie rozwoju produkcji mleka, 
opracowanym z inicjatywy Egzekutywy 
KW PZPR i zatwierdzonym przez Pre- 
zydium Rządu, zakłada się, że w latach 
1976-85 pogłowie bydła wzrośnie w wo- 
jewództwie o 57 proc., a produkcja glo- 
balna mleka zwiększy się 2,5-krotnie. 
Szczególne zadania w realizacji tego 
arogramu ma sektor uspołecznionego 
rolnictwa, który powinien szybko osiąg- 
nąć specjalizację w produkcji mleka. 
Wybudowanych zostanie kilkadziesiąt 
najnowocześniejszych ferm z obsadą 
krów wysokomlecznych ras. Pierwsze 
takie fermy zaczynamy budować w tym 
roku. W następnych latach tempo bu- 
dowy zostanie przyspieszone. Jednocze- 
śnie organizujemy hodowlę bydła mle- 
cznego w SKR, w zespołach chłopskich 
i gospodarstwach indywidualnych, spe- 
cjalizujących się w tej produkcji. Ich 
liczba wzrośnie z 500 do 3 tys. w 1980 
roku i do 5 tys. po 1990 roku, a pogło- 
wie krów w tych gospodarstwach z 
2,5 tys. do 35 tys. sztuk, przy jednocze- 
snym podniesieniu. rocznego udoju od 
krowy z 2750 litrów do 3800 litrów. Pro- 
dukcja natomiast żywca wołowego 
wzrośnie o 82 proc., osiągając roczny 
poziom w granicach 23 tys. ton. 
Dynamiczny. rozwój hodowli, zwłasz- 
cza specjalizacja w produkcji mleka, 
wymaga zapewnienia odpowiednich ilo- 
ści pasz własnych, przede wszystkim 
kukurydzy na kiszonki i ziarno, bura- 
ków cukrowo-pastewnych i motylko- 
wych. W tej sytuacji nieuniknione 
pewne zmniejszenie areału zbóż i ziem- 
niaków nie będzie oznaczać spadku ich 
produkcji, zakładamy bowiem szybki 
wzrost plonów, co zrekompensuje ogra- 
niczenie powierzchni zasiewów. Przede 
wszystkim jednak źródłem cennych i 
tanich pasz objętościowych są u nas 
użytki zielone. W wyniku prac melio- 
racyjnych i efektywnej gospodarki na 
łąkach powinniśmy zwiększyć zbiory 
siana ze 190 tys. ton do około 300 tys. 
ton. Upowszechnimy też dobre doświad- 
czenia z zakresu wykorzystania na pa- 
sze odpadów pokonsumpcyjnych, któ- 
rych wiele może dostarczyć samo mia- 
sto Warszawa. 


Na przeobrażenia społeczno-produk- 
cyjne stołecznego rolnictwa decydujący 
wpływ mieć będzie także założony przez 
nas dynamiczny rozwój usług, przemy- 
słu rolno-spożywczego, dostaw nowo- 
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czesnych środków produkcji, rozwój bu- 
downictwa i zapewnienie stałego do- 
pływu fachowców różnych specjalności. 
Mamy też szeroki program podnoszenia 
wiedzy fachowej producentów i ogól- 
nej kultury wsi. 

Ważnym kierunkiem specjalizacji we 
wszystkich sektorach rolnictwa będzie 
hodowla drobiu. Dominujące jednak 
znaczenie dla zapewnienia dostaw jaj 
i mięsa mieć będą wielkie fermy o cha- 
rakterze przemysłowym. 


Gmina decydującym ogniwem 


Podstawowym terenem realizacji na- 
szego programu jest gmina, wyposażo- 
na obecnie w szerokie kompetencje ad- 
ministracyjne i gospodarcze. O wyni- 
kach rolnictwa zadecydują nie tylko 
Środki materialne, ale przede wszyst- 
kim aktywność, inwencja, zaangażowa- 
nie ludzi. Mamy spore debrych de- 
świadczeń gminnych organizacji par- 
tyjnych w kierowaniu rozwojem rolni- 
otwa i wsi. Będziemy te doświadczenia 
upowszechniać, tworzyć wspólnie z ZSL 
szeroki front społecznego działania na 
rzecz dobrego gospodarowania, urucha- 
miania rezerw w gospodarstwach rol- 
nych, w organizacjach gospodarczych i 
w usługach — na rzecz przemian socja- 
listycznych na wsi. 

Przed władzami gminnymi postawi- 
liśmy także — jako jedno z głównych 
— zadanie pełnego zrealizowania pla- 
nów zwiększenia produkcji rolnej i spe- 
cjalizacji. Liczymy na śmiałe inicjatywy 
i cenne zaangażowanie młodych, którzy 
w realizacji wizji nowej stołecznej wsi 
i nowoczesnego rolnictwa będą mogli 
sprawdzić swe umiejętności i możliwo- 
ści, spełnić swe osobiste ambicje i za- 
mierzenia. 

Egzekutywa KW RZPR opracowała 
wszechstronny plan działania po ple- 
num, które zatwierdziło kierunki roz- 
woju rolnictwa i gospodarki żywnościo- 
wej w województwie stołecznym w la- 
tach 1976—1990. Plan ten określa kon- 
kretne zadania organizacji i instancji 
partyjnych, urzędów administracji pań- 
stwowej oraz instytucji i organizacji 
rolnych. Spotkania rejonowe po plenum 
KW z aktywem rolnym gmin, z młody- 
mi rolnikami i działaczkami KGW 
świadczą o powszechnym zainteresowa- 
niu i aprobacie przez wieś przyjętych 
kierunków rozwoju rolnictwa oraz o 
licznych już inicjatywach na rzecz ich 
realizacji. | 

Mamy więc dobry klimat i wszystkie 
możliwości, by ambitny rozwój rolni- 
ctwa i gospodarki żywnościowej w na- 
szym województwie w pełni zrealizo- 
wać, stale powiększać nasz wkład w 
wyżywienie mieszkańców stolicy i całe- 
go narodu. 

KAZIMIERZ PARYSZEK 


PGR 


KARÓL GAWŁÓWSKI 
Dyrektor Generalny 
Ministerstwa Rolnictwa 


latach 1971—1975 udział PGR w 
, gospodarowaniu na użytkach rol- 
nych w kraju zwiększył się z 14,3 proc. 
do 16 proc., a ich udział w skupie arty- 
kułów rolnych osiągnął w 1975 roku dla 
zbóż — 28,2 proc., rzepaku — 54,1 proc. 
mieka — 19,3 pree., żywca ogółem — 
17,9 proc. Na wyniki te wpłynęły: roz- 
wój budownictwa inwestycyjnego, 
wprowadzenie nowych technologii pro- 
dukcji roślinnej, koncentracja ziemi i 
środków produkcji oraz postęp w me” 
chanizacji procesów prodakcyjnych. 


użą rolę w zapewnianiu wzrostu 

produkcji w PGR spełnia wprowa- 
dzona w 1971 r. reforma ekonomiczna. 
Reforma ta zwiększa samodzielność 
przedsiębiorstw i pobudza inicjatywę 
załóg w kierunku określenia właściwe- 
go, to znaczy najkorzystniejszego w da- 
nych warunkach profilu produkcji. 


Pozytywnym przemianom w zakresie 
wzrostu produkcji towarzyszył w PGR 
wzrost wydajności pracy i połepszenie 
warunków socjalno-bytowych załóg w 
latach 1970—1976. Wydajność pracy 
mierzona wartością produkcji końcowej 
netto wzrosła na jednego zatrudnionego 
w dziale gospodarczym o 80 proc. W 
tym samym okresie nastąpił też wzrost 
średniej płacy o 55 procent. 


Uzyskane środki inwestycyjne pozwo- 
liły na wybudowanie wielu nowych 
mieszkań i modernizację istniejących 
budynków mieszkalnych. Równolegle 2 
poprawą warunków . mieszkaniowych 
polepsza się też baza rozwoju działalno- 
Ści kułturalno-oświatowej. Państwowe 
gospodarstwa rolne mają 87 domów 
kultury, 2.621 świetlic, 244 kluby. W 
placówkach tych koncentruje się życie 
kulturalne załóg PGR i mieszkańców 
okolicznych wsi. Dużo uwagi poświęca 
się w PGR sprawom opieki nad dzieć- 
mi i młodzieżą. Na przykład w ub. roku 
55 proc. dzieci pracowników PGR. prze- 
bywało w przedszkolach i dziecińcach. 
Z półkolonii i obozów skorzystało w u- 
biegłym roku ponad 130 tys. dzieci na- 
szych pracowników. 


przyspieszają postęp 


PGR przyspieszają społeczno-techni- 
czny postęp w rolnictwie dostarczając 
materiału siewnego i zwierząt hodowla- 
nych, a także stosując kooperację pro- 
dukcyjną. Głównym jej celem jest 
przyśpieszenie rozwoju produkcji rol- 
nej przez rozszerzenie współpracy mię- 
dzy gospodarstwami uspołecznionymi a 
zespołami rolników indywidualnych i 
rolnikami indywidualnymi. Rozwijająca 
się kooperacja pozwala na lepsze wy- 
korzystanie rezerw produkcyjnych go- 
spodarstw i przyczynia się do wprowa- 
dzenia specjalizacji produkcji. Dzięki tej 
formie współpracy, korzystnej dla PGR 
i chłopów, można w gospodarstwach 
indywidualnych unowocześniać  tech- 
nołogie produkcji, a instruktaż udziela- 
ny przez specjalistów gospodarstw u- 
społecznionych wpływa na podniesienie 
poziomu fachowego rolników. 


W roku gospodarczym 1974/75 pań- 
stwowe gospodarstwa rolne współpra- 
cowały w ramach realizacji umów koo- 
peracyjnych z ponad 550 rolniczymi 
spółdzielniami produkcyjnymi, 210 ze- 
społami rolników indywidualnych oraz 
z ok. 75 tys. rołników indywidualnych. 
Ponad 50 próc. umów kooperacyjnych 
ma charakter wieloletni. W kooperacji 
produkcyjnej współpraca dotyczy głó- 
wnie produkcji zwierzęcej. W myśl u- 
mów kooperacyjnych rolnicy produkują 
i dostarczają PGR określoną ilość cie- 
ląt, młodego bydła i warchlaków do da!- 
szego chowu. Kooperacja w zakresie 
produkcji roślinnej przewiduje m.in. 
produkowanie dla PGR zielonek oraz 
ziemniaków, warzyw i owoców na prze- 
twory. Państwowe gospodarstwa rolne 
w ramach kooperacji świadczą usługi 
dla rolnictwa w zakresie sprzętu plo- 
nów i omłotów, prac ogrodniczych, che- 
mizacji, przewozu ładunków oraz zwią- 
zane z remontami i konserwacją maszyn 
i urządzeń do produkcji rolnej. Zapo- 
trzebowanie na tego rodzaju usługową 
i kooperacyjną działalność stale wzra- 
sta, należy więc widzieć jej znaczenie 
nie tylko techniczne, ale również spo- 
łeczne. 


W ramach współpracy z gospodarką 
chłopską PGR prowadzą również na co- 
raz szerszą skalę działalność socjalną 
na rzecz okolicznych wsi. Sąsiadują- 
cym z PGR rolnikom udostępniliśmy 
wszystkie świetlice i kluby - kawiar- 


- spółdzielnie produkcyjne i 


nie PGR. Dzieci rolników korzystają z 
przedszkoli i żłobków PGR. W roku 
1974/75 z placówek służby zdrowia PGR 
skorzystało ponad 70 tys. rolników in- 
dywidualnych i członków ich rodzin. 
Liczne przykłady świadczą, że działając 
wspólnie z urzędami gmin i KG PZPR 
można koncentrować siły, środki i dob- 
rą wolę ludzi — poważnie wzbogacać 
nasze dobra, podnosić poziom pracy i- 
deowo-wychowawczej wśród naszych 
załóg i ich oddziaływanie na rolników 
indywidualnych. 


Zachodzące w PGR przemiany pro-. 
wadzą do wykształcenia się dużych 
przedsiębiorstw o wysokim stopniu 
koncentracji ziemi, środków produkcji 
i bazy. technologicznej. W  gospodar- 


. stwach państwowych. pewstał -medel 
- specjalistycznego przedsiębiorstwa rol- 


nego, w którym kształtują się nowe wa- 
runki pracy i życia ma wsi. Model tege 
przedsiębiorstwa. przejmowany jest w 
coraz szerszym zakręsie przez relnicze 


gospodarstwa kółek rolniczych. 


' . Wzrasta odpowiedzialność PGR za 


postęp i wyniki całego rolnictwa. Zwię- 
ksza to odpowiedzialność ich admini- 
stracji za realizację programowych za- 
dań, co wymaga pomocy aktywu partyj- 
nego i związkowego oraz dużej aktyw- 
ności organizacji partyjnych i ich człon- 
ków i kandydatów PGR. 


Wyniki społeczno-gospodarczego roz- 
woju PGR w latach 1971—75 stworzyły 
dobrą podstawę do realizacji zadań wy- 
tyczonych na VII Zjeździe PZPR. W la- 
tach 1976—1980 państwowe gospodarstwa 
rolne powinny nadal utrzymywać wyso- 
kie tempo wzrostu produkcji globalnej. 


W zakresie produkcji zwierzęcej 
przed państwowymi gospodarstwani 
rolnymi stoją dwa zasadnicze zadania. 
Po pierwsze — zwiększenia pogłowia 


bydła i trzody chlewnej, po drugie — 


znacznego zwiększenia sprzedaży żyw- 
ca i mleka. Do roku 1980 pogłowie byd- 
ła wzrośnie w PGR do ok. 3,2 min 
sztuk, tj. 131 proc. stanu z 1975 r., po- 
głowie trzody do 3 mln sztuk, tj. 132 
proc. stanu z 1975 r. Te zadania będą 
realizowane w drodze dalszego rozwija- 
nia specjalizacji produkcji, rozszerzenia 
stosowania nowoczesnych technologii, 


zespołowe 


poprawy jakości stada, poprawy gospo> 
darki paszowej. 


Intensyfikacja produkcji rolnej po- 
wiązana jest ściśle z dalszym doskona- 
leniem organizacji produkcji w PGR, a 
także zwiększeniem ich oddziaływania 
na rozwój całego rolnictwa. W tym za- 
kresie powzięte zostały trzy uchwały 
Rady Ministrów. Dwie z nich dotyczą 
Funduszu Rozwoju Rolnictwa i rozsze- 
rzenia funkcji i zadań Kętrzyńskiezo 
Zjednoczenia  Rolniczo-Przemysłowego, 
trzecia zaś ustala możliwość tworzenia 
kombinatów rolnych oraz określa ich 
cele i zadania. 


Powierzenie kętrzyńskiemu  Zjedno- 
czeniu rozszerzonych funkcji oznacza 
przyjęcie odpowiedzialności za rozwój 
całego rolnictwa w rejenie działania 
Zjednoczenia: Celowi temu, w odniesie- 
niu nie tylko do rejonu działania kę- 
trzyńskiego Zjednoczenia, sprzyjać bę- 
dzie również realizacja postanowień u- 
chwały w sprawie FRR, która ustala, 
że PGR, wykonując usługi produkcy jne, 
na rzecz indywidualnych gospodarstw 
rolnych, korzystają ze środków Fundu- 
szu Rozwoju Rolnictwa, przeznaczonych. 
Qrzede wszystkiną na finansowanie in- 
westycji nięzbędnych dla zapewnienia 
wykonywania tych usług. 


Przewiduje się także tworzenie spe- 
cjalistycznych kombinatów ogrodni- 
czych grupujących zakłady produkujące 
warzywa szklarniowe i polowe, owoce 
w sadach wielkotowarowych, a także 
sklepy specjalistyczne zaopatrujące lud- 
ność dużych aglomeracji w produkty o- 
grodnicze. Kombinaty państwowych g0- 
spodarstw rolnych tworzone będą stop- 
niowo, w zależności od warunków spo- 
łeczno-ekonomicznych, tzn. wyposaże= 
nia w środki produkcji, struktury wła- 
sności ziemi, sieci dróg lokalnych i za- 
kładowych, łączności oraz dysponowa- 
nia odpowiednią kadrą inżyniersko-te- 
chniczną. 


Zwiększenie zadań PGR, przy jedno- 
czesnym ulepszaniu ich organizacji i 
wzmacnianiu oddziaływania na społecz- 
no-techniczny postęp w rolnictwie, wy- 
maga koncentrowania przez instancje i 
organizacje party jne uwagi załóg PGR 
na realizacji węzłowych zadań, mobi:i- 
zowania kolektywów do podnoszenia e- 
fektywności pracy, między innymi przez 
uruchomienie rezerw produkcyjnych. 
Konieczne jest także, by instancje i OT- 
ganizacje partyjne poświęcały wiele u- 
wagi problemom młodzieży, organizacji 
życia kulturalnego i stałego dokształca- 
nia. 
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Liczymy na aktyw partyjny w SKR 


JÓZEF PALUCH 
| wiceprezes Zarządu Centralnego Związku Kółek Rolniczych 


ziałające już w około 2006 gmin spółdzielnie kółek rolniczych zrealizo- 
wały pomyślnie zadania kampanii wiosenno-siewnej. W ciągu czterech 
miesięcy br. SKR rozsiały o 20 proc. więcej nawozów mineralnych i o 26 proc. 
więcej wapna nawozowego niż w tym samym okresie roku ubiegłego. Spraw- 
niej też wykonane zostały usługi uprawne. Mimo opóźnionej wiosny zdołaliśmy 
w optymalnym terminie wykonać wszystkie prace wiosenne w gospodarstwach 


kółek rolniczych. 


Obecnie SKR przeprowadzają zabiegi 
związane ze zwalczaniem chwastów w 
zbożach, szkodników w sadach i upra- 
wach polowych onaz przygotowują się 
do kampanii zbioru płodów rolnych. W 
bieżącym roku SKR zbiorą trawy i zie” 
lonki z areału prawie 2 milionów ha 
(wzrost w stosunku do 1975 r. o 41 
(proc.), zboża i rzepak z blisko 3 mln, 
w tym kombajnami z I min ha (wzrost 
o 41 proc.), ziemniaki z ponad 1 mln 
ha (wzrost o 26 proc.) Tego roku 
SKR zbiorą buraki cukrowe kombajna- 
mi z dwukrotnie większego. areału niż 
w latach poprzednich. SKR dysponować 
będą parkiem traktorowym większym 
o 12 tys. sztuk. Będą mieć 6 po- 
nad 2,4 tys. sztuk kombajnów zbożo- 
wych, o 1 tys. sztuk kombajnów ziem- 
niaczanych i o 300 sztuk kombajnów 
buraczanych więcej niż w ub. roku. 
Wydatnie powiększy się również park 
maszynowy do zbioru traw i zielonek, 
kukurydzy na paszę i ziarno. 


Głównym zadaniem SKR, na którym 
koncentruje się uwaga aktywu partyj- 
no-gospodarczego, jest maksymalne wy- 
korzystanie parku maszynowego, a tak- 
że coraz wyżej wykwalifikowanej kad- 
ry. 


Sprawny zbiór płodów rolnych wy- 
magać będzie od SKR dobrej pracy. 
Wyższej rangi nabiera więc zaangażo- 
wanie organizacji partyjnych i aktywu 
samorządowego kółek rolniczych. Głó- 
wną funkcję aktywu partyjnego, ZSL i 
samorządu chłopskiego widzimy nie 
tylko w politycznej inspiracji oraz w za- 
pewnieniu nadzoru i kontroli nad pra- 
cą jednostek gospodarczych i związków 
kółek rolniczych, ale również w ucze- 
stniczeniu w opracowywaniu harmono- 
gramów prac, kontroli ich przestrzega- 
nia i nadzorowaniu pracy brygad polo- 
wych. Chodzi o to, by wzrastała ilość u- 
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sług i równocześnie poprawiła się ich 
jakość i terminowość. 

Samorząd kółkowy, zwłaszcza jego 
podstawowe ogniwa na wsi — kółka 
rolnicze nastawiać będziemy na rozwi- 
janie powiązań kooperacyjnych między 
gospodarstwami chłopskimi a SKR, 
PGR i RSP. Funkcje samorządu widzi- 


my też w rozszerzeniu nadzoru nad wy- 


korzystaniem majątku społecznego i 
działalności gospodarczej. Aktyw samo- 
rządowy kółek rolniczych, sekcji bran- 
żowych, kół gospodyń wiejskich ma du- 
że możliwości inspirowania i wprowa- 
dzania do gospodarstw chłopskich no- 
woczesnych technologii produkcji oraz 
postępu rolniczego. 

Liczymy na to, że samorząd chłopski 
przy wsparciu aktywu partyjnego i ZSL 
będzie inicjatorem powstawania nowych 
zespołów rolników, zrzeszeń  uprawo- 
wych i organizatorem kompleksowych 
usług. Zakładamy, że kółka rolnicze, 
KGW, sekcje branżowe będą stawać się 
współorganizatorami różnych form 
szkolenia rolniczego, obejmującego 
zwłaszcza młodych rolników. Szczegól- 
nie liczymy na działaczy samorządo+ 
wych i na pomoc członków partii i ZSL 
przy organizowaniu przeglądów maszyn 
przed kampaniami rolniczymi i po nich, 
przy kontrolowaniu przestrzegania us- 
talonych harmonogramów prac, szcze- 
gólnie przy zbiorze zbóż i okopowych. 
Doświadczenia wykazują, że we wsiach, 
w których sprawy te są przedmiotem 

+zainteresowania POP we współdziała- 
niu z członkami ZSL, unika się wielu 
nieprawidłowości. Pomoc aktywu par- 
tyjnego i samorządowego jest szczegól- 
nie cennasprzy łagodzeniu zadrażnień i 
wyjaśnianiu nieporozumień między u- 
sługobiorcami w okresie napiętych prac 
żniwno-omłotowych i wykopkowych. 

Rosnącą rolę w usprawnianiu działal- 

ności spółdzielni kółek rolniczych od- 


grywają POP działające już w przewa- 
żającej części przedsiębiorstw. Organi- 
zacje partyjne w SKR grupują po 30 i 
więcej członków partii, z natury rzeczy 
stając się czynnikiem decydującym © 
rozwoju przedsiębiorstwa, o realizacji 
zadań, e atmosferze w przedsiębiorst- 
wie i we wsi. 

Na obecnym etapie SKR ważnym pro- 
blemem jest rozwój organizacji partyj- 
nych i określenie głównych zadań w 
pracy POP. Połowa SKR powstała w 
1975 roku, są to więc przedsiębiorstwa 
nowe, zdobywające dopiero  doświad- 
czenia. Również organizacje partyjne w 
tych przedsiębiorstwach są młode, nie 
mają doświadczenia w sprawowania 
swoich funkcji kierowniczych i dlatego 
w okresie tym należałoby je otoczyć 
szczególną opieką komitetów gminnych 
partii. ! 

Wydaje się, że w centrum zaintere- 
sowania POP w SKR powinny znaleźć 
się przede wszystkim takie zagadnienia, 
jak zapewnienie pełnej realizacji przez 
SKR zadań w zakresie usług i produk- 
cji rolnej oraz pogłębianie oddziaływa- 
nia SKR na gospodarstwa chłopskie 
przez rozwijanie międzyresortowej koo- 
peracji produkcyjnej i specjalizacji 
produkcji. Należałoby roztoczyć pomoc 
i opiekę nad powstającymi zespołami 
chłopskimi i blokami uprawnymi; two- 
rzyć warunki społeczne sprzyjające 
przebudowie agrarnej wsi. Jako dalsze 
zadania partyjne widziałbym stworze- 
nie klimatu powszechnego  ujawnia- 
nia i wykorzystywania istniejących je- 
szcze rezerw; dbałość o conaz lepsze wa- 
runki pracy w SKR oraz socjalno-by- 
towe i kulturalno-oświatowe. Dotyczy 
to pośrednio również mieszkańców wsi, 
gdyż obiekty socjalno-kulturalne SKR 
dostępne być powinny dla wszystkich. 

Wśród 200-tysięcznej kadry SKR — 
12 proc. stanowią członkowie PZPR. 
Najwięcej członków partii jest wśród 
kadry ' inżynieryjno-technicznej oraz 
pracowników warsztatowych i operato- 
rów maszyn rolniczych. Są to w więk- 
szości pracownicy mładzi, zaangażowa- 
ni, © coraz lepszym zawodowym przy- 
gotowaniu i wysokich aspiracjach ży- 
ciowych. Ich coraz lepsza praca w za- 
kresie obsługi gospedarstw chłopskich, 
oddziaływanie na pozostałych pracow- 
ników SKR i wieś stanowią gwarancję 
że zadania postawione przed organiza- 
cją kółek rolniczych przez VII Zjazd 
partii zostaną w pełni zrealizowane. 


Z problemów pracy KM-G 


Racjonalnie wykorzystać 
ziemię - 


WOJCIECH KURPIEL 
| sekretarz KM-G w Trzebnicy, woj. wrocławskie 


T eren naszego działania 
obejmuje 31 sołectw 
oraz miasto Trzebnicę. Po- 
wierzchnia  użytkow rol- 
nych wynosi 12.690 ha, w 
tym gospodarstwa indywi- 
dualne użytkują 54 proc, 
państwowe gospodarstwa 
rolne 31 proc. Pozostałe 
grunty zagospodarowane są 
przez cztery rolnicze spół- 
dzielnie produkcyjne. 


Po stworzeniu dogodnych 
warunków przekazywania 
ziemi za rentę wielu rolni- 
ków skorzystało z tej moż- 
liwości i proces ten trwa w 
dalszym ciągu. Przekazanie 
ziemi przez rolników indy- 
widualnych na rzecz skar- 
bu państwa rozwiązuje 
wprawdzie problemy życio- 
we ludzi w podeszłym wie- 
ku, ale równocześnie stwa- 
rza poważny problem wła- 
dzom miasta i gminy. 

Kierujemy się zasadą, 


aby ziemia przekazana no- 
wemu użytkownikowi le- 
piej plonowała i dawała 
wyższą produkcję towaro- 
wą. Znalezienie dobrego u- 
żytkownika nie jest spra- 
wą łatwą, dlatego tym 
wszystkim, którzy dają 
gwarancję dobrego  gospo- 
darowania, okazujemy ma- 
ksymalną pomoc. 


Urząd Miasta i Gminy ma 
plan przejmowania i prze- 
kazywania ziemi. Jesteśmy 
w ścisłym kontakcie z dy- 
rekcją Kombinatu PGR 
oraz bezpośrednio z kie- 
rownikami obiektów, któ- 
rzy są na bieżąco informo- 
wani, którą ziemię i w ja- 
kim okresie należy przej- 
mować. Ponieważ PGR nie 
mogą przejmować ziemi © 
małych powierzchniach, 
staramy się w maksymal- 
nym stopniu przeprowadzać 
prace scaleniowe, przy 


czym uczestnikiem scalania 
jest PGR. 


Inną formą zagospodaro- 
wania ziemi jest przekazy- 
wanie większych komplek- 
sów do istniejących  rolni- 
czych spółdzielni lub two- 
rzenie nowych RSP. W 
1975 roku podstawowe 0r- 
ganizacje partyjne na wsi, 
współdziałając z kołami 
ZSL, podjęły inicjatywę po- 
wołania dwóch nowych 
spółdzielni produkcyjnych. 
W dniach VII Zjazdu PZPR 
utworzono taką spółdzielnię 
w Komorowie, parę miesię- 
cy później w Skoroszowie. 
Spółdzielnie te zagospoda- 
rowały około 400 ha ziemi, 
której sektor państwowy 
nie był w stanie zagospo- 
darować. 


Zdając sobie sprawę z 
wagi i skali zadań, jakie 
podjęli rolnicy w nowych 
spółdzielniach, instancja 
partyjna stara się udzielać 
im jak największej pomocy 
za pośrednictwem admini- 
stracji i instytucji gospo- 
darczych. Pomagać warto, 
bo gospodarze nowych 
spółdzielni solidnie zabrali 
się do roboty. 


w miejscowościach, w 
których nie ma techniczno- 
organizacyjnych możliwości 
przekazywania ziemi PGR 
lub spółdzielniom  produk- 


cyjny ln, ziemię zagospoda- 
rowują spółdzielnie kółek 
rolniczych oraz ci rolnicy 
indywidualni, którzy prag- 
ną podnieść dochodowość 
swego gospodarstwa w 
drodze specjalizacji i koo- 
peracji. 

Na potrzeby gospodarki 
Zywnościowej żywo reagują 
członkowie partii. Towa- 
rzysze z POP w Cerkowicy 
kilkakrotnie zwracali uwa- 
£ę na to, że dwa duże obie- 
kty gospodarcze (obory) 
oraz część gruntów PFZ nie 
są właściwie zagospodaro- 
wane. Niepokoił ich fakt, 
że w dużych oborach stoi 
zaledwie kilka sztuk zwie- 
rząt, nie najlepiej zresztą 
utrzymanych. W wyniku 
interwencji Urząd Miasta 
i Gminy doprowadził do 
przejęcia wymienionych 
obiektów i przekazania ich 
spółdzielni kółek rolniczych 
z pożytkiem dla sprawy. 

Po rozmowach przepro- 
wadzonych w okresie zimo- 
wym możemy stwierdzić, że 
przekazywanie ziemi za 
rentę ulegnie w _ latach 
1976 i 1977 pewnemu zaha- 
mowaniu. Przewidujemy, że 
w 1976 roku przejmiemy 
tylko 260 ha od 35 rolników 
i tę przejętą ziemię chcemy 
rozgospodarować wśród do- 
brych rolników  indywidu- 
alnych. 


Zaczyna się od '-dobrego 
programu 


TADEUSZ LUBARSKI - 
"| sekretarz KM-G w Pelplinie, woj. gdańskie 


a rolniczej mapie woje- 

wództwa gdańskiego 
gmina Pelplin wyróżnia się 
dużym kompleksem do- 
brych gleb (82 proc. ogól- 
nego areału użytków  rol- 
nych zaliczanych jest do III 
1IV klasy bonitacyjnej). O 
wykorzystaniu tego poten- 
cjału produkcyjnego świad- 
czy jeden z wyższych w wo- 
jewództwie gdańskim 
wskaźników skupu z ha 
przeliczeniowego. 

W ubiegłym 5-leciu roz- 
dysponowano w gminie 
1100 ha ziemi  przejętej 
przez państwo za rentę i z 


innych tytułów. PGR za- 
gospodarowały 622 ha, RSP 
— 330 ha i gospodarstwa 
indywidualne — 172 ha. 
Pracom tym towarzyszyła 
komasacja i wymiana grun- 
tów. Realizacja zadań na 
tym odcinku jest trudna, 
dlatego ustalenia gminnego 
programu racjonalnej go- 
spodarki ziemią,  opraco- 
wanego na całe 5-lecie, są 
elastyczne, w miarę potrzeb 
robi się korekty. Podstawą 
programu jest uaktualnio- 
na ewidencja gruntów oraz 
informacja służby rolnej o 
stanie i perspektywach 


produkcyjnych wszystkich 
gospodarstw rolnych w 
gminie. Niezwykle przyda- 
tne były społeczne przeglą- 
dy pól. Szczególnie ważne 
są informacje dotyczące go- 


spodarstw przewidzianych - 


do przejęcia za renty lub 
wykup. 


O wyborze przyszłego u- 
żytkownika decydują tzw. 
„strefy wpływów”, związa- 
ne z perspektywiczną moż- 
liwością rozwoju jednostek 
produkcyjnych  poszczegól- 
nych sektorów, jak również 
z ich poziomem produkcji. 


W każdym dotychczaso- 
wym programie rozwoju 
produkcji rolnej zwracaliś- 
my uwagę na potrzebę 
wzrostu kultury rolnej 
przez poprawę struktury 
zasiewów, dobór właści- 
wych odmian, poprawę a- 
grotechniki i nawożenia. 


Jest to nadal treść codzien= 
nej pracy wiejskich POP. Z 
naszych obliczeń wynika, że 
gdyby średnie wydajności z 
ha w gminie zbliżyć do wy- 
dajności uzyskiwanych 
przez rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne, to ' wówczas 
globalna produkcja towaro- 
wa naszej gminy uległaby 
podwojeniu, a w przypad- 
ku produkcji zwierzęcej 
takie wyrównanie peziomu 
spowodowałoby czterokrot- 
ną zwyżkę rezultatów. Cel 
ten traktujemy jako realny, 
muszą jednak zostać zni- 
welowane różnice w wypo- 
sażeniu technicznym i u- 
miejętnościach organizacyj- 
nych producentów. Celowi 
temu służyć będzie mi.in. 
przygotowana operacja 
przekazania ziemi z SKR do 
RSP, które gwarantują pro- 
dukcję wyższą o około 30 
proc. 
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MŁODZIEŻNAUKA=-WYCHOWANIE 


Rozmowy z delegatami na I Zjazd Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej 


Redakcja ,„Życia Partii” zwróciła się do kilku dele- 
gatów I Zjazdu ZSMP z prośbą o wyrażenie opinii na 
temat najważniejszych zadań nowej organizacji w 
dziele przyspieszonego rozwoju Polski Socjalistycz- 
nej. Powiedzieli nam: 


WŁADYSŁAW PLEWNIAK 
przewodniczący RW Federacji SZMP w Tarnowie 


— Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskjej powinien 
zaszczepiać zasady nowoczesności w działaniu i walki z 
wszelkiego rodzaju konserwatyzmem. Nowatorstwo należy 
krzewić nie tylko w pracy instancji naszej organizacji, ale 
także w najniższych komórkach — w kołach ZSMP. Ma to 
szczególne znaczenie w kształtowaniu modelu osobowego 
młodego obywatela rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Musi to być człowiek o mentalności otwartej na po- 
stęp. 

— W czym ma się to przejawiać? 

— W aktywnym stosunku do życia. U nas za mało mówiło 
się o jakości życia w połączeniu z poprawą jakości pracy. Te- 
raz musimy to robić stale, na każdym kroku. Nasza nowa 
organizacja powinna stać się potrzebna wszystkim młodym 
Polakom. I taka będzie, jeżeli codziennie potrafimy zdoby- 
wać sobie zaufanie partii i społeczeństwa, a przede wszyst- 
kim młodzieży — przez rzeczowość i konkretność naszych 
poczynań. | 

— Mówiliście o zwalczaniu kouserwatyzmu... 

— ZSMP powinien dostrzegać go w różnych postawach ży- 
ciowych. Wydaje mi się, że nadal aktualne jest leninow- 
skie hasło walki z filisterstwem i kołtuństwem. Trzeba bu- 
dzić wobec nich pogardę i potępienie. To są cechy sprzeczne 
z ideałami ludzi pracy, z naszymi ideałami. i 

Myślę także, że ostrzej powinniśmy zwalczać bezideowe 
wygodnictwo. Bywają nieraz w zespole maruderzy, którzy 
sądzą, że legitymacja daje im tylko prawa, natomiast za- 
" pominają o obowiązkach... 


Chciałbym jeszcze zwrócić uwagę na rolę aktywu w uma- 


cnianiu i rozwijaniu naszej nowej organizacji. Ten aktyw,. 


Gziałający poprzednio w ramach trzech organizacji, powi- 
nien obecnie uświadornić sobie, że ma charakter ponadśro- 
dowiskowy. Powinien być ośrodkiem różnorodnych inicja- 
tyw i propozycji wobec całej młodzieży. Przy czym musi się 
sam powiększać o faktvcznych przywódców młodzieżowych. 
Pozyskiwać ich do ZSMP. 

— Jak widzę, przywiązujecie wielką wagę do pracy ideo- 
wo-wychowawczej. Mówiliście zresztą o tym z trybuny 
I Zjazdu ZSMP,. 
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--— Bo jest to sprawa podstawowa w pracy z młodzieżą. Wa- 
runkuje ona rzeczywiste zaangażowanie w działalnosci go- 
spodarczej, produkcyjnej. Bogatym źródłem inspiracji dla 
ruchu młodzieżowego, stanowiącym konkretną wytyczną 
działania, jest III Plenum KC naszej partii. Ale nie pow:nn.5- 
my także zapominać o VII Plenum KC z 1972 roku. Nakreśl:- 
ło ono przed młodymi Polakami wizję Polski Socjalistycznej 
idrogi jej realizacji przez nasze pokolenie. 


MAŁGORZATA JADANOWSKA 
nauczycielka z woj. ciechanowskiego 


— Ważnym zadaniem Związku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej jest udzielanie wydatnej pomocy w umacnianiu wy- 
chowawczej roli rodziny oraz w ułatwianiu startu życiowe- 
go młodym małżeństwom. Członkowie naszej organizacji po- 
winni czuć się odpowiedzialni za kształtowanie socjalistycz- 
nych postaw własnego potomstwa. Doniosła w tym rola przy- 
pada kobiecie. Jej wpływ na atmosferę w rodzinie powinien 
być znacznie większy. | j 

— A na czym polegać powinna pomoc w starcie młedych 
małżeństw? 


— Chodzi tu m.in. o nauczenie roli matki i ojca. Te spra- 
wy traktuje się jeszcze albo wstydliwie, albo w ogóle się je 
przemilcza. Dom zadania te przerzuca na szkołę, ta — odwrot- 
nie. Dlatego tyle błędów wychowawczych w postępowaniu 
wielu rodziców, którzy kierują się przeważnie tylko instvynk- 
tem, a nie współczesną wiedzą. Widząc te potrzeby, zorganizo- 
waliśmy w Ciechanowie wraz z TWP Uniwersytet Młodej 
Rodziny. Obejmuje on roczny cykl wykładów z psychologii 
1 pedagogiki. Niestety, korzysta z niego tylko 30 osób. 

— Kto więc powinien zapewnić takie przygotowanie rodzi- 
cielskie całej młodzieży? 

— Największe możliwości ma szkoła. Obejmuje ona prze- 
cież całą młodzież. Wielkie szanse poprawy sytuacji widzę 
w zreformowanej powszechnej szkole średniej, nad której 
programami toczy się obecnie publiczna dyskusja. Zrefor- 
mowana szkoła powinna położyć wielki nacisk na przygoto- 
wanie do życia w rodzinie i powinna zapewnić odpowiednio 
wykwalifikowane kadry do prowadzenia tego przedmiotu. 

— Pozostaje jeszcze wielka sfera warunków materialnych 
młodych małżeństw. 

— Tak jest. Mówiono o tym obszernie na I Zjeździe ZSMP. 
Po pierwsze — mieszkania. Tu niezbędna jest dalsza aktyvw- 
ność naszej organizacji. Zresztą nie oczekujemy darowizny. 
Np. w Komornikach koło Działdowa ZMS-owcy z KOMBET -u 
założyli Młodzieżowe Zrzeszenie Domków Jednorodzinnych. 
Wykorzystując rezerwy materiałowe, sami wykonali elemen- 
ty budowlane. Wkrótce oddadzą do użytku 17 takich dom- 
ków. Taka inicjatywa zasługuje na poparcie. 


Ulżyć w pracy domowej — to dalsze ważne zadanie. Brak 
mechanicznego sprzętu gospodarstwa domowego. Sprawa 
żłobków i przedszkoli — my w Ciechanowskiem mamy zale- 
dwie cztery żłobki, tylko w miastach. W dziewięciu gminach 
nie ma przedszkoli. Oto skala zadań, w których pomoc nowej 
organizacji jest niezbędna. 

Chodzi wreszcie o przełamywanie tradycji starej rodziny, 
w której kobieta była wyraźnie zdegradowana. Trzeba 
ukształtować klimat współpracy i rzeczywistego partnerstwa 
między małżonkami. Bo tylko wzajemna pomoc, zrozumienie, 
wspólna troska o dom i jednolite poglądy zapewnić mogą 
rodzicom należyte wychowanie dzieci na dobrych obywateli 
naszego państwa socjalistycznego. Partia przywiązuje wielką 
wagę do umocnienia rodziny. Znalazło to również odbicie 
w Konstytucji. Te słuszne tendencje wspierać ideowo i reali- 
zować praktycznie powinna właśnie nasza nowa orga- 
nizacja. 


BARBARA BALUK 
Chełm Lubelski 


— Od zjednoczonej organizacji młodzieży pracującej ocze- 
kuję silnego zaangażowania się w rozwój budownictwa mie- 
szkaniowego. Jest to kwestia ważna dla wszystkich Pola- 
ków, ale dla ludzi młodych — szczególnie. Działaliśmy na tym 
odcinku od dawna, roztaczając jeszcze w ZMS patronat nad 
budownictwem mieszkaniowym. W naszym województwie 
oddaliśmy w ramach patronatu w minionej pięciolatce 5 bu- 
dynków ze 180 mieszkaniami. W nowej pięciolatce zamierza- 
my rozszerzyć naszą działalność i zbudować w systemie pa- 
tronackim 400 mieszkań. Ale wykonanie tego zadania wyma- 
ga pomocy nie tylko współpartnerów działających na tere- 
nie województwa chełmskiego, czyli przedsiębiorstw budow- 
lanych, spółdzielni mieszkaniowych itp. 

— Tutaj nie macie większych trudności? 

— Nie, nie odczuwamy ich w mieście ani w gminie, gdzie 
wykonuje się konkretne obiekty budowlane, natomiast stano- 
wisko nadrzędnych władz naszych terenowych przedsię= 
biorstw, tzn. różnych zjednoczeń, stanowi nieraz poważną 
przeszkodę w realizacji patronatu. Dlatego nowa organizacja 
powinna szybko powrócić do zawartego w lipcu 1971 roku 
porozumienia między byłym ZG ZMS a Ministerstwem Bu- 
downictwa i Centralnym Zarządem Spółdzielni Mieszkanio- 
wych, aby definitywnie uregulować całość zobowiązań i usta- 
lić nowe zadania. 

— Co zasługuje w tym wszystkim ma szczególną uwagę? 

— Zapewnienie materiałów budowlanych. Przedsiębiorstwa 
budujące mieszkania patronackie nie otrzymują tych materia- 
łów od jednostek nadrzędnych w ramach planowych limi- 
tów, patronat to przecież działalność ponadplanowa. 
Trzeba więc materiały te wygospodarować. Młodzi budowla- 
ni robili to w ramach akcji „Sygnał” oraz Turnieju Młodych 
Mistrzów Gospodarności. Dorażnie pomagał Wojewódzki 
Sztab Patronacki, „podrzucając” niektóre materiały na kon- 
kretne obiekty. Ale teraz, kiedy chcemy wybudować tych mie- 
szkań znacznie więcej — te metody już nie wystarczają. 

— Co proponujecie? 

— Trzeba stworzyć Centralny Bank Materiałów dla bu- 
downictwa patronackiego. Z Chełmskiego możemy włożyć do 
niego to, co jest naszym bogactwem: cement. Katowickie 
czy Krakowskie może dać stal, Kieleckie — kruszywo itp. 
Chodzi o podjęcie pewnych decyzji centralnych o charakte- 
rze prawnym, ustalających zasady wymiany tych różnych 
materiałów między poszczególnymi województwami. Należa- 
łoby też określić zasady wykorzystania taboru do transportu 
tych materiałów itp. Obecnie takich przepisów brak i to wła- 
śnie hamuje rozwój budownictwa patronackiego. 

— Patronat służy młodzieży miejskiej... 

— Dotychczas tak — niemal wyłącznie. A chodzi właśnie 


o to, aby objąć nim także i wieś. Tutaj powinno się dopro- 
wadzić do podpisania odpowiedniego porozumienia między: 
Ministerstwem Rolnictwa i zarządami pionów inwestycji róż- 
nych przedsiębiorstw pracujących na rzecz rolnictwa oraz 
Związkiem Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. Trzeba przy 
tym wykorzystać istniejące w PGR, spółdzielniach kółek rol- 
hiczych itp. liczne już dziś brygady remontowe. Musimy pa- 
miętać, że młodzież wiejska chce również żyć nowocześnie 
i kulturalnie, a podstawą tego jest samodzielne, dobrze urzą- 
dzone mieszkanie. 


Myślę, że jeżeli ZSMP otrzyma w tych sprawach pomoc, to 
nikt z nas nie poskąpi trudu, aby jak najszybciej poprawiać 
sytuację mieszkaniową nie tylko młodych, ale całego społe- 
czeństwa. 


BOGDAN PASTUSIAK 
nauczyciel zasadniczej szkoły rolniczej 
woj. sieradzkie 


— Od ZSMP oczekuję zaagażowania w szybkie podnoszenie 
poziomu oświaty i wiedzy rolniczej młodzieży wiejskiej. Bez 
tego trudno mówić o realizacji programu gospodarki żywnoś- 
ciowej nakreślonego przez XV Plenum KC partii. Rolnictwu 
i przemysłowi spożywczemu potrzebne są wykwalifikowane 
kadry. Tymczasem jest w tej dziedzinie wiele zaniedbań i 
trudności. Dziś 2,5 mln ludzi zatrudnionych w rolnictwie nie 
ma podstawowego wykształcenia. Przewiduje się, że nawet w 
ł980 roku jeszcze 2/3 młodzieży wiejskiej nie będzie miało 
przygotowania zawodowego. 


— Ale przecież wiele się w tej dziedzinie robi. Znane są 
liczne inicjatywy dawnego ZSMW. 


— To prawda, przez realizację programu „Wszyscy uczy= 
my się zawodu”, „Wiedza, kwalifikacje, postęp” itp. zrobio= - 
no spory krok naprzód. Ale to wciąż za mało wobec palących 
potrzeb. Potrzebne jest zaangażowanie całej organizacji 
w podniesienie rangi oświaty rolniczej, a szczególnie aktyw- 
ność zarządów gminnych i kół wiejskich ZSMP i zacieśnienie 
współpracy z zainteresowanymi instytucjami. 

Te sprawy nie są należycie doceniane. Np. w gminie Wida- 
wa zostało w rolnictwie w roku ubiegłym około 100 młodych 
ludzi, ale naukę w różnych szkołach rolniczych podjęło tylko 
45. A reszta? Wśród tej reszty wielu nie ma nawet szkoły 
podstawowej. Ostatnio dochodzi u nas de takiej sytuacji, że 
nauczyciel musi szukać uczniów do szkoły rolniczej. Tak jest! 
Pracuję już parę lat i sam to robię, bo gdyby nie te zabiegi, 
to może nie miałbym kogo uczyć. 

— Dziwne to na tle ególnege pędu młodzieży do nauki... 

— Moim zdaniem sporo winy ponoszą szkoły podstawowe. 
W zbyt małym stopniu interesują się one losami swych ab- 
solwentów. Bywa tak, że do szkół rolniczych kieruje się mło- 
dzież mniej zdolną. Jest to praktyka błędna i szkodliwa. Wi- 
dzę więc potrzebę wzmożonego współdziałania szkół typu za- 
wodowego z gminną szkołą zbiorczą. Chodzi o odpowiednią 
preorientację zawodową. Dotyczyć ona powinna grup uczniów 
skierowanych do tzw. ciągu uzawodowionego. 

— Kadry dla rolnictwa to tylko młodzież ze wsi? 

— Wciąż jeszcze tak się do tego podchodzi. A przecież 
jakaś część młodzieży z miast może również mieć zamiłowa- 
nie do pracy w różnych działach gospodarki żywnościowej. 

— Warto chyba zamiłowania te rozbudzać? 

— Naturalnie. Przede wszystkim chodzi 0 generalną zmia- 
nę tendencji w doborze narybku do szkół rolniczych. Dotych- 
czas obowiązuje jeszcze zbyt często zła praktyka selekcji ne- 
gatywnej. Na tle wielkich zadań w rozwoju gospodarki żyw- 
nościowej trzeba skończyć z takim podejściem, zmienić kli- 
mat społeczny w tej dziedzinie. I to uważam za ważne zada- 
nie naszej nowej organizacji. 

ROZMAWIAŁ: 
LECH WINIARSKI 
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ALOJZY MELICH 
Członek Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej 
dyrektor Instytutu Ekonomii Politycznej Akademii 
Ekonomicznej w Katowicach 


W zrost autorytetu partii wśród społeczeństwa nie pozo- 
stał bez wpływu na środowisko akademickie. W obec- 
nych warunkach podstawowym problemem staje się podnie- 
sienie jakości pracy organizacji partyjnych w szkołach wyż- 
szych. Pojęcie „jakość” w tym kontekście, choć intuicyjnie 
zrozumiałe, jest nie dość precyzyjne w praktycznym działa- 
niu, trzeba je więe bliżej wyjaśnić. W omawianym wypadku 
jakość ta wiąże się z koniecznością zwiększenia komplekso- 
wości i konkreiności dzialania. by uzyskać wyższe efekty w 
każdej dziedzinie oddziaływania organizacji partyjnej. Te 
dziedziny działania to: praca ideowo-wychowawcza oraz po- 
Aityczne-kierewnicza. 


Nieraz spotykam się z poglądem, że działalność ideowo- 
wychowawczą należy zaliczyć do domeny bezpośredniej pracy 
organizacji partyjnej, funkcja zaś politycznego kierowania 
powinna być ograniczona do sfery inspirowania i kontroli 
administracji uczelni. Nie przecząc, że punkt ciężkości pra- 
cy organizacji partyjnej leży w pracy ideologicznej i polity- 
cznej, trzeba przeciwstawić się tezie, że za tę pracę odpowie- 
dzialna jest, jeżeli już nie wyłącznie, to w przeważającej 
mierze organizacja partyjna oraz w jakimś stopniu instytuty 
czy katedry ekonomii politycznej, (ilozofii, nauk  politycz- 
nych itp. Funkcje 4: musi spełniać nie tylko członek partii, 
ale każdy pracownik naukowo-dydaktyczny. Podział na 
tych, co nauczają, i tych, co wychowują, jest w samym założe- 


niu absurdalny. Od kompleksowego traktowania tych obo-. 


wiązków nikt nie może nikogo zwolnić. Organizacja partyjna 
i w tym zakresie musi inicjować i kontrolować działanie, 
członkowie partii zaś muszą dawać przykład wszystkim 
innym pracownikom. 


Zadania organizacji partyjnych w szkolnictwie wyższym 
sprowadzają się do inspirowania określonej działalności oraz 
do jej kontroli. Z czysto formalnego punktu widzenia orga- 
nizacje partyjne we wszystkich uczelniach znajdują się w 
grupie organizacji działających w instytucjach i urzędach 
(postanowienia Statutu PZPR, część VI, ust. 50 i 51), które nie 
mają uprawnień do kontroli kierownictwa tych instytucji. 
Wydaje się jednak że ten przepis Statutu nie wyklucza kon- 
troli organizacji partyjnej w odniesieniu do realizacji celów 
i zadań szkoły wyższej. Jest też zrozumiałe, że nie można 
poprzestawać na inspiracji czy inicjatywie, gdyż bez kontroli 
ict: wykonania będzie to praca mało skuteczna, a kierowni- 
cza rola partii w uczelni nie będzie się mogła w pełni roz- 
winąć. Zresztą praktyka wypracowała już pewien styl i me- 
todę zapewnienia realizacji uchwał organizacji partyjnej. 
Można by to ująć i w ten sposób, że kontrola polityczna nale- 
ży do organizacji partyjnej, zabezpieczenie zaś organizacyjne 
do władz uczelni. Tego rodzaju układ powiązań w wielu wy- 
padkach został pozytywnie przyjęty i oceniony przez społe- 
cznoŚść akademicką. 


Prof. dr hab. Alojzy Melich, członek Prezydium PAN, przewodnie 
czący Romitctu Problemow Pracy i Polityki Społecznej PAN, prze= 
wovdniczący Oddziału PAN w Katowicach, 
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unktem wyjścia do określenia .zasadniczych kierunków 

usprawnień pracy Organizacji partyjnej w szkole wyż- 
szej powinna być konkretna analiza słabych odcinków jej 
pracy. Nie jest rzeczą łatwą odkrywanie tych słabych stron, 
często bowiem przeważa tendencja do wydobywania osiag- 
męć, a pomijania milczeniem niedostatków, co stosow=ne 
na dłuższą metę wywoływać może atmosferę samozadowo- 
lenia i osłabić pracę organizacji partyjnej. O dojrzałości or- 
ganizacji świadczy właśnie trzeźwa umiejętność wyważania 
osiągnięć i braków oraz ostre ujawnianie przyczyn tych o0- 
statnich. Tylko wtedy działanie może być konkretne, a sku- 
teczność pracy coraz wyższa. 


Analizę mankamentów i braków trzeba prowadzić stale, i to 
w odniesieniu do konkretnych warunków pracy danej organi- 
zacji partyjnej w danej szkole. Można jednak podjąć ogól- 
niejszą próbę wskazania dość powszechnie występujących sła- 
bszych stron pracy organizacji partyjnych w szkołach wyż- 
szych, by na nie zwrócić szczególną uwagę. Wydaje się, że za- 
sadnicze problemy łączą się z pracą naukowo-badawczą, i- 
deowo-wychowawczą i polityką kadrową. 


Organizacje partyjne w szkołach wyższych powinny inspi- 
rować tworzenie zespołów naukowo-badawczych, będących 
w stanie włączyć się w realizację problemów rządowych, wę- 
złowych, podstawowych czy międzyresortowych. W szkolnic- 
twie wyższym skupionych jest około 75 proc. pracowników 
nauki w Polsce. Trzeba więc odpowiednio ukierunkować ich 
pracę, a co ważniejsze, zapewnić jej wysoką efektywność. Tu 
nie może nam zależeć tylko na zagospodarowaniu wcale zna- 
cznych, przeznaczonych na te cele środków, ale na takim u- 
stalaniu cząstkowych celów badawczych, doborze meiod ba- 
dawczych i takim ich prowadzeniu, aby cele i założenia ba- 
dań były sprawnie osiągane. W zależności od charakteru i 10- 
dzaju badań powinny one kończyć się opracowaniem syntez 
czy wdrożeń. Są to wszystko sprawy trudne, wiele szkół nie 
ma jeszcze przecież odpowiedniego w tym zakresie doświad- 
czenia. Troska organizacji partyjnych o właściwy postęp prac 
naukowo-badawczych jest więc szczególnie pożądana. Prob- 
lematyka ta powinna zajmować coraz więcej miejsca w proę- 
ramach pracy organizacji partyjnych, przy czym konieczność 
stałej kontroli wykonania zadań jest chyba zrozumiała. 


Praca ideowo-wychowawcza stale znajduje się w centrum 
uwagi organizacji partyjnych w szkołach wyższych, ale zgo- 
dzić Się trzeba z poglądem, iż wiele tu jeszcze jest do zrobie- 
nia. Nie mogę się oprzeć wrażeniu, że zbyt wiele w tej pracy 
formalizmu, werbalizmu, a zbyt mało bezpośredniej pracy na 
co dzień. Aby ta praca docierała do serc i umysłów, poruszyć 
ona musi emocjonalną stronę życia człowieka, przekonywać 
go tak siłą argumentów, jak i żarliwością prawdy. Wszyst- 
ko zaś to, co łączy się z emocjonalnymi przeżyciami, wyma82 
szczególnego taktu i umiejętności zrozumienia przeżyć dru- 
giego człowieka. Wychowanie ma w dużym stopniu charakter 
indywidualny, wymaga więc bezpośredniego kontaktu z czło- 
wiekiem. Trzeba po prostu żyć z nim, a nie obok niego. 


Działalność ideowo-wychowawcza wymaga zróżnicowanych 
form i metod działania. Przecież sama organizacja partyjna 
w uczelni nie jest w swym składzie jednolita, gdyż składa się 
z pracowników nauki, studentów i pracowników technic:- 
nych oraz administracyjnych. W stosunku do każdej z tych 
grup trzeba dobierać odmienne metody oddziaływania. W za- 
kresie ideologicznym (co często identyfikuje się z oddzia- 
ływaniem politycznym, ale nie są to pojęcia równoznaczne) 
trzeba liczyć się z poziomem odbiorców. Stawia to poważne 
wymagania w odniesieniu do szkolenia ideologicznego place 
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wników nauki. Tutaj tematyka musi być szczególnie staran= 
n'c dobierana, metody zaś uwzelędniać powinny w szerokun 
sicpniu dyskusję. Ponicważ pracownicy nauki będą prowa- 
dzić dalej pracę ideologiczną wśród studentów, ich przygo- 
towaniu trzeba poświęcić szczególnie wiele uwagi. Przekonać 
bowiem można tylko wtedy, gdy się samemu wiele unue. 

Jeżeli chodzi o studentów, to oddziaływanie idcowe na- 
stawione być musi na kształtowanie i rozwój św:adomości 
rrriGdego człowieka. I w tym wypadku trzeba stworzyć wa= 
runk. do wymiany pogląduw, nie unikać problemów trudnych, 
ocwrotnie, nawiązywać do nich, wyjaśniać je. W ogole konie- 
czne jest, aby uczelniana organizacja partyjna umiua nie 
tylko organizować dyskusje, ałe również nimi świadomie 
kierować. Jest to na pewno trudne, wymaga dobrego przy- 
gotowania, a również ukształtowania w uczelni atmosiery od- 
powiedzialności za każde słowo, osąd czy pogląd. W sprawach 
podstawowych konieczna jest jedność poglądów, pryncypial- 
ność, którą muszą wykazywać członkowie partii. Trzeba mieć 
odwagę głosić poglądy, które może nie zawsze są mile przyj 
mowane, ale one właśnie przez to, że stawiane jasno, podbu- 
cowują osobisty autorytet, tworzą tak potrzebną at:nosfierę 
zaufania, bez czego praca ideologiczna może zawisnąć w 
próżni. 


ewralgicznym punktem w pracy wielu uczelni jest po- 
lityka kadrowa. Na czoło wysuwa się właściwy dobór i 
stała weryfikacja kadry naukowej. Ten odcinek polityki 
kadrowej wymaga więc szczególnej troski organizacji par- 
tyinych. Nie można przy opiniowaniu przyjęć zadowalać się 
wyłącznie analizą ankiety personalnej, członkowie egzekuty= 
wy powinni częściej rozmawiać z kandydatami, zasięgać o- 
pinii niesformalizowanych, aby dyskusja na egzekutywie mia- 
41 głębszy charakter — dotyczy przecież człowieka. 
istotnym elementem polityki kadrowej staje się rotacja 
kadr. Poza wyjątkowymi przypadkami trzeba ją traktować 
jako przejaw racjonalnej polityki kadr. Przesunięcie praco= 
wnika do innej, bardziej mu odpowiadającej pracy pozwo- 
lic powinno na pełniejsze wykorzystanie jego uzdolnień i u- 
miejętności. Zdobyć się tu trzeba na życzliwość i takt, co 
pozwala na rozwiązywanie wielu trudnych sytuacji. Człon= 
kowie partii powinni tworzyć właściwą atmosferę w spra- 
wie rotacji kadr, tłumacząc, że nie ma ona nic wspólnego z 
dyskryminacją człowieka. 
Zainteresowanie kadrą nie może się ograniczać do samego 


przyjęcia czy zwolnienia pracownika. Kształcenie i wychce= ' 


wanie to proces ciągły. Ulepszyć trzeba metody oceny pracy 


tzw. ustabilizowanej kadry. Tu wiele pomóc może konsek- 
wentna polityka awansowa. 

W całej polityce kadrowej, jak z tego widać, decydujące 
zr:czenie ma prawidłowa ocena ludzi, ich działań i postuw. 


Ob.ektywizm, odpowiedzialność, a zarazem umiar stanowią 


podstawę polityki kadrowej także na uczelni. Tymczasem w 
ocenach często spotyka się schematyzm, są one mało precy- 
zyjne, ogólnikowe, a przez to bezużyteczne. 

W ocenie ludzi trzeba zastosować dzisiaj znacznie wyższe 
kryteria. Tego wymagają czasy, w których żyjemy. Wvsokie 
jakościowe kryteria oceny trzeba szczególnie odnosić do 
czionków parlii. Często — o czym się nieraz zapomina — 
trzeba taką ocenę przeprowadzić na zebraniu partyjnym, by 
wszyscy wiedziełi, że muszą ze swych obowiązków dydakty- 
cznych i wychowawczych rozliczyć się wohkec całeż swej or- 
ganizacji. | 

Nauczmy się też wyróżniać dobrą pracę, rzetelnych ludzi, 

by nie ograniczać ocen tylko do krytyki wypadków negatyw- 
nych. 
- W pracy organizacji partyjnej trzeba też znaleźć prawidło- 
wc formy pracy kolektywnej, ale we właściwym tego. słowa 
znaczeniu. Praca w kolektywie nie może być formą ucieka- 
nia od odpowiedzialności, zasłaniania się decyzją zespołu. 
Trzeba po prostu nauczyć się wysłuchiwać uwag kolektywu 
partyjnego, spożytkowywać je w praktyce. 


ddziaływanie partii na młodzież wymaga oparcia się na 

organizacji młodzieżowej. Nie można dziś uczyć, wy” 
chowywać bez aktywnej współpracy z samym studentem. 
Dlatego praca z aktywem młodzieży, wspólne opracowanie 
programów pracy wysuwa się na jedno z czołowych miejsc 
w działalności organizacji partyjnej. Trzeba odrzucić wszy= 
stkie formy dyrygowania organizacją młodzieżową, trzeba ją 
potraktować jako współpartnera, którego cele działania są 
zbieżne z naszymi. Zwrócić trzeba też uwagę na właściwy 
stosunek pracownika nauki do studenta. Zbyt częste są je- 
szcze wypadki lekceważenia studenta, nieliczenia się z jego 
czasem, niewłaściwego odnoszenia się do niego. Wspólnie z 
organizacją młodzieżową trzeba tego rodzaju wypadki ba- 
dać i usuwać niewłaściwości, nie zapominając o tym, aby I or- 
ganizacja młodzieżowa zadbała o właściwy stosunek studen- 
ta do nauczyciela akademickiego i nauki. 

Wszędzie, na każdym odcinku pracy petrzebna jest atmo- 
sfera zaufania i wzajemnego zrozumienia Jest to niezbędny 
warunek podnoszenia jakości pracy organisacji partyjnej w 
uczelni. 


KLEMENS PIOTROWSKI 
Sekretarz KU PZPR Politechniki Szczecińskiej 


P odstawowym zadaniem wyższych uczelni jest przygoto- 


wanie dla gospodarki narodowej kadr o coraz wyższych 


kwalifikacjach (temu służy proces nauczania) oraz coraz 
„wyższej świadomości społecznej (temu służy proces wycho- 


wania). Niemniej od szeregu lat obserwuje się w wyższych 


szkołach zjawisko nadmiernego preierowania działalności na- 
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| ukowej, często ze szkodą dla działalności dydaktycznej, a je- 


szcze bardziej — wychowawczej. Przyczynia się do tego nie- 
wątpliwie system awansowy nauczycieli akademickich, oparty 
jednostronnie na zdobywaniu stopni naukowych, oraz szero- 
kie możliwości dodatkowego zarobkowania. Wyniki i osią- 
gnięcia w działalności dydaktycznej i wychowawczej są dla 
nauczycieli akademickich mniej atrakcyjne od osiągnięć 
w działalności naukowej, co jest sprzeczne z podkreśloną 
w uchwałach VII Zjazdu PZPR zasadą jedności wychowania, 
nauczania i badań naukowych. Wydaje się zatem, że przed 
POP wyższych uczelni stoi zadanie szczególnie silnego ekspo- 
nowania tych dwóch dziedzin swąjej działalności. 
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Doskonalenie pracy wychowawczej 


Doskonalenie pracy wychowawczej ma w myśl uchwał VII 
Ziazdu zapewnić: „kształtowanie twórczej, aktywnej i ide- 
owej osobowości studentów, kształcenie ich w poczuciu cbo- 
wiązku wobec potrzeb socjalistycznego rozwoju kraju”. 


Najsilniejsze oddziaływanie wychowawcze nauczycieli aka- 
demickich wynika z własnego przykładu. Cłusznie wskazano 
w uchwałach XVI Plenum KC na przymioty charakteru, 
którymi powinien wyróżniać się członek partii. Na nic wysiłki 
wychowawcze nauczycieli akademickich — członków partii, 
gdy nie znajdują one potwierdzenia w ich codziennym postę- 
powaniu. Wysoki stopień świadomości politycznej, zaangażo- 
wanie w kształtowaniu społeczeństwa socjalistycznego, dba- 
łość o efektywną pracę dydaktyczną, o osiągnięcia w pracy 
naukowej, wrażliwość na niesprawiedliwość społeczną w sto= 
sunkach międzyludzkich — oto cechy, którymi powinien cha> 
rakteryzować się wykładowca — członek partii. Wówczas jest 
on w stanie oddziaływać wychowawczo na środowisko i tó 
przez r roste stwierdzenie faktu, że do takiego postępowania 
- zobowiązuje go przynależność do PZPR. 


Każdy człowiek ma skłonność do przyjmowania zwyczajów 
panujących w grupie społecznej, do której należy lub chciałby 
należeć. Jeżeli zatem w środowisku wyższej uczelni panuje 
atmosfera dobrej roboty, rzetelnego wykonywania obowiąz= 
ków służbowych, pełnej integracji z zadaniami uczelni, zada- 
niami socjalistycznego społeczeństwa, atmosfera uznania dla 
humanistycznych ideałów socjalizmu, możemy być pewni, że 
taka atmosfera udzieli się również studentom. 


Uchwały VII Zjazdu PZPR nakładają na wszystkie POP 
(i wchodzące w ich skład oddziałowe organizacje partyjne 
łub grupy partyjne w wydziałach) obowiązek rozliczania 
członków partii z osiągnięć w kształtowaniu własnej osobo- 
wości. Szczególnie przydatne są tu rozmowy partyjne, szkole> 
nie ideologiczne oraz atmosfera na zebraniach partyjnych, 
sprzyjająca twórczej, śmiałej krytyce postaw niepożądanych. 
Doceniając rangę szkolenia ideologicznego w kształtowaniu 
właściwych postaw ideowo-politycznych nauczycieli akademi= 
ckich, KU naszej organizacji partyjnej przejął merytoryczną 
opiekę nad szkoleniem obejmującym nauczycieli — członków 
partii i bezpartyjnych — wprowadzonym na wyższych uczel= 
niach zarządzeniem ministra NSZWiT. W porozumieniu z Wy» 
działem Nauki KW PZPR wybrano z żematów szkolenia par= 
tyjnego kilka szczególnie interesujących wszystkich pracow= 
ników naszej uczelni. Są to np. tematy takie jak: „Wpływ 
osobowości nauczyciela akademickiego na osobowość studen- 
tów”, „„£Kształtowanie się stosunków międzyludzkich w socja= 
listycznym zakładzie pracy na przykładzie zespołów naukoe= 
wych oraz stosunku nauczycieli do studentów”, „Rola środ= 
ków masowego przekazu w rozwiniętym społeczeństwie so- 
cjalistycznym”, „Problemy walki ideologicznej w warunkach 
pokojowego współistnienia” itp. Szkolenia zorganizowano w 
dvoch cyklach. Pierwszy obejmuje wykłady prowadzone 
przez lektorów KW dla pracowników kilku wydziałów i sta- 
nowi wstępny, bierny etap szkolenia. Drugi etap — czynny — 
obejmuje seminaria prowadzone w poszczególnych instytu- 
tach na podstawie dyspozycji i literatury rozesłanej przez 
RU. Obowiązek przeprowadzania tych seminariów ciąży na 
dyrektorach instytutów oraz sekretarzach OOP. Dotychczas 
osiągamy dobre wyniki, wykłady są zazwyczaj na zadowalae 
jącym poziomie, wzbudzają zainteresowanie szkolonych. 


Wspólnie z KU PZPR i RU SZSP opracowano plan pracy 
ideowo-wychowawczej. Ważne jest jednak zainteresowanie 
wykonawców — nauczycieli akademickich realizacją tego pla> 
nu. Z uwagi na to, że to zainteresowanie jest często niezado- 
walające, przystąpiono do przydzielania zadań partyjnych 
przyczyniających się do realizacji planu. Jednocześnie KU 
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i OOP inspirują poczynania aktywistów SZSP. oraz udzielają 
im daleko idącego poparcia. 

Na przedstawicielach KU w kolegium rektorskim i senacie 
oraz OOP w radach wydziałów, kolegiach dziekańskich, ra- 
dach instytutów ciąży wreszcie obowiązek czuwania, aby 
osiągnięcia w procesie wychowawczym znalazły także odbi- 
cie we wszystkich wnioskach o awanse, nagrody i odznacze- 
nia nauczycieli akademickich. | 


Podniesienie poziomu kształcenia studentów 


W zakresie drugiego z wymienionych w uchwale VII Zjazdu 
zadań konieczne jest doskonalenie programów kształcenia od- 
powiednio do postępu nauki i techniki, nawiązanie <ściślej- 
szych kontaktów z praktyką gospodarczą i społeczną oraz 
wprowadzenie metod dydaktycznych opartych na samodziel- 
nej pracy studentów. Zachodzi niewątpliwie trudność w wy» 
pracowaniu zadowalających metod oceny osiągnięć w proce- 
sie dydaktycznym. Nie mogą nimi być same wskaźniki sprawe 
ności nauczania, gdyż groziłoby wówczas niebezpieczerństwo 
obniżania wymagań. Dlatego też przystąpiliśmy wspólnie 
z administracją uczelni do opracowania możliwie zobiektywie 
zowanych kryteriów oceny procesu dydaktycznego, zróżni- 
cowanych dla poszczególnych czynności. 


I tak np. pracę asystenta może ocenić egzaminator we- 
dług stopnia przygotowania studentów. Osiągniqcia wykła- 
dowcy można ocenić na podstawie opinii o przystępności wy* 
kładu, jego poziomie merytorycznym. Osiągnięcia nauczycie- 
la akademickiego prowadzącego seminaria dyplomowe — na 
podstawie terminowości składania prac, ich poziomu itn. Bar- 
dzo istotna naszym zdaniem jest w tej ocenie opinia mło- 
dzieży studenckiej. Dlatego spowodowaliśmy, aby w obra- 
dach egzekutyw OOP uczestniczyli przedstawiciele studen 
ckiej organizacji partyjnej, którzy przekazują dczyderaty 


„zgłoszone przez studentów w czasie zebrań partyjnych iub 


na zebraniach SZSP, zmierzające do usprawnienia procesu 
dydaktycznego. Wydaje się, że dzięki temu organizacja par- 
tyjna może się stać organem inspirującym usprawnienie 
i unowocześnienie procesu dydaktycznego. Właśnie na zeora- 
niach OOP oraz w czasie rozmów partyjnych można prze- 
ciwdziałać rutyniarstwu, przejawiającemu się w powieleniu 
przygotowanych przed laty wykładów, bez dbałości o ich ak- 
tualizowanie według najnowszego stanu wiedzy. . Wwidzimy 
w tym także możliwość przezwyciężenia niedobrej praktyki 
sprowadzenia troski organizacji partyjnych o poziom naucza- 
nia do przeprowadzanych raz w semestrze ocen sesji egza= 
minacyjnej. Jednocześnie spodziewamy się, że studencxa 
organizacja partyjna wpłynie na podwyższenie dyscypliny 
uczęszczania na wykłady. 

W uczelniach, w których istnieją wspólne organizacje pra= 
cowników i studentów, płaszczyzną wymiany doświadczeń 
pomiędzy nauczycielami i studentami mogą być zebrania par- 
tyjne. Z naszego doświadczenia wynikało, że studenci — 
członkowie partii rzadko korzystają na wspólnych zebraniach 
z tej możliwości. Natomiast po reorganizacji, polegającej na 
utworzeniu studenckiej organizacji partyjnej i zapraszaniu jej 
przedstawicieli na posiedzenia egzekutyw wydziałowych, 
osiągnięto przepływ informacji dający już pierwsze pozytyw- 
ne rezultaty. 


intensyfikacja prac badawczych 


W uchwale VII Zjazdu PZPR czytamy: „Pełne wykarzy* 
stanie potencjału szkół wyższych wymaga znacznej intensy- 
fikacji I koncentracji prac badawczych i zapewnienia aktyw- 
niejszego ich udziału w kształtowaniu postępu technicznego 
i ekonomicznezo w gospodarce”. Koncentracja badań nauko- 
wych polega na skupieniu potencjału badawczego wokół 
problemów szczególnie ważnych dla rozwoju nauki i gospo- 


darki narodowej, a więc określonych w problemach węzło- 
wych, rządowych, międzyresortowych. 


w'-naszej uczelni pracewała komisja partyjno-rektorska, 


która opracowała główne kierunki naukowej specjalizacji 
szkoły. Jednocześnie zadaniem POP (i OOP) jest inspirowa= 
mie kierownictw instytutów w wyborze prac, stanowiących 
uściślenie kierunków specjalizacyjnych uczelni. Służą temu 
spotkania dyrektorów instytutów z egzekutywą KU lub OOP. 
Istotne mogą też być dyskusje na otwartych zebraniach par- 
tyjnych, w czasie których następuje wykrystalizowanie się je- 
dnolitego poglądu pracowników danego wydziału czy insty= 
tutu. Wydaje się, że taki tok postępowania, gwarantujący 
udział możliwie szerokich kół pracowników, sprzyja proce- 
som integracji. Jednocześnie dążymy do tego, aby organiza- 
cje partyjne rozliczały członków partii z wykonywania prac 
przypadających im w zespołach naukowo-badawczych, gdyż 
członkowie partii powinni tu wyróżniać się wysoką dyscypli- 
ną. Do stałego arsenału narzędzi pracy OOP i KU weszły roz- 
mowy partyjne, w czasie których rozlicza się nąuczycieli 
akademickich z ich własnego rozwoju naukowego i rozwoju 
naukowego podwładnych. Niejednokrotnie ustalano w czasie 
takich rozmów trudności, jakie napotyka dany pracownik, 
opóźniające postęp prac — i konieczność udzielenia pomocy. 

II Plenum KC zwróciło naszą uwagę na konieczność znale- 
zienia w uczelni i zagospodarowania stwierdzonych rezerw. 

W wyższej uczelni podstawowe znaczenie ma wykorzysta- 
nie aparatury naukowo-badawczej, oszczędność materiałów, 
racjonalne zatrudnienie pracowników dydaktycznych, nau- 
kowe-badawczych i personelu administracyjnego. Jak wyka» 
zał przegląd zatrudnienia, istnieją tutaj rezerwy. W czasie 
trwania prac Komisji dokonującej przeglądu rezerw odbywa- 


ły się zebrania otwarte wszystkich organizacji partyjnych, 
na których członkowie KU informowali zebranych o stanie 
prac i kierunkach wygospodarowania rezerw. Zebrani mieli 
możność sformułowania swoich postulatów oraz wskazania, 
gdzie jeszcze tkwią ich zdaniem rezerwy w dziedzinie wyko- 
rzystania aparatury naukowo-badawczej. Sądzimy, że nie po- 
winno się zakończyć na tej jednorazowej, bardzo pożytecz- 
nej akcji. Analiza metod lepszego wykorzystania środków 
budżetowych, potencjału badawczego i materiałowego będzie 
również w przyszłości często przedmiotem obrad naszęgo KU, 
OOP lub tematem rozmów partyjnych. Jednocześnie rektor 
przeprowadził w uczelni reformę struktury organizacyjnej 
polegającą na przyjęciu w organizacji badań naukowych 
struktury dwuszczeblowej: rektor — dyrektor instytutu. Je- 
dynie z uwagi na wymagania sprawnej organizacji procesu 
dydaktycznego zachowano strukturę trzyszczeblową rektor — 
dziekan — dyrektor instytutu. Zaoszczędzono dzięki temu 
etaty personelu administracyjnego oraz skrócono wydatnie 
drogę przepływu informacji. Nasza organizacja partyjna włą- 
czyła się czynnie zarówne do wypracowania tej koncepcji, 
Ż$ak również do propagowania jej słuszności wśród pracow- 
ników. 

W każdej więc z trzech dziedzin działalności wyższej uczel- 
ni — nauczania, wychowania, badań naukowych — uchwały 
VII Zjazdu nakładają na członków partii, POP, OOP i ich 
egzekutywy poważne obowiązki. Troska o stworzenie opty- 
malnych warunków realizacji tych zadań powinna być stałym 
elementem działania każdej uczelnianej organizacji partyj- 
nej i znaleźć odpowiednie miejsce w planach pracy egzeku- 
tyw KU i OOP. 


KLEMENS PIOTROWSKI 


BOŻENA KRZYWOBŁOCKA 


Dyrektor Instytutu Nauk Społeczno-Politycznych przy PWST 


S zkolnictwo artystyczne kształci dziś ludzi, którzy za dziesięć lat rozstrzy- ckiej 
gać będą o obrazie polskiej twórczości, jej treściach i formach. Jeśli więc 

pragniemy akiywnie oddziaływać na postawy młodzieży, zbliżyć jej kierunki 
myślenia do zalożeń programowych polityki kulturalnej partii — musimy stwo- 
rzyć właściwą płaszczyznę stałych kontaktów z młodzieżą, zarówno do przeka- 
zywania wiedzy społeczno-politycznej, jak też podejmowania dialogu na tema- 


ty interesujące młodych twórców. 


W wielu uczelniach utarło się przeko- 
nanie, że powinny one przede wszyst- 


ki twórcze, są 


ostatnim 
szczególnie pojmowanej osobowości ar- 


do podpisywania różnych „listów w (- 
mieniu...” czy wygłaszania za granicą 
podsuwanych mu zręcznie treści. Moż- 
na łatwiej sugerować tematykę dzieł 
plastycznych czy wśród młodych ak- 
torów rozwijać umiłowanie dekaden- 
dramaturgii, sztuk  sławiących 
alienację i bezsens życia. Prądem 
wciąż lansowanym w tych uczelniach 
jest kosmopolityzm, połączony z negacją 
wszystkiego co polskie. Wiąże się «0, 
niestety, z ogólniejszą sprawą propago- 
wania przez środki masowego przekazu 
wyolbrzymionych sukcesów zagranicz= 
nych naszych twórców przy nader osz- 
czędnych pochwałach za działalność 


bastionem 


kim dać młodzieży opanowanie war:z- 
tatu plastyka, aktora, muzyka, pozosta- 
wiając jakby na dalszym planie kwe- 
stię wyposażenia młodego twórcy w u- 
miejętności intelektualne, uświadomie- 
nie mu jego miejsca w społeczeństwie, 
pokazanie problemów i konfliktów 
świata, w którym żyje i tworzy. 

To ograniczające podejście do zadań 
szkoły, rezygnacja z kształtowania 
świadomości i postaw młodego pokole- 
nia stworzyła puste pole. Uczelnie ar- 
tystyczne, podobnie jak niektóre związ- 


tysty. Pokutuje tu bowiem wciąż prze- 
konanie o zbędności wykształcenia in- 
telektualnego przyszłych artystów, któ- 
rym konkretna wiedza, zwłaszcza w za- 
kresie spraw społeczno-politycznych, 
ma podobno osłabić wyobraźnię lub u- 
nicestwić talent. 

Myślę, że określonym kołom zależy 
na podtrzymywaniu w kręgach artysty- 
cznych tego typu poglądów. Naiwny po- 
litycznie i słaby pod względem intelek- 
tualnym artysta może być przedmiotem 
manipulacji, łatwiej daje się skłaniać 


artystyczną na terenie własnego kraju. 
Nie stwarza to dobrego klimatu szacun- 
ku dla tradycji i teraźniejszości kultu- 
ry polskiej. 


A” w jakiejś mierze przeciwdziałać 
tym zjawiskom, wprowadzono przed 
dzicsięciu laty do szkół artystycznych 
blok przedmiotów  społeczno-politycz- 
nych. Aklimatyzowanie się wykładow- 
ców tych przedmiotów w uczelniach ar- 
tystycznych przebiegało przy poparciu 
oręanizacji partyjnych i życzliwej neu- 
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tralności większości  profesorów-arty= 
stów dosyć sprawnie dopóty, dopóki na 
uczelniach był jeden nauczyciel etato- 
wy, a reszta przychodziła tylko na g0- 
dziny zlecone. 

Nieco odmiennie zaczęła wyglądać 
sprawa, gdy na uczelniach grupy etato- 
wych nauczycieli skademickich wykła> 
dających przedmioty społeczno-polity= 
czne zaczęły wzrastać. Wchodziły tu w 
grę różne elementy — i to nie tylko 
sprawa odmiennych zapatrywań polity= 
cznych, ale np. zazdrość o autorytet in- 
telektualny, popularność wśród mło. 
dzieży itp. Z drugiej strony wykładow= 
cy, którzy przychodzili z uniwersyte> 
tów, z trudem mogli przystosować się 
do szczególnych warunków pracy w u. 
czelniach artystycznych. 

Przyjęło się, że przedmioty teorety- 
czne, a w tym _ społeczno-polityczne, 
traktuje się w tych uczelniach jako do- 
datkowe, co pociąga za sobą szereg zja- 
wisk obniżających efektywność naucza” 
nia. Wykładowcy zmuszeni są  więe 
przezwyciężać stale różne trudności, a- 
by zapewnić zajęciom właściwą ranzę. 
Jeśli dziś liczni wykładowcy przedmio- 
tów społeczno-politycznych są członka- 
mi wybieralnych ciał uczelnianych, nie 
mówiąc już o egzekutywach partyjnych, 
to jest ten fakt dowodem ich hartu o- 


raz umiejętności nie tylko naukowych, 


ale i taktycznych. 


Następnym ważnym krokiem w kie- 
runku umocnienia problematyki społe= 
czno-politycznej w uczelniach artysty- 
cznych było powołanie przed półtora ro- 
kiem Instytutu Nauk Społeczno-Polity- 
cznych przy PWST w Warszawie, który 
obeimuje swym działaniem 16 wyższych 
uczelni artystycznych w kraju. Insty= 
tut jest placówką dydaktyczną i bada- 
wczą, mającą ambicje koordynowania 
prac naukowych i programowych w 
dziedzinie nauk społecznych i politycz- 
nych w wyższych szkołach artystycz= 
nych w całej Polsce. W ramach Instytu= 
tu działają  międzyuczelniane studia 
nauk społeczno-politycznych w Łodzi, 
Krakowie, Poznaniu, Wrocławiu i 
Gdańsku. Istnieje przy tym pewna oOso= 
bliwość orzanizeacyjna polegająca na 
tym, iż nasi współpracownicy na tere- 
nie kraju i Warszawy są podporządko= 
wani służbowo swym rextorom. nato- 
m.ast wszeikie własne prace naukowe i 
podrccznikowe koordynują z ogólnym 
planem prac Instytutu. . 

Potrzeby w zakresie badań nauko- 
twych, jak i publikacji, są ogromne, 
Zzłaszają pod naszym adresem okrceśio- 
ne dezyderaty zasówno środowiska ar- 
tystyczne, jak i studenci. Także szkoły 
artystyczne niższych stopni od kilku iat 
współpracują z naszymi wykładowcami, 
zarówno żądając pomocy w przeprowae 
dzaniu konsultacji dla swych nauczycie= 


AĄ 


li przedmiotów społecznych i humani- 
stycznych, jak też zgłaszając do nas 
zapotrzebowanie na wygłaszanie wy» 
kładów, prowadzenie szkoleń  partyj- 
nych itd. Ów stale rozszerzający się 
krąg potrzeb wynika z prawidłowości 
naszego rozwoju społecznego. Wysokie 
miejsce kultury w życiu socjalistyczne= 
go narodu łączy się ze stałym wzrostem 
ilościowym kształconych kadr, a także 
zmianami sposobu ich kształcenia. 


Powstanie bardziej zwartego kolekty= 
wu ludzkiego uważaliśmy za niezbędny 
etap zespolenia naszych wysiłków. 
Chcieliśmy bowiem lepiej wykorzystać 
potencjał ludzki już pracujący na eta- 
tach w wyższym szkolnictwie artysty- 
cznym, ale także w porozumieniu z na- 
szymi władzami w Ministerstwie Kultu- 
ry i Sztuki zwiększyć liczbę etatów. 
Żeby jednak przyszli do nas wartościo” 
"wi pracownicy, musieliśmy im zapewnić 
warunki rozwoju naukowego, pracy ba- 
dawczej, możliwości doskonalenia zawo- 
dowego i politycznego. Koncepcja po- 
wołania Instytutu napotkała serdeczne 
£ żywe poparcie wiełu wybitnych arty= 
stów, że wspomnę tu przykładowo tyl- 
ko nazwiska Reginy Smendzianki i Ta- 
deusza Łomnickiego. 

Oczywiście, nie stykaliśmy się jedy- 
nie z sympatią i pomocą. Dla wielu o- 
sób w kręgach artystycznych powstanie 
i działanie Instytutu jest przysłowiową 
solą w oku. Jednak ich wysiłki, aby za- 
kłócić tok naszej pracy, obniżyć jej ran- 
gę, skazane są na niepowodzenie. 

Utworzenie Instytutu zostało poprze- 
dzone wielomiesięcznymi pracami przy- 
gotowawczymi, w których bardzo żywy 
udział brali towarzysze z Wydziału Kul- 
tury KC orzz Wydziału Nauki i Oświa- 
ty KW PZPR. Ich pomocy i życzliwości 
zawdzięczamy przełamanie piętrzących 
się przed nami barier formalnych. Na- 
sze działania wspierały także pcdstawo- 
we orteanizacje partyjne trzech warsza- 
wskich uczelni artystycznych. Panowa- 
ło w tych środowiskach pełne zrozumie- 
nie, że powstanie Instytutu wzmocni w 
istotny sposób front wychowawczy tych 
szkół. 

Pracownikami Instytutu są wykłado- 
wcy socjologii i filozofii marksistow- 
skiej, podstaw nauk politycznych oraz 
teorii i historii kultury.  Tworzyliśmy 
Instytut z myślą o ulepszaniu neszych 
zająć dydaktycznych, stworzeniu moż- 
liwości dalszego doskonalen'a kadry, 

ształcenia nowych pracowników. Wy- 
kładowcy przedimictów  społeczno-poli- 
tycznych, którzy przeszli do pracy w 
wyższym szkolnictwie artystycznym, 
mając nawet bardzo rozbudzone zami- 
łowanie do precy badawczej, przez ro- 
dzaj swego zatrudnienia zostali izolo= 
wani od włeściwych sobie środow.sk 
naukowych. Na ogół mieli minimalne 


możliwości korzystania z pomocy nau- 
kowej wybitnych specjalistów czy ze- 
społów badawczych, istniejących poza 
terenem obecnej swej uczelni. Stworze- 
nie zaś własnego środowiska naukowe 
go na terenie obecnego miejsca pracy 
ma z reguły małe szanse. Pragniemy, 
aby Instytut wypełnił te braki, stwa- 
rzając możliwości rozwoju dla kadry 
naukowej. 


Zespół pracowników Instytutu podjął 
już prace e charakterze podręczniko- 
wym, pierwsze skrypty powinny się u- 
kazać pod koniec 1976 r., zorganizowa- 
liśmy szereg ogólnopolskich  semina- 
riów dla nauczycieli akademickich, u- 
możliwiając im dyskusje 2 przedstawi- 
cielami centralnego aktywu partyjnego 
oraz kierownikami zainteresowanych 
resortów. Zespoły naukowo-badawcze 
pracują nad problenami naukowymi 
zawartymi w programie prac Instytu- 
tu. W regularnie odbywanych semina- 
ziach zespołów naukowych biorą takie 
udział zapraszani specjaliści z interesu- 
jących nas dziedzin. 


chwała VII Zjazdu, mówiąc o tym, 

że „Zadaniem, jakie partia stawia 
przed twórcami, jest stałe wzbogacanie 
specjalistycznych, patriotycznych I hu- 
manistycznych treści naszej kultury, 
dbałość o wysoki poziom artystyczny, 
troska o trc5ci ideowe zgodne z ideała- 
mi naszego ustroju oraz najlepszymi 
tradycjami polskiej literatury i sztuki”, 
stwierdziła także „konieczność  więk- 
szej ofensywności ideowego działania 
partii w uczelniach humanistycznych i 
artystycznych”. W tych stwierdzeniach 
uchwały widzimy także cel i sens ist- 
nienia naszego Instytutu. Jesteśmy już 
dziś inicjatorami i liczącymi się partne- 
rami działań ideowo-wychowawczych 
na macierzystych uczelniach, stanowi- 
my dostrzegżaną przeszkodę w rozwija- 
niu wśród młodzicży artystycznej dzia- 
łań kryjących — pod pczorem twórcze- 
go nonkonformizmu — zubażanie idea- 
łów socjalistycznego humanizmu i pro- 
pasujących obce naszemu  ustrojowi 
treści i postawy. 


Nowych impulsów do pracy dostarczy” 


"ła nam uchwała II Plenum KC PZPR, 


określając kierunki pracy ideowo-wy- 
chowawczej, akcentując te probiemy i 
zjawiska negatywne, z którymi zderza- 
my się co dzień w naszej pracy w u- 
czelniach artystycznych. W treściach 
III Plenum znaleźliśmy potwierdzenie 
słuszności podejmowanych przez nas 
działań; ale także wynika z nich dla nas 
obowiązek jeszcze bardziej konsekwen- 
tnej oraz intensywnej pracy nad kształ- 
ceniem socjalistycznej ł patriotycznej 
śviadomości młodego pokolenia twór: 
ców naszej ku!l*"""v. 

BOŻENA KRZYWOBŁOCKA 
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PARTIAC 


Po XI Zjeździe BPK 


DYMITR DIMCZEW 
(„Partijen Żivot” — Sofia) 


xI Zjazd Bułgarskiej Partii Komunistycznej zajmie godne 
miejsce w historii partii Ludowej Republiki Bułgarii 
Sako wielkie i ważne wydarzenie polityczne. Jego obrady 
i uchwały, które powziął, stanowią przekonujący dowód 
wzrostu wplywów kierowniczej roli partii, jej dojrzałości po- 
litycznej. Zjazd wytyczył zadania, które rozwiązywać będzie 
naród bułgarski w latach siódmej pięciolatki, nakreślił nową 
skalę i nowe horyzonty walki o budowę rozwiniętego spole- 
czeństwa socjalistycznego. 


XI zjazd BPK podkreślił, że podstawowe organizacje par- 
tyjne okrzepły pod względem ideowym i organizacyj- 
nym. że konkretnie i w sposób kompetentny zajmują się one 
najważniejszymi problemami produkcji i życia społecznego 
załogi. Ich główne zadanie polega obecnie na doskonaleniu 
swojej działalności. Zmusza to do zwracania uwagi na indy- 
widualną pracę z komunistami, z ludźmi pracy. 


„Praca indywidualna z komunistami — podkreślono w re- 
feracie sprawozdawczym XI Zjazdu BPK — ma wyjątkowe 
ważne znaczenie dla umocnienia wzajemnego zaufania i jed- 
ności w żywym lańcuchu „przywódcy — pariia — klasa ro- 
botnicza — naród”. Z jednej strony podyktowane jest to 
wzrostem kierowniczej roli partii, czynnika subiektywnego 
w wykonywaniu wielkich zamierzeń. Z drugiej — wyższym 
stopniem uświadomienia, kultury i poziomu duchowego czło> 
wieka, który wymaga nowego podejścia do jednostki. Wzra- 
sta odpowiedzialność każdego człowieka za wykonanie kon- 
kretnych zadań, za realizację tego, co stoi przed każdym ze- 
społem i przed całą załogą. 


Montaż 80-megawatowej turbiny elektrowni w Piewen. 


Bezpośrednio z ludźmi 


Wszystkie te procesy wymagają zróżnicowanego, indywie 
dualnego podejścia, które cechuje takt pedesvcgiczny, sżiuka 
obcowania z ludźmi. Należy siwarzac aimosicrę wzajeniniego 
zaufania i zrozumienia. W ten bowiem sposób można oddzia- 
ływać nie tylko na umysły, ale i na uczucia ludzkie. Komu- 
niści, działacze partyjni muszą posiadać umiejętność obco= 
wania z ludźmi, bez której niepodobna skutecznie wychowy= 
wać ludzi i przyciągać ich do realizacji stawianych zadań. 


Stało się powszechną praktyką, że na posiedzeniach egzeku- ' 
tyw podstawowych organizacji partyjnych, na zebraniach 
partyjnych dokonuje się oceny pracy komunistów, analizuje 
się działalność każdego członka partii, ocenia, w jaki sposób 
wpływa on osobistym przykładem i własną postawą na mo- 
bilizację ludzi do realizacji danego zadania. 


Dzisiaj jednak już to nie wystarcza. Nakazem XI Zjazdu 
partii jest, aby stale umacniać w podstawowych organiza- 
cjach partyjnych styl kompleksowego rozpatrywania dziaiai= 
ności komunistów. A to oznacza głębszą ocenę nie tylko 
wykonywania powierzonych im zadań. lecz także ich postę= 
powania w życiu osobistym. społecznym itp. Komunista 
bowiem powinien stać się ogólnie uznawanym przywódcą 
mas, nie może być rozbieżności między jego słowami a czy- 
nami. 


Są to problemy, które dyskutuje się szeroko w wielu o- 
kręgowych, miejskich i gminnych organizacjach partyjnych 
BPK. 


Konieczne jest objęcie pracą indywidualną wszystkich ko> 
munistów, niezależnie od wykształcenia i stanowiska, jakie 
zajmują. W wielu organizacjach partyjnych Błagojewskiego 
Komitetu Rejonowego BPK w Sofii przy ocenie działalności 
komunistów analizuje się, w jaki sposób komuniści zajmują- 
cy kierownicze stanowiska służą przykładem, jak pracują z 
podstawowymi organizacjami partyjnymi, z poszczególnymi 
komunistami, z ludźmi. 


W pracy z kadrami należy poświęcać wiele uwagi kwestii 
stworzenia jednolitych, zwartych, bojowych, twórczych załóg. 
Splata się tu szczególnie wiele problemów: właściwe ukierun- 
kowanie poszczególnych ludzi i przydzielanie im odpowied- 
nich zadań tak, aby każdy czuł się nieodłączną częścią zało- 
gi. To zaś najlepiej mogą wykonać kierownictwa partyjne 
i gospodarcze, które mają obowiązek wytworzenia wokół sie- 
bie zdrowej, twórczej atmosfery. 


Uchwały XI Zjazdu BPK i tezy, dotyczące rozwoju partii 
i organizacji społecznych, kładą też nacisk na inny wazny 
aspekt: na stałe doskonalenie stylu pracy i kierowania in- 
stancji i organizacji partyjnych. Od tego bowiem zale- 
ży, jakie będzie podejście do wykonania zadań, jak uspraw- 
niać się będzie kontrolę ich realizacji. Fakty świadczą, że 
podejście indywidualne pomaga również w działalności kon- 


'trolnej, wówczas bowiem pomyślniej można rozwiązywać 


problemy. Należy jednak wprowadzić rozgraniczenie mię- 
dzy pracą indywidualną a kontrolą partyjną. W trakcie pra- 
cy indywidualnej prowadzi się swobodną rozmowę, wypo- 
wiada koleżeńską krytykę, co w żadnym wypadku nie jest 


"rownoznaczne z oceną partyjną. Jest to wyraz troski, po- 


mocy wzajemnej, próby wyeliminowania stwierdzonych sła- 


" bości i odchyleń od socjalistycznego stylu życia. Staramy się, 


by w trakcie tych rozmów, tych bliskich kontaktów nie do- 
chodziło do stawiania ocen partyjnych, do zajmowania sta- 
nowiska. Byłoby to obcinanie gałęzi, zanim jeszcze się zazie- 
leniły. 


Egzekutywy partyjne organizują liczne przedsięwzięcia, 
zw.ązane z pracą z komunistami. Sekretarze podstawowych 
organizacji partyjnych i pozostali członkowie egzekutywy 
rozmawiają z członkami partii, dążąc do poznania proble- 
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mów, które ich nurtują, udzielają im w porę pomocy w roz 
wiązywaniu zadań. , 

Tego rodzaju działalność sprzyja lepszemu zrozumieniu 
zjawisk życia codziennego, lepszej realizacji zadań. Podczas 
rozmów bada się opinię pracowników o różnych sprawach. 
W ten sposób uzyskuje się bogatą informację, co pomaga w 
doskonaleniu stylu i metod pracy instancji i organizacji par- 
tyinych. ; 

Indywidualna praca przyczynia się do wzrostu aktywności 
i inicjatywy komunistów. Oto, co mówi sekretarz organiza- 
cji partyjnej w fabryce „Lateks” w Ruse o przebiegu rekon- 
strukcji i modernizacji: 


„Idea zrodziła się w podstawowej organizacji partyjnej, wśród 
komunistów. Organizacja partyjna po rozpatrzeniu pracy na 
danym odcinku wystąpiła z propozycją, jak należy przeprowadzić 
ten proces. Następnie decyzja dotarła do całej załogi, która uzu- 
pełniła Ii wzbogaciła wysunięte wnioski. Całokształt pracy organiza” 
cji partyjnej ukierunkowany jest w taki sposób, żeby trafić do 
każdego, zwiększyć osobistą odpowiedzialność tych, którzy będą 
wykonywać dane zadanie”. 


Instancje i organizacje partyjne nauczyły się w większości 
przypadków podejmować właściwe decyzje. Do ich wykona- 
nia konieczna jest rzeczywista kontrola. Bez niej często do- 
chodzi do niepowodzeń. Konieczne jest więc, by sekretarz 
organizacji partyjnej bądź członkowie egzekutywy odbywali 
spotkania i rozmowy z wykonawcami, by pomagali im w 
możliwie najlepszej realizacji powierzonego im zadania. 


Oto, jak podchodzą do tego zadania komitet partii i egze- 
kutywy podstawowych organizacji partyjnych w kombinacie 
wełnianym im. G. Dymitrowa w Sliwenie. Po powzięciu de- 
cyzji ustala się członków komitetu lub egzekutywy, którzy 
będą kontrolowali jej wykonywanie. Spotykają się oni wielo- 
krotnie z wykonawcami. Jeśli wyłaniają się poważniejsze 
przeszkody, problem rozpatrywany jest przez komitet partyj- 
ny lub na zebraniu partyjnym. W ten sposób kolektywnie 
pomaga się w wykonywaniu uchwały, w uzyskaniu większej 
efektywności. 

Ludzie spędzają znaczną część czasu poza miejscem pracy. 
W jaki sposób można tam prowadzić pracę indywidualną i czy 
istnieje w ogóle potrzeba takiej pracy? 

Komuniści często znajdują się wśród ludzi, których postę- 
powanie obce jest socjalistycznemu stylowi życia. Komuni- 
sta nie może pozostać obojętny na te zjawiska. Z taktem pe- 
dagogicznym powinien przyczyniać się do eliminowania tych 
słabości, pomagać ludziom w uświadomieniu sobie błędów. 

Jakie inne formy pracy indywidualnej znajdują szerokie 
zastosowanie w działalności instancji i organizacji partyjnych 
BPK, przyczyniając się do wzrostu aktywności komuni- 
stów? 

Na szeroką skalę wprowadza się u nas rozliczanie wobec 
organizacji partyjnej i samorozliczanie się komunistów. Na 
czym ono polega? Członek partii sam analizuje i ocenia wobec 
towarzyszy swoją działalność. Wysłuchuje również opinii o- 
becnych na zebraniu o swojej pracy. W wielu przypadkach 
egzekutywa podstawowej organizacji partyjnej wyznacza ko- 
misję, która pod kierownictwem członka egzekutywy przez 
dłuższy czas obserwuje komunistę, wnika w jego działalność, 
a na zebraniu wypowiada swoje stanowisko. Równocześnie 
pomaga ona członkowi partii przed zebraniem uświadomić 
sobie własne błędy i samodzielnie je naprawić. 


Dotychczasowe doświadczenie wskazuje, że ten styl pracy 
pomaga członkom BPK w dostrzeżeniu dodatnich i ujem- 
nych stron własnej działalności i w przezwyciężeniu w porę 
słabości. 


Tego rodzaju działalność reguluje wzajemne stosunki mię- 
dzy podstawową organizacją partyjną lub grupą partyjną a 
poszczególnymi komunistami. Osiąga się tu również i inny 
cel: przekształcanie wzajemnych stosunków między organiza- 
cją partyjną i członkiem partii w przykład, wzorzec wzajem- 
nych stosunków między załogą a jednostką. | 

Podstawowym ogniwem, które powinno być oentrum pracy 
indywidualnej, jest grupa partyjna. Kierownik grupy partyj- 
nej jest zawsze wśród swoich towarzyszy. I w godzinach pra 
cy, i w czasie wypoczynku, i poza pracą. Od jego zaangażo- 


wania i taktu zależy, czy trafi do każdego, czy pozyska lu- 


dzi do lepszego wykonywania powierzonych im zadań. 

Nie do pomyślenia jest wyliczanie tysięcy przykładów dob= 
rej działalności w tej dziedzinie. W miejskich organizacjach 
partyjnych w Widyniu, Warnie, Płowdiwie, Sofii i innych 
miastach organizowane są przeglądy pracy indywidualnej, 
twórczości, inicjatywy, awangardowej roli grup partyjnych. 

Szczególnie ważne znaczenie dla powodzenia masowej 
pracy politycznej ma udział kierowniczych kadr partyjnych, 


gospodarczych i administracyjnych, wszystkich komunistów 
w wyjaśnianiu zadań załodze. Doświadczenie wykazuje, że o- 
siąga się to najlepiej w toku indywidualnej pracy i w co- 
dziennym obcowaniu z ludźmi. 

Miejski Komitet BPK w Karłowie stworzył system agita- 
cii politycznej, który określa zadania komitetów partii, pod- 
stawowych organizacji partyjnych i grup partyjnych, posz- 
czególnych komunistów. Celem jest zapewnienie większej 
skuteczności pracy wychowawczej wśród ludności, zaktywi- 
zowanie jej do rozwiązywania praktycznych zadań rozwoju 
socjalistycznego. Bezpośrednia informacja w różnych for- 
mach dociera do ludzi. Każda instancja powinna ją aktualizo- 
wać, uzupełniać konkretnymi zadaniami i wyjaśniać człon- 
kom partii oraz bezpartyjnym. Następnie problemy i nastro- 
je ludzi przekazuje się kierownikowi grupy partyjnej, egze- 
kutywie itd. Jest to już informacja zwrotna. Egzekutywa 
i grupy partyjne mają obowiązek zająć stanowisko co do 
poruszonych problemów. 

Tak ukształtowany system wywierania kierowniczego wpły- 
wu działa samodzielnie, bez oczekiwania na zalecenia wyż- 
szych instancji. System ten wymaga przydzielenia komuni- 
stom konkretnych zadań. 


Na budowie elektrowni atomowej w Kozłoduju — kierownik 
techniczny ekip montażowych Pepa Dżenowa. 


Komitet Miejski BPK w porę i systematycznie sprawdza, 
w jaki sposób przekazuje się zadania ludziom i jak są one 
przez nich odbierane. Stwierdzono, że aktywność zmniejsza 
się wraz ze wzrostem ilości niepokojących zjawisk, zwiększa 
natomiast ze wzrostem umiejętności kierowania skompliko- 
wanymi procesami pracy politycznej z poszczególnym komu- 
nistą, z poszczególnym człowiekiem. 

System indywidualnej pracy pomógł miejskim komitetom 
BPK udoskonalić stan organizacyjny podstawowych organi- 
zacji partyjnych, zwiększyć ich awangardową rolę. Dzięki 
szybkiemu rozwiązywaniu wielu problemów udało się w po- 
rę usunąć i wyeliminować szereg niepożądanych zjawisk, 
przedsięwziąć skuteczniejsze środki przeciw odchyleniom od 
socjalistycznego stylu życia. Uzyskane rezultaty są pomocne 
w wychowywaniu ludzi, napawają ich wiarą i zaufaniem do 
partii, członkowie partii lepiej spełniają swoje funkcje awan- 
gardy zarówno w miejscu pracy, jak i miejscu zamieszkania. 

Konkretna praca z komunistami, z ludźmi jest przykładem 
troski o człowieka, o jego potrzeby. Jest to również dobit- 
ny wyraz demokratyczności naszego ustroju, który zapew- 
nia rozwój prawdziwej demokracji nie tylko na szczeblu 
całego społeczeństwa, lecz idzie dalej — stwarza możliwości 
kształtowania humanistycznych, serdecznych, koleżeńskich 
stosunków między ludźmi. Takie zaś stosunki wpływają na 
moralne i duchowe oblicze człowieka pracy w socjalizmie. 

Tylko ten, kto nie pojmuje istoty indywidualnej pracy z 
kcmunistami, z ludźmi pracy, może przypuszczać, że obecnie, 
przy dynamicznym rozwoju środków masowego przekazu, 
przy wzroście ich roli, zmniejsza się znaczenie pracy indy- 
widualnej, znaczenie osobistych kontaktów kadr kierowni- 
czych z każdym człowiekiem pracy oddzielnie. 

Nie ma bardziej skutecznego środka politycznego oddziały” 
wania niż bezpośredni kontakt, obcowanie z ludźmi. Były o- 
ne i będą zawsze najpotężniejszym czynnikiem wychowania 
komunistów, wszystkich ludzi pracy, mobilizowania ich do 
realizacji zadań i uchwał przyjętych przez XI Zjazd BPK. 


Lektury polityczne i inne 


- Nauka i człowiek 


D o zespołu klasycznych mierników 
bogactwa narodów, takich jak zaso- 
by naturalne, potęga przemysłu czy ob- 
fitość rąk do pracy, przybył nam współ- 
cześnie nowy: potencjał intelektualny 


narodu, zasób jego zdolności do posłu= 


giwania się nauką i techniką. 


W . stwierdzeniu tego faktu nie ma 
oczywiście niczego odkrywczego. Ale 
przecież chodzi tu o zjawisko historycz= 
nie całkowicie nowe. Z każdych dziesię- 
ciu osiągnięć nauki i techniki wszech- 
czasów co najmniej osiem, a być może 
nawet już dziewięć jest dziełem poko- 
leń współczesnych. Przez wieki narzę= 
dzia i sposoby produkcji zmieniały się 
tak powoli, że ludzie tego wręcz nie do- 
strzegali. W drugiej połowie XX wieku 
spadła jednak na nas nagle lawina od- 
kryć i wynalazków, których ilość, jak 
szacują specjaliści, podwaja się obecnie 
co 15 lat. Przez wieki badania naukowe 
były zajęciem wyizolowanych ze społe- 
czeństwa grup ludzi wtajemniczonych, 
których wpływ na życie był prawie ża= 
den. Współcześnie prowadzą je w roze 
winiętych społeczeństwach ogromne ar- 
mie zawodowych pracowników nauki i 
techniki zorganizowane w potężne zes- 
poły i realizujące scentralizowane pro- 
gramy państwowe, programy, które sta- 
nowią fundament rozwoju danego kraju. 


Porównania tego rodzaju można by 
mnożyć, gdyby dziś trzeba było jeszcze 
przekonywać kogokolwiek, że „przy- 
szłość społeczeństw jeszcze nigdy nie za- 
leżała w takim stopniu od myślenia i 
tworzenia, pomysłów wynalazczych i idei 
naukowych, jak w epoce atomu, syntezy 
białka i kosmicznych spacerów”. 


W tym momencie powinniśmy przed- 
stawić Czytelnikom długą listę literatu- 
ry przedmiotu wraz ze stwierdzeniem, 
że należałoby ją pilnie przestudiować i 
wykorzystywać w codziennej pracy. 
Niestety, nie jesteśmy w stanie tego u- 
czynić, a to z tej prostej racji, że pożą- 
danej literatury nie staje. 


Ściślej mówiąc, znależć można na 
rynku księgarskim kilka bardzo cen- 
hycn puolikacji, tyle że rozważających 
prooiematykę rewolucji naukowo-tech- 
nicznej ogólnie i zastanawiających się 
wyłącznie nad jej generalnymi konsek- 
wencjami w sferze społecznej, ekonomi= 
cznej i kulturowej. Żeby poprzestać na 
nowościach, można by np. polecić w tym 
zakresie naszym Czytelnikom dwie pu- 


blikacje. Przede wszystkim „Ekonomi- 
czne problemy rewoiucji naukowo-tech= 
nicznej” '), pracę Wiesława Sprucha wy” 
daną nakładem Wyd. MON oraz wcze- 
śniejszą publikację szkiców wielu auto- 
rów; przygotowaną przez KiW w serii 
„Ideologia a współczesnośc”, pod tytu- 
łem „Człowiek — socjalizm — rcwu!uc= 
ja naukowo-iechniczna” ?). Obie reko- 
mendowane książki koncentrują uwagę 
na perspektywach, jakie rewolucja nau- 
kowo-techniczna otwiera przed społe- 
czeństwem socjalistycznym i jego gos- 
podarką, obie też analizują szeroko sa- 
mo pojęcie zjawiska, badają jego naro- 
dziny i historię, opisują strukturę i miej- 
sce w niej człowieka. Oczywiście, czy 
nią to w układach rozmieszczonych na 
odmiennych płaszczyznach: pierwsza z 
punktu widzenia teoretyka-ekonomisty, 
druga socjologa i filozofa. Lektura ta 
jednak pozostawia czytelnika nadal sam 
na sam z problematyką roboczych po= 
wiązań w sprzężeniach nauka — techni- 
ka — produkcja — życie codzienne, a 
więc w tej sferze, w której odczuwamy 
najostrzejszy głód wiedzy i największy 
niedostatek doświadczeń. 


Lukę tę wypełnia dopiero trzecia z 
wydanych ostatnio na ten temat publi- 


kacji, a mianowicie książka Bronisława 
Dostatniego i Tadcusza Podwysockiego 
wydana przez PWE pt. „Nauka gospo- 
darce narodowej”s). I to wypełnia w 
bardzo ciekawy sposób. 


Prezentację książki godzi się rozpo- 
cząć od stwierdzenia, że jej tytuł myli, 
i to z powodów, które trudno rozszyfro- 
wać. Powiązania między nauką i gospo- 
darką stanowią tu bowiem nie więcej 
niż połowę tekstu, obok nich zaś mowa 
jest o miejscu nauki w polityce państwa, 
perspektywicznym planie jej rozwoju, 
powiązaniach nauka — rozwój społecz= 
ny oraz nauka — Środowisko społeczne 
człowieka. 


Rozmach ujęcia to jednak nie jedyna 
zaleta książki, równie ważne jest bo- 
wiem podejście autorów do tematu, nie 
spotykane w żadnej z. dotycaczasowych 
publikacji. Mówiąc najkrócej, chodzi o 
podejście od strony praktyki, konkretu, 
życiowych doświadczeń. Sami autorzy 
piszą o swym zamiarze: „oprócz teore= 
tycznego ujęcia problemów związanych 
z rozwojem i realizacją rewolucji nau- 
kowo-technicznej, ze związkami wzaje- 
mnymi nauki i gospodarki oraz aspeke= 
tami ekonomicznymi tych zwiazków, ko- 
Rnieczne jest — dla lepszego poznania i 


— 


zrozumienia zjawisk zachodzących na 
styku nauki i gospodarki — praiiyczne 
zbadanie, jak przebiezają one w kvn- 
kretnych dziedzinach działalności nau- 
kowej i gospodarczej w instytutach, u- 
czeiniach, ośrodkach badcawczce-rożwo- 
„owych, laboratoriach i współpracuią= 
cych z nimi organizaciach gospodar- 
czych”. Tekst ten informuie celnie o 
maleriale, z którego ksizżiza została zbu- 
dowana: minimum wywodow  teosre- 
tyzujących, maksimum konkretnej in- 
formacji, opisów, obserwacji, 'agnoz 
stanu istniejącego (nb. często krytycz- 
nycn), postuiztów roboczych. Wielka to 
zasługa autorów. Naieży im. się wresz- 
cie uznanie i za sposób narracji. za- 
czerpnięty z publicystyki prasowej, a 
woiny od żargonu naukowego i abstrak- 
cyjnych formuł, pełen za to obrazew, 
rozmów z żywymi ludźmi, opisów rze- 


.czywistych sytuacji, pelen relacji z ba 


dań całej armii specjalistów i przeka= 
zów doświadczeń setek organizacii gos- 
podarczych. Jak pięknie się to czyta, z 
jaką satysfakcją i łatwością, mirao że 
gra idzie o sprawy diablo skomplikowa= 
ne. 


Już poza tematem „rewolucja naulco- 
wo-techniczna”, ale w związku z jej 
społecznymi celami w kraju  so- 
cjalistycznym, chcemy na zakończenie 
niniejszego przeglądu nowych lektur 
polecić drugie, zmienione wydanie tomu 
szkiców poświęconych dziedzinie szcze- 
gólnie bliskiej codziennym myślom, 
przeżyciom, potrzebom działacza partyj- 
nego. Mowa jest o nowym zbiorze prac 
wybitnych politologów polskich skupio- 
nych wokół Instytutu Nauk Politycz- 
nych Uniwersytetu Warszawskiego, to- 
mie wydanym przez PWE pod tytułem 
„Poliliyka społeczna”). W obszernej 1ej 
księdze Czytelnik znajdzie próbę nauko= 
wego przestudiowania i systematycze= 
nego opisu niemal wszystkich przewod= 
nich kierunków naszej aktualnej poli- 
tyki społecznej, od sytuacji w zakładach 
pracy poczynając, na opiece społecznej 
i rehabilitacji inwalidów kończąc. Isto- 
tną lukę w tym zestawie stanowi brak 
opracowania naszej polityki kultural- 
nej, poczynań realizowanych dla 
ochrony środowiska, a także rezygnacja 
z próby usytuowania polskich zamie- 
rzeń na tle międzynaredowym. Na braki 
te zwraca zresztą we wstępie uwagę re- 
daktor tomu, prof. dr Antoni Rajkiewicz, 
wyrażając równocześnie nadzieję, że 
dalszy rozwój badań w dziedzinie poli- 
tyki społecznej, dyscypliny naukowej 
bardzo jeszcze młodej w naszym kraju, 
pozwoli poszerzyć zakres publikacji w 
jej następnym wydaniu. 

(zjz.) 


51) Wiesław Spruch „„Ekonomiczne pro»le- 
my rewolucji naukowo-technicznej”, Wyd. 
MON 1975, wyd. I, str. 256. 

2) Praca zbiorowa „Człowiek — socjalizm 
— rewolucja naukowo-techniczna”, KiW 13935, 
wyd. I, str. 400, 35 zł. 

3) Bronisław Dostatni, Tadeusz Podwysoc- 
ki „Nauka gospodarce narodowej", PWE 
1976, wyd. 1, str. 360, 45-Zł. 

4) Praca zbiorowa „Polityka społeczna”. 
PWE 1076, wyd. II, str. 508, 60 zł. 
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P odróżowałem ostatnio po Polsce 1 
uczestniczyłem w spotkaniach z 
przedstawicielami  kierownictw wielu 
zakładów przemysłowych, administracji 
terenowej i działaczami społecznymi. 
Przemówień było co niemiara, zdarzały 
s.ę i toasty, a ja na marginesie rzeczo- 
wych notatek dziennikarskich zapisy- 
wałem najczęstsze błędy językowe 
mówców. Można by z tych notatek uło- 
żyć mały słownik podręczny, bo wiele 
błędów powtarza się tak często, że wol- 
no mówić nawet o typowości. Zanim 
jednak leksykologowie zajmą się tą 
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stwierdzić należy, że — i dopiero stąd 
warto zacząć notować. 


Wyrazem określającym  całkow:tą 
zgodność mówcy z życzliwym pytaniem 
rozmówcy — jest okrzyk: „Ależ jak naj- 
bardziej'!”. Zastępuje on wszystkie do- 
tychczasowe tak, oczywiście, całkowicie, 
naturalnie, zgadzam się itd. Czyżby 
tamte zaginęły? Nie, one tylko nie dzia- 
łają w technologii retorycznej. lch ist- 
nienie jest niezależne, bo język przemó- 
wieniowy jest odrębnym językiem. W 
przemówieniu nie używa się np. okre- 
ślenia często, tylko częstokrotnie. Zn.k- 
nęło nieraz, zginęło czasem, nie ma nie- 
kiedy. Wszystko się zdarza częstokrot- 
nie. Mówcy lubują się w zwrotach real- 
ne szanse i potencjalne możliwości. O 
ile „realne szanse” można strawić, bo 
szanse bywają mniej lub bardziej real- 
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sprawą, przytoczę kilka najczęściej spo- 
tykanych. 


Otóż nasza technologia retoryczna 
jest niezbyt skomplikowana. Większość 
mówców operuje połączeniami wyrazo- 
wymi, w których danej nazwie przed- 
miotu lub rzeczy odpowiada stały epi- 
tet wartościujący. Jeśli osiągnięcia 
— to wybitne; jeśli kadra — 
to wypróbowana; zadania — 
zawsze ambitne; trudności — 
obiektywne itd. Nie to jest najgor- 
sze, choć właśnie w taki sposób odbie- 
ra się stylowi osobisty wyraz, a tworzy 
typową drętwą mowę. Charakterystycz- 
ne są inne cechy, które obserwuje się 
w ostatnich latach. Powstają mianowi- 
cie znamienne przesunięcia znaczenio- 
we, które czasami mogą prowadzić do 
nieporozumień. 


Cóż to jest np. asortyment? Jest to 
wybór, zestaw. Tymczasem coraz czę- 
ściej używa się tego wyrazu na oznacze- 
nie wyrobu (a więc nie wybór tylko 
wyrób) albo gatunku. I jeśli ktoś powie 
„produkujemy dziesięć asortymentów”, 
a wiadomo, że w jego fabryce robi się 
wodę sodową, to człowiek zachodzi w 
głowę, co to naprawdę znaczy. 


Co drugi mówca zaczyna zdanie dłu- 
gim ciągiem słów, które nic nie znaczą. 
Zwykle taka formułka wygląda w ten 
sposób: 

— Jeśli chodzi 
chciałbym poruszyć na 


o problem, który 
wstępie, to 
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ne, o tyle potencjalne możliwo- 
ści to zwykła bzdura, bo w przekładzie 
na polski są to po prostu możliwe 
możliwości, czyli masło maślane. 


Mówcy kochają się w figurach reto- 
rycznych spiętrzonych do granic absur- 
du, którego przykładem może być zwrot 
wszechstronniejszy rozwój. Przecież je- 
Śli jest coś wszechstronne, to nie może 
być wszechstronniejsze. Mówcy uwiei- 
biają wyraz aktualnie, który zastępuje 
takie wyrazy, jak: teraz, dziś, obecnie. 
Słyszałem nawet zdanie: „aktualnie po- 
siadamy w tej chwili” — zamiast pro- 
stszego „obecnie mamy”. Aktualnv to 
nie, jak się wielu wydaje, dzisiejszy, 
lecz zgodny z dniem dzisiejszym. 


Gdy dochodzi do toastów, zaczynają 
się kłopoty. Co się robi z toasiem? Sły- 
szałem takie określenia: wygłosić to- 
ast, wychylić toast, spełnić toast, wypić 
toast, a nawet zupełnie kapitalne zda- 
nie: „Z tego tytułu chcę podnieść toast”, 
choć toast bynajmniej nie wpadł pod 
stół. Rzadko pojawiała się właściwa for- 

„wznieść toast”. 


Tak oto funkcjonują niezależnie dwa 
rodzaje polszczyzny: potoczna i przemó- 
wieniowa z odmianą szczególną — toa- 
stową. W tej drugiej polszczyźnie wyra- 
zy nabierają nowych znaczeń, których 
rozciągliwość budzi podziw: jak jezyk 
w ogóle wytrzymuje takie zabiegi? I 
tylko doświadczenie płynące z historii 
dodaje otuchy, bo świadomość języko- 
wa rośnie razem z wykształceniem. 
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W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH PZPR 


ZBIGNIEW BIAŁECKI — Ludzie pt- 
szą do komitetu . . . . . « :. 
MARIA MARKIEWICZ — Plon ro- 
zmów. indywidualnych . . . . . 
STEFAN LEWICKI — Parta w 
at: ale jaka? Uznanie i au- 
LECH ARTAREKI — Przyjąć czy 

nie przyjąć do partii? . . . . 
Rozmowa o postawie (dyskusja nad 
filmem „ZŻyciorys') . . . . . . 
JANUSZ FASTYN — Na wokandzie 
Ada "AA PADUZNEJ: Pech 
a . . . e . . . [J 


Z PROBLEMÓW PRACY 
IDEOWO-WYCHOWAWCZEJ 


JÓZEF GRUSZKA — Wśród robo- 
tników Opolszczyzny . . . . . 
KAZIMIERZ MATUSZAK — Kształ- 
towanie człowieka jutra . . . . 
TADEUSZ KRASUSKI — Stawiać 
na wysoką jakość , , . . . . . 
EDMUND FELISIAK — Pe z ca- 
łą załogą . . . . ż .... .» 


E.M. — Ośrodek zdia — na 
co dzień LJ e 2 a . dowy . EJ «- 
GOSPODARKA, PRZEMYSŁ, 
PRZEDSIĘBIORSTWO 


TADEUSZ RUDOLF — Największa 
rezerwa e e L | [ e e . . .- 
WINCENTY CHEŁCHOWSKI — Po 
Il Plenum KC. Pierwszy etap . 
MIECZYSŁAW GRAD — Związkowa 
kampania sprawozdawczo-wybor- 
cza. Milion głosów . . . 
JERZY SARATOWICZ — Codzien- 
ny rytm pracy . « « « . e e «e 
B.L. — Bez ulgowej taryfy . . . 
(pert.) — Mistrz — to brzmi dum- 
nie . . LJ . 
(bl) — Zajczewski, Marchewka i 
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ROLNICUWO I GOSPODARKA 
ŻYWNOŚCIOWA 


KAZIMIERZ PARYSZEK — Mazo- 
wsze wyprodukuje więcej . . 
KAROL GAWŁOWSKI — 
przyspieszają postęp . » . . . 
JOZEF PALUCH — Liczymy na 
aktyw partyjny w SKR . ... 
WOJCIECH KURPIEL — Racjona- 
inie wykorzystać ziemię . . 
TADEUSZ LUBARSKI — Zaczyna 
się od dobrego programu ., » «. 


- MŁODZIEŻ, NAUKA, 
WYCHOWANIE 


LECH WINIARSKI — ZSMP — po- 
trzebny całej młodzieży . . . 
ALOJZY MELICH —. Organizacja 
partyjna w szkole wyższej. Pole 
działania  . « : a a o nt e a * 
KIEMENS PIOTROWSKI — Jak 
reaiizujemy uchwałę VII Zjazdu . 
BOZENA KRZYWOBLOCKA — O 
swiadomość AG kadr dla kul- 
tury A ..... |. . 


W BRATNICH PARTIACH 


DYMIIR DIMCZEW — Po XIl Zje- 
żdzie BPK, Bec: ZE z lu- 
dźmi s. dat (3 a. 6! we ŻE 6 
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LEKTURY POLITYCZNE I INNE 


zj2 — Nauka i człowiek . « « » » 
MOWO OJCZYSTA... 


Ibis — a przemówienio- 
wa . . . . . e . . . rż . 


NOWI SEKRETARZE KW, KM. KZ 
KRONIKA PARTYJNA 
NA ŁAMACH PRASY 
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„W odniesieniu do wydzia- 
łów  specjalistycznych m. in. 
tych, które są praktycznie 
wyłącznymi oducentami w 
kraju niektórych wyrobów 
np. węglików spiekanych, 
elektrod, wierteł i magnesów, 
za podstawowe zadanie uzna- 
no szukanie dróg llościowego 
wzrostu produkcji, poszerze- 
nie asortymentu bów z 


o. o systematycznym ogra- 
niczaniu kosztownego impor- 
tu i zwiększaniu wysoko opła- 
calnego eksportu. 

W wydziałach wchodzących 
w etap przebud 4 grun- 
townej modernizacji, a więc 
wszędzie tam, gdzie ilościowy 
rozwój produkcji jest okreso- 
wo utrudniony, za najważ- 
niejsze uznano wyprzedzające 
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przygotowywanie kadr, pozna- 
nie  przyszłościowych  proce- 
rg technologicznych produk- 
c 


Konsekwentna realizacja u- 
chwał podjętych przez orga- 
nizację partyjną, podporząd- 
kowana jasno sprecyzowanym 
celom, sprawiła, iż dyskusje 
we wszystkich  kolektywach 
wydziałowych 1 oddziałowych 
były bardzo konkretne. 


organizacja ins- 
tancja partyjna — mówi tow. 
Eugeniusz Surowiec, I sekre- 
tarz KZ PZPR w hucie ,,Ball- 
don” — ma świadomość, iż 
o wynikach, © tempie wpro- 
wadzanych zmian, a więc o 
konsekwencji w urzeczywist- 
nianiu programu partli decy- 
dują ludzie, ich zaangażowa- 


nie i awy, świadoma zna- 
jomość celów stawianych w 
uchwałach partii, aktywny 
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ma gestocalsie procy Kieztsj w. rodowiatu nesycil, Dela roa pr 


co trzeci nauczyciel 
jest daczem legitymacji 


h pomyślne u 
lnych w pomyłlni trudnych co ce- 


Gazeta 
LUBUSKA 


oczekiwania z 
osiedlach | miastach lądało te różnie. 


nie odci, sę: 


| dyskuskh, winy — zauważa Lucyna 
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SÓW. ale głównie przez 
ich osamotnienie zarówno w 
najb otoczeniu, klatce 
schodowej, a ulicy, na osie- 
dlu — jak 1 w obliczu insty- 
tucji, urzędów, organizacji, do 


wępóc z ae a omenda ajakskif 
acają. 


<iREpaiikóknnE m uznania wpadka i m z 


PA Wara 


lów dydaktyki 1 wychowania. 
Chodzi również o stwarzanie 
klimatu sprzyjającego twór- 


czej a ady e" ohalalony czyt 
widzieć 


stkie możliwości g 
działania 


wojewódz- 
acuje 


MIESZKAĆ LEPIEJ, 
WYGODNIEJ 
I! ZGODNIEJ 


układzie dwa 
Poe ponad 


Są które mają 

„ wdzięczność sąsiadów. Części osie- 
nak wyjść poza zebrań, uchwał 
achowske na 


przykłady zrozumienia, pomo- 
cy, ale każdy samorząd, nie- 
zależnie czy dobry, czy zły, 
ma w swej pracy przykłady 
potykania się o mur pseudo- 
urzędniczej niemożności, mil- 
czącej lub przeciąsającej się się 
odpowiedzi na wniosk 

stulaty. Najbardziej Bykre 
jest osamotnienie samorządo- 
wych działaczy w ich włas- 
nym otoczeniu. Z prawidło- 


ślą c o do- 
skonaleniu z oły, oży- 
wieniu padaka Ari 
nego 2 f$ecowym 

wisku. 


lacówek 
ŁAZY w 


Nie brak i takich 
oświatowych, w 
ciągu roku 1 kilku 
minionych miesięcy 8 owak Syda- 
jęto ani jednego kapo 
ta, aczkolwiek są 
cit rozwoju o canizach pó 

należą- 


ch d IRS 10 wzgl 
o e 
dema kiedy daj (5 J no 


CZ 
pęgr=R> zaangażowanych ludzi, 

młodym 
giki, którzy stawiają 
kroki w tym zawodzie, trze 
się jeszcze przyjrzeć. 


wością zegarka Roma « się 
taka oto sytuacja: kiedy 

domach pojawiają się kę ADA 
domienia o przedwyborczych 
lokatorskich zebraniach, więk- 
szość ludzi przybywa na to 
forum głównie po to, 

przedstawić własne bolą 

Dyskusja jest żywa głównie 
w kwestii klamek, kluczy od 


piwnic, zepsutych rynien, 
Przecickij ących dachów, 
szwankującego ogrzewania, 


nie naprawionych pieców, prze- 
wodów kominowych itd. O- 
czywiście są to sprawy waż- 
ne, bo rzutujące na nasze sa- 
mopoczucie we własnych czte- 
rech ścianach (...) 


Ten dlalog między wybor- 
cami 1 ich przedstawicielami 
kończy się 27 rzeważnie według 
schematu: zeba coś z tym 
fantem zrobić. Potem wszyscy 
rozchodzą się do domu, a na- 
stępnego dnia samorządowa 
grupa ostawiona sobie za- 
mej je realizować wnioe- 
ki wyborców (...) 
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współudział w szybkim osią- 
ganiu zacnieizań. 
Najważniejsze A: zatem dwie 
płaszczyzny dzia 
Pierwsza — z PROOĄ 
dowa, zmierzająca do znacze 
coraz 


iniej w A uk 
cja a szy 

łowości oraz 
torskiego i 


pracą, 
rozwojem 
ruchu rac Rap 


wynalazczego. 


Druga — to szeroka sfera 
zagadnień — dotyczących co- 
raz bardziej Wóror="nyć" 
współpracy Gmi: huty 


wy 
tuta badaw 


siębiorstw i fabryk ją- 
cych wyroby „Balldonu”, 


się w nurcie 


przysparza 
nik 


e stan 
id emu. w SzKOlE — jak i 
w życiu: coraz nowe 
by 1 obowiązki. Żywe ? twórc- 


Na co dzień samopoczucie 
przedstawicieli samorządów 
nie jest więc najlepsze, bo- 


wiem w praktyce lokatorska 
społ rzadko popiera 
ich we 

interesie, dko lub wcale 
nie zdarza się, by w czasie 
samorządowych ów przy- 


szedł ktoś ochotniczo zade- 


ma nawet w 


okresie zapału, 
działaczy samorządu 
mi ów wykrusza się i 
zostaje dosłownie 

która jakoś dociąga 
tępnych wyborów (...) 


samorządy, które wybiera- 
my, nie zdołają same sapewnić 
nam lepszego, wygodniejszego, 
zgodniejszego życia, Muszą 
= PRA ag ZA sojuszników 
otowy pomocy w każe 
ej chwili”. 
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zek Kordus (w środku) laureat „Złotej Wiechy” z 1974 r. 
pokazuje sąsiadom z PGR mały ciągnik „Chomik-2”. Ciągnik ten poddany 
został w jego gospodarstwie badaniom testowym. 
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Joanna Wożniak — brygadzistka PGR Zimna Woda w kombinacie PGR Karole- 
wo. W gospodarstwie tym jest 1800 owiec. 
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Dom Kultury w Borku 
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Na terenie gminy Borek w woj. 
leszczyńskim obok kombinatu PGR 
Karolewo gospodaruje ponad pół 
tysiąca rolników indywidualnych. W 
posiadaniu PGR znajduje się ok. 5 
tys. ha gruntów i taki sam obszar 
ziemi jest we władaniu chłopów. Ży- 
jąc po sąsiedzku i pomagając sobie 
wzajemnie w ramach kooperacji pro- 
dukcyjnej jedni i drudzy legitymują 
się dobrymi wynikami w produkcji 
roślinnej i zwierzęcej. Dzięki temu 
gmina Borek wnosi znaczący wkład 
do utrzymania przodującej pozycji 
woj. leszczyńskiego w produkcji rol- 
nej w kraju. 

W kombinacie PGR Karolewo na 
100 ha użytków rolnych przypada 
100 sztuk trzody chlewnej i 100 
sztuk bydła i ponad 180 sztuk 
owiec. Z każdego hektara w ub. 
roku kombinat odstawił 320 kg mięsa 
oraz 800 litrów mleka. W tym roku 
— mówią gospodarze — damy 
więcej. Mają teraz 9 tys. owiec, 
chcą mieć 15 tys. Na 1600 krów 
przeciętna wydajność wynosi ponad 
3,5 litrów mleka od sztuki. Baza 
paszowa — własna. Nie może być 
inaczej. 


Przeciętnie w gminie Borek plony 
zbóż przekraczają ponad 40 q, 
kukurydzy na ziarno uzyskuje się 
powyżej 65 q z ha, zbiory buraków 
cukrowych wynoszą do 500 q. 

Większość gospodarstw chłopskich 
jest powiązana z PGR różnymi for- 
mami kooperacji. Dzięki temu ra- 
cjonalnie wykorzystuje się tu sprzęt 
techniczny i wszystkie pomieszczenia 
gospodarcze należące do rolników i 
PGR. 

W zasięgu kombinatu leży wieś 
Celestynowo. 


W Celestynowie wraz z żoną i sy- 
nem gospodaruje Franciszek Kordus, 
członek partii, działacz KR. Kordu- 
sowie mają 14 ha ziemi. Prowadząc 
gospodarstwo w kooperacji z PGR 
wybrali kierunek hodowlany. 20 sztuk 
krów daje po 4,5 tys. litrów mieka 
rocznie, obora zmechanizowana. 


Kombinat PGR kooperuje z chło- 
pami nie tylko na płaszczyźnie pro- 
dukcyjnej, lecz — co jest również 
ważne — ma wspólne obiekty so- 
cjalne — np. wspólnie zbudowany 
i urządzony dom kultury. Obecnie 
kombinat buduje przedszkole dla 
dzieci chłopów i pracowników PGR. 


A oto ci, którzy w rozwoju kom- 
binatu PGR zasługują na szczególne 
wyróżnienie: Kazimierz Dobrucki, Jó- 
zef Pflanz, Henryk Wachowski, Sta- 
nisław Deutsch, Barbara Lutosińska, 
Zenon Chudziński, Bronisław Krys, 
Władysław Winnowicz, Adam Ko- 
bierski, Marian Gendera, Józef Sie- 
ma, Edward Brzeziński, Kazimierz 
Sokołowski, Antoni Łagódka, Wia- 
dysław Pawlak, Franciszek Klonow- 
ski, Antoni Hojny, Władysław Wie- 
rzuwiecki, Antoni Nowakowski. , 
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Redakcja „Życia Partii” ogłasza doroczny konkurs na najcel- 
niejszą publicystykę (artykuły, reportaże, eseje, komentarze, fe- 
lietony) o pracy instancji i podstawowych organizacji partyjnych. 
Szczególnie zależy nam na publicystyce ukazującej: 

— cel i sens ideowo-wychowawczej i organizatorskiej pracy 
partii w każdym środowisku, 

— ludzi partii w działaniu, 

— doświadczenia w stosowaniu nowatorskich metod pracy par- 
tyjnej. 

Wnioski wypływające z oceny dotychczasowego przebiegu 
konkursu, obejmującego regionaine dzienniki partyjne, skłoniły 
redakcję „Zycia Partii”, by ogłaszając kolejny konkurs, obejmu- 
jący tworczość dziennikarską opublikowaną w 1976 roku: 
© rozszerzyć zasięg konkursu na tygodniki i periodyki społecz- 

no-kulturalne, radio i TW oraz na gazety zakładowe, 
© zwiększyć odpowiednio ilość i wysokość nagród, które przy- 
znawane będą w czterech kategoriach: 
A) kategoria dzienników regionalnych PZPR, 
B) kategoria tygodników i periodyków społeczno-kulturalnych, 
C) kategoria audycji radiowych i emisji TV, 
D) kategoria gazet zakładowych. 

W poszczególnych kategoriach przyznawane będą następują- 

ce nagrody: 


A. KATEGORIA REGIONALNYCH DZIENNIKÓW PZPR 


| nagroda — 10.000 zł 
Il nagroda — 86.000 zł 
dwie Jil nagrody po 5.000 zł 


B. KATEGORIA TYGODNIKÓW | PERIODYKÓW SPOŁECZNO- 
-KULTURALNYCH 


| nagroda — 10.000 zł 
Il nagroda — 8.000 zł 
dwie Ill nagrody po 5.000 zł 


C. KATEGORIA AUDYCJI PRiTV 


| nagroda — 10.009 zł 
Il nagroda — 8.000 zł 
dwie Ill nagrody po 5.000 zł 


D. KATEGORIA PRASY ZAKŁADOWEJ 


| nagroda — 5.000 zł 
Il nagroda — 3.000 zł 
dwie lil nagrody po 1.500 zł 


Sąd Konkursowy może dokonać odmiennego podziału nagród, 
jeśli uzna to za celowe. W skład Sądu Konkursowego wchodzą 
przedstawiciele Wydziału Organizacyjnego KC, Wydziału Prasy, 
Radia i Telewizji KC, ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Komitetu 
d/s Radia i Telewizji, Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich, CRZZ 
i redakcji „Życia Partii”. 

Do nagród mogą być przedstawione prace opublikowane na 
łamach regionalnych dzienników PZPR, tygodników i periodyków 
społeczno-kulturalnych, audycje emitowane przez radio i tele- 
wizję oraz artykuły drukowane w prasie zakładowej w 1976 roku, 
a które nie zostały nagrodzone lub wyróżnione na innych kon- 
kursach. Publikacje, jak również materiały radiowo-telewizyjne, 
mogą zgłaszać zarówno kolegia redakcyjne, jak i autorzy. 

Termin zgłaszania audycji radiowych i TV oraz nadsyłania 
materiałów prasowych na adres redakcji „Życia Partii” upływa 
31 stycznia 1977 r. 
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radycyjnie już w przededniu Lipcowego Święta bilan- 
T sujemy 32-letni dorobek Polski Ludowej. Jest to chwila 
sposobna do refleksji już historycznej, a zwłaszcza do myśle- 
nia o dniu dzisiejszym i przyszłości naszego kraju. Przysz- 
łość tę precyzuje perspektywiczny program budowy rozwi- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego przyjęty przez VII 
Zjazd. Każdego dnia społeczeństwo polskie, skupione we 
froncie Jedności Narodu wokół swej przewodniej siły — 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, wypełnia ten pro- 
gram bogatą treścią. 

"Lato uświadamia nam, że za nami pierwsze pół roku wcie- 
lania w życie programu uchwalonego przez VII Zjazd. Pół 
pracowitego roku wskazuje na wysoką dynamikę wzrostu 
produkcji przemysłowej. poprawę relacji społeczno-ekonomi- 
cznych, ulepszenie procesów inwestycyjnych, zwiększenie 
przewozów transportowych, dalszą zwyżkę produkcji ekspor- 
towej i dobre zaawansowanie prac w rolnictwie. 

Przynoszą już pierzvsze efekty wzmożone wysiłki nad po- 
glębieniem wszystkich pozytywnych procesów w gospodarce, 
tak charakterystycznych dla całego ubiegłego 5-lecia. 


W tym twórczym wysiłku wszystkich ludzi pracy zawarta 
jest programująca myśl naszej partii, jej nieustająca troska 
o jak najwłaściwsze organizowanie procesu rozwoju społecz- 
no-gospodarczego i kierowanie nim, o zapewnienie wysokiej 
eiektywności zbiorowego trudu narodu. j 

Gdy więc na zebraniach partyjnych, akademiach i spotka- 
niach organizowanych z okazji Święta Odrodzenia mówić bę- 
dziemy o dorobku Ludowej Rzeczypospolitej, w którym 
ubiegłe 5-lecie ma szczególnie wysoki udział — mieć będzie- 
my jednocześnie przeświadczenie, że ostatnie półrocze jest 
tegc dorobku dobrą kontynuacją. 

Dla nas, komunistów polskich, ludzi nie zadowalających się 
już osiągniętym, spojrzenie wstecz jest nie tyle powodem do 
dumy i satysfakcji — choć i tym uczuciom dajemy wyraz — 
i'c podstawą do podejmowania nowych zadań, które w per- 
spektywie lat osiemdziesiątych i dalszych przyjęliśmy na sie- 
bie na VII Zjeździe. 

Dlatego właśnie, choć to pełnia lata i okres zasłużoncgo 
wypoczynku milionów ludzi pracy, mówimy sobie: „Dla nas, 
dla partii nie ma wypoczynku, partia nie ma urlopu!” 

Oznacza to, że nie może słabnąć rytm partyjnej przcy. że 
instancje i organizacje partyjne muszą intensywnie działać, 
choć wielu ich członków będzie wypoczywać. Tym bardziej 
dlatego, że będzie nas okresowo nieco mniej, zdwoić musimy 
śwój wysiłek, lepiej i sprawniej realizować polityczne kiero- 
wanie każdym zakładem pracy i kolektywem pracowniczym, 
każdą gminą, miastem j województwem. 


D; najpilniejszych zadań należy takie pokierowanie procc-- 


sami produkcyjnymi, aby ich efekt ilościowy i jakościowy, 
określany właściwymi relacjami społeczno-ekonomicznynii, 
sprzyjał dalszemu ulepszaniu jakośc i pracy, będacej 
głównym źródłem ulepszania poziomu życia. Dotyczy 
to przemysłu, budownictwa i transportu, a także handlu i sze- 
roko rozumianej sfery usług. 5 

Przed poważnym egzaminem stają członkowie partii pra- 
cujący w rolnictwie — przede wszystkim rolnicy i pracow ni- 
cy PGR oraz zatrudnieni w instytucjach obsługujących roi- 
nictwo. Jest pilna potrzeba utrzymania w pełnej sprawncści 
sprzętu i maszyn żniwnych, jest już ostatnia chwila na zgro- 
madzenie zapasów nawozów i ziarna siewnego, na przygoto- 
wanie aparatu skupu i magazynów. Rozgrywająca się na po+ 
lach batalia o chleb zależy od dobrego przygotowania całego 
rolniczego zaplecza, 
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Nie ma dziś żadnej dziedziny naszego życia społecznego 
i gospodarczego, w której partia mogłaby „pójść na urlop”. 
Czynna obecność członków partii, aktywu i całych organizacji 
partyjnych jest nieodzownym warunkiem sprawnego i włas- 
ciwego działania całego organizmu państwowego i wszystkich 
jego ogniw. Każda nieobecność członków partii jest z góry 
nie usprawiedliwiona. 


rzypomniały nam o tym dobitnie ostatnie dni czerwca. 

W niezwykle poważnej akcji, jaką była społeczna konsul- 
tacja rządowego projektu zmian w strukturze cen i zasad 
rekompensaty skutków decyzji cenowych, partia nasza prze- 
prowadziła ogromną pracę polityczno-wyjaśniającą i orga- 
nizatorską, uruchamiając wszystkie swe wewnętrzne siły. 
Ofiarny aktyw partii zaangażował się całym sercem i rozu- 
mem w wyjaśnianie społeczeństwu polityki partii, w uzyska- 
nie dla niej powszechnego poparcia. Postawa aktywu partyj- 
nego zasługuje na najwyższe uznanie i szacunek. 

Pc raz pierwszy w naszej praktyce politycznej prowadzi- 
lismy tak szerokie konsultacje w sprawach żywotnie obcho- 
czących każdą polską rodzinę. Doświadczenie tych konsultacji 
dowodzi, że partia nasza pragnie konsekwentnie stosować 
metodę zasięgania opinii narodu przed podjęciem istotnych 
decyzji. Metodę, którą na stałe do naszego życia politycznego 
wprowadziła uchwałą VI Zjazdu i potwierdziła uchwałą VII 
Zjazdu. 

Jednocześnie z goryczą i wyrzutem myślimy o tych człon- 
kach partii, którzy nie zaświadczyli pozytywnie swej obcc- 
ności w dialogu partii z ludźmi pracy, którzy byli nicobecni 
nawet wówczas, gdy warcholskie i chuligańskie ręce podnio- 
sły się na naszą wspólną, społeczną własność. Takim tylko 
z nazwy ,.członkom partii”, nie spełniającym elementarnych 
zasad Statutu PZPR, partia udzieli urlopu bezterminowego. 


Dobitne i jednoznaczne poparcie, jakiego cała partia i na- 
ród na masowych manifestacjach i wiecach udzieliły polityce 
Komitetu Centralnego i I sekretarzowi KC tow. EDWARDO- 
WI GIERKOWI, jest jednocześnie dla nas wszystkich z o b 0- 
wiązaniem, określającym jasno kierunek pracy ideowo- 
wychowawczej, w której — tak jak w działalności gospbodar- 
czej — również nie możemy sobie pozwolić na urlopowe zwol- 
nienie tempa. 


owym impulsem naszych politycznych i ideologicznych 

działań jest dorobek Konferencji Partii Komunistycznych 
i Robotniczych Europy, odbytej w ostatnich dniach czerwca 
w Berlinie. To olbrzymiej wagi spotkanie komunistów Zuro- 
py, w którego przygotowaniu i przebiegu nasza partia odegra- 
ła poważną rolę, ma doniosłe znaczenie dla dalszej walki ko- 
munistów o bezpieczeństwo i pokój naszego kontynentu i 
świata. 

Głos komunisiów przemawiających w Berlinie w imieniu 
klasy robotnicznej i narodów Europy w najżywotniejszych 
sprawach ludzi pracy budzi wśród nas, Polaków, serdcczny 
oddźwięk. Już tlisko 32 lata cieszymy się pokojem, który na 
polskiej ziemi dzięki socjalistycznym przemianom przyniósł 
żyzny plon. 

Jest naszą — komunistów — dumą, że naszemu narodowce- 
mu znojnemu trudowi przewodziła i przewodził partia, która 
nigdy nie miała i nie będzie mieć urlopu 

T.K. 
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d członków i kandydatów partii coraz powszechniej wy- 

maga się osobistego przodownictwa | zaangażowania w 
realizację uchwał partii, współodpowiedzialneści za efekty 
pracy POP i realizację zadań przez ich zakład pracy. 


Trwałą i wysoce użyteczną formą pracy partii, aktywizu- 


jącą ogół jej członków, są prowadzone od 1971 roku rozmowy 
indywidualne. W |Iatach 1971—1975 przeprowadzono takie 
rozmowy ze wszystkimi członkami i kandydatami PZPR. 


1976 r. celem rozmów indywidualnych było zmobilizo- 

wanie członków i kandydatów partii oraz podstawo- 
wych organizacji partyjnych do pełnego wykonania zadań 
pierwszego roku realizacji uchwał VII Zjazdu partii oraz 
pobudzenie aktywności produkcyjnej i społecznej wszędzie 
tem, gdzie jest ona niedostateczna. W I kwartale br. r.z- 
mowami objęto, zgodnie z założeniami Sekretariatu KC, 
członków i kandydatów partii z kadry kierowniczej jećno- 
stek gospodarczych i administracji państwowej szczebla wo- 
jewództwa i gminnego, rolników indywidualnych i praco- 
wników gminnej służby rolnej w gminach, w których wy- 
siępują trudności w realizacji zadań gospodarczych, oraz 
wszystkich członków partii w zakładach produkcyjnych i 
przedsiębiorstwach realizujących inwestycje, które nie wy- 
konują planów bądź osiągają niekorzystne relacje ekononii= 
czne. 


Wiele komitetów wojewódzkich rozszerzyło zasięg roz- 
mów o I sekretarzy komitetów gminnych oraz kiero»r'czy 
aparat związków zawodowych i organizacji młodzieżowych. 


O efektach tegorocznych rozmów zadecydowało dobre ich 
przygotowanie merytoryczne i organizacyjne. W większości 
województw poprzedzono je wnikliwą analizą wyników go- 
spoaarczych oraz oceną atmosfery społeczno-politycznej w 
zakładach i środowiskach. Na podstawie tej analizy wydzia- 
ły KW i komitety gminne wytypowały problemy wymagają- 
ca omówienia, sformułowały zadania dla zespołów prowa1dzą= 
cych rozmowy, opracowały dla nich tezy pomocnicze. Po- 
zwoliło to uniknąć ogólnikowości. Rozmówcom przedstav'io= 
no ocenę ich ąktywności zawodowej i postawy społeczno-= 
-politycznej. 5 

W skład zespołów powołanych do prowadzenia rozmów 
wchcdzili sekretarze komitetów i członkowie instancji, spe- 
cjaliści z różnych dziedzin, a także aktyw robotniczy. In- 
stancje partyjne wiele uwagi voświęciły przygotowaniu ze- 
społów do wypełnienia swoich zadań. W wyniku rozmów kii- 


2 


kadziesiąt tysięcy aktywistów partyjnych — członków ze- 
spolów przeszło szkołę partyjneje myśleni» i działania, 
wztegaciło swoją wiedzę o partii, zdobyło nowe doświadcze- 
nia. » > 


x 


Bogatego materiału do dalszej pracy instancji i organiza- 
cji partyjnych dostarczyły rozmowy z kadrą kierowniczą. U- 
umożliwiły one lepsze poznanie kadry — co było szczególnie 
ważne w nowych województwach, pozwoliły na dokonanie 
s<czegółowych analiz przyczyn występujących jeszcze niedo- 
ciągnięć i trudności, stały się ważnym elementem doskonale- 
nia polityki kadrowej instancji. Rozmówcy z dużym obiekty- 
w.zmem oceniali pracę kierowanej przez siebie placówki, for- 
mułowali zadania, których realizacja zapewni wykonanie 
pianów roku bieżącego, ujawniali rezerwy. . 


W przedsiębiorstwach przemysłowych i budowlanych mó- 
w'ono o możliwościach bardziej racjonalnego wykorzyst inia 
potencjału produkcyjnego. Okazało się, że pod tym wzgizdem 
jest jeszcze wiele do zrobienia. Duże efekty powinno przy- 
nieść skrócenie przestojów technologicznych, podniesienie 
współczynnika zmianowości, poprawa pracy transportu wew- 
aętrznego. Zgłoszono szereg wniosków w sprawie zwięx- 
szenia dyscypliny i wykorzystania czasu pracy. Wskazy'vano 
na możliwości bardziej oszczędnej gospodarki materiałani:, 
surowcami i energią. Wiele mówiono o potrzebie doskonale- 
nia kwalifikacji załóg, wprowadzania zmian w organizacji 
pracy i systemie zarządzania. W woj. koszalińskim np. zgło- 
szono postulat zmierzający do lepszego wykorzystania cież- 
kiego sprzętu budowlanego, rozproszonego obecnie w wielu 
przedsiębiorstwach, proponując powołanie wyspecjalizowa- 
nych jednostek, które byłyby jedynym jego dysponentem. 


Podobnie w transporcie i łączności zgłaszano propozycje 
zmierzające do poprawy rytmiczności oraz sprawności prze- 
wozsów pasażerskich i towarowych. Krytycznie oceniano wy- 
«orzystanie taboru, troskę o jego stan techniczny. Wskazy- 
wino na potrzebę likwidacji przestojów i pustych przebie- 
gów, poprawy zaplecza technicznego, usprawnienia prac za- 
i wyładunkowych. 


Rozmowy wykazały, że istnieją możliwości jeszcze lepszego 
d"stosowania pracy handlu do potrzeb społecznych. Warun- 
kiem jest lepsze wykorzystanie powierzchni sklepów i masa- 
zynów, modernizacja bazy, zmiany godzin otwarcia sklepów 
i ich zaopatrywania, rozwijanie sieci sklepów patronackich. 
usprawnienie pracy służb zaopatrzeniowych. 


Podczas rozmów w administracji państwowej dużo uwa£i 
poświęcono problemom warunkującym dalsze usprawnienie 
pracy urzędów i obsługi obywateli. Jednym z nich jest dobór 

adr. Stwierdzano, że przygotowanie części pracowników do 
wykonywania obowiązków służbowych, zwłaszcza w urzę” 
dach gmin, jest jeszcze niewystarczające. Wielu z nich ma 


małe doświadczenie oraz nie zawsze odpowiednie kwalifika= 

cje zawodowe. Tylko nieliczni angażują się w działalności 

społecznej poza miejscem pracy. Dlatego powszechnie zgła- 

szano potrzebę zorganizowania stałych szkoleń polityczno- 
|| -zawodowych, zobowiązania części pracowników do uzupeł- 
| nienia wykształcenia oraz zwiększenia instruktażowo-szkcie- 
- niowych funkcji wydziałów urzędów wojewódzkich. 


Zespoły prowadzyce rozmowy „na gorąco” przekazywały 
' rozmówcom swoje uwagi i zalecenia. Niejednokrotnie wska- 
« zywały na potrzebę intensyfikacji pracy wychowawczej z za- 
| łogami, szczególnie w zakresie edukacji ekonomicznej, na 
! możlwość dalszej poprawy warunków pracy i socjalno-by- 
towych załóg w ramach możliwości wewnątrzzakładowych, 
R zwiększenia troski o ład i porządek w zakładach. 
t 
, Zespoły zgłaszały również krytyczne uwagi pod adresem 
rozmówców. W każdym niemal województwie stwierdzano, 
że część kadry kierowniczej jest nadmiernie obarczana [un- 
kcjami społecznymi, a równocześnie wiele osób perniących 
„, kierownicze stanowiska nie ma określonych zadań partyj- 
, nych i w bardzo formalny sposób uczestniczy w życiu swych 
POP. 


Stwierdzono także przypadki, że kadra nienależycie wy- 

-  wiązuje się z obowiązków zawodowych. Np. w woj. koszaliń- 

* s«im i przemyskim krytykowano kadrę kierującą handlem 
wiejskim za brak troski o rytmiczne dostawy podstawo- 
wych artykułów, złe wyposażenie punktów sprzedaży, niedo- 
stosowanie godzin pracy jednostek handlowych i usługowych 
J4o potrzeb ludności. W woj. lubelskim poddano krytycznej o- 
cenie kadrę PKS z powodu złej sytuacji w komunikacji pa- 
sazerskiej. W woj. białostockim i szczecińskim zespoły stwie!l- 
usiły niewystarczające oddziaływanie spółdzielni mieczar- 
skich oraz wiejskiej spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu na 
axiywizację kontraktacji i skupu. Przyczyn tego stanu r:e- 
w; Uupatrywano m.in. w braku dostatecznego zaangdażo- 
wania kadry. 


w wyniku ocen w większości województw zespoły powie- 
rzaly rozmówcom konkretne zadania partyjne oraz formuło- 
wały wnioski w sprawie dokonania zmian kadrowych w ad- 
ni:nistracji gospodarczej i państwowej. 


* 


Podczas rozmów z rolnikami w gminach o niskiej towaro- 
wosci główną uwagę zwrócono na ustalenie przyczyn sła- 
oych wyników produkcyjnych. W większości przypadków są 
nimi: mała operatywność i brak zaangażowania gminnej 
stużby rolnej, zła organizacja pracy i niesprawne funkcjo- 
nowanie instytucji świadczących usługi dla rolników. 


Sporo jednak winy ponoszą sami rolnicy. Zbyt wielu z nich 
prowadzi swoje gospodarstwa metodami tradycyjnymi i nic- 
ci.ztnie stosuje nowoczesne sposoby produkcji. Dlatego w 
rozmowach zespoły wskazywały na istnienie najprostszych, 
n-emal bezinwestycyjnych rezerw, których uruchomienie mo- 
że przynieść wzrost produkcji roślinnej i zwierzęcej. Łaciię- 
caac rolników do specjalizacji gospodarstw, tworzenia ze» 
społów produkcyjnych, upraw zblokowanych, kooperacji z 
PGR, a także do zasięgania częstych porad u pracowników 
stużby rolnej lub wzorowych gospodarzy. Wielu rozmówców 
zsożyło wobec zespołów konkretne zobowiązania zwiększe- 
nia produkcji, zagospodarowania ugorującej ziemi lub wy> 
rażało gotowość podjęcia jednej z form gospodarowanisa ze» 
społowego. Np w woj. rzeszowskim 17 rolników zadeklarowało 
«w wyniku rozmów założenie spółdzielni produkcyjnej, po- 
dobnie w woj. poznańskim grupa rolników zobowiązała się 
do <organizania dużego zespołu hodowli bydła, 


Poruszając problemy rozwoju produkcji zwierzęcej stwier- 
dzano, że trudności zaopatrzenia w pasze mogą zahamować 


. w/rost pogłowia. Dlatego powszechnie rozważano możliwość 


Galszej poprawy sytuacji paszowej przez lepsze wykorzysta= 
nie łąk, szersze stosowanie poplonów oraz wprowadzanie 
wysoko wydajnych roślin pastewnych. W kilku wojewódz- 
twach rolnicy krytycznie ocenili działalność władz gminnych 
w zakresie wykorzystania ziemi z PFZ i przejmowania go- 
spodarstw podupadłych. 


Rozmowy z rolnikami nasuwają wniosek o potrzebie dal- 
szej aktywizacji POP działających na wsi, szerszego udziela- 
nia im pomocy, konkretyzacji przydzielanych im zadań, 


* 


W rozmowach z członkami i kandydatami partii w przed- 
siębiorstwach, które nie wykonują zadań planowych lub o- 
siągają niekorzystne relacje ekonomiczne, omawiano przy- 
czyny występujących trudności. Uwagę zwracano przede 
wszystkim na problemy, które można rozwiązać w drodze ak- 
tywizacji organizacji partyjnej i związkowej oraz całej załogi 
i kierownictwa. Najczęściej mówiono o złej jeszcze organiza 
cji produkcji. Rozmówcy stwierdzali, że wprawdzie nas*tąpi- 
ła w tej dziedzinie znaczna poprawa, to jednak zbyt często 
występują jeszcze przestoje produkcyjne spowodowane nie- 
sprawnością urządzeń, brakiem lub niedostarczeniem na czas 
odpowiednich narzędzi, części i materiałów. Wpływa to de- 
muwbilizująco na załogę, nie sprzyja poprawie dyscypliny i wy- 
korzystania czasu pracy. 


Rozmówcy podejmowali sprawy ładu, gospodarności I dy- 
scypliny pracy, likwidacji przejawów marnotrawstwa suro- 
wców, energii i materiałów. Szczególnie mocno akcentowa- 
no potrzebę osobistej odpowiedzialności każdego pracownika 
za jakościowe i terminowe wykonanie zadań, a organizato- 
rów produkcji za optymalne wykorzystanie maszyn i urzą- 
dzeń, materiałów oraz czasu pracy załogi. Podkreślano ko- 
nieczność dokonywania okresowych ocen pracy mistrzów, 
brygadzistów i kierowników produkcji oraz odbywania z ni- 
tni rozmów indywidualnych, częstszych szkoleń i narad pro- 
dukcyjnych. | 


W rozmowach często poddawano krytyce system informo- 
wania załóg o bieżących efektach produkcyjnych i najpil- 
niejszych zadaniach zakładu lub wydziału, zwracano uwagę 
na stosunki międzyludzkie w zakładzie, politykę awansowa- 
n'a pracowników oraz przyznawania nagród. Stwierdzano, 
że za mało jest informacji na ten temat, a decyzje nie zaw- 
sze są opiniowane przez czynniki społeczne. Wskazywano, 
że odpowiedzialność za to ponoszą również członkowie par- 
tii zajmujący kierownicze stanowiska. Zjawiska te ostrzej 
wysiępują w zakładach, w których organizacje partyjne są 
mała aktywne, a kadra kierownicza nie angażuje się w pra- 
cę partyjną. 


* 


Wyniki rozmów — w postaci uwag, wniosków i propozy- 
cji -- zostały skrupulatnie zebrane. Zapoznały się z nim' eg- 
zekutywy instancji i organizacji partyjnych. Pierwszy etap 
pracy został zakończony. Pozostaje drugi, nie mniej ważny. 
Chodzi o to, by wszystkie słuszne i konkretne wnioski zosta- 
ły zrealizowane, a uwagi i propozycje uwzględnione w dal- 
szej pracy organizacji partyjnych, by członkowie partii rze- 
telnie wywiązywali się z zadań postawionych im w wyniku 
rozmów. Efekt rozmów indywidualnych wówczas będzie peł- 
ny. jeżel. cały ich dorobek zostanie mądrzś, wykorzystany. 


Grajewo 


UDANY 


| M 'ówią szczerze: początkowo panowała niepewność. Bo jeśli ktoś pełnił funk- 

cję II sekretarza Komitetu Powiatowego, a teraz przechodził na i sckre- 
tarza Komitetu Miejsko-Gminnego, to oczywiście pytał sam siebie: czy nie ozna- 
cza to degradacji? Co © tym pomyślą ludzie? Grajewo jest małym miastem, 
wszyscy dobrze się znają, a widoczni są szczególnie ci, którzy sprawują odpo- 
wiedzialne stanowiska w aparacie partyjnym, władzach administracyjnych, ins- 


tytucjach I przedsiębiorstwach. 


Ale dziś, po roku, wszystko wróciło 
do normy. 


— Czy satysfakcjonuje mnie to, co te- 
raz robię? —- powtarza moje pytanie 
I sekretarz KM-G PZPR w Graje- 
wie tow. Leon Ciszewski. — W całej 
pełni. Przede wszystkim naprawdę czu- 
ję się gospodarzem w mieście i gmi- 
nie, lepiej wiem, co ludzie myślą, cze- 
go potrzebują, jak oceniają partię i 
nas, działaczy i aktywistów. Najwięk- 
szą satysfakcję przynosi robota samo- 
dzielna, oczywiście ze spodziewanymi 
efektami. 

Komitet Miejsko-Gminny PZPR obej- 
muje zasięgiem działania miasto Gra- 
jewo (17 tys. mieszkańców) oraz 29 wsi 
sołeckich (13 tys. mieszkańców). Obecnie 
w Grajewie powstaje wielka wytwór- 
nia płyt wiórowych, wkrótce przystąpi 
się do budowy dużej mleczarni. Po 
zrealizowaniu tych dwóch inwestycji 
Grajewo stanie się znaczącym ośrod- 
kiem przemysłowo-usługowym w woj. 
łomżyńskim (trzecim po Łomży i Zam- 
browie). W gminie jest 1.500 gospo- 
darstw rolnych, w tym spora ilość dro- 
bnych (od 2 do 10 ha), o stosunkowo 
słabych gruntach (V i VI klasy). Na 
wsi przeważa hodowla trzody chlew- 
nej. 


Tyle informacji o Grajewie i graje- 
wskiej gminie. 


Jakie kierunki działania obrał sobie 
Komitet Miejsko-Gminny partii? I czy 
mariaż miasta z gminą był udany? 


Najpierw spróbujmy odpowiedzieć na 
drugie pytanie. 


Z rocznych doświadczeń można już 
wnosić, że wspólne kierowanie i za- 
rządzanie miastem i gminą przynosi 
wymierne korzyści. Miasto i gmina ma- 
ją bowiem wiele wspólnych, prawie 
jednorodnych problemów, które po- 
winno się rozwiązywać w sposób skoor- 
dynowany i jednolity. O wiele łatwiej 
to czynić teraz, po połączeniu KM i KG 
oraz administracji miejskiej i gminnej. 
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Wspominałem, że w Grajewie pow- 


, staje wielka wytwórnia płyt  wióro- 


wych. Inwestycja ta pociąga za sobą 


-" również rozwój samego miasta. Dzięki 


„Płytom” szybciej otrzymuje ono tzw. 
infrastrukturę techniczną  (kanalizacię, 
wodociągi, przebudowane ulice itp.), no- 
we bloki mieszkalne, a w przyszłości o- 
biekty służby zdrowia, kulturalno-oś- 
wiatowe, rekreacyjne. Sprawy wyłania- 
jące się w czasie budowy „Płyt” są 
przedmiotem aktywnego zainteresowa- 
nia towarzyszy z KM-G partii i U- 
rzędu Miasta i Gminy. c 


A problemów wynikłych z budowy 
„Płyt” ciągle przybywa. Chociażby 
sprawa zatrudnienia. W „Płytach” po- 
dejmie pracę wielu młodych ludzi, po- 
chodzących z okolicznych wsi. Tego się 
nie uniknie. Jest 
przemysł wyssie ze wsi ludzi młodych, 
prężnych, co może ujemnie odbić się na 
produkcji rolnej. Już grajewska wieś 
się starzeje, a co dopiero będzie po wy- 
budowaniu „Płyt” i mleczarni? 


Grajewscy towarzysze poczynili stn- 
rania w celu dokładnego rozpoznania 
zasobów siły roboczej w swojej i są- 
siednich gminach (Bełdzie, Szczuczynie, 
Goniądzu, Prostkach). Do badań zaan- 
gażowano aktyw partyjny i społeczny, 
pracowników służby rolnej, kółek rol- 
niczych, sołtysów. Otrzymano dane do- 
tyczące wszystkich gospodarstw: ich a- 


' ktualnego stanu, perspektyw rozwojo- 


wych, życiowych zamierzeń rolników i 
ich dzieci. 

Mając takie rozpoznanie towarzysze 
grajewscy zamierzają planowo,  prze- 
myślanie kierować nadwyżki siły robo- 
czej ze wsi do pracy w mieście. Ponie- 
waż w samej gminie nie starczy ludzi 
do „Płyt”, weszli oni w porozumienie z 
gospodarzami sąsiednich gmin i mia- 
steczek, z których będą uzupełniać za- 
trudnienie w rozwijającym się przemy- 
śle i usługach. 


Następny przykład: struktura upraw 
w gminie (a także w samym Grajewie, 


jednak obawa, że . 


MARIAŻ 


jako że w mieście też mieszka wielu 
rolników). Przeanalizowano dokładnie 
ten problem i stwierdzono występujące 
paradoksy, które na dłuższą metę są 
nie do utrzymania. Czyż można godzić 
się z tym, aby w warzywa i owoce Gra- 
jewo zaopatrywała Warszawa (fakt7), a 
w okolicy sąsiadującej z miastem da- 
lej uprawiano wyłącznie żyto, ziemnia- 
ki i buraki? Postanowiono więc rozwi 
nąć ogrodnictwo. Z chwilą rozbudowy 
przemysłu zapotrzebowanie na owoce i 
warzywa wzrośnie. 


Podobnych przykładów, świadczących 
© celowości i pożyteczności utworzenia 
KM-G i  miejsko-gminnego Urzędu 
można podać znacznie więcej. Jest ie 
też widoczne w działalności partyjnej. 
Komitet Miejsko-Gminny dysponuje 
silniejszym i liczniejszym aktywem, 
(częściowo przejętym z b. Komitetu Po- 
wiatowego), który teraz może być lepiej 
wykorzystany zarówno w mieście, jak i 
gminie. Obecnie grupę aktywu poszerza 
się o fachowców z przemysłu i rolni- 
ctwa, przodujących robotników i rolni- 
ków. 


Do pracy w Grajewie dojeżdża wielu 
ludzi z pobliskich wsi. Pracują w mieś- 
cie, ale mieszkają we wsiach. Jest 
wśród nich dużo członków i kandyda- 
tów partii. Dotąd nie przejawiali oni 
większej aktywności ' społecznej w 
miejscu pracy ani miejscu zamieszkania. 
I tutaj również czyni się starania, a- 
by przede wszystkim uaktywnić ich na 
wsi, szczególnie w rozwijaniu i umac- 
nianiu partii. Na 29 wsi w gminie tyl- 
ko w 9 są POP, a w 8 nie ma w ogóle 
członków ani kandydatów partii. W roz- 
budowie partii aktywną rolę winni e- 
degrać członkowie PZPR pracujący w 
mieście, a mieszkający na wsi. 


Połączenie przyniosło również etek- 
ty w dziedzinie obsługi rolników i rol- 
nictwa. Poprzednio wielu interesantów, 
zwłaszcza pochodzących ze wsi, przy- 
chodziło ze swymi sprawami najpierw 
do Komitetu Miejskiego partii lub U- 
rzędu Miejskiego, stąd odsyłano ich do 
Komitetu Gminnego lub Urzędu Gm'ny. 
Teraz mogą oni wszystko załatw'ć w 
jednym miejscu. 


W Grajewie mieści się sporo insty- 
tucji i przedsiębiorstw © rejonowym 
zasięgu działania. Komitet Miejsko- 
-Gminny PZPR może wnikliwiej oce- 
niać ich działalność i rozliczać z wy” 


MIASTA Z GMINĄ 


wiązywania się z powierzonych zadań 


i obowiązków. Przyjęto zasadę, że raz - 


w miesiącu zbiera się dyrektorów i se- 
kretarzy POP i wspólnie ocenia się pra- 
cę tych instytucji i przedsiębiorstw, któ- 
re nie wykonują planów, niewłaściwie 
„obsługują interesantów, źle gospodarzą. 
Jest to — mówią grajewscy tąwarzy- 
sze — „publiczne pranie”. Ta forma roz- 
liczania kierowników i działaczy par- 
tyjnych przynosi efekty. Obecnie KM- 
-G partii lepiej wie, jak pracują re- 
jonowe instytucje, ponieważ  „oficjal- 
ne” wyniki, sporządzane przez admini= 
strację, może skonfrontować z opinia= 
mi ludzi w mieście, swojej i sąsiednich 
gminach. Każdą miesięczną naradę po- 
przedzają bowiem spotkania aktywi- 
stów partyjnych KM-G z ludźmi. 


Ostatnio powołano w Grajewie radę 
dyrektorów. Weszło do niej 12 kierow- 
ników : ważniejszych przedsiębiorstw t 
instytucji w mieście. — Czego oczeku- 
jemy od rady dyrektorów? Chcemy, a- 
by — mówi I sekretarz KM-G PZPR 
tow. Leon Ciszewski — współdecydo- 
wała z Komitetem Miejsko-Gminnym 
partii i Urzędem Miasta i Gmnv w 
rozwiązywaniu węzłowych problemów 


miejskich i gminnych. Chodzi także o 
to, aby zakłady nie tworzyły wyizolo- 


„ wanych jednostek, ale aktywnie uczest- 


niczyły w rozbudowie miasta i gospo- 
darczej aktywizacji gminy. 


Przed rokiem wyrażano obawy, czy po 
utraceniu przez miasto funkcji admini- 
stracyjnych o zasięgu powiatowym nie 
straci ono na swym znaczeniu i nie za- 
cznie podupadać gospodarczo i kultu- 
ralnie. Już dziś można stwierdzić, ze 
były to obawy całkowicie nieuzasadnio-= 
ne. Ranga miasta nie obniża się, lecz 
stale wzrasta. Oczywiście, duży wpływ 
na to mają inwestycje przemysłowe 
rcalizowane w mieście, a przede wszy- 
stkim „Płyty”. 


Ale nie tylko. Obecnie — zgodnie 
stwierdzają towarzysze z KM-G partii 
— mogą oni naprawdę zdobyć peiniej- 
szy obraz wszystkich problemów, zanie- 
dbań i potrzeb, samodzielnie i szyb- 
ciej próbować je rozwiązywać, przede 
wszystkim sięgając po własne możliwo- 
Ści i rezerwy. A pracy czeka ich muc. 
Myślą więc o gruntownym uporządko- 
waniu zabudowy centrum miasta, prze- 
budowie dróg i ulic, usprawnieniu ko- 
munikacji, rozwinięciu budownictwa 


Między nami, towarzyszami 


Dlaczego odchodzą ? 


jednorodzinnego, na które w mieście i 
gminie jest olbrzymie zapotrzebowanie 
(oby tylko starczyło materiałów), po- 
prawie warunków socjalno-bytowych w 
mieście i poszczególnych zakładach. 

— Praca teraz — mówią — uczy nas, 
działaczy partyjnych, myślenia z per- 
spektywą. O ile poprzednio bardzo czę- 
sto próbowano nabrzmiałe problemy 
miejskie łagodzić rozwiązaniami doraż- 
nymi, obliczonymi na dziś, to obecnie 
musimy wybiegać w działaniu w dalszą 
przyszłość. Latami np. dyskutowano na 
temat celowości budowy obwodnicy. 
Wszystkie debaty kończyły się pyta- 
niem: a po co? Ruch w mieście nie jest 
duży, co wykazują aktualne pomiary, 
nie ma więc sensu budować obwodni- 
cy, poszerzać ulic. Nikt nie myślał, co 
będzie za kilka lub kilkanaście lat. Dzi- 
siaj próbuje się rozwiązywać problemy 
gospodarcze lub bytowe nie tylko na 


_ dziś, ale także na jutro i pojutrze. 


Tak mogą działać ludzie, którzy na- 
prawdę czują się gospodarzami miasta 
i gminy. I taką szansę towarzyszom z 
Grajewa (i nie tylko Grajewa) dała re- 
forma. Mądrze ją wykorzystują. | 


" STANISŁAW ŚWIERAD 


Na podstawie tych  da- 
nych, dotyczących wpraw- 
dzie jednego wielkiego zak- 
ładu produkcyjnego, ale z 
pewnością typowych dla 
wielu innych — .mozna 
stwierdzić, że zasadniczymi 
kierunkami działania ad- 
ministracji zakładu w tum 


| odpowi porzuce- 
nia pracy w świetle u- 
chwały Rady Min:strów z 
4 kwietnia 1975 r. są wy 
rażźnie odczuwalne. Każdy 
zakład pracy musi przy- 
znać nowemu pracowniko- 
wi, który porzucił pracę w 
poprzednim _przedsiębtor= 
stwie, kategorię osobistego 
zaszeregowania . © duwa 
szczeble niższą od posiadc- 
nej w poprzednim zakładzie 
oraz przydzielić pracę od- 
powiadającą tej obniżonej 
kategorii. 


Przewidziane prawem 


sankcje nie ograniczyły je- 
dnak zjawiska porzucania 
pracy. Przedstawmy to na 
przykład.ie Huty tm. B. 
Bieruta w Częstochowie. 
Pracę tam porzucają głów- 
mie młodzi ludzie w wieku 
do lat 30—75,3 proc. odcho- 
dzących, z wyksztalceniem 
podstawowym — 65.4 proc. 
oraz mieszkańcy Częstocho- 
wy — 54,0 proc. Grupą do- 
minującą wśród porzucają- 
cych pracę byli pracownicy 
o stażu pracy poniżej 
dwóch lat — 377 proc, 
podczas gdy w poprzednich 


latach porzucali pracę głó- 
wnie pracownicy o stażu do 
pół roku. Jest więc to zja- 
wisko bardzo niekorzystne, 
chodzi bowiem o pracow= 
ników, którzy nabyli już o- 
kreślone kwalifikacje i są 
przydatni w produkcji. 
Zauważono także, że zja- 
wisko porzucania pracy do= 
minuje w tych wydziałach 
produkcyjnych, w których 
są szczególnie trudne wa- 


runki, a zatrudnieni mają - 


niskie kwaMfikacje, które 
uniemożliwiają awans za 
wodowy, a więc it płacowy. 


względzie powinno być sta- 
łe dążenie do poprawy wa- 
runków pracy, mechaniza- 
cja pracy, podnoszenie po- 
ziomu kwalifikacji pracow- 
ników, aby umożliwić im a- 
wans zawodowy i płacowy. 
Obowiązek  przezwycię- 
żania negatywnych  zja- 
wisk w zakładach produk- 
cyjnych spada także na or- 
ganizacje partyjne w nich 
działające. Trzeba szukać 
skutecznych metod ograni- 
czających ruch pracowni- 

ków. 
(emi) 


GUSTAW FOLEK 
II sekretarz KZ PZPR w Zakładach Chemicznych ,„Blachownia” 


| naszym zakładzie działa 67 grup 

partyjnych, obejmujących około 
70 proc. członków i kandydatów partii. 
Na początku stawialiśmy grupie par- 
tyjnej stosunkowo proste zadania, któ- 
re polegały na wyrabianiu w członkach 
poczucia odpowiedzialności za opłaca- 
nie składek, prenumeratę 
partyjnych oraz frekwencję na zebra- 
niach OOP. Zadania te prowadziły do 
częstych kontaktów grupowego z człon- 
kami i zacieśniały wewnętrzne więzie 
grupy. Na kolejnym etapie Komitet Za- 
kładowy polecił grupom systematvczne 
odbywanie zebrań, przede wszystkim 
przed zebraniami OOP. Pociągnęło to 
za sobą konieczność uczestniczenia gru- 
powego w posiedzeniach egzekutywy 
OOP i przenoszenia wszystkich ustaleń 
do grupy. W ten sposób grupa zaczęła 
na bieżąco uczestniczyć w życiu par- 
tyjnym macierzystego wydziału i w 
pewnym stopniu odpowiadać za to ży- 
cie. 

Takie postawienie sprawy wymagało 
nie tylko przystosowania się grupy par- 
tyjnej do nowych warunków, ale także 
wyrobienia nowych nawyków aktywu 
OOP do pracy z udziałem grup. Na ze- 
braniach OOP zaczęły się pojawiać co- 
raz częściej opinie opracowane przez 
grupę, do grupy natomiast musiały tra- 
fiać informacje o postawach jej człon- 
ków. Jak wykazały doświadczenia, nie 
należy się obawiać stawiania takich 
spraw na zebraniach grupy. Mamy 
przykłady, że grupa surowo, a jedno- 
cześnie bardzo sprawiedliwie ocenia po- 
stawy swych współtowarzyszy. Grupo- 
wy partyjny bierze na tym etapie u- 
dział w posiedzeniach kolektywu roz- 
patrującego decyzje płacowe i podej- 
mującego wnioski wyróżniające dob- 
rych pracowników. Grupa partyjna 
wkracza więc do życia zakładowego ja- 
ko stymulator poprawnych stosunków 
międzyludzkich i bierze jednocześnie 
odpowiedzialność za tę dziedzine. 

Tu już dochodzimy do zadań, które 
grupa powinna spełniać zgodnie z u- 


czasopism ' 


chwałą Biura Politycznego KC PZPR 
z 1971 r. To właśnie grupa partyjna 
daje wszystkim członkom partii szansę 


. współdecydowania o każdej sprawie — 


od przysłowiowego młotka, przez sto- 
sunki międzyludzkie, aż do wykonywa- 
nia planów produkcyjnych i przestrze- 
gania dyscypliny pracy. 


Komitet Zakładowy, doceniając rolę 
grup, wytyczył dalsze kierunki ich dzia- 
łania. Duży nacisk położyliśmy na wła- 
Śściwy przykład członków partii, co zo- 
bowiązywało ich do osiągania w pra- 
cy coraz lepszych rezultatów. Czionko- 
wie grup coraz częściej inicjują roz- 
mowy z bezpartyjnymi, których tema- 
tem jest polityka partii i rządu oraz 
sytuacja w zakładzie. Wytworzono w 
ten sposób atmosferę sprzyjającą akty- 
wizacji bezpartyjnych. Tym też  tłu- 
maczy się systematyczny wzrost przy” 
jęć kandydatów, w tym zatrudnionych 
bezpośrednio w produkcji. 


Jeżeli w roku 1972 przyjęto ogółem 
35 kandydatów, w tym 28 robotników, 
to w ub. roku (mimo spadku, zatrud- 


nienia) przyjęto ogółem 85 kandydatów, 


w tym robotników 66. Należy takze pa- 
miętać, że w tym czasie zaostrzyliśmy 
wymagania wobec przyszłych kandyda- 
tów partii i rekomendujących przez 
wprowadzenie „Zeszytu stażu kandy- 
dackiego”. 


Początkowo grupy powołano w od- 
działach produkcyjnych i w warszta- 
tach, co nie było najlepszym rozwią- 
zaniem ze względu na brak kontaktu 
między członkami pracującymi na róż- 
nych zmianach. Układ ten, nazwany 
pionowym, zastąpiliśmy układem pozio- 
mym, tzn. grupa zrzesza członków i 
kandydatów partii pracujących w jed- 
nym wydziale na jednej zmianie. W na- 
szych warunkach uważamy to za naj- 
lepsze rozwiązanie, zapewniające szyb- 
ki kontakt między członkami grupy. 


Obecnie praca grup tak mocno wro- 
sła w ogólną działalność partyjną, że 
OOP czy POP natychmiast odczuwa e- 
wentualne niedomagania w grupie, co 
powoduje szybko reakcję egzekutywy 
OOP. Nie obawiamy się nawet zmie- 
niania grupowych, gdy tego wymaga 
sytuacja, zwłaszcza że dzięki pracy 
grup rosną nam zastępy działaczy par- 
tyjnych. 


Każda grupa prowadzi swoją doku- 
mentację w zeszycie grupy partyjnej, 
w którym odnotowuje się zebrania i 
powzięte wnioski oraz podział zadań 
partyjnych. Zebrania grup odbywają 
się często w czasie przerw śniadanio- 
wych bądź krótko przed rozpoczęciem 
pracy lub po zakończeniu zmiany. 


Uzyskiwane w ostatnich latach przez 
naszą załogę sukcesy gospodarcze wska- 
zują, iż istnieje związek między nimi a 
poziomem działania społeczno-politycz- 
nego, w czym grupy partyjne mają po- 
ważny udział. Przekonaliśmy się, że im 
aktywniejsza i bardziej przekonująca 
jest działalność organizatorska i idee- 
wo-wychowawcza, tym szybciej prze- 
biega realizacja zadań społeczno-gospo- 
darczych. Równocześnie ze wzrostem e- 
fektów społeczno-gospodarczych pow- 
stają coraz korzystniejsze warunki do 
kształtowania świadomości socjalistycz- 
nej naszej załogi. 


Nadesłane nowości 
wydawnicze 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


Dariusz Fikus — Polska — Indie. 
Gospodarka, stosunki ekonomiczne — 


195 s., 23 zł. 


Kazimierz Romaniuk — Indeksy dy- 


namiki zjawisk ekonomicznych — 


218 s., 25 Zł. 


Stefan Kasprzyk, Zygmunt Zbichor- 
ski — Ekonomika ł organizacja proce- 
su unowocześniania wyrobów — 442 5., 


66 zł. 


w ramach nowej serii wydawniczej: 
„Wielkie Organizacje Gospodarcze” 
ukazały się: 


Wojciech Prus — Ceny — 12 8. 
16 zł. 
Zdzisław Fedorowicz — Produkcja 


dodana, zysk, fundusze — 164 S., 19 zl. 


Partia w urzędzie 
- ale jaka? 


W POSZUKIWANIU 
NAJLEPSZYCH METOD 


ok pracy to małe i dużo. Nic więc dziwnego, że towarzysze z partyjnej or- 
gantzacji w toruńskim Urzędzie Wojewódzkim edczuwają potrzebę podzicle- 
nia się doświadczeniami z partyjnego działania, konfrontując własne z innytni, 
starając się jednoczeźnie tak wzbogacać model funkcjonowania, by stawał się on 


ceraz doskonalszy 5 skuteczniejszy. 


Kiedy więc w „Życiu Partii” ukazał 
się artykuł „Partia w urzędzie — ale ja- 
ka?”, zwołali posiedzenie KZ i zaczęli 
dyskutować. Choć artykuł podejmował 
próbę oceny działania organizacji pat- 
tyjnej w koszalińskim Urzędzie Woje- 
wódzkim, jego tezy wyznaczały przecież 


krąg spraw żywotnych dla wszystkich 


tego rodzaju organizacji partyjnych. 
Konfrontacja doświadczeń wypadła 
dość ciekawie, choć trudno wyrokować, 
które z nich — koszalińskie czy torun- 
skie — przyniosły większe efekty w 
partyjnym działaniu. Ogólny cel spro- 
wadza się do lepszego real zowania za- 
dań nałożonych na administrację pań- 
stwową. W wypadku toruńskim — na 
nowo powołaną administrację. 

Zresztą ta specyfika, kiedy w komór- 
kach nowego organu administracji za- 
siedli ludzie, zatrudnieni dotychczas na 
różnych szczeblach (w urzędach woje- 
wódzkich, powiatowych) i w różnym te- 
renie, musiała siłą rzeczy na czoło za- 
dań organizacji partyjnej wysunąć pro- 
blem integracji zespołu ludzi i kształto- 
wania poczucia odpowiedzialności pra- 
eowników administracji za powierzone 
tm mewe funkcje i zadania. 

Towarzysze z Torunia nie ukrywają, 
że w pierwszej kolejności trzeba było 
się zastanowić nad strukturą organiza- 
cyjną, która by uwzględniała przede 
wszystkim wspólne zainteresowania to- 
warzyszy w poszczególnych OOP, a nie 
związek formalny POP z Urzędem Wo- 
jewódzkim. Tak pomyślana zasada, 
wbrew różnym początkowo opiniom, po- 
zwoliła skupić w organizacji partyjnej 
wyłącznie towarzyszy pracujących w 
komórkach, czyli bezpośrednio w wy» 
działach Urzędu Wojewódzkiego, a nie 
w instytucjach, które również w jakiś 
sposób podległe są wojewodzie. W ten 
sposób w organizacji partyjnej znalazło 
„się 250 członków PZPR i utworzone 
$ OOP. 

Oczywiście, liczba OOP nie odpowia- 
dała flości wydziałów, grupowano w*ęc 
w poszczególnych organizacjach towa 


rzyszy z pokrewnych komórek admini- 
stracji, tworząc natomiast 19 grup par- 
tyjnych. W tym pierwszym okresie cho- 
dziło przede wszystkim o szybkość i o- 
peratywność działania. 

Obecnie natomiast, po roku pracy, po 
zebraniu doświadczeń i pewnej inspira- 
cji artykułu w „Życiu Partii” — jak 
przyznaje I sekretarz KZ tow. Zdzisław 
Urbaniak — na posiedzeniu Egzekutywy 
opracowano projekt utworzenia 10 od- 
działowych organizacji partyjnych, któ- 
re pracowałyby samodzielniej i na pra- 
wach POP. Należy sądzić, że projekt ten 
wejdzie w życie. choć i on nie jest or- 
ganizacyjnym odpowiednikiem struktu- 
ry komórek administracyjnych. Nie- 
mniej w tak dużych wydziałach, jak 
Kuratorium Oświaty 1 Wychowania, 
Wydział Finanscwy, Budżetowo-Gospo- 
darczy, pracować będą samodzielne 
OOP, a inne łaczyć będą towarzyszy na 
zasadzie pokrewieństwa treści pracy i 
sposobów działania. Na przykład w je- 
dnej OOP znajdą się członkowie 
PZPR pracujący w Wydziale Gospo- 
darki Terenowej i Ochrony Środowiska 
i Wydziałe Komunikacji lub w Biurze 
Organizacyjno-Prawnym i Kadr, Biu- 
rze Wojewódzkiej Rady Narodowej i 
Wydziale Kontroli i Instruktażu. 

W pierwszym okresie zastanawiano 
się poważnie nad wyborem towarzyszy 
do KZ i reprezentacją poszczególnych 
OOP. Ustalono, że w skład KZ wejdzie 


11 członków. I sekretarzem został wy- 


brany zastępca dyrektora Biura Organi- 
zacyjno-Prawnego i Kadr, i został od- 
delegowany wyłącznie do pracy partyj- 
nej. Jest to były pracownik aparatu 
partyjnego oraz rad narodowych, ze 
sporym więc zasobem doświadczeń par- 
tyjnych i administracyjnych. Społecznie 
pomagają mu: w sprawach organizacyj- 
nych — starszy inspektor do spraw 
kultury i sztuki, w propagandzie — wie 
zytator Kuratorium. 

Towarzysze toruńscy komentują więc, 
że w KZ w zasadzie nie ma dyrektorów, 
lecz przede wszystkim pracownicy wy* 


i 


działów, choć członkiem KZ jest wice- 
wojewoda. Wyjaśniają jednak, że właś- 
nie ta osoba z kierownictwa Urzędu 
wybrana została do władz partyjnych, 
by stworzyć bezpośredni pomost w 
przekazywaniu wniosków i uwag do 
wojewody. I nie tylko — ale by jedno- 
cześnie wicewojewoda na posiedzeniu 
KZ mógł wyjaśniać pewne problemy 
i możliwości ich realizacji. 

Oczywiście nasuwa się pytanie: czy 
nie spełnia on w pewnym sensie roli 
kontrującej z racji zajmowanego stano-> 
wiska? Zaprzeczają tej tezie towarzysze 
oraz dokumenty partyjne i protokoły, 
z których wynika, że wicewojewoda 
czyni starania, by słuszne postulaty jak 
najszybciej wprowadzone zostały w ży- 
cie. 

A więc jest niezły podział struktural- 
ny organizacji partyjnej, upartyjnienie 
sięga 40 proc. dość równomierne jest 
rozstawienie partyjnych sił w toruń- 
skim Urzędzie Wojewódzkim. Pozostaje 
najważniejsze pytanie: jaką siłę polity- 
cznego działania stanowi erganizacja 
partyjna 1 jakie treści dominują w jej 
programie i codziennej krzątaninie? 


Niniejsze uwagi, opracowane na pod- 
stawie rozmów i dyskusji z towarzysza- 
mi, nie mogą pretendować do roli peł- 
nej oceny, są jedynie osobistymi refiek- 
sjami. 

Jest prawdą, że towarzysze toruńscy 
swoje załnteresowanie skupili na po- 
ważnych problemach. Oczywiście, wiele 
z nich wynikało z aktualnych potrzeb 
dnia, a impuls stanowiły partyjne u- 
chwały szczebla centralnego. 

Na plenarnych posiedzeniach KZ o- 
mawiano więc: 

— zadania wynikające z uchwał VII 
Zjazdu partii dla terenowych organów 
administracji państwowej i dla człon- 
ków partii na tle zadań planu społecz- 
no-gospodarczego woj. toruńskiego na 
1976 rok; 

— zadania w zakresie wdrażania III 
etapu reformy władz 1 administracji, ze 
szczególnym uwzględnieniem pomocy 
dia terenowych organów administracji 
stopnia podstawowego; 

—. wykonanie wniosków i interpelacji 
radnych WRN i wniosków komisji oraz 
analizę i ocenę przyjmowania, rozpatry- 
wasia skarg i wniosków obywatelskich 
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przez jednostki organizacyjne Urzędu - 


Wojewódzkiego i urzędów stopnia pod- 
stawowego. 

Bardzo ważkie to problemy, istotne 
w pracy Urzędu Wojewódzkiego, rodzi 
się jednak refleksja i wątpliwość, czy 
w tym wypadku organizacja partyjna 
nie powtórzyła tematyki Prezydium 
WRN, bo właśnie owe oceny i analizy 
w pierwszej kolejności na posiedzenia 
Prezydium były przygotowane i na nich 
omawiane. Różne są na ten temat opi- 
nie. Jedni uważają, że waito na posie- 
dzeniach KZ z tego rodzaju problemami 
zapoznawać towarzyszy, informować 
ich. Inni dodają, że czyniąc z nich temat 
partyjnych rozważań i ocen, niezbędne 
jest dopisanie partyjnego komentarza i 
wyraźne określenie zadań członków 
partii — pracowników Urzędu. 

Zresztą ten drugi nurt opinii potwier- 
dziła dyskusja na tychże posiedzeniach, 
w której towarzysze wydobyli te treści 
i te oceny, które przede wszystkim 
wiążą się bezpośrednio z odpowiedzial= 
nością w pracy poszczególnych pracow- 
ników Urzędu, ich stosunkiem do za- 
dań, obowiązków, a więc składają się na 

jch postawy. W dyskusji na przykład sy- 
gnalizowano, że owszem, nastąpiła wy= 
raźna poprawą w załatwianiu skarg, 
ale niektóre z nich przez urzędników 
administracji były źle załatwiane pod 
„względem formalnym i merytorycznym, 
wiele spraw mogło być załatwionych 
bezpośrednio. na szczeblu niższym, bez 
potrzeby przekazywania ich na szczebel 
wyższy, a niektóre wręcz załatwiano 
niewłaściwie na skutek lekceważącego 
stosunku do obywateli. Te same uwagi 
kierowano w sprawie interpelacji i 
wniosków radnych, na które muszą być 


konkretne i terminowe odpowiedzi, a w : 


ogóle nie wolno tłumić inicjatyw komi- 
sji czy też radnych przy wysuwaniu 
postulatów. 

Podobne refleksje nasuwają się pizy 
kolejnym tematycznym posiedzeniu 
KZ, na którym na porządku znalazła 
się analiza sytuacji kadrowej w toruń- 


skim Urzędzie Wojewódzkim. I w tym ; 


wypadku posłużono się materiałami 
przygotowanymi na Prezydium WRN, 
zabrakło natomiast do. tej informacji 
stanowiska KZ, partyjnego komentarza, 
który został wyrażony dopiero w dys- 
kusji. Podczas dyskusji postulowano 
wzmocnienie dyscypliny w zakresie peł- 
nego i efektywnego wykorzystania go- 
dzin pracy przez urzędników, postulowa- 
no tzw. spłaszczenie struktur organiza- 
cyjnych, gdyż w niektórych wypadkach 
na jednego kierownika przypada 2—3 
pracowników, zwracano uwagę na po- 
trzebę poprawy kultury pracy przy za- 
łatwianiu spraw interesantów. 

Wiadomo było, że po reformie naj- 
pilniejszym zadaniem całej administra- 
cji była pomoc w umacnianiu urzędów 


gmin. Organizacja partyjna w Urzędzie 
nie tworzyła specjalnych grup, które 
miałyby za zadanie niesienie tej pomo 
cy. KZ wyszedł z założenia, że obowiąe 
zek ten spoczywa na wszystkich praco- 
wnikach Urzędu, a na towarzyszach par- 
tyjnych szczególnie. Wciąż więc przypo- 
mina się o nim na partyjnych zebra= 
niach i w indywidualnych rozmowach. 

I kolejna refleksja, natury nieco o- 
gólniejszej. Niby w dotychczasowej pra- 
cy organizacji partyjnej są ślady działa- 
nia na rzecz kształtowania postaw lu- 
dzi, zarówno partyjnych jak i bezpar= 
tyjnych, ale noszą one charakter nieco 
ogólnego ich traktowania, ograni- 
czają się do przypominania, do sygnali- 
zowania. Brakuje konkretnych 
działań, konkretnych rozmów z ludźmi, 
ocen ich partyjnych i zawodowych po- 
staw oraz wywiązywania się z obowiąz- 
ków. , 

Mają rację towarzysze z KZ, że te za- 
dania przypadają przede wszystkim od- 
działowym organizacjom partyjnym i 
grupom partyjnym, które znają wartość, 
przydatność i postawę swych czion- 
ków. Owszem, w planach niektórych 


odnalazłem tę tematykę, ale odkłada-- 


na jest ona wciąż na dni następne. 
„Podobną opinię usłyszałem z ust kie- 
rownika Wydziału Organizacyjnego KW 
partii w Toruniu tow. Eugeniusza Kul- 
py, który po prostu przypomina statu- 
towe obowiązki organizacji partyjnych 
w urzędach, polegające na rozwijaniu 
działalności organizatorskiej i politycz- 
nej wśród pracowników, ocenie postaw 
i wykonywania obowiązków przez o- 
gół członków partii. A przede wszyst- 
kim POP zobowiązane są do działania 
na rzecz stałego usprawniania działal- 
ności aparatu administracyjnego, zwal- 
czania biurokratyzmu, umacniania dys- 
cypliny zawodowej, kształtowania so- 
cjalistycznych norm współżycia. 

Tow. Kulpa dodaje, że, oczywiście, 
sprawdzianem działalności partyjnej 
jest sprawność działania administracji. 
A do tej ostatniej jest trochę pretensji 
— może dlatego, że jest to młody orga- 
nizm. Tym bardziej potrzebne jest sku- 
teczniejsze partyjne działanie. 

W ostatnim półroczu towarzysze 1 
pracownicy z Urzędu Wojewódzkiego 
sporo energii włożyli w tak ważne wy- 
darzenia, jak VII Zjazd partii czy wye> 
bory do Sejmu i wojewódzkich rad na- 
rodowych. Nie zawsze więc może star- 
czyło czasu na działanie wewnątrz 
organizacji partyjnej. Wydaje się jed- 
nak, że podjęte próby zapowiadają do- 
bry model działania organizacji partyj- 
nej w toruńskim Urzędzie, tylko że po» 
jawiające się wciąż nowe jakościowo 
problemy wymagać będą bardziej ofen- 
sywnych i konkretnych działań. 


MIECZYSŁAW KOWALSKI 


Dziennikarskie 
spotkanie 
we Włocławku 


Z inicjatywy Podstawowej Organi- 
zacji Partyjnej Czasopism KC PZPR 
— grupującej dziennikarzy „Nowych 
Dróg”, „Życia Partii”, „Zagadnień i 

„ideologii i Polltyki” 
oraz „,Sugestii” — przebywała we 
Włocławku w dniu 10 czerwca br. 26- 
-OoSobowa grupa dziennikarzy tych 
pism. 


wyjazd nasz do Włocławka podyk- 
towany był chęcią poznania młodego 
województwa i jego społeczno-gospo- 
darczych prvoblenów oraz działalnoś: 
ci wojewódzkiej organiźacji partyj- 
nej, metod i form partyjnej pracy w 
warunkach nowej struktury organie 
zacyjnej partii. 


Podzieleni na zespoły, odwiedziliś- 
my Zakłady Azotowe, Włocławskie 
Zakłady Ceramiki Stołowej, Fabrykę 
Lin i Drutu „Drumet'”, Kujawskie 
Zakłady Koncentratów Spożywczych, 
Wojewódzk: Ośrodek Kształcenia |I- 
deologicznego oraz gminy Dobre i 
Koneck. 


W czasie tych spotkań dyskutowa- 
liśmy z miejscowym aktywem partyj- 
nym o zagadniemiach pracy wewną” 
trzpartyjnej, © metodach rozbudowy 
szeregów partyjnych, o doświądcze- - 
niach lektorów ! wykładowców szko- 
lenia partyjnega 0 upowszechnianiu 
kultury w środowisku wielkoprzemy- 
słowej klasy robotniczej, o działalno- 
ści partii na wsi. Poglądy 1 doświad- 
czenia aktywu partyjnego oraz uwagi 
1 opinie o artykułach i matertalach 
publikowanych w naszych pismach 
pomogą nam w dalszym planowamu 
rój naszych zespołów redakcy j- 
nyc sA 
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Po południu spotkaliśmy się £ człon -. 
kami Sekretariatu Komitetu wożewó- i 
dzkiego PZPR we Włocławku. I sek- , 
retarz KW tow. Bdward Szymański | 
przedstawił nam obszernie problemy | 
pracy partyjnej 1 roczne doświad ' 
czenia nowego Komitetu Wojewódz- 
kiego oraz podstawowe zagadnienia 
społeczno-gospodarcze województwa. 
w wielogodzinnej dyskusji z człon- 
kami Sekretariatu KW nie omijaliś- 
my spraw trudnych i złożonych, wy 
magających szczególnego wysiłku in- 
stancji ł organizacji partyjnych, a 
także pomocy instytucji centralnych, i 
w tym również prasy, radia i tele : 
wizji. . 
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Całodzienny pobyt w woj. włoeła- : 
wskim — wypełniony serdecznością 
1 gościnnością naszych gospodarzy — 
pozwolił] nam poznać dynamicznie 
działający aktyw wojewódzkiej orga- 
nizacji partyjnej. Doświadczenia ide- 
ologicznej, politycznej 1 oręganizacyj* 
nej pracy partii we Włocławskiem po- 
mogą nam — dziennikarzom central 
nych periodyków partyjnych - 
kształtować treść naszych pism zgod- ; 
nie z potrzebami i oczekiwaniami a- 
ktywu, dla jak najpełniejszego wcie- 
lania w życie programu VII Zjazdu. 


Interesujące t pożyteczne spotkanie 
we Włocławku pragniemy traktować 
jako początek naszych kontaktow Z 
wojewódzką organizacją partyjną. o- 
wocujących dalszymi dziennikarski 
mi i lektorskimi spotkaniami z akty> 
wem partyjnym 1 ludźmi pracy wO-- 
jewództwa włocławskiego. 
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o jest bardzo przykra sprawa. I ze- 

kretarz Komitetu Miejsko-Gminne- 
go z wyraźnym ociąganiem, a nawet 
niechęcią wraca do niej w rozmowie. 
Przecież niedawno sam na zebraniu e- 
gzekutywy musiał stawiać wnios*k o 
odwołanie z partyjnej funkcji i wyklu- 
czenie z partii swego przyjaciela, człon- 
ka egzekutywy KM-G — Steiana M. 
Sprawa tym bardziej przykra, że Łaró- 
wno członkowie egzekutywy, jak też I 
sekretarz w pewnym stopniu czu15 się 
odpowiedzialni za taki właśnie finał. 


— Mogłem wcześniej porozmawiać ze 
Stefanem, ale tak jakoś wyszło... — 
mówi z żalem I sekretarz. — A w ogóle, 
to nie chce się wierzyć. 


Stefan M. należał do wyróżniając;ch 
się działaczy partyjnych w tutejszym 
środowisku. Nie było akcji społecznej 
łub kampanii politycznej, w której nie 


grałby pierwszych skrzypiec. Nie do- - 


jadł, nie dospał, ale zawsze znajdował 
się tam, gdzie był najbardziej pot.zeb- 
ny. Jeździł obsługiwać zebrania POP do 
odległych wsi, ślęczał nocami nad refe- 
ratami i sprawozdaniami, prezesował 
Towarzystwu Krzewienia Ku.tury 
Świeckiej i wygłaszał odczyty O te..a- 
tyce światopoglądowej, jako radu i 
przewodniczący jednej z komisji redy 
narodowej organizował pracę radnych, 
współpracował z urzędem, załatwiał 
setki interwencji, redagował aulycje 
dla miejscowego radiowęzła i pisywał 
korespondencje do regionalnej gazety. 
Można by wyliczać wiele jeszcze dzia- 
łań społecznych — ściśle partyjnych i 
także szerszych — w jakie uwikłany 
był Stefan M. Dawniej takich aktywi- 
stów nazywano wielbłądami. Dzis tej 
nazwy się nie używa, ale wielbłądy — 
jak widać — są. A przecież oprocz tego 


wszystkiego, ca wykonywał z reguły po- . 


za godzinami pracy, pracował zawouowo 
na .dość eksponowanym stanowisku i 
ze swych obowiązków służbowycn wy= 
wiązywał się wzorowo. W kierowanej 
przez siebie instytucji wprowadził wie- 
le innowacji i usprawnień, zdobył sym- 
patię współpracowników i szacunek 
zwierzchności. Niedawno otrzymał Zło- 
ty Krzyż Zasługi, a trochę wcześniej 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


skierowanie do sanatorium, z którego 
zresztą nie skorzystał. 


Stefan M. mieszka w osiedlu domków 
jednorodzinnych, położonym na skraju 
miasteczka, wśród drzew i ogródków. W 
domu ma żonę, dwoje dzieci, baocię i 


psa. Babcia to jego .75-letnia matka, 


która doglądała domu i wnucząt, poma- 
gając synowej lub nawet wyręczając ją. 
Niektórzy sąsiedzi mówią, że synowa po 
prostu w babcię orała. Choć może to 
tylko złośliwe plotki, bo Stefanowa żo- 


na na taką nie wygląda. A jeśli nawet, 


to już nie orze, bo babcia jest bardzo 
chora i do roboty się nie nadaje. 


Do komitetu docierały czasami jakieś 
sygnały o niejasnej sytuacji w rodzinie 
Stefana M. Przyszedł nawet anonim z 


wulgarnymi wyzwiskami pod adiesem 


towarzysza Stefana, odsądzający go od 
czci i wiary, a kończący się .nformacją, 
że Stefan bije swoją matkę. Nikomu 
rzecz jasna nie mieściło się w głowie. że 
może być w tym choć cień prawdy. Przy 
jakiejś okazji jednak I sekretarz zapy- 
tał członka egzekutywy, z którym — jak 
już mówiliśmy — był zaprzyjaźniony, 
ale w domu u siebie nie bywali, co tam 
u niego słychać w rodzinie. Stefan M. 
wiele nie mówił, ale zwierzył się sek- 
retarzowi z osobistych kłopotów. Matka 
mu choruje, coraz większa skleroza. tra- 
ci pamięć, kontakt z otoczeniem, wyma- 
ga stałej opieki. Będzie musiał poradzić 
się lekarza. Mówił o matce z dużą trvszą 


i bólem. Sekretarz poradził, żeby rze- 
czywiście nie zwlekał z pójściem a? le- 
karza i starał się jakoś sprawę rozwiąę=' 
zać. Może skierują matkę do zakładu le- . 


czniczego? 


Więcej rozmów na ten temat nie bylo 


ani w cztery oczy, ani na posiedzeniu ' 


egzekutywy, chociaż — co później wy- 
szło na jaw — inni członkowie egzcku- 
tywy też coś tam słyszeli, ale albo nie 
dawali wiary, albo po prostu nie chcieli 
się mieszać w cudze sprawy rodzinrie. 


Bomba wybuchła wiosną. 


ło ujawnienie tej bolesnej sprawy, ba 


babcia, matka Stefana M. po prostu. 


wyła z zimna. Sąsiedzi myśleli począt- 
kowo, że to pies wyje. Ale skoro zoba= 


W:osnę . 
mieliśmy zimną i to może przyspizszy-- 


czyli, że pies spokojnie biega po ogro- 
dzie, a wycie nadal słychać, domyślili 
się strasznej prawdy. Zawiadomili mi- 
licję, urząd i komitet. Przyjechali towa= 
rzysze, a to, co zobaczyli, naprawdę tru- 
dno opisać. 


Stara kobieta siedziała zamknię:a w 
obskurnej, zimnej szopie przeznaczo- 
nej na narzędzia ogrodnicze. Jedvne o- 
kienko zabite deskami. W drzwiach 
kłódka jak koński łeb. Zerwano skobel 
ij ujrzano trzęsącą się z zimna i strachu 
staruszkę skuloną na jakimś barłogu, 
omotaną w cuchnący koc. Na ziemi (bo 
podłogi w tym pomieszczeniu nie ma) 
stała blaszana miska z resztkami jedze- 
nia. To wszystko. 


Doprawdy nie stać mnie na to, dy 
spokojnie komentować ten fakt. Ste- 
fan M. nie jest już członkiem partii, zo- 
stał także odwołany z kierowniczej fun- 
kcji w zawodzie. Najchętniej w ogóle 
bym nie wspominał o tej sprawie. 
Niechby reszta była milczeniem. Ale za- 
szła taka okoliczność, a nawet dwie o- 
koliczności, że przemilczeć nie można. 
Po pierwsze, Stefan M. się odwołał, 
zwalając całą winę na żonę, która rze- 
komo beż jego wiedzy więziła teściową. 
Po drugie, wśród towarzyszy partyj- 
nych dało się słyszeć głosy probujące 
tłumaczyć, usprawiedliwiać, rozgrzeszać. 
„Przecież matka już była całkiem nie- 
normalna, nie wiedziała, co się z nią 


dzieje, a przy tym była niebezpieczna 


dla siebie i otoczenia. Lepiej, że sie- 
działa w szopie, niż by miała wpaść pod 
samochód albo dom podpalić” itd. „Nie 
można tak ostro karać tylko za to, że 
mało bywał w domu, nie miał czasu do- 
pilnować matki, zaufał żonie. Przecież 
to jest kara za aktywność”. Takie i tym 
podobne głosy docierały do instancji, 
padały nawet na niektórych zebraniach. 
Nie sposób przejść nad nimi do porząd- 
ku dziennego. 

Partyjność nasza jest niepodzielna, 
tak jak niepodzielny jest człowick — 
jego poglądy, postawa, praca. Nie mo- 
żna być komunistą tylko do pewnego 
stopnia. Albo się nim jest, albo nie. 
Gruby błąd popełnia ten, kto chce od- 
dzielić człowieczeństwo od partyjności, 
mówiąc: członek partii to on był dob- 
ry, ale człowiek marny. Elemeniarny 
warunek przynależności do partii — 
być porządnym człowiekiem. Dopiero 
potem można mówić o społecznej ak- 
tywności, politycznym wyrobieniu itd. 
O tej prawdzie nie wolno nam zapomi- 
nać. 


JANUSZ FASTYN 


KRONIKA PARTYJNA 


. 


11 maja — 10 czerwca 1976 r. 


I. POSIEDZENIA . 
BIURA POLITYCZNEGO KC 
11 V- Biuro Polityczne: 
— Zzapoznało się ze sprawozdaniem z-wizyty 
prezesa Rady Ministrów Płotra Jarosze” 
wicza we Francji, 


— zaaprobowało sprawozdanie delegatji 
PZPR na posiedzenie Komisji Redakcyj- 


nej, która prowadziła prace przygotowawe=" 


cze do Konferencji Partii Komunistycz= 
nych i Robotniczych Europy, 


— dokonało oceny realizacji zadań gospo 
darczych w ciągu 4 miesięcy br., 


— zaakceptowało główne kierunki pracy Ko- 
misji Partyjno-Rządowej dla dalszego do> 
skonalenia metod funkcjonowania syste> 
mu społeczno-gospodarczego. 


18.V 


— oceniło przebieg i wyniki Czynu Partyj- 
nego z dnia 16 maja br. ti wyraziło uzna= 
nie wszystkim uczestnikom Czynu za 0- 
fiarną, rzetelną prac, której rezultaty 
służą calemu społeczeństwu, 


— Biuro Polityczne: 


— Omówiło problemy związane z doskonale- 


niem działalności gmin. 


25.V 


— zaaprobowało sprawozdanie 
PZPR z IX Zjazdu SED, 


— rozpatrzyło rządowy program zinniej- 
szenia materiałochłonności budownictwa 
w latach 1978—80 41 kierunkowo do 1990 
roku. 


3.VI 


— zapoznało się z przebiegiem Spotkania 
prezesa Rady Ministrów Piotra Jaroszewi- 
cza z przewodniczącym Rady Ministrów 
ZSRR Aleksym Kosyginem, 


— zapoznało się z przebiegiem 1 zaaprobo-= 
wało wyniki rozmów ministra Spraw Za- 
granicznych Stefana Olszowskiego z mi- 
nistrem Spraw Zagranicznych ZSRR An- 
drejem Gromyko, 


rozpatrzyło 1 zaakceptowało program pro- 


— Biuro Polityczne: 


delegacji 


— Bluro Polityczne: 


dukcji obiektów inwentarskich z drewna - 


w latach 1976—890. 


II. NARADY I SPOTKANIA 


13 V — Z okazji „Dni kultury, oświaty, 


książki i prasy” I sekretarz KC Ed- | 
ward Gierek spotkał się z grupą wydawe -- 


ców. W spotkaniu uczestniczyli: członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jan Szyd- 
lak, zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz, sekretarz 
KC Wincenty Kraśko. 


14 V - Z okazji „Dnia Hutnika” I sekre- 
. tarz KC Edward Gierek i premier 
Piotr Jaroszewicz spotkali się z grupą 
hutników. w spotkaniu uczestniczył czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Jan 
Szydlak. 


© Odbyła się uroczystość wręczenia doro= 
cznych nagród „Życia Partii' za publicy= 
stykę partyjną w 1975 roku na łamach regio- 
nalnych dzienników PZPR. W uroczystości 
uczestniczył sekretarz KC Zdzisław Żanda- 
rowski., 


© Odbyło się spotkanie nauczycieli zasłu- 
żonych w pracy ideowo-wychowawczej pare 
tii. W spotkaniu uczestniczyli: kierownik 
Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej KC 
Wiesław Klimczak i zastępca kierownika 
wydziału Nauki 4 Oświaty KC Czesław Ba- 
nach. R 
16 V w całym kraju członkowie PZPR 
. realizowali prace społeczne i pro- 
dukcyjne w ramach Dnia Czynu Partyjne- 
go. 


17 V — Odbyło się posiedzenie Komisji 
*Vv Gospodarki Żywnosciowej KC, po- 
święcone realizacji inwestvcji w rolnictwie 
t przemyśle spożywczym w okresie 4 mie- 
sięcy br. Obradom przewodniczył sekretarz 
KC Józef Pińkowski. 


19 V- Odbyło się zebranie Klubu Po- 
. selskiego PZPR, na którym zadania 
posłów PZPR w VII kadencji Sejmu przed- 
stawił członek Biura Politycznego. sekretarz 
KC Edward Babiuch. Na posiedzeniu omós 
wiono również sprawy związane z porząad- 
kiem dziennym najbliższego posiedzenia Scj- 
mu. 


20 V — Ww Sejmie w dyskusji nad projek- 
s tem ustawy o przeimowaniu i zago> 
spodarowaniu nieruchomości rolnych stano- 
wisko Klubu Poselskiego PZPR przedstawił 
sekretarz KC Józef Pińkowski. 


21 V — W obradach Rady Głównej FSZMP 
e i zarządów głównych organizacji 
młodzieżowych uczestniczył członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC Edward Babluch. 


24 V — w Spotkaniu dowództwa nadwiś- 
. lańskich jednostek wojskowych MSW 
z przodującymi oficerami i żołnierzami ucze- 
stniczył członek Biura Politycznego KC, mi- 
nister Spraw Wewnętrznych Stanisław Ko- 
walczyk. 


© Odbyło się w Warszawie wręczenie na- 

gród RSW „„Prasa—Książka—Ruch” za 1978 
rok. W uroczystości wziął udział zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz. 


26 V — w Warszawie odbyło się wręczenie 
. nagród tygodnika Kultura” za 196 
rok. W uroczystości uczestniczył zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz. 


28 V 7 W Warszawie Odbyło się wręcze- 

* nie nagród przewodniczącego Komi- 
tetu do spraw Radia i Telewizji za 1975 rok. 
W uroczystości wziął udział zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz. 


29 V — W Ośrodku Doskonalenia Kadr 
. Kierowniczych przy KC zakończył 
się kurs dla dyrektorów i redaktorów naczele 
nych wydawnictw oraz kadry kierowniczej 
resortów 1 zjednoczeń zajmujących się ru- 
chem wydawniczym. Z uczestnikami kursu 
spotkał się zastępca członka Biura Politycz= 
nego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


© W spotkaniu z okazji 30-lecia miesięcz- 
nika „Państwo i Prawe uczestniczyli kie- 
rownicy wydziałów KC: Administracyjnego 
— Teodor Palimąka oraz Nauki i Oświaty — 
Jarema Maciszewski. 


1 VI — W spotkaniu z okazji 20-lecia czae 
. sopisma „Prawo i Życie' uczestni- 
czył zastępca członka Biura Politycznego, 
sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


2 VI — TI ; o ape p KEkdward Giercz 
e przy u ennikarz prasy, 
radia i telewizji z RFN. 7 


© W Ośrodku Doskonalenia Kadr Kiero- 
wniczych przy KC zakończyło się Semina- 
rium kadry kierowniczej służby zagraniczne. 
Z uczestnikami seminarium spotkał się sek- 
retarz KC Ryszard Frelek. 


4 VI — I sekretarz KC Edward Gierek i 

jj członek Biura Politycznego KC. pre- 
mier Piotr Jaroszewicz przyjęli grupę ucze- 
stników walk narodowowyzwoleńczych — 
członków i działaczy Związku  Inwaiidów 
wojennych. W spotkaniu uczestniczyii człor- 
kowie Biura Politycznego KC: sekretarz KC 
Stanisław Kania i minister Obrony Narodo- 
wej. gen. armii Wojciech Jaruzelski. 


© Z okazji „Dnia Chemika” I sekretarz 

KC Edward Gierek i członek Biura Polity- 
cznego KC, premier Piotr Jarosaewicz spo- 
tkali się z grupą pracowników przemysłu 
chemicznego, papierniczego, szklarskiego i 
ceramicznego. 


5.VI — Z okazji tradycyjnego Święta Lu- 

. dowego odbyła się w Kaliszu cen- 
traina akademia. W imieniu KC wystąpi 
na niej sekretarz KC Zdzisław Zandarewski 


© Zakończyła się w Jabłonnie  teorety- 
zna konferencja „Perspektywy rozwinięteco 
społeczeństwa socjalistycznego w Polsce" 
zorganizowana przez Instytut Podstawowych 
Problemów Marksizmu-Leninizmu KC oratr 
Komitet Badań i Prognoz „Polska 2060". Ww 
obradach uczestniczył sekretarz KC Andrzej 
Werblan. 


8.VI -.' sekretarz KC Edward Gierek 

. przybył z oficjalną wizytą do RFN. 
I sekretarzowi KC towarzyszyli przewodni- 
czący Klubu Poselskiego PZPR. Zzaistepca 
przewodniczącego Rady Państwa Edward 
Babiuch, wiceprezes Rady Ministrow -— 
Tadeusz Wrzaszczyk, ministrowie — Stefan 
Olszowski i Jerzy Olszewski oraz ambasador 
PRL w RFN — Wacław Piątkowski. 


III. W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


12.V „W PZPR | WK ZSL w Bialej 

. Podlaskiej obradowały nad progra- 
mem rozwoju produkcji zwierzęcej w !a- 
tach 1976—80. W obradach uczestniczyli: za- 
stępca członka Biura Polityczneso KC, mi- 
nister Rolnictwa Kazimierz Barcikowski i 
prezes NK ZSL Stanisław Gucwa. 


© KW w Częstochowie obradował nad gló- 
wnymi kierunkami rozwoju rolnictwa w la- 
tach 1976—80. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Rolnego i Gospodarki Ży- 
wnościowej KC Jerzy Wojtecki. 


© KW w Słupsku omówił wyniki real:za- 
cji uchwały II Plenum KC o powszechnym 
wykorzystaniu rezerw w gospodarce. 


13 V — KW w Bydgoszczy obradował nad 
e wykoarzystaniem rezerw w przernysie. 


| 14 V —KW w Legnicy obradował nad 


głównymi kierunkami pracy partyt- 
nej na wsi na tle intensyfikacji produkrii 
rolnej. W obradach uczestniczył I zasStep- 
ca kierownika Wydziału Organizacyjnego KC 
Krystyn Dąbrową. ba 


18 V — Przebywający w woj.  koszaliń- 
«V skim członek Biura Politycznego. 
przewodniczący CRZZ Władysław Kruczek 
spotkał się z załogą PKS w Koszalinie oraz 
zwiedził dworzec PKS i budowę wiaduktu 
kolejowego w Białogardzie. 


19 V — Przebywający w Radomiu zastęp- 
. ca członka Biura Politycznego KC. 
wicepremier, przewodniczący Komisji Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów Tadeusz 
Wrzaszczyk zwiedził tereny nowej zabudowy 
miasta i wziął udział w posiedzeniu Sekre> 
tariatu KW. 


20 V —KW w Wałbrzychu obradnv a 
. nad rozwojem produkcji rynkowej. 


22 V — Przebywający w Hucie „Katowt- 
e ce” członek Biura Politycznego, sek- 
retarz KC Edward Babiuch zapoznał Sie z 
postępem prac na tzw. llnii stali, a nastep- 
nie wziął udział w obradach KZ budowii- 
czych Huty. 
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© w uroczystym Spotkaniu z okazji 30- 
Jecia „Expressu Wieczornego” wzięli u- 
iział członek Biura Politycznego, I sekre- 
arz KW Józef Kępa i zastępca członka Biu- 
a. Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łukasze- 
wicz. . 


© Przebywający w woj. legnickim członek 
tura Politycznego, sekretarz KC Jan Szy- 
dilak udekorował sztandar miasta Głogowa 
<rzwżem Komandorskim z Gwiazdą Orderu 
J>drodzenłia Polski, zwiedził Fabrykę Auto- 
natów Tokarskich w Chocianowie oraz Hu- 
te Miedzi „Głogów” i spotkał się z Exzzeku- 
tywą KW, 


© KW w Ostrołęce obradował nad reali- 


"acją zadań inwestycyjnych w "latach 1976— 
—80. 


24 V — KW w Krośnie obradował nad 
= rozwojem _społeczno-ekonomicznryrm 
regionu 1 poprawą efektywności gospoda- 
rowania w przemyśle w latach 1976—77. 


© Kw we Wrocławiu ocenił stan przygo- 
towań do realizacji zwiększonych  za- 
dań w przemyśle, budowhictwie mieszkanio- 
wvm 1 towarzyszącym w latach 1976—80. w 
obradach uczestniczył kierownik Wydziału 
Ekonomicznego KC Zbigniew Zieliński. 


25.V —KW w Poznaniu ustalił zadania 
* pracy partyjnej w środowisku wiej- 
skim. W obradach uczestniczył I zastępca 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KC 
Krystyn Dąbrowa. 


26 V — I sekretarz KC Edward Gierek 
e przebywał w woj. tarnobrzeskim za- 
poznając się z problemami £ perspektywami 
rozwojowymi regionu. Odwiedził Fabrykę 
Firanek „Wisan”” w Skopaniu, kombinat ko- 
pałni t zakładów przetwórczych siarki w 
Machowie. kopalnię podziemnego wytopu 
siarki w Jeziórku | spotkał się z aktywem 
partyjno-gospodarczym ..Siarkopolu"". 


© W Lublinie odbyła się narada działaczy 
społeczno-gospodarczych po- 
święcona kształtowaniu prawidłowych  sto- 
sunków międzyludzkich w zakładach i śro- 
dowiskach. W naradzie uczestniczył kiero- 


-wnik Biura Listów 1 Inspekcji KC Zygmunt 


Oleniak., ż 


| 27 V. Przebywający w woj. płockim se- 


A 


kretarz KC Józef Pińkowski odwie- 
dził załogę PGR Glogowo i Luszyn, 


© w Zamościu odbyła się wojewódzka 
narada aktvwu partyjnego poświęcona za- 
daniom instancji i organizacji PZPR w u- 
macnianiu szeregów partyjnych. W nara- 
dzie wztął udział sekretarz KC Zdzisław 
Zandarowski. 


© KW PZPR i WK ZSL w Krakowie obra- 
dowały nad rozwojem rolnictwa i gospo 
darki żywnościowej w latach 1976—80. W ob- 
radach wzięli udział: kierownik Wydziału 
Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC Je- 


rzy Wojtecki i wiceprezes NK ZSL Zdzisław 
Tomal. 


© Kw w Nowym Sączu obradował nad 
podniesieniem jakości usług turystycznych i 
efektywności gospodarki turystycznej. 


© Kw w Tarnowie obradował nad uja- 
wnieniem i zagospodarowaniem rezerw. 


28 V — Komitet Warszawski obradował 
ej pod przewodnictwem członka Biura 
Politycznego KC. I sekretarza KW Józefa 
Kępy nad zwiększeniem produkcji ekspor- 
towej i rynkowej. W obradach uczestniczył 
członek Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jan Szydlak. 


© Przebywający w woj. płockim sel-retarz 
KC Ryszard Frelek spotkał się z aktywem 
partyjnvm i uczestnikami kursu dla I sekre- 
tarzy KG i KM-G. 


29 V —W Warszawie odbyła się narada ak- 
. tywu polityczno-gospodarczego war- 
szawskiego środowiska budowlanych pJoświe- 
cona problemom budownictwa mieszkanio- 
wego. Naradzie przewodniczył członek Biura 
Politycznego KC, I sekretarz KW Józef Kę- 
pa. 
31 V — KW w Radomiu obradował nad 
> rozwojem ! modernizacją przemysłu 
w latach 1976—80. W obradach wziął udział 


kierownik Wvdziału Ekonomicznego KC 
Zbigniew Zieliński. 


I VI — I sekretarz KC Edward Gierek 1 
. premier Piotr Jaroszewicz przeby- 
wali w woj. piotrkowskim, gdzie odwiedzili 
Bełchatów i zagłębie górniczo-energetyczne 
oraz spotkali się z Egzekutywą KW i uczesi- 
niczyli w posiedzeniu Egzekutywy KZ Ko- 
palni węgla Brunatnego „Bełchatów”. 


p. VI — Przebywający w Poznaniu członek 
e Biura Politycznego, sekretarz KC 
Edward Babiuch odwiedził Zakłady Farma- 
ceutyczne „,Polfa', uczestniczył w przeka- 
zaniu do eksploatacji obwodnicy drogowej 
miasta Września, wziął udział w zebraniu 
wojewódzkiego Zespołu Poselskiego, spotkał 
się z aktywem KM-G w Grodzisku i zwie- 
dził kombinat PGR Ptaszkowo. 


© KW PZPR i WK ZSL w Suwałkach ok- 


reśliły Kierunki rozwoju gospodarki żywnoś- 
ciowej do 1990 roku. W obradach uczestni- 
czyli sekretarz KC Józef Pińkowski i czło- 
nek Prezydium NK ZSL Jerzy Maciak. 


Józef Pińkowski odwiedził obiekty hodow- 
lane SKR w Przebrodzie i PGR w Olecku i 
Zalesiu oraz nowe zakłady mięsne w Ełku. 
3 VI — Komitet Łódzki obradował nad do- 

* skonaleniem działalności oświatowej 


| wychowawczej oraz nad wdrażaniem refor- 
my szkolnej. 


vy VI — KW PZPR i WK ZSL w Lublinie 
. obradowały nad dalszą intensyfika- 
cją produkcji rolnej. W obradach uczestni- 
czyli: członek Prezydium, sekretarz NK 
ZSL Bolesław Strużek i kierownik Wydziału 
Rolnego i Gospodarki Żywnościowej KC Je- 
rzy Wojtecki. 


9 VI —KW w Katowicach obradował nad 
. dalszą poprawą warunków życia td 
pracy społeczeństwa. Referat programowy 
przedstawił członek Biura Politycznego KC. I 
sekretarz KW Zdzisław Grudzień. a przemó- 
wienie wygłosił członek Biura Politycznego 
KC, premier Piotr Jaroszewicz, który następ- 
nie spotkał się z grupą górników — ratowni- 
ków podczas pożaru kopalni ..Miechowice" 
oraz odwiedził Zakładv Automatvki Chemic7- 
nej „Metalchem'* it Zakłady Tworzyw Sztucz- 
nych „ERG'” w Gliwicach. 


© Kw w Kielcach ocenił 
dukcji zakładów przemysłowych. 


jakość pro- 


© kw w Pile obradował nad dalszym roz- 
wojem rolnictwa i gospodarki żywnościowej 
w |latach 1976—80. W obradach uczestniczył 
sekretarz KC Józef Pińkowski, który Zzapoz- 
nał się ze stanem przygotowań do Żniw oraz 
zwiedził ośrodki produkcji rolnej. 


© Kw w Zamościu obradował nad proble- 
mami pracy ideowo-wychowawczej wśród 
młodzieży. 


10 VI- Zalnaugurowane zostaly Dni 
. „Trybuny Ludu” w woj. toruńskim. 


G Kw w Lesznie obradował nad przygo- 
towaniem do reformy systemu edukacji na- 
rodowej. 


© Kw w Płocku ustalił zadania organiza- 
cji i instancji partyjnych w budownictwie. 


IV. WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


13 V — Zakończyła wizytę w Polsce de- 
. legacja KC KPZR, która zapoznała 
się z problemami pracy partyjnej, rozwojem 
przemysłu it gospodarki. Przyjął ją członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jan Szyd- 
łak. Delegacja przebywała w Katowicach, 
Bielsku-Białej i Stalowej Woli. 


15 V z Zakończyła wizytę w Polsce de- 
. legacja KC BPK żź sckretarzem KC 
Iwanem Prymowem. W rozmowach z dele- 
gacją, które prowadził sekretarz KC Jozet 
Pińkowski, uczestniczył zastępca członka 
Biura Politycznego KC, minister Rolnictwa 
Kazimierz Barcikowski oraz kierownik Wyv- 
działu Rolnego 1 Gospodarki Żywnościowej 
KC Jerzy Wojtecki. Delegacja przebywała w 
województwach: stołecznym, leszczyńskim, 
poznańskim, olsztyńskim i skierniewickim. 


18 | "ZA rozpoczętym w. Berlinie [x 
. Zjeździe SED uczestniczyła delega- 
cja PZPR pod przewodnictwem 1 sekreta- 
rza KC Edwarda Gierka, który wygłosił na 
Zjeździe przemówienie powitalne, spotkał się 
z I sekretarzem KC SED Erichem Ho- 
neckerem Oraz wziął udział w spotkaniu 
przewodniczących delegacji bratnich partił 
krajów socjalistycznych na 1X Zjazd SED. 
W skład delegacji PZPR wchodzili: członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Stanisław 
Kania, sekretarz KC Ryszard Frelek, czło- 
nek KC, I sekretarz KW w Zielonej Górze 
Mieczysław Hebda oraz ambasador PRI. w 
NRD Marian Dmochowski. 


19 Vz zakończyła wizytę w Polsce de- 
. iegacja KC BPK z członkiem Biura 
Politvcznego, sekretarzem KC Aleksandrem 
Liłowem. Przewodniczącego delegacji przy 
jął I sekretarz KC Edward Gierek. Delega- 
cja odbyła rozmowy w KC, w których u- 
czestniczyłi m.in. członek Biura  Politycz- 
nego, sekretarz KC Jan Szydlak i zastęp- 
ca członka Biura Politycznego, sekretarz 
KC Jerzy Łukaszewicz. Delegacja przeby- 
wała w Krakowie i woj. katowickim. 


20 V — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął członka Sekretariatu KC 
BPK, przewodniczącego CRZZ Bułgarii Mi- 
szo Miszewa. W spotkaniu uczestniczył czło- 
nek Biura Politycznego KC, przewodniczą= 
cy CRZZ Władysław Kruczek. 


23 V — Zakończyła wizytę w Danii, na zae: 
. proszenie KC P Danii, delegacja 
PZPR pod przewodnictwem sekretarza KC 
Józefa Pińkowskiego. Delegacja spotkała się 
z przewodniczącym KC KP Danii Knutem. 
Jespersenem. j 


25 V — Zakończyła wizytę w ZSRR dele- 
. gacja pracowników aparatu PZPR z 
członkiem KC, kierownikiem wydziału 
Kultury KC Lucjanem Motyką. Delegacja 
zapoznała się z doświadczeniem pracy KPZR 
w środowisku inteligencji twórczej. Dele= 
gacja została przyjęta przez zastępcę człon 
ka Biura Politycznego KC, ministra Kultury 
Piotra Demiczewa oraz sekretarza KC Mi- 
chaiła Zimianina. 


27 V — Zakończyło się w Warszawie dru- 
. gie spotkanie wielostronnej grupy 
partyjno-naukowej zajmującej się opraco+ 
waniem analizy poświęconej walorom ustro= 
ju socjalistycznego. W spotkaniu udział 
wzięli przedstawiciele KC komunistycznych 
i robotniczych partii: Czechosłowacji, Mon= 
golii. NRD, Polski, Węgier i ZSRR. 


28 V — Zakończyła wizytę w Polsce dele- 
. gacja roboczą KC KPCz. Delegacja 
przyjęta została przez zastępcę członka Biu- 
ra Politycznego. sekretarza KC Jerzego Łu> 
kaszewicza. Delegacja przebywała w Pile i 


Gdańsku. 
4 VI — Zakończyła wizytę w Polsce dele- 
. gacja Centralnej Komisji Kontrolno< 
Rewizyjnej KPCz z jej przewodniczacym 
Miloszem Jakeszem. Delegacja spotkała się z 
członkiem Biura Politycznego, sekretarzem 
KC Edwardem Babiuchem. Delegacja Ood- 
wiedziła województwa: gdańskie,  olsztyń- 
skie i ciechanowskie. 


8 VI — Zakończyła wizyte w Polsce dele- 
. gacja robocza KC KP Kuby. Deie- 
gacja została przyjęta przez sekretarzy KC: 
Ryszarda Frelka i Zdzisława Zandarow- 
skiego. Delegacja odwiedziła Kraków 1 Biel- 
sko-Białą. 


© Sekretarz KC, przewodniczący Sejmowej 
Komisji Spraw Zagranicznych Ryszard Fre- 
lek spotkał się z członkiem KC ZKJ. prze> 
wodniczącym Komisji Spraw zagranicznych 
parlamentu Jugosławii Mihailo Javorskim. 


9 VI — Sekretarz generalny KC KPCZ,, 
. prezydent CSRS Gustaw Husak przy> 
jąłt członka Biura Politycznego KC. mini- 
stra Spraw Wewnętrznych Stanisława Ko- 


walczyka. 
10 VI — Zakończyła wizytę w Syrii, na 
s zaproszenie kierownictwa partii 
BAAS. delegacja robocza KC pod przewod= 
nictwem zastępcy kierownika Wydziału Or- 
ganizacyjnego KC Andrzeja Ozgi. Delega= 
cia przeprowadziła rozmowy Z przedstawi= 
cielami kierownictwa kraiowego:partli RAAS 
w Damaszku oraz odwiedziła Tartus i Lata= 
kię. 
Delegacja spotkała się z sekretarzem Ee- 
neralnym Syryjskiej Partii Komunistycznej 


Ch. Bagdaszem. 


Nowi pierwsi sel:retarze komitetów miejskich i zakładowych PZPR 


WOJ. ŁÓDZKIE MIEJSKIE 

ZGIERZ 

GENOWEFA SKRZYPCZYK-PAWLIK ur. 
10.V1.1931 r. w Pągowie woj. piotrkowskie 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wyksz- 
tałcenie wyższe, ekonomista. Członek partii 
od 1951 r. 1949—60 r. urzędniczka w G3 Malu> 
szyn. 1951—54 r. asystent szkół organizacyj- 
nych ZMP w Koszęcinie, Bytomiu i Łodzi. 
1955—57 r. sekretarz naukowy Szkoły Orga- 
nizacyjnej ZMP w Łodzi. 1957—60 r. słucha- 
czka Technikum Dziewiarskiego w Łodzi. 
1960—62 r. II i I sekretarz KP ZMS w Łodzi. 
1962 r. instruktor KP PZPR w Łodzi. 1962— 
—65 r. Słuchacz WSNS. 1965—74$ r. instruktor 
i st. instruktor Wydziału Ekonomicznego KW 
PZPR w Lodzi. 1974—76 r. sekretarz KM 
PZPR w Pabianicach. W maju 1976 r. wy- 
brana I sekretarzem KM PZPR w Zgierzu. 


) 


ł 


WOJ. RADOMSKIE 
RADOM 


TADEUSZ WESOLOWSKI, ur. 23.V.1931 rt. 
w Skarżysku Kamiennej, woż. kieleckie 


Pochodzenie -spoteczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Czionek par- 
tii od 1933 r. 1954—56 r. asystent Katedrv 
Podstaw Marksizmu—Leninznu w AGH w 
Krakowie. 19%55—61 r. zastępca k.cie wnika 
działu w Zakładach Meiaiowych w Skarży- 
sku. 1951—66 r. Sekretarz KM PZPR w 
Skarżysku. 1966—71 r. I sekre:»:':z uż PZPR 
w Zakładach Metalowych. 19:1—75 r. I sek= 
retarz KM PZIIR w Skarżysku. 1975—76 r. 
wicewojewoda radomski. Ww maju 1946 r. 
wybrany I sekretarzem KM PZPR w Ra- 
domiu. 


WOJ. ZIELONOGÓRSKIE 
ZIELONA GÓRA 


ROMANA ADAMCZAK, ur. 16.X.1935 r. w 
Śmigielu, woj. leszczyńskie 


Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 
kształcenie wyższe. mgr  towaroznawstwa. 
Członek partii od 1963 r. 1962—30 r. kierow-- 
nik działu kosztów własnych w Zastalu'* 


„ Jak pracujemy z aktywem 


w Zielonej Górze. 1910—73 r. se"ret'arz KP 
PZPR w Nowej Sołi. 1973—75 r. l Sekieia:ż 
KP PZPR w Nowej Soli 1815—76 r. wicewo- 
jewoda ziełonogórski. w czerwcu IS%€ r. 
wybrana I sekretarzem KM PZPR w Zicio- 
ne) Gorze. 


WOJ. ŁÓDZKIE MIEJSKIE 


ŁÓDZKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU BA- 
WEŁNIANEGO IM. OBROŃCÓW POKROJU 


ARKADIUSZ CIUPIŃSKI, ur. i6.IV.1935 r. 
w Łodzi 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 


kształcenie wyższe, ekonomista. Członek par- 
tii od 1960 r. 1955—63 r. mistrz przędzalni ZP8 
im. PF. Dzierżyńskiego w Lodzi. 1963 r. st. 
mistrz Spółdzielni Pracy „Splot”. 19%63—1951 r. 
kierownik oddziału ZPB im. Obrońców Po- 
Koju. 1971—74 r. słuchacz WSNS. 1974—73 r. I 
sekretarz KZ PZPR w WZPB im. 1 Ma- 
ja w Łodzi, 1975—56 r. sekretarz KD PZPR 
Łódż-Górna. W czerwcu 1976 r. wybrany 1 
sekretarzem KZ PZPR ZPB im. Obronców 
Pokoju. 


rosław Diber, Jan Krowic- 
ki i wielu innych. 


Komitet Miejski dużą 
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ROMAN GIL 


Sekretarz KM PZPR w Białogardzie 


N>; Komitet Miejski li- 
czy 475 aktywistów, co 
stanowi 29 proc. ogółu człon- 
ków i kandydatów partii 
w mieście, w tym 243 dzia- 
łaczy aktywu funkcyjnego, 
190 członków władz POP i 
OOP oraz grupowych par- 
tyjnych. Ważną rolę w pra- 
cy aktywu spełnia 222 ro- 
botników pełniących funk- 
cje partyjne z wybusu. 
Część aktywu robotniczego 
to brygadziści i mistrzowie 
w zakładach  produkcyj- 
nych. 


W składzie aktywu par- 
tyjnego działają 82 kobiety, 
z których 11 jest członka-= 
mi KM i MKR, a 7 kckiet 
pracuje w komisjach pro- 
blemowych KM. 


Wśród aktywu 155 towa- 
rzyszy jest absolwentami 
WUMI Szkołę  aktywu 
partyjnego ukończyło 30 to- 


warzyszy, a pozostali mają 
przeszkolenie podstawowe. 

Komitet Miejski za- 
zwyczaj zaprasza na swe 


plenarne posiedzenia 
dużą grupę aktywu 
partyjnego, przy którcgo 


pomocy prowadzimy Szero- 
ką działalność informacyvj- 
no-polityczną w POP. Dla 
około 60 aktywistów syste- 
matycznie organizujetny 
spotkania z lektorami KW 
na aktualne tematy. Na na- 
radach i spotkaniach z u- 
działem Egzekutywy KM 
informujemy grupy aktywu 
partyjnego 0 kierunkach 
działalności organizacji 
partyjnej, sytuacji gospo- 
darczej w naszym mieście. 
Tego rodzaju spotkania od- 
bywają się raz w kwartale. 

Do WUML uczęszcza 44 
aktywistów KM, KZ i POP. 
W następnym roku szkole- 
niowysa zamierzamy uru- 


chomić filię 6 WUML przy 
Zakładach Radiowych ..El- 
tra” dla aktywu partyjne- 
go. składającego się głów- 
nie z brygadzistów i miis- 
trzów. 

Komitety Zakładowe w 
ZR „Eltra i Wężle PKP 
skierowały swych aktywi- 
stów na szkolenie partyjne 
w ramach  wieczorcwej 
Szkoły Aktywu. 25 akiy- 
wistów skierowaliśmy na 
przeszkolenie do ośrodka 
kursów partyjnych przy 
KWiKC. 

Przeważająca większość 
aktywu KM składa sie z 
przodujących i wyróżniają- 
cych się pracowników w 
zakładach, instytucjach i 
szkołach. Spośród aktywi- 
stów wyróżniają się człon= 
kowie KM, współodpowie- 
dzialni za pracę w POP: 
tow. tow. Czesław ŹŻbikow- 
ski, Zenon Pawłowski, Ja- 


wagę przywiązuje do popu- 
laryzowania dobrych akty- 
wistów — m.in. w formie 
podziękowań na posiedze- 
niach Egzekutywy lub ple- 
num KM PZPR. W przed- 
dzień 1 Maja wielu na- 
szych aktywistów-robotni- 
ków otrzymuje wyrazy u- 
znania od kierownictw za- 
kładów pracy. M.in. wyróż- 
niono tow. Romana Wlazię 
— robotnika z Zakładu Me- 
chanicznego WZGS, tow. 
Edwarda Smętka ze „Stol- 


. budu”, tow. Jana Dudka i 


tow. Feliksa Jarosza z ZPD, 
tow. Waldemara Szulakie- 
wicza z KPRB, tow. Kazi- 
mierza Furgę z „Eltry”. 


Członkowie aktywu miej- 
skiego mają przydzielone 
zadania długofalowe, sto- 
sujemy również powierza 
nie zadań doraźżnyca — 
zgodnie z przygotowaniem, 
zainteresowaniami,  możli- 
wościami i umiejętnościami 
aktywistów. Zadania długo 
falowe to np. współodpo= 
wiedzialność za pomac w 
pracy organizacji partyjnej, 
kół młodzieży, praca w ra- 
dach narodowych i icn ko- 
misjach, funkcje wyk!a- 
dowcy lub lektora, funkcje 
w organizacjach społe.z- 
nych. 
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Urlopowa 


A naradach aktywu partyjno-go- 

spodarczego w maju br. doko- 
nano gruntownej oceny sytuacji w 
przedsiębiorstwach i analizy wyko- 
nania zadań planowych. WniFl.wie 
przedyskutowano warunki wykcna= 
nia planu w II półroczu w świetle o- 
pracowanych niedawno  zakłado- 
wych programów wykorzystania re- 
zerw, przyjętych przez KSR po II 
Plenum KC. 


GOSPODARKA-PRZEMYSŁ-PRZEDSIĘBIORSTWO 


„wachta 


większej czujności, większego wysił- 
ku, większego nadzoru. 

Odejście części załogi na urlop nie 
może negatywnie odbić się na zada- 
niach produkcyjnych. Pomyślano o 
tym już wcześniej, przy planowaniu 
urlopów, układaniu planów operaty= 
wnych na miesiące letnie, przy ruz- 
łożeniu planowych remontów posz- 
czególnych jednostek czy całych wy= 
działów. 


Odpoczynek w ośrodku wczasowym w Białobrzegach. 
Zdjęcie: CAF — Miedza 


Wiele wniosków i zaleceń ujętych 
w tych programach zostało już 
wdrożonych w życie lub znajduje się 
w fazie realizacji. Przypoma:jmy, 
że dzięki społecznym inicjatywo:a i 
zagospodarowaniu nie wykorzysta- 
nych możliwości produkcyjnych 
przemysł do końca roku bieżącego 
wykona  ponadplanową produkcję 


% wartości około 25 mid zł. 


Sprawny przebieg realizacji tvch 
postanowień będzie miał decydujący 
wpływ na utrzymanie dotychczeso= 
wego tempa produkcji w przem;/śle, 
budownictwie czy transporcie. 

Tymczasem rozpoczyna się sezon 
urlopowy, okres, kiedy na odpo zy= 
nek odchodzi wyższy niż normalnie 
odsetek załogi. Stopień trudnoś”! iest 
bez wątpienia większy, wymaga 


Obecnie z: iem pierwszopiano- 
wym staje się Ścisły nadzór i kon- 
trola wykonania tych -ustaleń przez 
ogniwa samorządu robotniczego oraz 
organizacje partyjne i  związ<owe. 
Odpowiedzialna rola przypada pod 
tym względem organizacjom i 
grupom partyjnym, które w tym cza- 
sie powinny nie tylko dbać o pełną 
realizację zadań produkcyjnych, ale 
tam, gdzie jest to możliwe, stwa:zać 
warunki do szybszego zrealizowania 
wniosków i postulatów . programu 
wykorzystania rezerw, przyspieszać 
realizację zadań inwestycyjnych, 
skracać okresy dochodzenia do peł- 
nych zdolności produkcyjnych. 


Osłabić tempo jest bardzo łatwo, | 


nadrobić potem powstałe zalą tości 
o wiele trudniej. 


Ci pracownicy, którzy wyjeżjżają 
na urlop, nie powinni mieć więk- 
szych powodów do narzekań. Według 
oceny władz związkowych w roku 
bieżącym Środki z zakładowych 
funduszów socjalnych wyniosą 'oko- 
ło 12 mid zł i będą o ponad póitora 
miliarda większe niż w roku 1954. 
Oznacza to, że na 1 zatrudnionego w 
gospodarce  uspołecznionej przypa- 
da z tego funduszu 1000 zł. A prze- 
cież zakładowy fundusz socjalny nie 
jest jedynym źródłem finansowania 
akcji socjalnej. Ogólne więc wydat- 
ki na cele socjalne w roku bieżącym 
wyniosą ok. 16 mld zł. 

3/4 tych środków przeznacza się 
na organizację wypoczynku załćg. Na 
urlopy, kolonie i obozy wyda się 
w skali krajowej ok. 12 mld zł, na 
cele kulturalno-oświatowe, turysty- 
czne, sportowe, na pomoc dla rznci- 
stów ji emerytów przypada ok, 
27 proc. zakładowego funduszu so- 
cjalnego. 

Od czasu utworzenia zakładowego 
funduszu socjalnego (tj. od 1974 r.) 
wyraźnie zmniejszyły się dyspropor- 
cje między poszczególnymi zakłada- 
mi, wiele z nich uzyskało znacznie 
większe środki na cele socjalne, 
dzięki czemu skorzystało z tego do- 
datkowo ponad 400 tys. ludzi. Pcd- 
niósł się poziom usług socjalnych, 
racjonalniej wykorzystane są zakła- 
dowe ośrodki wypoczynkowe, prze- 
dłużono sezon wypoczynkowy, wyra- 
Źnie polepszył się standard wyposa- 
żenia tych ośrodków, wybudo wano 
wiele nowych obiektów rekreacyj- 
no-turystycznych. 

W roku ub. z wypoczynku w za- 
kładowych ośrodkach wypoczynko- 
wych oraz w placówkach FWP i 
przedsiębiorstw turystycznych Ssko- 
rzystało ponad 3,8 miliona praco- 
wników i członków ich rodzin, a w 
br. skorzysta ich ponad 4 mln. 

Urlopowa zmiana „wachty” musi 
z jednej strony zapewnić pełne wy- 
konanie zadań planowych, z drugiej 
zaś — odpowiednie warunki do wy- 
poczynku. Dlatego dewizą wielu 
przedsiębiorstw stało się hasło: „LE 
piej pracować — lepiej wypoczy- 
wać”. Doświadczenia z lat ubiegiych 
wskazują wyraźnie, że tam, gazie 
troska zakładu o pracownika jest 
większa, gdzie administracja 1 ak- 
tyw polityczno-społeczny bardziej 
dba o sprawy socjalne — tam paru- 
je lepsza atmosfera, notuje się wyż 
sze osiągnięcia w produkcji. 


B.L. 
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BRONISŁAW DANEK 
Sekretarz KW PZPR w Kielcach 


S półdzielczość pracy ma wyraźną specyfikę, przejawiającą 
się w samorządowych formach zarządzania, w dużym roz- 
drobnieniu jednostek (choć wiele ostatnie dla koncentracji 
uczyniono) oraz w różnorodności produkcji i usług. Nie brak 
w tej dziedzinie gospodarki kłopotów kadrowych i produk- 
cyjnych. Inna jest tu struktura zatrudnienia, a system pracy 
w zwartych zakładach koegzystuje z pracą nakładczą, cha- 
 łupniczą. To wszystko nie ułatwia pracy partyjnej, stwarza 
„trudności administracyjne, szczególnie, w koordynacji i plano- 
„waniu produkcji w nowych warunkach administracyjnych i 
strukturze partyjnej w spółdzielczości. 


"W tej sytuacji działalność partyjnych komitetów środowi- 

skowych zyskała na znaczeniu. Komitet środowiskowy stał 
się głównym ośrodkiem integracji spółdzielczej, koordyna- 
cji wielu dziedzin działania, inspiracji politycznej i gospo- 
darczej, a także podstawowym ośrodkiem prowadzenia polity- 
ki kadrowej. 


Decyzje zapadają daleko... 


Kształtowanie modelu ruchu spółdzielczego trwa nadal. 
Warto więc — biorąc m. in. pod uwagę sytuację, w jakiej 
znalazły się partyjne komitety środowiskowe — zastanowić 
się, czy obecna struktura zarządzania odpowiada interesom 
społecznym. 


Leży przede mną lista spółdzielni kieleckich podległych... 
siedemnastu krajowym związkom. Spółdzielnie z różnych 
części województwa kieleckiego mają swoje władze w War- 
szawie, Gdańsku, Krakowie, Wrocławiu, Poznaniu, Katowi- 
cach, Olsztynie. Jaka jest zatem sprawność i efektywność 
koordynacji, planowania, zaopatrzenia, kontroli itp.? Czy pla- 
nowana w tym układzie produkcja i usługi odpowiadają real- 
nym możliwościom i potrzebom terenu? Wątpię w to, skoro 
decyzje dotyczące — na przykład — spółdzielni części i na- 
rzędzi rolniczych w Końskich zapadają aż w dalekim Gdań- 
sku, a plan Spółdzielni Wytwórczej w Ostrowcu zatwierdza 
Krajowy Związek w Bydgoszczy. Przykłady można mnożyć. 
Warto zbadać także efektywność funkcjonowania krajowych 
związków. Ciekawe, ile kosztują delegacje służbowe krażą- 
cych po Polsce spółdzielców... 


Chciałbym być dobrze zrozumiany: koncentracja spółdzielni 
jest potrzebna, niesie przecież ze sobą lepsze wykorzystanie 
kadr, parku maszynowego itp. Dążąc w działalności partyjnej 
do koncentracji, kładziemy nacisk na eliminowanie party- 
kularyzmu i tych wszystkich poczynań, które pod zasłoną 
fałszywie pojętej samorządności próbują chronić własne 
interesy niektórych członków spółdzielni. Słowem, rzecz nie 
w tym, by nie koncentrować, jest to konieczne w odniesieniu 
do spółdzielni typu produkcyjnego. Natomiast trudno 
zgodzić się z koncentracją tych jednostek, które mogą i po- 
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powinny świadczyć usługi. Nikt przecież nie zna tak 
dobrze potrzeb w tej dziedzinie jak władze miejscowe. 1lch 
wpływ na profil spółdzielni powinien być bardziej bezpo- 
średni. | | | 


_ Może ktoś rzec, iż w dziedzinie spółdzielczych usług woje- 
wódzkie spółdzielnie stanowią próbę wprowadzenia ładu 
i skoordynowanego działania w rejonach. Można przytak- 
nąć, chociaż i tu budzą się wątpliwości: dlaczego np. Lekar- 
sko-Dentystyczna Spółdzielnia Pracy w Kielcach podlega 
swemu zrzeszeniu w ...Lublinie, a Spółdzielnia Kominiarzy w 
tychże Kielcach ma swoją centralę we Wrocławiu. Dlaczego 
spóldzielnie pralniczo-farbiarskie zależne są od Krajowego 
Związku w Łodzi, a remonty i roboty konserwacyjne w hut- 
niczym Ostrowcu Św. planowane są w ...Poznaniu? Czy nie 
bliżej do Kielc, czy nie lepiej, by gospodarze województwa 
mieli większy wpływ i możliwości kontrolowania działają- 
cych na ich terenie jednostek? 


Kierunki pracy partyjnej 


Wracając do problemów pracy partyjnej, trzeba z jednej 
strony stwierdzić, że nastąpiły tu widoczne zmiany na lep- 
sze. Jednakże siły partii w spółdzielczości nie są jeszcze na 
miarę potrzeb. Tylko 8—10 proc. pracowników należy do 
PZPR, w partii jest co trzeci członek rad spółdzielni. 


Organizacjami oddziałowymi w Kielcach kieruje 26-0sobo- 


"wy Komitet Środowiskowy, dysponujący 3 komisjami: eko- 


nomiczną, propagandy i organizacyjną. Zwraca on, wraz z 
kierownictwami OOP, główną uwagę na realizację zadań pla- 
nowych. Zmierza do angażowania członków PZPR w pro- 
geramowaniu przedsięwzięć gospodarczych, dokonywaniu ana- 
liz i przeglądów, rozwiązywaniu problemów gospodarczych. 
Podejmuje też wiele wartościowych inicjatyw. Po II Plenum 
KC skierował np. indywidualne listy do spółdzielców, w któ- 
rych zeraca się o opinie w konkretnych sprawach, dotvczą- 
cych r.. in. wykorzystania kadr, struktury organizacyjnej, 
usprawnienia zaopatrzenia i transportu, wyposażenia orca- 
nizacyjno-technicznego stanowisk, organizacji remontów itp. 
List przyniósł niemało wniosków i uwag, świadczących o go- 
spodarskim, nierzadko krytycznym spojrzeniu spółdzielców 
na sprawy własne i ogółu. 


Przez ogniwa związkowe dąży się do upowszechnienia 
współzawodnictwa, popularyzacji ludzi dobrej roboty. Prowa- 
dzi się współzawodnictwo o tytuł najlepszych dostawców rvn- 
kowych, eksporterów, najlepszych brygad i zakładów usłu- 
gowych, najlepszego pracownika itp. Wiele jednak, tak w 


. dziedzinie współzawodnictwa, jak też stosowania bodźców 
"1 wyróżnień moralnych, jest jeszcze do zrobienia. 


Przypomnieć w tym miejscu warto, iż jeszcze przed paru 
laty związki zawodowe w spółdzielczości w ogóle nie działa- 
ły. Z chwilą rozpoczęcia ich działalności były obawy, czy 
nie zastąpią one samorządów spółdzielczych. Kilkuletnia 
działalność dowiodła, że obawy te były nieuzasadnione. Ogni- 
wa związkowe stały się — pod kierownictwem partyjnym 
— ważnym czynnikiem wychowawczego oddziaływania wśrod 
załóg i umacniania samorządności. 


Sprawy te łączą się z całym zespołem problemów wycho- 
wawczych, z tak bardzo ważną sprawą kształtowania rzetel- 
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ności zawodowej spółdzielców, walki o wysoką jakość wyro- 
bów i usług, a także wysokie morale ludzi w tej branży. 
Zajmują one coraz więcej miejsca w pracy partyjnej. Dotyczy 
to także działalności rad spółdzielczych, które — z inspiracji 
członków partii — znacznie większą uwagę poświęcają ja- 
kości produkcji i usług, działalności kontrolnej, zdecydowa- 
nie i energicznie w większości wypadków przeciwstawiając 
się przejawom nierzetelności, marnotrawstwa i naruszania 
mienia spółdzielczego. Coraz częściej problemy te stawiane 
są na forum organizacji partyjnej | | 

fCształtowaniu świadomych, zaangażowanych postaw pra- 
cowników służy też prowadzone we wszystkich OOP szkole- 
nie partyjne, w którym w Kielcach poza członkami i kandy- 
datami PZPR bierze udział przeszło 400 bezpartyjnych. W 
WUML i Wieczorowej Szkole Aktywu poszerza swoją wiedzę 
60 przodujących spółdziałców. Więcej — choć nie na miarę 
patrzeb — organizuje się odczytów, rozwija propagandę wi- 
zualną. 


Od rozmów —— do zadań 


Prowadząc pracę wychowawczą organizacje partyjne w 
spółdzielczości sporo uwagi poświęcają rozmowom indywi- 
dualnym, opartym na specjalnej „karcie ocen”. Szczegółowo 
1 wszechstronnie ujmuje ona sprawy związane nie tylko 
z postawą i zaangażowaniem członków czy kandydatów, ale 
podejmuje szereg problemów natury moralnej i zawodowej, 
związanych z tworzeniem klimatu dobrej roboty, odpowie- 
dzialności za zakład. 


Rzeczą dyskusyjną jest, czy tak właśnie wyglądać powi- 
nien „wzorzec” rozmów (pięć grup pytań na 4 stronach ma- 
szynopisu) I czy tego rodzaju ankieta-ocena spełni pokładane 
w niej nadzieje. Na obecnym etapie pracy partyjnej spełnia 
jednak ona bezspornie pozytywną rolę, stając się często 
punktem wyjściowym do szerszej, konstruktywnej dyskusji. 
2 komisyjnie opracowaną oceną zapoznawany bowiem zo- 
staje każdy zainteresowany, mając oczywiście prawo do 
zgłoszenia swoich zastrzeżeń czy sprzeciwu. Dyskusje te 
przeradzają się często w debaty o sytuacji w spółdzielni, 
warunkach pracy i współżycia w kolektywie. Wiele jest 
przy tym krytycznych spostrzeżeń i wniosków, które są od- 
notowywane i w dużej mierze — jak zapewniają towarzysze 
ze spółdzielni — pozytywnie rozstrzygane. Partyjny wzorzec 
ocen wykorzystały — po niezbędnej adaptacji — niektóre 
służby pracownicze w tej branży. : 

Organizacje partyjne w spółdzielczości dużą wagę przy-= 
kładają także do stawiania każdemu członkowi i kandydauto- 
wi konkretnych zadań, odpowiadających jego możliwościom. 
Mają one charakter stałych obowiązków lub doraźnych zle- 
ceń. Wiadomo z praktyki, iż precyzowanie takich zadań spra- 
wiało w organizacjach kłopoty. Dlatego też Komitet Środo- 
wiskowy opracował zestaw typowych zadań dla członków 
i kandydatów. Podzielono je na trzy grupy: wewnątrzpar- 
tyjną, produkcyjno-społeczną i zadania w miejscu zamiesz- 
kania. Wprowadzono przy tym zasadę systematycznej okre- 
sowej oceny realizacji partyjnych poleceń. 

Wychowawcze znaczenie ma też rejestrowanie propozycji 
i uwag wysuwanych na zebraniach, rzetelna ich realizacja 
i informowanie wnioskodawców 0 sposobie załatwiania 
spraw. 


Coraz więcej wagi organizacje partyjne przywiązują do 
pracy młodzieży, która dostarcza wielu przykładów ofiarno- 
ści i zaangażowania. Spółdzielcze organizacje ZSMP grupu- 


ją około 450 członków. Turniej Młodych Mistrzów Techniki 


przyniósł ostatnio 15 wniosków racjonalizatorskich i 2,5 mln 
złotych efektów rzeczowych. Organizuje się liczne konkursy, 
rozwija działalność szkoleniową i wychowawczą. Wiele jed- 
nak jeszcze jest do zrobienia. 

Rzeczowe inicjatywy, czyny społeczno-produkcyjne, coraz 
częściej podejmowana tematyka stosunków międzyludzkich 


sprzyjają kształtowaniu postaw współgospodarzy i podno- 
szeniu rangi spółdzielczości w oczach jej członków. Pięknym, 


, powszechnie popartym przedsięwzięciem będzie budowa ze 


społecznych środków spółdzielców Ośrodka Przemysłowej 
Służby Zdrowia dla kieleckich spółdzielców. 


Jeszcze wiele do życzenia 


Nasze spółdzielnie mają wiele trudności z realizacją planów 
usług dla ludności. Mimo organizowania giełd i wprowadza- 
nia nowych rodzajów i form świadczenia usług, przedłużania 
czasu pracy punktów, starań o pozyskanie nowych kadr — 
wiele spółdzielni nie może jeszcze podołać stawianym im 
zadaniom. Dotyczy to także jakości usług. 

Nie wykonała np. w ub. roku planów w tej dziedzinie 
Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy w Kielcach, liczą- 
cy się w kraju potentat o ponad półmiliardowej wartości pro- 
dukcji i usług. Przyjrzeliśmy się bliżej sytuacji i przyczynom 
tego stanu rzeczy. Stwierdziliśmy, iż sporo tam uczyniono 
dla usprawnienia. struktury organizacyjnej. Rozwinięto gru- . 
pę tzw. usług lokatorskich (urządzanie łazienek, wykładanie 
podłóg, tapetowanie itp.), wprowadzając w Kielcach i Stara- 
chowicach usługi kompleksowe. W małych miastach i wsiach 
rozszerzono usługi budowlane, aż do budowy w br. domków 
jednorodzinnych włącznie. Zwiększono liczbę „objazdowych” 
jednostek usługowych  (szklarstwo itp.). Pierwsza w kraju 
spółdzielcza wypożyczalnia samochodów zwiększa w br. do 
15 swój park pojazdów, rozpoczynając zarazem wypożycza- 
nie przyczep campingowych. 

Jest więc „ruch w interesie”, ale wciąż za słaby w stosun- 
ku do rosnących potrzeb, wciąż struktura, a przede wszyst- 
kim jakość usług pozestawia wiele do życzenia. Jakichkol- 
wiek byśmy tu używali — najsłuszniejszych skądinąd — ar- 
gumentów i wskaźników świadczących o postępie, nie prze- 
kona to człowieka, który na reperację lodówki czy elektro- 


'luksu czekać jeszcze musi wiele dni, a po naprawie nierzadko 


zgłasza reklamacje jakościowe. 

Warto więc sugerować dalsze zmiany organizacyjne, które 
przybliżałyby spółdzielczość do potrzeb terenu i w większym 
stopniu skoncentrowały jej działalność na rozwoju usług. 
Dostrzegamy to także u siebie i wcale nie jesteśmy zado- 
woleni z tego, że w działalności Wojewódzkiej Spółdzielni 
Usługowej usługi stanowią tylko 1/4 pod względem wartości... 

Konieczne wydaje się konsekwentne zajęcie się przez CZSP 
sprawami zaopatrzenia spółdzielni w materiały i urządzenia 
z wyłącznym przeznaczeniem na usługi. To, że spółdzielnie 
wolą rozwijać kooperację z dużymi zakładami pracy, wynika 
przecież przede wszystkim z tego, że kluczowe zakłady za- 
pewniają im zaopatrzenie materiałowe, przekazują czasem 
maszyny. Można więc w tej sytuacji bez kłopotu realizować 
plany. 

Godzi się wreszcie wspomnieć o konieczności modernizacji 
bazy produkcyjnej w tej gałęzi gospodarki. Istnieje przy tym 
— moim zdaniem — pilna potrzeba uruchomienia produkcji 
lub dostosowywania istniejących maszyn, urządzeń, narzędzi 
właśnie do potrzeb usługowych. Słowem, konieczna jest więk- 
sza mechanizacja i specjalizacja prac w tej dziedzinie. 

Śladem tego powinny iść energiczniejsze starania o pozy- 
skanie kadr specjalistów —— „usługowców”. W przemyśle jesz- 
cze przed rozpoczęciem budowy nowego zakładu, często 
o nowej specjalności (jak np. wznoszona pod Kielcami Fa- 
bryka Tlenku Glinu), uruchamia się w szkołach specjalne 
klasy kształcące przyszłych specjalistów, natomiast spół- 
dzielczość tego nie czyni, zwłaszcza w odniesieniu do usług. 
Diaczego nie wykorzystuje się w tym celu ośrodków szkole- 
nia zawodowego? Same narzekania na brak kadr, kiedy za- 
czyna ich wszędzie brakować, niewiele tutaj pomogą. 


W partyjnej działalności dążyć będziemy nadal de podno- 


* szenia rangi spółdzielczości i usłng, stwarzając warunki de 


prawidłowego rezwoju tej ważnej gałęzi gospodarki. 
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RYSZARD MITLCZAREK 
Starszy inspektor KC PZPR 


M inęły dwa lata od krajowej narady partyjno-państwowo- 
-związkowej, poświęconej poprawie warunków pracy 
i doskonaleniu działalności socjalmo-bytowej w zakładach. 
W jej wyniku przyjęto Wytyczne Biura Politycznego KC 
PZPR, Prezydium Rządu i Prezydium CRZZ w tych spra- 
wach. 27 kwietnia br. Biuro Poiityczne KC PZPR dokonało 
sdn realizacji Wytycznych przez pięć resortów  gospodar- 
czyc 


W "KA z niej, iż działalność socjalna po VI Zjeździe 


partii i krajowej naradzie ożywiła się we wszystkich 


dziedzinach, co znalazło wyraz zarówno w opiniach jednostek, 
jak i całych kolektywów zakładowych. Z perspektywy dwóch 
lat realizacji Wytycznych trzeba podkreślić, iż działalność 
socjalna po VI i VII Zjeździe partii stanowi pierwszoplanowy 


czynnik w realizacji społeczno-gospodarczej polityki i strate- - 


gii rozwoju kraju. Życie potwierdziło, że wysunięcie na czoło 
spraw człowieka i jego pomyślności staje się samo przez się 
„potężną dźwignią rozwoju gospodarczego. Coraz skuteczniej 


realizowana jest zasada równorzędnego traktowania planów. 


produkcyjnych, zadań w dziedzinie ochrony zdrowia + pracy 


oraz warunków socjalno-bytowych załóg. Wpływa to na pod-- 


noszenie się świadomości obywatelskiej, zaangażowania i 
dyscypliny społecznej ogółu pracujących, na pełniejszą iden- 
tyfikację interesów osobistych z ogólnospołecznymi. 
Zmniejszyła się liczba wypadków i zachorowań pracov- 
ników. Lepsze jest obecnie zaspokojenie potrzeb socjainych 
załóg, przede wszystkim dzięki racjonalnemu wykorzystaniu 


funduszów. i zakładowych obiektów socjalnych. Do prakty-. 


ki większości zakładów pracy, zjednoczeń oraz resortów we- 
szła na stałe zasada organizowania pod koniec każdego roku 
przeglądów stanu realizacji Wytycznych. Pozwala to na kom- 
pleksową ocenę stopnia wykorzystania środków finansowych, 
realne planowanie poprawy warunków pracy, ochrony zdro- 


wia i poprawy funkcjonowania zakładowej gospodarki so- 


cjalnej. 


Z przeprowadzonych przez komitety wojewódzkie PZPR, 
związki zawodowe, resorty i urzędy wojewódzkie badań i o- 
cen wynika, iż nastąpiła na tym polu generalna poprawa. 
Niestety, są jeszcze liczne przedsiębiorstwa odbiegające zna- 
cznie od średnich wskaźników krajowych w zakresie stanu 
bezpieczeństwa i higieny pracy, opieki zdrowotnej i działal- 
ności socjalnej. Sprawami tymi powinny interesować się co 
dzień zakładowe organizacje partyjne i związkowe wspólnie 
z kierownictwami zakładów i przedsiębiorstw oraz podejmo- 
wać środki do ich rozwiązania. 


Warunki bezpieczeństwa i higieny pracy 


W ostatnich 2 latach następowała istotna poprawa działania 
profilaktycznego w zakresie bezpieczeństwa i higieny pracy 
załóg. Nadanie przez Prezydium Rządu odpowiedniej rangi 
sprawom ochrony pracy oraz stała weryfikacja działań przez 


16 


poszczególne resorty przyczyniły się do rozwiązania wielu 
narosłych przez minione lata problemów natury organizacyj- 
no-prawnej i technicznej. 


Poważnie ożywiono programowe bieżące i wdrożeniowe 
prace w zakładach, zjednoczeniach, resortach. Na poprawę 
w sposób zasadniczy wpłynęła realizacja konkretnych zadań 
objętych zakładowymi i branżowymi programami polepsze- 
nia warunków pracy, wniosków wysuniętych po dokonanych 
przeglądach, ustaleniach zawodowych służb bhp i konkret- 
nej działalności związkowej inspekcji pracy. 


Do osiągnięć na tym polu można także zaliczyć: ustalenie 
zasad wieloletniego i rocznego planowania zadań w zakresie 
poprawy warunków pracy; usprawnienie systemu zaopatry- 
wania zakładów w odzież ochronną, roboczą i sprzęt ocnro- 
ny osobistej; opracowanie wykazu najwyższych dopuszczal- 
nych stężeń czynników szkodliwych dla zdrowia w środowi- 
skach pracy; uproszczenie trybu ustalania przyczyn wypad- 
ków przy pracy; przyjęcie przez Sejm nowej ustawy o świad- 
czeniach pieniężnych z tytułu wypadków i chorób zawoclo- 
WSSE 


Uporządkowanie tych kwestii pozwala efektywniej plano- 
wać działania profilaktyczne. 


Znaczne rezultaty osiągnięto także W technicznej stronie 
warunków pracy. Odnosi się to zwłaszcza do modernizowa- 
nych i nowo wybudowanych zakładów pracy, gdzie zwraca 
się szczególną uwagę na poprawę warunków mikroklimatu 
oraz ochronę przed zapyleniem i działaniem substancji chem.- 
cznych. Ogranicza się także nadmierny hałas i usprawnia 
organizację transportu wewnętrznego. Wzrosła troska o peł- 
niejsze wdrażanie projektów wynalazczych i racjonalizator= 
skich w dziedzinie bhp. CRZZ wynagradza w ramach coro- 
cznego konkursu najlepsze prace z tego zakresu. Za szczegól- 
nie pozytywny uznać można dalszy postęp w doskonaleniu 
projektowania nowych obiektów i konstruowania maszyn i u- 
rządzeń, coraz bardziej odpowiadających wymogom bezpie- 
czeństwa i higieny pracy. Zmian na lepsze dokonano w szko- 
leniu w zakresie znajomości przepisów i technicznych zasad 
bhp. 


Wszystkie te działania ogniw gospodarczych i związkowych 
wpłynęły w 1975 roku w 17 resortach na spadek liczby wy- 
padków przy pracy o 1l proc. przy znacznym wzroście 
produkcji. Liczba dni niezdolności do pracy spowodowanej 
wypadkami zmniejszyła się o 9,5 proc. Wiele resortów skute- 
cznie zahamowało trwającą od szeregu lat tendencję wzrostu 
wypadków, a niektóre osiągnęły wyraźny ich spadek. Resort 
górnictwa zanotował w 1975 roku spadek © około 20 proc., 
a w tym także wypadków najcięższych. 


Dzięki poprawie dyscypliny pracy oraz dużemu wysiłxowi 
organizacyjnemu i technicznemu udało się wyelimiacwać 
wiele przyczyn wypadków i chorób zawodowych. Wiele 
przedsiębiorstw, np. produkcji mateviałów budowlanych i 
montażowych, transportowych, eksploatacji lasów, handlu 
wiejskiego i kółek rolniczych, ma jednak wciąż dużo do zro- 
bienia na tych odcinkach. Kontrole Inspekcji Pracy potwier- 
dzają, iż na powstawanie wypadków nadal najczęstszy wpływ 
ma wadliwa organizacja pracy, brak poszanowania zasad i 
przepisów bhp, niedostateczny nadzór i dyscyplina pracy. A- 
naliza przyczyn wypadków dowodzi, że najczęstsze zaniedba- 


nia dotyczą transportu drogowego i wewnątrzzakładowego, 
prac na wysokościach i pod napięciem. Znajomość tych fak- 
tów powinna spowodować poważne zwiększenie komplekso- 
wych działań profilaktycznych, znaczną poprawę poziomu 
szkolenia bhp oraz podnoszenia ogólnej dyscypliny i nadzoru 
w branżach, zakładach i przedsiębiorstwach. Powinno to 
także wpłynąć na poważne zwiększenie tempa i efektywnoś- 
ci prac naukowo-badawczych we wszystkich placówkach ba- 
dawczo-rozwojowych i projektowych, zajmujących się przy- 
gotowaniem nowych technologii, konstrukcji, oprzyrządowań 
i maszyn. 


Ochrona zdrowia 


Realizacja Wytycznych Biura Politycznego KC, Prezydium 
Rządu i Prezydium CRZZ przyniosła również dalszą popra- 
wę opieki zdrowotnej nad załogami, zmniejszenie zagrożeń 
zdrowotnych na stanowiskach pracy. Polepszył się stan sani- 
tarny większości zakładów. Wyspecjalizowana opieka lekar- 
ska objęła 75 proc. ogółu zatrudnionych. Tylko w 1975 roku 


placówki przemysłowej służby zdrowia udzieliły 44 mla po- 
rad, przeprowadzono także 9,3 mln badań profilaktycznych. 


W stosunku do 1970 roku liczba porad wzrosła o 127 proc,, 
a liczba badań profilaktycznych o 43 proc. Istnieje jednak 
konieczność dalszego przyspieszenia tempa profilaktycznej 
działalności przemysłowej służby zdrowia. Lepsze rozezna- 
nie środowiska pracy, intensyfikacja badań oraz doskonalenie 
Gziałalności laboratoriów Środowiskowych powinny wzmóc 
przeciwdziałanie szkodliwościom i zagrożeniom występują 
cym w procesie pracy. W calym kompleksie spraw zdrowot- 
nych ważna rola przypada rehabilitacji leczniczo-zawodowej. 
Powinna ona być postawiona w centrum uwagi wszystkich 
plzcówek przemysłowej służby zdrowia. Wytyczne podkreśli- 
ły zwłaszcza dużą wagę przywracania sprawności leczniczej 
i zawodowej pracownikom chorym oraz pilną potrzebę po- 
woływania we wszystkich większych zakładach stanowisk i 
oddziałów pracy chronionej. 


Wiele na tym polu dokonano np. w resorcie przemysłu 
maszynowego, gdzie działa 6 ośrodków rehabilitacji leczni- 
czej i zawodowej: w 161 zakładach tego resortu zorganizowa- 
no ponad 8 tys. stanowisk pracy chronionej. W resorcie prze» 
miysłu chemicznego stosuje się na szeroką skalę rotację bvra- 
cowników na stanowiskach szkodliwych dla zdrowia, zorga- 
nizowano też 900 stanowisk pracy chronionej. Temoo two- 
rzenia tych stanowisk i oddziałów przebiega jednak w niektó- 
rych zakładach z pewnymi oporami i nie wszędzie spotvka 
się z należytym zrozumieniem. Występują również słabości 
w rozeznaniu Środowiska pracy, co wpływa ujemnie na pro- 
gramowanie działalności profilaktycznej. | 


Uchwały VII Zjazdu zakładają, iż bieżące pięciolecie cha- 
Takteryzować się będzie dalszym intensywnym rozwojem 
przemysłu, budownictwa i transportu. Przemysłowa służba 
zdrowia jest zobowiązana poświęcić wiele uwagi problemom 
ochrony zdrowia wynikającym z postępu mechanizacji ro- 
bót, automatyzacji procesów produkcyjnych, zmian w tech- 
nologii oraz rozwoju chemizacji gospodarki i życia codzien= 
nego. W tej sytuacji niezbędne staje się dalsze doskonalenie 
opieki zdrowotnej w miejscu pracy: rozwijanie wszechstron- 
nej działalności profilaktycznej opartej na znajomości neicd 
i warunków pracy, rozbudowa i efektywne wykorzysti:nie 
zaplecza diagnostycznego, prawidłowe rozstawienie kadr i do- 
stosowanie godzin pracy placówek do potrzeb załóg. Ixonie- 
czne jest ulepszenie wszystkich działań zmierzających do po 
prawy higieny i ochrony środowiska pracy oraz wzmożenia 
nadzoru nad stanem sanitarnym zakładu. 


Zakładowa działalność socjalna 


"Z kalendarza przemian dokonujących się w naszym kraju 


"po VI Zjeżdzie wynika, że każdy miniony rok przyniósł no-> 


we decyzje i postęp w dziedzinie polityki socjalnej. Racjonal- 
niej wykorzystuje się obiekty i zakładowe urządzenia socjal- 
ne. Lepiej planuje się i gospodaruje środkami funduszu so- 
cjalnego oraz pełniej zaspokaja socjalno-kulturalne potrze- 
by załóg i ich rodzin. Nastąpiło dalsze porządkowanie dzia- 
łalności inwestycyjnej. Wzrosła poważnie pomoc dla rodzin 
w utrzymywaniu i wychowaniu dzieci, m.in. przez szersze 
udostępnienie wczasów, kolonii i obozów dla dzieci i mło- 
dzieży. | 


Odpisy na zakładowy fundusz socjalny w państwowych, spół- 
dzielczych 1 społecznych jednostkach organizacyjnych wzrosły 
z 10,5 mid zł w roku 1974 do 11,3 mid zł w 1975 r. Z wczasów pracow* 
niczych skorzystało łącznie w 1975 roku 3,8 min osób, czyli o 12 
proc. więcej niż w roku 1974. W okresie całego pięciolłecia wzrost 
ten wyniósł blisko 80 proc. Liczba dzieci 1 młodzieży korzystają” 
cych z kolonii i obozów w czasie wakacji i ferii szkolnych wzrosła 
z 6,7 mln w 1974 roku do 7,9 min w 13975 roku. 


Przy kierowaniu pracowników i ich rodzin na wczasy, 
kclonie, obozy itd. w szerszym stopniu brane były pod uwagę 
kryteria socjalne oraz rodzaj wykonywanej pracy. Dzięki 
tym przedsięwzięciom uległa pewnej poprawie struktura za- 
wodowa i socjalna wypoczywających. 


Zauważalne zmiany następują także na odcinku żywienia 
pracowniczego: przybywa stołówek, bufetów oraz osób z nich 
korzystających, zwiększa się też liczba pracowników upraw- 
nionych do posiłków regeneracyjnych, wiele zakładów pra- 
cy dąży do objęcia żywieniem szerszego kręgu pracowników 
i ich rodzin. Obecnie 15 proc. ogółu pracujących korzysta z 
posiłków w zakładach pracy. Jednakże tempo przemian 
jest zbyt powolne. 


Warto i w tej dziedzinie szukać rezerw. Tkwią one mię- 
dzy innymi w większej koncentracji środków na realizacje 
najpilniejszych zadań socjalnych zakładu, a zwłaszcza w or- 
ganizowaniu zespołowego działania zakładów i branż dla 
efektywniejszego wykorzystania bazy wczasowo-kolonijnej, 
wspólnej organizacji żywienia pracowniczego itp. Ziategro- 
wanie działania na tych ważnych odcinkach, zapobieganie 
marnotrawstwu spowoduje likwidację niepotrzebnych dys- 
proporcji w zaspokajaniu potrzeb socjalnych poszczególnych 
kolektywów pracowniczych. Organizacje partyjne i rady za- 
kładowe powinny włączać te problemy do programów swego 
działania, przezwyciężając partykularyzmy i niezdrowe am- 
bicje branżowo-regionalne. 


* 


Na warunki pracy, poziom opieki zdrowotnej i warunki so- 
cialne załóg składa się bardzo wiele czynników — stwarzają 
cene klimat, w którym człowiek pracuje i który decyduje o 
jego samopoczuciu, postawie i kulturze. Mówił o tym tow. 
Edward Gierek na krajowej naradzie partyjno-panstwowo- 
-związkowej w kwietniu 1974 roku: „Podstawową przesłankę 
pomyślnej sytuacji socjalnej stanowi wzrost kultury życia. 
Można powiedzieć, że pozycja człowieka i jego godność zalcżą 
z jednej strony od rzetelności jego pracy, a z drugiej strony 
od kultury jego życia”. 


Dbałość o ład na stanowiskach pracy i porządek w zakła- 
dzie, sprawność wszystkich urządzeń i obiektów socjalnych 
i zdrowotnych oraz dbałość o mienie społeczne i kulturę pra- 
cy znajdować się powinny w centrum uwagi kierownictwa, 
organizacji partyjnej i związkowej oraz załogi każdego so- 
cjalistycznego przedsiębiorstwa. 
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Naprzeciw inicjatywie załóg 


STANISŁAW PACZKOWSKI 
Sekretarz KW PZPR w Toruniu 


Wu stycznia br. odbyliśmy plenarne posiedzenie KW, którego celem by- 

łe określenie zadań wojewódzkiej organizacji partyjnej w doskonalenin 
jakości pracy i warunków życia. Podjęliśmy debatę nad tymi wszystkimi zlo- 
żonymi zjawiskami, które stymulują pełną i rytmiczną realizację założonego 
rozwoju społeczno-gospodarczego województwa. 


Założyliśmy, że musimy uzyskać dużą 
dynamikę produkcji przemysłowej, wy- 
rażającą się przyrostem przynajmniej 
9 proc. Aby to osiągnąć, konieczne jest 
lepsze wykorzystanie majątku trwałego, 
uzyskanie istotnego postępu w gospo- 
darce materiałowej. Konieczne jest też 
lepsze wykorzystanie wiedzy, kwali- 
fikacji, inicjatywy i ambicji zawodowej 
robotników oraz kadry inżynierskiej, 
doskonalenie polityki racjonalnego za- 
trudnienia, uzyskanie przyrostu produ- 
kcji głównie przez zwiększenie wydaj- 
ności pracy. 

Z inspirowanych przez zakładewe or> 
ganizacje partyjne i zabwiecdzonych 
przez KSR programów ujawniania i za- 
gospodarowania rezerw wynika, że 
przemysł naszego województwa da do- 
datkową produkcję wartości 391,4 min 
złotych, tj. © 1,1 procent powyżej zało- 
żeń planowych. Najwyższą dodatkową 
produkcję zadeklarowały zakłady pod- 
ległe resortowi przemysłu chemicznego 
(161 mln zł), przemysłu spożywczego 
(62 mln zł) i przemysłu lekkiego (43 mln 
zł), W ogólnej kwocie 162 mln złotych 
będzie stanowić dodatkowa produkcja 
eksportowa, 139 mln złotych produkcja 
rynkowa. 

Dodatkową produkcja zostanie uzy- 
skana przez lepsze wykorzystanie ma- 
jątku trwałego. Np. przedsiębiorstwa 
toruńskie z każdego tysiąca złotych war- 
tości owego majątku uzyskają dodatko- 
wo 19 złotych produkcji. 

W ciągu kilku minionych miesięcy 
społeczno-ekonomiczne efekty  podję- 
tych działań są już widoczne. W toruń- 
skich ZMB „Predom-Metron” np. w 
pierwszym etapie wyzwalania rezerw, tj. 
do końca 1976 r., osiągnie się dodatko- 
wą produkcję na zaopatrzenie rynku 
wewnętrznego wartości 2,4 mln złotych. 
Jest to 3.500 zegarów domowych. W 
ZWCh „Chemitex—Elana” przekrocze- 
nie wartości sprzedaży wyrobów za 5 
miesięcy w stosunku do planu operaty- 
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jącego usługi. Potwierdzeniem słusznoś- 
ci tej inicjatywy były udane giełdy — 
kiermasze zorganizowane przęz przed- 
siębiorstwo. 

Godna uwagi i upowszechnienia była 
też wspólna inicjatywa redakcji miej- 
scowego dziennika „Nowości” i wSS 
„Społem”. Po szczegółowej analizie wy- 
korzystania zaplecza kuchennego stołó- 
wek zakładowych stwierdzono, że ist- 


Torlenu „W” z „Elany” używa się na liny okrętowe. 


wnego wynosi 32,7 mln złotych, głów- 
nie w poszukiwanych produktach dla 
przemysłu lekkiego. W tym samym za- 
kładzie podjęto wiele interesujących 
działań nątury organizacyjnej. Wprowa- 
dzono Kartę Praw i Obowiązków Mi- 
strza, Fundusz Mistrza, powołano or- 
ganizację zrzeszającą średni dozór te- 
chniczny i produkcyjny, spłaszczeno 
całą strukturę organizacyjną, doprowa- 
dzając do trzech szczebli zarządzania 
(dyrekcja — kierownik wydziału — 
mistrz). 


Z wartościową inicjatywą wystąpiła | 
'"TPCz „Merinotex”. W trakcie realiza- 


cji zakładowego programu wykorzysta- 
nia rezerw natrafiono tam na kłopoty 
ze zbyciem zbędnych zapasów. Cho- 
dzi zwłaszcza o pojedyncze lub nie- 
wielkie ilości różnego rodzaju  urzą- 
dzeń, silników i innych artykułów. 
Przedsiębiorstwa gospodarki  uspołecz- 
nionej nie przejawiały większego zain- 
teresowania kupnem tych przedmiotów. 
„Merinotex” zaproponował więc gospo- 
darzom miasta utworzenie specjalnego 
sklepu komisowego, w którym miesz- 
kańcy mogliby nabywać materiały i u- 
rządzenia zbędne zakładowi, a mające 
wartość użytkową i mogące znaleźć za- 
stosowanie np. u rzemieślnika wysonu- 


Fot. CAF. 
nieją tam możliwości uruchamienia pro- 
dukcji wyrobów garmażeryjnych, głó- 
wnie z podrobów oraz jarzyn i artyku- 
łów mącznych. Już w początkowej fa- 
zie wytworzono jedną tonę dodat- 
kowej produkcji dziennie, co w mieście 
nie posiadającym  wyspecjalizowanego 
zakładu garmażeryjnego stanowi ilość 
znaczącą na rynku. 

Dużo uwagi sprawom wyzwalania i 
zagospodarowania rezerw poświęca or- 
ganizacja partyjna w Toruńskich Zakła- 
dach Przemysłu Nieorganicznego „Pol- 
chem”. Wspólnie z organizacjami nau- 
kowo-technicznymi jest ona od lat in- 
spiratorem prac modernizacyjnych pro- 
wadzonych w tym zakładzie według 
własnych opracowań  technologiczno- 
-technicznych i własnymi siłami. Uru- 
chomiono tam m.in. produkcję kwaśne- 
go fluorku amonowego — surowca nie- 
zbędnego w przemyśle szklarskim. W 
krótkim czasie pozwoli to na rezygnacię 
z importu tego surowca. 

Korzystne wyniki w zakresie wyzwa- 
lania rezerw osiąga też zakład dzięki 
szerokiej współpracy z placówkami 
naukowo-badawczymi. W wyniku 
wspólnych działań z naukoweami UMK 
opracowano np. technologię zagospo- 
darowania odpadowych wypałek fluo- 


| 
| 
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books! 
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gtowych przez użycie ich do wytwa- 
czania nowego materiału budowlanego, 
któremu nadano nazwę „torhydryt”. 
Jak wykazały próby, ten nowy rodzaj 
budulca jest dwukrotnie wytrzymalszy 
od tradycyjnego. Docelowo 
się wyprodukować z tego materiału su- 
rowiec, z którego będzie można wybu- 
dować 20 domków jednorodzinnych w 
ciągu roku. Duże zainteresowańie tym 


zamierza 


lokalnym, materiałem budowlanym wy- 
kazuje Wojewódzka Spółdzielnia Mie- 


 szkaniowa, która w najbliższym czasie 


zastosuje go przy budowie domków in- 
dywidualnych. 


w dziedzinie zmniejszenia zatrudnie- 
nia nie uda się uzyskać większych efe- 
któw. Przewiduje się spadek tylko o 
0.1 proc: Niektóre jednostki potrafiły 
jednak dzięki zmianom struktury orga” 
nizacyjnej zmniejszyć zatrudnienie pra- 
cowników administracy jno-biurowych. 
W prawie wszystkich zakładach planu- 
je się natomiast lepsze wykorzystanie 
czasu pracy przez zmniejszenie liczby 


* godzin nie przepracowanych — w „Me- 


rinotexie” np. o 10 proc. w Zakładach 
Poligraficznych w Wąbrzeźnie o 8 proc. 
Pozytywny też jest fakt, że w ciągu 4 
miesięcy przyrost produkcji pokryty zo0- 
stał w 97.5 proc. wzrostem wydajności 
pracy. Wartość produkcji na jednego 
zatrudnionego w stosunku do założeń 
planu wzrośnie z 477 tys. zł do 483 tys. 
zł, 


Przytoczyłem tylko kilka przykładów 
zagospodarowania rezerw w wybra- 
nych dziedzinach gospodarki. Wyniki 
pierwszego etapu 34, rzecz jasna, zna- 
cznie bogatsze, wyrażają się nie tylko 
w liczbach, ale mają często trudny do 
oddania w krótkiej wypowiedzi walor 
ekonomiczno-produkcyjny, Społeczny i 
wychowawczy. 


Na wstępie pisałem 0 naszych gene- 
ralnych założeniach. Przyjęliśmy w pla- 
nach wzrost produkcji o 109 proc., za- 
dania w produkcji eksportowej okxreŚ- 
liliśmy na 138 proc., w produkcji ryn- 
kowej zaś na 106 proc. 


Uzyskane w pierwszym półroczu br. 
wyniki są potwierdzeniem dużego za” 
angażowania organizacji partyjnych i 
załóg oraz słuszności kierunków podję- 
tych działań i dobrego klimatu polity- 
cznego, jaki temu towarzyszy, 
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pracownik om roku 1976” 
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stołecznego województwa warszawskiego został 


starszy mistrz zakładów im. Róży Luksemburg tow. SŁAWOMIR URBANEK. 


Poznajmy go bliżej. 


— Obecnie starszy mistrz, laureat. 


A jak to się zaczęło? 


— Przed osiemnastu laty. W 1958 r., 
z maturą ogólnokształcącą, przestąpiłem 
progi zakładów im. Róży Luksemburg. 
I prawdę mówiąc niewiele zgoła umia- 
łem. Pierwsze trzy miesiące pracowa- 
łem w magazynie. Jako pracownik fi- 
zyczny, oczywiście. Potem zostałem 
kontrolerem dostaw, a następnie plani- 
stą w dziale przygotowania produkcji. 
Trwało to rok. Gdy w zakładzie za- 
częto organizować wydział lamp rtęcio- 
wych, od razu tam się zgłosiłem. To już 
pachniało techniką... 


— A technika to znaczy także wie- 
dza? 


— Oczywiście. Już wcześniej rozpo- 
cząłem naukę w szkole technicznej. 
Zaocznie. Jeśli wiąże się przyszłość z 
produkcją, i to wymagającą wiedzy z 
zakresu elektroniki — trzeba przysiąść 
trochę fałdów. Zostałem ustawiaczem 
maszyn, później brygadzistą, a z chwi!ą 
otrzymania dyplomu technika elektro- 
nika — mistrzem. Najmłodszym i... naj- 
starszym, bo jedynym. Wprawdzie był 
mistrz, ale tylko formalnie. Funkcję tę 
sprawował inż. Zbigniew Tyszka, bę- 
dąc kierownikiem do spraw produkcji. 
Pracując jako mistrz, stykając się z 
ludźmi nie tylko przy produkcji, zrozu- 
miałem, że funkcja ta wprost prowoku- 
je do szerokiego, społecznego działania. 
Wśród ludzi i dła ludzi. 


— Od piętnastu lat jesteście człon- 


kiem partii. Czy pamiętacie swoje pier-' 


wsze zadanie partyjne? 


— Aż nazbyt, bo trwało ono 14 lat. 
Dopiero rok temu wycofałem się z dzia- 
łalności w Komitecie Osiedlowym. Ileż 
rzeczy się w tym czasie robiło. Pam:ę- 
tam, jak przed laty wraz z innymi 
współtowarzyszami z prezydium Samon- 
rządu Mieszkańców zajęliśmy się tzw. 
młodzieżą trudną. Wykombinowaliśmy 
lokal na Wareckiej, daliśmy materiały, 
a młodzież sama przygotowała dla sie- 


bie pomieszczenie. Urządzaliśmy różne 
imprezy, zainteresowaliśmy nawet so- 
cjologów z Uniwersytetu Warszawskie- 
go, którzy zajęli się reedukacją mło+* 
dzieży. Wielu z tej grupy młodzieży 
podjęło pracę, zrywając raz na zawsze Z 
niezbyt chlubną swoją przeszłością. 


— Polecilibyście tę formę społeczne- 
go działania innym nowo przyjmowa- 
nym członkom partii? 


— Nie tylko im. Nawet starszym to- 
warzyszom, którzy nie mają określo- 


| nych zadań partyjnych. Z tamtych lat 


pamiętam towarzysza Tadeusza Loren- 
ca, lektora KW. Dzięki niemu miałem 
możność uzyskiwania wielu cennych po- 
rad z zakresu wiedzy politycznej. £g0- 
ła nie zapraszany chodziłem na zajęcia 
do Stołecznego Ośrodka Propagandy. 
Ta wiedza do dziś ma dla mnie wielką 
wartość i przydaje się w pracy par- 
tyjnej w zakładzie. 

— Od dwóch kadencji jesteście sek- 
retarzem podstawowej organizacji 
partyjnej. Co organizacja partyjna zro- 
biła w zakresie poprawy warunków 
pracy? 


— Sporo. Nasz teren działania to Za- 
kład Lamp Oświetleniowych — półto- 
ra tysiąca ludzi, w tym dwustu człon- 
ków partii. Zdecydowana większość 
pracowników to kobiety. Poza pracą w 
ruchu ciągłym — dom, dzieci. Stąd też 
wynikają ciągłe problemy. Chociaż wy- 
magało to od nas, aktywu partyjnego, 
wiele wysiłku, to zorganizowanie pra- 
cy wyłącznie na dwie zmiany spotkało 
się Z zadowoleniem wszystkich praco- 
wników. Poza tym w naszym wydziale 


. praca jest ciężka, prowadzona w warun- 


kach - szkodliwych dla zdrowia. , Stara- 
my się ją stale ulepszać, czynić lżejszą, 
mniej uciążliwą... 


. — Słyszałem, że .wasz ostatni wnio- 
gek racjonalizatorski służy tej sprawie? 


— To był współny pomysł. Wraz z 
towarzyszem Z innej organizacji - par- 
tyjnej, narzędziowcem Eugeniuszem 
Janiakiem, wymyśliliśmy projekt zata- 
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pialni do lamp rtęciowych. Usprawnie- 
nie dotyczy chłodnicy, tj. 
wody. Dzięki temu można znacznie 
zmniejszyć ilość awarii, przestojów, a 
tym samym zwiększyć ilościowo wyro- 
by. W przybliżeniu da to rocznie mi- 
lion złotych oszczędności. Zresztą i po- 
zostałe moje pomysły  racjonalizator= 
skie — a było ich jeszcze sześć — u- 
kierunkowane są tak, żeby lepiej i łat- 
wiej pracować. Wynikają z chęci poko- 
nania pewnych trudności w produkcjł. 


— A więc praktyka produkcyjna, ob- 
serwacjaą i codzienny styk i rozmowy s 
ludźmi stanowią o efektach pracy mie- 
strza? 


z Dodałbym do tego jeszcze zaanga- 
żowanie. Sekretarzowanie, że tak po- 
wiem, nie tylko pomaga mi w pracy na 
stanowisku starszego mistrza, ale wię- 
cej — dopinguje do aktywniejszej pra- 
cy. Moim zdaniem dobry fachowiec mu- 
si każdemu pracownikowi  zademon- 
strować własnoręcznie, jak wykonuje 
się daną czynność. Wymagać, ale jed- 
nocześnie być sprawiedliwym. Korzy- 
stać z doświadczenia innych, samemu 
dawać dobry przykład. 


— Formułujecie więc definicję dob- 
rego mistrza? 


— Bynajmniej! Nie lubię schematów. 
Nasze wyroby idą daleko poza granice. 
Jarzeniówki świecą nawet w Hong- 
-Kongu. Asortyment wyrobów stale się 
ulepsza. I w ich jakości musi się wyra- 


żać także świadomość pracownika, któ- - 


ry je produkuje. A to oznacza potrzebę 
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Starszy mistrz zakładów im. Róży Luksemburg w Warszawie — Sławomir Urbanek. 


posiadania szerszej wiedzy i wyższych 
kwalifikacji, niż wymagają tego do- 
raźne zadania. 


-— 18 lat pracy zawodowej, wielelet- 
nia praca w Egzekutywie OOP, dwie 


| NA ŁAMACH PRASY: ZAKŁADOWEJ: - 


ak informuje „TOWARZYSZ 
PRACY” nr 4/76, w Domu Słowa 
Polskiego w Warszawie odbyła się 
narada mistrzów z udziałem kiero- 
wnictwa DSP. W DSP pracuje 51 mi- 
strzów, w tym 8 w wieku do lat 30 
i 9 ponad lat 60. Z tej liczby 9 mi- 
strzów ma wyższe wykształcenie po- 
ligraficzne, 20 osób wykształcenie 
średnie. 16 mistrzów nie spełnia wy- 
mogów kwalifikacyjnych, tzn. nie ma 
ani tytułu mistrza w zawodzie, ani 
tytułu technika-poligrafa. 27 mi- 
strzów zostało objętych szkoleniem. 

Mistrz zajmuje specyficzne miei- 
sce w strukturze organizacyjnej za- 
kładu. Jest on ogniwem pośrednim 
pomiędzy pracownikami zatrudnio- 
nymi w produkcji a zarządem zae 
kładu, stanowiąc najniższy szczebel 
kierowniczy. To nakłada na mistrza 
obowiązki zarówno kierownika i or- 
ganizatora określonego odcinka prae 
cy, jak też wychowawcy podległego 
zespołu pracowników. 

— Mamy w DSP — mówił na naradzie 
dyr. Gadomski — dobrą kadrę kierowni- 


czą w wydziałach produkcyjnych. Doro- 
biliśmy się jej przez ostatnie lata, ale 


O mistrzach 


mamy jeszcze wiele do zrobienia. Myślę, 
że najgroźniejszym zjawiskiem w pracy 
niektórych mistrzów jest źle pojęta kole- 
żeńskość. 

„ELTRA” nr 69/76 (gazeta Zakła- 
dów Radiowych „Eltra w Bydgosz- 
czy) odpowiada na pytanie: „Jacy są 
nasj mistrzowie?”. Większość pracu- 
jących w „Eltrze” mistrzów to pra- 
cownicy, którzy przekroczyli już 
czterdziestkę (52 proc.) i pracują w 
przedsiębiorstwie ponad 10 lat (79 
proc.). Trzeba też liczyć się z tym, 
że niedługo część tej doświadczonej 
kadry mistrzowskiej przejdzie na e- 
meryturę. 

Przeprowadzona ostatnio analiza 
kwalifikacji i przydatności kadry 
mistrzowskiej wykazała, że wyższe 
wykształcenie ma 3 proc. zatrudnio- 


nych mistrzów, 52 proc. — wykształ- 
cenie średnie, 32 proc. — wykształ- 
cenie zawodowe i 13 proc. — podsta- 


wowe. Stwierdzono, że mistrzowie 
wykazują stosunkowo niewielką ini- 


Zdjęcie: Marek Wojciech Druszcz 


kadencje sekretarzowania, pomysły ra- 
cjonałizatorskie, praca ławnika i... 

— Dwa medale: Tysiąclecia PRL i 
XXX-lecia PRL. A także oznaka Zasłu- 
żonego Działacza Związkowego. 

Rozmawiał: E. MICHALUR 


cjatywę w podnoszeniu swoich kwa- 
bfikacji zawodowych, nie mają też 
wystarczającego zasobu wiedzy z za- 
kresu nauk społecznych. 

„GLOS WŁÓKNIARZA” nr 14/76 
(gazeta Zakładów Przemysłu Bawel- 
nianego „Frotex* w Prudniku) za- 
mieścił notatkę pt. „Na marginesie 
mistrzowskich narad. Mistrzowie”. 
W zakładowej dyskusji uczestniczy- 
ło 16 mistrzów. Zwracali oni głów- 
nie uwagę na zmniejszenie wielu 
czasochłonnych, a zbędnych prac ad- 
ministracyjnych, lepsze zaopatrzenie 
w materiały, części zapasowe oeraz 
narzędzia, lepszą konserwację ma- 
szyn i urządzeń przez służby zakła- 
dowe, zaopatrzenie mistrzów w ak- 
tualną literaturę techniczną, pomoc 
zakładu w szkoleniu w celu zdoby- 
cia tytułu mistrza dyplomowanego. 


p 


Styczniowa uchwała Rady Mini- 
strów stworzyła warunki do ume- 
cenienia pozycji mistrza w zakładzie 
produkcyjnym. Otrzymał on wiele 
uprawnień i wiele od niego zależy. 
Rzecz w tym, aby zakłady wprowa- 
dziły w życie postanowienia tej u- 
chwały. Duża w tym rola zakłada- 
wych organizacji partyjnych. 


FABRYKA SAMOCHODÓW OSOBOWYCH 


Praca z mistrzami 
po nowemu 


« JAN SOBOLEWSKI 
Sekretarz Komitetu Fabrycznego PZPR w FSO 


abryka Samochodów Osobowych w Warszawie przeszła w ostatniach latach 

takie przeobrażenia organizacyjno-techniczne, które wymagały podniesienia 
kwalifikacji i poprawy stylu pracy kadry kierowniczej na wszystkich szcze” 
blach, w tym rownież podniesienia roli i rangi mistrzów oraz zwiększenia cfek- 
tywności ich pracy. Wyższa jakość pracy mistrzów ma znaczenie dla prawidło- 
wej organizacji wysiłku załóg pracowniczych, dla dalszego usprawnienia or- 
ganizacji pracy i procesów produkcji, wzrostu wydajności i jakości na wszyst- 
kich stanowiskach oraz gospodarskiego wykorzystania wszelkich posiadanych 


rezerw. 


Stanisław Kowalewski i Benedykt Woliński przy szlifowaniu nadwozia Fiata 125 P 
w Fabryce Samochodów Osobowych. 


W -FSO jesteśmy na etapie wprowa- 
dzania w życie partyjno-rządowych dy- 
rektyw- w zakresie doskonalenia pracy 
kadry mistrzowskiej. Podstawą tej pra- 
cy jest przekonsultowany z 30 przodu- 
jącymi mistrzami partyjny program w 
postaci wytycznych Komitetu Fabrycz- 
nego PZPR. 

W FSO pracuje ogółem 578 mistrzów 
i starszych mistrzów, z których ponad 
81 procent ma więcej niż 10-letni staż 
pracy w fabryce, Wywodzą się oni z 


Zdjęcie: Marek Stawiarski 


dwóch podstawowych grup: z przodu= 
jących awansowanych robotników o- 
raz młodzieży wykształconej w średnich 
i wyższych szkołach technicznych, a głó- 
wnie w przyfabrycznym Zespole Szkół 
Zawodowych FSO. Zdaniem KF kadra 
ta spełnia wszystkie warunki, aby w 
sposób właściwy wykonywać funkcje 
kierownicze w procesie produkcji, a je- 


dnocześnie zadania wychowawcy kształ 
tującego pożądane -postawy społeczno-- 


-zawodowe zespołów pracowniczych. 


Nie oznacza to jednak, że mamy w fab- 
ryce doskonały już wzorzec mistrza. W 
świetle nowych zadań mistrzowie FSO 
w sposób krytyczny oceniają swoje u- 
miejętności, czego dowodem jest wy- 
powiedź mistrza z Zakładu nr 1 Wie- 
sława Banasiewicza na spotkaniu z Pre- 
zesem Rady Ministrów Piotrem Jaro- 
szewiczem i członkiem Biura Politycz- 
nego, I sekretarzem KW Józefem Kępą: 


— Praktyka wykazuje — stwier- 
dził mistrz Banasiewicz — że nieje- 
den z nas, mistrzów, mimo dużego 
osobistego zaangażowania ma spore 
trudności w sprawnym kierowaniu 
powierzonym zespołem ludzi. Ja na 
przykład mam średnie wykształcenie 
techniczne, pracuję w FSO 9 lat, z 
czego 5 lat jako monter, a 4 lata ja- 
ko mistrz, ale oceniam, że chcąc w 
pełni sprostać nowym jakościowo 
zadaniom, muszę szybko uzupełnić 
wiadomości z zakresu obowiązujące- 
go aktualnie prawa pracy, zasad e- 
konomiki i gospodarowania w przed- 
siębiorstwie oraz podstawowych za- 
gadnień socjologii i psychologii pra- 
cy. : 

Wytyczne Komitetu Fabrycznego, u- 
względniając potrzeby doskonalenia 
kwalifikacji mistrzów, w tym duchu 
precyzują zadania kierownictwa gospo- 
darczego przedsiębiorstwa i  kierow= 
nictw poszczególnych zakładów, organi- 
zacji społeczno-politycznych i ich akty- 
wu funkcyjnego. Dotyczą one czterech 
podstawowych dziedzin: 


6 szkolenia i podnoszenia kwalifikacji 
mistrzów, 

© oceny pracy mistrzów oraz stanu 
realizacji ich uprawnień i obowiązków, 


© podnoszenia roli, rangi i autorytetu 
mistrzów wśród załogi, 


© pracy ideowo-wychowawczej z mi- 
strzami, metod działań wewnątrzpar- 
tyjnych i ogólno-organizacyjnych. 
Sądzę, że będzie celowe przytoczenie 
ważniejszych postanowień naszego no- 
wego programu partyjnego, co pozwo- 
li Czytelnikom „Życia Partii” doko- 
nać odpowiednich porównań ze stanem 
we własnym zakładzie i ewentualnie 
wykorzystać niektóre nasze inicjatywy. 
Po szczegółowej analizie aktualnego 
stanu kadry mistrzowskiej zalecono dy- 
rekcji opracowanie i wdrożenie w fab- 
ryce kompleksowego systemu dokształ- 
canią oraz doskonalenia kwalifikacji za- 
wodowych mistrzów, zgodnie z kryte-- 
riami zawartymi w ramowym progra- 
mie Ministerstwa Oświaty i Wychowa- 
nia. Począwszy od września br. około 
30 proc. zatrudnionych w FSO  mi- 
strzów rozpocznie poza godzinami pra- 
cy naukę na półrocznym fabrycznym 
studium, a proces szkolenia całej kad- 


„ry zostanie zakończony na początku 


1978 roku, 


Jednozześnie zobowiązano dyrekcję 
do przyspieszenia działań organizacyj- 


no-prawnych, aby ponad 170-osobowa 


grupa mistrzów, spełniających już kry- 
teria wymagane do tytułu „mistrza dy- 
plomowanego”, mogła w możliwie naj- 
krótszym czasie złożyć egzaminy przed 
Komisją Państwową, oraz do urucho- 
mienia w Zespole Szkół Zawodowych 
FSO kierunkowego przedmiotu w li- 
ceum dla potrzeb kształcenia przyszłych 
mistrzów wytypowanych spośród przo- 
dujących robotników. 


Równolegle z instytucjonalnymi for- 
mami kształcenia zalecamy umożliwie- 
nie wyróżniającym się robotnikom zdo- 
bywania kwalifikacji w formie samo- 
kształcenia. Potrzebują oni do tego od- 
powiednich materiałów z zakresu pod- 
stawowych problemów. polityczno-gos- 
podarczych i ekonomii politycznej so- 
cjalizmu, organizacji i ekonomiki pro- 
cesu produkcyjnego oraz naukowej or- 
ganizacji pracy, prawa pracy, socjolo- 
gii i psychologii. Sporządzony więc zo- 
stanie wykaz odpowiedniej literatury, 
którą zakupimy do „Biblioteki mistrza” 
w fabrycznej bibliotece związkowej. 


Zaleciliśmy też szybkie rozpoczęcie 
prac w celu wydania dla wewnętrznych 
potrzeb „Poradnika mistrza”, który bę- 
dzie zawierać wszelkie niezbędne in- 
formacje przydatne praktycznie mi- 
strzom w ich codziennej pracy. „Porad- 
nik” otrzymają mistrzowie do końca 
bieżącego roku. 


Istotne decyzje podjęto też w zakresie 
ocen pracy mistrzów oraz realizacji ich 
uprawnień i obowiązków. W ramach 
modyfikacji systemu płac zrealizowane 
zostaną postanowienia w sprawie płac 
mistrzów, przy czym będą one konsek- 
wentnie zwiększane w miarę wypraco- 
wywania środków w przedsiębiorstwie. 
W pierwszym rzędzie obejmować to bę- 
dzie mistrzów, którzy wraz ze swym 
zespołem osiągnęli znaczną poprawę re- 
zultatów produkcyjno-ekonomicznych. 


Aby umożliwić dokonywanie indywi- 
dualnych ocen aktywności mistrzów, 
kierownictwo gospodarcze wprowadzi w 


zakładach i pionach notatniki, które słu-. 


żyć będą odnotowywaniu uwag, wnio- 
sków i opinii zgłaszanych przez mi- 
strzów w sprawach organizacji i prze- 
biegu pracy, a także w innych sprawach 
dotyczących zespołu pracowniczego. 
Kierownicy dopilnują, aby przy każdej 
wpisanej uwadze odnotowywano, jak 
dana sprawa została załatwiona. 


Zaprogramowano także opracowanie 
jednolitego w całym przedsiębiorstwie 
systemu ocen pracy mistrzów oraz sta- 
nu przygotowań kadry rezerwowej. 


Partyjny program zaleca również kie- 
rownictwu gospodarczemu, aby wspól- 
nie z kierownictwami poszczególnych 


5 


zakładów i czynnikami społeczno-poli- 
tycznymi zapewniono niezbędne warun= 


ki do wyk>rzystania uprawnień mi. 


strzów w tak ważnych kwestiach, jak 
— m.in. — przyjęcie i zwolnienie praco- 
wnika,  przeszeregowania, przyznanie 
premii i nagród, opiniowanie przydzia- 


łu mieszkań, rozdział wczasów, udziela= , 


nie zapomóg oraz rozdział wszelkich in- 
nych dóbr socjalnych, jakimi dysponu- 
je organizacja związkowa. 

W celu zaakcentowania pozycji kadry 
mistrzowskiej w kolektywie pracowni- 
czym wdrożono opracowanie projektu, 
który uwzględni m.in. formę uroczyste- 
go wręczenia dokumentu „Mistrz dy- 
plomowany”, wyposażenie mistrzów w 
estetyczne, wyróżniające ich ubrania ro- 
bocze, wprowadzenie odznak: „Mistrz”, 
„Starszy mistrz” i „Mistrz dyplomowa- 
ny”. 

Skuteczne wykonywanie oedpowie- 
dzialnych zadań przez kadrę mistrzew- 
ską wymaga intensywnego jej szkole- 
nia ideologicznego, co w FSO będziemy 
realizować w następujący sposób. 

Egzekutywy POP i KZ w porozumie- 
niu z Fabrycznym Ośrodkiem Propa- 
gandy i Informacji Partyjnej zorgani- 
zują w roku szkoleniowym 1976/77 ucze- 
stnictwo mistrzów — członków PZPR w 
zajęciach Szkoły Aktywu Fabrycznego, 
ewentualnie w zajęciach szkół aktywu 
dz.ałających przy niektórych POP. 

W ramach działalności fabrycznej fi- 


"ii Rocznego Studium Nauk Społecz- 


nych i Szkoły Aktywu Robotniczego 
przeszkolono dotychczas ogółem 76 mi- 
strzów oraz 83 brygadzistów. W roku 
szkoleniowym 76/77 i latach następnych 
działalność ta będzie kontynuowana, o- 
bejmie w szczególności członków par- 
tii, którzy w najbliższym czasie przy- 
gotowywać się będą do egzaminu na ty- 
tuł „mistrza dyplomowanego”. 

We wrześniu br. przeprowadzone z0- 
staną partyjne indywidualne rozmowy 
ze wszystkimi mistrzami — członkami 
PZPR, a szczególnie z (towarzyszami, 
którzy nie wyróżniają się ponad prze- 
ciętność zarówno pod względem wynl- 
ków pracy swego zespołu, jak też 
stylu pracy. Każda rozmowa będzie po- 
przedzona zbadaniem sytuacji i stanu 
pracy na odcinku, za który odpowiada 
mistrz. Przed rozmową mistrz zostanie 
poinformowany, jaki będzie jej główny 
temat, aby mógł się odpowiednio przy- 
gotować, 

W pracy z kadrą mistrzowską zapro- 
ponowaliśmy w FSO wiele innych jesz- 
cze przedsięwzięć, a wszystkie zmie- 
rzają do wzrostu aktywności zawodowej 
i politycznej mistrzów, do zrealizowa- 
nia w całej rozciągłości celów nakreślo- 
nych w tej sprawie przez partię. 


JAN SOBOLEWSKI 
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Lipcowy numer 
„Problemów Pokoju 
i Socjalizmu” 

O wpływie wewnętrznej i zagrani- 
cznej polityki państwa radzieckiego 
na postęp na całym świecie | wkła> 
dzie XXV Zjazdu KPZR w walkę 
komunistów, demokratycznych i po- 
stępowych sił całego świata — pisze 


w swym artykule odniczący 
ROZP Parti Austrii, F. Bu" 


Następny artykuł pt. „Nowy otap w 
rozwoju NRD” pióra członka Biura 
Politycznego, eckretarza KC SED, w. 
Lamberza, ukazuje znaczenie IX Zja> 
zdu SED, który podjął doniosłe uch- 
wały zmierzające do dalszego kształ> 
towania socjalistycznego dnia dzisiej- 
szego i komunistycznego jutra NRD. 


Na temat zjazdu swej partii zwoła> 
nego w Hamburgu w marcu 1976 r. 
pisze również wiceprzewodniczący 
Niemieckiej Partii Komunistycznej H 
Gautier. W 


Zeit», 
kampanii, DKP nieugięcie kroczy swą 
drogą, że ena interesy 
ludności pracującej RFN, że ma kono 
struktywny program _— działania, że 
wnosi swój wkład w sprawę umoc- 
nienia jedności światowego ruchu ko- 
munistycznego”. 

Zjazdom partii rządzących w kra- 
jach wspólnoty socjalistycznej, jakie 
odbyły się w ciągu ostatniego półlto- 
ra roku w R ,„, na Węgrzech, 
w Polsce, na Kubie, w Związku Ra- 
dzieckim i ostatnio w Mongolii, oraz 
skali omawianych na nich problemów 
poświęca swój artykuł członek KC 
Bułgarskiej Partii Komunistycznej, 
członek Kolegium Redakcyjnego 
„PPiS”, D. Staniszew. 


Z serii materiałów  przedstawiają- 
cych poglądy na zagadnienie mase- 
wości partii marksistowsko-leninow" 
skiej numer przynosił artykuły: czlon= 
ka Biura Politycznego FPK, A. Vieu- 
gueta oraz przedstawiciela WŁPK w 
„Problemach Pokoju i Socjalizmu” — 
M. Rossi. 

W kolejnych numerach „Problemy 
Pokoju i Socjalizmu” zamieszczały 
materiały poświęcone Stanom Zjed- 
noczonym w przededniu  dwusetnej 
rocznicy ich istnienia. Obecny numer 
zawiera skrócony stenogram przemó” 
wienia sekretarza Komunistycznej 
Partii Stanów Zjednoczonych H. Win- 
stona, wygłoszonego na posiedzeniu 
Rady FRedakcyjnej miesięcznika. O- 
mówił on szereg konkretnych kwestii, 
jakie stoją przed partią komunistycz- 
ną, klasą robotniczą 1 masami pracu- 
jącymi USA. 

O latach  siedemdziesiątych xx 
wieku, latach gwałtownych przeobra- 
żeń społeczno-polHtycznych, jakie do- 


konują się pod wpływem czej 
zmiany adu sił na rzecz pokoju i 
socjalizmu, pisze w ie 


swym 

członek. Prezydium Światowej Rady 
Pokoju, deputowany do parlamentu 
Finlandii, M. Vire—Tuoninen. 
Zapewnieniu bezpieczeństwa w Azji 
poświęca swój artykuł „Front po- 
koju w Azji” członek KC MPL—R, 
B. Lchamsuren. Autor następnego ar" 
tykułu, członek KC Jocdańskiej Par” 
tii Komunistycznej, A. Aszchab, pi- 
sze o negatywnym wpływie wyści- 
gu zbrojeń na społeczno-gospodarczy 
rozwój młodych państw: „W roku 
finansowym 1974/75 budżet wojskowy 
USA wynosił 85,8 mid, a w 1975/76 
— 104,7 mid dolarów; w 1376/77 Pen" 
tagon spodziewa się otrzymać na te 
cele 112 mld dolarów. Gdyby wszyst” 
kie te środki ły podzielone mię- 
dzy mieszkańców krajów rozwijają- 
cych się, to na każdego przypadło- 
bv ponad 10 dolarów. Natychmiast 
podwoiłoby to średni roczny dochód 
setek mibionów osób w takich kra”. 
jach, jak Indonezja, Bangladesz, At 
ganistan i wiele innych. . 
Na numer akładają się ponad 
teriały z Cypru, Wenezueli, izraciż, 
Wielkiej Brytanii. 


to ma- ... 
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ROLNICTWO I GOSPODARKA ŻYWNOŚCIOWA 


Umacniamy 
partię na wsi 


STANISŁAW CIEŚLIK 
I sekretarz KW PZPR w Legnicy 


| ojewództwo legnickie znane jest powszechnie z miedzi. Nasze nowoczesne 

kopalnie i huty dostarczają ponad 93 proc. krajowej produkcji tego cenne- 
go metalu. Nie wszyscy natomiast wiedzą, że Legnickie to także ważne ogniwo 
w gospodarce rolnej kraju. Decydują o tym naturalne warunki klimatyczne i 
glebowe, a także koncentracja w sektorze państwowym ponad 43 proc. ziemi, a 
nade wszystko wyniki, które nasze rolnictwo osiąga od lat. 


W ubiegłym roku, który nie był prze- 
cież korzystny, uzyskaliśmy średnio z 
1 ha — 33 q zbóż, co uplasowało nas pod 
tym względem na II miejscu w kraju. 
W skupie zboża z 1 ha zajęliśmy I miej- 
sce, a w skupie żywca — piąte. W ue 
biegłej pięciolatce produkcja  rolr.a 
wzrosła o 55 proc. w tym zwierzęca o 
82 proc. 

Uważamy jednak, że nasze rolnictwo 
stać na znacznie więcej, ponieważ we 
wszystkich sektorach istnieją jeszcze 
poważne rezerwy. Dlatego zakładamy 
w latach 1976—1980 przyrost produkcji 
globalnej o co najmniej 28,9 proc. Wy- 
magać to będzie osiągnięcia w 1960 ro- 
ku plonów zbóż na poziomie 38 qha, 
wzrostu pogłowia bydła o 11,2 proc. i 
trzody chlewnej o 10,1 proc. 


Jednym z decydujących czynników 0- 
siągnięcia sukcesu w rolnictwie jest sil- 
na partia na wsi, stałe umacnianie jej 
kierowniczej roli. Udział rolników w 
wojewódzkiej organizacji partyjnej wy- 
nosi 8,7 proc. Nie jest to stan zadowa” 
lający. W roku ub. przyjęliśmy do par- 
tii 220 rolników, a w ciągu pięciu mie- 
sięcy bieżącego roku — 107. Praca nad 
dalszym rozwojem szeregów  partyj= 
nych w środowisku wiejskim jest waż- 
nym zadaniem wszystkich instancji i 
organizacji partyjnych. Jedną z form 
naszej pracy w tym zakresie jest two- 
rzenie spośród mieszkańców wsi grup 
przodujących bezpartyjnych rolników i 
systematyczna praca ideowo-wycho- 


wawcza, przygotowująca ich do wstą- 
pienia w szeregi partii. 


Wiele naszych komitetów gminnych: 
zaprasza na zebrania POP bezpa.tyj- 
nych aktywistów, angażując ich do wy 
konania zadań wspólnie z członkami: 
partii oraz powierzając im odpcwie- 
dzialne funkcje społeczne. Komitety w 
Prochowicach i Polkowicach organizują 
spotkania egzekutyw KG z kandydata- 
mi, prowadzą 'z nimi szkolenia syste- 
matycznie pilnując wykonania zadań 
partyjnych, zaś od rekomendujących e- 
gzekwując stałą opiekę nad kandyda- 
tami. Na terenie obu gmin obserwuje- 
my właściwy rozwój szeregów partyj- 
nych. 


Podstawowym ogniwem realizującym 
politykę partii na wsi są wiejskie POP. 
Dlatego też ważnym zadaniem komiite- 
tów gminnych jest troska o wysoki - 
poziom pracy POP, jest to bowiem głó- 
wna droga do podnoszenia autory':etu 
wiejskiej POP. 


Organizacje partyjne słusznie zakła- 
dają, że od rolnika — członka partii na- 
leży oczekiwać wyższych efektów pro- 
dukcyjnych, przodowania i oddziały- 
wania osobistym przykładem na bez- 
partyjnych. Takie zadania postawił 
przed członkami partii Komitet Gmin- 
ny w Żukowicach w zakresie realizacji 
planu skupu żywca. Za przykładem par= 
tyjnych poszli inni gospodarze. Gmina 
ta znacznie przekroczyła skup zboża, 
żywca i mleka. We wsi Nielubia w tejże 
gminie, z inicjatywy POP, członkowie 
partii tow. tow. Farmankowski, Osimota, 
Wróbel, Krzemień, Budzinowski poJjcli 


Już w tym roku miłkowicka gmina stanie się poważnym producentem drobiu w województwie legnickim. Nowa ferma broj- 
lerów PGR Legnica będzie hodować w jednym rzucie po 150 tysięcy sztuk drobiu. Całoroczna produkcja wyniesie 900 tom 
mięsa drobiowego. Zasadniczy wpływ na intensyfikację produkcji rolnej w gminie wywierają członkowie PZPR. Są nie tylko 
dobrymi rolnikami, ale również organizatseami szkolenia i inspiratorami nowoczesnych metod ssa ków Na zdjęciw 


członkowie Egzekutywy KG PZPR w Miłkowicach na tle zabudowań nowej fermy brojlerów. Od 1 


ej: Franciszek Dźyster, 


Henryk Nowicki, Henryk Przybylski, Jerzy Krzak, Edward Jarosz, Bogdan Tarczewski i Zbigniew Alfawicki. 


.. 


specjalizację swolch gospodarstw. Dziś 
cała wieś specjalizuje się w hodowli 
trzody chlewnej. Tow. Mieczysław 
Trzebniak z Mściwojowa zainaugurował 
w swojej wsi kooperację produkcyjną 
w:SKR. Tow. Władysław Dziuroie! ze 
wsi Okmiany przekonał sąsiadów. że 


można rozwijać intensywnie hodowlę . 


opartą na własnych zasobach paszy. 


Najbardziej efektywnym środkiem 
oddziaływania na wzrost produkcji rol- 
nej jest indywidualrnia praca z rolnika- 
mi. W br. komitety gminne przeprowa- 
dziły ponad 14 tys. rozmów z rolnikami 
w celu ustalenia zadań, środków i vpu- 
sobów ich realizacji. Wielu rolników — 
członków partii, jak tow. Zygmuni Ski- 
biński z Guzic, członek Egzekutywy KG 
w Polkowicach, czy tow. Aleksandra 
Partyka z Brzostowa w gminie Giogów, 
przyjęło jako zadanie partyjne in*en- 
syfikację produkcji rolnej, organizowa- 
nie zespołowych form gospodarowania 
oraz kooperację z PGR. 

W pracy organizacji i instancji par- 
tyjnych na wsi szczególnie wiele miej- 
sca zajmują problemy młodzieży w o- 
góle, a młodych rołników w szczegól- 
ności. Koncentrujemy uwagę POP na 
stwarzaniu młodzieży warunków umo- 
żliwiających jej wszechstronny rozwój i 
udział w życiu politycznym i społeczno- 
„gospodarczym wsi. Wskazujemy mło- 
dzieży wiejskiej perspektywy rozwoju 
wsi i rolnictwa, możliwości zawodowego 
i kulturalnego awansu na wsi. KG i 
POP udzielają kołom ZSMP dużej po- 
mocy przybliżając młodych aktywistów 
do partii. W gminie Udanin np. na 10 
przyjętych w tym roku kandydatów — 
8 to członkowie ZSMP. 

Dużą wagę przywiązujemy do pracy Z 
kobietami, które w naszym wojewódz- 
twie są ważnym producentem roirnym. 
Dobre doświadczenia w pracy z ko- 
bietami wiejskimi mają KG w Przcho- 
wicach, Legnickim Polu, Radwanicach, 
Lubinie, Chojnowie, Męcince, 
Bolesławieckiej, gdzie zorganizowano 
szkoły społeczno-politycznego  Kkształ- 
cenia kobiet. W br. ukończyło je 240 
słuchaczek, z których 50 wstąpiło w 
szeregi partii. 

Ważny wpływ na realizację zadań 
społeczno-gospodarczych  'ma  aktyw 
partyjny i kadra kierownicza gminy. 
Zdecydowana większość aktywistów KG 
i wiejskich POP to ludzie dobrze przy- 
gotowani politycznie, cieszący się sza- 
cunkiem i autorytetem, traktujący po- 
ważnie swoje obowiązki. Aktyw ten za- 
prasza się na posiedzenia KG i włącza 
we wszystkie przedsięwzięcia społeczno- 
polityczne, konsultuje się z nim waż- 
niejsze problemy gminy, wsi. 


Szczególną rolę w  przeobrażeniach 
społeczno-gospodarczych wsi legnickiej 


spełniają PGR. Podstawowym ich zaca-- 


/ 
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warcie ' 


niem w bieżącej S-latce jest szybkie 
zdynamizowanie produkcji rolnej i to- 
warowej (m.in. produkcja zbóż wzroś- 
nie o 70 proc., żywca o 48 proc., mleka 
o 57 proc.) oraz zagospodarowanie grun" 
tów wypadających z gospodarstw chło- 
pskich (16 tys. ha). 


By sprostać tym zadaniom, niezbędne 
jest umocnienie i rozwój organizacji 
partyjnych, podniesienie poziomu pracy 
ideowo-wychowawczej z członkami par- 
tii i bezpartyjnymi. 

Przeprowadzone analizy wykazują za- 
leżność wyników  społeczno-gospzdar- 
czych w PGR od siły i prężności par- 
tyjnego działania. W takich jedi:ost- 


- kach, jak POHZ Chojnów, SHRO Sno- 


widza, PGR Legnica, Pęcław i Złotory- 
ja, wysokie upartyjnienie pokrywa się z 
dobrymi wynikami  produkcyjnywi i 
działalnością ideowo-wychowawczą. 

Stopień upartyjnienia załóg w więk- 
szości PGR, wynoszący 16—20 proc. o- 
gółu zatrudnionych, uznać można za za- 
dowalający. Główne zadanie organiza- 
cji partyjnych w PGR to mocne i głę- 
bokie powiązanie z całym środowiskiem 
wiejskim. Chcemy więc upowszechnić 
praktykę organizowania wspólnych ze- 
brań POP, jak to robią POP w Kom- 
binacie PGR Proboszczów i POP w tej- 
że wsi czy też OOP w Gospodarstwie 
Hodowli Zarodowej w Goliszowie oraz 
wiejska POP i organizacja partyjna w 
gospodarstwie rybackim. Efektem 
wspólnych zebrań są licznie inicjatywy 
w zakresie kooperacji hodowli, pruduk- 
cji roślinnej, usług mechanizacyjnych, 
a także w dziedzinie życia kulturalnego 
i społecznego całego środowiska. 


Istotne znaczenie dla dosxonalenia 
pracy partyjnej na wsi mają blskie 
kontakty KG i KZ w PGR z KZ wiel- 
kich zakładów przemysłowych. Cenne 
są próby przenoszenia niektórych do- 
świadczeń działalności propagandowej 
KZ zakładów przemysłowych do gmin. 

KW w Legnicy przywiązuje wagę do 
doskonalenia partyjnego działania na 
wsi. Stałą formą jest m.in. wysłu- 
chiwanie na EpgzeKkutywie i Sekretaria” 
cie informacji I sekretarzy KG i wiej- 
skich POP oe aktualnych problemach. 
Zwracamy uwagę na udzielanie przez 
członków Egzekutywy KW i pracow- 
ników politycznych KW codziennej po- 
mocy KG. Dobrą praktyką jest organi- 
zowanie w KW spotkań z przodujacy- 
mi rolnikami, robotnikami PGR, SKR i 
instytucji obsługujących rolnictwo. 

W ten sposób tworzymy w Nniszym 
województwie właściwy klimat wckół 
pracy partyjnej na wsi oraz warunki u- 
macniania partii na wsi, aby lepiej 
sprostać zadaniom rozwoju rolnic:wa i 
gospodarki żywnościowej. 
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JERZY KONOPEK 
Sekretarz KW PZPR 
we Wrocławiu 


W arunkiem pomyślnego wykonania 

zadań i osiągnięcia optymalnych 
wyników produkcyjnych w rolnictwie 
jest właściwe przygotowanie ważniej- 
szych kampanii. Taką coroczną kampa- 
nią są Żniwa, 


Następujące po sobie, kolejne fazv 
prac polowych określają zadania, które 
„powinny podjąć wyspecjalizowane jed- 
nostki gospodarcze: spółdzielme kółek 
rolniczych, gminne spółdzielnie, pań- 
stwowe gospodarstwa rolne, państwowe 
ośrodki maszynowe oraz administracja 
gminna. Na instancjach gminnych partii 
spoczywa obowiązek koordynacji i za- 
gwarantowania sprawnej realizacji za- 
dań. Dotyczy to głównie zapewnienia 
partyjnego nadzoru nad przebiegiem 
prac, a także oceny sił i środków, ja- 
k:.mi dysponuje gmina. 

Na terenie naszego województwa nia- 
my do zbioru 165 tys. ha zbóż oraz 15 
tys. ha rzepaku w gospodarce całkowi- 
tej. Do sprzątnięcia tej ilości zbóż dy- 
sponujemy 891 kombajnami, 2.850 sno- 
powiązałkami, 509 prasami zbierający- 
mi, co powinno pozwolić na przepro- 
wadzenie żniw w ciągu 15 dni przy 
sprzyjającej pogodzie. Mamy także do- 
brą sytuację w zakresie zaplecza maga- 
zynowego. Równie dobrze przedstaw:a 
się obsada kombajnistów i traktorzy- 
stów. 

Uzyskane w roku ubiegłym doświad- 
czenia wykazały, że gmina ma pełne 
możliwości sprawnego przeprowadzenia 
żniw. Nie oznacza to jednak, że pozo- 
stawiamy gminy same sobie wraz z ich 


_. kłopotami i trudnościami, gdyż przesa- 


dą byłoby przekonanie, że pomoc woje- 
wódzkich władz partyjnych, administra- 
cyjnych i gospodarczych jest już zbęd- 
na. 

Ponieważ gminy mają ograniczone 
możliwości oddziaływania na jednostki 
gospodarcze szczebla wojewódzkiego, 
zaleciliśmy im zbilansowanie w skali 
województwa potrzeb i zapasów czę- 
ści zamiennych do maszyn żniwnych, 


' dla zaplecza techniczno-warsztatowego, 


zorganizowanie przerzutów  kombaj- 
nów, przygotowanie magazynów odpo- 
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żniwna - partyjny nadzór 


wiedniej pojemności, 


udzielania daleko idącej pomocy tym 


gminom, które jej będą potrzebować. 


Kombajny na polach PGR 


Szczególną uwagę zwracać będziemy na 
usługową działalność spółdzielni kółek 
rolniczych i gminnych spółdzielni „Sa- 
moponioc Chłopska” na rzecz rolników 


indywidualnych w organizowaniu bez-- 


pośredniego odbioru zboża do magazy- 
nów i usług xombajnowych. Jak oce- 
niamy, gminne spółdzielnie odbiorą 
własnym transportem około 24 tys. ton 
ziarna, kółka rolnicze zaś skoszą kom- 
bajnami ponad 49 tys. ha zbóż. 

W celu doprowadzenia do pełnej mo- 
bilizacji przed zbliżającą się kampanią 
żniwną Komitet Wojewódzki sprecyzo- 
wał w maju br. zadania komitetów 
gminnych partii, zalecając im przepro- 
wadzenie przed żniwami posiedzeń eg- 
zekutyw KG, peświęconych omówieniu 
informacji naczelnika gminy o stanie 
gotowości do żniw--ze 'szczególnym u- 


zobowiązując ie- 
dnocześnie za.nieresowane jednostki do. 


względnieniem przygotowania sprzętu 
zbierającego i omłotowego, harmono- 
gramów usług, zaopatrzenia sieci placó- 
wek handlowych w artykuły konsump- 


Zdjęcie: CAF — Rosiak 


cyjne, organizacji bezpośredniego od- 


bioru ziarna i przygotowania bazy ma=> 


gazynowej, zbioru słomy i wykonania 


podorywek, zapewnienia nasion i sie-- 


wu poplonów. KW zalecił też, aby egze- 
kutywy KG  wysłuchały informacji 
przewodniczącego Rady 


młodzieży w kampanii żniwnej. 
Przy KG  powołamy kilkuosobową 
grupę aktywu, która będzie pełniła 


funkcje kontrolne i na bieżąco załat-- 


wiała sprawy interwencyjne. 


W czerwcu odbyły się gminne nara- 


dy aktywu partyjnego z udz.ałem sek- 
retarzy POP i sołtysów, poświęcone o- 
mówieniu zadań stojących przed SW. 
gminą w okresie żniw. 

W trakcie kampanii śrutówa o- 
raz sekretariat KG pow.nny dokony- 


Gminnej 
FSZMP o formach i zakresie pomocy: 


wać okresowej oceny postępu prac 
związanych z jej przebiegiem. 

Dożynkom gminnym, wieńczącym 
trud żniwiarzy, nadamy charakter im- 
prezy politycznej. Dokonamy oceny za- 
angażowania poszczególnych wsi i jed- 
nostek gospodarczych oraz wyróżnia- 
jących się rolników,  traktorzystów, 
kombajnistów i magazynierów; nagro- 
dzimy ich dyplomami i upominkami. 

W celu zapoznania się z całością przy- 
gotowań do żniw odbyliśmy w czerwcu 
naradę roboczą kierownictw jednostek 
administracyjnych "vi gospodarczych 
szczebla wojewódzkiego. | 

Posiadany przez nas potencjał tech- 
niczny oraz dobra kadra pracowników 
rolnictwa pozwalają z optymizmem o- 


, czekiwać zbliżającej się batalii żniwnej. 


Liczymy także na wzmożoną aktywność 
i zaangażowanie członków partii — rol- 
ników, pracowników spółdzielczych 
i państwowych gospodarstw rolnych, na 
ich przykładne oddziaływanie na pozo- 
stałych współuczestników żniwego tru- 
du. 

"Ważna rola w tym względzie przy- 
pada wiejskim i zakładowym organiza- 
cjom partyjnym, ich inspiratorskim 
działaniom w upowszechnianiu poglą- 
du, że żniwa to nie tylko jeden z eta- 
pów prac w rolnictwie, lecz także waż- 
ne wydarzenie o charakterze społecz- 
nym, od którego zależą w poważnym 
stopniu osiągnięcia całego rolnictwa, ca- 
łej gospodarki żywnościowej. 


Konkurs Wiedzy 
o Partii 


"W bielskim Domu Kultury od- 
był się ostatnio finał Wojewódz- 
- kiego Konkursu Wiedzy o Partii 
dla młodzieży szkolnej. Do finału 
stanęło 16 najlepszych spośród 44 
tys. uczniów uczestniczących w 


konkursie. Pytania dotyczyły hi- 
storii partii i ruchu robotniczego. 
znaczenia kierowniczej roli PZPR 
w Polsce Ludowej, osiągnięć uzy- 
skanych pod jej przewodnictwem. 
Wszyscy uczestnicy finału wyka- 
zali się dobrym przygotowaniem. 
Na szczególne uznanie zasłużyli 
jednak uczniowie szkół podstawo- 
wych. ; 


TOR zapewni sprawność 


JANUSZ FUDALEJ 
Dyrektor Naczelny Centralnego Zarządu 
Technicznej Obsługi Rolnictwa 


Ł ączna wartość ciągników, maszyn, pojazdów i urządzeń eksploatowanych w 

rolnictwie PRL w 1975 r. wynosiła ponad 156 mid zł. Zgodnie z założeniami 
rozwojowymi rolnictwa wartość ta w 1980 r. osiągnie około 300 mid zł. Na ko- 
niec 1980 roku w rolnictwie naszym będzie pracowało ponad 600 tysięcy ciągni= 
ków rolniczych, 150 tys. samochodów ciężarowych i dostawczych, 30 tys. kom=- 
bajnów do zbioru zbóż, około 50 tys. kombajnów do zbioru zielonek, buraków 


i ziemniaków. 


Nowoczesna technika znajdzie zasto- 
sowanie w urządzeniach dla produkcji 
zwierzęcej, gospodarki paszowej i prze- 
mysłu rolnego. Przed techniczną obsłu- 
gą rolnictwa staną nowe, określone 
miarą postępu i potrzeb zadania, 

Jednostką wiodącą i odpowiedzialną 
w resorcie rolnictwa w zakresie tech- 
nicznej obsługi ciągników, środków 
transportu, maszyn i urządzeń do me- 
chanizacji produkcji: rolnej oraz koor= 
dynacji zaplecza technicznego całego 
rolnictwa jest Centralny Zarząd Tech- 
nicznej Obsługi Rolnictwa. Grupuje on 
17 zjednoczeń, którym podlega 400 
przedsiębiorstw (państwowych  ośrod- 
ków maszynowych, zakładów napraw- 
czych mechanizacji rolnictwa, przedsię= 
biorstw elektryfikacji i technicznej ob- 
sługi rolnictwa), a także zaplecze ba- 
dawczo-rozwojowe i projektowe. W 
przedsiębiorstwach TOR zatrudnionych 
jest około 80 tys. pracowników. War- 
tość działalności gospodarczej jedno- 
stek TOR w 1976 r. wyniesie ogółem 
42 mld zł. 

Do ważniejszych zadań w celu zapew- 
nienia efektywniejszego wykorzystania 
zdolności predukcyjno-naprawczych za- 
ploecza technicznej obsługi rolnictwa za- 
liczyć należy: 
© systematyczne skracania czasu na- 
praw i obsługi, 
© poprawienie jakości napraw sprzętu 
rolniczego i zwiększenie wydajności 
pracy, 
© obniżenie kosztów własnych usług. 

Wykonanie wymienionych zadań za- 
leży od zaangażowania i postawy ludzi 
pracujących w przedsiębiorstwach TOR. 

W wyniku realizacji decyzji partyj- 
nych i rządowych w ostatnich latach 
nastąpiło odczuwalne zwiększenie licz- 
by maszyn i urządzeń do produkcji 
roślinnej, zwłaszcza kombajnów  „Bi- 
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zon”, przyczep i pras zbierających, ko- 
siarek rotacyjnych,  silosokombajnów 
samobieżnych i przyczepianych o- 
raz kombajnów do zbioru ziemniaków 
i buraków. Posiadane maszyny umoże 
liwią w bieżącym roku pełną kom- 
bajnizację zbioru zbóż, zielonek na susz 
i kiszonki oraz buraków w gospodar= 
stwach  uspołecznionych. Kombajno- 
wy zbiór ziemniaków .zapewnicny 
jest w ok. 55 proc., a zbiór słomy po 
kombajnach prasami i przyczepami 
zbierającymi w ok. $0 proc. 


W gospodarstwach indywidualnych u- 
stugi kółek rolniczych i optymalne wy- 
korzystanie sprzętu rolników umożliwi 
osiągnięcie zbioru zbóż kombajnami w 
16 proc. a wiązałkami ciągnikowymi w 
54 proc., oraz zbiór ziemniaków kopacz- 
kami ciągnikowymi w 66 proc. W wyni- 
ku odpowiednio wcześnie podjętych 
działań zaplecze techniczne utrzymuje te 
maszyny w pełnej gotowości i zapewnia 
ich właściwą eksploatację. 

Mówiąc o przygotowaniach do tegoro- 
cznej kampanii zbioru zbóż i okopowych 
nie sposób nie wspomnieć o tzw. ban- 
kach informacji o zapasach części za- 
miennych znajdujących się w handlu, 
zapleczu remontowym i u użytkowni- 
ków, a także o „otwartych magazynach” 
zapewniających zaopatrzenie w części 
zamienne, niezbędne do usunięcia a- 
warii zgłaszającym się po nie mechani- 
kom, bez względu na przynależność or- 
ganizacyjno-gospodarczą nabywcy. 

„Bank informacji” i „otwarte maga- 
zyny”, dyżury w czasie kampanii — za 
tym wszystkim kryją się ludzie, któ- 
rzy w tym gorącym okresie pracują o- 
fiarnie w dzień i w nocy, zapewniająe 
sprawną pracę maszyn.  Przedsiębior- 
stwa TOR oraz warsztaty użytkowni- 
ków dysponują na okres kampanii spe- 
cjalnie przeszkolonymi ekipami de ob- 


sługi i usuwania awarii sprzętu i sto- 
sownie do uzgodnionych z naczelnika 
mi gmin rejonów oraz okresów — prze» 
dłużają czas pracy, przeprowadzają ró- 
wnież nocne przeglądy sprzętu w miej- 
scu postoju. Nad sprawną obsługą ma- 
szyn w tegorocznych akcjach agrotech- 
nicznych będzie czuwać 3306 ruchomych 
pogotowi technicznych, w tym 2000 pe- 
gotowi TOR, coraz częściej wyposażo- 
nych w radiotelefony, z mechanikami 
serwisu obsługowo-naprawczego. Mu- 
szą to już być dziś, przy coraz bardziej 


Olimpłady sprawności zawodowej są 

jedną z form szkolenia i podnoszenia 

kwalifikacji zawodowych pracowników 
obsługi rolnictwa 


nowoczesnych i skomplikowanych ma- 
szynach, doskonali fachowcy. 

Istotnym elementem dalszego prawi- 
dłowego wykorzystania potencjału usłu- 
gowo-naprawczego TOR będzie wdra- 
żanie kompleksowego programu wyko- 
rzystania rezerw, opracowanego w wy- 
niku uchwał II Plenum KC PZPR przez 
wszystkie przedsiębiorstwa Technicznej 
Obsługi Rolnictwa. W wyniku realiza- 
cji zakładanego programu przewiduje 
się już w tym roku dodatkowy wzrost 
globalnej wartości usług i produkcji 


maszyn żniwnych 


TOR o 284 min zł, ponadplanowy wzrost 
wydajności pracy o 0,9 proc. oraz dal- 
szą obniżkę kosztów własnych produk 
cji i usług, szczególnie dzięki rozszerza- 
niu regeneracji części i naprawie ze- 
społów wymiennych. 

Pomyślna realizacja przyjętego prog- 
ramu będzie możliwa przy maksymal- 
nej mobilizacji kierownictwa i załóg 
przedsiębiorstw Technicznej Obsługi 
Rolnictwa, przy ścisłym współdziałaniu 
kierownictw przedsiębiorstw z organi- 
zacjami związkowymi i partyjnymi. 


Aby lepiej zaspokajać potrzeby w za- 


kresie technicznej obsługi sprzętu, CZ 
TOR podjął działania koordynujące or- 
ganizacyjny rozwój całego zaplecza te- 
chnicznego w rolnictwie. Ustalono po- 
dział zadań i lokalizację przedsiębiorstw 
specjalistycznych, podległych CZ TOR. 
"Opracowano też program rozmieszcze- 
nia warsztatów podległych CZ PPGR, 
wraz z określeniem prognozy  po- 
trzeb i rozwoju sieci tych warsztatów 
w całym kraju. Opracowuje się także 
program rozwoju warsztatów podleg- 
łych Centralnemu Związkowi Kółek 
Rolniczych. 

W wyniku tych działań powstają za- 
łożenia organizacyjne i projektowe 
kompleksowego rozwoju całej sieci za- 
plecza usługowo-naprawczego w rolni- 
ctwie, które będą wdrażane do prakty- 
ki przy ścisłej współpracy wszystkich 
przedsiębiorstw podległych CZ TOR i 
warsztatów użytkowników sprzętu rol- 
niczego — PGR, RSP, KR. Dokonany 
podział zadań umożliwia lepsze wyko- 
rzystanie warsztatów obsługowo-napra- 
wczych użytkowników sprzętu oraz po- 


POM Piotrowice produkuje części zamienne do kembajnów „Bizon”. 


głębienie specjalizacji przedsiębiorstw 
TOR. Pozwoli lepiej wykorzystać ich 
zdolności usługowo-produkcyjne, min. 
przez wprowadzenie przemysłowych 
metod regeneracji. 

Szczególnie szybkie tempo wzrostu 
przewiduje się w zakresie napraw cią- 
gników, kombajnów i środków tran- 
sportowych. 


Przedsiębiorstwa TOR rozwijają rów- 


nież szybko usługi polegające na mon- 
tażu i obsłudze technicznej urządzeń 
stacjonarnych w rolnictwie. Łączna 
wartość usług instalacyjno-montażo- 
wych i elektryfikacyjnych TOR wzroś- 
nie z ok. 6 mid zł w roku 1975 do 10—12 


Kazimierz Cichocki, monter z POM Ko- 

bierzyce — przodownik pracy odzna- 

czony Brązowym i Srebrnym Krzyżem 
Zasługi. 


mid zł w roku 1980, obejmując przede 
wszystkim: roboty i usługi dla gospo- 
darstw uspołecznionych i indywidual- 
nych w zakresie mechanizacji chowu 
bydła (z montażem kompletnych urzą- 
dzeń doju mechanicznego wraz z urzą- 
dzeniami schładzającymi miexo), chowu 
trzody chlewnej, mechanizacji owczarni 
i obiektów drobiarskich; roboty zwią- 
zane z gospodarką paszową i przecho- 
walnictwem płodów (w tym wytwórnie 
i mieszalnie pasz, suszarnie zielonek, 
suszarnie i magazyny zboża oraz prze- 
chowalnie ziemniaków, owoców i wa- 
rzyw); modernizację zakładów przemy- 
słu rolnego (gorzelnie, płatkarnie i kro- 
chmalnie); rozbudowę sieci baz paliwo- 
wych w rolnictwie. Jednocześnie jed- 
nostki TOR wykonywać będą roboty | 
usługi polegające na budowie i moder- 
nizacji wiejskich sieci i urządzeń ele- 
ktroenergetycznych. 

Przestrzegać się będzie jednocześnie 
zasady, że każdy POM ma ściśle okre- 
ślony rejon działania, w którym jest o- 
bowiązany świadczyć wszystkie usługi 
z zakresu technicznej obsługi rolnictwa 
dla gospodarstw uspołecznionych i in- 
dywidualnych. W województwach, któ- 
re nie są siedzibami zjednoczeń TOR, 
wyznaczony państwowy ośrodek maszy- 
nowy sprawuje funkcje koordynatora 
wojewódzkiego, przede wszystkim w za- 
kresie przebiegu napraw i gotowości 
sprzętu. 

Przedsiębiorstwa TOR będą ściśle 
współdziałały z instytucjami gminnymi 
na szczeblu rejonowym oraz z wydzia- 
łami rolnictwa, leśnictwa i skupu na 
szczeblu wojewódzkim. W robotach bar- 
dziej skomplikowanych, takich jak in- 
stalowanie i montaż urządzeń technicz- 
nych w przemyśle paszowym, mechani= 
zacji doju, przemyśle rolnym, chłodni- 
ctwie i obsłudze technicznej ferr: i 
szklarni, wprowadzona zostanie odpo- 
wiednia specjalizacja i rejonizacja pań- 
stwowych ośrodków maszynowych i 
przedsiębiorstw elektryfikacji i techni- 
cznej obsługi rolnictwa. 


or" 


Po 


przeglądzie 
gmin 


GDY BRAKUJE 


P owszechny przegląd gmin zmierzał przede wszystkim do ujawniania rczerw 

i możliwości zwiększenia produkcji rolnej przez lepsze wykorzystanie zie- 
mi. Zrozumiałe więc, że najwięcej konkretnych wniosków 1 zaleceń, najgrubszy 
pakiet propozycji zawierają programy opracowane przez ekipy działające w 
gminach słabszych. Po prostu — najwięcej jest tam rażących uchybień, ziemi 
słabo wykorzystanej czy nawet ugorów, niewłaściwie zagospodarowanych łąk, 
prymitywnie użytkowanych pastwisk itd. Ale również w gminach dobrych, 
gdzie tych prostych rezerw wzrostu produkcji jest z pewnością mniej, grupy 
robocze dokonujące przeglądu znalazły sporo braków i zaniedbań w zagospoda- 
rowaniu ziemi i wskazały sposoby ich usunięcia. 


Zapoznałem się z przebiegiem i wstę- 
pnymi wynikami przeglądu w jednej z 
takich dobrych gmin, gminie Brwinów 
zaliczanej w woj. stołecznym do przodu 
jących. W rolniczej jej części ziemie są 
dobre, a gospodarka rolna Stoi na dość 
wysokim poziomie. A jednak nawet w 
najbardziej produkcyjnych wsiach ze- 
społy odkryły po kilka, kilkanaście hek- 
tarów ziemi źle lub całkiem nie zago- 
spodarowanej. W tym część takich, na 
które — mimo jesiennych lustracji i 
wiosennych kontroli zasiewów — nikt 
dotychczas nie zwrócił uwagi. 

Ogromnym atutem . powszechnego 
przeglądu było bowiem to, że do wsi — 
na pola i do zagród — szły zespoły zło- 
żone ze specjalistów kilku dziedzin, któ- 
rzy mogli kompleksowo potraktować 
problemy gospodarki rolnej, a przy tym 
przyjrzeli się jej świeżym spojrzeniem, 
odkrywając zaniedbania, które ucho- 
dziły uwadze ludzi „obcujących” z nimi 
na co dzień. 


Wymierne korzyści 


Jakie więc konkretne efckty przy- 
niósł przegląd w gminie Brwinów? 


Po podsumowaniu dziesiątków mniej- 
szych i większych powierzchni nieużyt- 
ków, pól w niskiej kulturze, skrawków 
pastwisk, które latami nie były nawożoe» 
ne, łąk porośniętych krzakami, sadków 
przydomowych, z drzewami tak stary= 
mi, że już dawno przestały rodzić, itd. 
— okazało się, że w gminie uzbierał się 
niemały kompleks ziemi, która może i 
powinna być jak najszybciej włączona 
do produkcji. Odpowiednie zalecenia 
znalazły się w programie przygotowa= 
nym przez zespół dokonujący przeglądu, 
wzbogacą one dotychczasowy gminny 
Program zagospodarowania z.emi, 
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Sporo niedokładności i zaniedbań uja- 
wniono również na gruntach należących 
do gospodarstw uspołecznionych. Jeden 
z zespołów, kierowany przez Zofię Ka- 
przyk z Instytutu Ekonomiki Rolnej, 
kontrolował zagospodarowanie ziemi i 
stan zabudowań w gospodarstwach na- 
leżących do Stacji Hodowli Roślin w 
Płochocinie, gospodarstwa w Czubi- 
nie należące do spółdzielni mleczarskiej 
(zakwalifikowane jako bardzo zaniedba- 
ne) i gospodarstwa wchodzące w skład 
zakładu doświadczalnego SGGW w 
Brwinowie. Jest to pewne novum, bar- 
dzo cenne, ponieważ pomoże w zorien- 
towaniu władz gminnych w  proble- 
mach i poziomie gospodarstw uspołecz- 
nionych, umożliwi im całościowe trak- 
towanie gospodarki rolnej w gminie, 
niezależnie od formalnego podziału na 
różne sektory. 


Wiedzieć, nie przypuszczać 


Nie wszystkie zauważone braki dadzą 
się usunąć od ręki. Pewne kompleksy 
nie wykorzystanej ziemi są na przykład 
zabagnione i wymagają najpierw melio- 
racji, rekultywację wyrobisk po ko- 
palniach piachu i gliny trzeba będzie 
zacząć od zasypania ich ziemią itp. 
Właściwe wnioski zostały włączone do 
programu przedstawionego przez ekipę, 
która dokonała przeglądu, i staną się 
podstawą długofalowego działania. 

Konkretnym i mającym duże zna- 
czenie efektem przeglądu jest również 
uporządkowanie i uaktualnienie doku- 
mentacji użytków rolnych i budowni- 
ctwa. Pozornie jest to sprawa drugo- 
rzędna, ale przecież bez ładu w doku- 
mentacji nie ma co nawet marzyć o pre- 
cyzyjnym planowaniu produkcji rolnej. 
Np. w PGR Moszna dawno już zamie- 
niono stawy na 60-hcktarowy kompleks, 


NIEUŻYTKÓW 


doskonale zresztą  zagospodarowanych 
łąk, podczas gdy na mapach i w reje- 
strach Urzędu Gminy obszar ten nadal 
figurował jako- miejsce produkcji ryb, 
nie paszy. | - 


Istotne znaczenie ma uściślenie wie> 
lu danych — np. dotyczących ziemi 
kwalifikującej się do przejęcia przez 
państwo. Z dotychczasowego rozczna- 
nia administracji gminnej wynikało, że 
w br. trzeba będzie przejąć około 30 ha. 
Odpowiedniej komórce wojewódzkiej 
wydawało się to liczbą zbyt skromną, 
zaproponowano zatem pow.ększenie te- 
go areału. Do planu wstawiono w:.ęc 
90 ha — wielkość wynegocjowaną w 
przetargu, w którym ani jedna, ani 
druga strona nie miały zbyt precyzyj- 
nego obrazu stanu rzeczywistego. Po 
przeglądzie administracja rolna będzie 
już miała bardzo szczegółowe rozezna- 
nie, ile ziemi kwalifikuje się do przejęe 
cia w najbliższym czasie, i odpowied* 
nio do tego przygotuje jej przyszłych 
nowych użytkowników. 


Nie wdając się już w dalsze szczegóły 
można stwierdzić, że przegląd przyniósł 
ważne i wymierne korzyści, a przy tym 
potwierdził opinię, że nawet w gminie o 
wysokim poziomie produkcji i kuliury 
rolnej jest spore możliwości osiągnięcia 
dalszego wzrostu produkcji, m.in. przy 
pomocy prostych środków i działań © 
charakterze organizacyjnym. 


Połowicznie wykorzystana 
szansa 


Niezależnie jednak od pozytywnej o 
ceny przebiegu przeglądu, całkiem na 
miejscu będzie pytanie: czy w Brwi- 
nowie w pełni wykorzystano szanse, ja- 
kie przegląd stwarzał? 


W gminie, w której oczywiste zanied- 
bania są mimo wszystko zjawiskiem 
marginalnym — intensyfikacja gospo- 
darki rolnej jest zadsniem wyjątkowo 
złożonym. Dlatego wytyczenie nowych 
dróg wzrostu produkcji, zaproponowa- 
nie alternatywnych rozwiązań, dotyczą” 
cych np. zmiany struktury upraw, wy)* 
maga bardzo szczegółowych i dogłęb- 
nych analiz. Można tego oczekiwać po 
zespole odpowiednio  liczebnym, żeby 


mógł szybko zebrać potrzebne dane, 1 - 


złożonym z wybitnych fachowców. 

W przeglądzie gminy Brwinów brało 
udział 9 osób, zespołem kierował dyr. 
Waldemar W.dor z Wojewódzkiego Biu- 
ra Geodezji, a jego trzon stanowili pra- 
cownicy Urzędu Gminy. I tu można za- 
pytać, dlaczego w gminic, w której 


znajduje się dosłownie kopalnia facho-| 


wców — ze słynnego pszczelińskicgo ze- 
'społu szkół roln.czych, z zakładu doś- 
wiadczalnego SGGW, z SHR, RSP — nie 
postarano się o współpracę liczniejszego 
grona specjalistów? 

W Brwinowie mieszka w.elu praco- 
wników naukowych SGGW, profesorów, 
niektórzy są już na emeryturze. Jako 
wybitni specjaliści i ludzie chętnie u- 
dzielający się społecznie, z pewnością 
nie odmówiliby wzięcia udziału w prze- 
glądzie. Wydaje mi się, że przegląd był 
dobrą okazją zorganizowania — szcze- 
gólnie właśnie w tej gminie — takich 
spotkań naukowców za praktykami. O- 
czywiście, nic straconego i taką kon- 
frontację poglądów przedstawicieli ad- 
ministracji, nauki i producentów rol. 
nych można — i warto — zorganizować. 
Inicjatywa powinna wyjść od KM-G 
partii, 


Pytania bez odpowiedzi 


Moja pobieżna, siłą rzeczy, znajomość 
problemów rolnictwa tej gm.ny podda- 


je mi takie choćby problemy, warte 
w zięcia pod rozwagę: 
Dlaczego np. we wsiach sąsiadują- 


cych z błońskim, największym w kraju, 
zagłębiem warzywniczym i posiadają- 
cych zbl.żone warunki glebowe upra- 


wa warzyw dopiero: raczkuje, a prze-. 


waża znacznie mniej intensywny model 
tradycyjnej gospodarki rolnej? Może 
trzeba nawiązać ze spółdzielnią ogrod- 
niczą bliższy kontakt, zaprosić specjali- 
stów — niech się wypowiedzą, jak o0- 
ceniają możliwości stworzenia tu bazy 
produkcji warzyw, wzmóc ten kierunek 
szkolenia rolników itd. Dalej: dlaczego 
w Koszajcu — wsi, która tworzy cen- 
trum produkcji mleka w gminie — kil- 
ka wysokoprodukcyjnych gospodarstw 
specjalistycznych oraz duża i nadal roz 
budowywana ferma krów spółdzielni 
produkcyjnej — nie ma zlewni mleka i 
— jak mi opowiadano — w lecie zdae 
rzają się wypadki kwaśnienia mleka, 
które jest odbierane tylko raz dzien- 
nie? 

Dokładnej analizy wymagałaby chy- 


Wnioski już w realizacji 


= Gospodarskie rozmo- ZSL 


wy z rolnikami podczas które wynikły z pierwszych  społu Przeglądowego syste- 
przeglądu — mówi tow. ' meldunków i spostrzeżeń. matycznie napływały mel- 
Andrzej Adamus, kicrow- w woj. częstochowskim dunki. W tych doniesie- 
nik służby rolnej w gminie przeglądem objęto ponad niach nie brakuje optymi= 


Miedźno w woj. często- 


omówiono wnioski, 


Do Wojewódzkiego 


ba również ocena wykorzystania ma- 
szyn żniwnych przez całe rolnictwo 
gminy. Gospodarstwo SGGW ze 160 
ha zbóż ma trzy „Bizony”, spółdzielnia 
produkcyjna — kilkadziesiąt hektarów 
zbóż — ma dwa kombajny, SKR obsłu- 
gująca rolników indywidualnych upra- 
wiających 1600 ha zbóż — również dwa 
kombajny. Oczywiście, i spółdzielnia 
produkcyjna, i gospodarstwa państwo- 
we świadczą usługi rolnikom indywi- 
dualnym, a ich sprzęt ujęty jest w 
gminnych planach organizacji żniw. Czy 
jednak wszystkie maszyny są wykorzy= 
stywane maksymalnie? 

Być może taka szczegółowa, poparta 
ekonomicznymi wyliczeniami analiza 
przekraczała zadania i możliwości ekipy 
dokonującej przeglądu w tym roku. 
Ponieważ jednak ta forma inicjowania 
działania organizacyjnego administra- 
cji gminnej ma stać się stałą metodą 
wpływania na intensyfikację  go- 
spodarki rolnej, warto zastanowić się 
nad możliwościami usprawnienia 1 
zwiększenia efektywności przeglądu | 
lepszego dostosowania jego kierunku do 
specyficznych warunków w każdej gmi- 
nie. 

PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI 


ponad 4,8 tys. sztuk zwie- 
rząt. 
— W czasie rozmów £ 
rolnikami — mówi naczel- 
"nik gminy Poczesna, tow. 
Bogdan Krakowian — do- 
wiedzieliśmy się, co zamie- 
rzają zrobić, aby podnieść 
stan pogłowia. Bez pośpie- 


ze- 


chowskim — wniosły wie- 
łe do wytyczenia kierun- 
ków naszego działania. Już 
dziś wiemy, że liczba rolni- 
ków kontraktujących zboże 
zwiększy się o 284, a żywiec 
o 110 rolników. 


Komisje badały rożne 
problemy. Wyniki przeglą- 
du m.in. nasunęły gospoda- 
rzom gminy myśl, aby o0- 
pracować program kom- 
pleksowego zalesicaia nieu- 


żytków. 


Przegląd gminy pozosta- 
wał w centrum uwagi KG 
PZPR. Na wspólnym posie- 
dzeniu KG PZPR i GK 


100 tys. gospodarstw, ujaw- 
niono ok. 1,3 tys. ha nie za- 
gospodarowanych gruntów 
(na dzień 1 czerwca br.), 
najwięcej na terenie Jury 


Krakowsko * Częstochow- 
skiej. Jest już program za- 
gospodarowania tej częś- 
ci województwa dla potrzeb 
rekreacji i turystyki. Spo- 
ry obszar został zdewasto- 
wany działalnością prze- 
mysłu — w gminie Kono- 
piska np. jest wiele hałd. 
Hałdy wyższe zadrzewia się 
specjalnymi gatunkami, in- 
ne projektuje się przerobić 
na materiał budowlany, a 
hałdy niskie będzie się wy- 
równywać. 


stycznych meldunków: RSP 
Lipie w gm. Krzepice np. 
zlikwidowała drogi polne i 
miedze, co pozwoliło uzy- 
skać dodatkową  powierz- 
chnię o arealne 50 ha. Ta- 
kich przykładów racjonal- 
nego wykorzystania każde= 
go ha w województwie jest 
wiele. 


W czasie przeglądu 
stwierdzono, że na terenie 
województwa 1479 budyn- 
ków inwentarskich nie od- 
powiada wymaganiom no- 
woczesnej hodowli. Po re- 
montach pomieszczeń i mo= 
dernizacji budynków moż- 
na zorganizować w nich do> 


dodatkowo stanowiska dla 


chu, rzetelnie analizuje się 
każdą sprawę, wiele załat- 
wiamy od ręki. 36 ha nieu- 
żytków przekazaliśmy już 
do zagospodarowania PGR 
Stara Huta, 14 ha SKR, a 
pozostałe rolnikom. 

przegląd 
gmin w woj. częsiochow= 
skim dobiegł końca. Na rea- 


Powszechny 


lizację opracowanych wnio- 
sków nie będzie trzeba dłu- 
go czekać. Już dzisiaj ob- 
serwuje się w gminach i 
wsiach woj. częstiochow= 
skiego wzmożoną aktyw= 
ność, wyrażającą się w tra- 
sce o wzrost produkcji rol- 
nej i zwierzęcej. 


KRYSTYNA ŁYSZCZARZ 


i CE EE ECCE 
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W: kombinacie: PGR 


IGNACY OMELAŃSKI z 
I sekretarz KZ PZPR w Kombinacie PGR w Byczynie 


im przejdę do omówienia niektórych kierunków pracy zakładowej organiza- 
cji partyjnej Kombinatu Państwowych Gospodarstw Rolnych w Byczynie 
(woj. opolskie), przedstawię w skrócie jego rozwój oraz wyniki od chwili powsta- 
nia tj. od 1972 r., po połączeniu 11 samodzielnych gospodarstw rolnych oraz za- 
kładów naprawczych, remontowo-budowlanych i 7 zakładów przemysłu rolnego. 


Stworzenie dużej organizacji gospo- 
darczej przyczyniło się do udoskonale- 
nia organizacji pracy, lepszego wyko- 
rzystania środków produkcji. Mimo że 
gleby Kombinatu nie należą do najlep- 
szych, plony w okresie 1972—;5 wzro- 
sły: zbóż — z 28,4 do 40,1 q/ha, bura- 
ków z 366 do 416 q/ha, ziemniaków z 
204 do 234 q/ha, oleistych z 20,6 do 25,1 
q/ha, produkcja mięsa z 1486 do 1933 
ton, wydajność mleka od 1 krowy z 3070 
do 3484 litrów. 

Lata 1972—75 to okres zagospodaro- 
wywania gruntów PFZ oraz ziemi prze- 
jętej od rolników indywidualnych za 
rentę lub spłatę pieniężną. Areał Kom- 
binatu wzrósł do 7.200 ha użytków rol- 
nych, co stanowi 48,4 proc. ogółu użyt- 
ków rolnych gminy. Przewiduje się, że 
w roku 1980 Kombinat użytkować bę- 
dzie około 60 proc. gruntów gminy. 

Udoskonalenie organizacji pracy w 
Kombinacie, wprowadzanie we wszyst- 
kich działach produkcji 8-godzinnego 
dnia pracy, przy jednoczesnej poprawie 
warunków socjalnych i kulturalnych 
załóg i ich rodzin, tworzy nowy model 
warunków życia i pracy, oddziałujący 
na całą wieś. Oddziaływanie to, czyli 
rozszerzanie naszego wpływu na rozwój 
całego rolnictwa w gminie, jest jednym 
z zasadniczych zadań państwowego 
przedsiębiorstwa gospodarki rolnej. Słu- 
ży temu nie tylko zwiększanie dostaw 
kwalifikowanych nasion i zwierząt za- 
rodowych, ale i rozwijanie różnych form 
kooperacji. Najbardziej rozwinięta jest 
kooperacja w produkcji zwierzęcej, za- 
początkowana została ostatnio również 
kooperacja w produkcji roślinnej (ziem- 
niaki, kukurydza). 5 

Rozwijanie i umacnianie tych 'po- 


wiązań społeczno-gospodarczych przy-- 


czyni się nie tylko do znacznego wzro- 
stu produkcji rolnej, ale i przyspiesze= 
nia przeobrażeń zachodzących w rol- 
nictwie gminy. 

Wraz ze zmianami zachodzącymi w 
produkcji następuje poprawa warun- 
ków socjalno-bytowych załogi. Znacz= 
nie większe nakłady niż w ubiegłym 
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5-leciu zostały skierowane na budow-= 
nictwo mieszkaniowe i socjalne. W bie- 
żącym 5-leciu wybuduje się 144 miesz- 
kania o wyższym standardzie (budow- 
nictwo osiedlowe), rozwijać się będzie 
budownictwo indywidualne. 

„Szybki rozwój produkcji, potrzeba 
podnoszenia na wyższy poziom gospo- 
darności wymagają wzbogacania i ulep- 
szania metod partyjnego działania w 
sferze gospodarczej. Do głównych za- 
dań zaliczamy rozwijanie i pogłębianie 
politycznych motywacji i znajomości za- 
dań przez każdego naszego pracownika 
oraz kształtowanie zaangażowanych po- 
staw społeczno-produkcyjnych. Dążąc 
do tych celów, stosujemy różne formy 
działania, m. in. szeroką informację o 
zadaniach przedsiębiorstwa, szkolenie 
partyjne i odczyty, spotkania członków 
KZ i dyrekcji z załogami, konsultowanie 
z aktywem robotniczym węzłowych 
problemów, odwoływanie się do ofiar- 
ności i świadomości załóg w przypad- 
kach trudności. 

Specyfika pracy w rolnictwie — ze- 
branie w kilkunastodniowym okresie 
dorobku całego roku — wymaga ogrom- 


nego wysiłku, dobrej organizacji pracy, 


mobilizacji nie tylko samych pracowni- 
ków, ale również ich rodzin. Przed każ- 


"dą więc akcją odbywamy otwarte ze- 


brania partyjne, spotkania z kombajni- 
stami, ludźmi, od których w głównej 
mierze zależy przebieg prac. 
Podsumowując przebieg zbiorów, wy» 
różniamy ludzi dobrej roboty, składa- 
my im wyrazy podziękowania i uzna» 
nia, gdyż — jak uczy nas praktyka — 
formy te są silnym bodźcem do wzmo= 


" "żenia wysiłku zarówno poszczególnych 


ludzi, jak i całej załogi. 

Ważnym czynnikiem, decydującym o 
pomyślnej realizacji zadań  gospodar= 
czych, jest aktywna polityka kadrowa. 
Jednym z jej elementów są okresowe 
oceny kadry kierowniczej i inżynieryj- 
no-technicznej. Podstawowe kryteria 
tych ocen to — obok prawidłowej po 
stawy społeczno-poliiycznej — skutecze 
ność działania na powierzonym odcinku 


pracy, właściwe kształtowanie stosun- 
ków międzyludzkich, umiejętność samo- 
dzielnego rozwiązywania problemów za- 
kładu i kolektywu. 

Kluczem do nowoczesności i rozwija- 
nia postępu technicznego i organizacyj- 
nego jest systematyczne podnoszenie 
wiedzy i kwalifikacji zawoduwych. 
Niezbędne są one przy wprowadzaniu 
nowoczesnych środków produkcji. 


Obecnie na 920 zatrudnionych 227 
pracowników ma tytuł robotników wy- 
kwalifikowanych, 212 — mistrzów, 
średnie wykształcenie mają 123 osoby 
oraz wyższe — 20 osób. W bieżącym ro- 
ku tytuły robotników wykwalifikowa- 
nych i mistrzów zdobędzie 94 pracowni- 
ków, studia wyższe kontynuuje 6 pra- 
cowników, a podejmie w roku bieżącym 
dalszych 3. 


Doskonalenie działalności organizacji 
partyjnej to przede wszystkim wdraża- 
nie jednakowej dyscypliny, bez wzglę- 
du na pełnione funkcje partyjne czy też 
administracyjne. Od każdego członka 
partii wymagamy wysokiego poczucia 
odpowiedzialności za realizację powie- 
rzonych mu zadań, zgodności czynów 
ze słowami, wrażliwości na sprawy 
ludzkie. 


Nastroje w kolektywie, w zakładzie 
zależą w dużym stopniu od skutecz- 
ności załatwiania spraw istotnych i 
ważnych w odczuciu ludzi. Dlatego sta- 
ramy się dobrze znać sytuację w zakła- 
dach i kolektywach, opierać naszą pra- 
cę na szeroko rozbudowanym aktywie, 
który w bezpośrednich rozmowach i 
spotkaniach pomaga w rozwiązywaniu 
zaistniałych problemów. Dzięki temu 
Komitet Zakładowy PZPR otrzymuje 
informacje o problemach nurtujących 
załogę oraz o pozytywnych i negatyw- 
nych przejawach życia zakładowego. 


Sprawa nie mniej ważna to rzetelna 
ocena pracy aktywistów i szeregowych 
członków partii, Rozmowy. indywidual- 
ne — jako forma oceny — są stałą me= 
todą pracy partyjnej. W bieżącym ro- 
ku rozmowami objęliśmy wszystkich 
członków i kandydatów naszej zakła- 
dowej organizacji partyjnej, a wyniki 
tych rozmów i zgłoszone wnioski poz- 
woliły opracować zakładowy program 
wykorzystania rezerw produkcyjnych w 
latach 1976—1980. 


SPRAWY NIE TYLKO MŁODZIEŻY 


Potrzebna konsekwencja i wytrwałość 


Krzysztof Trębaczkiewicz — 


przewodniczący Zarządu Głównego 


Związku Secjalistycznej Miodzieży Połskiej odpowiada na pytania 
„ycia Partii” 


ŻP: — Przed młodą generacją — re- 
e wolucja naukowo-techniczna i 
kształtowanie rezwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. W związka z tym 
przygotowanie wysoko  kwalifikowa- 
nych kadr — zaangażowanych ideowo. 
Tymczasem pewna część fachowców 
przejawia orientację technokratyczną. 
Może nie w teorii, ale w praktyce. Nie 
docenia sprawy ideologii. Jak ZSMP 
ocenia to niebezpieczeństwo? 


KT: — Naszym celem jest socjalisty- 
e czne wychowanie młodzieży, 
ukształtowanie socjalistycznego Ssposo-> 
bu życia. Wymaga to działań we wszy= 
stkich kierunkach, które sprzyjają 
wszechstronnemu i harmonijnemu roz- 
wojowi człowieka, jego aktywności po 
litycznej, społecznej i kulturalnej. 


Okres działania w ZSMP jest nie tyl- 
ko okresem nauki, ale przede wszystkim 
praktycznego stosowania zdobytej wie- 
dzy społecznej i zawodowej. Nasze ży- 
ciowe problemy nie dadzą się rozwią= 
zać bez rozwijania świadomości obywa- 
telskiej,j bez naszego rzeczywistego 
wpływu na bieg spraw. Wiąże się to ze 
zwiększeniem poziomu wiedzy społecz= 
no-politycznej, z dokładniejszą  znajo- 
mością aspiracji, opinii i potrzeb wła- 
snego Środowiska oraz z umiejętnością 
podporządkowania tych potrzeb celom i 
zadaniom ogólnospołecznym. Polityczna 
i obywatelska edukacja młodych doko- 
nuje się przecież na wielu płaszczyz- 
nach i tak jak poglądy i przekonania — 
anajduje się pod stałym ciśnieniem 
praktycznych doświadczeń. Powinniśmy 
więc zmierzać do tego, aby podstawową 
cechą działalności ideowo-kształcenio- 
wej ZSMP było dążenie do ścisłego po- 
wiązania tych spraw z problemami roz- 
woju kraju i zadaniami podejmowany- 
mi przez młode pokolenie. 


Upewszechniając ideologię marksiz- 
mu-leninizmu oraz program PZPR, 
musimy uczyć się zarazem umiejętnoś- 


ci ich twórczego stosowania w prakty- 


ce, tak by wyzwałało to osofdstą ini- 
cjatywę członków i czyniło z naszych 
ogniw odpowiedziałnych _współpartne- 
rów w kierowaniu i zarządzaniu. 


Mamy pełne możliwości, by sprostać 
tym zadaniom. Tym bardziej, że są one 
na pewno zadaniami wychodzącymi 
naprzeciw interesom młodego pokole- 
nia. 


Nie lekceważyłbym tendencji do po- 
mijania problemów ideologicznych w 
rewolucji  naukowo-technicznej, nie- 
mniej sądzę, że dla każdego logicznie 
rozumującego człowieka takie pomija- 
nie jest nie do przyjęcia. 


Ż P. — Wzrost dobrobytu, postęp cy- 

e wilizacyjny — to przyszłość 
kraju. Na tle tych słusznych tendencji 
wynikających z programu partii rodzą 
się jednak także postawy drobnomiesz- 
czańskie: urządzić się, dbać tylko o zie- 
bie, nagromadzić wszelkimi sposobami 
duże dóbr materialnych I — używać... 
Jak ZSMP chce zwalczać takie tenden- 
cje? 


KT: — Staraniem ZSMP będzie 
e zawsze dążenie do tego, aby 
dobrobyt, aby coraz lepsze warunki ży- 
cia i pracy nie zdominowały tych właś- 
nie cech charakteru każdego młodego 
człowieka, jakie niosą ze sobą socjali- 
styczne wzorce moralne. Nie chcemy, a- 
by nawet dla części młodzieży celem sa- 
mym w sobie były tylko lepsze warunki 
bytowe, lecz aby te lepsze warunki by 
towe wynikały z ogólnych dążeń do roz- 
woju socjalistycznej Ojczyzny, do zape- 
wnienia jej właściwego miejsca w świe- 
cie. 


Stoimy na stanowisku, iż młodość to 
czas pewnej niecierpliwości, a także jest 
to okres nieco innego stylu bycia niż 
tak zwanego dorosłego społeczeństwa. 


Zdajemy sobie sprawę, iż wychowa- 
nie ideowe nie jest procesem łatwym, 


na młodego człowieka zawsze czyha 
więcej pokus, młodzi ludzie bardziej po- 
datni są na slogany obcych ideologii. 
Ale właśnie dłatego wszysfkie treści, 
które chcemy przekazywać członkom 
naszej organizacji, muszą być formuło= 
wane w sposób atrakcyjny, łatwy do . 
przyswojenia, w języku, jakim rozma- 

wia się ze swoimi rówieśnikami. 


ŻP: — Jak wygląda praktycz- 
© mie „terminowanie” mlodych 
w funkcjonowaniu systemu demokracji 
socjalistycznej? Chodzi o ich udział w 
zarządzaniu zakładem, regionem, kras 
jem... 


KT: — Najlepszym sprawdzianem 
e tego — w jaki sposób udaje nam 
się osiągać swoje cele, jest udział mło- 
dych w zarządzaniu krajem, zakładem 
pracy, osiedlem... Mamy przecież mło= 
dych posłów i radnych, młodzi ludzie — 
członkowie ZSMP zasiadają w samorząe= 
dach robotniczych w fabryce, na wsi. 
Jest to dla nas praktyczna szkołą 
współzarządzania. Trzeba przyznać, że 
nie zawsze jesteśmy tutaj od razu właś» 
ciwym partnerem. Wiąże się to ze spra= 
wami właściwego przygotowania do 
wypełniania tych zwiększonych obo- 
wiązków. Stąd liczne seminaria dla ak- 
tywistów samorządów _ robotniczych, 
konsultacje dla młodych radnych. Naj- 
lepsze jednak nawet teoretyczne przye= 
gotowanie nie zastąpi tak istotnej spra= 
wy, jaką jest klimat dźiałania. Tam 
wszędzie, gdzie organizację młodzieżo- 
wą reprezentuje właściwy człowiek, 
najczęściej również i klimat tego działa- 
nia jest właściwy. 


Osobny rozdział w tym działaniu to 
brak wytrwałości i konsekwencji u 
młodych. Nie chodzi nawet o uginanie się 
przed trudnościami piętrzącyini się na 
drodze do załatwienia konkretnej spra- 
wy, bo na ogół wszelkie trudności mo- 
bilizują, lecz o wytrwałość w kontynuoc= 
waniu słusznej inicjatywy. Dlatego w 
działalności naszego Związku na tę 
sprawę zwracać będziemy szczególną u- 
wagę. 
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Ż p „ — Jak widzicie rolę ZSMP w 

e wychowywaniu przyszłych 
działaczy partyjnych? Dotychczas tylko 
około 50 proc. młodzieży wstępującej w 
szeregi PZPR przychodzi z ruchu mło- 
dzieżowego. Świadczy te o niedostate- 
cznej jeszcze aktywności tego ruchu. 
Czy powstanie ZSMP stwarza warunki 


do poprawy sytuacji? 
KT: — Angażując młodzież do ak- 
e tywnego udziału w życiu spo- 
łecznym, politycznym, gospodarczym i 
kulturalnym, będziemy wyzwalać ambi- 
cję przodowania w wykonywaniu zadań 
socjalistycznego budownictwa, będzie- 
my także umacniać przekonanie, że w 
urzeczywistnieniu programu partii mło-= 
de pokolenie ma do spełnienia ważną i 
rosnącą rolę. 


Ten program mogą wykonać tylko lu- 
dzie, którzy go współtworzą, są jego 
współgospodarzami. I dlatego tak wiel- 
ką wagę przywiązujemy do wstępowa- 
nia młodych ludzi w szeregi PZPR. 
Istniejąca sytuacja jednak nas nie za- 
dowala. Uważamy bowiem, iż w szere- 
gach ZSMP jest znacznie więcej poten- 
cjalnych kandydatów do PZPR, niż mo- 
żna by sądzić po ilości wręczanych legi- 
tymacji kandydackich. Niesłuszna jest 
tendencja wstępowania do partii nie- 
jako na zakończenie działania w ruchu 
młodzieżowym. W szeregach ZSMP 
znajdują się setki młodych ludzi, któ- 
rzy swą codzienną pracą od dawna do- 
kumentują dojrzałość do grona kandy- 
dackiego. Jesteśmy tu za mało aktyw- 
ni w uzmysłowieniu im tej sytuacji. 
Raczej — byliśmy. W działalności na- 
szego Związku chcemy szczególną uwa- 
gę zwracać obecnie właśnie na tę kwe- 
stię. 


Liczymy tu na towarzyszy, członków 
partii, iż służyć nam będą jeszcze peł- 
niej swą pomocą i swym doświadcze- 
niem. Liczymy, iż organizacje i instan- 
cje partyjne pomocą tą służyć będą 
nie tylko zarządom czy kołom, ale bę- 
dzie to przede wszystkim pomoc człon- 
ka partii dla swejego przyszłego 
współtowarzysza. 


© 

ZP: — ZSMP to ruch awangardo- 

e wy. Stanowi więc z natury rze- 
czy zaplecze partii w walce o postęp 
społeczny i nowoczesność w technice i 
gospodarce. Słyszy się jednak nieraz o 
niechęci do młodych w niektórych za- 
kładach, o hamowaniu ich inicjatyw, a- 
wansu itp. Jak macie zamiar zwalczać 


takie zjawiska i gdzie dostrzegacie soju- 
szników w tej walce? 


CT z SF Zdajemy sobie sprawę, iż w 
© społeczeństwie naszym zcarza- 
ją się jeszcze przejawy niechęci do mło- 
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dych, do ich stylu bycia, de ich kwalifi- 
kacji, często nie popartych jeszcze pra- 
ktycznymi doświadczeniami. Mając tak 
ambitne cele i zadania, świadomi jeste- 
śmy jednocześnie, że często mogą one 
napotykać mur niechęci lub lekceważe- 


nia. Walka z takimi postawami nie mo- 


że być jednak wyłącznie sprawą organi- 
zacji młodzieżowej, to tak jakby ktoś 
skrzywdzony sam, na własną rękę do- 
chodził sprawiedliwości, z pominięciem 
instytucji i organizacji, których obo- 
wiązkiem jest czuwanie, aby do krzyw- 
dy nie dochodziło. Naszym sojusznikiem 
jest przecież całe społeczeństwo. Ze 
swojej strony możemy tylko wzmagać 
starania, aby każdy przejaw naszej 
działalności był ściśle związany z tym 
wszystkim, co służyć będzie narodowi i 
partii. Natomiast z wszelkimi przejawa- 
mi zła lub niechęci do drugiego czło- 
wieka mamy obowiązek wszyscy jed- 


nakowo walczyć, 

ŻP — Z jakimi hasłami i poczy- 
naniami rozpoczyna  ZSMP 

swój start, aby w większym jeszcze niż 

dotychczas stopniu zdobywać szacunek 

społeczeństwa i uznanie młodych Pola- 

ków? 


KT. — Zadaniem naszego Związku 


e jest konkretne, rzeczowe roz-- 


wiązywanie aktualnych problemów 
młodzieży. Wymaga to od naszego ak- 
tywu umiejętności właściwego wartoś- 
ciowania zjawisk, zobowiązuje nas do 
udzielania młodym pomocy w dokony- 
waniu wyboru właściwej, ambitnej dro- 
gi życiowej, w postępowaniu zgodnym z 


socjalistycznymi normami moralnymi. 


Nasza organizacja jest dla młodych 
ludzi szkołą społecznego i politycznego 
działania. Wspólnie z SZSP i ZHP, w 
Socjalistycznych 


ramach Federacji 


Związków Młodzieży Polskiej, dążyć 
będziemy do objęcia wpływem wycho- 
wawczym ogółu polskiej młodzieży, u- 
macniać siłę polskiego ruchu młodzie” 
żowego. Naszym wspólnym zadaniem 
jest jeszcze silniejsze niż dotąd zespole- 
nie działań całej młodzieży, konsekwent- 
ne pogłębianie jedności ideowo-politycz- 
nej młodego pokolenia, przewodzenie 
młodej zmianie budowniczych socja- 
lizmu, 


BOGDAN WIECZOREK 
| sekretarz KZ PZPR 
FWR „Runotex” w Kaliszu 


ierwszym sekretarzem  Kom.tetu 

Zakładowego jestem od maja br. Z 
„Runotexem” związałem się przed dzie- 
sięcioma laty, kiedy — będąc absolwen- 
tem Technikum Włókienniczego — roz- 
począłem pracę jako stażysta. Wraz ze 
wstąpieniem w mury zakładu wziąłem 
na siebie obowiązki członka zakładowej 
organizacji młodzieżowej. Obecnie 
ZSMP liczy w przedsiębiorstwie — 451 
członków, co stanowi pięćdziesiąt kilka 
procent ogółu zatrudnionej młodzieży. 

Pełniąc przed przejściem do pracy w 
Komitecie Zakładowym funkcję prze- 
wodniczącego Zarządu Zakładowego 
Związku Młodzieży Socjalistycznej, mo- 
głem się przekonać, jak wielką wagę 
nasza partia przywiązuje do pracy z 
młodzieżą. 

W 1975 r. ukończyłem .Międzywojewó- 
dzką Szkołę Partyjną w Bydgoszczy, co 
pozwoliło mi na lepsze poznanie pod- 
staw teoretycznych i praktycznych 
związanych z życiem i działalnością par- 
tii. Powierzenie mi funkcji I sekreta- 
rza Komitetu Zakładowego, po przejściu 
na emeryturę wieloletniego działacza 
tow. Edwarda Gralińskiego, uważam za 
duże wyróżnienie całej naszej organiza- 
cji młodzieżowej, za wyraz zaufania do 
mnie ze strony doświadczonych towa- 
rzyszy partyjnych. 

Z bogatego kręgu zagadnień dotyczą- 
cych pozycji młodego człowiexa w miej- 
scu pracy chciałbym omówić dwa, któ- 
re moim zdaniem wpływają z jednej 
strony na realizację jego planów i ma- 
rzeń, a z drugiej na wykonanie zadań 
przez przedsiębiorstwo, w którym pra- 
cuję. Są to sprawy adaptacji zawodowej 
oraz współgospodarzenia zakładem pra- 
cy. Organizacja partyjna w „Runotexi.e"” 
przywiązuje do tych spraw wielką wa- 
gę również dlatego, że w przedsiębior 
stwie co trzeci pracownik nie przekro- 
czył 30 roku życia. 

Z inicjatywy Komitetu Zakładowego 
zwołano w 1973 roku Konferencję Sa- 
morządu Robotniczego, którą poprzedzi- 
ła ogólnozakładowa dyskusja. Jej plo- 
nem był cały szereg wniosków i postu> 
latów zarówno pod adresem dyrekcji, 


„jak również samej młodzieży. Stoimy 


aa — = Kya wia 


w naszym przedsiębiorstwie 


na stanowisku, że przydzielając zadania 
wynikające z uchwał naszej partii na- 
leży dawać młodym samodzielność w 
działaniu, traktować poważnie ich i- 
niejatywy, ale przy tym kontrolować 
podjęte zobowiązania. 

Nasze zadanie to tak pokierować po- 


Janina Droczek przy przędzarce obrączkowej. 


lityką kadrową zakładu, planami działa- 
nia organizacji młodzieżowej i związ- 
kowej, aby w jak najkrótszym czasie 
nastąpiła pełna adaptacja społeczno-za- 
wodowa młodych ludzi. 

Komitet Zakładowy z dużym zainte- 
resowaniem i aprobatą przyjmuje 
wszystkie wnioski i inicjatywy wycho- 
dzące naprzeciw tym działaniom. Od 
dwóch lat w wydziale tkalni funkcjo- 
nuje komisja adaptacyjna. Na pierw- 
szym etapie praca komisji polegała na 
wybraniu grupy doświadczonych praco- 
wników, którzy posiadają predyspozycje 
do roli tkacza — instruktora praktycz- 
nej nauki zawodu. Jednym z kryteriów 
doboru kadry instruktorskiej była po- 
stawa moralna i zaangażowanie społe- 
czno-polityczne, dobieraliśmy ludzi cie- 
szących się autorytetem i stanowiących 
wzór do naśladowania. 

Drugi etap działania. to kontrola 
przyswajania wiedzy przez młodzież o- 
ruz stworzenie atmosfery wzajemnego 
zautania, tak potrzebnego w procesie 
adaptacji. Wielokrotnie po analizie wy- 
ników szły wnioski do  kievewniciwa 


wydziału o przesunięcia nowych adep- 
tów sztuki tkackiej do innej pracy. bo- 
wiem niekiedy predyspozycje młodego 
człowieka nie pozwalały mu na właściwe 
wykonywanie wybranego zawodu  (u- 
kryte wady wzroku, nadmierna nerwo- 
wość itp.). 


Zdjęcie: CAF — Klejn 


Z perspektywy czasu stwierdzamy. że 
komisja zdała swój egzamin. Wniaski 
organizacji partyjnej idą w kierunku 
kontynuowania jej pracy. 

Nie poprzestaliśmy na tym, gdyż 
wprowadzanie w życie uchwał VII 
Plenum KC PZPR jest  proce- 
sem ciągłym — i dlatego też przejawia 
się on w planach pracy i dyskusjach 
Komitetu Zakładowego oraz podstawo- 
wych i oddziałowych organizacji par= 
tyjnych. Chcemy, aby nasze działanie 
było inspiracją organizacji związkowej 
i młodzieżowej, a także Stowarzyszenia 
Włókienników Polskich i Polskiego To- 
warzystwa Ekonomicznego. 

Rok bieżący młodzież postanowiła 
wykorzystać do rozpropagowania plebi- 
scytu na najlepszego „Mistrza — wy- 
chowawcę — nauczyciela młodzieży”, 
który w zakładzie prowadzony jest od 
kilku lat przez organizację młodzieżową. 
Przeprowadzono g0 tytułem  ekspery- 
mentu przy pomocy specjałnie przygo- 
towanych bezimiennych ankiet. Wyni- 
ki były zbieżne z oceną kierownictwa. 
Potwierdziły, że młodzież nade wszy- 
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stko u swych przełożonych, mistrzów, 
eeni umiejętności fachowe, doświadcze- 
nie wychowawcze. 

W ostatnich latach postawiliśmy w 
„Runotexie” na współzawodnictwo pra- 
cy, włączając w nie szerokie kręgi mło- 
dzieży. Kładziemy też nacisk na takie 
organizowanie pracy i wypoczynku za- 
łogi, które czyniłoby „Runotex” atrak- 
cyjnym dla ludzi przychodzących z zew- 
nątrz. 

Zdajemy sobie sprawę z tego, że sta- 
wianie na równi spraw produkcyjnych 
i bytowych daje szanse nie tylko zwięk- 
szenia produkcji, ale stwarza warunki 
sprzyjające zmniejszeniu fluktuacji, 
zwiększeniu stabilności załogi, na pew- 
no pomaga procesowi adaptacji, co w 
konsekwencji wpływa na podniesie- 
nie jakości produkowanych wyrobów. 


Zaangażowanie młodzieży w „realiza-- 
cię zadań społeczno-gospodarczych wy- 
maga jej stałego współuczestnictwa . we 
współgospodarzeniu zakładem pracy, 
Organizacja partyjna przykłada do te- - 
go zagadnienia wielką. wagę. Przygoto- 
wujemy aktyw młodzieżowy do stopnio- 
wego przyjmowania odpowiedzialnoś- 


'€i za decyzje podejmowane w kolekty- 


wach partyjnych, związkowych i dyre- 
kcji. Cały zarząd ZSMP jest członkiem 
KSR. Przewodniczący kół uczestniczą w 
kolektywach wydziałowych i zakłado- 
wych. Młodzież ma swych przedstawi- - 
cieli w Egzekutywie i KZ PZPR, w od- 
działowych radach związkowych i Ra-. 
dzie Zakładowej. Jednym słowem wszę- 
dzie tam, gdzie omawiane są sprawy 
naszego zakładu. | 
„Musimy stwierdzić, że. młodzież zda- 
je sobie sprawę z tego, że wraz z prze- 
jęciem praw przejmuje także obowiąz- . 
ki. | i 
-Nie chciałbym, aby czytający zrozu- 
mieli, że pozbawieni jesteśmy trosk, a 
wszystko w „Runotexie” przebiega gła- 
dko. Jest jeszcze wiele problemów, któ- 


. re czekają na rozwiązanie. 


Wyniki, jakie osiąga nasz zakład w 
ostatnich latach, a także wzrost szere- 
gów organizacji partyjnej, oparty prze- 
de wszystkim na organizacji młodz.eżo- 
wej, stałe podnoszenie świadomości oraz 
obywatelskie zaangażowanie całej za- 
łogi w realizację uchwał partii i rzą- 
du dają nam wewnętrzne przekonanie, 
że droga, którą obraliśmy, jest słuszna i 
powinna przynieść pozytywne rezulta- 
ty. 
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" WŁADYSŁAW MIŚKÓW 
Komendant Główny OHP FSZMP 


chotnicze Hufce Pracy Federacji SZMP są formą organizowania młodych 

do realizacji zadań społeczno-gospodarczych i wychowawczych, wynikają- 
cych z pregramu partii i ruchu młodzieżowego. Praca młodzieży junackiej przy- 
czynia się do pomnażania potencjału ekonomicznego kraju, ma także głęboki 
sens wychowawczy. Stwarza szansę poznania środowiska ludzi pracy, uczy szą- 


cunku dia trudu innych i własnego. 


Udział młodzieży w OHP to jednak 
nie tylko wychowanie przez pracę, ale i 
dła pracy; młodzież szkół zawodowych 
oraz studenci wyższych uczełni odby- 
wają w ramach OHP praktyki zawo- 
dowe, pogłębiając tym samym swoje 
wiadomości teoretyczne,  konfrontując 
zdobytą teorię z praktyką. 

W roku bieżącym Ochotnicze Hufce 
Pracy zatrudnią w ramach hufców wa- 
kacyjnych 157 tysięcy młodzieży. Naj- 
więcej młodzieży będzie zatrudnionej w 
przedsiębiorstwach i zakładach pracy, 
których działalność gospodarcza zwią- 
zana jest bezpośrednio z programem ży- 
wienia narodu i poprawy zaopatrzenia 


rynku konsumpcyjnego (rolnictwo, 
przemysł spożywczo-przetwórczy, ga- 
stronomia). 


Udany eksperyment, polegający na 
wprowadzeniu na teren dużych, priory- 
tetowych inwestycji naszego kraju 
zgrupowań wakacyjnych OHP, dał 
roku bieżącym podstawę do podjęcia 
decyzji o rozwinięciu na szeroką skalę 
tej formy pracy junackiej młodzieży. 58 
dużych zgrupowań junaczek i junaków 
skupionych zostanie na największych i 
najpilniejszych budowach. 

Na zgrupowania została skierowana 
młodzież, która ma już określone kwali- 
fikacje zawodowe oraz wyróżnia się ak- 
tywną i zaangażowaną postawą w życiu 
swojego środowiska. Daje to pewność, 
że wyniki pracy junaków w akcji let- 
niej OHP—76 będą wartościowym 
wkładem w realizację programu społe- 
czno-gospodarczego rozwoju naszego 
kraju. 

Nową inicjatywą OHP jest zatrudnie- 
nie młodzieży szkolnej i akademickiej 
indywidualnie (poza hufcami), Tego ro- 
dzaju inicjatywa, której twórcą jest 
Wojewódzka Komenda OHP we Wro- 
cławiu, stwarza duże możliwości zatru- 
dnienia młodzieży i jednocześnie uela- 


społecznym, to przedłużenie okresu od- 


działywania szkoły i organizacji -mło- 
dzieżowych na okres wakacji. Program 
działalności pozaprodukcyjnej przygo- 
towany przez FSZMP kieruje się głę- 
bokimi treściami ideowymi i spobłecz- 
nymi zawartymi w uchwale III Plenum 
KC PZPR. Dużą wagę organizatorzy ha- 
fców wakacyjnych przywiązują do ken- 
taktów ze środowiskiem, w którym mło- 
dzież pracuje i przebywa. W tym za- 
kresie program działalności  pozapro- 
dukcyjnej przewiduje organizowanie 
wspólnych czynów społecznych, produk- 
cyjnych, pomoce w akcji żniwnej itp. 
Ambicją organizatorów akcji łetniej 
OHP-76 jest, by przeprowadzona była 
ona masowe pod każdym względem, by 
zostały wykonane wszystkie nałożone 
na junaków zadania. Zrealizowane bę- 
dą także założone cele wychowawcze, 


Junacy i junaczki z 58 zgrupowań pracują na ważnych dla kraju budowach 


stycznia politykę zatrudnienia w przed- 
siębiorstwie. 


Szukanie nowych inicjatyw w zakre- 
sie możłiwości zatrudnienia młodzieży 
junackiej spowodowane jest faktem, że 
w roku bieżącym w wyniku prowadzo- 
nej przez szkolne i uczelniane komendy 
OHP bardzo aktywnej propagandy rek- 
rutacyjnej zgłosiło się do uczestnictwa 
w OHP 215 tys. młodzieży, a miejsc 
pracy starczyło tyłko dla 157 tysięcy. 

Pobyt w wakacyjnym OHP to nie 
tylko praca, lecz także czynny wypo- 
czynek, nauka połączona z działaniem 


Młodzież junacka powróci do domu wye 
poczęta i z poczuciem dobrze spełnio- 
nego obowiązku. 


Aby cele te zostały osiągnięte, nie- 
zbędne jest współdziałanie i troska © 
dobro młodzieży wszystkich, którym le- 
ży na sercu prawidłowe wychowanie 
młodzieży. Dlatego też organizowanie 
hufców wakacyjnych powinno uzyskać 
szerokie poparcie załóg pracowniczych, 
instancji partyjnych każdego szczebla, 
instancji związkowych i  kierownictw 
gospodarczych zakładów pracy ©ra 
władzy (terenowej. 
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Z PROBLEMÓW PRACY IDEOWO-WYCHOWAWCZEJ 


chwała Sekretariatu KC PZPR w sprawie wzmożenia pracy ideowo-wycho- 

wawczej wśród pracowników handlu wewnętrznego i usług jest ważnym 
impulsem działania organizacji partyjnych, związkowych i młodzieżowych w.tej 
dziedzinie gospodarki. Realizacja uchwały powinna przyczyniać się do wyzwa- 
łania inicjatyw i rezerw, poprawy kultury obsługi, ulepszenia organizacji i tech- 
niki pracy w magazynach i administracji. Realizację uchwały Sekretariatu KC 
należy zatem traktować jako zadanie priorytetowe, współdecydujące o cało- 
kształcie pracy przedsiębiorstwa, o Jego wynikach społeczno-gospodarczych. 


W artykule reprezentujemy co kie- 
kawsze doświadczenia z tego zakresu 
poznańskiego i białostockiego Przedsię- 
biorstwa Handlu Odzieżą „Otex”. 


Więź kierownictwa z załogą 


W obu przedsiębiorstwach powołano 
zespoły do wdrażania uchwały Sekre- 
tariatu KC, które opracowały szeze- 
gółowy program działań, zakładający 
nie jednorazową akcję, lecz proces cią- 
gły, obejmujący całą załogę, wszystkie 
organizacje polityczne i społeczne dzia- 
łające w przedsiębiorstwie oraz poszcze- 
gólne placówki handlowe i branżowe. 

Do podstawowych metod działania 
partyjno-administracyjnego w obu tych 
przedsiębiorstwach należy umacnianie 
więzi kierownictwa z załogą. Obok o- 
kresowych spotkań i rozmów kierow- 
nictwa administracyjnego, egzekutyw i 
aktywistów partyjnych z załogą stosuje 
się różne formy zainteresowania jej za- 
daniami całego przedsiębiorstwa, zachę- 
ca do współzarządzania. 

W białostockim „Otexie” często mo- 
żna usłyszeć zdanie: „Tworzyiny jed- 
ną zgodną rodzinę”. I tak jest istot- 
nie. W przedsiębiorstwie dobrze ukła- 
dają się stosunki międzyludzkie. Obo- 
-wiązuje tutaj zasada: nie ma podziału 
ma wychowujących i wychowywanych. 
Towarzysze uważają, że często dyrek- 
tor sporo może się nauczyć od sprze- 
dawcy. Przyjął się też zwyczaj, iż z 
różnych okazji dyrektor naczelny 
przedsiębiorstwa wysyła osobiste listy 
do pracowników. Poza życzeniami i po- 
dziękowaniami za dobrą pracę, zachęca 
w nich do współpracy. Pisze na przy- 
kład: | 

„Oczekuję na Wasze [sty. Nie muszą być 
podpisane imieniem | nazwiskiem. Wasze 


„listy — adresowane do mnie — przostudiuję 
z najwyższą uwagą, postaram Się Zastu»o- 


wać do Waszych rad, wskazówek, wycią- 
gnąć wnioski do swojej pracy i pracy przed- 
siębierstwa”. 


Każdy pracownik otrzymuje specjal- 
ny, Starannie wydany informator, w 
którym znajduje podstawowe dane o 
strukturze organizacyjnej przedsiębior- 
stwa, perspektywach jego rozwoju, obo- 
wiązkach pracowników, życiu społecz- 
nym, możliwości załatwiania różnych 
spraw osobistych. Nie są to instrukcje, 
lecz wiadomości podane w formie żywej 
rozmowy, gawędy z nowo zatrudnio- 
nym pracownikiem. 

„„Każdy pracownik — czytamy np. w in- 
formatorze — winien pamiętać, że 266 ty- 
sięcy złotych sprzedaży to ponad 23 tysię- 
cy złotych zwiększonego funduszu płac, zaś 
każde 16 tysięcy złotych niedoboru lub man- 


ka w sklepie czy magazynie to prawie 5 
tysięcy złotych strat rzutujących na płace”. 


W Poznaniu formą utrwalania więzi 
kierownictwa przedsiębiorstwa z zało- 
gą stał się zespół doradczy dyrektora 
do spraw detalu, składający się z sied- 
miu przodujących kierowników skle- 
pów. Na posiedzeniach zespołu konsul- 
towane są projekty decyzji i zarządzeń 
wewnętrznych dotyczących pracy skle- 
pów, kryteriów oceny kierowników itp. 

W Poznaniu i Białymstoku szeroko 
popularyzuje się przodowników pracy, 
aktywistów społeczno-politycznych, 
najlepszych wychowawców młodzieży 1 
laureatów konkursów organizowanych 
przez przedsiębiarstwa oraz inne insty- 
tucje. Nazwiska wyróżnionych wpisuje 
się do „Księgi Zasłużonych Pracowni- 
ków Przedsiębiorstwa”, równocześnie Z 
nadaniem im odznak „Zasłużonego dla 
Przedsiębiorstwa”. 


Adaptacja i wychowanie 
przyszłych pracowników 


W poznańskim i białostockim „Ote- 
xie” można mowić 0 zaprogrumowa= 


nym i skrupulatnie realizowanym pro- 
cesie wychowawczym, związanym z a- 
daptacją nowo zatrudnionych pracow- 
ników. | | 

Co roku w handlu podejmują pracę 
absolwenci zasadniczych i średnich 
szkół zawodowych. Mogłoby się wyda- 
wać, że przedsiębiorstwa otrzymują wye= 
uczonych już pracowników. Życie jed- 
nak dowodzi, że często tak nie jest. 


'W przeszłości do szkół handlowych tra- 


fiali młodzi ludzie, którzy nie mogli się 
dostać do bardziej atrakcyjnych placó= 
wek oświatowych. Naukę w szkole han= 
dlowej traktowali jako przykrą konie 
czność. "e 

Otóż socjolog, psycholog i dydaktyk, 
których zatrudnia białostocki „Otex”, 
jeszcze w okresie naboru dzieci do szkół 
rozmawiają z kandydatami i ich rodzi= 
cami, badają motywacje, jakie skłoniły 
ich do wyboru kierunku nauki i zawo- 
du, poznają cechy charakteru i zain= 
teresowania, badają warunki domowe 
i życiowe kandydatów. Idzie bowiem 
o świadomy wybór nauki i pracy. Dla- 
tego też stosuje się różne formy wią- 
zania uczniów z przedsiębiorstwem. Or- 
ganizacje partyjne i młodzieżowe 
współpracują z organizacjami partyjny= 
mi i młodzieżowymi w szkołach. Podej- 
mują wspólne przedsięwzięcia w dzie> 
dzinie szkolenia politycznego, realiza- 
cji czynów społecznych, pracy kultural 
nej. Jest to współpraca wszechstronna, 
systematyczna i atrakcyjna. Dzięki te> 
mu do pracy w przedsiębiorstwie przy- 
chodzą młodzi ludzie nie tylko dobrze 
przygotowani pod względem zawodo- 
wym, ale również polityczno-społecz= 
nym. 

I co jest jeszcze bardzo ważne: przej 
ście ze szkoły do przedsiębiorstwa nie 
jest nagłe, zaskakujące młodych ludzi, 
ale odpowiednio przygotowane. Z pra- 
cą w szkole zharmonizowany jest za- 
kładowy program adaptacji spuieczno- 
zawodowej absolwentów. Ustaiono 0> 
piekunów młodych pracowników, któ- 
rzy zapoznają ich z przyszłą pracą i 
perspektywami przedsiębiorstwa. 

Do zwyczaju weszło uroczyste paso- 
wanie absolwentów na pracownikow 
handlu. Często wręcza się najlecszym 


= 
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mczniom upominki, a przodownicy ma- 
ją prawo do wyboru miejsca przyszłej 
pracy. Przedsiębiorstwo udziela stypen- 
diów, zakupuje podręczniki, omawia o- 
kresowe wyniki w nauce i postawę spo= 
łeczno-zawodową uczniów. Oni zaś ry- 
walizują między sobą o tytuł najlepsze- 
go ucznia - sprzedawcy, najlepszego ab- 
solwenta i najlepszego kolegi. Samorząd 
uczniowski współuczestniczy w tym pro- 
cesie wychowawczym. 


Podniesienie rangi 
pracownika handlu 


Nieustannie podejmuje się przedsię- 
wzięcia zmierzające do podniesienia 
rangi i prestiżu pracownika handlu. 
Warto tu omówić kilka badań socjo- 
logicznych przeprowadzonych wśród 
pracowników białostockiego „Otexu” w 
celu znalezienia odpowiedzi na pyta- 
nie: jakie cechy Osobiste, zawodowe 1 
społeczne powinny charakteryzować 
wzorowego pracownika handlu. Jedno 
z takich badań ankietowych poświęco- 
no roli handlowca-branżysty. Uczestni- 
cy ankiety wyróżnili przede wszystkim 
następujące cechy branżysty w przed- 
siębiorstwie: uprzejmość, koleżeńskość, 
wiedzę, zaangażowanie, obowiązkowość, 
operatywność i rzetelność. W jednym z 
pytań ankiety indagowano jej uczestni- 
ków o to, jakie cechy najbardziej ce- 
nią u swoich kolegów wybranych na 
„bohaterów roku”. Większość ankieto- 
wanych odpowiedziała, że przede wszy- 
stkim dbałość o wspólne dobro, obo- 
wiązkowość i fachowość. Obecnie prze- 
prowadza się badania socjologiczne na 
temat identyfikacji poszczególnych grup 
pracowniczych z  przedsiębiorstwem 
oraz oceny stanu organizacji i funkcjo- 
nowania przedsiębiorstwa. 

O sprawach tych często dyskutuje się 
również na zebraniach partyjnych, 
związkowych i młodzieżowych. Badania 
te mają ważne znaczenie dla prawi- 
dłowego programowania i rozwijania 
pracy ideowo-wychowawczej i polity- 
cznej wśród pracowników przedsiebior= 
stwa, zgodnie z uchwałą Sekretariatu 
KC PZPR. 

Ciekawą formę stosuje się w czasie 
szkolenia zawodowego. Bardzo często 
prelekcje i wykłady ilustruje się zaję- 
ciami i przeźroczami wykonywanymi w 
przedsiębiorstwie. Jest to więc żywe 
wiązanie teorii z codzienną praktyką. 
Bywa, że wykłady ilustruje się przykła- 
dami złej roboty, bowiem uczyć się mo- 
żna też na błędach. 

Opracowując regulaminy wspołza- 
wodnictwa pracy, zwraca się uwagę na 
to, aby odpowiednio dobrać kryteria, 
uwzględniające potrzeby i możliwości 
poszczególnych grup pracowniczych, 
branż, placówek handlowych. Nie ma 
tutaj „sztampy”, mechanicznego powie- 


lania sprawdzianów. Wnikliwie ocenia 
się także wyniki współzawodnictwa. Na 
miano „Przodownika Pracy Socjalisty- 


cznej” lub „Młodego Uprzejmego Sprze- 


dawcy” trzeba sobie zasłużyć solidną 
pracą i wzorową postawą ideową. 
Współzawodnictwoe spełnia ważną rolę 
w uzyskiwaniu coraz lepszych wyników 
ekonomicznych  przedsiębierstw oraz 
podnoszeniu prestiżu pracownika han- 
dlu. 


Dyrekcja białostockiego „Otexu” z7a- 
warła porozumienie z oddziałem Pol- 
skiego Towarzystwa Ekonomicznego w 
sprawie utworzenia dwuletniego kursu 
eksternistycznego w zakresie średniej 
szkoły ekonomicznej. Na kurs skiero- 
wano 50 przodujących pracowników. 
Jest to forma wyróżnienia za dobrą, 
rzetelną pracę oraz aktywną działalność 
społeczną. Ponadto większość załogi zo. 
stała objęta różnymi formami szkole- 
nia zawodowego. 


Myślenie procentuje 


„Otex” poznański, pierwszy ze wszy- 
stkich przedsiębiorstw handlowych w 
kraju, zainicjował „giełdę pomysłów”. 
Pomysł „giełdy” tkwi korzeniami w ru- 
chu racjonalizatorskim, który w Pozna- 
niu żywo się rozwija i przyczynia do 
ulepszenia techniki i organizacji pracy 
oraz warunków bhp. 


Głównym realizatorem i propagauto- 
rem „giełd” jest st. inspektor Zygmunt 
Olszewski oraz współpracujący z nim 
inicjator całego szeregu nowaiorskich 
projektów — kierownik Zakładu O- 
brotu Magazynowego w Poznaniu, I se- 
kretarz POP Stefan Stachurski. Warto 
zaznaczyć, że wśród racjonalizatorów 
prym wiodą członkowie partił. Utalen- 
towaną autorką wniosków organizacyj= 
nych okazała się Barbara Mikołajczyk 
z Kalisza. Usprawniła ona obieg doku= 
mentów tak dalece, że obecnie 150 wy- 
kazów zastępuje 450 dotychczasowych. 
Wartość tej innowacji potwierdziła pół- 
roczna praktyka. Towarzysze uważają, 
że wzajemna wymiana doświadczeń, u- 
wag, propozycji i wniosków oraz ich 
realizacja stanowi podstawy dobrze ro- 
zumianej i skutecznej pracy polityczno- 
wyjaśniającej. 


Dużą wagę przywiązuje się do pod- 
noszenia na wyższy poziom zebrań par- 
tyjnych, młodzieżowych, związkowych. 


-. Wysoką rangę nadaje się naradom wy- 


twórczym. W każdym kwartale zespo- 
ły aktywistów partyjnych, przedstawi- 
cieli dyrekcji i organizacji związkowych 
wizytują placówki handlowe, rozma= 
wiają z pracownikami, oceniają ich pra- 
cę. Przyjęto zasadę, że o załatwieniu 
postulatów zgłoszonych podczis wspo- 
mnianych wizytacji lub też na nara- 
dach wytwórczych, obowiązkowo muszą 


byś w oznaczonym terminie informo- 
wani pracownicy zainteresowanego 
sklepu lub rejonu. 


Z inspiracji Komitetu Środow.skcwe- 
go w Poznaniu zorganizowano szereg 
spotkań „Otexu” z innymi przedsiebior- 
stwami handlowymi oraz omowiono 
niektóre własne metody pracy partyj- 
nej na łamach biuletynu wydawanego 
przez macierzysty Społeczny Ośrodek 
Propagandy Partyjnej. 


Styl pracy partyjnej i zapewnienie 
wysokiego poziomu szkolenia ideologi- 
cznego ma istotny wpływ na jakoś- 
ciowy rozwój aktywu. W ostatniin 0- 
kresie poszerzył się znacznie jego skład, 
głównie o ludzi młodych, 6 dobrym 
przygotowaniu zawodowym, idcowym 
zaangażowaniu I krytycznym spojrzeniu 
na wszelkie przejawy niegospodarności. 
Szkoleniem aktywu zajmuje sie egze- 
kutywa POP oraz partyjni członkowie 
dyrekcji. 


* 


Handel jest działem gospodarki u- 


społecznionej najbardziej rozdrobnio= 
nym. Małe zespoły pracownicze w skle- 
pach stwarzają specyficzne stosunki 
międzyludzkie. Oddalenie ich od ośrod- 
ków  dyspozycyjnych,  reorganizacje, 
ruch kadrowy utrudniają często pracę 
polityczną oraz osłabiają poczucie siły 
kolektywu. To, co „Otex” w Poznaniu 
i Białymstoku osiągnął w zakresie rea- 
lizacji uchwały Sekretariatu KC w 
sprawie wzmożonej pracy ideowo-wv- 
chowawczej wśród pracowników han- 
dlu, stanowić może swoisty znak jakos- 
ci dla organizacji partyjnych tych 
przedsiębiorstw. 


EUGENIUSZ MICILALUK 


Z doświadczeń szkolenia partyjnego w woj. przemyskim 


VVarunki skuteczności 


obiegł końca kolejny rok szkolenia partyjnego. Egzekutywy wojewódzkich 

instancji partyjnych dokonały już oceny rozwoju oświaty partyjnej w roku 
1975/76. Była to analiza szczególnie wnikiiwa. W minionym roku działainość 
szkoleniowa prowadzona była przecież w nowej strukturze organizacyjncj. Gló- 
wne zadania I eieżar kierowania pracą ideowo-wychowawczą, a więc i szkole- 
miem w POP i OOF, spoczywał na terenowych instancjach PZPR: KZ, KM, KG 
i komitetach miejsko-gminnych. Ponadto nieco inne metody i formy działania 
mausiały przyjąć wojewódzkie ośrodki kształcenia ideologicznego. Dla placówek 
tych w województwach nowe utworzonych był te czas zdobywania pierwszych 


doświadczeń. 


Wnioski i oceny, jakie sformułowano 
z perspektywy minionych miesięcy na 
posiedzeniach egzekutyw KW,  stano- 
wić będą cenną wskazówkę do pracy w 
roku 1976/77, 


Kojarzyć teorię z życiem 


Można bez przesady stwierdzić, że rok 
1975/76 przyniósł dalszy wzrost skute- 
czności i poziomu tego kierunku par- 
tyjnego działania. Jest to niewątpliwie 
kontynuacja zmian jakościowych, które 
zanotowano już w kiłku ostatnich la- 
tach. Na podstawie uchwały Biura Po- 
litycznezgo i Sekretariatu KC stworzony 
został spójny, obejmujący w zasadzie 
wszystkich członków i kandydatów par- 
tii system szkolenia, służący coraz peł- 
niejszemu upowszechnianiu ideologii 
marksistowsko-leninowskiej, zaznaja- 
mianiu z historycznymi tradycjami i ro- 
dowodem PZPR, z jej programem spo- 
łeczno-gospodarczym. 


Na początku października ub. r. od- 
była się w Przemyślu pierwsza wojewó- 
dzka inauguracja roku szkolenia partyj- 
nego. Z rąk I sekretarza KW tow. 
Zdzisława Drewniowskiego 120 towa- 
rzyszy otrzymało uroczyście nominacje 
na lektorów KW. Uczestniczący w i- 
nauguracji wykładowcy i kierownicy 
terenowych ośrodków pracy  ideowo- 
-wychowawczej mieli okazję obejrzeć 
zorganizowaną w hali sportowej wysta- 
wę, na której zgromadzono wyposażenie 
wzorowo urządzonego gabinetu meto- 
dycznego dla ośrodka gminnego. Obok 
eksponowano literaturę społeczno-poli- 
tyczną przydatną w realizacji przewi- 
dzianych tematów szkolenia. 


Jak się okazało, tak przygotowana 
impreza zawierała nie tylko walory wy- 


- 


chowawcze i emocjonalne — podobne 
uroczystości inauguracyjne zorganizo- 
wano później w kilkunastu KM i KG. 
Przekazane jej uczestnikom konkretne 
propozycje i zalecenia w pełni zostały 
wykorzystane: stały się pomocne przy 
tworzeniu gabinetów metodycznych 
gminnych ośrodków pracy ideowo-wy- 
chowawczej, biblioteczek wykładowcy 
szkolenia partyjnego. | 


Obecnie znaczna część gmin ma już 
własne gabinety metodyczne. Placówki 
te wyposażono na ogół w nowoczesne 
środki audiowizualne: rzutniki, projek- 
tory, magnetofony. Z pomocą finanso- 
wą przyszły poszczególne instytucje 
gminne: GS, SKR, PGR, szkoły, a tak- 
że zakłady przemysłowe. W Kańczu- 
dze, Zarzeczu, Jarosławiu i innych miej- 
scowościach powstały gabinety nie u- 
stępujące wyposażeniem placówce 
WOKI. W podobny sposób problem ów 
rozwiązano w większości ośrodków pra- 
cy ideowo-wychowawczej województw 
krośnieńskiego, rzeszowskiego i tarno- 
brzeskiego. , 

Rzecz jasna, całe to zaplecze nie u- 
mniejsza roli wykładowcy, ale przeciw- 
nie — stawia 'mu wyższe wymagania. 

— Nie idzie tylko o wymogi w zakre- 
sie przygotowania metodycznego — 
podkreśla kierownik WOKI w Przemyś- 
lu tow. Andrzej Andrusiewicz — o u- 
miejętność obsługi środków audiowizu- 
alnych itd. Sprawą najistotniejszą jest 
racjonalne ich wykorzystanie w toku u- 
miejętnie prowadzonych zajęć. Nigdy 
bowiem pogadanka odtworzona z taś- 
my magnetofonowej czy prelekcja za- 
prezentowana na ekranie telewizora nie 
zastąpi kontaktu z żywym człowiekiern. 
Niezbędny jest właściwy dobór wykła- 
dowców, rzetelne ich przygotowanie do 
zajęć. 


Podstawowa forma pracy z wykłado- 
wcami to seminaria. Odbywają się one 
Średnio raz na miesiąc (zwykle oddziel- 
nie dla wykładowców poszczególnych 
kierunków szkolenia); w Przemyślu 
bądź w trzech wyznaczonych rejonach. 
Seminarzyści chwalą sobie szczenóin:e 
organizowane zajęcia pokazowe. Diate- 
go słuszny jest zgłaszany przez nich po- 
stulat, aby tę formę szkolenia wykłado- 
wców rozszerzyć. 


Wskazując na zmiany zachodzące w 
działalności szkoleniowej, nie można po- 
minąć innowacji w tematyce szkolenia. 
Zasadniczo większość ujętych w planie 
tematów stanowi podbudowę teoretycz- 
ną bądź też ilustrację tych zagadnień, 
którymi żyje kraj, gdyż wynikają one z 
programu jego społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju. Idee, tezy, o których wspo 
mina się w czasie zajęć, nie są czymś 
abstrakcyjnym, funkcjonują na co 
dzień w naszym życiu. Dlatego każde 
zajęcie szkoleniowe musi ten związek u. 
kazywać. Aby jednak tak było, należy 
wykładowcę wyposażyć w niezbędne in- 
formacje i materiały, które umożliwią 
mu prezentowanie określonego tematu 
na tle warunków konkretnego regionu, 
środowiska, wsi. 


Służą temu m.in. okresowe spotkania 
członków kierownictwa przemyskiego 
KW z wykładowcami, udział w semi- 
nariach przedstawicieli wydziałów KW, 
Urzędu Wojewódzkiego (podobną prak= 
tykę stosują inne wojewódzkie instan- 
cje partyjne regionów południowo= 
-„wschodnich). Warto chyba tę formę 
pracy przenosić także na szczebel KG 
i co pewien czas urządzać we wspom- 
nianym celu spotkania z władzami par- 
tyjno-administracyjnymi gmin. 


Dużo miejsca w pracy WOKI zajmue 
je problem politycznej edukacji wykła- 
dowców (zwłaszcza obsługujących wiej- 
skie POP). Tylko bowiem 25—30 proc. z 
nich ukończyło WUML bądź inne kur- 
sy organizowane centralnie. — Już w 
najbliższym roku 1976/77 — stwierdza 
kierownik WUML Józef Ner — planu- 
jemy powołanie do życia kolejnych 
gminnych filii WUML w Kańczudze, 
Dynowtio, Radymnie i Cieszanowie. 


Gmina w centrum uwagi 


Od inauguracji roku szkolenia ideo- 
logicznego szczególną uwagę zwrócono 
na funkcjonowanie żespołów szkolenio- 
wych w wiejskich POP i samodzielność 
w tej dziedzinie KG. W GOPIW woj. 
przemyskiego postawiono na własny a- 
ktyw. Przez cały rok z grupą słuchaczy 
pracuje zwykle jeden, dwóch wykłado- 
wców. Albowiem w przypadku Środowi- 
ska wiejskiego dużą rolę — jak wy- 
nika z doświadczeń — odgrywa sto- 
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pień zażyłości, wyrobionego zaufania słuchacza do wykładow- 
cy. Tylko w ostateczności, gdy miejscowy wykładowca nie 


może przeprowadzić zajęć, do danej POP dojeżdża lektor z . 


„zewnatrz”, z KG. Jeśli mniejsze POP sąsiadują ze sobą, np. 

w Gmun:e Bircza, zajęcia odbywają się we wspólnych zespo- 

łach. 
Towurzysze z Wojewódzkiego Ośrodka Kształcenia Ideo- 


lopicznczo wskazują na wzrost dyscypliny na szkoleniach, 
wyższą frekwencję na zajęciach. Coraz częściej też stosuje 


się metodę dyskusji, seminaryjną formę zajęć odbywających 


się w ponad 700 zespołach, jak i w trakcie szkoleń środowi- 
skowych. Bardziej szczegółowo niż w poprzednich latach 
rozlicza się słuchaczy opuszczających zajęcia. 


Ciągle jednak obserwuje się niedociągnięcia (zwłaszcza w 
środowisku wiejskim), jeśli idzie o szkolenie kandydatów, 
którzy — zgodnie z przyjętą zasadą — uzupełniają swą wie- 
dzę w drodze samokształcenia. Spotkania seminaryjne z kan- 
dydatami odbywają się niesystematycznie, do tego frekwen- 
cja jest niezadowalająca. Zbyt mało inicjatywy wykazują 
przydzieleni do pomocy tym towarzyszom opiekunowie, za- 
zwyczaj rekomendujący. Trudności tego rodzaju występują 
także w sąsiednich województwach. Sądzę, że trzeba konsek- 
wentniej rozliczać opiekunów, którzy bezpośrednio i najsku- 
teczniej mogą pomóc kandydatom w samokształceniu, oce- 
niać okresowo na forum całej POP posiawy kandydatów i 
ich aktywność w środowisku. 


Po ubiegłorocznej reformie struktury organizacyjnej w 
partii, dawny aktyw seminarzystów b. komitetów powiato- 
wych skupia się obecnie najczęściej przy KM. Dlatego też 
instancje te zobowiązane są nadał pomagać KG w realizacji 
zadań ideowo-wychowawczych. Interesujące doświadczenia 
na tym polu zdobyli już towarzysze z KM w Lubaczowie, 
którzy na co dzień współpracują z sąsiednimi komitetami 
gminnymi. Podobnie jest w Przeworsku i Jarosławiu. W o- 
środkach tych, dysponujących dobrym zapleczem kadrowym 
i lokalowym, organizowane są seminaria dla wykładowców 
z terenu, KG mogą liczyć na pomoc miejscowego aktywu lek- 


torskiego. 


Godna naśladowania jest także współpraca przemyskiego 
WOKI i Ośrodka w Zamościu. Polega ona na wymianie u- 
czestników seminariów i kursów szkoleniowych. Przygoto- 
wuje się także m.in. wspólną międzywojewódzką sesję na 
temat laickiego wychowania. 


Wspomniałem już o wielu warunkach sprzyjających sku- 
teczności pracy szkoleniowej: szerokiej działalności z wy- 
kładowcami, ciągłej edukacji politycznej wykładowców, roz- 
woju bazy szkoleniowej (gabinety metodyczne), seminaryjnej 
formie zajęć. Na zakończenie wypada przypomnieć chyba o 
najważniejszym. Jest nim ogólna atmosfera polityczna i ide- 
owa, zgodność poznawanej na szkoleniu teorii z praktyką 
działania naszej partii. | 


Jak rozwijający się szybko kraj narzuca nieustannie no- 
we wymagania wobec obywateli, tak wyższe wymogi w za- 
kresie postawy ideowej, wiedzy politycznej musi stawiać 
partia wszystkim swoim członkom. Proces ideowej eduka- 
cji nie może więc osłabnąć ani na moment. 


RYSZARD BEREŚ 
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WŁODZIMIERZ SAK 
Sekretarz KW PZPR w Gdańsku 


D la nikogo chyba nie ulega dziś wątpliwości, że reforma 
systemu oświatowe-wychowawczego jest koniecznością i 
nie należy zwlekać z wprowadzeniem jej w życie. Przyniesie 
ona bowiem nie tylko znaczny postęp w procesach produkcji 
dzięki lepszemu przygotowaniu pracowników, ale także pe- 
zwoli na głębsze rozumienie przez społeczeństwo przeobrażeń 
społecznych zachodzących w kraju i na świecie, umożliwi 
pełniejsze upowszechnienie ideologii i polityki naszej partii. 
Reforma ta jest jednym z zasadniczych warunków zbadewa- 
nia rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, 


minionym 5-leciu podjęliśmy w województwie gdań- 
skim szereg prac mających na celu przygotowanie grun- 
tu do wdrożenia reformy. 


Co zrobiliśmy dotychczas? 


Utworzenie w 30 gminach szkół zbiorczych rozpoczęło pro- 
ces niwelacji różnic w poziomie nauczania i wychowania 
między wsią i miastem. Uczy się w tych szkołach ponad 50 
proc. dzieci wiejskich. Pokonano wiele trudności, by zorzani- 
zować dowożenie uczniów do szkół. Rozwinęliśmy system 
wychowania przedszkolnego, które obejmuje ponad 43 proc. 
dzieci (89 proc. dzieci w wieku lat 6). Objęliśmy kształceniem 
w szkołach ponadpodstawowych prawie 100 proc. absolwen- 
tów szkół podstawowych. 

W szkolnictwie zawodowym uwaga została skupiona na 
lepszym dostosowaniu form i kierunków kształcenia do po- 
trzeb społeczno-gospodarczych regionu. W 5 szkołach wpro- 
wadzono eksperymentalnie zawodowe kształcenie o szerokim 
profilu, dające absolwentom znacznie większe możliwości 
wyboru zawodu. Specjalizacja uczniów następuje tu dopiero 
w klasie najwyższej i jest skorelowana z aktualnym zapo- 
trzebowaniem na kwalifikowane kadry w poszczególnych za- 
wodach. Utworzono 18 zespołów szkół zawodowych. Prze- 
wyższają one tradycyjne szkoły jakością nauczania, mając 
znacznie lepiej wyposażone gabinety i pracownie. Powołano 
także 28 liceów zawodowych przygotowujących wykwalifi- 
kowanych robotników z pełnym średnim wykształceniem, 
co pozwala im na dalsze podnoszenie kwalifikacji na wyż- 
szych uczelniach. Rozszerzono znacznie kształcenie zawodowe 
dla tych absolwentów liceów ogólnokształcących, którzy nie 
podjęli studiów wyższych, organizując dla nich szereg poli- 
cealnych studiów zawodowych w takich dziedzinach, jak 
służba zdrowia, handel, automatyka i informatyka. Sieć li- 
ceów ogólnokształcących powiększyła się o dwie placówki 
i obejmuje 17 tysięcy młodzieży, co w zasadzie pokrywa po- 
trzeby tych, którzy planują podjęcie studiów wyższych. 

Równolegle do prac ortanizatorskich podjęte zostały prace 
naukowo-badawcze nad doskonaleniem form i treści oświa- 
ty oraz wychowania młodzieży. Prowadzą je Instytut Nauk 
Politycznych Uniwersytetu Gdańskiego, Gdański Oddział In- 
stytutu Kształcenia Nauczycieli i Badań Oświatowych oraz 
władze oświatowe, często z inspiracji i z udziałem Komitetu 
Wojewódzkiego. Badania pozwoliły lepiej i głębiej poznać 


EA Z] _ _ oho nn nn oC uznali _. —unzkakóWNin__ lniane | EEnnn | EEIRERRNm | a ZEEENnNIRE za 
eEEEÓEN-_ —uuŃo = un umo -<uuouw  -<Zwwwww uu EE O oma ou owak www uuu _ u poza 

p zm "yta zNo <zYRSEZEGREEA Hy pOSOZRTYZZA,  —mdionicÓNjn=" madymuwcwnwnncnicw. action ozonowa |  umzmmmnmnni u |  _ moiknnnnin 

a 


Przed reformą ; 


złożone problemy przebudowy systemu edukacji narodowej. 
Określiły także zagadnienia, które pilnie muszą być podjęte, 
aby reforma została wdrożona w ustalonych przez Sejm ter- 
minach. | 


Trudna sprawa bazy 


Choć, jak z powyższego wynika, zrobiono już wiele, lista 
spraw do załatwienia jest wciąż długa, a są to sprawy nie- 
błahe. Dotyczą one zarówno sieci placówek oświatowych, 
przygotowania kadry, jak też efektywności systemu wycho- 
wawczego. 

Sieć przedszkoli na wsi jest dalece niezadowalająca i o- 
bejmuje zaledwie ok. 31 proc. dzieci. Wprawdzie programy 
demograficzne stwierdzają, że wieś gdańska cały swój przy» 
rost naturalny w najbliższym dziesięcioleciu przekazywać 
będzie na rzecz miasta, to przecież trzeba także stworzyć na 
wsi warunki do zatrzymania części młodego pokolenia w za- 
wodzie rolniczym. Nie wystarczą więc tymczasowe formy 
dziecińców i ognisk przedszkolnych. Analiza aktualnej sieci 
szkół wiejskich sugeruje likwidację w najbliższych latach 52 
jednostek, w których liczba uczniów spada poniżej 20. Utwo- 
rzonych zostanie dalszych 20 gminnych szkół zbiorczych, na- 
łeżycie wyposażonych, posiadających zarówno przedszkola, 
jak i klasy specjalne pozwalające na naukę zawodu. 

W mieście tylko ok. 48 proc. dzieci znajduje miejsce w 
przedszkolach. Wynika to z faktu, iż budownictwo oświatowe 
pozostaje w tyle za wznoszeniem nowych osiedli, zamieszka- 
nych w większości przez młode, rozwojowe rodziny. Bada- 
nia demograficzne przewidują, że w ciągu najbliższych kilku 
nastu lat liczebność osób w wieku do 15 lat będzie systema- 
tycznie wzrastać, co jest następstwem wchodzenia w wiek 
małżeński licznych roczników powojennego wyżu demogra= 
ficznego. Aby zaspokoić istniejące i przewidywane potrzeby, 
należałoby wybudować w województwie do 1980 r. 42 obiek- 
ty szkolne, do 1985 zaś dalszych 30. 

Tych znacznych dysproporcji w dziedzinie bazy nie uda 
nam Się usunąć w ciągu najbliższych lat, dzielących nas od 
startu reformy. Należy więc zdawać sobie sprawę, że wdra- 
żanie reformy w województwie odbywać się będzie w wa- 
runkach trudnych, wymagających szczególnej mobilizacji 
wszystkich instytucji i władz odpowiedzialnych za jej prze- 
.„błeg. Musimy w tym stanie rzeczy przyjąć kierunek na całko- 
wite wykorzystanie i modernizację istniejącej bazy szkolni 
ctwa i na najlepsze rozwiązania organizacyjne. 


Intensywne doskonalenie kadry 


Kwalifikacje zawodowe oraz ideowo-moralne nauczycieli 
określają w znacznej mierze poziom nauczania. Jedynie 
35,3 proc. nauczycieli ma przygotowanie wymagane w Kar- 
cie Praw i Obowiązków Nauczycieli. W ciągu ostatnich trzech 
lat na zaoczne studia wyższe skierowano ponad 2000 osób, 
zapewniając im warunki łączenia nauki z pracą zawodową. 
Sprawność tych studiów nie nastraja jednak optymistycznie. 
Gdybyśmy chcieli skierować na studia wszystkich potrzebu- 
jących tego nauczycieli, wówczas rocznie powinno podejmo- 
wać naukę tysiąc osób. Takiej masy nie są jednak w stanie 


wchłonąć nasze uczelnie, tym bardziej że gdański ośrodek 


"naukowy musi spełniać podobne funkcje wobec województw 


sąsiednich. 


Jedynym rozwiązaniem jest więc wykorzystanie możliwoś- 
ci zdobycia przez doświadczonych pedagogów wyższych kwa- 
lfikacji w drodze samokształcenia i' egzaminu kwalifika» 
cyjnego. 

Liczna rzesza studiujących nauczycieli utrudnia oczywiście 
sprawne funkcjonowanie wielu szkół. Wymaga to znacznie 
większej troski dyrekcji szkół i administracji oświatowej o 
racjonalną organizację pracy szkoły, maksymalną jej ela- 
styczność, zapewnienie koniecznych zastępstw, a jednocześnie 
otoczenie studiujących nauczycieli opieką, pozwalającą im na 
terminowe kończenie studiów. 

Dokonana w 1972 r. regulacja płac nauczycielskich oraz 
dalszy wzrost ich uposażeń, zapowiedziany w uchwale VII 
Zjazdu, są wyrazem troski partii i rządu o poprawę sytuacji 
socjalno-bytowej nauczycieli. Szczególnej uwagi wymasa 
ciągle poprawa warunków mieszkaniowych nauczycieli, zwła- 
szczą wiejskich, przyjście z pomocą nauczycielom dojeżdża1a- 
cym do pracy oraz mieszkającym wraz z rodzinami w izbach 
wynajętych na wsi. Zapewnienie mieszkań nauczycielom po- 
dejmującym pracę na wsi jest podstawowym warunkiem po- 
zyskania do pracy w gminach kadr z wyższym wyksziaice- 
niem. 


Merytorycznemu i metodycznemu przygotowaniu kadry to- 
warzyszy doskonalenie wiedzy politycznej i postaw ideo- 
wych nauczycieli. W tym celu zintegrowano szkolenie par- 
tyjne i związkowe w jednolity system szkolenia ideowo-po- 
litycznego obejmujący wszystkich nauczycieli. Pogłębiają o- 
ni, w formie seminaryjnej, wiedzę z wybranych zagadnień 
etyki, filozofii i socjologii, psychologii i pedagogiki. Z inicja- 
tywy instancji partyjnych, dla uczących wychowania oby- 
watelskiego i kadry kierowniczej szkół organizowane są spote 
kania z działaczami politycznymi i społeczno-gospodarczymi. 
Większość nauczycieli żywo uczestniczy w życiu społeczno= 
„politycznym szkoły i środowiska. 48 proc. instruktorów ZHP 
w województwie stanowią nauczyciele. W każdej gminie 
nauczyciele pełnią odpowiedzialne funkcje w komitetach 
PZPR, są radnymi, należą do kierowniczego aktywu ZSMP, 
wnoszą wiele inicjatywy w rozwój kultury i życia społeczne- 
go swego środowiska. 


Potrzeba koordynacji systemu 
wychowawczego 


Pomyślne rozwiązywanie problemów wychowawczych w 
szkole jest sprawą o wiele trudniejszą niż uzyskanie sukce= 
sów w dydaktyce. Dlatego wielu nauczycieli chętniej kon- 
centruje swą uwagę na pracy dydaktycznej. Również nadzór 
pedagogiczny ocenia szkoły głównie na podstawie poziomu i 
wyników nauczania. | 

Nie wystarczy jednak wyposażyć ucznia w zasób wiedzy 
i wpoić mu odpowiednie umiejętności, trzeba też uksztalto- 
wać jego światopogląd, przekonania ideowo-polityczne. W 
procesie tym nie chodzi tylko o przedstawianie faktów, lecz 
także o ich emocjonalną, socjalistyczną i patriotyczną intez- 
pretację oddziałującą na postawy młodego pokolenia. 

Dokonana przed rokiem w naszym województwie ocena 
realizacji planów rozwoju szkół wykazała rozszerzenie fron- 
tu wychowawczego i kręgu sojuszników szkoły, lepsze wyko- 
rzystanie dla celów wychowawczych ceremoniału szkolnego, 
rozwój samodzielności organizacji młodzieżowych. Obecnie 
realizowany jest w szkołach podstawowych jednolity system 
wychowania, polegający na pełnej integracji poczynań szkoły 
ze środowiskiem. Celem jest wspólne rozwiązywanie trudnoś- 
ci wychowawczych szkoły i rodziny. Zespoły wychowawcze 
— do których wchodzą nauczyciele, uczniowie, przedstawi- 
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ciele komitetów rodzicielskich, opiekuńczych, organizacji par- 
tyjnych, młodzieżowych i społecznych — zacieśniają współ- 
pracę szkoły i środowiska. Szczególną uwagę zwrócono ną 
niwelowanie różnic w wychowaniu ideowo-politycznym w 
szkole i rodzinie. Wymagało to dalszego umacniania komite- 
tów rodzicielskich, tworzenia w nich grup partyjnych, do- 
skonalenia kontaktów nauczycieli — wychowawców z rodzi- 
cami. 

Choć rozwinęła się funkcja patronatu zakładów pracy nad 
placówkami oświatowymi, to przecież wymaga ona stałego 
doskonalenia form współpracy, takich jak wspólne organizo- 
wanie imprez kulturalno-oświatowych i turystycznych, ucze- 
stnictwo młodzieży w świętach zakładowych, spotkania z 
przodującymi pracownikami, organizowanie zajęć z wychowa- 
nia obywatelskiego na terenie zakładu patronackiego itp. 

Formą uspołecznienia i socjalistycznego wychowania mtło- 
dzieży stała się obowiązkowa praca fizyczna, wprowadzona 
do programów szkolnych. Wychowanie przez pracę daje dob- 
re efekty wychowawcze, gdy powierza się młodzieży prace 
przynoszące trwałe wartości materialne, gdy praca jest dob- 
rze zorganizowana i przebiega planowo. Doświadczenia o- 
statnich lat ujawniły jednak braki: złą organizację frontu 
robót, niewłaściwą motywację wykonywanych prac, brak 
sprzętu. Wydaje się niezbędne zainteresowanie organizacji 
partyjnych szkoły i zakładu, na rzecz którego młodzież pra- 
cuje, tym odcinkiem działalności wychowawczej. 

W procesie doskonalenia kształcenia i wychowania dzieci 
na wsi w szerszym zakresie niż obecnie powinny uczestni- 
czyć wiejskie organizacje gospodarcze. Korzystną płaszczyz- 
nę stwarza w tej dziedzinie porozumienie ministra Oświaty 
i Wychowania ze spółdzielczością wiejską w sprawie udziela- 
nia pomocy szkołom gminnym. | 


Zadania organizacji partyjnych 


Obecnie ponad 31 proc. nauczycieli należy w naszym wo- 
jewództwie do partii. Najwyższe upartyjnienie jest w szkol- 


nictwie średnim — 36,7 proc., najniższe (12,5 proc.) w przed- . 


szkolach. Nie można uznać za zadowalający rozwoju partii w 
szkołach wiejskich. Na 30 szkół zbiorczych tylko w 20 działa- 
ją POP. Instancje i organizacje partyjne poświęciły wiele u- 


wagi doskonaleniu stylu pracy partyjnej w szkolnictwie. 


Periodyczne spotkania sekretarzy szkolnych POP w KW oraz 
szkolenia i seminaria w terenowych instancjach stanowią ie 
stotną pomoc w programowaniu i realizacji działalności po- 
litycznej, ideowo-wychowawczej i dydaktycznej w szkołach. 


Zdjęcie: Andrzej Wyrozębski 
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Podstawą codziennej działalności każdej POP powinna 
być gruntowna znajomość zagadnień politycznych. zawodo- 
wych ł socjalno-bytowych nurtujących nauczycieli. Zetwa- 
nie partyjne — w znacznie szerszym niż dotychczas zakre- 
sie — musi być wykorzystywane do oceny postaw społeczno- 
politycznych i zawodowych towarzyszy, tematyka staranniej 
przemyślana, a podejmowane uchwały konsekwentniej reali- 
zowane. Tymczasem spora część zebrań POP poświęcona była 
jedynie przedstawieniu przez kierownictwo szkoły założeń 
organizacyjnych różnych imprez i akcji szkolnych, bez głęb- 
szego wnikania w ich cele ideowo-wychowawcze. Niemałe 
znaczenie ma stworzenie na zebraniu atmosfery ułatwiającej 
szczerość wypowiedzi i krytykę, są to bowiem niezbędne 
przesłanki kształtowania socjalistycznych stosunków mię 
dzyludzkich w zespołach nauczycielskich. Właściwie pojęta 
krytyka powinna stać się ważnym instrumentem aktywizują- 
cym członków partii. | 

Regułą działalności partii w szkole jest analizowanie ce 
najmniej raz w roku na zebraniu POP indywidualnych za- 
dań przydzielanych członkom partii. Badania wykazały, że 
choć formalnie objęto zadaniami wszystkich członków partii, 
to ich treść pozostawia często wiele do życzenia, jest ogólni- 
kowa, ogranicza się np. do współpracy z instytucją opiekuń- 
czy, bez określenia, co szkoła pragnie konkretnie w tej 
współpracy osiągnąć. | 

Na zebraniach POP i w trakcie rozmów indywidualnych 
dokonano oceny postaw członków partii. Zdecydowana więk- 
szość nauczycieli przoduje w pracy zawodowej i działałności 
społeczno-politycznej. Są *jednak nauczyciele — członkowie 
partii nie wyróżniający się zaangażowaniem ideowym, unika- 
jący zajmowania jednoznacznego stanowiska, gdy trzeba sta- 
nąć w obronie ideologicznych zasad partii. Ich wiedza polity- 
czna i znajomość bieżącej polityki często jest niska, co zna- 
cznie osłabia możliwość oddziaływania na bezpartyjnych nau- 
czycieli. Aktywizacja tych członków partii, doskonalenie ch 
poziomu ideowego — muszą stać się przedmietem wnikliwe- 
go zainteresowania POP. 

"Dobre wyniki osiągają tylko te POP, które potrafią wią- 
czyć wszystkich swoich członków do programowania i reali- 
zacji stojących przed partią zadań. Od poziomu i efektywno- 
Ści icb działań zależeć będzie bowiem w dużej mierze, czy te 
trudne, ambitne i odpowiedzialne zadanie, jakim jest wpre- 
wadzenie w życie reformy oświaty, zostanie właściwie zrea- 
lizowane. 


WŁODZIMIERZ SAK 


Orkuestra syinioniczna Huty „Pokój” 
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STANISŁAW LEWANDOWSKI 
Sekretarz Centralnej Rady Związków Zawodowych 
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czestnicząc w kierowanym przez partię procesie socjalistycznych przeobra- 
| żeń świadomości społecznej, związki zawodowe rozwijają wielostronną dzia- 
alność kuituralno-oświatową i koncentrują się w niej głównie na aktywizacji 
kulturalnej ludzi pracy, zwiększeniu kulturotwórczej roli klasy robotniczej, bu- 
dowaniu trwałych więzi pomiędzy pracą i sztuką. Podstawowym terenem związ- 
kowego działania jest środowisko pracy, poprzez które oddzialujemy na rodzinę 


i środowisko zamieszkania. 


Potrzebę wzmożenia aktywności kul- 
turalnej ludzi pracy dyktują załeżemia 
budowy rozwiniętego 
socjalistycznego, „inwestowania w czło- 
wieka”, pielęgnowania rozwoju jego 0- 


kształcenia umiejętności działania w 


zmieniających się w niezwykle szyb- 
kim tempie okolicznościach, rozwijania 
wrażliwości i odpowiedzialności moral- 
nejj a także wszechstronnych zainte- 
resowań — jake niesbędn ych ezynni- 
ków dalszego rozwoju społecznego i go- 
spodarczego. | 

Potrzebę aktywizacji kułturalnej wy- 
znacza szybkie tempo rozwoju sił wy- 
twórczych, coraz większe znaczenie 
nauki w życiu gospodarczym i w pro- 
dukcji, skomplikowanie współczesnej 
technologii, nowe zasady ' organizacji 
pracy — które stawiają obecnie przed 
ludźmi pracy wysokie wymagania. 

Wypada też przypomnieć, że na polu 
kultury toczy się ostra rywalizacja t- 
deologiczna z kapitalizmem. Ta nieusta- 
jąca konfrontacja ideowa nakłada na 
nas, organizację zawodową ludzi pra- 
cy, szczególny obowiązek stałej troski 
i opieki nad warunkami do wszech- 
stronnego rozwoju świadomości kultu- 
ralnej ogółu pracujących i ich rodzin. 

W warunkach socjalizmu mamy 
wszelkie możliwości  harmonizowania 
rozwoju cywilizacji technicznej i po- 
stępu gospodarczego z rozwojem kultu- 
ry humanistycznej. Mamy też wszelkie 
możliwości eliminowania micszczań- 
skich ideałów, wyczerpujących się w 
zdobywaniu przedmiotów dla ich same- 
go posiadania, eliminowania płytkiej 
kultury konsumpcyjnej — na rzecz har- 
monijnego i wszechstronnego rozwoju 
osobowości ludzi. 


społeczeńetwa- . 


Te właśnie potrzeby każą nam stale 
nasiłać. działania pozwalające  milio- 
rom ludzi pracy na zetknięcie się z 
wartościową książką, teatrem, twórczo- 
ścią filmową, plastyczną czy muzyczną, 
na zaszczepienie trwałych zamiłowań 
kulturalnych i artystycznych pozwala- 
jących rozbudzać i rozwijać własne ta- 
lenty i uzdolnienia. 


Szczególną wagę związki zawodowe 


przywiązują de upowszechnienia ksią-. 


żki i czytelnictwa. Nie sposób wymie> 
nić tu licznych inicjatyw związkowych 
bibliotek, które coraz szerzej docierają 


z wartościową książką bezpośrednio do. 


stanowisk pracy, organizują imprezy i 
konkursy czytelnicze, tworzą kluby mi- 
łośników dobrej książki, zachęcają do 
sięgania po ciekawe pozycje literatury 
pięknej, społeczno-politycznej czy po- 
pulammonaukowej. Od kilku lat cieszy 
się powodzeniem największa impreza 
czytelnicza związków zawodowych pod 
nazwą „Bliżej książki współczesnej”. 
Daje ona możliwość wyboru przez czy- 
telnika i bibliotekę najlepszej książki 
roku oraz wyrażenia swej opinii o 
przeczytanych książkach. Ten wielki 
sondaż opinii społecznej załóg na temat 
literatury współczesnej pomocny nam 
jest w kierowaniu pracą bibliotek oraz 
we współpracy ze środowiskiem litera- 
ckim. Najbardziej jednak pocieszającym 
rezultatem tej pracy jest stały wzrost 
liczby czytelników wśród robotników. 
Niestety, nie możemy tego powiedzieć 
o robotnikach małych zakładów pra- 
cy, które nie mają własnych bibliotek, 
a nie uzyskują należytej pomocy od bi- 
bliotek publicznych. Dotyczy to również 
dużej części rozproszonych załóg bu- 
dowilanych. 


Związki zawodowe tradycyjnie - już 
patronują robotniczemu ruchow. twore 
czości artystycznej, przywiązując duże 
znaczenie do jego rozwoju, podnoszenia 
poziomu i walorów wychowawczych. 
Zwiększa on bowiem zasięg oddziały- 
wania sztuki na ludzi pracy i :ch ro- 
dziny, zapewnia im podstawową eduka- 
cję kulturalną, służy rozwijaniu ich 
zamiłowań artystycznych -i talentów. 
Jest to ruch prawdziwie społeczny, ży 
wy, stale rozwijający się, obejmujący 
dziś wszystkie dziedziny twórczości i 
miłośnictwa sztuki. To zespoły robot- 
nicze chronią od zapomnienia i upow= 
szechniają najlepsze wartości kultury 
ludowej. Praktycznie nie ma obecnie 
masowych imprez kulturalnych, tereno- 
wych czy centralnych, w których nie u- 
czestniczyłyby związkowe zespoły ar- 
tystyczne. Wiele z nich reprezentuje 
nasz kraj za granicą, zdobywając liczne 
nagrody. a | | 


Aktywność tego ruchu i jego rozwój 
w poszczególnych województwach są 
jednak różne. Za mało otrzymuje on po- 
mocy fachowej, a często i materialnej. - 
Obserwujemy z niepokojem spadek li- 
czby zespołów 0 charakterze klasycz= 
nym; chóru, orkiestr dętych, zespołów 


„dramatycznych. 


" Ciekawym zjawiskiem jest stały roz-- 
wój różnych form miłośnictwa sztuki w. 
formie klubów, kół, zespołów miłośni- 
ków teatru, w tym teatru TV, filmu, 
muzyki, poezji, plastyki, piosenki, saty- 
ry itp., oraz stała działalność uniwersy-. 
tetów kultury, studiów estetycznych, li-- 
terackich i innych. - 

Kina związkowe, obok wielu indywi- 
dualnych przedsięwzięć, prowadzą sta- 
łą imprezę pt. „Z filmem na ty”, dysku- 
syjne kluby filmowe oraz studia o fil- 


mie. 


Z myślą o wzmożeniu związkowej 
działalności kulturalnej w bieżącym ro- 
ku ogłoszony został i trwa „Przegląd 
aktywności kulturalnej ludzi pracy” pod 
hasłem: „Człowiek — Praca — Twór- 
czość”. Na program „Przeglądu” skła- 
dają się propozycje i inicjatywy zespo- 
łów pracowniczych, zakładów pracy, 
placówek k-—, zawodowych placówek 
artystycznych i stowarzyszeń twórczych 
w Sferze działalności ideowo-wychowa- 
wczej i kulturalno-oświatowej. „Przc= 
gląd” już obecnie spowodował znacz- 
ne ożywienie tej działalności w więk- 
szości zakładów, w wielu gminach 1 
miastach, powoływanie nowych zespo- 
łów amatorskich, rozwój miłośnictwa 
sztuki, upowszechnianie czytelnictwa. 


Tej szeroko rozumianej działalności kul- 
turalno-oświatowej związków zawodowych 
służy blisko 9 tysięcy związkowych domów 
kultury £ świetlic, ponad 706 kin, 7 tys. bi- 
bliotek o łącznym księgozbiorze blisko 20 
min tomów. W środowisku robotniczym dzia- 
ła ponad 15 tys. amatorskich zespołów arty= 
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stycznych skupiających staie okełe pół mi- 


liona osób. | 
O obliczu ideowym i moralnym spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, © jego 


sposobie życia w znacznej mierze zade- 
cyduje kultura klasy dominującej w na- 
szym państwie — klasy robotniczej. Z 
tych właśnie przesłanek wyrastają i- 
ncjatywy związków zawodowych two- 
rzenia „Robotniczych Centrów Kultu- 
ry” w ośrodkach o dużym skupieniu 
klasy robotniczej, następuje rozwój 
różnych form mecenatu załóg robotni- 
czych nad zabytkami, placówkami ar- 
tystycznymi, zespołami, poszczególnymi 
przedsięwzięciami kulturalnymi, jak 
plenery plastyczne, koncerty muzyczne, 
sympozja i warsztaty twórcze itp. 


Z tą myślą związki zawodowe stwo 
rzyły system stypendiów oraz licz= 
ne nagrody: literackie, teatralne, fil- 
mowe, piosenkarskie, muzyczne, plasty= 
czne dla twórców, którzy podejmują 
problematykę pracy i życia klasy robot- 


niczej. Organizowane są w zakładach 


liczne dyskusje i spotkania z twórcami 
nad książką, filmem, spektaklem, wy- 
stawą. 


Przez system wielostronnych oddzia- 
ływań, przedstawianie potrzeb, opinii t 
wniosków ludzi pracy związki zawodo- 
we spełniają rolę spqłecznego mecena- 
sa sztuki i wpływają na twórczość o0- 
partą na konkretnym zapotrzebowaniu 
społecznym. W wyniku tego mecenatu 
powstało już wiele dzieł ambitnych, od- 
dających rzeczywisty obraz trudu i Ży- 
cia klasy robotniczej, ludzi pracy. 


Osią konstrukcyjną i podmiotem 
związkowej działalności kulturalnej 
czynimy człowieka pracy i pracę — ja- 
ko najwyższą wartość wychowawczą 4 
kulturotwórczą. W procesie pracy czło- 
wiek tworzy nie tylko dobra material- 
ne, tworzy także nowe wartości kultu- 
rowe, wzory, normy współżycia społe- 
cznego. Dlatego tak mocno eksponu- 
jemy w naszej działalności kulturalnej 
te treści, które służą podnoszeniu jako- 
ści pracy, tworzeniu klimatu szacunku i 
uznania dla ludzi dobrej roboty, a któ- 
re jednocześnie wzmacniają i wzboga- 
cają kulturotwórczą rolę klasy robot= 
niczej. Chodzi nam e to, by sztuka co- 
raz bardziej przenikała ludzką pracę, 
czyniąc ją bardziej nowoczesną, twór- 
czą, a z drugiej strony o to, by praca 
i jej humanistyczne wartości przenika- 
ły wszystkie dziedziny sztuki. Tym sa- 
mym sprzyjać pragniemy zbliżaniu dwu 
największych dziedzin ludzkiej aktyw- 
ności — pracy i sztuki, o której związ- 
ku pisał Julian Przyboś: „Sztuka — te 
doskonała praca, a praca staje się do- 
skonała wtedy, kiedy z konieczności 
przeradza się w wzaalazczość a więc 
w twórczość”, 


W takiej działalności, zespalającej 
pracę i sztukę w jednym nurcie twór= 
czości i aktywności ludzkiej, upatruje- 
my podstawowy sens realizowanego od 
dwóch lat programu „Sojusz świata 
pracy z kulturą i sztuką”. Dzięki wspól- 
nym wysiłkom Min. Kultury i Sztuki 
oraz związków zawodowych, przy po- 
parciu i pomocy Wydziału Kultury KC 
PZPR i instancji partyjnych, rozwinię- 
to wielorakie więzi łączące środowiska 
twórcze z załogami robotniczymi, wzbo- 
gacające zarówno życie kulturalne śro- 
dowisk robotniczych o najbardziej war- 
tościowe treści twórczości kulturowej, 
jak i życie wewnętrzne samych twór- 
ców o wartości, których twórcą i no- 
sicielem jest klasa robotnicza. Kontakty 
te są niezmiernie potrzebne obu Śro- 
dowiskom. Twórcom — ponieważ zaw- 
sze wielka sztuka powstawała wtedy, 
gdy artysta tkwił głęboko w otaczają- 
cej go rzeczywistości, robotnikom — 
bo trudno budować nowoczesny prze- 


cniania i rozwijąnia wychowawczej i 
kulturotwórczej..roli socjalistycznych 
zakładów pracy. Jak zawsze, liczymy tu 
na pomoc i poparcie instancji oraz ko- 
mitetów zakładowych partii, aktywu 
partyjnego. 

Zakłady pracy dysponują niezbęd- 
nym potencjałem ideowym, kadrowym, 
technicznym, materialnym i organiza- 
cyjnym, stanowiącym silne oparcie dla 
upowszechniania kultury, oddziaływa- 
nia na twórczość i budowania pomostów 
łączących pracę i sztukę. Stąd obiektyw- 
na potrzeba siłniejszego oparcia rozwo- 
ju kultury o zakłady pracy. Dotyczy to 
przede wszystkim placówek upowszech- 
niania kultury, bez względu na to, czy 
są one umiejscowione przy zakładzie, 
czy też w środowisku zamiesz:iania, w 
mieście czy na wsi. Warto przy tym 
podkreślić, że umacnianie kulitarowych 
funkcji zakładu stanowi ważną drozę 
kształtowania jednolitego modelu życia 
i kultury w mieście i na wsi, 


Zespół kabaretu satyrycznego Huty „Stalowa Wola”. 


mysł, doskonalić jego wyroby i usługi 
nie odwołując się do kultury, wyobraź- 
ni, pogłębionych motywacji i refleksji. 
Jak wynika z doświadczeń, pierwsze 
kontakty noszą piętno ołicjalności i 
wzajemnego niezrozumienia. Z czasem 
obie strony mają sobie dużo do powie- 
dzenia. 


Niezaprzeczalnym doświadczeniem z 
realizacji prograrhu „Sojusz” jest, że 
twórcy i pracownicy placówek artysty= 
cznych coraz lepiej uświadamiają sobie 
konieczność docierania z produkcją ar- 
tystyczną bezpośrednio do robotnika. 


Z drugiej strony w zakładach pra- 
cy wzrasta potrzeba wciągania każdego 
pracownika w nieprzerwany rytun edu- 
kacji politycznej, technicznej, kultural- 
nej. Nie jest to jednak zjawisko pow- 
szechne. Dlatego przed związkami za- 
wodowyiumi stoi zadanie ciągłege uma- 


Mówiliśmy o tych sprawach obszer- 
nie na odbytej niedawne, wspólnej na- 
radzie wicewojewodów i kierowniczych 
działaczy związkowych, zorganizowanej 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki o- 
raz CRZZ. Ustaliliśmy wspólnie na tej 
naradzie, że zespolenie wysiłków związ- 
ków zawodowych, administracji pań- 
stwowej i gospodarczej, stowarzyszeń 
twórczych i innych sojuszników w ak- 
tywizacji kulturalnej załóg  robotni- 
czych i zwiększanie kuiturotwórczej roli 
zakładów — otwiera nowe możliwości 
sprzężenia pracy i sztuki, zwiększenia 
naszego oddziaływania na rodzinę i mło- 
dzież. Pragniemy w pełni wykorzystać 
stwarzane przez partię szanse i warun” 
ki, aby kultura stała siłę powszechnym 
dobrem i udziałem wszystkich  ludd 
pracy. 


STANISŁAW LEWANDOWSKI 
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słowego miasta Darchan na za- 
chód, przez oddaloną o 7 km prze- 
łęcz Daszmergen, potem szosą przez do- 
linę. I oto góra Erdenet, od której naz- 
wę wziął kombinat, największa dziś 
mongolska inwestycja. 

Przypuszczano kiedyś, że ta góra kry- 
je skarby. Ale mnisi ze starego klaszto- 
ru buddyjskiego Amarbajasgałan za- 
braniali aratom „kaleczenia świętej gó- 
ry”, bo wywołać by to mogło zemstę 
złych duchów. 

Góra w istocie okazała się „Święta”, 
bowiem kryje ogromne zapasy rudy 
miedziowo-molibdenowej. Dziś w stro- 
nę budującego się ogromnego kombina= 
tu przemysłowego, największego tego 
rodzaju z dotychczas znanych, nieprzer- 
wanym strumieniem płyną ciężarówki z 
napisami „ZSRR-Mongolia” i „Moskwae 
-Erdenet"”. Wspólnym wysiłkiem Związ- 
ku Radzieckiego i Mongolii powstaje tu 
kopalnia wraz z zakładami przetwór- 
czymi. Zaprojektowano je na zlecenie 
Mongolii w ZSRR. Na 50-lecie Mongol- 
skiej Republiki Ludowej przeciągnięto 
linię wysokiego napięcia, a przed XVII 

Zjazdem Mongolskiej Partii ILudowo- 
-Rewolucyjnej doprowadzono do Erde- 
net linię kolejową. 


| EDZIE się tu ze znanego, przemy* 


Na wielkim placu budowy, pełnym 
ciągników, dźwigów, buldożerów, pra- 
cują mongolscy i radzieccy robotnicy. 
Zbudowano kanał doprowadzający do 
kombinatu wodę z rzeki Sielenzga — na 
odległość 70 km. 


Jednocześnie buduje się w szybkim 
tempie miasto zaprojektowane tak, by 


stapiało się z otaczającym, górskim 
krajobrazem. 
Mongolski Rewolucyjny Związek 


Młodzieży skierował tu, jako na naj- 
większą i najważniejszą inwestycję kra- 
ju, ochotnicze brygady robocze. 
Erdenet, jak poprzednio Darchan, 
jest żywym świadectwem trzech zasad- 
niczych składników programu, dzięki 
którym partia mongolska wydźwignęła 
jeden z najbardziej prymitywnych kra- 
jów świata do rangi rolniczo-przemysło- 
wego, budującego socjalizm panstwa. 
Jest to droga budowy przemystu, które- 
go Mongolia w ogóle nie miała, tworze- 


BRATNICH 


nia klasy robotniczej, uprzemysławiania 
rolnictwa i ścisłej internacjonalistycz- 
nej jedności z krajami socjalistycznymi, 


zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim, . 


bez którego pomocy i współpracy kraj 
wyłącznie pasterski nie mógłby w cią- 
gu zaledwie półwiecza osiągnąć rozwoju 
pozwalającego tworzyć wielki przemysł. 


„Pomyślnie zrealizowano  5-letni 
plan rozwoju gospodarki narodowej i 
kultury MRL, poważnie wzrósł poziom 
dobrobytu społeczeństwa, umocniła się 
jedność narodu, nadal doskonaliły się 
socjalistyczne stosunki społeczne. Mon- 
golia dokonała jeszcze jednego, poważ- 
nego kroku naprzód w realizacji prog 
ramowych zadań partii w dziedzinie 
stworzenia materialno-technicznej bazy 
socjalizmu” — powiedział na odbytym 
w czerwcu XVII Zjeździe MPL-R I 
sekretarz jej Komitetu Centralnego tow. 
Jumdżagijn Cedenbał, oceniając ostat- 
nie pięciolecie. 

Zjazd Mongolskiej Partii _ Ludowo- 
-Rewolucyjnej uchwalił, poddane u- 
przednio pod ogólnopartyjną i ogólno- 
narodową dyskusję, „Główne kierunki 
rozwoju gospodarki narodowej i kultu- 
ry MRL na lata 1976—80”, Dyskusja ta, 
a następnie debata zjazdowa na pierv/- 
szy plan wysunęły problemy jakości i 
efektywności gospodarowania. Uchwa- 
ła, podjęta na podstawie referatu KC i 
dyskusji, stwierdza: „Główne, społecz- 
no-ekonomiczne zadanie szóstej pię- 
ciolatki polega na zapewnieniu dalsze- 
go wzrostu produkcji społecznej, pod- 
niesieniu efektywności, polepszeniu ja- 
kości pracy we wszystkich gałęziach go- 
spodarki narodowej i kultury, osiągnię- 
ciu na tej podstawie nieustannego wzro- 
stu dobrobytu materialnego i xultural- 
nego poziomu narodu”. 


Podstawowe kierunki rozwoju gospo-= 
darki mongolskiej to rolnictwo, prze- 
mysł lekki i kopalnictwo surowców. W 
ubiegłym pięcioleciu nakłady na rolni- 
ctwo wyniosły 1,8 miliarda tugr'ków, 
tzn. 1,4 razy więcej niż w poprzednim. 
Wieś otrzymała 4,5 tys. traktorów, 1.5 
tys. kombajnów, ponad 3 tys. ciężarć- 
wek. W efekcie produkcja rolna w»zro- 
sła o 26 proc. A obszar zasiewów zbożo- 
wych — dziedzina w Mongolii zupełnie 


PARTIACH 


ta 


nowa — zwiększył się o 12 proc. W kra- 
ju, w którym do rewolucji nie wolno 
było „kaleczyć ziemi” i gospodarka po- 
legała wyłącznie na koczowniczym pa- 
sterstwie, zbiera się obecnie Średnio w 
jednym roku 410 tys. ton zbóż. Podsta= 
wowy kierunek rozwojowy, hodowla, 
daje też wysokie wyniki: rocznie 394 
tys. ton mięsa, 224 tys. ton mleka, 28,3 
tys. ton wełny. 

W przemyśle wykonano w pełni dy= 
rektywy poprzedniego, XVI Zjazdu par= 
tiii zwiększając produkcję aż o 55 proc. 
Produkcja energii elektrycznej wzrosła 
o 29 proc., węgla o 17, tkanin wełnia= 
nych o 26 proc. Produkcja eksportowa 
zwiększyła się 2,1 razy. Bardzo ważna 
dziedzina w rozległym kraju, o małej 
gęstości zaludnienia i dużym oddaleniu 
siedzib ludzkich — transport, zwięk= 
szył obroty o 45 proc. Szczególnie roz- 
winęło się lotnictwo, obsługujące dziś 
ok. 50 proc. rolniczych zjednoczeń go= 
spodarczych i państwowych  gospo= 
darstw rolnych. 

Zwiększono znacznie (1,3 razy) nakła- 
dy inwestycyjne, rozwijając szczególnie 
przemysł drzewny oraz przerób wełny 
i mięsa. 

Zgodnie z podstawowym kierun- 
kiem działania partii zwiększono real- 
ne dochody ludności w przeliczeniu na 
jednego obywatela o 17 proc., w tym 
płace robotników i urzędników o 8 
proc., a dochody członków zjeędnoczeń 
rolniczych ze wspólnej gospodarki i 
działek przyzagrodowych o 27 proc. 

Na lata 1976—80 XVII Zjazd Mongol- 
skiej Partii Ludowo-Rewolucyjnej u-. 
chwalił program szybkiego, intensyw- 
nego rozwoju budowy materialno-ie- 
chnicznych i kulturalnych podstaw so- 
cjalizmu. Program ten przewiduje zwię- 
kszenie globalnego produktu społeczne- 
go o 40—44 proc., a dochodu narodowe- 
go o 37 do 41 proc. Produkcja rolna 
wzrosnąć ma o 26—30 proc., a nakłady 
inwestycyjne o 31 proc. 

Program partii na obecną pięciolatkę 
położyć ma podwaliny pod przeksztat- 
cenie Mongolii w kraj przemysłowo- 
-rolniczy, z przewagą — zgodnie z za- 
sobami naturalnymi — przemysłu wy- 
dobywczego i przetwórczego. Mongolia, 
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która nieledwie 50 lat teamu była kra- 
jem o charakterze feudalnym, swój wy- 
jątkowo szybki rozwój ekonomiczno= 
„społeczny zawdzięcza polityce integra- 
cji socjalistycznej, zacieśnianiu współ+ 
pracy ze Związkiem Radzieckim, Polską 
i innymi państwami wspólnoty socjali- 
slyczneje, MPL-R jest gorącym orędo- 
_ wnikiem wspólnych przedsięwzieć - z 
krajami członkowskimi RWPG. Inaczej 
niemożliwe byłoby uruchamianie po- 
tencjału produkcyjnego, zdolnego wy= 
korzystać bardzo bogate złoża surowco- 
we. 

W kompleksowym programie dalsze- 
go pogłębiania współpracy krajów 
członkowskich RWPG przewiduje się 
dalsze wspólne badania złóż surowców 
mineralnych na terenie Mongolii. w 
ciągu ostatnich 10 lat poszukiwania ta- 
kie dały już rezultaty w postaci odkry- 


cia znacznych zapasów węgla, czarnych " 


i kolorowych metali, mających poważne 
znaczenie dla rozwoju gospodarki Mon- 
golii, a także interesujących przemysły 
innych krajów RWPG. 

"Terytorium bogatej w surowce Mon- 
golii nie jest jednakże jeszcze dostate- 
cznie zbadane. Dlatego podpisane w 
Moskwie porozumienie o międzynarodo-> 
wej ekspedycji geologicznej w Mongo- 
lii przewidziało wydatkowanie na 
ten cel w latach 1976—80 15 milionów 
wymienialnych rubli, do czego sama 
Mongolia wnosi 2,5 mln. W porozumie> 
niu bierze udział Polska, Bułgaria, Wę> 
gry, NRD, ZSRR i Czechosłowacja, a 
Kuba i Rumunia delegują swych facho- 
wców. Zadaniem ekspedycji jest po- 
szukiwanie wszelkich surowców natu- 
ralnych, a następnie rozeznanie złóż. 

Oceniając to międzynarodowe przed 
sięwzięcie, minister Przemysłu Paliwo> 
wo-Energetycznego i Geologii MRL M. 
Pełżee mówił, iż „działalność między- 
narodowej ekspedycji geologicznej w 
MRL będzie niewątpliwie sprzyjać dal- 
szemu, głębszemu i bardziej efektywne- 
mu zbadaniu objętego porozumieniem 
terytorium, pozwoli wypracować wnioski 
i racjonalne kierunki badań, rozszerzyć 
współpracę wszystkich krajów - człon= 
ków RWPG w dziedzinie wspólnego z 
Mongolią poszukiwania zasobów mine- 
ralnych na dogodnych wzajemnie wa- 
runkach”. 

Oto jeden z elementów - szybkiego, 
przemysłowego rozwoju pustynno-ste= 
powej dotychczas Mongolii. Wielki 
kombinat w Erdenet już w 1973 r. da 
pierwszą produkcję, a z dalszymi bada- 
niami wiąże się duże nadzieje na odk:y= 
cie i uruchomienie wydobycia złóż węg- 
la kamiennego, miedzi, cyny, ołowiu, 
rtęci, złota, molibdenu. wolframu. 

wystąpienia przewodniczących delega- 
cii bratnich partii na XVII Zjeździe 
MPL-R, zwłaszcza członka Biura Po- 
litycznego KC PZPR tow. Józcia Tej- 
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chmy oraz członka Biura Politycznego, 
sekretarza KC KPZR tow. Fiodora Ku- 
łakowa, dały wysoką ocenę polityki. 
mongolskiej partii, wyznaczającej kie- 
runki dalszego zacieśniania współpra- 
cy gospodarczej w krajami wspólnoty 
socjalistycznej. 


Mongolia już dziś rozwija szybko 


przemysł, który w ub. roku wytwcrzył - 


niemal 40 proc. globalnego produktu 
społecznego. W obecnym pięcioleciuw 
przewiduje się zwiększenie produkcji 
przemysłowej o 60—65 proc. | 
Poważne zadania wyznaczono podsta- 
wowej jeszcze gałęzi gospodarki naro- 
dowej — rolnictwu. Zjednoczenia rolni- 
czo-produkcyjne przekształcać się będą 
w wielkie kombinaty hodowlane, takie 
jak istniejące już w rejonie znanym ze 
zwycięskich walk z japońskim najeź- 


dźcą Chałchin-Goł, gdzie jedno gospo» . 


darstwo hoduje ponad 60 tys. sztuk 
bydła. 

Coraz bardziej .rozszerza się uprawa 
zbóż. W związku z tym program partii 
przewiduje kompleksowe zagospodaro- 
wywanie terenów rolniczych, przecho- 
dzenie do gospodarki intensywnej, zwła- 
szcza w zakresie produkcji pasz. W wa- 
runkach stepowych i przy małej gęsto- 
ści zaludnienia nie jest to zadanie łat- 
we, stąd nacisk na mechanizację rol- 
nictwa, przeprowadzaną dzięki ścisłej 
współpracy ze Związkiem Radzieckim. 


W wyniku tych wszystkich planowa- 
nych przedsięwzięć zasadniczo podniesie 
się materialny i kulturalny poziom ży- 
cia społeczeństwa. XVII Zjazd wytyczył 
dalszy wzrost przeciętnych płac w tym 
pięcioleciu © 7,9 proc. oraz dochodów 
członków spółdzielni rolniczych o 1— 
—17 proc. Świadczenia z funduszu kon- 
sumpcji zbiorowej zwiększą się o 27—30 
proc. 

Uzyskane i planowane efekty ekono- 
miczno-społecznego programu budow- 
nictwa socjalistycznego w Mongolii da- 
leko wykraczają poza granice kraju. 
Przed rewolucją jedno z najbardziej 
zacofanych państw azjatyckich — stało 
się dziś krajem szybko rozwijającym 
przemysł i rolnictwo, krajem o wyso- 
kiej konsumpcji społecznej. Uwaga 
państw tego kontynentu zwrócona jest 
na Mongolię — jako żywy przykiad mo- 
żliwości ustroju socjalistycznego w wa- 
runkach azjatyckich. „MRL — mówił na 
Zjeździe tow. Cedenbał — przykłada 
wielką wagę do ustanowienia przyjaz- 
nych stosunków i rozwoju współpracy z 
krajami Azji”. Mongolia aktywnie wy- 
stępuje na rzecz ustanowienia stosun= 
ków współpracy i bezpieczeństwa na 
kontynencie, zamieszkanym przez bli- 
sko połowę ludności świata. 

Realizując konsckwentnie politykę 
przyjaznych stosunków ze wszystkimi 
krajami kontynentu azjatyckiego, Mon- 
golia dąży również do normalizacji w 


stosunkach z graniczącą z nią ChRL, od- 
rzucając i potępiając zdecydowanie rea- 
kcyjny maoizm, usiłujący stworzyć 
jednolity front z najbardziej reakcyj- 
nymi siłami imperializmu przeciw 
światowemu socjalizmowi. Stojąc zde- 
cydowanie na gruncie marxsizmu-le- 
ninizmu i proletariackiego internacjo- 
nalizmu, partia mongolska dała na 
swym XVII'Zjeździe wyraz zdecydowa- 
nej woli umacniania światowej wspól- 
noty socjalistycznej w procesie walki 
przeciw wszelkim przejawom rewi:zjon.- 
zmu, lewactwa i oportunizmu. Zjazd 
podkreślił ideową jedność partii mon- 
golskiej z partią radzieckich komunis- 
tów i innymi bratnimi partiami. 
Mongolska Partia  Ludowo-Rewolu- 
cyjna przewodzi swemu narodowi w 
niełatwej, obserwowanej z zaintereso 
waniem nie tylko w bratnich krajach 
drodze przechodzenia od feudalnych 
warunków ustrojowych do socjalizmu. 
Na tej drodze osiągnęła znacznę zukce- 
sy, umacniając jednocześnie własne 
szeregi, rozbóódowując partię zarówno w 
sensie organizacyjnym, jak ideowym. 


Ponad 65 tys. członków partii stano- 
wi dziś zwartą, jednolitą, kierowniczą si- 
łę narodu mongolskiego. Ponad 800 de- 
legatów, zgromadzonych na XVII Zjeź- 
dzie w sali obrad Wielkiego Churału 
Ludowego, zamanifestowało swą ścisłą 
jedność z Komitetem Centralnym. 


W Mongolii już ok. 40 proc. społe- 
czeństwa żyje w miastach. Powstała i 
rozwija się klasa robotnicza. W okre- 
sie od XVI do XVII Zjazdu liczebność 
partii wzrosła o 15,3 proc. i dziś robot- 
nicy stanowią w jej szeregach 31,3 proc. 
(członkowie spółdzielni rolniczych — 19 
proc., przedstawiciele inteligencji i u- 
rzędnicy — 49,7 proc.). Prawie 80 proc. 
nowo przyjętych do partii w okresie 
międzyzjazdowym stanowili robotnicy, 
członkowie spółdzielni rolniczych i spe- 
cjaliści. Charakterystyczne w warun- 
kach mongolskich jest, iż 242 proc. 
składu partii stanowią kobiety. 

Powstały więc warunki, w których 
MPL-R przekształca się w partię ro- 
botniczą, przedstawicielkę i kierowniczą 
siłę wszystkich warstw narodu. 


Za kilka tygodni Mongolia obchodzić 
będzie 55-lecie swej rewolucji. XVII 
Zjazd partii wykazał, że okres ten, dzię- 
ki dalekowzrocznej polityce komuni- 
stów, dzięki wysiłkom i jedności naro- 
du, dzięki pomocy krajów socjalistycz- 
nych, a zwłaszcza sąsiadującego z Mcn- 
golią ZSRR, stał się — teoretycznie i 
praktycznie — przykładem likwidacji 
zacofania, atrakcyjnym przykładem dla 
krajów, które, wyzwoliwszy się z kolo- 
nialnych pęt, szukają swojej, niekapi- 
talistycznej drogi rozwojowej. 


KAJETAN GRUSZECKI 


W CZECHOSŁOWACJI 


+ Wiedzą sąsiedzi... 
" Młoda zmiana 
" Nasi za granicą 


— Widzisz — Radoslav wyjmuje z 
portfela legitymację członkowską Ko- 
munistycznej Partii Czechosłowacji — 
tu, w tej rubryce każdy z nas ma wpi- 
sane miejsce zamieszkania, poświadczo- 
ne przez odpowiednią instancję tere- 
nową. Należę do organizacji partyjnej w 
macierzystym zakładzie pracy, ale 
znajduję się także w ewidencji organi- 
zacji partyjnej mego miejsca zamiesz- 
kania. U nas, w KPCz, organizacje te 
nazywają się ulicznymi. 


— Przypisanie do tej organizacji — 
kontynuował mój praski przyjaciel — 
nie jest formalne. Są zebrania, są o0- 
kreślone obowiązki. Ja na przykład, cho- 
ciaż ze względu na charakter swej pra- 
cy zawodowej nie biorę aktywnego u- 
działu w codziennej — że -tak po- 
wiem — pracy partyjnej w miejscu za- 
mieszkania, zawsze jestem przygotowa- 
ny na to, że organizacja uliczna może 
poprosić mnie o wygłoszenie prelekcji 
na aktualny temat, wchodzący w za- 
kres mych zainteresowań. 


— Dobrze — mówię. — Ty, jako 
dziennikarz pełniący kierowniczą funk- 
cję w poważnym czasopiśmie, nie masz 
zbyt wiele czasu na życie pozaredak- 
cyjne i twoja terenowa organizacja 
partyjna to rozumie, ale nie sądzę, że- 
by poprzestawała na odczytach. 


— I nie poprzestaje — Radoslav do- 
pił wina, a smakowaliśmy właśnie wi- 
no wybornej marki „Miller i Turgau”. 
— Opowiem ci historię, która wydarzy- 
ła się całkiem niedawno. Komitet 
Dzielnicowy zwrócił się do naszej te- 
renowej organizacji o wydanie opinii o 
obywatelu, który przedstawił prośbę o 
przyjęcie go do partii. Terenowa orga- 
nizacja powierzyła tę sprawę mnie, gdyż 
ów potencjalny kandydat mieszkał w 
moim bloku. Zebrałem tedy u siebie 


członków partii z naszego bloku (a my, 


komuniści, dobrze się znamy w miejscu 


Jeden z przedstawicieli młodej zmiany 


w przemyśle CSRS Karel Ogoun z za- 
kładów mechanicznych w  Przerowie. 


Zdjęcie: CAF — CTR 


zamieszkania dzięki właśnie wspólnej 
pracy w terenowej organizacji) i zaczę- 
liśmy się zastanawiać nad kandydaturą 
X. Oczywiście, nasza opinia nie wiąże 
instancji, ale przecież „wiedzą sąsiedzi, 
jak kto siedzi”. A jeśli chcesz poznać 
rzecz do końca, to nasza opinia o X by- 
ła negatywna... 


—? 


— I obywatel X nie został przyjęty 
do parti!. 


Potem Radoslav zacytował mi frag- 
ment referatu sprawozdawczego KC 
KPCz, wygłoszonego na XV Zjeździe 
przez tow. Gustava Husaka: „Opiera- 
jąc się na zdobytym doświadczeniu Ko- 
mitet Centralny reprezentuje pogląd, że 
ci, którzy nie byli aktywnymi przed- 
stawicielami prawicowego _ oportuniz- 


mu, ci, którzy pracują dobrze i swym 
postępowaniem dowodzą, że stoją zde- 
cydowanie i szczerze na pozycjach :90- 
cjalizmu i naszej przyjażni ze Zwicz- 
kiem Radzieckim, ci, którzy akiywnie 
popierają politykę partii, po indywi- 
dualnym rozpatrzeniu każdego poszcze- 
gólnego przypadku mogą być ponownie 
przyjęci na członków naszej partii”. 


Rośnie waga opinii terenowych orga- 
nizacji partyjnych, rośnie odpowiedzial- 
ność komunistów — sąsiadów z tej sa- 
mej ulicy, domu, osiedla. 


O postawionej po nowemu pracy par- 
tyjnej w miejscu zamieszkania słysza- 
łem wiele podczas niedawnego poby- 
tu w Czechosłowacji, w gościnie u to- 
warzyszy z bratniego „Żivota Strany”. 
W Budziejowicach niemal cały wieczór 
przegadaliśmy na ten temat z sekrcta- 
rzem Komitetu Krajowego KPCz (u nas 
— KW) tow. Vlastimiiem Kraflem. 


Rejestrowanie wszystkich członków 
partii w miejscu zamieszkania ma na 
celu po pierwsze: umocnienie i ożywie= 
nie terenowych organizacji partyjnych, 
które składając się głównie z emerytów 
i gospodyń domowych, nie wyróżniały 
się pracą polityczną i ideowo-wycho- 
wawczą w osiedlach; po drugie: idzie o 
przedłużenie aktywności członków partii 
poza zakład pracy, rozciągnięcie jej 
na środowisko, w którym żyją i mie- 
szkają, stosownie do ich możliwości i 
zainteresowań. Komunistą nie można. 
być tylko przez osiem godzin, a par= 
tyjności zostawiać w szatni wraz z kom- 
binezonem i roboczym kitlem. 


Intensyfikacja pracy partyjnej w 
miejscu zamieszkania jest wnioskiem, 
który Komunistyczna Partia Czechosło- 
wacji wyciągnęła z kryzysu 1968 roku. 


Komunistyczna Partia Czechosło- 


wacji liczy 1.382.860 członków i kan- 
dydatów. Od XIV Zjazdu do 1 kwiet- 
nia br. przyjętych zostało 


prawie 
834 tys. kandydatów, głównie mło- 
dych ludzi; 62 proc. z nich to robot- 
nicy. 


Rozwój partii świadczy o wzroście jej 
autorytetu społecznego i przyciągającej 
sile jej polityki. Jak wiadomo, w wyni- 
ku pomyślnej realizacji programu XIV 
Zjazdu KPCz realne dochody ludności 
w CSRS wzrastały średnio o 5 proc. 
rocznie. Pod względem — na przykład 
— wyposażenia gospodarstw domowych 
w nowoczesne urządzenia techniczne 
Czechosłowacja zajmuje obecnie jedno 
z czołowych miejsc w świecie. Program 
społeczny jest nieodłączną częścią pla- 
nów gospodarczych państwa,  zjedno- 
czeń, poszczególnych zakładów i spół- 
dzielni produkcyjnych. 
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W południowoczeskim kraju (woje- 
wództwie) partia liczy ok. 66 tys. 


członków i kandydatów (na 630 tys. 


ludności). Pięć lat temu — 58 tys. 
Wśród nowo przyjmowanych 76 proc. 
stanowią młodzi robotnicy, z których 
połowa rekrutuje się z organizacji mło» 
dzieżowej. W tej sytuacji, co z całą mo- 
cą podkreślał I sekretarz Komitetu Kra- 
jowego KPCz w Budziejowicach tow. 
Jarosłav Hejna, głównym zadaniem 
partii jest przygotowanie kandydatów, 
ich ideowe i polityczne kształcenie. 
Każdy kandydat przechodzi dwukrot- 
nie w ciągu stażu — na początku i w 
końcu — kilkudniowe szkolenie, o- 
trzymuje odpowiednie zadania, których 
wykonanie skrupulatnie kontrolują or- 
ganizacje partyjne. 

Kandydatami zostają najlepsi z dob- 
rych. Tę naturalną selekcję ułatwia 
wysoki stopień zorganizowania załóg w 
zakładach pracy. W  „Jihostroju” na 
przykład na 850 pracowników 400 akty- 
wnie działa w różnych organizacjach, 
500 uczestniczy w szkoleniu politycz- 
nym i zawodowym, a 95 proc. całej za- 
łogi bierze udział w ruchu współzawod= 
nictwa. Różne formy aktywizacji załóg 
robotniczych prowadzą do zwiększania 
udziału ludzi pracy w kierowaniu spra- 
wami społecznymi, 
dukcją, a trzeba dodać, że w przemyśle 
czechosłowackim wysoki jest wskaźnik 
zatrudnienia kobiet, które w życiu 
swych zakładów odgrywają wcale nie 
poślednią rolę. Przytoczę tu wypowiedź 
robotnicy montażu w „Jihostroju”, Ma- 
rii Sladkovej: 

— Cieszyłabym się, gdyby w naszym 
zakładzie więcej kobiet pełniło kiero- 
wnicze funkcje produkcyjne. Jesteśmy 
przecież zadowoleni z wykonywania 
przez nie funkcji społecznych i polity= 
cznych. Kobiety angażują się bardzo a- 
ktywnie i są równorzędnymi partnerka- 
mi mężczyzn. Co zaś dotyczy kierowni- 
czych funkcji produkcyjnych, to są tu 
bezspornie jeszcze wielkie rezerwy. 

Odmładzanie partii i umacnianie w 
niej trzonu robotniczego jest działalno- 
ścią świadomą i planowaną. W „Czar 
nym Kladnie” (to już Czechy północne) 
informował mnie sekretarz KP tow. 
Milosiav Danda: — Powinniśmy przyj- 
mować rocznie ok. 900 kandydatów. 
Plan rozwoju partii jest bardzo kon- 
kretny, uwzględnia właściwe rozmiesz- 
czenie jej sił, 

W tymże Kladnie, w „Zjednoczonych 
Stalown:ach” zatrudniających 20 tys. 
pracowników, plan rozwoju  zakłado- 
wej organizacji partyjnej zakłada osią> 
gn'ęce do 1980 roku 20 proc. uparty je 
n.en.a załogi (obecnie — 17 proc.. Inż. 
Vaclav Spejra, wiceprzewodniczący KZ 
(w KPCz tytuł sekretarza występuje od 
KP wzwyż), ze znakomitą znajomośc'ą 
rzeczy wprowadzający mnie w sedno 
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w zarządzaniu pro- - 


problemów, opowiadał, że już w szko» 
łach zawodowych zwraca się uwagę na 
potencjalnych kandydatów. Jest to m.in. 
zadanie organizacji młodzieżowej. 

Dojrzewa nowa, partyjna zmiana go- 
dna pięknych rewolucyjnych, proleta- 
riackich tradycji Kladna. 


»eM"Mie mamy zamiaru twierdzić, że 
nie ma u nas problemów. Najwięk- 
Szym z nich jest stały niedobór siły 
coboczej, uniemożliwiający pełne 
mocy 


wykorzystanie istniejących 
produkcyjnych”. (Z artykułu człen- 
ka Prezydium KC KPCz tow. Aloi- 
sa Indry). 


Towarzysze w Czechosłowacji wyso- 
ko cenią naszą w tej dziedzinie pomoc. 

Grupy polskich robotnic spotkałem w 
praskiej fabryce czekolady „„Orion” i we 
wspomnianym już „Jihostroju” na da- 
lekim południu Czech. Są to przeważ- 
nie dziewczęta zwerbowane przez urzę 
dy zatrudnienia w województwach o- 
strołęckim i ciechanowskim. Bez kwa- 
lifikacji zawodowych, co się sambd przez 
się rozumie, pierwsza najczęściej pra- 
ca w życiu, i to za granicą, niezłe zaro- 
bki, dobre warunki. Czy to niedbały 
dobór, a raczej jego brak, czy też u- 
rzeczenie dotychczas nie znanym świa-, 
tem, albo te dwa czynniki razem — 
sprawiają, że grupy polskich robotnie 
nie są taką wizytówką naszego kraju, 
na jaką nas stać. Jest to uogólnienie i, 
jak każde, nie jest wolne od przeja- 
skrawień i krzywdzi jednostki, będące 
niestety wyjątkiem od reguły. 

Rozmawiałem z kierowniczkami pol- 
skich grup. Niełatwa to praca. Maria 
Kłos z „Jihostroju” powiedziała otwar= 
cie: — Największym moim osiągnięciem 
jest to, że po latach udało mi się w 
tym roku nakłonić dziewczęta do udzia- 
łu w manifestacji pierwszomajowej... 

Wszystko zresztą wskazuje na to, że 
dziewczęta z Ciechanowskiego i Ostro- 
łęckiego znajdą wkrótce pracę u sie- 
bie, w kraju. 

Co innego „Budimex”. Tysiąc zbroj- 
nych we wszelaki sprzęt polskich ro- 
botników wznosi na peryferiach Pragi, 
w Pisnicach, kombinat mięsny. Wzoro» 
wa organizacja i dyscyplina na placu 
budowy, bogate życie społeczne po pra- 
cy. Inż. Marian Gawlak z Wrocławia i 
jego załoga zbierają oklaski przy ot 
wartej kurtynie, choć ślusarkę dostar- 
czyliśmy ponoć spartaczoną, ale pokaż- 
cie mi wielką budowę, na której wszy» 
stko idzie jak z płatka. 

„Budimex” to doskonała ilustracja o- 
wocnej i obopólnie korzystnej współ- 
pracy, o której tow. Edward Gierck 
mówił z trybuny XV Zjazdu KPCz. 


TADEUSZ GUIKOWSKI 


| 
| 


Lektury polityczne 


i inne 


rawie nie zauważona przez prasę, 
P cicho i skromnie, pojawiła się u nas 
ostatnio niewielka książeczka, którą 
tylko specjaliści zdolni są wyłowić z 
tłumu nowości literatury politycznej. 
Tylko im bowiem mówi coś nazwisko 
jej autora — Gabora Hidasi, i tylk> oni 
umieją ocenić, co kryć się może za ty- 
tułem „Ekonomika i doktryna maoisto- 
wskich Chin”(1). Dlatego niech nam 
wolno będzie udzielić naszym Czytelni- 
kom dobrej rady: zaopatrzcie się w ię 
niepozorną broszurkę, póki jeszcze nie 
zniknęła z księgarń, bo też chodzi tu o 
lekturę arcyważną, cenną i interesują 
cą, a przy tym wszystkim — traktują- 
cą o sprawach i ujawniającą dane, któ- 
rych próżno by szukać w całej naszej 
lekturze poświęconej Chinom, 


Rzadko się -zdarza, żeby publikacja 
' naukowa, przedstawiająca wyniki wie- 
loletnich badań prowadzonych w ciszy 
pracowni uniwersyteckiej, zdolna by- 
ła przemówić jasno i zrozumiale do sze- 
rokiego audytorium obserwatorów ży- 
cia politycznego, nie tracąc równocześ- 
nie nic z walorów raportu kierowanego 
do wąskiego grona specjalistów. Dr Ga- 
borowi Hidasi udało się jednak połą- 
czyć — w jednym zwartym. krótkim 
tekście — oba te adresy, co tym samvra 
stanowi jeszcze jeden dowód, że nie- 
zrozumialstwo słownika,  pokrętniość 
wywodów i rozwlekłość relacji nie są 
niezbędnymi atrybutami języka nauki. 
Dr Gabor Hidasi jest węgierskim nzu- 
kowcem o wielkim, międzynarodoc.ym 
autorytecie, którego wieloletnie źródło- 
we badania i żmudne analizy gospodar- 
ki Chin wniosły do dorobku światowej 
sinologii wartości wręcz fundamentaine. 
Pierwsza część jego książki ma cha- 
rakter opracowania historycznego, prze- 
dstawia bowiem powikłane drogi roz- 
woju ekonomiki Chin od chwili pow- 
stania Chińskiej Republiki Ludowej do 
momentu sporządzania raportu. Do tej 
lakonicznej informacji należy dodać, że 
opracowanie ujawnia dane i zawiera 
konstatacje całkowicie oryginalne, 
wnoszące do tematu nie znaną dotych- 
czas faktografię i prowadzące do nowa- 
torskich uogólnień. Druga część ma 
posiać rozszerzonej diagnozy aktualne- 
go stanu chińskiej gospodarki narodo- 
wej, uzupełnionej prognozą jej rozuo- 
ju w rozpoczynającym się właśnie o- 
stataim ćwierćwieczu naszego stulecia. 
Obraz wyłaniający się z tych rozważań, 


"Trzy ważne studia 
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choć określony ścisłymi, precyzyjnymi 
znakami analizy ekonomicznej, wstizą= 
sa jak najcięższe oskarżenie. Jest to bo- 
wiem obraz pogrążenia się ekonomiki 
ogromnego kraju i ciężko zapracowa- 
nych ludzi w chaos, w samoniszczenie, 
w awanturę polityki wewnętrznej i za- 


) 


granicznej — bez żadnej perspektywy 
wydobycia się w istniejącym systemie z 
tego tragicznego biegu rzeczy. 

Wreszcie część ostatnia, mająca cha- 
rakter rozprawy ideologicznej, jest pró- 
bą docieczenia przyczyn takiego a nie 
innego obrazu gospodarki Chin pod rzą- 
dami maoistów. Hidasi — ekonomista 
przenosi się tu na wyższe piętro rozu- 
mowania, w sferę filozofii politycznej, 
gdyż jest dla niego jasne, iż stąd płyną 
dyspozycje sterujące ekonomiką, kur- 
sem ciągłego potęgowania komplikacji, 
burzenia naturalnych warunków roz- 
woju i piętrzenia zahamowań na jego 
drodze. 

Kolejne dwie publikacje z serii „Par- 
tia — Społeczeństwo — Propaganda” — 
to obszerne podręczniki opracowane z 
myślą o studiach, o teoretycznym do- 
kształcaniu się armii pracowników 
frontu ideologicznego, o podbudowaniu 
naukowym codziennej naszej działal- 
ności ideowo-wychowawczej. Obie też 
wiążą się ze sobą. A mowa jest o wybo- 
rze tekstów kilku wybitnych polskich 
socjologów i psychologów, zestawionych 
przez Czesława Czapowa w tomie zaty- 
tułowanym „Kształtowanie motywacji i 
postaw”(2) oraz pracy B. N. Biessonową 


noszącej tytuł „Burżuazyjna propagan- 
"da manipulacyjna”(3), wydanych rów= 


nocześnie nakładem „Książki i Wiedzy”. 


Wybór dr Czesława Czapowa prezen- 
tuje trzynaście prac (lub fragmentów 
obszerniejszych całości) poświęconych, 
najogólniej mówiąc, problemom socjo- 
techniki albo — jak tę nową dyscypli- 
nę nauki nazywają inni — inżynierii 
społecznej. Rzecz oczywista, zarówno 
sam temat, jak i wszechstronna forma 
jego ujęcia wręcz uniemożliwiają 
bliższe przedstawienie książki w krót- 


"kiej nocie bibliograficznej. Warto jed- 


nak zwrócić uwagę na dwa łączące się 


'z jej tematem momenty. Pierwszy to 
"dyskusja, jaka się od trzech mniej wię- 


cej lat toczy w polskiej prasie społe- 
czno-literackiej i naukowej wokół nie 
tyle koncepcji socjotechniki jako nau- 
ki, ile jej funkcji, czyli — w naszych 
warunkach — zasad socjalistycznego 
postępowania socjotechnicznego. W tej 
materii stanowiska dyskutantów są dość 
rozbieżne, kontrowersyjność ostra, a w 
sumie spór idzie o sprawę fundamental- 
ną, bo — jak to ujął jeden z autorów 
książki — „Istnieją (...) nie tylko grani- 
ce skuteczności socjotechniki. Istnieją 


też granice jej stosowalności” — a in- 
ny, stawiając kropkę nad i, stw:ernz.ł, 
że „socjotechnika jest jąk nóż, który 
w ręku chirurga może życie ocalić, a w 
ręku bandyty życia pozbawić”. 

To jedna uwaga mająca pobudzić czy- 
telnika do tej niełatwej w końcu i bar- 
dzo obszernej lektury. Druga natomiast 
dotyczy rodowodu przedstawionej w 
książce nowej dyscypliny naukowej. O- 
tóż, jak pisze dr Czapów we wstępie, 
warto pamiętać, że „koncepcja sncjo- 
techniki jest rodzimą myślą polską. 
Wywodzi się ona z dorobku naukowego. 
takich polskich uczonych, jak: L. Pet- 
rażycki, F. Znaniecki, S$. Ossowski i J. 
Chałasiński”. 

Publikacja Biessonowa z kolei po- 
święcona jest wszechstronnej analizie 
teorii, praktyk i środków manipulowa- 
nia świadomością mas we współcze- 


_ snych państwach kapitalistycznych o0- 


raz, w drugiej części książki, różnym 
poszukiwaniom alternatywy duchowego 
ucisku ludzi pracy. Jest to, podobnie 
jak poprzednia, także praca studyjna. 
Rozważania analityczne zostały głębo- 
ko osadzone na fundamencie opisu głó- 
wnych burżuazyjnych koncepcji filozo- 
ficznych funkcjonujących we współcze- 
snych naukach społecznych na Zacho> 
dzie, przede wszystkim zaś na opisie 
tzw. koncepcji „społeczeństwa masowe- 
go” i wywiedzionej z niej teorii ,„,maso= 
wej świadomości”. W sumie studium 
Biessonowa, mimo zastrzeżeń autora, 
pozwala dość wszechstronnie poznać i 
rozpatrzyć różne teorie manipulowania 
ludzką myślą, i w konsekwencji uja- 
wnić w pełni ich antynaukowy charak= 
ter — ich służebną rolę wobec klaso- 
wych interesów współczesnej burzuazji, 
jako mechanizmu jej społeczncg> i 
politycznego panowania. Potęga uży- 
tych tu środków oraz skomplikowanie 
przenikających we wszystkie stery ży” 
cia mechanizmów manipulacji świado- 
mością ludzi sprawiają, że — jak pisze 
autor we wstępie — „rządzące sfery 
współczesnego społeczeństwa kapitali- , 
stycznego pomimo duchowego ubóstwa 
ustroju burżuazyjnego, jego głębokiej i- 
deowej degradacji, ciągle jeszcze kon- 
trolują pod względem ideowym znacz- 
ną część ludzi pracy”. 

Stąd ważność przedstawionego przez 
Biessonowa tematu, a w szczególności 
— jego krytyki praktyki burżuazyjnej 
manipulacji myślą ludzką. Jest to bo- 
wiem problem, z którym w działalnoś- 
ci społecznej spotyka się każdy z nas, 
dosłownie, każdego dnia. 

ZJZ 


(1) Gabor Hidasi „Ekonomika 1 doktryna 
maolstowskich Chin" PWE 1976, str. 106, 
16 zł.— 

(2) Praca zbiorowa „Kształtowanie moty= 
wacji i postaw”, KiW 1976, str. 428, €0 zł= 

(3) B. N. Biessonow „Burżuazyjna propa 
ganda manipulacyjna”, KiW 1976, str. 354% 
46 zł.-— 
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N* jestem purystą, © co mnie czasa- 


mi pomawiają. Nie jestem języko- 
znawcą — teoretykiem, co mi niekiedy 
przypisują. Nie jestem wreszcie cudo- 
twórcą, czego pragnęliby niecierpliwi, 
domagający się natychmiastowych re- 
form. Dlatego proszę o dwie rzeczy: o 
cierpliwość i pomoc. Piszcie o tym, co 
" Was razi w języku, z którym się styka- 
cie co dzień, a nad sposobami napra- 
wy NA będziemy się zastanawiać 
wspólnie. I pamiętajcie, że kropla drą- 
ży kamień... 

Napisała do mnie  zniecierpliwiona 
czytelniczka: 


Warto by jednak pomyśleć o jakoś 
ciowaniu w słowotwórstwie. Jak np. za- 
jakościować nowe nazwy przedmiotów, 
które od lat dobrze znamy i które han- 
dlowcy przechrzcili w zależności od te- - 
go, czy mieli plan bardziej czy mniej 
napięty. Jeśli bowiem cukiernik piecze 
herbatniki i sprzeda je jako herbatni- 
ki, to wyrób będzie zwyczajny. Je- 
śli te herbatniki nazwie np. „Mli- 
ni” — to już nazwa przydaje im zna- 
czenia. A jeśli herbatniki polukrować? 
Wtedy otrzymamy  „Herbatniki de- 
serowe Mini laminowane” (etykieta w 
moich zbiorach). 


Ciekawa rzecz: język technologiczny 
przenika do tych dziedzin, które z nim 
nigdy nie miały nic wspólnego, czego 
dowodem mogą być właśnie herbatniki 
laminowane. Laminat — według Słow- 


- 


Język laminowany 


„Pewien młody człowiek w rozmowie 
ze mną użył wyrażenia „jakościować”. 
Zdziwiłam się, bo o takim czasowniku 
w języku polskim jeszcze nie słyszałam. 
On natomiast się zdziwił moim brakiem 
orientacji w tej materii i stwierdził, że 
wymieniony czasownik jest „w pow- 
szechnym użyciu od roku”. W związku 
z tym pozwalam sobie zapytać uprzej- 
mie, czy rzeczywiście dorobiliśmy się w 
ojczystej mowie tego dziwactwa, a je- 
żeli rzeczywiście tak, to kiedy się tego 
używa?” 


Samego mnie to zastanowiło. Aż mu- 
siałem sprawdzić. „Słownik ortograficz- 
ny” PWN z 1975 roku odnotowuje ten 
wyraz na str. 361. „Słownik popraw- 
nej polszczyzny” PWN z r. 1973 — nie. 
Nie znalazłem go w obu tomach książ- 
ki prof. Doroszewskiego „O kulturę sło- 
wa”. Nie ma go także w „Słowniku” 
Doroszewskiego. 


Jest to więc z pewnością słowo nie- 
dawno powstałe i do powszechnego u- 
żytku jeszcze nie weszło. Trudno się 
dziwić czytelniczce, że się czuje zasko- 
czona. Są dziedziny, których rozwój jest 
tak szybki, że nadążyć za nim trudno. 
Co to znaczy jakościować? Prawdopo- 
dobnie — oznaczać jakość. Piszę: „praw- 
dopodobnie”, bo choć się z tym wyra- 
zem już spotkałem, to jednak zakres 
znaczeniowy nie jest jeszcze dość ści- 
sły. Raz czytałem o tym, że jakościuje 
brakarz, innym razem, że Biuro Znaku 
Jakości. 


WERE ÓRE KZ ZCS ZO EA RO RZE | 


nika Wyrazów Obcych — toe tworzywo 
sklejane warstwami przy pomocy klejów 
syntetycznych. Laminować (np. papier), 
to — według Encyklopedii Techniki — 
kleić ten papier asfaltem, łączyć z two- 
rzywami sztucznymi itp. Nie znalazłem 
tego wyrazu w żadnym połączeniu z 
czymś do jedzenia. Aż tu nagle, masz: 
herbatniki laminowane! 


Nic dziwnego, że odżywiani laminata- 
mi, zaczynamy używać laminowanego 
języka. Karmieni koncentratami, syceni 
pigułkami, częstowani adaptacjami 1- 
terackimi, pojeni substytutami muzykii 
surogatami plastyki, chłonąc to wszyst-. 
ko w formach przetelegrafowanych za 
pośrednictwem publikatorów, ulegamy 
tym nachalnym wzorcom i do nich do- 
stosowujemy swój język. Przybiera on 
szczególne postaci. Posługuje się brykie- 
tami frazeologicznymi. Scala w większe 
jednostki, opakowane efektownie i tan- 
detnie. Konteneryzuje się jak drobnica 
do przesyłek. 


Podziw dla tych, którzy dostrzegają 
jego twórczą rolę w procesie edukacji 
człowieka. Takim nie zaszkodzi nawet 
laminowanie. 


Adres redakcji: 00-184 Warszawa, ul. Górnośląska 18. Tel. 28-58-76 | 21-04 wewn. 86397. Wydaw>= 
ca RSW „Prasa-Książka-Ruch” — Wydawnictwo Współczesne 00-490 Warszawa, ul. Wiejska i2, 


tel 28-26-13 


Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocz- 


towe : doręczyciele — w terminach: do 25 łistopada aa styczeń, 


1 «wartał, | półrocze roku 


nastepnego ł na cały rok aastępny: do dnia 10 miesiąca poprzedzającego okres prenumeraty 
— na pozostałe okresy roku bieżacego Cena prenumeraty kwartalnej wynosi 9 zł. półrocznej 


— 18 zł rocznej — 36 zł. 


Jednosik; gospodarki uspołecznionej. 


instytucje ! organizacje spo> 


łeczno-polityczne składają zamówienia w miejscowych Oddziałach RSW „„Prasa-Rsiażka> 


»Ruch" 


Zakłady pracy i instytucje w miejscowościach. w których onie ma Oddziałów RSW, 


oraz prenumeratorzy indywidualni zamawiaja prenumeratę w urzedach pocztowvch lub o do> 
ręczycieli. Prenumerate ze zieceniem Wysyłki za granicę. która jest © 50 proc. droższą 


od prenumeraty krajowej, przyjmuje RSW .Prasa-Ksiażka-Ruch”. 


Centrala Kolportażu Pra- 


sy | Wydawnictw, uli. Towarowa 28, 00-958 Warszawa, konto PKO nr 1531-71 — w terminach 


podanych dla prenumeraty krajowej. 


RSW ,Prasa-Ksiąażka-Ruch” Prasowe Zakłady Graficzne, 02-017] Warszawa, ul. Nowogrodzka 


84/36. Zam. 1632, J-32. Indeks 38513, 
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GŁOS SZCZECIŃSKI 


SPOŁECZNA RANGA PRACOWNIKA HANDLU 


Minęły dwa lata od wydania przez Sekretariat KC PZPR uchwały © 


ideowo-wychowawczej wśród pr 
| sług. R. WITEK na łamach „GŁOSU SZCZECIŃSKIEGO”, 


acowników handlu nego 


oceniając 


pozytywnie przebieg realizacji tej uchwały w woj. szczecińskim, stwier 


dza jednak, że: 


„(...) szczególny nacisk na- 
leży położyć na zagadnienia 
wychowawcze, a także na 
szkolenie zawodowe, gdyż 
dość często skargi na opilesza- 
łość obsługi klienta wynikają 
z braku kwalifikacji persone- 
lu sklepowego. 

Rocznie kwalifikacje zawo- 
dowe podnosi około 15 pro- 
cent pracowników  Szczeciń- 
skiego handlu 1 gastronomii. 
Nie jest to odsetek wystarcza- 
jący, zwłaszcza że czkoienie 
zawodowe przebiega nierów- 
nomiernie w poszczególnych 
przedsiębiorstwach. Sytuację 
utrudmia fakt, że fluktuacja 
pracownicza w handlu 1 ga- 
stronomii jest duża. W roku 


GIER 


ubiegłym wymieniła się pra- 
wie jedna trzecia ogółu pra- 
cowników. Wśród tych, któ- 
rzy odeszli, jest spora grupa 
ludzi z odbytym już szkole- 
niem, a na ich miejsce przy- 
szli nowi pracownicy bez 
kwalifikacji 

Stąd też szczególnego zna- 
czenia nabiera adaptacja spo- 
łeczno-zawodowa nowo  za- 
trudnionych młodych  praco- 
wników, wykorzystywanie 
różnych możliwości przywią- 
zania ich do zakładu pracy. 
Chodzi o wyrobienie przeko- 
nania, że handlowiec, Ssprze- 
dawca czy kelner — to pełno- 
prawny | równie odpo- 
wiedzialny zawód jak tokarz 


WYSOKI KOSZT 
GODZINY 


Nie wykorzystane godziny przyczyniają się do tzw. „szturmowszczyzny”, 


czyli nadganiania za wszelką cenę zaleg:ości, a te od razu odbija się 
na jakości wykonywanych prac i gotowych wyrobów, załamuje rytm ro- 


bót i mści się w następnych miesiącach — stwierdza ADAM KILIAN na 
lamach wrociawskiej „„GAZETY ROBOTNICZEJ": 


„Przedsiebiorstwa woj. wroc- 
ławskiego czynią wciąż stara- 
nia o przyjęcie dodatkowych 
pracowników, kategorycznie 
upominają się o kadry. Ale 
równocześnie te same zakła- 
dy dopuściły do tego, że ich 
załogi w I kwartale tego T>- 
ku nie przepracowały ogółem 
biorąc prawie 10 proc. dni ro- 
boczych, że w przemyśle licz- 
ba dni nie przepracowanych, 
przeliczając na setkę zatrud- 
nionych, przekroczyła 600, w 
budownictwie — 580, w Tol- 


TRYBUNA 


nictwie — ponad 550, a w 
transporcie t£ handlu przeszło 
500 dni. W tym więc okresie 
suma strat czasu sięga dzie- 
siątków tysięcy godzin, co 
równe jest pracy tysięcy ro- 
botników. A więc (...) należy 
w pierwszej kolejności czym 
rychlej rozszyfrować tło, Źró- 
dła i same mechanizmy mar- 
notrawienia czasu, a później 
jeszcze prędzej przystąpić do 
działania. Nie wystarczy Spo- 
rządzić tylko ewidencję ułom- 
ności zalęgłych w gospodarce 


POWSZECHNY 
PRZEGLĄD GMIN 


został powszechny przegląd gmin, którego celem było uja- 
wnienie, a następnie uruchomienie rezerw, jakimi dysponuje gospodar- 


ka rolna. ze ocenie przeglądu poświęca komentarz opolska „TRY- 
SKA”. 


BUNA OD 


„Chociaż za wcześnie jeszcze 
na szczegółową ocenę wyni- 
ków przeglądu (...) można po- 
wiedzieć. że ten wielki tere- 
nowy rekonesans spełnił za- 
danie. Sami naczelnicy pod- 
kreślają, że nigdy jeszcze nie 
mieli tak dokładnego rozez- 
nania w gospodarce ziemią, w 
potrzebach remontowycn i w 
innych badanych kwestiach, 
jak obecnie, po przeglądzie. 


Uczestniczący w nim specja- 
liści rolni, przedstawiciele 
służb architektoniczno-budo- 
wlanych, melioranci, geodeci i 
inni fachowcy, działający w 
zespołach zgodnie ze swoimi 
kompetencjami, potraktowalł 
bowiem powszechny przegląd 
gnin z całą powagą. 

Zakończenie powszechnego 
przeglądu gmin w naszym 
województwie nie oznacza 


PRA SY 
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czy mechanik. Dlatego waż- 
nego znaczenia nabie.ają 
uroczystości zawodowe, up. 
pasowanie młodych absolwen- 
tów handlowych szkół zawo- 
dowych na Sprzedawców, 
przyznawanie wzorowym ab- 
solwentom  ZSH uposażenia 
wyższego o jedną grupę itp. 
Na jednym z posiedzeń 
Sekretariatu KW PZPR pod- 
kreslono, że tematyka uchwa- 
ły w zbyt małym jeszcze stop- 
niu dotarła do tzw. szerego- 
wych pracowników, a więc 
sprzedawców, personelu Sskle- 
powego. A przecież nie dyrek- 
torzy przedsiębiorstw ani na- 
wet kierownicy sklepów, ale 
właśnie sprzedawcy mają sta- 
ły 41 bezpośredni kontakt z 
klientem. To właśnie sprze- 
dawca reprezentuje  instytu- 
cję państwową, która ma tak 
duże znaczenie dla zaspokaja- 
nia życiowych, codziennych 
potrzeb ludności. 


Dlatego też organizacje par- 
tyjne pracujące w handlu zo- 
stały zobowiązane do Stosowa- 
nia szerszych niż dotąd form 
oddziaływania wychowawcze- 
go na załogi sklepów, na pra- 
cę z tymi, którzy są poten- 
cjalnymi kandydatami naszej 
partii. Wzrost  upartyjnienia 
wśród pracowników handlu 


czasem, podobnie jak nie wy- 
starczy chwalić mydło, żeby 
być czystym. 

Rzeczywiście coraz częściej 
mówi się i pisze o podstawo- 
wej barierze wzrostu gospo- 
darczego, tj. deficycie rąk do 
pracy. Ale kontrole niezbicie 
wykazują, iż w tej sferze ist- 
nieją jeszcze olbrzymie rezer- 
wy. Czy jesteśmy zdyscyplino- 
wani, czy staramy się chociaż 
być solidni w robocie, czy do- 
kładamy starań, by jak naj- 
właściwiej spożytkować czas? 
Na to pytanie niewielu mo- 
głoby dac rzetelną, twierdzą- 
cą odpowiedź. A szkoda. 


Warto więc, żeby organiza- 
cje partyjne częściej, niż a"- 
tąd bywało, zajmowały się 
kwestiami wykorzystania cza- 
su pracy, by analizowały ze- 
stawienia, wyciągały wnioski 
1 surowiej domagały się po- 
prawy w tej mierze. Może 
reaktywować zespoły, które w 
zeszłym roku dokonywały 
przeglądu struktury 1 pozic- 
mu zatrudnienia, £ zaangażo- 
wać grupy ludzi, oczywiście 


jednak, że zajmujące się nim 
zespoły nie mają już nic do 
roboty. Ich członkowie będą 
pomagać przy opracowywaniu 
programów działania, które 
wzbogacą gminne programy 
Społeczno-gospodarczego Ioz- 
woju mikroregionów. 


(..) Trzeba przecież możli- 
wie szybko ustalić odpowis- 
dzialnych za wykonanie po- 
szczególnych zadań, wydać 
setki zaleceń dotyczących za- 
łatwienia konkretnych spraw. 
Otrzymają je zarówno miesz- 
kańcy wsi, którzy zaniedbali 
sprawy ziemi czy estetyki, jak 
1 działające na terenie gmin 
zakłady pracy. Wyznaczone 
zostaną terminy usunięcia 
stwierdzonych mankamentów. 


Dla likwidacji drobnych za- 
niedbań nie będą to odległe 


<uiadynckh 


 JLAEEOyczii 


jest jednym z ważnych dzia- 
łań organizacji PZPR w tym 
dziale gospodarki, 

Realizacja uchwały Sekreta- 
riatu KC PZPR w sprawie 
pracy ideowo-wychowawczej 
wśród pracowników handlu 


nabiera szczególnego znacze- 
nia w związku ze zmianą 
struktury organizacyjnej 


obrotu handlowego (...) Przy- 
pomnijmy, że w tym przed- 
sięwzięciu chodzi o unowo- 
cześnienie systemu  organiza- 
cyjnego handlu, tak aby 
działał sprawnie 1 spełniał 
wymagania klientów, a także 
aby handel był lepiej przy- 
stosowany do nowej struk- 
tury administracyjnej kraju. 


Jak zawsze, o pełn po- 


wodzeniu tych admi acyj- 
no-organizacyjnych działań 
zadecydują ludzie, od nich 


osiągnięcie przewidy- 
wanych społecznych efektów 
zmian w strukturze handlu. 
Stąd też zarówno dla milio- 
nowej rzeszy handlowców, jak 
1 dla wielomilionowej rzeszy 
klientów — pełna realizacja 
uchwały Sekretariatu KC 
PZPR w sprawie pracy ldeo- 
wo-wychowawczej wśród pra- 
cowników handlu, gastronomii 
1 usług ma tak elkie zna- 
czenie.” 


zależy 


w dużo pomniejszonym skła- 
dzie, do kontroli ,„non-stop'* 
sporządzonych wcześniej pla- 
nów? Myśl, jak się wydaje, 
warta realizacji. W każdym 
bądź razie należy powrócić do 
tematu, poszukać 1 skutecz- 
nie przeciwdziałać przyczynom 
wzrostu godzin nadliczbo- 
wych, postojów, absencji nie 
usprawiedliwionej wynikłej 
bądź to z powodów oryaniza- 
cyjnych, bądź technicznych, 
bądź też z winy samej zało- 
gi. „Wyższa jakość pracy — 
mówił na VII Zjeździe Ed- 
ward Gierek — winna się stać 
synonimem sprawnej organi- 
zacji, racjonalnego wykorzy- 
stania czasu pracy...” 

Pomiędzy czasem i pieniędz- 
mi niektórzy  wielekroc sta- 
wiają znak równości. Ale to 
porównanie we współczesnoś- 
ci nieco się zdezaktualizowało. 
Wszak praktyka potwierdza, 
że dziś czas znaczy coś wię- 
cej niż pieniądze, że dziś czas 
liczy się w ekonomice co naj- 
mniej podwójnie.” 


terminy. Dlatego też już dzi$ 
trzeba zabrać się do pracy, nie 
czekając na decyzje naczelni- 
ków gmin. Większość zalnte- 
resowanych wie, co należy ro- 
bić, bo członkowie zespołów 
zajmujących się przeglądem 
gmin nie ukrywali swej de- 
zaprobaty dla niegospodarnoś- 
ci, zapowiadając w najbliższym 
czasie ponowne kontrole. 

Powszechny przegląd gmin 
nie jest jednorazowym aktem 
działania na rzecz zwiększenia 
troski o dobre wykorzystanie 
każdego skrawka zie oraz 
poprawy wyglądu wsi, miast 1 
osiedli. Ich rozwój społeczno- 
-gospodarczy wymaga stałej 
dbałości o załatwianie spraw, 
mających istotne znaczenie dla 
rozwoju gospodarki żywnoś- 
ciowej i dobrego samopoczu- 
cia ogółu mieszkańców, 
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Na ogromnym terenie powstaje rówoncześnie 1500 obiektów Huty. 


" 


9 milionów ton stali rocznie popłynie z Huty „„Katowice” 


Czekamy na pierwszą stal z Huty „Katowice”. Za- 
miast 15 milionów ton produkowanych w roku 197: 
będziemy mieli w roku 1980 — 22 miliony ton z. 
własnych hut. Takie jest przewidywane zapot 20- 
wanie naszego przemysłu na najbliższe lata. | 

Na placach budowy Huty trwa walka z czas m. 
Zakończy ją pierwszy uroczysty spust jesienią tego 
roku. Rozpoczną pracę dla kraju urządzenia wy- 
posażone we wszystko, co może służyć c« 
środowiska i człowieka. 

Przy budowie korzystamy z cennych doświadczeń 
radzieckich — od wstępnego projektu z roku 1971 
poprzez porozumienia podpisane w marcu 1972 
i listopadzie 1974. Związek Radziecki dostarcza naj- 
nowocześniejszych urządzeń hutniczych 
nych w kombinatach Nowolipiecka i Nowokuzniecka. 
Radzieckie urządzenia i myśl techniczna stanowić będą 
nierozerwalną część naszej największej i 
lat siedemdziesiqtych. 


Wśród 41 tysięcy robotników pracuje na buc 
98 metrów — tyle co hotel „Forum” w Warszawie mierzy razem z _ Huty „Katowice” również brygada Kazimierza 


obudową wielki piec o pojemności 3.200 metrów sześciennych. rza z częstochowskiego „Kombexu”. Zdjęcia: C. 
* 


* 
- 
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© O randze trzonu robotniczego w partii i doświadczeniach ka- 
towickiej organizacji partyjnej w rozbudowie szeregów par- 
tyjnych, wśród wielkoprzemysłowej klasy robotniczej — pisze 
sekretarz KW w Katowicach tow. Hubert Gałeczka. 
„Na początku było w *Pilicy" 6 członków partii na ponad ty- 
siąc zatrudnionych — obecnie organizacja liczy 400 osób na 
ok. dwa tysiące zatrudnionych”. O niełatwej drodze rozwoju 
zakładu i jego organizacji partyjnej mówi reportaż Krystyny 
Majdy pt. „Robotniczy honor”. | 


| 
ł 
| © Nowe tendencje i warunki rozwoju rolniczych  spół- 
dzielni produkcyjnych powstałe w wyniku styczniowej uchwa- 
Rady Ministrów — omawia prezes CZRSP tow. Mieczysław 
lecki, a tow. Stanisław Szczepański informuje o działalnoś- 
ci Związku Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”. 
Przygotowania organizacyjne województwa do jesiennych 
prac w rolnictwie przedstawia | sekretarz KW w Łomży tow. 
Stefan Zawodziński, natomiast o pracy partyjnej na wsi pi- 
sze sekretarz KW w Przemyślu tow. Eugeniusz Koza. 


© Wśród materiałów działu ekonomicznego zwracamy uwagę 
na artykuł tow. Mirosława Kowalewskiego wyjaśniający zja- 
wiska wywołujące konieczność podnoszenia cen produktów 
żywnościowych. 
Doświadczenia Komitetów Wojewódzkich w Kaliszu i Gorzo- 
wie Wikp. w partyjnym kierowaniu problematyką gospodar- 
czą omawiają sekretarze KW tow. Antoni Buksakowski i tow. 
Liliana Jaraszkiewicz. a 


© Problemy rozwoju kultury w środowisku robotniczym Włocław- 
ka są przedmiotem dyskusji aktywu kulturalnego  woje- 
wództwa. « 
Informujemy również o wynikach dyskusji nad nowym progra- 
mem propedeutyki nauki o społeczeństwie przygotowanym dla 
dziesięcioletniej szkoły średniej. 


© W korespondencji z ZSRR tow. Kajetan Gruszecki pisze o no- 
wych inicjatywach w dziedzinie form i metod pracy partyjnej 
w KPZR po XXV Zjeździe. | 
Omawiamy także wyniki i znaczenie berlińskiej konferencji 
europejskich partii komunistycznych i robotniczych. 


vyspólpraca bratnich redakcji 


21 lipca br. pedpisano w Warszawie protokół o rozszerzeniu 
współpracy między redakcjami czasopisma KC BPK „Partijen 
Żivot” i organu KC PZPR „Życie Partii”. Protokół podpisali 
redaktorzy naczelni Petro Rusev i Igor Łopatyński. 

Przy podpisaniu protokołu obecni byli: kierownik Wydziału 
Prasy, Radia i Telewizji KC Kazimierz Rokoszewski, | zastępca 
kierownika Wydziału Organizacyjnego KC Krystyn Dąbrowa, 
zastępca kierownika Wydziału Zagranicznego KC Bogumił 
Sujka. Obecny był także minister salnómoćni — radca Amba- 


sady Ludowej Republiki Bułgarii w Warszawie Georgi Geor- 
gijew. 


Konkurs na 
reporłaż i esej 


o łemałyce parłyjnej 


Redakcje „Trybuny ludu” i „Życia 
Partii” oraz Wydawnictwo „Książka 
i Wiedza” ogłaszają konkurs na re- 
portaż, esej i inne formy publicystyki 
prasowej o tematyce partyjnej. 


Ob prac dowelna, jednak nie mniejsza 
Tami kosz Bia rygla b z dniem 31.X. 
Z s walna daodnje dot 


NAGRODY: 


W dziele eseju i reportażu: 


1 negroda | — 153.000 zł 
2 nagrody Il po 10.000 zł R 
2 nagrody lll po 7.000 zł 
3 wyróżnienia po 3.000 zł 


W dziale publicystyki prasowej: 


1 nagroda | — 6.000 zł 3 
2 nogrody il po 3.000 zł 
2 nagrody Ill po 3.000 zł 
2 wyróżnienia po 1.500 zł 


Rozstrzygnięcie konkursu nasiąpi tacmini 
=] camodj. © kie dokoónoć kaago (= 


si łoszeniu wyników głosowania 
o asie Ludu” i „Życiu Parttl”. 3 


Prace należy nadsyłać w 3 egz. 

na adres: RSW ,, * Wy- 
dawnictwo „Książka 1 Wiedza”, ul. Smelna 
13, 00-375 Warszawa — z na keper 
cie: Konkurs „IT ludu", „życie Parii”, 
apo zk pdg, SB powinny być oepo- 
trzone . należy do 
łączyć zapi tymże god- 


eczętowaną, opatrzoną 
lem kopertę, zawierającą imię, nazwisko I ad- 
res autora. 


Organizatorzy konkursu zastrzegają sobie 
pablikacji 


prawo pierwszeństwa 

prae ne iamach PA ludu zę s Par 
tdi” oraz w oddziekwa książ 
kowym — za oddzielnym honorarium autorskim. 


< 
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D kilku tygodni uwaga partii, klasy robotniczej i ogółu 

ludzi pracy koncentruje się wokół zagadnień związanych 
z koniecznością zmiany istniejącej struktury cen. W tej spra- 
wie — jak wiadomo — 24 czerwca br. przedstawiony został 
Sejmowi i podany do publicznej wiadomości projekt rzado- 
wy. który stał się przedmiotem konsultacji w zakładach pra- 
cy i ogólnospołecznej dyskusji. Pomimo zakłócenia toku kon- 
sultacji przez aspołeczne, wichrzycielskie elementy spełniła 
ona swój podstawowy cel. Ludzie pracy wypowiedzieli się 
w sprawie proponowanych zmian i zgłosili kilkadziesiąt ty- 
sięcy uwag, wniosków i postulatów, dotyczących sposobu 
rozwiązania tego niezwykle ważnego, a zarazem trudnego 
problemu. Wyrażone opinie i zgłoszone wnioski i postulaty 
zostały przyjęte przez rząd za podstawę do opracowania 
nowej. zmodyfikowanej koncepcji zmiany struktury cen. Kon- 


'cepcja taka została przedstawiona na posiedzeniu Biura Po- 


litycznego 13 lipca br. Po zakończeniu prac nad przygoto- 
waniem konkretnych propozycji mięsnych, propozycje te zo- 
staną przedstawione Sejmowi, a po rozpatrzeniu ich we właś- 
ciwych komitetach sejmowych staną się przedmiotem kon- 
sultacji, zwłaszcza w zakładach pracy. 


Obecnie sprawą 0 znaczeniu podstawowym jest właściwe 
wyjaśnianie społeczeństwu konieczności zmiany struktury cen. 
Rozmowy na ten temat, powszechne zrozumienie społecznej 
i ekonomicznej wagi tego problemu powinno przyczynić się 
do dalszego umocnienia jedności narodu — jego patrioty::2- 
nego zespolenia wokół partii. Jest to warunkiem dalszej, 
pomyślnej realizacji programu partii owocującego nie spo- 
tykaną w przeszłości dynamiką wzrostu poziomu życia lud- 
rości. Zmiana istniejącej struktury cen — to dziś koniecz= 
ność, wynikająca z potrzeb rozwoju gospodarczego kraju, pro-. 


w 


2 ttpca 
katowickiego 


br. w Wielkiej Hali Sportowej w Katowicach odbyło się spotkanie 
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wadzenia aktywnej polityki płac oraz zapewnienia rów- 
nowagi rynkowej. Głębokie uświadomienie ludziom pracy 
tej konieczności, wszystkich ekonomicznych i spolecznych 
uwarunkowań zmiany struktury cen i znaczenia tego złożo- 
rego, trudnego przedsięwzięcia dla kraju i narodu stanowi 
nieodzowny warunek pełnej akceptacji propozycji, które zo- 
sianą w odpowiednim czasie przedstawione Sejmowi, a ne- 
stępnie skierowane do konsultacji przed podjęciem decyzji w 
tej sprawie przez Sejm. A także nieodzowny warunek prze- 
tworzenia tej akceptacji w większą aktywność gospodarczą 
i społeczną, w wyższą jakość i wydajność pracy, w lepsze 
efekty gospodarowania. 


Wypływa z tego szereg niezwykle ważnych zadań dla wszy- 
stkich organizacji partyjnych i ogółu członków partii. 


Pe pierwsze — tocząca się w różnych środowiskach roz- 
mowa na temat zmiany struktury cen i nowej koncepcji tej 
zmiany, zawartej w przedstawionej na posiedzeniu Biura Po- 
litycznego informacji rządu, służyć powinna dalszemu umoc- 
nieniu więzi partii z ludźmi pracy. Wymaga to stałej, aktyw- 
nej, autentycznej obecności w tej rozmowie każdego człon- 


"ka partii, wzbogacenia i rozwinięcia wszystkich form i me- 


tod partyjnego oddziaływania na świadomość i postawy ludzi 
pracy, a zwłaszcza działalności propagandowo-agitacyjnej. 


"Trzeba z partyjnym, mądrym słowem, z rzeczowymi argu- 


mentami dotrzeć do wszystkich środowisk, wszystkich grup 
społecznych i każdego człowieka pracy z osobna. 


Po drugie — wszystkie organizacje partyjne i wszyscy 
czionkowie partii powinni dołożyć starań, aby dyskusja nad 
problematyką zmiany struktury cen miała charakter szcze- 


Edwarda Gierka i Piotra Jaroszewicza z akiywem robotniczym woj. 


h 


ry i otwarty i przebiegała w sposób zgodny z zasadami so- 
cjalistycznej demokracji. 


W okresie pogrudniowym zrobiono w naszym kraju dla 
rozwoju socjalistycznej demokracji więcej niż w jakimkol- 
wiek innym porównywalnym okresie. Stworzone zostały 
wszelkie niezbędne warunki zwiększenia udziału ludzi pracy 
w życiu społeczno-gospodarczym oraz ich wpływu na wszys- 
tkie ważne decyzje partyjne i rządowe, na sposób rozwiązy= 
wania ważnych problemów społeczno-gospodarczych. Meto- 
da konsultacji stała się obowiązującą i zatwierdzoną zapisem 
w Konstytucji zasadą naszego życia społeczno-politycznego. 
Pozwala to skuteczniej pokonywać wyłaniające się trudności 
i zwiększać efektywność wysiłków ludzi pracy i działalności 
państwa. 

Demokracji jednak — jak to podkreślił w swym wystą- 
pieniu w Katowicach tow. Edward Gierek — mie da się sa- 
dekretować —- trzeba się jej rzetelnie i mądrze uczyć, trze” 
bo bronić jej zasad i podejmować nieustannie wysiłki, aby 
wrosła oma głęboko w życie narodu, obyczaje i postawy spo- 
łeczne i została zespolona z dyscypliną i poczuciem obywatel- 
skiej świadomości. 

Dyskusja nad całokształtem spraw związanych ze zmianą 
struktury cen może i powinna stać się dobrą szkołą właści- 
wego pojmowania demokracji i stosowania jej zasad w prak- 
tyce. W dużym, jeśli nie decydującym stopniu zależy to od 
pracy podstawowych organizacji partyjnych, od postawy 
członków partii. | 

Po trzecie — ze względu na zasadnicze znaczenie wiedzy e- 
konomicznej dla zrozumienia przez społeczeństwo całokształ- 
tu zagadnień dotyczących zmiany struktury cen, a także dla 
zwiększenia aktywnego uczestnictwa ludzi w realizacji zało- 
żeń programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju niez- 
będne jest zwiększenie wysiłków instancji i organizacji par- 
tyjnych w zakresie podnoszenia ekonomicznej świadomości 
społeczeństwa. „Kontynuując prace i dyskusje nad sprawą 
struktury cen — mówił tow. Edward Gierek na spotkaniu 
w Katowicach — upowszechniać powinniśmy w społeczeń- 
stwie wiedzę o płacach i cenach, o ich zależności od produkcji, 
dochodu narodowego, wydajności pracy, efektywności gospo- 
darowania”. 

Upowszechnianie wiedzy ekonomicznej jest ponadto waż- 
nym czynnikiem rozwijania świadomości państwowej społe- 
czeństwa i umacniania obywatelskich, patriotycznych postaw. 

Po czwarte — niezmiernie ważnym zadaniem organizacji 
partyjnych i członków partii jest kształtowanie takiego kli- 
matu, aby powszechne zainteresowanie sprawą zmiany struk- 
tury cen i dyskusje na ten temat nie tylko nie naruszały ry= 
imu codziennej, wydajnej pracy, lecz umacniały i pobudzały 
taką pracę. Dlatego organizacje partyjne zwracać powinny 
szczególną uwagę na realizację codziennych zadań zakładów, 
wsi, instytucji, wypełnianie obywatelskich obowiązków, u- 
macnianie dyscypliny pracy, wykorzystywanie rezerw ma- 
terialnych i ludzkich. Od pracy bowiem i jej efektów zależy 
pomyślność wszystkich polskich rodzin oraz siła Polski, jej 
autorytet i pozycja w świecie. 

Każdy członek partii, każdy Polak — patriota powinien 
wziąć głęboko do serca wezwanie tow. Edwarda Gierka, skie- 
rowane na spotkaniu w Katowicach do wszystkich ludzi pra- 
cy: 

„Zwracam się stąd, z mego rodzinnego Śląska i Zagłębia, 
z przemysłowego serca Polski do wszystkich robotników, rol- 
ników, twórców techniki, nauki i kultury, do nauczycieli i le- 
karzy, do pracowników aparatu państwowego i służb spole- 
cznych, do partyjnych i bezpartyjnych, do kobiet i młodzie- 
ży: przekuwajcie swą miłość do Ojczyzny w czyn. Pracujcie 
wytrwale i wydajnie na każdym posterunku, dbajcie wszę= 
dzie o rzetelność i oszczędność, e racjonalne wykorzystanie 
czasu i środków materialnych. 


W INSTANCJACH 


UMACNIANIE 


HUBERT GAŁECZKA 
Sekretarz KW PZPR w Katowicach 


„Partia nasza jest kierowniczą siłą narodu, gdyż 
"reprezentuje klasę robotniczą, której socjalistyczne i- 
deały i dążenia na obecnym etapie historycznym wy” 
rażają interesy całego narodu (...) Zacieśniamy nasze 
związki z klasą robotniczą, umacniamy pozycję robot” 
ników w partii i państwie, w życiu politycznym i spo- 
łecznym”. 


(Z przemówienia I sekretarza KC PZPR 
tow. Edwarda Gierka na VII Zjeździe). 


Słowa towarzysza Edwarda Gierka są wykładnią kształto- 
wania i budowy struktury naszej partii, pełnym odzwiercied- 
Jeniem zasady, jaką stosował kierując katowicką wojewódz- 
ką organizacją partyjną. Przestrzegamy jej konsękwentn.e, 
traktując umacnianie robotniczego trzonu partii jako jed- 
ną z podstawowych zasad budownictwa partyjnego, spraw- 
dzoną w toku wieloletniej praktyki, zgodną z autentycznymi 
dążeniami klasy robotniczej. PZPR jest partią klasy robot- 
niczej, to robotnicy decydują o kształcie i obliczu wspólnego 
programu, nadają ton historycznym dakonaniom całego spo- 
łeczeństwa. 


Piękne tradycje wielkoprzemysłowego regionu, gdzie od 
pokoleń kształtowały się wzorce walki i pracy, gdzie rodził 
się patriotyzm czynu, który wywodzi się z klasowych trady- 
cji walk o społeczne i narodowe wyzwolenie — są trwałym 
fundamentem kształtowania postaw osobowych współczesne- 
go proletariatu. Tutaj też, w regionie węgla i stali, szczegól- 
nie bogate są efekty codziennego współdziałania załóg z ko- 
lektywami robotniczymi Kraju Rad, a dobitnym przykładem 
braterskiej współpracy polsko-radzieckiej jest dziś przede 
wszystkim budowa Huty „Katowice” — największej inwes- 
tycji Polski Ludowej. 


Prawdziwą kuźnią socjalistycznego patriotyzmu są prze- 
de wszystkim wielkie zakłady przemysłowe. Właśnie tam, w 
klimacie szacunku dla tradycji walki I pracy, utrwalania 
współczesnych wzorców wysokiej $akości pracy i życia — 
kształtuje się i umacnia wśród klasy robotniczej prawdziwe 
umiłowanie socjalistycznej Ojczyzny, wyrażane codzienną, o0- 
fiarną, nowocześnie organizowaną pracą, dyscypliną społecz- 
no-zawodową i obywatelskim poczuciem pełnej odpowiedzial- 
ności za wspólne sprawy. Najlepszą legitymacją patriotyzmu 
kolektywów są coraz większe efekty rzetelnej pracy — zgod- 
nie z zasadą, że to, co dobre dla socjalistycznej Polski, dia 
przyszłości państwa i narodu, dobre jest dla każdego Pola- 
ka. A to przecież nasza partia uznaje za najwyższe kryterium 
patriotyzmu. 


Partia klasy robotniczej 


Podstawową bazą społeczną partyjnych szeregów była i jest 
ponadmilionowa rzesza robotników przedsiębiorstw przensv- 
słowych, budowlanych, transportowych i całej siery usług. 


| 


ORGANIZACJACH PZPR 


' ROBOTNICZEGO TRZONU PARTII 


W okresie od VI do VII Zjazdu w katowickiej wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej legitymacje kandydackie otrzymało 
ponad 66,5 tys. towarzyszy. 72,4 proc. ogółu przyjętych to ro- 
botnicy. Stanowią oni obecnie prawie 51 proc. składu organi- 
zacji (w okresie do VI Zjazdu — 47,7 proc.). Udział robotni- 
ków wśród nowo przyjmowanych kandydatów partii wzra- 
sta z roku na rok — w 1972 r. wynosił 69,7 proc., a w 1975 r. 
— już 76,0 proc. 

To jakościowe doskonalenie partyjnych szeregów, idące 
w parze z ooraz lepszym rozmieszczeniem członków partii 
na najbardziej odpowiedzialnych, decydujących odcinkach 
pracy, jest najpełniejszą manifestacją jedności partii z kla- 
są robotniczą, uznania programu wypracowanego na VI Zjeź- 
dzie i rozwiniętego na VII Zjeździe partii — za program oso- 
bistych ambicji i aspiracji robotniczych kolektywów. 

57,3 proc. członków i kandydatów partii w województwie 
skupionych jest w przemyśle, z czego 29 proc. pracuje w gór- 
nictwie, a 11 proc. w hutnictwie. Koncentrując pracę partyj- 
ną wśród przodujących oddziałów klasy robotniczej, intensy- 
fikujemy zarazem działania na rzecz wzrostu upartyjnienia, 
m.in. w budownictwie, gdzie wynosi ono 8 proc., i transpor- 
cie — 6 proc. Nie zadowalają nas dotychczasowe efekty pracy 
partyjnej w tych gałęziach. Czynimy wszystko, aby skutecz- 
nie spożytkować istniejące jeszcze rezerwy, z myślą o uspraw- 
nieniu całokształtu działania budownictwa Ł transportu na 
rzecz gospodarki narodowej. 


OOP i POP zwracają przede wszystkim uwagę na jakość 
i rozmieszczenie partyjnych szeregów w najważniejszych og- 
niwach. 67 proc. sztygarów i 48 proc. mistrzów — to członko- 
wie i kandydaci partii. Równie wysokie upartyjnienie notu- 
jemy wśród górników-kombajnistów i przodowych, stalow- 
n'ków, wielkopiecowników i innych wysoko kwalifikowanych 
robotników, decydujących o utrzymaniu wawa rytmiki, 
wydajności i organizacji pracy. 

Toteż w pracy nad rozbudową szeregów PZPR centralne 
miejsce przypada aktywowi robotniczemu, reprezentującemu 
olbrzymie doświadczenie życiowe i zawodowe, najwspanial- 
sze cechy robotnicze — uczciwość, bezkompromisowość, a 
zarazem żarliwą ideowość i patriotyzm. 


O wysoką jakość kandydatów 


Przodownictwo w pracy, wzorowa postawa ideowa i moral- 
na w rodzinie i miejscu zamieszkania, aktywny udział w dzia- 
łalności organizacji społecznych, znajomość programu partii 
— to cechy, którymi powinien legitymować się przyszły kan- 
dydat partii. Mając to na uwadze, instancje i organizacje 
partyjne Katowic, Sosnowca, Bytomia, Dąbrowy Górniczej, 
Zabrza, Rudy Śląskiej wypracowały system wyłaniania bez- 
partyjnego aktywu robotniczego. Przede wszystkim w podsta- 
wowych ogniwach — grupach partyjnych, OOP i POP — 
w drodze indywidualnej pracy członków partii z bezpartyj- 
nymi, w wyniku bezpośrednich rozmów i kontaktów powsta-= 
ją zaangażowane kolektywy bezpartyjnych robotników, a 
wśród młiodz.eży zespoły wiedzy o partii. 


Te kolektywy uczestniczą w zebraniach partyjnych, nara- 


dach wytwórczych, posiedzeniach egzekutyw i instancji, są na 


bieżąco informowane o aktualnych politycznych i ekonomi- 
cznyeh problemach rozwoju kraju, województwa, rodzinnego 
miasta. Chodzi nam jednocześnie o aktywny, twórczy udział 
tych towarzyszy w wypracowaniu wspólnych decyzji. 


Towarzysze ci uczestniczą w szkoleniu dla grup bezpartyj- 
nych, zdobywają wiedzę o partii. Szereg wartościowych form 
i metod tak ukierunkowanej politycznej edukacji wypraco- 
wały zakładowe organizacje partyjne kopalń: „Sosnowiec”, 
„Dymitrow”, „Pstrowski”, a także hut: „Batory”, „Dzierżyń- 
ski”, „Florian”, „Pokój” oraz zakładów: Przemysłu Dziewiar- 
skiego „Wanda”, ZUT „Zgoda”; rosnącym dorobkiem legity- 
mują się towarzysze prowadzący pracę partyjną na placu 
budowy Huty „Katowice”. 


Konsekwentna działalność ideowo-wychowawcza i polity- 
czno-organizatorsa owocuje szerokim twórczym udziałem li- 
cznych grup bezpartyvjnego aktywu w życiu społecznym i go- 
apodarczyn: macierzystych zawładów w wielkich kampaniach 
politycznych, takich jak wybory do Sejmu PRL i wojewódz- 
kich rad narodowych, a także w dniach czynu partyjnego — 
w realizacji wszystkich inicjatyw swoich orgazacji partyj- 
nych. 


Sprawdzić się w działaniu 


Towarzysze ci mają okazję sprawdzić się w działalności 
organizacji związkowych, technicznych, społecznych i mło- 
dzieżowych. Wnoszą wkład w rozwój ruchu racjonalizator- 
skiego, socjalistycznego współzawodnictwa pracy, pracują w 
robotniczych zespołach kontroli i przeglądu stanu gospodarki 
materiałowej, technologii, zatrudnienia. Bogate doświadcze- 
nia w tym względzie, wypracowane w wielkich zakładach 
przemysłowych, szeroko upowszechniamy. 


Na podkreślenie zasługuje fakt, że wspólnym mianowni- 
kiem pracy ideowo-wychowawczej i polityczno-organizator- 
skiej, szeroko rozwijanej wśród bezpartyjnego aktywu robot- 
niczego, jest stworzenie tym towarzyszom warunków do 
wszechstronnego, pełnego sprawdzenia się w działaniu jesz- 
cze przed otrzymaniem legitymacji PZPR. W obliczu nowych 
zadań wynikających z programu partii — zgodnie z Wytycz- 
nymi Sekretariatu KC w sprawie trybu przyjmowania w 
szeregi PZPR z maja 1972 r. — organizacje i grupy partyjne 
zintensyfikowały bezpośrednią indywidualną opiekę nad 
kandydatami, dążąc do ich wszechstronnego poznania. Ważną 
rolę odgrywa tu zasięganie opinii środowiska pracy i miejsca 
zamieszkania. Nazwiska osób, które mają być przyjęte w 
szeregi partii, podaje się do publicznej wiadomości, co sta- 
nowi metodę najszerszej konsultacji wniosku o przyjęcie. 


Decydujące znaczenie posiada przy tym całokształt spraw 
związanych z rekomendacją do partii, zarówno wtedy, gdy u- 
dzielają jej koła Socjalistycznych Związków Młodzieży Pol- 
sxiej, jak i wtedy, gdy są to rekomendacje indywidualne. 
Dbamy o to, aby byly one nie tylko jednorazowym aktem, 


ale I zobowiązaniem do stałej opieki nad kandydatem, treski 
o jego wszechstronny rozwój. Systematyczna praca z re- 
komendującymi do partii, która wyraża się pomocą w wyzna- 
czaniu i kontroli realizacji zadań partyjnych, bieżącym infor- 
mowaniem 0 życiu kraju i sytuacji międzynarodowej — 
sprzyja dobremu przygotowaniu tej grupy aktywu do pracy 
partyjnej. Codzienny żywy kontakt rekomendujących z kan- 
dydatami wyzwala ich aktywność, dyscyplinę społeczno-za- 
wodową. 

Przywiązujemy dużą wagę do uroczystego charakteru 
wręczania legitymacji partyjnych. Odbywa się to w starannej 
oprawie, z udziałem sekretarzy lub członków egzekutywy ko- 
mitetu zatwierdzającego uchwałę POP, często także przed- 
stawicieli wyższych władz partyjnych. Doniosłość uroczystego 
aktu znajduje wyraz w tym, że odbywa się on najczęściej w 
Izbach Tradycji i Perspektyw miasta i zakładów pracy, przy 
sztandarach PZPR, a także w siedzibach komitetów partyj- 
nych w czasie posiedzeń egzekutyw, na spotkaniach z akty- 
wem młodzieżowym z okazji rocznic politycznych i ważnych 
wydarzeń w życiu partii i kraju. W trakcie tych uroczystości 
przypominamy o zadaniach i powinnościach związanych z 
przynależnością do partii. Dobre doświadczenie w tym zakre- 
się wypracowały instancje w Tarnowskich Górach, Zabrzu, 
Chorzowie, Świętochłowicach, Mysłowicach i wielu innych. 


Ranga zadania partyjnego 


W pracy z kandydatami dużą rangę mają zadania partyjne 
dostosowane do potrzeb organizacji, uwzględniające możli- 
wości i przygotowanie polityczne danego towarzysza, W więk- 
szości są to zadania długofalowe, jak przodowanie na swym 
odcinku pracy, pogłębianie wiedzy marksistowsko-leninow- 
skiej czy też praca w określonej organizacji społecznej, po- 
moe nowo przyjętemu pracownikowi w przyuczeniu i wdro- 
żeniu do zawodu, działalność w samorządzie hotelu robotni- 
czego, w redakcji radiowęzła zakładowego itp. Przydzielane 
są także zadania ściśle związane z osobistymi aspiracjami 
kandydata. Towarzysze o niższych kwalifikacjach otrzymują 
zadania ich podnoszenia, np. zdobycia tytułu wykwalifikowa- 
nego robotnika, drugiego zawodu. W ZUT „Zgoda” w Świę- 
tochłowicach kandydaci, utrzymujący z tytułu pełnionej fun- 
kcji kontakty z firmami zagranicznymi, otrzymali jako za- 
danie naukę języka obcego. 


Staramy się przy tym usuwać występujące jeszcze niedo- 


magania i nieprawidłowości. Zaliczyć do nich można między 
innymi zbyt duży odsetek, sięgający ponad 30 proc., przyjmo- 
wanych w szeregi kandydatów spoza organizacji młodzieżo- 
wych, a także słabości w pracy z kandydatami w małych or- 
ganizacjach, działających w mniejszych przedsiębiorstwach 
przemysłowych, spółdzielczości, usługach i handlu. Spotyka- 
my się również z przypadkami niewłaściwego doboru zadań 
partyjnych, przerastających np. możliwości osobiste niektó- 
rych towarzyszy lub nie mobilizujących do aktywnego dzia- 
łania. 

W warunkach stałego umacniania robotniczego trzonu par- 
tii szczególnie troskliwie pielęgnowana jest przez wojwódz- 
ką 1 terenowe organizacje partyjne zasada zasilania zespołów 
kierowniczych czołową kadrą robotniczą, co zapewnia auten- 
tyczny kontakt z klasą robotniczą, stanowi gwarancję peł- 
nego wcielania w życie wytyczonych przez partię zadań. 

Przykładami tej właśnie autentycznej — codziennej, bez- 
pośredniej więzi partii z klasą robotniczą jest wypracowa- 
na i powszechnie stosowana praktyka osobistych spotkań, 
szczerych partyjnych rozmów przedstawicieli władz z ludź- 
mi dobrej roboty na stanowiskach pracy, a także wizyty skła- 
dane im w rodzinnych domach. | 

Codzienna troska partii © wszechstronny awans robotni- 
ków znajduje odzwierciedlerie w konsekwentnie tworzo= 
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nych warunkach, które sprzyjają stałemu podnoszeniu kwa- 
lifikacji zawodowych 1 wiedzy ególnej, zdobywaniu coraz 
wyższego wykształcenia. Celowi temu dobrze służy techni- 
kum dla przodujących robotników w Bytomiu oraz Studia 
stacjonarne Akademii Ekonomicznej i Politechniki Ślę- 
skiej dla najlepszych robotników ze średnim wykształceniem. 
'lch absolwenci wnoszą do pracy na nowych stanowiskach 
duży ładunek wiedzy i robotniczego doświadczenia, pryncy- 
pialność, działając konsekwentnie na rzecz pogłębiania kla- 
sowego oblicza naszej partii. 


„Przynależność do partii — to nie przywilej” 


Wciąż rosnący udział robotników w dynamicznie rozwija- 
jącej się katowickiej wojewódzkiej organizacji partyjnej 
łączy się ze stałym podnoszeniem poziomu kształcenia ideo- 
rwo-politycznego, upowszechniania wiedzy marksistowsko- 
-leninowskiej. Pracę tę prowadzimy we wszystkich organi- 
zacjach i instancjach. Wzbogacając wiedzę członków i kandy- 
datów partii, dążymy do pogłębiania ich podstawowych tu- 
aniejętności propagandzistów, agitatorów £ organizatorów 
działania na rzecz realizacji zadań partyjnych w swoich ko- 
Jektywach pracowniczych, w miejscu zamieszkania. 

Kierując się na co dzień zasadą stałego umacniania kiero- 
wniczej roli partii, instancje i organizacje konsekwentnie 
podnoszą jakość swojego działania. 

Zadania w tym zakresie precyzyjnie sformułowano na XVI 

ienum KC, wskazując na potrzebę coraz  dojrzalszej 
analizy aktualnej sytuacji na każdym odcinku działania — 
jako podstawy mądrego, skutecznego rozwiązywania proble- 
mów rozwojowych, w poczuciu €oraz wyższej odpowiedzial- 
ności za swoje kolektywy i powierzone środki. Pamiętamy 
stale, że „przynależność do partii — jak podkreślił na tym 
Plenum I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek — to nie 
przywilej, lecz branie szczególnej odpowiedzialności za so- 
cjalistyczną Polskę, za jej sprawy, za swoją dla niej pracę”. 

Doskonalenie jakości pracy partyjnej służy umacnianiu jed- 

ności partyjnych szeregów, stałej gotowości do wykonania 
najtrudniejszych, najbardziej ambitnych zadań postawionych 
przez partię. To właśnie dzięki m.in. takiej postawie człon- 
ków i kandydatów partii podejmujemy i skutecznie urzeczy- 
wistniamy unowocześnianie górnictwa, modernizację hutni- 
ctwa, rozwój transportu, komunikacji, budownictwa miesz- 
kaniowego itd. 
- 'Taką właśnie postawą oraz dużą umiejętnością politycznego 
myślenia i działania wykazali się członkowie wojewódzkiej 
organizacji, komuniści Śląska i Zagłębia w okresie konsulto- 
wania propozycji zmian struktury cen i zasad rekompensaty 
finansowej. Raz jeszcze zamanifestowali oni głębokie umiło- 
wanie socjalistycznej Ojczyzny, znajdujące wyraz w rzeteł- 
mej robocie dla dobra kraju ił narodu, zgodnie z chiubnymi 
patriotycznymi tradycjami naszego wielkoprzemysłowego re- 
gionu. W atmosferze zaangażowania i społeczno-zawodowej 
dyscypliny kolektywy robotnicze, utrzymując wysoki rytm 
pracy, szeroko i aktywnie uczestniczyły w konsultacjach. Do- 
wiodły tym samym głębokiego zrozumienia istoty demokracji 
socjalistycznej, praktycznej umiejętności formułowania opir:i 
ludzi pracy w ważnych sprawach kraju i narodu, co stanowi 
wielką zdobycz klasy robotniczej po VI Zjeździe. . 

Konsekwentne doskonalenie jakości pracy partyjnej w 
realizacji zadań wytyczonych przez VI i rozwiniętych przez 
VII Zjazd owocuje stałym wzrostem jakości szeregów wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej, umacnianiem jej kierowni- 
czej roli. Wyraża się głębokim zrozumieniem praw i obo- 
wiązków, właściwym pojmowaniem patriotyzmu pracy, oD5- 
watelską troską o dobro Ojczyzny. Stale rosnący udział ro- 
botników wśród nowo przyjmowanych kandydatów parti 
jest tego najlepszym, kolejnym potwierdzeniem. 

ARUBERI GAŁECZKA 


NA NICH MOŻNA POLEGAĆ 
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Wystąpienie I sekretarza Komitetu Centralnego PZPR tow. Edwar- 
da Gierka wygłoszone w katowickiej Hali Widowiskowo-Sportowej 
spotkało się z najwyższym zainteresowaniem ludzi pracy Śląska i Za- 


głębia. Oto kilka wypowiedzi. 


x 


CZESŁAW CZYŻEWSKI — górnik 
przodowy w Oddziale G-VII kop. „Le- 
nin” w Tychach. 


— Kraj nasz po VI Zjeździe rozwija 
się dynamicznie, jak nigdy dotąd. Par- 
tia stanęła bowiem na stanowisku, że 
nasze polskie możliwości sięgają wyso- 
ko. Wystarczy, aby każdy z nas przy- 
łożył do wspólnego naszego dzieła swo- 
je ręce, serce i umysł — i już narodo- 
wa sprawa nabiera rozpędu. | 

Teraz, w świetle uchwały VII Zjazdu 
partii, polskie przyspieszenie, które 
przynosi nam tyle niekłamanego podzi- 
wu za granicą, musimy utrzymać. 

Brać górnicza swoją trudną, ale rze- 
telną pracą manifestuje poparcie dla 
polityki partii, zmierzającej do wyrów- 
nania dysproporcji cenowych, do wyko- 
rzystania wszystkich tych czynników 
ekonomicznych, które przyczyniają się 
do wzrostu produkcji rolno-spożywczej. 
To nasze poparcie wyrażamy w tonach 
dodatkowego węgla — tak przecież kra- 
jowi potrzebnego. Przykładem niech bę- 
dzie choćby nasz Oddział G-VII. Pra- 
cujemy na poziomie 665 m. Posługująe 
się obudową kroczącą, na każdej zmia- 
nie systematycznie przekraczamy uro- 
bek węgla o około 500—600 ton. Na ten 
wynik składa się ofiarna robota moich 
kolegów, a także postępująca mechani- 
zacja robót górniczych, zapewniająca 
naszej pracy coraz większe bezpieczeń- 
stwo. Taką politykę w stosunku do 
górnictwa i górników prowadzi nasza 
partia i rząd, taką politykę popieramy. 
"Towarzysz Edward Gierek — Pierwszy 
Górnik Polski Ludowej — najlepiej wie, 
jak gorąco biją nasze serca dla ludo- 
wej Ojczyzny. 


HENRYK KOT — st. mistrz oddziału 
rur wiertniczych w walcowni rur huty 
„Jedność” w Siemianowicach: 


— Zapadły nam głęboko w serca sło- 
wa tow. Edwarda Gierka, skierowane 


do narodu podczas niedawnego spotka- 


nia w Katowicach. Byłem na tym spot- 
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Po pracowitym dniu 


kaniu razem z współtowarzyszami pra- 
cy. Szczególnie dobrze zapamiętaliśmy 
ten fragment, w którym I sekretarz mó- 
wił, że pozycji kraju, jego zasobności 
i dobrobytu nie otrzymuje się w da- 
rze, że można je zbudować jedynie zbio- 
rową mądrością, zbiorową ciężką pra- 
cą, zbiorową, codzienną dyscypliną. To 
były mocne słowa. Mądre, przekonują- 
ce. Znalazły one głęboki oddźwięk w 
naszej hutniczej załodze. Dyskutowaliś- 
my o nich podczas zebrania partyjnego, 
a także zwyczajnie, w przerwie, po pra- 
cy. 


My, hutnicy, doskonale zdajemy sobie 


sprawę z faktu, że szybki marsz do 
przodu, ku nowoczesności jest naszą, 
polską szansą i możliwością. W tym 
marszu hutnictwo odgrywa i będzie od- 
grywać nadal rolę znaczącą. Mamy tu- 
taj na Śląsku i w Zagłębiu szereg zakła- 
dów hutniczych, o których mówi się, 
że są stare. Ja bym się z tym nie z%o- 
dził. Przecież nie chodzi jedynie o da- 
tę założenia huty. Według mnie wiek 


huty óceniać należy cechami aktualnej 


produkcji. A w tym zakresie nasze hut- 
nictwo pochwalić się może niemałymi 


sukcesami. Prowadzone od kilku lat u- 
nowocześnianie profilów produkcyjnych 
zakładów hutniczych, stawianie na wy- 
soko opłacalne przetwórstwo otwiera 
przed czarną metalurgią nowe możli- 
wości, które wzrosną niewspółmiernie 
w chwili oddania do użytku najwięk- 
szej naszej inwestycji — Huty „Katowi- 
ce”. 


Oczywiście, to wszystko jest możliwe 
dzięki ludziozn, solidnie i rzetelnie pra- 
cującym kolektywom, wypróbowanym 
w niejednym trudnym _ przedsięwzię- 
ciu. Huta „Jedność” jest żywym przy- 
kładem na to, co tu przed chwilą po- 
wiedziałem. Ja osobiście pracuję razem 
z 80-osobową załogą oddziału rur wieri- 
niczych. Mam za sobą 21-letni staż za- 
wodowy. Nie chcę się chwalić, ale n«< 
ma na nim żadnej skazy. Jest nas ta- 
kich więcej. Co zmianę produkujemy 
około 120—130 sztuk rur. Tempo-pra- 
cy jest wysokie i równe, mimo że kil- 
kunastu kolegów jest na urlopach. Ta- 
ką postawą chcemy wyrazić naszą wcie 
dynamizowania rozwoju  gospodark: 
budowania autorytetu Polski w świe. 
cie. 


JERZY SIEKANIEC — kierownik od- 
działu odlewni FSM, Zakład nr 7 w Sos- 
nowcu: 


— Nie chcę mówić o sobie, powieri 
kilka słów o moich współtowarzyszaci 
pracy. To są naprawdę wspaniali lu 
dzie. Wiem, że można na nich po.e 
gać, że podejmą się każdego, najtru 
niejszego nawet zadania. Przykład z © 
statnich kilku dni: brygadzista Edwar« 
Litewka razem z mistrzem Janem Bar 
tosikiem i Wacławem Marcińskim, prze- 
zbrajając maszynę odlewniczą, zrobil. 
to w tak pomysłowy sposób, że skróci!. 
tę operację o 16 godzin. Od dłuższesc 
już czasu systematycznie zamiast 10.% 
tys. ton odlewów konstrukcji lamp — 
dajemy 12 tys. ton. To chyba najlepie, 
świadczy o tym, że Polak potrafi pra- 
cować mądrze i rzetelnie. Jesteśmy 
przekonani, że to właśnie o potrzebi« 
takich postaw mówił w swym donio- 
słym wystąpieniu I sekretarz KC na- 
szej partii, towarzysz Edward Gierek 
Zapewniamy go, że pójdziemy tą wia- 
śnie drogą. 


Notował: RYSZARD FEDOROWSK!] 
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ROBOTNICZY HOM 


akłady Przemysłu "Odzieżowego 
'/ „Pilica” w Tomaszowie Mazowie- 
ckim opanowały kobiety. Jest ich tu po- 
nad 80 proc. ogółu zatrudnionych. W 
organizacji partyjnej stanowią prawie 
25 proc. 

Rzecz jednak nie w danych statysty- 
cznych. Nie to przecież decyduje o suk- 
cesie czy klęsce. Taka refleksja nasu- 
wa się, gdy mijam kobiety wychodzą- 
ce po zmianie z portierni fabryki. 
Większość z nich to eleganckie, zadba- 
ne dziewczyny. Kto by pomyślał, że 
8 godzin przepracowały w akordzie, ry- 
walizowały ze sobą o cenę każdej mi- 
nuty? 

— Honoru trzeba nie mieć — mówi 
27-!etnia brygadzistka z krojowni Ur- 
szula Dołowiec — żeby lekceważyć tu 
pracę; zresztą te, które nie potrafiły 
„rozumieć swojej życiowej szansy, mu- 
szały od nas odejść. 

Zespół jej liczy 15 osób. Prawie po- 
łowa to członkowie partii. Przed ośmiu 
„aty uczyła zawodu dziewczęta z ochot- 
nicznych hufców pracy. Nigdy przedtem 
nie zetknęły się z wielkoprzemysławym 
zakładem. W tym czasie często zosta- 
wiały maszyny i opuszczały na parę 
godzin fabrykę, nie widząc potrzeby 
Yłumaczenia się z tego komukolwiek. 


Minister zaczął ostro... 


— Przed ośmiu laty ubrania, które 
szyłyśmy, były tak kiepskiej jakości, 
że trudno było znaleźć na nie kupców 
— powiada Szwaczka Regina Zieliń- 
ska — a dziś nie można ich nastarczyć 
dla Duńczyków, Norwegów, Anglików, 
1a Bliski Wschód i do krajów socjali- 
stycznych. Ale nim do tego doszło, każ- 
da z nas musiała przejść twardą szkołę 
zycia. Nowy dyrektor — Jan Mędryk — 
nie tolerował partactwa. 

Ściągnięto go tu z Wieruszowa. Wró- 
cił po 17 latach do Tomaszowa — mia- 
sta swojego dzieciństwa i zaangażo- 
wanej, zetempowskiej młodości. W tym 
czasie zdążył skończyć studia, poznać 
przemysł odzieżowy w filii „Wólczan- 
xi”. W „Pilicy” zastał dramatyczną sy- 
'uację: po prawie czterech latach zak- 
ład nie osiągnął docelowej mocy pro- 
dukcyjnej. Ludzie mało zarabiali, ucie- 
«ali do innych fabryk. 

Co dzień dyrektor Mędryk odbierał po 
<ilkanaście telefonów od zdenerwowa- 
nych kontrahentów, którym me  do- 


trzymano umów. W miliony złotych ro- 


sły kary z tytułu reklamacji. 

— Chyba od miesiąca pełniłem fun- 
kcję dyrektora — wspomina Jan Mę- 
dryk tamte czasy — gdy wezwał mnie 
minister. Był to lipiec roku 1969. Mini- 
ster nie wnikał, jak dawno objąłem fun- 
kcję, i zaczął ostro: „Towarzyszu dyre- 
ktorze, dlaczego 150 maszyn nie pra- 
cuje? Co będzie z planem?” Od tego 
dnia rozpoczęła się dramatyczna walka 
o wprowadzenie nowości. o wykonanie 
napiętych zadań, o urządzenie zaplecza 
socjalnego i sanitarnego. 

Na otwartych zebraniach członkowie 
partii apelowali do kobiet, aby kończy- 
ły w zakładach kursy czeladnicze i mi- 
strzowskie. Dyrektor ostrzegał. że nie 
zostawi na stanowisku brygadzistki czy 
mistrzyni nikogo, kto nie będzie legity- 
mował się odpowiednimi kwalifikacja- 
mi. Każda szwaczka musi znać kilka o- 
peracji, aby dobrze zarabiać. Nie może 
całe życie być specjalistką od wszywa- 
nia lewego rękawa czy prawej kiesze- 
ni. 

Jednocześnie świeżo awansowani mi. 
strzowie uczyli się roli organ'zatorów 
produkcji i wychowawców. Każde sta- 
nowisko musiało być w pełni „obłożo- 
ne”. aby kobiety nie traciły czasu przy 
maszynach. 


Zdobywanie światowej marki 


Zaczęło się także skrupulatne penet- 
rowanie rynków światowych. Była to 
bowiem jedyna droga pozyskania 
klientów. Wprowadzenie nowych wzo- 
rów pociągało za sobą szybką moder- 
nizację parku maszynowego. W tym 
czasie awansowali ludzie, którzy syste- 
matycznie podnosili kwalifikacje zawo- 
dowe. Nauczyli się wielu pracochłon- 
nych operacji przy szyciu modnych 
wzorów. Paski, karczki, stębnówki. 


Wiesława Gawłowska napisała w an- 
kiecie personalnej w rubryce zawód — 
„przy mężu”. Zarobki męża, robotnika 
w „Wistomie”, nie wystarczały na u- 
trzymanie trojga dzieci, „Pilica” dawa- 
ła jej szanse zdobycia zawodu. 


— Gdy weszłam po raz pierwszy do 
wielkiej hali szwalni — wspomina — 
wydawało mi się, że nigdy nie opanuję 
maszyny Szybkiej jak mgnienie oka. 
Wystarczyło pół roku „przvuczania” i 
zaczęły się wyróżnienia, listy gratula- 


OR 


cyjne. To dopingowało, aby nie trweo- 
nić ani jednej minuty. Wreszcie przy- 
szedł ten wielki dzień w moim życiu = 
awansowałam na brygadzistkę. 

— Co z dziećmi? 

— Marcina dowoziłam do żłobka. 
Starsze były w tym czasie w szkole. 
Dziś najmłodszy chodzi do siódmej kla- 
sy. Córka jest geodetą, syn technikiem 
budowlanym. Dzieciaki są dumne z mo- 
ich „listów uznania” za dobrą pracę, 
cieszą się, Że ich matka coś znaczy w 
fabryce. Dla mnie jest również ważne, 
że w przyszłości zapracuję na godziwą 
emeryturę, że wyuczyłam zawodu chy- 
ba ze sto kobiet. 


Bronisława Kabzińska, przodownica 
pracy z zespołu 221, była delegatką na 
VII Zjazd partii. Należy do tych kobiet, 
które uważają, że zebranie partyjne 
jest po to, aby rozstrzygnąć sprawy 
trudne. | 


— Niejeden mistrz tłumaczył się na 
forum partyjnym, dlaczego w porę nie 
naprawił maszyny — mówi Kabziń- 
ska. — Tłumaczyły się także szwaczki, 
dlaczego nie mogą sobie poradzić z ja- 
kością. Niejedna z przodownic podej- 
mowała się wówczas opieki nad słab- 
szą w zawodzie koleżanką | z reguły 
dawało to dobre rezultaty. 

— To chyba oczywiste, że zdobycie 
dzisiejszej marki na rynkach świato- 
wych nie przyszło łatwo, ani też w. że 
jesteśmy obecnie pierwszym zakładem 
w branży. Nie tylko zarobki czynią z 
naszych kobiet elitę robotniczą w mieś- 
cie. ale również fakt, że mamy Sporo 
wolnego czasu po pracy. Zakupy załat- 
wiamy w fabryce. Obiady jadamy w 
stołówce. Nie martwimy się przy ma- 
szynach o dzieci, bo są w zaxładowym. 
dobrze prowadzonym żłobku, a w tym 
roku otworzymy przedszkole. 


Wymagania i pomoc 


Helena Orłowska — szwaczka — ma 
przydzielone długofalowe zadanie par- 
tyjne. Zajmuje się kontrolą rea!:zacj. 
programu socjalnego, troszczy Się iako 
mąż zaufania o sprawy codzienne koie- 
żanek. 

— Problemem dużej wag: jest u nas 
zapewnienie właściwej opieki kobiec.e 
—matce. aby mogła sprostać obowiąz- 
kom zawodowym i rodzinnym. Naiczęś- 
ciej chodzi o szybkie załatwen e m:e;- 
sca dla dziecka w żłobku czy przedszsao- 
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lu, czy też-przyśpieszenie terminu przy- 
działu mieszkania. 

Szwaczka Natalia Rakowska opowia- 
dała mi o swoim życiu sprzed paru lat, 
nim zakład zajął się jej prywatnymi 
sprawami. Otóż mieszkała w walącej 
się ruderze na „Kaczce”, w której bu- 
szowały myszy i szczury. Gdy towarzy- 


Bronisława Kabzińska uważa, źe praca w „Pilicy” to wyróżnienie 


szki dostrzegły, że robota jej nie idzie, 
zainteresowały się warunkami, w jakich 
żyje. Pomogły nie tylko w otrzymaniu 
M4, ale również załatwiły w zakła- 
dzie długoterminową pożyczkę. 

Halina Koścista zgłosiła się do OHP 
w  „Pilicy”, gdy skończyła lat 16. Co- 
raz trudniej jej się żyło w licznej ro- 
dzinie, w małym gospodarstwie. Była 
najstarszą z ośmiorga rodzeństwa. 

— Nie wszystkie dziewczyny z na- 


mnie nie wyrośnie. A tymezasem już 
dziś jestem niezłą szwaczką. Wyszłam 
za mąż. Dostałam komfortowe mieszka- 
nie. Dziecko moje ma opiekę w żłobku. 
Ludzie w wiosce m3wią, że ja „miasto- 
wa” całą gębą. Nie mogą się nadzi- 
wić, że zapracowaliśmy z mężem na tak 
ładnie urządzone mieszkanie. 


W ciągu kilku dni, które spędziłam 
razem z kobietami z „Pilicy”, przewi- 
jał się właściwie tylko jeden temat — 
przemiany, jakie dokonały się w ciągu 
dziesięciu lat, to znaczy od uruchomie- 
nia zakładu, w życiu fabrycznym i w 
życiu osobistym każdej z nich. 

Nie tylko szwaczka Regina Zielińska, 
ale również wiele innych kobiet pamię- 
ta dotąd burzliwe zebranie partyjne, gdy 
rozliczano imiennie mistrzów z ich po- 


Sekretarz Komitetu Miejskiego PZPR 
— Władysław Wałach, oceniając pracę 
tej organizacji, powiada: 

— Na początku było w „Pilicy” 6 
członków partii na ponad tysiąc zatrud- 
nionych. Źle pracował zakład, niewiele 
osób wstępowało w partyjne szeregi. 
Zmieniła się sytuacja, „Pilica” z każ- 


Wiesława Gawłowska — brygadzistka napisała przed laty w ankiecie 
PORADE „przy mężu” 


Fot. J. Głowacki 


dym rokiem zdobywała wyższą rangę 
nie tylko w mieścię, ale w kraju i na 
rynkach światowych, coraz więcej osób 
wstępowało tu do partii. Bo nie muszę 
przekonywać, że dla każdego z nas jest 
ważne, z kim będzie w partyjnej orga- 
nizacji. Utożsamia się partię z posta- 
wami zawodowymi, politycznymi i spo- 
łecznymi określonych osób. 


Organizacja partyjna w „Pilicy” li- 
czy obecnie 400 członków i kandydatów 


szego hufca widziały w fabryce sens 
życia dla siebie. Niektóre odeszły, aby 
żyć na cudzy koszt, całe dnie wysiady- 
wać w kawiarniach. Nie byłam tego 
zwyczajna. Chciałam, aby ludzie szano- 
wali mnie w mojej wsi rodzinnej, Lu- 
bochni. Dziś to osiągnęłam. Przyjeż- 
dżam do rodziców, sąsiedzi odnoszą się 
z należytym respektem, rówieśnice zaz- 
droszczą modnych sukienek. 


stępowania wobec podwładnych. Na 
jednym z takich zebrań złożył rezygna- 
cję mistrz, który potrafił jedynie krzy- 
czeć i wymierzać kary, a był zbyt nie- 
poradny, aby zorganizować pracę przy 
stanowiskach roboczych. Kobiety kry-. 
tykowały go ostro. Nie znalazł argu- 
mentów na swoje usprawiedliwienie. 


na około 2 tysiące zatrudnionych. Wszy- 
scy wyróżniają się pracą w zakładzie. 
Większość towarzyszy ma na swoim 
„koncie” po kilkanaście osób, którym 
pomogli w zawodowej adaptacji, w 
znalezieniu swego miejsca w życiu. 
Sprawą honoru członków i kandydatów 
w tomaszowskiej fabryce odzieżowej 
jest właściwe wywiązywanie się z przy- 


Janina Wróbel, podobnie jak Kości- 
sta. wyuczyły się zawodu szwaczki w 
OHP w „„Pilicy”. Pochodzi z Wygnano- 

wwa, z dawnego powiatu Spoczpazk: ego. 
Mówi wprost: < 

— Nie lubiłam pracować w polu. Ro- 
dzice ptzepowiadali, 


że nic dobrego ze 


Na początku było tylko sześciu... 


Organizacja partyjna w „Pilicy” zna- 
na jest w Tomaszowie Mazowieckim 
przede wszystkim z tego, że w jej sze- 
regi mogą wstępować tylko ci, którzy 
dobrze zdali fabryczny egzamin dojrza- 
łości. | 


dzielonych zadań partyjnych. Jednym 
zaś z głównych ich obowiązków jest 
nie tylko własny dobry przykład, ale 
również zaszczepianie nawyku dobrej 
roboty młodym, tu rozpoczynającym 
swój start zawodowy. 


KRYSTYNA MAJDA 
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EUGENIUSZ KOZA 
Sekretarz KW PZPR w Przemyślu 


dajemy sobie sprawę z tego, że rea- 

lizacja zadań produkcyjnych w na- 
szym rolnictwie zależy nie tylko od do- 
brego klimatu stworzonego dzięki de- 
cyzjom partii i rządu, ale również od 
dobrych efektów  polityczno-organiza- 
torskiej pracy wiejskich POP ze wszy- 
stkimi rolnikami. 


W województwie przemyskim POP 
działają w ponad 98 proc. wsi i skupia- 
ją 4.847 rolników, co stanowi 7,2 proc. 
upartyjnienia w stosunku do liczby go- 
spodarstw. W kilkunastu ' małych 
wsiach, liczących 10—25 gospodarstw, 
brak jest POP, działają tam członko- 


wie PZPR należący do POP w sąsied- 


nich miejscowościach lub zakładach 
pracy. 

W okresie rocznej działalności partii 
w nowym układzie wojewódzkim sze- 
regi partyjne na wsi przemyskiej po- 
większyły się o 325 kandydatów-rolni- 
ków. W większości są to ludzie młodzi, 
posiadający ukończone szkoły przyspo- 
sobienia rolniczego, zespoły przysposo- 
bienia rolniczego lub kursy kwalifiko- 
wanego rolnika. Prawie 1/3 z nich pro- 
wadzi samodzielnie gospodarstwa rol- 
ne, a większość to aktywni działacze 
ZSMP. Sądzimy, że przyjęcie do partii 
tej licznej grupy młodych, zaangażowa- 
nych społecznie i politycznie rolników 
"będzie miało dobry wpływ na uaktyw- 
nienie wielu wiejskich POP. 


Korzystne warunki do pracy partyj-. 


nej mamy w gminach charakteryzują- 
cych się intensywnymi kierunkami rol- 
nictwa oraz większą ilością aktywu, re- 
krutującego się głównie spośród auten- 
tycznych działaczy chłopskich. Do ta- 
kich gmin zaliczamy m.in. Gać i Za- 
rzecze. Łatwiej też organizować pracę 
partyjną we wsiach zwartych, w któ- 
rych istnieją tradycje wspólnego dzia- 
łania rolników — znacznie trudniej we 
wsiach rozproszonych, gdzie duże od- 
ległości od centrum wsi wpływają na 
utrzymywanie się indywidualizmu chła- 
pskiego. 

Specyficzne warunki do pracy par- 
tyjnej mamy w gminach, w których se- 
ktor uspołeczniony zajmuje dominują- 
cą pozycję w produkcji rolnej. np. w 
Horyńcu i Medyce. Uwaga aktywu kon- 


centruje się tu głównie na umacnianiu 
i rozwoju wielkotowarowej produkcji w 
ścisłym powiązaniu kooperacyjnym =z 
gospodarstwami indywidualnymi. Orga- 
nizacje partyjne wiejskie i POP działa- 
jące w PGR, RSP i SKR wspólnie pra- 
cują nad zagospodarowaniem _ ziemi, 
która wypada z użytkowania w gospo- 
darstwach indywidualnych, w rozwija- 
niu usług produkcyjnych, świadczonych 
rolnikom przez gospodarstwa  uspołe- 
cznione i SKR oraz w organizacji życia 
kulturalnego na wsi. Umacniając sek- 
tor uspołeczniony, zwiększając jego u- 
dział zarówno w posiadaniu ziemi, jak i 
w produkcji towarowej województwa, 
działamy też w kierunku maksymalne- 
go wykorzystania zdolności produkcyj- 
nych gospodarstw indywidualnych, któ- 
re jeszcze obecnie i w najbliższych kil- 
ku latach decydować będą o produkcji 
globalnej naszego rolnictwa. Średnia po- 
wierzchnia gospodarstwa indywidualne- 
go wynosi 3,35 ha. ; 


Produkcję rolną prowadzi 67 tys. go- 
spodarstw indywidualnych, 14 państwo- 
wych przedsiębiorstw rolnych, 32 spół- 
dzielnie produkcyjne oraz 30 zespoło- 


wych gospodarstw rolnych kółek rolni- . 


czych. Łącznie w sektorze uspołecznio- 
nym znajdą się 53,3 tys. ha użytków 
rolnych, stanowi to 20 proc. całej ziemi 
użytkowanej rolniczo w województwie. 


Poważnym kłopotem jest konieczność 
przywrócenia do produkcji 22 tys. ha 
ziemi — w większości zakrzaczonej, le- 
Żżącej głównie na terenach zniszczo- 
nych działalnością band nacjonalistycz- 
nych. Gruntów, które wymagają uregu- 
lowania stosunków wodnych, mamy 
106,5 tys. ha — stanowi to 41 proc. u- 
żytków rolnych. 


Hamująco na procesy intensyfikacji 
rolnej w gospodarce indywidualnej 
wpływa słabnące zainteresowanie pro- 
wadzeniem gospodarstwa rolnego przez 
liczną grupę chłopów-robotników oraz 
nasilający się proces starzenia się wła- 
ścicieli gospodarstw rolnych. 


Przejmowanie i zagospodarowanie 
ziemi wypadającej z produkcji w go- 
spodarce indywidualnej staje się jed- 
nym z podstawowych problemów pize- 


myskiego rolnictwa. W 1975 r. prze- 
jęto za rentę i z innych tytułów 1536 
gospodarstw oraz 3514 ha gruntów. w 
1976 zakłada się przejęcie dalszych 915 
gospodarstw oraz 2970 ha gruntów. 


Nieodzownym warunkiem prowadze- 
nia efektywnej pracy partyjnej na wsi 
jest posiadanie w każdej POP aktywu 
chłopskiego. Aktyw ten zna doskonale 
społeczność wiejską, jego mentalność, 
cechy osobowe oraz możliwości poszcze- 
gólnych członków, może więc sku- 
tecznie oddziaływać na postawy ludzkie 
i na kierunki produkcji w poszczegól- 
nych-gospodarstwach. 


Aby działacz partyjny miał naprawdę 
mocną pozycję w środowisku wiejskim, 
musi być dobrym rolnikiem. W naszych 
ogniwach partyjnych ugruntowujemy 
coraz mocniej przekonanie, że w partii 
nie ma miejsca dla źle gospodarujących 
rolników. Zjednanie do partii młodych, 
dobrych rolników jest jednym z celów 
działania wiejskich POP. 


Komitet Wojewódzki w Przemyślu, 
zdając sobie sprawę z roli aktywu 
chłopskiego na wsi, podjął z nim syste- 
matyczną pracę. Oprócz tradycyjnych 
już form (które jednakże ciągle dosko- 
nalimy), jak zebrania POP. szkolenie 
egzekutywy POP, praca z sekrclarzami 
KG i POP, wprowadzamy nowe formy 
pracy. Są to m.in., wyjazdy członkcew 
Sekretariatu Komitetu Wojewódzkiego 
do gmin. 


Podczas tych wyjazdów bezpośrednio 
stykamy się z problemami pracy partyj- 
nej i gospodarczej w PGR, RSP, SKR, 
jednostkach działających na rzecz rol- 
nictwa, prowadzimy rozmowy z rolni- 
kami. Na zakończenie pobytu na terenie 
gminy odbywa się spotkanie z udziałem 
aktywu KG i kierownictwa urzędu 
gminy oraz kierowników zakładów pra- 
cy, na którym członek Sekretariatu KW 
omawia swoje spostrzeżenia, wysłuchu- 
je wyjaśnień, ustosunkowuje się 4% 
wniosków i postulatów. Rozmowy z aż- 
tywem partyjnym pozwalają nam bliżej 
poznać bieżące sprawy wsi, są podsta- 
wą wielu decyzji, które następnie po- 
dejmuje Komitet Wojewódzki. 

Aby POP faktycznie kierowała ży- 
ciem społeczno-politycznym wsi, musi 
mieć duży, uznany przez wszystkich au- 
torytet. Wyrobieniu takiego autorytetu 
sprzyja głównie podeimowan e przez 
POP zasadniczych, węzłowych probie” 


mów wsi. Dlatego też ukierunkowuje- 
my POP głównie na problematykę in- 
tensyfikacji produkcji rolnej, uspraw- 
nienie pracy wszystkich jednostek usłu- 
gowych i produkcyjnych, rozwijanie a- 
. ktywności społeczności wiejskiej w za- 
kresie wspólnych poczynań inwestycyj- 
nych, rozwoju oświaty rolniczej oraz 
pracy ośrodków kultury. 

- Dobrą i sprawdzoną w naszym wo- 
jewództwie formą pracy POP są orga- 
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rzęcej oraz 130 zespołów produkcji ro- 
ślinnej. Łącznie zespoły zrzeszają 232 
rolników, tj. 2 proc. ogółu gospodarstw. 


"W bieżącym roku wzrosło tempo orga- 


nizowania nowych zespołów, wiąże się 
to ze znanymi decyzjami rządu, zawar- 
tymi w Uchwale Nr 11 Rady Ministrów. 

Pomyślnie rozwija się kooperacja 
między gospodarstwami indywidualny- 
mi a PGR, RSP i zespołowymi gospo- 
darstwami KR. W 1975 r. gospodarstwa 


Kombajny pracowaiy sprawnie A 


nizowane kilkakrotnie w ciągu roku ot- 
warte zebrania, w których uczestniczy 
aktyw partyjny. Pozwala to w sposób 
bezpośredni i skuteczny przenosić uch- 
wały partii do szerokiego kręgu rolni- 
ków, do ludzi, którzy ostatecznie. decy- 
dują o ich realizacji. 

"W realizacji zadań produkcyjnych i 
społecznych w rolnictwie województwa 
przemyskiego współpracujemy owocnie 
ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludo- 
wym. Przyjęliśmy zasadę odbywania 
przed najważniejszymi kampaniami w 
rolnictwie wspólnych zebrań między- 
partyjnych na wsi. 

Czynnikiem intensyfikującym pro- 
dukcję we wszystkich sektorach nasze- 
go rolnictwa jest kooperacja zarówno 
w ramach gospodarki indywidualnej 
(zespoły rolników), jak również mię- 
dzy gospodarstwami indywidualnymi a 
gospodarstwami uspołecznionymi. Ma 
ona bardzo duży wpływ na proces spe- 
cjalizacji produkcji, obniżenie jej ko- 
sztów, zmniejsza nakłady pracy na pro- 
dukcję. 

Na wsi przemyskiej w okresie wiosny 


działało 118 zespołów produkcji zwie- 


indywidualne dostarczyły gospodar- 
stwom uspołecznionym 21.740 sztuk 
warchlaków i 2.714 sztuk cieląt, otrzy- 
mując w zamian loszki hodowlane, pa- 
sze i usługi. Kooperacja ta jest korzy- 
stna dla obu partnerów i w dalszym 
ciągu będzie rozwijana. Stwarza ona 
warunki do stopniowego wprowadzania 
na wieś tych zdobyczy socjalnych, z 
których korzysta ludność zatrudniona 
poza rolnictwem. Mamy tu na uwadze 
głównie możliwość wygospodarowania 
czasu na wypoczynek, rozrywkę i nau- 
kę. Ma to zasadnicze znaczenie dla uat- 
rakcyjnienia zawodu rolnika i przyha- 
mowania odpływu młodzieży do zawo- 
dów pozarolniczych. 

Kooperacja w rolnictwie ma nie tylko 
znaczenie produkcyjne, ale również po- 
zytywny wpływ na proces socjalistycz- 
nej przebudowy ustroju rolnego. Wią- 
żąc wielorak.mi więzami ekonomicz- 
nymi i organizacyjnymi gospodarstwa 
rolne, uczy rolników wspólnego działa- 
nia, przełamuje psychiczne opory, 
które oddzielają wieś indywidualną od 
gospodarstw uspołecznionych. Potwier- 


dzeniem tego jest w naszym wojewódz- 


- 


twie powstanie w 1975 r. i 1976 r. sześ- 
ciu nowych spółdzielni produkcyjnych 
w oparciu e zespoły rolników indywi- 
dualnych lub rolników kooperujących z 
gospodarstwami uspołeczniońymi. 


W warunkach województwa przemy 
skiego dojrzewa do rozwiązania prob- 


lem ziemi użytkowanej w sposób ek- 


stensywny przez liczną, bo zajmującą 
ponad 30 proc. ogółu gospodarstw grupę 
chłopów-robotników. Wypadającą i źle 
użytkowaną ziemię przejmować i za- 
gospodarowywać będzie sektor uspołe- 
czniony. Obecnie sektor uspołeczniony 
ma 20 proc., a w r. 1980 będzie posiadał 
27 proc. użytków rolnych województwa. 
Ważnym więc zadaniem pracy partyjnej 


"na wsi jest działanie w kierunku uma- 


cniania gospodarstw  uspołecznionych; 
zwiększanie ich udziału w produkcji 
globalnej i towarowej rolnictwa nasze- 
go województwa, uczynienie z nich 
wzoru nowoczesnego gospodarowania, 
zapewnienie dobrych warunków pracy 
i życia pracującym w tych gospodar- 
stwach rolnikom. Gospodarstwa uspołe- 
cznione muszą stać się wzorcem nowo- 
czesnego rolnictwa. 


Działamy szerokim frontem na wsi w 
zakresie stwarzanią dobrych warunków 
do pracy wszystkim rolnikom. Dosko- 
nalimy usługi świadczone przez spół- 
dzielnie kółek rolniczych gospodar- 
stwom indywidualnym. Młodym, ener- 
gicznym rolnikom stwarza się wa- 
runki do zwiększenia produkcji przez 
umożliwienie im kupna lub dzierżawy 
ziemi, uzyskania kredytów czy zakupu 
ciągnika. Komitety gminne PZPR i GK 
ZSL podjęły działania na rzecz uakty- 
wnienia samorządu chłopskiego, które- 
go praca po przekazaniu działalności 


gospodarczej przez kółka rolnicze do 


spółdzielni kółek rolniczych wyraźnie 
osłabła. Zadaniem wiejskich POP jest 
ukierunkowanie pracy kółek  rolni- 
czych, kół gospodyń wiejskich, sekcji 
branżowych — na organizowanie pro- 
dukcji rolnej, rozwój kooperacji i spe- 
cjalizacji produkcji, wprowadzenie po- 
stępu rolniczego, zwiększenie kontroli 
nad pracą SKR. 


Pełna realizacja programu VII Zjaz- 
du PZPR w rolnictwie województwa 
przemyskiego wymaga włączenia do 
pracy na rzecz zwiększenia produkcji 
rolnej każdego rolnika, wszystkich in- 
stytucji i organizacji pracujących na 
rzecz rolnictwa. Zadaniem POP na wsi 
jest wyzwalanie inicjatywy i pomysło- 
wości rolników, tworzenie sprzyjającej 
atmosfery dla poczynań administracji 
państwowej, ugruntowanie zaufania w 
społeczności wiejskiej dla polityki 
rolnej naszej partii 


Partia w urzędzie 
- ale jaka? 


pinie tych, z którymi rozmawiałem 
na temat pracy partyjnej w urzę- 
dach, można by zamknąć w stwierdze- 
niu: — „Urząd to nie zakład produkcyj- 
ny; tutaj działalność partii jest o wiele 
trudniejsza...” Nie zgadzam się z takim 
ujęciem sprawy. | 
Ten podział: „łatwe — trudne” jest 
w ogóle podziałem nieodpowiednim. 
Praca partyjna jest po prostu wyjątko- 
wym rodzajem pracy: nie mierzy się jej 
wyników żadnymi miarami fizycznymi. 
Przebudowy ludzkich sposobów myś- 
lenia nie sposób ująć w liczbach i pro- 


centach. Można jedynie w dłuższych 


okresach czasu konstatować przemiany 
w zachowaniach, postawach ludzi, spo- 
sobach rozumowania, sytuowania  ce- 
lów, aspiracji itd. itp. 

I czy to w przemyśle, czy w urzędzie 
— jednaka przed naszą partią stoi tro- 
ska: człowiek, ten, który już żyje w 
ustroju socjalistycznym, lecz sam jesz- 


cze nie jest bez reszty socjalistyczny, 


aprobuje ten ustrój, dostrzegając jego 
walory i czerpiąc z nich, lecz wciąż 
jeszcze podlega starym ciągotom; prag- 


nie dobra i sprawiedliwości, lecz sam. 


nie zawsze i nie do końca owo dobro i 
sprawiedliwość czyni wobec otoczenia... 

W tym widzę sedno pracy partii — 
wszędzie: na wsi i w mieście, w urzę- 
dzie i w fabryce kombajnów — zmie- 
nić człowieka w kierunku socjalistycz- 
nym, doprowadzać jego świadomość do 
takiego stanu, który wyzwalałby w nim 
potrzebę oddziaływania na innych ludzi. 
A w takim ujęciu praca partyjna jest 
tak samo trudna wszędzie, na wszy”t- 
kich obszarach, bez jakiegokolwiek wy- 
jątku. 


Powie ktoś. że prawię tu przydługie 
komunały nie mające bezpośredniego 
związku z tematem. Odpowiem: czynię 
to, aby się zdecydowanie odseparować 
od takiego toku myślenia, który temat 
„praca partyjna w urzędzie” ograniczał- 
by do jakichś uniwersalnych, rzekomo 
niezmiennych ram, form, sposobów. To 
mi bowiem przypomina przeszłość, od- 
ległą co prawda — lecz potwierdzaną 
przez moich rodziców — kiedy to spe- 
cyfiką zebrania partyjnego w urzędzie 
wojewódzkim, każdego zebrania, było 
„dogłębne” omówienie sytuacji między- 
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ŻE JEST- 


TO SIĘ CZUJE 


narodowej. Był to podówczas żelazny 
punkt zebrań: —= ta wędrówka przez 
cały świat, od Korel po Wenezuelę. 


Dziś również zebrania partyjne w u- 
rzędach mają swoje żelazne punkty. 
Lecz dotykają one bezpośrednio ziemi, 
kraju, województwa, zadań i ludzi, któ- 
rzy te zadania realizują. I cała tajemni- 
ca polega chyba na tym, żeby nie tra- 
cić sił w dążeniu do wynajdywania me- 
tod uniwersalnych, ale — poprzestając 
na jasności celów — poszukiwać w trak- 
cie pracy metod i sposobów dostosowa- 
nych bądź wynikających z warunków 
środowiska — najlepszych, różnych, 
rozmaitych. 

Sądzę, że praca organizacji partyjnej 
w Urzędzie Wojewódzkim w Olsztynie 
dostarcza takich właśnie przykładów: 
niezadowolenia ze stanu osiągniętego, 
ustawicznych poszukiwań, jasności co 
do wyboru celów. 


Rozmawiałem o tych sprawach z tow. 
Waldemarem Kowalczykiem — II sek- 
retarzem KZ PZPR i wojewódzkim 
starszym inspektorem; tow. Henrykiem 
Urniażem — I sekretarzem OOP nr 2 i 
z-cą dyrektora Biura WRN, tow. An- 
drzejem Grzymskim — sekretarzem KZ 
i z-cą dyrektora Wydziału Komunika- 
cji; tow. Stanisławem Machn.kiem — 
członkiem KZ i członkiem egzekutywy 
OOP nr 1 (Wydział Rolnictwa) oraz z 
tow. Sergiuszem Rubczewskim — woje- 
wodą olsztyńskim. 


Pominę w tych rozważaniach sprawę 
struktury organizacyjnej PZPR w Urzę- 
dzie; jest ona zbliżona do innych urzę- 
dów. Tylko kilka istotnych liczb: POP 
w UW w Olsztynie liczy 340 członków i 
kandydatów i ma w swym składzie 
59,8 proc. towarzyszy z wykształceniem 
wyższym, 2,9 proc. członków studia kon- 
tynuuje, 2 proc. członków ma wykształ- 
cenie podstawowe, reszta średnie. Staż 
partyjny: 26 proc. powyżej 20 lat, 39 
proc. od 10 do 20 lat, 21 proc. od 5 do 
10 lat. Członkami wyższych instancji 
jest 17 towarzyszy, 48 pełni funkcje z 
wyboru w POP, 62 to aktywiści instan- 
cji partyjnych, 85 pełni funkcje z wy- 
boru w różnych organizacjach społecz- 
nych, samorządowych etc., 38 — to lek- 
torzy i wykładowcy szkolenia partyjne- 
go. luterpretację tych liczb pozostawiam 


Czytelnikowi, ich wymowa jest chyba 
oczywista. 

Przejdźmy do meritum sprawy. Co 
mianowicie jest najważniejsze w pracy 
tej POP, jakie przyjęła kierunki działa- 
nia I z jakim skutkiem je realizuje? 


Na pierwszy plan wysunięta jest zna- 
jomość uchwał KC i KW partii, w szcze- 
gólności uchwał VII Zjazdu oraz pro- 
gramu produkcyjno-żywnościowego wo- 
jewództwa zatwierdzonego przez Biuro 
Polityczne w czerwcu 1974 r. Żywnoś- 
ciowa funkcja województwa jest tak 
silnie w życiu regionu akcentowana, że 
towarzysze z KZ mówią wprost: „Nie 
wyobrażamy sobie, żeby którykolwiek 
z pracowników Urzędu (nie tylko człon- 
ków partii) nie znał programu rozwoju 
województwa, nie rozumiał jego sensu, 
nie potrafił uzmysłowić sobie własnej 
roli, własnego miejsca w realizacji tego 
programu... . 

To się tylko tak mówi: „urzędnik”. 
Jeśli uświadomimy sobie, że nie idzie 
nam o urzędnika mechanicznie spełnia- 
jącego określone funkcje biurowe, lecz o 
twórczego, w pełni oddanego sprawie 
socjalizmu pracownika administracji 
państwowej —. to z tego wynika cała 
reszta. Twórczego —= a więc zdolnego 
do pracy koncepcyjnej, kształtującego 
podwaliny dla decyzji  administracyj- 
nych w duchu socjalistycznego prawa 1 
socjalistycznych interesów ojczyzny; 
twórczego — a więc broniącego intere- 
sów socjalistycznego państwa, lecz za- 
razem stojącego na straży interesów 
obywatelskich, umiejącego godzić te in- 
teresy i w sposób właściwy socjalistycz- 
nej kulturze urzędniczej załatwiającego 
interesantów; oddanego spraw:e — a 
więc nie ulegającego wahaniom chwili, 
nie kunktatora i nie pozbawionego 
odpowiedzialności lekkoducha...  Znać 
uchwały partii, rozumieć ich treść prze- 
łożoną na codzienną praktykę życia wo- 
jewództwa, w sposób kulturalny i um:e- 
jętny wykorzystywać dla sprawy socja- 
lizmu każdy kontakt obywatela z urzę- 
dem — to wszystko. 


Program szkolenia ideologicznego 
członków POP w UW w Olsztynie, kon- 
scekwentnie zresztą realizowany, powią- 
zany jest ściśle z problematyka pracy 
zawodowej, z miejscem i funkcją s 


cjalistycznego urzędnika w socjalistycz= 
nym kraju. 

Jest rzeczą interesującą i godną głęb- 
szej analizy, iż od pewnego czasu od= 
działowe organizacje partyjne w UW od- 
bywają wspólne zebrania partyjne Z 
POP spoza Urzędu lub też spotykają 
się ze sobą te OOP UW, które łączy 
pokrewieństwo zadań zawodowych. Np.: 
OOP Wydz. Komunikacji współpracuje 
z POP przy WPKM, PKS; członkowie 
OOP z oddz. oświaty rolniczej spotykają 
się z członkami OOP Kuratorium itp. 


Okazuje się — jak twierdzą towarzy- 
sze z KZ — że podczas takich partyj- 
nych spotkań, nacechowanych szczeroś- 
cią i ostrą wym:aną poglądów, dochodzi 
do załatwienia spraw, które na płasz- 
czyźnie zawodowej były „nie do załat- 
wienia”. Można by przy tym wysunąć 
nieco złośliwą tezę, że widocznie urzęd- 
nicy to tacy dziwni ludzie, którzy na 


forum partyjnym potrafią rozmawiać i . 
decydować na „tak”, a siedząc za włas- - 
nymi biurkami — decydują na „nie”. 


Wszak jeśli nam o coś idzie, to właśnie 
o to, żeby się „nie rozdzielać”, żeby zaw- 
sze i wszędzie być tym samym — otwar- 
tym, szczerym, zaangażowanym we 
wspólną sprawę — członkiem partii. 


Z innych ciekawych inicjatyw POP w 


uw w Olsztynie na uwagę zasługuje . 


sposób podejścia do zadań partyjnych. 
I znów: nie o stronę formalną idzie, nie 
o ewidencje, wykazy itd. Idzie o to, że 
— jak mi się zdaje — ta POP przyjęła 
właściwą linię postępowania, to znaczy: 
nic na siłę, lecz wszystko serio. A za- 
tem jest tu taki dobry zwyczaj, że co 
pewien czas OOP na zebraniach kontro- 
lują swych członków z wywiązywania 
się przez nich z zadań partyjnych. 


Zadaniem partyjnym jest przy tym 
nie tylko to, co zostało zlecone przez 
macierzystą organizację, lecz wszelkie 
tunkcje pełnione poza nią. Np.: praca 
w komitetach blokowych i innych orga- 
nach samorządu mieszkańców, w szkol- 
nych komitetach rodzicielskich, w tere- 
nowych organizacjach partyjnych (do- 
tyczy członków zamieszkałych poza Ol- 
sztynem), w komitetach FJN, słowem — 
w rozma:tych organizacjach społecz-= 
nych. Ma to co najmniej dwie dobre 
strony: tę, iż pracownicy administracji 
bądź co bądź wysokiego szczebla nie 
siedzą wyłącznie za własnymi biu1 kami 
ij poznają życie od podszewki; i tę, że 
w sposób wysoce praktyczny funkcjo- 
nuje na tym odcinku zasada partyjnej 
kontroli jakości postaw i zaangażowa- 
nia towarzyszy. 


Nie jest bowiem prawdą, że zadanie 
partyjne to tylko zadanie mające bezpo- 
średni związek 2 życiem wewnątrzpar- 
tyjnym, gdyż zadaniem partyjnym jest 
wszystko, do czego członek partii zo- 


stał zobligowany swoją przynależnością 
do zawodu, funkcją w zawodzie, pracą 
w organizacji społecznej; wszystko — 
co czyni w całym swym życiu. 


Wśród funkcji wewnętrznych, jaxie 
ma do spełnienia POP w UW, jedna z 
nich — mianowicie uczestn:ctwo w po- 
lityce kadrowej — cierpi na pewne nie- 
dostatki. Najogólniej mówiąc idzie o 
zasięganie opinii organizacji partyjnej o 
ludziach, co do których istnieją zamia- 
ry awansowania, degradacji w zawodzie, 
ukarania bądź nagrodzenia. | 


Nawiasem mówiąc: podobnie jak w 


innych POP, również w UW. zapomina | 


się często o potrzebie dawania ludziom 
satysfakcji; satysfakcji moralnej. Oka- 
zuje się, że można 5, 10, a nawet 15 lat 
być dobrym urzędnikiem, lecz poza u- 
stawowymi awansami nie doczekać się 
jednego dobrego słowa, nie usłyszeć, 
że się jest potrzebnym, zdolnym czło- 
wiekiem i że to, co się robi i jak się ro- 
bi, jest pożyteczne. Napomykam o tym 
nawiasem, ale jest to sprawa o wiel- 
kiej doniosłości dla całej partii i za- 
sługująca na oddzielne potraktowanie. 


A wracając do polityki kadrowej: 
stwierdza się, że POP w UW ma mini- 
malny, jeśli nie wręcz znikomy wpływ 
na jej kształtowanie. Zasięganie w POP 
opinii przez zwierzchników jest spora* 
dyczne. Ta kwestia należy chyba do 
bardziej skomplikowanych. Z jednej 
strony w UW dużo jest stanowisk pod- 
legających nomenklaturze KW PZPR; 
z drugiej — społeczność urzędnicza nie 
jest wszak wolna od zjawiska tzw. grup 
nieformalnych, i trzeba Się z tym fak- 
tem liczyć. Sądzę, że nic złego by się 
nie stało, gdyby również Sekretariat 
KW zasięgał w POP opinii o człowieku. 
Kto wie, czy w wyniku takiej opinii ja- 
kaś cecha kandydata na określone sta- 
nowisko, nie znana osobom decydują- 
cym. nie przekreśliłaby możliwości a> 
wansu lub też nie podwyższyła mnie- 
mania o kandydacie. Dziedzina ta do- 
maga się pewnych modyfikacji, a w każ- 
dym razie zastanowienia. Podejrzewam, 
iż jest to także potrzebne dla poprawy 
samopoczucia organizacji partyjnej. 

I na zakończenie jeszcze jedno. Usły- 
szałem w UW takie zdanie: „Jesteśmy 
tu podzieleni jak gdyby na dwie kate- 
gorie: pierwsza — to urzędnicy-działa- 
cze, ludzie o szerokich horyzontach (nie 
tylko z racji wykształcenia, zaangażo- 
wani, energiczni. Druga — to katego- 
ria lojalnych, skrupulatnych ludzi wy- 
znających zasadę „od — do”, nie prze- 
jawiających inicjatywy, chociaż sumien- 
nie wykonujących obowiązki. Pragnie- 
my to znaczy na to m. in. nastawiona 
jest praca POP, żeby tych ludzi zmie- 
niać, żeby przechodzili do szeregów 
działaczy”. 

Zadanie jest szczytne I tylko wypada 


a 


_ tow. 


życzyć towarzyszom powodzenia. Ale 
jest tu zarazem — proszę mnie sprosto- 
wać, jeśli się mylę — trochę nieporozu- 
mienia. Bo nie tylko w urzędach, lecz 
w całym naszym życiu społecznym da- 
je się obserwować zjawisko niedocenia- 
nia tych właśnie skrupulatnych, praco- 
witych mrówek, co to „od — do” su- 
miennie wykonują obowiązki i niczego 
właściwie nie można im zarzucić prócz 
tego, że się „nie udzielają” poza pracą 
zawodową. 


Oczywiście, dobrze jest, gdy rośnie w 
kraju armia ludzi wyżywających się w 
społecznym działaniu, a rzeczą partii 
jest proces ten stymulować. Jednakże 
kulą u nogi jest istnienie innej armii: 
tych, co to nawet „od — do” nie potra- 
fią wykonać sumiennie, a ze swych 100 
procent energii co najmniej połowę 
marnotrawią na kombinowanie, jak by 
się tu od pracy wymigać. Tym właśnie 
w pierwszej kolejności powinniśmy wy- 
dawać potyczki. 


Czy te zdania ostatnie można odnieść 
do UW w Olsztynie? Szczerze wyznaję 
— nie wiem. Jedno co wiem na pewno, 
to to, że organizacja partyjna w UW 
działa wśród żywych ludzi, że w nich i 
poprzez nich stara się dojść do pozycji, 
jaką powinna zajmować. 

— Że jest organizacja partyjna w U- 
rzędzie, to się czuje — powiedział mi 
Sergiusz Rubczewski, wojewoda. 

Zgadzam się z tą opinią, chociaż mam 
świadomość tego, iż tak niewiele udało 
mi się o tym powiedzieć. | 


TADEUSZ OSTASZEWSKI 


Szkolenie 
ideologiczne 
w województwie 
stołecznym 


Ponad 140 tys. członków i kandyda- 
tów partii z Warszawy i stołecznego 


_ województwa uczestniczyło w minio- 


nym roku 1975/76 w 


różnych formach kształcenia ideologicz- 


szkoleniowym 


nego, podnosząc swoje kwalifikacje, 
poszerzając wiedzę społeczno-politycz- 
ną. Ok. 1200 osób uczęszczało na Rocz- 
ne Studium Nauk Społecznych. Powo- 
dzeniem cieszyły się także prowadzone 
przez lektorów KW szkoły aktywu za- 
kładowego (21 tys. osób) i szkoły akty- 
wu robotniczego. Na zajęcia prowa- 
dzone w ramach rocznych seminariów 


uczęszczało 11 tys. osób. 
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Jak rozwijamy 


aktywność 


członków partii 


JÓZEF CICHY 
I sekretarz KM PZPR w Złotowie 


Podnosząc stale odpowiedzialność członków partii za wyniki w pracy 
zawodowej i społecznej, tworzyliśmy w działaniu naszej instancji 
i tworzyć będziemy taki system warunków i motywacji, który by 
sprzyjał osiągnięciu celów działania określonych w dokumentach KC 
oraz w dokumentach instancji wojewódzkiej i miejskiej. 


Co roky przyjmujemy w mieście do 
partii około 100 kandydatów. Poziom 
dojrzałości politycznej, dotychczasowy 
„staż” tych ludzi w działalności społe= 
cznej (np. w organizacjach młodzieżo- 
wych) jest różny. Różnie też przebiega 
ich staż kandydacki, nie zawsze (mimo 
zdecydowanej poprawy w ostatnim cza- 
sie) dostrzegalną rolę w tym okresie 
spełniają rekomendujący. Bywają rów- 
nież przypadki skreślenia kandydatów 
— np. 10 w roku ub. i5w I kwartale 
br. 


Różne są tego przyczyny, wszystkie 
one świadczą jednak o słabościach wy- 
stępujących w procesie przyjmowania 
do partii i w okresie stażu kandyda- 
ckiego. Oczywiście, wyciągamy z tych 
faktów wnioski. 

Oprócz innych działań, widzimy ko- 
nieczność pewnego rozwiązania formal- 
nego, które naszym zdaniem może mieć 
wpływ na przebieg stażu kandydackie- 
go, zwiększyć jego rangę, przyczynić się 
do kształtowania prawidłowej postawy 
przyszłego członka partii, ułatwiając or- 
ganizacji partyjnej i Egzekutywie KM 
_ trafniejsze podejmowanie decyzji w 
"sprawie przyjęcia w poczet członków 
partii. 

Zamierzamy mianowicie wprowadzić 
deklarację indywidualnych zadań kan- 
dydata PZPR. W pierwszej jej części 
kandydat określiłby zadania, które 
przyjmuje do wykonania w okresie sta- 
żu. Ich treść może być różna, zależna 
od wielu czynników. Potwierdzałby je 
swoim podpisem. W drugiej części, ró- 
wnież w zależności od potrzeb, określo- 
ne zadania byłyby sformułowane i odno- 
towane przez rekomendujących, którzy 
by też kontrolowali ich wykonanie i e- 
wentualnie udzielali w tym zakresie po- 
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mocy. Po upływie stażu kandvdackiego, 
a przed podjęciem decyzji przecz POP o 
przyjęciu w poczet członków partii, re- 
komendujacy wydaliby (odnotowaną) o- 
pinię o wykonaniu zleconych zadań 
wraz z wnioskiem o przyjęcie lub nie. 


„Deklaracja wraz z wyciągiem z pro- 


tokołu z zebrania POP stanowiłaby do- 
kument rozpatrywany przecz Egzekutv- 
wę KM i wraz z jej decyzią trafiałaby 
do akt osobowych. 

Wydaje nam się, że można by w ten 
sposób uzyskać większą aktywność kan- 
dydata w okresie stażu, lepiej przygoto- 
wać go do przyjęcia w poczet człon- 
ków, zwiększyć rolę i odpowiedzialność 
rekomendujących. 

Przeciwko takicmu rozwiązaniu 
przemawia fakt, że sprawa prawidłowe- 
go rozwoju partii, postawy kandydata, 
a następnie członka partii, uległaby dal- 
szemu sformalizowaniu, przybyłby jesz- 
cze jeden dokument. Wydaje się nam 
jednak, że kiedy w organizacji partyj- 
nej przyjmuje się od 1 do 3 kandydatów 
rocznie, argument ten nie ma szczegól- 
nego znaczenia. Sądzimy, że praktyka 
pomogłaby zweryfikować pogląd w tej 
sprawie. : 

Duże znaczenie przywiązujemy do 
pracy kolegialnych organów władzy 
partyjnej — Komitetu Miejskiego ł je= 
go Egzekutywy. 

Dbając o prawidłowe ich funkcjono- 
wanie, wyrażające się w treści podej- 
mowanej tematyki, terminach, sposo- 
bie przygotowywania materiałów i ich 
jakości, pomocy w formułowaniu wnio- 
sków bądź uchwał i egzekwowaniu ich 
wykonania, zapewnieniu informacji o 
ich realizacji (np. informowanie egcze- 
kutywy na posiedzeniu plenarnym), 
podjęliśmy próbę zwiększenia odpowie- 


dzialności ezłonków instancji miejskiej 
za całokształt spraw, którymi instan- 
cja się zajmuje. 

Celowi temu służą wprowadzane w 
bieżącym roku dwie formy działania: 

© praktyka wcześniejszego dokony- 
wania lustracji lub przeglądu zagadnie- 
nia, które ma być rozpatrywane na fo- 
rum instancji przez jej członków zgru- 
powanych we wcześniej ustalonych ze- 
społach. 

Pozwalą to z jednej strony na lepsze 
poznanie omawianego problemu, z dru- 
g:ej zaś (zwłaszcza w przypadkach, gdy 
występują uwagi negatywne) ukazuje 
rolę, jaką w tym zakresie może i po- 
winien w imieniu kierownictwa KM 
spełniać w tej sprawie członek KM. 

© 2—3 członków KM, wcześniej o0- 
kreślonych decyzją KM, składa na na- 
stępnym posiedzeniu plenarnym infor- 
mację o swojej pracy w okresie mię 
dzy plenarnymi posiedzeniami. Informa- 
cje dotyczą pracy członków KM w róż- 
nych sferach działalności, a przede 
wszystkim w zakresie realizacji uchwał 
pcdjętych przez instancję. 

Podnosi to znacznie aktywność człon- 
ków KM, nie ogranicza ich roli tylko 
do uczesiniczenia w posiedzeniu, zw:ęk- 
sza poczucie odpowiedzialności za wy- 
konanie wspólnie podjętych uchwał, an- 
gażuje na zewnątrz członka instancj, 
przeciwdziałając w ten sposób pokutu- 
jącemu jeszcze twierdzeniu, że przeds*a- 
wicielem komitetu jest tylko jego eta- 
towy pracownik. 

Oceniamy, że te formy pracy na na- 
szym terenie dobrze się przyjęły. Bv- 
libyśmy ciekawi opinii, poglądow i do- 
Świadczeń towarzyszy z innych komite- 
tów miejskich. 


Kontakty 
„„Waryńskiego 
z gminą Leszno 


Od jesieni ub. roku trwa współpraca 
KZ Kombinatu Maszyn Budowlanych 
im. Waryńskiego z aktywem KG Lesz- 
no w woj. stołecznym. W wyniku tych 
spotkań powstał program współpracy 
kulturalnej i  społeczno-gospodarczej. 
„Waryński” pomaga, dostarczając sprzę- 
tu do budowy dróg w gminie. W kilku 
zakładach przemysłowych w gminie, 
np. w cukrowni w Michałowie, pracują 
także maszyny „Waryńskiego. Z kolei 
dzięki kontaktom z przetwórnią owo- 
cowo-warzywniczą w Desznie zorgani- 
zowano dla pracowników warszawskie- 
go kombinatu zaopatrzenie w ziemnia- 
ki, owoce i warzywa. Obecnie robotni- 
cy „Waryńskiego” remontują autobus 
którvm dowożone są dzieci do gminnej 
szkoły zbiorczej. 


Z prac 
Sekretariatu KC 


WŚRÓD NASZYCH 


ZA GRANICĄ 


W rozwijającej się wydatnie w ostatnich latach współpracy gospodar- 
czej Polski z innymi krajami istotne miejsce zajmuje praca polskich za- 
łóg i specjalistów zatrudnionych za granicą. Pracują oni przy eksporcie 
i budowie kompletnych obiektów przemysłowych oraz realizują szeroki 
wachlarz specjalistycznych usług naukows-technicznych. Większość z 
nich zatrudniona jest w bratnich krajach socjalistycznych, wielu pracu- 
je w krajach rozwijających się, część wykonuje swe zadania w wysoko 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych. W najbliższych latach liczba 
zairudnionych za gezaicą będzie wzrastać. 


Warunki pracy za granicą są bardzo 
różne, co wynika z charakteru wykony- 
wanych zadań i z miejscowych stosun- 
ków. W.ększość pracowników pozostaje 
na długo oderwana od kraju, od swych 
Środowisk społeczno-zawodowych i od 
rodzin. 

Niezwykle ważne jest więc umacnia- 
nie poczucia stałej więzi z Ojczyzną 
wszystkich zatrudnionych za granicą, 
informowanie ich © wydarzeniach i pro- 
cesach społeczno-ekonomicznych zacho- 
dzących w kraju, a także kształtowanie 
przekonania o wielkim znaczeniu wyv- 
konywanych obowiązków oraz poczucia 
odpowiedzialności za godne reprezen- 
towanie socjalistycznej Polski. 


W trosce o właściwe rozwiązywanie 
tych ważnych problemów Sekretariat 
KC PZPR podjął uchwałę „W sprawie 
pracy  ideowo-wychowawczej wśród 
polskich załóg i specjalistów zatrudnio- 
nych za granicą”. 

Nakłada ona na 
resorty i instytucje państwowe, organ:- 
zacje społeczne oraz odpowiednie pla- 
cówki dyplomatyczne PRL obowiązek 
otoczenia należytą opieką polskich załóg 
i specjalistów zatrudnionych za grani- 
cą oraz zintensyfikowania prowadzonej 
wśród nich pracy  ideowo-wychowaw- 
czej. Partyjne kierowanie polskimi pra- 
cownikami zatrudnionymi w danym 
kraju oraz udzielanie im merytorycz- 
nej pomocy w pracy partyjnej i ideo- 
wo-wychowawczej spoczywa na organi- 
zacjach partyjnych właściwych teryto= 
rialnie polskich placówek dyplomatycz- 
nych i handlowych. 

Zasadniczym celem działalności ideo- 
wo-wychowawczej prowadzonej wśród 
załóg i specjalistów pracujących za gra- 
n.cą: jest rozwijanie ich aktywności spo+ 


instancje partyjne, 


łeczno-zawodowej na rzecz jak najlep- 
szego wykonywania obowiązków oraz 
kształtowanie poczucia szczególnej od- 
powiedzialności za reprezentowanie so- 
cjalistycznej Polski, jej klasy robotni= 
czej, a także nauki i techniki, wobec 
społeczeństw innych krajów. 

Praca ideowo-wychowawcza powinna 
przyczyniać się do wytwarzania poczu- 
cia godności narodowej i obywatelskiej 
oraz przekonania o potrzebie umacnia- 
nia własną postawą i działaniem pozy- 
cji i autorytetu Polski w świecie. 

Podstawowym warunkiem skuteczno- 
śc. tej pracy jest aktywność organiza- 
cji partyjnych, doskonalenie ich kiero- 
wniczej roli, stylu i metod pracy oraz 
utrwalanie więzi z zespołami pracowni- 
czymi. Wymaga to stałego ideologiczne- 
go i organizacyjnego umacniania sze- 
regów partii, podnoszenia wiedzy ideo- 
logicznej oraz kwalifikacji zawodowych 
jej członków. 

Fakt sprawowania przez organizacje 
partyjne funkcji kierownika polityczne- 
go nakłada na członków partii obowią- 
zek czynnego potwierdzania przynalez- 
ności do partii nienaganną pracą i wzo- 
rową postawą ideowo-polityczną i mo- 
ralną. Każdy członek partii powinien 
być aktywnym propagatorem programu 
i polityki PZPR, powinien umieć pra- 
widłowo interpretować zjawiska i prze- 
c.wstawiać się wrogiej propagandzie. 

Właściwie prowadzona praca ideowo- 
-wychowawcza ma przynieść w efekcie: 

— sprawne wykorzystywanie zgro- 
madzonego potencjału technicznego, po- 
prawę efektywności i organizacji pra- 
cy, 

— maksymalnie oszczędne zużywanie 
materiałów oraz sił ludzkich dla osiąg- 
nięcia założonych zadań, 


-— przestrzeganie ustalonych termi- 
nów i harmonogramów prac, dbałość o 
jakość robót, właściwe umacnianie dy- 
scypliny społecznej i zawodowej, kształ- 
towanie socjalistycznych stosunków 
międzyludzk.ch oraz integrację zespo- 
łów pracowniczych, 

— rozwijanie współzawodnictwa pra- 
cy, racjonalizacji i wynalazczości. 

Głównym kierunkiem działalności i- 
deowo-wychowawczej jest upowszech- 
nianie ideologii socjalistycznej oraz wy- 
jaśnianie celów i założeń polityki par- 
tiii Wymaga to przyswajania teorii mar- 
ksizmu—leninizmu, zasad i doświad- 
czeń budownictwa socjalistycznego, u- 
kazywania ideologicznych i klasowych 
motywacji podejmowanych przez partię 
programów i decyzji. W -realizacji tego 
zadania szczególna rola przypada eko- 
nomicznej edukacji załóg, która — zgo- 
dnie z uchwałą Sekretariatu KC PZPR 
— powinna być prowadzona _ przez 


"związki zawodowe i kierownictwo ad- 


ministracyjne. 


Dużo uwagi poświęcać trzeba kształ- 
towaniu postaw patriotycznych i inter- 
nacjonalistycznych, mocnego poczucia 
godności obywatelskiej i kultury zacho- 
wania w kontaktach z miejscową lud- 
mnością. . 

Ugruntowanie przekonania o wyższo- 
ści socjalizmu nad kapitalizmem, a 
zwłaszcza wiedzy o dorobku budownic- 
twa socjalistycznego w naszym kraju i 


"w pozostałych krajach wspolnoty Sso- 


cjalistycznej, znajomości zasad polskiej 
polityki zagranicznej i całej wspólnoty 
oraz problematyki pokojowego współ- 
istnienia i walki ideologicznej państw 
o różnych ustrojach społecznych — jest 
jednym z głównych celów pracy ideo- 
wo-wychowawczej. 

Wymaga to upowszechniania wiedzy o 
rosnącej w świecie roli wspólnoty so- 
cjalistycznej i jej pokojowej polityce, 
eksponowania jej znaczenia dla rozwo- 
ju naszego kraju, zacieśniania więzi 
braterstwa z narodami i krajami socja- 
listycznymi, a zwłaszcza z narodem ra- 
dzieckim i ZSRR. Wymaga to także u- 
kazywania w pogłębiony i krytyczny 
sposób istoty ustroju kapitalistycznego 
oraz jego aspektów społeczno-ekonomi- 
cznych i moralnych, wyjaśniania praw 
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i mechanizmów rządzących światem ka- 
pitalistycznym oraz reakcyjnej roli ka- 
pitalizmu we współczesnym świecie. 

Wśród polskich załóg za granicą trze- 
ba upowszechniać wiedzę o działalności 
i walce ruchu komunistycznego na 
świecie oraz o ruchu narodowowyzwo= 
leńczym i utrwalać poczucie solidar- 
ności z tymi ruchami. 

W krajach socjalistycznych powinno 
się dążyć do szerokiego rozwoju róż- 
nych form kontaktów z organizacjami 
społeczno-politycznymi, miejscowymi 
władzami i ludnością. Należy także two- 
rzyć warunki do powstawania kół to- 
warzystw przyjaźni z narodami tych 
krajów. 

W krajach kapitalistycznych należy 
kłaść duży nacisk na przeciwdziałanie 
burżuazyjnej propagandzie i ideologicz- 
nej dywersji, zapewnianie pryncypial- 
nej ideologicznie informacji i oceny sy- 
tuacji panującej w kraju będącym miej- 
scem pobytu, analizy zjawisk i proce- 
sów zachodzących wewnątrz jego spo- 
łeczeństwa oraz oceny działających u- 
grupowań politycznych. 

Stały wzrost liczby polskich specjali- 
stów pracujących za granicą jest dogo- 
dną okazją do szerokiego propagowa- 
nia dorobku  społeczno-gospodarczego 
naszego kraju. Jednocześnie polscy 
specjaliści powinni przyswajać 
nowoczesne rozwiązania techniczne, te- 
chnologiczne i organizacyjne. Problemy 
te powinny znaleźć odbicie w pracy 5r- 
ganizacyjnej i ideowo-wychowawczej 
organizacji partyjnej, związkowej i mło- 
dzieżowej. 


* 


W celu zapewnienia 
trudnionym za granicą systematycznej 
informacji o aktualnej sytuacji społe- 
czno-gospodarczej kraju oraz o kierun- 
kach polityki i najważniejszych decyz- 
" jach partii i rządu należy w skupiskach 
polskich specjalistów prowadzić szero- 
ką działalność informacyjno-odczytową 
siłami własnego aktywu, pracowników 


wszystkim za- 


placówek dyplomatycznych i handlo- 
wych, przybywających z kraju przed- 
stawicieli macierzystych:  przeds:ę- 


biorstw, a także lektorów KC. | 
Organizacje partyjne powinny. syste- 
matycznie otrzymywać podstawowe cza- 
sopisma KC oraz nieperiodyczne wv- 
dawnictwa lektorskie. Istotne jest tak- 
że zagwarantowanie terminowego do- 
starczania podstawowych pozycji prasy 
krajowej oraz umożliwienie odtwarza- 
nia wybranych audycji radiowych i te- 
lewizyjnych. | 
Ważnym odcinkiem działalności ideo- 
wo-wychowawczej jest praca kultural- 
no-oświatowa. Ma ona 
wpływ na racjonalne, zgodne z potrze- 
bami i aspiracjami pracowników wyko- 
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sobie 


zasadniczy © 


rzystanie czasu wolnego, właściwą re- 
generację sił i czynny wypoczynek. Is- 
totnym elementem tej działalności jest 
nauka języków obcych, doskonalenie 
zawodowe, uzupełnianie wykształcenia, 
organizowanie amatorskich zespołów 
kulturalnych. 

W skupiskach polskich pracowników 
trzeba również prowadzić działalność 
sportowo-turystyczną, wykorzystując 
obiekty sportowe istniejące na miejscu. 
W czasie wolnym od pracy powinno się 
organizować wycieczki do ważniejszych 
ośrodków gospodarczych i kulturalnych 
danego kraju. . 

Bazą działalności ideowo-wychowaw- 
czej powinny być świetlice wyposażo- 
ne w: | 

— biblioteki systematycznie zaopat- 
rywane w najciekawsze i najwartościo- 
wsze pozycje z zakresu literatury pięk- 
nej, społeczno-politycznej i fachowej, 

— odpowiedni sprzęt do pracy kultu- 
ralnej, taki jak aparatura filmowa, 
sprzęt audiowizualny, w m'arę możli- 
wości magnetowidy, zestawy płyt i 
taśm magnetofonowych. 

Należy dążyć do tego. aby pracą każ- 
dej świetlicy kierował odpowiednio 
przygotowany pracownik. Tam, gdzie 
pozwalają na to warunki, trzeba powo- 
ływać zakładowe ośrodki propagandy i 
informacji — jako komórki sztabowe 
koordynujące całokształt ' działalności 
propagandowo-wychowawczej, tworzą- 
ce jednolitą koncepcję programową i 
zapewniające jednolite kierownictwo w 
procesie jej realizacji. 

Formy i metody działalności ideowo- 
-wychowawczej wśród polskich załóg i 
specjalistów za granicą powinny być 
dostosowane do charakteru wykonywa- 
nych zadań, poziomu wykształcenia za- 
trudnionych oraz do specyfiki miejsca 
pobytu. . 

* 


Realizacja przyjętych przez Sekreta- 
riat KC PZPR postanowień spoczywa w 


rękach organizacji partyjnych skupiają- 


cych członków partii zatrudnionych za 
granicą, a także organizacji partyjnych 
instytucji i przedsiębiorstw wysyłają- 
cych oraz placówek dyplomatycznych i 
handlowych. Sekretariat KC nałożył ta- 
kże określone obowiązki: w tej mierze 
na wydziały KC oraz zainteresowane 
resorty i instytucje w kraju. 

- Pełne i systematyczne wykonywanie 
zaleceń zawartych w uchwale Sekreta- 
riatu KC wpłynie na podniesienie po- 
ziomu _ideowo-politycznego polskich 
specjalistów pracujących za granicą, na 
lepszą i efektywniejszą pracę na budo- 
wach i w zakładach przemysłowych. 
Pracę wykonywaną w imieniu socjalis- 
tycznej Polski, choć w - znacznym od 
niej oddaleniu. 
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SŁAWOMIR KRUPIENKO 
I sekretarz KM PZPR 
w Luboniu 


Fakt, że liczące dziś 18 tys. mieszkań- 
ców miasto Luboń powstało przed dwu- 


, dziestu laty z połączenia trzech oddalo- 
"nych od siebie gromad wywołuje nie 


' tylko określone zjawiska 


społeczne, 


'lecz przede wszystkim powoduje trud- 


ności komunalne. Powierzchnia jego 
wynosi 13,2 km?, bez wyraźnie określo- 
nego centrum. Najważniejszym czya- 
nikiem miastotwórczym — w sensie ur- 
banistycznym — jest budowa osiedla 
spółdzielczego, które liczy już ponad 
3.000 mieszkańców. Rozległość miasta 
oraz przewaga budownictwa jednoro- 
dzinnego powoduje kłopoty komunika- 
cyjne, wynikające głównie ze złego Sta- 
nu dróg, uniemożliwiającego poszerze- 
nie zasięgu komunikacji autobusowej. 
Wiele do życzenia pozostawia także si:ć 


, placówek handlowych, usługowych i ga- 
| stronomicznych, których rozwoj, podob- 


formie organów administracji 


nie jak w wielu ośrodkach zlokali:o- 
wanych wokół dużych miast. nie na- 
dąża za potrzebami społecznym:. 


Bezpośrednio po ubiegłorocznej ce- 
wSszySt= 


'kie te problemy znalazły się w cen- 
' trum uwagi Komitetu Miejskiego PZPR 


i Miejskiej Rady Narodowej. Podsta wo- 


"wym warunk:em poprawy sytuacji było 
(uzyskanie niezbędnych środków finan- 
'sowych. Pomoc tę uzyskaliśmy od władz 
' wojewódzkich, które potraktowały pro- 
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blemy naszego miasta ze zrozumieniem 
i udzieliły poparcia. 

Przejęcie przez władze miejskie sze- 
regu kompetencji, zastrzeżonych do cza- 


su reformy dla władz powiatowych, po- 


| 
| 
| 
| 


zwoliło na skuteczne rozwiązywanie 


/, konkretnych spraw. 


W początkowym okresie najtrudniej- 
sze było pozyskanie wykonawców. któ- 


' rzy podjęliby się realizacji zadań «o- 


munalnych. W -bezpośrednich rozmo- 
wach z załogami przedsiębiorstw, któ- 
re podjęły prace komunalne w Lubon.u, 
szukaliśmy możliwości zwiększenia mo- 
cy przerobowych. W efekcie tych roz- 
mów prace modernizacyjne nabrały 
tempa dotąd nie spotykanego. Nieoce- 
niona okazała się tu równiez pomoc 9r- 
ganizacji partyjnych i dyrekcji zakła- 
dów, które oddały do naszej dyspozvcii 


| sprzęt potrzebny do prac związanych z 


modernizacją i budową ulic. 
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reformy minął rok 


Szczególnie Wielkopolskie Przed- 
siębiorstwo Przemysłu Ziemniaczanego 
rmmogło. w okresach „luzów produkcyj- 
nych” przekazać do dyspozycji przed- 
siębiorstw  drogowo-budowlanych  ta- 
kie urządzenia, jak spychacze, koparki 
i częściowo transport. Podobnie, choć 
w mniejszym zakresie, pośpieszyły z po- 
mocą Poznańskie Zakłady Nawozów Fo- 
storowych. Ten wspólny front pozwolił 
na przyśpieszenie inwestycji komunal- 
nych oraz znaczne przekroczenie przy> 
jętych założeń. 


W efekcie tej pomocy od początku 
czerwca 1975 r. do końca kwietnia br. 
zmodernizowaliśmy siedem ulic i roz- 
poczęliśmy modernizację kolejnych 
czterech, co pozwoli usprawnić funkcjo- 
nowanie komunikacji miejskiej i roz- 
wiąże najbardziej nabrzmiałe kłopoty 
mieszkańców. 


Jeszcze znaczniejszy postęp robót za- 
notowaliśmy w budowie wodociągów 
(ponad 17 km sieci) i przygotowaniach 
do założenia nowoczesnej sieci telefo- 
nicznej (ponad 40 km sieci kablowej). 
Przyspieszenie inwestycji komunalnych 
wpłynęło wydatnie na wzrost zaangazo- 
wania w czynach społecznych podejmo- 
wanych przez mieszkańców. Z inspira- 
cji osiedlowych organizacji partyjnych 
samorządy mieszkańców włączyły się do 
prac komunalnych, wykonując szereg 
prostych, lecz bardzo pracochłonnych 
czynności przy budowie dróg i kana- 
lizacji. . 

Wartość czynów społecznych w roku 
ubiegłym. wyniosła 3,5 mln zł, a dekla- 
racje na rok bieżący przekroczyły su- 
mę 7 mln zł Świadectwem zaangażo- 
wania załóg produkcyjnych i społeczeń- 
stwa miasta, a zarazem sprawności or- 
ganizacyjnej Urzędu Miejskiego i Miej- 
skiego Komitetu Czynów Społecznych, 
było podjęcie budowy "700-metrowego 
odcinka ulicy prowadzącej do Stadionu 
KXX-lecia, na którym odbywają się 
wszelkie imprezy społeczno-polityczne i 
sportowe. Prace te zostały wykonane 
w rekordowym czasie — 3 tygodni, przy 
czym wartość czynu społecznego zakla- 
dów produkcyjnych i społeczeństwa wy- 
niosła około 750 tys. zł. 


* 


Realizację tych zadań umożliwia 
wzmożona aktywność polityczna i cią- 
głe umacnianie autorytetu i kierowni= 


czej roli miejskiej organizacji partyjnej. 
W nowych warunkach działania kadra 
etatowa Komitetu Miejskiego liczy 4 o- 
soby. Poza etatem I sekretarza i sekre- 
tarza organizacyjnego KM PZPR dy- 
sponujemy etatem kierownika  Miej- 
skiego Ośrodka Pracy lIdeowo-Wycho- 
wawczej, o zasięgu działania obejmują- 
cym 5 sąsiednich instancji terenowych, 
oraz etatem inspektora do spraw Rady 
Narodowej. 


Komitet Miejski, w którym zbiegają 


się najistotniejsze sprawy wynikające . 


z działania Miejskiej Rady Narodowej, 
stał się nie tylko centrum politycznym, 
lecz również ośrodkiem wiążącym or- 
gan władzy państwowej z działalnością 
Urzędu i wszystkich organizacji społe- 
czno-politycznych, samorządowych oraz 
zakładów pracy i instytucji w naszym 
m.eście. 


Odzwierciedleniem wzrostu autoryte- 
tu instancji partyjnej jest wzrost sze= 
regów partyjnych. W poprzednich łla- 
tach przyjmowaliśmy rocznie 30—40 no- 
wych kandydatów. W okresie od czer- 
wca 1975 r. do kwietnia br. przyjęliśmy 
105 nowych kandydatów, w tym 85 ro- 
botników, 12 nauczycieli i 8 pracowni 
ków inżynieryjno-technicznych. 

W szeregi partii wstępują głównie lu- 
dzie młodzi, pełni zapału, inwencji 
twórczej oraz cieszący się dużym auto- 
rytetem w otoczeniu. 

Miejska organizacja partyjna w tym 
okresie zwiększyła stan ilościowy z 695 
do 804 członków i kandydatów partii. 
Uzyskaliśmy również paprawę w zakre- 
sie rozmieszczenia sił partii dzięki u- 
tworzeniu samodzielnych organizacji 
partyjnych w środowisku pracowników 
służby zdrowia i wśród pracowników 
handlu. Powszechny wzrost aktywno- 


ści politycznej i gospodarczej calego 
społeczeństwa, będący wyrazem popar- 
cia narodu dla programu partii i do- 
konań po VI Zjeździe, również w Lu- 
boniu przyniósł konkretne i wymierne 
efekty. Zakłady produkcyjne wykona- 
ły i przekroczyły swoje zadania plano- 
we. Miejska instancja partyjna, współ- 
działając z partyjnymi organizacjami 
zakładowymi, nadal podtrzymuje ten 
dobry klimat ideowo-polityczny, klimat 
rzetelnej roboty dla kraju, środowiska 
i dla siebie. - 


Doceniając wagę uchwały II Plenum 
KC dla gospodarki narodowej, omówi- 
liśmy ją wszechstronnie na zebraniach 
POP lubońskich zakładów pracy. W wy- 
niku rzeczowych i gospodarskich dy- 
skusji planowe zadania zostały podwyż- 
szone i w skali miasta powinny dać 
dodatkową produkcję rzędu 31 mln zł 
(tylko w 1976 r.), a w latach 1977—80 
da to oszczędności i produkcję około 
231 mln zł. 


Równolegle intensyfikujemy pracę i- 
deowo-wychowawczą, kierując się wy- 
tycznymi III Plenum KC, które rozpra- 
cowaliśmy na konkretne przedsięwzię- 
cia ideologiczno-polityczne. 


Dzieło rozpoczęte przez nas kontynuo- 
wać będzie młode pokolenie. Do pracy 
z młodzieżą, do właściwego ugruntowa- 
nia ich socjalistycznego patriotyzmu in- 
stancja partyjna Lubonia przywiązuje 
dużą wagę. Powstanie Związku Socjali- 
stycznej Młodzieży Polskiej dało już na 
terenie miasta pierwsze efekty. Z in- 
cjatywy młodzieży zam:ast świetlicy za- 
kładowej powstanie Miejski Ośrodek 
Kultury, Miejska Biblioteka Publiczna 
z Laboratorium Języków Obcych oraz 
pierwsza (w  osiemnastotysięcznym 
mieście) — kawiarnia. 


Zaangażowanie aktywu Jabońskieze; 
całej społeczności miasta oraz życzli- 
wość władz zwierzchnich — jest gwa- 
rancją, że bieżąca pięciolatka, której 
kształt nakreśliła partia, będzie dal- 
szym, konsekwentnym realizowaniem 
hasła: „Żeby Polska rosła w siłę, a lu- 
dzie żyli dostatniej”. 


Nadesłane nowości wydawnicze 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Warszawa, 8—12 grudnia 
1945. Stenogram z obrad plenarnych 
s. 1055, 80 zł. 


ERICH HONECKER — Artykuły 1 prze- 
mówienia 1971—1976. S. 428, 60 zł 


STANISLAW RAINKO — Marksizm 
i jego krytycy — s. 367, 50 zł. 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


PAWEŁ BOŻYK — Współpraca gospe- 
darczą krajów RWPG. S. 406, 35 zł 
Postęp techniczny w procesie repro- 
dukcji. Praca zbiorowa pod redakcją 
naukową Cezarego Józeliaka i Jana 
Mujżela. S. 359, 45 zł 

TERESA MARSZAŁKOWICZ — Meto- 
dy programowania optymalnego w rol- 
nictwie. S. 357, 40 zł | 
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11 czerwca — 16 lipca 1976 r. 


I. POSIEDZENIA BIURA POLI- 
TYCZNEGO KC 


— Biuro Polityczne na wspólnym 


15.VI 


— zapoznało się z przebiegiem i rezultatami 


oficjalnej wizyty złożonej przez I sekre- 
tarza KC Edwarda Gierka w RFN, 


— Omówiło kształtowanie się sytuacji eko-- 


nomicznej kraju po 5 miesiącach realiza= 
cji planu na rok bieżący. 

) — Biuro Polityczne: 

22.VI szk 


— rozpatrzyło informację o przygotowaniach 
do zbioru i skupu ziemiopłodów w br., 


— rozpatrzyło aktualną sytuację w produkcji 
pasz, . 


= Oomówiło stan przygotowań 1 dotychczaso=, 


wy przebieg akcji wypoczynku letniego 
dzieci i młodzieży, 


— zapoznało sią ze stanem przygotowania 


przemysłu, budowmictwa i transportu do.. 


pracy w okresie letnim. 


— Biuro Polityczne: 

7.VII "e 

— rozpatrzyło sprawozdanie delegacji PZPR 
na Konferencję Partii Komunistycznych i 
Robotniczvch Europy w Berlinie w dn. 
29—30 czerwca, : ; 


— rozpatrzyło materiały w związku ze zbli 


żającą się XXX sesją Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej, 


— przeanalizowało | zaakceptowało propozye .. 
cję rządu w sprawie dalszej poprawy e- 


fektywności gospodarowania. 
© 


8 VII — Odbyło się w Warszawie pod 
. przewodnictwem Arkadiusza Ła- 
szewicza, przewodniczącego CKR, plenar= 
ne posiedzenie Centralnej Komisji Rewizyj- 
nej PZPR Omówiono wyniki przeprowadzo- 
nych kontroli oraz zadania partyjnych ko- 
misji rewizyjnych na drugie półrocze br. 


II. NARADY I SPOTKANIA 


11 VI — Odbyła się narada sekretarzy 
. KW zajmujących si sprawami 
rolnictwa t gospodarki Żywnościowej, po- 
święcona zadaniom rolnictwa w okresie 
zbiorów i skupu ziemiopłodów oraz pro- 
biemom pracy partyjnej na wst. Naradzie 
PROD sekretarz KC Józef Pińkow” 
SKI, 


12.VI — Po zakończeniu oficjalnej wł- 
. zyty w RFN I sekretarz KC Ed>- 
ward Gierek wraz z towarzyszącymi O0so- 
bami powrócił do Warszawy. ; 


© Z okazji 150-lecia polskiego cukrowni- 

ctwa odbyła się w Warszawie akademia, na 
którą przybyli: członek Biura Politycznego 
KC, premier Plotr Jaroszewicz, zastępca 
członka Biura Politycznego KC, minister 
Rolnictwa Kazimierz Barcikowski, sekretarz 
KC Józżet Pińkowski. 


© Zastępca członka Biura Politycnzego, se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz spotkał się z 
grupą uczestników centralnych eliminacji I 
Olimpiady Wiedzy Społeczno-Politycznej 
ZSMP. ź ż 
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posiedzeniu z Prezydium Rządu: 


„. warciu Zakładu 


© W Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierow- - 


niczych przy KC zakończył się kolejny kurs 
dla dyrektorów i redaktorów naczelnych 
wydawnictw oraz kadry kierowniczej resor- 
tów i zjednoczeń zajmujących się ruchem 
wydawniczym. Z uczestnikami kursu spotkał 
się zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


1 4 VI — W obradach IX Krajowego Zja- 
. zdu Zrzeszenia Prawników Pol- 
skich wziął udział członek Biura Polityczne- 
go, sekretarz KC Stanisław Kania. 


© Sekretarz KC Zdzisław  Zandarowski 
przyjął delegację Komitetu Kobiet Radzie- 
ckich. A 


15 VI — TI sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął członka Politycznego Ko- 
mitetu Wykonawczego KC RPK. przewodni- 
czącego Unii Generalnej Związków Zawodo- 
wych Rumunii Gheorghe Pana. W spotkaniu 
uczestniczył członek Biura Politycznego KC, 
przewodniczący CRZZ Władysław Kruczek. 


© w Warszawie odbył się pogrzeb zasłużo> 
nego działacza partyjnego, zastępcy członka 
KC, kierownika Wydziału Ogólnego KC Eu- 
geniusza Ołubka. W pogrzebie wzięli udział 
członkowie Biura Politycznego | Sexretariatu 
KC: Edward Babiuch, Stanisław Kania, Ka” 
zimierz Barcikowski, Jerzy  Lukaszewicz, 
Józef Pińkowski, Zdzisław Żandarowski. 


16 VI — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął członka Biura Polityczne- 
go, sekretarza KC WSPR Karoly Nemetha. 


W spotkaniu uczestniczył członek Biura Po-- 


litycznego, sekretarz KC Jan Szydlak. 


19 VI — W centralnych uroczystościach 
* „Dni Morza” w Gdyni wzięli u- 
dział: I sekretarz KC Edward Gierek, czło- 
nek Biura Politycznego KC. premier Piotr 
„Jaroszewicz oraz członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Stanisław Kania. 


Na wiecu mieszkańców Gdyni I sekre- 
tarz KC udekorował sztandar miasta Krzy- 


żem Komandorskim z Gwiazdą Orderu Od- 


rodzenia Polski. Goście uczestniczyli w ot- 
Doświadczalnego _ Blałka 
Spożywczego w Gdyni oraz spotkali się z 
przodującymi pracownikami przedsiębiorstw 


gospodarki morskiej z całego Wybrzeża. ; 


© Członek Biura Politycznego KC, prze- 

wodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński 
wziął udział w uroczystej inauguracji Eu- 
ropejskiego Zzromadzenia Młodzieży 1 Stu- 
dentów w Warszawie. 


21 VI — Pod przewodnictwem I sekre- 
* łarza KC Edwarda Gierka odbyła 
się narada I sekretarzy KW. poświęcona o0- 
cenie rcalizacji zadań w dziedzinie społecz- 
no-eospodarczego rozwoju kraju po VII 
Zjeździe oraz omówieniu wyników powsze- 
chnego przeglądu gmin. 


© Odbyło się posiedzenie Komisji Gospo- 
darki Żywnościowej KC poświęcone zada- 
niom pracy na wsi i'w rolnictwie w okresie 
skupu i zagospodarowania zbioru owoców | 
warzyw, zbioru rzepaku oraz przygotowań 
do kampanii cukrowniczej. Obradom prze- 
wodniczył sekretarz KC Józetf Pińkowski. 


y 4 VI — Pod przewodnictwem członka 
. Biura Poltycznego, sekretarza KC 
Fdwarda Babiucha odbyło się zebranie Klu- 
bu Poselskiego PZPR, na ktorym omowiono 
sprawy związane z posiedzeniem  pienar- 
nym Sejmu. 


26 VI — W Wyższej Szkole Nauk Społe- 
. cznych przy KC PZPR odbyło się 
uroczyste zakończenie roku akadumickiego 
1975—76. W uroczystości wziął udział sekre- 
tarz KC Andrzej Werblan. 


1 VII — W Wałczu (woj. pilskie) odbyła 
e się krajowa narada kierowników 
wydziałów rolnych i gospodarki zywnoscio- 
wej komitetów wojewódzkich PZPR. pos- 
więcona intensyfikacji produkcji pasz i przy 
gotowaniom do zbioru i skupu ziemiopło- 
dów. W naradzie wziął udział kierownik 
Wydziału Rolnego 1 Gospodarki Żywnościo- 
wej KC Jerzy Wojtecki. 


2 09 I | — W Hali Sportowej w Katowi- 
© cach odbyło się spotkanie I sekre- 
tarza KC Kdwarda Gierka i członka Biura 
Politycznego, prezesa Rady Ministrów Piotra 
Jaroszewicza z aktywem robotniczym woj. 
katowickiego. Spotkanie prowadził członek 
Biura Politycznego, -I sekretarz KW w Kato- 
wicach Zdzisław Grudzień. 


I sekretarz KC Edward Gierek oraz czło- 
nek Biura Politycznego, prezes Rady Minl- 
strów Piotr Jaroszewicz w towarzystwie 
członka Biura Politycznego, I sekretarza KW 
w Katowicach Zdzisława Grudnia odwiedzi- 
li teren budowy Huty ..Katowice" : spotka- 
N się z czołowym aktywem polityczno-go- 
spodarczym tej Inwestycji. . 


. 


5 vu moj 4 okazji Międzynarodowego 
. Dnia Spółdzielczości I sskretarz 
KC Edward Gierek i członek Biura Polity- 
cznego, prezes Rady Ministrów Piotr Jaro 
szewicz przyjęli kilkudziesięcioosohową de- 


.legacie spółdzielców. Obecni bvli także cz!to- 


nek Biura Politvcznego. sekretarz KC JaQ 
Szydlak i sekretarz KC Józef Pińkowski. 


7.VII — I sekretarz KC Edward Gier 
* spotkał się z dowództwem V zmia- 
nv Polskiej Wojskowe Jednostki Specja!- 
nej w Doraźńych Siłach Zbrojnych ONZ 
na Bliskim Wschodzie. W spotkaniu uczest- 
niwmvł członek Biura Politvcznecn. minister 
Obrony Narodowej. gen. armii Wotciech Ja- 
ruzelski. 


8 VII — W woj. ciechanowskim przeby- 
. wał sekretarz KC Józef Pińkow" 
ski. który odwiedził m.in. Zakłady .„Hortex" 
w Płońsku. cukrownię im. Nowotki w Cie- 
chanowie oraz .gminę Krasne i wziął udział 
w posiedzeniu Sekretariatu KW w Ciccha- 
nowie. 


9 VII — | sekretarz KC Edward Gierek 
. przebywał w woj. poznańskim, 
zwiedzając w towarzystwie uospodarzy wo- 
jewództwa kompieks gmachów szkolnych 
budowany w Gnieżnie, wykopaliska srcheo- 
logiczne na Ostrowiu Lednickim. >azrodę 
Zvgmunta i Stanisławy Nowickich. w Polskiej 
wsi (emina Pobiedziska) oraz prace po:owe 
w PGR Uzarzewo. 


Następnie Edward Gierek zapoznał się ! 
warunkami pracy załóg Fabryk Wyrobów 
Tłocznych ł Silników Okrętowych komb!na- 
tu „H. Cegielski” oraz spotkał się z Eqzeku* 
tywą KZ i sekretarzam: OOP Zakładów Na 
zakończenie pobytu Edward Gierek odw:e 
dził kombinat Rolniczej Spółdzielni Produk- 
cyjnej Dębina—B'uszewo. 


© Członek Sekretariatu KC. przewodni- 
czący Rady Głównej FSZMP Zdzisław Kur 
wski przebywał w woi zamojskim 1 lube:- 


) 
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— 
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skim, gdzie zaznajomił się z pracą juna> 
kow OHP, spotkał się 2 młodzieżą gminy 
Strzyżewice oraz odwiedził technikum 


pszczelarskie w Pszczelej Woli. Zdzisław Ku- 
rowski spotkał się także z kierownictwami 
KW w Zamościu i Lublinie. 


10 VU - Członek Sekretariatu KC, prze- 
5 wodniczący Rady Głownej FSZMP 
Zdzisław Kurowski przebywał w Pilocku, 
gdzie spotkał się z aktywem młodzieżowym 
województwa i odwiedził Fabrykę Niaszyn 
Zniwnych. 


© Narada kierowników Wydziałów Pracy 
Idieowo-Wychowawczej KW 1 kierownikow 
wojewódzkich Osrodków Kształcenia |ldeo- 
logicznego odbyła się w KC pod przewodni 
ctwem kierownika Wydziału Pracy Ideowo* 
-Wychowawczej KC Wiesława Klimczaka. 


MI. W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


11 VI — KW w Siedlcach ocenił proble 
.w my zawarte w listach i wnioskaca 
obywateli, kierowanych do instancji par- 
tyjnych. W obradach wziął udział kierow= 
nik Biura Listów i Inspekcji KC Zygmunt 
Oleniak. 


14.VI — Przebywający w woj. katowi- 
. kim członek Biura Politycznego 
KC, przewodniczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński w towarzystwie członka Biura Po- 
litycznego KC, I sekretarza KW Zdzisława 
Grudnia zapoznał się z przebiegiem realiza- 
cji budowy Huty „Katowice”, uczestniczył 
w uroczystym posiedzeniu Senatu Uniwersy- 
tetu Sląskiego oraz spotkał się z aktiywem 


polityczno-gospodarczym Fabryki Samocho> 
dów Małalitrazowych w Tychach. 
© Przebywający w woj. ciechanowskim 


członek Biura Politycznego KC, wicepremier 
Mieczysław Jagielski zwiedził Zakłady Pie> 
czywaąa .Cukierniczego 1 Zakład Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnego „Hortex w Płońsku, 
fermę tuczu trzody chlewnej PGR w Kon- 
arajcu i Zakłady Stolarki Budowlanej ,Stol- 
bud” w Ciechanowie oraz Spotkał się z Se 
kretariatem KW i kierownictwem wojewó»” 
dzkich władz administracyjnych. . 


© KW w Bielsku—Bialłej zatwierdził prog- 
ram rozwoju rołnictwa 1 gospodarki żywno- 
sciowej w latach 1976—90. W obradach ucze- 
stniczył kierownik Wydziału Rolnego i Go- 
spodarki Żywnościowej KC Jerzy Wojtecki. 


© KW w Koninie obradował nad doskona= 
leniem gospodarki kadrami oraz polityki ka 
drowej. 


© KW PZPR i WK ZSL w Olsztynie omó- 
wiv działalność kołek rolniczych oraz kie- 
runki ich rozwoju w latach 1976—80. W ob- 
radach uczestniczyli: zastępca członka Biu- 
ra Politycznego KC, minister Rolnictwa Ka 
zimierz Barcikowski i członek Prezydium, 
sekretarz NK ZSL Bolesław Strużek. 


© KW w Opolu dokonał analizy rezerw o- 
raz kierunków modernizacji przemysłu w la- 
tach 197680 W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Ekonomicznego KC Zbig- 
niew Zieliński. 


16 VI — KW w Białymstoku obradował 
* nad efektywnością pracy ideowo- 
-wychowawczej w przyspieszeniu społeczno= 
-zZOSpodarczego rozwoju województwa. W ob- 
radach uczestniczył kierownik Wydziału 
Pracy fdeowo-Wychowawczej KC Wiesław 
Klimczak. 


© KW PZPR | WK ZSL w Gdańsku obra- 
dowauły nad rozwojem produkcji rolnej. 


© KW w Toruniu obradował nad lepszym 
wwvkorzystaniem kadr w przemyśle i rolni- 
ctwie. 


© KW we Włocławku obradował nad per- 
spektywami rozwojowymi budownictwa mie> 
szkaniowego. 


18 VI — I sekretarz KC Edward Gierek 
. odwiedził załogę Zakładów Wyte 
worczych Urzadzeń Telefonicznych iIn. Ko» 
muny Paryskiej w Warszawie, a następnie 


wziął udział w spotkaniu z aktywem par. 
tyjnym dzielnicy Praga—Południe. W spotka- 
niach uczestniczył członek Biura Politycze 
nego KC, I szkretarz KW Józef Kępa. 


© KW w Koszalinie ocenił pracę ideowo 
-wychowawczą oraz  Społeczno-produkcyjną 
organizacji młodzieżowych. 


21 VI — I sekretarz KC Edward Gierek 
. oraz członkowie Biura Poiityczne- 
go KC, premier Piotr Jaroszewicz | sekre» 
tarz KC Edward Babiuch odwiedziii Woje- 
wódzki Ośrodek Postępu Rolniczego w Poś- 
więtnem koło Płońska. 


© KW w Elblągu obradował nad rozwojem 
szkolnictwa w związku z refornią systemu 
edukacji narodowej. 


22 VI — KW w Kaliszu uchwalił prog- 
. ram rekonstrukcji i modernizacji 
przemysłu w latach 1976—80. 


26 VI — w całym kraju w tym dniu i 
e w dniach następnych w  woje- 
wództwach. miastach i zakładach pracy od- 
bywały się masowe wiece i manifestacje, na 
których ludzie pracy wyrażali poparcie dla 
polityki partii, dla Komitetu Centralnego i 
Gła 1 sekretarza KC Edwarda Gierka, 


Na wiecu w Katowicach wystąpił członek 
Biura Politycznego, I sekretarz KW Zda 
slaw Grudzień. 


Na wiecu w Warszawie wystąpił członek 
Biura Politycznego, 
Kępa. 


1 VII — W Marynarce Wojennej w 
. Gdyni odbyła się centraina uro- 
czystość zakończenia roku szkolenia partyj= 
nego w Siłach zbrojnych PRL. Podobne uro- 
czystości miały miejsce w okręgach wojsko- 


wych i rodzajach sił zbrojnych. 

1 VII — KW w Białej Podlaskiej ocenił 
e wyniki pracy ideowo-wychowaw*= 

czej na wsi i jej oddziaływanie na realiza- 

cję zadań 


num uczestniczył Kierownik Wydziału Pra- 
cy lIdeowo-wychowawczej Wiesław  Klim>= 


czak. 

9 VII — Odbyło się plenum Kw w 
. Siedlcach, na którym omówiono 

kierunki dalszej pracy politycznej t społe- 

czno-ekonomicznej na tle oceny realizacji 

planu w I półroczu br. . 


IV. WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


11 VI — W czasie pobytu w RFN I sek- 
. tarz KC Edward Gierek Spotkał 
się z kierownictwem Niemieckiej Partii Ko- 
munistycznej 1 z przewodniczacym Zarządu 
Herbertem Miesem. W spotkaniu uczestni= 
czył członek Biura Poltycznego, sekretarz 
KC Edward Babiuch. 


W dzienniku „Unsere Zeit", organie Nie- 
mieckiej Partii Komunistycznej, ukazał się 
wywiad członka Biura Politycznego, sekre- 
tarza KC Edwarda Babiucha. 


© w Berlinie zakończyło się posiedzenie 

Komisji Redakcyjnej przygotowującej Kon- 
ferencję Komunistycznych 1 Robotniczych 
Partii Europv. W posiedzeniu uczestniczyłą 
delegacja PZPR pod przewodnictwem sekre- 
tarza KC Ryszarda Frelka., 


14 VI — W Ułan Bator w XVII Zjeźzie 
. Mongolskiej Partii Ludowo-Rewo- 
lucyjnej uczestniczyła delegacja PZPR pod 
przewodnictwem członka Biura Politycznego 
KC, wicepremiera Józefa Tejchmy. W skład 
delegacji wchodzili: członek KC, kierownik 
wydziału Kultury KC Lucjan Motyka, za- 
stępca członka KC, sekretarz KW w Czę= 
stochowie Mieczysław Przysucha oraz am- 
basador PRL w Mongolii Roman UGajzitr. 


© Zakończyła wizytę w Rumunii delega= 
cja KC PZPR, której przewodniczył zastęp- 
ca kierownika Wydziału Nauki i Oświaty 


1 sekretarz KW Józe - 


„Biura Politycznego, 


społeczno-gospodarczych. W ple 


_8.VII 


- w Polsce członkiem Biura Politycznego ICC 


KC Czesław Banach. Delegację przyjął czło- 
nek Politycznego Komitetu Wykonawczego 


KC RPK, wicepremier, minister oświaty 
Paul Niculescu. 


18 VI — Zakończyła pobyt w Polsce de- 

» legacja Instytutu Nauk Społecz- 
nych KC WSPR z dyrektorem Instytutu 
Sandorem Lakosem, Delegację przyjął sek- 
retarz KC Andrzej Werblan. 


20 VI — Na XU Zjeździe Partii Ludowej 

. Awangardy Kostaryki w San Jo- 
se reprezentował PZPR członek CKKP, za- 
stępca kierownika Wydziału Zagranicznego 
KC Lucjan Piątkowski. 


99 VI — zakończyła pobyt w Polsce de- 

. legacja KC KP Kuby intevesująca 
się problemami pracy ideowo-wycnowawczej 
w PZPR. Delegacja odwiedziła Lublin, Tar- 
nobrzeg i Rzeszów. 


24 VI '— W Berlinie odbyło się ostatnie 

. posiedzenie Komisji Redakcyjnej 
przygotowującej Konferencję Partii Komu- 
mstycznych i Robotniczych Europy. Przygo- 
towany projekt dokumentu postanowiono 
przekazać do aprobaty Konferencji. Ustalono 
że konferencja odbędzie się w dniach 29—30 
czerwca br. w Berlinie. W pracach Komisji 


Redakcyjnej brali udział przedstawiciele 
PZPR. 


28 vI = Do Berlitna na Konferencje Par 

. tii Komunistycznych £1 Robotni- 
czych Europy przybyła delegacja PZPR pod 
przewodnictwem I sekretarza KC Edwarda 
Gierka. W sklad delegacji wchodzili: członek 
sekretarz KC Edward 
Babiuch, sekretarz KC Andrzej Werblan, 
członek KC. kierownik kancelarii Sekreta- 


riatu KC Jerzy Waszczuk. 

29 VI — Na Konferencji Partii Komuni- 
. stycznych i Robotniczych Europy 

w Berlinie w imieniu delegacji PZPR prze- 


„mawiał I sekretarz KC Edward Gierek. 


© w Beriinie odbyło się spotkanie I sek 
retarza KC Edwarda Gierka z sekretarzem 
generalnym K KPZR Leonidem  Breżnie- 
wem. . 


© W Berlinie odbyło się spotkanie I sek- 
retarza KC Kdwarda Gierka z prezydentem 
SFRJ, przewodniczącym Związku Komuni= 
stów Jugosławii Josipem Broz Tito. W spot- 
kaniu uczestniczył członek Błura Politycz- 
nego, sekretarz KC KBdward Babiuch. 


© Zakończyła wizytę w Polsce delegacja 

Arabskiego Związku Socjalistycznego z Li- 
bii. Delegacja spotkała się z sekretarzem 
KC Józefem Pińkowskim oraz przebywała w 
Rzeszowie, Krakowie i Opolu. 


30 VI — Na komferencji Partii Komuni- 
. stycznych i Robotniczych Europy 
w Berlinie odbyło się: 


© spotkanie I sekretarza KC Edwarda 
Gierka z sekretarzem generalnym KC KPCz 
z Gustavem Husakiem; 


© spotkanie I sekretarza KC Edwarda 
Gierka z I sekretarzem KC BPK, przewod>- 
niczącym Rady Państwa LRB Todorem Żi- 
wkowem. W spotkaniu uczestniczył członek 
Biura Politycznego, sekretarz KC Edward 
Babiuch; 


© spotkanie I sekretarza KC Edwarda 
Gierka z sekretarzem generalnym RPK Ni- 
colae Ceausescu. W spotkaniu brali także 
udział ze strony PZPR członek Biura POoll- 
tvcznego, sekretarz KC Edward Babiuch i 
sekretarz KC Andrzej Werblan; 


© spotkanie I sekretarza KC Edwarda 

Gierka z przewodniczącym Niemieckiej Pat 
tii Komunistycznej Herbertem Miesem. W 
spotkaniu uczestniczył członek Biura Pole 
tycznego, sekretarz KC Edward Babiuch. 


— Sekretarz KC Wincenty Kraś- 
ko spotkał się z przebywającym 


KP Haiti Jacquesem Dorcilienem, 
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NA ŁAMACH PRASY;ZAKŁADOWEJ 


Organizacje partyjne w działaniu 


W gazecie Zakładów Mechanicz- 
nych im. Nowotki w Warszawie — 
„ŻYCIE I PRACA” nr 9—10/76 — 
ukazała się notatka zatytułowana: 
„Podstawowa organizacja partyjna”, 
w której podkreślono, że 25 lat hi- 
storii ZMiN to równocześnie 25 lat 
systematycznej 1 wytrwałej pracy 
POP. W chwili powstania liczyła ona 
61 członków, obecnie ma ich ponad 
1200, zorganizowanych w 9% _gru- 
pach partyjnych działających w ra- 
mach 25 OOP. W ciągu minionego 
25-lecia zakładowa POP stanowiła 
napędową siłę wszelkich poczynań 
załogi. W ciągu lat POP umacniała 
swoje szeregi, a ofiarną pracą i po- 
stawą swych członków budziła zau- 
fanie i zdobywała autorytet u całej 
załogi. Z roku na rok szeregi organi- 
zacji powiększały się o wyróżniają- 
cych się pracą robotników, inżynie- 
rów, techników, którzy w POP wi- 
dzieli kierownika politycznego i ini- 
cjatora przedsięwzięć  podejmowa- 
nych dla zapewnienia ciągłego roz- 
woju przedsiębiorstwa. Z szeregów 
organizacji partyjnej wyrosło wielu 
aktywnych i wypróbowanych działa- 
czy, którzy stanowią dziś czołową 
kadrę produkcyjno-ekonomiczną i 
polityczną ZMiN. 


„GŁOS HUTY KATOWICE” nr 
18/76 informuje, że Egzekutywa Ko- 
mitetu PZPR Budowy Huty podjęła 
uchwałę o założeniu Księgi Ludzi 
Zasłużonych, do której będą wpisy- 
wane nazwiska ludzi, którzy wnie- 
śli największy wkład w budowę hu- 
ty, jej rozruch i dalszą pomyślną 
eksploatację. Księga będzie wyra- 
zem szacunku dla ludzi, którzy o- 
fiarną pracą, wybitnymi osiągnięcia- 


mi w pracy społeczno-zawodowej 
dają przykład dobrej roboty. 

W tym samym numerze znajduje- 
my materiał o pracy niedawno po- 
wołanej do życia Oddziałowej Or- 
ganizacji Partyjnej Głównego Zarzą- 
du Rozruchu Huty „Katowice” B—4. 
Liczy ona 35 członków i kandydatów 
i rozpoczęła od początku bardzo dy- 
namiczną działalność. Jej członkowie 
to ludzie o najwyższych kwalifika- 
cjach, mający za sobą niejedną wiel- 
ką budowę. Większość dysponuje do- 
świadczeniem wyniesionym z uru- 
chamiania takich hut, jak im. Leni- 
na, „Zawiercie”, im. Bieruta. 

— Przydział zadań partyjnych — 
mówi I sekretarz OOP. zawodowo 
zastępca kierownika do spraw elek- 
trycznych rozruchu kompleksu, Ja- 
nusz Weinert — załatwiliśmy krót- 
ko i bardzo rzeczowo. Z określeniem 
rodzaju tych zadań I motywacją ta- 
kiego, a nie innego ich przydziału 
nie mieliśmy żadnych trudności. 
Przyjęliśmy bowiem zasadę, że każ- 
dy z nas zrobi więcej i lepiej, niż to 
wynika z jego obowiązków. Ale wię- 
cej i lepiej na swoim stanowisku 
pracy, nie tak w ogóle Zadania par- 
tyjne powiązane zostały więc Ściśle 
z zadaniami wynikajacymi z  peł- 
nienia przez poszczególnych towa- 
rzyszy funkcji zawodowej. Ich treść 
była dostosowana do najbardziej ak- 
tualnych potrzeb budowy 

Towarzysze z OOP Głównego Za- 
rządu Rozruchu B-4 nie boją się 
krótkich terminów. Dotychczas zaw- 
sze wychodzili zwycięsko ze zma- 
gań z czasem. Pomagała im w tym 
na pewno zasada, jaką przyjęli i sto- 
sują na co dzień w swej pracy za> 
wodowej i partyjnej, zasada bardzo 


mądra, godna naśladowania: „Te, 
co moglibyśmy zrobić ju- 
tro, zróbmy już dzisiaj”. 
W praktyce oznacza to, że nie cze- 
kają na zgłoszenie przez wykonaw- 
ców obiektu do rozruchu. Kontrolu= 
ją na bieżąco postęp robót, poma- 
gają, gdzie mogą, swoim bogatym 
doświadczeniem, podpowiadają moż- 
liwości przyspieszenia terminów. u- 
ruchamiają poszczególne elementy 
danych obiektów, „po kawałku” — 
i to jest ich zdaniem najważniej- 
szy warunek przybycia do celu w o- 
kreślonym czasie. Mają duży udział 
w przedterminowym uruchomieniu 
wielu urządzeń, m.in. suwnicy na 
walcowni-zgniataczu i suwnicy roz- 
lewniczej w reionie stalowni. Wczes- 
niej, niż planowano, popłynął prąd 
wysokiego napięcia z głownej stacji 
zasilającej do stacji rozdzielczej SP-1, 
obiektu niezwykle ważnego dla 
funkcjonowania huty, przed termu- 
nem zaczął napełniać się zbiornik 
wodny w Dziećkowicach — w sukce- 
sach tych jest również cząstka za- 
angażowania i pracowitośc:. skupio- 
nych w OOP -członków partii oraz 
wszystkich, także bezpartyjnych pra-> 
cowników Głównego Zarządu Roz- 
ruchu. Ną takich towarzyszy. jak 
kierownik rozruchu kompleksu tle- 
nowni — Feliks Chabinka. zastiępea 
kierownika da spraw  energetvcz- 
nych rozruchu kompleksu — Wło- 
dzimierz Skorek. kierownik rozru- 
chu kompleksu sieci m:ędzywydzia- 
łowych — Stanisław Kuchta. kie- 
rownik rozruchu kompleksu stalow- 
ni — Bogusław Wożniak. grupowi 
partyjni: Krzysztof Świderski. Sta 
nisław Kopeć. Kazimierz Pomykała, 
Wojciech Kubiczek. Julian Wasilew- 
ski — zawsze można liczyć. nigdy 
jeszcze nie zawiedli. Swą postawą, 
aktywnością w pracy zawodowej i 
społecznej mobilizują pozostałych 
pracowników. Postawa ta jest swe- 
go rodzaju wizytówką całej OOP, 
której formy działania podobają się, 
zyskują uznanie. rodzą w zespole 
zaufanie do organizacji partyjnej, do 
jej programu. 


LEKTOR 


SPOSÓB NA SKARGI 


Między nami, towarzyszami 


Pracownia Analiz Społecznych Fa- 
bryki Łożysk Tocznych w Kraśniku 
ujawniła ostatnio, iż w r. 1975 do dy- 
rektora tamtejszej fabryki zgłosiło się 
398 osób, by osobiście przekazać swoje 
skargi. 255 spraw dyrektor załatwił po- 
zytywnie, w 72 przypadkach udzielił od- 
powiedzi negatywnych, 67 skarg pozo- 
stawił do ponownego rozpatrzenia w 
terminie późniejszym, a 4 skargi anu- 
łowali sami skarżący. 


Jakie sprawy najczęściej załatwiane 
są pozytywnie? Przede wszystkim do- 
tyczące przeszeregowań 1 premii re- 
gulaminowej. Negatywne odpowiedzi 
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najczęściej dotyczyły, niestety, kłopo- 
tów mieszkaniowych, a także spraw 
związanych ze zmianą miejsca pracy, 
gdy pracownicy ubiegali się o pracę 
dniówkową lub lżejszą, a nie mogli uza- 
sadnić prośby złym stanem zdrowia, 
oraz w przypadkach dotyczących prze- 
niesienia z wydziałów produkcyjnych 
do wydziałów pomocniczych. 


Porównując dane dotyczące skarg 
j próśb wniesionych do dyrektora tam- 
tejszej fabryki w roku 1975 — Pra- 
cownia Analiz Społecznych stwierdza, 
że ich ilość zmalała o 47,1 procent w po= 


równaniu z rokiem 1974. Przyczyna? 
Stało to się głównie za sprawą odpo- 
wiedniego zarządzenia dyrekcji, posta- 
nawiającego.. że każda z wnoszonych 
do dyrektora skarg musi być opatrzo- 
na opinią kierownika wydziału. Nic 
więc dziwnego. że w I kwartale br. no- 
tuje się dalszy spadek zgłaszanych do 
dyrekcji spraw. Było ich 70. 

Jak tak dalej pójdzie — za pięć lat 
do dyrekcji FŁT nie wpłynie już żadna 
skarga. i 


Narażać się kierownikowi? 
(emi) 


2 Z Z a o i, so o.o ZERA, RZZRZZAZRRNZ  ZROZRAZOOZCA 


GOSPODARKA-PRZEMYSŁ-PRZEDSIĘBIORSTWO 


Bilans I półrocza 


cz jaki sobie postawiliśmy na po- 
czątku bieżącego roku. był jasny: 
— utrzymać wysoką dynamikę produk- 
cji. nie wypaść z rytmu. 

Dziś, po zamknięciu bilansu I półro- 
cza, możemy powiedzieć, że załogi ro- 
botnicze dotrzymały słowa, wykonały 
swoje podstawowe zadania z nadwyżką, 
utrzymały i umocniły wysokie tempo 
rozwoju. 

Najlepsze rezultaty osiągnął prze- 
mysł i budownictwo. W przemyśle pro- 
dukcja sprzedana była w 1 półroczu br. 
wyższa o 13,0 proc. od analogicznego 
okresu roku ubiegłego. Charakterystycz- 
ne, że produkcja przeznaczona na rynek 
nadal utrzymuje tendencje wyższego 
przyrostu — zwiększyła się o 13.8 proc., 
natomiast produkcja przeznaczona na 
eksport — o 12,1 proc. 

Jeżeli dodamy do tego zwiększenie 
zatrudnienia w omawianym okresie 


WYSOKIE TEMPO 


realna na 1 zatrudnionego w gospodar- 
ce uspołecznionej wzrosła o 3,4 proc. 
w porównaniu do I półrocza roku ub. 
a renty i emerytury o 4,7 proc. 
Poprawiło się wykorzystanie  cza- 
su roboczego (głównie wskutek zmniej- 
szenia absencji chorobowej) oraz 
zmniejszył się udział godzin nadliczbo- 
wych. Zmniejszyła się także liczba 
przedsiębiorstw „dłużników”, które nie 
wykonały planu. | 
Bardzo dobre wyniki uzyskało budo- 
wnictwo, które — przy zatrudnieniu niż- 


szym o 1,3 proc. w porównaniu do ro- 


ku ubiegłego — osiągnęło wzrost pro- 
dukcji o 6,8 proc., przy wzroście wydaj- 
ności o 11,2 proc. (tj. o 3,3 punkta więcej, 
niż zakładał plan). Gdyby nie okresowe 
trudności w dostawach materiałów bu- 
dowlanych i instalacyjnych, wyniki rze- 
czowe byłyby z pewnością jeszcze lep- 
sze. 


_ 


Załadunek węgla w Porcie Północnym 


tylko o 0.5 proc. (plan zakładał 0.9 proc.) 
oraz wzrost wydajności pracy na jed- 
nego zatrudnionego o 12,4 proc. — oka- 
że się, że udział wydajności w przyroście 
produkcji osiągnął nie notowany poziom 
96.2 proc., a w wielu podstawowych ga- 
łęziach — jak np. w górnictwie, prze- 
myśle maszyn ciężkich i rolniczych, che- 
micznym, lekkim oraz leśnym i drzew- 
nym — cały przyrost produkcji w 100 
proc. uzyskano w drodze wzrostu wy- 
dajności pracy. 

Są to wyniki, które napawają opty- 
mizmem, wyniki, które jeszcze dwa, trzy 
lata temu wydawały się niemożiiwe do 
osiągnięcia. Dzięki temu przemysł po- 
prawił podstawowe relacje ekonom.cz- 
ne, osiągnął dalszy wzrost płac. Płaca 


Powoli zmienia się również struktu- 
ra nakładów inwestycyjnych. Łącznie 
zrealizowane nakłady w I półroczu br. 
wyniosły 226,7 mid zł i były o 11,6 proc. 
wyższe niż przed rokiem. Nakłady na 
zakupy maszyn i urządzeń, przeznaczo- 
nych głównie na cele modernizacyjne, 
były wyższe o 20 proc., natomiast nakła- 
dy na roboty budowlano-montażowe o 
6.7 proc. O to nam właśnie chodzi — 
inwestować więcej w maszyny i urzą- 
dzenia, mniej w mury. 

W roku bieżącym lista tzw. obiektów 
priorytetowych (szczególnie ważnych 
dla gospodarki narodowej) obejmuje 
92 pozycje. Plan I półrocza przewidy- 
wał zakończenie i oddanie do oksp!oata- 
cji 29 obiektów. Wszystkie te zadania 


zostały wykonane. Moce produkcyjne 
nowych zakładów, które wynoszą ok. 28 
mld zł, zwiększą potencjał wytwórczy 
przemysłu i dadzą do końca roku wiele 
poszukiwanych wyrobów. Niektóre z 
tych obiektów, jak np. budowa su- 
chego doku w Stoczni im. Komuny Pa- 
ryskiej w Gdyni, były planowane do 
przekazania dopiero w III, a niektóre 
nawet w IV kwartale br. 


Nieco mniej pomyślne wyniki uzy- 
skał transport (zwłaszcza kolejowy) oraz 
handel zagraniczny. PKP przewiozły w 
I półroczu 225,2 mln ton ładunku, *j. o 
0,8 proc. mniej niż przed rokiem. Prze- 
wozy samochodowe wzrosły natomiast o 
blisko 10 proc., a żegluga morska zwię= 
kszyła przewozy ładunków o 20,4 proc. 
Nadal, jak z tego widać. największe 
napięcie jest na kolei, która powoli 
wychodzi z impasu, lecz jeszcze nie jest 
w stanie podołać szybko rosnącym po- 
trzebom. 


Obroty handlu zagranicznego w I 
półroczu br. wzrosły o 7,8 proc. w po- 
równaniu do analogicznego okresu ub. 
roku. Nastąpił dalszy wzrost obrotów 
z krajami RWPG, będący wynikiem 
postępu integracji i rozwoju trwałych 
powiązań kooperacyjnych i specjaliza- 
cyjnych w produkcji. 

Wysokie tempo rozwoju gospodarki w 
jej podstawowych działach przyniosło 
dalszy wzrost płac. Fundusz płac wy- 
nosił w I półroczu 272,4 mld zł, a więc 
był wyższy o 9,1 proc. w porównaniu 
do roku ubiegłego (plan zakładał wzrost 
o 6,9 proc.). Jest to rezultat szybszego: 
wzrostu produkcji i obrotów. Przy re- 
latywnie niższym wzroście zatrudnienia 
(w skali całej gospodarki o 1,1 proc.) 
przeciętna płaca netto wyniosła pod 
koniec tego okresu 3.818 zł, a więc była 
wyższa o 272 zł, tj. o 7,7 proc., niż przed 
rokiem. 

Czy ten wzrost płac znalazł lepsze 
pokrycie w masie towarowej? Tak. bo- 
wiem dostawy towarów na rynck wy- 
niosły 496,6 mld zł i były wyższe o 13,6 
proc. (licząc w cenach detalicznych) — 
plan tych dostaw został wykonany £ 
18,5-miliardową nadwyżką, 
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W I półroczu notowaliśmy wysokie 
tempo sprzedaży, zwłaszcza artykułów 
przemysłowych, których dostawy rosną 
bardzo szybko. Największą dynamikę 
dostaw zanotowano w przemyśle ma- 
szynowym (28,3 proc.) oraz w przemyśle 
spożywczym (19,7 proc.). 


Sam tylko przemysł stołeczny prze- 
kroczył swoje zadania o 23 mld zł, z 
których poważną część stanow!:ą wyro- 
by przeznaczone na zaopatrzenie ryn- 
ku. Nie został w pełni pokryty wzrost 
zapotrzebowania na mięso i jego prze- 
twory — mimo wyższych 0 10.8 proc. 
dostaw popyt nadal przekracza podaż. 


Reasumując można powiedzieć, że 
pierwsze miesiące były pomyślne, 
utrwaliły i umocniły pozytywne tenden- 
cje rozwojowe, przyniosły wiele ponad- 
planowych efektów, poprawiły dyscyp- 
linę finansową i inwestycyjną, umocni- 
ty globalną równowagę ekonomiczną 
kraju. 

Jest to, oczywiście, rezultat ofiarnej 
pracy milionów obywateli, jest to tak- 
że wynik słusznej koncepcji politycz- 
nej i lepszego sterowania procesami go- 
spodarczymi. Jest to również efekt wie- 


lu pożytecznych inicjatyw, wynik głę- - 


bokiego zaangażowania aktywu partyj- 
nego, wszystkich członków partii. 


Do poprawy wyników w znacznej 
mierze przyczyniła się realizacja uch- 
wały II Plenum KC, która doprowadzi- 
ła do opracowania wnikliwych progra- 
mów wykorzystania i zagospodarowania 
rezerw oraz poprawy efektywności go- 
spodarowania we wszystkich jednost- 
kach produkcyjnych. Na pełne wyniki 
tej ogólnospołecznej kampanii trzeba 
będzie jeszcze poczekać. 

Wszyscy jednak wiemy z praktyki, 
że II półrocze jest zazwyczaj trudniej- 
sze, a przy tym decyduje o wynikach 
całego roku, o pełnym wykonaniu pla- 
nu. 

Do osiągnięcia pełnego sukcesu po- 
trzebna jest rytmiczna praca, bez na- 
pięć, bez zahamowań. Załogi robotni- 
cze, całe społeczeństwo dało w ostat- 
nich tygodniach raz jeszcze wyraz swe- 
go poparcia dla polityki partii, wyraz 
zaufania do jej kierownictwa. 


Musimy to poparcie zdyskontować 
jeszcze lepszą pracą, lepszymi wynika- 
mi. Bo tylko to się liczy w ostateczrym 
bilansie, tylko to decyduje o tym, czy 


będzie się nam żyć lepiej. 


B.L. 


INWESTYCJI 


ANTONI BUKSAKOWSKI 
Sekretarz KW PZPR w Kaliszu 


W granicach powołanego w czerwcu ubiegłego roku województwa ka- 
liskiego znalazły się duże budowy uznane za priorytetowe dla gospodarki 
narodowej. Są to: Jarocińska Fabryka Mebli — Jarocin II, rozbudowa 
i modernizacja Wytwórni Sprzętu Mechanicznego PZL w Krotoszynie, 
Wytwórnia Płyt Wiórowych w Wieruszowie oraz Zakład Odazotowania 
Gazu Ziemnego w Odolanowie. Zastaliśmy te inwestycje w różnym sto- 


pniu zaawansowania. 


Egzekutywa Komitetu Wojewódzkie- 
go PZPR oceniając w lipcu ub. r. stan 
inwestycji w woj. kaliskim  stwier- 
dziła opóźnienia tych budów w sto- 
sunku do 
cach 2—4 miesięcy. Szczególny niepo- 
kój budził stan budowy Wytwórni 
Płyt Wiórowych w Wieruszowie. Gene- 


ralny wykonawca, Łaskie Przedsiębior- 


stwo Budownictwa Przemysłowego — 
miało wiele trudności organizacyjnych. 
Brakowało ludzi do pracy. Były kłopo- 
ty ze sprzętem i materiałami budowla- 
nymi. Jarocińska Fabryka Mebli w bu- 
dowie i jej generalny wykonawca, Poz- 
nańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego nr 1, również przeży- 
wały kłopoty. Ciężkie warunki grunto- 
we przy robotach ziemnych wiosną 1975 
roku były bezpośrednią przyczyną opóź- 
nienia robót. Brakowało również pra- 
cowników, były trudności z transpor= 
tem. 


Nowy układ administracyjny kraju 
spowodował, że przedsiębiorstwa Spoza 
naszego województwa chciały wycofać 
ludzi i sprzęt na swoje tereny. Szereg 
interwencji naszej instancji zapobiegło 
dekoncentracji robót. Dwie pozostałe 
budowy, w Odolanowie i w Krotoszy- 
nie, realizowane były w generalnym 
wykonawstwie przez przedsiębiorstwo 
mające swą siedzibę w woj. kaliskim 
— Ostrowskie Przedsiębiorstwo  Bu- 
downictwa Przemysłowego. W Zakła- 
dach Odazotowania Gazu w Odolanowie 
kończyły się już roboty budowlane. Po- 
została do realizacji skomplikowana 
(trzecia na świecie) instalacja gazowa 
montowana z udziałem specjalistów an- 
gielskich, z terminem oddania wyzna- 
czonym na 1 stycznia 1976 roku. Roz- 
budowa WSM w Krotoszynie uległa o- 


harmonogramów w  grani-- 


późnieniu spowodowanemu małą kon- 
centracją ludzi i sprzętu — opóźniło to 
również terminowe przekazanie odcin- 
ków robót dla podwykonawców. 


Komitet Wojewódzki podjął szereg 
wniosków i ustaleń zmierzających do 
prawidłowej realizacji zadań na 
wspomnianych budowach. Między in- 
nymi pracownikom Wydziału Ekonom:- 
cznego KW PZPR poruczono opiekę nad 
poszczególnymi budowami priorytein- 
wymi. Do ich zadań należało nie tylko 
bieżące śledzenie postępu robót, aie 
także pomoc w pełnym zaopatrzeniu bu- 
dów pod względem materiałowym 1 
sprzętowym. Komitety Miejsko-Gminne 
PZPR w miejscowościach, w których 
znajdują się budowy priorytetowe, ©- 
trzymały zadania zabezpieczenia zapie- 
cza socjalno-kulturalnego dla pracow- 
ników tych budów. W niedługim czasie 
powstały nowe kioski spożywcze na te- 
renie budowy, poprawiło się zaopatrze- 
nie w punktach sprzedaży. Coraz 
częściej w życiu kulturalnym miast u- 
względniano potrzeby pracowników po- 
bliskich budów. 

W trzecim kwartale 1975 r. wystąpiły 
w budownictwie kłopoty z dostawami 
cementu. Szczególnie wiele trudnosci 
przeżywała z tego powodu budowa w 
Wieruszowie, gdzie właśnie trwało be 
tonowanie ciągłe fundamentów pod u- 
rządzenia technologiczne. Na  teren.e 
województwa nie mamy żadn:j cemien- 
towni ani nawet przesypowni cementu. 
Pozostała droga apeli o pomoc w komi- 
tetach wojewódzkich PZPR sąsiednich 
województw lub bezpośrednie  inter- 
wencje w komitetach zasładowych 
PZPR w cementowniach. Przeważnie to 
pomagało. 

Z inicjatywy organizacji partyjnej in- 
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westora oraz Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR w Kaliszu na najbardziej zagro- 
żonej budowie Wytwórni Płyt Wióro- 
wych w Wieruszowie powstała rada se- 
kretarzy POP. Skupiała ona I sekreta- 
rzy KZ i POP wszystkich uczestników 
procesu inwestycyjnego. Naczelnym za- 
daniem rady sekretarzy jest pełna mo- 
bilizacja załóg budowlanych. Wiele 


spraw nie załatwionych na naradach ro- 
boczych podejmowali sekretarze i roz> 
wiązanie zawsze się znajdowało. Nie 
należy zapominać, że decydował tu w 
dużej mierze wysiłek członków partii i 


Most nad Prosną w Kaliszu 


bezpartyjnych bezpośrednio pracują- 
cych na budowie oraz działalność za- 
rządów przedsiębiorstw dbających ©0 
prawidłowe prowadzenie inwestycji. 
Rada sekretarzy ustrzegła się podsta- 
wowego błędu — nie powielała narad 
roboczych. Zajmowała się problemami 
węzłowymi. W ścisłej współpracy z Ko- 
mitetem Miasta i Gminy PZPR w Wie- 
ruszowie rozwiązywała także zagadnie- 
nia socjalno-bytowe pracowników bu- 
dowy. 


W styczniu br. na wszystkich budo- 
wach priorytetowych naszego woje- 
wództwa zorganizowaliśmy narady par- 
tyjno-gospodarcze podsumowujące wy- 
konanie planu za rok 1975 oraz ocenia- 
jące przygotowanie inwestycji do reali- 
zacji w roku 1976. Poza dyrektorami 1 
I sekretarzami KZ przedsiębiorstwa w 
naradach brali udział aktywiści partyj- 
ni, brygadziści i majstrowie. 


W rzeczowej i konkretnej atmosie- 
rze mówiono o dużych i małych spra- 
wach poszczególnych inwestycji. Przy- 
mierzano się do terminów oddania za- 
kładów do eksploatacji, które zgodnie 
z planem przypadają w roku bieżącym. 
Na naradzie w Wieruszowie stwierdzo- 
no, że istnieje możliwość przyspieszenia 
oddania inwestycji do rozruchu. Pomógł 


«wzmożony wysiłek załóg  budujący::h 
Wytwórnię Płyt Wiórowych. Niemalą 
rolę odegrała w tym sprawnie działają 
ca rada sekretarzy. 

W połowie kwietnia br. odbyły się 
wyjazdowe posiedzenia  Egzekutywy 
KW PZPR na budowach  prioryteto- 
wych. Członkowie Egzekutywy podzie- 
leni na trzy grupy zapoznali się ze sta- 
nem zaawansowania budów w Jaroci- 
nie, Odolanowie i Krotoszynie. Po zwie- 
dzeniu obiektów odbyły się spotkania z 
aktywem polityczno-gospodarczym. Na- 
stępnie wszyscy członkowie Egzekutywy 
spotkali się w Wieruszowie na budowie 
Zakładów Płyt Wiórowych, gdzie omó- 
wiono najważniejsze problemy wszyst- 
kich inwestycji priorytetowych pod ką- 
tem terminowego uruchomienia pro- 
dukcji. | 

Przeanalizowano stan przygotowania 
kadry dla nowo uruchomionych zakła- 
dów i stwierdzono, że inwestorzy na o- 
gół dobrze są przygotowani do urucho- 
mienia produkcji. Gorzej sytuacja przed- 
stawia się z robotami budowlanymi w 
Wytwórni Sprzętu Mechanicznego w 
Krotoszynie i Fabryce Mebli w Jaroci- 
nie. Stan zaawansowania budowy w 
Krotoszynie pozwoli na uruchomienie 
tylko jednej linii technologicznej. Dru- 
ga linia technologiczna oraz część o- 
biektów zaplecza oddana zostanie w ter- 
minie późniejszym. Również niektóre o- 
biekty w Jarocińskiej Fabryce Mebli zo- 
staną ukończone po planowanym ter- 
minie. Mimo to dyrekcja Fabryki Me- 
bli zobowiązała się znacznie skrócić 
półroczny termin dochodzenia do peł- 
nej zdolności produkcyjnej. Duży 
niepokój budzą przedłużające się robo- 
ty specjalistów angielskich w Odolano- 
wie. 

Najlepiej obecnie sytuacja przedsta- 
wia się na budowie Zakładu Płyt Wió- 
rowych w Wieruszowie. Inwestor w po- 
rozumieniu z generalnym wykonawcą 
złożył Egzekutywie KW zobowiązanie 
przyspieszenia o 1 miesiąc terminu roz- 
poczęcia rozruchu technologicznego. 

Analizując realizację poszczególnych 
zadań inwestycyjnych stwierdzić nale- 
ży, że powstałe opóźnienia spowodowa- 
ne były przede wszystkim niedostate> 


"'czną koncentracją ludzi i sprzętu na 


budowach, szczególnie w ich początko- 
wej fazie. Nadrabianie powstałych za- 
ległości utrudniały również opóźnienia 
w dostawach materiałów budowlanych 
w II i Il kwartale ub. roku. Mimo 
tych opóźnień prawie wszystkie zakła- 
dy podejmą produkcję w ustalonych 
terminach. Stała obecność Komitetu 
Wojewódzkiego na budowach prioryte- 
towych przyczyniła się do pełnej mobi- 
lizacji załóg wszystkich uczestników 
procesu inwestycyjnego. Wzmogła się 
aktywność grup partyjnych na poszcze- 
gólnych budowach. 


[ e 
Sierpniowy numer 
p ( 
„Problemów Pokoju 
O) SG, © . 9 
i Socjalizmu 
ierpniowy numer „Problemów 
Pokoju 1 Socjalizmu” otwierają 
materiały konferencji  komunistycz- 
nych i robotniczych partii Europy na 
temat „O pokój, bezpieczeństwo, 
współpracę i postęp społeczny w Eu- 
ropie”, która odbyła się w dniach 
29—30 czerwca w stolicy NRD, Berli- 
nie. 
Następnymi pozycjami numeru są: 


artykuł pierwszego sekretarza KC 
MPL-R, przewodniczącego Prezydium 


Wielkiego Churału Ludowego 
MRL J. Cendenbała Pt. „»DO- 
niosły etap w budowie  socja- 


lizmu”. Autor ukazuje w nim mię- 
dzynarodowe znaczenie XVII Zjazdu 
Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolu- 
cyjnej 1 osiągnięcia Mongolskiej Re- 
publiki Ludowej oraz artykuł sekre- 
tarza KC KPZR K. Czernienko po- 
święcony niektórym problemom ieni- 
nowskiego stylu pracy KPZR. W 
artykule tym czytamy m. in.: „Obe- 
enie demokratyzm, stawianie wyso- 
kich wymagań sobie i innym, kom- 
petencje, tak jak i inne nieodzowne 
cechy ieninowskiego stylu pracy sta- 
ły się cechami obowiązującymi kie- 
rowniczych działaczy wszystkich og- 
niw naszego aparatu partyjnego. Na 
XXV Zjeździe stwierdzono wyraźnie, 
że w obecnych warunkach pracować 
po leninowsku mogą tylko ci kierow- 
niczy działacze, którzy potrafią orga” 
nicznie połączyć partyjność z głęboką 
znajomością sprawy, zdyscypiinowa- 
nie z twórczym podejściem do roz- 
wiązywania postawionych zadań, duże 
wymagania z troską © ludzi”. 


Dział „Życie partii” przynosi arty- 
kuł członka Biura Politycznego KC 
Irackiej Partii Komunistycznej B. 
Ibrahima omawiający wyniki współ- 
pracy partii wchodzących w sklad 
postępowego Frontu Iraku; artykuł 
członka Biura Politycznego KC KP 
Stanów Zjednoczonych J. Pittmana — 
o roli badań teoretycznych w pracy 
partyjnej; artykuł przewodniczącego 
KP San Marino E. Gasperoni na te” 
mat walki komunistów Republiki San 
Marino o realizację polityki odnowy; 
wywiad z krajowym sekretarzem 
Partii Jedności Socjalistycznej Nowej 
Zelandii G. Jacksonem na temat zaj- 
mowanej obecnie przez tę partię po- 
zycji i jej najważniejszych zadań. 


W kolejnym materiale zatytulowa- 
nym „Rok po Helsinkach" wybitni 
działacze społeczni i polityczni róż- 
nych krajów dzielą się poglądami na 
temat znaczenia konferencji w Hel- 
sinkach, jej sukcesów 1 trudności w 
dziedzinie wcielenia w życie porozu= 
mień zawartych w stolicy Finlandii. 
w materiale tym Czytelnik znajdzie 
m. in. wypowiedź przewodniczącego 
Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju 
Józefa Cyrankiewicza. 


Numer zawiera także skrócony Sste- 
nogram wystapienia członka Central- 
nego Komitetu Wykonawczego Krajo- 
wej Rady KP Indii M. Sena, KtŚry 
ukazał specyfikę obecnego etapu 
walki partii komunistycznej. 


az na 5 Ś<: 
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W Gorzowie po roku doświ adczeń 


LITVANA JARASZKIEWICZ 
Sekretarz KW PZPR w Gorzowie Wlkp. 


W czerwcu minął rok od wprowadzenia decyzji o nowym podziale ad- 
ministracyjnym kraju i rok naszej pracy w województwie gorzowskim. 
Jest to okazja do pewnych podsumowań i refleksji: jak pracowaliśmy, 
co udało się nam zrobić, czy wykorzystaliśmy szansę, jaką dla nowych 
województw stworzyły uchwały XVII Plenum KC? 

Wiemy, że nasz bilans nie składa się z samych aktywów. Był to rok 
trudny, dla wielu był to egzamin dojrzałości. Cieszy nas fakt, że tylko 


nieliczni nie wytrzymali tempa. 


W problematyce ekonomicznej domi- 
nowały zagadnienia związane z popra- 
wą jakości pracy i efektywności gospo- 
darowania. Dla nas był to problem 
szczególnie ważny z uwagi na poziom, 
z jakiego startowaliśmy. 


W naszym „bilansie otwarcia” wo- 
jewództwa za półrocze ubiegłego roku 
udział wydajności pracy w przyroście 
produkcji wynosił zaledwie 43 proc. By- 
liśmy w minionej 5-latce poligonem in- 
westycyjnym, kompletowaliśmy załogi 
dla nowych zakładów i wydziałów. Za 
pięć miesięcy biezącego roku różnice 
między nami a resztą kraju są niewiel- 
kie, legitymujemy się 88-procentowym 
wskaźnikiem udziału wydajności pracy 
w przyroście produkcji. 


W pracy na rzecz ujawniania i za- 
gospodarowania rezerw postawiliśmy na 
partyjną inspirację i ludzką aktyw- 
ność. Chciałabym zatrzymać się na kil- 
ku naszych inicjatywach, które ze spo- 
łecznego punktu widzenia przy niosły 
znaczne efekty. 


Znając trudną sytuację mieszkaniową 
Gorzowa, przed rokiem, na p:erwszej 
naradzie aktywu partyjno-gospodarcze- 
go powiedzieliśmy, że dla potrzeb no- 
wej kadry wojewódzkiej nie zabierze- 
my an: jednego mieszkania z listy przy- 
działu dla ludności. Wywiązanie się z 
tego przyrzeczenia było tym trudniejsze, 
że istniały poważne opóźnienia w reali- 


zacji planu budownictwa mieszkańio- 
wego. 


Podjęl:śmy wielokierunkowe działa- 
nia, które umożliwiły nie tylko nadro- 
bienie zaległości. ale również przekro- 
czenie zadań rocznych w skali woje- 
wództwa o 38 procent Ww samym tylko 
Gorzowie ponadplanowe efekty wynio- 


„AK 
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W gorzowskim 


sły 412 mieszkań. z których 132 przezna- 
czono na potrzeby przybyłej z zewnątrz 
kadry kierowniczej. Pozostałych ponaj- 
planowych 280 mieszkań przeznaczono 


na poprawę warunków mieszkaniowych. 


społeczeństwa Gorzowa. Jest w tym 


bezsprzeczna zasługa załóg budowla- 
nych oraz zakładów pracy i wojska. ale 
przede wszystkum dobrego klimatu i po- 


parcia społeczeństwa, które mogliśmy 
stracić przy innym rozwiązaniu tego 
problemu. 

Jednym z pilnych tematów podn:e- 
sionych przed rokiem przez aktyw by- 
ła konieczność rozbudowy wytwórni po- 
ligonowej wielkiej * płyty.  Istnieijąca 
zdolność 3 tys. izb rocznie nie zaspo- 
kajała potrzeb budownictwa mieszka- 
niowego. W roku bieżącym jesteśmy 
częściowo zdani na kosztowny dowóz 
elementów budowlanych spoza woje- 
wództwa. Wiedzieliśmy, 
produkcyjne zakładów  prod:ikujacvych 
urządzenia technologiczne dla potrzeb 


że zdolności. 


fabrvk domów, są całkowicie wykorzy- 
stane, 


jewództwa. 


Podstawowe ogniwo technologiczne — 


formę bateryjną — podjął się wykon3ć 
gorzowski „Zremb”. Pozostałe  koo- 
strukcje i oprzyrządowania realizowane 
są przez kilkanaście przedsięb:orstiw 
przemysłowych, a nawet roln:czych 2 
terenu województwa, jako produkcja 
ponadplanowa. 


„Stylonie” 


W wyniku takiego działania na prze- 
łomie lat 1977/1978 uzyskamy efekty w 
postaci dodatkowej ilości mieszkań ze 
zmodernizowanej fabryki domów. a 
jednocześnie lepiej wykorzystywane zo- 
staną rezerwy mocy produkcyjnej zap- 
lecza technicznego przedsiębiorstw. 


W porównaniu do wskaźn:ków Kkra- 
jowych województwo nasze legitymu:e 
się gorszą strukturą produkcji, na nie- 
korzyść rynkowej. Wynika to w głów- 
nej mierze 2 zaopatrzeniowo-inwesry- 
cyjnego profilu produkcji. Nie oznacza 
to że nie mamy żadnych możliwości 
zwiększenia dostaw dla potrzeb rynku. 
Przyjęliśmy zasadę, że kazde przedsię- 
biorstwo przemysłowe . ma określone 
możliwości uzyskania tej produkcji W 
tej sprawie zwróciliśmy się do Kolek- 
tywów pracowniczych przedsiębiorstw 
dotychczas nie produkujących na cyv- 
nek. W odpowiedzi przedstawiono ofer- 
tę podjęcia dadatkowej produkcji ryn- 


co uniemożliwia uwzględniene 
naszych potrzeb w programie resortu 
budownictwa. Dlatego też postanow- 
liśmy szukać rozwiązań w ramach wo- 


: 
s 


cowej na kwotę 30 min zł. Efektów 
ego działania nie można mierzyć tylko 
w złotówkach. Ważniejsze jest przeła- 
rianie oporu przed podejmowaniem do- 
łatkowych zadań, wykraczających po- 
ra zakres normalnych obowiązków. U- 
twierdziło to nas w przekonaniu, ze 
istnieją realne możliwości dalszego 
zwiększenia poszukiwanej na rynku 
produkcji i lepszego zaspokojenia po- 
trzeb naszego społeczeństwa. 
Jednocześnie, ustanawiając 
wódzką nagrodę techniczną, przyjęto za 
podstawowe kryterium uzyskanie pro- 


dukcji rynkowej w drodze wykorzysta- 


nia odpadów. 

W naszym województwie, które ma 
rozwinięty przemysł drzewno-papierni- 
czy, istotnym zagadnieniem jest zago- 
spodarowanie poprodukcyjnych odpa- 
dów drzewnych, w tym przede wszyst- 
kim kory. Wiadomo, że problem ten 
nie znalazł rozwiązania w skali kraju. 
Badania prowadzone w warunkach la- 
boratoryjnych przez Kostrzyńskie Zak- 
łady Papiernicze wskazały, iż można 
wykorzystać odpady drzewne i korę, 
w połączeniu z bezużytecznymi opako- 
waniami z folii polietylenowej, do pro- 
dukcji płyt izolacyjnych dla potrzeb 
budownictwa. Zainieresowaliśmy tym 
problemem odpowiednie resorty celem 
pogłębienia badań i rozważenia możlie 
wości produkcji na skalę przemysło- 
wą. 

Podjęliśmy również działania na rzecz 
poprawy sytuacji na rynku m.ęsnym 
województwa. Punktem wyjścia były 
obowiązujące w tej mierze zasady, że 
masa mięsna uzyskana w wyniku wyko- 
rzystania odpadów spożywczych w tu- 
czu trzody chlewnej może być sk.erowa- 
na na rynek województwa. 


Dokonaliśmy szczegółowego rozezna- 
nia, z którego wynika, że całkowite za- 
gospodarowanie produktów ubocznych 
przemysłu  rolno-spożywczego (kości, 
krew, serwatka, plewy i inne), a także 
zbiórka suchego chleba od ludności, 
pozwoliłyby w ciągu roku wyproduko- 
wać prawie 2.200 ton masy mięsnej, 
co równa się  półtoramiesięcznemu 
przydziałowi dła województwa. Rozpo- 
częliśmy zbiórkę chleba. W 5 miesięcy 
bieżącego roku zebrano w Gorzowie 
140 ton; łącznie z odpadami z fabryk 
makaronów, roszarni i mleczarni po- 
zwoliło to rozpocząć tucz 400 sztuk trzo- 
dy, a od lipca bieżącego roku podwoić 
tę ilość. 

Jednocześnie rozpoczęto prace przy- 
gotowawcze do budowy podmiejskiej 
fermy tuczu na 4.000 stanowisk. Nie jest 
to inicjatywa nowa, podobne podejmo- 
wane już były w kraju. W warunkach 
naszego województwa słuszność takie- 
go przedsięwzięcia sprawdza się w peł- 
ni | 


woje- 


Postęp techniczny w FSC 


JAN SURAJ 


- 


Fabryka Samochodów Ciężarowych w Lublinie 


p lan roku bieżącego lubelskiej FSC 
jest trudny, ale realny. Wielkość 


"sprzedaży produkcji będzie wyższa o 74 


proc. od wykonanej w ub. roku i po- 
winna osiągnąć wartość 8.04 mid zło- 
tych. U podstaw planu leży — jak w la- 
tach minionej pięciolatki — zaangażo- 
wanie i inicjatywa załogi. Świadomość 
celów i zadań wyrażana dobrą pracą 
jest najlepszą gwarancją wykonania 
wyznaczonych FSC zadań. 


Postęp techniczny wkraczał d» FSC 
wraz z nowymi maszynami i urządze- 
niami w kuźni, odlewni, normaliów i 
resorowni oraz nowej kołowni, wypo 
sażonej w automatyczne i półautomaty- 
czne linie produkcyjne. Zmodernizowa- 
no konstrukcję i technologię samocho- 
dów „Żuk” zmieniając nadwozie, uspra- 
wniając podstawowe zespoły, podzespo- 
ły bądź części czy pojedyńcze elementy. 
Osiągnięty postęp w dużej mierze nale- 
ży przypisać przede wszystkim kadrze 
technologicznej i konstrukcyjnej zaple- 
cza technicznego oraz ośrodka badaw- 
czo-rozwvjowego. 


Wprowadzanie postępu technicznego 
dyktują zakładowi przede wszystkim 
potrzeby gospodarki narodowej, co w 
FSC oznacza zwiększenie o 41 proc. 
produkcji części zamiennych i elemen- 
tów kovperacyjnych w celu utrzymania 
sprawności technicznej 
nych w kraju pojazdów. Załoga o tym 


rządkowuje swoją pracę. Nauczono się 
w fabryce lepiej planować i pełniej wy- 
korzystywać postęp techniczny do uzy> 
skiwania szybkiego wzrostu wydajnoś- 
ci pracy. 


Gospodarka materiałowa jest dziś w 
centrum zainteresowania całej załogi; 
wszyscy przekonali się „podług własnej 
kieszeni”, jak ważny to problem. Uzy- 
skiwane oszczędności procentują w wy- 
nikach ekonomicznych fabryki, a to 
znaczy także — w płacach załogi, w wa- 
runkach pracy i odpoczynku. 


Podjęta po II Plenum KC moderniza- 
cja wyrobów finalnych i nowe urucho- 
mienia zakładają zaoszczędzenie 650 tys. 


liwa. Stąd pilna konieczność stałego 


eksploatowa- 


wie i temu właśnie nakazowi podpo- 


roboczogodzin oraz 4 tys. ton stali i sta- 


weryfikowania norm zużycia, a także 
obniżenia ilości braków. Mimo obniżki 
strat z tytułu braków i reklamacji jest 
tu jeszcze wiele do zrobienia, Mamy w 
FSC wieloletni plan działania i w tej 
dziedzinie, ale szuka się też sposobów 
stałego pobudzania do myślenia. Jed- 
nym z takich sposobów są w FSC „gieł- 
dy pomysłów”. 


Równolegle ze wszystkimi zmianami 
technicznymi i organizacyjnymi musi 
być prowadzona szeroka praca uświa- 
damiająco-wychowawcza. Cały przecież 
przyrost produkcji, wynoszący blisko 
4,5 proc., zamierzamy osiągnąć w zasa* 
dzie przy nie zmienionym zatrudnieniu, 
a więc wyłącznie przez wzrost wydaj- 
ności pracy. W znacznej części będzie 
un pokryty zaoszczędzonymi materiała- 
mi, co z nawiązką zwróci już w roku 
bieżącym koszt niektórych inwestycji. 

Analizę rezerw i nowych możliwości 
zawsze trzeba zaczynać od siebie, od 
swego zespołu roboczego. Jeśli tę po- 
trzebę sobie uświadomimy, jeśli nie 
będziemy chcieli zadowolić się tym, coś- 
my już osiągnęli, to możemy być pewni 
sukcesu. Uchwały KSR stwierdzają, że 
działanie na rzecz ujawnienia i zagospo- 
darowania rezerw powinno stać się 
powszechnym ruchem społecznym, treś- 
cią pracy naszej organizacji partyjnej, 
związkowej i społeczno-zawodowej — 
przedmiotem troski całej załogi FSC. 


Musimy stale pamiętać o tym, że głó- 
wnym nosicielem postępu w technice, 
organizacji i ekonomice są ludzie. Mu- 
szą oni stale odczuwać, że ich praca jest 
ńależycie oceniana. Bodźce moralne i 
szybki rozkwit 
ekonomiki i techniki, zapewniają po- 


materialne powodują 


trzebną ilość wyrobów i lepsze zaopa- 
trzenie rynku. Wszystko to w konsek- 
wencji służy całemu społeczeństwu. 
Znajduje to odbicie w przyjętych przez 
załogę FSC na 1976 r. zadaniach spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju. Realiza- 
cja tych zadań znajduje się w centrum 
uwagi kierownictwa politycznego i ad- 


ministracy jnego FSC 


m 


Rozmach i dynamika cechowały naszą gospodarkę 
w latach 1971—75. Założenia plann zostały we wszy- 
stkich dziedzinach wysoko przekroczone; pod wzglę- 
dem tempa wzrostu dochodu narodowego znaleźliśmy 
się w czołówce światowej. Ostatecznym tego wyni- 
kiem — zgodnie z podstawowymi założeniami przyję- 
tej na VI Zjeździe strategii rozwojowej — był wydat- 
ny wzrost poziomu życiowego ludności, czego jed- 
nym z najważniejszych przejawów był wzrost płac 
realnych o przeszło 40 proc. 


Rozwój ten nie odbywał się łatwo, występowało niemało 
przeszkód i trudności. Dla ich pokonywania partia podej- 
mowała liczne działania bieżące — podejmowała też działa= 
nia na dłuższą metę, polegające — mówiąc ogólnie — na roz 
poczęciu modernizacji funkcjonowania gospodarki i pan- 
stwa. 


Szeroki front modernizacji 


Do realizacji tego wielkiego dzieła przystąpiliśmy szerokim 
frontem. Mieści się w nim reforma administracyjna; mieści 
się upowszechnienie nowego systemu ekonomiczno-finanso= 
wego w przemyśle i innych gałęziach gospodarki. Mieści się 
w tym froncie i zmiana metod planowania, polegająca na 
tworzeniu wieloletnich kompleksowych programów w okreś- 
lonych dziedzinach, i projektowana reforma systemu edukacji 
narodowej. 


Szerokość frontu działań modernizacyjnych ma swe uza- 
sadnienie: by rozwój odbywał się harmonijnie, wszystkie 
przejawy życia gospodarczego i społecznego muszą być niniej 
więcej równolegle unowocześniane. Utrzymywanie pewnych 
przestarzałych fragmentów staje się czynnikiem tym 
bardziej hamującym, im szybciej całość posuwa się do przo- 
du. 


Do zjawisk, które coraz bardziej odbiegały od powszechnie 
osiągniętego postępu, należy dotychczasowa struktura cen. 
Jej zmianę należy więc rozpatrywać jako jeden z przejawów 
konsekwentnej działalności na rzecz modernizacji naszej go- 
spodarki | naszego społeczeństwa; mieści się ona logicznie w 
całym ciągu przemian, które inicjowała i realizowała pariia 
w ostatnich pięciu latach. 


Rosną koszty produkcji rolniczej 


Mówimy: przestarzała struktura cen; struktura nie odpo- 
wiadająca osiągniętemu poziomowi rozwoju gospodarczego — 
1 brzmieć to może nieco teoretycznie. Tymczasem sformuło= 
wania te zawierają bardzo konkretne treści — takie, któ- 
re powinny i muszą obchodzić każdego. 


Niskie, utrzymywane od dawna na nie zmienionym pozio- 
mie ceny podstawowych artykułów żywnościowych stoją w 
coraz większej sprzeczności z faktycznymi kosztami ich wy> 
twarzania. 


Produkcja rolnicza tym jest specyficzna, że w naszych 
konkretnych warunkach wzrest jej można osiągać wyłącz= 
nie przez intensyfikację, czyli osiąganie wyższych plonów z 
jednego hektara i w konsekwencji również większej ilości 
mieka, mięsa itd. Intensyfikacja jest kosztowna; jest tym 
kosztowniejsza, im wyższe już są plony.. 


" 


Nasza wieś uzyskuje istotnie coraz. wyższe plony, ale — 
zgodnie z wyżej wyłożoną zasadą — coraz więcej musi na to 
wydawać. W 1860 roku nakłady na zakup środków produk= 
cji w przelozeniu na 1 hektar wynosiły 960 zł — w roku 
+ zeszłym osiągnęty-8,5 tys;złŁ: ..-- * -. « - a_ *.. > © dE 
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Zmiana poziomu 


W najwyżej rozwiniętych krajach Swiata w rolnictwie 
pracuje kilkanaście, a nawet kilka procent ludności czynnej 
zawodowo. U nas ten odsetek znacznie przekracza 20 i 
wprawdzie nieco spada, ale musimy przewidywać. że będzie 
nadal spadać. Może to następować pod warunkiem mechani- 
zacji pracy na wsi — warto więc wiedzieć, że zmniejszenie 
zatrudnienia w rolnictwie o jedną -esobę wymaga nakładow 
na środki trwałe wartości około 230 tys. zł. Przejmowanie na 
rzecz organizacji uspołecznionych takich gospodarstw, któ- 
re prowadzone są przez ludzi nie mogących już nadal praco- 
wać, a nie mających następców, też jest kosztowne: wyma- 
ga nakładów na każdy przejęty hektar, zależnie od warun- 
ków, od 30 do 100 tys. zł. A 


Wzrost kosztów produkcji rolniczej wynikł u nas także z 
faktu, że w ostatnich latach byliśmy zmuszeni do coraz wiek- 
szego importu zbóż i pasz, aby nie dopuścić do spadku hodo- 
wli, co groziło w następstwie gorszych urodzajów w latach 
1974 i 1975. W tym samym czasie, kiedy zwiększaliśmy im- 
port, rosły światowe ceny tych artykułów, co jeszcze bar- 
dziej podnosiło koszt zakupów zagranicznych. 


Koszt produkcji rolniczej rośnie i nadal będzie rosnąć. Ros- 
nąć więc muszą ceny skupu ziemiopłodów, tym bardziej że 
w warunkach polskich — gdy około 75 proc. towarowej pro- 
dukcji rolniczej pochodzi z gospodarstw indywidualnych — 
cena skupu zapewniająca niezbędny zysk (na utrzymanie ro- 
dziny i na inwestycje w gospodarstwie jest jedynym stymu- 
latorem wzrostu produkcji. 


Od 20 do 100 miliardów 


Właśnie dlatego ceny skupu parokrotnie w ostatnich latach 
podwyższano. Zapewniało to wzrost produkcji rolniczej. a 
jednocześnie pogłębiało deficytowość produkcji ariykułów 
spożywczych. W roku 1971 dopłaty do niej wyniosły 20 mid 
z., w roku zeszłym doszły do 100 mid zł. 


Coraz większe środki, które można by spożytkować inaczej, 
musiało państwo kierować w postaci dotacji na podtrzymy- 
wanie nierentewnej produkcji. Zauważyć trzeba, że brak 
rentowności produkcji wywołuje w zakładzie wiele kompli- 
kacji, poczynając ed: ekonomicznych, i a na psychologicznych 
kończąc. 


Unowocześnienie struktury cen mieć więc powinno s przed- 
stawionych wyżej względów nastęgyejące skutki: 

—stworzenie warunków do rentownej produkcji w znacz- 
nej części przemysłu pracującego dla zaspokojenia naszych 
najbardziej podstawowych potrzeb — a więc stworzenie 
warunków, w których możliwy jest.normalny rachunek e- 
konomiczny, normalne posługiwanie się bodźcami ekonomi- 
cznymi dja stymulowania wzrostu produkcji; 

— umożliwienie podniesienia cen skupu, które hy stwo- 
rzyły skuteczny bodziec do dalszego wzrostu produkcji rolni- 
czej. 

"Należy też dodać z.całym naciskiem, że. ceny skupu stano- 
wią o dochodach ludności wiejskiej. Prowadzona przez. paruę 
polityka społeczna, mająca na celu stały .wzrost pozioma Zy- 
ciowego ludności, w ezym: główny udział ma wzrost jęj ret 

= nych dochodów, dotyczy całego SARE ON a więc ' « lud- 


. ności utrzymującej się z rolnictwa. '-- 


i struktury cen jest niezbędna 


„Ostatnio wzrost jej dochodów został zahamowany i przez 
gorsze urodzaje, i przez konieczność zw.ększania wydslkcw 
produkcyjnych. Podniesienie cen skupu ma przetoś — obok 
ekonomicznego — głębokie uzasadnienie społeczne i puli- 
tyczne. | . 

„Mimo ponoszenia coraz większych nakładów moż!iwosci 
wzrostu produkcji rolniczej są ograniczone. Opierając Sie: na 
dotychczasowych doświadczeniach -i prognozach, fachowcvw 
stwierdzają, że w Polsce dynamika jej w dłuższych okresa:h 
możę wynosić około 3.5 proc. rocznie. Mogą być wprawdzie 
lata znacznie szybszego wzrostu (tak było np. między 1971 
a 1973 rokiem) — ale trzeba się liczyć i z latami, kiedy wzrost 
będzie bardzo mały lub wystąpi nawet spadek. - 


Popyt musi odpowiadać podaży 


- Jeżeli więc taka, mniej więcej 3.5-procentowa może bvć 
dynamika produkcji rolniczej, to nie może od niej odbiegać 
dynamika dostaw artykułów rynkowych. dla których ta pro- 
dukcja jest surowcem. Tvmczasem produkcja przemysłowa i 
dochód narodowy rosną znacznie szybciej, mogą więc szyb- 
ciej rosnąć dochody ludności. Mogą — pod warunkiem. ze 
kierunki ich wydatkowania rozłożą się inaczej niż dotych= 
czas. 

Dotychczas bowiem na skutek stosunkowo niskich (i sto- 
sunkowo coraz niższych) cen żywności znaczna część wzrostu 
dochodów kierowała się na zakup tych właśnie artykułow. 
Powodowało to znaczne trudności, zwłaszcza na rynku mie- 
snym. Podniesienie cen tych artykułów nie ma na celu ob- 
niżenia ich spożycia, ma natomiast na celu obniżenie tempa 
wzrostu tego spożycia; dostosowanie go do możliwości 
wzrostu produkcji rolniczej. Chodzi więc o to — mówiac ina- 
czej — aby dynamika popytu nie przewyższała dynamiki po- 
daży; aby wzrost popytu był po prosta możliwy do pokrycia 
przez wzrost produkcji. 

Na marginesie można dodać, że poziom spożycia zywności 

w Polsce jest — ogólnie biorąc — wysoki. Fachowcy wysu- 
wają wprawdzie pewne zastrzeżenia co do racjonalności na- 
szego zbiorowego narodowego jadłospisu, dotyczą one jednak 
jego wewnętrznej struktury, me dotyczą zaś ogólnego pozi0= 
mu. Czy to w przeliczeniu na kalorie, czy na poszczególne 
podstawowe składniki (białko, tłuszcze, węglowodany), odży- 
wiamy się zupełnie przyzwoicie. Pewne zmniejszen:e tempa 
wzrostu spożycia nie może mieć więc żadnych niekorzyst= 
nych reperkusji społecznych. 
- Powyższe uwagi prowadzą .do wniosku, że zmiana poziomu 
f struktury cen otwiera nowe możliwości dla kontynuowania 
aktywnej polityki płacowej. Umożliwi to m.in. dalsze stymu- 
lowanie wzrostu wydajności pracy przez jego odnow etrie 
oj:acanie, czego Skuleczność potwierdziła praktyka muni0= 
nego pięciolecia. 


- . Ekonomiczne i społeczne a> FezompeNsALY 


Rodz skladnikieja. zmiany cen jest zasada rekome 


Re "zasada ta-wywoływała niekiedy pytanie, po cc w-- 


szóle tej operacji: się dokonuje: podwyżka cen —. podwyżka 
-<aarobkow.  — wszystko więc-jakeby -pozostaje po staremu... 


- 


Otóż wydaje się, że już dotychczasowe uwagi były odpo- 
w.edzią na takie pytanie. Przywrócenie rentowności prouu= 
kc,. podstawowych artykułów żywnościowych i moż!liwosć 
podniesienia cen skupu jest konkretnym wynikiem zm:anyv 
poz'omu cen. Nie pozostaje bynajmniej wszystko po sta:emu, 
u.e wiele zmienia się na korzyść. 

Zasada rekompensaty ma jednak dalsze skutki. Pierwszy — 
ekonomiczny. Rekompensata ma w założeniu pokryć wydat- 
ki zwiększone na skutek wzrostu cen — ale takie wydatki, 
jakie ponosimy obecnie. Wzrost kosztów utrzymania — punkt 
wyjściowy do obliczenia globalnej wysokości. rekompensaty 
— Odnosi się do obecnego poziomu spożycia miesa, cuk- 
ru. tłuszczów itd. Nie pokryje natomiast rekompensata ko- 
sztów rosnącego spożycia tych artykułów. Pov.niio To. 
w.ęc wpłynąć na decyzje konsumentów: może nie tak bardzo 
zw:ekszać zakupy żywności? Ale przecież powiedzielismy 
wyzej. że tempo ich wzrostu należy dostosować do możliwo»= 
c. wzrostu produkcji rolniczej. Zasada rekompensaty ma się 
w.ec do tego przyczynić. 

Jej drugi skutek jest natury społecznej, a polega na Znie- 
sieniu równego dła wszystkich finansowania przez państwo 
konsumpcji artykułów spożywczych. Przy systemie dclacii 
parsstwo dopłacało do każdego kilograma mięsa niezaieżnie 
od tego. kto je kupował: człowiek bardzo mało czy bardzo 
duzc zarabiający, rzetelnie pracujący czy obibok, emervt czy 
turvsta zagraniczny. Do każdego kilograma cukru copłacalo 
parstwo, czy kupowała je jedyna żywicielka kilkorga dzieci, 
czy ktoś, kto z tego cukru pędził bimber. Rekompensatę na- 
tomiast dostanie ten, kto pracuje; wyższą ten m. in., kto ma 
na utrzymaniu liczniejszą rodzinę. 

Sa racje przemawiające za utrzymaniem cen podstawowych 
arliykułów żywnościowych na poziomie niższym 0d kosziow 
:ch produkcji, co pociąga za sobą konieczność dotacii — są 
racje przemawiające przeciw temu. W pewnych okresach 
przeważają jedne, w innych — drugie. Zależy to m.'n. od 
poziomu rozwoju gospodarczego, ga ogólnego poziomu żu:a — 
kow i dochodów ludności. 

Pogrudniowa polityka partii polega na łączeniu rc.. 
gospodarczego ze społecznym. Rozwoj społeczny ;:si « 
nadrzędnym. ale gospodarczy — jedynym źródłem au: 


. jącym realizację tega celu. Przy utrzymaniu bezw”... ; 


priorytetu celów społecznych — nie wolno więc ubz.: 
wac od uwarunkowań ekonomicznych. 

Utrzymywanie niskich, niezmiennych od wielu lat ce 
ności było wywołane względami społecznymi i polirvc.. | 
n.e miało natomiast uzasadnienia ekonomicznego. Na G!u2:v;; 
metę takiego stanu utrzymywać się nie da, bo rozwoj sn: *- 
czny i gospodarczy stanowią jedną całość, prawidłowość je- 
negc wpływa na prawidłowość drugiego. 

Zmiana poziomu i struktury cen w zakresie, jaki po 'łu- 
gim okresie zamrożenia jest obecnie niezbędny, wvucu'e 
wiele reakcji emocjonalnych. Jest to zrozumiałe. Ale ro'- 
n:e zrozumiałe być powinno, że jest ona obiektywną kon'"- 
cznością wynikającą z licznych przesłanek, z których ni - 


ważniejsze staraliśmy stę wyjaśnić. Można dyskutować o i-- 


chnicznych szczegółach tej zmiany — i taką dyskusję rz: d 
zaproponował — sama jednak zasada nie może per:'r< ić 


. . dyskusji. Jest po prostu: obiektywną RODE A e my- 
- > $humy o dalszym .postępie rozwoju.  "-> (2 «7 SĘ 


MIROSŁAW KOWAŁEWSKI - , 
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Najważniejsza jakość 


CZESŁAWA WIŚNIEWSKA _ 
Sekretarz KZ PZPR w ZTK „Teofilów” w Łodzi 


Od kilku miesięcy br. pracujemy nad wcielaniem w życie decyzji II 
Plenum KC. Dla aktywu partyjnego jest to okres wielokierunkowych 
działań, mających na celu stworzenie jak najlepszych warunków do u- 
rzeczywistnienia tych decyzji. Interesują nas, jako organizację politycz- 
ną w zakładzie, główne zagadnienia: jakość wyrobów, rezerwy produk- 


cyjne, kadra mistrzowska. 


Nasze przedsiębiorstwo jest jednym z 
najbardziej nowoczesnych zakładów w 
przemyśle lekkim tak pod względem te- 
chniki, jak i technologii wytwarzania. 
Fabryka została zbudowana w latach 
1970—75, wyposażona w nowoczesny 
park maszynowy, funkcjonalne pomie- 
szczenia produkcyjne, właściwe zaplecze 
socjalno-bytowe, dysponuje młodą kad- 
rą pracowników. Nic więc dziwnego, że 
na takie przedsiębiorstwo zwrócona jest 
szczególna uwaga, że stawia się mu 
wyższe wymagania. Załoga ZTK „Teofi- 
lów” zdaje sobie z tego w pełni spra- 
WĘ. 


Pracę rozpoczęliśmy od  dokona- 
nia szczegółowej oceny jakości produ- 
kowanych wyrobów, gdyż stanowi ona 
jeden z głównych elementów rezerw 
produkcyjnych i wpływa bezpośrednio 
na wyniki ekonomiczne przedsiębior 
stwa. Problematyce jakości poświęcili- 
śmy wiele spotkań, porównywaliśmy o- 
siągane wyniki z wielkościami planowa- 
nymi, szukaliśmy środków poprawy i- 
stniejącego stanu rzeczy, przeprowadzi- 
liśmy szereg dyskusji z pracown.kami; 
tematyce jakości poświęciliśmy posie- 
dzenie Egzekutywy i plenum KZ oraz 
naradę aktywu. 


Z inicjatywy aktywu partyjnego pod- 
jęto szereg działań i przedsięwzięć w 
celu zapewnienia prawidłowej jakości 
produkcji. Wśród członków partii zor- 
ganizowaliśmy i  przeprowadziliśmy 
szeroką akcję propagandową, podkre- 
Ślając szczególne znaczenie jakości wy- 
robów oraz w celu zaangażowania 
członków i kandydatów partii w prowa- 
dzone w tym zakresie prace. 


W wyniku tych wszystkich działań 
opracowaliśmy program sterowania ja- 
kością i wierzymy, że konsekwentne 
wykonywanie wniosków w nim zawar= 
tych przyczyni się do zwięxszenia u- 
działu I gatunku w całości produkcji, 


26 


pozwoli na wyeliminowanie z produk- 
cji tzw. pozagatunków i wpłynie na ob- 
niżenie zużycia surowców. Wnioski za- 
warte w programie dokładnie precyzu- 
ją odpowiedzialność pracowników za 
powierzony im odcinek pracy. Chcemy 
przez to wyrobić w załodze poczucie o- 
bowiązkowości i dyscypliny technologi- 
cznej. 

Drugim ważnym tematem, nad któ- 
rym pracowała organizacja partyjna 


| wspólnie z całą załogą przedsiębiorstwa, 


było wykorzystanie istniejących rezerw 
produkcyjnych. Akcję rozpoczęto zwo- 
łaniem zebrania roboczego z udziałem 
dyrekcji, kierowników, aktywu polity- 
czno-społecznego, celem ustalenia pro- 
gramu oraz kierunków działania przed- 
siębiorstwa w ramach przeglądu rezerw. 
Powołano komisję, do której zadań na- 
leżał nadzór nad prawidłową realizacją 
tematów przez zespoły robocze, anali- 
zowanie i przyjmowanie opracowanych 
materiałów z poszczególnych zagadnień 
oraz opracowanie kompleksowego prog- 
ramu wykorzystania rezerw. Powołano 
też 8 zespołów problemowych. Wśród 
członków partii przeprowadziliśmy sze- 
roką akcję propagandową, której zamie- 
rzeniem było gruntowne poinformowa- 
nie o istocie i celach przeglądu rezerw 
oraz szerokie włączenie pracowników 
do podjętych w tym zakresie prac. 
Sprawie rezerw i sposobów ich wyko- 
rzystania poświęcone były otwarte ze- 
brania podstawowych organizacji par- 
tyjnych, na których podjęto szeroką dy- 
skusję o możliwościach wyszukiwan:a 
rezerw oraz podawano przykłady uzy= 
skania konkretnych efektów przez bar- 
dziej racjonalne gospodarowanie na 
wielu odcinkach. Zwracano uwagę na 
duże możliwości tkwiące w uruchomie- 
niu rezerw prostych, tj. pełnym wyko- 
rzystaniu czasu pracy wszystkich pra- 
cowników, każdej maszyny, w należy» 
tym wykorzystaniu każdego metra po- 


- wierzchni produkcyjnej i RABY kilo- 


grama surowca. 

„Zgodnie z decyzjami Biura Politycz- 
nego KC wiele uwagi poświęciliśmy 
sprawie mistrzów. Jako organizacja pare 
tyjna, zajęliśmy się popularyzowaniem 
nowo sformułowanych praw i obowiazz= 
ków mistrzów w zakładzie pracy. Po- 
dobnie jak w innych przedsiębiorstwach 
u nas również zorganizowaliśmy sze- 
reg spotkań ze średnim dozorem tech- 
nicznym oraz centralną naradę obejmu- 
jącą swoim zasięgiem cztery zakłady 
wchodzące w skład kompleksu „Teofi- 
lów., w której uczestniczyli przedstawie 
ciele kadry mistrzowskiej z poszczegół- 
nych wydziałów produkcyjnych oraz a- 
ktyw  polityczno-społeczny. Tematem 
narady było szczegółowe omówienie 
treści uchwały Rady Ministrów o obo- 
wiązkach ł uprawnieniach mistrzów w 
zakładzie, przepisów wykonawczych do 
uchwały oraz omówienie roli mistrzów 
w realizacji programu wykorzystania 
rezerw. 

O roli mistrza w zakładzie pracy mó- 
wili dużo sami zainteresowani Podkre- 
ślali oni, że w przedsiębiorstwie istnie- 
je wiele elementów wpływających na 
podniesienie rangi mistrza, że najlepsze 
nawet przepisy nie podniosą jej samo- 
czynnie i że autorytet swój budują mi- 
strzowie sami, w zwykłej codziennej 
działalności, jako fachowcy, organiza- 
torzy pracy i NANA? podległych 
zespołów. 

Przeprowadzona na naradzie mi- 
strzów dyskusja wykazała, jak wielkie 
rezerwy kryją się przede wszystkim w 
prawidłowym kierowaniu zespołami 
ludzkimi, jak bezpośredni przełożony- 
„mistrz może i powinien przez ksatał= 
towanie postaw pracowników przyczy- 
nmiać się do podnoszenia poziomu oergani- 
zacji i jakości pracy. 

Mówiąc o roli mistrzów w przedsię 
biorstwie, dyskutanci zwracali uwagę 
na to, jak ogromne znaczenie ma wła- 
ściwe kierowanie procesem produkcyj- 
nym, jak bezpośrednio oddziałuje na 
wyniki ekonomiczne zakładu. 

Wskazano na potrzebę wykorzystywa- 
nia doświadczeń erganizacji partyjneń 
związkowej I młodzieżowej przy kształ 
towaniu jak najlepszych  stosanków 
międzyludzkich w zespołach oraz w ce- 
łu rzetelnego wykorzystania w codzien- 
nej pracy zakresu uprawnień i ebe- 
wiązków wynikających z uchwały Ra- 
dy Ministrów. 


Narada zakończyła się podjęciem re- 
zolucji, w której mistrzowie zobowiązak 
się do ciągłego podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych, właściwego wychowywa- 
nia i kształtowania socjalistycznych po- 
staw młodych pracowników, wyko- 
rzystywania swoich kwalifikacji, wie- 
dzy i postępu techniczno-organizacyj- 
nego dla doskonalenia pracy stanowisk 
roboczych. 


ROLNICTWO I 


GOSPODARKA ŻYWNOŚCIOWA 


- Przygotowania do 
-__ rolniczej jesieni 


STEFAN ZAWODZIŃSKI 
sekretarz KW PZPR w Łomży 


jewództwo łomżyńskie ma niewielki 


areał gruntów w gospodarce uspo- 
łecznionej, dlatego też główną uwagę 
kierujemy na sprawne przeprowadzenie 
kampanii jesiennej w gospodarstwach 
indywidualnych. Podstawowe sprawy 
związane z kampanią jesienną to wap- 
nowanie i nawożenie pól. terininowe 
zakończenie siewu rzepaków, przepro- 
wadzenie w odpowiednim terminie o- 
rek siewnych, omłoty zbóż i przygoto- 
wanie materiału siewnego, 'wykopki 
ziemniaków i buraków, skup i transport 
płodów rolnych, przygotowanie pasz na 
okres jesienno-zimowy, sprawa bhp i 
ochrony przeciwpożarowej. 


Większość tych prac wzajemnie się 
na siebie nakłada, z reguły przebiegają 
one przy nie najlepszej pogcdzie i przy 
stale skracającym się dniu. Dlatego też 


musi być opracowany bardzo precyzyjny 
i wzajemnie skoordynowany plan dzia- 
łań 

Pierwszym zespołem czynności wzię- 
tych pod uwagę przy opracowywaniu 
planu działań są te prace, na które ma- 
my wpływ pośredni, które rolnik wy- 
konuje bez pomocy instytucji usługo- 
wych lub z niewielkim ich udziałem. 
Tutaj nasze oddziaływanie sprowadzi 
się do odpowiedniego ukierunkowania 
pracy służby rolnej, inspirowania mobi- 
lizujących publikacji w miejscowej pra- 
sie, oddziaływania przez członków par- 
tii i członków ZSL, którzy osobistym 
przykładem powinni pilotować na wsi 
najważniejsze działania. 

W tym zespole czynników musimy 
zwrócić uwagę na sprawne przygoto- 
wanie maszyn będących w dyspozycji 
rolników indywidualnych i terminowe 


Kultywatory na polach PGR 


prowadzenie prac, szczególnie siewów. 
Na przykład: opóźnienie o kilka dni 
siewu rzepaków może o połowę obniżyć 
przyszłe plony. Szczególny . nacisk zo- 
stanie położony na przygotowanie mak- 
symalnej ilości pasz na okres jesien- 
no-zimowy, na przyśpieszenie omłotów 
i skupu zbóż. ' 

Do drugiego zespołu należą sprawy, 
na które mamy wpływ bezpośredni. 
Dotyczą one prawie wszystkich jednos- 
tek usługowych, pracujących na rzecz 
rolnictwa. Stosujemy tu sprawdzoną 
już w praktyce zasadę, że kierownicy 
jednostek są imiennie odpowiedzialni za 
wykónanie zadań, które ciążą na kie- 
rowanych przez nich instytucjach, a 
koordynatorem wszystkich poczynań 
organizacyjno-technicznych na terenie 
gminy jest naczelnik, a na terenie 
województwa wicewojewoda nadzorują= 
cy rolnictwo. Każda jednostka musi 
mieć opracowany własny plan działań 
organizacyjno-technicznych. Plan ten 
musi być rozpatrzony na zebraniu POP i 
musi uzyskać partyjną akceptację. Cho- 
dzi o to, aby członkowie partii mogli 
się wypowiedzieć na temat zasad pracy 
instytucji w kampanii jesiennej, aby 
każdy członek partii znał zadania swo- 
jej jednostki I miał określone partyjne 
zadania w realizacji tego planu. Rów= 
nież zbiorczy plan działań na terenie 
gmin powinien uzyskać akceptację ko- 
mitetu gminnego partii, W planie 
gminnym powinien być określony zak-= 
res odpowiedzialności - każdego kierowe= 
nika jednostki. Na przykład: dyrektor 
SKR ponosi odpowiedzialność za prawi= 
dłowe i terminowe przygotowanie 
sprzętu oraz racjonalne, zgodne z har- 
monogramem jego wykorzystanie. Do- 
syć często zdarza się, że sprzęt jest wy- 
remontowany w terminie, ale gdy zo- 
stanie skierowany do pracy — po kil- 
ku godzinach psuje się, następują prze 
stoje, narzekamy na brak części zamien- 
nych i nie można nikogo pociągnąć do 
odpowiedzialności, bo „przecież maszy= 
na popsuła się w czasie eksploatacji”. 
Na pewno maszyny mogą się psuć. ale 
pytanie — jak często, po ilu godzinach 
pracy oraz jak szybko zostaje przepro- 
wadzony remont. Czy to szybkie psu- 
cie się nie było wynikiem zlekceważe- 
nia remontów? 

W planach pracy SKR muszą być u-- 
względniane orki siewne, omłoty. Sie- 
wy. musi być sporządzony harmonos- 
ram pracy kopaczek i kombarnów i to 
tak. aby do minimum ograniczyć tzw. 
pustobiegi. Nalezy określić, jakie ciąg- 
niki. kiedy i gdzie skierowane będą do 
transportu płodów rolnych, zadania do- 
tyvczące parowania ziemniaków. zbioru i 
Kiszenia pasz itp. Zadania te muszą być 
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bardzo konkretne i realne. Szczególne 
podkreślenie realności zamówień jest 
konieczne, gdyż często Się zdarza, że 
zbiera się zamówienia na zapas — wię- 
cej niż jest w stanie wykonać posia- 
dany park maszynowy. Jest to nie- 
właściwa praktyka, gdyż rolnicy czeka- 
ją. denerwują się, marnują czas na in- 
terwencję i tracą zaufanie do jednostki 
usługowej. 

Podobnie szczegółowe zadania muszą 
być opracowane przez wszystkie in- 
stytucje. Na przykład: GS musi zapew- 
nić sprawny odbiór płodów rolnych o- 


raz rzetelną ocenę ich jakości. Na ten. 


temat jest zawsze sporo skarg i cho- 
ciaż nie zawsze są one uzasadnione, na- 
leży tak ustawić pracę jednostki, aby 
skargi ograniczyć do minimum. Zgod- 
nie z uchwałą wspólnego plenum nasze- 
go KW PZPR i WK ZSL z 26 kwietnia 
br. GS musi szczególnie sprawnie ob- 
służyć zespoły rolników  indywidual- 
nych, których mamy już 211, oraz 776 
gospodarstw  specjalistycznych. Chodzi 
tu zwłaszcza o sprawną organizację 
odbioru płodów rolnych bezpośrednio z 
zagród lub z pola, z jednoczesnym do- 
starczeniem wcześniej uzgodnionych ta- 
kich środków produkcji, jak nawozy, 
nasiona, pasze itp. 


Ważną sprawą jest sprawne i termi- 
nowe przygotowanie materiału siewne- 
go. Opóźniane dostawy powodują czę 
sto, że dobry genetycznie materiał sie- 
wny idzie na przemiał, bo za późno 
został dostarczony, a do siewu przez 
nacza się ziarno niekwalifikowane, gor- 
szej jakości. Zmorą dla rolników w ok- 
resie kampanii jesiennej są straty cza- 
su 1 przestoje na punktach skupu przy 
zdawaniu płodów rolnych, szczególnie 
ziemniaków i buraków cukrowych. Ze 
względu na krótki okres skupu i dużą 
masę towarową kolejek zlikwidować 
całkowicie nie zdołamy. Chodzi jednak 
o to, aby czas wyczekiwania skrócić do 
minimum. Tu szczególnie organizacja 
pracy musi być precyzyjna, aby nie u- 
nieruchamiać po kilka godzin ciągni- 
ków, które przecież w tym czasie najpil- 
niej są potrzebne do innych prac. Czę- 
sto bywa też, że rolnik musi tracić czas 
w drugiej kolejce, przed okienkiem w 
Banku Spółdzielczym, po rozliczenie za 
sprzedane płody. Zaleciliśmy więc, by 
Oddział Wojewódzki Banku Gospodarki 
Żywnościowej maksymalnie upowsze- 
chnił rozliczenia bezgotówkowe  (ra- 
chunki bieżące oraz rachunki oszczęd- 
nościowo-rozliczeniowe). Tą formą roz= 
łiczeń muszą być objęte w roku bieżą- 
cym przynajmniej wszystkie gospodar- 
stwa specjalistyczne. " 

W bieżącym roku chcemy też szcze- 
gólnie zainteresować się zbiorem i kon= 
sterwacją pasz. Mamy tutaj jeszcze du= 
że rezerwy. Nie można dopuścić, aby 
cokolw.ek się zmarnowało, trzeba więc 
zedrać Wszystkie trawy, liście buracza- 
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ne, słomę i inne zielonki i odpowiednio 
je zakonserwować, a także w pełni wy 
korzystać kolumny parnikowe. 


Odpowiedzialność za wykonanie posz- 
czególnych prac spoczywa na kierowni- 
kach poszczególnych jednostek. Odpo- 
wiedzialność kadry kierowniczej roz- 
patrujemy i będziemy rozpatrywać nie 
tylko w kategoriach zawodowych, ale i 
partyjnych. Przed rozpoczęciem podsta- 
wowych prac jesiennych w 1I deka- 
dzie sierpnia rozpatrzymy na Egzeku- 
tywie KW z udziałem kierowników jed- 
nostek wojewódzkich plan działań w 
kampanii jesiennej, określimy główne 
zadania instytucji, gmin, KG partii, a 
także POP pracujących w instytucjach 
obsługi rolnictwa. Zwrócimy się z ape- 
lem do rolników członków partii na wsi, 
apelując o przodownictwo w podstawo- 
wych pracach jesiennych. Członkowie 
partii na wsi i w instytucjach obsługi 
rolnictwa powinni i muszą stać w pier- 
wszym szeregu walki o zbiór płodów 
rolnych. Członek partii nie może repre- 
zentować biernej postawy wobec żywot- 
nych problemów, nie może być — w 
złym pojęciu tego słowa — urzędni- 
kiem, ale aktywnym działaczem, dają- 
cym swoim zachowaniem i postawą 
przykład innym. Przez takie zachowa- 
nie i postawę przyczyni się do wzrostu 
autorytetu całej partii i własnego. 
Ludzie cenią takich działaczy i społe- 
czników nawet wtedy, gdy nie zawsze 
w pełni zgadzają się z ich poglądami. 
Dlatego też podstawową pracą polity- 
czną w kampanii jesiennej w rolnict- 
wie będzie, obok problemów gospodar 
czych, właśnie walka o prawidłową 1 
zaangażowaną postawę wszystkich 
członków partii. 

W czasie trwania prac jesiennych og- 
raniczamy do minimum narady, a tak- 
że zalecamy komitetom gminnym par- 
tiii aby nie interweniowały w doraź- 
nych decyzjach  operatywnych, gdyż 
przez to zdejmuje się odpowiedzialność 
z kierowników poszczególnych jedno- 
stek. Również nie zamierzamy zbierać 
dodatkowych informacji, będziemy 
korzystać z tych, które będą spływać 
kanałami administracji państwowej i 
gospodarczej. Uruchomimy jednak wła- 
sną kontrolę partyjną, aby orientować 
się co do faktycznego przebiegu prac i 
postaw poszczególnych członków partii. 

W końcu listopada poddamy wnikli- 
wej ocenie przebieg prac jesiennej kam= 
panii, ocenimy poszczególne instytucje i 
poszczególnych ludzi. 

Zwrócimy się również do Prezydium 
Wojewódzkiego Komitetu ZSL z proś- 


bą o dokonanie podobnej oceny 
ich członków. 
Dobrze przeprowadzona jesienna 


kampania w rolnictwie to więcej pa- 
szy i mięsa, więcej owoców i warzyw, 
to dobre przygotowanie pól pod zbiory 
w 1977 roku. : 


MIECZYSŁAW SOLECKI 
I zastępca ministra Rolnictwa, 
prezes Zarządu Centralnego 
Związku Rolniczych Spółdzielni 
Produkcyjnych 


ubiegłym roku zostało zarejestro- 

wanych na terenie kraju ok. 160 
nowych rolniczych spółdzielni produk- 
cyjnych. Jest to więcej, aniżeli zareje- 
strowano ich łącznie w czterech po- 
przednich latach minionego pięciolecia. 
W I półroczu br. zarejestrowano 150 
nowych RSP, czyli tempo powstawania 
nowych gospodarstw spółdzielczych wy- 
kazuje nadal tendencję wzrostową. 


Od II półrocza br. zarysowałty się w 
organizowanych RSP nowe, korzystne 
cechy: rośnie średnia wielkość ich are- 
ału, wzrasta udział gruntów wnoszo- 
nych do spółdzielni przez członków w 
chwili organizowania gospodarstwa. ob- 
niża się średni wiek członków-założycie- 
li nowych RSP (ok. 50 proc. stanowią 
ludzie w wieku poniżej 40 lat), rośnie 
też wśród zrzeszających się rolników u- 
dział właścicieli gospodarstw osiągują- 
cych dobre wyniki produkcyjne. 


Wraz z rozwojem organizacyjnym na- 
stępował szybki wzrost produkcji. W u- 
biegłym, trudnym rolniczo roku pro- 
dukcja globalna wzrosła w RSP o bli- 
sko 20 proc. — w tym produkcja zwie- 
rzęca o blisko 30 proc. i roślinna o po- 
nad 5 proc. Obsada bydła ogółem, twed- 
ług czerwcowego spisu rolnego, -wynio- 
sła w RSP w 1975 r. 81 sztuk na 100 ha 
użytków rolnych (w całym rolnictwie 
69, w PGR—80), trzody 137 sztuk (w 
całym rolnictwie 111, w PGR—83) i o- 
wiec 20 sztuk (w całym rolnictwie 16,5, 
w PGR—21). W bieżącym roku pogłowie 
wszystkich gatunków zwierząt wykazu- 
je bardzo znaczny wzrost. 


Dobrze wykonane zostały zadania w 
dziedzinie skupu produktów rolnych. 


Plan skupu zboża został przekroczony, 


przy czym z każdego hektara obsiane- 
go zbożami średnio sprzedano państwu 
po 23 q ziarna. Sprzedaż żywca z 1 ha 
użytków rolnych w 1975 r. wyniosła 
ponad 450 kg. 


Wraz ze wzrostem produkcji następo- 
wał szybki rozwój bazy produkcyjnej, 
decydującej o dalszym zwiększaniu pro- 
dukcji w latach następnych. Wielkość 
nakładów inwestycyjnych wyniosła w 
1975 r. ok. 5,5 mld zł. (Dla porównania 
można podać, że w całej 5-latce 1965— 
—70 wydatkowano 5,2 mld zł, a w pier» 
wszych czterech latach ubiegłej 5-latk, 
tj. w latach 1971—1974, ok. 8 mid zł). 


Rolnicze spółdzielnie produkcyjne 
- tendencje i warunki 


Spółdzielnie produkcyjne nastawiają 
ciarnia spółdzielcza w Pilchowicach (woj. katowickie) 
Fot. A. Rutkowski 


Następuje też stały rozwój koopera- 
cji RSP z rolnikami indywidualnymi o- 
raz innymi gospodarstwami uspołecz- 
nionymi Kooperacja ta przynosi uczest- 
nikom konkretne korzyści: wyzwala 
nowe zdolności produkcyjne, pozwala 
zwiększyć wydajność pracy, pozwala na 
stopniowe specjalizowanie się koope- 
rujących gospodarstw w wybranych 
kierunkach produkcji. 

Omawiając osiągnięcia nie wolno o0- 
czywiście gubić z pola widzenia słabych 
ogniw tego sektora rolnictwa. Jest nim 
np. nierównomierne rozmieszczenie te- 
rytorialne spółdzielni, przy czym w nie- 
których województwach o obiektywnie 
dobrych warunkach ich rozwoju — brak 
wyraźnego postępu. 

Przy ogólnie szybko rosnącej produk- 
cji — niektóre jej działy rozwijały się 
nadal niezadowalająco. Takim zanied- 
banym kierunkiem produkcji jest chów 
krów mlecznych. Ich udział w stadzie 


Dzięki wzrostowi produkcji I 
Ww taki 


się na wielkotowarową 


produkcję żywca. Oto buka- 


bydła wynosił w 1975 r. zaledwie ok. 23 
proc., mleczność była niska, a jej wzroet 
niedostateczny. W bieżącym roku ob- 
serwuje się pewien postęp w chowie 
krów, jednak ten odcinek produkcji 
zwierzęcej ocenić trzeba nadal krytycz- 
nie. Niezadowalający jest też poziom 
produkcji pasz na użytkach zielonych. 
Szybkiego postępu wymaga również sy- 
tuacja w produkcji ziemniaków, których 
plony są zbyt niskie w stosunku do po- 
ziomu nawożenia i do jakości materiału 
sadzeniakowego, dostarczanego  spół- 
dzielniom. 

W części spółdzielni szybkiej popra- 
wy wymaga sytuacja w zatrudnieniu 
kadry specjalistycznej, liczba jej jest za 
mała w stosunku do szybko rosnących 
zadań i nasycenia nowoczesnymi środ- 
kami produkcji. 

W bieżącym roku podejmowane są 
wielostronne działania zmierzające do 
osiągnięcia wyraźnej poprawy sytuacji 


RZ >> WÓZ = oj 


dochodów spółdzicicy rozwijają budownictwo mieszkaniowe. 


ch blokach mieszkają rodziny spółdzielcze w Bujakowie (woi. katowickie) 


Fot. A. Rutkowski 


% 


rozwoju 


na tych właśnie słabych odcinkach dzia- 
łalności RSP. 

Z myślą o dalszym przyśpieszeniu 
rozwoju rolniczych spółdzielni produk- 
cyjnych wprowadzone zostały na pod- 
stawie aprobaty Biura Politycznego no- 
we, korzystniejsze warunki ekonomicz- 
ne w tym sektorze rolnictwa. Rada Mi- 
nistrów podjęła w styczniu br. uchwałę 
w sprawie rozwoju spółdzielczej gospo- 
darki w rolnictwie. Zostały utrzymane 
wszystkie podstawowe uprawnienia 1 
przywileje, jakie przysługiwały  spół- 
dzielniom produkcyjnym na podstawie 
wcześniej podjętych decyzjł. Nowe de- 
cyzje państwa mają na oelu przyjście z 
pomocą nowo zorganizowanym  spół- 
dzielniom w okresie pierwszych lat ich 
działania, spółdzielniom gospodarują- 
cym w najtrudniejszych warunkach, na 
słabych lub znacznie rozproszonych 
gruntach oraz skierowanie dodatkowych 
środków do tych spółdzielni, które 
szczególnie szybko rozwijają wielkoto- 
warową produkcję rolną, a zwłaszcza te 
kierunki produkcji, na których rozwoju 
najbardziej państwu zależy. Członko- 
wie nowo zorganizowanych RSP otrzy- 
mują na okres trzech lat gwarancję mi- 
nimalnego wynagrodzenia. Wynagro- 
dzenie to wynosić będzie 100 zł za 
dniówkę obrachunkową; każdy, kto wy- 
pracuje w ciągu dnia więcej aniżeli 
jedną dniówkę obrachunkową, będzie 
mógł zarobić odpowiednio więcej. De- 
cyzja ta pomoże rolnikom przełamać 
niepewność, jak ukształtują się ich ma- 
terialne warunki w nowo zorganizowa- 
nej spółdzielni w pierwszym okresie 
wspólnego gospodarowania, w którym 
trzeba ponieść duże nakłady produk- 
cyjne, a wpływy ze sprzedaży produk- 
cji nie są jeszcze wysokie. 

Państwo zapewnia środki na utrzy= 
manie fachowców w nowo zorganizowa- 
nych RSP przez okres 5 lat. Od szó- 
stego roku spółdzielnia sama przejmie 
ich opłacanie. Stwarza to możność 
skompletowania niezbędnej kadry spe- 
cjalistów, których praca powinna od po- 
czątku istnienia spółdzielni ukierunko- 
wać prawidłowo jej rozwój. 


Nowo zorganizowane RSP mają za- 
pewniony decyzją rządu przydział pier- 
wszego wyposażenia — traktorów, ma- 
szyn i dostawczych samochodów. 

"Państwo od lat umarza część kredvy- 
tów udzielanych spółdzielniom na in- 


westycje produkcyjne. Ostatnio wpro- 
wadzono nowe umorzenia części kredy= 
tów bankowych, udzielanych na zakła- 
danie niektórych plantacji trwałych i 
pasiek. Stawka umorzenia kredytów u- 
dzielanych na zakładanie pasiek wyno- 
si 60 proc., a plantacji sadowniczych i 
chmielników — 40 proc. Podwyższona 
została z 60 proc. do 80 proc. stawka u- 
morzeń kredytów udzielanych na budo- 
wę obór. (Bardzo pożądany rozwój pro- 
dukcji mleka uzyskał przez to nowe 
wsparcie materialne). 


Wprowadzono nowe, poprzednio nie 
stosowane częściowe umorzenia kredy- 
tów inwestycyjnych na zakup pierwsze- 
go stada podstawowego do dużych 
ferm. Będzie ono udzielane tylko na 


duże, nowoczesne obiekty: 250 krów, - 


300 loch, 500 owiec matek. Spółdzielnie 
podejmujące budowę małych ferm bę> 
dą nadal musiały pokrywać koszt zaku- 
pu stada podstawowego z własnych 
środków. System umorzeń preferuje 


więc rozwój produkcji zwierzęcej w du- 


żej skali, w nowoczesnych  technolo- 
giach. Poprzednio zakup stada podsta- 
wowego był finansowany w każdym 
przypadku z własnych środków obro- 
towych lub z krótkoterminowego, wy» 
żej oprocentowanego kredytu bankowe- 

- go. Był to dla wielu spółdzielni wysiłek 
tak duży, że prowadził w praktyce do 
podejmowania decyzji o budowie 
mniejszych ferm, gdyż zakup stada do 
nich leżał w granicach doraźnych mo- 
żliwości finansowych spółdzielczego go- 
spodarstwa. 


Zamiast umorzenia 80 proc. kredytów . 


wprowadzono stuprocentową dotację na 
odbudowę, renowację i adaptacje bu- 
dynków przejętych od państwa. Cho- 
dzi tu o dalsze wykorzystanie tej — o- 
becnie często nie w pełni użytecznej — 
bazy budynkowej, którą państwo prze- 
każe spółdzielcom z zasobów PFZ i 
która może jeszcze być po adaptacji 
wykorzystana dla produkcji rolnej w 
nowych warunkach. 

Wprowadzono całkowicie nową za- 
"'chętę do zwiększania produkcji — w po- 
staci dotacji państwa do poziomu osią- 
gniętej produkcji końcowej netto i do 
jej przyrostu. Dotacja ta wynosić bę- 
dzie 30 proc. poziomu oraz dodatkowo 
40 proc. przyrostu osiągniętego w pro- 
dukcji końcowej netto. Dotacja taka jest 
od lat stosowana w PGR i odegrała 
bardzo pozytywną rolę w rozwoju pro- 
dukcji w tym sektorze rolnictwa. Dota- 
cja udzielana RSP nie może być jednak 
przeznaczona na wzrost dochodów po- 
dzielnych, lecz wyłącznie na rozwój 
produkcji gospodarstwa. Państwo usta- 
nowiło jeden ważny warunek, od któ- 
rego uzależnia się korzystanie przez 
spółdzielnie z tej dotacji, mianowicie 
posiadanie wykwalifikowanych fachowe 
ców rolnictwa. W interesie spó!dz:elni, 
które obecnie nie mają takich fachow- 


30 


ców, leży szybkie pozyskanie 
pracy. 

Również w minionym roku zostały 
podjęte decyzje poprawiające w istot- 
ny sposób warunki organizowania no- 
wych spółdzielni produkcyjnych oraz 
rozwoju już istniejących. M.in. wpro- 
wadzono zasadę wypłacania przez 
wszystkie spółdzielnie członkom z wła- 
snych podzielnych środków corocznego 
wynagrodzenia za każdy hektar wnie- 
sionych wkładów (500—1500 zł rocznie 
w zależności od jakości ziemi, ceny zie- 
mi na danym terenie i innych czynni- 
ków). Państwo zwiększyło w ub. roku 
środki zagospodarowania nowo przej» 
mowanych gruntów, wprowadzając do- 
tację w wysokości do 24 tys. zł na hek- 
tar, przeznaczoną na roboty budowla- 
no-montażowe. Jeśli uwzględnić juz po- 
przednio stosowaną dotację na zakupy 
(głównie traktora i maszyn rolniczych), 
to począwszy od ub. roku łączna wyso- 
kość dotacji udzielanej spółdzielniom 
na każdy hektar nowo przejmowanych 
gruntów może wynieść do 40 tys. zł. 

Emeryci korzystają od ub. roku z 
praw do zarobku w RSP do 24 tys. zł 
rocznie bez zawieszenia im wypłaty e- 
merytury. Pozwala to wykorzystać ich 


ich do 


przy prostych pracach, nie wymagają-. 


cych dużego wysiłku fizycznego, i kie- 
rować w pełni sprawną siłę roboczą do 
cięższych prac. Na terenach o niedobo- 


rze męskiej siły roboczej ma to duże. 


praktyczne znaczenie. Daje to również 
emerytom możność zwiększenia ich do- 
chodów. 


Wszystkie decyzje podjęte w ubieg- 


łym i bieżącym roku układają się w lo- | 


giczny, całościowy system skierowany 
na osiągnięcie szybkiej realizacji głó= 
wnych celów RSP w nadchodzących la- 
tach. 


W marcu br. Rada Państwa uchwali- 
ła dekret wprowadzający bardzo ko- 
rzystną nowelizację ustawy © ubezpie- 
czeniu członków spółdzielni. Nowe prze- 
pisy podwyższają atrakcyjność człon- 
kostwa RSP i będą sprzyjać szybszemu, 
bezpośredniemu przepływowi ziemi do 
RSP z pominięciem PFZ. 


W najbliższym czasie skuteczniej zo- 
stanie powiązany poziom zarobków spe- 
cjalistów i kadry kierowniczej RSP z 
wynikami produkcyjnymi i rozwojem 
produkcji w pożądanych kierunkach — 
nastąpi to w drodze odpowiedniej 
zmiany sposobu podziału wypracowane- 
go w spółdzielniach dochodu podzielne- 
go. | 

Dochody i pcziom życia będą się po- 
prawiać wraz ze wzrostem produkcji. 
Podobnie jak w całej gospodarce naro- 
dowej, tak i w RSP podstawowym źróde 
łem wzrostu dochodów musi być wzrost 
wytworzonej produkcji, obniżka kosz= 
tów jej wytwarzania i poprawa jej ja- 


kości. Wzrost dochodów w gotówce 
stanowi tylko część ogólnej poprawy 
warunków życia. Jeśli porównać warun- 
ki pracy roln:ka indywidualnego i 
członka spółdzielni, to w RSP do moż- 
liwości niezłych zarobków trzeba dodać 
możliwość lżejszej, bo zmechanizowanej 
pracy, urlopu, 8-godzinnego dnia pra- 
cy, emerytury uzupełnionej możliwośc.ą 


"dodatkowego zarobku do 2 tys. zł mie- 


sięcznie. Trzeba też uwzględnić możli- 
wość lepszego zaspokojenia codziennych 
bytowych i gocjalnych potrzeb i wieie 
innych korzyści. 


Władze polityczne i rząd stworzyły 
całkowicie nowe warunki przyspiesze- 
nia rozwoju RSP i ich produkcji. Wie- 
łe instancji partyjnych bardzo konkret- 
nie i umiejętnie wykorzystuje te nowe 
warunki dla osiągnięcia szybkiego roz- 
woju spółdzielczej gospodarki na swo- 
im terenie. 


Komitet Wojewódzki PZPR w Kali- 
szu np. poświęca dużo uwagi sprawie 
rozwoju RSP. Wyznaczeni zostali stali 
opiekunowie nowo zorganizowanych 
jednostek. Przestrzega się zasady na- 
tychmiastowego wyposażenia nowych 
spółdzielni w sprzęt rolniczy, organizu- 
je się spotkania przewodniczących RSP 
z kierownikami organizacji współpracu- 
jących z rolnictwem. W czasie tych 
spotkań doraźnie załatwia się wszyst- 
kie sprawy możliwe do tak:ego załat- 
wienia. W województwie w wyniku tych 
działań powstało w ciągu roku 28 no- 
wych spółdzielni. 


Komitety Wojewódzkie PZPR w 
Poznaniu i Opolu systematycznie rozpa- 
trują sprawy rozwoju tego sektora rol- 
nictwa, inicjując szybkie powiększan:e 
liczby i areału spółdzielni oraz dz:ała- 
nia mające na celu wzrost ich produ- 
kcji. Jest to praca stała. Przynosi ona 
bardzo wymierne korzyści, np. ogólny 
areał ziemi spółdzielczej wzrósł w tych 
województwach w roku 1975 w porów- 
naniu z rokiem poprzednnm o ok. 12 
tys. ha. 


Po okresie zastoju znaczne odżywie- 
nie nastąpiło w rozwoju RSP w woj. 
konińskim, w którym Komitet Woje- 
wódzki PZPR postawił w tej dziedzi» 
nie bardzo konkretne zadania komite- 
tom gminnym i gminnej służbie rolnej. 
Powraca s.ę systematycznie do przegia- 
du sytuacji i oceny wykonywan:a tych 
zadań. 


Są to wybrane przykłady. Wskazują 
one jednak, jak wielki wpływ na roz- 
wój gospodarki spółdzielczej w roln- 
ctwie mieć może inspiracja instancji 
wojewódzkich. Warto tę możliwość wy- 
korzystać we wszystkich  wojewódz- 
twach. 


MIECZYSŁAW SOLECKI 


Ku zadowoleniu mieszkańców wsi 


STANISŁAW SZCZEPAŃSKI 


I zastępca prezesa Centralnego Związku Spółdzielni Rolniczych 
„Samopomoc Chłopska” 


Rok 1976 jest pierwszym rokiem realizacji zadań nakreślonych przez 
VII Zjazd na lata 1976—1980. Jest to także rok, w którym nastąpiło waż- 
ne wydarzenie dla rozwoju spółdzielczości rolniczej: utworzenie jednej 
wspólnej, centralnej organizacji — Centralnego Związku Spółdzielni 
Rolniczych „Samopomoc Chłopska” oraz rozpoczął się proces zespalania 
organizacji spółdzielczości na szczeblu województwa i gminy. 

W Centralnym Związku Spółdzielni Rolniczych, wykonującym funk- 
cje organizacyjno-instrukcyjne i kontrolne w stosunku do. wojewódzkich 
związków i zrzeszonych spółdzielni, utworzono branżowe piony gospo- 
darcze: mleczarstwa, ogrodnictwa, zaopatrzenia rolnictwa i zaopatrze- 


mia konsumpcyjnego ludności. 


Zintegrowana organizacja  spółdziel- 
cza dysponuje potencjałem gospodar- 
czym obejmującym ponad: 82.000 pun- 
któw sprzedaży detalicznej, 87.000 pun- 
któw skupu i magazynów, 12.700 maga- 
zynów środków do produkcji rolnej, 
"6.200 placówek gastronomicznych, 12.300 
zakładów produkcyjnych, 22.000 zakła- 
dów i punktów usługowych, 47.500 po- 
jazdów samochodowych 0  zdołtności 
przewozowej 173.000 ton. 


Spółdzielczy handel wiejski, działając 
na rozproszonym przestrzennie i zróżni- 
cowanym pod względem społeczno-e- 
konomicznym terenie, obsługuje gospo- 
darstwa indywidualne oraz wszystkich 
mieszkańców wsi i małych miast, nie 
licząc turystów i wczasowiczów prze- 
bywających czasowo w strefie działania 
gminnych spółdzielni. Obroty detalicz- 
ne handlu wiejskiego stanowią 34 proc. 
ogólnej sprzedaży towarów na rynku 
wewnętrznym. Gospodarstwa chłopskie 
prawie w 100 proc., a częściowo także 
gospodarstwa uspołecznione zaopatry- 
wane są w środki produkcji przez spół- 
dzielczy handel wiejski. 


Przygotowując się do nasilonych prac 
<w rolnictwie oraz wzmożonego ruchu 
4urystycznego w okresie letnim 1976 
spółdzielnie i związki podjęły odpowie- 
dnie przygotowania towarowe i techni- 
czno-organizacyjne. W porozumieniu z 
naczelnikami gmin i urzędami wojewó- 
dzkimi opracowano lokalne programy 
działania handlu, gastronomii, usług i 
produkcji spożywczej. 


Do usprawnienia obsługi konsumen- 
tów przyczyni się niewątpliwie zwięż- 


w wiejskim skiepie 


szona liczba punktów sprzedaży detali- 
cznej. Ponadto na sezon letni urucho- 
miono sieć sezonową, do której należy 
ok. 2.200 sklepów spożywczych i prze- 
mysłowych, zakładów gastronomicznych 
oraz punktów sprzedaży detalicznej i 
gastronomicznej. Zwyczajem ubiegłych 
lat zagospodarowane zostały tarasy przy 
zakładach gastronomicznych, w związ- 
ku z czym uzyskano ponad 30 tys. do- 
datkowych miejsc konsumpcyjnych. 


* 


W zakres działalności handlowej or- 
ganizowanej przez OZSR wchodzi poza 


zaopatrzeniem indywidualnych gospo- 
darstw rolnych — także zaopatrzenie 
PGR i innych gospodarstw uspołecz- 
nionych we wszystkie rodzaje nawozńw 
i środki ochrony roślin, a także zaopa- 
trzenie gospodarstw uspołecznionych w 
pasze treściwe niektórych rodzajów. 


W roku bieżącym, podobnie jak w po- 
przednim, utrzymuje się duże zapotrze- 
bowanie na środki produkcji. W roku 
gospodarczym 1975—76 sprzedano bli- 
sko 7,3 mln ton nawozów, tj. o 338 tys. 
ton więcej niż w roku ubiegłym. W szer- 
szym zakresie wprowadzane są do 
sprzedaży w gminnych spółdzielniach 
preparaty mlekozastępcze („Mlekopan”, 
„Mlekomix”), przede wszystkim na zao- 
patrzenie gospodarstw produkujących 
mleko oraz cielęta. 


Zgodnie z planem realizowane są do- 
stawy sprzętu rolniczego — jednak do- 
stawy te nie pokrywają bardzo dużego 
zapotrzebowania. 


W okresie 6 miesięcy br. sprzedano ma- 
szyn i narzędzi rolniczych za blisko 10.9 
mld. zł, tj. o 10,9 proc. więcej niż w tym 
samym okresie roku ubiegłego. Nastąpi- 
ła poprawa zaopatrzenia w części wy- 
mienne. Z pewnym wyprzedzeniem rea- 
lizowane są dostawy podstawowych 
materiałów budowlanych. Przydziały 
podstawowych materiałów dla wsi na 
III kwartał br. są wyższe od dostaw 
w analogicznym okresie roku ubiegłe- 
go. Nadal utrzymuje się duża dynamika 
sprzedaży węgla kamiennnego, wyno- 
sząca 127 proc. 


Spółdzielczość rolnicza jest także po- 
ważnym producentem artykułów żyw- 
nościowych oraz pasz przemysłowych, 
które w zdecydowanej większości prze- 
znaczone są na zaopatrzenie rynśu we- 
wnętrznego. Zakłady produkcyjne spół- 
dzielni wytwarzają m.in. 100 proc. ar- 
tykułów mieczarskich, 42 proc. ogólnej 
wartości produkcji przemysłu piese!- 
skiego, 37 proc. produkcji napojów bez- 
alkoholowych, 23 proc. produkcji ma- 
sarniczej, 28 proc. przetworów owoco- 
wo-warzywniczych i 60 proc. krajowej 
produkcji pasz treściwych. 


Istotny wpływ na poprawę zaopatrze- 


nia w roku bieżącym będą m:ały odda- 
ne do eksploatacji przed sezonem pie- 
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karnie, masarnie i rozlewnie wód ga- 
zowych. 


* 


Udział spółdzielczości rolniczej w 
skupie produkcji towarowej rolnictwa 
wynosi ponad 60 proc., a z gospodarki 
chłopskiej 76 proc. W roku bieżącym 
zadania w skupie produktów rolnych 
przekraczają wartość 147,5 mld zł i są 
„o blisko 9 proc. wyższe niż w roku u- 
biegłym. 


Dynamicznemu rozwojowi obrotu to- 
warowego, produkcji i usług towarzy- 
szą zwiększone zadania w zakresie 
przewozów. Z blisko 100 mln ton to- 
warów, które zostały przewiezione w 
roku ubiegłym — 95 proc. przypada na 
własny transport samochodowy. W ro- 
ku bieżącym własnym transportem pla- 
nujemy przewieźć ponad 106 mln ton 
towarów, tj. o 10,5 więcej niż w roku 
ubiegłym. 


Powszechny przegląd gmina przepro- 
wadzony w br. pozwolił ustalić dodat- 
kowe rezerwy i potrzeby działania, któ- 
rych uruchomienie polepszy warunki i 
poziom pracy. W toku przeglądu gmin 
sprawdzono funkcjonowanie rolnictwa i 
jego organizacji gospodarczych, w tym 


Wieś Kołczygłowy rozłożyła się sze- 
roko wzdłuż szosy ze Słupska do Byto- 
wa. Na środku wsi stoi piętrowy, no- 
woczesny i dobrze zaopatrzony Wiejski 
Dom Towarowy, nieco dalej poczta i go- 
spoda, podobnie jak Dom Towarowy 
prowadzona przez Gminną Spółdzielnię. 
Jest i apteka, ośrodek zdrowia, bibliote- 
ka, klub rolnika i ośrodek „Praktyczna 
Pani”. Na pierwszy rzut oka widać, że 
spółdzielczość wiejska odgrywa tu po- 
ważną rolę. 


* 


Naczelnik gminy, członek ZSL Je= 
rzy Talewski oraz sekretarz Komitetu 
uminnego Stanisław Borzyszkowski nie 
mieli wielkich kłopotów ze zorganizo- 
waniem przeglądu gminy. 

Jeszcze z końcem maja zgodnie z po- 
leceniem władz powołano w Kołczygło- 
wach zespół przeglądu gminy. W skład 
zespołu weszły trzy grupy robocze, zło- 
żone z aktywistów wiejskich, przeważ- 
nie spółdzielców. Pierwsza grupa prze- 
prowadziła kontrole zagospodarowania 
wszystkich użytków rolnych, znajdują- 
cych się w rękach chłopskich jak też 
spółdzielczych oraz należących do PGR. 
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także wiejskiej spółdzielczości rolniczej. 
Wykorzystanie wniosków z tego prze- 
glądu już przynosi praktyczne korzyści 
w sezonie letnim. 


Drugim ważnym działaniem były 
przeprowadzone w czerwcu zebrania a- 
ktywu społeczno-gospodarczego w za- 
kładach pracy, poświęcone ocenie do- 
tychczasowej realizacji planu 1976 r. 
«oraz podjęciu środków  zapewniają- 
cych uzyskanie pożądanych wyników w 
następnych miesiącach. 


W świetle przedstawionych  przed- 
sięwzięć pozostaje jedna główna i zara- 
zem decydująca rezerwa dalszego us- 
prawnienia pracy placówek spółdzielni 
i uzyskania zadowolenia ludności z ich 
funkcjonowania. Jest to inicjatywa, od- 
powiedzialność i rzetelne wykonywanie 
przez pracowników czynności na rzecz 
każdego korzystającego z obsługi spół- 
dzielczości rolniczej. 


"Wniknięcie w. potrzeby kupujących, 
chęć ich zaspokojenia będącymi do dy- 
spozycji towarami lub usługami, do- 
radzanie przy podjęciu decyzji, stałe 
stwarzanie klimatu życzliwości i pomo- 
cy dla ludzi przybywających do pla- 
cówek spółdzielczych — to wszystko, 
połączone z zaradnością gospodarczą, 
pozwala nawiązywać łączność ze Śśrodo- 


Inna grupa zajęła się sprawdzeniem 
porządku i estetyki, szczególnie zaś wy- 
glądem zabudowań wiejskich i ich sta- 
nem sanitarnym. 

Ostatnia wreszcie otrzymała jako za- 
danie sprawdzenie stanu dróg i mo- 
stów oraz urządzeń wodno-melioracyj- 
nych. Prace potoczyły się wartko. Kie- 
dy 3 czerwca spotkali się: naczelnik 
gminy, sekretarz KG, zespół przeglą- 
dowy oraz kierownicy 7 zakładów i in- 
stytucji znajdujących się na terenie 
Eminy — przewodniczący  poszczegól- 
nych grup mieli już opracowany ma- 
teriał i odpowiednie wnioski. Stwier= 


dzono np., że w całej gminie są tylko 


dwa hektary nie uprawianej ziemi. Do- 
tyczy to dwu gospodarstw, w których 
starsi wiekiem rolnicy nie są w stanie 
należycie gospodarować. Po rozmow.e 
z dokonującymi przeglądu zdecydowali 
się oni przekazać we wrześniu br. swo- 
je gospodarstwa za rentę Spółdzielni 
Kółek Rolniczych w Kołczygłowach. 

Inny zespół wykrył kilka zbędnych 
dróg polnych w PGR Kołczygłówki. Zo- 
bowiązano więc kierownika PGR Fran- 
ciszka Lipińskiego do ich zlikwidowania 
do końca sierpnia br. i włączenia do są- 
siadujących pól. 


w.skiem, zdobywać jego szacunek i ur- 
nanie, mieć satysfakcję z dobrze speł- 
nionych powinności. Pracowników po- 
stępujących zgodnie z tymi regułami 
jest wielu. Są oni wzorem pracownika, 
decydują © wynikach funkcjonowania 
spółdzielni i o opinii na temat poziomu 
i kultury obsługi mieszkańców wsi i 
m:ast przez całą organizację spółdziel- 
czości rolniczej. 


Dla upowszechnienia dobrych  doś- 
wiadczeń rozwija się współzawodnictwo 
m.ędzy spółdzielniami, m.in. o tytuł 
„Mistrz Gospodarności i Kultury”, mię- 
dzy pracownikami sklepów i zakładów 
gastronomicznych o „Handlowy Znak 
Jakości” oraz o tytuł. przodującej spół- 
dzielni i związku w sezoncwej obsłudze 
konsumentów. 


Powyższe i inne działania, upowszech- 
niające i mobilizujące do właściwego 
wykonywania swoich czynności zawo- 
dowych i społecznych, oraz samodziel- 
ne inicjatywy pracowników w kierunku 
polepszenia własnej pracy i uzyskania 
zadowolenia ludności z obsługi — są 
ciągłą rezerwą, która umożliwia osiąg- 
nięcie więcej, niż zakładały to wstępne 
przymiarki. 


STANISŁAW SZCZEPAŃSKI 


Problemem .nie do rozwiązania na 
szczeblu gminy okazała się sprawa dwu 
zabytkowych pałaców, znajdujących się 
w dyspozycji PGR, zamieszkanycan przez 
pracowników i z roku na rok coraz 
bardziej ulegających dewastacji. Posta- 
nowiono zwrócić się na piśmie do WZ 
PGR oraz władz wojewódzkich o kon- 
kretną pomoc finansową, materrałową 
i techniczną. 


Całość materiałów przeglądowych łą- 
cznie z wnioskami została już 12.VI za- 
twierdzona przez Egzekutywę Komitetu 
Gminnego i przekazana do władz wo- 
jewódzkich w Słupsku. Pozostały tylko 
sprawy do zrealizowania na m:ejscu. 


* 


W końcu lipca między dojrzewającą 
pszenicą na polach PGR odcinatv się 
czarnymi pasami zaorane drogi. Jesie- 
nią wysieje s.ę tu oziminę. 


Spółdzielnia Kółek Rolniczych zao- 
rała też jedyne w gminie lezące odło- 
g.em hektary. Za rok zwiększą się. pie" 
ny, przybędzie chleba. 


JAN LUK 


Z PROBLEMÓW PRACY IDEOWO -WYCHOWAWCZEJ 


O organizacji szkolenia na kursach krótko- i średnioterminowych oraz 
roli i zadaniach Ośrodka Kursów Partyjnych KC PZPR rozmawiamy 
z jego kierownikiem tow. ZDZISŁAWEM NOWAKIEM. 


— Nie będzie chyba przesadą stwier- 
dzenie, że okres ostatnich kilku lat 


jest: dla Ośrodka Kursów Partyjnych 


ekresem znacznego ożywienia. 

— W roku przyszłym przypada 20- 
lecie działalności Ośrodka. Przez ten 
okres około stu tysięcy działaczy partii 
podnosiło u nas swój poziom wiedzy 
ideologicznej. W Ośrodku organizowane 
są krótkie i średnioterminowe kursy 
i seminaria dla pracowników etatowych 
i aktywu partyjnego. Doboru uczestni- 
ków i ustalenia programów kursów 
k:erownictwo Ośrodka dokonuje w ści- 
słym współdziałaniu z zainteresowany- 
m. Wydziałami KC. 


Intensyfikacja działalności partii po 


VI Zjeżdzie spowodowała wzrost zapo- 


trzebowania na tę formę doszkalania 
pracowników aktywu partyjnego, a tak- 
ze doskonalenie jego pracy. Wytyczne 
Biura Politycznego KC w sprawie coli 
aparatu partyjnego z lipca 1973 roku 
kładą duży nacisk na stałe podnoszen.e 
kwalifikacji pracowników w celu jed- 
nolitej interpretacji zjawisk społeczno- 
-politycznych oraz opanowania nowo- 
czesnej organizacji kierowania. 


Wytyczne zalecają przyjęcie zasady 
centralnego, corocznego przeszkalan:a z 
oderwaniem od pracy. a także szkolenie 
nowo przyjmowanych pracowników 
aparatu partyjnego, do szczebla Komi- 
tetu Centralnego włącznie. 


=— W tym kontekście warto omówić 
konkretną działalność Ośrodka w roku 
szkoleniowym 1975/1976. 


— Był to okres przed i po VII Zje- 
ździe partii. W tym czasie odbyło się 
50 kursów z udziałem ponad 6.100 ucze- 
stników. W grupie pracowników apara- 
tu partyjnego najliczniejsi byli I sekre- 
tarze KG, KM, a następnie inspekto- 
rzy KW oraz kierown.cy i zastępcy 
kierowników wydziałów KW, WOKI 
i WUML-u. Aktyw partyjny szkolony 
u nas to przede wszystkim redakierzy 
regionalnych dzienników, radia i teie- 


wizji, gazet i radiowęzłów zakładowych. 
Oprócz nich przeszkoliliśmy I sekreta- 
rzy KU wyższych uczelni, POP mini 
sterstw, przedsiębiorstw handlu wew- 
nętrznego, central pionu rolnego, in- 
stytucji artystycznych, a także I se- 
kretarzy z węzłów kolejowych, PGR, 
przedsiębiorstw przemysłu materiałow 
budowlanych. Wreszcie wicewojewo- 
dów, dyrektorów depratamentów mini- 
sterstw, sekretarzy WRZZ, aktyw orSa- 
nizacji młodzieżowych i kobiecych, FJN. 


Przeszkoliliśmy też pokaźną grupę le- 
ktorów i wykładowców szkolenia par- 
tyjnego, tzn. pracowników szkół, uczel- 
ni, rad narodowych, zakładów produk- 
cyjnych, instytucji i urzędów. 

— Złożoność problemów  wynikają- 


cych z tempa dokonywanych w kraju 


przemian, w jakich uczestniczy działacz 
partyjny w terenie, powoduje, że istnie- 
je zapotrzebowanie na wykładowców 
na najwyższym poziomie. 


— Z uczestnikami większości kursów 
— co stało się już u nas praktyką — 
spotykają się członkowie i zastępcy 
członków Biura Politycznego KC, se- 
kretarze KC i kierown:cy poszczegćl- 
nych Wydziałów. Dwukrotnie spotkał 
się w Ośrodku ze słuchaczami I sekre- 
tarz KC tow. Edward G.erek. Staramy 
się starannie dobierać wykładowców do 
poszczególnych zajęć. Są to zazwyczaj 
wybitni naukowcy bądź też specjaliści 
wybranych dziedzin zycia społecznego, 
gospodarczego, ekonomicznego, kierow- 
nicy resortów naszej gospodarki itp. 


Dzięki temu uczestnicy kursów otrzy- 


mują źródłową, rzetelną i aktualną :n- 


formację o najważniejszych problemach 


czy też sprawach kraju. Ta forma uzu- 
pełniania wiadomości zyskuje pełną 
aprobatę szkolonych. Nasz Ośrodek jest 
w.ęc meiscem przekazywania aktywo- 


wi pdityjnemu wiedzy o motywach i in- 


tencjach leżących u podstaw decyzji 
kierownictwa partii oraz 
nia o przewidywanych w ich wyniku 
tendencjach społeczno-ekonomicznych. 
— Ośrodek z pewnością stara się za-. 
pewnić nie tylko edpowiednich wy- 
kładowców, ale również edpowiednią 
bazę techniczną szkolenia. i 


— Z biegiem lat w coraz większym 
stopniu w sukurs wykładowcom przy- 
chodzi zestaw nowoczesnych środków 
audiowizualnych. Dysponujemy w chwi- 
li obecnej, po modernizacji naszego 
Ośrodka, szeregiem gabinetów szkole- 
niowo-metodycznych. Staramy się 
przedstawiać omawiane tematy w spo-. 
sób przemawiający do wyobraźni słu-, 
chaczy. | 


informowa- 


Sięgamy także i po takie formy, jak 
np. podczas kursu dla pracowników wy" 
działów Rolnictwa i Gospodarki Żyw- 
nościowej KW — były to wyjazdy w 
celu zapoznania się z dotychczasowymi 
os.ągnięciami i planami pracy rolni- 
czych placówek naukowo-badawczych. 
Nasi słuchacze byli w Instytucie Ho- 
dowli i Aklimatyzacji Roślin w Radzi-, 
kowie, Instytucie Genetyki i Hodowli 
Zwierząt w Jastrzębcu, Instytucie Bu- 
downictwa, Mechanizacji i Elektryi'ka- 


cji Rolnictwa w Kłudzienku, Instytucie 


Ziemniaka w Jadwisinie i innych. 


Na kursach istnieje szeroka możli- 
wość wymiany doświadczeń z działal- 
ności partyjnej w różnych regionach 
kraju. Dlatego też staramy się w pro- 
gramach kursów przeznaczać dużo cza- 
su na dyskusję w grupach seminaryj- 
nych. Wymianę poglądów ocen:ają słu- 
chacze jako cenne źródło doskonalen:a 
treści i form swojej działalności partyj- 
nej. 

— Poza dokształcaniem aktywu — 
placówka wasza stanowi również swo- 
iste źródło przekazywania informacji od 
ludzi partii z terenu wprost do odpow:.e- 
dzialnych towarzyszy z kierownictwa 


partii i odpowiedzialnych resortów. 
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-- Nie ma kursu, na którym by nie 
zanotowano całego szeregu interesują- 
cych wniosków, uwag, zapytań, doty- 
czących zarówno omawianej tematyki, 
jak i problematyki życia wewnątrzpar- 
tyjnego. Przykładowo: podczas marco- 
wego kursu dla I sekretarzy POP z cen- 
tral i przedsiębiorstw handlu wewnę- 
trznego podkreślano m.in. konieczność 
położenia kresu marnotrawstwu chle- 
ba, którego setki ton podlegają codzien- 
nym zwrotom jako pieczywo czerstwe. 
Straty materialne i społeczne z tego 
tytułu są olbrzymie. Postulowano w tym 
zakresie m.in. zmianę technologii w 
piekarnictwie, wprowadzenie chleba © 
długotrwałej wartości użytkowej i w 


opakowaniach. 
Uczestnicy kursu wykazywali po- 
wszechne zainteresowanie wynikami 


prowadzonych prac nad usprawnieniem 
funkcjonowania handlu. Dyskutowali 
także nad poszukiwaniem sposobów 
dalszego doskonalenia i wzbogacania 


form i treści pracy ideowo-wychowaw- - 


czej i propagandowej partii w środo- 
wisku handlowców. Zwraca się także 
uwagę, i to w wielu dyskusjach, na 
zjawiska, które nadal utrudniają dzia- 
łalność partii i osłabiają jej autorytet. 
Śledzimy pilnie i starannie notujemy 
zgłaszane wnioski 1 postulaty. Są one 
cenne. Ci, którzy je wypowiadają, kie- 
rują się dużą odpowiedzialnością i za- 
angażowaniem partyjnym. 


— Do osiągnięć Ośrodka w ostatnim 
czasie należy również stworzenie lep- 
szych niż dotychczas warunków pobytu 
uczestnikom kursów. - 


'— W tym zakresie zrobiono już wie- 
le. W nowo budowanym internacie dla 
potrzeb Ośrodka Kursów są 244 miej- 
sca. Przydałoby się więcej, może to na- 
stąpi w przyszłości. Dla potrzeb uczest- 
ników zorganizowaliśmy klub-kawiar- 
nię, w której mogą wypocząć. Funkcjo- 
nuje tu także biblioteka zaopatrzona w 
dokumenty partii, literaturę społeczno- 
-polityczną i czasopisma. 


Mimo krótkiego pobytu w Warsza- 
wie staramy się kursantom organizo- 
wać możność obejrzenia co ciekawszych 
spektakli teatralnych i filmów, a także 
urządzamy spotkania z wybitnymi 
twórcami kultury, znanymi reżyserami, 
muzykami, plastykami. 


Reasumując: nasz Ośrodek stara się 
coraz bardziej doskonalić swoją dzia- 
łalność, stać się rzeczywistym pomoc- 
nikiem instancji partyjnych w kształto- 
waniu współczesnego działacza, w pełni 
zaangażowanego, zdolnego do samo- 
dzielnego rozwiązywania w swoim śro- 
dowisku problemów wysuwanych przez 
kierownictwo partii. 


Rozmawiał: EUGENIUSZ MICHALUKR 
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Wielogłos 


o podręcznikach do szkolenia 


KAZIMIERZ GIEROŃ 
Kierownik Redakcji Analiz Podręczników Ideologicznych 
| Wydawnictwa „Książka i Wiedza” 


inicjatywy Wydziału Pracy ldeo- 

wo-Wychowawczej KC PZPR po- 
wołano przy Wydawnictwie „Książ- 
ka i Wiedza” Redakcję  Analis 
Podręczników |Ideologicznych. Jej ce- 
'lem jest inspirowanie i koordynowa- 
nie prac badawczych w zakresie efek 
tywności metodyczno-dydaktycznej po- 
dręczników i innych materiałów do 
szkolenia partyjnego oraz przekazywa- 
nie ocen zainteresowanym redakcjom 
Wydawnictwa. Badania dotyczą podrę- 
czników już wydanych i mają na celu 
ich doskonalenie w kolejnych edycjach. 
Prowadzą je powołane przy WOKI ze- 
społy badawczo-doradcze, w których 
skład wchodzą najbardziej doświadcze- 
ni wykładowcy szkolenia partyjnego, 
lektorzy KW oraz pracownicy nauki 
zajmujący się pracą szkoleniową w par 
tii W bieżącym roku szkoleniowym zgo- 
dnie z zaleceniem Wydziału Pracy Ide- 
owo-Wychowawczej KC powołano takie 
zespoły w. sześciu województwach; 
przygotowują one ocenę 8 DREEY 
szkolenia partyjnego. 


Zespoły stosują w swej pracy różne 
formy, zmierzające do uzyskania opinii 
jak najszerszego kręgu uczestników 
szkolenia partyjnego. Zespół przy 
WOKI KW PZPR w Gdańsku np., przy- 
gotowujący ocenę programu szkolenia 
i podręcznika „Podstawowe problemy 
moralności socjalistycznej” wraz z wy= 
borem tekstów źródłowych, dokonuje 
stałej hospitacji zajęć szkoleniowych z 
tej dziedziny w różnych środowiskach, 
przeprowadził także wiele dyskusji 
wśród seminarzystów i wykładowców 
prowadzących zajęcia na te tematy. Na 
temat podręcznika wypowiedzieli się 
pracownicy Instytutu Filozofii i Socjo- 
logii Uniwersytetu Gdańskiego. 


W kwietniu odbyło się spotkanie wy»= 
branej grupy wykładowców z dziedziny 
podstawowych problemów moralności 
socjalistycznej z autorami podręcznika. 


Podczas dyskusji wysoko oceniono fakt 
wydania książki, ale jednocześnie sfor- 
mułowano szereg uwag i wniosków do 
następnego wydania. | 

Oceny pozostałych podręczników 20- 
staną przedstawione przez zespoły 
WOKI w Bydgoszczy, Katowicach, Lub- 
linie, Poznaniu i Wrocławiu. 

Niezależnie od pracy zespołów Re- 
dakcja Analiz Podręczników Ideologicz- 
nych wespół z innymi redakcjami Wy- 
dawnictwa KiW organizuje dyskusję 
nad podręcznikami wydanymi po raz 
pierwszy, których ponowną edycję prze- 
widuje się w najbliższym okresie. 


W ciągu ostatnich miesięcy odbyły się 
dyskusje nad dwoma podręcznikami 
przeznaczonymi do pracy szkoleniowej 
kandydatów partii. Były to dyskusje w 
komitetach wojewódzkich partii w ło- 
dzi i Lublinie na temat książki W. Lo- 


' ranca „Marksistowski pogląd na świat” 


oraz dyskusje w komitetach wojewódz- 
kich w Krakowie, Siedlcach i Skier- 
niewicach nad pozycją A. Kurza, J. Go- 
łębiowskiego i J. Pawłowicza „Podsta- 
wy ideologii i polityki PZPR”. 

Stwierdzono, że ten ostatni podręcz- 
nik stanowi dobre kompendium infor- 
macji, których przyswojenie przez kan- 
dydata powinno pogłębić i ugruntować 
jego wiedzę o podstawach ideologii i po- 
lityki PZPR oraz głównych nurtach 
przemian politycznych, społecznych 
i ekonomicznych współczesnego świata 
Podkreślono także, że układ podręczni- 
ka jest logiczny, jasny i przejrzysty, 
ułatwia to jego lekturę, co ważne jest 
dla kandydata partii. Wielu dyskutan- 
tów zwracało uwagę, iż walor publika- 
cji podnosi zamieszczenie dużej ilośd 
kolorowych map, wykresów i fotokopii 
Konkluzją dyskusji było stwierdzenie, 
że podręcznik zgodnie z założeniami 
spełnia zadanie jako podstawowa po- 
moc szkoleniowa dla kandydatów partii 
ze średnim wykształceniem. 


— 


. ta partii 


' pracy  samokształceniowej, 


Dyskutanci zgłosili także szereg uwag 
i wniosków dotyczących wzbogacenia 
treści podręcznika. Wysunięto więc pro- 
pozycję, aby w kolejnym wydaniu 
książki wprowadzić problematykę bu- 
dowy rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego. Stformułowano także 
uwagę, ażeby podręcznik w znacznie 
większym stopniu zwracał się do kan- 
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dydata partii i podkreślał potrzebę je- . | 


go osobistego zaangażowania w proces 
budownictwa socjalistycznego w na- 
szym kraju. 


W związku z tym, że publikacja sta- 
nowi podstawową pomoc dla kandyda- 
w systemie kontrolowanego 
samokształcenia, postulowano zamie- 
szczenie słowniczka trudniejszych po- 
jęć, kroniki ruchu robotniczego, proble- 
mów do dyskusji lub sprawdzającego 
bloku kontrolnego po każdej części pod- 
ręczników, na zakończenie zaś każde- 
go rodziału krótkiej konkluzji syntety- 
zującej jego treść. 

Zgłoszono wniosek opracowania po- 
pularnego, metodycznego poradnika 
zwłaszcza 
dla kandydatów partii. 

Warto podkreślić, iż wnioski i uwagi 
z dyskusji zostały w poważnym stop- 
niu wykorzystane przy II wydaniu pod- 
ręcznika, które ukaże się w br. 


W ostatnich tygodniach w komitetach 
wojewódzkich w Białej Podlaskiej i Za- 
mościu przedyskutowano niedawno wy- 
dany podręcznik pt. „Podstawy polityki 
rolnej”. 


Drugą ważną funkcją Redakcji Ana- 
liz jest uzyskiwanie opinii aktywu par- 
tyjnege o projektach nowych podręcz- 
ników ideologicznych. Chodzi o to, aby 
na etapie przygotowania książki do dru- 
ku skonsultować jej treść z działaczami 
partyjnymi. Pierwszą próbą była dys- 
kusja w FSO wiosną ubiegłego roku 
nad projektem książki W. Loranca 
„Marksistowski pogląd na świat”. Na- 
stępna podobna dyskusja odbyła się w 
KZ PZPR w WSK Świdnik nad projek- 


tem książki W. Skrzydły: „Partia i sy- 


stemy partyjne”. 


Przebieg i treść tych spotkań w pełni 


potwierdzają zasadność kontynuowania 
tej inicjatywy. s 

Redakcja Analiz wspólnie z innymi 
redakcjami podjęła także wysiłki zmie- 
rzające do opracowania i wydania me- 
todyk szczegółowych do różnych form 
szkolenia partyjnego. Są one potrzebne 
dla szerokiej rzeszy wykładowców szko- 
lenia mających bardzo różne przygoto- 
wanie do tej pracy. 


Rozmowa 2 tow. JADWIGĄ KOZŁOWSKĄ, sekretarzem <ueslasa 
Towarzystwa Wiedzy Powszechnej 


— TWP zajmuje ważne miejsce we 


froncie ideologicznym. Jaki jest zasięg 
waszego oGdziaływania, do ilu osób do- 
cierają prelegenci i lektorzy TWP, ilu 
korzysta z erganizowanych przez was 
kursów? 


—U ubiegłym roku działalność TWP 


"objęła w sumie prawie 6 milionów o0- 


sób. Wygłoszono około 141 tys. odczy= 
tów, w tym 30 proc. dotyczyło proble= 
mów społeczno-politycznych, 30 proc. — 
przyrodoznawstwa i techniki, 25 proc. 
— nauk społecznych, 15 proc. = spraw 
kultury i sztuki. 


— [luaż trzeba prelegentów do obsłu- 


/ żenia tak ogromnej publiczności? 


— Prelegentów mamy zarejestrowa- 


"nych 38 tys. Oczywiście, nie wszyscy 


są jednakowo aktywni, ale na 50—60 


| proc. możemy stale liczyć. Chciałabym 
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podkreślić, że około 60 proc. naszej 
kadry stanowią członkowie PZPR. Ma 
to bardzo pozytywne znaczenie ze 
względu na zaangażowanie społeczne 
tych działaczy i szerszy zakres posiada- 
nych informacji, co znajduje szczególne 


odbicie przy podejmowaniu problematy- . 


ki społeczno-politycznej. 


— Porozmawiajmy e tej problema” 


tyce szerzej. Jak wygląda działalność 
TWP ebecnie, tzn. w okresie pokojowe- 
go współistnienia, a jednocześnie konie- 
czności prowadzenia ©fensywy ideologi- 
cznej przeciw obeym nam poglądom, 
postawom, wzorcom postępowania? 


— Przede wszystkim chodzi o właści- i 


wą interpretację naszej polityki — tzn. 
Polski, Związku Radzieckiego i innych 
państw socjalistycznych. Przeprowadzi- 
liśmy bardzo szeroką akcję odczytową 
po konferencji w Helsinkach, aby od- 
powiedzieć na ogromne zainteresowanie 
naszego społeczeństwa tymi sprawami. 
W odczytach koncentrowaliśmy się na 
wyjaśnieniu istoty uchwał konterencji, 
przypominaniu leninowskich zasad po- 


kojowego współistnienia oraz upowsze- 
chnianiu tezy, iż jedność moralno-poli= 
tyczna wszystkich Polaków jest naj= 
skuteczniejszą bronią w walce z prze- 
ciwnikami odprężenia w Europie i ośro= 
dkami dywersji antykomunistycznej 
państw kapitalistycznych. Wyjaśniamy 
również sprawę naszego stosunku do za 
chodnich wzorców życia, któr? próbuje 
się stamtąd lansować, wykorzystujące 
poprawę stosunków międzynarodowych, 


— Właśnie, co robicie w tej dziedzi- 
nie? 

— Staramy się przede wszystkim po- 
pularyzować postawy obywatelskie, na 
które składają się elementy zawarte 
w programie wychowania młodego po- 
kolenia opracowanym przez VII Plenum 
KC w 1972 roku i III Plenum KC z lute- 
go br. 


— Czy to chwyta, interesuje? 


— O tak. Było bardzo dużo interesu- 
jących wypowiedzi na temat socjalisty- 
cznego modelu konsumpcji, cech zacho- 
dniego społeczeństwa konsumpcyjnego i 
ich przenikania do niektórych środo- 
wisk w naszym kraju, w tym i do częś- - 
ci młodzieży. Mamy bardzo dużo pytań: 
jak przeciwdziałać egoizmowi i wygod- 
nictwu, jak angażować ludzi w aktyw- 
ną działalność zawodową — słowem. jak 
kształtować pożądane Po obywa-= 
telskie. 


— Kto © to pyta? 
- — Słuchacze naszych prelekcji. Na o- 
gół ludzie starsi, dojrzali, mający doś- 
wiadczenie okupacji i trudnych lat po- 
wojennych. W tych pytaniach odczuwa 
się troskę o wychowanie młodzieży, © 
to, by wpoić jej cele życiowe głębsze 
niż tylko spokojna, bezkonfliktowa i do- 
statnia egzystencja. Pragnę podkreślić, 
że współpraca TWP z Socjalistycznymi 
Związkami Młodzieży Polskiej jes! do- 
bra i owocna. Konkretnie: prowad/umv 
stałe punkty dyskusyjne, w ktoaych 
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dwa razy w miesiącu odbywają się rvz= 
mowy naszych prelegentów z młodzieżą. 
Wiele tych punktów funkcjonuje na 
wsi, a także w mieście — w zakładach, 
hotelach robotniczych, domach kultury. 
Przeprowadziliśmy hospitację 270 pun- 
któw i z przekonaniem stwierdzamy. że 
jest to prawdziwa szkoła wychowania 
obywatelskiego. 


— O czym się tam mówi? 


— W bieżącym roku mieliśmy już 
szereg tematów. Oto niektóre z nich: 
sens i wartość życia, młodzi w gminie i 
osiedlu, kiedy praca daje zadowolenie, 
o miłości prawie wszystko. Każdy z tych 
tematów budził duże zainteresowanie i 
wymianę zdań. Inspirował do różnych 
refleksji. Prowadzimy te zajęcia wraz 
z Polskim Radiem i TV, chcielibyśmy 
je rozszerzyć. 


— Z jakimi instytucjami utrzymuje” 
cie tak ścisłą współpracę, jak z organi- 
zacjami młodzieży? 


-— Mamy podpisane umowy z 16 par- 
tnerami, ale na szczególne uznanie za- 
sługuje postawa i docenianie naszej 
pracy przez placówki CRS (dzisiaj 
Centralny Związek Spółdzielni Rolni= 
czych), Związek Zaw. Pracowników Rol- 
nych, „Agrochem”, Główny Zarząd Po- 
lityczny Wojska Polskiego, Towarzys- 
two Krzewienia Kultury Świeckiej, 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”. 


— Wielu jest partnerów reprezentu- 
jących wieś... 


— Bo 60 proc. naszej działalności 
koncentrujemy na wsi. Trzeba przy tym 
wiedzieć, że społeczne zamówienie wsi 
na naszą działalność dobrze odzwiercie- 
dla charakterystyczne przemiany kuitu= 
rowe w tym środowisku. Wielkim po- 
wodzeniem cieszą się tu, w tym także 
w PGR, nie tylko studia wiedzy rolni- 
czej czy kursy podnoszące kwalifikacje 
fachowe, ale także o problemach życia 
w rodzinie, kultury i wychowania estę- 
tycznego, studia wiedzy o filmie itp. O- 
pierając się na konkretnym zapotrzebo- 
waniu opracowujemy programy cykli 
tematycznych, jak np. wiedzy o kulturze 
i sztuce, o filmie, wybrane zagadnie- 
nia ekonomiczne, wiedzy obywatelskiej, 
studia nauczania początkow matematy- 
ki... 


— Przepraszam, ale dlaczego zasię- 
pujecie uczniom nauczyciela? 


— Ależ to nie jest studium dla ucz- 
niów, lecz dla rodziców. I zrodziło się 
również z bardzo konkretnego zamó- 
wienia społecznego: przy nowym pro- 
gramie nauki w najmłodszych klasach 
szkoły podstawowej rodzice „pogubili 
się” i nie potrafią pomóc dzieciom w 
odrabianiu zadań z matematyki. Bo to 
jest inna matematv::a od tej, której 
oni się uczyli. TWP od dawna zajmuje 
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się pedagogizacją rodziców. dlatego nie 
może pozostawać obojętne na nowe po- 
trzeby, które niesie życie. 


— Z tego wszystkiego widać, że TWP 
w dużym stopniu reaguje na zgłasza- 
ne przez różne środowiska zapotrzebo- 
wania. Widać także duże zainteresowa- 
nie odbiorców treściami humanistycz- 
nymi, co świadczy o tym, że nie grozl 


'nam wejście w erę jakiegoś technokra- 


tyzmu i fetyszyzowania maszyn i auto- 
matów. 


— To prawda, że treści humanistycz- 
ne bardzo mocno przenikają działalność 
odczytową i pracę różnych kursów 
TWP. Może ilustracja liczbowa da biiż= 
sze wyobrażenie o zainteresowaniach 
naszych odbiorców. Mamy w kraju 4 
tys. uniwersytetów powszechnych i 15000 
studiów oświatowych. Działa około 3 
tys. klubów miłośników teatru telewi- 
zji.. Ale nie lekceważyłabym bynaj- 
mniej zainteresowania społecznego, 
szczególnie na wsi, popularyzacją wie- 
dzy technicznej. Chodzi czasem po pro- 
stu o wiedzę bardzo utylitarną, prak- 
tyczną: jak naprawić żelazko elektrycz- 
ne, co zrobić, gdy zepsuje się pralka... 
Cywilizacja wkracza coraz szerzej na 
wieś, ale przeciętna kultura techniczna 
jest jeszcze nieraz bardzo niska. 


— A jak działacie w środowisku ro- 
botniczym? 


— Nie jesteśmy tu jedynymi krzewi- 
cielami wiedzy, ale staramy się współ- 
działać z innymi. Jesienią br. organizu= 
jemy międzynarodową konferencję kra- 
jów socjalistycznych, poświęconą pracy 
ideowo-wychowawczej w środowisku 


robotniczym. Przed tą konferencją zba-| 


daliśmy bliżej sytuację. Otóż w zakła= 
dach i hotelach robotniczych pracuje 
165 uniwersytetów powszechnych, w 30 
zakładach zaś rozpoczęliśmy działalność, 
która zmierza do założenia tam klubów 
wiedzy i myśli. 


— To nie jest dużo... | | 


— Owszem. Prowadzimy jednak wie- 
le różnych kursów zawodowych dla 
służb pracowniczych. Działają studia 
wiedzy o pracy ludzkiej, studia wiedzy 
ekonomicznej, politycznej i inne. Jest 
duże zapotrzebowanie na oświetlanie 
mechanizmu stosunków międzyludzkich 
w produkcji. W sumie można powie- 
dzieć, że bywamy w 2500 zakładach. 


— Czy nie planujecie rozszerzenia 
swego oddziaływania w tych Środowis- 
kach? 


— Owszem, ale jesteśmy też trochę 
ograniczeni możliwościami finansowy= 
mi. Tutaj chciałabym podkreślić, że na 
141 tysięcy odczytów w roku ubiegłym 
20 tys. daliśmy w ramach społecznej 
pracy prelegentów, tzn. bezpłatnie. Aie 


odpowiadając na pytanie — dostrzega- 
my ogromne możliwości rozszerzenia 
pracy ideowo-politycznej w hotelach 
robotniczych. Tu nasze Towarzystwo 
powinno otrzymać pomoc wszystkich 


. zainteresowanych. 


— Wróćrny na koniec do kwestii dia 
naszych Czytelników najważniejszej: 
jaka jest inspiracja, pomoc i stonień 
wykorzystania waszej działalności pro- 
pagandowej i szkoleniowej przez in- 
stancje partyjne? | 


— Większość instancji partyjnych Go- 
cenia TWP i pomaga w naszej pracy. 
Powiedziałabym: im większe jest to za- 
interesowanie, tym lepsza praca nas:ych 
ogniw w terenie. Największą pomoc u- 
zyskuje TWP od komitetów wojewódz- 
kich PZPR w Kielcach, Lublinie, Poz- 
naniu, Łodzi, Krakowie, a z nowych 
województw: w Lesznie, Płocku, Tarno- 


brzegu i Jeleniej Górze. Wyraza się to 


w udzielaniu informacji politycznej 
działaczom TWP, pomocy w sprawach 
kadrowych. Ale nie zawsze jest to jesz- 
cze informacja stała. A chodzi o zapew- 
nienie informacji systematycznej) 
— przynajmniej co pół roku — dla te- 
go samego grona aktywu TWP, zwła- 
szcza zaś dlą zespołu konsultantów przy 
ZW TWP, pełniącego funkcję nadzoru 
pedagogicznego. 


— Dla tego samego grona? 


— Tak, chodzi o czołówkę naszych 
działaczy, którzy potem przygotowują 
innych prelegentów. Ta czołówka po- 
winna dobrze znać sytuację. To jest w 
ogóle warunek prawidłowej interpreta- 
cji aktualnych wydarzeń politycznych, 
zagadnień gospodarczych. Uważam, że 
jeśli prelegent źle zna pewne sprawy, 
źle interpretuje linię partii, decyzje 
władz, to jego odczyt przynosi wie- 
cej szkody — niż brak odczytu. Jak już 
wspomniałam, nasi działacze prowadzą 
bardzo szeroką i wielotematyczną pra- 
cę odczytową. Opracowaliśmy np. bo- 
gaty plan upowszechnienia treści 1II 
Plenum. Jego realizacja będzie konty- 
nuowana w roku oświatowym 1976;71. 
Plan obejmuje m.in. problemy umac- 
niania socjalistycznego państwa, demo- 
kracji i dyscypliny, patriotycznego i in- 
ternacjonalistycznego wychowania, ro- 
lę działania społecznego i rolę pracy w 
życiu Polaka — jako prawa, obowiązku 
i honoru; podkreśla rolę rodziny w wy- 
chowaniu itd. 


Ogromne znaczenie ma wnikliwa o0- 
cena partyjna naszej pracy, bo przecież 
służy ona realizacji linii partii, wcie- 
laniu w życie uchwały VII Zjazdu. 


— Bardzo dziękuję za rozmowę. 


Rozmawiał: 
LECH WINIARSKI 


KULTURA NA DOROBKU 


Dyskusja działaczy kultury z Włocławka 


Zagadnienie działalności kulturalnej w Środowisku pracowników 
przemysłu budzi wciąż wiele sporów i dyskusji, zarówno wśród teorety- 
ków kultury, jak i działaczy. O ile wszyscy godzą się, że w kulturze 
tkwią znaczne wartości ideowo-wychowacze i liczne czynniki motywu- 
jące działalność ludzką, to jednak treści i formy działalności kulturalnej 
w środowisku wielkoprzemysłowym wciąż wywołują dyskusję. 

Jakim treściom należy dać prymat? Czy szukać ich w zjawiskach kul- 
tury tradycyjnej, a więc przede wszystkim ludowej, czy raczej nastawiać 
się na adaptowanie w środowisku wartościowych treści współczesnej kul- 
tury ogólnoludzkiej? Czy nastawiać się raczej na powszechną działalność 
z góry zakładając formy biernej konsumpcji, czy też preferować czyrine 
uczestnictwo w kulturze godząc się, że poczatkowo będzie ono z koniecz- 
ności dotyczyć wąskiego kręgu ludzi? Czy skupić uwagę na wartościach 
eiementarnych — kulturze pracy, stosunków międzyludzkich, wypoczyn- 
ku, czy też zaczynać od imprez o ambitnych programach, odwołujących 
się do wyższych pięter ludzkiej psychiki? | 

Wszystkie te pytania przewijają się w dyskusji, zorganizowanej przez 
KW PZPR na prośbę redakcji „ŻP”. Oczywiście, tak sformułowane py- 
tania przypominają dylemat: „czy lepiej myć ręce czy nogi”? Odpowiedź 
zawsze powinna być: jedno i drugie. Działalność kulturalna powinna 
dysponować tak szerokim wachlarzem treści i form, aby każdy mógł 
znaleźć coś atrakcyjnego dla siebie. Ale ta odpowiedź, jakże słuszna 
w istocie, nie jest wcale tak prosta, gdy trzeba kulturę organizować 


w warunkach nowego województwa, pozbawionego tradycji, kadr i bazy. 


Obszar województwa włocławskiego, należący uprzednio do woje- 
wództwa bydgoskiego, leżał jakby na uboczu wydarzeń kulturalnych. 
Tradycyjna rywalizacja Bydgoszczy i Torunia spowodowała, że rozwi- 
nęły się tam silne ośrodki kulturalne i środowiska twórcze ważące w kul- 
turze ogólnopolskiej. W Bydgoszczy powstał znaczny ośrodek muzyczny, 
w Toruniu zaś teatralny i plastyczny. Oczywiście, Włocławek korzystał 
z nich także, ale trochę na prawach ubogiego krewnego. Zresztą oddaj- 
my głos dyskutantom: 


MAREK BATKE — dziennikarz: 


— Włocławek nie miał dotąd boga- 
tych doświadczeń i sukcesów w organi 
zowaniu działalności kulturalnej. Wyni- 
kało to zarówno z braku bazy, jak też 
z braku własnych inicjatyw w tej dzie- 
dzinie. Szansa na zmianę tego stanu rze- 
czy pojawiła się wraz z rozbudową we 
Włocławku wielkiego przemysłu, ale 
szansa ta nie została dotąd wykorzysta- 
na. 


W 1973 roku młodzi socjologowie z 
Uniwersytetu Łódzkiego badali u nas 
poziom uczestnictwa w kulturze. Wyni- 
ki badań, bynajmniej nie napawajace o- 


 ptymiamem, zwróciły uwagę środowi- 


ska i władz na istniejące zaniedbania, 
co zaowocowało kilku akcjami. 

„Prezentacje” organizowane wspólnie 
z ówczesnym Komitetem Miejskim 
PZPR ukazywały społeczeństwu miasta 
najlepsze zakłady produkcyjne. Wysta- 
wy wyrobów, prezentacja ludzi dobrej 
roboty — odbywały się w oprawie im- 
prezy kulturalnej przygotowanej przez 
zakładowe zespoły artystyczne. Każda 
taka impreza dawała z jednej strony 
satysfakcję pracownikom zakładu, bu- 
dziła dumę i patriotyzm lokalny, a z 
druceiej wiązała z zakładem społeczeń- 
stwo miasta. 

Akcja „Bliżej sztuki” miała na celu 
upowszechnienie w społeczeństwie pla- 


styki współczesnej. Istnieje wprawdzie 
u nas niewielkie środowisko plastycz- 
ne, ale bierne i zniechęcone. Zaprasza= 
liśmy więc plastyków i teoretyków sztu- 
ki z Torunia — mówili o sztuce, wyja- 
śniali jej wartości, plastycy pokazywali 
swój warsztat. W Zakładach Azotowych 
powstała „Galeria A” — gdzie po eks- 
pozycji w mieście pokazywaliśmy wy= 
stawy plastyczne. Ale po czterech spot- 
kaniach współdziałające instytucje nie 
dostrzegły pożytku z tej akcji i pomysł 
został zmarnowany. Myślę, że warto by 
do doświadczeń tamtych akcji wrócić. 
Sądzę, że WRZZ chętnie włączyłaby się 
do „Prezentacji” — związki zawodowe 
są bowiem jednym z czołowych anima- 
torów kultury, dysponentem poważnych 
środków. Ale jeśli aktyw kulturalny nie 
będzie miał pomysłów, nic z tego nie 
wyjdzie. Wiele zależy od nas samych, 
naszej inicjatywy i wyobraźni. We Wło- 
cławku niestety nie wypracowano dotąd 
dostosowanego do Środowiska robotni- 
czego modelu kultury. Część starszego 
aktywu kulturalnego patrzy pobłażliwie 
na sprawę rozrywki, tymczasem war= 
tościowa rozrywka jest tu niezbędna, 
istnieje na nią rzeczywiste zapotrzebo- 
wanie. Projektuje się przekształcenie 
Zakładowego Domu Kultury „Celulo- 
zy” w ośrodek rozrywki dla mieszkań- 
ców Włocławka. Dotychczas nie zawsze 
znajdowaliśmy klucz do załóg naszych 
fabryk. Uważam, że działalność kultu- 
ralna powinna być prowadzona na pod- 
stawie badań naukowych. Włocławek 


jest tyglem, gdzie się wszystko miesza 


i gotuje — kultura może tu odegrać ro- 
lę ważnego katalizatora. 


TADEUSZ KIELUCH — dyr. Wy- 
działu Kultury i Sztuki Urzędu 
Wojewódzkiego: 


— Nie dysponujemy w województwie 
żadną zawodową placówką kulturalną. 
W końcu 1975 roku w 234 naszych za- 
kładach pracy istniały 2 domy kultury, 
9 klubów, 34 świetlice 1 12 bibliotek 
— a więc bardzo niewiele w stosunku 
do potrzeb. Placówki zakładowe pro- 
wadzą 74 zespoły posiadające 1711 człon- 
ków łącznie. Jest wśród nich 35 zespo- 
łów artystycznych, 22 zespoły zainte- 
resowań i 17 oświatowych. 
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Poważny kłopot to brak odpowiednio 
przygotowanej kadry pracowników kul- 
tury. Wśród 51 osób zatrudnionych ma- 
my zaledwie 4 osoby z wyższym wy- 
kształceniem, 6 z niepełnym wyższym, 
20 ze średnim. Wiemy, że poprawiać 
"tę sytuację musimy „w marszu”, wy- 
chodząc z nowymi inicjatywami, orga- 
nizując działalność kulturalną w tych 
ramach, na jakie nas stać. Przygotowu- 
jemy wraz z WRZZ, FSZMP ji aktywem 
kulturalnym program rozwoju kultury 
w bieżącym pięcioleciu. | 

Będzie on przedmiotem dyskusji na 
plenum KW PZPR i na sesji WRN. w 
bieżącym roku po raz pierwszy zorga- 
nizowałiśmy „Kwiecień muzyczny” — 
ogólnopolski przegląd zespołów kame- 
ralnych wyższych szkół muzycznych. 
Poszczególnymi zespołami  opuekowały 
się zakłady pracy, gdzie też odbywały 
się koncerty. Choć ocena imprezy jest 
bardzo różna, chcemy ją kontynuować 


i ulepszać, aby wytworzyć w środowisku - 


pewną tradycję. Od nowego roku szkol- 
nego uruchamiamy także we Włocław= 
ku średnią szkołę muzyczną. Działa u 
nas Włocławskie Towarzystwo Muzycze 
ne. Udało nam się skompletować 32- 
-osobową orkiestrę symfoniczną i chce- 
my ten, amatorski obecnie, zespół prze- 
kształcić z czasem w zawodowy. 

W lipcu organizujemy małarski ple- 
ner przemysłowy. Pierwszy odbył się 
w  „Celulozie”, następne będą w in- 
nych zakładach. Zaopiekowaliśmy się 
niewielką grupką miejscowych plasty= 
ków. Myślimy o powołaniu Biura Wy- 
staw Artystycznych. W ub. roku Towa- 
rzystwo Miłośników Kultury we Wło- 
cławku zorganizowało konfrontację a- 
matorskiej twórczości plastycznej. Zgło- 
siło się z terenu województwa ponad 
J50 twórców, wśród których fachowcy 
odkryli kilka wybitnych talentów. Roz- 
poczęło pracę  Dobrzyńsko-Kujawskie 
Towarzystwo Kulturalne, rozwijając o- 
piekę nad bogatym folklorem regionu. 

Zrobiliśmy więc sporo w ciągu roku, 
choć wiemy, że właściwie jeszcze wszy- 
stko przed nami. 


EUGENIUSZ WYSOCZYŃSKI — 
sekretarz WRZZ: 


— Doszliśmy w Środowisku działaczy 
do wniosku, że powinniśmy opracować 
program działalności ideowo-wychowa- 
wczej, którego częścią byłby przegląd 
aktywności kulturalnej załóg pracowni- 
czych. Potrzebne jest także wypraco- 
wanie koncepcji kulturalnego spędzania 
wolnej soboty, dającej ludziom bogaty 
wybór różnych możliwości. To prawda, 
że kulturę powinniśmy organizować o- 
pierając się na badaniach. Zakłady pra- 
cy i związki zawodowe mają fundusze, 
ale rzecz w tym, jak najlepiej je wye 
dać. Do niedawna np. uważaliśmy, że 
należy starać s.ę o wlasny zespół tea- 
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tralny, tymczasem badania wykazały, że 
niewiele ponad 30 tys. osób deklaruje 
chęć pójścia do teatru raz w roku. Naj- 
pierw więc jest potrzebna sala, w któ- 
rej będą mogły występować dobre ze- 
społy z innych województw, wytwarza- 
jąc w naszym społeczeństwie nawyk 
chodzenia do teatru, a potem dopiero 
starania o zespół. 


Nasze robotnicze środowisko jest 
spragnione rozrywki. Wiedzą o tym róż- 
ni cwaniacy i pseudoartyści firmowa- 
ni przez „Estradę* i pod chwytliwym 
hasłem „Ludziom dobrej roboty” orga- 
nizują za nasze pieniądze pokazy cham- 


stwa i żenujących wygłupów. Musieli- 


śmy kilka takich imprez zerwać. 


WIESŁAW MARCINIAK — dyr. 
Woj. Domu Kultury: 


— Najważniejsze dla nas to znaleźć 
formułę takiej imprezy, która by z jed- 
nej strony wychodziła naprzeciw ro- 
botniczej społeczności, a z drugiej — 


„miała ambicje artystyczne. Wiem o tym, 


że „Kwiecień muzyczny” budzi nie za- 
wsze pozytywne oceny. Ale przecież je- 
steśmy u początku działalności, zaczy> 
namy od podstaw. Jeśli nie będziemy 
konsekwentni w utrzymywaniu trady- 
cji pewnych imprez, nigdy nie zyskamy 
nawyków uczestnictwa w _ kulturze. 
Trzeba również liczyć na zwyczajną cie- 
kawość, na snobizm, który odgrywa w 
kulturze często pozytywną rolę. Myślę, 
że powinniśmy znaleźć dla propagowa- 
nia kultury bardziej dynamiczne for- 
my. Budzenie potrzeby uczestnictwa w 
kulturze jest w naszym środowisku 
szczególnie utrudnione, gdyż brak jest 
tradycji i bazy. Mecenat zakładów pra- 
cy w dziedzinie kultury jest również 
niełatwy, gdyż zakłady są pozbawione 
obiektów kultury. 


ALEKSANDER 'KOCIOŁOWICZ 
— dyr. Muzeum Okręgowego: 


— Na VII Zjeździe partii mocno ak- 
centowano równorzędność działalności 
produkcyjnej i kulturalno-wychowaw= 
czej. Rozumiem, że jest to cel, do któ- 
rego dążymy, i że nasze drobne czasem 
działania cel ten przybliżają. Ale tym- 
czasem musimy opierać naszą pracę na 
modelu działacza-fanatyka, który pracę 
zawodową potrafi połączyć z pracą spo- 
łeczną w kulturze, rezygnując często 
z życia osobistego. Stąd w kulturze tyle 
zależy od ludzi, od ich dobrej woli. 


W zakładach pracy wiele zależy od 
dyrektorów i ich zainteresowania dla 
kultury. Jeśli dyrektor jest kibicem 
sportowym, w zakładzie rozwija się 
sport. Jeśli dyrektor widywany jest nie 
tylko na meczu, ale również na koncer- 
cie, w teatrze — pociąga za sobą prę> 
dzej czy później część załogi. We Wło- 


cławku jest znaczna przewaga dyrek- 
torów — kibiców sportiowych. Jedynie 
w „Celulozie” czuje się zainteresowanie 
dla kultury. 


IRENA MATUSZEWICZ — red 


gazety zakładowej „W Kręgu Me 
talowców”: 


— Po „Kwietniu muzycznym” prze- 
szłam po halach, pytając robotników, 
co myślą o tej imprezie, Uzyskałam tyl- 
ko złe opinie. Ludzie są spragnieni lex- 
kiej rozrywki. Koncert kameralny to dla 
nich nie jest rozrywka. Sądzę, że za- 
nim ludziom zaproponujemy imprezę o- 
bliczoną na wyrobione gusty, trzeba ich 
wychować, wyrobić pewne nawyki. Po- 
trzebne są tu imprezy estradowo-rozry- 
wkowe, ale wysókiej jakości artystycz- 
nej. A nie taka godna pożałowania chał- 
tura, jaką serwowały nam Zjednoczone 
Przedsiębiorstwa Rozrywkowe. 


WIESŁAW ZWIERZCHOWSKI — 
pracownik zakładu ,„Korchem”: 


— To prawda, że trzeba włożyć wiel- 
ki wysiłek w wyrobienie nawyków i 
potrzeb kulturalnych społeczeństwa. 
Tymczasem mamy taką sytuację: 
„Kwiecdeń muzyczny” nie przyjmuje się, 
bo za ambitny; imprezy estradowe są 
na niskim poziomie i pracownicy zwra- 
cają bilety; zaproszony teatr z Łodzi 
musieliśmy odwołać, bo sprzedaliśmy w 
całym mieście 30 biletów. Pozostają 
więc 2—3 wieczorki taneczne w roku, 
organizowane przez instruktora  k- 
przy radzie zakładowej, czasem jakaś 
wycieczka. 

Cierpimy wszyscy na brak fachow- 
ców, którzy potrafiliby organ:zować ży- 
cie kulturalne załogi, skłaniać ją w a- 
trakcyjnej formie do uczestnictwa w 
kulturze. W „Korchemie” mamy nawet 
lokal, który można zagospodarować dla 
kultury 
to zrobić. 


— ale nie mamy pomysłów, jak 


ELŻBIETA SEIDEN — kier. klu- 
bu pracowniczego „Społem '”': 


— W naszym klubie prowadz:my 
działalność otwartą dla całego Środowi- 
ska, szczególnie opickujemy się renci- 
Odczuwamy brak fachowców: 
instruktorów, organizatorów kultury, 
których dawne województwo mogło 
nam zapewn.ć. Spodziewamy Się po na- 
szym WDK, że stworzy z czasem zespół 
instruktorski. Organizowane przez nas 
imprezy konsultujemy 2 egzekutywą 


POP, starając się powiązać je z treścia- 


stami. 


z e do was 


ni pracy ideowo-wychowawczej partii. 
Mamy jednak trudności przy współpra- 
sy ze służbami pracowniczymi insty= 
ucji. Podlegamy ludziom, którzy często 
1ie mają większego pojęcia, co to jest 


rultura, a muszą w tej sprawie wyda- 


wać decyzje. 

Wynikają więc czasem konflikty, a 
autorytet pracownika kultury musi być 
wciąż odbudowywany. Mimo że stara- 
my się dać z siebie wszystko, że wiele 
prac wykonujemy społecznie i nie li- 
czymy naszego czasu, bardzo rzadko je- 
steśmy zauważani i doceniani w zakła- 
dzie. Nie mamy możliwości uzyskania 
takiej satysfakcji, jaką ma przeciętny 
pracownik. 


EUGENIUSZ WYSOCZYŃSKI: 


| — Zauważamy w związkach zawodo- 
wych, że ogólną bolączką jest brak od- 
powiednio przygotowanych specjalistów 
do służb pracowniczych — a oni właśnie 
decydują w sprawach kultury zakłado- 
wej. Jest to na ogół kadra dobierana 
przypadkowo, na stosunkowo niskim 
poz'omie. Zajmują się oni tradycyjnie 
wczasami i koloniami dziecięcymi — i 
to wszystko. Działalność ideowo-wycho- 
wawczą, kultura, rekreacja — są to po- 
jęcia, których czasem nie rozumieją. 

Myślę również, że wzorem GKKFIiT, 
który zrobił to dla sportu zakładowego, 
warto, by Ministerstwo Kultury i Sztuki 
określiło liczbę pracowników kultury, 
którzy powinni być zatrudnieni w za- 
leżności od wielkości załogi. 


"IRENA ROSOŁOWSKA — klub 
budowlanych „Łokietek”: 


—. Jesteśmy miastem rozwijającym 
się, na dorobku. Posiadamy wielu ludzi, 
którzy angażują się społecznie w dzia- 
łalność kulturalną, ale nie mają do- 
świadczenia i zniechęcają się, gdy wciąż 
trzeba walczyć z niezrozumieniem lub 
złą wolą. Toteż należałoby nam w tym 
trudnym okresie raczkowania w kultu- 

rze bardziej pomóc. 

/. „Kwiecień muzyczny” stał się dziś 
przedmiotem dyskusji. Myślę, że nie po- 
| winniśmy się zrażać początkowymi tru- 
dnościami i utrzymać tę imprezę. Ale 
też musimy zadbać, by społeczeństwu 
dać większą możliwość wyboru. 

Mówimy tu o pracy ideowo-wycho- 
wawczej z ludźmi dorosłymi, o ukształ- 
towanej osobowości. Tymczasem nawy* 


ków uczestnictwa w kulturze trzeba u- 
czyć w przedszkolu i szkole. Jeśli tam 
programy wychowawcze nie ulegną 
zmianię, jeśli nie zostaną pełniej u- 
względnione wartości kultury i jej 
wpływ na kształtowanie człowieka roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistyczne- 
go, nadal będziemy stykać się z takimi 
trudnościami jak obecnie. 


Jest bardzo trudno wykształcać na- 


| wyki uczestnictwa w kulturze u ludzi 


dorosłych, przy zupełnym braku zawo- 
dowych placówek kulturalnych. Zajęcia 
klubowe dla większości pracowników 
nie są atrakcyjne. Ludzie po ciężkiej 
pracy chcą łatwej rozrywki, humoru, 
odprężenia. Tymczasem ambitna, war 
tościowa rozrywka musi kosztować, i 
WRZZ oraz WRN powinny wciąż przy- 
pominać kierownikom zakładów o ich 
obowiązkach mecenasów kultury. 


DANUTA ZASADA — kier. bi- 
blioteki w „Celulozie”: 


-—- Nasz zakład ma w rozwijaniu kul- 
tury robotniczej pewne tradycje. W la- 
tach 60-ych i na początku 70-ych dzia- 
łalność ta rozwijała się. Potem ludzie, 
którzy mieli zrozumienie dla kultury, 
odeszli 1 ostatnio cała działalność ogra- 
nicza się do akcji biblioteki zakłado-= 
wej, dysponującej zresztą 
księgozbiorem. 


Obecnie można zauważyć pewną po- 
prawę. Odbyła się u nas wojewódzka 
inauguracja „Przeglądu Twórczości Lu- 
dzi Pracy”. W maju br. KSR przyjęła 
program humanizacji pracy, w którym 
znaczną rolę nadano estetyce i kulturze 
miejsca pracy, kulturze zachowania 4 
stosunków międzyludzkich. Zaintereso- 
wano się także usprawnieniem wypo- 


| czynku sobotnio-niedzielnego. 


bogatym | 


BOHDAN BOROWY — red. gaze- 
ty zakładowej „Celulozy”: 


— Sądzę, że w wielu wypadkach my 
sami jesteśmy winni, gdy brak frek- 
wencji na imprezie. Przez długie lata u- 
tarł się zwyczaj, że kulturę dajemy za 
darmo. A tego, co darmowe, człowiek 
nie ceni. Dziś trudno jest zerwać z tymi 
przyzwyczajeniami. | 


JERZY TOPOLSKI — prac. zakła- 
dów ,„,„Drumet”: a 


— Reprezentuję nowy zakład, osta-: 
tnio zbudowany. Dla nas najważniejszą 
sprawą jest zespolenie załogi i wykona- 
nie planu. Uznaliśmy, że działalność 
kulturalna może nam w tym dopomóc. 


Plan pracy ideowo-wychowawczej z 


załogą opracowaliśmy na podstawie 
sondy wykonanej przez socjologa, który 
zbadał mentalność ludzi, ich zaintereso= 


"wania i aspiracje. Okazało się, że część 


załogi interesuje się fotografią i filmem. 
Stworzyliśmy więc laboratorium, kupi= 
liśmy sprzęt. Nasi fotograficy 1 filmow= 
cy starają się pokazywać problemy za- 
łogi, jej codzienne życie, czasem nawet 
satyrycznie, w krzywym _ zwierciadle. 
Organizujemy wystawy w halach — cie. 
szą się one dużą popularnością i rozsze- 
rzają krąg zainteresowanych. Jednocze- 
śnie sprzyja to integracji załogi. Sądzę, 
że dziś nie można opierać się wciąż w 
kulturze na tradycyjnych formach i kie- 
Dzisiaj robotnicy 
mają już wyższe aspiracje. U nas w za- 
kładzie oceniamy, że potrafiliśmy zain- 
teresować ok. 20 proc. załogi, 80 proc. 
woli stać jeszcze pod kioskiem z piwem, 
ale mamy nadzieję, że z czasem znaj 
dziemy dojście także do nich. 


runkach działania. 


Towarzysze z Włocławka są świadomi piętrzących się przed nimi trudności, 
ale mają też sporo inicjatywy i ambicji, które pozwolą im na pewno te trudności 
przełamać. Zaczęli, wraz z nowym województwem, organizować niemal od nowa 
życie kulturalne. Sądzę, że sytuacja, w której znalazł się Włocławek, jest udziałem 
jeszcze paru innych nowych województw. Może by więc było celowe, aby władze 
centralne okazały więcej zainteresowania i pomocy województwom znajdującym się 
na kulturalnym dorobku. Wyrównanie istniejących dziś dysproporcji, gdy w jed- 
nym ośrodku działalność kulturalna kwitnie, sięgając najwyższych rejonów ludz- 
kiej twórczości, w drugim zaś podstawową troską jest likwidacja kulturalnego 
analfabetyzmu, jest żądaniem chwili. Jeśli to się powiedzie, kultura polska uzyska 
nowe impulsy rozwoju, w jej krwiobieg wejdą nowe, świeże wartości, jej panora- 
ma wzbogaci się o nowe ośrodki twórcze i zjawiska, których rangi dziś nie sposób 
przesądzić. Jestem przekonany, że wśród nich znajdzie się również Włocławek. 


PRZEMYSŁAW TRZECIAK 
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Film, który 


rozświetla umysiy 


..Wytworny dom — szyk i luksus. 
Odbywa się wystawne  przyjccie, 
Trunki leją się obficie. Potem od sto- 
łu odchodzą pary, aby szukać w li- 
cznych pokojach zacisznego, niekrę- 
pującego miejsca... Niektórzy prowa- 
dzą bełkotliwe rozważania o blich- | 
trze i bezsensie życia... 

Jest już noc. Pijackie zwierzenia t 
seksualne ciągoty obserwuje pięcio” 
letnia córeczka gospodarzy, zbudzo= 
na ze snu, samotna t zagubiona w 
tym kłębiącym się gronie drotno- 
mieszczuchów — zapomniana przez 
rodziców, zajętych ważniejszymi 
sprawami. 


ilm, reżyserowany przez Zbigniewa 

Rebzdę, nakręcony został przez łó- 
dzką Wytwórnię Filmów Oświatowych. 
Ironiczny tytuł „Dostojeństwo rodzinne- 
go domu” jest wymownym komenta- 
rzem do jego treści. Film krótkometra- 
żowy, podobnie jak wszystkie inne, po- 
kazane uczestnikom konferencji dla a- 
ktywu propagandowego i prelegentów 
Towarzystwa  ' Krzewienia Kultury 
Świeckiej ze wszystkich województw. 
Konferencja i pokaz odbyły się w Ło- 
dzi 24 i 25 maja br., a ich tematem był 
„Film światopoglądowy w pracy ideo- 
wo-wychowawczej”. 

Łódzkie spotkanie było bardzo cenną 
wymianą doświadczeń twórców i popu- 
laryzatorów filmu światopoglądowego. 
Podkreślono jego rolę w wychowaniu w 
ogóle, ale szczególnie zwrócono uwagę 
na rozświetlanie umysłów od najmłod- 
szych lat. Bo już od przedszkola nale- 
ży wpajać dziecku racjonalną inte.pie- 
tację świata, zjawisk przyrody, aby w 
wieku największej wrażliwości i podat- 
ności na sugestie kształtować oceny mo- 
ralne i zasady postępowania. 

Jeszcze dotychczas często — podkieś- 
lano w dyskusji — zabieramy się do 
pracy ideologicznej i światopoglądowej 
dopiero wówczas, kiedy nasi wychu- 
wankowie zostali ukształtowani pod 
wpływem ideologii fideistycznej, niera> 
cjonalnej, i pod wpływem norm mora!- 
nych obcych socjalizmowi.  „Odrabia 
się” wówczas niejako szkody powstałe 
w mentalności młodych. Szkoła, insty- 
tucje kulturalne, społeczne, zaczynają 
prostować błędne poglądy, ale dziau:a= 
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nie to jest znacznie utrudnione, skoro 
na tę glebę rzucono już wcześniej inne 
ziarno. 

W tym kształtowaniu poglądów i po- 
staw niezwykłe znaczenie ma: czynnik 


'emocjonalny. Wzruszenie, przeżywanie . 


podawanych treści. Nie zawsze docenia- 
my to w działalności ideowo-wychowa- 
wczej. A właśnie w wieku dziecięcym 
wrażliwość ta jest największa. Z dru- 
£iej strony film jest tą formą artysty- 
cznej sugestii, która najsilniej pobudza 
uczucia i wyobraźnię — dlatego jego 
rola powinna wzrastać, a zakres od- 
działywania rozszerzać się. 

Łódzkie spotkanie było zapowiedzią 
takiego działania na szerokim froncie 
wychowawczym, chociaż dotyczyło tyl- 
ko pewnego wycinka twórczości filmo- 
wej. | 

"1 tutaj bardzo istotna refleksja. Do- 
tychczas często przez wychowanie świa- 


topoglądowe rozumie się polemikę z re- : 


ligijną interpretacją świata: światopo- 
gląd — to kwestia oceny przyczyu po- 
wstania świata, ostatecznych  cełów 
człowieka, sił kierujących rozwojem 
przyrody. Oczywiście — tak, ale — jak 
podkreślono to w Łodzi — wychowania 
światopoglądowego nie można ograni- 
czyć tylko do tych zagadnień. W poję- 
ciu tym mieszczą się bowiem także nor- 
my postępowania na co dzień wobec 
kraju, powinności obywatelskie, wobec 
własnej rodziny, stosunek do drug'cgo 
człowieka, wrażliwość na krzywdę i 
ból. Słowem — cały rejestr wartości 
humanistycznych, którymi przepojona 
jest ideologia marksizmu-leninizmu. 

W takim ujęciu film, o którym 
wspominam na wstępie, jak najbar- 
dziej zasługuje na zaliczenie do ze- 
stawu obrazów kształtujących socjali- 
styczny Światopogląd. Był on bowiem 
polemiką z drobnomieszczańskim kul- 
tem rzeczy i wartości wyłącznie ma- 
terialnych, ukazywał zanik uczuć ludz- 
kich w klimacie pogoni za blichtrem i 
dostatkiem na pokaz. 

Do tego rzędu obrazów zaliczyć mcż- 
na także bez zastrzeżeń takie zapre- 
zentowane na przeglądzie pozycje. jak 
np. „Protokół” (reż. Antoni Bogusław= 
ski), ukazujący niezwykle dramatycz= 
nie przyczyny i przebieg rozwodu mło= 
dego małżeństwa, które po prostu nie 


rodziców, albo „Oczekiwanie” 


dojrzało jeszcze do roli wychowawców i 
(reż Ry- 
szard Rydzewski), pokazujące tragedię 


dziecka, któremu umiera jedyna or.e- 


kunka — matka. Są to po prostu filmy 
o ogromnym ładunku życiowej prawdy 
i miłości do człowieka. 


Dr Maciej Łukowski — naczelny re- 
daktor Wytwórni Filmów Oświawow "ch 
— zaprezentował w czasie konferencji 
bardzo ambitny program WFO z tego 
właśnie zakresu. 


Obok tradycyjnych już, cennych (fil- 
mów, podejmujących wprost Kwestie 
pochodzenia świata, źródeł wierzeń itp. 
(m.in. powstaje III i IV część film" Le- 
szka Skrzydły „Biblia wytwórnia 
przygotowuje cykle filmów pod hasiem: 
„Zanim powstanie rodzina” (tu takie 
tematy, jak: co to jest małżeństwo. Xo- 
bieta samotna, rodzina inteligencka i in- 
ne), „Młodzież a świadomość” (gdzie te- 
matem będzie zderzanie się młodzień- 
czej świadomości, tej idealnej — z rze- 
czywistością życia i pracy, jak wnado- 
mo — nie zawsze idealnymi). Z pewno- 
Ścią bardzo interesująco zapowiada się 
cykl: „Człowiek i jego dzialanie” — w 
którego ramach twórcy wezmą na war- 


- sztat problem kariery w naszych wa- 


runkach, adaptacji młodych załóg w no- 


"wych zakładach albo np. działania „na 


pokaz”, praktykowanego nierzadko w 
sytuacji spodziewanych kontroli itp. 


Wytwórnia Filmów Oświatowych w 
Łodzi produkuje rocznie około 169 fil- 
mów, z czego 50 dla potrzeb Minister- 
stwa Oświaty i Wychowania. Są o w 
dużej mierze pomoce naukowe do posz- 
czególnych przedmiotów nauczania. Są 
też pozycje o szerszym znaczeniu wy- 
chowawczym, pełniące ważną rolę w 
kształtowaniu postaw . ideowo-morzl- 
nych i politycznych młodzieży. M.in. po- 
zycją taką będzie przygotowywany 
przez WFO film dotyczący istoty de- 
mokracji i samorządności uczniów In- 
spiracją do niego jest niedawno za- 
twierdzony przez władze oświatowe Ko- 
deks Ucznia. 


Według opinii dyr. Macieja Łukow- 
skiego — Wytwórnia mogłaby zapew- 
nić znacznie więcej cennych pozyc): z 
zakresu kształtowania postaw obywa- 
telskich, krzewienia racjonalnego spoj- 
rzenia na świat, wychowania moralne 
go itp, gdyby w Ministerstwie bvła 
przemyślana koncepcja współdziałania z 
filmem (chodzi nie tylko o Wytwornię 
Filmów Oświatowych). Tymczasem w 
Ministerstwie sprawami filmu zajmuje 
się departament... inwestycji. Nie jest o 
chyba komórka kompetentna do mery- 
torycznych dyskusji i ocen tworczozci 
filmowej ani do jej programowania. 


/ 


L- WIN. 


T ajemniczy skrót. .PNOS znany jest : 


dobrze w Szkole, ale postronnym 
należy się-wyjaśnienie: chodzi o przed- 
miot nauczania zwany propedeutyką 
nauki o społeczeństwie. W ostatn:ch ty- 
godniach jego nowy program, w postaci 
projektu Instytutu Programów Szkol- 
nych Min. Oświaty i Wychowania, pod- 
dany został pod publiczną dyskusję. 
PNOS nie jest wyjątkiem — w ogniu 
dyskusji znalazło się 17 przedmiotów 
nauczania w przyszłej 10-letniej pow- 
szechnej szkole średniej. 


Po opublikowaniu projektów progra- 


mów 10-latki odbyły się najpierw dy- 


skusje w samych szkołach, przy czym 
czynnie zaangażowane były * szkolne 
POP, później odbywały się już narady 
specjalistów od poszczególnych przed- 
miotów organizowane na szczeblu ku- 
ratoriów oświaty. Zanotowaliśmy nie- 
które opinie pedagogów warszawskich 
na temat programu PNOS. 


— Program jest bardzo wszechstron- 
ny i ambitny, zawiera bogaty ładunek 
wiedzy o państwie, partii, powinnoś- 
ciach obywateli, podstawach naszej ide- 
olog1i. Jest on jednak obliczony na bar-= 
dzo dobrego nauczyciela — mówi tow. 
Wiesława  Brożek-Filipowska, dyrek- 


torka Liceum im. Adama Mickiewi= 


cza (Liceum to wskazano mi w Insty- 
tucie Kształcenia Nauczycieli i Badań 
Oświatowych, kiedy pytałem o szkoły i 
nauczycieli mających najlepsze wyniki 
w zakresie. nauczania PNOS). Trzeba 
jednak liczyć się ze średnim pozio- 
mem pedagogów. Nie, nie chodzi o ob- 
niżanie poziomu, ale o realną ocenę 
sytuacji: przecież w 10-latce będą nau- 
czali PNOS zarówno nauczyciele pracu- 
jący dziś w liceach, jak i koledzy ze 
szkół podstawowych. Poziom kadry pe- 
dagog:cznej będzie więc zróżnicowany 
bardziej niż dziś. Tymczasem przedsta- 
wiony nam projekt programu jest w du- 
żej mierze tak trudny, że aż nieczytel- 
ny. Dla młodzieży zaś jest jeszcze trud- 
niejszy. Weźmy pod uwagę, że obecnie 
uczymy PNOS-u w czwartej klasie li- 
cealnej, czyli mamy do czynienia z ucz- 
niem, który chodzi do szkoły w sumie 
już dwunasty rok. Ten uczeń ma więc 
19 lat. Natomiast według założeń 10-lat- 
ki będziemy uczyć tych zagadnień 16 i 
17-latków. To wielka różn.ca w pozio- 


mie rozweju umysłowego! Zakładając 
nawet szybszy rozwój intelektualny 
młodzieży w przyszłości, trudno będzie 
w sposób pogłębiony przyswoić jej 
w tym wieku zagadnienia filozofii, 
przew.dziane już w klasie IX. A prog- 
ram zakłada omówienie takich np. za- 
gadnień: „Materia jako kategoria filo- 
zoficzna. Atrybuty materii — ruch, czas, 
przestrzeń. Dialektyka jako teoria roze 


woju”. Równie trudno będzie wytłuma- 
czyć przystępnie ujęte w projekcie bar- 


dzo szczegółowe zasady tworzenia i po- 
działu dochodu narodowego. 

Tow. Brożek-Filipowska, która sama 
od 16 lat naucza tego przedmiotu, pod- 
kreśla z naciskiem konieczność częstego 
odwoływania się do różnych doświad- 
czeń samej młodzieży, do konkretnych 


"wydarzeń w życiu szkoły, nawet rodzi= 


ny, otoczenia, aby poglądowo. opie- 
rając się na osobistym przeżyciu i za- 
angażowaniu emocjonalnym, uświada- 


miać uczniom sens ogólnych pojęć, ta- 


kich jak demokracja, patriotyzm, prawa 
i obowiązki obywateli itp. Czy jednak 
PNOS, ujęta tak jak w projekcie, da 
nauczycielowi szanse takiego właśnie 
prowadzenia lekcji?! 

Obawy te podzielają inni pedagodzy. 
Na konferencji zorganizowanej przez 
warszawski Instytut Kształcenia Nau- 
czycieli i Badań Oświatowych padały 
m.in. następujące uwagi: 

— Dotychczas uczymy w ostatnich 
dwu klasach szkoły podstawowej przed- 
miotu: wychowanie obywatelskie. Meto- 
da nauczania polega na poglądowym po- 
znaniu przez uczniów problemów naj- 
bliższego środowiska, co wiąże się z Or- 
ganizowaniem wycieczek do zakładów 
pracy, do różnych instytucji, ze spotka- 
niami — np. z radnym, milicjantem itp. 


W tych kontaktach osobistych młodzież 


„na żywo” poznaje zasady funkcjono- 
wania władzy, działania przemysłu, roz- 
wój inwestycji — mówiła tow. Kazimie- 
ra Lubieniecka ze szkoły nr 132. — 
W nowym programie nie przewiduje 
się już wychowania obywatelskiego w 
klasach VII i VIII. Czy nie będzie to 
pominięcie cennego dorobku oddziały- 
wania na młodzież w młodszym wieku, 
kiedy jest bardziej podatna na sugestie 
wychowawców? 

— Program PNOS ze względu na bar- 
dzo abstrakcyjny, teoretyczny charak- 


młodzieży. A  PNOS jest 


„ter ograniczać będzie formę lekcji do - 
wykładu i rozmowy — stwierdził tow. - 
Stanisława Szapowal ze szkoly nr 9 — 
a to grozi po prostu werbalizmcein. Me- 
toda ta będzie tym mniej skuteczna, ze 
w 10-latce znajdą się nie tylko ucznio- 
wie młodsi niż dziś w czwartej li- 
cealnej, ale 1 ze względu na ich niższy 
przeciętnie poziom ogólny. Tak jest. bo 
przecież w liceach są uczniowie wy- 
brani, natomiast w.  10-iatce będą 
wszyscy. 

Na bardzo istotną kwestię zwróciła u- . 
wagę tow. Lucyna Lacka z LO w Otwo- 
cku. Istnieje potrzeba rozszerzenia wie- 
dzy uczniów o rozwiniętych państwach 
kapitalistycznych. Młodzież bardzo in- 
teresuje się dziś kontaktami z zagrani- 


'cą, styka się często z gośćmi z Zachodu, 


sama już częściowo wyjeżdża na różne 
wycieczki zagraniczne, wysłuchuje róż- 
norodnych informacji na temat tamtej- 
szego poziomu życia i zadaje na ten 


"temat mnóstwo pytań. Tym zaintere- 


sowaniom powinna wychodzić naprze- 
ciw PNOS. 


— W projekcie programu brak ele- 
mentów emocjonalnych — stwierdził 
tow. Edward Pałyga, pracownik nauko- 
wy Centralnego Ośrodka Metodycznego 
Nauk Politycznych. — Ten program, 
według mnie, nie przylega do uczuć 
właśnie 
przedmiotem, który szczególnie trakto- 
wać należy nie jako materiał „do nau- 
czania”, lecz „do przeżycia”. W ża- 
dnym przypadku do „kucia”. Niestety, 
metoda kucia znajduje jeszcze nieraz a- 
probatę w praktyce. Np. Olimpiada wie- 
dzy o Polsce i świecie współczesnym 
nagradza przede wszystkim za pamięe 
ciowe przyswojenie faktów. Tymczasem 
chodzi przecież o to, aby nauczyć ludzi 
działać. Trzeba stwarzać sytuacje, w 
których uczeń będzie musiał podejmo- 
wać decyzje, będzie musiał samo- 
dzielnie myśleć. To jest właśnie meto- 
da wychowywania ideowego i politycz- 
nego. 


.— Być może — stwierdził tow. Pa- 


bea — uczniowie ukształtowani według 


proponowanej wersji programowej 
PNOS potrafią dobrze „interpretować 
świat”, ale czy potrafią skutecznie go 
zmieniać? 

> 4 


Jak widać, padały w dyskusji różne 
uwagi. Przy ogólnej aprobacie treści 
programu PNOS — jego układ, niedo- 
stosowanie do psychiki wieku młodz.e- 
ży, jego zbytnią abstrakcyjność teorety- 
czną poddawano krytyce, niekiedy bar- 
dzo ostrej. Ale po to przecież poddau- 
no pod publiczną dyskusję projekty 
programów 10-latki, aby je gruntownie 
ocenić i zweryfikować, a nie żeby piz:- 
jąć je oklaskami. 

1.W. 
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Z poznańskich doświadczeń 
Pomoc dla szkoły 
i nauczyciela 


oznańska wojewódzka instancja partyjna wiele uwagi poświęca pracy po- 

litycznej wśród pedagogów. Udziela pomocy w podnoszeniu kwalifikacjh 
ideowych, zwłaszcza nauczycielom przedmiotów ideologicznych: wychowania 
vbywatelskiego, historii języka pelskiego, wychowania w rodzinie. Wszyscy 
niemal nauczyciele uczestniczą w różnych kursach doskonalenia zawodowego 
i politycznego, m.in. w prowadzonym przez Uniwersytet im. Adama Mickiewi- 
cza Podyplomowym Studium Wychowania Obywatelskiego, Organizowaniem 
szkolenia zajmuje się w Poznaniu Ośrodek Usług Pedagogicznych. Było ono pro- 
wadzone w 321 ogniskach, w tym 127 w samym Poznaniu. Niedawno powołano 
Ośrodek Metodyczny, którege lektorzy — pracownicy Instytutu Nauk Polity-- 
cznych — udzielają konsultacji pedagogom. Duża grupa nauczycieli pogłębiała 
także swoją wiedzę ideologiczną na Wieczornym Uniwersytecie Marksizmu= 


-Leninizmu. 


W ramach dyskusji przed i po VIN 
Zjeździe partii zwrócono szczególną u- 
wagę na określenie zadań komitetów 
gminnych w realizacji polityki oświa- 
towej. Zadania te omawiano na semi- 
nariach, podczas których przedmiotem 
dyskusji byłe poszukiwanie najlepszych 
ferm rozweju nowańorstwa pedagogicz= 
nege (ma ono w Poznańskiem bogate 
tradycje) jake 


czyciełł Go wszelkich poczynań w ©- 

W swych działaniach instancja par- 
tyjna wnikliwie zajmowała się tworze- 
niem szkół gminnych. Ponieważ zbior 
cze szkoły gminne stanowią rozwiąza- 
nie organizacyjne służące podnoszeniu 


oświaty na wsi, powołuje się je tylko ' 


tam, gdzie istnieją odpowiednie po te- 
mu warunki lokalowe i komunikacyj- 
ne. Zwrócono również uwagę na moż- 
liwości rozwijania przez te szkoły fun- 
kcji opiekuńczej i wychowawczej. 

Po VI Zjeździe podjęto wiele działań 
organizacyjnych na rzecz dostosowania 
kształcenia zawodowego do potrzeb go- 
spodarki narodowej. Dużo uwagi po- 
święcono przygotowaniom wykwalifiko= 
wanych kadr dla kierunków deficyto- 
wych, zwłaszcza budownictwa, komuni- 
kacji, rolnictwa, usług oraz służby zdro- 
wia. 

Jednocześnie wpływano na rozwijanie 
i doskonalenie kształcenia dorosłych, 
szczególnie robotników. Oprócz powo- 
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łania w 1971 r. Technikum dla Przodu- 
jących Robotników, starano się o jak 
najlepsze wykorzystanie w tym celu 
podstawowych studiów zawodowych. 
Bardzo intensywnie realzowamo w 
szkolnictwie województwa poznańskie- 
go założenia VII 1 XVI Plenów KC 
PZPR. Główny nurt tego działania po- 
legał na upowszechnianiu systemu wy- 
chowawczego opracowanego przez Nau” 
kowców Instytutu Pedagogiki Untwer- 
sytetu im. Adama Mickiewicza s 
udziałem przodujących szkół i nauczy= 
cieli oraz władz oświatowych Znasczną 
rolę w procesie wprowadzania go w ży- 
cie odegrały instancje partyjne i organi- 
zacje związkowe. Ich zadania określiła 
Egzekutywą KW PZPR w grudniu 
1972 r. w liście „Do podstawowych or- 
ganizacji partyjnych w szkołach pod- 
stawowych Wielkopolski”. 

Innym problemem była praca z mło- 
dzieżą uzdolnioną. W celu  stworze- 
nia: we wszystkich szkołach właściwej 
atmosfery pracy z uczniem zdolnym ©0- 
raz warunków do pogłębiania przez 
młodzież wiadomości w ulubionej dzie- 
dzinie wiedzy powołano w Poznaniu we 
wrześniu 1972 roku Młodzieżowe To- 
warzystwo Przyjaciół Nauk, Związane 
organizacyjnie ze szkołami . średnimi 
MTPN nawiązało liczne kontakty z u- 
czelniami wyższymi oraz placówkami 
naukowymi. 

Zarówno instancje partyjne, jak i 
ZNP w województwie poznańskim ma- 


- trowersje 


ją dobrą tradycję w prowadzeniu szko» 
lenia ideowo-pedagogicznega. | 

Wśród wielu tematów żywą dyskusję 
budził problem marksistowskiego Świa- 
topoglądu i jego rola w systemie etycz- 
nym i praktyce wychowawczej. Kon- 
wywoływała np. kwestia 
dwuświatopoglądowości jako etapu 
przemian w świadomości oraz problem 
dwulicowości. Wskazywano, że ściera- 
nie się światopoglądów powinno być 
walką idei, a nie dyskryminacją ludz o 
odmiennym światopoglądzie. 


Nauczyciele pytali m.in. o takie spra- 
wy: czy każdy człowiek przeżywa kon- 
flikty światopoglądowe, czy konflikty 
te prowadzą do depresji? Dlaczego zale- 
Ży nam na kształtowaniu światopoglą- 
du naukowego, czy nauczyciel wierzący 
może wychowywać w duchu światopo- 
glądu naukowego? Czy światopogląd 
naukowy jest do pogodzenia z relis:ą? 
Dlaczego — pytano — niektórzy uczeni 
przyrodnicy wierzą i są praktykujący, 
mówią co innego, a co innego czynią? 


Nie zawsze odpowiedzi na te pytania 
były pogłębione. Istotną sprawą jest 
więc rzetelne przygotowanie kierowni- 
ków szkolenia i prelegentów. 


Wiele kontrowersji wzbudził także te- 
mat dotyczący Karty Praw i Obowiąz- 
ków Nauczyciela. Nauczyciele studiują- 
cy mieli pretensje, że za mało im się 
pomaga, zarówno jeśli chodzi o przy- 
dział urlopów, jak i zapewnienie skry- 
ptów. Padały również krytyczne uwagi 
pod adresem nadzoru pedagogicznego. 
Wizytatorzy — postulowano — powin- 
ni być w większym stopniu konsultan- 
tami Ł pomocnikami w rozwiązywaniu 
problemów _ dydaktyczno-wychowaw- 
czych, a w miniejszym kontrolerami z 
ramienia administracji szkolnej. 

Władze partyjne województwa zaj- 
mują się również warunkami socjalno- 
-bytowymi nauczycieli. 


Egzekutywa KW PZPR zobowiąza- 
ła władze administracyjne do podję- 
cia dalszych działań na rzecz popra- 
wy warunków mieszkaniowych nauczy- 
cieli, polepszenia opieki lekarskiej i do- 
skonalenia wypoczynku, głównie nau- 
czycieli studiujących. 


W województwie peznańskim 351 
proc. nauczycieli to członkowie partiŁ 
Ludzie ofiarni i zaangażowani, zwłaszcza 
na wsi. Mamy w Poznańskiem wielu 
nauczycieli nowatorów. Nasi pedagodzy 
pierwsi w kraju wystąpili z inicjatywą 
unowocześnienia procesu nauczania i 
wychowania. Tu zrodziły się długofa- 
lowe plany w tej dziedzinie, realizo- 
wane z powodzeniem. Znaczny jest w 
tym udział szkolnych POP i ognisk 
związkowych. 


MARIA NAWROÓCKA 


W BRATNICH 


PARTIACH. 


erlińska konferencja 29  europej- 
B skich partii komunistycznych i ro- 
botniczych, zainicjowana spotkaniem 
konsultatywnym w Warszawie w paź- 
dzierniku 1974 roku, wywołała ogrom- 
ne zainteresowanie na całym świecie. 
Przemówienia przywódców partii w 
czasie obrad plenarnych konferencji o- 
raz jednomyślnie przyjęty dokument „O 
pokój, bezpieczeństwo, współpracę i po- 
stęp społeczny w Europie” określają ak- 
tualne stanowisko europejskich komu- 
nistów wobec najżywotniejszych spraw 
współczesności. 


Rezultaty konferencji berlińskiej są 
analizowane i komentowane przez poli- 
tyków oraz szerokie koła opinii publi- 
cznej. Określa się często berlińską kon- 
ferencję jako wydarzenie polityczne o 
znaczeniu ogólnoświatowym, które bę- 
dzie wywierać istotny wpływ na atmo- 
sferę polityczną i dalszą działalność 
międzynarodowego ruchu robotniczego. 
I sekretarz KC PZPR tow. Edward 
Gierek przemawiając w Katowicach 
2 lipca br. podkreślił doniosłość i histo- 
ryczne znaczenie berlińskiego spotka- 
nia, „na którym komuniści Europy raz 
jeszcze dowiedli, że stanowią czołową 
siłę w walce o pokój, bezpieczeństwo i 
postęp społeczny na naszym kontynen- 
cie”. 

Bogactwo treści wystąpień przywód- 
ców partii oraz objętość dokumentu 
końcowego uniemożliwiają przedstawnie- 
nie całokształtu problematyki berliń- 
skiego spotkania. Dlatego też z konie- 
czności ograniczymy się do omówienia 
wybranych zagadnień podjętych w do- 
kumencie i przemówieniach niektórych 
przywódców partii komunistycznych. 


Dokument berlińskiego spotkania za- 
wiera przede wszystkim głęboką i reali- 
styczną analizę aktualnego układu sił 
politycznych w Europie i na świecie o- 
raz określa program zmierzający do u- 
trwalenia i rozwinięcia trwałego bez- 
pieczeństwa i pokojowej  wspołpracy. 
Europejskie partie komunistyczne i ro- 
botnicze podkreśliły historyczne znacze- 
nie konferencji w Helsinkach. wvpra- 
cowanych przez nią zasad przyjaznych 


stosunków i współpracy oraz nieodzow= 
ną potrzebę konsekwentnej realizacji 
tych zasad. 


„„Dziś nasz kontynent to nie ta Euro- 
pa sprzed 10—15 laty, okresu „zimnej 
wojny”. Przyszłość narodów Europy jest 
dziś jaśniejsza niż kiedykolwiek” — 
stwierdził w swym przemówieniu prze- 
wodniczący KP Finlandii Aerne Saari- 
nen. 

„To, co narody Europy osiągnęły dzi- 
siaj — mówił m.in. w swym wystąpie- 
niu sekretarz generalny KC KPZR Leo- 
nid Breżniew — jest przede wszystkim 
wynikiem walki wyzwoleńczej przeciw- 
ko faszystowskim agresorom. Jest wy- 
nikiem pomyślnej budowy socjalizmu $ 
komunizmu w wielu krajach tego kon- 
tynentu. Jest także rezultatem wytrwa- 


łej, nieustannej walki o pokój, którą . 


kraje socjalizmu prowadzą na arenie 
międzynarodowej. Jednocześnie nowe 
oblicze Europy jest rezultatem narasta- 
jącej walki klasowej ludzi pracy, z kla- 
są robotniczą w krajach burżuazyjnych 
na czele, walki szerokich kręgów społe- 
cznych o trwały pokój”. 


Przemówienie tow. Leonida Breżnie- 


wa — prezentujące bogate doświadcze- 


nia w walce i pracy radzieckich komu- 
nistów oraz ocenę aktualnej sytuacji 
międzynarodowej i wynikające z niej 
wnioski = wymaga szczególnie wnik- 
liwego przestudiowania i przemyślenia. 
Sekretarz generalny KPZR głęboko u- 
zasadnił i wyjaśnił klasową istotę i hu- 
manistyczną treść polityki odprężenia i 
pokojowego współistnienia państw ©0 
różnych ustrojach będącą dogodną plat- 
formą walki o postęp społeczny, którą 
prowadzą partie komunistyczne i robot- 
nicze. Omawiając rolę i cele partii 
marksistowsko-leninowskich tow. Breż- 
niew m.in. stwierdził: „Każda partia 
komunistyczna bierze początek 2 ru- 
chu robotniczego kraju, w ktorym 
działa. Odpowiada za swą  dzia- 
łalność przede wszystkim przed masami 
pracującymi własnego kraju, ktoruch 
inieresy wyraza i których interesów 
broni. Ale to właśnie stwarza podstawę 
miedzynarodowej solidarności komunt- 
stów. Przecież, mówiąc słowami Wło- 


- dzimierza Lenina, w odróżnieniu od nie- 


usuwalnej sprzeczności interesów wyzy- 
skiwaczy, walczących ze sobą o zyski, 
rynki zbytu, sfery wpływów — między 
Judźmi pracy wszystkich krajów nie ma 
takich sprzeczności, gdyż ich interesy i 
dążenia są wspólne. Z drugiej strony 
oczywiste jest, że im większymi wpły- 
wami cieszy się partia komunistyczna 
we własnym kraju, tym bardziej waż- 
ki może być jej wkład w walkę o wspól- 
ne cele komunistów na arenie między” 
narodowej". 


W zakończeniu swego przemówienia 
sekretarz generalny KC KPZR mówił 
o różnorodności rewolucyjnych  doś- 
wiadczeń, konieczności dalszego roz 
woju teorii marksistowsko-leninow= 
skiej oraz zmaczeniu dialogu komuni- 
stów i wielostronnych spotkań partii 
komunistycznych dla umacniania ich 
jedności. W tym miejscu warto zacyto- 
wać następujący fragment z berlińskie- 
go wystąpienia tow. Leonida Breżnie- 
wa: „Końcowy dokument konferencji 
europejskiej stworzył dobrą podstawę 
do zapewnienia pokoju 4 bezpieczeń- 
stwa w Europie. Jednakże po to, aby 
cel ten został osiągnięty, aby odpręże- 
nie stało się nieodwracalne, a pokój 
rzeczywiście trwały, konieczne są nie 
tylko wysiłki rządów, ale również dzia- 
łania mas ludowych... 


Trzeba uczynić wszystko, aby masy 
ludowe wyraźnie uświadomiły sobie, że 
ich żywotne interesy wymagają aktyw- 
nego popierania inicjatyw ś akcji zmie- 
rzających do umocnienia pokoju, bez- 
pieczeństwa it współpracy. Na tym, na- 
szym zdaniem, polega dzisiaj jedno z 
najważniejszych zadań komunistów, za- 
dań każdej bratniej partii i wszystkich 
ich razem”. 


Dokument berliński podkreśla, że na 
drodze rokowań rozwiązano szereg waż- 
nych problemów zatruwających atmo- 
sferę międzynarodową, w duchu poko= 
jowego współistnienia zawarto między 
państwami liczne układy i porozumie- 
nia, osiągnięty został istotny postęp w 


zakresie odprężenia. Powszechny  po- 
kój bynajmniej nie jest jeszcze zagwa-= 
rantowany — stwierdza berliński doku- 
ment — a na drodze trwałego bezpie- 
czeństwa nadal istnieją poważne prze- 
szkody, jak np. skoncentrowanie na 
kontynencie europejskim potężnych sił 
zbrojnych, jak działalność istniejących 
jeszcze sił zimnowojennych, które sta- 
rają się przeszkodzić w polityce odprę- 
żenia i aktywnej współpracy, podważyć 
wyniki KBWE i stworzyć ponownie at- 
mosferę napięcia w stosunkach między= 
państwowych. 

Komuniści Europy zdecydowanie opo- 
wiadają się za położeniem kresu wyści- 
gowi zbrojeń i przeznaczeniem ogrom- 
nych środków na nie ponoszonych na 
podniesienie stopy życiowej narodów, 
na przezwyciężenie zacofania gospodar- 
czego, na pomoc i poparcie dla krajów 
rozwijających się. 

Europejskie partie komunistyczne i 
robotnicze — jak podkreśla wspólny do- 
kument — będą nadal axtywnie wy- 
stępować na rzecz Europy pokoju, 
współpracy i postępu społecznego. Bę- 
dą rozwijać swoją internacjonalistycz- 
ną, braterską, opartą na zasadzie dob- 
rowolności, współpracę i solidarność w 
duchu wielkich idei Marksa, Engelsa i 
Lenina, przestrzegając ściśle zasad ró- 
wnouprawnienia £ suwerennej niezale- 
żności każdej partii, zasad nieingeren- 
cji w sprawy wewnętrzne, poszanowa- 
nia swobody wyboru różnych dróg w 
walce o postępowe przeobrażenia społe- 
czne i o socjalizm.. 

„Partia nasza — mówił w Berlinie I 
sekretarz KC PZPR Edward Gierek — 
budowała 4 buduje nowy ustrój, kieru- 
jąc się niezłomnie uniwersalnymi pra- 
widłowościami socjalizmu oraz konkret- 
nymi, historycznie ukształtowanymi po- 
trzebami naszego kraju i narodu. 

Marksistowsko-leninowska ideologia 
ma niewiele ponad sto lat. Realny so- 
cjalizm istnieje niespełna 60 lat. Jest 
więc formacją młodą, która w żadnej 
dziedzinie nie powiedziała jeszcze ostat- 
niego słowa. Znajduje się ona w cią” 
łum rozwoju, w stałym poszukiwaniu 
coraz lepszych rozwiązań dla proble- 
mów, które istnieją i które przynosi 
życie”. 

We wspólnym programie działania 
przyjętym jednomyślnie w Berlinie 29 
partii komunistycznych i robotniczych 
Europy wzywa wszystkie narody i rzą- 
dy do energicznych działań na rzecz 
zaprzestania wyścigu zbrojeń, przyspie- 
szenia rokowań w sprawach rozbroje- 
nia, likwidacji obcych baz wojskowych i 
wycofania obcych wojsk i uzbrojenia z 
terytoriów innych państw. Podkreślono 
konieczność likwidacji groźby wojny 
nuklearnej oraz podjęcia skutecznych 
kroków na rzecz realizacji powszechne- 
go i pełnego rozbrojenia. Autorzy doku- 
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-. proponują 


mentu opowiadają się za przekształce- 
niem różnych rejonów Europy i świata 
w strefy pokoju i współpracy oraz za 
jednoczesną likwidacją NATO i Układu 
Warsżawskiego, a jako pierwszy krok 
likwidację organizacji 
wojskowych tych układow. 

Uczestnicy berlińskiej konferencji o- 
powiedzieli się na rzecz dalszej konsek> 
wentnej walki o wykorzenienie faszyz- 
mu, obronę dernokracji i niezawisłości 
narodowej. Wyrażają swoją solidarność 
przede wszystkim z tymi partiami i na- 
rodami, które aktualnie prowadzą wal- 
kę o swoją wolność i niezawisłość o- 
raz stworzenie możliwości demokraty- 
cznego rozwoju. Dziś, jak nigdy do tej 
pory, niezbędne jest nasilenie walki w 
obronie i o rozwój praw demokratycz- 
nych po to, aby powstrzymać wzrastają- 
cą tendencję kapitału monopolistyczne- 
go do stosowania represyjnych i auto- 
rytatywnych metod panowania zagra- 
żających zdobyczom narodów europej- 
skich i ich dążeniu do pokoju i postępu 
społecznego — stwierdza dobitnie do- 
kument konferencji berlińskiej. 

Szczególne znaczenie przywiązuje do- 
kument do rozwoju i rozszerzenia 
współpracy międzynarodowej zgodnie z 
zasadami KBWE oraz walki o ich peł- 
me stosowanie w praktyce. Podkreślono 
wagę współpracy w dziedzinie kultury, 
nauki i techniki, oświaty, informacji i 
międzynarodowych kontaktów — ludzi 
pracy. Sformułowano żądanie, aby śro- 
dki masowego przekazu, zachowując o- 
biektywizm, służyły wszędzie sprawie 
wzajemnego poznania, upowszechnianiu 
idei sprzyjających pogłębieniu atmosfe- 
ry zaufania i współpracy międzynaro- 
dowej. Uczestnicy konferencji, zwraca- 
jąc się do działaczy nauki, kultury i 
sztuki, wezwali ich do rozwijania i wy- 
miany dóbr służących umocnieniu. i- 
deałów sprawiedliwości, wolności i 
przyjaźni między narodami 

W przemówieniu na konferencji I 
sekretarz KC PZPR określił jako „naj- 
ważniejsze dziś zadanie w umocnieniu 
pokoju i bezpieczeństwa w Europie 
wcielanie w życie Aktu Końcowego 
podpisanego na zakończenie historycz= 
nej Europejskiej Konferencji w Hel- 
sinkach. Polska — podobnie jak inne 
kraję socjalistyczne — opowiada się 
zdecydowanie za pełną realizacją 
wszystkich zawartych w nim zasad 4 
postanowień”. W dalszym ciągu prze- 
mówienia tow. Edward Gierek stwier- 
dził, iż: „zmierzamy także do zasadni 
czego Tozszerzenia równoprawnej, wza- 
jemnie korzystnej, wolnej od barier i 
restrykcji współpracy gospodarczej. 
Służy temu inicjatywa RWPG zawar- 
cia układu z EWG. Pragniemy wspól- 
nego podjęcia i rozwiązywania wspól- 
nych, ogólnoeuropejskich problemów, 
takich jak system paliwowo-energety” 


czny, infrastruktura transportowa t e- 
chrona naturalnego środowiska”. 

„Główny dokument naszej konferea- 
cji — mówił przywódca naszej partii — 
wskazuje rozległą płaszczyznę współ- 
działania w realizacji tych zadań wszy- 
stkich naszych partii, a także szerokich 
ruchów społecznych, takich jak ruch 
związkowy, związki chłopskie, organiza- 
cje kobiece, ruch pokoju i ruch młodzie- 
ŻY... 

Szczególne znaczenie przywiązujemy 
do nakreślonej szerzej niż kiedykot- 
wiek płaszczyzny konstruktywnego 
działania komunistów z socjalistami 
socjaldemokratami i innymi ugrupowa- 
niami demokratycznymi”. A dalej tow. 
Edward Gierek podkreślił, iż „.lepsze 
wzajemne zrozumienie i współdziałanie 
wszystkich demokratycznych i pokoje" 
wych tendencji, niezależnie od istnie)q- 
cych między nimi różnic ideologicznuch, 
służy dobrze nadrzędnej dla narodów 
sprawie pokoju, bezpieczeństwa i przy” 
jaznej współpracy międzynarodowej”. 

Uczestnicy konferencji wezwali ludzi 
pracy i wszystkie siły demokratyczne i 
pokojowe Europy do nowych wysiłków 
i działań na rzecz pogłębienia i uczynie- 
nia nieodwracalnym pokojowego odpre- 
żenia, demokratycznych i postępowych 


.przemian społecznych oraz umocnienia 


solidarności ze wszystkimi marodami 
świata broniącymi swej wolności i nie- 
zależności. 

Demokratyzacja stosunków  między- 
narodowych i rozwój współpracy mię 
dzynarodowej opartej na zasadach ró- 
wności i wzajemnej korzyści wszyst- 
kich narodów — jak głosi berliński do- 
kument — stanowią ważny cel w wal- 
ce o zbudowanie wspólnoty mięcdzyna- 
rodowej, wolnej od imperializmu i ae 
okolonializmu, w której możliwe będzie 
przezwyciężenie głębokich dysproporcji 
istniejących między krajami rozwinie 
tymi i rozwijającymi się, wspolnoty o- 
partej na pełnej niezależności każdego 
narodu, na aktywnym udziale w rozwi4- 
zywaniu problemów ludzkości. 

ldeowy i programowy dorobek koa- 
ferencji partii komunistycznych i ro- 
botniczych Europy wyraża ich jedność, 
narastanie tendencji solidarności |! 
współpracy w międzynarodowym ruchu 
robotniczym. Berlińskie spotkanie byto 
najbardziej reprezentatywnym forum 
komunistów Europy ze wszystkich kon- 
ferencji, jakie dotychczas się odbyły. 

PZPR wniosła istotny wkład w przy- 
gotowanie i pomyślny rezultat berl:n- 
skiego spotkania komunistów, tak jaz 
polska polityka zagraniczna aktywnie 
uczestniczy w realizacji i umacnianiu 
polityki odprężenia, prowadzorej 
wspólnie z ZSRR i innymi krajami s»- 
cjalistycznymi. 
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W Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego wszystkie instancje 
i organizacje przystąpiły do realizacji uchwał XXV Zjazdu — po zakoń- 
czeniu szerokiej kampanii zapoznawania z tymi decyzjami. Powstają 
programy i plany działania, których przewodnią myślą jest główna teza 
Zjazdu: ulepszanie materialnego i kulturalnego poziomu życia społeczeń- 


stwa. 


ostatecznym rachunku o realizacji 

decyzji zjazdowych decyduje 
wszechstronny, jakościowy i ilościowy 
rozwój produkcji. Zjazd określił warun- 
ki: doskonalenie systemu zarządzania, 
planowania i stymulowania ekonomicz- 
nego, doskonalenie mechanizmów go- 
spodarczych, poziomu organizacji i te- 
ehniki. 

w organizacjach partyjnych kształtu- 
je się taki styl pracy, który zakłada 
działanie poprzez członków partii i 
podstawowe organizacje. Podkreśla się 
przede wszystkim konieczność systema- 
tycznego rozwoju demokracji socjalisty- 
cznej przez zwiększanie udziału ludzi w 
zarządzaniu produkcją, rozwój współza- 


— 


wodnictwa pracy, kształtowanie komu- 
nistycznego stosunku do pracy, upow- 
szechnianie przodujących doświadczeń. 
Ciężar działania instancji przesuwa się 
coraz bardziej z bezpośredniego kiero- 
wania — na inspirowanie organizacji 
partyjnych, wysuwanie zadań dla człon- 
ków partii na kierowniczych stanowi- 
skach i kontrolę ich wykonania. Sło- 
wem — wzrost kierowmiczej roli partii 


zakłada doskonalenie wszystkich ogniw 


gospodarczego i społecznego mechaniz- 
mu. - 


Wytyczną działania dla 
instancji i organizacji stała się uchwała 


wszystkich 


Newy typ lokomotyw spalinowych o mocy 6 tys. ki 


Każda organizacja 
ikażdy komunista.. 


Komitetu Centralnego KPZR „O stylu 
kierowania podstawowymi organizacja- 
mi przez Komitet Miejski w Złotou- 
stie”. W tym mieście na Płd. Uralu 
skupiony jest wielki przemysł metalur- 
giczny i maszynowy. Praktyka działania 
Komitetu Miejskiego znalazła uogólnie- 
nie w sformułowaniu, że o powodzeniu 
kierownictwa partyjnego w ogóle de- 
eyduje inicjatywa i energia działania 
podstawowych organizacji. 


Inicjatywa i samodzielność działania 
jest dziś w KPZR jednym z podstawo- 
wych problemów. Partia liczy 390.387 
podstawowych organizacji, 400.388 od- 
działowych i 528.844 grupy partyjne. Ok. 
150 tys. podstawowych organizacji ist- 
nieje w przedsiębiorstwach przemysło- 
wych, sowchozach i kołchozach. W 
35.951 organizacjach powstały komi- 
tety zakładowe. 783 organizacje, liczące 
ponad tysiąc członków, otrzymały pra- 
wa komitetów rejonowych, a 274 tys. 
organizacji oddziałowych — prawa pod- 
stawowych. W 955 organizacjach od- 
działowych, liczących ponad 500 człon- 
ków, powstały partyjne komitety wy- 
działowe. Stosowanie takiej struktury 
sprzyja rozwojowi samodzielności, od- 
powiedzialności i inicjatywy. 


Liczne przykłady świadczą o tego ro- 
dzaju kierunku działania. Np. w Noryl- 
sku, na półwyspie Tajmyr, gdzie istnie- 
je kombinat przemysłowy zatrudniający 
ponad 100 tys. osób, sekretarz Komitelu 
Miejskiego (jest on jednocześnie komi- 
tetem kombinatu) tow. Borys Błagich 
mówił, że biuro (egzekutywa) instancji 
ok. 10 razy, w ciągu roku rozpatruje 
działalność towarzyszy na kierowni- 
czych stanowiskach, biorąc głównie pod 
uwagę takie ich cechy, jak umiejętność 
współpracy z ludźmi, umiejętność two- 
rzenia warunków do dużej wydajności 
pracy oraz wydobywania ludzkiej ini- 
cjatywy i talentów. Komitet zalecił, by 
wszyscy kierownicy przeszli przeszkole- 
nie polityczne. M.in. kierowników i dy- 
rektorów zobowiązano do prowadzenia 
zajęć w zakładowej szkole podstaw e- 
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konomiki i zarządzania, co daje im do- 
datkowy, nieformalny kontakt z robot- 
nikami. Z kolei majstrowie, członkowie 
partii, przechodzą specjalne kursy o- 
bejmujące takie tematy, jak „Podstawy 
zarządzania produkcją”, „Ustawodaw- 
stwo pracy i prawo gospodarcze”, „Psy- 
chologiczne podstawy kierowania i wy” 
chowania”. 

Na Ukrainie znana jest inicjatywa 
grupy partyjnej w Zakładach Budowy 
Maszyn Transportowych w Charkowie, 
kierowanej przez W. Dawydowa. Gru- 

"pa ta postanowiła zebrać wszelkie no- 
we inicjatywy z zakresu pracy partyj- 
nej i organizacji pracy, ze swego zakła- 
du i sąsiednich, i stworzyć na tej pod- 
stawie jednolity plan działania. Został 
on rozdzielony na dwie części: działal- 
ność partyjno-polityczna oraz przedsię= 
wzięcia organizacyjno-techniczne. Każ- 
dy członek grupy odpowiada za konkre- 
tny rozdział. Podstawowym celem tego 
długoterminowego planu działania jest 
podniesienie efektywności produkcji i 
jakości pracy przez stosowanie takich 
form partyjnego oddziaływania, jak 
rozwój współzawodnictwa o jakość wy- 
robów, zdobywanie drugiej i trzeciej 
specjalności zawodowej, udział w zaję- 
ciach zakładowej szkoły pracy komuni- 
stycznej itd. 

W  Dnieprodierżyńsku, również na 
Ukrainie, propaguje się szeroko przy= 
kład inżyniera W. Gorbacza z Zakładów 
Koksochemicznych. Powierzono mu za- 
danie zautomatyzowania jednego z pro- 
cesów produkcyjnych. Wykonał je, 
wciągając do współpracy załogę swego 
wydziału, co wyzwoliło zainteresowanie 
robotników nowoczesnymi metodami 
pracy. 

Sekretarz KZ w tychże zakładach, 
tow. J. Mamuta, twierdzi, że najlepsze 
rezultaty przynosi bezpośrednie zain- 
teresowanie załogi działalnością zakła- 
du. Np. przeglądu jakości pracy na każ- 
dym stanowisku roboczym dokonano 
społecznymi siłami przodowników i noe 


--—-watorów produkcji oraz brygad mło- 


dzieżowych. Efekty były dużo większe 
niż przy tradycyjnych metodach admi- 
nistracy jnego działania. 

Pobudzanie inicjatywy, kolektywne 
wypracowywanie metod działania coraz 
szerzej toruje sobie drogę w radzieckiej 
partii. Komitet Centralny KPZR roz- 
patruje problemy partyjnego działania 
z reguły na przykładzie konkretnych in- 
stancji i organizacji. Przykładem są u- 
chwały o ideowo-politycznym przygoto- 
wywaniu kadr w KP Białorusi oraz o 
stanie krytyki i samokrytyki w tambo- 
wskiej obwodowej organizacji partyje 
nej. Obie te uchwały zaleciły całej par- 
tii konkretne metody działania, wypra- 
cowane przez te organizacje. 

Podobne metody obserwuje się w niż- 
szych ogniwach. Np. Komitet Rejonoe 
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wy KP Łotwy w Daugawpilss, rozpat- 
rując problem przygotowywania zebrań 
partyjnych, podjął uchwałę „O prakty- 
ce organizacji partyjnej kołchozu „Lik- 
sna” w przygotowywaniu i przeprowa= 
dzaniu zebrań partyjnych oraz organi- 
zacji kontroli wykonania uchwał w 
świetle zalęceń XXV Zjazdu KPZR”. 
Refierentem był sekretarz podstawowej 
organizacji kołchozu. Metody wypraco- 


wane przez tę organizację obowiązują. 


już wszystkie POP w rejonie. 

Dużą wagę, zgodnie z decyzjami 
XXV Zjazdu, przywiązuje się do właś- 
ciwego składu partii. Takiego składu, 
który pozwalałby partii coraz skutecz- 
niej docierać bezpośrednio do wszyst- 
kich środowisk. 


KPZR liczy ponad 15.694 tys. człon- 
ków, w tym 636.170 kandydatów. Mię- 
dzy XXIV a XXV Zjazdem szeregi par- 
tii wzrosły o 1.239 tys. osób; dziś więc 
9,3 proc. pełnoletnich obywateli ZSRR 
to komuniści. 

Wśród przyjętych do partii w okresie 
międzyzjazdowym 57,6 proc. to robotni- 
cy, 11,3 proc. kołchoźnicy, 24,5 proc. — 
specjaliści, naukowcy i inteligencja 
twórcza, 5,2 proc. — pracownicy admi- 
nistracji państwowej i 1,4 proc. — u- 
czący się. 

W związku z przekształceniem -wiełu 
kołchozów w sowchozy zmniejszył się, 
formalnie rzecz biorąc, udział kołchoź- 
ników w partii z 13,4 proc. do 11,3. Na- 
tomiast wzrosła ilość robotników — 
członków partii na wsi o 5,8 proc. O- 
becnie robotnicy i kołchoźnicy stanowią 
w partii 68,9 proc. jej składu. Charak= 
terystyczne, że w ciągu ubiegłego roku 
70,2 proc. nowo przyjętych do partii to 
członkowie Komsomołu. 

Panuje przekonanie, że tendencje te 
są prawidłowe i ich dalszy rozwój słu- 
żyć będzie organizowaniu przez partię 
warunków sprzyjających pełnemu wy- 
konaniu uchwał XXV Zjazdu. 

Przyjęcie do partii stanowi obecnie 
w KPZR akt szczególnie uroczysty. Na 
zebraniu sekretarz organizacji omawia 
charakterologiczne kandydata, 
jego osiągnięcia w pracy, podkreśla u- 
miejętność współpracy z ludźmi. Jedno- 


cechy 


cześnie zaostrzono znacznie wymagania 
wobec komunistów. Podstawowym kry- 
terium ich działania staje się umiejęt- 
ność samodzielnego rozwiązywania no» 
wych problemów, stosunek do ludzi, i- 
nicjatywa w realizacji programu partii. 


KAJETAN GRUSZECKI 
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| Lektury polityczne 


i inne 


| naczej niż zwykle, co może uspra- 
wiedliwić okres urlopów, otwiera- 
my tym razem przegląd nowości księ- 
garskich. Nie lekturą polityczną, ale 
jedną z tych, którą tytuł naszej rubryki 
określa jako „inną”. Chodzi o książkę 
fascynującą, lekturę, której w danym 
przedmiocie nie zastąpi żadna z ogło- 
szonych dotąd publikacji: o obraz 
wszechświata, będący syntezą najnow- 
szych dociekań naukowych, opartych na 
zdobytych do dzisiaj danych obserwa- 
yaśb kg kilkunastu dyscyplin badaw- 
czych. 


Mowa jest oczywiście o „Dzieciach 
wszechświata” (1), książce profesora u- 
niwersytetu w Heidelbergu, Hoimara 
von Ditfurtha, która w ostatnich latach 
stała się światowym bestsellerem. Wy- 
dana obecnie u nas, spotkała się z miej- 
sca z tak wielkim powodzeniem, Że nie- 
łatwo będzie naszym Czytelnikom upo- 
lować ją na rynku księgarskim. Mimo 
to warto zadać sobie trochę trudu, że- 
by dotrzeć jakimś sposobem do tej 
książki i przestudiować ją uważnie, jak 
przystało na bardzo ambitną i bardzo 
piękną próbę uchwycenia ogólnego sen- 
su wszechrzeczy oraz ogólnej historii 
życia. 

Tyle gwoli informacji czysto biblio- 
graficznej. Godzi się jednak zauważyć, 
że rzecz nie tylko w wiedzy, jakiej do- 
starcza współczesnemu człowiekowi 
znakomity popularyzator postępów 
nauk podstawowych, ale także i w da- 
nym w tej książce nowym sposobie pa- 
trzenia na własną egzystencję i odczu- 
wanie własnego istnienia. Wszechświat, 
jaki przedstawiała nam nauka ostatnich 
wieków, nie miał już w sobie nic, co 
moglibyśmy przyjąć za swój dom, u- 
znać za coś swojskiego. Każde jej od- 
krycie zdawało się do niedawna po- 
twierdzać bezsens i przypadkowość 
struktury Kosmosu, owej niemal pustej 
i absolutnie bezkresnej przestrzeni, 
przez którą pędził bez celu nasz statek- 
-planeta, samotny między miliarda- 
mi miliardów dalekich, obojętnych 
gwiazd. Takiej koncepcji wszechświata 
przeciwstawił się — przypomnijmy — 
już przed stu laty materializm dialek- 
tyczny, poszukujący sensu wszechświata 
w nim samym. Nauki podstawowe, 
przede wszystkim zaś astronomia, dys" 
ponowały wówczas jeszcze zbyt małą 
ilością danych, by dialektykę przyrody 
sformułowaną teoretycznie w pracach 


"Marksa i Engelsa można było przed- 


stawić w postaci. spójnego wewnętrznie 
i w pełni zrozumiałego obrazu. I dziś 
jeszcze, choć nauka poczyniła od ich 
czasu postępy wprost niewiarygodne, 
daleko nam jeszcze do ogarn:enia Kos- 
mosu jako zrozumiałej, celowo działa- 
jącej jedności. Przecież wyniki badań 
— przeprowadzanych przez ostatn:e 
dziesiątki lat przez tysiące naukowców 
— pozwalają już dojrzeć choćby zary- 
sy, choćby szkielety konstrukcyjne wv- 
raźnego ładu kosmicznego. I jest ogrom= 
ną zasługą Ditfurtha, Że ten nowy ob- 
raz wszechrzeczy umiał wyłonić. budu- 
jąc po mistrzowsku syntezę tysiecy roz= 
proszonych obserwacji i doświadczeń 


Kosmos, 
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nie jest ową pustą, 
wą przestrzenią, której majestatyczny 
ogrom i nieczułość mogłaby nas na- 
pełniać nie tylko podziwem, ale i prze 
rażeniem. Jest podłożem, z którym Zie- 
mia nasza jest zrośnięta tysiącami ko- 
rzeni, niczym roślina. Powierzchnia 
Ziemi nie jest, jak niejednokrotnie opi- 
sywano, maleńką oazą tolerowaną przez 
wrogi życiu wszechświat tylko dlatego, 
że nie ma żadnego znaczenia. Okazuje 
się raczej punktem zogniskowania, w 
którym koncentrują się różnorakie siły 
kosmiczne i wpływy dopuszczające do 
powstania naszego świata”. 


Nie zdołamy tutaj rozwinąć tej nie- 
słychanie ważnej dla człowieka kwestii. 
Ditfurth jest zdania, że ma ona w ogó- 
le znaczenie decydujące o kierunku dal- 


| Bdom 
"Ostrówski 


(Uwaga Maka 


Fot. L. Dzikowski 


szych przekształceń psychiki ludzkiej. 
Pozwólmy mu na ten ogromny opty 
mizm i wiarę w wszechmoc wiedzy 
przyrodniczej. Nam przecież wystarczy 
wniosek znacznie ostrożniejszy: sama 
świadomość, iż jesteśmy rzeczywiście 
„dziećmi wszechświata”, które na ów 
wszechświat mają znowu prawo patrzeć 
jak na swój dom. 


Następna książka, rą chcemy tu 
zarekomendować, mieć będzie ta 
nietypowy dla naszej rubryki charakter. 
Chodzi mianowicie o opowieść, którą 
wydawca zdecydował się włączyć do 
serii „Łowcy sensacji”, a służba biblio- 
graficzna hurtu księgarskiego nie zawa- 
hała się w swym biuletynie zamieścić 


w rozdziale „Literatura piękna”. W rze- 


czywistości jednak ani jej autor, Adam 


nie ugania się za żadną sen- 
sacją, ani jego szkic, zatytułowany 
„Uwaga: mafia” (2), nie ma nie wspól- 
nego z beletrystyką. Jest to bowiem s0- 
lidne studium określonego w tytule zja= 
wiska społecznego Italii, którym to fe- 
nomenem od przeszło stu lat z całą 


"powagą zajmują się socjologowie, hi- 


storycy, etnologowie, prawnicy, krymi= 
nologowie, ekonomiści i przeróżni inni 
przedstawiciele nauk społecznych, nie 
mówiąc już o politykach, którzy nad 
rozważaniem problemu mafii głowić się 
muszą w sposób praktyczny. U nas ma- 
fia wciąż jeszcze kojarzy się czytelniko- 
wi nieodparcie z sensacyjnym czyta- 
dłem zrobionym przez ruchliwego żur- 
nalistę, nikt inny bowiem nie zajmował 
się dotąd tym tematem, a już na pewno 
nie szukał w nim wiedzy o najpotężniej- 
szej organizacji przestępczej współcze- 
snego świata ani mechanizmach spo- 
łecznych, które ją zrodziły. Lukę tę 
zapełnia dopiero Adam Ostrowski, zna- 
komity znawca Włoch, ich historii i spo- 
łeczności, który przed napisaniem swe- 
go szkicu nie tylko przestudiował całą 
dostępną literaturę przedmiotu, ale wy- 
korzystał także własne doświadczenia 
zdobyte na miejscu akcji. Polecając 
przeto jego książkę, nie obiecujemy żad- 
nej „lektury z dreszczykiem”. ale ze- 
spół ważnych informacji, opartych na 
wiarygodnych źródłach i podapych w 
sposób przejrzyście usystematyzowany 
— informacji zaznamiających  pol- 
skiego czytelnika z jednym z najważ- 
niejszych problemów współczesnej Ita- 
lii. I że ten szkic czytać będziecie z o- 


gromnym zaciekawieniem, to już cał- | 


kiem inna historia. 


Na koniec zachowaliśmy lekturę o 
charakterze zupełnie specjalnym: stu- 
dium teoretyczne Jurija Jeriomina (3), 
poświęcone krytycznej analizie najnow- 
szych burżuazyjnych koncepcji filozo- 
ficznych i socjologicznych. zmierzają- 
cych do ukształtowania wyizolowanej 
społeczności młodzieży i zaszczepienia 
jej specyficznej świadomości grupowej. 
Praca ta, dodajmy od razu. mieć będzie 
bezcenną wartość dla wszystkich dzia- 
łaczy pracujących bezpośrednio z mło- 
dzieżą. 


Italia i młodzież 


Na podkreślenie jednak zasługuje 
przede wszystkim ranga sprawy, jaką 
J. Jeriomin wziął tu na warsztat teore- 
tyczny. We wstępie do swej książki 
określa on ją w sposób następujący: 
„(...) wiele czynników — procentowy 
wzrost udziału młodzieży w strukturze 
ludności, wzrastający poziom jej wy- 
kształcenia i kultury oraz związane Z 
tym opanowanie najnowocześniejszych 
sfer działalności duchowej i material= 
nej, burzliwy rozwój ruchu młodzie- 
żowego i przyswojenie przez ten ruch 
ideologii marksistowsko-leninowskiej 
zmusza antykomunistów do stwarzania 
specjalnych teorii o roli młodzieży, tym 
bardziej, że jej wzrastająca rola spo- 
Jeczna przy zbyt małym doświadczeniu 
życiowym ułatwia burżuazyjnym ideo- 
łogom budowanie tych teorii w duchu 
izołacjonizmau młodych (...) Cechą wy- 
różniającą izolacjonizm młodych jest 
dążenie do uzazadnienia autonomiczne 
go rozwoju dorastającego pokolenia za 
pomocą onej tezy © jego „SZCZe- 
gólnej” roli we współczesnym społe> 
czeństwie (...) Jej metodologiczną cechą 
szczególną jest eklektyzm, łączący mo- 
tywy „konfliktu pokoleń”, „wyobcowa* 
nia młodzieży”, pseudorewolucyjności 
młodego pokolenia, „przestarzałości” 
ideologii _marksizmu-leninizmu, „nie- 
przydatności” jej dla młodzieży itd. 
Teoria ta ma wyraźne ukierunkowanie 
antykomunistyczne”. 


Przytoczyliśmy tu kilka zdań z autor= 
skiego wstępu w przekonaniu, że po- 
zwolą one najlepiej zorientować się pol- 
skiemu czytelnikowi nie tylko w tema- 
cie, ale i konstrukcji rozważań Jurija 
Jeriomina. Podzielił on je na trzy częścią 
by w pierwszej zanalizować różne tech- 
niki wyobcowania młodego pokolenia 
ze świata dorosłych, w drugiej zająć 
się kwestią zaszczepiania młodzieży 
mitologii „społeczeństwa młodzieżowe- 
go”, a wreszcie w trzeciej ukazać 
cele całej tej operacji: wykorzystywa- 
nie izolacjonizmu młodych w propagan- 
dzie antykomunistycznej. Nie trzeba do- 
dawać, że tak ujęty problem ma 
bezpośrednie znaczenie dla kształ- 
towania się codziennych poglądów 
1 działań wszystkich wychowawców 
młodego pokolenia, że ich wzbogaca 
teoretycznie w niezwykłe trudnej 
ji skomplikowanej materii, jaką jest 
praca z młodzieżą. 


ZJZ 


1) Hoimar von Ditfurth „Dzieci wszech- 
świata”, PIW 76, s. 412, 45 zł. 

2) Adam Ostrowski „Uwaga: 
„Iskry”” 76, s. 230, 25 Zł. 

3) Jurij Jeriomin „Młodzieżowy izolacjo- 
nizm narzędziem antykomunizmu”, 
„1Iskry” 46, 8, 404, 30 Zł. 
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„Tradycyjnie zwykliśmy uważać maj 
jako miesiąc zwycięstwa” — powiedział 
komentator telewizji, i to nie budziło 
niczyjego sprzeciwu. Czytelnik „Pano- 
ramy” zaprotestował przeciwko zwroto- 
wi „Pan Lucjan wyszedł na miasto”, 
którego ten tygodnik użył w jakimś at- 
tykule. „Panorama” tak się kaja: „Na 
miasto budzi w nas dreszcz obrzydzenia. 
Aktualnie i zawsze”. W „Szpilkach” list 
czytelnika piętnującego istotnie fatalny 
zwrot („gracz ubiera buta”), którego u- 
żył sprawozdawca telewizyjny. Mnie 
przyłożył „Żywocik Literacki” za to, że 
w felietonie przepuściłem błąd ortogra- 


Co budzi w 


szczyzna potoczna odczuwa nawet pe- 
wien przesyt tej agresywności, czyli 
prościej mówiąc ma go dosyć, choć nie 
zawsze i nie każdy potrafi wyczuć, gdzie 
ten przyimek jest niestosowny. Już się 
chodzi nie tylko na spacer, ale i na sto- 
łówkę albo na biuro. Już się jest nie 
tylko na wsi. ale i na bloku. niedawno 
słyszałem nawet w pralni rewelacyjną 
wiadomość. że „panna Zosieńka dzisiaj 
siedzi na kasie”. Wyobraziłem _ sobie 
pannę Zosieńkę siedzącą na kasie ognio= 
trwałej i machającą nogami. Z racji pa- 


"noszenia się wspomnianego przyimka 


autor listu zaprotestował w  „Panora> 
mie” przeciwko zdaniu „pan Lucjan 
poszedł na miasto”, które jest jednak 
zupełnie poprawne. Zwrot de miasta 


różni się od ma miasto. Idę na mia-. 


sto, czyli idę bez Ściśle sprecyzowanego 
celu (np. po to, żeby pochodzić po skle- 


nas areszczyk 


obrzydzenia? 


- ficzny: „tempimy kurort, który wci- 
ska się na miejsce naszego uzdrowiska”. 
Słowem — jest ruch w interesie. 


Ostatnio szczególnie dużo pisze się o 
roli języka polskiego, o nauczaniu pol- 
'szczyzny i o sprawach poprawności ję- 
"zyka. Niedawno „Polityka” zakończyła 
drukowanie cyklu artykułów na ten te- 
mat. W „Życiu Literackim” i w innych 
tygodnikach kulturalno-społecznych aż 
gęsto było od publikacji. Mamy dosko- 
nały klimat dla polszczyzny i wszyscy 
walczą o to, aby była piękna i popraw- 
na. 

Tylko że czasem w tej walce strzela- 
my kulą w płot. 

Właściwie należałoby w każdym cza- 
sopiśmie utrzymywać stały dział porad 
językowych i po kolei wyjaśniać wątp- 
liwości, które się czytelnikom nasuwają. 
Czy tylko czytelnikom? Z tekstów wy= 
nika, że takie porady przydałyby się 
również autorom. Tylko jak do nich 
trafić? Znana jest sprawa, że ludzie ży- 
jący z pióra niechętnie czytują własne 
teksty, musiałby więc za nich robić to 
kto inny i kto inny powinien wyławiać 
błędy, omawiać je metodą seminaryjną 
itd. Czy to możliwe? 

Dlatego zabawmy się raz w poradni- 
ctwo i spróbujmy sprostować inylne są- 
dy. 

Przykład 1: po polsku mówi się: uwa- 
żać kogo (co) za co, nie jako oo. Dla- 
tego uważa się maj za miesiąc zwycię- 
stwa, nie jako miesiąc ZWYCSTTWA: I to 
jest bezsporne. 


Gorzej natomiast z przyimkiem "na, 
zawartym w przykładzie 2. Jest to twór 
agresywny i wścibski: . Wyrasta tam, 
gdzie go nie posiano, i włazi. choć go 
się wcale nie zaprasza. Współczesna pol- 


"mnie zarówno 


pach). Podobnie idzie się ma wieś. Te 


dwa przyimki występują zwyczajowo - 


bez zróżnicowania znaczeń. Po prostu 
tak się utarło i nawet nikt nie potrafi 
wyjaśnić, dlaczego. No. bo dlaczego mó- 
wi się: idę do kina, ale — idę na pocz- 
tę. Idzie się de szkoły, ale — na uniwer- 
sytet. Czym (w znaczeniu gramatycz- 


nym) różnią się kino od poczty i szkoła 


od uniwersytetu? 
Oto więc możemy uznać zakwestio- 
nowanie zwrotu „pan Lucjan wyszedł 


na miasto” za zwykłe nieporozumienie. , 
Na marginesie warto zwrócić uwagę. 


na zwrot „aktualnie”, stanowczo nadu- 
żywany we współczesnym języku, cze- 


go przykładem jest właśnie komentarz. 


redakcji. W tym wypadku należało ra- 


czej napisać: „na miasto budzi w nas. 


dreszcz obrzydzenia. Teraz i zawsze”. 
Byłoby to niesłuszne, ale nie byłoby do- 
datkowo błędne. 


Nie mam jednak krzty litości dla 
zwrotu „ubierać buta”. Pominąwszy sa- 
mego buta, wypada zwrócić uwagę na 
często spotykany błąd tego typu. Nawet 
w książkach zdarzało mi się spotkać 
ubrać koszulę czy ubrać palto. Już ia 
bym takiego autora ubrał! Można się 
ubrać w coś, natomiast nie można ubie- 
rać czegoś. O tym autorzy często zapo* 


minają — a może po prostu tego nie 
wiedzą? 
„Przypominam im więc łagodnie, a 


„Żywocikowi  Literackiemu” dziękuję 
za zwrócenie uwagi 'korektorom. We 
ż „ubierać buta”, jak i 
„tempić”. budzą jednakowy _ dreszcz 
obrzydzenia. Nie budzi go zwrot „na 
miasto” — ale to zupełnie inna spra- 
wa, bo są gusta i guściki. 
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GLOS SZCZECIŃSKI 


KIERÓWNIK — NIE TYLKO ORGANIZATOR PRO- 


DUKCJI 


oN22 z | sekretarzem KZ 
chem na temat wyników 


„(...) W naszym partyjnym 
rozumieniu „dorastanie do za- 
dań'' ludzi sprawujących funk- 
cje kierownicze to nie tylko 
wysoka Sprawność techniczna, 
wiedza fachowa na najwyż- 
szym poziomie oraz talenty 
organizatorskie. Od członków 
partii na stanowiskach  kie- 
rowniczych wymagamy i ocze- 
kujemy czegoś więcej. Prag- 
niemy, by czuli się oni współ- 
odpowiedzialni za kształtowa- 


tytułem as oj AA. 149) rozmowę, 
PZPR Zakładów 


nie socjalistycznej świadomości 
załogi. Społeczno-wychowawcze 
cele musimy traktować na 
równi z produkcyjnymi. Opie- 
rając się na tej tezie poli- 
tycznej prowadziliśmy nasze 
rozmowy z kadrą kierowni- 
czą(...) 


Rozmowy z niektórymi mlo- 
dymi inżynierami potwierdziły 
w pełni nasze wcześniejsze 
obserwacje: przyczyny pewne- 


nasza trybuna 


ATUTY MŁODYCH 


Tak 
» Ibo zaladt 
matematycznych : 


szyn 


„(...) W gnieździe młotków 
robią już nadwyżkę, ponad 
plan. Jeśli wierzyć brygadzi- 
ście Henrykowi Strugińskiemu 
— młotki to serce drukarki 
wierszowej. 


— Jesteśmy wydziałem wyj- 
ściowym, od nas zależy ryt- 
mika całej produkcji. Musimy 
zrobić na czas i dobrze. 


Przypominam, że w gmachu 


„„Mery-Błonia” wisi hasło: 
,„„Miarą patriotyzmu — jakość 
produkcji”. 

— Dobre hasło, prawda — 
stwierdza Strugiński. — Przy- 


najmniej raz w miesiącu na 
egzekutywie OOP oceniamy 


(Gazeta 
[LUBUSKA 


dada Podaj, Alicja Matynia. Pisze w nim 
„ produkujących 


wyposażenie dla ma- 


jakość i wydajność wykona- 
nia. Bo partii nie chodzi 
o słowa, lecz o czyny, popie- 
rające jej program. Zawsze 
zwracam na to uwagę: „Bra- 
cie, pokaż konkretnie,  <oś 
wart”. Może dlatego radzimy 
sobie nawet w trudnych okre- 
sach. W marcu zrobiliśmy se- 
rię młotków z niewłaściwego 
materiału. Ale wyszło to do- 
piero w hartowaniu. Niby wi- 
ny naszej nie było, lecz pro- 
dukcji groziło zachwianie ryt- 
miki. Bez dyskusji wszyscy 
tak pracowali, aby nadrobić 
tę stratę. Udało się.(...) 


O sekretarzu OOP na me- 


chanicznym —  Strugińskim, 
brygadziście w gnieździe młot- 


W NOWYM UKŁADZIE 


Blach peiózzwaóyyw oazę ak ed mr 1353 informuje o aj kaj w pałą par 
handlu w Nowej Soli, gdzie, podobnie jak w całym 


aa nastąpiło połączenie kilku mniejszych jednostek w jeden duży or- 


gonizm gospodarczy. 


Dzisiaj 


+0...) działa jedna 


silna organizacja partyjna pra- 
cowników handlu — stwierdza 
sekretarz KM tow. 
szewski. — 
powstałym 
pod 


Jan Stra- 
POP przy nowo 
przedsiębiorstwie 
szyldjem dawnego WSS 


liczy 82 członków 1 kandyda- 
tów — na 764 zatrudnionych 
pracowników. Połączenie orga- 
nizacji nastąpiło jeszcze przed 
formalnym połączeniem przed- 
siębiorstw. Chodziło przecież 
o to, aby stworzyć odpowiedni 


PRA SY 


REG I 


go indyferentyzmu społecznego 
wynoszą oni przede wszystkim 
z uczelni. Wiele wyższych u- 
czelni, przygotowując niezłych 
na ogół fachowcow, zanied- 
buje sprawę wielkiej donios- 
łości, jaką jest kształcenie i 
rozwijanie instynktu  społecz- 
nego. Młodzi inżynierowie róż- 
nych specjalności, którzy przy- 
chodzą do nas, nie posiadają 
po prostu tej wiedzy społecz- 
no-politycznej. która pozwoli- 
łaby im przekładać idee S30- 
cjalizmnu na konkretne, co- 
dzienne życie kolektywów pra- 


cowniczych, którymi  kieru- 
Ją(...) 

Nie osiągnęliśmy jeszcze w 
pełni zadowalającego stanu 


w dziedzinie tak istotnej dla 
prawidłowych stosunków mię- 
dzyludzkich, jaką jest polityka 
nagród, wyróżnień i kar. Pro- 
porcje są tu jeszcze niestety 
wciąż zbyt rażące na nieko- 
rzyść pozytywnych czynników 
oddziaływania wychowawczego. 
Powiedziałbym, że wielu ludzi 


ków, mówią, 
ale potrafił 


Że choć młody, 
sobie zaskarbić 
zaufanie i zdobyć autorytet. 
Ślusarz, z maturą  ogólno- 
kształcącą. Mówią, że ma po- 
dejście do pracowników, bez 
względu na to czy to technik, 
czy absolwent zasadniczej 
szkoły, czy tylko junak OHP. 
Dziesięciu takich junaków jest 
już pełnosprawnymi pracow- 
nikami 1 niejeden zawdzięcza 
to Strugińskiemu. 


Spytałem, czy nie ciążą mu 
obowiązki sekretarza prawie 
150-osobowej oddziałowej orzga- 
nizacji 1 brygadzisty w tak 
młodym wieku. 


— Młodość to nie przywi- 
lej — odparł. — Zresztą u nas 
w zakładzie wszyscy młodzi. 


Rzeczywiście, gdzie spojrzeć, 
młode twarze. (...) 


Przy jednej z drukarek pra- 
cuje Mieczysław Bis, młody, 
wysoki mężczyzna. Przy po- 
mocy specjalnych urządzeń 
sprawdza funkcjonowanie me- 
chaniki wmontowanej w dru- 
karkę (...) Mistrz wydziału 
Henryk Zdunek, a jednocześ- 
nie sekretarz propagandy KZ 


klimat do przeprowadzenia 
zmian struktury organizacyj- 
nej, wystąpić z pełną, pow- 
szechną informacją i zająć się 
problemami  kadrowymi. Już 
na początku czerwca odbyło 
się wspólne posiedzenie trzech 
egzekutyw, a w połowie mie- 
siąca — połączone zebranie 
podstawowych organizacji par- 
tyjnych(...) 


Z towarzyszką Teresą Barszcz, 
I sekretarzem nowej POP przy 
WSS, Spotykamy się akurat 
1 lipca — w pierwszym dniu 
działania nowego przedsiębior- 
stwa, Wróciła właśnie z WSS- 
-owskiej piekarni, gdzie trzeba 
było interweniować w prywat- 
nym konflikcie między  pra- 
cownikami. A już czekają no- 
we sprawy... 


O NA L NE I 


cechuje skąpstwo moralne w 
rozdzielaniu dobrego słowa czy 
nagród, a z drugiej strony 
nadmierna rozrzutność w Ssza- 
fowaniu naganami. To bardzo 
ważny problem w zakładzie 
1 nie tylko natury moral- 
nej(...) 


Wielu kierowników wydzia- 
łów zwracało słusznie uwagę 
na konieczność podejmowania 
dalszych działań, służących 
zwiększeniu roli 1 rangi mi- 
strzów, brygadzistów, a także 
grupowych partyjnych. 


Poza tym postanowiliśmy re- 
aktywować od zaraz kwartal- 
ne narady wytwórcze na wy- 
działach, kładąc szczególny 
nacisk na ich staranne przy- 
gotowanie przez kierowników. 
Mówię o tym dlatego. że mie- 
liśmy sygnały, iż niektóre ze- 
brania partyjne OOP z udzia- 
łem kierowników administracji 
gospodarczej przeistaczały się 
często w typowe produkcyjne 
narady.” 


PZPR, mówi o monterze Mie- 
czysławie Bisie, że rzetelnością 
w pracy i postawą społeczną 
na pewno się wyróżnia, „a to 
wcale nie jest łatwe w na- 
szych zakładach. Bo wcale 
nie łatwo być lepszym wśród 
dobrych.” 


— Na 80 pracowników w 
brygadzie — 20 jest członkami 


partii — stwierdza Bis. — Ja 
sam dopiero sześć lat temu 
wstąpiłem do partii, ale już 


rekomendowałem pięciu  in- 
nych kolegów. zaczynałem 
pracę od frezera na mecha- 
nicznym, potem przeszedłem 
kilka etapów na montażu, do- 


chodząc do drukarki. Wyrób 
wysokiej klasy — daje po- 
czucie zadowolenia, satysfak- 


cji(...) 


Mieczysław Bis każde doty- 
czące go pytanie sprowadzał 
w odpowiedzi do załogi, bry- 
gady, grupy partyjnej. Nie 
wydaje mu się niczym nad- 


zwyczajnym fakt, że jest do- 
brym, cenionym pracowni- 
kiem, aktywnym członkiem 
partii. Bo zaraz mówi: ,„Wo- 


kół mnie są inni — tacy sami, 
a nawet lepsi". 


— Tych spraw jest dużo 
u progu działania w nowej 
strukturze — mówi tow. 
Barszcz. — Dobrze, że wcześ- 
nie zorganizowaliśmy naszą 
POP. Przede wszystkim na 
początku zajęliśmy się rozmo- 
wami z pracownikami, którzy, 
jak to zawsze bywa w takich 
przypadkach, byli nieco pode- 
nerwowani tą reorganizacją. 
Dzięki rozmowom i wcześniej- 
szej, pełnej informacji — %0 
pracowników ze zrozumieniem 
przeszło do pracy bezpośred- 
nio w handlu, czterem zapew- 
niliśmy pracę gdzie indziej. 
Nikt nie stracił finansowo, lu- 
dzie wcześniej otrzymali listy 
angażujące z konkretnie spre- 
cyzowanymi warunkami pracy 
1 płacy.” 


Warówa « 


O wynikach 


” 


Kombajn „Vistula” — duma SKR 


młocki zadecydują przygotowania do żniw. 
Zdjęcia: F. Kotowicz 


ZRUOSOS 


SKR Odrzywół. 
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— Żniwa — mówi Jerzy Szydłowski, sekretarz Komitetu 
Gminnego PZPR w Odrzywole (woj. radomskie) — 
się u nas, tak zresztą jak wszędzie na lekkich glebach, 
dość wcześnie. Tegoroczne żniwa będą się u nas różnić 
od tych, które przeprowadzaliśmy w ubiegłych latach. 


1 stycznia br. powstała w Odrzywole — gminie, w której 
rolnicy dotychczas gospodarują indywidualnie — 
dzielnia Kółek Rolniczych, która już posiada 13 żniwiarek, 
6 snopowiązałek, 72 konne kosiarki, w większości przy- 
stosowane do cięcia zbóż, 2 kosiarki ciągnikowe, 1 kom- 
bajn „Vistula”. Ten sprzęt żniwny oraz snopowiqzałki, ko- 
siarki i żniwiarki w gospodarstwach prywatnych powinny 
zastąpić tradycyjną kosę, usprawnić i przyśpieszyć żniwa. 


Współczesne żniwa to nie tylko ścięcie zbóż, ale cały 
kompleks czynności agrotechnicznych, takich jak kośba, 
młocka, podorywki, zasilanie pól nawozami i wreszcie 
siew poplonów. Wszystkie te czynności dzięki maszynom 
przebiegają szybko i niemal jednocześnie. 


O sprawnym organizacyjnie przeprowadzeniu żniw mó- 
wiono na Egzekutywie Komitetu Gminnego już w pierw- 
szych dniach czerwca br. Pomyślano wówczas o wszystkim, 
co może ułatwić rolnikom pracę w tym gorącym okresie. 
Wybrano sztab gminny tej akcji, a na kierownika sztabu 
wyznaczono tow. Tadeusza Kolibabskiego, naczelnika gmi- 
ny i członka Egzekutywy. W skład sztabu weszli poza nim 
przedstawiciele Spółdzielni Kółek Rolniczych, gminnej 
służby rolnej oraz Ochotniczej Straży Pożarnej. Zaintere- 
sowano się zaopatrzeniem w części zamienne do maszyn 
żniwnych, sznurek niezbędny do  snopowiązałek, odpo- 
wiednim i rytmicznym zaopatrzeniem sklepów spożywczych. 
Zobowiązano wreszcie gminną służbę rolną do sporzą* 
dzenia wykazów starych gospodarzy, a jest ich okolo 
40, którym w tym czasie trzeba będzie udzielić pomocy. 
Tym obowiązkiem obarczono Gminny Zarząd ZSMP, który 
utworzył brygady młodzieżowe w kolonii Ossa, we wsi 
Wysokin oraz Kłonna. Brygady te już pracują w gospodar: 
stwach wymagających pomocy. 


Chciałbym podkreślić — mówi tow. Szydłowski — że choć 
nasza Spółdzielnia Kółek Rolniczych jest jeszcze bardzo 
młoda, to kadrowo przygotowała się do żniw wyjątkowo 
starannie. Dyrektor Spółdzielni tow. Marian Cieślikowski, 
który jest jednocześnie sekretarzem gminy, zaraz po roz: 
poczęciu działalności prowadził systematyczne kursy dla 
traktorzystów, tak że dziś, mając liczną kadrę, może w 
czasie żniw prowadzić pracę dwuzmianową, co bardzo 
wydatnie wpłynie na przyśpieszenie robót. 


(fok) 
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© „Idzie o to — stwierdza w swym artyku- 


le | sekretarz KW PZPR w Białej Pod- 
laskiej Ryszard Socha = aby praca 
ideowo-wychowawcza skutecznie od- 
działywała na realizację zadań gospo- 
darczych i wywierała coraz większy 
wpływ na dążenia, aspiracje i sposób 
życia ludności wiejskiej”. 


O grupach partyjnych, zwłaszcza w 
kontekście roli, jaką mają do spełnie- 
nia w partyjnej strukturze — pisze se- 
kretarz KD Warszawa-Żoliborz Tadeusz 
Prokopowicz. 


Jaki był udział miejskiej organizacji 
partyjnej i Komitetu Miejskiego PZPR 
w kierowaniu, organizowaniu i realiza- 
cji zadań objętych konkursem o tytuł 
„Mistrza Gospodarności”? na to — py- 
tanie odpowiadają sekretarze KM z 
Czerniejewa, Człuchowa, Moniek,  Sy- 
cowa, Toszka i Złotowa. 


Z obszernej problematyki dotyczącej 
zadań partii w przemyśle * zwracamy 
uwagę na artykuły sekretarza KW PZPR 
w Opolu Horsta Stanecko o moderni- 
zacji, jako źródle poprawy  efektyw- 
ności gospodarowania i sekretarza KW 
PZPR w Ostrołęce Jerzego Chmielew- 
skiego na temat umacniania roli in- 
stancji i organizacji partyjnych w ste- 
rowaniu procesami  społeczno-gospo- 
darczymi w zakładach pracy. 


W przededniu tegorocznych dożynek se- 
kretarz KW PZPR w Płocku Tadeusz 
Kruk przedstawia wkład ziemi płockiej 
w rozwój rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej. 

Realizacja zadań w rolnictwie jest tak- 
że tematem artykułu sekretarza KW 
PZPR w Szczecinie Kazimierza Pychtina. 
Inspektor KC PZPR Stefan Pacewicz 
omawia Wytyczne Sekretariatu KC w 
sprawie pracy partyjnej w państwo- 
dja przedsiębiorstwach gospodarki 
rolnej. 


O nowych podręcznikach i materiałach 
do szkolenia ideologicznego w latach 
1976—1977 informuje Henryk Huber, 
zastępca redaktora naczelnego Wy- 
dawnictwa „Książka i Wiedza”. 


„Przeobrażenia bułgarskie” — to tytuł 
korespondencji Bogusława Lesiewicza, 
omawiającej realizację uchwał XI 
Zjazdu BPK. 


9. 


DA KŻ 


Rynek w Sycowie. O mieście, które uzyskało tytuł „Mistrza go- 
spodarności w 1975 r.” piszemy na stronie 17. Fot. CAF 


Mieszkańcy gminy Zielonka koło Krakowa pracowali przy bu- 
dowie drogi. O ich inicjatywach piszemy na stronie 36. 
Fot. Otto Link 
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JERZY WOJTECKI 
Kierownik Wydziału Rolnego 
i Gospodarki Żywnościowej KC PZPR 


R ozwój gospodarki żywnościowej jest sprawą ogól- 
nonarodową, dotyczy bowiem całego społeczeń- 


stwa, W rozwiązywaniu tego problemu obok rolnic- | 


twa wnoszą swój wkład wszystkie pozostałe działy 
gospodarki narodowej, wszystkie grupy zawodowe i 
społeczne. Tak pojęte działanie o powszechnym za- 
sięgu, będące przedmiotem żywego zainteresowanią 


i wsparcia wszystkich grup społeczeństwa stanowi " 


nową treść sojuszu robotniczo-chłopskiego. 


Minione 5-lecie było 
okresem twórczej reali- 
zacji polityki rolnej u- 
stalonej na VI Zjeździe 
partii. Realizacja uchwały VI Zjazdu partii oraz uchwały XV 
Plenum KC pozwoliła na znaczne przyspieszenie rozwoju 
gospodarki żywnościowej, a tym samym na osiągnięcie postę= 
pu w zaspokojeniu żywnościowych potrzeb narodu. Podsta- 
wę do wzrostu poziomu spożycia żywności w naszym kraju 
stanowił głównie rozwój produkcji rolnej. 


Produkcja pasz 
— sprawa nr. l 


w. latach 1971-75 globalna produkcja rolna wzrosła a 
19.8 proc., w tym produkcja roślinna o 11.9 proc., produkcja 
zwierzęca o 29,6 proc. Godny uwagi jest fakt, że w omawia- 
nym okresie produkcja towarowa zwiększyła się o około 
35 proc. Z natury rzeczy znalazło to odzwierciedlenie w ogól- 
nym rozwoju wsi, podniesieniu jej kultury, polepszeniu wa> 
runków socjalno-bytowych oraz określeniu założeń progra- 
mowych budowy rolnictwa nowoczesnego, wysokotowarowe= 
go. wykorzystującego najnowsze technologie i formy pro- 
dukcji, odpowiadające naszym możliwościom, warunkom, po- 
trzebom i aspiracjom. 


Jest jednak rzeczą powszechnie wiadomą, że o rozwoju 
produkcji rolnej decydują różne czynniki obiektywne i subie- 
ktywne. Po okresie dynamicznego wzrostu produkcji rolnej 
nastąpiły w latach 1974-75 niekorzystne warunki klimatycz= 
ne: spowodowały one spadek plonów zbóż i zbiorów roślin 
paszowych. Pomimo wzrostu globalnej produkcji rolniczej 
w 1974 r. o 1,6 proc., nastąpiło pogorszenie warunków 'pro> 
dukcji zwierzęcej, co miało negatywny wpływ zwłaszcza na 
produkcję mleka i mięsa wieprzowego. W porównaniu z ro- 
kiem 1974 w ub. roku zbiory zbóż były u nas mniejsze o 3.4 
mln ton. Zbiory ziemniaków były również znacznie niższe. 
Na skutek tego powstały poważne niedobory w krajowym 
bilansie pasz, co odbiło się niekorzystnie na rozwoju hodowli 
trzody chlewnej i bydła — mimo znacznego powiększenia 
importu zbóż i pasz. Sytuacja obecna w tej gałęzi produkcji 
wymaga więc energicznego przeciwdziałania. 


Importowanie dużych ilości zbóż i pasz stanowi poważne 
obc.zązenie naszej gospodarki narodowej. W tych więc okounicz= 


nościach, gdy wzrasta spożycie mięsa, zachodzi koniecz- 
ność znacznego powiększenia produkcji pasz gospodarskich, 
aby można było odbudować, a następnie powiększyć stan 
trzody chlewnej oraz bydła i rozwijać chów owiec i drobiu, 


Z tego też względu potrzeby paszowe gospodarstw powinny 


być w maksymalnym stopniu zaspokajane, . poprzez inten- 
syfikację własnej produkcji pasz gospodarskich i wdrażanie 
wysokopiennych odmian zbóż I kukurydzy. Duże znaczenie 
przywiązujemy do dalszego rozwoju uprawy buraków cukro- 
wych, których liście i wysłodki stanowią cenną paszę. Reali- 
zacja tego zadania wymaga polepszenia organizatorskich 


( działań w stosunku do każdego gospodarstwa rolnego, wyma- 
ga odpowiedniego działania :w obrębie każdej wsi i gminy, 


spółdzielni produkcyjnej i państwowego przedsiębiorstwa 
rolnego. W tej dziedzinie, jak również w innych, w każdym 
gospodarstwie i gminie jest wiele rezerw, które przy pomocy 
dostępnych środków powinny być efektywniej wykorzystane. 
Wypływają z tego określone zadania organizacji partyjnych, 
kół ZSL, aktywu organizacji MOSRCCWYERI SB chło- 


pskiego. e 
yĘ 
W każdym W realizacji polityki 
gospodarstwie rolnej, wypracowanej 
przez naszą partię i rea> 
lizowanej wspólnie 2 


ZSL, staramy się kojarzyć wszystkie przedsięwzięcia dotyczą- 
ce wzrostu produkcji rolnej z poprawą warunków pracy i ży- 
cia na wsi i stopniowo — na miarę naszych możliwości I wa- 
runków — z socjalistycznymi przemianami w rolnictwie. Zgo- 
dnie z tą zasadą należy stwarzać sprzyjające warunki rozwoju, 
produkcjj we wszystkich gospodarstwach i sektorach 
naszego rolnictwa. Takie podejście jest podyktowane potrze- 
bami gospodarki narodowej i naszego społeczeństwa. Mówiąc 
bowiem o rolnictwie nowoczesnym i wydajnym mamy na 
uwadze racjonalne wykorzystanie w każ dym gospodarst- 
wie, wsi i gminie znajdujących się tam zasobów pracy ludz- 
kiej, ziemi, budynków, maszyn i innych środków produkcji. 


W ub. 5-leciu wzrostowi pródukcji rolnej towarzyszyły 


ziniany w strukturze naszego rolnictwa. W latach 1971-75 


gospodarstwa uspołecznione przejęły do zagospodarowania 
ponad 750 tys. ha użytków rolnych i przy zapoczątkowanej 
tym czasie kooperacji z rolnikami indywidualnymi bardzo 
znacznie powiększyły produkcję rolną. Powstało w tym okre- 
sie ponad 300 nowych spółdzielni produkcyjnych, 2530 zespo- 


„łowych gospodarstw KR, ponad 10 tys. produkcyjnych zespo- 


łów rolników, a ponad 75 tys. gospodarstw chłopskich podjęło 
różne formy kooperacji z gospodarstwami uspołecznionymi. 


W tym roku odnotowujemy dalszy postęp w rozwoju go- 
spodarstw uspołecznionych i — rzecz niezmiernie ważna — 
w rozwoju kooperacji i specjalizacji gospodarstw chłopskich. 
Proces ten wykazuje, że w trakcie ogólnego rozwoju gospo- 
darki rolnej z każdym rokiem wzrastają wzajemne zależ- 


e 


8 


ności między rozwojem gespodarstw uspołecznionych, a po- 
stępem produkcji w sektorze chlopskim. Przy pomocy gospo- 
darstw uspołecznionych następuje korzystny proces wyprofi= 
łowania się specjalistycznych gospodarstw chłopskich, a prak- 
tyka dowodzi, że wyniki współdziałania oddziałują korzystnie 
na obydwie strony. | 


* 


Pod koniec br. ludność 
naszego kraju będzie li- 
czyć 34,5 mln mieszkań- 
ców, czyli o ponad 300 
tys. więcej niż na początku roku. Dane te pozwałają przewi- 
dywać, że w roku 1980 będzie już nas 36 mln, czyli o 1,5 mln 
więcej niż pod koniec br. Te cztery lata nie są okresem dłu- 
gim i w związku ze zwiększającym się zapotrzebowaniem lud- 
ności na artykuły rolne zachodzi konieczność polepszenia ca- 
łego systemu naszej gospodarki żywnościowej. 


Zgodnie z 
uchwałą VII Zjazdu 


Zgodnie z uchwałą VII Zjazdu partii w bieżącym 5-leciu 
powinien nastąpić dalszy znaczny wzrost produkcji rolnej. 
W 1980 r. globalna produkcja rolnictwa powinna być około 
20 proc. wyższa niż w 1975 r. Produkcja roślinna musi być 
wyższa o 20-22 proc., zwierzęca © 18 proc. Są to wskaźniki 
wysokie, lecz musimy je osiągnąć. 


, Nakłady inwestycyjne na rozwój gospodarki żywnościowej 
w latach 1976-80 wyniosą około 560 mld zł, co oznacza wzrost 
o około 40 proc. w stosunku do wykonania ubiegłej 5-latki. 
Jest to bardzo dużo, ale równocześnie trzeba zdawać sobie 
sprawę, z tego, że potrzeby wymagają odpowiedzialnego go- 
spodarowania każdą złotówką. Inwestujemy tam, gdzie się 
to najbardziej opłaca, gdzie przynosi to najlepsze efekty. Ta- 
kie podejście do sprawy powinno cechować gospodarzy każ- 
dej gminy, każdego państwowego przedsiębiorstwa rolnego, 
wszystkich pracowników, uczestniczących w rozwoju rolnict- 
wa | 


-" W miarę przyrostu dochodu narodowego, będziemy dążyć 
do zwiększenia w kolejnych latach — ponad ustalenia planu 
— środków kierowanych głównie na zagospodarowanie grun= 
tów przez sektor uspołeczniony, na pomoc kredytową dla rol> 
ników, na budownictwo inwentarskie, realizację programu 
paszowego, na budowę nowych szklarni itp. Nastawiamy się 
na pełne wykorzystanie istniejących możliwości modernizacji 
i rozbudowy obiektów produkcyjnych rolnictwa, wszędzie 
tam, gdzie efekty ekonomiczne i PPOSECWNE mogą być naj- 
meme 


Szczególne znaczenie ma sseżadócia wodna i zaopatrzenie 
wsi w wodę. Niezbędne jest szybsze zwiększenie stopnia me- 
loracji i mechanizacji prac melioracyjnych i tę działalność 
traktujemy jako jeden z podstawowych warunków wzrostu 
plonu zbóż i całej produkcji roślinnej na wielu obszarach 
kraju. | 


Popierane będzie indywidualne budownictwo ludności rol- 
niczej. Znacznie zwiększone zostaną dostawy materiałów bu- 
dowlanych na rynek wiejski. 


Zakładamy dalszą radykalną poprawę wyposażenia rolnict- 
wa w środki techniczne. Łączna wartość dostaw ciągników 
i maszyn rolniczych wyniesie w latach 1976-80 co najmniej 
142 mld zł, tj. o ponad 80 proc. więcej niż w latach 1971-75. 
Nasycenie rolnictwa ciągnikami zwiększy się z około 3 cią- 
gników przeliczeniowych na 100 ha użytków rolnych w 1975 r. 
do 4,6 w 1980 r. Zwiększone zostaną dostawy kombajnów 
zbożowych I kombajnów do zbiorów buraków i zienniaków. 


Umożliwi to w 1980 r. zbiór kombajnami ponad 50 proce. 


zbóż (1970 r. — 21 proc.) około 38 proc. ziemniaków (w 1975 
r. — 5 proc.) i 95 proc. buraków cukrowych (w 1875 r. — 
36 proc.). 


W roku 1980 rolnictwo otrzyma ponad 4,7 min ton nawo- 
zów mineralnych, tj. o 37 proc. więcej niż w 1975 r. Dostawy 
te umożliwiają zastosowanie pod zbiory 1980 r. około 250 kg 
NPK/ha użytków rolnych. Przemysł chemiczny dostarczy wie- 
lu nowych efektywnych środków do ochrony roślin upra- 
wanych. 


-Struktura wiekowa oconanów gospodarstwa 
oe w % 


18-35 lat 36-55 lat  56-59lat pow 60 lat 
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Areał przejęty przez państwo za renty i spłaty 
w min ha 


1976-1980 (plan) 


wania 1 ha gruntów a guntów majp> 30 — 100 tys 
przejętych w zł 


1971- —1975 


koszty zagospodaro 


Wiele trzeba będzie zrobić dla dalszego postępu w za- 
kresie elektryfikacji wsi, czyli dostaw energii elektrycznej 


, na potrzeby produkcyjne. 


Wielką wagę przywiązujemy do dalszego rozwoju usługo- 
wej funkcji kółek rolniczych. Wartość tych usług ma wzro- 
snąć w tym 5-leciu z 14,5 mld zł do 25 młd zł w 1980 r. 


Wraz z rozwojem całego rolnictwa partia stopniowo i kon- 
sckwentnie realizować będzie na wsi ustalone kierunki poli- 
tyki społecznej. Z tą myślą rozwijać się będzie bazę socja!no- 
-bytową zaspokajającą społeczne, komunałne i kulturalne po- 
trzeby wsi. Można i trzeba będzie tu wiele <9=0na€ Da zasa- 
dzie koncentracji sił i środków. 


Realizując zadania określone uchwałami VII Zjazdu parti 
na lata 1976-80 należy skoncentrować się na wzroście pro- 
dukcji towarowej rolnictwa, szczególną uwagę poświęcając 
rozwojowi wysokoplennych zbóż i roślin pastewnych, efekty" 
wności żywienia zwierząt, dalszemu rozwojowi produkcji 
owoców i warzyw. Sprzyjać temu będzie doskonalony sy- 
stem kontraktacji. 


Spółdzielczość wiejska wiele starań musi poświęcić zwięk- 


"szeniu dostaw towarów na zaopatrzenie produkcyjne i inwe 


Ę | usd niania m. 


stycyjne gospodarstw rolnych oraz usprawnieniu obsługi wsi, 
czyli rozwijaniu i usprawnianiu zaopatrzenia konsumpcyjne- 
go ludności oraz własnego przemysłu rolno-spożywczego. W 
latach 1976-80 spółdzielnie i związki zrzeszone w CZRS „Sa- 
mupomoc Chłopska” powinny osiągnąć co najmniej 45-pro- 
centowy wzrost sprzedaży detalicznej towarów, 45-procento-. 
wy wzrost skupu płodów rolnych, podwojenie wartości usług 
dla ludności rolniczej oraz powiększenie produkcji we wła- 
anych zakładach przetwórczych o ponad 40 proc. 


Zakładany _ program 
wymagać będzie osią- 
gnięcia przez rolnictwo 
w roku 1980 plonów zbóż 
na poziomie 31-32 q z ha, ziemniaków 210 q z ha, buraków 
cukrowych 350 q z ha. Pogłowie bydła w przeliczeniu na 100 
ha użytków rolnych powinno wzrosnąć do 77 sztuk, nato- 
miast trzody chlewnej przekroczyć 118 sztuk na 100 ha. Reali- 
zacja tych trudnych zamierzeń, którym poświęcono IV Ple- 
num KC, zależeć będzie w dużym stopniu od wykorzystania 
istniejących rezerw i zgromadzenia jeszcze w br. odpowied- 
nich zasobów paszowych na okres jesienno-zimowy. Liczy 
się tu każdy dzień, każda godzina, każda inicjatywa, każde 
gospodarskie działanie. | 


Zakładany na obecne 5-lecie wzrost produkcji rolnej wy- 
maga podnoszenia kultury gospodarowania każdej gminy, 
w szczególności zaś radykalnej poprawy gospodarki ziemią, 
Jest to zadanie kluczowe. W przeliczeniu na 1 mieszkańca 
w naszym kraju powierzchnia użytków rolnych z każdym 
rokiem maleje. Wynika to z postępującego procesu urbaniza- 
cji i uprzemysłowienia. Ziemia jako dobro ogólnonarodowe 
nie może być w naszych warunkach ekstensywnie wykorzy- 
siywana i bez względu na to czyją stanowi własność, powin- 
na być należycie zagospodarowana, 


Kluczowe 
zadanie 


Przewiduje się, że, w wyniku zmian demograficznych i dzia= 


łanis innych czynników, w bieżącym 5-leciu zajdzie koniecz- 
nośc przejęcia od gospodarstw indywidualnych od 1,5 do 2 
min ha gruntów do zagospodarowania przez nowych użytko- 
wników. Zadań w zakresie poprawy gospodarki ziemią w ża- 
dnej gminie nie można jednak sprowadzać — jak to się nie- 
kiedy dzieje — tylko do troski o przejmowanie oraz rozdy= 
sponowywanie gruntów między nowych użytkowników. Ka- 


żda wieś, każda gmina musi mieć program racjonalnej go- 
spodarki ziemią. ' : : 


Fot. Stetan Cieślak 


Najwięcej gruntów z gospodarstw indywidualnych przej- 
mą uspołecznione gospodarstwa rolne. W dużym także stop- 


niu uczestniczyć będą w zagospodarowaniu wypadających 


użytków rolnych dobrzy rolnicy indywidualni. Należy też 
popierać obrót ziemią bezpośrednio między indywidualnymi 
rolnikami, zwłaszcza na terenach o dużym rozdrobnieniu 
gruntów, gdzie nie ma obiektywnych i korzystnych warun- 
ków do wydzielenia większych zwartych kompleksów. W 
1980 r. gospodarka uspołeczniona obejmie ok. 30 proc. użyt- 
ków rolnych. Oznacza to, że 70 proc. ziemi będzie znaidowało 
się we władaniu indywidualnych chłopów i prawie tyle bę- 
dzie wynosił ich udział w produkcji towarowej całego rolnict- 
wa. Wynikają z tego określone wnioski. Nowe, korzystne dla 
rozwoju rolnictwa decyzje powinny zaktywizować gospodar- 
czo rolników. Ich umiejętności i przedsiębiorczość w rozwi- 
janiu produkcji rolnej zadecydują o pomyślnej realizacji 
programowych zadań. 


Wzrost produkcji towarowej i skupu płodów rolnych nale- 


ży uznać za podstawowe kryterium oceny pracy rolników 
oraz działalności organizacji i przedsiębiorstw rolnych, służby 
rolnej, terenowej administracji państwowej i wszystkich in- 
stytucji uczestniczących w rozwoju gospodarki źywnościo- 
wej. Tymi kryteriami powinniśmy się kierować w codziennej, 
partyjnej działalności, 


JERZY WOJTECKI 


wsi 


Praca ideowo-wychowawcza 
iefekty gospodarcze 


ejewództwe bielsko-podlaskie jest poważnym producentem żywności, zwłaszcza 
ziemniaków, mięsa, mieka oras niektórych gatunków warzyw i owoców. Na wsi 
mieszka ponad 75 proc. ludności, a z relnictwa utrzymuje się ponad 62 proc. miesz- 


kańców. Dalszy wzrest dechodów ludności wiejskiej będzię więc w sposób widoczny 
cypływał na polepszenie poziomu życia większości mieszkańców województwa. 


amy duże możliwości dalszego zwiększania produkcji 

rolnej i powiększenia stanu pogłowia, przede wszystkim 
trzody chlewnej i owiec. Wykorzystanie istniejących rezerw 
w rolnictwie związane jest z zagospodarowaniem wypadają- 
cej z produkcji ziemi. Tylko w bieżącej pięciolatce zachodzi 
potrzeba zagospodarowania około 40 tys. ha, które będą prze- 
jęte od rolników indywidualnych. Na tym tle wyjątkowe zna- 
czenie ma wdrażanie nowoczesnych form organizacji i metod 
produkcji, w tym organizowanie gospodarstw specjalistycz- 
nych, zespołów rolników indywidualnych oraz gospodarstw 
spółdzielczych. 


Na koniec ub. roku mieliśmy 765 gospodarstw specjalisty- 
ceznych, 105 zespołów rolników indywidualnych i 56 zespołów 
małodych rolników, a w ciągu roku istnienia województwa po- 
wstało 13 spółdzielni produkcyjnych. 


Komitet Wojewódzki rozpatrywał kilkakrotnie możliwości 
intensyfikacji produkcji rolnej, przyjmując na wspólnym po- 
siedzeniu z Wojewódzkim Komitetem ZSL w maju br. kom> 
pleksowy program na lata 1976—1980, którego realizacja po- 
winna w decydującej mierze przyczynić się do przebudowy 
rolnictwa i panujących w nim stosunków produkcji i metod 
gospodarewania. Nieodzownym warunkiem skuteczności tych 
działań jest wysoki poziom pracy ideowo-wychowawczej na 
wał. 


Minusy i plusy 


Członkowie partii, a nawet po części aktyw, często nie 
uświadamiają sobie jedności treści ideologicznych, politycz- 
nych i ekonomicznych w całokształcie naszej pracy. W wielu 
komitetach gminnych obserwowaliśmy praktykę rozdzielne= 
go traktowania tych zagadnień. 


Z badań wynika, że w wielu KG problem umacniania sze- 
zegów partyjnych jest sprowadzany do rozbudowy organiza- 
cji partyjnych, że sprawy dyscypliny partyjnej z reguły ogra= 
niczają się do spraw formalnych: opłacania składek, uczest- 
nictwa w zebraniach i szkoleniach, sprawy zaś ideowo-wye= 
chowawcze utożsamia się z organizowaniem i przebiegiem 
szkolenia partyjnego oraz z akcjami związanymi z obchoda- 
mi I uroczystościami państwowymi. 


W rezultacie spotykamy się z przykładami niewłaściwego 
interpretowania przez część rolników zjawisk zachodzących 
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w życiu społeczno-gospodarczym. Świadczy to, że organizacje 
i gminne instancje partyjne oraz administracja państwowa 
nieumiejętnie lub powierzchownie wyjaśniają istotę polityki 
społecznej i gospodarczej partii i władzy ludowej. Myślenie 
kategoriami politycznymi zastępuje się często dobranymi w 
sposób dowolny argumentami ekonomicznymi. 


Nie oznacza to, że świadomość społeczna i polityczna mie- 
szkańców wsi się nie zmienia. Liczne kampanie polityczne da- 
wały i dają dowody czynnego poparcia przez społeczeństwo 
wiejskie polityki społecznej i gospodarczej naszej partii przez 
podejmowanie czynów społecznych i produkcyjnych. Przy- 
kłady zaangażowania społeczeństwa w realizację programu 
partii mieliśmy także w czerwcu, w czasie konsultacji nad 
prcjektem rządowym, dotyczącym zmiany struktury cen i za- 
sad rekompensaty. To zaangażowanie społeczeństwa jest m.in. 
wynikiem stosowania nowych, a także kontynuowania do- 
tychczasowych metod i form pracy ideowo-wychowawczej. 


. Dużą wagę przywiązujemy do rozwoju czytelnictwa i osią- 
gnęliśmy jeden z wyższych wskaźników czytelnictwa prasy 
partyjnej na wsi w porównaniu z sąsiednimi województwa- 
mi, utrzymaliśmy wysoki poziom czytelnictwa prasy rolni- 
czo-fachowej. Osiągnięcia nie mogą jednak przesłonić wielu 
niedomagań. | = 


W celu pełnej realizacji wytyczenych przez partię zadań 
musimy przede wszystkim przełamać przekonanie części na- 
szego aktywu o drugorzędności zadań idcowo-wychowaw- 
ezych. Idzie o to, aby praca ideowe-wychowawcza skutecznie 
eddziaływała na realizację zadań gospodarczych i wywiera- 
ła corag większy wpływ na dążenia, aspiracje i sposób życia 
ludności wiejskiej. 


Partia się umacnia 


Zjawiskiem pozytywnym w pracy wojewódzkiej organizacji 
partyjnej jest zmniejszanie się liczby skreśleń i wydaleń z 
pariii Mało kandydatów zostaje skreślonych, co wskazuje. 
że podstawowe organizacje i instancje gminne w rozbudowie 
szeregów opierają się na najwartościowszych jednostkach 
spośród aktywu wiejskiego i organizacji młodzieżowych oraz 
że dobre wyniki daje nowy system pracy z kandydatami. 
zakładający powszechny ich udział w szkoleniu w punktach 
konsultacyjnych przy gminnych ośrodkach pracy ideowvo-w)- 
chowawczej. 


Jednakże w dziedzinie umacniania £ rozwoju partii na wsi 
rnamy jeszcze wiele do zrobienia. Wprawdzie od czerwca ub. 
roku wojewódzka organizacja partyjna powiększyła się o 368 
rolników, to ich udziął w strukturze partii na terenie woje- 
wództwa jest nadal zbyt mały. Mamy jeszcze 50 sołectw, w 
których nie ma POP. Wśród kandydatów partii połowę sta- 
nowią członkowie organizacji młodzieżowych, ale większość 
z nich to młodzi pracownicy wiejskich zakładów pracy. Licz- 
ba kobiet w wojewódzkiej organizacji partyjnej uległa zwię- 
kszeniu do 3976, ale nadal jest to za mało w stosunku do o0- 
gólnej liczby kobiet zamieszkałych na wsi. Wszystko to wska- 
zuje na konieczność wzmożenia działań organizatorsko-propa- 
gandowych, zmierzających do umocnienia partii na wsi. Isto- 
tną w tym rolę odgrywa masowe szkolenie partyjne. 


Analiza pracy szkoleniowej wskazuje, że poprawiła się czę> 
stotliwość zajęć i dyscyplina we wszystkich formach szkole- 
nia. Nie oznacza to jednak, że pozbyliśmy się wszystkich sła= 
bości i pokonaliśmy wszystkie trudności. Wydatnie zwiększy= 
liśmy liczbę uczestników szkolenia, od ilościowych jednak 
ważniejsze są efekty jakoś ciowe. W tym zakresie nie o- 
siągnęliśmy wyraźnego postępu. Kadra wykładowców jest za 
szczupła, brak specjalistów do poszczególnych zagadnień, 


brak sprzętu audiowizualnego, co powodowało, że szkolenie 


w niektórych organizacjach partyjnych nie potrafiło wyzwolić 
aktywności słuchaczy. Nie przezwyciężyliśmy także słabości 
kształcenia ideowo-wychowawczego w organizacjach mło- 
dzieżowych, gdzie szkolenia były nieregularne i mało efekty> 
wne. 


Znacznej poprawy wymaga działalność partyjna w urzę- 
„dach i instytucjach na wsi. W czasie badań stwierdzono nie- 
zadowalający poziom pracy POP w urzędach gmin i gmin= 
nych spółdzielniach. Praca tych organizacji jest niesystema- 
tyczna i ogólnikowa. Większość z nich pracuje bez planu 1 
przydziału zadań dla towarzyszy, a praca ideowo-wychowawe 
cza jest realizowana fragmentarycznie. 


Istnieje konieczność zwiększenia skuteczności pracy ideo> 
wo-wychowawczej w środowisku pracowników państwo- 
wych przedsiębiorstw rolnych, członków rolniczych spółdziel- 
ni produkcyjnych, a także wśród pracowników przedsię= 
biorstw i instytucji obsługujących rolnictwo. Brak w tych in- 
stytucjach zintegrowanych programów pracy ideowo-wychoe 
wawczej powoduje, że komitety gminne nie są w stanie kom= 
pleksowo ocenić wszystkich problemów. 


Do rzadkości w dalszym ciągu należy dokonywanie przez 
instancje gminne ocen pracy organizacji młodzieżowych, 
szkolnictwa, placówek kulturalnych, organizacji społecznych 
i innych organizacji frontu ideowo-wychowawczego. 


Odrębnym zagadnieniem jest kwestia liczebności aktywu i- 
deowo-wychowawczego w gminach. Z podsumowania ilości 
aktywu w różnych komisjach i organizacjach społeczno-kul- 
turalnych wynika, że liczymy go na dziesiątki. Rzecz jednak 
polega na tym, że są to te same osoby działające w różnych 
komisjach i organizacjach. Aktyw ideowo-propagandowy 
rzeczywiście i bezpośrednio zaangażowany w tę działalność 
liczy średnio w gminie do 15 osób. Niezmiernie istotną za- 
tem sprawą jest powiększenie liczby aktywu przez przydzie- 
lanie odpowiedzialnych zadań młodym towarzyszom, wyróż- 
niającym się aktywnością partyjną i społeczną. Do podnie- 
sienia poziomu pracy tego aktywu niezbędne jest opraco- 
wanie wielokierunkowego systemu jego kształcenia, upow- 
szechnienie szkolenia w ramach WUML i szkół aktywu par- 
tyjnego. 


Przedstawiona w ogólnym zarysie sytuacja w zakresie pra- 
' cy ideowo-wychowawczej i jej wpływu na realizację zadań 


społeczno-gospodarczych na wsi wymaga ofensywniejszych 
działań instancji i organizacji partyjnych. 


Główne cele 


Zasadniczą sprawą w pracy ideowo-wychowawczej na wsi 
jest wspieranie wysiłków organizatorskich partii i admini- 
stracji państwowej w dziedzinie osiągania głównych celów 
polityki rolnej. Praca w tym zakresie musi się opierać na. 
rzetelnej analizie sytuacji w każdej wsi. Wypracowaliśmy w 
tej mierze skuteczne instrumenty sondażu, jakim są badania 
prowadzone przy sporządzaniu bądź aktualizowaniu map po- 
litycznych gmin; sądzimy, że obecnie ważną sprawą jest po- 
głębianie tych badań i efektywne ich wykorzystanie w pla- 
nowaniu codziennej działalności. Pozwoli to zobiektywizować 
decyzje podejmowane przy wyborze kierunków pracy ideowo- 
-wychowawczej na wsi. 

e 

Propagując osiągnięcia przodujących rolników, nie powin- 
niśmy zapominać, że nasilać pracę ideowo-wychowawczą 
musimy także w grupie rolników osiągających słabsze rezul- 
taty. Ważne znaczenie ma dotarcie do tej grupy rolników ze 
szkcleniem politycznym, zawodowym, z informacją politycz- 
ną i fachową, z książką i prasą rolniczą. Ofensywniej mu- 
simy wchodzić w środowiska młodzieżowe i zwiększać w 
nich wpływy partii, oddziałując przez właściwą pracę kultu- 
ralną, a także szerzej prowadzoną pracę informacyjną i szko- 


leniową. Odnosi się to zwłaszcza do środowisk młodzieży po- 
zaszkolnej. 


Poważnym zadaniem jest rozszerzenie pracy ideowo-wy- 
chowawczej wśród kobiet wiejskich. Przejmują one w swo- 
ich gospodarstwach większość obowiązków związanych z pro- 
dukcją rolną (zwłaszcza zwierzęcą). Od kobiet głównie zależy 
pomyślna realizacja naszych programów w zakresie wycho- 
wania młodych pokoleń. Instancje i organizacje partyjne na 
co dzień muszą widzieć ten problem. Dlatego za pożyteczną 
formę uznajemy działalność szkół _społeczno-politycznego 
kształcenia kobiet. 


Sporo sukcesów zanotowały w ub. roku gminne i miejsko- 
-gminnć komitety FJN w zakresie mobilizowania mieszkań- 
ców do działalności społecznej. Działanie ich jednak ogra- 
niczało się zazwyczaj do większych miejscowości i częściej 
dotyczyło organizacji czynów społecznych niż produkcyjnych. 
Pilnym zadaniem GK FJN jest więc przeniesienie wypraco- 
wanych form działania do wiejskich komitetów FJN; zwłasze 


"cza ich inspiracja i kontrola. 


Zrobiliśmy dobry początek, podejmując w ub. roku syste- 
matyczne szkolenie polityczne sołtysów, co miało dodatni 
wpływ na ieh postawę społeczno-polityczną. W naszym woje- 
wództwie 30 proc. sołtysów należy do partii. 


W całokształcie pracy ideowo-wychowawczej ważną rolę 
odgrywają zebrania ogólnowiejskie. Tematyka omawiana na 
tych zebraniach, dotycząca najistotniejszych problemów spo- 
łeczno-gospodarczych gminy, powinna być szczególnie wni- 
kliwie analizowana przez komitety gminne partii. 


Mówiąc o roli i wpływie pracy ideowo-wychowawczej na 
wyniki społeczno-produkcyjne, można by powtórzyć myśl Le- 
nina, że bez właściwej pracy ideologicznej partii nie ma na- 
leżytych efektów produkcyjnych i odwrotnie: bez namacał- 
nych efektów produkcyjnych małe owocne będą nasze 
wysiłki w pracy ideologicznej. Jest to dialektyczna jedność, 
którą musimy doprowadzić do świadomości wszystkich człon- 
ków naszej partii i całego społeczeństwa. 


Giła kolektywu 


TADEUSZ PROKOPOWICZ 
| Sekretarz KD PZPR Warszawa-Żoliborz 
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roblematyka pracy wewnątrzpartyjnej obejmuje szeroki krąg zagadnień 

i problemów. Każdy aspekt tej działalności jest ważny dla doskonalenia me- 
todologii działania partyjnego, dla.podnoszenia skuteczności i efektywności jej 
oddziaływania, Nie ma bowiem obszarów działania dla partii obojętnych. A 
działanie wewnątrzpartyjne powinno być szczególnie istotne i prowadzone na 
wysokim poziomie. Chciałbym podjąć tylko jeden wycinek działalności w sfe- 
rze pracy wewnątrzpartyjnej, a mianowicie wycinek traktujący o pracy grup 
partyjnych, zwiaszcza w kontekście roli, jaką mają do spełnienia w partyjnej 


strukturze. 


Jest to zagadnienie o istotnym znacze- 
niu i tak je traktuje Egzekutywa KD 
PZPR Warszawa-Żoliborz. W ostatnim 
okresie odbyło się plenum KD poświę- 
cone ocenie pracy grup partyjnych. W 
trakcie obrad plenarnych, na które ma- 
teriały zostały przygotowane przez zes- 
poły Komisji Organizacyjnej KD, opra- 
cowaliśmy dalsze kierunki działania w 
tej dziedzinie. 


Wyszliśmy z założenia — zresztą w 
pełni potwierdzonego w przeprowadzo- 
nych badaniach w POP i OOP — iż od 
dobrej pracy grup partyjnych, jej człon- 
ków przede wszystkim zależy skutecz- 
ność działania całej podstawowej orga- 
nizacji partyjnej, w dużym stopniu za- 
leży również jej autorytet wśród bez- 
partyjnej części załogi. 

Bezpartyjni pracownicy utożsamiają 
poszczególnych członków partii z całą 
organizacją partyjną — przez pryzmat 
postawy, zaangażowania w pracę kon- 
kretnego członka partii oceniają całą 
organizację, wysnuwają wnioski o jej 
zadaniach i prowadzonej działalności. 
Bardzo szybko wychwytywane są różni- 
ce w postawie, gdy członek partii pre- 
zentuje inne zdanie np. na naradzie wy- 
działu czy zebraniu POP, a inne wśród 
współtowarzyszy pracy. 


Zjawiska związane z jednością po- 
stawy są szczególnie widoczne w małym 
kolektywie, który praktycznie przez ca- 
ły czas pracy jest z sobą związany i zna 
się bardzo dobrze. Ten kolektyw naj- 
lepiej wie, co mu utrudnia pracę, co jest 
przyczyną określonych napięć produk- 
cyjnych bądź społecznych, na kogo moż- 
na liczyć zawsze, na kogo natomiast 
specjalnie liczyć nie można. Kolektyw 
pewne osoby darzy zaufaniem i szacun- 
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prawić lub usprawnić. Rzecz tylko w 
tym, aby tę wiedzę kolektyw chciał w 
maksymalnym stopniu wykorzystać, 
wprowadzić w życie. 

'I właśnie to praktyczne wykorzysta- 
nie posiadanej wiedzy stanowi pod- 
stawowe zadanie grupy partyjnej, 
jej członków. Siła ich oddziaływania za- 
leżeć zaś będzie przede wszystkim od 
wewnętrznej spoistości grupy, konsek- 
wencji w działaniu, jak również, a może 
i przede wszystkim, od indywidualnej 
postawy każdego członka i kandydata 
partii. 

Chodzi bowiem o to, aby członkowie 
partii nadawali ton, przodowali w. pra- 
cy, własnym pozytywnym przykładem 
oddziaływali na bezpartyjnych. Żeby in- 
formowali o polityce partii, o przyjętej 
strategii rozwoju naszego kraju, żeby 
partyjne stanowisko w danych spra- 
wach popierali własną postawą, prezen- 
towali w ramach odbywanych rozmów 
w miejscu pracy, jak również w domu 


Grupa partyjna (grupowy Piotr Szatkowski) na zmianie „D” w waicowni. 


kiem, ze zdaniem innych liczy się tylko 
w określonych sytuacjach bądź w ogóle 
się nie liczy. 


Jak w każdej grupie społecznej, rów- 
nież w małym kolektywie istnieją więzi 
formalne wynikające z hierarchicz- 
nego układu zależności (zajmowanych 
stanowisk służbowych), jak również wię- 
zi nieformalne, powstałe na zasa- 
dach przyjaźni, koleżeństwa i wspólnych 
zainteresowań. O istnieniu tych więzi, 
formalnych i nieformalnych, kolektyw 
wie, są one zresztą na ogół dostrzegalne 
w miejscu pracy. 


Wydaje się więc, można to nawet uz- 
nać za fakt, że mały kolektyw wie dob- 
rze, co należy zrobić, aby pracować le- 
piej, wydajniej i efektywniej, gdzie 
tkwią określone rezerwy, co i gdzie, 
można zaoszczędzić, co należałoby po- 


rodzinnym czy w gronie znajomych. Gdy 
ten wymóg będzie dobrze  spełniany, 
wszelkie zadania formułowane dla or- 
ganizacji partyjnych — w tym i dla 
grup partyjnych — będą lepiej, skutecz- 
niej realizowane. 


Już dzisiaj większość grup partyjnych 
— wykazały to badania naszej Komi- 
sji Organizacyjnej — tak właśnie rozu- 
mie swoją rolę, są to między innymi 
grupy w Hucie „Warszawa”, Instytucie 
Mechaniki Precyzyjnej, Instytucie Che- 
mii Przemysłowej,  Przedsiębiorstwie 
Zaopatrzenia Technicznego Budownic- 


twa „ZREMB”, Akademii Wychowania 


Fizycznego i w wielu innych organiza- 
cjach. | 

O realizacji każdego zadania w osta- 
tecznym bilansie decyduje człowiek, de- 
cydują ludzie. Jest to już powszechnie 
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uznana prawda. Przy czym nie decydu- 
je tu — w znacznej większości — czło- 
wiek jako jednostka, lecz zespół lu- 
dzi, decyduje kolektyw. Od jego si- 
ły, zwartości i zaangażowania zależą e- 
fekty ńaszej pracy, zależy realizacja na- 
szych celów, które przed  społeczeń- 
Stwem postawiła partia. W strukturze 


społecznej, w skali mikro, na szczeblu, 


przedsiębiorstwa, kolektyw tworzy je- 
go załoga i działająca w nim organiza- 
cja partyjna, a w skali poszczególnych 
przedsiębiorstw 1 instytucji kolektyw 
tworzą pracownicy określonych komó- 
rek organizacyjnych i pracujące tam 
grupy partyjne. 

W bieżącej pracy partyjnej postano- 
wiliśmy szczególną uwagę przywiązy> 
wać do pracy tych najniższych kolekty- 


wów uformowanych w procesie pracy. 


Zastanawiamy się na różnych naradach 
i spotkaniach nad wpływem partii — 
poprzez grupy partyjne — na te kolek- 
tywy, dążąc do tego, aby grupy partyj- 
ne coraz lepiej pełniły swoje funkcje, 
coraz lepiej i skuteczniej realizowały 
stawiane im zadania. Istnieją po temu 
bowiem wszelkie niezbędne warunki. 
Wiemy jednak, że aby grupy partyjne 
dobrze pracowały — egzekutywy 
POP/OOP muszą z nimi stale pracować, 
muszą systematycznie oceniać ich pra- 
cę, pomagać w rozwiązywaniu proble- 
mów, których grupa nie jest w stanie 
samodzielnie rozwiązać. Ta pomoc jest 
ważna i istotna. Nic bowiem bardziej 
nie zniechęca do pracy, do podejmowa- 
nia różnych inicjatyw, niż brak odpo- 
wiedzi na zgłaszane wnioski i postula- 


- ty, brak reakcji. 


Dlatego też pozytywnie oceniamy te 
egzekutywy POP/OOP, które bieżąco, 
w różnych formach, utrzymują stalą 
więż z grupami partyjnymi. W niektó- 
rych oreanizacjach, np. w Instytucie 
Mechaniki Precyzyjnej, przyjęto zasadę 
ustalenia dla poszczególnych grup sta- 
łych opiekunów z ramienia Egzekutywy 
POP, w Biurze Projektów Przemysłu 
Hutniczego „Biprohut” prawie we wszy- 
stkich zebraniach grup uczestniczy — 
dobierany w zależności od omawianego 
tematu — członek Egzekutywy POP. 
Form kontaktu jest zresztą znacznie 


więcej, te przytoczyłem tylko przykła-- 


dowo. 


Pracy grup partyjnych poświęcaliś- 
my i nadal to czynić będziemy — dużo 
uwagi w bieżącej pracy partyjnej. Bę- 
dziemy w miarę precyzyjnie określać 
tch rolę i stawiać im konkretne zadania 
we wszystkich przedsięwzięciach  in- 
stancji dzielnicowej. Grupy partyjne bę- 
dą również miały określone miejsce w 
organizowanych w październiku br. na- 
radach aktywu dzielnicowego na temat 
rozwoju szeregów partyjnych i na te- 
mat pracy z kandydatami partii. 


W sprawie autorytetu 


dańska Stocznia Remontowa: 6.3000 ludzź, ed których pracy w dużym stopniu 

zależy stan gotowości technicznej naszej floty handlowej. Stocznia jest intea- 
sywnie modernizowana i rozbudowywana. Niedawne powstał tutaj Zakład Re- 
montu Masowców, przyjmujący de swych doków wielkie statki, które przedtem 
remontowano za granicą. Buduje się tutaj doki pływające, w tym wielki 
55. 000 ton, odholowany niedawno de Szweeji. 


Zakład trudny, wymagający od pra- 
cujących tu ludzi nie tylko umiejętno- 
ści zawodowych i solidarności, ale tak- 
że owej trudnej do sprecyzowania re- 
montowej smykałki, Tu nie ma bowiem 
taśmy produkcyjnej ani seryjnej budo- 
wy, każdy statek jest inny, każdy przy- 
nosi nowe problemy techniczne. 

Organizacja partyjna Stoczni liczy 
1 377 członków niosących na swych bar- 
kach odpowiedzialność za stworzenie 
atmosfery sprzyjającej dobrej robocie. 
Obowiązek tym trudniejszy, że wiele 
jest w Stoczni problemów socjalnych i 
bytowych nie rozwiązanych wcale nie 
z winy Stoczni. 

Dla przykładu: kolejka czekających 
na mieszkanie liczy 1 241 osób. W ubie- 
głym roku Stocznia otrzymała 198 
mieszkań, w bieżącym 67. Kiedy kilka 
lat temu stoczniowcy byli członkami 
Związku Zawodowego Marynarzy i Por- 
towców, nie było problemu skierowań 
na wczasy, do sanatoriów; Związek sto- 
sunkowo nieliczny, lecz zamożny, ofe- 


rował tych skierowań dostatecznie wie- | 


le, by każdy mógł w rozsądnym ter- 
minie liczyć na wyjazd, Kiedy Stocznia 
przeszła we władanie resortu przemysłu 
ciężkiego, a ostatnio Ministerstwa Ma- 
szyn Ciężkich i Rolniczych, stoczniow- 
cy są członkami o wiele liczniejszego 
Związku Zawodowego Metalowców i 
dostają 10 procent tej liczby skierowań 
co niegdyś. Stocznia ratuje się jak mo- 
że ubożuchnym własnym ośrodkiem wy- 
poczynkowym w Czarlinie w woj. gdań- 
skim, liczącym 93 domki campingowe, 
ale wielu jest zawiedzionych. 

Kiedy rozmawialiśmy o tych spra- 
wach z tow. Tadeuszem Iskrą, kowalem 
kadłubowym, obecnie sekretarzem KZ 
PZPR, i przewodniczącym Rady Zakła- 
dowej tow. Lconem Chylewskim, nie 
narzekali, po prostu malowali tło spo- 
łeczne, w jakim pracują. Każda bowiem 
nie rozwiązana sprawa socjalńo-byto- 
wa jak bumerang wraca na niemal każ- 
dym zebrania partyjnym, związkowym. 
Jest więc niewątpliwą zasługą Komite- 
tu Zakładowego t skupionej wokół nie- 
go grupy działaczy partyjnych, że or- 
ganizacja rozwija się, że wzmacnia co- 


raz bardziej swój wpływ na to, co okre- 
śla się mianem klimatu w zakładzie. 

Przed dwoma laty do organizacji par 

tyjnej wstąpiło w Stoczni 76 pracowni- 
ków, w ubiegłym roku 136, do końca 
czerwca br. dalszych 73. Są to przede 
wszystkim młodzi robotnicy. Przyczyna 
tego stosunkowo szybkiego wzrostu or- 
ganizacji partyjnej leży w jej autoryte- 
cie w zakładzie, a zwłaszcza autoryte- 
cie sekretarzy KZ, OPP, organizatorów 
grupy partyjnych, jednym słowem lu- 
dzi piastujących kierownicze i organi- 
zatorskie funkcje w POP. 

Cokolwiek by się bowiem mówiło o 
pracy partyjnej, zawsze w ogromnej, je- 
żeli nie decydującej mierze o jej efek- 
tach decyduje indywidualność sekreta- 
rza. On nadaje tempo pracy politycznej, 
stwarza klimat jej sprzyjający, a przede 


wszystkim ma bezpośredni wpływ na 


jej efektywność polityczną. I dlatego w 
Stoczni na autorytet ludzi kierujących 
działalnością polityczną kładzie się wiel- 
ki nacisk. 

Oczywiście, o tej stoczniowej organi- 
zacji, tak jak i o każdej innej, można 
napisać z punktu widzenia spełniania 
wymogów statutowych, a więc relacjo- 
nować zebrania, szkolenia itp. Wydaje 
mi się jednak, że warto poświęcić uwa- 
gę właśnie przede wszystkim proble- 
mom umacniania autorytetu działaczy 
partyjnych, gdyż to właśnie wyróżnia 
organizację partyjną GSR spośród wie- 
lu jej podobnych. A zatem o autoryte- 
cie... 

Myślę, że to staranie zaczyna się jesz- 
cze w szkole zawodowej. W tym roku 
po raz drugi absolwenci przykładowej 
szkoły zawodowej przechodzili uroczy- 
ste pasowanie na stoczniowców, Odby- 
wa się to z całą pompą i paradą, ze 
sztandarem stoczniowym i orkiestrą. 
Prymusów pasuje dyrektor naczelny ra- 
zem z sekretarzem KZ, pozostałych kie- 
rownicy wydziałów, także współnie z 
sekretarzami. Każdy z nich uderza 
przyszłego pracownika specjalnym klu- 
czem w ramię, mówiąc formułę: „Pa- 
suję cię na stoczniewca remontowca!” 
— „Ku chwale naszej Ojczyzny Polski 
Łudowej” — odpowiadają chlopcy. W 
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ten to sposób już na wstępie pracy za- 
wodowej młody człowiek jest informo- 
wany, że za wydział odpowiadają dwie 
osoby: kierownik i sekretarz OOP. 

Potem w wydziale nowy pracownik 
na każdym kroku spotyka się z prze- 
jawami działalności partyjnej i ścisłej 
współpracy między kierownikiem a se- 
kretarzem. Sprawozdanie kierownika 
na zebraniu OOP, dyskusja w grupach 
partyjnych z udziałem przełożonych 
administracyjnych, wreszcie... 

W Gdańskiej Stoczni Remontowej ist- 
nieje nie tylko ścisła, ale i bardzo do- 
bra współpraca między administracją 
zakładu a organizacją partyjną i Komi- 
tetem Zakładowym. Przyczynia się do 
tego zapewne fakt, że każdy z obecnych 
szefów Stoczni, z dyrektorem naczel- 
nym włącznie, ma w swojej biografii 
okres pracy partyjnej w stoczniowym 
Komitecie Zakładowym i przez tenże 
KZ został zaproponowany na obecnie 
zajmowane stanowisko. 

W każdym razie wszyscy członkowie 
kierownictwa Stoczni doskonale zdają 
sobie sprawę z roli, jaką w kształtowa- 


niu klimatu dobrej pracy gra stocznio- 


wa organizacja partyjna, z drugiej zaś 
strony z własnego doświadczenia, znając 
problemy nurtujące tę organizację i 
trudności w. organizowaniu działalności 
politycznej, starają się pomagać w reali- 
zowaniu uchwał partyjnych. 

Powie ktoś, że przecież jest to ich 
partyjnym obowiązkiem. Oczywiście, ale 
istnieje zasadnicza różnica między dzia- 
łaniem w warunkach wyłącznie dyscy- 
pliny partyjnej, a działaniem w wyni- 
ku wewnętrznego przekonania 


opartego na sumie osobistych doświad-- 


czeń. Stąd właśnie to równoległe dzia- 
łanie administracji Stoczni i kierowni- 
ctwa POP dla umocnienia autorytetu 
kolektywów kierowniczych w stocznio- 
wych wydziałach, w których skład 
wchodzi przecież także i sekretarz OOP. 

Oczywiście, autorytet oparty na naci- 
sku administracyjnym czy oparcie w 
KZ niewiele jest wart, jeżeli w ślad za 
tym nie idą osobiste walory działacza. 
Myślę, że w sporej mierze zależy to od 
sposobu, w jaki sekretarz OOP przygo- 
towuje zebranie partyjne. Czy proble- 
my tam dyskutowane są węzłowe, czy 
potrafią zainteresować członków orga- 


nizacji, czy zebrania przeprowadzane są 


sprawnie, wreszcie czy dyskusja jest 
swobodna i każdy może wypowiedzieć 
własny pogląd na sprawę. 


Na problem zebrań partyjnych zwraca 
się w KZ baczną uwagę, w miarę mo- 
żliwości pomagając sekretarzom OOP, 
a także grupowym partyjnym w orga- 
nizowaniu zebrań. Dlatego też przy Ko- 
mitecie Zakładowym powołano kilkuna- 
stoosobową komisję, do której zadań 
należy opracowywanie referatów na 
aktualnie węzłowe tematy, także  do- 
tyczące Stoczni, Zadaniem sekretarza 


jest już tylko „uterenowienie” == jak 
zwykło się mówić — referatu, czyli wpi- 
sanie tam stosownych nazwisk, faktów 
i liczb dotyczących wydziału czy grupy. 


Myślę, że jest to inicjatywa warta 
przedyskutowania i w innych organiza- 
cjach. Rzecz bowiem w tym, że sekre- 
tarz OOP w wydziale obarczony prze- 
cież licznymi obowiązkami zawodowy- 
mi, z reguły robotnik, nie ma ani cza- 
su, ani bardzo często umiejętności i. mo- 
żliwości przygotowania referatu na na- 
leżytymm poziomie. Z drugiej strony takie 
rozwiązanie jak w Stoczni pozwala na 


Gdańska Stocznia Remontowa. Józef Centkowski i Bronisław Lewandowski czyszczą kotwicę 
młotkami pneumatycznymi. Fot, CAF 4 


dotarcie do całej organizacji z jednoli- 
tym poglądem na określony temat. 


Interesujące są także formy pomocy 
KZ grupom partyjnym. Jest przy KZ 
inny zespół działaczy, który bieżąco 
opiekuje się grupami. Raz w kwartale 
członkowie tego zespołu dokonują do- 
kładnej kontroli pracy „swojej” grupy 
i wyniki tej kontroli przedstawiają na 
zebraniu grupowych partyjnych. Co pół 
roku zaś dokonuje się oceny pracy 
wszystkich grup partyjnych w Stoczni. 
Nawiasem mówiąc ten problem ocen i 
kontroli ujęty jest w Stoczni w pewien 
ściśle przestrzegany system. Na przy- 
kład co kwartał dokonuje się na posie- 
dzeniu KZ oceny pracy dwóch OOP. 
Przeprowadza się przedtem dokładną 
kontrolę, której wyniki kontrolujący re- 
ferują w obecności sekretarza OOP, 
Warto także dodać, że KZ opracował 
dla potrzeb sekretarzy OOP propozycje 
zleceń partyjnych zróżnicowanych w 
zależności od stanowiska, wykształce- 
nia, stażu pracy itp. 


I to jest właśnie ta druga dziedzina 
działalności Komitetu Zakładowego: 
ułatwianie organizowania pracy partyj- 
nej sekretarzom OOP i grupowym par- 
tyjnym, którzy przecież często, niezależ- 
nie od najlepszych chęci, nie zawsze ma- 
ją czas i możliwości wywiązywania się 


. fitycznej taki problem, jak skreślenia 


z tego obowiązku partyjnego w taki 
sposób, jakiego się od niech oczekuje. 
Wydaje mi się, że jest to równie ważny 
element troski o ich autorytet w grupie 
czy wydziale. 


Oczywiście, wszystko, co tutaj napi- 
sałem, jest pewnym uogólnieniem. 6 300 
ludzi, kilka zakładów, kilkanaście wy- 
działów o ogromnej różnorodności pro- 
dukcji — od remontu silników okręto- 
wych, po budowę doków pływających 
— a co za tym idzie, ogromne zróżnicn- 
wanie kwalifikacji i stażu zatrudnio- 
nych tu ludzi, bardzo różnicuje efekty 


politycznego działania. Skala jest dosyć 
szeroka od opinii członka Egzekutywy 
KZ, kierownika Zakładu Remontu Ma- 
sowców tow. Stanisława Cyranowicza, 
który powiedział mi, że właśnie OOP i 
praca partyjna w zakładzie pomogła mu 
zintegrować załogę, złożoną z ludzi od- 
delegowanych do zakładu ze wszystkich 
wydziałów Stoczni. Organizacja licząca 
prawie 1400 towarzyszy nie jest organi- 
zmem jednolitym. Ale efekty tego, co w 
dziedzinie partyjnej robi się w Gdań- 
skiej Stoczni Remontowej, widać najle- 
piej w momentach przełomowych, kie- 
dy życie sprawdza efekty całej pracy. 
Ostatnio Stocznia Remontowa egzamin 
ten zdała pozytywnie. 


Mówi także o tych efektach pracy po- 


członków partii. W Stoczni w ubiegłym 
roku skręślono 26 towarzyszy, w pierw- 
szym półroczu br. 9 osób. Z owych 26 
skreślonych 3 było kandydatami do 
PZPR. Z reguły skreślenia te dotyczy- 
ły albo emerytów stoczniowych, z któ- 
rymi — jak powiedział tow. Iskra — 
„nie mamy jeszcze wypracowanych form 
pracy partyjnej” albo też ludzi, którzy 
niedawno zaczęli pracę w Stoczni i nie 
wrośli jeszcze w stoczniowy kolektyw. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


a partyjnej wokandzie prywatna 

inicjatywa. Właściciel warsztatu, 
zatrudniający najemnych robotników, 
produkujący plastykową galanterię i 
sprzedający ją z dużym zyskiem w han= 
dlu prywatnym i uspołecznionym, posia- 
dacz piętrowej willi i zielonego „Volvo”, 
nadziany jeszcze zieleńszymi od samo- 
chodu papierkami, facet wchodzący w 
konflikt z prawem karnym — okazuje 
się, ni mniej ni więcej, tylko członkiem 
partii... 

Fakt ten wywołał na wielu osobach 
szokujące wrażenie. Nie dziwił on jed- 
nak nikogo w miasteczku M., przeciw- 
nie — był uznawany za normalny. Go- 
rzej, że i w miejscowej instancji partyj- 
nej, Komitecie Miejsko-Gminnym, też 
zdziwienia nie było. Zresztą nie oni 
przyjmowali go do partii. Kiedy zjawił 
się w M. i otworzył swój interes, był 
już partyjnym towarzyszem, miał for- 
malne przeniesienie i skrupulatnie opła- 
cone składki. 

Inżynier Markiewicz pracował przed 
dziesięciu laty w dużym zakładzie w po- 
bliskim mieście powiatowym. Był dob- 
rym pracownikiem, cenionym fachow= 
cem, nieźle zarabiał. Miał 35 lat, kiedy 
wstępował do partii. Dość późno zatem 
dojrzał politycznie. Złośliwi twierdzą, 
że „zapisał się” do partii tylko dla- 
"tego, że miał nadzieję na awans — 
zwalniało się akurat stanowisko kiero- 
wnicze w zakładzie i wszyscy potencjal- 
ni kandydaci na nie byli bezpartyjni. 
Markiewicz więc wyszedł losowi. na> 
przeciw. Ale kierownikiem nie zcstał. 


Jego żona, młoda, ale obrotna lekar- 
ka, otrzymała interesującą propozycję 
z pobliskiego M. A ponieważ wraz z e- 
tatem w przychodni rysowała się moż- 
liwość otwarcia prywatnego gabinetu — 
oboje postanowili przenieść się do M. 
Inżynier wykorzystując różne znajomo 
Ści, a także swoją partyjność, szybko za- 
łatwił sobie nowy status społeczny. Stał 
się drobnym kapitalistą. Metamorfoe» 
za przeszła zadziwiająco łatwo. 


Towarzysze z komisji kontroli bada- 
jący sprawę nie mogli zrozumieć tej ła- 
twości przeistoczenia się z dnia na dzień 
z partyjnego inżyniera w kluczowym 
przemyśle w prywatnego przedsiębiorcę 
i kramarza. Pomogła im jednak opinia 
sprzed wielu lat, jaką wystawił Mare 
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kiewiczowi KZ w jego pierwszym, po- 
przednim zakładzie pracy, kiedy był po- 
czątkującym inżynierem. Z opinii tej 
dowiadujemy się, że Markiewicza wów- 
czas nie przyjęto do partii „z powodu 
drobnomieszczańskiego stylu życia, nie- 
pohamowanej pogoni za pieniądzem.”, 
A zatem nie ma przypadków. 

Życie w M. układało się słodko. Ona 
w prywatnym gabinecie, on w prywat- 
nym warsztacie. Jak na drożdżach wy- 
rósł piękny dom z garażem. W garażu 
stanął piękny samochód. Wojaże nad 
zimne polskie morze ustąpiły miejsca 
wycieczkom czarnomorskim, a te z kolel 
środziemnomorskim i atlantyckim. Na 
„party”, organizowanych po każdym po- 
wrocie w salonach swej willi, wyświe- 
tlali filmy własnoręcznie kręcone w e- 
gzotycznych krajach, przyczyniając się 
do upowszechniania wiedzy geograficz- 
nej w prowincjonalnym M. „Wyręczam 
ośrodek propagandy partyjnej” — żar- 
tował nasz byznesman. A ponieważ 
swoje seanse mocno zakrapiał whisky, 
żytnią i koniakiem, szkolenie z geogra> 
fii cieszyło się dużą popularnością i u- 
znaniem w pewnym Środowisku. 

Sielanka trwałaby może w nieskoń- 
czoność, ale jak mówią przysłowia: „daj 
palec — to za rękę chwyta”, „apetyt 


rollnie w miarę jedzenia”, „od rzemycze- 
xa do koniczka”. Markiewicza zgubiła 
zachłanność i pazerność, dążność do bo- 
gacenia się. I to prowadziło do przestę- 
pstwa. Markiewicz w pewnym momen- 
cie swej kariery prywatnego przedsię= 
biorcy zaczął szukać odbiorców dla pro- 
dukowanych towarów za  pośredni- 
etwem łapówek. To go zaprowadziło na 
ławę oskarżonych i do więzienia. Wów- 
czas dopiero odebrano mu partyjną 
legitymację. 

A teraz chciałbym zapytać, a nie jest 
to tylko moje osobiste pytanie, czy Mar- 
kiewicz zanim stał się przestępcą, 
powinien był być w naszej partii? 

Odpowiedź może być tylko jedna: 
nie. Nie powinien. Został przyjęty do 
partii w „fabryce. Oceniano go wówe 
czas pozytywnie. Przyjęto tamtego 
Markiewicza, inżyniera z fabryki. Ale 
on się zdeklasował. Zmienił swój spo- 
łeczny status. Przeistoczył się w kogoś 
zupełnie innego. Skoro więc von sam się 
zmienił, partia powinna zmienić stosu- 
nek do niego. To znaczy — po prostu 
skreślić go ze swych szeregów. „Okaza- 


łeś się kimś innym od tego, za którego 


się podawałeś. Mówimy więc żegnaj, nie 
jesteś potrzebny nam ani my tobie. Je- 
śli chcesz okazać aktywność społeczną, 
proszę bardzo, możesz działać w ra- 
mach Frontu Jedności...” 

Nie uczyniono tego i to był poważny 
błąd polityczny. Trzeba mieć wyraźną 
pretensję do towarzyszy z POP, a zwła- 
szcza do towarzyszy z miejsko-gminnej 
instancji, że do takiej sytuacji dopuścili 
i przez kilka lat ją tolerowali. Uważnie 
przyglądajmy się, kogo do partii przyj- 
mujemy, i nie mniej uważnie patrzmy, 
kogo w niej mamy. Nie zapominajmy, 
jaką partią jesteśmy. 

JANUSZ FASTYN 


NOWOŚCI WYDAWNICZE 


KSZTAŁCENIE ZAWODOWE I 
DOSKONALENIE USTAWICZNE 
ROBOTNIKÓW — to pozycja oma- 
wiająca obecną sytuację w dziedzinie 
szkolenia i doskonalenia robotników 
i mistrzów, a także warunków nie- 
zbędnych do należytego przygotowaj 
nia pracowników do wymagań 
współczesnej techniki. Autorem tej 
pozycji jest Stanisław Literski, wy- 
wcą — WSiP, książka liczy 199 stron 
i kosztuje 29 zł. 


ŻYCIE BEZ FIKCJI — to wybór 
dzienników, pisanych m. in. przez 
dokera, stoczniowca, tkaczkę, pra- 
cowników PGR i in. Książka jest 
plonem konkursu zorganizowanego 
przez Min. Kultury i Sztuki i „Ty> 
godnik Kulturalny” pod hasłem: „Je> 
den miesiąc mojego życia” Wydawca: 
IW CRZZ, str. 76, cena 45 zł. 


KOŚCIÓŁ RZYMSKO-KATOLI- 
CKI WOBEC ZIEM ZACHODNICH 
I PÓŁNOCNYCH — to cenna i u- 
dokumentowana pozycja wydana 
przez PWN. Autor — Marek Ryszard 
zwraca uwagę przede wszystkim na 
polityczne aspekty działalności Koś- 
cioła na tych terenach, pokazuje 
również przemiany dokonujące się w 
tej dziedzinie od lat powoiennych 
do dnia dzisiejszego. Str. 359, cena 
40 zł. 
Dssolineum wydało pracę Włodzimie- 
rza Mirowskiego: PRZEMIANY 
SPOLECZNE W MAŁYM MIEŚCIE 
A PROCESY MIGRACYJNE. Jest to 
interesujące studium socjologiczne 


pokazujące tak typowe dla Polski 


Ludowej zmiany dokonujące się w 
tzw. Polsce powiatowej i awans lu- 
dzi żyjących na prowincji. Książka © 
liczy 260 str., kosztuje 45 zł. 


KRONIKA PARTYJNA 
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1. POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO 
KC PZPR | 


| 13 VII — Biuro Polityczne: 


— wysłuchało sprawozdania delegacji PRL, 
która pod przewodnictwem prezesą Rady 
Ministrów Piotra Jaroszewiczą uczestni- 
czyła w obradach XXX Sesji RWPG w 
Berlinie, 


= dokonało oceny realizacji zadań społecz= 
no-gospodarczych w I półroczu br., 


— wysłuchało informacji prezesa Rady Mi- 
nistrów o pracach rządu nad propozycja» 
mi w sprawie zmian struktury cen pod- 
stawowych artykułów żywnościowych. 


20.VII — Biuro Polityczne: 


— wysłuchało informacji rządu © pracach 
nad planem społeczno-gospodarczego roz- 
woju na lata 1916—80 i na rok 1977, 


'— rozpatrzyło informację o sytuacji energe- 
tycznej kraju oraz o przygotowaniach do 
zwiekszonego poboru energii elektrycznej 
w okresie jesieni i zimy, 


— R ai sytuację paszową w rolnie- 
wie. 


27.VI] 7 "ro Polityczne: 


— wysłuchało informacji o przebiegu Żniw, 

— rozpatrzyło wstępnie założenia programu 
dalszego doskonalenia systemu kontrakta- 
cji produkcji roślinnej i zwierzęcej. 


II NARADY I SPOTKANIA 


15 VII W Warszawie odbyła się uroczy- 

. stość wręczenia nagród państwo- 
wych przyznanych z okazji zbliżającego się 
Święta Odrodzenia. W uroczystości uczestni- 
czyli: I sekretarz KC Edward Gierek, prze- 
wodniczący Rady Państwa Henryk Jahłoński, 
prezes Radv Mintstrów Piotr Jaroszewicz. 
Obecni byli członkowie Biura Politycznego i 
Sekretariatu KC. 


20 VII W Warszawie odbyła się pod 

. przewodnictwem I sekretarza KC 
Edwarda Gierka narada I sekretarzy KZ z 
164 czołowych zakładów przemysłowych, po- 
św:econa omówieniu ałównych zadań społe- 
czno-gospodarczych II półrocza br. oraz za- 
dań ! rol: oreanizacji partyjnych. W nara» 
dzie uczestniczył: członkowie Blura Poli- 
tycznego Sekretariatu KC: Edward Ba- 
biuch, Jan Szvdlak. Jerzy Łukaszewicz, Zdzi- 
sław Żandarowski. 


21 VII w przededniu Swięta Odrodze- 

. nia odbyła się w Belwederze uro- 
czystość dekoracj: odznaczeniami panstwo- 
wym! zasłużonych przedstawiciel różiiych 
zawodów środowisk ' restonów Na uroczy 
stość przybvli: I sekretarz KC Edward Gie- 
rek, przewodniczacy Rady Państwa Henryk 


Jabłoński, prezes Rady Ministrów Piotr Ja- 
roszewicz, Obecni byli członkowie Biura Poe» 
litycznego i Sekretariatu KC: 


23.VII w gmachu KC odbyło rię spot. 
. kanie zastępcy członka Biura Po- 
tycznego, sekretarza KC Jerzego Łukaszewi- 
wicza z przedstawicielami ruchu wydawni- 
czego 1 przemysłu poligraficznego. 


2 4 VII W Warszawie odbyła stę narada 

. sekretarzy KW, poświęcona aktu» 
ainym zadaniom instancji i organizacji par- 
tyjnych w dziedzinie pracy tideowo-wychoe 
wawczej. Naradzie przewodniczył zasiępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz, a uczestniczył w niej se- 
kretarz KC Wincenty Kraśko. 


26 VII I sekretarz KC Edward Gicrek 


spotkał się 3 przedstawicielami 
spółdzielczości mieszkaniowej. W spotkaniu 
uczestniczył członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jan Szydilak. 


28 VII W KC odbyła się narada I sekre- 

. = rzy KZ i egzekutyw POP z mini- 
sterstw 1 centralnych urzędów, poświecona 
aktualnym problemom pracy partyjnej w 
centralnej administracji. Referat wygłosił 
kierownik Wydziału Ekonomicznego KC 
Zbigniew Zieliński. Dyskusję podsumował 
I zastępca kierownika Wydziału Organiza- 
cyjnego KC Krystyn Dąbrowa. 


5 VIII W Warszawie odbyło się spotka- 
. nie członka Biura Politycznego 
KC premiera Plotra Jaroszewicza z grupą 
olskich olimpijczyków oraz trenerami I dzia- 
aczami sportowymi po XXI letnich Igrzys= 
kach Olimpijskich w Montrealu. W spot- 
kantu udział wzięli: członek Biura Politvcz> 
nego, sekretarz KC Edward Babiuch, zastęp 
ca członka Biura Politycznego, sekretarz KC 


Jerzy Łukaszewicz. 

6 VIII W Warszawie odbyło się wspólne 
. posiedzenie Rady Redakcyjnej t 

Kolegium „Trybuny Ludu”. Obrady prowae 

dził przewodniczący Rady, zastępca członka 

Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łu” 

kaszewicz. 


III. W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


1 4 VII KW w Częstochowie ocenił rea- 
. lizację planu społeczno-gospo- 

darczeko rozwoju w 1 półroczu br. 

© KW w Gorzowie Wikp.. na wyjazdowym 
posiedzeniu w Goruńsku, gm. Bledzew, de- 
batował nad ałównymi kierunkami rozwoju 
PGR do r. 1980 W obradach uczestniczył za- 
stepca członka Biura Poiitvczneyvo FC. mini- 
ster Rolnictwa Kazimierz Barcikowski. 

© KW w Sieradzu ocenił realizację planu 
społeczno-gospodarczego rozwoju w I pół- 
roczu br 

© KW w Tarnobrzegu obradował nad dal- 
szym ideowo-politycznym umocnieniem wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej. 


15 VII KW w Katowicach, obradujący 
. pod przewodnictwem członka 
Biura Politycznego KC, I sekretarza KW 


Zdzisława Gradnia, ocenił stan budowy orm 
przygotowań do rozruchu i eksploażacji pod- 
stawowych obiektów Huty „Katowice” 


© KW w Płockn ocenił realizację planu 
R O-CospORARCZegO rozwoju w 1 pół- 
roczu br. 


16 VII I sekretarz KC Edward Gierek, 

e przebywał na Wybrzeżu Gdas- 
skim, gdzie odwiedził Port Gdański £ Stocz- 
nię im. Komuny Paryskiej w Gdyni. 


© Członek Biura Politycznego KC. prze 
wodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoń- 
ski wziął udział w Oświęcimiu w spotkan:u 


„łudzi dobrej roboty woj. bielskiego. 


XKrażko spotkał 
na obozie w 


4 Sekretarz KC Wineenty 
ił <ktm. 


stę z młodzieżą przebywają 
Mielnie k/Grunwaldu w woj. © 


© Sekretarz KC Józef Pińkowski przeby- 
wał w woj. białostockim, gdzie odwiedził 
spółdzielcze gospodarstwo rolne w Nar", 
ośrodek rolny SKR w Szudziałowie oraz PGR 
w Krynkach. 


© KW w Skierniewicach ocenił pracę ideo- 
wo-wychowawczą z młodzieżą. W obradach 
uczestniczył sekretarz KC Zdzisław ZŻanda- 


rowski. 


© KW w Zielonej Górze ocenił realizacje 
planu społeczno-gospodarczego rozwoju w I 
br. W obradach uczestniczył zasten- 

ea członka Biura Politycznego, sekretarz KC 


"Jerzy Łukaszewicz, 


1 8 VII Członek Biura Politycznezo. s— 
. kretarz KC w Kasia u- 
czestniczył w uroczystości udexorowania 
Birczy w woj. przemyskim Orderem Krzyża 
Grunwaldu III klasy. 


Sekretarz KC Ryszard Frelek spo- 
19.VII tkał się z aktywęm partyjnym 


„woj. poznańskiego. 


© KW w Chełmie obradował nad zadanie- 
mi instancji | organizacji partyjnych w ra- 
cjonalinym gospodarowaniu zasobami ludz- 
kimi I doskonaleniu polityk! kadrowej. w 
obradach uczestniczył I zastępca <ierownika 
Wydziału Organizacyjnego KC Krystya Dą' 
browa. 


© Kw w Ostrołęce ocenił realizację planu 
społeczno-gospodarczego rozwoju w 1 pół- 
roczu br. W obradach uczestniczył k.erowniX 
Wydziału Prasy, Radia i Telewizji KC Kaz 
mierz Rokoszewski. 


21 VII Członek Biura Polityczneszo KG 
. przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński przebywał wśród za!łori 
zakładów Maszyn Budowlanych im. £. Wa- 
ryńskiego w Warszawie. 


23 VII I sekretarz KC Edward Gierek 
. przebywał w woj. bielskim, gdz:e 
zwiedził zakład elementów wyposażenia bu- 
downictwa ..Metalplast'" w Komorowicach. 
Bielskie Zakłady Przemysłu Lniarskiego 
„Lenko”, Wytwórnię Silników Wysokoprez- 
nych „PZL-Andrychów” Zakłady Prremvr- 
łu  Bawełnianego  „Andropol”. dzielnice 
mieszkaniowe Bielska-Białej „Złote Łany” 
1iim. M. Kopernika oraz spotkał się z człone 
kami Ecgzekutywy KW i czołowym Aktywem 
partyjno-gospodarczym Podbeskidzia 


© Komitet Warszawski obradujący pod 
przewodnictwem członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarza KW Józefa Kępy, rozpatrzył 
problemy rozwoju 1 modernizacji rrzems- 
słu oraz humanizacji pracy. W obrad»ch 
uczestniczył członek Biura Politycznego KC. 
premier Piotr Jaroszewicz. 


2 4 VII KW w Ciechanowie ocenił rea!'- 
. zację planu społeczno-gospodaf" 
czego rozwoju w I półroczu br. 


© KW w Suwałkach ocenił realizację pla- 
nu społeczno-gospodarczego rozwoju w I puł- 
roczu br.- 


26 VII KW w Bydgoszczy debatował nud 

* problemami gospodarki 7z.r'a. 
W obradach uczestniczył sekretarz KC Józet 
Pińkowski. 
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27 VII KW w Rzeszowie obradował nad 
. rozwojem budownictwa mieszka- 
niowego do r 1980 i ocenił realizację zedań 
społeczno-ekonomicznych wojewodztwa w I 
półroczu br. . 


29 VII Członek Biura Politycznego KC. 
. przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński przebywał w woj. miejskim 
krakowskim, edzie odwiedził zakład doś- 
w'adczalny Instytutu Hodowli I Aklimatyza- 
cji Roślin .w Grodkowicach Kombinat Dro- 
biarski w Niepołomicach. Stację Hodowił 
Roślin Ogrodniczych w Igołomii,. Krakowski 
Ośrodek Postępu Rolniczego w Karniowicach 
oraz zespół chłopski w Stręgoboczycach. 


© Sekretarz KC Józef Pińkowski vrzebywał 
w woj. opolskim, gdzie odwiedził sminyv 
Polska Cerekiew t! Pawłowiczki. kombinat 
PGR w Kietrzu oraz Fabrykę Maszyn Rol- 
niczych „Agromet” w Strzelcach Opolskich. 


© KW w Plie ocenił realizację planu spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju w I półroczu 
br. ; 


© KW w Szczecinie ocenił realizację pla- 
nu społeczno-gospodarczego rozwoju w I pół- 
roczu br. 


30 VI KW w Legnicy ocenił realizację 
. planu  społeczno-gospodarczego 
rozwoju w I półroczu br. | 


31 VI Członek Biura Politycznego KC, 
. przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński przebywał w woj. kielec" 
kim, gdzie spotkał się z członkami Egzekuty- 
wy KW. Prezydium WRN i WK FJN. a nas- 
tepnie odwiedził gospodarstwo rolne Techni- 
kum Rolniczego W Podzamczu Chęcińskim 1 
spotkał się z uczestnikami II] Harcerskiego 
Festiwalu Kultury Młodzieży Szkolnej ,„Kiel- 
ce—76''. 


© KW w Przemyślu ocenił realizację planu 
społeczno-gospodarczego rozwoju w I półro- 
czu br W obradach uczestniczył kierownik 
Araba Ekonomicznego KC Zbigniew Zie” 
L) 


4.VIII 


Z Sekretariatem KW w Plocku 
spotkał się zastępca członka Biu- 


ra Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łuka 
szewicz i sekretarz KC Józef Pińkowski 


Członek " Blura Politycznego 
6.VIII sekretarz KC Edward 
przebywał w gminie Pniewy w wo). poz- 
nańskim, gdzie odwiedził rolniczy kombinat 
spółdzielczy Dębino-Buszewka oraz spotkał 
ste ai Egzekutywy KM-G w Pnie- 
wac 


© Sekretarz KC Wincenty Kraśko spotkał 
się w Ustroniu Morskim z uczestntkam: 0- 
gólnopolskich seminariów filmowych | or- 
ganizatorami IV Koszalińskich Spotkań Fil- 


mowych. 

9 VII zastępca członka Biura Politycz= 
. nego KC. minister Rolnictwa Ka- 

zimierz Barcikowski przebywał w woj. opol” 

skim, gdzie odwiedził rolnicze spółdzielnie 

produkcyjne w Regulicach i Wilamowej. 


10.VIII, 5” w Jeleniej Górze obrado= 


ał nad kierunkami rozwoju bue 
downictwa, zwłaszcza mieszkaniowejo, w la> 
tach 1976—80. 


IV. WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


17 VII I sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z przebywającym na 
wypoczynku w Polsce sekretarzem general- 
nym KC SED Erichem Honeckerem. 


20 Na kilkudniowym wypoczynku w 
. Polsce przebywał członek Biura 
Politycznego, sekretarz KC BPK Boris Weł- 
czew. W czasie pobytu gość spotkał się 
z członkiem Biura Politycznego, sekreta- 
rzem KC Edwardem Babiuchem. 


21 VII W dzienniku „fIzwiestia” ukazał 
. się artykuł członka Biura Polity= 
cznego KC, premiera Piotra Jaroszewicza pt. 
„„Rytm tworzenia”. 


Dabiuch 


© W Warszawie podpisano protokół roz- 
szerzenia współpracy między redakcjami cza- 
sopisma KC BPK „Partijen Zivot” : orga- 
nem KC PZPR „Zycie Partii” Protokół pod- 
pisali redaktorzy naczelni Petko Rusey I 
igor Łopatyński. Przy podpisaniu protokołu 
obecni byli: kierownik Wydziału Prasy Rae 
dia ! Telewizji KC Kazimierz Rokoszewski, 
I zastępca k:erownika Wydziału Orzanizacyj= 
nego KC Krystyn Dąbrowa | zastępca kie-> 
rownika Wydziału Zagranicznego KC Bo- 
gumił Sujka. 


26 VII Do Budapesztu przybył zastępca 
. członka Biura Politycznego, Se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


28 VII Na Krymie odbyło się spotkanie 
+ I sekretarza KC Edwarda Gierka 
z sekretarzem generalnym KC KPZR Leoni- 
dem Breżniewem. 


© Przebywający na Węgrzech zastępca 
członka Biura Politycznego. sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz przyjęty został przez I 
sekretarza KC WSPR Janosa Kadara. 


29 VII Na łamach sofijskiego dziennika 
e „Zemedelsko Zname” opublikowa> 
no artykuł członka Biura Politycznego KC. mi 
nistra Spraw Zagranicznych Stefana Olszow- 
skiego pt. „Zasady helsińskie w działaniu”. 
3 VIII Dziennik ,„„PPrawda” opublikował 

e artykuł członka Biura Politycz- 


nego KC, ministra Spraw Zagranicznych Ste- 
rana Olszowskiego pt. „Nakaz czasu”. 


© Sekretarz KC Ryszard Frelek spotkał się 
z członkiem Biura Politycznego 4C Socjali- 
stycznej Partii Chile Hernanem del Canto, 
5 VIII Przebywający na Krymie | se- 
. kretarz KC Edward Gierek przy- 
jął członka Biura Politycznego KC KPZR, 


ministra Spraw Zagranicznych ZSRR Andrie- 
ja Gromykę. 


10 vum en „Prawda” opubliko- 
. wał artykuł zastępcy czło Biu- 
ra Politycznego KC. wicepremiera, przewod- 
niczącego Komisji Planowania przy Radzie 
Min w Tadeuszą Wrzaszczyka pt. „„Owoc- 
ne współdziałanie". 


10 sierpnia 1976 r. 
zmarł 


Towarzysz WINCENTY KRAŚKO 


wBzt! 


: sekretarz Komitetu Centralnego PZPR, członek Rady Państwa, poseł na Sejm PRL, 
wybitny działacz partyjny i państwowy, Budowniczy Polski Ludowej 


Pogrzeb odbył się 13 sierpnia br. w Warsza- 
wie. Przy trumnie ze zwłokami Wincentego 
Kraśki, wystawionej w Sali Kolumnowej Rady 
Państwa, honorowe warty zaciągnęli tow. tow.: 
Edward Babiuch, Józef Tejchma, Jerzy Łuka- 
szewicz, Ryszard Frelek, Józef Pińkowski- 

W kondukcie żałobnym na Cmentarzu Komu- 
nalnym na Powązkach, obok najbliższej rodziny 
kroczyli członkowie najwyższych 
władz partyjnych i państwowych: Henryk Ja- 


Zmarłego, 
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błoński, Piotr Jaroszewicz, Edward Babiuch, 
Stanisław Kowalczyk, Józef Kępa, Józef Tejch- 
ma, Kazimierz Barcikowski, Jerzy Łukaszewicz, 
Ryszard Frelek, Józef Pińkowski. 


W pogrzebie uczestniczyły m.in. delegacje ko- 
mitetów wojewódzkich PZPR. 


W Alei Zasłużonych nad otwartą mogiłą prze- 
mówienie wygłosił zastępca członka Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 
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SIĘGANIE PO LAURY 


ziałaniach społecznych, zmieniających oblicza naszych miast i kształtujących 


rięzi środowiskuwe mieszkańców, poczesne miejsce zajmują organizowane już 
blisko 10 lat konkursy o tytuł miasta „ilistrza Gospodarności”. Ta wielka I pow- 
szechnie ceniona inicjatywa społeczna, której od kilku lat patronuje Ogólnopolski 
Komitet FJN, stała się trwałym zjawiskiem w naszym kraju. 


Ostatni konkurs, obejmujący II pół- 
rocze 1974 r. i rok 1975, przyniósł nie- 
zwykle bogaty plon. W miastach-ucze- 
stnikach konkursu rozwinęły się różne 
inicjatywy na rzecz poprawy warunków 
życia mieszkańców, zwiększyła się gos- 
podarność i troska o ład, czystość i po- 
rządek. W ostrej konkurencji miast ca- 
łego kraju zwyciężyli najlepsi z najlep- 
szych. Przypomnijmy: 


[D w grupie miast do 5 tys. mieszkań- 
ców: 


„Mistrz Gospodarności” — MOŃKI w 
woj. białostockim — 6 mln zł nagrody, 


„Wicemistrzowie Gospodarności” — 
CZERNIEJEWO w woj. poznańskim 1 
TOSZEK w woj. katowickim — po 4 
mln zł nagrody, 


[BD w srupie miast od 5 tys. do 15 tys. 
mieszkańców: 


„Mistrzowie Gospodarności” — SY- 
CÓW w woj. kaliskim i ZŁOTÓW w 
woj. pilskim — nagrody po 7 mln zł, 


„Wicemistrzowie Gospodarności” — 
CZŁUCHÓW w woj. słupskim i LUBA- 
CZÓW w woj. przemyskim — nagrody 
po 5 mln zł. 


Jest rzeczą oczywistą, że w twórczym 
działaniu na rzecz społeczncgo i gospo- 
darczego rozwoju, w zespalaniu społe- 
czeństwa wokół realizacji służących mu 
zadań, wiedli prym członkowie partii. 
Jaki jednak konkretnie w 
każdym mieście był ich u- 
dział, co decydowało o efektywności 
społecznego wysiłku i staraniach władz 
miejskich, co budziło autrytet instancji 
partyjnej i miało wpływ na rozwój par- 
tyjnych szeregów ? 


Chcąc uzyskać odpowicdzi na te py- 
tania Redakcja zaproponowała I sekre- 
tarzom Komitetów Miejskich PZPR w 
miastach-laureatach, by przedstawili na 
naszych łamach, jaki był udział miej- 
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skiej organizacji partyjnej Ii Komitetu 
Miejskiego w kierowaniu, organizowa- 
niu i wykonywaniu zadań objętych kon- 


kursem 06 tytuł „Mistrza Gospodarnoś- 
ci”. 


Prosiliśmy o opis działań KM i jego 
Egzekutywy, a także podstawowych or- 
ganizacji partyjnych, na rzecz zwiększa- 
nia gospodarności i upiększania miasta, 
na rzecz pobudzania inicjatywy miesz- 
kańców i kierowania zbiorowym wysił- 
kiem społecznym. Chodziło nam o rze- 
czowe ukazanie konkretnych metod i 
form pracy partyjnej na tle zadań spo- 
łeczno-gospodarczych, których rozwią- 
zanie miasto podjęło i zrealizowało. Kie- 
rowaliśmy się przeświadczeniem, że re- 
lacje tę będą na pewno pożyteczne dla 
komitetów miejskich w innych mias- 
tach, które nie osiągnęły jeszcze takich 
mistrzowskich wyników w rozwiązywa- 
niu podstawowych problemów życia i 
pracy mieszkańców. 


W publikowanych dziś wypowiedziach 
I sekretarze KM i KM-G przedstawiają 
swoje doświadczenia, ukazując rolę par- 
tii w szlachetnej rywalizacji © mistrzo- 
wskie iaury. 


anim Czytelnik sięgnie do tych rela- 
/488 spróbujmy — w największym 
skrócie — zwrócić uwagę na to, co jest 
w nich najbardziej charakterystyczne, 
co wymownie świadczy o efektywności 
partyjnej roboty w miastach-laureatach. 


Uderza przede wszystkim w tych re- 
lacjach patrzenie na dokonania swego 
miasta z pewnej perspektywy: nie jest 
to jednorazowy sulices, efekt jednorocz- 
nego zrywu. Przeciwnie, złożyło się nań 
wiele lat pracy, wysiłku i starań, stop- 
niowe dochodzenie do dzisiejszych efek- 
tów. Triumf święciła więc systematycz- 
ność i wytrwałość — cechy tak potrzeb- 
ne w pracy społecznej i partyjnej. Jest 
w tych relacjach także szacunck dla 


poprzedników na sekretarskich stano- 
wiskach, również w dawnych instan- 
cjach powiatowych. Ujawniają także se- 
kretarze, iż nie wahali się korzystać z 
doświadczeń innych miast, do których 
jeździli po naukę i wzory. 

Cenną rzeczą jest prześledzenie w ja- 
ki sposób powstawały programy działa- 
nia w dziedzinach objętych konkursową 
rywalizacją. Od szerokich dyskusji nad 
wstępnymi projektami w podstawowych 
organizacjach partyjnych, w zakładach 
pracy, na spotkaniach środowiskowych, 
poprzez sesje MRN i plenarne posiedze- 
nia KM, a w niextórych wypadkach aż 
po uchwałę miejskiej konferencji par- 
tyjnej. Ten tryb powstawania progra- 
mów czynił je rzeczywiście programarni 
społecznymi, wynikającymi z potrzeb 1 
woli samych mieszkańców, którzy na- 
stępnie realizowali swoje własne ustale- 
nia. 


Dało to o sobie znać głównie w akty- 
wizacji samorządu mieszkańców, który 
w tych miastach na pewno nie jest pa- 
pierowym tworem, lecz realnie działa- 
jącym ogniwem aktywizującym miejs- 
cową społeczność. To samo można po- 
wiedzieć 6 terenowych organizacjach 
partyjnych, współdziałających owocnie 
z samorządem mieszkańców. 


Sprawami konkursu żył w tych mia- 
stach cały aktyw społeczny, członkowie 
partii, ZSL i SD, bezpartyjni aktywiści 
FJN, skupieni wokół komitetów FJN lub 
w specjalnych grupach aktywu. Pod- 
kreślenia wymaga także osobisty przy- 
kład kierowniczych działaczy, dobrze 
świadczący o właściwym pojmowaniu 
przodowania członków partii. 


Z wypowiedzi sekretarzy dowiedzieć 
się można wiele o metodach działań nie 
tylko spolecznych. Stawiając gospodar 
ność jako warunek dobrej realizacji pla- 
nów gospodarczych dokonywano syste- 
matycznie, pod tym właśnie kątem, ocen 
i kontroli wycinkowych, wymagając od 
służb miejskich maksymainego wyził- 
ku. Jednocześnie rozwijano współpracę 
z zakładami pracy, tworzono rady dv- 
rektorów, współdziałano z sąsiednimi 


| 
| 


gminami, odwoływano się do rzemieś- 


Iników — słowem, szukano sojuszników 
wszędzie tam, gdzie potencjalnie mogli 
się znajdować. 


Wiele uwagi zwracają autorzy wypo- 
wiedzi na rolę młodzieży w swych mia- 
stach. Odpowiednie wykorzystanie zapa- 
łu młodych przez ogniwa samorządu, 
dobre zorganizowanie pracy młodzieży 


szkolnej w ramach zajęć obowiązko- 


wych — przyniosło szybkie i wymierne 
efekty. 


wspominają także sekretarze o po- 
mocy władz wojewódzkich, i nie jest to 
tylko grzecznościowy ukłon — bez ich 
życzliwego zainteresowania i niezbęd- 
nej pomocy znacznie trudniej byłoby 
małym miastom osiągnąć takie rezulta- 
ty. 


Podkreślić wreszcie trzeba rzecz zna- 
mienną — przemyślany system moral- 
nego satysfakcjonowania ludzi dobrej 
roboty. Od podziękowań i dyplomów, 
poprzez odwiedziny w domach, aż do 
występowania o odznaczenia państwo- 
we. Ta dbałość o to, by żaden wysiłek 
społeczny nie przeszedł nie zauważony i 
nie spotkał się z brakiem uznania — jest 
równie wartościowym dorobkiem w 
partyjnej i społecznej działalności. 


Oczywiście, najbardziej satysfakcjo- 
nowało wszystkich zdobycie mistrzow- 
skich laurów, no i sama kilkumilionowa 
nagroda. I tu jakże cenna metoda odwo- 
ływania się do mieszkańców — na co 
przeznaczyć zdobyte fundusze? — żeby 
ci sami, którzy je wypracowali, decy- 
dowali o ich zużytkowaniu. 


Z mistrzowskich doświadczeń wynika 
także wiele wniosków dla pracy wew- 
nątrzpartyjnej. Choćby sposoby bardzo 
konkretnej indywidualnej pracy z wy- 
różniającymi się aktywistami bezpartyj- 
nymi, choćby metoda otwartych zebrań 
POP i szkoleń partyjnych, poświęconych 
problemom miasta, choćby wykorzysta- 
nie ośrodków pracy ideowo-wychowaw- 
czej w tej wszechogarniającej, dobrej 
partyjnej działalności. Nic dziwnego, że 
rósł w miastach autorytet partii, rosła 
ona sama, przyjmując do swych szere- 
gów najlepszych z najlepszych. 


O tym wszystkim traktują wypowie- 
dzi I sekretarzy KM i KM-G. 


Trzeba miastom-laureatom _ gratulo- 
wać zwycięstwa, można im zazdrościć 
osiągnięć, warto się od nich uczyć. 


TADEUSZ KOŁODZIEJCZYK | 


W ścisłym związku 
z gminą 


ZOFIA SOBCZAK 
I sekretarz KM-G PZPR w Czerniejewie 


KOGDZE 


$ 
Pr AE 


Fontanna przy Placu Wiosny Ludów w Czerniejewie wybudowana w czynie społecznym. 


K nkursem na „Mistrza Gospodarno- 
ci” objęliśmy całą gminę. Niespołe- 
cznie byłoby naszym zdaniem mobilizo- 
wać tylko mieszkańców miasteczka do 
wygrania konkursu, pozostawiając na 
uboczu resztę gminy. | 


Komitet Miejsko-Gminny, podejmu- 
jąc organizatorsko-koordynacy jną rolę, 
powiązał swoją działalność przede 
wszystkim z Urzędem Miasta i Gm.ny, 
organizacjami partyjnymi i Komitetem 
Zakładowym Kombinatu PGR Żydowa. 
Program działania KM-G oparto na 
programie społeczno-gospodarczego roz- 
woju gminy, odpowiednio zmodyfiko- 
wanym i poszerzonym. Przeprowadzili- 
śmy najpierw dyskusję na posiedzen:u 
Egzekutywy KM-G, poszerzonym 0 u- 
dział pracowników służby rolnej, gospo- 
darki komunalnej oraz przedstawiciela 
organizacji młodzieżowej. Ramowy pro- 


gram, który został wówczas ustalony, ' 


przedstawiono na posiedzeniu Kom:te- 
tu Miejsko-Gminnego, w którym brali 
także udział sekretarze POP, aktyw 
miejsko-gminny, przedstawiciele brat- 


nich stronnictw oraz kierownicy zakła- 
dów pracy. 


Plan naszych zamierzeń stał się pod- 
stawą dalszej dyskusji w zakładach pra- 
cy i osiedlach na terenie miasta i gmi- 
ny, w organizacjach partyjnych i społe- 
cznych. Podobną dyskusję podjęto na 
forum Prezydium i komisji Rady Na- 
rodowej Miasta i Gminy, a także Komi- 
tetu FJN. Dzięki temu do całego społe- 
czeństwa dotarł nasz program, który — 
poszerzony przez dyskusję w terenie — 
został wstępnie zatwierdzony na posie- 
dzeniu Komitetu . Miejsko-Gminnego 
PZPR. 


W realizację naszego programu włą= 
czył się Komitet Zakładowy PZPR i dy- 
rekcja Kombinatu PGR Żydowo. Komi- 
tet Zakładowy PZPR Kombinatu poło- 
żył nacisk na czyny społeczne załóg i 
mieszkańców osiedli PGR w zakresie 
porządku, estetyki i upiększania osiedli. 
Powiązano konkurs „Mistrz Gospodar- 
ności” z prowadzonym w środowiscu 
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PGR konkursem „O estetykę, ład i po- 
rządek”. Poczynania tego rodzaju były 
możliwe dzięki temu, że w skład Egze- 
kutywy KM-G wchodzą I sekretarz KZ. 
i dyrektor Kombinatu PGR Żydowo, a 

wszystkie poczynania władz partyjnych 
"4 gospodarczych - gminy bezpośrednio 
przekażywane są odpowiednim czynni- 
kom politycznym, gospodarczym i spo- 
łecznym Kombinatu. 

Podobnie wygląda realizacja naszeg 
programu działania w wielu innych śro- 
dowiskach społecznych i gospodarczych 
miasta i gminy. Np. dyrekcja szkoły 
gminnej prowadziła z młodzieżą poga- 
danki i dyskusje na temat konkursu. 


'« 


Organizowanie wszelkich czynów spo- 
łecznych Komitet Miejsko-Gminny pod- 
porządkował konkursowi na „Mistrza 
Gospodarności”. Na pierwszym  posie- 
dzeniu Egzekutywy KM-G ustalono za- 
dania zakładów i środowisk. Wielokro- 
tnie wracano do tej sprawy na kolej- 
nych posiedzeniach Egzekutywy, nara- 
dach sekretarzy POP i aktywu. 


W realizacji programu zasadniczą ro- 
lę spełniał społeczny aktyw KM-G, któ- 
ry był łącznikiem pomiędzy Komitetem 
a organizacjami partyjnymi i środowi- 
skami społecznymi i organizatorem 
działań w terenie. Do aktywu dobrano 


ludzi znanych, cieszących się zaufaniem 


i poważaniem. Zaznaczyć należy, że do 
społecznego aktywu KM-G należą nie 
tylko członkowie PZPR. 


Szczególnie mocno należy podkreślić 
współdziałanie z Urzędem Miasta i 
Gminy. Może dobrze złożyło się, że kie- 
rownicze funkcje pełnią u nas kobiety, 
jak niżej podpisana oraz tow. Aleksan- 
dra Sawilska, naczelnik Miasta i Gmi- 
ny. 


' Początkowo trudno było przełamać 
wiele oporów, jednak wyniki osiągnię- 
te przez miasto i gminę, nagrody uzy- 
skalne w konkursach pomogą we wzbo- 
gaceniu naszego Środowiska o nowe 
wartości społeczne. 


Autorytet gminnej organizacji partyj- 
nej jest podbudowany systematycznym 


wzrostem szeregów partyjnych. W ub. 


roku przyjęliśmy 93 kandydatów, a w 
I półroczu br. — 25 kandydatów, głów- 
nie w środowiskach wiejskich. 


Nie bez znaczenia był fakt, że nasza 
działalność była cały czas popierana 
przez władze wojewódzkie. Otrzymywa- 
liśmy stałą pomoc Komitetu Wojewódz- 
kiego PZPR i Urzędu Wojewódzkiego 
w Poznaniu. 


ZOFIA SOBCZAK 
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ALFRED MATWIJEWICZ 
I sekretarz KM PZPR 
w Człuchowie 


ytułu „Wicemistrza Grospodarności” 
nie uzyskaliśmy pracą w jednym 
roku. Przygotowania do tego trwały od 
chwili ogłoszenia konkursu, tj. od 1967 r. 


_ Kilkakrotnie zajmowaliśmy czołowe lo- 


katy w województwie, otrzymywane zaś 
nagrody staraliśmy się po gospodarsku 
wydatkować. Większość uzyskanych 
sum przeznaczyliśmy na zakup mate- 
riałów niezbędnych do wykonywania 
czynów społecznych. 


"Owoc 


„Zadania społeczno-gospodarcze mia- 
sta były jednym z głównych tematów 
Konferencji Miejskiej. Każdorazowe 
zgłoszenie do konkursu „Mistrza” przez 
M:ejską Radę Narodową omawiane by- 
ło na plenarnym posiedzeniu lub Esgze- 
kutywie Komitetu Miejskiego. 

Tak rodziły się zadania całego mias- 
ta, poszczególnych środowisk, podstawo- 
wych organizacji partyjnych, a następ- 
nie znajdowały odbicie w przyjmowa- 


jedno z czterech przedszkoli w Człuchowie, zagospodarowane i urządzone przez zakład 
opiekuńczy i rodziców. 


Ludność naszego miasta chętnie po- 
deimowała się prac społecznych, a wi- 
dząc ich efekty, wzmagała swą aktyw- 
ność. Świadczy o tym wartość czynów 
społecznych, która w 1968 roku wyno- 
siła 316zł, a w . ub. roku 2038 
zł w przeliczeniu na jednego mieszkań- 
ca. 

Nawyk pracy społecznej istnieje w 
naszym mieście niemal od zakończenia 
działań wojennych, kiedy to każdy z nas 
usuwał gruzy, zakładał zieleńce i klom- 
by. Opis wszystkich prac wykonanych 
przez mieszkańców w czynie społecznym 
zająłby najprawdopodobniej cały numer 
„Życia Partii”, dlatego nie będę ich wy- 
mieniał. Każda otrzymana złotówka 
przeznaczona na rzecz czynów społecz- 
nych bardzo wysoko procentowała. O- 
bok czynów społecznych pracownicy za- 
kładów pracy podejmowali z inicjaty- 
wy POP czyny produkcyjne i czyny na 
rzecz zakładu pracy, których nie liczo- 
no do konkursu. 

Jak działała w tym zakresie miejska 
organizacja partyjna? 


nych przez poszczególnych członków .n- 
dywidualnych zadaniach partyjnych. 

Szczególna rola przypadała organom 
samorządu mieszkańców. Głównym sty- 
mulatorem pracy komitetów _osied!o- 
wych i blokowych były terenowe pod- 
stawowe organizacje partyjne, których 
liczba i zasięg działania pokrywa się z 
komitetami osiedlowymi. 

Rok ubiegły był szczególny dla nasze” 
go miasta. Władze wojewódzk.e, doce- 
niając nasze osiągnięcia, postanow:ły 
pokazać nasze miasto Polsce: zgłoszono 
Człuchów do telewizyjnego konkursu 
„Bank Miast”. Było to bardzo powazne 
zadanie. Wymagało pełnej mobilizac;i 
Na jednym z plenarnych posiedzeń KM 
zapadła decyzja: przygotowujemy  ©- 
gólnomiejski czyn na jedną z niedz el 
kwietnia. Określamy szczegółowe zada- 
nia każdej POP, każdej grupy ludz. 
Jest to mobilizacja sił, a jednocześn e 
sprawdzian, w jakim stopniu społeczeń- 
stwo miasta żyje jego sprawami. W 
dniu czynu stwierdzamy, że do pracy 
przystąpiło około 30 proc. w.ęcej miesz- 


| 


i nie jednoroczny 


„meme z" mm |tt" 


kańców, niż liczyliśmy. Wprawdzie 
stworzyło toe trochę klopotu z zapewme- 
niem frontu pracy dla „nadprogramo” 
wych”, ale przekonaliśmy się, że na qna- 
sze społeczeństwo można liczyć. 

Nie wiedzieliśmy jeszcze wówczas, że 
za dwa tygodnie zorganizowany zostanie 
ogólnopolski Czyn Partyjny. Muszę 
przyznać, że obawiałem się tej niedzieli. 
Trudno wymagać od towarzyszy, by co 
drugą niedzielę pracowali społecznie. 


chciałabym twierdzić, że już nią jest. 
Twierdzić jednak mogę, że staramy się 
nią być. Dowodem tego niech będą fak- 
ty. 

Zakłady produkcyjne systematycznie 
wykonują zadania, Podejmowane i rea- 
lizowane są stosunkowo wysokie zobo- 
wiązania produkcyjne. Miasto jest czy- 
ste, zadbane, posesje jednostek uspołe- 
cznionych i prywatnych są starannie u- 
trzymane. s 


Nowa przychodnia rejonowa. 


Egzekutywa KM jednak przyjęła pro- 
gram zapewniający front pracy dla 
większej liczby mieszkańców niż w po- 
przednim czynie. Okazało się, że tak 
właśnie należało zrobić. Prócz członków 
partii do Czynu przystąpiło drugie ty!e 
bezpartyjnych. Zrobiono bardzo wiele. 
Podziękowaliśmy za to społeczeństwu, 
a w odpowiedzi bardzo często otrzymy- 
waliśmy propozycje, co należałoby jesz- 
cze zrobić. 


Na zebraniach POP — przed Konfe- 
rencją Miejską i przed pierwszą Konife- 
rencją Wojewódzką PZPR w Słupsku — 
towarzysze określali dalsze zadania dla 
siebie i dla całej POP, zakładu, całego 
miasta. Na tej podstawie planujemy za- 
dania miejskiej instancji partyjnej. 


Na Konferencji Wojewódzkiej PZPR. 


w Słupsku delegat z naszego miasta, 
mechanik z Państwowego Ośrodka Ma- 
szynowego tow. Jarosław Muzyka po- 
wiedział: „Człuchów postara się być wi- 
zytówką województwa słupskiego”, Nie 


Wysoko oceniani jesteśmy też przez 
KW PZPR w tak zwanych „wymier- 
nych” sprawach wewnątrzpartyjnych. 
Nie mamy kłopotów z odbywaniem ze- 
brań czy też opłacaniem składek partyj- 
nych, które są symbolem dyscypliny 
wewnątrzpartyjnej. Dużą wagę przy- 
wiązujemy do rozbudowy szeregów par- 
tyjnych. Prowadzimy planową pracę £ 
bezpartyjnymi. Szczegółowe plany w 
tym zakresie przyjmowane Są przez 
POP. W zakładach pracy „kandydaci na 
kandydatów” są dobrze znani. 


W ub. roku miejska organizacja par- 
tyjna powiększyła się o prawie 14 proc. 
a w pierwszym półroczu br. o dalszych 
9 proc., z czego około 70 proc. to pra- 
cownicy zatrudnieni bezpośrednio w 
produkcji. Świadczy to nie tylko o dob- 
rej pracy z bezpartyjnymi, lecz rów- 
nież, a może przede wszystkimi — O aw- 
torytecie partii. 

Chcąc podnieść poziom ideologiczny 
kandydatów partii zmieniliśmy formę 
tch szkolenia. Postanowiliśmy, że w ro 


ku szkoleniowym 1975-1976 będziemy 
szkolić kandydatów w kilku punktach 
środowiskowych. Zorganizowano je 
przy zakładach, w których było najwię- 
cej kandydatów, oraz jeden przy KM. 


By utrzymać dobre tradycje zaanga-: 


'żowania społecznego, temat prac spe- 


łecznych jest omawiany na zchraniach. 
POP i posiedzeniach Egzekutywy KE 
niemal tak często, jak sprawy wew- 
nątrzpartyjne. 


Od połączenia funkcji I sekretarza 
KM z funkcją przewodniczącego MRN 
wnioski uchwały instancji partyjnej le- 
piej są przenoszone na forum Miejskiej 
Rady Narodowej. Muszę dodać, że od 
dłuższego czasu przy rozpatrywaniu 
ważniejszych spraw miasta sesje MRN 
odbywamy wspólnie z plenarnym po- 
siedzeniem KM FJN. Korzystamy w ten 
sposób z doświadczeń szerszego aktywu. 
Uzyskujemy lepiej wyważone decyzje i 
lepszą ich motywację. 


Rozważne i ambitne planowanie oraz 
konsekwentna realizacja tych planów — 
to źródło sukcesów. Przykładem niech 
będzie uzyskanie tytułu „Wicemistrza”. 
Gdy tylko otrzymaliśmy o tym wiado- 
mość, natychmiast członkowie Egzeku- 
tywy KM zapytali: „Na jakim etapie 
prac jesteśmy z konkursem 1976 r.?”. 
Temat ten omawialiśmy następnie na 
wspólnym posiedzeniu Prezydium MRN 
i MK FJN. MRN przyjęła szczegółowy 
program na bieżący rok. Uwzględniono 
w nim wszytkie sprawy, których nie 
załatwiliśmy w czynie zorganizowanym 
przez MK FJN pod hasłem „Dm Człu- 
chowa” oraz w Czynie Partyjnym. Za- 
dania na rok bieżący mają wszystkie 
POP, wszystkie zakłady i instytucje 
oraz organizacje społeczne. Finał prac 
nastąpi w dniu 12 września br., bo taki 
termin wyznaczyła MRN wspólnie £ 
MK FJN na ogólnomiejski czyn spo- 
łeczny. 


Cóż tu ukrywać: chcemy slęgnąć po 
najwyższy tytuł, tytuł „Mistrza Gospo- 
darności”. Rzecz Jednak nie w tytule — 
niech zwycięży najlepszy, ale w tym, że 
to, co zrobimy, to pozostanie dla miasta. 


Na jakie cele przeznaczymy uzyskaną 
nagrodę? 


Nagroda jest dla całego społeczeń- 
stwa, a więc wysłaliśmy ankietę do 
członków KM, sekretarzy POP, człon- 
ków MK FJN i samorządu mieszkań- 
ców. Propozycje były różne. Wybral:ś- 
my najpilniejsze i realne. Pozostałe pco- 
pozycje włączymy do swych programów 
na rok przyszły i następne lata. 


Chcę jeszcze raz zaznaczyć, że osiąg- 
nięcia nasze to nie praca żednega roku. 
To owoc z drzewa plelęgnowanego przez 
wiele lat. Chcemy ten owoc uszlachet 
mać. 
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Zadecydowała 


- - praca z ludźmi 


"M EDWARD ŁOJEWSKI 
ś : ' I sekretarz KM-G PZPR w Mońkach 


Wz pracy partyjnej grupu- 
jemy zespoły ludzi odpowiedzia|]- 
nych. rozumiejących politykę partii 1 
solidaryzujących się z nią. Zapewniamy 
jak najczęstszy kontakt sekretarzy i po- 
zostałych członków Egzekutywy KM z 
POP i organizacjami społecznymi; czę- 
sto odwiedzamy załogi bezpośrednio 
przy produkcji; odwiedzamy rolników w 
ich gospodarstwach; co kwartał członko- 
wie Egzekutywy KM składają informa- 
cję o poznanych ciekawych ludziach i 
ich inicjatywach. | 

W ten sposób tworzy się rejestr przo- 
dujących rolników, robotników, aktyw- 
nych pracowników umysłowych. Sztuką 
jest znalezienie „klucza” do każdego, 
według zainteresowań, uzdolnień, stop- 
nia uspołecznienia. Tę rolę powierza- 
my najbardziej doświadczonym towa- 
rzyszom. Efektem jest stworzenie szero- 
kiego aktywu złożonego zarówno = 
członków partii, jak też z członków 
stronnictw i bezpartyjnych. | 

Plany rozwoju partii to zestaw naz- 
wisk mieszkańców, których sąsiedzi lu- 
bią, szanują, pytają o radę, którzy są nie- 
jako naturalnymi przywódcami w swo- 
ich środowiskach. W ten sposób w roku 
1975 szeregi partyjne wzrosły o 60 kan- 
dydatów. | ! 

W działalności partii odchodzimy od 
praktyki mówienia o urzędach I insty- 
tucjach — mówimy konkretnie e lu- 
dziach zajmujących w tych urzędach o- 
kreślone stanowiska. Na _ posiedzeniu 
Egzekutywy KM na temat „Przygoto- 
wania administracji do realizacji zadań 
br” — członkowie Egzekutywy mogli 
np. zorientować się, jak pracownicy, a 
wśród nich członkowie partii są przy- 
gotowani do wykonania swoich podsta- 
wowych czynności Powoduje to, że 
członkowie partii niezależnie od stano- 
wiska dążą do wyróżniania się, dają 
przykład pracowitości, pomysłowości, 
pogłębiają cechy moralności socjalisty- 
cznej, w ten sposób zyskując szacunek 
i poważanie w pracy i miejscu zamiesz- 
kania. 


Przygotowanie terenu budowy nowego kolektora w Mońkach. Fot. W. Zmarziik. 


Wiele uwagi poświęcamy jawności ży- 
cia partyjnego. Oprócz omawiania kan- 
dydatów do partii w środowisku i oma- 
wiania programów POP na zebraniach 
otwartych zorganizowaliśmy 28-osobo- 
wą grupę konsultacyjną złożoną z człon- 


ków partii, ZSL, SD i bezpartyjnych. Z 


grupą tą konsultowane są projekty waż- 
niejszych decyzji. 


Partyjny program przedstawiamy or- 
ganizacjom społecznym. Moniecki sa- 
morząd mieszkańców zaliczany jest do 
przodujących w kraju nie tylko w dzie- 
dzinie zagospodarowania budynków 
mieszkalnych i ich otoczenia, ale jest 
wzorem zintegrowania społecznego mie- 
szkańców wokół spraw im bliskich. 


Drugi zjazd Monieckiego  Towarzy- 
stwa Regionalnego uchwalił ambitny 
program aktywizowania mieszkańców. 
Powołana z inicjatywy KM-G Rada Dy- 
rektorów skutecznie realizuje zadania 
rozwoju zakładów pracy, doskonaląc 
metody administrowania i zarządzania, 


Również najmłodsi mieszkańcy mia- 
sta wnieśli wiele pomysłów dotyczących 
zagospodarowania ulic, placów, osiedli. 
Propozycje te potrakowano poważnie i 
większość już zrealizowano. Rada Naro- 
dowa w. uznaniu zasług dzieci i mtło- 
dzieży zorganizowanych w ZHP nadała 
jednej z ulic imię Zuchów. Zorgan:zo- 
wana z tćj okazji uroczystość była pra- 
ktyczną lekcją wychowania patriotycz- 
nego. j 


W dziedzinie aktywizacji mieszkań- 
ców współpracujemy z Siemiatyczami, 
Po wzory dobrej roboty przyjeżdżali do 
nas towarzysze z Kolna, Łomży, Suraża, 
Kuźnicy I innych miejscowości. Wym a- 
na doświadczeń przynosi obopólne ko- 
rzyści. 


Z 
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W tym klimacie realizacja zadań jest 
łatwiejsza. A zadań jest dużo. W Spół- 
dzielni Mieszkaniowej np. jest 7w 
członków, ale dotychczas mieszkania o- 
trzymało tylko 190. Przy dotychczaso- 
wym tempie budowy (ponad 100 miesz- 
kań w 5-latce) siedemsetna rodzina cze 
kałaby na mieszkanie 25 lat. Wyszliśmy 
temu problemowi naprzeciw — nasze 
zakłady pracy i rady związkowe pod?i- 
sały umowę na wykończenie 60 miesz- 
kań zbudowanych w stanie surowym. 
Pozwoli to przedsiębiorstwu zbudować 
większą ilość mieszkań. 

Nie mamy domu kultury — zbudo- 
waliśmy scenę w parku, gdzie w sezonie 
letnim odbywają się koncerty. Na bu- 
dowie żłobka brak tynkarzy — zastępu- 
ją ich rzemieślnicy. Budowany jest ko- 
lektor — wiele robót wykonali miesz- 
kańcy w czynie społecznym. 

Uzyskane efekty napawają optymi- 
zmem. Mamy pewność, że rozwiną sę 
dalsze inicjatywy, bo ludzie zasmako- 
wali satysfakcji ze zrobienia więcej, aiż 
byli zobowiązani, ! 


Wielostronność 
działań i efektów 


EDMUND BURZAŁA 
I sekretarz KM-G PZPR w Sycowie 


Prace w parku miejskim w Sycowie. 


o konkursu „Mistrz Gospodarności” 

miasto nasze przystąpiło w 1970 ro- 
ku. W 1971 r. zdobyło tytuł wicemis- 
trza, a w roku bieżącym tytuł mistrza, 
równorzędnie ze Złotowem. Turniej Te- 
lewizyjny Miast, minimalnie przegrany 
przez nas na korzyść Oleśnicy, wyzwolił 
w naszym mieście wiele inicjatywy 
społecznej oraz zaangażowania miesz- 
kańców. Uwidocznił on sycowianom, jak 
wiele można zrobić zorganizowanym 
wysiłkiem. Uwierzyli oni we własne 
siły i celowość wspólnego działania. Na- 
leży stwierdzić, że na sukcesy nasze 
składa się intensywna praca kilkunastu 
lat. Duża więc część uzyskanego sukce- 
su jest zasługą byłego KP i byłych 
władz administracyjnych powiatu. 


Wszelkie inicjatywy zgłaszane były na 
zebraniach organizacji partyjnych i 
związkowych, na spotkaniach z wybor- 
cami i sesjach Rady Narodowej oraz w 
czasie indywidualnych kontaktów dzia- 
łaczy z mieszkańcami. Zebrane wnioski 
były analizowane pod kątem możliwoś- 


"ny. 


ci i kolejności ich realizacji. W ten 
sposób powstawał program realizacji 
zadań objętych konkursem, zatwierdzo- 
ny przez Egzekutywę KM-G. Z pro- 
gramem tym zapoznawano organizacje 
partyjne, kierownictwa zakładów pra- 
cy, samorządy mieszkańców, wiaścicieli 
posesji i młodzież szkolną. Każdy miał 
w nim swoje zadanie. Ludność chętnie 
podejmowała się realizacji zadań pro- 
gramowych, gdyż przewidywały one re- 
alizację jej postulatów. Dużą ilość prae 
wykonano w ramach czynów partyj- 
nych. Brało w nich udział wielu człon= 
ków ZSL i SD, bezpartyjni i młodzież 
starszych klas szkół podstawowych i 
średnich. | 

Wiele uwagi poświęciliśmy pracy sa- 
morządów mieszkańców. Do pracy w 
samorządach wciągnięto szeroki aktyw 
partyjny i bezpartyjny. W zebraniach 
samorządu często uczestniczą sekreta- 
rze KM-G oraz naczelnik Miasta i Gmi- 


Szczególne osiągnięcia ma Samorzad 
Osiedlowy Mieszkańców Nr 1, którego 


przewodniczący tow. Ludwik Piskorski 
potrafił do pracy społecznej włączyć 
młodzież, powołując w osiedlu samo- 
rząd młodzieżowy. Przy pomocy mło- 
dzieży rozebrano starą ruderę i na jej 
miejscu zbudowano osiedlowe boiska, 
Młodzież wciągnięta do współdecydowa- 
nia o sprawach osiedla dba o estetycz- 
ny wygląd jego otoczenia. 


Mamy przykłady dużego zaangażowa- 
nia wielu właścicieli domków jedno- 
rodzinnych. Ich posesje są wzorowo u- 
trzymane i ukwiecone. Jak to osiągnię- 


'40? Dokonano przeglądu wszystkich po- 


sesji w mieście. Rozmawiano z ich wła$ś- 
cicielami, pytano, co zamierzają zrobić, 
by nasze miasto wyglądało piękniej. E- 
fekty tych rozmów stały się w krótkim 
czasie widoczne. Ludzie zaczęli dostrze- 
gać szpetotę budynków, ogrodzeń oraz 
ogródków i w krótkim czasie dopro- 
wadzili je do wzorowego wyglądu. Nie- 
licznym administracja dawała nakazy 
wykonania rozbiórek i remontów, za- 
pewniając przydział potrzebnych mate- 
riałów i wykonawstwo. Większość prac 
wykonały prywatne zakłady rzemieśl- 
nicze. Właścicielom wzorowo utrzyma- 
nych posesji i lokatorom, którzy mają 
piękne balkony, dziękowano publicznie. 
Pobudzało to ambicje innych i zachęca- 
ło ich do naśladowania dobrych przy- 
kładów. 


W ten sposób wykształcił się w na- 
szym mieście zdrowy, lokalny patrio- 
tyzm. Ludzie chcą, by miasto wyglądało 
piękniej i żyło się w nim lepiej. Żądają 
tego od władz, ale i sami czynnie się do 
tego przyczyniają. Takich ludzi jest u 
nas bardzo wielu. Jednym z nich jest 
tow. Szczepan Świełowski, który od kil-- 
ku lat bezpłatnie konserwuje i naprawia 
oświetlenie w parku miejskim. 


W ub. roku powołaliśmy radę dyrek- 
torów. Zbiera się ona raz w miesiącu. 
Omawiano na niej m. in. realizację za- 
dań konkursowych przez zakłady, jak 
również świadczenia zakładów na rzecz 
miasta. Tereny zakładów i ich otoczenie 
wyglądają dziś estetycznie. Gminna 
Spółdzielnia zmodernizowała wszystkie 


placówki handlowe, buduje nowe pawi- 


lony w osiedlach, nową masarnię i roz- 
lewnię wód gazowanych, zwiększyła 
ilość miejsc konsumpcyjnych przy nis- 
kich nakładach finansowych. Popraw:ła 


też wyraźnie ekspozycję towarów i po- 


ziom obsługi klienta. Pozwoliło jej to 


uzyskać wysokie obroty na mieszkańca 
i 2 miejsce we współzawodnictwie w 


województwie. Kilka sklepów i gastro- 
nomie uzyskały w ub. roku handlowy 
znak jakości. 


* Dużo inicjatywy i wysiłku włożono w 
rozwój indywidualnego budownictwa 
mieszkaniowego, wyznaczono m. in. 200 
działek na obszarze 18 ha. Obecnie Sy- 
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ców ma jeden z najwyższych wskaźni- 
ków budujących, liczony na 1 tys. 
mieszkańców. Należy zaznaczyć, że w 
budowie angażowane są siły całych ro- 
dzin i wiele prac jest przez nie wyko- 
nywanych. Stąd tak dużo budujących 
przy niewysokich zarobkach mieszkań- 
ców (brak większego przemysłu). 


Pięknie utrzymane śródmieście Syco- 
"wa jest zasługą naszych służb komu- 
nalnych. Mamy dobrze pracujący Za- 
kład Głospodarki Mieszkaniowej. Dob- 
rze pracowały służby oczyszczania mias- 
ta i miejska służba drogowa. Zachęcają- 
cym przykładem dla mieszkańców do- 
mów państwowych był wygląd osiedla 
spółdzielczego, którego mieszkańcy 
pierwsi zagospodarowali je w czynie 
społecznym. 

Należy stwierdzić, że uczyliśmy się też 
od innych. Delegacje przedstawicieli 
działaczy partyjnych, FJN, administra- 


cji i służb komunalnych odwiedzały 


Przeworsk, Limanową, Stary Sącz, 
Chodzież, Złotów, Piechowice — miasta, 
które były laureatami konkursu „M- 
strza Gospodarności”. Porównywaliśmy 
się z nimi I wprowadziliśmy u nas to, 
czym nad nami górowali i co w naszych 
warunkach było możliwe do realizacji 


Ocenialiśmy na Egzekutywie KM-G 
realizację zadań raz w kwartale. Po- 
prawialiśmy w razie potrzeby nasze za- 
mierzenia na bieżąco. Oceny te przeno- 
szono na forum FJN, sesje Rady Na- 
rodowej i jej komisje, na zebrania sa- 
morządów mieszkańców i organizacji 
partyjnych oraz spotkania z wyborcami. 
Mieszkańcy byli więc bieżąco zapozna- 
wani z realizacją zadań konkursowych. 
Bieżąco oceniano też służby komunalne. 
Dawało to odpowiednie rezultaty i po- 
magało nam utrzymać klimat dużego 
zaangażowania społecznego. 


Chcę jeszcze raz podkreślić, że zdoby- 
cie tytułu „Mistrz Gospodarności” by- 
ło możliwe dzięki wielkiemu zaangażo- 
waniu wielu działaczy partyjnych i spo» 
łecznych, pracowników administracji, 
działaczy gospodarczych i wszystkich 
mieszkańców. W osiągnięciu sukcesu 
pomagały nam także władze wojewódz- 
twa wrocławskiego, w którego skład 
wchodził Syców do 1.VI.1975 r., jak rów- 
nież życzliwość władz. nowego woje- 
wództwa kaliskiego. Władze te poma- 
gały nam zawsze, ponieważ widziały, że 
przekazane środki wykorzystujemy e- 
fektywnie i po gospodarsku. 


EDMUND BURZAŁA 
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W poczuciu 


ROMAN MAJ 
I sekretarz KM-G PZPR w Toszku 


o ogólnopolskiego konkursu o tytuł 

„Mistrza Gospodarności” Toszek 
wystartował w kategorii miast liczących 
do 5 tys. mieszkańców. Nie był to debiut, 
już bowiem w poprzedniej edycji kon- 
kursu miasto nasze uzyskało wyróżnie- 
nie i nagrodę w wysokości 1 mln zł, za 
osiągnięcia w dziedzinie czynów społe- 
cznych. Aby sięgnąć po najwyższe laury, 
należało uzyskać wysokie efekty we 
wszystkich dziedzinach gospodarowania, 
nie zapominając o głównym kryterium 
oceny, którym jest aktywny wkład ca- 
łego społeczeństwa miasta. 


Wyniki konkursu są dowodem praco- 
witości i ogromnego zaangażowania 
mieszkańców Toszka. Mówią o tym 
przede wszystkim liczby, z których wy- 
nika, że wartość pracy społecznej na :e- 
dnego mieszkańca wynos:ła (w okres e 
konkursu) ponad 1.700 zł. Ogólna war- 
tość czynów społecznych zamknęła się 
kwotą 6.984 tys. zł, przy czym efekt rze- 
czowy wynosi 12,5 mln zł. 


Konkurs rozpoczął się w 1975 r., ale 
dla aktywu partyjno-gospodarczego 
miasta znacznie wcześniej. Przyczyn te- 
go było kilka, a jedną z nich był nowy 
podział administracyjny. Powstanie s.1- 
nych jednostek stopnia podstawowego 
spowodowało, że władza i urząd stały 
się bliższe obywatela, a instancja par- 
tyjna w pełni odpowiedzialna za rozwój 
i kształt środowiska. Wyzwoliło to no- 
we inicjatywy mieszkańców, przyczyni- 
ło się do wzrostu szeregów aktywistów 
społecznych. 


Dzięki partyjnej działalności wdroży- 
liśmy w świadomość aktywu poczucie 
gospodarskiej odpowiedzialności za 'po- 
dejmowane decyzje i ich realizację. Po- 
zwoliło to rozwiązywać najbardziej isto- 
tne dla środowiska problemy, podejmo- 
wać trafniejsze, realne decyzje. Współ- 
udział w życiu polityczno-gospodarczym 
stał się bardziej atrakcyjny dla środo- 
wiska, dla każdego obywatela. Stworzo- 
na została baza społecznej aktywności i 
każdej cennej inicjatywy. 

Początek i dobry przykład w realiza- 
cji śmiałych przedsięwzięć dała miejska 
erganizacja partyjna. Jej inicjatywa i 


inspiratorska działalność widoczna jest 
i w działan.u perspektywicznym, I w ro- 
związywaniu spraw codziennych: urzą- 
dzanie ogródków joardanowskich, zieleń- 
ców, kortów tenisowych, parku miej- 
skiego, ośrodka rekreacyjnego z brodzi- 
kiem dla dzieci, basenem i przystanią 
kajakową. Do wszystkich prac aktywnie 
włącza się młodzież zrzeszona w ZSMP 
i ZHP, jak również samorządy osiedio- 
we. . 

Na efekty, które zadecydowały o zdo- 
byciu tytułu „Wicemistrza Gospodar- 
ności”, wpłynęła intensywna, stale 
wzbogacana i urozmaicana praca poli- 
tyczna w środowisku. W całym naszym 
działaniu chodziło o to, aby w każdym 
środowisku upowszechnić poczucie od- 
powiedzialności za wszystko, co robimy, 
aby każdy działacz, każdy mieszkaniec 
potrafił identyfikować siebie ze środo- 
wiskiem, w którym żyje, w którym pra- 
cuje, aby potrafił utożsamić interes spo- 
łeczny z interesem własnym. i 


Istotnym celem naszej partyjnej dzia- 
łalności jest tworzenie atmosfery uzna- 
nia i szacunku dla dobrej roboty, poczu- 
cia satysfakcji z dobrze wykonanej pra- 


cy, z dobrze spełlnionego obowiązku. 


Od dwóch lat najlepsi rolnicy, robot- 
nicy, działcze społeczni wyróżniani są 
w „Galerii Ludzi Dobrej Roboty”. Na 
stałe weszła w życie tradycja odwiedzin 
w domach przodujących rolników i ro- 
botników. Wyróżnianie ich wobec ro- 
dzin i najbliższych ma poważne znacze- 
nie wychowawcze i jest niezmiernie ce- 
nione. Corocznie najlepszym z najlep- 
szych wręczane są dyplomy i listy Ko- 


mitetu Wojewódzkiego i Miejsko-Gmin- 


nego PZPR. Egzekutywa KM-G syste- 
matycznie spotyka się z ludźmi wyróż- 
niającymi sę w działalności społecznej 
i zawodowej oraz z kolektywami pra- 
cowniczymi w zakładach. Spotkania te 
zawsze wnoszą 6oś nowego, twórczego 
do pracy i działalności instancji. 


współodpowiedzialności 


W osiągnięciu tytułu „Wicemistrza 
Gospodarności” uczestniczyło aktywn.e 
całe społeczeństwo. Wprowadziliśmy za- 
sadę otwartych zebrań POP, które sta- 
ły się platformą rzeczowej i gospodar- 
skiej dyskusji. Bezpośredni kontakt z 
ludźmi, konsultacja naszych zamierzeń 
potwierdzają słuszność naszego działa- 
nia, pozwalają bieżąco opracowywać 
konkretne wnioski i formułować zada- 
nia każdej POP, każdego członka partii 
i każdego działacza społecznego. 


Dzięki tym formom pracy zrodziła się 
koncepcja rozbudowy ośrodka rekrea- 


rad zakładowych organizowane są tzw. 
dni otwarte w zakładach pracy. 


Duży wkład w zdobycie wicemistrzo- 
wskiego tytułu wniósł Gminny Ośrodck 
Pracy Ideowo-Wychowawaczej, który, 
koordynuje, programuje i prowadzi 
kompleksową pracę ideowo-wychowaw- 
czą tak wewnątrz naszej organizacji 
partyjnej, jak i wśród całej ludności: 
miasta i gminy. To właśnie z .nicjatywy 
aktywu GOPIW odbywają się co kwar- 
tał spotkania z aktywem kierowniczym 
i związkowym zakładów pracy, na któ- 
rym omawia się różne sprawy środowis- 


wiadali się na ten temat w ankiecie o- 
pracowanej przez Komitet FJN. Rada 
Narodowa M.asta i Gminy kierowała 
się w swych decyzjach wolą mieszkań- 
ców. 


Wspomniałem o niektórych formach - 


i metodach pracy toszeckiej instancji 


partyjnej, podejmowanej wspólnie z GK 
ZSL. O ich świadczy 
wzrost autorytetu i rangi POP w śŚro- 
dowisku. W okresie trwania konkur- 
su do partii przyjęto 40 towarzyszy. Re= 


skuteczności 


cyjnego, przebudowy zabytkowego ryn- 
ku, zasadzenią na terenach nieużytków 
i wysypisk śmieci około 30 tys. róż i 
krzewów ozdobnych, astaltowania ul.c, 
wyburzania szpecących miasto ruder :td. 
-W precy propagandowej staraliśmy 
się tak dobierać treści ideowo-politycz- 
ne. aby stały się one instrumentem 
kształtowania społecznej inicjatywy, do- 
brej roboty :. obywatelskiej współodpo- 
wiedzialności. Co roku organizowana 
jest z okazji Święta Plonów wystawa 
naszego dorobku. W dniach poprzedza- 
jacych Święto Ludowe z  imiciatvwy 
Zarząuu Miejsko-Gminnego ZSMP i 


Toszek będzie miai iepsze arogi. 


ka i możliwości ich rozwiązania. W ten 
sposób załatwiliśmy wiele istotnych 
problemów socjalnych, jak np. korzysta- 
nie ze stołówek pracowniczych tych za- 
łóg, które mają trudności z ich urządze- 
niem, zorganizowanie wypoczynku So- 
botnio-niedzielnego, rozbudowa ośrodka 
rekreacyjnego itp. W tym roku zostanie 
oddany „Dom Spokojnej Starości”, w 
którym dzięki pomocy personelu miej- 
scowego szpitala znajdzie opiekę około 
50 osób. 

Mieszkańcy Toszka — główni auto- 
rzy sukcesu — zadecydowali, na co 
przeznaczyć nagrodę 4 mln zł, wypo- 


krutują się oni z najlepszych i najakty- 
wniejszych pracowników miejscowych 
zakładów oraz z rolników prowadzących 
wysokotowarowe gospodarstwa. 


Wspólną troską j zaangażowaniem za- 
chęciliśmy społeczeństwo do wspołrzą- 
dzenia i współodpowiedzialności za to, 
co się w mieście dzieje. Ten klimat spo- 
łecznej inicjatywy i zaangazowania, wy- 
pracowany w trakcie trwania konkursu, 
pozwoli podejmować coraz większe 4 


arabiiniejsze zadania. 
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JÓZEF CICHY 
I sekretarz KM PZPR w Złotowie 


dobycie I miejsca przez Złotów w 

konkursie „Mistrz . Gospodarności” 
jest rezultatem wielu prac wykonywa- 
nych w dużej mierze społecznym wysil- 
kiem mieszkańców. 


Dość powiedzieć, że w ub. roku war- 
tość robót porządkowych i  remonto- 
wych wykonanych przez mieszkańców 
wynosiła 46,5 mln zł, z czego 19,7 mln 
zł przypada na wkład społeczny. Daje to 
kwotę 1.580 zł wartości pracy społecznej 
na 1 mieszkańca. Wykonane prace, z 
których wiele ma charakter trwały, są 
w mieście widoczne, budzą zadowolenie 


bezpośrednich wykonawców i  miesz- 
kańców. 


Mamy w tym zakresie dobre tradycje 
i wyniki z lat poprzednich. Rok 1971 
przyniósł nam wicemistrzowski, a na- 
stępny — mistrzowski tytuł w b. woje- 
wództwie koszalińskim, w roku 1974 zaś 
miasto zdobyło laur krajowego „Wice- 
mistrza Gospodarności”. Sprawie sku- 
tecznego wspierania społecznym wysił- 
kiem przedsięwzięć podejmowanych 
przez administrację nadawaliśmy w pra- 
cy partyjnej zawsze wysoką rangę, trak- 
tując szeroko rozumianą gospodarność 
jako nieodłączny element dobrej reali- 
zacji zadań _ społeczno-gospodarczych. 
Ostatnia Miejska Konferencja Partyjna, 
obok innych uchwał, uchwaliła w tej 
sprawie specjalny „Apel” adresowany 
do wszystkich mieszkańców. W jego 
wyniku — na podstawie deklaracji za- 
kładów pracy i szkół oraz organizacji 
społecznych i młodzieżowych — opra- 
cowany został ogólnomiejgki program 
działania. Był on rozpatrzony przez Eg- 
zekutywę KM i przyjęty został przez 
Miejską Radę Narodową i Miejski Ko- 
mitet FJN na wspólnym posiedzeniu. 
Chciałbym podkreślić, że odpowiedzi na 
„Apelr” miały charakter powszechny 
(włączyły się nawet przedszkola), a nie 
wypowiedziały się w tej sprawie tylko 
Szkoła Podstawowa Nr 3, stacja PKP 
i Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska. 


Miejska instancja partyjna i organi- 
zacje podstawowe zapewniały bieżącą 


kontrolę realizacji programu. ' Ocena 
wykonywanych zadań dokonywana jest 
przez KM i Egzekutywę okresowo, w 
sposób kompleksowy, poprzedzona 
zwykle bezpośrednią  lustracją przez 
członków Egzekutywy. 


Motywacja, bodźce i satysfakcja 


Publiczna i bardzo konkretna ocena 
wykonywania zaplanowanych zadań 
mobilizuje do pracy, przynosi tak po- 
trzebną rzetelnym wykonawcom (a ta- 
kich jest zdecydowana większość) saty- 
sfakcję, jest bodźcem do podejmowan:a 
większego wysiłku. 

W miarę możliwości stosujemy różne 
bodźce (dyplomy, odznaki FJN, podz.ę- 
kowania Egzekutywy, nadawane w ro- 
cznicę wyzwolenia miasta medale „„Za- 


Złotów. Basen w nowym osiedlu. Fot. CAF 


Praca na rzecz realizacji „Apelu” sta- 
nowi jeden z mierników oceny kadry, e- 
fektów działalności partyjno-gospodar- 
czej różnych jednostek itd. Raz na kwa- 
rtał POP zapoznają się z realizacją pro- 
gramu podnoszenia stanu gospodarności 
w miejscu swego działania. Tematyka ta 
mieści się również w planie pracy MRN 
i jej komisji, MK FJN, terenowych or- 
ganizacji partyjnych i organów samo- 
rządu mieszkańców. — 


służonego dla Złotowa”), które kształtu- 
ją w różnych kręgach społecznych prze- 
konanie, że dobra praca zostanie ocen:J- 
na. 


Oczywiście, ujawniają się także sła- 
bości i niedostatki w pracy niektórych 
ludzi czy instytucji. Wyciąga się z tych 
faktów odpowiednie wnioski w bieżącej 
pracy partyjnej. Prawidłowa inspiracja. 
kontrola i ocena stanowi ważny element 


pracy wychowawczej partii, Nie bez 
znaczenią jest również fakt wcześniej- 
szego planowania, skupiania społeczne- 
go wysiłku na sprawach istotnych dla 
miasta ij sprawiających satysfakcję wy- 
konawcom. 


Przykładem może _yć przyjęta przez 
Egzekutywę KM koncepcja pracy spo- 
łecznej młodzieży szkolnej. Jest to spra- 
wa niebagatelna, idzie bowiem o ok. 130 
tys. godzin w roku szkolnym. Ich wła- 
ściwe i pełne wykorzystanie ujęte zo- 
stało w długoletnim planie (do 1980 r.), 
w którym są zadania każdej szkoły i 
każdego ucznia. Tak zorganizowana 
działalność sprzyja osiąganiu pozytyw- 
nych efektów wychowawczych i ekono- 
micznych, budzi szacunek dla pracy i 
przywiązanie do swego miasta. 


Przykładem celowego działania przy- 
ciągającego ludzi może być Czyn Par- 
tyjny, w którym udział wzięło również 
kilkuset bezpartyjnych. Jego uczestni- 
cy podkreślali celowość podjętego wy- 
siłku, dającego zadowolenie z wykony- 
wanej pracy i dobrze pokazującego par- 
tę w działaniu. 


Program podnoszenia stanu gospodar- 
nośc: ma charakter otwarty, jest w nm 
miejsce na każdy pomysł i inicjatywę, 
obliczony jest na emocjonalne związki 
z dniem teraźniejszym i przyszłym mia- 
sta. Przekonanie, że większość tych po- 
żytecznych przedsięwzięć służyć będzie 
każdemu mieszkańcowi, nadaje społecz- 
nym działaniom charakter trwały i co- 
raz powszechniejszy. Chciałbym rów- 
n.eż podkreślić, że podstawowe prob!ie- 
my miasta, wymagające rozwiązania, 
spotykają się z konkretną pomocą i ży- 
czliwym stosunkiem władz wojewódz- 
kich. To i nas, i mieszkańców też mobi- 
lizuje. 


Działalność nasza — uwieńczona tak 
poważnym sukcesem — przynosi instan- 
cji i miejskiej organizacji partyjnej 
wzrost autorytetu, wpływa na rozwój 
jej szeregów, kształtuje tak pożądane 
postawy zaangażowania. 


Cieszy nas wszystkich osiągnięty suk- 
ces tym bardziej, że uzyskany został w 
silnej i licznej konkurencji. Dużą saty- 
sfakcją jest jednak również fakt, że we 
wszystkich prawie 400 miastach ucze- 
stniczących w konkursie, powstały nowe 
obiekty, zwiększyła się w nich troska o 
to, co nasze, wspólne. 


Nie tylko z racji dalszego uczestni- 
ctwa w konkursie działalność tę kon- 
tynuujemy z pożytkiem dla rozwoju 
miasta. Chcemy w rozwój naszego kraju 
wnosić wkład godny patriotycznych i 
historycznych tradycji naszego piękne- 
go regionu. 


Ę ..* 
D 


<jjp, 7, PROBLEMÓW PRACY | 
SJ IDEOWO - WYCHOWAWCZEI gz, 


. 
ej 
ha " 
|. . [7 2 LBA 
zad „NC? 
a, 


WUML w środowisku wiejskim 


ALEKSANDER WIERZEJEWSKI 
Kierownik Wojewódzkiego Ośrodka Kształcenia Ideologicznego 
w Poznaniu 


o wzrostu popularności i rangi na- 

szego poznańskiego Wieczorowego 
Uniwersytetu Marksizmu-Leninizmu w 
ostatnich latach w znacznej mierze 
przyczyniły się przemodelowania orga- 
nizacyjne i programowe opracowane 
przez Wydział Pracy Ideowo-Wychowa- 
wczej KC PZPR. Autorytet naszej par- 
tyjnej wszechnicy buduje również licz- 
na kadra wykładowców, wywodząca się 
głównie z poznańskiego środowiska na- 
ukowego. Ludzie ci, doświadczeni towa- 
rzysze partyjni, od lat związani z kształ- 
ceniem ideologicznym, są jednocześnie 
znanymi i uznanymi naukowcami. 


W poprzedniej praktyce, tzn. do chwili 
nowego podziału ' administracyjnego 
kraju, WUML organizowano głównie w 
powiatowych ośrodkach miejskich i du- 
żych zakładach pracy. Uważano, że w 
środowisku wiejskim funkcjonowanie 
WUML-u jest niemożliwe ze względu na 
brak ludzi z odpowiednim poziomem in- 
telektuałnym, trudności komunikacyjne 
i brak zapotrzebowania ze strony środo- 
wiska. Pogląd ten był z gruntu fałszy- 
wy, czego dowodem jest fakt dosko- 
nalej pracy trzech wiejskich filii 
WUML już w pierwszym roku działania 
nowych struktur polityczno-administra- 
cyjnych. 

Studiuje w nich 159 towarzyszy. W 
gronie słuchaczy znajduje się jeszcze 
stosunkowo mało kobiet, bo zaledwie 
24. Pod względem poziomu wykształce- 


nia dominują słuchacze z wykształce- 


niem średniem, — 104, dyplom ukończe= 
nia studiów wyższych ma 20 słuchaczy. 
Pozostali towarzysze mają ukończone 
szkoły zawodowe i uzupełniają średnie 
wykształcenie. WypadkRi łączenia stu- 
diów na WUMIL, z uzupełnianiem śred- 
niego lub wyższego wykształcenia, nie 
należą do rzadkości i są potwierdzeniem 
wysokiego poziomu naukowego tej for- 
my kształcenia ideologicznego. 


Z analizy wieku słuchaczy wspom= 
nianych filii wynika, że 54 pioc. owa- 


rzy nie przekroczyło 30 roku życia, 
a 23,8 proc. jest w wieku 31—40 lat. w 
zdecydowanej większości na WUML in- 
stancje partyjne skierowały kierowni- 
czy aparat gospodarczy i administracyj- 
ny, nauczycieli, służbę rolną oraz sek- 
retarzy podstawowych organizacji par- 
tyjnych i członków egzekutyw KG. 


Dla komitetów gminnych" jest to spra- 
wa o ogromnym znaczeniu. Borykają się 
one z trudnościami związanymi z czę- 
stym brakiem aktywu dojrzałego do 
spełniania roli wynikającej z zadań i 
funkcji, jakie przejęła gmina. Działal- 
ność filii WUML z programem odpowie- 
dnio dobranym wypełnia tę lukę. KG 
otoczyły filie opieką. Przejawiało się to 
w organizowaniu zbiorowych dojazdów 
na zajęcia, gdzie istniała taka potrzeba; 
zgromadzenia niezbędnych  podręczni- 
ków i podstawowych lektur w gmin- 
nych ośrodkach pracy ideowo-wycho- 
wawczej. 


Duże zainteresowanie instancji wiej- 
skimi WUML oraz merytoryczna pomoc 
pracowników naukowych poznańskich 
uczelni pozwoliły na zorganizowanie 
przez filię WUML w Kamieńcu sesji nt. 
„Problemy działalności propagandowej 
po VII Zjeździe PZPR”. Sesja miała 
charakter wojewódzki i oprócz słucha- 
czy WUML wzięli w niej udział sekre- 


tatrze propagandy oraz kierownicy o- 


środków pracy ideowo-wychowawczej 
instancji terenowych. 


Z dotychczasowych doświadczeń pra- 
cy WUML na poznańskiej wsi dobitnie 
wynika, że tylko wiązanie zajęć studyj- 
nych z problemami pracy, bieżącym ży- 
ciem partii i realiami życia w specyfi- 
cznych dla określonego środowiska wa- 
runkach może przynieść spodziewane e- 
fekty. Jednocześnie zrodził się postulat 
natury organ'zncyjnej, aby ze względu 
na prace agrotechniczne rok szkolenia 
WUML na wsi wwał od listopada do 
marca. 


a 


Operatywna, 


dobrze skomentowana. 
informacja 


alecenia Erzekutywy KW PZPR w Gdańsku, dotyczące rozwoju działalności 
Z informacyjno-odczytowej, pomyślnie realizuje sopocka organizacja partyjna, 
Już w listopadzie ub. roku podjęio decyzję znacznego poszerzenia dzialałności 
odczytowej na temat zagadnień ideowo-politycznych oraz społeczno-zospodar- 


czych. 


Należy dodać, iż podjęto w pewnym 
sensie unikalną w praktyce partyjnej 
formę propagandowego działania. 


Atuty trzeba wykorzystać 


Do działania przystąpiło dwóch liczą- 
cych się w środowisku sopockim part- 
nerów — Miejski Ośrodek Pracy Ide- 
owo-Wychowawczej oraz Klub Między- 
narodowej Prasy i Książki, Ośrodek, 
mimo niewątpliwych osiągnięć, szcze- 
gólnie w ostatnim okresie, nie zawsze 
mógł zapewnić prelegentów z grona 
swego aktywu, mogących służyć opera- 
tywną, dobrze skomentowaną informa- 
cją. Klub MPiK natomiast, będąc re- 
nomowaną, cieszącą się od lat społecz- 
nym uznaniem placówką, dysponuje 
znanymi, cenionymi prelegentami. Jed- 
nakże słuchaczami tych interesujących 
prelekcji są w zasadzie stali bywalcy 
klubu, wśród których znajduje się je- 
dynie znikomy odsetek aktywu kierow- 

_ niczego czy propagandowego. | 

Jak informuje I sekretarz KM PZPR 
w Sopocie, Stanisław Wysiecki, Egze- 
kutywa KM postanowiła akcją odczyto- 
wą, organizowaną wspólnie przez 
"MOPIW i KMPiK, objąć cały aktyw. 
Biorąc pod uwagę profil zawodowy, wy- 
łoniono dwie grupy. Do pierwszej zali- 
czono dyrektorów przedsiębiorstw pro- 
dukcyjnych i usługowych oraz instytu- 


cji, a także I sekretarzy POP i prze-. 


wodniczących rad zakładowych, z tych- 
że przedsiębiorstw. Drugą . natomiast 
stanowią działacze frontu ideologiczne- 
go — lektorzy, seminarzyści, wykłado- 
wcy szkolenia partyjnego, aktyw orga- 
nizacji społeczno-politycznych, dyrek- 
torzy szkół, nauczyciele wychowania o- 
„ bywatelskiego itp. W prelekcjach ucze- 
stniczą wszyscy aktywiści, niezale- 
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.żnie od wykształcenia zawodowego, 0 


gólnego czy politycznego. 


Programowaniem zajęć, ich koordy- 
nacją zajmuje się trzyosobowy zespół 
z tow. Anną Gajdą z KMPiK jako prze- 
wodniczącą. Sekretariat KM wysoko o- 
cenia działalność zespołu, wyrażając o0- 
pinię, iż powodzenie akcji jest w głów- 
nej mierze rezultatem rzetelnej pracy 
i zaangażowania tego kolektywu. 


— W programie założyliśmy — mówi 
kierownik MOPIW Józef Bodio — iż 
słuchacze otrzymają kompendium wie- 
dzy ideologicznej, politycznej i ekono- 
micznej, niezbędnej do prawidłowej in- 
terpretacji zjawisk zachodzących w ży- 
ciu politycznym i społeczno-gospodar- 
czym. 

Odczyty odbywają się w zasadzie w 
siedzibie KM. Uruchomiono także pun- 
kty odczytowe w Urzędzie Miejskim i 
w jednym z największych sopockich 
przedsiębiorstw „Sopot-Plaście”. Poz- 
woliło to rozszerzyć krąg słuchaczy. Na 
odczyty przychodzili także przodujący 
robotnicy, studenci, a nawet młodzież 
szkół średnich. 


Nie tylko informacja 


O powodzeniu odczytów, które nieraz 
przeobrażają się w wielogodzinne dy- 
skusje, a więc zapotrzebowaniu społecz- 
nym na tego typu formę propagandowe- 
go działania, zadecydował dobór tema- 
tyki, a także prelegentów. Są to wybit- 
ni publicyści, pracownicy nauki, kiero- 
wniczy aktyw różnych resortów gospo- 
darczych. Warto dodać, iż z inicjatywy 
sopockiego KMPiK odbyło się także 


_ spotkanie z lektorem KC KPZR dr Er- 


kienem Hajdbanewem. 


Akcja informacyjno-odczytowa, sku- 
piająca szerokie grono ludzi czynnie u- 


'czestniczących w życiu społeczeństwa i 


kraju, stała się jednocześnie sondażem 
opinii publicznej w wielu dziedzinach 
życia. 


Parę eptymistycznych uwag 


Doświadczenia kilkumiesięcznej prak- 
tyki pozwalają sprecyzować kilka uwag 
i propozycji. 

Po pierwsze — opracowanie efektyw- 
nych i interesujących form skłania do 
kontynuacji, a nawet poszerzenia przy- 


. jętego obecnie profilu działalności in- 


formacyjno-odczytowej, ale bardziej je- 
szcze niż dotychczas należy akcento- 
wać komentarz, jako niezbędne  uzu- 
pełnienie operatywnej informacji. 

Pe drugie — rzetelna informacja © 
sprawach codziennych, założeniach per- 
spektywicznych | prognozach, nie tylko 
tych w skali krajowej, ale również lo- 
kalnych, przekształca się często w kon- 
sultację z przedstawicielami różnych 
środowisk. W ten sposób realizuje się 
w praktyce jedną z podstawowych za- 
sad socjalistycznej demokracji. 

Po trzecie — w warunkach wzrasta- 
jącej roli partii w życiu społeczno-eko- 
nomicznym kraju kształtują się nowe 
walory aktywisty, zdolnego do samo- 
dzielnego podejmowania i wyjaśniania 
aktualnych i perspektywicznych proble- 
mów społeczno-gospodarczych. Dlatego 
celem działalności informacyjno-odczy= 
towej powinno być przekazanie aktywi- 
ście kompleksowej wiedzy, ułatwiającej 
mu samodzielne myślenie politycz- 
ne. a w konsekwencji budzenie zaufa- 
nia do linii oraz strategii partii. | 

Mariaż sopockiego Ośrodka Pracy I1- 
deowo-Wychowawczej z Klubem Mię- 
dzynarodowej Książki Prasy i przyno- 
si dobre rezultaty, umożliwiając szero- 
kiemu kręgowi aktywu uzyskanie ope- 


' ratywnej, dobrze skomentowanej infor- 
„macji. | 


KAZIMIERZ ZIEMIAŃSKI 


Podręczniki i materiały 
do szkolenia 
ideologicznego 1976-77 


HENRYK HUBER . 
Zastępca redaktora naczelnego Wydawnictwa „Książka i Wiedza” 


statnio każdy rok przynosi coraz bardziej ważkie nowe epracowania, częste 
pionierskie w polskim piśmiennictwie marksistowskim, ch toi kóżźcij 
z danego tematu na - rynku wydawniczym. 


Rok 1976 wyróżni się w tym procesie 
w sposób znamienny. Wydany został no- 
wy podręcznik o szczególnej wadze dla 
rozwoju życia ideologicznego partii, dla 
kształcenia politycznego, będący wyda- 
rzeniem naukowym. Chodzi tu o wyda- 
ny w br. dwutomowy podręcznik „Mię- 
dzynarodowy ruch robotniczy” pod re- 
dakcją kolegium w składzie: Janusz Go- 
łębiowski (przewodniczący), Irena Ko- 
berdowa (tom I), Jerzy Pawłowicz (tom 
II). Jest to plon wieloletniej, żmudnej 
pracy naukowo-badawczej 12 autorów 
Instytutu Ruchu Robotniczego Wyższej 
Szkoły Nauk Społecznych przy KC 
PZPR. 


Recenzji na temat tej publikacji u- 
kazało się wiele, jak o żadnym innym 
podręczniku, i nie miejsce tu na przy- 
taczanie pochwał, krytycznych uwag czy 
postulatów, skierowanych do autorów 
(tod których zresztą oczekujemy w mo- 
żliwie krótkim okresie II wydania uzu- 
pełnionego i poprawionego). Warto na- 
tomiast podnieść niezmiernie istotny i 
doniosły — z punktu widzenia doskona- 
lenia systemu szkolenia ideologicznego 
w partii — aspekt tego wydarzenia. Do- 
tychczas podręczniki szkolenia partyj- 
nego programowo były w zasadzie do- 
stosowane do poszczególnych form szko- 
lenia partyjnego, a więc obejmujące je- 
dną określoną dziedzinę wiedzy mark- 
sistowsko-leninowskiej, wiedzy o ak- 
tualnej polityce partii. Z punktu widze- 
nia indywidualnego odbiorcy-uczestnika 
szkolenia ideologicznego i praktycznych 


możliwości funkcjonowania masowego - 


szkolenia. jest to jedyny do przyjęcia i 
zastosowania system. Niebezpieczeństwo 


s 
natomiast polegało na tym, że wykła- 
dowcy w swej podstawowej masie 
również specjalizowali się w tematyce 
„od-do”. Nie mogło to zwiększać efek- 
tywności ich pracy. | 


Podręcznik, o którym mowa, rozpo- 
czyna serię podręczników nie tylko dla 
Wieczorowych Uniwersytetów Marksiz- 
mu-Leninizmu (takie bowiem jest ich 
formalne przeznaczenie), a w istocie e- 
twiera serię podręczników przeznaczo- 
nych do kompleksowej marksistowsko- 
leninowskiej edukacji wszystkich wy- 
kładowców, niezależnie od specjalizacji 
i prowadzonych przez nich wyspecjali- 
zowanych kierunków szkolenia, Pod- 
ręcznik o międzynarodowym ruchu ro- 
botniczym, emocjonalnie wiążący czy- 
telnika z walką pokoleń rewolucjonis- 
fów, uczący na historycznych faktach 
teorii marksistowsko-leninowskiej i jej 
stosowania w życiu — to podręcznik do 
edukacji każdego działacza frontu ideo- 
logicznego, każdemu wykładowcy nieo- 
dzowny. Dodajmy, że ukazał się w o- 
kresie, kiedy sprawy strategii i taktyki 
ruchu komunistycznego są w centrum 
uwagi i dyskusji, i choć — wydany 
przed Europejską Konferencją Partii 
Komunistycznych i Robotniczych — nie 
objął najnowszych problemów wysunię- 
tych ostatnio przez niektóre partie uu- 
ropejskie — daje solidną podstawę do 
studiowania tych zagadnień. (Zaznacz- 
my na marginesie, że w br. ukazał się 
również zestaw 72 przeźroczy pt. „Mię 
dzynarodowy ruch.robotniczy”). 


Drugim podręcznikiem, który uk.że 
się do końca br., jest „System organiza- 


cżł społeczeńsówa socjalistycznego w 


Polsce” — praca zbiorowa pod redakcją 
A. Dobieszewskiego. Również i ta publi- 
kacja (przy całej różnicy, wynikającej z 
tematyki, jej zakresu itp.) jest w tym 
ujęciu programowym pierwszą książką 
tego rodzaju na polskim rynku wydaw= 
niczym. I co niezmiernie ważne, odpo- 
wiada na zapotrzebowanie frontu ideo- 
logicznego, wywołane doniosłą probile- 
matyką IM Plenum KC PZPR, sprawa- 
mi związanymi x nowelizacją Kon- 
stytucji PRL. Nie uprzedzając oceny 
Czytelników i recenzentów, śmiało moż- 
na powiedzieć, że i ta pozycja winna 
stanowić powszechnie studiowaną 
książkę wykładowców wszystkich spe- 
cjalności. 


Książki o podobnym zakresie funkcjo- 
nowania, książki o socjalizmie nauko- 
wym również pilnie, i to bardzo pilnie, 
oczekuje aktyw frontu ideologicznego. 
Niestety, zaawansowanie prac jest tu, 
trzeba przyznać samokrytycznie, zniko- 
me. Są za to szanse przystosowania do 
potrzeb WUML i funkcji książki pow- 
szechnej dla wszystkich wykładowców, 
wydanej poprzednio publikacji Cz. Ke- 
złowskiego „Z dziejów polskiego ruchu 
robotniczego”. Sprawa w rękach auto- 
ra — i nacisku Wydawnictwa. 


Duże nadzieje należy wiązać ze znaj- . 
dującą się na warsztacie autorów: W. 


Skrzydły i A. Koprakowniaka książką 


dla WUML pt. „Organizacje i zasady 


działania PZPR”. Przewidujemy ukaza- 


nie się jej w 1977 r. I znów ze względu 
na ujęcie programowe i zamierzony wy- 
soki naukowy poziom pracy, należy o- 
czekiwać, że będzie to też pierwsza te- 


go rodzaju publikacja polska i również 


nieodzowna w bibliotece każdego wy- 
kładowcy, niezależnie od specjalności. 
Na 1978 r. A. Dobieszewski zobowiązał 


się przygotować podręcznik pt. „Zarys 


leninowskiej nauki o partii”. 


Wyżej była mowa o publikacjach, któ- 
re są w pierwszej kolejności niezbędne 
dla wykładowców wszystkich specjal- 
ności. Nie kończy się jednak na tym 


Sprawa. Pomimo istnienia wielu pod- 


ręczników na temat ekonomii politycz- 


"nej socjalizmu i kapitalizmu, filozofii 
„marksistowskiej itp. 


— wydawanych 
przez wiele wydawnictw w Polsce (tak 
oryginalnych, jak i tłumaczonych) — 
pilną potrzebą jest wydanie z tych za- 
kresów siecjalnych podręczników dle 
uczestników WUML (w końcowej (fazic 
prac redakcyjnych jest podręcznik z e- 
konomii politycznej socjalizmu R. 
Chwoedczuka, który ukaże się w 1977 r.). 


Nie chodzi jednak tylko 'o słuchaczy 


'WUML. Generalną sprawą jest wyjście 


z dotychczasowej sytuacji, w której pod- 
ręcznik de masewego szkolenia jest je- 
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dnocześnie dla słuchacza I dla jego wy 
kładowcy. Jest to sprawa otwarcia no- 
wego etapu pracy nad s"erytoryczną e- 
fektywnością szkolenia ideologicznego 
w partii i nie tylko w <JS(ĘIE szkole- 
nia partyjnego. 


%* 


Kolejną sprawą są podręczniki dla 
uczestników szkolenia masowego. Co 
będziemy mogli dostać nowego w księ- 
garniach? 


Z podręczników zupełnie nowych bę- 
dą to: 


— bardzo oczekiwany podręcznik 
„Podstawy marksistowskiego światopo- 
glądu” pod redakcją T. M. Jaroszew- 
skiego (jeszcze w br.), 


— nie mniej oczekiwany podręcznik 
J. Kossaka „Podstawy marksistowskiej 
estetyki i polityki kulturalnej partii” 
(I kwartał 1977 r.). - 


(W końcu przyszłego roku należy o- 


czekiwać wersji popularnej obu podrę- 
czników). 


— Bardzo Solzebay módrocznik „Do- 
świadczenia europejskich krajów RWPG 
w budownictwie socjalizmu” (w druku). 


— podręcznik W. Skrzydły „O partii 
i systemach partyjnych” (w druku), 


— wreszcie bardzo na czasie podręcz- 
nik „Podstawy marksistowskiego zarzą- 
dzania i kierowania” pod RE A. Za- 
lewskiego. 


Z podręczników mających już wiele 
wydań, które ukażą się z uwzględnie- 
niem nowych, zmienionych programów 
Wydziału Pracy Ideowo-Wychowaw- 


czej, zapowiadamy na 1976 rok następu- 


jące podręczniki: 


— „Wybrane problemy międzynarodo- 
we” — pod red. J. Symonidesa (już się 
ukazał), 

— W. Sadzikowski — „Ekonomiczne 
problemy współczesnego kapitalizmu”, 
— „Polityka rolna PRL”. Wybrane pro- 
blemy — pod red. A. Wosia. 


Ponadto w opracowaniu autorskim 
znajduje się podręcznik P. Bożyka „O 
polityce spoleczno-gospodarczej PRL” 
oraz „Ekonomia polityczna socjalizmu” 
— pod red. J. Górskiego. 


Nad jakimi podręcznikami autorzy o- 
becnie pracują? Oto niektóre tytuły (po- 
za już wymienionymi): 

— „Iradycje polskiego ruchu robot- 
niczego” — pod red. Z. Mańkowskiego 
(oraz tom źródeł do tego podręcznika), 

— nowe opracowanie „Historyczne 
doświadczenia KPZR i ZSRR” — K. 
Martyniuk, R. Czerwiński, Fr. Ociepka, 


— R. Ruszczyc „Rola i zasady działa- 
nia PZPR”, 
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Natomiast jedynie w bardzo wstępnej 
fazie prac znajdują się podręczniki: 

— Wybrane problemy socjalistycznej 
rodziny, 


— Problemy partiotycznego, obywa- 


telskiego internacjonalistycznego wy- 
chowania, 

— Zarys międzynarodowego ruchu 
robotniczego, 


— Wybrane problemy materializmu 

historycznego, | 
%* 

Kolejny temat to podręczniki dla 
kandydatów partii. W br. ukażą się zna- 
ne i bardzo pozytywnie oceniane pod- 
ręczniki „Podstawy ideologii i polityki 
PZPR” — J. Pawłowicz, J. Gołębiow- 
ski, A. Kurz oraz Wł. Loranc „Marksi- 
stowski pogląd na świat”, Niestety, nie 
udało się dotąd zdobyć autorów do 0- 
pracowania — tak bardzo oczekiwanej 
— wersji popularnej „Podstaw ideologii 
i polityki PZPR”. Za to z przyjemnością 
możemy zakomunikować, że II wyda- 
mie „Podstaw ideologii i polityki PZPR” 
ukaże się nie tylko poprawione i uzu- 
pełnione (słowa podziękowania wszyst- 
kim uczestnikom dyskusji nad podręcz- 
nikiem, przeprowadzonych w różnych 
ośrodkąch kraju) ale w nowej szacie gra- 
ficznej. Jednocześnie będzie to pierwszy 
podręcznik wykonany wajnowszą tech- 
nologią, tj. systemem Linotron 505 TC 
(fotoskład). 


Kilka słów o przeźroczach. Rok 1976 
przynosi m. in. następujące ich zestawy: 


1. Konstytucja PRL (z komentarzem na 
taśmie magnetofonowej), 


2. Gospodarka żywnościowa PRL, 


3. Rozwój  społeczno-gospodarczy ZSRR 
(XXV Zjazd), 


4. Rozwój europejskich krajów RWPG, 


5. Geneza świata i życia (z komentarzem na 
taśmie magnetofonowej), 


6. Wybrane zagadnienia współczesnego ka” 
pitalizmu, 


1. Położenie klasy pobotniczej | jej walka 
s kapitalizmem. 


Zaawansowane są prace nad dalszymi 
12 zestawami przeźroczy na rok przysz- 
ły. 

Wydawnictwo „Książka i Wiedza” wie 
dzi konieczność i możliwość dalszego 
jakościowego t ilościowego zwiększania 
produkcji podręczników i materiałów do 
szkolenia ideologicznego na miarę no- 
wych potrzeb. Liczymy, że w pracy tej 
okaże nam wielką pomoc organizowana 
pierwsza narada partyjnych wydawe 
nictw krajów socjalistycznych, poświę- 
cona wymianie doświadczeń na temat 
wydawnia podręczników szkolenia par- 
tyjnego, która odbędzie się, z naszej 
inicjatywy, w końcu br. w Warszawie, 


HENRYK HUBER 
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SZKOLENIE 
ŚRODOWISKOWE 


JERZY SOLEŃSKI 
Kierownik DOPIW 
Gdańsk-Śródmieście 


W śródmiejskiej organizacji partyjnej 
Gdańska, liczącej ponad 10 tys. człoa- 
ków partii skupionych w 260 podsta- 
wowych i oddziałowych organizacjach 
partyjnych, 65,5 proc. składu stanow:ą 
pracownicy umysłowi. Śródmieście jest 
bowiem skupiskiem szeregu instytucji, 
biur i urzędów. 


Istnieją na terenie dzielnicy organi- 
zacje, które skupiają niemal wyłącznie 
członków z wykształceniem niepełnym 
wyższym i wyższym, i to wykształce- 
niem jednolitym kierunkowo. Specyfi- 
czna sytuacja istnieje zwłaszcza wśród 
inteligencji technicznej, która wykazuje 
duże zainteresowanie zagadnieniami 
humanistycznymi. W tym to środowi- 
sku szczególnie efektywne jest prowa- 
dzenie szkoleń środowiskowych, pozwa- 
lających na zaspokojenie tych zapotrze- 
bowań. 


Na terenie gdańskiej dzielnicy śŚród- 
miejskiej forma taka jest szeroko sto- 
sowana już od dwóch lat i daje bardzo 
dobre rezultaty. Zorganizowano dwi:e 
grupy seminaryjne, składające się z o- 
śmiu organizacji partyjnych w każdej 
z grup. Są to organizacje z różnych biur 
projektowych oraz stacji radiowo-tele- 
wizyjnej. Łączna liczba uczestników 
każdej grupy wynosi około 150 osób. 


O skuteczności i dużym zapotrzebo- 
waniu na tego typu formę szkoleń 
świadczy przebieg seminariów, tzn. du- 
ża aktywność uczestników i żywe dy- 
skusje, które przenoszą się następnie 
na tereny miejsc pracy poszczególnych 


„organizacji. Świadczy e tym również 


szeroki i aktywny udział bezpartyjnych 
pracowników tych instytucji. Niektórzy 
organizatorzy postulowali nawet wpro- 
wadzenie tej formy zajęć zamiast szko- 
leń partyjnych. Jest to postulat zbyt 
daleko idący, gdyż inną rolę i funkcję 
w systemie szkoleń spełniają szkolenia 
partyjne, a inną seminaria. Zadaniem 
seminariów, odbywających się 3—4 rea- 
zy w roku, jest wszechstronne naświet- 
lenie problemów wynikających z usta- 
lonych tematów, pozwalające na wypra- 
cowanie poglądów i odpowiedzi co do 
spraw aktulanych. 


Zamierzamy formę tę kontynuować, 


zwiększając w ten sposób skuteczność 


pracy ideowo-wychowawczej i podno- 
sząc poziom ideologiczny członków 
partii 


HORST STANECKO 
Sekretarz KW PZPR w Opolu 


Na obecnym etapie rozwoju naszej - 
gospodarki, zwłaszcza zaś przemysłu, . 
coraz istotniejsze znaczenie mają inwe- 
stycje modernizacyjne w istniejących 


zakładach. Podobnie sprawa wygląda 
w naszym województwie. 


Problemami modernizacji zajmujemy | 


się od dość dawna, jednak po VII Zjeź- 


dzie PZPR zadania w tym zakresie są , 


znacznie większe 1 wszechstronniejsze. 


Chodzi o to, aby w drodze modernizacji 
wdrażać postęp techniczny i ekonomicz- ' 
ny, osiągać większe I lepsze wyniki pro- 
dukcyjne, zużywając mniej czasu, ener- 


gii, materiałów i surowców. 


Jak wynika z materiałów, opracowa- . 


nych na plenarne posiedzenie Komitetu 


Wojewódzkiego PZPR w Opolu — efek- —: 


tywność nakładów na inwestycje budo- 
wane od podstaw jest trzy razy mniej- 


sza od efektywności nakładów na mo-- 


dernizacją 


Modernizacja ma poza tym jeszcze in- ł 
ne walory. Wymiana parku maszynowe- , 
go pozwala uniknąć trudności z obsadą - 
nowych stanowisk, bo podstawowa kad- . 


ra techniczna jest na miejscu i może w 


krótkim okresie dostosować się do no- | 


wych warunków. Ponadto zwiększenie 


inwestycji modernizacyjnych  przyczy= 
nia się do zaoszczędzenia deficytowych 
materiałów budowlanych, które można. 
przeznaczyć na budownictwo mieszka- . 
niowe, socjalne, usługowe itp. Szacuje. 
się, że gdyby w obecnym pięcioleciu 
zwiększyć udział inwestycji moderniza- 


cyjnych w samym tylko przemyśle do 


około 50 proc., tj. do poziomu w kra-. 


jach najwyżej rozwiniętych, pozwoliło- 
by to na zbudowanie w kraju dodatko- 
wo 300—400 tys. mieszkań. 


Modernizacja a postęp techniczny 


Ze względu na wysokie koszty finan- 
sowe i społeczne, jakie pociąga uriucha- 
mianie nowych mocy produkcyjnych, 
koniecznością jest poszukiwanie takich 
sposobów, które pozwolą osiągnąć za- 
planowane zadania przy niższych kosz- 
tach własnych. Kadra kierownicza i 
pracownicy przedsiębiorstw przemysło- 
wych województwa opolskiego wykazali 
w tym zakresie wiele inicjatywy i po- 
mysłów. Między innymi rozwiązywano 
wiele problemów techniki i technologii 
w ramach środków funduszu postępu 
technicznego. Korzyści ekonomiczne z 
tego tytułu znajdują wyraz w zastępo- 
waniu pracy żywej pracą uprzedmioto- 
wioną, co prowadzi do wzrostu wydaj- 
ności pracy oraz oszczędności materia- 
łów, powodując obniżkę kosztów pro- 
dukcji. 


W ciągu roku od wdrożenia do pro- 
dukcji przedsięwzięć z zakresu postępu 
technicznego zwróciło się już 62,1 proc. 
nakładów. W latach następnych nakłady 
zaczną procentować i przynosić efekty 
ekonomiczne m. in. w postaci zwiększe- 
nia produkcji, zmniejszenia kosztów, 
poprawy nowoczesności i jakości wyro- 
bów. Wysoką efektywność wykazują na- 
kłady na przedsięwzięcia organizacyjne 
i elektroniczną technikę obliczeniową, 
bo średnio w ciągu roku zwróciło się 


92,2 proc. poniesionych w tym zakresie 
nakładów. W nieco wolniejszym tempie 
wzrastają efekty na skutek mechaniza- 
cjii automatyzacji (54,1 proc.). 

Okres zwrotu nakładów na postęp 
techniczno-organizacyjny w przemyśle 
Opolszczyzny wynosi 17 miesięcy, pod= 
czas gdy obowiązująca granica opłacal= 
ności na postęp techniczny wynosi 5 lat. 
Wysoką opłacalność nakładów na postęp 
techniczny notują: przemysł paliw, hut- 
nictwo żelaza, przemysł maszynowy i 
ehemiczny, w których okres zwrotu wy- 
nosi około roku. 


Wysokiej dynamice inwestowania 1 
modernizacji przemysłu województwa 
towarzyszyły istotne przeobrażenia w 
majątku produkcyjnym. W latach 1971- 
1975 w wyniku nakładów inwestycyj- 
nych, wynoszących ponad 25 mid zł, 
środki trwałe w przemyśle Opolszczyz- 
ny wzrosły z 34,2 mld zł do 46,9 mld zł 
co stanowi przyrost o 37 proc. Na lata 
1976—1980 zakłada się dla naszego wo- 
jewództwa również wysoką dynamikę 
inwestowania wynoszącą 70 mld zło- 
tych. Przeznaczone one zostaną w dużej 
mierze na modernizację przemysłu, cho- 
ciaż obok modernizacji będzie realizo- 
wanych 9 inwestycji ważnych dla kraju. 

Nakłady na przedsięwzięcia typowo 
modernizacyjne w czynnych zakładach, 
obejmujące głównie wymianę wyposa- 
żenia technologicznego i produkcyjnego 
z niezbędnym zakresem robót budowla- 
no-montażowych i instalacyjnych, wy- 
niosły w 5-leciu 6,4 mld zł, co stanowi 
około 25,7 proc. całości nakładów na in- 
westycje przemysłowe. 


w Zakładach Przemysłu  Dziewiar- 
skiego „Opolanka” dokonano np. cał- 
kowitej wymiany podstawowego, prze- 
starzałego parku maszynowego, instalu- 
jąc automaty pończosznicze z towarzy- 
szącymi urządzeniami oraz urządzenia 


transportu pneumatycznego z segrego- 


waniem wyrobów. Koszt przedsięwzię- 
cia wyniósł 197 mln zł, w tym zakup 
maszyn i urządzeń 170 mln zł. 


w Zakładach Przemysłu Bawełnia- 


nego „Frotex” w Prudniku zmodernizo- 


wano tkalnię, instalując w niej automa- 
tyczne krosna kosztem 93 mln zł. Dało 
to przyrost zdolności produkcyjnej w 
wysokości 174 mln zł rocznie i wpłynęło 
na wzrost produkcji rynkowej i na eks- 
port. Modernizacja  tkalni pozwoliła 
również na obniżenie stanu zatrudnie- 
nia oraz wpłynęła na poprawę warun- 
ków bezpieczeństwa i higieny pracy. 

W Fabryce Silników Elektrycznych 
„Besel” w Brzegu modernizacja połączo- 

( 


na była z rozbudową zakładu. Przepro- 
wadzona kosztem 284 mln zł, dała w 
eiekcie przyrost zdolności produkcyjnej 
w wysokości 317 mln zł rocznie. Mają- 
tek produkcyjny zwiększył się nie tylko 
pod względem wartościowym, ale i ja- 
kościowym. 


Wpływ modernizacji 
na poprawę 
efektywności gospodarowania 


Istotnym rezultatem rozbudowy i mo- 
dernizacji przemysłu województwa był 
szybki wzrost technicznego uzbrojenia 
pracy. W całym przemyśle wzrosło ono 
o 26,1 proc. Jest to tempo nie notowane 
od w Mu lat, gdyż w ostatnim 5-leciu 
techniczne uzbrojenie wzrosło w wigk- 
szym stopniu niż w całym poprzednim 
10-leciu. 

Przyrost technicznego uzbrojenia w 
przekroju poszczególnych przemysłów 
jest zróżnicowany i wynika z preferen- 
cji rozwojowych wybranych gałęzi i 
przedsiębiorstw. Wzrost technicznego u- 
zbrojenia zaznaczył się szczególnie w 
przemyśle elektrotechnicznym (blisko 
3-krotny), drzewnym (ponad 2-krotny), 
włókienniczym (o 60 proc.) i przemyśle 
środków transportu (o 45 proc.). 


Szybki, aczkolwiek nierównomierny 
wzrost wyposażenia przemysłu w środ- 
ki pracy ma istotne znaczenie w wa- 
runkach województwa opolskiego. w 
którym wysoka aktywizacja zawodowa 
ludności wymaga zastępowania pracy 
żywej środkami trwałymi. Przyrost te- 
chnicznego uzbrojenia pracy stał się w 
województwie głównym czynnikiem 
wzrostu wydajności pracy i produkcji. 
Przyrost wydajności pracy, wynoszący 
36,7 proc, w latach  1970-—75 osiąg- 
nięty został w blisko 3/4 przez wzrost 
technicznego uzbrojenia pracy, a w 1/4 
na skutek postępu techniczno-organiza- 
cyjnego. 

Modernizowane i rozbudowywane za- 
kłady osiągały z reguły projektowaną 
zdolność produkcyjną w terminach pla- 
nowanych lub skróconych, wykazując 
przy tym mniejsze zakłócenia i trudnoś- 
ci w tej fazie procesu niż obiekty nowe. 
Z 10 inwestycji znajdujących się w 1975 
r. w trakcie osiągania projektowych 
zdolności produkcyjnych — 7 osiągnęło 
ją w cyklach skróconych, jak np. mo- 
dernizacja zakładu Opolskich Fabryk 
Mebli w Głuchołazach — skrócenie o 
3 miesiące, wytwórni etylobenzenu w 
Zakładach Chemicznych w Blachowni 
— skrócenie o 11 miesięcy. 


Przedsięwzięcia modernizacyjne wpły> 
nęły również na obniżkę kosztów jed- 
nostkowych produkowanych wyrobów 


oraz zmniejszenie kosztów materiało> 


wych, których udział w sprzedaży zma- 


lał z 59,9 proc. w 1970 r. do 58,8 proc. 
w 1976 r. 

Dalszy przyspieszony rozwój gospo- 
darki narodowej wymaga pogłębienTa 
rozpoczętych prac i zagospodarowania 
istniejących rezerw rzeczowych i oso- 
bowych. Praca instancji i organizacji 
partyjnych, podejmowane na tym polu 
praktyczne działania zmierzają do u- 
powszechnienia na terenie wojewódz- 
twa najbardziej racjonalnych wzorców 
prawidłowej gospodarki w sferze pro- 
dukcji, techniki i obrotu uspołecznione- 
go. Nie można poprzestać na tym, co 
zostało osiągnięte, dlatego też szczegó- 
łowy program pracy Komitetu Woje- 
wódzkiego przewiduje między innymi: 


© dokonanie przez kierownictwa przed- 
siębiorstw gruntownej analizy sta- 
nu techniczno-ekonomicznego  po- 
siadanych technologii i opracowanie 
ich modernizacji, 

© bieżące analizowanie przez instancje 
i organizacje partyjne realizacji pro- 
gramu modernizacji oraz inspirowa- 
nie dalszego jego rozwoju w celu 
zwiększenia produkcji na rynek i na 
eksport, 

© rozszerzenie tematyki naukowo-ba- 
dawczej przez współpracę z instytu- 
tami, wyższymi uczelniami, biurami 
projektowymi, aby można było zdy- 
namizować procesy unowocześniania 
produkcji. 


Działania te zapewnią lepsze wyko- 
rzystanie potencjału ludzkiego i pro- 
dukcyjnego, co powinno w bieżącej pię- 
ciolatce zapewnić dodatkową produkcję 
wartości 4-5 mld zł. 


HORST STANECKO 
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JERZY CHMIELEWSKI 


Sekretarz KW PZPR 
w Ostrołęce 


rzyspieszene w ostatnich latach 

tempe uprzemysłowienia i urbani- 
zacji województwa obok wysokich spe- 
łeczno-gospodarczych efektów spowode- 
wało również pewne trudności i napię- 
cia. Należy do nich niedorozwój bazy 
społeczno-socjalnej. Rozwiązanie tego 
problemu jest głównym zadaniem w ca- 
łej 5-latce. 


Na pierwszy rok bieżącej pięciolatki 
przyjęliśmy program, który w dużym 
skrócie sprowadza się do wzrostu sprze- 
daży produkcji przemysłowej o 196 
proc. sprzedaży w uspołecznionych p!a- 
cówkach handlu wewnętrznego o 13.3 
proc., usług o 14,2 proc. oraz oddawa- 
nych mieszkań w budownictwie uspo- 
łecznionym o 22,3 proc. 

W I półroczu osiągnęliśmy pomyślne 
wyniki w realizacji planu społeczno-go- 
spodarczego rozwoju województwa, jak- 
kolwiek nie wszystkie planowane wsxa> 
źniki zostały wykonane. Wyniki półro- 
cza były przedmiotem analizy na ple- 
narnym posiedzeniu Komitetu Wojewó- 
dzkiego, na którym wytyczono kierunki 
działania zapewniającego pełne wyko- 
nanie zadań 1976 r. 

Jak na tle planu realizuje swe zada- 
nia przemysł? Plan operatywny sprze- 
daży produkcji przemysłowej za I pół- 
rocze br. został wykonany w 103.7 proc 
przy zaawansowaniu planu rocznego w 
48.3 proc., przy dynamice wynoszącej 
15,7 proc. i na ogół dość dobrze kształ- 
tujących się relacjach ekonomicznych. 
Stosunkowo niższe zaawansowanie pią 
nu rocznego wynika z tego, że proćuk- 
cja w trzech nowych zakładach została 
podjęta dopiero w II półroczu. 

Uchwała VII Zjazdu mówi o tym, że 
jednym z naczelnych zadań w latach 
1976—1980 jest wzrost eksportu, popra- 
wa jego efektywności. W naszym woje- 
wództwie w 1 półroczu br. produkcja 
eksportowa osiągnęła bardzo dużą dy- 
namikę — wynoszącą 78,5 proc.. zaawan- 
sowanie zaś planu rocznego wyniosło 
50,4 proc. Stało się to możliwe dzieki 
stworzeniu właściwego klimatu dła pro- 
dukcji eksportowej, dzięki stałemu ra- 
interesowaniu się tym problemem im- 
stancji wojewódzkiej oraz organizacji 


z dotychczasowego bilansu 


W hali zakładów celulozowo-papierniczych w Ostrołęce. Fot. CAF. 


partyjnych przedsiębiorstw eksportująa- 


"cych. Mniej pomyślnie natomiast w I 


półroczu br. były realizowane zadania w 
zakresie produkcji rynkowej. 


W rezultacie osiągniętego wzrostu 
sprzedaży produkcji towarowej, przy 
"równoczesnym ukształtowaniu się za- 
trudnienia poniżej planu, społeczna wy- 
dajność pracy na 1 pracownika wzrto- 


sła o 9,8 proc., a średnia miesięczna pła-. 


ca netto na jednego zatrudnionego w 
przemyśle o 6,9 proc. Ponad 80 proc. 


całego przyrostu funduszu płac przezna- 


czono na podwyżki płac indywidual- 
nych, a niecałe 20 proc. na płace praco- 
wników nowo zatrudnionych. 
Podstawowym zadaniem w II półro- 
czu br. powinno być umacnianie roli in- 
stancji i organizacji partyjnych w ste- 


rowaniu procesami społeczno-gospodar- 


'czymi w każdym zakładzie i każdym 
ogniwie produkcyjnym. | 


Główną uwagę skupiać będziemy na 


"rozwijaniu inicjatywy i aktywności spo- 


łeczno-produkcyjnej ludzi pracy i wzro- 
ście efektywności gospodarowania, wy- 
rażającej się w maksymalnym wykorzy 
staniu rezerw. 

Jednym z zadań w przemyśle jest 
osiągnięcie w całym roku bieżącym zna- 


<znie wyższego niż w I półroczu udzia- 
łu wydajności pracy w przyroście pro- 


dukcji. Postęp w tej dziedzinie wymaga 
zintensyfikowania procesów  moderni- 
zacyjnych, wykorzystania rezerw tkwią- 
cych w organizacji produkcji. 


W I kwartale br. przeciętna i!ość go- 
dzin nie przepracowanych, przypadająca 
na 1 robotnika grupy przemysłowej, 
wyniosła 44,3 godziny, co oznacza wzrost 
o około 1 proc. w porównaniu do roku 
ubiegłego. 57,7 proc. czasu nie przepra- 
cowanego w przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych stanowiła absencja chorobo= 
wa. Z bilansu czasu pracy wyn:ka tak- 
że, iż w I kwartale br. na 1 robotnika w 
przedsiębiorstwach przemysłowych 


przypadało 12,8 godzin nadliczbowych, 


czyli prawie o 6 proc. więcej niż w ro- 
ku ubiegłym. 


Racjonalnej gospodarce czynnikiem 
ludzkim powinniśmy zatem poświęcać 
więcej uwagi. Chodzi o prawidłowe wy- 
korzystanie wniosków z dokonanych 
przeglądów, zwłaszcza zaś o trwałą po- 
prawę organizacji produkcji, o dosto= 
sowanie struktury zawodowo-kwalifi- 
kacyjnej do potrzeb zakładów, a także 
pełne wykorzystanie czasu pracy ludzi 
oraz dalsze usprawnienie systemów or- 
ganizacyjnych i dostosowanie ich do 
„wymagań nowoczesnego ace i 
kierowania. 


Postęp w rowwoju gospodarczym wo- 


jewództwa wymaga zwiększenia odpo- 


wiedzialności kierownictw administra- 
cyjnych przedsiębiorstw za rozwiązywa- 
nie społecznych problemów zakładów. 
Rozwiązywanie tych problemów, kształ- 
towanie socjalistycznych postaw jest 
równie ważne jak realizacja zadań pro- 
dukcyjnych. 

Dlatego kontynuować będziemy pra- 
cę z mistrzami. Muszą stać się oni rze- 
czywistymi organizatorami produkcji i 
wychowawcami załóg, ogniwem, które 
rzetelnie i sprawnie zespalać będzie ko- 
lektywy pracownicze oraz prowadzić do 
utożsamiania interesów osobistych z in- 
teresami zakładu. Kierowników produk- 
cji, niezależnie od stopnia hierarchii, o- 
ceniać będziemy według wyników pra- 
cy kolektywów przez nich kierowanych. 

Musimy kształtować świadomość za- 
łóg, że dodatkowy wzrost płąc jest mo- 
żliwy jedynie w drodze powiększenia 


produkcji, efektywniejszego wykorzy- 


stania wszelkich intensywnych czyn- 
ników procesu wytwarzania. W intere- 
sie więc klasy robotniczej, ogółu pracu- 
jących zakładowe organizacje związko- 
we i ich instancje powinny rozszerzać 
formy i metody współzawodnictwa pra- 
cy. Udział we współzawodnictwie pracy 
i zobowiązaniach musi stać się obowiąz- 
kiem każdego członka partii, jednym z 
konkretnych wymagań wobec towarzy- 
szy. 

Realizacja zadań gospodarczych prze- 
biega w warunkach troski o poprawę e- 
fektywności gospodarowania surowca- 
mi i materiałami. Przyjmujemy, że tem- 
po obniżania kosztów materiałowych w 
przemyśle wyniesie w bieżącym pięcio= 


_leciu średnio 1,8 proc. rocznie. Szczegól- 
_nie pilnym zadaniem jest zmniejszenie 
zużycia wyrobów hutniczych, cementu 


i tarcicy, przy większym wykorzystaniu 
surowców wtórnych, zwłaszcza złomu 
i makulatury. 


Kierownictwa administracyjno-poli- 
tyczne w zakładach powinny doprowa- 
dzić de pełnego zagospodarowania uja- 
wnionych zapasów oraz zbędnych ma- 
szyn i urządzeń, a także skutecznie 
przeciwdziałać gromadzeniu materiałów 
ponad normy. W tym zakresie występu- 
ją bowiem w dalszym ciągu poważne 
nieprawidłowości, o czym świadczą wy 
niki badań przeprowadzonych ostatnio 
w 9 wybranych przedsiębiorstwach, w 
których na koncie ub. roku wystąpiły 
zapasy nieprawidłowe, wartości 31,5 mln 
zł, mimo że zapasy zbędne i nadmierne 
ujawnione w trakcie przeglądu w IV 
kwartele 1975 roku zostały prawie w 
całości zagospodarowane. 


Zwiększone zapotrzebowanie na su- 
rowce, materiały oraz maszyny i urzą- 
dzenia z importu stawia zadanie rozwo- 
ju eksportu. Planujemy w 1976 r. osią- 
gnąć wielkość dostaw eksportowych 
wartości ponad 48,8 mln zł dew. co ozna- 
cza wzrost o 19,2 proc. w stosunku do 
roku ubiegłego. 


Wielką wagę przywiązujemy do wzro- 
stu produkcji rynkowej, polepszenia jej 
jakości i nowoczesności. Zakładamy 
zwiększenie produkcji na rynek o co 
najmniej 24,6 proc., to jest o 718 mln zł 
w stosunku do ub. roku. Dotyczy to 
zwłaszcza zakładów produkujących to- 
wary poszukiwane na rynku. 


Zdecydowana większość  przedsię- 
biorstw pomyślnie wykonała zadania 
produkcyjne I półrocza. Wiele zakładów 
zameldowało © wykonaniu planu przed 
terminem, co oznacza, iż przysporzyły 
one gospodarce narodowej dodatkowych 
korzyści. Uzyskane wyniki świadczą, że 
załogi naszych zakładów ' przemysło- 
wych, budowlanych i transportowych 
potrafią czynem zadokumentować swe 
poparcie dla polityki partii, dla prog- 
ramu społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju. 


Powodów do zasłużonej satysfakcji 
jest wiele, chociaż nie wszystkie zało» 
gi wniosły jednakowy wkład do b:lan- 
su I półrocza. To prawda, że globalna 
produkcja przemysłowa rośnie szybciej, 
niż planowano, ale zastanawiamy się 
obecnie na zebraniach POP, o ile więk- 
sza mogłaby być nadwyżka, gdyby 
wszystkie załogi pracowały jednakowo 
rytmicznie. 


Nikt nie twierdzi, że jest to zadanie 
łatwe. Rzecz w tym, aby z należytą kon- 
sekwencją przystąpić do realizacji opra- 
cowanych po II Plenum KC  progra- 
mów zagospodarowania rezerw. 


JERZY CHMIELEWSKI 
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Związkowa kontrola | 
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iaszym systemie spoleczne-ekonomicznaym stworzene dogodne warunki de rez- 
voeju wszelkich form społecznego, zorganizowanego zaangażowania ebywaiell 
we współzarządzania i kontroli różnych dziedzin gospodarki naredowej. W erga- 


i wszystkich ludzi pracy, pełniącej — pod kierownictwem PZPR — funkcje współ- 


gospodarza kraja. 


„System socjalistyczny — mówił Ed- 
ward Gierek na VII Kongresie Związ- 
ków Zawodowych — ze swej istoty wy- 
maga  dialektycznege współdziałania 
władz państwowych i samorządów spo- 
łecznych pod kierownictwem partii, kla- 
sy robotniczej, w dążeniu do wspól- 
nego nadrzędnego oelu, przySpieszenia 
rozwoju kraju, umacniania i pogłębia- 
nia socjalistycznych stosunków, pod- 
wyższania poziomu Życia mas (...). Ad- 
ministrację i związki zawodowe łączy 
partnerstwo w dążeniu do wspólnego 
celu, do maksymalizacji pożytku spo- 
łecznego. W ramach tego partnerstwa 
związki zawodowe uruchamiają specy- 
ficzne dźwignie postępu: inicjatywę za- 
łóg fabrycznych, KONTROLĘ  SPO- 
ŁECZNĄ”. 

Na podstawie przepisów prawa kon- 
trola ta stanowi zorganizowaną platfor- 
mę integracji i koordynacji współdzia- 
łania określonych w uchwale Rady Mi- 
nistrów i CRZZ organów i instytucji 
zobowiązanych do realizacji wymienio- 
nych w niej zadań. Związkowa kontro- 
la społeczna pełni ważną rolę w ochro- 
nie interesów państwa i ludności, sta- 
nowiąc równocześnie poważny czynnik 
wychowawczy, podnosi bowiem rangę 
zawodu handlowca, etykę i kulturę 
sprzedaży oraz wpływa na poprawę wae 
runków pracy blisko półtoramilionowej 
rzeszy pracowników sfery szeroko ro- 
zumianych usług. Struktura organiza- 
cyjna tej kontroli odpowiada w pełni 


strukturze administracji - państwowej 
zarządzającej sprawami rynku i usług. 


Wpływ reformy administracji 


W wyniku reformy dokonanej w 1975 
r. zamiast uprzednio działających około 
370 zespołów wojewódzkich i powiato- 
wych, które integrowały pracę około 
4,5 tys. osób, powstało 921 zespołów we- 
jewódzkich, miejskich i gminnych, któ- 
re obecnie łączą działalność ponad 6.200 
aktywistów, desygnowanych do składu 
zespołów przez organy współdziałające 
ze związkami zawodowymi w realizacji 
zadań społecznej kontroli. Związki za- 
wodowe wykorzystały więc polityczne 
założenia reformy administracji dla roz- 
woju sieci organizatorskiej i decentrali- 
zacji kontroli społecznej, której ogniwa 
działają obecnie w każdym z 831 miast, 
a nawet w części gmin (bardziej uprze- 
mysłowionych). 


Odpowiednio do rozszerzonego zasię 
gu działania związkowej kontroli spo- 
łecznej, w trakcie tegorocznej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w zakładach 
pracy — rady zakładowe powołały już 
ponad 50 tys. kontrolerów społecznych z 
różnych środowisk pracowniczych. Poz- 
wala to w ekipach 2-osobowych, przy 
minimalnym nakładzie pracy społecz- 
nej (udział w 1—2 kontrolach w ciągu 
miesiąca), na dokonanie inspekcji około 
300 tys. jednostek rocznie. Zwiększa 
więc w sumie możliwość poznania pro- 
blemów rynku i usług oraz wzmaga si- 
łę oddziaływania wychowawczego ” w 
kierunku podnoszenia sprawności, etyki 
i kultury handlu i usług. 

Chodzi o to, by w nowej organizacji 
handlu nadać procesowi usprawniania 
funkcjonowania rynku charakter ciag- 
ły — żywego nurtu, społecznej inspira- 
cji, wykorzystując wieloletnie doświad- 
czenia oraz ukształtowany układ struk- 
turalno-organizacyjny, zapewniaiacy 
lepsze, bardziej efektywne wykorzysta- 


społeczna handlu i usług 


nie potencjału społecznej aktywności 
oraz wiedzy i kwalifikacji zawodowych 
kadry inspektorskiej współdziałających 
organów. By w nurcie tym splatało się 
współdziałanie ogniw zarządzających, 
kontrolnych, państwowych i społecz- 
nych, służące ochronie interesów spo- 
łeczeństwa. 


Wojewodzie podlega obecnie  prak- 
tycznie cały handel na obszarze woje- 
wództwa, skupiony w trzech jednost- 
kach organizacyjnych — centrali CZSS 
„Społem”, CZSR „Samopomoc Chłop- 
ska” oraz Państwowej Centrali Handlu 
Wewnętrznego, a naczelnikom miast 
oraz gmin (w zależności od stanu ur- 
banizacyjnego) dwie lub jedna organi- 
zacja handlowa. Na tle tej reformy 
wzrasta znaczenie problemu koordyna- 
cji kontroli rynku i usług. 


Podkreśla to m. in. pismo Min. Admi- 
nistracji, Gospodarki Terenowej i O- 
chrony Środowiska z dnia 22 maja br. 
skierowane do wojewodów i prezyden- 
tów miast. Poddaje ono rozwadze woje- 
wodów (prezydentów) wybór — w po- 
rozumieniu z WRZZ — najwłaściwszej 
drogi integracji i koordynacji działal- 
ności kontrolnej, prowadzącej do zwięk- 
szenia efektywności i skuteczności kon- 
troli przy maksymalnym wykorzystaniu 
potencjalnej aktywności społecznej o- 


bywateli w ochronie interesów państwa. 


i ludności. 


Ministerstwo wyraziło przy tym prze- 
konanie, że poruczona uchwałą Rady 
Ministrów i CRZZ realizacja zadań spo- 
łecznej kontroli w nowym ukształtowa- 
niu organizacyjnym handlu wewnętrz- 
nego znajdzie dogodniejsze warunki do 
zwiększenia wkładu w rozwój i funk- 
cjonowanie sieci handlowej. 


Wydaje się, iż założenia te przyniosły 
zamierzony rezultat, co potwierdzają 
wyniki działalności w okresie ubiegłych 


Tematy ostatnich analiz 


Propozycje zmiany struktury cen, wy- 
niki konsultacji oraz decyzje wstrzyma- 
nia podwyżek cen niektórych artyku- 
łów spożywczych pociągnęły za sobą sil- 
ry wzrost popytu na szereg artykułów, 
zwłaszcza o dłuższym okresie zachowa- 
nia pełnej zdolności użytkowej — głów- 
nie cukru, kasz, płatków owsianych, 


jęczmiennych itp. W niektórych miejsco- 
wościach wzrost popytu przerodził się 
w wykup dezorganizujący miejscowy 
rynek. Aby zapobiec spekulacji oraz in- 
nym machinacjom poszukiwanym to- 
warem (np. odkładanie dla osób blis- 
kich, znajomych itp., dokonywanie tran- 
sakcji w postaci handlu zamiennego, 
odsprzedaży po wyższych cenach itd.) z 
inicjatywy  wojewódzkch komitetów 
partii terenowe instancje związkowe or- 
ganizowały szerokie akcje kontrolne w 
celu ujawnienia wszelkich nieprawidło- 
wości rynkowych, a zwłaszcza dostoso- 
wania form dostaw i sprzedaży towa- 
rów do potrzeb i warunków lokalnych 
oraz zapobiegania wszelkim  wynatu- 
rzeniom prawidłowej sprzedaży. W tym 
duchu należy traktować decyzję rządu 
z 12 sierpnia br. o wprowadzeniu bonów 
towarowych na zakup cukru — jako 
przeciwdziałanie nadmiernym jego za- 
kupom i spekulacji. 


Trudności zaopatrzenia rynku wiej- 
skiego w okresie żniw pogłębiane są 
przez szeroko rozwinięty, a nie najlepiej 
skoordynowany ruch turystyczno-wypo- 
czynkowy, który silnie oddziałuje na 
wzrost popytu takich artykułów, jak 
konserwy, wędliny, makarony, płatki, 
mleko w proszku, sery oraz używki i cu- 
kier. W efekcie w niektórych miejsco- 
wościach i na szlakach turystycznych u- 
jawniły się poważne braki w zaopatrze- 
niu. Istotna przyczyna tkwiła również 
w nie najlepiej zorganizowanym i wy- 
posażonym transporcie handlowym. * 


Kontroła społeczna, współdziałając a 
organami PIH oraz MO, podejmowała 
szerokie akcje w celu zwalczania prób 
spekulacji (sprzedaży na targowiskach 
cukru po wyższych cenach). Niedobór 
masy towarowej pociągał bowiem za So- 
bą różne machinacje poszukiwanymi to- 
warami, o czym świadczy wzrost tzw. 
wynikowości kontroli w tym okresie o 
około 15 punktów (z 60 proc. do 75 proc.) 
oraz wzrost ilości wniosków dyscypli- 
narnych i karnych z 4,1 proc. do ok. 
5.5 proc. czyli o około 30 proc. (dane 
wycinkowe z niektórych terenów). 


Oceny społecznej kontroli sytuacji 
rynkowej w każdym województwie sta- 
nowiły przedmiot obrad zarówno in- 
stancji związkowych, jak i komitetów 
partii, Wniosły one wiele realizmu w 
ocenę bieżącej lokalnej sytuacji, wnio- 
sły więcej obiektywizmu w zarys per- 


spektyw rynkowych, a co jest szczegól- 
nie ważne — ukazały w całej ostrości 
problem  asortymentowości produkcji 
rynkowej i rygoru terminowości do- 
staw. | 


Oceny terenowych zespołów kontroli 
społecznej dały też asumpt do nieroz- 
grzeszania występujących zaniedbań sa- 
kramentalnymi „przyczynami natury o- 
biektywnej”. Ukazały one sporo przy- 
padków niedoceniania złożoności i wa- 
gi problemu zaopatrzenia w konfronta- 
cji z odczuciem realności płacy — kosze 
tów utrzymania oraz zdolności nabyw- 
czej. 


W trwającej kampanii sprawozdaw= 
czo-wyborczej w związkach zawodowych 
— podczas wojewódzkich konferencji 
delegatów (wrzesień) oraz zjazdów kra- 
jowych związków branżowych  (paź- 
dziernik) — w debacie nad dalszym roz 
wojem gospodarki I podnoszeniem pozio- 
mu życia ludności spostrzeżenia tego o- 
kresu oceny i wnioski działaczy tereno-> 
wych, formułowane w konfrontacji z o- 
ceną związkowej kontroli społecznej, 
służyć będą wypracowaniu linii i stra- 
tegii działania zapoczątkowanych na VII 
Kongresie Związków Zawodowych, któ- 
ry m. in. stwierdził, że „należy umac- 
niać, i rozwijać związkową kontrolę 
społeczną, która powinna stać się rze- 
czywistym instrumentem ochrony in- 
teresów ludzi pracy”. 


_Transport-nerwem gospodarki 


rzez długie lata transport całkowi- 
P cie zaspokajał potirzeby gospodarki 
narodowej. Po wojnie zrobiliśmy bardzo 
dużo w dziedzinie rozbudowy i moderni- 
zacji dróg kołowych. Kolej zaś miała 
już stosunkowo dobrze rozwiniętą sieć 
połączeń. Ale szybki rozwój gospodarki 
spowodował taki wzrost zapotrzebowa- 
nia na przewozy i środki transporto- 
we, że dotychczasowy stan okazał się 
niewystarczający, a zmiany -— nazbyt 
powolne. | 

Z tych powodów problem moderniza- 
cji i rozbudowy krajowego systemu 
transportowego zaliczony został do wę- 
złowych problemów gospodarczych w 
bieżącej 5-latce. Założenia rozwojowe 
transportu zostały zatwierdzone przez 
Biuro Polityczne na początku bieżącego 
roku. Opierają się one na trzech głów- 
nych elementach: dalszej racjonalizacji 
przewozów, doskonaleniu struktury ca- 
łego systemu transportowego oraz uno- 
wocześnieniu bazy technicznej trans- 
portu i organizacji przewozów. 


ajszybszą. stosunkowo poprawę w 

trudnej sytuacji transportu można 
osiągnąć przez racjonalizację przewo- 
zów. Chodzi przede wszystkim o roz- 
wiązania eliminujące zbędne przewozy, 
lokalizowanie zakładów produkcji po» 
mocniczej (przy powiązaniach koopera- 
cyjnych, np. w budownictwie) tam, 
gdzie wykonywana jest produkcja final- 
na; o takie rozmieszczenie zakładów 
przetwórstwa rolno-spożywczego, aby 
uniknąć dalekich przewozów płodów 
rolnych. Innym sposobem jest tworze- 
nie sieci magazynów obsługujących roz- 
proszonych odbiorców, koncentracja 
środków przeładunkowych, większa me- 
chanizacja tych czynności. 

Są to zadania nie tylko przewożni- 
ków, dotyczą one w takim samym stop- 
niu wszystkich użytkowników, są to 
także zadania planistów i urbanistów, 
inwestorów i wykonawców. Chodzi bo- 
wiem o optymalizację wykorzystania 
przewozów, o eliminowanie z transpor- 
tu masy towarowej będącej wynikiem 
złej kooperacji, niewłaściwego rozmie- 
szczenia bazy surowcowej i przetwór- 
czej. 


prawą nie mniej ważną jest dosko- 
5 nalenie struktury systemu transpor- 
towego. Według przeprowadzonych sza= 
cunków pod koniec bieżącej 5-latki glo= 
balne przewozy w naszym kraju wynio- 
Są ok. 3.350 mln ton. Największe zada- 
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nia przewozowe czekają transport Ssa- 


mochodowy, którego udział w global- . 
„nych przewozach wynosi 


obecnie 78 
proc., a do roku 1980 zwiększy się do 81 
proc. 

Relatywnie zmniejszy się udział kolei 


w przewozach z 21 do 17 proc., jednak- : 


że zadania jej wzrosną w tym samym 
czasie z 465 mln do 570 mln ton pod ko- 
niec-bieżącej 5-latki. Udział transportu 
wodnego śródlądowego wzrośnie z 15 do 
40 mln ton, a transport rurociągowy z 
30 do 43 mln ton. 


Widać więc wyraźną tendencję do od- 


ciążenia transportu kolejowego przez 
inne środki transportowe. Ta zmiana 
struktury przewozów wyznacza nie tvl- 
ko zadania głównych przewoźników. 
Decyduje ona o kierunkach inwestycji 
i modernizacji, o postępie technicznym, 


rozbudowie zaplecza technicznego, me- 
chanizacji prac przeładunkowych. Wy-- 


znacza potrzeby w zakresie rozbudowy 
i modernizacji dróg I torów, dostaw ta- 
boru i sprzętu transportowego, racjo- 
nalizacji zatrudnienia itp. W roku u- 
biegłym np. stopień mechanizacji prac 
przeładunkowych był stosunkowo niski 
(ok. 1800 mln ton). Dalsza wydatna me- 
chanizacja tych czynności wymaga do- 
staw dziesiątków tysięcy suwnic, żura- 
wi, koparek, spychaczy, wózków, prze- 
nośników itp. 

Nieodzowny jest dalszy rozwój tran- 

sportu kontenerowego (z 1 mln ton w 
roku ubiegłym do 3.5 mln w 1980 r.). 
Powstaną nowe stacje kontenerowe w 
Warszawie. Łodzi, Sosnowcu, Poznaniu, 
Szczecinie, Gdańsku. Bydgoszczy, Czę- 
stochowie i Przemyślu. Dostawy konie- 
nerów wzrosną o 5 tysięcy, zwiększy się 
ilość platform o 1400 sztuk, ciągni- 
ków do naczep o 800 sztuk, wzrosną o 
ponad 1000 sztuk dostawy maszyn i u- 
rządzeń do przeładunku i przemieszcze- 
nia kontenerów. 
"W parze z rozbudową zaplecza tech- 
nicznego muszą iść prace nad doskona- 
leniem jednolitego systemu transpor= 
towego opartego na elektronicznej te-> 
chnice obliczeniowej, zwłaszcza na sty- 
ku: kolej — transport samochodowy — 
transport wodny. 


aka jest zatem rola kolei. czy szybsza 

dynamika przewozów samochodowych 
oznacza zmierzch kolejnictwa? Kolej 
jest i pozostanie nadal głównym prze- 
wożnikiem ładunków masowych na du- 
że odległości. Zwiększenie zdolności 
przewozuwcj kolei wymaga in.evsyw> 


nej rozbudowy i modernizacji zarówno 
sieci, jak i taboru. Robi się pod tym 
względem bardzo dużo. Do sozku 1980 
zostanie wybudowanych 1100 km no- 
wych szlaków oraz około 1300 km to- 
rów na liniach już istniejących. 

Największe inwestycje PKP to kon- 
tynuacja budowy Centralnej Mag:strali 
Kolejowej i Trasy Gnieźnieńskiej, bu- 
dowa linii Hrubieszów — Huta ,.Ka:to- 
wice” oraz linii bełchatowskiej, moder- 
nizacja 5 wielkich stacji rozrządowych 
(głównie granicznych i portowych). wy- 
posażenie wszystkich głównych szlaków 
w tak zwane szyny ciężkie. 

Około 1982 roku przewidziane — jest 
całkowite wycofanie trakcji parowej. 
Do tego czasu długość zelektryfikow3- 
nej sieci kolejowej wyniesie 9500 km 
(cała sieć PKP liczy obecnie 24 tys. km), 
oddanych zostanie do eksploatacji okało 
1000 elektrowozów oraz 1800 lokomo- 
tyw spalinowych i około 100 tys. no- 
wych wagonów towarowych o dużej ła- 
downości, przystosowanych do formo- 
wania ciężkich pociągów i dużych pręd- 
kości. 

Poważnie zwiększy się w kierowaniu 
transportem udział informatyki i auto- 
matyzacji. Centralna Magistraia Koiejo> 
wa będzie np. sterowana z jednego 
miejsca, w podobny sposób zostanie 
zautomatyzowana stacja rozrząaowa w 
Hucie „Katowice”. 


dziedzinie transportu samochodo- 

wego program koncentruje się na 
dalszej budowie dróg szybkiego ruchu 
oraz modernizacji nawierzchni dróg 
podstawowych, rozbudowie dróg w no- 
wych rejonach gospodarczych, jak Bel- 
chatów, Huta „Katowice”,  Lubelsxie 
Zagłębie Węglowe, a także na rozbudo- 


wie zapiecza: technieznego"i naprawcae- - 


go. 

W latach bieżącej 5-latki *ransport 
samochodowy otrzyma m.in. ł5 tys. sa- 
mochodów ciężarowych 12-tonowych i 
o większej ładowności, 45 tys. przyczep 
10-tonowych i 40 tys. przyczep 6-tono- 
wych. 

W latach ub. pięciolatki rozpoczęliśmy 
realizację programu rozbudowy wod- 
nego transportu śródlądowego. Do ro- 
ku 1980 uzyskamy już pierwsze e:ekty 
tych przedsięwzięć. zwłaszcza w zakre- 
sie modernizacji szlaku na Odrze. kiorą 
przewiezie się ok. 25 mln ton. a także 
w rejonie górnej Wisły. Żegluga Śród- 
ladóowa otrzyma tabor o ładowność: ok. 
800 Lys. Lon, poważnie rozbudowaiie 4C- 


staną stocznie rzeczne i zakłady zaple- 
cza techniczno-rozwojowego. 
Zatwierdzony przez Biuro Polityczne 
program kładzie duży nacisk na rozwój 
transportu rurociągowego, który powi- 
nien znacznie odciążyć kolej od prze- 
wozów ładunków płynnych, głównie ro- 
py naftowej. Sieć rurociągów zostanie 
znacznie rozbudowana i zwiększona. 


R ealizacja wszystkich tych ambitnych 
i niełatwych zamierzeń powinna w 
konsekwencji przynieść radykalną po- 
prawę w dziedzinie transportu i komu- 
nikacji, powinna także w znacznym Ssto= 
pniu przyczynić się do poprawy funk- 
cjonowania całej gospodarki. 

Trzeba jednak stale pamiętać, że peo- 
prawa ta zależy nie tylko od ofiarnej 
ł ciężkiej pracy kolejarzy, transportow= 
ców i droegowoów. Zależy ona także od 


załóg wytwarzających sprzęt j urządze-. 


nia transportowe, od sprawnej pracy ty 
sięcy zakładów naprawczych i usługo- 
wych, wreszcie od wszystkich nużytko- 
wników korzystających z usług kolei 
czy PKS. 

Od tego zależy sprawność całej go- 
spodarki. terminowe zaopatrzenie zakła- 
dów pracy w niezbędne materiały i su- 
rowce. terminowe zaopatrzenie magazy= 
nów, hurtowni i sklepów. 

Istnieje pod tym względem wiele jesz- 
cze nie wykorzystanych rezerw, ujaw= 
nianych przez załogi po II Plenum KC. 
Tkwią one głównie w organizacji i mo- 
dernizacji transportu wewnątrzzakłado-= 
wego, polepszeniu gospodarki magazy= 
nowej, właściwej organizacji i mechani- 
zacji prac przeładunkowych (rezerwy 
kadrowe są tu oceniane na 200 tys. o- 
sób, które w wyniku mechanizacji mo- 
żna by przesunąć do innych prac). Po- 
ważne możliwości tkwią we właściwym 
wykorzystaniu posiadanego taboru i 
sprzętu transportowego w każdym za- 
kładzie, w każdym przedsiębiorstwie. 


Problematyka ta powinna częściej niż 
dotychczas trafiać na zebrania organiza- 
cji partyjnych, obrady egzekutyw i ko- 
mitetów zakładowych. Zbyt rzadke ana- 
lizuje się na partyjnym forum wykorzy- 
stanie własnych środków  transporto- 
wych, możliwości poprawy systemu za- 
opatrzenia, właściwego rozłożenia w 
czasie przewozów, pracę brygad trans- 
portowych. | 

Transport wchodzi obecnie w trudny 
okres przewozów jesiennych, kiedy na- 
stępuje spiętrzenie masowych przewo- 
zów płodów rolnych. Myśląc 6 potrze- 
bach własnego zakładu, trzeba wykazać 
zrozumienie dla trudności PKP i PKS, 
maksymalnie ułatwić pracę tyn prze> 
wożnikom, przyjść im z pomocą, anga- 
żując własne środki transportowe, u- 
trzymując wysoką dyscyplinę przy pra- 
cach przeładunkowych. 

B.L. 


NA ŁAMACH PRASY ZAKŁADOWEJ 


Różne ważne sprawy 


„SŁOWO GÓRNIKA” nr 12/76 (ga- 
zeta kopalni „Generał Zawadzki” w 
Dąbrowie Górniczej) zamieściło re- 
lację z przebiegu plenum KZ PZPR, 
które poświęcone było roli i zada- 
niom dozoru w kształtowaniu postaw 
załogi. W swoim referacie I sekre- 
tarz KZ tow. Bogusław Bugajski 
m.in. powiedział: 


„Uważamy, że występuje jeszcze czę” 
sto u części naszej kadry mała samodzieil- 
ność myślenia i działania. Zakorzenione 
są nawyki działania tej kadry wyłącznie 
na polecenie, hołdowanie przekonaniu, 
że śródłem inicjatywy może być tylke 
przełożony. Niejednokrotnie nadsztygarzy 
zajmują się sprawami, które mógłby wy 
konać madgórnik czy przodowy... Zda”- 
rzają się też przypadki, że dozór mie jest 


. zorientowany w podstawowych zadaniach 


oddziału. Brak natychmiastowej decyzji 
w przypadku zaistnienia awaril.* 


Egzekutywa KZ PZPR w hucie 
„Batory” w Chorzowie — Baterym 
zajęłą się zagadnieniem ochrony śro- 
dowiska naturalnego. Jak informuje 
gazeta zakładowa — „NAPRZÓD 
HUTNICY” nr 235/76, plan ochrony 
srodowiska na terenie huty obejmo= 
wał w roku ubiegłym 31 zadań z 
dziedziny klimatyzacji, wentylacji i 
vdpylania oraz 21 zadań z zakresu 
walki z hałasem. Tegoroczny plan 0-> 
bejmuje odpowiednio: 30 i 23 zadania. 
Do planu tego przeszło kilka zadań 
nie wykonanych z różnych przyczyn 
w 1975 r. Dlatego w dyskusji sku- 
piono się głównie na sposobach ter- 
minowej i niezawodnej realizacji ca- 
łego planu ochrony środowiska, a w 
szczególności podniesiono koniecz= 


. ność stworzenia rezerwy klimatyza= 


torów na wypadek awarii tych urzą= 
dzeń. 


Egzekutywa stwierdziła, że prog> 
ram poprawy mikroklimatu i walki 
z hałasem jest wszechstronny i że 
wyniki osiągnięte w tej dziedzinie 
są widoczne. Mocno jednak podkre- 
ślono, że należy też pamiętać o spra- 
wach tak na pozór prostych, jak stan 
dachów, okien i drzwi w halach. Dla 
ochrony zdrowia pracowników na- 
leży powrócić do dobrego zwyczaju 
noszenia ochron słuchu. Egzekuty= 
wa zobowiązała nawet dział TB do 
sporządzenia wykazu stanowisk, na 
których ochrony słuchu są koniecz- 
ne, i rygorystycznego egzekwowania 
ich stosowania przez pracowników. 


„SIARKA” nr 26/76 (gazeta Kopalń 
i Zakładów Przetwórczych Siarki 
„Siarkopol” w Machowie k. Tarno- 
brzega) podjęła istotny temat: „Ja- 
kie mamy kwalifikacje?” W artyku- 
le czytamy m.in.: 


o. W grupie robotników wykształce” 
mie średnie ególne i tytuły kwalifika 
cyjne posiada 1,86 proc. Wykształceniem 
średnim zawodowym lezitymuje się 5,6% 
proc. robotników, a wyksztaicenicza xa” 
sadniczym zawodowym 23,23 proc. Jeśli 
do tego dodamy osoby z wykszałceniem 
podstawowym, mające tytuł robotników 
kwalifikowanych — 6,06 proc. i esoby 
s wykształceniem średnim ogólnym, bez 
tytułów kwalifikacyjnych — 60,15 proc., 
to otrzymamy ogółem 37,73 proc. robotni- 
ków zawodowo przygotewanych należy- 
cie. A reszta? 53,69 proc. robotników ma 
tylko wykształcenie podstawowe, a 852 
proc. nawet tego wykształcenia nie ma. 

W grupie zatrudnionych nierobotników, 
fab inaczej mówiąc — pracowników umy- 
słowych wykształcenie wyższe posiada 
24,38 proc., średnie ogólne — 17,13 proc., 
średnie zawodowe — $1,83 proc., a reszta, 
czyłi 6,62 proc. legitymuje się wykształ- 
ceeniem niepełnym średnim, zasadniczym 
zawodowym i podstawowym”. 


W artykule pt. „Ferałny turnus czy 
feralny ośrodek”, wydrukowanym w 
„ELANIE” nr 261/76 (gazeta Zakła- 
dów Włókien Chemicznych „Chemi- 
tex-Elana” w Toruniu) czytamy 
m.in.: 


„Dość liczną grupa wczasowiczów pe- 
wróciła znad morza opalona, ale również 
s nadszarpniętymi merwami... 


Zamiast trzech eutokarów na wyjazd, 
podstawione dwa. Oczywiście, o zajęciu 
ustalonych przedtem miejsc nie byłe mo” 
wy. Wszyscy byliśmy sdenerwowani. Po 
przyjeździe okazało się, że grzejniki elek- 
tryczne są niesprawne (zimno), a przybył 
s nami elektrycy niezdolni do bracy z 
powodu znacznej nietrzeźwości. W recep- 
cji zatrudniono dwoje młodych ludzi, 


" którzy — jak wynika z xaobserwowanych 


sytuacji (trzymali się stale za ręce) — nie 
mieli czasu ani cierpliwości dla wczaso- 
wiczów. (..) podobno dochodziło do na- 
pięć w stosunkach międzyludzkich. Swia- 
dczą e tym połamane meble.” 


Gazeta informuje, że komisja rady 
zakładowej przeprowadziła kontrolę 
w ośrodku w Chłapowie. „Podobno 
wiele się poprawiło.” 


LEKTOR 
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ROLNICTWO I GOSPODARKA ŻYWNOŚCIOWA 


Aby pomnożyć to, co osiągnęliśmy 


TADEUSZ KRUK 
Sekretarz KW PZPR w Płocku 


= 


ecyzję kierownictwa partii o powierzeniu nam organizacji Centralnych Dożynek 

przyjęła płooka wojewódzka instancja partyjna nie tylko jako wyróżnienie, ale 
nade wszystko jako zobowiązanie do lepszej, wydajniejszej pracy. Decyzja ta 
podziałała ożywczo na pracę ogniw naszej partii, kół ZSL, na rzesze radnych 
i działaczy samorządu robotniczego i chłopskiego. 


Głównym zadaniem naszej wojewódz- 
kiej instancji partyjnej było wykorzys= 
tanie tej atmosfery zaangażowania i za- 
pału na rzecz realizacji uchwał VII 
Zjazdu PZPR. 

Ludzie pracy województwa płockiego 
mają szczególne powody, aby zdwojo- 
nym wysiłkiem wyrazić swoje poparcie 
dla programu partii, jej kierownictwa. W 
okresie 32 lat władzy ludowej Płock stał 
się miastem i województwem o dynami- 
cznie rozwijającym się, nowoczesnym 
przemyśle, głównie petrochemicznym, i 
maszyn rolniczych. 

Przemysł województwa płockiego w 
1975 roku wytworzył wyroby za kwotę 
ponad 63 mld zł, produkcja rolna w 
ubiegłym 5-leciu wzrosła o 35 proc. 


W okresie przygotowań do Central- 
nych Dożynek staraliśmy się stworzyć 
pole dla urzeczywistnienia inicjatyw 
produkcyjnych i społecznych podejmo- 
wanych przez ludzi pracy. 

Podczas spotkania Egzekutywy KW 
PZPR z grupą ponad 300 przodujących 
rolników zrodziła się idea czynu obywa- 
telskiego. Skonkretyzowali i rozwinęli 
inicjatywę czynu radni PZPR, którzy 
wspólnie z członkami ZSL w formie a- 
pelu zgłosili ją na sesji 6 WRN. Myślą 
przewodnią czynu obywatelskiego jest 
zwiększenie udziału rolnictwa woj. pło- 
ckiego w wyżywieniu narodu, podnie- 
sienie estetyki i szeroko pojętej kultu- 
ry oraz gospodarności na wsi. W czynie 
obywatelskim bierze udział około 20 ty- 
sięcy przodujących rolników: członków 
PZPR i ZSL, radnych, działaczy samo- 
rządu chłopskiego. Przodują w realiza- 
cji czynu obywatelskiego rolnicy gminy 
Strzelce, Szczawin Kościelny, Krzyża- 
nów, Zawidz i inne. 


Czyn obywatelski trwać będzie do VIII 
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W sterowni instalacji polipropylenu w płockiej Petrochemii, 


Zjazdu partii. Każdego roku po podsu- 
mowaniu wyników wyróżnimy na szcze- 
blu wsi, gminy i województwa ludzi 
szczególnie aktywnych w produkcji oraz 
pracy społecznej na rzecz środowiska. 

Przodujący traktorzyści i kombajniś- 
ci naszego województwa wezwali swo- 
ich współtowarzyszy pracy w całym 
kraju do współzawodnictwa o miano 
najlepszego żniwiarza. W woj. płockim 
w tej formie współzawodnictwa bierze 
udział 1710 osób. 


" Komitet Zakładowy w Fabryce Ma- 
szyn Żniwnych w Płocku wysunął pro- 
pozycję nawiązania bezpośredniej 
współpracy zakładów przemysłowych z 
gminami. Towarzysze z płockiej FMŻ 
współdziałają z gminą Radzanowo. Ce- 
lem współdziałania jest bliższe wzajem- 
ne poznanie warunków pracy i życia, 
pomoc vw. realizacji zadań produkcyj- 
nych, zwiększenie udziału aktywu par- 


.tyjnego w działalności ideowo-wycho- 


wawczej oraz rozszerzenie wpływów 
partii na wsi. Podobną formę współdzia- 
łania zakładów pracy z gminami reali- 
zuje Komitet Miejski w Kutnie. 


Bardzo cenne są społeczne i produk- 
cyjne inicjatywy młodzieży zrzeszonej 
w szeregach ZSMP. W ukwiecaniu i za- 
zielenianiu miejsc pracy oraz otoczenia 
domów przodują kobiety. 

Klimat twórczej pracy i zaangażowa- 


Fot. T. Pawłowski. 


nia wykorzystujemy do popularyzacji 
programu naszej partii oraz jej polityki 
rolnej. Działalność ta wpływa na dal- 
sze umacnianie naszej wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej. Wśród 1632 kandy- 
datów przyjętych w okresie 7 miesię 
cy br. rolnicy stanowią 21,9 proc. Pow- 
stało 16 nowych grup kandydackich na 
wsi. W naszej płockiej organizacji par- 
tyjnej, liczącej ponad 34 tys. członków 
i kandydatów, mamy ponad ? tys. rol- 
ników. Siłę naszej partii wśród przo- 
dujących rolników województwa nadal 
będziemy umacniać. 


Obecnie intensywnie przygotowujemy 


"się do prac przypadających na okres je- 


sieni, zadecydują one bowiem o wyni- 
kach produkcyjnych rolnictwa w roku 
przyszłym. 

Cały wysilek naszej wojewódzkiej or- 
ganizacji partyjnej kierujemy na to, aby 
utrzymać atmosferę wytęzonej pracy, 
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KAZIMIERZ PYCHTIN 
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R elnicy Pomorza Zachodniego w okresie ostatniej S-latki osiągnęli duży wzrost 
produkcji roślinnej i zwierzęcej. Miarą tych wyników jest zwiększenie produkcji 
globalnej o 32,9 proc., w tym produkcji zwierzęcej o 46,4 proc. Udział produkcji to- 
warowej w produkcji globalnej wzrósł s 23,2 proce. w 1970 roku de 54,8 proc. 


w roku 1975. 


Na podkreślenie zasługuje fakt, że 
wzrostowi hodowli i produkcji zwierzę- 
cej towarzyszy dodatni bilans zbożowo- 
-paszowy. Powiększając zasoby wła- 
snych pasz gospodarskich dążymy prze- 
de wszystkim do zwiększenia piki 
roślin pastewnych przez wprowadza 
do uprawy roślin wysokowydajnych, e 
dużej wartości karmowej — takich jak: 
kukurydza, którą uprawiamy na około 
30 tys. ha, burak cukrowy, którego po- 
wierzchnię uprawy zwiększyliśmy o 22 
proc. i lucerna. | 


Realizacja zadań bieżącego roku w 
rolnictwie szczecińskim przebiega po- 
myślnie. W okresie 7 miesięcy skup ży= 
wca wzrósł o 8,2 proc., mleka o 4,7 proc. 
w stosunku do analogicznego okresu ro- 
ku ubiegłego. Dość dobrze przebiega 
skup zboża. 


Cechą charakterystyczną w oańskie. 
go rolnictwa jest wysoki poziom jego 
uspoełecznienia. Z ogólnej powierzchni 
użytków rolnych gospodarstwa  pań- 
stwowe i spółdzielcze użytkują 64 proc. 
gruntów. W związku z tym w realizacji 
zadań związanych z intensyfikacją pro- 
dukcji i unowocześnieniem całego rol- 
nictwa dominujący udział mają i będą 
miały uspołecznione przedsiębiorstwa 
rolne. Dysponując dużymi areałami 
skoncentrowanej ziemi mają one możli- 
wość lepszego wykorzystania maszyn, 
wdrażania nowoczesnych technologii i 
organizowania specjalizacji. Intensyfi- 
kacja produkcji w tych gospodarstwach 
będzie natępowała przy niezmienionym 
poziomie zatrudnienia, w drodze wzro- 
stu wydajności pracy. 


Postęp  techniczno-organizacyjny w 
gospodarce uspołecznionej zwiększa za- 
sięg jej oddziaływania na całe rolni- 
ctwo. Wymaga to stałego doskonalenia 


- 


metod zarządzania | organizacji. Konie- 
czność dokonywania zmian w tym za- 
kresie dyktuje wprowadzenie przemy- 
słowych technologii w produkcji zwie- 
rzęcej, stosowanie wysoko wydajnych 
maszyn i urządzeń, których pełne wyko- 


'rzystanie jest możliwe przy specjaliza- 


cji i koncentracji produkcji. 


-. Szczególne znaczenie z punktu widze- 
nia produkcyjnego i przeobrażeń spo- 
łecznych na wsi, ma rozwijająca się co- 
raz szerzej kooperacja gospodarstw in- 
dywidualnych z przedsiębiorstwami u- 
społecznionej gospodarki rolnej, sprzy- 
jająca pogłębianiu procesów  integra- 
cyjnych i przyspieszająca tempo wdra- 
żania postępu technicznego Ii lntensy- 
fikacji produkcji. Obecnie 5272 gospo- 
darstwa indywidualne i zespoły chłop- 
skie, tzn. 16 proc. ogółu powiązane są 
umowami kooperacyjnymi z gopodar- 
stwami uspołecznionymi. Więź ta pro- 
wadzi do specjalizacji produkcji, szcze- 
gólnie zwierzęcej i sprzyja osiąganiu 
wysokiej towarowości. Podstawą więzi 
kooperacyjnych stosowanych w warun- 
kach województwa szczecińskiego jest 
produkcja zwierzęca oraz usługi pro- 
dukcyjne, świadczone przez gospodar 
stwa uspołecznione przy sprzęcie zbóż, 
roślin paszowych, suszeniu i płatkowa- 
niu ziemniaków, wykonywaniu  drob- 
nych remontów i napraw maszyn rol- 
niczych. Dzięki gospodarstwom uspołe- 
cznionym zorganizowano zespoły rolni- 
ków indywidualnych, prowadzących 
zblokowaną uprawę plantacji nasien- 
nych i hodowlę, szczególnie trzody chle- 
wnej. 


Dążymy do takiego programowania 
produkcji w chłopskiej gospodarce in- 
dywidualnej, aby coraz bardziej była 
ona dostosowana do współpracy z uspo- 


łecznioną gospodarką wielkotowarową. 
Dążymy do tego, aby produkcję specja- 
listyczną podejmowały nie poszczególne 
gospodarstwa, ale całe wsie. Przykła- 
dem wzorowej kooperacji może być 
gmina Węgorzyno, gdzie kombinat PGR 
przejął przekazane przez kółka rolnicze 
obiekty oraz sprzęt międzykółkowej ba- - 
zy maszynowej, świadcząc w zamian rol- 
nikom wszystkie usługi mechanizacyj- 
ne. 


Coraz częściej gospodarstwa uspołe- 
cznione poczuwają się do odpowiedzial- 
ności za przekształcanie stosunków pro- 
dukcyjnych na wsi, zwłaszcza w ich 
najbliższym otoczeniu. Należy podkre- 
ślić, że w warunkach województwa 
szczecińskiego istnieje jeszcze wiele mo- 
żliwości rozszerzania i doskonalenia po- 
wiązań kooperacyjnych między sekto- 
rami rolnictwa, Najbardziej pożądanym 
kierunkiem rozwoju jest współpraca 


, „gospodarstw uspełecznionych z rolnika- 


mi zorganizowanymi w zespołach przy 
współudziale kółek rolniczych. Współ- 


działanie kooperacyjne między gospo- 


darką uspołecznioną i wsią indywidu- 
alną na zasadach wzajemnych korzyści 
przyciąga i wiąże z sektorem uspołecz- 
nionym aktywnych społecznie I produk- 
cyjnie rolników indywidualnych. Nie 
bez znaczenia jest również współdzia- 
łanie sektora uspołecznionego z indy- 
widuałlnym w dziedzinie socjalnej. Po- 
lega ono na udostępnieniu rolnikom 
świetlic, klubów, ośrodków zdrowia 1 
przedszkoli, środków do gowozenie 
dzieci chłopskich do szkół itp. 

W latach 1973—1975 gospodarstwa u- 
społecznione przejęły z Państwowego 
Funduszu Ziemi i zagospodarowały 37 
tys. ha gruntów. Szacuje się, że we 
władaniu sektora uspołecznionego w 
1980 roku będzie około 75 proc. użytków 
rolnych. Przy tak dużej ilości przejmo- 
wanej z gospodarstw indywidualnych 
ziemi, utrzymanie wysokiej dynamiki 
wzrostu produkcji rolnej wymaga szyb- 
kiego i efektywnego zagospodarowania 
przejmowanych gruntów i zapewnienia 
ich byłym właścicielom odpowiednich 
warunków socjalno-bytowych. Zgodnie 
z decyzjami Egzekutywy Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR w Szczecinie grunty 
Państwowego .Funduszu Ziemi przeka- 
zuje się państwowym gospodarstwom 
rolnym, rolniczym spółdzielniom pro- 
dukcyjnym, ośrodkom rolnym, kółkom 
rolniczym, rozwijającym hodowlę, ze- 
społom rolników, rozwijającym lub pla- 
nującym rozwój hodowli oparty na pa- 
szach produkowanych we własnych go- 
spodarstwach, oraz rolnikom indywidu- 
alnym zapewniającym wysokie wyniki 
produkcyjne. Umacniając uspołecznione 
rolnictwo zakłada się jednocześnie roz- 
wój sieci wysokoprodukcyjnych, wy- 
specjalizowanych gospodarstw tndywi- 
dualnych oraz zespołów chłopskich. Jest 
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to warunek gwarantujący utrzymanie 
wysokiej dynamiki wzrostu produkcji 
rolnej oraz stabilizację w  gospodar- 
stwach chłopskich. 


W bieżącej 5-latce w produkcji roślin- 
nej preferować będziemy uprawę wyso- 
koplennnych zbóż, buraków cukrowych 
i wysokowydajnych roślin paszowych. 
Przez doskonalenie agrotechniki i opty- 
malny dobór odmian oraz wysokie na- 
wożenie planujemy osiągnąć w 1980 re- 
ku płony 4% zbóż w wysokości 40 q, 
ziemniaków 260 q, buraków cukrowych 
360 q roślin pastewnych 360 q, roślin 
pastewnych w uprawie polowej mini- 
mum 500 q zielonej masy z 1 ha. Podsta- 
wowym celem rozwoju produkcji zwie- 
rzęcej jest uzyskanie w 1980 roku pro- 
dukcji towarowej żywca około 290 kg z 
każdego ha użytków rolnych. 


Realizacja zadań, które nas czekają, 
będzie trudniejsza od już wykonanych. 
Dlatego w rozwiązaniach należy sięgać 
do bardziej złożonych rezerw produk- 
cyjnych, których wyzwolenie wymagać 
będzie umiejętnego sterowania zespoła- 
mi ludzkimi. Tę rolę muszą spełniać 
ogniwa partyjne poprzez ofensywne 
działanie we wszystkich środowiskach 
i sferach produkcji. Wymaga to pełnej 
mobilizacji i osobistego zaangażowania 
wszystkich rolników, służby rolnej i ad- 
ministracji oraz pracowników przemy- 
słu rolno-spożywczego. 


Szczególną rolę mają do spełnienia 
komitety gminne partił. Muszą one do- 
skonalić inspiracyjne i kontrolne funk- 
cje w stosunku do gminnych rad naro- 
dowych, naczelników gmin, służby rol- 
nej oraz instytucji, organizacji społecz- 
nych t gospodarczych działających na 
terenie gminy w dziedzinie gospodarki 
Żywnościowej. Powinny one zapewnić 
efektywną poprawę pracy wiejskich or- 
ganizacji partyjnych, kształtować ich 
poczucie odpowiedzialności za sprawy 
wsi oraz oddziaływać na aktywność 
produkcyjną wszystkich rolników. Spra- 
wdzianem działalności organizacji par- 
tyjnych powinny być między innymi e- 
fekty ich inspiratorskiej dzialalności w 
poprawie pracy instytucji obsługujących 
rolnictwo. Na wsi natomiast poziom go- 
spodarowania rolników -— członków 
partii. 


Do praktyki pracy partyjnej na wsi 


coraz szerzej wprowadzamy zwyczaj or- 


ganizowania wspólnych zebrań POP 
działających w różnych sektorach rol- 
nictwa na tematy interesujące całe śro- 
dowisko wiejskie, Uważamy, że gwaran- 
cją wykonania postawionych przed rol- 
nictwem zadań jest pełna mobilizacja 
pracowników zatrudnionych bezpośred- 
nio w produkcji oraz przedsiębiorstwach 
pracujących na rzecz rolnictwa. 


KAZIMIERZ PYCHTIN 
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_Rośnie funkcja 


STEFAN PACEWICZ 
Inspektor KC PZPR 


| | referacie programowym VII Zjazdu partii I sekretarz KC tow. Edward Gierek 
stwierdził: „(...) tworzyć będziemy sprzyjające warunki de dalszege rezwoja 
PGR-ów. Państwowe gospodarstwa rołne — które przodują pod wzgłędem wy- 
dajności pracy i wysokości plonów — powinny nadal utrzymywać wysokie temge 
wzrostu produkcji towarowej, intensyfikować metody uprawy i hodowii oraz ża- 
gospodarować w przyszłym pięcioleciu 600—800 tys. ha nowego areału gruntów”. 


Sprostanie tym zadaniom będzie wy 
magało dużego wysiłku załóg oraz szcze- 
gólnie aktywnej postawy organizacji 
partyjnych. Działają one we wszystkich, 
tj. ponad 1100 państwowych gospodar- 
stwach rolnych, zatrudniających blisko 
450 tys. pracowników. Partia w pań- 
stwowych gospodarstwach rolnych re- 
prezentowana jest przez około 100 tys. 
towarzyszy, a upartyjnienie w wielu za- 
kładach sięga 30 i więcej procent za- 
trudnionych. 

Podstawowym celem działalności po- 
lityczno-wychowawczej w państwo- 
wych gospodarstwach rolnych jest mo- 
bilizacja wszystkich pracowników do 
zwiększania produkcji, co jest nieod- 
zownym warunkiem wysokiej jakości 
życia. Przedmiotem zainteresowania or= 
ganizacji partyjnych powinien więc być 
rozwój socjalistycznego współzawodnic- 
twa pracy. Zwraca się uwagę na prawi- 
dłowe określenie w regulaminach celów 
i form współzawodnictwa oraz na rze- 
telną i sprawiedliwą ocenę jego efek- 
tów. Sprzyja współzawodnictwu patro- 
nowanie ruchowi wynalazczemu i ak- 
tywizacja poczynań, które prowadzą do 
usprawnienia organizacji produkcji i 
pracy. 


W stronę załóg 


Powierzanie nowych, bardziej skom= 
plikowanych zadań pracownikom PGR 
wymaga analizy ich umiejętności zawo- 
dowych oraz oceny wykonania dotych= 
czas powierzanych funkcji Szczególna 
odpowiedzialność spoczywa na człon- 
kach partii, od których wymaga się 
większej aktywności, pracowitości i zdy- 
scyplinowania. 

Organizacje partyjne w przedsiębior- 
stwach rolnych kształtują wśród załóg 
klimat żywego reagowania na różne po- 


trzeby ludzi pracy. Prawidłowa praca 
organizacji partyjnych w tym zakresie 
polega na analizowaniu sposobów i sku- 
teczności załatwiania spraw interwen- 
cyjnych oraz inspirowaniu usuwania 
źródeł ujawnionych nieprawidłowości. 

Zadaniem instancji i organizacji par- 
tyjnych jest również kształtowanie wa- 
runków sprzyjających wyzwalaniu ini- 
cjatyw załóg oraz wyrabianiu zamiło- 
wania do wykonywanych funkcji zawo- 
dowych. Pomaga temu propaganda wi- 
zualna, oparta na obiektywnej ocenie 
ludzi według włożonej pracy i zaanza- 
żowania społeczno-politycznego. 

Istotnym problemem jest obecnie za- 
gospodarowanie czasu wolnego, zorga- 
nizowanie godziwego wypoczynku i roz- 
rywki. Dobrze rozpoczęty okres działa- 
nia służb socjalnych w wielu przedsię 
biorstwach, zwłaszcza w większych jed- 
nostkach — kombinatach, wskazuje na 
duże możliwości rozwoju tej pożytecz- 
nej działalności i obejmowania nią stop- 
niowo całego okolicznego środowiska 
wiejskiego. 


PGR otwarty dla środowiska 


Pracownicy uspołecznionych sektorów 
gospodarki rolnej dzięki swym rozsze- 
rzającym się kontaktom ze wsią indy- 
widualną wywierają poważny wpływ na 
kształtowanie się poglądów na temat 
sprawności gospodarczej sektorów u- 
społecznionych oraz opinii dotyczących 
jakości ich produkcji. Chcemy, by pań- 
stwowe gospodarstwa rolne systema- 
tycznie zwiększały swe oddziaływanie 
na wzrost produkcji rolnej we wszyst- 
kich sektorach rolnictwa. Warto pod- 
kreślić, że to oddziaływanie jest szcze 
gólnie doceniane 1 nabiera właściwej 
rangi dopiero wówczas, gdy PGR roz- 
wijają społecznie efektywną koopera- 
cję, zaopatrują rolnictwo w dobry ma- 


organizacji partyjnych w PGR 


teriał hodowlany ił siewny, rozszerzają 
usługi agrotechniczne, szerzą oświatę; 


rozwijają współpracę socjalno-kultural- 


ną ze wsią. 

W tym kontekście, roli zakładowej 
erganizacji partyjnej nie można spro- 
wadzać wyłącznie do zasięgu państwo- 
wego gospodarstwa roinegó. Realizacja 
podstawowej tezy naszej polityki rol- 
nej zawartej w uchwale VII Zjazdu — 
„rozwijania produkcji rolniczej i stwa- 
rzania warunków sprzyjających stop- 
niowym przeobrażeniom społecznym na 


- rektorów, takich jak tow. Marszałek w 
„ Kietrzu, 'tow. Michałek w Głubczycąch, 


tow. Bayer w Manieczkach czy tow. 
Hajgelman w Kętrzynie oraz wielu in- 
nych, przenosi osiągnięcia naukowe i 
gospodarcze do kooperujących z nimi 
gospodarstw chłopskich, przekazuje na- 
siona, materiał hodowlany, pomaga w 
uprawie, siewie i zbiorach. | 

Wytyczne Sekretariatu KC PZPR w 
sprawie pracy partyjnej w państwo- 
wych  przedsiębiorstwach gospodarki 
rolnej m. in. wskazują, że: rozwój pro- 


Siew poplonów 


wsi” — w istocie zależy od tego, jakie 
cele postawi się i jakie formy zastosuje 
w rozwijaniu kontaktów PGR — gospo- 
darstwo indywidualne. 

Współdziałanie z rolnikami zazwyczaj 
rozpoczyna się od kontaktów sąsiedz- 
kich lub gospodarczych. Warto wzboga- 
cić je kontaktami politycznymi, a więc 
partyjnymi. Może polegać to na 
przyłączeniu mniej licznych organizacji 
wiejskich do POP w gospodarstwach 
pań:twowych. 

Już obecnie coraz częściej do prakty- 
ki pracy partyjnej na wsi wprowadza 
się zwyczaj organizowania wspólnych 
zebrań POP działających w różnych 
sektorach rolnictwa. Wynika to z jed- 
ności interesów i celów działania, z 
większej efektywności wspólnie reali- 
zowanych inicjatyw. Nawet tam, gdzie 
nie wytworzyły się jeszcze formalne 
związki pomiędzy sąsiednimi organiza- 
cjami partyjnymi. do udziału w zebra- 
niach partyjnych w PGR zaprasza się 
już rolników indywidualnych. 

Wszystkim nam zależy, by państwo- 
we gospodarstwa rolne były przykłada- 
mi nowoczesnej, intensywnej gospodar- 
ki, a w oczacii rolników zasłużyły na 
miano prawdziwie pomocnych  sąsia- 
dów. Wiele kolektywów PGR, idąc za 
przykładem nowatorsko myślących dy- 


dukcji, racjonalne wykorzystanie ziemi, 
stałe rozwijanie społecznie i gospodar- 
czo efektywnej kooperacji z rolnikami 
indywidualnymi muszą znajdować się w 
centrum uwagi organizacji partyjnych 
w państwowych gospodarstwach rol- 
nych. Są to ich podstawowe, statutowe 
zadania związane ze sprawowaniem pe- 
litycznego kierownictwa w  przedsię- 
biorstwach. 


POP — polityczną szkołą 
załóg PGR 


Pozyskiwanie do partii przodujących, 
cieszących się autorytetem w środowi- 
sku pracowników przedsiębiorstw, ro- 
botników zatrudnionych bezpośrednio w 
produkcji, mistrzów i brygadzistów poz- 
wala na kształtowanie właściwego skła- 
du socjamego, partii w PGR, sprzyja 
skupieniu uwagi organizacji partyjnej 
na najistotniejszych sprawach społecz- 
no-produkcyjnych. Organizacja partyj- 
na jest przecież niezastąpioną szkołą 
politycznego myślenia i działania naj- 
szerzej rozumianych kolektywów pra- 
cowniczych. 

Zgodnie z zaleceniami Sekretariatu 
KC PZPR egzekutywy organizacji par- 
tyjnych powinny systematycznie oce- 


niać wyniki pracy Oraz postawę człon- 


. ków. i kandydałów partii, dbać, by przo- 


dowali oni w wykonywaniu swoich o- 
bowiązków zawodowych, systematycz- 
nie doskonalili swoją wiedzę ogólną i 
kwalifikacje zawodowe. Stwierdzono, że 
oceny takie łącznie z analizą wykonania 
1 przydziałem zaktualizowanych zadań 
partyjnych aktywizują i  mobilizują 
członków i kandydatów partii, pozwa- 
lając im równać do najlepszych, wyz- 
walać wyższe aspiracje, i dają osobistą 
satystakcję towarzyszom. 

Ważnym zadaniem pozostaje wciąż 
podnoszenie roli i rangi zebrań partyj- 
nych, dostosowanie ich tematyki do po- 
trzeb zakładu i zainteresowań ludzi. 
Dobrze przygotowane zebrania partyjne 
stwarzają warunki do swobodnej dysku- 
sji i konstruktywnej krytyki. Informu- 
je się na nich o wynikach ekonomicz- 
nych gospodarstw, pracy administracji i 
organizacji związkowej... W działalności 
wychowawczej i politycznej w PGR mo- 
głyby więcej miejsca zajmować tak 
ważne dla jakości pracy i życia sprawy, 
jak technologia produkcji wysokiej ja- 
kości, edukacja ekonomiczna załóg oraz 
trwałe związanie ludzi z miejscem pra- 
cy i środowiskiem zamieszkania. 


Kadra kierownicza 
i struktura partyjna 


Dla właściwego kształtowania stosun- 
ków międzyludzkich i społecznie zaan- 
gażowanych postaw pracowników duże 
znaczenie ma ideowa postawa kadry kie- 
rowniczej. Zadania jej wiążą się przede 
wszystkim z kształtowaniem efektyw- 
nych form zarządzania  przedsiębior- 
stwem. 

w wielu rejonach kraju instancje par- 
tyjne szczególnie żywo interesują się 
możliwościami wdrożenia postanowień 
kwietniowej uchwały Rady Ministrów 
w sprawie kombinatów rolnych. Orga- 
nizacje partyjne mogą aktywniej od- 
działywać na proces doskonalenia struk- 
tur organizacyjnych przedsiębiorstw o0- 
raz ulepszanie pracy całej administra- 
cji, od której w dużym stopniu zależą 
efekty uzyskiwane w sferze produkcji. 
Może to być uznane za powtórzenie zna- 
nych zasad, lecz warto podkreślić, że 
podstawą pomyślnego rozwoju  spo- 
łeczno-gospodarczego przedsiębiorstwa 
jest oparcie współdziałania pomiędzy 
kierownictwem a organizacją partyjną 
na płaszczyżnie pełnego partnerstwa. 
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Przynależność terytorialną organiza- 
cji partyjnych w kombinatach i wielo- 
obiektowych państwowych gospodarstw 
rolnych regulują wytyczne VI Plenum 
KC i zalecenia Wydziału Organizacyj- 
nego KC w sprawie organizacyjnych za- 
sad działania komitetów gminnych 
PZPR z listopada 1972 r. Przede wszy- 
stkim chodzi o to, by członkowie partii, 
działający w organizacjach lub grupach 
partyjnych gospodarstw  rozmieszczo- 
nych na terenie różnych gmin, mieli 
możność, a nawet byli zobowiązani do 
aktywnego uczestnictwa w życiu orga- 
nizacji partyjnych tych gmin. Komitety 
gminne — korzystając z nadanych im 
uprawnień — włączają organizacje par- 
tyjne przy PGR do udziału w politycz- 
nych i ogólnospołecznych kampaniach 
podejmowanych przez KG lub instancje 
wyższe. Wszystkie podstawowe organi- 
zacje partyjne w PGR i KZ podlegają 
ewidencyjnie jednemu KG i kierowane 
są przez niego. Przyjęcie tej zasady za- 
pewnia realizację podstawowego obo- 
wiązku organizacji partyjnej, jakim jest 
polityczna inspiracja i kontrola wyni- 
kająca ze statutowej odpowiedzialności 
za. stan gospodarczy i sprawną pracę 
całego przedsiębiorstwa. 


W ostatnim okresie jesteśmy świad- 
kami pogłębiających się procesów kon- 
centracyjnych i integracyjnych w rol- 
nictwie uspołecznionym głównie w 
PGR. Zrodziło to potrzebę umożliwie- 
nia dalszej efektywnej działalności pod- 
stawowych organizacji partyjnych. 


Wspomniane wytyczne Sekretariatu 
KC w uzasadnionych, wyjątkowych 
przypadkach stwarzają możliwość pod- 
porządkowania POP przy kombinatach 
i wieloobiektowych PPGR kóomitetom 
gminnym. Zwraca się jednak uwagę na 
konieczność dokładnej analizy  sytua- 
cji oraz odrębnego (niesystemowe- 
go) potraktowania każdej decyzji przez 
instancję wojewódzką. Ale i ta wyjątko- 
wa, specyficzna sytuacja uwzględnia po- 
trzebę podejmowania problematyki par- 
tyjnej w ramach całego przedsiębior- 
stwa. Umożliwia to rada sekretarzy POP 
gospodarstw wchodzących „w skład kom- 
binatu lub przedsiębiorstwa, Podstawo- 
wym zadaniem jej jest propagowanie 
pracy partyjnej, ocena działania admi= 
nistracji i wyników produkcyjno-ekono- 
micznych przedsiębiorstwa. 


Wytyczne Sekretariatu KC z kwietnia 
br. są podstawą właściwego programo- 
wania pracy w PGR-owskich organiza- 
cjach partyjnych. Doniosłość i aktual- 
ność wytycznych stawia je w centrum 
uwagi aktywu zainteresowanych instan- 
cji i organizacji partyjnych. 


STEFAN PACEWICZ 


W Zielonkach 


b make skupla 18 wsi, 2600 gospodarstw, ma prawie 5 tys. ha ziemi 
uprawnej. Działą tu 25 organizacji partyjnych liczących prawie 350 członków. 
Położona tuż 2a rogatkami Krakowa, od lat rozwija swą produkcję rolną podpo- 


rządkowaną wielkiej aglomeracji. 


Zielonki specjalizują się w produkcji 
marchwi, przy czym zarówno marchew, 
jak i inne warzywa uprawiane są tu 
głównie na wczesny zbiór. Stosuje się 
coraz nowsze metody uprawy. W Dzie- 
kanowicach powstaje pierwsza  desz- 
czownia w zespole rolników indywidu- 
alnych, prowadzona przez Władysława 
Wróbia. Nie znaczy to jednak, że wa- 
rzywa są w gminie jedynym kierunkiem 
produkcji. Zaczyna także przybywać sa- 
dów. 

Podczas powszechnego ' przeglądu 
gmin do Zielonek trafił 7-osobowy ze- 
spół specjalistów z Krakowa. Znaleźli 
się w nim przedstawiciele Instytutu 
Zootechniki i Wydziału Dróg  Lokal- 
nych, Spółdzielni Ogrodniczej i Straży 
Pożarnej, Wydziału Rolnictwa i Biura 
Projektów. Grupę poszerzono o czołowy 
aktyw partyjny i ZSL, odpowiedzial- 
nych pracowników Urzędu Gminy ł 
sołtysów. W takim składzie wyruszono 
w teren. Zaczęto od Przybysławice. 


Już pierwsze dni zaczęły przynosić 
miepokojące spostrzeżenia. Zaniedbana 
ziemia, brak nawozów, walące się zabu- 
dowania gospodarskie, rozlewająca się 
po drodze gnojówka, niedostateczna ob- 
sada inwentarza, kłopoty z niektórymi 
instytucjami obsługującymi wieś i rol- 
nictwo — to najczęściej spotykane zja- 
wiska. Nie występują one masowo, ale 
denerwują. O każdym z nich codziennie 
informowano naczelnika Józefa Zarębę 
i sekretarza KG Stanisława Całę. Pod- 


powiadano, jak załatwić daną sprawy 
Naczelnik i sekretarz KG mieli teraz 
więcej niż zwykle pracy. Jedni rolnicy 
przychodzii do Urzędu wzywani na 
wniosek komisji, aby tłumaczyć się z 
zaniedbań. Inni próbowali skarżyć się na 
kontrolujących, że nie mają prawa „„za- 
glądać im do garnka” — jak określali 
„Ziemia jest nasza — twierdzili — i co 
chcemy, będziemy z nią robić”. 

To musiało zaniepokoić Komitet 
Gminny partii. Już w połowie przeglądu 
zwołano wspólne posiedzenie KG PZPR 
i KG ZSL. Omówiono pierwsze wyniki i 
podjęto decyzję: idziemy na wieś, aby 
na wspólnych zebraniach partyjnych i 
ZSL wyjaśnić cel wizyt specjalistów w 
wybranych gospodarstwach. 


Była to szczera, gospodarska rozmo- 
wa. Aktyw wiejski ostro krytykował 
zaniedbanych rolników. Dostało się tak- 
że przedstwicielom niektórych  miej- 
skich instytucji i przedsiębiorstw. Zo- 
bowiązano więc Zakład Zieleni Miej 
skiej w Krakowie do szybkiego zagos- 
podarowania około 30 ha ziemi, leżącej 
od lat odłogiem. Spółdzielni Kółek Rol- 
niczych przekazano grunty należące 
kiedyś do Akademi Rolniczej, a na- 
stępnie do miasta, na których od tej 
pory rosły chwasty. Centralę Nasienną 
skrytykowano za to, że nie zatroszczyła 
się o wcześniejsze sprawdzenie siły kieł- 
kowania ziarna, czego efektem byty 
rzadkie wschody. 

Oczywiście, w rolnictwie nie da się 


na 60 


Droga 
do 
dobrych 


wyników 


ospodarujemy 

Oro areału użytków 
rolnych w gminie. Nasze 
więc osiągnięcia wywiera- 
ją wpływ na całe środowi- 
sko. 

W skład naszego Kombie 
natu PGR wchodzi siedem 
zakładów, w tym trzy rol- 


ne, pozostałe zaś pełnią * 
-. funkcje usługowe. Podsta- 


wową produkcją jest pro- 
dukcja zwierzęca. Przy ? 


tysiącach sztuk bydła, 5 ty- 
siącach trzody chlewnej i 
tyleż samo owiec uzyskali- 
śmy obsadę 120 sztuk na 
100 ha. Pozwoliło to nam w 
ostatnim roku gospodar 
czym sprzedać z każdego 
hektara 400 kg żywca. Wy- 
niki te uzyskaliśmy na sku- 
tek dobrej organizacji pra- 
cy I korzystania z osiągnieć 
naukowych. Czynnikiem 
najistotniejszym w proce 


zabrano się do naprawy 


zbyt szybko naprawić wieloletnich za- 
niedbań, a tu są one niemałe: mimo 
wysokiego przeciętnego zużycia nawo- 
zów, przekraczającego 200 kg NPK/1 ha 
(w Dziekanowicach — 324 kg, w Zielon- 


którzy, z różnych powodów, już nie są w 
stanie lub nie chcą pracować na roli. 
Ustalono formy przejęcia gruntów przez 
nowych użytkowników. Wiele hektarów 
otrzymają gospodarstwa uspołecznione, 


Naczelnik gminy Zielonki, Józef Zaręba, jest zamiłowanym sadownikiem. Fot. Otto Link. 


kach 316 kg, w Batowicach 262 kg), 386 
właścicieli gospodarstw, pracujących 
równocześnie poza rolnictwem, od lat 
nie stosuje nawozów w ogóle, a 380 dal- 
szych wysiewa tylko 1/3 przewidzianej 
normy 20 proc. ich pól jest mocno zach- 
waszczonych, a 1/4 ziemi wymaga solid- 
nej pracy, aby po wieloletniej „uprawie” 
perzu można było znów posiać zboże 
czy zasadzić ziemniaki. 

Ziemia musi rodzić coraz więcej. 
Przeprowadzono więc rozmowy z tymi, 


«* 


sie produkcji był i pozosta- 


ale znaczną część ziemi przejmie gmina, 
aby przekazać ją następnie zespołom 
rolników indywidualnych i gospodar- 
stwom specjalistycznym. 

Dobre rolnictwo wymaga także dob- 
rych dróg, zaopatrzenia w wodę oraz 
poprawy stanu budownictwa inwentar- 
skiego. Przygotowano więc w Owcza- 
rach ujęcie wody, z którego korzystać 
może kilka wsi. Z inicjatywy organiza- 
cji partyjnych zebrano pierwsze dekla- 
racje chłopów na świadczenia, które 


pozwolą przyśpieszyć budowę wodocią- 
gów. Buduje się już te urządzenia lub 
przygotowuje się ich plany w 6 wsiach. 
W Zielonkach i Batowicach dobiega- 
ją końca prace związane z gazyfikacją. 

Następny etap to porządkowanie go- 
spodarki ściekowej. Już nie wystarczają 
doły chłonne czy zbiorniki na gnojów- 
kę. Wiele nieczystości spływa do rzeki. 
Nie postulując inwestycji państwowych 
w tym względzie, sami rolnicy zastana- 
wiają się nad rozwiązaniem problemu. 
Pomagają im w tym zaprzyjaźnione 
przedsiębiorstwa z Krakowa, utrzymu-= 
jące z Zielonkami stałe kontakty. 

Z komunikacją w Zielonkach nie ma 
już kłopotów. W tym roku wy- 
asfaltowano 5,5 km dróg lokalnych. 
Przedłużono trasę linii autobusowej, po- 
łączono stałą komunikacją z miastem 
trzy wsie. Znacznie więcej do zrobienia 
jest w zakresie budownictwa. Obiekty 
inwentarskie znajdują się w opłakanym 
stanie, dlatego też rozważa się możli- 
wość przyśpieszenia zorganizowania ce- 
gielni polowych, opartych na miejsco- 
wym surowcu. Myśli się także o eks- 
ploatacji piasku, potrzebnego zarówno 
w budownictwie mieszkaniowym czy in- 
wentarskim, jak i drogowym. 

Jak więc widać, w Zielonkach w cza- 
sie przeglądu nie tylko dokonano foto- 
grafii poszczególnych wsi i gospodarstw. 
Sformułowano konstruktywne wnioski, 
które gospodarze gminy przekształcają 
w rzeczywistość, mając poparcie nie tyl- 
ko gminnej instancji partyjnej i pod- 
stawowych organizacji partyjnych, ale 
każdego z członków partii, ZSL i ak- 
tywu bezpartyjnego. 


EDMUND PIEKARZ 


partyjnej w państwowych 


nie człowiek. Od umiejęt- 
ności i zaangażowania na- 
szych ludzi zależy wszystko. 

Organizacja partyjna w 
Kombinacie skupia 24 proc. 
załogi i jest podzielona na 
siedem organizacji oddzia- 
łowych. W zakładach rol- 
nych potworzone są grupy 
partyjne. 

Przodowanie członków 
partii, ich postawa znajdu- 


ją naśladownictwo w zało- 
dze, czego odbiciem jest 
m.in. zorganizowanie 21 
brygad pracy socjalistycz- 
nej. Rzetelna praca produk- 
cyjna i polityczna pozwoli- 
ła uzyskać dwom zakładom 
miano „Zakładu Pracy So- 
cjalistycznej”. Obecnie ten 
tytuł chce zdobyć zakład 
specjalizujący się w  pro= 
dukcji owczarskiej. 

W pracy politycznej dba= 


my o przepływ informacji 
między organizacją partyj= 
ną a załogą (tablice infor- 
macyjne, otwarte zebrania), 
prowadzenie dyskusji z za- 
łogami oraz wysłuchiwanie 
głosów ludzi pracy nie tyl- 
ko na forum zebrań partyj- 
nych. 

Problematykę naszej pra- 
cy wyraźnie ujmują „Wy- 
tyczne Sekretariatu KC 
PZPR w sprawie pracy 


przedsiębiorstwach gospo- 
darki rolnej.” Dobrze się 
stało, że mamy dokument 
tej rangi. Stosowanie się do 
wytycznych to droga do 
poprawy efektów gospo- 
darczych i pracy politycz- 
nej w PGĘ. 


WALDEMAR IWIŃSKI 
I sekretarz KZ PZPR 
Kombinatu PGR Goraj 


STANISŁAW SOBCZYK 
Wiceprezes Zarządu Głównego CZSR 
„Samopomoc Chłopska” 


ystem kontraktacji zawiera bodźce stymulujące rozwój produkcji zgodnej 

z państwowym planem produkcji tewarowej rolnictwa, W realizacji tego pla- 
nu gospodarstwa rolne mają możliwość wyboru struktury produkcji zgodnej 
s własnymi możliwościami. Dotychczasowe doświadczenie wykazuje, że kontrak= 
tacja produktów rolnych jest najodpowiedniejszą formą skupu i aktywną formą 
wymiany ekonomicznej w roswoju produkcji rolnej. 


Obecne ceny kontraktacji produkcji 
roślinnej i zwierzęcej dają gwarancję 
rentowności. Kredyt na produkcję kon- 
traktowaną jest powszechnie dostępny 
i nisko procentowany. Rolnicy kontrak- 
tujący mają pierwszeństwe zaopatrze- 
nia w nasiona, nawozy mineralne, środ- 
ki ochrony roślin, pasze, maszyny i in- 
ne materiały do produkcji. Pierwszeń- 
stwo w zaopatrzeniu oznaczą jednak, że 
nie wszyscy kontraktujący producenci o- 
trzymają potrzebną im ilość środków — 
i to jest dziś najsłabsza strona 
systemu kontraktacji. Brak pełnego za- 
opatrzenia w środki produkcji rolni- 
ctwa jest czynnikiem 
sprawne funkcjonowanie systemu kon- 
traktacji. Problem ten będzie rozwiązy- 
wany zgodnie z uchwałami VII Zjazdu 
PZPR w latach 1976—1980. | 

Tak więc kontraktacja stanowi syn- 
tezę ważnych instrumentów ekonomicz- 
nych i organizacyjnych, wpływających 
na produkcję rolną. Bez przesady można 
powiedzieć, że problematyka kontrakta- 
cji dotyczy większości problemów zwią= 
zanych z zarządzaniem całym rolni» 
ctwem. Ma ona także bezpośredni 
wpływ na wykonanie ilościowych i ja- 
kościowych zadań w przemyśle rolno- 
-Spożywczym, a także w niektórych ga- 
łęziach przemysłu lekkiego. 

Do wykonania zadań związanych 2 
kontraktacją włączone są prawie 
wszystkie zjednoczenia przemysłu 7rol- 
no-spożywczego, niektóre zjednoczenia 
przemysłu lekkiego i wszystkie ogniwa 
Centralnego Związku Spółdzielni Rolni- 
czych „Samopomoc Chłopska”, 
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ograniczającym 


Rozwinięty dziń system kontraktacji 
zapewnia państwu skup przez organiza- 
cje spółdzielcze i państwowe ponad 90 
proe. calej produkcji towarowej rolni- 
ctwa — prawie 100 proc. produkcji to- 
warowej roślin przemysłowych, ponad 
96 proe, produkcji towarowej żywca, 
prawie całą produkcję towarową zbóż 
i ponad 80 proce. towarowej prodnkcji 
ziemniaków. W 1978 r. skup tych pro- 
duktów wynosił 135 mld złotych. 


r 

' Aż kontraktacyjne są najdogod- 

niejszą formą wprowadzenia w życie 
planu gospodarczego na wszystkich 
szczeblach zarządzania i kierowania rol- 
nictwem, gdyż w planie kontraktacji są 
zawarte zarówno cele, jak i środki dzia- 
łania. 


Na różnych szczeblach kierowania 
rolnictwem, spotykamy plany, w któ- 
rych wyznaczone są cele, lecz niedosta- 
tecznie określone środki, mające zapew- 
nić wykonanie planu. Umieszczenie za- 
dań kontraktacyjnych. w planie chroni 
od takiego błędu. Np. wykup zboża z 
kontraktacji musi być powiązany z do- 
stawą na każdy zakontraktowany ha 
zbóż 240 kg NPK; kontraktacja trzody 
chlewnej musi być powiązana z dosta- 
wami pasz treściwych według zobowią- 
zań zawartych w umowie kontraktacyj- 
nej itd. Ma to szczególne znaczenie dla 
opracowania gminnego planu społeczno- 
-gospodarczego rozwoju. 


Ponieważ kontraktację prowadzi wie- 
le organizacji gospodarczych. panstyso- 
wych i spółdzielczych, wysuwa się po- 


trzeba sprawnej koordynacji rozmiesz- 
czenia globalnych wielkości poszczegól- 
nych kontraktowanych produktów na 
terenie całego kraju. Prawidłowe roz- 
mieszczenie kontraktacji powinno zape- 
wnić w maksymalnym stopniu wyko- 
rzystanie warunków przyrodniczych i 
ekonomicznych w określonych _regio- 
nach kraju. Kontraktacja powinna 
wspierać np. w woj. nowosądeckim pro- 
dukcję owczarską, mięsa wołowego | 
mleka oraz sadownictwo, a nie produ- 
cję zbóż lub ziemniaków. Jeśli chodzi 
o te ostatnie, to należy podnosić wydaj- 
ność upraw i polepszać własne zaopa- 
trzenie. Zwiększoną produkcję rzepaku 
powinniśmy zakładać w  wojewódz- 
twach, w których osiąga się plony 
wyższe, np. w woj. szczecińskim, 
koszalińskim, słupskim, gorzowskim, 
a nie w zamojskim, w którym plony 
rzepaku są niższe. 


Trzeba przy tym brać pod uwagę wa- 
runki klimatyczne, glebowe, wodne, o- 
becne i przyszłe rozmieszczenie zakła- 
dów przetwórczych, aktualną sieć dróg 
i warunki komunikacyjne, zasoby pra- 
cy żywej w rolnictwie, poziom kultury 
rolnej oraz dobre tradycje produkcyjne. 
Przyjęcie gminnego planu kontraktacji 
produkcji w podziale na wsie i gospo- 
darstwa rolne, powinno być poprzedzo- 
ne dyskusją z aktywem partyjnym i sa- 
morządem chłopskim. Przed ostatecz- 
nym zatwierdzeniem gminnego planu 
kontraktacji trzeba wysłuchać opinii 
wiejskich organizacji partyjnych, komi- 
tetu gminnego PZPR oraz samorządu 
rolniczego, spółdzielczego i kółkowego. 


eton ma charakter umowy 
gospodarczej i obejmuje produkcję 
i dostawę danego produktu roinege. Or- 
ganizator kontraktacji, podpisując umo- 
wę z producentem pragnie ukształtować 
określoną strukturę dostaw, zrejonizo- 
wać swoją bazę surowcową, zapewnić 
sobie kontrolę procesów produkcyjnych. 
Musi on dbać o prawidłowy dop!vw 
środków produkcji i instruktaż produk- 
cyjny. Z punktu widzenia prawnego po- 
nosi współodpowiedzialność za wynik 
proctsu produkcji. Jezeli organizacja 
kontraktująca nie wywiązuje się ze 
swoich zobowiązań względem  produ- 
centa, narusza to społeczną dyscyplinę 
produkcyjną w rolnictwie. 


Drugą stroną społecznej dyscypliny 
produkcyjnej w kontraktacji jest wy- 
wiązanie się producenta ze swoich zo- 
bowiązań. W praktyce dotychczasowej 
obserwujemy wysoką dyscyplinę w wy- 
wiązywaniu się producentów rolnych z 
umów kontraktacyjnych w produkcji 
roślinnej w gałęziach, w których w da- 
nym roku osiągnięto wyższe od przecięe 
tnych plony. Występują jednak przv- 
padki lekcewazącego stosunku do wy- 


wiązywania się z zawartych umów. Re- 
asumując można stwierdzić, że wyko- 
nanie umowy kontraktacyjnej przez o- 
bie strony składa się na społeczną dy- 
scyplinę produkcyjną w rolnictwie. 


onad 3 min gospodarstw chłopskich 

zawiera umowy kontrakłtacyjne na 
produkcję rolną dia potrzeb państwa — 
świadczy to o masowości tej formy or- 
ganizacji skupu. 

W ostatnich latach upowszechniono 
wieloletnie umowy kontraktacyj- 
ne. Jest bowiem sprawą oczywistą, Że 
największą stabilizację wzrostu produk- 
cji-.rolnej osiąga się w formie wielolet- 
niej kontraktacji specjalistycznej. Ruch 
specjalizacji w rolnictwie został wywo- 
łany rozwojem kontraktacji. Wielolet- 
nie umowy umacniają wszystkie walo- 
ry kontraktacji, spełniają walory opty- 
malizacji lepszego wykorzystania środ- 
ków materialynych i pracy żywej w go- 
spodarstwie. Jesteśmy obecnie — tak 
mi się wydaje — nieco zafascynowani 
wynikami gospodarstw specjalizujących 
się w produkcji. Dobrze, że troszczymy 
się o ich rozwój. Niemniej część admi- 
nistracji rolnej lekceważy potrzeby u- 
niwersalnych gospodarstw chłopskich, 
a w organizacjach kontraktujących — 
w tym takłe w naszej spółdzielczości 
wiejskiej — niedoceniana jest produk- 
cja drobna, głównie w gospodarstwach 
chłopsko-robotniczych. Nie wolno nam 
nie doceniać tej produkcji, ponieważ da- 
je ona dziś dużą podaż niektórych ta- 
kich masowych produktów, fak żywiec 
wieprzowy, drobiowy, jaja i inne pro- 
dukty rolne. 

Niektórzy ekonomiści rolni zaczęli do- 
rabiać teorię, że tej drobnej produkcji 
nie warto kontraktować, gdyż są wy- 
sokie koszty Kkontraktacji itp. Ale, wy- 
kluczenie drobnej produkcji z kontrak- 
tacji oznacza likwidację pomocy pań- 
stwa producentom rolnym, niezależnie 
od skali produkcji. Każda produkcja 
rołna społecznie potrzebna jest ważna, 


esteśmy na początku 5-latki 1976— 

—1980 I powinniśmy usprawniać dzia- 
łanie systemu kontraktacji w celu iep- 
szego wykonania zadań całej gospodarki 
tywnościowej. 

Przy .pomocy systemu  kontraktacji, 
który powinien objąć powszechnie go- 
spodarstwa rolne we wszystkich sek- 
torach naszego rolnictwa, trzeba zape- 
wnić skup w 1980 r. ok. 7,9 — 8,6 mln 
ton zboża, 850 tys. ton rzepaku, ponad 7 
min ton ziemniaków, 1.9 mln ton wa- 
rzyw, 1,4 mln ton owoców, 20 mln ton 
buraka cukrowego, ponad 4,5 mln ton 
żywca I wiele innych produktów. 

Taka właśnie skala produkcji towa- 
rowej rolnictwa jest niezbędnie potrze- 
bna do wykonania uchwał VII Zjazdu 
naszej partii w dziedzinie poprawy wy- 
żywienia narodu. 


„Melvit - dobra pasza 


WIESŁAW WIEWIÓRSKI, STANISŁAW URBAN 
Cukrownie Dolnośląskie we Wrocławiu 


Poz eukrowniczy dostarcza rolnictwu jako produkty nbocanych proce- 
sów technologicznych znacznych ilości wysłodków i melasu, stanowiących 


cenną paszę dla bydła. 


t 

W Cukrowniach Dolnośląskich możli- 
wością dodatkowej produkcji pasz, o- 
partej w znacznym stopniu na produk- 
tach odpadowych, interesowano się od 
dawna. Wielokrotnie problem ten był 
dyskutowany na zebraniach partyjnych 
oraz posiedzeniach Egzekutywy Komi- 
tetu Zakładowego. Problem ten jednak 
rozwiązania na szerszą skalę doczekał 
się dopiero po VI Zjeździe partii. W 
trakcie dyskusji został zgłoszony wnio- 
sek, aby opracować program rozwoju 
produkcji pasz do roku 1980. Program 
ten został przedstawiony załogom cu- 
krowni i zatwierdzony przez Egzeku> 
tywę KZ, zaakceptowało go też Zjedno- 
czenie Przemysłu Cukrowniczego. Pod- 
kreślić przy tym należy, że Cukrownie 
Dolnośląskie pierwsze w kraju wystą- 


piły z inicjatywą dodatkowej produkcji 


pasz. Korzystając z doświadczeń Cuk- 
rowni Dolnośląskich, inne  przedsię- 
biorstwa cukrownicze w kraju opraco- 
wały podobne programy produkcji pasz 
i przystąpiły do ich realizacji. | 


Głównym założeniem jest doprowa- 
dzenie do tego, by jak największa część 
wytworzonych przez cukrownie wysłod- 
ków i innych produktów ubocznych 
trafiała do producentów rolnych nie 
tak jak dotychczas — w stanie świeżym 
lub suszonym, ale w postaci koncen- 
tratu wzbogaconego o dodatkowe kom- 
ponenty, na którego bazie można spo- 
rządzać w gospodarstwach lub mieszal- 
niach pełnoporcjowe mieszanki paszo- 
we. Umożliwi to znaczne zwiększenie 
ilości dostarczanych  rolnictwu pasz 
przemysłowych o mniejszym udziale 
zbóż, a zarazem stworzy warunki do 
specjalizacji gospodarstw w produkcji 
buraków cukrowych oraz hodowli bydła 
mięsnego i mlecznego. 


W kampanii 1975 r. Cukrownie Dol- 
nośląskie wyprodukowały łącznie 1086 
tys. ton wysłodków (w przeliczeniu na 
zawartość 10 proc. suchej paszy), a do 
1980 r. produkcja wysłodków wzrośnie 
do 1460 tys. ton. Ilość ta odpowiada 


wartości paszowej 146 tys. ton ziarna 
zbóż. 


Rozszerza się produkcję wysłodków 
suszonych. W 1975 r. produkcja wyno- 
siła 33,8 tys. ton, a w planie na rok 1980 
przewiduje się osiągnięcie 40,6 tys. ton. 
Wzrost ten oznacza uniknięcie strat pa- 
szy w ilości równej 1.700 tys. ton zbo- 
ża. Wzrost produkcji wysłodków suszo> 
nych zostanie osiągnięty w drodze bez- 
inwestycyjnej dzięki lepszemu wykorzy= 
staniu agregatów suszarniczych w cu- 
krowniach. Wysłodki suszone mogą być 
również stosowane jako kompenenty do 
różnego rodzaju mieszanek treściwych, 
zastępując częściowo zboże. 


Rozwija się również produkcję wy- 
słodków suszonych brykietowanych (w 
1975 r. — 3,3 tys. ton, a w 1980 r. 6 tys. 
ton). Przewiduje się także uruchomienie 
w bieżącej pięciolatce produkcji wysło- 
dów melasowanych, stanowiących cen- 
ny dodatek paszowy o dużych walorach 
smakowych do wzbogacania pasz sło- 
miastych dla bydła. Ich produkcja w 
1980 roku wyniesie 0,6 tys. ton. 


Cenną paszą dostarczaną rolnictwu 
przez przemysł cukrowniczy jest melas. 
W 1975 r. na cele paszowe Cukrownie 
Dolnośląskie rozprowadziły 21,3 tys. ton 
melasu, co stanowi 21,6 proc. ogólnej 
produkcji. Do 1980 roku wartość ta win- 
na wzrosnąć do 25 tys. ton, tj. 28,0 proc. 
produkcji globalnej. Ponadto w 1980 r. 
planuje się, że zużycie przez cukrownie 
melasu do produkcji pasz i koncentra- 
tów wyniesie 7 tys. ton, podczas gdy w 
1975 roku osiągnięto 0,7 tys. ton. 


Szczególne znaczenie ma produkcja 
nowych preparatów paszowych. Do na)- 
ważniejszych osiągnięć w tym zakres:e 
zaliczyć należy uruchomienie w 1976 c. 
w cukrowni w Klecinie produkcji usz- 
lachetnionej melasy pod nazwą „Me|l- 
vit”. Badania przeprowadzone nad tym 
preparatem w Instytucie Żywienia 
Zwierzat i Gospodarki Paszowej Aka- 
demii Rolniczej we Wrocławiu wyka- 
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zały, że 1 kg „Melvitu” zawiera 0,6 jed- 
nostki owsianej i 150 z białka straw= 
nego. Jest on pełnowartościową paszą 
pod względem składu chemicznego oraz 
charakteryzuje się doskonałym sma- 
kiem. Zastosowanie „Melvitu” nie tylko 
ogranicza zużycie zboża na cele paszo- 
we, ale również przyczynia się do obni- 
żenia kosztu żywienia zwierząt. Śred- 
nie dzienne przyrosty młodego bydła 
spasowego, żywionego z zastosowaniem 
„Melvitu”, wyniosły 1.089 g. „Melvit” 
przeznaczony jest wyłącznie jako do- 
datek paszowy dla bydła 1 owiec. 

W ub. roku wyprodukowano 1100 ton 
„Melvitu”. Możliwości produkcyjne cu- 
krowni w Klecinie wynoszą 10.000 ton 
rocznie. Są realne możliwości urucho- 
mienia produkcji „Melvitu” w cukrow- 
niach w Głogowie, Malczycach i Pszen- 
nie i osiągnięcie łącznej produkcji 40.000 
ton rocznie. Ta ilość „Melvitu” zużyta 
z paszami słomiastymi zastąpiłaby pasze 
stanowiące równowartość 12.000 ton 
zboża. i 

Do produkcji „Melvitu” wykorzystano 
urządzenia pochodzące z demontażu, 
które zaadaptowano do produkcji pasz 
niewielkim kosztem. „Melvit” eukrow- 
nie dostarczają do odbiorców własnym 
transportem. 

Również w roku bieżącym zostanie 
uruchomiona produkcja substytutu biał- 
kowego I wysłodków suszonych, wzbo- 
gaconych, w postaci  granulowanej 
(KMBW). 1 kg tego koncentratu zawie- 
ra 0,7 jednostki owsianej i 335 g białka 
strawnego. Stanowi on dobry dodatek 
do kiszonek lub suszonej kukurydzy, 
zużywanych do opasu młodego bydła. 
Przewidywana produkcja w 1976/77 wy- 
niesie 2.500 ton, a do 1980 r. planuje się 
jej wzrost do 3.000 ton rocznie. 

Obecnie kontynuuje się prace nad 
składem dalszych koncentratów i pół- 
koncentratów paszowych. 

Na szczególne podkreślenie zasługuje 
fakt, że wszystkie inicjatywy w zakre- 
sie rozwoju produkcji pasz zostały zre- 
alizowane przez załogę Cukrowni Dol- 
nośląskich przy minimalnych nakładach 
inwestycyjnych. Skompletowania urzą- 
dzeń oraz ich dostosowania do produk- 
cji pasz w znacznym stopniu dokonali 
pracownicy cukrowni w czynach spo- 
łecznych. Koncepcje podjęcia produkcji 
nowych pasz i technologia ich produkcji 
oraz stosowane przy tym rozwiązania 
techniczne często były przedmiotem 
projektów racjonalizatorskich. 

_. Rozwój produkcji pasz  przemysło- 
wych w przemyśle cukrowniczym i u- 
sługowego suszenia zielonek stanowi 
wkład przemysłu spożywczego do roz- 
woju produkcji rolnej, ogranicza kosz- 
'towny i kłopotliwy import zbóż na cele 
, paszowe. | | 
WIESŁAW WIEWIÓRSKI, 
STANISŁAW URBAN 
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iędzynarodowa szosa E—7 mija dzi- 

siaj Chęciny. Kiedyś w drodze z 
Warszawy do Krakowa podjeżdżałe się 
prawie pod samą górę zamkową, pod 
ruiny; teraz komu się spieszy, ten pędzi. 
prosto, nie bacząc na Łokietkowe gro- 
dzisko. Kto jednak ma czasu trochę, a 
doszła już go wieść o urokach stanicy 
turystycznej, posadowionej w starych 
murach klasztornych, ten bez żalu, prze- 
ciwnie — z ochotą wielką skręci nieco 
z głównego traktu i zapuści się w wą- 
skie uliczki. Małe, schludne domki 2 
ogródkami, rynek wypucowany, ze sta- 
rą studnią uruchamianą przy pomocy 
ogromnych szkół zamachowych, odle- 
wanych bez wątpienia w pobliskim Bia- 
łogonia. 


Renesans miasteczka 


- Odsunięcie Chęcin od traktu nie ozna- 
cza spadku rangi miasteczka, Czasy na- 
deszły raczej dobre po reformie admi- 
nistracyjnej. Kiedyś w cieniu powiatu 
-— dzisiaj Chęciny stały się siedzibą Ko- 
mitetu Miejsko-Gminnego, zyskały na 
samodzielności. Turystyka, usługi dla 
„wsi, ciekawe plany rozwoju, czyny spo- 
łeczne. Zresztą gospodarską rękę widać 
na każdym kroku. A to nowy bruk, a 
to chodniki, a to oświetlenie, pastelowe 
tynki, zieleń pielęgnowana. Nic z zapy- 
ziałego miasteczka, z prosiakami na wy- 
brukowanym kocimi łbami rynku. Tutaj 
asfalt i skwerki. 


Oczywiście, specjalnością Chęcin, tym 
czym chlubią się na zewnątrz, jest tu- 
rystyka, ale za specjalność wewnętcz- 
ną uznałbym w Chęcinach szkołę. Co się 
jakiś temat ruszy, czy to działalność 
aktywu partyjnego, czy prace społeczne 
lub samorządowe, wszędzie natkniesz 
się na nauczyciela. Mało, mieszkańcy 
sami lubią chwalić się swoją szkołą. 
Wymieniają swych szkolnych olimpij- 
czyków, znają znakomite kariery ucz- 
niów. To zainteresowanie zrodziło się, 
być może, i z tego, że szkoła budowana 
była czynem społecznym z wielkimi tru- 
dami przez 10 lat. Od 1947 do 1957 ro- 
ku. Ale budynek jest piękny, okazały, 
u podnóża góry zamkowej. 


Przestronne korytarze, nowocześnie 
urządzone klasy. Nie jedna, ale dwie 
szkoły. Zbiorcza Szkoła Podstawowa ł 


Liceum Ogólnokształcące Osobno, po 
drugiej stronie miasteczka, nowy gmach 
Technikum Mechanicznego. Całkiem 
krzepki ośrodek pedagogiczny. Nie 
dziwnego, że szkoła, nauczyciele domi- 
nują w życiu politycznym i gospodar- 
czym. W budowę Technikum też wiele 
pracy społecznej włożyli. Mówi o tym 
sekretarz . Podstawowej Organizacji 
Partyjnej, wspólnej dla wszystkich 
trzech szkół, nauczyciel wychowania (i- 
zycznego — Henryk Sałaga. Temat cał- 
kiem świeży, bo właśnie kończy się bu- 
dowa boiska szkolnego. 


I tak od słowa do słowa i temat nam 
się zwielokrotnił o sprawy organizacji 
partyjnej, pracy dydaktycznej i wycho- 
wawczej. Do rozmowy dołączył dyrek- 
tor Szkoły Środowiskowej — Adolf No- 
wak, aktywista partyjny, przewodniczą- 
cy Miejsko-Gminnego Komitetu FJN, 
członek Egzekutywy -KM-G. Przyszła 
dyrektorka Liceum — Krystyna Łeon. 
Dochodzili też inni nauczyciele. 


Przyznam, zachowałem się nieco pro- 
wokacyjnie, bo wygłosiłem opinię, że 
"oświata nie ma dobrej prasy. Ciągle 
się czyta reportaże o złych stosunkach 


'w tej czy innej szkole, o rozrabianiu, 


o wciąganiu młodzieży w konflikty mię- 
dzy nauczycielami i takie tam historie. 
Spojrzeli po sobie towarzysze. Owszem, 
przyznali, bywa i tak. I w ich Liceum 
narastał konflikt Był młody wykładow- 
ca, nawet ze stopniem naukowyrn (teraz 
jest na dość długim urlopie zd.zowot- 
nym), który usiłował siać zamęt i ne= 
pokój. Wykrzykiwał głośno na koryta- 
rzu, przy młodzieży, swe uwagi na temat 
innych wykładowców, pisał skargi do 
władz. Na pewien czas potrafił podzielić 
grono nauczycielskie na dwa obozy. Ko- 


,. misyjne badania nie potwierdzały słu- 


szności jego krytyki. On jednak był u- 
party. Atmosfera wyraźnie się psuła. 
Egzekutywa POP postanowiła przed- 
stawić tę sprawę całej organizacji. Na 
zebraniu zapoznano obecnych z treścią 
skarg wysyłanych do władz, udzielono 
głosu krytykującemu. W czasie dość o- 
żywionej dyskusji okazało się, że cała 
ta krytyka była mocno naciągana, ze 
w:ele w niej demagogii, a nawet zwyk- 
łej niechęci do poszczególnych kolegów. 
A to, Co było w niej prawdziwe, można 


było uregulować o wiele spokojniej, bez 
„rozbijania zespołu, na przykład przez 


szczerą, partyjną rozmowę. 


Szkoła przy E-7 


-- Niie ma nie gorszego, powiedziano mi, 


e 


- niż duszenie takich spraw, tłamszenie 
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_ kolegów dawały mu pumkt wyjścia. . 
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ich, bo wtedy właśnie urastają do prob- 


„Jemu, rodząc ciężkie konflikty. Omó- 


wienie narastającego konfliktu na ze- 


„braniu partyjnym było momentem prze- 


łomowym dla przywrócenia jedności 
zespołu. Nie bagatelizowano rzeczy ca- 
łej, nie usiłowano zwalić winy na kryty- 
kującego. Przecież niezbyt jasne decyzje 
kierownictwa, pewne drobne grzeszki 


Mieć własne zdanie 


Sprawą tą zajęła się organizacja par- 
tyjna przede wszystkim dlatego, że za- 
częła przeszkadzać w pracy dydaktycz- 
' no-wychowawczej szkoły, a tej właśnie 
pracy podporządkowana jest cała dzia- 
łalność partyjnej organizacji Jest kie- 


ład miastem wieże zamku. Fot. A. Pęczalski 


rownikiem politycznym szkoły, co % 
Xxolei nie znaczy, że usiłuje narzucić kie- 
rownictwu swe zdanie, ale nie jest też 
milczącym potakiwaczem. Stoi za kie- 
nownictwem, gdy ma ono rację. 


Był na przykład czas zafascynowan:a 
dokształcaniem się nauczycieli, ideą 
piękną, ale tu i ówdzie wypaczaną. w 
Chęcinach usiłowano wybrać złoty śro- 
dek, taki aby nauczyciele się dokształca= 
li i aby jednocześnie nie cierpiała na 
tym codzienna praca z uczniami. Ina- 
czej mówiąc, tamowano nieco zapędy 
władz, usiłujących osiągnąć najlepsze 


wskaźniki dokształcania. Nie było to 
łatwe. Albo sprawa wysyłania nauczy- 
cieli na emerytury. Przyszło kiedyś ta- 
kie kategoryczne dość pisemko. I znowu 
w Chęcinach obliczono siły, i znowu 
nieco na swój sposób rzecz załatwiono, 
zatrzymując w szkole dwie znakomite 
wprost nauczycielki, które do dzisiaj 


uczą z powodzeniem, a ich uczniowie 


zdobywają laury olimpijskie. 

. Mieć własne, partyjne zdanie, oto, co 
jest ważne. Partyjne sumienie musi poad- 
powiedzieć, co jest dobre dla konkret- 
nej sprawy, dla określonej sytuacji. Su- 


mienie organizacji partyjnej. I dlatego. 


każda ważna sprawa jest tematem ze- 
prania partyjnego, posiedzenia Egzeku- 
tywy. . | 

A szkolna organizacja partyjna w 
Chęcinach to 27 członków partii na 51 
nauczycieli, to ogromne zaangażowanie 
każdego partyjnego, to partyjne kiero- 
wanie całym zespołem. I osobiste przo- 
dowanie. Krystyna Chabik, Halina Sa- 
taga, Henryka Kąpała, Kazimiera Tur- 
lewicz, Michalina Fałarowska, Janina 
Makuskowa, Zofia Wiech — partyjne i 
bezpartyjne, znakomite nauczycielki, 
wychowawczynie, działaczki społeczne. 


Nie ma dzieci zapomnianych 


Posłuchałem przez chwilę lekcji bio- 
logii prowadzonej przez Michalinę Fale- 
rowską. Jakże pięknie mówiła o o- 
chronie przyrody, o opiece nad zwierzę> 
tami. I jakaż wspaniała sala biologiczna, 
jakie eksponaty, pomoce naukowe, ak- 


waria, kwiaty, zwierzaczki jakieś, szaty 


wypełnione eksponatami, zielniki i al- 
bumy zrobione przez dzieci. se 
Albo tow. Kazimiera Turlewicz, ku- 
rator społeczny, serdeczna opiekunka 
dzieci zaniedbanych. Odwiedza je w do- 
mach, pomaga, zabiega o pomoc mate- 
rialną, gdy ojciec pijak, a matka nieza- 
radna. 23 lata pracy pędagogicznej, z te- 
go 16 lat w Chęcinach. Na blisko 800 
uczniów szkoły podstawowej wyszukała 
50 wymagających jej zdaniem szczegól- 
nej opieki. Niektórym wyszukuje rodzi- 
ny zastępcze, nad innymi sprawuje oso- 
bisty nadzór kuratorski, dla wielu wy- 
starała się o zapomogi pieniężne. Wy- 
kołatała od kieleckiego handlu rzeczy Z 
przeceny dla swych podopiecznych, za- 
łatwiła 14 dzieciom bezpłatne obiady w 
szkolnej stołówce. Apeluje do serc obo- 


jętnych rodziców, a gdy słowa nie po- 
mogą, załatwia dzieciom miejsce w za-. 
kładzie opiekuńczym. | 
Nie ma w tej szkole podstawowej 
dziecka zapomnianego. W zespołach . 
wyrównawczych, prowadzonych przez 
Marię Łazarowicz i Marię Krzywdę, 
podnosi się poziom wiedzy dzieci za-- 
niedbanych w nauce. Dla szczególnie za- 
późnionych , utworzono specjalną klasę 
z przysposobieniem zawodowym, w 
czym pomaga Zakład Doskonalenia Za- 
wodowego. Z.całej gminy ściągnięto tu 
chłopaków po 16, 17 lat. Klasę tę pro- 
wadzi Maria Gogół. Trzy razy w ty- 
godniu mają zajęcia warsztatowe. Duża 
dla nich szansa. Inicjatywa ta wydaje 
mi się miezwykle pożyteczna. Słysza- 
łem opinię, z którą trudno się nie zgo- 


"dzić, że nie ma sensu, po wyczerpaniu 


wszelkich sposobów pedagogicznych, 
trzymać chłopaka po raz drugi w kla- 
sach starszych. Taki wyrośnięty repe- 
tent nie nauczy się już więcej, bo naj- 
częściej nie zależy na tym jego rodzi- 
com, a demoralizuje tylko klasę, w:ęc 
w jego własnym interesie należy możli 
wie szybko wyuczyć go zawodu. 


Olimpijczycy z grodu Łokietka 


Nie na tym jednak kończą się ambi= 
cje chęcińskich szkół, aby pomagać tym 
najsłabszym, jest to tylko jedno Z ZA. 
dań. Równie wiele uwagi, a może na- 
wet i więcej, poświęca się tym przodu- 
jącym, tym najlepszym, o których póź: 
niej mówi bez mała całe miasteczko. Z 
dumą powtarza się nazwisko Lidii Ma- 
zur, absolwentki Liceum, która  jaxo 
przodująca uczennica w województw:e 
wyjechała na stypendialne studia do 
Związku Radzieckiego. W gablotach na 
korytarzu szkolnym wypisano wielkimi 
literami nazwiska olimpijczyków. Eli- 
minacje wojewódzkie: Lidia Kośka 2 
Chęcin — język polski, Jolanta Woźniak 
z Bolmina — fizyka. Eliminacje rejono> 
we: Mirosława Stępień — matematyka, 
Jolanta Sałaga — rosyjski, Iwona Woż 
niakowicz — rosyjski, Alicja Wilczyń- 
ska — matematyka, Wiesława " Trela- 
rowska — matematyka. I najlepsze w 
gminie — Elżbieta Buras, Wioletta Kra- 
ako, Danuta Mazur, Krzysztof Stępień. 
Mają najlepsze noty, pracują w kółkach 
zainteresowań. 

Takie sobie miasteczko, Chęciny. 
Stąd wyruszył Łokietek pod Płowce. 
Chęciny mają ambicje, aby wychodzili 
stąd ludzie światli, dobrzy patrioci, ży- 
czliwi światu. Dlatego uwaga władz 
partyjnych zwrócona jest na szkoły, po- 
ziom nauczania, atmosferę. Miasto rów- 
nych szans dla całej młodzieży. 


JERZY GLĘBOCKI 
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Wśród nauczycieli i uczniów 


ZBIGNIEW MENCWAŁ 
Sekretarz KM PZPR w Pabianicach 


świata, szkoła, wychowanie — to 

temat obecnie szczególnie aktualny, 
zarówno ze względu na przygotowania 
do reformy oświaty, jak i konieczność 
wzmożenia naszego wpływu ideowego 
na młodzież. Mówimy: budowa rozwie 
niętego społeczeństwa socjalistycznega. 
Musi bo znaczyć jednocześnie kształto= 
wanie człowieka o szerokich horyzoa- 
tach, człowieka solidnej, wydajnej pra 
cy, patrioty, internacjonalisty. Do tak 
poważnego, strategicznego zadania trze- 
ba skutecznego działania partyjnego, 
poczynań wszystkich ogniw jednolite= 
go frontu wychowania socjalistycznego, 
ze szkołą na czele. 


W jakim stopniu pabianicka instancja 
4 organizacja partyjna przyczyniają się 
do realizacji tych zadań? 


Zacznę od tego, co najbardziej utrud- 
nia nam pracę w oświacie. Jest to 
absencja pedagogów, m.in. wynik niedo 
magań organizacyjnych i nie najlepszej 
atmosfery w pracy. Dziennie co dziesią- 
ty nauczyciel jest nieobecny w szkole. 
Występuje także dysproporcja między 
nauczaniem a wychowaniem, wręcz fe- 
tysz nauczania, realizacja programu 
„od—do”, bo to łatwiejsze i do wykona» 
nia, do kontroli niż proces wychowaw= 
czy. s z 

Spotykamy także poglądy niektórych 
nauczycieli, że takie przedmioty, jak 
matematyka, fizyka, angielski itp. nie 
muszą zawierać ideowego ładunku — 
co prowadzi do osłabienia ideowego od- 
działywania na uczniów. | 

Nie rawsze właściwie podchodzi się 
do harcerstwa. Powinno ono byś trak- 
towane jako platforma żywezo, osobi- 
stego zaangażowania się młodzieży w 
specyficzne formy pracy tej organizacji. 
Tymczasem spotykamy się często z nie- 
docenianiem tej specyfiki ZHP. Więk- 
szość szkolnych kół zainteresowań np. 
prawie administracyjnie zamieniono na 
kluby harcerskie. Są one więc jakby 
przedłużeniem lekcji, przez co tracą na 
atrakcyjności 1 spontaniczności, Słabo 
rozwijają się kłuby wiedzy społeczno» 


-=politycznej, jest ich raptem 4. Te i po- 
dobne słabości należy przezwyciężać, 


Jak to staramy się robić? 


"Nie nie straciły ze swej aktualności 
ani uchwała VII Plenum KC, ani „Wy 


tyczne Sekretariatu KC w sprawie pra- 


cy szkolnych organizacji partyjnych”, 
ani uchwała III Plenum KC. Bardzo 
potrzebne były wspomniane „Wytyczne 
Sekretariatu KC”. Są one znane i wy 
korzystywane przez aktyw szkolnych 
organizacji partyjnych, nauczycieli — 
członków partii, ale słabo przez pozo- 
stałych nauczycieli. Staramy się ten 
stan rzeczy poprawiać. 


Jednym z owoców „Wytycznych” w 
Pabianicach było skuteczniejsze działa- 
nie Nauczycielskiego Komitetu Środo- 
wiskowego PZPR. Sprawdził się on w 
działaniu. Dobrze inspirowany przez 
KM, potrafił zintegrować środowisko 
oświatowe, ukierunkować pracę wszyst» 
kich szkolnych organizacji partyjnych. 
Dzięki .tym poczynaniom możemy 
stwierdzić np., że pabianickie przed- 
szkola ś szkoły podstawowe są placów- 
kami środowiskowymi, 
problemy, którymi żyje społeczeństwo, 
i otwartymi dla tych, którzy pragną 
korzystać z ich usług. | 


Oprócz systematycznego omawiania 
problematyki oświatowej na Egzekuty- 
wie KM organizujemy comiesięczne 
spotkania z 1 sekretarzami szkolnych 
POP, dyrektorami, prezesami ognisk 
ZNP, kierownictwem Wydziału Oświaty 
i Wychowania, Komendy Hufca ZHP, 
które mają na celu przede wszystkim 
zaprezentowanie zadań wynikających z 
polityki partii na najbliższy okres, przy- 
stosowanych do potrzeb i możliwości 
pabianickiego środowiska. 


Kształcenie ideowc 


Nasze programy realizujemy poprzez 
21 organizacji partyjnych. Dziś co 3 pa- 
bianicki pedagog jest członkiem partii. 
Uważamy jednak, że stopień upartyj- 
nienia jest, jak na to środowisko, w 
dalszym ciągu za niski. W Państwowej 


Szkole Muzycznej nie ma POP, a wśród. 


nauczycieli nie ma żadnego członka par- 


otwartymi na. 


til. Jest to w jakimś stopniu dowód 
nieskuteczności naszej pracy na tym 
odcinku. | 

JKM partii stara się ułatwić nauczy- 
cielom pogłębienie wiedzy ideologicznej. 
Toteż oprócz studiów, na przeszło 8% 
nauczycieli prawie 100 skończyło już 
WUMIL, a w r. 1976/77 następnych % 
będzie brało udział w tej najwyższej 
formie szkolenia ideologicznego. Prze- 
szło 30 aktywistów — nauczycieli jest 
bezpośrednio zaangażowanych w pracy 
szkoleniowo-ideologicznej (wykładowcy, 
lektorzy) prowadzonej przez Komitet 
Miejski. 

Każdemu działaczowi potrzebna jest 
ecena jego pracy. Takie oceny, łącznie 
ze sprecyzowaniem zadań, musi także 
przedstawiać instancja partyjna. W 
marcu br. przeprowadziliśmy więc roz- 
mowy indywidualne z kadrą ośw:atową, 
wnioski zaś z tych rozmów pomogły 
usprawnić pracę polityczną w tym śro- 
dowisku. 


Obowiązkiem sekretarzy wszystkich 
organizacji partyjnych jest konsultowa- 
nie w KM materiałów przed zebraniem 
partyjnym. Jest to forma inspiracji, po- 
mocy, ale na pewno jest to także for- 
ma kontroli. Dzięki temu wzrasta ran- 
ga i poziom zebrań partyjnych. 


Szczególnie cieszy nas, że w wyniku 
naszego aktywniejszego działania par- 
tyjnego w ciągu ostatnich 3 lat bardzo 
wyraźnie wzrósł autorytet sekretarzy 
szkolnych organizacji partyjnych. 


Kierunek: młodzież 


Kierownictwo KM spotyka się corocz- 
nie w gmachu KM z młodzieżą wszyst- 
kich klas maturalnych ze szkół śred- 
nich, a kierownik MOKI wraz z po- 
zostałymi pracownikami politycznymi z 
uczniami klas VIII. Tematem tych cie- 
kawych spotkań są aktualne sprawy 
kraju, województwa i miasta. I ucze 
stnicy, i temat, i miejsce tego spotkania 
mówią chyba same za siebie. Władze 
polityczno-administracyjne _ spotyka:ą 
się także kilkakrotnie w roku z naj- 
starszą młodzieżą, tj. studentami w na- 
szym — chyba jedynym w kraju — 
Klubie Studenckim w mieście mieaka- 
demickim. 


Sekretarz KM, prezydent i kierownik 
WOiW spotykają się także z najlepszy” 
mi uczennicami, uczniami I akty wistasi 


ZHP. Nie tak dawno byłem uczestni- 
kiem takiego spotkania, a pretekstem 
były obchody Międzynarodowego Dnia 


Dziecka. Zrobiło ono na mnie szczegól- 


nie pozytywne wrażenie i potwierdza- 
łaby się teza, że o postępie można mó- 
wić wtedy, kiedy postawa uczniów jest 
zapowiedzią prześcignięcia mistrzów. 
Najlepszych, najstarszych uczniów, 
harcerzy ze szkół średnich przyjmujemy 
w szeregi partii. Spośród takich właśnie, 
szczególnie z III klas, tworzymy od kil- 
ku lat grupy kandydackie w szkołach, 
by na koniec szkolnej edukacji jako 
przepustkę w dorosłe życie, w tym ży- 
cie polityczne, mogli oprócz świadectwa 
dojrzałości otrzymać partyjną legityma- 
cję. Oczywiście, tę grupę młodzieżowego 
aktywu otaczamy szczególną opieką 
ideową i stawiamy jej różne zadania. 
M.in. do dyspozycji organizacji młodzie- 
żowych oddaliśmy całą szpaltę w „Życiu 


sier zw WEW kli 
. 


Pabianic”. Młodzież publikuje tu w rub-- i 


ryce pt. „Młody Nurt” własne artyku- 
ły, prezentując swoje opinie, oceny i po- 
stulaty. 

Z myślą o wychowaniu młodzieży w 
połowie roku ubiegłego odbyliśmy ple- 
narne posiedzenie poświęcone krzewie- 
niu obywatelskiej, świeckiej obyczajo- 
wości i podjęliśmy stosowną uchwałę, 
ponadto dla aktywu młodzieżowego 
otwarto Studium Kultury Laickiej ob- 
sługiwane przez wybitnych fachowców. 
Wspomniałem na początku o nie zawsze 
należytym rozumieniu przez część pe- 
dagogów specyfiki pracy ZHP. Jednak 
ogólnie rzecz biorąc odnotowujemy i na 
tym odcinku osiągnięcia. Komenda Huf- 
ca — nie bez przeszkód wprawdzie — 
potrafiła zdobyć autorytet organizatora 
i ideowego przewodnika młodzieży u- 
czącej się. Ostatnio organizacja harcer- 
ska powiększyła się o 1000 osób. Dziś 
stanowi to już ponad 50 proc. zorganizo- 
wania, ale są szkoły, gdzie ten procent 
sięga 90. 

Zadania wychowawcze stojące przed 
szkołą, nauczycielami i ZHP nie będą 
maleć — lecz odwrotnie, wraz z przy- 
śpieszonym tętnem życa gospodarczo- 
-społecznego będą wyraźnie wzrastać. 
W społeczeństwie wychowującym cało- 
kształtowi obowiązków wychowawczych 
nie jest w stanie jednak podołać ani 
nauczyciel, ani szkoła. Sprawą partii 
jest więc cementować front wychowania 
socjalistycznego, wciągając do niego 
szkoły, rodziny, zakłady pracy i organi- 
zacje młodzieżowe oraz samych miesz- 
kańców za pośredn ctwem samorządu 
w miejscu zamieszkania. 


+. «.. 


HUTA KATOWICE”. 


r 
> 


a miesiąc przed pierwszym spustem, 

25—26 września ZSMP organizuje 
wielki festyn. Otwarty będzie wówczas 
międzyzakładowy dom kultury z kinem, 
obrotową sceną, dyskoteką i mnóstwem 
g.er automatycznych. Powstanie hala 
widowiskowa na ponad 2 tys. miejsc i 
kompleks sportowo-rekreacyjny. wWys- 
tarczy przejrzeć sprawozdania, by do- 
wiedzić się ile tu, na budowie Huty 
„Katowice”, było znakomitości ze świa- 
ta sztuki, ile imprez zorganizowano, ile 
tysięcy wzięło w nich udział. A jednak... 

— Sprawy kultury są trudne przy 
każdej inwestycji — mówi sekretarz 
propagandy Komitetu Zakładowego 
PZPR Budowy Huty „Katowice” tow. 
Paweł Kozielski, — Nie nadążają za 
inwestycjami Dlatego już w zarodku 
rodzą się kłopoty typu wychowawczo- 
kulturalnego. Nie mamy łatwego zada- 
nia Działamy w społeczności niejedno- 
rodnej. Kilkadziesiąt tysięcy budowni- 
czych i hutników to różnorodność cha- 
rakterów, wzorów obyczajowych, zain- 
teresowań, temperamentów... 


k 


Na budowie pracuje obecnie około 45 
tysięcy ludzi. W tym około 30 tysię- 
cy to budowlami, 15 tysięcy — hutnicy. 
Budowlani zainteresowani są doraźnoś- 
cią kultury, w której uczestniczą. Przy= 
jeżdżają tu na dwa, może pięć lat, ale 
nie na stałe. Hutnicy przychodzą z za- 
miarem stabilizowania się. Liczą na 
mieszkania, awans zawodowy. 


Jest także między nimi wiele podo- 


bieństw. I budowniczowie, i hutnicy są 
młodzi. Pochodzą z różnych stron kra= 
ju (ponad 73 proc. Spoza województwa 
katowickiego), przyjechali też najczęś- 
c'ej sami. Wyrwani ze swych środowisk 
czują się samotni, nieprzynależni do 
żadnej społeczności, żadnego środowi- 
ska. | 

A przecież tylko działanie — również 
na niwie kultury — w obrębie zinte* 
growanej grupy może dać dobre efekty. 
Tę tezę stosują jako argument Alfons 


Ruczyński — socjolog i Janusz Ludian 
— psycholog. Jako argument na rzecz 
grupowania ludzi  przedsiębiorstwami, 
najchętniej w jednym bloku, a gdy s.ę 
nie uda — grupowanie ludzi bodaj bry- 
gadami: na tych samych klatkach scho- 
dowych. Tak zakwaterowano np. na jed- 
nej klatce bloku nr 11 w Gołonogu bry 
gadę Jana Opoki, która przyszła tu z hu 
ty im. Lenina i brygadę chłopców z Bia- 
łostockiego w bloku nr 5 w Zagórzu. 


Byłam. Widziałam. Wokół budynków 
zamieszkałych przez grupy rosną kw'ia- 
ty. Jest porządek. Większa aktywność 
społeczna. W takich grupach pije się 
rzadziej, a jeśli, to z umiarem: jeden 
drugiego pilnuje. I brygada Opoki, i 
chłopcy z Zagórza kupili sobie telewizor, 
nie muszą schodzić do świetlicy. Przej- 
mują od siebie zainteresowania kinem, 
sportem, wymieniają się książkami. Ru- 
czyński i Ludian ręczą, że najwięcej ak- 
tywnych kulturalnie — i zawodowo — 
jest w tych właśnie grupach. 

Badania przeprowadzone przez Kry* 
stynę Loch, ekonomistkę z Instytutu 
Organizacji Zarządzania 1 Ekonomiki 
Budownictwa, na temat form spędza- 
nia czasu wolnego wykazywały, że więk- 
szość ogląda telewizję, najchętniej filmy 
rozrywkowe. Że spośród imprez najbar- 
dziej popularne są mecze i wycieczki. | 
Badania te wykazały również minimal- 
ny stopień zainteresowania lekturą. 
Zmęczenie tempem pracy, wielogodzin= 
nym przebywaniem na budowie tłuma- 
czy wiele. Ale nie wszystko- 


p 


w wielu hotelach oprócz świetlic te- 
lewizyjnych są kluby — piwniczki. W 
pewną sierpniową sobotę mogłam 
stwierdzić, że kluby te świecą pustkami. 

— W tych klubach można realizować 
małe formy teatralne — powie mi tow. 
Kozielski. 

— Ale nie realizuje się. 

— Nie. Z braku kadry. Niełatwo zna- 
leżć człowieka, który potrafi z innych 
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wyzwelić to, co w nich najlepsze, twór 
cze. 

Występ Zimermana, Palecznego, 
Niemena organizuje Pałac Kultury w 
Dąbrowie. Zgłoszeń na takie imprezy 
nie brakuje. Oczywiście, wniosek, że 
wśród budowniczych i pracowników 
Huty istnieje zapotrzebowanie na sziu- 
kę, byłby zbyt pośpieszny. 

— Wśród ofert składanych przez Pa- 
łac Kultury nie może jednak — mówi 


budowę w pewnym jej stadium. Po za- 
kończeniu pleneru pracę artystów pre- 
zentowane były na wystawie w Katowi- 
cach. Na terenie budowy Huty przeby= 
wało wielu pisarzy (ostatnio Tadeusz 
Różewicz), dziennikarzy i filmowców: 


Do najciekawszych zrobionych tu (il-, 


mów nałeży film Janusza Kidawy „Po- 
szukiwacze jutra”. . > 


Z ciekawą inicjatywą wystąpił ZB 
ZSMP podpisując w styczniu br. umowę 


Jugosiowiański zespół ludowy z Rijeki był ozdobą festynu Huty „Katowice” w Rogoźniku. 


wicedyrektor Maria Kuśmierek — za- 
braknąć spektakli teatralnych czy kon- 
certów muzycznych. Jeśli w obsadzie 
błyszczą nazwiska znakomitości, spek- 
takle robią swoje. Rozwijają wiedzę, 
smak artystyczny i wymagania widza. 
Z czasem widz zacznie chodzić na kon- 
certy czy do teatru nie dla nazwisk. 
Odróżniać dobry spektakl od chałtury i 
odrzucać chałturę., 


Pracowników Huty nie brak w licznie 
tu działających kołach zainteresowań. 
Do innych dociera Pałac imprezami wy- 
jazdowymi. 


Wśród imprez organizowanych przez 
samą Hute są różne. Organizowała Hu- 
ta na przykład dwa plenery malarskie. 
W ostatnim międzynarodowym, okreś- 
lanym jako „Pejzaż Przyjaźni”, wzięło 
udział 29 malarzy i grafików. Utrwalali 


dA 


o współpracy. kulturalnej z Uniwersyte- 
tem Śląskim. W marcu br. przyjechało 
do Huty kilkuset studentów z różnych 
wydziałów z bogatym programem artys- 
tycznym. Zainteresowanie było ogrom- 
ne. Jeszcze tego samego dnia ponad 200- 
osobowa grupa robotników udała się z 
rewizytą do studentów. Kontakt jest 
kontynuowany. Okazuje się, że ZSMP 
utrafił w dziesiątkę. Strzałem w _dzie- 
siątkę są również organizowane przez 
ZSMP festyny. Idąc tym samym tropem 
buduje ZSMP centrum rozrywkowe. 


— Jak się powinno robić kulturę, wie 
każdy — ironizuje tow. Kozielski. — 
Każdy, kto tu przyjeżdżał, radził i kry- 
tykował. Wielu zapominało o tym, że 
Huta „Katowice” jest w specyficznej sy- 
tuacji. Nie chodzi tu tylko o różn.cę 
między budowlanymi i hutaikami. Do- 


chodzi problem asymilacji ludności na- 
pływowej z miejscową. 


Badania nad psychospołecznymi czyn- 
nikami warunkującymi procesy adap- 
tacji, integracji i stabilizacji zaczęto tu 
w roku 1974. Na początku 1976 powoła- 
no 13 zespołów wdrożeniowych rozwią- 
zujących problemy technołogiczne. W 
tym samym mniej więcej czasie powo- 
łamo zespół  konsułtacyjno-naukowy, 
złożony z przedstawicieli Uniwersytetu 


Fot. Józet Saga 


Śląskiego i Politechniki Śląskiej. dta 
zbadania tych procesów. Oczywiście 
kultura nie będzie czekała na ogłosze 
nie wyników. 
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— Z kulturą nie jest tak, że można ją 
zaprogramować jak boisko czy halę. Nie 


„mamy więc gotowego programu i sami 


go nie wymyślimy. Mamy doświadcze 
nia i mamy pewne wypracowane formy. 
Chcemy działać elastycznie. To, co wy- 
starcza pracownikowi Huty dzisiaj, nie 
będzie mu wystarczało za dwa lata 
Chcemy skorzystać z pomocy ludzi kom- 
petentnych. Liczymy na pomoc ludz 
sztuki i działaczy kultury. Jest to nasze 
oczekiwanie i oferta. | 


BOŻENA SAWA 
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Bułgarskie przeobrażenia 


la przeciętnego Polaka Burgas koja- 

rzy się z centrum turystycznym, z 
przepięknymi plażami i hotelami Sło- 
necznego Brzegu, ze wspaniałymi za- 
bytkami Neseberu czy Sozopola oraz 
doskonale zagospodarowanym rejonem 
Primorska z ogromnym międzynarodo- 
wym ośrodkiem młodzieżowym. 

Tymczasem Burgas to także jeden z 
największych i najbardziej rozwiniętych 
ośrodków przemysłowych Bułgarii. To- 
warzysze Jowczoę Jowczew, sekretarz 


» pe 
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Nowoczesna zabudowa Burgas. Fot. CAF. 


Komitetu Okręgowego BPK w Burgas, 
i Petko Kiryłow, zastępca przewodni- 
czącego Okręgowej Rady Narodowej, 
stawiają na pierwszym miejscu prze- 
mysł, dalej rolnictwo, a na końcu tu- 
rystykę. 

Tu skupia się blisko połowa przetwór- 
stwa ropy naftowej, silną pozycję zaj- 
muje przemysł „wytwarzający maszyny 
dła kolejnictwa i rolnictwa, tu znajdu- 
je się prężny ośrodek stoczniowy, skon- 
centrowane jest przetwórstwo rybne, 
przemysł elektroniczny oraz wysoko 
rozwinięte przetwórstwo rolno-spożyw- 
cze. Rejon bogaty jest w zasoby węgla, 
miedzi, soli wydobywanej z morza, gra- 
nitu. »- i 

W czasie licznych spotkań i rozmów 
w fabrykach i z działaczami politycz- 
nymi różnych szczebli jeden temat prze- 
wijał się nieustannie: towarzysze buł- 
garscy calą swoją energię, cały swój 
wysiłek koncentrują obecnie na reali- 
zacji uchwały XI Zjazdu BPK, którego 
naczelnym hasłem w sferze gospodarki 
jest poprawa jakości i efektywności 
produkcji uzyskanej w drodze wzrostu 
wydajności pracy. 


Można powiedzieć, że jesteśmy w t- 
dentycznej sytuacji, przecież i my sta- 
wiamy sobie takie same zadania. Dla- 
tego każda wymiana doświadczeń może 
okazać się pożyteczna i celowa dla obu 
stron — co zresztą wyraźnie podkreślił 
w rozmowie tow. Stoił Kodinow z Wy- 
działu Ekonomicznego KC BPK. 


Założenia rozwoju społeczno-ekono- 
micznego Bułgarii do roku 1980 zostały 
bardzo szczegółowo  przedyskutowane 
jeszcze przed Zjazdem partii. Do pracy 
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nad przygotowaniem tych założeń wcią- 
gnięto liczne grupy specjalistów, prze- 
prowadzono konsultacje we wszystkich 
środowiskach. 


Za główne cele bieżącej 5-latki przy- 
jęto rozwój współpracy krajów RWPG, 


postęp naukowo-techniczny, rozwój ge- 


ciowej obywateli oparty na wysokim 
wzroście dochodu narodowego, wyne- 
szącym 48—50 proc. 


Osiągnięcie tak ambitnych założeń 
wymaga dalszej poprawy gospodarowa- 
nia, zwiększenia efektywności produk- 
cji, lepszego wykorzystania posiadanych 
zasobów ludzkich, technicznych i mate- 
riałowych. Tymi problemami żyje dziś 
cały aktyw partyjno-gospodarczy. 
Głównym tematem dyskusji, narad i 
konferencji, przedmiotem zakładowych 
kontrplanów, uchwalanych przez za- 


.łogi robotnicze, jest właśnie uzyskanie 


dalszego wzrostu produkcji w drodze 
intensyfikacji metod wytwarzania, lep- 
szej organizacji i wdrażania postępu na- 
ukowo-technicznego. 


P-A R"T-ISA:CoH gg. 


w Zakładach Konfekcyjnych „Wito- 
sza” w Sofii tow. Georgi Petkow, sekre- 
tarz Komitetu Zakładowego, mówił o 
zmianach w systemie zarządzania prze- 
mysłu, tworzeniu dużych organizmów 
gospodarczych, o efektach, które uzys- 
kał jego zakład w wyniku pogłębionej 
specjalizacji produkcji i gruntownej 
modernizacji, © pracy polityczno-wy- 
chowawczej z załogą, której przewodzi 
organizacja partyjna zrzeszająca około 
300 członków. | 


Organizacje partyjne w przedsiębior- 
stwach bułgarskich podejmują wiele 
pożytecznych inicjatyw społecznych i 
produkcyjną. Jedną z  najważniej- 
szych jest organizowanie dyskusji 
wśród załogi na temat dyrektywnych 
wskaźników planowych, które przed- 
siębiorstwa otrzymują od jednostek 
nadrzędnych. 


W toku tych dyskusji i analiz, prze- 
prowadzanych we wszystkich komór= 
kach, wydziałach i oddziałach produk- 
cyjnych, rodzą się nowe propozycje, 
wpływają dodatkowe wnioski —  po- 
wstaje tzw. kontroplan, który zatwierdza 
komitet wybrany przez załogę na naj- 
bliższe 2 lata. 


"W znakomitej większości wypadków 
kontrplany są wyższe od propozycji zje- 
dnoczeń, zakładają większe przyrosty 
produkcji, określają zarazem kierunki 
rozwojowe przedsiębiorstwa, jego po- 
trzeby inwestycyjne, założenia specjali- 
zacji i kooperacji. Rozwija się masowe 
współzawodnictwo na tle realizacji tych 
.programów, sterowane i oceniane przez 
instancje partyjne do szczebla woje- 
wódzkiego włącznie. 

Jedną z form pracy partyjnej jest 
stała opieka i kontrola instancji woje- 
wódzkiej nad poszczególnymi zakłada- 
mi produkcyjnymi. Co pewien czas gru- 
py towarzyszy powołanych przez Ko- 
mitet Wojewódzki (przeciętnie 3-osobo- 
we) przeprowadzają kompleksowe kon- 
trole. Są to specjaliści wysokiej klasy, 
którzy jadą do wybranego zakładu, za- 
poznają się szczegółowo z jego działal- 
nością i wynikami, spotykają się z ak- 
tywem, załogą, a po powrocie przed- 
stawiają instancji partyjnej swoje opi- 
nie i wnioski. Przy okazji następnej 
kontroli sprawdza się wykonanie za- 
leceń z poprzedniego pobytu, dyskutuje 
nad możliwościami poprawy gospoda- 
rowania, ożywienia pracy politycznej 
itp. Dla wielu organizacji partyjnych, 
zwłaszcza słabszych, jest to bardzo sku- 
teczna forma pomocy. 

Jednym z czynników przyspieszają- 
cych rozwój ekonomiczny jest postęp 


45 


techniczny, szybkie wdrażanie zdobyczy 
nauki, do produkcji, modernizacja. w 
"okręgu Chaskowo, w którym znajduje 
się najmłodsze i najbardziej uprzemy- 
słowione miasto Dymitrowgrad, sprawy 
te zostały potraktowane w sposób kom- 
pleksowy, o czym z dużym zaangażo- 
waniem i doskonałą znajomością rzeczy 
„mówił tow Łasar Randew, sekretarz 
Komitetu Okręgowego BPK w Chasko- 
wie. 

Komitet Scewowadzii szeroko zakro- 
joną akcję, aby zbadać. stopień wyko- 
rzystania potencjału produkcyjnego w 
przemyśle, poziom jego nowoczesności 
oraz możliwości szybkiej modernizacji 
w celu wprowadzenia najbardziej no- 
woczesnej technologii wytwarzania 
Sprawy te po skonsultowaniu z resor- 
tami i zjednoczeniami stały się kanwą 
opracowania specjalnego programu re- 
konstrukcji i modernizacji przemysłu. 
Jego dotychczasowa realizacja przynio- 
sła już bardzo wiele korzyści I wyraźną 
poprawę efektywności produkcji. 


Radykalnie zmieniła się struktura na- 

'kładów inwestycyjnych przeznaczonych 
"na modernizację — w ubiegłej 5-latce 
na ten cel przeznaczono ok. 25 proc., 0- 
becnie zaś blisko 75 proc. środków. Naj- 
"większe efekty uzyskano w przemyśle 
chemicznym, zwłaszcza w zakresie wy- 
korzystania odpadów dorzecza nieu- 
żytecznych. 

Ważną rolę w tych poczynaniach speł- 
"niają organizacje partyjne. Komitet Wo- 
jewódzki powołał specjalne zespoły, w 
przedsiębiorstwach utworzono grupy 
robocze. Wszystkie te problemy były 
szczegółowe dyskutowane w organiza- 
cjach partyjnych, w kolektywach od- 
działowych i wydziałewych, były na 
bieżące kontrolowane £ koordynowane 
przez komitety zakładowe, Głównym 
koordynatorem jest Rada Techniczna 
przy Komitecie Okręgowym BPK, na 
której czele stoł I sekretarz tej instan- 
cji. 

Oczywiście, wszystkie te procesy nie 
przebiegają gładko, bez trudności i za- 
- kłóceń. Towarzysze bułgarscy nie ukry- 
wali swoich kłopotów i bolączek, mówili 
otwarcie o tym, co sprawia im najwię- 
cej trudności. 

Faktem jest jednak, że dzięki tym ini- 
cjatywom poziom zarządzania I poziom 
gospodarki w ostatnich latach znacznie 
się podniósł, że Bułgaria staje się kra- 
jem nowoczesnego przemysłu i rozwi- 
niętego rolnictwa. 

Wszystkie te zmiany są widoczne nie- 
mal gołym okiem. Wzrost zamożności 
społeczeństwa przejawia się w dobrym 
zaopatrzeniu sklepów, szerokim wybo- 
rze towarów zarówno spożywczych, jak 
i przemysłowych, w szybkim rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego. 


DOGUSŁAW LESIEWICZ 
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Wrześniowy numer 
„Problemów Pokoju 
Socjalizmu” 


„Wspólna sprawa komunistów 


Europy” — to pierwszy artykuł 
wrześniowego numeru _„Proble- 
mów Pokoju i Socializmu”, poś- 
więcony wynikom _ berlińskiej 


Konferencjt Partii Komunistycz- . 


nych i Robotniczych Europy. 


O zmianach jakościowych, któ- 
re zachodzą w ostatnich latach 
w Iraku i obejmują szeroką sferę 
stosunków gospodarczych i spo- 
łecznych, pisze pierwszy sekre- 
tarz KC Irackiej Partii Komuni- 
stycznej, A, Mohammed. 


W komentarzu zatytułowanym 
„Nowa era w historii Wietnamu” 
członek KC Komunistycznej Par- 
tii Filipin, członek Rady Redak- 
cyjnej „PPiS”, J. Lawa pisze: 
„Myślę, że jedna z najważniej: 
szych nauk płynących z rewolu- 
cji wietnamskiej polega także na 
tym, że potwierdziła ona z nową 
mocą, że naród, który ofiarnie, z 
bezprzykładnym zdecydowaniem i 
heroizmem broni swojej niepod- 
ległości i wybranej przez siebie 
drogi rozwoju i który jest gotów 
ponieść w ich imię wszelkie ofia- 
ry, naród, który ma za sobą po- 
parcie światowego systemu socja- 


- listycznego i wszystkich sił postę 


powych — taki naród jest nie- 
zwyciężony”. 

Na dział „Doświadczenia par- 
tii” składają się trzy artykuły 
członka Biura Politycznego, Sse- 
kretarza KC SED, K. Hagera, na 
temat nowego programu SED; 
członka Biura Politycznego KC 
WSPR, D. Nemesąa o niektórych 
doświadczeniach walki klasowej 
na Węgrzech, będący głosem w 
dyskusji nad problemami prze- 
chodzenia do socjalizmu. (Poprze- 
dnie artykuły na ten temat pub- 
likowaliśmy w nr nr 1,5182 
1976 r.); członka — koresponden- 
ta Akademii Nauk ZSRR W. A- 
fanasjewa, omawiające niektóre 
aspekty naukowego zarządzania 
społeczeństwem w ZSRR. 


Dział „Wymiana poglądów. Dy- 
skusje” przynosi bardzo obszerne 
zajmujące trzecią część numeru 
materiały zorganizowanej w ma- 
ju br. przez „PPiS” wspólnie z KC 
WSPR międzynarodowej 
rencji teoretycznej na temat 
„Międzynarodowe odprężenie ji 
proces rewolucyjny”. 


Numer zawiera ponadto arty- 
kuły: wiceprzewodniczącego LKo- 
munistycznej Partii Finlandii, T. 
Sinisalo. pt. „Jedna z cech strate- 
gii burżuazji a nasze doświad- 
czenie”; członka KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej, J. Deni- 
sa. „Siły pokoju krzepną w wal- 
ce”; członka Biura Wykonawczee» 
go KC Ludowe: Partii Iranu, 


przedstawiciela LPI w „PPiS” U. 
„Walka ideologiczna w 
tasze tnne materiały. 


Safari pt 
Iranie": a 


konfe- . 
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- Lektury polityczne 


i inne. 


W ciąż jeszcze niewielka biblioteka 
studiów politolog.cznych poświęco- 
nych współczesnym Chinom powiększy- 


ła się ostatnio o nową, bardzo wazną 
pozycję: obszerną publikację Krzyszto- 


fa Gawiikowskiego, zatytułowaną „Ne- 
wa batalia o Konfucjusza”. Dla każdega, 


„kto z dostępnych u nas źródeł wiedzy 


składał sobie mozolnie obraz „maoizmu 
w działaniu”, będzie to lektura o [lun- 
damentalnym znaczen:u. 


RAŁGŹTO ABOCA Si 
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Nie tylko im przec:eż chcemy tę ks'aż- 
kę rekomendować, ale wszystkim, któ- 
rzy szukają pogłębionego, naukowo o- 
pracowanego komentarza do aktualnych 
wydarzeń na chińskiej scenie politycz- 
nej. Gawlikowski bowiem, mimo że od- 


 .dał wydawcy maszynospis swej pracy 


rok temu z okładem, przedstawia spra- 


„wy wciąż jeszcze na scenie tej obecne, 


i to w ujęciu tak uniwersalnym, że 
książka stanowić może znakomite wpro- 
wadzenie w cały ów ogromny labirynt 
wydarzeń, które w bieżących donies:e- 


"nach prasowych określa się wspólnym 
„m.anem 


„walki o sukcesję po Mao". 


Już ze sposobu, w jaki rekomenduje- 
my to studium kampani krytyki Kox2- 
fucjusza (i Lin-piao, dodajmy, gdyż ty- 
tuł książki fakt ten pomija), wynika 
n:'edwuznacznie, że dla naszego autora 
jest ona okazją do zagłębienia się w 
problematykę nieporównanie rozlezgiej- 
szą. W dużym uproszczeniu można DY 
zastosowaną tu metodę, porównać do 
próby wyłożenia ogólnych zasad zacho- 
wania materii na modelu pojedyńczego 
atomu. W fizyce jest to przecież niepo- 
równanie łatwiejsze niż w politologii 
Osławiona kampania „pi Kun pd Liu” 
rozpoczęła się w połowie roku 1973 I 
wygasła w pierwszych dniach 1975 c, 
trwała wiec — w skali historii Chin — 
zaledw.e chw:lę. Chwili tej musiało wy- 


O trzech sprawach najwyższej rangi 


starczyć polskiemu sinologowi, na za- 
łęcie się analizą decydujących o losach 
Chin zjawisk sprzed dwu i pół tysiąca 
lat, żeby — następnie — mógł prześle- 
dzić ich ewolucję i rozważyć podstawo+ 
"we funkcje społeczne w różnych węzło- 


"wych punktach całej historii „Państwa 


Środka”, określić na ich tle istotę ma- 


'o:zmu oraz mechanizmy jego działań, a 


nawet sformułować na koniec prognozę 


dalszych losów systemu politycznego 


Chin. 

Żeby wyjaśnić, jak było to w ogóle 
możliwe, należałoby teraz przejść do 
rozwinięcia sprawy Konfucjusza i jego 
wszechobecnego — w czasie i przes 
trzeni — wpływu na rzeczywistość ch:ń- 
ską. Trzeba by także oddać następnie 
sprawiedliwość Krzysztofowi Gawliko- 
wskiemu i jako uczonemu, i jako pisa- 
rzowi. Skoro nie ma tu miejsca ani na 
pierwsze, ani drugie, uczyńmy przynaj= 
mniej uwagę, że ze swego zada- 
nia nasz autor wywiązał się dob- 
rze, acz kosztem znacznych  uprosz- 
czeń. Jest to przecież w sumie sukces 
jego erudycji i dociekliwości, ale prze- 
de wszystkim polotu, rozmachu, siły 
wyrazu jego pisarstwa — owej umieję- 
tności żywego i wyrazistego zarazem 
przedstawienia tematu, bez której nie 


| może powstać żadna dobra literatura, a 
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literatura polityczna w szczególności. 


W pewnej korespondencji do tematu 
podjętego przez Krzysztofa Gawlikow- 
skiego znajdą się wywody Pawła Boży- 
ka. przedstawione w książce — wy- 
kładzie pt. „Współpraca gospodarcza 
krajów RWPG”. Chodzi tu oczywiście o 
skojarzem.e przeciwieństw: o ile analiza 
autora „Nowej batalii o Koniucjusza” 
prowadzi do poznania mechanizmów 
klęski maoistowskiej koncepcji socjaliz- 
mu, to wykład Pawła Bożyka dokumen- 


tuje sukces osiągnięty w drodze prawi- 


'dłowej realizacji teoretycznych zasad so- 


cjalizmu w polityce współpracy krajów 


"RWPG — prowadzi więc niejako na 


przeciwległy biegun problemu. 


Autor „Współpracy Gospodarczej” 
koncentruje tu uwagę Czytelników, zgo- 
dnie zresztą z tytułem, na jednej stro- 
nie rozwoju krajów wspólnoty socjalis- 
tycznej: na wzroście ich gospodarki, ak- 
tywizacji ich udziału w międzynarodo- 
wym podziale pracy oraz jakościowo 
nowej, bo opartej na wewnętrznym pro- 
cesie integracji, ich pozycji w świecie. 
Każdemu 'z wymienionych tu kierunków 
badań odpowiada osobna część książki, 
która w rezultacie ma postać usystema- 


tyzowanego podręcznika, przygotowane-. 


go z myślą o potrzebach ludzi studiują- 
cych problemy ekonomii politycznej. 
Paweł Bożyk jest jednak nie tylko nau- 
kowcem i dydaktykiem, ale także ak- 
tywnym publicystą, dobrze znanym opi- 
nii publicznej z licznych wystąpień w 
prasie i telewizji. Fakt ten miał nie- 
wątpliwy wpływ na sposób, w jaki wy- 
kłada nam tutaj swój temat, kazał bo- 
wiem autorowi podręcznika wykroczyć 
poza jego tradycyjne ramy ku uwarun- 
kowaniam politycznym przedstawiane- 
go problemu, odwołać się — gdzie to 
potrzebne dla jasności odbioru — do 
historii albo filozofii, a ponadto — zau- 
fać językowi potocznej konwersacji, 0- 
brazowego przykładu, rozbudowanej in- 
formacji. W. konsekwencji ta typowa 
książka dla studentów, wyposażona we 
wszystko, co solidny podręcznik zawie- 
rać powinien, stała się równocześnie 
książką dla każdego samokształcącego 
się w przedmiocie ekonomii politycznej, 
bądź po prostu — szukającego nauko- 
wego przedstawienia otaczających go 
zjawisk ekonomicznych. 


Od politologii — przez ekonomię — 
wypada nam przejść teraz do filozofii. 
Oto pojawiła się bowiem w sprzedaży 
książka z bardzo interesującej serii, o 


- której istnieniu i programie nie zdąży- 


liśmy dotychczas poinformować Czytel- 
ników. Mowa jest o przygotowywanej 1 
wydawanej wspólnie przez wydawnic- 
twa krajów socjalistycznych bibliotece 
publikacji poświęcanych krytyce naj- 
nowszych koncepcji ideowych przeciw- 
ników socjaliznu w najróżniejszych 
dziedzinach życia społecznego — ekono- 
mii, polityce, ideologii. W serii tej za- 


tytułowanej „Krytyka burżuazyjnej ide- 
ologii i rewizjonizmu”, ukazały się do- 
tychczas trzy książki: „Teoria ceny” — 
K. B. Kozłowej i R. M. Entowa, „Ezgzy- 
stencjalizm w filozofii i literaturze” — 
Jerzego Kossaka oraz „Marksizm i jege 
krytycy” pióra Stanisława Rainko. Tę 


MNG M - 
t pes kesycy > 


WYDAWKCTWO AKOAA ż wenzć Ą 4 ś 


ostatnią otrzymaliśmy kilka zaledwie 
tygodni temu w wydaniu „Książki ś 
Wiedzy”. 

_ Jako się rzekło, jest to praca filozo- 
ficzna, skonstruowana w formie zbioru 
szkiców, artykułów i esei drukowanych 
wcześniej w różnych czasopismach. Po- 
zwala to czytać tę książkę partiami, w 
dowolnej kolejności, zależnie od potrzeb 
chwili. Że nie jest to informacja błaha, 
formalna — ocenią Czytelnicy zaintere- 


sowani tym wszystkim, co dzięje się ak- 
tualnie w zachodnioeuropejskiej i ame- 


rykańskiej filozofii burżuazyjnej. Znaj- 
dą tu bowiem przedstawione, w w istocie 
rzeczy niezależnie od siebie, studia nad 
poglądami Poppera, Parsonsa, Monoda, 
Marcuse'a, Harbermasa, Fromma, Tuc- 
Kera, Arona, Rostowa, Mannheima, Bel- 
la, które czytać można jak hasła w sło- 
wniku filozoficznym, w związku z ak- 
tualnie pojawiającym się problemem 
czy  rozbudzonym zainteresowaniem. 
Bardzo nam brakowało takiego kom- 
pendium wiedzy o poglądach czołowych 
opozycjonistów wobec markiszmu i bar- 
dzo nam była potrzebna taka książka 
odpierająca w sposób kompetentny róże 
norodne argumenty współczesnych kry- 


tyków marksizmu. 
ZJZ 


| Rn pria 

1) Krzysztof Gawlikowski „Nowa batalia 
oe Konfucjusza”, MON 1976, 424, s. wyd. I 
35 zł. 

2. Paweł Bożyk dak peggy gospodarcza 
krajów RWPG”, PWE 1946, 508 s., wYd. r 
35 zł. 

3. Stanisław Rainko „Markstzm i jego kry= 
tycy”, KiW 2976, 368 s., WYd. I., 60 3Ł. 
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" zanowny Towarzyszu P. W 


związku 
z Waszym listem do „Życia Partii”, 


zatytułowanym „Ubrał się diabeł w or- 
nat i ogonem na mszę dzwoni” uprzejmie 
komunikuję, że w zaistniałej sytuacji 
nie widzę odnośnych realiów, które by 
warunkowały wyż. wym. tytuł jako 
punkt wyjścia do krytyki moich roz- 
ważań na tematy językowe. Piszecie © 
* mnie, że (cytuję) „Oto człowiek żyjący z 
pióra w imię „szczególnego szacunku 
dla mowy polskiej” broni jej tak, że 
biedna krwią ocieka”. Z wzmiankowa- 
nego sądu wnosząc, że zostałem uznany 
za - mordercę, co uważam za wysoce 


A postrofa do 


porawi< albowiem na sdónki za- 
bójstw nie mogę się wykazać partycy- 
pacją, gdyż z narządów mordu posia- 
dam jedynie długopis, którym, mimo 
usilnych zabiegów, nie zdołałem jesz- 
cze wycisnąć kropli krwi z papieru, 
choć się strałem jak najbardziej. 


' Piszecie pełni oburzenia: „Zwroty ro” 
dem z „dyskoteki” w rodzaju... „mózg 
staje”, „głowa odpada” tępię wśród 


dzieci dotychczas skutecznie, ale co bę- 


dzie, kiedy powołają się na autorytet? 
W szkole uczą, że dwukrotnie użycie w 
jednym zdaniu tego samego wyrazu 
przeważnie jest błędne, a tu cztery razy 
„być” bez skrępowania... Jestem gorą- 
cym zwolennikiem walki o czystość ję- 
żyka, każdy powinien w niej uczestni- 


czyć, ale publicznie powinni się wypo- 
wiadać ludzie kompetentni — zawsze 
wolimy słuchać mądrzejszych”, 


Uważam to stwierdzenie za słuszne. 
Ludzie Rompetentni zawsze głoszą 
prawdy, które służą umacnianiu i pogłę- 
bianiu naszej świadomości językowej, 
stanowiącej nierozerwalne ogniwo, łą- 
czące nas ze wspaniałą tradycją naszego 
dorobku piśmienniczego. Nie rozumiem 
tylko przyczyn oburzenia z powodu uży- 
cia przeze mnie zwrotu „mózg staje”. 
Dlaczego, Towarzyszu uważacie, że te 
wyrażenia należy TĘPIĆ wśród dzieci — 
i to nawet TĘPIĆ SKUTECZNIE? Czyż 
nie jesteście dla nich wystarczającym 
autorytetem, że muszą się odwoływać 
do moich felietonów? Przecież wystar- 
czy, że ZABRONICIE używania tego 
zwrotu. 


. A teraz odrzućmy ten styl oficjalny i 
po prostu porozmawiajmy, bo druga 


część listu mojego czytelnika jest zupeł- 
nie inna. Pisze on: 


„Uczestniczę w wielu zebraniach, na- 
radach t akademiach i wierzcie mi, nie- 
raz chciałoby się wleźć w krzesło ze 
wstydu, gdy działacze zaczną mówić... 
Jaki temat nie ma u nas „WĘZŁO- 
WYCH problemów”; Czy „W STYLU 
RETRO” jest coś lepszego niż w STA- 
RYM STYLU a bez „INTEGRACJI” 0- 


_ bejść się nie można? A co to jest POD- 


ODDZIAŁ skoro oddział nie jest okreś- 
lony liczbą? Jak tu się dziwić, że działacz 
(a za nim wielu podwładnych) używa 
słowa „ODWROTNIE” w 
TYCHMIAST", a inny kontynuuje coś 


„A LA LONG”. Zwalczajmy te paskudz= | 


towarzysza P. 


twa, ale serio i systematycznie. Myślę, ; 


że któreś z poczytnych czasopism miast 
przepisywać artykuły z innych lub po- 


wielać w jeszcze jednym nakładzie te. 


same, często nikogo nie interesujące 
wiadomości, mogłoby użyczyć kawałecz- 
ka szpalty na „ŚMIETNIK” — słownik 


dziwolągów. Wątpię, czy ktoś ośmielił | 


by się czerpać natchnienie ze „śmietni- 
ka”. 
Zacytowałem obszerne fragmenty lis- 


tu, bo poglądy naszego Czytelnika są pod 
niektórymi względami typowe. Nie wiem 


skąd się bierze przekonanie, że czasopi- 


sma przepisują artykuły z innych lub że 
drukują NIKOGO nie interesujące wia- 


domości. Jeśli KOGOŚ nie interesuje 


wiadomość, to jeszcze nie znaczy, że nie 
interesuje NIKOGO. 


A ŚMIETNIK by się przydał: Propo- 
nowałbym umieszczenie w nim zwrotu 


JAK NAJBARDZIEJ, zastępującego A- 


LEŻ TAK, OCZYWIŚCIE, NATURAL- 
NIE; powinno się tam znaleźć parę 
zwrotów z rozhukanym AKTUALNIE 
na czele. Umieściłbym tam wyraz NA> 
DER, który właśnie robi karierę. Wszy- 


stko jest NADER WAŻNE, NADER PO- 


MYŚLNE, NADER NIEPOKOJĄCE. 


Dla mnie jednak NADER NIEPOKO- 
JĄCE jest owo „SKUTECZNE” tępienie 
zwrotów „RODEM Z DYSKOTEKI”, jak 
pisze nasz Czytelnik. Obawiam się bo- 
wiem, by któregoś dnia jego syn, roz- 


'mawiając ze swym bratem przez tele- . 


fon, nie powiedział: „Ty, rzuć wapno na 
kabel”, co będzie miało znaczyć: „poproś 
ojca do telefonu”. 

"IBIS 
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WYDAJNOŚĆ 
NIE POTEM 
SIĘ MIERZY... 


Wos wysla Alcaępoj diożkeg pęczki ot arty koki elementy: 


szy lepszą roze ludzk przypomina 
w „„SŁOWIE LUDU” Stanisław Berus. > dób, 


łów i surowców 


„„IL<epsze wykorzystanie ma- 
szyn 1 urządzeń to lepsze 
spożytkowanie pracy już wy- 
datkKowanej, czasu inżynierów 
1 robotników, którzy te ma- 
szyny i urządzenia zbudowali. 
Jeżeli pracują one tylko na 
jedną zmianę lub jeśli pro- 
dukuje się na nich kiepskie 
wyroby, to mamy do czynie- 
nia z olbrzymim marnotraw- 
stwem. Nie chodzi przy tym 
tylko oO to, że maszyna, która 
jest włączona pół godziny po 
tormalnym rozpoczęciu pracy 
i wyłączona godzinę przed jej 
zakończeniem, nie daje tyle 
produktu, ile można by z niej 
osiągnąć. Przy niepełnym wy- 
korzystaniu przedłuża się czas 


lepsze wykorzystanie materia- 


amortyzacji, nowoczesna i dro- 
ga maszyna szybciej starzeje 
się moralnie niż zużywa fi- 
zycznie, co powoduje, że wy- 
siłek poniesiony dla unowo- 
cześniania przemysłu częściowo 
idzie na marne. 


Jak wykorzystywany jest 
czas pracy w naszych ciągle 
modernizowanych fabrykach? 


w przemyśle elektromaszy- 
nowym Kielc, Radomia, Sta- 
rachowic, Skarżyska, Końskich 
najczęściej stosowana jest jako 
swoisty miernik wielkość po- 
boru energii elektrycznej. Wy- 
kazuje ona, że w wielu za- 
kładach praca „na pełną parę” 
na pierwszej zmianie trwa 


ummmifum a" wznak ina Mlnnónaa Pm | mkw. 


Gazeta Współczesna 


METODA PRZEKONYWANIA 


Opinia „tere w p - świadomości ak A = 
jest wartością zmienną, s pęt śe 
konkretnych decyz e - sado 
na lemach „GAZETY W. CZESNEJ”. 

„Warto mieć w świadomości wiązań, wymiana poglądów, 
pewne prawa psychologii spo- ścieranie się racji — najsku- 
łecznej, które funkcjonują w teczniej prowadzą do zrozu- 


opinii publicznej. Spośród tych 
prawidłowości przypomnę tyl- 
ko niektóre. Jednym z waż- 
nych przymiotów opinii pub- 
licznej jest jej tendencja do 
oceniania nie gotowych już 
it „zapiętych na ostatni gu- 
zik” decyzji, lecz gotowość do 
rozważania pewnych kwestii 
dyskusyjnych, stawianych nie 
dyrektywnie, lecz alternatyw- 
nie. Bo taka debata, rozwa- 
żanie różnych wariantów roz- 


Poz dziś i ł , 
sy e nowej strateg st dbaj: „Ag strychy PA 


na rzecz 
CC: 


mienia pewnych konieczności 
gospodarczych czy społecz- 
nych, a jednocześnie do glę- 
bokiego przekonania  dysku- 
tantów. Przekonania, że osta- 
teczna decyzja jest także o- 
wocem ich własnych przemy- 
śleń, uwag i koncepcji. 

W uchwale VI Zjazdu PZPR, 
uwzględniając właśnie te pra- 
widła psychologii społecznej, 
zapisano: „,(...) należy w coraz 
większym stopniu korzystać ze 


KONSEKWENTNIE, 
CHOĆ NIE 
BEZ NAPIĘĆ 


«, 


a pracy i wiemy, że to czlowiek 


uwegi partii i wszystko Inne a mu pod- 


I jemu służy. | pomimo ję rege trudności | kło- 


piany, min w "e Złodece MIRI CS na pawi 2 GAZETY ZA. 


„.„Ale niektóre z dawnych na- 
pięć gospodarczych pozostały 
do dziś. Należy do nich m.in. 
brak równowagi między po- 
dażą i popytem na tak klu- 
czowym odcinku zaopatrzenia 
rynku, jak rynek mięsny, 
chyba najtrudniejszy, bo uza- 
leżniony od wielu  czynni- 
ków (...) 


Zostały postawione cele am- 
bitne i zresztą jedynie słusz- 
ne. Ale trzeba sobie zdawać 


sprawę 2 tego, że wielkie 


dzieła nie rodzą się same, nie 
powstają z niczego. Wielkie 
dzieła, a w naszym przypad- 
ku również odrabianie dużych 
zaległości — zawsze wymagają 
wielkich nakładów, a nawet 
wyrzeczeń i ofiar. Z ogólnej 
kasy, zwanej dochodem naro- 
dowym musieliśmy ująć spo- 
ro, aby urzeczywistniać wyty- 
czone cele. Można to przy- 
równać do budowy domu, na 
który trzeba najpierw łożyć 
kosztem rezygnacji z wielu 
codziennych przyjemności, by 


PRASY 


RE G | 


około 6 godzin, a na drugiej 
— około 58 godzin. Jest to 
rezerwa ogromna, 


Dzieje się tak wskutek nie- 
dostatków w organizacji pro- 
dukcji i nie dość komplekso- 
wo prowadzonej modernizacji. 
Z szacunków specjalistów, dys- 
Kkutowanych m.in. na pilenar- 
nych posiedzeniach Komitetów 
Wojewódzkich w  Klelcach i 
Radomiu, wynika, że w wielu 
naszych dużych  przedsiębior- 
stwach, jak np. w Kombina- 
cie Cementowo - Wapienniczym 
„„Nowiny”, organizacja pracy 
odbiega od optymalnej, a re- 
zerwy, które za tym się kry- 
ją, sięgają około 20 proc. 
wzrostu wydajności. 


Jest wiele innych grzechów. 
Jednym z głównych to luksus 
jednozmianowości. W  woje- 
wództwie radomskim na 17 tys. 
ludzt zatrudnionych w  prze- 
myśle elektromaszynowym po- 
nad 10 tys. pracuje na pierw- 
szej zmianie. W przemyśle 
lekkim na 8 tys. pracowników 
prawie 5 tys. pracuje również 
na pierwszej zmianie. Oznacza 
to słabe wykorzystanie mocy 
maszyn. 


zróżnicowanych ocen tego sa- 
mego problemu, przy podej- 
mowaniu decyzji posługiwać 
się różnymi wariantami roz- 
wiązań. I tu właśnie — w 
dalszym tekście — usankcjo- 
nowano jako ważną formę 
tego oddziaływania na opinię 
publiczną przeprowadzanie 
konsultacji. 


Metoda przekonywania ozna- 
cza z jednej strony otwarte 
stawianie określonych proble- 
mów i propozycji, a z drugiej 


strony liczenie się z intere- - 


sem poszczególnych grup Sspo- 
łecznych oraz ze stanem świa- 
domości obywateli. Pod tym 
względem teoria opinii publicz- 
nej zwraca uwagę, że funkcjo- 
nuje ona nie na poziomie 
wiedzy naukowej, ale potocz- 
nej świadomości. Ta z kolei 
opiera się na wielu stereoty- 
pach myślenia, czyli nieco 
skostnialych i przestarzałych 
ocenach życia, polityki, gospo- 
darki itp. Dlatego trzeba się 
liczyć z istnieniem w opinii 
publicznej pewnej dozy kon- 


po paru latach tam wygodnie 
zamieszkać. 


No obywatelską rzeczą jest 
dołoży do tych  nakladów 
państwa własną, sumienną i 
wydajną pracę,  roztropność, 
patriotyzm i wrażliwość na 
społeczne problemy. Odnosi 
się to szczególnie do członków 
partii, którym stawia się jesz- 
cze wyższe wymagania. 


Pracować sumiennie to nie 
tylko wykonywać plany 1iloś- 
ciowe, to również, o ile nie 
przede wszystkim, dostarczać 
w wyniku zorganizowanego 
wysiłku załóg dobre produkty 
pracy. 

Na tę jakość, podobnie jak 
i na wydajność pracy, i na 
realizację pozostałych celów 
strategicznych, musi się Sskła- 
dać wysiłek wszystkich Pola- 
ków sumienność i wysoka 
dyscyplina wszystkich obywa- 
teli. Nic bowiem z tego, gdy 
tylko część społeczeństwa ze- 
chce dawać z siebie wszystko, 
a pozostała będzie działać na 
ćwierćobrotach. 


O NA 


Hi woo BSY ". zluńwymik RumiaknoincwnC aw ""Wpla", jł dan 27 


„Rzezawa. 1 „Iii. 


LN E I 


Praca na drugiej, a zwłasz- 
cza na trzeciej zmianie jest 
bardziej uciążliwa niż na 
pierwszej. Ale jakże 
administracje 
zapominają o potrzebach pra- 
cujących na tych 
robotników. Zamknięte bufety, 
brak opieki lekarskiej i pie- 


lęgniarskiej, słabe zaopatrzenie 
orzeźwiające, złą 


w napoje 
komunikacja o tej porze — 
oto niektóre tylko czynniki 
zniechęcające do pracy poza 
pierwszą zmianą. 


Odnowa parku maszynowego 


1 instalowanie wydajniejszych 


linii technologicznych przyno- 
szą pełne efekty dopiero wte- 
dy, jeśli towarzyszy im postęp 


w organizacji i usprawnianie 
innych sfer produkcji 


Najlepsza organizacja pracy 


załamie się jednak, jeśli nie 
będzie elementarnego porząd- 
ku, poczucia obowiązku i zdys- 
cyplinowania całej zalogi. 
Kiepska organizacja pracy do- 
skwiera nam wszystkim, ale 
musimy pamiętać, że organi- 
zacja i dyscyplina to dwie 
strony tego samego medalu". 
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serwatyzmu. Ale liczyć się — 


to nie znaczy ulegać. Ozna- 
cza natomiast znowu potrzebę 
cierpliwego przekonywania i 
stopniowego przełamywania o- 
porów, nieuzasadnionej  nie- 
chęci wobec nowych koncep- 
cji i potrzeb. Nowych, ale 
możliwych do powszechnej 
akceptacji. 


Tutaj zwróćmy uwagę na 
zróżnicowanie opinii publicz- 
nej w zależności od jej spo- 
łecznej gleby. Najbardziej po- 
stępowa, wolna od konserwa- 
tywnych stereotypów jest opi- 


nia klasy robotniczej. Dlatego 


jej zdanie, szczególnie załóg 
wielkich gigantów przemysło- 
wych, musi być dla władz 
miarodajnym i autorytatyw- 
nym  barometrem nastrojów 
ogółu w odniesieniu do spraw 
państwa 1 narodu. Tak też 
kwestię tę traktuje partia, 
licząc się z niezbędnością po- 
dejmowania dalszych kroków 
dla utrwalenia naszych osiąg- 
nięć oraz tempa rozwoju na- 
szego kraju. 


Trzeba sobie przy tym o- 
(warcie powiedzieć, Że droga 
do wyższego poziomu życia, 
czego pragnie caly naród, jest 
znana, ale nie brak na niej 
wybojów i uwarunkowań. One 
to powodują, że działając kon- 
sekwentnie, idąc twardo do 
celu trzeba podejmować po 
drodze różne decyzje. Ale nie- 
stety, nie zawsze mogą to być 
decyzje wywołujące powszech- 
ny aplauz. Muszą wśród nich 
być i takie, które nie budzą 
entuzjazmu obywateli, zwłasz- 
cza, że na pozytywne rezul- 


taty takich postanowień, na 
odczuwalne efekty trzeba 
zwykle czekać czas jakiś. 


Jedno jest wszakże w takich 
przypadkach pewne, że dzieje 
się to w interesie kraju. Zre- 
sztą 30 z górą lat budowanie 
socjalistycznej Polski pokazało 
i pokazuje, że partia i rząd 
nie mają innych celów niż 
wierna służba narodowi, że 
ich dążeniem jest rozkwit 
ojczyzny, jest godne Polaków 
miejsce wśród państw 1 naro- 
dów świata”, 


często 
przedsiębiorstw 


zmianach 


oz", 
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Słowa składają się z liter... Fot. CAF — Dqbrowiecki 
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Przyszła laborantka medyczna Fot. CAF — Jaśkiewicz 


Będą obsługiwać nowoczesne lokomotywy = uczniowie 
ZSZ przy lokomotywowni w Słupsku 


Fot. CAF — Kraszewski 


Wychodzimy na przerwę Fot. CAF — Trembecki 


PIERWSZY DZWONEK 


Rozpoczął się nowy rok szkolny. Po raz pierwszy zasią- 
dzie w ławach szkolnych pół miliona najmłodszycn 
pierwszoklasistów. A oto garść aktualnych danych staty= 
stycznych z dziedziny oświaty: w roku szkolnym 1976/77 
w szkoiach podstawowych będziemy mieli 4.306 tys. ucz- 
niow, w liceach ogólnokształcących — 475 tys, w zasad- 
niczych szkołach zawodowych i równorzęanych) — 8% 
tys, w technikach (i szkołach rownorzędnych) — przeszło 
424 tys, zaś w liceach zawodowych — ponad 143 tys 
ronaato w różnych typach szkoi policealnych uczyć się 
będzie 81,3 tys. młodzieży. 


we wszystkich tych typach szkół przystąpi do pracy 
dydaktycznej i wychowawczej okoio 5316 tys. nauczycieli, 
a oprocz nich liczna kadra wycnowawców Z 
w świetlicach szkolnych, internatach itp. placówkach. 


Przed pracownikami oświaty stoją wielkie zadania wy* 
nikające z konieczności przygotowania do życia i twor- 
czej pracy dia >Docjalistycznej Polski milionow młodych 
ovywateli. Foiska szkoła towarzyszyć musi wielkim prze- 
mianom dokonującym się w naszym kraju — przygotowu- 
jąc kadry specjalistów, którzy będą musieli sprostać wy- 
maganiom rewolucji naukowo-technicznej, a jednoczes- 
nie — reprezentować najwyższe walory moralne i wyro= 


bienie społeczne, pasję poznawczą i umiejętność naj: 
bardziej wydajnej, pracy, ofiarność i patriotyzm. 


Pogłębieniu tych wartości służyć będzie realizacja 
przygotowywanej reformy edukacji narodowej. Dyskusje, 


ktore odbyły się przed wakacjami w środowiskach peda* 
gogicznycn naa projektami programów przyszłej dziesię- 
cioiatki, pozwoią Ministerstwu Oświaty i Wychowania na 
opracowanie najlepszej wersji programowej tej szkoły. 
jednocześnie tego typu dyskusje niezbędne stale 
w każdej szkole — ja«o czynnik doskonalenia bieżącej 
pracy z młodzieżą. Wielką rolę do odegrania na tym 
odcinku mają zwłaszcza nauczyciele — czionkowie parti 
oraz rOr r<PR w szkołach i placówkach oświatowo 
-wychowawczych. W Wytycznych Sekretariatu KC PZPR 
na temat ich zadań i kompetencji (aokument z listopada 
1973 roku) podkreśla się ich doniosłą rolę ideowo-wy* 
chowawczą wobec całego środowiska, a także 
współodpowiedzialność za kierunek rozwoju szkoły i pode 
noszenie poziomu pracy dydaktycznej i wyc 
Podkreśla również obowiązek każdego pedagoga przo- 
dowania w pracy, a także rozwijania w środowisku z 
liwej krytyki, zwalczania konserwatyzmu i wszystkiego, © i 
hamuje proces unowocześniania szkoły. 


Do Wytycznych KC szkolne organizacje PZPR 
sięgać jak najczęściej, traktując je jako najlepszą 
rację w swej codziennej pracy. 
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Kandydat partii 


i społecznej. 


Michalczykowa 


należy do starszego pokolenia 
prządek łódzkiego „Polanilu” wyróżniających się w pracy zawodowej 


Fot. J. Głowacki 
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Huta „Katowice” w ostątniej fazie przed rozruchem. Fot. B. Krasicki 
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© „Przekonywać, agitować, argumento- 


wać” — to tytuł artykułu Wiesława 
Klimczaka, kierownika Wydziału Pracy 
Ideowo-Wychowawczej KC. Autor for- 
mułuje główne zadania w nowym ro- 
ku szkoleniowym, kładąc nacisk na ści- 
ślejsze powiązanie szkolenia z oświet- 
laniem linii i decyzji partii. 


| sekretarz KW PZPR we Włocławku 
Edward Szymański omawia problemy 
rozwoju i umocnienia partii w aspekcie 
wzrostu jej siły i oddziaływania na 
procesy społeczno-gospodarcze. 

| sekretarz KW PZPR w Koninie Ta- 
deusz Grabski rozwija ten temat na 
płaszczyźnie polityki kadrowej, której 
aktywność „jest istotnym warunkiem 
rozwoju i realizacji programu partii”. 


O interesujących, nieszablonowych 
rozwiązaniach w metodach i stylu pra- 
cy partyjnej na wielkiej budowie do- 
wiadujemy się z rozmowy Tadeusza 
Strumffa z Bogdanem Karwowskim, 
I sekretarzem KZ PZPR „Budostalu 14” 
— generalnego wykonawcy budowy 
Huty „Katowice”. 


Do postanowień IV Plenum KC nawią- 
zuje | sekretarz KW PZPR w Sieradzu 
Tadeusz Stasiak, wysuwając m.in. 
na pierwszy plan szeroką konsultację 
kierunków i zadań rozwoju rolnictwa z 
aktywem gminnym oraz metodę spro- 
wadzania planowych zadań do gospo- 
darstwa i dobrowolnego ich akcepto- 
wania przez rolnika. Dyrektor Ośrodka 
Hodowli Zarodowej w Osowej Sieni 
(woj. leszczyńskie) Edmund Apolinarski 
ilustruje na przykładzie swego Ośrod- 
ka wprowadzanie nowych rozwiązań w 
agrotechnice i hodowli. 


O roli nauczyciela akademickiego w 
kształtowaniu światopoglądu studen- 
tów pisze prof. dr Zdzisław Cackowski. 


Na 27 rocznicę powstania NRD przy- 
gotowaliśmy korespondencję Stefana 
Konopińskiego, który relacjonuje prze- 
bieg realizacji uchwał IX Zjazdu SED. 


W dziale „Lektur” omawiamy wyróż- 
nionq tegoroczną nagrodą „Trybuny 
Ludu” zespołową pracę polskich histo- 
ryków „Międzynarodowy Ruch Robot- 
niczy” — stanowiccą nie tylko ważne 
wydarzenie edytorskie, lecz takie 
ogromne dokonanie badawcze. 
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[V PLENUM KC PZ 


9 września br. odbyło się w Warszawie IV plenar- 

ne posiedzenie Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej. Obradom przewod- 
niczył I sekretarz KC PZPR Edward Gierek. Powitał 
on gości Plenum — kierownictwo Naczelnego Komi- 
tetu ZSL z prezesem NK Stanisławem Gucwą oraz 
zaproszonych na obrady działaczy partyjnych i gos- 
podarczych, ludzi nauki i praktyki rolniczej. 


Edward Gierek przypomniał, że w okresie od ostat- 
niego Plenum KC zmarło dwóch wybitnych działa- 
czy partii, ludzi ofiarnych, oddanych i szlachetnych — 
sekretarz KC PZPR Wincenty Kraśko i zastępca 
członka KC, kierownik Wydziału Ogólnego Komite- 
tu Centralnego PZPR Eugeniusz. Ołubek. 7 września 
w kopalni węgla kamiennego w Nowej Rudzie wyda- 
rzyła się tragiczna katastrofa, w czasie której zginęli 
górnicy. 

Chwilą milczenia uczestnicy obrad uczcili pamięć 
zmarłych. 


Otwierając obrady Edward Gierek wskazał, że Biu- 
ro Polityczne KC PZPR przedstawia Komitetowi 
Centralnemu partii zadania rolnictwa na obecne 5-le- 
cie oraz niektóre problemy wynikające z obecnej sy- 
tuacji społeczno-gospodarczej, związane zwłaszcza ze 
sprawą zaopatrzenia w żywność oraz polityką cen. 

Edward Gierek podkreślił, że partia zawsze przy- 
wiązywała wielką wagę do systematycznej poprawy 
warunków życia ludzi pracy, które w decydującym 
stopniu określa poziom i jakość wyżywienia, stopień 
rozwoju naszego rolnictwa. Obrady powinny — na 
podstawie rzetelnej oceny istniejącego stanu rzeczy 
— wskazać nie wykorzystane jeszcze źródła rezerw w 
gospodarce rolnej i żywnościowej, przyczynić się do 
lepszego zrozumienia zadań i problemów stojących w 
tej dziedzinie przed całą partią, przed całym narodem. 


Następnie I Sekretarz KC PZPR wygłosił referat 
Biura Politycznego KC „O pełną realizację uchwały 
VII Zjazdu PZPR w dziedzinie rozwoju rolnictwa”. 


Po referacie odbyła się dyskusja, w której zabrali 
głos: członek KC, I sekretarz KW PZPR w Płocku — 
Franciszek Tekliński; członek CKKP, dyrektor Zjed- 
noczenia Państwowych Przedsiębiorstw Gospodarki 
Rolnej w Poznaniu — Jerzy Małecki; zastępca człon- 
ka Biura Politycznego KC PZPR, minister Rolnictwa 
— Kazimierz Barcikowski; zastępca członka KC, rol- 
nik we wsi Jodłowa, woj. tarnowskie — Jan Warze- 
cha; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR 
w Białymstoku — Władysław Juszkiewicz; członek 
KC, przewodniczący rolniczego kombinatu spółdziel- 
czego Nowy Świat w woj. kaliskim — Stanisław Kró- 
lik; zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w 
Słupsku — Stanisław Mach; minister Przemysłu Ma- 
szyn Ciężkich i Rolniczych — Franciszek Adamkie- 
wiez; zastępca członka KC, wiceprzewodniczący ZG 
ZSMP — Stanisław Gabrielski; zastępca członka KC, 
I sekretarz KW PZPR w Lesznie — Stanisław Kule- 
„sza; wojewoda opolski — Józef Masny; dyrektor In- 
stytutu Zootechniki w Krakowie — Stefan Wawrzyń- 
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czak; członek KC, minister bez teki, prezes Zarządu 
Głównego CZSR „Samopomoc Chłopska” — Jan Ka- 
miński; zastępca członka KC, prezes Zarządu CZRSP 
— Mieczysław Solecki; zastępca członka KC, I sekre- 
tarz KW PZPR w Ciechanowie — Zdzisław Luciński; 
członek KC, I sekretarz KW PZPR w Legnicy — Sta- 
nisław Cieślik; sekretarz KW PZPR w Toruniu — 
Stanisław Paczkowski; członek KC, I sekretarz KW 
PZPR w Lublinie — Ryszard Wójcik; sekretarz KW 
PZPR w Katowicach — Jerzy Parkitny; członek KC, I 
sekretarz KW PZPR w Koninie — Tadeusz Grabski; 
zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR w Gorzo- 
wie — Ryszard Łabuś; członek KC, dyrektor Pań- 
stwowego Przedsiębiorstwa Rolnego Bezleda w woj. 
olsztyńskim — Leonard Gadzinowski i zastępca człon- 
ka KC, rolnik ze wsi Bielany, gmina Łomazy w woj. 
bialskopodlaskim — Tadeusz Kościowski. 

Po zakończeniu dyskusji Komitet Centralny PZPR 
przyjął jednomyślnie uchwałę następującej treści: 


I. 


Komitet Centralny PZPR po wszechstronnej dys- 


- kusji nad zadaniami w dziedzinie rozwoju rolnictwa w 


latach 1976—1980 postanawia uznać referat pro- 
gramowy Biura Politycznego KC — „O pełną realiza- 
cję uchwały VII Zjazdu w dziedzinie rozwoju rol- 
nictwa” wygłoszony przez I Sekretarza KC PZPR, 
towarzysza Edwarda Gierka jako wytyczne działania 
wszystkich instancji, organizacji i członków partii 
w urzeczywistnianiu zadań społeczno-gospodarczych 
nakreślonych przez VII Zjazd PZPR. 


II. 


Komitet Centralny PZPR aprobuje zamierzenia 
Biura Politycznego w sprawie powołania partyjno- 
rządowych zespołów problemowych dla opracowania 
kompleksowych analiz i wniosków dotyczących zasad 
polityki cen na podstawowe artykuły żywniościowe, 
aktywizacji produkcji rynkowej, rezerw i możliwoś- 
ci dalszego przyspieszenia rozwoju rolnictwa i gospo- 
darki żywnościowej, programu oszczędności w gospo- 
darce oraz realizacji programu mieszkaniowego. 

Komitet Centralny upoważnia Biuro Polityczne do 
określenia składu zespołów oraz trybu i terminów ich 
pracy. 

III. 


1. Komitet Centralny PZPR zaleca rządowi PRL: 
— ustalenie w oparciu o dokumenty IV Plenum wy- 
tycznych dla ministrów i wójewodów w sprawie 
realizacji programu rozwoju rolnictwa w latach 
1976—80; 
— przedstawienie na najbliższym posiedzeniu Sejmu 
programu realizacji postanowień IV Plenum KC 
w dziedzinie rozwoju rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej oraz przedsięwzięć w zakresie poprawy 
zaopatrzenia rynku, 


2. Komitet Centralny zobowiązuje instancje i or- 
ganizacje partyjne do zapewnienia warunków, aby 
wszyscy członkowie partii, działacze społeczno-poli- 
tyczni i kierownictwa ogniw administracyjnych i go- 
spodarczych dogłębnie przestudiowali dokumenty IV 
Plenum KC. 


3. Komitet Centralny zobowiązuje komitety woje- 
wódzkie PZPR oraz wszystkie instancje i organizacje 
partyjne działające na wsi oraz w instytucjach i 
przedsiębiorstwach w sferze obsługi rolnictwa w 
przemyśle rolne-spożywczym, jednostkach pracują- 
cych dla potrzeb rozwoju rolnictwa i gospodarki żyw- 


nościowej — do rozwinięcia szerokiej działalności po- 


litycznej, ideowe-wychowawczej i organizatorsko- 
kentrolnej w. celu mobilizacji rolników i załóg pra- 
cowniczych dla pełnej realizacji ustalonych zadań. 


4. Biuro Polityczne KC PZPR rozpatrywać będzie 
okresowe sprawozdania. z PREEDIEGU wykonywania 
tych zaleceń. 


IV. 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej zwraca się do wszystkich członków par- 
tii, członków Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego, 
Stronnictwa Demokratycznego i bezpartyjnych oraz 
członków ZSMP — rolników, członków spółdzielni 


produkcyjnych i pracowników PGR, pracowników 


nauki, inżynierów i techników, pracowników sfery. 


usług i przemysłu  rolno-spożywczego, członków 
związków zawodowych oraz organizacji społecznych 
— do wszystkich, których praca ma wpływ na rozwój 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej, aby jeszcze 
aktywniej uczestniczyli w tworzeniu warunków tego 
rozwoju — jako jednego z podstawowych zadań spo- 
łeczno-gospodarczych na lata 1976—80. 


v. 


Komitet Centralny zaleca Biuru Politycznemu KC 
PZPR, aby wspólnie z rządem PRL i Centralną Radą 
Związków Zawodowych zwróciły się do podstawo- 
wych organizacji i instancji partyjnych, organizacji 
i instancji związków zawodowych, konferencji samo- 


rządu robotniczego i załóg zakładów pracy oraz orga- 


nów administracji państwowej i gospodarczej o roz- 
winięcie inicjatyw i działań w celu zwiększenia pro- 
dukcji rynkowej i eksportowej, poprawy jakości tej 
produkcji, pełniejszego wykorzystania rezerw dalsze- 
go wzrostu wydajności pracy i gospodarności na każ- 
dym odcinku. 


Komitet Centralny PZPR wyraża przekonanie, że 
poparcie ogółu ludzi pracy dla działań wytyczonych 
przez IV Plenum i ich konsekwentne wcielanie w ży- 
cie zapewni utrwalenie pozytywnych tendencji w 
rozwoju kraju i tworzyć będzie podstawy dla dalszej 
poprawy warunków życia narodu. 


Na zakończenie obrad głos zabrał I Sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek. (Przemówienie opublikowała 
praca codzienna). 


Posiedzenie zakończyło odśpiewanie Międzynaro- 
dówki. 


ZADANIA 


ok 1976 wszedł w swą ostatnią fazę. Niespełna trzy mie- 
„słące dzielą nas od momentu, gdy -dokonywać będziemy 
bilansu osiągnięć narodu w pierwszym roku realizacji pro- 
gramu VII Zjazdu. Jaki ostatecznie będzie ten bilans, co wpi- 
szemy po stronie zysków, jakie ujemne pozycje będą go obcią- 


żać na dalsze lata — zadecydują OPERZE tygod- 


pie tego roku. 


'W ostatnich tygodniach w naszym kraju bije wamożeny 
rytm wydarzeń politycznych i ściśle z nimi związany. a ma- 


' wet wręcz z nich wynikający zwiększony wysiłek prodnkcyj- 
"ny ludui pracy. Inicjatorem tych wydarzeń i organizatorem 


tegu wysiłku jest nasza partia. 

U progu tej jesieni dwa wydarzenia zdynamizowały biez 
życia politycznego. 

Pierwszym było spotkanie I sekretarza KC tow. Edwarda 
Gierka z aktywem robotniczym WSK w Mielcu. Stało się już 
tradycją, że I sekretarz KC przedstawia załogom robotniczym 
wazne problemy i propozycje, wysłuchuje ich uwag i opinii. 
Mieleckie spotkanie było bezpośrednią rozmową przywódcy 
partii i narodu z przedstawicielami wielkoprzemysłowej klasy 
robotniczej o aktualnych problemach społecznych i gospodar- 
czych kraju, o przyczynach i charakterze istniejących obec- 
nie trudności oraz o sposobach ich przezwyciężania. 

Odbiło się ono szerokim echem w całym kraju, pomogło 
zrozumieć ludziom pracy charakter i źródła napięć w gospo- 
darce oraz zakłóceń równowagi rynkowej. Wystąpienie I se- 
kretiarza KC i odpowiedzi na licznie zgłoszone pytania przy- 
jęte zostały jako wytyczna do działań niezbędnych dła osią- 
gnięcia celów społecznych określonych przez VII Zjazd. 

Drugim wydarzeniem były obrady plenarne Komitetu Cen- 
tralnege, poświęcone realizacji uchwały VII Zjazdu w dzie” 
dzinie rozwoju rolnictwa. Jest naszą polską prawidłowością, 


że każda pogłębiona dyskusja e rolnictwie staje się analizą 


całej sytuacji społeczno-gospodarczej kraju, dotyczy bowiem 
węzłowych problemów strategii politycznej i gospodarczej na- 
szej partii, której nadrzędnym celem jest stała poprawa wa- 
runków życia i pracy narodu. 

IV Plenum KC dokonało takiej właśnie analizy i określ: ło 
główne kierunki działania zmierzające do zapewnienia dal- 
szego rozwoju kraju we wszystkich dziedzinach i kształtowa- 
nia coraz lepszych, dostatniejszych warunków życia. 

Kompleksowy charakter analizy dokonanej w referacie 
Biura Politycznego uzmysłowił z całą ostrością, że o atmo- 
sterze politycznej i nastrojach społecznych, o poziomie jakości 
życia społeczeństwa, będącym wynikiem poziomu naszej go- 
spodarki, w coraz większym stopniu decyduje rolnictwo i go- 
spodarka żywnościowa. A skoro tak, to sprawy rolnictwa i 
jegu rozwoju muszą stać się sprawą całej partii, państwa I 
wszystkich ogniw gospodarczych. Prawda ta zyskuje sobie 
coraz powszechniejsze prawo obywatelstwa. 


* 


Przekonują o tym wymownie tygodnie, jakie już dzielą nas 
od tych dwóch wydarzeń z pierwszych dni września. Instan- 
cie i organizacje partyjne niezwłocznie przystąpiły do reali- 
zacj: tego postanowienia KC, które zobowiązało je do zapew- 
nienia warunków, aby wszyscy członkowie partii, działacze 
społeczno-połityczni i kierownicy ogniw administracyjayh 


| 
] 
| 
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CAŁEJ PARTII 


ij gospodarczych dogłębnie przestudiowali dokumenty IV Ple- 
num KC. | 


Wnikliwe przestudiowanie dokumentów IV Plenum jest o- 
czywiście pierwszym tylko krokiem na drodze do realizacji 
jego postanowień. Niezbędna jest obecnie szeroka działalność 
polityczna, ideowo-wychowawczą i organizatorsko-kontrol- 
na, słowem — potrzebna jest codzienna, systematyczną pra- 
ca nad wcielaniem w życie ustalonych zadań. 


Przede wszystkim dotyczy to samych rolników-członków 
partii oraz organizacji partyjnych działających na wsi, w in- 
stytucjach i przedsiębiorstwach obsługujących rolnictwo, w 
przemyśle rolno-spożywczym, w jednostkach pracujących na 
rzecz rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 


Na jakich problemach skupiamy dziś uwagę organizacji 


partyjnych działających w szeroko rozumianej sferze rolni- 
ctwa? j 


Najogólniej ujmując zadania można by je scharakteryzować 
następująco: 


© rozwijać trzeba i umacniać gospodarstwa uspołecznio- 
ne, dysponujące coraz lepszą techniką produkcji, tak aby 


jeszcze bardziej stawały się czynnikiem ogólnego postępu 


w rolnictwie, 


© wydatnej pomocy udzielać należy gospodarce indywi- 
dualnej, zwłaszcza gospodarstwom specjalistycznym i ze» 
społowym, dążącym do racjonalnej intensyfikacji produk- 
cji, 


© zdecydowanej poprawy wymaga gospodarka ziemią, 
która jest najcenniejszym środkiem produkcji, 


© zapewnić trzeba wydatne zwiększenie krajowych za- 
sobów zbóż i pasz, jako podstawy dalszego rozwoju ho- 
Gowli. 


Jest dziś troską organizacji i instancji partyjnych, zwłaszcza 
wiejskich i gminnych, by te ogólne zadania przełożyć na ję- 
zyk potrzeb i możliwości każdej gminy i wsi, a nawet każ- 
dego gospodarstwa. Wspólnie z rolnikami, bez swiekania, 
ale i bez zbędnego pośpiechu, ustalić trzeba bardzo szczegó- 
łowe zadania produkcyjne i równie szczegółowe warunki ich 
wykonywania. Wzajemne zobowiązania producenta i wszyst- 
kich instytucji wspomagających go w procesie produkcji, 
winny być pod nieustającą partyjną i obywatelską kontrolą. 


Z faktu, iż IV Plenum KC z całą mocą stwierdziło, że za 
wzrost produkcji żywności odpowiedzialny jest każdy dział 
gospodarki narodowej, wynikają określone konsekwencje dla 
członków partii i organizacji działających poza sferą rolni- 
ctwa lub bezpośrednio z nią związanych. 


Oczekiwać trzeba więc określenia swoich zadań w tej mie- 
rze przez placówki naukowe i szkolnictwo zawodowe, prze- 
mysł ciężki, maszynowy i chemiczny, budownictwo i tran- 
sport, Niezbędna jest tu inicjatywa członków partii zatrud- 
nionych w tych dziedzinach, bez oczekiwania na „resortowe 
wytyczne”. Dla wszystkich członków partii istnieją bowiem 
jedne wytyczne, a są nimi uchwały IV Plenum KC. 


Z troski o zapewnienie równowagi rynkowej i utrzymanie 
wysokiego tempa rozwoju społeczno-gospodarczego kraju zroe 
dził się apel partii do ludzi pracy © podejmowanie nowych 
zadań produkcyjnych. List Biura Politycznego KC, Prezy- 
dium CRZZ i Prezydium Rządu do organizacji i instancji 
partyjnych I związkowych, konferencji samorządu robotnie 
czego, organów administracji państwowej i gospodarczej. 
spotkał się z gorącym ' odzewem. 

Obradujące ostatnio KSR-y, w wyniku wnikliwej gospo- 
darskiej dyskusji przyjmowały programy działania wyznae 
czające zwiększone zadania w produkcji na rynek 1 eksport, 
w racjonalnym wykorzystaniu kadr i czasu pracy, w uspraw- 
nieniu procesów inwestycyjnych, w polepszeniu operatywno- 
ści handlu, w poprawie warunków socjalno-bytowych załóg. 

Jest obecnie pilnym zadaniem organizacji partyjnych, by 
ustalenia KSR stały się własnością całych załóg, by wzboga- 
cone zostały wnioskami przodujących robotników i brygad, 
a następnie systematycznie „pilotowane” przez grupy partyj- 
ne I OOP. 

Nigdzie słowa nie mogą być rzucane na wiatr, każde zo- 
bowiązanie, każdy przyjęty wniosek i każda cenna inicjaty- 
wa winny być rzetelnie wykonywane. Przede wszyst» 
kim przez członków partii, którzy w ten właśnie 
sposób dokumentują swą przodującą rolę w kolektywie robo- 
czym, w wydziale i przedsiębiorstwie. 


Ilekroć partia stawia przed sobą i narodem trudne i skom- 
plikowane zadania, tylekroć rozpoczyna zawsze od mobiliza- 
cji swych sił wewnętrznych. Tak jest i tym razem, ponieważ 
zwartość partii 1 nieustanne ulepszanie metod i stylu jej 
pracy są podstawowymi czynnikami skutecznego działania. 
Na IV Plenum KC poświęcono im niemało uwagi, potwier- 
dzając dotychczasowe doświadczenia, ale i pogłębiając je o 
nowe spojrzenie na autentyczną partyjną postawę i dzia- 
łalność. 

Posłużmy się słowami tow. Edwarda Gierka: | 


„Będziemy więc nadal doskonalić naszą pracę partyjną 
i państwową, będziemy niezłomnie kierować się leninowski- 
mi normami życia partyjnego, zacieśniając więź instancji 
partyjnych s aktywem ił członkami partii, a całej partii z 
klasą robotniczą. Musimy głębiej poznawać nastroje ludzi 
pracy, lepiej znać ich poglądy i uczucia, wnikliwiej oceniać 
sytuację społeczną i polityczną. Jedynie pod tym warun- 
kiem każda nasza propozycja będzie nie tylko racjonalna, 
lecz i realna, | 

Najpiiniejszym obecnie naszym politycznym zadaniem 
jest zespolenie aktywu i całej partii do energicznego i sku- 
tecznego działania, Trzeba zdecydowanie odrzucić wystę- 
pujące tu i ówdzie rozterki, jałowe krytykanctwo i bier- 
ność, Cały wysiłek intelektualny i organizacyjny partii 
ogniskować musimy wokół spraw dnia dzisiejszego i jutra, 
wokół nowych ważnych zadań. Takie czy inne niepowodze- 
nia i trudności, które przezwyciężamy, nie mogą przesła- 
niać spraw zasadniczych, rozstrzygających.” 


Są to zadania formułowane wobec całej partii i każdego 
jej członka z osobna. 


WIESŁAW KLIMCZAK 

Zastępca członka KC PZPR, 

kierownik Wydziału Pracy Ideowo-Wychowawczej 
KC PZPR 


owy rok oświaty politycznej rozpoczynamy po IV Ple-- 
N num KC PZPR i doniosłym wystąpieniu I sekretarca 
KC PZPR tow. Edwarda Gierka na spotkaniu z zalogą WSK 
w Mielcu. Treści zawarte w wystąpieniach iow. E. Gierka o- 
kreślają ofensywny program rcalizacji uchwały VII Zjazdu, 
wytyczają kierunki działania partii i państwa oraz drogi prze- 
zwyciężenia przejściowych napięć, które spowodował dyna- 
miczny rozwój naszego kraju. Treści te stać się powinny 
przedmiotem uważnege studiowania w całym systemie oświa- 
ty partyjnej. 


Centralnym wydarzeniem inaguracji roku szkolenia partyj- 
nego było tradycyjne już spotkanie I sekretarza KC PZPR 
z grupą przodujących wykładowców. Z kolei odbyły się we 
wszystkich województwach, zakładach pracy, gminach i 
uczelniach inauguracyjne zgromadzenia aktywu ideologicz- 
no-politycznego, na których przedstawiono sytuację społecz= 
no-ekonomiczną kraju oraz określono ofensywne zadania na 
najbliższe miesiące bieżącego roku oraz na rok przyszły. 


ażdy rok pracy szkoleniowej przynosi postęp w tej 
-deiedzinie--działalności- partyjnej. Mamy już ustabilizo- 
wany, powszechhy system szkolenia, rozwija się jego baza 
materialna, konsekwentnie stosujemy zasadę zaopatrywania 
wykładowców i słuchaczy szkolenia w niezbędne pomoce 
szkoleniowe, przede wszystkim w podręczniki, wzrasta doś- 
wiadczenie kadry szkolącej i jej umiejętność wykorzystywa- 
nia nowoczesnych środków audiowizualnych. 


W poczuciu osiągniętych już rezultatów, a jednocześnie ze | 


świadomością słabości, trzeba stwierdzić, że rozległy i dość 
spójny system szkolenia nie spełnia jeszcze całkowicie agita- 
cyjnej roli, nie wpływa skutecznie na poglądy i postawy 
członków partii wskutek obciążenia go szkolnymi, akademic- 
kimi, biernymi metodami i przyzwyczajeniami. Chociaż np. 
podjęliśmy w szkoleniu ekonomicznym szeroko tematykę cen, 
płac i rynku, to jednak cały system szkolenia nie zdołał, wraz 
z innymi formami działania ideologicznego, przełamać oporów 
psychologicznych i ukształtować racjonalnych poglądów w 
tej kwestii. > * „* 


a 


_ Zrobiliśmy w szkoleniu dużo w ciągu ostatnich lat, ale 
czekają na nas dalsze poważne zadania. Trzeba nadać szkole- 
miu partyjnemu bardziej agitacyjny charakter, aby przezwy- 
siężyć pasywne, obiektywistyczno-teoretyczne formy przeka- 
zywania wiedzy marksistowske-leninowskiej, mocniej powią- 
zać szkolenie z oświetleniem linii i decyzji partii. Szkcelenie 
partyjne musi bardziej przekonywać, agitować, argumento- 
wać i wiązać członków partii z jej polityką. 


Tym samym więc stanowić ono powinno stałą formę nieu- 
stannego dialogu partii ze społeczeństwem oraz miejsce kon- 
sultacji i dyskusji o najżywotniejszych decyzjach dotyczą- 


cych spraw państwa i narodu. Szkolenie partyjne jest jednym 


z ogniw systemu demokracji socjalistycznej. Nie może się 
ono jednak zamienić w permanentne referendum. lecz po- 
winno służyć uzyskiwaniu opinii, a także utrwalemu przeko- 
nań. Szkolenie powinno skuteczniej upowszechniać osiągnięcia 
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PRZEKONYWAĆ, 


społeczno-ekonomicznego rozwoju kraju w realizacji uchwał 
Vłi VII Zjazdu PZPR, przeciwstawiać się pomniejszan:u na- 
szych ewidentnych rezultatów, kształtować poczucie optym:z- 
mu i wiary w słuszność strategii dynamicznego rozwoju. 


W stylu pracy partyjnej i w postawach członków partii — 
które wszystkie instancje i organizacje partyjne powinny 
coraz usilniej rozwijać, m. in. przez szkolenie partyjne — 
mieści się zadanie Bezkompromisowege zwalczania zła i za- 
niedbań w miejscu zatrudnienia i w najbliższym otoczeniu, 
gotowość aktywnego niegodzenia się z jakimikolwiek przeja- 
wami osłabiającymi ideowo-moralną jedność narodu, hamują- 
cymi tempo rozwoju. W każdym zespole szkolenia trzeba de- 
prowadzić do tego, aby poparcie dla generalnej linii partft 


"dla decyzji ekonomicznych i politycznych, przekuć w czyn, 


w praktykę wydajnej i jakościowo lepszej pracy na każdym 
stanowisku. 


Potępienia i dezaprobaty wymagają te jednostki lub grupy, 
które nie hczą się z interesami społecznymi, pasożytują na 
społeczeństwie, łamią normy prawne, nie wykonują swoich 
obcwiązków, uchyłają się od nich. Szkolenie partyjne powin- 
no zarówno pobudzać członków partii do przeciwdziałania 
takim osobom oraz reprezentowanym przez nie postawom, 
jak również budzić klimat zaufania, poparcia i współdziała- 
nia dla organów administracji i porządku publicznego, które 


walczą z tymi aspołecznymi postawami. 


Istotną trudnością w umacnianiu postaw obywatelskich, 
w przestrzeganiu dyscypliny państwowej i aktywnym zaanga- 
żowaniu w pracy dla dobra kraju jest brak odporności 
części społeczeństwa na przejściowe trudności, malkon- 
tenctwo wywoływane dorażnymi dolegliwościami. niecierpli- 
wość powodowana brakiem społecznej świadomości lub n:e- 
chęcią do przyjęcia argumentacji, iż między słusznymi zamie- 
rzeniami a wynikającymi z nich efektami musi upiynąć pe- 
wien okres wypełniony upartym wysiłkiem. Każdy zespół 
szkolenia partyjnego powinien być miejscem krytycznej ana- 
lizy takich postaw, przeciwstawiania się przejawom podob= 
nych tendencji, a także środowiskiem, w którym jego człon- 
kowie powinni. uzbrajać się w argumentację i umiejętności 
służące umacnianiu postaw aktywnej, upartej reaiizacn iinii 
partii, zdyscyplinowanego poparcia zarówno jej generalnych 
założeń, jak i konkretnych decyzji zbliżających nas krok za 
krokiem do urzeczywistnienia nakreślonych celów. 


Szczególną cechą, którą należy w tegorocznym toku szkole- 
nia umacniać wśród ogółu członków partii, opierając się na 
zasadach etyki komunistycznej, pryncypiach polityki partii 
i teoretycznych założeniach marksizmu-leninizmu — jest upór 
i konsekwencja w realizowaniu zadań społeczno-ekonomicz- 
negu rozwoju kraju, wiara w słuszność decyzji i rozwiązań 
podejmowanych przez partię, orensywna i aktywna działa!- 
nośc w obronie linii partii i w jej codziennym wdrażaniu 
w życie. Chcemy poprzez szkoleńie nadawać większą bojo- 
wość organizacjom, rozwijać agitacyjną rolę każdego członka 
partii, uczynić z zespołów szkolenia — ogniska bojowego 
przygotowania i uzbrajania członków partii do odważnego 
i przekonującego oddziaływania  ideowo-wychowawczego. 


' AGITOWAĆ, ARGUMENTOWAĆ 


O... partyjne, wykładowey i zespoły szkslenia, 
zały aktyw powinien skoncentrować uwagę na tym, aby 
Szkolenie przebiegało pod znakiem następujących, wiodą- 
cych kierunków: 


Po pierwsze — we wszystkich formach szkolenia realizo- 
wać należy program edukacji ekonomicznej, podwyższania 
kultury ekonomicznej społeczeństwa, utrwalać świadomość, 
że praw ekonomicznych w gospodarce socjalistycznej omijać 
nie można. 


Podejmować trzeba głównie takie problemy, jak jakość 
i efektywność gospodarowania, cena czasu, oszczędność, do- 
chócć narodowy, rynek, ceny i płace, kwestie wzrostu produk= 
cji rolnej i żywności. Służyć temu będą wprowadzane w tym 
roku dwa nowe cykle szkolenia poświęcone problemom efek- 
tywności I jakości pracy oraz problemom dochodu narodo- 
wego, cen, płac i rynku. 

Po drugie — we wszystkich formach szkolenia realizować 
należy program patriotycznego, obywatelskiego i państwowe- 
go wychowania społeczeństwa, kształtując poczucie praw 
i obowiązków obywatelskich, wysokiej godności narodowej, 
obowiązku wobec państwa. 


III Plenum KC PZPR wniosło do programu pracy ideowo- 


wychowawczej partii niezwykle istotne zadanie umacniania 
postaw obywatelskich, wychowania społeczeństwa w duchu 
głębokiego zrozumienia nadrzędności interesu państwa, u- 
kształtowania dyscypliny obywatelskiej, poczucia obowiązku 
wobec państwa i odpowiedzialności za jego losy. Postawiło 
to całemu frontowi ideologicznemu, w tym również szkoleniu 
partyjnemu zadanie rozwinięcia szerokiej ofensywy ideowo- 
wychowawczej. Sprawy umocnienia państwa — jako najwyż- 
szej formy organizacji życia społeczeństwa i najpełniejszego 
wyraziciela interesu narodowego — powinny znaleźć czołowe 
odbicie w realizacji wszystkich programów szkolenia partyj- 
nego. 


W związku z tym trzeba podejmować głównie takie proble= 
my, jak tetota demokracji socjalistycznej i współczesne formy 
przejawiania się jej w Polsce, a szczególnie system konsulta* 
cjt i dyskusji ze społeczeństwem, jak demokratyczne formy 
kierowania państwem, problemy ładu i porządku publiczne- 


go, dyscypliny społecznej i zawodowej, kultury prawnej i po. 


litycznej społeczeństwa. 
E 
Służyć temu będzie wprowadzony w tym roku newy. cykl 
szkelenia poświęcony problemom edukacji patriotycznej, oby- 
watelskiej i internacjonalistycznej. 


Po trzecie — wszystkie formy szkolenia powinny coraz 
bardziej przyczyniać się do umacniania postaw internacjona- 
l:stycznych, wychowania w duchu przyjaźni ze Związkiera 
Radzieckim i wspólnotą państw socjalistycznych, w duchu su- 
lidammości i poparcia wszystkich sił postępowych i pokojo- 
wych na całym świecie. W tym celu będziemy w dalszym cią- 
gu upowszechniać znajomość problematyki budowy rozwinię> 
tegu społeczeństwa komunistycznego w ZSRR, zawartą w ma- 
teriałach XXV Zjazdu KPZR, i dorobek w budowie rozwinię- 


tega socjalizmu, zawarty w uchwałach zjazdów bratnich pare= 
ti: upowszechniać znajomosc programu kompleksowej inte- 
gracji krajów wspólnoty socjalistycznej przyjętego na ostat- 
niej sesjj RWPG, pogłębiać wiedzę o walce i działalności 
partii komunistycznych i robotniczych, o walce narodów o 
postęp i niezależność. 


Służyć temu powinny przede wszystkim uprzednio wpro- 
wadzone cykle programowe poświęcone studiowaaiu histo- 
rycznych doświadczeń KPZR i ZSRR oraz dorobku państw 
socjalistycznych — członków RWPG w budowie rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, 


Po czwarte — we wszystkich formach szkolenia upowszech- 
niać trzeba treści kształtujące szacunek do pracy oraz prze- 
konanie, że praca jest zasadniczym sensem życia ludzkiego, 
żródłem pomyślności osobistej i społecznej, że warto dobrze 
pracować. Należy także upowszechniać przekonanie, że praca 
jest drogą do kariery i satysfakcji osobistej, źródłera siły 
kraju i jego pozycji w świecie. Trzeba ukazywać moralne 
i ekonomiczne bodźce dobrej pracy, popularyzować zasady 
dobrej i sprawnej jej organizacji. 


Problemy te w toku zajęć szkoleniowych powinny być wy- 
pełnione żywą, konkretną treścią zaczerpniętą z doświadcze- 
nia i dorobku załóg zakładów pracy i przodujących rolników, 
wzbogacane sylwetkami wyróżniających się pracowników, 
pobudzać do dalszego poszukiwania dróg wzmożenia efektów 
pracy zawodowej w środowisku działania członków partii. 


Temu celowi służyć będzie nowy cykl szkolenia pt. „Rze- 
telna praca — źródłem pemyślności Polaków i siły Polski”. 


Po piąte — we wszystkich formach szkolenia partyjnego 
realizować należy program wychowania światłego, wykształ- 
conego człowieka, znającego prawa przyrody i społeczeństwa, 
zachowującego się zgodnie z. zasadami moralności socjalis- 
tycznej. 


Upowszechniać powinniśmy takie wartości, jak właściwe 
rozumienie równości i sprawiedliwości społecznej, tolerancja 
i wzajemna życzliwość między ludźmi, umacniać poczucie 
troski o ludzi. starszych, o wychowanie dzieci i młodzieży, 
o umacnianie rodziny. 


Głównie służyć temu będzie nowy cykl szkolenia pt. .:.Pre- 
blemy socjalistycznej redziny”. 


skazaliśmy na ogólne tendencje i najważniejsze zada- 
w nia w roku bieżącym. Zatrzymajmy się jeszcze nad wę- 
złowymi zadaniami, na których powinniśmy skupić uwagę po- 
szczególnych środowisk spełeczno-zawodowych. 


Specjalną uwagą otoczyć należy średni dozór techniczny — 
mistrzów, którzy są organizatorami produkcji i dzialałności 
zawodowej podstawowych, najbardziej zwartych kolektywów 
produkcyjnych. Kształtują oni bezpośrednio, codziennie, w 
koleżeńskim kontakcie postawę swoich pracowników. Praca 


idcowo-wychewawcza z mistrzami jest przeto niezwykle waż- 


nym odcinkiem, przez nich bowiem — podnosząc ich poziom 
ideowo-moraliny — wpływać możemy na postawę członków 
brygad i wydziałów oraz ogółu załogi, A więc w interesie każ- 
dej organizacji zakładowej leży otoczenie szczególną opieką 
mistrzów, wzmożenie pracy ideowo-kształceniowej w nimi. 

Co się tyczy ogółu robotników w zakładach pracy, skupić 
się przede wszystkim należy na problemach, które sprzyjać 
będą zrozumieniu potrzeby podnoszenia jakości i efektywnoś- 
ci produkcji, zwiększenia produkcji artykułów rynkowych. 
Wiąże się z tym cały kompleks zadań szkoleniowych i wy- 
chowawczych: ukazanie potrzeby podnoszenia kwalifikacji, 
przestrzegania zasad organizacji pracy i dyscypliny technolo- 
gicznej, troskliwego, gospodarskiego stosunku do zużycia ma- 
teriałów, surowców i energii, utrzymania w dobrym stanie 
stanowiska roboczego i całego zakładu; rozbudzanie ambicji 
rzetelnej roboty, doskonalenia produkcji, umacniania dobre- 


go imienia zakładu. 


W zespołach skupiających rolników i wszystkie grupy pra” 
cowników związanych z produkcją rolną | gospodarką wiej- 
ską — uwaga organizacji partyjnych powinna być skupiona 
na tym, aby przepoić treść zajęć problemami zawartymi w 
materiałach IV Plenum KC PZPR, to jest przede wszystkim 
zadaniami wzmożenia produkcji roślinnej i hodowli zwierzę- 
cej, obowiązkiem racjonalnego zagospodarowania każdego 
kawałka ziemi uprawnej. Szkolenie partyjne powinno upow- 
szechniać i umacniać świadomość, iż rzetelne gospodarowanie, 
pełne wykorzystanie zdolności produkcyjnych gospodarstwa 
oraz wypełnianie powinności wobec państwa jest obywatel- 
skim i patriotycznym zadaniem rolnika. 

Wzmóc także musimy pracę ideowo-wychowawczą i szko- 
leniową w środowisku akademickim, wśród pracowników na- 
uki i studentów. Szkolenie powinno przyczyniać się do uka- 
zywania doraźnych i przyszłych obowiązków zawodowych 
ij obywatelskich młodzieży akademickiej, umocnienia ich ak- 
tywnej postawy wobec polityki partii i zadań społeczno-go- 
spodarczego rozwoju kraju. 

Polepszyć należy także pracę ideowo-wychowawczą i szko- 
leniową wśród pracowników budownictwa i administracji 
państwowej, gospodarki, pracowników i twórców kultury. 


progu nowego roku szkolenia partyjnego można wyrazić 

przekonanie, że wysiłek organizacji partyjnych, zaanga- 
zżowanie i umiejętność wykładowców, zrozumienie celów 
szkolenia i zdyscyplinowanie jego uczestników wpiywać bę” 
dzie na lepszą I wydajniejszą pracę, na pogłębienie zautania 
spoleczeństwa do partii i jej kierownictwa, umacniać wiarę 
w niezmienność i słuszność generalnej linii partii wypraco- 
wanej na VI i VII Zjeżdzie PZPR. 


WIESLAW KLIMCZAK 
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Nasz wkład 


"EDWARD SZYMAŃSKI 


Zastępca członka KC, I sekretarz KW PZPR we 
Włocławku 


D la wojewódzkiej i terenowych instancji partyj- 
nych, dla wszystkich włocławskich organizacji 
partyjnych okres, który upłynął od powołania no- 
wych województw, był okresem wytężonej pracy, Po- 
dejmowania wielostronnych zadań obejmujących 
wszystkie dziedziny życia politycznego i Sspołeczno- 
-gospodarczego. Ze szczególną konsekwencją woje- 
wódzkie, miejskie i gminne organizacje partyjne rea- 
lizowały zadania w dziedzinie rozwoju partii i umac- 
niania jej wpływów. 


icząca obecnie 32.050 członków i kandydatów włocław- 
ska organizacja partyjna skupia w swych szeregach przo- 


L 


- dujących ludzi pracy. - 


O planowe działanie 


Przystępując do działalności w nowej strukturze organiza- 
cyjnej partii, już w lipcu 1975 r. na posiedzeniu Egzekutywy 
KW dokonaliśmy oceny stanu wyjściowego w dziedzinie 
wzrostu i umacniania sił partii w województwie włocław- 
skim. Zaniepokoiły nas występujące w 1 półroczu ub. roku 
nickorzystne zmiany w strukturze społeczno-zawodowej wo- 
jewódzkiej organizacji partyjnej. 


Stosunkowo łatwo można wytłumaczyć te zmiany pracą 
związaną z wymianą legitymacji partyjnych, a w konsekwen- 
cji odejściem z partii 2.019 członków i kandydatów. Wyszli- 
śmy jednak z założenia, że poważne (o 3,6 proc.) zmniejszenie 
liczby członków i kandydatów partii, a zwłaszcza zmniejsze- 
nie o 2 proc. udziału w partii rolników i w ostatecznym ra- 
chunku o 0,5 proc. robotniczo-chłopskiego trzonu wojewódz- 
kiej organizacji partyjnej, miało inne podłoże. Przyjęliśmy, 
że przyczyn tego stanu rzeczy należy szukać w pracy pod- 
stawowych ogniw partii i terenowych instancji partyjnych. 


Uznaliśmy, że dalszy rozwój partii zależy wyłącznie ed po- 
prawy stylu i metod pracy terenowych instancji partyjnych 
i POP. Zaistniała więc konieczność opracowania mapy poli- 
tycznej województwa oraz map politycznych miast i gmin. In- 
stancjom partyjnym I stopnia i POP zaleciliśmy systematy- 
czne dokonywanie analizy wzrostu szeregów partyjnych i 


oceny stopnia wykonania zadań. 


Szczególną rangę nadaliśmy kontrolowaniu realizacji za- 
dań w dziedzinie rozwoju szeregów partyjnych. Aktyw odDo- 
wiedzialny za całokształt pracy politycznej i społeczno-gospo- 
darczej w miastach i gminach zobowiązany został do bieżą- 
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KTTYNYICZNIYNINYZJ: 


w rozwój i umocnienie partii 


cej analizy sytuacji w instancjach terenowych i POP. W 
szerszym, kompleksowym ujęciu zalecono prowadzenie badań 
!4 kontroli Wydziałowi Organizacyjnemu KW, Wojewódzkiej 
Komisji Kontrolś Partyjnej i Komisji do Spraw Wewnątcz- 
partyjnych. 


Ustaliliśmy również, że sprawy rozwoju partii będą pozo- 
stawać w centrum zainteresowania Sekretariatu i Egzekuty- 
wy KW oraz znajdą odbicie w tematyce comiesięcznych na- 
rad I sekretarzy KM, KM-G i KG, a także w tematyce na- 

' rad pracowników KW. 


W instancjach i organizacjach partyjnych 


Terenowe instancje partyjne i POP niezwłocznie przystąpi- 
ły do ustalenia możliwości rozwoju szeregów partyjnych. Ta 
powszechna analiza rezerw ujawniła wiele niedostatków w 
dotychczasowej działalności zarówno POP, jak i instancji 
partyjnych I stopnia, Wskazała ona na konieczność podję- 
cia szeregu organizatorskich działań zmierzających do umo- 
cnienia organizacji partyjnych i ich wpływu na środowiska, 
w których działały. Dotyczyło to głównie POP nie realizują- 
cych zadań w dziedzinie rozwoju szeregów partyjnych, ma- 
łych (liczących od 5 do 15 członków i kandydatów PZPR), 
działających w środowiskach o niskim upartyjnieniu, w za- 
kładach pracy o dużym zróżnicowaniu poziomu upartyjnienia 
w poszczególnych komórkach organizacyjnych. 


Ponadto należało podjąć, niejednokrotnie od podstaw, pra- 
cę partyjną w tych sołectwach, w których nie było POP. 


Do pracy w tych organizacjach partyjnych i sołectwach in- 
stancje partyjne skierowały najbardziej doświadczony i war- 
tościowy aktyw. Przy jego pomocy POP opracowały plany 
rozwoju szeregów partyjnych oraz ustaliły formy i metody 
pracy z bezpartyjnymi wyróżniającymi się swoją postawą 
społeczną i zawodową. Przede wszystkim zwrócona została 
uwaga POP na wyróżniających się w pracy społecznej i za- 
wodowej robotników i rolników, głównie członków ZSMP. 
Chodziło z jednej strony o zahamowanie procesu podnosze- 
nia się przeciętnego: wieku członków i kandydatów partii, a 
z drugiej strony o umocnienie wpływów partii w środowi 
sku robotniczo-chłopskim. 


W planach rozwoju szeregów partyjnych sformułowanych 
przez POP określone zostały: formy i metody współpracy z 
organizacjami młodzieżowymi (ZSMP), formy i metody pra- 
cy ideowo-wychowawczej z bezpartyjnymi oraz formy ich 
udziału w życiu polityczno-społecznym POP (szkolenia, zeb- 
rania partyjne, czyny partyjne itp.), zadania dla członków 
partii (w planach ustalono, kto i z kim oraz w jakim okre 
sie będzie pracował). 


Podkreślone konieczność stosowania się de zasady, że te- 
warzysze odpemicdnialni ga pracę.z bczpartyjnymi rekomen- 
dują ich de partii | opiekują się nimi w okresie kandyda- 


„ckim, oraz do zasady przydzielania zadań partyjnych kan- 


dydatom. Szczególną uwagę zwrócono na konieczność syste- 
matycznej oceny postawy, aktywności społeczno-zawodowej 
kandydatów i stopnia wywiązywania się z powierzonych im 
zadań, a w konsekwencji oceny zaangażowania i przydatności 
dla partii. - 


Tak opracowane w POP płany były punktem wyjścia do 
sformułowania planów instancji partyjnych. 


Jednocześnie dostrzegliśmy konieczność doskonalenia stylu 
i metod pracy szeregu POP, zwłaszcza wiejskich. Badanta 
prowadzone przez Wydział Organizacyjny KW, WKKP, Ko- 
misję do Spraw Wewnątrzpartyjnych i instancje terenowe 
ujawniły wiele przyczyn niedostatecznej pracy POP w dzie- 
dzinie rozwoju partii. Można tu wymienić niski poziom pra- 
cy aktywu wiejskiego, słabą organizację zebrań partyjnych, 
brak pomocy instancji partyjnych w podnoszeniu rangi ze- 
brania partyjnego oraz autorytetu POP, aktywu i członków 
partii, niedostateczną więź POP ze środowiskiem. 


Jest zrozumiałe, że instancje partyjne musiały podjąć sku- 
teczniejszą pracę z tymi POP. Szła ona w kierunku ro0z- 
szerzenia szeregów aktywu partyjnego współpracującego z 
POP, aktywizacji pracy ideowo-wychowawczej w środowi- 
skach młodzieży zorganizowanej i nie zorganizowanej przez 
delegowanie do pracy z organizacjami młodzieżowymi do- 
świadczonych działaczy partyjnych, doskonalenia pracy I se- 
kretarzy POP (szkolenie i instruktaż), nadania sprawom roz- 
budowy szeregów partyjnych odpowiedniej rangi w tematyce 
zebrań partyjnych. 


Problematyka rozwoju partii znalazła szerokie odbicie w 
tematyce posiedzeń egzekutyw terenowych instancji pas- 
tyjnych. Na posiedzeniach coraz częściej poddawano anali- 
zie stan i rozmieszczenie sił partii oraz oceniano stopień re- 
alizacji zadań w tej dziedzinie. Konsekwentna realizacja za- 
dań w instancjach partyjnych i POP dała pierwsze dobre 


rezultaty. 
Pierwsze efekty 


W okresie od 1 lipca 1975 r. do 30 czerwca 19576 r. woje- 
wódzka organizacja partyjna wzrosła o 1.988 człenków i kan- 
dydatów, tj. o 6,6 proc. w stosunku do stanu w dniu 30 czer- 
wca 1975 r. Dynamika wzrostu szeregów partyjnych w tym 
okresie była znacznie wyższa (o 1,9 punkta) od dynamiki przy- 
rostu dorosłej ludności województwa. Członkowie i kandyda- 
ci PZPR stanowią 11,7 proc. ogółu ludności powyżej 18 lat 
(w czerwcu ubiegłego roku 11,5 proc.). 


Zahamowany został proces spadku udziału robotników w 
szeregach partyjnych. Wzrost liczby robotników w partii, 
wynoszący 6,8 proc., był nieznacznie wyższy od wzrostu ca- 
łej organizacji partyjnej. Obecnie robotnicy stanowią 38,1 
proc. ogółu członków i kandydatów partii, rolnicy 19,9 proc., 
pracownicy umysłowi 34,2, a pozostali 7,8 proc. W minionym 
ekresie wzrósł udział kobioł w szeregach partyjnych i wynosi 
en obecnie 23,3 proc. 


". 


Decydujące znaczenie dla rozwoju wojewódzkiej organiza- 
cji partyjnej miała konsekwentnie realizowana polityka przy- 
jęć do partii, nakierowana głównie ma poprawę jakości i umo- 
cnienie robotniczego trzonu szeregów partyjnych. W okresie 
od 1 lipca 1975 r. do 30 czerwca 1976 r. organizacje partyjne 
przyjęły 2.285 kandydatów PZPR, przy czym dynamika przy 
jęć w I półroczu br. była znaczisiie wyższa (o 21,3 punkta) niż 
w analogicznym okresie roku ubiegłego. Liczba robotników 
przyjętych do partii stanowiła blisko 55 proc. przyjętych i 
była ponad dwukrotnie wyższa od liczby pracowników umy*= 
słowych. 

Organizacje partyjne w omawianym okresie przyjęły do 
PZPR 795 osób (34,8 proc. ogółu przyjętych) w wieku do 
24 lat, w ponad 60 proc. — członków organizacji młodzieżo- 
wych oraz 663 kobiety (29 proc. przyjętych do partii). 

Równocześnie z rozwijaniem szeregów partyjnych organi- 
zacje partyjne uwalniały się od ludzi przypadkowych, bier- 
nych oraz naruszających zasady statutowe i normy etyczno=> 
moralne. Od 1 lipca 1975 r. do 30 czerwca 1976 r. z różnych 
przyczyn wydalono z partii 29 osób i skreślono 331 osób. 


Początek drogi 


Reforma podziału administracyjnego kraju pozwoliła nam 
dostrzec trudności istniejące w dziedzinie rozwoju partii i 
określić najważniejsze kierunki działań. Przede wszystkim 
zdecydowana większość terenowych instancji partyjnych w 
większym stopniu poczuła się odpowiedzialna za prawidłowe 
kształtowanie kierunków działania zarządów i kół ZSMP. 
Wzmagając własną pracę ideowo-wychowawczą, instancję 
partyjne oddziaływały przez otwarte zebrania, szkolenia i in- 
ne formy pracy partyjnej na przygotowanie młodych ludzi 
w szeregi kandydatów partii. Zwiększa się stopniowo ilość 
kół ZSMP uprawnionych do udzielania opinii polecających 
do partii i co najważniejsze — problematyka rozwoju partii 
ujęta została w ramy systematycznej, planowej pracy. Wszy- 
stkie instancje partyjne mają konkretne plany rozwoju sze- 
regów partyjnych. 

Wiele zrobiono już w zakresie rozbudowy aktywu partyje 


nego. Zdecydowana większość aktywistów ma przydzielone 


zadania w postaci obowiązku udzielania pomocy określonym 
POP. W praktyce zadania te są realizowane w formie udzia- 
łu w przygotowaniu i przeprowadzeniu zebrań partyjnych 
oraz w opracowywaniu niektórych tematów na te zebrania, 
przez przekazywanie aktualnych informacji o sytuacji spo- 
łeczno-gospodarczej kraju, województwa i gminy, formuło- 
wanie zadań określonych przez instancje terenowe w dzie- 
dzinie gospodarki wewnątrzpartyjnej itp. 

Znacznie wzrosły w ostatnim okresie siły partii w spół- 
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Nadesłane nowości wydawnicze 
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dzielczych organizacjach gospodarczych, zwłaszcza na w-. 
Masowy społeczny udział członków partii zapewnia politvcz- 
ne kierowanie tymi organizacjami. Wzrosła kierownicza rai- 
partii w zakładach produkcyjnych i instytucjach w wyni:. 
umocnienia działających tam organizacji partyjnych. 

W ciągu ponad roku działania w nowej strukturze orza- 
nizacyjnej partii wzrósł w społeczeństwie autorytet instan- 
cji i organizacji partyjnych. Coraz skuteczniejsze reagowan.ć 
na wnioski i postulaty ludności oraz stałe rozwijanie wież: 
łączących partię ze społeczeństwem stanowiło podstawę wzro- 
stu autorytetu. 

Można .z całą odpowiedzialnością stwierdzić, że instancie : 
organizacje partyjne samodzielniej i energiczniej rozwiązują 
sprawy nurtujące poszczególne środowiska oraz aktywizu;4 
społeczeństwo do podejmowania cennych inicjatyw społecz- 
nych I produkcyjnych. W ten sposób przyczyniają się w :- 
stotnym stopniu do budowania siły i autorytetu partii. 

Jest wiele miast i gmin, w których stopień upartyjnienia 
jest stosunkowo wysoki, np. we wszystkich większych mia- 
stach (od 14,5 proc. do 16,3 proc.), mieście i gminie Radzie- 
jów — 13,9 proc. i w gminie Zbójno — 13,5 proc. Mamy 
jednak jeszcze szereg miast i gmin, w których upartyjnienie 
dorosłej ludności jest bardzo niskie. Można tu wymienić: 
miasto i gminę Lubień Kuj. — 6,7 proc., gminę Aleksandrów 
Kuj. — 7,8 proc., gminy Lipno i Skrwiłno — 8,1 proc. Doty- 


" czy to również upartyjnienia robotników w. niektórych za- 


kładach produkcyjnych, m.in. w „Drumecie” — 116 proc, 
Zakładach Azotowych Włocławek — 11,7 proc. i Włocław- 
skich Zakładach Ceramiki Stołowej — 12,6 proc. Wiele ir- 
stancji partyjnych nie zadbało o właściwą strukturę Sspołe- 
czno-zawodową organizacji partyjnych, np. w gminie Wło- 
cławek udział robotniczo-chłopskiego trzonu partii wynos 
tylko 50,4 proc. 

Duża liczba POP nie pracuje systematycznie nad rozwojem 
partii. Między innymi w gminie Włocławek w ciągu roku 
31 POP nie przyjęło kandydatów. Na terenie województwa 
nadal jest kilkadziesiąt sołectw, w których nie ma zorm- 
ganizowanych POP. 

Tą sytuacją jesteśmy zaniepokojeni. Wskazuje ona na nie- 
pełne wykorzystanie możliwości rozwoju partii. Dlatego też 
na pracy tych instancji i organizacji partyjnych będziemy 
koncentrować uwagę, doskonalić styl i metody ich pracy 
oraz inspirować do podejmowania takich działań, które za- 
pewnią prawidłowy rozwój partii. Chodzi nam bowiem o kon- 
tynuowanie procesu systematycznego rozwoju włocławskiej 
organizacji partyjnej, o wzrost jej siły it oddziaływania na 
procesy społeczno-gospodarcze. 


EDWARD SZYMAŃSKI 
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TADEUSZ MADEJ — Czynnikł wzrosta 
produkcji przemysłowej europejskich kra- 
jów RWPG — s, 198, 4 zł 


„KSIĄŻKA I WIEDZA” 


MAROL MARKS, FRYDERYK ENGELS — 
Dzieła, tom 1 — 8. 937, 30 zł 


" ERICH HONECKER — Artykuły | prze- 
mówienia 1971—1976 — s. 428, 60 zł 


Wybrane problemy fiłozofii marksistow= 
skiej. Teksty źródłowe (w serii podręczników 
szkolenia partyjnego) — 8. 359, 0 zł 


STANISŁAW KUŚMIERSKI — Propaganda 
polityczna PPR w latach 1944—1948 — s. 289, 
285 zł 

Podstawy nauki  marksizmu-leninizmu, 
wypisy (w serii podręczników szkolenia par< 
tyjnego). wyd. IV, 8. 425,25 zł. 


E. J. BATAŁOW — Filozofia buntu. Kry 
tyka ideologii lewicowego radykalizmu 
(przekład z języka rosyjskiego) — s. 220. 40 zł 

Najnowsza historią Chin 1917—1976, Praca 
zbiorowa przygotowana przez zespół Insty= 
tutu Dalekiego Wschodu Akademii Nauk 
ZSRR (przekład 2 języka rosyjskiego) s. 833, 
100 zł 

Socjalne I prawne środki ochrony macie- 
rzyństwa I rodziny. Praca zbiorowa — s. 383, 
50 zł 


PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE 


TADEUSZ TOKARZEWSKI — Rolnicza 


*- spółdzielczość produkcyjna «w rozwiniętych 


krajach kapitalistycznych — s. 236, 35 zł 


NEWEST £ -. „ra + m Fi Loć SĘ 


L. KANTOROWICZ, A. GORSTKO — Opty- 
malne decyzje ekonomiczne (przekład z jez. 
rosyjskiego) — 8. 291, 60 zł 


IRENEUSZ RUTKOWSKI, WOJCIECH 
WRZOSEK — Marketingowa strategia sprze- 
daży — s. 350, 36 zł 

HELENA STRZEMIŃSKA — Czas pracy 
1 jego skracanie. Etapy, metody, efekty — 
8. 328, 45 zł 
"STANISŁAW FICOWSKI — Regiony nę" 
dzy a międzynarodowa współpracą gospe- 
darcza — s. 294 6% zł 

STERLING BRUBAKER — Aby żyć na zie” 
mi. Człowiek i środowisko óziś i w przysz” 


* łości (przekład: z jęz. angielskiego) — a M4 


38 zł. 


TADEUSZ GRABSKI 
Członek KC PZPR, 
I sekretarz KW PZPR w Koninie 
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odnoszenie na wyższy poziom pracy z ludźmi, w tym zwłaszcza z kadrą kierow- 
niczą, ma szczególne znaczenie w nowo utworzonych województwach. Stan obe- 
cny oraz potrzeby kadrowe występujące we wszystkich dziedzinach i ogniwach życia 


społeczno-gospodarczego nakazują stosowanie racjonalnych metod gospodarowania 
czynnikiem ludzkim, stałego doskonalenia polityki kadrowej, właściwego doboru i roz- 
mieszczenia ludzi z kwalifikacjami, stwarzania sprzyjających warunków dla pozy- 


skania nowych fachowców. 


Zadania wojewódzkiej organizacji partyjnej w Koninie w dziedzinie podnoszenia 
pracy z kadrami były przedmiotem szczegółowych rozważań na plenarnym posie-, 
dzeniu Komitetu Wojewódzkiego w czerwcu br. 


J 


P oważne osiągnięcia, zwłaszcza w ostatnich kilku latach, 
odnotowujemy w doskonaleniu pracy organizacyjno-poli- 
tycznej i ideowo-wychowawczej wśród klasy robotniczej. 
Umocniony został trzon robotniczy partii, wzrasta dojrza- 
łość ideowo-polityczna robotników. Kolektywy zakładów pro- 
dukcyjnych, a szczególnie duże ośrodki klasy robotniczej 
Konina, Koła, Turku, Słupcy i Kłodawy są głównymi siłami 
motorycznymi przyspieszonych przemian społecznych i gos- 
podarczych w województwie konińskim. 


W pracy partyjnej w środowisku robotniczym występuje 
jednak jeszcze nadal wiele słabości. Nie osiągnęliśmy np. 
całkowicie zadowalających rezultatów w upowszechnianiu 
wysokiej kultury pracy, w wyzwalaniu ambicji dobrego, rze- 
telnego wykonywania obowiązków zawodowych, w podnosze- 
niu poziomu dyscypliny zawodowej. Niedostatecznie jeszcze 
rozwinęliśmy bodźce moralnego wyróżniania ludzi dobrej 
roboty oraz budowania ich społecznego autorytetu. 


Realizacja zadań społeczno-gospodarczych województwa w 
obecnej pięciolatce wymaga podjęcia działań zmierzających 
do znacznego zwiększenia udziału kadr kwalifikowanych w 
ogólnej liczbie zatrudnionych. 


Z dokonanej analizy obecnej sytuacji w tej dziedzinie wy- 
nika, że szybkiemu rozwojowi regionu w poprzedniah latach 


nie towarzyszył odpowiednio wysoki wzrost kadr kwalifiko- 


wanych. Występujące pod tym względem braki pogłębił fakt 
utworzenia województwa oraz powstanie licznych wojewódz- 
kich instytucji i organizacji wymagających zatrudnienia wy- 
soko kwalifikowanej kadry. 


Według danych na koniec ub. roku w województwie koniń- 


_ skim zatrudnialiśmy pracowników: 
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ZEE RONA" AAÓAC ZAK PORAZ SEZ NE KRÓTCE CR RAA ŻE ZY DE SLDOZY ÓW RE WORA ZZA DOO ZATOK R ADAEAŻOÓRSÓŃ, 
proc. ogółu 
zatrudnionych 


z wykształceniem tlość 
w gospodarce 
narodowej 

Z A 
wyższym 3.075 3,5 
policealnym I średnim zawodowym 14.066 16,0 
średnim ogółnokształcącym 5.400 6,2 

, zasadniczym zawodowym 16.006 18,0 


W porównaniu do danych krajowych nasze zasoby kadry 
kwalifikowanej, zwłaszcza z wykształceniem wyższym i za- 
sadniczym zawodowym, uznać należy za wysoce niezadowala- 
jące, odpowiednie bowiem wskaźniki krajowe dla obu grup 


wykształcenia wynoszą: 6,1 proc. i 20,6 proc. Pod względem 
nasycenia kadry z wyższym wykształceniem zajmujemy do- 
piero 38 miejsce w kraju. W przeliczeniu na 1.000 zatrudnio- 
nych w gospodarce uspołecznionej województwa pracuje 30 
osób z wyższym wykształceniem. Średnia dla kraju wynosi 
58 osób. 


Wśród kadry z wyższym wykształceniem wyraźnie odczu- 
walny jest brak ekonomistów różnych specjalności. Ich udział 
w strukturze zatrudnienia ludzi z wyższym wykształceniem 
wynosi zaledwie 7,6 proc., podczas gdy wskaźnik krajowy 
kształtuje się na poziomie 11,4 proc. Na stanowiskach, na któ- 
rych wymagane jest wyższe wykształcenie ekonomiczne, pra- 
cuje 458 osób, a kryterium to spełnia tylko 212 osób. tj. 
46 proc. 


Obserwujemy także bardzo zróżnicowaną strukturę zawo- 
dową pracowników ze średnim wykształceniem  zawodo» 
wym i policealnym. Technicy w zawodach technicznych sta- 
nowią 36,3 proc. ogółu w tej grupie zatrudnionych, nauczy= 
ciele 27 proc., ekonomiści 19 proc., rolnicy 9,8 proc., służba 
zdrowia 5,7 proc. 


Rozmieszczenie kadr w poszczególnych działach gospo= 
darki województwa jest także bardzo zróżnicowane. Najko- 
rzystniejsze wskaźniki odnotować należy w przedsiębior- 
stwach przemysłowych, w których z wyższym wykształce- 
niem pracuje 3,3 proc. ogółu zatrudnionych, średnim zawodo- 
wym 15 proc., zasadniczym zawodowym 26 proc., pełnym pod= 
stwowym 45 proc. W rolnictwie województwa natomiast pra= 
cuje 206 inżynierów i 1.064 techników. Stanowi to zaledwie 
16 proc. ogółu zatrudnionych. 


Poważny brak kadr z wyższym wykształceniem występuje 
w administracji państwowej szczebla podstawowego (zaled- 
wie 4,8 proc. zatrudnionych). Sytuację tę łagodzi w pewnym 
tylkc stopniu fakt, że w wielu urzędach pracują osoby z dłu= 
gim stażem. 


Z bilansu naszych potrzeb wynika konieczność zatrudnienią 
w bieżącym pięciolcciu ponad 2.700 osób z wyższym wykształ- 
ceniem. Największe potrzeby występują w przemyśle, bu» 
downictwie, łączności, transporcie oraz szeroko pojętych u- 
sługach (około 850 osób). Potrzebujemy inżynierów rolnictwa 
wszystkich specjalności i lekarzy weterynarii (440), nauczy= 
cieli przedmiotów ścisłych i pracowników nauki (220), huma- 
nistów i prawników (460), ekonomistów (480), lekarzy (300 
osób). | 
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kreślone na czerwcowym plenum KW kierunki i metody 

działania w dziedzinie poprawy sytuacji kadrowej w Ko- 
nińskiem mają charakter wielostronny; przewidują zamierze- 
nia zarówno o charakterze doraźnym, jak i perspektywicz- 
nym. 

Z inicjatywy KW, dzięki życzliwości władz uczelni poznań- 
skich, jeszcze w tym roku, obok już działających punktów 
konsultacyjnych Akademii Ekonomicznej i Politechniki, roz- 
poczną działalność punkty konsultacyjne Uniwersytetu im. 
Adama Mickiewiczą i Akademii Rolniczej. Każdego roku do- 
datkowo około 300 osób będzie mogło w trybie zaocznym 
podejmować naukę na pierwszym roku studiów. Ta forma 
podnoszenia kwalifikacji zawodowych jest najbardziej efek- 
tywna, gdyż godzi pracę z nauką, daje wyższą gwarancję 
pozyskania absolwentów związanych z tym terenem i środo- 
wiskiem. . | 

Instancje partyjne, administracja państwowa i gospodarcza 
zobowiązane zostały do stworzenia wszelkich warunków dla 
rozwoju studiów zaocznych, do zachęcania kadry pracowni- 
czej do podejmowania nauki w takich specjalnościach, które 
wynikają z potrzeb zakładu czy instytucji, do wszechstron- 
nej pomocy osobom uzupełniającym kwalifikacje zawodowe 
i polityczne. 

Na wyższych uczelniach w kraju kształci się obecnie ponad 
1.000 osób wywodzących się z naszego terenu. Zachodzi więc 
potrzeba podjęcia starań o zainteresowanie studentów przy- 
szłą pracą w naszym województwie. Dobry początek dały in- 
stytucje związane z rolnictwem, organizując spotkania ze stu- 
dentami i ukazując im realne perspektywy podjęcia pracy w 
naszym regionie. Chcemy, by zakłady pracy oraz instytucje 
znacznie zwiększyły swoje zainteresowanie stypendiami fun- 
dowanymi, możliwości pod tym względem wykorzystywane są 
w stopniu niedostatecznym. 


Stwarzając dobre warunki do pozyskania ludzi z wyższym 
wykształceniem, pamiętamy jednocześnie o potrzebie zapew- 
nienia im szybkiej adaptacjj w nowym środowisku. Klimat, 
w jakim podejmuje się pierwszą pracę po studiach, w poważ- 
mym stopniu decyduje o chęci pozostania w zakładzie czy in- 
stytucji. Dlatego zdecydowanie przeciwdziałać będziemy ta- 
kim zjawiskom, jak np. szerzenie niesprawiedliwych opinii 
© umiejętnościach organizacyjnych i kierowniczych ambi- 
cjach ludzi rozpoczynających pracę w nowym miejscu, co 
szczególnie dało się zauważyć w środowisku lekarskim. 

W związku z poważnym niedoborem kadr pracowniczych 
z wykształceniem zawodowym i średnim podjęliśmy starania 
© rozszerzenie kształcenia także na tym poziomie. Dużą rolę 
do spełnienia w dziedzinie podnoszenia kwalifikacji zawodo- 
wych pracujących mają szkoły przyzakładowe. Działalność 
tych szkół stale poszerzamy, stwarzając im coraz lepsze wa- 
runki pracy. 

Istotnym warunkiem doskonalenia gospodarki kadrami jest 
podniesienie rangi służb zajmujących się problematyką czło- 
wieka w procesie produkcji. 

Nie we wszystkich jednak ogniwach gospódarczych powoła- 
ne po IX Plenum KC służby pracownicze należycie spełniają 
swoje obowiązki. W wielu zakładach służba pracownicza 
znajduje się dopiero w trakcie organizowania. W handlu 
i usługach np. problematyka pracownicza traktowana jest 
marginesowo, a działalność szczupłej kadry służb pracowni- 
czych ogranicza się przeważnie do czynności ewidencyjnych 
4 interwencyjnych. Dlatego zakładowe ogranizacje partyjne 
zostały zobowiązane do systematycznej oceny działalności 
służb pracowniczych oraz działań na rzecz ich kadrowego 
wzmocnienia. 
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VI Zjazd, podkreślając rosnące znaczenie kadr kierowni- 
czych wszystkich szezebli w realizacji programu partii, 
zobowiązał instancje i organizacje partyjne do systematycz- 
nego doskonalenia polityki kadrowej, jako ważnego czynnika 
umacniania kierowniczej roli PZPR. Podstawowym zadaniem 
polityki kadrowej jest obecnie racjonalne gospodarowanie 
zasobami ludzkimi, gwarantujące pomyślną realizację pro- 
gramu VII Zjazdu. 

Działania podejmowane przez kadrę kierowniczą sprzyjają 
optymalnemu łączeniu ludzkich i materialnych czynników 
produkcji, warunkujących realizację zadań społeczno-gospo- 
darczego rozwoju. Niezbędna jest więc koncentracja pracy 
instancji i organizacji partyjnych na tym, by stanowiska kie- 
rownicze powierzać ludziom o najwyższych kwalifikacjach 
zawodowych, politycznie odpowiedzialnych. 
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W Koninie produkuje się taśmę aluminiową do nowoczesnych 
opakowań. 
Fot CAF. Staszyszym 


Dobór kadr kierowniczych różnych szczebli to ciągły pro- 
ces wysuwania i awansowania ludzi najlepszych, sprawdzo- 
nych w praktyce życia społecznego i gospodarczego. Prze- 
strzegamy także zasady kierowania na mniej odpowiedzialne 
stanowiska ludzi, którzy nie mogą sprostać powierzonej im 
funkcji kierowniczej, i odwoływania ze stanowisk tych, 
którzy niewłaściwie wywiązują się ze stawianych im zadań. 
Jednym x podstawowych pryncypiów naszej polityki kadre- 
wej jest zasada: im wyższe stanowisko, tym większe wyma- 
gania zarówno zawodowo-polityczne, jak i etyczne. 


Kadra kierownicza powinna wykazywać się umiejętnościa- 
mi pracy z zespołami ludzkimi, wyzwalania ich energii i ini- 
cjatywy; samodzielnością myślenia i podejmowania decyzji 
oraz szerokim wykorzystaniem w procesach produkcyjnych 
najnowszych zdobyczy nauki i techniki. Kierownik powinien 
mieć ponadto krytyczny stosunek do własnych działań i wy- 
ników pracy. Powinien być troskliwym, a jednocześnie wy- 
magającym przełożonym. 

Na stanowiska kierownicze częściej niż dotychczas będzie- 
my powoływać ludzi młodych, zdolnych i ambitnych, przy- 
gotowanych zawodowo, o wysokiej świadomości ideowo-po- 
litycznej. 

Stwarzać będziemy także coraz lepsze warunki do awansu 
zawodowego i politycznego kobietom, zwłaszcza w tych dzie- 
dzinach życia, w których ich predyspozycje stanowią gwa- 
rancję dobrej pracy na odpowiednialnej funkcji czy stano- 
wisku kierowniczym. 
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- Kierując się socjalistycznymi zasadami kłasowymi, dążyć 
będziemy de zapewnienia systematycznege dopływu na sta- 
nowiską kierownicze uzdolnionych i wykwalifikowanych ro- 
botników, cieszących się w środowisku pracy i zamieszkania 
dużym autorytetem i zaufaniem. Podejmujemy wiele wysił- 
ków, by stwarzać im maksymalnie dobre warunki do podno- 
szenia kwalifikacji zawodowych i politycznych, niezbędnych 
de wykonywania funkcji kierowniczych. 

Dokonując oceny kadry kierowniczej,  uwzględniamy 
zwłaszcza takie elementy, jak kompleksowe rezultaty pracy 
zakładów, instytucji i całego kolektywu kierowniczego, po- 
stawę moralną i społeczno-polityczną kadry oraz panujące 
stosunki międzyludzkie. Do ocen kierowniczej kadry wyko- 
rzystujemy rezultaty indywidualnych rozmów z członkami 
partii, które są stałą formą pracy partyjnej, istotnym instru- 


W Hucie Konin — Jan Kamiński obsługuje wannę elektrolityczną, 
Fot. CAF — Staszyszyn 


mentem pogłębiania więzi pomiędzy instancjami a członkami 
partii, tworzą warunki sprzyjające swobodnemu wypowiada- 
niu opinii i poglądów, stanowią źródło informacji o proble- 
mach i nastrojach. s 

Inną ważną zasadą polityki kadrowej jest zespolenie stabi- 
lizacji pracy kadr z ciągłością zmian dokonywanych w intere- 
sie społecznym i gospodarczym. Przemyślany i uzasadniony 
przepływ kadr kierowniczych przeciwdziała rutynie i stagna- 
cji. Jest czynnikiem sprzyjającym wzbogacaniu doświadczeń, 
podnoszeniu na wyższy poziom kwalifikacji zawodowych, 
wyzwalaniu nowych, twórczych inicjatyw i energii. 

Tworzenie odpowiednio przygotowanej zawodowo i poli- 
tycznie rezerwy kadrowej — to kolejne ważne zadanie in- 
stancji partyjnych oraz kierownictw administracji państwo- 
wej i gospodarczej, gdyż posiadanie rezerwy kadrowej jest 
warunkiem aktywnej polityki kadrowej. Każda instancja, 
organizacja partyjna, kierownictwa przedsiębiorstw i instytu- 
cji mają obowiązek ujawniać utalentowanych ludzi, którzy 
wykazali się dobrymi rezultatami w pracy zawodowej i spo- 
łecznej, zaangażowaniem i wzorową postawą moralno-polity- 
czną. Powinni oni odpowiadać wszystkim kryteriom doboru 
kadry kierowniczej. 

Stałe doskonalenie polityki kadrowej i pracy z kadrami 
uważamy za jedno z podstawowych zadań w realizacji uchwa- 
ły VII Zjazdu, wychodząc z założenia, że aktywność, zaanga- 
żowanie, poziom i sprawność organizacyjna kadr kierownie 
czych jest istotnym warunkiem rozwoju i realizacji programu 
partii, 
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W dniach 20—24 września br. odbyło się w 
Bułgarii pierwsze spotkanie redaktorów naczel- 
nych i kierowników działów partyjnych czaso- 
pism komitetów centralnych partii komuni- 
stycznych i robotniczych krajów socjalistycz- 
nych, poświęcone problemom pracy partii i 
życia wewnątrzpartyjnego. 


Delegacjom bratnich pism przewodniczyli: 


z Bułgarii — P. Rusew — „PARTIJEN Ż4I- 
VOT”, z. . 

z Czechosłowacji — J. Valenta — „ŻIVOT 
STRANY”, 

z Kuby — H. Canela — „EL MILITANTE 
COMUNISTA”, 


z Mongolii — G. Czimid — „NAMYN AMYa 


DRAŁ”, 
z NRD — W, Scholz — „NEUER WEG*, 
» z Polski — I. Łopatyński — „ŻYCIE PAR- 
II”, 
z Rumunii — P. Radovan — „MUNŃCA DE 
PARTID”, 
z Węgier — V. Lajtai — „PARTELET”, 
z Wietnamu — H. Huong — „HOK TYP” 
> z SA — M. Chałdiejew — „PARTIJNAJA 
IZN*, 


Podczas dwudniowych obrad w Warnie re- 
daktorzy naczelni przedstawili referaty oma- 
wiające doświadczenia swoich pism w rozwiju- 
niu problematyki budownictwa partyjnego, w 
odzwierciedlaniu życia i działalności swoich 
partii. | 

Delegacja polska zaprezentowała doświadcze- 
nia „Życia Partii” w dziedzinie problematyki 
wielkoprzemysłowej klasy robotniczej i działal- 
ności partii w wielkich zakładach przemysło- 
wych. 

W spotkaniu uczestniczył dyrektor Centrum 
Budownictwa Partyjnego przy Akademii Nauk 
Społecznych, zastępca kierownika Wydziału Or- 
ganizacyjnego KC BPK R. Raczkow. 

Uczestnicy obrad spotkali się z kierownie- 
twami komitetów okręgowych BPK w Tołbu- 
chinie i Warnie, zapoznali się z działalnością 
kompleksów  rolno-przemysłowych, zwiedzili 
kombinat chemiczny w Dewnie i miejscowości 
turystyczne na wybrzeżu Morza Czarnego. 

Na zakończenie pobytu w Bułgarii redakto- 
rów naczelnych przyjął w Sofii w siedzibie KC 
BPK sekretarz KC Iwan Prymow. 

Na wniosek redaktora naczelnego „Partelet”, 
V. Lajtai, uczestnicy spotkania uzgodnili, że na- 
stępne spotkanie redaktorów naczelnych pism 
— organów KC partii komunistycznych i robot- 
niczych krajów socjalistycznych odbędzie się w 
Budapeszcie. 
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Praca partyjna 
nad stabilizacją kadry 


S pecyfika pracy w portach morskich 
wpływa w sposób zasadniczy na roz- 
wiązywanie problemów pracy politycz- 
nej. 

Port w Gdańsku: plan przeładunków 
na rok bieżący — 23 mln ton, 6500 pra- 
cowników, w tym 1150 umysłowych. W 
1971 roku do PZPR wstąpiło tu 16 to- 
warzyszy, potem z roku na rok liczba 
przyjętych zwiększała się, w roku ubie- 
głym przyjęto 85 osób, a do końca lip- 
ca br. 59 towarzyszy, w tym 50 robotni- 
ków. W porcie bowiem mimo różnych 
trudności, z których nie najmniej- 
szą jest fluktuacja kadr robotniczych, 
przyjęto zasadę, aby wśród przyjmewa- 
nych do PZPR było co najmniej 80 proc. 
robotników. | 

Tow. Marian Kunikowski, sekretarz 
KZ odpowiedzialny za sprawy organiza- 
cyjne, określa to jako programo- 
w anie przyjęć do partii. Nie planowa- 
nie, lecz programowanie, a zatem coś 
więcej niż dyrektywne określanie za- 
dań POP i OOP. Chociaż bowiem orga- 
nizacje podstawowe i oddziałowe mają 
obowiązek informować KZ o swoich 
planach rozwoju, podając nazwiska lu- 
dzi będących potencjalnymi kandyda- 
tami do PZPR, a także nazwiska tych, 
którzy z nimi pracują na podstawie zle- 
ceń partyjnych, nie są to plany sztyw- 
ne i nikt nie robi problemu, jeżeli za- 
mierzenia nie są w pełni realizowane. 

W porcie podstawową grupę robotni- 
ków stanowią robotnicy przeładunkowi. 
Przede wszystkim ci „od worków” — 
jak mówi sekretarz POP rejonu I, Ber- 
nard SŚłabkowski, portowiec i członek 
partii od 28 lat. Jest to zbiorowisko lu- 
dzi bardzo różnych, często o powikła- 
nych życiorysach, małym poczuciu zwią” 
zku z zakładem, nie odczuwających po- 
trzeby politycznego określenia się. Jest 
to grupa ludzi praktycznie bez kwalifi- 
kacji zawodowych. To właśnie ta część 
portowców wykazuje największy pro- 
cent fluktuacji, dochodzący w roku do 
1/4 zatrudnionych. Praca z tymi ludź- 
mi, interesowanie ich problemami par- 
tii — to działanie na rzecz podnosze- 
nia ich świadomości, wychowywanie ich 
i w konsekwencji wiązanie z zakładem, 
stabilizacja, 
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w portach 


Powiada sekretarz Słabkowski: — 
Doker? Ciężka praca, szybkie tempo, 
normy wysokie, ale kto u nas wytrzy- 
ma dwa lata, zostaje na stałe. 

I właśnie praca polityczna w porcie, 
w tym także nad rozwojem szeregów 
partyjnych, jest także działaniem w kie- 
runku zostawania na stałe, swłaszcza 
ludzi wykonujących najprostsze, ale też 
i najcięższe prace przeładunkowe. Pe- 
średnio jest to tak, że stwarza się im 
życiową szansę przez zwiększanie kwa- 
lifikacji i awans do grupy, która ebsłu- 
guże transportery, dźwigi i taśmy, a 
która w percie jest bardzo stabilna. 

Organizacja PZPR w porcie gdań- 
skim w końcu lipca br. liczyła 1252 
członków, w tym 907 robotników, czyli © 
100 towarzyszy więcej niż przed rokiem. 
W ubiegłym roku odeszło z pracy 50 
członków i kandydatów PZPR, w tym 
roku do końca lipca — 17. Już z tego 
widać, że przynależność do PZPR jest 
czynnikiem stabilizującym kadrę. 


Mimo że w wielu przypadkach nowi 
członkowie PZPR nie są zbyt aktywni, 
poczucie przynależności organizacyjnej, 
nacisk środowiska towarzyszy, z któ- 
rymi pracują, wreszcie świadome i pla- 
nowe działanie organizacji i jej człon- 
ków przez różne formy szkolenia wpły- 
wa na rozwój ogólny człowieka, posze- 
rzenie jego horyzontów myślowych. Jest 
to oczywiście proces trudny i powolny, 
dający jednak wymierne efekty, liczą- 
ce się np. w realizacji bieżących zadań 
czy reakcjach społecznych na różne wy* 
darzenia krajowe. 

Ten fakt ścisłego związku między roz- 
wojem organizacji partyjnej w porcie a 
stabilnością portowej kadry wiąże dzia- 
łanie administracji zakładu z tym, ce 
robi organizacja partyjna. Komitet Za- 
kladowy egromny nacisk kładzie na 
pracę średniego nadzoru. Wszystkie od- 
prawy, narady, także indywidualne roz- 
mowy w KZ z brygadzistami, kierowni- 
kami oddziałów i wydziałów zawierają 


nieodmiennie jeden problem: odpowie 
działalność kadry kierowniczej za zało- 
e. 

Tam także eksponuje się sprawy 
przyjęć do partii. Większość kadry kie- 
rowniczej to członkowie PZPR, zatem 
pytanie brzmi: „Kiedy ostatni raz reko- 
mendowaliście 
PZPR?” 

Powiada tow. Bernard Słabkowski, że 
główny ciężar działalności polityczne- 
-organizacyjnej w porcie spoczywa na 
brygadach. Tam ludzie najlepiej się 
znają, z drugiej zaś strony zmianowy, 
bardzo różny system pracy w porcie i 
duże zróżnicowanie środowiska pod 
względem przygotowania zawodowego 
itp. bardzo utrudniały inne formy dzia- 
łania. A w brygadach autorytet ma 
przede wszystkim mistrz, brygadzista — 
bardzo często, jeżeli nie przeważnie, 
członek PZPR — i grupowy partyjny. 
I na nich właśnie spoczywa najtrudniej- 
szy obowiązek pracy z ludźmi. 

Tak mniej więcej wygląda stan obe- 
eny. Ale nic nie jest stałe i port, i jego 
kadra zmieniają się z każdym rokiem. 
Port gdański, podobnie zresztą jak i in- 
ne morskie porty naszego kraju, stale 
się modernizuje. Do starych nabrzeży 
portowych doszły specjalistyczne bazy 
przeładunkowe Portu Północnego — 
węglowe, paliw płynnych, buduje się 
nabrzeże rudowe. Powstały wyspecja- 


nowego członka do 


lizowane nabrzeża przeładunku surow- 
ców do produkcji sztucznych nawozów, 
siarki, soli kuchennej i inne, wymagają- 
ce już od ludzi zupełnie innych kwali- 
fikacji, przekształcających tradycyjny 
zawód dokera w operatora ciężkiego 
sprzętu. Coraz mniej będzie także po- 
trzeba tych ludzi „od worków”, gdzie 
decyduje siła mięśni, modernizuje się 
bowiem nabrzeża drobnicowe w porcie, 
pojawiają się kontenery, barki itp. 

Z każdym rokiem też, równolegie z 
przemianami w technice przeładunków, 
zmieniać się będzie organizacja partyj- 
na i jej członkowie. Za lat kilka będzie 
to zespół wysoko kwalifikowanych fa- 
chowców, któray nadawać będą ten 
pracy partyjnej i wszystkiemu, co dzieje 
się w porcie. Ale nim do tego dojdzie, 
sprawą najważniejszą jest to, co robi 
się teraz w portowej organizacji w dzie- 
dzinie rozwoju robotniczej kadry por- 
towców-członków PZPR. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


Młodych dorastanie... 


eży przede mną kilkadziesiąt dekla- 


racji kandydatów partii z Przędzal- 
ni Czesankowej „Polanil* w Łodzi, za- 
kładu słynącego w całym kraju z no- 
woczesnych technik i technologii, inwe- 
stycji oddanej do eksploatacji pod ko- 
niec 1973 r. 

Sekretarz POP — Jan Sońta — od ra- 
zu, na początku odżegnuje się od wska- 
zywania rozmówców. 

— Za żadnego z nich nie muszę się 
wstydzić — powiada — są to ludzie wy- 

próbowani w pracy zawodowej i polity- 
cznej. 


Kandydaci są w różnym wieku, od 


20 do 50 lat. Legitymują się wykształ- . 
ceniem podstawowym, średnim i wyż-. 


szym. Kilkunastu uczy się dalej w róż- 
nego typu szkołach wieczorowych i za- 
ocznych. Wielu z nich. stawiało pierw- 
szę kroki w zawodzie w . „Polaniluw”. 
Przeżyłi tu swoje dorastanie, zdali fab- 
ryczny egzamin samodzielności. Jakie są 
ich sukcesy i klęski? Jakie były ich mo- 
tywy wstąpienia w poczet kandydatów 
partii? | 


Zawsze byli nam życzliwi... 


— mówi o swoich starszych kolegach 
— członkach partii prządka Maria Sko- 
neczna — to oni wyuczyli mnie zawo- 
du, udowodnili swoją postawą sens ucz- 
ciwej, porządnej pracy. 

Jej życiorys jest zwyczajny, taki, ja- 
kich wiele w łódzkim środowisku włók- 
niarskim. Wcześnie wyszła za mąż. By- 
ła wtedy bez zawodu, ukończyła siedem 
klas szkoły podstawowej. Przez parę lat 
pracowała w portierni w jednym z za- 
kładów włókienniczych. Ten okres 
wspomina niechętnie. 

— Zrozumiałam, że trzeba skorzystać 
z szansy, jakie otwiera dla młodych u- 
ruchomienie nowego zakładu — zwierza 
się. — Nie przerażała mnie praca na 
trzy zmiany. Opiekę nad dzieckiem mo- 
„gliśmy uzgodnić z mężem, gdyż każde 
pracuje w innych godzinach. 


, . Czasem trudno jest podołać tym wszy- 
_stkim obowiązkom w zakładzie i w do- 
mu. 

— Ale muszę sobie jakoś radzić, sko- 
"re nasz majster, Tadeusz Podsiadły, re- 
'.komendował mnie do partii. 


— Kandydat partii obarcza się doda- 
tkową pracą, spoczywa na nim duża od- 


- powiedzialność za to, co robi — zagad- 


nęłam. 

Maria Skoneczna zamyśliła się. Zda- 
wała się szukać argumentu, który mógł- 
by przekonać mnie, że jej decyzja 


Prządka Maria Skoneczna z łódzkiego 
„Polanilu” dobrze wywiązuje się z obo- 
wiązków kandydata partii. 

Fot. J. Głowacki 


wstąpienia do partii była w pełni umo- 


tywowana, że sama dokonała wyboru. . 


— Właściwie już dziś nie widzę wię- 
kszej różnicy między mną a partyjnymi 
koleżankami, których życie jest podob- 
ne do mojego. Bez przechwałek mogę 
stwierdzić, że dobrze pracuję, pomagam 
innym, gdy nie nadążają z akordem. 
Dojrzałam dziś do tego, żeby wziąć na 
siebie partyjne obowiązki. 


Był fachowcem roku 


Marka Czekalskiego rekomendowała 
w tym roku do partii organizacja mło- 
dzieżowa. W styczniu skończył 23 lata. 


Jest na II roku Wydziału Włókienni- 
czego w Wieczorowej Politechnice Łó- 
dzkiej. Swój egzamin dojrzałości zdał 
w farbiarni, w której są najtrudniejsze 
warunki pracy, nawet w tak nowocze- 
snym zakładzie włókienniczym jak 
„Polanił”. 


Od raza po skończeniu technikum po- 
szedł do pracy. Chciał się szybko usa- 
modzielnić. Matka sama wychowywała 
jego i brata. W drugim roku pracy zde- 
cydował się na podjęcie studiów wie- 
czorowych. 


— Żeby być dobrym  nastawiaczem 
nowoczesnych barwiarek, trzeba nie 
tylko praktycznie znać ich działanie, ale 
również mieć odpowiednią wiedzę teo- 
retyczną, dlatego starannie przygotowy- 
wałem się do egzaminów wstępnych na 
politechnikę. 

— Jak wypadł pierwszy rok? — zapy- 
tałam. 


Odpowiedzią była średnia ocen — po- 
wyżej czterech. 


W 1975 r. w plebiscycie młodzieżowym 
rozpisanym w zakładzie Marek Czekal- 
ski zyskał tytuł „Fachowca Roku”. Kry-= 
teria oceny: ani jednego spóźnienia do 
pracy, życzliwość wobec kolegów, zna-. 
komite wywiązywanie się z zadań za- 
wodowych i społecznych.. -. , : 
- Dużo ciepłych słów powiedział sek 
retarz Sońta o Czekalskim, jeszcże nim 
doszło do mojego spotkania z młodym 
człowiekiem. Cieszy się nie tylko zna- 
komitą opinią jako fachowiec, ale rów- 
nież jako organizator rekreacji i spor- 
tu. Spartakiady sportowe i sobotnio-nie- 
dzielne biwaki dla załogi nad Zalewem 
Sulejowskim — to głównie jego zasłu- 


ga. 
Czyżby ten chłopak odnosił wyłącz- 
nie sukcesy? 


— Nie jestem aż tak zdolny, żeby się 
czasem nie „potknąć”. Kiedyś na przy- 
kład na nocnej zmianie kabel anilany 
zaczepił o siatkę suszarki. Mocna jak 
drut przędza nawinęła się na bęben. 
Wgniotła go. Suszarka stanęła. Nie moż- 
na usunąć awarii, bo temperatura w 
maszynie ponad sto stopni. A do tego 
w nocy nie ma w farbiarni brygad po- 
mocniczych — ślusarzy, elektryków, au- 
tomatyków. Przeczekałem więc, aż su- 
szarka trochę wystygnie. Wszedłem do 
środka z narzędziami. Mocowałem się z 
prostowaniem bębna parę godzin. Pot 
zalewał mi oczy. Ale nic z tego nie wy- 
szło. Musiałem ściągnąć z domu ludzi z 
brygad pomocniczych. Wstydziłem się 
swojej nieudolności nastawiacza  ma- 
szyn i tego, że zrywałem kolegów z łó- 
żek. Nie mogłem jednak dopuścić do za- 
kłócenia rytmiki pracy farbiarni, gdzie 
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są tylko dwie suszarki. A od dobrego 
działania suszarek zależy przecież ja- 
kość przędzy, jej stabilność, to, że nie 
elektryzuje w noszeniu. 


— Od kilku miesięcy towarzysz jest 
kandydatem partii — wskazuję na le- 
żącą przede mną deklarację. — Jakie 
wiążą się z tym nowe zadania? 


— Zarekomendowanie mnie do partii 
przez ZSMP przyjąłem jako wyraz du- 
żego uznania. Dalej mam zamiar akty- 
wnie pracować w tej organizacji, być 
łącznikiem z POP. Ponadto mam za- 
miar, jako kierownik Zakładowej Szko- 
ły Aktywu, pomagać koleżankom i ko- 
legom w „dorastaniu” do szeregów par- 
tyjnych. 


Nie dla korzyści 


— mówi 28-letni mistrz przędzalni, An- 
drzej Szadkowski — wstąpiłem w sze- 
regi kandydatów partii. Niektórzy wy- 
powiadają jeszcze takie opinie, że ktoś 
należy do partii, bo spodziewa się awan- 
su czy szybszego dostania kluczy do no- 
wego mieszkania. Już parę lat wcześniej 
miałem mieszkanie, nieźle urządzone, 
a i mimo młodego wieku awansowałem 
na mistrza. 


Zaczynał jako uczeń w starej Przę- 
dzalni Czesankowej im. Świerczewskie- 
go w Łodzi. Gdy został przędzarzem, za- 
czął uczęszczać do wieczorowego tech- 
nikum włókienniczego. Otrzymał dyp- 
lom akurat wtedy, gdy uruchomiono no- 
wą Przędzalnię Czesankową „Polani!”. 
Skorzystał z szansy. W nowoczesnym 
zakładzie potrzeba było fachowców z 
praktyką zawodową i wykształceniem. 


— Szadkowski był jednym z tych — 
mówi sekretarz Sońta — którzy toczyli 
ostrą batalię, aby nasz zakład doszedł 
wcześniej do planowanych mocy pro- 
dukcyjnych. Udało się wyprzedzić czas 
o równe trzy miesiące. Myślę, że przez 
te trzy lata swojej pracy w „Polanilu” 
zasłużył w pełni na wyróżnienie go legi- 
tymacją kandydacką. 


p 


Każdy 2» kandydatów ma swojego o0- 
pickuna, który jest jednocześnie jego 
doradcą w sprawach zawodowych, a 
także pomaga w wywiązywaniu się z 
powierzonych zadań partyjnych. Na o- 
kolo 15 tys. zatrudnionych jest w „Po- 
lanilu” 367 członków i kandydatów par- 
tii W ciągu ostatnich 2 lat tylko dwóch 
kandydatów nie otrzymało legitymacji 
członkowskiej. Ogromna ich większość 
sprawdza się jako pracownicy w pełni 
odpowiedzialni za swoje stanowisko ro- 
bocze oraz zadania partyjne, jakich się 
podejmują. 


ę 


KRYSTYNA MAJDA 


14 


| TRą ZAW m_p IOŻN ACZ” DZKA P PAZRANYTEE TD" RYSZRZOONY 


PŁgU w 


b zrerwa £ 


= ała Mgr worari agi p AIZ PIĄ POZA 22 GEM JOY TOM WÓD TEZ R OC 1 ÓT MÓJ 0 |- * 


2 l mia daje Z kiwi W I POKO RLZ WETO NT TRU O woł ZKL a”. mil m "ILO pł WODA TB PA MY A A || 2T 2 


Pragi — Północ 


rawobrzeżna dzielnica Warszawy Praga-Północ notuje szybkie tempo roz- 
woju we wszystkich dziedzinach życia spoleczno-gospodarczego. Stała się 
ona głównym ośrodkiem przemysłowym stolicy. O roli i styłu pracy Grzaniza- 
cji partyjnej, decydującej o efektach produkcyjnych | społecznych tej war- 
szawskiej dzielnicy, rezmawiamy z I sekretarzem KD tow. STANISŁAWEM 


GAŁECKIM. 


— Na wstępie warto określić miejsce Pra- 
gi-Północ w potencjale produkcyjnym stoli- 
cy. 


— Pierwszoplanowym zadaniem pół- 
nocnopraskiej instancji partyjnej była 
i jest troska o dobre rezultaty gospo- 
darcze. Wytwarzamy już prawie poło- 
wę warszawskiej produkcji przemysło- 
wej. Ubiegła pięciolatka przyniosła 
wartość produkcji ponad 230 mid zł. 
Jest to dwukrotny wzrost w stosunku 
do poprzedniego pięciolecia. Wyroby z 
naszej dzielnicy idą szeroko nie tylko 
w kraju, ale i za granicę. Wystarczy 
choćby wspomnieć o polskim „Fiacie 
125, telewizorach, precyzyjnych obra- 
biarkach z „Avii”, tarchomińskiej ,Pol- 
fie' wyrobach Fabryki  Kosinetyków 
„Pollena-Uroda” czy też Warszawskiej 
Fabryki Pomp. W sumie w ub. roku za- 
kłady naszej dzielnicy przekroczyły mi- 
liard złotych dewizowych w produkcji 
eksportowej. Praga-Północ dysponuje 
poważnym potencjałem naukowo-ba= 
dawczym. Działa tu m. in. 6 resortowych 
instytutów, choćby najbardziej znany: 
Instytut Badań Jądrowych... 


— W  północnopraskiej dzielnicy wyrosły 
stare z nazwy, ale w istocie nowe jej części: 
Bródno, Szmulowizna,, Targówek. W końcu 
bieżącego roku udział nowych zasobów mie- 
już 74 
ogólnych zasobów mieszkaniowych _dziel- 
nicy. 


szkaniowych będzie stanowił proc. 


— W naszej dzielnicy skoncentrowa- 
ny jest poważny potencjał budowlany o 
stosunkowo duzym zróżnicowaniu profi- 
lu produkcyjnego. Obok  przedsię= 
borstw realizujących inwestycje o za- 
sięgu krajowym, jak „Energopo!”, PRK- 
15, czy też oddział warszawski Płockie- 
go Przedsiębiorstwa Robót Mostowych 
(m. in. wykonał obiektv w otoczeniu 
Dworca Centralnego, Estakady Bielań- 
skiej, Trasy Łazienkowskiej oraz sze- 
reg przejść w obrębie Warszawy) — 
KBM „Wschód” realizuje  „mieszka- 
niówkę' w lewobrzeżnej Warszawie. 
Przechodzimy do pierwszego etapu prze- 
budowy i modernizacji centrum naszej 
dzielnicy. Powstaje projekt nowego o- 
siedla „Tarchomin”, w którym zamiesz= 
ka ok. 30 tvs. osób. Wreszcie realizuje- 
my Trasę Toruńską. Jej budowa ruszy 
w przyszłym roku. 


— Można stwierdzić, że w pracy partyjnej 


przywlązujecie szczególną wagę do konsek” - 


wentnego utrwalania świadomości, IŻ najważ- 
niejszym krvterium oceny wartości czło- 
wieka jest wzorowa, aktywna praca. | 


— Nie jest tylko górnolotnym Sfor- 
mułowaniem, iż najbardziej skutecznym 
sprawdzianem rozumienia socjalizmu i 
patriotyzmu jest aktywne uczestnicze- 
nie w procesach zmierzających do przy- 
śpieszenia rozwoju Polski. Z pełnym 
przekonaniem mogę powiedzieć. że 
wszystko, co wartościowe, co korzystne 
dla gospodarki i życia mieszkańców na- 
szej dzielnicy, rodziło się z inspiracji 
członków partii, z inspiracji organów 
naszej dzielnicowej organizacji. Liczy 
ona ponad 15 tys. członków i kandyda- 
tów. Stanowi to ponad 14 proc. ogółu 
zatrudnionych w dzielnicy. Robotnicy 
stanowią ok. 42 proc. stanu organizacji. 


— Czy rozmiar programu Sspołeczno-gospo- 
darczego rozwoju dzielnicy narzuca także 
zmiany w styłu pracy instancji północno- 


« praskiej? 


— Zmieniał się 1 nadal będzie się 
zmieniał tryb codziennej pracy partyj- 
nej. Wyznacznikiem pracy politycznej 
ostatnich lat był stopień zaangażowania 
się organizacji partyjnych w pomyślną 
realizację zadań gospodarczych i nasze- 
go dzielnicowego programu działan:aą 
przed i po VII Zjeździe PZPR. Stałą tro- 
ską Komitetu Dzielnicowego było ścisłe 
zespolenie i integrowanie aktywu par- 
tyjnego oraz doskonalenie jego pracy. 
Systematycznie raz w tygodniu odby- 
wają się spotkania i narady sekretarzy. 
zwłaszcza dużych POP w KD, które 
przyczyniają się do wzrostu zakresu in- 
formacji problemowych i instruktażo- 
wych. Pracę z podstawowymi ogniwami 
partii, grupami partyjnymi, prowadzi 
się przez egzekutywy POP. Jest jednak 
celowe, aby i te ogniwa mocniej związać 
z instancją dzielnicową przez okresowy 
system spotkań środowiskowych. Cho- 
dzi o to, by tej ostatniej formy nie trak- 
tować kampanijnie, lecz utworzyć z niej 
codzienną metodę pracy. Odnotowujemy 
postęp w zakresie przygotowywania o- 
raz podejmowania uchwał i wniosków, 
a następnie kontroli ich realizacji. Pro- 
jekty ocen i uchwał przygotowują z 
zwyczaj odpowiednie zespoły partyjne! 
komisje problemowe. Opracowane ma- 
teriały, w tym i kontrolne. są konsulto- 
wane z zespołami specjalistów, rów: 
nież z bezpartyjnymi. 


Zmieniał się także tryb pracy plenum 
KD. Dyskusja na posiedzeniach plenar- 
nych przebiega zwykle po wcześniejsze! 
wizycie w terenie bądź w zakładach 
pracy. Pozwala to zorientować się W 
stanie wykonania uchwał lub realizaci 
postulatów, pozwala na bliższe zapozna: 
nie się z życiem organizacji partyjnych. 
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dzień dzisiejszy i jutro 


Wzrosła samodzielność i autorytet 
POP, które pełnią rolę inspirującą i 
kontrolującą podstawowe dziedziny ży= 
cia zakładów i instytucji. Podstawowe 
organizacje partyjne zwiększają urnie- 
jętność przekładania kierunkowych za- 
dań na język praktycznego politycznego 
działania i tworzenia wokół nich twór- 
czej atmosfery i rzetelnego rozliczania 
się z ich realizacji. 


je 19 zakładowych ośrodków pracy ide= 
owo-wychowawczej. Niektóre z nich 
mają już wieloletnią tradycję, bogate 
doświadczenia i znaczne osiągnięcia. Np. 
FSO, „Warel”, IBJ. Działalność ich o- 
bejmuje organizację szkolenia partyj- 
nego, propagandę wizualną, wydawanie 
gazet i biuletynów zakładowych, pro- 
wadzenie radiowęzłów, popularyzację 
prasy i wydawnictw, czytelnictwa i fil- 


Benedykt Białecki sprawdza 500.000 silnik „Fiata 125p* 
Fot. CAF — Dąbrowieckhi 


— fstotną rolę odgrywa w tym  działał- 
ność ideowo-polityczna partil 


— Poza szkoleniem partyjnym, w któ- 
rym co roku uczestniczy ponad 70 proc. 
członków partii w naszej dzielnicy (sta- 
ramy się je w miarę naszych możliwoś- 
ci unowocześniać, stosując współczesną 
technikę audiowizualną, aktyw polity- 
czno-administracyjny naszych zakładów 
uczestniczy w szkołach aktywu zakłado- 
wego. Istotną formą popularyzacji po- 
lityki partii są również zebrania ideolo- 
giczne organizacji partyjnych. Cztery 
komitety zakładowe są objęte  bezpo- 
średnią lektorską opieką Komitetu Cen- 
tralnego. 

Szkolenie partyjne jest przedmiotem 
okresowych ocen dokonywanych przez 
egzekutywy POP i dzielnicową instancję 
partyjną. M. in. w kwietniu br. na pie- 
narnym posiedzeniu KD dokonano oce- 
ny całokształtu działalności  ideowo- 
wychowawczej, w tym także szkolenia 
partyjnego. 

Pracę ideowo-wychowawczą w za- 

pracy i instancjach koordynuw= 


mów, organizowanie odczytów, spotkań 
itp. 


W dzielnicy ukazuje się 10 gazet i biu- 
letynów zakładowych. Wydajemy także 
Biuletyn Informacyjny KD (miesięcz- 
nik), który spełnia nie tylko rolę infor 
matora w zakresie działalności propa- 
gandowej na terenie dzielnicy, ale prze- 


de wszystkim inspiratora dla redakcji 


gazet i biuletynów zakładowych. 


— Jako były działacz młiodzieżowy, <«dyż 
Towarzysz był w przeszłości m. in. prze- 
wodniczącym Rady Okręgowej Zrzeszenią 
Studentów Polskich, wielkie znaczenie przy 
wiązujecie także do poczynań | pracy or 
ganizacji młodzieżowych. 


— Podstawowa praca ideowo-wycho- 
wawcza wśród młodzieży prowadzona 
jest w organizacjach środowiskowych. I- 
stnieją one w stu zakładach i instytu- 
cjach i skupiają ponad 10 tys. członków, 
co stanowi ponad 25 proc. ogólnej liczby 
młodzieży pracującej. Robotniczy cha- 
rakter organizacji w znacznym stopniu 
determinujo zainteresowanie się sierą 


produkcji. Jedną z form społecznego 

wania naszej młodzieży, mają- 
cą bogate tradycje, są czyny i prace spo- 
łeczne. Dużą rolę odgrywa plebiscyt na 
„Najlepszego Nauczyciela i Wychowaw- 
cę Młodzieży”, zdobywający coraz 
większą popularność i służący poprawie 
pracy średniego dozoru technicznego 2 
młodzieżą. 


Prowadzona przes organizację mło- 
dzieżową akcja „Partia” ma na celu re- 
komendację najlepszych jej członków w 
szeregi PZPR. Ważną rolę w pracy ideo- 
wo-wychowawczej mają różne cykle 
szkoleniowe prowadzone wśród  zrze- 
szonej młodzieży, np. Studium Wiedzy 
o Partii. Bez mała 300-osobowa grupa 
zorganizowanej młodzieży, która wstą- 
piła w ub. r. w szeregi partii, stanowi 
prawie 40 proc. ogółu nowo przyjętych. 


— Realizacja trudnych zadań produkcyj- 
nych wymaga troski o sprawy socjalno-by= 
towe | warunki pracy w zakładach... 


— Wymagamy od wszystkich organi- 
zacji partyjnych stałego dbania e wa- 
runki pracy i załatwiania na bieżące 
wszelkich spraw _socjalno-bytowych. 
Działalność ta w przedsiębiorstwach o- 
parta jest na przyjętych przez KSR w 
1971 roku wieloletnich programach po- 
prawy warunków _socjalno-bytowych. 
Są one corocznie uaktualniane I w 
większości rozszerzone w stosunku do 
uprzednio przyjętych zamierzeń. Obec- 
nie stało się u nas powszechną zasadą 
rozpoczynanie organizowania placu bu- 
dowy od zapewnienia załogom budowla- 
nym niezbędnych warunków socjalnych. 
Dotyczy to także poprawy warunków 
pracy na stanowisku roboczym. 


— Trzyletnie kierowanie przez Towarzy 
sza działalnością dzielnicowej instancji pare 
tyjnej, a przedtem praca na stanowisku 
przewodniczącege Prezydium  Dzielnicowej 
Rady Narodowej, stwarza więż osobistą za- 
równe z ludźmi, jak i sprawami żywo, na 
co dzień obchodzącymi ludzi pracy zamiesz- 
kujących Pragę-Pólnec- 


— Po prostu wrosłem w ten region. 
Wyobrażam już sobie i widzę sylwetki 
45-piętrowych wieżowców  zdobiących 
brzeg Wisły i reprezentujących Pragę- 
Północ w jej wymiarze przyszłościo- 
wym. Obok jednak wizji przyszłości ist- 
nieje dzień normalny. W czerwcu np. na 
plenarnym posiedzeniu KD omówiliśmy 
stan usług. Odczuwamy ostry ich defi- 
cyt. Poważne zastrzeżenia można mieć 
do działalności urzędów, takich jak PKO 
czy poczta. Rodzice czekają na miejsca 
dla dzieci w żłobkach. Niedomaga lecz- 
nictwo, zaopatrzenie sklepów. O tym 
nie tylko mówimy, staramy się temu 
jako dzielnicowa instancja partyjna za- 
radzić, Aby przeobrażenia praskie obję= 
ły szerzej i te dziedziny, sprecyzowaliś- 
my konkretnie zamierzenia, których re- 
alizacja poprawi obecny stan. 


Rozmawiał: 
EUGENIUSZ MICHEALUK 
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Huta „Katowice” 


Rozmowa z tow. BOGDANEM KARWOWSKIM 


I sekretarzem Komitetu Zakładowego PZPR 
przy PBP „Budostal-14' (Generalnym 
Wykonawcą Budowy Huty „Katowice ') 


"'— Zacznę pytaniem e charakterze osobistym: jakie losy 
przywiodły Was, Towarzyszu, na płac budowy „Katowice”? 
--- Moje pierwsze kontakty z Hutą „Katowice” zaczęły się 
w 1972 roku. Przez Wydział Organizacyjny KM w Dąbrowie 
Górniczej, gdzie pracowałem, przechodziły sprawy organiza- 
cji partyjnych, tworzących się na placu budowy. 15 lutego 
1973 zostałem skierowany na ten właśnie plac do pomocy 
organizatorowi partyjnemu. Budowa nie przedstawiała się 
wtedy szczególnie imponująco. Najwyżej 4000 budowlanych, 
może 300 pracowników Huty, czyli inwestora... I kilka skrom- 
nych liczebnie podstawowych organizacji partyjnych. Wiele 
spraw było jeszcze w lesie. 
— To przenośnia? 


— Nie tylko. Część placu budowy zarastał las, a my mie- 
liśmy siedzibę daleko — w centrum Dąbrowy. Bardzo jed- 
nak szybko rosła załoga, rosły też szeregi partyjne. 

— Kto kierował organizacją? 

— Organizator partyjny i Rada Sekretarzy. Ta struktura 
- zaczęła jednak rychło nie wystarczać. Ujawniać swoje minu- 
sy. Zostawać w tyle za szybkimi zmianami na budowie. Po- 
trzeba utworzenia jednolitego kierownictwa politycznego na 
placu budowy występowała coraz oczywiściej. 


— Znalazło to wyraz w uchwale Biura Politycznego KC 
z 4 stycznia 1975 roku... 

— Tak. Nowatorskie w naszej praktyce partyjnej rozwią- 
zanie polegało na utworzeniu Komitetu Budowy o prawach 
komitetu miejskiego; przyjęta została zasada, że podległa 
Komitetowi Budowy organizacja obejmuje wszystkich człon- 
ków partii, pozostających na placu budowy przez dłuższy 
czas niż pół roku. Bez względu na to, w jakiej branży, w 
jakim przedsiębiorstwie pracują. Powstały więc dwa — pod- 
ległe KB — komitety zakładowe oraz kilka dużych POP. 

— Dwą komitety zakładowe to KZ przy Hucie „Katowice”, 
czyli inwestorze, a zarazem użytkowniku — oraz... 

— ..nasz KZ, przy Przedsiębiorstwie Budownictwa Prze- 
mysłowego „Budostal-4”, które jest generalnym wykonawcą 
budowy „Katowie”. W marcu 1975 odbyła się I Konferencja 
Sprawozdawczo-Wyborcza, powołująca KZ... 

— „i Was na I sekretarza. Początki działania w nowej 
strukturze nie mogły być łatwe... 


— I nie były. Komitet Budowy nie dysponował szerszym 
aktywem. Wielu towarzyszy pełniło funkcje partyjne po raz 
pierwszy w życiu. Ratował nas zapał, zaangażowanie. Wiele 
też pomogło doświadczenie sekretarzy KB, którzy swoją wie- 
dzę potrafili nam przekazać. Wspólnie dopracowaliśmy się 
- trafnych koncepcji. 

— Będąc od wielu miesięcy na budowie, obserwuję ten bli- 
ski, codzienny kontakt między KB a KZ... 


— Towarzysze z KB znają sprawy placu budowy równie 
dobrze jak my w KZ. Dlatego nasze rozmowy są konkretne 
i szczere. Na wielkich słowach daleko tu nie zajedziesz! 
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WIELKA BUDOWA — 


— Jakie erganizacje partyjne wchodzą obecnie w skład 
waszej, zakładowej? 

— Są to organizacje działające przy siedmiu przedsiębior- 
stwach bądź też przy oddziałach przedsiębiorstw znajdują- 
cych się na placu budowy. Działamy w siedmiu POP i sze- 
ściu samodzielnych OOP. I w ponad 130 grupach partyjnych. 
Nasza organizacja skupia 1300 członków i kandydatów — wo- 
bec 430 w momencie jej utworzenia. Ponad 56 proc. stanowią 
robotnicy. Przed półtora rokiem na 430 towarzyszy mieliśmy 
tylko 160 robotników... Wzrost szeregów partyjnych jest sy- 
stematyczny. Każdego miesiąca wstępuje do PZPR około 
40 osób. ma 

— Gdy przyjmuje się kogoś do partii w „normalnym”, u- 
stabilizowanym zakładzie pracy — jest te zazwyczaj ktoś de- 
brze znany, długo obserwowany przez. współłowarzyszy. Tu, 
na budowie, nie ma po prostu możliwości „przyglądać się” 
kandydatowi na kandydata równie długo i wnikliwie. 

— Prawda, nie ma takich możliwości. Prawda też, że na 
plac budowy zjeżdża ogromna masa ludzi z całego kraju, 
ludzi o różnej przeszłości, wśród nich — różnej wartości. A 
skcro tak, to wśród przyjmowanych do partii mogą — wyda*- 


_wałoby się — być ludzie przypadkowi, nie odpowiadający 


wymogom naszego Statutu... Otóż wbrew podobnym obawom 
mamy przekonanie i... rozeznanie, że w szeregi partyjne 
przyjmujemy naprawdę najlepszych... 

Spytacie, jak mcżna poznać człowieka w ciągu trzech 
miesięcy, bo i po tak krótkim okresie pracy na budowie zda- 
rza się nam przyjmować do partii. Otóż na budowie „Kato- 
wie” każdy dzień liczy się za trzy: żyjemy w przysp:eszonym 
czasie, pracuje się tu każdego dnia dłużej niż gdzie indziej, 
wymagania są większe. I dlatego znacznie szybciej można 
kogoś poznać, określić. Ludzie sprawdzają się tu od razu. 
Zdałeś egzamin doorej, ofiarnej pracy? Możesz być w na- 
szych szeregach. I na odwrót: nie zdajesz tego egzaminu — 
pożegnasz się z partyjną legitymacją, jeśli ją masz... 

— Są i takie wypadki? 

— Są. Nie godzimy się z przejawami opieszałości, bumelan- 
ctwa, niedbalstwa, pijaństwa, prokurowania lipnych sprawo- 
zdań. Jeśli nie pomaga upomnienie lub nagana — nie waha- 
my się przed zastosowaniem kary najwyższej: usunięcia 2 
partii. Było takich przypadków niewiele, karami się tu nie 
szafuje, ale tolerancji dla wykroczeń przeciw Statutowi par- 
tyjnemu nie ma! 

— Jak byście najzwiężlej scharakteryzowali styl organiza- 
cyjnego działania? 

— Powiedziałbym tak: zwalczamy gadulstwo i frazeologię, 
a najwyżej cenimy konkret. Nie ukrywa się u nas trudnych 
spraw, z szacunkiem i uwagą wysłuchuje każdej opinii. Tym 
zasadom podporządkowane zostały sposoby i metody naszej 
pracy. 

— Ze zrozumiałych względów najważniejsze są dla was 
sprawy produkcyjne... 

— Tak, nie ma posiedzenia egzekutywy, na którym nie 
„wałkowałoby się” tych spraw. Ale problematykę produkcyj- 
ną staramy się w każdym momencie rozpatrywać w najści- 
ślejszym związku ze sprawami ludzi. Sprawy ludzkie są do- 
strzegane i rozwiązywane. Mówi się o nich na zebraniu gru- 
py partyjnej — co najmniej raz w tygodniu, na zebraniu 


SILNA PARTIA — MOCNI LUDZIE 


"Codzienne spotkania tow. 


POP — raz w miesiącu. Doprowadziliśmy do comiesięcznych 
narad z załogami poszczególnych odcinków. W takiej nara- 
dzie biorą udział przedstawiciele dyrekcji, egzekutywy POP 
lub OOP, rady zakładowej. Omawia się wyniki z ubieglego 
miesiąca, przedstawia zadania na następny, powraca do spraw 
soc jalno-bytowych — żywienie, kwatery, mieszkania, sprawy 
płacowe... Pożytek z narad jest oczywisty, a przecież wiele 
musieliśmy się natrudzić, żeby te spotkania w ogóle Zaczę- 
ły się odbywać i żeby „weszły w krew”. 

— Jakie sprawy, na przykład, zostały uregulowane zgodnie 
z opiniami załóg? 

— Do końca roku np. wyznaczone są daty wypłat, nikt nie 
może tych dat zmienić. A dawniej bywało różnie i ludzie nie 
mieli pewności, kiedy dostaną pieniądze. Wspomnę o innej 
sprawie — nagród, które powinny być wypłacane w terminie 
do siedmiu dni po wykonanej robocie. A bywa inaczej: prze- 
ciąga się należne wypłaty nawet do miesiąca. W wyniku opi- 
nii na naradach przyglądamy się teraz, jak to rzeczywiście 
wygląda... Nie ma innej drogi wyłuskiwania, wychwytywania 
spraw, które należy rozwiązać, niż przez spotkania i rozmo- 
wy z ludźmi. Toteż systematycznie spotykamy się z mistrza- 
mi, brygadzistami, kierownikami budów. W posiedzeniach 
KSR bierze zawsze udział ok. 300 zaproszonych robotników, 
żeby treść obrad mogła być przekazywana bezpośrednio towa- 
rzyszom pracy... Jeśli chodzi o działania wewnatrzpartyjne, 
to Komitet Zakładowy nastawia się na pracę bezpośrednio 
z grupami partyjnymi. 

— Wiem, że macie interesującą koncepcję działania gru- 
py partyjnej — przystającą do sytuacji na tej olbrzymiej bu- 
dowie... 

— Skład grupy jest ruchomy. Po wykonaniu określonych 
zadań produkcyjnych członkowie lub kandydaci PZPR z da- 
nej grupy — kierowani do innych zadań — przechodzą rów- 
nocześnie do innej grupy lub też tworzą nową grupę partyj- 
ną. Inaczej mówiąc, grupę powołuje się do wykonania przede 


Bogdana Karwowskiego (w śŚrodku) 


wszystkim konkretnych zadań produkcyjnych, przy jednocze- 
snym spelnianiu zadań wewnątrzpartyjnych. Taka praktyka 
odpowiada zasadniczemu celowi całej naszej roboty: urucho- 
mieniu Huty w terminie... 

— Służy też temu wdrożony u was system przydzielania 
zadań partyjnych każdemu członkowi partii. 


— Jest to kolejna, pilnie przestrzegana zasada naszego 
działania. Każdy członek grupy musi mieć przydzielone in- 
dywidualne zadanie partyjne, którego treść wynika z konkre- 
tnej, osobistej odpowiedzialności członka grupy za prawidło- 
wą realizację tego odcinka czy elementu zadania produkcyj- 
nego, które mu powierzono. Takie zadanie partyjne jest przy- 
dzielane raz na miesiąc, a następnie — na zebraniu grupy 
— rozlicza się każdego towarzysza, czy i jak to zadanie wyko- 
nał. 

— Czy zadania dotyczą wyłącznie produkcji? 

— W większości. Ale bywają też zadania z innej sfery: 
na przykład opieka nad nowymi, młodymi pracownikami, 
nad kołem ZSMP, prowadzenie szkoleń partyjnych itp. 

— Wspomnieliście o bezpośrednim kontakcie KZ z grupa- 
mi... 

— Po pierwsze, nie przesadzę, jeśli powiem, że my wszy- 
scy, członkowie KZ, jesteśmy codziennie na placu budowy, 
spotykamy się, rozmawiamy z grupowymi, z członkami grup. 
Po drugie, odbywamy systematyczne zebrania z grupowymi. 
Dalej — dokonujemy okresowych ocen pracy grup. Co mie- 
siąc wydajemy „biuletyn informacyjny”, którego adresatem 
są grupowi i grupy partyjne, a w którym m.in. określamy bie- 
Żące zadania zarówno o charakterze produkcyjnym, jak i 
wcwnątrzpartyjnym. 

— Czy nie sterujecie pracą grup zbyt szczegółowo? Nie zo- 
stawiacie za mało swobody POP bądź OOP? 

— Określamy tylko główne kierunki. Wcale nie czujemy się 
w Komitecie najmądizejsi. Inspiracja jest wzajemna. Jeśli 


17 


Digtized by Google 


jakaś POP wprowadzi formę pracy, która zda egzamin, przyj- 
mie się — to bezzwłocznie popularyzujemy tę formę, prze- 
nosimy do całej organizacji zakładowej. Czerpiemy zresztą 
doświadczenia nie tylko od naszych POP i OOP, ale również 
od innych organizacji na placu budowy i w Hucie. 


— Można prosić o przykład? 


— Przejęliśmy ostatnio z rejonu I. z aglomerowni ich roz- 
wiązanie pracy w niedzielę. Wiadomo, że sytuacja na budo- 
wie wymaga takiej pracy. Otóż jej organizowanie odbywało 
się w sposób dość żywiołowy. Tu się jednych poprosiło, ów- 
dzie przekonało, w rezultacie najczęściej przychodzili jedni 
i ci sami, najofiarniejsi... Organizacja partyjna w aglomero- 
wni wystąpiła z inicjatywą, żeby włączyły się wszystkie bry- 
gady. Niech na przykład brygada X pracuje przez dwie nie- 
dziele w miesiącu, a brygada Y przez dwie pozostałe. Takie 
postawienie sprawy sprawiło, że w każdą niedzielę na placu 


budowy wre praca, a równocześnie każdy ma dwa dni świą-. 


teczne w miesiącu. Tak jest rozsądniej i sprawiedliwiej. Od- 
bywamy właśnie zebrania z wszystkimi brygadam. naszych 
przedsiębiorstw, by podobnie rozwiązać sprawę pracy w nie- 
dzielę. 

— Załoga „Budostalu-4” i innych waszych przedsiębiorstw 
jest bardzo młoda. Jak wygląda działalność ZSMP? 


— Nasz ZSMP jest jeszcze „na dorobku”. Młodzi nie zro- 
bili wszystkiego, na co ich stać. Jest trochę zastrzeżeń do po- 
staw i zachowań części młodzieży, także zorganizowanej. Cho- 
dzi więc o to, by ZSMP twardo egzekwował zasadę, że czło- 
nek organizacji młodzieżowej — to ten, który przoduje pod 
każdym względem, a przede wszystkim w pracy! 

— Jak układa się współpraca z dyrekcją, z administracją? 
Czy w pewnym stopniu Komitet Zakładowy, egzekutywy 
POP nie robią tego, co powinna robić administracja? 

— Rzecz w istocie sprowadza się do siły, aktywności, au- 
torytetu organizacji. Jeżeli my, członkowie partii, przodu je- 
my w pracy, „ciągniemy do przodu” budowę; jeżeli jesteśmy 
tymi, na których zawsze można liczyć; jeżeli oceniamy spra- 
wiedliwie ludzi i ich postępowanie; jeżeli dysponujemy glę- 
boką i rzetelną znajomością sytuacji na budowie — to orga- 
nizacja partyjna jako całość jest autorytatywnym partnerem 
dyrekcji i właściwie wypełnia swoją rolę. - 

— Nie chcę pytać o sprawy oczywiste, z jakimi każda or- 
ganizacja partyjna ma do czynienia: o kwestie organizacyjne, 

o szkolenie... Myślę jednak, że macie z tymi sprawami wię- 
a: trudności, niż byście mieli, działając w KSPRADRO WADY 
zakładzie, o stałej, na miejscu mieszkającej załodze? 

— Nie ma co ukrywać. Zwłaszcza teraz, w tych tygodniach 
spiętrzenia, natężenia prac na budowie. Załogi pracują w sy- 
stemie przedłużonych, 12-godzinnych dniówek. Znaczna część 
ludzi jest dowożona z odległych miejsc zakwaterowania. Ob- 
serwuje się — całkiem zrozumiałe — zmęczenie, wyczerpanie 
tym trybem życia. Trzeba więc po prostu wyciągać wnioski 
z owej specyfiki: działać bardzo elastycznie. Trzeba też czy- 
nić możliwie dużo, by w zarodku likwidować napięcia, kon- 
flikty, nieprawidłowości, które mogłyby pogorszyć ludzkie 
samopoczucie. 

— Jesteśmy przy ważnym temacie: sprawiedliwych, traf- 
nych ocen pracy i postaw. 

Jest to w naszym działaniu temat najwyższej rangi; do- 
strzec i ocenić dobrą robotę, ofiarną postawę. Te moralne 
bodźce, jakie stosujemy, są ludziom bardzo potrzebne. Wrę- 
czamy dyplomy gratulacyjne, listy, kwiaty. Wręczamy je 
często na stanowiskach roboczych. Popularyzujemy najlep- 
szych pracowników, staramy się nie pominąć żadnego prze- 
Jawu ofiarności i oddania budowie. Powiedziałbym tak: wszy- 
stko, co robimy, służy sprawie wychowania, kształtowania 
LUDZI GORĄCYCH SERC. Cała nasza organizacja działa 
zgodnie z maksymą: WIELKA BUDOWA. — SILNA PARTIA 
— MOCNI LUDZIE... 

Rozmawiał: TADEUSZ STRUMFEF 
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Izby Pamięci Narodowej 
ważnym ogniwem 


enną i rozpowszechnia- 
C jącą się formą aktyw- 
nego kształtowania patrio- 
tyzmu pracowników i mło- 
dzieży szkolnej są Izby Tra- 
dycji Perspektyw, Izby 
Pamięci Narodowej, ekspo- 
zycje i „kąciki”, których w 
Cieszynie powstaje coraz 
więcej. Izby te ukazują 
dzieje zakładów i szkó?, ich 
stan dzisiejszy i perspekty- 
wy. Są jakby zakładowymi 
i szkolnymi muzeami, przy- 
czyniają się do umocnienia 
więzi załogi z macierzystym 
zakładem pracy, do pozna- 
nia przez młodzież szkół i 
młodszych pracowników 
bogatej i ciekawej historii 
stanowiącej część składową 
dziejów polskiego ruchu ro- 
botniczego. Wiele e<kspona- 
tów pochodzi z prywatnych 
zbiorów i posiada unikalny 
charakter. 

Pierwsza Izba Tradycji i 
Perspektyw w Cieszynie w 
Zakładach Elektromaszyne- 
wych „Celma” została o- 
twarta w 25 rocznicę zjed- 
noczenia polskiego ruchu 
robotniczego. Celmowska 1- 
zba tradycji i Perspektyw 
obrazuje przeszło pięćdzie- 
sięcioletni dorobek fabryki. 
Na eksponowanych  zdję- 
ciach ukazane są początki 
zakładu oraz okres teraż- 
niejszy. Wystawa zawiera 
też świadectwo walki z hi- 
tlerowskim okupantem: 
zdjęcia bojowników o nie- 
podległość i więżniów o- 
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wychowania 


bozów koncentracyjnych o- 
raz ordery, odznaczenia i 
listy pochwalne nadane 
pracownikom „Celmy” za 
udział w ruchu oporu i wal- 
ce na wszystkich frontach 
II wojny światowej. 


O obecnych osiągnię- 
ciach i dynamicznym roz- 
woju zakładu świadczą 


zbiory pucharów kryształo- 
wych i metalowych, dypio- 
mów nadanych przez kiero- 
wn.ctwo partyjne : rządo- 
we PRL oraz medale zdo- 
byte przez fabrykę na mię- 
dzynarodowych wystawach 
i targach. 

Im bliżej współczesności, 
tym więcej faktów i naz- 
wisk, które znają i pamię- 
tają zwiedzający. Są tu 
m.in. eksponaty  najnow- 
szych silników  eiektrycz- 
nych i elektronarzędzi. po- 
czet najlepszych pracowni- 
ków, odznaczonych odzna- 
ką „Zasłużonemu — ZEM 
Celma”. 

Izby Pamięci Narodowej 
i ekspozycje są także w 
szkołach podstawowych i 
średnich Cieszyna oraz w 
jednostce Górnośląskiej 
Brygady Wojsk Ochrony 
Pogranicza. Poczesne miej- 
sce w Izbach zajmują także 
tradycje Ludowego Wojska 
Polskiego, walk partyzanc- 
kich z okupantem i polsko- 
radzieckiego braterstwa 
broni. 


RAZIMIERZ RASZKA 


R) 
PILA 
MARIAN MĄCZYNSKI ur. 15.X.13/4 r. w 
Plewiskach, woj. poznanskie 
Pochodzenie Społeczne chłopskie. Wwv- 
R=ztałecnie «wszsze, myr admi.nistracji. Czio- 
nx parui od 1lvo3 r. 1451—1953 r. technia 


w Poonańnskin Przedsiębiorstwie Budowla- 
nim. 1854—1957 r. instruktor rachunkowosci 
roinej w Prez. PRN w Poznaniu. 1957—19%61 r. 
kielotwnik Biura Pow. Zw. RSP w Poz- 
naniu. 1961—1955 r. wicedyrektor Wydz. Ro!- 
nictwa i Lesnictwa Urzędu Wojewódzkiego w 
Poznaniu, 1975—1976 r. wicewojewoda pllski. 
W Czeruwcu 1956 r. wybrany sekretarzem KW 
r>ZIPR w Pile. 


WOJ. KROŚNIEŃSKIE 


KROSNO 
ANDRZEJ PIENIĄDZ, ur. 20.XII[.19357 r. w 
Przemyślu 
Pochodzenie społeczne intelidenckie. Wv- 


kształcenie wyższe, ekonomista. Członek pur= 
tri od 1961 r. 1956—195% r. feiczer w Poeoto- 
wiu Ratunkowym Radymno. 1957—1959 r. 
feiczer w Szpitalu Powiatowym w JarosSłu= 
wiu, 1959—1961 r. zasadnicza służba wojsko- 
wa, 1961—19%%2 r. kierownik Przychodni Ob- 
wodowej w  Radymuie, 1962—19%66 r. Z-ca 
kierownika Wydziału, kierownik Wydz. w 


WOJ. BYDGOSKIE 


ZAKLADY ROWEROWE 
ROVECT' W BYDGOSZCZY. 


„PREDOM- 


WIESLAW KOŚSMIDER, ur. 4.X1II.1934 r. w 
Łowiczu, woj. skierniewickie 

prPochodzenic społeczne robotnicze. wy- 
K-ztałcenie wyższe, ekonomista. Członek paur- 
tr od l%2 r. 1053—1965 r. st. technik-mistrz w 
Zakładach Chemicznych .2amech” w Byd- 
EOo>zCZY. 1966—1968 r. sekrctarz i I sekrctarz 
KZ PZPR Zakładów Chemicznych ,Zżamech” 
w  Bvdyvo:zczy, 1468—19%9 r. słuchacz Cen= 
tralnej Szkoły Partyjnej w Warszawie. 1960 — 
19443 r. I sekretarz KZ PZPR Znakładów C'!ie- 
micznych .Zamech* w  Bydzoszczy, 191/4— 
13944 r. słuchacz WSNS. 
Ww. Sierpniu 1956 r. wybrany 1 sekretarzem 
KZ PZPR Zakładów Rowterowych ,Prcedom- 
Romet" w Bydgoszczy. 
ZAKŁADY CHEMICZNE „ZAMECH” w 
BYDGOSZCZY. 
PIOTR SŁUPECKI, 13.V1.1933 r. w 7lot- 
kowicach (ZSRR) 

Pochodzenie społeczne 
kształcenie wvższe, ekonomista i politolog. 
Czionek partii od 1952 r. 1951—1954 r. kie- 
rownik działu kadr w Komendzie Wojewod7- 
kiej PO .SP* w BvduosSzczy. 1954—1955 r. 
słuchacz Międzywojewódzkiej Szkoły Partvj- 
nej w Byvdgoszczy. 1955—1956 r. Instruktor 
KW PZPR w Bvdzoszczyv. 1957—1958 r. Skrę- 
cacz w Bydgoskiej Fabryce Kabli. 1958—1961 r. 
I sexretarz KZ PZPR w Bydgoskiej Fabryce 
Kabii. 1961—1864 r. I sekretarz KZ PZPR w 
Pomorskich zakładach Budowy Maszyn 
.„.Makrum'” w Bvdgoszczyv. 1964—1971 r. I se- 
krełarz KZ PZPR w Zakładach Rowcero- 
wych „Romet w Bydgoszczy. 1911—1974 r. 
sruchacz Wyższej Szkoły Partyjnej w Mos- 
kuie. 1974—1076 r. adiunkt Międzywojewódz- 
kiej Szkoły Partyjnej w Bvdgoszczy. 
W czerwcu 19%6 r. wybrany I Sekretarzem 
RZ PZPR w Zakładach Chemicznych 
„zZamech' w Bydgoszczy. 


ur. 


chłopskie. Wy- 


WOJ. KIELECKIE 


ZAKLADY METAŁOWE „PREDOM-MESKO* 
W SKARZYSKU-KAMIENNEJ 


WILADYSŁAW SASINSKI, ur. 3.VIIL1935 r. 
w Brześciu, woj. kieleckie 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wwy. 


kształcenie wiższe, ckonomista. Członck put 


p" 2 


w 


PIOTRKOW TRYBUNALSKI 


NNKDRZEJ 
Płocku 


DŁURYCH, ur. 20.IIL.I323 r. w 


inteliqecncke. WVv= 
k>ztałcenie Msższe, ekonomista. Cztoncx pare 
tii od 1955 roku. 1950 r. instruktor Zorzą« 
du Łódzkieeo ZMP.  1950—1954 r.  stu- 
denat WSE w Łodzi. 1954—1955 r. st. inspek- 
tor, kierownik sekcji WZGS w Łodzi, 1956— 
1361 r. kierownik działu, dvrektor zakładu 
WZGS w Łodzi, 1961—1975 r. wiceprezes, 
prczes WZGS w Łodzi, 1915—19%6 r. prezes 
WZGS w Plotrkowie Trybunalskim. 

we wrześniu 1976 r. wybrony Sekretarzem 
KW PZPR w Piotrkowie Trybunu'sktm, 


Pochodzenie społeczne 


prezydium PRN w Ustrzykach, 1966—1872 r. 
st. instruktor. sSsckretaurz ekonomiczny KRP 
PZPR w Ustrzykach, 1972—]1945 r. Ssckretarz 
orzanizacyjny Komitetu Bieszczadzkiego 
PZI”R. 1975—19%:6 r. kierownik Wydziułu E- 
konomicznego KW PZPR w Krośnie 

Ww sierpniu 195% r. wybrany I sekreturzem 
RM PZPR w Krosnie. 


WOJ. STOŁECZNE WARSZAWSKIE 
MOKOTÓW 


JERZY ZIELENIEWSKI. ur. 6.V11.1932 r, 
w Brańsku, woj. bialskopodiaskie 
Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wvw> 

kształcenie wyższe, ekonomista. Czlonek pac= 


a 1 
=. e 5 4. - pa = i 2 wą + 
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tii od 1%3 r. 1952—1955 r. Slusarz w Zakla- 
ucch Metuiowych w Skarzysku. 1950—153% r. 
słaba wojskowa, 1956—1971 r. bryeadzista w 
Zaxtadach Metalowych w Skaurzysku. 1871— 


1972 r. I SeRrctarz KZ PZPR Zazżładów Me>- 
talowych w Stkuauzysku. 1972—1975 0. Słu- 
chacz WSNS. 19%3—19/6 r. sSeckreturz KM 


PZPR W Skurzysku. 

W sierpniu 196 r. wybrany I Se:retur/em 
SZ DZPR w Zak!adach Metaiowych w Skut= 
LYSR:L. 

WOJ. LUBELSKIE 

WYTWOÓRNA SPRZĘTU KOMVMUNIK ACYJNE- 
GO W ŚWIDNIKU 


MIECZYSŁAW KOC, ur. 
Kozodawitch, woj. zamojskie 


25.X1[.1333 r. w 


Pochodzenie społeczne chłopskie. WwWv- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członck par- 
tii od 1953 r. 1950—1951 r. frezer w Kraśnice 
kiej Fabryce Wyrobów Motalowych. 1951— 
1952 r. Ślusarz w Fabryce Porcelany Technl- 
cznej w Kowarach Śl. 1952—1954 r. służba 
wojskowa, 1954—1955 r. instruktor KP PZPR 
w Hrubieszowie. 1955—1956 r. słuchacz Mie- 
dzywojewódzkiej Szkoły Partyjnej w War- 
szawie. 1956 r. instruktor KP PZPR w Rze- 
szowie. 1354—1972 r. Ślusarz, instruktor zawo- 
du, z-ca kierownika wydziału WSK w Świd- 
niku. 1972—1975 r. słuchacz WSNS. 1915—1946 r. 
główny specjalista w WSK w Świdniku. 


w. lipcu 1966 r. wybrany I sSckretarzem 


KZ PZPR w tvm zakładzie. 


WOJ. LODZKIE MIEJSKIE 
PRZĘDZALNIA CZESANKOWA IM. GWAR- 
DIL LUDOWEJ „POLMERINO” W ŁODZI 


ANTONI ZIELIŃSKI. ur. 3.NII.1933 r. w Sla- 
dowie, woj. skierniewickie 


robotnicze. Wwv- 
WwłoniIEDNNIK 


społeczne 
inzynier 


Pochodzenie 
ksztalcenie wyzsze, 


- a - Ć - + 4a . .- AJ a 


TADEUSZ RYBAK, ur. 4.IX.1926 9 w Ra>- 
domsku, woj. piotrkowskie 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wwy 
k-ztałconie wyższe, ekonomista. Członek par= 
tu od 1953 roku. 1940—1945 r. roboty przymmu= 
sowe w Niemczech. 1946—1947 praktykant w 
Nadleśnictwie Radomskim. 1947—1950 r. Uczeń 
Państw. Liceum  Lesnego w. ZWiETZYNCU. 
1950—1951 r. praktykant w Nadlesnictwie Rc= 
kity 1951—1952 r uczeń Technikum Leśnepo 
w Brynxku. 1952—1958 r. inspektor, St. inspek= 
tor Rejonu Lasów Państwowych w Raudom= 
sku. 19%58—1959 r. kierownik referatu w Pre- 
zydum PRN w Radomsku, 1959—1962 r. słu- 
chacz WSNS. 1962—1963 r. 1 sekretarz KZ 
PZPR w Zakładach Przemysłowych „„Komu- 


na Paryska" w Radomsku, 1963—1972 r. Sc- 
kretarz KP PZPR w Radomsku :972—19;5 
I sekretarz KP PZPR w Radomsk'". 1975— 


1956 r. I Sekretarz KM PZPR w Piotrkowie 
Trybunalskim, 


we wrześniu 1976 r. wybrany Sekrelurzem 
KW PZPR w Piotrkowie Trybunalskim. 


tii od 1961 r. 1951 r. — kierownik «Księgarni 
w Brańsku, 1951—1952 r. planista Gminnej 
Spółdzielni w Brańsku, 1952—1954 r. służba 
wojskowa, 1955 r. — st. księgowy w Ol- 
sztyńskim Przemysłowym Zjednoczeniu Bu- 
dowlanym. 1955—1960 r. Student SGPiS w 
Warszawie, 19%60—1964 r. st. inspektor w Min. 
Przem. Lekkiego, 1964—1975 r. st. instruktor, 
z-ca kierownika i kierownik Wydziału Prze- 
mysłu Komitetu Warszawskiego PZPR, 1975— 
1916 r. dyrektor Kombinatu „Unitra — Elpod* 
w Warszawie. 


W czerwcu 1976 r. wybrany I sekretarzem 
KD PZIŻR Warszawa—Mokotów. 


e „. 
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Członek partii od 1959 r. 1952—1953 r. robot- 
nik w Chodakowskich Zakładach Włókien 
Sztucznych. 1953—1957 r. student Pontechniki 
Łódzkiej. 1957—1960 r. mistrz Łódzkich Za- 
kłudow Przemysłu włókienniczego. 1960 — 
1962 r. st. tnspektor Zjednoczenia Przemysłu 
Przędzalni Czesankowych w. Łodzi. 196:— 
1976 r. kierownik działu Zakładów Przemysłu 
wełnianego im. Gwardii Ludowej „Polner- 
now Łodzi. 


W czerwcu 1976 r. wybrany I seokreturzem 
KZ PZPR w tym zakładzie. 


WOJ. TARNOWSKIE 


DĘRICKIE ZAKLADY OPON SAMMOCHODO- 


WYCH „STOMIL” 


STANISŁAW ZIAJA, ur. 28.VI[.1937 r. w 
Grudnej Dolnej, woj. tarnowskie 


Pochodzenie społeczne |Iinteligenckie. Wyv- 
kształceme wyższe. prawnik. Członek partii 
od 1361 r. 1956 r. górnik Kopalni „Janina w 
Łibiażu. 1956—1958 r. służba wojskowa. 1958 r. 
instruktor KP ZMS w Dębicy. 1959—19:6 r. 
robotnik, magazynier, księgowy, rewident. 
kierownik działu zarzadzania, z-ca głównego 
księgowego w Debickich Zakładach Opon Sa- 
mochodowych „Stomil. 


we wrześniu 1976 r. wybrany I Sekretarzem 
KZ PZPR w tvwm zakładzie. 


WOJ. TORUŃSKIE 


TORUŃSKA PRZĘDZALNIA CZESANKOWA 
„MERITONEX” 


STANISŁAW  STANCLIK, ur. 23.X.1937 r. 


w Komorowie, woj. bielskie 
Pochodzenie społeczne robotnicze. Wwv- 
ksziałcenie wyższe, socjolog. Członck partił 
od 1958 r. 1355—1965 r. podmistrz, mistrz w 
Zakładach Przemysłu Włokienniczego im. H. 
Sawickiej w Bielsku. 1365—1943 r. dyspozytor, 
kierownik działu w Toruńskiej Przędzalni 
Czesankowej ,Merinotex". 1913—197/6 r., Słu- 
chaucz WSNS. 

W. sicrpniu 1976 r. wvbrany I sekrotarzem 


KZ PZPR Toruńskiej Przędzalni Czesanko- 
wej „Meirinote v'e 
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KRONIKA PARTYJNA 


11 SIERPNIA — 10 WRZEŚNIA 1976 R. 


POSIEDZENIE 
PLENARNE KC PZPR 


9 IX — Obradowało w' Warszawie 
. . IV Plenum KC PZPR. Referat 
Biura Politycznegdo KC „O pełną realizację 
Uchwały VII Zjazdu PZPR w dziedzinie 
rozwoju rolnictwa” wygłosił I sekretarz 
KC Edward Gierek. Po dyskusji nad Tefe- 
ratem KC przyjął uchwałę. 


Il. POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO 
KC PZPR 


— Biuro Polityczne: 


11.VIII 


— zapoznało się z przebiegiem i rezuitatami 
oficjalnej wizytv złożonej w Polsce przez 
przewodniczącego Rady Ministrow WKL 
Gyórgy Lazara, 

— dokonało oceny realizacji NPSG i ksział- 
towania się Sytuacji gospodarczej kraju 
w lipcu br., 

— zileciło rządowi podjęcie skutecznych po- 
sunięć dla złagodzenia trudności rynko- 
wych 1 przeciwdziałania zjawisku nad- 
miernych Zakupów, a także spekulacji 
cukrem, 


17.VNII 


— zapoznało się z informacją o przygoto 
wuniach do rozpoczęcia nowedo roku 
SZKOlnego, = 

-—- rozpatrzyło przedstawione przez rząd 
wnioski dotyczące zwiększenia inwestycji 
modernizacyjnych w latach 1977—80. 


— rozpatrzyło i zaakceptowało projekt przed- 
sięwzięć rządowych zmierzających do dal- 
szego przyspieszenia rozwoju przemysłu 
meblarskiego. | 


24.VIII 


— zapoznało się z przebiegiem kampanii żni- 
wnej, siewów popionów, siewów rzepaku 
i przygotowaniem do jesiennych prac po- 
lowych. 

— postanowiło zwołać na dzień 9 września 
br. IV plenarne posiedzenie KC poświęco- 
ne omówieniu zadań w dziedzinie rożwo- 
ju rolnictwa w latach 1976—80. 


31.VIII 


— omówiło aktualną sytuację w przedsię- 
biorstwach przemysłowych, budowlanych, 
transporcie 1 handlu zagranicznym, 

— rozpatrzyło i zaaprobowało projekt przed- 
sięwzięć rządowych zmierzających do po- 
prawy zaopatrzenia ludności wiejskiej i 
miejskiej w węgiel i drzewo opałowe, 

— wysłuchało informacji o przebiegu kam- 
panii sprawozdawczo-wyborczej w ogni- 
wach związków zawodowych i stanie przy» 
kotowań do VIII Kongresu Związkow Ża- 
wodowych. 


— Biuro Polityczne: 


— Biuro Polityczne: 


— Biuro Polityczne: 


III. NARADY I SPOTKANIA 


16.VIII ze sekretarz KC Edward Gie- 

spotkiuł się w Warszawie 
z centralnym aktywem rolnictwa 1 gospo- 
darki żywnościowej. W spotkaniu uczestni- 
czyli: członek Biura Politycznego. sekietarz 
KC Edward Babiuch, zastcpca członka Biu- 
ra Politycznego KC. nunister Rolnictwa Ka- 
zimierz Barcikowski, sexiectarz KC Józef 
Pińkowski. 


— Członek Biura Poliivcz . 
23.VIII sekretarz KC Jan szydcik LE 


rektarz KC Andrzej Werbłan uczestniczyli w 
Warszawie w rozpoczęciu obrad III Kon- 
gresu Międzynarodowego "Stowarzyszenia 
Wykładowców Języka 1 Literatury Rosyj- 


skiej. 
— W Warszawie rozpoczęło się 
28.VIII dwudniowe święto „Trybuny 


Iudu', w czasie którego: 


— opublikowano listę laureatów dorocznych 
naeród ..Trybuny Ludu". 


— sekretarz KC Zdzisław Żandarowski przy 
jął przedstawicieli bratnich pism z zagra= 
nicy, 

— członek Biura Politycznego, I sekretarz 
Kw Józef Kepa spotkał się z przedstawi- 
ciełami prasy krajowej. 

=; , 4 ż . + 0 y 

30.VIII zc" przewodniczący” Rady 

Państwa Henryk Jabłonski przyjął w Belwe- 

derze członków Rady Wykonawczej Między- 

narodowego Stowarzyszenia Wykładowców 

Języka i Literatury Rosyjskiej. W spotkaniu 

uczestniczył sekretarz KC Andrzej Werblan. 

— I sekretarz KC Edward Gie- 


2.1X rek i preżes Rudy Ministrów 
Piotr Jaroszewicz spotkali się z przedstawi- 
cielami rćżnych branż i zakładów energety- 
ki z okazji dorocznego „Dnia Energetyka”. 
W Spotkaniu uczestniczył członek Biura Po- 
litycznego, sekretarz KC Jan Szydlak. 


© ! sckretarz KC Edward Gierek spotkał 

sie z grupą uczestników jubileuszowego po- 
sicdzonia Biura Międzynarodowej Federa- 
cji Bojownikow Ruchu Oporu — FIR. w 
spotkaniu uczestniczył członek Biura Poli- 
tycznego, sekretarz KC Stanisław Kania. 


3 LX — W. warszawie odbyło się 
. spotkanie przedstawicieli Sspo- 
łeczeństwa polskiego, wyrażające poparcie 
dia tl Apelu Sztokholmskiego. Obradom 
przewodniczył członek Biura Politycznego 
KC. przewodniczący Rady Państwa, prze- 
wodniczący OK FJN Henryk Jabłoński. W 
spotkaniu uczestniczyli członkowie Biura Po- 
litycznego t Sckretariatu KC: władysław 
Kruczek, Józef Tejchma, Ryszard Frelek, 


Zdzisław Kurowski. 

4 IX — w uroczystym posiedzeniu 
. Biura Międzynarodowej Fede- 

racji Bojownikow Ruchu Oporu — FIR 

wzięli udział członkowie Biura Politycznego 

KC: premier Piotr Jaroszewicz i sekretarz 


KC Stanisław Kania. 
8 IX — w przeddzień obrad IV Ple- 
. num KC odbyło się w Płocku 


spotkanie zastępcy członka Biura Polityczne- 
£o KC. ministra Rolnictwa Kazimierza Bar- 
cikowskiego i sekretarza KC Józefa Piń- 
kowskiege z grupą redaktorów naczelnych 
i publicystów roinych prasy, radia i TV z 
całego krauju. 
10 IX s Z okazji dorocznego święta 
. olejarzy I sekretarz KC Ed- 
ward Gierek | prezes Rady Ministrów Pietr 
Jaroszewicz Spotkali się z grupą pracowni- 
ków PKP. W spotkaniu uczestniczył członek 
Biura Polityczncuo, sekretarz KC Jan Szyd- 
lak. 


© Zastępca członka Biura  Politycznezo 
KC. minister Rolnictwa Kazimierz Rarci- 
kowski oraz sekretarz KC Józef Pińkowski 
uczestniczyli w obradach pienarnych NK 
ZSL, poświęconych zadaniom ZSL w rozwo- 
ju rolnictwa w latach 19746—80. 


© W siedzibie KC odbyło się wręczenie 

dorocznych nagród „Trybuny Ludu”. AStu 
wręczenia nagród dokonał zastępca członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz. 


IV. W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


— Członek Biura ityc: 
12.VIII KC, Bd odnie? * Rady 
Państwa Henryk Jabłoński przebywał w 
woj. płockim, gdzie odwiedził gospodarstwo 
Zbigniewa Gryglewskiego w Zalesiu, en. 
Kośniewice, oraz PGR Głogowa. 


© KW w Łomży uchwalił program rozwo- 
ju kultury na lata 1976—80 oraz kierunki 
rozwijania życia kulturalnego do 1% r. 
W obradach uczestniczył kierownik W ydzia- 
łu Kultury KC Lucjan Motyka. 

— KW w Kielcach obradował 


18.VIII nad problemami pracy 1de0W 0- 
wychowawczej w kluczowych zakładach 
przemysłowych. W obradach uczestniczył 
członek Biura Politycznego. sekretarz KC 
Edward Babiuch, który w tvm dniu odwie- 
dził także Zakłady Metalowe „Predom-Mes- 


ko” w Skarżysku-Kamiennej. 
— I sekretarz KC Edward Gie- 


19.VIII rek przebywał w woj. olsztyń- 
skim, gdzie zapoznał się z terenen budowy 
osiedla XXX-lecia w Olsztynie, odwiedz:ł 
Oisztyńskie Zakłady Opon Samochodowych 
oraz PGR Szestno i Sątopy, a nastepnie spo- 
tkał się z członkami Egzekutywy kw. 
23 VIII zę I sekretarz KC Edward Gie- 
. ek i prezes Rady Nin'strów 
Piotr Jaroszewicz przebywali w Lubelskim 
zagłębiu Węglowym, gdzie zapoznali się z 
budową kopalni w Bogdance oraz spotkali 
się z budowniczymi Zazłębia. 
— I sekretarz KC Edward Gie- 


25.VIII rek pizebywał w woj. jelenie 
gorskim, gdzie zwiedził elektrownię | kopal- 
nię węgla brunatnego , Turów" i spotkał się 
z załogą Turowskiego Zagłębia Węglowo-E- 
nergetycznego, następnie odwiedził Jelenią 
Górę. Karpacz i Fabrykę Dywanów w Ko- 
warach oraz spotkał się z Egzekutywą Kw. 


© Sekretarz KC Józef Pińkowski przeby- 
wał na Pomorzu Środkowym, gdzie odwie- 
dził gospodarstwo Józefa Załogi w Bie!licach 
oraz stację Hodowli Roślin w Strzekcęcinie i 
Kombinat PGR w Żarańsku, a nasiępnie 
Człuchowskie Przedsiębiorstwo Ro!niczo- 


Przemysłowe. 
26 VIII — Kw we Włocławku ro.pa- 
. trzył zagadnienia wzrostu efek- 


tywności gospodarowania w przemyśie, bu- 
downictwie i transporcie. 


28 VIN — W Gorzowie Wikp. „odbyło 
. się spotkanie wojewóadzkici 
władz partyjnych i adm!nistracyjnych z 
przodującymi rolnikami. Wziął w nim u- 
dział zastępca członka Biura Politycznego 
KC, minister Rolnictwa Kazimierz Rarci- 
kowski, który następnie odwiedził Koiabinat 
PGR Strzelce Krajeńskie. 


2.IX 


do 1980 r. 
© kw w Koninie ocenił pracę rad naro- 
dowych t organów administracji panstwowej 


— KW w Częstochowie nakre- 
Ślił program rozwoju kultury 


0 
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1 ustalił kierunki jej doskonalenia. W obra- 
dach uczestniczył sekretarz KC Zdzisław 
Zandarowski, który także zwiedził Zakłady 
Mięsne w Kole, kopalnie węgla brunatnego 
„Pątnów t „Kazimierz' oraz spotkał się z 
władzami wojewódzkimi i aktywem społecz- 
no-Eospodarczym gminy Kościelee. 

— I sekretarz KC Edward Gie- 


3.I1X rek spotkał się z aktywem ro- 
botniczym WSK „PZL-Mielec”, zwiedził nie- 
które wydziały Zakładów oraz Spotkał się 
z Egzekutywą KW w Rzeszowie, (Przemó- 
wienie tow. Gierka na spotkaniu w Mielcu 
transmitowane było przez PR 1 TV oraz o- 
pubiikowane w prasie codziennej). 

— Członek Biura Politycznego, 


8.IX sekretarz KC Jan Szydlak prze- 
bywał w Łodzi, gdzie spotkał się z załogą 
ZPB im. Marchlewskiego oraz odwiedził bu- 
downiczych łódzkiej Trasy W-Z 41 osiedla 
mieszkaniowego Widzew-Wschód. 


V. WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 
12.VIMI qiycnego KC Jery Łukaze: 
wicz przyjął członka Zarządu Niemieckiej 


Partii Komunistycznej, redaktora naczelnezo 
dziennika DKP „Unsere Zeit” Georga Poli- 


keita. 
— W Leningradzie odbyła si 
27.VIII uroczystość wręczenia a. 


kowi Biura Politycznego KC KPZR, I se- 
kretarzowi Leningradzkiego Komitetu Obwo- 
dowego KPZR  Gorigorijowi Ramanowowi 
przyznanego mu przez Radę Państwa PRL 
Krzyża Komandorskiego z Gwiazdą Orderu 
Zasługi PRL. Aktu dekoracji dokonał czło- 
nek Biura Politycznego, sekretarz KC Ed- 


ward Babluch. 
28 VIII — ZakończyHd wizytę w Polsce 
kj członkowie kierownictwa Wło- 


skiej Partii Komunistycznej — sekretarz KC 
Giancarlo Pajetta t sekretarz Komitetu Re- 
gionulnego w Piemoncie Adalberto Minucel. 
Goście spotkali się z członkiem Biura Pol- 
tycznego, sekretarzem KC Edwardem Babiu- 
chem oraz sekretarzami KC Ryszardem Frel- 
kiem i Andrzejem Werblanem. 

— Sekretarz KC Ryszard Fre- 


31.VIII lek przebywał z 2-dniową wi- 
zvtą w Związku Radzieckim, gdzie odbył roz- 
mowę z sekretarzem KC KPZR Konstanti- 


nem Katuszewem. 
4 IX — Sckretarz KO Ryszard Fre- 
. lek przebywał w NRumunii, 


gdzie spotkał się z zastępcą członka Politycz- 
nego Komitetu Wykonawczego, sekretarzerg 
KC RPK Stefanem Andrei 

— I sekretarz KC Edward Gie- 


6.IX rek przyjął członka Prezydium 
KC ZKI, wiceprzewodniczącego Związkowej 
Rady Wykonawczej. związkowego sekreta- 
rza do spraw zagranicznych SFRJ Milosza 
Minicia. W spotkaniu uczestniczył członek 
Biura Politycznego KC, minister Spraw Za- 


granicznych Stefan Olszowski. 
— KC PZPR przesłał depeszę 


9.IX kondolencyjna do KC KPCh 
w zwiazku ze zgonem przewodniczącego KC 


KPCh Mao-Tse-tunga. 

10 IX — I sekretarz KC Edward Gie- 
. rek przyjął członka Biura 

Politycznego KC KPZR, ministra Obrony 

ZSRR, marszałka Związku Radzieckego Dmi- 

trija Ustinowa, W spotkaniu uczestniczył 

członek Biura Politycznego KC. minister 


Obrony Narodowej, gen. armił Wojciech Ja” 
ruzelski. 
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Gospodarz od siedmiu boleści 


ył dyrektorem. Teraz przestał nin 

być. Przestał także być członkiem 
partii. Nie może się z tym pogodzić. W 
odwołaniu do CKKP pisze, że kara 
wydalenia jest zbyt wysoka, a Woje- 
wódzka Komisja Kontroli Partyjnej w 
Łodzi „tendencyjnie potraktowała nie- 
które fakty”. Przytoczmy zatem frag- 
ment rozmowy (wg. protokołu), która 
się odbyła na posiedzeniu Zespołu Orze- 
kającego WKKP: 


— Czy zgadzacie się z faktami za- 
wartymi w treści sprawy? Owe fakty 
to przecież zarzuty pod waszym adre- 
sem. 


— Oczywiście, fakty są takie, jak po- 
dano w treści sprawy. Ocena tych fak- 
tów może być różna. Ja już wyjaśnia- 
łem, że uważam to za drobne błędy. 
Uważam, że robiłem, jak mogłem w da- 
nych warunkach najlepiej. 


A więc jest z siebie zadowolony. „Dro- 
bne błędy” ostatnich lat nie mogą prze- 
cież przesłonić jego „osiągnięć”. Wzros- 
ła przecież za jego kierownictwa pro- 
dukcja przedsiębiorstwa, poprawiły się 
warunki pracy i płacy, wypoczynku za- 
łogi itd., itp. 


Dobrego mniemania o sobie byłego 
dyrektora Zakładów Typograficznych 
Zbigniewa K. nie są w stanie zachwiać 
poważne zarzuty dotyczące sposobu go- 
spodarowania. 


Komisja kontroli partyjnej formułu- 
je je ogólnie: rażąca niegospodarność, 
niedopełnienie obowiązków, brak nad- 
zoru. Opiera to m. in. na wynikach kon- 
troli finansowej, która ujawniła straty 
w przedsiębiorstwie na ponad półtora 
miliona złotych. Straty te powstały na 
skutek niedopełnienia obowiązków służ- 
bowych przez niektórych pracowników 
(z dyrektorem na czele) oraz nicprze- 
strzegania dyscypliny finansowej. Na 
porządku dziennym były w zakładzie 
kombinacje z „lewymi” zakupami, fik- 
cyjnymi rachunkami, upłynnianiem lub 
przywłaszczaniem społecznego mienia. 
Dyrektor wraz z głównym księgowym 
„lekką rączką” akceptowali nieuzasad- 
nione wydatki, z rachunkami z komisu 
i „Delikatesów” włącznie. 


Nie sposób opisać wszystkich przy- 
kładów ignorancji i złego gospodarowa- 
nia. Ich lista, zawarta w aktach sprawy, 


«człowiek nie ma absolutnie 


iest długa jak zły sen. Ograniczmy się 
zatem do dwóch spraw ilustrujących ca- 
łość: fragmentu polityki kadrowej oraz 
krótkiej historii pewnej inwestycji. 

Jedną z czołowych postaci dramatu, 
uwikłanych niemal we wszystkie wąt- 
pliwe transakcje i operacje w zakładzie, 
jest Jan J. — główny mechanik ienerye- 
tyk, a zarazem kierownik działu gos- 
podarki materiałowej. Ten wpływowy 
żadnych 
kwalifikacji zawodowych. W jego ak- 
tach personalnych brak nawet świadec- 
twa ukończenia szkoły podstawowej, 
O wiele lepiej przedstawiają się formal- 
ne kwalifikacje innych odpowiedzial- 
nych osób: kierownik sekcji administra- 
cyjno-gospodarczej — pełne wykształ- 
cenie podstawowe, kierownik referatu 
zaopatrzenia — pełne wykształcenie 
podstawowe. I właśnie w strefie nadzo- 
rowanej przez tych pracowników pow- 
stało najwięcej nieprawidłowości. 


W dziale kierowanym przez Jana J. 
ani jeden pracownik na kierowniczym 
stanowisku nie miał średniego wy- 
kształcenia. Panował tu kult niekompe- 
tencji i cwaniactwa. Nie przeszkadzało 
to jednak dyrektorowi naczelnemu — 
bądź co bądź magistrowi ekonomii — a- 
wansować i nagradzać tych ludzi, pod- 
czas gdy fachowcy, bo tacy też (inżynie- 
rowie i technicy) tu byli, pozostawali w 
cieniu. Windowanie ich mogłoby zagro- 
zić kierownictwu. 

Posługując się ignorantami dyrektor 
nie wahał się załatwiać najważniejszych 
spraw. Oto, gdy przedsiębiorstwu po- 
trzebny był nowy magazyn, realizację 
tej inwestycji powierza nie komu inne- 
mu, lecz właśnie wspomnianemu już 
Janowi J. — człowiekowi nie mające- 
mu zielonego pojęcia, jak się to robi, 
majacemu za to „wpływowego Szwag- 
ra". 

Inwestycja od początku była posta- 
wiona na głowie. Po pierwsza zamiast 
utwerzyć wyspecjalizowaną komórkę do 
jej prowadzenia dyrektor powierza ją 
dylentantowi. Następnie zamiast zaw- 
rzeć umowę na zasadzie generalnego 
projektanta, odpowiedzialność za pro- 
jekt wzięto na siebie zlecając dwóm ar- 
chitoktom z magistratu adaptację typo- 
wego projektu. Magistraccy architekci 
niezbyt się przyłożyli do dzieła i projekt 
wyszedł raczej mizerny, głowną zaś jego 
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wadą było to, że nie uwzględniał warun- 
ków geologicznych. Inżynierowie nie po- 
fatygowali się na miejsce, by się prze= 
konać, że tam gdzie narysowali (nie za 
darmo przecież) magazyn, były kicdyś 
stawy i w związku z tym grunt jest 
„nienośny”, czyli budować na nim nie 
można. A jeśli już, to zupełnie inaczej. 


Kolejna sprawa to nie odpow:adający 
rzeczywistości kosztorys. Dalej — złe, 
niechlujne wykonanie. Worki cementu 
i wapna leżały na gołej ziemi. Gospo- 
darka materiałami nieuchwytna z po- 
wodu braków w księgowości materiało- 
wej. Budząca zasadnicze wątpliwości 
działalność inspektora nadzoru — zapisy 
w dzienniku budowy raczej kurtuazyj- 
ne. 


I przy tym wszystkim żadnych za- 
Roboty 
odbierał mrucząc z zadowolenia Jan J., 


strzeżeń ze strony inwestora. 


a jego zadowolenie udzielało się dyrek- 
torowi Zbigniewowi K. 


W rezultacie ich radosnej twórczości, 
wspieranej niesolidną pracą pozostałych 
uczestników procesu inwestycyjnego, 
wyrósł na grząskim gruncie niepodob- 
ny do niczego gniot — ohydna, chwieją- 
ca się szopa, do której nie można nie 
wstawić ani wejść, bo w każdej chwili 
grozi zawaleniem. Wydano już na ten 
bubel budowlany milion trzysta tysię- 
cy złotych. Żeby go doprowadzić do sta- 
nu używalności, trzeba jeszcze wydać 
<o najmniej pół miliona. 


Biegły sądowy w bardzo długim do- 
kumencie wylicza różne przyczyny tej 
„Katastrofy” budowlanej,  obarczając 
ciężkimi grzechami i projektantów, i 
wykonawców (spółdzielnię z Pabianic) i 
producentów pustaków (spółdzielnię z 
Tomaszowa). Ale najcięższe grzechy po- 
pełnił sam inwestor. Czyli, mówiąc 
wprost, dyrektor K. W opinii biegłego 
czytamy: „decydujący wpływ na całość 
(...) miała ignorancja i indolencja inwe- 
stora, który mając do dyspozycji ludzi 
wykształconych, wyznaczył do realiza- 
cji tak pilnego zadania inwestycyjnego 
pracownika zaledwie z wykształceniem 
powszechnym. Zadanie to przerastało 
jego możliwości umysłowe i przygoto- 
wanie fachowe.” 


Dyrektor Zbigniew K. całą tę fatalną 
historię z magazynem, podobnie jak in- 
ne podobne historie w swym dyrektor- 
skim życiorysie, zalicza do drobnych 
błędów, które pozwalają mu spokojnie 
spać i mieć dobre samopoczucie. 

Włos się jeży na głowie, kiedy pomyśŚ- 
Jeć, że jeszcze może być paru takich jak 


on dyrektorów... 


JANUSZ FASTYN 
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oamokształcenie 


BOGDAN GAWROŃSKI 


Sckretarz KW PZPR w Poznaniu 


p oznańska instancja partyjna, realizując wytyczne KC PZPR, podjęła sze- 
reg inicjatyw zmierzających do zwiększenia efektywności szkolenia par- 
tyjnego. Dysponujemy już nowoczesną, stale rozwijaną bazą materialną. bo- 
gatym zestawem materiałów szkoleniowych, wartościowymi podręcznikami, 
szerokim zestawem literatury społeczno-politycznej. Aklualne jest jednak py- 
ideologiczną, by uruchomić rezerwy 
tkwiące w ludziach, skuteczniej likwidować występujące w naszej pracy sła- 
bości, umiejęiniej, szybciej mobilizować 
ciwko zjawiskom i postawom obcym i niesłusznym, 


tanie, jak dalej intensyfikować prac 


Zwiększenie ofensywności w pracy 
jdecowo-wychowawczej wymaga dal- 
szych zmian w szkoleniu, odchodzenia 
od szkolarskiego charakteru zajęć, 
sprzyjającego bierności lub pozornej a- 
ktywności słuchaczy. Istnieje też po- 
trzeba ścisłego wiązania probiemów te- 
oretycznych z bieżącą tematyką społe- 
polityczną. Ofen- 
sywna praca wymaga też zdcczdowanie 


czno-ckonomiczną i 


lepszego, pełniejszego wykorzystywania 
w procesie szkolenia materiałow propa- 
gandowych, prasy partyjnej i specjali- 
stycznej literatury  społeczno-politycz- 
nej oraz materiałów i dokumentow par- 
tyjnych. 


Cvkl szkolenia partyjnceo, złożony z 
określonej liczby tematow, reaiszowany 
w Czasie roku szkolnego, nie może za- 
pewnić szybkiego przekazania aktual- 
nie potrzebnej wiedzy i przygotowania 
do podjęcia problemów pojawiających 
się w bieżącej pracy partyjnej. Taką 
funkcję spełnia lektorat, jednak i on 
tylko w pewnym stopniu. Doświadcze- 
nie dowodzi, że żadne zorganizowane 
formy szkolenia nie pomogą aktywiście, 
jeśli nie będzie on pracował samodziel- 
nie, samodzielnie studiował dzieł klasy- 
ków marksizmu-leninizmu, dokumen- 
tów partyjnych, bieżącej literatury, ma- 
teriałów pomocniczych i prasy, korzy- 
stał z twórczości teatralnej, filmowej 
itp. 


Niezbędne jest — przy dalszym do- 
skonaleniu systemu szkolenia  partyj- 
ncgo stwarzanie możliwie najlep- 
szych warunków do własnej pracy, roz- 
woju  Samokształcenia. Warunki: te 
spełnia <amokształcenie kierowan e, 
które cechuje szybkie docieranie do źró- 


€ 


opinię zakładową, środowiskową prze- 


deł wiedzy oraz możliwość operatywne- 
go sterowania nauką w kierunkach po- 
żądanych przez partię. Jest to proces 
długotrwały i skomplikowany, uzalcż- 
niony od umiejętności tworzenia takich 
sytuacji, Które rozbudzą dążenie do 
wiedzy, będą rozwijać nawyk  samo- 
kształcenia. Jednocześnie niezbędne jest 
nasycenie rynku księgarskiego potrzeb- 
ną literaturą, sprawna i celowa jej dy- 
strybucja, wykwalifikowane Kadry, 
sprawna sieć bibliotek, pełna infecrma- 
cja bibliograficzna. 


Dostrzegając w procesie samokształ- 
cenia szansę zintensyfikowania i pogłę- 
biania kształcenia politycznego, Eszceku- 
tywa KW PZPR w Poznaniu podjęła dc- 
cyzję o wprowadzeniu zorganizowancgo 
samokształcenia pracowników  etato- 
wych aparatu partyjnego, do którego po 
pewnym czasie włączone również aktyw 
partyjny, kierowniczy aktyw  admini- 
stracji i organizacji społeczno-politycz- 
nych i gospodarczych. 


Częścią składową samokształcenia są 
seminaria odbywane dwa razy w mie- 
siącu — w każdy pierwszy i trzeci po- 
niedziałek, w tym samym miejscu io 
tej samej godzinie. Każdy z uczestni- 
ków samokształcenia otrzymuje przygo- 
towane wcześniej i doręczone na dwa 
tvgodnie przed zajęciami tezy i zestaw 
literatury oraz materiałów  pomocni- 
czych do danego tematu. Tematyka za- 
jęć, ustalana na kwartał, każdorazowo 
zatwierdzana jest przez Sekretariat KW 
i dotyczy bieżącej pracy partyjnej lub 
zadań najbliższej przyszłości. Jest ona 
jednocześnie zbieżna z tematyką lekto- 
ratu. Tezy i literaturę do poszczegol- 
nych tematów opracowuje WOKI we 


kierowane 


współpracy z poznańskim środowiskiem 
naukowym. Grupa seminaryjna liczy od 
7 do 15 osób, co zapewnia właściwe wa- 
runki pracy. Obowiązkiem każdego u- 
czestnika jest indywidualne — na pod- 
stawie tez i literatur — przygotowanie 
się do zajęć. 

W celu zwiększenia efektywności sa- 
mokształcenia w bieżącym roku szkole- 
niowym zmienione zostaną terminy od- 
bywania zajęć. Pracownicy KW i aktyw 
wojewódzki, podobnie jak dotychczas, 
spotykać się będą na seminariach w 
pierwszy i trzeci poniedziałek; nato- 
miast w instancjach terenowych w dru- 
gi i czwarty poniedziałek miesiąca. 
Wprowadzenie różnych terminów zajęć 
ma na celu szersze włączenie całej eta- 
towej kadry KW i aktywu wojewódz- 
kiego w uczestnictwo w seminariach te- 
renowych przynajmniej raz w miesiącu. 
Wpłynie to na umocnienie dyscypliny i 
poziomu zajęć, pełniejszy obieg infor- 
macji zwrotnej (XW — instancja tere- 
nowa — KW) oraz stworzy możliwości 
udzielania merytorycznej pomocy in- 
stancjom terenowym w realizacji posz- 
czególnych tematów. 

W ten sposób rozbudzamy i utrwala- 
my nawyk samokształcenia wśród to- 
warzySzy, od których w dużej mierze 
zależy realizacja zadan stawianych 
przez partię. Uzbrajając ich w wiedzę 
teoretyczną i praktyczną, umiejętność 
jej wykorzystania, zwiększamy ich a- 
ktvwność, podnosimy autorytet w śro- 
dowisku. Zaszczepiliśmy ten nawyk 


IDEOWO-=-WYCHOWAWCZEJ 


znacznej części czołowego aktywu; chce- 
my go również zaszczepić w coraz szer- 
szych środowiskach społeczno-zawodo- 
wych, twórczych, w społeczeństwie na- 
szego województwa. 


W tym celu w kilku gminach ekspe- 
rymentalnie upowszechniamy ruch 
„Pro libris”. Jego istota polega na sta- 
łym konkursie czytelniczym oraz u- 
miejętności dyskusji w różnych formach 
nad przeczytaną książką (1 pozycja w 
miesiącu) w obecności autora lub reży- 
sera czy aktorów uczestniczących w a- 
daptacjach książki (jeżeli takie były) 
itp. Ruch „Pro libris” jest jedną z form 
działalności klubów rolnika, klubów za- 
kładowych, szkół, bibliotek i ośrodków 
kulturalno-oświatowych. Jego  upow- 
szechnienie wymaga jednak środków 
finansowych na zakup pozycji będących 
przedmiotem konkursu oraz odpowied- 
nich kadr kierujących tą formą przy- 
bliżenia książki do czytelnika. Trzeba 
stwierdzić, że stopniowo rozwiązujemy 
te problemy. W najbliższej przyszłości 
przystąpimy do upowszechniania ruchu 
„Pro libris” w całym województwie. 


Efektywność pracy ideowo-wychowa- 
wczej zależy nie tylko od jej intensyfi- 
kacji i podnoszenia poziomu, ale rów- 
nież od wielokierunkowości i wielopła- 
szczyznowości działań. Dlatego rozwi- 
jamy i wiążemy z tymi działaniami par- 
tyjne konferencje teoretyczno-ideologi- 


„czne, które poprzedzamy trybunami ak- 


tywu społeczno-politycznego w gminach 


Na rzecz swego osiedla 


hcemy powiedzieć o 110 członkach partii zrzeszonych w terenowej POP 
na Osiedlu Targowym w poznańskiej dzielnicy Grunwald. 

35 członków partii skierowanych do pracy w samorządzie mieszkańców załatwiło 
wiele spraw nurtujących Środowisko osiedlowe. W ciągu dwu i pół lat mieszkańcy 
osiedla złożyli ok. pół tysiąca różnych postulatów i propozycji. Było w nich sporo 
spraw jednostkowych, ale niemało też wniosków, których rozpatrzenie i wprowa- 
dzenie w życie zmieniło korzystnie warunki bytowania na całym osiedlu. Społeczna 
Komisja Pojednawcza rozpatrzyła 260 spraw, przy czym w większości przykładów 
fakt wnikliwego zajęcia się sprawą przez osoby postronne, a więc obiektywne, do- 


prowadził do rozsądnych kompromisów. 


Członkowie terenowej organizacji partyjnej to w większości renciści. Aktywnej 
przynależności do partii nie zakończyli z chwilą odejścia na emeryturę. Pracują 
nadal — w interesie innych, tak bowiem nakazuje im partyjne sumienie. 


(emi) 


i miastach, trybunami ' tematycznie 
związanymi z konferencjami. 

Wzbogacając formy pracy ideologicz- 
no-propagandowej w 12 ośrodkach, bę- 
dących dużymi skupiskami klasy robot- 
niczej, inteligencji i młodzieży, otworzy- 
liśmy kluby dyskusyjne „Argumenty” 
zapewniając im najwybitniejszą kadrę: 
prelegencką, Chcemy w ten sposób 
przyspieszyć i rozszerzyć proces upow- 
szechniania marksistowskiego  świato- 
poglądu i marksistowsko-leninowskiej 
filozofii wśród społeczeństwa. W klu- 
bach tych odbywają się spotkania ze 
znanymi publicystami i naukowcami. 

W powiązaniu z działalnością klubów 
„Argumenty” chcemy upowszechniać i- 
deę tworzenia młodzieżowych uniwersy- 
tetów myśli marksistowskiej. Taki uni- 
wersytet od ponad dwóch lat już dzia- 
ła w Poznaniu. Zajęcia prowadzą naj- 
wybitniejsi naukowcy UAM oraz dzia- 
łacze społeczno-polityczni. W bieżącym 
roku podobne placówki utworzymy w 
dwóch innych miastach województwa. 

Sterowane samokształcenie wymaga 
stosowania wielu zewnętrznych impul- 
sów, pobudzających i nakłaniających de 
indywidualnych studiów i indywidual- 
nej pracy. 

„Świadome oddziaływanie na jedno- 
stkę, ukierunkowanie jej poszukiwań 
intelektualnych, a jednocześnie mery- 
toryczna pomoc w procesie samokształ- 
cenia zostały zapoczątkowane miin. 
w tygodniku  społeczno-kulturalnym 
„Nurt”, w którym od dwóch lat syste- 
matycznie ukazuje się wkładka poświę- 
cona problemom ideologicznym. Podob- 
ny charakter spełniają cykle artyku- 
łów w „Gazecie Zachodniej” pt. „w 
kręgu ideologii” oraz „Ekonomia i my”. 

Stałe rubryki w prasie codziennej i 
zakładowej, stały czas na antenie radio- 
wej czy w zakładowym radiowężźle, emi- 
sjach TV — przyczyniają się do wytwo- 
rzenia nawyku systematyczności jako 
podstawowego warunku samokształce- 
nia. Niezbędna jest również lepsza in- 
formacja o lektoratach, audycjach ra- 
diowych i telewizyjnych, spotkaniach 
itp., których problematyka m.in. wiąże 
się z zajęciami szkoleniowymi, samo- 
kształceniem. Podobnie musimy lepiej 
upowszechniać informacje bibliografi- 
czne, zwłaszcza w zakresie literatury 
społeczno-politycznej, wykorzystując 
gabloty, radiowęzły, czasopisma (np. 
Biuletyn KW systematycznie zamiesz- 
cza notki bibliograficzne). 


Taki stale doskonalony, sprzężony z 
różnymi formami szkolenia, a zwłaszcza 
służący samokształceniu system pozwoli 
na zwiększenie ofensywności działania 
aktywu, stworzy warunki do szerokie- 
go udziału aktywu i członków partii w 
pracy agitacyjnej i lektorskiej, zwiększy 
jego dyspozycyjność  społeczno-polity- 
czną. i 
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— Jako przedstawiciel administracji 
stwierdzam: nie można realizować za- 
dań gospodarczych bez pracy idcowo>- 
wychowawczej — powiedział na p!e- 
num KW PZPR w Kielcach tow. Igna- 
cy Maciejewski. Ta opnia naczelnego 
dyrektora 24-tvsięcznego kolosa, jak'im 
jest Fabryka Samochodów Ciężarowych 
w Starachowicach, jest bardzo znamien- 
na. Jest wyrazem zrozum.enia jedności 
ekonomiki i politvki, na co partia nie- 
jednokrotnie zwracała uważę — Szcze- 
gólnie na III Plenum KC. 

Tematem kieleckiego plenum KW by- 
ła właśnie praca idcowo-wychowawcza 
w wielkich zakładach przemysłowych. 
Poprzedziła je solidna analiza sytuacji 
w ośmiu kluczowych przedsiebiorstwach 
zatrudniających łącznie ponad 70 tysię- 


cy pracowników, 


Dorobek i słabości 


— Co stanowi miern:k skutecz- 
ności działania propagandowego par- 
ti? — Takie pytanie padło z trybuny 
plenum i przewijało się w przygotowa- 
nych uprzednio materiałach. Mierni- 
kiem tym jest m. in. 


przez załogi zadań produkcyjnych, po- 


wykonywanie 


dejmowanie nowych zobowiązań, wzrost 
wydajności, poprawa jakości wyrobów. 
Ale te ekonomiczne czynn.ki nie mozą 
sku- 


być jedynym sprawdzianem 


teczności tego działania. Jest nim w 
najszerszym tego pojęciu postawa poli- 
poczucie 


tyczna załóg, ich dojrzałość, 


odpowiedzialności za zakład, nienaru- 
szony rytm pracy, spokój i dyscyplinę 
wewnętrzną. Pod tym względem waż- 
na jest postawa ludzi w momentach do- 
niosłych wydarzeń  społeczno-politycz- 
nych. 


Jest to, niewątpliwie, rezultat pracy 
szkoleniowej od dawna prowadzonej 
przez fabryczne organizacje PZPR, a 
tikże wiązania problemów  teoretycz- 
nych z demokratyczną praktyką dnia 
codz.ennego. Stała więź z załogami, re- 
agowanie na ich potrzeby, wysłuchiwa- 


nie i rzetelna rcakcja na uwagi kryty- 
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czne, likwidowanie z miejsca różnorod- 


nych zadrażnień itp. — olo metoda 


tworzenia klimatu zaufania w środowi- 
skach robotniczych. 

Można podawać wiele przykładów ta- 
kiej działalności. Np. w Zakładach Me- 
talowych „Predom-Mesko' w Skarzy- 
sku i w Zakładach Aparatury Chemicz- 
nej i Przyrządów Pomiarowych 
„Chemar” w K:elcach od dawna stosuje 
się praktykę systematycznego wysłuchi- 
wan.a i załatwiania skarg i wniosków 
przez członków dyrekcji i Rady Zakła- 
dowej. W Hucie im. Marcelego Nowotki 
w Ostrowcu istnieje zakładowy sąd spo- 
łeczny, który rozpatruje przypadki naru- 
szenia wewnętrznych norm współzycia. 
W okresie minionych 2 lat rozpatrzył ta- 
kich spraw 740, a w obecnym roku do 
sierpnia — około 150. We wsbomnia- 
nych już ZM „Predom-Mesko” w Skar- 
zysku bardzo poważnym  czynn:kiem 
tworzenia klimatu zadowolenia z pca- 
cv, zwłaszcza młodych, stała się dz:a- 
alność mistrzów do spraw stabilizacji 
załogi. Powołano 7 tego rodzaju stano- 
wsk. 

Jakie są zadania tych mistrzów? O- 
taczają oni opieką nowych pracowników 
w okresie ich adaptacji w zakładzie. 
Starają się o to, aby praca młodych o- 
ceniana była i nagradzana sprawiedli- 
wie, aby przy ustalaniu zadań produk- 
cyjnych przełożeni nie kierowali się 
kumoterstwem. Iip. Jeśli zachodzi po- 
trzeba, mistrzowie ci nawiązują kontakt 
z rodzicami młodych pracowników, aby 
ujednolicić oddziaływanie wvchowaw= 
cze. W trakcie tych poczynań ci zakła- 
dowi opiekunowie anzażują jed- 
nocześnie młodych do pracy społecz- 
nej, inspirują do podejmowania zobo- 
w.ązań produkcyjnych itp. Poczynania 
tego rodzaju, którym patronuje KZ 
PZPR, to prawdziwa szkoła patriotyz- 
mu i obywatelskiej ofiarności. Warto 
podkreślić, że dzięki temu udało się ob- 
niżyć w ZM „Predom-Mesko” roczną 
fluktuację do 7 proc., co ma duże zna- 
czenie, jeśli wziąć pod uwacę fakt, iż w 
nicktórych zakładach Kielecczyzny flu- 
ktuacja sięga 30 proc. rocznie. 

Podobnych przykładów dobrej roboty 
wychowawczej, ideowo- politycznej, mo- 
Żna podać więcej. Chocby także z FSC 
w Starachowicach. Kiedy w tym wiel- 
kim zakładzie miano dokonuć modvfi- 
kaucji płac, operacji bardzo shumji.iko- 
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wanej, trudnej — to od maia do ii 
br. wyjaśniano jej zasadwv. 6dpów a2a- 
no na pytania lp. I kiedy w l:pcu c 
konano zm.any — bwło zaledwie k.ikz 
reklamacji 

tvsiące osób. 
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Nie wszystkie jednak doświadczer a 
Są tak korzystne. Nicjednok.otn.e <!2- 
bości w pracy ideowo-wvchowawczej 
wynikają po prostu z niewłaściwe_o 
rozmieszczenia członków PZPR i n.c- 
dostatecznego ich oddziaływania na z- 
łogę. Istnieją też duże różnice w upur- 
tvjnieniu załóg poszczególnych fabrv=. 
Np. w Hucie im. Nowotki w Ostrowcu 
wynosi ono 28,4 proc, w Koneckich 
Zakładach Odlewn.czych 29 proc, a w 
FSC Starachowice 15.9 proc. 

Zupełnie nieuzasadnione dvysproporcie 
występują także w rozwoju oreanizacji 
młodzieżowej. O ile w ZM .„Predom- 
Mesko' w Skarżysku do ZSMP nalezy 
50 proc. młodzieży — to w FSC Sta”a- 
chowice w szeregach ZSMP jest tvlko 
10 proc. młodych. Jest to zarówno sk u- 
tek słabej pracy z młodzieżą, jak i 
przyczyna niskiej świadomości poli- 
tycznej niektórych grup pracowniczych. 

Słabością generalną — jak stwierdziła 
to w referace Egzekutywy KW tow. 
Barbara Dubińska, sekretarz KW — jest 
niedostateczna znajomość praw ekono- 
mii socjalizmu. Zasady tworzenia sei 
podziału dochodu narodowesg2, kształ- 
towania Się cen i płac itp., to w niektó- 
rych grupach temat słabo znany i wy- 
wołujący wiele błędnych komentarzy. 
Plenum KW postanow:ło położyć szcze- 
golny nacisk w pracy szkolen.owej na 
poprawę poziomu edukacji cxonom.cz- 
nej. 


Potrzeba partyjnej szczerości 


Na probiem ten zwracało uwauę wieu 
uczestników plenum. Tow. Stanisław 
Dąbrowski z Fabryki Samochodów Spe- 
cjalizowanych „Polmo SHL” w KRe-et- 
cach mówił o potrzebie podejmowan.a 
rozmów przez aktyw na wszystkie in- 
teresujące robotników tematv — szc.e- 
gólnie na najniższym szczeblu — sru5 
partyjnych i OOP. Tow. Karbowniczek, 
I sekretarz KM w Ostrowcu, podkreś.ał 
zróżnicowanie, poziomu świadomości w 
rożnych środowiskach robetniczych i 
kon eczność wviaśniania zawiącków mę 
dania? 


dzy działaniem poszczese dych 


dów a gospodarką całego kraju. Tow. 
Tadeusz Kaczor, I sekretarz KM-G w 
KRorńsk.:ch, zwrócił uwagę na nieśmiałość 
w  wytykaniu zaniedbań w pracy lu- 
dziom, którzy obniżają poziom jakości. 
Tę nieśmiałość widzi się także w prasie 
zakładowej, która potrafi już populary- 


Hutnicy z Ostrowca 


zować ludzi dobrej roboty, ale jakoś 
nie rozwija krytyki partaczy, bumelan- 
tów, nierzetelnych kierowników. 


Tow. Maria Olkuśnik, redaktor na- 
czelny rozgłośni Polskiego Radia w 
Kielcach, zwróciła uwagę na stępienie 
ostrza krytyki w zakładowych radio- 
węzłach i gazetach po podporządkowa- 
niu ich zastępcom dyrektorów do spraw 
pracowniczych w przedsiębiorstwach. 

Te i inne głosy współbrzmiały zgod- 
nie z oceną zawartą w dokumencie Eg- 
zekutywy KW, w którym stwierdzono, 
że często jeszcze zebrania partyjne o- 
derwane są od konkretnej działalności 
poszczególnych ludzi, unikają personal- 
nej oceny towarzyszy na różnych sta- 
nowiskach, grzeszą ogólnikowością lub 
przypominają narady produkcyjne. 

A więc postulat szczerości partyjnej 
został postawiony w kontekście bardzo 
określonych zaniedbań i potrzeb. Cho- 
dzi o umacnianie dyscypliny, piętnowa- 
nie postaw aspołecznych, rozwijanie 
krytyki — konkretnej, personalnej, a 
nie przemilczanie spraw zasługujących 
na naganę. O podniesienie ideowej tem- 
peratury zebrań partyjnych — jako de- 
mokratycznego forum, na którym czło» 


"nek partii ma prawo wypowiadać bcz 


skrępowania sw0je opinie, a jednocześ- 
nie przed którym ma również obowiązek 
wyliczyć się z własnych powinności. 


Plenum kieleckiego KW bardzo sil- 
ny nacisk położyło na wzmożenie ofen- 
sywności w pracy ideowo-wychowaw- 
czej i przygotowanie do niej najlepsze- 
go aktywu. 


Obecny na plenum członek Biura Po- 
liiycznego, sekretarz KC tow. Edward 
Babiuch z uznaniem odniósł się do do- 
robku i planu działania wojewódzkiej 


organizacji PZPR. — Rzeczą najważ- 
niejszą jest żywa praca z ludźmi — 
stwierdził. — Przekonywanie ich o słu- 


szności linii partii. Pomoc dla najniż- 
szych ogniw partyjnych, dla ich aktywu 
uznał tow. Babiuch za zadanie szczegól- 
nie istotne, ten aktyw bowiem ma naj- 
bardziej bezpośrednie kontakty ze spo- 
łeczeństwem, z załogami. Sekretarz KC 
podkreślił także odpowiedzialność kie- 
rownictwa służbowego w zakładach -za 
nastroje polityczne załóg i za ich posta- 
wę. W tej dziedzinie konieczne jest 
wspólne działanie komitetów zakłado- 
wych PZPR i dyrekcji. 


Problemy zostały otwarte 


Dobrze przygotowane plenum KW w 
Kielcach, nakreślając dalsze zadania w 
pracy ideowo-wychowawczej w wiel- 
kich zakładach, oparło się na analizie 
sytuacji w różnych środowiskach. Wy- 
daje się jednak, że pewne problemy, 
pewne pytania zostały dopiero posta- 
wione i zasługują na dalsze badania. A- 
nalizy sporządzone na podstawie da- 
nych statystycznych, takich np. jak sto- 
pień upartyjnienia załóg, jak rozwój 
ZSMP, jak zjawisko fluktuacji pracow- 
ników i inne — warto uzupełniać o bada- 
nia opinii poszczególnych  środo- 
wisk na te tematy. Same liczby są też 
wymowne, ale o ileż głębszy byłby 
sondaż socjologiczny poświęcony np. ze- 
braniu opinii młodzieży w FSC, dlacze- 
go tak nielicznie garnie się ona do ZSMP. 
Podobnie warto by zgłębić przyczyny, 
dla których zaledwie 9,1 proc. członków 
ZSMP wstępuje do partii Ten wskaź- 
nik — podobnie jak dane ogólnokrajo- 
we, mówiące, że zaledwie połowa wstę- 
pujących do PZPR pochodzi z organiza- 
cji młodzieżowej — pozwala tylko do- 
myślać się słabości w oddziaływaniu 
tych organizacji. Ale co jest przyczyną 
najważniejszą? Gdzie należy skierować 
nasze działanie? Jakich trzeba użyć ar- 
gumentów? — Oto kwestie, ktorych sta- 
tyvstyka nie wvjaśnia, a które są chyba 
nejbardziej zasadnicze. 


JAN SAPLEWICZ 


_"wo-Wychowawczej może 


O książce społeczno 


— politycznej 


RASA 
mai UGU GE Wi 4 usł 
N ie można prowadzić nowoczesnej I 
efektywnej pracy  ideowo-wycho- 
wawczej bez książki. Wzrastająca ilość 
tytułów książek z dziedziny społeczno- 
-politycznej oraz trudności w sieci h.ię- 
garskiej (lokalowe i kadrowe) przy 
zmieniającej się geografii czytlelniczej 
mogą jednak powodować, że często 
książka mija się z nabywcą, że nie mu 
jej tam, gdzie są chętni nabywcy. 


Bodźcem do opracowania już wura- 
żanego, kompleksowego systemu infu- 
macji o książce  społeczno-politycznej 
były postulaty w tej sprawie kierowni- 
ków wojewódzkich ośrodków ksztaice= 
nia ideologicznego. System ten, opiaco- 
wany przez Zjednoczenie Księgarstwa 
„Dom Książki” oraz Wydawnictwo 
„Książka i Wiedza”, zapewni obecnie 
informację o książce społeczno-polity- 
cznej w dwóch fazach cyklu produkcyj- 
nego książki, a mianowicie: w konco- 
wej fazie druku i momencie dosiatcza- 
nia nowości do sieci księgarskiej oraz w 
fazie zbierania zamówień, a więc usta- 
lania wielkości nakładu na książkę kie- 


". rowaną do druku. 


Informacja o nowych książkach 


Składnica Księgarska  (Przedsiębior= 
stwo Zjednoczenia Księgarstwa „Dom 
Książki”) wydaje co miesiąc informator 
pt.: 

Nowości literatury społeczno-politycznej 


Zawiera on zestaw książek, które u- 
każą się w najbliższym miesiącu. Ta 
druga informacja umożliwia odbiorcy 
wcześniejsze zamówienie w księgarni 
potrzebnej książki, księgarni zaś — pod- 
jęcie starań o skorygowanie swojego 
zamówienia, o ile zapotrzebowanie oka- 
że się większe od przewidywanego, lub 
też zamówienie tytułu, którego poprze- 
dnio księgarnia nie wzięła pod uwagę. 

Miesięczny informator „Nowości lite- 
ratury społeczno-politycznej” może o- 
trzymywać imiennie każdy zaintereso- 
wany działacz partyjny. Wysyłają je 
wszystkie wojewódzkie księgarnie spo- 
łecznó-polityczne na podstawie listy 
nazwisk (wraz z adresami służbowymi) 
zgłoszonej przez WOKI. Należy wiec 
wszystkim zainteresowanym polecić 
zgłoszenie się w tej sprawie bezzośrc= 
dnio do WOKI lub do miejskiego. gim.n- 
nego czy zakładowego Ośrodka Pixy 


| Idecowo-Wychowawczcej. 


Poza tym każdy Ośrodck Pracy Idco- 
otrzymac w 


każdej księgarni: 


— jnformator Nowości (ygodnia 


SSI 
pa! 


obejmujący pełny zestaw nowych ks ą- 
żek z różnych dziedzin wiedzy skiero- 
wanych do księgarń w poprzednim ty- 
godniu 


— katalogi: 


— Podręczniki i materiały do szkole- 
nia ideologicznego 


(katalog ukazuje się w lipcu każdego ro- 
ku), 


— „Człowiek — Świat — Polityka” 


(katalog ukazuje się w październiku — 
listopadzie każdego roku), 


— „Marks—Engels—Lenin". 


Informacja o książkach 
kierowanych do druku 


Od lat działający system konsultwa- 
nia wielkości zamówień na podręcz.n.ki 
szkolenia ideologicznego pomiędzy .Do- 
mem Książki” lub wojewódzkimi *xsię- 
garniami społeczno-politycznymi a 
WOKI został rozszerzony na inne książ- 
ki społeczno-polityczne. 


WOKI otrzymują co miesiąc z Wy- 
dawnictwa „Książka i Wiedza” pe'ny 
wykaz książek społeczno-politycznych 
kierowanych w najbliższym czasie do 
druku i zgłoszonych do sieci księgatr- 
skiej, w celu zebrania zamówień i us.ą- 
lenia na ich podstawie wielkości nakła- 


dów. Oprócz tego każdy Ośrodek może 
zaprenumerować tygodnik Składnicy 
Księgarskiej: Zapowiedzi wydawnicze — 
obejmujący w zasadzie wszystkie wyda- 
wane w Polsce książki, na podstawie 
którego księgarnie zgłaszają zamówienia 
na poszczególne publikacje. 


Powyższy system nie obejmuje publi- 
kacji, które wymagają szybkiego usta- 
lenia nakładu (np. dokumenty partyjne, 
państwowe). W tych wypadkach ustale- 
nie nakładów odbywa się telefonicznie 
między przedsiębiorstwami „Dom 
Książki” oraz przedsiębiorstwami  U- 
powszechniania Prasy i Książki RSW 
a Wydziałem Pracy Ideowo-Wychowa- 
wczej KW i WOKI. 

Wydaje się, że przedstawiony system 
(plus informacja prasowa) jest pomyśŚia- 
ny kompleksowo i zapewnia pełną in- 
formację. Niemniej każda krytyka uja- 
wniająca jego wady. każda nowa pro- 
pozycja będzie wnikliwie rozpatrzona. 
Są już np. propozycje, aby wszystkie in- 
stytucje wydawnicze  przysyłały do 
WOKI roczne plany literatury społecz- 
no-politycznej. Do rozważenia także 
jest propozycja opracowania wzorco- 
wego zestawu biblioteki aktywisty par- 
tyjnego. 


i.H. 
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WUML w opinii 


słuchaczy 


DOMINIK ŻREBIEC 


Lektor KW PZPR, wykładowca WUML w Przemyślu 


W artykul: niniejszym pragnę zasygnalizować — na przykładzie środowiska 
przemyskiego — niektóre doświadczenia i problemy związane z najwyżcj 
cenioną w systemie szkolenia partyjnego formą — Wieczorowym Uniwersytetem 


Marksizmu-Leninizmu. 


w 


Wieczorowy Uniwersytet w Przemy- 
Ślu, posiadający także swoje filie w Ja- 
rosławiu, Przeworsku i Lubaczowie, pro- 
wadził w roku szkoleniowym 1975/76 kil- 
ka kierunków kształcenia: politykę spo- 
łeczno-gospodarczą PRL, historię ruchu 
robotniczego, wiedzę społeczno-politycz- 
ną i podstawy marksizmu-leninizmu. O- 
gółem w roku ubiegłym szkolenie ukon- 
czyło w trybie kursów dwuletnich i rocz- 
nych 413 słuchaczy. Zdecydowana więk- 
szość — to członkowie PZPR, ale są też 
wśród absolwentów członkowie bratnich 
stronnictw politycznych, a także działa- 
cze młodzieżowi. Dla tych ostatnich zor- 
ganizowano specjalny zespół studiujący 
wiedzę społeczno-polityczną. 

Dokonując roboczego bilansu całoro- 
cznej pracy, słuchacze podkreślali w 
swych wypowiedziach, iż WUML sprzy- 
ja zdobywaniu pogłębionej wiedzy ide- 
owo-politycznej i społeczno-ekonomicz- 
nej w sposób systematyczny i w Sto- 
sunkowo niedługim czasie. Ponadto u- 
możliwia bezpośredni kontakt z wybit- 
nymi znawcami przewidzianych prog- 
ramem dyscyplin. Akcentowano także 
wpływ nauki w WUML na wdrożenie 
słuchaczy do dalszego, samodzielnego 
studiowania literatury naukowej oraz 
na ich osobiste postawy. 


W celu zebrania opinii słuchaczy © 
inotvwach podjęcia nauki na WUML, 


u 
* 


przydatności zdobytej wiedzy w pracy 
zawodowej i działalności społeczno-po- 
litycznej, organizacji i metodach pracy, 
atmosferze zajęć, wreszcie o propozy- 
cjach zmian i ulepszeń w działalności 
placówki w roku 1976/77, przeprowadzo- 
no ankietę. Ankietą objęto 34 słuchaczy 
wybranych metodą losową. 


Oto garść informacji o uzyskanych 
wynikach. 

Podstawowe motywy i czynniki skła- 
niające badanych do podjęcia studiów 
— to przede wszystkim „chęć pogłębie- 
nia wiedzy”, „skierowanie otrzymane z 
organizacji partyjnej”, a na dalszym 
planie „perspektywa awansu” lub „Skie- 
rowanie dyrekcji zakładu pracy”. | 

Do najbardziej przydatnych w ce- 
dziennej pracy przedmiotów przewidzia- 
nych programem studiów badani zali- 
czają: teorię i praktykę propagandy so- 
cjalistycznej, historię ruchu robotnicze- 
go, filozofię, politykę gospodarczą i han- 
del zagraniczny (dane ze wszystkich 
kierunków studiów). Wymienione przed- 
mioty oceniane są przez respondentów 
również jako najbardziej interesujące. 

Metody zajęć określane jako ,„przy- 
stępne”, „wzbudzające zainteresowanie”, 
„aktywizujące wszystkich” wymieniło 28 
słuchaczy (82 proc.). W niektórych wy- 
powiedziach zwracano uwagę na zbyt 
małą ilość czasu przeznaczonego przez 


Uwaga, prenumeratorzy! 


Prenumeratę „Życia Partii” na rok następny przyjmują Oddziały RSW „Prasa- 
-Książka-Ruch” i urzędy pocztowe do dnia 25 listopada 1976 r. 

Jednostki gospodarki uspolecznionej, instytucje, organizacje, zakłady pracy za- 
mawiają prenumeratę w miejscowych oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch”, a 
w miejscowościach, w których nie ma Oddziałów RSW — w urzędach pocztowych. 


Czytelnicy indywidualni opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u do- 


ręczycieli. 


Szczegółowych informacji związanych z prenumeratą udzielają oddziały RSW 


„Prasa-Książka-Ruch” i urzędy pocztowe. 
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oxkładowców na dyskusie i seminaria. 
v znacznej ilości wypowiedzi zawarte 
tuwagi krytyczne związane z niedo- 
t;pnością zalecanej literatury oraz nik- 
vm wykorzystywaniem przez wykła- 
lowców w procesie dydaktycznym po- 
nocy naukowych, w które bogato wypo- 
«ażony jest przemyski Ośrodek Kształ- 
'enia ideologicznego — siedziba WUMIL. 

Wszyscy słuchacze pozytywnie ocenili 
tosunek wykładowców do nich, okre- 
lając go jako „życzliwy”, „przyjemny”, 
pełen wyrozumienia dla ludzi godzą- 
'ych pracę zawodową, obowiązki ro- 
izinne i naukę”. 

Również wszyscy respondenci Są za- 
dowoleni z podjęcia studiów uzasad- 
niając swą satysfakcję takimi stwier- 
dzeniami, jak np.: „Podniosłem wyraź- 
nie poziom swej wiedzy społeczno-po- 
litvcznej”, „Wzbogaciłem wiedzę ogól- 
ną”, „Poznałem podstawy marksizmu”, 
„Zetknąłem się z zagadnieniami, z któ- 
rymi nie miałbym kontaktu w pracy 
zawodowej” itp. 

W celu udoskonalenia organizacji i 
metod pracy naukowej, dydaktycznej i 
jdeowo-wychowawczej WUML w roku 
1976.77 badani proponują 


m.in.: zwiększenie dyscypliny w zaję- 


słuchacze 
ciach wykładowych i seminaryjnych, 
stosowanie w pracy dydaktycznej no- 
woczesnych pomocy naukowych — fil- 
mu, przezroczy, magnetowidu, grafosko- 
pu i in,, aktualizowanie programu 
WUMIL przez włączanie bieżącej tema- 
tyki 


zaopatrzenie biblioteki Ośrodka Kształ- 


zgłaszanej przez słuchaczy, pełne 


cenia Ideologicznego w zalecaną przez 
wykładowców literaturę i czasopisma, 


odpłatne zapatrywanie słuchaczy w 
najbardziej przydatne podręczniki, za- 
praszanie do wybranych tematów wy- 
bitnych specjalistów z ośrodków aka- 
demickich oraz lektorów KC, planowe 
wykorzystanie absolwentów WUML w 
odpowiedniej pracy społeczno-politycz- 
nej w terenie. 

Reasumując można stwierdzić, że jed- 
nym ze skutecznych sposobów analizy 
pracy ideowo-wychowawczej i konsta- 
towania jej efektów jest gromadzenie 
materiałów zawierających opinie i oce- 
ny o interesujących nas zagadnieniach 
od osób bezpośrednio zainteresowanych 
— uczestników szkolenia, słuchaczy, 
pracowników. Oczywiście, ankieta nie 
jest jedyną ani z całą pewnością naj- 
lepszą metodą badań, ale w powiązaniu 
z codzienną obserwacją i pianowymi 
rozmowami może być przydatna i po- 


mocna. 
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ubiegłym miesiącu na zalecenie 

Biura Politycznego odbyły się 
konferencje samorządu robotniczego w 
zakładach produkcyjnych, poświęcone 
omówieniu wyników ostatnich 8 miesie- 
cy br., analizie realizacji zakładowych 
programów wykorzystania rezerw opra- 
cowanych po II Plenum KC, a także 
działań i środków zapewniających pełne 
wykonanie zadań planowych IV kwar- 
tału. 


Dotychczasowy przebieg realizacji 
planu gospodarczego w zdecydowanej 
większości branż i gałęzi przemysło- 
wych przebiega pomyślnie. Uzyskaliśmy 
dużą dynamikę przyrostu produkcji 
przemysłowej i budowlanej, i to głów- 
nie w drodze wzrostu wydajności pracy. 
Produkcja przemysłowa za 8 miesięcy 
była wyższa o 8,1 procent aniżeli w a- 
nalogicznym okresie roku ubiegłego o0- 
raz o 3,1 punkta wyższa od planu. W 
budownictwie przyrost ten wyniósł 6,2 
proc., zadania inwestycyjne zostały wy- 
konane w 104,4 proc. Poprawiła się ryt- 
miczność wykonywania zadań, nastąpił 
wyraźny wzrost produkcji rynkowej i 
eksportowej. 


O wiele mniej korzystne wyniki uzy- 
skaliśmy w rolnictwie, gdzie zanotowa- 
no spadek pogłowia żywca, nastąpiło 
zmniejszenie podaży szeregu  SsezOno- 
wych artykułów rolno-spożywczych o0- 
raz niższe dostawy mięsa i jego prze- 
tworów. 


Mimo wyższych niż przed rokiem :o0- 
brotów — nie wykonano w pełni zadań 
w handlu zagranicznym, najwyższe nie- 
dobory zanotowano w eksporcie i im- 
porcie do strefy wolnodewizowej. 


Wypłaty z funduszu płac były wyż- 
sze o 9,6 proc. (plan zakładał 8,1 prox.) 
dochody pieniężne ludności rolniczej z 
tytułu skupu wzrosły o 11 proc. — nato- 
m.ast obroty w handlu detalicznym by- 
ły wyższe aż o 14,1 proc. 


A więc mieliśmy na rynku Ssyluację, 
w której iempo sprzedaży rosło szyb- 
ciej od dynamiki wzrostu dochodów. I 
to było jednym z czynników powodują- 
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cych napięcie na rynku. Sytuacja ryn- 
kowa, przyczyny zaistniałych trudności 
zostały szczegółowo omówione na IV 
Plenum KC naszej partii. 


W gospodarce naszej powstały także 
inne napięcia. Mieliśmy i nadal mamy 
kłopoty ze zbilansowaniem potrzeb w 
dziedzinie transportu, co też w wielu 
wypadkach negatywnie odbija się ną 
zaopatrzeniu rynku, czy przemysłu. Po- 
dobne trudności wystąpiły w pokrywa- 
niu zapotrzebowania na enerzię elek- 
tryczną, oo spowodowało komieczność 
wprowadzenia pewnych ograniczeń w 
jej zużyciu. 


Nastąpiło także spiętrzenie zadań w 
realizacji planu inwestycyjnego. Od 
przedsiębiorstw budowlano-montażo= 
wych wymaga się więc skoncentrowania 
robót na najbardziej zagrożonych obiek- 
tach oraz na tzw. zadaniach pricrytelo- 
wych, niezbędne jest także ogranicze- 
nie rozpoczynania nowych obiektów w 
tym okresie. W najbliższych miesiącach 
zostanie przekazanych do ekspioatacji 
wiele nowych zakładów produkcyjnych. 
Sprawą pilną jest nie tylko ich termi- 
nowe uruchomienie, ale także maksy- 
malne przyspieszenie osiągnięcia pła- 
nowanych zdolności produkcyjnych. 


Mimo pewnej poprawy nadal w wielu 
zukładach zbyt mało uwagi przywiązuje 
się do poprawy jakości produkcji. Niska 
jakość wytwarzanych wyrobów nie ty|- 
ko obniża walory użytkowe i tym sa- 
mym skraca ich żywotność, ale też przy- 
nosi gospodarce olbrzymie straty w po- 
staci zmarnowanego surowca, nakładów, 
robocizny. Stanowczo więcej uwagi na 
te sprawy powinny zwrócić organy Sa- 
morządu robotniczego, zwłaszcza w prze- 
myśle lekkim, radiowo-telewizyjnym, o- 
buwniczym, w których jakość produ- 
kowanych wyrobów pozostawia jeszcze 
wiele do życzenia. 


Jest rzeczą oczywistą, że szybkość po- 
konania tych trudności zależy nie tylko 
od aktywnego działania nas wszystkich, 
od słusznych decyzji politycznych i go- 
spodarczych, ale w pierwszym rzędzie 
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od aktywnego działania nas wszystkich 
ą zwłaszcza zalóg robotniczych zakła- 
dów i przedsiębiorstw, od aktywu Spo- 
łecznego i politycznego, jego umiejętno- 
ści rzeczowego i uargumentowancgo 
przedstawiania przyczyn obecnych trud- 
ności, udowadniania, że ich pokonanie 
leży w zasięgu naszych realnych możli- 


wości. 


Dlatego właśnie na KSR bardzo dużo 
miejsca i uwagi poświęcono nie tylko 
analizie lepszego wykorzystania włas- 
nych możliwości produkcyjnych w celu 
zwiększenia dostaw poszukiwanych na 
rynku artykułów i wyrobów przemy- 
słowych, ale także wiele mówiono o źró- 
dłach powstawania napięć, o metodach 
ich skutecznego zwalczania w każdym 
zakładzie, każdym środowisku, przeciw- 
stawianiu się fali plotek, zwalczaniu na- 
strojów defetystycznych. 


Z tych względów podstawowym za- 
daniem wszystkich ogniw i instancji 
partyjnych, wszystkich członków i a- 
ktywistów jest obecnie — obok przy- 
kładnego wykonywania zadań produk- 
cyjnych = rozwijanie aktywnej pracy 
ideowo-wychowawczej, ugruntowanie w 
świadomości społeczeństwa  przekona- 
nia, że polityka partii przyjęta na VI 
i VII Zjeździe jest jedynie słuszną w 
naszych Warunkach strategią rozwojo- 
wą. 


Potwierdził to przebieg obrad IV Ple- 


num KC, na którym przedstawiono i 
przyjęto koncepcję rozwiązania  obe- 
cnych trudności. Chodzi o spokojne i 
rzeczowe przedyskutowanie i przekon- 
sultowanie różnych wariantów i możii- 
wości rozwiązań, wybranie najlepszych, 
które zadecydują © pełnym wykonaniu 
Zadań wynikających z przyjętej polity- 
ki społeczno-ekonomicznej. 


Sprawą pierwszoplanową jest obecnie 
poprawa zaopatrzenia rynku przez wy- 
datne zwiększenie produkcji artykułów 
konsumpcyjnych zarówno pochodzenia 
ro.n:czego, jak i przemysłowego. Jest tu 
jeszcze sporo nie wykorzystanych mo- 
zliwości, zwłaszcza jeśli chodzi © roz- 
szerzenie asortymentu przetworów zbo- 
żowych, mleczarskich, warzywno-owo- 
cowych, wprowadzanie na rynek bar- 
dziej uszlachetnionych przetworów spo- 
Żywczych, mogących skutecznie przy- 
czynić się do poprawy z 


ku. 


zaopatrzenia ryn- 
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To samo dotyczy innych działów prze- 
mysłu. Jest tu konieczny wzrost pro- 
dukcji artykułów rynkowych, zwłaszcza 
trwałego użytku, podaż nowych wyro- 
bów o wyższych parametrach jakościo- 
wych. Konferencje samorządu robotni- 
czego sprawom tym poświęciły wiele 
m.ejsca i uwagi, wysunęły sporo no- 
wych propozycji, wniosków i załeceń. 


Nie chodzi nam przy tym o jakikol- 
wiek wzrost produkcji — lecz © zwięk- 
szenie dostaw artykułów i produktów 
poszukiwanych na rynku i w eksporcie, 
© zwiększenie produkcji kooperacyjnej 
dotyczącej wyrobów finalnych przezna- 
czonych na zaopatrzenie rynku i po- 


trzeb eksportu. 


Ważnym zadaniem, jakie postawiły 
KSR-y przed administracją gospodar- 
czą, jest troska o dalszą poprawę wa- 
runków pracy załóg oraz warunków So- 
cjalno-bytowych. Wysunięto wnioski 
zmierzające do przeprowadzenia oceny 
realizacji zakładowych programów so- 
cjalnych, a zwłaszcza wykonania zadań 
w zakresie poprawy żywienia zbiorowe- 
go w zakładowych stołówkach, zimowe- 
go zaopatrzenia załóg w płody rolne. 
Wysunięto także propozycje organizo- 
wania własnych przyzakładowych go- 
spodarstw rolnych, które mogą wyda- 
tnie poprawić sytuację zaopatrzeniową. 


Uchwały KSR stanowią początek 
działania, którego zakres jest bardzo 
krótki, praktycznie obejmuje IV kwar- 
tał br. Inicjatywę w realizacji postano- 
wień KSR powinny przejąć zakładowe 
organizacje partyjne, one powinny na- 
dawać ton polityczny wszelkim poczy- 
naniom mającym na celu wydatny 
wzrost potrzebnej produkcji, kształto- 
wać klimat zaangażowania załóg. Swoją 
bezpośrednią działalnością, swoją pra- 
cą i przykładem aktyw partyjny powi- 
nian egzekwować od całej kadry ad- 
ministracyjnej i  techniczno-gospodatr- 
czej taką twórczą i zaangażowaną po- 
stawę. 


Bezpośrednio po KSR organizacje 
partyjne, ch egzekutywy i komitety za- 
kładowe przystąpiły do omówienia prze- 
biegu obrad, do określenia zadań or- 
ganizacji partyjnych i ich członków w 
realizacji uchwał KSR oraz opracowa- 
nia programów pracy politycznej i ide- 
owo-wychowawczej. Z inicjatywy ko- 
mitetów zakładowych organizacje par- 
tyjne odbywają obecnie otwarte zebra- 
nia, organizują narady wytwórcze z zża- 
łogami, na których zapoznaje się wszy- 
stkich pracowników z uchwałami KSR, 
z zadaniami, które czekają nas w naj- 
bliższym czasie. 


B. LESIEWICZ 


C o kształtuje opinię wielkoprzemysła- 
wej klasy robotniczej na temat ro'- 
nictwa i gospodarki żywnościowej? In- 
formacje przynosi telewizja, radio i pra- 
sa, wzbogaca duża ruchliwość ludzi i 
przenikanie się środowisk, kontakty m- 
dzinne i towarzyskie, turystyka i — 
oczywiście — rynek spożywczy i stopień 
zaspokojenia potrzeb konsumpcyjnych. 
Załogi fabryczne tworzą sobie na poad- 
stawie tych informacji obraz realizacji 
polityki partii w dziedzinie rolnictwa. 
Bardzo to ważna sprawa, dotyczy pod- 
stawowej potrzeby społecznej — wyży- 
wienia — i choćby z tego względu nie 
można pomijać jej w codziennej pracy 
partyjnej w fabryce. Można być bowiem 
przekonanym, że źródłem pozytywnych 
zjawisk w życiu każdej załogi będzie u- 
powszechnienie przekonania o trwałoś- 
ci zasad polityki rolnej i podstawowego 
jej celu, którym jest poprawa pozioma 
wyżywienia społeczeństwa. 

Weźmy na przykład taką fabrykę, jak 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. 
J. Marchlewskiego „Poltex”* w Łodzi. 
Jest dużym, znanym zakładem, zatrud- 
niającym 7 tys. pracowników, w tym 
ponad 65 proc. kobiet. A więc kobiety 
— matki, żony, gospodynie domow*e 
tworzą największą część załogi. Z dał- 
szych i bliższych okolic Łodzi dojeżdża 
do fabryki ponad 1000 osób. Spora część 
załogi wywodzi się ze środowiska wiej- 
skiego lub związanego ze wsią. Tak jak 
wszędzie w Polsce, tak w rodzinach i 
domach pracowników „Marchlewskie- 
go” zaszło wiele zmian na lepsze. Poja- 
wiły się też nowe potrzeby dotyczące 

wyposażenia domu, usług, potrzeb kui- 
turalnych. Rozszerza się krąg zaintere- 
sowań życiem społecznym kraju, a 
wśród spraw tych niewątpliwie pocze- 
sne miejsce zajmuje rolnictwo, ze wszy- 
stkimi swoimi problemami. 


Obraz prawdziwy, ale... 


Ludzie w zakładzie są świadomi s*- 
tuacjji w naszym rolnictwie. Czerp:ą 
wiadomości na ten temat nie tylko : 
własnych obserwacji i komtaktów, ae 
również z informacji przekazywanych 
przez fabryczną organizację partyjną. 
Wiedzą, że na obraz rolnictwa składa- 
ją się takie zjawiska, jak rozdrobni:e- 
nie gospodarstw (i wszystkie płynace 
stąd konsekwencje), starzenie się wsi, 
nicpełne wykorzystanie ziemi, sytuaca 
ludności dwuzawodowej i inne. Znaj+ 
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fabrykach o rolnictwie 


mość tych faktów jest rzeczą cenną, 
pozwala bowiem lepiej zrozumieć to, co 
w polityce rolnej ostatnich pięciu lat 
było szczególnie mocno akcentowane: 
źródłem lepszego zaopatrzenia kraju w 
żywiność jest intensyfikacja produkcji 
we wszystkich sektorach rolnictwa, lep- 
sze wykorzystanie zasobów ludzkiej 
pracy, ziemi i środków produkcji do- 
starczanych na wieś. Jest to podstawa 
postępu w produkcji żywności, w życiu 
społecznym na wsi, i socjalistycznych 
przemian rolnictwa. 


Chodzi jednak również o szersze u- 
powszechnianie i utrwałanie przekona- 
nia, że dalszy rozwój rolnictwa zależeć 
będzie w coraz większym stopniu od te- 
go, jak zrealizują swoje zadania te ga- 
łęzie gospodarki narodowej, które wy- 
 posażając rolnictwo w technikę, decy- 
dują w istocie rzeczy o postępie produk- 
cyjnym. Ta współzależność stała się jed- 
"nym z najbardziej charakterystycznych 
rysów obecnego etapu rozwoju rolni- 
ctwa. Większa skala zadań całej gospo- 
darki żywnościowej nie tylko bardziej 
uzależnia ją od wyposażenia w szeroko 
rozumiane środki techniczne, ale także 
zmienia wiele dotychczasowych, często 
głęboko w świadomości utrwalonych 
pojęć. | 

Na tym tle, wydaje się, szerszego u- 
powszechnienia wymagają te liczne po- 
stanowienia w zakresie polityki rolnej, 
podejmowane przez całe minione pięcio- 
lecie, które nadają znacznie głębszy 
sens pojęciu socjalistycznej rekonstruk- 
cji rolnictwa. Szczególnie doniosłe w 
tym kontekście są decyzje podejmowane 
na początku bieżącego roku, otwierają- 
ce nowe możliwości rozwojowe przed 
gospodarką zespołową w rolnictwie, 
procesami specjalizacji i kooperacji pro- 
dukcyjnej itp. Sytuacja naszego  rol- 
nictwa, niejednolitego pod wieloma 
względami, ale związanego licznymi ka- 
nałami z gospodarką narodową (np. 
przez kontraktację), wymaga różnych 
rozwiązań w organizacji _ produkcji. 
Zgodnie z tym — i tę wiedzę warto sze- 
roko upowszechniać w społeczeństwie 
— proces przekształceń strukturalnych 
i przemian socjalistycznych w rolni- 
ctwie jest również działaniem  wiclo- 
stronnym i przebiegającym różnymi 
drogami. Nie może ograniczać się do 
uspołecznienia ziemi (która staje się, 
również w opinii chłopów, niczym in- 
nym jak jednym ze środków produkcji), 


ale obejmuje w praktyce zakres znacz- 
nie szerszy, a mianowicie uspołecznienie 


procesu produkcji. Przejawem tego są 


coraz liczniejsze w rolnictwie nowe for- 
my organizacji produkcji. 


Do zbliżonego zakresu zjawisk należą 
również opinie na temat zasięgu i tem- 
pa przejmowania gospodarstw rolnych 
w zamian za renty. Wiele jest słusznoś- 
ci w tych opiniach, gdy podnosi się 
sprawę pomocy gospodarstwom słabną- 
cym z powodu podeszłego wieku właś- 
cicieli, usprawnienia procedury przeka- 
zywania ziemi i takiego jej zagospo- 
darowania, aby nie obniżać jej pro- 
duktywności. 


O co głównie chodzi? 


Informacje w tych sprawach nie są 
jednak, jak sądzę, dostatecznie pogłę- 
bione i rodzi się niebezpieczeństwo są- 
dów powierzchownych i zbyt daleko 
idących uogólnień. A zatem słuszne by- 
łoby rozszerzenie wiedzy na ten temat 
przez upowszechnianie podstawowych 
założeń polityki rolnej partii a zwłasz- 
cza tych głównych zasad, które dotyczą: 
pomocy wszystkim dobrym  pro- 
ducentom, którzy chcą powiększać go- 
spodarstwa i zwiększać produkcję to- 
warową w ramach umów kontrakta- 
cyjnych — przyjmowania gospodarstw 
podupadających i Źle prowadzonych, 
form pomocy dla gospodarstw spółdziel- 
czych w rolnictwie chłopskim i możli- 
wości dobrowolnego wyboru formy go- 
spodarowania. 


Celowe byłoby również oświetlenie 
problemu ziemi z ekonomicznego punk- 
tu widzenia. Zagospodarowanie przej- 
mowanej ziemi wymagać będzie poważ- 
nych nakładów, skierowania odpowied- 
niej masy materiałów budowlanych, 
ciągników i maszyn rolniczych, zwięk- 
szonych dostaw nawozów itp. 


Kolejnym problemem jest ocena pra- 
cy chłopów-robotników. W Zakładach 
im. Marchlewskiego, podobnie jak w 
wielu innych, wrośli omni w załogę i o- 
czywiście należy cenić ich pracę. Są jed- 
nak pewne problemy, których trudno 
nie zauważyć. Nie wszyscy oni mogą o0- 
siągać wydajność pracy taką jak inni. 
Istnieje konieczność dodatkowych zwol- 
nień, a zatem i zastępstw w okresach 
pilnych prac w polu. I wreszcie można 
spodziewać się, że gospodarstwa prowa- 
dzone w ten sposoób, przy niepełnym 


4 


zaangażowaniu, przynoszą mniej, niż 
mogłyby. 

To jest chyba największy obecnie pro- 
blem. W rękach chłopów-robotników 
są gospodarstwa dobrze prowadzone, a!e 
jest także część słabych, podupadają- 
cych. I to jest zasadnicza przesłanka za- 
wartej w rządowym programie rozwoju 
rolnictwa decyzji stworzenia ludności 
dwuzawodowej możliwości wyboru jed- 
nego zasadniczego zajęcia. Ta decyzja 
jest zgodna z odczuciami załogi. 


Jaki jest poziom życia w rodzinach 
rolniczych? W tej sprawie byliśmy 
zgodni. Nie można uogólniać jednostko- 
wych zjawisk, choć takie tendencje czę- 
sio występują. Są gospodarstwa rolne o- 
siągające bardzo dobre rezultaty, co ma 
decydujący wpływ na poziom życia ich 
właścicieli. A ile jest równocześnie go- 
spodarstw słabych? Między tymi dwo- 
ma biegunami znajduje się cała reszta 
ponad 3 milionów gospodarstw chłop- 
skich, w których ludzie pracują ciężko 
po kilkanaście godzin na dobę, w wa- 
runkach skromnego wyposażenia tech- 
nicznego. Chyba za mało jeszcze pisze 
się i mówi o tym, jaka jest rzeczywiście 
praca rolnika i jak wiele od niej zale- 
Ży. ; ( 

Trzeba też mówić i o tym, co zrobiono, 
a zrobiono już bardzo wiele, aby wy- 
równywać poziom materialnych warun- 
ków bytu wsi i miasta, ale nadal potrze- 
by są wielkie. Wiąże się to m. in. z ko- 
niecznością rozbudowy bazy produkcyj- 
nej rolnictwa. Poznanie zjawisk w dzie- 
dzinie podziału przychodów rolnictwa 
(na część przeznaczoną na produkcję i 
konsumpcję) pozwoli lepiej zrozumieć 
wpływ zwiększonej przychodowości nie 
tylko na poziom materialnego bytu ro- 
dzin rolniczych, ale również na możii- 
wości rozwojowe gospodarstw oraz na 
skalę zadań rolnictwa. 


* 


O wszystkich tych sprawach rozma- 
wiałem w Zakładach Przemysłu Baweł- 
nianego im. J. Marchlewskiego w ło- 
dzi z towarzyszami Leokadią Peltz — 
przewodniczącą Rady Oddziałowej w 
Przędzalni Średniej, Danutą Wiclsano- 
wicz — II sekretarzem KZ PZPR, Ry- 
szardem Kowalskim — mistrzem w Wy- 
kańczalni, Henrykiem Luczakiem — mi- 
strzem w Tkalni i Florianem Pinterą — 
kierownikiem Oddziału Zaopatrzenia 
Robotniczego. Starałem się jak najwier- 
niej przekazać wnioski płynące z ich 
wypowiedzi i naszej długiej rozmowy, 
choć z braku miejsca nie o wszystkim 
napisałem. 


MARCIN MAKOWIECKI 
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I sekretarz KZ PZPR w Hucie „Baildon w Katowicach 


atowicka wojewódzka instancja partyjna zatwierdziła program modernizacji 
K hutnictwa wybiegający poza rok 1980 i zakładający przyspieszony wzrost 
produkcji wyrobów wysoko uszlachetnionego przetwórstwa, asortymentów do- 
stosowanych do potrzeb przemysłu elektromaszynowego oraz umożliwiających 
poprawę efektywności handlu zagranicznego. 
W programie tym przewidziana jest modernizacja do roku 1985 starej części 


huty „Baildon”. 


Huta „Baildon”, założona w 1823 roku 
przez szkockiego inżyniera Johna Bail- 
dona, jest jednym z najstarszych zakła- 
dów polskiego hutnictwa. W ciągu po- 
nad 150-letniej historii do chlubnyca 
tradycji huty należy przodowanie w 
śmiałych i nowoczesnych rozwiązaniach 
technologicznych. 

W ciągu lat zmieniał się profil pro- 
dukcyjny i rósł potencjał huty, najszyb- 
szy zaś jej rozwój przypada na okres 
Polski Ludowej. 

Huta „Baildon” jest w hutnictwie pol- 
skim zakładem nietypowym, składa się 
z wytwórni różniących się profilem pro- 
dukcji i mieszczących się również poza 
Katowicami. Huta produkuje wysokiej 
jakości stale szybkotnące i kwasoodpor- 
ne druty oporowe, niektóre rodzaje 
walców i noży do cięcia na zimno, ta- 
śmy stalowe, magnesy trwałe, elektrody 
do spawania, wiertła i wyroby z węgli- 
ków spiekanych. Zakład wytwórczo-do- 
świadczalny „Mikrohuta” w Dąbrowie 
Górniczej produkuje stale próżniowe, 
zakład „Wolframit” w Warszawie przy- 
gotowuje wsad do wyrobów z węglików 
spiekanych, najnowocześniejszy wydział 
płytek w: ieloostrzowych produkuje wy- 
roby dla przemysłu maszynowego i gór- 
nictwa. 

Wyrazem uznania osiągnięć produk- 
cyjnych i postawy załogi było nadanie 
hucie Orderu Sztandaru Pracy I klasy 
iinnych wysokich odznaczeń. 

Uvocnie huta przeżywa drugą mło- 
desść. Wybvurza się stare obiekty i urzą- 
dr va pochodzące jeszcze z XIK w., 
nowa stuownią elektryczna, 
piispwaiia i walcownia. 

Je mowę wydziały spełniać będa co 
nujmniej trzy podstawowe warunki 


POSZSLEJE 


s0 


Badanie jakości 


wytopów 


stawiane procesom  modernizacyjnym. 
Zapewnią mianowicie: wysoką technikę 
wytwarzania, wysoką jakość i nowocze- 
sność produktu, minimalną uciążliwość 
dla otoczenia (co dla miasta jest szcze- 
gólnie ważne). Wykorzystają też cen- 
ny kapitał, jakim jest doświadczo- 
na załoga i wykształcona kadra specjali- 
stów. Zrekonstruowane wydziały będą 
miały wyspecjalizowany profil produk- 
cji, z możliwością dalszego rozwoju i 
opanowania nowych technologii i asor- 
tymentu zgodnie z tendencjami rożwo- 
jowymi hutnictwa. 


Równolegle prowadzi się prace w ce 
lu zapewnienia pracownikom lepsz:- 
warunków pracy, racjonalnego wyn- 
czynku. poprawy warunków miest-. 
niowych. 


Głównym zadaniem organizacji pa'- 
tyjnej, aktywu partyjno-gospodarc::.: 
huty w codziennej pracy .deowo-u:.- 
chowawczej i organizatorskiej jest tu.- 
rzenie klimatu sprzyjającego rekon:':: 
kcji i modernizacji starej części huix, 
Tak jak w okresie opracowywania kon- 
cepcji modernizacji rozwiązywalismy 
wiele problemów z udziałem akivwu 
partyjnego i specjalistów, tak też pod- 
czas modernizacji szukamy wspólnie 
sposobów przyspieszenia tych przedsię- 
wzięć. Trzeba przy tym podxreślić, że 
rekonstrukcja starych wydziałów doko- 
nuje się przy utrzymaniu ruchu ciagłego 
w produkcji i zwiększonych zadaniach 
jakościowych i ilościowych. 


Z tych trudnych zadań załoga huty 
wywiązuje się dobrze, przekraczając za- 
dania planowe. Treścią codziennej pra- 
cy wszystkich ogniw partyjnych jest 
człowiek i jego sprawy. Idzie o wyko- 
rzystanie każdego pomysłu robotnika i 
mistrza, aby usprawnić pracę, złagodzić 
napięcia i trudności. Organizacje pa:- 
tyjne huty i aktyw gospodarczy mają 
w tej dziedzinie wiele doświadczeń. 


Przed sześcioma laty przeprowadzona 
została modernizacja wydziału wierteł 
również bez zatrzymywania produkcj: 
i przy normalnych zadaniach. Dokona- 
no wówczas takich zmian w struktusze 
organizacji partyjnych, aby stanowi!v 
one trzon nowych kolektywów praca- 
wniczych. Był to okres pełnego zaanga- 
żowania członków partii, zakończony 
pomyślnymi wynikami. Oto inny przy- 
kład: likwidowano stopniowo wydział 
mający najbardziej przestarzałe urza- 
dzenia, w którym zarobki były stosun- 
kowo wysokie. Stałe konsultacje, rzete|- 
na informacja i uczciwa argumentacja 
doprowadziły do tego, że wszyscy pra- 
cownicy nie istniejącego już dziś wy- 
działu pracują w innych tak samo dob- 
rze, jak poprzednio. 


Do pracy w nowych wydziałach przy- 
gotowujemy kądry opierając się głów- 
nie na doświadczonej i wysoko wykwa- 
lifikowanej części załogi, uzupełnianej 
przez absolwentów ' przyzakładowej 
szkoły zawodowej oraz wyższych uczel- 
ni. Już dzisiaj powierza się im opanowa- 
nie nowej technologii na urządzeniach 
podobnych do tych, które będą stano- 
wiły wyposażenie nowego wydziału. 


Doświadczenia własne w pracy r lu- 
dźmi, a także wykorzystanie doświad- 
czeń innych organizacji partyjnych. za- 
pewniają właściwe pokierowanie pracą 
również w trudnym okresie moderniza- 
cji huty. 
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// akłady „Zastal” są naj- 
większym w kraju pro- 
ducentem torowego taboru 
kolejowego, równocześnie 
największym jego ekspor- 
terem. Głównym odbiorcą 
zagranicznym jest Związek 
Radziecki; z wagonów do- 
starczonych do tego kraju 
przez nasze zakłady można 
by uformować „pociag 
przyjaźni” liczący  kilka- 
dziesiąt tysięcy wagonów. 
Sądzę, że właśnie ten eks- 
portowy charakter zakładu 
— a co za tym idzie: troska 
o dobre imię polskiego 
przemysłu, polskiego robo- 
tnika — spowodował, że 
zawsze  przywiązywaliśmy 
wielką wagę do jakości na- 
szej produkcji. Pojęcie ja- 
kości ma jednak o wiele 
szersze znaczenie. Na obe- 
cnym etapie społeczno-go- 
spodarczego rozwoju kraju 
jakość pracy decyduje o ja- 
kości naszego życia. Potra- 
filiśmy więc przekonać za- 
łogę, że na tę wysoką ja- 
kość składa się nie tylko 
sprawne kierowanie zakła- 
dem i dobra produkcja — 
ale i dobra organizacja wy- 
poczynku po pracy, ład i 
porządek w zakładzie. 


Zrozumiałe jest przeto. 
że załoga nasza z dużym za- 
interesowaniem zapoznała 
się z założeniami i warun- 
kami „IV Ogólnopolskiego 
Konkursu Dobrej Roboty 


W konkursie „Do—Ro” 


STANISŁAW GÓRNY 


I sekretarz KZ PZPR w Zaodrzańskich Zakładach 
Przemysłu Metalowego im. M. Nowotki w Zielonej 


1976 r.” Doszliśmy do wnio- 
sku, że cele konkursu są 
zbieżne z naszymi zamie- 
rzeniami, co zadecydowało 
o przystąpieniu przedsię- 
biorstwa do konkursu. 

W ramach prac konkur- 
sowych przeprowadziliśmy 
szczegółową analizę wszyst- 
kich dziedzin działalności 
przedsiębiorstwa, stanowią- 
cą krytyczną fotografię na- 


Górze 


szej pracy. Następstwem 
tego było opracowanie pro- 
gramu przedsięwzięć, któ- 
re w ramach konkursu ,„„Do- 
Ro” powinniśmy wykonać 
w ciągu bieżącego roku. 
Chciałbym podkreślić 
znaczenie należytego prze- 
prowadzenia analizy. Ww 
skład zespołów  powołali- 
śmy aktyw partyjny głów- 
nie z wydziałów  produk- 


cyjnych. Sądzę, że właśnie 
wnikliwa analiza pozwol.- 
ła określić trafne i realne 
przedsięwzięcia. 


Zdaniem Komitetu  Za- 
kładowego warunkiem pra- 
widłowej realizacji przed- 
sięwzięć konkursowych jest 
przede wszystkim informo- 
wanie załogi o założeniach 
i celach konkursu. Dlatego 
oprócz omawiania tej te- 
matyki na zebraniach par- 
tyjnych i naradach wv- 
twórczych rozwinęliśmy 
działalność propagandową 
w gazecie zakładowej .,Za- 
stalowiec” oraz przez radio- 
węzeł. Zespół propagandy 
produkcyjno-ekonomicznej 
przygotował (aktualizowa- 
ny bieżąco) zestaw elemen- 
tów propagandy wizualnej. 


Kwartalne kontrole wy- 
konania programu wykaza- 
ły, że jest on realizowany 
pomyślnie. Zarysowała się 
również możliwość wpro- 
wadzenia do programu no- 
wych przedsięwzięć, które 
umożliwią podjęcie w II 
półroczu dodatkowej pro- 
dukcji na eksport. 


Ambicją załogi jest oczy- 
wiście zajęcie w konkursie 
dobrego miejsca. „Bez 
względu jednak na uzyska= 
ne miejsce efekty podjętych 
prac pozostaną naszym 
trwałym dorobkiem, atmo- 
sfera zaś dobrej roboty 
stanowić będzie ważny 
czynnik socjalistycznego 
wychowania załogi. 


PRZYKŁAD DLA MŁODYCH 


J= Bętkowski wstą- 
pił do partii w 1947 
roku. Był grupowym, potem 
przez 20 lat sekretarzem 
OOP. Teraz pełni funkcję 
„drugiego” w OOP nr 1 w 
prudnickich Zakładach O- 
buwia. Jest też tow. Bęt- 
kowski członkiem Egzeku- 
tywy Komitetu Miasta i 
Gminy w Prudniku. 


W kwietniu minęło 30 lat. 
odkąd J. Bętkowski pracuje 
w oddziale krapkowickiego 
„Otmętu” w Prudn:ku. Naj- 
pierw był brakarzem, potem 
starszym brakarzem jakoś- 
ci. Funkcja bardzo odpo- 
wiedzialna, bowiem 70 proc. 
produkcji prudnickich o- 
buwników idzie na eksport. 


Wysokie zadania stawia 
sobie zakładowa organiza- 
cja partyjna. Pod koniec u- 


biegłego roku przekroczy- 
ła ona liczbę 400 członków 
i kandydatów partii. Szcze- 
gólnie szybki wzrost zano- 
towano w ostatnich trzech 
latach. Liczbę 400 członków 
przekroczono w. grudniu 
1975 roku — w dniach VII 
Zjazdu PZPR — kiedy 
przyjęto ośmiu kandyda- 
tów: Janinę Bijowską, Kry- 
stynę Tarasiuk, Jana Za- 
wadę, Antoniego Dumań- 
skiego, Janinę Tajak, Hali- 
nę Knap, Teresę Maciąg i 
Izabelę Krzyś. Ludzie mło- 
dzi i — jak widać — prze- 
ważają kobiety. 

Kobiety w  prudnickiej 
fabryce stanowią 60 proc. 
zatrudnionych, w organiza- 
cji partyjnej — 70 proc. 

Szybki wzrost organiza- 
cji partyjnej nie oznacza, 
że przyjmuje się ludzi nie 


przygotowanych do pracy 
ideowo-politycznej i wy- 
chowawczej. Pracuje się tu 
z każdym kandydatem do 
partii. Wzorem dla młodych 
towarzyszy są tacy, jak Bęt- 
kowski oraz jemu podobni. 
Na przykład tow. Stanisław 
Frydel, mistrz — elektryk. 


I sekretarz zakladowej 
organizacji partyjnej tow. 
Jan Szwarek mówi o nim: 

— To jedna z najpopu- 
larniejszych postaci w za- 
kładzie. Zdyscypiinowany, 
wyróżniający się pracownik 
i działacz partyjny. Zaliczyć 
go trzeba do specjalistów 
niezbędnych w fabryce. 


Tow. Frydel jest I sekre- 
tarzem OOP nr 7. człon- 
kiem Komitetu Zakładowe- 
go. Jego organizacja w 
dziale głównego mechanika 


w ostatnim okresie przyję- 
ła 9 nowych towarzyszy. W 
oddziale rozwinięty jest do- 
brze ruch współzawodnic- 
twa. Pracują dwie brygady 
pracy socjalistycznej. Dzia- 
łają dwie grupy aktywu 
bezpartyjnego, dobrze ukła- 
da się współpraca z kołem 
ZSMP. 

Załoga prudnickiego za- 
kładu obchodziła niedawno 
jubileusz  trzydziestolecia. 
Kiedyś produkowano dzien- 
nie 300 par obuwia, dziś z 
taśm schodzi 7 200 par. Za- 
łoga postanowiła zwiększyć 
zadania br. Podjęte dodat- 
kowe zobowiązania jakoś- 
czowe, oszczędnościowe i 
czyny społeczne dadzą ko- 
rzyści szacowane na 
3,5 mln zł. 


ANTONI WIEGT 
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W gazecie Zakładów Włókien Che- 


micznych „Chemitex —  Wisiom” 
w Tomaszowie Mazowieckim — 
„WŁÓKNA SZTUCZNE” nr 14/76 — 
zamieszczono artykuł pt. „(wospodar- 
ska debata”. Jego autor podkreśla, 
Że pierwsze półrocze br. zostało zam- 
knięte pozytywnymi wynikami. Prze- 


kroczono planowaną wartość pro-. 


dukcji i sprzedaży. Obniżono koszty 
rrodukcji o 28 mln zł. Poprawie u- 
legły relacje ekonomiczne w stosun- 
ku do I półrocza 1975 r. Wydajność 
na 1 zatrudnionego zwiększyła się o 
4,3 proc., a średnia płaca o 4,1 proc. 
Uczestnicy narady gospodarczej zwo- 
łanej z inicjatywy zakładowej orga- 
nizacji partyjnej wyrazili przekona- 
nie, oparte na wynikach I półrocza, 
że plan roczny zostanie w pełni wy- 
konany dzięki m. in. zagospodaro= 
waniu dodatkowych rezerw. 


Jak informują „FASTY*” nr 13/76 
(gazeta Białostockich Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego  „Fasty”), 
podobnego charakteru nasada od- 
była się również w kombinacie biało- 
stockim. Oto fragment wypowiedzi 
dyrektora Adama Karwowskiego: 


„Przedsiębiorstwo nasze wkroczyło w 
okres II półrocza z pomyślnymi wynika” 
mi produkcyjnotekonomicznymi. War- 
tość sprzedaży produkcji i usług wy» 
nosiła I miliard 475 mln zł, i przekroczy- 
ła plan o 28 min zł. Również plan pro- 
dukcji towarowej wykonaliśmy z nad- 
wyżką 27 min zł. Te pomyślne wvniki 
produkcyjne u.vskaliśmy przy zatrud- 
nieniu o 120 osób niższym niż w roku 
ubiegłym, Wydajność pracy mierzona 
wielkością produkcji na 1 zatrudnionego 
w stosunku do produkcji w analogicz- 
nym okresie roku ubiegłego wzrosła: w 
przedzalni cienkoprzędnej o 5,8 proc., w 
przędzalni średnioprzędnej o 4,8 proc., w 
tkalni białej o 9.2 proc., w tkalni kolo- 
rowej o 6,2 proc. Zasadniczy wpływ na 
dvnamikę wypracowanego wyniku finan- 
soweżo ma rozwój produkcji artykułów 
ze znakiem jakości. Wyprodukowanie 
tych artykułów w ilości 1 min 428 tys. 
metrów, czyli o 370 tys. m więcej niż w 
analogicznym okresie roku  ubiesłego, 
przyniosło dodatkowy zysk w kwocie 
55 min zł.* 


W kopalni węgla kamiennego 
„Czerwona Gwardia” w Czeladzi — 
jak podaje gazeta zakładowa „GÓR- 
NICZY STAN” nr 15/76 — oceną wy- 
konania I półrocza, przyczynami i 
skutkami niektórych ujemnych zja- 
wisk, które hamowały rytmiczność 
wydobycia, zajęła się Egzekutywa KZ 
PZPR. Równocześnie na II półrocze 
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front wydobycia, gwarantujący o0- 
siągnięcie planowej ilości. Egzekuty- 
wa podjęła kilka wniosków, których 
realizacja powinna zapewnić lepszą 
pracę i przekroczenie rocznego pia- 
nu wydobycia węgla. 

W artykule zatytułowanym: „Ryt- 
miczna praca żródłem sukcesu całej 
załogi”, zamieszczonym w gazecie 
zakładowej kopalni węgla kamienne- 
go „Sosnowiec” — „INICJATYWY” 
nr 7/76 — zaznaczono, że załoga ko- 
palni pomyślnie realizuje zadania 
produkcyjne. Ponadplanowe wydo- 
bycie dzienne w I półroczu osiągnęło 
89 ton na dobę. Wydajność ogólna o- 
siągnęła 2422 kg na  pracowniko- 
dniówkę, co stanowi przekroczenie 
operatywnych zadań o 146 kg. Jed- 


. nocześnie polepszyła się jakość wę- 


gla, co pozwoliło uzyskać wyższą ce- 
nę zbytu. Wykonanie z nadwyżką za- 
dań w I półroczu umożliwiło dobry 
start do wykonania zadań II półro- 
cza i całego roku. 

W gazecie Fabryki Samochodów 
Ciężarowych w Starachowicach — 
„BUDUJEMY SAMOCHODY” nr 
30 76 — ukazał się artykuł, którego 
autor podkreśla, że daje się odczuć 
nienależyte opanowanie produkcji 
nowych samochodów — szosowych 
i terenowych. 

„Do 15 lipca br. na zaplanowanych do 
wykonania 758 pojazdów, zostało faktycz- 
nie wykonanych 744. W niektóryca przv- 
padkach można to uzasadnić brakiem 
pewnych części, ałe również tvm, że 
pracownicy chętniej wykonują elementy 
do „starych'* wozów. Wprawa, przyzwy” 
czajenie.” 

* 


Jak wynika z przytoczonych przy- 
kładów, zadania produkcyjno-ekono- 
miczne w I półroczu br. zostały 
przeważnie wykonane z nadwyżka. 
Wzrosła wydajność pracy, polepszyła 
się jakość. Najtrudniejszvy okres let- 
ni mamy za sobą. W ogromnej więk- 
szości zakładów zadania roczne zos- 
taną wykonane. Oczywiście, potrzeb- 
na do tego i mobilizacja załóg pra- 
cowniczych, i lepsza troska o warun- 
ki pracy, o warunki socjałno-bytowe. 
Potrzebne sprawniejsze kierownic- 
two i systematyczny nadzór ze stro- 
ny organizacji i instancji partyjnych. 


LEKTOR 


UWAGA, REDAKCJE GAZET ZAKLADOWYCH 


Konkurs redakcji „Życia Partii” na najcelniejszą publicystykę (artyku- 
ły, eseje. komentarze, felietony) na tematy partyjne, opublikowaną w 1976 
roku. obejmuje także gazety zakładowe. 

fermin nadsyłania materiałów upływa 31 stycznia 1977 r. Za zestaw 
najlepszych publikacji w kategorii pism zakładowych przewidziane są 
cztery nagrody łącznej wartości 11 tys. zł. 

agi szczegóły dotyczące konkursu opublikowaliśmy w nr 7/76 „Ży- 
cia Parlii". 
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Zastępca członka KC PZPR, 
I sekrelarz KW PZPR w Sieradzu 


adania w dziedzinie rolnictwa na 

łata 1976—1980 ustalone na IV 
Plenum KC PZPR, uwzglęgniając realia 
ostatnich lat, nakazują polepszenie 
programów gospodarki Żywnościowej 
w poszczególnych województwach, gmi- 
nach, wszystkich  przedsiębiorstwach 
rolnych oraz instytucjach, których 
działalność wpływa na rozwój tej 
gałęzi gospodarki narodowej. Obo- 
wiązkiem każdego województwa przy 
programowaniu produkcji rolniczej jest 
uwzęylędnienie zadań planu centralnego 
i stwarzanie warunków do jego pełnej 
realizacji oraz wybranie alternatywy 
organizacyjnej gwarantującej najwyż- 
Szy poziom produkcji przy najniższych 
społecznych kosztach produkcji. 


Główne założenia rozwoju rolnictwa 
w latach 1976—1980 w województwie 
sieradzkim dotyczą: rejonizacji produx- 
cji rolniczej, systemu organ:zowon.x 
produkcji, który zagwarantuje szyb<ie 
wprowadzanie postępu agrotechniczne- 
go i kompleksowej mechanizacji pracy, 
określenia sposobu  zagospodarowar:ia 
użytków rolnych przejmowanyca za 
rentę lub z innych tytułów ora? zi:pew- 
nienia co najmniej przeciętnego pozio- 
mu produkcji w gospodarstwach indy- 
widualnych, które z różnych względów 
osiągają dotychczas niskie plony i wy- 
kazują najniższy stan pogłowia zwie- 
rząt gospodarskich. 

W programie ustalono gminy obięte 
rejonizacją upraw rzepaku, buraków 
cukrowych, sadownictwa. warzywni- 
ctwa, ziemniaków wczesnych itp. Rejo- 
nizacją chowu bydła objęto gminy poło- 
żone wzdłuż doliny rzeki Warty oraz 
charakteryzujące się wysokim udziałem 
buraka cukrowego w strukturze zas.e- 
wów. Chów trzody chlewnej zrejonizo- 

'ano w gminach wyróżniających się u- 
prawą dużego areału ziemniaków. 

Stosownie do rejonizacji upcaw roślin 
i chowu zwierząt gospodarskich okre- 
Ślono dla służby rolnej i rolników te- 
matykę szkoleniową na okrezy jesien- 
no-zimowe. Przygotowano też zadania 
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GOSPODARKA ŻYWNOŚCIOWA 


każdego gospodarstwa 


dla specjalistycznych przedsiębiorstw 
' rolnych. W miarę pogłębiającej się spe- 
cjalizacji będzie się różnicować dosta- 
wy niezbędnych środków produkcji. 
Przy wyborze systemu organizacyjne- 
go gospodarstw rolnych dostrzegliśmy, 
że barierą ograniczającą produkcję to- 


Kierunki naszego działania, zawarte 
w omawianym programie, zostały prze- 
łożone na konkretne zadania poszcze- 


gólnych gmin i weszły do planu zabez- 


pieczenia realizacji programu na naj- 
bliższe dwa lata. Plan został przedy- 
skutowany na sesji WRN i przez nią za- 


warową jest wielokierunkowość  pro- 
dukcji w gospodarstwach indywidual- 
nych. Uniemożliwia to pełne mechani- 
zowanie pracy i rodnosi koszty produk- 
cji. Najkorzystniejszy, powszechnie ak- 


ceptowany przez działaczy wiejskich 
jest wariant zakładający organizowanie 
wsi specjalizujących się w wybranym 
kierunku produkcji. Specjalizacja całej 
wsi lub sołectwa umożliwia komplekso- 
we zmechanizowanie prac przy zagwa- 
rantowaniu maksymalnego wykorzysta- 
nia sprzętu i maszyn oraz obniżenia ko- 
sztów usług. System taki zapewnia efe- 
ktywniejsze wykorzystanie nakładów 
inwestycyjnych na rolnictwo, zwłaszcza 
w zakresie zaopatrzenia w wodę, melio- 
racji, zagospodarowania użytków zie- 
lonych, stwarza dogodne warunki do 
stosowania wieloletnich umów kontrak- 
tacyjnych, pozwala zapewnić bardziej 
specjalistyczne poradnictwo w odnie- 
sieniu do poszczególnych wsi. 

Barierą ograniczającą tempo rozwoju 
wsi specjalizujących się mogą być na- 
kłady i możliwości wykonawcze przed- 
siębiorstw realizujących zadania inwe- 
stycyjne. Dlatego też w bieżącej pięcio- 
latce zorganizujemy około 20 takich wsi, 
w których chcemy zebrać doświadcze- 
nia, które posłużą do doskonalenia tego 
systemu specjalizacji, 


twierdzony. Na podstawie planu urzędy 
gmin opracowały zadania poszczegól- 
nych wsi, wzbogacając je o własne, do- 
strzeżone i możliwe do uruchomienia 
rezerwy. Z kolei plany są przedstawia- 
ne na wspólnych posiedzeniach KG 
PZPR i GK ZSL, w których biorą u- 
dział także sekretarze POP. Po przyję- 
ciu zadań przez instancje partyjne i u- 
względnieniu wniesionych uwag KG 
PZPR i GK ZSL organizują otwarte 
zebrania POP i kół ZSL na których o- 
mawia się możliwości wykonania za- 
proponowanych zadań. Po odbyciu ze- 
brań we wszystkich sołectwach (tam, 
gdzie nie ma POP ani kół ZSL, zebra- 
nie organizuje sołtys) dokonuje się oce- 
ny uwag i wniosków, zasadne włącza 
się do zadań planowanych i w ten spo- 
sób przygotowany plan przedstawia się 
sesji GRN. 

Po sesji GRN następuje drugi etap 
pracy. Instruktorzy rolni oraz aktyw 
gminny dociera do rolników i podejmu- 
je z nimi rozmowy w sprawie propono- 
wanych zadań produkcyjnych na rok 
następny. Zalecono służbie rolnej, aby 
nie narzucała zadań, leez starała się o 
zawarcie dobrowolnego porozumienia i 
przyjęcie przez tolnika odpowiednich 
zobowiązań. Po usialeniu wie'kości za- 
dań instruktor wpisuje je do rejestru i 


przyjmuje zobowiązanie realizacji wnio- 
sków lub próśb rolnika związanych z 
planem zadań na rok następny. 


Po ustaleniu zadań produkcyjnch we 
wszystkich gospodarstwach aktyw sołe- 
cki (sekretarz POP, prezes ZSL, pre- 
zes KR, sołtys, przewodnicząca KGW) 
porównuje przyjęte przez rolników zo- 
bowiązania z planem zatwierdzonym 
przez GRN. Jeśli zadania przyjęte przez 
rolników są niższe od planowanych, ak- 
tyw musi się zastanowić, jak tę różnicę 
pokryć. Takie postępowanie bezpośred- 
nio angażuje aktyw wiejski w plano= 
wanie poziomu produkcji towarowej, 
nakłada odpowiedzialność za wykona- 
nie zadań przez poszczególne gospodar- 
stwa danego sołectwa. 

Ponadto przyjęliśmy zasadę, że raz 
na kwartał powinny być przeprowadza- 


_ ne rozmowy instruktora rolnego (możli- 


wie z udziałem sołtysa) z rolnikami na 
temat realizacji przyjętych zadań. W 
każdym kwartale treść rozmów jest 
przystosowana do pory roku. W ciągu 
roku gospodarczego, na który ustalono 
zadania, POP organizuje jedno lub dwa 
zebrania otwarte oceniające stopień re- 
alizacji przyjętych zadań w sołectwie. 

Po spisie rolnym i ogłoszeniu jego 
wyników na wspólnych posiedzeniach 
KG PZPR i GK ZSL dokonuje się oce- 
ny wykonania przyjętych zadań w gmi- 
nie i sołectwach. Ocenę i wnioski przed- 
stawia się na zebraniach POP i kół 
ZSL w sołectwach. 


Jak widać, skoncentrowaliśmy uwagę 
na możliwie najlepszym  zaprogramo- 
waniu zadań, opracowaniu systemu za- 
pewnienia ich realizacji w gminie, sołe- 
ctwie i gospodarstwie indywidualnym 
oraz na aktywizowaniu instancji i orga- 
nizacji partyjnych w realizacji zadań 
gminy i sołectwa. 

W dotychczasowej naszej działalności 
społeczno-politycznej staraliśmy się za- 
wsze wywoływać i wspierać inicjatywy 
mające na celu stwarzanie lepszych wa- 
runków produkcyjnych w rolnictwie 
bądź zmierzających do poprawy warun- 
ków  socjalno-bytowych mieszkańców 
wsi. 

W roku ubiegłym np. wysunięto ini- 
cjatywę rozwijania produkcji materia- 
łów budowlanych we własnym zakresie. 
Inicjatywę tę podchwycono we wszyst- 
kich gminach. Przyczyniło się to do 
wzmożenia budownictwa wiejskiego, w 
tym szczególnie budownictwa inwentar- 
skiego. W gminach Złoczew, Braszewice, 
Błaszki, Kiełczygłów, Działoszyn i Nie- 
wiesz zabrano się do organizowania ze- 
społów wypału cegły, które już wypro- 
dukowały kilkanaście milionów cegły. 


W pozostałych gminach rozwija się pro- 
dukcję pustaków  żużlo-cementowych 
lub cegły cementowej. W roku ubieg- 
łym tym systemem wyprodukowano po- 
nad 27 mln jednostek ceramicznych. a 
w roku bieżącym przekroczono 20 mln. 

Z inicjatywy organizacji partyjnych 
1 kół ZSL prowadzi się wymianę strzech. 
W roku bieżącym nowe pokrycia otrzy= 
ma około 12 tys. budynków. W przysz- 
łym roku będzie można tę akcję za- 
kończyć, gdyż pozostanie jeszcze do wy- 
miany około 15 tys. strzech. Wraz z wy= 
mianą strzech wielu rolników podejmu>= 
je się modernizacji budynków, rozbudo- 
wy budynków inwentarskich i przysto- 
sowania ich do wprowadzenia mechani- 
zacji. 

Inicjatywa aktywu gminnego w spra- 
wie wymiany strzech wyzwala nowe po- 
mysły, które przyczyniają się do wzro- 
stu produkcji towarowej przez wybu- 
dowanie dodatkowych stanowisk  in- 
wentarskich lub poprawienie warunków 
zoohigienicznych, do poprawy ogólnych 
warunków sanitarnych, bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego i estetyczniejszego 
wyglądu naszych wsi. 

W wielu gminach z inicjatywy POP 
lub kół ZSL podjęto zagospodarowanie 
użytków zielonych, konserwację urzą= 
dzeń melioracyjnych, wspólną pielęgna- 
cję i nawożenie łąk. W tych pracach 
niezły dorobek mają gminy Poddębice, 
Sieradz, Lutomiersk, Brzeznie, Wartko- 
wice. . 

Obserwując rozwijające się produk- 
cyjne współdziałanie rolników prezy-= 
dium WRN zaleciło wojewodzie sieradz- 
kiemu opracowanie zasad i Ogloszenie 
konkursu ma najbardziej gospodarne so- 
łectwo w województwie. Konkurs ten 
ogłoszono na najbliższe lata z coroczną 
oceną wyników. 

Ponadto w gminach rodzi się wiele 
innych inicjatyw, które realizowane w 
czynach społecznych dotyczą budowy 
wiejskich ośrodków zdrowia, świetlic, 
dróg itp. Ciekawą inicjatywę podjęk 
działacze gminy Lututów. Zapropono- 
wali oni mieszkańcom budowę w czynie 
społecznym domu rencisty dla rolników, 
którzy po zdaniu gospodarstwa za rentę 
nie mają zapewnionej opieki rodziny. 

Szeroka konsultacja kierunków i za- 
dań z aktywem gminnym i wojewódz- 
kim może się wydatnie przyczynić do 
lepszego i konkretniejszego opracowa- 
Iia programu rozwoju rolnictwa. Meto- 
da zaś sprowadzania planowych zadań 
do gospodarstwa i dobrowolnego akcep- 
towania ich przez rolnika ułatwia kon- 
trolę ich realizacji. Wspieranie inicja- 
tyw społeczno-produkcyjnych w gmi- 
nach powinno wyzwolić nowe rezerwy, 
których uruchomienie nie tylko zapew= 


ni realizację planowanych zadań, ale | 


także ich odpowiednie przekroczenie. 
TADEUSZ STASIAK 


Trzeba spojrzeć 


EDMUND APOLINARSKI 
Członek KC PZPR, 
dyrektor Ośrodka Hodowli Zarodowej 
w Osowej Sieni 


Z abierając głos na temat bliskich mi spraw rolnictwa teraz, kiedy mamy 
dyrektywne wskazania IV Plenum KC, pragnę na wstępie podkreślić, że 
wprowadzenie nowych rozwiązań w agrotechnice i hodowli zawsze będzie ezna- 
czać zastępowanie dotychczasowych metod nowymi, wydajniejszymi. Jak to wy- 
gląda w praktyce, postaram się zilustrować zarówno na przykładzie naszego 
województwa, jak i Ośrodka Hodowli Zarodowej w Osowej Sieni, którym kie- 


ruję od wielu lat. 


Woj. leszczyńskie dostarcza krajowi z 
każdego hektara użytków rolnych 600 
kg zboża, 315 kg żywca i 600 kg mleka. 
Mało to czy dużo? Statystyka wykazuje, 
że jest to powyżej średniej krajowej. 
Dodajmy do tego, że dostarczamy in- 
nym województwom w skali rocznej 
około 6 tys. sztuk zwierząt hodowlanych 
oraz około 25—30 tys. ton kwalifikowa- 
nego ziarna siewnego. Nie jest to jednak 
górny pułap naszych możliwości, 

U progu roku dokonaliśmy przecią- 
du możliwości przyspieszenia wzrostu 
produkcji rolnej w każdym gospodam- 
stwie indywidualnym i uspołecznionym. 
Przegląd, w którym brało udział 2 tys, 
osób — inżynierów, techników rolnic- 
twa i przodujących rolników, umożli- 
wił nadanie właściwego kierunku wielu 
przedsięwzięciom organizacyjnym i pro- 
dukcyjnym w połączeniu z właściwym 
wykorzystaniem środków produkcji. Te- 
maty wynikające z owego generalnego 
przeglądu naszych realnych możliwości 
wracają na posiedzenia komitetów 
gminnych partii i sesje rad, są przed- 
miotem zainteresowania aktywu i służ- 
by rolnej. Całość działania w tej dzie- 
dzinie koordynuje Komitet Wojewódz- 
ki partii, dla którego problematyka rol- 
na ze względu na charakter wojewódze 
twa, jak i potrzeby kraju, jest pierwszo- 
planowa w sferze ekonomiki 4 polityki, 


* 


Referat Biuna Politycznego, końcowe 
wystąpienie towarzysza Edwarda Gier- 
ka, cały przebieg obrad IV Plenum KC 
uwidoczniły niemały zakres naszych o- 
bowiązków. Na wiele spraw trzeba 
spojrzeć odważniej, po nowemu. 

Jest bezsporne, że w sytuacji, kiedy 
importujemy tak sporo zboża, musimy 
maksymalnie zwiększać jego produkcję 


w kraju. W warunkach leszczyńskich 
oznacza to zwiększenie udziału zbóż w 
strukturze zasiewów do 52—53 proc. 
Powstaje jednak pytanie: jeśłi zboża 
ma być więcej, to z jakich upraw na- 
leżałoby zrezygnować i co ograniczyć! 
Tu odpowiedź jest już trudniejsza, jako 
że przywykliśmy domagać się od siebie 
by wszystkiego było więcej. Sprzecz- 
ność jest pozorna, gdyż uznające pro- 
dukcję ziarna za priorytetową, gospo- 
darczo strategiczną  antyimportową 
musimy na nowo spojrzeć na produkcię 
pasz i założyć generalnie, że najważniej- 
sze nie jest rozszerzanie zajmowanego 
pod nie areału, ale uzyskiwanie naj- 
większej ich ilości z jednostki powierz- 
chni Możliwości istnieją. Były u nu 
kiedyś takie łąki, na których ledwie wy- 
żywiły się owce, dzisiaj te same łąki, 
ale zadbane, dają około 100 kwintak 
siana z hektara. Można więc mieć łązę 
mizerotę — i łąkę liczącą się w gospo- 
darce paszowej. Generalnie idzie więc 
© podniesienie roli użytków zielonych, 
zwiększenie uzyskiwanych z nich efek- 
tów. Mamy w tej dziedzinie sporo 
zrobienia. 

W hodowli, która jest moją zawodową 
specjalnością, trzeba zdecydowanie dą- 
żyć do podniesienia użytkowości stada. 
Od lat stosujemy w Osowej Sieni mak- 
symę, że jeśli coś miałoby „nie przyra- 
stać” tak jak należy, to nie warto teso 
hodować. Zresztą w wielu dziedzinach 
ośrodki hodowli zanodowej mogą pomóc 
całemu rolnictwu. 


W praktyce potwierdziło się np. że 
krzyżowanie z rasą Holstein-Frisen, co 
już robimy na dość szeroką skalę, poz- 
wala podnieść udoje od mlecznic pocho- 
dzących z krzyżówki do poziomu 5,5 tys, 
4 to od stada liczącego ponad tysiąc 
sztuk! Staramy się, by dostarczzne przez 


odważniej, po nowemu 


uzyskiwać podobnie wysokie udoje. Na 
szersze rozwinięcie zasługiwałby też 


temat traktujący o tym, jak doprowa-. 


dzono w Osowej Sieni do uzyskania -ob- 
sady około 280 sztuk owiec na sto ha i 
przy tym wydajności wełny w iloś- 
<ci 6,2 kg od matki. Tymi przykładami 
chcę zilustrować potrzebę energiczniej- 
szego wdrażania do praktyki rolniczej 
rozwiązań wypracowanych i sprawdzo- 
mych w ośrodkach wiodących, co jest 
obopólnym obowiązkiem nas — z ośrod- 
ków — i służby rolnej. 


szybszego dostarczenia krajowi potrzeb- 
nych produktów. 

Niegdyś było wiele dyskusji nad rolą 
kukurydzy w naszym _ rolnictwie. Było 
wiele niewiary, a chyba jeszcze więcej 
niedbałego, dyletanckiego podejścia. W 
ostatnich latach, gdy w skali masowej 
zabraliśmy się do kukurydzy serio i 
poparli to odpowiednią agrotechniką, 
doborem właściwych odmian, a wresz- 
cie większym zmechanizowaniem uciąż- 
liwego sprzętu — kukurydza stała się 
jednym z mocnych filarów naszej bazy 


Bydło hodowlane w Osowej Sieni 


Wspominam o doświadczeniach Os3o- 
wej Sieni nie po to, by się chwalić, ale 
by ukazać skalę możliwości. Zresztą w 
maszym województwie jest wiele innych 
ośrodków, jak Pawłowice, Gorzyn, Pę- 
powo, Żołędnica, Racot, które tak samo 
intensywnie pracują dla podnoszenia 
hodowli. 


W praktyce partyjnego działania w 
rolnictwie szeroko popularyzujemy wy- 
niki uzyskiwane przez tych rolników, 
którzy śmiało zdecydowali się na hodo- 
wię i mają dzięki temu liczące się wy- 
miki. Sporo dobrych inicjatyw wnoszą 
też młodzi. Na przykład Zespół Młodzie- 
ży w Rąbinie w gminie Krzywiń zorsa- 
nizował zespołowy odchów cieląt i pro- 
dukcję około 400 sztuk warchlaków. 
Produkcja w zespole jest oparta na ko- 
operacji z SKR. Podobne zespoły są w 
innych wsiach. 


Wyciągnęliśmy też praktyczne wnio- 
ski z pewnego spadku inwentarza w 
województwie. Z inicjatywy KW, in- 
stancji gminnych i wiejskich POP prze- 
prowadzono rozmowy z producentami 
na temat możliwości zwiększenia pogło- 
wia, opartego na paszach produkowa- 
nych we własnym gospodarstwie. W 
tych rozmowach stwierdziliśmy wiele 
zrozumienia i zaangażowania w sprawę 
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paszowej. Nasze województwo,  ©bok 
poznańskiego, stało się jednym z więk- 
szych ośrodków uprawy kukurydzy. 


Chciałbym tu podkreślić rosnącą rolę 
produkcyjnej kooperacji państwowego 
sektora gospodarki rolnej z rolnikami 
imdywidualnymi. Oto np. przedsiębior- 
stwo państwowe w Racocie pomaga 
swymi maszynami w sprzęcie kukury- 
dzy m. in. rolnikowi Kobusowi z Wła- 
wia-Katarzynina. Dzięki temu uprawia 
on trzy hektary kukurydzy z przezna- 
czeniem na ziarno. Taka ilość kukury- 
dzianego ziarna pozwala z kolei temu 
wzorowemu rolnikowi — członkowi 
partii specjalizować się w tuczu trzody 
chlewnej i dostarczać rocznie około 
350 jej sztuk. Kobus, posiadając włas- 
nych około 8 hektarów, wziął w zagos- 
podarowanie dalszych 13 ha z Państwo- 
wego Funduszu Ziemi, zapewniając 1 
własnej, i wziętej w użytkowanie ziemi 
wysoką kulturę rolną. W działalności 
partyjno-organizatorskiej dokiadamy 
starań, by takie rozwiązania stosować 
wszędzie tam, gdzie istnieją możliwoś- 
ci. 

Ziemię w zagospodarowanie przejmu- 
ją również przedsiębiorstwa państwowe. 
I tutaj kryje się pewien problem natury 
— rzekłbym — osobistej, moralnej. Nie- 


raz kierownika państwowego. przedsię- 
biorstwa przed przejęciem kilkudzies:ę- 
ciu czy więcej hektarów powstrzymuje 
następujące rozumowanie: „przejmę no- 
we grunty i... pogorszę sobie przeciętną 
wysokość plonów”. Zbyt łatwo zapomi- 
namy, że w produkcji liczą się nie tylko 
bodźce materialne, ale i ambicje. 


Podejmuję tę sprawę, gdyż jest ona 
dość często wstydliwie przemilczana, a 
jej jednoznaczne rozstrzygnięcie stwo- 
rzyłoby wokół przejmowania gruntów 
właściwszą atmosferę i większe zainte- 
resowanie. Rozwiązanie nasuwa się sa- 
mo. Jako sprawdzian umiejętności za- 
wodowych bierzemy grunty, na których 
kierownik czy załoga gospodaruje sta- 
le. Gospodarka na gruntach nowych 
powinna być — dopóki nie dojdą one do 
pełnej kultury rolnej — rozliczana do- 
datkowo i wliczana do pełnych wyni 
ków, którymi zakład legitymuje się, po 
uzasadnionym lokalnymi warunkami o- 
kresie, którego długość powinna być o- 
kreślana już przy przejmowaniu grun- 
tów, tak aby wszystko w tych sprawach 
było jasne i Mobilizujące. Podkreślam 
jeszcze raz, że od takiego rozliczania 
nie ubędzie nam ziarna, a znajdziemy 
precyzyjniejsze określenie wkładu załóg 
4 kierowników. Widzę to na przykładzie 
Osowej Sieni. W roku bieżącym uzyska= 
liśmy po 43,8 kwintali ziarna z hektara, 
wliczając w to niemały areał gruntów 
przejętych w roku ubiegłym i poprzed- 
nim. 


Generalnie biorąc dobijamy się w rol- 
nictwie leszczyńskim o rolnictwo wyż- 
szego rzędu. Mam tu na myśli przede 
wszystkim jego efektywność. W tym 
działaniu mamy za sobą poparcie całej 
pracującej wsi, która wie, że praca rol- 
nika znajduje satysfakcję, a dzięki wa- 
runkom stwarzanym przez państwo — 
również godziwą zapłatę. Ten klimat 
rzetelnego podejścia do spraw rolnic- 
twa widać w całej pogrudniowej polity- 
ce kierownictwa partii. Teraz, po IV 
Plenum KC lepiej wiemy, jak należy to 
obecnie robić. 


Pracujemy nieraz w niełatwej sytua- 
cji, ale my, rolnicy, w pełni zdajemy so- 
bie sprawę, że gdyby nie przemyślane 
działanie partii i warunki stwarzane 
rolnictwu, skutki niesprzyjających wa- 
runków atmosferycznych byłyby dla 
kraju jeszcze dotkliwsze. Nasz ustrój 
stwarza rolnikom dobre szanse i per- 
spektywy, rzecz w tym, żeby je po go- 
spodarsku wykorzystać, Że ma- 
my w tym poparcie wsi — świadczy za- 
równo wzrost szeregów partyjnych 
wśród ludzi związanych z rolnictwem, 
jak I liczne inicjatywy produkcyjne, po- 
magające realizować zadania postawio- 
ne przez partię. 
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U nas w Żukowie 


ZBIGNIEW BRUNKE 
I sekretarz KG PZPR w Żukowie 


artykule tym pragnę  odpowie- 

dzieć na kilka pytań, mianowicie: 

jak podnosimy rangę zawodu rolnicze- 

go, jak pomagamy ludziom dobrej robo- 

ty na wsi oraz jakie stwarzamy warun- 

ki, aby rolnioy-członkowie partii zajmo- 
wali przodującą pozycję w gminie. 

Gmina Żukowo — jedna z większych 

w województwie gdańskim — liczy 

14.200 mieszkańców i 16.400 ha. W struk- 


turze własnościowej użytków rolnych |: 


przeważa gospodarka indywidualna. 
Głównym celem gminnej instancjh 
partyjnej jest zwiększanie politycznej t 
zawodowej aktywności producentów 
rolnych i instytucji działających w sfe* 
rze usług dla rolnictwa. Dużo miejsca 


poświęcamy umacnianiu Szacurku dla : 


rolniczego trudu, dla mądrze i ofiarnieś 


pracujących rolników. Nasza organiza- . 


cja partyjna, ilicząca 656 członków i 
kandydatów, w tym 125 chłopów i 196 
pracowników instytucji i przedsię- 
biorstw rolniczych, działa głównie w 
środowisku rolniczym. Daje to możność 
dotarcia z decyzjami parti do wszyst- 
kich środowisk na wsi, umożliwia o- 
kreślanie prawidłowych zadań dla po- 
szczególnych wsi i instytucji. 

O powodzeniu każdego przedsięwzię- 
cia decyduje człowiek rozumiejący de- 
cyzje i umiejętnie realizujący je w pra- 
ktyce. Na powodzenie więc możemy Li- 
czyć jedymie wtedy, kiedy program spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju gminy 
zostanie zaakceptowany i zadania z nie- 
go wynikające staną się osobistymi za- 
daniami każdego mieszkańca gminy. 

W ostatnich latach zarysował się po- 
ważny przełom zarówno w sposobie po- 
dejścia do produkcji rolmej, jak i do za- 
wodu rolniczego. Jest to niewątpliwie 
efekt realizacji polityki rolnej parti. 
Korzystne zmiany wyrażają się w roz- 
wijaniu nowoczesnych form gospodaro- 
wania, w zwiększeniu się ilości kadr 
kwalifikowanych w przedsiębiorstwach 
rolnych, spółdzielczości wiejskiej i służ- 
bie rolnej, a także podniesieniu się po- 
ziomu wykształcenia rolników indywi> 
dualnych. 

Te zmiany wyrażają się w powołaniu 
dwóch rolniczych spółdzielni produk- 
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cyjnych, w podejmowaniu przez pań- 
stwowe przedsiębiorstwa rolne koopera- 
cji z rolnikami indywidualnymi, w zor- 
ganizowaniu czterech zespołów rolni- 
ków indywidualnych, którzy podjęli 
produkcję zwierzęcą, 12 zespołów pro- 
dukcji roślinnej oraz w wyprofilowa- 
niu 16 gospodarstw specjalistycznych, 
Przykładem może być gospodarstwo 
Józefa Pipki z Przyjaźni, w którym z 


1 ha sprzedaje się 3.230 litrów mleka. 


rocznie, Alojzego Kosznickiego z Żuko- 
wa — 3.150 1 mleka rocznie, Lidii Ja- 
worskiej z Żukowa — 2.330 kg żywca 


wieprzowego, Edmnnda Grota s Żuko- - 
wa — 2.300 kg żywca 4 wielu innych. . 

Produkcję rołną -rozwijamy* przez' 
- podnoszenie kwalifikacji i wiedzy: wszy- 
stkich rolaików. Zachęcamy de konty- ' 
- nuowania nauki w Zasadniczej Szkole 


Rolniczej i na kursach kwalifikowanego 
rolnika, do zdobywania tytułu mistrzo- 
wskiego w zawodzie, do uczestniczenia 
w zespołach przysposobienia rolniczego 
i w szkoleniu jesienno-zimowym. Kurs 
kwalifikowanego rolnika w roku 1976 
ukończyło 60 osób. W programowaniu 
wiedzy rolniczej duży udział mają oo 
ganizowane na terenie gminy olimpia- 
dy rolnicze. Nagrody i dyplomy przy- 
znawane przez władze gminne młodym 
uczestnikom olimpiady są wyrazem u- 
zmania dla tych, którzy poszerzają swo- 
ją wiedzę. 

W komsekwencji mamy już dość licz- 
ną grupę rolników ze średnim wykształ- 
ceniem rolniczym i kontynuujących wy* 
kształcenie wyższe. O docenianiu nauki 
świadczy przykład rodziny Jareckich ze 
Skrzeszewa, s której wszyscy zdobyl 
Średnie wykształcenie rolnicze, a tow. 
Zbigniew Jarecki, członek Egzekutywy 
KG, kontynuuje studia wyższe w Aka- 
demii Techniczno-Rolniczej w Bydgo- 
szczy. Zdobyta wiedza pozwala  osią- 
gnąć wysokie wyniki w produkcji — 
na piaszczystych gruntach kaszubskich 
uzyskał on 35 q pszenicy £ 28 q żyta 
z ha. 

O coraz większym docenianiu zawodu 
rolnika może też świadczyć, iż z roku 
na rok ilość absolwentów Zasadniczej 
Szkoły Rolniczej pozostających na go- 


spodarstwie jest większa. JeśM w latach 
1973—74 w gospodarce rolnej na teren:e 
gminy pozostało ich 12, to w latach 
1975—76 pozostało 27 osób. 

Praktyka wykazuje, że w pracy pro- 
pagandowej najskuteczniejsze jest ży- 
we słowo oraz bezpośredni kontakt z 
ludźmi. Na zebraniach, naradach i spo- 
tkaniach wykorzystujemy materiały o- 
pracowane przez służbę rolną i kiero- 


_wnictwa poszczególnych instytucji. Dą- 


żymy do tego, aby w materiałach tych 
ujęto konkretne przykłady  osiągn.ęć 
przodujących rolników. Odwoływanie 
się do ambicji zawodowych daje dobre 
rezultaty. 

W okresie kampanii rolniczych poda- 
jemy do publicznej wiadomości w posz- 
czególnych sołectwach komunikaty o 
miejscu i pozycji danej wsi i rolników 
indywidualnych. W gablotach w GS i 
punktach skupu ogłasza się nazwiska 
tych, którzy przodują w sprzedaży zbo- 
ża. Stosowanie tej formy sprzyja rozwo- 
jowi współzawodnictwa. Inną fomną 
wyróżnienia ludzi dobrej roboty jest fo- 
togazetka publikująca zdjęcia najlep- 
szych rolników. Informuje ona o osią- 
gnięciach w produkcji rolnej, wyraża u- 
znanie i podziękowanie władz gminnych 
dla tych, do których inni powinni rów 
nać._ | . ZE 
Wielkie-znaczenie mają wizyty przed 


- stawicieli władz. bezpośrednio w” gosper -- 


darstwie producenta: 'Rolniey odczuwa» 
ją dużą satysfakcję z uznania wyrażone- 
go w trakcie bezpośredniej razmowy, 
mają też okazję podzielić się swaimi do- 
świadczeniami 4 problemami. Daje te 
sposobność załatwienia wielu spraw na 
miejscu. 

Dobrą też formą popularyzującą naj- 
lepsze doświadczenia są robocze wycie- 
czki wiejskiego aktywu rolnego de naj- 
lepszych producentów i zakładów rel- 
nych. Jedną z takich wycieczak wyko- 
rzystamy dla rozpropagowania efekty- 
wnych metod gospodarki paszowej. 


Dla podniesienia rangi zawodu rolni- 
ka wykorzystujemy również uroczysto» 
ści zapraszając wzorowych rolników nm 
na trybunę 1l-Majową, do stołu prezy- 
dialnego w trakcie akademii, organizu- 
jemy spotkania aktywu rolnego itp. 


Dużą wagę przywiązujemy również do 
właściwego kształtowania polityki od- 
znaczeniowej i kadrowej. Staramy się, 
aby funkcje społeczne obejmowali wzo- 
rowi rolnicy, cieszący się zaufaniem 
ludności i legitymujący się wysoką pro- 
dukcją. Jest to dla nas sprawa ważna, 
bowiem w działaniu na rzecz rozwoju 
kultury rolnej i podnoszenia na wyższy 
poziom świadomości społecznej epiera- 
my się na prawidłowym funkcjenewa- 
niu samorządu chłopskiego i wszystkich 
organizacji społecznych na Wsi, 


Komitet Gminny silnie wspiera dzia- 
łania ZSMP, w szczególności w zakresie 
czytelnictwa, kultury, sportu, turystyki 
i kształtowania nowych obrzędów i ©0- 
byczajów. Współpracując ze  Zjedno- 
czonym Stronnictwem Ludowym wszy 
stkie działania propagandowe koordy- 
nujemy w ramach Gminnego Ośrodka 
Pracy Ideowo-Wychowawczej. W skład 
jego rady programowej wchodzą przed- 
stawiciele organizacji politycznych 1 
społecznych. 


Rozumiemy, że jednym z ważnych 
czynników osiągania sukcesów w prze- 
obrażaniu rolnictwa jest silna partia na 
wsi. Silna przede wszystkim autoryte- 
tem i zaangażowaniem swoich człon- 
ków. Komitet Gminny i POP kontynu- 
ują pracę nad stałym polepszaniem wa- 
runków, aby członkowie partii posia- 
dali pozycję przodującą w gminie. U- 
ważamy, że oprócz całego kompleksu 
zadań wewnątrzpartyjnych kształtują- 
cych zaangażowane postawy, jak szko- 
lenie partyjne, zebrania POP, rozmo- 
wy i zadania indywidualne — głównym 
czynnikiem gwarantującym _ pozycję 
członka partii w środowisku wiejskim 
jest możliwość efektywnego załatwiania 
skarg. postulatów i wniosków oraz dob- 
rze prowadzone gospodarstwo rolne. 
Dlatego też w pracy KG staramy się 
szybko i właściwie reagować na wnio- 
ski przekazane przez członków partii i 
POP. i 


O przodującej pozych rolników — 
członków partii świadczy ich udział w 
zespołach i gospodarstwach  specjali- 
stycznych, we władzach partyjnych, ra- 
dach narodowych i samorządzie chłop- 
skim. Staramy się, aby członkowie par- 
tii z powierzonych im funkcji wywiązy- 
wali się należycie, wspierając często 
ich działania autorytetem Komitetu 
Gminnego. 


W celu wiązania rolników z partią 
stosujemy nadawanie dyplomów uzna- 
nia członkom partii o długoletnim 
stażu. Ostatnio z okazji Święta Ludowe- 
go dyplom taki otrzymał tow. Alfons 
Mielewczyk z Banina za trzydziestolet- 
nią przynależność do partii i tow. Leon 
Pyszka z Niestąpowa za 20 lat nalężenia 
do PZPR. 


W całokształcie działań dla podniesie- 
nia rangi zawodu rolnika staramy się 
wyrobić przekonanie pracowników in- 
stytuchi i Urzędu Gminy, że kaźdy po- 
winien zrobić wszystko, aby rolnik był 
właściwie i terminowo obsłużony, bo- 
wiem czas rolnika jest nie tylko jego 
osobistą sprawą, ale jest to czas nas 
wszystkich — i tę prawdę staramy się 
wpajać wszystkim tym, których praca 
decyduje o postępie gospodarki. 


150 kampania 


ALEKSANDER KIRYŁO 
Sekretarz POP PZPR w Zjednoczeniu Przemysłu Cukrowniczego 


Przemysł cukrowniczy zatrudnia o- 
gółem 62 tys. osób, w tym 26 tys. pra- 
cowników stałych, z których ponad 30 
proc. to członkowie i kandydaci partii, 
wykazujący się ofiarnością 1 przodo- 
waniem w wypełnianiu swych  obo- 
wiązków. W tegorocznej kampanii mu- 
simy prżerobić około 17 min ton bu- 


raków cukrowych. Buraki. te są upra- 


wiane przez 560 tys. plantatorów. Pra- 
cownicy naszego przemysłu przystąpili 
do kampanii świadomi trudnego zada- 
nia, ale pomyślne jego wykonanie w o- 
gromnej mierze zależy także od spraw= 
nych dostaw surowca, węgla, opako- 
wań, od pomocy przemysłu maszynowe- 
go. W realizacji naszych zadań ogrom- 
nie więc liczymy na daleko idącą pomoe 
organizacji partyjnych działających w 
tych wszystkich resortach i instytu- 
cjach, z którymi współpracujemy i ©d 
których również zależy przebieg i wyni- 
ki kampanii. 


Przygotowując się do tegorocznej 
kampanii, nasze załogi wykazywały peł- 
ne zaangażowanie w zapewnienie środ- 
ków warunkujących wykonanie zadań 
produkcyjnych wyższych niż ustalone 
planem. 


Konferencje Samorządów  Robotni- 
czych szczegółowo analizowały odcinki 
planu, a w wystąpieniach na KSR moc- 
no podkreślano konieczność maksymal- 
nego rozwinięcia aktywności i urucho= 
mienia wszystkich rezerw. Wskazywano 


"na konkretne środki, jakie należy po- 


dejmować zarówno w sferze gospodarki 
surowcowej, jak i w dziedzinie technicz- 
no-organizacyjnego przygotowania cu- 
krowni. Wyniki tych dyskusji znalazły 
wyraz w opracowanych — zgodnie z za- 
leceniami II Plenum KC PZPR — pro- 
gramach wykorzystania rezerw. 


Głównym zadaniem postawionym 
służbom surowcowym przemysłu było 
zakontraktowanie areału założonego w 
planie. W realizacji tego zadania, wy- 
konanego z nadwyżką, aktywnie uczest- 
niczyli zarówno członkowie organizacji 
partyjnych, jak I wszyscy bezpartyjni 
pracownicy. W _ pierwszej połowie 
czerwca z inicjatywy imstancji partyj- 


nych oceniono przebieg prac przygoto- 
wawczych do tegorocznej kampanii. O> 
cena ta wypadła pomyślnie. 

Dużo uwagi poświęcaliśmy stworzeniu 
odpowiednich i możliwie najmniej u- 
ciążliwych warunków pracy na wszysto 
kich stanowiskach w cukrowniach i w 
punktach skupu buraków. 

Stworzenie dobrych warunków pra= 
cy i wypoczynku ma w naszym prze- 


_ myśle istotne znaczenie ze względu na 


konieczność zatrudnienia w okresie 
ampanii wielu pracowników sezono- 
wych (około 66 proc. załóg), których stałe 


. miejsca zamieszkania są niejednokrot- 


nie znacznie oddalone od cukrowni, w 
których pracują. W bieżącym roku przy= 
były trzy hotele robotnicze. Pracowni= 
kom zapewnione również możliwość 
kulturalnego spędzenia czasu po pracy 
w specjalnie przygotowanych do tego 
celu świetlicach, część zaś sezonowej 
załogi zakwaterowano prywatnie. 

Aktyw polityczno-gospodarczy wyka= 
zał dużo troski o zapewnienie odpowied- 
niej odzieży ochronnej, dostosowanej do 
specyfiki pracy, ze szczególnym uwzglę- 
dnieniem pracowników zatrudnionych 
przy odbiorze buraków. Jest to praca 
wykonywana często w bardzo trudnych 
warunkach. Oddano nowe pomieszcze- 
nia higieniczno-sanitarne, szatnie i u- 
mywalnie, a w pomieszczeniach, w któ- 
rych praca — z uwagi na nadmierną 
wilgoć lub stężenie gazów — jest szcze- 
gólnie uciążliwa, zainstalowano urzą- 
dzenia wentylacyjne. Pomyślano rów- 
nież o zapewnieniu zwerbowanym pra- 
cownikom posiłków w stołówkach za- 
kładowych oraz bufetach. 


Tylko w 1976 r. ilość budynków mie- 
gzkalnych oddanych do dyspozycji pra- 
ceowników wzrosła o 20. Pracownicy o- 
toczeni są troskliwą opieką lekarską 
nie tylko w czasie kampanii, gdy am- 
bulatoria czynne są przez całą dobę, lecz 
także w okresie całego roku. W roku 
bieżącym przybyło kilka dalszych dob- 
rze wyposażonych ośrodków wczasowo- 
kolonijnych. 

O dobrych warunkach pracy i wypo- 
czynku pomyślano nie tylko dla pra- 


37 


ceowników stałych i kampanijnych, lecz 
także dla pracowników Państwowej Ko- 
munikacji Samochodowej, od których 
sprawności w znacznym stopniu zależy 
zaopatrzenie zakładów w surowiec, 


R 


Podobnie jak w latach ubiegłych, w 


bieżącej kampanii załogi współzawodni- 
czyć będą e miano najlepszej spośród 


> sę 


——>— nano in W PA p fm m „a a z 


= 


zacuje się, że już w niedalekiej 
S przyszłości wartość 10-hektaro- 
wego nowocześnie zorganizowanego 
gospodarstwa rolnego wyniesie — Ii- 
cząc z zabudowaniami — około 1 mi- 
liona złotych. Kto t w jaki sposób 
będzie na co dzień dysponował milio- 
nowym majątkiem, od tego w sumie 
zależeć będzie powodzenie naszych 
zamierzeń w zakresie rozwoju rol- 
nictwa 4 produkcji żywności. 

Są to zamierzenia ambitne. Do ro- 
ku 1990 chcemy podwoić produkcję 
żywności w stosunku do stanu obec- 
nego, a więc również produkcję rol- 
ną. Mamy to zrobić w sytuacji, gdy 
w tym samym czasie zmniejszy się 
— także prawie o połowę — liczba 
zatrudnionych bezpośrednio w rol- 
nictwie. 

Prosty rachunek — wydajność pra- 
cy polskiego rolnika w niezbyt odle- 
głej przyszłości wzrośnie 4-krotnie. 
Ogromnie napięty program, obliczony 
na tych, którzy dziś właśnie stawiają 
pierwsze kroki w gospodarstwie. A 
więc przede wszystkim na młodych, 


* 


Jaka jest współczesna młodzież 
wiejsko-rolnicza, jakie są jej plany 
i aspiracje życiowe, czy i na ile zgod- 
ne z wymogami, które się jej stawia 
4 będzie stawiać w przyszłości? 

Młodzt użytkownicy gospodarstw 
rolnych są dziś nie tylko wyżej wy 
kształceni od ogółu rolników, ale 
także od swych równieśników sprzed 
kilku lat. W 1967 roku aż 17 proc. 
nie miało ukończonej szkoły pod- 
stawowej, obecnie już tylko około 
5 proc. Ale nawet i tych 5 procent 
stanowi powód uzasadnionego nie- 
pokoju, wiadomo bowiem już dziś, że 
dla ludzi bez wykształcenia nie będzie 
miejsca w nowocześnie zorganizowa- 


77 cukrowni, a o prymat najlepszego 
przedsiębiorstwa — 12 przedsiębiorstw 
grupujących wszystkie zakłady przemy= 
słu cukrowniczego. 


Załogi fabryczne, a w szczególności 
organizacje partyjne i aktyw społeczno= 
gospodarczy w okresie całego roku wy- 
kazywały pełne zaangażowanie w pra* 


mapa PAT. M. NN Ą mwA W  A T y 


- nym, coraz lepiej wyposażonym w 
technikę rolnictwie. Podobnie zresz- 
- tą jak w innych zawodach, 


Im wyższa tł nowocześniejsza te- 
chnika, tym większe zapotrzebowa- 
nie na ludzi światłych, należycie 
przygotowanych do zawodu; im ak- 
tualniejsza sprawa dobrej organiza- 
cji pracy — tym większy zakres obo= 
wiązków ludzi energicznych, zaanga 
żowanych społecznie, wykształco" 
nych. 


Nie zatrzyma się ich — tych naj- 
łepszych — na wsi w rolnictwie w 
wyniku ogłoszenia okólnika czy ape- 
lu, ale przede wszystkim przez odpo> 
wiednie decyzje natury ekonomicze 
nej, w których wyniku praca w rol- 
nictwie będzie lżejsza, a jednocześ- 
nie wydajniejsza. Wiemy, że dotych= 
czas niejeden z tych młodych ludzi 
— potencjalnych kandydatów na rol- 
nika — rezygnował z tego zawodu, 
wybrał inny, tłumacząc swoją decy” 
zję tym, że nie chce harować po kil- 
kanaście godzin dziennie. Jest to tyl= 

. ko jeden z symptomów wzrostu as- 
piracji ludzi, naturalnego dążenia do 
lepszego — oczywiście na miarę mo- 
żliwości — życia. 


Ale przecież faktem jest, że w o0s- 
tatnim czasie w zakresie podejmu= 
wania decyzji o zmianie zawodu z 
rolniczego na inny obserwujemy 
znamienny proces swego rodzaju sta- ' 
bilizacji, że decyzje takie młodzi lu- 
dzie podejmują z coraz większą roz* 
wagą. Jest to pośredni efekt polityki 
rolnej partii i wszystkich tych de= 
cyzji, które nadają wyższą rangę za- 
wodowi rolnika. Jest to także efekt 
zwiększenia, zwłaszcza w ostatnim 
czasie, liczby ciągników i innych ma- 
szyn dla potrzeb rolnictwa. Praca w 
tym zawodzie staje się stopniowo 


cach przygotowawczych do dobrego 
przeprowadzenia kampanii i uzyskan:z 
pomyślnych wyników, co stanowić bę- 
dzie wkład w realizację uchwał VI 
Zjazdu PZPR oraz będzie najwłaściw- 
szą formą uczczenia przypadającego w 


„bieżącym roku 150-lecia polskiego prze- 


mysłu cukrowniczego. | 
ALEKSANDER KIRYLO 


mniej uciążliwa, a zarazem wydaj- 
niejsza. W najbliższych latach pro- 
ces mechanizacji i unowocześniantia 
rolnictwa zostanie znacznie przyśpie- 
szony. Zaufanie do obecnej polityki 
rolnej partii determinuje indywidu- 
alne decyzje młodych ludzi co do ich 
przyszłości. 


* 


Odwołajmy się raz jeszcze do ich 
opinii, wyrażanych w formie odpo- 
wiedzi na ankietę. Przede wszystkim 
więc większość badanych młodych 
(dokładnie 2/3) widzi potrzebę grun- 
townej modernizacji własnych gos- 
podarstw, głównie przez mechaniza- | 
cję prac rolnych t gospodarskich. 
Prawie połowa z nich chciałaby się 
specjalizować; 1/3 uważa, że najbar- 
dziej aktywną formą gospodarowa- 
nia jest — na dziś i na przyszłość 
—  wielkoobszarowe gospodarstwo 
uspołecznione; 15 proc. stawia na go- 
spodarstwa indywidualne, ale pra- 
cujące w zespołach, 27 proc. — na 
wyspecjalizowane gospodarstwa tn- 
dywidualne, ale połączone różnymi 
więzami z państwem. 


znamienne są te opinie młodych 
ludzi, którzy swoją przyszłość wiążą 
z rolnictwem. 


Jakość będzie w coraz większym 
stopniu decydować o efektach ludz- © 
kiej pracy, zarówno w rolnictwie, jak 
i w całej gospodarce narodowej. 
Świadomość tego faktu staje się 
powszechna, także, a może przede 
wszystkim u tych, którzy już wybra” 

li tub wybiorą zawód rolnika, widząe 
w nim możliwość spełnienia włas” 
nych aspiracji życiowych. 


WŁADYSŁAW BIELSKI 
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Rola nauczyciela akademickiego 
w kształtowaniu światopoglądu studentów 


ZDZISŁAW CACKOWSKI 


Dyrektor Międzyuczelnianego Instytutu 
Filozofii i Socjologii przy UMCS w Lublinie 


U powszechniająca się ostatnio interpretacja roli nauki w 


rozwoju sił wytwórczych przybiera charakter dość jed- 
nostronny. Pojęcie sił wytwórczych zawiera dwie składowe, 
Jedną z nich tworzą tzy. rzeczowe siły wytwórcze, drugą 
zaś ludzkie siły wytwórcze. 


Wychowawcza rola nauki 


Oddziaływanie społeczne nauki na podnoszenie poziomu 
sił wytwórczych musi współmiernie być skierowane na obie 
składowe szeroko pojmowanych sił wytwórczych. Podkreślam 
ten postulat powodowany obawą, iż obecnie dotrzega się 
doniosłość wcielenia myśli naukowej w rzeczowe siły wy- 
twórcze, natomiast nie przywiązuje się należytej wagi do 
wkładu nauki w kształtowanie ludzkich sił wytwórczych. Nie 
w pełni docenia się praktyczną doniosłość nauki nauczającej 
i wychowującej specjalistę określonego zawodu, obywatela 
społeczeństwa socjalistycznego i człowieka. A tymczasem 
wkład myśli naukowej w rzeczowe siły wytwórcze, któremu 
nie towarzyszy współmierny wkład tej myśli w kształcenie 
odpowiednio wykwalifikowanej (zawodowo, moralnie, eby- 
watelsko) kadry, nie może owocować tak, jak owocować po- 
winien. Potrzeba podnoszenia tej prawdy wynika nie tylko 
z tego, że wkład nauki w kształcenie kadry ma pierwszo- 
rzędną wartość praktyczną, ale także z tego, że rola kształ- 
cącu i wychowawcza nauki jest zbyt często lekceważona. 

Nawet wśród naukowych pracowników szkół wyższych zbyt 
często spotyka się objawy lekceważącego stosunku do zadań 
dydaktyczno-wychowawczych. Nader często jest to lekcewa- 
żenie maskujące istotne trudności w spełnianiu funkcji na- 
uczycielskich w zakresie danej dyscypliny, trudności zwią- 
zane z tym, że dany pracownik uczelni wyższej ma ze swoją 
dyscypliną kontakt bardzo wycinkowy, np. tylko z pewnym 
fragmentem materiału faktograficznego, który nie jest w je- 
go umyśle zespolony myślą teoretyczną ani nie jest powią- 
zany z szerszymi teoriami danej dyscypliny, nie mówiąc już 
o powiązaniach z teoriami innych dyscyplin. Taki pracownik 
nauki w istocie rzeczy nie ma kontaktu ze swoją nauką, na- 
uczać zaś może tylko podając do zapamiętania odrębne fakty 
i przepisy. Nauczanie takie musi być uciążliwe zarówno dla 
n.ego samego, jak i dla jego słuchaczy: w nauczaniu takim 
bowiem nie ma myśli. Jeżeli tak się rzeczy mają, to przed 


Prof. dr hab. Zdzisław Cackowski jest dyrektorem Międzyuczelnta- 
nego Instytutu Fiłozofii i Socjolocii przy UMCS w Lublinie oraz 
członkiem Prezydłum Komitetu Nauk Filozżoficznvch PAN, Autor 
licznych publikacji książkowych, jak m.in. .Giówne zaenadnienia 1 
kierunki filozofii”, „Jedność ti wielość”. „Działanie i poznawanie”, 
„Główne pojęcia materializmu historycznego”. 


postawieniem pod rozwagę zagadnienia roli nauczyciela aka- 
demickiego w kształtowaniu światopoglądu studentów trze- 
ba postawić zagadnienie roli nauczycielskiej pracownika na- 
uki. | 

Rzecz oczywista, iż ten niepomyślny stan rzeczy w naucza- 
niu akademickim wynika z wielorakich przyczyn. Tkwią one 
częściowo w organizacji szkolnictwa wyższego oraz w orga- 
nizacji nauki: zbyt ostro oddzielona jest znaczna część kadry 
naukowej, na przykład placówek PAN, ed szkolniotwa wyż- 
szego. Niepokojący jest wyraźny i narastający rozdźwięk mię= 
dzy koncentracją badań naukowych, nakładów na badania 
maukowe oraz kadry naukowo-badawcze a przeciwną, bo od- 
środkową (decentralistyczną) tendencją w roawoju szkolni- 
ewa, we wzroście liczby studentów. Przytłaczająca więk- 
szość zasobów kadrowych znajduje się w 3—4 największych 
ośrodkach kraju, które jednocześnie kształcą niewspółmiern- 
nie małą część młodzieży studiującej. Stąd wyraźne przecią- 
żenie dydaktyczne kadry nauczającej; zbyt często nauczy- 
ciel szkoły wyższej staje wobec przykrego dylematu: albo 
zajmowanie się nauką, albo nauczanie; a każdy taki wybór 
jest niekorzystny dla nauczania. 


Uczyć myśleć całościowe 


Spełnianie przez pracownika nauki pozytywnej roli w 
kształtowaniu światopoglądu młodzieży studenckiej jest na- 
turalną funkcją dobrze przezeń spełnianej funkcji nauczyciel- 
skiej. W tym miejscu należy z całą mocą podkreślić, że po- 
stulat udziału każdego nauczyciela akademickiego w kształ- 
towaniu światopoglądu studentów nie jest postulatem uzu- 
pełniania czymś jeszcze dobrze spełnianej funkcji nauczyciel- 
skiej w ramach własnego przedmiotu. Chodzi tu tylko i wy- 
łącznie o dobre prezentowanie treści naukowej własnej dy- 
scypliny, bowiem każda naukowa dyscyplina — gdy jest do- 
budowana teoretycznie — dociera do problemów i tez (ilo- 
zoficznych, a więc mających znaczenie światopoglądowe. 
Yrudność udziału nauczycieli akademickich w kszłaliowaniu 
światopoglądu młodzieży nie polega więc na tym. że nie 
chcą oni czy nie mogą zajmować się czymś, 00 wykracza poza 
ich dyscyplinę naukową. Trudność ta polega na tym, ŻE dość 
często nie docierają oni do teoretycznej warstwy swej wła” 
snej dyscypliny, że podają informacje o oderwanych cd zie- 
bie faktach, nie ucząc całościowe myśleć o tych faktach. 

Z tego nauczania też wyrasta pewien światopogląd: Świato- 
pogląd „strasznych mieszczan”, którzy widzą i potrafią wi- 
dzieć wyłącznie pojedyńcze i niezależne od siebie rzeczy, nie 
potrafią zaś rozumieć struktur złożonych, wieloaspeź:'cwych, 
nie potrafią myśleć całościowo. Jest to wada nienaukowego 
nauczania. Nauczanie takie kształtuje zdezintegroware wi- 
dzenie świata. Życie nasze tymczasem — zarówno w skali 
narodu jak i Świata — integruje się coraz bardziej, hażdy 
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fragment tego życia jest wielorako uwarunkowany. W takim 
świecie myślenie skuteczne musi być myśleniem całościowym, 
wieloaspektowym. 

Uprawianie nauki na poziomie wyłącznie faktograficznym 
pociąga za sobą katastrofalne jej rozdrobnienie. Nic dziwne- 
go, jedność nauki realizować się może wyłącznie na pozio- 
mie myśli teoretycznej. Tam, gdzie nauka nie jest teoretycz- 
nie dobudowana, tam zamierają kontakty myślowe nawet 
między dziedzinami dość sobie bliskimi, Jest to sytuacja nie- 
korzystna, można powiedzieć — chorobliwa nawet. Daje się 
ona bardza wyraźnie odczuć w dzisiejszych uczelniach wyż- 
szych, których jedność jakże często sprowadza się wyłącznie 
do jedności administracyjnej i geograficznej. 

Śmiem twierdzić, że brak wielostronnego myślenia bardzo 
często dokucza nam w praktyce życia społecznego. Dobre na- 
uczanie z natury rzeczy uczestniczy w pozytywnym kształto- 
waniu postaw obywatelskich. Złe zaś nauczanie kształtuje 
postawy mieszczańskie, partykularne. Tak ukształtowany 
specjalista jednej dziedziny nie tylko nie potrafi współmyśleć 
i współpracować z przedstawicielem innej dziedziny życia 
praktycznego czy naukowego: on nawet nie czuje ani też nie 
uświadamia sobie potrzeby takiej współpracy. 


Nauka myślenia czy nauka zawodu? 


Te niepokojące cechy naszego szkolnictwa wyższego nie 
płyną jednak wyłącznie z odteoretycznienia (odnaukowienia) 
znacznej części pracowników nauki. Postawy młodzieży przy- 
chodzącej do szkół wyższych również sprzyjają wąskopro- 
fesjonalnemu nastawieniu kształcenia i wychowania. 

*' Do szkoły wyższej coraz rzadziej przychodzi się po wiedzę, 

po naukę; w przeważającej liczbie przypadków przychodzi 
się po zawód, z minimalnym lub żadnym zainteresowaniem 
dla świata i jego poznania, dla kultury i jej zrozumienia, 
Treści, których związek z perspektywą zawodową nie jest wi- 
doczny, spotykają się jakże często z reakcją „a po co to?". 
Tu wyłania się bardzo poważny problem zmiany, a w każ- 
dym razie pewnej modyfikacji nastawienia. 

Wiedza, owszem, ma charakter instrumentalny; pozwala 
ona Skutecznie żyć w świecie, zdobywać środki do życia, 
unikać niebezpieczeństw. Współtworzy kompetencję zawodo- 
wą każdego człowieka, która wyraża się w tworzeniu warto- 
ści użytkowych. Ale wiedza jest dla człowieka jeszcze czymś. 
Jest ona dla niego wartością w sobie, przez nią bowiem jed- 
nostka wiąże się z kulturą narodu i ludzkości, czyli tworzy 
swoje życie duchowe. Przez tworzenie więzi z kulturą — 
także naukową — człowiek tworzy swoją psychikę, tworzy 
siebie. Istnienie człowieka — to istnienie w kulturze, w zwią- 
zkach i przez związki ze współczesną nauką, sztuką oraz 
z ludźmi, którzy reprezentują dzisiejsze wartości naukowe, 
artystyczne, moralne, polityczne, ideologiczne. Związek z 
różnymi formami tej kultury decyduje po prostu o istnieniu 
duchowym jednostki ludzkiej. 

Trzeba więc, moim zdaniem, podjąć działania zmierzające 
do tego, aby kultura duchowa (w tym także nauka) traktowa- 
na była nie tylko jako środek, jako instrument, ale także 
jako wartość samodzielna. Wartość samodzielna zdoby- 
wania wiedzy i sprawności myślowych powinna się stać isto- 
tną kategorią organizującą działalność szkoły Średniej. Dzi- 
siaj jest ona ze szkoły wypierana przez kategorię instrumen- 
talności wiedzy; tymczasem są to kategorie równorzędne, jed- 
nakowo doniosłe dla prawidłowego nauczania i wychowy- 
wania człowieka i obywatela społeczeństwa socjalistycznego. 

Istotność problemu, który tu poruszamy, widać także wy- 
raźnie od strony motywacyjnej. Obecnie nastawienie mło- 
dzieży i nauczania w szkole wyższej preferuje motywację 
praktyczno-instrumentalną, która zbyt jednostronnie aktyw- 
ność poznawczą wiąże z „bodźcami materialnymi” i zbyt jed- 
nostronnie uzależnia wysiłek studenta od satysfakeji mate- 
rialnej. Nie lekceważąc tej motywacji, nie możemy dopuścić 
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do zredukowania całej motywacji do motywacji materialnej 
Musimy rozwijać wszechstronnie motywację czysto po- 
znawczą. 


Jedność zadań uczelni 


Z tym nastawieniem sporej części kadry nauczającej w 
szkołach wyższych oraz z nastawieniem młodzieży współdzia- 
łają pewne elementy instytucjonalne naszego szkolnictwa o- 
raz ich teoretyczne — raczej nie uświadamiane — założenia. 

Zasadniczym celem socjalistycznej szkoły wyższej jest 
kształcenie i wychowanie człowieka, członka socjalistycznego 
społeczeństwa oraz kompetentnego specjalisty w konkretnej 
dziedzinie życia społecznego. Ale osobowość duchowa człowie- 
ka nie jest złożeniem trzech klocków, z których każdy kształ- 
tuje się niezależnie od dwu pozostałych i nie wywiera wpły- 
wu na ich kształtowanie się. 

Tymczasem w organizowaniu procesu dydaktycznego i wy- 
chowawczego i w ocenianiu wyników tego procesu nie bierze 
się pod uwagę jedności osobowościowej studenta ani jedności 
zadań szkoleniowo-wychowawczych uczelni wyższej. Dzieli 
się tę osobowość i kształtowanie poszczególnych „kawałków” 
powierza się oddzielnym grupom nauczycieli akademickich. 
Przedmioty kierunkowe mają dać kompetencję specjalistycz- 
ną coraz bardziej wąsko i profesjonalistycznie pojmowaną, 
a więc bez zwracania uwagi na kulturę logiczną, językową, 
na wymogi pewnej erudycji — która jest istotnym warun- 
kiem kompetencji na poziomie wyższym w ramach każdego, 
nawet najbardziej wąsko pojmowanego przedmiotu; bez 
zwracania uwagi na powiązania danej nauki z jej przeszło- 
ścią, z innymi dziedzinami wiedzy i z szerzej pojmowaną kul- 
turą duchową i materialną społeczeństwa. Tak wypreparowa- 
na dziedzina wiedzy traci swoją treść naukową i staje się 
bardziej zbiorem wiadomości i wskazań o charakterze rze- 
mi.eślniczym niż elementem wiedzy naukowej. Nic dziwnego, 
że nie przygotowuje ona — bo nie może w tej postaci przy- 
gotowywać — młodego człowieka do podjęcia refleksji nad 
zagadnieniami światopoglądowymi. 

W tej sytuacji kształcenie i wychowanie obywatelskie, 
kształcenie i wychowanie światopoglądowe sytuowane być 
musi obok tamtego — profesjonalnego, specjalistycznego 
— kształcenia i wychowania. Tę funkcję powierza się wyłą- 
cznie przedmiotem ideologicznym, wśród nich filozofii mar- 
ksistowskiej. 

Uczelnia wyższa nie może być całkowicie i wyłącznie od- 
powiedzialna za postawy światopoglądowe młodzieży studiu- 
jącej. Tradycja społeczno-kulturowa, praktyka życia społecz- 
nego, kontakty i oddziaływania pozauniwersyteckie, także 
oddziaływania za pośrednictwem środków masowego przeka- 
zu mogą łącznie mieć znacznie większą rolę w tym wzglę- 
dzie od roli zorganizowanego nauczania i wychowania uni- 
wersyteckiego. Chodzi jednak o to, by wpływ uczelni oraz 
jej odpowiedzialność w tym zakresie zwiększać. Zasadnicza 
droga do tego celu wiedzie, jak sądzę, przez zespolenie w jed- 
nolitym procesie dydaktyczno-wychowawczym przedmiotów 
kierunkowych eraz przedmiotów kształcenia i wychowania 
humanistycznego oraz ideologicznego. Konieczne tu jest dzia- 
łanie dwustronne: z jednej strony podnoszenie poziomu teore- 
tycznego (to znaczy naukowego) nauczania przedmiotów kie- 


runkowych, sięganie aż do problematyki filozoficznej i ogól- 


no-metodologicznej, wyrastającej z danej dyscypliny nauko- 
wej, z drugiej zaś strony podnoszenie poziomu nauczania 
przedmiotów idcologicznych, w tym — poziomu nauczania (i- 
lozofii marksistowskiej. 


Umieć myśleć marksizmem 


Potrzeba kompetentnego prezentowania filozofii marksi- 
stowskiej wciąż jest potrzebą ważną i daleką od zaspokoje- 
nia. Akademicki nauczyciel filozofii marksistowskiej musi 
nie tylko umieć mówić o marksizmie — musi on także umieć 


myśleć marksizmem. Z tym zaś wiąże się bezpośrednio spra- 
wa przedmiotu, materiału, do którego ta umiejętność myśle- 
nia marksizmem ma być stosowana. Musi to być współcze- 
sna nauka, współczesna kultura duchowa i współczesne ży- 
cie praktyczne. 

Tu dochodzimy do sprawy drugiej, do wymogu kompeten- 
tnego posługiwania się dla ceiów analizy filozoficznej mate- 
riałem pozafilozoficznym, w tym także materiałem 2 zakresu 
nauk szczegółowych. Rzecz jasna, że filozof nie jest w stanie 
osiągnąć kompetencji przedstawiciela jakiejś dyscypliny. I 
nie jest to konieczne. Sprawność eksperymentatorska fizyka- 
-teoretyka daleka jest od sprawności fizyka doświadczalne- 
go — a pizecież pierwszy wykorzystuje z powodzeniem wy- 
niki badań drugiego. Natomiast konieczne jest wychodzenie 
sobie na spotkanie z dwu stron: przedstawiciele nauk szcze- 
gółowych powinni — dopełniając teoretycznie swe dyscypli- 
ny — iść w kierunku problemów filozoficznych, filozofowie 
zaś zwracać powinni coraz większą uwagę na dorobek współ- 


czesnej nauki, na ten dorobek, który niesie przemyślenia fi- 
lozoficzne. 

Wreszcie sprawa trzecia. Filozofia marksistowska różni 
się istotnie od akademickich kierunków filozoficznych. Jest 
ona filozofią sprzężoną przez swą genezę i przez swe funk- 
cje z ruchem społecznym, z przemianami praktycznego Świa= 
ta. Trzeba ją właśnie w tym charakterze pokazywać. Ale 
w tym celu znowu konieczna jest znajomość bogatego ma- 
teriału na temat życia współczesnego świata, na temat prze- 
mian tego świata. 

Tylko wtedy, gdy nauczyciel filozofii marksistowskiej wra- 
żliwy jest na problemy praktyczne i teoretyczne współcze- 
snego świata, jego wiedza © marksizmie może przekształcać 
się w umiejętność myślenia marksizmem. A umiejętność ta- 
kiego myślenia — to bardzo doniosły warunek skuteczności 
działania akademickiego nauczyciela (filezofii marksistow- 
skiej w dziedzinie światopoglądowej. 

ZDZISŁAW CACKOWSKI 
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owców, a więc 27 proc. ogółu studiują- 
cych członków i kandydatów partii, po- 


ednym z wymiernych rezultatów pracy ideowo-wychowawczej oraz zain 
teresowania ogniw PZPR problemami młodzieży w szkołach wyższych jest 
napływ studentów w szeregi partii. Również udział studentów-członków PZPR 
w działalnoścł Socjalistycznego Związku Studentów Polskich jest warunkiem 
skutecznego — ideowego i politycznego — oddziaływania partii na środowisko 


młodzieżowe. 


Obok przedmiotów ideologicznych i 
działalności wychowawczej pracowni- 
ków nauki ważną rolę ma do spełnie- 
nia aktyw studencki i wszyscy członko- 
wie PZPR. Zapewniają oni w praktyce 
możliwości ideowego i politycznego kie- 
rowania ruchem studenckim. Doświad- 
czenie uczy też, że silne studenckie gru- 
py partyjne sprzyjają rozwijaniu dzia- 
łalności organizacji studenckiej, pogłę= 
bianiu samorządności i zwięxszaniu u- 
działu młodzieży w pracy organów in- 
stytucjonalnych wyższych uczelni. 

Rozwój szeregów partyjnych w uczel- 
niach zależy od wielu czynników obiek- 
tywnych i subiektywnych. Przede wszy- 
stkim, ze względu na naturalną rotację 
związaną z procesem kształcenia, dzia- 
łalność ta musi mieć charakter ciągły 
i systematyczny. Na jej efekty wpływa 
stopień zaangażowania instancji partyj- 
nych uczelni I wydziałów oraz umieję- 
tność wypracowania przez nie skutecz- 
nych metod działania na rzecz wzrostu 
liczby członków PZPR.  Niebagatelne 
znaczenie ma w tym przypadku realiza- 
cja programu nauk społecznych i eko- 
nomicznych oraz formy pracy politycz- 
ne-kształceniowej SZSP. O stopniu sku- 
teczności wysiłków decyduje też plano- 


wy charakter pracy nad przyjęciem stu- 
dentów do PZPR, podejmowany już od 
I roku studiów. 

Analiza upartyjnienia w Środowisku 
studenckim w porównaniu z innymi 
grupami społecznymi nie przedstawia 
się korzystnie. Warto przy tym nadmie- 
nić, że środowisko poznańskie miało w 
1972/73 r. jedynie 2,7 proc. studentów 
członków partii wśród ogółu studentów, 
zaś w 1975/76 już 4,8 proc., co jest jed- 
nym z najwyższych wskaźników w skali 
krajowej. 

Sytuacja w poszczególnych uczelniach 
jest różna. Odserek studentów — kan- 
dydatów i członków PZPR wynosi 5,2 
proc. w Akademii Rolniczej, 4,9 proc. 
— w Państwowej Wyższej Szkole Sztuk 
Plastycznych, 3,5 proc. — w Politechni=- 
ce, 3,6 proc. — w Akademii Medycznej, 
3,8 proc. — w Akademii Ekonomicznej i 
4,2 proc. — w Uniwersytecie im. A. Mi- 
ckiewicza. Nadal bardzo niski jest sto- 
pień upartyjnienia studentek. Pamiętać 
jednak należy, że wyniki takie osiągnię= 
to w warunkach corocznego odchodze- 
nia z uczelnianych organizacji partyj- 
nych znacznej grupy studentów. W Po- 
znaniu do organizacji w zakładach pra- 
cy przeszło w 1974/75 roku 237 PZPR- 


dobna sytuacja była w br. Uwidacznia 
to specyficzny wpływ rotacji studen= 
tów na poziom upartyjnienia w tym 
środowisku. 

Wzrost szeregów partyjnych nastąpił 
przy zaostrzen'u kryteriów doboru i 
głębokiej analizie wyników w nauce i 
zaangażowania społecznego. Osiągnięto 
to m.in. przez pracę z pcz.dującymi 
studentami, przydzielanie członkom 
partii indywidualnych zadań w tym za- 
kresie i popularyzację programu PZPR 
wśród studentów. Organizacje wydzia= 
łowe zasięgają również opinii ogółu stu- 
dentów, przedstawiając słuchaczom wy- 
działu sylwetki tych, którzy pragną 
wstąpić w szeregi PZPR. Umożliwia to 
wyrażanie aprobaty lub ' dezaprobaty 
środowiska i oddziałuje wychowawcza 
na ogół studentów. 


Trudności ebiektywne 


Na niezadowalający jeszcze stopień 
rozbudowy szeregów partyjnych składa 
się szereg przyczyn. Na pierwszym miej- 
scu wymienić należy  niedoskonałość 
form oddziaływania politycznego SZSP 
na studentów i niedostateczną aktyw- 
ność Związku na rzecz rozbudowy par- 
tiii Na taki stan rzeczy wpłynęły nie- 
wątpliwie zmiany modelowe ruchu 
młodzieżowego w 1973 roku i nieumie- 
jętność pełnego przejęcia przez SZSP 
wypracowanych przez ZMS, ZMW i 
ZSP form pracy politycznej. Także sta- 
ła, znaczna rotacja aktywu uczelniane= 
go i wydziałowego SZSP oraz jego ma- 
łe doświadczenie polityczne nie stwa- 
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rzają warunków do rozwijania systema- 
tycznych działań. Trudności obiektyw- 
ne powiększyło skrócenie na niektórych 
uczelniach studiów do 4 lat, a także 
długi okres wakacji, dezorganizujący po 
części pracę SZSP w uczelni. Wprowa- 
dzony przez VI Zjazd obowiązek znajo- 
mości polecanego w szeregi PZPR co 
najmniej przez 2 lata, ogranicza też mo- 
żliwości rekomendacji studentów przez 
pracowników nauki prowadzących zaję- 
cia na wyższych latach studiów. 


Duży wpływ na rozbudowę i umoc- 
nienie PZPR wśród studentów ma sze- 
rokie popularyzowanie programu dzia 
łania PZPR na zajęciach z podstaw na- 
uk politycznych oraz w cyklu „Partia 
rozmawia z młodzieżą”, Odwołując się 
do przykładu ośrodka poznańskiego, 
warto też podkreślić znaczenie środowi- 
skowych i uczołniaaych konferencji ide- 
ologicanych aktywu partyjaege i stu- 
denckiego. W marcu 1976 roku na zec- 
ganizowanym z inicjatywy Komitetu U- 
czelnianego PZPR Politechniki semina- 
rium ideologicznym w Kołobrzegu wy* 
pracowano wspólnie program działalno- 
ści ideowo-wyvchowawczej i politycznej 
w kulturze, propagandzie i turystyce 
studenckiej na Politechnice ' Poznań- 
skiej. Ustalone dyrektywy określiły kie- 
runki działania PZPR, SZSP i organi- 
zacji społecznych w celu zintensyfiko- 
wania ideowego oddziaływania na stu- 
dentów. Akcentowano potrzebę dosko- 
nalenia pracy na tym odcinku i wy» 
pracowania szerokiego programu przed- 
sięwzięć w celu rozbudowy i umocnienia 
szeregów partyjnych wśród studentów. 
Postulowano skierowanie szczególnej u- 
wagi na jednostki wyróżniające się w 
nauce i pracy społecznej już na pierw- 
szych latach. Chodzi także o szersze po- 
pularyzowanie programu partii w u- 
czelni, spotkania działaczy partyjnych 
ze studentami i współdziałanie z SZSP 
w pracy nad przyjęciem aktywistów 
Związku do partii. Duże nadzieje wiąże 
się z funkejonowaniem uczelnianych o- 
środków pracy ideowe-wychowawczej. 


Główny warunek 


Istotne znaczenie odgrywa też zmiana 
treści zadań partyjnych przydzielanych 
studentom ' wstępującym w. szeregi 
PZPR. Bezsporne wydaje się, że do 
PZPR może być przyjęty jedynie stu- 
dent — członek SZSP, którego podsta- 
wowym zadaniem jest aktywna działal- 
ność społeczna w ruchu studenckim. 
Przydzielane zadania powinny służyć 
realizacji węzłowych zadań PZPR w 
Środowisku i aktywizacji ruchu studen- 
ckiego oraz zapewniać członkom i kan- 
dydatom możliwości wykorzystania w 
pracy partyjnej ich wiedzy politycznej 
oraz zdolności organizacyjnych. 


Szczegźłaie celowa wydaje stę akty- 


wizacja partyjnych opiekunów lat i 
grup studenckich. Ważne staje się dla- 
tego proponowanie na te odpowiedzial- 
ne wychowawczo funkcje sprawdzo- 
nych, aktywnych politycznie pracowni- 
ków nauki. 

Inną skuteczną metodą zwiększania 
liczby członków PZPR na pierwszych 
latach studiów mogłoby być włączanie 
do rekomendacji studentów w szeregi 
PZPR ich rodziców — członków partii 
oraz nauczycieli ze szkół średnich. 


Działalność na rzecz rozbudowy Sze- 
regów partyjnych powinna też stać się 
jednym z elementów systematycznej, 
indywidualnej kontroli aktywności spo- 
łeczno-politycznej wszystkich członków 
PZPR w szkole wyższej. Występuje bo- 
wiem bardzo nierównomierne zaanga 
żowanie członków partii w realizację 
tego zadania. Strategia działania u- 
względniać powinna również aktualne 
rozmieszezenie sił partii w peszcazegól- 
nych uczelniach, kierunkach i latach 
studiów. Niezbędne są przy tym stałe a- 
nalizy rozwoju szeregów i zapoznawa- 
nie członków podstawowych organizacji 
z rezultatami i wypikającymi z nich za- 
daniami. 


Rekomendacja 
wlasnego środowiska | 


Świadectwem uznania dla pracy ide- 
owo-politycznej organizacji młodzieżo- 
wych jest zmiana w Statucie PZPR do- 
konana na VII Zjeździe, upoważniają- 
ca do przyznawania wyróżniającym się 
kołom prawa do udzielania swym człon- 
kom opinii po!teczjącej do PZPR. U- 
prawnienie takie nadawane jest w try- 
bie indywidualnym, po dokonaniu wni- 
kliwej oceny działalności i pracy par- 
tyjnej w środowisku. Opinię polecają- 
cą będą mogły również przedstawiać 
przodujące grupy działania. Procedura 
taka powinna chyba w przyszłości za- 
stąpić stosowane dotychczas opinie in- 
stancji Związku. Stanowi bowiem wyż- 
szą, bardziej demokratyczną formę, 
stwarzającą rękojmię rzetelnej oceny 
kandydata na otwartym zebraniu gru- 
py studenckiej. 


Realizacja tej zasady przyczyni się 
też do zwiększenia odpowiedzialno- 
ści organizacji partyjnych za umacnia- 
nie ideowo-polityczne i organizacyjne 
SZSP oraz do zapewnienia dopływu do 
partii wyróżniających się młodych lu- 
dzi. Przyznanie kołom SZSP prawa do 
udzielania rekomendacji stanowi formę 
wyróżnienia za udział w realizacji po- 
lityki PZPR. Przyczyni się też do akty= 
wizacji organizacji studenckiej i pogłę= 
bienia prowadzonej przez nią pracy ide- 
owo-politycznej wśród studentów. 


IRENEUSZ GOLĘBIOWSKI 


Rozmowa z prezesem Z(z 
Związku Nauczycielstwa Polskiego 


BOLESŁAWEM GRZESIEM 


— Towarzyszu Prezesie, jesteście w 
przededniu XII Zjazdu Związku Naa- 
czycielstwa Pelskiege — włelkiej erga- 
nizacji zawodowej i idcowo-wychewaw- 
Czej rzesz polskich pedagogów. Może za- 
czuiemy naszą rommowę ed danych licz- 
bowych. 

— ZNP liczy dziś ponad 706 tys. 
członków. Jest to jeden z największych 
związków zawodewych w kraju obok 
metalowców, handlowców,  pracowni- 
ków państwowych i spełecznych, praco- 
wników rolnictwa... Podczas poprzed- 
niego, XI Zjazdu w 1972. roku miełiśmy 
629 tys. członków. 

— Te są nauczyciele... 

— Ale w najszerszym 'tego słowa ana- 
czeniu, ponieważ nasz Związek działa 
w wielu środowiskach — od nauczycie 
lek przedszkoli do profesorów PAN. Na- 
leżą też do niego pracownicy adminis- 
tracji oraz obsługi pionów oświaty i na- 
uki, a także około 68 tys. emerytów i 
rencistów. 

— Przed polską szkołą stoją nowe za- 
dania wynikające s programu _ partii, 
który zakłada wychowanie nowego czło- 
wieka epoki rezwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Uchwały VI i VII Zja- 
zdów PZPR wytyczyły założenia refor- 
my oświaty w Polsce. Jak na tym tle 
określiłby Towarzysz sylwetkę nauczy- 
ciela lat siedemdziesiątych, osiemdzie- 
siątych? 

— Musi to być, oczywiście, człowiek 
wyposażony w nowoczesną wiedzę, u- 
miejący doskonale zapoznawać młodzież 
z całym współczesnym dorobkiem cywi- 
lizacji, techniki, kultury; przy tym po- 
winien być również dobrym metody- 
kiem, aby umiejętnie wiedzę tę nie tyl- 
ko przekazywać uczniom, ale organizo- 
wać ich pracę, doradzać im itp. Nie mo- 
żna bowiem zapominać, że obecnie dzie- 
ci i młodzież zdobywają wiedzę o świe- 
cie nie tylko w szkole, ale i w telewizji, 
w prasie, w kinie. Nauczycie! musi być 
przygotowany na różnorodne pytania. 
I dlatego drugą cechą współczesnego 
nauczyciela powinna być tendencja do 
stałego uzupełniania zdobytej wiedzy. 
Musi to więc być człowiek z otwartą 
głową, chłonąć to, eo nowe, i stale do- 
skonalić samego siebie, nie czekając, aż 
ktoś tam z władz wezwie go na jakiś 
kurs czy szkolenie. 


Po trzecie, współczesny nauczyciel po- 
winien być człowiekiem ideewym, po- 


'.siadać wiedzę ideswe-polityczną Be 


tego nie potrafi on skutecznie zisłać 
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Przed XII Zjazdem ZNP 


' w środowisku. Taką postawę nauczy- 
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ciela kształtujemy w naszej działalno- 
ści związkowej przez należyte współ- 
działanie ognisk ZNP z podstawowymi 
organizacjami PZPR w szkołach, przez 
ezkolenie _ideowo-pedagogiczne _ itp. 
Warto podkreślić, że ponad 40 proc. na- 
uczycieli pracujących w resorcie oświa- 


ty i wychowania — to członkowie PZPR. - 


— Co uważacie za najważniejszy do- 
robek ZNP w okresie minionej kaden- 

— Można mówić o poważnym dorob- 
ku nie tylko samego Związku, ale i re- 
sortu i w ogóle o dorobku środowiska 
pedagogicznego. Nastawiliśmy środowi- 
sko nauczycielskie na przygotowania do 
reformy oświaty. Mimo różnych obiek- 
tywnych trudności w realizacji tego 
wielkiego zamierzenia —=  nauczyciel- 
stwo rozumie wielką wagę tej refor- 
my dla rozwoju Polski i popiera kon- 
cepcje partii dotyczące modernizacji sy- 
stemu edukacji. 

Drugim osiągnięciem jest wprowadze- 


' nie kształcenia nauczycieli na wyższym 


poziomie. Przypomnijmy, że ten postu- 
lat wysuwany był przez nasze środowi- 
sko od przeszło pół wieku. W 1919 roku 
uchwalił go pierwszy sejmik nauczyciel- 
ski w Odrodzonej Polsce. Ale dopiero 
Polska Ludowa zrealizowała te ambi- 
tne zamiary. 

— A ilu nauczycieli objętych jest do- 
kształcaniem na studiach wyższych? 


— W roku ubiegłym było ich 68 ty- 
sięcy. Od nowego roku akademickiego 
dochodzi dalszych 10 tysięcy. Jest to 
wielka sprawa, ale wymaga też wielkie- 


go wysiłku od szkoły, szkoły wyższej i 


samych zainteresowanych. 


— Co jeszcze zaliczylibyście, Towa- 
rzyszu, do dorobku minionej kadencji? 

— Niewątpliwie regulację płac  na- 
uczycieli. Aczkolwiek — wobec licznych 
podwyżek płac w innych grupach praco- 
wniczych — nauczyciele nie są już o- 
becnie w sytuacji uprzywilejowanej, to 
jednak osiągnięty poziom zarobków sta- 
nowi dobrą pozycję wyjściową do dal- 
szych regulacji, kiedy pozwolą na to o- 
gólne możliwości państwa. 

Za bardzo poważne osiągnięcie uwa- 
żamy takze poprawę warunków mate- 
rialnych emerytów. W ciągu minionej 
kadencji „podchodziliśmy” do tej spra- 
wy trzykrotnie. Udało się nam podnieść 
emerytury z tzw. starego portfela i zbli- 


żyć je do tych, które osiąga nauczyciel 


przechodzący na emeryturę według no- 
wych zasad. | 


— A ile wynosi obecna najniższa e- 
merytura nauczycielska? 


— Od 1 czerwca br. — 2,5 tysiąca zło- 
tych. Wymienić warto także rozszerze- 
nie świadczeń socjalnych, objęcie Kartą 
Kombatanta nauczycieli działających w 
tajnym nauczaniu podczas okupacji. Ww 
naszym Środowisku 210 tys. osób korzy= 
sta rocznie z wczasów i sanatoriów. 
Wszystkie te sprawy są rezultatem po- 
mocy naszego państwa i troski, jaką 
partia otacza nauczycielstwo. Trzeba o 
tym pamiętać, choć nie oznacza to by- 
najmniej zamykania oczu na różne 
trudności i potrzeby. 

— Więc teraz z kolei — co uważacie 
za najpilniejsze zadanie dla Związku i 
w ogóle dla resortu oświaty? Co wyma- 
ga pomocy państwa, na jaką pomoc 
władz terenowych liczycie, a zwłaszcza 
instancji i organizacji partyjnych? 


— Bardzo duże znaczenie ma wy- 
twarzanie przez ogniwa partii klimatu 
szacunku dla pracy pedagogów i zrozu- 
mienia dla sprawy szkolnictwa w o- 
góle. Tę pomoc odczuwamy zresztą od 
dawna. Chodzi tu o zachętę do nowa- 
torstwa pedagogicznego, poszukiwania 
nowych metod dydaktycznych i wy- 
chowawczych. Ważne znaczenie ma po- 
moc instancji partyjnych w kształtowa- 
niu postawy ideowo-politycznej nauczy- 
cieli itp. Jesteśmy też wdzięczni za tro- 
skę o sprawy materialne i bytowe na- 
uczycieli, przejawianą przez terenowe 
władze partyjne i państwowe. Od daw- 
na nauczyciele odczuwają wszechstron- 
ne zainteresowanie się ich problemami, 
np. w Kieleckiem, Poznańskiem, Gdań- 
skiem. Z nowych województw, wykazu- 
jących szczególną pomoc dla naszego 
środowiska, wymieniłbym władze w Pi- 
le i Nowym Sączu. 

— A na niższych szczeblach — w 
gminach, na co możecie liczyć? 


— Władze gminne bardzo poważnie 
mogą pomóc — zresztą wielokrotnie po- 
magają — szkole i nauczycielstwu. Naj- 
bardziej niezbędna pomoc to mieszka- 
nia. Problem ogólnospołeczny, ale wo- 
bec rozwoju gminnych szkół zbiorczych, 


podnoszenia ich poziomu itp. — od za- 


pewnienia nauczycielom mieszkań w 
bardzo poważnym stopniu zależy sukces 
reformy oświaty. 

— Jak szacunkowo przedstawiają się 


potrzcby mieszkaniowe? 


— Na wsi 27 proc. nauczycieli mie- 
szka w wynajętych u rolników izbach, 
mie mając często podstawowych warun- 
ków do pracy. Jest to duży procent! A 
ogólnie mogę powiedzieć, że co czwarty 
nauczyciel nie ma samodzielnego mie- 
szkania. Żeby zaspokoić najpilniejsze 
potrzeby, trzeba nam co najmniej 37 
tysięcy mieszkań. 


— Jak wygląda kwestia stabilizacji w 
zawodzie? Słyszałem podczas pobytu w 
Gdańsku przed kllku miesiącami o du- 
żym odpływie nauczycieli do innych za- 
jęć — w przemyśle, w klubach sporto- 
wych (nauczyciele wf). Czy jest to pro- 
blem szerszy? 


— Niestety, tak. Fluktuację obserwu- 
je się we wszystkich województwach. 
Muszę też powiedzieć, że obecnie mamy 
w każdym województwie część nauczy- 
cieli bez kwalifikacji pedagogicznych. 
Do ich zatrudnienia zmusza koniecz- 
ność. Trzeba więc robić wszystko, aby 
poprawić sytuację kadrową. M.in. były 
próby typowania na studia pedagogicz- 
ne drugiego prymusa ze szkoły średniej, 
przyjmowanego bez egzaminu. To tro- 
chę pomagało w zwiększeniu naboru na 
te studia, ale tylko trochę. Inna rzecz, 
że spora część absolwentów tych stu- 
diów szuka pracy poza oświatą. W WSP 
w Opolu np. na ponad 60 absolwentów 
jednego z wydziałów do szkolnictwa po- 
szło tylko kilkanaście osób. 


— Niełatwe to sprawy... 


— [I nie można ich nie dotrzegać. Po- 
dobnie jak innego niedobrego zjawiska: 
nadmiernej feminizacji zawodu. 80 proc. 
stanowią w nim kobiety. Rodzi to sze- 
reg trudności natury wychowawczej w 
szkole, wpływa na zwiększanie absen- 
cji w pracy ze względu na opiekę nad 
cnorym dzieckiem itp. Wszystkie te 
sprawy traktujemy nie jako temat do 
narzekań, ale jako zadania, które w o- 
bliczu reformy oświaty należy widzieć 
i stopniowo rozwiązywać. Oczywiście, 
są to kwestie dotyczące nie tylko ZNP, 
a nawet nie tylko resortu oświaty i wy- 
chowania, ale całego państwa. Szkoła i 
nauczycielstwo służą całemu społeczeń- 
stwu, kształtują oblicze narodu, wpły- 
wają w najwyższym stopniu na świa- 
domość ludzi. 

Ogromna większość członków nasze- 
go Związku — to ludzie aktywni i ofiar- 
ni, rzetelnie wykonujący zadania, jakie 
przed polskim nauczyciełstwem stawia 
partia. Liczymy na to, że XII Zjazd 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, po- 
dejmując żywotne sprawy naszego Śro- 
dowiska, przyczyni się do wyzwolenia 
jeszcze większej jego ofiarności w służ- 
bie Socjalistycznej Polsce. 


— Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmowę przeprowadził 
LECH WINIARSKI 
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W poszukiwaniu modelu 


wiełu nowych województwach 
działacze partyjni i  spoleczni 
stawiają sobie pytanie: jaki powinien 
być model kultury na naszym terenie? 
Czy wzorem dotychczasowych woje- 
wództw powinniśmy dążyć do tego, aby 
powstał u nas teatr, filharmonia, czy 
trzeba przystąpić do wydawania lokal- 
nego dziennika? Z góry można odpo- 
wiedzieć na te, specjalnie przeze mnie 
„wyostrzone” postulaty, że są one nie- 
realne. Rzecz nawet nie w tym, że nie 
stać nas na tworzenie wszędzie te- 
go typu placówek, ale w tym, że takie 
powielanie dotychczasowych wzorów 
byłoby niepotrzebne. W poszukiwaniu 
modelu kultury w wielu nowych ośrod- 
kach wojewódzkich należy więc sięgać 
po inne od istniejących dotychczas 
rozwiązań. 
Taką próbą poszukiwań — liczącą się 
z realiami życia, a jednocześnie nie re- 
zygnującą z ambicji — są poczynania 
władz województwa łomżyńskiego. Zna> 
lazło to wyraz na plenum KW PZPR 
w Łomży odbytym w połowie sierpnia 
br. które uchwaliło program rozwoju 
kultury w województwie na lata 1975— 
1960 oraz kierunki rozwoju kultury śe 
reku 1930. 
Działacze łomżyńscy dokonali licz= 
nych bilansów dotyczących sytuacji w 


tej dziedzinie. Podajmy tylko parę da- 


nych. Województwe liczące 321 tys. 
mieszkańców z 30-tysięczną stolicą nie 
należy do uprzywilejowanych pod 
względem infrastruktury i wskaźników 
uczestnictwa w kulturze. Np. w kraju 
mamy na 100 mieszkańców 24 radiood= 
biorniki i 10 telewizorów — natomiast 
w Łemżyńskiem odpowiednio: 18 i 12, 
Niskie są wskaźniki czytełnictwa prasy. 
Miejscowy dziennik, wydawany na trzy 
wejewództwa w Białymstoku — „Gaze- 
ta Współczesna” — rozprowadzany jest 
tutaj załedwie w 22,1 tys. egzemplarzy, 
czasopismo „Kontrasty” zaś w 1140 eg- 
zemplarzach. Nie ma Łomża teatru ani 
orkiestry symfonicznej, nie dociera tu II 
program TV... Te niedostatki można 
by mnożyć, ale — na szczęście! — gos- 
podarze województwa nie poprzestają 
na utyskiwaniach. 


Zachęcające zjawiska 


Istnieją bowiem — mimo tych nie- 
dositatkow — zjawiska zachęcające do 
aktvwnego działania. Jednym z nich 
może być swoisty fenomen: -oto woje- 
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'wództwo łomżyńskie zdobyło-w ubieg-. 


łym roku palmę pierwszeństwa w ca- 
łym kraju w dziedzinie czytelnictwa 
książek. Stąd ten sukces? Nie można 
chyba poważnie traktować opinii, że 
jest to właśnie wynik zbyt ubogiej ba- 
zy kulturalnej, co zmusza z braku in- 
nych możliwości do sięgania po książkę. 
Nie: jest to po prostu rezultat aktyw- 
nej pracy wiełu bibliotekarzy, dobrej 
koncepcji rozwoju czytelnictwa, reali- 
zowanej przez Bibliotekę Wojewódzką 
oraz placówki w terenie. Bardzo ważne 
jest wytwarzanie nawyków czytelnictwa 
wśród młodzieży szkolnej, prowadzenie 
specjalnych lekcji bibliotecznych, któ- 
re uczą żywego kontaktu z książką. 


Towarzysze w Łomżyńskiem mają też 
dobre doświadczenia w popularyzacji 
książki na forum... zebrań partyjnych. 
W rejonie czytelniczym w Kolnie np. z 
inicjatywy Biblioteki Miejskiej pragme 
się rozwinąć w porozumieniu z Komite- 
tem Miejsko-Gminnym PZPR akcję ©- 
mawiania na miektórych zebraniach 
POP najcenniejszych pozycji z dziedzi- 
my beletrystyki, literatury społeczne- 
politycznej, fachowej. Wdzięczne to pole 
do działania dla bibliotekarzy. 

Ich dewizą jest: nie siedzieć w biblio- 
tece i czekać na czytelnika, ale wycho- 
dzić na zewnątrz, docierać do newych 
ludzi, przynosić nowe wydawnictwa, 
demonstrować je, omawiać. 


Aktywna, a nie bierna postawa dzia- 
łacza kultury to warunek pozyskania 
nowych czytelników, widzów  teatral- 
nych, miłośników malarstwa... W tym 
miejscu należy się wyjaśnienie: choć 
Łomża nie ma własnego teatru — zakła- 
dy pracy organizują dowóz pracowników 


de teatru w Białymstoku, ponadto war- 


szawski Teatr Powszechny sprawuje pa- 
tronat nad trzema zakładami w woje> 
wództwie, ed czasu do czasu odbywają 
się tu jego spektakle gościnne. Program 
zakłada intensyfikację tych kontaktów 
z widzem. Jeśli zaś chodzi o plastykę — 
organizuje się tu w pięknie położonym 
Ciechanowcu plenery malarskic, które 
nabierają coraz większej popularności. 
Ostatnio w plenerach tych biorą udział 
malarze z ZSRR, Czechosłowacji, Buł- 
garii. 

Podobnie w Drozdowie powstać ma 
ośrodek pracy twórczej literatów. Gos- 
podarze województwa czynią starania, 
aby zaprosić tu na stałe kilku litera- 
tów, co pozwoliłoby w przyszłości na 


utworzenie oddziału Związku Litera- 
tów Polskich. Zachętą do tych poczynań 
jest m. in. udane I Ogólnopolskie Sym- 
pozjum Pisarzy zajmujących się prub- 
lematyką historyczną, które odbyło się 
w czerwcu br. 

Pienarne posiedzenie KW PZPR w 
Łomży z wielkim usnaniem podkreśliłe 
znaczenie działalneści regionalnych ste- 
warzyszeń twórczych i upowszechniają- 
cych kulturę. Wykorzystując bogate 
tradycje rewolucyjne regionu, a także 
wspaniały folklor Ziemi Łomżyńskie; — 
mają one do spełnienia doniosłą roię w 
połączeniu tych tradycji z warvtosciami 
ideowymi, jakie wnosi socjalizm. Pod- 
kreślano potrzebę głębokiego przyswo- 
jenia przez wszystkich działaczy kultu- 
ry treści III Plenum KC dla kształio- 
wania nowego obywatela: wrażliwego 
na piękno, przywiązanego do tradycji re- 
gionu i kraju, a jednocześnie um.ejace- 
go nowocześnie pracować, otwariego na 
nowe prądy w dziedzinie sztuki, l:tera- 
tury itp. 

Program przyjęty na posiedzeniu ple- 
narnym KW w Łomży określił Łom= 
żyńskie Towarzystwo Naukowe im. Wa- 
gów, Oddział Polskiego Towarzystwa 
Historycznego, oddziały Kultury Języka 
i Towarzystwa Literackiego im. Adama 
Mickiewicza jako „inspiratorów i orga- 
nizatorów badań nad przeszłością i te- 
rażniejszością Ziemi Łomżyńskej oraa 
jako organizatorów studiów doktoranc- 
kich, a także inicjatorów wieloztronnej 
wspólpracy Łomży z ośrodkami nauko- 
wo-badawczymi”. 


Specjalności regionu i... 


W poszukiwaniu modełu kultury ple- 
num KW PZPR w Łomży położyło 
szczególny nacisk na wykorzystanie i 
wyeksponowanie tego dorobku i tych 
instytucji, które od lat stanowią specy- 
fikę regionu i jego najmocniejszą kartę 
w kulturze. Obok wymienionych towa- 
rzystw ważną ralę spełniają tutaj takie 
placówki, jak Muzeum Okręgowe w 


« Łomży, Muzeum Rolnictwa im. K. Klu- 


ka w Ciechanowcu, Skansen Kurpiow- 
ski w Nowogrodzie. One również mają 
doniosłe zadanie w prowadzeniu badań 
naukowych i inspiracji w tym kierunku 
naukowców z innych ośrodków. Ale o- 
prócz tych zadań niezwykle potrzebne 
jest sprawowanie patronatu nad szkota- 
mi i zakładami pracy w utrwalaniu 
folkloru, rozwoju ruchu amatorskiego 
kultywującego ludewe tradycje w dzie- 
dzinie zdobnictwa, muzyki, tanców itp. 
Bo jest to swoista legitymacja Ziemi 
Łomżyńskiej. 

Dzień dzisiejszy wymaga jednak har- 
monijnego łączenia tego dawnego do0- 
robku z terażniejszością. Choć Łamżyń- 
skie w 73 proc. zamieszkane jest przez 
ludność wiejską — to przecież w osta!t- 
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nim dziesięcioleciu rozwinęły się szyb- 
ko niektóre gałęzie przemysłu skupio- 
nego głównie w Łomży, Grajewie i 
Zambrowie. Zakładowe organizacje 
PZPR oraz związki zawodowe mają po- 
ważne obowiązki nie tylko w zakresie 
upowszechniania kultury w sensie po- 
pułaryzacji twórczości zawodowych ar- 
tystów i zespołów, lecz także utrwala- 
nią dobrych wzorców kultury pra- 
cy i życia załóg robotniczych. Cho- 
dzi więc także o zapoznawanie twór- 
ców z problematyką życia fabrycznego, 
pogłębianie ich więzi ze światem pracy, 
gdyż jest to istotny czynnik zrozumie- 
nia współczesnych obyczajów, aspiracji 
i „stylu bycia” ludzi pracy. 

Chodzi też jednocześnie o umiejętne 
propagowanie kultury wypoczynku, mą- 
drego wykorzystania czasu wolnego. O 
wiązanie jej ze sportem, turystyką itp. 
Mówili o tych sprawach na plenum m. 
in. przedstawiciele Zambrowskich Za- 
kładów Wyrobów Bawełnianych oraz 1 
sekretarz KM-G PZPR w Ciechanow- 
cu. Ń 

Dyskusja nad programem rozwoju 
kultury w województwie łomżyńskim 
pozwołiła na zbilansowanie dorobku i 
ustalenie zadań na przyszłość dla sze- 
regu instytucji i placówek. Szkoda jed- 
nak. że w analizie tej zbyt mało miejsca 
poświęcono głębszemu omówieniu aktu- 
alnej sytuacji w poszczególnych sferach 
działania. A przecież ma to ważne zna- 
czenie dla programowania zadan na 
przyszłość. Jak wykorzystane są istnie- 
jące placówki kulturalne, jakie są ich 
słabośei, jakie istnieją rezerwy w tej 
dziedzinie? Tego typu rozważań było 
stanowczo za mało. Bo np. choćby kwe- 
stia czytelnictwa lokalnego dziennika 
— „Gazety Współczesnej”. Dlaczego jest 
tak nikłe? Jakie propozycje meryto- 
ryczne — oprócz postulatu zwiększania 
nadziału — można by wysunąć wobec 
redakcji, aby dziennik stał się bardziej 
atrakcyjny w Łomżyńskiem? Często sły- 
szy się po prostu postulat: piszcie o nas 
więcej! Bardzo to uproszczone po- 
dejście wo sprawy. A może: pismo po- - 
winno skupiać się bardziej na ośrod- 
kach fabrycznych, może szerzej upow- 
szechniać tutejsze dobre  doświadcze- . 
nia? A może mocniej piętnować (za pod- 
szeptem gospodarzy) istniejące  przy- 
padki konserwatyzmu, niegospodarnoś- 
ci itp.? Słowem — zaostrzyć krytykę 
prasową, aby w ten sposób pobudzić za- 
interesowanie zdrowej opinii publicz- 
nej sprawami nowego województwa i 
jch prasowym oświetleniem? Najlepiej 
podpowiedzieć mogliby tu miejscowi 
działacze posiadający głębszą znajomość 
zjawisk. I dobrze by było, gdyby takie 
konkretne postulaty i uwagi skie- 
rowali nie tylko do tej placówki. 


L.W. 
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Realizacja uchwały 
IX Zjazdu SED 


Partia 


Pond je słowa 


p ci 


Q "es który minął od IX Zjazdu 
SED, był wypełniony ożywioną dzia- 
łalnością we wszystkich ogniwach par- 
tii. Obradowały komitety SED, przez 
cały lipiec i sierpień trwały zebrania 
podstawowych organizacji partyjnych, 
zorganizowano wiele seminariów, dy- 
skusji i dwudniowych szkoleń dla szero- 
kich kręgów aktywu partyjnego oraz 
organizacji społecznych. 


Nie było to jedynie poznawanie 
uchwały zjazdowej. W różnych środowi- 


Przy gazetkach ściennych często dyskutuje się na temat. 
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skach towarzysze zatrzymywali się dłu-- 
żej nad tymi fragmentami uchwały, 


które przede wszystkim miały znaleźć 
„zastosowanie w ich działaniu, analizo- 
wali je i kontrolowali z konkretnymi 
warunkami i zjawiskami, by. — po wy- 
czerpującej dyskusji — wystąpić z ini- 
cjatywami, urzeczywistniającymi uch- 
wałę zjazdową w skali zakładu, wydzia- 
łu lub brygady. 


Pomyślny bilans 


„Najwyższym nakazem naszej polityki 
— mówił na IX Zjeździe sekretarz ge- 
neralny KC SED Erich Honccker — 
treścią i celem naszych wysiłków jest 
dobro klasy robotniczej i wszystkich lu- 
dzi pracy, Szczęście narodu w socjaliz- 
mie i pokoju”. W słowach tych jest za- 
warta linia generalna partii, istota jej 
polityki wewnętrznej i zagranicznej. I 
tej właśnie linii generalnej podporząd- 
kowane są wszystkie inicjatywy, jakie 
w toku powszechnej dyskusji nad uch- 
kc 005 podejmują ludzie pracy 


Inicjatywy te zmierzają w kierunku 
przyspieszenia postępu naukowo-tech- 
nicznego, eksponowania jakościowych 
czynników wzrostu produkcji, rozsze- 
rzania produkcji towarów rynkowych, 
realizacji programu budownietwa 
mieszkaniowego, prawidłowego prze- 
biegu inwestycji oraz umocnienia mię- 
dzynarodowej integracji socjalistycznej. 

Z danych, przedstawionych na II Ple- 
num KC SED w dniach 4 i 5 września 
br. wynika, że inicjatywy ludzi pracy, 


współzawodnictwa pracy. 


podejmowane zresztą jeszcze przed IX 
Zjazdem, przyniosły i przynoszą -wy- 
mierne sukcesy. Roczny plan przemysło- 
wej produkcji towarowej został wyko- 


'nany do końca lipca w' 58,3 proc., plan 


wzrostu - wydajności pracy w. 59,2 proc., 
a plan budownictwa mieszkaniowego w 
61,2 proc. Również plan postępu nau- 
kowo-technicznego za 7 miesięcy br. zo- 
stał przekroczony o 6 proc., dzięki cze- 
mu wartość tegorocznej produkcji to- 
'warowej zwiększy się o 2,8 miliardów 
marek. 


Trzeba przy tym pamiętać, że sukce- 
sy te osiągnięto w niesprzyjających wa- 
runkach klimatycznych, które niezmier- 
nie utrudniały pracę nie tylko w rol- 
nictwie, lecz także w całej gospodarce 
narodowej. Tym wyżej więc należy o- 
ceniać rytmiczne wykonywanie zadań 
planowanych. Pozwoliło to na uzyskanie 
w przemyśle wyprzedzenia bieżących za- 
dań planu rocznego o 1,1 mid marek, w 
rolnictwie i przemyśle rolno-spożyw- 
czym o 300 mln marek i w budownie- 
twie o 40 mln marek. Wysokie tempo 
utrzymuje się nadal, szacunkowe dane 


putwierdzają, że również w pierwszej 
dexadzie września wskaźniki pięły się 
w gorę. i 

Pomyślnym zjawiskiem jest pogłębia- 
nie intensyfikacji produkcji. Świadczy 
o tym m. in. stale zwiększająca się licz- 
ba zakładów, które — przy wykonaniu 
lub nawet przekroczeniu planu produk- 
cji towarowej — uzyskują także pozy- 
tywne wyniki w obniżce kosztów, wy* 
dajności pracy i zbycie. Przemawia za 
tym także fakt, iż tempo wzrostu wy- 
dajności pracy w ciągu 7 miesięcy br. 
(59,2 proc.) było wyższe od wykonania 
planów produkcji towarowej (58,3 proc.). 
Udało się ponadto w tym okresie o- 
siągnąć dodatkową obniżkę kosztów w 
kwocie blisko 650 mln marek. 

Rok IX Zjazdu SED przyniósł spo- 
łeczeństwu NRD dalszy wzrost zarob- 
ków (w ciągu 7 miesięcy o 3,2 proc.) 
oraz — w wyniku wspólnej uchwały KC 
SED, Prezydium FDGB i Rady Minis- 
trów NRD podjętej na zakończenie IX 
Zjazdu — podwyżkę najniższych upo- 
sażeń oraz emerytur, przedłużenie ur- 
lopu macierzyńskiego i szereg innych 
decyzji. 


Czołowe zadanie: intensyfikacja 

Czołowym zadaniem pozostaje nadal 
intensyfikacja produkcji. Ma się ona 
dokonywać w większym niż dotad stop- 
niu dzięki postępowi naukowo-technicz= 
nemu. Nie ma bowiem innej możliwości 
uzyskania pokrycia przyrostu produkcji 
w 85-90 procentach wzrostem wydajnoś- 
ci pracy, jak to zakłada uchwała IX Zja- 
zdu. Intensyfikacja przynosi nowe prob- 
lemy. Można będzie je rozwiązać tylko 
przy jak najściślejszym, organicznym 


zespoleniu wiedzy uczonych i inżynierów 


z doświadczeniem robotników. Jest to o- 
gromne zadanie polityczne, które wyła- 
nia się obecnie przed całą partią. 

Na II Plenum KC SED zwrócono m. 
in. uwagę na konieczność bieżącego in- 
formowania robotników © wszystkim, 
co wiąże się z postępem naukowo-tech- 
nicznym: o sprawach jakości, o reakcji 
odbiorców na produkowane wyroby, 
kosztach braków itp. Przede wszystkim 
przypomniano zasadę, iż opracowanie 
naukowo-techniczne może być uznane 
za zakończone dopiero z chwilą wpro- 
wadzenia go do produkcji seryjnej. 

W dziedzinie rolnictwa najważniejsze 
jest nadrobienie strat wynikłych z dłu- 
goletniej suszy. Obecnie kluczową spra- 
wą jest zapewnienie odpowiedniej iloś- 
ci pasz m. in. przez stosowanie peleto- 
wanej słomy z dodatkiem preparatów 
chemicznych. Jak wielką wagę przy- 
wiązuje się do uruchamiania wszelkich 
rezerw w gospodarce  żywnościowej, 
świadczy podkreślenie na Plenum KC 
SED roli działkowców i drobnych ho- 
dowców. 


Umacnianie demokracji 
socjalistycznej 


17 października br. odbędą się wybo- 
ry do Izby Ludowej i okręgowych rad 
narodowych. Przygotowania do wybo- 
rów, będące już w pełnym toku, stano- 
wią również jedno z najważniejszych 
zadań partyjnych. 

zwraca się uwagę przede wszystkim 
na masową pracę polityczną. Jej celem 
jest zapoznanie całego społeczeństwa z 
treścią obrad 1X Zjazdu SED, aby akt 
głosowania stał się świadomym aktem 
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obywatelskim, świadomym wyborem 
kandydatów Frontu Narodowego jako 
najlepszych i najgodniejszych reprezen- 
tantów ludności. Zwraca się uwagę. że 
zbliżające się wybory staną się społecz- 
ną oceną kadencji, która przyniosła naj- 
większe sukcesy spoleczno-gospodarcze 
w dziejach NRD. 

Kampania przedwyborcza służy także 
dalszemu pogłębianiu demokracji socja- 
listycznej jako głównego kierunku roz- 
wojowego kraju. Powinna ona przynieść 
wzrost autorytetu organów przedstawi- 
cielskich jako organów władzy państwo- 
wej oraz umocnić zaufanie obywateli do 
państwa socjalistycznego. 

Kampania przedwyborcza  ożywiłąa 
jeszcze bardziej aktywność społeczeń- 
stwa. W całym kraju rozwija się ruch 
współzawodnictwa pod hasłem „Pracuj 
z nami”, mający na celu upiększenie 
miast, osiedli i wsi. 


Odprężenie, bezpieczeństwo, 
współpraca 


Do szczególnie ważnych zagadnień, 
którym SED poświęca stale wiele uwa- 
gi, należy polityka zagraniczna NRD. 
Zjazd ponownie potwierdził, że jej pod- 
stawą jest braterska więź ze Związkiem 
Radzieckim i innymi krajami wspólno- 
ty socjalistycznej. Jej wyrazem stało się 
niedawno spotkanie sekretarza general- 
nego KC SED Ericha Honeckera z se- 
kretarzem generalnym KC KPZR Le- 
onidem Breżniewem. W lipcu br. Erich 
Honecker spotkał się z I sekretarzem 
KC PZPR Edwardem Gierkiem i omó- 
wił sprawy rozwoju wszechstronnej 
współpracy między obydwoma krajami 
oraz współdziałania SED i PZPR. 

Krótko po IX Zjeździe SED złożyła 
wizytę w NRD premier Indira Gandhi 
Było to wydarzenie symptomatyczne dla 
polityki zagranicznej NRD, która od za- 
rania prowadzi politykę przyjaźni, po- 
mocy i współpracy z krajami Azji, Af- 
ryki i Ameryki Południowej. Indie na- 
leżą w tym gronie do najstarszych i naj- 
bliższych partnerów NRD. 

W stosunkach NRD z krajami kapita- 
listycznymi szczególne miejsce zajmuje 
RFN. Ostatnio w stosunkach tych pow- 
stały napięcia spowodowane prowoka- 
cyjnymi poczynami kół prawicowych w 
RFN. NRD podjęła po IX Zjeździe SED 
szereg nowych inicjatyw, mających słu- 
żyć — zgodnie z duchem Helsinek — 
rozwojowi współpracy z RFN stosow= 
nie do istniejących umów i porozumień. 
W referacie na II Plenum KC SED 
podkreślano, że obecnie coraz więcej 
obywateli RFN domaga się od swych 
polityków realizacji porozumień z NRD. 
Polityka zagraniczna SED znajduje a- 
probatę społeczną również poza granica- 
mi kraju jako jedynie słuszna polityka 
pokoju, odprężenia I współpracy mię- 
dzynarodowej. 


* 


Są to tylko niektóre, szczególne as- 
pekty uchwały IX Zjazdu SED, których 
realizacji poświęca swe siły nie tylko 
partia, ale całe społeczeństwo NRD. Ma 
ono bowiem pełne zaufanie do partii, 
która — jak dowiodły doświadczenia, 
zwłaszcza ostatnich 5 lat — konsek- 
wentnie dotrzymuje danego słowa, sło= 
wa, które przekuwane jest w czyn przez 
cały naród NRD. 


STEFAN KONOPIŃSKI 


| Październikowy | 


numer „Problemów 
Pokoju i Socjalizmu”” 


Październikowy numer „Problemów 
Pokoju i Socjalizmu'” otwiera artykuł 
zatytułowany: „Pokój I problemy roz- 
brojenia.””. Jest to relacja ze spotka- 
nia przedstawicieli kilku partii Ko- 
munistycznych, działaczy politycz= 
nych, naukowców ; publicystów zor- 
ganizowanego w Pradze przez re- 

| dakcję „PPIiS”. 


i) 


Luis Carios Prestes, sekretarz ge-> 
neralny KC KP Brazylii, pisze o zna- 
czeniu XXV Zjazdu KPZR dla komu- 
nistów całego świata ze szczególnym 
uwzględnieniem swego kraju. . | 

W dziale „„Doświadczenia parti i 
pierwszy sekretarz KC Komunistycz- | 
nej Partii Bałorusi Piotr Maszerow 
omawia w swym artykule: „Celem | 
KPZR — wychowanie nowego człe- 
wieka” zagadnienia moralności i ety- 

_ki komunistycznej. 

„Punkt zwrotny w walce © demo- 
krację w Hiszpanii* — tak określa 
obecny etap przedstawiciel KPH w 
redakcji ,„PPIS” — Sebastian Zapi- 
rain. Jego artykuł stanowi sprawoz- 
danie z przebiegu plenum KC KPH, 
które odbyło się w Rzymie w ostat 
nich dniach lipca. 

Dział „Wymiana poglądów. Dysku- 
sje.” zawiera trzy artykuły: Friedl 
Fiirnberg, członek Biura Politycznego 
KC Komunistycznej Partii Austrii, 0- 
mawia sprzeczności współczesnego ka- 
pitalizmu oraz formy, w jakich prze- 
jawiają się one w małych krajach, 
takich jak np. Austria; Rodolfo Me- 
chini, członek KC WłPK w artykule 
„Warstwy średnie a polityka sojuszów* 
przestrzega przed stosowaniem upro- 
szczeń przy klasyfikowaniu 1 ocenie 
warstw średnich, gdyż może to wy» 
rządzić szkodę prawidłowemu ksztal- 
towaniu polityki sojuszów; troje na- 
ukowców z NRD — R. Bauerman, 
K. Geyer l E. Juliler — w artykule : 
„Jak «marksolodzy» walczą z marksi- 
zmem” opisuje metody ideologów 
burżuazyjnych, którzy — strojąc się 
w szaty marksistów — stawiają sobie 
za cel wypaczenia i „obalenie” mark- 
sizmu. 

Dział „Wydarzenia 1 refleksje” o- 
twiera artykuł członka Biura Polity- 
cznego i sekretarza KC PZPR Edwar- 
da Babiucha, zatytułowany ,,„Perspek- 
tywy dla Europy”. Autor omawia w : 
nim wyniki berlińskiej konferencji 
parti komunistycznych 1 robotni- 
czych Europy, podkreślając, że była 
ona ukoronowaniem ponad 20-miesię- 
cznych owocnych przygotowań. w 
które niemały wkład wniosła Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza. „Naj- 
lepszą miarą ich efektywności — 
stwierdza — jest to, że w wyniku de- 
mokratycznej cierpliwej i pryncypial- 
nej dyskusji wypracowane zostały 
rozwiązania i sformułowania będące 
do przyjęcia dla wszystkich i we 
wszystkich omawianych kwestiach." 

Numer zamyka artykuł „«Małe kra- 
je a integracja”, zawierający dane 
statystyczne ilustrujące — na przy» 
kładzie Bułgarii 4 Dani — wynikł 


przynależności krajów do dwóch rót- | 
nych ugrupowań gospodarczych. | 
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Lektury polityczne 


ydarzeniem edytorskim roku 1976, 


i to wydarzeniem rangi niezwykie 
wysokiej, jest dwutomowa, blisko 1700 
stron druku licząca, wyposażona w 32 
plansze wielobarwne i liczne fotogramy 
publikacja zatytułowana „Międzynaro- 
dowy Ruch Robotniczy”. Opracowanie 
autorskie, zredagowanie i wydanie dzie- 
ła przyniosło zespołowi autorów i re- 
daktorów doroczną nagrodę organu KC 
PZPR „Frybuny Ludu” za popularyza- 
cję marksizmu-leninizmu i polityki par- 
tii. Przypomnijmy, za oficjalnym ko- 
munikatem „TL”, nazwiska naukowców. 
i edytorów wchodzących w skład od- 
znaczonego zespołu: Henryka Bielicka, 
Anna Chmielewska, Marian Dyba, Ja- 
nusz W. Gołębiowski, Irena Koberdowa, 
Stefan Kojło, Kazimierz Kolasiński, 
Norbert Kołomejczyk, Adam Koseski, 
Teodor Ładyka, Bogusław Mrozek, Je- 
rzy Pawłowicz, Stefan Sadowski, Wie- 
sława Toporowicz, Jan Tomicki, Janina 
Zaucha-Dziabałowa, Fryderyk  Zbinie- 
wicz, Maria Zwolakowa. Godzi się do tej 
informacji dodać, że publikacja zapla- 
nowana i opracowana została w Insty- 
tucie Ruchu Robotniczego Wyższej Szko- 
ły Nauk Społecznych, a jej redaktorami 
naukowymi są: Irena Koberdowa (tom 
1) i Jerzy Pawłowicz (tom 2), tworzący” 
wraz z Januszem W. Gołębiowskim — 
jako przewodniczącym — kolegium re- 
dakcyjne, kierujące pracami zespołu. 
Rzecz została przygotowana i zrealizo- 
wana edytorsko w wydawnictwie 
„Książka i Wiedza”, ukazała się zaś w 
sprzedaży wiosną roku bieżącego, w na- 
. kładzie 30 tysięcy egzemplarzy, w pięk- 
nej, trwałej oprawie graficznej projek- 
tu Stefana Bernacińskiego. „Międzyna- 
rodowy Ruch Robotniczy” jest obecnie 
_ do nabycia na terenie całego kraju w ce- 
nie 120 zł za oba tomy. | 

Powiedzieliśmy na wstępie, że mowa 
będzie o niezwykle ważnym wydarze- 
niu edytorskim, ale jest to, przyznajmy, 
określenie nazbyt ogólnikowe, wyma- 
' gające uściślenia. Mamy przecież do 
' czynienia przede wszystkim z wydarze- 
. niem naukowym, z ogromnym dokona- 
niem badawczym polskich historyków, 
. efektem ich wieloletniej pracy twórczej 
stanowiącym w sumie dzieło pionier- 
skie, torujące drogę wszelkim dalszym 
ujęciom monograficznym dziejów mię- 
- dzynarodowe) działalności zorganizowa- 
nej politycznie klasy robotniczej, zmie- 
'rzającej do ebalenia panowania burżua- 
„ji. zniesienia wyzysku i ucisku klaso- 
wego :oraz ustanowienia ustroju socjali- 
stycznego. 

Mówiąc tu o naukawej randze wyda- 
rzenia. należy podnieść jego międzyna- 
rodowe znaczenie. Jest rzeczą oczywistą, 
że prezentowana. tu monografia pow- 
stała w polskim ośrodku naukowo-ba- 
dawczym i jest w tej czy innej postaci 
efektem polskiej historiografii. Jednak 
nie zmienia to.faktu, że czynnikiem de- 
cydującym o jej strukturze, problema- 
' tyce i uięciu poszczególnych zagadnień 
- mecytorvcznych- jest dążenie autorów do 

prezentacji tematu w sposób uogólnio- 


Oręż myśli, działania 


ny w skali światowej i podporządkowa- 
ny ogólnym prawidłowościom rozwoju 
ruchu komunistycznego. Wobec takiego 
podejścia, dodajmy na marginesie — 
jedynie słusznego w obliczu słormuło- 
wanego w tytule zamierzenia, w mono- 
grafii tej nie było miejsca na szczegóło- 
wą egzemplifikację poszczególnych, na- 
rodowych odmienności w: dziejach ru- 
chu robotniczego. Autorzy skupili się w 
swej pracy na analizie i przedstawieniu 


zjawisk typowych i wspólnych dla ca=- 


łości procesu historycznego, eksponując 


równocześnie z całą mocą jego marksi- 
stowsko-leninowską, naukową teorię | 
zasady organizacyjne. Nie sam temat 
więc, ale przede wszystkim sposób je- 
go ujęcia pozwala z uznaniem i satys- 
fakcją stwierdzić, że dzieło zespołu 
Instytutu Ruchu Robotniczego WSNS 
jest nie tylko pierwszą, polską próbą o- 
pracowania zagadnienia, ale równocześ- 
nie liczącym się faktem naukowym w 
światowej literaturze przedmiotu. 


Stwierdzenie tego niezmiernie ważne- 
go aspektu pracy wymaga przecież kil- 
ku wyjaśnień dodatkowych. Pierwszy 
mieć musi charakter ograniczający. Za- 
łożona z góry forma podręcznika przez- 
naczonego do kształcenia kadry działa- 
czy partyjnych i młodzieży akademic- 
kiej nie pozwoliła na w pełni wyczerpu- 
jące temat przedstawienie problematyki 
całego międzynarodowego ruchu robot- 
niczego. Autorzy, stojąc w obliezu wy” 
mogu dydaktycznego, skoncentrowali się 
na badaniu i opisywaniu klasowego 
nurtu w ruchu robotniczym, to jest — 
na rozwoju teorii i praktyki komuniz- 
mu, wywodzącego się konsekwentnie z 
dorobku Karola Marksa i Fryderyka 
Engelsa, rozwiniętego w okresie formo- 
wania się kapitalizmu monopolistyczne- 
go przez Włodzimierza Lenina. Oznacza- 
ło to w konsekwencji, że ruch podpo- 
rządkowany socjałdemokraciji, jak rów- 
nież wszelkie inne tendencje reformis- 
tyczne, rewizjonistyczne i lewackie zo0- 


stały potraktowane w układzie caloś- 
ci w sposób skrótowy i drugoplanowy 
jako — w ogólnym wymiarze zjawiska 
— ani nie reprezentatywne Wa długofa- 
lowych interesów proletariatu, ani nie 
dominujące w praktyce walki klasowej 
o_jego wyzwolenie. 


' Znacznie szerzej opracowana została 
w omawianej monografii nela ruchu ko- 
munistycznego jako składowej i wiodą- 
cej siły procesu naredowowyzwoleńcze- 
go, w szczególności — jego rola w aktu- 
alnej praktyce narodów tzw. Trzeciego 
Świata. Problemowi temu, niezależnie 
od ujęć organicznie związanych z ana- 
lizą poszczególnych okresów historii 
bądź obszarów działania międzynarodo- 
wego ruchu robotniczego, poświęcono 
pod koniec dzieła część specjalną, bar- 
dzo obszernie opracowaną, zatytułowa- 
ną „Rozwój ruchu narodowowyzwoleń- 
czego”. Proporcje przyjęte dla skon- 
struowania dzieła nie mogą więc budzić 
pod tym względem najmniejszych za- 
strzeżeń. Przecież i ten nurt potrakto- 
wany być musiał w sposób ograniczony 
z uwagi na ogólne założenia pracy, 05- 
raniczony przede wszystkim o analizę 
zjawisk znajdujących się poza sensu 
stricto teorią i praktyką marksistow- 
sko-leninowską. 


w sumie nie jest to więc wyczerpują- 
ce przedstawienie całości problematyki 
międzynarodowego ruchu robotniczego, 
ale takie, które w założonych świadomie 
ramach jest najbliższe doświadczeniom 
j potrzebom rzeczywistości, w której ży- 
jemy i działamy. Wydaje się, że z uwa- 
gi na dydaktyczne przeznaczenie pracy 
jest to najszczęśliwsze z możliwych do 
przyjęcia rozwiązań. 


* ą 


Na koniec słowo o dalszym życiu 
książki. Autorzy nazywają ją podręczni- 
kiem i fakt ten eksponuje wyraźnie ich 
zamierzenie. Ważniejsze jednak od de- 
kłaracji znaczenie ma metoda, jaką za- 
stosowano przy opracowaniu dzieła. O- 
tóż łączy się tu organicznie opis histo- 
ryczny z teoretyczną analizą zjawisk, 
przedstawianie ciągów ' wydarzeń z ich 
uogólnianiem, prezentacje problematyki 
z jej naukową interpretacją. Ponadto — 
kluczem do tej problematyki jest kon- 
sekwentnie myśl  marksistowsko-leni- 
nowska oraz polityka partii komunis- 
tycznych i robotniczych — 'wywiedzio- 
na z prac klasyków i podstawowych do- 


kumentów poszczególnych partii. Dzię- 


ki zastosowaniu tej twórczej, dynamicz- 
nej metody przedstawiania tematu po!- 
ski czytelnik (a miejmy nadzieję, że nie 
tylko on) otrzymuje nie tylko akademic- 
ką monografię tematu, ale przede wszy- 
stkim oręż teorii i działania. 


T.ten walor książki wydaje się nam 
najważniejszy ze wszystkich, %tóre wy- 
bitne to dzieło polskiej myśli naukowej 
reprezentuje. 
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P o urlopie każdy przywozi furę no- 
wych wrażeń. Ja też przywiozłem. 
Ponieważ nie jestem sobek, więc się 
chętnie podzielę. Przysłuchiwałem się 
mianowicie językowi turystów. 


Któregoś wieczoru wypłynąłem na ry- 
by. Przysiadłem parę trzcinek, zarzuci- 
łem płotkówkę i czekałem. W sąsiedniej 
zatoczce łowiło dwóch innych wędka- 
rzy. Gadali, jak najęci. Słuchałem. 


— Widzicie, to co jest dobre, należy 
po przemyśleniu zagrać jako elementy 
wysokiej strategii — mówił pierwszy. 


Głowa IS 


— Rozumiem, chodzi wam o bazę je- 
ziorową — dopowiadał drugi. 


— Tak. Jest baza taka jak w lasach, 
ale ten turysta w jakichś warunkach 
odbywa swoje łowienie i z niego też 
musi być dochód. 


Miałem koło siebie kogoś z miejsco- 
wego Komitetu Kultury Fizycznej i Tu- 
rystyki — a może kierowników jakie- 
goś przedsiębiorstwa turystycznego, bo 
interesowali się dochodami, które mogły 
przynieść tutejsze jeziora. Nagle pierw- 
szy zawołał: 

— O, urwał, bierze wam, 
cie!... 

Zapadła chwilowa cisza, po czym roz- 
legł się stłumiony głos: 

— Thnijcie, urwał, tnijcie! 

Coś plusnęło, na łodzi zaczął się ruch 
i dobiegały mnie gorączkowe okrzyki. 

— Ale, urwał, dobra sztuka. Co to 
może być? 

Znowu chwila przerwy, chlupot, tupot 
i głos: | 

— Powoli, urwał, powoli, 
wyjmiecie. Duży jest... 

— Do łodzi go, urwał, do łodzi! Pa- 
trzcie, to, urwał, węgorz! Po brzuchu, 
urwał, po brzuchu! 

— To wy trzymajcie podbierak, a ja 
go, urwał, wiosłem wpierw w dolne... 


uważaj- 


bo go nie 


Nie mogłem zrozumieć, o co im cho- 
dzi. Złapali tego węgorza, czy im się ur- 
wał i dlaczego „dolne”? 

Na łodzi z lekka się uspokoiło. Węd- 
karze wrócili do przerwanej rozmowy. 

—.Nastawcie tranzystor — powiedział 
ten pierwszy. 

Usłyszałem 


mo” 4 na". Were ma” 


„Rewię piosenek”. Co z 
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Adres redakcji: 00-184 Warszawa, ul. 


tel. 28-24-11 
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Górnośląska 18. Tel. 
ca RSW „Prasa-Książka-Ruch” — Wydawnictwo Współczesne 00-490 Warszawa, ul. 


m tranzystorem? Aha, tak nazywają 

skrócie odbiornik tranzystorowy. Kie- 
dyś, gdy były jeszcze radia kryształko- 
we na Słuchawki, mówiło się: „nastaw 
kryształek”. Tranzystor to przecież tyl- 
ko jeden element odbiornika. 

— Macie gdzieś bateryjkę? Poświeć- 
cie mi, bo muszę założyć robaka — za- 
gadał drugi. 

Znów to samo. Na latarkę elektrycz- 
ną mówią bateryjka. 

— Więc jak będzie z tymi jeziorami? 
wprowadzimy strefę ciszy, czy nie? 


— Można wprowadzić — odpowie- 
dział pierwszy. — Trzeba zamówić tab- 
lice w eskaerze. Oni zadeklarowali par- 
tycypację, to niech się wykażą. 


„Prędko przekładałem te słowa na lu- 
dzki język. Pewnie tamci ze Spółdzielni 


4 łÓ: ww Ra 


Kółek Rolniczych zgłosili się. że chcą 
coś zrobić w czynie społecznym, więc 
będą malować tablice. 


Znowu zapadła cisza, którą przerwał 
pierwszy głos: 


— I jak? Bierze coś? 
— Nie wiem. Wuja widzę.* 


Rozejrzałem się, ale nikogo na brze- 
gu nie było. Jak on mógł w narastają- 
cym mroku zobaczyć tego wuja? Dziw= 
ne... Zwinąłem płotkówkę i powiosłowa- 
łem do przystani. Zaraz za mną przy- 
płynęli ci dwaj. NieSli siatkę z paroma 
płotkami i tym pięknym węgorzem, któ- 
rego zabijali wiosłem. 


Zastanowiłem się nad słownictwem 
tych turystów. Czy rzeczywiście woda 
ma w sobie coś takiego, co z ludzi wy- 
ciąga nie tylko zmęczenie, ale i głęboko 
skrywane cechy? Że wydobywa ich upo- 
dobania? 


Jeśli przesadzam, to proszę mnie wy- 
prowadzić z błędu. Proponuję posłu- 
chać rozmów turystów na jeziorze. Ci 
turyści to przecież nasi koledzy, towa- 
rzysze z pracy, znajomi, przyjaciele. 
Wieczorami po wodzie głos niesie wspa= 
niale. Oprócz tranzystora, który stał się 
nieodłącznym rekwizytem przejażdżek 
łódką, można usłyszeć wspaniałe wią- 
zanki wędkarzy, zakładających w świet- 
le bateryjki robaka na haczyk. A gdy 
któryś złowi taaakiego węgorza, gdy już 
go będzie wyciągał z wody, nie wierz- 
cie, że mu. się urwał, choć tak będzie 
wynikało z tyrady. 


Bo są słowa i słówka, których uniwer= 
salność polega również na tym, że okre- 

ślają kulturę mówiącego. 
IBIS 
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Prenumeratę na kraj przyjmują Oddziały RSW „Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy pocze 


towe : doręczyciele — w terminach: do 25 listopada 0a styczeń. 


I kwartał. I pólrocze roku 


następnego i na cały rok następny: do dnia Ia miestaca poprzedzającego okres prenumeraty 


— naa pozostałe okresy roku bieżacego Cena prenumeraty kwartalne! wynosi 9 zł. 
; Jednosik, gospodarki uspołecznionej, 
eczno-polityczne składają zamówienia w miejscowych Oddziałach RSW 


— [8 zł, roczne) — 36 zł 


-Ruch"". 


półrocznej 
instytucje i organizacje $po- 
„Prasa-Rsiażka= 


zakłady pracy | instytucje w miejscowościach. w których nie ma Oddziałów RSW, 


oraz prenumeratorzy indywidualni zamawiaja prenumerate w urzedach pocztowych lub u do> 


ręczycieli Prenumeratę ze zieceniem wysyłki 
od prenumeraty krajowej. przyjmuje RSVP 
sv | Wydawnictw ul. 
podanych dla prenumeraty krajowej. 
RSW .„Prasa-Ksiażka-Ruch" 
84:86. Zam. 2774. J-44, 
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za ocanice, 
„Prasa-Ksiażka-Ruch”, 
Towarowa 28. 00-358 Warszawa, konto PKO or 1531-71] — w terminach 


Prasowę Zakłady Graficzne, 02-017 Warszawa, ul. 
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która jest o 50 proc. droższa 
Centrala Kolportażu Prae 


Nowogrodzka 
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IV Plenum KC PZPR , 
zadania całej partii . ., 
WIESŁAW KLIMCZAK — Przeko- 
nywać, agitować, argumentować . 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACA 


PZPR 


EDWARD SZYMAŃSKI — Nasz 
wkład w rozwój t MZCOD 
partii . . 

TADEUSZ GRABSKI — - Doskonait- 
my politykę kadrową . . 

WŁODZIMIERZ WODECKI — ' Pra- 
ca partyjna nad stabilizacią ka- 
dry w portach . * 

RRYSTYNA MAJDA — 
dorastanie.. 

EUGENIUSZ 'MICHALUK —  Praqt- 
Północ dzień dzisiejszy t jutro . 

TADEUSZ STRUMFF — Wielka 
budowa — silna PR ę — mocnt 
łudzie z 

JANUSZ FASTYN — Na w 'kandzie 
xomtsji kontroli partujnej. Gos- 
podarz od siedmiu boleści . . . 


Młoduch 


Z PROBLEMÓW PRACY 
IDEOWO-WYCHOWAWCZEJ 


BOGDAN GAWROŃSKI — Samo- 

kształcenie kierowane A 

JAN SAPLEWICZ — Wychowanie 

w wielkich zoKładach 

AM. — O Kksążce społeczno- po- 

litucznej) ; 
WUML w 

opinit słuchaczy OESESESE TE 


GOSPODARKA, PRZEWYSŁ, 
PRZEDSIĘDBITORGTWO 


B LESIEWICZ — KSR uch:cali- 
ły. NEO. 
MARCIN ' MAKOWIECKI — W fa- 
brykach o rolnictwie oś. 2.-2 
EUGENIUSZ SHMC -- Hufa 
„Baildon" bedzie tok nawa . . 
STANISŁAW GÓRNY — W kon- 
kursie ..Do-Ro" NME: ; i 
ANTONI WIEGT — Przyklad dla 
młoduch 6 owu wu a 6 dow W 


ROLNICTWO IT GOSPODARKA 
ŻYWNOŚCIOWA 


TADEUSZ STASIAK — Do każ- 
dego gospodarstwa ża 
EDMUND APOLINARSKI — Tr-e- 
ba snojrizeć odważnicj, po no- 
twemu ; : : 
ZRIGNIEW PRUNKE — u nas w 
Zukowie ś 
AT. EKSANDER KIRYŁO — "150 


kamnania . A A 
WP ADYSŁAW RIFT. SKI — Rolni- 
cza „zmiana tarty" NESESESE: 


NAUKA, OŚWIATA, KULT FRA 


ZDZISŁAW CACKOWSKI — Rola 
nauczyciela ukademickiecgo w 
kształtowaniu TPA stu- 
dentów . 5 ż 

IRENEUSZ. GOLĘBIOWSKI. — By 
wiecej było studentów w partii. 

LECH WINIARSNI — Przed Xu 
Zjazdem ZNP  . . 

LW — W poszultwantu motelu. 


w BRATNICH PARTIACH 


STEFAN KONOPIŃSKI — Reałf- 
zacja uchwału 1X Zjazdu SED. 
Partia dotrzymuje słowa RENE” 


LEKTURY POLITYCZNE 


zjz — Oręż muśll, 


MOWO OJCZYSTA... 

NOWI I SEKRETARZE KW, 
KRONIKA PARTYJNA 

NA ŁAMACH PRASY 


RZ 
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Celem, do któr 
KUJAWA-SZYMON 
symalne ułatwienie kobietom harmonijnego lączenia 
mowych obowiązków, a w perspektywi 
zapewnią pełną swobodę nielatwego dziś jeszcze wyboru: praca zawo- 


dowa czy wylączne 


„„Potwierdza to długi rejestr 
decyzji podjętych 'z myslą 
o poprawie sytuacji matki 
pracującej i warunków opieki 
nad dzieckiem, a zatem z my- 
slą o poprawie sytuacji nie- 
imał wszystkich rodzin w Pol- 
sce, Jako że dominującym jej 
modelem jest rodzina  posia- 
dająca chociażby jedno dzie- 
cko. : 

Decydujący wpływ na po- 
prawę sytuacji rodzin, na to, 
że przeciętnyin Kowalskim czy 
Nowakom Żyje się dziś do- 
stutniej, miał wzrost płac — 
wszyscy zatrudnieni w gospo- 
darce narodowej otrzymali w 
ostatnim S-leciu podwyżki u- 


ŁAMACH 


utOS SZCZECIŃSKI 


TA NAJMNIEJSZA 
KOMÓRKA... 


zmierza polityka społeczna rtii — plsze MARIA 
WICZ w „TRYBUNIE ROBOTNICZI 


P. = jest m. In. mak- 
I do- 
ie — stworzenie warunków, które 


poświęcenie się wychowaniu dzieci. 


posażeń. Mimo że nadal 
kształlują się one różnie w 
różnych branżach, co jest 
oczywiste, a rozpiętość między 
nimi bywa dość duża, faktem 
jest, że w stosunku do 1970 
roku średnia płaca realna 
wzrosła o 40 proc., a nomi- 
nalna o 58,6 proc. W liczbach 
bezwzględnych oznacza to 
zwiększenie się zarobków 
średnio o ponad 1300 zł na pra- 
cownika, Zarazem — jak wy- 
nika z badań GUS — tylko 
w jednym okresie 1973—1974 r. 
liczba rodzin, w których na 
osubę przypadało 1000 zł mie- 
sięcznie, zmniejszyła się o jed- 
ną trzecią. Liczba rodzin naj- 


ŁAWNIK — SPOŁECZNIK NIEZBĘDNY 


W poździerniku rady 


wybiorą 


lawników, zgłoszonych przez 
astować 


narodowe 
zakłady pracy I inne środowiska społeczne. Będą oni pi ma 


sędziego ludowego w nowej, czteroletnie 
1 1977 roku — Informuje KAROLI 


CIŃSKIM"". 


„Również 1 same sądy pro- 
ponują pewną liczbę kandy- 
datów sposrod znanych sobie 
ławników. Sądy mają takie 
prawo i jest to z pewnością 
zasada Słuszna, dobrze służąca 
interesom wymiaru sprawied- 
liwości. Osobista, z reguły 
długoletnia znajomość ławni- 
ków pozwala sędziom zawo- 
dowym poznać wszechstronnie 
walory umysłu i charakteru 
towarzyszy stołu sędziowskie- 
go 41 prawidlowo ocenić ich 
przydatność w sprawowaniu 
<aszczytnej 1 odpowiedzialnej 


południowa 


ndat 
A GLĄB w "LOLOSIE SdczE 


funkcji społecznej, de której 
zostali powołani. Rzecz to 
wielokrotnie zweryfikowana 
praktyką: ławnicy wywodzący 
się — nazwijmy to tak — 
z „partii sędziowskiej" SĄ 
rzeczywiście wzorowi pod każ- 
dvm względem. Aktywnie u- 
czestniczą w przewodzie sądo- 
wym, w orzekaniu i wyroko- 
waniu, cechuje ich także wy- 
sokl stopień  zdyscyplinowa- 
nia. Nie znaczy to, że wszyscy 
pozostali ławnicy reprezentują 
znacznie gorszą klasę(...) 


JAKA JEST 
— JAKA BYĆ POWINNA? 


Nie mogą dziś szkoły wyższe ograniczyć się do ksztalcenia wyłącznie 


ludzi mauki tworzących nową wiedzę, 
runkach masowego napływu kandyd 


dyż jest to niewykonalne w wa- 
w do tychże szkół | masowości 


ksztalcenia. Jakie więc znależć sensowne wyjście z sytuacji — zapytuje 
EDWARD CHUDZIŃSKI, omawiając na lamach „GAZETY POŁUDNIOWEJ 
pracę prof. Szczepańskiego „Szkice o szkole wyższej”. 


„Jednym Zz takich sposobów 
jest stopniowanie szkolnictwa 
wyższego. Szczepański zastrze- 


ga się co prawda, że infor- 
mując o różnych  rozwiąza- 
niach w tym względzie nie 


sugeruje automatycznie ich 
zastosowania u nas, ale warto 
się — przynajmniej nad nie- 
którymi z nich — głęboko 
zastanowić. Zwłaszcza że 
część projektowanych bądź 
realizowanych rozwiązań ma 
na naszym gruncie określone 
tradycje. Myślę przede wszyst- 


kim o różnych formach stu- 
diow dla pracujących, tak 
niekiedy ostro u nas atako- 
wanych. Tymczasem gdzie in- 
dziej, m.in. w USA — poszu- 
kiwania idą w tym właśnie 
kierunku(...) Szersze upow- 
szechnienie tej formy  kształ- 
cenia — jak słusznie zauważa 
Szczepański — doprowadzić 
może do weryfikacji ustalo- 
nego cyklu życia ludzkiego, 
który zakłada, że w określo- 
nym wieku chodzi sie do 
przedszkola, potem do szkoły, 


PRA SY 
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lepiej sytuowanych, z docho- 
dami powyżej 3000 zł miesięcz- 
nie, w tym samym czasie 
zwiększyła się do 10 proc. 
Najwięcej mamy takich ro- 
dzin, w. których przeciętne 
miesięczne dochody mieszczą 
się w granicach 1500—2000 zł 
na osobę(...) 


Wzrost dochodów . najbar- 
dziej odczuwalny był w ro- 
dzinach wielodzietnych. Pomoc 
dla najniżej sytuowanych Sta- 
łu się bowiem jednym z naj- 
ważniejszych celów polityki 
socjalnej, reallzowanej od po- 
czątku lat 70-ych. Z zakoń- 
czonej w ubiegłym roku re- 
formy zasiłków rodzinnych 
skorzystało już około 4 mln 
rodzin(...) 


Można by tu jeszcze mówić 
o możliwości wcześniejszego 
przechodzenia na emeryturę, 
o dodatkowych wolnych od 
pracy dniach, o z roku na rok 
wzrastającej liczbie dzieci ko- 
rzystających ze zorganizowa- 
nego wypoczynku w okresie 
wakacyjnym, o rozbudowie 
bazy wczasowo- rekreacyjnej, 
o wysiłkach podejmowanych 
z myślą o bogatszym zaopa- 
trzeniu rynku, o wielu spra- 
wach mieszczących się w ha- 


w zakładach pracy funkcja 
ławnika nie jest 
prestiżową estymą. 

W dodatku trzeba otwarcie 
stwierdzić, że ludzie, odpowia- 
dający w pełni wysokim wy- 
mogom, stawianym kandyda- 
tom na ławników, są z !re- 
guły mocno zaangażowani w 
działalności społecznej wew- 
nątrz własnych zakładów pra- 
cy. Po prostu nie są w sta- 
nie przyjąć jeszcze jednej 
funkcj społecznej. Poza tym 
przez długie lata funkcje spo- 
łeczne spełniane poza zakła- 
den pracy — np. w samo» 
rządzie mieszkańców, w ko- 
mitetach rodzicielskich w szko- 
łach — nie były szczególnie 
doceniane. Stąd też i prestiż 
funkcji ławnika nie był wy- 
soki, zwłaszcza Że i resort 
sprawiedliwości nie był w 
przeszłości dla swoich  Spo- 
łecznych działaczy szczególnie 
szczodry w okazywaniu do- 
wodów uznania pod jakąkol- 
wiek postacią. Dopiero ostat- 
nie lata przyniosły pod tym 
wzgledem korzystne zmiany 
satystakcjonujące moralnie tę 


że 40 lat pracuje się zawo- 
dowo, a potem idzie na eme- 
iyturę. 

W naszych warunkach, 
zwłaszcza po wprowadzeniu 
w życie powszechnej szkoły 
dziesięcioletniej, zalstnieje 
szansa powiązania tzw. kształ- 
cenia ustawicznego ze studia- 
mi wyższymi dla osób pra- 
cujących zawodowo. Cała ta 
sprawa jawi się jednak bar- 
dzo mgliście, choć już powin- 
na mieć co najmniej wyraźne 
kontury. ; 


Niezwykle interesujące uwa- 
gi poczynił prof. Szczepański 
o nauczycielach akademickich. 
W roku 1972/73 było ich 38 183, 
w tym 31717 profesorów, do- 
centów, adiunktów i asysten- 
tów. W ciągu najbliższych 
10 lat mamy podwoić liczbę 
studentów. Jest złudzeniem, 
że w tym czasie podwol się 
liczba uczonych-badaczy. Nie 
oni bowiem już dzisiaj kształ- 
cą studentów (w 80 proc. ro- 
bią to asystenci i adiunkci), 


otoczona ś 
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śle — polityka społeczna. Nie 
sposób bowiem ściśle wyod- 
rebnić z niej tego, co służy 
wyłącznie rodzinie. Podobnie 
jak nie można traktować 
spraw rodziny w oderwaniu 
od całokształtu życia społecz- 
nego, od gospodarczych uwa- 
runkowań, które na jakość 
życia każdej rodziny, każdego 
człowieka pracy wywierają 
wpływ decydujący, 
Świadomość tego, Że sprawy 
społeczne, socjalne ściśle 
wspołzależą od wyników go- 
spodarczych, a jakość Życia 
jest prostą wykładnią jakości 
pracy, stała się Źródłem do- 
tychczasowych dokonań w tej 


dziedzinie. Świadomość tego 
w coraz większym stopniu 
decydować będzie o tempie 


realizacji kolejnych zamierzeń, 
podejmowanych z myślą 0 
dalszym polepszaniu bytu lu- 
dzi pracy, o wzroście pomyśl- 
ności każdej rodziny, tej naj- 
mniejszej komórki społecznej, 
której dobro jest głównym 
celem polityki partii. Warto 
o tym pamiętać. I wtedy, gdy 
oceniamy poziom Życia społe- 
czeństwa, i wówczas. gdy po- 
stulujemy konieczność rozwią- 
zywania kolejnych społecznych 
problemów.” 


wielką rzeszę społeczników, 
sprawujących nie tylko ludo- 
wy wymiar sprawiedliwości, 
lecz przyczyniających się w 
ogromnej mierze do utrwala- 
nia zasad prawnych w Spo- 
łeczeństwie i krzewienia w 
nim kultury prawnej. 


weszliśmy w okres wyborów 
1 stąd też sprawy, o których 
piszemy, mają szczególną ak- 
tualność. Zależy nam wszyst- 
kim, by jedna z fundamen- 
talnych zasad demokracji so- 
cjalistycznej — szeroki udział 
przedstawicieli społeczeństwa 
w sądzeniu — była spełniana 
jak najlepiej i przez najlep- 
szych obywateli ze wszystkich 
warstw i kręgów społecznych. 
Poziom wymiaru sprawiedli- 
wości, a także praworządności 
zależy w ogromnej mierze 
właściwie od ławników. Ma- 
my ich w kraju blisko 54 ty- 
siące, podczas gdy sędziów 
zawodowych niecałe 3500. Te 
dwie liczby są dostatecznie 
wymowne.” 


tym bardziej więc nie wy- 
starczy ich za lat dziesięć. 
Problemem prawdziwym, a nie 
utopijnym, jest — jak po- 
dwoić liczbę dobrych nauczy- 
cieli akademickich,  umieją- 
cych podołać odmiennym za- 
daniom w warunkach maso- 
wego (w porównaniu np. Zz Sy- 
tuacją międzywojenną) kształ- 
cenia na poziomie wyższym. 


wreszcie związki szkół wyż- 
szych z calym systemem edu- 
kacji narodowej. Szczepański 
jest za opracowaniem jednego 
spójnego modelu szkolnictwa 
wyższego, w którym funkcjo- 
nowałyby modele wyspecjali- 
zowane (uniwersytety,  poli- 
techniki, akademie medyczne, 
rolnicze ltp.). 


Prof. Szczepański problemów 
tych nie rozwiązuje, ale u- 
przytamnia potrzebę dyskusji 
nad nimi. Byłoby dobrze, gdy- 
by intencje autora znalazły 
zrozumienie w środowisku a- 
EC M 4 nie tylko w 

m. 


Z początkiem jesieni weszliśmy w nowy rok kulłu- 
ralny. Oznacza to mobilizację pracowników placó- 
wek kuliufj, oznacza nowe programy, inicjatywy i 
pomysły — ckica lepszemu, efektywniejszemu upo- 
wszechnianiu wartości kultury w społeczeństwie. 


Kontynuowana i rozszerzona będzie w tym roku 
akcja „Sojusz świata pracy z kulturą i sztuką”, któ- 
ra w różnych formach pozwala na bezpośredni kon=_ 
takt twórcy — plastyka, literata, muzyka, aktora — 
z wielkoprzemysłową klasą robotniczą. Wyników tej 
akcji nie należy tylko mierzyć liczbą spektakli, ple- 
nerów czy wieczorów autorskich. Idzie w niej bo- 
wiem o coś ważniejszego. O to, by człowiek rozu- 
miał sens i wartość wykonywanej przez niego pra- 
cy, by znał szerszą motywację dobrej roboty, by 
wzbogacał swoje życie wewnętrzne. Może to wszyst- 
ko dać pracownikowi właśnie kontakt z wartoś- 
ciowym dziełem sztuki, silne przeżycie emocjonalne, 
uzmysłowienie sobie podstawowych wartości i prawd 
moralnych i etycznych, poczucia więzi społecznych. 
Akcja ta powinna też posłużyć upowszechnieniu 
wartości, które tradycyjnie wiążą się z pojęciem kul- 
tury robotniczej. Są to aktywny stosunek do świata, 
poczucie ścisłego związku z rzeczywistością, posza- 
nowanie dla pracy, która stanowi podstawę wszel- 
kiej twórczości. 

Należałoby sobie też w tym roku życzyć, | 
szerzej upowszechnił się nowy model działalnc 
placówek kulturalnych, które z placówek typu « 


Amatorskie orkiestry strażackie zdobywają sobie często liczne towego powinny się przekształcić w | 
audytorium. amatorskiej działalności muzycznej, plastycznej, t 
tralnej, powinny sprzyjać przede wszystkim roz 
TH e "e | -.... jowi czynnego uprawiania sztuki. Powinny one | 
8 0500 RA 2 ż kształtować model więzi towarzyskich i sqs 
w osiedlu, dzielnicy, współtworzyć opinię 
uznawany styl bycia. Za wiele jest chyba w. 
łalności placówek kultury odczytów i filmów - 
mało inicjatyw i form, które by biernego 
widza wciągnęły do współpracy, pozwoliły mu 
znać smak tworzenia. Wymaga to 
namicznego stylu działania, atrakcyjnych form g 
nowych inicjatyw. Szczególnie obecnie, w 
podziale administracyjnym, niezbędna jest 
samodzielność działania, oparcie się na akt 
społeczników, podchwytywanie i rozwijanie 
nicznych inicjatyw powstających w śr 
li tylko wynikają one z dobrych intencji, a nie 
służą chwilowemu zaspokojeniu czyichś c 
Wielu naszym placówkom kultury potrzeba t 
autentycznego porozumienia ze środowiskiem. C 
sem bowiem wydaje się, że działają one 2 « 
środowiska, że nie bardzo im na tym śroc 
zależy. Obok nowych inicjatyw potrzebna jest £ 
działaniu placówek kultury konsekwencja, prc 
Plenery plastyczne w zakładach pracy i na wielkich budowach tej sferze przynosi bowiem owoce w wyniku 
przynoszą dzieła będące artystyczną kroniką naszych dni. Obraz  cierpliwej uprawy. 
Józefa Łakomiaka „Budowa portu”. j: 
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Udział w zespole  kultywującym folklor może dać wiele satysfakcji. Zespół „Krakowiacy” działający 
Związku Spółdzielczości Pracy. 
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W nr 7/76 ogłosiliśmy warunki dorocznego konkur- 
su „Życia Partii" na najcelniejszą publicystykę par- 


tyjną (artykuły, reportaże, eseje, komentarze,  felie- 


tony). 


, ROZOI przyznawane będą w czterech katego- 
riach: 


A) dzienniki regionalne PZPR, 

B) tygodniki i periodyki społeczno-kulturalne, 
C) audycje radiowe i emisje TV, - - 

D) gazety zakładowe. 


W poszczególnych kategoriach przyznawane będą 
następujące nagrody: 


eg © lisa DZIENNIKÓW REGIONALNYCH 


a l nagroda + r= 10.000 zł 
LL nagroda ' ę = 8.000 zł 
dwie Ill nagrody po — 5.000 zł 


B. KATEGORIA TYGODNIKÓW | PERIODYKÓW 
SPOŁECZNO-KULTURALNYCH 


| nagroda . . — 10.000 zł 
Il nagroda . . — 8.000 zł 
dwie Ill nagrody po — 5.000 zł 


C. KATEGORIA AUDYCJI PR i TV 


| nagroda. . — 10.000 zł 
Il nagroda. .- 8.000 zł 
dwie Ill nagrody po — 5.000 zł 


D. KATEGORIA GAZET ZAKŁADOWYCH 


ne | nagroda  — 5.000 zł 
- Il nagroda  — 3.000 zł 
dwie Ill nagrody po — 1.500 zł 


Do nagród mogą być przedstawione prace opubli- 
kowane na łamach prasy i audycje emitowane przez 
radio i telewizję w 1976 roku, które nie zostały na- 
grodzone lub wyróżnione na innych konkursach. 
Publikacje, jak również audycje radiowo-telewizyjne, 
mogą zgłaszać zarówno kolegia redakcyjne, jak i au- 


torzy. 
Termin nadsyłania materiałów konkursowych na 


adres redakcji „Życia Partii” upływa 31 stycznia 
1977 r. 
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VWVywiad z tow. WŁADYSŁAWEM KRUCZKIEM członkiem Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczącym Centralnej Rady Związków Zawodowych 


— Kampania sprawozdawczo-wyborcza w związkach zawodowych 
odbywała się w okresie wyraźnego ożywienia politycznego w naszym 
kraju, po zakończeniu obrad VII Zjazdu partii, w okresie wyborów 
do Sejmu PRL, w atmosferze wzmożonej aktywności społecznej i za- 
wodowej ludzi pracy. Jaki wyraz znalazło to w kampanii sprawe- 
zdawczo-wyborczej, jakie przyniosło efekty w pracy ogniw. i instan- 
cji związkowych? 

Odp.: — Związki zawodowe są, jak wiadomo, najbardziej 
masową organizacją w naszym kraju. Zrzeszają ponad 12 mln 
ludzi pracy. Znaczna część związkowców wzięła bezpośredni 
udział w obecnej kampanii sprawozdawczo-wyborczej. Frek- 
wencja na zebraniach i konferencjach była bardzo wysoka, 
przekraczała średnio 80 proc. W dyskusji wypowiedziało się 
ponad milion osób. Już te fakty określają zasięg i znaczenie 
kampanii, która rozpoczęła się bezpośrednio po VII Zjeździe 
partii i przebiegała pod hasłem jak najefektywniejszego 
wcielania w życie jego uchwały. 

Przez cały czas towarzyszyła kampanii atmosfera wysokiej 
aktywności społecznej i zawodowej, powszechna aprobata dla 
programu partii, który dobro człowieka i całego narodu uzna- 
je za cel zasadniczy. W dyskusji przebijało głębokie przeko- 
nanie o słuszności programu partii, wiara w siłę narodu, pod- 
budowana wielkim dorobkiem ostatnich lat — gospodarczym 
i społecznym, wydatną poprawą warunków życia i pracy, 
szybkim rozwojem kraju, umocnieniem się pozycji Polski 
w Świecie. Osiągnięcia te ludzie pracy wskazywali na włae 
snych przykładach, akcentowali zmiany zachodzące w ich ro- 
dzinach i najbliższym otoczeniu oraz zakładach. 

Ogromny wpływ na tę atmosferę miał przebieg obrad VII 
Zjazdu partii, wyrażona na nim przez I sekretarza KC PZPR 
wysoka ocena działalności ruchu zawodowego. Przebieg ze- 
brań wskazywał, że załogi dobrze znają program partii i sze- 
roko go popierają. Formułowano zadania dla siebie samych 
i dla każdego ogniwa związkowego, występowano z licznymi 
inicjatywami produkcyjnymi i społecznymi — w ten sposób 
kształtował się nowy, doskonalszy styl pracy związkowej. 

Powszechny był udział organizacji i ogniw związkowych w 
tworzeniu tegorocznych planów produkcyjnych i socjalnych, 
w realizacji decyzji II Plenum KC PZPR, dotyczących szero- 
kiego wykorzystywania rezerw oraz zwiększenia efektywnoś- 
ci gospodarowania. W czasie związkowych zebrań i konfe- 
rencji sprawozdawczo-wyborczych wskazywano właśnie na 
wiele takich rezerw. Zgłaszano wnioski zmierzające do po- 
prawy organizacji pracy, umacniania dyscypliny społeczno= 
-zawodowej, pogłębienia ideowo-moralnych motywacji akty- 
wności ludzi pracy. 


Związkowa kampania sprawozdawczo-wyborcza i związana 
z nią wytężona działalność całego ruchu zawodowego wywar= 
ła istotny wpływ na aktywizację społeczno-zawodową ludzi 
pracy, a tym samym na pomyślne wyniki produkcyjne bie- 
żącego roku. | 

Pragnę podkreślić, że kampania sprawozdawczo-wyborcza 
została wydatnie wzbogacona o treści i inspiracje instancji 
i organizacji partyjnych, które udzieliły dużej pomocy w. 
sprawnym przeprowadzeniu tej kampanii. 


— Bez wątpienia główną treścią kampani wyborczej byt twórczy 
i zaangażowany udział działaczy związkowych, całego ruchu związ- 
kowego w realizacji I wcielaniu w życie uchwał VII Zjazdu partil 
oraz polityki społeczno-ekonomicznej zapewniającej poprawę wa- 
runków pracy I warunków socjalno-bytowych. Jakie odbicie znalazły 
te sprawy w czasie zebrań, w przebiegu całej kampanii sprawozdaw- | 
czo-wyborczej? 


Odp.: — Główny nurt dyskusji na zebraniach i konferen- 
cjach sprawozdawczo-wyborczych w zakładowych organiza- 
cjach związkowych dotyczył jakości pracy ł warunków życia, 
a więc problemów, których pierwszoplanowe znaczenie pod- 
kreślił VII Zjazd partii. Problemy te były właściwie rozumia- 
ne i rozważane na tle konkretnych doświadczeń oraz sytuacji 
w zakładzie. Bardzo wnikliwie potraktowano je również na 
międzyzwiązkowych wojewódzkich konferencjach oraz na 
krajowych zjazdach związków zawodowych. 


Upoważnia to do stwierdzenia, że coraz powszechniejsze 
staje się przekonanie o zależności osobistego sukcesu i popra- 
wy poziomu życia od dobrej, .wydajnej pracy, rozwoju de- 
mokracji od dyscypliny 1 odpowiedzialności, praw od oko- 
wiązków. Najwięcej uwagi poświęcano poprawie jakości 
i efektywności gospodarowania, jako jedynej drodze rozwią- 
zywania żywotnych problemów społecznych. Ta troska legła 
u podstaw wielu propozycji dotyczących doskonalenia pracy, 
lepszego wykorzystania tego, co już posiadamy. Odwotywano 
się do realizowanych obecnie konkretnych przykładów ini- 
cjatyw. Oto kilka z nich, zasługujących na szacunek i uzżna- 
nie: 

W czasie konferencji w Zakładach Przemysłu Bawcinianego 
im. J. Marchlewskiego w Łodzi zainicjowano współzawodni- 
ctwo o miano „Brygady VIII Kongresu Związków Zawodoe 
wych”. Współzawodnictwo to, kładące szczególny nacisk na 
jakość produkcji, rozpowszeciinia się w zakładach włówien= 
niczych. Brygady Pracy Socjalistycznej szybu „Grunwald” 
w kopalni „Halemba” zobowiązały się podjąć próbę pobicia 
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krajowego rekordu w głębieniu szybów, przy równoczesnej 
oszczędności materiałów pomocniczych. Załoga wagono- 
wni w Niedobczycach naprawiła dodatkowo w ciągu j :dnego 
miesiąca 650 wagonów, w tym 500 bez wyłączania z ruchu. 
Cenne zobowiązania powzięły także załogi Zakładów Opon 
Samochodowych „Stomilł” w Dębicy, Zakładów Tworzyw 
Sztucznych „Erg” w Pustkowie, Zakładów Cnemicznych w 
Tarnowskich Górach i wiele innych. 


To było na początku roku. Obecnie zaś, po wrześniowych 
sesjach KSR, załogi podejmują wysiłki, aby dostarczyć na 
rynek i eksport wiele ponadplanowych wyrobów, wykazując 
w ten sposób głębokie zrozumienie dła decyzji IV Plenum 
KC PZPR, rosnących i zmieniających się potrzeb społeczeń- 
stwa i kraju. 


Wykorzystując dorobek kampanii sprawozdawczo-wyber- 
czej i wnioski załóg, instancje i organizacje związkowe sta- 
rają się tak inspirować załogi i kierować ich inicjatywą, by 
przyniosło to społeczeństwu jak największe korzyści. 

Uczestnicy zebrań jednomyślnie podkreślali, że w ostatnich 
latach rozwiązano wiele żywotnych dla ludzi pracy spraw 
płacowych i socjalno-bytowych. Wystarczy wspomnieć, że w 
tym okresie prawie 12 milionów pracujących uzyskało pod- 
wyżki płac, przy równoczesnym zniesieniu podatku od wyna- 
grodzeń. Zwiększone zostały zasiłki rodzinne, renty i emery- 
tury. Korzystne zmiany nastąpiły w ubezpieczeniach społecz- 
nych. Szczególną opieką i pomocą otoczono kobietę pracują- 
cą, dziecko i rodzinę. Wszystkie zakłady pracy mają obecnie 
fundusz socjalny i mieszkaniowy. Prawie dwukrotnie wźro- 
sła liczba osób korzystających z organizowanych form wypo- 
czynku urlopowego, a prawie o 40 proc.. — korzystających 

"a sanatoriów. Powiększono liczbę stołówek pracowniczych i 
bufetów, chociaż nadal istniejące w tej dziedzinie potrzeby 
nie są zaspokajane, a możliwości zakładów pracy — wykorzy= 
stane. Odnotować również należy postęp w dziedzinie ochro- 
ny zdrowia i warunków pracy, chociaż mamy tu jeszcze nadal 
dużo do zrobienia. Coraz lepiej zaspokajane są potrzeby kul- 
turalne załóg, wzrósł wpływ klasy robotniczej na życie kultu- 
ralne kraju. 

Dyskutanci z aprobatą wyrazili się o Kodeksie Pracy, który 
w sposób nowoczesny, odpowiadający współczesnemu etapo- 
wi budownictwa socjalistycznego reguluje prawa i ubowiązki 
pracowników i pracodawców, znosząc ostatecznie różnice 
w uprawnieniach pracowników fizycznych i umysłowych. 


Lista dokonań jest większa. Nie wymieniam ich, ponieważ 
są one znane i odczuwalne niemal w każdym zakładzie pracy. 


— Jakie problemy, zarówno natury organizacyjnej jak i społecz- 
no-ekonomicznej, były przedmiotem dyskusji i rozważań, jakie 
wnioski | propozycje zgłaszano najczęściej, jakie krytyczne uwagi 
zgłaszane pod adresem władz związkowych, administracyjnych czy 
gospodarczych? 


Odp. — Jak już powiedziałem, dominowały w dyskusji 
sprawy jakości pracy i życia. Z tego punktu widzenia kry- 
tykowano to wszystko, co przeszkadza w rytmicznej pracy 
i uzyskiwaniu lepszych jej efektów i jakości. Wskazywano 
przede wszystkim na niesolidność niektórych kooperantów, 
braki w dostawach materiałów i narzędzi, niepełne wykorzy= 
stywanie inicjatywy racjonalizatorów i wynalazców, niedo- 
statki w organizacji pracy. Niemal wszędzie akcentowano 
potrzebę poprawy dyscypliny pracy i przeciwdziałania nad- 
miernej absencji, doskonalenia stosunków między ludźmi. 
Dużą wagę przywiązuje się do rozszerzenia zakładowych sy- 
stemów wyróżnień moralnych, szerokiej popularyzacji ludzi 
dobrej roboty. 

W dyskusji dano wyraz szczególnej trosce o dalszą, kon- 
sekwentną poprawę szeroko rozumianych warunków pracy, 
a zwłaszcza eliminowanie takich zagrożeń, jak hałas, wihra- 
cja, zapylenie i toksyczność. Na niektórych konferencjach 
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krytycznie oceniano jakość odzieży roboczej I sprzętu ochrony 
osobistej. Zwracano uwagę na potrzebę dałszego rozwoju i 
poprawy działalności przemysłowej służby zdrowia, zwiasz- 
cza badań profilaktycznych. 

Często zwracano uwagę na niepunktualne kursowanie środ- 
ków komunikacji miejskiej oraz PKP i PKS, co nie tylko 
męczy i denerwuje, ale powoduje straty wielu tysięcy godzin 
pracy. W Zakładach Mechanicznych w Tarnowie obliczono 
np. że z tego powodu stracono w zeszłym roku ponad 70 tys. 
godzin roboczych. 

Dyskutanci podnociłi też problemy związane z brakami 
w zaopatrzeniu rynku, wyrażając przekonanie, że 5” *o trud- 
ności przejściowe, a ich szybkie przezwyciężenie zalezy przede 
wszystkim od coraz lepszej pracy na każdym stanowisku. 
Wyrażono pełne poparcie dla nakreślonego przez partię 
programu gospodarki żywnościowej i rozwoju rolnictwa oraz 
gotowość aktywnego uczestniczenia w realizacji tego progra- 
mu. Już dziś znajduje to wyraz w zobowiązaniach załóg 
© dodatkowej produkcji. Do bardziej skutecznego działania 
w tym kierunku zobowiązywano instancje i organizacje zwią- 
z2kowe. 

Wiele-uwagi poświęcono zaspokajaniu potrzeb mieszkanio- 
wych. Mając świadomość dotychczasowych osiągnięć w dzie- 
dzinie budownictwa mieszkaniowego, poszukiwano dodatko- 
wych możliwości zwiększenia liczby oddawanych do użytku 
mieszkań. 


Podkreślając z uznaniem przeprowadzone podwyżki płace 
wskazywano potrzebę dalszego doskonalenia systemów pła- 
cowych. : 

Mogę bez cienia przesady powiedzieć, że nie ma takiej 
sprawy, związanej z jakością, stylem pracy, z ludzkimi posta- 
wami, potrzebami i dążeniami, której by nie poruszono ra 
związkowych zebraniach. Była to naprawdę gospodarska dy- 
skusja. 


— W okresie kończącej się kadencji została przeprowadzona Itat- 
na reorganizacja struktury organizacyjnej związków zawodowych. 
Jakie rezultaty przyniosło zbitżenie dołowych ogniw związkowych 
do wyższych instancji, zwłaszcza do zarządów głównych? W jaki 
sposób zmienił się sty! pracy, szczególnie wyższych instancji, sposób 
oddziaływania na rady zakładowe, rady oddziałowe? 


Odp.: — Dokonane w związkowej strukturze organizacyjn?j 
zmiany ściśle łączyły się z procesem doskonalenia płanowania 
j zarządzania gospodarką narodową, a także z reformą syste- 
mu funkcjonowania terenowych organów władzy i admini- 
stracji państwowej. 

Od stycznia 1974 r. wprowadzono dwustopniową strukturę 
organizacyjną. Zamiast działających uprzednio zarządów o- 
kręgowych utworzone zostały oddziały, które są ogniwam! 
wykonawczymi zarządów głównych związków zawodowych. 

Zmiany te umożliwiły ściślejszą więź instancji «związko- 
wych z ludźmi pracy, poprawę skuteczności działania ruchu 
zawodowego. Zwiększyła się samodzielność rad zakładowych 
A przecież do umacniania i podnoszenia rangi tych podsta- 
wowych ogniw ruchu zawodowego przywiązujemy od dawna 
ogromne znaczenie. Zaistniały więc warunki umożliwiające 
aktywowi związkowemu większe zaangażowanie w bezpo- 
średnią działalność wśród załóg. Aktyw potrafił to wykorzy- 
stać, coraz skuteczniej rozwiązuje problemy pracownicze 
j produkcyjne. Rosnąca rola i aktywność rad zakładowych de- 
cyduje o poziomie i wynikach działania RSE in- 
stancji i całego ruchu zawodowego. 

Zaszły też korzystne zmiany w działalności srządźe głów- 
nych, w nowej strukturze wypracowały one właściwy system 
więzi z zakładowymi organizacjami związkowymi. Dzięki 
bliskiej z nimi współpracy lepiej dostrzegają i rozwiązują 
specyficzne dla branży problemy, konsultując się często bez- 
pośrednio z załogami i aktywem w zakładach. Znacznie elek- 
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tywniejsza stała się również współpraca zarządów głównych 
ze zjednoczeniami i resortami, wzrosła ich rola w kształto- 
waniu i realizacji społeczno-gospodarczych zadań branży, 
xtórą obejmują. 

O wiele bliżej załóg, zakładów pracy znalazły się także wo- 
jewódzkie rady związków zawodowych, których jest obecnie 
49. Zyskały one zarazem znacznie korzystniejsze warunki 
"współdziałania z terenowymi organami władzy i administra- 
cji państwowej. 

W sumie nowa struktura organizacyjna gwarantuje większą 
operatywność i skuteczność związkowego działania, umożli- 
wia przekazywanie większych uprawnień ogniwom związko- 
wym w zakładzie, szybsze reagowanie na sprawy w nim się 
dziejące, ważne dla ludzi i gospodarki. 


— Jakie główne cele stawia swoim członkom ruch związkowy na 
najbliższą kadencję, jakimi formami i metodami zamierza oddziały” 
wać na ludzi pracy, podnosić. poziom ldeowo-polityczny załóg ro- 
botniczych, umacniać zakładowe organizacje związkowe oraz do- 
skonajić formy ich społecznego udziału w rozwiązywaniu społecz- 
mych i ekonomicznych problemów swego zakładu pracy, swej 


załogi? 
© 


Odp.: — Główne cele na lata najbliższe ruch zawodowy 
sprecyzuje na VIII Kongresie Związków Zawodowych, który 
obradować będzie w grudniu br. Ich zarys zawierają tezy do 
projektu kongresowej uchwały. Nad tezami tymi toczy się 
obDbecnie powszechna związkowa dyskusja, która powinna roz- 
winąć ich treść, przyczynić się do wzbogacenia programu 
działania ruchu zawodowego. 

Zasadnicze kierunki tego działania wynikają z uchwały 
VII Zjazdu PZPR, z rosnących, wysuwanych przez życie po- 
trzeb społecznych i gospodarczych, z wniosków zgłoszonych 
w związkowej kampanii sprawozdawczo-wyborczej oraz z do- 
tychczasowego dorobku i doświadczeń pracy związkowej. 


Tezy do projektu uchwały VIII Kongresu Zw. Zaw. stwier-- 


dzają, że program VII Zjazdu partii jest programem wszyst- 
kich związkowców, całego polskiego ruchu zawodowego. Na- 
czelnym zaś zadaniem związków zawodowych jest organizo- 
wanie wszystkich sił, myśli i działań dla pomyślnej realizacji 


tego programu, gdyż najpełniej wyraża on bieżące i przyszłe 
interesy klasy robotniczej, narodu, socjalistycznej Polski. 

Głównym terenem związkowego działania jest zakład pracy, 
I dlatego. nadal będziemy zabiegać o aktywizację zakładowych 
organizacji związkowych, o podniesienie rangi t mutorytetu 
rad zakładowych, zwiększenie roli oddziałowych organizacji 
i grup związkowych w rozwiązywaniu spraw ludzkich. Bar- 
dzo ważne jest, by każdy zakład posiadał i realizował kon- 
kretny program ideowo-wychowawczy, by całą swą działal- 
nością sprzyjał kształtowaniu obywatelskich, patriotycznych 
postaw. Postawy te znajdują szczególny wyraz w socjalistycz= 
nym współzawodnictwie pracy i w ruchu nowatorskim. Bę- 
dziemy je rozwijać, doskonalić ich formy, kładąc szczególny 
nacisk na rozwój osobowości w procesie pracy, kształtowanie 
socjalistycznych postaw w życiu jednostki i kolektywów. 
Umacniając zasadę wyższej płacy za lepszą pracę, będziemy 
zarazem dbać o to, by ludzie przodujący, ofiarni, obdarzani 
byli należnym szacunkiem i honorami, by stawiano ich za 
wzór innym. Jestem głęboko przekonany, że takich ludzi bę- 
dzie coraz więcej, że dzięki coraz wyższej jakościowo pracy 
sprostamy naszym rosnącym potrzebom i ambicjom, będziemy 
żyć lepiej, mądrzej, dostatniej. 

Aktywnemu zaangażowaniu związków zawodowych sprzy- 
ja atmosfera utrwalania pokoju i rozwijającej się współpra- 
cy międzynarodowej, którą polski ruch zawodowy będzie 
umacniać, krzewiąc ideę internacjonalizmu i solidarności 
wszystkich ludzi pracy w walce o postęp i sprawiedliwość 
społeczną. Polskie związki zawodowe będą nadal korzystać 
z bogatych doświadczeń związkowców ZSRR oraz krajów 
wspólnoty socjalistycznej w imię coraz lepszego zaspokajania 
potrzeb ludzi pracy oraz ideowej i ekonomicznej integracji. 
Będą konsekwentnie dążyć do pełnej realizacji doniosłych 
uchwał Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. 
Naszemu działaniu towarzyszyć stale będzie głębokie przeko- 
nanie, że współpraca i przyjaźń ze Związkiem „Radzieckim 
oraz wszystkimi krajami wspólnoty socjalistycznej jest moc- 
nym oparciem dla rozwoju potencjału gospodarczego naszego 

* kraju i wzrostu poziomu życia szerokich rzesz pracujących. 


Robotnice z Zakładów Obuwia im. PKWN w Chełmie. O. doskonaleniu polityki kadrowej w woj. chełmskim piszemy na Stronie 6. | 


W INSTANCJACH I ORGANIZACJACH PZPR 


ROBOTNICY 
. W PARTII 


Organizacje partyjne 
| wśród załóg 


ZDZISŁAW KIELAR 
Sekretarz KW PZPR w Rzeszowie 


jedawno Egzekutywa KW oceniła stan rozwoju i rozmieszczenia partii w 

województwie w pierwszym półroczu br. Szczególną uwagę zwróciliśmy 
na jakość szeregów partyjnych w zakładach przemysłowych i na to, jak rcali- 
sowane są w tym zakresie wnioski przyjęte w 1975 r. 


Nastąpiły poważne zmiany jakościowe 
w zakładowych organizacjach partyj- 
nych. Wzrosła operatywność i skutecz- 
ność partyjnego działania. Zwiększyła 
się odpowiedzialność przy podejmowa- 
niu i realizach zadań wynikających z 
uchwał partii. Wzrósł autorytet zakła- 
dowych organizacji partyjnych, które 
coraz lepiej wypełniają rolę politycz- 
nych kierownictw w przedsiębiorstwach. 


Postęp jest widoczny 


Nieomylnym  barometrem _potwier- 
dzającym te oceny jest umacnianie trzo- 
nu robotniczego, przypływ nowych, naj- 
wartościowszych sił z grona przodują- 
cych robotników. W połowie bieżącego 
roku mieliśmy w wojewódzkiej organi- 
zacji partyjnej 41,9 proc. robotników, tj. 
o 1 proc. więcej niż pod koniec 1975 r. 
Nastąpiła dalsza poprawa składu socjal- 
nego przyjmowanych ' kandydatów, 
wśród których — przy równoczesnym 


przestrzeganiu wysokich kryteriów ja- 


kościowych — robotnicy stanowią 68,7 
proc. ogółu przyjętych w I półroczu br. 
Przodują pod tym względem duże za- 
kłady produkcyjne, a zwłaszcza WSK 
w Mielcu, w której legitymacje kandy- 
dackie otrzymało 311 towarzyszy. w tym 
prawie 84 proc. robotników, i WSK w 
Rzeszowie, gdzie przyjęci kandydaci ro- 
botnicy stanowią ponad 80 proc. Pra- 
cują oni bezpośrednio przy warsztacie i 
są rozmieszczeni w wydziałach lub spe- 
cjalistycznych komórkach decydujących 
o wykonaniu zadań gospodarczych. Z 
reguły wstępujący do partii robotnicy 
reprczentują wysokie walory idcowe, 
wyrażające się osobistym przykładem w 
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pracy, dyscypliną 4 troską o mienie 
społeczne. 

Takich ludzi potrzeba nam jak naj- 
więcej. Dlatego zapewnienie dużego u- 
działu robotników wśród nowo przyj- 
mowanych i stale rosnący ich udział 
w składzie społeczno-zawodowym we- 
jewódzkiej organizacji, umacnianie 
klasowego charakteru partii w więk- 
szych ośrodkach przemysłu znajduje się 
w centrum uwagi komitetów i organi- 
zacji partyjnych. Intensyfikujemy rów- 
nież działalność tam, gdzie upartyjnie- 
nie jest jeszcze zbyt małe, zwłaszcza na 
placach budów, w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych i transporc:e. 

W pracy tej czerpiemy inspirację i 
upowszechniamy doświadczenia instan- 
oji i erganizacji, które wypracowaly 
najskuteczniejsze formy i metody pra- 
widłowego sterowania rozwojem partii 
i zwiększenia ich wpływu na społeczeń- 
stwo. Odnosi się to przede wszystkim do 
tych środowisk i zakładów, w których 
najszybciej postępują procesy przeobra- 
żające jakościowy kształt klasy robotni- 
czej pod wpływem wzrostu nowoczes- 
nej techniki i technologii, gdzie zmiany 
w poziomie wiedzy ogólnej i przygoto- 
waniu fachowym wywołują przemiany 
w sferze świadomości. 

Eczekutywa i Sekretariat KW okre- 
sowo analizują w'ęc wybrane problemy 
poszczególnych zakładów j ich organ'za- 
cji partyjnych. Wnioski kierowane są 
do wszystkich ogn:w partii z zalece- 
niem, aby były one realizowane z u- 
względnieniem specyfiki i potrzeb każ- 
dego zakładu. 

Pozytywnym zjawiskiem jest faki, że 


szereg kometetów zakładowych b'eżąco 
dokonuje weryfikacji form i metod pra- 
cy partyjnej, ich społecznej przydatnoś- 
ci. Jest to zrozumiałe zważywszy, iż na- 
stępują zmiany w sferze techniki, pro- 
dukcji, organizacji i zarządzania, że do 
zakładów przychodzą młodzi ludzie. do 
których trzeba mówić innym językiem 
i zwracać się z nowymi propozycjam.. 


Pracować z najlepszymi 


Praktyka dowodzi, że o powodzeńr 
działań w zakresie umacniania jakrsci 
parti, a w tym zwiększania w jej <ze- 
regach liczby robotników, decyduje sy- 
stematyczna, zindywidualizowana praca 
z wyróżniającymi się bezparty jnymt. 

Grupowi partyjni oraz sekretarze 
POP OOP mają dekladne wykazy robut- 
ników, którzy przodują w pracy zawo- 
dowej i społecznej, szczególnie w orga- 
nizacji mlodzieżowej, podnoszą kwali- 
fikacje, biorą aktywny udział w rucha 
racjonakzatorskim i wynalazczości. Z 
nimi też w pierwszym rzędz.e przepro- 
wadza się rozmowy indywidualne. za- 
prasza na zebran'a i szkolen.a partyjne, 
do udziału w realizacji inicjatyw pro- 
dukcyjnych i społecznych insp:rowa- 
nych przez organizacje party jne. 


Aktyw:zujące formy pracy z bezpar- 
tyjnym aktywem robotniczym mają :- 
stotne znaczenie w politycznej edukacji 
załogi, pozwalają na zapoznanie bezpar- 
tyjnych z celami i zadaniami partii. 
Ważny jest też aspekt wychowawczy i 
psychologiczny. Wielu robotników za- 
praszanych na zebrania partyjne ma 
często możliwość po raz pierwszy prze- 
konać się, że na tym torum omawiae 
są problemy bliskie całej załodze. odno- 
wiadające jej najżywounwejszym poau£ 


bom. Nierzadko tego typu refleksja 
równa się decyzji o wstąpieniu do par- 

W wyniku realizacji Wytycznych Se- 
kretariatu KC w sprawie trybu przyj- 
rnowania w szeregi PZPR podstawowe 
ogniwa partii zintensyfikowały pracę z 
kandydatami i wyróżniającymi się bez- 
partyjnymi. W celu wyeliminowania 
przypadkowości i podejmowania traf- 
nych decyzji egzekutywy POP/OOP za- 
sięgają opinii w grupie partyjnej oraz 
organizacji młodzieżowej i społecznej w 
naiejscu pracy i zamieszkania, Skuteczaa 
jest również metoda podawania do pub- 
iticznej wiadomości nazwisk osób, które 
mają być przyjęte do partii. W wielu 
POP bezpośrednio przed zebraniem par- 
tyjnym trzyosobowe komisje prowadzą 
dodatkowe rozmowy z kandydatami, do- 
konując raz jeszcze przeglądu postaw 
ideowych i moralnych, aktywności spo- 
łeczno-zawodowej, znajomości Statutu 
i programu partii. 


W zakładowych ogniwach, liczących 
niekiedy kilka tysięcy członków, anali- 
za rozwoju partii i kontrola podjętych 
w tym zakresie decyzji ujęta jest i być 
musi w ramy organizacyjne. Z wielu 
form pracy komitetów zakładowych 
warto wymienić okresowe (zwykle raz 
w miesiącu) spotkania egzekutyw KZ 
z sekretarzami POP i raz w kwartale z 
sekretarzami OOP i grupowymi partyj- 
nymi. Główny temat: ocena przyjętych 
ustaleń w zakresie rozwoju partii, pra- 
ca rekomendujących z kandydatami, za- 
dania na najbliższy okres. 


Egzekutywy KZ, zwłaszcza w WSI w 
Rzeszowie i Mielcu, wyraźnie zaakcen- 
towały, że w sprawie rozwoju robotni- 
czych szeregów w partii i pracy z kan- 
dydatami więcej inicjatywy powinien 
wykazać aktyw z grupy pracowników 
inżynieryjno-technicznych. Dość pow- 
szechne do niedawna było bowiem 
mnemanie, że za produkcję odpowiada 
mistrz, k.erownik, dyrektor, a za umoc- 
nienie I rozwój partii — „oni”, czyli se- 
kretatze. 


Zakładowe organizacje partyjne uzy- 
skują też coraz lepsze wyniki w poli- 
tycznym kierowaniu działalnością 
ZSMP. Komitety zakładowe konsultu- 
ją programy pracy ogniw organizacji 
młodzieżowych, dokonują oceny ich 
działalności, pomagają w organizowa- 
niu szkolenia ideologicznego. Jednym z 
efektów tej działalności jest przyjmo- 
wanie w Szereg: partii przodujących pod 
względem zawodowym i społeczno-po- 
litycznym młodych robotników. Proces 
ten nasilił się zwłaszcza po przyznamu 


wyróżniającym się kołom ZSMP prawa 
do udzielania swym członkom opinii 
polecających do partiś. 


Z ręką na pulsie 


Skuteczność działania zakładowych 


| organizacji partyjnych w poważnym 


stopniu zależy od tego, czy podejmują o- 
ne istotne dla zakładu sprawy i czy 
przyjęte kierunki działania odpowiada- 
ją rzeczywistym potrzebom społeczno- 
gospodarczym. Takim problemem „na 
dziś” zwłaszcza po IV Plenu KC i po 
liście Biura Politycznego KC, Prezy- 
dium CRZZ i Prezydium Rządu do 
KSR — w większości przedsiębiorstw 
jest poprawa jakości produkcji, dyna- 
miczny rozwój produkcji na rynek i 
eksport, oszczędność materiałów i Su- 
rowców, podniesienie dyscypliny pracy. 

Główny akcent położono na umocnie- 
nie funkcji stanowiącej i kontrolnej ze- 
brania partyjnego, a zwłaszcza na pow- 
szechność przydziału zadań partyjnych 
w kontekście przodowania członków 
PZPR w pracy zawodowej i społecznej. 
Przeprowadzone już i przygotowywane 
narady, spotkania, otwarte zebrania 
partyjne mają odpowiedzieć na pytanie: 
co należy zrobić, aby zmniejszyć ilość 


„braków, zwiększyć potrzebną krajowi 


produkcję przy maksymalnym wyko- 
rzystaniu rezerw, i jaki będzie w tym 
indywidualny udział członków  partil 
Nie czekając na ostateczny wyni« kon- 
sultacji, niektóre komitety zakładowe i 
organizacje związkowe zainicjowały 
wśród załóg współzawodnictwo o tytuł 
brygad wysok.ej jakości, konkursy ra- 
cjonalizatorskie i wynalazcze służące 
doskonaleniu stanu techniki, technolo- 
gii i organizacji pracy. 
W inicjatywach tych odnajdujemy 
odpowiedź na apel I sekretarza KC 
PZPR (ow. Edwarda Gierka zawarly w 
jego przemówieniu podczas spotkania 
z aktywem robotniczym mieleckiej WSK 
w dniu 3 września br. Trudno o lepszy 
sprawdzian wartośc: naszych ogniw 
partyjnych, dynamizmu ich działania, 
skuteczności prowadzonej od lat pracy 
idecowo-wychowawczej. Satysfakcję 
sprawia fukt, że kapitał tej działalności 
przekształca sę w powszechną aktyw- 
ność, manifestowaną dalszą rzetelną 
pracą, robotniczym poparciem dla stra- 
tegii dalszego dynamicznego rozwoju 


kraju, strategii VII Zjazdu partin 


Listopadowy 
numer 
„Problemów 
Pokoju 
i Socjalizmu' 


D 
Listopadowy numer _ ;„Proble- 
mów Pokoju i Socjalizmu” zamie- 
szcza wiele materiałów pośw:ęco- 
nych problematyce związanej z 59 
rocznicą Wielkiej Socjalistycznej 

Rewolucji Październikowej. 

„Dzieło Października — oieza- 
wodnym drogowskazem. Dymitr 
Błagojew o Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Październikowej” 
— to tytuł artykułu zastępcy 
członka KC BPK, wicedvrektora 
Instytutu Historii BPK przy KC 
BKP K. Bajczyńskiego. Na temat 
czołowej roli klasy robotnicze) w 
społeczeństwie i jej funkcji histo- 
rycznej pisze wiceprzewodniczący 
KP Luksemburga R. Urbany. W 
artykule pióra członka Akademii 
Nauk ZSRR A. Narocznickiego 
„[endencje rozwoju Stosunków 
międzynarodowych w XX wieku” 
czytamy m.in.: 

„Sytuacja w światowym systemie 
stosunków międzynarodowych uiegia 
zasadniczej zmianie w wyniku zwy- 
cięstwa Wielkiej Socjalistycznej Re- 
wolucji Październikowej |  półniej- 
szych sukcesów socjalizmu. Od chwili, 
gdy świat rozpadł się na dwa systemy 
— socjalizm i kapitalizm — rozpoczął 
się trwający po dziś dzień historyczny 


proces demokratycznej przebudowy 


światowego systemu stosunków mię- 
dzynarodowych.” : 

O dalszym podnoszeniu mate- 
rialnego i kulturalnego poziomu 
życia w NRD pisze w artykuie 
„Jedność ekonomicznej i politycz- 
nej linii partił” członek Biura Po- 
litycznego KC SED, przewodni- 
czący Centralnego Zarządu Zrze- 


szenia Wolnych Niemieckich 
ZWiązżKÓW zawodowych — 
H. Fisch. 


Z cyklu materiałów na temat 
budowania masowej partii mark- 
sistowsko-leninowskiej numer 
przynosi kolejny artykuł (poprze- 
dnie — w nr. 4,6.i7 z 1946 r.) 
członka Centralnego Komitetu 
Wykonawczego, sekretarza Rady 
Krajowej KP Indii J. Sharmy. 

Dział „Wydarzenia i odgłosy" 
zawiera m.in. artykuły poświęco- 
ne problemom współpracy krajow 
w ramach RWPG, problemom fa- 
szyzmu w Ameryce Łacińskiej, 
walki narodu laotańskiego o wol- 
ność i pierwszym poczynaniom 
młodej republiki na drodze budo- 
vy nowego społeczeństwa, ckono- 
mice odprężenia itd. 

W dziale „Wymiana poglądow, 
dyskusje” znajdujemy m.in. arty- 
kuł wiceprezesa Polskiej Akade- 
mii Nauk Jana Szczepańskiego 
„Konsumpcja w warunkach So- 
cjalizmu”. 

Numer przynosi ponadto recen- 
zię książki J. Kowalskiego .Ko- 
munistyczna Partia Polski” i inne 
materiały. 


POLITYKA KADROWA _VVielostronne działanie 


BENEDYKT STRUZIK 
Sekretarz KW PZPR w Chełmie 


adania instancji i organizacji partyjnych w zakresie racjonalnego gospo- 

darowania zasobami ludzkimi i doskonalenia polityki kadrowej były te- 
matem pienarnego posiedzenia Komitetu Wojewódzkiego "w Chełmie w lipcu 
br. na którym kompleksowo po raz pierwszy po zorganizowaniu województwa 
oceniono stan kadr i przyjęto program praw idłowego nimi gospodarowania. 


Województwo chełmskie charaktery- 
zuje się specyficzną sytuacją demogra- 
ficzną. Przy stosunkowo niskim zalud- 
nieniu i utrzymującej się nadal tenden- 
cji do odpływu młodzieży poza woje- 
wództwo stajemy przed poważnym pro- 
bilemem kurczenia się przyrostu rąk do 
pracy. Pierwszoplanowym dla nas zada- 
niem jest więc zahamowanie odpływu 
młodzieży ze wsi, zwłaszcza zaś z rejo- 
nów nie posiadających nadwyżek rąk 
do pracy. Jest to zadanie szczególnie 
trudne t złożone, jego realiacja bowiem 
wymaga podnoszenia rangi i znaczenia 
zawodu rolnika oraz szybkiego rozwoju 
usług socjalnych i kulturalnych na wsi. 


Kolejnym problemem są poważne 
braki kadry wykwalifikowanej, zwłasz- 
cza z wyższym wykształceniem. Zwięk- 
szenie ilości pracowników z wyższym 
wykształceniem jest w województwie 
niezmiernie trudne ze względu na brak 
filii i punktów konsultacyj iych wyż- 
szych uczeini. które kształciłyvby absol- 
wer tów dia naszych potrzeb. 

Oprócz starań o uruchomienie filii 
wyższych uczelni nawiązujemy ścisły 
kontakt ze studentami lubelskich szkół 
wyższych pochodzącymi z naszego wo- 
jewództwa, aby zachęcić ich do podej- 
mowania pracy w chełmskich zakła- 
dach pracy. Wykorzystujemy w tym ce- 
lu szerzej stypendia fundowane oraz za- 
pewniamy w miarę możliwości mieszka- 
nia. Duże możliwości w pozyskaniu kad- 
ry z wyższym wykształceniem stwarza 
rozpoczęta w br. studencka akcja 
„Chełm — 80”, realizowana na podsta- 
wie porozumienia zawartego między Za- 
rządem Głównym SZSP a Wojewódzką 
Radą Narodową. Liczymy, że co roku 
część studentów, którzy przebywali w 
województwie na obozach naukowych i 
studenckich, po ukończeniu studiów po- 
dejmie pracę w naszym regionie. 

Niedobór kadr kwalifikowanych po- 
głębiają liczne przypadki zatrudniania 
kadr niezgodnie z wyuczonym zawo- 
dem. Oceniamy, że w wojewótlztwie o- 


koło 300 osób z wyższym wykształce- 
niem nie pracuje w swoim zawodzie. 
Również liczna grupa pracowników ze 
średnim i zawodowym wykształceniem 
nie jest zatrudniona zgodnie z kwalifi- 
kacjami. Np. w Chełmskich Zakładach 
Obuwia 89 osób z wykształceniem śŚre- 
dnim i 180 z wykształceniem zasadni- 
czym nie pracuje zgodnie z wyuczonym 
zawodem. W Zakładzie Przemysłu O- 
dzieżowego „Cora” w Krasnymstawie 
dotyczy to 99 osób, w Nadbużańskich 
Zakładach Garbarskich we Włodawie 
— 17. 

Obecnie Urząd Wojewódzki opraco- 
wuje bilans obecnych i przyszłych po- 
trzeb w zakresie wykwalifikowanych 
kadr w poszczególnych zawodach i spe- 
cjalnościach, który będzie podstawą do 
ustalania profilu średnich i zasadni- 
czych szkół zawodowych oraz zatrud- 
niania wykwalifikowanych fachowców 
na stanowiskach odpowiadających te- 
mu wyuczonemu zawodowi. Będziemy 
również dokonywać okresowych analiz 
racjonalnego gospodarowania wykwali- 
fikowaną kadrą oraz stwarzać robotni- 
kom warunki do uzupełniania wykształ- 
cenia średniego. W roku szkolnym 1976, 
/I1 35 przodujących robotników, mają- 
cych wykształcenie zasadnicze zawodo- 
we, rozpoczyna naukę w Technikum Bu- 
dowlanym, by po 2 latach nauki podjąć 
pracę na stanowiskach kierowniczych na 
placach budów w województwie. 

W całośsształcie problematyki gospo- 
darki zasobami ludzkimi ważnym za- 
gadnieniem jest dyscyplina pracy oraz 
wykorzystanie czasu pracy maszyn i u- 
rządzeń. W 1975 r. tylko w przemyśle 
województwa udział czasu nie przepra- 
cowanego na 1 robotnika stanowił po- 
nad 10 proc. nominalnego czasu pracy 
ogółem. W strukturze czasu nie prze- 
pracowanego 18 proc. stanowiły prze- 
stoje płatne, co wskazuje na znaczne 
rezerwy, jakie tkwią jeszcze w zakre- 
sie poprawy organizacji i dyscypliny 
pracy. | 


W dalszym ciągu wysoki jest wskaź- 
nik fluktuacji, który w 1975 r. ukształ- 
tował się na poziomie 25 proc. przy 
czym w przedsiębiorstwach budowia- 
nych i transportowych wynosił od 44 
proc. do 70 proc. (w Przedsiębiorstwie 
Budownictwa Rolniczego we Włodawie). 


Duża fluktuacja i absencja wskazują 
na występowanie w naszej gospodarce 
poważnych jeszcze rezerw produkcyj- 
nych, na rozrzutność w gospodarowaniu 
zasobami ludzkimi, trzeba więc podjąć 
skuteczniejsze przeciwdziałanie szkodli- 
wemu zjawisku. | 


Jednym ze sposobów umacniania wię- 
zi fudzi pracy z zakładem jest moralne 
i materialne wyróżnianie pracowników 
za dobrą robotę. Coraz szerzej w wo- 
jewództwie stosuje się przyznawanie 
tytułów „Mistrza Techniki”, „Mistrza 
Gospodarności”, „Najlepszego Nauczy- 
ciela i Wychowawcy” oraz pochwały i 
podziękowania za wzorową pracę za- 
wodową i działalność społeczno-poli- 
tyczną. W wielu zakładach pracy pro- 
wadzone są „Księgi Przodowników Pra- 
cy i Czynu” oraz nadawane tytuły „We- 
terana Pracy”, „Honorowego Pracow- 
nika Zakładu”. W roku bieżącym za- 
mierzamy wprowadzić wyróżnienie o 
znaczeniu ogólnowojewódzkim. 

Rozwijając formy popularyzacji i wy- 
różniania ludzi dobrej roboty, będzie- 
my bardziej zdecydowanie przeciwsta- 
wiać się przejawom braku dyscypliny, 
marnotrawienia czasu pracy, nierzetel- 
ności. Kierownictwa zakładów pracy o- 
raz organizacje społeczno-polityczne co- 
raz skuteczniej wytwarzają klimat 'spo- 
łecznego potępienia pracowników, któ- 
rzy chcieliby korzystać z taryfv ul40- 
wej, żyć kosztem cudzego wysiłku, cho- 
wać się za cudzymi osiągnięciami. 

Inną formą stabilizowania załóg jest 
właściwie prowadzona adaptacja spo- 
łeczno-zawodowa, szczególnie  młod- 
szych stażem pracowników. Nie wszyst- 
kie jednak zakłady pracy dokonały in- 
tegracji małych komórek osobowych, 
kadrowych, socjalnych i innvch w służ- 
by pracownicze — w myśl uchwały Ra- 
dy Ministrów z listopada 1973 r. W 
wielu zakładach występują nieprawi- 


 dłowości natury organizacyjnej oraz 


merytoryczne. Sprawy pracownicze c zę- 
sto załatwiane są przez niewłaściw': i 
niekompetentne komórki. Spośród 160 
osób zatrudnionych w służhaich p 1- 
cowniczych zaledwie 20 ma wykształ: '- 
nie wyższe. 


W związku z tym dyrekcje przedsię- 
biorstw przystąpiły do weryfikacji kadr 
zatrudnionych w tych służbach oraz 
doboru ludzi mających pełne przygoto- 
wanie zawodowe i społeczno--polity- 
czne. Zakładowe organizacje partyjne i 
związkowe systematycznie dokonywać 
będą oceny działania służb pracowni- 
czych oraz całokształtu działań doty- 
czących adaptacji społeczno-zawodowej, 
podejmowanych przez adininistracje 
przedsiębiorstw. 

Czynnikiem warunkującym pełne i 
racjonalne wykorzystanie zasobów ludz- 
kich jest właściwa polityka instancji i 
organizacji partyjnych w odniesieniu do 
kadry kierowniczej. 

Blisko połowa tej kadry to ludzie 6 
wysokich kwalifikacjach zawodowych 
(45 proc. legitymuje się wyższym wy- 
kształceniem); wielu kierowników (mi- 
mo że nie ma wyższego wykształcenia) 
dzięki zaangażowaniu i pracowitości 
osiaga dobre wyniki oraz w pełni wy- 
wiązuje się z powierzonych zadań. Spo- 
tykamy jednak przypadki braku zaan- 
gażowania i nieudolności w kierowa- 
niu zespołem ludzkim, nadużywania 
stanowisk, niewłaściwego  kształtowa- 
nia stosunków międzyludzkich. W sto- 
sunku do tych osób podejmujemy i bę- 
dziemy podejmować decyzje kadrowe i 
wyciągać wnioski partyjne. 

Od powołania województwa dokona- 
liśmy 32 zmian i przesunięć kadrowych 
na kierowniczych stanowiskach. 

W pracy z kadrą kierowniczą szeroko 
wykorzystujemy formę rozmów indywi- 
dualnych. Systematycznie spotykamy 
się z kadrą kierowniczą przy bieżących 
ocenach pracy przedsiębiorstw i insty- 
tucji. 

Konsekwentnie stosujemy wysokie 
kryteria ocen kwalifikacji zawodowych 
i politycznych, zaangażowania w pracy 
zawodowej i społecznej, postawy etycz- 
nej. Doskonalimy formy dokształcania 
politycznego kadry kierowniczej oraz 
rezerwy kadrowej, wykorzystując sze- 
rzej WUML oraz ośrodki pracy ideowo- 
wychowawczej. 


Ludziom, którzy wiele lat pracowali z ' 


zaangażowaniem, uzyskując  pozytyw- 
ne rezultaty, ale obecnie nie nadążają 
za wzrastającymi zadaniami i obowiąz”. 
kami ze względu na wiek czy też stan 
zdrowia, zapewniamy odpowiednie wa- 
runki pracy lub kierujemy ich na za- 
służone renty i emerytury, i wykorzy= 
stujemy ich doświadczenie w grupach 
aktywu partyjnego. Tworzymy klimat, 
w którym przesunięcie na stanowiskach, 
zwłaszcza z wyższego na niższe, trakto- 
wane jest jako naturalny proces, a nie 
degradacja społeczne-zawodowa. 

Przyjęta na plenarnym posiedzeniu 
Komitetu Wojewódzkiego uchwała sta- 
nowi program działania wojewódzkiej 
organizacji partyjnej w zakresie dosko- 
nalenia polityki kadrowej. 


* 
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JAN KONARSKI 
Starszy inspektor Komitetu Warszawskiego PZPR 


o IV Pienum KC PZPR odbyły się we wszystkich ministerstwach i cen- 

tralnych urzędach otwarte zebrania POP, w których brali udział człon- 
kowie ZSL i SD, organizacji młodzieżowych oraz duża liczba pracowników bez- 
partyjnych. Podstawowym celem zebrań była ocena — na podstawie uchwały 
IV Pienum KC — wykonania zadań społeczno-gospodarczych za 8 miesięcy br. 
oraz określenie zadań na IV kwartał br. i rok następny, zawierających zwiększe- 
nie produkcji, poprawę jej jakości i dostosowanie struktury do potrzeb i wy- 
magań rynku wewnętrznego i odbiorców zagranicznych. 


Po otwartych zebraniach POP odby- 


ły się otwarte zebrania OOP i grup par- 
tyjnych. Równocześnie odbywała się 
dyskusja w zespołach specjalistycznych 
nad problemami i wnioskami, które wy= 
płynęły na zebraniach i posiedzeniach 
KSR oraz naradach społeczno-gospodar- 
czych w zjednoczeniach i przedsiębior= 
stwach. 


« 


Głównym motywem tej powszechnej 
i gospodarskiej debaty było wykrycie i 
uruchomienie rezerw oraz wszystkich 
możliwości poprawy efektywności gos- 
podarowania, a zwłaszcza dalszego 
wzrostu wydajności pracy, obniżenia 
kosztów produkcji oraz podniesienia 
dyscypliny zawodowej i społecznej. 


Dyskusja w ministerstwach, urzędach 
centralnych, zjednoczeniach i zakładach 
produkcyjnych przyniosła wiele cen- 
nych inicjatyw, wniosków i propozycji 
Podkreślić należy zwłaszcza zobowiąza- 
nia i deklaracje pojedyńczych pracow- 
ników i całych zespołów, zmierzające do 
usprawniania pracy, bardziej wnikliwe- 
go i kompleksowego opracowywania do- 
raźnych i długofalowych decyzji w sfe- 
rze produkcji materialnej i poza nią w 
IV kwartale br. i w okresie następnym. 


Podstawowym problemem w zakresie 
rezerw — co podkreślano w Minister= 
stwie Budownictwa i Przemysłu Mate- 
riałów Budowlanych — jest poprawa 
jakości produkowanych materiałów i su- 


rowców, racjonalne ich wykorzystanie 
oraz zapewnienie rytmicznych dostaw 
do zakładów produkcyjnych. Następne 
zadania to wyeliminowanie mamotraw- 
stwa materiałów i surowców przez lep- 
sze ich magazynowanie, oszczędne spo- 
żytkowanie oraz poprawę porządku na 
budowach i stanowiskach roboczych. 
Rytmiczne dostawy materiałów i surow= 
ców w odpowiednich asortymentach | 
jakości przyczynią się do lepszego wy- 
korzystania posiadanego potencjału, za- 
pewnią równomierne rozłożenie wysił- 
ku ludzi w ciągu miesiąca i roku i wye- 
liminują pośpiech i zdenerwowanie w 


- ostatnich dniach kwartału. 


W Ministerstwie Przemysłu Maszyno- 
wego postanowiono nadać najwyższą 
rangę poprawie efektywności gospoda- 
rowania, w tym zwłaszcza jakości pro-- 
dukcji i poprawie jej struktury. Wska- 
zano na możliwość i potrzebę ponow- 
nego przepracowania planów produkcji 
na IV kwartał br. i projektu planu na 
rok 1977, dokonania korekty planów in- 
westycyjnych w celu zwiększenia na- 
kładów na produkcję rynkową i ekspor- 
tową. Uznano za niezbędne podniesie- 
nie dyscypliny zawodowej, społecznej i 
obywatelskiej oraz jakości pracy na 
każdym stanowisku. 


W resorcie przemysłu spożywczego | 
skupu — w wyniku zgłoszonych wnios- 
ków i propozycji — wprowadzono m.in. 
wiele innowacji technicznych uspraw-: 
niających pracę i podnoszących zdolnoś- - 
ci przerobowe cukrowni i zakładów zbo- 
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żowo-młynarskich. Dzięki bardziej ra- 
cjonalnemu wykorzystaniu surowców 
jeszcze w br. zwiększy się produkcję 
przetworów  owocowo-warzywnych 0 
ponad 8 tys. ton. 


W Ministerstwie Przemysłu Chemicz- 
nego wskazano w dyskusji na możli- 
wość znacznego wzrostu produkcji w 
drodze inwestycji modernizacyjnych nie 
wymagających dużych nakładów finan- 
sowych i stosowania dodatkowych ma- 
teriałów. 


Dyskusja potwierdziła, że na wzrost 
efektywności gospodarowania, poprawę 
jakości produkcji i usług mają wpływ 
nie tylko resorty gospodarcze, iecz i po- 
zostałe jednostki centralnej administra- 
cji gospodarczej. Np. w Komisji Plano- 
wania przy Radzie Ministrów wskazano 
na konieczność dalszego doskonalenia 
metod opracowywania planów 5-letnich 
i rocznych, a zwłaszcza położenia w nich 
silniejszego akcentu na jakościowe as- 
pekty rozwoju gospodarki. 


Ważną rolę w podniesieniu efektyw- 
ności gospodarowania mają do spełnie- 
nia wyższe uczelnie i placówki nauko- 
wo-badawcze. Chodzi tu o ściślejsze po- 
wiązanie nauki z przemysłem, lepsze 
dostosowanie prac badawczych do aktu- 
alnych potrzeb gospodarki marodowej 
i zwiększenie efektywności badań nau- 
kowych. Sprawom tym poświęcono wie- 
le uwagi na zebraniu w Ministerstwie 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techni- 
ki. 


W Narodowym Banku Polsktm wska-= 
zywano, że pracownicy Banku mają 
również możliwość bezpośredniego od- 
działywania na jakość produkcji przez 
odpowiednią politykę kredytowania. 
Zgłoszono wniosek, aby przy udzielaniu 
przedsiębiorstwom kredytów  banko- 
wych większą uwagę zwracać na takie 
elementy, jak ilość posiadanych przez 
dane przedsiębiorstwo znaków jakości, 
liczba odrzuconych wyrobów spośród 
zgłoszonych do produkcji, ilość zwro- 
tów produkcji i słusznych reklamacji. 
Chodzi bowiem o to, aby kredylować 
te przedsiębiorstwa, które gwarantują 
wysoką jakość i zapewniają produkcję 
wyrobów  .poszkiwanych na rynku. 
Zwrócono także uwagę na potrzebę pod- 
niesienia operatywności pracy Banku, 
zwiększenia przez pracowników robo- 
czych kontaktów z zakładami produk- 
cyjnymi i instytucjami współdziałają- 
cymi w procesie produkcji w celu bliż- 
szego poznania problemów i przygoto- 
wania trafniejszych decyzji. 


Problem zwiększenia operatywności 
pracy pracowników i całych komórek 
był powszechnie dyskutowany na zebra- 


niach w ministerstwach i centralnych 
urzędach. Uznano za niezbędne przeciw= 


działanie zjawiskom biurokracji, nad- 
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miernej korespondencji 1 formalnemu 
podejściu do obowiązków zawodowych. 


"Zdaniem dyskutantów oceniać należy 


nie tylko samo wywiązywanie się z o- 
bowiazków zawodowych, lecz przede 
wszystkim efekty pracy. | 


Wicle micjsca w dyskusji poświęco- 
no roli i znaczeniu grup partyjnych. 
W Ministerstwie Finansów grupy par- 
tyjne przyczyniły się do usprawnienia 
pracy departamentów, załatwienia wie- 
lu problemów zawodowych. Grupy par- 
tyjne mają największą możliwość 
kształtowania postaw członków partii 
i bezpartyjnych, a także oceny pracy 
zawodowej i społecznej, tworzenia właś- 
ciwego klimatu i stosunków między- 
ludzkich. 


Ważnym zagadnieniem jest systema- 


tyczne dokonywanie ocen postawy 


członków partii, pracy zawodowej i spo- 


łecznej wszystkich pracowników cen-. 


tralnej administracji państwowej. Oce- 
na dobrych rezultatów i wskazywanie 
na niedociągnięcia jest czynnikiem wy- 
chowawczym, mobilizującym pracowni- 
ków, przynoszącym określone korzyści 
zarówno samym pracownikom, jak i in- 
stytucji, w której pracują. 


Dyskusja wykazała, iż dotychczaso- 
wa realizacja uchwały Sekretariatu KC 
PZPR w sprawie pracy POP w mini- 
sterstwach i urzędach centralnych, a 
także stałe zajmowanie się przez Ko- 
mitet Warszawski i Komitet Dzielnico- 
wy PZPR Śródmieście tą problematvką, 
wywarły korzystny wpływ na umocnie- 
nie rangi i autorytetu POP i usprawnie- 
nie pracy całego aparatu administracji 
gospodarczej. 


Nadal niezbędne jest jednak — zwłasz- 
cza obecnie — stawianie wyższych wy- 
magań wszystkim pracownikom bez 
względu na zajmowane stanowiska, 
konsekwentne zwalczanie biurokracji, 
formalnego traktowania obowiązków 
zawodowych i ustalanie imiennej odpo- 
wiedzialności za wykonywaną pracę. 


Dlatego powszechnie podkreślano po- 
trzebę zwiększenia efektywności pracy 
partyjnej na co dzień, doskonalenia pra- 
cy politycznej i ideowo-wychowawczej. 
W centralnej administracji państwowej 
potrzebni są — zdaniem towarzyszy z 
ministerstw — działacze gospodarczy, a 
nie urzędnicy, działacze potrafiący my- 
śleć kategoriami państwa, skuieczn.e 
propagować i wdrażać politykę partii 
i rządu, udzielać fachowej porady i po- 
mocy w. opracowywaniu planów Spo- 
łeczno-gospodarczych zjednoczeń i 
przedsiębiorstw. 


Ogromną większość  pracown:ków 
ministerstw i urzędów centralnych ce- 
chuje zaangażowanie i poczucie odno- 
wiedzialności za realizację celów sta- 
wianych przez partię i rząd oraz zro- 
zumienie potrzeby doskonalenia sweich 
umiejętności społeczno-politycznych i 
zawodowych. Wobec występowania 
przejściowych trudności na rynku pos- 
tulowano, aby podstawowym kryterium 
działania organizacji partyjnych i ogó- 
łu pracowników centralnej administra- 
cji państwowej był ich wpływ na cały 
aparat gospodarczy w celu zwięxsze- 
nia produkcji wysokiej jakości, na któ- 
rą jest społeczne zapotrzebowanie. Ce- 
lowi temu podporządkowano główny 
wysiłek organizacji partyjnych, zmie- 
rzający do kształtowania klimatu i wa- 
runków służących maksymalnej akty- 
wizacji społeczno-gospodarczej człon- 
ków partii i pracowników bezpartyj- 
nych. | 


* 


Organizacje partyjne ministerstw i 
centralnych urzędów są świadome, iż w 
obecnym okresie ciąży na nich większa 
niż kiedykolwiek odpowiedzialność za 
konsekwentną realizację uchwał IV Ple- 
num KC PZPR istrategii społeczno-gos- 
podarczego rozwoju kraju wytyczonej 
na VI i rozwiniętej na VII Zjeździe 


partii. 
JAN KONARSKI 


Współpraca ,„ Świerczewskiego” 
z gminą Leoncin | 


Fabryka Wyrobów Precyzyjnych im. Świerczewskiego -w Warszawie konty- 


nuuje nawiązaną jesienią ub. roku współpracę z gminą Leoncin. KZ „Świer- 


czewskiego” pomaga gminnej organizacji partyjnej w organizowaniu szkolenia, 
zapewnia potrzebne materiały i wykładowców. W stałym, roboczym kontakcie 
są sekretarze obu instancji partyjnych. W celu bliższego poznania się miesz- 
kańcy- Leoncina złożą wizytę w „Świerczewskim”, a załoga FWP odwiedzi 


gminę. 


Zadanie partyjne: 
zbudować Hutę! > 


— Co, już jedenasta? Stanisław Czap- 
la odłożył na chwilę aparat tlenowy, o- 
słonę położył na ziemi, otarł wierzchem 
dłoni spoconą twarz. Poczuł się zmę- 
czony. Ale to zmęczenie przyjemne, po- 
łączone z zadowoleniem. Bo choć do 
skończenia tej budowy jeszcze szmat ro- 
boty — to wystarczy rzut oka, by 
stwierdzić, że to, co wydawało się z po- 
czątku prawie niemożliwe, mało realne 
— materializuje się oto. Zaczyna żyć. 

A przecież kiedy w 1973 roku przyje- 
chał tu, na poddąbrowskie piachy po- 
kryte gęstym karłowatym lasem, i kie- 
dy powiedzieli mu, że w tym miejscu 


malności przeniesienia partyjnego — to- 
warzysze z jego brygady powierzają mu 
zaszczytną funkcję grupowego partyj- 
nego. Prawda — był jednym z najstar- 
szych, Hutę bowiem budują przede 
wszystkim młodzi, ale przecież i on, Sta- 
nisław Czapla, był młody stażem par- 
tyjnym. 

— To nic, towarzyszu Czapla — roz- 
wiała trapiące go wątpliwości towarzy- 
szka Barbara Gajewska, I sekretarz 
POP Zarządu Budowy Kompleksu 
Walcowni. — Najważniejsze, że współ- 
towarzysze pracy wam ufają. A bez wza- 
jemnego zrozumienia, pomocy i współ- 


Hubert Grzonka, Józef Gurbierz i Oskar Kas 
dajnika w Hucie 


właśnie zbudowany zostanie metalurgi- 
czny gigant, pokiwał głową i pomyślał 
sobie tak: „Zbudować można, ale na to 
trzeba wielu, może 10 lat...” 


Szczególnie trudne były początki. Nie 
żeby praca była najgorsza, ale brakowa- 
ło jeszcze tej wielkiej wyobraźni, wizji 
porywającej do czynu, do uporu. 
Chciał jedynie sprawdzić się. „To może 
już ostatnia moja szansa” — myślał. 
Czterdziestka stuknęła, a tu karta życia 
wypełniona równym, prostym pismem 
zdarzeń, robotą codzienną ślusarską, do- 
brą i rzetelną. „Czyż nie stać mnie na 
wićcej?” — tak rozmyślał. „Trzeba spró- 
bować. Jeszczem nie stary, jeszcze dam 
radę.” 

Niedługo po podjęciu pracy w „Budo- 
stalu IV" — generalnym wykonawcy 
Huty „Katowice”, po dokonaniu  for- 


przak montują urządzenie automatycznego po- 
„Katowice””. 


pracy niczego wielkiego osiągnąć nie 
można... 

Ale to jeszcze za mało powiedziane. 
Bez entuzjazmu i żarliwości wywodzą- 
cej się z ideowego zaangażowania. w 
ogóle nie do pomyślenia byłaby ta ry- 
walizacja z czasem. Na pierwszej linii 
stanęli PZPR-owcy. Oni dyktowali i dy- 
ktują nadal tu tempo. Dają przykład. 
Porywają innych za sobą. Pokonują pię- 
trzące się trudności i kłopoty, których 
przecież nie brakowało i których jesz- 
cze będzie niemało. 

Taką właśnie postawę prżyjął Stani- 
sław Czapla, grupowy partyjny grupy 
pierwszej w OOP nr 2 Zarządu Budo- 
wy Kompleksu Walcowni. 

W pierwszym etapie budowy Huty 
„Katowice” uruchomione mają być trzy 
duże obiekty walcownicze: walcownia 
półwyrobów, walcownia duża i średnia. 


Wszystkie trzy budowane są równoleg- 
le. Wlewki stali konwertorowej trafiać 
będą najpierw do walcowni półwyro- 
bów, gdzie przerabiane będą na półpro- 
dukty do dalszego przetwarzania w wal- 
cowni dużej i średniej oraz do walcow- 
ni finalnych innych hut. Cały proces 
będzie się odbywał z minimalnym na- 
kładem sił ludzkich, a wszystkie plani- 
styczne i sprawozdawcze operacje pro- 
wadzić będą maszyny cyfrowe. Taka bę- 
dzie walcownia, taka będzie cała Huta 
— nowoczesna i wielka. . 

Kiedy Czapla przestał mieć wątpli- 
wości, czy podoła trudnej i odpowie- 
dzialnej funkcji grupowego, zabrał się 
do wypełniania jej codzienną treścią 
partyjnego i zawodowego działania. 
Walcownia rosła jak na drożdżach. Ty- 
siące ton stali spinały powietrze, kon- 
strukcje szły w górę. Coraz widoczniej- 
sza stawała się ich praca, namacalna i 
przyoblekana w kształt hal i obiektów. 
W takim tempie nikt jeszcze nie budo- 
wał. I oni, budowniczowie tego przed- 
sięwzięcia, zdawali sobie z tego sprawę. 
Rosła w nich wiara, że końcowy sukces 
jest możliwy. To dodawało sił, uskrzyd- 
lało. Zżyli się z sobą, poznali swoje sła- 
be i dobre strony. Stanisław Czapla z 
zadowoleniem stwierdzał, że w jego 
brygadzie robota pali się w rękach, że 
nie ma wahnioć w dół, że po prostu z 
dnia na dzień idzie im coraz lepiej. Po- 
lubił i Lecha Karczmarza, i Mariana 
Barana — ślusarzy, młodych wprawdzie, 
ale do roboty odważnych, PZPR-owców. 
I Lucjana Łakomego — mistrza, i Jana 
Jakubka — murarza, i Zbigniewa Za- 
walskiego — krygadzistę betoniarzy — 
również członków partii, członków jego 
grupy partyjnej. Znaleźli wspólny cel: 
nie dać się czasowi, przegonić go, po- 
konać barierę, którą różni niedowiarko- 
wie podtykali im pod nos. 

Trzeba nie lada hartu i zaangażowa- 

nia, by tak ciągnąć od początku. Zima 
nie zima, deszcz nie deszcz, upał nie u- 
pał. Dwanaście godzin na dobę. Zostało 
już niewiele. Jeszcze w tym roku Huta 
ruszy. W pierwszym etapie da krajowi 
4,5 mln ton stali. 
"A więc finisz. Liczy się każdy wysi- 
łek przybliżający ostateczny cel, każdy 
pomysł, inicjatywa mobilizująca ludzi. 
Nosicielami tych właśnie inicjatyw są 
członkowie partii. O jednej z nich tak 
opowiada tow. Stanisław Czapla: 

— Nasza instancja partyjna — tzn. 
Komitet PZPR Budowy Huty „Katowi- 
ce” wyszedł ze słusznego założenia, że 
na obecnym etapie budowy o termi- 
nowym wykonaniu pracy decydować 
będzie zaangażowanie każdego członka 
i kandydata pertii realizującego tę in- 
westycję. Zasadnicze znaczenie ma od- 
grywać prężność i praca najmniejszych 
ogniw partyjnych, jakimi są grupy par- 
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tyjne, oraz indywidualizacja zadań. par- 
tyjmych. Zadania te muszą być połą- 
czone z osobistą  odpowiedzialnością 
PZPR-owca za rzeczowe wykonanie o- 
bowiązków produkcyjnych. Słowem — 
u nas zadanie partyjne równoznaczne 
jest z zadaniem zawodowym. Dobrze 


pracujesz, znaczy wykonujesz swój obo- 


wiązek partyjny. Taką przyjęliśmy za- 
sadę, bo inaczej być nie może. Honorem 
członka partii jest dotrzymanie termi- 
nu oddania tej wielkiej inwestycji i 2 
obowiązku tego chcemy się w pełni wy- 
wiązać, 

A z grupą partyjną zrobiliśmy inaczej 
niż w zakładzie zwartym, gdzie załoga 
jest na ogół ustabilizowana i pracuje, 
powiedzmy, w jednym wydziale. Na bu- 
dowie to jest niemożliwe. Dziś robisz 
przy tym obiekcie, kończysz swoje ża- 
danie i jutro przerzucają cię gdzie in- 
dziej. Więc wpadliśmy na pomysł utwo- 
rzenia ruchomych grup partyjnych. Jak 
to wygląda — powiem na naszym przy- 
kładzie. Ostatnio otrzymaliśmy polecnie 
— my, kompleksowa brygada śŚlusar- 
sko-spawalniczo-betoniarska — ułożyć 
w tunelach kablowych przewody od 
zgniatacza, poprzez przepomownię aż 
do osadników. Robota ogromna i termin 
napięty. Kiedy kierownictwo Zarządu 
Budowy Kompleksu Walcowni zlecało 
nam tę robotę, powiedziało: — Dobierz- 
cie sobie, kogo wam trzeba, znacie prze- 
cież ludzi. Pomyślałem od razu, że oprę 
się na partyjnych towarzyszach. Zawią- 
zaliśmy grupę partyjną. Formalnie wy- 
brali mnie swoim grupowym, choć prze- 
cież grupowym byłem i przedtem, aie 
na to konkretne zadanie trzeba było u- 
konsytutować się na nowo. Jest nas 
dwudziestu członków i kandydatów 
PZPR. Roboty mamy jeszcze na kilka 
dni. Jak to skończymy, otrzymamy no- 
we zadanie. I znów, jeśli trzeba będzie 
dookopiowywać towarzyszy, to powo- 
łamy nową grupę, a jeśli damy radę sa- 
mi, to zostaniemy w starym składzie. 

Od czerwca bieżącego roku, czyli od 
zainicjowania przez KB PZPR tej formy 
— powołano w „Budostalu IV” 130 grup 
ruchomych. Nastąpiło ożywienie akty- 
wności członków partii, a także bezpar- 
tyjnych. Teraz i inne przedsiębiorstwa 
budujące hutę, ich organizacje partyjne, 
przymierzają się do tej formy prowa- 
dzenia działalności podstawowego ogni- 
wa partyjnego. 

A tow. Stanisław Czapla zćbrał swo- 
ich współtowarzyszy | przekazał im za- 
danie na najbliższe godziny. Brzmi ono: 
spawanie przykrycia tuneli. Uchwyc:'l 
w mocne ręce aparaty Syknęły płomie- 
mie palników, posypały się iskry. Robo- 
ta ruszyła na pełny gaz, na najwyższych 
obrotach. 


RYSZARD FEDOROWSKI 
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Służba zdrowia — 


prowadzenie bezpłatnych świadczeń lekarskich dla ludności wiejskiej 
w spowodowało zasadniczy wzrost liczby esób korzystających z usług spo- 
łecznej służby zdrewia. Aby zaspokoić narastające w związku z tym petrzeby, 
zaszła konieczność szybszego rozwoju bazy lecznictwa wiejskiego. Probłiemy te 
stale zajmowały uwagę KW w Krośnie oraz gminnych instancji partyjnych, 
wielokrotnie były przedmiotem analiz i dyskusji podczas posiedzeń cegzekutyw. 


Dość powiedzieć, że tylko w ostatnim 
okresie temat ten podejmowały egzeku- 
tywy 15 komitetów gminnycn. Oceny 
kompleksowcj, obejmującej. sytuację 
zdrowotną w całym województwie, do- 
konano podczas plenum KW we wrześ- 
niu br. 

Dziś w Krośnieńskiem działają 74 
ośrodki zdrowia, z tego 13 wybudowano 
w ciągu ostatnich kilku lat. Obecnie 
więc na jeden ośrodek zdrowia przypa- 
da średnio 4 100 mieszkańców (wskaźnik 
krajowy — 4900 osób). Warto podkreś- 
lić, iż wiele obłektów wiejskich służ- 
by zdrowia powstało przy znacznej po- 
mocy i zaangażowaniu miejscowego spo- 
łeczeństwa. 

Jednym z elemetów decydujących o 
poprawie stanu zdrowia społeczeństwa 
— podkreślano w czasie plenum KW — 
jest praca oświatowa, popularyzacja hi- 
gieny i profilaktyki, zwłaszcza wśród 
młodzieży. W pełni zdały egzamin dzia- 
łające w większości gmin szkoły zdro- 
wia, organizowane przez ZSMP z czyn- 
nym ydziałem PCK i KGW. Problema- 
tykę ochrony zdrowia coraz szerzej po- 
dejmuje się w zajęciach uniweravtetów 
powszechnych i szkoleń rolniczych. 

Wśród spraw, które najczęściej po- 
wracały w toku r "narnej dyskusji by- 
ło m.in. lecznictwo szpitalne. Albowiem 
mimo sporego posiępu na tym polu po- 
trzeby są nadal ogromne. Szpitale regio- 
nu dysponują 1 660 łóżkami, co w prze- 
liczeniu na 10 tys. mieszkańców stawia 
Krośnieńskie daleko poniżej wskażni- 
ka krajowego. (Trzeba w tym miejscu 
dodać, że znaczny odsetek pacjentów w 
Bieszczadach stanowią turyści, których 
kilka milionów rocznie odwiedza Pod- 
karpacie). Z wyjątkiem szpitala w Sa- 
noku placówki tego typu mieszczą się 
w obiektach wielopawilonowych, często 
oddalonych” od siebie o kilka kilomet- 
rów, jak np. w Krośnie czy w Ustrzy- 
kach Dolnych. Szczupłe jest zaplecze 
diagnostyczne, zabiegowe i socjalne. 

Sytuację tę — akcentowali dyskutan- 
ci na plenum KW oraz uczestnicy 15 
spotkań środowiskowych, na których 
konsultowano plenarne maieriały — 


mażna częściowo złagodzić w  drocze 
lepszego wykorzystania istniejących o- 
biektów, przyśpieszenia rozbudowy pia- 
cówek lecznictwa zamkniętego w Ust- 
rzykach, Brzozowie oraz Lesku, szybsze- 
go zagospodarowania wyremontowanych 
obiektów w Sanoku i Bieczu, Decydują- 

ce znaczenie dla rozwiązania wielu p:o- 
blemów występujących w tej niezwykle 
ważnej społecznie dziedzinie mieć tę- 
dzie jednak dopiero wybudowanie szpi- 
tala wojewódzkiego w Krośnie. 

Sporo miejsca w uchwale przyjętej na 
wrześniowym plenum KW w Krośn:e 
poświęcono także zadaniom dotyczącym 
lecznictwa uzdrowiskowego. Nrc dziw- 
nego, region ten ma szczególne waiory 
klimatyczne, tutaj istnieją najstarsze w 
kraju uzdrowiska w Rymanowie i Iwo- 
niczu; leczy się w nich 4500 kuracju- 
szy, a w budowie są sanatoria dla dal- 
szych 1 300 osób. Zobowiązano wojewo- 
dę krośnieńskiego m.in. do działań ma- 
jących na celu przyśpieszenie ekspiea- 
tacji źródeł mineralnych w Rabem i 
Bystrem. 

„W toku debaty na plenum KW podje- 
to także wiele wniosków dotyczącycn 
lecznictwa przemysłowego, stanu sani- 
tarnego miast i wsi, ochrony Środowi- 
ska naturalnego i innych. 


Tow. Andrzej Pieniądz, I sekretarz 
KM PZPR w Krośnie, zabierając głos 
na posiedzeniu krośnieńskiego KW. po- 
dzielił się m.in. uwagami, jakie nasu- 
wają się po. lekturze ankiet rozpisanych 
wśród 120 pracowników służb zdrowia 
i 2 tys. mieszkańców miasta (była to 
jedna z form analizy pracy służby zdro- 
wia podjętej przed plenum KM w mar- 
cu br.). Otóż z ankiet tych wyniką, że 
ponad 40 proc. pracowników Wojewódz- 
kiego Szpitala Zespolonego nie jest x2- 
dowołonych ze swej pracy. Wśród prz)- 
czyn tego stanu wysuwają oni bardzo 
ciężkie warunki lokałowe, brak możli- 
wości podnoszenia kwalifikacji (głównie 
w przypadku kadry pielęgniarskiej). 
zbyt małą operatywność administracji 
i służb pomocniczych. 

Trudne warunki wykonywania zawo- 
du, przeciązenie obowiązkami (na tere- 
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w polu partyjnego działania 


nie krośnieńskiego ZOZ brakuje 35 le- 
karzy; w całym województwie na 10 
tys. mieszkańców przypada 10 lekarzy, 
gdy w kraju wskaźnik ten wyraża się 
liczbą — 17) tylko w pewnym stopniu 
„tłumaczą” przypadki negatywnej oce- 


wykonywanie obowiązków zawodowych, 
stwarzania lepszego klimatu, życzliwoś- 
ci i kultury w kontaktach z pacjentami. 

Interesujących poczynań, działan in- 
spiratorskich temu służących oczekiwać 
należy od aktywu Polskiego Towarzyst- 


Helena Rajchel ma za sobą 23 lata pracy zawodowej, w tym 14 lat w izbie porodowej w Ry- 
manowie, Fot. B. Bajorski 


ny postaw niektórych pracowników 
służby zdrowia, formułowanej w ankie- 
tach przez pacjentów. Zarżuty dotyczą 
zbyt formalistycznego podejścia do cho- 
rego, braku troskliwej opieki, mało 
emocjonalnego stosunku do swoich o0- 


bowiązków. W jednej z ankiet napisa- 


no: 


„e  Wywieszka informująca © godzinach 
przyjęć w przychodni nie ma nic wspólne- 
go z rzeczywistością, w przeciwieństwie do 
przyjęć w prywatnych gabinetach. Ten sam 
lekarz w czasie wizyty prywatnej jest zaw- 
sze miły, życzliwy, zapobiegliwy. Niestety, 
za ten luksus trzeba płacić, i to niejedno- 
krotnie bardzo drogo”. 


Mimo że opinia ta dotyczy tylko nie- 
licznej grupy lekarzy, personelu średnie- 
go i pomocniczego (i w końcu nie tylko 
z Krośnieńskiego), zasadny wydaje się 
postulat dalszego wzmożenia oddziały- 
wań wychowawczych w tym środowis- 
ku zawodowym. Chodzi przede wszyst- 
kim o przedsięwzięcia na rzecz umac- 
niania dyscypliny pracowniczej, zwięk- 
szania poczucia odpowiedzialności za 


wa Lekarskiego, Polskiego Towarzyst- 
wa Pielęgniarskiego, a nade wszystko 
od członków POP działających w tym 
środowisku. Albowiem zebranie partyj- 
ne jest najwłaściwszym forum do oceny 
postaw pracowniczych, aktywności w 
środowisku zamieszkania, zachowań w 
tzw. życiu prywatnym. Tymczasera nie- 
które z podstawowych organizacji 
PZPR podchodzą do tych spraw jeszcze 
jakby nieśmiało, zbyt mało konsekwent- 
nie. 


. Istotnym zadaniem jest dalszy rozwój 


i umacnianie partyjnych szeregów wśród 
pracowników służby zdrowia. Ich upar- 
tyjnienie jest jeszcze niezadowaiają- 
ce (np. w Krośnieńskiem wynosi około 
11 proc.); poza szeregami organizacji 
jest wielu młodych zaangażowanych le- 
karzy, a zwłaszcza pracowników perso- 
nelu średniego, którzy swą aktywność 
mogliby w większym jeszcze stopniu 
rozwijać właśnie w POP. 


Wspomniałem wcześniej o potrzebie 
intensywniejszej działalności na rzecz 
kształtowania w tych kręgach zawodo- 
wych właściwych postaw praco: 
czych, etyczno-moralnych. Godne naśla- 
downictwa przedsięwzięcia w tym kie- 
runku podjęto — z inicjatywy woje- 
wódzkiej instancji PZPR — w ciągu 
ostatniego roku w woj. rzeszowskim (po 
plenum KW na temat opieki zdrowot- 
nej). 

M.in. w I kwartale br. we wszystkich 
jednostkach służby -zdrowia wojewódz- 
twa przeprowadzono zebrania załóg pra- 
cowniczych pod hasłem: „Jak podnieść 
jakość naszej pracy, jak podnieść kul- 
turę obsługi pacjentów?” Myślę, iż sam 
fakt rozważania tych spraw, szczerze, 
otwarcie, z ujawnianiem postaw nega- 
tywnych, a równocześnie imiennym 
wskazywaniem ludzi wyróżniających się 
w pracy, miał ogromne walory wycho- 
wawcze. Ponadto wymiernym efektem 
tej dyskusji były m.in. propozycje — 
w większości już zrealizowane — odnoś- 
nie do lepszego zagospodarowania po- 
mieszczeń szpitalnych, przychodni i o- 
środków, lepszego wykorzystania sprzę- 
tu medycznego, odciążenia lekarzy od 
prac biurowych. 

Pod koniec września br. we wszyst- 
kich placówkach odbyły się zebrania z 
udziałem personelu średniego na temat 
„Postawy etyczne pielęgniarek”. Proble- 
my praktycznej realizacji etyki zawodo- 
wej staną się tematem przygotowywa- 
nych na listopad i grudzień spotkań, w 
których uczestniczyć będą wszyscy le- 
karze. 

Zwiększeniu opieki nad gminnymi o- 
środkami zdrowia, pomocy dla pracują- 
cych tam lekarzy służyć ma patronat 
objęty nad poszczególnymi gminami 
przez lekarzy — członków PZPR z Wo- 


jewódzkiego Szpitala Zespolonego. 


Nie sposób już dziś w pełni określić 
efektywność zacytowanych wyżej 
przedsięwzięć. Niewątpliwie jednak 
wszystkie te inicjatywy mają za cel 
lepsze funkcjonowanie służby zdrowia, 
sprzyjają skuteczniejszej realizacji pro- 
gramu ochrony zdrowia ludzi pracy. 


RYSZARD BEREŚ 


11 


- KRONIKA PARTYJNA - 


11 WRZEŚNIA — 10 PAŻDZIERNIKA 1976 r.. 


1. POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO 
KC PZPR 


14.[X —F'mo Polityczne: 


—. oceniło przebieg realizacji zadań gospeo- 
darczych w sierpniu br. 


21.IX — Biure Polityczne: 


— zapoznało sięsz informacją o przebiegu 
1 rezultatach oficjalnej wizyty prezesa 
Rady Ministrów Piotra Jaroszewicza w 
Be.zii. 

— rozpatrzyło Informację © stanie wykona- 
nia zadań budownictwa mieszkaniowego 
w br., 


— rozpatrzyło 1 zatwierdziło rządowy pro- 
gram kształcenia kadr dia potrzeb rolnice 
twa w latach 1976—90, 

— powołało przewodniczących partyjno-rzą= 
dowych zespołów dla opracowania kom- 
pleksowvch analiz it wniosków dotyczą» 
cych waźnych problemów  społeczno-go- 
spodarczych kraju: 


Mleczysława Jaglelskiego — zespół dla 0- 
pracowania zasad polityki cen na podstawo- 
we artykuły żywnościowe, 


Tadeuszą Wrzaszczyka — zespół dla 0- 
pracowania programu rozwoju produkcji*ryn- 
kowej. 


Józefa Pińkowskiego — zespół do spraw 
rczerw 1 możliwości dalszego przyspieszenia 
SE rolnictwa i gospodarki żywnościoe 
wej, 


Jana Szydłaka — zespół dla opracowania 
programu oszczędności w gospodarce, 


Zdzisława Grudnia — zespół dla OpPTACco- 
wanta wniosków zapewniających rcalizację 
programu mieszkaniowego, 


28.IX — Bkuro Polityczne: 


— zapoznało się z informacją o skupie i za 
gospodarowaniu produktów ogrodniczych, 

— rozpatrzyło infornnacię o przygotowaniach 
do nowego roku akademickiego. 


5.X 


— zapoznało się z przebiegiem i rezultatami 
rozmow z partyjno-rządową delesacją 
Laosu pod przewodnictwem sekretarza 
generalnego KC Laotańskiej Partii Ludoe 
wo-Rewolucyjnej. premiera rządu LRL-D 
Kaysone Phomvihane, 


— rozpatrzyło informację o przygotowaniu 
energetyki do szczytu jesienno-zimowgo, 

— wysłuchało imformacjt ministra Rolnictwu 
© przebienu zbioru ziemniaków i buraków 
mizrowych, 

—  wysłuchało 1 zaaprobowało informację 
ministra Spraw Zagranicznych o przebie- 
Bu wstępnej części debaty XXXI Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ. 


— Biuro Polityczne: 


II. NARADY I SPOTKANIA 


12 IX Bl Odbvłv się centralne uroczysto- 

. cd dożynkowe w Płocku z udzia» 
łen I sekretarza KC Edwarda Gierka, przes 
wodniczącego Rady Państwa Henryka Ja* 
błońskiego | prezesa Radv Ministrów Piotra 
Jaroszewicza oraz członków Biura Politycz- 
nego I Sekretariatu KC. 


© Przed rozpoczęciem centralnych uroczy= 
stosci dożynkowych Edward Gierck, Henryk 
Jabłoński | Piotr Jaroszewicz spotkali się z 
grubą przodujących rolników z całego kraju. 


13 | b;4 — |] sekretarz KC Kdward Gierek 
. i przewodniczący 

Henryk Jabłoński odwiedzi rcjon ćwiczeń 

„Tucza — 76", Obecni byli członkowie Biura 
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Radv Państwa. 


Politycznego KC: sekretarz KC Stanisław 
Kania | minisier Spraw Wewnętrznych Sta” 
nisław Kowalczyk oraz zastępca* członka 
Biura Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łu” 
kaszewicz. 

Tego samego dnla Edward Gierek i Henryk 


dgJabłoński spotkai się z ministrami obrony 


narodowej państw sygnatariuszy Układu 
Warszawskiego oraz z przedstawicielami sił 
zbrojnych Mongolii, Wietnamu 1 Jugosławii. 


© Odbyła się w Płocku narada sekretarzy 
KW i wiccwojewodów odpowiedzialnych za 
sprawy rolne i gospodarkę żywnościową. W 
naradzie uczestniczyli zastepca członka Biu- 
ra Politycznego KC. minister Rolnictwa Ka” 


imierz Barcikowski i sekretarz KC Józef 


Plńkowski 


1 4 IX — | sekretarz KC Edward Gierek 

. Spotkał się z grupą wykładowców 
i seminarzystów szkolenta partyjnego. W 
spotkaniu udział wzieli członek Biura Poli- 
tycznego. Sekretarz KC Jan Szydlak | zas- 
topca członka Biura Politycznego, sekretarz 
KC Jerzy Łukaszewicz. 


© I sekretarz KC Edward Gierek przyjął 
sckretarza RWPG Nikołaja Faddiejewa. w 
spotkaniu uczestniczyli członek Biura Poli.» 
tycznego, sekretarz KC Jan Szydlak | zastęp= 
ca członka Biura Politycznego KC. wicepre- 
mier Tadeusz Wrzaszczyk. 
15 IX — [I sekretarz KC Edward Gierek 
. przebywał w rejonie ćwiczeń 
„Tarcza — 76'. gdzie obserwował przebieg 
ćwiczcń oraz wystąpił na wiecu żołnierskim. 
Obecny był członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Stanisław Kania. 


16 IX — I sekretarz KC Edward Gierek 

. uczestniczył w posiedzeniu Rady 
Ministrów, poświęconym  rządowemu  proe 
gramowi realizacji uchwały IV Pienum KC. 


© Pod przewodnictwem zastępcy członka 
Biura Politycznego, sekretarza KC Jerzego 
Łukaszewicza odbyła się w KC ogólnokrajo- 
wa narada redaktorów naczelnych prasy, ra- 
dia 1 TV. Referat o aktualnych zadaniach 
prasy w świetle uchwały IV Plenum KC 
wygłosił kierownik Wydziału Prasv, Radia 
1 Teiewizji KC Kazimierz Rokoszewski. 


17 IX — Z udziałem sekretarza KC An 

. drzeja Werbiana odbvla się w KC 
ogólnokrajowa narada rektorów szkół wyże 
szych I I sekretarzy KU PZPR poświęcona 
zadaniom szkolnictwa w nowym roku akade- 
mickim. 


18 IX — Z udziałem I sekretarza KC 
. Edwarda Gierka, przewodniczącc= 
go Rady Państwa Henryka Jabłońskiego | 
prezesa Rady Ministrów Plotra Jaroszewicza 
odbyła sią w Belwederze uroczystość doko- 
racii Orderem Krzyża Grunwaldu I klasy 
marszałka Związku Radzieckiego, ministra 
Obronv ZSRR Dmitrija Ustinowa. Obecni 
byli członkowie Biura Politycznego i Sekre» 
tariatu KC* Wojciech Jaruzelski, Stanisław 
Kania, Stanisław Kowalczyk, Władysław 
Kruczek, Jan Szydlak, Andrzej Werblan. 


19 IX — Członek Biura Politycznego KC, 

. wicepremier Jozef Tejchma uczee 
stniczył w inauguracji nowego sezonu kultue 
ralnego. która odbvła się w geminnvm ośrode 
ku kultury w Kozłowie w woj. olsztynskim. 


20 IX — [I sekretarz KC Edward Gierek, 

. przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński t£ prezes Radv Ministrów 
Piotr Jaroszewicz uczestniczyłi w uroczvs- 
tym koncercie w Pałacu na Wodzie w waTe 
szawskich Łazienkach oraz spotkali się z 
przedstawicielami twórców f działaczy kule 
turv. Obecni bvli członkowie Biura Polity- 
czneco i Sekretariatu. 


© Znastoenca członka Biura Politycznego. Se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz spotkał się z 
przewodniczącym delegacji na konferencje 
przedstawicieli organizacji oświatowych z 
krajów socjalistycznych. 


21 IX — [ sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął II sekretarza KC KP Kite 
by, I wicepremiera ł£ ministra Rewolucyje 


nych Si? Zbrojnych, gen. dyw. Raula Castre- 
-Ruz. W spotkaniu uczestniczył członek Biu- 


| ra Politycznego IKC, minister Obrony Naro- 


aowej, gen. armii Wojciech Jaruzełski | se- 
kretarz KC Zdzisław Zandarowski. 
22 m — Pod przewodnictwem 1I sSsekre- 


tarza KC Edwarda Gierka. z 
udziałem sekretarzy KC odbyła się narada I 


sekretarzy KW i kierowników wydziałów KC, 


poświęcona aktualnym zadaniom parti w 
dziedzinie społeczno-gospodarczej. 


© Pod przewodnictwem czionka Biura Po- 
litycznego, sekretarza KC Edwarda Babiu- 
cha obradowa! Klub Poselski PZPR. INfor- 
„mację o przebiegu realizacji planu spałeczno- 
gospodarczego w Dr. przedstawił 

członka Biura Politycznego KC, wicepremier. 
przewodniczący Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów Tadeusz Wrzaszczyk a 
sprawy związane z porządkiem posiedzenia 
Sejmu przedstawił wicemarszałek Sejmu, se- 
kretarz KC Andrzej Werblan. 


34 m — I sekretarz KC Edward Gierek 

. spotkał się z grupą pracowników 
budownictwa i przemysłu materiałów Dudo- 
wlanych z okazji Dnia Budowlanych. W spo- 
tkaniu uczestniczył członek Biura Poltycz= 
nego, sekretarz KC Jan Szydlak. 


© I sekretarz KC Edward Gierek z udzia- 
łem członka Biura Politycznego KC. przewo- 
dniczącego Rady Państwa, przewodniczącezo 
OK FJN Henryka Jabłońskiego przyjał 
członka Prezydium KC ZKI, przewodniczą- 
cego Związkowej Konferencji Socja:'stvczne- 
go Związku Ludu Pracującego Jugosławii Du- 
szaną Petrovicza-Sane. 


28 | 5.4 — I sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z grupą przodujących 
studentów z całego kraju. W spotkaniu ucze- 
stniczyi: członek Biura Politycznego. sekre- 
tarz KC Edward Babiuch oraz sekretarze KC 
Andrzej Werblan i Zdzisław Zandarowski. 


29 = — [I sekretarz KC Edward Gierek 

. przyjął członka Politvcznego Ko- 
mitetu Wykonawczego KC RPK. wicepre- 
miera Janosa Fazekasa, 


30 m — Członek Biura Politycznego KC, 
. minister Spraw Wewnętrznych 
Stamisław Kowalczyk spotkał się w Warsza» 
wie z dziennikarzami — członkami Klubu 
Publcyetów Społeczno-Prawnych SDP. 


1 x — [I sekretarz KC Edward Gierek 

. spotkał się z sekretarzem genera.- 
dej KĘ Laotańskiej OE Ludowo-Rewo]u- 
cyjnej. premierem rządu LRL-D Kaysone 
Phomvihane. 


4 b; 4 — Rozpoczęły pracę partyjno-rzą- 
. dowe zespoły problemowe, powo- 
łane zgodnie z uchwałą IV Plenum KC dia 
opracowania kompleksowych analiz 1 wnio- 
sków dotyczących ważnych problemów spo- 
łeczno-gospodarczych kraju. Obradowały ze- 
społy pod przewodnictwem członka Biura 
Politycznego. sekretarza KC Jana Szydlaka 
oraz sekretarza KC Józefa Pińkowskiego. 
5 x — R sekretarz KC Edward Gierek 
. przyjął delegację załogi FSM w 
Bielsku-Białej. W spotkaniu  uczastn:czvł 
członek Biura Politycznego, Sekretarz KC 


jan Szydlak. 

6 x — ]I sekretarz KC Edward Gierek 
. spotkał się z dziennikarzami pra- 

sy, radia i TV. Spotkanie prowadził zastep- 

ca członka Biura Politycznego. sekretarz RC 

Jerzy Łukaszewicz. 


© W Baranowie Sandomierskim zakończyła 
się narada kierowników referatów listów i 
inspekcji KW. Obradom przewodniczył Xie- 
rownik Biura Listów 1 Inspekcji KC Zyg” 


munt Oleniak. 

7 x — ] sekretarz KC Edward Gierck 
. z okazii święta MO i SB przyjał 

kierownictwo MSW. W Spotkaniu uczestni- 

czył członek Biura Politycznego, sekretarz 

KC Stanisław Kania. 


8 x — Pod przewodnictwem członka 
. Biura Politycznego KC Zdzisława 
Grudnia odbył pierwsze posiedzenie zespńł 
dla opracowania programu budownictwa 
mieszkaniowego. powołany zgodnie z uch- 


wałą IV Plenum KC. 

g x — W uroczystym koncercie ZOTE3= 
a7e nizowanvym z okszji Dnia Wo;sza 
Polskiego w Warszawie wzięli udział członko- 
wie Bura Polrvcznegc seśre'eriatu KC: 
Wan:ciech Jarnze'oki Słopłst>" KRania. St” 
nisław Kowalczyk, Andrzej Werbian I Zdzi- 
acaw Żandarowski. 


* 


a TIL W INSTANCJACH 
I ORGANIZACJACH 


1 1 — W przededniu centralnych uro- 
. czystości dożynkowych do  woż. 
sockiego przybyli 41 sekretarz KC Edward 
ierex, prezes Rady Ministrów Piotr Jaro- 

szewicz i towarzyszący im zastępca członka 

Biura Politycznego KC, minister Rolnictwa 

Kazimierz Barcikowski oraz sekretarz KC 

sJ6zef Pińkewski. Odwiedzii oni starościnę 

i starostę dożynek: Urszulę Gątarek — prze- 

wodniczącą spółdzielni produkcyjnej w Sta- 
wie, gm. Szczawin Kościelny, i Jana Sobole- 
wyskiego, rolnika z Podgórza, gm. Mała Wieś. 

Zwiedzii również Fabrykę Maszyn Żniwe= 

mych w Płocku i spotkali się z Egzekutywą 

ICZ, następnie z Egzekutywą KW. 


13 | b. 4 — KW w Przemyślu ocenił dzia- 
. łalność tdeowo-wychowawczą i dy> 
daktyczną szkół i placówek wychowawczych. 


1 4 m — KW w Ostrołęce obradował nad 
. -doskonaleniem systemu oświaty 4 
wychowania w latach 1976—80. 

© KW w Wałbrzychu obradował nad rolą 
kadry kierowniczej w zakładach pracy. 


15 Ix — KW PZPR I WK ZSL w Piotr" 
. kowie Trybunalskim ustaliły pro- 
eram rozwoju rolnictwa 1 gospodarki żyw= 
nośŚciowej w latach 1976—80 W obradach u- 
czestniczył sekretarz KC PZPR Józef Piń" 
kowski | prezes NK ZSL Stanisław Gucwa. 


16 IX — Członek Biura Politycznego KC, 
> I sekretarz KW Józef Kępa spot- 
kał się 7 przedstawicielami Zarządu Oddziału 


Warszawskiego ZLP oraz Eszekutywy POP 
Literatów w Warszawie. 


KW PZPR I WK 7SL w Blałymstoku 
ustaliły kierunki racjonalnego wykorzystania 
ziemi i zwiększenia produkcji rolnej. 


KW w Tarnowie obradował nad rolą 
zakładu pracy w kształtowaniu postaw oby- 
„ watelskich.. 


KW w Zamościu obradował nad efek- 
tvwnością pracy 1lieawo-wvchowawczej w 
środowisku wiejskim W obradach uczestni- 
czył kierownik Wydziału Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczej KC Wiesław Klimczak. 


17 | b. < —  Rozpoczety został nowy rok 
. szkolenia partyjnego. Pierwsza 
wojewódzka uroczystość inauguracyjna od- 
była się w Bvdgoszczy, a w następnych 
daniach odbywałv się we wszystkich woje- 
wództwach z udziałem członków Biura Poli- 
tvcznego i Sekretariatu KC oraz kicrowni- 
ków wydziałów KC. 


18 IX — w zakładach Przemysłu Wet- 
. nianego „Polska Wełna” w Zile- 
łonej Górze odbyła się uroczystość odznacze- 
nia Zakładów Orderem Sztandaru Pracy I 
klasy Aktu dekoracji dokonał zastępca 
członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Łukaszewicz, 


20 | b. 4 — KW w Elblągu oconił realizację 
. zadań spałeczno-gospodarczych w 
o:xresie 8 micsięcy br. 


23 | B.4 — [I sekretarz KC Edward Gierek 
. przebywał w woj. ostrołęckim, 
gdzie odwiedził PGR Rząśnik, Zakład Zespo- 
łow Napędowych FSO-Polmo w Wyszkowie, 
Fabryki Mebil w Wyszkowie I Ostrowi Ma- 
zowieckiej, zespół szkół rolniczych w Lubie- 
jewie oraz spotkał się z Egzekutywą KW. 


© Sokretarz KC Ryszard Frelek spotkał 
się w Lublinie z działaczami partyjnylni, 
społecznymi i gospodarczymi województwa. 


© KW w Blicisku-Biaułej ustalił kierunki 
rozwoju budownictwa mieszkaniowego do 
1930 r. W obradach uczestniczył członek 
Aaa Politycznego, sekretarz KC Jan Szyd” 


© KW w Koszalinie obradował nad prcble- 
mami efektywności pracy ideowo-wychc- 
wawczej. 


© KW w Radomiu ustalił zadania organi- 
zacii 1 instancii partyjnych w dziedzinie do- 
skonalenia pracy ideowo-wychowawczej. W 
ooradach uczestniczył sekretarz KC Andrzej 
Werblan. 


© Kw PZPR 1 WK ZSL oraz WRN w 
Słupsku obradowały nad  wspóldzuuaniem 
państwowych, Sspółdzieiczych i indvwtduale 
nych gospodarsty rolnych dla wzrostu pro. 
dukcii rolne: w obradach uczestniczvl!i ZA» 
stępca członka Biura Politycznego KC. minie 
ster Roinictwa Mazimierz Barcikowski i wi- 
ceprezes NK ZSL Zdzisław Tomal. 

i 


24.IX — Komitet Krakowski obradował 


nad problemami zaopatrzenia lud= 
ności i sytuacji rynkowej. 


© KW w Szczecinie obradował nad zada» 
niami PGR w realizacji programu żywnościo- 
wego w latach 1976—88. W obradach uczest- 
niczył kierownik Wydziału Rolnego i Gospo- 
darki Żywnościowej KC Jerzy Wojtecki. 


- 25 IX a. KW w Poznaniu obradował nad 


doskonaleniem pracy partyjnej w 
kształtowaniu socjalistycznych stosunków 
społecznych. W obradach uczestniczy! zaste> 


" pca członka zas Politycznego. Sekretarz 
Cr. 


KC Jerzy Ł 


26 | b. < — Przebywający w woj. nowosą” 
. deckim sekretarz KC Zdzisław 
Żandarowski spotkał się w Szczyrzycach Z 
przodującym! rolnikami z okazji „Sądeckie> 
go owocobrania''. 


27 IX — Członek Biura Politycznego KC, 
. przewodniczący Rady Poństwa 
Henryk Jabłoński spotkał się z za!osvą Nau- 
kowo-Produkcyjnego Centrum Półorzewod= 
ników „Cemi'” oraz odwiedził Dom 7asłużo= 


nego Pracownika Budownictwa w Warsza 


wie. 


© Przebywający w Toruniu członek Biura 
Politvcznego KC, wicepremier Józef Teich- 
ma uczestniczył w naradzie aktvwnu partyj= 
nego Uniwersytetu Mikołaja Kopern:ka. 


© KW PZPR i WK ZSL w Chełmie ob- 
radowały nad wykorzystaniem reze'w w gosSe 
podarce paszowej dla dalszego wzrostu pro- 
dukcji zwierzęcej. 


© KW w Łomży ustalił kierunki idcowego 
i organizacyjnego umocnienia wcjewódzkiej 
organ:'zacji partyjnej. 


© Komitet Łódzki obradował nad dosko- 
naleniem form 1 metod pracy ideowo-wy+ 
chowawczej. 


© KW w Rzeszowie ocenił dorobek pracy 
ideowo-wychowawczej 1 ustalił główne za- 
dania w tej dziedzinie. W obradach uczest» 
niczyt kierownik Wvdziału Pracv Ideowo= 
-Wychowawczej KC Wiesław Klimczak. 


29 IX — W spotkaniu kierowniczego ak- 
. tywu  partyjno-naukowego wyż” 
szych uczelni Szczecina uczestniczył członek 
Biura Politycznego KC. minister Spraw We- 
wnętrznych Stanisław Kowalczyk. 


© W naradzie kierowniczego aktywu wyż- 
szych uczelni Wrocławia uczestniczył zastep- 
ca członka Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jerzy Lukaszewicz. 


© KW w Krośnie obradował nad poprawą 
stanu zdrowia mieszkańców. 


© KW w Lesznie obradował nad doskona+ 

leniem metod pracy z młodzieżą. W obra- 
dach uczestniczył członek Sekretariatu KC, 
przewodniczący RG FSZMP Zdzisław Ku" 
rowski. 


KW w Nowym Sączu obradował nad 
problemami pracy partyjnej z młodzieżą. 


© KW w Toruniu obradował nad dalszym 

umocnieniem wojewódzkiej orezanizacii par 
tvinei. w obradach uczestniczył sekretarz 
KC Zdzisław Żandarowski. 


30 IX — I sekretarz KC Edward Gierek 
. przebywał w woj. słupskim, gdzie 
odwiedził specjalistyczne PGR w Skarszowie, 
Gtobinie. Kwasowie 1 Svcewicneh. spotkał 
sie z załogą Fabrvki Maszvn Żniwnych w 
Słupsku oraz z Egzekutywą KW. 


© Przebywający w Krakowie członek Biu- 
ra Politycznego, sekretarz KC Stanisław Ka> 
nia wziął udział w spotkaniu Esgzekutvwy 
KW z aktywem partyjnym wyższych uczel- 
ni Krakowa oraz w uroczystości wreczenia 
legitymacji partyjnych w dzielnicy Podaórze. 


© Przebywający w woj. gdańskim członek 
Riura Politvcznego, sekretarz KC Jan Szvd” 
lak wziął udział w naradzie aktywu wyż 


- Pracy 


szych uczelni Trójmiasta oraz zwiedził Sto-_ 
cznię Gdańską i Stocznię im. Komuny Pary- 
skiej w Gdyni. 


© KW w Bydgoszczy ustalili zadania parti 

w pracy idecowo-wychowawczej na wsi. w 
obradach uczestniczył kierownik Wydziału 
Iideowo-Wychowawczej KC iesław 
Klimczak. 


© KW w Suwałkach obradował nad kie- 
runkami wdrażania reformy systemu oówia- 


ty. 
1 x — [ sekretarz KC Bdward Gierek 
. uczestniczył w inauguracji nowego 
powu akademickiego w Politechnice Warsza- 
wskiej. gdzie wygłosił przemówienie. Obecni 
byli: członek Biura Politycznego KC, 1 se- 
kretarz KW Józeł Kępa i sekretarz KC 
Andrzej Werblan. 


o x — Sekretarz KC Józef Pińkowski 
. wziął udział w inauguracji roku 
akademickiego w Akademii Ekonomicznej . 
w Poznaniu. 


© Członek Sekretariatu KC, przewodniczą- 
cy RG FSZMP Zdzisław Kurowski wziął u- 
dział w zlocie młodych przodowników pracy 
socjalistycznej w rolnictwie woj. ciechanow" 
skiego. 


4 x — W. inauguracji nowego Toku 
. «akademickiego wzięli udział człon- 
kowie Biura Politycznego i Sekretariatu KC: 


— Henryk Jabłoński i Kazimierz Barcikow- 
Ski w SGGW — AR w Warszawie, 

— Józef Kępa w Uniwersytecie Warszawskim. 

— Stanisław Kowalczyk w Akademii Spraw 
wewnętrznych w Warszawie, 

— Józef Tejchma w ASP w Krakowie, 

— Ryszard Frelek w WSNS przy KC PZPR. 

— Zdzisław Zandarowski w AWE w Warsza- 

wie. * 


© KW w Częstochowie obradował nad do- 
skonaleniem pracy ideowo-wychowawczej. 


6 x — KW PZPR, WK ZSL Ii WRN w 
. Jeleniej Górze obradowały ned roz- 
wojem hodowli i racjonalnym wykarzysto- 
nien ziemt W obradach uczestniczył zasęp- 
ca członka Biura Politycznego KC, minister 
Rolnictwa Kazimierz Barcikowski i prezes 
NK ZSL Stanisław Gucwa. 


ri x — KW w Tarnobrzegu obradował 
. nad przygotowaniem reformy SyS- 
temu oświaty. W obradach uczestniczył kie- 
rownik Wydziału Nauki i Oświaty KC Jare” 
ma Maciszewski 


© kw PZPR I WK ZSL w Zielonej Górze 
obradowały nad kierunkami intensyfikacji 
produkcji rolnej w latach 1977—78. W obra- 
dach uczestniczyli: zastępca członka Biura 
Politycznego KC. minister Rolnictwa Kazi* 
mierz Barcikowski i prczes NK ZSL Stani" 
sław Gucwa. 


© Zastępca członka Biura Politycznego. se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz wziął udział 
w inauguracji nowego roku akademickiego 
uczelni artystycznych w Łodzi. 


— KW w Gorzowie Wikp. obrado- 
8.X wał nad problemami socjalistycz- 
nego wychowania młodzieży. W obradach 
uczestniczył sekretaaz KC Zdzisław Żanda- 
rcwski. 


TV. WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


— Zakończyła pobyt w Polsce de- 
14.IX legacia KC Włoskiej Partii Komu* 
nistvcznej. Delerpacia pr'zvicta zost ała Dp"ze? 
sekretarza KC Zdzisława Żandarowskiego Oraz 
przebywała w województwach gdańskim, ka- 
towiokim i krakowskim. 


© Zakończyła pobyt w Polsce grupa dzia= 

łaczy SED, która odwiedziła województwa - 
płockie 1 poznańskie. Z działaczami SED 
spotkał się kierownik Wydziału Rolncyo i 
Gospodarki Żywnościowej KC Jerzy Wojtec” 
ki. 


— Zakończyła pobyt w Polsce ETu- 
17.IX pa działaczy KPZR z sekretarzem: 
KC KP Litwy R.B. Sonsaiłą. Z dc'egac'" 
spotkał się zastępca członka Blura Politycz- 
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nego KC, ministra Rolnictwa Kazimierz Baxr- 
cikowski oraz sekretarz KC Józef Pińkowski, 


24 IX — w obradach XXV Zjazdu KP 
. Danii uczestniczyła delegacja 
DZPR z cztonziem Sekretariatu KC Zdzisła- 
wem Kurowskim. Delegacja polska spotkała 
się z aktywem partyjnym robotniczej dziel- 
nicy Kopenhagi Vejle. . 


© W Bulgarli zakończyło się pierwsze spot- 
kanie redaxtorów naczelnych i kierowników 
działów partyjnych czasopism KC partii ko- 
munistvc/nvch i robotniczych krajów So- 
cjalistycznych —= cdpowiedników polskiego 
„ŁYCia Parti". Redaktorów naczelnych przy- 
jął Sekretarz KC BPK Iwan Prymow. 


27 IX — w. rozpoczętym w Blackpool 
. 25 Zjeżdzie Brytyjskiej Partii Pra” 
cy uczestniczyła w charakterze obserwatora 
delegacja PZPR. której przewodniczył czło= 
nek KC, I zastepca kierowni<a Wydziału Or- 
Eanizacyjnego KC Krystyn Dąbrową. 


29 IX — Zakończyła pobyt we Włoszech 

. grupa robocza KC z zastępcą kie- 
rownika Wydziału Organizacyjnego KC 
Henrykiem Kanickim. Grupa została przyję- 
ta przez członka kierownictwa, sekietarza 
KC WIPK Ugo Pecchioili, 


1 x — Zakończyła wizytę w CSRS de- 
. legacia robocza KC PPR z kic- 
rownikliem Wydziału Rolnego i Gospodarki 
Żywnościowej KC Jerzym Wojteckim. Dele- 
gację przyjął zastępca członka Prezydium, 
sekretarz KC KPCz Jan Baryl. 


3 x — Zakończyła pobyt w Polsce gru- 

* pa działaczy SED z członkiem KC, 
kierownikiem wydziału Kadr KC SED Fri- 
tzem Muellerem. Delegacja przyjęta została 
przez sekretarza KC Zdzisława andarow- 
skiego. 


5 x — Przebywający w Polsce na za- 

. proszenie KC PZPR sekretarz ge- 
neralny Brytyjskiej Partii Pracy Ronald G. 
Hayward przeprowadził rozmowy z człon- 
kiem Biura Politycznego, sekretarzem KC 
Kkdwardem Babiuchem i sekretarzem KC Ry- 
szardem Frelkiem. 


6 x — I sekretarz KC Edward Gierek 

. spotkał się z sekretarzem general- 
nym  Brvtyjskiej Partii Pracv Ronaldem 
ilaywardem. W spotkaniu uczestniczyli czło- 
nok Biura Politvcznego. scekretarz KC Ed- 
ssa Babiuch i sekretarz KC Ryszard Fre- 
iek. 


© Zakończyła pobyt w Polsce na zaprosze- 
nie Instytutu Podstawowych Problemów 
Marksizmu-Leninizmu KC PZPR grupa pro- 
fcsorów 1 intelektualistów z Portugalii. skue 
pionych wokół czasopisma teoretvczno-poli- 
tycznego .Seara Nova  pDelegacię przyjął 
sekretarz. KC Andrzej Werblan. 


a 4 — I sekretarz KC Edward Gierek 
4. rozpoczął trzydniową przyjaciel- 
ska wizytę w Socjalistycznej Republice Ru- 
munii na zaproszenie sekretarza generalne» 
Ro RPK. prezydenta SRR Nicolae Ce3use- 
scu. I Sekretarzowi KC wwarzyszvli: sekre- 
tarz KC Ryszard Frelek i czlonek KC, kie- 
rownik Kancelarii Sekretariatu KC Jerzy 
Waszczuk. 


— Zakończyła pobyt w Polsce de- 
lezacja KPCz z kierow n:kiem WwWy- 


8.X 


działu Kultury KC Mirosłavem Muelierem. 
Delegacja przyjcta została przez zastepce 
członka Biura Politycznego, sekretarza KC. 


Jerzego Łukaszewicza. 


© Zukończyła pobvt w Polsce de!egacia 


RC BPK z zasiępcą kierow nika Wycziału 
Propagandy i Asgitacji KC Russi Kararusi- 
nowem. 


10 X — Zakończyła pobvt w Polsc4 de- 

. leancia WSPR 2 I sekrciarzem KW 
w Hewes Michaly Vasco oraz zastępcą. kie- 
rownika Wyvdziału Propazsandyv | Apitacji KC 
Tiborem Ripperem. Delegacie przvyjeli kie- 
rownicy wydziałów KC: Praev fldoowe Wy 
chowawczej — Wiesław Klimczak bra” Wznsv, 
Radia i Teiewizji — Kazimierz Rokoszewski. 
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WOJ. ŁÓDZKIE MIEJSKIE 
ŁÓDŹ — BAŁUTY 


ZBIGNIEW KUJAWA, 14.V1.1933 r. w 


Łodzi 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wyksz- 
tałcenie wyższe, socjolog. Członek partii od 
1955 r. 1949-1951 r. robotnik Centrali Surow- 
ców Włókienniczych w Łodzi. 1952-1953 r. 
instruktor techniczny w Łódzkim Przedsię- 
biorstwie Skupu Surowców Włókienniczych. 
1953-1956 r. służba wojskowa. 1956-1957 kon- 
troler techniczny w Łódzkim Przedsiębior- 
stwie Skupu Surowców Włókienniczych, 
1957-1958 r. I sekretarz KD ZMS Łódź Bału- 
ty. 1958-1961 r. robotnik ZPB im. J. Mar- 
chlewskicgo w Łodzi. 1961-1963 r. I sekre- 
tarz KD ZMS Łódź Polesie, 1963-1964 r. in- 
struktor KD PZPR Łódź Polesie. !964-1907 r. 
ałuchacz WSNS. 1967-1968 r. st. instruktor KD 
PZPR Łódź Polesie. 1968-1971 r. instruktor, 
st. instruktor Komitetu Łódzkiego PZPR. 


WOJ. KOSZALIŃSKIE 


ZAKŁADY PRZEMYSŁU 
ELEKTRONICZNEGO „KAZEL” w 
KOSZALINIE 


CZESŁAW JAWOROWSKI, ur. 20. IV 1935 r. 
w Kuleszach, woj. białostockie 


Pochodzenie społeczne robotnicze wWy- 
kształcenie Średnie, technik ekonomista. 
Członek partii od 1953 r. 1952-1954 r. pracow- 
nik PGR Koszalin. 1954-1957 r. służba wojsko- 
wa. 1957-1960 r. kierownik bazy transportowej 
w Wojewódzkim Przedsiębiorstwie Prizemys- 
łu Mięsneno w Koszalinie. 1960-1864 r. kie- 
rownik działu ekonomicznego w Zakładach 
Graficznych w Koszalinie. 1964-1967 r st. ins- 
pektor PWRN w Koszalinie, 1967-1973 r kie- 
rownik wydziału w WZSP w. Koszalinie. 
1973-1976 r. st. rewident w Zakł. Przemysłu 
Elektronicznego ..Kazel'' w Koszalinie. 

w lipcu 19/6 r. wybrany [ sekretarzern KZ 
PZPR w tym zakladzie. 


WOJ. KROŚNIENSKIE 


ZAKŁADY TWORZYW SZTUCZNYCH 
„GAMRAT-ERG” W JAŚLE 


JOZEF ŁOBAZA, ur. 23. VIII 1939 r. w 
Krośnie 


Pochodzenie społeczne robotnicze, Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 19863 r. 1951-1958 r. robotnik w Kroś- 
nieńskich Hutach Szkła. 1958-1960 r. st. refe- 
rent PPRN w Krośnie. 1960-1963 r. student 
WSE w Krakowie 1963-1967 r. st. 
PPRN w Krośnie 1967-1971 r. gł. ksiegowy PP 
„Uzdrow:'Fec-fwonicz'* 1971-1975 r 7-ca dv 
rektora PP „Uzdrowisko-Rvmanów”. 1975 r. 
sekretarz KP PZPR w Krośnie. !975-1975 r. 
z-ca kierownika Wydziału Ekonomiczneco 
KW PZPR w Krośnie. 

13876 r. sekretarzem 


W sierpniu wybrany I 


rewident - 


, 1971-1976 r. I sekretarz KZ PZPR Z?B im. 
J. Marchłewskiego w Łodżi 
We wrześniu 1976 r. wybrany I sekretarzem 
KD PZPR Łódź Bałuty, 
WOJ. SZCZECIŃSKIE 
SZCZECIN N/ODRĄ 


JAN SZOTA, ur. 15. X 1937 r. w Krężołach, 


woj. kieleckie 
Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 


partii od 1958 r. 1953-1954 r. mechanik precy- 
zyjny w Hucie ,„Szczecin*. 1954-1956 r. prze- 
wodniczący Zarządu Zakładowego ZMP w 
Hucie „Szczecin''. 1956-1968 r. mechanik pre- 
cyzyjny, brygadzista, mistrz w Hucie ,„Szcze- 
cin''. 1868-1971 r. I sekretarz KZ PZPR Huty 
„„Szczecin”. 1971-1972 r. sekretarz KD PZPR 
Szczecin n/Odrą. 1972-1973 r. I sekretarz KD 
PZPR Szczecin n/Odrą, 1973-1976 r. słuchacz 


WSNS. 


we wrześniu 1976 r. wybrany I sekreta- 
rzem KD PZPR Szczecin n/Odrą. 


KZ PZPR w Zakładach Tworzyw Sztucznych 
„Gamrat-Erg' w Jaśle. 


WOJ. ŁÓDZKIE MIEJSKIE 


ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO 
IM. J. MARCHLEWSKIEGO w Łodzi 


KRZYSZTOF ŻEBROWSKI ur. 25. [IV 1946 r. 
w Łodzi 


Pochodzenie społeczne intelicencxie. Wv- 
kształcenie wyższe. ekonomista. Członex 
partii od 1966 r. 1961-1966 r. Ślusarz narze- 
dziowy, monter w Widzewskich Zakładach 
Maszyn Włókienniczych „Wifama” w Łodzi. 
1965-1971 r. przewodniczący Zarządu „zakła- 
dowego ZMS w „Wifamie'* w Łodzi. 139::- 
-1972 r st. instruktor KD PZPR Łódź-Wiczew. 
1973-1976 r. inspektor, st inspektor w Kom:- 
tecie Łódzkim PZPR. 


w październiku 1976 r. wybrany I sekre- 
tarzem KZ PZPR w Zakładach Przemysłu 
Bawelnianego im. J. Marchlewskiego w Ło- 


dzi. 


WOJ. WROCŁAWSKIE 


ZAKŁADY CELULOZOWO-PAPIERNICZE 
WE WŁOCŁAWKU 


JAN ROGOWSKI, ur. 17.X11.1946 r. w Kruszy- 
niu, woj. włocławskie | 


Pochodzenie społeczne robotnicze Wyv- 
kształcenie techniczne, technolog. Członsk 
partii od 1962 r. 1958-1962 r. mielarz w ZŻa- 
kładach Celulozowo-Papierniczych we Wło 
ławku. 1962-1976 r. brygadzista. st. mistz 
zmiany. kierownik oddziału w Zakładach 
Celulozowo-Papierniczych we Włocławku. 


We wrześniu 1976 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w tym zakładzie. 


ki 


Na wokandzie komisji kontroli partyjnej 


Zaczadzony władzą 


B ył skromnym nauczycielem w wiej- 
skiej szkole... Nie, nie tak należy 
rozpocząć tę historię. Bo tak naprawdę 
to nie wiemy, czy on rzeczywiście był 
skromny. Jeśli był. to mogłaby się wy- 
dać nieprawdopodobna późniejsza me- 
tamorfoza. Ludzie tak szybko się nie 
zmieniają. Najwyżej szybko zmieniają 
maski. Zaczniemy zatem inaczej: 

Był na skromnej posadzie wiejskie- 
go nauczyciela. Ale interesowała go n.e 
tylko szkoła. Angażował się w sprawy 
wiejskie — gospodarcze i polityczne. 
N:c więc dziwnego. że wkrotce sekretarz 
POP go zapytał: — A wy, towarzyszu 
Janku, w partii się nie widzicie? 

Towarzysz Janek odpowiedział: -—— 
Owszem, widzę s:ę... 

Miał wiedy 26 lat i dobrze się zapo- 
w:adał. 

W szkole towarzysz Jan P. robił swo- 
je, ale bez większego przekonania. By- 
wało — zamyślał się na lekcjach i pa- 
trząc w okno snuł jakieś plany, dzie- 
ciaki w tym czasie mogły mu kołki 
na głowie ciosać. Innym razem wpadał 
do klasy czymś rozeźlony, wyrywał ucz- 
niów do odpowiedzi, walił dwóję za 
dwóją, jakby chciał się na nich ode- 
grać za to, że musi przychodzić do szko- 
ły i spędzać czas w ich towarzystwie. 
Ale tak w ogóle to był niezłym nauczy- 
cielem i c:eszył się dobrą op:nią u swych 
przełożonych. Co nie znaczy, że był pe- 
dagogiem z powołania. 

Był także rolnikiem. Do pewnego 
stopnia. To znaczy dzierżawił kilka hek- 
tarów i solidnie je uprawiał, korzysta- 
jąc — rzecz jasna — z pomocy rodziny. 
Dzielił zatem czas między szkołę i g0- 
spodarstwo rolne, resztę przeznaczając 
na „aktywizowanie się w środowisku”, 
co w zasadzie da się sprowadzić do 
uczestnictwa w zebraniach. 

Trzeba jeszcze dodać, że Jan P. po- 
zostawał w stanie bezżennym, mimo to 
za dziewczynami się nie uganiał, ponad- 
to nie pił i nie palił. 

Ten oto młody człowiek, pędzący mo- 
notonny żywot w mazowieckiej wsi, 


pewnego pięknego dnia złapał pana Bo- 
eu za nogi. Został naczeinikiem gniny. 

Teraz właściwie wszystko wydało się 
jasne. Jan P. urodził się po to, aby bvć 
naczelnikiem. Wystarczyło popatrzeć na 
niego, kiedy zasiadł w swym gabinecie 
za lIśniącym biurkiem. On i biurko sta- 
nowili jedność, jak jeździec i koń. Nikt 
bv nie pomyślał, że człowiek ten jesz- 
cze kilka dni temu był zwykłym na- 
uczyc:elem. 

Dwudziestosiedmioletni naczelnik od 
pierwszego dnia Sprawowania SWweŁo 
urzędu dał się poznać jako mąż twar= 
dv i załecydowany, energiczny i obrol= 
nv, Świadomy swej władzy i w peini 
jej używający. Czy rzadził w gminie 
dobrze? Decyzje podejmował na ogoł 
trafne ij skuteczne. Zwłaszcza, jeśli do- 
tyczyły one rzeczy. Natomiast docvzje 
dotyczace łudzi budziły szereg watpli- 
wości. W miarę upływu czasu zaczął po- 
pełniać błędy. Kto ich jednak nie po- 
pelnia? Stare przysłowie mówi, że tyl- 
ko ci, którzy nic me robią, nie robią 
tukże błędów. Błędy Jana P. — jeśli 
chodzi o zarządzanie sprawami gminy 
— mieściły się w granicach dopuszczal- 
nych. Czyli w granicach przyzwoitości. 
Nadużyć nie popełniał. 

Co innego postawiło pod znakiem za- 
pytania jego naczelnikostwo. Styl 
sprawowania władzy. Stvł załatwiania 
spraw i odnoszenia się do ludzi. Jan 
P. po prostu ludźmi pomiatał. W gru- 
biański sposób wyrzucał za drzwi in- 
teresantów i pracowników Urzędu. Nie- 
wygodne dla siebie rozmowy telefonicz- 
ne przerywał, odkładając ełuchawkę. 
Obrażał ludzi. Pojedyncze osoby i re- 
prezentantów poważnych instytucji. 
Lekceważył wszelkie rady i głosy kry- 
tyczne. Przestał chodzić na partyjne ze- 
brania, a na zaproszenia Egzekutywy 
Komitetu Gminnego nie reagował. 

Nosił się z wysoka, nie każdemu się 
odkłaniał, a rękę podawał tylko nie- 
licznym. Ignorował zarówno Komitet, 
jak i Gminną Radę. Radnych z osob- 
na, jak też sesję Rady i inne jej organy 


traktował jak powietrze, To nie dla nie- 
go partnerzy. Na audiencje u naczelni- 
ka gminy petenci czekali dłużej niż na 
wizytę u wojewody. Zaczęli więc Jeż 
dzić i pisać do województwa w spra- 
wach, które powinny być załatwione w 
eEminie. : 

Komitet Gminny kilkakrotnie zwracał 
się do naczelnika jako instytucji, a gdy 
to n.e skutkowało, jako do członka par- 
ti o przedstawienie na  Egzekutywie 
sprawozdania z działalności Urzędu. 
Bez skutku. Nie przyszedł również na 
plenum KG, na którym miał referować 
program rozwoju  społeczno-gospodar- 
czego gminy. Odizolował się całkowicie 
od partii i od wszelkich organizacji spo- 
łocznych. Uwierzył. iż jego władza ma 
charakter nadprzyrodzony. 

Sekretarz Komitetu Gminnego, czło- 
wiek niemłody, co to z niejednego pie- 
ca chleb jadł. starał się na różne sposo- 
by dotrzeć do młodego władcy. Próbo- 
wał, nawet kosztem własnego autoryte- 
tu, ułożyć jakos stosunki, w imię ogól- 
nedo intercsu Zminy. Był skłonny wszy> 
stkie dotychczasowe zniewagi wybaczyć 
i zapomnieć. byle naczelnik nawiązał 
kontakt z instancją, zaczął współpraco=" 
wać z aktywem. Kiedyś wstąpił do nie- 
go do Urzędu, rozpoczął pojednawczą 
rozmowę. Naczelnik jednak w poł sło- 
wa przerwał mu, stwierdzając, że aie 
pozwoli nikomu wtrącać się w swoja 
sprawy. On wie, co ma robić, a w ocó> 
le to nie ma teraz czasu i lepiej, jak 
sekretarz sobie pójdzie... 

Rządził tak prawie przez dwa lata, 
roznamiętniony władzą, zapatrzony w 
s.ebie, nie dostrzegający innych. Wresz- 
cie miarka się przebrała. Komitet 
Grninny, wyliczywszy wszystkie grze- 
chy naczelnika i uogólniwszy je gene- 
ralnym zarzutem „nieliczenia się z kie- 
rowniczą rolą partii”, podjął uchwałę o 
konieczności odwołania Jana P. z funk- 
cji naczelnika gminy. Wojewoda w 
szybkim tempie (bo i sam miał już gru- 
bą teczkę skarg na gminnego kacyka) 
wniosek KG uwzględnił. Wojewódzką 
Komisja Kontroli zaś wytoczyła Janowi 
P. sprawę za niepartyjną postawę. W 
trakcie tej sprawy Jan P. nie wykazał 
ani cienia samokrytycyzmu. Otrzymał 
więc najwyższą karę partyjną. 

A morał? Stary jak społeczeństwo: 
władza bywa chorobą. Potrati zżerać 
człowieka, jeśli ten nie ma dość charak- 
teru, skromności i mądrości życiowej. 
Toteż ci, którzy odpowiadają za polity- 
kę kadrową, obsadzają odpowiedzialne 


stanowiska, powinni zawsze dobrze 
przyjrzeć się kandydatom, sprawdzić 
ich ludzkie „kwalifikacje, a przede 


wszystkim zasięgać opinii środowiska. 
Nagłe, nie przemyślane awanse na ogół 
tak właśnie się kończą. 

JANUSZ FASTYN 


Nadesłane nowości wydawnicze 


PAŃSTWOWE 
WYDAWNICTWO EKONOMICZNE 


Andrzej K. Koźmiński — Analiza sy- 
stemowa organizacji — 359 s., 30 zł. 

Paweł Tendera — Koszty i dochody 
zakładowej działalności i usług byto- 
wych — 174 3.. 25 zł. 

Ambroży Stachowiak — Organizacja 


gospodarki magazynowej w  przedsię- 
biorstwach przemysłowych — 125 5, 
15 zł. 


Tadeusz Janusz — Funkcje gospodar- 
cze zjednoczeń przemysłowych — 235 5, 
29 zł. 

Józef Bury, Ryszard Karwański, Ta- 
deusz Migdał — Płace i premie — 
(książka ukazuje się w ramach serii: 


Wielkie Organizacje Gospodarcze) — 
150 s., 20 zł. 

Stefan Młynarski — Metody analizy 
i optymalizacji obrotu towarowego — 
199 s., 23 zł. 


Funkcje i struktura przedsiębiorstw. 
Ewolucja i integracja — praca zbio- 
rowa pod redakcją J. Kortana — 343 S., 
40 zł. 
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Z PROBLEMÓW 


PRACY 


IDEOWO -WYCHOWAWCZEJ 


SZKOLENIE 
PARTYJNE 


4.5 - rm juz TW PTE A: PP M A M TN AA WA AO M 1 EEN ZOE 


ziałalność szkoleniowa jest przedmiotem stałego zainteresowania Egzeku- 
tywy i Sekretariatu Komitetu Warszawskiego, bieżąco programujących i 
kierujących pracą Warszawskiego Ośrodka Kształcenia Ideologicznego. O orga- 
nizacji, kierunkach i formach przedsięwzięć w dziedzinie szkolenia partyjnego 
na terenie stołecznego województwa rozmawiamy z kierownikiem WOKI — 


tow. MIROSŁAWĄ MACHURĄ-BAKĄ. 


-— Warszawa, wielki ośrodek prze- 
znysłowy kraju, ma nowoczesną struk- 
turę produkcji i wysoko kwalifikowaną 
klasę robotniczą. Jest też największym 
ośrodkiem naukowym i kulturalnym, 
skupiającym pracowników centralnej 
administracji i licznych instytucji fron- 
tu ideologiczno-propagandowego. Czyn- 
niki te określają konkretny kształt 
przedsięwzięć zmierzających do jak naj- 
bardziej efektywnego wypełniania za- 
dań w dziedzinie szkolenia partyjnego, 
stałego dostosowywania ogólnych wyty- 
cznych i form pracy kształceniowej do 
potrzeb i wymagań wynikających ze 
struktury zawodowej społeczności war- 
szawskiej. Pragnąc zaspokoić te potrze- 
by, z roku na rok zwiększamy zasięg 
szkolenia, stale rozszerzamy i aktualizu- 
jemy jego zakres tematyczny, wypraco- 
wujemy skuteczniejsze metody i formy 
pracy kształceniowej. 


— Niedawny podział administracyjny kra- 
ju i związane z tym faktem zmiany sprawi- 
ły, że od dwóch lat pracę prowadzi się w 
innych warunkach, jakkolwiek nadal stero 
wanie całą działalnością propagandowo-szko- 
leniową I jej koordynacja w Warszawie i na 
terenie stołecznego województwa spoczywa 
na WOKI. 


— Zmiany w strukturze administra- 
cyjnej nie osłabiły tętna pracy szkole- 
niowej w organizacjach partyjnych, w 
zakładach i gminach, które weszły do 
stołecznego województwa. Rozszerzył 
się nie tylko zasięg terenowy pracy 
Ośrodka Warszawskiego, lecz również 
tematyka szkolenia, głównie o proble- 
my dominujące w pracy organizacji 
gminnych. Szkolenie  ideowo-politycz- 
ne prowadzone jest obecnie przez 9 
dzielnicowych ośrodków propagandy 
partyjnej oraz 6 terenowych filii: w 
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Otwocku, Nowym Dworze, Pruszkowie, 
Wołominie, Piasecznie i Grodzisku Ma- 
zowieckim. 


— Jednym słowem: więcej i lepiej? 


— Nie ma w tym stwierdzeniu żad- 
nej przesady. W ubiegłym roku w szko- 
leniu partyjnym uczestniczyło ok. 120 
tys. osób, a rozpoczynającym się obec- 
nie szkoleniem objętych zostanie ponad 
140 tys. towarzyszy. Zorganizowanych 
zostanie wiele nowych zespoiów szko- 
lenia masowego; ogólna ich liczba wy- 
niesie około trzech tysięcy, a liczba u- 
czestników osiągnie ok. 110 tys. osób. 
Szkoleniem podstawowym objęci zosta- 
ną, podobnie jak w roku ubiegiym, 
wszyscy kandydaci partii i jej członko- 
wie z krótkim stażem. Powiększy się 
także liczba uczestników wyższych form 
szkolenia, organizowanych bezpośrednio 
przez Ośrodek. 


— Warszawa, niezależnie od metod pracy 
przyjętych na terenie całego kraju, dopra- 
cowała się zapewne własnych form i do- 
świadczeń? 


— Dostosowując system szkolenia do 
struktury społeczno-zawodowej, wpro- 
wadziliśmy i będziemy nadal rozwijać 
środowiskowe formy szkolenia, na przy- 
kład szkoły aktywu zakładowego (SAZ). 
W ich ramach prowadzi się działalność 
lektorsko-odczytową. 500-osobowy zes- 
pół lektorski wygłasza ok. 200 odczytów 
miesięcznie, które dotyczą zagadnień 
ideologicznych, szeroko pojętych pro- 
blemów międzynarodowych «czy Sshpo- 
łeczno-ekonomicznych. 


Za szczególnie cenne uznajemy doś- 
wiadczenia w pracy z aktywem robotni- 
czym. Podstawową formą jest już od 


pięciu lat prowadzona Szkoła Aktywu 
Robotniczego (SAR). Powołana została 
w 1971 r. na mocy uchwały Komitetu 
Warszawskiego PZPR.  Słuchaczami 
SAR są towarzysze zatrudnieni bezpo- 
średnio w produkcji, głównie na stano- 
wiskach mistrzów, brygadzistów i ro- 
botników wykwalifikowanych. Są to 
więc robotnicy kadrowi, którzy z racji 
pełnionych w procesie produl:cyjny:n 
funkcji mają duże możliwości oddziały- 
wania na szersze zespoły ludzkie w za- 
kładach pracy. Szkolenie obejmuje tu 
zagadnienia czterech grup tematycz- 
nych: kierownicza rola PZPR w proce- 
sie budownictwa socjalistycznego, poli- 
tyka społeczno-gospodarcza Poiski Lu- 
dowej, społeczne problemy zakładu 
pracy oraz ekonomiczne problemy funk- 
cjonowania przedsiębiorstw. 


W bieżącym roku szkoleniowym uru- 
chamiamy ponadto Szkołę Mistrzów 
przy Ośrodku oraz w kilkudzies:qciu za- 
kładach przemysłowych województwa. 


— Obok SAZ i SAR duże znaczenie mają 
roczne seminaria? 


— Jak wiadomo, w Warszawie dużą 
liczebnie grupę członków partii stano- 
wią pracownicy administracji, central 
handlu zagranicznego, zjednoczeń oraz 
innych instytucji tego typu. Z myślą o 
nich utworzyliśmy roczne seminaria bę- 
dące podstawową formą kształcenia 
ideologicznego w tym Środow:sku. Na 
tych zajęciach, oprócz upowszechniania 
fundamentalnych treści marksizmu-le- 
ninizmu, z coraz lepszymi rezultatami 
podejmujemy tematykę związaną z dos- 
konaleniem funkcjonowania państwa. 
Każdego roku tą formą szkolenia obję- 
tych jest kilka tysięcy osób, a słuchacze 
mają możność wyboru tematyki jednego 
z kilkunastu cykli opracowanezżo przez 
WOKI programu. Zajęcia prowadzone 
są metodą seminaryjną raz w miesiącu, 
co roku dokonywana jest aktualizacja 
tematów. Program rocznych seminariów 
(w bieżącym roku jest ich:16) zatwier- 
dza Sekretariat KW. 


— Dużą wagę przywiązujecie także do 
rocznych studiów społecznych? 


— Zgodnie z założeniami rekrutacyj- 
nymi — na tę formę szkolenia jest kie- 
rowana przede wszystkim kadra nomen- 
klaturowa, członkowie partii i bezpar= 
tyjni aktywiści wyróżniający się posta- 
wą społeczno-polityczną i zawodową. 
Roczne studia nauk społecznych mają 
być pomocne w pełnieniu społecznych 
lub zawodowych funkcji lub przygoto- 
waniu do ich pełnienia. Dotyczy to 
zwłaszcza sekretarzy POP i OOP, człon- 
ków rad zakładowych i robotniczych, 
aktywu organizacji młodzieżowych i 
społecznych, a także kierowniczego per- 
sonelu służb ekonomicznych,  kadro- 
wych oraz technicznych. Warunkiern 
przyjęcia jest co najmniej średnie wy- 
kształcenie oraz wcześniejszy udział 
kandydata w szkoleniu podstawowym 
i średnim. Cb roku zwiększa się liczba 
osób objętych tą formą szkolenia (w br. 
ok. 2 tys. osób). Zajęcia prowadzone są 
w kilku kierunkach, m.in.: w rocznym 
studium marksizmu-leninizmu, rocznym 
studium polityki gospodarczej PRL, stu- 
dium ekonomii politycznej i zarządzania 
wielkimi organizacjami gospodarczymi, 
studium socjologii pracy, studium filo- 
zoficznym, studium teorii i praktyki 
propagandy socjalistycznej dla środowi- 
ska dziennikarskiego. O trafności dobo- 
ru tematyki, treści i kierunków, randze 
kształcenia ideologicznego w ramach 
wyższych form szkolenia świadczy 
wzrastające z każdym rokiem zaintere- 
sowanie wszystkich grup aktywu par- 
tyvjneżo warszawskiej organizacji par- 
tyjnej właśnie RSNS. Przerasta to moż- 
liwości lokalowe naszego Ośrodka w 
związku z tym uruchomiliśmy szereg 
filii RSNS. Organizowane są one przede 
wszystkim w kluczowych zakładach 
pracy, min. w FSO, w ZM „Ursus”, 
ZM im. Nowotki, WZMB im. Waryń- 
skiego, a także w filiach WOKI na te- 
renie województwa. 


. — Jakie nowe formy kształcenia ideolo- 
gicznego wprowadzi WOKI w tym roku? 


— Wiele oczekujemy po uruchamia- 
nych obecnie rocznych studiach dla ax- 
tywu służby zdrowia oraz pracowników 
nauki i kultury. No i pierwszy rok za- 
jęć we wspomnianej wcześniej już 
Szkole Mistrzów. Udoskonaliśmy także 
zajęcia na Studium Wiedzy 5poleczno- 
Politycznej dla czołowego aktywu orga- 
nizacji młodzieżowych. Mamy pełną 
świadomość wysokiej społecznej uży- 
teczności obejmowania tą formą szkole- 
nia coraz szerszych kręgów aktywu 
młodzieżowego. Kontynuowane będzie 
i doskonalone także środowiskowe szko- 
lenie nauczycieli. Nowy kształt woje= 
wództwa stołecznego rozszerzył nie tyl- 
ko zasięg terenowy pracy Warszawskie= 


go Ośrodka, lecz również tematykę 
szkolenia. Znalazło to m.in. wyraz w 
zorganizowaniu szkół aktywu dla środo- 
wiska wiejskiego. 


—W parze z doskonaleniem form i metod 
kształcenia ideologicznego idzie coraz wyż: 
szy poziom przygotowania kadry wykiadow= 
ców i coraz lepsza baza techniczna... 


— Pragnę podkreślić doniosłą rolę ka- 
dry nauczającej, lektorów i wykładow- 
ców szkolenia partyjnego. Jest to coraz 
liczniejsza grupa (ponad 6 tys.) wykwa- 
lifikowanych i zaangażowanych działa- 
czy. W RSNS działa blisko stuosooowa 
kadra naukowo-dydaktyczna. Są to wy- 
bitni specjaliści w swoich dziedzinach. 
Rekrutują się z uczelni, placówek PAN, 
instytutów resortowych oraz z niektó- 
rych resortów administracji centrainej. 

Dążymy także do stworzenia jak naj- 
lepszej bazy umożliwiającej nowoczes- 
ne przekazywanie wiedzy. WOKI dąży 
do tego, aby wszystkie gabinety nieto- 
dyczne dysponowały lekturą, sprzętem 
i pomocami na wysokim poziomie. Nie- 
które ośrodki, jak np. w Nowyin Dwo- 
rze, Pruszkowie, Wołominie, na Woli, 
w Śródmieściu czy na Pradze Południe, 
dopracowały się już dobrego sprzętu 
audiowizualnego, dysponują rzutnikami, 
megnetowidami, aparatami projekcyj- 
nymi wąskotaśmowymi i komentarza- 
mi dźwiękowymi. Nasz Ośrodek Woje- 
wódzki na Bednarskiej jest na wskroś 
nowoczesny, dysponuje kompletnym, 
doskonałym wyposażeniem z telewizją 
przemysłową włącznie, pomagającym w 
procesie permanentnego szkolenia ideo- 
logicznego. 

Pragnę podkreślić również doniosłe 
znaczenie postawy słuchaczy, wolę po- 
głębiania wiedzy politycznej, otwartość 
i aktywność w trakcie zajęć. Tendencje 
w tym względzie są bardzo pozytywne 
i to przesądza o rosnącej skuteczności 
pracy szkoleniowej, którą wraz z sied- 
mioosobową grupą towarzyszy Z naszego 
WOKI prowadzimy w kierunku zwięk- 
szania zasięgu i podwyższania elektyw- 
ności szkolenia partyjnego. 


— Dziękuję za rozmowę. 


EUGENIUSZ MICHALUK 


Audycje 
radiowe 

i telewizyjne 
przydatne 

w szkoleniu 
partyjnym 


AUDYCJE RADIOWE 
Studium Wiedzy Polityczno-Społecznej 


5.XI Tworzenie i podział dochodu narodo- 
wego 


42. XI Polska a międzynarodowe problemy 
paliwowo-energetyczne 


19. XI Teoria klas a współczesne przemia= 
ny społeczeństw uprzemysłowionych 


26. XI Cele programu modernizacji rolnic- 
twa w Polsce 


Audycje są nadawane w każd i tek o godz. 
22.15-22.30 w pr. IV A Ę 


Ekonomia na co dzień — audycje tego cyklu 
podejmują problemy wynikające 2 obecnej 
sytuacji społeczno-gospodarczej w kraju I na 
świecie, przyczyniając się do podniesienia 
edukacji ekonomicznej słuchaczy. Czas audy*» 


cji — 15 minut, w każdą środę, godz. 
kia ą ę, 8 19.00, 


Rozmowy o Sprawach rolnictwa — cotygod- 
niowa audycja podejmuje m.in. problematy= 
kę obrad IV Plenum KC PZPR. Występują- 
cy w niej publicyści i ekonomiści rolni 
omawiają zadania rolnictwa w  b'eżacym 
5-leciu, problemy naszej gospodarki żywnoś- 
ciowej i polityki cen oraz wyjaśniają główne 
kierunki polityki rolnej partii. Czas audy- 
R R 15 minut we wtorki, godz. 1825, w 


Szkoła mistrzów — cykl przygotowany i rea- 
lizowany w ścisłej współpracy z [Instytutem 
Organizacji i Kierowania PAN, Politechni- 
ką Warszawską oraz SGPiS. Jest on prze- 
znaczony dla mistrzów ł pracowników śred-= 
niego dozoru technicznego i służy pomocą 
w szkoleniu wewnątrzzakładowym. Czas 
emisji 15 minut, premiery w piątki godz. 
19.00 w pr. IV, a powtórzenia w poniedział- 
ki godz 13.00. również w pr. IV. 


Czy znasz swoje prawo? — w cyklu tym 
przekazujemy słuchaczom „Szkoły mistrzów” 
problematykę prawa pracy. Czas audycji 15 
minut, premiery w każdą sobotę godz 12.25, 
pr. IV, powtórzenia we wtorki godz. 123.00, 
pr. IV. 


Polityka i społeczeństwo — nowy cyk! wpro- 
wadzony w IV kwartale br., ukazuje rolę 
kultury politycznej w Życiu społecznym, 
uczy umiejętności prowadzenia dyskusji nad 
istotnymi problemami kraju. Czas audycji 
20 minut, w drugą i czwartą środę o godz. 
18.40 w pr. IV. 


Nie tylko dla słuchaczy w mundurach — 
cyk! służący szkoleniu ideowo-politycznemu 
żołnierzy LWP jest zarazem przeznaczony 
dla szerokiego kręgu słuchaczy. Czas audycji 
25 minut, premiery w każdy piątek godz. 
13.00, pr. IV, powtórzenia we wtórki godz. 
8.10, pr. IV. 


Prądy i poglądy — treścią cyklu jest 
marksistowska ocena współczesnych  dok- 
tryn politycznych lansowanych na Zachodzie. 
Audycje nadawane Są raz w miesiacu w 
pierwszy piatek godz. 18.40, pr. IV, czas 
audycji 20 minut. 


Postawy i wzory — w cyklu tym oma- 
wia się postawy i zachowanie ludzi w roż- 
nych sytuacjach społecznych. Czas audycji 
0 minut. nadawane są W pierwszą i trze- 
cią środę, godz. 18.30, w pr. Iv, 
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Audycje NURT 


Czas audycji 0 minut, premiery we wtor- 
ki i czwartki godz. 20.05, pr. I, powtórzenia 
we środy i piątki godz. 6.05 również w pr. I 


— Kształtowanie kultury estetycznej 
2. XI — 3.XI 


— Świadomość socjalistyczna i jej rola w 
budownictwie rozwiniętego  społeczerstwa 
socjalistycznego 4.X1--5.XI 


— Patriotyzm socjalistyczny ł internacjona- 
lizm 9.XI—10.XI 


— Metody wychowania moralnego 


11.XI—12.NI 
— Społeczne funkcje filozofii marksłstow- 
Skiej 16.X1—17.X[ 


— Rola państwa w rozwoju życia społecz- 
nego 18.X1 -19.XI 


— walka materializmu z idealizmem na te- 
renie przyrodoznawstwa 23 XM --24.XI 


— Rodzina jako grupa społeczna 
30.XI —1.XII 


AUDYCJE TELEWIZYJNE 


|. 


Rodowody — seria emisji poźwięco- 
nych historii polskiego ruchu robotniczego. 
W tej serij planuje się w listopadzie emisję 
dwuczęsciowego filmu „Bolesław Bierut". 


Dialogi z przeszłością — w tym 
cyklu przedstawione zostaną te okresy hi- 
storti Polski, w których mogliśmy się po- 
szczycić  wyjatkowymi osiagnięciami w 
dziedzinie nauki, techniki, sztuki wojennej 
! rzemiosła. 


Cykl programów oświatowych TWP 


— „Mój współczesny bohater" —5.XI 


— „Od czego zależy sprawność pracy" 
» 19.XI 


Programy NURT 


4 
— Rola wychowania patriotycznego ti oby- 
Po ERO w kształtowaniu postaw i prze- 
ona 


" — 8112.XI 


— Wzory osobowe i 'ich funkcje w kształ- 
towaniu postaw moralnych dzieci 
— 22 | 6.XI 


— Kierownicza rola partii marksistowsko-le- | 


ninowskiej w państwie socjalistycznym 
— 12117.XI 


Pożyteczny poradnik 


Komitet Wojewódzki PZPR w Cheł- 
mie wydał broszurę pt. „100 przykłado- 
wych zadań i poleceń partyjnych”. Pu- 
blikacja ta stanowić może cenny porad- 
nik dla działaczy partyjnych o mniej- 
szym doświadczeniu politycznym, wska- 
zuje bowiem jak praktycznie, w zależ- 
ności od specyfiki środowiska i zakładu 
pracy, formułować doraźne i długofa- 
lowe powinności członków i kandydatów 
PZPR. Oczywiście, zawarte w publikacji 
zadania stanowić mogą jedynie wzory 
i propozycje, których nie należy me- 
chanicznie powielać, lecz dostosowywać 
do konkretnych warunków w różnych 
przedsiębiorstwach, instytucjach i orga- 
nizacjach., 


J. 8. 
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Sojusznicy 


óżnie ich nazywają. Zapaleńcami, 

maniakami, lokalnymi patuiota- 
mi. W sensie pozytywnym i nega- 
tywnym. Kim więc są działacze To- 
warzystwa Przyjaciół Lipska? Co 
wspólnego ich łączy w Lipsku, Bia- 
łymstoku, Warszawie, Augustowie, 
Gdańsku, Szczecinie, Dąbrewie Bia- 
łostockiej, Wrocławiu, Sosnowcu? 
Wymieniam tylko te miasta, w któ- 
rych istnieją koła TPL, zrzeszające 
około 600 statutowych członków, mi- 
łośników niedużej, nadbiebrzańskiej 
osady w województwie suwalskim. 


Odpowiadają: „Sympatia dla sta- 
rego Grodu nad Biebrzą (zawsze pi- 
szą w sprawozdaniach słowo „gród” 
z dużej litery) jest głęboko zakorze- 
niona wśród byłych i obecnych mie- 
szkańców Lipska, a grono jego sym- 
patyków obejmuje szerokie kręgi lu- 
dzi o różnej pozycji, różnych zawo- 
dach. Łączy nas gorące umiłowanie 
ziemi i chęć aktywnego działania dia 
dalszego jej rozwoju gosnodarczego, 
społecznego, kulturalnego”. 


Lipsk, założony przez Stefana Ba- 
torego, przeżywał w przeszłości o- 
kresy swych wzlotów i upadków. W 
czasie powstań narodowyca oraz hi- 
tlerowskiej okupacji mieszkańcy 
Lipska uczestniczyli w walkach o wy- 
zwolenie narodowe i społeczne. Spot- 
kały ich za to surowe, krwawe re- 
presje. Władze carskie w odwet za 
udział mieszkańców Lipska w Pow- 
staniu Styczniowym pozbawiły tę 
nadbiebrzańską miejscowość praw 
miejskich. Za współpracę z ruchem 
oporu 50 mieszkańców Lipska zostało 
przez hitlerowców rozstrzelanych na 
fortach w Naumowiczach. 


Do dzisiaj w Lipsku żywe są pa- 
triotyczne tradycje. Właśnie działa-= 
cze Towarzystwa Przyjaciół Lipska 
postanowili pieczołowicie je pielęg- 
nować i wykorzystywać w pracy nad 
przeobrażeniem osady w promieniu= 
jący na całą okolicę ośrodek gmin- 
ny — agromiasto przyszłości. Połą- 
czyć w jedną, niepodzielną całość pa- 
triotyzm walki i pracy — mówią — 
oto cel naszych wszystkich działań. 

Z inicjatywy TPL wybudowano 
pomz::«x ku czci poległych za wyzwo- 
lenie społeczne i narodowe, utworzo- 


w działaniu partyjnym 


no Izbę Pamięci Narodowej, rozwi- 
nięto we wszystkich środowiskach 
działalność  odczytowo-szkoleniową. 
Powstał również film kolorowy o hi- 
storii i teraźniejszości Lipska, zaty- 
tułowany „Ziemia droższa od  in- 
nych”. W Lipsku zorganizowano re- 
gionalne muzeum, gromadzące w 
swych zbiorach cenne wytwory sztu- 
ki i rękodzieła ludowego. Większość 
eksponatów w Izbie Pamięci Narodo- 
wej i Muzeum Regionalnym pocho- 
dzi z darowizn mieszkańców Lipsxa i 
lipskiej gminy. 

Równolegle z krzewieniem patrio- 
tycznych tradycji i przywiazania do 
rodzinnej ziemi działacze TPL zaini- 
cjowali wiele pożytecznych przed- 
sięwzięć, zmierzających do aktywiza- 
cii społeczno-gospodarczej i kultu- 
ralnej Lipska. Zamierzenia i działa- 
nia członków TPL zbiegły się z pla- 
nami i dążeniami władz gminnych — 
Komitetu Gminnego partii, Gminrej 
Rady Narodowej, Urzędu Gminy. 


— Program działania TPL wzbo- 
gaca program działania gminnej in- 
stancji i organizacji partyjnej — 
mówi członek  Egzekutywy Kw 
PZPR w Suwałkach, I sekretarz KG 
w Lipsku Zenon Kułak. — W człon- 
kach i działaczach TPL widzimy na- 
szych równoprawnych partnerów i 
sprzymierzeńców w przekształcaniu 
osady we wzorcowy eśrodek gmin- 
ny. 

W Lipsku przyjęto skrupulatnie 
przestrzeganą zasadę, że wszystkie 
ważniejsze sprawy, jakie ma do roz- 
wiązania instancja partyjna czy U- 
rząd Gminy, konsułtuje się z działa- 
czami TPL. Chodzi przede wszyst- 
kim o to, aby znaleźć najlepsze roz- 
wiązania wiełu problemów gospodar- 
czych czy kulturalnych, a jednocze- 
śnie wyzwolić zasoby społecznego 
wysiłku ł zaangażowania mieszkań- 
ców Lipska i gminy. 

I to przynosi już wymierne, spra- 
wdzalne niemal na każdym kroku e- 
fekty. Powstał w Lipsku wodociąg, 
oczyszczalnia ścieków, kanalizacja, 
wybudowano dwa domy handlowe, 
piękną szkołę, basen pływacki, sta- 
cję CPN, parking, dom dla nauczy- 
cieli, porządkuje się ulice, drogi, po- 


sesje. Nie ma takiego przedsięwzię- 
cia, zainicjowanego przez działaczy 
TPL, które hie zostałoby poparte 
czynem społecznym przez mieszkań- 
cow osady. 


— Dzięki Towarzystwu . Przyja- 
ciół Lipska — mówi tow. Zenon Ku- 
łak — możemy również szybciej do- 
trzeć do ludzi z naszym partyjnym 
programem działania. Mamy w TPL 
wielu aktywnych członków partii. 
Sam jestem wiceprezesem TPL. 

Z szereżw TPL wywodzi się więk- 
szość aktywistów skupionych przy 
Komitecie Gminnym partii: nauczy- 
cieli, inżynierów-rolników, ekonomi- 
stow, przodujących rolników i robot- 
ników. To bardzo ułatwia wspólne 
działanie. Spośród działaczy i człon- 
kow TPL pochodzi także wielu lu- 
dzi, którzy wstępują do partii. Nie- 
przypadkowo zresztą w okresie czte- 
roletniej działalności TPL gminna 
organizacja partyjna rozwijała się 
najszybciej, przyjmując w swoje sze- 
rezgi ludzi sprawdzonych w konkret- 
nym, zaw.dowym, społecznym i po- 
litycznym działaniu. 


Ile razy byłem w Komitecie Gmin- 
nym partii w Lipsku, zawsze spoty- 
kałem tam działaczy TPL, którzy z 
sekretarzami KG omawiali aktualne 
sprawy osady i gminy. „Działacze 
TPL — mówi tow. Zenon Kułak — 
są naszymi codziennymi gośćmi. Cza- 
sem przysparzają nawet kłopotów. 
Nie zawsze starcza sił, aby zrealizo- 
wać wszystkie zgłaszane propozycje, 
inicjatywy, postulaty”. Oby wszyst- 
kie instancje partyjne miały takich 
kłopotliwych interesantów! 

Obecnie TPL wyszło do społeczeń- 
stwa z hasłem „dorównywania naj- 
lepszym”. Chodzi przede wszystkim o 
„dalsze działania — czytamy w pro- 
gramie TPL, przyjętym na ostatnim 
walnym zgromadzeniu członków i 
symputykow Lipska — w kierunku 
uzyskania przez Lipsk nad Biebrzą 
przoedujucego miejsca w wojewódz- 
twie pod wzgiędem produkc,i roslin- 
nej i hodowlanej”. 

I to zamierzenie TPL całkowicie 
pokrywa się z kierunkami działania 
gminnej organizacji partyjnej. 

W Towarzystwie Przyjaciół Lipska 
gminna instancja partyjna znalazła 
wartościowego partnera i sojuszni- 
ka, dzięki któremu może wzbogacić 
o cenne pomysły i inicjatywy swój 
program działania, szybciej dotrzeć z 
nim do całej gminnej społeczności i 
wciągnąć coraz więcej ludzi do jego 
realizacji. Jeśli tak widzi się rolę i 
znaczenie społecznych, regionalnych 
towarzystw, to korzyści sa obop)ine, 
a działanie wspólne, zharmonizo- 
wane i pożyteczne. 


STANISŁAW ŚWIERAD 
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Jedność teorii i praktyki 


H"NRYK JANKOWSKI 
Dyrektor Instytutu Filozofii UW 


T eza dotycząca jedności teorii i praktyki poza swymi aspektami filozoficzny- 
mi i ideologicznymi ma również swój aspekt etyczny. Teza ta bowiem 
nie tylko obejmuje problemy teoriopoznawcze, a więc rolę praktyki jako 
Źródła, celu i kryterium prawdziwości jakiejś teorii, lecz również zawiera w so- 
bie postulat jedności deklaracji i działania, a więc — mówiąc językiem po- 
tocznym — jedności tego, co się mówi, i tego, co się czyni. 


Twierdzenie powyższe da się rów- 
nież przełożyć na język etyczny. Przy 
takim przekładzie brzmiałoby ono jako 
norma, zgodnie z którą należy sobie 
stawiać co najmniej takie wymagania, 
jakie się stawia innym, spełniać te sa- 
me warunki przy awansach, zajmowa- 
n.u różnych funkcji i stanowisk, jakie 
formułuje się wobec innych ludzi. 


Pozornie rzecz biorąc kwestie etyczne 
związane z jednością teorii i praktyki, 
deklaracji i działania, a także demokra- 
tycznego ujęcia praw i obowiązków, nie 
nastręczają żadnych trudności. Jest rze- 


«czą jasną, że członek partii powinien, 
niezależnie od tego gdzie się akurat 


znajduje i jaką rolę społeczną pełni, w 
słowie j czynie dawać świadectwo swe- 
go zaangażowania i swej postawy. Je- 
żeli tego nie czyni, może narazic się 
na słuszny zarzut dwulicowości. 

Działanie polityczne i życie społeczne 
wszakże nie poddają się tak jednozna- 
cznym kwalifikacjom. Usuńmy z pola 
widzenia niniejszych rozważań zjawisko 
dwulicowości w klasycznym tego słową 
rozumieniu. Nie będzie nam więc cho- 
dzło o takich ludzi, którzy w sposób 
cyniczny, chcąc się dobrze urządzić w 
życiu, nie dbają o inne wartości. Są oni 
skłonni do głośnego deklarowania za- 
angażowania i lojalności  polityczaej 
wbrew własnym przekonaniom, posta- 
wy socjalistycznej wbrew prywatnej 
hierarchii wartości, a także traktowania 
działalności społecznej jako czegoś, co 
ma im ułatwiać wyłącznie realizację 
całkowicie prywatnego interesu. Są to 
postawy, które mogą i powinny bvć 
przedmiotem negatywnej oceny organi- 
zacji i instancji partyjnych. 

Jednakże nawet po wyeliminowaniu 
dwulicowości istnieją kwestie etyczne 
związane z postawą członka partii. 


Henryk Jankowski — prof. dr hab. avrektor 
Instytutu Filozofii Uniwersytetu Warszaw= 
skiego, autor wielu prac z dziedziny etvki, 
znany publicysta zajmujący się problema> 
tyką postaw moralnych i obywatelskich. 


Spróbujmy przedstawić dwa krańcowe 
stanowiska dotyczące  formułowan:a 
wymogów wobec członków partii. 


Rygoryzm i ascetyzm 


Jadno ze stanowisk wiąże się ściśle ze 
zbędnym śrubowaniem wymogów we- 
bec członka partii. Przy takim ujęciu 
człcnek partii winien ujawniać swą po- 
stawę nie tylko w miejscu pracy i w 
domu, w trakcie wykonywania zawodu 
i ra zebraniach, lecz również wów- 
czas, gdy prowadzi życie towarzysk.e, 
oddaje się jakiemuś hobby, występuje 
w roli pasażera, przechodnia, widza ki- 
nowego Gzy teatralnego. Wymogi te po- 
legają również na nakazie ciągłego de- 
klarowania swego zaangażowania poli- 
tycznego i przynależności organizacyj- 
nej. Od członka partii w takim ukła- 
dzie wymaga się unikania rozluźnienia, 
odpoczynku, prywatności. Powoduje to 
sytuację, w której członkowie partii, a 
w szczególności ci, którzy uczestn.czą 
w pracach jakichś instancji, przyjmują 
na zewnątrz zawsze postawę sztywną 
i oficjalną, odpoczywając tylko w izolo- 
wanym gronie. 

W takim układzie, z najlepszych zre- 
sztą intencji, mamy do czynienia z ro z- 
dwojeniem postaw. Ma się ową o- 
ficjalną postawę na zewnątrz, rezerwu- 
jąc postawę rozluźnioną wyłącznie dla 
grona przyjaciół wyróżnionego pod 
względem zajmowania mniej więcej tej 
samej pozycji. Owo rozdwojenie jako 
konsekwencję pociąga izolację aktywu 
partyjnego wobec całości społeczeństwa. 
Ludzie ci zatem zażenowani są, gdy wy- 
stępują w roli ojców rodziny, klientów, 
uczestników grona towarzysk:ego itp. 
Najlepiej natomiast czują się w sytua- 
cjach oficjalnych, na zebraniu, w miej- 
scu prac", na mównicy, w trakcie róż- 
nych imprez, z których charakteru jed- 
noznacznie wynika ich funkcja, rola i 
zaangażowanie, 
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Takie ujęcie polega na uinaniu, że 
istnieje pewna ściśle określona Ssfeva, 
w której członek partii jest zobowiąza- 
ny do manifestowania swej postawy. 
Zazwyczaj chodzi tu o sferę działalności 
politycznej i zawodowej. Sądzi się tedy, 
że spełnianie wymogów statutowych w 
miejscu pracy i organizacji to jest wszy* 
stko, co wyczerpuje pojęcie postawy 
członka partii. Poza owymi wyróżnio- 
nymi sferami rozciąga się szeroka dzie- 
dzina, która nie może być przedmio- 
tem jakiejkolwiek oceny czy  inge- 
rencji. Najczęściej do owej sfery zalicza 
się życie rodzinne, stosunki koleżeńskie, 
styl życia poza miejscem pracy, sposób 
rekreacji itp. 

Przy takim ujęciu sądzi się, że wyko- 
nanie pewnego zespołu obowiązków Jla- 
je podstawę do całkowitej swobody i 
dowolności w dziedzinach uznanych 
bardziej lub mniej słusznie za całkowi- 
cze prywatne. I znowu takie krańcowe 
stanowisko prowadzi, chociaż w innej 
formie niż w przypadku rygoryzmu i 
ascetyzmu, do rozdwojenia pos- 
iaw na ujawniane w szeroko rozumia- 
nym życiu publicznym i w życiu pry- 
watnym. 

Warto się zastanowić, co właściwie 
ma się na myśli postulując jedność i in- 
tegralność postawy członka partii nie- 
zależnie od sytuacji, w jakiej aku:at 
się znajduje, czy też aktualnie odgry- 
wanej roli społecznej. Odpowiedź na to 
pytanie nie może mieć charakteru foc- 
malnego. Owa jedność to relacja co 
najmniej dwóch elementów: hierarchii 
wartości i kontekstu sytuacyjnego. Nie 
można więc abstrakcyjnie ustalać, w ja- 
kim stopniu postawa członka partii po- 
winna manifestować się w deklaracjach 
i działaniu, bez uwzględnienia tresci 
kontekstu sytuacyjnego. 


Hierarchia wartości 


Na postawę członka partii, jak wia- 
domo, składają się co najmniej trzy 
zespoły wymogów. 

Pierwszy z nich to elementarne nor- 
my moralne, które obowiązują każdego 
członka spoleczności niezależnie od jcgo 
zawodu, światopoglądu, zaangażowania 
ideologiczno-politycznego czy  przynae 
leżności organizacyjnej. Są to wymogi, 
które składają się na wzór człowieka 
uczciwego, przyzwoitego,  porządne»v. 
Respektowanie tych wymogów jest pod- 
stawowym obowiązkiem każdego czło- 
wieka. 

Po wtóre wchodzą tu w grę normy 
moralności socjalistycznej, które rów- 
nież adresowane są do wszystkich oby- 


— 
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wateli, aczkolwiek ich respektowanie 
jest już, przynajmniej częściowo, zależne 
od światopoglądu, hierarchii wartości 
itp. 

Po trzecie wreszcie istnieje zespół 
wymogów już bezpośrednio  dotyczą- 
cych członków partii, które z jednej 
strony wiążą się z moralnością socjali- 
styczną, z drugiej zaś strony z zaanga- 
żowaniem ideologiczno-politycznym i 
organizacyjnym. Tak więc członek par- 
tii powinien być co najmniej porząd= 
nym człowiekiem, lojalnym obywate- 
lem, ale również świadomym: celów i 


zadań działaczem społecznym. Nie jest 


to mało, jednakże obowiązki te są do- 
browolnie przyjmowane przez sam fakt 
wstąpienia do partii. 

Z tego wynika, że to, co może być do- 
puszczalne w postawie przyzwoitego 
człowieka czy lojalnego obywatela, n.e 
może być dopuszczalne w odniesieniu do 
członka PZPR. Np. przyzwoity człow.ek 
i lojalny obywatel może chcieć się do- 
rabiać w ramach legalności. Może w.ęc 
prowadzić zakład ajencyjny, warsziat 
prywatny itd., itp. Członek partii nato- 
m.ast nie może łączyć swej przynalceż- 
ności z tak.m stylem życia, w którym 
najważniejszym celem jest urządzen:e 
się materialne. Lojalny obywatel i przy- 
zwoity człowiek może ograniczać sę w 
swych za nteresowaniach do swego <lo- 
mu, rodziny i warsztatu pracy. Moze 
poczuwać się do odpowiedzialności wv- 
łącznie za siebie i swych najbliższych. 
Członek partii nie może umywać rąk i 
uchylać się od odpowiedzialności za 
wszystko. co się w naszym kraju dzieie. 
Dlatego też obowiązkiem członka partii 


jest aktywny stosunek wobec całej rze- 


czywistośc., przejawiający się zarówno 
w aprobacie tego, co dobre, jak i w 
krytyce tego, co złe. Zatem członek pac- 
tii nie może zajmować postawy party- 
kularnej. a więc ograniczać się wyłącz- 
nie do odpowiedzialności za to. co leży 
bezpośrednio w jego zasięgu. Już z tego 
wynika, że postawa członka partii musi 
się ujawniać we wszelkich sferach cze- 
czywistości i nie jest rzeczą dopuszczal- 
ną ograniczanie się do miejsca pracy 
czy domu rodzinnego. 

Skrótowo wymienione zespoły wymo- 
gów nie odnoszą się, rzecz jasna, do 
wszelkich możliwych sytuacji, w jakich 
może znaleźć się członek partii. Należy 
więc z kolei wyróżnić role społeczne i 
konteksty sytuacyjne, do których mogą 
mieć odniesienie poszczególne zespoły 
wymogów. 


Rodzaje sytuacji 


Przede wszystkim istnieje wiele moż- 
liwych sytuacji, które są w zasadzie 


obojętne w sensie etycznym. Grając w 
szachy czy brydża, uczestnicząc w roz- 
grywkach sportowych, biorąc udz.ał w 
wycieczkach turystycznych czy Spotka- 
niach towarzyskich, nie musi się prvn- 
cypialnie deklarować  zaangażowa"n:ą 
ideologicznego i przynależności organ.- 
zatyjnej. Reguły gry obowiązują wszy» 
stkich uczestników tak samo, niezalez- 
nie gd okoliczności. Ich naruszanie 
kompromituje każdego, niezależnie od 
jego innych charakterystyk i przynalez- 


ności organizacyjnej. 


Istnieją wszakże takie sytuacje, w 
których elementarnym .obowiązk:em 
członka partii jest ujawnianie swej po- 
stawy i przynależności. Ma to miejsce 
wszędzie tam, gdzie ważą się sprawy o0- 
gólne, gdzie praktyka i program PZPR 
jest przedmiotem dyskusji, gdzie rodzą 
się wątpliwości, gdzie ludzie domagają 
się wyjaśnień czy uzasadnień. W tak.ch 
sytuacjach nie można już występować 
w roli stojącego z boku człowieka pz7- 
watnego, należy zająć jasną i zdecydo- 
waną postawę. Unikanie dyskusji, za- 
chowywanie własnych poglądów wylą- 
cznie dla siebie w celach konformisty- 
cznych — oto praktyki całkowicie 
sprzeczne nie tylko z omówioną wyżej 
hierarchią wartości, lecz również z ele- 
mentarnymi wymogami  statutowymi. 


w 


W jakich tedy sytuacjach ujawnianie 
postaw jest niezbędne, w jakch zaś 
członek partii występuje wyłącznie w 
roli jak gdyby prywatnej? Istnieje pow- 


ne ogólniejsze kryter.um, przy po- 


„mocy którego można każdorazowo po- 


dejmować decyzje. Kryterium tym Iest 
ogólna koncepcja funkcji I roli pariii, 
jej instancji i poszczególnych członków 
partii w spoleczeństwie. O ile w dowoi- 
nej sytuacji powstaje problem związany 
z ową funkcją i rolą, to w sposób oczy- 
wisty nie można uchylić się od obow':z- 
ku zajęcia zdecydowanego stanowiska 
niezależnie od tego, czy dzieje się to na 
zebraniu, czy też gdzie indziej, niezależ- 
nie od tego, czy występuje sę w roli 
oficjalnej, czy też całkowicie prywatnie. 
Po prostu konsekwencja wymaga, b' w 
całym działaniu człowieka ujawniała się 
jego postawa, rzecz tylko w tym, bY 
umieć podchodzić do konkretnych Sr- 
tuacji i stosować do nich akceptowany 
system wartości etycznych i zespół re- 
guł politycznego działania. 


HENRYK JANKOWSKI 


Regionalne 
dzienniki 
partyjne 


R eforma administracji i władz te- 
renowych zrodziła potrzebę nowe- 
go modelu terenowej prasy partyjnej. 
Do czasu reformy każde województwo 
miało własny dziennik, będący orga- 
nem KW PZPR. Po reformie przyjęte 
inny model terenowych dzienników 
partyjnych. Ich liczba nie uległa zmia- 
nie, natomiast zasięg działania gazety 
najczęściej przekracza ramy jednego 
województwa. Obecnie np. wychodząca 
w Poznaniu „Gazeta Zachodnia” (daw- 
na „Gazeta Poznańska”) kolportowana 
jest w 5 województwach, podobnie „Na- 
sza Trybuna” (poprzednio „Trybuna 
Mazowiecka”). Inne mają zasięg nieco 
mniejszy. Tylko „Głos Szczeciński” i 
„Gazeta Olsztyńska” wychodzą na tere- 
nie jednego województwa. One też za- 
chowały swą dawną nazwę. 


Ale wszystko to jest jedynie zewnę- 
trznym wyrazem nowego modelu tere- 
nowej prasy partyjnej. Jego istotą jest 
udoskonalenie dotychczasowych form i 
metod kierowania prasą przez Komitet 
Centralny PZPR oraz rozszerzenie w 
niej problematyki ogólnokrajowej. Re- 
gionalne dzienniki partyjne mają w 
większym niż dawniej stopniu pogłębiać 
w świadomości czytelników poczucie 
więzi z całym krajem, uczyć wiązania 
problemów lokalnych z życiem całej 
Polski. 


Przy tym założeniu nie można jednak 
lekceważyć naturalnego zainteresowa- 
nia czytelników sprawami im najbliż- 
szymi, wydarzeniami i zadaniami, któ- 
rymi żyje ich miasto, wieś, gmina i wo- 
jewództwo. Aby harmonijnie połączyć 
wszystkie te wymagania, ustalono nas- 
tępujący schemat kierowania redak- 
cjami: oprócz działających w nich do- 
tychczas kolegiów redakcyjnych, na- 
czelnych redaktorów, ich zastępców i 
sekretarzy redakcji — powołane zostały 
rady redakcyjne, w których skład 
weszli przedstawiciele komitetów woje- 
wódzkich PZPR (sekretarze KW odpo- 
wiadający za sprawy  ideowo-wycho- 
wawcze) oraz aktywiści z różnych śro- 
dowisk społecznych — przede wszyst- 
kim przemysłowych — z terenu każdego 
województwa objętego zakresem dzia- 
łania danego dziennika. Przewodniczą- 
cym rady redakcyjnej jest przedstawi- 


NOWY 
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ciel Wydziału Prasy, Radia i Tele- 
wizji KC PZPR. Układ ten daje 
możność operatywnego kierowania 
dziennikami PZPR w terenie przez Ko- 
mitet Centralny, a jednocześnie umożli- 
wia wpływ instancji wojewódzkich 
PZPR na treść gazety. Rada programo- 
wa ustala generalne kierunki działania 
redakcji i dokonuje okresowo oceny jej 
pracy, natomiast codzienne redagowa- 
nie gazety leży w rękach rędaktora na- 
czelnego i kolegium składającego się z 
etatowych dziennikarzy. 


We wrześniu br. odbyło się w Biało- 
wieży wyjazdowe posiedzenie Klubu Re- 
dakcyjnego Stowarzyszenia Dziennika- 
rzy Polskich poświęcone ocenie funk- 
cjonowania tego nowego modelu prasy 
partyjnej w terenie — po roku od doko- 
nanej reformy. 


W dyskusji podkreślono, że nowy mo- 
del regionalnej prasy partyjnej w świet- 
le rocznych doświadczeń zdał egzamin. 
Wzrosła samodzielność i odpowiedzial- 
ność zespołów redakcyjnych. Coraz 
mniej jest w dziennikach regionalnych 
„protokołu dyplomatycznego” i innych 
zbędnych informacji tego typu, nato- 
miast coraz pełniej pokazuje się proble- 


my, które żywo interesują czytelników, 
a także mobulizują do działania aktyw 
partyjny i całe społeczeństwo. 


Istotną rolę odgrywają wspomniane 
już rady redakcyjne. Przede wszystkim 
wiążą ściślej poczynania redakcji z ży- 
ciem różnych środowisk. Wiele cennych 
uwag i propozycji otrzymuje np. re- 
dakcja „Gazety Południowej” od człon- 
ków rady działających w Hucie im. Le- 
nina, szczególnie wniosków z dziedziny 
badań socjologicznych w tym środowis- 
ku. Rady redakcyjne stanowią także w 
niektórych przypadkach skuteczny pu- 
klerz społeczny dla redakcji przeciw 
tendencjom do ograniczania i tłumienia 
krytyki prasowej przez niektórych 
przedstawicieli administracji gospodar- 
czej. Jest to pomoc bardzo cenna, tym 
bardziej że — jak mówiono w dys- 
kusji — wiele jest nadal przejawów 
biurokracji, wyraźnej niechęci do kon- 
troli społecznej itp. b 


Na tym tle dość istotnym sygnałem 
były głosy o mniejszym zainteresowa- 
niu prasy terenowej działalnością inspi- 
racyjną i kontrolną ciał przedstawiciel- 
skich, przede wszystkim rad narodo- 
wych, wobec aparatu administracyjne- 
go. Wiele pisze się i mówi o roli naczel- 
ników, prezydentów miast, wojewodów, 
ale zbyt rzadko spotkać można pogłę- 
bioną publicystykę na temat rady naro- 
dowej, inspiracyjnej roli instancji par- 
tyjnej wobec rady narodowej, pozycji 
I sekretarzy — jako przewodniczących 
rad narodowych. 


Wskazywano też na inną słabość, a 
mianowicie wciąż jeszcze niedostatecz- 
ne zainteresowanie funkcjonowaniem 
najniższego szczebla władzy i admini- 
stracji — czyli gminy. Zwracano u- 
wagę na potrzebę pozyskiwania nowych 
czytelników w tych okolicach, w któ- 
rych mieszkańcy otrzymują obecnie no- 
wy dziennik (w wyniku korekty mapy 
czytalniczej), do którego jeszcze nie 
przywykli. Istotną sprawą jest przede 
wszystkim podejmowanie  interesują- 
cych ich problemów oraz reagowanie na 
listy przysyłane do redakcji. 
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Rozmowa z tow. EDWARDEM SZNAJDREM, 
zastępcą przewodniczącego Komisji Pianowania przy Radzie Ministrów 


„ZYCIE PARTII” — Rosnące zapotrzebowanie gospodarki narodo- 
wcj na surowce 1 materiały oraz rysujący się coraz ostrzel na 
świecie ich deficyt stawia przed nami problem n:>cze"nielszee" I 
racjonalnicjszego gospodarowania tymi materialami. Jakie są głów- 
ne kierunki prac rządu i jego organów w tvm zakresie? 


E. SZNAJDER — Przypomnijmy na wstępie, iż zużycie ma- 
teriałów, surowców, energii stanowi w przemyśie blisko 40 
proc.,. a w budownictwie ponad 50 proc. kosztów produkcji. 
Skoro więc koszty materiałowe w gospoda ce sięgają powy- 
żej 2 bilionów złotych w 1976 r., nietrudno wyliczyć, że obni- 
żenie ich poziomu na jednostkę produkcji tylko o 1 proc. 
może przysporzyć w skali kraju wartość ponad 20 mld zło- 
tych (a w przypadku surowców importowanych — także po- 
ważną kwotę dewiz). 


Zgodnie, z ustaleniemi II Plenum KC PZPR, rząd podjął 
uchwałę w sprawie powszechnego wykorzystania rezerw w 
gospodarce narodowej. Głównymi kierunkami prac w dzie- 
dzinie wykorzystania posiadanych zasobów i rezerw materia- 
łów oraz usprawnienia gospodarki materiałowej, podjętymi 
przez rząd i jego ogniwa, są między innymi: 


© pełne wykorzystanie wyników przeglądu konstrukcji i 
technologii wytwarzania wyrobów oraz rozwój i upowszech- 
nianie nowych, materiałooszczędnych konstrukcji WoW 
i technologii; 


© systematyczna analiza produkowanych i projektowa- 
nych wyrobów oraz technologii produkcji z punktu widze- 
nia poprawy efektywności zużycia energii, paliw. surowców 
i materiałów oraz obniżenia ich zużycia na jednostkę produk- 
cji; 


© usprawnienie rozliczeń oszczędności paliw, energii, su- 
rywców i materiałów; 


© okresowe analizy ciężarów produkowanych wyrobów i 
ustalenia przedsięwzięć dla ich obniżenia. zwłaszcza przez 
racjonalny dobór materiałów, wdrożenie zasad tworzenia lek- 
kich konstrukcji, dalszy rozwój inżynierii materiałowej i wy- 
korzystanie dotychczasowych osiągnięć; 


© bieżąca weryfikacja i aktualizacja norm zużycia paliw, 
energii. surowców i materiałów oraz opracowywanie i wy- 
korzystywanie normatywów zużycia materiałów; 


© przyspieszenie realizacji zadań oszczednościowyca wyvni- 
kajacych z programów i decyzji w sprawie dalszej popra- 
wy gospodarki paliwowo-energetycznej; 


© wzmożenie przedsięwzięć związanych z efektywnym za- 
gospodarowaniem surowców wtórnych i odpadów produkcyj- 
nych; 


© bieżąca analiza zapasćw i dostosowania ich poziomu, 
struktury i rozmieszczenia do aktualnych potrzeb produkcji 
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i obrotu materiałowego, z założeniem dalszego zmniejszenia 
tempa przyrostu zapasów w stosunku do tempa wzrostu pro- 
dukcji; 


© systematyczna ocena realizacji bilansów materiałowych 
i przydziałów na materiały rozazieane z uwzglżdnien:cm 
stanu w gospodarce zapasami i przebiegu zuzycia surowców 
1 materiałów; 


© usprawnienie organizacji obrotu zaopatrzenioweżo oraz 
wdrożenie dyscypliny w realizacji umów o dostawv. przy 
jednoczesnym skracaniu cykli dostaw surowców i mater:a- 
łów Wykonywanie zamówień w ramach planu w ścisłej zgod- 
ności z umowami powinno stać się dla każdego przedsiębior- 
stwa prawem i jednym z głównych wskaźników zadań. 


„ZP” — W ostatnich dwóch latach przeprowadziliśmy szerokie 
kampanie społeczno-gospodarcze, jak przegiąd gospodarki zapaszmi 
czy przegląd poziomu konstrukcji i technologii. Zgłoszono wówczas 
wiele konkretnych propozycji, opracowano odrębne programy. Ja- 
„Ad A efekty tych prac, jakie korzyści uzyskała gospodarką naro" 

owa 


E. S. — Do głównych dziedzin doskonalenia gospodarki ma- 
teriałowej należy również właściwe kształtowanie zapasuw. 
W ubiegłvm roku udział akumulacji w podzielonym docno- 
dzie narodowym wynos)ł 37,2 proc. (w cenach bieżących), z 
czego na przyrost zapasów srodkow obrotowych . rezerw 
przypadało 6.1 proc. W niektórych gałęziach eospolarki ma- 
my do czynienia z nadmiernym obciążeniem dochodu narodo- 
wego zapasami materiałów, surowców, półfabrykatów do pro- 
dukcji itp. 


W celu zdecydowanego uzdrowienia sytuacji na tym tak 
waznym dla gospodarki obszarze kierownictwo partii i rządu 
zaleciło przeprowadzenie ogólnokrajowego społecznego prze- 
glądu zapasów w celu sprowadzenia ich do poziomu podykto- 
wanego uzasadnionymi względami bieżącej produkcji. W efek- 
cie w minionym pięcioleciu przyrost zapasów na 1 proc. 
wzrostu produkcji ukształtował się w przemyśle na pPoa= 
mie 0.73 proc., a w budownictwie 1.08 proc. 


W tegorocznych planach założono dalszy spadek omawiane- 
go wskażnika w przemyśle do 0,72 proc., a w budownictwie 
do 0.90 proc. Stanowi to istotny punkt działania w realizacji 
uchwał II Plenum KC PZPR. Stoimy bowiem nadal wobec 
konieczności dalszej poprawy relacji między tempem wzros- 
tu zapasów i tempem wzrostu produkcji oraz poprawy Strux- 
tu'y zapasów przy jednoczesnym ogranicze.1u rozm:aró*v za- 
pasów zbędnych i nadmiernych. Aby i w tej dziedzinie uzys- 
kac lepsze rezultaty, trzeba zwrócić uwage m.in. na poprawę 
dyscypliny dostaw materiałów, terminowość, rytmicznoscć, 
zgodność z zamowieniami. skrócenie cykli normatywnywch ł 
rzeczywistych realizacji zamówień oraz stopniowe przesuwn- 
nie cześci zapasów od odbiorców do dostawców w ceiu 
zwiększenia ich dyspozycyjności. 


| 
| 


Przechodząc do drugiego problemu, dotyczącego” wyko- 


rzystania wyników i wniosków z przeglądu konstrukcji wy- 


robów i technologii wytwarzania, podam, iż zgodnie z de- 
cyzją rządu przewiduje się zmniejszenie zużycia metali w 
wyniku realizacji przedsięwzięć techniczno-organizacyjnych 
w latach 1976—1980 (licząc w tys. ton wyrobów hutniczych że- 
laza) łącznie o 1835,4 tys. ton, a w metalach nieżelaznych o 
58,3 tys. ton, przy czym ilości te dotyczą wyrobów w tych za- 
kładach, które były objęte przeglądem. | 


Według informacji Urzędu Gospodarki Materiałowej i za- 
interesowanych resortów, prace w realizacji tej uchwały są 
poważnie zaawansowane. W toku przeglądu do Min. Przemy- 
słu Maszynowego (w starym układzie organizacyjnyin) wpły- 
nęło np. 25 tys. rozwiązań, z czego około 24 proc. dotyczyło 
usprawnień konstrukcyjnych, a 31 proc. technologicznych. W 
przeglądzie brało udział ponad 50 tys. osób, w tym ponad 
2000 pracowników naukowo-badawczych, 19 tys. inżynieryj- 
no-technicznych, 3 tys. ekonomicznych. | 


Zgodnie z uchwałą II Plenum KC PZPR w celu wykorzys- 
tania wyników i wniosków z tego przeglądu rząd podjał spe- 
cjalną uchwałę, w której zatwierdził kierunki dziaiania i o- 
kreślił wielkość obniżenia zużycia metali w latach 1976-80. 
Przykładowo — program oszczędności w Min. Przemysłu 
Maszyn Ciężkich i Rolniczych w latach 1976-80 wynosi w sta- 
li, staliwie i żeliwie 464,4 tys. ton oraz 13,85 tys. ton metali 
nieżelaznych. Zadania ustalone przez Min. Przemysłu Ma- 
szynowego określają oszczędności na 1976 r. 60 tys. ton stali, 
staliwa i żeliwa. 


„ZP”* — Co należy rozumieć pod pojęciem zmniejszania materia- 
łochłonności produkcji, od czego jest to uzałeżnione, jakie są tu 
potrzebne poczynania? 


FE. S. — „Materiałochłonność produkcji” oznacza wielkość 
(ilość, wartość) nakładów materia.owych potrzeonyca na 
wytworzenie danego wyrobu. Poziom materiaiochtonności 
produkcji może być wyrażony w różnych parametrach. 


Rozpatrując problem poprawy materiałochłonności produk-= 
cji od strony iiościowej: istota sbrawy polega na wvvrocu- 
kowaniu z tej samej ilości materiału wiekszej iiości wyrobów 
niż dotychczas, wyprodukowaniu tej samej (lub większej) 
ilości wyrobów, ale o lepszych wiaściwościach użytkowych, 
lub zastosowaniu innego materiału (substytutu) umożliwiaja- 
cego unowocześnienie konstrukcji i zmniejszenie jej cięża- 
ru. 


W pierwszym przypadku można mówić o bezpośredniej 
obniżce materiałochłonności produkcji, w drugim i trzecim 
przypadku — o pośredniej obniżce. 


Mówiąc o przeprowadzonych przeglądach, trzeba stwier= 
dzić, że uczyniliśmy postęp na tym odcinku, ale równocześ- 
nie trzeba powiedzieć, że w niektórych jednostkach przeglą- 
dy przeprowadzono w ograniczonym zasięgu, potraktowano 
kampanijnie, wyciągnięto często jednorazowe wnioski. 

Mamy wiele bardzg istotnych programów oszczędnościo- 
wych w dziedzinie lepszego gospodarowania szeregiem bar- 
dzo ważnych — a nawet można powiedzieć — decydujących 
o tempie rozwoju naszej gospodarki — surowców i matcria- 
łów. Dotyczą one na przykład paliw i energii, wyrobów hut- 
niczych, drewna, cementu i szeregu innych. Przeprowadzo- 
ne ostatnio przez NIK i inne organa kontrole dowodzą, że 
są jeszcze przedsiębiorstwa czy zakłady, w których istnieją 
duże niedociągnięcia pogłębiane brakiem dostatecznej i sys- 
tematycznej analizy i kontroli realizacji opracowanych przez 
siebie programów. Oto kilka przykładów: | 

W hucie szkła gospodarczego „Irena” w Inowrocławiu zu- 
życie w poszczególnych miesiącach I kwartału br. minii 
ołowianej, sody, węglanu potasu oraz saletry potasowej by- 
ło znacznie wyższe w do obowiązujących norm. 
Przekroczono normy zużycia cementu i wyrobów kuziennych 
w Pilskim Przedsiębiorstwie Budowlanym, a w Kieleckim 
Przedsiębiorstwie Produkcji Elementów Budowlanych „Pres- 
bud” w Sitkówce — zużycia cementu i kruszywa. 


Kontrole wykazały również przekroczenie norm zużycia 
wyrobów hutniczych, odlewów żeliwnych i metali nieżelaz- 
nych w Fabryce Obrabiarek Specjalnych „Ponar” w Byd- 
goszczy. Wymaga również poprawy wysoki odsetek braków 
produkcyjnych w 1975 r. w Sanockich Zakładach Przemysłu 
Gumowego „Stomil”, sięgający 5,08 proc. wartości produkcji. 

Nie mam zamiaru generalizować, ale przykłady te świadczą 
© konieczności wzmocnienia dyscypliny, ładu i porządku w 
produkcji, właściwej organizacji pracy i produkcji, popra- 
wy normowania i zużycia materiałów, zmniejszenia odpadów, 


ubytków t braków, pełniejszego. wykorzystania surowców 
wtórnych i substytutów, usprawnienia składowania materia- 
łów itp. Idzie o zwiększenie odpowiedzialności na wszystkich 
szczeblach — rezerwy są jeszcze bardżo duże, a ich wyko- 
rzystanie zależy od nas wszystkich. 


Mówiąc o znaczeniu materiałochłonności w gospodarce 
narodowej, pragnę również wspomnieć o zatwierdzonym 
przez Biuro Polityczne KC PZPR i Prezydium Rządu i kie- 
runkowym programie zmniejszenia materiałochłonności bu- 
downictwa w latach 1976—1980 oraz wytycznych w tej dzie- 
dzinie do 1990 r. 


Głównym zadaniem tego programu jest zmniejszenie nia- 
teriałochłonności w wyniku obniżenia ciężaru budowanych 
obiektów. Jest to zadanie nie tylko pracowników budownic- 
twa, dotyczy ono wszystkich gałęzi naszej gospodarki. 


„ZP — Aktyw partyjny 1 gospodarczy w zakładach produkcyj- 
nych wiele miejsca i uwagi poświęcił w roku bieżącym, szczegól- 
nie po II Plenum KC, stworzeniu warunków służących ujawnianiu 
rezerw 1 poprawie efektywności gospodarowania, był inicjatorem - 
opracowania zakładowych programów wykorzystania rezerw. Czy 
były to poczynania wystarczające, co należy nadal robić w tym - 
kierunku, w jaki sposób aktyw partyjny mógłby wesprzeć działal- 
ność administracji gospodarczej w zakresie poprawy gospodarki ma- 
teriałowej? 


E.S. — To prawda, że po uchwałach II i IV Plenum pod- 
jęliśmy szereg dalszych prac, które zmierzają w kierunku 
poprawy efektywności gospodarowania materiałami i surow- 
cami. Faktem jest również, że w dziedzinie doskonalenia gos- 
podarki materiałowej odnotowaliśmy dalszy postęp, niemniej 
— jak wspomniałem — rezerwy są jeszcze nadal poważne. a 
peine wykonanie podjętych decyzji wymaga systematyczneco 
działania. ; 


W br. na cele produkcyjne (na zużycie) przeznacza sic 
penad 10 mln ton wyrobów walcowanych gotowych, opróc. 
rur stalowych, ponad 200 tys. ton miedzi, blisko 240 tys. 
ton aluminium, ponad 600 tys. ton tworzyw sztucznych, qo- 
nad 14 m!n ton cementu. Na cele przemysiowe przeznacza sio 
oxoło 112 mln ton węgla kamiennego, a zużycie energii nu 
cc:e produkcyjne sięga około 71,3 mld KWh. Określa to ska: 
zadań, których celcm jest poprawa efektywności gospodara- 
wania materiałami i surowcami w gospodarce materiałowe!. 

Parę słów na temat jakości produkcji. 

Wydaje się dzisiaj, gdy trzon załóg przemysłowych i bu- 
dowianych stanowi kadra z dobrym, a w wielu wypadkaci 
bardzo dobrym przygotowaniem zawodowym, że można do- 
magać się nie tylko pilnego przestrzegania, ale również sta!łc- 
go i przemyślanego zaostrzenia kontroli procesów technolo- 
gicznych. Dotyczy to w pełni właściwego wykorzystania su- 
rowców, materiałów, surowców wtórnych, eliminowania str.* 
międzyoperacyjnych i braków, a wreszcie — dopuszczan:a 
na rynek i eksport wyłącznie wyrobów należytej jakości 
zahamowanie brakoróbstwa jest' sprawą  ogólnospołeczn". 
ponieważ jest ono — niezależnie od tego, gdzie powstało i ja- 
ki ma zasięg — marnotrawieniem pracy społecznej, a wię: 
części dochodu narodowego. * | 

Problem poprawy gospodarki materiałowej nie ogranicz:. 
się tylko do wdrażania nowoczesnych, materiałooszczędnyc:: 
technologiii i zwalczania brakoróbstwa, weryfikacji norm 
zużycia, usprawniania gospodarki zapasami czy udoskonale- 
nia oraz unowocześnienia obrotu środkami produkcji. Nie 
mniej ważne jest podniesienie stanu technicznego magazy- 
nów i sposobów składowania, poprawa gospodarki opakowa- 
niami, usprawnienie prac ładunkowych i transportu 
wewnątrzzakładowego, mające na celu prawidłowy, rytmicz- 
ny i kontrolowany przepływ materiałów do stanowisk robo- 
czych. | | 

Innym kierunkiem działania jest oddziaływanie na rzecz 
gospodarności, oszczędności i jakości w całej gospodarce. 
Mówiąc o gospodarce materiałowej trzeba pamiętać, że po- 
stęp w tej dziedzinie staje się w coraz większym stopniu wa- 
runkiem dalszego dynamicznego rozwoju naszego kraju. 

Realizując uchwałę II Plenum KC PZPR, rząd opracował, 
a Sejm przyjął ofensywny program działania, dając wyraz 
przekonaniu, że każdy obywatel na miarę swych sił przy- 
czyni się do jego realizacji. 

Ostatnie posiedzenia KSR świadczą nie tylko o dobrym 
zrozumieniu tych zadań, ale także o podjęciu szeregu kon- 
kretnych zamierzeń w celu uzyskania wyższej niż dotychczas 
efektywności gospodarowania. Wymagają one zarówno wdro- 
żenia i wzajemnego współdziałania wszystkich ogniw na- 
szej gospodarki, jak i systematycznej kontroli i pomocy ogniw 
partyjnych, związkowych i całej administracji gospodarczej. 
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TADEUSZ HAŁADAJ 
Sekretarz KW PZPR w Tarnobrzegu 


roblemy inwestvcji są przedmiotem stałego zainteresowania władz waje- 
wództwa tarnobrzeskiego, a w tym Eszekutywy i Sekrctzriatu Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR w Tarnobrzegu. Wynika to z następujących pewodów: 


Po pierwsze — w województwie na- 
szym skala inwestycji jest stosunkowo 
duża. Tylko w br. przeznacza się na n'e 
ponad 8,5 mid zł, a w bieżącej pięcio- 
iatce ponad 50 mld zł. Wśród zadań 
'nwestycyjnych znajdują się tak waż- 
ne dla całej gospodarki narodowej o- 
biekty, jak Elektrownia w Połańcu, Ce- 
mentowania w Ożarowie, Fabryka 
Dwusiarczku Węgla pod Staszowem czy 
rozbudowa i modernizacja Huty „Stalo- 
wa Wola”, Kopalń i Zakładów  Prze- 
twórstwa Siarki, Zakładów Metalowych 
w Nowej Dębie, Huty Szkła Okiennego 
w Sandomierzu, nie mów:ąc już o w:elu 
innych obiektach przemysłu maszyno- 
wego, lekkiego, spożywczego oraz w rol- 
nictwie. 

Po drugie — szeroki front inwesto- 
wania, zwłaszczę w przemyśle, wyma- 
ga rozwoju i modernizacji całej — sze- 
roko rozumianej — skromnej i przesta- 
rzałej infrastruktury w województw:e, 
począwszy od budownictwa mieszkanio- 
wego poprzez handel, usługi, komuni- 
kację itp. 

Po trzesie — rozwiązywanie proble- 
mów inwestycyjnych w województwie, 
które powstało na peryferyjnych skraw- 
kach trzech byłych województw, jest 
tym trudniejsze, że odczuwamy brak po- 
tencjału wykonawczego (zwłaszcza w 
budownictwie mieszkaniowym), pogłę- 
biany słabością zaplecza w budownie- 
twie, trudnościami transportowymi, ma- 
teriałowymi i kadrowymi. 

I wreszcie po czwarte — przy wystę- 
pujących potrzebach  pozainwestycyj- 
nych ł napięciach (które w takiej czy 
innej skali przeżywa cały kraj) musimy 
— |] jest to oczywiste — osiągnąć ma- 
ksymalne efekty, zarówno ilościowe, jak 
i jakościowe, co wymaga stałego wysił- 
ku na całym froncie inwestycyjnym, a 
także ciągłej troski, inspiracji, pomocy 
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i kontroli władz wojewódzkich, a 
zwłaszcza instancji partyjnych. 

Dlatego też całość problemów inwcs- 
tycyjnych trafia co miesiąc na spotkania 
kierowniczego aparatu partyjnego, pań- 
stwowego i gospodarczego, na których 
ocenia się realizację inwestycji I okre$- 
la kierunki pracy na najbliższy miesiąe, 
wyznacza główne uderzenia itp. 


Wybrane problemy inwestycyjne — 
i szerzej: rozwoju województwa — by- 
ły w minionym roku wielokrotnie 
przedmiotem rozważań Egzekutywy i 
Sekretariatu KW PZPR. W ich posie- 
dzeniach uczestniczyli inwestorzy i wy- 
konawcy. Rozważania doprowadziły do 
wybrania kilku węzłowych problemów, 
których konsekwentne rozwiązywanie 
w najbliższych latach pozwoli wyelimi- 
nować wiele obecnych trudności i na- 
pięć. Działalność w tym zakresie mu- 
simy dobrze zaprogramować i pozyskać 
wielu sojuszników dla realizacji zamie- 
rzeń. 

Jednym ze stałych kłopotów na na- 
szych placach budów są braki kruszy- 
wa i trudności z jegeę dowozem z wo- 
jewództw tarnowskiego, rzeszowskiego 
i kieleckiego. Jest to rzecz niebagatelna, 
gdyż roczne potrzeby kruszywa wynoszą 
1,2 mln ton, w tym 0,7 mln ton kruszy- 
wa uszlachetnionego. W ciągu najbliż- 
szych czterech lat potrzeby te wzrosną 
o dalszych 50 proc. 

Z inicjatywy władz wojewódzkich 
zbadano więc możliwości zwiększenia 
eksploatacji kruszywa na terenie wo- 
jewództwa, gdyż dotychczasowa ich 
eksploatacja jest niewielka. Opracowa- 
na koncepcja wskazuje możliwość zoi- 
lansowania zapotrzebowania na kruszy- 
wo w województwie w c:ągu lat 1982-83 
pod warunkiem zainwestowania w bie- 
żącej 5-latce około 360 mln zł. Oczy- 


wiście należy rozważyć w skali całaso 
resortu budownictwa, czy exoncm.cz- 
niej jest eksploatować zasoby kruszywa 
w województwie, czy usprawnie całv 
komp!ieks przewozowy. Poparce da 
rozwiązania tego probiemu dekiaru'ą 
m.in. Elektrownia w Połańcu, Hu:a 
„Stalowa Wola” i Kopalnie S:ark!. 

Podobnie zajmowaliśmy się moż!iwoś- 
ciami rozwoju miejscowej produkcji 
materiałów budowlanych. Dotyczy to 
zarówno zespołów chłopskich, SKR i's:- 
niejących cegielni, jak też szerszego u- 
jęcia sprawy w związku z bogatymi za- 
sobami iłów krakowsk:ch, pozostających 
po wydobyciu siarki, z których mozna 
produkować wiele milionów jednos:ex 
ceramicznych. Duże możliwości zwięk- 
szenia produkcji materiałów budowia- 
nych stwarzają także pyły dymnicowe 
Elektrowni „Stalowa Wola” (w przy- 
szłości także Elektrowni w Połańcu). 
Zrodził się już pomysł wykorzystania 
cementowni „Ożarów” do produkcji ma- 
teriałów budowlanych. 

Wnikliwie przeanalizowaliśmy także 
możliwości budownictwa, zwłaszcza 0- 
gólnego i rolniczego. W budown:ctw.e 
ogólnym (na terenie województwa pra- 
cują trzy przedsiębiorstwa) zostały us:a- 
lone w ubiegłym roku konkretne przed- 
sięwzięcia j przynoszą one już pewne 
efekty. Potencjał: przedsiębiorstwa bu- 
dowlanego w Nisku zwiększony został 
ze 150 do 250 :mln zł przerobu. Porząd- 
kuje się i rozwija jego zaplecze. Cho- 
dzi o to, by w ciągu najbliższych lat 
stworzyć potencjał zaspokajajacy  po- 
trzeby budownictwa mieszkaniowego i 
towarzyszącego. Rzecz to tym ważniej- 
sza, że znaczny niedobór substancji 
mieszkaniowej jeszcze się powiększy. 
Już obecnie ok. 60 proc. pracujących do- 
jeżdża do pracy, a same dzienne koszty 
przewozu pracowników KiZPS w Ma- 
chowie równe są kosztom mieszkania 
M-4. | 

Jeśli z przeszło 8,5 mld nakładów w 
bieżącym roku w województwie na plan 
terenowy przypada tylko 0,9 mid, to 
przebudowa infrastruktury następować 
musi w ramach rozwoju I modernizacji 
przemysłu. Inaczej pogłębiać się będą, 
a byłoby to niekorzystne również dj'a 
samego przemysłu, dysproporcje pom:ę- 


dzy wysoko rozwiniętym przemysłem a 
słabą, archa:czną inirastrukiurą, która 
nie będzie w stanie zapewnić poprawy 
warunków życia ludności bez względu 
na wysokość (wzrastających  przec:eż 
szybko) jej dochodów. Dlatego problemy 
te są wnikliwie analizowane przez wła- 
dze wojewódzkie pod kątem koordyna- 
cji środków i działań na rzecz stwarza- 
nia warunków, w których kierowane na 
ten teren przez państwo środki jak naj- 
efektywniej przekształcane będą w no- 
woczesne miejsca pracy, wygodne 
mieszkania, funkcjonalne placówki han- 
dlu, oświaty czy kultury. 


Prace w tym zakresie podjęte zosta- 
ły po kilku tygodniach od powołania 
nowego województwa. Do obecnej chwi- 
li przygotowane zostały plany przest- 
rzennej zabudowy niemal wszystkich 
miast w województwie oraz nakreślone 
kierunki rozwoju głównych aglomeracji 
maiejskich: Tarnobrzega, Stalowej Woli, 
Sandomierza i Niska. Pozwala to właś- 
ciwie projektować nowe osiedla, czy 
przygotowywać uzbrojenie techniczne 
przyszłych terenów budowlanych. 


Wiele spraw w nowym województwie 


trzeba było analizować i programować... 


Programy te zawierają obok koncepcji 
ogólnej zestaw konkretnych przedsię- 
wz.ęć na dziś, jutro, pojutrze. Są to więc 
jakby codzienne przewodniki w pracy 
odpowiednich pionów administracyjno- 
-gospodarczych. Programy te często 
kontrolujemy i weryfikujemy. 


Rozwiązanie problemów budownictwa 
m:eszkaniowego wspieramy rozwojem 
budownictwa jednorodzinnego, wydzie- 
lając tereny, włączając zakłady pracy 
do ich uzbrojenia czy przygotowania 
stanów surowych, podejmując starania 
na rzecz produkcji powtarzalnych ele- 
mentów dla tego budownictwa. Problem 
to zresztą o wiele szerszy i wykraczają- 
cy poza ramy artykułu. | 

Na froncie inwestycyjwym liczy się 
bardzo jakość, rzetelność i dyscypliną. 
Dlatego problemy występujące na bu- 


dowach omawiamy często w Komitecie... 


Wojewódzkim w gronie wykonawców, 
projektantów i inwestorów, starając się 
zespolić ich w walce o terminowość ji 
jakość realizowanych obiektów. Te sa- 
me zadania podejmują na największych 
budowach zespolone organizacje partyj- 
ne całych budów. 


Faktem jest, że w obecnym układzie 
organizacyjnym władze wojewódzkie 
mogą więcej problemów bezpośrednio 
rozwiązywać, ale rzecz w tym, by nie 
zastępować bezpośrednio odpowiedzial- 
nych za sprawy, lecz poprzez bezpośred- 
nią pracę z ludźmi inspirować, pomagać 
i stawiać wymagania. I tak staramy się 
systematycznie działać. 
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Wrześniowa Konferencja Samo- 
rządu Robotniczego w kopaini „Roz- 
bark” w Bytomiu poświęcona była 
zwiększeniu produkcji, podniesieniu 
eiektywności gospodarowania oraz 
realizacji zakładowego  progranu 
wykorzystania rezerw. W obszernej 
relacji z sesji KSR, zamieszczonej 
w gazecie zakładowej „NASZE 
SPRAWY” nr 16/76 — wykazano. że 
wydobycie za 8 miesięcy br. stano- 
wl 64,2 proc. zadań rocznych. Wydo- 
bycie dobowe jest jednak o 458 ton 
niższe od planu. Co gorsza, koszty 
własne są wyższe niż zaplanowane, 
przy czym najwyższe przekroczenie 
występuje w kosztach zużycia ma- 
teriałowego. W zakończeniu artyku- 
łu czytamy: 


„Chodzi o to, żeby lepiej wykorzystać 
czas, siły i Środki stojące do naszej dys- 
pozycji. A środki są  odpowicdnie. 
Wszystkie oddziały są uzbrojone, w peł- 
ni zmechanizowane, także i front ro” 
boczy jest wystarczający; uruchomiono 
bowiem i0 nowych $Scian. Trzema z ca- 
łą stanowczością podnosić dyscyplinę 
górniczą, dbać o to, by praca była coraz 
bardziej bezpieczna. Dążyć należy do roz- 
wijania socjalistycznego współzawodnic- 
twa pracy, które jest dźwignią wzrostu 
wydajności i wydobycia”. 


Również w Poznańskich Zakładach 
Opon Samochodowych „Stomił” od- 
była się Konferencja Samorządu Ro- 
botniczego, o czym informuje gaze- 
ta zakładowa „STOMILOWIEC” nr 
25/76. Plan operatywny w zakresie 
produkcji i sprzedaży wykonano w 
ciągu 8 miesięcy w 101 proc. Obecnie 
sprawą najważniejszą jest wykona- 
nie zadań IV kwartału i całego planu 
rocznego. Aby to osiągnąć, wydaj- 
ność pracy na 1 zatrudnionego musi 
się utrzymać na poziomie 14 proc. 
przyrostu w stosunku do analogicz- 
nego okresu roku ubiegłego. Dlatego 
konieczna jest dalsza mobilizacja za- 
łogi, poprawa dyscypliny pracy i peł- 
ne wykorzystanie czasu pracy. 

Na równi z zadaniami produkcyj- 
nymi, potrakowano sprawy socjalne, 

» poprawę warunków pracy. 

„KROSNO” nr 19/76 (gazeta mię- 
dzyzakładowa zakładów przemysłu 
bawełnianego Bielawy, Dzierżonio- 
wa i Pieszyc) opublikowała relacje 
z przebiegu konferencji samorządów 
robotniczych w trzech zakładach, tj. 
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w „Bielawie”, „Silesianie” i „Biel- 


texie”. 

Autor artykułu podkreśla, że re- 
zultatem wrześniowej KSR będzie 
nie tylko zapewnienie wykonania za- 
dań w IV kwartale br., ale przede 
wszystkim uzyskanie dodatkowej 
produkcji na rynek i eksport, dalsza 
poprawa jakości i nowoczesności wy- 
robów, wzrost gospodarności, a tak- 
że realizacja programu polepszenia 
warunków pracy i socjalno-byto- 
wych. 


Produkcję towarową w okresie mi- 
nionych 8 miesięcy wykonano w 1016 
proc. Sprzedaż wyrobów i usług osią- 
nęła 102,3 proc., co stanowi wzrost 
w stosunku do analogicznego okre- 
su — na potrzeby rynku o 1,6 proc., 
na eksport o 14,8 proc. Prawidłowo 
wykonywany jest program uspraw- 
nienia gospodarki materiałowej. w 
sferze warunków pracy i bytowych 
zachodzą także korzystne zmiany. 
Rozwija się żywienie zbiorowe oraz 
baza wczasowo-kolonijna i socjalna. 
Zapewniono pracownikom pożyczki 
mieszkaniowe. 


Uchwalony na zakończenie obrad 
program zakłada dodatkowo 40 ton 
przędzy średnioprzędnej 150 tys. ton 
tkaniny surowej i 50 tys. ton tkani- 
ny pościelowej. W zmodernizowanej 
tkalni pełną zdolność produkcyjną 
uzyska się 2 miesiące wcześniej. 
Zwiększy się produkcja wyrobów I 
gatunku. Poprawie ulegnie wskaźnik 
wykorzystania czasu pracy. 


. W rubryce „Wiadomości fabrycz- 
ne”, mieszczącej się w „TYGODNI- 
KU PŁOCKIM” nr 40/76, omówio- 
no przebieg obrad Konferencii Sa- 
morządu Robotniczego w Fabryce 
Maszyn Żniwnych w Płocku. Jak 
wynika z podstawowych danych, w 


. okresie 8 miesięcy br. plan sprzeda- 


ży został wykonany w 100.2 proc. 
Na rynek dostarczono wyroby war- 
tości 491,1 mln zł. Sprzedano w ro- 
ku bieżącym 100 „Bizonów” na eks- 
port. Ogółem opuściło płocką fabry- 
kę 2666 kombajnów. Równocześnie 
osiągnięto ponad  11-procentowy 
wzrost wydajności pracy. | 


LEKTOR 


UWAGA, REDAKCJE GAZET ZAKLADOWYCH 
Konkurs redakcji „Życia Partii” na najcelniejszą publicystykę (artykuły. 
eseje. komentarze. felietony) na tematy parlyjne, opublikowaną w roku 1976 


obejmuje także gazety zakładowe. 


Termin nadsyłania materiałów upływa 31 stycznia 1977 r. Za zestaw naj- 
lepszych publikacji w kategorii pism zakładowych przewidziane są cztery 
nagrody łącznej wartosci Il tys. złotych. , 

Bliższe szczegóły dotyczące konkursu opublikowaliśmy w nr 7,76 „Życia 


Partii”, 
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Ludzie, których warto poznać 


Brygadzista z „Bieruta 


toimy w klimatyzowanej kabinie 

S przy pulpicie sterowniczym ope- 

ratora olbrzymich walcarek w Walcow- 

ni Błach Grubych Huty im. Bieruta w 
Częstochowie. 


POP walcowni, członkiem Komitetu 
Wojewódzkiego w Częstochowie oraz 
pełni z wyboru funkcję w wojewódz- 
kiej organizacji ZSMP. 

— Rzeczywiście niełatwo pogodzić 


Trąbski — robiliśmy próby walcowania 
blach na potrzeby pierwszej polskiej 
elektrowni atomowej. Wypadły zupeł- 
nie dobrze. 

Rozmawiamy o metodach, które ak- 
tyw partyjny stosuje w codziennej pra- 
cy partyjnej. Dużą wagę kierownictwo 
organizacji partyjnej przywiązuje do 
współzawodnictwa pracy, «co miesiąc 
szczegółowo analizuje jego wyniki. To 
samo dotyczy wyników produkcyjnych. 
Dyskusje są często ostre, krytyczne, za- 
równo w OOP, jak i na Egzekutyw:e 
POP na szczeblu wydziału. 

— Najważniejsze, aby znaleźć wspól- 
ny język. Za słuszną krytykę nikt się u 
nas nie obraża, a jest ona prawie zawsze 
skuteczna. 

Walcownia Blach Grubych to oczko 


Towarzysz Piotr Trąbski (w środku) ze swoimi towarzyszami pracy z Wałcowni Blach Grubych. Huty im. Bieruta. 
Fot. J. Kowalski. 


i, 


— Stąd operator kieruje całym proce- 
sem walcowania — objaśnia tow. Piotr 
Trąbski, brygadzista walcowni — spój- 
rzcie na monitor, operator może w każ- 
dej chwili odczytać wszystkie aktualne 
dane dotyczące szerokości walcowaaej 
taśmy, siły nacisku walców itp. 


Walcownia Blach Grubych Huty inf. 


Bieruta, oddana do użytku przed nie- 
spełna trzema laty, jest dziś jednym z 
najbardziej nowoczesnych zakładów te- 

go typu w Europie. Wyposażona w do- 
skonałe urządzenia, sterowane za po- 
mocą komputera, daje gwarancję naj- 
wyższej jakości produkcji. 

Olbrzymia hala o długości 900 m spra- 
wia wrażenie opustoszałej, a przecież 
pracuje tu na jednej zmianie ponad 600 
ludzi. 

Większość c stanowią tacy ludzie, 
jak mój rozmówca tow. Piotr Trąbski — 
młody, energiczny, doskonały fachowiec 
i aktywny społecznik. Bo trzeba w tym 

. miejscu powiedzieć, że tow.  Trąbski 
'.'jest sekretarzem oddziałowej organiza- 
cji partyjnej, członkiem  Egzekutywy 
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pracę społeczną z zawodową — mówi 
tow. Trąbski — ale już tak się układało 


od najmłodszych lat, że zawsze byłem 


zaangażowany społecznie. To, że nasza 
oddziałowa organizacja partyjna należy 
w Hucie do najlepszych, to zasługa ca- 
łego kolektywu, który tu w walcowni 
dopiero się cementuje, jako że obsadę 
kadrową kompletowaliśmy ze wszyst- 
kich wydziałów. Moja OOP liczy ponad 
100 członków, a więc stopień upartyj- 
nienia jest bardzo wysoki. 

Załoga walcoowni pracuje ze sobą nie- 
spełna trzy lata, a dziś już tworzy silny, 
zgrany kolektyw. Teraz czekają ją no- 
we, odpowiedzialne zadania. Jak mówił 
I sekretarz KZ tow. Henryk Koza, jesz- 
cze w roku bieżącym rozpocznie się rea- 
lizację II etapu rozbudowy walcowni. 
Kosztem 4,5 miliarda złotych wybudo- 
wane zostaną nowe wydziały i instala- 
cje, które pozwolą na podwojenie zdol- 
ności produkcyjnej, na produkcję wyro- 
bów najwyższej jakości, blach specjal- 
nych. 

— Nie tak dawno — opowiada tow. 


w głowie nie tylko politycznego i admi- 
nistracjnego kierownictwa Huty. Człon- 
kiem POP walcowni jest I sekretarz 
KW w Częstochowie tow. Józef Grygiel, 
a dyrektor huty tow. R. Barton należy 
do OOP, której sekretarzem jest Trąb- 
ski. Na brak kontaktów czy informacji 
z pierwszej ręki towarzysze nie mogą 
narzekać. To mobilizuje załogę, pobu- 
dza ją do lepszej, wydajniejszej pracy. 
Jakość to punkt honoru wszystkich, re- 
żim technologiczny jest surowy, kompu- 
ter bezlitośnie wyłapuje wszystkie bra- 
ki, wskazuje miejsca ich powstawania. 
Nic więc dziwnego, że w tym zgranym 
kolektywie szkoli się m.in. wysoko spe- 
cjalizowanych fachowców dla Huty 
„Katowice”. Dumą towarzyszy z „Bieru- 
ta” napawa też fakt, że liczna grupa 
inżynierów i specjalistów z ich zakładu 
brała aktywny udział w rozruchu tego 
beniaminka polskiego hutnictwa, że ich 
huta dostarczyła na potrzeby „Katow.c” 
wiele bardzo ważnych urządzeń i kon- 
strukcji. 
(bi) 
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ILOŚĆ W PARZE Z JAKOŚCIĄ 


gabinecie I sekretarza Komitetu 
W Zakładowego Zakładów  Prze- 

mysłu Meblarskiego im. Gwar- 
dii Ludowej w Radomsku tow. Jana 
Jankowskiego rozmawiamy na temat u- 
chwał ostatniego posiedzenia Konferen- 
cji Samorządu Robotniczego, która nie- 
dawno podjęła decyzję zwiększenia do 
końca roku produkcji poszukiwanych na 
rynku mebli o wartości blisko 3 mln zło- 
tych. 


polepszaniu kooperacji wewnętrznej i 
zewnętrznej — wylicza tow. Krzysztof 
Jasiorowski, sekretarz ekonomiczny KZ, 
— Poza tym poważne efekty uzyskuje- 
my przez rozwój ruchu racjonalizator- 
skiego, wdrażanie nowych metod tech- 
nologicznych, usprawnianie zarządzania 
zakładami, jesteśmy bowiem przedsię- 
biorstwem  wielozakładowymn. Można 
powiedzieć, że dzięki temu, a także dzię- 
ki wydajnej pracy całej załogi osiągamy 


Wyrób mebli wymaga wciąż jeszcze dużo pracy ręcznej 


— Czasy, kiedy kupowało się jeden 

garnitur mebli na całe życie, minęły 
bezpowrotnie. Stąd stale rosnące zapo- 
jrzebowanie na nowe meble, nacisk na 
przemysł. | | 
_— Rzeczywiście, nacisk ten odczuwa- 
my na własnej skórze — mówi tow. 
Jan Jankowski. — Robimy od lat po- 
wazne wysiłki, aby zwiększyć produkcię 
mebli na potrzeby krajowe i eksport. 
Wystarczy, jeśli powiem, że w ciągu os- 
tatnich 4 lat dynamika sprzedaży na- 
szych wyrobów rośnie średnio o 22 prac. 
roczn:e. Co więcej, ten wzrost produkcji 
uzyskujemy głównie w drodze bezin- 
westycyjnej, a więc w drodze wzrostu 
wydajności pracy, wykorzystania  re- 
zerw. | ; 
"— W roku bieżącym — wtrąca tow. 
Władysław Muzyk, dyrektor ekonomi- 
czny fabryki — wartość produkcii u- 
zyskanej w wyniku realizacji zakłado- 
weżo programu wykorzystania rezerw 
wyniesie ponad 15 mln zł. 

— Gdzie tkwią te rezerwy? 

*— Jest ich wiele: w'dzimy je w po- 
praw.e Oreanizacji pracy i produkcji, w 


średni stopień przekroczenia norm pro- 
dukcyjnych w granicach 37 proc. 


— Fabryka wasza jest znana nie tylko 
w kraju, ale i za granicą. Tradycje eks- 
portu radomskich mebli sięgają okresu 
przedwojennego. | 

— O tak, obecnie na przykład ekspor- 
tujemy swoje wyroby do około 20 kra- 
jów na świecie, m.in. do Związku Ra- 
dzieckiego, Stanów Zjednoczonych, Ja- 
ponii, Szwecji, gdzie mamy stałych od- 
biorców — mówi tow. W. Muzyk. — Jest 
to eksport bardzo trudny, odbiorcy są 
wymagający. Ale to chyba dobrze, to 
stwarza reżim wysokiej jakości, zmusza 
nas do stosowania najbardziej nowocze- 
snych metod wytwarzania. 


Rozmowa schodzi na tematy pracy 
wewnątrzpartyjnej, pracy z aktywem, z 
grupami i oddziałowymi organizacjami 
partyjnymi. 

— Duże znaczenie przywiązujemy 
m.in. do pracy z aktywem zgrupowa- 
nym w Kom.sji Eionomicznej KZ — 
mówi tow. Jankowski. — Towarzysze 
z tej komisji wyznaczyli sobie kilka za- 


sadniczych tematów o istotnym znacze- 
niu, jak np. opracowanie i wdrożen:e 
metod analizy wartości, ale to już do- 
mena tow. Jasiorowskiego, niech on o 
tym powie. 


— Rzeczywiście, mamy się czym po- 
chwalić. Od 9 lat współpracujemy z za- 
kładem Elektronicznej Techniki Obli- 
czeniowej w Łodzi, staramy się o utwo- 
rzenie filii w Radomsku. Systemem 
ETO objęliśmy do tej pory proces przy- 
gotowywania produkcji, gospodarkę 
materiałową, ewidencję, rachunek o0v- 
tymalizacji rozwoju płyt, a także ew1- 
dencję czasu maszyn i urządzeń, stopn'a 
ich obciążenia. Obecnie pracujemy nad 
wprowadzeniem analizy wyrobów goto- 
wych, kosztów jednostkowych oraz sy- 
stemu ewidencji kadrowej. 


— Wszystko to daje przedsiębiorstwu 
milionowe oszczędności, podnosi efek- 
tywność naszej gospodarki, pomaga na 
co dzień w pracy, pozwala na podejmo- 
wanie decyzji z dużą precyzją — stwier- 
dza dyr. Muzyk. — Dlatego też nasze 
przedsięwzięcia, podejmowane zresztą 
wspólnie z zakładową organizacją par- 
tyjną, są dobrze wyważone, a przy tym 
realne i dają odczuwalne efekty. A nic 
tak nie mobilizuje ludzi, jak poczucie 
dobrze spełnionego obowiązku, jak 
efekty własnej pracy. 


Na ostatnim plenum KZ dokonał oce- 
ny realizacji programu postępu techni- 
cznego. Wnioski z tego plenum posłużyv- 
ły m.in. do przygotowania posiedzenia 
KSR, na którym — obok decyzji zwięk- 
szenia produkcji mebli na rynek — prze- 
dyskutowano, na podstawie  mater:'a- 
łów zebranych przez KZ, sprawy wyko- 
rzystania czasu pracy oraz zastanawia- 
no się nad możliwościami poprawy sy- 
tuacji w tym zakresie. 


Załoga, jej polityczne i administracyj- 
ne kierownictwo robi wszystko, aby co- 
raz lepiej zaopatrzyć rynek krajowy w 
produkowane przez siebie meble, stare 
podnosić ich jakość. Nie jest to łatwe. 
kiedy produkcja ta jest rozproszona w 
kilku zakładach w różnych punktach 
miasta. To, że się udało osiągnąć wyso- 
kie tempo produkcji w ostatnich la- 
tach, jest bez wątpienia zasługą całej 
ofiarnej i świadomej załogi, na którą — 
jak mówią towarzysze z» KŁ — mozna 
zawsze liczyć. 


B.L. 
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Proces ciągłego — 
doskonalenia 


WOJCIECH LEMA 
I sekretarz KZ PZPR Zakładów Radiowych „Unitra-Eltra” 
w Bydgoszczy 


ealizacja uchwał II Plenum KC PZPR w naszym przedsiębiorstwie w za- 

kresie ujawniania i zagospodarowywania rezerw datuje się od pierwszych 
dni po plenarnym posiedzeniu KC. Do pracy obok zespołów roboczych yrzy- 
stąpił szeroki aktyw społeczno-gospodarczy. 


Dużą rolę propagandowo-informacyj= 
ną odegrały prasa i rozgłośnia zakładoe» 
wa. Funkcjonowały też na terenie Za- 
kładów punkty konsultacyjne, a w cen- 

_tralnych punktach rozmieszczone zosta= 
ły skrzynki, w których zainteresowani 
umieszczali swoje propozycje. 


Zebrane, zweryfikowane i uporządko- 
wane materiały były następnie przed- 
miotem oceny Egzekutywy ' Komitetu 
Zakładowego, po czym zatwierdzone zo- 
stały przez KSR i wcielone w życie po- 
leceniem służbowym dyrektora przed- 
siębiorstwa. 


Jak wygląda realizacja programu re- 
zerw za pierwsze półrocze br.? Chciał- 
bym skoncentrować się na kilku węzło- 
wych problemach, jak: zagospodarowa- 
nie zasobów ludzkich, jakość pracy i ja- 
kość produkcji, gospodarka materiałowa 
oraz modernizacja środków trwałych 1 
procesów produkcyjnych. 


Przegląd wykazał możliwość wygo= 
spodarowania w br. 45 etatów. Racjo- 
nalne wykorzystanie 26 etatów pozwo- 
liło przedsiębiorstwu zwiększyć w br. 
plan produkcji rynkowej o 5 tys. od- 
biorników radiowych „Wanda” oraz 2 
tys. przystawek stereofonicznych łącze 
ne wartości 16 mln zł oraz przekro= 
czyć zaplanowany wskażnik wydajności 
o 0,7 proc. Pozostałych 19 etatów wy 
korzystano na wzmocnienie zaplecza te- 
chnicznego. 


Innym, nie mniej ważnym zagadnie- 
niem jest zapewnienie wysokiej jakości 
produkcji. Opracowane pod tym wzglę- 
dem przedsięwzięcia techniczno-orzani= 
zacyjne miały na celu: podniesienie po- 
ziomu jakości produkcji we wszystkich 
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fazach wytwarzania oraz zmniejszenie 
kosztów utrzymania sprawności eksplo> 
atacyjnej wyrobów i kosztów braków 
wewnętrznych. 


Wyniki za pierwsze miesiące real:za= 
cji programu wykazały, że zaplanowane 
efekty można osiągnąć, jednakże wyma- 
ga to bieżącego analizowania pracy i 
poprawy sytuacji na zagrożonych od- 
cinkach. Dotyczy to szczególnie obniże- 
nia kosztów braków wewnętrznych, 
poprawy 
liwości, 


wskaźnika średniej wad- 


niezawodności pierwszych 


napraw oraz uzyskania znaków jakości, 


Zdajemy sobie sprawę, że od nasze- 
go działania w ogłoszonym piszez nas 
„roku jakości” zależą coraz lepsze wy= 
niki ekonomiczne, mniejsze społeczne 
straty związane ze złą jakością oraz u- 
gruntowanie dobrej opinii o naszych 
wyrobach. 


Gospodarka materiałowo-surowcowa 
leży w sferze stałego zainteresowania 
tak zakładowej organizacji partyjnej, 
organizacji społeczno-zawodowej, jak i 
kierownictwa zakładu. 


Znaczenie lepszego wykorzystania su- 
rowców i materiałów wynika z dużego, 
bo wynoszącego ponad 50 proc. udziału 
kosztów materiałowych w wartości na- 
szej produkcji. Uzyskanie zaplanowanej 
jednoprocentowej obniżki kosztów ma- 
teriałowych w bieżącym roku 0znacza 
eszczędność 12 min zł, co automatycz- 
nie powiększy o tę sumę zysk netto, a 
przez włączenie zaodzczędzonych surow- 
ców do produkcji dodatkową masę to- 
warową wactości 24 min zł. 


Do przeglądu rezerw materiałowych 
przystąpiliśmy z głębokim przekona 
niem, że gospodarowanie na tym od- 
cinku oznacza nie tylko obn:żenie ma- 
teriałochłonności produkcji, oszczędność 
zużycia energii elektrycznej i cieplnej, 
zagospodarowywanie nie wykorzysta- 
nych odpadow, ale oznacza także wpro- 
wadzenie nowych rozwiązań konstruk- 
cyjnych i technologicznych, wprowa- 
dzenie nowoczesnych substytutów za- 
miast materiałów tradycyjnych, us- 
prawnienie systemu zaopatrzenia mate- 
riałowo-technicznego i obrotu środkami 
produkcji, wreszcie poprawę struktury 
i rozmieszczenia zapasów, racjonalną 
gospodarkę magazynowo-transportową, 
usprawnienie i unowocześnienie gospo- 
darki opakowaniami. 


Wdrożenie np. wniosków wypływają- 
cych z przeprowadzonej analizy kon-. 
strukcji tylko 5 wyrobów powinne 
przynieść do końca br. oszczędność ma- 
teriałów wartości 275 tys. zł. Analiza 
materiałów importowanych wykazała 
możliwość wyeliminowania z importa 
16 z 82 pozycji. Realizacja tego przed- 
sięwzięcia ma przynieść w br. oszczęd- 
ności 182 tys. złotych dewizowych. W 
wyniku wykonania 4 wniosków z anali- 
zy konstrukcji i technologii zaoszczędzo- 
no w ciągu 5 miesięcy 2700 kz stali oraz 
6700 kg metali nieżelaznych na łączną 
wartość 1,2 min złotych. 


W pracy z kadrą kierowniczą i dozo- 
rem zwracamy szczególną uwazę na 
współpracę konstruktorów i technolo- 
gów z robotnikami, to jest głównymi 
nosicielami pomysłów  racjonal:zator- 
skich, poprawiających nieraz w sposób 
istotny konstrukcję bądź  tecnnologię 
wyrobów. Dzięki dobrej gospodarce w 
zakresie modernizacji środków trwałych 
uzyskaliśmy wyniki lepsze od pianowa- 
nych, czego potwierdzeniem jest uzy- 
skanie wskaźnika wykorzystania ma- 
szyn -—— 86,1 proc. i zmianowości — 1,72. 


W dziedzinie inwestycyjnej postawili- 
śmy sobie za zadanie obniżenie nakła- 
dów budowlano-montażowych o 98 min 
zł na korzyść umaszynowienia i moder- 
nizacji obiektów zakładowych. 


Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
główna rola w procesie wykorzystan:a 
rezerw przypada organizatorom i kie- 
rownikom produkcji, kadrze  inżyn.e- 
ryjno-technicznej, kierownictwu gospo- 
darczemu na wszystkich szczeblach. 
Stanowi to zadanie partyjne wszystkich 
członków i kandydatów partił, Takie 
postawienie sprawy uważamy za słusz- 
ne i gwarantujące realizację ce!ów spo- 
łeczno-gospodarczych nakreślonych 
przez VII Zjazd partii. 
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Inicjatywy partyjne 
w intensyfikacji produkcji rolnej 


JÓZEF BUZIŃSKI 
Członek KC PZPR, I sekretarz KW PZPR w Bielsku-Białej 


W ojewództwo bielskie jest pod względem struktury i spełnianej funkcji 
regionem złożonym. Obszarowo stanowi zaledwie 1,2 proc. powierzchni 
kraju, przy czym niewiele ponad połowę obszaru zajmują użytki rolne (około 
191.5 tys. ha). Rozdrobniona gospodarka rolna zderza się u nas z nowoczesnym 
przemysłem, z nabierającą coraz większego rozmachu turystyką, Efektem tej 
konfrontacji było przekonanie, że podstawowym obowiązkiem regionu jest 
tworzenie dóbr przemysłowych, jak również spełnianie funkcji rekreacyjnej 
wobec licznej rzeszy ludzi pracy, turystów i młodzieży. 


Sprawą zatem najpilniejszą było pod- 
jęcie partyjnej batalii o przełamanie 
w świadomości mieszkańców  woje- 
wództwa „przemysłowej bariery psy- 
chologicznej”. Mowiąc najkrócej: trzeba 
było zerwać z przekonaniem, że nasze 
własne potrzeby żywnościowe powinni 
zaspokajać rolnicy z innych woje- 
wództw. Gruntownie trzeba było zinie> 
nić relacje m.ędzy tym, co dotąd wno- 
siliśmy do krajowego bilansu żywnoe 
Ścioweżo, a tym, co z niego bierzemy 
i będziemy brali na pokrycie potrzeb 
społeczeństwa regionu. naszą ambicją 
opvło i jest zmniejszenie do minimum 
obciążenia kraju naszym  zapotrzeoo- 
waniem na szereg podstawowych arty= 
kułów żywnościowych, osiągnięcie pro- 
Gukcji niektórych artykułów większej 
od własnych potrzeb. 

Przy takich założeniach, popartych 
rzetelnym zapoznaniem się ze Stanem 
i realnymi możliwościami rolnictwa re- 
g.onu, skonstruowany został i jest już 
wdrażany program rozwoju gospodarki 
żywnościowej województwa bielsk:ezo 
do roku 1990, przyjęty w połowie czerw- 
ca br. decyzją plenum KW PZPR. 

Istota produkcyjna naszego programu 
6prowadza się do pełnego wykorzysta= 
n.a zasobów województwa i wyspecia- 
lizowania się w hodowli bydła, a w n.e- 
których rejonach — trzody chlewnej i 
owiec, stosownego rozwinięcia wła- 
szych upraw i produkcji pasz, produk= 
cji mleka, ryb słodkowodnych, ogrod- 


nictwa i warzywnictwa. Z rozwojem 
produkcji pasz wiąże się ujęta w prog- 
ramie inicjatywa wprowadzenia nowej 
formy kontraktacji masy zielonej tra- 
wy I nowych upraw paszowych. Chodzi 
o wykorzystanie zasobów hal górskich 
niszczejących dotychczas na skutek ob- 
fitych opadów, a nieraz i braku zainte- 
resowan:a. 

Dzięki działaniu wszystkich ogniw 
wojewódzkiej organizacji partyjnej do- 
prowadzono już do rozpisania zadań 
programu na zadania każdej gminy ił 
poszczególnych wsi. 


* 


Wojewódzka instancja partyjna uwa- 
ża za jeden z naczelnych obowiązków — 
wyjściowych w realizacji programu — 
racjonalną gospodarkę i ochronę ziemi 
przydatnej rolniczo oraz wykorzystanie 
wszystkich dróg sukcesywnego przy- 
śpieszania jej produkcyjnej koncentra- 
cii w obszarach wysokiej, wyspecjalizo- 
wanej produkcji towarowej. 

Koncentracja ziemi w sektorze uspo- 
łecznionym, rozwój kółek rolniczych i 
spółdzielni produkcyjnych, powoływa- 
nie zespołowych gospodarstw rolnych 
przy SKR oraz organ:zowanie zespoło- 
wych gospodarstw indywidualnych rol- 
ników pozwoli na zwiększenie dotych- 
czas ograniczonego = z uwagi na prze- 
ważający (94 proc.) udział sektora in- 
dywidualnego w produkcji — oddziały- 
wania na skalę produkcji rolniczej. 


W ciągu jednego roku zespołowe go- 
spodarstwa rolne przy SKR podwoiły 
produkcję rolną, spółdzielnie kółek rol- 
niczych zwiększyły swój areał o około 
850 ha. W bieżącym roku powstało 6 
nowych rolniczych spółdzielni produk- 
cyjnych o łącznym areale ponad 780 ha 
użytków rolnych oraz zorganizowano 
Rolniczy Kombinat Spółdzielczy w Go- 
leszowie, który gospodaruje na obsza- 
rze około 1130 ha. 


Pomyślnie przebiega przejmowanie i 
zagospodarowywanie ziemi przez sektor 
uspołeczniony. Roczny plan obejmują= 
cy 1900 hektarów został już wykonany, 
co pozwala na określenie i wykonanie 
dodatkowych zadań w zakresie przeję- 
cia dalszych 300 hektarów. Wyniki te 
stanowią potwierdzenie słuszności, a za- 
razem realności jednego z podstawo- 
wych celów programu: torowania drogi 
przemianom społeczno-produkcyjnym 
na wsi, mówiąc inaczej — zapewnienia 
rozwoju i umacniania socjalistycznych 
form władania i gospodarowania zie- 
mią, 


Skutkiem partyjnych i obywatelskich 
zabiegów w celu wydatnego zwiększenia 
produkcji rolniczej jest poważny wzrost 
produkcji towarowej, która stała się 
miernikiem oceny ludzi działających w 
rolnictwie i na jego rzecz. W bieżącym 
roku, mimo podobnie niekorzystnych 
warunków atmosferycznych jak w 
ubiegłym, notujemy czternastoprocen- 
towy wzrost wartości produkcji towa- 
rowej rolnictwa, a informacje z poło- 
wy września br. potwierdzają dużą dy- 
namikę W: skupie mleka, rzepaku, zbo- 
ża konsumpcyjnego i mięsa (od 110-— 
260 proc.). 


Innymi efektami wzmocnionego pa'- 
tyjnego oddziaływania jest pełne w*- 
konanie — po raz pierwszy w rejonacn, 
które skupiło w swoich granicach wo- 
jewództwo bielskie — planu nawożen a 
mineralnego, a nawet jego przekrocze- 
nie, a także ścisłe przestrzeganie dy- 
scypliny agrotechnicznej 4 nasiennej 
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oraz intensyfikacja produkcji pasz wła- 
snvch i zagospodarowania użytków z:e- 
lonych. 


Ważnym osiągnięciem, utwierdzają- 
cym nas w przekonaniu, iż obraliśmy i 
kroczymy właściwą drogą, jest zdobycie 
przez Wojewódzki Związek Kółek Rol- 
n.czych pierwszego miejsca w kraju w 
produkcji rolnej i usługach dla wsi za 
p.erwsze półrocze br. Stało się to dzięki 
wprowadzeniu usług kompleksowych i 
brygadowego systemu pracy, zapewnia- 
jących terminowy i sprawny przeb:eg 
poszczególnych kampanii w rolnictw'e. 
Na tym odcinku notujemy nowe f[or- 
my inicjatyw ekonomicznych na wsi. 
W relonach, w których nie działają kół- 
ka rolnicze, rolnicze spółdzielnie pro- 
dukcyjne przejmują np. wszystkie ich 
funkcje i świadczą w szerokim zakresie 
usługi rolniczo-techniczne dla ludności 
wiejskiej. 


w 


Rok pracy nad wypełnieniem kon- 
kretną treścią przyjętej tezy o możli- 
wości lepszego bilansowania potrzeb 
żywnościowych regionu efektami wła- 
snej pracy, to niewiele. Był to jednak 
rok należycie wykorzystany przez lu- 
dzi rolniczego trudu i służby obsługi 
rolnictwa. 


Osiągnięte wyniki, jak też widoczne 
podniesienie rangi zawodu rolnika w 
świadomości mieszkańców regionu oraz 
zainteresowanie wszystkich instancji, 
organizacji partyjnych i działaczy go- 
spodarczych tematyką rolną w najszer- 
szym rozumieniu tego słowa, utwierdza- 
ją nas w przekonaniu, że nasz program 
rozwoju kompleksu rolnego został traf- 
nie skonstruowany i będzie miał za- 
pewnione wszystkie społeczne uwarun- 
kowania realizacj. Przewiduje on, że 
iuż w 1980 roku będziemy mogli dawać 
o 70 proc. mięsa, warzyw o 60 proc., 
zboża o 50 proc., owoców o 35 proc. wię- 
cej niż obecnie. Jego realizacja wymaka 
jednak wsparcia materialno-techniczne- 
gc, zapewnienia niezbędnego zaplecza 
— jest to np. sprawa suszarń, moder- 
nizacji i rozbudowy bazy hodowlanej, 
transportu itd. Konsekwentne, a zara- 
zem racjonalne działanie w zakresie 
modernizacji i inwestycji rolniczych 
stanowi ponadto bodziec niezbęd- 
nych zmian strukturalnych, będzie de- 
cyvdowało o modelu i tempie przemian 
exonomiczno-społecznych na wsi. 


W centrum uwagi wojewódzkiej .n- 
s'zncji partyjnej jest pelne i termine- 
we wykonan.e zadań inwestycyjnych w 
roin.ctw e, utrzyman'e wysokiego tem- 
pa prac meioracyjnych i przedsięwzięć 
popruw.ających zaopatrzen:e wsi w wo» 
| SL, 
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W naszym działaniu za najważniejsze 
uznaliśmy odwołanie się do najszer- 
szych kręgów młodzieży. Jest ona czę- 
śc ą społeczeństwa najmniej obciązoną 
złą tradycją, ma jednocześnie ambicje 
nowoczesnego gospodarowania i uzyska- 
n.a odpowiedn:o wysokiego standardu 
życiowego. Dlatego też tę szeroko za- 


.krojoną pracę polityczną i organizacyj> 


ną na wsi równocześnie adresujemy i 
kierujemy do organizacji młodziezo- 
wych. Już dziś sprawy te znajdują od- 
bicie w programach działania i meto- 
dach prac wojewódzkiej organizacji 
ZSMP, harcerstwa, a także w działal- 
ności wychowawczej w szkołach. pla- 
cówkach kulturalno-oświatowych itp. 


= 


' Halina Magdziak — instruktor rolny w 

gospodarstwie hodowianym Mieczysława 

Mostka w  Wojcieszynie. Fot. CAF, 
. Dąbrowiecki. 


Dotychczasowy przebieg wdrażania 
treści naszego programu, wyniki wstęp- 
nego okresu jego realizacji — m.mo 
wielu trudności i napięć — przekonu- 
ją nas, że program zostanie wykonany, 
i to w postaci wzbogaconej o nowe tre- 
ści i zadania wynikające z uchwały IV 
Plenum KC. Przekonanie to opieramy 
na aprobacie i oparciu, z jakim miesz- 
kańcy naszego województwa — nie tyl- 
ko zatrudnieni w rolnictwie — przy:ęq- 
li program rozwoju kompleksu żywno- 
Ścioweco na lata 1976—1990. uznaiąc go 
za swój własny program dz:ałania. 

Jego realizacja nie stworzy u nas 
wielkotowarowego i wielkoobszarowe- 
go rolnictwa, ale pozwoli zaspokoćć za- 
potrzebowan.e województwa na mlexo 
i jego przetwory oraz z.emniaki. łacza.e 
z potrzebami  paszowymi zwierząt. 
Wvrzźnie także wzrośnie stopień samo- 
wystarczalności, jeśli chodzi o jaja, wa- 
rzywa i owoce oraz m:ęSo, przy czym 
w m.ęso drobiowe nasze wojewodztwo 


zaopawuje już sąsednie tereny. Jest 


to nasz wkład w rozwiazanie problemu 
ciektywnej poprawy poziomu wyżywie- 
nia SpołeczenńSiwa, 


JÓZEF BUZIŃSKI 


Służyć radą 
i pomocą 


udzie nie zwykli chadzać do urzedu czy 

<omiteru parti: (lub wręcz osonis"ie do 
sekretarza), by chwalić się, że wszustko w 
tch pracy t codziennym życiu uk?'oda się 
dobrze. Przychodzą zazwyczaj wówcza$. ody 
mają rozmaite kłopoty. Ten kredut zaufa- 
nia zobowiazuje. 


Bywają kłopoty t trudne sprawy, Frorych 
od razu „przeskoczyć” się nie da. Rzecz w 
tym byśmy zawsze potrafili to ludziom uy- 
jaśntiać — rzetelnie, cierpliwie, Oopierajuc zię 
na znajomości faktów. bez stwarzanta komu- 
kolwiek t w jakiejkolwiek sprawie zbęd- 
nych uuzji. Prawda. choćby nawet dura: 
nie przykra, ale z bliską perspektywą zrmia- 
ny na lepsze, jest mniej dotkliwa, niż dek- 
laracje, których w praktyce nie można od 
razu zrealizować. 


Na wst, w gminie, autorytet partii kształ: 
tuje się przez pryzmat spraw codziennych. 
ważnych dla ludzi. Osobistych, zawadowyca 
t społecznych. A więc także przez 'o. w :a- 
ki sposób komitet gminny, organizacja w'iej- 
ska czy — ściślej — poszczególni ich człon- 
kowie potrafią w razie potrzeby skutecznie 
t pryncypialnie te ludzkie sprawy podejmo- 
wać, służyć radą t pomocą. Nie na zosadzie 
swoistego „posłannictwa”, ale w trosce o rze- 
telną realizację wskazań i programu partii, 
by w żadnym przypadku nie dopuszczać do 
rozdźwięku między generalnymi załnżenia- 
mi tego programu, np. w sprawie polityki 
rolnej. a praktyką dnia codziennego w tere- 
nie. Mam tu m. in. na myśli sygnały które 


„redakcje pism wiejskich otrzymują od rol- 


ników, dotyczące nie tylko mankamentów 
w dystrybucji. ale także sposobów dyspo- 
nowania, nieraz bardzo niegospodarsktego. 
sprzecznego z intencjami partii i rządu, tcy- 
padającą z produkcji ziemią. 


Obowiązkiem działaczy t aktywistów par 
tyjnych jest nie tylko dostrzegać rakie z)a- 
wiska, ale także poddawać je surowej, pu- 
blicznej krytyce. 


Efektem polityki rolnej partii jest nie tyl- 
ko poprawa bytu materialnego rolników i 
tch rodzin. Stanowt go także natvra'ny 
wzrost aspiracji osobistych, zawodowych i 
społecznych mieszkańców wsi, większą wra- 
żliwość ludzi na sprawy społeczne. a wre- 
szcie umiejętność kojarzenia interesów wia- 
snych z ogólnymi. To jest ogromnie cenny 
kapitał, który powinniśmy nie tylko xzano- 
wać. ale także stałe, w codzienne) pracu po- 
mnażać. Ta wrażliwość odnost się bowiem nie 
tylko do zjawisk t fcktów pozytywrch, ale 
także do spraw, które jeszcze niepokoją. mó- 
wiac krótko — do niepowodzcń, których 
przyczyny bywają, jak wiadomo dwojakie: 
obiektywne i subiektywne. Pierwsze dotyczą 
zjawisk natury ogólnej, zwiazanych 72 funk- 
cjonowaniem gospodarki, je) wewnetrznych 
1 międzynarodowych uwarunkowań. drucie 
zależne są od pracy it postawy konkretnych 
lidzi na konkretnych stanowiskach. W rc> 
nictwie nowoczesnym wyżej zorganizowanyn, 
przy coraz częstszych kontaktach między 
ludzkich w sferze produkcyjnej, ta ostatnia 
sprawa nabiera większego znaczenia. 


Pelna świadomość tych faktów pou'inna 
wyznaczać treść pracy organizacji partyjnej 
na wst i w gminie — pracy wychowawczej, 
obfaśniającej, a z drugiej strony — procu na 
rzecz kształtowanią właściwych stosuveKkS"3 
niędzyludzkich. 


WŁADYSŁAW BIELSKI 


Z ekonomicznego i społecznego 


LEON KŁONICA 
Członek Komitetu Centralnego, I sekretarz KW PZPR w Olsztynie 


e IV Pienum KC PZPR wpłynęły do nas dwa meldunki: telegram z PGR 

Bezledy donosił © uzyskaniu 50 q z ha zbóż z areału około 2 tys. hektarów, 
Kętrzyńskie Zjednoczenie Rolniczo-Przemysłowe informowało o pionie 42 q/ha 
uzyskanym na 16 tys. hektarów. Wyniki te wykazują możliwości rozwoju pro- 
dukcji zbożowej w dużych socjalistycznych przedsiębiorstwach rolnych. 


W roku 1973 przejęliśmy za rentę tyl- 
ko 544 gospodarstwa o łącznej powierz= 
chni 6 tys. hektarów. W rok później 
odpowiednio 1300 — 14 tys. ha, a w roku 
1975 2300 gospodarstw — 23 tys. ha. 
Przewidujemy, że w roku przyszłym 
udział sektora uspołecznionego we wła- 
daniu ziemią wzrośnie do 52 proc. 


Ważne wszystkie sektory 


Racjonalne wykorzystanie ziemi w 
naszych warunkach, poprawa poziomu 
życia i pracy ludności rolniczej jest 
związana z koncentracją i specjalizacją 
produkcji, z dużymi organizacjami gos- 
podarczymi, dysponującymi wykształco- 
ną kadrą, nowoczesną techniką i całym 
sztafażem cywilizacyjnym, 'odgrywają- 
cym coraz istotniejszą rolę w motywa- 
cjach ludności wiejskiej. Potrzeby żyw- 
nościowe kraju wymagają jednak wy- 
korzystania potencjału  wytwórczego 
całego rolnictwa. Nawet u nas poło- 
wa użytków rolnych należy do ponad 
56 tys. gospodarstw indywidualnych. 
Nie mniejszy jest też ich udział w sku- 
pie zbóż, ziemniaków, żywca i mleka. 
Są to wielkości znaczne, wahnięcia 
więc w produkcji pochodzącej z gospo- 
darstw indywidualnych powodują od- 
czuwalne skutki w skupie i na rynku 
żywnościowym. 

Liczba gospodarstw przekazywanych 
za rentę, chociaż wymowna, nie obra- 
zuje w pełni rozmiarów malejącej pro- 
dukcyjności rolnictwa indywidualnego. 
Przejawia się ona bowiem także w 
zmniejszaniu obsady zwierząt, nawoże- 
nia itp. wszędzie tam, gdzie rolnik bądź 
sposobi się do odejścia na rentę, bądź 
ma za mało sił do intensywnego prowa- 
dzenia swego warsztatu. Kwestię tę ba- 
dałiśmy szczegółowo w odniesieniu do 
r. 1975, a sporządzony „Raport o stanie 
gospodarki chłopskiej” stał się dla ins- 
tancji partyjnych i administracji punk- 
tem wyjścia do podjęcia środków zarad- 
czych. ; 


Po pierwsze — władze gminne anali- 
zują uważnie sytuację gospodarstw sita” 
rając się uprzedzać decyzję o rezygnacji 
z gospodarowania, Wszędzie tam, gdzie 
jest to możliwe, zachęca się rolnika do 
odłożenia takiej decyzji, zapewniając 
mu pomoc organizacyjno-techniczną. 

Po wtóre — władze gminne zobowią> 
zane zostały do bilansowania produkcji 
rolniczej i takiego nią sterowania, żeby 
rekompensować wcześniej ewentualne 
jej zmniejszenie. W naszych warunkach 
następuje to najczęściej w drodze zwię- 
kszania areału i skali produkcji pań- 
stwowych przedsiębiorstw rolniczych 
oraz innych jednostek rolnictwa uspołe- 
cznionego. W pewnych rejonach istot- 
ną rolę rekompensującą odgrywa spe- 
cjalizowanie gospodarstw, organizowa- 
nie zespołów rolników itp. 


Nie są to, naturalnie, środki wystar- 
czające, jednak przynoszą wyniki tym 
większe, im ofensywniej, z większą doj- 
rzałością i znajomością lokalnych wa- 
runków działa miejscowy aktyw polity- 
czny i gospodarczy. Przy wspólnym ce- 
lu, jakim jest zwiększanie produkcji przy 
możliwie najniższych kosztach społecz- 
nych, rozwiązania organizacyjne muszą 
być różne, gdyż rozmaite są warunki 
każdej gminy, a nawet wst. 


Uchwała IV Plenum KC PZPR zale- 
cająca dużą elastyczność rozwiązań or- 
ganizacyjnych, otwiera także na tym 
polu wiele możliwości. 


Chcieć — to móc 


Średnioroczne tempo wzrostu produk- 
cji globalnej rolnictwa olsztyńskiego w 
przeliczeniu na hektar użytków rol- 
nych w latach 1971—1975 wyniosło 7,3 
proc. Z rocznym wyprzedzeniem zreali- 
zowaliśmy zadania planu pięcioletniego, 
na wielu odcinkach dynamika była lep- 
sza niż średnio w kraju. W latach 1971— 
—74 plony zbóż z hektara wzrosły o 10 
kwintali, pogłowie trzody o ponad 65 


punktu widzenia 


proc. i bydła o przeszło 20 procent. Po- 
dwojono produkcję mięsa, o trzy czwar- 
te zwiększyliśmy dostawy mleka spoży- 
wczego, a o 50 proc. produkcję masła. . 

Był to postęp. naprawdę duży, ale 
wśród praktyków i naukowców panuje 
zgodna opinia, że olsztyńskie rolnictwo 
znalazło się dopiero na początku ujaw- 
niania swych faktycznych mocy pro- 
dukcyjnych i choćby w świetle różnie 
w wydajności między gospodarstwami 
trudno się z taką opinią nie zgodzić. 

Na jeden czynnik obiektywny chciał- 
bym zwrócić szczególną uwagę. Chodzi 
mi o mechanizację, a mówiąc szerzej — 
o uzbrojenie techniczne pracy i stopień 
doinwestowania. 


Można tutaj powtórzyć znaną prawdę 
o większej efektywności maszyn w jed- 
nostkach uspołecznionych niż w gospo- 
darstwach indywidualnych. W rzeczy- 
wistości u nas te antynomie nie są aż 
tak ostre. Maszyny dużego kalibru za- 
sadniczo przeznaczone dla jednostek 
wielkotowarowych okazują się odpo- 
wiednie na — wcale nie tak małe — 
pola gospodarstw chłopskich. Dlatego 
też staramy się wprzęgać mechanizację 
jednostek uspołecznionych do usług na 
rzecz rolnictwa indywidualnego. Koope-= 
racja została zaakceptowana przez rol- 
ników, a dobitnym dowodem sojuszu 
PGR i gospodarki chłopskiej może być 
przejęcie przez Kętrzyńskie Zjednocze- 
nie Rolniczo-Przemysłowe całości usług 
mechanizacyjnych na swym terytorium. 
Jest to rozwiązanie uzasadnione w re- 
jonach o dużej koncentracji PGR. 

Gdzie indziej głównym wsparciem | 
muszą służyć spółdzielnie kółek rolni-. 
czych. Mamy je w każdej gminie. Mi- 
mo, że poprawia się ich wyposażenie i 
organizacja, są one częstym tematem 
krytyki społecznej. Nasze SKR podejmu- 
ją na dużą skalę produkcję na gruntach 
PFZ i nie zawsze potrafią pogodzić jej 
potrzeby z rosnącym zapotrzebowaniem 
na usługi. | 


Oczywiście, mamy też rejony o dużej 
liczbie większych gospodarstw i żyz- 
nych glebach oraz wysokiej produkcyj- 
ności, w których koncentrujemy sprze- 
daż ciągników i innych maszyn, starając 
się między innymi w ten sposób wsnie- 
rać najbardziej obiecujące programy 
aktywizacji, opracowane przez sminne 
władze polityczne i administracyjne. Po- 
trzeby są i tutaj, niestety, większe od 
możliwości władz wojewódzkich. 
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Dochodzimy do wniosku, że główną 
drogą zwiększania siły technicznej go- 
gospodarstw indywidualnych powinno 
być doskonalenie usług mechanizacyj- 
nych. Nasi rolnicy umieją liczyć, a ich 
ambicje posiadania kompletu własnych 
maszyn skutecznie studzi zdrowy rozsą- 
dek. Istnieją zatem przesłanki tego, żeby 
mechanizowanie naszego rolnictwa od- 
bywało się przy niższych kosztach społe- 
cznych. Ale po to, by móc powszech- 
niej dynamizować produkcję, musimy 
w takiej samej skali pokonać „barierę 
techniczną”. 


Z niedawno sporządzonego bilansu 
wynika, że nasze zakłady pokrywają za- 
ledwie 55 proc. zapotrzebowania na kar- 

„mę treściwą, a około 350 tys. ton ziarna 
zbóż spasa się w postaci śrut. Tracimy 
również wiele przez to, że około 40 
proc. potencjalnego surowca zakładów 
utylizacyjnych nie możemy przetworzyć 
na mączki paszowe. Gdyby udało się 
nam wybudować w latach 1976—1980 
30—40 suszarni i zakłady utylizacyjne, 
pozweliłoby to, oczywiście łącznie z już 
posiadaną mocą przerobową, na pokry- 
cie rodzimą produkcją około 90 pro- 
cent zapotrzebowania województwa na 
pasze treściwe. I to uwzględniając za- 
mierzony na lata 1976—1980 wzrost po- 
głowia trzody o 40 proc., bydła. o 30 
proc. i owiec o 50 proc. 

Naturalnie poruszyłem tylke problem, 
w którego rozwiązanie wprzęgnąć się 
musi bardzo wielu partnerów. My, dzię- 


Wspólnie z komitetami gminnymi 


tariat KW PZPR w Elblą- 
gu naszą Organizacja par- 
tyjna ustaliła zadania każ- 
dego członka pariii w za- 
kresie wzrostu produkcji, 


ombinat nasz gospoda- 
ruję na obszarze 21 tys. 
ha leżących na terenie pię- 
ciu gmin. W skład Kombi- 
natu wchodzi 8 zakładów 


członków zakładowej  or- 
ganizacji partyjnej wyróż- 
niają się towarzysze: Euge- 
nlusz Hajkowski, Jan Ma- 
tolicz, Zygmunt Śledź, Jó- 


ki współpracy z Akademią Rolniezo- 
-Techniczną i przodującym gospodar- 
stwem państwowym, dysponujemy wie- 
dzą naukową i praktyczną o tym, jak to 
należy zrobić. Jednakże realizacja zale- 
ży w niemałej mierze od pomocy, jakiej 
udzielą nam pozawojewódzcy partnerzy 
rolnictwa. Na podstawie uchwały IV 
Plenum można przypuszczać, że będzie 
to pomoc rzetelna i szybka. Mogę za- 
pewnić, że rolnictwo olsztyńskie potrafi 
się odpłacić z nawiązką: 


W czasie IV Plenum KC PZPR tow. 
Edward Gierek przypomniał o koniecz- 
ności kierowania się „zasadą kojarzenia 
przedsięwzięć zmierzających do wzros- 
tu produkcji rolnej z działaniem na rzecz 
socjalistycznych przeobrażeń w rolnic- 
twie oraz postępu i poprawy w warun- 
kach pracy i życia na wsi”. Jest to za- 
sada, której pieczołowite przestrzeganie 
w Olsztyńskiem, gdzie zróżnicowaniu 
warunków naturalnych towarzyszy 
współistnienie wszystkich sektorów role 
nictwa, ma szczególne znaczenie. Oce- 
niamy pozytywnie ofensywność i ins- 
piratorską rolę większości terenowych 
organizacji i instancji partyjnych. To z 
ich inicjatywy z udziałem miejscowego 
aktywu sojuszniczych stronnictw i bez- 
partyjnych następuje uszczegółowienie 
programów społeczno-gospodarczego 
rozwoju gmin i miast, ich często twór- 
cze adaptowanie do lokalnych warun- 
ków i możliwości, znajdowanie własnych 


skutecznych rozwiązań grganitacyjzyca 
i rezerw na wszystkich właściwe oxc- 


cinkach. 

Spoglądając wstecz możemy Sstw:er- 
dzić, że przyjęta przed kilku laty koen- 
cepcja przekształcenia Oisztyńskiege w 
ważne ogniwo nowoczesnej gospodarki 
żywnościowej, wzbogacona 0 funkcję 
turystyczno-rekreacyjną, została po- 
wszechnie zaakceptowana i jest wspie- 
rana także przez Środowiska i branie 
pozornie z nią nie związane. Myslę tu 
o pionie oświaty, służby zdrowia, ko- 
munikacji, kultury i wielu innych. W 
trakcie realizacji „Programu”” ujawr. 
się wielowymiarowość pojęcia „,gospo- 
darka żywnościowa”, jego aspekty nie 
tylko ekonomiczne, ale i społeczne. 

Mając na względzie możliwie szybki 
wzrost produkcji rolniczej w kraju, u- 
ważamy, że w najbliższych latach głow- 
ny strumień środków technicznych po- 
winien być skierowany do rejonów za- 
chodnich i północnych, gdzie najwięk- 
sze zasoby wolnej ziemi 'i korzystna 
struktura agrarna zapewniają wysoką 
efektywność ich zastosowania. Z kolei 
z myślą o perspektywie wsi i rolnic- 
twa w podobnych do naszych warun- 
kach za najbardziej efektywne uważa- 
my koncentrowanie złównych nakła- 
dów inwestycyjnych w państwewych 
gospodarstwach rolnych, stanowiących 
obecnie najdojrzalszy erganizacyjnie i 
kadrowo pion uspełecznionege rolnic- 
twa. 


Dzięki zaangażowaniu na- 
szych załóg i współzawod- 
nictwu pracy terminowe 
przeprowadzamy kampanie 
agrotechniczne. Żniwa 
przeprowadziliśmy w ciągu 
16 dni, uzyskując Średnie 
47 q zbóż z 1 ha. Uzyskane 


rolnych, zakład  remonto- 
wo-budowlany i usług me- 
lioracyjnych. W każdym z 
tych zakładów jest OOP. 


Komitet Zakładowy jest 
inicjatorem wymiany  do- 
świadczeń pomiędzy OOP i 
KG z całego terenu swego 
działania. Wymiana zosta- 
ła wzbogacona różnymi po- 


czynaniami aktywu komite- 


tów gminnych. Współdzia- 
łania nasze przejawiają się 
we wzajemnym  prezento- 
waniu osiągnięć produkcyj- 
nych, organizowaniu czy- 
nów produkcyjnych i in- 
nych przedsięwzięć, w któ- 
rych konieczny jest udział 
wszystkich członków partii 
i całych POP. 

Wśród liczącej ponad 540 


zef Kucharczyk, Marian 
Kundra, Marian Kendra, 
Antoni Wiercioch, Fuge- 
niusz Reszka, Mirosław Płó- 
ciennik, Alojzy Szneza, Ta- 
deusz Kowalczyk i wielu 
innych. Pracują oni na od- 
powiedzialnych  stanowis- 
kach w Kombinacie, a jako 
dobrzy pracownicy byli 
wielokrotnie honorowani 
dyplomami, odznaczeniami 
państwowymi, regionalny- 
mi i jnnymi wyróżnieniami. 

W maju zgodnie z „Wy- 
tycznymi Sekretariatu KC 
PZPR w sprawie pracy par- 
tyjnej w państwowych 
przedsiębiorstwach  gospo- 
darki rolnej” oraz harmo- 
nogramem ich realizacji za- 
twierdzonym przez Sekre- 


podnoszenia na wyższy po- 
ziom jakości pracy i wa- 
runków życia załóg, dosko- 
nalenia pracy partyjnej. 

W wyniku analizy do- 
tychczasowych naszych mo- 
żliwości przyjęliśmy osiąg- 
nięcie w bieżącej pięciolat- 
ce wydajności czterech zbóż 
na poziomie 46 q, buraków 
cukrowych 400 q, rzepaku 
27 q/ha. W zakresie produk- 
cji zwierzęcej przyjęto 
zwiększenie obsady bydła 
do 130 sztuk na 100 ha u- 
żytków rolnych. Dyrekcja 
przedsiębiorstwa przedsta- 
wiła przy tym program 
zwiększenia obsady i pro- 
dukcji zwierzęcej oparty na 
paszach własnych. Przyję> 
liśmy ten program. 


efekty zachęcają nas do u- 
stawienia poprzeczki wy- 
żej. 

Osiągnięcia A A 
Kombinatu są upowsze 
niane w terenie. Rowiąca: 
nia produkcyjne Kombina- 
tu z sektorem rolnictwa in- 
dywidualnego są coraz śŚci- 
ślejsze. Umowami o koope- 
racji w produkcji zwierzę- 
cej i usługach związani są 
wszyscy rolnicy, którzy 
pragną współpracy z Kom- 
binatem. Rozwijamy wspól- 
ne zaplecze socjalno-byto> 
we. 


MIECZYSLAW KAMIŃSKI 
I sekretarz KZ PZPR 
w Kombinacie PGR 
w Malborku 
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NA. PIERWSZYM PLANT 
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Plenum KC PZPR zaleciło nadanie realizacji programu wyżywienia powszech-= 
|| nego priorytetu. W rozwiązywanie tego ogólnonarodowego programu, obok rol- 
ników i organizacji działających bezpośrednio w sferze rolnictwa, w większej niż 
dotychczas mierze zaangażowane zostają: przemysł, nauka, oświata — wszystkie 


ANDRZEJ KACAŁA 
Wiceminister Rolnictwa 


siły gospodarcze i społeczno-polityczne. Takie potraktowanie problemu wynika z fak- 
(tu, że w funkcjonowaniu organizmu całej gospodarki narodowej zachodzą ścisłe 


wzajemne powiązania. Dlatego we wszystkich galęziach gospodarki narodowej po- 
dejmuje się działania mające na celu podniesienie produkcji rolnej do poziomu, który 
zaspokoi potrzeby kraju. 


stalone na IV Plenum KC kierunki działania stawarzają 
U sprzyjające warunki do wyzwalania inicjatywy i energii 
ludzkiej oraz do uzyskiwania na każdym stanowisku pracy 
w rolnictwie satysfakcji z tytułu dobrze wykonywanych za- 
dań. Podczas rozważania zagadnień związanych z intensyfi- 
kacją produkcji rolnej ocenia się obecnie we wszystkich 
ogniwach i jednostkach gospodarczych rolnictwa możliwości 
uruchomienia rezerw i sposoby realizacji zadań produk- 
cyjnych. Z uznaniem i szacunkiem należy przy tym powitać 
poczynania tych wszystkich rolników, którzy problem inten- 
syfikacji produkcji rolnej widzą nie tylko w aspekcie ekono- 
micznym, lecz również społecznym. 


Aby zniwelować istniejące trudności, potrzebna jest 
nie tylko — zapewniona zresztą odpowiednimi decyzjami — 
ogromna pomoc państwa w rozwoju gospodarki żywnościowej, 
lecz także obywatelska postawa każdego producenta artyku- 
łów rolno-spożywczych. Aby sprostać trudnym zadaniom za- 
spokojenia potrzeb rynkowych, trzeba zastosować na szeroką 
skalę kompleksowe działanie zarówno w rolnictwie, jak 
i w przemyśle rolno-spożywczym oraz pozostałych 'resortach. 


Uwzględniając najbardziej istotne potrzeby w samym rolni- 
ctwie, zakładamy, że w nadchodzących latach będzie nastę- 
pował szybszy wzrost produkcji roślinnej aniżeli zwierzęcej. 
Wynika to z konieczności silniejszego oparcia produkcji 
zwierzęcej na własnych zasobach paszowych. Rezerwy są 
tu ogromne. 


Widzieć całość sprawy 


Mówiąc o programie gospodarki zbożowo-paszowej, trzeba 
zaznaczyć, że program ten wymaga zróżnicowanych działań 
w obrębie poszczególnych stref, województw i gmin. Jest on 
jednym z węzłowych problemów rozwoju gospodarki żywno- 
ściowej. Zboże i pasze stanowią najważniejszy surowiec do 
produkcji żywności i są jednym z kilku surowców decydu- 
jących o prawidłowym funkcjonowaniu całej gospodarki na- 
rodowej. Gospodarka zbożowo-paszowa to kompleks zagad- 
nień, w którym odpowiednio wysoką rangę zajmuje gospo- 
darka na łąkach i pastwiskach, ziemniaki, kukurydza na 
ziarno i na silos, buraki pastewne i cukrowe, łubin, lucerra 
i inne rośliny pastewne. 


Charakteryzuje to poniższa tabela: 


WARTOŚĆ POKARMOWA ROŚLIN z 1 ha 


wartość pokarmowa 
ziha 
Plon z 1 ha 
Wyszczególnienie wą jednostek białka 
(dane za pokarmo- | ogólnego 
rok 1575) - wych strawnege 
owsianych w kg 
ziemniaki 180 5760 300 
korzeń buraka cukrowego 306 8262 367 
liście buraków cukrowych 184 . 3128 441 
4 zboża 25 2875 205 
kukurydza na kiszonkę 360 6348 324 
Kukurydza na ziarno 53,3 7089 367 
siano ląkowe 62,9 3145 314 
pastwisko 200 4600 . 440 
lucerna na siano 64,3 3215 721 
łubin pastewny na ziarno 8,2 994 246 
łubin pastewny na zie- 
- lonkę 140 1820 280 
korzeń buraka polipasta 460 12000 360 
liście buraka polipasta 300 3900 540 


Rozwój gospodarki zbożowo-paszowej widzieć należy w 
aspekcie rozwoju wszystkich kultur paszowych, przede wszy= 
skim w drodze powiększania plonów, a także — odpowie- 
dnio do warunków — zwiększania powierzchni zasiewów 
najwyżej plonujących odmian pszenicy, jęczmienia i żyta. 
Uprawę żyta należy nadal utrzymywać tam gdzie w na- 
szych warunkach glebowo-klimatycznych daje ono wyższy 
plon od innych zbóż. 

W ciągu ostatnich 10 lat plony zbóż powiększły się z 17,3 q 
z 1 ha, do 26 q z ha. Wskazuje to na szybki postęp plonowa- 
nia zbóż, pomimo że w ostatnich 2 latach poziom plonów 
uległ pewnemu obniżeniu z powodu niekorzystnych warun- 
ków wegetacyjnych. Uzyskiwane wyniki i posiadane odmiany 
pozwalają na stwierdzenie, że w okresie kilku lat możemy 
uzyskać plony zbóż na poziomie 30 q/ha. Ostatnio obszar pod 
zbożami zmniejszył się z ok. 8,3 mln ha w 1970 r. do ok. 7,8 
mln ha w 1976 r. W latach 1977—80 i dalszych będziemy roz- 
wijać wszystkie podstawowe czynniki planotwórcze, a przede 
wszystkim konsekwentnie dążyć do zmiany struktury gatun- 
ków uprawianych zbóż, zwiększając powierzchnię zasiewów 
zbóż bardziej plennych. Dlatego mówimy o pszenicy, jęczmie- 
niu i kukurydzy, które powinny wchodzić np. na miejsce 
owsa, a niekiedy żyta. Taka operacja wymaga jednak pełnego 
dostosowania do właściwych warunków agrotechnicznych, bo 
nacisk na wprowadzenie np. pszenicy na słaby, żytni kom- 
pleks glebowy przynosi więcej szkody niż pożytku. 

Zakładamy, że w 1980 r. pod uprawą zbóż (w tym kuku- 
rydzy na ziarno) znajdzie się 8,5 mln ha. W stosunku do roku 
bieżącego uprawa zbóż i kukurydzy na ziarno zwiększy się 
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o ck. $00 tys. ha. Nasuwa się jednak pytanie, jakie gleby 
zostaną przeznaczone pod te uprawy, kosztem jakich kultur 
zostanie to dokonane, gdzie tkwią rezerwy? 

- Logiczne, że pod dodatkową uprawę kultur zbożowych, 
przy odpowiednim przystosowaniu ich struktury odmianowej 
do jakości gleb, przeznaczy się gleby głównie należące ohec- 
nie do Państwowego Funduszu Ziemi. To jest właśnie głow- 
na rezerwa obszarowa, która może być w ten sposób wyko- 
rzystana. Obecnie w sektorze gospodarki indywidulanej w 
ogólnej strukturze upraw zboża zajmują 58 proc. 1 wydaje 


się, że jest to udział dostateczny, natomiast trzeba na wspom=_ . 


nianym obszarze uzyskać wyższą wydajność zbóż w drodze 
wprowadzenia wysokoplennych odmian i polepszenia agro- 
techniki. 

Pragnę jednak zaznaczyć, że wymieniony wskaźnik struk- 
tury upraw zbożowych w gospodarce indywidualnej nie może 
być jednoznacznie interpretowany, gdyż każdy region ma 
swoją specyfikę. Byłoby więc błędem, gdybyśmy w swojej 
gorliwości w niektórych regionach, np. tam, gdzie uprawia 
się warzywa i owoce, wypierali te kultury zbożami. Pod wa- 
rzywami i sadami znajduje się około 3 proc. areału, a udział 
warzywnictwa i sadownictwa w wartości towarowej produk- 
cji roślinnej przekracza 30 proc. Z tego samego względu pro- 
ponowanie rolnikowi, uprawiającemu buraki cukrowe na 
glebach pszenno-buraczanych, siewu żyta zamiast buraków 
trzeba uznać za nieporozumienie. Buraki cukrowe uprawiamy 
na areale ok. 560 tys. ha, wysłodki i liście mają taką wartość 
paszową jak około 38 q zboża z ha, czyli można przyjąć, że 
na całym areale uprawy buraka cukrowego uzyskujemy do- 
datkowo po około 38 q zboża/ha. Komentarz jest chyba niepo- 
trzebny. ! 


Ziemniaki, łąki i pastwiska 


w aspekcie rozwoju gospodarki paszowej i wyzwalania 
rezerw produkcyjnych szczególnie wysoką pozycję zajmują 
u nas ziemniaki. Pod względem globalnej produkcji ziem- 
niaków (prawie 45 mln ton z około 2,5 mln ha) zajmujemy 
2 miejsce w świecie. Gorzej jest z wydajnością z ha — 
zbieramy przeciętnie po ok. 180 q z ha. Ale w woj. bielsko- 
„podlaskim zbiera się po 205 q z ha ziemniaków, w łomżyń= 
skim — 221 q z ha, w rejonie Łosic ponad 300 q, a w gminie 
Mońki ponad 400 q! (I dzięki temu obsada trzody chlewnej 
na 100 ha w tej gminie wynosi prawie 200 sztuk, a bydła 
48 sztuk). Są więc realne możliwości podniesienia plonów 
ziemniaków o co najmniej 10 proc. 


Jest to jeden z bliższych celów dotyczący zwiększenia wy= 
dajności tych upraw, drugi łączy się z polepszeniem metod 
przechowywania. Na skutek złego przechowywania ziem= 
niaków straty wynoszą ok. 10—15 proc., a niekiedy są jeszcze 
większe. Podobne straty występują przy zakiszaniu pasz 
zielonych. Ogólne straty wynikające z tego tytułu trzeba sza= 
cować na wiele miliardów złotych. Dlaczego tak się dzieje? 
. Brak odpowiednich przechowalni, niedostateczna liczba do- 

_'brze urządzonych silosów, brak środków konserwujących, 
dlatego dużą nadzieję łączymy z podjętą przez resort chemii 
działalnością związaną z uruchomieniem produkcji niezbęd= 
nych środków konserwujących paszę. 


Mówiąc o gospodarce zbożowo-paszowej i rezerwach, widzi- 
my ogromną potrzebę podniesienia kultury gospodarowania 
na całym obszarze łąk i pastwisk. Jest to problem o podsta- 
wowej wadze. Nie może on schodzić z porządku dziennego 
prac tych wszystkich gospodarzy gmin, na których terenie 
znajdują się łąki i pastwiska. Wielkie możliwości stwarza 
również stosowanie żyta na poplon. Po życie można uprawiać 
ziemniaki albo kukurydzę na silos, czyli racjonalnie wykorzy- 
stując ziemię, można uzyskać dwa plony. W kontynuowaniu 
programu rozbudowy suszarni zielonek i w dalszym uszlachet= 
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nianiu przez przemysł cukrowniczy pochodnych buraka cu- 
krowego widzimy także możliwości wzbogacenia bazy pa- 
szowej. Ale są też inne rezerwy, po które musimy sięgać, 
takie jak serwatka, krew, kości. Lepiej niż dotychczas musi- 
my wykorzystywać słomę na paszę. Wartość tych rezerw jest 
naprawdę ogromna, ale nie wystarczają same cenne inicja- 
tywy. Potrzebna jest pomoc naszego i innych resortów. 

Intensyfikacja uprawy pasz objętościowych i soczystych 
na gruntach ornych i trwałych użytkach zielonych, zwięk- 
szenie ich plonów oraz wydatne zmniejszenie strat w prze- 
chowywaniu pozwolą na ograniczenie powierzchni zasiewów 
tych upraw i rozszerzenie na tym miejscu uprawy zbóż. 
Jednakże skuteczne podejmowanie powyższych działań jest 
uwarunkowane kompleksową mechanizacją gospodarki pa- 
szowej. Trzeba bowiem sobie zdawać sprawę, że ogólna masa 
pasz objętościowych, jaką operuje rolnictwo w ciągu roku, 
wynosi w przybliżeniu 200 min ton. Dlatego sprawą o istot- 
nym znaczeniu dla gospodarki zbożowo-paszowej w kraju 
jest pełna realizacja programów produkcji maszyn, począ- 
wszy od specjalistycznych siewników, poprzez maszyny do 
zbioru, takie jak kosiarki rotacyjne, silosokombajny, siecz- 
karnie polowe, kombajny ziemniaczane i buraczane, aż do 
środków transportowych — jak przyczepy zbierające, prasy, 
przyczepy samowyładowcze, paszowozy itp. 

Nie wolno również zaniedbywać odpowiedniego nawożenia 
mineralnego gleb. Zdarza się, że przyrost nawożenia nie zaw- 
sze idzie w parze z przyrostem plonów, wiadomo jednak, że 
zwiększanie zasobów pokarmowych gleby opłaca się na 
wszystkich rodzajach i klasach gleby. 


Ile produkcji z jednego hektara 


Racjonalizacja gospodarki paszowej wymaga również 
współdziałania w sferze ekonomiki produkcji. Podstawowym 
miernikiem oceny gospodarowania jest wartość produkcji 
towarowej uzyskiwana z ha, Tym miernikiem powinniśmy 
oceniać poszczególne gospodarstwa, wsie i gminy. Praktycznie 
oznacza to, że gospodarze każdej gminy muszą stale brać pod 
uwagę, jak wydajne jest ich rolnictwo, czyli ile z danego te- 
renu rolnicy produkują oraz ile sprzedają z każdego hektara 
mięsa, mleka, jaj, zboża, warzyw, owoców itp. Idzie o te, 
aby odpowiednio do warunków specjalizować się w określo- 
nych rodzajach produkcji. 


Badania naukowe wykazują, że około 300 tys. wyspecjali- 
zowanych gospodarstw indywidualnych o wielkości ok. 10 ba 
i większych mogłoby zapewnić planowaną produkcję zwie- 
rzęcą w całej gospodarce drobnotowarowej. Chodzi o gospo- 
darstwa osiągające kryterium specjalizacji — sprzedające 
3 tys. litrów mieka z ha albe 1 tys. kg żywca wołowego lub 
800 kg wieprzowiny z ha. 

Rozwój specjalizacji gospodarstw indywidualnych i zesno- 
łów rolników wspierany jest decyzjami rządowymi, baadzo 
wszechstronnymi i bardzo korzystnymi dla producentów 
rolnych. Nie oznacza o jednak, że można zaniedbywać lub 
rezygnować z ogólnego wzrostu produkcji we wszystkich 
gospodarstwach rolnych, które również korzystają z wielu 
rodzajów pomocy ekonomicznej, materiałowej i organizacyj- 
nej. 

Dopływ nowych środków produkcji, maszyn, środków chc- 
micznych, nowych technologii wymaga stałego podnoszenia 
poziomu wiedzy 1 umiejętności zawodowych producentów 
rolnych. Rosną więc zadania służby rolnej w coraz intensyw- 
niej prowadzonym instruktażu w gospodarstwach sektora 
chłopskiego, rośnie również rola wojewódzkich ośrodków po- 
stępu w rolnictwie — szkolących służbę rolną urzędów 
gmin i organizacji współpracujących z rolnictwem oraz nio- 
sących na wieś czynniki nowoczesności, stosując pokazy i za- 
wodowe spotkania środowiskowe. 


z nn ii nn Mm nm pz CZE EŹK A PRRCIER ZER PoĆ ii Śiwa A A oaz > i O z ocen o nano sd «ZER mma o iwzznikno= zin ZoARZRKZNEE ZEW WZAEDZĘZŃ e iNÓÓI Emi 


- Spółdzielczość — partnerem 

Nie można sobie wyobrazić intensyfikacji produkcji rol- 
nej bez aktywnie i sprawnie działającej organizacji zaopa- 
trzenia i zbytu, obsługującej szerokie rzesze rolników i ich * 
zespoły. Dostawy środków produkcji 1 skup artyhułów, 
będących wytworem gospodarstw rolnych, muszą być pro- 
wadzone w taki sposób, aby stawały się czynnikami wspie- 
rającymi, a nawet wywołującymi określoną produkcję rolną. 

Spółdzielczość zaopatrzenia i zbytu, podobnie jak spół- 
dzielczość mleczarska, ma wieloletnie tradycje ji ich działal- 
ność zbiega się z inicjatywą produkcyjną rolników. Ich wza- 
jemne powiązania muszą się stać trwałym ogniwem w reali- 
zacji pignów produkcyjnych wsi i gmin. Szczególnie dotyczy 
to gospodarstw specjalistycznych, które korzystają z przywi- 
lejów zaopatrzenia w środki produkcji na podstawie odpo- 
wiednich decyzji rządowych. Spółdzielczość zaopatrzenia i 
zbytu w odniesieniu do tej grupy: gospodarstw musl spełniać 
rolę rzeczywistego partnera stymulującego produkcję rolną, 


gwarantującego sprawną dostawę materiałów budowlanych, 


cjalistycznych. 


nawozów, środków ocnrony roślin, pasz i sprzętu oraz odbiór 


gotowych produktów wytwarzanych w gospodarstwach spe- 
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Również w rozwijaniu produkcji rolnej, jej unowoczesśnia- 
niu i powiększaniu niepoślednią rolę odgrywają spółdzielnie 
kółek rolniczych. Działalność usługowa tych spółdzielni ma 
charakter wielokierunkowy, jednakże nacisk należy po!ożyć 
na usługi w zakresie zbioru zbóż, okopowych, a szczególnie 
pasz gospodarskich, i ich prawidłowego konserwowania. U- 
sługi w tym zakresie są nieodzowne przy zbiorze kukurydzy 
na kiszonkę, koszeniu traw na większych areałach, parowa- 
niu i kiszeniu ziemniaków. Dysponując odpowiednim sprzę- 
tem mechanicznym, SKR przyczyniają się nie tylko do zwięk- 
szenia ilości zebranych pasz, ale,do lepszej ich konserwacji, 
stwarzając w efekcie lepszą bazę dla produkcji zwierzęcej. 

Program żywnościowy wiąże szereg zazębiających się dzie- 
dzin w jedną całość. Od zaangażowania wszystkich uczcstni- 
czących w tym wielkim zadaniu produkcyjnym zależeć będzie, 
w jakim stopniu zaspokoimy potrzeby żywnościowe naszego 
społeczeństwa w bieżącym 5-leciu. 


ANDRZEJ KACAŁA 


W celu zaspokojenia potrzeb rynkowych aktyw partyjno-gospodarczy szcze- 
cińskich PGR założył dalsze szybkie zwiększenie pogłowia bydła i trzody 


chlewnej, a także produkcji mięsa i mleka, 


Ubiegła pięciolatka była dla szczeciń- 
skich PGR pomyślna. Pogłowie bydła 
wzrosło z 117,2 tys. do 179,7 tys. sztuk, a 
stan trzody do 207 tys., pogłowie owiec 
wzrosło z 45,1 tys. do 66,2 tys. sztuk, 
produkcja żywca w 1975 r. osiągnęła 
49,4 tys. ton, mleka wzrosła z 78,7 min 
litrów do 105,4 mln litrów. 

Zadania naszych PGR w  pięcioleciu 
1976—1980 są ambitne. Planuje się uzy- 
skanie wzrostu pogłowia bydła do 220 
tys. sztuk, tzn. o około 22 proc. Pogło- 
wie trzody na zakończenie pięciolatki 
powinno wynosić 235 tys. sztuk, tzn. 
wzrosnąć o 21 proc. Najważniejszy, bo 
wynoszący 90 proc. jest przewidywany 
wzrost stada owiec, których stan w 
1980 r. ma wynosić 126 tys. sztuk. 

Realizacja tych zadań nie będzie łat- 
wa, dlatego już dziś znajdują się one 
w centrum uwagi aktywu partyjnego 
PGR. Najtrudniejszy do rozwiązania 
jest niewątpliwie problem zapewnienia 
bazy paszowej. Poszukiwanie rezerw 
paszowych było tematem posiedzenia 
Egzekutywy KZ PZPR przy Zjednocze- 
niu PGR. Dyskutowano również na ten 
temat wielokrotnie na zebraniach POP, 
także otwartych. Wnioski były jedno- 
znaczne: należy szukać różnych form 
pozyskiwania tanich pasz z własnej pro- 
dukcji, poszukiwania te pswinny iść 
głównie w kierunku uprzemysłowienia 
produkcji pasz oraz wprowadzenia prze- 
mysłowych technologii żywienia. Stara- 
my się wykorzystywać źródła pasz do- 
tychczas wcale nie wykorzystywane lub 
Wykorzystywane w niewielkim stopinu. 


Szczególną uwagę zwracamy na słomę 
zbóż, która ma cenne walory paszowe. 

Wnioski te zostały wykorzystane przy 
opracowywaniu „Programu produkcji 


"pasz przemysłowych na lata 1976—80”, 
* Realizacja programu umożliwi w 1980 r. 


produkcję 280 tys. ton pasz pełnoporcjo- 
wych. W produkcji tej zastosowane zo- 
staną różne procesy uzdatniania słomy, 


pozwalające wykorzystać wartości pa- 


szowe. Będzie to produkcja pasz pełno- 
porcjowych na bazie słomy w suszar- 
niach zielonek, produkcja wieloskładni- 
kowych pasz granulowanych z użyciem 
słomy ługowej oraz produkcja pasz peł- 
noporcjowych na bazie wywaru gorzel- 
niczego. . 
Uruchomienie produkcji pasz przy go- 
rzelniach ma na celu racjonalne wyko- 
rzystanie słomy, a także prawidłowe 
zagospodarowanie wywaru gorzelnicze- 
go i jego ciepła odpadowego. Obeenie 
w PGR woj. szczecińskiego pracują 3 
wytwórnie pasz przy gorzelniach, które 


wyprodukowały w roku ubiegłym 25 


tys. ton paszy. Warto przy tym pod- 
kreślić, że uruchomione zostały one w 
ciągu kilku miesięcy. Do końca bieżącej 
pięciolatki pracować będzie 35 tego ty- 
pu wytwórni, które produkować będą 
około 200 tys. ton paszy pełnoporcjo- 
wej. Szacunkowy koszt pojedynczej in- 
westycji nie przekracza 1 mln zł. Auto- 
rem typowej dokumentacji jest Panń- 
stwowy Ośrodek Maszynowy w Mie- 
rzynie. Produkowana pasza jest gęstej 


' konsystencji, a temperatura jej wynosi 


około 40. Ułutwia to jej przyswajalność 


i znacznie podnosi walory smakowe. 
Zwierzęta zjadają ją chętnie, przygoto- 
wanie zaś i zadawanie jest łatwe i pro- 
ste. Opasane bydło uzyskuje dobre przy- 
rosty wagi żywej, a koszty produkcji w 
porównaniu z opasem tradycyjnym są 
niskie. Wnioski te potwierdza doświad- 
czenie gospodarstwa Dołgie. 


Uprzemysłowione metody produkcji 
pasz pełnoporcjowych mogą w znacz- 
nym stopniu rozwiązać problem bilansu 
paszowego. Jednocześnie umożliwiają o- 
ne stworzenie korzystnych relacji eko- 
nomicznych dla produkcji zwierzęcej, 
zwłaszcza w aspekcie nowego układu 
cen, stanowiącego niewątpliwie silny 
bodziec wzrostu produkcji. 


wprowadzenie omawianych metod do 
praktyki pozwoli ponadto na zmniejsze- 
nie areału roślin pastewnych, ogranicze- 
nie strat składników pokarmowych, ra- 
cjonalne wykorzystanie słomy, stosowa- 
nie monodiety, mechanizację procesów 
produkcji oraz obniżenie wskaźnika za- 
trudniania przy obsłudze inwentarza. . 


Tak pokrótce przedstawiają się nie- 
które problemy koncentrujące uwagę a- 


'ktywu partyjnego, a także wszystkich 


pracowników szczecińskich państwo- 
wych gospodarstw rolnych. Rozbudza- 
nie inicjatyw i ambicji załóg, podnosze- 
nie wydajności pracy, poszukiwanie re- 
zerw produkcyjnych, a także wciąż ro- 
snąca świadomość, że pracując dla kra- 
ju pracujemy dla siebie, powinny po- 
zwolić Zjednoczeniu PGR w Szczecinie 


"wykonać, a nawet przekroczyć, zadania 


planu pięcioletniego. 


EDMUND MOTAK 
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Kontrola partyjna 
pomaga I usprawnia 


KAZIMIERZ ZAREMBA 
Kierownik Wydziału Rolnictwa i Gospodarki Żywnościowej 
KW PZPR we Wrocławiu 


2 


rzebieg realizacji zadań w rolnictwie podlega systematycznej ocenie i kon- 
troli, prowadzonej nie tylke przez organy resortowe i państwowe, lecz 


także przez organizacje i instancje partyjne. 


Bezpośrednio w instytucjach kontrola 
partyjna wykonywana jest przede wszy- 
stkim przez miejscowe organizacje par- 
tyjne. Dotyczy ona głównie spraw zwią- 
zanych z realizacją zadań podstawo- 
wych. Formy wykonywania kontroli są 
różne. Przeważają oceny poszczególnych 
zagadnień na zebraniach POP i egzeku- 
tyw oraz omawianie składanych na nich 
przez kierownictwo zakładów informa- 
cji i sprawozdań. i 

Sprawy stanowiące przedmiot oceny 
rozpatrywane są nie tylko na podstawie 
materiałów przygetowanych przez kie- 
rownictwo administracyjne danej jed- 
nostki. Często przygotowuje się partyj- 
ną ocenę tych spraw opracowaną przez 
powołane w tym celu zespoły lub też 


opartą na informacjach zebranych przez 


członków partii mających bezpośredni 
albo pośredni związek z rozważanymi 
sprawami. 

Dobrych przykładów takiej pracy do- 
starczają organizacje partyjne w cu- 
krowniach. Do tradycji weszły zebra- 
nia partyjne organizowane przed każdą 
kampanią. Oceniają one przygotowania 
do kampanii, analizują sposób zapew- 
nienia prawidłowego jej przebiegu i za- 
twierdzają programy działania partyj- 
nego na ten okres. Po zakończeniu kam- 
panii organizacje partyjne oceniają rea- 
lizację własnych programów działania 
i stopień wywiązywania się poszczeżól- 
nych członków partii z powierzonych im 
zadań. 

Innym przykładem kontrol! prowa- 
dzonej przez organizację pariyjna może 
być działalność POP w Zakładach Dro- 
biarskich we Wrocławiu. 

Organizacja ta systematycznie śledzi- 
ła przebieg budowy nowego zakładu, a 
następnie proces dochodzenia do pluno- 
wanej zdolności produkcyjnej i wvko- 
rzystania istniejaceso potencjału pro- 
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dukcyjnego. W rezultacie wniosków 
zgłoszonych przez organizację partyjną 
i działań podjętych w związku z nimi 
przez administrację zakład został uru- 
chomiony na 3 miesiące przed planowa- 
nym terminem, produkcja zaś została 
podwojona. Zdolności ubojowe pianowa-= 
ne na 15 tys. sztuk kurcząt na dobę pod- 
nies.one zostały do 32 tys. sztuk. 


Dysponujemy też przykładami świad- 
czącymi o zdecydowanych przedsięwzię- 
ciach organizacji partyjnych w spra- 
wach dotyczących zaniedbań w pracy 
administracji. Zjawiska takie wystąpiły 
w zakładzie „Meprozet” w Środzie Ślą- 
skiej. Kierownictwo tego zakładu nie 
podejmowało dostatecznych wysiłków 
na rzecz wykonania zadań planowych 


.4 realizacji własnych inwestycji. Orga- 


nizacja partyjna, która systematycznie 
zwracała uwagę na te nieprawidłowoś- 
ci, doszła do wniosku, że kierownictwo 
nie jest w stanie zapewnić prawidłowe- 
go funkcjonowania zakładu, i zgłosiła 
wniosek o dokonanie zmiany kierow- 
nictwa. 


Ważnym elementem kontroli są roz- 
mowy indywidualne z członkami partii, 
odpowiedzialnymi za poszczególne od- 
cinki pracy. Rozmowy te, prowadzone 
przez zespoły wyłaniane przez organiza- 
cje partyjne bądź ich egzekutywy, po- 
przedzane są wstępną oceną zaangażo- 
wania dunego towarzysza w realizacji 
zadań zakładu, jego postawy wobec 
działań podejmowanych przez organiza- 
cję partyjną i środowisko, w którym 
pracuje itp. 

Warto w tym miejscu wskazać na ini- 
cjatywę członków partii w Zakładach 
Mięsnych we Wrocławiu. Doszli oni do 
wniosku, że można w drcdze moderni- 
zacji i przy niedużych nakładach uru- 
chomić dcdatkowo produkcję około 10 
tys. ton konserw z mięsa mniej wartoś- 


ciowego. Produkcja ta już jest urucho- 
miona. e - 
Podobny system kontroli stosowany 
jest przez instancje partyjne stopn:a 
podstawowego. Na. tym szczeblu formy 
kontroli są jednak znacznie szersze. 
Obok ocen i wysłuchiwanych informacji 
coraz częściej włączany jest do konto- 


li aktyw partyjny, który bierze udział w 


powoływanych przez te instancje zespo- 
łach kontrolnych i roboczych oraz u- 
czestniczy w zebraniach POP. Pozwala 
to na bardziej szczegółowe gpoznanie 
sytuacji w poszczególnych instytucjach 
i prawidłowe reagowanie na występu- 
jące niedociągnięcia. Spostrzeżenia i u- 
wagi pochodzące z tych kontroli wyko- 
rzystywane są w codziennej działalnoś- 
ci komitetów gminnych (i równorzęd- 
nych), a często stanowią przedmiot roz- 
mów z kadrą kierowniczą. 

Gminne instancje partyjne najczęś- 
ciej oczywiście kontrolują działalność 
tych instytucji, które obsługują roinic- 
two i wieś. Trzeba powiedzieć, że komi- 
tety gminne coraz skuteczniej egzek- 
wują wykonanie wniosków pokontrol- 
nych. W wypadkach, gdy twarzysze od- 
powiedzialni za ich realizację nie podej- 
mują zaleconych działań, stosowane są 
wobec nich odpowiednie wnioski. Np. 
KG w Borowie i Katarzynie wystąpiły 
o odwołanie ze stanowisk prezesów 
gminnych spółdzielni za nieudolne kie 
rowanie sprawami zaopatrzenia wsi. Po- 
dobne wnioski podjęte zostały prze 
niektóre KG (np. Łozina, Dobroszyce) 
w stosunku do dyrektorów spółdzielni 
kółek rolniczych. 


Kontrola działalności instytucji pra- 
cujących na rzecz rolnictwa prowadzo- 
na jest przez Egzekutywę i Sekretariat 
KW oraz Wydział Rolnictwa 1 Gospo- 
darki Żywnościowej KW. 

Kontrola realizowana przez Egzeku- 
tywę i Sekretariat KW dokonywana jest 
na posiedzeniach tych organów odbywa- 
nych wKW iw poszczególnych instytu- 
cjach. Dotyczy ona przede wszystkim 
postępu prac w zakresie realizacji pro- 
gramów uchwalonych przez Wojewódz- 
ką Konferencję Partyjną, plenarne po- 
siedzenia KW i zadań wynikających t 
bieżących dyrektyw KC. Kontrolną dzia- 
łalnością objęte są również zagadnienia 
związane z kierunkami rozwoju posz- 
czególnych instytucji. 

Do form kontroli zaliczamy również 
wyjazdy członków Egzekutywy i Sekre- 
tariatu KW do instytucji i zakładów, 
gdzie zapoznają się oni z ich działalnoś- 
cią oraz konfrontują plany z realizacją 
Jest to kontroła przynosząca szybko e 
fekty. 

Egzekutywa KW powołała też zespoły 
do rozmów z wszystkimi kierownictwa 
mi aaministracyjnymi i politycznym: je” 


- dnostek wchodzących w skład komplek- 
su zywnościowego. Zespoły po dokona- 

niu oceny działalności przedsiębiorstw 
"4 zakładów rozmawiały z dyrektorami | 
sekretarzami organizacji partyjnych w 
„obecności przedstawicieli zjednoczeń. 
' Podczas rozmów oceniano działalność 
przedsiębiorstwa lub zakładu, zaangażo- 

wanie dyrektorów i sekretarzy oraz ko- 
lektywów pracowniczych i organizacji 
* partyjnych w realizację ciążących na 
nich zadań, wskazywano występujące 
niedociągnięcia i ustalano zakres przed- 
 sięwzięć do wykonania w bieżącym ro- 
ku. Ta forma działalności kontrolnej 
„ wejdzie na stałe do praktyki. 

Wiele czasu poświęcają kontroli se- 
kretarze KW, którzy na podstawie wła- 
snych obserwacji oraz informacji do- 
 starczanych przez Wydział na bieżąco 
rozmawiają z kierownictwami tych in- 
stytucji rolniczych, które nie realizują 
swoich zadań. 

Kontrola działalności instytucji 
pracujących na rzecz rolnictwa prowa- 
dzona jest także na posiedzeniach Wy- 
działu Rolnictwa i Gospodarki Żywnoś- 
ciowej. Dwa razy w miesiącu, zgodnie 
z półrocznym planem pracy, Wydział 
analizuje funkcjonowanie  poszczegól- 
nych instytucji oraz stopień zaawanso- 
wania zadań wykonywanych na rzecz 
rolnictwa. 

Sposób wywiązywania się instytucji 
ze swych zadań jest kontrolowany przez 
zespoły robocze działające przy Wydzia- 
le. W skład zespołów obok pracownika 
Wydziału wchodzą aktywiści KW re- 
krutujący się przeważnie ze średniego 
personelu zatrudnionego w instytucja:a 
rolniczych. Bardzo często do kontroli 
doraźnych Wydział angażuje szerszy ak- 
tyw społeczny, przy którego pomocy je- 
steśmy w stanie objąć kontrolą stosun- 
kowo wiele jednostek. Kiedy np. w 
pierwszym półroczu występowały u nas 
trudności ze skupem mleka, postano- 
wiliśmy porozmawiać w tej sprawie z 
sekretarzami KG i rolnikami, by upew- 
nić się, czy rzeczywiście zrobiono wszy» 
stko w tym zakresie. Skierowaliśmy ak- 
tyw do wszystkich gmin i w ciągu dwóch 
dni mogliśmy wskazać spółdzielczości 
mleczarskiej występujące niedociągnię- 
cia i zalecić podjęcie odpowiednich 
działań. 

Wydział Rolnictwa i Gospodarki Żyw- 
nościowej w ramach działalności kon- 
trolnej prowadzi każdego miesiąca roz- 
mmowy z kierownictwami tych instytu- 
cji, które nie wykonują planów produk- 
cyjnych, uzyskują złe relacje ekonomi- 
czne bądź mają zaniedbania inwestycyj- 
ne. 

Informacje nadsyłane przez organy 
kontroli państwowej i resortowej oraz 
 tnformacje pochodzące z zebrań partyj- 
nych i skargi zgłaszane przez obywa- 
teli czesto insnirnia nas do przeprowa= 
dzania keatroli partyjnej. 


LASY KRYJ/ 


BOGACTWO. 


STANISŁAW TOMASZEWSKI 
Dyrektor Zjednoczenia Produkcji Leśnej ,„,Las” 


o eznacza używane często określenie: „w ramach kompleksu gospodarki le- 

śno-drzewnej”? Otóż na podstawie ogólnych zasad utworzony został w na- 
szym kraju system gospodarczy, który zajmuje się całą problematyką leśno= 
-drzewną. Tzw. kompleks leśno-drzewny, to nie tylko lasy na 27,2 proc. ogólnej 
powierzchni kraju, Jecz także liczne zakłady przemysłowe: drzewne, meblarskie 
i papiernicze, kióre w 75 proc. wykorzystują nasz surowiec drzewny. Przemy= 
słowa działalność resortu leśnictwa ił przemysłu drzewnego stanowi okolo 6 
proc. przemystłowcj produkcji kraju, przy czym lasy wytwarzają 20 proc. 
produkcji sprzedanej, natomiast przemysł 80 proc. W ramach kompleksu pro- 
wadzą ożywioną działalność branżowe instytuty naukowo-badawcze, szkoły, 
biura projektów, jednostki handlowe, bazy transportowe, grupy remontowo-bu- 
dowilane itp., kontakt więc tego kompleksu z gospodarką narodową i całym 


społeczeństwem jest wieloraki. 


Ponad 360 tys. pracowników zatrud- 
nionych w gospodarce leśnej musi mieć 
bardzo zróżnicowane kwalifikacje i u- 
miejętności, aby prawidłowo wykony- 
wać swe obowiązki. Ludzi tych, którzy 
wybrali swój zawód kierując się na o- 
gół powołaniem, cechuje ścisłe powią- 


zanie osobiste z całokształtem społecz= 


nej i gospodarczej działalności kraju. 
Powiązanie to występuje w płaszczyźnie 
zawodowej oraz w pracy Społeczno-po- 
litycznej wykonywanej na rzecz śŚro- 
dowiska. Obywatelska postawa gospo 
darzy naszych lasów i przemysłu leśno- 
-drzewnego, w których szeregach znaj- 
duje się ponad 24 tys. pracowników 
podległych Zjednoczeniu Produkcji Leś- 
nej „Las”, przejawia się nie tylko w rze- 
telnym i ofiarnym traktowaniu  obo- 
wiązków zawodowych, lecz także w pra- 
cach społecznych. Około 20 proc. 
wszystkich pracowników zatrudnionych 
w jednostkach naszego Zjednoczenia na- 
leży do partii i wykazuje się aktywną 
pracą, wielu z naszego grona piastuje 
społeczne funkcje w radach narodowych 
i organizacjach społecznych. 


Jednym z podstawowych warunków 
realizacji zadań społeczno-gospodar= 
czych wytyczonych uchwałami VII Zja- 
zdu partii jest stałe wykrywanie i uru- 
chamianie rezerw. W Zjednoczeniu Pro- 
dukcji Leśnej „Las” przywiązujemy do 


tej sprawy ogromną wagę. 


W ciągu 30 lat istnienia nabraliśmy 
cech wielkiej organizacji gospodarczej 
i zasięgiem działania objęliśmy cały 
kraj. Pełnimy więc funkcje zjednocze- 
nia wiodącego w zakresie uzyskiwania 
owoców leśnych i grzybów; jesteśmy 
jedynym gestorem skupu dziczyzny, 
prowadzimy uprawy krzewów owoco- 
dajnych i wikliny, hodowlę zwierząt fu- 
terkowych, rozwijamy przetwórstwo po- 
zyskanych surowców runa leśnego, o- 
woców sadowych, dziczyzny, zagospo- 
darowujemy i przetwarzamy mniej 
wartościowe gatunki drewna, rozwija- 
my przetwórstwo wikliny, trzciny i tor- 
fu. W ub. r. osiągnęliśmy ze sprzeda- 
ży produkcji 5 mld 155 mln zł. Do- 
starczyliśmy na rynek towarów za 1 
mld 851 mln zł i wysłaliśmy za grani- 
cę, głównie do krajów kapitalistycz- 
nych, wyroby za 94 mln zł dew. Plano- 
we zadania lat 1971—75 wykonaliśmy z 
nadwyżką, przekraczając sprzedaż o 14,8 
proc., dostawy na rynek o 25,9 proc. 
eksport o 10,8 proc., planowaną aku- 
mulację o 44 proc., wydajność pracy o 
55 proc. 

Podejmując inicjatywę Komitetu Wo- 
jewódzkiego PZPR w Zielonej Górze i 
wychodząc naprzeciw zapotrzebowaniu 
rolnictwa na budynki gospodarcze, pod- 
jęliśnry produkcję jałowników, obór i 
chlewni. Jest to produkcja znacząca, bo 


"w .1975 r. wyprodukowaliśmy taką licz= 
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bę budynków gospodarczych, które da- 
ty około 80 tys. stanowisk dla bydła i 
trzody chlewnej. Technologia .wytwa- 
rzania tych obiektów nie jest jeszcze 
nowoczesna, budynki jednak są nowe, 
i umożliwiają nowoczesną organizację 
produkcji zwierzęcej. W ten sposób na 
miarę naszych możliwości pomagamy 


rolnictwu w przyspieszeniu rozwoju ho- | 


dowli. To nasz udział w wyzwala- 
niu rezerw. 

A oto inny przykład z tej dziedziny. 
Rozwiązaliśmy problem zaopatrzenia 
producentów truskawek w  łubianki i 
podjęliśmy produkcję  Skrzynek, a 
ogrodnikom dostarczyliśmy więcej tor- 
fu i jego przetworów. Brzmi to skrom= 


nie, kryją się jednak za tym ogromne - 


wartości. Fachowcy wiedzą, o co to 
idzie: dostawy torfu warunkują rozwój 
warzywnictwa. Obecnie nasze  przed- 
siębiorstwa, wyposażone w 
środki techniczne, dostarczają rocznie 
220 tys. ton torfu na potrzeby rolnic- 
twa, zaspokajając jego potrzeby w 60 
proc. Program nasz zakłada roczne do- 
stawy torfu w wysokości około 500 tys. 
ton — wówczas nie tylko zaspokoimy 
potrzeby krajowe, ale będziemy też 
mogli przeznaczyć około 50 tys. ton na 
eksport. Ceny na ten towar są dobre, 
możliwości eksportu bardzo poważne. 

Zwróciłem uwagę na dorobek  na- 
szej instytucji, by dać satysfakcję lu- 
dziom — twórcom tych osiągnięć, a 
jednocześnie by przedstawić poziom, z 
którego odbywa się start w nowy okres 
naszej działalności. Rozumiemy, że ©- 
siągniętą w ubiegłym pięcioleciu dyna- 
mikę musimy utrzymać, wymaga tege 
interes naszej gospodarki i osobisty in- 
teres każdego z nas, pracowników. To 
połączenie interesu osobistego z intere- 
sem społecznym zawsze było warun- 
kiem dobrej, efektywnej pracy, jednak 
mowy system ekonomiczny — WOG, na 
który przeszliśmy 1 stycznia 1975 r., czy- 
ni je po prostu koniecznością, którą ro- 
zumieć musi każdy pracujący. 

Przez kilka pięciolatek rozwój dzia- 
łalności naszych przedsiębiorstw opie- 
rał się na czynnikach ekstensywnych — 
rozszerzaniu uzyskania surowca leśne- 
go, dużych rezerwach drewna pozabi- 
lansowego, rezerwach wolnej siły ro- 


boczej na wsi, istniejących obiektach i. 


urządzeniach, przy niewielkich nakła- 
dach inwestycyjnych. W minionym pię- 
cioleciu czynniki te zaczęły się wyczer- 
pywać na skutek kurczenia się bazy na- 
turalnej owoców i grzybów, spowodo- 
wanej cięciami starych partii lasów, 
wpływem przemysłu i rozwojem ruchu 
turystyczno-wypoczynkowego, a także z 
powodu odpływu ludzi ze wsi do miast 
i zwiększenia opłacalności produkcji 
rolniczej. 

W latach 1976—1980 będziemy nadal 
rozwijać działalność wielobranżową. 
Zakładamy, że najwyższy wskażnik 
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skromne 


wzrostu powinna osiągnąć działalność 
na rzecz rolnictwa, produkcja. torfu i 
mieszanek torfowych, kompletnych bu- 
dynków gospodarczych  (jałowników, 
chlewni, owczarni), galanterii drzewnej, 
łubianek i innych wyrobów. Wysokie 
tempo wzrostu utrzyma produkcja spo- 
żywcza, co wiąże się ściśle z uchwałą 
XV Plenum KC PZPR w sprawie go- 


spodarki żywnościowej. Produkcja dla 
rynku i na eksport wzrastać będzie. 


szybciej niż wartość sprzedaży ogółem, 
pozwoli to na zmianę proporcji między 
dostawami na rynek i eksport. 


Założony duży przyrost produkcji w 
latach 1976—1980, wynoszący 156 proc. 
poziomu r. 1975, w 90 proc. powinien 
być osiągnięty w drodze wzrostu wy- 


dajności pracy. Pewien niewielki przy- 


rost zatrudnienia związany jest z bu- 
dową i uruchomieniem nowych zakłar 
dów. Aby osiągnąć tak wysoki przyrost 


_ produkcji przez wzrost wydajności pra- 


cy, musimy lepiej wykorzystać nomi- 
nalny czas pracy, zlikwidować do mi- 
nimum wciąż jeszcze duże straty cza- 
su pracy, powstające głównie wskutek 
nierytmicznego zaopatrzenia w surow- 
ce i materiały, wadliwej organizacji 
pracy i naruszeń dyscypliny pracy — 
jest to rezerwa nabierająca szczególne- 
go znaczenia w warunkach niedoboru 
rąk do pracy. 


W naszych warunkach szybki wzrost 
wydajności pracy wymaga intensywne- 
go i efektywnego inwestowania, kon- 
centracji wysiłku na modernizacji baz 
budynkowych, lepszym wyposażeniu za- 
kładów w maszyny i urządzenia, lep- 
szym wykorzystaniu majątku trwałego. 
Inwestycje są konieczne — rocznie na 
1 zł wartości średków trwałych brutto 
uzyskujemy produkcję efektywną w 
wysokości 2,5 zł. 


Aktyw partyjny uważa też, że zde- 
cydowaną poprawę musimy osiągnąć w 


zakresie efektywności nakładów na ba-- 


dania naukowe. Dużą wagę przywiązu- 


jemy do rozwoju własnego zaplecza do- 


świadczalno-badawczego i wdrożenio- 
wego, powołaliśmy i będziemy rozwi- 
jać własny ośrodek badawczo-doświad+ 
czalny, który w przyszłości powinien 
rozszerzać swój zakres działania na 
wszystkie specyficzne dziedziny naszej 
działalności. Realizacja tych zadań po- 
winna umożliwić osiągnięcie w 1980 r. 
wartości sprzedaży produkcji towaro- 
wej około 9 mld zł, realizowanej w 30 
proc. na rynkach zagranicznych. Plan 
zakłada więc lepsze wykorzystanie re- 
zerw zasobów przyrody, lepsze wyko- 
rzystanie mocy produkcyjnych i zaso- 


bów pracy. 


STANISŁAW TOMASZEWSKI . 
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KAZIMIERZ BEDNAREK 
I sekretarz KM-G PZPR 
w Nowym Miasteczku 


jasto i gmina Nowe Miasteczko 
to mikroregion rolniczo-przemy- 
słowy, 420 gospodarstw indygvidual- 
nych gospodaruje na powierzchni 3,2 
tys. ha. PGR — na 2,3 tys. ha. Miej- 
sko-gminna organizacja partyjna li- 
czy 342 członków i kandydatów par- 
tii, z tego 197 towarzyszy to członko- 
wie i kandydaci partii działający w 
POP na wsi. . 


"KM-G w swej działalności oparł się 
na szerokim aktywie partyjnym, liczą- 
cym ok. 25 proc. ogólnego stanu miej- 


sko-gminnej organizacji. Do aktywu 
należą przodujący rolnicy, robotnicy, 
nauczyciele oraz towarzysze pełniący 


kierownicze funkcje w aparacie gospo- 
darczym i administracyjnym. 


Aktyw ma konkretne zadania wyni- 
kające z programu działania miejsko- 
„gminnej organizacji partyjnej. Nieza- 
leżnie od problemowego przydziału za- 
dań, na każdego z członków KM-G i 
Egzekutywy przypada obowiązek pracy 
z organizacjami partyjnymi, Kontakty 
te sprowadzają się między innymi do u- 
czestniczenia w zebraniach i pomagania 
w realizacji zadań wynikających z 
uchwał instancji. 


Inną formą pracy KM-G z POP są od- 
bywające się raz w miesiącu narady z 
gekretarzami POP i aktywem wytyno- 
wanym do współpracy z nimi. Celem 
narad jest ocena pracy i ustalenie za- 
dań. Narady te wywierają. . poważny 
wpływ na aktywizowanie działalności 
POP oraz stwarzają możliwości wymia- 
ny doświadczeń między sekretarzami. 


SE Wyniki 


. Podczas ostatniego przeglądu gmin 
ujawniono znaczne rezetwy produkcyjne 
w gospodarowaniu ziemią i w dziedzinie 
zagospodarowania przestrzennego wsi. 
Ustalono, że 70 ha gruntów rolnych w 
mieście i gminie leży odłogiem łub ugo- 
rem, ponad 214 ha użytków rolnych jest 
niewłaściwie zagospodarowanych, 176 ha 
użytków wymaga przeprowadzenia me 
lioracji lub drenacji. 


inicjatywa wiejskich POP 


Istotną formą „pracy instancji są wy- 
jazdowe posiedzenia Ezgekutywy KM-G. 
W drugim półroczu mamy odbyć 4 spot- 
kania z wiejskimi POP. Zamierzamy o0- 
cenić zaangażowanie POP i członków 
partii w realizacji zadań na odcinku 
produkcji rolnej, ze szczególnym uwz- 
ględnieniem rozwoju hodowli. Na spot- 
kaniach z POP przy GS oceniliśmy już 
wpływ POP i jej członków na realiza- 
cję zadań społeczno-gospodarczych oraz 
aktywizację produkcji w  gospodar- 
stwach indywidualnych. Na posiedzeniu 
tym wskazano konieczność polepszeńa 
pracy grup rementowo-budowlanych i 
zwiększenie ich udziału w moderniza- 
cji obiektów inwentarskich u rolników 
indywidualnych. 

Wypróbowaną formą działalności par- 
tyjnej w rozwoju produkcji rolnej są 
wspólne posiedzenia Egzekutywy KM-G 
i Prezydium GK ZSL na temat inten- 
syfikacji produkcji rolnej, rozwoju i 
świadczenia usług dla rolnictwa, po- 
dejmowania inicjatyw społecznych i 
wielu innych problemów życia wsi. 

Taki styl pracy KM-G umożliwił POP 
wykazanie wielu własnych inicjatyw. 
Większość POP trafnie dobiera tematy- 
kę pracy partyjnej, podejmując obok 
zagadnień produkcyjnych również spra- 
wy rozmieszczenia sił partii, pracy or- 
ganizacji młodzieżowych i KGW. 

Każdy z członków i kandydatów par- 
tii ma przydzielone zadanie, którego 
wykonanie kontrolowane jest na zebrca- 
niu POP. Na zebraniach POP omawia 
cię nie tylko zagadnieńia objęte planem 
pracy, ale także sprawy, które zdaniem 


"POP powinny znaleźć szybkie rozwią- 
zania. Zebrania przygotowywane są 
-przez Egzekutywę POP z udziałem to- 
-warzysza odpowiedzialnego z ramienia 


KM-G za pracę danej POP. Każde -ze- 


branie kończy się podjęciem uchwał lub 
„wniosków, których realizację — jeśli 


dotyczą danej wsi i mogą być własnymi 


siłami załatwione — sprawdza się na 


następnym zebraniu. Problemy nie le- 
żące w gestii danej POP przekazuje się 
przez aktywistów do KM-G. 


Rolnicy-członkowie partii są imicja- 
torami wielu przedsięwzięć zmierzają- 
cych do poprawy gospodarowania, jak 
również podejmowania zobowiązań i 


czynów społecznych. 


Z inicjatywy tow. Henryka Spiecho- 
wicza z POP w Szybie i Tadeusza Paw- 
laka z POP w Żukowie mieszkańcy tych 
wsi pobudowali świetlice. Z inicjatywy 
POP w Rejowie wyremontowano drogę 
Nowe Miasteczko — Rejów. Takich 
przykładów społecznego zaangażowania 
członków partii można by przytaczać 
więcej. W styczniu br. na zebraniach 
POP wspólnie z kołami ZSL z inicjaty- 
wy członków naszej partii zobowiązano 
się wyhodować ponad plan 225 sztuk 
trzody chlewnej, 45 sztuk bydła oraz 
20 owiec. Członkinie KGW w Borowie 
Wielkim z inicjatywy tow. Marii Musiał 
postanowiły, że każda gospodyni wyho- 
duję więcej © 2 Sztuki trzody chlewnej. 
zaangażowanie członków partii wpły- 
nęło na to, że mimo trudnych warun- 
ków atmosferycznych potrafiliśmy w. 


produkcji zwierzęcej utrzymać poziom 
* roku ubiegłego. 

Na autorytet i aktywność POP powa- 
żny wpływ ma konsultowanie z akty- 
wem wiejskim decyzji podejmowanych 
przez naczelnika gminy lub instytucje 
działające na rzecz rolnictwa. Przyjęii- 
śmy zasadę, że nic, co detyczy danej 
wsi, mie jest załatwiane bez jej udziału. 

Partyjne kierowanie pracą organiza- 
cji społecznych zapewniamy przez przy- 
dział zadań członkom partii działają- 
cym w tych organizacjach. Wiele uwa- 
£i przywiązujemy do pracy kół ZSMP. 
Organizuje się spotkania z młodzieżą 1 
młodymi rolnikami. Takie spotkania od- 
bywają się również z aktywem kobie- 
cym. Z jego inicjatywy organizowane są 
różnego rodzaju kursy: racjonalnego ży- 
wienia, gotowania, krawiectwa, prze» 
twórstwa. Z inicjatywy KM-G przyzna- 
je się dyplomy uznania przodującym 
działaczom społecznym, rolnikom wy= 
różniającym się wysoką protlukcją to- 
warową oraz dbającym o estetyczny wy- 
gląd swych gospodarstw. W „alei zasłu- 
żonych” pokazuje się zdjęcia rolników 
dobrze gospodarujących, jak tow. Wło- 
darczak z Rejowa, wspomniany Już 
Spiechowicz z Szyby, Naumowicz i Po- 
łegaj z Borowa Polskiego i wielu in- 
nych. 

Praca naszej instancji z wiejskimi or- 
ganizacjami partyjnymi przyczyniła się 
do wzrostu samodzielności POP, pod- 
niesienia ich autorytetu, jak „również 
do szybkiego rozwiązywania wielu pro- 
blemów istotnych dla danej wsi. Takie 


| działanie pomaga w realizacji zadań na- 


kreślonych w programie rozwoju gminy, 
jak również uchwał instancji nadrząd= 
nych. | 


przeglądu znane wszystkim członkom partii 


wy KM-G. O wnioskach z 


powszechnego przeglądu 
gminy - poinformowano 


Mamy także 160 ha źle 


zagospodarowanych  grun- 


tów leśnych. . 

Na ogólną ilość 2712 go- 
spodarstw 1266 kontraktuje 
produkty roślinne, a 1386 
gospodarstw produkty 
zwierzęce — często są to te 
same gospodarstwa. 


Zebrane podczas przeglą- 


„du spostrzeżenia posłużyły 


do oceny poziomu i dzia- 
łalności kadry zatrudnionej 
w Urzędzie Miasta I Gmi- 
ny, a zwłaszcza gminnej 
służby rolnej. Chodzi prze- 
de wszystkim o ocenę kwa- 


. lifikacji oraz przydatności 


pracowników. Wynikiem 
pracy zespołow są kenkre- 


_'tne programy dzi?!anią u- 


stalające dła każdej wsi 


kierunki i sposoby usunię-- 


cią stwierdzonych  miepra” 


widłowości bądź rozwiąza= 


nia wyłonionych _proble- 
mów. Program stanowi 
część składową planu spo- 
łeczno-gospodarczego  roz- 
woju miasta i gm:nv na 
najbliższy okres. Wyniki 
przeglądu były Drzeńm:o- 
tem posiedzenia Egzekuty- 


członków partii. 
Już w okresie przeglądu 


- 45 ha gruntów ornych prze- 
'. kazano SKR. -'Do roku 1980 


SKR przejmie 447 hai. 
stworzy ośrodek 'hodowla- 
ny ze specjalizacją produk- 
cji mieka. 
ANTONI KONRAT 
I sekre:arz KM-G PZPR 
w Ciechanowcu 


WIESŁAW BAJON 
I sekretarz KZ PZPR Politechniki Warszawskiej 


uż po raz drugi organizacja partyjna Politechniki War- 
J szawskiej zorganizowała naradę ideologiczną, która sta” 
ła się stymulatorem dyskusji ideowych w środowisku uczelni. 
Naradę, której głównym tematem było pojęcie „rozwinięte 
społeczeństwo socjalistyczne”, zorganizowano wyłącznie wła* 
enymi siłami, co szczególnie na uczelni technicznej zasługuje 
na uwagę (red.) 


x 


łównym celem narady było pobudzenie szerokiej dysku- 

sji na temat ideowo-politycznych i zawodowych obo- 
wiązków Środowiska uczelni, wynikających z uchwał VII 
Zjazdu partii, podstawowym zaś założeniem organizacyjnym — 
stworzenie sytuacji, w której na wybrany temat mógłby się 
wypowiedzieć każdy członek organizacji partyjnej i organi- 
zacji młodzieżowej, każdy pracownik i student uczelni. W tym 
celu przyjęto pięcioetapowy przebieg narady. Za podstawo- 
wy, najważniejszy etap przebiegu narady uznany został szcze= 
bel grup partyjnych i POP, a w organizacji studenckiej — 
szczebel rad wydziałowych SZSP. W ramach ogólnego tematu 
narady zostało sformułowanych 60 szczegółowych zagadnień 
roboczych zgrupowanych w trzech zespołach: problemów 
teoretycznych rvzwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, 
społeczno-politycznych problemów środowiska naukowego, 
problemów młodzieżowych. 

Szczegółowe tematy stały się przedmiotem samodzielnego 
wyboru zgodnego z zainteresowaniami grup partyjnych i rad 
wydziałowych SZSP. Do każdego tematu opracowane zostały 
tezy i bibliografia bądź też powołani zostali merytoryczni 
konsultanci pomagający w przygotowywaniu referatów, a nar 
stępnie w przeprowadzeniu na ich podstawie dyskusji. 


Szeroka dyskusja 


Proces przygotowań i przebiegu narady trwał 5 miesięcy. 
W I etapie narady, na przełomie lutego i marca, we wszyst- 
kich POP Politechniki Warszawskiej odbyły się zebrania 
poświęcone omówieniu celów, zadań i perspektyw, które o- 
twiera zapoczątkowany etap budowy rozwiniętego społeczeń= 
stwa socjalistycznego. Przede wszystkim dyskutowano na te- 
mat postulowanych cech rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego oraz miejsca i roli środowisk wyższych uczelni 
technicznych w jego budowie. Dużym zainteresowaniem cie- 
szyły się zagadnienia rozwoju i podniesienia efekiywności 
bazy materialno-technicznej naszego kraju oraz zespolenia 
osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej z walorami spo- 
łecznymi socjalizmu. Atmosfera dyskusji w POP, często go- 
rąca i krytyczna, równocześnie poszukująca dróg rozwiązania 
poruszanych problemów, udowodniła zainteresowanie rze- 
czywistością społeczno-polityczną naszego kraju i zaangażo- 
wanie w doskonaleniu i kształtowaniu jego przyszłości. 
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Narada, przeprowadzona wspólnie przez studenckie grupy 


| partyjne i rady wydziałowe SZSP, wykazała, że aktyw stu- 


dencki jest przygotowany do podejmowania i prowadzenia 
poważnych dyskusji ideologicznych, polemik i rozważań opar- 
tych na dobrym teoretycznym przygotowaniu, a równocześnie 
ujawniła, że wśród bezpartyjnych studentów znajduje się wie- 
łu potencjainych kandydatów partii. Okazało się, że tego re- 
dzaju forma pracy ideologicznej, stawiająca na samodziel- 
ność myślenia, zbliża partię do młodych ludzi. Szczególnym 
zainteresowaniem środowiska studenckiego cieszyły się prob- 
lemy działalności ideowo-wychowawczej SZSP i oceny jej 
skuteczności, udziału młodzieży we wszystkich sferach życia 
uczelni, ideowego przywództwa partii w ruchu młodziezo- 
wym. 


Wybór konkretnych tematów 


W drugim etapie narady, na przełomie marca i kwietnia. od- 
były się dyskusje nad wybranymi szczegółowymi tematanu 2a 
szczeblu grup partyjnych. Wśród 60 tematów szczegółowych 
największym zainteresowaniem grup partyjnych cieszyły s. 
takie zagadnienia, jak: kształtowanie socjalistycznych pos- 
taw i roli ideologii marksistowsko-leninowskiej w budow.e 
rozwiniętego socjalizmu, rola socjalistycznej inteligencji tech- 
nicznej w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistyczne 
go, nauka jako siła wytwórcza, podmiotowe uwarunkowania 
pracy naukowej, polityka rozwoju i wykorzystania kadr ba- 


„dawczych, czynniki kształtujące atmosferę pracy twórczej. 


Na uwagę zasługuje fakt, że tematy ściślej związane z dzia- 
łalnością profesjonalną i specyfiką środowiska cieszyły s.ę 
równym zainteresowaniem jak tematy o charakterze ogólno- 
teoretycznym z dziedziny nauk społecznych. Świadczy to 0 
szerokim kręgu zainteresowań i potrzeb w zakresie działa!- 
ności ideologicznej i pracy społeczno-politycznej wśród inie- 
ligencji technicznej. 

W dyskusji na temat pracy ideologicznej i kształtowania 
świadomości społecznej zwrócono główną uwagę na koniecz- 
ność integracji oddziaływania wszystkich ogniw frontu idee- 
łogicznego zarówno w uczelni, jak i poza nią. Znaczny nacisk 
położono na wychowawcze funkcje stosunków międzyludz- 
kich panujących w uczelni. 

Podnoszono potrzebę aktywniejszego przeciwdziałania po- 
stawom indyferentnym wśród inteligencji technicznej i 
wzmocnienia oddziaływania partii na tym odcinku. W dysku- 
sji zwrócono uwagę, że budowa rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego wiązać się musi ze stałym wzmacnianiem 
roli ideologii w świadomości społecznej. Wskazywano, że 
siły reakcji i wroga propaganda atakują skutecznie tylko 
tam, gdzie niedostatecznie rozwija się ofensywna działal- 
ność partii, gdzie powstaje ideologiczna pustka. Świadomość 
tego faktu = podkreślano — powinna odgrywać szczególną 
rolę w pracy ze środowiskiem studenckim. 


O własnym środowisku 


Cechą charakterystyczną poruszanych problemów był ich 
bezposredni związek z doświadczeniami i realiami środow.sxa 


uczelni. Zasadniczy wątek stanowiły postulaty skupienia 
głównej uwagi organizacji partyjnej i administracji na ja- 
kości pracy uczelni, na podniesieniu poziomu kształcenia stu- 
dentów i badań naukowych. Podkreślano dalszą potrzebę 
koncentracji badań naukowych na węzłowych dla gospodar= 
ki problemach przez nawiązywan.e wieloletnich umów z wiel- 
kimi zakładami pracy. 


Wskazywano, jak ważne znaczenie dla realizacji badaw- 
czych funkcji ucze:ni ma poprawa jej bazy materialnej. Na 
przykładz:e sviuacji konkretnych wydziałów i instytutów o- 
mówiono istn.ejące, nieraz bardzo dotkliwe braki w tym 


Samodzielnosci myśsienia uczą dyskusje — nawet takie przy tablicy. 
Fot. CAF — Uklejewski. 


wa2ględzie oraz warunki ich usunięcia. Podnoszono, że reali- 
zacja zadań stawianych nauce wymaga ściślejszego współ- 
działania uczelni z zapleczem naukowo-technicznym gospodar- 
ki i placówkami PAN. 


Do najważniejszych przeszkód w doskonaleniu funkcji na- 
ukowo-badawczej uczelni i jej związków z gospodarką nalezą: 
nadmierne rozproszenie tematyczne badań; bariery finansowe 
w prowadzeniu prac badawczych, uniemożliwiające kontynuo- 
wanie prac wdrożeniowych przez zespoły mieszane uczelnia- 
no-przemysłowe, braki aparaturowe, materiałowe i lokalowe. 


Istotny wpływ na wyniki działalności uczelni ma atmosfera 
pracy twórczej. Jawna polityka awansowa, nagród i wyróż- 
nień, zgodność słów z czynami, bezpośredniość w stosunkach 
przełożony — podwładny, szybkie rozładowywanie powsta- 
jących zadrażnień w stosunkach międzyludzkich — to czynni- 
ki decydujące o© atmosterze pracy uczełał. Szczególnie ważne 
zadanie w jej właściwym kształtowaniu przypada wszystkim 
ogniwom partii. Członkostwo partii — podkreślano — zobo- 
wiązuje do zajmowania przykładnej postawy w stosunkach 
międzyludzkich i do szczególnej dbałości o ich jakość. 


Sprawy młodzieży 


Dyskusja nad sprawami młodzieży koncentrowała się głów- 
nie wokół zagadnień pracy partii wśród młodzieży i działa]- 
ności uczelnianej organizacji SZSP. 


Integralną częścią świadomości każdego członka SZSP, 
każdego studenta — stwierdzali dyskutanci — ostatecznym 
skutkiem działalności wychowawczej powinien być głęboki 
szacunek dla.pracy:. własnej i innych oraz przeświadczenie, 
że nie ma innej drogi do osobistego powodzenia materialnego, 


satysfakcji moralnej i prestiżu społecznego aniżeli osobista 
praca i zasługa dla narodu, państwa i socjalizmu. 


Wiele miejsca zajęły w dyskusji problemy udziału mło- 
dzieży w kształtowaniu różnych sfer życia uczelni. Bcz właś- 
ciwie pojętego uczestnictwa studentów w życiu poli.ycznym, 
naukowym i społecznym — stwierdzali młodzi dyskutanci — 
nie jest możliwy skuteczny proces wychowawczy. Niezbędna 
jest walka z przejawami formalnego traktowania przez wła- 
dze uprawnień studentów oraz starania na rzecz przede 
wszystkim jakościowego umacniania organizacji SZSP. 


Istotne znaczenie wychowawcze przywiązywano do wzros- 
tu zadań i kompetencji podstawowego ogniwa SZSP, grupy 
działania. Najważniejszą cechą młodzieżowej dyskusji był 
fakt, że stawiane w niej problemy znajdują swe źródła, 
a równocześnie potwierdzenie w codziennej praktyce, w rea- 
liach pracy i działania SZSP w PW. 


Co osiągnęliśmy? 


W wyniku narady uzyskano nie tylko szczegółowy obraz 
problemów nurtujących środowisko i ogromną ilość propozy- 
cji ich rozwiązania. Przebieg narady wykazał, że w gruncie 
rzeczy niezwykle mało jest osób obojętnych na sprawy życia 
społeczno-politycznego, zachowujących postawę bierną wobec 
zadań stawianych przez program budowy socjalistycznej 
przyszłości. Powszechnie akceptowano postulat stałego wzbo- 
gacania życia uczelni technicznej o treści humanistyczne, 
doskonalenia i pogłębiania wiedzy społeczno-politycznej, za- 
równo studentów jak i nauczycieli akademickich. 


II narada ideologiczna Politechniki Warszawskiej bezpo- 
średnio objęła ponad 1200-0sobową grupę członków i kandy- 
datów partii oraz kilkusetosobową grupę aktywistów SZSP. 
Kilkaset osób wzięło udział w dyskusji. Opracowano ponad 
50 referatów wprowadzających do dyskusji, obejmujących 
szeroką skalę tematów z dziedziny ideologii, wychowania, po- 
lityki naukowej, ruchu młodzieżowego i innych dziedzin. 
O wiele jednak ważniejsze są trudno wymierne efekty jakoś- 
ciowe narady. 


W jej wyniku szerokim rzeszom pracowników i studentów 
naszej uczelni przybliżony został obraz nowego etapu rozwo- 
ju naszego kraju, obraz rozwiniętego społeczeństwa socjalis- 
tycznego, a równocześnie skonkretyzowane zostały zadania 
pracowników i studentów uczelni. 


Masowy udział i atmosfera zaangażowania w sprawy bę- 
dące przedmiotem narady potwierdziły słuszność tej formy 
pracy ideowo-wychowawczej opartej na bardziej samodziel- 
nym i aktywnym poszukiwaniu odpowiedzi na powstające 
pytania. ; 


Poznanie złożoności uwarunkowań niemal wszystkich sfer 
współczesnego życia sprawia, że wypowiedzi krytyczne stają 
się bardziej konstruktywne, a zamiast jałowej negacji pojawia 
się propozycja rozwiązania problemu. Obserwowana nieraz 
podobna ewolucja postaw uczestników bądź tylko obserwato- 
rów narady jest sama w sobie wymownym dowodem jej 
jdeowo-wychowawczej skuteczności. | 


Do bardzo cennych efektów narady zaliczyć można także, 
wyraźnie obserwowany wzrost zainteresowania zarówno stu- 
dentów, jak i pracowników uczelni problematyką społeczno- 
polityczną. . 

Zainteresowanie przebiegiem narady i ożywione dyskusje 
w organizacjach partyjnych wskazują na potrzebę oddziel- 
nego zorganizowania szeregu seminariów i narad poświęco- 
nych szczegółowym zagadnieniom budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. 


41. 


O SPRAWACH ŚRODOWISKA STUDENCKIEGO 


Wiedza — ideowość — działanie 


września, w przededniu nowego roku akademickiego odbyło się tradycyjne 
>, spotkanie I sekretarza KC PZPR, Edwarda Gierka z grupą studentów przodu- 

jących w nauce i działalności społecznej. Na spotkaniu poruszono liczne za- 
gadnienia nurtujące ponad 470-tysięczne środowisko studenckie. Mówiono przede 
wszystkim o potrzebie i możliwościach rozwijania wszechstronnej aktywności mło- 
dzieży, o obywatelskim zaangażowaniu w sprawy kraju. Wiele uwagi poświęcono 
konieczności dalszej poprawy warunków nauki, życia i wypoczynku studentów. Jed- 
nym z istotnych wątków były dotychczasowe doświadczenia pracy SZSP, masowej, 
ideowej organizacji zrzeszającej 3/4 ogółu młodzieży akademickiej studiów dzien- 


nych. Oto trzy wypowiedzi z iego spolkania: 


ELŻBIETA SKINDER 
studentka Uniwersytetu Śląskiego 
w Katowicach 


W ciągu trzech lat funkcjonowania 
Socjalistycznego Związku Studentów 
Polskich udało się nam zrealizować bar- 
dzo ważne zadanie — osiągnęliśmy po- 
wszechność zorganizowania. O- 
becnie jednak to za mało; naszym po- 
Litycznym zadaniem jest przejść do po- 
wszechności działania, do pełnej ak- 
tywizacji wszystkich członków organi- 
zacji. 

Zadanie to zrealizować można tylko 
przez wzmocnienie grup działania. Gru- 
py stanowią podstawową płaszczyznę u- 
czenia zasad i rozumienia istóty demo- 
kracji socjalistycznej, uczenia samorzą- 
dności i zasad funkcjonowania w ma- 
łych strukturach społecznych, jakimi 
później będzie zakład pracy, miejsce za- 
mieszkania. W grupie uczyć należy dy- 
scypliny społecznej. Równocześnie gru- 
pa daje możliwości realizacji zasady 
wychowania przez kolektyw, kształto- 
wania postaw zaangażowanych i twór- 
czych, których zasadniczymi elementa- 
mi są wysoka wiedza i kwalifikacje za- 
wodowe oraz wiedza społeczno-polity- 
czna i aktywny do niej stosunek. 

W zakresie podnoszenia poziomu wie- 
dzy nakreśliliśmy szeroki program, któ- 
rego podstawową platformą jest pow- 
szechny przegląd stanu dydaktyki. Isto- 
tną rolę odgrywa tutaj pełna aktywiza- 
cja grup, ich udział w realizacji zadań 
procesu dydaktycznego i w jego uno- 
wocześnianiu. 

Wiedza społeczno-polityczna przeka- 
zywana jest studentom przez trzy ka- 
nały: przedmioty ideologiczne, publika- 
cje społeczno-polityczne oraz publika- 
„tory. Naszym zadaniem jest ukształto- 
wać w grupach działania aktywny Sto- 
sunek studentów do zdobywanej wiedzy. 
Powinniśmy zwrócić szczególną uwagę 
na kształtowanie postaw w ich warstwie 
emocjonalnej i motywacyjnej. Realizu- 
jemy to przede wszystkim przez studen- 
ckie ośrodki dyskusyjne, spotkania w 
grupach działania, naszą studencką pro- 
pagandę. Szczególną rolę w tych dzia- 
łaniach odgrywają studenckie zespoły 
wiedzy o partii. 


"2 


4 


Wiemy, że na razie zbyt mała liczba 
grup działania uzyskała prawo reko- 
mondowania do partii, Chcemy jednak, 
żeby to prawo otrzymały grupy, od któ- 
rych można wymagać bardzo wiele. 

Duże znaczenie w przygotowaniu grup 
ma poczucie siły, które daje kolektyw, 
i dlatego tak istotną rolę ma odpowied- 
nia ranga, jaką grupy powinny uzyskać. 
Na razie. niestety, ranga ta jest zbyt ni- 
ska. O ile rady wydziałowe i uczelnia- 
ne realizują już czynnie ideę współpart- 
nerstwa, są współgospodarzem uczelni i 
wydziału, o tyle rady grup działania 
nie mają jeszcze takich możliwości. A 
jest to istotny czynnik wychowawczy. 


CEZARY PAWŁOWSKI 
student Państwowej Wyższej 
Szkoły Muzycznej w Warszawie 


Kultura była zawsze jednym z naj- 
ważniejszych elementów kształtowania 
patriotyzmu narodu polskiego. Potwier- 
dziła to niejednokrotnie nasza historia. 
Podobnie rzecz się ma dzisiaj. W pań- 
stwie socjalistycznym właśnie kultura 
jest najsubtelniejszym instrumentem 
oddziaływania ideowego. Kształcenie i 
wychowanie twórców socjalistycznej 
kultury to zadanie szkół artystycznych, 
zadanie bardzo odpowiedzialne, artysta 
bowiem ma największe możliwości od- 
działywania, największe możliwości 
kontaktu ze społeczeństwem. 

Jaki to będzie kontakt, o jakich tre- 
ściach — to przecież niezwykle ważne 
i istotne dla każdego z nas. System 
kształcenia w wyższych szkołach arty- 
stycznych sprawia, że pedagog ma pra- 
wie nieograniczone możliwości wycho- 
wywania studenta — kształtowania je- 
go postawy, formowania charakteru, 
zainteresowań, poglądów. Niestety, bar- 
dzo często praca pedagoga-artysty o- 
granicza się jedynie do problemów 
warsztatowych. Za mało uwagi poświę- 
ca się w naszych uczelniach sprawom 
wychowywania i uświadamianiu mło- 
dzieży o roli artysty w socjalistycznym 
społeczeństwie. 

W realizacji programu wychowawcze= 
go wyższej szkoły niebagatelną rolę od= 
grywa nasza studencka organizacja = 


SZSP. Program działania SZSP w wyż- 
szych szkołach artystycznych powin.e: 
bardzo umiejętnie i mądrze uwzględn x 
specyfikę środowiska. Potrzebne są no- 
we, nieszablonowe formy pracy, któ» 
by pozwoliły zaktywizować  każdez: 
studenta. - 


Taka jest, moim zdaniem, powstała w 
naszej uczelni Studencka Agencja Kon- 
certowa. Jest to znakomita forma olen- 
sywnego wyjścia na zewnątrz Szkół; 
przez zaprezentowanie naszego artysty- 
cznego dorobku, .naszych możliwości — 
robotnikom stołecznych zakładów pracy 
studentom innych warszawskich ucze!- 
ni i tym wszystkim, którzy nas potrze- 
bują. A wierzę, że takich jest wielu 
Jest to dla nas szansa zdobycia słucha- 
czy i widowni, jest to także realizace 
programu „Sojusz świata pracy Ł kul- 
turą”. Jest to w końcu możliwość i oka- 
zja współpracy ze studentami ASP : 
PWST (prezentowanie muzyki i poe7”): 
w odpowiedniej plastycznej oprawie). 


Niezwykle ważny i .trudny probiem 
naszego środowiska to sprawa upartY|- 


nienia. Liczba członków partii wśród , 


studentów uczelni artystycznych jes: 
najniższa w całym Środowisku studen: 
ckim. Nie wiem dlaczego, ale częst. 
sprawa przynależności do partii jest te- 
matem tabu. Wielu pedagogów nie uis- 
wnia swego statusu członka partii. Mo 
im zdaniem za rzadko, za mało ekspo 
nuje się fakt, że znakomity pedaga. 
znakomity artysta jest jednoczes.: 
członkiem PZPR. 


Myślę również, że komitety uczeina: 
ne PZPR są zbyt mało ofensywne w t- 
czelni, zbyt mało dają o sobie znai 
nie widać ich w kierowaniu życiem u- 
czelni. 


Inny problem związany jest z s 
tuowaneim absolwentów wyższych Sz 
artystycznych. Jesteśmy  Środowisk:er. 
nie objętym płanowym zatrudnie 
niem. Myślę jednak, że przy zachow: 
niu swobody w decydowaniu o podjęc: 
pracy przez absolwentów szkół ar; 
stycznych — słuszne byłoby powołać i) 
życia jakiś centralny ośrodek, któres) 
zadaniem byłoby zbieranie informaci: > 
potrzebach i możliwościach w tym 2% 
kresie na terenie całego kraju. Mozż- 
wa byłaby w ten sposób rozsądna de 
centralizacja kadry artystycznej, pow- 
stanie nowych ośrodków działalnośc 
artystycznej, a jest to szczególnie wa: 
ne po zmianach w podziale administra- 
cyjnym kraju. 


I na koniec ostatnia sprawa. Pone 
waż szkoły artystyczne są uczelnia 
małymi, w kwestiach  inwestycyjn: 
traktowani jesteśmy, jak przysłowio*! 
„Kopciuszek”"'. Szkoły mieszczą się ce 
sto w starych, adaptowanych budy 


kach, to samo dotyczy domów akade- 
*' mickich. Studeńci szkół artystycznych 
'są © tyle w trudnej sytuacji, że w wy- 
* padku nieotrzymania miejsca w domu 
akademickim mają nikłe szanse zdoby- 
cia kwatery prywatnej. Nikt nie chce 
wynająć pokoju hałasującemu muzyko- 
wi, recytującemu głośno aktorowi, bru- 
dzącemu plastykowi. Wydaje się, że 
niezbędne są większe nakłady na naj- 
. pilniejsze potrzeby tego środowiska. 


MAREK RATAJCZYK 
student Akademii Ekonomicznej 
w Poznaniu 


Przynależność do partii studentów 
szkół wyższych jest jednym z central- 
nych zagadnień  ideowo-wychowaw- 
czych w pracy naszych uczelni. Wydaje 
się, że szczególnego znaczenia nabiera 
ono w odniesieniu do takich uczelni, 


u 
Pe praktykach pozostały 


wakacyjnych 
wspomnienia i... zdjęcia. 


jak akademie ekonomiczne, w których 
studia i późniejsza praca absolwentów 
wymagają szczególnego zaangażowania 
ideowego. 

Powinniśmy się starać o zwiększenie 
liczby studentów — członków PZPR, 
o lepsze przygotowanie członków SZSP 
do wstąpienia w szeregi partii. 

Potencjalnym kandydatem na przy- 
szłego członka PZPR jest prawie każ- 
dy student przekraczający bramy na- 
szych uczelni. Praca ideowa z nimi po- 
winna zaczynać się już podczas studen- 
ckich praktyk robotniczych w postaci 
spotkań z członkami komitetów uczel- 
nianych czy egzekutyw OOP. To jed- 
nak nie wystarcza. Konieczne jest rów- 
noczesne działanie nauczycieli aka- 
demickich. Szczególną rolę do spełnie- 
nia mają wykładowcy takich przedmio- 
tów, jak ekonomia polityczna, podstawy 
nauk politycznych, filozofia marksi- 
stowska. Powinni omni przejawiać wy- 
soką ideowość i być przygotowani do 
podejmowania dyskusji ze studentami. 


Niezbędne są regularne spotkania, np. 
w ramach cyklu: „Partia rozmawia z 
młodzieżą”. Spotkania te muszą być 
przeprowadzone w sposób odpowiedzial- 
ny i rzeczowy, gdyż odbywane są z ludź- 
mi młodymi, politycznie nie wyrobiony 
mi, którzy często na tej tylko podsta- 
wie wyrabiają sobie pogląd o wielu za- 
sadniczych sprawach. Szczególną opie- 
ką należy otaczać takie formy aktyw- 
ności studenckiej, jak np. zespoły wie- 
dzy o partii czy studenckie ośrodki dy- 
skusyjne. 


Konieczne jest położenie większego 
nacisku na informowanie studentów © 
tym, czym zajmuje się organizacja par- 
tyjna na najbliższym im terenie. Konie- 
czne jest również współdziałanie rad u- 
czelnianych SZSP z KU PZPR w celu 
ustalenia wspólnego programu działal- 
ności ideowo-politycznej. Przykładem 
takiej współpracy jest moja uczelnia. 


ciągu ostatnich 5 lat poważnym wysiłkiem rozbudowaliśmy szkolnictwo wyż- 

sze, powiększając liczbę studiujących o 130 tysięcy osób. Dyktowało ten roz- 
wój zarówno przyśpieszenie rozwoju społeczno-gospodarczego kraju, jak też aspi- 
racje i dążenia młodzieży szturmującej co roku mury uczelni. 

Obecnie szkoln:ciwo wiuzsze weszło w okres utrwalania ostągniętej pozycji, pod- 
noszenia jakości ksztalcenia i wychowania, polepszania stanu bazy, warunków pra- 
cy i zycia siudenckiej społeczności. Ale wyższa jakość kształcenia nie jest do po- 
myślenia bez wszechstronnego zaangażowania młodzieży studenckiej w solidną 
naukę, terminowe kończenie studiów, rozwijanie swoich zainteresowań realiami 
życia uczelni, środowiska i kraju, bez uczestniczenia w działalności społecznej 
1 kulturalne: — gdyż te wszystkie elementy kształtują dojrzałą, obywatelską po- 
stawę członka społeczeństwa socjalistycznego. 

Dzisiejsi studenci już w niedalekiej przyszłości współdecydować będą — jako 
wysoko kwalifikowani specjaliści — o tempie, skali t jakości socjalistycznych 
przeobrażen w naszym kraju. Od nich przede wszystkim zależeć będzie wprowa- 
dzenie w życie tych wartości, które zadecydują o przejściu naszego społeczeństwa 
w fazę roiwiniętego socjalizmu. Ta perspektywa określa skalę odpowiedzialności 
młodego pokolenia wobec kraju, jak też skalę odpowiedzialności kadry nauczają- 
cej, Organizacją partyjnej i studenckiej, w każdej uczelni za takie ukształtowanie 
postaw charakterów i umysłów młodziezy, by socjalistyczna Polska mogła w każ- 
dej sytuaca liczyc na kadry swojej inteligencji. 

„NASZA OJCZYZNA — stwierdził tow. Gierek, zwracając się do studentów pod- 
czas inauguracji roku akadenuckiego w Politechnice Warszawskiej — POTRZE- 
BUJE WASZYCH RĄK I WASZYCH MYŚLI, WASZEGO TRUDU I WYSIŁKU. 
ER0d6j dół — WASZYCH UCZUĆ, WASZYCH SERC. UCZCIE SIĘ SŁUŻYĆ 


Więcej takich 
inicjat 

„Od kilku już miesięcy działa 
pierwszy w kraju „Bank Inspi- 
racji” utworzony przy Komitecie 
Wojewódzkim PZPR w Toruniu. 
Celem jego jest upowszechnianie 
Sposobów zagospodarowywania 
rezerw. Do „Banku Inspiracji” ma 
prawo zgłaszać propozycje każdy 
zakład pracy z terenu wojewódz- 
twa toruńskiego. 

Do chwili obecnej propozycje 
zgłosiło już kilkadziesiąt zakła- 
dów pracy. Niektóte z nich, zna- 
mne w kraju przedsiębiorstwa, po- 
wołały nawet własne zakładowe 
banki inspiracji. Do nich należą 
m.in. Zakłady Włókien Chemicz- 
nych „Chemitex-Elana”. Właśnie 
„Bank Inspiracji” z „Elany” o0- 
trzymał m.in. wniosek dotyczący 
mowej technologii produkcji fira- 
nek. Załoga grudziądzkiego „Stę- 
milu” opracowała zaś nowy sy- 
stem zastępowania kauczuku im- 
portowanego kauczukiem synte- 
tycznym produzowanym w Pol- 
sce. 

Trudno wymienić wszystkie in- 
 teresujące propozycje, które do 
tej pory wpłynęły do „Banku In- 
spiracji”. Inicjatywa instancji 
partyjnej w Toruniu zasługuje na 
uwagę, upowszechnienie i na na- 
śladownictwo. Efekty są spraw- 
dzalne i wymierne. (m) 


Społeczny 
przegląd 
stanowisk 
pracy 


Chlubną tradycję w Zakładach 
„Cegielskiego” w Poznaniu mają 
doroczne społeczne przeglądy sta- 
nowisk pracy. Tegoroczny prze- 
gląd obejmował problemy techni- 
cznego bezpieczeństwa pracy, wa- 
runków środowiska pracy, pozio- 
mu jej dyscypliny i przestrzega- 
nia przepisów ochrony pracy. Wy- 
niki przeglądu były przedmiotem 
obrad KZ PZPR i połączonych 
prezydiów rad — Robotniczej i 
Zakładowej. Podczas przeglądu 
zgłoszono 441 wniosków, z któ- 
rych 316 zatwierdzono do realiza- 
cji. 


POPE 


W BRATNICH PARTIACH 


XXV Zjazd KPZR i aktualne zadania 


organizacji partyjnych 


IWAN KAPITONOW 
Sekretarz Komitetu Centralnego KPZR 


(..) Wykonanie nakreślonych przez XXV Zjazd KPZR za- 
dań w dziedzinie gospodarki i kultury, komunistycznego wy- 
chowania ludzi pracy w dużym stopniu zależy od dalszego 
umocnienia partii, zwiększenia aktywności, inicjatywy i dy-> 
scypliny komunistów, poprawy pracy instancji i orza zacji 


partyjnych. 


Partia narodu W referacie sprawozdaw= 
= . czym KC KPZR na XXV Zje- 

osa klasy żdzie zawarta została głęboka 
TODOLNICZNEJ analiza zmian, które zaszły w 


składzie KPZR w minionym okresie, szczegółowo wykazano, 
jak rozwijała się partia, jak rosły i umacniały się jej szeregi. 


Kształtowanie składu KPZR w tych latach opierało się 
na niezachwianej podstawie leninowskich norm i zasad 
członkostwa w partii. Kierując się nimi stale, nasza partia 
w taki sposób reguluje wzrost swoich szeregów, aby jak 
najlepiej rozwiązywać wysuwane przez życie zadania. W tym 
kierunku idą także uchwały XXV Zjazdu. 


W warunkach rozwiniętego socjalizmu, kiedy KPZR stała 
się partią narodu, nie traci ona, jak podkreślał L. 1. Bre- 
żniew, swego klasowego charakteru. Ze swej natury była 
ona i jest nadal partią klasy robotniczej, co — oczywiście — 
musi znajdować właściwe odbicie również w składzie partii. 


(...) W ciągu ostatnich pięciu lat udział robotników w skła- 
dzie partii wzrósł o 750 tys. i obecnie przewyższa 6,5 mln 
osób. Należy przy tym zauważyć, że nie wszędzie udziela 
się właściwej uwagi przyjmowaniu robotników do partii. 
Oczywiście, komitety partyjne, przede wszystkim zaś ich 
wydziały organizacyjne powinny uważnie obserwować te 
procesy, analizować je ł wyciągać niezbędne wnioski. Po 
pierwsze — należy skrupulatniej podchodzić do doloru ro- 
botników do partii, przyjmować do niej rzeczywiście naj- 
lepszych przedstawicieli klasy robotniczej, będących przy- 
kładem w pracy, życiu społecznym i osobistym zachowaniu. 
Po drugie — należy polepszyć pracę wychowawczą, ideowo= 
-polityczne hartowanie robotników przyjętych do KZPR (...). 


W okresie między XXIV a XXV Zjazdem kołchoźnicy 
stanowili ponad 11 proc. przyjętych do partii. Liczba człon= 
ków partii wśród kołchozowego chłopstwa stale rośnie, zmie- 
nia się także na lepsze jakościowy skład kołchoźników przyj- 
mowanych do partii. Coraz więcej jest wśród nich trakto- 
rzystów, kombajnistów, operatorów kompleksów hodowia- 
nych i innych mechanizatorów, co jest wyrazem postępu- 
jącego procesu uprzemysłowienia rolnictwa. 


Obecnie w ogólnym składzie robotnicy, kołchoźnicy i inni 
pracownicy zatrudnieni w sferze produkcji materialnej — 
decydującej sferze życia społecznego — stanowią około 80 
proc. przyjmowanych do KPZR. Jest to pomyślny wskażnik 
i trzeba go utrwalić. 


Partia uznaje ważną rolę inteligencji w rozwijaniu re- 
wolucji naukawo-technicznej, w podnoszeniu FUUUCY. ludzi 


ĄĄ 


pracy, w rozwiązywaniu wszelkich zadań budownictwa ko- 
munistycznego. W ostatnich 5 latach w szeregi KPZR wsią- 
piło ponad 500 tys. specjalistów gospodarki narodowej, le- 
karzy, nauczycieli, działaczy nauki, literatury i sztuki. Sta- 
nowi to ponad 4/5 wszystkich pracowników umysłowych 


przyjętych do partii. 


Tu i ówdzie pokutuje opinia, jakoby do partii przyjmo- 
wało się za mało inteligencji. Nie odpowiada to rzeczywi- 
stemu stanowi rzeczy, członkiem partii jest co czwarty tn- 
żynier, technik, agronom, zootechnik, weterynarz, nauczy- 
ciel, co piąty-szósty lekarz, co drugi kandydat nauk itd 


W ostatnich latach szeregi partii coraz aktywniej uzu- 
pełnia młodzież. Jeśli w latach 1966—1970 wśród orzyję'ych 
na kandydatów partii było 45,4 proc. komsomoilców. to 
w 1975 r. było ich ponad 70 proc. Rosnący napływ młodzieży 
do KPZR, jak podkreślano w referacie sprawozdawczym KC, 
dowodnie świadczy o tym, że siły witalne partii są niewy- 
czerpane, że młode pokolenie głęboko jest przywiązane d 
komunistycznych ideałów. 


Przyjmowanie młodzieży do partii — to kwestia wielkiego 
znaczenia politycznego, zasługująca na najpoważniejszą uwa- 
gę. Należy jeszcze aktywniej dobierać do partii młodych 
ludzi spośród robotników i kołchoźników, a także studen- 
tów — przede wszystkim tych, którzy przyszli na wyższe 
uczelnie z produkcji i z szeregów Armii Radzieckiej. Za- 
pewni to pomyślne rezultaty zarówno z punktu midzenia 
wychowania młodego pokolenia, jak i przygotowania re- 
zerwy kadrowej. 


Z roku na rok w szeregi KPZR wstępuje coraz więcej 
kobiet. W okresie między XXIV a XXV Zjazdem przyjęto 
764 tys. kobiet, czyli 29,5 proc. ogólnej liczby kandydatów. 
Obecnie kobiety stanowią prawie 1/4 wszystkich kom'ini- 
stów. Należy w dalszym ciągu przejawiać troskę o uzupeł- 
nienie partii dobrymi pracownicami. 


W referacie sprawozdawczym wskazywano, że w ciągu 
30 lat liczebność KPZR wzrosła prawie trzykrotnie. Oczy- 
wiste jest, że wzrost szeregów partii będzie kontynuowany. 
Jest to obiektywna tendencja. KPZR nie przyspiesza jednak 
wzrostu liczbowego, lecz przyjmuje w swoje szeregi tyko 
tych, którzy czynem wykazali, że przychodzą do partii, m 
wiąc słowami Lenina, nie dla otrzymania jakichś korzysa, 
lecz w imię ofiarnego trudu na rzecz komunizmu. 


To postanowienie Zjazdu zobowiązuje komitety partyjne 
do uważnego śledzenia ilościowego wzrostu szeregów KPZR. 
Naturalnie, organizacje partyjne nie rosną jednakowo, ale 
kiedy niektóre z nich rosną o wiele szybciej niż średnio 
w partii, to warto zastanowić się, czy jest to uzasadnione, 
czy nie ma w tym pogoni za ilością. 


(..) Zjazd uznał za konieczne podniesienie ranzi stażu 
kandydackiego i wyrażnie określił wymagania w tym wzele- 
dzie. Wszechstronne sprawdzenie politycznych i zawodowych 
walorów kandydata na członka partii, jego marksistowsko- 
-leninowskie wychowywanie — to wszystko wymaga ryżo- 
rystycznego podejścia. 


Jak najlepiej wypełnić te wskazania Zjazdu? Mamy już 


A jów mi: 


pewne. doświadczenia. Organizacje partyjne przy przyjmo- 
waniu na kandydatów zaczęły lepiej uwzględniać opinię koie- 
ktywu pracowniczego. Sprawy przyjęć omawiane są na ot- 
wartych zebraniach partyjnych, na które zaprasza się bez- 
partyjnych członków brygady lub odcinka, to jest tych, 
którzy razem pracują i dobrze znają przyjmowanego nie 
tyłko z roboty, ale i z codziennego życia. Wszechstronnie 
osądza się przy tym zalety i wady wstępującego do partii, 
wyraża pod jego adresem życzenia i zalecenia. Dla kandy- 
datów na członków partii tworzy się różne szkoły. Infor- 
macji tych szkół wysłuchuje się na zebraniach partyjnych 
i posiedzeniach egzekutyw. Jak dowodzi praktyka, takie for- 
my pracy sprawdziły się i warto je szerzej stosować. 


Należy podkreślić, że wzrost szereżów KPZR powinien 
odpowiadać programowym założeniom partii, uwzględniać 
zmiany w strukturze socjalnej naszego społeczeństwa. Re- 
gulowanie składu partii wymaga zróżnicowanego podejścia, 
liczenia się z właściwościami danego obwodu, rejonu czy 
miasta, ze specyfiką każdego zespołu pracowniczego, z ko- 
niecznością nasilenia partyjnego oddziaływania na danym 
odcinku. Tymczasem gdzieniegdzie komitety miejskie i re- 
jonowe traktują rzecz w sposób uproszczony. Niepotrzebnie 
ograniczają one samodzielność podstawowych orzanizacji, 
stosują elementy mechanicznego regulowania wzrostu szere- 
gów KPZR. Rozumie sie samo przez się, że podobna prakty- 


ka jest niezgodna z postanowieniami KC KPZR 1 wymaga-. 


niami Statutu partii. 


Główna sprawa, na którą koniecznie trzeba zwrócić uwa- 
£ę, to podniesienie odpowiedzialności POP, grup partyjnych 
i wszystkich komunistów za jakość nowej kadry partyjnej, 
za ścisłe przestrzeganie zasady indywidualnego doboru do 
KPZR. Należy zwiększać wymazania wobec rekomendują- 
cych, dążyć do tego, aby byli oni wrażliwymi i uważnymi 
wychowawcami młodych komunistów, stale Śledzili ich ideo- 
wy i moralny rozwój. 


Cechy 
demokratyzmu 
naszej partii 


(...) Nasza partia dzisiaj — 
to wielki, potężny orzanizm. 
Dlatego bardzo ważne jest, aby 
wszystkie jej ogniwa pracowa- 
ły składnie, aktywnie i celowo. Można to osiągnąć tylko 
wiedy, kiedy się bezwzględnie przestrzega leninowskich norm 
życia partyjnego i zasad partyjnego kierowania, zasad cen- 
tralizmu demokratycznego (...). 


Wcielanie w życie zasady centralizmu demokratycznego 
w naszej partii przede wszystkim następuje w drodze dal- 
szego rozszerzania i pogłębiania demokracji wewnątrzpar= 
tyjaej. Główny kierunek to zwiększenie aktywności komu-= 
nistów w opracowywaniu i praktycznej realizacji polityki 
partii. 

Utrwaliło się już w praktyce przedstawianie do zaopinio- 
wania aktywowi partyjnemu i szerokim rzeszom komuni- 
stów problemów polityki wewnętrznej i zagranicznej, uchwał 
zjazdów i plenów KC KPZR, ważniejszych dokumentów 
o znaczeniu ogólnopartyjnym. Pomaga to komunistom z jed- 
nej strony głębiej uświadomić sobie. sens polityki partii 
i osobistą odpowiedzialność za wcielanie jej w życie, okre- 
ślić swoją funkcję i miejsce we wspólnym szeregu, zapewnić 
jedność poglądów i działania, z drugiej zaś umożliwia kie- 
rowniczym instancjom partyjnym pełniejsze uwzględnianie 
opinii i doświadczeń mas partyjnych i działanie oparte na 
zespołowej woli komunistów. 


(..) Najważniejszą cechę prawdziwego demokratyzmu na- 
szej partii W. I. Lenin dostrzegał w tym, że wszystkimi 
przedsięwzięciami partii kierują, bezpośrednio lub przez 
przedstawicieli, wszyscy członkowie partii na równych pra- 
wach i bez żadnego wyjątku. Przejawia się to zwłaszcza 
w coraz szerszym wciąganiu komunistów do kierowania 
sprawami partii. Dość powiedzieć, że aktyw wybieralny 
partii wzrósł w okresie między XXIV a XXV Zjazdem 
o 710 tys. i liczy obecnie 4,3 mln osób. Godne uwagi. że 
w składzie aktywu stale zwiększa się liczba robotników 
i kołchożników. Ponad półtora miliona z nich wybrano do 
kierowniczych instancji wszystkich ogniw partii. Obecnie 
robotnicy i kołchoźnicy wchodzą w skład egzekutyw wszyst- 
kich prawie komitetów rejonowych i miejskich oraz mniej 
więcej połowy komitetów obwodowych i krajowych KPZR. 


Komitety partyjne powinny najpełniej i najlepiej wyko- 
rzystywać więdzę i doświadczenia aktvwu  wvbiera'neso. 
Szczególną uwagę nalezy zwrocic na pracę z wybranymi do 


dnstancji partyjnych robotnikami i kołchoźnikami i uczynić 
„wszystko, aby rozwijali się oni jako działacze polityczni (...). 


Rośnie poziom 
partyjnego 
kierowania 


Wzrost roli partii jako kie- 
rowniczej i organizatorskiej 
siły społeczeństwa bezpośred- 
| nio wiąże się z podnoszeniem 
poziomu partyjnego kierowania wszystkimi dziedzinami ży- 
cia. Aby kierowanie to znajdowało się zawsze na wysokości 
zadania, KPZR stale doskonali formy i metody pracy, od- 
ważnie sięga po wszystko, co nowe, postępowe, odpowia- 
dające duchowi czasów i osiągniętemu etapowi rozwoju so- 
cjalistycznego społeczeństwa i samej partii. 


(..) Uchwały KC, jego Biura Politycznego i Sekretariatu, 
podejmowane w rezultacie wyczerpującego, kolektywnego 
rozważenia sprawy, uzbrajają partię w głęboką analizę aktu- 
alnych problemów ekonomicznych, społeczno-politycznych 
i międzynarodowych, dają organizacjom partyjnym wyraźną 
orientację, jasne wytyczne. Działalność KC jest wzorem 
umiejętnego stosowania marksistowsko-leninowskiej metody 
rozwiązywania najbardziej złożonych problemów współcze- 
sności, przekonująco świadczy o tym, że kierowanie partyj- 
ne jest nauką i sztuką. 


Komitet Centralny utrzymuje żywą, codzienną więż z te- 
renem. Uważnie śledzi pracę organizacji partyjnych, nadaje 
jej właściwy bieg. W ostatnich latach 'oceniano w KC dzia- 
łalność wielu komitetów partyjnych w zakresie kierowania 
rozwojem gospodarki i kultury, doskonalenia pracy organi- 
zacyjno-politycznej i ideowo-wychowawczej, podnoszenia 
twórczej aktywności ludzi pracy. 


Jest rzeczą słuszną, że w pracy komitetów partyjnych 
główne miejsce zajmują zagadnienia związane z realizacją 
planów gospodarczych. Całą swą organizatorską £ wycho- 
wawczą działalność skupiają one na pomyślnym wykonaniu 
zadań dziesiątej pięciolatki. Wykorzystując ekonomiczne ł po- 
lityczne możliwości, organizacje partyjne osiągają przysvie- 
szenie postępu naukowo-technicznego, podniesienie efektyw- 
ności produkcji i poprawę jej jakości. 


(..) Skuteczność partyjnego kierowania wprost i bezpo- 
średnio zależy od poziomu pracy komitetów partyjnych, od 
tego, jak kompetentnie i głęboko omawiane są sprawy na 
plenach, posiedzeniach egzekutyw i sekretariatów, jak ak- 
tywnie i celowo działają te instancje, rozwiązując węzłowe 
zadania gospodarczo-polityczne. 

(..) Poziom partyjnego kierowania, na co zwracał uwagę 
referat sprawozdawczy KC KZPR na XXV Zjeżdzie, bez- 
pośrednio zależy od tego, z jaką ofensywnością i inicjatywą 
pracują podstawowe organizacje partyjne, stanowiące pod- 
stawę naszej partii. | 


Obecnie w KPZR jest ponad 340 tys. POP i ponad 400 tys. 
OOP oraz prawie 530 tys. grup partyjnych. KC przejawia 
nieustanną troskę o to, aby życie wewnętrzne i metody 
pracy POP, ich struktura systematycznie się rozwijały i do- 
skonaliły, aby sprzyjały pomyślnemu urzeczywistnianiu po- 
litycznej linii partii, wykonaniu jej uchwał. 

Dzisiaj, kiedy musimy włączyć cały naród, wszystkich ko- 
munistów i bezpartyjnych do realizacji uchwał XXV Zjazdu, 
istotne jest osiąganie wyższej jakości pracy wszystkich POP. 
KC KZPR zaleca wszystkim komitetom partyjnym, aby 
udzielały maksymalnej uwagi i maksymalnej pomocy pod- 
stawowym i oddziałowym organizacjom oraz grupom partyje 
nym. 


Na czym polega 
leninowski 
styl pracy 


(.) W referacie sprawo- 
zdawczym KC na XXV Zje- 
ździe tow. L.I. Breżnicw wy= 
sunął i uzasadnił tczę o przy 
swojeniu leninowskiego stylu pracy jako głównym warun- 
ku powodzenia partyjnego kierowania. Styl leninowski — 
mówił on — to styl twórczy, obcy subiektywizmowi. prze- 
nikniety naukowym podejściem do wszystkich procesów Spo- 
łeeznych. Stawia on wysokie wymagania sobie ti innym, wWv- 
k'ucza samozadowolenie, przec'wstawia się wszelkim prze- 
jawom biurokratyzmu i formalizmu. | 
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Jest rzeczą ważną uporczywie starać się o to, aby leni-- 


nowski styl został organicznie przyswojony przez wszystkie 
organizacje partyjne, państwowe i gospodarcze, przez wszyst- 
kich kierowników. W tym, jak podkreślano na Zjeździe, 
zawarta jest przesłanka ich dobrej pracy. 

Nowość i skala zadań, które postawił Zjazd, wymagaja 
od organizacji partyjnych, od każdego kierującego twórczą 
pracą — umiejętności, jak mówił Lenin, wynajdywania ta- 
kich środków, sposobów i metod, które zapewniłyby przy 
najmniejszym wydatkowaniu sił — największe i na jtrwalsze 
rezultaty. 


Nieodłączną cechą leninowskiego stylu jest krytyka i sa-- 


mokrytyka (...) . 

Wymagania Zjazdu sprowadzają się do tego, żeby wszystkie 
strony działalności każdej organizacji i „każdego pracownika 
były obiektywnie oceniane, żeby istniejące słabości podda- 
wane były wszechstronnej analizie w celu ich usunięcia; 
żeby nie godzić się z liberalnym stosunkiem do błędów 
i ich winowajców; żeby każdy fakt niewłaściwej reakcji 
na krytykę wywoływał ostre i szybkie przeciwdziałanie in- 
stancji partyjnych. Właśnie te składniki, traktowane w ści- 
'słym związku i organicznej jedności, stanowią najistotniej= 
szy sens metody krytyki i samokrytyki. 


"W ostatnich latach (...) dokonaliśmy w partii niemało. 
Krytyczniejsze stało się podejście de kwestii rozważanych 
w instancjach i organizacjach partyjnych. Więcej rzeczowej 
krytyki i samokrytyki zawierają referaty i wypowiedzi ko- 
munistów. Wzrosły wymagania wobec pracowników. I tak 
jest dobrze (...). : 

Czy możemy jednak ze spokojem powiedzieć, że wszystko 
w tej mierze jest u nas już w porządku? Nie byłoby to 
słuszne. Są jeszcze kierownicy, a nawet niektóre kierowni- 
cze instancje, które w słowach jakby zgadzają się z tym, 
że bez krytyki pracować nie można, w rzeczywistości jednak 
niewiele starają się o to, aby ją rozwijać. Niekiedy na ple- 
nach czy zebraniach brakuje wnikliwego, samokrytycznego 
głosu na temat rzeczywistej sytuacji. Referaty i wystąpienia 
czasem pobrzmiewają uroczystym tonem i mówi się w nich 
przeważnie o sukcesach. Niektórzy pracownicy chorobliwie 
reagują na krytykę, usiłują opędzić się od niej. Zdarzają 
się także wypadki prześladowania ludzi za krytykę. 


(..) Z tego rodzaju faktami trzeba walczyć stale, nieprze- 
jednanie i zdecydowanie, jak wskazuje Statut partii, prze- 
ciwstawiać się wszelkim próbom tłumienia krytyki. 


W niektórych organizacjach partyjnych do krytycznych 
uwag i wniosków podchodzi się formalnie, biurokratycznie, 
Latami niekiedy mówi się o tych samych niedostatkach, 
lecz praktycznych kroków w celu ich usunięcia nie podej- 
muje się i nikt za to nie odpowiada. Pomniejsza to skutecz- 
ność krytyki, odbiera ludziom chęć aktywnego uczestnicze- 
nia w sprawie, rodzi obojętność. Mówiąc zaś wprost, jest 
to także jedna z form tłumienia krytyki. 


Komitety partyjne powinny bardziej zdecydowanie wal- 
czyć z podobnymi zjawiskami, wychowywać kadry w duchu 
życzliwego stosunku do krytyki. Stosunek do krytyki po- 
winien być ważnym kryterium oceny dojrzałości kadr. 


Z punktu widzenia ugruntowania leninowskiego stylu 
i podnoszenia poziomu partyjnego kierowania duże znacze- 
nie ma wzmocnienie kontroli wykonania. Co należałoby przy 
tym mieć na uwadze? 


Przede wszystkim na czoło należy wysunąć rzeczywistą 
kontrolę wykonania uchwał. Kontrola będzie wtedy sku- 
teczna, jeśli będzie organicznie powiązana z żywą pracą 
organizatorską. Głęboko analizując sytuację w tej dziedzinie, 
komitety partyjne, ich wydziały organizacyjne powinny sta- 
rannie uogólniać, sprawdzać w praktyce, doskonalić i wdra- 
żać najbardziej skuteczne formy kontroli, pozwalające naj- 
lepiej zapewnić ścisły związek sprawdzania z organizowaniem 
wykonania podjętych uchwał. | 


Wskazania Zjazdu w sprawie doskonalenia kontroli wy- 
konania należy koniecznie przełożyć na język spraw kon- 
kretnych. Ważne jest, aby w tym kierunku wzrastała ak- 
tywność każdego partyjnego, państwowego i gospodarczego 
działacza, każdej partyjnej instancji i organizacji. 


(..) Niezmiennie  przestrze- 
gając leninowskich zasad kie- 
rowania partyjnego, iSPZR 
zawsze przywiązywała i przyve 
wiązuje pierwszorzędne znaczenie do pracy z kadrami. Po- 
lityka kadrowa, podkreślał XXV Zjazd, jest party jną azwig- 


Doskonalić 
„pracę z kadrami 
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nią, za której pośrednictwem partią wpływa na przebieg 


rozwoju społecznego. 2% 
a 
(...) Zjazd poświęcił wiele uwagi wysuwaniu na kierow- 
nicze stanowiska partyjne dojrzałych politycznie, aktywnych 
specjalistów gospodarczych, mających doświadczenia pracy 
z ludźmi. W tej dziedzinie zrobiono ostatnio niemało. Obe- 
cnie 99,2 proc. sekretarzy komitetów rejonowych i miejskich 
partii ma wykształcenie wyższe, w tym 60 proc. to specjaii- 
Ści przemysłu i rolnictwa. Należy nadal doskonalić pracę 
ze specjalistami, stale troszczyć się o ich polityczny rozwój, 
dążyć do ich czynnego udziału w pracy podstawowych or- 
ganizacji. 


(..) Podjęte stosownie do uchwał XXIII i XXIV Zjazdu 
partii kroki położyły kres nieuzasadnionym przeniesieniom 
i płynności kadr. Nie znaczy to jednak, że pod pozorem 
umocnienia kadr można pozostawiać na kierowniczych sta- 
nowiskach tych, którzy nie dają rady swoim obowiązkom, 
przejawiają nieodpowiedzialność, żyją przeszłością. Nie może 
być kierownikiem partyjnym ten, kto nie potrafi krytycznie 
ustosunkować się do swojej pracy, kto oderwał się od mas, 
otacza się pochlebcami i lizusami, kto stracił zaufanie ko- 
munistów. | 


W komitetach partyjnych ustaliła się praktyka kolegialne- 
go rozstrzygania spraw doboru i rozmieszczenia kadr w dro- 
dze wszechstronnej oceny walorów politycznych i zawodo- 
wych pracownika. Umożliwia to uniknięcie subiektywizmu 
w ocenie kadr i awansowania ich na podstawie więzi ku- 
moterstwa lub stosunków rodzinnych czy koleżeńskich. 


(...) Aby nadążyć za życiem, wszystkie nasze kadry powin- 
ny stale się uczyć, podnosić swój poziom ideowo-teoretvczny, 
opanowywać sztukę i współczesne metody zarządzania, osiąg- 


"nięcia nauki i przodującą praktykę. W tym celu został 


stworzony i działa z dobrymi rezultatami rozgałęziony system 
przygotowania i szkolenia kadr. XXV Zjazd uznał za koniecz- 
ne dalsze doskonalenie tej, tak ważnej pracy z kadrami 
Obecnie podjęto już w tej mierze pewne przedsięwzięcia 


(..) W pomyślnym wykona- 
niu zadań, wytyczonych przez 
XXV Zjazd KPZR, ważna ro- 
la przypada aparatowi partyj- 
nemu. W polu widzenia Komitetu Centralnego, jego Biura 
Politycznego i Sekretariatu stale znajdują się problemy do- 
skonalenia pracy tego aparatu. Duże znaczenie do tej spra- 
wy przywiązuje osobiście tow. L.I. Breżniew, który na co 
dzień troszczy się o to, aby wydziały KC, cały aparat par- 
tyjny pracował precyzyjnie i harmonijnie, aby do wszystkich 
problemów podchodzić twórczo, z inicjatywą, aby podnosić 
autorytet pracowników, ich odpowiedzialność nie tylko za 
konkretny odcinek, lecz również za sprawy ogólne. 


Ważna rola 
aparatu partyjnego 


(.) Pracownicy aparatu partyjnego powinni głębiej pozna- 
wać życie, umieć analizować i uogólniać realne fakty i zja- 
wiska, rozszerzać i umacniać więż instancji partyjnych z k>- 
munistami i wszystkimi ludźmi pracy, stale ulepszać kon- 
trolę wykonania. Charakteryzując współczesnego pracown.ka 
aparatu partyjnego, L.I. Breżniew podkreślał, że powinien 
on mieć takie niezbędne cechy, jak wysoka ideowość, pryn- 
cypialność, rzeczowość i staranność we wszystkim. 
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(..) Wcielenie w życie uchwał XXV Zjazdu dotyczących 
dalszego rozwoju i umocnienia partii będzie sprzyjać nie- 
ustannemu zwiększaniu jej przewodniej i kierowniczej roli 
w społeczeństwie, polepszaniu organizatorskiej i politycznej 
pracy, mobilizacji komunistów i wszystkich łudzi pracy do 
pomyślnej realizacji zadań budownictwa komunistvczneza 
j " IWAN KAPITONOW 


F.acmienmty artykułu opublikowanego w nr 1116 „Kommunsta”. 
Sródtytuły pochodzą od redakcji „ŻŁP”, 
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Lektury polityczńe 


J inne 


| Ą p ydana przed sześciu laty w Sta- 

nach Zjednoczonych i wkrótce 

przetłumaczona na większość ję- 
zyków europejskich książka Charlesa 
Reicha(1) pojawiła się u nas poprzedzo- 
na sławą jednej z najpoczytniejszych 
publikacji lat siedemdziesiątych. Jak 
bowiem wcześniej już poinformowała 
nas prasa, jest to nie tylko jedna z 
tych  ksiąg-systemów — filozoficznych, 
które tzw. nowa lewica amerykańska 
a jej śladem — ruch kontestatorski 
większości uprzemysłowionych  społe- 
czeństw Europy i Azji — włączyła do 
kanonów swojej ideologii buntu, ale 
zarazem, rzecz niezwykle sugestywnie 
napisana przez filozofa obdarzonego 
autentycznym talentem literackim, 
rzadką przenikliwością obserwacji i za- 
dziwiająco  djęcokóświ słuchem społecz- 
nym. 


Tyłe, w skrócie największym, głosiła 
fama, i oto mamy teraz okazję skon- 
frontować ją z tekstem — pracę Reicha 
udostępiła nam bowiem „Książka i Wie- 
dza” w nakładzie pozwalającym każde- 
mu zainteresowanemu sprawą dotrzeć 
do niej bez trudu. W przeglądzie biblio- 
graficznym nie miejsce, oczywiście, na 
krytykę tak skomplikowanego zjawiska, 
jakim jest bez wątpienia „system” Rei- 
cha. Wolno jednak zauważyć, że — po 
pierwsze — rzecz nie wzbudziła u nas 
jakiegoś specjalnego zainteresowania, 
także wśród młodzieży, którą Reich ob- 
darzył przecież w swych wizjach przysz- 
łości rolą wybawcy świata. Rzec by na- 
leżało również, że nie jest to żaden po- 
wód do radości, krytyka amerykańskie- 
go państwa korporacyjnego bowiem, da- 
na tu przez Ch. Reicha, należy z pew- 
nością do najlepszych, jakie formułowa- 
ła dotychczas radykalna myśl burżua- 
zyjna. Polski czytelnik znajdzie tu też 
znakomicie narysowany portret psycho- 
logiczny kontestującej młodzieży ame- 
rykarńskiej, napisany ze znajomością 
rzeczy, a także szczerą, choć nierozumną 
i bałwochwalczą miłością swego boha- 
tera. 


Tu jednak słowa uznania kończą się, 
wszystko bowiem, co w tej książce jest 
ponadto — głęboko rozczarowuje już 
nie tylko marksistę, ale każdego realnie 
nawykłego patrzeć na rzeczywistość 
społeczną obserwatora. Aparat krytycz- 
ny Reicha nie wykracza, na dobrą spra- 
wę, poza ramy konwencjonalnego anar- 
chizmu, sformułowana doktryna (przy- 
jęło się ją w literaturze nazywać „te- 
orią rewolucji świadomości”) ma postać 
bliższą religii niż refleksji społecznej, 
no a wyznaczona tu młodzieży studenc- 


Filozofia buntu 


kiej rola zbawicielki świata jest już 
czystą mistyką, tym żałośniejszą, że tak 
szybko i tak gruntownie zdemaskowa- 
ną przez bieg wypadków po napisaniu 
książki. Co jednak dobije sprawę osta- 
tecznie, to wyłamujący się z całości wy- 
wodów Reicha zamiar takiego wyklęcia 
amerykańskiego społeczeństwa korpora- 


cyjnego, które nie naruszy żadnego z 
jego filarów, a ludziom w tej rzeczywis- 
tości żyjącym — pomoże się z nim po- 


godzić. 


Głęboką, mądrą i bardzo wszechstron- | 


ną krytykę wszystkich funkcjonujących 
aktualnie koncepcji chronienia systemu 
kapitalistycznego metodą przestawiania 
naturalnego buntu społecznego mas z 
kursu walki klasowej na drogę werbal- 
nych protestów i lewackich klątw daje 
E.J. Batałow(2) w opublikowanej ostat- 
nio pracy pt. „Filozofia buntu”. Jest w 
niej miejsce i dla Reicha, ale pośled- 
mie, uwagę autora przyciągają bowiem 
przede wszystkim te koncepcje „nowej 
lewicy”, które były u podstaw owego 
ruchu radykalnego protestu, uformowa- 
ły go i obecnie przeżywają wraz z nim 
swój schyłek atrakcyjności.„Dziś, oczy- 
wiście, jest jeszcze za wcześnie — kon- 
kluduje Batałow — aby mówić, że cał- 
kowicie utraciły one swój wpływ na 
antykapitalistycznie nastawione war- 
stwy studentów i inteligencji (...) Zacho- 
dzące jednak w „nowej lewicy” roz- 
warstwienie, w wyniku którego część 
jej idzie w kierunku zbliżenia z klasą 
robotniczą i komunistami, na razie nie 
jest jeszcze pozbawione pewnej żywio- 
łowości. Jak intensywne i świadome bę- 
dzie ono w dalszej przyszłości, będzie 

zależało przede wszystkim od zmiany 
układu sił klasowych w łonie krajów 
kapitalistycznych (...) nie mniej ważną 
rolę odgrywa tu demaskowanie lewico- 


wo-radykalnych koncepcji — zadanie, 
które pozostaje aktualne na wszystkich 
etapach walki partii komunistycznej i 
wszystkich postępowych sił przeciw ka- 
pitałowi”. 

Zacytowaliśmy tu obszerniejszy nieco 
fragment wywodów Batałowa, gdyż nie 
tylko charakteryzuje on myśl przewod- 
nią jego książki, ale równocześnie za- 
myka sprawę Reicha i jego „rewolucji 
świadomości”. Dodajmy, że jedną z 
pregnoz sformułowanych przez radziec- 
kiego filozofa stanowi przypuszczen:e, 
że właśnie Reich ma szansę stać się 
tym odnowicielem „filozofii buntu”, któ- 
ry dostarczy nowej lewicy szansy prze- 
trwania, być może przez przekształce- 
nia się antykapitalistycznego ruchu pro- 
testu w coś w rodzaju działalności re- 
formatorsko-oświatowej. Byłby to zre- 
sztą całkiem logiczny koniec „rewolucji 
świadomości”, która już u swych 
narodzin wyrzekła się rewolucji rzeczy- 
wistej, politycznej, jako „niemożliwej i 
niepotrzebnej”. 

Skoro tyle dziś rozprawiamy o róż- 
nych amerykańskich koncepcjach na- 
prawy społecznej, zasygnaliżzujmy na 
koniec przeglądu pojawienie się jeszcze 
jednej pracy z tego kręgu, a mianowi- 
cie studium prognostycznego Sterlinga 
Brubakera(3), zatytułowanego „Aby żyć 
na ziemi”. Brubaker jest sozologiem, 
pracującym od wielu lat w sławnym 
waszyngtońskim instytucie „Zasoby dla 
przemysłu”, prowadzącym od 25 nie- 
mal lat badania w dziedzinie „człowiek 
i środowisko — teraźniejszość i przy- 
szłość”. Prezentowana praca, jedna z 
kilkudziesięciu opublikowanych pod fir- 
mą' tej placówki naukowo-badawczej, 
ma przecież walor szczególny: jest prze- 
glądem empirycznego dorobku instytu- 
tu (stan na początek lat siedemdziesią- 
tych), danym w części pierwszej publi- 
kacji (wykorzystanie środowiska, klasy- 
fikacje szkód, główne źródła zagrożeń, 
istniejące obciążenie środowiska), oraz 
próbą sformułowania prognoz na naj- 
bliższą przyszłość — przedstawioną w 
drugiej części. Nie jest to lektura łatwa, 
ale wielce pożyteczna, mimo wszystkie 
ograniczenia, z jakimi autor przystąpił 
do pisania swej pracy. O jej wartości 
zdecyduje bowiem nade wszystko bo- 
gactwo materiału: zebranego przez (ię 
placówkę naukową na ogromnym fron- 
cie badań. 

zjz 
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S ą ludzie, którym wszystko przeszka- 
dza. Narzekają na młodzież, że roz- 
wydrzona i ordynarna; na starszych, że 
nieużyci i sobkowaci. a na wszystkich, 
że mówią i piszą skandalicznie. Znam 
dobrze tę kategorię korespondentów, 
bo zasilają mnie obficie listami, których 
zasadniczą cechą jest długość. Zdarzają 
się nawet kilkunastostronicowe. 


Chcę swoim Czytelnikom przedstaw:ć 
argumentację takich ludzi, by przepro- 
wadzić dowód, odsłaniający ich wła- 


Głos 


Oto co pisze w wielostronicowym ela- 
boracie jeden z takich  koresponden- 
tów: 

„Wyzbywajmy się wyrażonek, wyrażeń 
specyficznych i pikantnych, żargono- 
wych powiedzonek itp., a szczególnie 
tych obcych, podłapanych z innych na- 
rodowości. Po co nam one? Do czego są 
nam one potrzebne? Powiedzmy sobie 
szczerze, do niczego”. 


Proszę zwrócić uwagę na niekonsek- 
wencję. Autor żąda wyzbycia się wyra- 
żonek żargonowych i w tym samym 
zdaniu używa wyrazu „podłapać”. Skąd 
on pochodzi? Właśnie z żargonu młor 
dzieżowego. 


Ale czytajmy dalej. 


„Stale słyszę w kołach młodzieżowych 
używany w mowie potocznej wyvaz 
„fajnie”. Czy ten wyraz, wybitnie 
niemiecki, aż tak bardzo młodzieży 
dzisiaj imponuje, że stale go powta- 
rza? Fajnie oznacza dobrze, miło, przy- 
jemnie, wygodnie itp. — a więc mamy 
tyle wyrazów naszych, polskich i wcale 
nie jesteśmy zmuszeni do używania 
właśnie wyrazu niemiecko-żydowskiego. 
Tak być nie powinno! To jest zabrudza- 
nie i okaleczanie pięknego języka pol- 
skiego, znanego i słynącego w całym 
świecie...” 

Spróbujmy się poważnie zastanowić 
nad tymi argumentami. Autor listu mu- 
si być człowiekiem starszym, brak mu 
jednak cechy, której można by od czło- 


wieka w pełni dojrzałego oczekiwać, 
mianowicie powściągliwości i rozwa- 


gi. Jak się bowiem sprawa przedstawia 
naprawdę? 

Dane, określające rozpowszechnienie 
danego języka, wykazują, że język pol- 
ski jest dopiero na 17 miejscu w Świe- 
cie. Wniosek stąd taki, że nasz język 
nie moze być „znany i słynący w ca- 
łym świecie”, bo jest to język nieduzego 
kraju, język, którego używa niewielka 
liczba ludzi, i wreszcie język, którego 
do światowych zaliczyć nie można. 


Teraz co do naleciałości obcych 
(zwłaszcza niemieckich). Nie wymaże się 
z historii okresu bliskiego związku z 
tą czy inną kulturą. Odciska się to rów- 
nież na języku. Zresztą języka nie moż- 
na otoczyć chińskim murem. Gdyby eo 
izolować całkowicie od wszelkich wpły- 
wów, przestałby się on rozwijać. Zapo- 


urysty 


życzenia były, są i będą. Wiele z nich 
asymiluje się tak dalece, że niewtajem- 
niczonemu trudno się czasem domyślić 
związków z pierwowzorem. Czy nawet 
znając niemiecki można przypuszczać, 
że wyrazy żołnierz, bawełna, pończocha, 
obcas itd. są właśnie stamtąd zapoży- 
czone (Soldner, Baumwo!le, Buntschuch, 
Absatz) ? 

A teraz o pięknie. Dla mnie język, 
którym mówię i piszę, jest piękny. Ale 
czy najpiękniejszy? Zdania są podzielo- 
ne. Czy należy z niego usunąć wszystkie 
wyrazy obce — gdyż one, jakoby, temu 
pięknu szkodzą. 

W arcyciekawej książce Danuty But- 
tler, Haliny Kurkowskiej i Haliny Sat- 
kiewicz „Kultura języka polskiego” mo- 
żna przeczytać taką opinię o puryźmie: 

„Najbardziej rozpowszechnioną od- 
mianą puryzmu jest puryzm nacjo- 
nalistyczny, który czystość języka 
utożsamia z rodzimością środków języ- 
kowych zaakceptowanych do użytku. 
Puryści mają na celu nie tylko obronę 
przed nowymi zapożyczeniami, zmierza- 
ją często do usunięcia z języka elemen- 
tów obcych już społecznie zaaprobowa- 
nych, dyskwalifikując je za samo ich 
pochodzenie”. | 

Tyle wniosków można wyciągnąć z 
kilku zdań listu, którego autor, powo- 
dowany z pewnością szlachetnymi 1n- 
tencjami, nie podbudował swoich wy- 
wodów znajomością przedmiotu. 


(IBIS) 
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Spis treści 


Sprostamy naszym rosnącym po- 
trzcbom : ambicjom (wywiad z 
tow. Właanysławem Kruczkiem) . 


W INSTANCJACH 
1 ORGANIZACJACH PZPR 


ZDZISŁAW KIEL.AR — Organiza- 
cie partyjne wśród załóg . . . . 

BENEDYKT STRUZIK —  Wielo- 
stronne działante , s yw 


JAN KONARSKI — Praca partyjna 
w centralnej administracji pań- 
stwowej . . . . - « a a i | o 

RYSZARD FEDOROWSKI — Zada 
nie partyjne. Zbudować Hutę! . 

RYSZARD BEREŚ — Służba zdro- 
wia w polu partyjnego działania 

JANUSZ FASTYN —  Zaczadzony 
WIGGZĄ «2 ca w 6 6% 0 a la 


Z PROBLEMÓW PRACY 
IDEOWO-WYCHOWAWCZEJ 


EUGENIUSZ MICHALUK — Rosnq 
potrzeby i wymagania . a 5 

STANISŁAW ŚWIERAD — Sojusz- 
nicy w działaniu partujnym . . 

HENRYK JANKOWSKI — Cnota 
konsekwencji . . . . . . 


LECH WINIARSKI — Noty moriel 
— po rOku . . . « . « «i i » . 


GOSPODARKA, PRZEMYSŁ, 


PRZEDSIĘBIORSTWO 
Z problematyki gospodarki ma- 
teriałowej (rozmowa z tow. Ed- 


wardem Sznajdrem) . . . . .'. 


TADEUSZ HAŁADAJ — Inwesto- 
wanie — problem wielostronny 


(bl) — Brygadzista z „Bieruta” 
B. L. — llośc w parze z jakością . 


WOJCIECH LEMA — Proces ciqąg- 
łego doskonalenia . . » » « . . 


ROLNICTWO 


I GOSPODARKA ŻYWNOŚCIOWA 


JÓZEF BUZIŃSKI — [Inicjatywy 
partyjne w intensyfikacji pro- 
dukcji rolnej. . . . . . . . . 

WŁADYSŁAW BIELSKI — Służyć 
radą i pomocą . . . .« . . . . 

LEON KŁONICA — Z ekonomicz- 
nego ł społecznego punktu widze- 
nia . « e « LJ a | * e i . . . 

MIECZYSŁAW KAMIŃSKI — 
Wspo!nie z komitetami gminnymi 

ANDRZEJ KACALA — Pasze i 
zboże na pierwszym planie . 5 

KAZIMIERZ ZAREMBA — Kontro- 
la partyjna pomaga t usprawnia 

STANISŁAW TOMASZEWSKI — 
Lasy kryją bogactwo . . . . . 

KAZIMIERZ BEDNAREK — Wzra- 
sta inicjatywa wiejskich POP. . 


NAUKA, OŚWIATA I KULTURA 


WIESŁAW BAJON — Stawiamy na 
samodzielność myślenia . . . 

O sprawach środowiska studenc- 
kiego (ELŻBIETA SKINDER, 
CEZARY PAWŁOWSKI, MARE 
RATAJCZYK) . « « e e . |. . 


W BRATNICH PARTIACH 
IWAN KAPITONOW — XXV Zjazd 


KPZR i aktualne zadania organi- 
zacji partyjnych 


. LJ . . . . . 


LEKTURY POLITYCZNE 
zjz — Filozofia buntu . 
MOWO OJCZYSTA... 


KRONIKA PARTYJNA 
NA ŁAMACH PRASY 


„Am OZ 


NA Ł 


AMAC HH PP 


SZKOŁA 
I NAUCZYCIEL 


człowiek — czlonek społeczeństwa socjalistycznego, jak 
zamiłowania 
na lamach 


— określa 
„NOWIN w 
ek 


zasób wi i b wrażliwy, uczestn 

| agp Tree ka K RK: : ące z. 
e n swo . 

ję dzialaniu dia Ja abiarowości: w której żyje, dla dobra narodu 


„Szkoła — jako współczyn- 
nik wychowania — 
ma w tej sferze wielkie za- 
dania do spełnienia. A szkoła 
— to przede wszystkim na- 
uczyciel. — W ustroju socja- 
listycznym nauczyciel polski 
doczekał się właściwego jego 
pozycji znaczenia i szacunku. 
Karta Praw 1 Obowiązków 


lamach „GAZETY POMORSKIEJ”. 


„Tryb przyznawania  kołu 
ZSMP prawa do udzielania 
opinii połecających nie jest 
wprawdzie skomplikowany, ale 
nakłada na podstawowe orga- 
nizacje partyjne pewne obo- 
wiązki. Wniosek o nadanie 
uprawnienia powinien być po- 
przedzony ' wszechstronną 1 
wnikliwą oceną pracy koła, 
dokonaną w obecności człon- 
ków jego zarządu. Podstawę 
nadania uprawnień stanowią 
rezultaty pracy koła w dzie- 
dzinie ideowo-wychowawczej i 
wysoka indywidualna aktyw- 
ność społeczna i zawodowa 
jego członków (...) 

z danych, jakimi dysponują 
zarządy wojewódzkie ZSMP 


GŁOÓŚ 
ROBOTNICZY 


m.in. 


Nauczycieli dA 4 PRZE po: 
zycję pedagogów, ich przywi- 
leje. Określa także wymogi, 
jakie stawiane są przed nimi. 
Nauczyciel cieszy się ogrom- 
nym szacunkiem 1 autoryte- 
tem wśród wszystkich warstw 
społeczeństwa. I swoją trudną, 
odpowiedzialną pracą ze wszech 
miar na ten szacunek i auto- 


MŁODZIEŻOWE 
REKOMENDACJE 


zasad rzyznawani żniają- 
Mlodziety Polskiej "awa di 


poleca traktowana 
j = R odalna aaa. Sialcac: na 


w Toruniu, Włocławku i Byd- 
goszczy, wynika, że prawo do 
rekomendacji otrzymała dotąd 
stosunkowo mała liczba kół 
ZSMP. W czym należy upa- 
trywać przyczyn takiego Sta- 
nu? Jeden z działaczy na nie- 
dawno odbytym  plenarny!n 
posiedzeniu Komitetu  Woje- 
wódzkiego PZPR w Toruniu 
wyraził pogląd, iż organizacje 
młodzieżowe w reprezentowa- 
nej przez niego gminie po 
prostu nie zasługują na to 
wyróżnienie. Częściej jednak 
w komitetach zakładowych, 
gminnych lub miejskich sły- 
szy się tłumaczenie: — Nie 
mieliśmy czasu tym  proble- 
mem zająć się. Inicjatywy w 


RACHUNEK 
ZA ELEKTRYCZNOŚĆ 


Należy się spodziewać przygotowania swojego rodzaju rachunku za 
pracu 


przez 
nad 


„Jak wynika z ocen resortu 
energetyki, wśród wielu czyn- 
ników branżowych pod uwagę 
przy kwalifikowaniu nowocze- 
sności technologii całego kom- 


binatu, wydziału bądż urzą- 
dzenia zużycia energii elek- 
trycznej nie bierze się nie- 


malże pod uwagę. Część na- 
szych obrabiarek — ta po- 
zbawiona elektronicznej regu- 
lacji — zużywa o  polowę 
więcej energii niż podobne 
urządzenia zagraniczne. 

Tu uwaga na marginesie: 


kłopoty ze sprzedażą lub nis- 
kie ceny eksportowe niektó- 
rych polskich maszyn biorą 
się właśnie w tym punkcie, 
przy pomiarze zużycia elek- 


w partyjno-rządowym zespole 


jących 
programem oszczęd owym dla. całej gospodarki — zauważa 
Wiesław Bielski w „GŁOSIE ROGOTNICZYM:I. 


tryczności na jednostkę bądź 
godzinę pracy. Podobnie sto 
innych produktów gotowych — 
od lokomotywy poczynając, 
podobnie sto innych techno- 
logii — zaczynając od wiel- 
kiego pieca — wykazuje wy- 
soką, wyższą niż europejska 
czołówka, energochłonność. 

Bliższe rozeznanie sytuacji 
wskazuje na wielkie związki, 
jakie powinny wystąpić mię- 
dzy rządowym programem 
elektronizacji a sytuacją w 
energetyce i szerzej — w Sfe- 
rze racjonalnegc gospodarowa- 
nia. Otóż właśnie  elenienty 
elektroniczne, regulujące, ste- 
rujące, pozwalają na zmniej- 
szenie zużycia elektryczności 


RASY 


REG I 


rytet zasługuje. Każdy światły 
człowiek bowiem zdaje sobie 
sprawę, że przyszłość jego 
dziecka w dużej mierze zale- 


ży właśnie od nauczyciela. 
Nie tylko dlatego, że nauczy- 
ciel nauczy dziecko czytać 


i pisać, że wprowadzi je w 
tajniki chemii, fizyki, mate- 
matyki, geografii, że przyspo- 
sobi je do podjęcia studiów 
czy wykonywania określonego 
zawodu — przyczyniając się 
w ten sposób do materialnej 
stabilizacji młodego człowieka, 
rozpoczynającego samodzielne 
życie. Wiedza, fachowość gsa- 
me przez się niewiele znaczą, 
jeśli posiadający je człowiek 


nie będzie posiadał zasad 
współżycia, ideałów i wzor- 
ców; jeśli nie będzie utożsa- 


miał się ze swoim narodem, 
swoim krajem, swoją ojczy- 
zną; jeśli nie będzie patriotą, 
myślącym kategoriami naszego 
państwa — Polski socjalistycz- 


tym względzie nie wykazaly 
POP 1 instancje organizacji 
młodzieżowej, które przecież 
muszą wystąpić do nas 
z wnioskami o nadanie upraw- 
nienia(...) 

ża opinie polecające do par- 
til uznaje się, przypomnijmy 
za wytycznymi KC, jedynie 
decyzje podjęte na zebraniu 
koła. W zebraniu takim po- 
winien uczestniczyć członek 
egzekutywy POP lub  przed- 
stawiciel instancji partyjnej. 
Akt udzielenia opinii powinien 
wszak stanowić ważne wyda- 
rzenie w życiu organizacji 
1 odbywać się w  podniosłej 
atmosferze. Chodzi też o to, 
aby zebrani — koledzy i ko- 
leżanki — ocenili postawę za- 
wodowo-moralną ubiegających 
się o przyjęcie oraz dowie- 
dzieli się © podstawowych 
normach statutowych PZPR. 
Przypomnienie tych zasad, 
jakie legły u podstaw zmian 
statutowych, wydaje się ze 
wszech miar celowe. Utwier- 
dzają w tym przekonaniu roz- 
mowy w innych organizacjach 
partyjnych 1 młodzieżowych 
województwa toruńskiego, wło- 
cławskiego 1 bydgoskiego(...) 
Organizacja ZSMP wystawia 
opinie polecające do PLŁPR, 


nawet o 3/4 lub pokrycie po- 
trzeb znacznie większej liczby 


odbiorców — przy tej samej 
mocy. Eksperci kolejnictwa 
stwierdzili, w toku prób 


z automatycznymi regulatora- 
mi prędkości, możliwość 
zmniejszenia zużycia energii 
do napędu lokomotyw  elek- 
trycznych prawie o 1/3 przy 
równoczesnym zwiększeniu 
prędkości. Obliczenia przepro- 
wadzone w zjednoczeniu ,U- 
nitra'" wskazują na szanse za- 
oszczędzenia prawie połowy 
miliarda kilowatogodzin w cią- 
gu roku pod warunkiem wpro- 
wacdzenia półprzewodników do 
rożnych wyrobów, 

Tak więc w podejmowanych 
obccnie pracach rozpoczyna 
się grę o wielką stawkę, 
o dziesiątki miliardów złotych 
dla dochodu narodowego, któ- 
re może odzyskać projektant 
wespół z technologiem. W każ- 
dym bowiem przypadku — 
inwestycyjnym, produkcyjnym, 
konstrukcyjnym — wybór o- 
znacza pożytek (lub stratę), 
przy której wygrana w „,Tot- 
ka'' jest zazwyczaj drobną 
sumą. Sucha metoda produk- 
cji cementu to przecież osz- 


O NA L NE J 


nej. Te cechy charakteru, tę 
osobowość kształtuje nauczy- 
ciel, współdziałający z rodzi- 
cami, z organizacjami poza- 
szkolnymi. 

III Plenum KC PZPR spre- 
cyzowało zadania ideowo-wy- 
chowawcze, których realizacja 
ma na celu kształtowanie oby- 
watelskich postaw na miarę 
potrzeb 1 ambicji narodu pol- 
skiego, jednoczącego swój wy- 
siiek w pomnażaniu siły i za- 
sobności naszej ojczyzny, w 
podnoszeniu warunków życia 
każdego Polaka. W dziele tym 
istotna rola przypada nauczy- 
cielom-wychowawcom młodych 
pokoleń. Od nich zależeć be- 
dzie wdrażanie zreformowane- 
go systemu oświaty i wycho- 
wania, od nich zależeć będzie 
praca przyszłej powszechnej 
dziesięcioletniej szkoły  śred- 
niej. Mają nauczyciele w tej 
sterze olbrzymie zaufanie par- 
tii 1 całego społeczeństwa.” 


ale nie mają one mocy re- 
komendacji, bowiem 
zaakceptowane decyzją 
członków. 


Różnicy między zwykłą opi- 

nią wystawioną przez  prze- 
wodniczącego organizacji a o- 
pinią  polecającą do partii, 
w myśl zmian 1 uzupełnień 
w Statucie PZPR, nie dostrze- 
gają w zakładach woj. byd- 
goskiego. Panuje tu  pow- 
szechne przekonanie, iż wy- 
starczy, że ktoś z zarządu 
lub nawet cały zarząd koła 
podpisze rekomendację, a już 
nabierze ona mocy zastąpienia 
jednej z dwu opinii poleca- 
jących. 

Wprowadzenie do praktyki 
pracy partyjnej nowej statu- 
towej zasady przyjmowania 
kandydatów PZPR napotyka 
na wiele trudności. Problemo- 
wi temu zarówno organizacje 
partyjne, jak i młodzieżowe 
poświęciły zbyt mało uwagi, 
nie dostrzegając w zmianie 
sposobu rekomendowania mło- 
dzieży w poczet kandydatów 
PZPR szansy pogłębienia pro- 
wadzonej przez partię pracy 
ideowo - wychowawczej we 
wszystkich środowiskach mło- 
dzieży,” 


e Bą 
ogółu 


czędność 1/3 energii w porów- 
naniu z tradycyjną, co przy 
zbliżaniu produkcji tego ma- 
teriału do 20 mln ton ozna- 
cza rezygnację z wydatku na 
elektrownię średniej mocy. 
Podobne — w skali — moż- 
liwości daje obróbka plastycz- 
na zamiast skrawania czy 
wreszcie zwykłe mycie żaró- 
wek w halach przemysłowych, 
odnawianie ścian, zamiast in- 
stalowania dodatkowych  re- 
fiektorów. To  nieprawdopo- 
dobne. lecz prawdziwe, w rok 
po oddaniu zakładu do użyt- 
ku jasność oświetlenia spada 
o połowę, jak wykazały to 
wyrywkowe pomiary. 


Przeciętny nasz zakład prze- 
mysłowy zużywa o ponad 20 
procent energil więcej niż w 
innych krajach. Zdjęcie tej 
nadwyżki oznacza wielkie o- 
szczędności na społecznych 
kosztach wytwarzania, na in- 


. westycjach w górnictwie, ener- 


getyce, transporcie, zatem u- 
wolnienie sprzętu, materiałów 
i rąk dla innych, godniejszych 
celów. Technika staje się raz 
jeszcze kluczem do racjonal- 
nej ekonomiki,” 


LUDZIE NA TORACH 


Spotkacie ich przy budowie lub remontach kolejo- 
wych magistrali, na każdej stacji rozrządowej, przy 
naprawie wagonów, formowaniu pociągów. 


Praca na kolei jest trudna i odpowiedzialna, trwa 
noc i dzień, nie ma tu chwili do stracenia. Kolej od 
lat czyni wysiłki, aby sprostać ciągle rosnącym potrze- 
bom przewozowym. Nie zawsze jej się to udaje. W ro- 
ku bieżącym np. plan przewozów kolejowych zakłada 
przewiezienie 464 milionów ton ładunków — a więc 
statystycznie na jeden dzień przypada ok. 1,5 miliona 
ton. 


Za trzy kwartały zadania przewozowe PKP wykona- 
ły w ilości 341,3 mln ton. We wrześniu w okresie na- 
silających się przewozów jesiennych plan został wyko- 
nany w 99 proc. — ten jeden procent oznacza pozo- 
stawienie na składach i magazynach 500 tys. ton 
ładunków. Niedobory od początku roku osiągnęły ok. 
3,7 mln ton. 


Czy uda się je odrobić? Zależy to nie tylko od 
ofiarnej pracy kolejarzy, którzy dosłownie robiq wszy- 
stko, aby wywiązać się ze swoich obowiązków. Pełne 
wykonanie przewozów zależy w dużym stopniu od 
przestrzegania dyscypliny przez wszystkich użytkowni- 
ków kolei, a zwłaszcza od maksymalnego wykorzysta- 
nia tonażu wagonów, szybkiego i sprawnego za i wy- 
ładunku towarów. 


Straty, które ponosi z tego tytułu kolej, są ogrom- 
ne. We wrześniu np. zakłady podległe Ministerstwu 
Hutnictwa i Ministerstwu Maszyn Ciężkich i Rolni- 
czych przetrzymały wagony o 256 tysięcy tzw. wagono- 
godzin. Zakłady resortu chemii, górnictwa i energetyki, 
przemysłu maszynowego spowodowały  przetrzymanie 
wagonów o 192 tys. godzin, a jednostki handlu za- 
granicznego o blisko 300 tys. godzin, przedsiębiorstwa 
podległe CZRS „Samopomoc Chłopska” przetrzymały 
wagony w ilości 140 tysięcy godzin. 


Są to często straty nie do odrobienia. A przecież 
wszyscy czekamy na terminowy dowóz węgla do miast 
i wsi, ziemniaków i innych płodów rolnych przezna- 
czonych na zimowe zaopatrzenie. Czeka na surowce 
i materiały przemysł, czeka handel na wyroby prze- 
mysłu. 


W tej sytuacji dyscyplina musi obowiqzywać wszy- Okres jesienny to szczególne nasilenie przewozów węgla. 


stkich. Dba o to m.in. brygada starszego ustawiacza M. Przybyla- | 
(bi) ka na stacji w Gliwicach. 
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Wielkie zakłady przemysłowe co dzień przyjmują setki i tys Praca w transporcie jest ciężka i często szkodliwa dla zdro- 
siące wagonów kolejowych z niezbędnymi materiałami i su- wia. lle wapna muszą własnymi rękcmi przerzucić dziennie 
rowcami, ładują tysiące ton wyrobów gotowych. Nad ci robotnicy w warszawskim wężle towarowym? Fot. CAF 


sprawnym przebiegiem tych prac we włocławskich „Azo- 
tach” czuwa brygadzista Zakładu Transportu Fr. Syko. 


CENA: Z! 1- 


Wasza wizyta to kamień milowy na dro- 
dze dalszego rozwoju stosunków radziecko- 
„polskich. Nigdy w przeszłości stosunki te 
nie były tak trwałe i nie sięgały tak głęboko. 
Oparte są one na całkowitej równości praw 
i na glębokim wzajemnym szacunku, na za- 
sadzie internacjonalizmu socjalistycznego. 


Przybyliśmy do Was, aby potwierdzić fun- 
damentalne znaczenie, jakie przywiązujemy 
do przyjaźni, sojuszu i współpracy ze Zwiqz- 
kiem Radzieckim. Te braterskie więzi z Kra- 
jem Rad mają dla nas wagę najwyższą. Za 
ich stałym umacnianiem przemawiają 
wszystkie nasze narodowe i klasowe racje. 


Z przemówień wygłoszonych podczas uroczystego obiadu na Kremlu wydanegó na cześć delegacji partyjno-państwowej 
PRL pod przewodnictwem | sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka, przebywającej w Związku Radzieckim w dniach 


9-15 listopada 1976 r. 
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statnie tygodnie roku 1946 wypełniają wydarzenia poli- 

tyczne najwyższej rangi. Z przebogatej treści tych wyda- 
rzeń działacze naszej partii, aktywiści frontu ideologicznego 
i ekonomicznego czerpią podstawowy zasób materiałów, ana- 
liz i retleksji dla wielostronnych — ideowo-wychowawczych 
i organizatorskich — działań w całej partii, wśród klasy 
robotniczej i wszystkich ludzi pracy. 

Jeśli stwierdzamy, że sezon polityczny w naszym kraju 
trwa w całej pełni, oznacza to, iż dla nas — aktywistów PZPR 
— przełom kończącego się i nadchodzącego roku jest okre- 
sem Szczególnego wysiłku i wzmożonych starań 0 wysoką 
jakość i efektywność naszej partyjnej roboty. 

Z kalendarza wydarzeń politycznych wysturczy tviko odno- 
tować najważniejsze: 


© wizyta delegacji partyjno-państwowej PRL w Związku 
Radzieckim, doniosłe rozmowy na Kremlu i podpisane w 
ich wvniku wspólne oświadczenie polsko-radzieckie; 


© nirada Doradczego Komitetu Politycznego Państw — 
Stron Układu Warszawskiego w Bukareszcie i przyjęte na 
niej postanowienia oraz propozycje wobec wszystkich państw 
syvenujących Akt Końcowy KBWE w Helsinkach; 


© obrady V Plenum KC PZPR określające kierunki spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju po rok 1980; 


© obrady VIII Kongresu Związków Zawodowych skupia- 
jące uwagę na najważniejszych problemach bytu, produkcji 
i socjalistycznego wychowania ogółu ludzi pracy; 


© posiedzenia Sejmu PRL i poselskie debaty nad projek- 
tem Narodowego Pianu Społeczno-Gospodarczego Rozwoju 
i budżetu państwa na rok przyszły oraz nad projektem planu 
na całe 5-lecie 1916—1980.., 

Głębokie treści tych wydarzeń wiążą się bezpośrednio z 
najżywotniejszymi sprawami całego narodu i każdego Polaka. 
KKonsekwentna polityka pokoju i nowe gwarancje przeciw 
groźbie wojny, internacjonalistyczne współdziałanie, przyjażń 
i integracyjne związki z Krajem Rad i całą wspólnotą socja+ 
listyczną, drogi rozwoju gospodarczego i warunki polepszania 
jakości życia — oto najistotniejsze zagadnienia, wokół któ- 
rych partia nasza koncentruje uwagę wszystkich swych człon- 
ków oraz całego społeczeństwa, 

Nie jest przy tym tak, że każdy z tych wielkich problemów 
widzimy z osobna, przeciwnie — ich związek i wzajemne 
współzależności są tak oczywiste, iż łączne ich podejmowanie 
w pracy partyjnej jest istotnym warunkiem jej społecznej 
SKUtECZNOŚCI. 

Jednocześnie nie zapominamy o dniu dzisiejszym: o bie- 
żących zadaniach produkcyjnych kończącego się roku, które 
mają na celu lepsze zaopatrzenie ludności, © konieczności 
podnoszenia jakości wyrobów i materiałów, © zwiększaniu 
produkcji towarów poszukiwanych na rynku krajowym i za- 
oranicznym, o maksymalnym rozszerzaniu budownictwa mie- 
szkaniowego, o dyscyplinie inwestycyjnej, o efektywnym wy- 
korzystaniu czasu pracy, o przyspieszeniu rozwoju produkcji 
roślinnej i hodowli, o ulepszaniu transportu, o oszczędnoś- 
ciach w energetyce oraz o przełamywaniu tych wszystkich 
trudności i likwidacji napięć, od których nie jest wolny 
nasz dzień powszedni. 

Spoiwem łączącym zadania perspektywiczne z dzisiejszy- 
mi. swoistą przekłednią prostemów wielkiej polityki i o- 
golnonarodowych cclów na język praktyki każdego kolek- 


tywu pracowniczego jest świadoma, aktywna, zaangażowa- 
na postawa aktywu i wszystkich członów partii. 


Jest nadrzędnym zadaniem nas — członków PZPR, byśmy 
swą własną postawą wpływali czynnie na kształtowanie ak- 
tywnych, patriotycznych postaw ludzi pracy. Postaw wyvra- 
żających się w socjalistycznym stosunku wobec swej pracy, 
wobec państwa i jego interesów, wobec zła społecznego, a 
także wobec trudności. Ten obowiązek członków partii, orga- 
nizacji i instancji partyjnych jest po prostu nakazem chwi- 
li; 


Jestesmy bezpośrednio pod wrażeniem treści obrad V p'eo- 
nurnego posiedzenia Komitetu Centralnego naszej partii. SĄ 
ta treści niezwykle doniosłe, decydują bowiem o rozmiarach, 
Kierunku i skali wysiłku społecznego w najbliższych latach. 

Komitet Centralny omówił program społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju na rok przyszły i do roku 1980. Program 
ten jest częścią strategii rozwoju kraju w dziesięcioleciu 1971- 
1980, dpracowanej na VI Zjeździe, potwierdzonej i rozwin.ę- 
tej decyzjami VII Zjazdu. Jego istotą jest kontynuacja dyna> 
micznego rozwoju naszej gospodarki gwarantującego stały 
wzrost poziomu życia materialnego i duchowego narodu. Po- 
prawa warunków życia ludzi pracy była bowiem i pozostaje 
naczelnym zadaniem partii określającym wszystkie wskaźni- 
ki ekonomicznego rozwoju kraju. 

Biuro Polityczne KC ustalając program pracy polityczno- 
organizatorskiej po V Plenum KC określiło, iż podstawowym 
zadaniem instancji i organizacji partyjnych w najbliższym 
okresie jest popularyzacja programu społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju.kraju przyjętego na V Plenum;* doprowadzenie do 
świadomości członków partii i całego społeczeństwa jego stra- 
tegicznych celów oraz taktycznych założeń w ich realizacji. 
Obowiązkiem członków partii jest aktywne propagowanie w 
swych zakładach pracy i najbliższych kolektywach treści te- 
go programu oraz organizowanie wokół niego aktywności 
ludzi pracy. 

W pracy polityczno-propagandowej podjętej na podstawie 
materiałów V Plenum KC dążymy do stworzenia w partii 
i społeczeństwie klimatu zwiększonej aktywności produkcyj- 
nej i politycznej, do kształtowania postaw ofensywnych, do 
umacniania zaufania i poparcia dla partii i jej programu. 
Cechą pracy partyjnej w tym okresie powinno być wyso- 
kie zaangażowanie polityczne, a także dobra, precyzyjna or- 
ganizacja. 

Zadania te określają treść najbliższych zebrań POP i OOP, 
narad aktywu, zajęć szkolenia partyjnego i całej działalnoś- 
ci masowo-politycznej. 

Pracę wewnątrzpartyjną, podjętą bezpośrednio po V Ple- 
num KC, cechuje rozmach i wielostronność. W kilka ani 
po Plenum odbyły się we wszystkich województwach semi- 
naria z aktywem z udziałem odpowiednio przygotowanych 
pracowników KC, ministrów, wiceministrów i czołowych 
działaczy gospodarczych. Komitety wojewódzkie przeprowa- 
dziły seminaria z całym aktywem partyjnym i społecznym. aż 
po grupowych partyjnych i związkowych mężów zaufania. 
Seminaria te spełniły funkcję informacyjną, pomogły akty- 
wowi przygotować się do podjęcia tej tematyki na zebra- 
niach POP, OOP i grup partyjnych craz do ofensywncao 
propagowania strategii i taktyki planu wśród społeczeństwa. 


Uczestnicy seminariów będą w najbliższym czasie wystę- 
pować na zebraniach POP i współtworzyć pozytywną atmos- 
ferę do podejmowania przez kolektywy pracownicze kon- 
kretnych zadań społeczno-produkcyjnych wynikających z za- 
łożeń planu. 

Zgodnie z decyzją Biura Politycznego KC w okresie od 
10 grudnia br. do 15 stycznia 197% r. we wszystkich POP 
(OOP) odbędą się zebrania wyjaśniające i popularyzujące za- 
łożenia strategii i taktyki rozwoju kraju w 1977 r. i do 
1980 r. 

Zebrania te powinny być starannie przygotowane, poprze- 
dzone zapoznaniem członków partii z materiałami V Plenum 
KC. W dyskusji na zebraniach należy podkreślać obowiązek 
członków partii ofensywnego oddziaływania na bezpartyj- 
nych i organizowania ich do działań zgodnych z kierunkami 
ustalonymi na V Plenum KC. 


Będą to zebrania, które — zsodnie ze Statutem PZPR — 
będą miały również charakter zcbhrań sprawozdawczych po 
roku pracy partyjnej; w świetle dokonań roku minionego 
ustalać się będzie na nich zadania na rok nadchodzący. U- 
chwała V Plenum KC jest obowiazującą podstawą działania 
każdej POP — i fakt ten powinien znaleźć pełne odbicie w 
planie pracy partyjnej na rok 1977. 

W pierwszej kotłejności zebrania partyjne odbywać należy 
w zakładach produkcyjnych decydujących e nastrojach spo- 
łecznych w Środowisku oraz w POP działających wśród 
Środowisk opiniotwórczych. 

W ministerstwach i urzędach centralnych, w centralnych 
zarządach i zjednoczeniach odbędą się w okresie od 10 do 
20 grudnia br. otwarte zebrania partyjne, wyjaśniające zało- 
żenia planu rozwoju społeczno-gospodarczego w odniesieniu 
do resortu na tle generalnych założeń strategii przyjętych 
na V Plenum KC. Na zebraniach, na których podstawowe re- 
feraty wygłaszać będą ministrowie lub kierownicy urzędów, 
oprócz informacji o ogólnych założeniach planu należy kon- 
kretnie omówić zadania wynikające z niego dla resortu, obo- 
wiązki pracowników resortu, w tym obowiązki wobec jedno- 
stek podporządkowanych, oraz przygotować pracowników do 
właściwej interpretacji zadań w kontaktach z pracownikami 
podległych jednostek. 

Otwarte zebrania POP o tym samym charakterze odbędą 
się również w urzędach wojewódzkich. 


Po uchwaleniu przez Sejm PRL planu społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju na lata 1976—80 oraz na rok 1977 od- 
będą się wojewódzkie narady astywu partyjnego i gospodar 
czego. Celem tych narad będzie omówienie treści obrad V Ple- 
num, a także zadań społeczno-gospodarczych dla wojewódz- 
twa na rok 1977 oraz do roku 1980. Powinny one zapoczątko- 
wać pracę mobilizującą partię i społeczeństwo do realizacji 
konkretnych zadań, przyczyniającą się do stworzenia w spo- 
łeczeństwie dobrego klimatu politycznego dla ofensywnego 
zapoczątkowania realizacji zadań roku 1977. 


M 
Równolegle z szeroką pracą wewnątrzpartyjną prowadzić 


będziemy pracę masowo-polityczną wśród szerokich kręgów 
społeczeństwa. Lektorzy KC i KW będą brać udział w licz- 


/ 


nych spotkaniach, upowszechniać treści V Plenum wśród 
pracowników 165 zakładów objętych bezpośrednim zain'ere- 


sowaniem KC, wśród aktywu organizacji społecznych, w wy- 


branych środowiskach społeczno-zawodowych. 


Komitety wojewódzkie zorganizują w grudniu i styczniu 
— niezależne od zebrań partyjnych — spotkania ze średnim 
dozorem technicznym i mistrzami na temat treści V Plenum. 
Spotkania te powinny przygotować ich do aktywnego u- 
działu w organizowaniu kolektywów pracowniczych do reali- 
zacji zadań. Instancje wojewódzkie począwszy od stycznia 
1977 r. przeprowadzą również cykl spotkań ze środowiskami 
naukowymi, twórczymi oraz ze studentami, poświęconych 
wyjaśnianiu i upowszechnianiu strategii 10-lecia i zadań do 
1980 roku. 

Wszystkie WOKI mają obowiązek zorganizowania w stycz- 
niu i lutym kursów dla wykładowców i seminarzystów Szko- 
lenia partyjnego, które pogłębią ich wiedzę w zakresie stra- 
tegii i rozwoju społeczno-gospodarczego kraju do roku 1980. 

We wszystkich tych działaniach aktyw partyjny wspoma- 
gany będzie odpowiednimi wydawnictwami, serią broszur 
wcewnątrzpartyjnych o poszczególnych problemach planu spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju, kolejnymi numerami „Notat- 
nika Lektora” poświęconymi zagadnieniom V Plenum, spec- 
jalnymi materiałami dla propagandy wizualniej. Jednakże 
podstawą pracy aktywu powinna być gruntowna znajomość 
uchwały V Plenum KC. 


A 
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W intensywnym i ofensywnym działaniu partii po V Ple- 
num KC będziemy szeroko popularyzować główne założe- 
nia planu gospodarczego rozwoju Polski w bieżącym 5-leciu 
ze szczególnym uwzględnieniem zadań roku nadchodzącego. 
Założenia te to przede wszystkim: 

— dalsze systematyczne podnoszenie poziomu życia spo- 
łeczeństwa, poprawa materialnych, socjalnych i kulturalnych 
warunków życia narodu; 

— szybkie zwiększenie produkcji materialnej oraz dalsza 
rozbudowa i modernizacja bazy produkcyjnej gospodarki na- 
rodowej; 

— uzyskanie wyraźnej poprawy społecznej efektywności 
gospodarowania, ekonomiczne i polityczne stymulowanie pro- 
cesów jakościowych i oszczędnościowych, racjonalnego wy- 
korzystania zasobów produkcyjnych, przeciwdziałanie prze- 
jawom marnotrawstwa i rozrzutności w | gospodarowaniu 
czynnikami produkcji; 

— zdecydowane umocnienie równowagi ekonomicznej pań- 
stwa w sferze rynku krajowego, handlu zagranicznego, w gos- 
podarce surowcowo-materiałowej i inwestycjach. 

Założenia te ogniskują w sobie niemal wszystkie codzien- 
ne zabiegi aktywu partyjnego w zakładach pracy w mieś- 
cie i na wsi, zabiegi, którym nowych impulsów dostarczają 
wydarzenia polityczne kończącego się roku. 

Dla członków partii nie ma odpowiedzialniejszego, a zara: 
zem wdzięczniejszego zadania od takiego ukierunkowania 
swej działalności, które sprzyja wyzwalaniu ludzkiej aktyw- 
ności, inicjatywy ł pomysłowości, sprzyja ofensywnemu wy- 
jaśnianiu i upowszechnianiu programu i polityki partii oraz 
angażowaniu wszystkich ludzi pracy w realizację linii partii. 


KONKURS NA REPORTAŻ I PUBLICYSTYKĘ PARTYJNĄ | 


Jury konkursu na reportaż i publicystyke o 


tematyce 
partvjnej ogłoszonego przez „Trybunę Ludu”, „Życie 
Partii” oraz Wvdawnictwo „Książka i Wiedza” informutc, 
że w związku z dużą ilością prac zgłoszonych na konkurs 


termin jego rozstrzygnięcia został przesunięty na dzień 
16 grudnia br. 

Jednocześnie jury przeprasza uczestników Konkursu za 
zmianę terminu. 


RYSZARD ŁABUŚ 
Zastępca członka KC 
I sekretarz KW PZPR 

w Gorzowie 


emat ten wprowadziliśmy do programu obrad Egzekuty- 
wy KW z kilku zasadniczych powodów. 
Po pierwsze — systematyczna, kwartalna ocena rozwoju 
i umocnienia wojewódzkiej organizacji partyjnej wskazuje 
na potrzebę bardziej równomiernej pracy nad ilościową i ja- 
kościową rozbudową szeregów partii, zwłaszcza w tych śro- 
dowiskach społecznych i zawodowych, w których stopień 
upartyjnienia jest niski. Stale aktualnym zadaniem jest także 
dalsze umacnianie robotniczo-chłopskiego trzonu organizacji 
oraz zwiększanie udziału młodzieży i kobiet w jej ogólnej 
strukturze. Racjonalniej i efektywniej wykorzystywane być 
powinny również sporządzone przez wszystkie instancje I 
stopnia „mapy polityczne” terenów ich działania. 


Po drugie — doświadczenia ostatniego okresu dobitnie 
wskazują, że niezbędna jesteRała, konsekwentna praca nad 
konsolidacją sił partii; podnoszenie poziomu działalności 
ideowo-wychowawczej i edukacyjnej wśród jej członków, 
kandydatów i wśród bezpartyjnych; tworzenie kolektywów 
mogących skutecznie oddziaływać na postawy ludzi i ich 
czyny, przeciwstawiać się opiniom i poglądom usiłującym 
podważać słuszność generalnej linii politycznej partii, dawać 
przykład rzetelnej pracy i partyjnej, obywatelskiej odpowie- 
dzialności i dyscypliny. 

Po trzecie — realizacja zadań, zawartych w programie dzia- 
łania gorzowskiej wojewódzkiej organizacji paratyjnej po 
IV Plenum KC PZPR, wymaga racjonalnego wykorzystania 
rezerw tkwiących w potencjale wytwórczym wojewódz- 
kiej gospodarki, wyzwalania szerokiej ludzkiej inicjatywy 
i pomysłowości, gospodarskiego myślenia i działania na 
rzecz zwiększenia produkcji rynkowej i eksportowej, tworze- 
nia klimatu do wyższej jakościowo pracy, pomnażania wspól- 
nego dorobku i zasobności. 

W tym ogromnym kompleksie politycznej pracy grupy par- 
tyjne mają do spełnienia szczególnie ważną rolę. Ich człon- 
kowie tworzą przecież aktyw najbardziej zaangażowany we 
wszystkie sprawy codziennego życia. Aktyw ten jest siłą 
mobilizacyjną partii, miernikiem atmosfery i nastrojów lu- 
dzi, wykładnią stosunków międzyludzkich w zakładzie i śro- 
dowisku. Dobre przygotowanie tego aktywu, właściwe jego 
wykorzystywanie jest gwarancją skuteczności i powodzenia 
partyjnej działalności 


W ojewódzka instancja partyjna od początku przykłada- 
ła dużą wazę do rozwijania tego odcinka pracy. W 
końcu ub. r. na terenie województwa działało 548 grup par- 


p” 


gzekutywa Komitetu Wojewódzkiego w Gorzowie dokonała niedawno oceny dzia- 

łalności grup partyjnych w niektórych zakładach i instytucjach województwa. 
Podstawą do oceny były wytyczne Sekretariatu KC PZPR z listopada 1972 roku w 
sprawie pracy grup partyjnych. 


tyjnych, obecnie jest ich 623 i liczba ta systematycznie wzras- 
ta. Rozmieszczenie grup partyjnych odpowiada w zasadzie 
strukturze organizacyjnej partii. Najwięcej działa ich w orga- 
nizacjach partyjnych w przemyśle — 289, w rolnictwie i prze- 
myśle rolno-spożywczym — 171 (w tym w państwowych gos- 
podarstwach rolnych — 110), w przedsiębiorstwach budowla- 
nych — 52, w transporcie i łączności — 34, w spółdzielczości 
pracy — 25. Przyznać trzeba jednak, że rozmieszczenie grup 
partyjnych nie odpowiada jeszcze potrzebom aktywizacji 
pracy politycznej w tych działach gospodarki. Stosunkowo 
najsłabiej pod tym względem przedstawia się sytuacja w or- 
ganizacjach partyjnych administracji, służby zdrowia i hand- 
lu, gdzie liczba grup jest znikoma. Na te właśnie środowiska 
skierowana została ostatnio uwaga wojewódzkiego aktywu 
partyjnego. 

Dokonana na Egzekutywie KW analiza działalności grup 
partyjnych pozwala stwierdzić, że większość z nich prawidło- 
wo realizuje zadania określone w wytycznych Sekretariatu 
KC PZPR. Widoczne są efekty tej pracy. Wzorem do szero- 
kiego upowszechniania jest postawa członków grup partyj- 
nych z wielu wydziałów gorzowskiego „Stilonu”, którzy dali 
piękny przykład, jak należy pojmować odpowiedzialność za 
swój zakład pracy, za jego wyniki. 


w trudnym dla ,„,Stilonu” okresie uruchamiania nowych zdol- 
ności produkcyjnych i obsadzania nowych stanowisk pracy, na apel 
Komitetu Zakładowego PZPR doświadczeni pracownicy, członko- 
wie partii, a za ich przykładem bezpartyjni, samorzutnie zgłosi: 
chęć przejścia na zagrożone odcinki produkcji, by swą wiedzą it 
doświadczeniem przyspieszyć pełny rozruch zakładu, utrzymać wy- 
sokie tempo pracy. 


Przykłady działania grup partyjnych w dziedzinie popra- 
wy jakości produkcji znaleźć można w innych zakładach wo- 
jewództwa, np. gorzowskiej „Silwanie”, barlineckim „Bome- 
cie”, w zakładach „Remor” w Reczu, które przeszły w ostat- 
nim okresie gruntowną modernizację. Członkowie zakłado- 
wych organizacji partyjnych pracujący w poszczególnych 
brygadach, zespołach, wydziałach udowodnili, że na nowych 
maszynach i urządzeniach można i trzeba pracować lepiej 
i wydajniej, że jakość wyrobów zależy od jakości pracy każ- 
dego robotnika. 


Z zagadnieniem tym wiąże się kwestia podnoszenia pozio- 
mu gospodarowania i dyscypliny pracy, wyzwalania inicja- 
tyw zmierzających do lepszego wykorzystania majątku trwa- 
łeso i surowcćw, podejmowania dodatkowych zobowiazań 
produkcyjnych, uruchomienia wszystkich możliwości wzrostu 
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produkcji na rynek i eksport. Wojewódzka instancja partyj- 
na w Gorzowie postawiła ten problem na plenarnym posie- 
dzeniu w maju br. oraz w programie działania po IV Plenum 
KC przyjmując zasadę, że nie może być schematycznego roz- 
działu na producentów rynkowych i nierynkowych, że każdy 
zakład powinien wykorzystać wszystkie możliwości wzboga- 
cenia rynku województwa i kraju. 


Możemy dziś powiedzieć, że wszystkie ogniwa partii w Go- 
rzowskiem zadania swe zrozumiały właściwie, podejmując 
wiele cennych inicjatyw i zobowiązań na rzecz intensyfika- 
cji produkcji przemysłowej i rolniczej. Inicjatywy te i zobo- 
wiązania rodziły się „u podstaw”, w kolektywach robotni- 
czych, w grupach i zespołach partyjnego działania, bezpo- 
średnio przy stanowiskach pracy. 


Najcenniejsze jest to, że znakomita większość członków 
partii, kolektywów partyjnych w zakładach pracy potrafiła 
swoim przykładem pociągnąć całe załogi, że ich czyny, po- 
mysłowość, przedsiębiorczość promieniują coraz bardziej na 
środowiska bezpartyjnych, na młodzież. I coraz częściej jest 
tak, jak w Zakładach Mechanicznych w Gorzowie. Jeżeli 
na dany wydział przyjdzie żle obrobiony materiał z innego 
wydziału, to towarzysze z grupy partyjnej, która ma to dalej 
obrabiać, mówią wprost tamtym, też członkom partii: „Zawa- 
liliście swoją robotę, utrudniliście ją nam” — i podsuwają 
- możliwości lepszego wykorzystania materiału. Takie postawy 
uczą, wychowują i zobowiązują do lepszej, rzetelniejszej pra- 
cv. | 


Z tym zagadnieniem związane są integralnie sprawy am- 
bicjonalne, chęć przodowania w pracy, we współzawodnic- 
twie. Można stwierdzić, że te wydziały, brygady, zespoły, 
w których działalność grup partyjnych jest aktywna, zajmu- 
Ją we współzawodnictwie pracy czołowe miejsca. Tak jest 
w „Stilonie”, ZM, na węźle PKP w Kostrzynie, we współza- 
wodnictwie brygad traktorzystów, kombajnistów, brygad ho- 
dowlanych KPGR Goraj, Mielęcin, Myślibórz, w większoś- 
ci naszych zakładów pracy. Tak tworzą się brygady pracy 
socjalistycznej. . 


Ocena działalności grup partyjnych wykazała także ich 
rosnącą funkcję inspiracyjną w stosunku do administracji 
zakładów i ogniw związkowych, w zakresie poprawy warun- 
ków pracy i bazy socjalno-bytowej załóg robotniczych. Do- 
brym przykładem jest kęstrzyńska „Celuloza”, w której roz- 
wiązanie spraw socjalnych i bytowych stanowić może wzór 
dla innych zakładów. Na wniosek grupy partyjnej w bryga- 
dzie polowej zakładu rolnego w Goraju dyrekcja podniosła 
stawki żywieniowe w okresie żniw, a we wszystkich zakła- 
dach KPGR Drawno urządzono pracownicze stołówki. Z cen- 
ną inicjatywą racjonalnego wypoczynku w dniach wolnych od 
pracy wystąpił aktyw grup partyjnych ZM „Gorzów”, urzą- 
dzając bogaty w różne imprezy festyn robotniczy i wzywa- 
jąc innych do rozwijania tej formy wypoczynku. W tych sa- 
mych zakładach cenną inicjatywą jest spełnianie przez gru- 
py partyjne funkcji wychowawczych w stosunku do młodych 
pracowników. Podobnie jest w innych przedsiębiorstwach, 
o czym Świadczyć może fakt, że młodzież ze szkół przyzakła- 
dowych „Stilonu” i ZPO-W w Międzychodzie w 80 proc. wią- 
że się po ukońrzeniu szkoły z tymi zakładami na stałe. 


D obra praca grup partyjnych decydująco wpływa na wyZz- 
szą jakość pracy partyjnych organizacji, aktywizuje 
wszystkich członków i kandydatów, wpływa na wzrost szere- 
gów zakładowej czy gminnej organizacji. Ułatwia jej tkwie- 
nie wewnątrz spraw produkcji i spraw ludzkich, reagowanie 
bieżąco w newralgicznych sytuacjach, wydarzeniach, konflik- 
tach. Ma to ogromne znaczenie dla skuteczności pracy poli- 
tycznej. | 
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Wiele POP i OOP wypracowało szereg cennych doświad- 
czeń w tym zakresie. Grupowi partyjni uczestniczą w posie- 
dzeniach egzekutyw, naradach wytwórczych, konsultacjach, 
przedstawiając na nich wnioski, postulaty i propozycje swo- 
jego kolektywu, informując z kolei kolektyw o terminach 
i sposobach ich załatwienia. W wielu organizacjach temat, 
który ma być przedmiotem zebrania, omawiany jest najpierw 
w grupach partyjnych, co wpływa na jego konkretvzację. 
Członkowie KZ w .„Stilonie”, w KPGR Myślibórz, ZPO-w 
w Międzychodzie otrzymali partyjne zadanie utrzymywania 
stałych kontaktów z działającymi u nich grupami. 


Większość instancji zakładowych i gminnych, rozpatrując 
przyjęcia kandydatów do partii, wymaga od nich opinii i re- 
komendacji wystawianych przez współtowarzyszy pracy — 
członków grup partyjnego działania. Wzrasta przez to ranga 
grupy, rośnie autorytet organizacji podstawowej i oddziało- 
wej, jej funkcja inspiratorsko-kontrolna, a tym samym ope- 
ratywność i skuteczność pracy politycznej komitetu zakłado- 
wego, miejskiego, gminnego. 


Zaangażowane postawy i działania nie powstają w try- 
bie nakazu, dyrektywy. Są one wynikiem głębokiej pracy 
politycznej, wykonywanej na co dzień właśnie „u podstaw”, 
tam, gdzie funkcjonują grupy partyjne, bezpośrednio przy 
stanowiskach pracy. A wymiernym efektem takiej pracy jest 
wzrost sił naszej wojewódzkiej organizacji partyjnej: z oko- 
ło 27 tysięcy członków i kandydatów partii w czerwcu 1975 r. 
do ponad 32 tysięcy obecnie. 


Aktywizacja pracy grup partyjnych, skupiających najbar- 
dzicj zaangażowany, ofiarny, doświadczony aktyw, jest więc 
w całokształcie działalności partyjnej zadaniem pierwszo- 
rzędnej wagi. To w grupach toczy się najbardziej konkretna 
dyskusja na tematy produkcyjne, społeczne, socjalno-bytowe 
i polityczne. To w grupach tworzy się atmosfera, klimat 
społeczno-polityczny  oddziałujągy na środowisko pracy, 
na bezpartyjnych, sprzyjający realizacji linii połitycznej 
partii, skłaniający do utożsamienia się całej rzeszy ludzi pra- 
cy z jej celami, zobowiązujący do sumiennego wykonywania 
stawianych przed społeczeństwem zadań. W pracy grup par- 
tyjnych powinna wyrażać się w sposób autentyczny kierowni- 
czą rola partii. 


gzekutywa KW, pozytywnie oceniając działalność grup 
E partyjnych, zwróciła uwagę na szereg słabości występu- 
jących jeszcze w ich pracy, w pracy instancji i organizacji 
terenowych. Przede wszystkim nie wszystkie organizacje i 
instancje gminne i zakładowe wykorzystały warunki do po- 
woływania grup partyjnych. Niewystarczająco rozbudowany 
jest też system partyjnej pracy w budownictwie i transpor- 
cie, w mniejszych zakładach przemysłowych i PGR. I[stnie- 
je pilna potrzeba utworzenia grup partyjnych w handlu 
i administracji, w spółdzielniach kółek rolniczych — wszędzie 
tam, gdzie działalność partii wymaga większej aktywizacji. 
I niezbędne jest, aby egzekutywy podstawowych i oddziało- 
wych organizacji, komitety zakładowe, miejskie i gminne u- 
dzielały powołanym przez nie grupom partyjnym wszech- 
stronnej pomocy i opieki, by zadania, które będą im siawiac, 
były konkretne i realne. 


Trzeba roższerzać i doskonalić strukturę organizacyjną i 
rozmieszczenie grup, by mogły jeszcze efektywniej oddziały- 
wać na swoje środowisko pracy, by umiały agitować i wy- 
chowywać, by umiały walczyć. I śrzeba także systematycznie 
pracę ich oceniać i inspirować. 


RYSZARD ŁABLŚ 


0 wykazał 
partyjny - 


przegląd gmin 


CEZARY KOWALAK 
Sekretarz KW PZPR w Kaliszu 


W ojcewódzka instancja partyjna od utworzenia woj. kaliskiego podkreślała, 
Że o realizacji programu społeczno-gospodarczego rozwoju regionu i uzy- 
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skiwanych efektach zadecyduje praca instancji gminnych i podstawowych 


organizacji partyjnych. 


Już w czerwcu 1975 r. wprowadzono 
regułę, że każdy pracownik polityczny 
KW jest odpowiedzialny za utrzymywa- 
nie więzi z jedną instancją I stopnia. 
W ten sposób pracownicy aparatu po- 
magali w rozwiązywaniu spraw, które 
często wymagają decyzji na szczeblu 
wojewódzkim. Towarzysze ci uczestni- 
czą w posiedzeniach komitetów, ich 
egzekutyw oraz zebraniach organizacji 
partyjnych. Pozwala to usprawniać me- 
chanizm pracy organów państwowych 
oraz instytucji gospodarczych szczebla 
wojewódzkiego i gminnego. System ten 
zapewnia utrzymanie Ścisłej więzi z ko- 
zmitetami partyjnymi — ich aktywem, 
członkami partii, sprzyja usprawnianiu 
przepływu informacji, a tym samym po- 
głębianiu wiedzy o problemach nurtu- 
jących określone środowisko. 


Ww marcu 1976 roku a więc na kilka 
tygodni przed gospodarczym  przeglą- 
dem gmin, Sekretariat KW postanowił 
wprowadzić system analiz pracy instan- 
cji partyjnych I stopnia, nazywany 
przez nas „partyjnym przeglądem gmin”. 


Na czym ten system polega? 

Zespół pracowników KW, pod kie 
rownictwem jednego z członków Sekre- 
tariatu, po tygodniowym pobycie w te- 
renie i zapoznaniu się z ogólną poli- 
tyczno-gospodarczą sytuacją gminy 
przygotowuje ocenę na posiedzenie ple- 
narne KG. Odbywa się ono z udziałem 
aktywu gminnego i [I sekretarzy 
podstawowych organizacji partyjnych, 
a także zaproszonych z sąsiednich 
gmin I sekretarzy KG i KM-G. Uczest- 
nictwo członka Sekretariatu KW w ta- 
kim posiedzeniu pomaga nie tylko w 


odręcznym załatwieniu wielu istotnych 
spraw, lecz także umożliwia uzyskanie 
prawidłowej oceny zjawisk zachodzą- 
cych w mechanizmie działania np. na- 
szej gospodarki rolnej. 


Po takiej ocenie I sekretarz analizo- 
wanej instancji przebywa przez dzień 
w Komitecie Wojewódzkim. Poznaje an 
tu problematykę wydziałów, załatwia 
najważniejsze sprawy z instytucjami i 
Urzędem Wojewódzkim — właśnie te, 
które były przedmiotem obrad komite- 
gu gminnego. 


Po dwóch tygodniach od posiedzenia 
KG odbywa się w gminie narada gos- 
podarcza. Uczestniczy w niej członek 
Sekretariatu KW, wojewoda badź wice 
wojewoda oraz kierownicy urzędów i 
instytucji wojewódzkich. W ten sposób 
na miejscu podejmuje się decvzje i okre- 
śla się sposoby załatwienia różnych 
spraw, które wyłoniły się w czasie prze- 
glądu. 


Ogółem w naszym województwie ma- 
my 56 jednostek szczebla podstawowe- 
go: 36 komitetów gminnych, 17 miejsko- 
gninnych i 38 komitety miejskie. Do- 
tychczas przeglądem ogarnęliśmy 30 
jednostek. Pozwoliło to skonfrontować 
zadania partyjne realizowane w gminie 
z uchwałami władz centralnych i woje- 
wódzkich. Praktycznie każdego tygod- 
nia bierzemy na warsztat inną jednost- 
kę szczebla podstawowego (gminę, 
miasto bądź organizm miejsko-gmin- 
ny). Przy omawianiu ustaleń, wynikają- 
cych z analiz, w posiedzeniach plenar- 
nych komitetów gminnych wzięło u- 
dział w dyskusji ok. 230 aktywistów. 
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Przeprowadźóno AW bm czasie setki” roz. 


mów z. radnymi, rolnikami, sołtysami, 
sklepowy mi, młodżieżą i kobietami "na. 
tematy ich nurtujące, a także.nawiązu- . 


- jące do stylu i metod. „pracy instancji 


partyjnych. Poznaliśmy szereg proble-' 
mów nurtujących: poszczególne środo» - 
wiska, a także łudźi ' zajmujących” pe | 
rownicze stanowiska... | 


/Przeglądy utwierdziły has w Ra 
naniu, że żadna inna forma nie .może 
zastąpić bezpośrednich, żywych kontak-.: 
tów z aktywem partyjnym i społeczeń-' 
stwem. Wykazały też nam, że niektóre 
instytucje szczebla wojewódzkicgo: wic- . 
łe spraw próbowały zalatwiać. tylko - 
przy pomocy pism, często pomijając in- . 
stancje partyjne. Zaniepokoiło też nas, ; 
że te same instytucie nie odpowiadały - 


"na wiele istotnych postulatów. zgłasza-. 


nych przez gminy. Stwierdziliśmy rów-- 
nież, że etatowy aktyw organizacji. mło- 
dzieżowych zbyt rzadko przebywa w te- 
renie. Dzięki partyjnej kontroli te nega- 
tywne zjawiska "są SS MALYCZANE 2: 
kwidowane. 

Szczególną uwagę instancja wojewó- 
dzka przywiązuje do pracy partyjnej «w 
9 największych ośrodkach przemysło- 
wych województwa. Są to jednostki, 
które do reorganizacii administracji by- 
ły siedzibami powiatów.  Stwierdzić 
trzeba, że te instancie partyjne prawi- 
dłowo wykorzystują swój doświadczo- 
ny aktyw, dobrze też sterują życiem 
społeczno-gospodarczym na swym te- 
renie. I sekretarze tych instancji często 
uczestniczą w posiedzeniach Sekretaria- 
tu KW, a trzech z n:ch jest członkami 
Egzekutywy KW. Wydaje się słuszne, 
by tę formę włączania I sekretarzy z 
dużych ośrodków w problematykę prac 
Sekretariatu i Egzekutywy KW  kon- 
tynuować oraz rozszeKzać. 

Partvyjne przeglądy gmin unaoczniły 
nam, że niektóre wydziały KW — 
zwłaszcza początkowo — zbyt drobiaz- 
gowo ingerowały w sprawy, które Ssa- 
modzielnie powinny rozwiązywać komi- 
tety micjskie, miejsko-gminne i gmin- 
ne. Tym zjawiskom, może nawet wy- 
godnym dla niektórych instancji, wy- 
dali$my zdecydowaną walkę. | 

Poczynione w przeylądach gmin spo-- 
strzeżenia pozwalają na stwierdzienie, 
że w wiełu wypadkach cały ciężar pra- 
cy partyjnej spoczywa na | sckreta- 
rzu KG, że obniżona jest ranga niceta-" 
towych sekretarzy. Do niedawna nawet 
na plenum KG nie było miejsca w pre- 
zydium dla sekretarza KG. Stwierdzamy 
również niedostateczne włączanie się do 
pracy członków egzekutyw KG. Nie 
otrzymują oni konkretnych zadań, któ- 
rymi powinna być m.in. kontrola reali- 
zacji uchwał partyjnych. Składy wielu 
egzekutyw nie odpowiadały strukturze 
socjalno-zawodowej organizacji gmin- 
nej. Za dużo w nich było pracowników 
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umysłowych, brakowałn relników, 
przedstawicieli młodzieży i kobiet. Stan 
ten w porę dostrzegliśmy i systematycz- 
nie znieniamy. | 


Również posiedzenia wielu egzeku- 
tvw KG były formalne i odbywały się 
nieregularnie. Wprowadziliśmy zasadę 
odbywania posiedzeń egzekutyw KG 
w czwartki, przy czym teren wojewódz- 
twa podzielony został na dwa obszary, 
co umożliwia każdorazowe uczestnictwo 
przedstawiciela KW w posiedzeniach 
egzekutywy KG. 


Ocena ta w niczym nie umniejsza o0- 
siągnięć instancji stopnia podstawowe- 
go w spełnianiu inspiratorskiej i kan- 
trolnej działalności partii. 


Systematycznie powiększają się Sze- 
regi wojewódzkiej organizacji partyj- 
nej. Od czerwca ub. roku przyjęto do 
partii blisko 7 tysięcy kandydatów. U- 
dział robotników w partii wzrósł z 46.6 
proc. do 49,1 proc., a rolników z 13,2 
proc. do 13,3 proc. 


Niezmiernie ważną sprawą jest pod- 
noszenie rangi i pozycji I sekretarza 
KG. Bezpośrednie kierowanie polityką 
w gminie ze szczebla Komitetu Woje- 
woódzkiego jest niemożliwe. Tak np. ja- 
ko instancja wojewódzka mogliśmy o- 
pracować tylko ramowy program dzia- 
łalności po IV Plenum KC PZPR, na- 
tomiast program oparty na bezpośred- 
nich kontaktach z producentami opra- 
cować dobrze mogły jedynie gminy. 


Dlatego dużą wagę przykładamy do 
stałych kontaktów z etatową, terenową 
kadrą partyjną oraz przekazywania jej 
bieżącej i pełnej informacji. Czynimy 
to zarówno w drodze narad na szczeblu 
województwa, narad rejonowych, a tak- 
że przecz okresowe, parodniowe kurso- 
konferencje z oderwaniem od pracy. 
Odczuwamy przy tym potrzebę zorgani- 
zowania centralnego systemu podnosze- 
nia kwalifikacji tej kadry, zadaniom 
tym. m.in. ze względu na przepustowość, 
nie jest w stanie sprostać Międzywojc- 
wódzka Szkoła Partyjna w Bydgoszczy. 


Analiza pracy instancji stopnia pod- 


stawowego była przedmiotem obrad 
pienum Komitetu Wojewódzkiego w 
październiku br. Komitet Wojewódzki 


pozytywnie ocenił dotychczasowe for- 
my kontaktów z komitetami gminnymi, 
zalecajac ich dalsze rozszerzanie i dos- 
konalenie, przy czym zobowiązano egze- 
kutywy KW do bieżącego Śledzenia re- 
łizacji wniosków ustalonych w czasie 
przeglądów. Romitet Wojewódzki zale- 
cił, aby partyjne przeglądy gmin bvły 
przeprowadzone w każdej gminie przy- 
najmniej jeden raz w roku. 


CEZARY ROWALAKR 
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ZENON JAŚKOWIAK 
I sekretarz KZ PZPR w ZPM „H. Cegielski” w Poznaniu 


Z. 
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ałoga Cegielskiego” liczy ponad 16 tys. pracowników (bez Odlewni Żeliwa 
w Śremie, uczniów Zespołu Szkół Technicznych i oddziałów w Wągrowcu, 


Środzie, Kostrzyniu). Średni wiek załogi nie przekracza 35 lat. Z roku na rok 
coraz więcej zatrudniamy ludzi młodych, o wysokich kwalifikacjach zawodo- 
wych. Ponad 70 proc. młodych pracowników należy do ZSMP. 


Wysoko cenimy pracę wszystkich or- 


ganizacji społecznych działających w 
naszych Zakładach. Duże znaczenie 


przywiązujemy do pracy samorządów 
robotniczych, zwracając uwagę. aby 
wszystkie zgłoszone uwagi i wnioski 
były wprowadzane w życie. Na każdym 
zebrania partyjnym czy naradzie pro- 
dukcyjnej w pierwszym punkcie obrad 
składa się informację o realizacji wnio- 
sków i postulatów. Nie ma prawie ta- 
kie; sprawy, która bv nie była konsul- 
towana z załogą. Zapraszamy pracowni- 
ków bezpartyjnych na zebrania POP 
i OOP. odbywają się wspólne zebrania 
grup partvjnych i związkowych, z roku 


+ 


na rok coraz więcej pracowników ucze- 


"staiczv w szkoleniu partvjnym, prelek- 


cjach i odczytach. 

W efekcie naszej wielostronnej i svs- 
tematycznej pracy wielu pracowników 
wyraza gotowość wstąpienia w szeregi 
p-.rtii. Upartyjnienie załogi wynosi 24.9 
proc.. z tego pracowników iizżycznych 
21.3 proc. Członków ZSMP mamv w 
partii 27.8 proc. a kobiet 10.7 proc. Ma- 
mv fabryki, w których 
przekroczyło już 30 proc. 

W tej sytuacji główną uwazę zwra- 
amy na jakościowe umocnienie partii 
i prawidłowe rozstawienie towarzyszy, 
zwiększamy wymagania zawodowe, ide- 
owe i moralne. Mimo zaostrzonvch wv- 
magań co roku przyjmujemy do partii 
200—260 towarzyszy. W roku bieżącym 
(do sierpnia włącznie) nowymi kandy- 
datami zostało 150 pracowników. głów- 
nie członków ZSMP Ponad 93 proc. 
przyjmowanych to aktywni w pracy 
zawodowej i społecznej robotnicy. Ro- 
zotników mamv w partii 74.4 proc. Co- 
raz więcej wstępuje do partii kobiet. 


upartvjnienie 


że każda 
W 


Stosuje się u nas zasadę. 


£rupa partyjna  przygotowujc raz 


roku jednego pracownika w szeregi 
partii. Kandydatami zostają często mło- 
de małżeństwa — członkowie ZSMP, 
przyjmowani na jednym zebraniu. Na- 
zwiska proponowanych kandydatów pu- 
blikowane są na ogłoszeniach. tak by 
pracownicy mogli wyrazić swoje uwagi. 
Zdarza się dość często, że rekomendują- 
cymi są rodzice. 

Pracownik, który wyraża chęć wstą- 
pienia do partii i którego zgłoszenie jest 
zaakceptowane przez grupę partyjną, o- 
trzymuje opiekuna, który jest również 
rekomendującym. Sam akt przyjęcia do 
partii ma charakter uroczysty, Dokonu- 
je się szczerej, partyjnej oceny przysz- 
kandydata. Zabierają głos: reka- 
mendujący, brygadzista, mistrz, przewo- 
dniczący koła ZSMP. Podobnie jest na 
zeoraniu w przypadku przyjmowania na 
członka. Rola  rekomendującego nie 
kończy się po zebraniu. Jest on nadal 
odpowiedzialny za działalność i postę- 
powanie kandydata. Dzieki temu nie 
mamy w zasadzie skreśleń z Szeregów 
partii. 

Duże znaczenie nadajemy wręczaniu 
lezityvmacji. Odbywa się ono w Komite- 
cie Zakładowym, na spotkaniu z Ecze- 
kutvwą bądź na zebraniu POP czv OOP. 

Poważną rolę wychowawczą w pracy 
z kandydatami — a zarazem w ansazo- 
waniu ich do realizacji aktualnych za- 
dań w zakładzie i środowisku, spełniają 
zebrania partyjne. Stwarzamy na nich 
kandvdatom warunki do swobodnej 
wrmiany myśli, często pytamy ich. ja- 
kie mają zdanie na temat omawianezo 
problemu i jakie widzą najlepsze sposo- 
by jego rozwiązania. Wychodzimy z za- 
łnżenia, że wszelkie proby lekceważące- 
go stosunku do uwag i wniosków zeła- 
szanych przez kandvdatów zrażana ich 
i krępują, nie pozwalając na aktywne ue 


łego 


czestniczenie w życiu organizacji par- 
tyjnej. 

Duże znaczenie w pracy z kandydata- 
mi ma szkolenie polityczne, podczas 
którego zapoznają się oni z podstawo- 
wymi obowiązkami członka paztii. Przy- 
dzielane kandydatom zadania coraz częś- 
ciej są konkretne i wymierne. Systema- 
tyczne sprawdzanie wykonania tych za- 
dań stanowi ważny czynnik wychowaw- 
czy. i 

Można więc powiedzieć, że wzrost 
organizacji partyjnych jest odbiciem ich 
pracy i umacniania się w zakładach 
kierowniczej roli partii. Chodzi przy 
tvm o to, aby ilościowemu wzrostowi 
towarzyszyły zmiany jakościwe w or- 
ganizacjach, podnoszenie się ich aktyw- 
ności, prężności politycznej i organiza- 
cyinej. 

Kwestie dalszego rozwoju i umacnia- 
na partii są w naszej organizacji przed- 
miotem wnikliwej dyskusji i oceny, z 
ktorej wypływają następujące wnioski: 

Po pierwsze — kandydaci w ogromnej 
większości zdają sobie sprawę z ego, że 
wstąpienie do partii wiąże się ze zwięk- 
szeniem obowiązków, nakłada większą 
odpowiedzialność za sprawy fabryki, 
zobowiązuje do lepszej pracy zawodo- 
wej i społecznej. | 

Po drugie — większość kandydatów 
orientuje się w kierunkach polityki par- 
tii i przez fakt wstąpienia do niej wy- 
raża gotowość realizacji jej programu w 
sposób zorganizowany, a tym samym 
efektywniejszy. 

Po trzecie — decyzja o wstąpieniu do 
partii jest także wyrazem stosunku do 
organizacji partyjnej we własnym od- 
dziale czy fabryce, obiektywnej oceny 
jej plusów i minusów. 

Przyjmowany w poczet kandydatów 
pracownik ma wszelkie dane po temu, 
aby w HCP stać się aktywnym człon- 
kiem partii. Praca z kandydatami jest 
bowiem ważnym zadaniem wszystkich 
organizacji partyjnych. Waga tego 
problemu sprawia, że całość spraw 
związanych z obowiązkami KF, POP, a 
także OOP w dziedzinie pracy z kan- 
dydatami, będzie nadal przedmiotem sy- 
stematycznej kontroli, analizy i pomocy 
Komitetu Zakładowego. 


Dla zakładowej organizacji partyjnej 
w HCP nigdy nie był obojętny rozwój 
jej szeregów. Tym bardziej dziś, gdy 
Stawia się zadania coraz trudniejsze i 
ambitniejsze, gdy rosnąca skala obo- 
wiązków i odpowiedzialności wymaga 
stałego doskonalenia jakości szeregów, 
praca z kandydatami nabiera szczegól- 
nej rangi. W fabrykach i wydziałach 
HCP nie „czeka się” na kandydatów. 


Upowszechniamy zasadę aktywnego 
szukania wśród bezpartyjnych ludzi 
najbardziej wartościowych, cieszących 


się w środowisku autorytetem. aktyw- 
nych w pracy zawodowej i społecznej. 


- Partyjna kontrola 
na przykładzie bhp 


woty wydawane przez państwo na bhp są duże. Chodzi o to — jak się je 
wydaje. Tym problemem zajął się ostatnio Komitet Dzielnicowy PZPR 
Gdańsk-Portowa, którego Komisja Socjalno-Bytowa przeprowadziła badania w 


9 wybranych zakładach pracy. 


Badano warunki bhp nie w sposób 
formalny, rejestrując wydatki po jed- 
nej stronie, po drugiej wypadki. Sięg- 
nięto znacznie głębiej — do struktury 
tych wydatków i wynikających stąd 
konsekwencji. I myślę, że na takim 
właśnie traktowaniu problemu powin- 
na polegać partyjna kontrola sprawo- 
wana przez instancje. 

Zbadano sytuację w 4 stoczniach pro- 
dukcyjnych i remontowych, zakładzie 
chemicznym, dwóch przedsiębiorstwach 
budowlanych i dwóch przemysłu lek- 
kiego. I choć dane uzyskane w tych 
zakładach nie są porównywalne, choćby 
dlatego, że np. Stocznia im. Lenina za- 


irudnia tysiące ludzi, a maleńki ..Pa- 
sanil” około 500, pewne zaobserwo- 
wane w trakcie badań zjawiska ty po- 


we dla wszystkich 9 zakładów wzbu- 
dziły niepokój instancji dzielnicowej, 
wywołując ostro sformułowaną uchwa- 
łę Egzekutywy KD. 

Gdyby instancja badany problem po- 
traktowała formalnie, nie byłoby powo- 
dów do niepokoju. Wszystkie zakłady 
wykonały bowiem z nawiązką plan wy- 
datków na bhp. Były to kwoty duże. 
W 1975 roku w Stoczni Gdańskiej im. 
Lenina bhp pochłonęło ponad 81 min 
zł, w Gdańskiej Stoczni Remontowej 
ponad 50 min zł. Nawet „Pasanil” wydał 
ponad pół mln zł. Na skutek tego we 
wszystkich zakładach spadła liczba wy- 
padków przy pracy, zmniejszyła się ilość 
dni niezdolności do pracy itp. Są to 
spadki duże, np. w Gdańskiej Stoczni 
Remontowej wskaźnik częstotliwości 
wypadków w I półroczu ub. roku wy- 


nosił 24,9, podczas gdy w ciągu 6 pierw-. 


szych miesięcy br. spadł do 16,5. Po- 
dobnie wskaźniki te kształtują się w po- 
zostałych zakładach. A więc można by 
podjąć uchwałę: „Egzekutywa stwier- 
dza poprawę...” itp. 

Eszekutywa KD natomiast zobow:ą- 
zała dyrekcje zakładów do stałej anali- 
zy „wydarzeń, czynników i przyczyn po- 
wodujących wypadki”, a także „egzck- 
wowania wszelkich wynikających z re- 


gulaminów pracy wymogów od podle;- 
łych pracowników nadzoru w zakresie 
spraw bhp”. Zobowiązano także komi- 
tety zakładowe oraz egzekutywy POP 
„do dokonania oceny za 3 kwartały br. 
warunków bhp, przestrzegania ich przez 
pracowników i podjęcia odpowiednich 
wniosków w terminie do 30. XI br.” 
Ponadto Komisja Socjalno-Bvtowa KD 
będzie się stale zajmowała tymi proble- 
mam... | 


Przyczyną takiego potraktowania pro- 
blemu przez Egzekutywę KD była ana- 
liza struktury wydatków na bhp, a tak- 
że analiza przyczyn wypadków w bada- 
nych zakładach, bowiem to, że w pierw-. 
szym półroczu br. w Stoczni Gdańskiej 
wskażnik - częstotliwości wypadków 
poprawił się z 16.4 przed rokiem na 
11,8, wcale nie może uspokajać. Chodzi 
bowiem nie © wskaźniki, lecz o żywych 
ludzi, chodzi o : robotników, których 
udziałem było  cierp sienie, szpital, 
ambulatorium... Wszystko bowiem zale- 
ży od punktu widzenia, a jedyny chyba 
partyjny punkt widzenia to taki, jaki 
przyjęli towarzysze z KD Portowa. 


Rzecz bowiem w tym, że — jak 
stwierdzono — przyczyną 80 proc. wy- 
padków jest nieprawidłowa organizacja 
pracy i nieprzestrzeganie przepisów. Są 
to sprawy, którym przeciwdziałać moż- 
na tylko presją społeczną, interwencją 
organizacji partyjnej i egzekwowa- 
niem, przede wszystkim od średniego 
dozoru, wykonywania w pełni obowiąz- 
ków służbowych. | 


W zakładach pracy Trójmiasta spory 
procent pracowników stanowią ludzie, . 
którzy niedawno przyszli do przemysłu, 
mieszkańcy okolicznych wsi i miaste- 
czek, a więc element nie mający nma- 
wyków przemysłowych. Ci ludzie prze- 
de wszystkim lekceważą przepisy bhp, 
nie zdając sobie sprawy Z konsekwencji. 
Sporo jeszcze minie czasu. nim nabiorą 
oni nawyków, które uchronią ich od 
wypadków przy pracy. Po to jednak, 


by nawyków tych nabrali, kanieczne 
jest społeczne działanie, także organi- 
zacji partyjnej, towarzyszy z brygady i 
zespołu, z reguły mających za sobą wie- 
loletni staż pracy w wielkim przemyśle. 
I dlatego tak cenne są wnioski instancji 
dzielnicowej, zwracającej uwagę orga- 
nizacji partyjnych na ten problem. 


Innym zagadnieniem, które zaniepo- 
koiło instancję dzielnicową, jest struk- 
tura wydatków na bhp. Nie tak ważne 
bowiem jest, ile wydaje się pieniędzy, 
ale jak się je wydaje. Najpoważniej- 
szą sumę, jaką w ramach bhp wydano 
w owych 9 zakładach, stanowią zaku- 
py odzieży i obuwia specjalnego. W 
Stoczni Gdańskiej na ten cel wydano 
w ubiegłym roku ponad 40 mln zł, w 
Stoczni Remontowej prawie 18 mln zł. 
Mimo tego stoczniowcy wcale nie grze- 
szą estetycznym wyglądem. To prawda, 
że ludzie niezbyt szanują ubrania robo- 
cze, ale podstawową przyczyną jest nis- 
ka jakość i ubrań roboczych, i obuwia 
ochronnego. Nawiasem mówiąc, jest 
skandalicznym marnotrawstwem  pro- 
dukowanie rękawie czy kombinezonów 
nie wytrzymujących nawet kilku tysod- 
ni. 


Badając sprawy bhp, instancja dziel- 
nicowa zwróciła uwagę na jeszcze je- 
den problem: żenująco niskich wydat- 
ków na higienę pomieszczeń w porów- 
naniu np. z wydatkami na zakup odzie- 
ży ochronnej. W 1974 roku w owych 9 
zakładach na higienę pomieszczeń wy= 
datkowano 6,9 proc., w ubiegłym roku 
5,4 proc. ogólnej sumy nakładów na 
bhp. Oznacza to, że niewiele poprawiło 
się w tak istotnych dziedzinach, jak 
wentylacja i klimatyzacja pomieszczeń, 
poprawa oświetlenia, likwidacja nad- 
miernego hałasu i wibracji itp., a zatem 
eliminowanie tych czynników, które 
szkodzą człowiekowi. Myślę, że tylko to 
stwierdzenie uzasadniłoby celowość pra- 
cy komisji KD i wielogodzinnej debaty 
nad sprawami bhp na Egzekutywie KD. 


Nie sposób omówić całości problemu 
— np. przyczyn, dla których tak mało 
pieniędzy wydaje się na poprawę higie- 
ny pomieszczeń. Nie to jest zresztą ce- 
lem tego artykułu. Chodzi po prostu o 
to, by zachęcić towarzyszy do wnikliwe- 
go badania problemów, które na pierw- 
"Szy rzut oka wydają się należycie roz- 
wiązywane. Chodzi © wszechstronną 4 
wnikliwą partyjną kontrolę nie incy- 
dentalnych zjawisk, lecz problemów ba- 
danych kompleksowo, i budowanie 
wniosków dopiero na takiej szerokiej 
bazie. Chodzi o prawdziwie partyjną 
kontrolę. 


WŁODZIMIERZ WODECKI 


jetrrema 


RZ 


PP EW RORY 
ERZE TE RAWY 


zzryt”: 


| 
+ 


- 
e mp M M AI Ja MKA 


LD) o Komitetu Zakładowego przyszli 
prosto z nocnśj imiany. Zmęcze- 
ni i jeszcze bardziej niż zwykle mało- 
mówni, w lakonicznych słowach podają 
podstawowe fakty: 


Kopalnia „Rydułtowy”, najstarsza bodaj 


w polskim przemyśle węglowym (początki 
wydobycia sięgają tu lat 1792 — 1806), już 
od 17 lat wykonuje w terminie wszystkie za” 
planowane zadania. Jednym z najlepszych 
jest piąty oddział górniczy, gdzie mimo 
trudnych warunków geologicznych oraz nie- 
pełnego zatrudnienia w ciągu 9 miesięcy 
tego roku wydobyto przeszło 4,5 tys. ton 
węgla ponad plan. W tym roku nie zanoto- 
wano tu ani jednego poważniejszego wy- 
padku. 


W Komitecie Zakładowym spotkali 
się najlepsi z tego właśnie przodujące- 
go piątego oddziału. Górnicy, wyróżnia- 
jący się w pracy zawodowej, aktywni 
w działaniu  polityczno-społecznym: 
Zygmunt Muranński, II sekretarz OOP, 
a jednocześnie wiceprzewodniczący Za- 
rządu Zakładowego ZSMP, Piotr Wożź- 
niak — członek Egzekutywy OOP, czło- 
nek KZ PZPR, przodowy ściany. Zbig- 
niew Jaroszczak — członek Egzekutywy 
OOP, grupowy partyjny, przewodniczą- 
cy Oddziałowej Rady Związkowej, ope- 
rator struga, Jerzy Stanienda — członek 
PZPR, operator struga oraz Michał Kra- 
kówka — członek QO0P, 
przodowy ściany. 


Egzekutywy 


W oddziale piątym poczucie obowiaąz- 
ku zawodowego idzie w parze ze zro- 
zumieniem znaczenia działania ideowo- 
wychowawczego. Na 148 pracowników 
oddziału 58 należy do partii. Bardzo sil- 
na jest tu też organizacja młodzieżowa, 
co rozumie się samo przez się, skoro 
„V” jest jedynym w kopalni oddziałem 
młodzieżowym. I tu też młodzi adaptu- 
ją się najszybciej i najlepiej. Towarzy- 
sze: Michał Krakówka i Zygmunt Mu- 
rański, a także sztygar oddziałowy Kon- 
rad Mastalerz, otrzymali rzadkie wyróż- 
nienie „Nauczyciel i wychowawca mło- 
dzieży”. Lecz nie tylko oni pomagają 
młodym zrozumieć i pokochać zawód 
górnika, przezwyciężyć pierwsze trud- 
ności i załamania. O młodych troszczą 
się wszyscy w oddziale, pomagają im w 
wykształceniu prawidłowych nawyków, 
ucząc bezpiecznych metod pracy oraz 
poszanowania dla górniczego trudu. Bo 
bez tego kopalnia po prostu nie mo- 
głaby istnieć... 


Trzeba przecież pamiętać, iż rzeczy- 


W KOPALNI „RYDUŁTOWY | 
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wistość „formowana jest w „Rydułto- 
wych” przez dwa podstawowe fakty: 

© pierwszy to wiek zakładu, które- 
go geologiczne zasoby są wprawdzie 
jeszcze bogate, ale który wyeksploato- 
wał już najwygodniejsze pokłady. 6- 
becnie wybierane złoża mają grubość 
1,2 — 1,3 m i są pełne uskoków, co dla 
górnika oznacza bardzo trudną i uciążli- 
wą pracę, 

© i fakt drugi — sąsiedztwo, niemal 
przez miedzę, nowoczesnych, świetnie 
wyposażonych kopalń rejonu Jastrzębia, 
dla których zresztą m.in. „Rydułtowy” 
od lat szkolą kadry. 

W tej sytuacji integracja załogi, wy- 
tworzenie swoistego patriotyzmu i przy- 
wiązania do zakładu nabierają podsta- 
wowego znaczenia dła całości pracy ko- 
palni. Na miejsce 
wszechstronnie 


doświadczonych, 
przeszkolonych 
oddawanych 


górni- 
nowym Kkopalniom, 
przychodzi młodzież. Wejść jednak musi 
do kolektywów 


ków, 
zwartych, życzliwych, 
które pozwolą przetrwać najtrudniej- 
szy okres adaptacji w pierwszym w ży= 
ciu zakładzie pracy. Każde odejście jest 
w jakiejś mierze klęską wychowawców, 
dowodem, iż — być może — nie wszyst- 
ko w atmosferze oddziału jest właści- 
we. 

— Zaczęliśmy więc robić wszystko, by 
atmosferze i stosunkom międzyludzkim 
w naszych oddziałowych kolektywacn 
rzeczywiście nie można było niczego za- 
rzucie. 

— I w konsekwencji zrodziła się dvs- 
kusja na temat systemu wyróżnien... — 
podpowiadam. 

Z twarzy górników znika nagle zmę- 
czenie, a rozmowa wyraźnie się ożywia. 
A wszystko za sprawą tego prostezo 
stwierdzenia i wynikającego zeń pyta- 
nia: — Czy rzeczywiście nie przesadza 
się obecnie z ilością i różnorodnością 
form nagradzania ludzi za dobrą pra- 
cę, czy nie powoduje to stopniowej de- 
waluacji pojęcia nagrody? 

— To ciekawe — I sekretarz Komite- 
tu Zakładowego PZPR Eugeniusz Man- 
derla sięga do biurka po odpowiednie 
dokumenty — z jak powszechnym zain- 
teresowaniem spotkało się tak właśnie 
sformułowane pytanie. Egzekutywa na- 
sza podjęła ten problem po spotkaniu 
aktywu partyjnego czterech wodzisław- 
skich kopalń: „Marcel”, „Anna”. „I Ma- 
ja” i „Rydułtowy” — z Sekretariatoem 
Komitetu Miejskiego PZPR. Zdecydu- 


dewaluować pojęcia nagrody 


Od iewri: tow. tow. Eugeniusz Manderia. Zy;n.unt Murański, Zbigniew Jaroszczak, Piotr 
Woźniak, Jerzy Stanienda, M'chał Krakowka w Izbie Tradycji i Perspektyw. 
TEE: | | . Fot. B. Kułakowski 


waliśmy się poświęcić sprawie wyróż- 
niania ludzi specjaine posiedzenie. Przy- 
gotowując wstępny materiał obliczyiiś- 
my, że w naszej kopalni stosujemy o- 
koło 40 różnych nazród i wyróżnień. 
Pytanie, czy nie jest tego zbvt wiele, 
okazało się zatem bardzo aktualne. 


Przezslądam materiały z owego posie- 
dzenia Egzekutywy KZ. W przedstawio= 
nej towarzyszom wstępnej ocenie czy- 
tam: 

„Chodzi (...) nie tylko o nagradzanie 
pracownika, aie o wyraz Szacunku do 
pracy ludzkiej, pokazanie dobrych 
wzorców młodym pracownikom kopal- 
ni. Podstawą zaliczenia pracownika do 
grona ludzi dobrej roboty są — obok su- 
miennie i rzetelnie wykonywanych obo- 
„wiązków zawodowych — jego cechy o- 
Sodiste, takie jak poziom kultury, posta- 
wa moralna, umiejętność pracy w ko- 
lewrywie i zaangażowanie społeczno-po- 
lityczne.” 


Ustalono więc, za co należy nagra—. 
dzac, natomiast odpowiedź. qa pytania. 


— kiedy i jak, przynieść powinna 
dyskusja w oddziałowych organizacjach 
partyjnych oraz wśród  bezpartyjnej 
części załogi. Dyskusja ta rozwinęła się 
szczególnie intensywnie po posiedzeniu 
Eczekutywy. 

— Oczywiście, poza odznaczeniami 
państwowymi i premiami pieniężnymi 
n.ezbędne są także inne sposoby satys- 
fakcjonowania ludzi — przyznaje tow. 
Zyrmunt Murański — ale trzeba konie- 
cznie to usystematyzować. 


— Do tego właśnie będziemy zmierzać 
— stwierdza I sekretarz KZ. — Egzeku- 
tywa pragnie m.in. zaproponować kie- 
rownictwu kopaini ustalenie konkret- 
nych terminów wręczania poważniej- 
szych wyróżnień, np. 4 razy w roku — 
z okazji Swięta Pracy, Święta Odrodze- 
nia, Dnia Górnika oraz z okazji wy 
konania planu rocznego. Podkreśliłoby 


to z jednej strony uroczysty charal<- 
ter imprez, z drugiej zaś podniosło ral1- 
gę samej nagrody. 

— Zgoda, ale jednocześnie postulo- 
wałbym utrwalenie innych, mniej od- 
świętnych form wyróżniania ludzi — 
przekonuje tow. Piotr Woźniak. — Ot, 
choćby tegoroczny pomysł odwiedzania 
najlepszych nie tylko w ich rodzinnych 
domach, ale na działkach. Kiedy pod 
koniec września zjawili się w moim 
ogródku, zupełnie zresztą niespodziewa- 
nie. dyrektor kopalni i I sekretarz KZ, 
sprawiło mi to wielką satysfakcję, a 
koledzy-działkowcy dyskutowali o tym 
wyróżnieniu chyba.ze dwa tygodnie. | 

— Przekonałem się osobiście, a obser- 
wacje potwierdzili koledzy, że coraz 
bardziej ceni się tzw. niematerialne for- 
my nagradzania — zauważa tow. Mi- 
chał Krakówka. — Kiedyś mówiło się: 
„Co tam dyplom, daliby kopertę!”. a te- 
raz jest odwrotnie. List z gratulacjami z 
Komitetu Wojewódzkiego partii w Ka- 
towicach, tytuł zasłużonego dla kopal- 
ni itp. wyróżnienia mają rangę bardzo 
wysoką. Dla mnie np. skierowanie do 
Technikum dla Przodujących Robotni- 
ków w Bytomiu było najlepszą nagrodą 
za dobrą pracę, a gratulujący mi kole- 
dzy byli tego samego zdania. 


— W typowaniu najlepszych i nagra- 
dzaniu ich istotną sprawą jest opinia 
ogółu — podkreśla tow. Zbigniew Ja- 
roszczak. — Zwracam na to uwagę ja- 
ko grupowy partyjny. Podstawowym 
kryterium 'oceny jest, i być powinna, 
praca' zawodowa, Ale trżeba też.brać pod 
uwagę umiejętność "współżycia z ludźmi 
w oddziale i miejscu zamieszkania, ak- 
tywność społeczną itp. Dyskutujemy o 
nich na otwartych zebraniach partyj- 
nych, bo typowanie do wyróżnień jest 
u nas jawne, podobnie jak przydział 
mieszkań, samochodów. wczasów, a na- 
wet miejsc w wycieczsowym autoka- 
rze. Na otwarte zebrania partyjne przy- 
chodzi zawsze cała zmiana, nikogo nie 
trzeba namawiać lub zachęcać. Ludzie 
wiedzą, że będzie się mówiło o ich spra- 
wach, więc chcą w tym uczestniczyć. 

— W rozwijaniu bezpośrednich kon- 
taktów z ludźmi, partyjnymi i bezpar- 
tyjnymi — podkreśla tow. Eugeniusz 
Manderla — bardzo odpowiedzialne za- 
dania spoczywają na grupowych par- 
tyjnych. Tam, gdzie pracują oni dobrze, 
nie ma problemó w z zażaleniami i skar- 
gami, bo wszystkie, kontrowersyjne na- 
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wet sprawy rozwiązuje się na miejsu. 
Nie tylko zresztą grupowy, ale każdy 
członek partii musi pedejmować. dysku- 
sję, wyjaśniać wątpliwości. Status 
członka partii zobowiązuje, toteż'z całą 
odpowiedzialnością podchodzimy do 
sprawy jakości naszych szeregów. Kan- 
dydat na członka partii musi być cżzło- 
wiekiem wartościowym, dobrze praco-. 


wac, mieć autorytet, być zaangażowa-. 
nym i ideowym. I co ciekawe — te. 


wysokie wymagania nikogo wartościo- 


wezo od partii nie odstręczają. Prze- 


ciwnie, mamy wysoki wskażnik upartyj- 
nienia, sięga on w oddziałach produk-: 
cyjnych od 35 do 50 proc. 


— Wracając do spraw nagród, w 
przesziości dość często zapominaliśmy, 
iż premia, dyplom, „Karta Osiągnięć” 
czy odznaczenie mają na celu nie tylko 
dorażne wyróżnienie człowieka za właś- 
c.wą pracę. 
ale służą też nadrzędnym ce.om wycho- 
wawczo-politycznym. Nagroda powinną 
wywoływac chęc naśladowania nagro- 
dzonych, tworzyc atmosferę ambitnezo 
równania do najlepszych. Pełne skoja- 
rzenie bodźców maieriainych z ideowo- 
morainymi sprzyja intezracji załodi 0- 
raz mobilizuje ludzi do lepszej i wyż 
dajn:ejszej pracy. , 


— I tu w Komitecie, i w oddziałach 
— stwierdza tow. Jerzy Stanienda — 
dyskutujemy przewaznie o systemie na- 
gradzania, ale jakoś zniknął nam z o- 
czu rownie ważny problem karf 
Dyscyplina spoieczna, dyscyplina pracy 
to wartości, których cena zarysowała się 
„w ostuinich miesiącach szczególnie o- 
stro. My w „Rydułtowych” nie mieliś- 
my i nie mamy z tym większych zmar- 
twień, świadczy o tym chocby bardzo 
NISKI, bo wynoszący 0,16 proc. wskaź- 
nik nieuzasadnionej absencji, ale też 
karanie traktowane jest u nas z wy- 
jątkową wnikliwością. Każdy pracow- 
nik, który nie dopełnił obowiązków lub 
cos zaniedbał, powinien być ukarany, 
ale musi być o słuszności tej kary prze- 
konany. W każdym wypadku decyzję 
o naganie czy karze podejmuje społecz- 
na komisja, złożona z przedstawicieli 
dyrekcji, Rady Zakładowej 1 POP, po 
„wysłuchaniu obu stron. Dla utrzymanią 
dobrej atmosfery wśród załogi trzeba 
mądrze nagradzać, ale też — w razię 
potrzeby — umiejętnie stosować system 
kar... 


I znów przywołam fragment z ma- 
teriałów Komitetu Zakładowego: i 


„Kopalnia, jako socjalistyczny zakład 
pracy, jest miejscem, gdzie tworzą się 
nowe, socjalistyczne stosunki międzys 
ludzkie. Powinna więc wypełniać fun< 
kcję ośrodka realizacji obywatelskiego 
wychowania. Biorąc pod uwagę wvso- 
kie wyniki produkcyjne, wysoką dyscy* 
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zaangażowaną postawę, 


plinę i stabilność załogi, stwierdzić moż- 
na, że kopalnia „Rydułtowy” w spo- 
sób prawidłowy realizuje te cele.” 


Potwierdza się więc zasada, iż tam, 
gdzie dobrze pracuje organizacja par- 
tyjna,. gdzie potrafi ona ściśle współ- 
działać z organizacją młodzieżową, z in- 
stancjami związkowymi oraz dyrekcją 
zakładu, tam nie ma trudności z reali- 
zacją planów produkcyjnych oraz zadań 
w sferze pozaprodukcyjnej. 


„Rydułtowy” startowały po wojnie z 
bardzo niskiego pułapu, a lista potrzeb 
kopalni była ogromna. Dziś górnicy z 
dumą mówią o osiągnięciach zakładu w 


dziedzinie poprawy warunków pracy i 


życia załogi. Kilka ośrodków wczaso- 
wych, kolonijnych oraz wypoczynku 
niedzielnego, dwa baseny (kryty i o- 
twarty), pięć kortów tenisowych z wy- 
pożyczalnią sprzętu, stadion sportowy, 
a przede wszystkim szybkie postępy w 
dziedzinie budownictwa mieszkaniowe- 
go — to sporo nawet jak na 30 lat. 
Kierownictwo kopalni twierdzi, iż w 
ciągu najbliższych trzech lat problem 
mieszkań dla pracowników będzie cał- 
kowicie rozwiązany! 


Było to oczywiście wszystko możliwe 
dzięki wydajnej, zaangażowanej pracy 
załogi. W ciągu trzech kwartałów br. 
wydobyto przeszło 41 tys. ton węgla 
ponad pian, przy czym przekroczenie 
planu wydobycia w najbardziej poszu- 
kiwanym na rynku zagranicznym węg- 
lu gazowo-koksowym wyniosło aż 983 
tys. ton. Jeśli już mowa o eksporcie, to 
w roku biezącym do odbiorców zagra- 
nicznych trafiło już ponad 633 tys. ton 
węzla z „Rydułtowych”. 


Nie jest to rok wyjątkowy, © czym 
świadczy najlepiej przyznanie kopalni 
w roku ubiegłym Ordeeu Sztandaru 
Pracy I klasy. Przekazał go osobiście 
załodze I sekretarz KC PZPR tow. Ed- 
ward Gierek w listopadzie ub. roku. 


— W naszej kopalni — podkreślali 
na zakończenie rozmowy towarzysze z 
oddziału piatego — obowiązuje zasada: 
zanim raz zrobisz, dwa razy pomyśl! 
Nie wolno nam podejmować pochop- 
nych decyzji, bo to się po prostu nie 
opłaca. Tak będzie też ze sprawą upo- 
rządkowania form i sposobów nagra- 
dzania za pracę. Egzekutywa przedsta- 
wiła swoje stanowisko, przedyskutuje- 
my to na otwartym zebraniu partyj- 
ny, teraz trwają dyskusje w oddziałach. 
Wiążące decyzje podejmie się po prze- 
analizowaniu wszystkich wniosków i 
postulatów załogi. Nagradzać trzeba 
sprawiedliwie, ale z umiarem, by każdy, 
kto na to zasługuje, odczuwał rangę 
wyróżnienia. 


NINA GRELLA 


Między nami, 
towarzyszami 


Przypomnieć 
nieobecnym 


„Zakładach Azotowych w Puławach 

nowy rok szkolenia politycznego 
rozpoczęto w zmienionym systemie za- 
jęć na wniosek większości eczłon- 
ków partii, którzy swą nieobecność na 
szkoleniu motywowali  niedostosowa- 
niem rozkładu zajęć do zmianowej pra- 
cy załóg produkcyjnych. 

Wydawałoby się, że teraz wszystko 
jest już w porządku i szkolenie odby- 
wa się przy pełnej frekwencji. Nic po- 
dobnego! 

_W pierwszych zajęciach w POP przy 
Wydziale  Worków . Polietylenowych 
uczestniczyło 44 proc. członków tej or- 
ganizacji, w POP przy Zakładzie Elek- 
trycznym — 32,1 proc., w Wydziale Ga- 
zów Technicznych — 10 proc., Kolejo- 
wym — 8 proc, a Energetycznym — 
3,1 proc.! 

Analizując ten niezbyt pozytywny 
obraz edukacji politycznej w puław- 
skich „Azotach” tamtejsi działacze par- 
tyjni dostrzegli przyczyny absencji. Na- 
leżą do nich: brak zaangażowania egze- 
kutyw POP w tworzeniu odpowiedniego 
klimatu dla działalności szkoleniowej, 


„słaba informacja o terminach szkole- 


nia, wybór niewłaściwych ludzi na 
instruktorów kształcenia politycznego. 
Zasadniczą przyczyną jest jednak 


niedocenianie przez członków 
partii potrzeby edukacji  polity- 
cznej. 


Szkolenie jest dla wszystkich człon- 
ków i kandydatów partii podstawo- 
wym obowiązkiem statutowym. Trze- 
ba o tym nieobecnym na pierwszych 
zajęciach w nowym roku szkolenia par- 
tyjnego przypomnieć. 

(emi) 


Nadesłane nowości 
wydawnicze 


KSIĄŻKA I WIEDZA 


Włodzimierz Lenin — Marks — Encels — 
marksizm (zbiór artykułów, będący małą 
encyklonedią marksizmu-leninizmu, wyda- 
ny w ZSRR po raz pierwszy w 1925 r.) — 
586 s.. 50 zł. 

Karol Marks, Fryderyk Engels — Dzieła, 
tom 38. obejmuje korespondencję od Stycz- 
nia 1891 do grudnia 1892 - 842 g.. % zł 

Działalność PPR na ziemł rzeszowskiej 
(szkice, opracowania. wspomnienia). Zbiór 
pod red. Bronisława Syzdka. 432 s., 60 zł 
PR dd Lewicki -— Obyczaje — 172 ©. 

zł. 

w serii podreczników szkolenia partyjne 
go ukazały się ostatnio: 

Wiesław Skrzydło - O partii i systemach 
partyjnych. 278 S.. 25 zł. 

Historyczne doświadczenia KPZR i ZSRR. 
Wydanie drucie rozszerzone, Pod red. Tee" 
dora Ładyki — 299 s., 25 zł, 


| - 
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| KZ PZPR w tej fabryce. 


OLSZTYN E 


WŁODZIMIERZ MOKRZYSZCZAK, ur. 
S.VIII.1838 r. w Ostrowcu Świętokrzyskim, 
woj. kleleckie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, mgr inż. komunikacji. 
Członek partii od 13860 r. 1961-1974 r. st. re- 


ferendarz laboratorium zabezpieczenia ruchu 
i łączności, kontroler oddziału zabezpieczenia 
ruchu i łączności, kierownik działu Zarządu 


. Zabezpieczenia Ruchu i Łączności DOKP w 
Gdańsku. 1974-1976 r. dyrektor Dyrekcji Re- 


jonowej Kołei Państwowych w. Olsztynie. 


w październiku 1976 r. wybrany sekreta- 
rzem KW PZPR w Olsztynie. 


"Rofzzza « PR. nba gra; 
Nowi pierwsi sekretarze 


komitetów 


woj. piotrkowskie 
PIOTRKÓW TRYBUNALSKI 


WACŁAW WROŃSKI, ur. 18. VIII. 1936 r. 
w Piotrkowie Tryb. - 

Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyzsze, ekonomista. Członek 
partil od 1953 r. 1953-1965 r. kierownik zespo- 


um w TM 


miejskich PZPR. 


łu ekonomicznego NBP w Piotrkowie Tryb., 

1965-1973 r. dyrektor Fabryki Elementów Wy- 

posażenia Budownictwa '„Metalplast' w 

Piotrkowie Tryb. 1974-1975 r. naczelnik mias- 

i 1975-1976 r. prezydent miasta Piotrków 
ryb. 


W październiku 1978 r. wybrany I sekreta- 
rzem KM PZPR w Piotrkowie Tryb. 


Nowi pierwsi sekretarze 


APĘEPĘ PET IE - =, | „I 4 ry] 
komitetów zakładowych PZPR 


Woj. katowickie 


KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
„SZOMBIERKI” W BYTOMIU 


TOMASZ BIAŁOŻYT, ur. 14.VI.1946 r. w 
W odzisławiu, woj. Kieleckie. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, mgr inż. geodeta gór- 
nik. Członek partii od 1968 r. 1970-1974 r. st. 
technik w  Przedsiębiorstwie Miemictwa 


Górniczego w Bytomiu. 1974-1976 r. II sekre- 


tarz KZ PZPR w kopalni „Bobrek” w By- 
tomiu. 

w lipcu 1976 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR Kopalni Węgla Kamiennego 
„.„.Szombierki'” w Bytomiu. 


KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO 
„I MAJA” w Wodzisławiu ŚL. 


JOZEF GROCHOWSKI, ur. 2.1.1946 r. w 
występie, woj. olsztyńskie. 


Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe. socjolog Członek partii 
od 1965 r. 1964—1969 r. górnik w kopalni 
„„Halemba”” w Rudzie Śl. 1969—1973 r. prze- 
wodniczący ZP ZMS w. Wodzisławiu Śl. 
1973—1976 r. słuchacz WSNS. . 

w sierpniu 1976 r. wybrany I sekretarzem 
KZ PZPR w Kopalni Węgla Kamiennego 
„1 Maja” w Wodzisławiu Śl. 


Woj. kieleckie 


FABRYKA SAMOCHODÓW 
SPECJALIZOWANYCH „POLMO-SHL” 
W KIELCACH 


PIOTR KOWALCZYK, ur. 17.1. 1939 r. w 
Krajnie, woj. kieleckie. 
_' Pochodzenie społeczne chłopskie. Wy- 
kształcenie wyższe, inż. mechanik. Członek 
partii od 1961 r. 1935-1974 r. ślusarz, st. pla- 
nista, st. technolog, st. konstruktor, specja- 
lista do spraw szkolenia i postępu technicz 
nego w Kieleckich Zakładach Wyrobów Me- 
talowych. 1974-1976 r. kierownik oddziału w 
Fabryce Samochodów . Specjalizowanych 
„Polmo-SHL'" w Kielcach. 1978 r. sekretarz 


+- - 


w październiku 1926 r. wybrany I sekre-. 


tarzem KZ PZPR w.tym zakładzie. '. 


NP mikcó 


Woj. łódzkie miejskie 


ZAKŁADY METALOWE „JOTES” 
IM. J. STRZELCZYKA W ŁODZI 


JERZY STĘPLEWSKI, ur. 25.1X.1946 r. w 
Łodzi. 


Pochodzenie społeczne robotnicze. Wy- 
kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1965 r. 1966-1976 r. planista, inspek- 
tor, kierownik sekcji kalkulacji i cen, sa- 
modzielny ekonomista, kierownik samodziel- 
nej sekcji cen w Zakładach Metalowych „,,Jo- 
tes” im. J. Strzelczyka w Łodzi. 


w pażdzierniku 1976 r. wybrany I sekreta- 
rzem KZ PZPR w tym zakładzie. 


Woj. wałbrzyskie 
i 


FABRYKA WAGONÓW 
W SWIDNICY 


CZESŁAW SZNEJKOWSKI, ur. 30. V. 1947 r. 
w Olsztynie. 

Pochodzenie społeczne robotnicze. 
kształcenie wyższe, mgr inż. mechanik. Czło- 
nek partii od 1969 r. 1972 r. stażysta w Zakła= 
dach Mechanicznych „Łabędy” w Gliwicach. 
1973-1976 r. konstruktor, kierownik sekcji, 
kierownik zmiany w Fabryce Wagonów 
w Świdnicy, 1978 r. instruktor KM PZPR 
w Świdnicy. 


l 


w. listopadzie 1976 r. wybrany 1 sekre- 
tarzem KZ PZPR w Fabryce Wagonów 
„Świdnica”. 


Woj. wrocławskie 


POLSKIE ZAKŁADY LOTNICZE 
„HYDRAL* WE WROCŁAWIU 


ALEKSANDER BAJKO, ur. 29. VIII. 1541 r. 
w Prużanach (ZSRR). | 
Pochodzenie społeczne inteligenckie. Wy- 


kształcenie wyższe, ekonomista. Członek 
partii od 1964 r. 1960 r. stażysta w Zakładach 


Farmaceutycznych w Jeleniej Górze. .1960- . 
1970 r. rozdzielca, inspektor, kierownik sekcji . 


w Wytwórni Sprzętu Komunikacyjnego we 
Wrocławiu. 1970-76 r. zastępca  kierowni- 
ka działu osobowego i szkolenia zawodo- 
wego, specjalista d's szkolenia zawodowego, 
kierownik działu osobowego w Polskich Za- 


kladach Łotniczych ..Hydral*" we Wromławiu.: 


w październiku 1978 r. wybrany 'I sekre-> 


._ tarzem KZ PZPR w tym zakładzie. . | 
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"Wys - 


Grudniowy 
numer a 
„Problemów 
Pokoju 

i Socjalizmu” 


Ukazał się ostatni tegoroczny nue 
mer „Problemów Pokoju i Socjaliz- 
mu''. 


w pierwszym artykule grudniowego 
numeru, pióra pierwszego sekretarza 
KC BPK, przewodniczącego Rady 
Państwa LRB T. Żiwkowa znalazły 
odbicie problemy odprężenia i utrwa- 
lenia pokoju w Europie, aktywizacji 
sił pokoju it postepu. 


* Przewodniczący Swiatowej Federa- 
cji Związków Zawodowych E. Pasto= 
rino poświęca swój artykuł roli wielo- 
narodowych towarzystw, które są jed- 
nocześnie efektem i  decydujacym 
czynnikiem internacjonalizacji kapi- 
tału finansowego rozszerzenia proce= 
su produkcji materialnej na skale 
światowej gospodarki  kapitalistycz= 
nej. 


Na treść artykułu członka KC JoT- 
dańskiej Partii Komunistycznej, czło- 
nka Rady Redakcyjnej „PPiS'” skła- 
dają się takie problemy, jak sytuacja 
na Bliskim Wschodzie, ze szczególnym 
uwzglednieniem kryzysu libańskiego, 
oraz sprawa wszechstronnego uresu- 
lowania problemu bliskowschodniego. 


Pierwszy dział numeru „Doświad- 
czenia partii'” obejmuje cztery pozy- 
cje: artykuł zastępcy członka KC 
KPZR. pierwszego zastępcy kierownie= 
ka Wydziału Pracy  Organizacyjno= 
-Partyjnej KC KPZR Nikołaja Pie- 
trowiczewa pt. „Partia klasy, par= 
tła narodu”; sprawozdanie ze spot 
kania przy „okrągłym stole” w Hel- 
sinkach, zorganizowanego przez KC 
KP Finlandii na prośbę czasopisma 
„Problemy Pokoju i Socjalizmu' a 
poświęconego problemom umocnienia 
robotniczego trzonu w toku budowy 
masowej  partił marksistowsko-leni- 
nowskiej i działalności podstawowej 
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organizacji partyjnej: artykuł człon= 


ka KC RPK. pierwszego sekretarza 
Komitetu Powiatowego RPK w Klu- 
żu S. Mocuty o programie Rumuń= 
skiej Partii Komunistycznej. 


„0 Europę jutra — to tytuł arty- 
kułu członka KC KPCz A. Vabrnsa, 
poświęcony wynikom berlińskiej 
Konferencji Partii Komunistycznych 
1 Robotniczych Europy. Dział przyno- 
si pięć artykułów z Argentyny. Bra. 
zvlii, Urugwaju Chile i Hondurasu — 
pod wspólnym tytułem „Panorama 
Ameryki Łacińskiej”. Ich autorzy a- 
nalizują wspólne i specyficzne cechy 
obecnej sytuacj! w tych krajach. 


Trz ozycje przynosi kolejny dział 
WYMIARA! poglądów. Dyskusje — 
artykuł pióra dwóch autorów: filozo- 
fa radzieckiego W. Lektorskiego i e- 
konomisty ba odka H. Safari ..O 10- 

ozwoju wiedzy 
ROBI Że Komitetu Wykonaw+ 
czego. sekretarza KC Komunistycznej 
Partii Danii Tb Norlunda . „Demokra- 
cja 1 walka klasowa w Danii” oraz 
intormację na temat międzynarodow c- 
go sympozium w łnnronia, 


W stałej rub:yce ,„Na łamach prasy” 
noty bibliograficzne. nowiny partyj- 
ne, informacje na temat nowych ksią- 


terze 
'żek. Oprócz materiału o charak e 
„statystycznym na temat współzawod- 


ictwa gospodarczego i różnic w stylu 
AAA miedzy ZSRR tt USA numer 
przynosi informacje na temat genezy 
powstania 1 działalności mafii we 
"włoszech, stanowiącej syndykat prze- 
stępców w służbie reakcit oraz Kront- 
kę I spis treści „DPP | S' za 1976 rox. 


teoretycznej” 
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CCC 


KRONIKA PARTYJNA 


11 PAŹDZIERNIKA — 10 LISTOPADA 1976 R. 


POSIEDZENIE PLENARNE CKR 


28 x — Odbyło się posiedzenie plenar- 
. ne Centralnej Komisjt Rewizyjnej 
poświęcone doskonaleniu pracy komisji re- 
wizyjnych. Referat wygłosił przewodnicza- 
cy CKR Arkadiusz Łaszewicz oraz członek 
CKR. prezes ZG RSW „Prasa-Książka-Ruch'' 
Stanisław Mojkowski. 


I. POSIEDZENIA 
BIURA POLITYCZNEGO . 
KC PZPR 


— Biuro Polityczne: 


12.X 


— zapoznało się z przebiegiem i rezultatami 
przyjacielskiej wizyty. którą I sekretarz 
KC Edward Gierek złożył w Rumunii na 
zaproszenie sekretarza generalnego RPK 
Nicolae CeauseScu, 


— oceniło sytuację ekonomiczną kraju we 
wrześniu i trzech kwartałach br, 


zapoznało się 2 informacją o stanie za- 


awansowania prac  rozruchowych oraz 
przygotowania kadrowego i materiałowego 
Huty .,„Katowice". 


= rozpatrzyło Informację o kierunkach dzia- 
łania spółdzielczości pracy na rzecz zwię- 
kszenia produkcji rynkowej i usług. 


19.X 


— przyjęło do wiadomości sprawozdanie I 
sekretarza KC Edwarda Gierka z przebie- 
gu wizyty prezydenta Republiki Francus- 
kiej Valerego Giscarda d'Estaing w Polsce, 


— rozpatrzyło informację o realizacji ustaleń 


W RAJACYED z powszechnego przeglądu 
$min, 


— Biuro Polityczne wspólnie £ 
prezydium Rządu: 


— dokonało oceny realizacji uchwały II Ple- 
num KC, 


«— rozpatrzyło informację o realfzacji Inwes- 
tycji szczególnie ważnych dla gospodarki 
narodowej oddawanych do użytku w 1976 r 
1I półroczu 1977 r. 


— Bluro Polityczne : 


26.X 


— wysłuchało informacji prezesa Rady Mini- 
strów Piotra Jaroszewicza o rezultatach 
jego rozmów z przewodniczącym Rady Mi- 
nistrów ZSRR Aleksiejem Kosyginem, 


— wysłuchało informacji rządu i Prezydium 
CRZZ na temat stanu warunków pracy w 
gospodarce narodowej, ze szczególnym 


uwzględnieniem bhp, ł£ podjęło uchwałę 
w tej sprawie, 


— zapozmało się z informacją o zaopatrzeniu 
rynku w owoce, warzywa i ziemniaki ze 
zbiorów 1976 r. oraz © gromadzeniu re- 
zerw zimowych, 


— zaakceptowało program badań i przetwa= 


rzania kryla poławianego w rejonie An=e 
tarktyki. 


4 xI — Biuro Polityczne KC P7PR, 
. Prezydium CK SD 1 Prezydium 
Rządu na wspólnym posiedzeniu rozpatrzyły 
orólnokrajowy program rozwoju usług dla 


ludności oraz usług i produkcji rynkowej 
rzemiosła do r. 1980. 


8.XI 


— Biuro Polityczne KC 1 Prtezy> 
dium Rządu: 


— przedyskutowały główne problemy | zało» 
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żenia projektu NPSG na bieżące 5-l1ecie 
oraz projektu planu na r. 19:7, 


— zapoznało się z przebiegiem i rezultatami 
wymiany oficjalnych wizyt między PRL 
a Libią, Czechosłowacją i Danią. 


II. NARADY I SPOTKANIA 


4 — Na uroczystym spotkaniu w 
11. przededniu święta ludowego woj- 
ska Polskiego I sekretarz KC Edward Gierek 
wręczył akty nominacyjne nowym generałom 
dywizji t brygady. W uroczystości uczestni- 
czyli członkowie Biura Politycznego t Sekre= 
tariatu KC: Henryk Jabłoński, Piotr Jaro- 
szewicz, Edward Babiuch, Wojciech Jaruzel- 
ski, Stanisław Kania, Stanisław Kowalczyk, 
Jan Szydlak, Jerzy Łukaszewicz, Zdzisław 
Zandarowski. 


14 X — I sekretarz KC Edward Gierek 
. uczestniczył w obradach XI Krajo- 
wego Zjazdu Zwiazku Zawodowego Górni- 
ków. gdzie wvełosił przemówienie. Obecny 
był także członek Biura Politycznego KC, I 
sckretarz KW w Katowicach Zdzisław Gru- 
dzień. 


© Obradował w Warszawie pod przewod- 
nictwem zastepcy członka Biura Polityczne- 
go KC, wicepremiera Tadeusza Wrzaszczyka 
zespół partyjno-rządowy dla opracowania 
programu rozwoju produkcji rynkowej. 


© Zastępca członka Biura politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz uczestniczył 
w obradach RG FSZ.MP. 


15 x — Członek Biura Politycznego KC, 
. przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński t sekretarz KC Andrzej 
Werblan uczestniczyli w XII Krajowym 
Zjeździe Zwiazku Nauczycielstwa Polskiego. 


20 x — Pod przewodnictwem członka 
. Biura Politycznego. sekretarza KC 
Fdwarda Babiucha odbyła się narada sekre- 
tarzy KW odpowiedztalnych za sprawy or- 
ganizacyjne. poświęcona aktualnym  z7ada- 
niom instancji t organizacji partyjnych. w 
naradzie uczestniczyli: członek Blura Politv= 
cznego, sekretarz KC Stanisław Kania | se- 
kretarz KC Zdzisław Zandarowski. 

— Sckretarz KC Andrzej Werblan 


21.X przyjął przewodniczacych deleca- 
cjt uczestniczących w II naradzie wicepreże- 
sów akademii nauk krajów socjalistycznych. 
23 x — Członek Biura Politycznego KC, 

. wicepremier Józef Tcejchma spot- 


kał się z grupą pracowników naukowych 
wyższych szkół artystycznych. 


25 x — Pod przewodnictwem członka 
. Biura Politycznejwo, sekretarza KC 
Jana Szydłaka obradował partyjno-rządowy 
zespół do spraw programu oszczędności w 
gospodarce. 


26 x — [ sekretarz KC Edward Gierek 
. w towarzystwie członków RBiura 
Politycznego, sekretarzy KC Edwarda Rabiu- 
cha i Jana Szydłaka zwiedził ogólnokrajową 
wystawę budownictwa w Warszawie. 


27 x — Odbyła się narada sekretarzy 
. KW poświęcona oinówieniu reali- 
zacji uchwały III Plenum KC oraz aktual- 
nych problenów pracy fłdeowo-wyvchowaw- 
czej i agitacyjnej. Naradzie przewodniczył 
zastępca członka Biura Politycznego, sekre- 
tarz KC Jerzy Łukaszewicz. 


28 X o. T sekretarz KC Edward Gierek 
. i prezes Rady Ministrów Piotr Ja- 
roszewicz spotkali się z członkami Prezy- 
dium ZG ZNP. W spotkaniu uczestn:czył!: 
członek Biura Politycznego KC, przewodn:- 
czący CRZZ Władysław Kruczek i sekretarz 
KC Andrzej Werblan. 


© Pod przewodnictwem sekretarza KC Jó- 
zefa Pińkowskiego odbyło się posieczenie 
partyjno-rządowego zespołu do spraw re- 
zerw w rolnictwie 1 gospodarce żywnosc:0- 
wej. 


„) ). 4 — Zastępca członka Biura Politycz- 
. nego, sekretarz KC Jerzy Łuka- 
szewicz spotkał się z Zarządem Główrym 
Stowarzyszenia Filmowców Polskich. 


© Odbyło się posiedzenie Rady Naukowej 
Instytutu Ruchu Robotniczego WSANS po- 


'święcone węzłowym problemom metoćo'o- 


gicznym w zakresie badań nad międzynaro- 
dowym ruchem robotniczym. 


4 XI — I sekretarz KC Edward Gierek 
e z udziałem członka Biura Pol!- 
tycznego KC, premiera Piotra Jaroszewicza 
spotkał się z członkiem Prezydium KC 
KPCz, przewodniczącym rządu CSRS Iuhbo- 
mirem Sztrougalem. W spotkaniu uczestni- 
czył członek Biura Politycznego KC. mini- 
ster Spraw Zagranicznych Stefan Olszowski. 


© Sekretarz KC Zdzisław Żandarowski 
uczestniczył w spotkaniu działaczy OHP z ca- 
łego kraju. 


— W uroczystym koncercie 2 
5.XI okazji 59 rocznicy Wielkiej Spcia- 
listycznej Rewolucji Październikowej udz'ał 
wzięli członkowie Biura Politycznego t Se 
kretariatu KC: Edward Babiuch. Wojciech 
Jaruzelski, Stansław Kania, Józef Kępa. Sta 
nisław Kowalczyk, Jan Szydlak. Józef Tej" 
chma, Jerzy Łukaszewicz, Ryszard Frelek. 

Tesco samego dnia w spotkaniu w Ambasa- 
dzie ZSRR w Warszawie wzięji udział CFISN= 
kowie Biura Politycznego 1 Sekretariatu KC 
z I sekretarzem tow. Edwardem Gierkiem. 


8 XI EE Ww WSNS przy KC PZPR od- 

. była się inauguracja rocznego Siu- 

d:um polityki rolnej i żywnościowej. 

10 XI — Zastępca członka Biura Po: lty= 
. cznego, sekretarz KC Jerzy Łuka- 


szewicz spotkał się z Zarządem Głównym 
Zwiazku Polskich Artystów Plastyków. 


© Odbyła się narada sekretarzy KW odzo- 
wiedzialnych za sprawy rolnictwa 1 Kospo- 
darki żywnościowej. której przewodniczył 
sekretarz KC Józef Pińkowski. 


© W Ośrodku Doskonalenia Kadr Kierow- 
niczych przy KC zakończyły się seminar:2 
dla kadry kierowniczej nauczycieli axade- 
mickich z zakresu nauk społeczno-po::'v"z- 
nych. Z uczestnikami seminariów spotkał 
się sekretarz KC Ryszard Frelek. 


"IM. W INSTANCJACH 
"I ORGANIZACJACH 


x — W przededniu święta ludowezo 
11. Wojska Polskiego I sekretarz KC 
Edward Gierek i prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz odwiedziłti żołnierzy 6 War 
szawskiego Pułku Zmechanizowanego w 
Częstochowie, a następnie wzięli udzał w 
otwarciu częstochowskiej trasy średnicnwetł 
1 drogi szybkiego ruchu Piotrków — Czest» 
chowa. W uroczystościach uczestniczył czio- 
nek Biura Politycznego KC, minister Obrocy 
Narodowej gen. armii Wojciech Jarure!ski. 


© Sekretarz KC Andrzej Werbian uwczest- 
niczył w uroczystości odznaczenia gdańskiej 
Akademii Medycznej Orderem Sztandaru 
Pracy LI klasy. 


© KW PZPR i WK ZSL w Sieradzu oD"*- 
dowały nad efektywniejszym wykorzysia- 
niem ziemi. W obradach uczestniczyli: za- 
stępca członka Biura Politycznego KC. mt 
nister Rolnictwa Kazimierz Barcikowski | 
ezłonek Prezydium, sekretarz NK ZSI. Re- 
man Malinowski. 


z. oo c e 


© KW we Włocławku ustalił program Troz- 
woju kółek rolniczych do 1880 r. W obradach 
uczestniczył kierownik Wydziału Rolnego | 
Gospodarki Żywnościowej KC Jerzy wojte- 


ckl. 
13 x — KW w Katowicach obradował 
. nad umacnianiem socjalistycznych 
postaw młodziezy akademickiej i doskomale- 
niem politycznych i społecznych funkcji 
wyższych uczelni. W obradach, którym prze- 
wodniczył członek Biura Politycznego KC, 
1 sekretarz KW Zdzisław Grudzień, uczest- 
niczył sekretarz KC Andrzej Werblan. 


© KW w Olsztynie obradował nad dal- 

szym cozwojem produkcji rynkowej i eks- 
portowej w latach 1976—80. W obradach u- 
czestniczył członek Biura Politycznego, se 
kretarz KC Jan Szydlak. 


© Przebywający w woj. konińskim czło- 
nek Biura Politycznego KC, wicepremier Jó- 
zef Tejchma wziął udział w sesji WRN. spot- 
kał się z przedstawicielami władz politycz- 
nych t administracyjnych oraz aktywem kul- 
turalnym województwa. a także zapoznał się 
z działalnością GOK w Babiaku. 


© w Moskwie odbyło się zebranie aktywu 
partyjnego pracującego w polskich i między- 
narodowych placówkach w ZSRR, inauguru= 
jace nowy rok szkolenia partyjnego. W zeb- 
raniu uczestniczył kierownik wydziału Pra- 
cv Tdeowo-Wychowawczej KC wiesław 
Kiimczak. 


1 4 x — Komitet Warszawski obradował 
. nad kształtowaniem ideowego 
oblicza szkoły wyższej 1 umocnieniem So- 
cjalistycznej świadomości młodzieży akade- 
mickiej. W obradach. którym przewodniczył 
członek Biura Politycznego KC, I sekretarz 
KW Józef Kępa, uczestniczył sekretarz KC 
Andrzej Werblan. 


15.X 


wie. 


- © Kw w Siedicach obradował nad probie- 
mamt wychowanta młodeso pokolenia. W ob- 
radach uczestniczył członek Sek retariatu KC, 
przewodniczący RG FS7MP Zdzisław Ku- 


rowski. 

16 x — Członek Biura Politycznego KC. 
. przewodniczący Rady Państwa 

Henryk Jabłoński dokonal uroczystego odsto- 

niecia odbndowanego Pomnika Grunwaldz- 


kiego w Krakowie. 

18 x — W Warszawie odbyła się narada 
. aktywu partyjnego środowiska te- 

atralnego, w której wział udział cztone: 

Biura Politycznego KC, I sekretarz KW JÓ- 


zef Kępa. 

19 x — KW w Kaliszu obradował nad 
. zwiększeniem skuteczności pracy 

instancji partyjnych stopnia podstawoweSo. 

20 x — KW w Pile obradował nad akty- 
. wizacją polityczną 4  społeczno- 


„zawodową młodzieży. 
21 x — KW w Radomiu obradował! nad 
. programem rozwoju oświaty i wy- 


chowania w latach 1916—80. 
22 x — Przebywający w woj. jelenio- 
. górskim zastępca członka Biura 
Politycznego, sekretarz KC Jerzy Łukasze* 
wicz spotkał się z aktywem partyjnym oraz 
uczestniczył w uroczystości nadania teatro- 
wi im. Norwida w Jeleniej Górze Krzyża 
Komandorskiego z Gwiazdą Orderu Odrodze- 
nia Polski. a następnego dnia spotkał sie z 
załogą Fabryki Dywanów w Kowarach 1 
zwiedził miejscowości turystyczno-wypo- 


czynkowe województwa. 
23 x — Przebywający w Łodzi członek 
. Biura Politycznego, sekretarz KC 
Jan Szydlak uczestniczył w uroczystym po- 
siedzeniu KSR w Łódzkiej Fabryce Maszyn 
włók'enniczych „Wifama' z okanzji 50-lecia 
zakładów oraz w uroczystości dekoracji PQ- 
litechntk! Łódzkiej Orderem Sztandaru Pra- 


cy I klasy. 

25 x — KW w Lublinie oceni? realiza- 
. cję zadań społeczno-gospodarczych 

za trzy kwartały br. 


© KW w Opolu ocenił funkcjonowanie 
gmin po reformie administracji. W obradach 


— [ sekretarz KC Edward Gierek 
odwiedził załogę WSK w Rzesze- 


uczestniczył sekretarz KC Zdzisław Żanda- 
rowski, który wziął również udział w uro. 
czystości dekoracji Zakładów Urządzeń 
Przemysłowych w Nysie Orderem Sztandaru 
Pracy II klasy. 


© KW w Płocku obradował nad zacaniami 

instancji partyjnych w kształtowaniu za- 
angażowanych postaw młodzieży. W obra- 
dach uczestniczył członek Sekretariatu KC 
Zdzisław Kurowski. 


© KkwWw w Skierniewicach obradował nad 
sprawami rozwoju szkolnictwa ti pracy ide- 
owo-wychowawczej z młodzieżą. W obradach 
uczestniczył kierownik Wydziału Nauki i O- 
światy KC Jarema Maciszewski. 
27 x — KW w Gdańsku ocenił realiza- 
cję tegorocznych zadań społecz- 
no-gospodarczych. W obradach uczestniczył 
zastępca członka Biura Politycznego KC, wi 
cepremier, przewodniczący Komisji Plano- 


wania przy Radzie Ministrów Tadeusz Wrza* 
szczyk. 


© KW w Koninie ustalił główne zadania 
rozwoju rolnictwa. W obradach uczestniczyli 
zastępca członka Biura Politycznego KC. mi= 
nister Rolnictwa Kazimierz Barcikowski i 
wiceprezes NK ZSL Zdzisław Tomal. 


© KW w Legnicy ocenił stan przygoto- 
wań i ustalił zadania w dziedzinie wdraża- 
nia reformy systemu edukacji narodowej. 
58 x — Członek Biura Politycznego KC 
. 1 sekretarz KW w Katowicach 
Zdzisław Grudzień wziął udział w uroczy 
stości dekoracji Śląskiej Akademii Medycz- 
nej Orderem Sztandaru Pracy II klasy. 
29 ) 4 — KW w kielcach ocenił realiza- 
e cję programu reformy oświaty 
oraz system kształcenia kadr dla gospodarki 


narodowej. 
© KW w Wałbrzychu ocenił efektywność 


gospodarowania w przemyśle. 

20 x — Członek Biura Politvcznego KC, 
JU. premier Piotr Jaroszewicz przeby- 

wał w woj. ostrołeckim, gdzie zwiedził fab- 

rykę betonów komórkowych w. Ostrołece 

eż fabryki mebli w Ostrowi Maz. i Wysz- 
owiec. 


2 XI — Zastępca czionka Biura Polity> 
+ cznego, sekretarz KC Jerzy Łu- 
kaszewicz spotkał się z aktywem 1 wziął 
udział w uroczystości odznaczenia Drukarni 
im. Rewolucji Październikowej w Warsza” 


wie orderem Sztandaru Pracy I klasy. 
— Członek Biura Politycznego, Se- 


4.XI kretlarz KC Stanisław Kanta ucze- 
stniczył w uroczystości deko.acji Stoczni Re- 
montowej „„Nauta' w Gdyni Orderem Sztan= 
daru Pracy I klasy. 

© Członek Biura Politycznego KC, I se- 
kretarz KW Józef Kępa uczestniczył w spot- 
kan:u rektorów i I sekretarzy KU stołecz- 
nych szkół wyższych. 

© KW w Ostrołęce obradował nad kierun- 
kam: rozwoju ochrony zdrowia t opieki spo- 
łecznej do 19% r. 

© KW w Tarnobrzegu obradował nad kie- 
p oi rozwoju usług i zaopatrzenia lud- 
ności. 


6 XI — Członkowie Biura Politycznego 
. KC: I sekretarz KW Józef Kępa 
i w:cepremier Józef Tejchma uczestniczyli 
w uroczystości z okazji 75-lecia Filnarmonii 


Narodowej w Warszawie. 
3 XI — Członkowie Biura Politycznego 
. KC: premier Piotr Jaroszewicz i 
1 sekretarz KW Józef Kępa spotkali się z 
załogą FSOw Warszawie z okazji wypro- 
dukowania m.lionowego samochodu. 


10 XI — Przebywający w woj. poznań- 
. skim członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC Edward Babiuch odwiedził Po- 
znańską Fabrykę Maszyn ŻZniwnych, zwie- 
dził wiadukt drogowy na osiediu Rataje i 
spotkał sę z sekretarzami i aktywem par- 
tyjnym komitetów gminnych. 


IV. WSPÓŁPRACA 
MIĘDZYPARTYJNA 


12 x — Przebywający w Moskiie kie- 
. rownik Wydziału Pracy Ideowo- 
-Wychowawczej KC Wiesiaw Klimczak przy- 
jęty został przez sekretarza KC KPZR Mi- 


_ chalła Zimianina. 


108 x — Zakończyła pobyt w Polsce de- 
. Jlegacja KC KPZR. Przewodniczą- 
cego delegacji, zastępcę kierownika Wydzia- 
łu Organizacyjnego KC KPZR B.N. More” 
łowa pr:yjął członek Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Edward Babiluch. Z delegacją 
spotkał się sekretarz KC Zdzisław ŻZanda- 


rowski. 

292 x — I sekretarz KC Edward Gierek 
. i prezes Rady Ministrów Piotr Ja" 

roszewicz przyjęli delegajcę radziecką pod 

przewodnictwem członka KC KPZR, wice- 

ministra Spraw Zagranicznych ZSRR Niko- 


łaja Rodionowa. 

25 | 4 — W październikowym numerze 
e „Problemów Pokoju i Socjalizmu” 

ukazał się artykuł członka Biura Politycz= 

nego, sekretarza KC Edwarda Babiucha pt. 

„Perspektywy dla Europy” omawiający re- 

zultaty Konferencji Partii Komunistycznych 


ł Robotniczych Europy. 

26 x — f sekretarz KC Edward Gierek 
. przesłał gratulacje dla Hua Kuo- 

-tenga w związku z jego wyborem na prze- 

wodniczącego KC KP Chin. 


© Zakończyli pobyt w Polsce członkowie 
Biura Politycznego KC KP Austrii Franz 
Hager | Anton Hofer. Goście austriaccy 
spotkali się z członkiem Biura Politycznego, 
sekretarzem KC Stanisławem Kanią i sek- 

retarzem KC Ryszardem Freikiem. 
29 x — Dzienniki moskiewskie zamie- 
. ściły wypowiedź sekretarza KC 


Andrzeja Werbłana na temat wystąpienia 
Leonida Breżniewa na niedawnym plenum 


KC KPZR. 
3 XI — Zakończyła pobyt w PQqlsce gru- 
. pa dziennikarzy radzieckiej prasy 
centruiaej 1 republikańskiej z Bialorusi | 
Kazachstanu. Dziennikarzy radzieckich przy- 
jął zastępca członka Biura Politycznego, se- 
kretarz KC Jerzy Łukaszewicz. 
— Zakończyło się w Warszawie 


».XI spotkanie przedstawicieli wydaw- 
nictw partyjnych komitetów centralnych" 
DPK, KPCz, SED, MPL-R, RPK, KPZR 1 


PZP. 

6 xI — w dzienniku „Moskiewskaja 
. Prawda ukazał się wywiad z 

członkiem Biura Politycznego KC, l sek- 
retarzem Kw Józefem Kępą. 


— Na zaproszenie KC KPZR, 
9—15.XI Prezydium Rady Najwyższej 


ZSRR i Rady Ministrów ZSRR przebywała w 
Związku Radzieckim z oficjalną wizytą przy- 
jaźni delegacja partyjno-rządowa PRL pod 
przewodnictwem 1 sekretarza KC PZPR Ed- 
warda Gierka. W skład delegacji wchodzili: 
członek Biura Politycznego KC. prezes Rady 
ministrów Piotr Jaroszewicz, członek Biura 
Politycznego KC, 1 sekretarz KW w Katowi- 
cach Zdzisław Grudzień, członek Biura Poli- 
tycznego KC. minister Spraw Zagranicznych 
Stefan Olszowski, zastępca członka Biura Po- 
litycznego KC, przewodniczący Komisji Pla- 
nowania przy Radzie Ministrów, wicepremier 
Tadeusz Wrzaszczyk, sekretarz KC Ryszard 
Frelek prezes NK ZSL. marszałek Sejmu 
Stanisław Gucwa, przewodniczący CK SD, za- 
zastępca przewodnicząceyc Rady Państwa 
Tadeusz Młyńczak, prezes ZG ZLP Jarosław 
Iwaszkiewicz. członek KC, ambasador PRL 
w ZSRR Zenon Nowak. 

Delegacja przeprowadziła w Moskwie roz- 
mowy, w których ze strony radzieckiej uczc= 
stniczyh przywódcy parut i panstwa radziec- 
k.ego z Leonidem Breżniewem, Nikołajem 
Podgornym i Aleksiejem Kosyginem. Pod- 
czas obiadu w Wielkim Pałacu Kremlowskim 
sckretarz zeneralny KC KPZR Leonid Brezż- 
niew i I sekretarz KC PZPR Edward Gierek 
wygłos'li przemówienia. 


Po zakończeniu rozmów plenarnych Edward 
Gierek : Leonid Breżniew poupisali wspolne 
oświudcz nie. 


Delegacja przebywała następnie w Kazach- 
stanie « na Białorusi. spotykając się z załoza- 
mi zakładów pracy. działaczami t aktywem 
partyjnym ora2 przeprowadziła rozmowy ofi- 
cjsdine z delegacjami kierownictw władz re- 
publikańskich. którym przewodniczyli I Sse- 
kretarz KC KP Kazachstanu Dinmuchamed 
Kunajew ! I[ sekretarz KC KP _ Białorusi 
Piotr Maszerow. 
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Refleksje nad tomem prac 
Leonida Breżniewa 


JANUSZ W. GOŁĘBIOWSKI 


Dyrektor Instytutu 
Ruchu Robotniczego WSNS 


_Leninowskie. zasady 


ny przez Wydawnictwo ,,„Książka i Wiedza” ponad tysiącstronicowy 
wylir przemówień, artykułów, wystąpień i wywiadów sekretarza 
generalnego Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Ra- 


W OSTATNIM czasie ukazał się na półkach księgarskich przygotowa- 


dzieckiego Leonida Breżniewa, poświęconych polityce zagranicznej KPZR 
i państwa radzieckiego, wygłoszonych i opublikowanych w latach 


1964—1976. 


ata te charakteryzowały się wyjątkowo dużym tempem 
L i zakresem zachodzących na arenie międzynarodowej 
przemian. Świat po raz pierwszy odczuł wyraźnie wielorakie 
skutki rewolucji naukowo-technicznej, co nie pozostało rów- 
nież bez wpływu na stosunki między narodami; polityczna 
konfrontacja dwóch systemów poszerzyła się o nowe płasz- 
czyzny i formy; konflikty społeczne współczesności doprcwa- 
dziły do dalszych poważnych zmian w globalnym układzie 
sił klasowych, otwierając nowe fronty walki z systemem 
wyzysku. 


Wpływ Związku Radzieckiego, jako potężnego mocarstwa 
socjalistycznego, na kierunek przemian we współczesnym 
świecie wzrósł niepomiernie. Rozwój marksistowsko-leninow- 
skiej myśli teoretycznej KPZR, jej aktywna rola na wszyst- 
kich odcinkach światowego frontu walki z imperializmem 
oraz internacjonalistyczna polityka przyczyniły się do dal- 
szego wzmocnienia międzynarodowego autorytetu KPZR. 


Referaty sekretarza generalnego KC KPZR Leonida Breż- 
niewa wygłoszone w szczególności z okazji 50-lecia Rewo- 
lucji Październikowej, na Konferencji Europejskich Partii 
Komunistycznych i Robotniczych w Karlovych Varach (1967), 
na Międzynarodowej Naradzie Partii Komunistycznych i Ro- 
botniczych w Moskwie (1969) i Światowym Kongresie Sił 
Pokoju w Moskwie (1973) oraz na XXIV i XXV Zjeździe 
KPZR — zawierają wszechstronną i nowatorską analizę 
węzłowych problemów współczesności. 


Książka L. Breżniewa formułuje zarazem szereg doniosłych 
i aktualnych zagadnień teoretycznych marksizmu-leninizmu, 
takich jak np. naukowo uogólnione prawidłowości rozwoju 
społeczeństwa socjalistycznego w warunkach współczesnych: 
pojęcie, istota i mechanizmy funkcjonowania 
państw socjalistycznych; nowe zjawiska i sprzeczności kapi- 
talizmu monopolistycznego; społeczne skutki rewolucji nau- 
kowo-technicznej; założenia globalnej strategii imperializmu 
współczesnej epoki i inne. 


Głównym przedmiotem wszystkich rozważań autora jest , 


glęboka, wszechstronna 


analiza współczesnego etapu światowego 
procesu rewolucyjnego. 


Wychodząc z założeń leninowskiej metodologii autor odsła- 
nia wewnętrzne mechanizmy walki klas i ich rolę w przeo- 
brażeniach współczesnego świata, przekonywająco ukazuje 
poszerzanie się zasięgu procesów rewolucyjnych w skali mię- 
dzynarodowej oraz wzbogacanie form i metod ich działania. 


Na tym tle jeszcze bardziej wyraźne i przekonywające sta- 
ją się nakreślone przez Leonida Breżniewa główne kierunki 
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wspólnoty 


działania KPZR i państwa radzieckiego w dziedzinie polityki 
zagranicznej, która organicznie zespala rozwiązywanie bieżą- 
cych problemów współczesnego świata z dalekosiężną pers- 
pektywą i celami walki o pokój, wolność i bezpieczeństwo 
narodów, postęp społeczny i socjalizm. 


Cele i program polityki zagranicznej KPZR i państwa ra- 
dzieckiego wywierają stale rosnący wpływ na treść, charak- 
ter i strukturę współczesnych stosunków międzynarodowych, 
których główną tendencję stanowi zwrot od zimnej wojny do 
rozładowania napięcia, od konfrontacji militarnej do utrwa- 
lenia bezpieczeństwa, do pokojowej współpracy. „Jesteśmy 
zdania — stwierdził sekretarz generalny KC KPZR w prze- 
mówieniu w Sofii we wrześniu 1973 r. — że można i należy 
stworzyć nowy system stosunków międzynarodowych, oparty 
na uczciwym i konsekwentnym, bez żadnej gry I dwuznacz- 
nych manewrów, przestrzeganiu zasad suwerenności, niein- 
gerencji w sprawy wewnętrzne, ścisłego wykonywania za- 
wartych umów i porozumień. Oczywiście jednak w tym celu 
niezbędne jest zupełnie inne podejście, inne metody i zapew- 
ne inna psychologia niż ta, która istniała wcześniej”. (s. 659). 
Rozwijając tę myśl Leonid Breżniew mówił na Światowym 
Kongresie Sił Pokoju: „Poza systemem stosunków międzyna- 
rodowych, zbudowanym na pokojowym współistnieniu, nie- 
możliwe jest ani rzeczowe podejście do rozwiązania ogólno- 
ludzkich probiemów przyszłości, ani pomyślne wykonanie li- 
cznych pilnych zadań obecnej doby” (s. 713). 


Tworzenie struktury trwałego pokoju we współczesnych 
stosunkach międzynarodowych to zadanie doniosłe i trudne. 
Jest ono uzależnione od takich zwłaszcza walorów przywód- 
cy-polityka, jak wierność dla zasad i konsekwencja, realizm 
i elastyczność, zdolność do przekonywania partnerów w ne- 
gocjacjach i zdobywania ich zaufania. Lektura książki Leoni- 
da Breżniewa dowodzi, że sekretarz generalny KC KPZR 
dysponuje tymi godnymi uwagi cechami. 


Dobitny głos za pokojem, zawarty we wszystkich przemó- 
wieniach, rozmowach, wywiadach L. Breżniewa, potwierdza - 
fakt, że komunizm i pokój to dobra nierozerwalne, najlepiej 
świadczy o głęboko humanitarnym charakterze rewolucyjne- 
go ruchu robotniczego, o jego działaniu przede wszystkim 
z myślą o człowieku i jego pomyślności. - 


Realizm radzieckiej polityki zagranicznej polega nie tylko 
na tym, że jest ona ukierunkowana na nowe, pozytywne 
procesy prowadzące do odprężenia i umocnienia w stosun- 
kach międzynarodowych zasad pokojowego współistnienia. 
Jej realizm polega również na umiejętności dostrzegania 
i wysnuwaniu odpowiednich praktycznych wniosków z posu- 
nięć sił imperialistycznych, które nie zaniechały prób wzno- 
wienia polityki „z pozycji siły”, rozpętania wyścigu zbrojeń, 
podtrzymywania ognisk wojennych konfliktów. 


p 


radzieckiej polityki zagranicznej. . 


Leonid Breżniew w referacie na XXIV Zjeździe KPZR 
nakreślił 


wszechstronny program pokojowy, 


odpowiadający warunkom obecnego etapu rozwoju społecz- 


nego świata i stosunków międzynarodowych. Jest to prog- 


ram przeciwstawiający polityce agresji i zimnej wojny — po- 
litykę współpracy, polityce napięcia — politykę odprężenia 
międzynarodowego. Nie ma innej drogi uniknięcia wojny, 
jak poszanowanie suwerenności państw i prawa narodów do 
decydowania o sobie, niemieszanie się do spraw wewnętrz- 
nych, wyrzeczenie się ucisku i dominacji. 

W imię tych zasad Związek Radziecki oraz inne kraje 
wspólnoty niezmiennie występują przeciwko polityce agresji 
i wyścigowi zbrojeń, dążą do utrzymania bezpieczeństwa 
międzynarodowego, do rozwiązywania spornych problemów 
w drodze rokowań, a także do pokojowej współpracy — 
zwłaszcza gospodarczej — między państwami. Polityka ta, 
której kształtowanie się ukazuje książka Leonida Breżniewa, 
przyniosła widoczne rezultaty. Świadczą o tym realne postępy 
w. likwidacji napięcia zimnowojennego, przystąpienie do 
praktycznych działań w sprawie organizacji zbiorowego bez- 
pieczeństwa w Europie, ratyfikacja układów między ZSRR 
a RFN oraz Polską a RFN; wejście w życie umowy czterech 
mocarstw w sprawie Berlina Zachodniego, poważne postępy 
w rokowaniach na temat ograniczenia broni strategicznych 
ZSRR—USA, pozytywny wpływ ZSRR i innych państw so- 
cjalistycznych na przebieg konfliktu na Bliskim Wschodzie, 
zmuszenie USA do konkretnych rokowań w Wietnamie i za- 
warcia porozumienia w sprawie zaprzestania wojny w tym 
kraju oraz inne fakty. 

Wiosną 1976 r. na XXV Zjeździe KPZR Program Pokoju — 
w części już zrealizowany — został w referacie L. Breżniewa 
rozbudowąny i rozszerzony. 

Pokojowe współistnienie nie usuwa jednak podstawowych 
sprzeczności współczesnego Świata, sprzeczności między so- 
cjalizmem 1 kapitalizmem, między imperializmem dążącym 
do dominacji a wyzwoleńczą walką narodów. 

Centralnym zagadnieniem dla umocnienia i rozwoju sił 
socjalizmu w skali światowej jest dziś 


budowanie i pogłębianie jedności 
socjalistycznej wspólnoty. 


Rzecz zrozumiała, że nie wszystkie problemy jedności kra- 
jów secjalistycznych — bazujące na łączeniu ich interesów 
internacjonalistycznych z nar ALA — wj już Róaeści 
nięte. 

„Dzisiejszy świat socjalizmu z jego sukcesami i oaeóty: 
wami, se wszystkimi jego problemami fest jeszcze młodym, 


rosnącym organizmem społecznym, w którym nie wszystko. 


jeszcze przybrało ostateczne formy, a wiele rzeczy nosił na so- 
bie odbicie minionych epok historycznych = stwierdził w re- 
feracie sprawozdawczym na XXIV Zjeździe KPZR Leonid 
Breżniew — (...) Jego rozwój — rzecz naturalna — odbywa się 
przez walkę nowego ze starym, przez rozstrzyganie wewnętrz- 
nych sprzeczności (..). Komunistyczna Partia Związku Ra- 
dzieckiego uważała i nadal uważa za swój Internacjonalisty- 
czny obowiązek ze wszech miar przyczyniać się do. dalszego 
wzroste potęgi światowego systemu socjalizmu. Opowiadamy 


się za tym, aby współpraca bratnich krajów stawała się coraz 
bardziej wielostronna i głęboka (...), aby coraz gruntowniej 
zgłębidne były konkretne doświadczenia wzajemne we wszy- 
stkich płaszczyznach życia państwowego, społecznego, gospo- 
darczego i kulturainego” (s. 373). 

Warunki sprzyjające realizacji zadania, o którym mówił 
Leonid Breżniew, stwarza przede wszystkim obecny etap 
rozwoju krajów socjalistycznych. 


Dzięki rosnącej potędze Związku Radzieckiego i pozosta- 
łych państw socjalistycznych oraz nieugięcie prowadzonej 
polityce pokojowej wzrosła w ostatnich latach skuteczność 
i efektywność ich polityki międzynarodowej. + 

Ten wspólny wysiłek, pomnożony poparciem sił rewolucyj- 
nych i postępowych z krajów kapitalistycznych, dał określone 
rezultaty m.in. w postaci pomyślnego przeprowadzenia Kon- 
ferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. 


Na zasadach i postanowieniach 
Aktu Końcowego KBWE 


podpisanego latem 1975 r. w Helsinkach została oparta cała 
struktura politycznych. ekonomicznych i kulturalnych sto- 
sunków współpracy w Europie. 

Szczególnie aktywną i konstruktywną rolę w Konferencji, 
w toku prac przygotowawczych do Konferencji i pomyślnym 
sfinalizowaniu obrad odegrał Związek Radziecki. Doniosły 
wkład wniósł osobiście Leonid Breżniew. 


Wiele ciepłych słów poświęconych zostało w książce naszemu 
krajowi, naszej partii oraz naszemu miejscu we wspólnocie 
socjalistycznej i w społeczności międzynarodowej. Odnajdu- 
jemy na ten temat sześć wypowiedzi Leonida Breżniewa 
skierowanych pod adresem Polski. Zawsze napełnione byy 
one serdecznością i uznaniem dla polityki PZPR i jej idco- 
wych pryncypiów. „My, komuniści Związku Radzieckiego — 
mówił na VII Zjeździe w Warszawie w grudniu 1975 roku 
Leonid Breżniew — uważamy za wielki zaszczyt, że wspólnie 
z naszymi braćmi w Polsce Ludowej i w innych państwach 
socjalistycznych jesteśmy budowniczymi międzynarodowej 
wspólnoty krajów socjalizmu” (s. 981/2). 


We wszystkich podstawowych pracach sekretarza gcne- 
rainego KC KPZR, poświęconych problemom międzynarodo- 
wym, centralny punkt analizy stanowi międzynarodowy ruch 
komunistyczny, czołowa siła światowego procesu rewolucyj- 
nego. 

Wiele uwagi poświęca zwłaszcza kwestii jego jedności. 
„Wspólne działania partii komunistycznych i robotniczych — 
mówił na Konferencji Europejskich Partii Komunistycznych 
i Robotniczych w 1967 r. — to naglący nakaz czasów, odpo- 
wiadający zasadniczym interesom całego ruchu rewolucyjne- 
go. Siłę każdej partii komunistycznej, efektywność działania 
każdego narodowego oddziału komunistów, określa nie tylko 
jego wpływ we własnym kraju, lecz także jego zdolność do 
występowania wspólnie z innymi oddziałami ruchu komuni- 
stycznego. (Ss. 126). 

Internacjonalizm proletariacki zakłada, że każda z parti 
klasy robotniczej wnosi swój wkład do wspólnej międzyna- 
rodowej solidarności i zmagań o wspólne cele. Dlatego każaa 
partią jest odpowiedżialna za swoją działalność nie tylko 
przed. własną klasą robotniczą i własnym narodem. ale jedno- 
cześnie przed międzynarodowyin ruchem robotniczym. 
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Wzajemne stosunki między partiami komunistycznymi 
układają się na podstawie równości, zasad proletariackiego 
internacjonalizmu. Świadomie koordynują one swą działal- 
ność jako części składowe jednolitej, międzynarodowej armii 
pracy. 

„(..5Partyjna solidarność — mówił L. Breżniew na Konfe- 
rencji Europejskich Partii Komunistycznych i Robotniczych w 
Berlinie w czerwcu br. — której chorążymi już od przeszło 
stu łat są komuniści, również w naszych czasach zachowuje 
w całej rozciągłości swe wielkie znaczenie”.* 

Najważniejszą konsekwencją pogłębiającego się umiędzy- 
narodowienia procesu walki klasowej jest konieczność prze- 
ciwśstawiania światowej strategii imperializmu — wspólnego 
internacjonalistycznego frontu międzynarodowego ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego. W jedności światowych sił 
rewolucyjnych słusznie widzi Leonid Breżniew decydujący 
czynnik powodzenia w walce z imperializmem. „Nasza filozo- 
fia — pisał — to filozofia historycznego optymizmu. Pomimo 
złożoności i sprzeczności istniejących we współczesnej sytua- 
cji wierzymy w powodzenie zakrojonego obecnie na szeroką 
skalę pokojowego natarcia” (s. 714). 

"W sytuacji, kiedy trwa intensyfikowany przez NATO wyś- 
cig zbrójeń, gdy podejmowane są prace nad nowymi, jeszcze 
bardziej niszczycielskimi rodzajami broni masowej zagłady, 
szczególnie ważnym elementem tej ofensywy jest sformuło- 
wany przez komunistów | program rozbrojenia. 

Liczne inicjatywy ZSRR i krajów socjalistycznych, np. 


w sprawie zwołania światowej konferencji rozbrojeniowej;- 


a także propozycja zawarcia układu o niestosowaniu. siły 
w stosunkach międzynarodowych, zgłoszome przez Leonida 
Breżniewa z trybuny XXV Zjazdu KPZR, spotykają się z co- 
raz powszechniejszą aprobatą w świecie. 


y% 


Książka L.Breżniewa stanowić będzie stale aktualny: wy- 
kład teorii leninowskiej polityki zagranicznej konkretnie 
i wszechstronnie przedstawionej na gruncie procesów i prze- 
mian, które dokonały się w świecie w ostatnim dziesięciole- 
ciu. Pomaga ona nie tylko zrozumieć mechanizmy zjawisk, 
których byliśmy świadkami; uczy zarazem przewidywania 
generalnego kierunku rozwoju ludzkości na najbliższą przy- 
szłość. Siła leninowskiej argumentacji i rewolucyjnego za- 
angażowania zawarta w pracach Leonida Breżniewa wywołu- 
je u czytelnika głębokie przekonanie o wielkim humanizmie 
polityki zagranicznej KPZR oraz potrzebie jej aktywnego 
i szerokiego poparcia. 

„Współdziałając z KPZR — mówił podczas ostatniej wizy- 
ty w Moskwie Edward Gierek — najbardziej doświadczonym 
oddziałem międzynarodowego ruchu robotniczego, partia na- 
sza wnosi równocześnie swój wkład w jednoczenie i zespala- 
nie komunistów Europy 1 całego świata z myślą o skutecznym 
podejmowaniu Somoslych i pilnych preblemów współczes- 
ności”**) 

Ostatnio opublikowana książka K„Breżniewa, przedstawia- 
jąca stanowisko KPZR w węzłowych sprawach współczesne- 
go Świata, przyczyni się na pewno, aby prawdy w niej za- 
warte były jeszcze bardziej przybliżone do świadomości naj- 
szerszych warstw naszego społeczeństwa. 


JANUSZ W. GOŁĘBIOWSKI 


L. Breżniew, Polityka zagraniczna KPZR | państwa radzieckiego. 
Przemówienia ł artykuły 1964—1976. Kiw me s. 1010, zł 100.— 


<)Konferencja Partii Komunistycznych i Robotniczych Europy, 
Warszawa 1976, $. 73. 


ee) „Krybuna Ludu” 10.31.1936 E. 
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/ ssaki: 


BZ cze 
ZPL, "BA TĘ 
elk" WP 6-29 


Od dwóch miesięcy do wszystkich POP w: kraju 
tralia co tydzień „Notatnik Lektora”. Jest to nowa: po- 
zycja wydawnicza Wydziału Pracy Ideowo-Wychowaw- 
czej KC PZPR, której adresatem są lektorzy podsta- 
wowych organizacji partyjnych w mieście i na wsi. 

Jaka myśl przyświecała stworzeniu „Notatnika”? Ww 
słowie wstępnym od redakcji w numerze 1 z 4 paź- 
dzienika br. czytamy: 

„Potrzebę wydawania tego typu publikacji od dawna 
zgłaszał aktyw partyjny na wielu spotkaniach i nara- 
dach. Celem i zadaniem „Notatnika” jest systematycz- 
ne dostarczanie lektorom POP zwięzłej, bieżącej in- 
formacji dotyczącej najważniejszych ektualnie prob- 
lemów polityki społeczno-ekonomicznej partii. Prob- 


lemy te powinny stać się tematem spotkań ś rozmów | 


lektorów POP z członkami partii, bądź zebrań grup 
partyjnych. Ponieważ spotkania takie i dyskusje będą 
często odbywały się „w warunkach pełowych” — przy 
warsztatach pracy, podczas przerwy śniadaniowej, 
czy bezpośrednio pó pracy,. powinny one trwać krótko. 
Chcemy w związku-g tym, aby również publikowane 


przez nas materiały były krótkie % zwięzłe, a jednocze- 


śnie zawierały jak najwięcej infommacji i argumentów 
niezbędnych dla naświetlenia omawianego problemu”. 
W każdym numerze „Notatnika” omówiony jest je- 


den temat. W pierwszych numerach redakcja prze- | 


kazała lektorom informacje dotyczące: 


— działań w celu poprawy zaopatrzenia rynku, 

— zwiększenia produkcji wysokiej jakości na rynek 
_ 1 eksport, 

— poprawy warunków socjalno-bytowych załóg pra- 

cowniczych, 

— sytuacji na rynku mięsnym, 

— konieczności oszczędzania energii elektrycznej, 

— problemów produkcji i zaopatrzenia w więgiel, 

— sytuacji w transporcie, zwłaszcza kolejowym. 


Materiał lektorski wsparty jest każdorazowo dodat- 
kowymi informacjami przedstawiciela resortu, eksper- 
ta, działacza, co pozwala lepiej ocenić sytuację w danej 
dziedzinie, rozszerzyć argumentację, poznać bliżej dzia- 
łania i zamiary zainteresowanych instytucji i placówek. 

Dział „Kronika wydarzeń” zwraca uwagę na istotne 
w życiu kraju i partii wydarzenia, informuje o decy- 
zjach rządu i ministrów. W dziale „Radzimy przeczy” 
tać” redakcja zachęca do sięgnięcia po lekturę wy- 
branych publikacji i wydawnictw partyjnych, które 
mogą pomóc lektorom w ich pracy. 


Jest jeszcze za wcześnie na ocenę przydatności „No- | 


tatnika”. Taka ocena winna zresztą wyjść od samych 
lektorów, którym redakcja pragnie służyć pomocą w 
ich ideowo-wychowawczej, agitacyjnej działalności we- 
wnątrz partii, a poprzez partię — w całych kolekty- 
wach pracowniczych, w środowiskach społecznych, w 
miejscu zamieszkania. 

Redakcja będzie na pewno wdzięczna wszystkim czy- 
telnikom „Notatnika Lektora” za oceny, uwagi i pro- 
pozycje ulepszające jej działania, którymi chce wspo- 
magać „aktyw pierwszej linii”, jakim są lektorzy POP. 

K. 
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2 PROBLEMÓW PRACY IDEOWO-WYCHOWAWCZEJ 


a Z m wk -- 


Z prac 
Sekretariatu 
KC PZPR 


S ekretariat KC PZPR powziął uchwałę w sprawie pracy ideowo-wychowaw= 
K) czej wśród pracowników budownictwa. Jest to kolejna dyrektywa Sekreta- 
riatu KC służąca umocnienia oddziaływania ideowo-wychowawczego w poszcze” 
gólnych środowiskach społeczno-zawodowych. 


Szeroki zakres i złożoność zadań bu- 
downictwa stawiają stale rosnące wy- 


magania załogom budowlanym. Nale-=- 


żyte wywiązywanie się przez te załogi 
ze swych obowiązków zależy w dużym 


stopniu od dalszej intensyfikacji dzia- 


łalności ideowo-wychowawczej partii 


wśród wszystkich pracowników budow- 


nictwa. 


Działalność podstawowych i oddziało- 
wych organizacji partyjnych w budow- 
nictwie — akcentuje uchwała Sekre- 
tariatu KC PZPR — powinna przyczy- 
niać się do umacniania ich kierowni- 
czej roli i więzi z załogą, wyzwalania 
inicjatyw pracowniczych, systematycz- 
nego wzrostu aktywności społeczno-za- 
wodowej załóg. Istotnym warunkiem 
skuteczności tych działań jest dostoso- 
wanie treści, form i metod pracy do 
specyfiki  społeczno-zawodowej załóg 
przemysłu budowlanego. 


Organizacje partyjne oraz kadra kie- 
rownicza przedsiębiorstw budowlanych 
maksimum uwagi powinny poświęcić 
lepszemu wykorzystaniu majątku pro- 
dukcyjnego i czasu pracy oraz popra- 
wie jej organizacji na placach budowy. 
Trzeba systematycznie analizować me- 
tody organizacji pracy w celu ich dos- 
konalenia. 


Zadaniem szczególnej wagi jest dzia- 
łanie na rzecz szybkiego oddawania do 
użytku realizowanych obiektów inwes- 
tycyjnych i uruchamiania produkcji. W 
wypadku budownictwa mieszkaniowego 
społeczna wymowa faktu przyśpiesze- 
nia poprawy warunków  mieszkanio- 
wych ma szczególne znaczenie. 


W pracy ideowo-wychowawczej — 
stwierdza uchwała Sekretariatu KC — 
obok ukazywania potrzeby podnosze- 
nia jakości pracy — należy zwracać u- 


wagę na konieczność oszczędności ma- 


 teriałów i eliminowania ich marne- 


trawstwa, komieczność racjonałnej eke- 
ploatacji maszyn i narzędzi oraz właś- 


| ciwej ich konserwacji. Trzeba wskazy« 


wać na potrzebę stosowania przez pra- 
cowników biur projektowych nowoczes- 
nych konstrukcji materiałooszczędnych 
i szerszego wykorzystywania w tej dzie- 
dzinie dobrych rozwiązań i doświadczeń 
krajowych i zagranicznych. 


Kierowńictwa przedsiębiorstw oraz 
organizacje partyjne powinny też dążyć 
do szerokiego rozwijania współzawod- 
nictwa pracy. Wiele uwagi kierownie- 
twa gospodarcze i partyjne powinny po- 
święcać także ruchowi racjonalizatoc= 
skiemu i wynalazczemu 


Wzrost aktywności społeczno-produk- 
cyjnej załóg budowlanych wiąże się z 
popularyzacją ludzi dobrej roboty, 
racjonalizatorów, wynalazców, inicja- 
torów postępu technicznego i technolo- 
gicznego. Wymaga to m.in. organizowa- 
nia galerii ludzi dobrej roboty, stoso- 
wania różnych form wyróżnień moral- 
nych w postaci dyplomów czy wpisów 
do ksiąg zasłużonych pracowników, po- 
pularyzowania ich sylwetek w prasie. 
Jednocześnie należy tworzyć atmosfe- 
rę potępienia dla lekceważącego stosun- 
ku do pracy, braku poszanowania włas- 
ności społecznej, bałaganiarstwa i par- 
tactwa. 


Dobremu przygotowaniu  pracowni- 
ków budownictwa do pracy powinna 
służyć edukacja ekonomiczna, poszano- 
wanie kwalifikacji załóg. Uwzględnia- 
jąc specyficzne warunki pracy w bu- 
downictwie, trzeba skoncentrować wy- 
siłki w celu rozwijania systemu adap- 
tacji społeczno-zawodowej nowo przyj- 
mowanych oraz obejmowania ich opie- 


_' pracy, 


ką sawodową i polityczną przez przy- 
dGzielanie im na pewien okres czasu 0- 
piekuna-członka partii, członka ZSMP 
czy aktywisty związku zawodowego. Do- 
skonaleniu systemu podnoszenia kwali- 
fikacji zawodowych towarzyszyć musi 
stwarzanie warunków i zachęt do nauki 
w ramach kształcenia kadr w budow- 
nictwie, jak również w szkołach ogól- 
nokształcących i na wyższych uczel- 
niach. 


W zakresie poprawy warunków pra- 


cy, jej bezpieczeństwa i kultury istnie- 
' je potrzeba dokonywania okresowych 


kontroli zaplecza higieniczno-sanitar- 
nego i socjalnego. Należy podjąć ener- 
giczne działania w celu likwidacji źró 
deł wypadków przy pracy oraz cho- 
rób zawodowych, usuwania zagrożeń 
spowodowanych wadliwą organizacją 
nieprzestrzeganiem dyscypliny, 
zasad bhp i niedostatecznym nadzorem 
nad wykonywaną pracą. 


Mieszkańców hoteli pracowniczych 
należy otoczyć większą niż dotąd tros- 
ką, zapewnić im właściwy wypoczynek 
po pracy oraz możliwość atrakcyjnego 
zagospodarowania wolnego czasu. W ra- 
zie potrzeby należy powoływać w hote- 
lach grupy partyjnego działania. Szcze- 
gólną opieką w tych hotelach trzeba o- 
toczyć junaków OHP. 


Sekretariat Komitetu Centralnego 
PZPR stwierdza, że dalszy rozwój dzia- 
łalności ideowo-wychowawczej wśród 
pracowników budownictwa na rzecz 
kształtowania świadomości socjalistycz- 
nej wymaga zwiększenia aktywności 
organizacji partyjnych i członków partii 
zatrudnionych w tej dziedzinie gospo- 
darki narodowej. Głównym zadaniem 
instancji pasetyjnych jest ideologiczne 
i organizacyjne umacnianie szeregów 
partii, podnoszenie rangi i roli podsta- 
wowych organizacji partyjnych we 
wszystkich służbach budowlanych, do- 
skonalenie stylu i metod pracy organi- 
zacjj oddziałowych i grup partyjnych. 
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Zasadniczą sprawą jest prawidłowe 
organizowanie pracy partyjnej na placu 
budowy. Na budowach trwających dłu- 
żej niż pół roku członkowie partii — 
pracownicy różnych przedsiębiorstw bu- 
dowlanych — powinni tworzyć organi- 
zację partyjną budowy. Uwzględniając 
duże rozproszenie załóg budowlanych 
w terenie, należy położyć szczególny 
nacisk na pracę grup partyjnych. Na- 
leży zwrócić należytą uwagę na pod- 
niesienie rangi zebrania partyjnego, jak 
również troszczyć się o dobór tematy- 
kii prawidłowy przebieg zebrania. 

Ważną sprawą jest zintensyfikowanie 
pracy  ideowo-wychowawczej 
młodzieży, która stanowi podstawową 
bazę kadrową „budownictwa. Egzekuty- 
wy komitetów zakładowych — stwier- 
dza uchwała Sekretariatu KC — powin- 
ny udzielać zarządom kół ZSMP pomo- 
cy w prowadzeniu preorientacji zawo- 
dowej, adaptacji społeczno-zawodowej 
młodych pracowników budownictwa, 
pobudzać ich do inicjatyw produkcyj- 
nych, Należy nada] zachęcać organi- 
zacje młodzieżowe do podejmowania 
patronatów nad ważniejszymi budowa- 
mi, odcinkami budów bądź poszczegól- 
golnymi zadaniami na budowie. 

„ Instancje ti organizacje partyjne po- 
winny także troszczyć się o poprawę 
systemu informacji politycznej dla pra- 
cowników budowlanych. Wyłania się 
więc potrzeba powoływania lektorów 
KZ i regularnych spotkań z grupowy- 
mi partyjnymi, którzy otrzymane infor- 
macje będą następnie przekazywać na 
zebraniach grup partyjnych. Organiza- 
cje partyjne powinny pracować także 
nad doskonaleniem informacji kierowa- 
nej z ogniw podstawowych do KZ. 


Podkreślając znaczenie pracy ideowo- 
wychowawczej wśród pracowników bu- 
downictwa, Sekretariat KC PZPR u- 
waża, że dalsze jej doskonalenie wy- 
maga większego niż dotychczas włącze- 
nia się do tej pracy resortów nadzoru- 
jących działalność budowlano-monta- 
Żową oraz zarządów głównych odpo- 
wiednich związków zawodowych. 

Komitety Wojewódzkie PZPR będą 
udzielać niezbędnej pomocy organiza- 
cjom partyjnym pracującym w budow- 
nictwie, troszczyć się o dalsze dosko- 
nalenie struktur organizacyjnych i po- 
ziomu pracy partyjnej. 

Sekretariat KC zaleca omówienie „U- 
chwały w sprawie pracy ideowo-wycho- 
wawczej wśród pracowników budowni- 
ctwąa” na posiedzeniach egzekutyw KW, 
KM, KD, KZ oraz na zebraniach 
POP w budownictwie. Podległe resorty 
wspólnie z Zarządem Głównym Związ- 
ku Zawodowego Pracowników Przemy- 


słu Budowlanego opracują odpowiedni 
plan realizacji uchwały. 


E.M. 
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wśród . 


ŻYWE TEMPO 


BOŻENA JANIKOWSKA 


Sekretarz KW PZPR w Elblągu 


W województwie elbląskim, które szczyci się wyjątkowo korzystnymi wa- 
. runkami rozwoju produkcji rolniczej, szczególnie dobrze trzeba znać . 
zadania rolnictwa, znać je musi nie tylko aktyw partyjno-gospodarczy, lecz 
także ci wszyscy, którzy odpowiadają za doskonalenie funkcjonowania infra- 


struktury społecznej wsi. 


4 


Szczególną formą edukacji politycz- 
nej i ekonomicznej było w ubiegłym 
roku szkoleniowym i jest obecnie szko- 
lenie inteligencji wiejskiej, którym ob- 
jęto 152 osoby spośród kadry kierowni- 
czej i rezerwowej przedsiębiorstw i in- 
stytucji rolnictwa i gospodarki żywno- 
ściowej, W Ośrodku Pracy Ideowo-Wy- 
chowawczej w Malborku, wobec zloka- 
lizowania w tym mieście biur WZKR 1 
WZGS i innych instytucji obsługi rol- 
nictwa, od października kontynuowane 
są zajęcia 6 WUML przeznaczone także 
dla kadry rolnictwa. | 

Wzrost aktywności kobiet na wsi zrze- 
szonych w kołach gospodyń wiejskich, 
wyraża się między innymi zwiększonym 
zainteresowaniem szkołami  społeczno- 
-politycznego kształcenia kobiet. Stano- 
wią one ważne ogniwo w procesie po- 
pularyzowania zagadnień polityczno- 
-gospodarczych i społecznych naszego 
kraju oraz polityki partii i rządu w tym 
zakresie. Powstała w związku z tym 
pilna potrzeba skierowania do pracy w 
tych szkołach lektorów KW PZPR. Do 
praktyki weszły systematyczne spotka- 
nia członków Sekretariatu KW PZPR ze 
słuchaczami tych szkół i działaczkami 
KGW. 

Inspirowani Wytycznymi Sekretaria- 
tu KC w sprawie pracy partyjnej w 
przedsiębiorstwach gospodarki rolnej, 
przyjęliśmy jeszcze w maju br. harmo- 
nogram działań zakładający intensyw- 
niejsze organizacyjne prace, by nadać 
żywsze tętno atmosferze społeczno-po- 
litycznej na wsi. 

Analiza rozmieszczenia sił partii w 
przedsiębiorstwach gospodarki rolnej i 
rozwój organizacji w ciągu bieżącego 
roku, wyrażający się wzrostem o 83 
kandydatów, czynią z pracy nad dobo- 
rem kandydatów na członków partii za- 
danie ciągle aktualne. Potrzebny jest 
stały dopływ kadry. jej społeczna i po- 
lityczna aktywizacja, umożliwiająca 
rozwiązywanie problemów wsi. Utrwa- 
lać będziemy te praktyki partyjne, któ- 


ność i konkretność 


re decyzji wstąpienia do partii, okreso= 
wi stażu kandydackiego i obowiązkom 
rekomendujących nadają poważną ran- 
gę. Dużą wymowę moralno-polityczną 
ma przykład tow. Józefa Paprota ze wsi 
Stogi w gminie Malbork, który złożył 
deklarację wstępującego do partii rów- 
nocześnie ze swymi dwoma synami. Jest 
to jeden z najlepszych rolników w na- 
szym wojewódziwie, pracujący z syna- 
mi we wspólnym gospodarstwie. Do- 
świadczenia WOKI oraz poziom ogól- 
nego i zawodowego przygotowania mło- 
dych rolników gospodarujących indywi- 
dualnie skłaniają nas do przeanalizowa- 
nia możliwości zorganizowania rocznej 
filii WUML dla tej grupy, oczywiście z 
uwzględnieniem specyficznych warun- 
ków pracy rolnictwa. 


Nie zadowala nas poziom przygotowa- 
nia kandydackiego, stąd decyzje Egze- 
kutywy KW. bv pracę z kaaJlydatami 
powierzyć nalepszym wykładowcom | 
lektorom terenowych instancji. Angażu- 
jemy też do tej pracy aktyw kierowni- 
czy przedsiębiorstw, by autorytet or- 
ganizacji partyjnej i członka partii ko- 
jarzył się z wysokimi kwalifikacjami 
zawodowymi, umiejętnościami organi- 
zatorskimi, zaangażowaniem ideowym. 


Jedno zadanie uczyniliśmy  mierni- 
kiem rzetelnego działania aktywu par- 
tyjnego na wsi: staranny dobór i konse- 
kwentna ocena stopnia realizacji zale- 
ceń partyjnych. Wynika to z prawdy, 
iż autorytet organizacji partyjnej bu- 
duje jej działanie dla środowiska, traf- 
podejmowanych 
spraw. Zespół międzywydziałowy KW 
PZPR przygotował katalog przykłado- 
wych zleceń partyjnych w celu wyko- 
rzystania doświadczeń wypracowanych 
w różnych organizacjach. Przywiązu- 
jemy do tego szczególną wagę, gdyż 0- 
czywiste są walory wychowawcze zle- 
ceń partyjnych, ukierunkowujące i roz- 
wijające zainteresowania, zdolności or- 
ganizacyjne, aktywizujące — lecz wtedy, 


PRACY PARTYJNEJ NA WSI 


kiedy dyskontuje się wyniki, odnajduje 
i prezentuje mechanizmy skutecznej 
pracy. Celem tych działań jest skłonie- 
nie aktywu funkcyjnego partii w rol- 
nictwie do zastanawiania się, jaka jest 
faktyczna pozycja w społeczności za- 
kładowej i wiejskiej najlepszych praco- 
wników, jakie są ich związki z dzia- 
łalnością partyjną, społeczną. 

Tradycje eksponowania rzetelnych 


pracowników, wyróżniających się człon-. 
ków partii w kombinatach PGR Mal- 


produkcji w gospodarce indywidualnej. 
Przykładem może być PGR Sztutowo, 
gdzie z inicjatywy POP przedsiębior- 
stwo przejęło całość usług na rzecz rol- 
nictwa indywidualnego. 

Mowa była wcześniej © szczególnych 
warunkach rozwoju rolnictwa w woje- 
wództwie elbląskim. W czym się one 
wyrażają? Najogólniej: w żyznych gle- 
bach — 1/3 użytków rolnych to mady 


uł kie:i iwiślańskie, a na. każde. 


100 ha ziemi przypada około 32 ha trwa- 


Sortowanie ziemniaków 


bork, Orneta i Braniewo, w spółdziel- 
niach produkcyjnych Lichnowy i Gno- 
jewo upowszechniane będą w pozosta- 
łych środowiskach. Idzie o to także, by 
treściom pracy partyjnej nadać  bar- 
dziej agitatorską formę, by kształtować 
pozytywne motywacje działania  cz?0- 
wieka właśnie z pozycji POP. Z tym 


wiąże się także skupienie wokół organi- 


zacji partyjnej szczególnie aktywnych 
pracowników bezpartyjnych, kobiet i 
młodzieży w celu wspólnej realizacji 
zadań wynikających z programu partii. 
Sektor uspołeczniony w wojewódz- 
twie elbląskim gospodaruje na około 
200 tys. ha użytków rolnych, tj. 51 proc. 
areału ziemi. Wyniki ekonomiczne 16 
PGR wyrażają się 120 mln zł zysku. 
Najwyższe efekty produkcyjne osiąg- 
nięto w Kombinacie PGR Czernin. Pro- 
dukcja żywca z 1 ha osiągnęła 444 kg, 
mleka 683 l. Wynikami produkcji po- 
wyżej 1000 !| z 1 ha legitynuje się 
PGR Nowy Dwór, Braniewo, Podągi. 
Rola przedsiębiorstw uspołecznionych 
w rolnictwie będzie coraz większa. Wy- 
chodzimy z założenia, że ich działalność 
powinna mieć cechy nośnika postępu 
na wsi i wywierać wpływ na wzrost 


łych użytków zielonych; w już wypro- 
filowanej produkcji zwierzęcej; w po- 
ziomie organizacyjnego funkcjonowania 
i towarowości gospodarki uspołecznio- 
nej. I na koniec, choć to sprawa kate- 
gorii najprzedniejszej — w ambicjach 
rolników, ich zdolnościach, wiedzy i 
chłonności postępu. 

Świadectwem tego był bardzo aktyw- 
ny udział producentów-rolników w pra- 
cach poprzedzających przedstawienie 
jesienią 1975 r. Wojewódzkiej Radzie 
Narodowej „Programu gospodarki żyw- 
nościowej i intensyfikacji rolnictwa wo- 
jewództwa elbląskiego do 1990 t. PO 
zatwierdzeniu zapoznano z nim na ze- 


braniach wszystkich członków partii, a . 


w gminach przyjęto programy tereno- 
we. 

Kwietniowa narada aktywu rolnego 
województwa i posiedzenie KW w maju 
stworzyły okazję do mówienia o sku- 
teczności, ale też i niekonsekwencji 
działania. Poczuciu głębokiej odpowie- 
dzialności za realizację polityki partii 
dawano wyraz nie tylko w wystąpie- 
niach na temat potrzeb w zakresie środ- 
ków produkcji rolniczej, lecz przy pre- 
zentowaniu dotychczasowych dokonań 


I sposobów dochodzenia do rezu!tatów, 
mocno podkreślając efekty kooperacji 
międzysektorowej i problemy związane 
z gospodarką ziemią. 


Awans oświatowy i kulturalny wsi, 
idea zrównania warunków kształcenia i 
wychowania młodzieży na wsi i w mie- 
ście wyzwoliła wiele inicjatyw i form 
działania organizacji partyjnych przed- 
siębiorstw rolnych na rzecz środowi- 
ska. 


Kompleksowym niemal rozwiązaniem 
poszczycić się może Kombinat PGR 
Czernin w zakresie funkcjonowania 
świetlic wiejskich, przedszkoli, organi- 
zacji dowożenia dzieci do szkół, Jest 
w tym wiele osobistej zasługi tow. Eu- 
geniusza Rykowskiego — sekre.arza KZ. 
Funkcjonujący przy Kombinacie Dom 
Kultury ma na swym koncie liczne wy- 
różnienia, a jego kierowniczka, Maria 
Szramka, dba o bliskie więzie Domu z 
mieszkańcami Czernina. 


- Kuratorium w Elblągu w organizo- 
waniu bazy przedszkoli i szkół ma wie- 
lu sprzymierzeńców. Informacja o pra- 
cy przedszkoli, szkół i świetlic stanowi 
stały punkt planu pracy POP nie tylko 
przedsiębiorstw rolnych, lecz także 
wiejskich POP. Wychowywanie dzieci 
rolników indywidualnych w przedszko- 
lach PGR i dowożenie wszystkich wiej- 
skich dzieci do szkół — to fakty naj- 
lepiej ilustrujące wkład uspołecznione- 
go sektora rolnictwa w postęp na wsi. 
Przedsięwzięcia te mają ogromny walor 
integrujący wszystkich _ mieszkańców 
wsi. 


Tak rozumieją swe obowiązki człon- 
kowie partii — pracownicy przedsię- 
borstw rolnych w gminie Sztutowo, 
Rychliki, w PGR Zagaja. Z ich inicja- 
tywy utworzono etaty opiekuna świet- 
lic szkolnych finansowane przez PGR. 

Z inicjatywy KZ PZPR Kombinatu 
PGR w Czerninie i Malborku uznali- 
śmy za konieczne przygotowanie kon- 
ferencji służb pracowniczych przedsię- 
biorstw rolnych, by upowszechniać e- 
fektywne rozwiązania i przyspieszać po- 
stęp w sferze socjalnej. 


W organizowanie tych działań włączył 
się międzywydziałowy zespół pracowni- 
ków aparatu partyjnego i członkowie 
Komisji Gospodarki Rolnej i Żywno- 
ściowej KW, uczestnicząc w spotkaniach 
braradach oraz prowadząc rozmowy in- 
dywidualne. 
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Kilka uwag _ 
o prasie zakładowej 


azety i rozgłośnie są ważnym ogniwem informacyjnym Oraz propagando- 
wo-wychowawczym w dużych zakładach przemysłowych. Obecnie w kraju 
ukazuje się 196 czasopism zakładowych o łącznym nakładzie przekraczającym 
pół miliona egzemplarzy oraz działa prawie tysiąc radiowęzłów i rozgłośni, na- 
dających 1—2-godzinne programy dziennie. Jest to w sumie duży ładunek treści 
informacyjnych i publicystycznych, przekazywanych pracownikom w różnych 


branżach i środowiskach. 


. Obok gazet i rozgłośni, cieszących się 
autorytetem popularnością u załóg 
pracowniczych, duża jeszcze ilość publi- 
katorów zakładowych istnieje i działa 
formalnie. Nie może to być dla partii 
sprawą obojętną, przywiązujemy  bo- 
wiem dużą wagę de wszystkich ogniw 
" pracy ideowo-wychowawczej. 

* Wiele gazet i rozgłośm osiąga wysoki 
stopień skuteczności oddziaływania in- 
. formacyjnego i wychowawczego w swo- 
ich środowiskach. Tak np. „Tarnowskie 
"Azoty", „Głos Nowej Huty”, „Wiadomo- 

ści Fabryczne” (WSK-Rzeszów) czy byd- 
goski magazyn budowlanych „Profile” 
to czasopisma, Które szczycą się dorob- 
kiem, legitymują dużą  ofensywnością 
działania na rzecz swojch środowisk. 

Również takie rozgłośnie, jak w Zakła- 

dach Mechanicznych „Ursus”, w Zakła- 

dach Radiowych im. M. Kasprzaka, w 

Fabryce Wyrobów Precyzyjnych im. 

Gen. Świerczewskiego w Warszawie 

nadają ciekawe programy. 

Kluczem de dobrych efektów pracy 
jest poziom kwalifikacji zawodowych 
etatowej kadry redaktorów, jej doś- 
wiadczenie i wyrobienie polityczne, za- 
interesowanie i pomoc zakładowych in- 
stancji partyjnych, odpowiednie warun- 
ki pracy, stwarzane przez dyrekcje za- 
kładów, Słabość lub brak jednego z tych 
czynników odbija się ujemnie na jakoś- 
ci pracy gazety lub rozgłośni. 

Dotychczas prawie każdy zakład sto- 
suje inny wariant rozwiązań organiza» 
cyjnych pracy gazety 4 rozgłośni. W 
wielu zakładac gazeta 1 rozgłośnia 
wchodzą w skład ośrodka propagandy 
lub też działu wydawnictw i informa- 
cji zakładowej, a nawet organizacji pra- 
cy. I wtedy administracyjna podległość 
redaktorów jest wielostopniowa, pozy- 
cja zaś dziennikarza w takich wypad- 
kach jest pozycją urzędnika niższego 
szczebla. 

De rzadkości należą przypadki, w 
których redakcja gazety i rozgłośni za- 
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kładowej tworzy samodzielną komórkę, 
podległą kezpośrednio dyrektorowi na- 
czelnemu, jak to wyraźnie precyzuje 
uchwała CRZZ z dn. 15.1.1974 r. w 
sprawie organizacji pracy gazet i roz- 
głośni zakładowych. 

Ostatnio natomiast rozpowszechnia 
się coraz bardziej praktyka podporząd- 
kowywania gazet i rozgłośni zastępcom 
dyrektorów do spraw pracowniczych, 
co uszczupla potrzebną w pracy dzien- 
nikarskiej samodzielność. Mówiono o 
tym np. na niedawnym plenum KW 
PZPR w Kielcach, podczas którego dy- 
skutowano o sposobach i metodach in- 
tensyfikacji pracy ideowo-wychowaw- 
czej w zakładach przemysłowych. 

Taka dowolna interpretacja obowią- 
zujących uchwał rozprasza siły i Środ- 
ki powołane do kształtowania postaw 
i opinii załóg pracowniczych. 

Podczas niedawnego kursu dla redak- 
torów gazet zakładowych, zorganizowa- 
nego przez Wydział Prasy, Radia i Tele= 
wizji KC PZPR, zarówno na zajęciach 
seminaryjnych w grupach, jak też w 
dyskusji po wykładach zainteresowani 
dziennikarze podkreślali, że nie są i nie 
chcą być w swoich zakładach przysło- 
wiową „czwartą władzą”. Pragną oni 
ściśle współdziałać z kierownictwem po- 
łityczno-gospodarczym przedsiębiorstw 
w imię realizacji zadań, które stawia 
partia. 

Klimat dla takiej pracy gazet i roz- 
głośni został stworzony. Gwarancją jego 
są konsekwentne działania zaintereso- 
wanych inspektorów wojewódzkich in- 
stancji partyjnych, które na swoim te- 
renie podjęły bądź podejmują skutecz- 
ne kroki pomocy redakcjom w przezwy- 
ciężanin różnych kłopotów. Myślę, że po 
formalnych decyzjach dotyczących ujed= 
nolicenia zasad organizacyjnych pracy 
redakcji, nastąpi ich wzmocnienie kad- 
rowe i próby pewnego uniezależnienia 
od dyrckcji przedsiębiorstw redaktorów 
naczelnych, którzy powinni czuć się bar- 


Gziej działaczami partyjnymi, czy wręcz 
pracownikami instancji partyjnych niż 
urzędnikami administracyjnymi. 

Redaktorzy etatowi nie mogą rezyg- 
nować ze współpracy lub  rozluźniać 
współdziałania z członkami kolegiów 
społeeznych oraz korespondentami wy- 
działowymi. Na tej więzi i współpracy 
zasadzają się główne walory gazety i 
rozgłośni zakładowej. 


Sporo kontrowersji wywołuje dotych- 
czas funkcja przewodniczącego _ kuole- 
gium. Czy ma nim być redaktor na- 
czelny czy sekretarz propagandy KZ, 
czy kierownik ośrodka propagandy, czy 
może ktoś spoza funkcyjnego grona 
działaczy frontu ideologicznego w 
przedsiębiorstwie? Badania przeprowa- 
dzone na ten temat wykazały, że jest 
grupa redaktorów, którzy twierdzą, że 
przewodnictwo w kolegium sekretarza 
KZ bardzo gazecie pomaga, podnosi jej 
rangę. Jest też wyrażana opinia, że gdy 
przewodniczącym kolegium jest redak- 
tor naczelny, to nie ma w redakcji dwu- 
władzy. Jeszcze inni stwierdzają, że 
wszystko zależy od tego, jak redaktor 
naczelny i przewodniczący kolegium 
potrafią współdziałać. Jedno jest pewne: 
stopień aktywności i jakości pracy ko- 
legium redakcyjnego decyduje o autery- 
tecie i roli gazety w przedsiębiorstwie. 
Wszędzie tam, gdzie redaktor zdany jest 
na własne siły albo gdzie redakcja jest 
w ogóle jednoosobowa z jakąś tam po- 
mocą techniczną lub nawet bez niej, 
tam gazeta nie może być dobra, a jej 
wydawca bądź nie rozumie, bądź nie 
chce rozumieć potrzeby działania w 
przedsiębiorstwie środków _ przekazu, 
które rejestrowałyby i przekazywały o- 
pinie i nastroje załogi. 

Dla gazet i rozgłośni, które mają ściś- 
le ograniczony zasięg, znany krąg od- 
biorców — doskonalenie działania sys- 
temu informacyjnego w przedsiębiors- 
twie ma kluczowe znaczenie. Wszystkie 
ważne wydarzenia w zakładzie, którymi 
ludzie są zainteresowani, tak w sferze 
produkcji, jak też  socjalno-bytowej, 
muszą znaleźć się także na łamach gaze 
ty. Nie można jednak ograniczać się tyl- 
ko do suchej informacji, ale w zależ- 
ności od warunków i okoliczności poda- 
wać trzeba wszechstronny, przekonują- 
cy komentarz, publikować listy na ten 
temat. 

Gazety zakładowe i rozgłośnie, dosko- 
naląc formy i sposoby upowszechnian.a 
informacji społecznej i ekonomicznej w 
kontekście spraw fabryki i środowiska 
zamieszkania, popularyzując wzorce po- 
staw i pracy, a przez informację i pub'i- 
cystykę społeczną umacniając wież e 
mocjonalną z realizowanymi na co dzień 
zadaniami, które stoją przed przeds ę 
biorstwem, będą spełniać swoją odpo- 
wiedzialną rolę coraz lepiej. 


RYSŁARD KARPOWICZ 


Wykorzystanie rezerw. 


GOSPODARKA-PRZEMYSŁ-PRZEDSJIĘBIORSTWO,„J 


- 


-programem długofalowym 


ZBIGNIEW ZIELIŃSKI 
Członek KC 
kierownik 


Wydziału Ekonomicznego 


KC PZPR 
ludności. 


trategia partii przyjęta na początku 1971 r., następnie rozwinięta na VI VII 
Zjeździe, zdała egzamin życia. Strategia ta — jak stwierdził na spotkaniu w Micl- 
cu tow. Edward Gierek — jest i będzie wyznacznikiem naszego działania. Jej pod- 
stawowym założeniem jest jedność celów społecznych i gospodarczych i wynikające 
z tego ścisłe powiązania wzrostu gospodarczego z polepszeniem warunków życia 


Kontynuacja tej strategii odbywać się będzie jednak w najbliższych latach w od- 
miennych warunkach wewnętrznych i zewnętrznych. Zmieniające się warunki i sy- 
tuacja gospodarcza dyktują potrzebę zmian metod rozwoju oraz odpowiedniego wy- 
znaczania hierarchii zadań. | 


amy wszelkie dane, aby kontynuować szybki społecz- 

no-gospodarczy rozwój kraju w obecnych uwarunko- 
waniach. Dysponujemy nieporównalnie większym i nowo- 
cześniejszym potencjałem produkcyjnym. Wzrósł niepomier- 
nie poziom kwalifikacji kadr pracowniczych. W gospodarce 
tkwią znaczne, nie wykorzystane dotychczas rezerwy, których 
pełne zagospodarowanie stanowić powinno ważny czynnik 
w osiąganiu społeczno-gospodarczych celów rozwoju. 

Wagę tego problemu podkreślono z całą mocą na II Ple- 
num KC, które wskazało zarazem główne kierunki działań 
służących ujawnianiu i celowemu spożytkowaniu rezerw w 
całej gospodarce. Czy uzyskaliśmy postęp w tej dziedzinie? Z 
oceny przeprowadzonej 19 października na wspólnym  po- 
siedzeniu Biura Politycznego KC PZPR i Prezydium Rządu 
wynika, że programy wykorzystania rezerw są na ogół pra- 
widłowo realizowane, choć nie wszędzie udało się uzyskać 
oczekiwane rezultaty. 


Wzrost produkcji, ale... 


Powszechny przegląd rezerw, przeprowadzony zgodnie z 
Wytycznymi Sekretariatu KC PZPR i Prezydium CRZZ, sta- 
nowił pierwszy etap realizacji uchwały II Plenum, w którym 
uczestniczyły wszystkie organizacje, ogniwa partii i admini- 
stracji gospodarczej. 

Praca organizacji i instancji partyjnych w pierwszym eta- 
pie koncentrowała się na kształtowaniu atmosfery zaanga- 
żowania załóg w procesie ujawniania i zagospodarowywa- 
nia rezerw. Powszechnemu przeglądowi rezerw i opracowa- 
niu programów ich wykorzystania towarzyszył dobry klimat 
polityczny oraz duża aktywność członków partii, działa- 
czy związkowych i organizacji młodzieżowych. Szeroki był 
też udział stowarzyszeń naukowo-technicznych i kół PTE. 
Komitety zakładowe, instancje partyjne wszystkich szczebli, 
właściwie spełniły swoje funkcje inspirujące i kontrolne nad 
prawidłowym przebiegiem prac. 


Programy opracowane w przemyśle zakładały zwiększenie w br. 
sprzedaży wyrobów i usług o ponad 25 mid zł (w tym na ce.e 
rynkowe 9,3 mid zł, a na eksport — 3 mid sł). Służyć temu miał 
wzrest wydajności pracy, podniesienie produktywności środków 
trwałych. ohniżenie kosztów materiałowych itp. Ponadto rczerwv 
ujawnione w zatrudnieniu pozwoliły dokonać korzystnych zmiana 


w strukturze zatrudnienia. W budownictwie założono w stosunku 
do planu wzrost produkcji budowlano-montażowej o 1,3 mid zł, 
pokażne zwiększenie wydajności pracy oraz kosztów materiałowych. 
W transporcie — odrobienie niedoborów z pierwszych tygodni ro- 
ku oraz rozszerzenie przewozów i zakresu usług. 


Zaopiniowane przez komitety zakładowe (lub egzekutywy 
POP) programy wykorzystania rezerw zostały przyjęte przez 
Konferencje Samorządu Robotniczego, na których skorygo- 
wano plany techniczno-ekonomiczne przedsiębiorstw o efek- 
ty wynikające z przyjętych programów. 

Realizacja uchwały II Plenum KC PZPR w przemyśle. bu- 
downictwie i transporcie przyczyniła się do mobilizacji ko- 
lektywów zakładowych i w poważnym stopniu wpłynęła na 
wyniki dotychczasowego wykonania Narodowego Planu Spo- 
łeczno-Gospodarczego. Wartość wykonanej produkcji w okre- 
sie 9 miesięcy jest wyższa od założeń planu o 74,1 mid zł, w 
tym produkcji rynkowej o 33,4 mid zł. 

Nastąpił wysoki wzrost wydajności pracy: w przemysłe o 
11,4 proc, w budownictwie o 10,4 proc. Ma on swoje źród- 
ło w poprawie gospodarki zasobami pracy. Nastąpiła poprawa 
w wykorzystaniu czasu pracy, zmniejszyła się absencja pra- 
cowników. Nadal jest to jednak obszar znacznych rezerw, 
na które zwrócić musimy większą uwagę w partyjnej działal- 
ności w przedsiębiorstwach. 


Plan produkcji rynkowej przekroczyły wszystkie resorty. 


W przemyśle lekkim ocenia się, że zadania ujęte w Naro- , 
dowym Planie Społeczno-Gospodarczym będą przekroczone 


'o 1,9 mld zł Wyprodukuje się dodatkowo m.in. 23 mln me- 


trów tkanin bawełnianych, 10 mln metrów dywanów i chod- 
ników, 5,7 min sztuk wyrobów dziewiarskich i wiele innych 
towarów. W przemyśle chemicznym osiągnięte zostaną znacz- 
nie większe efekty od przyjętych w programach wykorzysta- 
nia rezerw. Przekroczenie zadań przewiduje się w takich wy- 
robach jak: proszki do prania o 19 tys. ton. kosmetyki — o 
wartość 600 mln zł i farmaceutyki — o 900 mln zł. Rynck 
wewnetrzny otrzyma dodatkowe towary o wartości 1.4 min 
zł, podczas gdy w programach przewidywano 0,4 mln zł. 
W przedsiębiorstwach podległych Min. Przemysłu Maszy- . 
nowego z dodatkowej produkcji przeznaczono na dostawy 
rynkowe 650 mln zł, natomiast 300 min zł dodatkowej pro- 
dukcji poźwoli na lepsze wykonanie zadań w eksporcie. 
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Z podanych przykładów wynika, że w rezultacie realizacji 
uchwały II Plenum nastąpiło istotne zwiększenie produkcji 
materialnej, w poważnej mierze przeznaczonej na bezpośred- 
nie zaspokojenie potrzeb ludności. Uzyskano jednocześnie 
istotny postęp w wielu gałęziach w zakresie lepszego wyko- 
rzystania czynników wytwórczych. 

Oceniając pozytywnie dotychczasowe efekty nie możemy 
jednak nie dostrzegać występujących jeszcze niedostatków 
zarówno w zakresie realizacji samych programów zagospoda- 
rowywania rezerw, jak też ogólnego postępu w dziedzinie 
poprawy efektywności gospodarowania. 

Zgodnie z założeniami tegorocznego planu, jak i zadaniami 
wynikającymi z uchwały II Plenum, mieliśmy uzyskać w bie- 
żącym roku zasadniczą zmianę struktury produkcji przemys- 
łowej, wyrażającą się w istotnym wzroście udziału produkcji 
rynkowej i eksportowej. O ile pozytywnie ocenić należy re- 
zultaty uzyskane w zakresie przyśpieszenia produkcji rynko- 
wej, o tyle nie możemy być zadowoleni z sytuacji w dziedzi- 
nie przyśpieszenia rozwoju produkcji eksportowej. Więk- 
szość resortów nie wykonuje tegorocznych zadań w tym za- 
kresie. | 

W budownictwie za okres 8 miesięcy zaawansowanie planu rocz- 
nego w produkcji podstawowej wynosiło tylko 72,7 proc., a uzys- 
kana dynamika (6,4 proc.) jest niższa od założonej w planie o 6,3. 
Nie zostały wykonane zadania za trzy kwartały w transporcie kole- 
jowym. 

We wszystkich tych gałęziach prace nad wykorzystaniem 
rezerw powinny koncentrować się na wykonaniu tegorocz- 
nych zadań planowych oraz poprawie struktury produkcji na 
korzyść rynku i eksportu. Zadania te powinny znajdować się 
w centrum uwagi organizacji i instancji partyjnych. 


Oszczędzanie energii — nakazem 


Zakładowe programy wykorzystania rezerw stanowiły pod- 
stawę do uzupełnienia i wzbogacenia resortowych planów 
usprawnienia gospodarki materiałowej. Ich realizacja — jak 
wskazują dane za I półrocze — przyczyniła się do uzyskania 
wyraźnej poprawy w tej dziedzinie. 

W przemyśle osiągnięty został wysoki (3,3 proc.) wskaźnik 
obniżki kosztów materiałowych. W porównaniu do planu 
szczególnie wysokie wskaźniki obniżki kosztów materiało- 
wych uzyskały resorty górnictwa, przemysłu spożywczego i 
skupu, leśnictwa, przemysłu drzewnego i przemysłu maszy- 
nowego. 


Oszczędności wyrobów hutniczych w T podstawowych resortach - 


gospodarczych wyniosły w I półroczu br. 165,3 tys. ton. Nieco lepiej 
gospodarowano paliwami i energią. W 13 resortach gospodarczych 
oszczędności z tego tytułu wyniosły w I półroczu br. ponad 51 tys. 
ton paliwa umownego. 


Obok tych pozytywnych tendencji występowały zjawiska 
negatywne i niepokojące. W wielu przedsiębiorstwach nie 
odnotowano wyrażnego postępu w gospodarowaniu materia- 
łami i surowcami. Często są to w dodatku materiały i surow- 
ce importowane. Nierealizowanie zadań oszczędnościowych 
w tym zakresie nie może być tolerowane. 


W produkcji niektórych wyrobów nastąpiło zwiększenie 
jenostkowego zużycia paliw i energii. Wzrost zużycia paliw 
i energii wystąpił m.in. w wydobyciu i przerobie ropy nafto- 
wej, w wydobyciu węgla kamiennego i brunatnego, w pro- 
dukcji koksu, cementu, odlewów staliwnych, wyrobów walco- 
wanych i rur stalowych, w produkcji mocznika, jedwabiu 
sztucznego, w przerobie buraków cukrowych, w produkcji 
płyt wiórowych i wielu innych wyrobów. 

I w tych wypadkach mamy z reguły do czynienia z nie- 
pełną realizacją programów i — co gorsze — często z mar- 
notrawstwem energii. A przecież oszczędzanie energii elek- 
trycznej jest nakazem chwili. Organizacje partyjne, dyrek- 


cje i całe załogi powinny z większą troską podchodzić do tych 
, Spraw. | 
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Jakość budzi wiełe zastrzeżeń 


W uchwale I] Plenum szczególną uwagę zwrócono na po- 
trzebę podjęcia skutecznych działań na rzecz poprawy jakości 
i zmniejszenia strat z tytułu braków, napraw i kosztów rekla- 
macji. Realizacja przedsięwzięć w tym zakresie nie przynios- 
ła dotychczas jeszcze pożądanych rezultatów. W wiełu bran- 
żach i przedsiębiorstwach nie zanotowano wyraźnej popra- 
wy jakości produkcji, a nierzadko wystąpiło pogorszenie. 

W przemyśle np. wielkość strat z tytułu braków wyniosła 
w I półroczu br. ponad 57 proc. wartości strat poniesionych 
w całym 1975 roku. Nastąpił także wzrost wartości zwróco- 


„nych towarów wadliwie wykonanych, przeznaczonych zaś na 


zaopatrzenie rynku wewnętrznego. Łącznie w I półroczu br. 
niedopuszczono do obrotu na rynek wewnętrzny towarów z 
wadami o wartości 837 mln zł, chroniąć w ten sposób interes 
konsumenta. 

Jak z tego wynika, nadal jeszcze w wielu przedsiębiors- 
twach i zakładach skuteczność działań na rzecz uzyskania po- 
prawy jakości produkcji jest niewystarczająca. Jest to jedno z 
kluczowych zadań wszystkich zakładów produkcyjnych. Wa- 
ga tego zagadnienia została mocno podkreślona na II i IV 
Plenum KC. | i 

Niska jakość znacznej liczby wyrobów wywołuje uzasad- 
nioną krytykę społeczeństwa. Niedostateczna jakość produk- 
cji eksportowej eliminuje często polskie wyroby z rynków 
zagranicznych. Reklamacje zagraniczne i zwroty towarów 
są objawem niedostatecznej troski niektórych producentów 
o jakość produkcji. Dowodzi to osłabienia w tych zakładach 
wewnętrznej kontroli jakości oraz tolerowania niestaran- 
ności, a często wręcz niedbalstwa. Te sprawy powinny stać 
się głównym terenem naszych działań w najbliższym okresie. 
Musimy efektywniej wpływać na rzecz poprawy jakości pro- 
dukcji oraz tworzyć kiimat moralnego potępienia brakorób- 
stwa i złej pracy w dobrze pojętym interesie społecznym. 

Poprawie jakości produkcji powinna sprzyjać podjęta nie- 
dawno przez Radę Ministrów uchwała w sprawie „komplek- 
sowego oddziaływania na jakość wyrobów przemysłowych”, 
nakładająca na producenta pełną odpowiedzialność za ja- 
kość, przy równoczesnym stworzeniu bodźców jej poprawy. 


Nacisk na efektywność 


Nie pomniejszając pozytywnych wyników w realizacji u- 
chwały II Plenum KC stwierdzić należy, że osiągnięty po- 
stęp ma przede wszystkim charakter ilościowy, natomiast 
osiągnięta poprawa efektywności gospodarowania nie może 
nas jeszcze zadowalać. Stąd potrzeba dalszego intensyfikowa- 
nia pracy na tym odcinku. 

Spowodowaliśmy, że ujawnianie i wyzwalanie rezerw w na- 
szej gospodarce staje się procesem ciągłym. Organizacje par- 
tvjne, włączając aktyw związkowy i organizacje młodzieżo- 
we, koła NOT i PTE — podejmują wysiłki nad ujawnianiem 
rezerw i ich zagospodarowaniem. Nowymi inicjatywami i 
przedsięwzięciami uzupełniano zakładowe programy wyko- 
rzystania rezerw na wrześniowych Konferencjach Samorzą- 
du Robotniczego. Sumarycznym tego efektem jest przyjęcie 
dodatkowych zadań produkcyjnych na IV kwartał br. war- 
tości ponad 10 mid zł, z czego 8 mid zł przeznacza się na 
potrzeby rynku wewnętrznego. 

Obecnie, kiedy zakładowe programy rozszerzono o przed- 
-sięwzięcia związane z realizacją IV Plenum KC, wzmocnienie 
kontroli nad ich wykonaniem jest szczególnie ważne, a efekty 
przyjętych zobowiązań muszą być rozliczene do keńca tego 
roku. Kontrola powinna być sprawowana w sposób ciągły 
przez wszystkie komitety zakładowe. Instancje partyjne bę- 
dą okresowo dokonywać oceny realizacji programów i wpły- 
wać na ich aktualizację, zgodnie z potrzebami gospodarki 
narodowej. 
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Równteż.w pracach nad planem ra rok 1977 należy 'u- 
względnić dalszą poprawę wykorzystnia możliwości. produk- 
cyjnych, pełniejsze zagospodarowanie istniejących rezerw. 


Ujawnianie i wykorzystanie tych rezerw nacelowane powin-' 


no być przede wszystkim na poprawę efektywności i jakości 
nawet za cenę mniejszych niż dotychczas ilościo- 
wych przyrostów produkcji. Położenie akcentu na efektyw- 
ność wymaga opracowania w przedsiębiorstwach planów par- 
tyjnego działania. Niezbędna jest tu inicjatywa komitetów 
zakładowych i postawienie odpowiednich zadań dyrekcjom 
przedsiębiorstw. 

Podnoszeniu społecznej efektywności gospodarowania słu- 
żyć powinna dalsza poprawa struktury produkcji w kierunku 
zwiększenia udziału produkcji rynkowej i eksportowej, uzys- 
kanie wyrażnej poprawy jakości produkcji, racjonalizacja 
zatrudnienia oraz umocnienie dyscypliny finansowej przed- 
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; siębiorstwa. Musimy przy: tym parniętać, że dysponujemy” o- 


kreślonymi środkami .i że ponadplanowy wzrost produkcji: 
rynkowej i eksportowej nie może spowodować zapotrzebo- 
wania na dodatkowe środki, lecz musi następewać w dtodze 
lepszego wykorzystania potencjału produkcyjnego. ordz su* 
rowców i materiałów. | 
Powinniśmy przez partyjną działalność propagandowarot+ 
ganizatorską, inspirującą i kontrolną doprowadzić do pow- 
szechnej świadomości, że uchwały II Plenum KC stanowią 
strategiczną metodę realizacji nakreślonego przez VII Zjazd: 
programu społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Utzeczy= 
wistnienie zadań nakreślonych przez II Plenum określać bę- 
dzie tempo rozwoju naszej gospodarki, nasze możliwości: w. 
zakresie dalszej poprawy warunków życia narodu. >: 
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ZBIGNIEW ZIELIŃSKI 


Ludzie, których 
warto poznać 


akłady Przemysłu Lniarskiego im. 

Rewolucji 1905 roku w Żyrardowie 
mogą się poszczycić 150-letnią tradycją. 
Jeszcze dziś, patrząc na budynki pow- 
stałe w połowie ubiegłego 100-lecia, mo- 
żna odnieść wrażenie jak gdyby zwie- 
dzało się skansen przemysłowy, a nie 
na wskroś współczesny, wielki zakład 
przemysłowy. 


— Tow. Ryszard Bartosiewicz — mó- 
wi sekretarz Komitetu Zakładowego 
tow. Zbigniew Malinowski — to nie 
tylko jeden z najbardziej zasłużonych 
pracowników, stary działacz partyjny. 
To przede wszystkim człowiek kryszta- 
łowego charakteru, który zawsze broni 
swego zdania, ujmuje się za ludźmi. 

W partii od 1947 roku tow. R. Barto- 
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Uwadze mistrza Ryszarda Bartosiewicza (na zdjęciu pierwszy od lewej) nie ujdzie nawet 
najdrobniejsza skaza... 


Jednym z tych, którzy od co naj- 
mniej trzech pokoleń związani są z fab- 
ryką, jest tow. Ryszard Bartosiewicz, 
mistrz farbiarni w Wydziale Wykoń- 
czalni. Tu pracowali jego przodkowie, a 
obecnie cała rodzina: żona, syn, syno- 
wa. Pracuje w zakładach od 33 lat, 
tu zaczynał swoją karierę zawodową, 
. stawiał pierwsze kroki, przeszedł wszy- 
stkie szczeble robotniczego awansu. Od 
14 lat jest mistrzem w farbiarni. Znają 
go tu i cenią dósłownie wiatóciń A bo 
. taż jest i za co... 


"siewicz pełnił przez- wiele lat różne 


funkcje z wyboru. Obecnie jest sekreta- 


"rzem oddziałowej organizacji partyjnej 


Wydziału Wykończalni, członkiem Eg- 
zekutywy KZ. Pełni odpowiedzialną 
funkcję wiceprzewodniczącego  Woje- 


.wódzkiej Komisji Kontroli Partyjnej w 


Skierniewicach, jest także członkiem 
KKP przy Komitecie Miejskim PZPR 


- w.Żyrardowie. Przez dwie kadencje kij 
- stował mandat poselski. 


.— W fabryce znam każdy zakątek, 
Ze mną razem pracowało wielu lowa- 


Więcej wymagać od siebie... 


rzyszy, którzy dziś zajmują odpowie- 


dzialne stanowiska, jak np. obecny wo- 
jewoda skierniewicki tow. Stanisław 
Barański, Józef Marchewa, sekretarz 
Komitetu Miejskiego, czy nasz obecny 
I sekretarz Komitetu Zakładowego tow. 
Jan Ochocki. Byliśmy w jednej organi- 
zacji partyjnej. 

Za cel swojej partyjnej działalności 
tow. Bartosiewicz stawia przede wszy- 
stkim pracę z ludźmi. 

— Pytacie, czym kieruję się w swoim 
postępowaniu? Przede wszystkim sta- 
ram się sprawiedliwie postępować z 
ludźmi, traktować jednakowo wszyst- 
kich. I staram się zawsze wymagać włę- 
cej od siebie niż od innych. 

Ludzie to widzą i doceniają. I to daje 
tow. R. Bartosiewiczowi dużą satysfak- 
cję moralną. Organizacja partyjna, Któ- 
rą kieruje, liczy 225 członków. Jest to 
jeden z najlepszych kolektywów w tabi, 


ryce. 
— Za 2 lata będę obchodził jubileusz, 


'35-lecia pracy zawodowej w fabryce. 
. Zbiega się on ze 150 rocznicą powśtanią 


naszych zakładów. Co mnie najwięcej” 
cieszy to fakt, że w ostatnich latach fa-. 
bryka zanieniła się nie do poznania: 
Przekształciła się ze starega zakładu: W. 
nowoczesny kombinat przemysłu iniar- 
skiego. Dać 
— Te Salany: a także rosnąca troska 
o ludzi, o warunki pracy, o ich sytuację 
socjalną sprawiają wiele satysfakcji 
Dodaje to nam sił, wyzwala nowe am- 
bicje. Cieszę się, że że ści i doczeka- 


. łem się tega 
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Jakość-nowoczesność 
— dVscypina pracy 
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MARIAN CHRUSZCZEWSKI 
Zastępca członka KC, I sekretarz KD PZPR Warszawa-Wola 


warszawskiej dzielnicy Woła 14 przedsiębiorstw przemysłowych dostar- 
czy w bieżącym roku na rynek krajowy wyroby wartości ponad 6,5 mid zł. 


W niektórych asortymentach zakłady 
te są jedynymi producentami w kraju 
i niewywiązanie się z zaplanowanych 
dostaw powoduje odczuwalne zakłóce- 


nia na rynku. Dużym popytem cieszą | 
się przecież nowe rodzaje magnetofo- 


nów z Zakładów Radiowych im. M. Ka- 
sprzaka, wyroby oświetleniowe z ZWLE 


im. R.Luksemburg, srebrne lub posreb- 


rzane komplety sztućców z Warszaw- 
. skiej Fabryki Platerów, błony fotografi- 
czne z „Fotonu”, płyty i kasety z „Pols- 


kich Nagrań”, luksusowe obuwie z „Sy- . 
reny”. leki z „Polfy” i inne wyroby. 


produkowane w naszych zakładach. 


Plany techniczno-ekonomiczne na rok 
bieżący zakładały średnią dynamikę w 
zakresie sprzedaży na rynek na po- 
ziomie 119 proc. Działania podjęte po II 
i IV Plenum KC pozwoliły zwiększyć 
przyjęte plany o ponad 220 mln zł. Idzie 
jednak nie tylko o ilościowy wzrost pro- 
dukcji. lecz także oe poprawę jakości 
t nowoczesności wyrobów. 


Jednym z istotnych czynników przy 
spieszenia rozwoju kraju jest wymiana 
zagraniczna. Dlatego przywiązujemy za- 
sadnicze znaczenie do pomyślnej reali- 
zacji zadań eksportowych. Chodzi o to, 
aby wszystkie zakłady wytwarzające 
wyroby na eksport nie tylko wykena- 
ły, lecz także przekroczyły plany pro- 
dukcji eksportowej, by podniosły jej ja- 
kość. Właśnie te elementy stanowić bę- 
dą o ocenie ich działalności. 


Dzięki stałemu zainteresowaniu ak- 
tywu partyjnego i gospodarczegu w 
przemyśle i centralach handlu zagra- 
nicznego mogliśmy uzyskać dodatkową 
produkcję na eksport w bieżącym ro- 
ku w wysokości 41 mln zł dew., w tym 
12 mln zł dew. do obszaru wolnodewi: 
zowego. 
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Podstawowe znaczenie dla możliwoś- 
ci eksportowych ma jakość i nowoczes- 
ność produkowanych wyrobów, kształ- 
tująca niezależnie od reklamy i wyso- 
kości cen tzw. imagin'e (opinię, zaufa- 
nie) o danym wyrobie. W zakładach 
przemysłowych dzielnicy Wola produ- 
kujemy wiele wyrobów, o których moż- 
na śmialmn powiedzieć, że budują tę o- 
pinię na światowym rynku w sposób 
właściwy. Można tu wymienić koparki 
hydrauliczne, produkowane w War- 


szawskich Zakładach Maszyn Budowla 
nych im. L. Waryńskiego — jako wy-: 


nik zakupu licencji z firmy Koehring 


-Menck, produkowane w tym samym 


zakładzie elementy hydrauliki siłowej 
na licencji, firmy Hamworthy, narzę- 
dzia pomiarowe i skrawające z Fabry- 
ki Wyrobów Precyzyjnych czy szereg 
nowych źródeł światła z Zakładów Wy- 
twórczych Lamp Elektrycznych oraz sil- 
niki wysokoprężne z Zakładów Mecha- 
nicznych im. M. Nowotki. 


Są jednak także wyroby, które — 
chociaż ze względu na wszystkie pre- 
dyspozycje, zarówno użytkowe, kon- 
strukcyjne, estetyczne jak i funkcjonal- 
ne, powinny odgrywać na rynku krajo- 
wym l.w eksporcie paważną ręlę — nie 
osiągają, poza fazą modelową i seriami 
próbnymi, pożądanej jakości. 


Składają się na to przyczyny nie tyl- 
ko techniczne. Dość powiedzieć, że bra- 
ki w 10 największych wolskich zakła- 
dach przemysłowych osiągnęły w 1974 
r. wartość blisko 400 min, a w 1975 r. 
Już ponad 430 mln. Jeżeli dodamy do tej 
sumy straty, wynikające z reklamacji, 
kar konwencjonalnych, płaconych z ty- 
tułu dostaw o niepełnej jakości, jak 
również inne — stanowi to przybliżo- 
ną wartość roczną produkcji takich za- 
kładów, jak WZFE „Foton” czy ZML, za- 
trudniających ponad 1200 osób! 


Strat tych nie można całkowicie wy- 
eliminować z rachunku kosztów, jed- 
nakże mogą i powinny one być znacz- 
nie zmniejszone. 


Rozpatrywanie problemu jakości wy» 
robów przez kierownictwa gospodarcze, 
aktyw społeczny i przez instancje pare 
tyjne nie może ograniczać oceny jakości 
wyłącznie do sfery technicznej. Jakość, 
w szerokim znaczeniu tego słowa, jest 
kategorią społeczną. Rozpatrywać ją na- 
leży w aspekcie wysiłku i zaangażowa- 
nia w pracy, ekwiwalentu pieniężnego, 
warunków pracy i wreszcie — społecz- 
nej przydatności wyprodukowanych to- 
warów. Pomiędzy rynkiem, jakością 
pracy i otrzymywanym ekwiwalentem 
pieniężnym istnieje sprzężenie zwrotne, 
iwarunkujące poziom życia. Wpływ . 
czynnika ludzkiego jest tu decydujący. 
Każdy mechanizm, każdy system or- 


'ganizacyjny działa tak, jak sterują nim 


ludzie. 


Dla przemysłu wolskich zakładów 
fakt ten wytycza trzy podstawowe kie- 
runki działania: 


© opracowanie modelu zaplecza tech- ' 
nicznego w zakładach, które stano- 
waiłaby pomost pomiędzy placówkami 
naukowymi, prowadzącymi badania 
podstawowe i stosowane, a własnym 
zapleczem rozwojowym, realizującym 
. opracowania .jaogatrukcyjne i techno- 
logiczne oraz pionem technicznym 
wdrażąjącym nowe konstrukcje; 


© ściślejsze powiązanie problematy* 
ki jakości produkowanych wyrobów 
z płacami w całości lub ich „rucho- 
mą” częścią; 


© szkolenie wzbogacone propagandą 


_41 zorganizowanymi formami: współza- 


wodnictwa. 


Szczególne znaczenie ma pierwszy 
kierunek. Wskazuje na to choćby fakt, 


"że z planowanych w 1975 roku do wdro- 


żenia blisko 120 wyrobów część nie 


została opracowana we właściwym cza- 


sie. Pocieszające jest niewątpliwie to, że 
ilość wyrobów nowych z roku na rok 
rośnie. Rośnie również ich procentowy 
udział w produkcji sprzedanej ogółem 
oraz ilość corocznie uzyskiwanych zna- 
ków jakości. Jednakże tempo, w jakim 
„się to odbywa, oraz wahania okresowe 
nie pozwalają w pełni cieszyć się z efek- 
tów. 


Należy również uświadomić sobie, że 
droga wyrobów © wyższej jakości na 
rynki zagraniczne nie rozpoczyna się z 
reguły wraz z rozpoczęciem ich pro- 
dukcji seryjnej. 


Wiele wyrobów eksportowanych przez 
wolskie zakłady jest technicznie starych. 


Myślę tu o lampach elektronowych, czy 
silnikach „Wola” 1518. W celu odnowy 
produkowanego asortymentu podjęto 
wysiłek na rzecz zbliżenia przemysłu | 
jednostek centralnego zaplecza nauko- 
wego z Politechniką Warszawską. Efek- 
ty tej współpracy można obserwować 
w zakładach FWP, WZMB i ZRK. Pod- 
pisana w 1970 roku umowa pomiędzy 
PW i wolskimi zakładami przemysło- 
wymi pod patronatem KD Wola dała 
wymierne wyniki ilościowe i jakościo- 
we. Wiele wyrobów zrealizowanych w 
ramach tej wspólpracy można już dziś 
oglądać na taśmach produkcyjnych. 


Jak widać, podejmowane przez wol- 
ski przemysł starania o podniesienie 
jakości mają szeroki zasięg. Dotyczy © 
również dzielnicowej instancji partyj+ 
nej, która w ostatnich latach wzboga- 
ciła swoje metody i formy działania. 
Oprócz zbiorczych ocen poziomu tech- 
nicznego I jakości wyrobów wnikliwej 
i wszechstronnej analizie poddawane są 
poszczególne zakłady. 


Istotne znaczenie ma realizacja u- 
chwały II Plenum KC w sprawie pow- 
szechnego wykorzystania rezerw w gose 
podarce narodowej. Poważnym źródłem 
rezerw, jak wykazują analizy, jest nie- 
pełne wykorzystanie czasu pracy. 


+" 
, 


Przeprowadzona w 26 przedsiębior= 


stwach przemysłowych naszej dzielni- . 


cy analiza wykorzystania czasu pracy 
za okres 10 miesięcy br. wykazała, że 
mimo pewnej poprawy wyniki są jesz- 
cze niezadowalające. Czas nie przepra- 
cowany ogółem przez 1 robotnika gru- 
py przemysłowej był średnio o 0,8 proc. 
krótszy niż w analogicznym okresie u- 
biegłego roku. Zmniejszyła się też o 2,2 
proc. liczba godzin nie przepracowanych 
a powodu choroby, ale w dalszym ciągu 
absencja chorobowa stanowi ponad 34 
proc. czasu nie przepracowanego ogó- 
łem, a 6 proc. nominalnego czasu pracy. 
Oznacza to, że średnio każdego dnia 
' było nieobecnych w pracy. tylko z po- 
"wodu choroby ponad 2000 robotników 
grupy przemysłowej. | 


Zdajemy sobie sprawę, że uzyskanie 


zdecydowanej poprawy w tej dziedzi- 
nie jest sprawą trudną, zwłaszcza w 
zakładach, w których warunki pracy są 
szkodliwe dla zdrowia. Niemniej stała 
troska © poprawę dyscypliny była i bę> 
dzie tematem, któremu zarówno kie- 
rownictwą gospodarcze, jak też aktyw 
partyjno-społeczny poświęcać będą na- 
dal wiele uwagi. 
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125-LECIE BIELSKIEJ „BEFAMY” 
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JANUSZ GNIŁKA | 
Sekretarz KZ PZPR w Bielskiej Fabryce Maszyn Włókienniczych 
„Befama” 


abywcy maszyn włókienniczych są bardzo wymagający. Kupują tylko wtedy, 
jeżeli mają gwarancję, że maszyna jest doskonała pod każdym względem, 
przedsiębiorstwo. które je wyprodukowało, jest godne zaufania, Bielska Fab- 
ryka Maszyn Włókienniczych „Befama” jest prźedsiębiorstwem, które spełnia 


te wymagania, 


Wiele czynników stymuluje postęp 1 


nowoczesność w naszym przedsiębior- 
stwie. Pierwszy tó nawiązanie do trady- 
eji „Befamy”, które wprowadziło ją do 
ścisłej czołówki światowej wytwórców 
maszyn włókienniczych. Drugi czynnik 
to dbałość aktywu polityczno-gospodar- 
czego zakładn e staly rozwój przedsię- 
biorstwa. Nie można bowiem poprzestać 
na dotychczasowych osiągnięciach, liczy 
się poziom techniczny wyrobów dnia 
dzisiejszego i przygotowywanych kom- 
strukcji na dzień jutrzejszy. 


Aktyw partyjny w „Befamie” to nie 
wąskie grono osób, lecz cała blisko ty- 
sięczna organizacja partyjna, to równ:eż 


„wielu młodych ludzi zrzeszonych w 


ZSMP. 


Nasz eksport zamyka się w granicach 
70 proc. produkcji. W związku z tym 
ńie istnieje pojęce gatunków, wszystkie 
nasze wyroby muszą mieć poziom świa- 
towy. Każdy nasz pracownik wie. że 
maszyny „Befamy” reprezentują za gra- 
nicą naszą ojczyznę. 


W utrzymaniu wysokiej jakości du- 
że znaczenie ma inspiratorska rola or- 
ganizacji partyjnej i stąd konieczność 
stałego kontaktu organizacji z całą za- 
łogą. 


Wiele uwagi poświęcamy popularyza- 
cji i prawidłowej ocenie wyników 
współzawodnictwa pracy. Jest to bo- 
wiem ważny czynnik wpływający na 


kształtowanie się prawidłowego stosun- 


ku pracownika do pracy Jak wykazała 
praktyka, najbardziej skuteczną formą 


| którym powstają 


tego ruchu jest współzawodnictwo o ty- 
tuł Brygady Pracy Socjalistycznej. Obe- 
cenie w „Befamie” pracują 82 brygady z 
tytułem BPS, a dalsze 102 współzawod- 
niczą o pnawo noszenia tego tytułu. 


„Nie mniej ważnym elementem jest 


„ruch wynalązczości prącowniczej. W ro- 


ku 1975 zostało zgłoszonych 275 pro;e- 
któw racjonalizatorskich, które pozwo- 
kły zmniejszyć pracochłonność o 59 tys. 
roboczogodzin i zaoszczędzić 194 tony 
stali. Cennym osiągnięciem jest tworze- 
mie mieszanych zespołów inżynieryjno- 
-robotniczych do rozwiązania określo- 
nych tematów racjonalizatorskich. 


Dzięki wypracowanej pozycji na ryn- 
ku światowym zyskaliśmy uprawnienia 
do samodzielnej działalności eksporto- 


wej. Od 1972 roku istnieje przy „Befa- 


mie” Ośrodek Badawczo- Rozwojowy, w 
'nowe ' rozwiązania 
konstrukcyjne, pozwalające utrzymać 
wysoki standard naszych maszyn. 


W tym roku „Befama” obchodzi 125- 
-lecie istnienia. Niewiele jest w kraju 
przedsiębiorstw o tak bogatej tradycji. 
Jednak najszybszy rozwój zakładu i 
największe osiągnięcia datują się w 0- 
statnim 30-leciu. Zakład otrzymał wiele 
wyróżnień państwowych, zdobył 13 razy 
Sztandar Przechodni ZZM i 2 razy 
Sztandar Prezesa Rady Ministrów. 


Wszystkie te sukcesy osiągnęliśmy 
wytężoną pracą wszystkich pracowni- 
ków pod kierunkiem organizacji party)- 
nej. 
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JERZY WUDZKI 
I sekretarz POP 
Pionu Pracowniczego 
FSO w Warszawie 


abryka Samochodów Osobowych w Warszawie obchodziła niedawno 25-le- 

cie powstania. Cwierćwiecze to jest historią rozwoju motoryzacji w Polsce 
Ludowej. Warto z tej okazji przedstawić mniej znaną szerszemu ogółowi dzie- 
dzinę naszej pracy, a mianowicie przygotowanie kadry młodych pracowników 
prowadzoną wśród nich działdlność ideowo-wychowawczą. 


Sprawami tymi zajmuje się służba - 


zkoleniowa wchodząca w skład Pionu 
Pracowniczego FSO. Obejmuje ona na- 
stępujące komórki organizacyjne: Dział 
Specjalizacji Kadr, Warsztat Szkolny, 
zawodowe Studia Przemienne, Ośrodek 
Szkolenia Motorowego i Zespół Szkół 
Zawodowych FSO. W tym ostatnim ma- 
my następujące jednostki pedagogiczne: 


l. Zasadniczą Szkołę Zawodową trzy- 
letnią, młodzieżową, kształcącą w 
specjalnościach: tokarz, frezer, Sszli- 
fierz, mechanik silników  spalino- 
wych, elektromonter, mechanik ma- 
szyn i urządzeń przemysłowych, bla- 
charz karoseryjny, W br. szkolnym 
naukę w tej szkole pobiera 240 ucz- 
niów. 


2. Liceum Zawodowe — przygotowuje 
robotników kwalifikowanych w za- 
wodach mechanika automatyki prze- 
mysłowej, pojazdów drogowych, bu- 

". dowy i naprawy maszyn. Absolwen- 

"ci Liceum po maturze mają prawo 
ubiegania się o przyjęcie na wyższą 
uczelnię, Obecnie w Liceum uczy się 
220 uczniów. 


"Młodzież Liceum Zawodowego i Za- 
sadniczej Szkoły Zawodowej to w 80 
proc. dzieci pracowników Fabryki Sa- 
mochodów Osobowych. Uczniowie w 90 
proc. wywodzą się ze środowiska robot- 
. niczego. 


' 8. Trzyletnie Technikum Mechaniczne 
|: * dlą Pracujących umożliwia zdobycie 
*.'0- średniego wykształcenia ' absolwen- 
tom Zasadniczej Szkoły Zawodowej, 
którzy pracują w FSO. W Technikum 
prowadzone są specjalności: obróbka 
skrawaniem, obróbka plastyczna, bu- 
dowa silników spalinowych. W br. 


szkolnym do Technikum uczęszcza 
340 uczniów. 


4. Średnie Studium Zawodowe — na 
podbudowie 8-klasowej szkoły pod- 


stawowej kształci w specjalnościach 


ogólnomechanicznej, samochodowej i 
ciągników. Średnie Studium Zawodo- 


we daje możność zdobycia wykształ- 


cenia średniego bez matury. W tym 


systemie podnosi swoje kwalifikacje. 


120 pracowników. 


Ogółem w Zespole Szkół Zawodowych 
pobiera naukę 920 uczniów. W pionie 


pracowniczym działa podstawowa orga- 


nizacja partyjna, licząca 157 członków 
i kandydatów w 3 oddziałowych orga- 
nizacjach partyjnych i 14 grupach. 
Problemy wychowawcze, praca z mlo- 
dzieżą, opieka nad szkolnymi organi- 


zacjami młodzieżowymi zawsze były. 


traktowane jako bardzo ważny elernent 
pracy partyjnej. Są one poddawane o- 
kresowej analizie na egzekutywach POP 
i OOP, które podejmują działania za- 
pewniające wzrost poziomu pracy wy-> 
chowawczej i dydaktycznej. 
Prowadzimy stałą współpracę z gro- 
nem nauczycielskim, liczącym 65 osób. 
W tej liczbie 25 osób to nauczyciele 
etatowi, 15 — instruktorzy zawodu pro- 
wadzący zajęcia praktyczne i 25 — na- 


uczyciele niepełnozatrudnieni, tzw. do-_ 


chodzący, rekrutowani spośród wysokiej 
klasy specjalistów FSO. Ponad 80 proc, 
kadry pedagogicznej ma wyższe wy- 
kształcenie, 12 proc. zaś kontynuuje stu- 
dia w systemie wieczorowym bądź za- 
ocznym. Grono nauczycielskie stanowi 
zwarty zespół, od lat współpracujący ze 
sobą. Są to. ludzie oddani młodzieży i 
szkole, o dużym wyrobieniu społecznym, 

Głównymi organizatorami życia mło- 


dzieży w szkołach: są duże organizacje 
ZSMP i Młodzieżowa Rada Związka Za- 
wodowego Metalowców. 


Do roku 1973 bieżące sprawy orga- 
nizacyjne załatwiały samorząd uczniow- 
ski i samorząd związkowy, ale w prak- 
tyce ta dwutorowość osłabiata cziała- 
nie obu organizacji, których funkcje 
niejednokrotnie się pokrywały. Aby sa- 
morząd szkolny uczynić bardziej sprę- 
żystym i ściślej zespoionym z fabryką, 
w porozumieniu z POP i Radą Zakła- 
dową ZZM — wysunięto projekt, aby 
życiem uczniów kierowała mzodzieżo- 
wą organizacja związkowa. Grupa dzia- 
łaczy związkowych spośród nauczycie- 
li (którzy również są członkami ZZM) 
oraz aktyw młodzieżowy z ZSMP opra- 
cowały statut Młodzieżowej Rady ZZM, 
który został zatwierdzony przez władze 
związkowe. Jest on dostosowany do wie- 
ku i obowiązków uczniów. 


W poszczególnych kiasach na czele 
uczniów stoi grupowy. Do obowiązków 
grupowego i pozostałych aktywistów w 
klasie należy współudział w ustalaniu 
ocen ze sprawowania, typowanie 
uczniów do stypendiów 1 zapomóg, 


przydział biletów na różnego rodzaju 


imprezy itp. Młodzieżowa Rada 7ZM 


występuje do Rady Pedagogicznej z 


wnioskami w sprawie uczniów, zatwier- 
dza ostatecznie podania o stypendia, za- 
pomogi i urlopy bezpłatne. Po rozbu- 


'dowaniu w ramach Zespołu Szkół FSO 
+ Liceum , Zawodowego liczba młodych 


związkowców zwiększyła się o licealis- 
tów. Praca w Młodzieżowej Radzie ZZM 


'uczy młodzież pracy społecznej, której 


doświadczenia mogą potem przenieść 
do pracy związkowej na terenie fabry- 


„ki. 


Ta forma samorządu szkolnego jest 
jedyną w Warszawie, a jedną z nielicz- 
nych w Polsce. 

Istotną rolę w procesie wychowaw- 
czym odgrywa fakt, że uczniowie kłas 
starszych odbywają zajęcia praktyczne 
bezpośrednio w fabryce. Zctknięcie ze 
środowiskiem robotniczym pozwala 


" przyswoić uczniom takie cenne cechy, 


jak poszanowanie dla pracy, umiejęt- 
ność współżycia w kolektywie, obowiąz- 
kowość i zdyscyplinowanie. Ułatwia to 
później absolwentom szkół młodzieżo- 
wych adaptację w Środowisku pracow- 


_ niczym. 


Wszystkie te poczynania, wraz z pra- 
cą mistrzów, brygadzistów i caiego nad- 
zoru z młodzieżą, składają się na spójny 
system szkolenia i wychowywania kadr 
młodych pracowników przemysłu — ja- 
ko sprawnych zawodowo fachowców | 
świadomych członków załogi FSO. Dla- 
tego do działalności tej nasza organi- 
zacja partyjna przywiązuje wielką wa- 
ze. traktuje ją ŚR swe odpowiedzialne 
zadanie. 


OKOMOTYWA I CZŁOWIEK 


rzez Nowy Sącz, doliną Dunajca i 

Popradu przebiegał ważny szlak 
handlowy średniowiecznej Europy. Tu 
Jan Długosz dzieje narodu spisywał. Tu 
Wąsowicze, mieszczanie sądeccy, na- 
jeźdźców szwedzkich własnymi siłami 
do odwrotu zmusili. Tędy Kinga i Jad- 
wiga na ślub do Krakowa podążały. 

W historię Nowego Sącza wpisani są 
wszakże nie tylko kupcy i królowie. 
Przed stu laty na tej pięknej, ale bied- 
nej galicyjskiej ziemi rodzi się prole- 
tariat. Do obsługi dopiero co urucho- 
mionej drogi żelaznej Tarnów — Lelu- 
chów powstają zakłady reperujące ta- 


z własnymi narzędziami do Zakładów. 


Zapada postanowienie o rozpoczęciu 


napraw taboru, tak potrzebnego dla 


kraju dźwigającego się do nowego życia. 


Starzy pracownicy ZNTK prowadzą 
mnie do kolonii kolejarskich domków, 
stanowiącej unikalny skansen budow- 
nictwa robotniczego. A potem wracamy 
na wyasfaltowane świeżo z okazji 100- 
lecia ZNTK drogi wewnątrz zakładów 
i snuje się historii Nowego Sącza ciąg 
dalszy: pierwszy zaciąg do szkół, pierw- 
si absolwenci. Po wojnie pracowało tu 
zaledwie dwóch inżynierów i tyluż tech- 


ZNTK w Nowym Sączu iiają nowoczesne wyposażenie, 


bor kolejowy. Z dumą mówi się tu dzi- 
siaj, iż pierwszy w Polsce południowej 
pochód pierwszomajowy wyszedł z o- 
becnych Zakładów Naprawczych Tabo- 
ru Kolejowego już wiosną 1891 roku. 
Tu właśnie w 1894 roku odbył się 
pierwszy strajk całej załogi, a w roku 
następnym Zjazd PPSD. 


Żywą kroniką patriotycznej aktyw- 
ności ludzi ZNTK w czasie II wojny 
światowej są członkowie tutejszego ko- 
ła ZBoWiD. Wspierani przez Komitet 
Zakładowy partii, dbają o to, by mło- 
dzi znali cenę wolności. Szacunek dla 
przeszłości — dalszej i bliższej — wy- 
czuwa się tu w każdym działaniu i w 
każdej niemal rozmowie. 


"'©d długoletnich pracowników ZNTK 
_ otrzymuję lekcję historii godną zapisa- 
"nia. Zima czterdziestego piątego. Ogra- 
'bione przez okupanta z maszyn, puste 
hale warsztatów. Kto przeżył, Śpieszy 


ników, obecnie na pięciotysięczną zało- 
gę co piąty pracownik ma wyższe lub 
średnie wykształcenie. 


Zakłady, które służyły miastu, gdy 
trzeba było uruchomić stację pomp i 
gdy potrzebne były kadry dla nowej 
władzy, wciąż są obecne w służbie dla 
Nowego Sącza. Przed chwilą naczelny 
dyrektor Władysław Stendera omówił 


z wojewodą udział ZNTK w budowie 


przekaźnika telewizyjnego *na Przehy- 
bie, który umożliwi Sądecczyźnie od- 
biór II programu... 


W Nowym Sączu w ciągu ostatnich 
siedmiu lat produkcja wzrosła o 220 


procent, i nawet nie to, że nowoczes- 
na hamownia budzi uznanie specjalis- 
tów z całej Europy — jest głównym 
tytułem chwały ZNTK. 


Kapitałem największym są ludzie tu 


- pracujący. ZNTK promieniuje na życie 


społeczne młodego województwa. Są na 


"Sądecczyźnie zakłady większe, ale ża- - 


den nie ma tak bogatej historii, takiej 
ciągłości tradycji i takiej siły oddziały- 
wania na świadomość obywatelską jak 
ZNTK. 


Prawie każda sądecka rodzina jest w 
jakiś sposób powiązana z Zakładami. 
Z dziadka na ojca i z ojca na syna 
przechodzi przywiązanie do tego zawo- 
du i do tego miejsca pracy. Kiedyś 
mówiło się © człowieku z ZNTK, że 
pracuje na kolei, później, że w war- 
sztatach, a teraz młody inżynier Geroch 
uważa się za pracownika przemysłu 
elektromaszynowego. 


Adam Czub, I sekretarz Komitetu Za- 
kładowego partii, akcentuje dobrą 


atmosferę w wydziałach: starzy pracow- 


nicy nie strzegą zazdrośnie tajemnic za- 
wodowych, nowy pracownik ma dzięki 
temu ułatwiony start. Dobre stosunki 
łączą kadrę inżynieryjną z robotnikami. 
Aktyw partyjny wykazuje wrażliwość 
na sprawy ludzkie: wiadomo, że część 
pracowników dojeżdża ze wsi i trzeba 
im ułatwić udział w robotach polowych; 
urlopy ustawia się więc pod kątem po- 
trzeb danego człowieka. Inny przykład: 
usługi rzemieślnicze na Sądecczyźnie 
są zbyt ubogie wobec potrzeb, nato- 
miast wiadomo, że złote ręce robotni- 
ków z ZNTK potrafią zrobić niemal 
wszystko. Pozwolono więc legalnie każ- 
demu pracownikowi, który zgłosi taką 
chęć, na wykonanie potrzebnego „deta- 
lu” z materiałów odpadowych w czasie 
nie kolidującym z obowiązkami zawodo- 
wymi. Elastyczne podejście do ludzkich 
potrzeb to kolejny element cementu- 
jący załogę. 

Natomiast wieloletni pracownicy, jak 
chociażby kowal młotnik Józef Cichoń- 
ski, zastępca członka KC PZPR, twier- 
dzą, że przedmiotem dumy najwięk- 
szym i najbardziej wiążącym z tym 
miejscem pracy są przeobrażenia, jakie 
się tutaj dokonały w krótkim czasie. 

Zwiedziłem budynek socjalny, przy- 
chodnię lekarską, poznałem wkład 
ZNTK w krzewienie turystyki i róż- 
nych form wypoczynku, przedstawiono 
mi przywileje, jakie wynikają z Karty 


„ Kolejarza: własne sanatoria, bezpłatne 


lekarstwa i przejażdy — to również ele- 


menty budujące więź z zakładami. 


Jubileusz Zakładów wykorzystano dla 
celów wcale nie odświętnych. Odbyły 


cy 
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się mianowicie dwie sesje naukowe. - 


Wspólnie z Politechniką Krakowską 
przygotowano sesję na temat loxomo- 
tyw spalinowych, z Uniwersyte:em Ja- 
giellońskim zaś na temat: „Tradycia i 
posięp'. Równoczesne zaproszenie na- 
„u«owców zajmujących się lokomotywą 
i człowiekiem dowodzi, że ZNTK są 
wierne swojej tradycji: nadal wnoszą 
do wielkoprzemysłowej klasy robotni- 
czej nowoczesną myśl techniczną i so- 
cjalistyczną świadomość. z 
Socjologowie pod kierunkiem prof. 
dr Władysława Kwaśniewicza zbadali 
przebieg karier robotniczych, analizo- 
wali style życia w środowisku robot- 
i za- 
rządzania przedsiębiorstwa na kształto- 


niczym oraz wpływ organizacji 


wanie osobowości pracowników. 
Tradycja, jeśli trzymać się jej kur- 
_czowo, może hamować postęp. Zasta- 
nawiano się: więc podczas konfrontacji 
myśli naukowej z opiniami praktyków 
— co pieczołowicie z tradycji chronić, 
a co trzeba odrzucić. Sprzęgnięcie 
przemysłu z nauką kojarzy się z 
praktycznym zastosowaniem wynalaz- 


ków. Tym razem byłem Świadkiem 


sojuszu humanistyki z socjalistycznym 
zakładem produkcyjnym. Wskazano o- 
gromne rezerwy, jakie kryją się jesz- 
cze w tej dziedzinie roboty partyjnej. 
Bo w!aśnie społeczną misją naszej partii 
jest coraz lepsze wykorzystywanie wiel- 
koprzemysłowej klasy robotniczej i jej 
kulturotwórczej roli do oddziaływania 
na socjalistyczną świadomość  społe- 
czeństwa. 

Dorobek sesji socjologicznej w ZNTK 
poiega na tym, że sformułowano diag- 
nozę stanu obecnego i naszkicowano 
kierunki działania w przyszłości. Rze- 
czą organizacji partyjnej będzie teraz 
pełne określenie celów, które chce o- 
siągnąć, i wskazanie środków kształtu- 
jących nowego człowieka. W tej sferze 
nic nie przychodzi łatwo i automatycz- 
nie. Człowiek lepiej wykształcony i le- 
piej zarabiający nie od razu staje się 
cziowiesiem wrażliwym na zło, przed- 
kładającm dobro ogółu nad własne. 


- Dyskusja wysunęła wiele wniosków 
weryfikujących niejedno z naszej prak- 
tyki społecznej. Właśnie dlatego skłon- 
ny jestem tytuł tego artykułu zmienić 
przez przestawienie wyrazów: człowiek 
wyszedł na plan pierwszy. Przed loko- 


motywę. 
ADAM OGORZALEK 
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ażną rolę w przemyśle motoryza- 
cyjnym odgrywają Zakłady Elek- 
trotechniki Samochodowej „Zelmot” w 
Warszawie, główny producent sprzętu 
oświętleniowego, różnego rodzaju lamp 
i reflektorów. rozdzielaczy zapłonu, ce- 
wek, iskrowników. O problemach roz- 
wojowych tego przedsiębiorstwa rozma- 
wiamy z I sekretarzem KZ tow. Słą- 
womirem Duckim. 


— Do dzisiejszej rozmowy skłoniła mnie 
wasza wypowiedź na ostatnim plenum Ko- 
mitetu Dzielnicowego Warszawa-Ochota. Czy 
naprawdę grozi zmniejszenie dostaw produ- 
kowanych przez was wyrobów? 


—Zmniejszenie dostaw nie grozi, na- 
tomiast rozpiętość między naszymi zdol- 
nościami produkcyjnymi a zapotrzebo- 
waniem będzie coraz większa. Już obec- 
nie brakuje na rynku wielu naszych 
wyrobów, a my, niestety, nie jesteśmy 
w stanie więcej ich dostarczyć. 


— Czy oznacza to, że nie wykonujecie pla" 
nu? 


— Nie. pian wykonujemy, nasza za- 
łozga dołożyła wszelkich starań, aby do 
końca roku przekroczyć plan produkcji 
rynkowej o 6 mln zł oraz zwiększyć eks- 
port do 5 mln zł dewizowych. Zadania 
są realizowane. Problem polega na tym, 
że zapotrzebowanie na nasze wyroby 
rośnie bardzo szybko, a my jesteśmy 
już na granicy możliwości produkcyj- 
nych. Zaspokajamy potrzeby naszych 
odbiorców tylko w najniezbędniejszych 
rozmiarach... 


— Kilka lat temu mówiliśmy, że w związ 
ku z zadaniem „Polski Fiat 126p” — jak 
to wówczas nazywano — macie otrzymać 
niezbędne środki do rozbudowy potencjału. 


— Tak, dużo się o tym mówiło i 
wiele sobie po tym obiecywaliśmy. Nie- 
stety, obietnic nie zrealizowano w peł- 
ni. I takie są właśnie skutki. Mieliśmy 
osiągnąć do końca br. produkcję 2,7 
mln sztuk reflektorów. Cykl dochodze- 
nia do tej wielkości skróciliśmy o pół 
roku. Ale decyzje ograniczały się tyl- 
ko do uzupełnienia lub sporadycznej 
wymiany parku maszynowego. Faktycz- 
ne potrzeby rynku wyglądają tak, że 
już w roku przyszłym zapotrzebowanie 
na reflektory (mamy na to konkretne 
zamówienie) wyniesie 3,5 mln sztuk, 
czyli powstanie deficyt ok. 800 tys. 
sztuk. W roku 1980 zapotrzebowanie na 


+ 
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Kosztowne opóźnienie 


reflektory wyniesie około 5,1 mln, na- 
tomiast nasze możliwości, jeśli nie bę- 
dzie natychmiastowych skutecznych 
rozwiązań, wzrosną zaledwie do 3.2 mln 
sztuk. Zabraknie więc 2 mln refiekto- 
rów. 


— Czy mógłby produkować ktoś inny? 


— O to chodzi, że nikt poza nami nie 
jest w stanie w kraju produkować tych 
reflektorów. Trzeba je będzie począw- 
szy od roku przyszłego importować. 


— Czy nie ma możliwości szybszego ror- 
woju tej produkcji u was, tu, na miejscu? 


— Możliwości takie są; jest uchwała 
w tej sprawie Komitetu Warszawskie- 
go. Produkujemy np. iskrowniki do mo- 
tocykli i motorowerów. Są to wyroby, 
które można by z zakładu „wyprowa- 
dzić”, mamy nawet chętnego producen- 
ta: Zakłady „Predom-Czemet” w Cze- 
stochowie. Nie ma tylko decyzji. Gdy- 
byśmy uzyskali w ten sposób wolne po- 
wierzchnie produkcyjne, moglibyśmy w 
krótkim czasie znacznie zwiększyć tam= 
tą produkcję. 


— Czy tylko to stol na przeszkodzie? 


— Nie tylko. Powiedziałem, że pracu- 
jemy na granicy możliwości technicz- 
nych. Nasz park maszynowy jest prze- 
starzały i wyeksploatowany. Potrzebna 
jest więc modernizacja parku maszyno- 
wego, nowe powierzchnie produkcyjne, 
nowa lakiernia itp. 


— Czy Zjednoczenie „Polmo* zna te pre- 
biemy, jakie jest jego stanowisko? 


— Decyzje w sprawie rozbudowy na- 
szego zakładu wciąż pozostają w sferze 
rozważań koncepcyjnych, a czas ucieka. 
To może nas drogo kosztować. Za pie- 
niądze, które wydamy na import do ro- 
ku 1980, można wybudować kilka takich 
zakładów. Warunki pracy w fabryce są 
coraz gorsze: panuje coraz większa cias- 
nota, praca na przestarzałych urządze- 
niach jest nadmiernie pracochłonna i 
odbija się negatywnie na jakości pro- 
dukcji. Podejmowane wewnątrz zakła- 
du działania nie są w stanie temu za- 
pobiec. Ale jesteśmy wciąż dobrej mysli, 
liczymy na to, że kierownictwo Zjedno- 
czenia zrozumie nasze potrzeby i przyj- 
dzie nam z szybką i skuteczną pomocą. 


Rozmawiał B. LESŁŁWiCZ 


Leczenie wstydem 


wielkiej sali rzędem pod ścianą 
szereg krzeseł. Na nich kilku 
mężczyzn — przeważnie w roboczych 
ubraniach. Prosto od warsztatu. Z góry 
już zażenowani i wyraźnie nieśmiali. 
— Koledzy wiedzą, po co zostali tu 
wezwani? — pyta inżynier Julian Sżrze- 
szkowski, przewodniczący Sądu Społe- 
cznego Huty im. Marcelego Nowotki w 
Ostrowcu Świętokrzyskim. — Każdy z 
was otrzymał wezwanie na piśmie z po- 
daniem przewinień, za które będzie tu 
odpowiadać... 


Dalej tow. Strzeszkowski mówi e 
trudnych zadaniach Huty, o wielkim 
wysiłku załogi i na tym tle o postawie 
wezwanych na rozprawę pracowników. 
Ta postawa, sprzeczna z regulaminem 
pracy, z przepisami bhp, niejednokrot- 
nie mogła spowodować w konsekwencji 
albo poważny wypadek, albo straty ma- 
terialne. 


Po tym wprowadzeniu grupka męż- 
czyzn wychodzi z sali, po czym każdy z 
nich — już pojedynczo — ponownie 
staje przed zakładową Temidą. Naj- 
pierw przed trójosobowym zespołem są- 
du zjawia się młody, może trzydziesto- 
jetni mężczyzna. Pracuje w elektrosta- 
Jlowni jako suwnicowy. Przyszedł do 
pracy po spożyciu alkoholu. Pracował, 
ale nietęgo. Po trzech godzinach usnął. 
Wyprowadzono go za bramę. 


— No powiedzcie, ile waży suwnica? 
— Dwanaście i pół tony... 


— A nie pamiętacie, jakie były ostat- 
nie dwa wypadki? Zginęli ludzie. Jed- 
nego suwnica dosłownie zmiggdżyła. A 
gdyby suwnicowy miał oczy, jak to 
mówią, „dookoła głowy”, można by 
uniknąć tragedii! 


— A no, chyba można by... 


— Macie szczęście, że tym razem nie 
się nie stało, ale na drugi raz nie wia- 
domo... A w ogóle czy to musi się tak 
pić? Czy wy macie dzieci? 


— Jedno. Ma pięć lat. 


— No to jest już na kogo pracować... 
I cóż, spotkamy się tu jeszcze? 

— Nie, na pewno już nie — zapewnia 
gorąco młody człowiek. 


— Wierzymy wam — powiada tow. 
Strzeszkowski — ale dla zapamiętania 
tej sprawy może byście zadeklarowali 
jakąś sumę na Centrum Zdrowia Dziec- 
ka? Ile możccie dać? 


— Sto pięćdziesiąt złotych — mówi po 
namyśle suwnicowy. 


INSTRUMENT WYCHOWAWCZY 


Inne sprawy podobne są do pierw- 
szej. Niemal wszyscy winni szybko 
przyznają się do popełnienia przewinie- 
nia i , bardziej może niż w sądzie pow- 
szechnym, wykazują skruchę i chęć po- 
prawy. Leczenie wstydem, stosowane 
przez inżyniera Strzeszkowskiego, daje 
dobre rezultaty wychowawcze. 

Inżynier to wieloletni, doświadczony 
pracownik Huty i działacz społeczny. 
Ma 61 lat. Jest kierownikiem laborato- 
rium chemicznego. W sprawach pro- 
dukcji, organizacji pracy w Hucie — 
trudno go pięknym słówkiem omamić i 
wywieść w pole. Ma też za sobą impo- 
nujący staż społecznikowski: był 8 lat 
ławnikiem w sądzie powiatowym, 16 lat 
— radnym i członkiem Prezydium MRN 
w Ostrowcu, przewodniczącym komisji 
MRN. — 


To duże doświadczenie daje pewność 
w ocenie ludzi i... podawanych przez 
nich argumentów, co bynajmniej nie 
oznacza rezygnacji z gruntowniejszego 
zbadania świadków, odłożenia sprawy i 
dokonania koniecznych konfrontacji. 


„Zgadza się na taką właśnie konfronta- 


cję na przyszłej rozprawie w przypad- 
ku, kiedy jeden z „podsądnych” upar- 
cie twierdzi, iż zarzut wyprowadzenia 
go za bramę z powodu nietrzeźwości 
jest tylko wynikiem złośliwości majstra. 


-— Proszę wezwać inżyniera K. On 
może potwierdzić, że nie byłem „pod 
alkoholem”, bo szedł ze mną do bramy. 

— Dobrze, sprawdzimy — godzi się 
przewodniczący sądu, ale potem na py- 
tanie dziennikarza Ddpowie: — Jeżeli 
inżynier widziałby, że ten człowiek jest 
zupełnie sprawny, nigdy by się nie zgo- 
dził na odejście jego od warsztatu. Czy 
wiecie, jakie mamy napięte plany, jak 
zawsze walczy się o frekwencję? 

Społeczny sąd wymierza kary, ale 
czasem poprzestaje po prostu na roz 
mowie i przyjęciu do wiadomości wyja- 
śnień zainteresowanego. Tak dzieje się 
np. z kolejnym „podsądnym”. O takim 
człowieku mówi się potocznie: „starszy 
pan” — to dobrze charakteryzuje syl- 
wetkę. Siwy, elegancko ubrany, wyraża 
się z wyszukaną grzecznością. Samo- 
dzielny technolog. Mistrz. Jest zażeno- 
wany bardziej niż wszyscy inni dzisiej- 


szą rozprawą. Ale i sam przewodniczą- 
cy sądu jest zaskoczony: 

— Jak to się stało, że kolega tu tra- 
fił? 

Okazuje się, że szanowany mistrz 
z trzydziestoletnim prawie stażem pra- 
cy, członek partii od 1949 roku, pod usil- 
nymi namowami spotkanych po drodze 
do pracy kolegów wypił pół „Fulla”, A 
piwo czuć bardziej niż „setkę” czystej, 
więc strażnik zareagował. 

— Taki wstyd, taki wstyd, gdybym 
wiedział, że mogę stanąć za to przed na- 
szym sądem... Naprawdę, nigdy to już 
się nie powtórzy. 

Przewodnicząccy sądu proponuje, aby 
dać wiarę słowom mistrza i na tym całą 
sprawę zakończyć. Mimo to zapis w pro- 
tokole pozostaje i dopiero po roku nie- 
nagannej postawy rzecz wymazuje się 
z rejestru. 

Sąd kończy posiedzenie. Tym razem 
dłuższe, bo po okresie urlopów nazbie- 
rało się spraw wiele. Przy okazji we- 


zwany dla wyjaśnienia różnych pytań. 
komendant straży przemysłowej infor4 


muje, że brakuje w wartowniach balo- 
nikówę do badania zawartości alkoholu 
we krwi, przez co oceniać trzeba po- 
dejrzanych „na wyczucie”. , 

— Zamówiliśmy na ten rok 600 sztuk, 
ale dotychczas przyszło tylko 300. 


ZAŁOŻENIA I PRAKTYKA 


Społeczny Sąd w Hucie im. Nowotki 


liczy 31 członków. Patronat nad nim 
sprawuje Rada Zakładowa. Sędziowie 
wybierani są, jak informuje tow. Strze- 
szkowski, przez kolektywy wydziałowe. 
Sąd ten jest najaktywniejszy w skali 
Zjednoczenia, ma na swoim koncie naj- 
więcej spraw. Jak to wygląda od strony 


diczb? 


W 1975 roku były 342 sprawy. „Recydywi” 
stów” było 37, a więc 10,8 proc. Sąd wszczyna 
działanie na podstawie meldunków straży 
przemysłowej (333 przypadki), wniosków Ra- 
ay Zakładowej (4), pracowników Huty (3) 


eraz wniosków Prokuratury w Ostrowcu ga 
sprawy), która kiernje tu oskarżenia 


mniejszej szkodliwości społocznej nie Sa 


fikujące się na wokandę sądu powszechnego. 
Główne przewinienia: wchodzenie de Huty 


w stanie nietrzeżźżwyma (305 przypadków), wy” 
Acenie za bramę różnych materiałów (3), 


wnoszenie wódki de zakładu (11), przecho- 
dzenie przez parkan (9) I mne. 


W roku bieżącym już w I półroczu 
zgłoszono 347 spraw, co świadczy albo o 
zwiększeniu operatywności strażników, 
albo o spadku dyscypliny (może o obyd- 
wu czynnikach jednocześnie). 

Zarówno sam tow. Strzeszkowski, jak 
i towarzysze z Komitetu Zakładowego 
Huty przywiązują dużą wagę do roli są- 
du jako czynnika kształtowania właści- 
wych stosunków między pracownikami. 
Były więc kiedyś nawet sesje wyjazdo- 
we sądu do Bodzechowa w celu pogo- 
dzenia skłómpnych działkowiczów z Hu- 


. a 


+ 


ty, raz był wypadek odwołania się do 
sądu z powodu nie oddanej przez kolegę 
tvsiączłotowej pożyczki, innym razem 


chodziło o ukaranie pracownika, który. 


gdzieś na polu gonił z widłami sąsiada. 
Ale to są raczej sporadyczne skargi. 
Przeważają problemy dyscypliny, po- 
rządku i sąd społeczny, choć jest to na 
pewno działalność potrzebna i wycho- 
wawzza, pełni jakby funkcję jeszcze je- 
dnej komisji dyscyplinarnej. 

W jego werdyktach operuje się kara- 
mi raczej symbolicznymi: najwyżej kil- 
kusetzłotowa wpłata na jakiś cel społe- 
czny, albo nakaz osobistego posadzenia 
na terenie zakładu przywłaszczonych 
krzewów róż; zdarzają się nagany i u- 
pomnienia, ale bez wpisywania do akt. 
W niektórych wypadkach — _ rzadko 
jednak — zawiadamia się © niewłaści- 


wym zachowaniu przełożonych lab or-. . 


ganizację partyjną, kiedy chodzi e po- 


ważniejsze przewinienie. członka partii. 


Wszystko to jednak dość daleko od- 
biega od koncepcji sądów społecznych, 
zawartej w ustawie Sejmu z 30: mar- 
ca 1965 roku. Koncepcja ta, którą opra- 
cowały Związki Zawodowe, polęga na 
poddaniu społecznej jurysdykcji bardzo 
szerokiej gamy zjawisk patologicznych. 
W art. 3, ustawy wymienia się więc np. 
lekceważenie obowiązków  obywatels- 
kich, obowiązków względem rodziny, 
niewłaściwy stosunek do pracowników, 
zakłócanie porządku w miejscu pracy 
lub zamieszkania, naruszanie zasad bhp, 


naruszanie mienia społecznego i oby- 


wateli, spory na tle wspólnego zamiesz- 
kania i korzystania ze wspólnych urzą- 
dzeń, sąsiedzkie konflikty na wsi i inne. 
Jak widać, w Hucie im. Nowotki w Os- 
trowcu Świętokrzyskim niektóre z tych 
problemów w ogóle nie trafiają na wo- 
kandę społecznej Temidy. 

Czy należy jednak robić z tego powo» 
du wyrzuty towarzyszom z Ostrowca? 
Bynajmniej. Oczywiście, warto czynić 
starania e rozszerzenie zakresu spraw 
podlegających sądowi społecznemu, ale 
do obecnej jego aktywności należy od- 
nieść się z uznaniem. 


Przed trzema laty Wydział Ustawo- 


dawstwa Pracy CRZZ dokonał oceny 
działalności sądów społecznych w Pols- 
ce i z analizy tej wynikało, iż ich akty- 
wność jest niewspółmiernie niska w 
stosunku do możliwości. Na jeden sąd 
przypadały w roku przeciętnie zaledwie 
3 sprawy, co świadczy o tym, że wiele 
sądów żyło jedynie na papierze. W roku 
ubiegłym w istniejących 1570 sądach 
społecznych rozpatrzono 14821 spraw. 
Na jeden sąd wypada 9,5. Jest to postęp, 
który warto pogłębiać, wykorzystując 
doświadczenia innych. Ostrowiecka me- 
toda leczenia wstydem zasługuje więc 
na popularyzację i naśladownictwo. 


LECH WINIARSKI 


"zaopatrzenia, 


NA ŁAMACH PRASY 


O pomrawia 


emomim" a 
s db eż ouwicj = 


„W kręgu spraw socjalnych” — to 
tytuł artykułu Jerzego Pawlusiewi- 
cza, zamieszczonego w „OŚWIĘCIM- 
SKIM CHEMIKU” nr 20/76 (gazeta 
Zakładów Chemicznych „Oświęcim”). 
Autor przypomina, że ostatnia sesja 
KSR, poza problematyką natury pro- 
dukcyjnej i gospodarczej, sporo uwa- 
gi poświęciła dalszej poprawie wa- 
runków pracy załogi, zagadnieniom 
socjalno-bytowym oraz związanym z 
dalszym doskonaleniem form rekre- 
acji i wypoczynku członków załogi 
i ich rodzin. .W roku bieżącym „Sto- 
mil dysponował funduszem socjal- 
nym w wysokości 3,3 mln zł z prze- 
znaczeniem na wczasy, kolonie i obo- 
zy, wypoczynek sobotnio-niedzielny i 
wycieczki, pomoc rzeczową dla ro- 
dzin wielodzietnych, pomoc dla mło- 
dych małżeństw oraz na kulturę, 
sport i imprezy okolicznościowe. 


„Chlubimy się, 1 słusznie, zapewnie- 
niem właściwej opieki dzieciom pracow 
ników — pisze J. Pawlusiewicz. — Sprzy= 
ja temu rozwinięta sieć zakładowych 
żłobków, świetlic i przedszkoli. Dyspo- 
nujemy siedmioma przedszkolami na 7760 
dzieci, trzema żłobkami, gdzie łącznie mo. 
że przebywać 300 dzieci oraz świetiicą na 
306 miejsc (...) Nie we S<ystkich Jedź 
nak szkołach (będących siedzibami za- 
kładowych kolonii) dostatecznie wcześnie 
zadbano o właściwe przygotowanie po- 
mieszczeń dla dzieci. (...) I na wczasach 
mogło być lepiej. Mowa oczywiście o za- 
kładowych ośrodkach i domach wczaso- 
wych, które dotychczas przyjęły blisko 
5700 osób na 50 dwutygodniowych tur- 
nusach. Choć ta liczba wygląda impo- 
nująco, to jednak potrzeby są znacznie 
większe...””. 


w „STOMILOWCU” nr 26/76 (ga- 
zeta PZOS „Stomil” w Poznaniu) 
ukazał się artykuł Haliny Karaśkie- 
wicz, kierownika działu socjalno-ad- 
ministracyjnego, p.t „Problematyka 
socjalno-bytowa”. Autorka stwier- 
dza, że wszystkie działania zmierza- 
jące do poprawy warunków pracy i 
warunków bytowych pracowników 
stawiane są na równi z zadaniami 
produkcyjnymi. 


Tematem obrad zakładowej orga- 
nizacji partyjnej w Fabryce Wyro- 
bów Precyzyjnych im. Gen. Świer- 
czewskiego w Warszawie była dzia- 
łalność socjalńo-bytowa oraz kie- 
runki jej poprawy. Notatkę na ten 
temat opublikował  „„NARZĘDZIO- 
WIEC” nr 20/76, informując, że w re- 
feracie Egzekutywy KZ dokonano 
wszechstronnej oceny bieżącej dzia- 
łalności socjalno-bytowej w fabryce 
oraz sformułowano wnioski, które 
przyczynią się do rozszerzenia i us- 
prawnienia prac w zakresie świad- 
czeń zakładu na rzecz załogi. Dotyczą 
one warunków pracy w wydziałach, 
żywienia zbiorowego, ochrony zdro- 
wia, organizacji wczasów i kolonii, 
wypoczynku  sobotnio-niedzielnego, 
zabiegów moderniza- 
cyjnych i adaptacyjnych, które wy- 
datnie wpływają na coraz wyższy sto- 
pień ogólnej kultury pracy w każ- 
dym oddziale, brygadzie i zespole. 


ZAKŁADOWEJ 
warunków 


DYTOWYCH 


Wszystkie te przedsięwzięcia wyni- 
kają z programu humanizacji pracy, 
który został opracowany na podsta- 
wie uchwały konferencji sprawo- 
zdawczo-wyborczej zakładowej or- 
ganizacji partyjnej. 

Gazeta Fabryki Maszyn Rolniczych 
„Agromet-Unia* w Grudziądzu — 

„UNIA AGROMET"” nr 12/76 — wy- 
drukowała na czołowym miejscu ar- 
tykuł zatytułowany: „Przede wszyst- 
kim bezpieczna praca”. Z treści ar- 
tykułu wynika, że wypadki przy pra- 
cy i ich ciężar gatunkowy spowodo- 
wały podjęcie przez kierownictwo 
fabryki szeroko zakrojonej kampanii 
na rzecz poprawy warunków bhp. Ta 
problematyka stała się tematem po- 
łączonego plenum KZ PZPR i Rady 
Zakładowej. Chodzi o obniżenie czę- 
stotliwości i ciężkości wypadków w 
pracy, o zmniejszenie absencji cho- 
robowej — zlikwidowanie wysokiego 
stopnia zapylenia pomieszczeń i wy- 
sokiej temperatury. W dyskusji kry- 
tykowano niewłaściwe składowanie 
materiałów hutniczych, postulowano 
poprawę warunków sanitarnych dla 
kobiet. Mówiono o szkodliwości nad- 
miernego hałasu, zapylenia, braku 


„odpowiedniej wentylacji, ciasnoty, 


lekceważącego stosunku niektórych 
pracowników do wykonywanej pra- 
cy, podejmowania pracy w stanie 
nietrzeźwym, niesprawności środków 
transportowych, które w poważnej 
mierze przyczyniają się do powsta- 
wania wypadków przy pracy. 

W „KOKSOWNIKU” nr 25/76 (ga- 
zeta Zakładów Koksowniczych im. 
Powstańców Śląskich w Zdzieszowi- 
cach) zamieszczono informację, z 


której wynika, że z myślą o lepszym 


zaopatrzeniu zakładowych bufetów, 
stołówki i sklepu mięsno-wędliniar- 
skiego wybudowano w przyzakłado- 
wym gospodartwie rolnym nową tu- 
czarnię na 600 stanowisk, co pozwoli 
na uzyskanie dodatkowej produkcji 
120 ton tuczu wieprzowego. W do- 
tychczas WRsploatowanych pomiesz- 
czeniach prowadzony będzie odchów 
bydła rzeźnego i opasów, co w sto- 
sunku rocznym zwiększy produkcję 
wołowiny o 54 tys. kg. 

Zdzieszowickie Zakłady Koksow- 
nicze należą do tych nielicznych w 
kraju, które od szeregu lat prowa- 
dzą własne gospodarstwo rolne. O- 
bejmuje ono 280 ha. Produkcja ro- 
ślinna odstawiana jest do magazy- 
nów państwowych, natomiast hodo- 
wane w tym gospodarstwie bydło 
rzeźne i tucz przetwarza się we wła- 
snej masarni. 

Również kieleckie „SŁOWO CHE- 
MARU” nr 28/76 przynosi wiadomość 
o tym, że przystąpiono do montażu 
obiektu inwentarskiego,  przeznaczo- 
nego na hodowlę trzody chlewnej. W 
ciągu roku obiekt zapewni dostawę 
około 100 tuczników. 


LEKTOR 


„ARÓW 


Z O oł 


Kierowaniu 


musi towarzyszyć 


kontrola 


RYSZARD WÓJCIK 
Członek KC, 
I sekretarz KW PZPR w Lublinie 


kuteczne kierowanie procesami rozwoju rolnictwa I ich kontrola wyma- 
ga głębokiej znajomości celów i zasad polityki rolnej partii oraz proble- 
mów występujących w tej dziedzinie z uwzględnieniem specyfiki dancge te- 


renu. 


Lubelszczyzna ma dogodne warunki 
glebowo-klimatyczne, charakteryzujące 
się z jednej strony korzystnym okresem 
wegetacyjnym i dobrym nasłonecznie- 
niem, z drugiej zaś przewagą gleb do- 
brych i średnich. Jednocześnie znajdu- 
jemy się w grupie województw o nie- 
korzystnych warunkach społeczno-cko- 
nomicznych, wyrażających się niskim 
poziomem sił wytwórczych i dużym u- 
działem nakładów pracy żywej i żywej 
siły pociągowej. 

Prawie 28 proc. gospodarstw nie prze- 
kracza 2 ha, a przeciętna wielkość gos- 
podarstwa wynosi 3,6 ha. Drobne gos- 
podarstwa chłopskie cechuje tradycyjny 
charakter produkcji i jej struktura. Po- 
głębia to istniejący na wsi układ sto- 
sunków demograficznych (prawie 32 
proc. właścicieli gospodarstw rolnych 
przekroczyło 60 rok życia). Notujemy 
stały i wysoki odpływ siły roboczej do 
pozarolniczych działów gospodarki. Pra> 
wie połowę ogólnego przyrostu zatrud- 
nienia w gospodarce uspołecznionej wo- 
 jewództwa w ubiegłym 5-leciu stanowi- 
ła ludność wiejska. Odpływ siły robo- 
czej w rolnictwie nie jest w pełni re- 
kompensowany odpowiednim wzrostem 
technicznego uzbrojenia pracy. W 1975 
r. na l ciągnik w woj. lubelskim przy- 
padało 48 ha użytków rolnych, podczas 
gdy średnio w kraju 36 ha. 

Na wsi lubelskiej działa 890 podsta- 
wowych orzanizacji partyjnych, skupia- 
jących blisko 10 tys. członków i kandy- 
datów partii W wyniku wzrostu pozy 


cji społecznej i autorytetu podstawo- 
wych organizacji partyjnych, w środo- 
wisku wiejskim stały się one rzeczywi- 
stymi gospodarzami . swojego terenu. 
Wyraża się to w podejmowaniu i roz- 
wiązywaniu najistotniejszych zagadnień 
wsi, skutecznej kontroli działalności 


jednostek obsługi rolnictwa, aparatu 
Skupu i zaopatrzenia. 

Najważniejszym  obccnie zadaniem 
naszego rolnictwa jest zgromadzenie 


odpowiednich zasobów paszowych na 
okres jesienno-zimowy dla utrzymania 
i odbudowy pogłowia zwierząt gospo- 
darskich..W wyniku inspiratorskiej roli 
członków partii i POP zwiększyliśmy w 
roku bieżącym areał poplonów ozimych 
o 30 proc. w porównaniu z rokiem po- 
przednim. 


Rozpatrując na wspólnych zebraniach 
POP i kół ZSL oraz gminnych naradach 
aktywu społeczno-gospodarczego prob- 
lem wzrostu pogłowia zwierząt gospo- 
darskich, szczególną uwagę zwrócono na 
te gospodarstwa, które nie prowadzą 
żadncgo chowu zwierząt. Mamy takich 
gospodarstw w naszym województwie 
okołe 15 tys. Z ich właścicielami, zwła- 
szcza członkami partii, egzekutywy POP 
wspólnie z administracją terenową 1 
gminną służbą rolną prowadzą rozmo- 
wy indywidualne. w trakcie których 
ocenia się stopień realizacji podiętych 
przez rolników zobowiązań produkcyj- 
nych oraz określa zadania rozszerzenia 
produkcji zwierzęcej do rozmiarów od- 


powiadających warunkom i możliwoś- 
ciom gospodarstw. 

Instancje i organizacje partyjne dzia- 
łające na wsi systematycznie zajmują 
się racjonalną gospodarką ziemią. Już 
obecnie zagospodarowano ponad 80 
proc. ujawnionych podczas powszechne- 
go przeglądu gmin źle W PPRDSJARYCH ś 
użytków rolnych. ke 

W warunkach naszego rolnictwa (87,6 
proc. gruntów ornych jest we włada- 
niu rolników indywidualnych) zwięk- 
szenie produkcji towarowej można osią- 
gnąć przez zmianę struktury gospodar- 
ki (zwiększanie areału gospodarstw in- , 
dywidualnych) oraz włączanie kółek 
rolniczych i SKR do zagospodarowania 
ziemi wypadąjącej z produkcji. Grunty 
te, przejęte od rolników źle gospodaru-= 
jących, przekazane zostały na powięk- 
szenie areału gospodarstw indywidual- 
nych osiągających dobre wyniki produ- 
kcyjne oraz umacnianie gospodarstw u- 
społecznionych. Wnioski w tej sprąwie' 


poprzedzone zostały dokonaną przez -- 


POP analizą poziomu gospodarowania 
wszystkich rolników. 

Ważne znaczenie ma _ podniesienie 
rangi umowy kontraktacyjnej. Obser- 
wujemy bowiem, że także w latach, w 
których uzyskujemy dobre wyniki pro- 
dukcyjne, mamy poważne trudności w 
realizacji skupu. Wśród tych, którzy nie 
wywiązują się z obowiązków kontrak- 
tacji, są pracownicy GS, SKR, urzędów 
gmin, a także członkowie ZSL i PZPR. 
Wskazuje to na potrzebę większego 
zdyscyplinowania rolników oraz zwięk- 
szenia indywidualnej pracy instancji te- 
renowych z członkami partii. 

Dużą rolę wiejskie organizacje par- 
tyjne i ich członkowie spełniają w orga- 
nizowaniu specjalizacji i kooperacji 
oraz zespołów rolników indywidual- 
nych. Obecnie mamy 5.062 gospodarstwa 
specjalistyczne, z tego około 760 proc. 
prowadzonych przez członków partii. 

Po IV Plenum KC z inspiracji Komi- 
tetu Wojewódzkiego partii komitety 
gminne i podstawowe ogniwa partyjne 
podjęły działanie na rzecz organizowa- - 
nia gospodarstw rolnych pod patrona- 
tem większych zakładów pracy. We 
współdziałaniu z administracją terene- 
wą, gminną służbą rolną t geodezyjną 
przystąpiono już do wydzielania więk- 
szych kompleksów ziemi, budowy obie- 
któw inwentarskich oraz modernizacji 
i zagospodarowania stawów rybnych. 

Oprócz efektów produkcyjnych, poz- 
walających na uniezależnianie się za- 
kładów pracy od wahań koniunktural- 
nych na rynku żywnościowym, i pozy- 
skania dodatkowych środków na rozwój 
rolnictwa ma to istotne znaczenie poli- 
ty.zne i społeczne. Na podkreślenie bo- 


«"em zasługuje fakt, że współpraca mię- 
Gzy komitetami gminnymi a KZ i POP 
największych zakładów pracy nie ogra- 
nicza się tylko do organizowania gos- 
podarstw przyzakładowych, ale także 
zbłiża załogi robotnicze do spraw wsi 
i rolnictwa. Dzięki temu liczymy rów- 
nież na ich aktywną pomoc w rozwiązy- 
waniu istotnych problemów Środowiska 
wiejskiego. . 

Realizując decyzje IV Plenum KC po- 
wołano zespoły robocze, które przystą- 
piły już do opracowania konkretnych 
programów _ intensyfikacji produkcji 
rolnej. Do pracy tej przykładamy 
ogromną wagę. Za przykładem człon- 
ków partii pozostali rolnicy dokonują 
we własnych gospodarstwach analizy 
możliwości rozszerzenia produkcji roś- 
linnej i zwierzęcej. Ich propozycje i ini- 
cjatywy, skonsultowane ze służbą rolną, 
rejestrowane są na szczeblu gminy, a 
jednocześnie ustalane są rozmiary nie- 


zbędnej pomocy administracji tereno- 


SKR, a także sekretarzy instancji tere- 
nowych i POP. 

Sekretariat KW w okresach dekado- 
wych, a Egzekutywa KW raz w miesią- 
cu dokonują ogólnej oceny sytuacji w 


„ roinictwie województwa i stopnia reali- 


zacji zadań. Wprowadzono dzienne mel- 
dunki o wykonywaniu skupu żywca, 
zboża, ziemniaków i buraków cukro- 
wych. Wszystko to sprawia. że partyj- 
na kontrola jest konkretniejsza, a pod- 
jęte w odpowiednim czasie Środki za- 
radcze — skuteczniejsze. Dążymy obec- 
nie do tego, by taki styl pracy wdrożyć 
w instancjach gminnych i wiejskich 
POP, by były one na bieżąco zoriento- 
wane, jak realizowane są zadania w 
przekroju wsi, a nawet przez poszcze- 
gólnych rolników. 

Do pracy w KG i urzędach gmin 
skierowaliśmy doświadczoną kadrę, głó- 
wnie z byłych komitetów i urzędów po- 
wiatowych. Na ogólną ilość 61 pierw- 
szych sekretarzy KM-G i KG % proc. 


Równolegle do mechanizacji rolnictwa w Lubelskiem buduje się coraz więcej nowych budyn- 
ków gospodarczych. 


wej, organizacji i instytucji pracujących 
na rzecz rolnictwa. 


Praktyka dowedzi, że dużemu wysił- 


kowi organizacyjnemu nie zawsze to- 
warzyszy konsekwencja i kontrola rea- 
lizacji postanowień. Dlatego w pracy 
wszystkich instancji i organizacji par- 
tyjnych problem kontroli postawiliśmy 
na naczelnym miejscu. Obecnie komite- 
ty gminne i wiejskie POP co miesiąc 
oceniają realizację zadań produkcyjno- 
-usługowych oraz uchwał i postanowień 
nadrzędnych instancji partyjnych. 

Na posiedzenia KG zapraszani są kie- 
rownicy instytucji pracujących na rzecz 
rolnictwa, gminnej służby rolnej oraz 
przedstawiciele jednostek  wojewódz- 
kich. Pozwala to na wypracowanie pra- 
widłowych wniosków i skutecznych kie- 
runków działania w wypadkach wystę- 
pujących napięć i trudności. Podejmo- 
wane są także decyzje personalne, do- 
tyczące zmian na stanowiskach naczel- 
ników gmin, prezesów i wiceprezesów 
gminnych spółdzielni oraz dyrektorów 
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nie przekroczyło 40 roku życia, 98 proc. 
ma wykształcenie wyższe i średnie, 36,1 
proc. kontynuuje naukę w szkołach 
wyższych. Zarówno przygotowanie za- 
wodowe, jak też nabyte doświadczenie 
w poprzednim miejscu pracy, są przy- 
datne na obecnie zajmowanych stano- 
wiskach. Nie oznacza to, że sytuacja w 
tym zakresie jest w pełni zadowalają- 
ca. Widzimy potrzebę ciągłego podno- 
szenia wiedzy zawodowej i politycznej 
tej kadry przez systematyczne szkole- 
nie i wymianę doświadczeń. 

Stwierdzamy jednak, że nie zawsze 
kadra partyjna w gminach, posiadają- 
ca «. wiednie przygotowanie zawodo- 
we i polityczne, potrafi wykorzystać je 
w pracy z ludźmi. Dlatego też wprowa- 
dziliśmy praktyki I sekretarzy KG o 
krótkim stażu w wydziałach Komitetu 
Wojewódzkiego oraz zapoznajemy ich 
z funkcjonowaniem instytucji woje- 
wódzkich. Jest to skuteczna forma pra- 
cy z instancjami terenowymi. 


RYSZARD WÓJCIK 


Zgodnie 


JERZY PARKITNY 


Sekretarz KW PZPR 
w Katowicach 


W ojewództwo katowickie charakte- 
ryzuje się olbrzymią koncentracją 
ludzi i przemysłu. Gospodarstwa rolne 
są na ogół drobne, kompleksy gruntów 
poprzecinane siecią dróg, rurociągów, 
zabudowań przemysłowych i miejskich. 
Wszystko to tworzy specyficzny cha- 
rakter struktury rolnej regionu. 


Od: wielu lat nastawiamy rolnictwo 
katowickie, uspołecznione i indywidłgal- 
ne, przede wszystkim na rozwój pro- 
dukcji warzyw, mleka, mięsa i ich prze- 
twórstwo. W tym celu na obrzeżach 
miast przemysłowych lokalizujemy no- 
woczesne zakłady ogrodnicze i hodowla- 
ne. Na zapleczu szklarni rozwijana jest 
produkcja warzyw gruntowych i pod fo- 
lią. Kombinaty szklarniowe budujemy 

„głównie tam, gdzie jest możliwość wy- 

* korzystania ciepła z zakładów przemy- 
słowych. Na terenach położonych poza 
aglomeracjami przemysłowo-miejskimi 
rozwijamy różne formy produkcji rol- 
nej: specjalistyczne gospodarstwa, chło- 
pskie zespoły produkcyjne, rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne, zespołowe go- 
spodarstwa rolne spółdzielni kółek 
rolniczych i państwowe gospodarstwa 
rolne. W formach tych widzimy możli- 
wości przeobrażenia istniejącej struktu- 
ry.na rzecz lepszego wykorzystania zie- 
mi, majątku i kadry fachowej, a równo- 
cześnie szerszego przyciągania młodzie- 
ży wiejskiej do zawodu rolnika. 


Podkreślić trzeba, że działania nasze 
zmierzają do koncentracji ziemi w jed- 
nostkach sektora uspołecznionego oraz 
organizowania takich indywidualnych 
gospodarstw rolnych, które zapewniają 
wysoki poziom produkcji rolnej i mają 
perspektywę rozwojową. Rolnicy nasi 
wykazują zrozumienie sensu przebudo- 
wy struktury rolnej. Dowodem tego jest 
m.in. fakt, iż od stycznia do września 
bieżącego roku powstało w wojewódz- 
twie katowickim 10 nowych spółdziel- 
ni produkcyjnych, zorganizowano 29 ze- 
społów rolników oraz 258 gospodarstw 
specjalistycznych. 


Ponieważ zdecydowana większość in- 
dywidualnych właścicieli ziemi pracuje 
poza rolnictwem, a tylko 5 procent lud- 


z: potrzebami województwa. 


ności utrzymuje się z pracy na roli, 
główny ciężar prowadzenia gospodrstw 
spada na kobićty. Dlatego bardzo moc- 
no podkreśiamy konieczność umocnie- 
nia i rozwoju Kół Gospodyń Wiejskich, 
którym udzielamy wszechstronnej po- 


mocy, popierając wszelkie inicjatywy, 


mające na celu wzrost produkcji w ogó- 
le, a produkcji towarowej w szczegól- 
ności. / ' 

Po IV Plenum KC opracowarńe zosta- 
ły we wszystkich miastach i gminach 
programy rozwoju rolnictwa, kontynu- 
ujące kierunek wytyczony na plenum 

KW w 1974 roku. 

"| Dążąc do wykorzystania rezerw, uja- 
wnionych podczas powszechnego prze- 


Uprawa warzyw — to jedno z głównych zadań rolników z woj. 


g!ądu gmin i miast, podjęliśmy inicjaty- 
wę uzyskania dodatkowej :' produkcji 
rolniczej przez przemysłowe zakłady 
pracy. Chodzi tu przede wszystkim o 
tucz trzody chlewnej oparty na odpa- 
dach: żywnościowych i zagospodarowa- 
nie nie wykorżystanych dotąd użytków 
roinych w sąsiedztwie fabryk. 

Rozwój produkcji zwierzęcej w gos=* 
podarstwach chłopów-robotników i na 
działkach przydomowych .wymaga za- 
opatrzenia ich w prosięta, cielęta itd. 
Diatego też wszystkie PGR, RSP i SKR 
zobowiązane zostały do rozwinięcia pro- 
dukcji materiału wyjściowego na po- 
trzeby tych producentów i przyzakła- 
dowych gospodarstw rolnych. Rozpo- 
czynamy także rozwój hodowli trzody 
chlewnej w systemie klatkowo-piętro- 
wym, zapoczątkowanym w RSP „Prze- 
łom” w Bujakowie. Uzyskuje się tą dro- 
gą trzykrotnie większą obsadę na jed- 
nostkę powierzchni niź w tuczu stoso- 
wanym dotychczas, 
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Rozbudowa 
tycznych i wzrost towarowej produkcji 
rolnej wymaga dalszego doskonalenia 
działa!ności służb rolnych. 

Wiele instancji partyjnych w gmi- 
nach dochodzi do słusznego . wnios- 
ku. że specjalista służby rolnej musi 


mieć skonkretyzowane zadania i ściśle 


określony teren działania. Liczba pra- 
cowników służby rolnej w gminach po- 
zwala na powołanie w każdej wsi so- 
łeckiej kierownika produkcji i postęr 
pu rolniczego, który przy pomocy orga- 
nizacji partyjnej, współdziałając z soł- 
tysem i całym aktywem wsi, odpowia- 
dać powinien za rozwój rolnictwa w da- 
nej wsi. Siedzibą kierownika produkcji 


Katowickiego. 


i postępu rolniczego może być szkoła 
lub inny obiekt wsi, co stwarza możli- 
wość stałych, codziennych kontaktów z 
producentami oraz gwarantuje opera- 
tywność i skuteczrość 'działania. Prze- 


kazanie tym pracownikom odpowied-. 


nich kompetencji do podejmowania de- 
eyzji w najistotniejszych sprawach do- 
tyczących rolnictwa przyczyni się do 
dalszego podnoszenia ich rangi i zna- 
czenia we wsi oraz do wzrostu zaufa- 
nia rolników do specjalistów rolnych. 

Taki system pracy służby rolnej w 
gminach przy współpracy ze służbą 
wdrożeniową WOPR ułatwi wdrażanie 
nowych metod produkcji oraz najnow- 
szych osiągnięć nauki umożliwi lepsze 
poznanie zjawisk i procesów  zacho- 
dzących na wsi i w poszczególnych gos- 
podarstwach, pozwoli na podejmowa- 
nie z odpowiednim wyprzedzeniem 


wniosków i decyzji w sprawach gospo- 


darstw zaniedbanych, bez nastęnców 
itd. Kontakty specjalbsty ze szkołą, -z 


gospodarstw _specialis- | 


młodzieżą i komitetami rodzicielskimi 
umożliwią wszechst”onniejsze oddziały- 
wanie na wieś. W wielu gminach, m.in. 
w Bełku, Pawłowicach, ten system pra- 
cy służby rolnej dobrze zdaje egzamin. 
Będziemy go więc upowszechniać. Ko- 
lejna ważna sprawa to racjonalne wy- 
korzystanie ziemi w miastach, w któ- 
rych znajduje się rmad 100 tys. ha u- 
żytków. rolnych. Racjonalne jej wyko- 
rzystanie widzimy pod nieco innym ką- 
tem niż w rejonach rolniczych, a mia- 
nowicie tę ziemię przeznaczamy na o- 
gródki przydomowe i działkowe, a tam 
gdzie istnieją po temu odpowiednie wą- 
runki, uprawiamy ma tych glebach roś- 
liny paszowe. Ogródki działkowe rozwi- 

jać się będą w dwóch kierunkach: tra- 
dycyjnym, produkując warzywa i owo- 
ce, i hodowlanym, gdzie prowadzić się 


i będzie głównie hodowię drobnego in- 


wentarza, a nawet trzody chlewnej, 0- 
pierając się na własnych paszach —— 
odpadach pókonsumpcyj nych. Ogródki 
lokalizowane są tylko tam, gdzie możli- 
we jest zachowanie-edpowiednich wa- 
runków sanitarnych. 

,Z inicjatywy KW. PZPR dla wszyst- 


"kich miast w województwie określo- 


ne zostały zadania w tym zakresie, wy- 
znaczono odpowiednie tereny. Zakłady 
pracy będą 'partycypować w uzbroje- 
niu terenów pod ogródki działkowe i 
pomagać swym pracownikom w ich za- 
kładaniu. Równocześnie organizuje się 
na potrzeby działkowców  produkcię 
przenośnych namiotów foliowych, które 
pozwolą przyśpieszyć o 2-3 tygodnie 
zbiory oraz uchronią uprawy przed 
szkodliwym działaniem przymrozków i 
zanieczyszczeń przemysłowych. Zakła- 
dy gospodarki komunalnej, oprócz do- 
starczania krzewów i zakładania zieleń- 
ców, również podejmują produkcję po- 
trzebnych działkowcom materiałów. 

- Obecnie mamy na terenie wojewódz- 
twa 2.400 ha ogródków działkowych, z 
których korzysta ponad 300 tysięcy 
działkowców i ich rodzin. Oznacza to, że 
tyle ludności ma własne zaopatrzenie w 
świeże warzywa i owoce. Tworzymy ta- 
ki klimat partyjnego działania w za- 
kładach pracy, by ambicją załóg stało 
się organizowanie ogródków  działko- 
wych we wszystkich nowych osiedlach, 
wszędzie tam, gdzie są grunty nadające 
się na te cele. W programie określiliś- 
my zwiększenie powierzchni ogródków 
działkowych do ponad 3 tys. ha w 1980 
roku. Ma to na celu przede wszystk.m 
zwiększenie stopnia samozaopatrzen:a 
ludności w.produkty rolne, a jednocze>- 
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nie zapewnienie rekreacji i wypoczyn- 
ku po ciężkiej pracy. Ma to nawet as- 
pekt wychowawczy, gdyż praca na 
działce wytwarza szacunek do ziemi i 
do zawodu rolnika. | 


Duże rezerwy tkwią także w racjo- 
nalnym wykorzystaniu użytków rolnych 
w lasach państwowych. Położyliśmy tu 
nacisk zwłaszcza na zagospodarowanie 
łąk, stanowiących enklawy i półenkla- 
wy leśne, przeznaczając je na wypas 
bydła i tucz letni. Obok tego wszędzie 
tam, gdzie są po temu warunki, two- 
rzymy ogródki wypoczynkowe, a zakła- 
dy pracy włączają się w przygotowanie 
terenów pod budowę domków kempin- 
sowych dla swoich pracowników. Te- 
reny te traktuje się jako otwarte miej- 
sca rekreacji i wypoczynku załóg. Pra- 
cownicy, którzy przystępują do budowy 
domków kempingowych, zobowiązani 
są na przydzielonej działce zasadzić mi- 
nimum 10 drzewek owocowych oraz 
uprawiać warzywa. 

Ważne znaczenie w całym kompleksie 
gospodarki żywnościowej ma przecho- 
walnictwo i uszlachetnianie oraz prze- 
twórstwo płodów rolnych. W tej dzie- 
dzinie występują znaczne straty. Szcze- 
gólnie pilnego rozwiązania wymaga 
przechowywanie i uszlachetnianie ziem= 
niaków. 


Specyficzny charakter rolnictwa wo- 
jewództwa katowickiego sprawia, iż we» 
jewódzka organizacja partyjna ogrom- 
ną wagę przywiązuje do pozłębiania i u- 
macniania - sojuszu  robotniczo-chłop- 
skiego. Na tym gruncie zrodziła się ścis- 
ła współpraca komitetów zakładowych 
i gminnych. Na tej płaszczyźnie przeni- 
kają na wieś najwyższe wartości wiel- 
koprzemysłowej klasy robotniczej: so- 
cjalistyczna świadomość społeczna i dy 
scyplina zawodowa, wysokie poczucie 
odpowiedzialności za wspólny dorobek 
— wszystko to, co mieści się w pojęciu 
wyższej jakości pracy. 

Jedną z form tej współpracy jest 
działalność ośrodków pracy ideowo-wy- 
chowawczej w gminach. Zakłady pra- 
cy pomagają w wyposażeniu tych pla- 
cówek, włączają do pracy GOPiW 
swoich lektorów, dzielą się doświadcze- 
niami z partyjnego działania organizacji 
wielkoprzemysłowych. Systematycznie 
organizuje się spotkania aktywu KZ i 
SE KG. ę ż 

Działania te niewątpliwie przyczynia- 
ją się do wzrostu odpowiedzialności 
wszystkich środowisk za dalszy roz- 
wój rolnictwa. Stopniowo zacierają się 
dysproporcje w poziomie produkcji 
gmin, charakteryzujących się podobny- 
mi warunkami glebowo-klimatycznymi, 
rośnie dyscyplina społeczna rolników, 
umacnia się wśród nich poczucie oby- 
watelskiej odpowiedzialności, | 


-_ Mamy 


sprzyjające 


JERZY PACZÓSKA 


Sekretarz KW PZPR w Jeleniej Górze 


W województwie jeleniogórskim sektor gospodarki indywidualnej zajmu- 
je 67 proc. powierzchni, reszta należy do uspołecznionych gospodarstw. 
Jednostki Sudeckiego Zjednoczenia Rolniczo-Przemysłowego uprawiają 23 prec. 


ogólnego areału użytków rolnych. 


Z inicjatywy Komitetu Wojewódzkie- 
go w październiku ubiegłego roku opra- 
cowano program zdynamizowania pro- 


dukcji rolnej w bieżącej pięciolatce. U- 


względnia on obiektywne warunki przy- 
rodnicze i wynikające z nich możliwoś- 
ci produkcyjne oraz rezerwy kadrowe, 
organizacyme i materialne. Dokument 
ten stanowi podstawę operatywnego 
działania wszystkich organizatorów 
produkcji rolnej. Z inicjatywy instancji 
zrodziły się programy inwestycji rol- 
nych, gospodarki ziemią, rozwoju pro» 
dukcji zwierzęcej, produkcji ryb, owo- 
ców i warzyw oraz zagospodarowania 
odpadów i produktów ubocznych prze- 
mysłu rolno-spożywczego. 
Dotychczasowa realizacja zamierzeń 
nie daje jeszcze poczucia pełnej satys- 
fakcj. W ub. roku uzyskaliśmy w ob- 
sadzie bydła na 100 ha użytków rol- 
nych 15 miejsce w kraju, owiec — 17 
miejsce. Gorsze wyniki mieliśmy w ho- 
dowli trzody chlewnej. W produkcji 
mleka uplasowaliśmy się na 16 miejscu. 
W bieżącym roku przekroczyliśmy za- 
dania w skupie bydła rzeźnego i mleka 
oraz zwiększyliśmy pogłowie owiec. 
Produkcja żywca wieprzowego i zbóż 
jest nadal niezadowalająca. 
- Opracowane przez nas programy w 
świetle nowych zadań stały się niewys- 
tarczające. Zaszła konieczność znalezie= 
nia takich metod i środków, które po- 
zwolą w szybkim tempie osiągnąć przy- 
rost produkcji rolnej. Temu nadrzędne- 
mu problemowi poświęciliśmy w paź- 
dzierniku br. wspólne plenarne posie> 
dzenie Komitetu Wojewódzkiego PZPR, 
Wojewódzkiego Komitetu ZSL i Wo- 
jewódzkiej Rady Narodowej. Po omó- 
wieniu dotychczasowej realizacji na- 
szych programów ustaliliśmy kierunki 
i zasady działania, które powinny przy- 
nieść znaczne zwiększenie produkcji 
roślinnej i zwierzęcej. Za pierwszopia- 
nowe zadanie uznaliśmy całkowite i 
prawidłowe zagospodarowanie wszyst- 
kich użytków rolnych bez względu na 


JERZY PARKITNY ; to, czyją stanowią własność. 


Powszechny przegląd gmin ujawnił 
w województwie około 3 tys. ha nie- 
właściwie użytkowanej ziemi. Są to o- 
gromne rezerwy produkcyjne. Przewie 
dujemy, że w bieżącej pięciolatce pań- 
sbwo przejmie od indywidualnych rol- 
ników około 25 tys, ha, Decyzje doty» 
czące rozdysponowania tej ziemi będą 
faworyzować uspołecznionych i indy- 
widualnych użytkowników, którzy wy- 
różniają się wysoką produkcją towaro- 
wą. Innymi słowy ziemią będziemy ges- 
podarować bardze elastycznie, uwzgięd- 
niając lokalne warunki i możliwości 
producentów. i 

Główną rolę w zagospodarowywaniu 
gruntów PFZ odegra Sudeckie Zjedne- 
czenie Rolniczo-Przemysłowe, w któ- 
rym lokalizowanie inwestycji zostanie 
zsynchronizowane z procesem powięk- 
szenia użytków rolnych. Przedsiębior- 
stwa Zjednoczenia mają wykrystalizo- 
wane kierunki rozwoju i z powodze- 
niem dynamizują produkcję rolną na 
Podsudeciu. Znaczny udział w przemia- 
nach struktury społeczno-gospodarczej 
wsi mają też spółdzielnie kółek rolni- 
czych oraz rolnicze spółdzielnie produk- 
cyjne. . 

Zmierzamy do stopniowej poprawy 

struktury powierzchni gospodarstw in- 
dywidualnych przez zwiększenie liczby 
gospodarstw o większym areale. Ocze- 
kujemy, że dzięki sprzedaży i wielolet- 
nim dzierżawom gospodarstwa o areale 
przekraczającym 7 ha stanowić będą w 
1980 roku 40:proc. ogólnej liczby (obec- 
nie 27 proć). 
' Działania zmierzające do trwałego 
oraz racjonalnego zagospodarowania 
ziemi znajdują skonkretyzowane od>- 
bicie w stale aktualizowanych gmin- 
nych programach gospodarki ziemią. 
Ich wyodrębnioną część stanowią dane 
o użytkownikach, którzy po przejęciu 
wolnej ziemi zagwarantują oczekiwa- 
ny przyrost produkcji. 

Zwiększenie towarowości sektora in- 
dywidualnego, który dominuie pod 
względem areału i produkcji przezna- 


» 


warunki dla rolnictwa 


czonej na sprzedaż, jest możliwe tylko 
przez koncentrację środków produkcji, 
specjalizację i  kooperację. Decyzje 
władz centralnych, wspierające gospo- 
darstwa specjalistyczne i zespoły rolni- 
ków indywidualnych, pomogą nam w 
realizacji tych zamierzeń. Wywołały one 
już zresztą duże zainteresowanie rolni- 
ków. Specjalizacja jednak wymaga z 
reguły dość dużych nakładów, popeł- 
nienie zaś błędu może przynieść niepo- 


ru, konserwacji i przechowywania pasz. 
W związku z tym przystąpiliśmy do bu- 
dowy nowych i unowocześnienia ist- 
niejących obiektów, a w szczególności 
silosów, suszarni zielonek i wytwórni 
pasz pełnoporcjowych wszędzie tam, 
gdzie jest lub wkrótce będzie gwaran- 
cja pełnego zużytkowania zebranej i 
przechowanej paszy, gdzie rolnicy in- 
dywidualni mogliby korzystać z usług 
tych zakładów. 


Jeieniogórskie rolnictwo posiada już wiele gospodarstw, w których zmechanizowano podsta- 
wowe prace na roli. 


wetowane straty i odbić się ujemnie na 
wdrażaniu tego kierunku w praktyce. 
W planowaniu i organizacji tych gospo- 
darstw poważną rolę mają do spełnienia 
specjaliści Wojewódzkiego Ośrodka Po- 


stępu Rolniczego oraz gminne i pozos- 


tałe służby rolne. 

Województwo jeleniogórskie ma 
sprzyjające warunki do chowu bydła i 
owiec. Postanowiliśmy do 1980 roku 
zwiększyć stado bydła o 18 proc. i 
owiec o 37 proc. W celu odbudowy po- 
głowia trzody chlewnej do poziomu z 
lat poprzednich założyliśmy 11 proc. 
przyrostu. Temu generalnęmu celowi 
podporządkowane zostały inwestycje w 
gospodarce uspołecznionej i indywidu- 
alnej oraz działania obliczone na po- 
prawę bilansu  zbożowo-paszowego, 
. przede wszystkim przez intensywne wy- 
korzystanie zasobów trwałych użytków 
zielonych, zwłaszcza na terenach pod- 
górskich i górskich. Można bowiem 
więcej niż dotychczas zebrać traw i sia- 
na, ale wcześniej należy wyposażyć rol- 
nictwo w maszyny i urządzenia do zbio- 


Aby osiągnąć planowaną wielkość 
produkcji roślinnej w bieżącej pięcio- 
latce, zainwestujemy w rolnictwo jele- 
niogórskie 5,2 mid zł, z tego 3,5 mid w 
PGR, w których w ubiegłej pięciolatce 
nakłady inwestycyjne wyniosły tylko 
0,4 mid zł. To porównanie unaocznia 
skalę wysiłków zmierzających do prze- 
budowy wsi jeleniogórskiej. W związku 


'z tym trzykrotnie zwiększymy potencjał 


budowlany rolniczych jednostek gospo- 
darczych i wyodrębnionych  przedsię- 
biorstw budownictwa rolnego. Mimo to 
nie starczy sił na zaspokojenie najpil- 
niejszych potrzeb. Musimy więc powo- 
łać nowe przedsiębiorstwo budownictwa 
rolnego. Powinniśmy przystąpić do tego 


w tym roku, aby w 1979 roku przedsię- 


biorstwo mogło wykonać roboty wartoś- 
ci co najmniej 0,5 mid zł. 

Po uporaniu się z tymi zadaniami, po 
odbudowie podstawowego stada krów i 
macior i uzyskaniu wystarczającej ilości 
własnych pasz osiągniemy w 1980 roku 
w stosunku do 1975 roku 15 proc. przy- 
rostu pogłowia bydła oraz 63 proc. owiec 


w przeliczeniu na 100 ha użytków rol- 
nych oraz 13 proc. wzrostu produkcji 
żywca rzeźnego i .26 --proc.- produkcji 
mleka z 1 ha użytków rolnych. 


Na uzyskanie pozytywnych wyników 
produkcyjnych mają wpływ nie tylko 
środki produkcji, lecz także — a po- 
wiedziałbym nawet, że przede wszyst- 
kim — aktywność i zaangażowanie ludzi 
realizujących zadania. W województwie 
mamy wielu dobrych i doświadczonych 
w kierowaniu rolnictwem działaczy i 
wiele operatywnych organizacji partyj- 
nych. Dużą rolę, tak jak dotychczas, w 
spelnianiu nakreślonych założeń odgry- 
wać będą komitety gminne oraz podsta- 
wowe organizacje partyjne. 


Egzekutywa Komitetu Wojewódzkie- 
go PZPR oraz prezydia WK ZSL i WRN 
wspólnie zatwierdziły plan działania po 
IV Plenum KC. Plan ten określa za- 
dania organizacji i instancji partyjnych, 
administracji państwowej oraz organi- 
zacji i instytucji rolnych w sferze poli- 
tyczno-organizacyjnej intensyfikacji 
produkcji rolnej i dodatkowej produk- 
cji na rynek i eksport. 


Wiejskie organizacje partyjne oraz 
POP działające w PGR, RSP, KSR i GS 
zobowiązaliśmy do ścisłej współpracy 
we wszystkich dziedzinach związanych z 
produkcją rolną i obsługą rolnictwa. 
Obowiązkiem członków partii jest u- 
mocnienie autorytetu organizacji par- 
tyjnej, który zależy przecież od indy- 
widualnej postawy jej członków. Muszą 
oni być dobrymi rolnikami, pracowni- 
kami i wzorowymi obywatelami. Wy- 
próbowaną, przynoszącą dobre efekty 
metodą wpływania na wzrost produkcji 
rolnej jest zindywidualizowane oddzia- 
ływanie organizacji i instancji partyj- 
nych na rolników. Niewielka liczba rol- 
ników — członków partii (5,6 proc. ogól- 
nego stanu wojewódzkiej organizacji 
PZPR) nakazuje rozwijać szeregi i u- 
macniać pozycję partii na wsi przez 
przyjmowanie na kandydatów i człon- 
ków partii najlepszych rolników i pra- 
cowników rolnictwa oraz wzorowych 
gospodyń wiejskich i aktywnej zawodo- 
wo i społecznie młodzieży. 


Komitety gminne PZPR uaktywniają 
samorządy chłopskie i udzielają pomo- 
cy powołanym w ciągu minionego ro- 
ku organizacjom partyjnym w SKR, 
inspirują zespołowe i spółdzielcze gos- 
darowanie, rozszerzają i doskonalą kon- 
trolne funkcje, aktywizują działalność 
rad narodowych, samorządów spółdzie!- 
czych, kółek rolniczych, kół gospodyń 
wiejskich i innych organizacji. Celem 
organizatorskiej działalności partyjnej 
na wsi jest wykonanie założeń progra- 
mu rozwoju rolnictwa jeleniogórskiego. 
Ambicją naszą jest bowiem powiększe- 
nie jeleniogórskiego wkładu w wJŻY- 
wienie narodu. 
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Ziemia dla dobrych gospodarzy 


JAN KŁOPOTOWSKI 


Dyrektor Departamentu Gospodarki Ziemią Min. Rolnictwa 


latach 1976-1980 państwo będzie musiałe przejąć z gospodarstw indywi- 

dualnych około 1,5 miliona ha gruntów, które zagospodarują głównie 
jednostki gospodarki uspołecznionej (państwowe gospodarstwa rolne, rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne, spółdzielnie kółek rolniczych). Program zagospodaro- 
wania gruntów rolnych ma charakter ramowy i oparty jest z jednej strony na 
aktualnym rozeznaniu sytuacji demograficznej na wsi, z drugiej zaś uwzględnia 
rosnące możliwości rolniczych jednostek gospodarki uspołecznionej. 


Realizowane w każdej gminie i w 
każdym województwie przejmowanie 
gruntów indywidualnych na rzecz pań- 
stwa oraz ich rozdysponowanie nowym 
użytkownikom powinny wynikać z kon- 
kretnych miejscowych potrzeb, kształ- 
towanych przez dwa główne czynniki: 


6 podaż gruntów, stawianych do dys- 
pozycji państwa przez gospodarstwa 
indywidualne w ramach obowiązu- 
jącego systemu rent dla rolników 
oraz w ramach uzasadnionego spo- 
łecznie i gospodarczo przejmowania 
przez państwo gospodatstw zanied- 
banych lub zagrożonych spadkiem 
produkcji rolnej*); 


© możliwości rolniczych jednostek 
gospodarki uspołecznionej oraz roz- 
wojowych gospodarstw indywidual- 
nych, jeśli idzie o powiększanie po- 
siadanego areału i intensywne zago- 
spodarowanie nowych gruntów. 


Proces przejmowania gruntów gospo- 
darstw indywidualnych przez państwo 
nie powinien być oceniany tylko lub 
przede wszystkim z punktu widzenia 
samych przemian w strukturze włada- 
nia gruntami. Nieuchronne przemiany 
w strukturze władania gruntami rol- 
nymi uwzględniać muszą jako rację 
nadrzędną aspekt produkcyjny. Za ko- 
rzystne i wszechstronnie uzasadnione 
uważać trzeba więc takie przemiany w 
- strukturze władania ziemią, które pro- 
wadzą do lepszego niż dotąd wykorzys- 
tania gruntów rolnych i do wzrostu u- 
zyskiwanych na tych grunłach wyników 
produkcyjnych. Inne rozumowanie i 
działanie byłoby sprzeczne z zasadami 


*) Przeprowadzony w czerwcu br. pow- 
szechny przegląd gmin wykazał, że w kraju 
było wówczas około 105 tys. ha gruntów od- 
łogujących i aj pebarą fo oraz około 285 tys. 
ha gruntów rolnych źle zagospodarowanych. 


realizacji programu żywnościowego kra- 
ju. Jest zresztą rzeczą oczywistą, że 
wzrost poziomu produkcji rolnej musi 
być integralnie związany z przeobraże- 
niami strukturalnymi. Przeobrażenia te 
dokonywane być muszą przede wszyst- 
kim po to, aby torować drogę dalszemu 
rozwojowi rolnictwa, i to we wszystkich 
jego sektorach. 


Sterowanie procesami przepływu zie- 
mi do nowych użytkowników nie jest na 
pewno rzeczą łatwą. Podstawowe zada- 
nia w tym względzie spoczywają na na- 
czelnikach gmin. Dobre wypełnianie 
tych obowiązków w znacznej mierze za- 
leży od właściwego funkcjonowania 
gminnej służby rolnej, sprawności apa- 
ratu administracyjnego urzędów gmin. 
Kluczowe znaczenie ma także ścisła 
współpraca z miejscowymi organizacja- 
mi polityczno-społecznymi, zaintereso- 
wanymi instytucjami oraz jednostkami 
gospodarczymi. 


Kierowanie przemianami w struktu- 
rze władania gruntami rolnymi tylko 
wtedy może być sprawne, skuteczne i 
racjonalne, kiedy nie będzie schema- 
tyczne. Wymaga dostosowywania form i 
metod postępowania do specyfiki każ- 
dego regionu. Wymaga także sporej do- 
zy rozwagi i rozsądku. Przyznać trzeba, 
że w tych trudnych sprawach terenowe 
organy administracji państwowej wy- 
kazują już sporo umiejętności i opera- 
tywności. Na tym tle jednak ostrzej wi- 
doczne są wszelkie zjawiska negatyw- 
ne, świadczące o schematyzmie i łatwiź- 
nie w działaniu, o niekonsekwencji w 


realizowaniu ogólnych założeń polityki . 


rolnej. 


Jeśli chcemy, by w kraju znikały 
odłogi i ugory, grunty źle lub mało in- 
tensywnie wykorzystywane rolniczo. 
co trzeba traktować obecnie jako zada- 


nie w rolnictwie pierwszoplanowe, ko- 
nieczne jest poważne traktowanie każ- 
dego użytkownika gwarantującego do- 
bre gospodarowanie. Takim dominują: 
cym w wielu rejonach kraju użytkowni- 
kiem są z pewnością państwowe przed- 
siębiorstwa gospodarki rolnej, rolnicze 
spółdzielnie produkcyjne, a także spół- 
dzielnie kółek rolniczych. W ostatnich 
latach zarysowuje się jednak wyraźnie 
malejący udział rolników indywidual- 
nych w nabywaniu i zagospodarowywa- 
niu nowych gruntów, zwłaszcza pozos- 
tających w dyspozycji Państwowego 
Funduszu Ziemi. Jest to zjawisko o ty- 
le niekorzystne, że przy zwiększonej po- 
daży gruntów rolnych, które muszą być 


Dobre maszyny dla dobrych rolników. Ma- 

riłan Kopeć z Zakładu Oceny Sprzętu Ro!lni- 

czego w Grodkowie (woj. onolskie) sprawdza 
opryskiwacz ORZ-302. 


przejęte przez państwo oraz za pośred- 
nictwem państwa zagospodarowane 
przez nowych użytkowników, w wielu 
rejonach kraju rolnicy indywidualni 
mogliby powiększać obszary swoich 
gospodarstw o takie grunty na zasa- 
dzie kupna lub długoletnich dzierżaw*?). 

Dotyczy to przede wszystkim rejonów 
Polski południowej, centralnej i 
wschodniej, gdzie występuje rozdrob- 
nienie i rezproszen.ie gospodarstw in- 
dywi:dualnych, przy bardzo rzadkiej sie- 
ci rolniczych jednostek uspołecznionych. 
Poprawa sytuacji może nastąpić wów- 
czas, kiedv władze terenowe  konse- 
kwentnie przestrzegać będą podstawo- 
wych w tej mierze zasad: 


*+©) W pełni przez władze terenowe honore- 
wau/cd, a Nie — jak to sę niekiedv zda 
rza — przedte”rm'nowo wypowiadanych lub 
zaw'erąnych „przejściowo”, naa krótki okres 
czasu. 


© dobrze gospodarujący dotychczas i 
mający dalsze perspektywy zwięk- 
szania produkcji rolnej rolnicy in- 
dywidualni powinni być traktowani 
jako poważni kandydaci do trwałe- 
go zagospodarowania nowych grun- 
tów; 
© rolnikom wykazującym uzasadnio- 
ne chęci do pozyskiwania nowych 
gruntów i tworzenia wysokotowaro- 
wych gospodarstw rolnych należy 
pomagać w realizacji ich zamierzeń 
w ramach dostępnych uprawnień i 
możliwości terenowych organów ad- 
ministracji państwowej; 


© oczywiste pierwszeństwo w po- 
większaniu posiadanych  areałów 
gruntów i w uzyskiwaniu niezbęd- 
nej pomocy państwa powinni mieć 
ci rolnicy, którzy rozwijają postępo- 
we formy i metody gospodarowania, 

' a w szczególności łączą się w zespo- 
ły, podejmują specjalizację produkcji 
i kooperację z sektorem gospodarki 
uspołecznionej, wywiązują się nale- 
życie z zobowiązań kontraktacyj- 
nych, wdrażają zdobycze nowoczes- 
nej agrotechniki; 


© państwo zainteresowane jest nie 
tylko powiększeniem obszaru rozwo- 
jowych gospodarstw indywidualnych 
o grunty Państwowego Funduszu 
Ziemi, lecz również o grunty naby- 
wane w ramach racjonalnego obrotu 
ziemią między samymi rolnikami. 


Polityka władz terenowych w zakre- 
sie gospodarki ziemią musi być aktywe= 
ma i konsekwenina, jeśli idzie o egze- 
kwowanie dobrego gospodarowania i 
podnoszenie poziomu produkcji rolnej. 
Musi być jednak także elastyczna w od- 
niesieniu do konkretnych warunków i 
przypadków oraz rozważna i stabilna, 
jeśli idzie o stwarzanie klimatu do roz- 
wijania produkcji wśród tych rolników 
indywidualnych, którzy mają takie 
możliwości. Utrwalać trzeba wśród rol- 
ników przeświadczenie, że wszelkie for- 
my przejmowania ziemi przez państwo 
dotyczą tylko tych producentów, któ- 
rzy nie chcą, nie potrafią lnb nie mogą 
z różnych powodów należycie dalej gos- 
podarować, i że państwo czyni to w 
sposób gospodarczo i społccznie uzasad- 
niony, w imię celów nadrzędnych. 


Przeświadczenie takie pow:nno wyni- 


kać także z tego, że przejmowana przez - 


państwo ziemia trafia do lepszych niż 
poprzednio użytkowników, wśród któ- 
rych nie może brakować także rolni- 
ków indywidualnych. Popieranie dob- 
rych rolników w ich inicjatywach po- 
większania obszaru posiadanych grun- 
tów rolnych przekonująco świadczy o 
tym, że państwo zainteresowane jest 
rozwesem produnkcii we wszystkich sek- 
torach naszego rolnictwa. 


Rozwój oświa 
rolniczej 


Ważna 


sprawa społeczna 


MARIAN BRZÓSKA 
Dyrektor Departamentu Nauki i Oświaty Rolniczej Min. Rolnictwa 


rzywiązujemy coraz większą wagę do rozwoju kształcenia rolniczego we 

wszystkich formach. Decydują © tym zmiany, które się dokonują w rolnic- 
twie. Corocznie powstaje sto kilkadziesiąt tysięcy stanowisk pracy e wielkiej 
jednostkowej wartości uzbrojenia technicznego i coraz bardziej skomplikowa- 
nej technologii. Obsługa tych stanowisk wymaga podobnego poziomu kwalifi- 
kacji jak stanowisk w nowoczesnym przemyśle. Proces ten będzie się nasilał 
w najbliższych latach. Do 1990 r. stanowisk takich powstanie ponad 2,5 miliona 
i tyleż co najmniej ludzi powinno otrzymać formalne i rzeczywiste kwalifikacje 
co najmniej na poziomie rolnika kwalifikowanego i mistrza..Bez tego nie osiąg- 
niemy koniecznego podwojenia produkcji rolnej — trzykrotnego wzrostu 


wydajności pracy rolników. 


Program kształcenia kadr dla rolnic- 
twa w latach 1976—90 zakłada objęcie 
całej młodzieży, która pozostanie lub 
zamierza pozostać w rolnictwie, szkol- 
nym przygotowaniem do zawodu rolni- 
czego na poziomie szkoły zasadniczej i 
średniej. Oznacza to konieczność po- 
dwojenia liczby młodzieży corocznie 


podejmującej naukę w szkołach rolni . 


czych. 


Łącznie w latach 1976—1980 niezbędny 
jest dopływ do rolnictwa ok. 0,5 miliona 
młodych, wykształconych rolników, w 
latach 1981—85 ok. 420 tys., a w latach 
1986—90 — ponad 320 tys. Uwzględnia- 
jąc potrzeby sfery obsługi rolnictwa i 
innych działów gospodarki narodowej, 
corocznie kwalifikacje rolnicze uzyski- 
wać obecnie powinne ok. 140 tys. mło- 
dzieży, a w końcu lat osiemdziesiątych 
ok. 90 tys. | 

W bieżącym roku szkolnym liczba u- 
czniów szkół rołniczych dła młodzieży 
zwiększyła się zaledwie o kilka procent. 
Tym większą więc wagę przywiązywać 
trzeba do stworzenia warunków do kil- 
kunastoprocentowego, corocznego  po- 
większania przypływu młodzieży do 
tych szkół w latach następnych. 


Wymaga to zasadniczej zmiany posta- 
wy samych szkół — przejścia do aktyw- 
nego pozyskiwania uczniów, wspierania 
ich skuteczniejszą pomocą — a przede 
wszystkim przełamania ugruntowanego 
w Społeczności rolniczej i w aktywie 
społeczno-politycznym 1 zawodowym 
błędnego mniemania, iż kształcenie jest 
sprawą indywidualną. Powszechne 
kształcenie rolnicze jest dziś potrzebą 
społeczną. 

Szczególna jest w tym zakresie rola 
wiejskiego i gminnego aktywu partytne- 
go, społecznego i młodzieżowego. Za- 


troszczyć się trzeba o to, by ci, którzy 
pozostają w rolnictwie, nie znaleźli się 
poza zasięgiem jednej z form oświaty 
rolniczej. 

Dotychczas powszechnie uważano, iż 


wysiłki w zakresie kształcenia dają efe- 


kty dopiero po bardzo długim okresie 
w przeciwieństwie do nakładów mate- 
riałowych, które dają b. szybki wzrost 
produkcji. Tymczasem zmiany w spo- 
sobie kształcenia przy szybkich przeo- 
brażeniach w technice gospodarowania 
dają efekty w coraz krótszym cyklu i w 
coraz większej skali. Młodzi rolnicy u- 
czący się zaocznie czy w zespołach PR 
coraz powszechniej dokonują zasadni- 
czych zmian w swoim gospodarstwie je- 
szcze przed zakończeniem nauki. Są 
oni bardzo podatni na zmiany tradycyj- 
nych metod i kierunków produkcji i wy- 
kazują większe skłonności do podejmo- 
wania produkcji specjalistycznej oraz 
do kooperacji produkcyjnej. Gospodar- 
stwa rolników dobrze przygotowanych 
de zawodu produkują ekołe dwukrotnie 
więcej z jednostki obszaru przy ok. 1:3 
niższych nakładach. To dobitnie poka- 
zuje wielką wagę efektów zwiększone- 
go zakresu kształcenia, skalę rezerw, 
które można wykorzystać przez oświatę 
rolniczą. 

Równie wielkie zadania nakreśla pro- 
gram w zakresie kształcenia pracują- 
cych. 

Około 300—400 tys. rołników i pra- 
cowników rolnictwa powinno uzyskać 
kwalifikacje techników i ok. 1,5 min 
przygotowanie na poziomie rolnika 
kwalifikowanego. Jakkolwiek większość 
rolników uzyskać może kwalifikacje w 
systemie oświaty pozaszkolnej, to jed- 
nak coroczna liczba absolwentów szkół 
zasadniczych dla pracujących zwiększyć 
się musi do ok. 40 tys. (zauważmy, że 


7 


obecnie szkół takich prawie nie ma), 


a w technikach rolniczych do 30. tys. : 


(obecnie dyplomy techników w zaocz- 
nych i w TVTR uzyskuje około 4,5 tys. 
osób). 


Szkoły rolnicze, kształcące dotychczas 
w;łącznie :ub głównie młodzież, otwo- 


revć się muszą dla pracujących. Konie= 


czny jest powszechny, wielki wysiłek 
organizacyjny i inwestycyjny, aby szko- 
ły mogły się do tych funkcji przystoso- 
wać: Że jest to możliwe, świadczy przy- 
kład kilkudziesięciu zespołów szkół rol- 
niczych i kilku województw (np. ostro- 
łęckiego), w których kształci się już o- 
becnie więcej rolników i pracowników 
rolnictwa niż młodzieży rolniczej. Po- 
tczebny jest powszechny ruch wspiera- 
jący wysiłki systemu szkolnego w za- 


kresie przystosowania się do tych fun- 


scji — rozbudowy zaplecza internato- 


wo-hotelowego, sieci wieczorowych klas - 
i szkół w przedsiębiorstwach i środowi- - 


skach wiejskich, punktów konsultacyj- 
nych, powiększania funduszów pomocy 
uczącym się rolnikom itp. 
Jedną z podstawowych 
odrodzenie ruchu zespołów PR. W. ze- 


społach tych wykształciła się po wojnie 
prawie ćwierćmilionowa rzesza dobrych 


młodych specjalistów rolnictwa. Więk= 


szość z nich pracuje nadal w rolnictwie, 
prowadząc wzorowe gospodarstwa. Ce- 


chuje ich wyrobienie i wielka aktywność 
społeczna. Nadal co roku ponad 100 tys. 


młodych rolników można objąć tą for- 
mą kształcenia. Tymczasem w ostatnich 
latach liczba uczestników zespołów PR 
zmniejszyła się. Zmiany w ruchu mło- 
dzieżowym i w działalności kółek rolni- 
czych osłabiły — jak wolno sądzić: 
przejściowo — społeczne wsparcie tego 
ruchu, które zawsze decydowało o ak- 
tywności zespołów PR. Trzeba więc 
zrobić wszystko, aby rychło utworzyć 
zespoły we wszystkich wsiach, nawet 


w tych, w których jest kilku młodych 


_ rolników bez kwalifikacji, nie objętych 
innymi formami kształcenia. Zespoły 
PR ściślej powiązane będą ze szkołami 
rolniczymi, aby nie zatracając społecz- 
nych walorów tego ruchu można było 
unowocześnić i skrócić proces kształce- 
nia. Podstawowe zadanie przypada tu 
do spełnienia aktywowi gminy — par» 
tyjnemu, młodzieżowemu i kółek rolni= 
czych. 


* 


Jak co roku, wielką wagę należy 
przywiązywać do masowego kształcenia 
w takich formach: pozaszkolnych, jak 
kursy rolnicze, szkolenie specjalistycz- 


ne, bieżące, masowe, dokształcanie rol-' 


ników i pracowników *'rolnictwa.: Pro- 


gram ksżtałcenia w tych formach: wie 
nien być integralną częścią planu społe-* 


spraw jest - 


czno-gospodarczego rozwoju gminy, aw. . 
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poszczególnych specjalnościach — planu 
rozwoju odpowiednich służb i branż. 


W roku bieżącym preferowane są te 
formy kształcenia, które mogą zapew- 
nić rolnikom uzyskanie tytułów kwali- 
fikacyjnych i dawać inne uprawn:enia 
do wykonywania zawodów rolniczych 
lub prac wymagających formalnych i 
rzeczywistych kwalifikacji. Zalecane 
jest organizowanie kursów kwalifika- 
cyjnych o tematyce specjalistycznej w 
takich zawodach jak: rolnik hodowca 
bydła, owiec, trzody chlewnej czy rol- 
nik — producent określonych upraw 
przemysłowych. Szkolenie bowiem 
przyspieszyć musłl procesy przeobraża- 
nia naszego rolnictwa w konkretnych 
formach. 


Różne kursy rolnicze w latach 1976- 
-1980 ukończyć powinno ponad 1 mln 
rolników, w tym ok. 600 tys. uzyskać 
winno tytuły kwalifikacyjne, a ok. 450 
tys. uprawnienia operatorów ciągników 
rolniczych, kombajnów I innych maszyn 
rolniczych. Oznacza to, że corocznie 
kursy: pierwszego typu winno kończyć 
po ok. 120 tys. osób (obecnie ok. 80 tys.), 


"a drugiego ok. 90 tys. (obeenie ok. 61 


tys.), jest to wzrost duży, ale możliwy, 
wymaga jednak zwielokrotnienia wy- 
siłków służb rolnych, WOPR oraz szkół 
rolniczych. 


Obecny okres rozwoju rolnictwa cha- 


rakteryzuje się zmianami cen artyku-- 
łów rolnych i środków produkcji, obcią -. 


żeń i dotacji, kredytowania rolnictwa 
oraz warunków organizowania gospo- 
darstw indywidualnych i zespołowych. 
Dlatego też niezwykle ważne jest upo- 


wszechnienie znajomości i zasad ekono- . 


miki rolnictwa. 


Dużej wagi sprawą jest doradztwo 
indywidualne i grupowe, zwłaszcza w 
zakresie urządzania gospodarstwa. To, 
co jest zadaniem inspektorów WOPR — 
zakładanie gospodarstw i zespołów spe- 
cjalistycznych — powinno stać się po- 
wszechnym zajęciem służby rolnej. 


W celu zwiększenia skuteczności pow- 
szechnego kształcenia doskonali się sy- 
stem dokształcania służby rolnej i pra- 
cowników ośrodków szkolenia. Nastąpi 
dalszy postęp w rozbudowie ośrodków 
szkolenia kursowego WOPR | szkół rol- 
niczych oraz znaczna poprawa stanu ich 
wyposażenia. Zwiększy się o ponad 
tysiąc osób zatrudnienie instruktorów 
gminnej służby rolnej, ośrodków szko- 
lenia rolniczego i WOPR. Nie pokryje 
to jednak wszystkich potrzeb. Dlatego 
pozyskanie do tej pracy wszystkich spe- 


cjalistów rolnictwa, pracujących w róż-. 


nych instytucjach, jest ważnym zada- 
niem organizatorów szkolenia. kierowe 
nicznego aktywu polityczno-społecznego 


w gminie. - ył e, Bo 4 + "2 
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LESZEK MALICKI 


* Dyrektor Instytutu 
Uprawy Roli i Roślin 
Akademii Rolniczej w Lublinie 


| A" rolnicze, tak jak wszystkie 


A szkoły wyższe, spełniają trzy pod- 
stawowe funkcje: kształcenia i wyche- 
wania studentów, pracy naukowe-ba- 
dawczej oraz wprowadzania osiągnięć 
nauki do praktyki. Funkcji tych nie 
sposób realizować wyłącznie w pracow- 
niach naukowych i najlepiej nawet wy- 


: posażonych salach dydaktycznych. Nie- 
'odzowny jest kontakt z Szeroko pojętą 


praktyką, a w wypadku akademii rol- 
niczych najważniejszym bodaj, bo sta- 
łym jego elementem powinny być rol- 
nicze zakłady doświadczalne (RZD). 
Tymczasem działalność RZD jest zbyt 
mało powiązana z podstawowymi funk- 
cjami uczelni, proces zaś integracji 
przebiega zbyt wolno w stosunku deo 
potrzeb. 


Nieodzowne i bezzwłocznie potrzebne 
są więc posunięcia radykalne, bo wszel- 
kie półśrodki przedłużają tylko „drep- 


„tanie w miejscu”, coraz bardziej pogar- 


szając sytuację. 

RZD w niewielkim tylko stopniu 
spełniają zadania dydaktyczne, na co 
składają się następujące przyczyny: 

"05 Bieżących zajęć (oprócz tzw. tere- 
nowych) — poza wyjątkowyań wypad- 
kami — nie da się w nich prowadzić ze 
względu na oddalenie od uczeln.. 

Mi Praktyki programowe mogą w 
RZD odbywać tylko nieliczni studenci, 
gdyż urządzenia socjalne (pokoje m:e- 
szkalne, stołówki itp.) z reguły nie są 
w stanie pomieścić praktykantów wszy- 
stkich wydziałów, a wyposażenie RZD 
w narzędzia i maszyny rolnicze ustępu;e 
przeciętnym PGR. Tymczasem powinny 
one mieć najnowocześniejszy Sprzęt 
spełniający — poza przeznaczeniem pro- 
dukcyjnym — rolę dydaktyczną.. Prak- 
tykant powinien się tu nauczyć obsłu- 
gi nowoczesnych maszyn i urządzeń o- 
raz zapoznać się z najnowszą technoio- 
g'ą produkcji. Zabudowania dużej częś- 
ci gospodarstw są stare, nietypowe, i 
mimo modernizacji nie nadają się nn. 
do kompleksowego zmechanizowania. Z 
tych powodów nie można tu prowadzć 
zajęć praktycznych z budownictwa in- 
wentarskiego, mechanizacji produkcji 
zwierzęcej, „mechanizacji produkcji ro- 
ślinnej 'na poletkach doświadczalnych 
oraz z eksploatacjj maszyn i sprzętu . 
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Ć ai ma zza 
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.  RZD— nie wykorzystane możliwości — 


-"RZD, jako baza pracy naukowo-ba- 
dawczej, spełniają swą rolę w sposób 
niepełny. Dlaczego? 


Otóż ich status formalno-prawny i 
finansowy jest nie dostosowany do za- 
dań teoretycznych. RZD są bowiem roz- 
liczane za wyniki produkcyjne, nie zaś 
za działalność naukowo-badawczą i dy- 
daktyczną. W efekcie jnteresy załogi 
RZD kolidują z działalnością badawczą, 
która, zajmując pewien areał (lub część 
stada), zmniejsza produkcję towarową, 
a zatem obniża zarobki załogi. 


Uczelnie systematycznie się rozwijają, 
powstają nowe wydziały i specjalizacje, 
rośnie liczba studentów i nauczycieli a- 
kademickich. Stwarza to potrzebę roz- 
szerzania warsztatu badawczego do wy- 
konywania prac doktorskich i habilita- 
cyjnych, a także magisterskich. Nie 
można zaś oderwać ich od praktyki, 
gdyż szybko spadną do poziomu wypra- 
cowań dyplomowych obowiązujących w 
technikach. Tymczasem RZD nie wszę- 
dzie rozwijają się proporcjonalnie do 
potrzeb. Np. powierzchnia RZD lubel- 
skiej AR od kilkunastu lat praktycznie 
się nie zmienia. 


Większość doświadczeń siłą rzeczy o0- 
granicza się do mikropoletck. Niemozli- 
wa jest przy tym ich mechanizacja (na- 
wet w skromnym zakresie). Jak w.ęc 
wyniki uzyskane przy użyciu jednoski- 
bowego pługa konnego i sierpa prze- 
nosić do wysoko zmechanizowanego rol- 
nictwa przyszłości? A przecież ekspery- 
rnenty dziś prowadzone mają służyć la- 
tom dwutysięcznym! O sprawdzaniu 
wyników na skalę półtechniczną i pro- 
dukcyjną nie ma mowy, choć potrzeby 
gospodarki nakazują prowadzenie ba- 
dań w pełnych cyklach rozwojowych. 


Wiele do życzenia pozostawią roz- 
snieszczenie gospodarstw. Często nie re- 
prezentują one warunków klimatyczno- 
-glebowych regionu i kraju. Wyńika to 
z losowego przekazywania ich uczel- 
niom przez PGR. Gleby lubelskich 
RZD np. to przeważnie lessy i utwory 
lessowate oraz rędziny. Brak natomiast 
pól doświadczalnych na typowych g!e- 
bach piaskowych, które stanowią około 
50 proc. gruntów Polski i około 30 proc. 
Lubelszczyzny. Nie ma też typowych 
trwałych użytków zielonych, choćby w 
zas:ęgu kanału Wieprz-Krzna. 


z wprowadzen.em do produkcji RZD 


osiągnięć nauki, nawet uzyskanych na 
ich terenie — podobnie jak z zadania- 
mi dydaktyczno-naukowymi — nie jest 
najlepiej. Czyż może być jednak inaczej, 
skoro działalność gospodarczą dość 
szczelnie obwarowują normatywy, prze- 
pisy i różnego rodzaju wytyczne, no- 
watorstwo zaś niczym nie procentuje? 


Mała liczebność RZD z góry wyklucza 
krzewienie przez nie postępu wśród 
szerokich kręgów rolników, chociaż na 
najbliższą okolicę oddziałują bez wąt- 
pienia pozytywnie. Zakłady lubelskiej 
AR są np. przodującymi gospodarstwa- 
mi regionu, mającymi większe osiągn:ę- 
cia produkcyjne niż inne uspołecznione 
przedsiębiorstwa rolnicze. 


Kadra inżynieryjno-techniczna RZD 
bierze wciąż zbyt mały udział w szkole- 


„niu służby rolnej i rolników, a także 
. w opracowywaniu ulotek, broszur, ar- 


tykułów itp. publikacji. 


Wydaje się, że wyjścia z obecnego 
impasu można by szukać w poniższych 


propozycjach: 


6 Rolnicze zakłady doświadczalne, 
jako jednostki naukowo-dydaktyczne, 
powinny mieć zupelnie inny status niż 
rolnicze przedsiębiorstwa produkcyjne. 
Status dający podstawy formalno-praw- 
ne i finansowe do szerokiej działalności 
dydaktycznej, badawczej i upowszech- 
nieniowej, aby badacz, praktykant czy 
uczestnik wycieczki rolniczej przestał 
być dla gospodarstwa szkodliwym in- 
truzem. 


© Należałoby stworzyć warunki poz- 
walające zatrudniać w RZD na wszyst- 
kich stanowiskach pracy najlepszych 
fachowców oraz uruchomić system 
bodźców wzbudzających zainteresowa- 
nie osiągnięciami badawczymi, dydax- 
tyczno-wychowawczymi i wdrożen:o- 
wo-upowszechnieniowymi co najmniej 
na równi z wynikami produkcji. 


6 RZD, mając charakter przedsię- 
biorstw specjalistycznych, powinny 
tworzyć w obrębie jednej uczelni kom- 
binat. Taki układ tworzy najlepsze wa- 
runki do dz:ałalności dydaktyczno-wv- 
chowawczej i naukowo-badawczej, pod 
warunkiem, że liczba gospodarstw u- 
możliwi utworzen:e wszystkich kierun- 
ków specjalizacji niezbędnych uczelni. 
Obiekty te będą sprawnie funkcjoro- 
wać tylko w obrębe wv”z'e:onego 
kombinatu, posiadającego, jak pisaiem 


. 


wyżej, odrębny status formalno-prawny 
i finansowy. Oczywiście, nie wyklucza 
to kooperacji z innymi przedsiębiorst- 
wami uspołecznionymi, lecz. odwrotnie 
— zakłada ją w szerokich granicach, . 
gdyż RZD nie są w stanie pracować w 
oderwaniu od całości rolnictwa. 


Idealnym rozwiązaniem byłoby przy 
tym — jak sądzę — umieszczenie w 
jednym RZD ty:ko jednego instylutu 
roślinnego i jednego zootechnicznego. 
Każda inna organizacja stanowi bowiem 
źródło konfliktów nie wynikających ze 
złej woli, lecz ze zbyt małej powierz- 
chni pól doświadczalnych oraz ze sprze- 
czności programów badawczych. Z teo 
też względu byłaby także wskazana li- 
kwidacja obcych jednostek badawczych 
działających na terenie RZD (np. w 
połowie gospodarstw lubelskiej AR 
mieszczą się stacje doświadczalne oce- 
ny odmian), które, zajmując najbardziej 
wyrównane glebowo pola, dodatkowo 
komplikują i tak niełatwą sytuację ka- 
drową, zwłaszcza jeżeli chodzi o pra- 
cowników sezonowych. 


© Palącą potrzebę stanowi nowocze- 
sne budownictwo gospodarskie w RZ3), 
bez k(órego nie sposób wprowadzić naj- 
nowszych technologii dla potrzeb dy- 
daktyki i badań naukowych. Równie 
pilne jest wyposażenie gospodarstw w 
narzędzia, maszyny I urządzenia o stan- 
dardzie światowym, wyższa uczelnia rol- 
nicza bowiem ma kształcić organizai:o- 
rów i kierowników produkcji lat dwu- 
tysięcznych, z równym wyprzedzeniem 
musi się tworzyć naukę. Dlatego tez 
sprzęt, nawet nie w pełni wyeksploato- 
wany i zamortyzowany. lecz w obecnej 
dob:e szybko starzejący się „moralnie, 
należałoby nieustanne wymieniać. 


© Głębokich zmian wymagałaby 
również struktura organizacyjna i Sy- 
stem zarządzania rolniczym. zakłada- 
mi doświadczalnymi. Obecne RZD n:e- 
których akademii tworzą swoiste fede- 
racje niezawisłych przedsiębiorstw, u- 
siłujących w imię partykularnych in!e- 
resów uprawiać własną „politykę”, nie 
mającą nic wspólnego z funkcjami u- 
czelni, a co najwyżej usiłującą wyko- 
rzystywać pion naukowo-dydaktyczny 
jako źródło dochodów. Pozbawione też 
jest sensu dublowanie stanowisk dyrek- 
tora i kierownika gospodarstwa, mają- 
cvch praktycznie jednaki zakres obo- 
w'ąqzków. Rozwinięcie tego tematu prze- 
kracza jednak ramy artykułu. 
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LEONARD POZORSKI 
I sekretarz KZ PZPR w Kombinacie PGR 
Sycewice 


ombinat Państwowych 
Gospodarstw  „tulnych 
w Sycewicach (woj. słup- 
skie) powstał z czterech sa- 
modzielnych gospcźżarstw o 
ogólnym areale 3740 ha. 
Zorganizowanie kombinatu 
podyktowane było potrze- 
bą unowocześnienia wiel- 
kotowarowej gospodarki 
rolnej przez specjalizację i 
koncentrację produkcji. 
Obecnie na 487 pracowni- 
ków 13 osób ma wyższe wy- 
kształcenie, 52 osoby śred- 
nie (w tym 10 pracowni- 
ków fizycznych). Tytułami 
mistrzów legitymuje się 66 
pracowników, a tytułem ro- 
botnika wykwalifikowane- 
go 81 pracowników. Wszyst- 
kim pracownikom stwarza 
się możliwości podnoszenia 
kwalifikacji. Każdy  pra- 
„.cownik po uzyskaniu wyż- 
szego stopuła kwalifikacji 


otrzymuje wyższe zaszere- 


gowanie. 

Dzięki wysokim kwalifi- 
kacjom załogi z roku na rok 
osiągamy coraz lepsze wy- 


niki. Przeciętna wydajność 
zbóż z 1 ua za ostatnie trzy 
lata wynosi 38 q. ziemnia- 
ków 205 q, wydajność 
mleka dc 1 krowy wzros- 
ła o 26 proc., stan bydła 
wzrósł o 960 sztuk, trzody 
chlewnej o 1500 sztuk. Od 
1 maciory odchowuje się 
ponad .20 prosiąt. Odstawy 
żywca w stosunku do 1970 
wzrosły 'onad dwukrotnie. 
Wynik finansowy za ostat- 
ni rok wskazuje ponad 13 
min zł zysku i gwarantuje 
fundusz premiowy w wy- 
sokości 42 proc. wynagro- 
dzenia całorocznego. 

W oh 'esie działalności 
kombinatu wybudowaliśmy 
m.in. fermę jałowizny na 
1000 sztuk, przebudowaliś- 
my stare budynki na chlew- 
nię o 1000 stanowisk 
oraz mieszalnię pasz. Przy 


pomocy ' Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Rolniczego 
wybudowano nowoczesną 


oborę n» 960 sztuk krów, 
warsztaty mechaniczne, ga- 
raże. 


W ramach szerzenia po-- 
stepu technicznego zorga- 


„nizowano klub techniki i 
racjonalizacji liczący 28 


osob. Zastosowane w pro- 
dukcji wnioski racjona:iza- 
torskie dają wysokie o- 
szczędności. 

W celu poprawy warun- 
ków socjalno-bytowych za- 


łogi do wszystkich miesz- - 


kań doprowadzono wodę, 
wybudowano 134 mieszka- 
nia. 2 przedszko!a. Rozpo- 
częto już budowę następ- 
nych trzech budynków 12- 
rodzinnych, gdzie się prze- 
prowadzą rodziny z budyn- 
ków przeznaczonych do roz- 
biórki. W 90 proc. micszka- 
nia pracownicze wyposażo- 
ne są w kuchenki gazowe, 
70 proc. mieszkań ma ła- 
zienki, a 50 proc. micsz- 
kań centralne ogrzewanie. 
Wszystkie budynki miesz- 
kalne mają ogródki przydo- 
mowe. 

W kombinacie czynne są 
2 kluby, 2 świetlice, 3 bois- 
ka sportowe. Ożywioną 
działalność prowadzi mło- 
dzieżowy zespół muzyczny 
oraz zespół wokalny. W bu- 
dowie jest dom socjalny z 
salą widowiskową na 250 
miejsc. Własnymi siłami za- 
adaptowano budynki na 
stołówkę, pralnię i masar- 
nię. Z posiłków korzysta 
codziennie 180 pracowni- 


„.ków. Ponadto wydaje się. 


posiłki regeneracyjne. 
W. miarę posiadanych 


"możliwości eo roku. dość 


znaczna grupa pracowni 
ków korzysta z wczasow 
pracowniczych i wycieczek 
turystycznych pc kraju. 
Pracownicy chętnie korzys- 
tają z własnych urządzeń 
rekreacyjnych i organizo- 
wanych rozrywek ku!tural- 
nych. Dobre warunki 
mieszkaniowe i wynoczyn- 
kowe pozwa!ają utrzymy- 
wać doorą a!'mosferę i za- 
pewniają godziwy wyvpo- 
czynek po pracy. 

Nad ładem i porządkiem 
w  obejściach  kombinaiu 
czuwa specjalnie wydzieio- 
na grupa pracownikow. W 
zakresie przestrzegania 
przepisów bhp stosowana 
jest stanowcza dyscypiina. 
Co roku dokonywane są 
przez administrację z udzia- 
łem czynnika społecznego 
przeglądy stanowisk pra- 
cy, a wsze!lkie ujawnione 
usterki są szybko usuwane. 

Jesienią ub. roku w do- 
wód uznania za Stałą po- 
prawę wyników produkcyj- 
nych oraz osiągnięcia so- 
cjalne, zaangażowanie całej 
załogi oraz wdrażanie no- 
woczesnych form gospoda- 
rowania nadano naszemu 
kombinażowi tytuł Zakładu 
Pracy Socjalistycznej. 


Efekty naszej pracy 


WIESŁAW WIŚNIEV SKI 
I sekretarz KG PZPR w Sochocinie, 
woj. ciechanowskie 


S ochocin jest gminą 

rolniczo-przemysłową. 
Chociaż glęhy nasze nie na- 
leżą do  najurodzajniej- 
szych, to dzięki większemu 
zużyciu nawozów mineral- 
nych piony czterech podsta- 
wowych zbóż w ciągu os- 
tatnich 5 lat wzrosły o 7 q, 
ziemniaków o 30 q z ha. 
W tym samym okresie po- 
ważny postęp osiągnięto w 
produkcji zwierzęcej. Ogól- 
nie slobalna produkcja roś- 
linna zwiększyła się o 11 
proc., zwierzęca o 25 proc. 
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Uzyskane wyniki w przy- 
roście produkcji rolniczej 
nie wyczerpały wszystkich 
możliwości. Zakładamy, że 
w ciągu najbliższych dwóch 
lat powinien nastąpić 
wzrost producji globalnej 
rolnictwa o dalsze 20 proc. 
Po raz pierwszy w roku 
bieżącyre wprowadziliśmy 
uprawę ' kukurydzy na 
ziarno, uprawa zaś kuku- 
rydzy na zielonkę wzros- 
ła o 120 proc. Pianujemy 
zwiększyć uprewę roślin 
wysokobiałkow ;,ch oraz po- 


plonów ozimych o około 20 
'proc. s 
Przemysł w gminie So- 
chocin reprezentuje głów- 
nie Chemiczna Spółdzielnia 
Pracy „Wkra”.  Spółdziel- 
nia produkuje wyroby z 
tworzyw sztucznych war- 
tości 96 mln zł oraz zatrud- 
nia około 500 osób, w 
tym 250 osób to chałupnicy 
— kobiety. Inny zakład 
przemysłowy — Zakład U- 
rządzeń Dźwigowych w Bo- 
lęcinie — bardzo nowoczes- 
ny, daje rocznie produkcję 
wartości 120 mln zł. 
Gminna orzanizacja par- 
tyjna liczy 513 członków i 
kandydatów skupionych w 
34 POP. W składzie gmin- 
nej organizacji 80 proc. sta- 
nowią robotnicy i chłopi. 
Wickszość towarzyszy to 
ludzie młodsi. Mamy w 
pavlii ponad 140 kobiet. 


Ważną sprawą w życiu 
1 działalności partii jest 
Stawianie sobie i innym 
wysokich wymagań. W 
kształtowaniu takich po- 
staw nie tylko wśród czion- 
ków partii, ale i bezpartyj- 
nych, pomaga nam szko:e- 
nie partyjne, oparte na 
właściwym doborze lekto- 
rów i dostosowaniu tema- 
tów do środowiska i kon- 
kretnej sytuacji. 


Dużo uwagi poświęcamy 
konsekwentnej, na miarę 
sił i możliwości, realizacji 
wniosków i postulatów spo- 
łecznie uzasadnionych. 


To wszystko cieszy, a:e 
musimy pracować jeszcze 
lepiej, jeszcze wydajniej, 
stwarzając atmosferę gos- 
podarności, zapobiegl: wości 
i trosk'iwości na każdym 
Stanowisku pracy. 


BARBARA DUBIŃSKA 
Sekretarz KW PZPR w Kielcach 


R 


reformy systemu edukacji 


kJ 


ozpoczeliśmy już piąty z kolei rok szkolny pod znakiem przygotowań do 
narodowej. 


29 października br. odbylismy 


plenum KW PZPR poświęcone tym sprawom. Zatrzymam się tylko nad jed- 
nym problemem, bardzo istotnym w przygotowaniach do reformy oświaty, 
idzie mianowicie e podwyższanie kwalifikacji kadry pedagogicznej, jej ideowe 
zaangażowanie i rolę w procesie dydaktyczno-wychowawczym. 


w województwie kieleckim pracuje 
obecnie 12107 nauczycieli, w tym 315 
proc. ma wykształcenie wyższe (wskaź- 
nik ten już w ub. roku był wyższy od 
średniej krajowej i systematycznie się 
poprawia), 47 proc. nauczycieli ma ukoń- 
czone studia nauczycielskie, a 21,5 proc. 
liceum pedagogiczne. Obecnie kontynu- 
uje studia systemem zaocznym blisko 
28 proc. osób nie posiadających wyższe- 
go wykształcenia. 

Na plenum KW krytycznie oceniliśmy 
rozmieszczenie kadr z wyższymi Stu- 
diami oraz kierowanie na studia zaocz- 
ne. 

W szkołach podstawowych wyższe 
studia miało np. w Kielcach 27,8 proc. 
nauczycieli, natomiast w Starachowi- 
cach tylko 8.15proc. W ośmiu gminach 
woj. kieleckiego dokształcało się ponad 
30 proc. czynnych zawodowo nauczycie- 
li, w kilku innych nie było ich więcej 
niż 10 proc. Dysproporcje takie widocz- 
ne były także w odniesieniu do gmin- 
nych szkół zbiorczych. ś 

Niepokoją nas zatem z jednej strony 
dostrzegane zakłócenia w normainym 
toku pracy dydaktyczno-wychowawczej 
tvch szkół, w których studia zaoczne 
podjęło ponad 30 proc. nauczycieli. z 
drugiej zaś nie możemy mieć gwarancji 
terminowego przygotowania kadr dla 
przyszłej 10-latki tam. edzie Ueczba Stu- 
diujących nauczycieli jest bardzo niska. 


Dlatego też w uchwale przyjętej przez 
KW władze oświatowe, Wyższa Szkoła 
Pedagogiczna oraz Instytut Kształce- 
nia Nauczycieli i Badań Oświatowych 
zostały zobowiązane do dokonania po- 
nownej analizy rozmieszczenia kadr 
i określenia zasad kierowania na stu- 
dia zaoczne w celu likwidacji dyspro- 
porcji. Uchwała KW zobowiązuje rów- 
nież do objęcia kształceniem pedagogi- 
cznym nauczycieli zawodu w szkołach 
zawodowych. 


Potrzeby kadrowe przyszłej 10-letniej 
szkoły średniej będą ilościowo zaspoko- 
jone. Pewne niedobory wystąpią jedy- 
nie w kadrze nauczycieli języków za- 
chodnioeuropejskich, wychowania  te- 
chnicznego i fizycznego. W rozwiązaniu 
tego problemu pomoze Akademia Wy- 
chowania Fizycznego w Krakowie, któ- 
ra ma swój punkt konsultacyjny w 
Kielcach, a także szybsze uruchomienie 
studiów języków zachodnioeuropejskich 
w kieleckiej WSP oraz wykorzystanie 
możliwości kształcenia nauczycieli wy- 
chowania technicznego w Politechnice 
Świętokrzyskiej. 


Zdajemy sobie sprawę z tego. że za- 
p'anowany i osiągany postęp w kształ- 
ceniu, dokształcaniu i doskonaleniu za- 
wodowym nauczycieli spełnia jedynie 
wvmagan:a formalne. Konieczne 
równoległe podnoszenie poziomu idev.0- 


jest 
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gicznego i kształtowanie zaangażowa- 
nych postaw nauczycieli. 

„Nauczyciel jak stwierdził tow. 
Kdward Gierek na III Plenum KC -—- 
to pierwszy budowniczy autorytetu 
państwa w świadomości dzieci i mło- 
dzieży, główny wychowawca w duchu 
ideałów przyświecających naszemu spo- 
łeczeństwu”. 

Oceniając pod tym względem kadrę 
nauczycielską naszego województwa 
można stwierdzić, że reprezentuje ona 
w większości wysoki poziom ideowo- 
-polityczny i duże zaangażowanie spo- 
łeczne. Główną siłą motoryczną są tu 
członkowie partii i podstawowe orzani- 
zacje partyjne w oświacie. ! 

W ostatnich dwóch latach wzrosła li- 
czba członków partii wśród nauczycieli 
z 31 proc. do 36,1 proc. Jest to już dość 
duży stopień upartyjnienia, powinien 
więc gwarantować właściwą realizację 
polityki partii w dziedzinie oświaty i 
wychowania. Analiza jednak rozmiesz- 
czenia sił partii świadczy o istniejących 
dysproporcjach. Najwyższy stopień u- 
partyjnienia nauczycieli osiągnęło mia- 
sto Starachowice — 49,1 proc., najniższe 
zaś gmina Waśniów — 8,5 proc. 

Część KG nie zrealizowała postano- 
wienia Wojewódzkiej Konferencji 
PZPR o powołaniu organizacji partyj- 
nych przy gminnych szkołach zbior- 
czych. Dotychczas utworzono je tylko 
w 43 tego typu placówkach (w 1973 r. 
było ich 30). Na 219 szkół podstawowych 
o 7 i więcej nauczycielach organizacje 
partyjne działają tylko w 128. Nie ma 
również POP w 5 liceach ogólnokształ- 
cących, 25 szkołach zawodowych, w nie- 
których domach dziecka i zakładach 
wychowawczych. Mało jest w partii 
wychowawczyń przedszkoli. 

Znaczną liczba nauczycieli należy do 
czołowego aktywu partyjnego  woje- 
wództwa. Swoją postawą i zaangażowa- 
niem w życiu szkoły i środowiska za- 
sługują oni na społeczne uznanie. Wielu 
nauczycieli podnosi wiedzę na Wieczo- 
rowym Uniwersytecie Marksizmu-Le- 
ninizmu. W ostatnich dwóch latach 
WUML ukończyło 157 nauczycieli, w br. 
studia rozpoczęło 76. 

W latach 1972—76 - konsekwentnie 
wzbogacano ideowo-polityczne formy 
pracy dydaktycznej i wychowawczej. 
Unowocześniano programy wychowania 
obywatelskiego i propedeutyki nauki o 


społeczeństwie, wprowadzono w 83 szko- 


łach województwa przedmiot „wycho- 
wanie w rodzinie”, dokonano niezbęd- 
nych zmian w treściach innych przed- 
miotów nauczania. W celu lepsześo 
przygotowania nauczycieli do prowa- 
dzenia przedmiotów ideowo-wycho- 
wawczych t politycznych zorganizowa- 
no wiele kursów i konferencji metody- 
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czno-programowych, ale nadal w nie-. 


których szkołach występują trudności z 
obsadą kadrową nauczycieli tych przed- 
miotów. Wymagane jest tu bowiem duże 
doświadczenie pedagogiczne, szeroki za- 
sób wiedzy ogólnej, postawa świadcząca 
o wyrobionym światopoglądzie marksi- 
stowskim oraz łatwość w nawiązywa- 
"niu bliskich kontaktów z młodzieżą, a 
nade wszystko osobiste zaangażowanie 
ideowe. Wymagania te odnoszą się zre- 
sztą do całej kadry nauczycielskiej. O- 
ceniamy, że dotychczasowe szkolenie 
ideologiczno-pedagogiczne, organizowa- 
ne wspólnie z ZNP, obok wielu stron 
pozytywnych miało też minusy. W nie- 
których rejonach grupy seminaryjne 
były zbyt liczne, co nie pozwoliło na 
aktywne uczestnictwo wszystkich słu- 
chaczy w zajęciach. 

Równolegle ze szkoleniem związko- 
wym wszystkich nauczycieli zorganizo- 
wane zostało w bieżącym roku w każdej 
szkolnej POP _ szkolenie partyjne. 
Zwiększymy także liczbę nauczycieli 
studiujących na WUML. W pierw- 
szej kolejności chcemy kształcić 
nauczycieli wychowania obywatelskie- 
go, socjalistycznego wychowania w ro- 
dzinie oraz wykładających naukę o spo- 


łeczeństwie. 
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D o redakcji nadszedł list z Kro- 
toszyna w województwie kalis- 
kim. Napisała go towarzyszka W., 
I sekretarz POP w tamtejszym O- 
środku Szkolno-Wychowawczym. 
List wraz z fragmentami protokołów 
z zebrań POP liczył ponad 40 strom 
maszynopisu. Czego dotyczył? 

Towarzyszka W. sygnalizowała 
niedobre stosunki między bezpartyj- 
ną dyrektorką Ośrodka, mianowaną 
na to stanowisko przed trzema laty, 
a POP i mężem zaufania ZNP. Dy- 
rektorka nie liczy się z czynnikami 
społecznymi, jest apodyktyczna, po- 
dejmuje decyzje jednoosobowo, po- 
siedzenia tzw. kolektywu kierowni- 
czego, do którego mają wchodzić dy- 
rektor, sekretarz POP i mąż zaufa- 
nia, nie odbywają się, co sprzeczne 
jest z obowiązującymi zasadami. Ta- 
kie były główne zarzuty postawione 
przez towarzyszkę W. w liście do 
redakcji. 

Nie można pozostawić bez od- 
dźwięku tego rodzaju sygnału. Uda- 
łem się więc na miejsce, rozmawia- 
łem z wieloma ludźmi i doszedłem 
do wniosku, że ów konflikt w szko- 
le można by dawno rozwiązać przy 
dobrej woli obydwu stron, a 
także przy jaśniejszym sprecyzowa- 
niu obowiązków i powinności dyrek- 
tora placówki przez władze oświato- 
we. 

Z biegiem czasu doszło do zaost- 
zenia stosunków w Ośrodku, do na- 
rastania animozji i stosowania przez 
dyrektorkę takich metod, jak pi- 
sanie protokołów z zebrań kolekty- 
wu. które się w ogóle nie odbyły. Nie 
można też pochwalić innych posunieć 
dyrektorki, jak np. wyeliminowania z 
posiedzenia kolektywu (w ostatnim 
czasie zaczęły sie one wreszcie od- 
bywać na skutek sygnałów towa- 


Podkreślilam w pierwszej ko- 
lejności, gdyż uważam, że każdy 
nauczyciel powinien przejść tę formę 
szkolenia. Chodzi bowiem o to, aby nau- 
czyciel nie był wąskim specjalistą od 
określonego przedmiotu (a są takie 
przykłady), aby wychowywanie dzieci i 
młodzieży obowiązywało nie tylko nau- 
czycieli przedmiotów  polityczno-społe- 
cznych. Powinien być za nie odpowie= 
dzialny każdy nauczyciel, gdyż każdy 
wykładany w szkole przedmiot zawiera 
treści wychowawcze. 

Bardzo istotny wpływ na pracę szko- 
ły ma dobra atmosfera, prawidłowy uk- 
ład stosunków w zespołach, sprawiedli- 
wy podział obowiązków. Nie zawsze, 
zwłaszcza w słabszych organizacjach 
partyjnych, problemy te podejmowane 
są na zebraniach POP i kolektywnie 
rozpatrywane. Niekiedy mamy do czy- 
nienia z bierną postawą części członków 
partii albo nawet całych organizacji 
wobec nieprawidłowych postaw i sto- 
sunków międzyludzkich. Są wśród nau- 
czycieli ludzie przedkładający osobiste 
korzyści ponad wspólne dobro, pracują- 
cy niedbale, a nawet osoby manifestu- 
jące światopogląd sprzeczny z socjali- 
stycznymi zasadami wychowawczymi 
szkoły. Obawa przed „narażaniem się” 


rzyszki W. do władz szkolnych oraz 
KM-G PZPR) męża zaufania. Itp. 
Niestety, trudno także ocenić pozy- 
tywnie postępowanie. towarzyszki 
sekretarza POP i towarzyszki peł- 
niącej funkcję męża zaufania. W tch 
stosunku do dyrektorki wiele jest 
czynników emocjonalnych, urażo- 
nych ambicjiiformalistyczne- 
go traktowania sprawy partnerstwa 
w kierowaniu życiem szkoły. Gdyby 
bowiem towarzyszka W. miała prze- 


Konflikt 
w szkole 


myślany program działania POP w 
poczynaniach dydaktycznych i wy- 
chowawczych Ośrodka, gdyby przed- 
stawiała koncepcje podnoszenia kwa- 
lifikacji i poziomu ideowego nauczy- 
cieli, gdyby np. miała pomysł oży- 
wienia organizacji harcerskiej w 
szkole itp., itp. — i gdyby to wszyst- 
ko torpedowała dyrektorka — o, to 
byłaby podstawa do zdecydowanej 
interwencji. Ale — nic z tych rzeczy! 

Z wielu rozmów, przede wszystkim 
zaś z samą autorką listu, wynika, 
że „kość niezgody” dotyczy przede 
wszystkim takich spraw, jak podział 
godzin nadliczbowych między nau- 
czycieli. O to kruszy się kopie na 
zbraniach POP i krytykuje dyrek- 
torkę. Oczywiście, to są sprawy waż- 
ne i nie powinny uchodzić uwadze 
POP, ale kiedy zaczynają urastać 
do głównego problemu, niedobrze 
to chyba świadczy o działaniu POP. 
Zresztą i inne posunięcia towarzysz- 
ki sekretarza mogą budzić dezapro- 


powoduje, że trudnych, a niekiedy konf- 
liktowych spraw nie rozstrzyga się we 
własnym gronie, lecz pisze się skargi, 
anonimy do władz partyjnych i oświa- 
towych. Jest to zjawisko niezmiernie 
szkodliwe dla atmosfery w szkole i sto- 
sunków międzyludzkich, nie wpływa 
też wychowawczo na młodzież, która 
jest bacznym obserwatorem swych nau- 
czycieli. 


Dlatego instancje terenowe, organiza 
cje partyjne i władze oświatowe oraz 
kadra naukowa WSP powinny więcej 
uwagi poświęcać kształtowaniu właści- 
wego wzoru osobowego nauczyciela i 
prowadzić prawidłową politykę kadro- 
wą, gdyż wszelki liberalizm w tych 
sprawach powoduje negatywne skutki 
wychowawcze. Komitety partyjne zobo- 
wiązano ponadto do dokonywania okre- 
sowych ocen realizacji uchwały Sekre- 
tariatu KC o pracy POP w szkołach. 
Uznaliśmy również za celowe przepro- 
wadzenie w grudniu br. i styczniu 1977 r. 
rozmów indywidualnych z członkami 
partii — nauczycielami oraz dokonanie 
szczegółowej oceny kadry nauczyciel- 
sk:ej. 


BARBARA DUBIŃSKA 


batę. Towarzyszka W. od początku 
ustawiła się wobec młodej dyrektor- 
ki niechętnie. Brak jest atmosfery 
do  Szczerego porozmawiania ©0 
współpracy. Towarzyszka W. stawia 
np. na zebraniu POP szereg krytycz- 
nych zastrzeżeń do dyrektorki, ale 
ta dowiaduje się o tym od... towa- 
rzyszy, którzy informują ją o tym 
podczas odwiedzin w domu. A wypa- 
dałoby chyba zaprosić bezpartyjną 
dyrektorkę na zebranie POP, na któ- 
rym omawiać się ma właśnie jej 
postępowanie. Tymczasem  towa- 
rzyszka sekretarz powiada, że nie 
ma obowiązku zapraszać na zebra- 
nia POP bezpartyjnego szefa pla- 
cówki. Ano, nie ma, ale też trudno 
na rozsądnych zasadach oprzeć wza- 
jemne stosunki, jeśli dyrektora w 
ogóle nie prosi się na zebrania. 

Przytoczone tu w wielkim skró- 
cie konflikty stanowić mogą przest- 
rogę oraz ostrzeżenie dla innych 
POP w małych środowiskach, jak 
nie należy działać. Zresztą at- 
mosferą animozji i niepotrzebnych 
napięć jest już tu zmęczonych wielu 
nauczycieli, w tym także członków 
PZPR spokojnie oceniających ów 
konflikt. 

Dlatego warto (odłożywszy na bok 
antypatie t urażone ambicje obydwu 
stron) ustalić rzeczowy program 
pracy politycznej oraz ideowo-wy- 
chowałvczej, program, który by zin- 
tegrował w konkretnym działaniu 
POP, dyrekcję i całe grono pracu- 
jące w krotoszyńskim Ośrodku. Moż- 
na chyba żywić nadzieję, że w ta- 
kim działaniu pomoże także KM-G 
PZPR i (aktywniej niżeli do- 
tychczas) miejscowy Inspektorat O- 
światy i Wychowania. 


JAN SAPLEWICZ 
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IZYDOR SOBCZAK 
HMHierownik Wydziału Nauki 
i Oświaty KW PZPR 


w Gdańsku na wszystko, 


(4 


łodzież rozpoczynająca studia ma już najczęściej sprecyzowane przekonania, po- 
M ua; i nawyki ukształtowane. przez Środowisko rodzinne, szkołę oraz doiych- 
czasowe doświadczenia życiowe. Dobrze jest, jeśli są to postawy pozytywne, otwarte 
co niesie ze sobą ustrój socjalistyczny, 


gorzej — jeśli są to postawy 


egoistyczne, drobnomieszczańskie, aspołeczne. Szkole wyższej przychodzi zatem od- 


działywać przez treści nauczania, przedmioty 


ideologiczne, działalność organizacji 


partyjnych i młodzieżowych, pracę wychowawczą w domach studenta, kluby, zespoły 
artystyczne — na zbiorowość o różnej osobowości i stopniu zaangażowania oraz sto- 
sunku do budownictwa socjalistycznego w naszym kraju. 


Praca ideowo-wychowawcza uczelni jest złożonym i trud- 
ny'ma procesem, a oceny Stanu tej pracy są nierzadko roz- 
bieżne. Uzmysłowienie sobie tych uwarunkowań i zależ- 
ności, w jakich odbywa się proces dydaktyczno-wychowaw- 


czy w uczelni, zmusza do doboru odpowiedniej argumentacji, | 


do stałych poszukiwań najwłaściwszych treści i form pracy, 
zwiększenia trafności oddziaływania ideowo-politycznego. 
Organizacje partyjne z racji swej przewodniej i inspirator- 
skiej roli muszą być wyjątkowo wrażliwe na wszystkie nie- 
domogi występujące w procesie ideowego wychowania mło- 
dzieży akademickiej, dostrzegać je we właściwym czasie, 
zdecydowanie i energicznie je eliminować. 


Kontakty działaczy partyjnych ze studentami 


- Na poziom pracy ideowo-wychowawczej w szkole wyższej 
ważki wpływ wywierają instancje partyjne poprzez ran- 
zę. jaką nadają tej problematyce w całokształcie swej działal- 
ności, zaangażowanie działaczy partyjnych w pracę ideowo- 
-wychowawczą i ich kontakty z młodzieżą akademicką. 

Jest już regułą, że na obozach letnich szkoleniowych i na- 


ukowo-badawczych, kursach i seminariach dla funkcyjnego 


axtywu i studentów roku zerowego, organizowanych przed 
rozpoczęciem nawego roku akademickiego, a także w czasie 
jego trwania, przez Zarząd Wojewódzki i rady uczelniane 
SZSP. odbywają się spotkania z sekretarzami KW, pracow- 
nikami politycznymi i lektorami KW oraz sekretarzami ko- 
mmitetów uczelnianych partii. Omawia się na nich aktualne 
problemy rozwoju społeczno-gospodarczego kraju i woje- 
uwoództwa, wybrane problemy pracy ideologicznej parvlii. poli- 
tyki zagranicznej itp. Rozmowy te studenci bardzo sobie ce- 
n'Ą. 


Studencka grupa partyjna aktywu propagandowego 


Czynnikiem, który w ogromnym stopniu rozstrzvga 0 ia- 
Kości i zakresie pracy ideowo-wychowawczej w śŚrodow.s<su 
akademickim, jest studencki aktyw partyjny i SZSP. D!1- 
tego kontakt instancji wojewódzkiej z tym aktywem, jezo 
szkolenie, uzbrajanie go w odpowiednią argumentację uzna- 
bKŁómy za zadanie pierwszoplanowe. Skłoniło to nas do po- 
wołania — na wzór istniejącej już wcześniej przy KW gra- 
py Dartyjnego aktvwu  robotniczeżo 
partyjnego aklywu propugaudow ego. 


studenckiej grupy 


Grupa taka, Leczyca 


około 100 osób, rozpoczęła działalność w październiku 1972 r,, 
mamy więc już czterołetnie doświadczenia. 


Główną formą działalności grupy są spotkania i dyskusje 
na wybrane aktualne tematy społeczno-polityczne, gosno- 
darcze i międzynarodowe. Co roku odbywa się szereg spot- 
kań z sekretarzami KW, lektorami KCPZPR, przedstawi- 
cielami życia społeczno-gospodarczego oraz działaczami ru- 
chu młodzieżowego. Tematykę spotkań wiążemy ściśle z po- 
trzebami pracy ideowo-wychowawczej, uwzględniając zapo- 
trzebowanie i zainteresowanie studentów. Jest to udana i po- 
żyteczna forma pracy instancji wojewódzkiej z partyjnym 
aktywem studenckim. Studenci — członkowie partii, otrzy- 
mawszy spory zasób wiedzy i informacji, chętniej i efektiyw- 
niej podejmują rozmowy i dyskusje ideowo-polityczne w 
swoich środowiskach i domach akademickich. Szczera i o- 
twarta dyskusja na zajęciach dostarcza instancji wojewódz- 
kiej bezpośrednich informacji o problemach i wątpliwo- 
Ściach nurtujących studentów. Pozwala to nam lepiej kie- 
rować działalnością ideowo-wychowawczą w tym środowi- 
sku. i 

Poza udziałem w spotkaniach członkowie grupy angażo- 
wani są do wykonywania zadań wynikających z bieżących 
potrzeb pracy partyjnej i SZSP. Wspólnie z aktywem SZSP 
uczestniczyli oni np. w pracach zespołów badających wybra- 
ne dziedziny życia studenckiego, jak: aktywność studentów 
w życiu społeczno-politycznym uczelni i ich postawy, za:n- 
teresowanie studentów treściami programowymi nauk spo- 
łecznych, działalność studenckich kół naukowych, praca wy- 
chowawcza w domach studenckich itp. 

Z początkiem każdego roku akademickiego grupa jest we- 
ryfikowana i uzupełniana. Odchodzą absolwenci, którzy koń- 
czą studia, dookoptowywani zaś są studenci z lat młodszych. 

Com es.ęczne spotkania z członkami grupy pozwalają tak- 
że bliżej poznać partyjny aktyw studencki, jego walory :de- 
owe i postawy, co ułatwia KW, a także komitetom uczeln:a- 
nvm PZPR rekomendację poszczególnych towarzyszy na od- 
powiedzialne funkcje w SZSP, Wielu znanych i cenionych 
aktywistów SZSP zdobywało wiedzę w 
te! właśnie grup.e. 


;.deowo-pol:tyczną 


Doskonaląc pracę z aktywem młodzieżowym, sęunęlśmy 
do wyżej zorgan:zowanych form pracy kształceniowej. Zna- 
lazło to wyraz w powołaniu w październiku 197%5 r. przy 
SZSP Rocznego Studium Wiedzy 
Społeczno-Poiiiycznej (WUML) dla 110-osobowej grupy akty- 


Zarzadzie Wojewodzkim 


43 


wu SZSP, ajaGaGo śe redyspożycje do. pracy szko- 3 


lcaicv:o-lektoćskiej i propagandowej. - o 4 

. Słuchacze WUML. wysłuchali na eótygodniowych zaję- 
„ciach około 100 godziń wykładów z zakresu organizacji Do- 
litycznej społeczeństwa socjalistycznego, rozwoju społeczno- 
-gospodarczego kraju, polityki kulturalnej, polityki zagra- 
„ nicznej, *PRL, zasad, tórm i metod - działalności: propagando- 


* wej. 87 osób złożyło egzamin „końcowy, a 17 studentom spo- | 
„śród nich wręczono - legitymacje kandydackie PZPR. W ten. 
* sposób organizacja SZSP przygotowała dla swej działalno- 


ści szkolehiowo-lektorskiej niemałą grupę aktywu. 


.. Działalność SZSP. coraz ROPA, | 
Pomagając akiSKOWA SZSP w jego pracy, rozszerzamy jego 
możliwości oddziaływania. SZSP w gdańskim środowisku, 


* obok działalności ideowo-szkoleniowej, upowszechnia także - 


różne . formy przodowania w nauce i pracy społecznej, jak: 
- „Kcnkurs Kopernikowski”, konkurs o nagrodę „Czerwonej 
. Róży”, konkurs: „Młoda myśl dla kraju”, zajmuje się rozwo- 


(+: jęm studenckich kół naukowych, organizując wespół z wła-=' 


 Gzami uczelni wiele obozów naukowo-badawczych, prowadzi 


* pożyteczną dla gospodarki działalność w zakresie kształto- 


"wania i ochrony środowiska w ramach tzw. „Grupy Bałtyk”. 
| -Pontyślnie rozwija działalność socjalno-bytową, turystyczno- 
-rekreacyjną i kulturalną. W wielokierunkowej działalności, 
SZSP potrzebuje partyjnej pomocy i kontroli oraz wsparcia 
"władz uczelni. Wószły na stałe do praktyki pracy komitetów 
uczelnianych i ich egzekutyw, a także kolegiów rektorskich, 
ja analizy i dyskusje dotyczące wielu problemów pracy poli- 
1ycznej i wychowawczej z młodzieżą, roli i miejsca S/SP 
w szkole wyższej. 

Pomyślnie rozwiązany został udział studentów — człon- 
ków partii we władzach SZSP różnego szczebla, zapewniono 
obecność studentów w komitetach uczelnianych PZPR, wy- 
pracowane zostały stałe robocze kontakty sekretarzy KU 
z radami uczelnianymi SZSP, 

Tę pozytywną ocenę trzeba jednak wyrażnie zmienić, kie- 
dy zejdziemy niżej — do organizacji partyjnych w wydzia- 
„łach i instytutach. Tu ów pozytywny proces ukształtowany 
na szczeblu uczelni wyraźnie się załamuje, oddziaływanie 
partii na wydziałową organizację SZSP jest o wiele słab- 
sze, kontakty robocze wielu sekretarzy OOP i dziekanów z 
funkcyjnym aktywem wydziałowym SZSP są stosunkowo 
rzadkie. Jest to niezwykle ważny i pilny problem do roz- 
wiązania, SZSP bowiem koncentruje swą działalność głownie 
"na szczeblu rady uczelnianej, częściowo na szczeblu rady wy- 
_działowej, podstawowe zaś ogniwo — grupa działania — jest 
wciąż, z wyjątkiem nielicznych wypadków, komórką mart- 
wą, ciałem istnicjącym tylko formalnie. | 


Konferencje ideologiczno-tcoretyczne 


Cenimy wysoko zaangażowanie wielu nauczycieli akaude- 
m.ckich w pracy wychowawczej, poświęcają oni w.ele cza- 
su na kontakt ze studentami poza działalnością dydaktycy- 
ną. Występuje jednak również zjawisko niedoceniania przez 
sporą część nauczycieli akademickich procesu wychowawcze- 
40, niezrozumienia istoty podstawowej formy uczelni so- 
cijalistyvcznej: jedności wychowania, nauczania i badań na- 
vzvxych. Wśrod części kadry naukowej panuje jeszcze prze- 
koronie, że zadania szkoły wyższej ograniczają się wyłącznie 
«e sfery natukowo-cydaktycznej. Są to poglądy niezgodne z 
zadaniami nauczycieli akademickich, niezgodne z Kartą Praw 
i Obowiązków Nauczyciela. Poddajemy je krytyce i stopnio- 
wo elim.nujemy, przypominając nauczycielom akademickim 
o ich obowiązkach. 

W tym ceiu zorganizowaliśmy w kwietniu i maju 1975 r. 
w uczelniach Wybrzeża konferencje dla ogółu nauczycieli 
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"akademickich i szerokiego aktywu  SZSP, poświęcając ie' 
3 _„Kształtowaniu postaw i zaangażowani <oe OJ 
„1 | 


mu młodzieży akademiekiej”. | 


w referatach wygłoszonych . przez A MNIETYAA kierownictw 
uczełni,' sekretarzy organizacji partyjnych, przewodniczących SZSP 
eraz wykładowców nauk „społecznych przedstawione. zostały węz- 


płowe problemy s zakresu psychologii i pedagogiki związane z 


kształtowaniem osobowości, scharakteryzowano pestawy 1 zainte- 
resowaniza ' społeczno-polityczne studentów, rolę mauczycieii aka- 
demickich w procesie wychowania, oceniono stan pracy ideowo- 
-wychowawczej w uczelni, określono rolę ti. zadania organizacji 
partyjnych i SZSP w kształtowaniu ideowo-połitycznych postaw 
studentów. 

Naszym zdaniem konferencje spełniły swoją rolę, poglę- 
biły bowiem wiedzę ideowo-polityczną i psychologiczno-pe- 
dagogiczną nauczycieli akademickich, niezbędną w pracy wy- 
chowawczej. 


| 


Obecność studentów w partii = 

Giebą, na której dojrzewają decyzje studentów o wstąp:e- 
niu do partii, jest z pewnością całokształt polityki part., 
rozwój społeczno-gospodarczy kraju, działalność ideolozżicz- 
na partii, ale trudno nie dostrzegać konkretnej sytuacji 
jideowo-wychowawczej w uczelni, działalności politycznej u- 
czelnianych organizacji partyjnych i młodzieżowych, k:o- 
rych dobra praca wychowawcza sprzyja i przyśpiesza, zta 
zaś opóźnia podjęcie przez młodego człowieka decvzji o wstą- 
pieniu do partii. | 

Znaczna część studentów, która wstąpiła do partii, uczy- 
niła to z własnej inicjatywy, w wyniku własnych przemy- 
śleń. Ale wiadomo także, że część zaangażowanej młodzieży 
jest niezdecydowana, chciałaby z kimś szczerze podyskuto- 
wać, wyjaśnić różne rozterki 4 wątpliwości. Dlatego n:e 
można biernie oczekiwać na samorzutne decyzje studentów 
o wstąpieniu do partii, Partia w uczelni musi być bardziej 
aktywna w poszukiwaniu wartościowych kandydatów. 


Wdzięczna jest w tym procesie rola nauczycieli akademic- 
kich — członków partii. Ich osobiste rozmowy i kontakty 
mogą pomóc niejednemu studentowi w podjęciu ważk:ego 
kroku. Niestety, oceniamy, iż w naszym środowisku zaangażo- 
wanie nauczycieli akademickich — członków partii w dzie- 
dzinie rozbudowy partii wśród studentów jest zbyt male. 
Dlatego w latach 1971—1975 liczba odchodzących absolwen- 
tów — członków partii zawsze przewyższała liczbę nowo 
przyjmowanych studentów, w wyniku czego stopień upar- 
tvjnienia w tych latach zmalał w naszym środowisku z oko- 
ło 3,5 proc. do 2 proc. 

W roku akademickim 1975:1976 postanowiliśmy zdecydo- 
wanie przeciwdziałać tej niekorzystnej tendencji, wzmaca- 
jąc oddziaływania wychowawcze na studentów, pobudzajac 
do większej aktywności na tym odcinku oddziałowe orgaą1.- 
zacje partyjne i komitety uczelniane PZPR. 

W ubiegłym roku akademickim = po raz pierwszy od 
kilku lat — liczba studentów przyjętych do partii przewyż- 
szyłą liczbę PZPR-owców kończących studia. Dzięki temu u- 
dział studentów w partii wzrósł nieznacznie, osiągając 25 
proc. Jest to jednak odsetek nadal — jak na możliwośc 
naszego środowiska — zbyt niski, 

Bez rozbudowy partii wśród studentów trudno mówić 09 
efektach pracy ideowo-wychowawczej. Doświadczenia os:at- 
nich lat dowodzą, że na tych wydziałach, na których do 
partii należy większe grono studentów, problemy ideowo- 
-wychowawcze częściej stawiane są na forum zebrań partyj- 
nych i radach wydziałowych, lepiej też pracuje organizacja 
SŁSP, 


IZYDOR SOBCZAK 


Aktualne sprawy 
węgierskich komunistów 


( kres od XI Zjazdu Węgierskiej Socjalistycznej Partii Robotniczej zazna- 

czył się ogromnym ożywieniem ideowo-politycznego życia wewnątrz partii 
iw całym kraju. Uchwały XI Zjazdu, które przed partią i masami pracują- 
cymi postawiły jako cel budowę rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 
stały się czynnikiem mocniej integrującym naród, mobilizującym jego twórcze 
sity, wyzwalającym aktywność i zaangażowanie. 


Utrzymać i pogłębić atmosferę po- 
parca, zaangażowania, społecznej ak- 
ivwności — to obecne naczelne zadanie 
WSPR. jej instancji, organizacji i posz- 
czególnych członków. Wiąże się to z 
koniecznością dalszego umacniania so- 
cialistycznej jedności narodu pod k'e- 
rownictwem klasy robotniczej, pogłę- 
b:ania socjalistycznej demokracji, so- 
cjalistycznego modelu życia oraz za- 
gwarantowania dalszego rozwoju gos- 
podarki socjalistycznej, systematyczne- 
go. trwałego podnoszenia stopy życio- 
wej ludności. 

Realizacja tego zadania przy — jak 
to określił niedawno organ KC WSPR 
„Partelet” — wzrastającej na obecnym 
etapie budownictwa socjalistycznego 
złożoności pracy politycznej stawia 
zwiększone wymagania członkom partii. 
Wymaga od nich głębokiej świadomości 
ideowej, dojrzałości politycznej, aktyw- 
niejszej pracy. KRierownicza rola par- 
tii i jej marksistowsko-łeninowska poli- 
tvxa — stwierdziło „Partelet* — nie 
jest  urzeczywisiniana automatycznie, 
lecz przez przykładną pracę setek ko- 
munistów. 

Dlatego też XI Zjazd, konstatując, 1ż 
skład 750-tysięcznej obecnie partii we- 
g.erskiej kształtuje się zgodnie z leni- 
nowskimi zasadami oraz specyfiką kra- 
ju. zwiększył jednocześnie wvmagańnia 
siawiane jej członkom i w tym ducnu 
zmodvfikował statut partii. Jedną z 
funkcji tej decvzji jest trwająca właśnie 
ważna kampania ideowo-politvczna — 
wymiana legitymacji partyjnych. 

Na lipcowym Plenum KC WSPR se- 
kretarz KC tow. Arpad Pullai podsu- 
mował dotychczasowy przebieg wymia- 
nv legitymacji, a przede wszystkim jej 
najważniejszy etap: rozmowy indywi- 
dualne ze wszystkimi członkami partii. 
Stwierdził on, iż zasadniczy cel kam- 
panii — umocnienie jedności ideowej, 
politycznej i jedności działania człon- 
ków partii, zwiększenie ich aktywności 
w realizacji zadań budownictwa socia- 
listycznego, zacieśnienie szeregów par- 
ti — został osiągnięty. 
kierownicza rola partii, 
"więź z masami. 

Rozmowy indywidualne spotkały s'e z 
peiną akcepiacją członków partii. Wy- 


umocn:ła sę 


Umocniła sę 


. 


razem tego jest powtarzający się 

trakcie rozmów wniosek, by A 
no je częściej niż dotychczas. Tow. Ti- 
bor Baranyi, zastępca kierownika Wy- 
działu Organizacyjnego KC WSPR, z 


którym rozmawiałem na ten temat, do- - 


strzega w tym pozytywnym fakcie tak- 
że odcień krytyki pod adresem organi- 
zacji i instancji partyjnych. Postulat 
kontynuowania rozmów świadczy bo- 
wiem o potrzebie bezpośrednich roz- 
mów. stwarzania warunków do wypo- 
wiedzenia swego zdania, podzielenia się 
swymi przemyśleniami. wątpliwościami 
i swoimi osobistymi sprawami. 

Bardzo bogata jest skala spraw i te- 
matów poruszanych w trakcie rozmów 
indywidualnych z członkami partii. O- 
bejmowały one prawie wszystkie za- 
gadnienia politvki partii i państwa, pra- 
cy partyjnej. wewnętrznego życia partii 
i całego społeczeństwa. 

W zakładach przemysłowych. obok 
wyrażania ogólnego poparcia dla poli- 
tvki gospodarczej partii, wiele mówiono 
o trudnościach i niedociągn'ięcach na 
własnym podwórku. 

Mieszkańcy stolicy i wielkich centrów 
przemysłowych skup.ali uwagę na spo- 
sobach rozwiązania problemu mieszka- 
niowego. krytykując przy tvm przemysł 
materiałów budowlanych i przeds'ębior- 
stwa budowlane za opóźnienia w rea- 
lizacji p'anów. | 

W środowiskach robotników dominu- 
je świadomość, iż poziom życia uzaloż- 
niony jest w pierwszym rzedze od co- 
raz lepszej. bardziej wytężonej i zdy- 
scyplinowanej pracy. 

Pracownicy rolni, popieraiąc politv- 
kę rolną partii. prawie jednogłośnie wv- 
rażali przekonanie. że w. gospodar- 
stwach ' zakładach rolnvch krvią się 
jeszcze bogate rezerwy i możliwości ich 
wykorzystania. 

Ż powszechnym uznaniem spotkała 


SQ politvka partii na polu kultury. cho- 


ciaż nińe ukrywano trudności w icj rea- 
l:zacji. 

W trakcie rozmów zwracano uwagę 
na zjawiska sprzeczne z socielistyczzy- 
m: ideałami i sposobem żvc'a, jak drob- 
nomieszczański ater:alizm, esni7m. 
Przecwdz'ałanie im uznano za niewy- 
starczające, niczbyt zdecydowane. 


NE: 


Komuniści węzierscy uznali za po- 
żawane rozszerzenie zadań partyjnych i 
kontroli ich wykonania oraz poprawę 
systemu informacji wewnątrzpartyjnej. 
Duży nacisk położono na potrzebę dal- 
Szego umacniania politycznego i opera- 
tywnego działania partii. Postulowano 
zlikw.dowanie niepotrzebnych sprawo- 
zdań i narad. Powszechnie podkreślano. 
patrzebę szanowania opinii organizacji 
partyjnych przez k:'erownictwa zakłado- 
wych i terenowych organów państwo- 
wych i gospodarczych, a także instan- 
cje partyjne. Członkowie partii wiązali 
Ściśle poruszane przez siebie problemy 
z własną pracą i postawą. Charakterv- 
styczne przy tym, że oceniali oni swe 
działanie krytyczniej niż przełożeni vi 
zwierzchnicy. 

W toku kampanii wymiany legityma- 
cji partyjnych nastąpiło poważne 
zwiększenie aktywnego udziału człon- 
ków partii w społeczno-politycznym ży- 
ciu kraju. 

W około 70 proc. organizacji odbyły 
się już zebrania podsumowujące, w cza- 
sie których członkowie partii zatwier- 
dzali wn.oski egzekutyw. 

W toku kampanii wymiany  lee'ty- 
macji partyjnych 5736 osób — zgodnie 
ze statutową możliwością — zgłosiło 
chęć wystąpienia z szeregów party|- 
nych. Grupy partyjne wvstąp:ły o skre- 
ślenie 2528 osób — ogólna zaś liczba 
osób, które znalazłv sę poza part:q, 
wvnost 9298 i stanowi 1.2 proc. ogółu 
członków WSPR. Politycznych przyczyn 
odejścia z partii było niewiele. Najczęś- 
cej chodziło o niemożność sprostana 
wymaganiom stawianvm członkom par- 
tii na obecnym etap'e Większość jako 
przyczynę decyzji podawała chorobę tub 
podeszły wiek — wielu bvło emeryv- 
tów. Przyczyny skreślania to przede 
wszystkim brak akivwności i n.epłace- 
nie składek partvjnvch. - 

W trakcie kampanii wydalono z par- 
tii około 2 tys. osób. 

Dokonując na lipcowym pos. 'edzeniu 
plenarnym oceny kampanii, Komitet 
Centralny WSPR stwierdził, iż członko- 
wie partii jeszcze raz dali świadectwo 
swej politycznej dojrzałości. a 
kampania przyczyniła się dó umocnie-- 
nia i rozwoju partii. Rozwinełv się po-. 
litycznie i organizacyjnie RDA 
organizacje partvine. zwiększyła 'S 
axstywność członków partii. be 
zowaniu u! .egły partyjne zadania, umoc- 
n'ła sę więź kierow nictwa partii Ż lej 
Cc” 'ankam: oraz ich wzajemne zaulie 
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BPK 


ułgarskaą Partia  Komunistvczna 
5... dużo uwagi podniesie- 
niu poziomu pracy indywidualnej z 
ludźmi. Uchwała XI Zjazdu BPK 
podkreślała, że rozmowy indywidu- 
alne są podstawową sprawą polityki 
partii i działalności ideologicznej. 
Publikacje, które się ukazałv na 
ten temat w prasie partyjnej, zwra- 
cają uwagę na niesłuszność stwier- 
dzeń. że wobec rozwoju masowych 
Środków przekazu oraz możliwości 
organizowania masowych spotkań i 
wielkich narad  — indywidualne 
rozmowy z ludźmi są anachroniz- 
mem. Doświadczenie BPK wykazuje, 
że działalność polityczna i ideowa 
prasy, radia i TV oraz masowa pra- 
ca polityczno-wychowawcza instan- 
cji partyjnych mają ogromne znacze- 
nie, szeroki zasięg, ale w żadnyia 
' wypadku nie mogą zastąpić pracv 
indywidualnej. Niedocenianie wpły- 
wu i roli indywidualnej, codziennej 
pracy z ludźmi jest błędem. 
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Indywidualną pracę z ludźmi trak- 
tuje się w Bułgarii jako element ży- 
cia socjalistycznego. Dokumenty par- 
tyjne wyjaśniają, że oznacza to sta- 
łą troskę o sprawy poszczególnych 
ludzi, utrwalanie ich poczucia przy- 


' należności do najbardziej humani-- 


tarnego społeczeństwa, rozwijanie 
przekonania, że każdy głos, każda o- 
+  pinia są przyjmowane z należytą u- 
wagą przez tych, którzy powołani z0- 
stali na kierownicze stanowiska, 
Dokumenty partyjne podkreślają, 
że zwłaszcza grupy partyjne powin- 
ny mieć nieustanny, codzienny kon- 
takt z ludźmi. Egzekutywa POP po- 
winna wyznaczać do rozmów z ludź- 
| mi najzdolniejsze, najbardziej wy- 
robione kadry, cieszące się wielkim 
moralnym autorytetem. Kadry te po- 
winny dysponować nie tylko wie- 
dzą, ale dużym doświadczeniem ży- 
ciowym. 
Dużą rolę wyznacza się działalnoś- 
ci ogniw frontu patriotycznego w 
miejscu zamieszkania. W Ruse agi- 
tatorzy tej społecznej organizacji 
mają pod swoją opieką po 10—12 
rodzin. 
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Działacze partyjni zwracają uwa- 
gc. Że rozmowy indywidualne są 
skarbnicą wiedzy o ludziach, o ich 
potrzebach, zainteresowaniach, na- 
strojach. Dają niezbędną sumę in- 
formacji, która pomaga w kształto- 
wan.u polityki oraz programowaniu 
dziułalności ideologicznej w określo- 

| nych środowiskach, 
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]P rzeczytajmy to jeszcze raz! We- 

zwanie nasze jest wprawdzie hgu- 
rą rctoryczną, sprawa jednak zasługuje 
na szczególną uwagę. Przeczytajmy 
przeto tę publikację koniecznie, bez 
względu na to, czy składające się na nią 
materiały mieliśmy wcześniej okazję 
zauważyć na łamach „Trybuny Ludu”, 
czy nie. Mowa zaś jest o ankiecie „LE? 
na temat: „Rodzina socjalistyczna — a 
więc jaka?”, ściślej — o wyborze wypo- 
wiedzi co do postawionego w tytule pro- 
blemu, wydanym obecnie w formie 
książkowej nakładem „Książki i Wie- 
dzy”.(1) 

Nie jest to, oczywiście, pierwszy głos 
w dyskusji, którą toczymy w trosce o 
ukształtowanie socjalistycznego stylu 
Życia w ogóle, a rodzinnego w szczegól- 
ności. Warto niemniej zauwazyć, że we 
wszystkich publikowanych na ten temat 
wypowiedziach, zarówno badaczy nau- 
kowych, jak i praktyków-wychowaw- 
ców przeważał dotąd wyraźnie ton kon- 
statacji, opisu, diagnozy, istniejących u 
nas struktur rodzinnych jako konsek- 
wencji ogólniejszych przeobrażeń cywi- 
lizacyjnych Ankieta „TL” uzupełnia i 
wzbogaca tę dyskusję o co najmniej 
dwa bardzo ważne kierunki poszuki- 
wań. Po pierwsze, próbuje oto skonstru- 
ować samą aparaturę pojęciową zja- 
wiska nazywanego ogólnie „rodziną so- 
cjalistyczną” oraz — w oparciu o tak 
przyjęty model — odpowiedzieć na py- 
tania: gdzie jesteśmy?”, „czego nam 
trzeba?”, „jak to osiągnąć?”, I, po dru- 
gie, proponuje spojrzenie na problem od 
wewnątrz, od zachodzących w rodzinie 
przeobrażeń, dla zrozumienia ich roli 
jako źródła wielu ważnych przemian 
makrospołecznych. Na obu tych płasz- 
czyznach dyskusji formułuje się w tej 
publikacji niezmiernie ważne postulaty 
robocze, adresowane wprost do prakty- 
ki, do wychowawców, działaczy poli- 
tycznych, kierownictw organizacji gos- 
podarczych i społecznych. 


Dokumenty 


W niewielkim, bo ledwie 200-stroni- 
cowym zbiorze znaiazio się owych gło- 
Sów — poszukiwań aż pięcdziesiat i to 
formułowanych z bardzo różnych po- 
zycji. Wyrażnie dzielą się one na dw:e 
grupy: na wypowiedzi teoretyków za-= 
gadnienia i praktyków. Informacja bv- 
łaby niepełna, gdybyśmy nie zauwa= 
żyli, iż w dyskusji tej zabrali głos — 
w pierwszej grupie — najznakomitsi 
nasi socjologowie i psychologowie. w 
drugiej zas — doświadczeni nauccycieie, 
działacze społeczni, pisarze oraz kicanow- 
nicy i organizatorzy systemu szko!lnic- 
twa polskiego. Jakim ogólnym wnios- 
kiem można by podsumować tę arcv- 
ważną i interesującą wymianę poelą- 
dów? Autor wstepu do książki, Broni- 
sław Gołębiowski. ujął to następująca: 

„A więc, w wielkim skrócie: rodzina soc- 
Jalistyczna, to bliscy, kochający się i sza- 
nujący ludzie, żyjący na co dzień zgodnie x 
normami socjalistycznego sposobu życia, 
socjalistycznej moralności i obyczajów. Czy 
ten ideał jest zbyt trudny do osiągnięcia? 
Myślę, że dążenie do realizacji tych norm, 
do osiągnięcia takiego sposobu życia naj- 
szerzej charakteryzuje współczesną rodziną 
polską. I to jest najbardziej realne, twór- 
cze i optymistyczne”. 


Drugą bardzo ważną publikacją os- 
tatnich tygodni jest praca dr Stanisła- 
wa Ficowskiego(2), długoletniego współ- 
pracownika naukowego wielu między- 
narodowych organizacji gospodarczych 
ONZ, poświęcona w całości perspekty- 
wom rozwiązania problemu tzw. kon- 
frontacji Północ-Południe, jeśli pod tym 
umownym, wylansowanym przez prasę 
terminem rozumieć stan zagrożenia, 
które niesie światu nędza ogromnych 
obszarów, sparaliżowanych niedorozwo- 


Grudniowe audycje radiowe 


© Studium Wiedzy Polityczno-Społecznej 


3.XII — Patriotyzm, internacjonalizm ja- 
| ko przeciwstawne nacjonalizmu 

i kosmopolityzmu 

10.XII — Samorząd robotniczy i dyrektor 
w przedsiębiorstwie 

17.XII — Ruch państw niezangażowanych, 
ich stanowisko wobec kluczo- 
wych problemów międzynaro- 
wych. 


Audycje są nadawane w każdy piątek o Bodz, 
21.15 — 22.30 w pr. IV. 


© Ekonomia na co dzień — audycje tego cyv- 
klu podejmują probłemy wynikajace z 
obecnej sytuacji społeczno-gospodarczej w 
kraju i na świecie. Czas emisji 15 minut 
w każdą środę godz. 19 pr. IV. 


© Rozmowy o sprawach rolnictwa — coty- 
godniowa audycja podejmuje m. in. pro- 
blematykę obrad IV Plenum KC PZPR, 
Występujący w niej publicyści i ekono- 
misci rolni omawiają zadania rolnictwa 
w bieżacym 5-leciu. problemy naszej gos- 
podarki żywnościowej ił polityki cen oraz 


wyjaśniają główne kierunki polityki rol- 
nej partii. Czas audycji — 15 minut — we 
wtorki. godz. 18.25 w pr. IV. 


© Szkoła mistrzów — cykl przygotowany 1 
realizowany przy współpracy z Instytu- 
tem Organizacji 1 Kierowania PAN, Po- 
litechniką Warszawską oraz SGPiS. Jest 
on przeznaczony dla mistrzów £ pracow- 
ników średniego dozoru technicznego i 
służy pomocą w szkoleniu wewnątrzzakła- 
dowym. Czas emisji 15 minut, premiery 
w piątki o godz. 19, w pr. IV, a powtó- 
rzenia w poniedziałki godz. 13, również 
w pr. IV. 


© Czy znasz swoje prawo? — cykl przeka- 
je słuchaczom „Szkoły mistrzów” pro- 
blematykę prawa pracy. Czas audyc ji 
15 minut, premiery w każdą sobotę o 
Bodz. 18.25, pr. IV, powtórzenia we wtorki, 
godz. 13, pr. IV. 


© Polityka i społeczeństwo — nowy CYKL, 
wprowadzony w IV kwartale br.. ukazu'e 
role kulturv politycznej w Życiu spo 
łecznym. uczy umiejętności prowadzentą 
dyskusji nad istotnymi problemami kraju, 


losów ludzkich 


jem gospodarczym. Oto. najkrótsze z 
możliwych ujęcie przez autora istoty 
sprawy: 


„Problem, wobec którego stoi współczes- 
ny Świat, sprowadza się do stworzenia wa- 
runkówę w których „wkroczenie na scenę” 
krajów słabo rozwiniętych odbyłoby się w 
pokoju, bez nienawiści i terroru, bez prze- 
lewu krwi i chaosu, bez męki ludzkiej. Aby 
tego dokonać, potrzebna jest odwaga myśle” 
nia, odrzucenie wielu zaskorupiałych trady- 
cji i przestarzałych pojęć, wypieranie skost- 
niałych struktur i instytucji przez nowe 
struktury i formy międzynarodowego współ" 
życia 1 współpracy. Konieczny jest gigan- 
tyczny, zorganizowany w skali światowej 
wysiłek, który by położył kres nędzy”. 


Czy jest to, czy będzie możliwe? 
Autor nie odpowiada wprost na tak po- 
stawione pytanie, pozostawiając odpo- 
wiedź historii. W części pierwszej mówi 
przede wszystkim „jak jest”. Możemy 
go uznać za jednego z najbardziej w 


tym przedmiocie kompetentnych fa-. 


chowców, miał bowiem przez lata całe 
dostęp do informacji i materiałów nie 

znanych nie tylko opinii publicznej, ale 
naukowym badaczom problemu, a to z 
uwagi na ich poufny charakter. Zasad- 
nicze znaczenie ma jednak dla Stanisła- 
wa Ficowskiego druga część publikacji, 
w której mówi „co robić”. Teraz przeno- 
si swego czytelnika w sferę czystej stra- 
tegii postulowanej, i niech fachowcy 
spierają się, czy w sposób właściwy. 
Nam przyjdzie odczytać ją inaczej: jako 
plan pozbawiony uruchamiającej go si- 
ły. Chyba żeby apel do rozsądku albo 
— mocniej — samozachowawczego in- 
stynktu krajów rozwiniętych uznać za 
czynnik wystarczający do wprowadze- 
nia w ruch „multilateralnego współ- 
działania w walce z nędzą i niedorozwo- 
jem gospodarczym”. Racja rozsądku jest 
przecież co najmniej wątpliwa, więc re- 
fleksje z lektury muszą być równie po- 
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nure, jak „Refleksje”, którymi autor 
kończy swą publikację. „Może jednak 
tym razem człowiek dobrobytu, uzbro- 
jony w fantastyczną technikę uwielo- 
krotniającą potęgę jego mózgu, potrafi 
odczytać przyszłość, która go czeka, jeśli 
będzie postępował tak, jak dotychczas?” 
Może? 


Nasza trzecia propozycja lektury nosi 
tytuł „Drugie narodziny miasta”. Jest 
to praca historyka Jana Górskiego(3), 
dokumentująca warszawski 1945 rok. o0- 
raz przełomową chwilę, w której, — 
jak pisze autor — nasza stolica „znaki. 
śmierci zamieniała na znaki życia”. O-- 
sobliwość, urok, walor wreszcie. tego 
obszernego dzieła leżą przede wszystkim 
w jego formie, rzadko już, niestety, spo- 
tykanej w tekstach współczesnych his- 
toryków, choć niegdyś w pięknej spec- 
jalności obowiązującej. Myślimy o for- 
mie relacji, montowanej z całym rygó- - 
rem warsztatu naukowego, z materiału 
zebranego w trakcie: żmudnych badań, . 
ale pisanej jak opowieść, przedstawia- 
jącej „dzianie się” historii i działanie 
jej bohaterów. : 


"Tak właśnie zmontował swą doku- 
mentacyjną opowieść Jan Górski. Żród- 
ła, na których się oparł, to przede 
wszystkim wspomnienia uczestników 
wydarzeń, zapisy prasowe, pierwsze 
świadectwa _ literackie, fotograficzne, 
plastyczne. Czas historyczny to zaled- 
wie jeden rok. Ale obraz, jaki z tego 
materiału i w tej ramie czasu powstał, 
jest ogromny jak panorama wielkiej 
bitwy i pasjonujący jak odkrycie ta- 
jemnicy. Bo też Górski, odkrywa w sa- 
mej rzeczy tajemnice, pokazujące fe- 
nomen odradzania się wielkiego mias- 
ta na pustyni ruin. 


zjz 


1) Praca zbiorowa: „Rodzina socjalistyczna 
— a więc jaka?'”, KIW 1976, str. 216, zł 20. 

2) Stanisław Ficowski: „„Regiony nędzy a 
międzynarodowa współpraca gospodarcza”, 
PWE 1976, str. 296, zł 40. 

3) Jan Górski: „Drugie narodziny miasta — 
Warszawa 1945, PIW 1976, str. 320, 11., zł 50. 
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i telewizyjne w szkoleniu partyjnym 


Czas audycji 20 minut, w co drugą 1 
czwartą Środę o godz. 18.40 w pr. IV. 


6 Nie tylko dla słuchaczy w mundurach — 
cyk! słuzacy szkoleniu ideowo-polityczne= 
mu żołnierzy WP — jest zarazem przezna= 
czony dla szerokiego kregu słuchaczy Oto 
wybór tematów dotyczacych problematyki 
ideologiczne|: 

17.XII — Tradycje polskiego 
dzieżowego 
24.XII — Wizia Polski socialistvcznej w 
dokumentach programowych Pol- 
skiej Partii Robotniczej 


ruchu mło>= 


31.XII — Do czego zmierzamy? Perspekty- 
wv budownictwa socjalistycz= 
nego 


Czas audycji 25 minut, premiery w każdy 
piątek, godz. 13 pr iV. powtorzenia we 
wtorki. godz 810 or IV: - 


© Prądy i poglądy — reścią cyklu jest 
marksistowska ocena współczesnych dok- 
tryn politycznych. lansowanych na Zacho- 
dzie. Audvcie nadawane raz w "n.eS'acu, 
w nierwszv niątek w godz. 18.40, pr. IV, 
czas 20 minut. 


—- 


Postawy i wzory — w cyklu tym omawia 
się postawy i zachowanie ludzi w różnych 
sytuacjach społecznych. Czas audycji 20 
minut. nadawane w co drura środę mie- 
siąca (pierwszą i trzecią), godz. 18.40, w 
DE KV. 


Audycje NURT — czas audycji 20 minut, 
nadawane we wtorki i czwartki, godz. 
20.05. pr. I powtórzenia we środy i piątki 


Dom rodzinny a szkoła 
(nauczyciel a rodzice) 
godz 605 również w pr. I. 


XII 2AII 


Prawo jedności i walki 
przeciwieństw 

Miejsce i rola organizacji 
dzieciecych t  młodzieżo- 
wych w procesie wycho- 
wania. cześć I 


14.XII 15.XII 


21.XII 


cześć II 78,8 8 | 
Problem współistnienia i 
współzawodnictwa dwoch 
systemów społeczno-cko- 


micznych 28.XII 29.XIIL 


— Zagadnienia orientacji za- 
; 30.XII 31.XII 


wodowej 
AUDYCJE TELEWIZYJNE 


© Fakty, opinie, hipotezy 


Gdzie jest brakujące ogniwo? Pochodze- 
nie człowieka, jego historia i poczatki w. 
świetle nowych andkryć archeologicznych. 


© Rodowody 


Dwa nowe filmy poświęcone wybitnym 
sylwetkom polskiego ruchu robotniczego 


— Marcinowi Kasprzakowi i Adamowi 
Próchnikowi. | 
© Przygoda z rauką — nowy godzinny ma-: 


gazyn poświęcony wszystkim dziedzinom 
wiedzy, emitowany dwa razy w miesiącu. 


© Program NURT 


— Tstota stosunków produkcji w 
kapitalizmie i socjalizmie ; 3.XII 

— przemiany we współczesnym ka- 
tolicyzmie 6.XII. 10.XII 
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|k rzyszedł raz do mnie kolega, wyma- 
chując gazetą. 


— Patrz — powiedział — jakich ma- 
my korektorów. Nawet ortogralii nie 
znają. 


T pokazał mi istotnie imponujący 
zbiór błedów ortograticznych, wybra- 
nych z rożnych dzienników. Były to ta- 


zaglądając do słownika wybrałem so- 
bie nawet trochę przykładów. które sto- 
pień trudności nieco zobrazują. 

Spójrzmy np. na połączenia z przy- 
imkiem na. Otóż rodzielnie pisze się na 
pewno, na próżno, na poprzek, na pró- 
bę, na razie, na wskroś, ale łącznie — 
naprzeciw, naprędce, naprawdę, naon- 
czas, nawzajem. Pisze się co dzień ale 
codziennie, co rok ale coraz, co nieco 
ale cokolwiek; na pewno ale naprze- 
ciw, na próżno ale naprędce, na po- 
przek ale naprawdę, na próbę ale naon- 
czas, na wskroś ale nawzajem; w dal 
ale wzwyż. w poprzek ale wniwecz. w 
końcu ale wreszcie; dobranoc ale dobry 
wieczór: Iwipazur * twipvszczek ale 
lwia paszeza (wszystko nazwy kwiatów); 


Kto nie miewa 
wątpliwości 


kie kwiatki, że nawet uczeń szkoły pod- 
stawowej dostałby za nie dwóję. 

Co mu mogłem powiedzieć? Że w ra- 
zie wątpliwości wystarczy zajrzeć do 
słownika. Przecież trudno wymagać od 
człowieka nie zajmującego się zawo- 
dowo językiem, by był w tej dziedzi- 
nie nieomylny. Od każdego można jed- 
nak wymagać, by z tego słownika ko- 
rzystał. 


Tvlko że najpierw musiałby mieć 
wątpliwości... 


Przyznam się, że sam czasami nie jes- 
tem pewien właściwej pisowni i muszę 
sprawdzać. Niedawno ktoś mnie spytał, 
jak się pisze rześki. 


— Przez ź£ — odpowiedziałem, i coś 
mi się nie zgadzało. 


Sprawdziłem: oczywiście, przez Ś. 


Nie dawało mi spokoju, dlaczego się 
pomyliłem. Rześki — ale orzeżwiać, 
trzeźwy, przecież to chyba ten sam 
rdzen. 


Zajrzałem do słownika etymologicz- 
nego i znalazłem: 

„rzezać.. rzeżki (pisane mylnie przez 
Ś, rześki)” — podaje Bruckner. Oczywi- 
ście zdecydowała zasada zbliżenia piso- 
wni do wymowy. Uchwalono, zanotowa- 
no — i mamy normę, z pewnością po- 
twierdzoną przykładami historycznymi. 


Są dwie kategorie, w których się czu- 
ję niepewnie, a wiem, że innym też to 
sprawia sporo kłopotów: pisownia łącz- 
na i rozdzielna oraz wielkie i małe li- 
tery. 


"eT TT TY z RZY OWY ES CERZE CZ DE O EO CEE REA JARY CC COTE COZ ECE EK ARCZI RC, 


donikąd ale do niedawna, doprawdy ale 
do równa; tymczasem ale tym bardziej 
— itd. 

Te przykłady są tylko pozornie chao- 
tyczne, bo w gruncie rzeczy zasady, kto- 
re je regulują, można zrozumieć i opa- 
nować. Przytaczam je. żeby Czytelnikow 
zachęcić do przestudiowania słownika. 


Jeśli jednak kogoś to nie przekona, 
jeszcze parę przykładów z wielkich i 
małych liter. 


Otóż piszemy Morze Bałtyckie ale 
morze Marmara, Jezioro Raduńskie ale 
jezioro Gopło, Kanał Gliwicki ale ka- 
nał La Manche, Półwysep Bałkański ale 
półwysep Hel, Góry Świętokrzyskie ale 
góry Sudety; Aleje Niepodległości ale 
aleja Mickiewicza; papieros Spor$ ale 
palić sporta, samochód marki „Fiat” ale 
naprawiać fiata; poznaniak (mieszka- 
niec Poznania), ale Poznaniak (miesz- 
kaniec Poznańskiego). 


Kto ciekaw, dlaczego tak się pisze 
i jakie zasady tym rządzą, niech sobie 
zafunduje słownik ortograficzny. 


Myślę, że tych przykładów wystar- 
czy, żeby rozbudzić zainteresowanie, al- 
bo bodaj zaniepokoić Czytelników, po- 
siać w ich duszach ziarno wątpliwości, 
czy aby na pewno znają pisownię. Ta 
wątpliwość będzie wstępnym krokiem 
do sprawdzenia. 


Bo najgorzej nie mieć wątpliwości. 
Wtedy na pytanie, jak się pisze wtorek: 
przez w czy przez f, nie trzeba będzie 
zmieniać terminu na środę. : 
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Na przelonie roku . 


W INSTANCJAC:I 
I ORGANIZACJACH ZIM 


RYSZARD ŁABUŚ — Praca grup 
partyjnych SZEJ naszego 
adiidtanta Ź 

CEZATY KOWAL. AK — "co ic ykaz ał 
bartyjny przegiąd gman 

ZUNOÓN JASAÓOWIAS — Nie czek: u- 
my na Landydciotw ERC” 

WerODZIMIEEKZ WODECKI — Par- 
! tajna Kontrola na  »rzyktediie 
kn : 

NIAŃ GRE. L A — Nie det. AUUUCAC 
pojęcia niigrody 


JANUSZ W. GOŁĘGIOWSYNI — Łcz 
AtłateAkaE zdsnałd TWW.iC EJ j5= 


kruki zagranicznej 


Z PROBLEMÓW PiuACY 
IDLOWO-WYCHOW MMC ZEJ 


EM. — 7 prac Sekretarniu KO 
PZER. Umocnienie odldzatywania 
IaACOWN=WYCHOWAWCZCYO t6>rad 


budowdianych 


BOŻENA JANIROWSKĄ = Żywe 


tempo pracu partujncj na USi. , 
RYSZARD KARPOWICZ — Kilka 
uwuy o prasie zakhładoltcej 


GOSPODARKA, PRZETTUSŁ, 
PRZEDSIĘBIORSTWO 


R LOWA ZIELINSKI — Wyno- 
zystanie rezerw — proGza:nerm 

NANA YN SD ść 

B. L. — Więcej wymaquć od sieć te 

MARIAN CHRUSZCZEASKI — Ju- 
kasć — nowoczesność — dysci pli- 
na pracy ; ; 

JANUSZ GNILKĄ. — "Nie Gylo ra- 
dycie Ę 

JERZY WU DZKI — Fachowasć i 0- 
bywatelska nostatra 
ADAM OGORZAŁEK — Lokomoty- 
wą i człowiek 

B. LESIEWICZ — Kosztowne opóż- 
nienie 

LECH WIN! ARS 
wstydem ASP 


KI — Lec -enie 


ROLNICTWO IT GOSPODARKA 
ZYWNOSCEZWA 


RYSZARD WÓJCIK — Kieroraniiu 
maitst towarzyszyć kontrała ., 
JERZY PARKBITNY - Zgodnie z 
potrzebami wojewódzi:ca | 
JYRZY PACZOSKA — Mamu sprz y- 
jajace warunki dla "olni*"ca * 
JAN RLOPEOTOWSKI — łoniia ała 
dobrych i REAREST 
MARITAN BRZOSKA — 
wa społeczna PAZ . 
TFESZEKR MALICKI — 'RZD — nie 
wskorzustane moż:twości : 
LEONARD POZORSKI — Zasłużo- 

ny tytuł . 
WIESŁAW WIŚNIE WSKI- — "Fe kty 
nasze) pracu NETENJESESECJECENEE 


zna spr a- 


15 


13 


40 


NAUKA. OSWIATK WYCHGWANIE 


BARBARA DUPBPINSKA — Wu o- 
waucy muszą hyc takie wucno- 
WUuWAaNn: NNENECTNENE NE 

JAN SAPL EWICZ — Konflist w 
szkale A NENCENNECSONE” 

12YDOR SOBCZAK — Hleowo-wu- 
ckhowatrcza praca pariił z mv!o- 
docza aLiademiczą . 2 . » « 


W OERATNICH FAUGTLACH 


ZBIGNIEW ŁAROMSKNI — „Vf al- 
Re SDrAWY WCyieranica Muni 
SZEYE . ś . . . . . k . . 

LERTU RY POLITYCZNE ITNNE . 

PRZITDTY W SZROLENIU PĄARTYJ- 
NY W NEEDED 

MOWO AJCZYSTA o. SEP 

KRONIKA PARTYJNA 

NOWI SŁAKRETARZE KW. KM, KZ 

NA ŁZYTAYCH PRASY 
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42 


43 


PODIEKESNENEE 


a 


» 
A 


N A 


» 


Tow. Tadeusz Czubak 


opublikowane w „Słowie 


«-.) „Ot, miałem pomocnika. 
Zdolny chłopak, warto go 
nauczyć... I trach, raptem — 
azień, drugi — ni śladu po 
rzirn. Podpytałem delikatnie — 
wiem: zabałaganił bodajże na 
ślubie kumpla. Powinienem 
zaraz poprosić o innego — ja 
dostałbym zaraz ze względu 
na moje zadania 1 ciężki 
sprzęt... A onego — za bra- 
mę. Co...? Poszedłem wieczo- 
reim, po robocie zmęczony, 
zharowany. Odszukałem, mó- 
wię: ja tu się męczę sam, 


GAZETA 


„Gazeta Pomorska” 


ŁAMACH 


jest kierowcą w radomskim Oddziale „Transbu- 


cdha””. Pełni w tym przedsiębiorstwie funkcję sekretarza organizacji par- 
tyżrej. Poniżej AC eric pa A asics wypowiedzi Czubaka 


„. ŻE OBOK 
SĄ TACY 


tow. T. 


zaś ty...? Bez ciebie mi cho- 
lernie ciężko, tak postępuje 
młodszy kolega? Wziąłem za 
łeb, przyprowadziłem zdziwio- 
nego, zaskoczonego.  Zadba- 
łem, żeby stracił i odczuł. 
Właśnie — żeby dostał po ku- 
łach. Ale wyprosiłem — z0- 
stał. Nie puściłem od siebie. 
I historia do zapomnienia. 
Jednorazowa. Nigdy więcej. 
Zaufanie — za zaufanie... 

— ...zaufanie. Niedawno bie- 
gnie jeden: sekretarzu muszę 
się zaraz zwolnić do końca 


NIE WOLNO 
BYĆ OBOJĘTNYM 


przypomina następujący zodmen uchwaly VII 
Zjazdu PZPR: „W dzialalności partii, w ksztaltowan 


u postaw jej człon- 


ków wainą rolę spełniają krytyka i samokrytyka. Są to istotne metody do- 


skonalenia pracy partyjnej. 


Obowiązkiem organizacji i 


instancji par- 


tyjnych jest stwarzanie warunków do rozwoju krytyki, wymaganie właś- 
ciwego ustosunkowywania się do niej, zapewnienie skuteczności krytyki”'. 


„Czy to, 
partii, 


wiążące dla całej 
postanowienie jest po- 


wszechnie przestrzegane? Z 
wielu ocen 1 analiz płynie 
wniosek, że daleko na tym 


odcinku do doskonałości. Je- 
szcze dość częste są tendencje 
do unikania konkretnej, per- 
sonalnej krytyki na zebra- 
niach partyjnych. Mówi się — 
owszem — często ił o brako- 
róbstwie, i o marnotrawstwie, 


OAASTEKYU WOÓJEWGDZ UZ 


(I: TURA 


potrafimy, przy zoóidacyj 
dia iej cywilizacji mamy kształci 
ski na lamach „Gazety Olsztyńskiej”. 


(--.-.) „0W ostatniej ćwiartce 
wieku XX jeszcze wiele się 
zmieni. Ale cokolwiek by na- 
stąpiło, na pewno jedno Żżą- 
danie tej cywilizacji się za- 
ostrzy; zaostrzy się mianowi- 
cie wymóg wobec umiejętnoś- 
ci człowieka rozwiązywania 
coraz bardziej skomplikowa- 
nych problemów naukowych 
1 technicznych; zaostrzą się 
problemy pracy twórczej, pra- 
cy samodzielnej, pracy nie ty- 
le umysłowej, co wymagają- 
cej samodzielnych RZ ARADCNI 


= = - | = 


i o pijaństwie, a także o złej 
oreanizacji pracy, ale w sSpo- 
sób ogólny. Tymczasem prze- 
cież sprawcami tych zjawisz 
są konkretni ludzie: leniwy 
ślusarz, niekompetentny  dy- 
rektor, lichy mistrz, nieodpo- 
wiedzialny spawacz itd. itp. 
Mają oni swe twarze i swoje 
nazwiska. Jeśll produkują bu- 
ble, marnują surowce, wpro- 
wadzają bałayvan — trzeba im 


DO CZEGO PO 
DZIESIĘCIOLATCE 


PZPR 


TYNSK 


postępie | wyścigu z czasem, powiedzieć, 
ć i wychowywać — pyta Jerzy Kochań- 


Czy w tym duchu przygo- 
towujemy obecne pokolenia — 
jest to kwestia dyskusji. Czy 
w tym duchu będzie praco- 
wać szkoła, którą tworzymy — 
jest kwestią absolutnie otwar- 
tą. Reforma programów, ich 
układu, zdaje się brać pod 
uwagę ten postulat przez eli- 
minację materiału do pamię- 
ciowego opanowania. Dlatego 
cały spór o to, co w nowych 
programach zostawić, a co 
usunąć, jest — przynajmniej 
w moim przekonaniu — Sspo- 


PRA SY 


REG I 


dnia. Akurat ruch pieroński, 
ale... Musisz — trudno. Robo- 
ciarz solidny — punktualny — 
widocznie... „Idź i powiedz co 
ci wypadło — przecież zwol- 
nią'. Delikwent przedeptuje, 
łeb spuszcza: sekretarzu, pa- 
sowałoby kręcić, bujać — po- 
dam prawdę, śmiech wybuch- 
nie, plotka... Cie dopiero...?! 
Wam przyznam się — sły- 
szę — rano pokłóciłem się 
strasznie z kobitą, ją zostawi- 
łem roztrzęsioną, mnie też ła- 
'atają, myśl ucieka, co za 
robo... owinienem skoczyć — 
wyjaśnic, pogodzić się... No 
jak...? Sam zaraz załatwiłem, 
bez gadania, bez wykładania 
powodu. Na partyjną odpo- 
wiedzialność. Wystarczy. Ma- 
ło poważne, śmieszne...? Wła- 
śnie — nie. Właśnie: ludzkie, 
oczywiste. Ważnel 
— ..ważne, żeby każdy wie- 
dział: obok są tacy jak on. 
Towarzysze. Można na nich 
polegać we wszystkim. W 
drobnym 1 mniej drobnym... 


to powiedzieć otwarcie — w 
oczy. Tutaj rnilczenie nie jest 
złotem, ale godzeniem się ze 
złem. A przecież statut partii 
wskazuje wyraźnie, że obo- 
wiązkiem POP jest „wycho- 
wywanie członków partii w 
duchu śmiałej krytyki, samo- 
krytycyzmu i nieprzejednanej 
wa.ki z wszelkimi brakami 
t nieprawościarni, wyciąganie 
wniosków ze słusznej kryty- 
ki, zwalczanie wszelkich prze- 
jawów tłumienia krytyki, bra- 
nie w obronę przed Sszykana- 
mi za słuszną krytykę". 

Nie można także już mówić 
o powszechnej praktyce żywe- 
ko reagowania na krytykę 
prasową przez odpowiednie in- 
stytucje i organizacje Spo- 
łeczne. A przecież niejedno- 
krotnie bywają krytyczne ar- 
tykuły, bynajmniej nie ogól- 
nikowe, ale konkretne, wska- 
zujące po nazwiskach ludzi 
winnych różnych zaniedbań, 
hamujących postęp technicz- 


rem  drugorzędnym, sporem 
wyolbrzymionym. [Istota tego 
sporu ma bowiem na imię 
człowiek myślący Ssamodziel- 
nie, człowiek biegle porusza- 
jący się w wiedzy, człowiek 
światły, człowiek kształcący 
się do grobowej deskt i od- 
czuwający taką potrzebę nie 
z nakazu formalnego. Zatem, 
jakbyśmy nie patrzyli na ca- 
łe zagadnienie, chodzi o kształ- 
cenie człowieka nowego fo[- 
matu. 

Nie miejmy złudzeń: żaden 
system oświatowy nie tworzy 
w Szkole 1 na studiach inte- 
lektualisty 1 zarazem encyklo- 
pedysty. I nie uczyni. Szko- 
ła, studia dają tylko pewne 
kwantum wiedzy. Reszta za- 
leży — już później — od 
kształconego. Toteż nawet ca- 
łą dziesięciolatkę łącznie ze 
studiami wiczę jako fragment 
systemu  ośw.atowego, który 


O N A L NE |] 


— .„.a kiedy zaufanie zosta- 
nie poderwane...? Bywa prze- 
cież, owszem. O, wtedy słowo 
„towarzysz” nabiera dodatko- 
wego znaczenia, dodatkowej, 
podstawowej wagt. Towarzysz 
partyjny. Nic wiem czy mnie 
rozumiecie? Od siebie, par- 
tyjnych, wymagamy tyle sa- 
mo, co od wszystkich i jed- 
nocześnie — więcej... Pewien 
tu nie stawił się do roboty 
w bardzo zasadniczym okre- 
sie. Nie miał nic na uspra- 
wiedliwienie. Nawalił paskud- 


nie, zupełnie nieodpowiedzial- 
nie. Pracownik stary, wielo- 
letni w „„Transbudzie'”, dotąd 


uczciwy. I to był właśnie par- 
tyjny zarzut — że taki, że 
właśnie on... Usunęliśmy go 
z naszych szeregów. A kiedy 
usiłowano człowieka szurnąć 
1 z roboty — nasza organi- 
zacja partyjna broniła, Wy- 
broniła. Pracownik starszy, 
wiele lat w  „,„Transbudzie”, 
dotąd uczciwy... I to była 
własnie partyjna obrona...” 


ny 1 naukowy, powodujący 
określone siriatiy materialne. 
Artykuły te wywołują nieraz 
dyskusję, szereg nowych pu- 
blikacji, wymianę opinii wy- 
bitnych specjalistów, ale do 
dyskusjt tych często nie włą- 


czają sie niestety zaintereso- 
wane komórki, oręanizacje 
i przedsiębiorstwa. Dla przy- 


kładu tylko 
niec reportaż 


warto przypom- 

„Politykł'' pt. 
„Aktywni jak węgiel, który 
demaskował metody  utrud- 
niania badań naukowych i za- 
stosowania w przemyśle nie- 
zwykie cenneko wynalazku, 
do  którepo kilkanaście lat 
później doszii Japończycy, To- 
biąc światową furorę. 

Najbardziej w tym wypadku 
zainteresowani — milczą. Stan 
ten sprzeczny jest z normami 
pracy politycznej, a także 
z nakazem VII Zjazdu. Rze- 
czowa krytyka nie może być 
traktowana jak rzicanie Ero- 
chem o ścianę,” 


zaczyna sie w przedszkolu, 
a kończy na granicy życia 
zawodowego. Dziestęciolatka 
spełni swoje zadanie, jeżeli 
będzie częścią systemu oświa- 
ty permanentnej. A jej ocena 


będzie zależała od tego, czy 
zdoła ukształtować zupełnie 
nowe cechy człowieką. I tę 


sprawę traktuję najpoważniej. 
Bo jak dotąd wszyscy się kon- 
centrują na wycinku dziesię- 
cioletnim, zapominając jakby 
o całym systemie oświaty. Co 
prawda oświata permanentna 
jest traktowana nader życzii- 
wie, istnieje system zachęt 
1 nacisków, ale czy istnieje 
powszechną społeczr.a potrze- 
ba kształcenia się dalej £ da- 
lej. Tylko bodaj w medycy- 
nie, u także na niewielu sta- 
nowis.:ach kierowniczych sys- 
tem oświaty permanen iej jest 
ciągle w zalążku. I vy jest 
także problemem refor, y.” 


Jedną z największych zdobyczy ruchu związkowego w 
ostatnich latach było stworzenie jednolitego systemu two- 
rzenia i podziału zakładowego funduszu socjalnego we 
wszystkich zakładach pracy. 


Daje to równe szanse dla załóg, zapewnia stały dopływ 
środków finansowych na cele socjalne, pozwala na zmniej- 
szenie dysproporcji między poszczególnymi zakładami w 
finansowaniu akcji socjalnej i tworzeniu zaplecza, a także 
przyśpiesza rozwój usług socjalnych na rzecz załóg 


pracowniczych i ich rodzin. 


Z zakładowego funduszu socjalnego finansuje się wszy- 
stkie podstawowe usługi i świadczenia. Łączne odpisy na 
ten fundusz w roku 1974 wynosiły 10,4 miliarda złotych, 
natomiast w roku bieżącym zamkną się kwotą ok. 12 mi- 
liardów. W związku z tym obserwujemy przyśpieszony roz- 
wój bazy socjalnej, zwiększenie zakresu usług i świadczeń, 
lepsze wykorzystanie środków, większą ich koncentrację. 


Powstają coraz liczniejsze ośrodki wypoczynkowe, pod- 
nosi się standard istniejących, zwiększyła się wydatnie 
ilość zakładowych stołówek i bufetów, pomieszczeń higie- 
nicznych, zakładowych placówek służby zdrowia, leczenia 
sanatoryjnego. Tylko w roku bieżącym, dzięki lepszemu 
wykorzystaniu bazy wczasowej w ośrodkach sanatoryjnych, 
uzyskano możliwość dodatkowego skierowania na leczenie 
sanatoryjne ok. 25 tys. osób. 


Uchwała VIII Kongresu Związków Zawodowych kładzie 
szczególny nacisk na dalszy rozwój działalności socjalnej, 
rozszerzenie jej zakresu, zlikwidowanie istniejących jeszcze 
różnic, zwiększenie operatywności zakładowych służb so- 
cjalnych, rozwijanie usług w dziedzinie żywienia zbioro- 
wego, budownictwa mieszkaniowego, rozbudowy bazy re- 
kreacyjno-wypoczynkowej itp. (bi) 


ŚR MA ZEE 


y EBY: 


Stołówki pracownicze coraz lepiej spełniają swoje zadania, 
cieszą się coraz większą frekwencją. Na zdjęciu: stołówka 
zakładowa w PGR Chwalibogowo koło Wrześni w woj. 


poznańskim. 


Polańczyk nad Zalewem Solińskim jest naszym najmłodszym 
uzdrowiskiem. W tym bieszczadzkim kurorcie mają swoje 
domy wypoczynkowe krośnieńscy budowlani, rolnicy, służ- 
ba zdrowia, załogi WSK w Rzeszowie i Świdniku ora: 


pracownicy wielu innych przedsiębiorstw. 


Jest taka placówka w Warszawie, Saiós do "'.sięgi peniqtkówej pw onet, Węgrzy i Niemcy z NRD, Kaworaeć 
i Rosjanie wpisują komplementy i słowa zachwytu, a swoi piszą w tonacji: cudze chwalicie, swego nie znacie. Jest to Ośrodek 


Madrejny Pracy Budowlanych. 


Fot.: CAF, A. Glanda 
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